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W dniu 6 stycznia 1973 roku przypada sześćdziesiąta rocznica urodzin 
towarzysza EDWARDA GIERKA, pierwszego sekretarza Komitetu Cen- 
tralnego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. 

Od przełomowych decyzji VII Plenum Komitetu Centralnego z  działal- 
nością towarzysza EDWARDA GIERKA, jako przywódcy partii i i narodu, 
wiążą się nierozdzielnie głębokie, pozytywne przemiany w życiu naszego 
kraju: przywrócenie leninowskich zasad działania, umocnienie więzi 
partii z klasą robotniczą, kształtowanie się i realizacja linii politycznej, 
która zespoliła nasz naród wokół perspektyw dalszego socjalistycznego 
rozwoju Polski oraz dzięki konsekwentnej realizacji zasad internacjo- 
nalizmu umocniła pozycję naszej Ojczyzny w świecie. 

W dniu sześćdziesięciolecia urodzin zespół ,„Nowych Dróg” składa 
Towarzyszowi EDWARDOWI GIERKOWI najlepsze, z głębi serca pły- 
nące życzenia długich lat twórczej i owocnej pracy dla partii i Polski 
Ludowej, dla sprawy socjalizmu i pokoju. 
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Rozmowa z Sekretarzem Generalnym 
KC Komunistycznej Partii Chile 
tow. LUISEM CORVALANEM 


W dniach 22 t 23 listopada 1972 r. przebywał z wizytą w naszym 
kraju. towarzysz Luis Corvalan, Sekretarz Generalny Komitetu 
Centralnego Komunistycznej Partii Chile. W czasie pobytu w War- 
szawie towarzysz Luis Corvalan spotkał się z przedstawicielami 
Redakcji „Nowych Dróg" t udzielił odpowiedzi na postawione mu 
pytania. Poniżej zamieszczamy stenogram rozniowy. 


„Nowe Drogi”: Cieszymy się, że zechcieliście poświęcić nam trochę 
czasu i że poza oficjalnymi rozmowami z kierownictwem naszej partii, mi- 
mo tak krótkiego pobytu w Warszawie, spotkaliście się z nami, aby od- 
powiedzieć na nasze pytania. Sądzimy, że opublikowanie Waszej wypo- 
wiedzi będzie bardzo pożyteczne i spotka się z dużym zainteresowaniem 
naszego aktywu partyjnego. Uwaga opinii publicznej w naszym kraju, 
a zwłaszcza uwaga naszej partii, od dawna skupia się na wydarzeniach 
w Chile. Nasze społeczeństwo interesuje się rozwojem sytuacji w Chi- 
le nie tylko dlatego, że życzymy jak najlepiej narodowi chilijskiemu, co 
samo przez się byłoby wystarczającym powodem naszej rozmowy. Nasze 
zainteresowanie wypływa również stąd, iż uznajemy międzynarodową do- 
niosłość doświadczeń rewolucji chilijskiej nie tylko dla Ameryki Łaciń- 
skiej, ale również w skali znacznie szerszej. 


Luis Corvalan: Dziękuję towarzyszom za okazję, jaką mi stwarza- 
cie, aby przedstawić wydarzenia zachodzące w moim kraju. 


„Nowe Drogi”: Chcemy zacząć od historii. Zwycięstwo wyborcze le- 
wicy chilijskiej, odniesione 4 września 1970 r., aczkolwiek stanowiło świa- 
tową sensację, nie było — dla samych Chilijczyków i ludzi znających Chi- 
le — czymś zaskakującym. Wiadomo przecież, że hasła jedności sił lewi- 
cy w walce o obalenie kapitału mają w Waszym kraju dziś już kilkudzie- 
sięcioletnią tradycję. Czy moglibyście przypomnieć niektóre fakty histo- 
ryczne z przeszłości? A zwłaszcza choćby pokrótce scharakteryzować rolę, 
jaką odgrywali komuniści w zmaganiach klasowych z kapitałem. 


Luis Corvalan: Wszystkie rewolucyjne zmiany, każdy proces rewo- 
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lucyjny, który się rozpoczyna, jest konsekwencją, a zarazem kulminacją 
długiego okresu walk klasowych. Dotyczy to, rzecz oczywista, każdego kra- 
ju i odnosi się także do walk, jakie prowadzi naród chilijski. Ale ponie- 
waż tu nie chodzi o jakąś wyczerpującą relację historyczną, mogę powie- 
dzieć w sposób syntetyczny, że przejście rządów w ręce komunistów, so- 
cjalistów, radykałów i innych ugrupowań lewicowych jest wynikiem dłu- 
gotrwałych walk klasowych, które rozpoczęły się jeszcze w połowie lat 
trzydziestych. 


Od tamtego okresu datuje się w Chile proces jednoczenia sił lewico- 
wych — sił antyimperialistycznych i antyfaszystowskich — który dopro= 
wadził do utworzenia jednolitego frontu mas ludowych. Następnie w 1938 r. 
powstał rząd frontu ludowego. Był to rząd demokratyczny, który zosta- 
wił głębokie ślady w historii naszego kraju, przyczynił się bowiem w spo- 
sób bardzo istotny do rozwoju przemysłowego Chile. Przyczynił się on tak 
że do podniesienia stopnia organizacji robotników i podwyższenia ich po- 
ziomu życia, rozwinął oświatę oraz zrealizował szereg innych zadań ogólno- 
demokratycznych. Nie nastąpiły jednak wówczas głębokie, radykalne prze- 
miany w dziedzinie ekonomicznej i w nadbudowie społeczeństwa. Osią 
koalicji rządowej frontu ludowego była wówczas partia radykalna, partia 
demokratyczno-burżuazyjna, reprezentująca warstwy średnie. 

W ciągu kilkudziesięciu lat siły lewicy — a przede wszystkim komu- 
niści — niosły sztandar jedności mas ludowych, jedności wszystkich 
ludzi pracy. W walce o jedność przeżywaliśmy zresztą liczne wzloty, ale 
też niepowodzenia. Zdarzało się, że idea jedności ludowej ponosiła poraż- 
ki. Mam tu na myśli zwłaszcza stosunki między socjalistami a komu- 
nistami. Ale w całym okresie historycznym, o którym mówię, nagroma- 
dziło się wiele doświadczeń i w końcu doszło do zmiany układu sił w sa- 
mym obozie lewicy chilijskiej. Dojrzała świadomość potrzeby głębokich 
przeobrażeń rewolucyjnych. Klasa robotnicza zaczęła odgrywać coraz 
większą rolę w życiu politycznym kraju. Znacznie rozwinęły się partie 
komunistyczna i socjalistyczna. W obu partiach uświadomiono sobie ko- 
nieczność politycznego porozumienia. W wyniku tego, jak również w kon- 
sekwencji zmian, jakie nastąpiły w układzie sił klasowych na arenie mię- 
dzynarodowej — a zwłaszcza w rezultacie porażki faszyzmu powstały wa- 
runki, aby obie te partie, działając na platformie jedności, przekształciły 
się w czołową siłę polityczną rewolucji chilijskiej. Doszło więc do głębo- 
kich zmian jakościowych. 

W całym tym okresie, trwającym ponad trzydzieści lat, działalność Ko- 
munistycznej Partii Chile charakteryzowała się przede wszystkim dąże- 
niem do jedności klasy robotniczej i maas ludowych. Sprawą najważniej- 
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szą było osiągnięcie porozumienia między socjalistami a komunistami. Jed- 
nocześnie zaś chodziło o sojusz socjalistów i komunistów z innymi postę- 
powymi ugrupowaniami politycznymi. Nie chciałbym pomniejszać niczy- 
jego wkładu w dzieło jedności ludowej. Taka myśl jest mi jak najbardziej 
obca. Należy jednak uznać, że w tej sprawie partia nasza — Komuni- 
styczna Partia Chile — odegrała podstawową rolę. | 


W końcu lat sześćdziesiątych po zasadniczych zmianach, o których 
wspomniałem, wysunęliśmy ponownie sprawę walki o władzę, formułując 
rozwinięty program eliminacji wpływów imperializmu północnoamerykań- 
skiego z naszego kraju, program likwidacji latyfundyzmu oraz oligarchii 
finansowej i grup monopolistycznych. Naszym głównym celem stało się 
otwarcie dla Chile drogi do socjalizmu. W 1938 r. nie było tego rodzaju 


perspektywy. 


„Nowe Drogi”: W jakim stopniu podstawowe założenia programu 
Frontu Jedności Ludowej zostały zrealizowane po przeszło dwuletnim 
okresie sprawowania władzy przez prezydenta Salvadore Allende? 


Luis Corvalan: W ciągu dwuletniej działalności Rządu Jedności Lu- 
dowej zrealizowaliśmy znaczną część naszego programu. Niektóre fakty 
mogą świadczyć o tym bardziej wymownie niż słowa. A więc została 
znacjonalizowana miedź — główne bogactwo naszego kraju. W tej chwili 
50 proc. całego przemysłu wydobywczego stanowi własność społeczną, część 
znajduje się w rękach prywatnych, część natomiast jest własnością mie- 
szaną, tj. państwowo-prywatną. Jeśli chodzi o wieś, to połowa ziemi na- 
wadnianej objęta została już reformą rolną i przekazana chłopom. Chłopi 
posiadają też około 46 proc. ziemi ornej nie nawadnianej. W sumie więc 
bardzo poważna część ziemi uprawnej — i to zarówno nawadnianej, jak 
i nie nawadnianej — znajduje się w rękach drobnych i średnich właści- 
cieli ziemskich. Dodam tu, że za górną granicę średniej własności w na- 
szych warunkach uznajemy obszar 40 ha ziemi nawadnianej. 

Upaństwowiono także — co jest niezmiernie ważne — prywatne banki. 
Po dwóch latach rządów Frontu Jedności Ludowej państwo kontroluje 
94 proc. eksportu oraz około 60 proc. importu. W ręce państwa przeszła 
znaczna część aparatu dystrybucji handlowej — zarówno hurtowej, jak 
i detalicznej. Ekonomiczna potęga oligarchii kapitalistyczno-obszarniczej 
została w naszym kraju znacznie podważona, chociaż nie złamano jej jesz- 
cze całkowicie. 

Przytoczone dane ilustrują skalę przeobrażeń w dziedzinie ekonomi- 
ki. Chciałbym podkreślić, że najgłębsze i najbardziej dynamiczne prze- 
miany nastąpiły właśnie w strukturze ekonomicznej. 
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Istnieje jeszcze inna dziedzina, w której Rząd Jedności Ludowej doko- 
nał bardzo istotnych zmian. Mam tu na myśli politykę zagraniczną. Nie- 
zwłocznie po powstaniu rządu prezydenta Salvadore Allende, nasz kraj 
wznowił stosunki dyplomatyczne z Kubą, zerwane 6 lat wcześniej decy- 
zją narzuconą przez imperializm północnoamerykański. Chile uznało Chiny 
Ludowe przed ich przyjęciem do ONZ. Nawiązaliśmy stosunki dyploma- 
tyczne z NRD, a następnie z Koreańską Republiką Ludowo-Demokratyczną 
i Demokratyczną Republiką Wietnamu, z Tymczasowym Rządem Wietna- 
mu Południowego, Bangladesz, Albanią, Nigerią oraz wielu niezależnymi 
krajami afrykańskimi. Ogólnie mówiąc, w tej dziedzinie Rząd Jedności Lu- 
dowej prowadzi politykę pełnej niezależności, która wyraża się także 
w aktywnym rozwoju wielostronnych stosunków ze światem socjalistycz- 
nym, a przede wszystkim ze Związkiem Radzieckim. 

Postulaty programowe Frontu Jedności Ludowej, których tedlisacja oka- 
zała się najtrudniejsza, dotyczą zmian w nadbudowie. Jest to dziedzina, 
w której istotne zadania pozostają jeszcze do wykonania w przyszłości. 

Pewne przeobrażenia, jakich dokonaliśmy w tej dziedzinie, wiążą się 
z nacjonalizacją miedzi za pomocą reformy konstytucyjnej. Ustalone zo- 
stały przy tym ważne zasady, jeżeli chodzi o własność państwową bo- 
gactw naturalnych i prawo kraju do ustalania limitu zysków nadzwyczaj- 
nych oraz potrącania ich z ogólnej sumy zysku. Pozwoliło to na nacjona- 
lizację najważniejszych kopalń bez odszkodowania. Decyzje te jednogło- 
śnie zaakceptował parlament, mimo że rządząca koalicja jedności ludowej 
nie dysponuje w nim większością. 

Jednakże w dalszym ciągu aktualna jest sprawa podstawowa, a miano- 
wicie — stary układ instytucjonalny. Mam tu na myśli zwłaszcza parla- 
ment oraz stary system sądownictwa, w których prawica i reakcja zaj- 
mują silną pozycję. 

Polityka społeczno-gospodarcza w pierwszym okresie Rządu Jedności 
Ludowej oznaczała zasadniczą zmianę w podziale dochodu narodowego 
na korzyść klasy robotniczej i ludzi pracy w ogóle. Przyniosła ona także 
poważne zmniejszenie bezrobocia i ożywienie ekonomiczne kraju. Przed 
dojściem do władzy Rządu Jedności Ludowej — dodajmy — przemysł 
chilijski pracował znacznie poniżej swoich możliwości produkcyjnych. 


„Nowe Drogi”: Wydarzenia w Chile w październiku 1972 r. wywo» 
łały zrozumiałe zaniepokojenie postępowej opinii publicznej świata. Czy 
moglibyście scharakteryzować istotę walki, jaka się wówczas rozegrała 
w Waszym kraju? 


Luis Corvalan: Odpowiedź na to pytanie muszę rozpocząć od ktl- 


Rozmowa z LUISEM CORVALANEM 


ku wyjaśnień. Należy mianowicie pamiętać, że w Chile istnieje ustrój pre- 
zydencki. W strukturze państwa władza prezydencka jest więc władzą 
współustawodawczą. Oznacza to m. in., że władza wykonawcza nie musi 
dysponować absolutną większością w parlamencie. Zgodnie z konstytucją 
powołany przez prezydenta rząd może prowadzić swoją politykę, jeśli 
dysponuje jedną trzecią miejsc w obu izbach parlamentu. 

W związku z tym siły prawicy i reakcji postawiły sobie za cel, aby 
w wyborach parlamentarnych, które odbędą się w marcu 1973 r., uzyskać 
ponad 2/3 miejsc w obu izbach. Gdyby naszym przeciwnikom udało się 
to osiągnąć, wówczas powstałaby możliwość całkowitego sparaliżowania 
Rządu Jedności Ludowej, a być może nawet jego obalenia przez wyraże- 
nie mu votum nieufności w parlamencie. Jednakże przed kilku miesią- 
cami antyludowa opozycja uświadomiła sobie, że takie rachuby są czystą 
iluzją. Ugrupowania opozycyjne osiągnęły wprawdzie pewne sukcesy 
w niektórych okręgach w toku wyborów uzupełniających, ale poniosły 
także ciężkie porażki. Natomiast Front Jedności Ludowej, w którym ucze- 
stniczy także Komunistyczna Partia Chile, wygrał wybory w centrali 
związków zawodowych. Odnieśliśmy również poważny sukces w wyborach 
do Federacji Studentów Uniwersytetu Chilijskiego i bardzo istotne zwy- 
cięstwo w wyborach uzupełniających w prowincji Cocimbo. Ponadto 
w drugą rocznicę zwycięstwa wyborczego prezydenta Salvadore Allende 
z 4 września 1970 r. doszło do imponującej manifestacji klasy robotni- 
czej i ludu chilijskiego, która ochłodziła gorące głowy reakcjonistów. 


Pod wpływem tych wszystkich bezspornych faktów prawica zdała so- 
bie sprawę, że dysponujemy ogromną siłą polityczną. Reakcyjni liderzy 
reprezentujący oligarchię finansową zrozumieli, że w wyborach marcowych 
1973 r. ugrupowania prawicowe nie mają szans zdobycia 2/3 miejsc 
w obu izbach parlamentu. I w tej sytuacji postanowili zmusić koalicję 
sił lewicy do konfrontacji jeszcze przed rozpoczęciem kampanii wyborczej, 
tzn. jesienią 1972 r. Taka była geneza i rzeczywisty sens polityczny ataku 
reakcji na Rząd Jedności Ludowej, z jakim mieliśmy do czynienia przed 
kilku tygodniami. 

Wydarzenia, które rozegrały się w naszym kraju w październiku 1972 r., 
stanowiły w istocie rzeczy próbę przerwania procesu rewolucyjnego. Reak- 
cja wewnętrzna, działając w zmowie z imperializmem północnoamerykań- 
skim, usiłowała obalić Rząd Jedności Ludowej, aby w ten sposób zaha- 
mować postępujące przeobrażenia. Nawiasem mówiąc, nie była to ani 
pierwsza, ani ostatnia próba tego rodzaju. Już w październiku 1970 r., 
bezpośrednio po zwycięstwie wyborczym Frontu Jedności Ludowej, kie- 
rownicze ośrodki imperializmu północnoamerykańskiego, współdziałając 


Y 
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z najbardziej reakcyjną częścią chilijskiej oligarchii, usiłowały nie do- 
puścić do objęcia władzy przez prezydenta Salvadore Allende. Fakt ten 
ujawnił jeden z dziennikarzy północnoamerykańskich i znany on jest 
międzynarodowej opinii pod nazwą „spisku ITT". Imperialiści — jak wia- 
domo — ponieśli wówczas porażkę. Porażką również zakończył się reak- 
cyjny spisek imperializmu północnoamerykańskiego i sił prawicowych 
w październiku 1972 r. 

Tego rodzaju usiłowania nie dziwią nas, ponieważ wiemy doskonale, że 
klasy posiadające nie oddają bez walki swych pozycji. Każda rewolucja 
już w swoich początkach rodzi tendencję do kontrrewolucji. Jednak 
wszystkie te reakcyjne w swej istocie ruchy wywrotowe potwierdzają, że 
w Chile poczyniono pierwsze kroki na drodze autentycznej rewolucji. 


„Nowe Drogi”: Cała międzynarodowa prasa burżuazyjna wróżyła 
klęskę rewolucji chilijskiej i ciężko zawiodła się w swych rachubach. 
A więc siły reakcyjne w istocie rzeczy nie wywierają zasadniczego wpły- 
wu na najszersze warstwy społeczne w Waszym kraju? 


Luis Corvalan: Można powiedzieć, że wydarzenia, o których mówi- 
my, wykazały niezbicie, że pozycja Rządu Jedności Ludowej jest ustabili- 
zowana w masach. Wróg usiłował sparaliżować kraj, lecz mu się to nie 
udało. Oczywiście, okazał się zdolny do unieruchomienia transportu i zna- 
cznej części sieci handlowej. Nie zdołał jednakże sparaliżować żadnej 
gałęzi przemysłu, mimo że prawica do tego właśnie zmierzała. Działały 
normalnie wszystkie służby społeczne, a także wszystkie uniwersytety, 
szkoły średnie i szkoły podstawowe. Siły reakcji wyszły poza ramy le- 
galne i konstytucyjne, otwarcie głosząc hasła anarchii i rozkładu we- 
wnętrznego. Jednak to, co nastąpiło, oznacza w rzeczywistości istotne po- 
gorszenie pozycji politycznej prawicy. Ponieważ sięgnęła ona po oręż 
metod antykonstytucyjnych — zdemaskowała się. Obnażona została hi- 
pokryzja sił prawicowych i reakcyjnych, które uprzednio usiłowały przy- 
wdziewać maskę obrońców konstytucji i prawa. 


Zwycięstwo lewicy w wyborach prezydenckich we wrześniu 1970 r. 
oznaczało zdobycie jedynie części władzy politycznej w kraju. Jednocze- 
śnie wróg klasowy od samego początku stara się zmusić nas do wyco- 
fania się z zajmowanych pozycji. Z naszej strony dążymy do tego, aby 
się na nich umocnić i kontynuować ofensywę polityczną. Tym samym 
walka klasowa rozwija się wokół podstawowego problemu rewolucji — 
problemu władzy. Proces rewolucyjny zaostrza walkę klasową, która obej- 
muje stopniowo całe społeczeństwo. 

Nasza partia prowadzi politykę, której celem jest nie dopuścić do woj- 
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ny domowej i anarchii. Pragniemy pokojowego rozwoju rewolucji, zacho- 
wania jej dotychczasowego kierunku. 

Jeżeli mówimy o próbie prawicowego przewrotu, zainicjowanej przez 
imperializm i rodzimą reakcję w październiku 1972 r., to należy podkre- 
ślić, że chilijska klasa robotnicza zachowała się wzorowo. Prawicowe or- 
ganizacje polityczne, które rzuciły hasło sparaliżowania życia w kraju, 
nie osiągnęły celu. Klasa robotnicza rozumiała, że jeśli wróg dąży do spa- 
raliżowania kraju — rewolucyjnym obowiązkiem jest niedopuszczenie do 
tego. Byliśmy w związku z tym świadkami wprost wzruszających faktów. 
W dniach, w których reakcji udało się unieruchomić komunikację miej- 
ską, robotnicy musieli niejednokrotnie iść wiele kilometrów pieszo do za- 
kładów pracy. A przecież w tych dniach w większości fabryk absencja 
była mniejsza niż zwykle. Robotnicy strzegli swoich zakładów pracy przed 
sabotażem i aktami dywersji w dzień i w nocy, podobnie zresztą jak pra- 
cownicy sieci usług komunalnych. W ten sposób zostało udowodnione, że 
wbrew woli klasy robotniczej niemożliwe jest obalenie Rządu Jedności 
Ludowej. Potwierdza się jeszcze raz stara prawda, że fabryki mogą funk- 
cjonować bez udziału kapitalistów, ale nie mogą funkcjonować bez ro- 
botników. Klasa robotnicza wyszła z tych walk jako siła coraz bardziej 
decydująca w życiu politycznym i gospodarczym Chile. Znacznie wzrósł 
jej prestiż w społeczeństwie. 

Postawa chłopów była także doskonała. Na apel spiskowców odpowie- 
dzieli jedynie chłopi co najwyżej w 100 osiedlach, stworzonych w wyni- 
ku reformy rolnej. A przecież takich osad jest ponad pięć tysięcy. Nie 
tylko robotnicy — członkowie partii wchodzących w skład koalicji jed- 
ności ludowej lub z nią sympatyzujący, ale także robotnicy — członkowie 
partii chrześcijańsko-demokratycznej lub pozostający pod jej wpływem 
nie odpowiedzieli na hasła, które zmierzały do sparaliżowania życia kra- 
ju. W walce o obronę demokratycznego kierunku i stabilności rządu, 
w walce o kontynuację procesu rewolucyjnego w istocie rzeczy zjednoczy- 
ły się różne siły społeczne. 


Częściowe sukcesy osiągnęła prawica tylko w środowiskach wolnych 
zawodów. Tak np. w placówkach służby zdrowia i w niektórych szpita- 
lach około 70 proc. lekarzy nie stawiło się do pracy. Ale pozostali le- 
karze i pracownicy służby zdrowia pracowali bardziej intensywnie niż 
kiedykolwiek. Starali się wypełniać swe zadania tak, aby nie dopuścić mi- 
mo wszystko do poważniejszych zakłóceń. 


„Nowe Drogi”: W związku z październikowym kryzysem 1972 r. 
niektórzy zachodni obserwatorzy wysunęli tezę, że zakończył się pierwszy 
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etap rewolucji chilijskiej, etap realizacji postulatów antyimperialistycz- 
nych i antyfeudalnych, popieranych przez liczne w Waszym kraju warstwy 
średnie, a zaczyna się nowy etap, w którym może dojść do konfliktu re- 
wolucji z interesami drobnej i średniej burżuazji. Jaka jest Wasza, to- 
warzyszu Corvalan, opinia na temat tych twierdzeń? 


,Luis Corvalan: Nie podzielam opinii głoszących, że ostatnie wy- 
darzenia chilijskie oznaczają początek etapu, który cechować ma konflikt 
rewolucji z interesami burżuazji średniej i drobnej. W istocie rzeczy 
chodzi o coś zupełnie innego. Wydarzenia, które rozegrały się w paździer- 
niku 1972 r., wykazały pewną słabość Rządu Jedności Ludowej i partii 
koalicji rządzącej, jeśli chodzi o pracę wśród warstw średnich. 
'. Przeobrażenia zachodzące w Chile — a szczególnie zmiana w podziale 
dochodu narodowego na rzecz ludzi pracy, nacjonalizacja banków i inne 
przeobrażenia — przynoszą obiektywnie duże korzyści klasom średnim. 
Po prostu kupcy sprzedają więcej; również drobny i średni przemysł pry- 
watny produkuje więcej. Dzieje się tak dlatego, ponieważ rozszerza się 
rynek. Z drugiej jednak strony w działaniu naszej partii i innych sił 
lewicy występują słabości, które znajdują wyraz w przejawach sekciar- 
stwa wobec warstw średnich. Istotne znaczenie mają także obawy, jakie 
wywołują w tych warstwach akcje ekstremistycznej lewicy. Obawy takie 
rodzą się także pod wpływem pewnego pobłażania rządu w stosunku do 
grup lewackich. 

Hałaśliwa propaganda uprawiana przez ultralewicę, która głosi hasła 
tzw. „frontalnej ofensywy”, oraz awanturnicze wystąpienia lewackich 
grup, połączone z wymachiwaniem szabelką, obrona tezy o nieuchronności 
zbrojnego starcia — wszystko to jest wodą na młyn opozycji, a zwłaszcza 
spiskowców. Nieodpowiedzialna działalność ultralewicy utrudnia proces 
rewolucyjny, który wymaga skoncentrowania ognia i skierowania go prze- 
ciwko głównemu wrogowi, wymaga przyciągania na naszą stronę jed- 
nych warstw ludności i zneutralizowania innych. Ugrupowania ultrale- 
wackie wyrządzają więc poważną szkodę Rządowi Jedności Ludowej. 


„Nowe Drogi”: Jednym z następstw ostatniego przesilenia w Chile 
było utworzenie przez prezydenta Salvadore Allende nowego gabinetu, 
w skład którego weszli m. in. trzej dowódcy chilijskich sił zbrojnych. 
Jakie znaczenie ma powołanie gabinetu partyjno-wojskowo-związkowego? 


Luis Corvalan: W tym trudnym okresie rząd powziął decyzję o cza- 
sowym przekazaniu wojskowym władzy w większości prowincji. Siły zbroj- 
ne kraju, które zgodnie z konstytucją podporządkowane są istniejącej 
władzy, spełniły swoją rolę, stojąc na straży prawa. Wniosły one wkład 
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w przezwyciężenie próby prawicowego przewrotu. Ta postawa sił zbroj- 
nych wzbudziła w stosunku do nich nienawiść całej reakcji chilijskiej. 
Siły zbrojne stały się celem ataków ze strony prawicowych partii poli- 
tycznych i poszczególnych polityków opozycyjnych. 

Utworzenie nowego gabinetu, w skład którego weszli przedstawiciele 
armii, reprezentanci związków zawodowych oraz członkowie partii ko- 
munistycznej i socjalistycznej, zwiększyło obecność reprezentantów klasy 
robotniczej w rządzie. Była to naturalna konsekwencja wypadków, które 
przeżył kraj, i pozycji klasy robotniczej jako decydującego czynnika 
w udaremnieniu prawicowego spisku, a z drugiej strony konsekwencja 
stanowiska, jakie zajęły siły zbrojne. 

W ten sposób została zachowana kontynuacja konstytucyjna w życiu 
kraju. Oczywiście mamy w tym wypadku do czynienia ze zjawiskiem no- 
wym na kontynencie latynoamerykańskim. W ostatnich latach w kra- 
jach Ameryki Łacińskiej niejednokrotnie powstawały rządy wojskowe, 
reprezentujące postępowe tendencje nacjonalistyczne. Rządy te chcą 
wprowadzić swoje kraje na drogę rozwoju i niezależności od północnoame- 
rykańskiego imperializmu. W żadnym jednak innym kraju na naszym 
kontynencie nie powstał gabinet ministerialny, w którym byłyby repre- 
zentowane siły zbrojne jednocześnie z przedstawicielami klasy robotni- 
czej. Nie powstał rząd, w którym obok reprezentantów sił zbrojnych za- 
siadaliby przedstawiciele partii komunistycznej, partii socjalistycznej, par- 
tii radykalnej i innych postępowych ugrupowań. Celem zreorganizowane- 
go rządu, a jednocześnie racją jego istnienia, jego podstawową misją jest 
uniemożliwienie spisku, kontynuacja procesu rewolucyjnego w ramach 
konstytucyjnego porządku i przy zachowaniu legalnych form działania 
oraz zapewnienie normalnego przebiegu wyborów do parlamentu w mar- 
cu 1973 r. 


„Newe Drogi”: Jak oceniacie, towarzyszu Corvalan, perspektywy zbli- 
żających się wyborów powszechnych w Waszym kraju? 


Luis Corvalan: Osobiście niechętnie odnoszę się do wszelkich 
prognoz wyborczych, ale w świetle istniejącej sytuacji jest dla mnie ja- 
sne, że Front Jedności Ludowej umocni swoją pozycję w parlamencie. 


„N owe Dr og p: Czym charakteryzuje się aktualna sytuacja w Chile? 
Jakie są najbardziej palące problemy w kraju? Jak rząd i koalicyjne par- 
tie rządzącej lewicy zamierzają je rozwiązać? 

Luis Cervalan: Najbardziej palące problemy kraju leżą w sferze 
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ekonomiki. Z jednej strony mamy poważne trudności dewizowe. Rząd Sta- 
nów Zjednoczonych Ameryki zamknął nam wszelkie możliwości korzy- 
stania z kredytów. W rezultacie wpływy dewizowe z tego tytułu zmniejszy- 
ły się o ok. 200 mln dolarów w skali rocznej. Po poprzednich rządach odzie- 
dziczyliśmy ogromne zadłużenie zagraniczne, sięgające około 4 mld dolarów. 
Mimo negocjacji w sprawie prolongaty spłat, musimy wypłacać z tytułu od- 
setek 200 mln dolarów rocznie. Ponadto na rynku światowym ukształto- 
wała się niekorzystna dla Chile koniunktura handlowa, spadły wydatnie 
ceny miedzi, co oznacza dla nas dalsze zmniejszenie wpływów dewizowych 
o 200 mln dolarów rocznie. Jednocześnie towary, które musimy impor- 
tować — a przede wszystkim żywność i paliwa — podrożały na rynku 
światowym. 

Kraj nasz od szeregu lat cierpi z powodu deficytu dewżz, który w ostat- 
nim czasie się zaostrzył. Poprzednie rządy rozwiązywały sztucznie ten 
problem, zadłużając się coraz bardziej za granicą. My jednak ani nie chce- 
my kontynuować takiej polityki, ani nie mamy ku temu możliwości, bio- 
rąc pod uwagę fakt, że Stany Zjednoczone zamykają nam kredyt. 

Z drugiej strony rozwinął się proces inflacyjny. Stopa inflacji w skali 
rocznej wynosi 130 proc. Jest to zresztą choroba, która w Chile liczy so- 
bie już blisko 100 lat. Z problemem tym miały do czynienia wszystkie 
poprzednie rządy, które usiłowały go „rozwiązywać ”, zrzucając ciężar in- 
flacji na barki mas robotniczych i ludzi pracy. Natomiast Rząd Jedności 
Ludowej pragnie zahamować procesy inflacyjne w zupełnie inny sposób. 
Zamierza w 1973 r. ograniczyć import o 150 mln dolarów. 


Kraj nasz szuka możliwości współpracy finansowej z kapitalistycznymi 
krajami Europy oraz z Japonią. Wielką wagę przywiązujemy do rozwoju 
stosunków gospodarczych z krajami socjalistycznymi, z którymi chcemy 
przejść na nowy typ wymiany handlowej oparty na clearingu. Zdajemy 
sobie sprawę, iż nasze umowy płatnicze zaczynałyby się od salda ujemne- 
go ze strony Chile. Ale w ciągu 4 lat kraj nasz będzie mógł zbilansować 
swoje saldo obrotów zagranicznych. Mamy ku temu realne możliwości, 
biorąc pod uwagę fakt, że możemy wydatnie zwiększyć produkcję mie- 
dzi i innych towarów eksportowych o wysokiej wartości. 

A teraz sprawa inflacji. Podejmujemy kroki zmierzające do ustabilizo- 
wania naszej waluty. Jednocześnie prowadzimy politykę drenażu środ- 
ków finansowych od tych grup społecznych, które po prostu posiadają wię- 
cej pieniędzy: przez podatki, przez obowiązkowe ubezpieczenie samocho- 
dów itp. itd. 


„Nowe Drogi”: Chcielibyśmy zapytać także o sytuację zewnętrzną 
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Chile. Jaką taktykę stosuje światowy imperializm, chcąc złamać rewolu- 
cję chilijską i doprowadzić do obalenia rządu prezydenta Salvadore Allen- 


de? 


Luis Corvalan: Rzecz oczywista imperializm północnoamerykański 
nie czuje żadnej sympatii dla rewolucji chilijskiej. Wręcz przeciwnie, sto- 
suje wobec nas różne formy szantażu ekonomicznego i politycznego. Wpro- 
wadza blokadę gospodarczą i podejmuje brutalne próby ingerencji w spra- 
wy wewnętrzne Chile. Jednakże w stosunku do naszego kraju kierownicze 
koła imperializmu nie zdecydowały się na agresję zbrojną, jak w Wietna- 
mie lub w Republice Dominikańskiej. Nasza sytuacja charakteryzuje się 
tym, że imperializm współdziała z siłami wewnętrznej reakcji chilijskiej 
i wszelkimi sposobami usiłuje osłabić Rząd Jedności Ludowej. Siły impe- 
rializmu i wewnętrznej reakcji chcą doprowadzić do jego upadku w dro- 
dze różnego rodzaju knowań, włączając w to przygotowania do reakcyjne- 
go przewrotu. Jednocześnie imperialiści przyciskają nas do muru: nie 
sprzedają nam np. części zamiennych do maszyn i urządzeń. Zamrozi- 
li nasze konta w Stanach Zjednoczonych. W ostatnim czasie doszło nawet 
do tego, że koncerny północnoamerykańskie zaczęły żądać od organów 
sądowych różnych krajów Europy, aby nałożyły sekwestr na naszą miedź. 
Oznacza to jawną i złośliwą agresję ekonomiczną przeciwko naszemu 
krajowi, bo — jak stwierdził kiedyś prezydent Allende — „miedź jest 
częścią ziemi chilijskiej”. Miedź jest głównym źródłem dochodów Chile 
i stanowi około 70 proc. wartości eksportu chilijskiego. Do Europy wy- 
wozimy pół miliona ton miedzi. Możecie więc sobie wyobrazić skutki 
tego rodzaju imperialistycznej akcji. 

Jeżeli dziś możemy przezwyciężać trudności, jakie stwarza nam impe- 
rializm, to dzieje się tak dlatego, że na globie ziemskim nie ma już 
tylko jednego systemu społecznego — kapitalistycznego. Świat jest po- 
dzielony na dwa przeciwstawne systemy: kapitalizm i socjalizm. 

Już obecnie Rząd Jedności Ludowej znacznie rozszerzył wymianę han- 
dlową z krajami socjalistycznymi, a szczególnie ze Związkiem Radzieckim. 
Kredyty przyznane nam przez kraje socjalistyczne wynoszą łącznie 
463 mln dolarów, x czego na ZSRR przypada 259 mln dolarów. Część 
wspomnianych kredytów już otrzymaliśmy. Ponadto zaczynamy otrzy- 
mywać od państw socjalistycznych pomoc naukowo-techniczną, 


„Nowe Drogi”: Jaki wpływ ma rewolucja chilijska na sytuację 
w Ameryce Łacińskiej? Jak oddziałuje ona na lewicę latynoamerykańską? 
Czy Waszym zdaniem w innych krajach subkontynentu istnieje szansa 
powtórzenia tzw. „formuły chilijskiej”, tzn. utworzenia postępowego rzą- 
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du przez koalicję partii lewicowych i PROSTA w ask zwy 
cięstwa wyborczego? 


Luis Corvalan: Rewolucja chilijska — tak jak zresztą każda rewo- 
lucja — wywołuje na pewno bardzo istotne reperkusje w Ameryce Ła- 
cińskiej. Mówiąc o tym, chcę jednocześnie z całą siłą podkreślić, że 
jesteśmy dalecy od jakiejkolwiek myśli o eksporcie rewolucji. Rewolucji 
nigdy nie zamierzaliśmy i nie zamierzamy eksportować do innych kra- 
jów. Jedyne co naprawdę chcemy eksportować z Chile — to miedź! 


Już sam fakt, że doszło do zasadniczej zmiany kierunku rozwojowego 
Chile, jest wydarzeniem, które zachęca inne kraje do walki antyimpe- 
rialistycznej. Nie chodzi mi tu o to, co można by lepiej czy gorzej nazwać 
tzw. „formułą chilijską”, ponieważ nie mamy żadnego zamiaru podnosić 
naszych doświadczeń do rangi modelu. Myślę, że zdobycie rządów w Chi- 
le przez koalicję lewicy w drodze wyborów oraz to, iż dokonują się u nas 
przemiany rewolucyjne w ramach konstytucji, potwierdza leninowską 
tezę, powtórzoną przez historyczny XX Zjazd KPZR, o możliwości róż- 
nych dróg dojścia ludu do władzy. 

Nasze chilijskie doświadczenie potwierdza jeszcze raz, że każda rewo- 
lucja ma swoiste cechy. Chcę jednocześnie podkreślić, iż mimo tych cech 
rewolucji chilijskiej uważamy również za niezbędne brać pod uwagę ogól- 
ne, podstawowe prawidłowości rozwoju rewolucji. Nasza partia, Komuni- 
styczna Partia Chile, bierze za punkt wyjścia swej generalnej linii poli- 
tycznej tę powszechną i uniwersalną prawdę. 

Zawsze staliśmy na stanowisku, że rewolucja chilijska nie może zwy- 
ciężyć bez klasy robotniczej. Wiemy również, że ostatecznego zwycięstwa 
nie osiągnie się w krótkim czasie. Zwycięstwo takie jest zawsze wyni- 
kiem długotrwałego procesu, w którym znajduje się aktuainie nasz kraj. 
Dokonujemy bardzo poważnego postępu w pokojowym rozwoju rewolucji. 
Klasa robotnicza jest obecna nie tylko w rządzie, ale uczestniczy także w 
zarządzaniu każdym upaństwowionym zakładem, zarządza przemysłem 
razem z przedstawicielami ludowego rządu. Wzięła ona w swoje ręce 
zadania rewolucyjne odpowiadające obecnemu etapowi historycznemu. Są 
to takie zadania, jak np. wzrost uspołecznionej produkcji przemysłowej, 
podniesienie wydajności pracy. Nasza klasa robotnicza wystąpiła z całą 
serią inicjatyw, które mają na celu rozwiązanie najbardziej palących prob-= 
lemów społeczno-ekonomicznego rozwoju kraju. W trakcie toczącej się 
walki i w wyniku tej walki klasa robotnicza zdobywa coraz więcej po- 
zycji oraz umacnia wpływ w systemie władzy. Powstają nowe organizmy 
społeczne: komitety zarządzania przedsiębiorstwami, komitety produkcji, 
brygady pracy dobrowolnej, ruch ochotników ojczyzny, rady kontroli cen, 
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rady chłopskie itd. Na wsi powstają i rozwijają się związki zawodowe 
robotników rolnych, zrzeszające już około 300 tys. ludzi pracy. 

Wszystko to stopniowo umacnia pozycję polityczną klasy robotniczej 
w naszym kraju, ugruntowuje jej autorytet. Jest to droga stopniowych 
reform strukturalnych, która w swej istocie stanowi drogę rewolucyjną. 


„Nowe Drogi”: Nasze kolejne pytanie dotyczy samej Komunistycznej 
Partii Chile, największej partii nowego typu na subkontynencie Ameryki 
Południowej. Bylibyśmy Wam wdzięczni za kilka informacji o Waszej 
partii. 


Luis Corvalan: Jeśli chodzi o Komunistyczną Partię Chile, to chcę 
powiedzieć, że przeżywa ona okres poważnego rozwoju. Liczebnie wzrośli- 
śmy bardzo wyraźnie. Odnosi się to zarówno do partii, jak i do organiza- 
cji młodzieży komunistycznej. W sumie — w partii i w organizacji mło- 
dzieżowej skupiamy około ćwierć miliona członków. Nasza partia jest głę- 
boko związana z klasą robotniczą, ideowo zwarta, zdyscyplinowana, jed- 
nolita w działaniu. Nasze kierownictwo partyjne pracuje kolektywnie. 


Komunistyczna Partia Chile w pełni utożsamia się z interesami ojczyzny, 
zrodziła się bowiem w walce o prawa klasy robotniczej, w walce przeciwko 
imperialistycznej penetracji. Twórca naszej partii, tow. Luis Emilio Re- 
cabarren, jest bohaterem narodowym Chile. Dość powiedzieć, że od dawna 
wiele miejscowości i ulic nosi jego imię, a w wielu miastach, w tym rów- 
nież w samym Santiago, stoją jego pomniki, zbudowane na mocy ustaw 
republikańskich, które uchwalono przed wielu laty. Jednocześnie naszą 
partia wyrasta z najlepszych tradycji internacjonalistycznych. Powstała 
przecież na fali obrony Rewolucji Październikowej, która zgodnie ze sło- 
wami tow. Recabarrena „była i będzie twierdzą rewolucji światowej”. 


„Nowe Drogi”: Czas przeznaczony na naszą rozmowę już upłynął. Ale 
chcemy Wam zadać jeszcze jedno, ostatnie pytanie. Jakie wrażenie, to- 
warzyszu Corvalan, wywozicie z Polski? 


Luis Corvalan: Mimo że byłem w Waszym kraju bardzo krótko, 
uważam swoją wizytę za owocną pod każdym względem. Odbyłem bardzo 
serdeczne, przyjacielskie i szczere rozmowy z towarzyszami Edwardem 
Gierkiem i Franciszkiem Szlachcicem. Spotkałem się z ich strony z du- 
żym zainteresowaniem i zrozumieniem naszych problemów. Tematem roz- 
mów były głównie sprawy rozwoju dwustronnych stosunków między Chi- 
le a Polską w różnych dziedzinach. Wyjeżdżam od Was z przekonaniem, 
że my, komuniści chilijscy, mamy tu najlepszych przyjaciół, 
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Na zakończenie korzystając z okazji pragnę przekazać aktywowi i człon- 
kom Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej oraz wszystkim czytelni- 
kom ,„Nowych Dróg” serdeczne, prawdziwie braterskie pozdrowienia. 


„Nowe Drogi: Dziękujemy Wam bardzo za rozmowę. 


Rozmowę przeprowadzili oraz przygotowali do druku: 
Ryszard Kapuściński i Walery Namiotkiewicz 


| PNE 


Tylko prenumerata zapewni CI 
terminowe otrzymywanie „Nowych Dróg” 


Z 


Niektóre problemy 
kierowniczej roli partii 


(Z DOŚWIADCZEŃ WOJEWÓDZTWA WARSZAWSKIEGO) 


KAZIMIERZ ROKOSZEWSKI 


Leninowska koncepcja partii nowego typu określa podstawowe zasady 
sprawowania kierowniczej roli przez partię klasy robotniczej, która jest 
motoryczną siłą narodu w budowie socjalizmu. Mówiąc najogólniej, kie- 
rownicza rola partii wyraża się w ustalaniu strategii rozwojowej kraju, 
w partyjnym sterowaniu jego życiem społeczno-gospodarczym oraz w pra- 
cy ideologiczno-politycznej i organizatorsko-kontrolnej. 

Teoretyczne poznanie i praktyczne doświadczenia, jakie zdobyliśmy 
w tej rozstrzygającej dla budownictwa socjalistycznego kwestii, nie ozna- 
czają bynajmniej, że wszystko jest oczywiste i proste, że posiadamy już 
w tej sprawie pełną wiedzę. W miarę postępu budownictwa socjalistycz- 
nego przekonujemy się, że przy niezmienności podstawowych zasad i za- 
dań partii wobec klasy robotniczej, której jest ona zorganizowanym od- 
działem, istnieje konieczność stałego doskonalenia metod i stylu pracy 
zarówno wewnątrz samej partii, jak też partyjnego oddziaływania na całe 
społeczeństwo. Życie bowiem wnosi wciąż nowe problemy, które trzeba 
rozwiązywać w zmieniających się warunkach poszczególnych etapów bu- 
downictwa socjalistycznego. 

Kierując się zasadami nauki marksizmu-leninizmu, partia klasy robotni- 
czej musi uwzględniać w swej działalności nowe zjawiska, właściwe dla 
danego etapu rozwojowego i dla danego kraju, które są wynikiem różno- 
rodnych warunków — historycznych, społecznych, gospodarczych i kul- 
turalnych. 

Metody doskonalenia kierowniczej roli partii na obecnym etapie budow- 
nictwa socjalistycznego kształtujemy w codziennym działaniu, w pracy 
ideowo-politycznej i organizatorskiej, w trakcie rozwiązywania problemów 
ekonomicznych i socjalno-bytowych. Szukamy najlepszych rozwiązań na 
każdym szczeblu, gdyż kierownicza rola partii przejawia się na wszyst- 
kich poziomach partyjnej struktury. 

W wyniku działalności partii marksistowsko-leninowskich zarówno teo- 
ria, jak i praktyka partyjnego działania, a zwłaszcza sprawowania jej kie- 
rowniczej roli — ulegają ciągłemu wzbogacaniu. Szczególnie cenne dla 
naszej partii i całego międzynarodowego ruchu robotniczego są osiągnię- 
cia Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego w dziedzinie teorii 
i praktyki budownictwa socjalizmu i komunizmu w ZSRR. 
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Mamy dziś korzystniejsze warunki wewnętrzne i zewnętrzne. Umocnił 
się obóz socjalistyczny i jego wpływ na bieg wydarzeń w świecie. Niepo- 
miernie wzrósł autorytet oraz siła ekonomiczna, polityczna i militarna 
Związku Radzieckiego, którego stanowisko ma decydujący wpływ na 
utrzymanie pokoju w Europie i w świecie oraz rozwój światowych stosun- 
ków gospodarczych. 

Równocześnie zdawać sobie musimy sprawę z tego, że imperializm nie 
zmienił swej istoty, jego antykomunizm nie uległ zmianom. Przeciwnie, 
aktywność i agresywność sił antysocjalistycznych, zmierzających do roz- 
bijania jedności międzynarodowego ruchu robotniczego — wzmogły się, 
głównie zaś w dziedzinie ideologii. Ostrze dywersji ideologicznej zmierza 
przede wszystkim do podważenia kierowniczej roli partii robotniczych 
krajów socjalistycznych. | 

Umiejętność sprawowania kierowniczej roli partii wymaga, abyśmy 
byli świadomi faktu, iż realizacja zasad teoretycznych partii nowego typu 
musi uwzględniać realną sytuację i jej zmiany, nowe warunki, w których 
żyjemy i pracujemy. W praktycznej działalności spotykamy się często ze 
zjawiskami niby tymi samymi, ale już innymi, albowiem inne są ich wy- 
miary, inna ich skala i inne wartości. Zmieniają się też ludzie, którzy 
uczestniczą w rozwiązywaniu różnych problemów społeczno-gospodar- 
czych. W życie społeczne i produkcyjne wchodzą ludzie nowi. Zmienia 
się też skala zadań wynikających z potrzeb i nowych warunków, które 
stawia partia przed klasą robotniczą i całym narodem. Ulegają też zmia- 
nom, w swych treściach i metodach realizowania — zadania polityczne 
oraz społeczno-gospodarcze, wynikające z ogólnego rozwoju społecznego 
i dorobku narodu, osiągniętego w toku budowy socjalizmu. Coraz wyższe 
stają się też wymagania społeczeństwa wobec partii. 

Doskonalenie kierowniczej roli partii jest procesem ciągłym i odbywa 
się na różnych płaszczyznach: ideologicznej, ekonomicznej i społecznej. 
Osiągane wyniki i pozytywne rozwiązania sprawiają, że wzrasta autorytet 
i wpływ partii w klasie robotniczej oraz w społeczeństwie, umacnia się 
jej kierownicza rola. Koncepcje i rozwiązania negatywne, których nieste- 
ty życie nam nie poskąpiło, osłabiały zaufanie ludzi do partii i co więcej 
prowadziły do konfliktów w samej partii oraz między jej kierownictwem 
a klasą robotniczą. 

Rozważając ten bardzo ważny dla partii problem, warto przypomnieć 
sytuację przed VII Plenum KC. Odejście od leninowskich zasad prowa- 
dziło do daleko posuniętych deformacji. Wyrażały się one w osłabieniu 
pracy ideologicznej, w braku długofalowej strategii rozwoju gospodarcze- 
go, stagnacji stopy życiowej. Nastąpiło oderwanie się kierownictwa od 
partii i klasy robotniczej. Podejmowano ważne decyzje bez konsultacji 
z partią i klasą robotniczą. Na drodze przepływu informacji z góry w dół 
i odwrotnie występowały poważne przeszkody. Konformizm i zastój w po- 
lityce kadrowej umożliwiały bezkarną działalność z jednej strony elemen- 
tom rewizjonistycznym i syjonistycznym, z drugiej — elementom dogma- 
tyczno-sekciarskim. 

Wyszliśmy z tego niebezpiecznego dla partii i kraju kryzysu, przywra- 
cając leninowskie normy życia wewnątrzpartyjnego, które stanowią pod- 
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stawowy warunek realizacji kierowniczej roli partii. Jak wiemy, nie przy- 
szło to łatwo. VII i VIII Plena KC stanowiły kolejne etapy konsekwentnego 
przezwyciężania deformacji, a równocześnie wypracowywania w ścisłej 
więzi z masami pracującymi programu dalszego rozwoju społeczno-gospo- 
darczego kraju. 

Program VI Zjazdu stanowił ukoronowanie rocznego wysiłku partii 
w ustalaniu perspektywy społeczno-ekonomicznego rozwoju kraju i dal- 
szej poprawy warunków życia ludności; określił on miejsce i rolę partii 
w realizacji zadań, stał się czynnikiem konsolidującym cały naród. Uchwa- 
lony przez VI Zjazd program dynamicznego i wszechstronnego dalszego 
socjalistycznego rozwoju kraju, który zrodził się w toku ogólnopartyjnej 
i ogólnonarodowej dyskusji, spotkał się z szerokim poparciem mas i pow- 
szechnym odczuciem, że jest to wizja rozwoju Polski, w której każdy może 
dostrzec swoje osobiste, rodzinne i społeczne lepsze jutro. 'Ten komplek- 
sowy program rozwoju kraju w najbliższym pięcioleciu, a w wielu dziedzi- 
nach na dalszą perspektywę, wyrażający jedność ekonomiki, ideologii i po- 
lityki, zagadnień rozwoju społecznego i gospodarczego, wyzwolił w naro- 
dzie nowe, ogromne siły mobilizujące do wykonania wytyczonych przez 
partię zadań. 


* 


Program VI Zjazdu stał się rozstrzygającym czynnikiem umocnienia 
kierowniczej roli partii. Konsekwencja we wprowadzaniu w życie zało- 
żeń programowych, pilnie śledzona i społecznie kontrolowana, powoduje, 
że w szerokich kołach społecznych uznanie kierowniczej roli partii rośnie 
i staje się coraz bardziej powszechne. Jak te warunki wykorzystujemy 
w województwie warszawskim? Chcę to przedstawić na przykładzie reali- 
zacji programu VI Zjazdu. 

Realizując hasło „budownictwo socjalizmu dla ludzi i przez ludzi”, War- 
szawski Komitet Wojewódzki uznał za sprawę najważniejszą wyzwalanie 
inicjatywy i gospodarności ludzkiej jako warunku rozwoju życia społecz- 
no-gospodarczego w województwie. Wyszliśmy z założenia, że podstawo- 
we i główne rezerwy tkwią w ludziach, w ich mądrości, zaangażowaniu 
iinicjatywie. 

Ustalając kierunki rozwoju społeczno-gospodarczego województwa war- 
szawskiego, instancja partyjna analizowała kadry, potencjał i warunki 
produkcyjne, aby na tej podstawie określić dziedziny, w których możemy 
najszybciej i najwięcej przysporzyć krajowi społecznie niezbędnej pro- 
dukcji materialnej. Oceniliśmy jednoznacznie, że głównym frontem naszej 
działalności gospodarczej — nie umniejszając wagi innych dziedzin — jest 
rolnictwo i przemysł rolno-spożywczy, a następnie przemysł chemiczny 
i metalowy. W wyniku decyzji politycznych i ekonomicznych, stosując 
nową metodologię budowy planu, sformułowaliśmy dzięki aktywizacji wo- 
jewódzkiej organizacji partyjnej i ludzi pracy zadania znacznie wyższe, 
aniżeli przewidywał to pierwotnie plan 5-letni. 

W rolnictwie został założony większy skup żywca — o 70 tys. ton w roku 
1975. Już w roku ubiegłym zakupiono o 35 tys. ton żywca, tj. e 29 proce. 
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więcej niż w roku 1971. Planowany na rok 1975 skup 1 mld litrów mleka 
postanowiono osiągnąć w roku 1974. Ale już w roku 1972 zakupiono oko- 
ło 900 mln I mleka, czyli o 160 mln 1 więcej niż w roku 1971. Spodziewamy 

się, że korygując plan powtórnie kupimy 1 mld 1 mleka już w roku 1973. 
Mimo trudnych warunków zbioru zbóż i okopowych oraz wielu subiektyw- 
nych niedostatków ujawnionych w toku zbiorów, plan skupu zbóż został 
wykonany i pomyślnie zrealizowano dostawę ponad 500 tys. ton ziemnia- 
ków. Województwo warszawskie w pełni wywiązało się z planów ekspor- 
towych i dostaw ziemniaków dla Warszawy i Śląska. 

W przemyśle planowano pierwotnie osiągnąć w roku 1975 produkcję 
wartości 95 mld zł. Podnieśliśmy ten wskaźnik do 100 mld zł. W ciągu 
1l miesięcy ubiegłego roku przyrost produkcji wyniósł 18,4 proc.; spo- 
dziewamy się, że wysokie tempo przyrostu produkcji przemysłowej uda 
się nam utrzymać również w br. 

Wzrost produkcji rolniczej i przemysłowej traktujemy jako niezmiernie 
ważny warunek utrzymania równowagi rynkowej, zwłaszcza przy szyb- 
szym niż planowano wzroście realnych płac i dochodów ludności. Świa- 
domi tego, że na rynku jak w soczewce uwidaczniają się nasze osiągnięcia 
i braki, koncentrujemy wysiłki na uzyskaniu dodatkowej, ponadplanowej 
produkcji dla potrzeb rynku. W roku ubiegłym zakłady województwa 
warszawskiego wyprodukowały ponad plan wyroby wartości około 2,5 
mld zł. 

Pomyślnie, zgodnie z założeniami programowymi, jest rozwiązywany 
problem zatrudnienia w samym województwie oraz przepływu siły robo- 
czej do Warszawy i innych regionów kraju. Występują jednak kłopoty 
w budownictwie. Aczkolwiek zadania planowe w tym dziale gospodarki 
są w naszym województwie przekraczane, to jednak tempo wzrostu pro- 
dukcji budowlanej jest niższe w porównaniu do średnio osiąganego 
w kraju. 

Wielką wagę przywiązujemy do funkcji kontrolnych realizacji progra- 
mu VI Zjazdu. Efektywność tej kontroli zależy w dużym stopniu od pow- 
szechnej znajomości zadań w całej wojewódzkiej organizacji partyjnej 
oraz wśród najszerszych kręgów społeczeństwa. Wprowadziliśmy zasadę 
kwartalnych spotkań Sekretariatu KW z kierownictwami powiatów na 
temat przebiegu realizacji zadań; w toku tych spotkań przeprowadzamy 
konkretne rozmowy o stanie i warunkach realizacji planów w danych po- 
wiatach, a Egzekutywa WKW systematycznie wysłuchuje informacji wy- 
branych komitetów powiatowych. Warto też podkreślić, że w ramach pra- 
cy naszego Sekretariatu i Komisji Ekonomicznej na bieżąco oceniamy re- 
zultaty realizacji planów przez większe zakłady, przy czym dyskusję na 
szczeblu instancji wojewódzkiej poprzedzają zazwyczaj wcześniejsze roz- 
mowy z załogą i aktywem tych zakładów. 

"W pracy komitetów zakładowych i POP położyliśmy szczególny nacisk 
na funkcje inspiratorskie i kontrolne w stosunku do administracji. Wzrost 
samodzielności podstawowych organizacji partyjnych traktujemy jako nie- 
zbędny warunek umocnienia kierowniczej roli partii w zakładach, insty- 
tucjach i poszczególnych środowiskach. Stosujemy żelazną zasadę, że im 
węższy jest wycinek gospodarki, tym bardziej rzeczowy i konkretny powi- 
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nien być program działania. Nie wszędzie jednak dało się nam to już osiąg- 
nąć. 

Jedną z cech odmiennych w stosunku do poprzedniego okresu jest do- 
cenienie spraw całego kraju, również przez pryzmat działania w powia- 
tach i gminach. W wyniku reformy władz terenowych powstają znacznie 
lepsze niż dotychczas warunki umocnienia władzy politycznej i admini- 
stracyjnej, a równocześnie bardziej racjonalnego i wszechstronnego roz- 
woju ekonomiki w skali mikrorejonu — gminy. 

Warszawski Komitet Wojewódzki dopomógł powiatom w wypracowaniu 
dla kilku gmin konkretnych programów, które stały się niejako wzorcowe 
dła innych. Mam tu na myśli zarówno program społeczno-gospodarczego 
rozwoju gminy, jak i pracy partyjnej. Warszawska wojewódzka organiza- 
cja partyjna dużą wagę w pracy swej przywiązuje do pełnej mobilizacji 
mającej na celu wyzwolenie dalszych rezerw i inicjatywy ludzi pracy wo- 
kół realizacji programu VI Zjazdu poprzez stałe doskonalenie pracy ideo- 
wo-politycznej i organizatorskiej partii, rozwijanie i umacnianie przodow- 
nictwa członków partii i POP w życiu środowisk. Prowadzona jest syste- 
matyczna praca na rzecz wprowadzenia nowych rozwiązań technicznych 
i organizacyjnych w przemyśle i rolnictwie. 

Obserwujemy postęp w realizacji hasła „niech partia kieruje, a rząd 
rządzi”. Ale zaraz trzeba dodać, że niektóre zjednoczenia i resorty nadal 
odżegnują się często od pewnych zadań, które powinny być przez nie pro- 
wadzone, rozwiązywane i kontrolowane, albo też nie przejawiają w tym za- 
kresie wymaganej inicjatywy i konsekwencji działania, co angażuje w zbyt 
wielkim stopniu organizacje i instancje partyjne oraz zmusza je do za- 
stępowania administracji. 

Tak np. Sekretariat Komitetu Centralnego rozpatrywał i przyjął pro- 
gram rozwoju Żyrardowa. Jego realizacja następuje jednak ospale, bez 
dostatecznego zaangażowania ze strony odpowiedzialnych zjednoczeń i re- 
sortów. 

Inny przykład dotyczy „Petrochemii”, gdzie w pewnym okresie wpro- 
wadzono niektóre instalacje prototypowe, ale załoga nie opanowała do- 
statecznie procesów technologicznych, bo nie wysłano ludzi wcześniej na 
przeszkolenie. Tzw. media energetyczne i ciepłownicze wystarczają tylko 
„na styk”. 

Jest więcej spraw, których nie da się załatwić na szczeblu wojewódzkim 
iw których władze wojewódzkie nie powinny i nie potrafią zastępować 
resortów i zjednoczeń. Dowodzi to, że istnieje potrzeba oceny i rozliczania 
pracy zjednoczeń oraz resortów w sposób bardziej pogłębiony, bardziej 
ms egzekwowania od administracji wykonania stawianych jej 
zadań. 

Realizacja nowych, wyższych zadań wymaga ogromnej pracy ideowo- 
-wychowawczej. Główny wysiłek w tej pracy skoncentrowaliśmy na więk- 
szych skupiskach klasy robotniczej. Komitety partyjne w dużych fabry- 
kach dopracowały się kompleksowych programów wychowania socjali- 
stycznego załóg. Przewodnią myślą tych programów jest jedność pro- 
dukcji i kształtowania socjalistycznych stosunków między ludźmi. Obecnie 
stoimy przed zadaniem dalszego zintensyfikowania i zróżnicowania me- 
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tod ideowego i propagandowego oddziaływania na środowiska robotnicze 
nie tylko w miejscu pracy, ale — co jest naszym zdaniem niezmiernie waż- 
ne — również w miejscu zamieszkania. Występują w tym jednak duże 
trudności, wypływające głównie z braku dostatecznego zaplecza oświato- 
wo-kulturalnego i daleko posuniętej dezintegracji środowiskowej. 


* 


Teoria I praktyka uczą, że kiedy wypracowany zostanie program, o jego 
realizacji decyduje dobór kadr i organizatorska funkcja partii. Treść tej 
tezy podkreśla, obok programowania, drugi ważki czynnik kierowniczej 
roli partii. Zgodnie z wytycznymi Komitetu Centralnego instancje par- 
tyjne województwa warszawskiego stosują następującą wykładnię poli- 
tyki kadrowej. Pracujesz dobrze i masz efekty w pracy — uzyskujesz 
partyjny i społeczny szacunek, lepiej zarabiasz i lepiej żyjesz. Chcesz pra- 
cować dobrze, ale nie masz pełnego przygotowania i pragniesz się uczyć, 
a na naukę nie jest za późno — pomożemy. Nie umiesz pracować i nie 
chcesz się uczyć, ustąp miejsca innemu, który będzie to czynił lepiej. 
Umiesz, a nie chcesz pracować lub pracę tylko markujesz — odwołamy. 

Stoimy na stanowisku, że w nowych warunkach sprostać zadaniom kie- 
rowniczym mogą tylko ludzie zaangażowani ideowo i politycznie, dobrze 
przygotowani pod względem zawodowym i organizatorsko-kierowniczym. 
Realizując tę ideę, kształtujemy nowe kolektywy kierownicze w woje- 
wództwie i powiatach. Ta idea przyświecać będzie również formowaniu 
kierowniczych ekip w nowo powstających gminach. 

W pracy z kadrami instancje partyjne uzyskały znaczny dorobek, zwła- 
szcza jeśli chodzi o wyrobienie gospodarskiego myślenia. Udało się nam 
doprowadzić do sytuacji, w której działacz partyjny, państwowy i gospo- 
darczy musi w swej działalności posługiwać się kategoriami efektywności 
społecznej i konkretnymi wielkościami produkcyjnymi zarówno w rolnic- 
twie, przemyśle, budownictwie, jak i innych działach gospodarki. Odnosi 
się to zwłaszcza do kierownictw KP i prezydiów PRN. 

Główną zasadą, którą Komitet Wojewódzki kieruje się dokonując zmian 
kadrowych, jest lepsze wykorzystanie kadr przy wyższych wymaganiach 
i większej odpowiedzialności, na podstawie rzetelnej oceny osiąganych 
wyników. Bezpośrednie, szczere wyłożenie zasad i ocen przydatności ludzi 
daje dobre rezultaty. Tworzy partyjny klimat w stosunkach z aparatem 
kierowniczym w instancjach partyjnych i radach narodowych. 

Oczywiście problemu kadr nie można sprowadzić tylko do aparatu par- 
tyjnego czy rad narodowych. Jest to sprawa znacznie rozleglejsza. Chodzi 
również o dobór, rozmieszczenie i dokształcanie kadr zajmujących odpo- 
wicdzialne stanowiska w życiu społeczno-gospodarczym i kulturalnym. 


Myślę, że można sformułować następującą tezę: dopóki poszczególne 
ogniwa aparatu państwowego i gospodarczego nie osiągną poziomu pozwa— 
lającego właściwie wypełniać ich obowiązki, dopóty instancje i organiza- 
cje partyjne będą musiały nieraz angażować się w bezpośrednie wykonanie 
zadań gospodarczych o dużej wymowie politycznej i społecznej. Tym też 

większego znaczenia nabiera obecnie upowszechnianie takiego stylu pracy 
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partyjnej i takich metod partyjnego kierownictwa, które przyczyniają się 
do umacniania aparatu państwowego i coraz pełniejszego stosowania za- 
sady odpowiedzialności za konkretne odcinki pracy na różnych szczeblach 
zarówno partyjnych, jak też w administracji rad narodowych oraz go- 
spodarki. 

Swego czasu przeciwstawiałem się głoszonej w niektórych pismach tezie 
o mądrości ,,„góry”, aktywności „dołów” i „chochołowatości” szczebla po- 
średniego. Przeciwstawiłem temu podziałowi inny — na tych, którzy pra- 
cują dobrze, i tych, którzy pracują źle. 

Większość średniego aktywu w naszym województwie zdała egzamin. 
Dzięki jego pracy i zaangażowaniu realizujemy zwiększony program. 
Jednak jest prawdą, że pewna część aktywu szczebla pośredniego — 
mam tu głównie na myśli województwo, powiat itd. — nie opanowała 
jeszcze nowego stylu pracy, nie nadąża za aktywnością kierownictwa partii 
i wzrastającymi wymaganiami ludzi pracy. Świadczy o tym m. in. stosun- 
kowo duża liczba listów, interwencji i skarg ludności na złą pracę nie- 
których ogniw administracji. Jeśli chcemy iść naprzód, to trzeba tę kadrę 
wymienić na ludzi, którzy potrafią sprostać nowym, wyższym wymaga- 
niom. 

Jako pozytywne zjawisko należy odnotować fakt, że w toku ostatniej 
kampanii sprawozdawczo-wyborczej zaszły dość istotne zmiany w skła- 
dzie komitetów zakładowych oraz egzekutyw oddziałowych i podstawo- 
wych organizacji partyjnych, do których weszło wielu ludzi młodych, cie- 
szących się zaufaniem, ideowo zaangażowanych, mających polityczny i za- 
wodowy autorytet również wśród bezpartyjnych. 

Wydaje się, że wciąż jeszcze nie jest należycie doceniana w procesie 
produkcji i wychowania załóg rola mistrza i brygadzisty. Mamy aż nadto 
przykładów, że część średniego dozoru toleruje wiele jaskrawych zanied- 
bań oraz naruszeń dyscypliny pracy. Niedostatecznie natomiast uświada- 
mia sobie interesy państwa, które są przecież tożsame z dobrze pojętymi 
interesami klasy robotniczej. Jest to wielki problem, a nasze zadania po- 
legają na tym, aby liczną kadrę mistrzów i brygadzistów, wśród których 
członkowie partii stanowią blisko 70 proc., wykorzystać jak najlepiej do 
walki z niedostatkami w procesie produkcji. 

Instancje oraz organizacje partyjne podjęły tę sprawę na podstawie 
2 góry opracowanego planu. Przede wszystkim w kilku większych zakła- 
dach województwa warszawskiego dokonana została całościowa i indy- 
widualna ocena średniego dozoru, zarówno z punktu widzenia polityczne- 
go, jak i zawodowego, a także osiąganych przez mistrzów i brygadzistów 
zarobków. Dokonano dokładnej analizy roli i miejsca mistrza w zakładzie 
oraz obciążających go często nadmiernie prac administracyjnych. Równo- 
cześnie podjęto konkretne działanie mające na celu lepszy dobór kadry 
mistrzów oraz kontrolę ich pracy. W zakładach opracowywany jest system 
stałych ocen, a także dokształcania zawodowego i politycznego średniego 
dozoru. Doświadczenia w tym zakresie zostały przedstawione na specjal- 
nie zorganizowanej naradzie mistrzów i brygadzistów w Zakładach „Ur- 
sus” z udziałem dyrektorów oraz sekretarzy organizacji partyjnych dwu- 
dziestu fabryk województwa warszawskiego. 
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Chodzi nam o wypracowanie takiego „modelu” działania średniego dozo- 
ru i stworzenie takich warunków, aby mistrzowie byli w pełni odpowie- 
dzialni za dyscyplinę technologiczną i dyscyplinę pracy, a także stosunki 
międzyludzkie w podległym kolektywie. Dobry mistrz powinien umieć roz- 
wiązywać ewentualne konflikty, jeśli zaś powstają napięcia — rozłado- 
wać je wspólnie z organizacją partyjną, nie dopuszczając do zakłóceń 
w pracy. 


Jąko szczególnie ważne zadania, Komitet Wojewódzki i komitety po- 
wiatowe, a także kierownictwa rad narodowych traktują tworzenie no- 
wych ekip kierowniczych dla gmin. Staraliśmy się dobierać kandydatów 
na naczelników gmin i sekretarzy komitetów gminnych partii spośród 
ludzi dobrze przygotowanych pod względem zawodowym i politycznym. 
Większość to ludzie nowi, mający wyższe i niepełne wyższe wykształce- 
nie (około 658 proc.). Wśród 233 kandydatów na sekretarzy komitetów gmin- 
nych, wyższym i niepełnym wyższym wykształceniem legitymuje się 40 
proc. Pozostali mają wykształcenie średnie. 


Celem reformy, powołującej do życia urzędy gminne, jest umocnienie 
podstawowego ogniwa naszej administracji i wzrost jego autorytetu. Pow- 
szechnie wiadomo, że część ogniw gromadzkich była przedmiotem wielu 
skarg — o łapówkarstwo, protekcje. Bynajmniej nie do rzadkości należało 
zjawisko wykorzystywania rodzinnych powiązań. Dlatego też ważnym za- 
daniem jest uchronienie nowej władzy gminnej przed takimi zjawiskami, 
a także przed naciskiem elementów zdemoralizowanych. 


W interesie ogólnospołecznym jest więc jak najszersze zastosowanie na 
szczeblu gmin zasad prawidłowej polityki kadrowej. Jednym z najpilniej- 
szych zadań jest dokonanie oceny przydatności wszystkich kierowniczych 
kadr w gminnych instytucjach państwowych, gospodarczych i społecznych. 
To zadanie Komitet Wojewódzki postawił w centrum uwagi nowo powoła- 
nych komitetów gminnych partii. 


* 


Dziś już truizmem jest twierdzenie, że partia, jej instancje i organizacje 
podstawowe winny być ośrodkiem inicjatywy społecznej, że osobisty przy- 
kład w pracy i życiu decyduje o autorytecie partii, skuteczności jej oddzia- 
ływania ideowego na szerokie kręgi społeczeństwa. W odczuciu społeczeń- 
stwa tkwi przekonanie, że jaką będzie partia, taka będzie Polska. W ostat- 
nich dwóch latach duży akcent w pracy warszawskiej wojewódzkiej or- 
ganizacji partyjnej położyliśmy na kształtowanie postawy członka partii 
w pracy i miejscu zamieszkania, na afirmację przynależności do partii, 
wyjaśnianie celów i dążeń partii, na publiczne przeciwstawianie się 
złu, nieróbstwu, krzywdzie ludzkiej, na stwarzanie warunków sprzy- 
jających rozwojowi twórczej krytyki i reagowaniu na próby podważania 
polityki partii. | 

Nie przychodzi to łatwo. Kształtowanie partyjnych postaw odbywa się 
w walce ze starymi nawykami, stylem pracy, przyzwyczajeniami i nie- 
rzadko wygodnictwem. | 
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W wyniku indywidualnych rozmów organizacje partyjne województwa 
warszawskiego uwolniły się od wielu członków przypadkowych i bier- 
nych. W rezultacie tej pracy opuściło nasze szeregi ponad 10 tys. osób. 
Uwalnianie szeregów partyjnych od karierowiczów i ludzi przypadkowych 
traktujemy jako proces ciągły. Jednocześnie do partii wstępują łudzie 
zaangażowani, zwłaszcza spośród przodujących robotników i rolników oraz 
inteligencji technicznej i humanistycznej. Około 60—70 proc. nowo przy- 
jętych do partii w III i IV kwartale ub.r. to robotnicy i chłopi. 

Oceniając sytuację w zakresie dalszego rozwoju partii, Egzekutywa 
WKW doszła do wniosku, że podstawową bazą rekrutacyjną kandydatów 
i członków powinna być młodzież. Prawda to oczywista. Ale rzecz w tym, 
że nie towarzyszyło jej codzienne działanie. Chcąc podkreślić znaczenie 
pracy partyjnej z młodzieżą, wprowadziliśmy zasadę, że w posiedzeniach 
egzekutyw WKW, KP, KZ i KG uczestniczą przewodniczący organizacji 
młodzieżowych, nawet jeśli nie są członkami tych instancji. Zwiększy- 
liśmy też znacznie udział aktywu organizacji młodzieżowych w wyższych 
formach szkolenia partyjnego. 

W trosce o umocnienie instancji partyjnych dużo uwagi poświęcamy 
roli członków Komitetu Wojewódzkiego i komitetów terenowych. Dobrą 
formą podnoszenia aktywności i odpowiedzialności członków Komitetu 
Wojewódzkiego, członków i zastępców członków KC z naszego wojewódz- 
twa jest ich udział w pracach powiatowych komitetów i organizacji par- 
tyjnych. Cenne są także konsultacje na różne tematy z członkami woje- 
wódzkiej i centralnej instancji partyjnej. Systematycznie także informu- 
jemy członków instancji o pracach Egzekutywy i Sekretariatu WKW. 

Kierownicza rola partii urzeczywistnia się na wszystkich szczeblach 
partyjnej struktury w konkretnych warunkach ideowo-politycznych. Cha- 
rakteryzując krótko tę sytuację w województwie warszawskim, można 
powiedzieć, że mamy dobre nastroje polityczne, powszechne poparcie dla 
polityki partii i podnosi się jej autorytet. Wpływa na to autorytet kierow- 
nictwa Komitetu Centralnego. Kształtuje się on powszechnie przez przed- 
stawiane koncepcje i konsekwentną ich realizację. Jednakże autorytet ten 
nie przenosi się samoistnie na wszystkie instancje i organizacje partyjne. 
Środowiska konfrontują to, co mówi kierownictwo, z tym, co się dzieje 
w terenie, w zakładach pracy i instytucjach; z tym, jaka jest i jak działa 
ich partyjna organizacja. Nakłada to na instancje i organizacje partyjne 
w terenie poważne zadania i dużą odpowiedzialność, zadania te często są 
niełatwe. Tym bardziej więc istotnego znaczenia nabiera fakt, że wciąż 
jeszcze za mało ofensywni jesteśmy w naszej działalności propagandowej, 
która stanowi nieodzowny element pracy ideologicznej i politycznej. Na 
propagandzie wewnątrzpartyjnej i środkach masowej informacji ciąży 
nieumiejętność politycznego i ideologicznego dyskontowania olbrzymiego, 
nie mającego precedensu w przeszłości, dorobku na froncie ekonomicznym 
i politycznym. 

Idzie przede wszystkim o właściwe pojmowanie spraw państwa i obo- 
wiązków obywatelskich. 

„Państwo nie daje — państwo może jedynie dokonać racjonalnej, zgod- 
nej z interesami narodu i sprawiedliwością społeczną dystrybucji dochodu 
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narodowego, który został wytworzony” — mówił tow. Edward Gierek na 
Kongresie Związków Zawodowych. 

Edukacja ekonomiczna w samej partii oraz w społeczeństwie jest zada- 
niem wielkiej wagi. 

Staramy się stworzyć takie warunki, w których moglibyśmy częściej 
i szerzej omawiać w organizacjach partyjnych podstawowe problemy po- 
lityczne i ekonomiczne kraju oraz odpowiednio interpretować je w pracy 
partyjnej. To może znacznie umocnić autorytet naszych organizacji par- 
tyjnych. Nie trzeba dowodzić, że zakres informacji płynącej z góry w dół 
„łodwrotnie może wzmacniać lub osłabiać rolę organizacji partyjnej. Dobre 
organizowanie informacji o zjawiskach ekonomicznych i politycznych 
w powiecie i województwie, w kraju i na świecie, o sytuacji międzynaro- 
dowej jest niezbędnym warunkiem kierowania życiem organizacji par- 
tyjnych. 

Ważnym czynnikiem sprawowania przez partię jej kierowniczej roli jest 
organizacja wykonania uchwał. Istotną w tym przeszkodę stanowi fakt, 
że im niższy szczebel, tym bardziej zadania są skumulowane, a stąd już 
tylko krok do powierzchownego traktowania spraw i pozornej tylko zna- 
jomości realizacji uchwał. Brak jest jeszcze odpowiedniego systemu orga- 
nizacji wykonania uchwał. Instancje partyjne zdobyły już pewne doświad- 
czenia, ale nie rozwiązuje to jeszcze tej niezmiernie ważnej sprawy. Nadal 
w wielu komitetach wykonuje się zbyt wiele prac o charakterze informa- 
cyjno-statystycznym. Sporo wysiłku wkłada się w opracowywanie różnego 
rodzaju dokumentów, ocen, referatów, programów i nie tyle w ich treść 
merytoryczną, lecz w ich swoistą uciążliwą formę. Z każdej narady, każ- 
dego plenarnego posiedzenia sporządza się oceny, protokoły, które z kolei 
przesyłane są do instancji wyższego szczebla. 

Sądzę, że w naszej pracy partyjnej za wiele się pisze. Warto też chyba 
się zastanowić, czy nie należy zastąpić zbyt skostniałej i mało efektywnej 
sprawozdawczości inną — konkretną i zwięzłą, zawierającą przede wszyst- 
kim wnioski, w których postuluje się rozwiązania takich czy innych pro- 
blemów. 

% 


Realizacja uchwał VI Zjazdu odbywa się w walce klasowej i politycznej. 
Na obecnym etapie budownictwa socjalistycznego w naszym kraju walka 
ta odbywa się głównie na froncie dobrej i złej pracy, stosunku do mienia 
społecznego, porządku, dyscypliny, gospodarności. Dążenie do osiągnięcia 
w tej dziedzinie nowych wartości i wyższej jakości pracy stanowi główny 
front tej walki. Ale niemniej ważny jest nadal front walki ideowo-politycz- 
nej, na którym nasi przeciwnicy nade wszystko atakują zasadę kierowni- 
czej roli partii. Słuszna polityka partii sprawiła, że przeciwnicy klasowi, 
rewizjoniści, zwolennicy burżuazyjnej ideologii są w odwrocie. Brak im ar- 
gumentów i pożywki dla ich antysocjalistycznej działalności. 

Konsekwentne urzeczywistanie programu VI Zjazdu, zgodność słów 
i czynów, ścisła więź kierownictwa naszej partii z klasą robotniczą, pogłę- 
biająca się jawność życia politycznego — są najlepszymi środkami obez- 
władniającymi przeciwników ideologicznych i politycznych, a jednocześnie 
podstawowym warunkiem umocnienia kierowniczej roli naszej partii. 


Program edukacji 
młodego pokolenia 


KAZIMIERZ KĄKOL 


Plenarne obrady Komitetu Centralnego naszej partii poświęcone pro- 
blemom młodzieży traktować można i należy i w kategoriach wielkiej 
batalii ideologiczno-politycznej, i w kategoriach wielkiego programu przed- 
siewzięć społeczno-ekonomicznych i organizacyjnych. 

O sprawach młodzieży partia mówiła przy różnych okazjach i w prze- 
szłości oraz formułowała dezyderaty pod adresem młodzieży. Nigdy jed- 
nak partyjne poczynania nie przybierały takiego zasięgu i takiego cha- 
rakteru jak obecnie, 

Po raz pierwszy sprawy młodzieży potraktowano kompleksowo, a więc 
w kontekście zadań budownictwa socjalistycznego i perspektyw naszej 
przyszłości, aspiracji młodzieży i warunków urzeczywistniania tych aspi- 
racji, w kontekście praw młodzieży i obowiązków młodego pokolenia, 
z uwzględnieniem wzajemnych powiązań między tym, co jednostkowe 
i osobiste, a tym, co ogólne i społecznie doniosłe. 

Po raz pierwszy zarysowany został zharmonizowany i konsekwentny 
program, nakładający konkretne obowiązki na organy państwa, instytucje 
iorganizacje; dopełnienie tych obowiązków to stworzenie warunków sprzy- 
jających właściwemu wychowaniu młodzieży, spotęgowaniu aktywności jej 
działań na rzecz lepszego jutra. Jutra, którego fundamenty położyło po- 
kolenie ludzi dziś dorosłych, ale które będzie przecież w coraz większej 
mierze udziałem młodzieży. 

Pytanie o przyczyny takiego potraktowania spraw młodego pokolenia 
właśnie dzisiaj, w dobie uporczywego dążenia do zdynamizowania naszego 
rozwoju, prowadzić musi, jak się zdaje, do odpowiedzi, że przyczyną tą 
nie są zjawiska natury negatywnei w dotychczasowym przebiesu proce- 
sów wychowawczych. Zjawiska te bowiem, choć ich nie doceniać nie nale- 
ży, mają charakter marginesowy. Źródeł tej decyzji upatrywać natomiast 
należy w świadomości prawdy, że rozwój naszego kraju w obecnym eta- 
pie coraz bardziej zależy od czynnika ludzkiego, od człowieka. Wiedza, 
organizacja, ideologia — będące udziałem obywateli naszej socjalistycz- 
nej ojczyzny, znajdujące zastosowanie w służbie budownictwa socjali- 
stycznego — to wymagania kategoryczne, wobec których stoimy wszyscy. 

Ideologia, wiedza, organizacja — to wymagania, wobec których stoi całe 
nasze społeczeństwo. Musi ono organizować na gruncie wiedzy swą ak- 
tywność we wszelkich dziedzinach życia, koncentrując działalność wokół 
celów społecznie doniosłych, których dobór i określenie jest determino- 
wane przez ideologię komunizmu. Nie ulega jednak wątpliwości, że wyma- 
gania te w szczególny sposób, ze wzmożoną siłą stają przed młodym po- 
koleniem. Tym bardziej przeto konieczna była odpowiedź na pytanie, czy 
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to, co robimy dla wychowania młodzieży, sposobi ją należycie do zadar 
na skalę coraz potężniejszą, czy filozofia i praktyka wychowania odpowia- 
dają standardom już nie dnia dzisiejszego, ale dnia jutrzejszego? 

Wielkie zadania, jakie stawały w przeszłości przed naszym narodem 
podejmującym trud odbudowy czy trud intensywnej industrializacji, okre- 
ślały w miemałej mierze treść i formy naszej polityki wychowania mło: 
dzieży. Dziś pilnie potrzebujemy koncepcji, dostosowanej do czasu realizo- 
wanej w warunkach budowy socjalizmu, rewolucji naukowo-technicznej 
do czasu wprzęgania dorobku tej rewolucji w służbę ideałów rewolucji so: 
cjalistycznej. Plenarne obrady najwyższej instancji partyjnej stanowi: 
obfite źródło inspiracji w tej dziedzinie. 

Ważną wskazówką metodologiczną, wynikającą z obrad VII Plenun 
KC PZPR, dla jednego z istotnych elementów naszej koncepcji działanie 
z młodzieżą, przez młodzież i dla młodzieży — dla ruchu młodzieżowego 
jest pojmowanie zagadnień struktury organizacyjnej tego ruchu jako funk- 
cji zadań, które przed nim stają i które on sobie stawia. 

Pasjonujące niejednego problemy form organizacyjnych ruchu młodzie- 
żowego sprowadzono do właściwych proporcji. Zadania narodu, społeczeń: 
stwa, partii — to czynniki o znaczeniu podstawowym dla określenia rol: 
i miejsca młodzieży w naszym życiu. Dopiero te dwa czynniki, we wza: 
jemnym ze sobą związku, pozwalają właściwie ustosunkować się do roz- 
woju i form organizacyjnych ruchu młodzieżowego w naszym kraju 

Nie ulega wątpliwości, że młodzież podejmując decyzje w tej najbar- 
dziej własnej sprawie powinna zadbać o to, by nic nie utracić z dotych- 
czasowego dorobku i dotychczasowych doświadczeń organizacyjnych, 
io to, by znaleźć rozwiązania dające pelne gwarancje skutecznego dzia- 
łania. 

Czas, w którym przychodzi nam żyć, rozwiązując problemy o podstawo: 
wym dla egzystencji narodu znaczeniu, to czas wielkiej konfrontacji. Wiel- 
kiej konfrontacji w stosunkach wewnętrznych, gdzie musimy systema- 
tycznie i stale przeciwstawiać staremu nowy sposób myślenia i działania, 
nową organizację w sferze produkcji, zaspokajania potrzeb, wszechstron- 
nego postępu kulturalnego. Wielkiej konfrontacji idei i systemów spo- 
łeczno-politycznych w skali światowej. 

Pokojowe współistnienie, którego jesteśmy orędownikami i uczestni- 
kami, oznaczać może tylko wyeliminowanie niektórych metod walki mię- 
dzy światowym systemem socjalistycznym a siłami imperializmu. Takich 
metod walki, które wynikają z natury imperializmu i których stosowanie 
niesie z sobą groźbę zagłady cywilizacji, groźbę zagłady ludzkości. Poko- 
jowe współistnienie nie oznacza osłabienia naszej dążności do udowodnie- 
nia wyższości idei i praktyki społecznej socjalizmu nad porządkiem spo- 
łecznym i modelem stosunków między narodami, których nosicielami są 
ideologowie i politycy burżuazji. Pokojowe współistnienie w naszym uję- 
ciu — to nie rezygnacja z odrębności, lecz pryncypialne, rzeczowe, dalekie 
od łatwizny i zarozumialstwa twórcze interpretowanie walorów naszego 
socjalistycznego systemu społeczno-ustrojowego, pomnażanie tych walo- 
rów, ekspansja naszego socjalistycznego systemu wartości: w postawach 
i stosunkach ludzkich. 
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Życie dostarcza obficie dowodów niewydolności społecznej systemów 
burżuazyjnych zarówno w krajach uprzemysłowionych, gdzie standard 
cywilizacyjny jest wysoki, jak i w krajach gospodarczo nierozwiniętych, 
obejmujących wielokrotnie liczniejsze populacje, gdzie standard ten dla 
ogromnej większości obywateli utrzymuje się poniżej dopuszczalnego po- 
ziomu. Jeżeli w Stanach Zjednoczonych agresja wojenna stała się instru- 
mentem nakręcania koniunktury ekonomicznej, jeżeli obietnica podjęcia 
walki z panoszącą się pospolitą przestępczością i degenerującym oszałamia- 
niem narkotykami urasta do rangi podstawowego elementu programu wy- 
borczego, jeżeli w centrum świata kapitalistycznego toczy się latami walka 


przypominająca wojny religijne mrocznego średniowiecza — to znikają 
wszelkie moralne tytuły burżuazji do miana nosicieli wolności i demo- 
kracji. 


Liberalno-burżuazyjne systemy polityczne w działaniu najbardziej bez- 
litośnie obnażają swoje klasowe ograniczenia i anachronizmy. Wskazują, 
że pluralizm polityczny i wielopartyjność nie stwarzają rzeczywistej al- 
ternatywy politycznej dla mas ludowych, dla ogromnej większości narodu. 

Rywalizacja i konkurencyjna walka między partiami politycznymi nie- 
zwykle często stanowi jedynie spektakularne zjawisko, formę ukrywania 
faktycznej służebności w stosunku do kapitału. Wybory, powodujące nie- 
jednokrotnie zmianę politycznej warty — bywają jakże często dezawuowa- 
ne nazajutrz po wrzuceniu do urn kart wyborczych. 

Eksplozję teorii antykomunistycznych. obserwowaną na Zachodzie dyk- 
tuje niewątpliwie świadomość słabości burżuazyjnych systemów politycz- 
nych, zrozumienie, iż komunistyczne propozycje organizacji współczesne- 
go świata pozwalają rokować nadzieje na zwycięstwo postępu, sprawiedli- 
wości społecznej, pokoju. 

System socjalistycznej demokracji, kształtowany w sposób respektujący 
istotne elementy ludowładztwa i demokracji społeczno-gospodarczej, 
a świadomie i zdecydowanie odrzucający zewnętrzne akcesoria i krzykli- 
wość celebrowania, wymaga oczywiście doskonalenia, ale dowodzi bez- 
spornie wyższości nad demokracjami burżuazyjnymi. Dowodzi wyższości 
organizując wysoki poziom społecznej wydajności pracy i udzielając tra- 
fniejszej niż kapitalizm odpowiedzi w kwestii kształtowania stylu życia 
odpowiadającego poziomowi współczesnej cywilizacji. E. Gierek w prze- 
mówieniu końcowym na VII Plenum KC PZPR ujął tę prawidłowość w po- 
staci tezy, że „tylko nasz ustrój jest w stanie stworzyć model życia, w któ- 
rym dostatek materialny łączyć się będzie z rozkwitem humanistycznych 
wartości człowieka i społeczeństwa. W tym właśnie zawiera się najwięk- 
sza jego szansa, jego postępowość i ogólnoludzka perspektywa”. 

Pojmowanie socjalizmu jako ideologii i praktyki stałej walki o postęp — 
to program pomnażania sił młodości. Dać młodości siłę — to podnieść po- 
ziom jej świadomości społecznej, to wyposażyć ją w wiedzę, to zespolić 
ją organizacyjnie i stwarzać okazje do gromadzenia doświadczeń obywa- 
telskich. Siła młodości — to umiejętność myślenia kategoriami państwa, 
poszanowanie dla spraw państwa, to szacunek dla dorobku i doświadczenia 
pokoleń dojrzałych i zdolność jego wzbogacania, to właściwe rozumienie 
obywatelskich obowiązków. Siła młodości to rezultat jej trudu i zdolności 
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podejmowania zadań nowych, kojarzonych ze zbiorowym doświadczeniem 
i zbiorową, zweryfikowaną przez socjalizm wiedzą narodu. 

Zwracając się do naszej młodzieży, Edward Gierek określił ją mianem 
„pokolenia wielkiej szansy”. Wielkiej szansy stania się siłą motoryczną 
procesów przeobrażających oblicze naszych miast i wsi, podnoszących ich 
standard cywilizacyjny. Wielkiej szansy wzniesienia „drugiej Polski” — 
o zwielokrotnionym potencjale przemysłowym, o podwojonych zasobach 
mieszkaniowych, o wysokim dochodzie narodowym i poziomie życia miesz- 
kańców, o znacznej intensyfikacji stosunków społecznych i kontaktów 
międzyludzkich — a więc zadania na miarę zadań poprzednich realizowa- 
nych przez pokolenie ojców, którzy dźwignęli Polskę z ruin i zgliszcz wo- 
jennych i pchnęli ją na tory budownictwa socjalistycznego. 

Zrealizowanie tej szansy — to sprawa wiedzy, chęci i ideowego zaanga- 
żowania młodego pokolenia, ale przecież także sprawa stałego polepszania 
i pełnego wykorzystania warunków wzrostu kwalifikacji zawodowych, 
podnoszenia poziomu Świadomości społecznej, stwarzanych w rezultacie 
działalności organów państwa, szkoły, zakładu pracy, rozlicznych insty- 
tucji i organizacji. 

Właściwie pojmując kierowniczą rolę w naszym systemie społeczno-po- 
litycznym, partia zobowiązała wszystkie instancje i ogniwa organizacyjne 
PZPR do integrowania i intensyfikowania poczynań w dziele wychowania 
młodego pokolenia i stwarzania warunków czynnego udziału młodego po- 
kolenia w budowie socjalistycznej Polski; partia określiła zadania państwa, 
pracowników frontu wychowania i kultury, działaczy organizacji społecz- 
nych i zawodowych, kierowniczej kadry w zakładach pracy, instytucjach 
i organizacjach terenowych w pracy z młodzieżą. 

Teza, że wszystkie poczynania wśród młodzieży powinna cechować głę- 
boka jedność celów ideowych i wychowawczych z postępującą konkrety- 
zacją rozwiązań praktycznych i dążeniem do rzeczywistych efektów, stano- 
wi podstawową dyrektywę metodologiczną zawartą w tezach programo- 
wych KC PZPR. 


Kierunki rozwoju i metody 
zarządzania w przemyśle chemicznym 


JERZY OLSZEWSKI 


Uchwała VI Zjazdu PZPR, precyzując w sposób nowatorski podstawo- 
we cele rozwoju społeczno-gospodarczego kraju, określiła również główne 
zadania dla przemysłu chemicznego. Do zadań tych należą: zwiększenie 
chemizacji gospodarki oraz oddziaływanie chemii jako nośnika postępu 
technicznego. Zadania te odpowiadają w pelni potrzebom dynamicznego 
rozwoju naszego kraju. 

Doświadczenia krajów bardziej rozwiniętych wykazują, iż tylko kom- 
pleksowa chemizacja gospodarki może unowocześnić jej strukturę, zapew- 
nić szybki i korzystny ekonomicznie postęp techniczny, zwiększyć ilość 
I asortyment towąrów rynkowych oraz umożliwić rozwój handlu zagra- 
nicznego. | 

Ustalonych dla chemii zadań nie trzeba nawet udowadniać doświadcze- 
niami innych krajów. Wystarczy pobieżnie przeanalizować nasze warunki 
i cele gospodarcze, aby stwierdzić, jak istotną rolę w ich rozwiązywaniu 
ma spełnić przemysł chemiczny. 


Kierunki chemizacji gospodarki narodowej 


W uchwale zjazdowej ustalono potrzebę opracowania i realizacji kom- 
pleksowych programów, zapewniających prawidłowe rozwiązanie głów- 
nych problemów społeczno-gospodarczych, takich m. in. jak problem wy- 
żywienia, mieszkania, ubrania, motoryzacji, elektroniki, ochrony zdrowia, 
handlu wewnętrznego i zagranicznego. 

Chemia musi więc podporządkować swą działalność zarówno bieżącą, 
jak i rozwojową tym właśnie kompleksowym problemom. Kierując się tą 
wytyczną, w Ministerstwie Przemysłu Chemicznego przystąpiono do opra- 
cowania kompleksowych programów chemizacji głównych dziedzin go- 
spodarczych do 1980—1985 r. 

W rozwiązywaniu problemu wyżywienia zasadniczą rolę odgrywać będą 
trzy działy gospodarki: rolnictwo w zakresie produktów roślinnych i zwie- 
rzęcych, przemysł spożywczy w ich przetwórstwie oraz handel wewnętrz- 
ny w ich dystrybucji. Działy te po określeniu swoich zadań zgłoszą zapo- 
trzebowanie na produkty i artykuły chemiczne, bez których nie mogłyby 
osiągnąć pożądanego celu. 

Rolnictwo określi swoje potrzeby w dziedzinie nawozów sztucznych, 
środków ochrony roślin, chemicznych składników mieszanek paszowych, 
składników do konserwacji pasz, elementów konstrukcyjnych przyspie- 
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szających prace melioracyjne, folii dla warzywnictwa, olejów dla cie- 
płownictwa wiejskiego itp. 

Również chemia zaproponuje ze swej strony nowe asortymenty pro- 
dukcji ułatwiające realizację planów rolnictwa. Przykładowo wymienić tu 
można choćby nowe środki przeciw wyleganiu zbóż, zaprawy zbożowe, 
witaminy i antybiotyki dla zwierząt, fosforany paszowe, polfamiksy, folie, 
rury drenarskie z tworzyw, kosze, pojemniki itp. 

Przemysł spożywczy zgłosi swoje postulaty w dziedzinie opakowań, 
środków dezynfekcyjnych i antyseptycznych, chłodnictwa itp. Również 
handel wewnętrzny będzie żądał od chemii zaopatrzenia w opakowania, 
środki chłodzące, konserwacyjne itp. Rozwój sieci sklepów samoobsługo- 
wych wymaga, aby towary były odpowiednio pakowane, aby to opakowa- 
nie dobrze chroniło towar przed zepsuciem, a równocześnie umożliwiało 
klientom stwierdzenie, co się wewnątrz znajduje, oraz nabycie odpowia- 
dającego im towaru bez pomocy sprzedawcy. 


Tak więc w oparciu o niezbędne analizy, dwustronne konsultacje i dys- 
kusje powstania program udziału chemii w rozwiązywaniu problemu 
wyżywienia. 

Następnym programem kompleksowym objęty jest problem mieszkań. 
Rozumując podobnie, jak w problemie poprzednim, chemia spotka się 
z dużym zapotrzebowaniem na swe produkty ze strony budownictwa, 
przemysłu mieszkaniowego i meblarskiego oraz gospodarki komunalnej, 
a także sama wykazywać będzie inwencję w proponowaniu nowych ma- 
teriałów i artykułów, które przyspieszać będą budowę mieszkań, zmieniać 
tradycyjne ich wyposażenie i podwyższać standard. 

W tak opracowanym programie chemizacji budownictwa mieszkanio- 
wego do 1985 r. przewidujemy m. in. bardzo istotny wzrost dostaw róż- 
nych wyrobów z tworzyw sztucznych. Będą to gotowe elementy drzwi 
i okien, różnego typu izolacje budowlane, wykładziny podłóg i ścian, sani- 
taria, wyposażenie łazienek. Dotyczy to również nowych farb emulsyj- 
nych i akrylowych, tworzyw i lakierów do mebli, gazu płynnego, środków 
myjących i czyszczących oraz artykułów z grupy tzw. 1001 drobiazgów. 

Chemia będzie uczestniczyła również w rozwiązywaniu — i to w sze- 
rokim zakresie — problemu odzieży i ubrań. Program chemizacji w tej 
dziedzinie opracowany został w ścisłej współpracy z przemysłem lekkim. 
Obejmie on przede wszystkim wzrost produkcji włókien sztucznych i syn- 
tetycznych — wiskozowych, poliestrowych, poliamidowych, poliakryloni- 
trylowych, polipropylenowych, kombinowanych; barwników tradycyjnych 
do wełny, bawełny oraz barwników specjalnych do włókien syntetycznych; 
środków uszlachetniających apreturę i wykończenie; skór syntetycznych, 
dodatków garbarskich. W celu lepszego zaspokojenia potrzeb i znoszenia 
barier podziału administracyjnego w tej dziedzinie między przemysłem 
lekkim a chemicznym planuje się także rozwój produkcji finalnej tych 
artykułów w resorcie chemii, który może je wytwarzać po niższym koszcie 
i bezpośrednio dostarczać do sieci handlowej. 

W rozwiązywaniu problemu motoryzacji najważniejszym zadaniem prze- 
mysłu chemicznego są dostawy kooperacyjne. Trzeba podkreślić, że prze- 
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mysł ten ma niemały udział w samej budowie samochodów. Jego wytwo- 
rami są opony, dętki, paliwo, oleje, smary, uszczelki, przewody, podkładki, 
wyposażenie wnętrza, różne detale z tworzyw sztucznych, lakiery itd. 
Warto też dodać, że wszystkie te artykuły chemiczne muszą być dostoso- 
wane do nowych konstrukcji pojazdów mechanicznych. Również drogi, 
po których poruszają się coraz liczniejsze i różne pojazdy mechaniczne, 
muszą być budowane z lepszych asfaltów, lepików itp. W programie roz- 
woju motoryzacji chemia obowiązana jest do rozbudowy stacji benzyno- 
wych oraz wyposażenia innych punktów sprzedaży w pelny zestaw środ- 
ków chemicznych, umożliwiających eksploatację pojazdów. 

Również elektronika i elektrotechnika, awie najbardziej nowoczesne 
branże przemysłu maszynowego, będące nośnikami postępu technicznego 
dla wielu innych dziedzin gospodarki, nie mogą się rozwijać bez udziału 
chemii. Program chemizacji tych branż obejmuje m. in. produkcję krze- 
mu, tj. podstawowego materiału wyjściowego dla elektroniki, i około dwu- 
stu różnego rodzaju artykułów chemicznych (odczynników, elementów 
z tworzyw sztucznych), a ponadto szeregu nowych typów izolacji i mate- 
riałów elektroizolacyjnych, pozwalających na zmniejszenie kubatury sta- 
cji transformatorowych oraz półproduktów chemicznych stosowanych w fa- 
brykach kabli. 

Dla rozwiązania kompleksowego problemu ochrony zdrowia nieodzowne 
jest szerokie włączenie się przemysłu chemicznego, poczynając od udziału 
w budownictwie i wyposażeniu obiektów służby zdrowia, gdzie stosować 
się będzie wiele rodzajów tworzyw sztucznych, przez coraz szerszą gamę 
lekarstw i innych farmaceutyków, a kończąc na różnorodnych środkach 
dezynfekcyjnych, piorących i czyszczących. 

Wreszcie problem zaopatrzenia rynku wewnętrznego. Przemysł che- 
miczny zajmuje obecnie trzecie miejsce na liście dostawców artykułów 
rynkowych dla ludności — po przemyśle spożywczym i lekkim. Bezpo- 
średnie dostawy chemii do sieci handlu wewnętrznego obejmują bardzo 
szeroki asortyment produktów. Z ważniejszych grup wyrobów należy tu 
wymienić: nawozy, paliwa, oleje, smary, farmaceutyki, wyroby gumowe, 
obuwie tekstylne, środki piorące i czyszczące, kosmetyki, artykuły foto- 
chemiczne, wyroby z tworzyw sztucznych itd. 

Program resortu przemysłu chemicznego zakłada duże przyrosty do- 
staw artykułów chemicznych na rynek. W 1972 roku dostawy te wyniosły 
około 41 mld zł, a w roku bieżącym około 49 mld zł. Trudno w tym miej- 
scu omawiać szczegółowo strukturę asortymentową przyszłych dostaw, 
ponieważ będzie ona wynikiem stałej analizy rynku, zmian struktury 
popytu i dostosowania produkcji do potrzeb odbiorców na tle bezpośred- 
nich powiązań przedsiębiorstw i zjednoczeń z rynkiem. Dlatego też w pla- 
nowaniu asortymentu dostaw artykułów chemicznych na rynek wewnętrz- 
ny resort wytycza jedynie ogólne kierunki i określa roczne wartości, po- 
zostawiając dużą swobodę w doborze asortymentu i we wprowadzaniu no- 
wości bezpośrednim producentom. 

Rozwój przemysłu chemicznego wiąże się ściśle z handlem zagranicz- 
nym. W żadnym kraju nie ma dziś i na pewno nie będzie w przyszłości 
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przemysłu chemicznego, który byłby samowystarczalny zarówno w dzie- 
dzinie surowców, jak i półfabrykatów, a także wytwarzał wszystkie po- 
trzebne asortymenty. Wiemy już obecnie, iż będziemy musieli importować 
poważne ilości ropy naftowej, surowców fosforonośnych, soli potasowych, 
półproduktów chemicznych, a także tych wyrobów finalnych, na które 
zapotrzebowanie w kraju jest nieduże i nie uzasadnia podejmowania wła- 
snej produkcji. 

Przemysł chemiczny jest także pokaźnym eksporterem swoich wyro- 
bów. Obecnie opracowujemy długofalowy program intensyfikacji ekspor- 
tu chemikaliów, oparty na licznych prognozach, podziale pracy w RWPG 
oraz zwiększających się obrotach w handlu zagranicznym. Prace w tej 
dziedzinie prowadzone są szczegółowo, z uwzględnieniem możliwości eks- 
portu poszczególnych produktów w kompleksowym ich powiązaniu z bazą 
surowcową, zdolnościami przetwórczymi, zapotrzebowaniem, cenami 
i opłacalnością. Dla przykładu można tu przedstawić problematykę opra- 
cowywania programu dotyczącego jednego tylko produktu — siarki. Po- 
siadając bogate złoża tego cennego surowca oraz znajomość sytuacji na 
rynku światowym, wiemy na pewno, iż będzie on eksportowany. Chodzi 
jednak o takie zorganizowanie eksportu, by osiągnąć maksymalne korzy- 
ści. W związku z tym resort chemii opracował w tej dziedzinie następujące 
trzy kierunki działania: 

— uszlachetnianie siarki w różnych postaciach wraz z modernizacją 
jej transportu, co wymaga rozbudowy bazy wysyłkowej „Siarkopol” 
w Gdańsku oraz organizowania terminali na siarkę płynną, strącaną itp., 

— sprzedaż za granicą fabryk kwasu siarkowego w powiązaniu z wie- 
loletnią dostawą naszej siarki, 

— budowę nowych zdolności produkcyjnych w kraju, umożliwiających 
przetwarzanie siarki na bardziej szlachetne wyroby (kwas siarkowy, dwu- 
siarczek węgla, inne pochodne) z przeznaczeniem ich na eksport. 


Takie wielokierunkowe działania przyjęto dlatego, że jak wskazują do- 
świadczenia i prowadzone analizy przynoszą one dużo większe korzyści 
niż eksport samego surowca. Wymagają one oczywiście określonych na- 
kładów inwestycyjnych, które zwrócą się jednak w krótkim czasie i będą 
owocować w przyszłości. 

Podobnie postępujemy przy opracowaniu programu eksportu soli. Dla 
jego realizacji trzeba będzie zbudować nowe warzelnie, pewną ilość in- 
stalacji do nowoczesnych elektroliz chloru, jak również instalacji chloro- 
pochodnych. Można będzie wówczas zamiast taniej szarej soli wywozić 
znacznie bardziej opłacalną w eksporcie sól warzoną, chlor oraz produkty 
chloropochodne. Brak takiego programu w przeszłości doprowadził nasz 
przemysł do deficytu chloru, który musimy obecnie importować, nie mó- 
wiąc o stratach finansowych spowodowanych brakiem możliwości eks- 
portu przy tak bogatych złożach soli. 

Powyższe dwa przykłady obrazują jedynie sposób opracowywania przez 
resort przemysłu chemicznego kompleksowego programu handlu zagra- 
nicznego chemikaliami. Program ten zawiera przede wszystkim różne 
warianty zamierzeń eksportu produktów chemicznych opartych na kra- 
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jowych surowcach — ciężkich chemikaliów (soda, karbid, sole nieorganicz- 
ne, nawozy sztuczne) oraz wyrobów wysoko przetworzonych, takich jak: 
farmaceutyki, kosmetyki, barwniki, artykuły gumowe, odczynniki che- 
miczne itp. Realizacja tego programu wymagać będzie znacznych nakła- 
dów inwestycyjnych, ale jest to absolutnie konieczne, jeśli nie chcemy 
powiększać ujemnego salda handlu zagranicznego chemikaliami, które ob- 
ciąża gospodarkę narodową setkami milionów złotych dewizowych rocznie. 


Mówiliśmy poprzednio o finalnych produktach chemicznych, dostarcza- 
nych innym działom gospodarki. Ustalenie stopnia i zakresu chemizacji 
poszczególnych kompleksów gospodarczych pozwoli na opracowanie bilan- 
su zapotrzebowania na różnorodne produkty chemiczne. Bilans taki będzie 
podstawą do podjęcia decyzji, co i w jakiej skali możemy i powinniśmy 
wytwarzać w kraju, w dziedzinie jakich produktów będziemy współpra- 
cowali przy wytwarzaniu i wymieniali je z innymi krajami socjalistycz- 
nymi i wreszcie, które produkty będziemy sprowadzać zza granicy. 

Są to decyzje bardzo poważne nie tylko dla przemysłu chemicznego, ale 
i dla całej gospodarki. W tej dziedzinie bardzo pomocne dla rozwoju na- 
szego przemysłu chemicznego są i będą w przyszłości postanowienia XXV 
sesji RWPG o integracji socjalistycznej. 

Ustalenie programu krajowej produkcji chemicznej wymaga dokładne- 
go obliczenia niezbędnych ilości półproduktów i surowców oraz rozstrzy- 
gania, które z nich będą wytwarzane w kraju, a które sprowadzane zza 
granicy. | 

Dysponując ustalonym zapotrzebowaniem globalnym na gotowe chemi- 
kalia oraz na niezbędne do ich wytwarzania półprodukty i surowce, można 
będzie określić zadania rozwojowe dla poszczególnych branż przemysłu 
chemicznego i rozdzielić je między zjednoczenia. Każde z nich musi bo- 
wiem wiedzieć, co ma wytwarzać i dlaczego otrzymało takie, a nie inne za- 
dania, w jakim celu rozwijać ma tę właśnie produkcję i po jakich kosztach. 
Dalszy etap prac programowych ma dać odpowiedź na pytanie, jak zorga- 
nizować produkcję, w których przedsiębiorstwach, według jakiej techno- 
logii i techniki, aby uzyskać zakładaną nowoczesność i niezbędną jakość 
wyrobów oraz utrzymać się w przewidywanym koszcie. Zjednoczenia bę- 
dą w tej dziedzinie współpracować ściśle z podległymi przedsiębiorstwami, 
aby wspólnie określić ich zadania i perspektywy. 

Z przedstawionych zadań w dziedzinie chemizacji gospodarki narodo- 
wej wynikają istotne wnioski, które można ująć w cztery grupy: 

Po pierwsze — rozwój chemii w najbliższym okresie (1974— 
1980) musi charakteryzować się wzmożonym tempem. Potrzeby gospo- 
darki narodowej, a przede wszystkim zwiększające się zadania rolnictwa, 
przemysłu spożywczego, maszynowego, lekkiego, budownictwa i służby 
zdrowia, wymagają coraz większych ilości artykułów chemicznych. Sza- 
cujemy, że roczne przyrosty produkcji chemicznej w latach 1974—1980 
muszą wynosić od 15 do 20 proc.. przy dzisiejszych wskaźnikach 10—13 
proc. Tak duże tempo wzrostu produkcji wyrobów chemicznych musi się 
wiązać z intensywnym procesem inwestowania. Wymagać to również bę- 
dzie nowych rozwiązań organizacyjnych, stałej analizy posiadanych zdol- 
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ności produkcyjnych, usuwania wąskich przekrojów, usprawniania gospo- 
darki remontowej oraz dobrego przygotowania i szybkiej realizacji no- 
wych inwestycji. 

Po drugie — obok szybkiego ilościowego wzrostu produkcji prze- 
mysłu chemicznego trzeba będzie rozwiązać w tym okresie szereg za- 
gadnień jakościowych. Będzie to sprawa najtrudniejsza, tym bardziej że 
w przemyśle chemicznym wytwarzane są bardzo różnorodne asortymenty 
wyrobów. Są to surowce chemiczne: siarka, sól, baryt, ropa naftowa, fos- 
foryty, gaz ziemny; tysiące półproduktów ciężkich — chlor, karbid, soda, 
kwasy nieorganiczne i organiczne; duże ilości półproduktów lżejszych — 
sole, półprodukty barwnikarskie, surowce wyjściowe do tworzyw i włó- 
kien; wreszcie setki wyrobów finalnych, począwszy od tworzyw i włókien 
sztucznych, a kończąc na farmaceutykach, kosmetykach i fotochemika- 
liach. Każdy z tych półproduktów i artykułów wymaga doskonalenia tech- 
nologii, techniki i ekonomiki. 

Po trzecie — przemysł chemiczny będzie kooperował z innymi ga- 
łęziami i działami gospodarki, poczynając od wspólnego ustalania kom- 
pleksowych programów, a kończąc na ocenie osiągniętych rezultatów za 
dany okres. Będziemy współpracowali z bardzo różnymi partnerami — 
rolnictwem, przemysłem maszynowym, hutnictwem, producentami apara- 
tury chemicznej, górnictwem, służbą zdrowia, energetyką, budownictwem, 
handlem. Przemysł chemiczny musi znaleźć odpowiedź na pytanie, kto 
w resorcie ma się tym zajmować, w jakim zakresie i na jakim etapie. 

Po czwarte — wyroby finalne przemysłu chemicznego, kierowane 
do innych działów gospodarki bądź bezpośrednio do konsumenta, jeśli 
mają spełniać rolę nośników postępu technicznego, muszą odznaczać się 
wysoką wartością użytkową i coraz niższym kosztem produkcji. O koszcie 
własnym decydują m. in. koszty materiałowe i wykorzystanie majątku 
trwałego. Organizatorzy systemów zarządzania w przemyśle chemicznym 
muszą zapewnić wcielenie w życie tych przedsięwzięć, które są nieodzow- 
ne do osiągnięcia powyższego celu. 


Doskonalenie organizacji i zarządzania 


Wyprowadzając z analizy uchwały VI Zjazdu PZPR powyższe wnioski 
kierunkowe i organizacyjne, przemysł chemiczny przystąpił do opraco- 
wania systemów kierowania poszczególnymi problemami i zarządzania 
jednostkami organizacyjnymi. Rozpoczęliśmy od analizy prac naukowo- 
„badawczych, projektowych, produkcji aparatury chemicznej, zakupów 
z zagranicy oraz własnego wykonawstwa inwestycyjnego. Stwierdzono, 
że obecna sytuacja nie zapewnia wykonania zadań wynikających z pierw- 
szej grupy wniosków. 

Prace naukowo-badawcze nie przynoszą na razie efektów adekwatnych 
do wydatkowanych środków, zbyt duże jest rozproszenie tematyczne po- 
tencjału badawczego, przewlekłe są cykle przygotowania inwestycji, wa- 
dliwy system wynagradzania projektantów, uzależniający wynagrodzenie 
od wartości obiektu inwestycyjnego. Są to tylko niektóre stwierdzone man- 
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kamenty. W celu poprawy sytuacji w tych tak ważnych dziedzinach przy- 
gotowaliśmy w resorcie propozycje zmian, które następnie zostały prze- 
dyskutowane na problemowych naradach aktywu chemicznego. Wnioski 
ztych narad oraz uwagi nadesłane z terenowych jednostek pozwolą opra- 
cować odpowiednie zarządzenia, regulujące kompleksowo omawiane za- 
gadnienia. Wejdą one w życie od 1973 r. Można już dziś przedstawić nie- 
które propozycje tych zmian. 

Przewidujemy różne formy organizacji prac projektowych oraz general- 
nego realizatora inwestycji jako integratora czynności projektowych, za- 
opatrzeniowych, nadzoru i rozruchu inwestycji. Chcemy wprowadzić do 
praktyki instytucję kompletnego realizatora inwestycji łącznie z własnym 
wykonawstwem, biura techniczne, sporządzające kompleksową dokumen- 
tację własnych badań naukowych, biura technologiczne kończące swe pra- 
ce projektami procesów produkcyjnych przekazywanych inwestorowi oraz 
przyzakładowe biura projektów. 

Poza strukturą organizacyjną wymaga zmiany także system płac w biu- 
rach projektowych. W nowym ujęciu winien on preferować nowoczesność 
rozwiązań, szybkość opracowania dokumentacji i pomysłowość projektan- 
ta, który będzie także materialnie odpowiedzialny za osiągnięcia w ozna- 
czonym czasie przewidzianych efektów technicznych, produkcyjnych i eko- 
nomicznych. Musimy równocześnie bardzo znacznie poprawić wyposażenie 
techniczne naszych jednostek projektowych w celu wybitnego skrócenia 
czynności obliczeniowych, manipulacyjnych i biurowych. 


W dziedzinie prac naukowo-badawczych przewidujemy stworzenie jed- 
nego centralnego instytutu (Instytutu Chemii Przemysłowej) podporządko- 
wanego ministerstwu; pozostałe instytuty o charakterze branżowym będą 
podporządkowane zjednoczeniom. W przedsiębiorstwach dużych działać 
będą zakłady naukowo-badawcze, jak np. w Zakładach Azotowych „Tar- 
nów” czy Zakładach Chemicznych ,„Oświęcim”. Dla określonych grup wy- 
robów i zagadnień tworzymy również ośrodki badawczo-rozwojowe, np. 
dla barwników w Zgierzu, środków uszlachetniających we Wrocławiu 
automatyzacji procesów w Warszawie itd. 

Tematyka prac instytutów i zaplecza badawczo-rozwojowego wiązać się 
będzie z realizacją planowanych do 1985 r. kierunków chemizacji naszej 
gospodarki. Zagadnienia badawcze zlecane będą także odpowiednim pla- 
cówkom PAN i wyższym uczelniom, z którymi resort chce nawiązać sze- 
roką współpracę. System ekonomiczno-finansowy instytutów i innych or- 
ganizacji badawczych będzie się w zasadzie opierał na doświadczeniach 
Instytutu Ciężkiej Syntezy Organicznej w Blachowni. Chodzi głównie o to, 
aby koszty działania placówek badawczych łącznie z uposażeniem pra- 
cowników pokrywane były z funduszów uzyskiwanych z przemysłu za 
wdrożone prace i osiągnięte efekty z tytułu wprowadzonych tam nowości 
technicznych. 

Po naradzie z przedsiębiorstwami Ministerstwa Przemysłu Ciężkiego, 
wytwarzającymi aparaturę chemiczną, postanowiliśmy zorganizować 
wspólne zrzeszenie producentów tej aparatury. Będzie ono miało na celu 
zintegrowanie wysiłków dla wspólnego programowania rozwoju tej pro- 
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dukcji, jej specjalizacji, organizowania wspólnych magazynów materiało- 
wych, wprowadzania nowoczesnej techniki wytwarzania itd. Jeśli połą- 
czymy nasze siły, będziemy mieć szanse istotnego zmniejszenia importu, 
a także rozwoju eksportu aparatury łącznie z kompletnymi fabrykami 
kwasu siarkowego. Niezależnie od tego musimy w najbliższych latach 
zorganizować nowoczesne wytwórnie aparatury dla przemysłu petroche- 
micznego oraz zwiększyć produkcję części zamiennych w istniejących za- 
kładach. 

W dziedzinie wykonawstwa inwestycji przemysłu chemicznego zacho- 
dzi pilna potrzeba co najmniej dwukrotnego zwiększenia zdolności mon- 
tażowo-budowlanej. W tych pracach i przedsięwzięciach opierać się bę- 
dziemy na dobrych doświadczeniach hutnictwa, jak również na niektó- 
rych doświadczeniach własnych. Tak np. Zjednoczenie ,„Petrochemia” po- 
winno skupić potencjał kilku małych przedsiębiorstw w jeden duży or- 
ganizm na wzór gliwickiego „Montochemu”, który chcemy wyposażyć 
w odpowiedni sprzęt mechaniczny, zaplecze budowlano-montażowe, aby 
w ten sposób zaspokoić potrzeby w zakresie remontów, inwestycji przed- 
siębiorstw oraz modernizacji posiadanego już dziś miliardowego majątku 
trwałego. Każdy dzień postoju dużych jednostek produkcji amoniaku czy 
destylacji ropy naftowej kosztuje miliony złotych. Skrócenie więc okresu 
remontów może przynieść ogromne korzyści. 

W niektórych innych zjednoczeniach przemysłu chemicznego zależnie 
od ich specyfiki i potrzeb. będziemy także rozwijać branżowe onganizacje 
budowlano-montażowe. Dla pozostałych przemysłów głównym wykonaw- 
cą inwestycji stanie się ,„„Prochem”, wielka organizacja projektowo-mon- 
tażowa, przekazująca przemysłowe instalacje „pod klucz”. W przedsię 
biorstwach będziemy rozwijać również samodzielne oddziały wykonaw- 
stwa inwestycji, mające w naszym resorcie dobre doświadczenia. Ich dzia- 
łalność skoncentruje się na drobnych rekonstrukcjach zakładów, robotach 
adaptacyjnych i modernizacyjnych oraz na remontach. 


Doskonalenie struktury organizacyjnej resortu 


Schemat organizacyjny przemysłu chemicznego zachowa nadal trójszcze- 
blową strukturę, składającą się z: centrali resortu (ministerstwo), wielkich 
organizacji gospodarczych (zjednoczenia) oraz przedsiębiorstw wchodzą- 
cych w skład zjednoczeń lub w nich nie zrzeszonych. 

System zarządzania w ramach tak pomyślanej struktury organizacyjnej 
powinien być elastyczny, dostosowany do poszczególnych jednostek or- 
ganizacyjnych, gdyż każda ma inne zadania i cele. Inaczej więc będzie 
pracować centrala resortu, inny zakres praw i obowiązków będą miały 
poszczególne zjednoczenia, a przedsiębiorstwa pozostaną nadal podsta- 
wowymi jednostkami gospodarczymi. 

Centrala ministe.stwa zajmie się czterema głównymi dziedzinami dzia- 
łalności. Za pierwszą z nich chcemy przyjąć programowanie rozwoju za- 
pewniające realizację zadań w dziedzinie chemizacji gospodarki i głów- 
nych problemów gospodarczych. Centrala ministerstwa koordynować bę- 
dzie prace planistyczne w zakresie kompleksowych programów, określać 


38 


Kierunki rozwoju przemysłu chemicznego 


zadania poszczególnych zjednoczeń, integrować postęp techniczny i pla- 
nować współpracę z zagranicą. Tę dziedzinę działalności określić możne 
jako formułowanie odpowiedzi na pytania dotyczące postępu i rozwoju; 
co produkować, po co, kto, kiedy, gdzie, jakim kosztem. Na tym szczeblu 
nie wolno będzie szukać odpowiedzi na pytanie: jak produkować, moder- 
nizować, inwestować itd. 

Drugą dziedziną działalności ministerstwa, związaną w pewnym stopniu 
z poprzednią, będzie koordynacja poczynań w zakresie intensyfikacji pro- 
dukcji dokonywanej w drodze modernizacji zakładów, gospodarki remon- 
towej oraz nowych inwestycji w ścisłym powiązaniu z zagadnieniami bez- 
pieczeństwa pracy i ochrony środowiska. 

Następną bardzo ważną dziedziną działalności centrali resortu będzie 
kontrola ekonomiki produkcji. Centrala musi bieżąco śledzić realizację 
kompleksowych programów, ich koszty, wypracowywać nowe systemy 
zarządzania, tak by w najbardziej efektywny sposób wykonywać zadania. 

Czwartą dziedziną działalności centrali będą poczynania, zmierzające 
do poprawy efektywności pracy wszystkich jednostek organizacyjnych mi- 
nisterstwa. Znajdują się tu takie problemy. jak doskonalenie kadr i orga- 
nizacji, wydajności pracy, sprawy socjalne i kontrola. 


Jeśli centrala resortu będzie wykonywać dobrze wymienione wyżej 
zadania, to zjednoczenia i przedsiębiorstwa otrzymają prawidłowo nakre- 
ślone zadania i od nich będzie zależała decyzja, jak je wykonać. Za wła- 
ściwą realizację decyzji odpowiadać będą przede wszystkim wielkie orga- 
nizacje gospodarcze (zjednoczenia). 

Chcemy, aby zjednoczenie złożone z wielu przedsiębiorstw bądź zakła- 
dów samo było również przedsiębiorstwem, a jego centrala stała się orga- 
nem sztabowym dyrekcji zjednoczenia, a nie przedłużeniem centrali re- 
sortu. Zadania stawiane przed dużymi organizacjami będą różne ze wzglę- 
du na ich cele i rolę. Duże organizacje gospodarcze powstaną na zasadzie 
integracji branżowej bądź współpracy kilku branż i kooperacji półproduk- 
tów albo też na zasadzie zrzeszenia nawet dużych kombinatów chemicz- 
nych w celu usprawnienia sprzedaży, gospodarki materiałowej czy kon- 
centracji zaplecza naukowo-badawczego. 


Największym zjednoczeniem w przemyśle chemicznym będzie nadal 
„Petrochemia”, grupująca kombinaty (w Płocku, Tarnowie, Oświęcimiu, 
Kędzierzynie, Blachowni, Puławach i Włocławku), a także mniejsze rafine- 
rie oraz zakłady kokso- i karbochemiczne. Zjednoczenie to skupia kilka 
branż produkcji chemicznej, tj. przerób ropy naftowej, wytwarzanie na- 
wozów azotowych i tworzyw sztucznych, produkcję dużego asortymentu 
półfabrykatów, a także kokso- i karbochemię. Dysponuje ono własnym 
poważnym zapleczem naukowo-badawczym i projektowym, przedsiębior- 
stwem sprzedaży i ośrodkiem komputerowym dla celów zarządzania. 
Głównym zadaniem tego zjednoczenia jest realizacja opracowanego już 
programu rozwoju petrochemii do 1983 r. Jednakże profil produkcyjny 
przedsiębiorstw zgrupowanych w tym zjednoczeniu wiąże się również 
2 programem wyżywienia (nawozy), programem mieszkaniowym (tworzy- 
wa), odzieżowym (włókna syntetyczne) i innymi. 
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Obszerna problematyka ilościowa i jakościowa, złożoność technologii 
i techniki, sprawy utrzymania ruchu skomplikowanych instalacji, złożona 
kooperacja surowcowa itp. — skłoniły do opracowania specjalnych bran- 
żowych zasad zarządzania tym zjednoczeniem. Zjednoczenie otrzymywać 
będzie centralne dyrektywy, główne zadania i wskaźniki, ale między nim 
a ministerstwem powstanie także mechanizm ekonomicznego sprzężenia 
zwrotnego. Polityka produkcyjna i ekonomiczna wewnątrz zjednoczenia 
będzie należała do kompetencji dyrekcji i kolegium zjednoczenia. O tym, 
jak zrealizować otrzymywane zadania, muszą decydować fachowcy zjed- 
noczenia. 


W nieco odmienny sposób określono branżowe zasady zarządzania dla 
dwóch innych zjednoczeń pracujących głównie na potrzeby rynku. Chodzi 
tu o Zjednoczenie Przemysłu Farmaceutycznego Polfa” i Zjednoczenie 
Chemii Gospodarczej „Pollena”. Przy ich organizacji proponujemy zasto- 
sować zasadę większej decentralizacji, uznając, iż wystarczającymi wskaź- 
nikami dyrektywnymi dla tych zjednoczeń będą: wartość dostaw na ry- 
nek, wartość eksportu i wpłata zysku do budżetu państwa. Przy czym zysk 
ze sprzedaży krajowej i eksportowej chcemy całkowicie zintegrować, trak- 
tując go jako jednolite źródło polityki finansowej tych zjednoczeń. Po- 
wiązania między resortem a wymienionymi zjednoczeniami dotyczyć bę- 
dą w zasadzie ważniejszych problemów, głównie postępu technicznego 
i inwestycji branżowych. 

Opracowano również nowe zasady zarządzania dla innych zjednoczeń, 
a także dla centrali handlu zagranicznego „CIECH”, przedsiębiorstw han- 
dlowych przemysłu chemicznego i centrali obrotu chemikaliami „Chemia”. 


Z dniem 1 stycznia 1973 r. chcemy w dziewięciu jednostkach organiza- 
cyjnych resortu chemii wprowadzić nowe zasady zarządzania zgodne z za- 
łożeniami Komisji Partyjno-Rządowej i zaleceniami Prezydium Rządu. 

Uważamy, że obecnie, kiedy przemysł chemiczny ma dobrą sytuację, 
realizując nałożone zadania i przyjęte dodatkowo zobowiązania, kiedy wy- 
stępuje korzystna atmosfera dla aktywizacji załóg — trzeba dokonać 
niezbędnych zmian w systemie zarządzania przedsiębiorstwami i zjedno- 
czeniami, aby stworzyć w ten sposób obszerne pole do inicjatywy twórczej 
załóg oraz do wykorzystania pomysłów i zdolności fachowców. Jest to nie- 
zbędne dla realizacji obecnych zadań wynikających z programu rozwoju 
społeczno-gospodarczego, ustalonego na VI Zjeździe partii. 
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Ostatnie lata przyniosły wiele zmian w systemie organizacyjnym prac 
badawczych i rozwojowych, zwłaszcza w zakresie metod zarządzania, pla- 
nowania i finansowania działalności instytutów naukowo-badawczych. 
Wśród zmian tych pierwszorzędne znaczenie posiada wprowadzenie umów 
o prace badawcze, zawieranych między instytutami a przedsiębiorstwami 
przemysłowymi, co oznacza m. in. przedmiotowe finansowanie prac ba- 
dawczych. 

Instytut Ciężkiej Syntezy Organicznej w Blachowni Śląskiej jako jeden 
z pierwszych wprowadził rozrachunek gospodarczy, traktując go jako 
wstęp do dalszej optymalizacji działania według kryteriów ekonomicz- 
nych. Charakter Instytutu, przynależność organizacyjna do największego 
w chemii zjednoczenia ,„Petrochemia” oraz sąsiedztwo dużych kombinatów 
chemicznych w Blachowni i Kędzierzynie określają zadania Instytutu, 
który winien pracować dla potrzeb przemysłu. 

Poszukując dróg zwiększenia efektywności swojego działania, zapropo- 
nowaliśmy nowe zasady współpracy z przedsiębiorstwami przemysłowy- 
mi, które ze względu na oryginalność zaliczone zostały do eksperymental- 
nych i usankcjonowane odpowiednimi zarządzeniami państwowymi. Za- 
sadniczym elementem nowości jest powiązanie wyników finansowych uzy- 
skiwanych przez Instytut i jego pracowników z efektami osiąganymi 
w przemyśle w wyniku działania Instytutu. Instytut nadal pracuje według 
zasad rozrachunku gospodarczego, zawiera umowy o wykonanie określo- 
nych prac badawczych po koszcie planowanym z kilkuprocentowym zy- 
skiem, lecz może także wyniki pracy badawczej — wykonanej z własnej 
inicjatywy 1 przy użyciu własnych środków finansowych — sprzedać po- 
dobnie, jak sprzedaje się licencje i know-how. 


Obie formy współdziałania z przemysłem są z powodzeniem stosowane 
już trzeci rok. Sprzedaż licencji jest dla Instytutu bardziej niebezpieczna, 
gdyż kryje w sobie możliwość poważnych strat finansowych. Pracę po- 
dejmuje się na własne ryzyko. Jeśli praca badawcza zakończy się nawet 
sukcesem technicznym, to może okazać się mało atrakcyjna ekonomicznie 
lub po prostu nie znajdzie się partnera, który zechce kupić technologię. 
Przy sprzedaży Instytut zobowiązuje się dostarczyć dokumentację w okre- 
ślonym terminie, gwarantuje jakość produktu, zużycie surowców i ener- 
gii, zapewnia szkolenie załogi zakładu wdrażającego, sprawuje nad- 
zór w czasie rozruchu lub przeprowadza rozruch instalacji swoimi siłami. 
Gwarancjom tym towarzyszą zobowiązania finansowe w postaci kar umow- 
nych. Są to więc zupełnie nowe w naszym kraju stosunki między placów- 
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ką naukowo-badawczą a przedsiębiorstwem przemysłowym, stosunki opar- 
te na partnerstwie finansowym. 

Stosunki te są na tyle nieszablonowe, że początkowo w wielu zakładach 
przemysłowych budzą nieufność i niewiarę w realność naszych zobowiążań 
i naszą wypłacalność. Pierwsza umowa zawierana jest z reguły z dużymi 
oporami i targami co do wysokości opłaty licencyjnej. Przy drugiej umo- 
wie na ogół zakłady przemysłowe mają już zaufanie do Instytutu, chociaż 
nadal wysokość opłaty jest wynikiem często długotrwałych negocjacji. 


W okresie blisko trzech lat eksperymentu zawarliśmy 57 umów sprze- 
daży wyników naszych prac według przedstawionych zasad na kwotę 
ponad 50 mln zł. Stanowi to około 20 proc. całych nakładów finansowych 
na działalność Instytutu w tym samym okresie. Jest to, naszym zdaniem, 
bardzo dobry początek. Z dosyć licznych wypowiedzi przedstawicieli prze- 
mysłu wynika, że chętnie kupują od nas już gotowe opracowania z anali- 
zą ekonomiczną opłacalności wdrożenia, oraz chętnie współdziałają z nami 
przy wdrożeniu technologii przygotowanych w taki właśnie sposób. 


Ten kierunek działania będziemy nadal w naszym Instytucie rozwijać. 
Przed podjęciem pracy badawczej będziemy zawierali umowy co do wiel- 
kich technologii, wymagających milionowych nakładów na badania i setek 
milionów złotych inwestycji na realizację w przemyśle. 

Przedstawiony element eksperymentu zdaje egzamin. W okresie jego 
tworzenia i wprowadzania dużej pomocy udzieliło nam nie tylko Minister- 
stwo Przemysłu Chemicznego i Zjednoczenie, lecz także Ministerstwo Fi- 
nansów i Komitet Nauki i Techniki. Stworzono dobrą atmosferę, chociaż 
wyraźnie trzeba powiedzieć, że powodzenie zapewniło stworzenie funduszu 
efektów wdrożeniowych, który jest zasadniczym elementem eksperymentu. 


Fundusz efektów wdrożeniowych stanowi jak gdyby drugą część za- 
płaty za technologię, za dobrą jej jakość i jest wypłacany Instytutowi 
tylko wówczas, gdy produkcja uruchomiona na podstawie naszego opra- 
cowania przynosi pokaźne zyski przedsiębiorstwu. Dla nowych wyrobów, 
których produkcję podjęto zgodnie z opracowaniem Instytutu, ustala się 
cenę zbytu na podstawie cen dewizowych. Różnica między ceną zbytu a ko- 
sztem wytwarzania jest efektem ekonomicznym wdrożenia. Dla wyrobów 
już produkowanych efektem ekonomicznym jest obniżka kosztów wytwa- 
rzania. 

Efekt wylicza się więc w sposób prosty i jednoznaczny. Jest on fak- 
tycznie zyskiem, jaki osiąga przedsiębiorstwo w wyniku naszego działania. 
Część tak osiągniętego wyniku ekonomicznego wypłacana jest Instytutowi 
przez 4 lata w malejącej co roku wysokości 30, 25, 20 i 15 proc. efektu 
ekonomicznego każdego przedsięwzięcia. Reszta, czyli 70 proc. w pierw- 
szym roku, do 85 proc. w czwartym, pozostaje w przedsiębiorstwie. A więc 
mamy tu do czynienia z partnerstwem opartym na wzajemnych korzy- 
ściach. 

Środki finansowe wpływające do Instytutu jako udział w zyskach prze- 
znaczone są na: 

1) premie dla całej załogi Instytutu, 
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2) nagrody dla pracowników Instytutu — twórców technologii i pra- 
cowników przedsiębiorstw wdrażających oraz współpracujących, 

3) fundusz socjalny, 

4) fundusz rezerw i rozwoju, a więc inwestycje własne, zakupy apara- 
tury naukowej i własne prace badawcze. 

Przeznaczenie części zysku przedsiębiorstwa na powyższe cele stworzyło 
rzeczywiste zainteresowanie pracowników badawczych i pracowników 
przemysłu nie tylko samym wdrożeniem wyników badań, ale stroną eko- 
nomiczną wdrożenia. 

Jesteśmy stale zainteresowani bezawaryjną pracą wdrożonej do pro- 
dukcji instalacji, dobrymi wskaźnikami jej pracy, szerszym zastosowa- 
niem wytworu, jego eksportem. Jesteśmy zainteresowani niskimi kosztami 
i dużą produkcją. Od tych czynników zależą przecież efekty ekonomiczne 
przedsiębiorstwa, a więc i wysokość kwot wpływających do Instytutu. 

Fundusz efektów wdrożeniowych stał się rzeczywistą napędową siłą 
zwiększenia efektywności pracy badawczej. Efekty wdrożeniowe decydują 
o tym, czy pracownicy Instytutu uzyskają premię i w jakiej wysokości 
oraz czy otrzymają nagrody twórcy z Instytutu i pracownicy przemysłu — 
współtwórcy i realizatorzy. 

Nagrody odgrywają dużą rolę we wzroście efektów naszej pracy. Ob- 
serwuje się jednak bardzo pozytywne zjawisko, że znaczenie nagrody jako 
motywu działania maleje, a zwiększa się znaczenie sukcesu technicznego. 
Potwierdziło się także, że nie wszystko można zdobyć obietnicą nagrody, 
a już na pewno nie serce do pracy. Uznanie przez pracowników badaw- 
czych roli ludzi z przemysłu jako współtwórców sukcesu pozwoliło nam 
zdobyć ich serca i głębokie zaangażowanie. Ścisłe współdziałanie pracowni- 
ków Instytutu i ludzi przemysłu w osiągnięciu celu uważamy za niezwykle 
cenny efekt naszego eksperymentu. 

Celem zasadniczym eksperymentu była poprawa efektywności pracy 
naukowo-badawczej Instytutu. Określiliśmy, że zadaniem naszego przemy- 
słowego przecież Instytutu jest wdrażanie technologii oraz wyrobów spo- 
łecznie użytecznych i ekonomicznie opłacalnych. 

Takie jednoznaczne, chociaż może uproszczone, sformułowanie naszych 
celów pozwala nam unikać wielu nieporozumień i zawodów. Temu głów- 
nemu celowi podporządkowana jest nasza zasadnicza działalność, chociaż 
istnieje spory margines na pracę pozornie mało związaną z wdrożeniami. 

Zarzucają nam niektórzy, że nie wysuwamy zbyt ambitnych zadań 
naukowych, nastawiając się na prace utylitarne i nie prowadząc badań 
podstawowych. Należy wyraźnie powiedzieć, że warunków do prowadze- 
nia takich badań nie mamy, ale podejmujemy szeroko badania wyprzedze- 
niowe (często mylone z podstawowymi), i to z głębokim namysłem, bo 
przecież te badania za lat kilka muszą nam przynieść efekty ekonomiczne. 

O poziomie naukowym naszych prac stosowanych świadczy najlepiej 
fakt, że w każdym roku 4—5 pracowników Instytutu przedstawia je w Śro- 
dowiskach akademickich jako rozprawy doktorskie, które uzyskują wy- 
soką ocenę. Od wielu już lat rozprawy doktorskie lub habilitacyjne pra- 
cowników Instytutu ściśle wiążą się z tematyką przewidzianą do wdro- 
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żenia przemysłowego. Można nawet powiedzieć, że są częścią tej tematyki, 
pogłębioną wymaganiami stawianymi rozprawom naukowym. Praca dok- 
torska nie jest więc celem samym w sobie, lecz stanowi naturalne uzupeł- 
nienie kwalifikacji pracownika. Podnoszenie kwalifikacji naukowych i za- 
wodowych pracowników traktujemy jako łączące się z naszym zasadni- 
czym celem. 

Badania podstawowe, w moim przekonaniu, winny być prowadzone 
w pierwszym rzędzie w ośrodkach akademickich — wyższych uczelniach 
i piacówkach Polskiej Akademii Nauk. Należy te badania ze wszech miar 
popierać, jednakże nie wszelkie badania, leżące w bardzo szerokim prze- 
cież kręgu zainteresowań pracowników nauki, ale badania w tych dzie- 
dzinach, które są niezbędne dla gospodarki. Należy pozostawić także pe- 
wien odsetek środków na badania, można powiedzieć — dowolne, aby nie 
zanikły twórcze pomysły rodzące się w sferze nie preferowanych obecnie 
kierunków. 

Oczekujemy, że ośrodki akademickie mogą nam znacznie pomóc, dostar- 
czając oryginalnych opracowań naukowych lub pomysłów, stanowiących 
potencjalną podstawę nowej technologii lub wyrobu. We współczesnej 
techno:oglii chemicznej, szczególnie w zakresie tzw. ciężkiej syntezy che- 
micznej lub petrochemii, udział chemii w całym opracowaniu rzadko prze- 
kracza 20 proc. Resztę stanowią problemy z dziedziny inżynierii, konstruk- 
cji, materiałów, ochrony środowiska, transportu, opakowań i inne, a wszy- 
stkie muszą być rozwiązane w dojrzałym do wdrożenia opracowaniu. 

-Nie należy więc wymagać od ośrodków akademickich, aby dawały opra- 
cowania gotowe do wdrożenia przemysłowego (możliwe są tu wyjątki 
np. w farinacji). Przy obecnej strukturze zatrudnienia i wyposażeniu jest 
to niemożliwe i niecelowe. 

Ośrodki akademickie mogą udzielić także dużej pomocy przemysłowi 
przez badania nad technologiami już wdrożonymi, lecz niedostatecznie po- 
znanymi. Badania o charakterze podstawowym mogą nie tylko wyjaśnić 
zachodzące zjawiska, ale pomóc w unowocześnieniu istniejących techno- 
logii. 

Takie prace Instytut nasz częściowo finansuje z funduszu rezerwowe- 
go, traktując je jako inwestycję perspektywiczną. 

Dla lepszego wzajemnego zrozumienia potrzeb i możliwości każdego 
z partnerów w procesie badawczym pożądany jest przepływ kadry badaw- 
czej w obu kierunkach. Z Instytutu w Blachowni Sląskiej w każdym roku 
średnio po dwóch pracowników ze stopniarni doktora lub doktora habili- 
towanego odchodzi do szkolnictwa wyższego lub placówek badawczych 
Polskiej Akademii Nauk. Traktujemy to jaxo proces naturalny. Przepływu 
kadry naukowej w kierunku przeciwnym nie ma. Sądzę, że nie lepiej jest 
w innych instytutach przemysłowych. Chętnie widzielibyśmy pracowni- 
ków naukowych z placówki badawczej Polskiej Akademii Nauk lub uczel- 
ni, którzy np. dla opracowania przemysłowego, a następnie wdrożenia 
swojego odkrycia naukowego podjęliby pracę w naszym Instytucie. 

System stworzony w Instytucie Ciężkiej Syntezy Organicznej w Bla- 
chowni Śląskiej bardzo poważnie poprawia efekty pracy badawczej. 
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Wyniki uzyskane w ciągu blisko 3 lat trwania eksperymentu potwier- 
dzają jednoznacznie, że badania naukowe są dziedziną życia gospodarcze- 
go, w którą warto i należy inwestować. Instytut w Blachowni Śląskiej 
w pierwszym roku działania eksperymentu nie uzyskał żadnych efektów 
finansowych, ale w tym okresie przygotował szereg opracowań do wdro- 
żenia i rozpoczął prace wdrożeniowe. Oczywiście prac tych nie podjął 
dopiero z chwilą wprowadzenia eksperymentu, lecz w większości zwery- 
fikował wykonane tematy pod względem technicznym i ekonomicznym 
oraz zaoferował zakładom przemysłowym. | 


W 1971 r. wdrożono 9 prac badawczych, co jest rekordem w dotychcza- 
sowej 20-letniej historii Instytutu. Za 6 wdrożonych technologii Instytut 
uzyskał w ub.r. przeszło 8 mln zł tytułem udziału w zyskach. Jedno z opra- 
cowań nie przyniosło efektów finansowych, lecz pozwoliło na usunięcie 
zanieczyszczania powietrza w Katowickiej Fabryce Farb 1 Lakierów. Prace 
z zakresu ochrony środowiska prowadzimy nadal, chociaż nie przynoszą 
one bezpośrednio efektów finansowych. Uruchomiliśmy już następnych 
Sinstalacji, a kilka dalszych przygotowano do wdrożenia. 


Tylko w roku ubiegłym zastosowano 18 opracowań Instytutu, które dały 
430 mln zł wartości produkcji i 124 mln zł zysku. Planujemy, że w roku 
bieżącym wdrożonych zostanie przeszło 20 technologii. 

W chwili wprowadzania eksperymentu postawiliśmy sobie zadanie, aby 
w roku 1974 efekty uzyskane w przemyśle (zyski) były co najmniej równe 
kosztom utrzymania Instytutu. Cel ten osiągnęliśmy już w 19/2 r. Możemy 
mówić więc o pełnym powodzeniu eksperymentu. Pozytywny wynik jest 
nie tylko skutkiem systemu, lecz przede wszystkim wynikiem działania 
ludzi, zarówno tych w Instytucie, jak i w przemyśle. Przeprowadzono 
wielką pracę organizacyjną związaną z przestawieniem Instytutu na nowe 
metody działania. Jeszcze większych wysiłków wymagało wprowadzenie 
nowego sposobu myślenia u pracowników badawczych i pomocniczych, za- 
szczepienie wiary w powodzenie eksperymentu oraz w możliwość wdra- 
żania prac badawczych na szeroką skalę. Możliwość wdrażania oznaczała 
atrakcyjność ekonomiczną, wysoki poziom techniczny i kompleksowość 
opracowania. Wzrosły wymagania. Decydująca stała się szybkość opraco- 
wania, wprowadziliśmy więc pracę dwuzmianową, a nawet trójzmianową 
nad wielu tematami. 

W przebudowie psychiki pracowników Instytutu, w akceptacji nowej for- 
my pracy dużą rolę odegrała organizacja partyjna Instytutu, która uznała 
sprawę powodzenia eksperymentu za swoje podstawowe zadanie. Wzrósł 
przy tym autorytet organizacji partyjnej, której praca cechuje się konkret- 
nością i jasnym stawianiem zadań przed każdym członkiem partii w In- 
stytucie. Organizacja ocenia nie tylko zjawiska, lecz przede wszystkim 
ludzi, przy tym ocenia za konkretne działanie. Dużym autorytetem cieszą 
się towarzysze aktywni i dynamiczni w działaniu. 

Organizacja partyjna uznała, że eksperyment zdał egzamin i chociaż 
zasady jego obowiązują nadal, należy je dalej rozwijać w kierunku pelnej 
samodzielności Instytutu. Jako wynik realizacji tego zadania powstał pro- 
jekt zmiany zasad eksperymentu w kierunku pokrycia funduszu premio- 
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wego w całości z efektów wdrożeniowych i możliwości zwiększenia fundu- 
szu rezerw i rozwoju kosztem funduszu premiowego. Proponujemy także 
rezygnację z dotacji jednostki nadrzędnej na tzw. prace własne, a stanowi 
to rocznie 8—10 mln zł. 

Ponadto w celu stworzenia zachęty w podejmowaniu tematów o dużym 
znaczeniu gospodarczym proponujemy zróżnicowanie wysokości udziału 
Instytutu w efektach uzyskanych w przemyśle w zależności od wagi te- 
matu. 

Według tej propozycji Instytut utrzymywać się będzie całkowicie 
z umów i sprzedaży prac własnych. Cały fundusz premiowy, socjalny, na- 
grody i duża część funduszu rozwojowego muszą pochodzić z udziału In- 
stytutu w zyskach przemysłu w wyniku wdrożenia opracowań badaw- 
czych. Jest to odważna propozycja, poparta jednak wiarą w ludzi Insty- 
tutu Ciężkiej Syntezy Organicznej oraz wiarą w ludzi z przemysłu. 


Nie potwierdziły się w toku naszego działania obawy, że przemysł jest 
konserwatywny, niechętny nowościom, że chętnie kupuje licencje zagra- 
niczne, natomiast krajowych opracowań badawczych nie chce wdrażać. 
Obserwowaliśmy te zjawiska poprzednio bez analizy ich przyczyn. Był nią 
brak zaufania do poziomu technicznego opracowań krajowych. Nie mogę 
powiedzieć, w jakim stopniu uprzednio było to uzasadnione, lecz obecnie 
w wielu zakładach przemysłowych zaufanie już zdobyliśmy i zdobywamy 
je nadal. Również nasz argument, że ludzie chętniej wyjadą za granicę 
w celu zakupu licencji aniżeli do Blachowni Śląskiej, okazał się niespra- 
wiedliwy. Przyjeżdżają do Blachowni Śl. często pracownicy przemysłu, 
chociaż częściej pracownicy Instytutu przebywają w zakładach przemysło- 
wych, przygotowując wdrożenia, uruchamiając instalacje. W kontaktach 
bezpośredmch z ludźmi przemysłu pracownicy badawczy Instytutu uczą 
się, a w rezultacie proponują nowe tematy badawcze wynikające z potrzeb. 
Ścisła współpraca z ludźmi przemysłu na zasadach partnerstwa, w zespo- 
łach badawczo-wdrożeniowych oraz tematyka badawcza, wynikająca z po- 
trzeb rozwojowych kraju i potrzeb poszczególnych branż i przedsiębiorstw, 
są chyba najważniejszym źródłem dużych efektów naszego działania. 


Prawidłowy dobór tematyki badawczej jest podstawą sukcesów nauko- 
wych i ekonomicznych każdej placówki badawczej. Podstawowym źród- 
łem tematyki placówek badawczych o charakterze przemysłowym winny 
byc potrzeby rozwoju gospodarki, a więc tematy prac powinny wynikać 
z programów rozwoju poszczególnych branż. Drugim źródłem tematyki 
są potrzeby doraźne przemysłu. Szczególnie bogatą tematykę może dać 
modernizacja zakładów i technologii. Trzecim wreszcie źródłem tematów 
mogą być propozycje pracowników badawczych (którzy na ogół dobrze 
znają tendencje rozwojowe w świecie), propozycje oryginalnych opraco- 
wań ośrodków akademickich lub inicjatywa działaczy gospodarczych. | 

W przemyśle chemicznym w końcowym stadium znajdują się prace nad 
programem chemizacji gospodarki narodowej. Opracowano już program 
surowcowy, obejmujący petrochemię. Te dwa programy staną się podsta- 
wą podejmowania prac badawczych i rozwojowych bez obawy, że wyko- 
nana praca badawcza okaże się mało przydatna.ze względu na brak środ- 
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ków na jej realizację przemysłową. Konsekwencją ścisłego powiązania 
planu prac badawczych z programami rozwojowymi musi być wysoki 
poziom techniczny opracowanych procesów i technologii, kompleksowość 
i krótkie terminy wykonania. Wymagać to będzie dużej koncentracji i wy- 
eliminowania tematów mniej pilnych. Jest to zabieg przykry dla pracow- 
ników badawczych, ale konieczny. | 

Instytuty przemysłowe na ogół w dość nikłym stopniu uczestniczą w mo- 
dernizacji technologii, traktując to jako pracę badawczą drugorzędną. 
Uważam, że należy włączać się w prace modernizacyjne zarówno tech- 
nologii istniejących od lat, jak i tych najnowszych, zakupionych za gra- 
nicą. Korzyść jest obustronna. Usprawniając i modernizując instalacje 
przemysłowe placówka badawcza może stosunkowo szybko wdrożyć swoje 
opracowanie i uzyskać fundusz efektów wdrożeniowych, a z drugiej stro- 
ny usprawnić proces technologiczny, poprawić jakość wyrobu lub obni- 
żyć koszty wytwarzania. Szczególnie należy prowadzić prace nad moder- 
nizacją technologii przewidzianych do dalszego rozwoju lub sprzedaży za 
granicą. 

Praca nad technologiami zakupionymi ma na celu dalszy ich rozwój, 
aby w przyszłości każdą następną instalację można było oprzeć na wła- 
snych opracowaniach. Technologia nie ulepszana za kilka lat stanie się 
przestarzała i mało konkurencyjna. 

Praca nad modernizacją technologii wymaga częstego i długotrwałego 
przebywania pracowników badawczych w zakładach przemysłowych. Jest 
to może niedogodne, lecz stanowi znakomitą szkołę dla pracowników ba- 
dawczych. Wyniki będą z reguły widoczne w następnych opracowaniach. 

Przyczyną trudności we wdrożeniach, oprócz rozbieżności między te- 
matyką badawczą a planami rozwojowymi, nie zawsze dostatecznie wy- 
sokiego poziomu technicznego opracowań, był także brak mechanizmu 
oddziaływania ekonomicznego na zakłady przemysłowe w kierunku zwięk- 
szenia chłonności innowacji. 

Sytuacja stale się poprawia. Utworzenie funduszu efektów wdrożenio- 
wych i możliwość przyznawania nagród zespołowi wdrażającemu już stwo- 
rzyło korzystniejsze warunki, a wprowadzone w 1973 r. nowe zasady za- 
rządzania w czterech zjednoczeniach przemysłu chemicznego i wielu or- 
ganizacjach gospodarczych innych resortów wzmocnią oddziaływanie na 
zakłady przemysłowe i zjednoczenia. 


Premia personelu kierowniczego, szeroko rozumianego, do mistrza włącz- 
nie, uzależniona będzie od przyrostu zysku. Fundusz płac — od dynamiki 
wzrostu produkcji sprzedanej, po wyłączeniu kosztów surowców, ener- 
gii i usług obcych. Już te dwa elementy nowego systemu zarządzania 
w największym w przemyśle chemicznym zjednoczeniu „Petrochemia” 
oddziaływać będą — można przewidywać — skutecznie na wprowadzanie 
postępu technicznego, modernizację i uruchamianie nowej produkcji. 
Powstaje więc duża szansa stworzenia modelu korelacji i powiązań, który 
przypominałby coś w rodzaju pompy ssąco-tłoczącej innowacje techniczne 
i osiągnięcia naukowo-badawcze. 

Niektóre zakłady przemysłowe są dobrze przygotowane do nowego sy- 
stemu zarządzania. I tak np. w Zakładach Chemicznych w Blachowni Ślą- 
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skiej, w Zakładach Azotowych w Tarnowie wydzielono grupy technolo- 
gów, których zadaniem jest zajmowanie się postępem technicznym w za- 
kładzie nie od strony administracji, lecz pod kątem analiz techniczno-eko- 
nomicznych. Pracownicy ci są odciążeni od innych obowiązków i muszą 
wylegitymować się konkretnymi wynikami swej pracy. Prowadzą oni 
badania i testy na instalacjach przemysłowych, poszukują kontaktów z in- 
stytutami lub poszczególnymi pracownikami naukowymi uczelni, włącza- 
jąc ich w działalność techniczną zakładów. 

Istnieją więc sprawdzone, skuteczne wzory działania ze strony przemy- 
słu i zaplecza naukowo-badawczego. Czy możliwe są uogólnienia na pod- 
stawie wyników Instytutu Ciężkiej Syntezy Organicznej w Blachowni 
Śląskiej? Sądzę, że tak. Wprowadzony już został fundusz efektów wdro- 
żeniowych jako powszechnie obowiązujący we wszystkich instytutach nau- 
kowo-badawczych. Uwzględniono więc wynik eksperymentu Instytutu 
Ciężkiej Syntezy Organicznej i Przemysłowego Instytutu Automatyki i Po- 
miarów. 

Fundusz efektów wdrożeniowych w innych instytutach przeznaczony 
jest tylko na nagrody i to stanowi chyba pewną słabość systemu: zainte- 
resowani finansowo wdrożeniami są tylko bezpośredni twórcy, a nie cała 
załoga Instytutu, w tym liczne służby specjalistyczne i pomocnicze. Po- 
nadto brak odpowiedzialności finansowej i obawy kierownictwa placówki 
badawczej, że może być zagrożony fundusz premiowy, jeśli nie będzie 
efektywnych wdrożeń. 

Fundusz premiowy może być powiązany z funduszem efektów wdroże- 
niowych jednak tylko w przemysłowych placówkach badawczych, któ- 
rych zasadniczym celem winno być wdrażanie. 

Można sądzić, iż dalsze doskonalenie funduszu efektów wdrożeniowych 
będzie szło w kierunku wprowadzenia odpowiedzialności i konsekwencii 
finansowej, jeśli przemysłowa placówka badawcza nie będzie miała wdro- 
żeń, podobnie jak to jest w Instytucie Ciężkiej Syntezy Organicznej w Bla- 
chowni Śląskiej. 

W zapleczu badawczym przemysłu chemicznego zastosuje się szereg 
innych wzorów z tego Instytutu, a także skutecznych form wypracowa- 
nych w innych instytutach. Inne będą kryteria oceny placówek badaw- 
czych, oparte na efektywności ekonomicznej i poziomie naukowo-technicz- 
nym opracowań. 

Cel jest prosty: zapewnić realizację programu chemizacji gospodarki 
narodowej, ograniczając do minimum zakupy technologii za granicą i uczy- 
nić z przemysłu chemicznego rzeczywisty nośnik postępu podnoszący po- 
ziom życia w kraju. 


Problem poprawy 
gospodarki materiałowej 


CZ DOŚWIADCZEŃ PRACY PARTYJNEJ WOJEWÓDZTWA RZESZOWSKIEGO) 


IRENEUSZ SZUREK 


Racjonalna gospodarka materiałami i surowcami stanowi jeden z cen- 
tralnych problemów gospodarki narodowej. Szybkie tempo wzrostu pro- 
dukcji, będące podstawą konsekwentnie prowadzonej przez partię i rząd 
polityki wydatnego zwiększenia płac realnych, wymaga bowiem zwiększo- 
nej ilości surowców i materiałów, a tym samym wykorzystania rezerw 
tkwiących również i w tej dziedzinie. Jest to sprawa ważna i pilna, wyma- 
gająca intensywnych wysiłków na każdym szczeblu gospodarki i w każdym 
przedsiębiorstwie. 

Nadmierne zużycie surowców i materiałów, niegospodarność i marno- 
trawstwo, „chomikowanie” i zaniedbania w gospodarce magazynowej, 
to tylko część bogatego wachlarza spraw, którymi trzeba zająć się bardziej 
energicznie, aby zapewnić szybki wzrost produkcji i obniżkę jej kosztów. 

Wojewódzka organizacja partyjna Rzeszowszczyzny przywiązuje dużą 
wagę do inspirowania w przedsiębiorstwach przemysłowych, w budow- 
nictwie i innych jednostkach gospodarczych prac mających na celu wyko- 
rzystanie rezerw tkwiących w gospodarce materiałowej. Jest to tym bar- 
dziej uzasadnione, że gospodarka materiałami pozostaje w zasadzie jeszcze 
do dziś pod słabym wpływem rachunku ekonomicznego, co jest niezamie- 
rzoną konsekwencją systemu planowania i zarządzania, preferującego 
wartościowe mierniki produkcji. Szczególnie wartościowy miernik pro- 
dukcji globalnej zachęca przedsiębiorstwa do wzrostu materiałochłonności 
wyrobów i powoduje w praktyce kształtowanie się sytuacji sprzecznej 
z interesami gospodarki narodowej, czyli z dążnością do stałego obniżania 
poziomu społecznych kosztów wytwarzania. Zważywszy przy tym, że rów- 
nolegle obowiązuje jeszcze system rozdzielnictwa szeregu materiałów i su- 
rowców, następuje dodatkowe sprzężenie zwrotne, bowiem przedsiębior- 
stwa dążą do maksymalizacji żądań materiałowych, wychodząc często z za- 
łożenia, że „od przybytku głowa nie boli”. 

O skali problemu najlepiej świadczy porównanie udziału kosztów mate- 
riałowych w ogólnych kosztach produkcji przemysłowej województwa rze- 
szowskiego. Udział ten wynosi około 70 proc. W największym przedsię- 
biorstwie województwa w Hucie „Stalowa Wola” koszty materiałowe sta- 
nowią 69 proc. kosztów. Obniżenie ich tylko o 1 proc. w skali roku dałoby 
Środki na sfinansowanie budowy 10 nowych bloków mieszkalnych śred- 
niej wielkości. Podobnie wysoki jest udział kosztów materiałowych w in- 
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nych dużych zakładach, np. w WSK „Deta” w Mielcu wynosi on 69,7 proc., 
w Wytwórni Urządzeń Chłodniczych „Dębica 66,6 proc., w Sanockiej Fa- 
bryce Autobusów 68,2 proc. Przeprowadzone analizy wykazują, że prze- 
mysł województwa rzeszowskiego należy do materiałochłonnych. Fakt ten 
niepokoi i wskazuje zarazem kierunek działania. Jest dla nas jasne, że 
zmniejszenie materiałochłonności produkcji może przyspieszyć tempo roz- 
woju i poprawy warunków życiowych społeczeństwa. Każda tona zaoszczę- 
dzonych materiałów i surowców, będąca efektem obniżenia poziomu nad- 
miernych i zbędnych zapasów, to nie innego, jak dodatkowe wyroby na 
rynek, dobra inwestycyjne, nowe domy, szpitale i fabryki. 


W tym też kierunku rozwijana jest praca polityczna wśród załóg, inspi- 
rowana przez instancje i organizacje partyjne. Jednak obok uświadamiania 
załóg o doniosłości i potrzebie racjonalnej gospodarki materiałowej ko- 
nieczne są również inne działania, w tym także wypracowanie takiego 
systemu bodźców materialnych i moralnych, które by skutecznie oddzia- 
ływały na postawy pracownicze i postęp w gospodarce materiałowej. 


Decyduje inicjatywa i działanie 


Dzięki dotychczasowym wysiłkom na Rzeszowszczyźnie powstało już 
wiele dobrych inicjatyw i doświadczeń oraz form działania zmierzających 
do obniżenia materiałochłonności produkcji, decydującej o społecznych 
kosztach wytwarzania. Niektóre z nich warto szerzej omówić. 


Wiele godnych podkreślenia inicjatyw było już realizowanych w 1972 r. 
głównie w dużych przedsiębiorstwach i ośrodkach przemysłowych woje- 
wództwa. Wykonując zadania wynikające z uchwały VI Zjazdu PZPR, 
podjęliśmy wielokierunkowe działania polityczne i organizatorskie we 
wszystkich instancjach partyjnych, w przedsiębiorstwach przemysłu klu- 
czowego, terenowego i spółdzielczości. Do tej wielkiej batalii zaangażowane 
zostały organizacje i stowarzyszenie naukowo-techniczne, organizacja 
ZMS, prasa wojewódzka, radio i telewizja. 

Problematyce poprawy gospodarki materiałowej nadano u nas wysoką 
rangę w omawianiu jej na szczeblu wojewódzkiej instancji partyjnej, na 
naradach w instancjach i organizacjach terenowych oraz jednostkach gospo- 
darczych. Jest ona uwzględniana w pracach wydziałów oraz Komisji Eko- 
nomicznej KW PZPR. Duży wkład w porządkowanie gospodarki materia- 
łowej w przedsiębiorstwach wnoszą terenowe instancje partyjne. Wiele 
komitetów powiatowych PZPR, np. w Gorlicach, Mielcu, Stalowej Woli, 
odbyło specjalne posiedzenia plenarne, na których podjęto uchwały wy- 
tyczające zadania w dziedzinie racjonalnej gospodarki materiałowej w 
przedsiębiorstwach. Szereg komitetów zakładowych, m.in. w kombinacie 
„Siarkopol w Tarnobrzegu, WSK „Delta” w Mielcu i Rzeszowie, w Wy- 
twórni Urządzeń Chłodniczych ,,Dębica”, inspiruje prace i na bieżąco śledzi 
postęp w usprawnianiu gospodarki materiałowej na organizowanych okre- 
sowo posiedzeniach egzekutyw KZ i OOP lub też plenarnych posiedze- 
niach KZ. | 

W wyniku krytycznej oceny stanu dotychczasowego, wyrażającego się 
w wysokiej materiałochłonności wyrobów 1 w utrzymaniu się wysokiego 
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poziomu nieuzasadnionych ekonomicznie zapasów, doprowadzono już do 
opracowania we wszystkich większych przedsiębiorstwach długofalowych 
programów usprawniania gospodarki materiałowej. Powstały one przy du- 
żym zaangażowaniu się aktywu partyjnego i młodzieżowego oraz działaczy 
stowarzyszeń naukowo-technicznych. Szczególnie cenne były przy tym 
inicjatywy podejmowane wspólnie przez Zarząd OW NOT w Rzeszowie 
i „Nowiny Rzeszowskie” w ramach akcji ,,Z magazynu do produkcji”. 

Popularyzacja problematyki usprawniania gospodarki materiałowej na 
łamach wojewódzkiej prasy, w radiu i telewizji krakowskiej była bardzo 
pomocna w pracach podejmowanych bezpośrednio w przedsiębiorstwach. 
Redakcja „Nowin Rzeszowskich” i Zarząd OW NOT wniosły także swój 
wymierny wkład do „odchudzenia” magazynów fabrycznych, organizując 
w lutym ubiegłego roku „wielką giełdę materiałów i surowców”, na której 
obroty wyniosły 5 mln zł, a w jej następstwie upłynniono materiały na 
dalsze 30 mln zł. 

Powodzenie giełdy zachęciło organizatorów do podejmowania dalszych 
inicjatyw z tej dziedziny. Już w marcu ub.r. wspólnie z ZW ZMS, WKZZ 
i telewizją Kraków ogłoszono wojewódzki konkurs dotyczący oszczędza- 
nia materiałów i surowców pod hasłem „,„Taniej i lepiej”. Do udziału w kon- 
kursie zgłosiła swój akces zdecydowana większość przedsiębiorstw przemy- 
słowych województwa. Organizatorzy konkursu otrzymali już ponad 120 
wartościowych opracowań i rozwiązań, eliminujących materiały deficyto- 
we i drogie, oraz propozycji obniżających materiałochłonność wyrobów 
lub poprawiających organizację pracy służb gospodarki materiałowej. Ogól- 
na wartość efektów z tego tytułu szacowana jest już obecnie na 25—30 
mln złotych w skali roku. 

Warto tu dodać, że większość ze zgłaszanych na konkurs wniosków 
inspiruje i wnosi istotny postęp techniczny do produkcji. Opracowania za- 
wierają bowiem propozycje nowych rozwiązań konstrukcyjnych i uspraw- 
nień technologicznych. Ich praktyczna realizacja daje nie tylko oszczędno- 
ści w zużyciu materiałów, ale także podnosi na wyższy poziom jakość wy- 
robów. 


Organizatorzy akcji nie ograniczyli się tylko do popularyzowania osiąg- 
nięć w zakresie gospodarki materiałowo-surowcowej oraz pokazywania za- 
ległości i braków, lecz poszli dalej. Uruchomiono m.in. społeczne pogotowie 
specjalistyczne, które bezinteresownie służy zakładom fachową radą i po- 
mocą w pracach nad obniżaniem materiałochłonności produkcji. 


Wiele ciekawych inicjatyw w ramach porządkowania gospodarki mate- 
riałowej realizują same przedsiębiorstwa. Np. w Hucie „Stalowa Wola” 
prowadzony jest konkurs „Oszczędnie gospodarujemy materiałami”, szero- 
ko popularyzuje się też metodę „analizy wartości”. Podobne konkursy 
zorganizowały KTiR w WSK „Delta” w Mielcu i FMiSW „Glinik” oraz 
WSK „Delta w Rzeszowie. 

Wynika z tego, że właściwie ukierunkowana działalność zakładowych 
organizacji partyjnych przy wykorzystaniu szerokiej inicjatywy ludzi 
przynosi znaczne efekty ekonomiczne, kształtuje socjalistyczne stosunki 
społeczne. 
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Postęp techniczny poważnym źródłem oszczędności 


Przemysł województwa rzeszowskiego należy do materiałochłonnych, 
a jego wyroby w pełni odpowiadają strukturze potrzeb społecznych. Stąd 
też trudno byłoby bez naruszania proporcji rozwojowych poszukiwać dróg 
zmniejszania zużycia materiałów, np. przez zmiany asortymentowe pro- 
dukcji. Trzeba więc koncentrować wysiłki na obniżaniu materiałochłonno- 
ści produkcji, na co decydujący wpływ wywierają postęp techniczny, opty- 
malizacja rozwiązań konstrukcyjnych, wprowadzanie nowoczesnych metod 
wytwarzania i usprawnienia organizacyjno-techniczne. Dlatego przed ka- 
drą techniczną województwa postawiono te problemy jako zadanie o prio- 
rytetowym znaczeniu, zadanie, którego efekty mierzyć można zmniejsza- 
niem ciężaru wyrobów, wprowadzaniem do produkcji materiałów tańszych, 
substytutów, elementów zunifikowanych itd. 

Aktywną działalność na tym polu rozwija obecnie kadra techniczna 
największych ośrodków przemysłowych województwa, a wiodącą rolę 
w tych poczynaniach spełniają prężnie działające kluby techniki i racjona- 
lizacji WSK w Mielcu i Rzeszowie, w Hucie „Stalowa Wola”, Zakładach 
„Stomiłl” w Dębicy i inne. Współpraca praktyków przemysłu z ośrodkami 
naukowymi Rzeszowa (WSI), Krakowa i Warszawy jest bardzo istotnym 
źródłem osiąganych efektów. Podkreślić także trzeba, że przedsiębiorstwa 
przemysłu lotniczego, maszyn górniczych, drogowych i budowlanych na- 
wiązały ścisłe więzi z podobnymi zakładami w ZSRR, których pomoc tech- 
niczna datuje się już od 28 lat. 

-Notujemy ożywienie we wdrażaniu do praktyki nowych rozwiązań tech- 
nicznych niosących obniżenie materiałochłonności produkcji. Są to nowe 
technologie w odlewniach precyzyjnych w WSK „Delta” w Rzeszowie, 
Gorzycach i w Mielcu, zastępowanie obróbki wiórowej obróbką plastyczną, 
nowe odkuwki i odlewy. Upowszechniane są też nowoczesne technologie 
spawania w atmosierach ochronnych (WSK „Delta” w Mielcu, WUCh 
w Dębicy, SFA w Sanoku). W naszych zakładach pracuje też wiele urządzeń 
do obróbki elektroerozyjnej. 

Wymownym przykładem dużych możliwości obniżki materiałochłonno- 
ści produkcji drogą zmiany procesów technologicznych może być np. wpro- 
wadzona w Wytwórni Urządzeń Chłodniczych w Dębicy zmiana trady- 
cyjnego sposobu wytwarzania śrub specjalnych metodą skrawania na me- 
todę plastycznej obróbki według patentu inż. Grudzieckiego z Zakładów 
Mechanicznych im. Nowotki w Warszawie. Wynikiem stosowania nowego 
procesu jest obniżenie o 50 proc. zużycia stali w produkcji śrub specjal- 
nych, co daje efekt w postaci zaoszczędzenia około 20 ton tego materiału 
w skali rocznej. 

„ Jest to jednak postęp o zbyt małym zasięgu i zbyt wolnym tempie wpro- 
wadzania, co wynika z ograniczeń inwestycyjnych i po części z asekuran- 
ctwa szeregu przedsiębiorstw. Tym ostatnim zjawiskom wydaliśmy zde- 
cydowaną walkę i będziemy ją w pracy partyjnej prowadzić z całą kon- 
sekwencją. | 

Poważną rolę w całokształcie działalności nad zmniejszaniem kosztów 
zużycia materiałów spełnia ruch wynalazczy i racjonalizatorski. Przedsię- 
wzięcia konstrukcyjno-technologiczne i organizacyjno-techniczne, zreali- 
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zowane w ramach planów postępu technicznego oraz będące wynikiem 
zastosowania pomysłów racjonalizatorskich, przyniosły w roku 1971 w skali 
województwa obniżenie materiałochłonności produkcji przemysłowej 
wartości rzędu 100 mln zł. Zaoszczędzono m.in. 4200 ton materiałów sta- 
lowych, ponad 350 ton materiałów kolorowych i 1200 ton materiałów uży- 
wanych w przemyśle chemicznym (głównie mieszanek bieżnikowych i kor- 
dów). Jeszcze większe efekty uzyskano w okresie roku 1972. 

W pracy partyjnej i różnych formach kontroli prowadzonej przez KW, 
KP i KZ przywiązywano w roku 1972 szczególną uwasę do wdrażania 
w przedsiębiorstwach nowoczesnych metod i narzędzi, służących do obni- 
żenia nadmiernego zużycia materiałów. 

Duże nadzieje wiążemy z „analizą wartości” wyrobów, na której upow- 
szechnienie w województwie kładziemy obecnie szczególny nacisk. Pew- 
nymi efektami wynikającymi z zastosowania jej w praktyce szczyci się 
już WSK „,Delta”” w Mielcu oraz Huta „Stalowa Wola”. 

O dużych możliwościach uzyskiwania wysokich efektów z zastosowania 
metody „analizy wartości” w Hucie „Stalowa Wola” świadczy przykład 
częściowego wyeliminowania odlewów staliwnych z podstawowego wyrobu 
tego przedsiębiorstwa, tj. koparki KM-602A. Drogą zastąpienia tych odle- 
wów konstrukcjami spawanymi i odkuwkami uzyskuje się na 1 koparce 
oszczędność materiałów w ilości około 2000 kg przy jednoczesnym zmniej- 
szeniu zapotrzebowania na deficytowe w skali krajowej odlewy staliwne. 
Analiza wartości zastosowana do kompleksowej oceny produkowanego 
w Stalowej Woli wózka widłowego WA-2001 wykazała, że istnieje możli- 
wość uzyskania obniżki kosztów w wysokości 32 mln zł w skali rocznej. 
W WSK „Delta” w Mielcu uzyskane efekty z tytułu zastosowania tej me- 
tody do niektórych elementów produkowanej tam aparatury paliwowej 
dały oszczędność rzędu 5,6 mln zł. 

W dalszym ciągu prowadzi się analizę wielu innych wyrobów. Ostatnio 
przy pomocy tej metody analizowany jest popularny „Antek” — samolot 
AN-2, którego produkcję opanowano już do perfekcji. Na pierwszy rzut 
oka wydawałoby się, że nic tu już nie da się usprawnić w procesie tech- 
nologicznym. Ale dokładna analiza ujawnia nowe możliwości w zmniejsze- 
niu zużycia materiałów. Analiza wartości wskazała również możliwości 
zmniejszenia zużycia metali kolorowych przy produkcji silnika „Leyland”. 

Jednym z najnowszych osiągnięć analizy wartości w WSK w Mielcu 
jest opracowanie konstrukcji taniej, uniwersalnej palety z tworzyw sztucz- 
nych, mogącej znaleźć zastosowanie nie tylko w przemyśle lotniczym. 
Efekty z zastosowania wspomnianej palety tylko w mieleckiej WSK sza- 
cuje się na kilka milionów zł. 

Analiza wartości pozwala na znalezienie rezerw i oszczędności w ko- 
sztach produkcji wówczas, gdy w tradycyjny sposób rozwijana racjona- 
lizacja pracownicza jest już bezsilna. Dlatego też w mieleckiej WSK ana- 
lizę wartości nazwano słusznie sterowaną i zorganizowaną racjonalize- 
cją. Prowadzone tą metodą prace przyczyniają się do intensyfikacji 
usprawnień konstrukcyjnych, technologicznych i organizacyjnych. 

Organizacje i stowarzyszenia naukowo-techniczne, w tym głównie PTE 
1 TNOiK, organizują już od dwóch lat na terenie naszego województwa 
kursy z zakresu metod analizy wartości dla kadry techników i ekonomistów 
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oraz kierownictw przedsiębiorstw. Należy więc sądzić, że metoda ta będzie 
stosowana coraz szerzej. Niemniej należy podkreślić, iż w wielu przedsię- 
biorstwach wdrażanie tej metody napotyka istotne przeszkody. Są one spo- 
wodowane wieloma przyczynami, takimi jak np. niechęć do nowości, ase- 
kuranctwo, brak wykwalifikowanych kadr, zbyt słabe działanie mecha- 
nizmów zachęty materialnej itp. 

Szerokie możliwości obniżki materiałochłonności produkcji otwiera ty- 
pizacja i unifikacja wyrobów. Sposób ten nie jest jednak w dostatecznym 
stopniu wykorzystywany w przedsiębiorstwach przemysłowych naszego 
województwa. 


Gospodarka zapasami warunkuje wzrost produkcji 


Dużą wagę przywiązujemy do poprawy gospodarowania zapasami 
w. przedsiębiorstwach, co znalazło wyraz w pracach instancji i organizacji 
partyjnych, które poprzez systematyczną kontrolę i analizę gospodarowania 
zapasami wytworzyły w przedsiębiorstwach sprzyjający klimat do porząd- 
kowania istniejącego stanu. 

O poziomie zapasów decydują w głównej mierze materiały, stanowiące 
obecnie prawie 60 proc. ich stanu w przemyśle i budownictwie wojewódz- 
twa rzeszowskiego. Udział ten w ciągu ostatnich lat zmniejszył się (np. 
w 1969 r. zapasy materiałów stanowiły 67 proc. wszystkich zapasów prze- 
mysłu). Był on jednak w dużym stopniu wynikiem zmian struktury bran- 
żowej produkcji przemysłowej oraz konsekwencją wysokiej dynamiki 
wzrostu. 

W roku 1969 w stosunku do roku 1968 na 1 procent wzrostu produkcji 
przypadało 0,71 proc. wzrostu zapasów materiałowych. W roku 1970 na- 
stąpiła obniżka tego wskaźnika do 0,40 proc., w roku 1971 wystąpił znowu 
wzrost do 0,95 proc., a w I półroczu ub.r. nastąpiła obniżka do 0,47 proc. Za- 
pasy materiałowe na koniec I półrocza 1972 r. były wyższe niż przed ro- 
kiem o 0,75 proc. wobec wzrostu produkcji globalnej o ponad 15 proc. 

W wielu jednak przedsiębiorstwach występują nieprawidłowe relacje 
między produkcją a zapasami materiałowymi, co wyraża się w tym, że 
tempo wzrostu produkcji jest niższe niż tempo wzrostu zapasów. | 

W przedsiębiorstwach tych podejmujemy szczególnie intensywne prace 
nad wyeliminowaniem tego wysoce niekorzystnego zjawiska. 

W większości przedsiębiorstw porządkowanie gospodarki materiałowej 
daje już widoczną poprawę w gospodarowaniu zapasami. Na przykład 
w Wytwórni Sprzętu Komunikacyjnego w Rzeszowie zapasy materiałowe 
na koniec 1971 r. wykazały 0,69 proc. wzrostu na l procent zwiększenia 
produkcji globalnej, a według stanu na koniec czerwca 1972 r. wskaźnik 
ten wynosił już 0,40 proc. W Wytwórni Sprzętu Komunikacyjnego w Miel- 
cu — w roku 1971 na 1 procent wzrostu produkcji przypadało 0,83 proc. 
wzrostu zapasów. Na koniec czerwca ub.r. na 1 procent wzrostu produkcji 
przypadało 0,48 proc. obniżki zapasów materiałowych. W Hucie „Stalowa 
Wola” w roku 1971 na 1 procent wzrostu produkcji przypadało 0,6 procenta 
wzrostu zapasów, a w I półroczu ub.r. wskaźnik ten obniżył się do 0,3 proc. 

Obok poziomu zapasów istotnym zagadnieniem jest ich właściwa stru- 
ktura. Sytuacja w tej dziedzinie po jej analizie w skali całego województwa 
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budzi szereg zastrzeżeń, głównie w odniesieniu do utrzymujących się na 
zbyt wysokim poziomie zapasów nieprawidłowych (zbędnych i nadmier- 
nych). Wartość ujawnionych zapasów tego typu wynosiła na koniec 1970 r. 
291 min zł, co stanowiło 4,3 proc. ogółu zapasów materiałowych, a w ciągu 
1971 r. wzrosła do kwoty 478 min zł, co stanowiło 6,5 proc. wartości wszyst- 
kich materiałów na koniec roku. 

W ciągu 1971 r. zagospodarowano w przedsiębiorstwach przemysłowych 
(planu centralnego) nieprawidłowe zapasy na kwotę 357 mln zł, z tego 
drógą złomowania 16 min zł. 

Ujawnienie dużej wartości zbędnych zapasów nastąpiło głównie w związ- 
ku z realizacją postanowień decyzji Prezydium Rządu nr 93/7 z dnia 21 
lipca 1971 r. w sprawie jednorazowej akcji deprecjacji i upłynnienia zbęd- 
nych składników środków obrotowych. W ramach wspomnianej akcji 
przedsiębiorstwa ujawniły zbędne zapasy materiałowe na kwotę 324 mln 
zł, co stanowiło 4,3 proc. ogółu zapasów materiałowych według stanu na 
koniec 1971 r. 

Mimo dużej operatywności w obniżaniu zbędnych zapasów, przedsię- 
biorstwa napotykały szereg trudności w znalezieniu nabywców, gdyż prze- 
ważały wśród nich materiały specjalnego przeznaczenia, co spowodowało, 
że akcja likwidacji tych zapasów przeciągała się w czasie. Do końca czerwca 
1972 r. upłynniono zaledwie 55 proc. zbędnych zapasów. 

Analiza przyczyn nieprawidłowej gospodarki zapasami wykazuje, że 
w dużym zakresie leżą one poza przedsiębiorstwem, które swoje zamówie- 
nia na materiały muszą składać z dużym wyprzedzeniem, najczęściej 
jeszcze w oparciu o projekt planu rocznego. Natomiast asortymentowy 
plan produkcji ulega zmianom, niekiedy kilkakrotnie w. ciągu roku. Jeśli 
ponadto weźmie się pod uwagę takie fakty, jak niedomagania w systemie 
anulacji zamówień, zmiany konstrukcyjne i technologiczne w produkcji 
oraz modernizację parku maszynowego (w wyniku której części zapasowe 
do maszyn i urządzeń stają się nieprzydatne), to dojdziemy do wniosku, 
że niektóre źródła narastania zapasów nieprawidłowych są bardzo trudne 
do wyeliminowania przez same tylko przedsiębiorstwa. 

Nasze analizy i doświadczenia wykazują również, że na gospodarkę zapa- 
sami ujemnie rzutuje także utrzymywanie się tzw. „rynku dostawcy”, 
który pociąga za sobą m.in. wydłużone cykle dostaw i opóźnienia w ich 
realizacji. Istotną przyczyną są również niektóre zasady działania handlu 
hurtowego i detalicznego materiałami, co zmusza przedsiębiorstwa do za- 
kupu większych ilości materiałów niż wynoszą rzeczywiste potrzeby (tzw. 
„minimum hutnicze”). Należałoby więc rozważyć, czy np. zaopatrywanie 
w pełny asortyment „chodliwych” wyrobów hutniczych rejonowych cen- 
tral zbytu, które zbierałyby zapotrzebowanie od przedsiębiorstw i zama- 
wiały zbiorczo odpowiednie ilości materiałów w hutach, nie wyeliminuje 
zjawiska tych „minimów hutniczych”. 

Wymienione czynniki wpłynęły na ukształtowanie się niewłaściwych 
postaw służb zaopatrzeniowych w przedsiębiorstwach. Głównym kierun- 
kiem ich działania była dążność do gromadzenia jak największych zapa- 
sów, by nie dopuścić do wystąpienia braku surowca czy materiału w pro- 
dukcji. Równocześnie brak było instrumentów ekonomicznych, pobudza- 
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jących przedsiębiorstwa do oszczędnego zużywania surowców i materiałów 
i do utrzymywania zapasów na optymalnym poziomie. 

W pracach naszych nad poprawą gospodarki materiałowej analizowa- 
liśmy również gospodarkę magazynową, wiedząc, że prawidłowe składo- 
wanie, konserwowanie, dokładna ewidencja surowców, materiałów i części 
zamiennych, to podstawowe elementy rzutujące na całokształt właściwego 
zabezpieczenia majątku przedsiębiorstw przed zniszczeniem i marnotraw- 
stwem. 

Analiza wykazała m.in, że wzrost zapasów w ostatnich latach spowodo- 
wany został również brakiem powierzchni magazynowej w wielu przed- 
siębiorstwach. Na przykład w WSK w Mielcu niedobór magazynowej po- 
wierzchni (ogrzewnej) wynosi około 7 tys. m?. W związku z tym część ma- 
teriałów przedsiębiorstwo magazynuje na powierzchni nie ogrzewanej, 
rozluźniając warunki przechowywania wymagane dla określonego asorty- 
mentu materiałowego. Kombinat „Siarkopol” w Tarnobrzegu pomimo 
przyrostu powierzchni składowej w ostatnich latach odczuwa nadal po- 
ważny niedobór składowisk (szczególnie krytych). Podobnie sytuacja wy- 
gląda w innych przedsiębiorstwach. 

W ostatnim okresie przedsiębiorstwa przedsięwzięły szereg kroków dla 
usprawnienia gospodarki magazynowej. Przejawem tego jest np. wprowa- 
dzanie paletyzacji, usprawnianie transportu itd. W związku z tym, że dzia- 
łanie przedsiębiorstw nakierowane jest na optymalizację poziomu zapasów, 
decyzje dotyczące rozbudowy bazy magazynowej winny być rozpatrywa- 
ne także i pod tym kątem widzenia. 


* 


Reasumując należy podkreślić, że szeroka i wielokierunkowa działalność 
nad poprawą stanu gospodarki materiałowej w przedsiębiorstwach nasze- 
go województwa wskazuje na konieczność dalszego zwiększenia ofensyw- 
ności podejmowanych przedsięwzięć zarówno przez same przedsiębior- 
stwa, jak i też przez ich kierownictwa partyjne. 

Procesy porządkowania omawianej problematyki, jakkolwiek w dużym 
stopniu uzależnione od inicjatywy i konsekwencji działania wewnątrz 
jednostek gospodarczych, posiadają także szersze uwarunkowania zewnę- 
trzne. Dotychczasowe rozwiązania systemowe, zresztą nie tylko w dzie- 
dzinie gospodarki materiałowej, nie pobudzały w sposób dostateczny przed- 
siębiorstw do wydatnej poprawy istniejącego stanu. Dotychczasowy sy- 
stem oddziaływania ekonomicznego nastawiony był głównie na podmiot 
gospodarczy przy braku przesłanek do ścisłego (i bieżącego) zaintereso- 
wania efektami pracy całej załogi i poszczególnych jej członków. Powią- 
zanie interesów przedsiębiorstwa z korzyściami dla załogi w postaci ucze- 
stnictwa w nagrodach rocznych (wypłacanych z funduszu zakładowego) 
było trudne do oceny w trakcie roku, zaś moment otrzymania satysfakcji 
materialnej, będącej wynikiem rocznej działalności przedsiębiorstwa, był 
dla załogi zbyt odległy w czasie. 

W nowym systemie zarządzania, który Zjednoczenie „Delta” wdrażać 
będzie od 1973 r., problem prowadzenia właściwej gospodarki materiało- 
wej potraktowany został jako ważny element nowej strategii i taktyki go- 
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spodarowania. System ten przewiduje ścisłe powiązanie interesów załogi 
z celami ogólnospołecznymi, uzależniając m.in. wysokość funduszu płac 
od nowego miernika produkcji dodanej, na której wielkość wpływa zmniej- 
szanie wartości zużycia materiałów podstawowych i pomocniczych, paliw, 
energii obcej i usług. 

W tym systemie racjonalną gospodarką materiałami, obniżką materia- 
łochłonności produkcji i optymalną wielkością zapasów zainteresowany bę- 
dzie materialnie każdy pracownik, co powinno wyzwolić nie notowane 
dotąd zainteresowanie ujawnianiem rezerw tkwiących w nieprawidłowej 
i rozrzutnej gospodarce materiałami, surowcami i innymi składnikami ma- 
jątkowymi przedsiębiorstw. | 

Podkreślając znaczenie tych rozwiązań ekonomicznych, wiemy jednak, 
że nie żapewnią one automatycznie właściwego rozwiązania problemu 
gospodarki materiałowej. Dlatego też pracę inspiratorską, szkoleniową 
i kontrolną w tej dziedzinie traktujemy jako ważny człon pracy partyjnej 
w zakładach. | 
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Za kilka tygodni Francuzi pójdą do urm wyborczych. Będą to dziesiąte 
po drugiej wojnie światowej wybory do Zgromadzenia Narodowego. Ale 
nie ten „jubileusz” zadecydował o powszechnym zainteresowaniu kolejną 
konsultacją wyborczą w V Republice. Wszyscy obserwatorzy politycznego 
życia we Francji są bowiem zdania, że zbliżające się wybory mogą mieć 
istotne znaczenie dla dalszego rozwoju wydarzeń w pogaullistowskiej 
Francji. O tym, że tak jest istotnie, świadczy fakt, że obecna kampania 
wyborcza wystartowała wyjątkowo wcześnie, bo aż przeszło siedem mie 
sięcy temu, w miesiącu, gdy tradycyjnie nic się od dawna w polityce nie 
dzieje. 

Lipiec jest bowiem we Francji tradycyjnym początkiem dorocznych 
wakacji politycznych. W ubiegłym roku jednak zwyczajowi nie stało się 
zadość, Właśnie w lipcu, tuż po zamknięciu sesji Zgromadzenia Narodo- 
wego, francuska opinia publiczna została powiadomiona o dwóch szcze- 
gólnie ważnych wydarzeniach. W dniu 5 lipca 1972 r. prezydent Republiki 
Francuskiej Georges Pompidou przyjął wcześniej uzgodnioną dymisję do- 
tychczasowego premiera Jacques Chaban-Delmasa i mianował na to sta- 
nowisko Pierre Messmera. Natomiast 9 lipca odbyły się w Paryżu kon- 
ferencje krajowe Francuskiej Partii Komunistycznej i Partii Socjalistycz- 
nej, na których zaakceptowano ostateczny tekst porozumienia w sprawie 
utworzenia, po zwycięstwie wyborczym, wspólnego rządu lewicy fran- 
cuskiej. 

Wspólny program rządowy FPK i PS, który podpisany został 27 czerw- 
ca ub.r., stanowi owoc długiej ewolucji poglądów w szeregach francuskie- 
go ruchu robotniczego. Jest również, i nad tym zagadnieniem warto się 
chwilę zatrzymać, polityczną reakcją na pojawienie się gaullizmu na fran- 
cuskiej arenie politycznej. 

Trzeba zdać sobie bowiem sprawę z faktu, że powrót do czynnego życia 
politycznego w 1958 r. generała de Gaulle'a przyczynił się do utworzenia, 
po raz pierwszy w dziejach dwudziestowiecznej Francji, burżuazyjnej 
partii, a ściślej ugrupowania politycznego rządzącego nieprzerwanie już 
przez blisko piętnaście lat krajem, w którym uprzednio kryzysy gabineto- 
we były czymś niemal codziennym. Gaulliści podkreślają, że ich premierzy 
uzyskali absolutny rekord trwania na stanowisku w całej historii republi- 
kańskiej Francji. Ciągłość władzy skupionej w rękach jednej właściwie 
partii burżuazyjnej, reprezentującej przede wszystkim interesy wielkiego 
kapitału, musiała przyczynić się do wzmożenia procesów integracyjnych 
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w szeregach lewicy. Jednocześnie nastąpił zanik tradycyjnych ugrupowań 
mieszczańskich, istniejących dziś w postaci właściwie tylko szczątkowej. 
W ten sposób po raz drugi w naszym stuleciu (pierwszy wypadek zdarzył 
się w latach trzydziestych, w okresie frontu ludowego) doszło do wyra- 
źnej polaryzacji poglądów i politycznych preferencji Francuzów. W dzi- 
siejszej Francji w przededniu wyborów parlamentarnych zarysowują się 
dwie podstawowe tendencje: jedną reprezentują zwolennicy kapitalizmu 
i burżuazyjnej stabilizacji, rzecznikami jej są przede wszystkim gaulliści; 
drugą reprezentują zwolennicy daleko idących przemian społeczno-poli- 
tycznych, a ich motorem są Francuska Partia Komunistyczna i Partia So- 
cjalistyczna, tworzące wspólny front zjednoczonej lewicy robotniczej. 


* 


Na łamach poważnego dziennika mieszczańskiego „Le Monde” pod wy- 
mownym tytułem „Skutki jednościowej dynamiki” pojawiła się kilka mie- 
sięcy temu następująca wiadomość: ,„„Rada miejska Carcassonne postanowi- 
ła uczcić układ zawarty między komunistami a socjalistami w sprawie 
wspólnego programu rządowego, nadając jednej ulicy miasta nazwę 
«27 czerwca 1972 r.», czyli daty zawarcia tego układu. 21 socjalistów i 12 
komunistów wchodzących w skład rady miejskiej jednogłośnie przyjęło 
11 lipca wniosek p. Martina, komunistycznego zastępcy mera, w sprawie 
nadania tej nazwy ulicy jeszcze nie określonej, mającej powstać na tere- 
nie nowego osiedla. Merem Carcassonne jest p. Antoine Gayraud, socjali- 
sta”. Tyle paryski dziennik „Le Monde”. 

W innych pismach również cytowano wystąpienia licznych działaczy 
ruchu robotniczego z różnych stron kraju, podkreślano, że „w zakładach 
wybuchała radość, która przekształcała się szybko w entuzjazm”. Klasa 
robotnicza Francji była więc w pełni świadoma tego, że został dokonany 
istotny, przełomowy krok. | | 

Francuska Partia Komunistyczna jest od 25 lat najsilniejszą partią Fran- 
cji i dysponuje nieprzerwanie największym, najwierniejszym i najbardziej 
zdyscyplinowanym elektoratem. Od pierwszych powojennych wyborów do 
ostatnich z 1968 r. komuniści stale zdobywali od 4 do przeszło 5 milionów 
głosów, co stanowi ponad 20 proc. ogółu wyborców (FPK zdobyła najwię- 
cej głosów w 1956 r. — 5.532.631, najmniej zaś w 1958 r., po powrocie gen. 
de Gaulle'a do władzy — 38.882.204). Doświadczenia minionych wyborów 
do Zgromadzenia Narodowego wykazały, że walcząc w pojedynkę partie 
l ugrupowania lewicowe lub lewicujące oraz komuniści i lewicowi socjaliści 
nie mają większych szans odniesienia poważniejszego sukcesu wyborczego. 
Rozbicie lewicy i niekorzystna dla niej ordynacja wyborcza z 1951 r. do- 
prowadziły np. w 1958 r. do tego, że komuniści, którzy jako partia grupują 
tylu członków, ile wszystkie inne francuskie partie razem wzięte, zdobyli 
zaledwie 10 mandatów, a socjaliści — 43. Głosowanie w dwóch turach 
przy zblokowaniu w drugiej turze głosów prawicy powoduje, że mandat 
poselski deputowanego z ramienia FPK wymagał średnio w wyborach 
z 1968 r. 134.404 głosów. a deputowanego z ramienia gaullistowskiej UDR 
tylko 26.933, czyli pięciokrotnie mniej! W wyborach z 1962 r., kiedy ko- 
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muniści i socjaliści zawarli szereg ograniczonych, lokalnych porozumień, 
sytuacja znacznie się dla nich poprawiła, gdyż FPK zdobyła 41 mandatów, 
a socjaliści 66. Znamienny jest tu fakt, że właśnie dzięki tym porozumie- 
niom około pięćdziesięciu deputowanych socjalistycznych zostało wybra- 
nych na skutek wycofania się w drugiej turze kandydata FPK (w taki wła- 
śnie sposób wybrani zostali tacy czołowi działacze socjaldiemokratyczni, 
jak Guy Mollet, Jules Moch czy Gaston Defferre). 

Przez wiele lat komuniści konsekwentnie wyciągali rękę do socjalistów 
i dążyli do zawarcia układów czy porozumień we wspólnym interesie ca- 
łego francuskiego ruchu robotniczego. Wiemy, że głównie z powodu nie- 
przejednanej postawy większości przywódców francuskiej socjaldemokra- 
cji do porozumień o głębszej treści i znaczeniu, w których zakładano by 
wspólne, socjalistyczno-komunistyczne sprawowanie władzy, nigdy wła- 
ściwie nie doszło. Przełom nastąpił dopiero teraz, znowu z inicjatywy ko- 
munistów, przy jednoczesnej zmianie postawy większości nowego kierow- 
nictwa Partii Socjalistycznej wobec FPK i jej programu. 

Tu dochodzimy do jednego z istotniejszych elementów sytuacji, a mia- 
nowicie do faktu, iż podstawę wielomiesięcznych rozmów na linii Place 
Colonel Fabien i Citć Malesherbes (siedziby FPK i PS) stanowił w znacz- 
nej mierze polityczny program FPK, zatwierdzony w październiku 1971 r. 
i rozpowszechniony w 600 tys. egzemplarzy pod tytułem „Program na rzecz 
demokratycznego rządu jedności ludowej”. Przedstawiając ów program 
działania francuskich komunistów, tow. Georges Marchais, ówczesny za- 
stępca sekretarza generalnego KC FPK, podkreślił z całym naciskiem, że 
komuniści wypowiadają się: 

„za szczerym sojuszem partii i formacji demokratycznych, za współpra- 
cą między partnerami, zachowującymi swą osobowość i dysponującymi 
tymi samymi prawami i obowiązkami, na bazie wspólnego zaangażowania 
się w skuteczną walkę o demokratyczne przeobrażenie kraju, o jego marsz 
do socjalizmu. Jedność nie jest jednakże dla nas celem samym w sobie. 
Nie może ona polegać na tym, że klasa robotnicza, masy ludowe zostaną 
doczepione do tej lub innej burżuazyjnej frakcji”. 

Kierownictwo Partii Socjalistycznej, do którego przede wszystkim te 
słowa adresowano, z zainteresowaniem przestudiowało treść ogłoszonego 
programu i przystąpiło następnie do zaproponowanego przez komunistów 
dialogu. Było to tym łatwiejsze, że w „Programie na rzecz demokratyczne- 
go rządu jedności ludowej” FPK oparła istotną część poświęconą struktu- 
rze państwa na materiałach opracowanych i wspólnie przyjętych w lutym 
1968 r. przez komunistów i socjalistów w chwili, gdy wzrastało we Francji 
napięcie społeczno-polityczne, które miało doprowadzić do majowo-czerw- 
cowych „gorących dni barykad”. 

Niepokój, jaki wspólny program rządowy FPK i PS wzbudził w szere- 
gach francuskiej burżuazji i jej politycznych ugrupowań, jest całkiem zro- 
zumiały. Po raz pierwszy od z górą pół wieku, tzn. od chwili rozłamu we 
francuskim ruchu robotniczym, dwie największe partie o ludowym i pro- 
letariackim rodowodzie doszły do zasadniczego porozumienia mającego 
na celu przejęcie władzy w drodze wyborów, a następnie urzeczywistnie- 
nie konstruktywnego programu działania w ramach nowych struktur pań- 


60 


Francja przed wyborami I przed wyborem 


stwowych. O tym, że owa wspólna platforma działania ma wszelkie cechy 
programu rządowego, a zatem bardzo konkretnego planu postępowania 
po zwycięstwie wyborczym, świadczą jej poszczególne części, a także jej 
wstęp: 

„Przedstawiając wspólny program rządowy Partia Socjalistyczna i Fran- 
cuska Partia Komunistyczna zdają sobie sprawę, że dokonują aktu poli- 
tycznego o wielkim znaczeniu. Obie partie wyrażają swą wolę położenia 
kresu niesprawiedliwości i sprzecznościom obecnego ustroju. Dla osiągnię- 
cia tego celu i dla wejścia na drogę wiodącą ku socjalizmowi konieczne są 
głębokie zmiany w życiu politycznym, gospodarczym i społecznym Francji. 

Perspektywy, jakie otwiera jedność lewicy i skupienie wszystkich sił 
ludowych, propozycje przedstawione w niniejszym programie — to środki, 
które pozwolą Francuzkom i Francuzom żyć lepiej, zmienić swoje wa- 
runki życiowe. Najgłębszym celem niniejszego programu jest zaspokojenie 
ich potrzeb i pragnień. 

Program niniejszy jest programem działania; stanowi zobowiązanie obu 
partii wobec siebie wzajemnie i wobec kraju; stwarza nową sytuację, która 
umożliwia ustanowienie prawdziwej demokracji politycznej i gospodarczej. 

Francuska Partia Komunistyczna i Partia Socjalistyczna zachowują 
oczywiście swoją odrębność. Każda z nich powołuje się na zasady, które 
stanowią o ich istnieniu. Ich stanowiska polityczne względem niektórych 
problemów są różne. Nie podważa to jednak ich woli i zdolności wspólnego 
rządzenia. Istniejąca obecnie między nimi płaszczyzna porozumienia jest 
na tyle szeroka, że mogą zaproponować krajowi wspólny program rządu 
na następną kadencję parlamentarną”. 

Zacytujemy jeszcze kilka szczególnie istotnych postulatów, sformułowa- 
nych we wspólnym programie: 

„Sektor publiczny zostanie rozszerzony, GBA i zreorga- 
nizowany.. 

Zmiana tóri prawnych własności winna pozwolić ludziom pracy na uzy- 
skanie efektywnego wpływu na sprawy przedsiębiorstwa. 

Już na początku nowej kadencji parlamentarnej nastąpi pierwszy etap 
nacjonalizacji. Ta polityka przekazywania własności społeczeństwu po- 
winna od początku zmierzać do objęcia całości sektora bankowego i fi- 
nansowego oraz grup i przedsiębiorstw przemysłowych zajmujących stra- 
tegiczne pozycje w kluczowych gałęziach gospodarki, to znaczy: 

— przedsiębiorstw obsługujących potrzeby ZOTOWĘ mających charak- 
ter służb publicznych; 

— towarzystw utrzymywanych z funduszy publicznych; 

-— głównych ośrodków akumulacji kapitalistycznej, sprawujących kon- 
trolę nad większą częścią lub nad całością pewnych gałęzi produkcji; 

— przedsiębiorstw kontrolujących gałęzie mające zasadnicze znaczenie 
dla rozwoju gospodarki narodowej”. 

Budżet państwa zostanie ograniczony dzięki „redukcji nakładów na zbro- 
jenie, zmniejszeniu nieuzasadnionych subwencji, kredytów i ulg podatko- 
wych, które są wynikiem kapitalistycznego marnotrawstwa zasobów 
w przemyśle oraz spekulacji gruntami i nieruchomościami. 
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Opodatkowanie przedsiębiorstw — zarówno znacjonalizowanych, jak 
i prywatnych — wzrośnie. Zmaleje obciążenie podatkowe ludności pracu- 
jącej”. 

Wspólny program wyraźnie deklaruje utrzymanie systemu wielopar= 
tyjnego, jednocześnie gwarantuje dostęp wszystkich partii do państwo- 
wych środków informacji, pod kontrolą Sądu Najwyższego. 

Zapewnione będzie całkowite rozgraniczenie między partiami a aparatem 
państwowym. Wybory zarówno do Zgromadzenia Narodowego, jak do zgro- 
madzeń regionalnych będą się odbywały na zasadzie proporcjonalności. 

„Wytyczanie i realizowanie polityki kraju będzie należało do rządu od- 
powiedzialnego przed Zgromadzeniem Narodowym. Artykuł 16 konstytu- 
cji, umożliwiający prezydentowi Republiki przejęcie pełni władzy, zostanie 
zniesiony. Prawo decyzji bez kontrasygnaty odpowiedniego ministra zo- 
stanie ograniczone do desygnacji premiera, orędzi do parlamentu, stosun- 
ków z Sądem Najwyższym i rozwiązywania parlamentu. 

Referendum nie będzie mogło być wykorzystywane jako środek przefor- 
sowania drogą plebiscytu polityki prezydenta wbrew parlamentowi”. 


,„...Polityka zagraniczna opierać się będzie na zasadach pokojowego 
współistnienia i i współpracy wszystkich krajów, równości praw, poszanowa- 
nia suwerenności i integralności terytorialnej państw, pokojowego regulo- 
wania problemów spornych, wyrzeczenia się stosowania siły, nieingerencji 
w sprawy wewnętrzne innych krajów”. 

Na marginesie przedstawionych fragmentów wspólnego programu rzą- 
dowego FPK i PS należy podkreślić, że jest on bardzo konkretny nie tylko 
w ogólnych zarysach, lecz również w samej technice przeprowadzenia po- 
stulowanych zmian ilościowych i jakościowych w strukturze ekonomicz- 
no-politycznej państwa francuskiego. Komuniści i socjaliści zakładają, że 
należy w pierwszym etapie doprowadzić do obalenia systemu gaullistow- 
skiego, ale nie występują dziś z koncepcją całkowitego zniesienia, lecz 
tylko reformy konstytucji V Republiki. Jest to element nowy, który po- 
zwoli im na pozyskanie wielu głosów drobnej burżuazji czy chłopstwa, 
gdyż w tych warstwach społecznych znaleźć można sporo zwolenników 
koniecznych przemian ekonomicznych przy zachowaniu pewnej stabili- 
zacji struktury życia społeczno-politycznego. Komuniści i socjaliści fran- 
cuscy uważają, że po zdobyciu władzy przez siły lewicy obecnie obowiązu- 
jąca konstytucja w razie wprowadzenia niezbędnych korekt może służyć 
interesom najszerszych rzesz społeczeństwa. 

Podobnie nowatorskie stanowisko zajęli oni w sprawie nacjonalizacji 
poszczególnych gałęzi gospodarki. Postanowili bowiem upaństwowić cał- 
kiem lub w znacznej większości eksploatację bogactw naturalnych, a także 
przemysł zbrojeniowy, kosmiczny i lotniczy, nuklearny, farmaceutyczny, 
elektroniczny i chemiczny. Natomiast, jeśli idzie o przemysł metalurgicz- 
ny, który jako deficytowa gałąź gospodarki francuskiej otrzymuje już 
obecnie poważne subsydia od skarbu państwa, nie powinien on podlegać 
nacjonalizacji, lecz być tylko ściślej niż dotychczas kontrolowany przez 
państwo. Decyzja ta świadczy, że nacjonalizacja jest w programie rządo- 
wym komunistów i socjalistów środkiem mającym zapewnić szybszy roz- 
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wój kraju i sprawiedliwy podział bogactw. Zyski monopoli powinny przy- 
paść całemu społeczeństwu, natomiast przedsiębiorstwa deficytowe lub 
ledwie rentowne będą mogły istnieć tylko wówczas, gdy są niezbędne dla 
życia ogółu (stąd subsydia państwowe). 

Oczywiście wielki kapitał czuje się tą częścią wspólnego programu rzą- 
dowego szczególnie zagrożony, gdyż zdaje sobie sprawę z tego, że poważna 
część społeczeństwa, a zatem i wyborców, popiera politykę nacjonalizacji. 
Kilka elementów zadecydowało o takiej ewolucji opinii w tej sprawie. 
Przyczyniły się do tego udane wyniki powojennych nacjonalizacji, które 
nastąpiły przy wydatnym udziale komunistów (fabryka samochodów „,,Re- 
nault”, linie lotnicze „Air-France”, koleje, energia elektryczna i gaz), 
a przede wszystkim wzrost wpływów ideologii marksistowskiej w tych 
warstwach, które do niedawna były od niej dalekie. O zasięgu wpływów 
marksizmu w dzisiejszej Francji i zaniepokoj eniu, jaki fakt ten budzi 
wśród burżuazji, może świadczyć m. in. artykuł zamieszczony w oficjal- 
nym organie partii gaullistowskiej ,„La Nation” w dniu 29 czerwca 1972 r. 
a więc w dwa dni po opublikowaniu tekstu wspólnego programu rządo- 
wego lewicy. W tym artykule czytamy: 

„Niestety, trzeba dodać, że większość tej młodzieży, która najczęściej 
odnosi się z nieukrywaną niechęcią do socjalizmu a la Mitterrand-Defferre 
i potępia... komunizm istniejący w praktyce, przesiąknięta jest ideami 
marksizmu do tego stopnia, że poza nim nie widzi żadnego wyjścia”. 

Dodajmy też, że w listopadzie ub.r. Zgromadzenie Narodowe większością 
głosów odrzuciło projekt ustawy o obniżeniu granicy wieku wyborców. 
Widocznie wśród francuskiej młodzieży sk naprawdę zbyt wielu zwolen- 
ników marksizmu... 
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„Dziś wieczorem zwracamy się do Partii Socjalistycznej: towarzysze 
socjaliści, macie swoje poglądy, swoje tradycje, swoją organizację. My 
mamy swoje. Odtąd jednak i wy, i my mamy wspólny program. Od tej 
chwili proponujemy wam braterskie, aktywne i trwałe współdziałanie 
w celu popularyzowania tego programu w całym kraju, w celu pozyskania 
dlań umysłów i serc, aby zwyciężył. Proponujemy wam, przy zachowaniu 
własnej osobowości i w duchu wzajemnej lojalności, urzeczywistnienie, 
we wszystkich żywotnych sprawach szczególnie obchodzących masy pra- 
cujące, wspólnego działania naszych partii. Jesteśmy gotowi do natych- 
miastowego przestudiowania z wami sposobów i warunków takiego współ- 
działania. Jaki rozmach miałby wówczas ruch ludowy w naszym kraju! 
Jaką siłę nabrałby wówczas cały ruch robotniczy i demokratyczny! 

Zwracamy się do lewicowych radykałów, do wszystkich klubów i różno- 
rakich formacji, których rozdrobnienie jest wynikiem długotrwałego roz- 
bicia lewicy, a które uważały, że mimo wszystko <należy coś robić». Po- 
wiadamy im: rozpoczynajmy nowy dialog na bazie wspólnego programu, 
trwajmy, ramię przy ramieniu we wspólnym działaniu w celu przeciwsta- 
wienia się antyludowej polityce władzy, we wspólnej walce, aby zwycię- 
żyć reakcję, a jutro, aby poprowadzić kraj na drogę demokracji gospodar- 
czej, politycznej i społecznej”, 
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Te słowa przemówienia Georgesa Marchais wygłoszonego na krajowej 
konferencji FPK skierowane były w pierwszym rzędzie do mas członkow- 
skich wszystkich ugrupowań francuskiej lewicy. Komuniści, i nie tylko 
oni zresztą, zdają sobie bowiem sprawę z tego, że wspólny program nie 
uzupełniony szeroką, wspólną akcją propagandową może nie spełnić pokła- 
danych w nim nadziei. W chwili obecnej sytuacja polityczna we Francji 
sprzyja zjednoczeniu sił lewicy, m. in. na skutek wyraźnie odczuwalnej 
stagnacji czy nawet degradacji gaullizmu. Zrozumiała to np. część lewicy 
radykałów, która 12 lipca przystąpiła do wspólnego programu rządowego 
FPK-PS. W zawartym przy tej okazji trójstronnym porozumieniu podkre- 
ślono, i to na wyraźne życzenie lewicowych radykałów występujących tu 
w roli rzeczników tzw. wolnych zawodów i drobnych posiadaczy — prze- 
ciwników monopoli, że „wspólny program gwarantuje bez żadnych dwu- 
znaczności rolę i miejsce pracowników niezależnych i wolnych zawodów. 
Gwarantuje również istnienie małych i średnich przedsiębiorstw przemy- 
słowych, handlowych, rzemieślniczych i rolnych”. 

Rozszerzenie politycznego zasięgu wspólnego programu rządowego na 
dalsze warstwy społeczne (inteligencja pracująca, drobni kupcy, drobny 
przemysł, chłopstwo) przyspiesza z jednej strony procesy polaryzacyjne, 
z drugiej zaś staje się źródłem znacznej radykalizacji mas wyborczych. 
Jest to szczególnie widoczne w ruchu związkowym, gdzie od kilku miesię- 
cy torują sobie drogę wyraźne tendencje do ściślejszego współdziałania. 
Trudno oczywista dziś jeszcze mówić we Francji o możliwości skonfede- 
rowania organizacji związkowych, co nastąpiło ostatnio we Włoszech, 
a tym bardziej o jakiejś fuzji poszczególnych central, ale można zaryzyko- 
wać hipotezę, że dojdzie do formalnych porozumień w sprawie wspólnego 
działania wszystkich trzech czołowych organizacji związkowych na bazie 
hasła CGT, które powiada, że „skoro kapitaliści są zjednoczeni, to jedno- 
czyć się powinna klasa robotnicza”. 

Dla nikogo we Francji nie ulega wątpliwości, że w ciągu ostatnich lat 
nastąpiło znaczne ożywienie myślenia politycznego w szeregach mas pra- 
cujących. Partia Socjalistyczna odpowiedziała konkretnie na apel FPK 
przede wszystkim dlatego, że socjalistyczne doły partyjne, a zwłaszcza jej 
elektorat, wypowiadały się na rzecz sojuszu z komunistami. 


k 


Z powodu szeregu sukcesów gaullizmu, osiągniętych zarówno w samej 
Francji, jak i na arenie międzynarodowej w ciągu blisko piętnastu lat 
sprawowania władzy, wielu obserwatorów uważało do niedawna, iż ta 
formacja polityczna może liczyć na poparcie większości wyborców przez 
kilka jeszcze kadencji. Co prawda od czasu do czasu pojawiały się głosy 
twierdzące, że po odejściu generała de Gaulle'a chwile tego ugrupowania 
będą policzone, ale po wyborze prezydenta Pompidou poglądy te wydawały 
się już nieaktualne. Pozycję swą gaullizm zdobył głównie dzięki reali- 
stycznej polityce zagranicznej, wypowiadając się na rzecz konkretnego 
pokojowego współistnienia między Wschodem a Zachodem, oddalając Fran- 
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cję od wpływów militarystycznych kół amerykańskich (warto zaznaczyć 
przy tym, że francuska opinia zaczyna dostrzegać, że z takim właśnie 
programem występowała od z górą dwudziestu lat FPK). Inne źródło po- 
pularności gaullizmu, abstrahując od osoby generała de Gaulle'a, który 
był zapewne postacią niezwykłą, stanowiły jego inicjatywy na rzecz pew- 
nego unowocześnienia administracji. Wreszcie część opinii publicznej przy- 
pisuje gaullistom znaczny udział w sukcesach gospodarczych Francji. Bliż- 
sza analiza tego zagadnienia pozwala wysunąć tezę, że de Gaulle i gaulliści 
nie byli bezpośrednimi twórcami szybkiego rozwoju francuskiej gospo- 
darki, lecz że doszli do władzy w chwili, gdy zaczęły owocować wielolet- 
nie starania kapitału francuskiego o unowocześnienie profilu produkcji. 
Mądrość polityczna de Gaulle'a i jego najbliższych doradców polegała 
na tym, że umieli uchwycić właściwy moment powrotu na scenę dziejów. 
W roku 1946, gdy Charles de Gaulle ustępował z urzędu premiera, zdawał 
sobie w pełni sprawę z tego, co czeka jego następców. Pierre-Henri Teit- 
gen, minister informacji w ówczesnym gabinecie de Gaulle'a, tak o tym 
pisze: „Sytuacja gospodarcza, finansowa i wewnętrzna jest tak napięta, 
że dopiero po pięciu, sześciu, siedmiu, a nawet ośmiu latach codziennych 
wysiłków można będzie dojść do jej uzdrowienia. Liczni będą ci, którzy 
się wykończą na tej robocie. De Gaulle jest zdania, że zbyt wiele reprezen- 
tuje dla Francuzów, aby zajmować się taką działalnością. Gdy uzdrowiona 
zostanie sytuacja, wówczas dopiero będzie można prowadzić prawdziwą 
politykę”. Ocena ta nie była pozbawiona słuszności, mimo że generał de 
Gaulle powrócił do władzy nie po ośmiu, lecz po dwunastu latach, a w tym 
czasie Francja przeżyła aż 21 kryzysów gabinetowych. Przyznać trzeba, 
że czekać było warto, gdyż gaulliści zastali sytuację gospodarczą, którą 
cechował dynamiczny rozwój kapitalizmu francuskiego i szybki wzrost 
dochodu narodowego. Należy dodać, że gaullizm jako ruch polityczny zwią- 
zany z wielkim kapitałem okazał się bardziej elastyczny od klasycznych 
partii burżuazyjnych. Koncepcje de Gaulle'a w sprawie ustroju społeczno- 
-gospodarczego współczesnej mu Francji uwzględniały, pod hasłem jed- 
ności i zwartości wszystkich Francuzów, niezależnie od ich przynależności 
klasowej, nowe elementy gry politycznej mającej rozładować rosnące na- 
pięcia społeczne, które z kolei były wynikiem stale rosnących różnie w po- 
dziale owego wysokiego dochodu narodowego. Na tym tle pojawiła się 
u de Gaulle'a po raz trzeci w 1968 r. (po raz pierwszy mówił on o tym już 
w 1946 r., po raz drugi — w dwadzieścia lat później) idea partycypacji. 

Idea ta, która miała być czymś w rodzaju piorunochronu, nie zdała egza- 
minu, z jednej strony z powodu wzrostu świadomości klasowej mas ro- 
botniczych, z drugiej zaś dlatego, że kapitał zaniepokoił się poważnie 
„ustępstwami” de Gaulle'a na rzecz pracujących. Tu tkwi zresztą cały 
problem miejsca gaullizmu na szachownicy politycznej Francji. Za życia 
de Gaulle'a gaullizm był uważany za twór podległy swemu twórcy, UDR 
nie była prawdziwą partią, skoro jej program ograniczał się do wyroczni 
generała. Po jego odejściu nastąpiła istotna zmiana sytuacji, gdyż obecnie, 
na skutek polaryzacji poglądów. której generał de Gaulle stał się być może 
bezwiednym promotorem, gaulliści, a raczej trójpartyjna koalicja rządo- 
wa, stali się jak gdyby oficjalnymi rzecznikami prawicy. Tej prawicy, 
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która w sumie nigdy nie zaakceptowała gaullizmu jako całości za życia 
de Gaulle'a. To tłumaczy, dlaczego począwszy mniej więcej od 1969 r. 
coraz częściej niektórzy działacze partii rządzących mawiali, że „być dziś 
gaullistą, to życzyć sobie odejścia Generała”. Tak się też stało — pamiętaj- 
my, że negatywny wynik referendum z 1969 r,, który spowodował dymi- 
sję de Gaulle'a, nastąpił na skutek znacznego odpływu głosów prawicy, dla 
której de Gaulle był już zawadą. Przecież nie kto inny, jak Valćry Gis- 
card d'Estaing, przywódca Narodowej Federacji Niezależnych Republika- 
nów wchodzącej w skład koalicji rządowej i obecny minister finansów 
Francji, opowiedział się wówczas przeciw de Gaulle'owi. 

Ostatnie sondaże przeprowadzone we Francji wykazują, że w oczach 
opinii mieszczańskiej najpopularniejszym człowiekiem wśród przywód- 
ców koalicji rządowej jest właśnie Giscard d'Estaing. Prasa burżuazyjna 
zaczyna lansować jego kandydaturę na przyszłego premiera rządu „Unii 
Narodowej”, który miałby powstać po zwycięstwie nad komunistami i so- 
cjalistami. 

Ostatnie posunięcia i decyzje personalne w szeregach partii gaullistow= 
skiej i innych ugrupowań burżuazyjnych wskazują z jednej strony na to, 
że zbyt długo gaulliści działali bez określonego programu politycznego, 
co dziś może się okazać poważnym mankamentem wobec bardzo konkret- 
nego programu lewicy i co zrozumieli niektórzy francuscy politycy miesz- 
czańscy, z drugiej zaś — że proces polaryzacyjny zmusza prawicowych 
działaczy do zajęcia wyraźnego miejsca na szachownicy politycznej; wre- 
szcie w szeregach ,„ponadpartyjnej” partii gaullistowskiej coraz silniejsze 
są tendencje do wyraźnego określenia współczesnego gaullizmu jako ruchu 
o obliczu burżuazyjnym. 


k 


Proces polaryzacji życia politycznego i aktywizacji ideologicznej partii 
robotniczych doprowadził we Francji do zmiany taktyki sił rządowych 
i ugrupowań burżuazyjnych. Sekretarz generalny KC FPK Georges Mar- 
chais słusznie określił sytuację i wnioski dla francuskiego ruchu robotni- 
czego mówiąc po odejściu Chaban-Delmasa: „Dymisja rządu jest oczy- 
wistym stwierdzeniem bankructwa, świadczy o ostrości kryzysu obej- 
mującego wszystkie dziedziny życia narodowego. Jest odzwierciedleniem 
niepokoju władzy wobec niezadowolenia z jej polityki wśród najszerszych 
rzesz ludności, świadczy o jej niepewności po opublikowaniu przez FPK 
i PS wspólnego programu rządowego. Ale nie tylko rząd jest wyczerpa- 
ny. Tu chodzi o całą władzę wielkiego kapitału. Zatem żadna zmiana rzą- 
dowa nie pomoże ustrojowi, który stał się ustrojem niestabilności i nie- 
pewności. To, czego trzeba, to całkiem odmiennej polityki we wszystkich 
dziedzinach, polityki, dającej pierwszeństwo potrzebom ludzi pracy, całej 
ludności pracującej i najwyższym interesom narodu, polityki nowator- 
skiej, demokratycznej. Taką właśnie politykę proponuje wspólny program 
rządowy komunistyczno<socjalistyczny. Ludzie pracy, demokraci i patrioci 
odnajdą w tym nowym epizodzie kryzysu dodatkowe racje, aby ten pro- 


66 


Francja przed wyborami I przed wyborem 


gram stał się ich programem, aby się zjednoczyć i działać dla jego zwy- 
cięstwa”. | 

Wszyscy są dziś we Framcji przekonani, że zbliżające się wybory do par- 
lamentu będą sprowadzać się nie tylko do walki o mandaty poselskie, lecz 
również, a może i przede wszystkim, do wielkiej, generalnej konfron- 
tacji między prawicą a lewicą społeczną. Na tym tle należy się spodziewać 
ostrych ataków ze strony gaullistów przeciw komunistom i ich ideologii, 
ponieważ oni właśnie stanowią awangardę sił postępowych zmierzających 
do zmiany sytuacji społeczno-politycznej we Francji. Ta walka będzie mia- 
la zresztą o wiele szerszy komtekst, ponieważ następuje w chwili, gdy 
w innych krajach zachodniej Europy (Włochy, Belgia, NRF) daje o sobie 
znać radykalizacja ruchu robotniczego, która może stworzyć nową w tej 
części naszego kontynentu sytuację. Szereg okoliczności bowiem wskazuje 
na to, że rezerwy, które panująca burżuazja znalazła w rewolucji naukowo- 
-technicznej i' które dały jej pewne możliwości manewru w stosunku do 
mas pracujących, wyczerpują się, a wypracowany przez burżuazję me- 
chanizm samozachowawczy ulega zużyciu. 

Zburzenie tego samozachowawczego mechanizmu monopoli i utorowanie 
drogi do postępu społecznego w rozwiniętych krajach kapitalistycznych 
jest zadaniem klasy robotniczej, kierowanej przez politycznie dojrzałą, 
teoretycznie dobrze przygotowaną, orgamizacyjnie zwartą awangardę, któ- 
ra doskonale opanowała prawa walki klasowej, teorię oraz kunszt poli- 
tycznego przewodnictwa. 

Najbliższe zatem wybory we Francji, do których przygotowują się z du- 
żym rozmachem i prawica, i lewica, zmuszą Francuzów do zasadniczego 
wyboru o szerszych niż dotychczas implikacjach społeczno-politycznych. 
Będą z całą pewnością śledzone z dużym zainteresowaniem i napięciem nie 
tylko przez francuskie ośrodki życia politycznego. 


W 30 rocznicę powstania Związku Walki Młodych 


ZASZŁOŚCI I PRZESŁANIA 


Bohdan Czeszko 


Można by zacząć od tego, że „zro- 
dził nas czyn...” i w tym patetycz- 
nym duchu rzecz dalej poprowadzić. 
Ale nie umiem tak od czasu, gdy 
w pocie czoła i męce brnąłem przez 
teksty Cicerona, spiętrzone orator- 
skimi okresami, wszelka retoryka 
stała mi się organicznie wstrętna, 
choć przecież bywają i czasy, i chwi- 
le, gdy patos nie brzmi fałszywie, 
gdy działania ludzkie wypada ozdo- 
bić słowami ze spiżu, ponieważ inne 
słowa czynu tego nie uniosą. 

' Mnie osobiście zrodził pewien czło- 
wiek, który nazywa się Piotr Żak i 
jest z zawodu stolarzem. Miał ten 
człowiek życie długie i bogate, wio- 
dące od dworskiego chłopca na po- 
syłki i parobczaka przez dwie wojny, 
przez wszystkie pracowite dni żywo- 
ta, ku emeryturze, którą ocenia ja- 
ko niezbyt wysoką. Teraz te już 
człowiek w wieku podeszłym, lecz w 
czasach, gdy mnie zrodził, był w apo- 
geum swych sił nadwątlonych oku- 
pacyjnym bonowcem i marmoladą 
buraczaną. Narodziny te wyglądały 
w ten sposób, że pewnego dnia, po 
długawym okresie obserwacji, po- 
wiedział, że mam się zaopatrzyć w 
przedmioty następujące: latarkę 
elektryczną z zapasowymi bateriami, 
żelazną porcję żywności na dwa dni 
(słonina, smalec, suchary) oraz w 
możliwie mocne buty. Mówiąc o bu- 
tach, z troską wielką spozierał na mo- 
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je drewniane sandały. Przygotowa- 
nia te należało poczynić, ponieważ 
powstała Gwardia Ludowa i zaraz 
idziemy my, wszyscy komuniści („my 
komuniści” — to dumnie zabrzmia- 
ło), do lasu bić się w partyzantce. 


Był to rok 1942, wczesna jesień. 
Gdzieś w tydzień później poszedłem 
z nim na pierwszą akcję sabotażową, 
mieliśmy coś podpalić na Pradze. 
Rzecz nie wyszła, ktoś nie przyszedł, 
nie dostarczył termitówek i broni, 
były jakieś niejasności w rozpozna- 
niu miejsca akcji... Rozlazło się... Co- 
dziennie natomiast wykonywaliśmy 
mały sabotaż. Polegało to na rozrzu- 
caniu na jezdniach bardzo chytrze 
pomyślanych kolców, które zawsze 
sterczały jednym ze swych ostrzy do 
góry i niezawodnie przebijały opony 
niemieckich pojazdów  mechanicz- 
nych. Wlokło się to tak aż do wio- 
sny. Rozglądałem się wokół za mło- 
dymi ludźmi i kilku upatrzyłem so- 
bie. Kiedy powstała organizacja 
Związku Walki Młodych, właściwie 
miałem gotową sekcję bojową złożo- 
ną z ludzi młodych — stolarzy z 
Woli oraz pewnego młodego inteli- 
genta imieniem Jasio, który później 
zerwał z nami kontakt i przeszedł do 
AK, ponieważ w jego mniemaniu nie 
zawracano mu tam głowy polityką. 

Spotkałem go w roku 1945 w gru- 
zach warszawskich, gdzieś w śród- 
mieściu. Jedyne, co zapamiętałem z 


tego spotkania, to jego idiotyczna o- 
bawa, że się będę odgrywał za jego 
nielojalność. Było coś bezmiernie u- 
pokarzającego w owym domniema- 
niu, którego nie taił, podczas gdy 
ja po prostu ucieszyłem się, że prze- 
żył. Reszta chłopców dotrwała w od- 
działach młodzieżowych GL i AL do 
chwili powstania Batalionu AL im. 
Czwartaków. Stali się żołnierzami te- 
go batalionu w chwili jego utworze- 
nia, ja dołączyłem do „Czwartaków” 
dopiero w dobie powstania warszaw- 
skiego. Powrócę jeszcze do tych 
spraw, bo są ciekawe. Teraz tylko 
odnotuję dla pamięci nazwiska tych 
moich pierwszych podkomendnych: 
Eugeniusz Morawski, ps. — „Kubuś 
-marynarz" (to taka postać z filmów 
kreskowych  Fleischera), Edward 
Kronenberg, ps. „Edek”, Adam 
Krzypkowski, ps. „Dobrodziej”. ,„Ku- 
buś” uczestniczył w zamachu na „Ca- 
fe-Club”, nie wiem co z nim się dzie- 
je, wieści dochodziły mnie niepoko- 
jące. „Edek” i „Dobrodziej” nie ży- 
ją. Przeżyli wojnę, absurdalna w 
swym tragizmie śmierć dopadła ich 
już w czasach pokoju. Razem na wio- 
snę roku 1943 wstąpiliśmy do Związ- 
ku Walki Młodych. 

Powstanie Związku Walki Mło- 
dych, podziemnej organizacji mło- 
dzieży komunistycznej, nie było je- 
dynie aktem politycznym. Koniecz- 
ność utworzenia takiej organizacji 
miała także swe uzasadnienie, rzekł- 
bvm, pokoleniowe. Chodzi mi po pro- 
stu o to, że nasze współdziałanie, 
zwłaszcza w działalności bojowej z 
ludźmi od nas często o wiele starszy- 
mi powodowało zbędne konflikty i 
rozdrażnienia. Byli to ludzie z racji 
wieku o wiele mniej sprawni fizycz- 
nie niż my, mniej agresywni niż my 
— młodzi, słowem mniej sprawni w 
akcjach bojowych. Mogło to powodo- 
wać i powodowało niepotrzebne ob- 
niżenie autorytetu tych „naszych 
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dziadźków” — często ludzi steranych 
długoletnią, a przecież niełatwą dzia- 
łalnością w ruchu robotniczym. I nie 
tylko to. Pokoleniowy rozdział ka- 
dry miał także uzasadnienie psycho- 
logiczne i ideowe. 


Nie byliśmy obarczeni wieloma 
gorzkimi doświadczeniami, które by- 
ły udziałem starszych działaczy. Wie- 
le spraw, które dla nich były skom- 
plikowane wieloma zależnościami, 
resentymentami, nam jawiło się ja- 
ko niewarte gadania, proste i oczywi- 
ste. Nieskalani historyczną wiedzą, 
ze świeżo przeczytanym „Manifestem 
Komunistycznym” w głowie oraz 
propedeutyką materializmu dialek- 
tycznego Plechanowa, wychodziliś- 
my na spotkanie historii w przeko- 
naniu, że tworzenie jej jest nie tak 
znów zawiłe, jak to starają się nam 
wmówić. A był też oczywiście je- 
szcze pistolet, ów „towarzysz Mau- 
zer” Majakowskiego, który w owe la- 
ta miał głos ważki. Marzeniem było 
dysponowanie pistoletem maszyno- 
wym, a było ich bardzo mało. Zna- 
liśmy cenę broni, która dla nas była 
ceną życia, i stąd ten dziś już niewyo- 
brażałny, uczuciowy do niej stosu- 
nek, duma jej posiadania i nieokieł- 
znana pożądliwość, gdy jej brakło. 


Nie jest moim zamiarem kreśle- 
nie bodaj pobieżnego historycznego 
rysu organizacji zetwuemowskiej, 
już bowiem rozmiary tego tekstu nie 
zezwalają na rozumne wybrnicie z 
takiego zadania, a także, a może 
przede wszystkim dlatego, że nie po- 
djąłbym się go z braku naukowych 
kwalifikacji. Wszystko, na co mnie 
stać, to próba przypomnienia atmo- 
sfery, rzec pragnę — ducha tamtych 
dni, miesięcy i lat. 

Początki były dla nas (mam tu na 
myśli moją sekcję) szczególnie trud- 
ne i tragiczne. Pewnej niedzieli spot- 
kaliśmy się na ..giełdzie” na Woli 
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gdzieś w okolicach ulicy Młynarskiej 
z Hanką Sawicką i z „Zawiszą”, któ- 
ry miał być naszym dowódcą, Hanka 
miała sprawować kierownictwo poli- 
tyczne. Otrzymaliśmy pierwsze eg- 
zemplarze „Walki Młodych” i pierw- 
sze „kontakty”. Po następną bibułę 
poszedłem do Ewy Balcerzak na Ko- 
ło i tam po raz ostatni przelotnie 
spotkałem się z Hanką Sawicką. Zgi- 
nęła rychło wraz z „Zawiszą” na 
ulicy Mostowej. Powiadają, że była 
ciężko ranna i zmarła w szpitalu wię- 
ziennym na Pawiaku. Dziś wyda się 
to cyniczne, lecz w ówczesnej sytua- 
cji spotkało ją to, co mogło być naj- 
lepsze. Spotkanie na „podpunkcie” 
przy Mostowej, tam gdzie Prochow- 
nia, gdzie trzymaliśmy później bary- 
kadę w dobie powstania, to spotka- 
nie było ,„zasypane”. Gestapo wie- 
działo o tym spotkaniu. 

Po tych dwóch śmierciach nastą- 
pił krótki zresztą okres przyczajenia, 
a później przyszedł do nas „Kazik” 
— Janek Krasicki. Na dłuższą roz- 


mowę zaprosiliśmy go do mieszkania 


„Edka”, Janek bowiem nie był pery- 
patetykiem, czasy spotkań w plene- 
rze i wspólnych spacerów ulicami 
mijały: zbyt wiele to kosztowało. Ja- 
nek przejął pieczę nad nami. Byłem 
jedynym z naszej sekcji, którego 
wziął ze sobą na nieudaną zresztą ak- 
cję. Celem jej miało być zdobycie bro- 
ni. Akcja nie udała się, ponieważ nie 
raczył być obecny posiadacz owej bro- 
ni w miejscu, gdzie spodziewaliśmy 
się go zastać. Po dzień dzisiejszy nie 
wiem, na ile akcja ta pomyślana by- 
ła przezeń poważnie. Być może cho- 
dziło mu bardziej o przeprowadzenie 
testu na mojej osobie, bądź co bądź 
odpowiedzialnej za działanie i po tro- 
sze za życie kilkorga podkomend- 
nych. Janek rychło poległ. Powiada- 
ją, że mieszkanie, w którym nocował 
przy ulicy Długiej (znów ta nieszczę- 
sna Starówka), było zasypane, że nocą 
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wtarzgnęto gestapo, że Janek wyrwał 
się im, kiedy wyprowadzali go do sa- 
mochodu, i począł biec w nadziei. że 
zniknie im w zaułkach staromiej- 
skich lub że dosięgną go litościwe 
kule. Stało się to drugie. Uniknął 
tortur. Znów nastał okres przyczaje- 
nia, a później przyszedł do nas „Pie- 
trek” Krajewski, „Ola” Kozłowska i 
już pozostali z nami. „Pietrek” ze- 
brał nas rychło do galopu i posypały 
się akcje jedna za drugą — terrory- 
styczne, sabotażowe, propagandowe. 


Nie znaczy to oczywiście, że po- 
przedni okres był ich pozbawiony, 
lecz w porównaniu z tym, co nastą- 
piło, był to czas idylliczny zgoła. Na- 
rastał zresztą hitlerowski terror do 
skali przedtem rzadko spotykanej i 
trzeba mu było przeciwstawić zdecy- 
dowany odwet. Taką koncepcję przy- 
jęło ówczesne kierownictwo partii, 
które odrzuciło tezę „o nieprowoko- 
waniu okupanta”, ponieważ teza ta 
— głoszona przez rząd emigracyjny 
i jego krajową delegaturę — była w 
sensie merytorycznym bezwartościo- 
wa. Okupant bowiem nie musiał być 
prowokowany, by wprowadzać w 
czyn swój oczywisty zamiar biolo- 
gicznej zagłady narodu polskiego. W 
sensie politycznym była to teza kapi- 
tulancka i w konsekwencji prowa- 
dziła do degradacji narodowego mo- 
rale. 


Terrorystyczne akcje odwetowe 
roku 1943 wykonane głównie siłami 
oddziałów bojowych warszawskiego 
ZWM przyniosły zamierzony efekt. 
Fischer zdecydował, że przeciąganie 
struny jest niebezpieczne. Fala hi- 
tlerowskiego terroru opadła, by znów 
z niebywałą siłą wzmóc się na prze- 
łomie lat 1943—1944, kiedy to nastał 
czas masowych egzekucji publicz- 
nych, po których w Warszawie pozo- 
stało tyle „miejsc uświęconych krwią 
Polaków”. Niespełna pół roku minę- 


ło od czasu powstania organizacji zet- 
wuemowskiej i wydzielenia gwar- 
dyjskich oddziałów młodzieżowych 
jako głównej siły uderzeniowej GL 
na terenie Warszawy, do chwili gdy 
zamach na „Cafe-Club” (lokal już raz 
przedtem był obsłużony przez gwar- 
dzistów) zainicjował długi ciąg akcji 
zbrojnych o różnorakim znaczeniu i 
rozgłosie, wykonanych przez PPR 
„młodzieżówkę”, akcji poważnych, 
przemyślanych i w przeważnej mie- 
rze zakończonych sukcesem. 


Przyłapałem się przed chwilą, pi- 
sząc te słowa, na pewnej niezbyt op- 
tymistycznej dla mnie refleksji. Otóż 
dostrzegam z wielką wyrazistością, 
jak bardzo był skomprymowany czas 
w owej dobie. Ileż to się działo w 
owych odwiecznie ustalonych prze- 
działach tygodni i miesięcy, jak bar- 
dzo powoli mijały te nabrzmiałe tra- 
gediami, rozgorączkowane walką, 
roztętnione młodzieńczą miłością, 
ciężko przepracowane, głodne dni 
i przegadane noce. Dla mnie dziś 
czas uległ już niewesołemu przy- 
spieszeniu i obracając się niestety 
zbyt intensywnie pozwala jedynie 
dostrzec, że oto było zielono, a znów 
jest biało za oknem. 


Miałem już okazję pisać na łamach 
„Nowych Dróg” o tamtych czasach 
i zrodzonych przez nie zjawiskach 
zarówno politycznych, jak i psycho- 
logicznych w sensie psychologii spo- 
łecznej i indywidualnej. M. in. pisa- 
łem o doznaniu osamotnienia i osa- 
czenia trapiącym każdego konspira- 
tora. Pisałem też o tym, jaką ulgę 
przynosiła w przezwyciężaniu tego 
stressu świadomość, że są jeszcze in- 
ni, że jest ich wielu, świadomość u- 
czestniczenia w zespole działającym 
dla celu nadrzędnego. Pragnę zaak- 
centować, że to właśnie młodzieżo- 
we kolektywy miały szczególnie sil- 
ne działanie terapeutyczne. Godzina 


Zaszłości I przesłania 


policyjna stwarzała sytuację, kiedy 
z konieczności zebrania, zwłaszcza 
ważniejsze, na szczeblu dzielnicy czy 
miasta, trwały całą noc. Byłoby oczy- 
wiście nie do zniesienia, gdyby te 
długie godziny wypełnione były ga- 
daniem. A więc były i tańce, i pieśni, 
i recytacje... 


Po dzień dzisiejszy żywo pamiętam 
takie sympozja u Ewy Balcerzak czy 
w moim mieszkaniu. Unikaliśmy 
zresztą tych nocnych nasiadówek, jak 
tylko się dało, ponieważ zwracały 
one uwagę sąsiadów, a złośliwość, 
głupotę i gadulstwo ludzkie brać 
trzeba było pod uwagę bardzo po- 
ważnie, zresztą obowiązuje to w 
każdych okolicznościach. 


Kiedy zastanawiam się, dlaczego 
tak wyraziście zapamiętałem te spot- 
kania, a mógłbym prawie dokładnie 
opisać, gdzie kto siedział (pamiętam 
Ewę leżącą na parapecie okna w jej 
mieszkaniu; pamiętam, że to donicz- 
kowy kaktus w mieszkaniu Baśki 
Nalewajko — „Grażyny” podsunął 
mi pomysł mego pseudonimu), kiedy 
więc  przywołuję niezapomniany 
smak tych godzin, myślę, że to wła- 
śnie uwolnienie od przygniatającego 
poczucia samotności wśród niebez- 
pieczeństw było najwyższym tych 
godzin dobrem. Czy było to uczucie 
przyjaźni? Chyba nie, choć przecież 
przyjaźnie zdarzały się w naszych 
ówczesnych środowiskach bardzo 
piękne i bardzo trwałe, a także mi- 
łości. A więc może koleżeństwo? Chy- 
ba za wątłe to słowo, by mogło od- 
dać charakter owych łączących nas 
więzów. Wspólnota żołnierska? Tak- 
że nie to, bo przecież nie stanowiliś- 
my zwartych zespołów, w których 
stale ze sobą przebywaliśmy. Nie 
umiem, choć powinienem umieć, zna- 
leżć nazwę dla owej solidarności nas 
łączącej. Zapewne, powie ktoś. nie- 
trudno o nią było z racji dookolnej 
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groźby. Myślę, że wielką rolę w pow- 
stawaniu tych zespoleń odgrywała 
także świadomość odkrycia tylu in- 
nych, a przecież podobnych, godnych 
szacunku, a niekiedy i podziwu, 
prawdziwie pięknych w swej bezin- 
teresownej ofiarności ludzi, świado- 
mość odkrycia urody świata uciele- 
śnionej w człowieku, a także chyba 
szansy na uczynienie swego własne- 
go życia sensownym. 


Teraz napiszę trochę o kontrower- 
sjach. Wspomniałem już o powsta- 
niu baonu im. „Czwartaków”. Histo- 
ryczne źródło tej nazwy jest oczywi- 
ste. Pułk czwarty piechoty zasłynął 
w dobie powstania listopadowego, a 
i przedtem żołnierze tego pułku cie- 
szyli się wielką estymą z racji wzo- 
rowego wykonywania służby i dziel- 
ności żołnierskiej. W skład tej jed- 
nostki wchodzili rzemieślnicy i pro- 
letariusze, był on emanacją ludu war- 
szawskiego we wszystkim, co dobre- 
go i złego można o nim powiedzieć. 


Kadry „Czwartaków” AL wywo- 
dziły się w ogromnej większości z 
tych samych środowisk, co kadry ich 
sławnych poprzedników. Dodam 
gwoli prawdy, że te same przywa- 
ry i cechy charakterologiczne były 
im właściwe. Żądnych wiedzy czy- 
telników  odesłałbym do książki 
Grzesiuka „Boso, ale w ostrogach” 
lub do opracowań o ambicjach nau- 
kowych, takich jak np. B. Wieczor- 
kiewicza „Gwara warszawska daw- 
niej i dziś”, gdzie poza leksykalnymi 
konstatacjami można znaleźć wiele 
materiału anegdotycznego, który 
bardziej niźli wszelkie opisy wyja- 
śniłby, co mam na myśli, mówiąc o 
„przywarach”. Trzeba znać Warsza- 
wę z jej niegdysiejszą, dziś bowiem 
nie istniejącą, atmosferą przedmieść 
robotniczych, zawsze zabarwioną e- 
lementami lumpiarstwa, zwłaszcza w 
odniesieniu do młodych ludzi łatwo 
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te kolorowe elementy sobie przyswa- 
jających, by w pełni pojąć, o co mi 
chodzi, gdy mówię o „Czwartakach” 
— tych dawnych i tych zetwuemow- 
skich jako o emanacji warszawskie- 
go ludu. 


Baon „Czwartaków” AL został po- 
wołany jako jednostka szturmowa, 
oddana bezpośrednio do dyspozycji 
powstałej właśnie Krajowej Radzie 
Narodowej. W skład baonu poza zet- 
wuemowcami weszli także młodzi lu- 
dzie z organizacji bojowej RPPS pod 
wodzą wielce dzielnego „Karlika”, 
jako że Robotnicza Partia Polskich 
Socjalistów weszła w skład KRN i 
włączyła swe oddziały do Armii Lu- 
dowej. 

Już ten szturmowy, ekskluzywny 
charakter, jaki nadano batalionowi, 
wyniesienie go ponad szarą masę 
partyzantów-zetwuemowców  Stwo- 
rzył pierwsze kontrowersje. Ale tak- 
że i to, że wybitnie bojowe zadania, 
do jakich był przeznaczony, odsuwa- 
ły jakby na plan dalszy upolitycz- 
nienie żołnierzy tej jednostki, stwa- 
rzały też dla pracowników politycz- 
nych dodatkowe trudności w pracy 
w tym środowisku. 


Może nie będę od prawdy daleki, 
gdy powiem, że chłopcy ci przedkła- 
dali działanie ponad słowo o wiele 
bardziej niżby oczekiwać należało. 
Ostatecznie trzeba w końcu wie- 
dzieć, po co się coś robi i dlaczego 
tak, a nie inaczej, a na to nie ma in- 
nego sposobu, jak słuchanie lub czy- 
tanie myśli i ich wymiana. 


Pamiętam pierwsze konspiracyjne 
zebranie Warszawskiej Rady Naro- 
dowej, w którym uczestniczyłem ja- 
ko delegat ZWM warszawskiego. A 
jakże, wygłosiłem pierwszą mowę 
publiczną, którą wykułem na pamięć, 
bo nie było wtedy jeszcze obyczaju 
dukania z kartki. Ochroną zbrojną 
tego zebrania, nader licznego, które 


odbyło się pewnej pogodnej zimowej 
niedzieli na Woli, w biały dzień, sta- 
nowił AL-owski oddział zetwuemow- 
ców. Dowódca osłony „Karol”, mój 
wieloletni przyjaciel, powiedział mi 
wtedy na boku: „Niechaj no w «Try- 
bunie» czy w «Głosie» skrybenci na- 
piszą, że to «Czwartacy» osłaniali ze- 
branie — rozniosę...” 


I znów gwoli prawdy trzeba po- 
wiedzieć, że bardzo aktywna w sen- 
sie bojowym postawa „„Czwartaków” 
w miesiącach poprzedzających war- 
szawskie powstanie, a zwłaszcza w 
dobie powstania, które przeżył co 
trzeci żołnierz tego baonu, a tych, 
którzy uniknęli zranienia chyba w 
ogóle nie było — stanowi jedną z 
najchlubniejszych kart polskiego 
podziemia. Z wysokim uznaniem i 
wielce pochlebną oceną spotkali się 
oni nie tylko ze strony kierownictwa 
wojskowego i politycznego lewico- 
wego podziemia, lecz i dowódców 
Armii Krajowej, a o to było szcze- 
gólnie trudno, ponieważ ze zrozumia- 
łych przyczyn politycznych tym do- 
wódcom szczególnie niewygodnie by- 
ło zauważać obecność komunistów w 


_ walce wyzwoleńczej narodu polskie- 
go. 
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Skoro już jednak mówimy o owej 
historycznie aktywnej postawie ko- 
munistycznej młodzieży polskiej, 
trzeba napomknąć bodaj również o 
okresie działalności 


" ZWM. Dziś to już również historia, 
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a ówcześni zetwuemowcy, młodzi lu- 
dzie w czerwonych krawatach i bia- 
łych koszulach, noszący mały, okrą- 
gły znaczek z symbolami koła zęba- 


. tego i kłosów, które znamionowały 


, Zarówno klasowy charakter organi- 


t 


zacji, jak i jedność młodzieży robot- 
niczej i chłopskiej, a niech mi wolno 


> będzie dla pamięci zaznaczyć, żem 
„ to ja ów znaczek projektował, otóż, 


mówię, dziś ówcześni zetwuemowcy 
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to już siwiejący panowie i panie w 
wieku balzakowskim. Liczni spośród 
nich piastują wysokie funkcje pań- 
stwowe i partyjne, przewodzą na 
wielu odcinkach życia gospodarcze- 
go i społecznego kraju, ba, niektórzy 
stali się uczonymi, redaktorami pism, 
wybitnymi artystami, kto wie czym 
tam jeszcze... Wchodzą lub weszli w 
wiek największej aktywności, naj- 
większej odpowiedzialności. A więc 
już choćby z kadrowego punktu wi- 
dzenia te niełatwe powojenne lata 
były owocne. Niełatwe były z przy- 
czyn oczywistych. Nie minął wtedy 
jeszcze czas dokonywania wyborów 
ekstremalnych — pomiędzy szan- 
są życia a szansą śmierci — trwała 
bowiem polska wojna domowa. Nie- 
dawno zatrzymałem się w drodze, by 
odczytać datę na kamieniu, który 
wielekroć mijaiem. Były tam wyryte 
cyfry 1952, a kamień upamiętniał 
miejsca rzezi dokonanej przez ludzi 
z tamtej strony barykady politycz- 
nej. Siedem lat po wojnie... 
Przyczyną trudności była też nasza 
nieumiejętność politykowania. Piszą- 
cy te słowa nigdy tej umiejętności 
nie posiadł, inni wykazali więcej pil- 
ności w przyswajaniu jej sobie i sto- 
sowaniu jej w praktyce, wszelako w 
owe lata brak umiejętności nadrabia- 
ło się entuzjazmem. Przyczyną trud- 
ności był brak kadr, ich nikłość w 
stosunku do ogromu zadań odbudo- 
wy i konstruowania nowej rzeczywi- 
stości polskiej, jakie musiały podjąć 
i wykonać najbardziej wykrwawione 
roczniki polskich generacji. I mimo 
wszystko, mimo wszystkie późniejsze 
błędy polityczne, wartości wniesione 
przez ZWM, w heroicznym okresie 
egzystencji tej organizacji, a później 
przez ZMP w dobie podejmowania 
przez tę organizację wielkich zadań 
odbudowy kraju, są trwałym i cen- 
nym dorobkiem polskiej historii i hi- 
storii ruchu robotniczego. Pytanie, 
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jakie można i chyba trzeba sobie po- 
stawić, zabrzmi: co z owego dorobku, 
co z tradycji dałoby się przenieść z 
pożytkiem do współczesnego ruchu 
młodzieżowego i jak można by uczy- 
nić to w sposób skuteczny. 


Nie jestem specjalistą-socjologiem; 
z problemami środowisk młodzieżo- 
wych stykam się sporadycznie, ale 
za to bardzo często mam do czynie- 
nia ż młodymi ludźmi, stąd pokuszę 
się o próbę odpowiedzi na to pytanie. 
Będą to więc raczej moje marzenia 
o młodym człowieku, który wejdzie 
w pełni sił w wiek dwudziesty, niźli 
tezy o znaczeniu naukowym — jeśli 
futurologia jest nauką. Pragnienie 
tego, co chciałbym widzieć, wszcze- 
pione tym młodym ludziom, wynika 
też z niejakiego rozeznania potrzeb 
i konieczności, którym nasz kraj mu- 
si sprostać, aby nie stał się kopciu- 
chem wśród wartko idących naprzód 
narodów Europy. 


Katalog cech, którymi pragnąłbym 
owego młodego człowieka obdarzyć, 
a które dałyby się wywieść z zet- 
wuemowskiej tradycji, nie jest ani 
długi, ani trudny do zestawienia. 
Pierwszą byłoby owo poczucie soli- 
darności i dyscypliny organizacyjnej, 
umiejętność świadomego podporząd- 
kowania się wymaganiom wspólnego 
działania. Miałem okazję obserwo- 
wać beznadziejną bierność ideowo- 
-polityczną inteligenckich zwłaszcza 
środowisk młodzieżowych w czasie 
wydarzeń marcowych roku 1968. 
Środowiska te niezmiernie rzadko 
próbowały nawiązać dyskusję, prze- 
ciwstawić się fali rozhisteryzowanej 
demagogii i awanturnictwa politycz- 
nego, w większości były obezwład- 
nione. 

Długo by pisać o przyczynach ta- 
kiego stanu rzeczy i daleki jestem 
od zrzucenia winy na tych mło- 
dych ludzi pozbawionych wówczas 
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konkretnego programu działania, 
dezinformowanych, zespolonych w 
coś w rodzaju towarzystwa zabawy 
zdrowej i pożytecznej, a nie organi- 
zacji sensu stricto politycznej. Było- 
by nielogiczne żądać od tych orga- 
nizacji, by zyskały należyty autory- 
tet i siłę grawitacyjną, ogniskującą 
działanie szerszych społeczności przy 
jednoczesnym pozbawieniu ich szan- 
sy poważnego, autentycznego działa- 
nia i oddziaływania politycznego. W 
moim przekonaniu jest to także 
główny warunek kultywowania owej 
cennej solidarności budowania ko- 
lektywów młodzieżowych. 

Zadania, które może i powinna 
mieć do wykonania organizacja mło- 
dych komunistów, nie mogą być 
mierne, enigmatyczne i niekonkret- 
ne. Tu przychodzą mi na myśl np. 
wszelkiego rodzaju patronaty” mło- 
dzieżowe. To ja mogę czemuś patro- 
nować, ponieważ zieję, gdy wchodzę 
na czwarte piętro, trapią mnie bez- 
senność oraz liczne nerwice i inne 
przypadłości ograniczające aktyw- 
ność, ale dwudziestoletni patron — 
nie umiem go sobie wyobrazić. Poję- 
cie patronatu odczytuję jako postawę 
życzliwej i biernej obserwacji. To złe 
słowo i zła postawa. 

Pisałem o wielkim ciężarze odpo- 
wiedzialności za działalność zbrojną, 
jaki zetwuemowskiej młodzieży war- 
szawskiej przypadł w dobie okupacji. 
Wspomnę też o zagospodarowaniu 
Ziem Odzyskanych czy budowie No- 
wej Huty po wojnie. Partia odwoła- 
ła się do młodzieży, podejmując te 
działania, i nie zawiodła się na niej. 
Zastanawiam się, czy w naszych o 
wiele mniej szturmowych, za to o 
wiele bardziej zorganizowanych cza- 
sach nie udałoby się znaleźć ekwi- 
walentu tamtych romantycznych po- 
czynań. Wiem, że młodzi komuniści 
winni być tam, gdzie jest szczególnie 
trudno. | 
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Drugą z tych cech byłby mądry 
patriotyzm. I znów przywołam wspo- 
mnienie. Dla nas, wychowanych w 
szkołach międzywojnia, szczególny 
problem stanowiło przewartościowa- 
nie tych wszystkich pojęć, stereoty- 
pów i schematów, którymi nas kar- 
miła propaganda i programy szkol- 
ne. Wiele idolów trzeba było obalić 
i wiele mitów odrzucić. Snadnie przy 
takich zabiegach intelektualnych, jak 
obalenie i odtrącanie, można gest 
zbyt zamaszysty wykonać i znaleźć 
się za drzwiami. Słusznie powiada 
się, że internacjonalizm polega prze- 
de wszystkim na gotowości do rezy- 
gnacji z narodowego egoizmu. Rów- 
nie ważne jest rozumne kultywowa- 
nie poczucia wspólnoty i godności na- 
rodowej, co wymaga wiedzy głębo- 
kiej. A potrzebna jest po to, by nie 
popadać ze stanu euforycznego opty- 
mizmu w stan frustracji i w kom- 
pleks niższości. A więc światły pa- 
triotyzm... socjalistyczny i interna- 
cjonalistyczny... 

Przyłapuję się na tym, jak mówię 
co raz, iż coś ma być światłe, ro- 
zumne, świadome. Dzieje się tak dla- 
tego, że kolejną cechą właściwą mło- 
demu człowiekowi byłaby kompe- 
tencja. Tu zazdrość przeze mnie 
przemawiać będzie, jako że należę 
do tych, którym nie dane było uczyć 
się konsekwentnie i systematycznie, 
których edukacja nie przebiegała w 
ciągu logicznym, lecz ulegała wielu 
przerwom i nagłym przyspieszeniom 
oraz deformacjom, a w wielkim stop- 
niu wymagała własnej inicjatywy, 
poszukiwań, błądzenia po omacku. 
Mówiąc „kompetencja” mam na my- 
sli nie tylko ogólny poziom wiedzy 
i nie tylko stan świadomości poli- 
tycznej, lecz każdy rodzaj znawstwa 
rzeczy, czy będą to rzeczy technicz- 
ne, czy humanistyczne, czy abstrak- 
cyjne. Bo jeśli przynależność organi- 
zacyjna ma pokrywać obszary czy- 
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jejkolwiek niekompetencji, to zjawi- 
sko takie jest już nie tylko niepoję- 
te, lecz stanowi szkodnictwo poli- 
tyczne. 


Wypowiem na koniec mego krót- 
kiego i na pewno nie kompletnego 
katalogu dobrych ,przywar” mego 
wymarzonego młodego komunisty 
formułę ogólniejszą i podstawową. 
Przynależność do organizacji bez 
głęboko ugruntowanego i żarliwego 
przekonania o nadrzędnych humani- 
stycznych walorach socjalizmu, o 
tym, że stanowi on w końcu jedyną 
nadzieję ludzkości jest bezsensowna. 
Nikczemnością zaś jest przyłączanie 
się do organizacji w oczekiwaniu wv- 
gody życiowej i różnorakich ułat- 
wień. Zresztą rychło złudzenia i o 
wygodzie, i o łatwiźnie rozwieją się, 
kiedy przyjdzie do spraw poważniej- 
szych i kiedy prawdziwa odpowie- 
dzialność legnie na barkach. 


Jak wdrażanie tvch 
„przywar” realizować? 


drobnych 


Myślę, że nie ma na to innego spo- 
sobu, jak podjęcie dodatkowej pracy. 
Nie mam tu oczywiście na myśli 
jedynie pracy zawodowej, choć regu- 
łą jest w zespołach robotniczych, że 
jeśli zachodzi taka konieczność, to 
przede wszystkim przywołuje się ko- 
munistów. Mówiąc o pracy dodatko- 
wej, myślę również o poświęceniu 
części swego wolnego czasu potrze- 
bom organizacji, a także wykonywa- 
niu zadań przez nią wskazanych, a 
także mam na uwadze dodatkową 
lekturę, dodatkową dyskusję, dodat- 
kowe myślenie, dodatkową zgryzotę 
i dodatkową niewygodę wynikające 
z podjęcia służby dla innych — bo 
czym, jeśli nie taką służbą, jest to, co 
nazywa się „być komunistą”. 

A teraz na koniec parę zdań in- 
tymnych. W tym, co pisałem o sta- 
rym, a więc dobrym zetwuemie i kie- 
dy wyciągałem przesłania ze wspo- 
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mnień, pragnąłem uniknąć tonu 
mentorskiego, świadomy bowiem je- 
_ stem, jak bardzo jest on nieprzydat- 
ny w pracy z młodzieżą. 

Czy udało mi się mentorstwa uni- 
knąć — nie do mnie należy ocena. 
Jeśli wszelako to, co napisałem, nosi 
cechy ,pamfletu na młodszego bra- 


ta”, jeśli tak jest to przyczyna tkwi 
w moim naprawdę poważnym zatro- 
skaniu o teraźniejszość i przyszłość 
młodzieżowego ruchu komunistycz- 
nego w Polsce, który w moim prze- 
konaniu stać się może i powinien 
prawdziwie dynamicznym  elemen- 
tem rozwoju Polski Ludowej. 


Tylko prenumerata zapewni CI 
terminowe otrzymywanie „Nowych Dróg” 
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Problemy i dyskusje 


AKTUALNE PROBLEMY 
RUSYCYSTYKI POLSKIEJ 


BAZYLI BIAŁOKOZOWICZ 


W Polsce Ludowej rusycystyka wyodrębniła się z tradycyjnej slawistyki 
I ukształtowała jako nowy kierunek studiów. Takie było zapotrzebowa- 
nie społeczne kraju budującego socjalizm w oparciu o sojusz i przyjaźń 
ze Związkiem Radzieckim. Dziś rusycystyka jest już rozległą dziedziną 
wiedzy, na którą składają się: dydaktyka i metodyka nauczania języka 
rosyjskiego, językoznawstwo rusycystyczne oraz historia literatury ro- 
syjskiej. Z rusycystyką wiążą się ściśle również studia z dziedziny hi- 
storii Rosji, kultury, sztuki, filozofii i społeczno-politycznej myśli ro- 
syjskiejj W tych właśnie dziedzinach naszej humanistyki można wy- 
mienić sporo wartościowych prac wnoszącyeh istotny wkład do kultury 
l nauki polskiej. 

Ograniczę się w tym miejscu do wskazania zaledwie kilku przykładów 
z lat 1970—1972. Dzięki wieloletniemu wysiłkowi prof. Anatola Mirowicza 
iosób z nim współpracujących mamy dwutomowy Wielki słownik rosyj- 
sko-polski, zawierający około 65 tys. haseł (współautorzy: Irena Dulewicz, 
Irena Grek-Pabis i Irena Maryniak). Pod redakcją prof. Mariana Jakóbca 
wydano dwutomową Literaturę rosyjską, obejmującą dzieje tej literatury 
od czasów najdawniejszych do roku 1917. Z dziedziny historii wymienić 
należy syntezę pióra prof. Ludwika Bazylowa pt. Dzieje Rosji (1801—1917) 
oraz obszerną monografię tegoż autora Ostatnie lata Rosji carskiej. Wre- 
szcie pod redakcją dra Stanisława Siatkowskiego ukazał się tom studiów 
Podstawy naukowe nauczania języka rosyjskiego, w którym ponad dwu- 
dziestu autorów z dziesięciu krajów analizuje językoznaweze, literaturo- 
znawcze, realioznawcze, psychologiczne, pedagogiczne, a także socjolo- 
giczne aspekty nauczania języka rosyjskiego jako języka obcego; praca 
ta jest rezultatem aktywnej współpracy polskich rusycystów z Międzyna- 
rodowym Stowarzyszeniem Wykładowców Języka Rosyjskiego i Lite- 
ratury*), 


*) Zob. S. Siatkowski: O międzynarodowej organizacji rusycystów. „Przegląd Hu- 
manistyczny* 1969, nr 1, str. 191—194; Międzynarodowa konferencja rusycystów 
6 problemy nauczania języków obcych. „Przegląd Humanistyczny” 1970, nr 2, str. 
199—214; Jeszcze raz o nauczaniu języków obcych. „Przegląd Humanistyczny” 1971, 
nr 2, str. 155—166. 
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'Na szczególne wyróżnienie zasługuje dorobek rusycystyki polskiej w za- 
kresie badań nad polsko-rosyjskimi powiązaniami literackimi. Dużymi 
osiągnięciami może poszczycić się tu ośrodek wrocławski, tworzony w trud- 
nych powojennych warunkach przez prof. Mariana Jakóbca i ukształtowa- 
ny pod jego naukowym kierownictwem. Pionierskie w swoim czasie stu- 
dium M. Jakóbca Literatura rosyjska wśród Polaków w okresie pozyty- 
wizmu (1950) stało się punktem wyjścia do badań nad recepcją literatury 
rosyjskiej w Polsce oraz literatury polskiej w Rosji, nad wzajemnymi za-. 
leżnościami obu literatur, a także studiów nad problematyką polską w li- 
teraturze rosyjskiej oraz problematyką rosyjską w literaturze polskiej. 

Dzięki licznym badaniom naukowym nad polsko-rosyjskimi stosunkami 
literackimi obalono wiele rozpowszechnianych uprzednio fałszywych są- 
dów o nie dających się rzekomo przezwyciężyć sprzecznościach między 
kulturą polską a rosyjską. Wyjaśniono też liczne nieporozumienia na te- 
mat charakteru współzależności kultury polskiej i rosyjskiej w przeszło- 
ści. Rusycyści polscy, podejmując sprawy złożone i trudne, wykazali, że 
literatura polska i rosyjska, przy całej odrębności i różnorodności, ma 
wiele cech wspólnych, co ujawnia niewątpliwie pokrewieństwo naszych 
narodów; wzajemne wpływy i inspiracje są tu ciągłe i trwałe, chociaż ich 
konkretne formy zmieniały się w zależności od warunków społeczno-po- 
litycznych. | 

Tak więc rusycystyka polska może wylegitymować się poważnymi osiąg- 
nięciami, które stanowią dorobek kilkunastu lat pracy dużego i stale roz- 
szerzającego się grona pracowników naukowych. 

Stwierdzając to, należy jednocześnie podkreślić, że w ciagu ostatnich 
dwóch lat po VII i VIII Plenum KC naszej partii wszechstronnie zacieśniły 
się braterskie więzi łączące Polskę Ludową z pierwszym krajem socja- 
lizmu. Umocniła się wzajemna współpraca we wszystkich dziedzinach życia 
politycznego, ekonomicznego i kulturalnego. Polityka naszej partii ze 
wszech miar sprzyja rozwojowi szerokich kontaktów polsko-radzieckich, 
a zarazem stymuluje w naszym społeczeństwie zainteresowanie dla życia 
i rozwoju Związku Radzieckiego. Wszystko to podnosi rangę rusycystyki 
w naszym życiu społecznym i rozszerza jej społeczno-ideowe funkcje. 
W tej sytuacji wydaje się konieczne nowe spojrzenie na zadania polskiej 
rusycystyki, a także krytyczna analiza niektórych aspektów jej rozwoju 
w poprzednim okresie. 

W rozwoju rusycystyki polskiej sprawą centralną jest kształcenie stu- 
dentów, nauczycieli, kadry naukowej. W tej dziedzinie mamy poważne 
osiągnięcia, zwłaszcza ilościowe. 

Uniwersyteckie studia rusycystyczne funkcjonują w Warszawie, Kra- 
kowie, Wrocławiu, Łodzi, Poznaniu, Lublinie i Gdańsku. Rusycystykę 
iako kierunek studiów mają także: wyższe szkoły pedagogiczne w Opolu, 
Krakowie i Rzeszowie. Kierunek filologii rosyjskiej jako studia zawodowe 
realizują również trzyletnie wyższe szkoły nauczycielskie. W niektórych 
ośrodkach, obok studiów stacjonarnych, prowadzone są również studia 
zaoczne i wieczorowe. Specjalistów o biegłej, praktycznej znajomości 
języka rosyjskiego, tłumaczy tekstowych i kabinowych przygotowywało 
Wyższe Studium Języków Obcych Uniwersytetu Warszawskiego. 
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Niestety występuje tu wciąż jeszcze dysproporcja między potrzebami 
a stopniem ich zaspokojenia, co jest po części uwarunkowane czynnikami 
obiektywnymi. Obok tego obserwuje się istotne braki i subiektywne za- 
niedbania. Poważną słabością rusycystyki uniwersyteckiej jest jej stanow- 
czo niedostateczny związek z potrzebami szkolnictwa. Wyraża się to m. in. 
w niedocenianiu dydaktyki i metodyki nauczania języka rosyjskiego, choć 
większość absolwentów podejmuje pracę w szkolnictwie, a na studiach 
wieczorowych i zaocznych kształcą się przede wszystkim nauczyciele ję- 
zyka rosyjskiego. 

Od lat istnieje w szkolnictwie nitdostatek rusycystów, który wobec 
rozbudowy szkolnictwa i rusycystyki jako specjalizacji — relatywnie się 
nawet powiększa. Niedostatek ten jest łagodzony dzięki pomocy rusycystów 
radzieckich. Od dłuższego czasu pracuje w naszych uczelniach kilkudziesię- 
ciu specjalistów radzieckich. Przyrost własnej rusycystycznej kadry 
naukowej jest bowiem niewspółmierny do potrzeb krajowych, co potwier- 
dza m. in. szybko podnosząca się przeciętna wieku profesorów i docentów 
oraz wyraźne zahamowanie awansu młodej i średniej kadry naukowej 
w niektórych ośrodkach rusycystycznych, legitymujących się niemałym 
dorobkiem naukowym oraz doświadczeniem w pracy dydaktycznej i wy- 
chowawczej. 

W tej sytuacji wydaje się rzeczą uzasadnioną powołanie stacjonarnych 
studiów doktoranckich w zakresie filologii rosyjskiej na uniwersytetach 
w Warszawie, Krakowie i Wrocławiu. Przy czym problemem pierwszo- 
rzędnej wagi jest zapewnienie właściwego programu merytorycznego tych 
studiów i powiązanie ich z potrzebami szkolnictwa. A ta właśnie sprawa, 
przynajmniej w ośrodku warszawskim, pozostawia wiele do życzenia. 


W celu przyspieszenia rozwoju naszej kadry naukowo-dydaktycznej 
konieczne jest również rozszerzenie polsko-radzieckiej wymiany nauko- 
wej w zakresie teorii nauczania języka rosyjskiego. Istotną rolę powinna 
tu odegrać współpraca z Ośrodkiem Naukowo-Metodycznym Języka Ro- 
syjskiego przy Uniwersytecie Moskiewskim oraz z Międzynarodowym Sto- 
warzyszeniem Wykładowców Języka Rosyjskiego i Literatury. W tym 
zakresie można już odnotować pokaźne osiągnięcia. Organizacja ta, zrze- 
szająca ponad 30 krajów, rozwija aktywną i wieloaspektową działalność, 
skierowaną na doskonalenie pracy dydaktycznej nauczycieli-rusycystów. 
Wskazać tu wypada takie imprezy naukowo-metodyczne, jak: międzyna- 
rodowy kongres rusycystów (Moskwa 1969), I międzynarodowa konferen- 
cja redaktorów czasopism naukowo-metodycznych poświęconych naucza- 
niu języka rosyjskiego (Warszawa 1970) czy międzynarodowe sympozia 
problemowe organizowane w ZSRR, Bułgarii, Czechosłowacji, NRD, 
Austrii, Finlandii i innych krajach. 


Ostatnio działalność Stowarzyszenia rozszerzono także na uczącą się 
młodzież różnych krajów. Stało się to możliwe dzięki I Międzynarodowej 
Olimpiadzie Języka Rosyjskiego, która odbyła się w Moskwie w sierpniu 
1972 r. Wzięli w niej udział uczniowie z 16 krajów. Przewodniczącym ko- 
mitetu organizacyjnego tej olimpiady był dr Stanisław Siatkowski, przed- 
stawiciel rusycystyki polskiej. Warto zaznaczyć, że uczniowie nasi wy- 
padli zupełnie dobrze, zajmując w ogólnej klasyfikacji medalowej dru- 
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gie miejsce. Popełnilibyśmy naturalnie poważny błąd, gdybyśmy z tego 
faktu wyciągnęli wniosek, że świadczy to o należytym poziomie naucza- 
nia w naszych szkołach. Rzeczywisty poziom nauczania w skali maso- 
wej jest zróżnicowany. Ale doskonałe wyniki osiągnięte w niektórych 
szkołach świadczą o możliwości znacznej poprawy aktualnego stanu rzeczy. 

Na naszych studiach doktoranckich należałoby stworzyć odpowiednie 
warunki do podejmowania tematów z dziedziny dydaktyki nauczania 
języka rosyjskiego także w trybie studiów zaocznych. Rozprawy doktor- 
skie z tego zakresu mogliby pisać również czynni nauczyciele-rusycyści, 
wyróżniający się w pracy i pragnący podwyższać swoje kwalifikacje. 

Jedną z głównych bolączek rusycystyki polskiej jest oderwanie prac ba- 
dawczych od potrzeb dydaktycznych. Przeważnie zajęcia dydaktyczne na 
wyższych uczelniach nie idą w parze z naukowym opracowaniem zagad- 
nień z metodyki nauczania języka rosyjskiego. Wciąż jeszcze brak dobrych 
opracowań metodycznych dla szkół średnich oraz materiałów i podręczni- 
ków na poziomie uniwersyteckim. 

Poziom wykształcenia wielu nauczycieli-rusycystów, pracujących obecnie 
w szkolnictwie, to sprawa wzbudzająca uzasadniony niepokój. Otóż według 
szacunkowych danych Ministerstwa Oświaty i Wychowania na dzień 10 
maja 1972 r. w szkolnictwie podstawowym, ogólnokształcącym i zawodo- 
wym pracowało 17 412 rusycystów, z tego pełne wykształcenie wyższe (ma- 
gisterium) posiadało zaledwie 2273, reszta, czyli 15 139 osób, legitymowała 
się wykształceniem średnim pedagogicznym, SN-owskim j zawodowym. 
W szkołach średnich było zatrudnionych 3586 nauczycieli-rusycystów, 
w tym 1566 osób nie posiadało pełnego wykształcenia wyższego. Istnie- 
je zatem pilna konieczność podwyższania kwalifikacji w systemie studiów 
zaocznych i wieczorowych. 

Tradycyjne formy podnoszenia kwalifikacji czynnych nauczycieli nie 
mogły zaspokoić potrzeb naszego szkolnictwa w tym zakresie. Z uznaniem 
należy więc powitać utworzenie przez resort oświaty i wychowania In- 
stytutu Kształcenia Nauczycieli, w którym absolwenci liceów pedago- 
gicznych, SN i WSN będą mogli dokształcać się w trybie zaocznym rów- 
nież w zakresie filologii rosyjskiej, a nauczyciele z wyższym wykształce- 
niem odbywać studia podyplomowe. Instytut Kształcenia Nauczycieli bę- 
dzie mógł prowadzić doskonalenie zawodowe również nauczycieli-rusy- 
cystów poprzez kursy wakacyjne i śródroczne, praktyki zawodowe, kon- 
ferencje przedmiotowo-metodyczne i samokształcenie. Najważniejszym 
jednak zadaniem IKN jest obecnie — w moim przekonaniu — opracowa- 
nie przemyślanych programów w zakresie filologii rosyjskiej oraz ich 
korelacja z programami uniwersyteckimi, WSP i WSN. 


* 


W świetle dotychczasowych doświadczeń konieczne jest unowocześnienie 
obowiązujących obecnie uniwersyteckich programów nauczania, dostoso- 
wanie ich do wymaganych kwalifikacji absolwenta, odpowiednia reorga- 
nizacja i aktualizacja zasobów informacji naukowej, by nasi absolwenci 
poza znajomością języka rosyjskiego reprezentowali odpowiedni poziom 
kultury filologicznej i ogólnej oraz byli należycie przygotowani do zadań 
wynikających z ich roli zawodowej i środowiskowej. | 
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W celu podniesienia na wyższy poziom czynnej znajomości współcze 
snego języka rosyjskiego należałoby prowadzić zajęcia specjalistyczne 
w języku rosyjskim, a także umożliwić wszystkim studentom filologii 
rosyjskiej odbywanie w Związku Radzieckim obowiązkowych praktyk 
językowych. W ramach zajęć z praktycznej znajomości języka specjali- 
zacji warto by też wprowadzić wyodrębnione ćwiczenia przekładowe (co 
najmniej semestralne) z języka rosyjskiego na polski i odwrotnie. Słuszne 
postulaty maksymalnego odciążenia studentów od nadmiernych zajęć nie 
mogą być realizowane kosztem eliminowania dyscyplin specjalistycz- 
nych*). Podstawy nauk politycznych dla studiów rusycystycznych należa- 
łoby ściślej powiązać z takimi przedmiotami, jak: historia narodów ZSRR 
i podstawowe wiadomości ze współczesnych zagadnień Związku Radziec- 
kiego. Należałoby właściwie opracować specjalny podręcznik przeznaczo- 
ny dla studentów filologii rosyjskiej, uwzględniający całość tej problema- 
tyki. Szeroko winien on potraktować sprawy stosunków polsko-radziec- 
kich. 

Odrębny problem stanowi kształcenie slawistów i sprawa tzw. drugiej 
specjalizacji. W NRD, Czechosłowacji, Jugosławii, a także w wielu kra- 
jach zachodnioeuropejskich oraz w Stanach Zjednoczonych w ramach stu- 
diów slawistycznych prowadzone są dwie specjalizacje — główna i uzu- 
pełniająca. Jako główną studenci wybierają przeważnie rusycystykę, jako 
dodatkową — jedną z pozostałych filologii słowiańskich. W Polsce nato- 
miast kształci się ukrainistów, bohemistów, bułgarystów, serbo-chorwaty- 
stów na podstawie programu ogólnoslawistycznego ze szczególnym 
uwzględnieniem specjalizacji. Jako obowiązkowy przedmiot poboczny na 
kierunkach slawistycznych obiera się zazwyczaj filologię polską. 

Język rosyjski oraz literatura, kultura i historia Związku Radzieckiego 
zajmują w tym programie slawistycznym minimalne miejsce. A przecież 
dosyć często absolwenci tych studiów podejmują pracę jako nauczyciele 
języka rosyjskiego. Na dobrą sprawę nie są oni do tego właściwie przygo- 
towani. Czy nie należałoby więc pomyśleć nad bardziej sensownym roz- 
wiązaniem zgodnym z potrzebami społeczno-kulturalnymi kraju? Podej- 
mowane ostatnio przez niektóre ośrodki slawistyczne próby wprowadza- 
nia pobocznej obowiązkowej specjalizacji w zakresie filologii rosyjskiej 
należy traktować jako krok w pożądanym kierunku. 

Niestety, programy kształcenia nauczycieli w ramach jednolitych stu- 
diów magisterskich w zakresie filologii rosyjskiej, ukraińskiej i białoru- 
skiej, nawet w jednym i tym samym Instytucie Rusycystyki Uniwersy- 
tetu Warszawskiego, nie są należycie powiązane. Uruchomienie przed kil- 
kunastu laty filologii ukraińskiej i białoruskiej jako kierunku studiów 
w Uniwersytecie Warszawskim wiązało się głównie z potrzebami szkolnie- 
twa i życia kulturalnego tych mniejszości narodowych w naszym kraju. 
Było to zapotrzebowanie stosunkowo nieduże i w ciągu kilku lat zostało 
całkowicie zaspokojone. Absolwenci ukrainistyki i białorutenistyki podej- 
mują więc pracę jako nauczyciele języka rosyjskiego. 

*) Godne uwagi są też niektóre propozycje T. Wójcika, zmierzające do określenia 


miejsca nowoczesnego językoznawstwa w strukturze studiów neofilologicznych na 
przykładzie filologii rosyjskiej: „Życie Szkoły Wyższej" 1972, nr 7—8, str. 63—71. 
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Jak są do tego przygotowani? Program kształcenia białorutenistów 
uwzględnia w bardzo szerokim zakresie przedmioty rusycystyczne i w ten 
sposób, praktycznie biorąc, został wprowadzony obowiązkowy przedmiot 
poboczny z filologii rosyjskiej. Jest to rozwiązanie słuszne zarówno z punk- 
tu widzenia potrzeb społecznych, jak i troski o bardziej wszechstronne 
przygotowanie absolwentów tego kierunku studiów. Program studiów 
ukrainistycznych natomiast skonstruowany jest wadliwie, oparty na 
programach studiów ogólnoslawistycznych. Autorzy najwyraźniej prze- 
oczyli fakt, że ukrainistyka należy do filologii wschodniosłowiańskich. 
Bo jakże inaczej wytłumaczyć prawie całkowity brak w programie stu- 
diów przedmiotów rusycystycznych. 

Dalszego doskonalenia wymagają też programy i plany studiów uni- 
wersyteckich w zakresie filologii rosyjskiej. Oczywiście, trudno byłoby 
poruszyć tu wszystkie sprawy i problemy wymagające dyskusji. Jako li- 
teraturoznawca skoncentruję się na historii literatury rosyjskiej. Dotych- 
czasowy uniwersytecki program nauczania literatury rosyjskiej i radziec- 
kiej, oparty przede wszystkim na monograficznych zarysach życia i twór- 
czości poszczególnych pisarzy, nie stanowi zintegrowanej całości adekwat- 
nej do rzeczywistego procesu historyczno-literackiego. Zbyt mało uwagi 
i miejsca poświęcono w nim problematyce tradycji i nowatorstwa, kształ- 
towaniu się tendencji i kierunków literackich. 

Należy też zwrócić większą uwagę na historię literaturoznawstwa rosyj- 
skiego. Pod koniec lat pięćdziesiątych wśród niektórych naszych rusycy- 
stów specjalizujących się w teorii literatury pojawiły i utrzymują się 
do dziś tendencje — bardzo modne zresztą na Zachodzie — do swoistego 
redukowania bogatych i różnorodnych tradycji literaturoznawstwa rosyj- 
skiego do szkoły formalnej lub strukturalnego neoformalizmu. Nie neguję 
bynajmniej oczywistych przecież osiągnięć formalizmu czy strukturaliz- 
mu, nie sposób wszakże godzić się z niedocenianiem społecznej funkcji 
literatury, a także z programowym eliminowaniem społecznych i narodo- 
wych treści z dzieła literackiego. 

- Istotne zastrzeżenie nasuwa także zestaw lektur obowiązkowych dla 
studentów. Nie sposób np. uzasadnić pominięcia w nim powieści Czerny 
szewskiego Co robić? Bez tego utworu bowiem obraz zjawisk literackich, 
ideowych i społecznych w Rosji drugiej połowy XIX wieku staje się nie- 
pełny i okaleczony. Powieść Czernyszewskiego odegrała wybitną rolę 
w rosyjskim życiu społeczno-politycznym, literackim i ideologicznym. Na 
tej książce wychowywały się przecież całe pokolenia rewolucjonistów ro- 
syjskich*). Niestety, w uniwersyteckim programie literatury rosyjskiej 
rewolucyjno-demokratyczne tradycje są bardzo okrojone, prawie zu- 
pełnie pominięto marksistowską krytykę literacką lat 1895—1917, a także 
poezję proletariacką i w ogóle literaturę proletariacko-rewolucyjną. W lek- 


*) Por. Wspomnienia o Leninie. Warszawa 1957, str. 137, W. I. Lenin o litiera- 
turie i iskusstwie, wyd. 1V, Moskwa 1969, str. 653, 655. Zob. także A. P. Bielik: 
K woprosu o wlijanii tworczestwa N. G. Czernyszewskogo na formirowanije rie- 
wolucyonnych wzgladow W. I. Lenina. „Woprosy Fiłosofii"* 1958. nr 7, str. 73—76; 
W. R. Szczerbina: Lenin i woprosy litieratury, wyd. II. Moskwa 1967; A. N. Ijezu- 
itow: Kniga, dajuszczaja zariad na wsiu żyzń. (W. I. Lenin i roman N. G. Czerny- 
szewskogo Czto diełat'!). „Russkaja Litieratura” 1968, nr 1, str. 147—158. 
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turach obowiązkowych nie ma artykułów Włodzimierza Lenina o litera- 
turze i sztuce, pominięto również prace J. Plechanowa, W. Worowskiego 
i A. Łunaczarskiego. 

W naszym programie ramowym otwarta pozostaje również koncepcja 
literatury radzieckiej. I tu w spisie lektur obowiązkowych brakuje tak 
ważnych z literackiego i ideowego punktu widzenia dzieł, jak np. Czapa- 
jew Furmanowa czy Młoda Gwardia Fadiejewa. Słabo reprezentowana jest 
radziecka literatura dla dzieci i młodzieży, tak przecież bogata i różnorod- 
na, a jednocześnie, jak sądzę, bardzo przydatna w nauce języka rosyjskie- 
go w szkołach polskich. Czy nie należałoby więc pomyśleć o wprowadzeniu 
przynajmniej jednego semestru zajęć z tego właśnie zakresu literatury 
radzieckiej? 

Wszystko to wymaga, rzecz jasna, poważnego przedyskutowania i od- 
powiednich korektur programu, to zaś wiąże się z dużym i wciąż nie za- 
spokojonym zapotrzebowaniem na podręczniki języka rosyjskiego i lite- 
ratury radzieckiej, monografie literackie, różnego rodzaju informatory, 
bibliografie rusycystyczne. W tym to właśnie miejscu trzeba bardzo wy- 
raźnie i stanowczo powtórzyć: dobrą dydaktykę można stosować tylko 
wówczas, gdy ona się łączy z pracą naukowo-badawczą. 

Nauczanie języka rosyjskiego nie jest celem samym w sobie. Wobec 
głębokiego i wszechstronnego współdziałania politycznego i jedności ideo- 
wej Polski Ludowej i Związku Radzieckiego oraz stale rozszerzającej się 
współpracy ekonomicznej, naukowo-technicznej, a także kontaktów tu- 
rystycznych, szczególnego znaczenia nabiera wzajemne wzbogacanie wie- 
dzy o wartościach kulturalnych obu narodów. Poprzez badania naukowe 
rusycystyka polska może i powinna przyczynić się do rozwoju tego pro- 
cesu. Jest to przecież problem niezmiernej wagi. 

W dzisiejszych czasach studia nad historią literatury rosyjskiej i ra- 
dzieckiej stają się szczególnie ważne. Należyte ukierunkowanie badań 
nad literaturą rosyjską wiąże się też z kwestią percepcji kultury radziec- 
kiej w Polsce. Rzecz to oczywista i nie wymagająca nawet uzasadnienia. 

Zainteresowanie literaturą radziecką w naszym kraju jest bardzo duże. 
Liczne dzieła pisarzy radzieckich cieszą się szeroką popularnością w krę- 
gach czytelniczych. Istniejący klimat polityczny umacnia to zainteresowa- 
nie. W tym samym kierunku działa nauczanie języka rosyjskiego w szko- 
łach podstawowych i średnich. 

W tym kontekście należy zwrócić uwagę na określoną dysproporcję, 
występującą w zainteresowaniach naukowych naszej rusycystyki. Zbyt 
mało rusycystów specjalizuje się w literaturze radzieckiej, zbyt mało 
podejmuje się w tej dziedzinie rozpraw doktorskich i habilitacyjnych. 
W rezultacie ilość prac naukowych oraz popularnonaukowych o współ- 
czesnej literaturze radzieckiej oraz życiu literackim w ZSRR jest niewy- 
starczająca. Przezwyciężenie tej dysproporcji jest sprawą bardzo ważną 
nie tylko z naukowego, lecz również z ideologicznego punktu widzenia, 
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Problemy i oceny literatury rosyjskiej i radzieckiej od lat są przedmio- 
tem ostrych kontrowersji ideologicznych. Dotyczą one zarówno literatury 
rosyjskiej drugiej połowy XIX i początków XX wieku, jak i literatury 
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radzieckiej. Ośrodki walki ideologicznej na Zachodzie podejmują uporczy- 
we wysiłki, aby deprecjonować główny nurt literatury radzieckiej przez 
eksponowanie i wyróżnianie zjawisk najbardziej nawet w tej literaturze 
marginesowych, jeśli tylko mogą być przydatne dla dyskredytowania 
socjalizmu. Pod pretekstem analiz literackich usiłuje się również znie- 
kształcać prawdę o genezie i znaczeniu rewolucji socjalistycznej w Rosji, 
o ogromnym wkładzie rosyjskiego ruchu robotniczego do postępowego 
dorobku ludzkości. Specjalizują się w tego typu interpretacjach literatury 
rosyjskiej i radzieckiej przede wszystkim niektóre antykomunistycznie 
zorientowane ośrodki slawistyczne na Zachodzie oraz tzw. sowietolodzy”*). 

"W drugiej połowie lat pięćdziesiątych również w niektórych ośrodkach 
naszej rusycystyki pojawiły się i zdobyły określony wpływ błędne tenden- 
cje w stosunku do literatury radzieckiej. Znajdowały one m. in. wyraz 
w dążności do eksponowania ze szczególną sympatią tych pisarzy, którzy — 
jak np. Sołżenicyn czy Brodski — znaleźli się w konflikcie z rzeczywistoś- 
cią radziecką i których twórczość wywołuje w Związku Radzieckim uza- 
sadnioną krytykę ze względów ideologicznych. 

Rzecznicy rewizjonizmu usiłowali również reanimować w naszej nauce 
wsteczne i nacechowane nacjonalizmem oceny rosyjskiej literatury i ro- 
syjskiego ruchu rewolucyjnego. Sporadyczne tego przykłady zdarzają się 
nawet ostatnio. W numerze 4/1972 r. dwumiesięcznika ,„Teksty” wydawa- 
nego przez Instytut Badań Literackich i Komitet Nauk o Literaturze PAN 
Ryszard Przybylski pod pozorem analizy Biesów Dostojewskiego snuje 
pseudonaukowe rozważania na temat Rosji i narodu rosyjskiego, bezcere- 
monialnie dezawuując otoczone w naszym kraju szacunkiem postępowe 
i rewolucyjne tradycje. „Mit cara był, jeśli się można tak wyrazić — 
pisze Przybylski — grzechem pierworodnym Rosjan.” „Na Zachodzie na- 
cjonalizm i rewolucja stanowiły w wieku XIX absolutną antynomię. W Ro- 
sji tkwiący głęboko w duszach ludzkich mit cara konsekwentnie zreduko- 
wał te dwa prądy do dwóch form jednego jedynego moskiewskiego cezaro- 
-papizmu”. Tego typu historiozoficzne brednie prowadzą R. Przybylskiego 
do konstatacji, iż „każda rosyjska rewolucja ... uderzała w bezcenną war- 
tość tradycji europejskiej: chrześcijańską antropologię kulturalną...” War- 
to, aby redaktorzy i wydawcy czasopisma ,„ Teksty” zastanowili się, w jakim 
stosunku do rzeczywistych zadań polskiej socjalistycznej nauki o literatu- 
rze pozostają tego typu teoryjki i poglądy. 

Negatywne zjawiska i tendencje, o których wspomniałem, są obecnie już 
w dużym stopniu przezwyciężone, ale ich pozostałości — jak widać — dają 
jeszcze o sobie znać i wymagają zdecydowanego wykorzenienia. Pozostają 
one bowiem w rażącej sprzeczności zarówno z kryteriami i postulatami 
naukowej marksistowsko-leninowskiej metodologii, jak i z ideologicznymi 
zadaniami rusycystyki polskiej. 

Szczególne znaczenie dla właściwego oświetlenia dorobku literatury ra- 
dzieckiej posiada prawidłowe zrozumienie wartości, jakie wniósł każdy 
okres rozwojowy tej literatury. Nie należy np. odrywać od kontekstu spo- 


- *) Zob. Falsifikatory w roli „błagodietielej”. „Litieraturnaja Gazieta”, 1972, nr 48, 
str. 9 oraz W. Borszczukow: Burżuazyjna sowietologia literacka. „Literatura Radziec- 
ka”, 1972, nr 9. 
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łecznego literatury lat dwudziestych i przeciwstawiać jej twórczość póź- 
niejszych okresów. 

Literatura radziecka we wszystkich okresach swojego rozwoju repre- 
zentowała wielkie humanistyczne i socjalistyczne wartości, odzwierciedla- 
jące życie i twórczą pracę narodu radzieckiego. 

Prezentując dorobek literatury radzieckiej, trzeba orientować się w jego 
prawdziwej wartości i zachowywać właściwą rzeczy miarę, adekwatną do 
roli i rangi rzeczywistej. Ukazując złożony proces kształtowania się i roz- 
woju literatury radzieckiej, trzeba widzieć całokształt zjawisk składających 
się na epokę. Dlatego też, opracowując naukową syntezę literatury rosyj- 
skiej okresu radzieckiego, trzeba pamiętać, że na jej dorobek składa się 
cała plejada talentów pisarskich, często niesłusznie pomijanych lub trakto- 
wanych drugoplanowo. 

W świetle obecnych potrzeb szczególnego znaczenia nabierają w polskiej 
rusycystyce historyczno-literackie studia porównawcze. Umożliwiają one 
ujmowanie zjawisk literackich w szerokim kontekście układów kulturo- 
wych, ich uwarunkowań społeczno-politycznych. Historycznie ukształto- 
wane czynniki polityczne, społeczne, etyczne, psychologiczne mają nie- 
kiedy decydujący wpływ na ocenę danego zjawiska literackiego. Celem 
uniknięcia niebezpieczeństwa powierzchownej rejestracji i interpretacji 
faktów należy zgodnie z wymaganiami metodologii marksistowsko- 
-leninowskiej uwzględniać cały ten kompleks zjawisk, gdyż dopiero 
wówczas można w pełni ukazać zachodzące między nimi związki. Właśnie 
kompleksowe badanie zjawisk literackich ujawnia rzeczywisty charakter, 
rolę i zakres współoddziaływania poszczególnych twórców i dzieł. W od- 
niesieniu do polsko-rosyjskich stosunków literackich jest to niezmiernie 
ważne, gdyż w przeszłości nazbyt często komplikowały je impulsy pozali- 
terackie. Należy więc w szerokim zakresie uwzględniać czynniki historycz- 
ne i społeczno-polityczne, co z kolei wymaga oparcia się również na innych 
dyscyplinach naukowych, takich jak historia, socjologia, filozofia, których 
uwzględnienie warunkuje prawidłowy rozwój badań porównawczych. 

Humanistyczne wartości literatury polskiej i rosyjskiej, oryginalność 
ich form wyrazu i bogactwa tradycji legły u podstaw ich wzajemnego 
zbliżenia w ciągu wieków, mimo niesprzyjających często układów poli- 
tycznych oraz stosunków społeczno-ekonomicznych. Nowatorskie ujęcia 
problemów etycznych i społecznych, zawierające pierwiastki uniwersalne 
i niepowtarzalność konkretu, stanowią bezsprzecznie wartość ogólnoludz- 
ką wykraczającą poza ramy literatur narodowych. Tendencje i prądy ar- 
tystyczne rozwijające się w literaturze światowej w XVIII i na początku 
XIX wieku wywierały duży wpływ na rozwój i kształtowanie się nowo- 
czesnej literatury rosyjskiej. Współdziała z tym również literatura polska. 
Z kolei geniusz twórczy pisarzy Rosji stał się silnym źródłem inspiracji 
dla literatur europejskich i pozaeuropejskich. W tej wymianie literackiej 
odgrywała i odgrywa dużą rolę literatura polska. 

Wnikliwa analiza naukowa polsko-rosyjskich stosunków na tle ogólno- 
europejskim stanowi jedno z centralnych zadań dla literaturoznawców 
polskich i radzieckich. Taka synteza historyczno-literacka może, jak sądzę, 
powstać już w niedalekiej przyszłości. Trudno tu nie podzielić opinii Ma- 
riana Jakóbca, że praca taka „może być dokonana tylko w wyniku wspól- 
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nego wysiłku polskich i radzieckich historyków literatury, mogących uzu- 
pełnić źródła NAFĘPREAMNI z własnych obszarów, należycie je wyzyskać 
i uogólnić”*). 

Przy opracowywaniu syntezy dziejów literatury radzieckiej czy też 
przy pisaniu naukowego zarysu historii wzajemnych stosunków literac- 
kich konieczne stają się częstsze kontakty naukowe literaturoznawców 
polskich i radzieckich, organizowanie wspólnych sesji naukowych, narad 
metodologicznych, wymiana informacji i doświadczeń, a także zwiększenie 
zakresu staży naukowych. W równym stopniu zresztą dotyczy to także 
i innych działów rusycystyki, a więc: językoznawstwa rusycystycznego 
oraz metodyki nauczania języka rósyjskiego. Chodzi tu bowiem o stałą 
współpracę i regularne robocze spotkania w celu wspólnego przedysku- 
towania interesujących problemów naukowych. Można, jak sądzę, byłoby 
się pokusić o wspólne opracowanie podręczników języka rosyjskiego i hi- 
storii literatury radzieckiej. Jest to sprawa niesłychanie ważna. Trzeba 
również stworzyć odpowiednie warunki, aby nauczyciele-rusycyści mogli 
z autopsji lepiej niż dotychczas poznawać ZSRR, zaznajamiać się z jego 
kulturą, nauką i osiągnięciami, pogłębiając jednocześnie praktyczną zna- 
jomość języka rosyjskiego. W związku z powyższym celowe byłoby orga- 
nizowanie dla czynnych nauczycieli kilkutygodniowych staży językowych 
w ZSRR co 3—4 lata. 

Rusycyści polscy są bowiem najlepszymi ambasadorami kultury radziec- 
kiej w Polsce. Trzeba więc uczynić wszystko, co leży w mocy naszych władz 
oświatowych, ażeby wymiana naukowa i kontakty z krajem obranej spe- 
cjalizacji stały się trwałym elementem w życiu, pracy i działalności rusy- 
cystów. Pamiętać więc o tym należy przy zawieraniu umów między- 
państwowych o wymianie naukowej i kulturalnej pomiędzy ZSRR a Pol- 
ską, a także przy ustalaniu planów współpracy TPPR z odpowiednimi 
radzieckimi organizacjami. 

_ Krytycznie oceniając braki i niedomagania rusycystyki polskiej, a jed- 
nocześnie kontynuując i rozwijając to wszystko, co było dobre w jej do- 
tychczasowym dorobku. należy otworzyć nowe horyzonty i perspektywy 
dla pracy naukowo-badawczej i dydaktyczno- wychowawczej. Wszystko 
zależy od właściwego zaprogramowania pracy, poczucia odpowiedzialności 
i zrozumienia ważności problemu. 


*) M. Jakóbiec: Stosunki literackie polsko-rosyjskie. Próba periodyzacji dziejów, 
„Slavia Orientalis” 1968, nr 2, str. 133. 
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O tej czy innej spośród nauk społecznych — nawet w sensie całościowo 
pojętych obszernych dziedzin, a nie w obrębie ich wyspecjalizowanych 
działów — czytamy często, że jest „nauką młodą”, dobijającą się pozycji 
równorzędnej tzw. naukom ścisłym czy też do ich poziomu zbliżonej. 
Z drugiej jednak strony wskazuje się na prastare początki myśli społecz- 
nej w różnych dziedzinach, co unaocznić może lektura dowolnego pod- 
ręcznika historii filozofii, historii doktryn społecznych, ekonomicznych, 
politycznych czy prawnych bądź historii nauki. Uważa się tedy nauki 
społeczne za „stare” bądź „młode”, zależnie od punktu widzenia, w szcze- 
gólności od przyjęcia mniej lub bardziej rygorystycznych kryteriów „,nau- 
kowości”. 

Jeśli za wystarczające uzna się kryterium dostatecznie wyraźnego wy- 
odrębnienia zakresu problemowego, to „młode” będą takie dyscypliny, 
jak psychologia i socjologia, stabilizujące się w drugiej połowie XIX wieku, 
a nawet ekonomia polityczna, której właściwe początki wiążą się z kon- 
cepcjami fizjokratów i Adama Smitha z drugiej połowy XVIII wieku. 

Jeśli dodatkowo będziemy żądali, by nauka miała usystematyzowany 
zasób własnych twierdzeń i procedur dochodzenia do nich oraz ich spraw- 
dzania, a także wypracowane zręby teoretyczne, wtedy także wiek takich 
dyscyplin, jak historia i prawoznawstwo, przesunie się w przód. Historia 
wszak, choć dawno wyodrębniona, wykazywała niemal do końca XVIII 
wieku cechy bezkrytycznego kronikarstwa, dydaktycznego moralizator- 
stwa wraz z brakiem rozpoznania dynamiki procesów dziejowych i ich 
swoistości w różnych warunkach czasowo-przestrzennych. Prawoznaw- 
stwo, również od wielu wieków stanowiące osobną dziedzinę, długo pozo- 
stawało rzemiosłem nie oddzielonym od praktyki procesów tworzenia i sto- 
sowania prawa(1). 

Wszystkie zaś omawiane nauki zostaną uznane za pozostające w wieku 
zgoła dziecięcym, gdy będziemy je oceniać z punktu widzenia modelu nau- 
ki empirycznej. Taki pogląd na nie przyjmowany jest szerzej niż mogłoby 
się to wydawać: znamienna jest tutaj terminologia często przypisująca 
miano „nauki” tylko dyscyplinom ścisłym, m. in. ograniczająca zakres „hi- 
storii nauki” do dziejów tylko tych ostatnich(2). Mamy tu do czynienia, 


(1) Co do nauk historycznych por. np. A. Malewski, J. Topolski: Studia z meto- 
dologii historii. Warszawa 1960; co do prawoznawstwa K. Opałek: Problemy metodo- 
logiczne nauki prawą. Warszawa 1962, rozdz. I. 

(2) W związku z tą problematyką por. S. Ossowski: O osobliwościach nauk spo- 
łecznych. Warszawa 1962, rozdz. V. Wzory nauk przyrodniczych w empirycznej so- 
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m. in. w naszym kraju, z dyskusjami, w kiórych formułowane bywają 
czasem ekstremistyczne tezy o „„nienaukowości”, „spekulatywności” owych 
„tradycyjnych” dyscyplin społecznych jako nie czyniących zadość wy- 
mogom stawianym przez wskazany model, a jeśli mówi się o „naukach 
społecznych”, to w sensie głównie programowym empirycznych dyscyplin 
budowanych w oderwaniu od dotychczasowej tradycji, a w możliwie ści- 
słym nawiązaniu do owego modelu. 


Trudno w tych ramach przeprowadzić szerszą dyskusję z tym poglądem. 
Trzeba ograniczyć się do stwierdzenia, iż zapoznaje się tu swoistość przed- 
miotów badania nauk społecznych i ubóstwo wyników osiąganych przy 
rygorystycznym stosowaniu samych standaryzowanych metod i technik 
badawczych nauk empirycznych; że przechodzi się do porządku dziennego 
nad perspektywami, które zostały otwarte, i wynikami osiągniętymi przy 
zastosowaniu marksistowskich metod badania zjawisk społecznych — ba- 
dań prowadzonych w skali makrospołecznej przy podejściu historyczno- 
„funkcjonalnym. Konkretne badania empiryczne mogą i powinny zostać 
wkomponowane z pożytkiem w to podejście, ale to nie oznacza, by ankie- 
towanie, wywiad, analiza treści itp. środki mogły same sprostać rozwią- 
zywaniu złożonej i subtelnej problematyki nauk społecznych. Surowy, 
a bezkierunkowy empiryzm budzi dziś niedosyt szerzej odczuwany, reflek- 
sja teoretyczna odzyskuje należne jej miejsce, a marksistowska teoria roz- 
woju społecznego ukazuje się dobitnie w swej kluczowej roli składnika 
decydującego o „naukowości nauk społecznych”. 


Problematyka — jak to się dziś mówi — politologiczna dzieliła na ogół 
losy problematyki innych nauk społecznych. Wraz z nimi pozostawała 
ongiś nie wyodrębniona w filozofii początkowo „ogólnej”, potem społecz- 
nej czy „moralnej” scientia generalis. Bywała ściśle zespolona 
z praktycznym rzemiosłem czy sztuką rządzenia. Ujmowano ją w sposób 
ahistoryczny w abstrakcyjne zasady (normy) „dobrego rządu”, który nie- 
zależnie od czasu i miejsca może być tylko jeden, „nigdy nieodmienny”, 
w przeciwstawieniu do „wielorakich nierządów” (Kołłątaj). .Poddano ją 
w końcu także zabiegom mającym na celu uczynienie z politologii empi- 
rycznej nauki społecznej. Z tym wszystkim losy problematyki, o której 
mowa, kształtują się jednak odmiennie w jednym bardzo ważnym punkcie. 
Oto, prawdę rzekłszy, politologia po dziś dzień pozostaje jako odrębna dy- 
scyplina czymś postulowanym czy docelowym, przy czym wiara w osiąg- 
nięcie tego celu wcale nie jest powszechna. 


Inne wspomniane wyżej dyscypliny społeczne, spadłszy ze szczebla 
scientiae generalis, osiągnęły samodzielność, ustaliły swój za- 
kres, wypracowały własne metody, systemy twierdzeń i podstawy teore- 
tyczne. Politologia również spadła z tego szczebla, ale nie jako twór samo- 
określony, lecz jako szereg składników, które przeszły do wszystkich pod- 
legających wydzieleniu nauk społecznych. I tak jest ona uwikłana w pro- 


cjologii. O szeroko dyskutowanym pojęciu i zakresie historii nauki por. m.in. K. Opa- 
łek: Badania nad historią nauki. Ich charakter, zakres, organizacja, „Studia i Mate- 
riały z Dziejów Nauki Polskiej", t. I., Warszawa 1953. 
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blematyce ekonom:i politycznej, prawoznawstwa, historii (instytucji i po- 
glądów), socjologii i psychologii, żeby wymienić tylko dyscypliny najważ- 
niejsze. 

Nasuwa się oczywiste pytanie: dlaczego tak jest? Można na nie odpowie- 
dzieć, że polityka jest „wszędobylska”, wieloaspektowa, ale to niewiele 
jeszcze tłumaczy. Ściślej i konkretniej będzie można powiedzieć, że ze zja- 
wiskami z tej sfery mamy do czynienia w historii, zajmującej się „wyda- 
rzeniami politycznymi” i poglądami politycznymi, w ekonomii politycznej, 
w której występują problemy bądź ingerencji państwa w życie gospodar- 
cze, bądź wręcz gospodarczej i socjalnej działalności państwa, w prawoz- 
nawstwie, rozpatrującym formalną strukturę władzy i stosunków mię= 
dzypaństwowych, w socjologii, gdzie bada się m. in. problematykę orga- 
nizacji i ruchów politycznych, decyzji i zachowań politycznych, przy czym 
te ostatnie stanowią teren bezpośrednio graniczący z psychologią i psy- 
chologią społeczną, do której kręgu zainteresowań należą motywacje i po- 
stawy określające wzmiankowane zachowania. Na tej liście niekomplet- 
nej, którą można poszerzyć o „współczynniki polityczne” innych dyscyp- 
lin, figuruje wiele zróżnicowanych merytorycznie problemów, a ich cha- 
rakter dyktuje zastosowanie w ich badaniu metod właściwych poszczegól- 
nym naukom, inkorporującym te zagadnienia. Pod tym względem badanie 
zjawisk politycznych znajduje się w wyjątkowej sytuacji, politologia zaś 
nie bez powodu występuje obiegowo pod dość wieloznaczną nazwą „nauk 
politycznych”, a raczej tylko programowo czy przyszłościowo jako przed- 
miotowo odrębna „nauka o polityce”. 


Nazwa „nauki polityczne” bądź wskazuje na klasowe uwarunkowania 
i funkcje wspólnie właściwe wymienionym społecznym dyscyplinom — 
w tym jednak sensie nie przybliża nas do swoistej problematyki polito- 
logii — bądź odnosić się może do tych działów scharakteryzowanych dy= 
scyplin, które są ściślej politologiczne”, projektując ich odpowiednie roz- 
winięcie i wyodrębnienie, bądź łącząc te dyscypliny, a właściwie ich odpo- 
wiednie działy, jedną nazwą, akcentuje ich teraźniejsze związki i potrzebę 
integracji, będącej w dużej jeszcze mierze sprawą przyszłości. 


Gdy zatem wyodrębnienie się innych nauk społecznych polegało na uzy= 
skaniu przez nie autonomii, wyodrębnienie się problematyki politologicz- 
nej miało charakter akcesoryjny, obdzielenia tych nauk jej częściami. Jed- 
nakże stosunek tej problematyki do każdej z wymienionych dyscyplin ma 
swoje osobliwości. Gdy idzie o historię, nasuwa się zaraz kwestia granie 
czasowych tego, co stanowi przedmiot jej zainteresowania. Historia wy- 
darzeń, instytucji i poglądów, tradycyjnie koncentrująca się na zjawiskach 
dawnej przeszłości, jest mało „politologiczna”, a uzyskuje „współczynnik 
politologiczny” dopiero wtedy, gdy kładzie nacisk na współczesność, na 
dzieje najnowsze. Ekonomia polityczna w klasycznym wydaniu liberaliz- 
mu jest wolna lub prawie wolna od elementów politologii, które inkorpo- 
ruje tylko w wersjach protekcjonizmu, interwencjonizmu państwowego, 
a przede wszystkim wtedy, gdy jej zadaniem staje się analiza i teoretycz- 
ne uogólnienie zjawisk zakrojonej na najszerszą skalę działalności gospo- 
darczej i socjalnej państwa (ekonomia socjalizmu, w określonej zaś mierze 
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także ekonomia współczesnego kapitalizmu w warunkach funkcjonowania 
„„państwa o szerokiej sferze aktywności ”)(3). 

Prawoznawstwo z natury rzeczy niejako w sposób wielce jednostron- 
ny — z punktu widzenia „litery prawa” — podchodziło do problematyki 
z politologią związanej, zwłaszcza w okresie panowania tzw. metody for- 
malno-dogmatycznej, dopiero ostatnio kładąc większy nacisk na kwestie 
praktyki funkcjonowania instytucji w zestawieniu z dotyczącymi ich prze- 
pisami. Poza tym nie wychodziło poza ortodoksyjne przedstawianie praw- 
nie uregulowanych form działalności politycznej. Konserwatywno-etaty- 
styczny punkt widzenia, zrozumiały w prawoznawstwie okresu absolutyz- 
mu, utrzymał się jednak w niemałym stopniu w tej dziedzinie także 
w XIX-wiecznych warunkach kształtowania się demokracji burżuazyjnej, 
spotykając się z ostrą reakcją ze strony powstającej nowej nauki — socjo- 
logii przeciwstawiającej państwu społeczeństwo i koncentrującej się na 
badaniu tego ostatniego przy podkreśleniu znaczenia zjawisk i procesów 
nieformalnych(4). Stąd podjęta została zapoznawana dotąd problematyka 
społecznych przejawów działania politycznego i indywidualnych zachowań 
politycznych, w tym ostatnim wypadku nie bez udziału psychologii. Jed- 
nakże udział tej ostatniej dyscypliny w badaniu zjawisk politycznych po 
dziś dzień pozostaje jeszcze niewielki. 

Ten przegląd wskazuje nie tylko na podział pracy nad wielu różnymi 
zagadnieniami politologicznymi w wymienionych gałęziach nauk społecz- 
nych, lecz także na luki w badaniach czy niedostatki w sposobach podej- 
ścia. Zaległości od niedawna rozwijanej historii najnowszej nie zostały 
jeszcze wyrównane. Badania w dziedzinie polityki gospodarczej i społecz- 
nej nie są także zbyt zaawansowane, tym bardziej pogłębione teoretycz- 
nie. Prawnicza nauka o państwie, chociaż znacznie już ulepszona, nie może 
wystarczyć, a socjologia polityczna nie przełamała dotąd awersji do badań 
nad sformalizowanymi instytucjami. Wyraźna luka istnieje w jednej 
z dziedzin kluczowych — w badaniach nad stosunkami międzynarodowy- 
mi, których nie może zastąpić nauka prawa międzynarodowego publiczne- 
go, których nie może objąć także socjologia. Stykamy się tutaj z problema- 
tyką, która sama przez się jest złożona, wieloaspektowa, pokrewna równo- 
cześnie historii najnowszej, ekonomii politycznej, prawoznawstwu, socjo- 
logii — nie bez udziału jeszcze geografii i innych dyscyplin. Odrębna nau- 
ka.o stosunkach międzynarodowych wyłania się, nie będąc jeszcze dosta- 
tecznie zaawansowana(5). Wreszcie „psychologia polityczna” jest raczej 
projektem niż faktem. 

Doceniając korzyści wielostronnego rozpatrywania zróżnicowanych zja- 
wisk politycznych przez poszczególne nauki społeczne, musimy dostrzegać 
także minusy obecnego stanu rzeczy. Po pierwsze, dyscyplinom tym na- 


(3) W związku z tym ostatnim problemem por. S. Zawadzki: Państwo dobrobytu — 
doktryna 4 praktyka. Warszawa 1964. 

(4) Por, S. M. Lipset: Political sociology w zbiorze Sociology today, problems and 
prospects. III wyd. New York 1960, str. 82 nn. 

(5) Idzie o sprawę zaawansowania teoretycznego. Reprezentatywny przegląd zagad- 
nień tej dziedziny daje praca zbiorowa Współczesne stosunki międzynarodowe. War= 
szawa 1968. 
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dają ton im właściwe punkty widzenia i kierunki zainteresowań, a proble- 
matyka politologiczna jest temu podporządkowana, traktowana nierzad- 
ko marginesowo i nie jako samoistna, lecz jako element innych „głów- 
nych” rozważań. Po drugie, istnieją „tereny niczyje”, nie znajdujące po- 
krycia w zastanym podziale pracy. Po trzecie, łączące się z politologią 
badania poszczególnych nauk społecznych nie tylko nie są wzajem powią- 
zane, skoordynowane, co obok luk nie wyklucza możliwości powtórzeń 
prac na zbliżone tematy, lecz także jako prowadzone przy zastosowaniu 
różnych metod i technik badawczych narażone są na niebezpieczeństwo 
osiągania wyników nieporównywalnych, stwarzających małe szanse po- 
stępu całościowo traktowanej politologii, w szczególności zaś wypracowa- 
nia w tej dziedzinie niezwykle ważnej teorii zjawisk i procesów politycz- 
nych(6). 


Powszechnie w świecie, bo w obu głównych systemach uslr_;owych, 
chociaż w imię ich przeciwstawnych celów i założeń, dostrzega się wagę 
problematyki politologicznej, jako nie dającej się sprowadzić do margine- 
sowych wątków zastanych dyscyplin społecznych, lecz mającej przedmio- 
tową specyfikę i w związku z tym prawo obywatelstwa w wyodrębnionej 
na terenie tych dyscyplin pozycji. Jest to problematyka poznawczo pasjo- 
nująca, wymagająca głębszego na nią spojrzenia niż to, które dać mogą 
proste, z dnia na dzień czynione relacje o wydarzeniach politycznych, pu- 
blicystyczne refleksje lub tzw. spekulacje. Nie oznacza to oczywiście nie- 
doceniania wielkiej społecznej roli politycznego dziennikarstwa i publi- 
cystyki. Idzie tu po prostu o inny tor dociekań nad zjawiskami politycz- 
nymi, poznawania zasadniczych mechanizmów i prawidłowości rządzących 
procesami politycznymi. W szczególnie wyraźny i bezpośredni sposób poz- 
nanie to podporządkowane jest zadaniom praktycznym — nie tyłko w dzie- 
dzinie edukacji i szeroko pojętych oddziaływań ideologicznych, lecz także 
w zakresie stwarzania naukowych podstaw doskonalenia instytucji poli- 
tycznych i podejmowania decyzji politycznych. Dodać trzeba od razu, że 
gdy w pierwszej z tych dziedzin politologia czyni już wiele także w na- 
szym kraju, to w drugiej nie podąża za oczekiwaniami i zapotrzebowania- 
mi, a to również tam, gdzie od dawna jest uprawiana (USA, Francja), co 
zapisać należy niewątpliwie w znacznym stopniu na karb braku tych pod- 
staw teoretycznych, które nauka marksistowska ma w postaci materia- 
lizmu historycznego wraz z teorią walki klas i rozwoju społecznego. stwa- 
rzających perspektywy odkrywczych zastosowań i konkretyzacji w dzie- 
dzinie zjawisk i procesów politycznych. 


Przy rozpoznawaniu znaczenia i odrębności omawianej problematyki 
dają o sobie znać wskazane wyżej trudności. Stąd nie kończące się dysku- 
sje na temat przedmiotu, zakresu i metod politologii, jej „monistycznego” 
wcielenia w jedną naukę o polityce czy też „pluralistycznego” bytowania 
w szeregu nauk politycznych, jej integracyjnej strategii i taktyki itp. Jak 


(6) Na znaczenie teorii zjawisk i procesów politycznych położono nacisk na Konfe- 
rencji Metodologicznej Nauk Politycznych (listopad 1971, Warszawa). Por. referat 
K. Opałek: Charakterystyka nauk politycznych. Ich stan i perspektywy ich rozwoju 
w Polsce oraz dyskusja nad tym referatem („Studia Nauk Politycznych” II, 1972). 
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to często w takich wypadkach bywa, biegunowo przeciwstawiają się tu 
sobie dwie tendencje, pomiędzy którymi zawiera się continuum sta- 
nowisk pośrednich. Idzie z jednej strony o tendencję do „dekretowania” 
nowej co do swego zakresu i wewnętrznego podziału nauki, z drugiej zaś 
o tendencję do „rejestrowania” status quo, który z wolna może 
ewoluować w stronę większego zainteresowania politologicznymi aspek- 
tami nauk społecznych. ,„„Dekretowanie”, zwłaszcza w takich dziedzinach, 
jak omawiana, nigdy się nie udaje wobec „twardych faktów”, których 
nie można zmienić pociągnięciem pióra. Z drugiej strony bierne korzenie 
się przed faktami także do niczego nie prowadzi. Sprawa wymaga innego 
podejścia, o którym jednak będzie mowa w dalszej części rozważań. 


Aktualnie szczególnie dotkliwy jest w politologii, która w każdym razie 
zmierza do integrowania różnych wątków problemowych i wysiłków ba- 
dawczych, brak wyraźnie określonego „centrum przyciągania” czy też bazy 
dokonywania na zewnątrz działań integracyjnych. Inna jest sytuacja każ- 
dej z wyodrębnionych dyscyplin. Np. socjologia przyciąga do siebie inte- 
gracyjnie psychologię, antropologię kulturową itp., prawoznawstwo czyni 
podobne, choć niezbyt udane zakusy w stosunku do socjologii, logiki i nauk 
o języku. To samo w wypadku historii, ekonomii politycznej itd. Politolo- 
gia natomiast jako odrębna dyscyplina nauki w sensie analogicznym do 
tamtych nie istnieje. 


"W sytuacji tak rozumianej politologii wyraźna jest potrzeba stworzenia 
owego jednego centrum czy ośrodka skupiania i ujednolicania wysiłków 
idących dotąd swoimi torami, a także ich potęgowania. Gdy osobna „nauka 
o polityce” jest w najlepszym wypadku kwestią przyszłości, wydaje się 
potrzebne oparcie się na którejś z istniejących już dyscyplin, najbardziej 
„politycznej” ze wszystkich omawianych. Tradycja przemawia tu za pra- 
woznawstwem, zwłaszcza z pewnymi jego działami (nauka o państwie 
z prawem państwowym, częściowo administracyjnym oraz z międzynaro- 
dowym prawem publicznym). W charakterze „nauki wiodącej” w polito- 
logii musiałoby ono oczywiście stać się otwarte dla podlegających integro- 
waniu innych problemów i sposobów podejścia, ale pod tym względem 
partnerzy wykazują brak zaufania do prawoznawstwa, które złożyło już 
wiele dowodów jednostronności swego punktu widzenia. Nie należy także 
zapominać, że politologię proklamowano w niemałym stopniu jako naukę 
stanowiącą w swym badaniu faktów ..życia politycznego” reakcję na spo- 
glądanie na politykę (z ograniczeniem do państwa) przez pryzmat prze- 
pisów prawnych. 

- Do badania „życia politycznego”, a nie przepisów, bardziej predyspono- 
wana od prawoznawstwa jest nowoczesna i dynamiczna socjologia, której 
jednym z działów jest socjologia polityczna. I tutaj jednak napotykamy 
jednostronność w doborze problematyki, a poza tym kult słabo dotąd prze- 
zwyciężanej empirycznej faktografii, trudności skojarzeń z podejściami 
historyków, ekonomistów i prawników. Sprawa socjologii, jako „wiodą- 
cej” w naukach politycznych, chociaż ma swoje mocne strony, pozostaje 
dyskusyjna, a co najważniejsze, nie widać, by taka orientacja stawała się 
panująca. 
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„Nie bierze się natomiast poważnie pod uwagę kwestii kreowania jako 
„wiodącej” w politologii którejś z pozostałych nauk społecznych. Historia, 
zwłaszcza najnowsza, jest na to zbyt faktograficzna; podkreśla się w niej 
przy tym często brak dostatecznej perspektywy dla szerszych wniosków 
na temat zjawisk i procesów dopiero „stających się”. Instytucjonalne as- 
pekty, tak ważne dla politologii, nie są też szerzej i głębiej rozwijane przy 
zastosowaniu metodologii właściwej historii. Historia doktryn, każdy się 
ztym zgodzi, reprezentuje wątek zbyt ograniczony, by udźwignąć na nim 
całą politologię. Ekonomia polityczna (w niej polityka gospodarcza i spo- 
łeczna) stoi tu raczej na bocznym torze, co zostanie jeszcze dalej wyja- 
śnione. „Psychologia polityczna” w ogóle nie jest zaawansowana, a pożytki 
jej można dostrzegać raczej w ścisłym połączeniu jej badań z badaniami 
socjologicznymi. W ten sposób sprawa „centrum wiodącego” w politologii 
pozostaje w znacznym stopniu otwarta. 


Za tym wszystkim, o czym mowa, stoją konkretni ludzie — badacze 
i wykładowcy. Prawoznawstwo, socjologia, historia, ekonomia polityczna, 
psychologia nie są to jakieś abstrakcje, którymi można manipulować w pe- 
wien sposób, by uzyskać najlepsze rozwiązanie. Terminom tym należy 
przyporządkować działalność ludzi i jej wyniki. W świetle zaś powyższego 
nie może dziwić, że politologowie w takim ścisłym sensie, jak przedstawi- 
ciele wymienionych społecznych dyscyplin, nie istnieją. Najbardziej jesz- 
cze do „ideału politologa” zbliżają się ci, którzy snują rozważania na 
szczeblu dość ogólnym, nie krępując się przy tym zbytnio naukowymi ry- 
gorami. Natomiast ci, których określa się politologami, są w istocie histo- 
rykami, ekonomistami, prawnikami czy socjologami „o nachyleniu polito- 
logicznym”. Stopień tego „nachylenia” bywa różny. Minimum stanowi 
usługowe spełnianie zadań dydaktycznych na szczeblu elementarnych wy- 
kładów przeznaczonych dla ogółu studentów uczelni wyższych: politolo- 
giczne zaangażowanie wykładowcy-specjalisty w określonej dziedzinie 
„własnej” jest tutaj niewielkie; często powtarza on w wykładzie z bar- 
dzo nieznacznymi zmianami (niestety, polegającymi nierzadko tylko na 
skracaniu i spłycaniu) to, czego naucza w swoim macierzystym przedmio- 
cie, i wtedy, jak to jest znane z praktyki, ów ,powszechny” wykład nauk 
politycznych stanowi mechaniczną składankę pewnych elementów historii 
najnowszej, prawoznawstwa, ekonomii politycznej itd., prezentowaną 
przez kolejnie pojawiające się na katedrze osoby. 

Inna jest już sytuacja, gdy przedstawiciel jednej z wymienionych dzie- 
dzin daje wykłady monograficzne czy specjalistyczne w placówce, która 
ma za zadanie kształcenie politologów (mogą to być normalne studia 
„dzienne”, podyplomowe, doktoranckie, itp.). W takim wypadku zaangażo- 
wanie naszego wykładowcy jest już znacznie większe, musi on bowiem, 
miast odtwarzać, stworzyć coś nowego, przywołując do pomocy i odpo- 
wiednio przeorganizowując fachową wiedzę, ale i uzupełniając ją po- 
trzebnymi danymi i koncepcjami z innych dziedzin. 

Dalszy stopień — to przedsiębranie przez przedstawiciela określonej 
gałęzi nauk społecznych badań naukowych o wyraźnych aspektach polito- 
logicznych. W takim wypadku zaangażowanie się jest już bardzo duże, po- 
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lega na samodzielnej pracy odbiegającej nieraz daleko od klasycznej pro- 
blematyki własnej dyscypliny w kierunku integrowania jej zasobów po- 
znawczych z twierdzeniami i metodami innych stykowych dziedzin nauki, 
w kierunku pogłębionego zespałania różnych wątków. Trzeba z uznaniem 
podkreślić, że na tej drodze dokonano wiele, właściwie przeważającą część 
tego, co ma dziś w swym dorobku politologia. 

W sumie jednak politologiczne angażowanie się badaczy-politologów po- 
łączone jest z wielkimi trudnościami. Po pierwsze, istnieją opory w peł- 
nym przejściu do tej nowej dziedziny, stanowiącym poniekąd „skok w nie- 
znane”. Szeroko rozpowszechnione jest zapatrywanie, że lepiej się trzymać 
ustabilizowanych od dawna dyscyplin niż ponosić ryzyko uczestniczenia 
w przedsięwzięciach o nie ustalonych losach. Dyscypliny ustabilizowane 
mają już póza tym swój prestiż, a prestiż nowej dziedziny trzeba dopiero 
budować i to mając w przeszłości nieraz nie najlepsze doświadczenia co 
do kierunku i charakteru zbliżonych problemowo zamierzeń. Po drugie, 
nawet ci, którzy działalnością badawczą i pogłębioną pracą dydaktyczną 
udowadniają przejście do politologii, chcąc nie chcąc wytworom tej pracy 
nadają piętno prawnika, historyka, socjologa czy ekonomisty. W działal- 
ności przedsiębranej w pojedynkę — a taki z reguły charakter miewa 
praca tych ludzi — trudno mimo wysiłków uniknąć jednostronności, a tak- 
że braku szerszej kierunkowej perspektywy, którą dać może tylko skoordy- 
nowanie poczynań w imię generalnego planu. Po trzecie wreszcie, sama 
kwestia stania się „specjalistą w zakresie politologii” nie przedstawia się 
wcale prosto, przynajmniej dziś. Jak powiedzieliśmy, mamy tu dotąd do 
czynienia nie tyle z określoną dyscypliną, ile z „polem zainteresowań” 
o dość otwartych granicach. 

Specjalistyczne studia politologiczne wyższego szczebla, tak jak u nas 
studia doktoranckie, stanowią niewątpliwie krok ważny w kierunku zwią- 
zania kadry poddawanej kształceniu z tym „polem zainteresowań” — 
związania jej z nim w stopniu wyższym, niż to dotyczy starszej kadry, po- 
wiedzmy ,amatorskiej”. Jest to jednak tylko pewien szczebel w powsta- 
waniu nowej dyscypliny. Trzeba pamiętać, ża kadra ta uzyskała stopnie 
magisterskie w innych dziedzinach nauki i reprezentuje bardzo już nieraz 
skrystalizowane sylwetki prawników, ekonomistów, historyków itd. Ma 
to swoje dobre strony (wnoszenie do politologii różnych punktów widze- 
nia), ale ma i słabe w postaci ciążenia ku tematom noszącym wyraźne 
piętno wyjściowych dyscyplin, a uznawanym na siłę za politologiczne, co 
uczynić nietrudno ze względu na nie dość określone kontury tej dzie- 
dziny. 

Co również ważne, ta młoda kadra jest szkolona przez starsze pokolenie 
uczonych, u których głos własnej specjalności zasadniczej odzywa się tym 
silniej. Ponadto program kształcenia obejmuje w niemałej mierze wykłady 
z przedmiotów nie swoiście politologicznych (skoro politologia jako całość 
nie ma dotąd dostatecznego samookreślenia, to wątło przedstawia się także 
sprawa jej wewnętrznego podziału na właściwe politologiczne dyscypliny 
składowe, z których można by stworzyć kierunkowo wyraźniej sprecyzo- 
wany program zajęć). Tak tedy przedsięwzięcia tego typu są niewątpliwie 
ważne, ale w ich toku kreowanie politologii w pełnym tego słowa zna» 


94 


Problem Integracji w naukach politycznych 


czeniu dokonywać się może tylko w drodze kolejnych przybliżeń, a nie 
jest celem bliskim osiągnięcia. Potrzeba zastosowania innych środków, 
których propozycje dalej spróbujemy przedstawić, jest oczywista. 

Aby zobaczyć, obok niewątpliwych zalet płynących z długotrwałych do- 
świadczeń, charakterystyczne wady rozbudowanych studiów w zakresie 
politologii, warto zwrócić uwagę na ich typową strukturę w USA. Studia 
te obejmują sześć do ośmiu następujących dziedzin: 1) instytucje amery- 
kańskie (rząd federalny, stanowy, ich stosunki, zarząd lokalny, miejski); 
2) polityka (partie polityczne, grupy nacisku, opinia publiczna, zachowanie 
ustawodawcze); 3) prawo (konstytucyjne, zachowanie się sądowe, prawo 
porównawcze, tzw. w USA jurisprudence, stanowiąca odpowied- 
nik teorii prawa); 4) administracja publiczna (jej teoria, personel, admini- 
stracja budżetu i finansów, prawo administracyjne); 5) problemy między- 
narodowe (stosunki i polityka międzynarodowa, prawo międzynarodowe, 
organizacje międzynarodowe); 6) problematyka porównawcza ustrojów 
politycznych (według rejonów świata i systemów ustrojowych). W szer- 
szych programach mamy jeszcze: 7) doktryny polityczne (klasyczne, nowo- 
żytne, współczesne) i 8) metodologię(7). Łatwo tutaj zauważyć, po pierw- 
sze, objęcie programem pewnych zagadnień, które trudno zaliczać do po- 
litologii (w działach 3 i 4), po drugie, bardzo duże nasycenie programu pro- 
blematyką typową dla kontynentalnych europejskich studiów prawniczych 
(występującą, obok wymienionych, w działach 1, 5 i 6), po trzecie, ogólnie 
biorąc, występowanie w programie szeregu „tradycyjnych” dyscyplin, po 
czwarte, brak podkreślenia aspektów ogólnoteoretycznych i po piąte, brak 
problematyki polityki gospodarczej i społecznej. Autonomiczna sylwetka 
politologii w świetle takiego programu nie rysuje się przekonująco, a co 
za tym idzie, nie jest dość wyraźne, na czym ma polegać specjalizacja poli- 
tologiczna. 

To ujęcie programu stanowi jednak w warunkach USA całość poniekąd 
komplementarną, a zarazem alternatywną w stosunku do studiów praw- 
niczych, mających tam zdecydowanie praktyczny charakter szkoły tzw. 
prawa sądowego. Nauki polityczne są również silnie przesycone problema- 
tyką prawniczą, ale tzw. prawa publicznego, z uwzględnieniem szerszych 
aspektów pozaprawnych, zwłaszcza socjologicznych. Programów polito- 
logii w innych krajach — z mocnymi i słabymi tych programów strona- 
mi — nie uwzględniamy tutaj jako omawianych już w naszej literaturze(8). 

Z całości powyższych rozważań łatwo się zorientować, że gdy nauka po- 
lityczna (,,w liczbie pojedynczej”) jest celem, do którego należy zmierzać, 
chociaż nie rokuje szybkiej realizacji, to podstawową sprawą w dzisiej- 
szych naukach politycznych (,,w liczbie mnogiej”) są zabiegi integracyjne. 
Zachodzi przy tym różnica między charakterem integracji w ustabilizo- 
wanych już wielokrotnie wyżej wymienianych naukach a jej charakterem 
w naukach politycznych. Tam idzie o wzbogacanie treści aktywności nau- 


(7) Por. R. M. Smith: The teaching of political science in American colleges and 
universities, praca przygotowana do druku w „Studiach Nauk Politycznych”, U. J., 
str. 15, maszynopis, 

(8) Por. M. Żychowski: Nauki polityczne w świecie współczesnym. „Studia Nauk 
Politycznych" I, 1968. 
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kowej określonej dyscypliny dorobkiem dyscyplin z nią sąsiadujących, 
integracja ma tu zatem właściwość środka do pewnego celu, którym jest, 
skrótowo mówiąc, rozszerzenie problematyki dyscypliny poza ramy tra- 
dycyjne i unowocześnienie jej sposobów podejścia. Tutaj natomiast inte- 
gracja ma charakter zasadniczego celu — stanowi główną przesłankę 
stworzenia samodzielnej dyscypliny z rozbieżnie występujących politolo- 
gicznych wątków. Integracja oznacza tu zatem proces budowania dyscypli- 
ny z różnych części składowych przez ich organiczne, a nie mechaniczne 
zespalanie. | 

_ Gdy bazą wyjściową poczynań integracyjnych w tym wypadku nie jest 
wyraźnie określona dyscyplina (uczeni w niej działający), musi nią się 
stać działalność zespołów przedstawicieli różnych dyscyplin — uczonych 
stawiających sobie wspólne zadanie. W integracji takiego rodzaju wyjąt- 
kowe znaczenie, znacznie większe niż w wyżej omówionym wypadku, mają 
zabiegi natury organizacyjno-instytucjonalnej, stwarzające robocze plat- 
formy współpracy naukowców z różnych dziedzin, przed którymi stawia 
się zadanie realizacji pewnych celów. Do celów tych mogą należeć: dydak- 
tyka powszechna, „niższego szczebla”, dydaktyka kierunkowo specjali- 
styczna oraz wspólne badania naukowe. To pierwsze jest wyraźnie niedo- 
stateczne dla integracji politologicznej, ma jednak pewne wstępne znacze- 
nie dla wyłonienia pewnego środowiska i zapoczątkowania styczności 
przedstawicieli dyscyplin, dotychczas w stosunku do siebie „„zamkniętych”. 
To drugie stanowi już krok o bardzo dużym znaczeniu, ponieważ z jednej 
strony zmusza wykładowców do samodzielnych wysiłków na rzecz poli- 
tologii wraz z rozszerzeniem ich perspektyw poza dany fach, z drugiej 
zaś strony prowadzi do formowania nowych kadr już bardziej „„politolo- 
gicznych” niż ich poprzednicy i nauczyciele. Zarazem istnieje poniekąd 
naturalne przejście od organizacji dydaktycznej tego szczebla do prac 
naukowych. 

Dobrze się stało, iż w kształtującym się w naszym kraju od 1964 r. 
programie rozwijania politologii w sferze dydaktyki i badań naukowych 
rołożono duży nacisk właśnie na sprawy organizacyjno-instytucjonalne, 
chociaż pod tym względem wyprzedza nas szereg krajów. Stosunkowo za 
długo jednak trwał okres traktowania politologii tylko w charakterze usłu- 
gowo-dydaktycznym. Instytucje o bardziej podstawowych z punktu wi- 
dzenia rozwoju dyscypliny zadaniach powstały w szerszej skali znacznie 
później, a problematyka badań naukowych znalazła się w centrum po- 
ważnych zainteresowań dopiero w 1971 r.(9). Tak więc, gdy o właściwą 
pracę integracyjną idzie, mamy zaledwie jej zaczątki. Można mówić raczej 
o jej programie niż o kapitale osiągnięć. 

W integracji wyróżnić można trzy aspekty, a to po pierwsze, ujednoli- 
canie badań danej dziedziny przez tworzenie nadrzędnych dla niej podstaw 
teoretycznych (ogólnych i dotyczących działów jej problematyki, np. „we- 
wnętrznej” organizacji politycznej i stosunków międzynarodowych, orga- 
nizacji politycznej społeczeństwa socjalistycznego i kapitalistycznego itp.) 
oraz przez precyzowanie jej aparatu pojęciowego, właściwych jej metod 


(9) Por. wyżej przyp. 6. 
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itechnik badawczych, po drugie, koordynowanie badań uprawianych już 
bądź — w naszym wypadku — pod wyraźnym hasłem politologii bądź 
de facto politologii pokrewnych; po trzecie, prowadzenie badań in- 
terdyscyplinarnych, zespalających różne wątki i sposoby podejścia(10). 


W rozpatrywanym przez nas wypadku prace teoretyczne, choć zawsze 
ważne w integracji, mają wręcz wyjątkowe znaczenie dla samookreślenia 
dziedziny politologii, przez możliwie ścisłe ustalenie jej przedmiotu i za- 
kresu, czemu ma służyć zidentyfikowanie właściwości zjawisk i procesów 
politycznych, w dalszej zaś kolejności prawidłowości nimi rządzących, sta- 
nowiących szczególny wypadek prawidłowości rozwoju społecznego. Ma- 
terializm historyczny stwarza podstawę do wykonania z powodzeniem tego 
zadania, co nie znaczy, iż sukcesy przyjdą automatycznie, bez trudu wielo- 
stronnych badań i analiz szczegółowych. Ujednolicenie metod i technik 
badawczych stanowi dalszy ważny cel w warunkach, gdy mamy do czy- 
nienia z różnymi sposobami podejścia, nawzajem nie uzgodnionymi. Co 
więcej, byłoby pożądane dopracowanie się przez politologię swoistych me- 
tod, określonych przez jej przedmiot. Co do aparatury pojęciowej omawia- 
nej dziedziny wyraźnie widoczny jest chaos i brak precyzji, nieporozumie- 
nia powstające przy zderzeniach różnych „światów” terminologii prawni- 
czej, socjologicznej, ekonomicznej itp. 


Również koordynacja badań jest sprawą palącą. Działają uczeni, margi- 
nesowo czy po amatorsku przedsiębiorący w odosobnieniu prace zbliżone 
do politologii, których należy wciągnąć do zespołowych i zorganizowanych 
wysiłków. Wyniki ich prac są niebagatelne, stanowią o faktycznym istnie- 
niu u nas politologii w okresie, gdy w kształcie oficjalno-instytucjonalnym 
ona nie istniała. Działają placówki naukowe poświęcające część lub nawet 
całość swego programu pracom związanym z politologią, a nie korelujące 
wzajemnie swej aktywności. Działają nowo powstałe placówki nauk poli- 
tycznych, bardziej dydaktyczne lub w większym stopniu badawcze, o roz- 
maitym potencjale naukowym. Poza wstępną, a niedoskonałą jeszcze re- 
jestracją tego, co one robią bądź co czynić zamierzają w dziedzinie badań, 
nie dokonano jeszcze niczego w kierunku koordynacji ich pracy. 


_ W procesach integracyjnych nauk politycznych sprawą szczególnej wagi 
jest wreszcie zaprogramowanie i prowadzenie zespołowych prac badaw- 
czych, w których braliby udział naukowcy o różnych wyjściowych specjal- 
nościach. O znaczeniu badań zespołowych w różnych dyscyplinach mówi 
Się nie od dziś i postulat takich badań jest w pewnych dziedzinach reali- 
zowany, stanowiąc np. konieczność w empirycznych pracach socjologicz- 
nych, w sumie jednak spotyka się on z wielu oporami na terenie nauk hu- 
manistyczno-społecznych, gdzie tendencje indywidualistyczne badaczy 
dochodzą do głosu, nieraz przyznać to trzeba, z pełńym uzasadnieniem; 
nie wszystkie zagadnienia nadają się do badań zespołowych; tak np. rów- 
nież refleksja teoretyczna w dziedzinie nauk politycznych będzie na pew- 
 ZRZENENOERKE 

(10) O tych aspektach integracji ogólnie K. Opałek: Problemy „wewnętrznej! i 
GE integracji nauk prawnych. „Krakowskie Studia Prawnicze", I, 1—4 
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no z pożytkiem posuwana naprzód przez prace indywidualne. Poza tą 
sferą jednak badania zespołowe, to kwestia — rzec można bez przesady 
— bytu nauk politycznych. Badania takie mogą najwięcej przyczynić się 
do kształtowania i dojrzewania kadry politologów, w konkretnej praktyce 
harmonizujących swe punkty widzenia i sposoby podejścia. Historyk, praw- 
nik, socjolog, ekonomista, każdy wniesie tu swój wkład, który stanowić bę- 
dzie ważną cząstkę w kształtującym się we współpracy, stanowiącym rno- 
wą jakość, syntetyzującym podejściu politologicznym. Poza tym badania 
zespołowe są najbardziej dostosowane do wieloaspektowego charakteru 
problematyki politologicznej, w której na każdym kroku — czy idzie 
o sprawy wewnętrzne, czy międzynarodowe — mamy do czynienia ze 
ścistym splataniem się wątków historycznych, prawnych, gospodarczych 
itp. z centralnym wśród nich miejscem zjawisk i procesów władzy, które 
przedmiotowo stanowią o specyfice politologii. | 


Gruntownie wypracowana teoria zjawisk i procesów politycznych nie 
powstanie od razu. Sądzić nawet należy, że będzie ona przedmiotem długo- 
trwałych wysiłków. Wobec tego, dla określenia pola badań politologii, co 
jest konieczne w jej krystalizowaniu się i wyodrębnianiu jako autonomicz- 
nej dziedziny w naukach społecznych przez integrowanie różnych wątków, 
trzeba posłużyć się pewnymi roboczymi przybliżeniami. Pierwszy krok 
na tej drodze to ustalenie głównych problemów mieszczących się w zakre- 
sie nauk politycznych. Poddajemy pod dyskusję następujące ich ujęcie: 
1) organizacje polityczne (w tym instytucje państwowe, a także organiza- 
cje społeczne o funkcjach politycznych, na pierwszym wśród tych orga- 
nizacji miejscu partie polityczne), organizacje polityczne międzynarodowe, 
studia porównawcze nad organizacją polityczną w różnych ustrojach; 2) 
działania polityczne (wśród nich na szczególnym miejscu instytucjonalne 
decyzje polityczne); 3) oddziaływania polityczne (w skali wewnętrznej 
i międzynarodowej, mechanizmy i środki tych oddziaływań, ich rodzaje 
i skutki); 4) ideologie i ruchy polityczne (w tym ich determinanty i funkcje 
klasowe, stosunek do istniejącego ustroju itp.); 5) zachowania się, posta- 
wy i przekonania polityczne (obywateli)(11); 6) problematyka teoretycz- 
no-metodologiczna. Ujęcie to zapewne jest niedoskonałe, ale może stwo- 
rzyć podstawy dojrzalszej na ten temat refleksji. Należy tutaj bodaj po- 
krótce zasygnalizować wywołującą szereg wątpliwości sprawę tzw. polityk 
szczegółowych oraz ich stosunku do politologii. Związki są tutaj niewątpli- 
we, ale wydaje się, iż polityki te (np. przemysłowa, rolna, mieszkaniowa. 
naukowa, kulturalna itp.) zasługują na wyodrębnione traktowanie ze 
względu na specyfikę dziedzin, będących w takich wypadkach obiektem 
działań organizacji społeczno-politycznych, a szczególnie państwa. Działa- 
nia te występują poniekąd w instrumentalnym charakterze w stosunku do 
wzmiankowanych dziedzin. Nieobojętna w każdym razie wydaje się rów- 
nież kwestia niejednoznacznego posługiwania się terminem polityka w od- 


(11) Dla konfrontacji por. interesujące ujęcie tzw. major concerns of political 
science u A. Ranneya: Abrief introduction to political science. New York 1971, str. 
312 (Institutions, Policy processes. Power, Ideológies, Political behavior, Policy im= 
pacts, Functions). 
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niesieniu do politologii i owych polityk szczegółowych. Sprawa zasługuje 
niewątpliwie na odrębne potraktowanie(12). 

Sprawa kolejna — to ustalenie ogólnego programu badań szczególnie 
ważnych zarówno z punktu widzenia „wewnętrznego” rozwoju nauk poli- 
tycznych, jak i z punktu widzenia potrzeb praktyki politycznej w naszym 
kraju. Program ten w postaci wstępnego projektu powinien stać się pod- 
stawą dyskusji potencjalnych jego realizatorów, tj. placówek podejmują- 
cych naukowe prace politologiczne. Dyskusja taka dałaby podstawę, po 
pierwsze, do ustalenia ostatecznej wersji programu, po drugie, do prze- 
prowadzenia na jej bazie koordynacji badań, po trzecie, do wytyczenia 
przyszłych kierunków pracy oraz specjalizacji placówek (ośrodków). 

Po osiągnięciu tego stadium konieczne będzie bardzo konkretne i roz- 
budowane opracowanie projektów badań nad poszczególnymi, mającymi 
już swoich realizatorów, problemami. Staranność pod tym względem jest 
w omawianej dziedzinie szczególnie ważna, precyzyjne określenie poszcze- 
gólnych elementów badań konieczne, aby uniknąć prac, w których góro- 
wałyby jednostronne nastawienia historyczne, ekonomiczne, prawnicze itp. 
Wkomponowane muszą zostać w taki szczegółowy projekt różnorodne wią- 
żące się ze sobą wątki (mające odpowiednich wykonawców) wieloaspekto- 
wych ze swej natury problemów politologicznych. Waga badań zespoło- 
wych ukazuje się w świetle tego z całą wyrazistością. 

Patrząc na rzecz realistycznie, trzeba powiedzieć, że odgórne mądre 
plany nie wszystko od razu załatwią. Mogą one jednak w danym wypadku 
posunąć sprawę znacznie naprzód, przyspieszając proces dojrzewania nauk 
politycznych. Wiadomo, iż planowanie daleko posunięte i mechanicznie — 
według wzorca nauk ścisłych, a zwłaszcza technicznych — przeprowadzane 
w naukach humanistyczno-społecznych nie zawsze zdaje egzamin i bywa 
w niektórych wypadkach planowaniem w stopniu przekraczającym możli- 
wości i potrzeby. Gdzie jak gdzie jednak, ale właśnie w naukach politycz- 
nych ze względu na wszystkie zrelacjonowane wyżej ich osobliwości taka 
energiczna i świadoma akcja wydaje się nieodzowna, wchodzi tu bowiem 
w grę inna niż gdzie indziej sprawa kreowania dyscypliny, której potrzeba 
jest ogólnie uznawana, która reprezentuje żywe treści, budzące wielostron- 
ne zainteresowania, a która wymaga interwencyjnego pchnięcia naprzód. 

W okresie, gdy nauka i technika stają się tak potężnym narzędziem prze- 
obrażeń materialnych, kształtowanie stosunków społecznych, w tym poli- 
tycznych, musi również zdobywać naukowe zaplecze, tak aby działania 
społeczne i polityczne mogły sprostać coraz bardziej złożonym i trudnym 
zadaniom współczesności. Od nauk politycznych należy oczekiwać w tych 
warunkach czegoś znacznie więcej ponad usługi dydaktyczne, rejestrator- 
stwo wydarzeń i mało pogłębione osądy „bieżącej sytuacji”. Powinny one 
wskazywać konkretne sposoby doskonalenia instytucji politycznych, zgłę- 


(12) Zagadnienie to poruszył W. Zakrzewski: Z problematyki nauk politycznych. 
„Krakowskie Studia Prawnicze”, III, 1970. Problem „polityk szczegółowych" wypły- 
nął ostatnio w polemice W. Rolbieckiego: Troska o integrację nauk o nauce i B. Su- 
chodolskiego: Odpowiedź na troskę w „Kwartalniku Historii Nauki i Techniki", 
XVII, 1, 1972, str. 107—117. 
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biać procesy podejmowania decyzji politycznych, oświetlać mechanizmy 
i sposoby oddziaływań politycznych, służyć naukowemu pogłębianiu so- 
cjalistycznej ideologii politycznej i rozwijać — w warunkach toczącej się 
walki ideologicznej — marksistowskie, precyzyjne analizy krytyczne 
współczesnych doktryn antysocjalistycznych. Powinny wreszcie zająć się 
szeroko problematyką hominis politici w warunkach ustroju so- 
ćjalistycznego, rozwijania aktywności i rozszerzania uczestnictwa politycz 
nego obywateli. W świetle tego działanie na rzecz rozwoju nauk politycz- 
nych nie jest sprawą akademicką tylko, lecz odpowiada żywotnym intere- 
som społecznym. Ściślej może jednak będzie powiedzieć, że uzyskanie 
przez nauki polityczne statusu „akademickości” w sensie osiągnięcia doj- 
rzałości naukowej będzie gwarancją wywiązania się przez nie z zadań 
praktycznych. 


Tylko prenumerata zapewni CI 
terminowe otrzymywanie „Nowych Dróg” 


DYSKUSJA O POLITYCE KADROWEJ 


Kadry ekonomiczne 
— kształcenie i wykorzystanie 


ROMUALD POLIŃSKI 


Doskonalenie systemu funkcjonowania gospodarki narodowej i administra- 
cji państwowej urasta w ostatnich latach do jednego z podstawowych proble- 
mów, od których zależy dalszy pomyślny rozwój naszego kraju. Kierunki do- 
skonalenia tego systemu sprzyjać powinny zarówno nieustannemu szybkiemu 
wzrostowi efektywności społeczno-ekonomicznej, jak i kształtowaniu się wła- 
ściwych, odpowiadających socjalizmowi, jakościowo nowych wartości ludzkich 
i stosunków społecznych. 

Wiadomo że postęp techniczny wiąże się z koniecznością usprawniania sy- 
stemu ekonomiczno-finansowego organizacji gospodarczych: i oparcia go na 
rozrachunku gospodarczym, umożliwiającym wartościową ewidencję i kalku- 
lację nakładów i efektów działalności. Rozrachunek gospodarczy umożliwia 
stosowanie w szerokim zakresie parametrycznych metod oddziaływania cen- 
tralnych organów gospodarczych na decyzje ekonomiczne organizacji niższych 
szczebli. Umożliwia też łączenie racjonalności mikroekonomicznej z racjonal- 
nością mezzo- i makroekonomiczną oraz sprzyja wzrostowi samodzielności i od- 
powiedzialności podmiotów gospodarczych. 

Przed kadrą zatrudnionych w gospodarce i administracji państwowej eko- 
nomistów stają więc obecnie takie pilne zadania, jak usprawnienie systemu 
planowania gospodarczego przez oparcie technik planowania na naukowych 
podstawach wykluczających subiektywizm i woluntaryzm, doskonalenie ra- 
chunku ekonomicznego jako głównej metody i kryterium dokonywania wybo- 
rów ekonomicznych w przedsiębiorstwach i innych organizacjach gospodar- 
czych, usprawnianie metod korzystania z instrumentów ekonomicznych dla 
lepszej realizacji planów, a także doskonalenie administracyjnych metod reali- 
zacji polityki społeczno-ekonomicznej. 

W związku z tym w gospodarce uspołecznionej i administracji państwowej 
wzrastać będzie zapotrzebowanie na ekonomistów o tzw. szerokim profilu wy- 
kształcenia, posiadających przy tym podstawy specjalizacji funkcjonalnej, umie- 
jących przygotowywać przesłanki do podejmowania właściwych decyzji spo- 
łecznych, ekonomicznych i administracyjnych na różnych szczeblach zarzą- 

dzania, rozumiejących społeczne implikacje współczesnych tendencji gospodar- 
czych i zajmujących wobec nich postawę aktywną i twórczą. Ekonomiści po- 
winni posiadać również zdolności i skłonności do myślenia koncepcyjnego 
i umieć korzystać z aktualnego dorobku nauk ekonomicznych i prawniczych 
oraz dziedzin pokrewnych. 
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Tymczasem obecny program studiów ekonomicznych zakłada nadal tzw. mo- 
del specjalizacji branżowej, ograniczający się do opisu organizacyjnie wyodręb- 
nionych branż oraz systemów zarządzania administracyjnego. Model ów kształ- 
tował się początkowo w warunkach niedorozwoju systemu funkcjonowania 
gospodarki, niedojrzałości jej teorii i metodologicznej wiedzy o racjonalizacji 
decyzji gospodarczych. Wskutek tych braków wyższe uczelnie ekonomiczne 
uczyły jedynie konkretnych, praktycznych umiejętności, przygotowywały ka- 
dry dla wykonywania czynności zrutynizowanych. Wyposażały w wiedzę en- 
cyklopedyczną w zakresie danej gałęzi gospodarki, przygotowując absolwen- 
tów do spełniania wszystkich funkcji ekonomiczno-administracyjnych, któ- 
re z konieczności wykonywane być mogły przez nich oczywiście tylko w spo- 
sób dyletancki. Poważna część tak wykształconych absolwentów gubiła się 
wśród stawianych im zadań praktycznych, schodziła na margines życia przed- 
siębiorstw i instytucji, deprecjonując znaczenie wykształcenia ekonomicznego. 


Przypomnieć warto, że do chwili obecnej utrzymały się jeszcze niektóre 
branżowe kierunki studiów, mimo że już powszechnie wiadomo, iż kryterium 
zróżnicowania problematyki ekonomicznej nie ma zasadniczo charakteru bran- 
żowego, a określane jest głównie przez sfery procesu reprodukcji społecznej. 
Specjalizacja branżowa obciąża studentów nadmiernie balastem wiadomości 
szczegółowych, deprecjonujących się w szybkim tempie. Nabyta na podsta- 
wie takich programów wiedza podlega szybko dezaktualizacji i utrudnia mię- 
dzybranżową mobilność absolwentów nie przygotowanych do roli aktywnych 
rzeczników postępu ekonomicznego w warunkach rosnącej zmienności ukła- 
dów organizacyjnych i technicznych. 


Jak wykazały badania ankietowe przeprowadzone wśród absolwentów wyż- 
szych szkół ekonomicznych, tylko połowa z nich pracowała zgodnie ze swoimi 
kwalifikacjami, 1/3 zgodnie tylko częściowo, 10 proc. zatrudnionych było nie- 
zgodnie ze swymi kwalifikacjami, a 13 proc. wykonywało inny zawód. 


Stwierdzić więc można, że w procesie kształcenia ekonomistów najbardziej 
pożądane są takie elementy wiedzy, które skuteczniej opierają się działaniu 
czynnika czasu i przez to zapewniają absolwentowi maksymalną zdolność twór 
czej adaptacji do zmieniających się warunków i nowych alternatyw. 


Z tych względów w kształceniu ekonomistów konieczne — moim zdaniem — 
jest jak najszybsze zrezygnowanie z przeżytych programów opartych na spe- 
cjalizacjach branżowych i zastąpienie ich specjalizacjami funkcjonalnymi, przy- 
gotowującymi do wykonywania określonych zadań we wszystkich gałęziach 
gospodarki narodowej. Umożliwiłoby to większą międzybranżową przestawność 
zawodową ekonomistów, bardziej efektywne wykorzystywanie i pogłębianie 
zdobytej przez nich wiedzy oraz ograniczenie zasięgu i minimalizację kosztów 
przekwalifikowania. Należałoby w miejsce dotychczasowych kierunków stu- 
diów branżowych (tzw. ekonomik: przemysłu, handlu, rolnictwa itp.) powołać 
takie specjalizacje funkcjonalne, jak: planowanie, polityka ekonomiczna, teoria 
ekonomii, organizacja i zarządzanie w przedsiębiorstwie, finanse, ekonometria, 
statystyka, organizacja przetwarzania informacji, programowanie, analiza eko- 
nomiczna i rachunkowość. Tak wykształceni absolwenci mogliby być zatrud- 
niani w różnych dziedzinach gospodarki narodowej, ponieważ mieliby podsta- 
wowe przygotowanie teoretyczne do podjęcia pracy w określonym dziale pra- 
wie każdego przedsiębiorstwa czy innej jednostki gospodarczej. Po dość szybkim 
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uzupełnieniu swej wiedzy teoretycznej praktycznymi wiadomościami dotyczą- 
cymi ewentualnej specyfiki branżowej studenci ci mieliby wszelkie sżanse 
stać się pracownikami zdolnymi do przyswajania <chio nowych metod działania 

w szybko zmieniających się warunkach, a więc umiejący skutecznie łączyć 
teorię z praktyką. 

Jednocześnie należałoby wysunąć w stosunku do przyszłych programów stu- 
diów ekonomicznych postulat pogłębienia i rozszerzenia poziomu wiedzy przy- 
szłych ekonomistów przez wprowadzenie do nich w szerszym niż dotychczas 
zakresie nauk administracyjnych i prawnych. 

Istotnym etapem w usprawnieniu gospodarki kadrami kwalifikowanymi eko- 
nomistów powinno stać się też precyzyjne określenie wymaganego zakresu i po- 
ziomu kwalifikacji niezbędnych do pełnienia określonych funkcji i zajmowania 
odpowiednich stanowisk w gospodarce i administracji. Powinno się również 
określić, w miarę ściśle, status zawodowy ekonomistów, a również i pozycję zaj- 
mowanych przez nich stanowisk w stosunku do stanowisk wymagających in- 
nych, zbliżonych kwalifikacji (głównie prawniczych, a ostatnio i stricte admini- 
stracyjnych). Umożliwi to bardziej precyzyjne określenie zawodu ekonomisty, 
zadań służb ekonomicznych, poziomu kwalifikacji i typu wykształcenia, nie- 
zbędnych zarówno dla kierowników, jak i innych pracowników zatrudnionych 
w działach czy komórkach ekonomicznych. Pamiętać jednak należy, że nieza- 
leżnie od warunków instytucjonalnych pozycja ekonomistów będzie wyższa 
tam, gdzie potrafią oni twórczo współuczestniczyć w ustalaniu zadań, przewi- 
dywaniu kierunków oraz rozwiązywaniu problemów rozwojowych przedsię- 
biorstw i zjednoczeń czy poszczególnych regionów kraju, nie zadowalając się 
bierną rolą wykonawców wtórnego rachunku ekonomicznego i odgórnych de- 
cyzji administracyjnych. 

Wraz ze wzrostem wymagań co do poziomu kwalifikacji kadr ekonomicz- 
nych zwiększa się również ilościowe zapotrzebowanie na tę kadrę. Tempo przy- 
rostu kadr z wyższym wykształceniem ekonomicznym jest obecnie relatywnie 
niskie. Wyrazem tego jest zmniejszenie się liczby ekonomistów na 1000 zatrud- 
nionych w gospodarce uspołecznionej i administracji państwowej. Deficyt ilo- 
ściowy ekonomistów wykazuje więc tendencję wzrostu. Zdawałoby się więc, 
że istnieje obecnie dylemat w kształceniu kadr ekonomicznych: ilość czy jakość. 
Jeśli uznać, że faktycznie istnieje taki dylemat, to pierwszeństwo powinno przy 
paść jakości. Odczuwana przez gospodarkę uspołecznioną i administrację pań- 
stwową dotkliwość deficytu ilościowego kadr wykwalifikowanych wynika prze- 
de wszystkim z niewysokiej jeszcze jakości ich przygotowania, nieracjonalnej 
organizacji aparatu gospodarczego i administracyjnego, a w związku z tym 
iz nieuniknionego w takiej sytuacji marnotrawstwa kwalifikacji. Wydaje się 
więc, że obecnie gospodarka nasza stoi przed koniecznością szybkiego uzupeł- 
nienia nie tyle deficytu ilościowego, ile jakościowego kadr, bowiem ten drugi 
może obniżyć szanse sprawnej realizacji wielu nowych kierunków rozwoju 
i przygotowywanych zmian w systemie funkcjonowania gospodarki narodowej 
i państwa. 

Wynika z tego m. in. konieczność usprawnienia gospodarki kadrami ekono- 
mistów, wprowadzenia jasnego podziału uprawnień i obowiązków, stwarzania 
właściwych kryteriów obsady stanowisk ekonomicznych, DYCZETUJACYCA lepiej 
przygotowanych do spełniania bardziej złożonych funkcji. 
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Według spisu kadrowego GUS z 1968 r. gospodarka uspołeczniona zatrudnia- 
ła 46727 osób z wyższym wykształceniem ekonomicznym (w tym 30571 męż- 
czyzn). W latach 1945—1970 wyższe studia ekonomiczne ukończyło ponad 50 tys. 
absolwentów, w tym ponad 22 tys. w latach 1966—1970. Studentów studiów 
dziennych jest obecnie około 21 tys., a co rok przybywa średnio około 3 tys. 
absolwentów tych studiów. Jak widać więc, gospodarka uspołeczniona dyspo- 
nuje już poważną liczebnie kadrą ekonomistów. 

Tymczasem według wspomnianego spisu w przemyśle państwowym było za- 
trudnionych 4 430 dyrektorów, spośród których tylko 51,8 proc. posiadało wyż- 
sze wykształcenie. Zastępców dyrektorów do spraw administracyjnych, finanso- 
wych lub handlowych było ogółem 1310. Z tego tylko 465 osób, tj. 33,9 proc., 
miało wyższe wykształcenie. Kierowników działu ekonomicznego z wykształ- 
ceniem podstawowym lub nie ukończonym podstawowym było aż 111. Równo- 
cześnie wśród ekonomistów zatrudnionych na stanowiskach referentów w prze- 
myśle i budownictwie stwierdzono około 7 tys. pracowników z wyższym wyv- 
kształceniem ekonomicznym. Porównanie poziomu kwalifikacji kadry kierow- 
niczej przemysłu z ilością absolwentów wyższych uczelni ekonomicznych wska- 
zuje na istnienie wielu niedociągnięć w dziedzinie polityki kadrowej. 

Istotną przeszkodą w prawidłowym przygotowaniu kadr przyszłych ekono- 
mistów jest również i to, że do tej pory nie ma odpowiednich opracowań, na 
podstawie których szkolnictwo wyższe mogłoby zorientować się dokładniej, 
ilu i jakich ekonomistów potrzebuje gospodarka uspołeczniona i administracja 
państwowa. Dotyczy to szczególnie administracji terenowej. Przeprowadzane 
przez szereg resortów obliczenia w tym zakresie mają, jak na razie, jedynie 
charakter zbiorczy. Należałoby więc postulować przeprowadzenie w najbliż- 
szym czasie gruntownych i kompleksowych badań empirycznych, które pozwo- 
liłyby określić aktualne i przyszłe zapotrzebowanie gospodarki uspołecznionej 
i administracji państwowej na ekonomistów różnych specjalności. Konieczne by- 
łoby również zewidencjonowanie aktualnej struktury kadr ekonomicznych we 
wszystkich ogniwach zarządzania i konfrontowanie stanu obecnego z aktualnym 
i przyszłym zapotrzebowaniem. Analiza taka dałaby odpowiedź na pytanie, 
czy faktycznie istnieje deficyt tych kadr, a jeśli tak, to czy jest to deficyt 
ilości dyplomów, czy jakości kwalifikacji. 

Byłoby to jedną z przesłanek do konfrontacji zadań z kadrowymi i mate- 
rialnymi warunkami i możliwościami wyższego szkolnictwa ekonomicznego. 
Określenie dalekosiężnych potrzeb gospodarki narodowej, administracji pań- 
stwowej, placówek naukowych, dydaktycznych i badawczych w dziedzinie za- 
potrzebowania na wysoko kwalifikowane kadry ekonomistów byłoby odpo- 
wiednią podstawą do sformułowania zadań ilościowych i jakościowych wyższe- 
go szkolnictwa ekonomicznego, dotyczących tempa kształcenia, proporcji ilo- 
ściowych i optymalnego profilu programów kształcenia ekonomistów poszcze- 
gólnych specjalności. 

Jeśli o tempie rozwoju społeczno-gospodarczego ma decydować przede wszyst- 
kim jakość czynnika ludzkiego — a tak rzeczywiście jest już obecnie — to 
konieczna jest szybka i zdecydowana reorientacja działania i koncentracja sił 
i środków w celu pomyślnego rozwiązania niezwykle istotnej kwestii, jaką 
jest poprawa jakości kadr ekonomicznych i optymalizacja wykorzystania ich 
kwalifikacji zarówno w aparacie gospodarczym, jak i administracyjnym. 
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KONSTRUKTYWNY PROGRAM 


SZWEDZKIEJ PARTII LEWICA-KOMUNIŚCI (VPK) 
(Na marginesie obrad XXIII Zjazdu] 


TADEUSZ FISZBACH 


W dniach 26—29 października 1972 r. w Sztokholmie obradował XXIII 
Zjazd Szwedzkiej Partii Lewica-Komuniści. Przygotowania poprzedzające 
obrady, sam ich przebieg oraz postanowienia i uchwały Zjazdu złożyły 
się na istotny dorobek w życiu partii. 

Szwedzka Partia Lewica-Komuniści rozpoczęła działalność w roku 1917 
jako Lewicowa Socjalistyczna Partia Szwecji. W latach 1921—1967 dzia- 
łała ona pod nazwą Komunistycznej Partii Szwecji. Zmiany nazwy na 
obecną dokonano w czasie XXI Zjazdu partii, co było wyrazem dążenia 
do stworzenia platformy politycznej dla szerszych sił lewicy. 

Wzrost znaczenia partii i jej udziału w życiu społeczno-politycznym 
Szwecji datuje się przede wszystkim od wyborów parlamentarnych z wrze- 
śnia 1970 r. W ich wyniku VPK powiększyła stan posiadania w krajowym 
parlamencie (Riksdagu) do 17 mandatów. W poprzedniej kadencji parla- 
mentu partia posiadała trzy mandaty w izbie niższej i jeden w wyższej. 

Obecnie, gdy sprawujący władzę rząd socjaldemokratyczny nie ma wy- 
starczającej przewagi nad pozostałymi czterema partiami reprezentowa- 
nymi w Riksdagu, VPK odgrywa istotną rolę w układzie sił parlamentarnych. 

Po raz pierwszy od roku 1948 deputowani komunistyczni zasiadają 
w przeważającej większości komisji parlamentu. Stwarza to partii możli- 
wość dokładniejszego śledzenia i określania prac Riksdagu w szeregu 
ważnych dla kraju problemów. 

Partia systematycznie zwiększa swoją reprezentację w samorządach te- 
rytorialnych. 

VPK w ostatnim czasie daje wyraz wzrastającemu zainteresowaniu kon- 
taktami międzynarodowymi i to zarówno z bratnimi partiami w krajach ka- 
pitalistycznych, jak i socjalistycznych. Tak np. w ciągu ostatnich dwóch 
lat dokonano wymiany delegacji z komunistycznymi i robotniczymi par- 
tiami Związku Radzieckiego, Polski, NRD, Bułgarii, Rumunii, Jugosławii, 
KRL-D i Węgier. 

Kontakty VPK z naszą partią istnieją już od kilkunastu lat, przybierając 
zarówno formę oficjalną, jak i roboczą. Delegacja PZPR brala udział 
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w poprzednich zjazdach szwedzkiej partii w latach 1964 i 1969, delegacja 
VPK brała również udział w VI Zjeździe naszej partii. Udział w XXIII Zjeź- 
dzie VPK delegacji partii komunistycznych państw sąsiadujących i znad 
basenu Morza Bałtyckiego — Związku Radzieckiego, Polski, NRD, Danii, 
NRF, Norwegii, Finlandii oraz delegacji Wietnamskiej Partii Pracujących 
i Frontu Wyzwolenia Wietnamu Południowego — stanowił o randze tego 
Zjazdu oraz o jego internacjonalistycznych wartościach. 

Delegacji polskiej przewodniczył członek Sekretariatu KC PZPR, tow. 
Andrzej Werblan, a w jej skład wchodził również autor tej informacji. 


* 


XXIII zjazd Szwedzkiej Partii Lewica-Komuniśc! odbywał się w okresie, 
który charakteryzuje dążenie do przezwyciężenia recesji w gospodarce 
szwedzkiej i do osiągnięcia stanu umiarkowanego ożywienia koniunktu- 
ralnego. 

Gospodarkę Szwecji w roku 1971 cechowało stosunkowo silne osłabie- 
nie koniunktury, będące m. in. wynikiem zmian na rynku światowym. Do- 
prowadziło to do względnego obniżenia się popytu wewnętrznego oraz 
osłabienia eksportu, co poważnie zahamowało wzrost produkcji przemy- 
słowej i spowodowało stagnację w rozwoju wytworzonego produktu glo- 
balnego. 

Wzrost niezadowolenia społeczeństwa z polityki wewnętrznej, przede 
wszystkim z braku postępu w usuwaniu dysproporcji między efektami roz- 
woju gospodarczego i społecznego, z niesprawiedliwego podziału wytwo- 
rzonego produktu narodowego, szybko postępującej inflacji I związanego 
z tym wzrostu cen artykułów spożywczych oraz tzw. „monsu”, czyli po- 
datku pośredniego — to istotne elementy obecnej sytuacji. 

Pracodawcy nie są zainteresowani wzrostem zatrudnienia. Wynikiem 
tego jest największe po wojnie bezrobocie (2,7 proc. siły roboczej). Wy- 
razem niezadowolenia klasy robotniczej są liczne strajki, które podważy- 
ły socjaldemokratyczną tezę o tzw. trwałym pokoju społecznym w Szwecji 
oraz ujawniły istnienie kryzysu zaufania klasy robotniczej do związków za- 
wodowych, bazy masowej socjaldemokratów. 

Największa siła polityczna Szwecji, partia socjaldemokratyczna, traci na 
popularności. Wzrasta natomiast znaczenie Szwedzkiej Partii Lewica-Ko- 
muniści. 

Przechodzi pewną ewolucję Partia Centrum, która przestaje być wyłącz- 
ną reprezentantką interesów rolników i obejmuje swą działalnością rze- 
mieślników. Notuje się tendencje do zbliżenia stanowisk opozycyjnych 
partii burżuazyjnych. Podejmuje się więc próby koordynacji poczynań opo- 
zycji, formułowane w aspekcie tzw. „uzdrowienia” gospodarki szwedzkiej 
i podkreślenia błędów rządu socjaldemokratycznego. 

Waga problemów społeczno-gospodarczych I politycznych w Szwecji 
wymagała solidnego przygotowania Zjazdu, a także przyjęcia właściwego 
programu dalszego działania. Zjazd poprzedziła więc wszechstronna pra- 
ca, której celem było osiągnięcie postępu w konsolidacji szeregów par- 
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tyjnych. Praca ta miała charakter organizacyjny i ideowo-polityczny. Roz- 
winięto dyskusję nad projektami podstawowych dokumentów, podjęto środ- 
ki popagandowe, mające na celu zwiększenie zainteresowania społeczeń- 
stwa problematyką pracy Zjazdu. 


* 


Podstawą dyskusji na XXIII Zjeździe Szwedzkiej Partii Lewica-Komuniści 
był referat programowy przewodniczącego Zarządu Partii, tow. Carla Hen- 
ika Hermanssona. 

W referacie przedstawiono ocenę aktualnej sytuacji społeczno-politycz- 
nej wskazując na cechy charakterystyczne systemu kapitalistycznego 
w Szwecji. W referacie przeprowadzono polemikę ze stanowiskiem socjal- 
demokracji głoszącej tezę, jakoby szwedzkie społeczeństwo przestało 
mieć charakter klasowy. 

„Staje się jasne, że to, co produkuje kapitalizm, to bezrobocie, wzrasta- 
jące koszty utrzymania (ceny artykułów spożywczych rosną średnio rocz- 
nie o 10 proc.)” — powiedział Hermansson. W materiale programowym 
stwierdzono brak wyraźnie sprecyzowanych perspektyw, jeśli chodzi o Sy- 
tuację ludzi pracy. 

W referacie programowym przedstawiono delegatom stanowisko kierow- 
nlctwa partii w stosunku do polityki pozostałych partii działających 
w Szwecji. Wskazano, że partie burżuazyjne chcą rozwiązywać trudności 
społeczno-gospodarcze kraju przez zwiększanie zysków, które przejmują 
prywatni pracodawcy. Partie konserwatywne i ludowe występują jako par- 
tie oligarchii finansowej. Partia Centrum głosi hasło dekoncentracji go- 
spodarki. Wskazano, że jest to program nierealny. „Partia Centrum nie 
osiągnie sukcesów w drodze realizacji tezy «o zielonej fali», bo w naszym 
kraju osiągnąć można wszystko przez «czerwoną falę»' — powiedział 
Hermansson. Słowa te Zjazd przyjął burzliwymi okiaskami. 

W odniesieniu do problemów międzynarodowych referat programowy 
poruszył kilka istotnych kwestii. Stwierdzono więc, że podpisanie jakiego- 
kolwiek układu z EWG oznacza ugruntowanie związku z wielkim kapita- 
łem międzynarodowym i utrudnienie współpracy handlowej z krajami so- 
cjalistycznymi i rozwijającymi się. Opowiedziano się za referendum w spra- 
wie przystąpienia Szwecji do EWG. Partia kwestionuje prawo kapitalistów 
do dysponowania tymi wartościami, które naród wytworzył. 


Podkreślono, że najważniejszym zadaniem na arenie międzynarodowej 
est walka o pokój w Indochinach. Zjazd wysunął postulat zerwania przez 
Szwecję stosunków dyplomatycznych z marionetkowym rządem Wietnamu 
Południowego. Zjazd stał się żywą manifestacją solidarności szwedzkich 
sił lewicy z walczącym Wietnamem. 

Partia popiera koncepcję zwołania europejskiej konferencji bezpieczeń- 
stwa i współpracy iżąda uznania NRD. Dewizą partii jest proletariacki in- 
ternacjonalizm. Uważa ona, że każdy sukces w walce ze szwedzkim kapi- 
tallzmem oznacza osiągnięcie w walce z imperializmem w skali między- 
narodowej. 
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Referat programowy zaznacza, że partia nie może działać w odosobnie- 
niu, ale musi utrzymywać więź z całym społeczeństwem. To współdziała- 
nie musi być podporządkowane konsolidacji robotników na gruncie mark- 
sizmu-leninizmu w dążeniu do osiągnięcia ostatecznego celu, którym jest 
socjalizm. 

Dyskusja wszechstronna | zaaangażowana, a przy tym nie pozbawiona 
kontrowersji, potwierdziła zasady, którymi partia kieruje się w swojej po- 
lityce. 


Prezentowane w programowych dokumentach stanowisko partii w spra- 
wach wewnętrznych spotkało się na Zjeździe z krytyką niewielkiej grupy 
delegatów z pozycji lewackich. Dotyczyło to głównie działalności związ- 
ków zawodowych i komunistów uczestniczących w ich przedsięwzięciach. 
Rzecznicy tendencji lewackich domagali się od Zjazdu decyzji w sprawie 
całkowitego zerwania ze związkami zawodowymi, jako że są one „skórką 
socjaldemokratów”. Przeważająca jednak większość delegatów uznała, 
że opuszczenie przez komunistów szeregów związkowych byłoby najprost- 
szym rozwiązaniem; przyniosłoby to jednak zgubne następstwa. Zjazd pod- 
kreślił, że należy dążyć do tego, aby związki zawodowe stały się rzeczywi- 
stym obrońcą interesów robotniczych. Należy bowiem odróżnić kierow- 
nictwo związków zawodowych od masy ich członków. Stwierdzono, że 
w ruchu związkowym panuje sytuacja kryzysowa, którą należy politycznie 
wykorzystać w interesie postępowych sił społecznych. 


W dyskusji wskazywano na nieistnienie samorządu robotniczego w za- 
kładach pracy. Wynikiem tego jest m. in. brak postępu w poprawie warun- 
ków socjalnych i wzrost wypadków przy pracy. Coraz wyraźniej uwidacznia 
się konieczność podejmowania problemów związanych z ochroną środo- 
wiska, gdyż kapitaliści wykazują brak zainteresowania tymi sprawami. 


Zjazd odniósł się z dużą troską do sprawy założenia komunistycznej or- 
ganizacji młodzieżowej, która została rozwiązana w 1970 r. Zjazd powziął 
decyzję w sprawie jej oficjalnego reaktywowania i wyksztaicenia przy po- 
mocy doświadczonych działaczy jej orientacji zgodnej z obecną linią 
partii. 

W przyjętym na XXIII Zjeździe programie podkreślono więc, że „droga 
do socjalizmu jest drogą walki klasowej. Za naczelne swe zadanie Zjazd 
uznał „zjednoczenie ruchu ludzi pracy wokół socjalizmu”. „Partia zmierza 
do tego — czytamy w uchwalonym przez Zjazd programie — by idee rewo- 
lucyjnego socjalizmu wytyczyły kierunek walki klasy robotniczej | narodu 
aż do zwycięstwa nad kapitalizmem i do zbudowania społeczeństwa bez- 
klasowego”. 

W dyskusji i w przyjętym programie działania podkreślono więzy soil- 
darności, jakie łączą Szwedzką Partię — VPK z siłami socjalizmu i komu- 
nizmu, postępu i walki o narodowe i społeczne wyzwolenie. Zjazd uchwa- 
lit rezolucję potępiającą agresję imperializmu amerykańskiego. 


W kwestii konfliktu bliskowschodniego Zjazd poparł walkę narodów 
arabskich, wskazując na brak postępu we wcielaniu w życie rezolucji Rady 
Bezcieczeństwa ONZ z listopada 1967 r. 
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W przyjętych przez Zjazd programowych postanowieniach sprecyzowa- 
no główne kierunki działania na najbliższą przyszłość, wskazano na ko- 
nieczność dalszego wzbogacania form pracy, podnoszenia poziomu ideo- 
wego i zaangażowania. Sprawę jedności wewnętrznej partii uznano za 
pierwszoplanową. Zadania, które podjął Zjazd — to sprecyzowanie kie- 
runków praktycznego zastosowania marksizmu-leninizmu w szwedzkich 
warunkach. Kierunki te i zasady ich realizacji Zjazd zaaprobował. 

Wybory nowego kierownictwa partii odbyły się w atmosferze zrozumienia 
odpowiedzialności, jaka ciążyć będzie na kierownictwie. Przewodniczącym 
Zarządu Partii pozostał C. H. Hermansson. 

XXIII Zjazd Szwedzkiej Partii Lewica-Komuniści wniósł widoczny wkład 
w dzieło konsolidacji partii, ofensywności jej działania oraz marksistow- 
sko-leninowskiego określenia celów partii i sposobów ich osiągnięcia. 


Na Zjeździe uchwalono program partii, dając zdecydowany odpór so- 
cjaldemokratom i głoszonym przez nich hasłom. Przyjęto szereg oświad- 
czeń i uchwał. 

W końcowym słowie przywódca partii Hermansson powiedział m. in.: 
„przyjęliśmy program pozytywny dla partii i klasy robotniczej, a tym samym 
burżuazyjny sen prysł... Będziemy zwalczać każdą formę burżuazyjnej po- 
lityki, nawet jeśli jest ona socjaldemokratyczna”. 

W czasie obrad Zjazdu przemawiali przedstawiciele partii komunistycz- 
nych biorących udział w Zjeździe. Wystąpienie przewodniczącego delegacji 
PZPR tow. A. Werbiana spotkało się z serdecznym przyjęciem. W szere- 
gach komunistów szwedzkich istnieje duże zainteresowanie i duże uzna- 
nie dla osiągnięć naszej partii w procesie budownictwa ustroju socjali- 
stycznego oraz w rozwiązywaniu problemów decydujących o sprawie trwa- 
łego pokoju i wolności narodów. 


NOWE RADZIECKIE PUBLIKACJE 
O MAOIZMIE 


TOMASZ TWARDY 


Na początku lat sześćdziesiątych radzieckie publikacje poświęcone rozłamo- 
wej polityce grupy Mao Tse-tunga nosiły najczęściej charakter polemiczny. 
Znajdowało w nich odbicie oburzenie autorów i szczere potępienie przez komu- 
nistów linii politycznej kierownictwa KPCh, godzącej w interesy całego między- 
narodowego ruchu komunistycznego i robotniczego. Publikacje z reguły atako- 
wały najbardziej jaskrawe wypaczenia w życiu politycznym i społecznym 
współczesnych Chin. 

Wraz z upływem lat w Związku Radzieckim rozwinęły się badania nad współ- 
czesnymi Chinami; złożone procesy zachodzące w ChRL poddawane są coraz 
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bardziej pogłębionej analizie. Gromadzi się bogaty materiał ustaleń faktogra- 
ficznych, z których wyprowadzane są uogólniające wnioski. Gdy porównuje się 
publikacje z początku lat sześćdziesiątych i najnowsze realizacje badawcze, 
widać z całą wyrazistością drogę, jaką przebyła teoria marksistowsko-leninow- 
ska w badaniu wielkomocarstwowej polityki maoistowskiego kierownictwa, 
drogę od politycznych polemik do gruntownych i wszechstronnych analiz nau- 
kowych. 

Obecnie badania maoizmu i Chin współczesnych prowadzi się w ZSRR na 
szeroką skalę. Znajomość radzieckiej literatury o Chinach dla czytelnika pol- 
skiego jest tym ważniejsza, iż nasze krajowe studia w tej dziedzinie praktycz- 
nie biorąc niemal nie istnieją, nasze własne publikacje bądź tłumaczenia poja- 
wiają się na rynku księgarskim bardzo rzadko. Natomiast pełnowartościowa 
i wielostronna literatura radziecka poświęcona współczesnym Chinom jest sto- 
sunkowo łatwo dostępna w naszym kraju. 


Jedną z najciekawszych pozycji książkowych wydanych ostatnio w ZSRR 
jest syntetyczna monografia M. I Sładkowskiego Chiny i Japonia(1). 
Autor postawił sobie bardzo ambitne zadanie prześledzenia rozwoju historycz- 
nego obydwu krajów od czasów najdawniejszych aż po czasy współczesne, 
a także dokonania analizy wzajemnych stosunków na tle sytuacji światowej. 
W rezultacie czytelnik znajdzie we wspomnianej monografii olbrzymi mate 
riał informacyjny oraz wiele zasługujących na uwagę przemyśleń autora. Szcze- 
gólnie interesujące są te fragmenty pracy M. Sładkowskiego, które dotyczą 
polityki ChRL w latach sześćdziesiątych. W sposób syntetyczny, a jednocześnie 
pogłębiony autor przedstawił przebieg dramatycznego zwrotu w polityce kie- 
rownictwa KPCh oraz wkroczenie Mao Tse-tunga na drogę wielkomocarstwo- 
wego kursu, nacechowanego awanturnictwem i antyradzieckością. Jest to jedna 
z najcelniejszych prób opisania tego politycznego fenomenu w bogatej przecież 
literaturze radzieckiej. Wiele informacji wyjaśniających genezę wielkomocar- 
stwowej linii Mao Tse-tunga znajdzie także czytelnik we wcześniejszych par- 
tiach książki. Nawet samo umieszczenie wydarzeń lat sześćdziesiątych w dłu- 
gotrwałym procesie historycznym oraz ukazanie ich w kontekście złożonej rze- 
czywistości społeczno-politycznej Azji wschodniej okazało się zabiegiem po- 
uczającym. 

Historyczne podejście do zjawisk współczesnych pozwala spojrzeć na nie 
z właściwej perspektywy. Wydarzenia zachodzące w Chinach i Japonii, a także 
wzajemne stosunki między obu państwami nie są przy tym obojętne dla świata 
z wielu względów. We wstępie do swej monografii M. Sładkowski pisze: „Na 
obecnym etapie historycznym, gdy głównym wrogiem narodów azjatyckich 
jest imperializm amerykański, sprzeczności chińsko-japońskie odsuwają się na 
razie na drugi plan. Więcej nawet, w nacjonalistycznych kręgach Chin i Ja- 
ponii pojawiają się koncepcje chińsko-japońskiego sojuszu na rasowej, panazja- 
tyekiej platformie, sojuszu skierowanego przeciwko państwom nieazjatyckim, 
przeciwko mieszaniu się białych w sprawy Azji. Bez wątpienia już w niedale- 
kiej przyszłości kwestia stosunków chińsko-japońskich może stać się jedną 
z kluczowych, od których zależeć będzie zachowanie pokoju na Dalekim Wscho- 
dzie i postęp narodów tego regionu '(2). | 


(1) M. I. Sładkowskij: Kitaj i Japonija. Moskwa 1971, Izdatielstwo „Nauka', str. 386. | 
(2) Tamże, str. 4. 
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Jednakże M. Sładkowski dostrzega niebezpieczeństwo płynące z wielkomo- 
carstwowej i antysocjalistycznej polityki maoistów i władzy wiełkiego kapitału 
w Japonii. „W Chinach — pisze on — mogą się znaleźć i takie siły, które... 
zgodzą się na polityczny i ekonomiczny kompromis z Japonią, na uznanie po- 
litycznego i gospodarczego kierownictwa Japonii w ramach sojuszu panazja- 
tyckiego. Taki sojusz chińsko-japoński pozostawałby w jaskrawej sprzeczności 
z podstawowymi interesami narodu chińskiego... Naruszałby on interesy wszy- 
stkich innych narodów azjatyckich, przede wszystkim krajów socjalistycznych, 
i doprowadziłby do zaostrzenia sytuacji na Dalekim Wschodzie. Nietrwałość 
takiego sojuszu wynika nie tylko z warunków zewnętrznych, obiektywnie go 
uniemożliwiających, lecz także z immanentnych sprzeczności wewnętrznych. 
Jednakże, mimo iż idee tworzenia regionalnych sojuszów na zasadzie rasowej 
w sposób oczywisty nie mają podstaw politycznych ani teoretycznych, próby 
tworzenia takich sojuszów mogą być podejmowane dość nawet uparcie i w okre- 
słonych warunkach historycznych sojusze takie będą mogły istnieć w ciągu 
pewnego czasu, przynosząc szkodę państwom socjalistycznym i demokratycz- 
nym. 

..Rozwiązanie problemu socjalistycznej industrializacji Chin będzie bez wąt- 
pienia wymagać rozszerzenia związków gospodarczych z rozwiniętymi prze- 
mysłowo państwami świata, między którymi ważne miejsce może zająć Ja- 
ponia... Pokojowa i neutralna Japonia, o którą walczą postępowe siły tego kra- 
ju, może znaleźć w Chinach, podobnie jak i w innych państwach socjalistycz- 
nych, szeroki rynek zbytu produktów przemysłowych i inwestycji kapitało- 
wych, źródło niezwykle cennych surowców i wielu innych towarów, których 
eksport wraz z postępami socjalistycznej industrializacji będzie wzrastał. Mię- 
dzy Chinami i Japonią mogą ukształtować się trwałe i stabilne stosunki mię- 
dzynarodowego podziału pracy, uwzględniające różnorodność zasobów i kwa- 
lifikacji kadr, a także celowość specjalizacji produkcji. Niemniej pomyślne 
perspektywy ma współpraca w dziedzinie nauki i sztuki; realizacja jej będzie 
stosunkowo łatwa ze względu na podobieństwo P>ma i innych elementów kul- 
tury oraz obyczaju. 

„Przekształcenie owych możliwości w rzeczywistość zależeć będzie od tego, 
jakie siły społeczne będą w przyszłości kierować polityką obu państw i na ile 
ich polityka będzie odpowiadać podstawowym interesom narodów Chin i Ja- 
ponii, a także od ukształtowanego w tym regionie stosunku podstawowych sił 
współczesności — socjalizmu i imperializmu”(3). Problem przezwyciężenia 
w Chinach ideologii maoizmu, związanej ścisle z wielkomocarstwowym kursem 
politycznym, uzyskuje w analizach M. Sładkowskiego właściwą rangę jednego 
z ważniejszych problemów naszej epoki. 

Sam maoizm w różnych jego aspektach stanowił przedmiot wielu publikacji 
radzieckich. Jedną z bardziej wartościowych jest zbiór artykułów teoretycznych 
pt. Lenin o problemach współczesnych Chin(4). Autorzy analizują w nich kon- 
trowersje między maoizmem a teorią marksistowsko-leninowską w fundamen- 
talnych kwestiach filozoficznych, jak np. w teorii poznania, ujmowania rela- 


(3) Tamże, str. 333—334. 
(4) Lenin i probliemy sowriemiennogóo Kitaja. Sbornik statiej pod redakcijej M. I. 


ADR E. F. Kowalewa i W. J. Sidichmienowa. Moskwa 1971, „Politizdat”, 
str. 286. 
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cji czynnika subiektywnego i obiektywnego, metody dialektycznej. Wiele miej- 
sca autorzy poświęcają także analizie przeciwstawności doktryny maoizmu 
i leninowskiej teorii rewolucji socjalistycznej, metodom rozwiązywania kwestii 
narodowej, a także problematyce teorii kultury. W pracy przeanalizowano tak- 
że zasadniczą sprzeczność między stanowiskiem maoizmu a marksizmem-leni- 
nizmem w kwestii pokoju i wojny, w kwestii stosunku do ruchu narodowowy- 
zwoleńczego oraz w dziedzinie wzajemnych stosunków państw socjalistycznych. 
Problemy te zostały dobrane nader trafnie; są to istotnie sprawy, w których 
maoizm i marksizm-leninizm różnią się między sobą fundamentalnie. 

_' Krytyce maoizmu na płaszczyźnie teoretycznej poświęcone są także inne 
publikacje autorów radzieckich. Wymienić tu wypada zwłaszcza pracę zbio- 
rową pt. Krytyka teoretycznych koncepcji Mao Tse-tunga(5) oraz publikację 
pt. Antymarksistowska istota poglądów i polityki Mao Tse-tunga(6). W tej 
ostatniej pracy dwa artykuły poruszają problematykę dotyczącą wczesnej hi- 
storii KPCh. Tak więc W. I. Głunin pisze o roli Kominternu w opracowaniu 
polityki frontu ludowego, realizowanej przez KPCh po raz pierwszy w latach 
1920—1923. Z kolei zaś A. S. Titow analizuje lewacko-oportunistyczną linię 
Mao Tse-tunga w okresie tzw. „powstania jesiennych zbiorów” (1927). Obydwaj 
autorzy od szeregu lat zajmują się historią KPCh, a ich prace przynoszą zaw- 
sze wiele nie znanego materiału faktograficznego oraz cennych uogólnień 
i wniosków(7). 

Poszczególne etapy historii KPCh przedstawiono w bardzo interesującym 
zbiorze pt. Komintern i Wschód(8). Obejmują one okres od utworzenia KPCh 
w 1921 r. aż do rozwiązania Kominternu. Zapoznając się z dziejami KPCh, 
czytelnik zyskuje wiedzę o historycznej genezie maoizmu, o uwarunkowaniach 
społeczno-politycznych oraz ideologicznych procesu formowania się doktryny 
Mao Tse-tunga. Tendencje nacjonalistyczne w szeregach KPCh mają bowiem 
długą historię. Wspomniana praca oświetla także występujące wśród chińskich 
działaczy przejawy lewackiego oportunizmu w działaniu, które zresztą nader 


(5) Kritika tieorieticzieskich konciepcji Mao Dze-duna (pod redakcijej W. F. Kon- 
stantinowa i M. I. Sładkowskogo). Moskwa 1970, Izd. „Mysl*, str. 293. 

(6) Antimarksistskaja suszcznost: wzgliadow i politiki Mao Dze-duna. (Sbornik sta- 
tiej pod redakcijej M. I. Sładkowskogo). Moskwa 1969, „Politizdat", str. 303. Po- 
szczególne aspekty maoizmu omawiają też prace z popularnej serii wydawnictwa 
„Mys!”. M. Ałtajskij, W. Georgiew: Antimarksistskaja suszcznost fiłozofskich wzglia- 
dow Mao Dze-duna. Moskwa 1969, str. 141, W. Sidichmienow: Kłassy i kłassowaja 
borba w kriwom zierkale. Moskwa 1969, str. 131, T. Rachimow: Nacjonalizm ti szo- 
winizm osnowa politiki grupy Mao Dze-duna. Moskwa 1968, str. 119. E. Ju. Bogusz: 
Politika raskoła w nacjonalno-oswoboditielnom dwiżenii. Moskwa 1969, str. 119. 

(7) Wiele materiału historycznego o KPCh z okresu wojny antyjapońskiej, bardzo 
ciekawego dla polskiego czytelnika, przynosi też niewielka objętościowo praca O. Wła- 
dimira i W. Rjazancewa pt. Stranicy politiczeskoj biografii Mao Dze-duna, Moskwa 
1969, „Politizdat” str. 80. Oparta jest ona w części na unikalnym materiale archi- 
walnym, w części na wspomnieniach osobistych, jest pracą raczej pamiętnikarsko- 
-publicystyczną niż naukową. 

(8) Komintiern i wostok, Borba za leninskuju stratiegiju i taktiku w nacjonalno- 
-oswoboditielnom dwiżenii (red. L. P. Deljusin i inni), Moskwa 1969, str. 513. Szcze- 
gólnie wartościowe dla studiów nad dziejami KPCh są prace: W. I. Głunin: Ko- 
mintiern i ustanowlenije kommunisticzeskogo dwiżenija w Ki:aje (1920—1927), str. 
242—299; A. M. Grigoriew: Komintiern i riewoljucjonnoje dwiżenije w Kitaje pod 
łozungom sowietow (1928—1930), str. 313—349; K. W. Kukuszkin: Komintiern i jedinyj 
nacjonalnyj antijaponskij front w Kitaje (1935—1943), str. 350—379. 
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często splatały się także z nacjonalizmem. Wszystkie te obce marksizmowi-le- 
ninizmowi zjawiska wyrastały z tej samej gleby społecznej: były uwarunko- 
wane słabością proletariatu w Chinach. W świetle tych faktów maoizm lat 
sześćdziesiątych stanowi kontynuację już poprzednio występujących wśród czę- 
ści aktywu KPCh tendencji niemarksistowskich i dlatego winien być zawsze 
rozpatrywany historycznie(9). Praca Komintern i Wschód jest tym cenniej- 
sza, że zarówno w Chinach, jak i na Zachodzie często fałszywie oświetla się po- 
litykę Kominternu, pomniejszając jego wkład w wypracowanie słusznych kon- 
cepcji politycznych KPCh, koncepcji, które przyniosły jej wiele sukcesów. 


Proces odchodzenia KPCh od zasad proletariackiego internacjonalizmu w po- 
lityce wewnętrznej i zagranicznej przedstawiony jest w bardzo cennej mono- 
grafii O. Borisowa i B. Kołoskowa pt. Stosunki chińsko-radziec- 
kie 1945—1970(10). Autorzy ukazują w niej początki budowy ustroju socjali- 
stycznego w Chinach północno-wschodnich, wyzwolonych przez Armię Czer- 
woną spod okupacji japońskiej. Następnie szczegółowo analizują pierwsze dzie- 
sięciolecie realizacji w ChRL mniej lub bardziej konsekwentnie polityki opar- 
tej na zasadach marksizmu-leninizmu, aby z kolei przejść do drugiego dziesię- 
ciolecia i przedstawić proces odchodzenia maoistów od tych zasad. 


Dużym walorem omawianej pracy jest ukazanie różnorakich przejawów ten- 
dencji antyradzieckich w KPCh jeszcze w okresie poprzedzającym powstanie 
ChRL. Wiele uwagi poświęcają autorzy charakterystyce polityki wewnętrz- 
nej ChRL, oświetlając ją jako złożony proces walki sprzecznych tendencji. 
Monografia O. Borisowa i B. Kołoskowa wyjaśnia mechanizm zdobywania 
przewagi w KPCh przez orientację nacjonalistyczną. Daje ona w znacznym 
stopniu odpowiedź na pytanie, jak przebiegał proces umacniania wpływów mao- 
izmu we współczesnych Chinach. 


Bardziej wszechstronnie jeden z aspektów tego procesu ukazuje praca 
L. Kjuzadżjana Kampanie ideologiczne w ChRL w latach 1949—1966(11). 
Autor opisuje szczegółowo kolejne kampanie ideologiczno-polityczne przepro- 
wadzone w ChRL, przedstawiając je jako składową część formującego się 
reżimu politycznego, w którym prawa jednostki są radykalnie ograniczane. 
Charakteryzuje też etapy osłabiania, a następnie likwidowania opozycji wobec 
Mao Tse-tunga w szeregach KPCh. Praca ta pomaga zrozumieć, w jaki sposób 
kształtowano atmosferę zajadłego fanatyzmu i ślepego posłuszeństwa w różnych 
kręgach społecznych. 


(9) Bardzo ciekawa, choć objętościowo niewielka jest praca L. P. Deljusina pt. 
Spor o socjalizmie, Iz istorii obszczestwienno-politiczeskoj mysli Kitaja w naczale 
20-ch godow. Moskwa 1970, Izd. „Nauka”, str. 92. Przedstawia ona początki percepcji 
marksizmu w Chinach i sposób formowania się ideologii KPCh, bez czego trudno 
zrozumieć późniejszy rozwój tej partii. Autor ukazuje np. rolę środowisk anarchi- 
stycznych w ruchu rewolucyjnym Chin. Omawia także dyskusje dotyczące celów, 
zadań i metod działania KPCh. Wiele tez maoizmu wyraźnie wywodzi się z nie 
przezwyciężonych wówczas do końca tendencji niemarksistowskich w KPCh i sięga 
swymi początkami sporów toczących się wśród chińskich komunistów w latach dwu- 
dziestych. 

(10) O. B. Borisow, B. T. Kołoskow: Sowietsko-kitajskije otnoszenija 1945—1970. 
Moskwa 1971, Izd. „Mysl*, str. 479. 

Q1) L S. Kjuzadżjan: Idieołogiczeskije kampanii w KNR 1949—1966. Izd. „Nauka”, 
str. 239. 
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Praca zbiorowa pt. Polityka zagraniczna ChRL przedstawia formowanie sie 
wielkomocarstwowego kursu grupy Mao Tse-tunga oraz dążenia maoistów do 
zdobycia wpływów na arenie międzynarodowej(12). Odnotować tu należy zwła- 
szcza szczegółową analizę posunięć zmierzających do zdobycia przez maoistów 
hegemonii w.Azji, Afryce i Ameryce Łacińskiej. Następnie autorzy charaktę- 
ryzują proces zacieśniania kontaktów przez grupę Mao z państwami imperiali- 
stycznymi. W pracy wiele miejsca poświęca się stosunkom między ChRL a USA. 
Realizacji kursu wielkomocarstwowego i antyradzieckiego na forum między- 
narodowym poświęcone były także inne prace(13). | 


Proces odchodzenia od polityki opartej na założeniach marksizmu-leninizmu 
i realizację wielkomocarstwowego kursu opartego na maoizmie ukazuje praca 
Chińska Republika Ludowa. Ekonomika, państwowość i prawo, kultura(14). 
Przedstawia ona podstawowe etapy rozwoju społeczno-gospodarczego i poli- 
tycznego ChRL, podając wiele nowych faktów, nie znanych uprzednio. Następ- 
nie w sposób nowatorski oświetla ewolucję i stan obecny gospodarki narodowej 
Chin. Analizuje także takie problemy, jak np. standard życiowy ludności, 
struktura polityczno-prawna, polityka w stosunku do mniejszości narodowych 
i polityka w dziedzinie kultury. We wszystkich tych aspektach aktualny kurs 
maoistyczny jest konfrontowany z praktyką polityczną lat pięćdziesiątych, kie- 
dy to mimo różnych sprzeczności KPCh realizowała politykę kierunkowo słu- 
szną, nawiązując do uniwersalnych doświadczeń i prawidłowości budowy so- 
cjalizmu(15). 


Zagadnieniom polityki gospodarczej ChRL poświęcono w ZSRR wiele publi- 
kacji. Jędną z najciekawszych jest tu monografia Z. A. Muromcewej 
pt. Problemy industrializacji ChRL, w której autorka przeprowadza sumienną 
i wnikliwą analizę rozwoju gospodarczego Chin, ukazując trudności i osiągnię- 
cia na każdym z etapów(16). Monografia Z. Muromcewej charakteryzuje wy- 
czerpująco złożony układ zależności gospodarczo-społecznych i politykę ekono- 


(12) Wnieśzniaja politika KNR, O suszcznostii wnieszniepoliticzeskogo kursa só- 
wriemięnnogo Kitajskego rukowodstwa (red. G. W. Astafjew i inni). Moskwa 1971, 
Izd. „Mieżdunarodnyje Otnoszenija”, str. 191. | 

(13) Z bardziej interesujących należy wymienić: S. G. Jurkow: Piekin: Nowdaja po- 
litika? Moskwą 1972, str. 270. Autor ukazuje w niej lata 1949—1958 jako okres reali- 
zacji słusznych założeń politycznych, dalej zaś zwrot ku polityce wielkomocarstwó- 
wej w latach 1958—1962, realizację szowinistycznego i antyradzieckiego kursu, okres 
„rewólucii śulturalnej” i ostatni etap po jej zakończeniu, Ukazuje on, że grupa 
Mao Tse-tunga na każdym z tych etapów realizowała swe stare cele nowymi śnodka- 
„mi. Praca ma charakter na poły publicystyczny, choć jednocześnie prezentuje pogłę- 
bicę.ą analizę historyczną. 

(14) Kitajskaja Narodnaja Riespublika. Ekonomika, gosudarstwo t prawo, kultura 
(red. M. I. Sładkowskij, G. D. Sucharczuk). Moskwa 1970, Izd. „Nauka”, str. 227. 

(15) Podobny charakter wszechstronnego informatora miała praca wydana nieco 
wcześniej: Kitaj siegodnia (red. L. P. Deljusin, G. D. Sucharczuk). Moskwa 1969, 
lzd. „Nauka”, str. 336. Ukazywała ona także wiele zagadnień w sposób oryginalny 
i daleki od uproszczeń. Przedstawiano tam m. in. strukturę społeczno-gospodarczą 
Chin, wewnętrzną walkę polityczną, stosunki Chin z ZSRR w latach 1949—1969, a tak- 
że warunki historyczne działalności KPCh na poszczególnych etapach jej. histórii, 
przesłanki formowania kursu maoistycznego. , 

(16) Z. A. Muromcewa: „Probliemy industrializacji Kitajskoj Narodnoj Riespubliki. 


Moskwa 1971, Izd. „Nauka”, str. 142. 


114 


Przegląd międzynarodowy 


miczną kierownictwa KPCh. W pierwszej części omawia ona chronologicznie 
poszczególne etapy: etap odbudowy lat 1949—1953, pierwszy plan pięcioletni 
(1953—1957), „wielki skok” (1958—1960), okres tzw. „uregulowania” (1961— 
1965), a następnie lata „rewolucji kulturalnej”. W każdym rozdziale swej pracy 
autorka poszukuje odpowiedzi na pytanie, co przyniósł dany okres w sprawie 
uprzemysłowienia Chin. W drugiej części monografii Z. Muromcewa omawia 
niektóre podstawowe kwestie procesu industrializacji: źródła finansowania 
wzrostu gospodarczego w warunkach chińskich i sposoby mobilizacji środków 
na te cele przez państwo, rolę handlu zagranicznego, kwestię przygotowania 
kadr, a także stosunku produkcji wielkoprzemysłowej i przemysłu drobnego 
we współczesnych Chinach. W niniejszym omówieniu trudno byłoby oczywi- 
ście streścić rozważania autorskie oraz jej wnioski, ale można zauważyć, że 
praca ta wnosi najwięcej do studiów nad maoizmem. Bardzo wszechstronnie 
ukazuje ona bowiem w istocie bazę społeczno-gospodarczą, na której zrodził 
się macizm. Uzmysławia także czytelnikom dylematy, które musiała rozwiązać 
gospodarka Chin. Godna odnotowania jest powściągliwość autorki w wypowia- 
daniu ocen generalnych; czytelnik może je sformułować łatwo sam na pod- 
stawie zgromadzonego przez nią materiału. Dążenie do nadmiernego forsowa- 
nia industrializacji Chin, wypływające z wielkomocarstwowych i nacjonali- 
stycznych tendencji grupy Mao Tse-tunga, uprzemysłowienie nie liczące się 
ze społecznymi kosztami i konsekwencjami przyniosło w rezultacie gwałtowne 
zahamowania procesu industrializacji zacofanego kraju, opóźniając jego marsz 
do nowoczesności, stało się też powodem rozmaitych zaburzeń i konfliktów 
W życiu społecznym(17). 


Prócz pozycji książkowych w ZSRR ukazało się również wiele interesują- 
cych artykułów w periodykach. Aby szerzej spopularyzować najcenniejsze 
z nich, Wydawnictwo Literatury Politycznej zainicjowało publikację zbiorów 
artykułów w postaci numerowanych kolejno tomów pod ogólnym tytułem 
Niebezpieczny kurs(18). 


Są to w sumie bardzo interesujące pozycje książkowe o trwałej wartości. 
Analizują one w sposób zwarty różne aspekty maoizmu. Warto zwłaszcza odno- 
tować tu znakomity artykuł R. Kosołapowa iE. Batałowa pt. 
U źródeł macizmu, zawarty w ostatnio wydanym tomie z tej serii, w którym 
autorzy omawiają stosunek grupy Mao Tse-tunga do tradycji narodowej. Piszą 
Oni np. m. in.: „Wielu z krytyków maoizmu widzi jeden z dowodów jego nie- 
marksistowskiego rodowodu w częstym odwoływaniu się do wartości trady- 


pn 4 


(17) Spośród innych publikacji autorów radzieckich poświęconych gospodarce chiń- 
skiej i ekonomicznej polityce grupy Mao Tse-tunga wymienić warto: Ju. Jaremienko: 
Bolszoj skaczok i narodnyje kommuny w Kitaje. Moskwa 1968, „Politizdat*, str. 143. 
W. Wjatskij, F. Limin: Ekonomiczeskij awantjurizm maoistow (e maoistskom kur- 
sie w ekonomikie). Moskwa 1970, Izd. „Ekonomika*, str. 151. E. Korbasz: Ekonomicze- 
skije tieorii „maoizma*. Moskwa 1971, „Politizdat*, str. 184. Szczególną uwagę zwró- 
(ic warto na pracę o wsi chińskiej i maoistowskiej polityce rolnej: L. A. Wołkowa: 
lzmienienije socjalno-ekonomiczeskoj struktury kitajskoj dierewni, 1949—1970, Mo- 
skwą 1972, Izd. „Nauka* str. 199. 

(18) Dotychczas ukazały się trzy tomy: Opasnyj kurs, Po powodu sobytij w Kitaje. 
Wypusk I, Moskwa 1969, „Politizdat”, str. 288; Opasnyj kurs, O politikie piekinskich 
rukowoditieliej. Wypusk II, Moskwa 1971, str. 296; Opasnyj kurs, Ob antiriewolju- 
cjonnom, wielikodierżawnom kursie maoistow. Wypusk III. Moskwa 1972, str. 254, 
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cyjnej kultury chińskiej — przede wszystkim filozofii klasycznej. Należy jed- 
nak zwrócić uwagę, że odwoływanie się Mao Tse-tunga do konfucjanizmu, tao- 
izmu i innych rodzimych źródeł, które okazały wyraźny (jeżeli nawet nie de- 
cydujący) wpływ na formowanie świadomości społeczeństwa chińskiego, samo 
przez się nie mogłoby być uznane za naganne ze strony marksistów... Użycie tra- 
dycyjnych form myślowych, utrwalonych zwyczajem metafor, może być wła- 
śnie udaną formą tłumaczenia rzeczywistej nauki komunistycznej na język 
tej lub innej kultury narodowej. O takiej konieczności mówił Lenin, dążenia 
tego typu możemy też obserwować dzisiaj w wielu krajach Azji i Afryki. 
Fałszywość maoizmu polega na tym, że zwracając się ku kulturowemu dzie- 
dzictwu narodowemu, Mao Tse-tung nie idzie wcale tą drogą, bowiem nie zna 
ón prawdziwego marksizmu-leninizmu. Owa święta naiwność w połączeniu 
ze świadomą orientacją wyłącznie na dziedzictwo chińskie prowadzi do tego, 
iż dokonuje się nie transponowanie marksizmu na język kultury narodowej, 
lecz na odwrót, przekładanie elementów kultury narodowej na język marksiz- 
mu, w rezultacie czego zostaje zeń właściwie tylko otoczka słowna”(19). Wpływy 
materializmu w tradycyjnej kulturze chińskiej ułatwiały owo mieszanie daw- 
nych chińskich treści i kategorii marksistowskich, a powszechna nieznajomość 
kultury chińskiej w Europie utrudniała rozpoznanie obcych marksizmowi treści 
do czasu, gdy rozwinęły się one w pełni, gdy sens różnych wypowiedzi ujaw- 
nił się przez praktyczne konsekwencje polityczne. 

W tym samym zbiorze zamieszczone jest też niezwykle wnikliwe studium 
A. Rumiancewa o podstawowych ekonomicznych koncepcjach maoizmu. 
Warto też zwrócić uwagę na artykuł N. Konstantinowa o antysocjali- 
stycznym kursie maoizmu, wartościowe są również inne artykuły tego zbioru 
i poprzednich. 

"W dyskusjach często powraca problem przyszłości Chin i oceny charakteru 
obecnych stosunków społeczno-ekonomicznych w tym kraju. Dyskusje te ogni- 
skują się wokół pytania, czy realizacja wielkomocarstwowego i szowinistycz- 
nego kursu grupy Mao Tse-tunga unicestwiła zdobycze rewolucji socjalistycz- 
nej w Chinach? W drugim tomie omawianej serii wydawniczej O. Wła- 
dimirow i W. Rjazancew w artykule poświęconym 50-leciu KPCh 
piszą na ten temat, co następuje: 

' „Chociaż sytuacja w Chinach jest obecnie niezwykle złożona, odrodzenie 
KPCh. jako partii typu marksistowsko-leninowskiego, przywrócenie jej jed- 
ności ze światowym ruchem komunistycznym oraz powrót ChRL na drogę 
socjalizmu naukowego i przyjaźni z ZSRR, na drogę jedności ze wspólnotą 
socjalistyczną — to obiektywna potrzeba chińskiego społeczeństwa. Jest tak 
tym bardziej że w Chinach istnieją nadal elementy socjalistycznej bazy, i choć 
owe zachowane eiementy socjalizmu w gospodarce i strukturze społecznej 
są neutralizowane przez wojskowo-biurokratyczny charakter władzy, pod- 
legają deformacjom pod wpływem polityki antysocjalistycznej, jednakże do- 
tychczas gospodarcza baza społeczeństwa nie uległa w całości radykalnym 
przemianom jakościowym i może ona stać się bazą materialną dla rozwoju 
Chin we właściwym kierunku”(20). Autorzy podkreślają następnie, że komu- 
niści. chińscy mają konstruktywny program socjalistycznego rozwoju Chin, 


(19) Tamże, wyd. III, str. 11—12. 
(20) Tamże, wyd. II, str. 44. 
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którego podstawę tworzą przyjęte w 1957 r., lecz nie zrealizowane uchwały 


VII Zjazdu KPCh. 


Analiza aktualnej sytuacji społeczno-gospodarczej Chin ukazuje, że choć 
negatywne skutki realizacji wielkomocarstwowego l szowinistycznego kursu 
grupy Mao Tse-tunga są bardzo poważne i wyrządziły narodowi chińskiemu 
wielką szkodę, polityka oparta na maoizmie nie unicestwiła — jak dotychczas 
— socjalistycznych zdobyczy ludu chińskiego. 


da. Ź LL „ )M)),- 


Na łamach „Nueva Era” 


Miesięcznik „Nueva Era” Jest organem 
teoretyczno-politycznym Komitetu Central- 
nego Komunistycznej Partii Argentyny. 
Ukazuje się od kwietnia 1949 r. Komuni- 
styczna Partla Argentyny, mimo że od 
lat działa nielegalnie, wydaje systematycz- 
nle cztery pisma: dziennik „Nuestra Pa- 
labra” („Nasze Słowo”), miesięcznik „Nu- 
eva Era” („Nowa Era”), kwartalnik „Cua- 
dernos de Cultura” („„Zeszyty Kulturalne”) 
I kwartalnik „„Problemas de  Economia” 
(„Problemy Ekonomiczne”). Partia ma rów- 
nież własne wydawnictwo „Editorłal An- 
teo”. W Ameryce Łacińskiej komunistycz- 
na prasa argentyńska odznacza się szcze- 
gólnie wysokim poziomem I — choć uka- 
zuje się nielegalnie — cieszy się dużą po- 
czytnością. 


W niniejszym przeglądzie omawiamy po- 
krótce numery miesięcznika „Nueva Era” 
za plerwsze trzy kwartały 1972 r. W okre- 
sie tym na łamach pisma dominowały dwie 
sprawy: 

— problematyka utworzenia w Argen- 
tynie szeroklego frontu partii lewicowych 
I demokratycznych; 


— kwestia walki przeciw dyktaturze woj- 
skowej, a Jednocześnie przeciw peroniz- 
mowi I Peronowi. 


Oba problemy są również przedmiotem 
ożywionej dyskusji, jaka toczy się wśród 
komunistów argentyńskich w przededniu 
zwołania XIV Zjazciu KP Argentyny (zjazd 
zapowiedziany jest na rok 1973, ale ze 
względów bezpieczeństwa nie podaje się 
jego dokładnej daty). 


W każdym razie XIV Zjazd odbędzie się 
w okresie niezmiernie ważnym dla Argen- 
tyny. Podkreślają to tezy przedzjazdowe, 


ogłoszone we wrześniowym numerze „Nu- 
eva Era”. Czytamy w nich, że obecnie „Ar- 
gentyna znajduje się w stanie totalnego 
kryzysu | przeżywa okres wielkich defini- 
cji. W kraju narasta sytuacja rewolucyjna". 


„Przyszła rewolucja — czytamy dalej 
-— dokona się w Argentynie drogą poko- 
jową lub niepokojową, w zależności od si: 
ły oporu, jaki przeciwstawią jej oligarchia 
obszarnicza, wielki kapitał i monopole Im- 
perlialistyczne”. 


Jakle zadania wysuwa w tej sytuacji KP 
Argentyny przed komunistami, przed całą 
lewicą? „Wielkie przemiany demokratycz- 
ne, ludowe I narodowe — stwierdzają te- 
zy — nie mogą być dziełem jednej partil 
czy jednej siły społecznej, niezależnie od 
jej wielkości I znaczenia. Dlatego też Par- 
tia Komunistyczna będzie walczyć w ra- 
mach swojego programu minimum o stwo- 
rzenie Centrum Współdziałania Narodowe- 
go (Centro Coordinador Nacional) jedno- 
czącego wszystkie siły oporu — cywline 
i wojskowe, wszystkich wierzących I nie- 
wierzących. Zadaniem tego Centrum 
Współdziałania Narodowego będzie kie- 
rowanie walką mas o obalenie dyktatury 
monopoli, następnie o Rząd Tymczasowy 
szerokiej koalicji demokratycznej. Zada- 
niem tego rządu będzie rozwiązanie naj- 
bardziej palących problemów kraju, zwo- 
łanie Zgromadzenia Ustawodawczego wy- 
branego w głosowaniu powszechnym... 


„.„Utworzenie «El Encuentro Nacional de 
los Argentinos» (Spotkanie Narodowe Ar- 
gentyńczyków — pod tą nazwą działa 
stworzona z Inicjatywy komunistów koali- 
cja partii oraz ugrupowań lewicowych I 
demokratycznych) stanowi krok naprzód 
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na drodze do powołania Cantrum Współ- 
działania Narodowego. Wspólny front sił 
demokratycznych, antyimperiallstycznych I 
antyobszarniczych, jakłlm będzie Centrum 
Współdziałania, wykona swe zadania tyl- 
ko wówczas, gdy klerownicza rola przy- 
padnie w nim klasie robotniczej ”*). 


Stąd konieczność — |Jak stwierdza w 
szeregu artykułów wstępnych „Nueva Era" 
— walki o wzrost wpływów partii komu- 
nistycznej wśród robotników i jednocze- 
śnie przeciwdziałania polityce rozłamowej 
w ruchu robotniczym Argentyny, prowa- 
dzonej w imieniu Perona przez prawico- 
wych liderów CGT (Central General de los 
Trabajadores — Centrala Związków Za- 
wodowych Argentyny, opanowana przez 
prawicę peronistowską). 


W związku ze zbliżającym się XIV Zjaz- 
dem KP Argentyny, KC partii wysunął 
hasło podwojenia szeregów partli I osląg- 
nięcia liczby 200 tysięcy członków („Nue- 
va Era” nr 8/72). Chodzi o to, aby „prze- 
kształcić partię komunistyczną z partii ka- 
drowej, jaką jest obecnie ze względu na 
warunki działalności podziemnej, w partię 
masową, co jest konieczne dla realizacji 
kierowniczych zadań w lewicowo-demo- 
kratycznym ruchu - szerokofrontowym” 
(tamże). 

Na tej drodze partia musi toczyć walkę 
na dwa fronty: przeciwko panującej dyk- 
taturze wojskowej, która prowadzi wobec 
komunistów politykę ostrych represji, oraz 
przeciwko prawicowym liderom peronizmu, 
odgrywającym agenturalną rolę w ruchu 
robotniczym Argentyny. 

„Nueva Era” wzywa komunisłów, aby 
wzmogii działalność wśród robotników-pe- 
ronistów, wyjaśniając im prawicowy sens 
haseł Perona i jego politykę zdrady kla- 
sy robotniczej. Miesięcznik przypomina 
stwierdzenie Victorlo Codovilia, byłego se- 
kretarza generalnego KP Argentyny, któ- 
ry w swolm czasie powiedział, że „po- 
czynając od 1962 r. w łonie peronizmu u- 
jawnia się coraz dobltniej sprzeczność 
między nurtem prawicowym, nacjonall- 
styczno-burżuazyjnym, a nurtem lewico- 
wym, robotniczym | ludowym”. Od tego 
czasu rozchodzą się coraz bardziej dro- 
gi obu nurtów: z jednej strony sprzedaj- 


«) „Tezy polityczne na XIV Zjazd partii a sy- 
tuacja w kraju'' „Nueva Era' nr 8, wrzesień 1972, 


118 


nych liderów z CGT, z drugiej mas ro- 
botników-peronistów, coraz częściej i co- 
raz bardziej zdecydowanie współdziałają- 
cych z komunistami. 


W związku z tym „Nueva Era” pisze 
(nr 5/72): 

„Obce monopole | rodzima oligarchia 
posługują się przywódcami związkowymi 
— peronistami, aby narzucić ruchowi ro- 
botniczemu Argentyny politykę współpra- 
cy kias, antykomunizmu, antysowietyzmu, 
burżuazyjnego nacjonalizmu I tzw. «trze- 
ciej pozycji» między kapiłałem I pracą, 
a więc tego wszystkiego, co oznacza to- 
talną kapitulację wobec wrogów proleta- 
riatu. Polityka ta była wypracowana, a na- 
stępnie konsekwentnie realizowana przez 
Perona od momentu jego dojścia do wła- 
dzy w wyniku zamachu słanu w 1943 r. 
aż do chwill obecnej. Przez wszystkie la- 
ta swojej działalności Peron stawiał sobie 
jako główny cel hamowanie walki mas 
i niedopuszczenie, aby kontrola nad ru- 
chem związkowym wymknęła mu się z 
rąk. Dziś, wobec ponownego nasllenia wy- 
stąpień robotniczych przeciw dyktaturze 
wojskowej, rząd I monopole zmuszone są 
apelować do Perona, aby Jeszcze raz uda- 
remnił moblilzację mas robotniczych I lu- 
dowych. | obecnie, tak jak zawsze, Pe- 
ron dochowuje obietnicy, Jaką dał wiel- 
kim kapitalistom jeszcze w 1944 r. Wtedy 
to zapewnił Ich, że jego ruch będzie za- 
porą przeciw rewolucji społecznej, że 
głównie on, Peron, potrafi być najlepszym 
obrońcą kapitalizmu I że stworzy ruch 
związkowy kontrolowany przez państwo, 
który nie dopuści, aby robotnicy poszii 
własną drogą. Dziś, bardziej niż kledykol- 
wiek przedtem, mamy obowiązek wyjaśniać 
robotnikom, znajdującym się pod wpły- 
wami peronizmu, jaki jest rzeczywisty cel 
polityki Perona, obrońcy interesów wy- 
zyskiwaczy”. 

W dalszym clągu „Nueva Era” pisze: 

„Są towarzysze, którzy organizują wspól- 
ne akcje z robotnikami-peronistami, aie 
unikają dyskusji z nimi na temat pero- 
nizmu. Towarzysze cl uważają, że Jeżeli 
będziemy mówić otwarcie o naszym ko- 
munistycznym stanowisku wobec Perona, 
możemy urazić robotników-peronistów, do- 
prowadzić do tego, że przestaną z nami 
współdziałać. Tymczasem jest przeciwnie: 
jeżeli będziemy tłumaczyć robotnikom-pe- 
ronistom, kim w istocie jest Peron, robot- 


nicy ci będą zbliżać się do nas. Ich śwla- 
domość klasowa będzie się rozwijać i 
zaczną oni masowo wstępować do partil 
komunistycznej”. 

„Nueva Era” krytykuje ostro podejmo- 
wane od kilku miesięcy próby zawarcia 
porozumienia między gen. Alejandro La- 
nusse, obecnym prezydentem Argentyny, 
a byłym prezydentem gen. Juanem Pero- 
nem. Byłoby to porozumienie między rzą- 
dzącą armią a walczącą o władzę pra- 
wicą związkową. Organ KP Argentyny o- 
kreśla prowadzone w tej sprawie negocja- 
cje Jako „rozmowy odbywające się za ple- 
cami ludu I mające na celu kolejne oszu- 
stwo mas” (nr 7/72). Wszelki kompromis 
między armią a CGT, o ile w ogóle jest 
możliwy, „byłby sklerowany przeciwko In- 
teresom ludu” (tamże). 

„Jedynym wyjściem z głęboklego kry- 
zysu politycznego 1 ekonomicznego, Jaki 
przeżywa Argentyna, jest zwycięstwo sze- 
rokiego frontu Jedności ludowej, objęcie 
władzy przez koalicję sił lewicowych I de- 
mokratycznych I wejście Argentyny na dro- 
gę przemian socjalistycznych” (tamże). 


Przegląd międzynarodowy 


W sumie lektura omawianego miesięcz- 
nika pozwala nam zrozumieć problemy 
współczesnej Argentyny, zorientować się 
w skomplikowanej sytuacji wewnętrznej w 
tym kraju i zapoznać ze stanowiskiem par- 
tii komunistycznej, z jej programem dzla- 
łania. 

Poza tą problematyką wewnętrzną, która 
slią rzeczy dominuje na łamach „Nueva 
Era”, miesięcznik podejmuje również za- 
gadnienia międzynarodowego ruchu kKo- 
munistycznego | robotniczego, oświetla- 
jąc problemy teoretyczne i ideologiczne ze 
stanowiska teorii marksłstowsko-lenino- 
wsklej. 

Warto odnotować także, Iż w roku 1972 
miesięcznik „Nueva Era” zamieścił obszer- 
ny artykuł członka KC KP Argentyny Nor- 
mando iscaro „O Vi Zjeździe PZPR” (nr 
2 z marca 1972 r.). Natomiast w numerze 
7 (sierpień 1972 r.) przedrukował artykuł 
Janusza J. Janicklego pt. „Współczesne 
oblicze trockizmu”, Jaki ukazał się w „No- 
wych Drogach” w kwietniu ub.r. 


Opracował RK 


MATERIALIZM 
HISTORYCZNY 
A NAUKI O CZŁOWIEKU 


LUCIEN SEVE: Marxisme et thóorie 
de ia personnalitć Editions Sociales. Pa- 
ris 1969, str. 509. 


O tym, że książka francuskiego mark- 
sisty Lucien Seve'a pt. Marksizm a teo- 
ria osobowości jest dokonaniem wybit- 
nym, autentycznie wzbogacającym 
współczesną myśl marksistowską, pisa- 
no już niejednokrotnie. Rok 1972 istot- 
nie jednak poszerzył zakres i perspek- 
tywy intelektualnej recepcji niesionych 
przez tę pracę treści. A zasługują one 
na wnikliwą uwagę co najmniej z 
dwóch powodów: „zewnętrznych”, tj. ze 
względu na rozgłos i nie gasnące zain- 
teresowanie, jakie towarzyszy książce 
L Seve'a od momentu ukazania się w 


1969 r., a wyrażające się m. in. we 
wprowadzaniu jej na coraz to nowe ob- 
szary językowe, oraz „wewnętrznych”, 
spośród których dokonana ze znaw- 
stwem i rzetelnością teoretyczna rekon- 
strukcja marksowskiej koncepcji czło- 
wieka i humanizmu wydaje się mieć 
znaczenie dominujące. Pozwoliła ona 
autorowi nie tylko na przeprowadzenie 
trafnej krytyki sposobu ujmowania 
problematyki jednostki ludzkiej we 
współczesnym, nawiązującym do mark- 
sizmu piśmiennictwie filozoficznym, ale 
posłużyła również za podstawę do sfor- 
mułowania wielu płodnych hipotez do- 
tyczących teonii osobowości i jej więzi 
z materializmem historycznym. 

Książka dzieli się na cztery części 
spięte wspólną, rozwijaną w całej pra- 
cy ideą przewodnią, którą można stre- 
ścić następująco: wszelka — a więc i 
psychologiczna — refleksja nad jed- 
nostką ludzką, jeśli ma być refleksją 
naukową, a nie spekulacją, powinna się 
opierać na materializmie historycznym 
jako swym fundamencie teoretycznym. 
Jest to centralny nurt w rozumowaniu 
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Przegląd. międzynarodowy 


L. Seve'a i prześledzenie jego rozwoju 
w.tej — jak ją nazywa — „książce filo- 
zofa, a nie psychologa” (str. 545)*), sta- 
nowi równocześnie prezentację filozo- 
ficznych przemyśleń autora, dotyczą- 
cych głównie „humanistycznego wymia- 
ru' teorii K. Marksa. Tytuły kolejnych 
części brzmią: Psychologia osobowości 
jako rodząca się nauka, Jednostka ludz- 
ka a materializm historyczny, Przedmiot 
psychologii osobowości, Hipotezy o nau- 
kowej:teorii osobowości. | 

.W konstrukcji pracy część I spełnia 
rolę swoistego wprowadzenia do pro- 
blemu. Omówione w niej zostają zna- 
czenie teorii osobowości oraz aktualny 
stan badań w tym przedmiocie. W 
perspęktywie zadań, jakie stawia przed 
spółćczeństwem naukowy socjalizm — 
stwierdza L. Seve — teoria osobowości 


jest „nauką o fundamentalnym znacze-. 


niu dla marksizmu" (str. 38). „Jeśli 
prawdą jest. — pisze on — że komu- 
nizm zamienia panowanie rzeczy pano- 
wąniem ludzi, to można również powie- 
dzieć, że komunizm wyznacza tym sa- 
mym nadrzędne miejsce nie produkcji 
rzeczy, lecz formowaniu samych ludzi" 
(śtr. 55). Ta perspektywiczna optyka nie 
prowadzi jednak autora do abstrakcyj- 
nych, ahistorycznych rozważań o losie 
ćzłowieka i warunkach jego egzysten- 
cji w społeczeństwie przyszłości. Staro- 
wi natomiast punkt wyjścia do anali- 
tycznego opisu obecnego stanu psycho- 
logii osobowości jako nauki o konkret- 
nych jednostkach ludzkich, źródeł jej 
teoretycznych słabości oraz warunków 
ich przezwyciężenia. W ocenie L. Seve'a 
współczesna . psychologia osobowości 
jest dyscypliną nie w pełni ukształto- 
waną, naukowo jeszcze „niedojrzałą*, 
na co wskazuje, po pierwsze, brak ja- 
sności i precyzji w określeniu jej przed- 
miotu, po drugie — niejednolita, po- 
zbawiona wewnętrznej hierarchizacji 
aparatura pojęciowo-kategorialna i po 
trzecie wreszcie — brak analizy „ogól- 
nych praw rozwoju' i mechanizmów 
kształtowania się osobowości. ludzi (str. 
56—77). Ta scharakteryzowana powyżej 
ułomność myśli psychologicznej w re- 
fleksji nad osobowością nie wynika by- 
najmniej z niedorozwoju samej psycho- 
logii, raczej go tylko przekonująco ilu- 
struje. Psychologia osobowości jąko 
szczegółówa nauka o człowieku z ko- 
nieczności operuje bowiem pewną. o- 


5) Wszystkie cytaty wg radzieckiego wyda-. 


nia Lucien Seve: Marksizm t tteorta licz- 
nosti. Izd. „Progress''. Moskwa 13872, str. 581. 
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gólną, zapożyczoną u filozofii, koncepcją 
cziowieka. Ona to w znacznym stopniu 
określa w ramach dyscypliny szczegó- 
łowej zarówno kierunek poszukiwań, 
jak i charakter uogólnień. Jeśli mają 
to być uogólnienia o naukowym charak- 
terze, muszą być inspirowane naukową 
koncepcją jednostki ludzkiej. Ze współ- 
czesnych prądów filozoficznych koncep- 
cję taką ma, jak słusznie konstatuje 
L. Seve, jedynie marksizm. Analizie 
marksowskiej interpretacji człowieka i 
humanizmu poświęcona jest następna, 
druga część recenzowanej książki, naj- 
obszerniejsza i jednocześnie najbar- 
dziej nowatorska ze wszystkich czte- 
rech. 

Część drugą rozpoczyna autor od kry- 
tycznego rozbioru dwóch antypodycz- 
nych sposobów interpretacji marksiz- 
mu — filozoficznego humanizmu i teo- 
retycznego antyhumanizmu. Pierwszy 
określa marksizm przede wszystkim ja- 
ko humanizm, „to jest jako filozofię 
rozwijającej się w dziejach realizacji 
wszechstronnie rozwiniętego człowie- 
ka'*-(str. 110), drugi natomiast ujmuje 
go głównie jako naukę, redukując tym 
samym marksistowską filozofię wyłącz- 
nie do teorii poznania (str. 111). Obie 
koncepcje łączy odrzucenie intelektual- 
nej ewolucji Marksa i Engelsa, w szcze- 
gólności zaś niedocenianie przełomu, ja- 
ki w wyniku „obrachunku z dawniej- 
szym sumieniem filozoficznym dokonał 
się w ich myśli w latach 1845—1846. 
Wspólny jest im również wybiórczy sto- 
sunek wobec dorobku klasyków mark- 
sizmu, absolutyzowanie tych wątków 
badań i prac, które odpowiadają przy- 
jętym a priori hipotezom. 

Krytykę filozoficznego humanizmu 
przeprowadza L. Seve analizując poglą- 
dy R. Garaudy'ego, który materiali- 
styczną definicję ludzkiej istoty zastą- 
pił zwykłą, racjonalistyczną koncepcją 
jednostki (str. 118). Zwarte i przemy- 
ślane krytyczne uwagi autora zasługują 
na baczną uwagę. Skupiają się one wo- 
kół samego sedna problemu — rozu- 
mienia istoty człowieka. Zgodnie z VI 
tezą o  Feuerbachu,  syntetyzującą 
wspomniany wyżej intelektualny prze- 
łom z lat 1845—1846, „istota człowieka 
— przypomina Seve — jest w swojej 
rzeczywistości całokształtem stosunków 
społecznych". Nie negując wprost tej 
kardynalnej dla marksizmu tezy, Ga- 
raudy konsekwentnie odmawia jej afir- 
macji w przytoczonym brzmieniu, po- 
sługując się w swych rozważaniach o 
humanistycznych treściach marksistow- 


skiej teorii zmodyfikowaną przez sie- 
bie, choć imputowaną Marksowi wer- 
sją, że „indywiduum jest całokształtem 
swoich społecznych stosunków* (str. 
117). Dzięki temu interpretacyjnemu za- 
biegowi istota człowieka potraktowana 
zostaje jako abstrakcja tkwiąca w po- 
szczególnej jednostce, co jest ujęciem 
w pewnym stopniu adekwatnym wcze- 
snym pracom Marksa (sprzed 1845 r.), 
ale nie materializmowi historycznemu. 
Seve zwraca uwagę, że podobnej rekon- 
wersji autentycznego, marksowskiego 
tekstu „pseudo-VI tezą o Feuerbachu* 
(Jednostka ludzka jako całokształt 
stosunków społecznych) z idącymi w 
ślad za tymi wywodami analogicznymi 
do wywodów R. Garaudy'ego — doko- 
nał A. Schaff w pracy Marksizm a 
jednostka ludzka, „chociaż — jak pod- 
kreśla — sympatie autora w tej dzie- 
dzinie znajdują się nie po stronie chrze- 
ścijańskiego spirytualizmu. lecz psycho- 
analizy Fromma' (str. 173)*). 

Przyznać należy również rację za- 
strzeżeniom i krytycznym zarzutom wy- 
suwanym przez L. Seve'a pod adresem 
teoretycznego antyhumanizmu L. Alt- 
hussera i E. Balibara. W ich świetle dla 
K. Marksa „człowiek istnieje tylko 
przez stosunki społeczne; nie ma pod- 
miotu historii, jest tylko struktura hi- 
storii, nie ma ludzkiego sensu procesu 
historycznego, a tylko kolejna zmiana 
formacji społecznych; nie ma realiza- 
cji ludzkiej istoty, a jedynie przezwy- 
cieżenie sprzeczności między społeczny- 
mi strukturami" (str. 121). Zespół tych 
czterech twierdzeń, u których podstaw 
tkwi odrzucenie problematyki człowie- 
ka i humanizmu, jako rzekomo według 
Marksa zawsze ideologicznej, spekula- 
trwnej i nienaukowej, odzwierciedlać 
ma — zgodnie z przekonaniem Althus- 
sera — reprezentatywną dla dojrzałego 
marksizmu koncepcję procesu dziejowe- 
93. . | 

Godna uznania i szerokiego rozpow- 
szechnienia jest metoda krytyki zasto- 
sowana przez autora omawianej pracy 


*) Na marginesie zacytowanej powyżej u- 
wagi Seve'a dodajmy, że marksistowska kon- 
cepcja jednostki ludzkiej w interpretacji A 
Schaffa równie krytycznie oceniona został. 
w srodowisku polskich marksistów. Problem 
pozostaje nadal otwarty i wymaga dalszych 
dyskusji, gdyż w wydanej w 1970 r. książce 
pt. Historia t prawda w sprawie interpre- 
tacji VI tezy © Feuerbachu Adam Schaft 
nie zajmuje jednoznacznego stanowiska (str. 
+ 1 nast.), nie odpowiada na postawione mu 
w tej kwestii zarzuty i można odnieść wra- 
a iż podtrzymuje on swe uprzednie po- 
ślądy. 


Przegląd miądzynarodowy 


wobec poglądów ccenionyvych jako nie- 
słuszne. Odrzuca on je dopiero w wy- 
niku podwójnej konfrontacji: z literą 
tekstu (traktując to jako warunek ko- 
nieczny, ale niewystarczający), do któ- 
rego dany pogląd się odwoluje. oraz z 
ogólnymi metodologicznymi i światopo- 
glądowymi założeniami marksizmu. Na 
tych dwóch poziomach przeprowadza 
Seve zdumiewającą bogactwem argu- 
mentów i znajomością przedmiotu krv- 
tykę zarówno filozoficznego humaniz- 
mu, jak i teoretycznego antyhumaniz- 
mu. „Marks — konkluduje autor — 
tworząc historyczny i dialektyczny ma- 
terializm, pozwolił nauce pojąć ludzką 
istotę, ponieważ za ideologicznymi po- 
staciami tej istoty odkrył jej realnv 
byt (str. 211). Dlatego też materializm 
historyczny, jako nauka o „realnym bv- 
cie istoty człowieka, jest równocześnie 
„ogólną teorią naukowej koncepcji czło= 
wieka (str. 209). Nie ma innej meżli- 
wceści naukowego ujęcia refleksji nad 
osobowością aniżeli ta, którą wyznacza 
teoria i metoda materializmu historycz- 
nego. Bez sprzężenia bowiem tej re- 
fleksji z metodologicznymi dyrektywa- 
mi marksistowskiej nauki o społeczeń- 
stwie, bez odniesienia jej do Kkonkret- 
nych, społeczno-historycznych  analiż 
kondycji człowieka, teoria osobowości 
pozostanie zbiorem wyprowadzonych 
na drodze dedukcji abstrakcyjnych, 
normatywnych twierdzeń i banalnych 
często w swojej treści uogólnień. Po- 
wyższe uwagi autora zamykają tę nie- 
zmiernie interesującą teoretycznie i za- 
słuzgującą na wnikliwe przestudiowanie 
druśżą cześć recenzowanej książki. 

W części trzeciej L. Seve podejmuje 
zagadnienie przedmiotu psychologii oso- 
bowości i temu aspektowi problemu po- 
święca w całości składające sie na nią 
dwa rozdziały: Psychologia osobowości 
a psycho-biologiczne nauki oraz Nauka 
o osobowości a psycho-społeczne nauki. 
Jak więc sugeruje już formalna struk- 
tura tej partii rozważań, autor próbuje 
to uczynić przez wyjaśnienie stosunku, 
w jakim pozostaje nauka o osobowości 
do psychobiologizmu z jednej strony 
oraz do psychologii społecznej z drugiej. 
Zmierzając do wyodrębnienia cech 
szczególnych obiektu psychologii oso- 
bowości, Seve poszukuje przede wszyst- 
kim punktów granicznych tego. co'dzieli 
te trzy dyscypliny, zaznaczając jedno- 
cześnie, że jest to „różnorodność w jed- 
ności*. Autor trafnie wskazuje na ogra- 
niczoność psychobiologizmu. wyrażającą 
Się m. in. w traktowaniu jednostki ludz- 
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kiej jako izolowanego od struktur spo- 
łecznych układu bio-psychicznego. Wie- 
le uzasadnionych też znaków zapytania 
skierowanych zostaje wobec przydatno- 
ści psychologii społecznej dla uchwyce- 
nia mechanizmów kształtowania się 
osobowości. W konkluzji owej analizy 
porównawczej Seve stwierdza, że przed- 
miotem psychologii osobowości jest jed- 
nostka ludzka jako realne i konkretne 
indywiduum ujęte w organicznej jedno- 
ści ze społeczno-historycznymi procesa- 
mi rozwoju danej epoki, z wyróżnionym 
w przestrzeni i czasie otoczeniem spo- 
łecznym (str. 402). „Żądać — pisze on 
— ażeby psychologia osobowości stała 
się nauką konkretną i obiektywną, to 
znaczy wymagać, żeby przedmiotem 
swoich badań uczyniła całokształt 
struktury i rozwoju rzeczywistej jed- 
nostki ludzkiej (...)* (str. 423). 
Nawiązując do tak rozumianego 
przedmiotu psychologii osobowości oraz 
dokonanych uprzednio konceptualnych 
ustaleń, autor prezentowanej książki 
przystępuje w jej ostatniej, czwartej 
części do sformułowania szeregu indy- 
katywnych hipotez dla naukowej teorii 
osobowości. W intencji L. Seve'a mają 
one m. in. pomóc czytelnikowi w skon- 
kretyzowaniu treści zawartych w do- 
tychczasowych rozważaniach. Podkreśla 
on jednak, że zabiegiem metodologicz- 
nie nieuzasadnionym byłoby przenosze- 
nie oceny tych hipotez na ocenę kon- 
cepcji psychologii osobowości, z którą 
one korespondują (str. 428). Nie wnika- 
jąc przeto w analizę ich heurystycz- 


nych walorów, tytułem przykładu wy- 
mienimy niektóre z nich: 

— jednostka uzewnętrznia się i afir- 
muje w różnorodności swoich aktyw- 
nych działań, wśród których należy wy- 
odrębnić działania „bazowe* i ich struk 
tury, to jest „infrastrukturę jednostki; 

— aktywność jednostki przejawia się 
również w postaci wielorakich działań 
regulacyjnych o spontanicznym i woli- 
cjonalnym charakterze, tworzą one 
„psychologiczną nadbudowę”,  „super- 
strukturę jednostki*; 

— teoria osobowości powinna zawie- 
rać analizę ludzkich zdolności, potrzeb, 
form postrzegania i  uświadamiania 
przez indywiduum zjawisk z otaczają- 
cego go środowiska i warunków życia, 
ich struktur oraz praw formowania się 
i rozwoju. 

Znaczenie książki L. Sadve'a Marxis- 
me et thóorie de la personnalitć daleko 
wykracza poza zagadnienia podniesio- 
ne w przytoczonych i nie wymienionych 
tu hipotezach. Jest to przede wszystkim 
praca, która raz jeszcze udokumentowa- 
ła intelektualną głębię marksizmu kla- 
syków, jej autor natomiast — sposób, 
w jaki ten autentyczny marksizm na- 
leży rozwijać. W tym tkwi osobista za- 
sługa L. Seve'a i źródło uznania dla wy- 
siłku przez niego dokonanego, uznania, 
którego zmaterializowanym wyrazem 
stało się udostępnienie zrecenzowanej 
książki radzieckiemu czytelnikowi. 


JERZY KAMIENIECKI 


OŚRODEK MARKSISTOWSKI W NRF 


W ostatnich latach daje się zauważyć 
znaczne ożywienie teoretycznej myśli 
marksistowskiej w wysoko rozwinię- 
tych krajach kapitalistycznych zachod- 
niej Europy. Nie trzeba dodawać, że zja- 
wisko to marksiści krajów socjalistycz- 
nych winni śledzić z wielką uwagą i 
to ze względów nie tylko informacyj- 
nych, lecz także, a nawet przede wszy- 
stkim, teoretycznych. Twórczy rozwój 
teorii marksistowsko-leninowskiej wy- 
zuaga rzetelnych studiów nad współcze- 
siiym społeczeństwem _ kapitalistycz- 
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nym. Wielki wkład do tych studiów — 
z natury rzeczy — powołani są wno- 
sić marksiści z krajów zachodnich. 
Obecne ożywienie myśli marksistow- 
skiej na Zachodzie objawia się nie ty1- 
ko nasileniem badań i dyskusji w tych 
krajach, gdzie marksizm zawsze repre- 
zentował poważną siłę i od dawna zaj- 
mował poczesne miejsce w kulturze i w 
życiu umysłowym (Francja, Włochy); 
objawia się ono także, jeśli nie przede 
wszystkim, postępującymi wpływami 
teorii marksistowsko-leninowskiej w 
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krajach dotąd słabo na nią podatnych. 
Typowym przykładem tego ostatniego 
zjawiska jest obecna sytuacja w Nie- 
mieckiej Republice Federalnej. 

Zakrawa na paradoks historii, że 
Niemcy zachodnie, które są wszak geo- 
graficzną i historyczną ojczyzną mark- 
sizmu, przez ostatnie 20 lat stanowiły 
grunt wyjątkowo niełaskawy dla tej 
teorii. Złożyło się na to wiele okolicz- 
ności, których nie sposób tu omawiać. 
Faktem jest, że po II wojnie świato- 
wej wspaniałe tradycje niemieckiego 
marksizmu kontynuowane były tylko 
na wschód od Łaby. Otóż od kilku lat 
sytuacja ta wyraźnie zaczyna się zmie- 
niać: w NRF zaobserwować można na- 
rastającą radykalizację postaw i nastro- 
jów — dostrzegalną zresztą w wielu 
bardzo różnych dziedzinach życia spo- 
łecznego i kultury — która na obsza- 
rze teoretycznych badań z zakresu hu- 
manistyki i nauk społecznych artyku- 
łuje się jako zdecydowany zwrot ku 
marksizmowi. Oczywiście za wcześnie 
jeszcze na jakieś globalne charaktery- 
styki tego procesu, złożonego i najwy- 
raźniej będącego dopiero w swej fazie 
początkowej; można jednak — i na pew- 
no warto — już teraz zwrócić uwagę 
na pewne jego przejawy, zwłaszcza te, 
które przybierają trwałą formę instytu- 
cjonalną. 

Takim ważnym przejawem owego o0- 
żywienia jest na pewno fakt powstania 
oraz dotychczasowa działalność pierw- 
szego w NRF teoretycznego ośrodka 
marksistowskiego — Instytutu Studiów 
i Badań Marksistowskich (Institut fur 
marxistische Studien und Forschungen) 
we Frankfurcie nad Menem. Instytut 
ten, politycznie i ideologicznie związa- 
nv z Niemiecką Partią Komunistyczną 
(DKP), powstał w listopadzie 1968 r. 
Placówką kieruje prof. dr Josef Schleif- 
stein, jego zastępcą jest dr Heinz Jung. 
Celem Instytutu — jak głoszą posta- 
nowienia statutowe — jest „prowadze- 

nie studiów i badań z zakresu teorii 
marksizmu ze szczególnym uwzględnie- 
niem materialnych i duchowych zjawisk 
w życiu społecznym Niemieckiej Repu- 
bliiki Federalnej, materialnej I ducho- 


Przegląd międzynarodowy 


wej sytuacji klasy robotniczej, proble- 
mów ruchu demokratycznego i socjali- 
stycznego, a także studiów nad ogól- 
nymi aspektami marksizmu”. W reali- 
zacji tych celów Instytut „dąży do 
współpracy z wszystkimi środowiskami 
i instytucjami o takich samych lub po- 
dobnych celach oraz ze szkołami wyż- 
szymi i uniwersytetami w kraju i za 
granicą". 


W tym stosunkowo krótkim czasie, 
jaki upłynął od założenia ośrodka, In- 
stvtut Studiów i Badań Marksistow- 
skich (w skrócie ISIBM) zdążył rozwi- 
nąć bogate i zróżnicowane formy nader 
intensywnej działalności dla urzeczy- 
wistnienia postawionych sobie celów. 
Dotychczasowy bilans tej działalności 
jest imponujący i warto zapoznać się 
z nim choćby pobieżnie. 


Główną formą pracy [Instytutu są 
własne badania naukowe i publikacje. 
Badania własne prowadzone przez pra- 
cowników ISiBM ukazują się w 3 sta- 
łych seriach: Przyczynki ISiBM (Beitra- 
ge des IMSF), Materiały robocze ISŁBM 
(Arbeitsmaterialien des IMSF), Materia- 
ły informacyjne 1ISiBM (Informations- 
berichte des IMSF). Problematyka tych 
badań jest bardzo rozległa: obejmuje 
zagadnienia filozofii i socjologii, ekono- 
mii i nauk politycznych, historii i poli- 
tyki społecznej, dziejów ruchu robotni- 
czego oraz jego aktualnej strategii i 
taktyki. Wszędzie jednak autorom przy- 
świeca ten sam cel: zdobycie i upow- 
szechnienie rzetelnej wiedzy marksi- 
stowskiej o współczesnym  społeczeń- 
stwie zachodnioniemieckim, a szerzej: 
o strukturze, mechanizmach funkcjono- 
wania i konfliktach wysoko rozwinię- 
tego społeczeństwa kapitalistycznego II 
połowy XX wieku. 


Krótki przegląd dotychczasowego do- 
robku tych badań zacznijmy od serii 
Przyczynki ISiBM. Ukazały się dotąd 
4 tomy z tej serii — każdy w całości 
poświęcony określonemu problemowi. 
Tom I zawierał dokumentację i anali- 
zę fali wielkich strajków w przemyśle 
ciężkim NRF jesienią 1969 r. (Die Sep- 
temberstreixs 1969. Darstellung, Ana- 
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lyse, Dokumente. Kóln 1970). W tym 
samym roku ukazał się tom II, poświę- 
cony kompleksowej analizie problemu 
współuczestnictwa klasy robotniczej w 
życiu gospodarczym, politycznym i spo- 
łecznym NRF (Mitbestimmung als Kam- 
pfaufgabe. Grundlagen — Móglichkei- 
ten — Zielsetzungen, Kóln 1970). Trzeci 
tom, opublikowany już w bieżącym ro- 
ku, przedstawia wyniki 3-letnich stu- 
diów zespołu badawczego pod kierun- 
kiem H. Junga nad Rozwojem struktu- 
ry społecznej i klasowej w NRF w la- 
tach 1950—1970 (Entwicklung der So- 
"zial- und Klassenstruktur der BRD 
1950—1970). Jest godne podkreślenia, że 
punkt ciężkości tych studiów stanowi 
krytyczne opracowanie, reinterpretacja 
oficjalnych statystyk zachodnioniemiec- 
kich. Wreszcie wydany w ostatnich 
miesiącach tom IV omawia ogólne as- 
pekty polityki płac i dochodów w NRF 
z punktu widzenia ich znaczenia dla 
walki klasowej (Grundlage von Lohn- 
differenzen und ihre Rolle im Klassen- 
kampf). Są to również wyniki badań 
zespołowych, prowadzonych pod kie- 
runkiem dr H. Schafera. 


Serię Materiały robocze ISiBM zapo- 
czątkował w roku 1970 obszerny tom 
dokumentacyjno-źródłowy pt. Nędza w 
NRF (Armut in der BRD). Jako tom 
II ukazał się w roku 1971 obszerny 
zbiór materiałów pt. Międzynarodowe 
koncerny a klasa robotnicza (Interna- 
t'tonale Konzerne und Arbeiterklasse), 
zawierający m. in. tyczącą tej kwestii 
dokumentację z londyńskiej konferen- 
cji komunistycznych partii europejskich 
państw kapitalistycznych (styczeń 1971) 
oraz obszerne zestawy statystyk i in- 
nych danych, zarówno ze źródeł ra- 
dzieckich, jak zachodnich. Tom III (ko- 
niec roku 1971) i IV (1972) — to obszer- 
ne i szczegółowe dokumentacje walk 
klasowych we Włoszech  (Klassen- 
kimpfe in Italien) i we Francji (Klas- 
senkampfe in Frankreich) w okresie ich 
wielkiego nasilenia od roku 1968. 

Seria Materiałów informacyjnych 
ISiBM poświęcona jest prezentacji pew- 
nych węższych, bieżących zagadnień po- 
lityczno-społecznych i gospodarczych w 
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NRF. Ukazały się tam m. in. broszury 
o strajkach w przemyśle chemicznym 
latem 1971 r., o nauce w służbie kapi- 
tału, wreszcie o ,„gospodarczym' zje- 
ździe CDU w roku 1969. 


Oprócz tych 3 stałych serii ISIiBM 
wydaje od początku 1970 r. kwartalnik 
Marxismus Digest, w którym zamiesz- 
czane są teoretyczne publikacje, uka- 
zujące się w czasopismach marksistow= 
skich na świecie. Kwartalnik przedru- 
kowuje te materiały oraz zamieszcza 
wyciągi z książek wydanych poza NRP. 
Pismo zawiera materiały wiążące się te- 
matycznie — każdy numer stanowi od- 
rębną całość, dobraną z punktu widze- 
nia określonego problemu. Oto przykła- 
dowo kilka takich tematów: Neokolo- 
nializm (nr 2, 1970), Reformy ekono- 
miczne w państwach socjalistycznych 
(nr 3, 1970), Fryderyk Engels 1820—1970 
(nr 4, 1970), Teoria historii a historio- 
grafia (nr 2, 1971), Nowe aspekty teorii 
monopoli (nr 3, 1971), Problemy teorii 
poznania (nr 1, 1972), Strategia i takty- 
ka walki antyimperialistycznej w kra- 
jach  monopolistycznego kapitalizmu 
państwowego (nr 2, 1972). Przygotowy- 
wany jest też osobny zeszyt Marxismus 
Digest, poświęcony marksistowskiej 
krytyce psychoanalizy. 

Poza tymi formami działalności regu- 
larnej Instytut wydał dotąd dwa duże 
zbiory materiałów z organizowanych 
przez siebie sesji naukowych. Pierwsza 
z nich (luty 1970) odbyła się dla ucz- 
czenia 100 rocznicy urodzin Lenina i po- 
święcona była krytycznemu obrachun- 
kowi z filozoficzną i socjologiczną tra- 
dycją „szkoły frankfurckiej"* (Horkhel- 
mer, Adorno, Marcuse, Habermas). Ma- 
teriały z tej sesji zostały opublikowane 
w zbiorze pt. Szkoła frankfurcka w 
świetle marksizmu (Die Frankfurter 
Schule im Lichte des Marxismus, 1970) 
pod redakcją J. H. von Heiselera, R. 
Steigerwalda i J. Schleifsteina, Druga 
sesja ISIBM (kwiecień 1971) poświęco- 
na była politycznym i ideologicznym 
problemom ruchu zawodowego; doko- 
nano tam przede wszystkim konfronta- 
cji z neoreformizmem i neosyndykaliz- 
mem. Materiały sesji ukazały się w to- 


mie pt. Teoria ekonomiczna, strategia 
polityczna i związki zawodowe (Oeko- 
nomische Theorie, politische Strategie 
und Gewerkschaften, 1971). 

Instytut ma na swym koncie rów- 
nież sporo osobnych publikacji książko- 
wych o szerokim wachlarzu tematycz- 
nym. Znajdujemy tu więc edycje tek- 
stów wybitnych teoretyków marksi- 
stowskich XX wieku. Wydano tom pt. 
Lenin o Trockim (Lenin iiber Trotzky), 
3-«omowy wybór pism politycznych Ró- 
ży Luksemburg, wreszcie Palmiro Tog- 
liattiego Wykłady o faszyzmie (Vorle- 
sungen iiber den Faschismus). Dyrektor 
Instytutu J. Schleifstein opracował Ma- 
ty słownik leninowski (Kleines Lenin- 
-Wórterbuch). Opublikowano też zbiór 
materiałów i dokumentów z historii ru- 
chu zawodowego w Niemczech. W kie- 
szonkowej serii Walka klasowa w kapi- 
talistycznej Europie ukazały się tomiki 
L. Petera o Francji oraz Helgi Koppel 
o Włoszech. Wydano wreszcie dwa po- 
kaźne zbiory dotyczące Wietnamu: In- 
dochiny w walce z amerykańskim im- 
perializmem oraz dwutomowe Materia- 
ły i dokumenty wietnamskiej rewolu- 
cji. 

Bardzo interesująco przedstawiają się 
też plany Instytutu na najbliższą przy- 
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szłość. W zapowiedziach wydawniczych 
napotykamy takie pozycje, jak: pisma 
Juliana Marchlewskiego i Klary Zetkin, 
wstęp do studiów nad Marksem, En- 
gelsem i Leninem pióra J. Schleifstei- 
na, publikacje o zachodnioniemieckim 
neokolonializmie czy o sytuacji cudzo- 
ziemskich robotników w NRF. 

Poza tym Instytut prowadzi publicz- 
ne wykłady pt. Nowe wyniki badań 
marksistowskich. Pierwszy ich cykl po- 
święcony był teoriom i metodom anali- 
zy monopolistycznego kapitalizmu pań- 
stwowego. 

Instytut utrzymuje ożywione kontak- 
ty z teoretykami i ośrodkami nauko- 
wymi w NRD i w ZSRR, a także z 
marksistami czołowych krajów Europy 
zachodniej. Miejmy nadzieją, że kontak- 
ty takie nawiązane zostaną również z 
Polską. Wydaje się, że przedstawiciele 
nauk społecznych w naszym kraju win- 
ni zwrócić baczną uwagę na tę placów- 
kę i jej pełną rozmachu działalność. 
Frankfurcki Instytut ma wszelkie dane 
po temu, by stać się ważnym elemen- 
tem współtworzącym rzetelną marksi- 
stowską samowiedzę naszej współcze- 
sności. 


MAREK J. SIEMEK 


Informacje 


AKTUALNE PROBLEMY PRODUKCJI 


I SPOŻYCIA MLEKA 


Wiele przyczyn sprawia, że gospo- 
darka mleczna w naszym kraju zasłu- 
guje na szczególną uwagę. 

Po pierwsze — z fizjologicznego pun- 
ktu widzenia racjonalne odżywianie or- 
ganizmu ludzkiego jest nie do pomy- 
ślenia bez udziału w codziennej daw- 
ce pokarmowej mleka i jego przetwo- 
rów, ponieważ artykuły te należą do 
produktów najbardziej wszechstron- 
nych pod względem składu chemiczne- 
go. Wartość odżywcza mleka jest ści- 
śle związana z zawartymi w nim skład- 
nikami, przede wszystkim z zawarto- 
ścią białka oraz z dużą przyswajalno- 
ścią tych składników. 

Po drugie — trzeba podkreślić duże 
ekonomiczne walory mleka i jego prze- 
tworów w żywieniu ludzi. Zawarte w 
mleku białko jest najtańsze, a więc 
najbardziej ekonomiczne w porówna- 
niu z białkiem pochodzącym z innych 
produktów zwierzęcych. Dlatego też ce- 
na białka i innych składników pokar- 
mowych zawartych w przetworach mle- 
cznych jest u nas, podobnie jak i w 
innych krajach, najniższa w grupie 
powszechnie stosowanych artykułów 
żywnościowych. A więc ze względów 
zdrowotnych, jak i ekonomicznych za- 
lecenia godne jest uprzywilejowanie 
spożycia mleka i jego produktów. 

Po trzecie — produkty mleczarskie sta- 
nowią substytut mięsa i jego przetwo- 
rów, co wyznacza mleczarstwu szczegól- 
nie ważną rolę obecnie i na długie jesz- 
cze lata. Utrzymująca się od dwóch lat 
— w wyniku podjętych w rolnictwie 
przedsięwzięć  ekonomiczno-organiza- 
cyjnych — wysoka dynamika wzrostu 
pogłowia trzody chlewnej i innych 
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zwierząt stwarza możliwość stałego 
zwiększania konsumpcji mięsa w. ciągu 
najbliższych lat. | 

Jednakże stały wzrost dochodów lud- 
ności wywołuje ciągle zwiększający się 
popyt na artykuły żywnościowe, w tym 
głównie na mięso. Ponieważ pełne za- 
spokojenie potrzeb wymagałoby znacz- 
nego i szybkiego zwiększenia produkcji 
mięsa, trudno więc liczyć w latach naj- 
bliższych na całkowite zrównanie jego 
podaży z popytem. W tej sytuacji duże 
znaczenie ma odpowiednie ukształto- 
wanie struktury spożycia innych arty- 
kułów żywnościowych. Mleko i wyroby 
mleczarskie będą w tym przypadku 
artykułami szczególnie predestynowa- 
nymi do zastępowania mięsa. 

Wypada również podkreślić, iż chów 
bvdła mlecznego sprzęga się z odcho- 
wem bydła mięsnego i stanowi gałąź 
produkcji rolnej, wybitnie dostosowa- 
ną do naszych warunków glebowo-kli- 
matycznych. Ten rodzaj produkcji rol- 
nej sprzyja też pełniejszemu wykorzy- 
staniu zasobów siły roboczej znajdują- 
cej się w naszym rolnictwie. 

Przytoczone wyżej względy nadają 
szczególny charakter problemom zwią- 
zanym ze wzrostem produkcji mleka 
i jego zagospodarowaniem. Rozwiązy- 
wanie ich należy głównie do rolnictwa, 
aczkolwiek wielka rola przypada rów- 
nież przemysłowi, który skuteczniej niż 
dotychczas powinien wspierać postęp 
w chowie bydła. Szczególnie duże za- 
dania stoją przed spółdzielczością mle- 
czarską, jako jedyną organizacją sku- 
piającą i przerabiającą mleko. Musi ona 
szybko poszerzać swoją działalność 
i przyspieszać rozpoczęty już proces 


przekształcania się w organizację o cha- 
rakterze rolniczo-przetwórczym i han- 
dlówym. 


Obecnie posiadamy ponad 11,4 mln 
sztuk bydła, w tym 6 mln krów. Rów- 
nocześnie obserwuje się optymistyczne 
tendencje do dalszego wzrostu pogłowia 
bydła, aczkolwiek wzrost ten nie jest 
równomierny. Występuje na przykład 
znaczny wzrost pogłowia bydła mięsne- 
80 przy równocześnie niższym wzroście 
pogłowia krów. 

Produkcja globalna mleka w 1972 r. 
osiągnęła poziom wynoszący około 15 
mld litrów, co pod tym względem za- 
pewnia Polsce ważne miejsce w czo- 
łówce światowej. W przeliczeniu na 1 
mieszkańca produkuje się u nas 453 1 
mleka; stawia nas to na czwartym 
miejscu w Europie, a piątym w świe- 
cie. Polskę wyprzedzają: Dania — 997 1 
na mieszkańca, Holandia — 606 1 i 
Francja — 596 1. Za Polską znajdują 
się min. NRD, Belgia, NRF i wiele 
innych wysoko rozwiniętych krajów. 

Osiągnięty poziom produkcji mleka 
nie wyczerpuje jednak potencjalnych 
możliwości naszego rolnictwa. Posia- 
damy około 19,5 mln hektarów użyt- 
ków rolnych. Produkcja mleka na 100 
ha wynosi u nas zaledwie 77 tys. 1, 
podczas gdy w NRD z takiej samej po- 
wierzchni produkuje się 116 tys. I, w 
Finlandii — 127 tys. l, a w Danii — 
163 tys. 1. Posiadamy więc jeszcze znacz- 
ne rezerwy w. przyroście produkcji 
mleka. 

Przyrost ten musi być jednak uzyski- 
wany z jednej strony głównie przez 
podnoszenie wydajności (mleczności) 
krów, z drugiej zaś przez dalsze zwięk- 
szenie ilości bydła mlecznego, co ma 
swój związek z programem znacznego 
powiększenia chowu bydła rzeźnego na 
potrzeby kraju i na eksport. Programu 
tego nie uda się przecież zrealizować 
bez dostatecznej ilości cieląt. 


Przyśpieszanie wzrostu pogłowia by- 
dła zarówno krów, jak i bydła rzeź- 
nego stwarza szansę rozwinięcia — i to 
na długi okres czasu — opłacalnego 
dla naszego kraju eksportu wołowiny. 


Produkcja | spożycie mieka 


Podstawowym kierunkiem zwiększe- 


nia produkcji mleka jest systematyczne 


podnoszenie mleczności krów. Obecnie 
osiągana średnia wydajność mleka od 
krowy w wysokości 2364 1, czy nawet 
zaplanowana na 1975 r. wydajność na 
poziomie 2600 I, jest bardzo niska. Pod 
tym względem jesteśmy na dalekim 
miejscu w porównaniu z innymi kra- 
jami. Dla przykładu roczna wydajność 
od 1 krowy na Węgrzech wynosi 2516 1, 
w NRD — 3348 1, w NRE — 3711 1, 
w Wielkiej Brytanii — 3910 1, w Danii 
— 3928 1, w Holandii — 4250 1. 

Podniesienie mleczności krów jest 
jednym z podstawowych problemów go- 
spodarki hodowlanej. Poprzez zwięk- 
szoną wydajność bydła mlecznego moż 
na bowiem najefektywniej powiększyć 
produkcję mleka, obniżyć jego koszty 
oraz zaoszczędzić na inwestycjach prze- 
znaczonych na budowę nowych obie- 
któw inwentarskich. 


Spośród środków oddziałujących na 
zwiększenie wydajności bydła mleczńe- 
go duże znaczenie ma polepszenie sta- 
nu genetycznego zwierząt, poprawienie 
warunków zoohigienicznych, a przede 
wszystkim poprawa żywienia, która wy- 
maga zwiększenia bazy paszowej, jak 
i racjonalizacji samego systemu żywie- 
niowego. Są to zadania wymagające peł- 
nego zaangażowania służby rolnej, Zzo- 
otechnicznej, weterynaryjnej, rolni- 
czych placówek naukowo-badawczych i 
spółdzielczości mleczarskiej. Dużą po- 
moc w upowszechnianiu nowoczesnej 
wiedzy zootechnicznej mogą i pówin- 
ny okazać Środki masowego przekazu 
(prasa, radio i telewizja), popularne wy» 
dawnictwa przeznaczone dla rolników 
oparte na dobrych przykładach oraz od- 
powiednie systemy szkolenia fachowe- 
go. 

Intensyfikacja produkcji mleka nie- 
zbędna jest również w PGR, gdzie śre- 
dnia wydajność od krowy jest również 
niska, dopiero w roku bieżącym wynie- 
sie prawdopodobnie ponad 3 tys. 1. Pań- 
stwowe gospodarstwa rolne muszą też 
zwiększyć obsadę krów, która jest jesz- 
cze niedostateczna w stosunku do po- 
siadanego areału użytków rolnych. Isto- 
tną sprawą jest także zwiększenie e- 
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fektywności skarmianych pasz, zwłasz- 
cza pochodzenia przemysłowego. Opa- 
nowanie nowoczesnej techniki żywienia 
może przyczynić się do dalszego zwięk- 
szenia produkcji mleka w PGR. 


Jednym z ważnych sposobów zwięk- 
szenia produkcji mleka jest specjaliza- 
cja gospodarstw rolnych zarówno pań- 
stwowych i spółdzielczych, jak i indy- 
widualnych. Tego typu specjalizacja w 
chowie bydła, oznaczająca powiększe- 
nie stada zwierząt, sprzyja podniesie- 
niu mleczności krów i wydajności pra- 
cy, wzrostowi produkcji towarowej, le- 
pszemu wykorzystaniu urządzeń i po- 
mieszczeń. Specjalizacja gospodarstw 
stwarza też możliwości polepszenia wa- 
runków higieny chowu, co wpływa na 
poprawę jakości mleka. Skoncentrowa- 
nie chowu bydła w określonych go- 
spodarstwach zmniejsza jednostkowe 
koszty produkcji mleka i sprawia, iż 
produkcja ta staje się bardziej opła- 
calna. Sprzyja ona również poprawie 
wyników ekonomicznych przemysłu 
mleczarskiego, gdyż ogranicza rozpro- 
szenie dostawców mleka i obniża ko- 
szty jego skupu. 


"Dużą rolę do spełnienia mają w tej 
dziedzinie spółdzielnie mleczarskie, któ- 
re są głównym organizatorem skupu i 
przetwórstwa mleka, zawierają umowy 
z rolnikami, precyzujące obustronne o- 
bowiązki. Spółdzielnie zaopatrują rol- 
ników w materiał hodowlany, przydzie- 
lają kredyty, zapewniają pomoc wete- 
rynaryjną, dostarczają mieszanki pa- 
szowe, chude mleko i serwatkę oraz 
udzielają hodowcom wszechstronnej po- 
mocy technicznej. W oparciu o te in- 
strumenty można wpływać na specjali- 
zację gospodarstw rolnych i upowszech- 
niać jej walory z pożytkiem dla rolni- 
ków i całej gospodarki. 


Spółdzielcza służba instruktorska, 
składająca się obecnie z 800 pracowni- 
ków, szybko się powiększa i w końcu 
1973 r. liczyć będzie 1500 osób. Instruk- 
torzy spółdzielni, odznaczający się na 
ogół wysokim poziomem wykształcenia 
i doświadczeń praktycznych, ze szcze- 
gólną uwagą powinni zajmować się go- 
spodarstwami specjalistycznymi, niosąc 
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im pełną pomoc doradczo-organizacyjną 
w podnoszeniu kultury hodowlanej. 


Dotychczas zawarto już ponad 50 tys. 
umów z gospodarstwami rolnymi, roz- 
poczynającymi specjalizację w produ- 
kcji mleka. W końcu 1973 r. ich liczba 
zwiększy się według szacunków do 120 
tys. Gospodarstwa te dostarczą około 
1,4 mid litrów mleka, co łącznie z do- 
stawami z państwowych gospodarstw 
rolnych zwiększy ilość mleka dostaw- 
czego z wyspecjalizowanych punktów 
do 2,8 mid 1. W ten sposób w 1973 r. 
skupi się około 40 proc. ogólnej ilości 
dostarczonego mleka w oparciu o umo 
wy. 

Zainteresowanie rolników tą formą 
kooperacji ze spółdzielniami mleczar- 
skimi jest bardzo duże i wyprzedza na- 
wet możliwości spółdzielni mleczar- 
skich, które ze względu na brak wa- 
runków do wywiązywania się z umów 
zmuszone są nawet do ograniczania 
przyjmowanych ofert od rolników. 


Obecnie powszechnie odczuwa się 
brak jałówek i krów hodowlanych. Roz- 
wój chowu bydła hamowany jest rów- 
nież  niedostatecznym zaopatrzeniem 
rolnictwa w materiały do budowy i 
modernizacji obór, w urządzenia me- 
chanizujące prace w oborach oraz chło- 
dziarki do mleka. Poprawa zaopatrze- 
nia gospodarstw hodowlanych w urzą- 
dzenia mechanizujące prace w oborach 
jest obecnie jednym z podstawowych 
warunków rozwoju chowu bydła mlecz- 
nego. 

W celu skuteczniejszego oddziaływa- 
nia na produkcję i skup mleka, spół- 
dzielczość mleczarska przystępuje do 
tworzenia gminnych kół producentów 
bydła. Koła te, zorganizowane we 
wszystkich nowo utworzonych gminach, 
zastąpią obecne koła hodowców bydła, 
które działały przy okręgowych spół- 
dzielniach mleczarskich. Ta nowa orga- 
nizacja, skupiająca głównie rolników 
prowadzących gospodarstwa specjali- 
styczne, stanowić będzie płaszczyznę o- 
parcia dla spółdzielni mleczarskich, a 
głównie ich instruktorów, w pracy nad 
rozwijaniem postępu hodowlanego. 

Koła producentów bydła będą rów- 
nież ułatwiały pracę gminnej służbie 


rolnej która będzie mogła skuteczniej 
oddziaływać na postęp wśród zorgani- 
zowanych grup rolników. W wielu wy- 
padkach koła producentów bydła, sta- 
nowiące w pewnej mierze strukturalne 
komórki spółdzielczości mleczarskiej, 
będą mogły też spełniać rolę „łączni- 
ka” między urzędami gminnymi i okrę- 
gowymi spółdzielniami mleczarskimi, 
których odległość od poszczególnych 
wsi jest duża i będzie się nadal zwięk- 
szać wraz z postępującym w spółdziel- 
czości procesem koncentracji gospodar- 
czej. 

Należy też podkreślić jeszcze jeden 
aspekt tej nowej działalności organiza- 
torskiej spółdzielczości _mleczarskiej. 
Jest nim tworzenie silnych więzi mię- 
dzy indywidualnym producentem a 
spółdzielczością mleczarską, które u- 
macniać będą spójnię gospodarstwa 
chłopskiego z przedsiębiorstwem  so- 
cjalistycznym, jakim jest spółdzielnia 
mleczarska, 


Obecnie jeszcze poważne zastrzeżenia 
budzi jakość mleka dostarczanego do 
punktów skupu. Na skutek popełnia- 
nych błędów w żywieniu, występują- 
cych chorób bydła oraz często nieza- 
dowalającej wartości genetycznej krów, 
produkowane w wielu gospodarstwach 
mleko zawiera stosunkowo niską ilość 
białka i tłuszczu. Jakość mleka pogar- 
szają również obiektywne warunki, na 
przykład zakażanie go  pestycydami 
Ćrodki chemiczne używane w ochronie 
roślin), przedostającymi się do orga- 
nizmów krów razem z paszami. Jest 
ona też obniżana na skutek niskiej hi- 
geny w pomieszczeniach gospodar- 
skich oraz nieprzestrzegania warunków 
sanitarnych w czasie udoju, przechowy- 
wania surowca i jego transportu do 
zakładów przetwórczych. 

Wady jakościowe mleka obniżają je- 
80 wartość spożywczą i przetwórczą. 
Poprawa jakości mleka i produktów 
mleczarskich jest więc w naszych wa- 
runkach sprawą bardzo pilną. 
Spółdzielczość Mleczarska wra7 z Mi- 
nisterstwem) Rolnictwa opras«wała o- 
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gólnokrajowy program poprawy jakości 
mleka, obejmujący cały kompleks dzia- 
łania w sferze jego produkcji, pozy- 
skiwania i transportu, przetwórstwa 
surowca i sprzedaży artykułów mle- 
czarskich. W programie tym przewi- 
duje się poprawę stanu zdrowotnego 
bydła i usunięcie błędów w żywieniu. 


Ważnym elementem poprawy jakości 
mleka powinno stać się zaostrzenie o- 
ceny jakościowej mleka w punktach 
skupu, włącznie z nieodbieraniem su- 
rowca, który odbiega od ustalonych 
norm. W tych wszystkich zamierze- 
niach spółdzielczości mleczarskiej i re- 
sortu rolnictwa muszą uczestniczyć tak- 
że inne resorty, a przede wszystkim 
przemysł, który powinien zaopatrywać 
rolnictwo w niezbędne urządzenia dla 
poprawy warunków higienicznych w 
produkcji i przetwórstwie mleka. 

Ze względu na powszechność kon- 
sumpcji mleka, jego jakość i zdrowot- 
ność są poważnym problemem spo- 
łecznym. Tym problemem zaintereso- 
wane jest również Ministerstwo Zdro- 
wia, do którego zadań powinno nale- 
żeć organizowanie okresowych badań 
osób zajmujących się jego pozyskiwa- 
niem, przerobem i obrotem, prowadze- 
nie skuteczniejszej kontroli sanitarnej 
w dużych gospodarstwach rolnych, pun- 
ktach skupu, zakładach przetwórczych 
i w handlu oraz rozwinięcie szerszej 
propagandy na rzecz poprawy higieny 
na wsi. 


W 1972 r. skup mleka wyniósł około 
6,6 mld 1 i był wyższy o około 20 proc. 
od skupu w roku poprzednim. Do 1970 r. 
dostawy mleka nie przekraczały 5 mld 
1 rocznie. Dobre wyniki skupu uzyska- 
no dzięki wyższym cenom oraz lepszej 
organizacji odbioru. 

W 1972 roku liczba dostawców mle- 
ka zwiększyła się o 240 tys. (ogółem 
dostarcza mleko ponad 1270 tys. go- 
spodarstw). Skupem mleka objęte są 
prawie wszystkie wsie. Znacznie roz- 
szerzono dogodny dla dostawców, bez- 
pośredni odbiór mleka z gospodarstw 
rolnych. Do czerwca ub. roku objętych 
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było tą formą skupu 27,7 tys. sołectw, 
wobec 22,3 tys. na koniec czerwca 1971 
roku. 

Nastąpiła też wyraźna poprawa wy- 
posażenia punktów skupu mleka oraz 
w podejmowaniu i budowie nowych 
punktów. W roku ubiegłym do eksplo- 
atacji oddano 550 nowych punktów 
skupu, zaś w latach następnych liczba 
ta wzrośnie do 900 rocznie. 

Wysoki przyrost skupu mleka jest 
dużym osiągnięciem. Niemniej jednak 
6,6 mld 1 mieka skupionych w roku 
ubiegłym to zaledwie niewiele ponad 
40 proc. jego produkcji globalnej i tylko 
34 tys. I na 100 ha użytków rolnych. 
W innych krajach wskaźnik ten wy- 
nosi od 100 do 140 tys. 1 na 100 ha 
użytków rolnych. Spożycie naturalne 
mleka na wsi jest u nas nadal bardzo 
wysokie, znacznie wyższe niż w innych 
krajach. 


W przyszłości o skupie mleka decy- 
dować będzie głównie wzrost produkcji 
globalnej. Zwiększenie udziału skupu 
mleka w ogólnej jego produkcji uza- 
leżnione będzie od lepszego zaopatrze- 
nia dostawców w mlekozastępcze pasze 
oraz od zwiększenia sprzedaży produ- 
któw mleczarskich na wsi. 


Aktualnie istnieje jeszcze w kraju 
ponad 230 tys. gospodarstw posiadają- 
cych dwie i więcej krów, które nie są 
dostawcami mleka. Dla objęcia tych go- 
spodarstw skupem mleka konieczne są 
dalsze wysiłki zmierzające do poprawy 
organizacji odbioru mleka, jak również 
do poprawy jego klasyfikacji, aby wy- 
eliminować zdarzające się jeszcze przy- 
padki nierzetelnej zapłaty rolnikom za 
dostarczony surowiec. 


Istniejące zachęty ekonomiczne dla 
towarowej produkcji mleka oraz do- 
skonalenie organizacji jego odbioru u- 
możliwią spółdzielczości mleczarskiej 
skup w 1973 r. około 7,3 mld litrów 
mleka, a więc tyle, ile zakłada plan 
5-letni na rok 1975. 


Przemysł mleczarski dąży do tego, 
aby udział mleka i artykułów mleczar- 
skich w ogólnych dostawach produktów 
żywnościowych na rynek wzrósł z około 
10 proc. obecnie do 15 proc. w 1975 r. 
Oznaczałoby to poważne przekroczenie 
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zadań planu 5-letniego, który przewi- 
duje w "oku 1975 w stosunku do roku 
1970 wzrost dostaw mleka o 29 proc, 
twarogów o 68 proc., serów dojrzewa- 
jących o 56 proc. masła o 33 proc. 
galanterii mlecznej — lodów, napojów 
itp. o około 90 proc. 

Uwaga przemysłu mleczarskiego kon- 
centruje się na poprawie jakości pro- 
duktów oraz poszerzeniu ich asorty- 
mentu. Już w bieżącym roku uruchomił 
on m. in. produkcję 10 nowych asorty- 
mentów serów, która będzie intensywnie 
rozwijana w latach następnych. Roz- 
szerzona zostanie również produkcja 
mleka spożywczego pakowanego w to- 
rebki z folii, napojów mlecznych i twa- 
rogów homogenizowanych w nowych, 
bardziej wygodnych dla konsumentów 
opakowaniach, głównie bezzwrotnych. 


Szczególnie pilnym problemem jest 
zwiększenie dostaw napojów mlecznych 
oraz serów dojrzewających, których 
ilość oraz jakość daleko nie zaspokaja 
potrzeb konsumentów. 


Przetwórstwo mleka jest działalnoś- 
ścią trudną, co wynika ze specyfiki 
przetwarzanego surowca, a przede 
wszystkim z małej trwałości mleka, 
Sprawę komplikuje dodatkowo niedo- 
statecznie rozbudowana baza technicz- 
na przemysłu mleczarskiego. Wiele 
trudności sprawi temu przemysłowi 
przetworzenie mleka w roku bieżącym, 
ponieważ jego skup znacznie się zwięk- 
szy, a nowe zakłady mleczarskie odda- 
ne zostaną do eksploatacji w większości 
dopiero po roku 1973. 


Rozbudowa przemysłu mleczarskiego 
na większą skalę nastąpiła stosunkowo 
niedawno. W roku ubiegłym podjęto 
decyzje o przyśpieszeniu rozbudowy 
przemysłu mleczarskiego, w tym o za- 
kupie kilkunastu zakładów przetwór- 
czych za granicą. Niemniej jednak ko- 
nieczne jest dalsze unowocześnianie za- 
kładów mleczarskich przez wprowadze- 
nie lepszych rozwiązań technicznych i 
organizacyjnych. 

Przy występującym niedostatku bazy 
technicznej przemysłu mleczarskiego 
szczególne znaczenie ma wprowadzenie 
na szerszą skalę zmianowości pracy w 
istniejących zakładach oraz skracanie 


cykli inwestycyjnych w nowo budowa- 
nych obiektach. 


Biorąc pod uwagę możliwości nasze- 
go rolnictwa, jak też i sytuację rynku 
spożywczego, spożycie mleka w Polsce 
należy uznać za niewystarczające. Za 
rozszerzeniem konsumpcji tych artyku- 
łów przemawiają nie tylko względy 
przedstawione we wstępie, ale również 
fakt, że w naszym kraju istnieją sprzy- 
jające warunki do dalszego zwiększe- 
nia dostaw na rynek produktów mlecz- 
nych. Tak dużych możliwości nie ma 
w innych grupach artykułów żywno- 
ściowych, np. mięsa i jego przetworów. 

Upowszechnienie konsumpcji mleka i 
produktów mleczarskich uzależnione 
jest w dużej mierze również od orga- 
nizacji ich sprzedaży. Pod tym wzglę- 
dem sytuacja nie przedstawia się najle- 
piej. W większości sklepów zbyt ubogi 
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jest asortyment tych artykułów, brak 
jest ciągłości ich sprzedaży, zwłaszcza 
twarogów, serów, mleka spożywczego, 
lodów i napojów mlecznych. Praktycz- 
nie nie ma jeszcze zorganizowanego 
rynku artykułów mleczarskich na wsi, 
chociaż zapotrzebowanie na te produ- 
kty jest na wsi coraz większe. 

Z różnych względów handel ograni- 
cza często odbiór od przemysłu mleka, 
serów i innych artykułów przy niepeł- 
nym pokryciu popytu konsumentów. 

Niedostatecznie też rozwinięta jest re- 
klama artykułów mleczarskich, a pra- 
cownicy handlu, m. in. na skutek niedo- 
statecznej znajomości tych produktów, 
nie oddziałują skutecznie na powiększa- 
nie ich spożycia. Aktywizacja sprzedaży 
artykułów mleczarskich jest więc pro- 
blemem ważnym i pilnym, stanowiącym 
wspólne zadanie organizacji handlo- 
wych i spółdzielczości mleczarskiej. 


STANISŁAW DEC 
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Ćwierć wieku w służbie 


popularyzacji wiedzy 


Raz po raz prasa i inne środki infor- 
macji odnotowują z uznaniem osiągnię- 
cia dwudziestopięcioletniej działalności 
poszczególnych zakładów ti instytucji, 
których dorobek w różnych dziedzinach 
naszego życia składa się na ogólny 
obraz rozwoju ludowego państwa. Ju- 
bileusze takie nastrajają zazwyczaj do 
refleksji i podsumowań, stając się oka- 
zją do uświadomienia społeczeństwu, 
jak wielkiego postępu dokonaliśmy od 
tych trudnych lat czterdziestych, kiedy to 
owe instytucje i zakłady produkcyjne 
rodziły się wśród niewiarygodnych już 
dzisiaj warunków powojennej i pooku- 
pacyjnej rzeczywistości. I często bezpo- 
średnia wymowa zwykłych zestawień 
statystycznych, publikowanych przy tej 
okazji, zaskakuje imponującym rozmia- 
rem osiągnięć. 

Bywają jednak i tacy jubilaci, i takie 
instytucje, których pełnego dorobku nie 
potrafi zobrazować samo zestawienie 
statystyczne, bo poza nim kryją się nie- 
wymierne treści, niewyrażalne cyfro- 
wym arkuszem. Tak się rzecz ma z na- 
szym dzisiejszym jubilatem, zasłużonym 
wydawnictwem „Wiedza Powszechna*, 
którego XXV-lecie istnienia przypada 
w roku bieżącym. 

2360 tytułów w łącznym nakładzie 
44 259 000 egzemplarzy, składających się 
na dwudziestopięcioletni dorobek tego 
wydawnictwa, to tylko suche liczby. 
Przetłumaczenie ich na bardziej zrozu- 
miały język = to pomnożenie przez nie 
solidarnych wysiłków autorów, redak- 
torów, drukarzy, korektorów oraz wielu 
innych twórców i pracowników, przeję- 
tych wspólną myślą przekazania czy- 
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telnikowi książki, która mogłaby otwo- 
rzyć drogę do nowych, nie znanych mu 
dziedzin wiedzy. Udział tych wszyst- 
kich ludzi w skomplikowanej pracy nad 
tworzeniem książki nie może być pomi- 
jany przy tego rodzaju jubileuszach. Bo 
przecież od ich pracy zależy w pierw- 
szym rzędzie wyposażenie czytelnika w 
to podstawowe narzędzie poznania 
świata. 

Mimo gwałtownego rozwoju techniki 
książka pozostaje nadal podstawowym 
instrumentem zdobywania wiedzy. W 
warunkach trwającej w naszym kraju 
rewolucji kulturalnej t powszechnego 
pędu do nauki, jej rola nadal będzie 
dominująca. W tym układzie zadania 
wydawnictw popularnonaukowych są 
szczególnie ważne i odpowiedzialne. 


Bez przesady można powiedzieć, że 
wydawnictwa „Wiedzy Powszechnej” 
znajdują się dziś w każdym domu. 
Współczesne warunki życia it pracy 
zmuszają bowiem każdego obywatela do 
nieustannego rozszerzania swoich hory- 
zontów myślowych. Szerokie zapotrze- 
bowanie na książki z różnych dzie- 
dzin wiedzy zmusza każde wydawnic- 
two popularnonaukowe do prowadzenia 
wielokierunkowej działalności edytor- 
skiej. W corocznych planach wydawni- 
czych „Wiedzy Powszechnej'* znajduje 
to odbicie zarówno w ilości rodzajów 
wydawnictw, działów, jak t w tematyce. 


Obok encyklopedii, leksykonów, rocz- 
ników, słowników it kompendiów wie- 
dzy znaleźć tu można obszerny dział 
literatury popularnonaukowej 2 wielu 
dziedzin, wreszcie różnorodne pomoce 


naukowe do studiowania języków ob- 
cych. Te wszystkie rodzaje wydawnictw 
zdobyły sobie na rynku księgarskim 
znakomitą markę, osiągając nie byle ja- 
kie nakłady. Wystarczy wspomnieć, że 
60 tytułów działu encyklopedii, roczni- 
ków i słowników języka polskiego uzy- 
skało łączny nakład niemal trzy i pół 
miliona egzemplarzy. Wśród pozycji te- 
go działu „Mały słownik pisarzy pol- 
skich* cz. I osiągnął w trzech wyda- 
niach 230 tysięcy egzemplarzy, a osiem 
wydań „Słownika wyrazów obcych i 
zwrotów obcojęzycznych". W. Kopaliń- 
skiego aż 750 tys. egzemplarzy. 

Ponad 80 procent tytułów „Wiedzy 
Powszechnej"' ukazuje się w ramach 
popularnych serii wydawniczych. Spo- 
śród nich chyba najpowszechniejszym 
uznaniem cieszy się wielotematyczna 
Biblioteka Wiedzy Współczesnej „Ome- 
ga". Autorami książek tej serii są znani 
naukowcy, publicyści i pisarze, a od- 
biorcami — nowa i młoda współczesna 
inteligencja. Tomiki „Omegi* pozwala- 
ją na bieżąco śledzić godnę uwagi pro- 
blemy i wydarzenia współczesnego ży- 
cia, pogłębiać i utrwalać naukowy po- 
gląd na świat, poznawać najnowsze o- 
siągnięcia nauki współczesnej, szerzej 
rozumieć zjawiska przyrody i dynamicz- 
nie rozwijającej się cywilizacji naszego 
stulecia. 

Druga z kolei „Złota seria" literatury 
popularnonaukowej obejmuje książki 
najwybitniejszych światowych % pol- 
skich pisarzy — popularyzatorów wiedzy 
współczesnej. Poszczególne pozycje 
wszechstronnie przedstawiają wybrany 
temat wiodący, poszerzając go o wiado- 
mości historyczne z dziejów kultury 
materialnej, filozofii, sztuki itp. Seria 
ta odznacza się szczególnie staranną 
szatą graficzną i bogactwem materiału 
ilustracyjnego. 

Nieco inny rodzaj literatury popular- 
nonaukowej reprezentują publikacje z 
serii „Biblioteka wiedzy historycznej". 
Są to przeważnie pozycje o charakterze 
monograficznym, poświęcone wybra- 
nym zagadnieniom z historii Polski ti 
historii powszechnej, dotyczące zarów- 
no ważnych wydarzeń politycznych, zja- 
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wisk  społeczno-gospodarczych, jak t 
wybitnych postaci. 

Szersze uzupełnienie wiedzy histo- 
rycznej dają książki z serii zatytułowa- 
nej „Konfrontacje historyczne". Każdy 
tom, poświęcony innej historycznej epo- 
ce Polski, zawiera syntetyczne szkice, 
obrazujące zagadnienia ekonomiki, 
struktury społecznej, kultury życia po- 
litycznego i instytucji państwowych w 
konfrontacji z dziejami powszechnymi. 
Te porównawcze szkice dają szerszą 
orientację przyczyn, czynników i me- 
chaniki rozwoju Polski w powiązaniach 
międzynarodowych, wyjaśniając rów- 
mież powody zahamowań, kryzysów t 
załamań. 

Edycja  społeczno-krajoznawcza pt. 
„Kraje, ludzie, obyczaje" — to seria 
książek poświęconych krajom europej- 
skim. Każdy tom zawiera duży zasób 
informacji z zakresu geografii, historii 
i ekonomiki danego kraju, stanowiąc 
pewnego rodzaju małą encyklopedię 
krajoznawczą. 

Czytelnicy zainteresowani naukami 
matematyczno-przyrodniczymi mogą 
znaleźć interesującą lekturę w serii 
„Kompendia wiedzy”. Przystępny język 
literacki, przejrzysty układ treści, uzu- 
pełnionej licznymi ilustracjami, odróż- 
nia te publikacje od suchych podręcz- 
ników specjalistycznych. 

Obszerny dział publikacji wydawnic- 
twa „Wiedza Powszechna” poświęcony 
jest nauce języków obcych. Zapotrzebo- 
wanie na tego rodzaju pomoce nauko- 
we jest ogromne, gdyż poznawanie ję- 
zyków obcych stało się dziś niemalże 
koniecznością dla milionów ludzi w na- 
szym kraju. Podręczniki i słowniki wy- 
dawane w kilku seriach opierają się na 
nowoczesnych metodach nauczania. 
Każdy zainteresowany, zależnie od stop- 
nia zaawansowania i potrzeby, znajdzie 
wśród tych wydawnictw odpowiednią 
dla siebie pomoc. I tak: 

— seria „Poliglota" obejmuje dwu- 
stopniowy kurs konwersacji, złożony z 
podręcznika i 4 płyt, 

— seria „Uczymy się języków ob- 
cych* zawiera obszerne podręczniki dla 
początkujących t zaawansowanych, 
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— seria „Rozmówki* stanowi doraźną 
pomoc w porozumieniu się z obcokra- 
jowcami. 

Jeszcze obszerniej reprezentowane są 
w wydawnictwie słowniki. Zwracają tu 
uwagę słowniki naukowe, które zawie- 
rają wyczerpujący dobór wyrazów, wy- 
rażeń t zwrotów oraz szeroki system 
objaśnień t komentarzy rzeczowych, a 
także bogatą informację gramatyczną. 
Słowniki te ukazują się w trzech se- 
riach: „wielkich*, „podręcznych” i „fra- 
zeologicznych". 

Odrębna grupa — to słowniki popu- 
larne, wydawane również w trzech se- 
riach: „małych”, „kieszonkowych* 4 
„minimów*. Zawierają one wyrazy, wy- 
rażenia i zwroty tłumaczone odpowied- 
nikami podstawowymi i opatrzone mak- 
symalnie zwięzłym systemem objaśnień 
i komentarzy. 

Wreszcie — jak przystało na wydaw- 
nictwo popularnonaukowe — „Wiedza 
Powszechna* ma w swoim dorobku wy- 
dawniczym szereg pozycji, obejmują- 
cych leksykony i informatory. Te zesta- 
wy zwięzłych informacji, dotyczące 
określonych działów tematycznych, po- 
myślane są jako inspiracja do sięgania 
po obszerniejszą t bardziej wyczerpu- 
jącą książkę popularnonaukową t nau- 
kową. 

Trudno w zwięzłej informacji scha- 


rakteryzować szczegółowo wszystkie 
działy i rozliczne serie tego wydaw- 
nictwa. Tym bardziej nie sposób choć- 
by wymienić ważniejszych pozycji wy- 
dawniczych. Ale jedna z nich na pew- 
no zasługuje na wspomnienie. Jest nią 
obszerna trzyczęściowa monografia, 
przygotowana z okazji 500 rocznicy uro- 
dzin Mikołaja Kopernika, pt. „Koper- 
nik — człowiek i myśl". Autorzy Euge- 
niusz i Przemysław Rybka przedstawia- 
ją w niej nie tylko przedkopernikań- 
skie poglądy na budowę układu sto- 
necznego i obszerną biografię wielkie- 
go astronoma, ale również triumf idei 
kopernikańskiej oraz jej dalszą ewolu- 
cję w następnych wiekach. Książka bo- 
gato ilustrowana, o starannej szacie 
graficznej stanowić będzie cenną pozy- 
cję bibliofilską. 

Pozytywną i niezwykle cenną cechą 
programów działania i planów wydaw- 
niczych „Wiedzy Powszechnej" jest u- 
miejętne przystosowywanie zamierzeń 
edytorskich do dynamicznie rozwijają- 
cych się zainteresowań czytelniczych. 
Dodkreślając z uznaniem dotychczaso- 
wy dorobek tego zasłużonego wydaw- 
nictwa literatury popularnonaukowej, 
wypadałoby życzyć mu dalszych, je- 
szcze większych sukcesów w następnym 
ćwierćwieczu. 

STANISŁAW ŻYTYŃSKI 


Recenzje 


W KRĘGU HISTORII |" """"* 


HELENA LEHR _ | 
N NJ NOWSZEJ EDMUND OSMAŃCZYK 

Polacy spod znaku Rodła 
i Wyd. MON, Warszawa 1972 
IRENA PIETRZAK PAWŁOWSKA str. 321 


Znamienna to zbieżność dat chronologicznych roku 1972: ratyfikacja 
przez Radę Państwa układu między PRL i NRF o podstawach normalizacji 
wzajemnych stosunków na zasadzie uznania trwałości granicy na Odrze 
i Nysie oraz jubileusz półwiecza Związku Polaków w Niemczech (1922— 
1972). 

Dwa fakty nieporównywalne w swej randze historycznej, a przecież 
winny kojarzyć się w świadomości wszystkich, którzy przyczynili się do 
ustanowienia i rozwoju naszego ludowego państwa w jego nowym kształ- 
cie społecznym i terytorialnym. 

W dokumentalnym tomie „Polacy spod znaku Rodła” upamiętnili au- 
torzy trzeci etap — po powstaniach: wielkopolskim i śląskich — uporczy- 
wej walki ludu polskiego o sprawiedliwe historycznie granice. Wywalczo- 
no je dopiero w 1945 r. dzięki słusznej polityce rewolucyjnej władzy 
w Polsce Ludowej. Nieprzypadkowo też właśnie Wydawnictwo MON 
stało się mecenasem podejmującym publikację ocalonych świadectw źród- 
łowych o jakże często tragicznych losach ludzi spod znaku Rodła. Na tym 
długim froncie walki — od Bałtyku po Nysę Łużycką — ostateczne roz- 
strzygnięcie przyniosła przecież zwycięska ofensywa armii radzieckich 
i walczącego u ich boku wojska polskiego. Był to również okres mobilizacji 
dawnych bojowników spośród ludności rodzimej oraz działaczy Związku 
Polaków w Niemczech. Dowody ich nieprzerwanej nigdy walki o zachowa- 
nie polskości ziem ojczystych były w Poczdamie argumentem niezbędnym 
i ważącym na politycznych decyzjach wielkich mocarstw. - 

Niegdyś działacz Związku Polaków w Niemczech, Edmund Osmańczyk, 
wyruszył ze Śląska Opolskiego do Berlina w ślad za nacierającymi woj- 
skami. Sprawę bojowników spod znaku Rodła wspierał licznymi, bardzo 
popularnymi wówczas publikacjami. Jako autor cyklu „Sprawy Polaków” 
był jednym z tych, którzy bojownikom tym torowali drogę do Polski Lu- 
dowej. Pisał potem: „w tym dziwnym roku 1945 co noc rozpacz kładła 
się spać obok łez radości, beznadzieja obok nadziei, niespełnione obok speł- 
nionego”. 
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Publikacja „Polacy spod znaku Rodła” nie jest bynajmniej okoliczno- 
ściowym wydawnictwem. Pomyślana została jako edycja źródłowo-doku- 
mentalna, jako zbiór zgromadzonych przekazów drukowanych, ikonogra- 
ficznych, a nawet fonicznych (z załączoną płytą przemówień programo- 
wych z Kongresu 1938 r.), które zestawione razem przemawiają z siłą 
nie zatartą przez czas. Zdumiewa bogactwo dokumentów przechowywa- 
nych, często z narażęniem życia, przez ludzi ściganych w latach wojny 
przez hitlerowski reżim. Spośród ponad 1300 fotografii nadesłanych na 
wezwanie autorów, wybrali oni do publikacji 611. Są to przeważnie : _.jęcia 
grupowe, dokumentujące pośrednio masowość ruchu samoobrony, skupia- 
jącego kolejne pokolenie ludności autochtonicznej na ziemiach piastow- 
skich. 

Wymowa wizualna materiałów ikonograficznych jest tym silniejsza, że 
autorzy ograniczyli własny tekst do zwięzłego komentarza i do załączo- 
nych w drugiej części dzieła „Objaśnień” (wraz z ich streszczeniem w ję- 
zykach: niemieckim, francuskim i angielskim). Znalazły się tu m. in. za- 
chowane bądź odtworzone spisy uczestników walk powstańczych z lat 
1919—1921, rejestry nauczycieli i publicystów, działaczy różnorodnych 
zrzeszeń regionalnych, tj. wszystkich tych, którzy bronili praw politycz- 
nych bądź praw języka ludu polskiego. 

Książka prezentuje problemy i zdarzenia innej epoki. Inna jest Europa 
i jej sytuacja polityczna, inne Polska i Niemcy i inne stosunki między 
nimi. Ziemie zachodnie i północne zintegrowały się całkowicie z Polską, 
a granica na Odrze, Nysie i Bałtyku ma dziś całkowite uznanie międzyna- 
rodowe. 

A jednak tradycje Związku Polaków w Niemczech nie straciły tych 
walorów, które mogą, a nawet powinny wzbogacić świadomość młodego 
pokolenia Polski Ludowej. Lektura książki usposabia do refleksji, po- 
zwala też widzieć szerzej i głębiej rozumieć doświadczenia polityczne na- 
szego narodu, zwłaszcza te zebrane na przestrzeni ostatnich lat pięćdzie- 
sięciu. 

Interesujący jest już sam fenomen odrodzenia świadomości narodowej, 
zapoczątkowany w dobie Wiosny Ludów na Śląsku, Ziemi Lubuskiej i Po- 
graniczu Złotowskim, na Pomorzu, Warmii i Mazurach, który zespolił ten- 
dencje do wyzwolenia społecznego i narodowego. Rodowód świadomości 
etnicznej, ludowej wywodził się wówczas ze związków z ziemią ojczystą 
i ze społecznością rodzimą, lokalną. | 

W następnych pokoleniach dojrzewała równolegle: świadomość narodo- 
wa utrwalona przez samoobronę języka, wiary, stanu posiadania ziemi 
i świadomość społeczna, wnoszona przez klasę robotniczą w toku walki 
o prawo do pracy na czarnym Śląsku. 

Wychowani w atmosferże walki tamtych lat współtwórcy Związku 
Polaków w Niemczech potrafili tradycyjne formy organizacji życia na- 
rodowego dostosować do nowych warunków, które określał fakt istnienia za 
narzuconą traktatem granicą państwa polskiego oraz tendencje formalnego 
co prawda liberalizmu.w republice weimarskiej. 

Inicjatywę powołania centralnej organizacji podjęto równolegle na Po- 
wiślu i Warmii, na Śląsku Opolskim i w odległych środowiskach polskiej 
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emigracji zarobkowej, objętej SRC rewolucyjnych ruchów proleta- 
riackich w Nadrenii. 


Utworzenie Związku Polaków w Nienzśch (27.VIII.1922 r.) z siedzibą 
centralnego kierownictwa w Berlinie było.poważnym krokiem do zespo- 
lenia wszystkich ośrodków polskich na obszarze Niemiec, co służyło przede 
wszystkim wzmocnieniu walki o ziemie etniczne. 


Kolejne rozdziały „Księgi Rodła” dokumentują etapy odbudowy placó- 
wek gospodarczych (banki ludowe, spółdzielnie-,„Rolniki*”), oświatowych 
i wydawniczych. Z drugiej strony zgromadzone zostały dowody szykano- 
wania organizacji polskich przez władze niemieckie, a wreszcie otwartego 
terroru wymierzonego przeciw polskiej rnniejszości po zwycięstwie re- 
żimu hitlerowskiego. 


Terror ten był jednak bezradny wobec języka, zachowywanego w ro- 
dzinach i stosunkach międzyludzkich, mimo wyrugowania go ze szkół 
i urzędów. Język polski panował w twórczości ludowej, w piśmiennictwie 
regionalnym, co w „Polakach spod znaku Rodła” znajduje ciekawą doku- 
mentację. 


Nowa funkcja przypadła -czasopismom stanowiącym organy Związku 
Polaków w Niemczech: zespalały one rozproszone uprzednio wysiłki, jed- 
noczyły społeczeństwo polskie wszystkich regionów etnicznych. oraz ośrod- 
ków emigracji zarobkowej.w okręgach wielkomiejskich (m. in. Berlina) 
i wielkoprzemysłowych. Współredaktorzy centralnych organów: Helena 
Lehrówna i Edmund Osmańczyk nadali czasopismom Związku nowoczesne 
formy wydawnicze. Posłużyli się też szczególną symboliką słowa poetyc- 
kiego i znaków-godeł, aby pozyskać szerokie kręgi młodych czytelników. 


Związek Polaków w Niemczech, przyjmując za swe godło znak Rodła, 
tj. symbol szlaku Wisły z Krakowem jako ośrodkiem kultury ojczystej, 
manifestował swą trwałą więż z narodem polskim i jego losami. 

Przewodniczący Rady Państwa prof. Henryk Jabłoński podkreślił to do- 
bitnie w swym przemówieniu wygłoszonym niedawno w Opolu, mówiąc: 
„„.konieczne jest stwierdzić, że w walce tej Związek Polaków w Niem- 
czech odegrał niepoślednią rolę, że każda z form jego działalności w tym 
zakresie, w jakim powstrzymywańiu naporu germanizacji służyła, jest 
częścią naszej wspólnej, ogólnonarodowej tradycji, bo stanowiła ważką 
argumentację naszych praw do ziem najdawniej odłączonych od macie- 
rzystego pnia, bo ratowała dla polskości i dla ludowego państwa polskiego 
liczne rzesze przyszłych jego obywateli, bo wniosła poważny wkład w wal- 
kę z wrogiem całej ludzkości — hitleryzmem” (Trybuna Ludu 15.X.1972). 
Polacy spod znaku Rodła stanowili ważne ogniwo w walce z szowinizmem 
pruskim w republice weimarskiej, a następnie z ofensywą hitleryzmu na 
środkową i wschodnią Europę. Udział Związku Polaków w Niemczech we 
froncie walki antyhitlerowskiej, a po 1939 r. uczestnictwo w ruchu oporu 
całego narodu polskiego — to element naszych dziejów najnowszych, zbyt 
mało znany w społeczeństwie. Popularyzowanie tej wiedzy wśród młodego 
pokolenia ułatwi mu zrozumienie warunków, w jakich wytyczano granice 
Polski Ludowej. Służyć też może pogłębieniu pozytywnych treści w sto- 


137 


IRENA PIETRZAK-PAWŁOWSKA 


sunkach obywateli Polski Ludowej i Niemieckiej Republiki Demokratycz- 
nej, która uznała już w 1950 r. układem zgorzeleckim trwałość naszej. gra- 
nicy zachodniej. | 

Przerzucając karty księgi jubileuszowej, znajdujemy : wiele zbiorowych 
portretów sprzed 1939 r., które obrazują grupy zrzeszonych samorzutnie 
i działających z narażeniem swego dobytku, a często i życia, w organiza- 
cjach samoobrony, samopomocy, samokształcenia. Uderza bogactwo inicja- 
tywy w różnych środowiskach społecznych. Warto dostrzec historyczną 
wagę owej wewnętrznej mobilizacji sił społecznych i śmiałość manifesta- 
cji zrzeszeń polskich za kordonem. Jakkolwiek przejawiały się w nich tak- 
że przebrzmiałe już dziś tradycje, należy uznać to, co trwałe: rzetelne za- 
angażowanie i świadomość współodpowiedzialności za swój wkład w dzie 
ło ogólne. Jakże aktualne jest przecież dziś jedno z haseł ludzi spod znaku 
Rodła: „Co dzień Polak narodowi służy”. 

Działalność organizacyjna ludności polskiej w Niemczech zmieniała for- 
my i wzbogacała swe treści w zależności od okresów. Rejestry nazwisk 
(ok. 4000) i portrety zawarte w księdze charakteryzują trafnie sztafetę 
kolejnych pokoleń działaczy. 

Kulminacją osiągnięć organizacyjnych był kongres Związku Polaków 
w Niemczech, zorganizowany 6 marca 1938 r. w Berlinie, w stolicy hitle- 
rowskiej III Rzeszy. Przybyły nań setki i tysiące uczestników ze wszyst- 
kich ośrodków polskich w Niemczech. Manifestacja ok. 5000 delegatów 
przy masowym udziale młodzieży ślubującej wierność sprawie polskości 
ugruntowała świadomość polityczną ludności polskiej w Niemczech, była 
zarazem wystąpieniem o zdecydowanie antyhitlerowskim znaczeniu. Sta- 
nowiła przegląd sił w przededniu bezpośredniego starcia z potęgą III Rze- 
szy, w momencie gdy gromadziły się już chmury wojennej nawałnicy. 
Nauczyciel polski z Powiśla i samorodny poeta, Franciszek Jujka, pozo- 
stawił wówczas jakby w testamencie swe wiersze: „To Rodło! To wiary 
i krwi naszej godło. ...My, Śląsk! I my z Ziem Połabskich!... I my z Warmii, 
Mazur i Ziemi Malborskiej! I my z Pogranicza”. Autor tych słów zginął 
w czasie wojny na ziemi szczecińskiej. 

Długi rejestr członków Związku Polaków w Niemczech więzionych 
w obozach koncentracyjnych (już od sierpnia 1939 r.), zamordowanych 
bądź ściganych przez gestapo w latach wojny i okupacji zamyka księgę 
Polaków spod znaku Rodła. 

Półwiecze ich tradycji, uczczone w Polsce Ludowej na masowych zgro- 
madzeniach w Olsztynie, Szczecinie, Koszalinie, Wrocławiu i Opolu, było 
manifestacją nie dla weteranów, ale dla całego społeczeństwa tych ziem, 
którym granica pokoju wyznaczyła nowe perspektywy i doniosłą rolę w bu- 
dowie socjalistycznej Polski. 
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RODOWÓD 
WSPÓŁCZESNYCH TEORII 


EKONOMICZNYCH 


JANUSZ GÓRSKI, WITOLD  SIER- 
PIŃSKI: Historia powszechnej myśli 
ekonomicznej 1870—1950. PWN 1972, 
str. 536. 


Ekonomia polityczna rozwija się za- 
równo dzięki tworzeniu nowych metod 
badania, teoretycznych modeli rozwoju 
i funkcjonowania gospodarki różnych 
społeczeństw, jak i negacji i selekcji 
istniejących już osiągnięć naukowych. 
Negacje i selekcje umożliwiają zastę- 
powanie mniej doskonałych metod ba- 
dawczych i konstrukcji teoretycznych 
nowymi, doskonalszymi. Dzięki temu 
procesowi zasób i poziom wiedzy eko- 
nomicznej nie stanowią prostej sumy 
efektów działalności poznawczej nastę- 
pujących po sobie pokoleń. 


Jednym z podstawowych instrumen- 
tów odnowy i selekcji zasobu wiedzy 
ekonomicznej jest historia myśli ekono- 
micznej. Krytyczny rozbiór koncepcji 
dokonywany w ramach tej dyscypliny 
ułatwia procesy wzrostu zasobów wie- 
dzy ekonomicznej, zapobiega odkrywa- 
niu odkrytego, przyczynia się do odrzu- 
cenia zdezaktualizowanych konstrukcji. 
Wydaje się, iż tej roli historii doktryn 
ekonomicznych dotychczas dostatecznie 
nie doceniono. W badaniach naukowych 
dyscyplinę tę traktuje się nadal jako 
instrument pomocniczy o małym zna- 
czeniu dla rozwoju wiedzy, a w proce- 
sach dydaktycznych i wychowawczych 
jako pewien zbiór informacji encyklo- 
pedycznych i erudycyjnych niezbędnych 
dla wykształconego ekonomisty, ale ma- 
ło przydatnych w praktyce gospodaro- 
wania. Skutki tego stanu rzeczy były 
isą nadal dwojakie: liczne wysiłki ba- 
dawcze kończyły się niepowodzeniem 
lub potwierdzeniem prawd banalnych, 
stając się miarą czasu utraconego, a 
programy nauczania, pozbawione in- 
strumentu selekcji, rozrastały się ilo- 
ściowo, godząc elementy nowoczesnej 
wiedzy z dużym zasobem staroci. 


W związku z postulowaną wyżej po- 
trzebą wzrostu znaczenia nauk histo- 
rycznych, a historii doktryn ekonomicz- 
nych w szczególności, zwrócić chciał- 
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bym szczególną uwagę na wydany nie- 
dawno przez PWN akademicki podręcz- 
nik historii myśli ekonomicznej Janu- 
sza Górskiego i Witolda Sierpińskiego. 
Autorzy, zastrzegając się, że praca ich 
jest „przeznaczona głównie dla studen- 
tów uczących się historii ekonomii poli- 
tycznej”, nie ograniczyli się jednak do 
zarysowania tła społeczno-gospodarcze- 
go i ogólnej charakterystyki omawia- 
nych w niej kierunków i koncepcji, lecz 
podjęli próbę ich przewartościowania z 
punktu widzenia wymagań, jakie wo- 
bec ekonomistów-marksistów stawia 
„epoka koegzystencji i współzawodnic- 
twa socjalizmu z. kapitalizmem”. W 
związku z tym obrali taki typ wykła- 
du, który pozwala, ich zdaniem, „zrozu- 
mieć tok rozumowania ekonomistów za- 
chodnich... i zasady prowadzonej przez 
nich polityki gospodarczej”, jak i „wza- 
jemne związki i inspiracje występujące 
pomiędzy ekonomią marksistowską i 
burżuazyjną, związki i inspiracje wy- 
stępujące w niewielkim stopniu w ra- 
mach ogólnych założeń metodologicz- 
hych, lecz w znacznie szerszym zakre- 
sie konkretnych szczegółowych ujęć po- 
szczególnych mechanizmów  gospodar- 
czych' (str. 13), Uzasadniając swój punkt 
widzenia w sprawie koncepcji prezen- 
towania doktryn i kierunków burżua- 
zyjnych, autorzy stwierdzają również, 
że „Takie ujęcie potrzebne jest także 
dla prowadzenia merytorycznej polemi- 
ki z ekonomią burżuazyjną”. 


Przyjmując ten kierunek analizy za 
słuszny, ocenić można również pozytyw- 
nie efekt podjętej przez autorów próby 
przewartościowania licznych kierunków 
i koncepcji burżuazyjnej, a częściowo 
również i marksistowskiej ekonomii. 


W pierwszej części pracy autorzy 
przedstawiają czytelnikowi te szkoły i 
kierunki, których koncepcje: teoretycz- 
ne wypełniły treść burżuazyjnej myśli 
ekonomicznej od 1870 r. aż do okresu 
tzw. rewolucji keynesowskiej. Dzieki 
zwartości wykładu i przejrzystości kon- 
strukcji prezentacja ta ma duże walory 
dydaktyczne i informacyjne. W części 
trzeciej scharakteryzowano koncepcje 
Keynesa, a następnie proces dynami- 
zacji badań ekonomicznych, przecho- 
dzenia od analizy statycznej do dyna- 
micznej. W części czwartej na uzna- 
nie zasługuje próba włączenia do wy- 
kładu powszechnej myśli ekonomicz- 
nej również dorobku polskich ekonomi- 
stów, wydaje się jednak, iż stanowi ona 
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stosunkowo najsłabiej merytorycznie 
opracowaną część pracy. Ogólnie stwier- 
dzić można, że partie książki poświę- 
cone omówieniu koncepcji burżuazyj- 
nych wyróżniają się wysokim pozio- 
mem merytorycznej krytyki od wielu 
innych publikacji z zakresu historii my- 
śli ekonomicznej. Autorzy przedstawili 
tu proces kształtowania się zasobów 
współczesnej wiedzy ekonomicznej w 
sposób jasny i precyzyjny zarówno z 
punktu widzenia wymagań dydaktycz- 
nych, jak i pewnych celów naukowo-ba- 
dawczych współczesnej marksistowskiej 
ekonomii politycznej. 

Z tego względu na szczególną uwagę 
zasługuje część druga pracy pt. Mark- 
sizm a rewizjonizm. Zapoznaje ona bo- 
wiem czytelnika z rozwojem teorii eko- 
nomicznej marksizmu-leninizmu, walką 
z próbami zahamowania tego rozwoju, 
jakimi były i są koncepcje rewizjoni- 
styczne. 

Analizę kształtowania się współcze- 
snej ekonomii politycznej autorzy ogra- 
niczyli do lat 1870—1950. Przyjęcie roku 
1870 .za punkt wyjścia było dla kon- 
strukcji pracy datą szczęśliwą i me- 
rytorycznie dobrze uzasadnioną. Nie 
można natomiast powiedzieć tego sa- 
mego o dacie zamykającej rozważania. 
Dla historii myśli ekonomicznej nie ma 
ona żadnego znaczenia. Jest jedynie 
okrągłą liczbą, oznaczającą koniec poło- 
wy dwudziestego wieku i w ten sposób 
dla współczesnych ludzi przywykłych do 
obchodzenia rocznic — datą łatwą do 
zapamiętania. Autorzy zresztą zdawali 
sobie sprawę z niedoskonałości cezury 
1950 r. i nie przestrzegali jej rygory- 
stycznie. Całe rozdziały pracy (np. roz- 
dział XV Teorie rozwoju krajów słabo 
rozwiniętych) dotyczą zagadnień i po- 
glądów, które narodziły się może i nieco 
wcześniej, ale które podniesiono do ran- 
gi teorii ekonomicznych dopiero w szó- 
stym i siódmym dziesięcioleciu. Rów- 
nież i w rozdziale XI, poświęconym 
kształtowaniu się metod badań dyna- 
miki rozwoju i teorii strukturalnych 
przemian współczesnego kapitalizmu, 
autorzy kończą swe rozważania na kon- 
cepcjach powstałych w latach 1967— 
1969. 

Wydaje się, że podejmując ambitne 
zadanie przewartościowania współcze- 
snego zasobu wiedzy ekonomicznej au- 
torzy przyjęli zbyt machinalnie zachod- 
nią koncepcję periodyzacji historii my- 
Śli ekonomicznej. Wyrażało się to prze- 
de wszystkim w podziale na ekonomię 
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przedkeynesowską (1 i II część pracy) 
oraz ekonomię pokeynesowską (III część 
pracy). 

Moim zdaniem, za cezurę oddzielają- 
cą odmienne okresy kształtowania się 
myśli ekonomicznej należałoby przyjąć 
rok 1917. Dziesięć dni, które wstrząsnęły 
światem w owym roku, poprzedzone zo- 
stały ostatnią wielką pracą Lenina z 
teorii rozwoju kapitalizmu. W pewnym 
sensie zamykała ona jeden z etapów ba- 
dań ówczesnych ekonomistów marksi- 
stowskich i postępowych (Hilferdinga, 
Lukstmburg, Kautzky'ego. Schumpetera 
i innych). W 1920 r. zabrał natomiast 
głos na temat funkcjonowania socjali- 
stycznego systemu gospodarczego bur- 
żuazyjny liberał, ekonomista L. Mises. 
Obie te prace stanowiły punkt wyjścia 
do wielkich procesów reorientacji dwóch 
podstawowych kierunków w rozwoju 
myśli ekonomicznej: marksistowskiego i 
burżuazyjnego. Reorientacja ta oznacza- 
ła dla marksistowskiej myśli ekono- 
micznej zasadniczą zmianę zarówno 
przedmiotu badań, jakimi się stały ist- 
niejące już realne socjalistyczne sto- 
sunki produkcji, jak i celów poznaw- 
czych obejmujących sprawność i efek- 
tywność funkcjonowania nowo powsta- 
łego socjalistycznego systemu gospodar- 
czego. Burżuazyjna ekonomia politycz- 
na zmuszona została natomiast do stop- 
niowej rezygnacji z koronnych teore- 
tycznych założeń o wyłączności i dosko- 
nałości jedynego modelu teoretycznego, 
za jaki uznawano dotychczas model go- 
spodarki kapitalistycznej. 


Kulminacyjnym punktem reorientacji 
zapoczątkowanej przez pracę Misesa by- 
ła dyskusja na temat możliwości ra- 
chunku ekonomicznego w systemie go- 
spodarki socjalistycznej. Szkoda, że au- 
torzy podręcznika przypominają o niej 
wyłącznie w krótkiej biografii Oskara 
Langego (str. 508). Rzadko bowiem moż- 
na spotkać analizę jej przebiegu i skut- 
ków dla kształtowania się różnych za- 
łożeń metodologicznych i sposobów eko- 
nomicznego myślenia w kołach ekono- 
mistów krajów kapitalistycznych. Do- 
prowadziła ona do skonstruowania licz- 
nych modeli systemów gospodarczych 
zarówno socjalizmu, jak i kapitalizmu 
umożliwiających analizę porównawczą 
struktur własnościowych i instytucjo- 
nalnych oraz alokacji czynników pro- 
dukcji. W dalszym etapie rozwoju bur- 
żuazyjna ekonomia polityczna wyszła 
poza tradycyjne dla niej granice sfor- 


malizowanych analiz ilościowych mi- 
kro- a nawet i makroekonomicznych i 
przeszła do badań nad stosunkami eko- 
nomicznymi, ich historyczną zmienno- 
ścią oraz stosunkami funkcjonalnymi 
systemów gospodarczych, włączając w 
zakres swych zainteresowań m. in. pro- 
blemy scentralizowanego zarządzania i 
planowania makroekonomicznego. 

Poszukiwania kryterium  porówny- 
walności systemów gospodarczych do- 
prowadziły ekonomię burżuazyjną do 
eliminacji poglądów absolutyzujących 
nadrzędność indywidualnych kryteriów 
sprawności systemu, tj. maksymalizacji 
zysku; podważyły wartość kategorii 
przykrości lub przyjemności pracy jako 
kryteriów analizy ekonomicznej oraz 
odebrały „wolnemu mechanizmowi ryn- 
ku* monopol na najsprawniejszy in- 
strument określenia potrzeb i decyzji 
podmiotów działających.  Utorowały 
również drogę przekonaniu, że celów 
społecznego działania nie ustala rynek 
i że cele te nie realizują się wyłącznie 
za jego pośrednictwem. Nie była to je- 
szcze pełna detronizacja rynku, ale o- 
znaczało to już akceptację innych niż 
równowaga rynkowa i zadowolenie ce- 
łów postępowania w społeczeństwie ka- 
pitalistycznym. Owe nowe cele, do któ- 
rych część ekonomistów burżuazyjnych 
zalicza m. in. wyrównywanie różnic w 
połozeniu ekonomicznym klas i wzrost 
dobrobytu społecznego, mogą być reali- 
zowane jedynie w społeczeństwie pod- 
danym kontroli społecznej. 

Pojęcie społecznej (publicznej) kon- 
troli torowało sobie drogę w umysłach 
ludzi — interwencjonizmowi państwa, 
przekonaniom o potrzebie regulowania 
i kierowania procesami gospodarczymi, 
a w końcu i planowania gospodarki na- 
rodowej. 

Model wolnej gospodarki rynkowej 
przezył po raz ostatni renesans popu- 
larności dzięki powojennej koniunktu- 
rze gospodarczej w NRF i umiejętnej 
propagandzie przypisującej bezpośred- 
nio „koncepcji socjalnej gospodarki 
rynkowej* sukcesy gospodarcze polity= 
ki neoliberałów niemieckich. Okres eu- 
forii wolnorynkowej trwał jednak krót- 
ko. Rzeczywistość szybko dostarczyła 
dowodów, że gospodarka NRF regulo- 
wana przez państwo, związki przemy- 
słowców i wielkie monopole zachodnio- 
niemieckie (powiązane ściśle z kapi- 
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tałem obcym) nie ma nie wspólnego z 
gospodarką konkurencyjną i wolnoryn- 
kową. Co więcej, okazało się, że w inte- 
resie zarówno wielkich przedsiębiorstw 
niemieckich, jak i obcych kapitałów leży 
wykluczanie z procesów gospodarczych 
wolnej gry rynkowej. Fiasko ożywionej 
przez zachodnioniemieckich neolibera- 
łów fikcji modelowej przyspieszyło pro- 
ces poszukiwań innych kryteriów po- 
równawczych systemów gospodarczych, 
uwolniło badania ekonomiczne od wię- 
zów narzuconych przez wyidealizowane 
abstrakcje i skłoniło do badania struk- 
tur ekonomicznych zarówno w aspek- 
tach ilościowych (analizy relacji kapi- 
tałowych), jak i jakościowych (analizy 
układów stosunków ekonomicznych — 
zarządzania władzy ekonomicznej i wła- 
sności, stopnia centralizacji władzy i 
kapitału). 

Długookresowa fascynacja pokeyne- 
sowskimi teoriami wzrostu, jaką obser- 
wowaliśmy w polskiej literaturze eko- 
nomicznej, usunęła z pola widzenia 
przedstawiony powyżej proces reorien- 
tacji burżuazyjnej myśli ekonomicznej, 
w wyniku którego ukształtowały się za- 
sadnicze zręby niemarksistowskiej te- 
orii rozwoju i funkcjonowania syste- 
mów gospodarczych oraz metod analizy 
porównawczej wytyczających nowe cele 
poznawcze i ideologiczne. Te ostatnie 
uzyskały miano teorii konwergencji. 
Wydaje się, że zarówno analiza procesu 
przewartościowania nowych zjawisk w 
niemarksistowskiej ekonomii  politycz- 
nej. jak i polemika, i krytyka ich bur- 
żuazyjnej podstawy stają się pierwszo- 
rzędnym zadaniem marksistowskiej e- 
konomii w Polsce, nie tylko ze wzglę- 
du na potrzeby walki ideologicznej, ale 
również z przyczyn czysto pragmatycz- 
nych. We współczesnych burżuazyjnych 
teoriach rozwoju i funkcjonowania sy- 
stemów gospodarczych zawarte bowiem 
jest różnorodne doświadczenie wysoko 
rozwiniętych krajów przemysłowych 
Zachodu. 

Wydaje się, iż uwagi zawarte w ni- 
niejszej recenzji zgodne są z zasyg- 
nalizowanymi w zakończeniu pracy in- 
tencjami autorów i będą przez nich 
przyjęte życzliwie, a dla czytelnika pra- 
cy staną się codatkową informacją o 
stanie współczesnej myśli ekonomicz- 
nej. 

ANDRZEJ KRAWCZEWSKI 


141 


Recenzje 


POŻYTECZNA 
RETROSPEKCJA 


STANISŁAW WAŁACH: Był w Polsce 
czas... Wydawnictwo Literackie, Kra- 
ków 1971, str. 518. Wyd. IL, 


Warto niekiedy powracać do przeszło- 
ści, by z perspektywy czasu spojrzeć 
na sprawy, w których przed laty brało 
się czynny udział. Skłania do takiej re- 
fleksji lektura książki Stanisława Wała- 
cha, zawierająca wspomnienia z pierw- 
szych, powojennych lat, głównie o wal- 
ce z podziemiem w województwie kra- 
kowskim. Nie są to, ściśle biorąc, 
wspomnienia. W książce Wałacha ma- 
my bowiem do czynienia ze swoistą 
symbiozą wspomnień i dokumentów. 
Podnosi to zresztą walor książki. War- 
stwa faktograficzna została tu bowiem 
wzbogacona autentycznymi przeżyciami 
uczestnika _ opisywanych wydarzeń, 
szczegółowymi opisami ludzkich zacho- 
wań i motywacji w konkretnych sytua- 
cjach oraz realiami tego, co tworzy nie- 
powtarzalny klimat każdego czasu, a 
może być przekazane tylko przez tych, 
którzy byli jego współtwórcami. 


A był to — jak wiadomo — czas 
szczególny; brzemienny w wydarzenia 
i pełen sprzeczności. Niełatwo też o nim 
pisać. Pamiętamy, że witała go radość 
zwycięstwa i wdzięczność dla tych, któ- 
rzy przynieśli wyzwolenie z najokrut- 
niejszej — grożącej biologicznym wyni= 
szczeniem narodu — okupacji hitlerow= 
skiej. Był to czas rewolucyjnych prze- 
mian i entuzjastów torujących drogę 
nowemu. A jednocześnie czas ludzi roz- 
czarowanych i zniechęconych trudno- 
ściami życia w kraju zniszczonym woj- 
ną i okupacją. Znaleźli się również ta- 
cy, którzy nie chcieli pogodzić się z na- 
dejściem nowej epoki w życiu narodu. 
Oni to postanowili wykorzystać atmo- 
sferę klarowania się ludzkich postaw 
i losów i podjęli próby zatrzymania bie- 
gu historii, nie cofając się nawet przed 
rozpętaniem — w tym wykrwawionym 
przez okupację kraju — walk bratobój- 
czych. 


Od tamtych czasów minęło już po- 
nad ćwierć wieku. Może niezbyt wiele, 
jeśli oceniać z perspektywy historii, ale 
dla pokoleń, które uczestniczyły w wy- 
darzeniach tamtych lat, okres dostae 


142 


teczny do zdobycia dystansu pozwala- 
jącego spokojnie spojrzeć i sprawiedli- 
wie ocenić ten tak ważny fragment na- 
rodowych dziejów. Oczywiście zadanie 
to winni podjąć przede wszystkim hi- 
storycy. Powinni, ale jak dotąd w szczu- 
płej historiografii czasów najnowszych 
niewiele znajdujemy pozycji podejmu- 
jących problematykę początków Polski 
Ludowej, a zwłaszcza fragmentów doty- 
czących walk, jakie młoda władza ludo- 
wa była zmuszona prowadzić z reakcyj- 
nym podziemiem. 

Książka Stanisława Wałacha stanowi 
interesującą i pożyteczną próbę podję- 
cia tego raczej omijanego do niedawna 
tematu. Ustalenie przyczyn tego zjawi- 
ska jest problemem istotnym, ale nie 
miejsce tu na jego zgłębianie. Może jed- 
nak nie zaszkodzi dygresja na ten te- 
mat, pozostająca w pewnym związku 
z omawianą książką. Rzecz dotyczy a- 
negdotycznego niemal epizodu, o któ- 
rym wspomina autor we wstępie do 
książki. Pisze on mianowicie, jak po 
opublikowaniu ” fragmentu wspomnień 
w prasie i zapowiedzi druku całości 
otrzymał wiele listów, a wśród nich 
również listy odradzające mu wydanie 
wspomnień. 

Podejmując decyzję o publikowaniu 
wspomnień z tego okresu, autor — jak 
można sądzić z jego własnych słów — 
chciał ukazać zapał i ofiarność tych, 
którzy w pierwszych trudnych latach 
stali na najbardziej wysuniętych pozy- 
cjach i ponieśli największe ofiary, wal- 
cząc i ginąc za utrwalenie władzy lu- 
dowej w naszym kraju. Autor dedykuje 
swą książkę współtowarzyszom walki i 
pracy. Natomiast adresatem, do którego 
chciałby dotrzeć ze swymi wspomnie- 
niami, jest młode pokolenie. Im przede 
wszystkim, współczesnej młodzieży, 
„znającej ten okres historyczny ze źró- 
deł nie zawsze rzetelnych i wypaczają- 
cych niejednokrotnie prawdę o tamtych 
dniach” (str. 9), chce autor zostawić za- 
pis bez uproszczeń i mitów. 

Młode pokolenie to na pewno właści- 
wy adresat. Ale prawda o tamtych cza- 
sach jest niezbędna całemu narodowi. 
Bez rzetelnej oceny tego właśnie okresu 
przełomu, bez ustaleń dotyczących ów- 
czesnych układów politycznych oraz 
klasowych uwarunkowań działalności 
rozmaitych ugrupowań podziemia, bez 
określenia charakteru i rozmiarów walk 
zbrojnych oraz wynikających stąd trud- 
ności i opóźnień w normalizacji powo- 


jennego życia i usuwania skutków sze- 
ścioletniej okupacji — niełatwo znaleźć 
prawidłowe wytłumaczenie wielu pod- 
stawowych zjawisk, jakie zachodziły w 
blisko trzydziestoletniej historii Polski 
Ludowej. Niedostatek badań  niezbęd- 
nych dla takich ocen i ustaleń, przemil- 
czanie prawdy o ostrości walk klaso- 
wych w pierwszych latach władzy lu- 
dowej oraz niedocenianie wynikających 
stąd trudności upraszcza i wypacza w 
istotny sposób całą powojenną historię 
Polski, stwarza sytuację sprzyjającą 
powstawaniu legend i mitów, a tym 
samym deformuje i utrwala w świado- 
mości społecznej fałszywy obraz dzie- 
jów narodu. | 

Stanisław Wałach — jak można wno- 
sić z lektury książki — zarówno docenia 
potrzebę zwalczania mitotwórstwa, jak 
również podkreśla znaczenie rzetelności 
i zgodnego z historycznymi realiami 
prezentowania przeszłości, by wiedza o 
niej mogła stać się istotnym elementem 
obywatelskiej, patriotycznej edukacji 
narodu. O wysiłkach autora w dążeniu 
do sprostania tym postulatom dobrze 
świadczy dociekliwość w penetrowaniu 
mniej znanych obszarów ówczesnej rze- 
czywistości oraz rozwaga w przedsta- 
wianiu i interpretowaniu zarówno fak- 
tów, jak i problemów budzących wciąż 
jeszcze wiele kontrowersji. Nie oznacza 
to, by w relacjach autora pozostawały 
jakieś niedomówienia. Stara się on na- 
tomiast w sposób rzetelny i możliwie 
wszechstronny omawiać wydarzenia i 
sytuacje. Większość z nich to rekon- 
strukcja przeżyć własnych autora, który 
mimo to nie zawierza tylko pamięci, 
wspiera ją zapisami archiwalnymi oraz 
konfrontuje ze wspomnieniami współ- 
towarzyszy walki. 

Mimo bezpośredniego zaangażowania 
w opisywanych wydarzeniach, mimo o0- 
glądania własnymi oczyma ofiar tra- 
gicznych, nierzadko okrutnych, mordów 
popełnianych na bezbronnej ludności 
cywilnej oraz uczestniczenia w pogrze- 
bach najbliższych towarzyszy walki — 
autor zachowuje w swych wspomnie- 
niach raczej postawę badacza niż osą- 
dzającego. Jego relacje nie są rachun- 
kiem krzywd. Chodzi mu głównie o to, 
by bodaj na niewielkim wycinku hi- 
storii tego okresu ukazać prawdziwy 
obraz, oddający ostrość walk politycz- 
nych oraz trudności, z jakimi trzeba 
było się borykać w owych latach. 

O ostrości tych minimalizowanych 
przez wiele lat walk świadczą przyto- 
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czone przez autora dane z województwa 
krakowskiego o liczebności podziemia, 
ilości napadów oraz wielkości strat naj- 
tragiczniejszych, strat ludzi, którzy po- 
nieśli śmierć z rąk reakcyjnych oddzia- 
łów zbrojnych. Autor podaje, że w 
pierwszych powojennych latach istniało 
na terenie województwa krakowskiego 
170 oddziałów reakcyjnego podziemia, 
liczących około 4 tys. ludzi. Dokonały 
one 5300 napadów, w wyniku których 
poniosło śmierć 1780 osób, w tym 837 
osób cywilnych, a pozostali to funkcjo- 
nariusze MO i UB, żołnierze KBW ji 
Wojska Polskiego. Tak wyglądał tra- 
giczny bilans na terenie jednego tylko, 
nie najbardziej przecież zagrożonego 
województwa, bo np. w województwie 
białostockim zginęło z rąk podziemia 
blisko dwukrotnie, a rzeszowskim pra- 
wie trzykrotnie więcej osób. 

Kim były ofiary i kim ci, co mordo- 
wali? — oto podstawowe pytania. A od- 
powiedź na nie zawiera implicite ele- 
menty oceny tego okresu. Autor nie 
operuje w swoich wspomnieniach żad- 
nymi wskaźnikami syntetycznymi. Ale 
z niepełnych (obejmujących tylko osoby 
zweryfikowane) danych Centralnej Ko- 
misji do spraw Weryfikacji Poległych 
wynika, że wśród zamordowanych 
przez reakcyjne podziemie ponad poło- 
wę stanowili członkowie PPR, około 80 
proc. robotnicy i chłopi, ponad 60 proc. 
ludzie młodzi, nie przekraczający 35 ro- 
ku życia. Wiemy dobrze z doświadczeń 
bądź z przekazów, że ataki podziemia 
kierowały się głównie przeciwko przed- 
stawicielom władzy ludowej; oni też 
przede wszystkim znaleźli się wśród po- 
ległych. To właśnie ci młodzi robotnicy 
i chłopi, stanowiący podstawowy trzon 
kadr aparatu partyjnego i państwowe- 
go, organów MO i UB oraz ORMO, gi- 
nęli w obronie władzy ludowej i rewo- 
lucyjnych przemian społeczno-politycz= 
nych. 

Znacznie trudniej do dziś dnia jest 
scharakteryzować pod względem spo- 
łecznym, politycznym i zawodowym po- 
wojenne podziemie. Działali w nim nie- 
wątpliwie zdecydowani i świadomi 
przeciwnicy władzy ludowej o określo- 
nym obliczu politycznym i pochodzeniu 
społecznym. Większość jednak charak- 
terystyk członków bojówek reakcyjne- 
go podziemia nie pasowała do schema- 
tów, a motywacje ich wrogiej działal- 
ności były bardzo zróżnicowane. 

Stanisława Wałacha nie interesują 
jednak ani syntetyczne dane, ani ogól- 
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ne charakterystyki. Jego książka jest 
zbiorem opisów konkretnych wydarzeń 
oraz portretów rzeczywistych osób. W 
jedenastu szkicach nagromadził autor 
niezwykle bogaty materiał faktograficz- 
ny o zbrojnych grupach podziemia, 
działających głównie na terenie trzech 
powiatów: limanowskiego, nowosądec- 
kiego i nowotarskiego. Niektóre ze szki- 
ców są bardziej szczegółowo opracowa- 
ne i dlatego też klarowniejsze w czyta- 
niu. Należy do nich m. in. obszerny, bo 
zawierający razem z aneksami 1/3 obję- 
tości książki, szkic o działalności „Og- 
nia”, czyli Józefa Kurasia. Ten wyczer- 
pujący szkic o działalności Kurasia uza- 
sadnia autor koniecznością sprostowa- 
nia bałamutnych relacji na jego temat, 
„.„.które niestety — w zasadniczych 
sprawach odbiegały od prawdy” (str. 
10). 

Niektóre z tych szkiców potraktowa- 
no jednak zbyt zwięźle, toteż nie dają 
tak pełnego obrazu opisywanych sytua- 
cji i wydarzeń, jak w wypadku szkicu 
o „Ogniu”. Zachodzi ponadto obawa, 
czy czytelnik młody, słabo na ogół zo- 
rientowany w realiach opisywanych 
czasów, nie zagubi się w tej masie na- 
zwisk, pseudonimów i ugrupowań, przy- 
bierających coraz to nowe nazwy. 

Jest to jednak w sumie dobra książ- 
ka, którą nie tylko warto, ale należy 
przeczytać. Zawiera ona wiele dotych- 
czas mało znanych epizodów naszej po- 
wojennej rzeczywistości, jak np. afera 
z wywiezieniem zbiorów Potockich czy 
wręcz groteskowa sprawa zaprzysięże- 
nia na Wawelu prezydenta Rzeczypo- 
spolitej, wybranego przez przedstawicie- 
li nie istniejących ugrupowań społeczno- 
-politycznych. 

Zawarty w książce materiał faktogra- 
ficzny przedstawia niewątpliwie dużą 
wartość dla historyka i dla badań nad 
tym okresem. Jest ponadto w szkicach 
Wałacha materiał do refleksji bardziej 
ogólnych, nie tylko historycznych. Toteż 
sądzę, że młodzi czytelnicy chętnie sięg- 
ną po tę książkę z korzyścią dla siebie. 

Przy wielu niewątpliwie walorach 
książka Stanisława Wałacha budzi jed- 
nak pewne zastrzeżenia. Wydaje się bo- 
wiem, że pisząc o pierwszych latach 
powojennych, w których powstawały 
zręby ustrojowe naszego ludowego pań- 
stwa, należało więcej uwagi poświęcić 
roli, jaką w tych procesach odegrała re- 
wolucyjna partia klasy robotniczej — 
Polska Partia Robotnicza. Mimo impro- 
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wizacji działania w wielu dziedzinach, 
polityczne i ideowe cele były jedno- 
znacznie określone przez partię i reali- 
zowane pod kierownictwem partii. To- 
też wytyczony przez partię kierunek 
normalizacji życia zawierał również 
program likwidacji podziemia politycz- 
nego i zbrojnego. W programie tym i- 
stotny element stanowiła praca ideowo- 
-polityczna zmierzająca do podnoszenia 
poziomu świadomości społecznej oraz 
stopnia zaangażowania w budowę no- 
wej rzeczywistości. Polityka partii 
zmierzała wówczas zdecydowanie do 
tworzenia szerokiego frontu narodowe- 
go, grupującego wszystkie szczerze de- 
mokratyczne i patriotyczne siły. Nato- 
miast walka z siłami jawnie kontrrewo- 
lucyjnymi, reprezentującymi interesy 
klas posiadających, była nieuniknioną 
konsekwencją rewolucyjnych przemian, 
a jednocześnie obroną tych rewolucyj- 
nych przeobrażeń i władzy ludowej w 
naszym kraju. Dla obrony interesów lu- 
du partia musiała powołać siły zdolne 
do odparcia terrorystycznych ataków 
zbrojnego, reakcyjnego podziemia. 

Ta elastyczność polityki partii, zróż- 
nicowane podejście do rozmaitych grup 
społecznych spowodowało = w moim 
głębokim przekonaniu — znaczne 
zmniejszenie rozmiarów strat poniesio- 
nych w tamtych latach. Przykłady ta- 
kiego kojarzenia obronnej walki zbroj- 
nej z akcją uświadamiającą można by 
łatwo znaleźć w ówczesnym działaniu 
partii w powiatach opisywanych przez 
autora. 


P.S. 


Na zakończenie jeszcze uwaga pod adre> 
sem Wydawnictwa Literackiego w Krako- 
wie, które wydało książkę w interesującej 
pod każdym względem szacie graficznej, 
część nakładu nawet w płóciennej oprawie. 
Mam właśnie jeden z owych oprawnych 
egzemplarzy. Książka wartościowa, staran= 
nie wydana, na odwrocie strony tytułowej 
znajduje się nadruk — „Książka zatwier- 
dzona przez Ministerstwo Oświaty i Szkol- 
nictwa Wyższego pismem z dnia 21.X.1971 r. 
Nr PR4-5521 WL-10/71 do bibliotek szkół śred- 
nich”. Wszystko wydaje się w porządku, 
dopóki czytelnik nie dojdzie do strony 40. 
Tu wątek się urywa i następuje propozycja 
przeczytania raz jeszcze fragmentu zaczyna 
jącego się od str. 369. Krótko mówiąc w 
książce są co prawda dwa arkusze dwu- 


dzieste czwarte, ale dwudziestego piątego ar- 
kusza trzeba szukać w innym miejscu, a dwu- 
dziestego szóstego w ogóle brak i prawdopo- 
dobnie można go znaleźć w innym egzem- 
plarzu. Niby mała rzecz, a jednak wstyd. 
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Pozostaje tylko nadzieja, że egzemplarze, 
które poszły do bibliotek szkolnych Drukar- 
nia Wydawnicza w Krakowie przy ul. Wado- 
wiekiej 8 nieco staranniej oprawiała. 


ZOFIA KAMIEŃSKA 


Z DZIEJÓW REWOLUCJI 
SOCJALISTYCZNEJ 
W POLSCE 


W walce ze zbrojnym podziemiem 1945 
—1947. Pod redakcją naukową prof. dr 
MARII TURLEJSKIEJ. Wyd. MON 
1972, str. 364. 


Siedem obszernych szkiców opubliko- 
wanych w recenzowanej książce zwra- 
ca uwagę bogactwem wykorzystanego 
materiału źródłowego, głębią ujęć oraz 
wszechstronnością spojrzenia na oma= 
wiany problem i okres dziejów najnow- 
szych. Leszek Grot zajął się ogólną oce- 
ną udziału Wojska Polskiego w walce 
z reakcyjnym podziemiem w latach 
1945—1947, przeprowadzając w swoim 
eseju historycznym m. in. bardzo inte- 
resującą i nowatorską periodyzację pod- 
jętego zagadnienia. Z kolei Mieczysław 
Redziński, Mikołaj Tyliszczak i Wie- 
sław Piątkowski omawiają różne aspek- 
ty walk Wojska Polskiego z tzw. „Ukra- 
ińską Powstańczą Armią* (UPA). Za- 
warta w ich szkicach konkretna anali- 
za obnaża zarazem pustkę wydawanych 
na Zachodzie, antykomunistycznych pu- 
blikacji usiłujących stworzyć legendę 
„rycerzy tryzuba”. Bardzo wnikliwą a- 
nalizę polityczną endeckiej „Narodo- 
wej Organizacji Wojskowej” na Rze- 
szowszczyźnie i jej upadku przeprowa- 
dził Stanisław Janicki. Tematem szki- 
cu Tadeusza Czecha jest działalność In- 
spektoratu Biała Podlaska organizacji 
„Wolność ł Niezawisłość”. Autor wy- 
kazał, że współorganizator WiN na Pod- 
lasiu „Zenon*, wokół którego narosło 
wiele fałszywych mitów, był przede 
wszystkim krwawym watażką. Ostatni 
szkic Edwarda Solińskiego o oddziałach 
zbrojnych reakcyjnego podziemia wy- 
stępujących pod nazwą „Lasy” i ich 
dowódcy „Warszycu” zawiera obok wa- 


Nowe Drogi — 10 


lorów historiograficznych także intere- 
sujący portret psychologiczny głownej 
osoby dramatu, jaki w latach 1945— 
1946 rozgrywał się pod Radomskiem i 
Piotrkowem. 

Recenzowane szkice, którym Wydaw- 
nictwo MON dało staranną oprawę edy- 
torską, powstały w Wojskowej Aka- 
demii Politycznej im. Feliksa Dzierżyń- 
skiego oraz w Wyższej Szkole Nauk 
Społecznych przy KC PZPR. Ich lektu- 
ra dowodzi, że nawet tak skompliko- 


. wany, tragiczny i stosunkowo niedawny 


okres, jakim były lata walki z reakcyj- 
nym podziemiem, może już stać się 
przedmiotem opracowań historycznych, 
odpowiadających wszystkim rygorom 
naukowej analizy. Naukowy charakter 
umacnia wymowę polityczną recenzo- 
wanych prac, demaskujących kontrre- 
wolucyjną ideologię polskiego i ukraiń- 
skiego podziemia. 

Należy się w zasadzie zgodzić z L.. 
Grotem, który dokonując periodyzacji 
walki zbrojnego podziemia przeciwko 
władzy ludowej stwierdza, że w jej 
pierwszym okresie (lipiec 1944 — maj 
1945) nie przejawiało ono większej ak- 
tywności. Przyczyn tego należy szukać 
przede wszystkim w skoncentrowaniu 
na terenach wyzwolonych olbrzymich 
sił radzieckich i ponad dwustu tysięcy 
żołnierzy ludowego Wojska Polskiego, 
co w praktyce uniemożliwiało działal- 
ność nielegalnych grup zbrojnych. En- 
tuzjazm wywołany wyzwoleniem, atrak- 
cyjność pierwszej reformy społecznej — 
parcelacjj majątków  obszarniczych, 
również bardzo poważnie utrudniały si- 
łom prawicy społecznej rozpalanie woj- 
ny domowej. Także UPA ograniczyła 
swoją działalność, o czym Świadczą za- 
chowane rozkazy jej komendanta głów- 
nego — „Tarasa Czuprynki” (Romana 
Szuchewicza). 

Sytuacja zaczęła się wyraźnie zmie- 
niać już w lutym-marcu 1945 r., gdy 
tylko wojska radzieckie i polskie ode- 
szły ńa zachód, a więc nieco wcześniej 
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niż to podaje L. Grot. Podziemie reak- 
cyjne gwałtownie aktywizuje się i za- 
czyna zadawać młodej władzy ludowej 
bolesne ciosy. Dotyczy to zarówno ugru- 
powań poakowskich („Ruch Oporu Ar- 
mii Krajowej ), jak i endeckiego „Na- 
rodowego Zjednoczenia Wojskowego”. 
Niebawem do rozwiniętej ofensywy 
przystąpi UPA, obejmując nią bardzo 
dużą przestrzeń, bo od wschodniego 
Podlasia po Bieszczady. Wytworzyło to 
stan zagrożenia nowej państwowości 
polskiej, trwający aż do sierpnia 1946 r., 
gdy to zwycięstwo obozu demokratycz- 
nego w referendum podcięło politycz- 
ne korzenie reakcyjnego podziemia, a 
okupiony wysokimi stratami wysiłek 
wojska, organów bezpieczeństwa i MO 


doprowadził do likwidacji największych 


grup zbrojnych. 

Zimą 1944/1945 oraz wiosną 1945 r. 
oddziały ROAK dokonały na Lubelsz- 
czyźnie szeregu akcji dywersyjno-sabo- 
tażowych, wykolejając jadące na front 
pociągi z wojskiem. W północno-za- 
chodniej  Rzeszowszczyźnie oddziały 
NZW angażowały w walkach znaczne 
siły radzieckie. Była to więc w istocie 
rzeczy działalność na korzyść walczą- 
cego przecież jeszcze zaciekle hitleryz- 
mu. Działalność ta świadczy dobitnie o 
światopoglądzie politycznym jej inicja- 
torów, którzy wykorzystywali dla 
swych brudnych celów ludzi obałamu- 
conych antykomunistyczną propagandą. 
Myślę, że warto przypomnieć ten naj- 
bardziej chyba haniebny aspekt dzia- 
łalności reakcji polskiej, tym bardziej 
że uchodził on nader często uwagi nie- 
których historyków i publicystów. 

ROAK i WiN montowały wspólny 
front z UPA do walki z Polską Ludową. 
Wiadomo, że inspektor zamojski WiN 
„Ster” (Marian Gołębiewski) zawarł na 
wiosnę 1946 r. umowę o współpracy z 
dowódcą kurenia UPA  „Berkutem” 
(Włodzimierzem Seroczakiem). W jej 
następstwie oddziały UPA 2 WiN na- 
padły 27 maja 1946 r. na Hrubieszów, 
mordując wielu Polaków*) Umowę 2 
UPA zawarł także dowódca Inspekto= 
ratu WiN Biała Podlaska Wrzos”, 
„Dziryt”. Doszło do niej już w paź» 
dzierniku 1945 r, a kontrahentem 
„Wrzosa” był kurenny „Kryha” (Kol- 
lada), b. petlurowiec. Umową i jej kon- 
sekwencjami zajmuje się obszernie w 


*) Por. np. Petro Mirczuk: Ukraińska Pow- 
stańcza Armia 1942—1952. Monachium 1953, 
str. 184—188, 
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swoim szkicu T. Czech, podkreślając, że 
doprowadziła ona w konsekwencji do 
zaktywizowania zbrojnej działalności u- 
kraińskich band nacjonalistycznych na 
terenie wschodniego Podlasia. Dodajmy, 
że przywódcy WiN cieszą się wielkim 
uznaniem wśród nacjonalistycznej e- 
migracji ukraińskiej, której ideolodzy 
nawiązują często do swoistego „brater- 
stwa broni” między UPA a WiN. 


Na przykładzie analizy występujących 
zbrojnie przeciwko władzy ludowej u- 
grupowań szkice Solińskiego i Janickie- 
go wykazują bardzo zróżnicowany 
skład społeczny i polityczny reakcyjne- 
go podziemia. Zwraca uwagę wielka 
różnorodność genealogii politycznej je- 
go uczestników, wywodzących się ze 
wszystkich możliwych organizacji obozu 
londyńskiego. W 1946 r. w oddziałach 
leśnych zaczął zdecydowanie przeważać 
element, który podczas okupacji nie na- 
leżał do żadnego z ugrupowań konspi- 
racyjnych. Podziemie zbrojne coraz wy- 
raźniej przeradza się w grasujące po 
kraju grupy bandyckie, które przede 
wszystkim są zainteresowane rabun- 
kiem. Proces politycznego i moralnego 
rozkładu uzbrojonych grup postępuje 
szybko. Bandycka działalność podzie- 
mia, wyrażająca się w bestialskich mor- 
dach, których ofiarą, obok członków 
PPR i innych stronnictw politycznych, 
padali także bezpartyjni, spotykała się 
jednak ze stale rosnącą dezaprobatą 
szerokich mas. „Coraz częstsze były wy- 
padki udzielania pomocy organom bez- 
pieczeństwa, milicji i wojsku” — pisze 
E. Soliński (str. 358), wskazując na 
przyczyny klęski „Warszyca”. Ze szcze- 
gólnym oburzeniem opinii publicznej 
kraju spotykały się wypadki zbrodni- 
czego pacyfikowania na wzór hitlerow= 
ski całych wsi. Tych masowych zbrodni 
dopuszczały się obok UPA także od- 
działy WiN i NSZ na Lubelszczyźnie 
oraz NZW w Białostockiem. 


PPR potrafiła zmobilizować do walki 
z reakcyjnym podziemiem bardzo szero- 
kie kręgi społeczeństwa. Już w 1946 r. 
udało się partii przełamać nastroje za» 
straszenia, jakie terror grup leśnych 
wywołał w wielu powiatach woje- 
wództw: białostockiego, lubelskiego, 
rzeszowskiego i krakowskiego. W wal- 
ce z reakcyjnym ' podziemiem coraz 
większą rolę odgrywała uzbrojona sa- 
moobrona wiejska, która przekształco= 
na została niebawem w ORMO. Jej 
członkowie zlikwidowali samodzielnie 
kilkanaście grup leśnych, działających 


w województwach łódzkim, poznańskim 
j warszawskim. , 

Zwraca uwagę fakt, że propagandzie 
uprawianej przez reakcyjne podziemie 
w Polsce Ludowej przyświeca brutalny 
i prostacki antykomunizm. Propaganda 
ta początkowo ogranicza się do 
oszczerstw i kalumnii rzucanych pod a- 
dresem nowej władzy oraz mętniackich 
wróżb na temat kolejnych terminów 
wybuchu III wojny światowej. Szybko 
jednak w propagandzie reakcyjnego 
podziemia pojawiają się akcenty po- 
parcia dla mikołajczykowskiego PSL. 
Reakcja staje się siłą otwarcie wspie- 
rającą politykę Mikołajczyka. Stąd klę- 
ska mikołajczykowskiego PSL w refe- 
rendum, a następnie w wyborach do 
Sejmu Ustawodawczego zdecydowała 0 
katastrofie reakcyjnego podziemia 
zbrojnego. Brak jakiegokolwiek progra” 
mu społeczno-politycznego uniemożli- 
wił przywódcom prawicy i reakcji two- 
rzenie własnych organizacji młodzieżo= 
wych. 

Reakcyjne podziemie utrzymywało 
rozbudowane kontakty z różnymi anty- 


komunistycznymi ośrodkami za granicą: 
UPA z tzw. „Ukraińską Główną Radą 
Wyzwolenia” istniejącą w Monachium, 
WiN ze sztabem Andersa we Włoszech, 
a SN=NZW z Zarządem Głównym 
Stronnictwa Narodowego na emigracji, 
który się mieścił w Londynie. Kontak= 
ty te polegały w znacznej mierze na 
przekazywaniu różnego rodzaju infor- 
macji wywiadowczych, o czym świadczą 
dzieje Inspektoratu WiN w Białej Pod- 
laskiej. 

Książka W walce ze zbrojnym pod- 
ziemiem 1945—1947 stanowi udaną pró- 
bę monograficznego zarysu jednego z 
najtragiczniejszych okresów  najnow- 
szej historii naszego narodu. Warto też 
podkreślić jej znaczenie dla toczących 
się obecnie dyskusji nad dziejami 
pierwszych lat Polski Ludowej. Oprócz 
historyka tego okresu sięgnie po nią 
z korzyścią każdy pracownik frontu 
ideologicznego, a zwłaszcza nauczyciel, 
dziennikarz, działacz partyjny i spo- 
łeczny. 


WOJCIECH SULEWSKI 


KRYZYS W KOŚCIELE 
POSOBOROWYM 


IGNACY KRASICKI Papiestwo bez 
tiary, PIW 1972, str. 298, 


Znana to prawda, że symbolika znacz- 
nie lepiej przemawia do przeciętnego 
człowieka niż naukowe definicje. Ileż 
to już powiedzeń ludowych i literac- 
kich w sposób swoisty, lecz przecież 
trafny „definiowało" faktyczne miejsce 
Kościoła w utrwalonym układzie sił 
społecznych i politycznych! Z dawnych 
lat znamy ludowe powiedzenie o soju- 
szu dworu i plebanii, a także o brater- 
stwie tronu i ołtarza. Zdobyły sobie pra- 
wo obywatelstwa drastyczne stwierdze> 
nia działaczy lewicowych, doświadczo- 
nych nagonką klerykalnych tropicieli, 
vo przymierzu plebanów z komisariatami 
policji. Współcześnie określenia te co- 
raz bardziej przechodzą do historii... 

W wielu krajach kapitalistycznych 
Kościół dość wyraźnie wkracza obecnie 
w swoistą sytuację przejściową, cechu- 


jącą się zerwaniem z ugrupowaniami 
poóliliycznymi klas posiadających oraz 
ich aparatem przemocy. Sytuacja ta 
charakteryzuje się jednocześnie bra- 
kiem wyraźnie zarysowanych sojuszy 
nowych. Nie znaczy to, że w łonie Ko- 
ścioła brak jest symptomów wyzna- 
czających perspektywę tym nowym u- 
kładom. I tak np. ukazała się niedawno 
książka pod tytułem zdającym się za- 
powiadać gotowość do kolejnego zwro- 
tu, który może stać się wyznacznikiem 
miejsca, jeśli nie Kościoła całego, to 
przynajmniej znacznej jego części, w 
tej zwłaszcza strefie globu, w której 
narastają procesy rewolucyjne. Jest to 
praca księdza, kolumbijskiego partyzan- 
ta Camilo- Torresa, który zginął w wal- 
ce, podobnie jak Che Guevara. Tytuł 
Stuła i karabin — pod którym zosta- 
ła wydana — nie tylko symbolizuje re- 
wolucyjne, lewicowe zaangażowanie 
części duchowieństwa latynoamerykań- 
skiego, ale i szersze procesy ewolucji 
ideowej i politycznej wśród coraz li- 
czebniejszych środowisk kleru w wielu 
krajach świata. 


Wspomina zarówno o książce, jak i 
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o postaci Camilo Torresa Ignacy Kra- 
sicki, autor opublikowanej ostatnio 
pracy o Kościele posoborowym pt. Pa- 
piestwo bez tiary. I ta książka ucieka 
się w tytule do symboliki. Tiara jest to 
— jak wiadomo — potrójna korona u- 
żywana od stuleci przez papieży jako 
symbol ich władzy także świeckiej. W 
1965 r. papież Paweł VI zrezygnował z 
używania tych insygniów; tiarę sprze- 
dano na aukcji w USA. W tym więc 
znaczeniu tytuł książki Krasickiego jest 
w pełni uzasadniony. Pontifex pozbył 
się zewnętrznej ornamentyki, najdobit- 
niej podkreślającej aspiracje papieży do 
dzierżenia władzy nie tylko duchowej. 
W jakim jednak stopniu odrzucenie 
przybrania daje wyraz rzeczywistemu 
stanowisku Kościoła? Czy naprawdę na- 
stępuje postulowany szeroko wśród ka- 
tolickich myślicieli kres tzw. ery kon- 
stantyńskiej, cechującej się ścisłym po- 
wiązaniem władzy świeckiej i duchow- 
nej albo na zasadzie teokratycznej 
identyfikacji, albo też w postaci sojuszu 
papiestwa z najróżniejszymi państwami 
czy też sojuszu lokalnych kościołów z 
państwem, w którym działały? W jakim 
stopniu kres ten jest faktem społecz- 
nym, a w jakim dopiero zadaniem do 
zrealizowania? Do zrealizowania — są- 
dząc po wzmiankowych postulatach ka- 
tolickich myślicieli — przy czynnym 
współudziale Kościoła. 

Wydaje się jednak, iż mimo wszystko 
należałoby opatrzyć tytuł książki I. Kra- 
sickiego znakiem zapytania. Cała praca 
— bogata ilustracja faktograficzna i 
syntetyzujący ją tok wywodów — po- 
twierdza nadal antynomię między wi- 
zją Kościoła postulowanego a projekcją 
Kościoła rzeczywistego.. 

Trafnie otwiera Krasicki swoje roz- 
ważania nad Kościołem posoborowym, 
tjj nad Kościołem funkcjonującym w 
czasie tzw. postconcililum — dygresją 
historyczną, przypominającą dramaty- 
czny dla papiestwa i Kościoła fakt 
sprzed stu z górą lat — szturm gari- 
baldczyków na Porta Pia, który de fa- 
cto zamknął historię państwa kościel- 
nego. Szturm, po którym Pius IX ogło- 
sił się „więźniem Watykanu". | 

Na tle historycznym, przedstawionym 
zresztą oszczędnie, w wymiarze koniecz- 
nym do uchwycenia współczesnej dyna- 
miki przemian w Kościele, szkicowa- 
nym przypomnieniem faktów wyłącznie 
najważniejszych, rozwija Krasicki 
szczegółową już analizę oraz diagnozę 
sytuacji Kościoła doby posoborowej. 
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Przewodnią myślą książki jest udziele- 
nie odpowiedzi na pytanie: w jakim 
stopniu II Sobór Watykański rozwiązał 
dylematy narastające przed Kościołem 
w ostatnich dziesięcioleciach i w jakiej 
mierze okres posoborowy potwierdza 
skuteczność lub nieskuteczność przyję- 
tego przez sobór programu przystoso- 
wania Kościoła do wymagań, które dy- 
ktuje doczesna i aktualna rzeczywistość 
ludzkości. 

Już w pierwszej części swej pracy 
formułuje Krasicki cztery stwierdzenia, 
które byłyby tylko hipotezą, gdyby nie 
znalazły rozwiązania w dalszych roz- 
działach książki. Stanowią one odpo- 
wiedź negatywną na sformułowane wy- 
żej pytanie. Krasicki sądzi, że kryzys 
Kościoła nie tylko nie został przerwa- 
ny, lecz nadal pogłębia się, co znajduje 
wyraz zwłaszcza w: 

-— kryzysie Kościoła posoborowego, 
tj. w kryzysie, który jakościowo różni 
się od tego, jaki przeżywał Kościół od 
połowy ubiegłego stulecia, 

— kryzysie wszystkich bez wyjątku 
wartości kościelnych, a więc w kryzy- 
sie absolutnym i totalnym, 

— zasadniczym konflikcie między tra- 
dycją a współczesnością, między formą 
a treścią, 

— kryzysie społecznym, wynikłym z 
obciążeń Kościoła związkami ze stru- 
kturami klasowego panowania kapita- 
listów. 

O stopniu klasowego identyfikowania 
się w wielu krajach burżuazji z Ko- 
ściołem świadczą dane, przytoczone 
przez Krasickiego, w najnowszych o- 
pracowaniach zachodnioeuropejskich. 
Np. za pracą Javiera Rupereza Rubio 
podkreśla Krasicki, iż w Hiszpanii po- 
nad 80 proc. fabrykantów wypełnia pod- 
stawowe praktyki religijne, gdy robot- 
ników zaledwie 14 proc., a robotników 
rolnych ledwie 5,2 proc. Ponadto niemal 
90 proc. robotników zajmuje postawę 
zdecydowanie antyklerykalną. 

Na tle tych informacji można zrozu- 
mieć procesy polaryzacji w środowisku 
teologów i kleru oraz bardzo szybką 
radykalizację części z nich. Wydaje się, 
że nieprzypadkowo najbardziej chyba 
radykalny z teologów zachodnich po- 
chodzi właśnie z Hiszpanii. Jest to ob- 
szernie cytowany i komentowany w 
książce Krasickiego kanonik Gonzślez- 
-Ruiz, prekursor tzw. teologii gwałtu, 
duchowny, który podpisał się pod mar- 
ksowską krytyką „socjalizmu chrześci- 
jańskiego* w jego naiwnej i utopijnej 


wersji. Nieprzypadkowo w kraju do- 
świadczonym tragicznym  zderzeniem 
Kościoła z rewolucją (w okresie wojny 
domowej w Hiszpanii w latach 1936— 
—1939), nadto w kraju, w którym pro- 
letariat masowo odwraca się od Kościo- 
ła plecami, dojrzali teologowie głoszą- 
cy, że ,,...Dziś w obliczu kapitalizmu nie 
ma innej alternatywy, jak socjalizm, 
sankcjonują teologicznie rewolucję w 
marksowskim znaczeniu, tj. rozumia- 
ną jako ...przejście władzy państwowej z 
rąk jednej klasy do rąk drugiej, z pod- 
kreśleniem, że jest potrzebne ...aby no- 
wa klasa u władzy była klasą w trak- 
cie rozwoju, rewolucyjną, zdolną do wy- 
kucia nowych struktur”, 

Ale te dywagacje nad myślą prezen- 
towaną przez hiszpańskiego kanonika, 
którym Krasicki jest wyraźnie — co 
zresztą naturalne — zafascynowany, 
wieńczą książkę. Poprzedzają je nato- 
miast omówienia doby posoborowej w 
Kościele w wielu innych dziedzinach i 
nie tylko w klasowych kontekstach. Kra- 
sicki dowodzi, że Kościół okresu post- 
concilium wszedł w nowe sytuacje, 
które są jeszcze trudniejsze niż sytuacje 
z lat przed zwołaniem Soboru. Sobór — 
można by tu dopowiedzieć — nie tylko 
odkrył trudności, lecz również w ja- 
kimś stopniu je wyzwolił. Odnosi się 
to zwłaszcza do wewnątrzkościelnej po- 
laryzacji stanowisk, która w postcon- 
cilium zeszła z wysokiego poziomu róż- 
nie między biskupami w dół, do niż- 
szego kleru, rodząc w nim ruch księży 
kontestatorów, występujących z progra- 
mem reform daleko wychodzącym poza 
ramy dopuszczone i przyjęte na samym 
Soborze, 

Sprzeczności ujawniły się drastycz- 
nie również między niektórymi kościo- 
łami lokalnymi a Watykanem (np. Ko- 
ściołem w Holandii a Kurią Rzymską), 
między licznymi teologami, którzy do- 
magają się przyjęcia coraz śmielej mo- 
dernizowanej przez nich myśli teolo- 
gicznej, a tymi kołami watykańskiej hie- 
rarchii, które pragną osłabić dynamikę 
reform, idących ich zdaniem zbyt dale- 
ko. Sprzeczności zarysowują się także 
między tymi, którzy uważają za konie- 
czne tylko umiarkowane stosowanie 
zmodernizowanej socjotechniki w dusz- 
pasterstwie i kulcie, a tymi, których 
okoliczności zmuszają do pozbycia się 
jakichkolwiek granic umiaru. 

Drastyczne są przykłady tych ostat- 
nich postaw, zwłaszcza dla polskiego 
katolika, który musi być zaszokowany 
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takimi faktami, jak m.in. umożliwienie 
w kwietniu 1968 r. sztokholmskim stu- 
dentom podczas zabawy, dosłownie 

„..między jednym tańcem a drugim, 
przystępowania do komunii, albo taki- 
mi, jak postulat zgłoszony przez jednego 
„Ą zakonników na łamach prawicowej, 
Pa gazety „L'Aurore', głoszący, 

„każdy, kto chce, powinien korzystać 
ż „dobrodzicjeiw komunii świętej bez po- 
średnictwa księdza”; w tym celu komu- 
nikanty powinny być dostępne każdemu. 
Na tym tle postulat, wypowiedziany 
przez ks. Jeżewskiego w lutym 1971 r. 
na łamach „Przewodnika Katolickiego”, 
aby wprowadzić do kościelnego kultu 
technikę filmową, jest innowacją wręcz 
niewinną. 

Tylko dokładna lektura książki Kra- 
sickiego może dać przybliżone pojęcie 
o zakresie nawarstwień zjawisk i pro- 
cesów kryzysowych w Kościele w cza- 
sie, który miał przynieść wyjście z kry- 
zysu, a który miast tego spowodował 
przekształcenie kryzysu w zjawisko 
chroniczne i stale się pogłębiające. 


Konkluzje, do których Krasicki do- 
chodzi, zasługują na uwagę. Przepro- 
wadzone w pracy anałizy zostały osa- 
dzone w takim sposobie widzenia pro- 
cesów zachodzących w Kościele, który 
chociaż w pełni uwzględnia i szanuje 
specyfikę tej instytucji, kieruje się me- 
todologią ' marksistowską, preferując 
motywy klasowe. Kościół, widziany w 
skali międzynarodowej jako instytucja- 
-=monolit — monolit także w klasowym 
znaczeniu — należy już dawno do prze- 
szłości. Wewnętrzna polaryzacja coraz 
dobitniej ujawnia właśnie klasowe ce- 
zury podziałów nie tylko wśród kato- 
lików świeckich i nawet nie tylko wśród 
niższego kleru, aie i w środowisku wyż- 
szej hierarchii kościelnej. Procesy te, 
jak pisze Krasicki .,...przenikają Kościół, 
przeorywując jego oblicze, czyniąc zeń 
organizm różnorodny i zróżnicowany”. 
Stąd też nie tylko wizję, lecz i rację 
bytu Kościoła jutra łączy Krasicki ze 
stopniem otwarcia się ludzi decydują- 
cych o losach tej instytucji na sprawy 
zewnętrzne. Zdaniem Krasickiego: „kto 
pragnie w Kościele złagodzić napięcia, 
przezwyciężyć kryzys tylko w sferze 
wewnątrzkościelnej, ten grzęźnie w sta- 
gnacji i bez względu na intencje bez- 
wiednie podsyca chroniczny charakter 
kryzysu. Kto natomiast nie waha się 
poszukiwać środków  przyzwyciężenia 
kościelnego kryzysu w sferze społecz- 
nych stosunków Kościoła ze światem 


149 


Recenzje 


zewnętrznym, ten dokonuje wyboru, 
stawia sam siebie, a tym samym rów- 
nież i Kościół, po stronie zwycięskich 
procesów żłobiących głęboki ślad w te- 
raźniejszości i torujących sobie drogę ku 
przyszłości”. Z tego stanowiska Krasicki 
wyróżnia trzy poligony, na których 
,„„.„kształtuje się droga Kościoła do jego 
własnej przyszłości”. Pierwszy — to kon- 
frontacja doktryny i jej wykładni z re- 
aliami świata laickiego i socjalistyczne- 
go. Drugi — to zdolność Kościoła adap- 
towania swoich sił do potrzeb i warun- 
ków społeczeństwa socjalistycznego. 
Trzeci — Ameryka Łacińska, kontynent 
tradycyjnie katolicki, a jednocześnie 
nabrzmiały przesłankami bezpośredniej 
i bezwzględnej konfrontacji klasowej. 

Kościół nie kontynuuje tego samo- 
określenia klasowego, które zadeklaro- 


wane zostało pod koniec ubiegłego wie- 
ku przez Leona XIII. Jednakże Kościół 
„po nowemu" społecznie też się jeszcze 
nie określił, Znajduje się w położeniu 
instytucji, którą rozmaite siły popycha- 
ją w różne, sprzeczne kierunki. Jaki 
będzie wektor tego ruchu? Wszystko za- 
leży od tego, co nastąpi w samym ka- 
tolicyzmie. Można by rzec, że przy- 
szłość Kościoła znajduje się w rękach 
tych wszystkich, którzy poczuwają się 
do współodpowiedzialności i za jego 
miejsce w świecie, i za jego los. Kra- 
sicki zdecydowanej odpowiedzi na py- 
tanie o charakter tego losu nie udziela. 
Udziela jej pośrednio, dowodząc, że w 
ofensywie są aktualnie w Kościele siły 
progresywne. Do nich więc najprawdo- 
podobniej winna należeć przyszłość. 
WIESŁAW MYSŁEK 


0 CHARAKTERZE RUCHÓW 
MŁODZIEŻOWYCH 
NA ZACHODZIE 


Bunty młodzieży siudenckiej na Za- 
chodzie. Kolegium redakcyjne: JANUSZ 
GOŁĘBIOWSKI, JANUSZ JANICKI, 
JERZY PAWŁOWICZ. PWN 1972, 
str. 181, 


Kolejna publikacja Biblioteki Studiów 
Społecznych WSNS jest swego rodzaju 
teoretycznym komentarzem do nowych 
— z politycznego i socjologicznego 
punktu widzenia — zjawisk współcze- 
sności, jakimi są bunty studentów w 
krajach zachodnich. Stanowi ona zbiór 
wypowiedzi. przedstawicieli różnych 
dziedzin nauk społecznych poświęco- 
nych tej problematyce. 

Rozwijające się żywiołowo ruchy stu- 
denckie, zarówno z uwagi na rozmiar, 
jak i zasięg, należy traktować jako zja- 
wisko charakterystyczne dla czasów 
współczesnych, jako fenomen odzwier- 
ciedlający określoną sytuację społeczną, 
a ściślej mówiąc jako wyraz określo- 
nych sprzeczności nurtujących kraje ka- 
pitalistyczne. Z tego też względu ruchy 
te zasługują na uwagę działaczy partyj- 
nych i pracowników nauki. Wiedza, ja- 
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ką posługuje się rewolucyjny ruch ro- 
botniczy na różnych frontach walki z 
imperializmem, obejmować powinna 
także zjawisko kontestacji młodzieży w 
krajach kapitalistycznych. Chodzi prze- 
cież między innymi o to, aby dzięki ro- 
zeznaniu istoty i charakteru tych ru- 
chów właściwie rozumieć rolę, jaką one 
faktycznie spełniają. 

Wypowiedzi zamieszczone w omawia- 
nym zbiorze nie mają charakteru opiso- 
wego, koncentrują się raczej na anali- 
zie cech ogólnych zjawiska. Ruchy stu- 
denckie znamionuje różnorodność form. 
Bunty młodzieży na uniwersytetach 
krajów Europy zachodniej różnią się od 
wystąpień studentów w Stanach Zjed- 
noczonych, są także odmienne od rebelii 
młodzieży latynoamerykańskiej. Auto- 
rzy jednak — zgodnie z metodologią 
marksistowską — starają się zwracać 
uwagę na wspólne elementy tych wy- 
stąpień i dostarczają w ten sposób ma- 
teriału pozwalającego wyrobić sobie 
syntetyczny obraz procesu. 

Do anachronizmów zaliczyć trzeba 
niewątpliwie pogląd sugerujący, że bun- 
ty studenckie są rezultatem swoistej 
choroby młodych ludzi, którzy nie po- 
trafią uporać się z trapiącymi ich kom- 
pleksami niezaspokojenia. W istocie rze- 
czy bunty młodzieżowe stanowią wyraz 
autentycznego protestu społecznego, 
wyrastającego na gruncie kryzysu sy- 
stemu kapitalistycznego, protęstu prze- 


ciwkó rzeczywistym, a nie wyimagino- 
wanym schorzeniom _ społeczeństwa. 
Przez szereg lat w niektórych, zwłasz- 
cza wysoko rozwiniętych krajach kapi- 
talistycznych dużą popularnością cie- 
szyły się hasła tzw. „państwa dobroby- 
tu', Rzeczywiście, intensywny rozwój 
przemysłu przyniósł niewątpliwie wyso- 
ki wzrost wydajności pracy, któremu to- 
warzyszył globalny wzrost konsumpcji. 
Nie nastąpił jednak, mimo proroctw ide- 
ologów burżuazji, jakościowy przełom 
w charakterze społeczeństwa kapitali- 
stycznego. 

Praktyka dowodzi, że zachodzące pro- 
cesy społeczno-ekonomiczne nie naru- 
szyły podstawowych sprzeczności kapi- 
talizmu. Sprzeczności te właśnie stano- 
wią główną przyczynę studenckich pro- 
testów. Zależnie od miejsca i sytuacji 
protest ów dochodzi do skutku pod róż- 
nymi hasłami, jednakże posiada pewne 
istotne cechy wspólne. Buntująca się 
młodzież występuje przeciwko represyj- 
nemu charakterowi aparatu państwa 
burżuazyjnego, który ujawnia się za- 
równo w życiu wewnętrznym, jak i na 
arenie międzynarodowej. Towarzyszy 
temu w wielu wypadkach dezaprobata 
bezkrytycznej apologii konsumpcji jako 
naczelnej wartości w życiu ludzkim. 
Pierwsze przejawy kontestacyjnej ak- 
tywności młodzieży w Stanach Zjedno- 
czonych wystąpiły w walce o równo- 
uprawnienie Murzynów, potem zaś do- 
szło do spontanicznego protestu prze- 
ciwko wojnie w Wietnamie. Bunty prze- 
biegały pod hasłami zniesienia dyskry- 
minacji rasowej, zakończenia hanieb- 
nej wojny w Indochinach, zlikwidowa- 
nia slumsów, walki z nędzą, - ogranicze- 
nia politycznych wpływów wielkiego 
kapitału. Ujawniająca się z brutalną 
jaskrawością sprzeczność między nor- 
mami ideologii burżuazyjnej a rzeczy- 
wistą praktyką kapitalizmu powoduje 
w środowiskach młodzieżowych odruch 
sprzeciwu moralnego wobec obłudy i 
zakłamania. Wywołuje protest przeciw 
cynizmowi, stanowiącemu trwały ele- 
ment stosunków burżuazyjnych. 


Często jednym z bezpośrednich po- 
wodów wystąpień studentów były spra- 
wy dotyczące działania uniwersytetów. 
Domagano się radykalnych reform ich 
struktury i treści nauczania. W Sta- 
nach Zjednoczonych np. pod adresem 
uniwersytetów formułowano zarzuty, że 
prowadzą politykę dyskryminacji, że 
biernie poddają się zależności od kom- 
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pleksu przemysłowo-wojskowego, że od- 
suwają młodzież od jakiegokolwiek 
wpływu na profil i sposób funkcjono- 
wania studiów. 

W omawianej publikacji sporo miej- 
sca zajmują rozważania nad ewentual- 
nością wybuchu podobnych buntów w 
przyszłości. Sprzeczności, które je zro- 
dziły, mają niewątpliwie większą trwa- 
łość aniżeli bezpośrednie przyczyny po- 
szczególnych zaburzeń. W związku z tym 
nasuwa się pytanie, czy bunty młodzie- . 
ży mogą być traktowane jako ewentu- 
alna siła szerzej rozumianego postępu 
społecznego, a zwłaszcza rewolucyjnego 
ruchu robotniczego. Problem ten jest 
istotny również z tego względu, że 
wśród grup buntujących się studentów 
dość szeroko rozpowszechniły się po- 
glądy, jakoby reprezentowali oni spad- 
kobierców ruchu robotniczego, stanowili 
awangardę rewolucji, zajmując miejsce 
proletariatu, który rzekomo utracił swą 
rewolucyjność. Spodziewać się można, 
że pogląd ten spełnia w pewnym stop- 
niu funkcję integrującą w środowiskach 
młodzieży, choć, rzecz jasna, jest błędny. 
W świecie współczesnym nie ma takiej 
siły społecznej, która mogłaby zastąpić 
proletariat w jego historycznej misji. 
Niemniej jednak zauważyć można, że 
ruch studencki w swym ideologicznym 
rozwoju ewoluuje ku lewicy, a w tym 
także ku lewicy komunistycznej. 


W wielu wypowiedziach znajdujących 
się w omawianej publikacji podkre- 
ślano, że zachodzi potrzeba odróżnienia 
przyczyn i mechanizmów społecznych 
wywołujących bunty studenckie od róż- 
norodnych prób | sposobów ich poli- 
tycznego wykorzystania. Wiadomo, że 
określone siły polityczne usiłują wyko- 
rzystać spontaniczne odruchy protestu 
ze strony młodzieży w celach niejed- 
nokrotnie sprzecznych z jej intencjami. 
Dominującą rolę spełniają pod tym 
względem tendencje ultralewackie, choć 
nie brak również prób manipulowania 
buntami młodzieży przez środowiska 
skrajnej prawicy i faszyzmu. 


Penetracji anarchistycznych I lewa- 
ckich koncepcji w środowiskach mło- 
dzieży sprzyja czynnik klasowy. Przy- 
wódcy buntów, a także duża część stu- 
dentów w krajach kapitalistycznych 
wywodzi się z drobnomieszczaństwa, 
które — jak to już wielokrotnie po- 
twierdziła praktyka historyczna — z du- 
żą łatwością stacza się na pozycje eks- 
tremizmu politycznego. Wśród tych grup 
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znaczną popularnością cieszą się poglą- 
dy Marcusego, Trockiego, Sorela, Kro- 
potkina czy Mao. Z koncepcji tych, w 
drodze odpowiedniej selekcji, wydoby- 
wa się treści przydatne aktualnie przy- 
wódcom grup ultralewicowych. Na 
pierwszy plan wybija się problematyka 
tzw. negatywnej dialektyki, postawa 
przeciwstawiania się wszelkim zorgani- 
zowanym zbiorowościom jako „z istoty 
swej  represyjnym', postulaty  bez- 
względnego aktywizmu, czemu towa- 
rzyszy niewiara w możliwość rozwoju 
przy zachowaniu ciągłości. 

Fakt opanowania kierowniczych grup 
buntującej się młodzieży przez elementy 
lewackie oraz brak prawidłowego przez 
tę młodzież rozeznania rzeczywistych 
sprzeczności współczesnego kapitalizmu 


państwowo-monopolistycznego sprawia- 
ją, że ruchy kontestacyjne, niezależnie 
od krytycznej funkcji, jaką spełniają 
wobec  burżuazyjnego społeczeństwa, 
wykorzystywane są także przeciwko so- 
cjalizmowi i rewolucyjnemu ruchowi 
klasy robotniczej. 

Omawiana publikacja dostarcza wie- 
lu cennych analiz i spostrzeżeń, które 
tu tylko częściowo mogliśmy zasygna- 
lizować. Wskazuje ona zarazem kierun- 
ki dalszych badań, niezbędnych do wy- 
jaśnienia wszystkich tych konfliktów i 
określenia perspektyw rozwoju współ- 
czesnego świata. I w tym sensie książka 
stanowi ważną pozycję wśród prac po- 
dejmujących aktualną problematykę 
ideologiczną. 

JERZY ŁADYKA 


Z TRADYCJI WALKI 
0 JEDNOŚĆ ROBOTNICZĄ 


ZBIGNIEW SZCZYGIELSKI: Walka o 
jednolity front w Warszawie 1933— 
1935. PWN 1972, str. 415. 


Idea jednolitego frontu przez dzie- 
sięciolecia towarzyszyła dziejom  pol- 
skiej klasy robotniczej. Torowanie sobie 
drogi przez tę ideę było tak samo nie- 
uchronne, jak obiektywna jest koniecz- 
ność zespolenia sił proletariatu — mi- 
mo dyferencjacji materialnej, zawodo- 
wej, światopoglądowej, politycznej w 
jego łonie. Nigdy jednak idea ta nie 
objęła całej klasy robotniczej, rzadko 
ogarniała większość jej oddziałów. 

Rozmaite były tego powody. Niewąt- 
pliwie z innych źródeł wypływały opo- 
ry przeciwko tej idei w reformistycz- 
nym nurcie, z innych — w rewolucyj- 
nym. W pierwszym wypadku chodziło 
głównie o następstwa oddziaływania 
ideologii burżuazyjnej na niektóre od- 
łamy klasy robotniczej, w drugim — 
o postawę sekciarsko-dogmatyczną, wą- 
sko ujmującą klasowe interesy prole- 
tariatu, o postawę, która z kolei wy- 
wierała niemały wpływ na dystansowa- 
nie się niektórych środowisk socjali- 
stycznych od rewolucyjnego ruchu ro» 
botniczego. 
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Analizując źródła zarówno żywotno- 
ści i rozmachu idei jednolitego frontu 
robotniczego, jak również wzrostu ha- 
mulców i oporów w tej dziedzinie, na- 
leży wystrzegać się jednostronności, po- 
szukiwania jedynej przyczyny tych zja- 
wisk. Uwzględnić bowiem należy wielo- 
letnie tradycje kształtowania się ruchu 
robotniczego w ogóle, a w Polsce w 
szczególności. Nie bez znaczenia była 
też dywersyjna polityka uprawiana 
przez koła rządzące w stosunku do ru- 
chu robotniczego. Pod uwagę należy 
również wziąć stopień dojrzałości kla- 
sowej proletariatu w danym okresie. 
Nierzadko .istotną rolę odgrywała groź- 
ba utraty pracy, obawa przed represja- 
mi, przed wiązaniem się z aktywistami 
rewolucyjnymi działającymi nielegal- 
nie itp. W okresie II Rzeczypospolitej 
na dużej części aktywu PPS-owskiego 
ciążył antykomunizm prawicy socjalde- 
mokratycznej, który programowo elimi- 
nował jednolity front z komunistami w 
strategii i taktyce. 


Tę niezwykle złożoną problematykę 
historii polskiego ruchu robotniczego w 
latach  1933—1935 podjął Zbigniew 
Szczygielski w swej monografii, prezen- 
tując nam prawdę historyczną na te- 
mat walki o jednolity front klasy ro- 
botniczej w Warszawie. Wybrał okres 
trudny. Były to bowiem lata, gdy w 
niełatwych zmaganiach z wieloma prze- 
ciwnościami zaczęła dopiero dojrzewać 


wewnątrz ruchu robotniczego śŚwia- 
domość potrzeby przejścia do współ- 
działania socjalistów i komunistów. Po- 


stępująca faszyzacja życia politycznego . 


w kraju oraz wzmagające się ataki ka- 
pitału na warunki bytu mas ludowych, 
wzrost sił faszyzmu w Niemczech i in- 
nych krajach europejskich, radykaliza- 
cja coraz szerszych kręgów socjalistycz- 
nych, stopniowe uwalnianie się komu- 
nistów od koncepcji „socjalfiaszyzmu” 
— wszystko to sprzyjało szerzeniu się 
idei jednolitofrontowej, kształtowaniu 
klimatu coraz ściślejszego współdziała- 
nia socjalistów i komunistów w intere- 
sie mas pracujących i całego narodu. 


Wybór Warszawy jako terenu badań 
przysporzył niewątpliwie autorowi wie- 
lu dodatkowych utrudnień. Tu bowiem 
często zacierała się specyfika spraw lo- 
kalnych, splecionych ze sprawami ogól- 
nokrajowymi, a stołeczny aktyw był 
ściśle zespolony z centralnym. Jedno- 
cześnie każda akcja polityczna w stoli- 
cy nabierała charakteru ogólnokrajo- 
wego. 

Autor nakreślił obiektywny wszech- 
stronny obraz sytuacji warszawskiej 
klasy robotniczej w tych latach, ukazu- 
jąc antyrobotniczą politykę kapitali- 
stów, wzmagające się ataki rządu sana- 
cyjnego na swobody demokratyczne, a 
w szczególności terror skierowany prze- 
ciwko komunistom i lewicowym socja- 
listom, zwłaszcza aktywnym działaczom 
jednolitofrontowym. Przedstawił  bo- 
gactwo metod jednolitofrontowego 
współdziałania komunistów i socjali- 
stów podejmowanego wbrew polityce 
prawicy PPS i często bez poparcia ze 
strony tej części działaczy KPP-ow- 
skich, którzy ulegali wpływom sekciar- 
stwa. Wszystkie próby współdziałania 
ukazał w walce: w strajkach, demon- 
stracjach, zgromadzeniach protestacyj- 
nych, w licznych zmaganiach z atakami 
sił reakcji. 

Autor. widzi w komunistach głów- 
nych szermierzy idei współdziałania 
jednolitofrontowego. Ale przy ocenie 
wydarzeń stosuje konsekwentnie kry- 
terium  jednolitofrontowe,  obnażając 
wszelkie opory antyjednolitofrontowe, z 
którejkolwiek by pochodziły strony. Jed- 
nocześnie podkreśla wagę każdej inicja- 
tywy podtrzymującej ideę jednolitego 
frontu mas robotniczych, inicjatywy 
płynącej zarówno od komunistów, jak i 
socjalistów. Tego rodzaju postawa ba- 
dawcza nie podważa bynajmniej z po- 
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zycji kłasowo rewolucyjnych oceny zja- 
wisk. Wymieniony walor pracy Zbignie- 
wa Szczygielskiego zasługuje na szcze- 
gólne podkreślenie. 

Autor zgromadził w pracy ogrom fak- 
tów i wydarzeń charakterystycznych 
dla okresu będącego przedmiotem ana- 
lizy, a co najważniejsze, pozwalających 
czytelnikowi wytworzyć sobie właściwy 
pogląd na mozaikę postaw i tendencji 
politycznych cechujących wówczas śŚro- 
dowiska robotnicze. W ścieraniu się 
tych postaw, w ekonomicznych akcjach 
strajkowych, w walkach politycznych, 
w mnogości kontaktów między działta> 
czami różnych ugrupowań politycznych 
krystalizują się stanowiska wobec naj- 
poważniejszego dla ruchu robotniczego 
problemu — wobec idei jednolitego 
frontu, idei solidarnej walki z kapita- 
łem i rządem sanacyjnym. Również dla 
komunistów była to niezwykle poży- 
teczna szkoła polityczna u progu do no- 
wej strategii politycznej, którą prokla- 
mował w 1935 r. VII Kongres Komin- 
ternu. | 


Na wstępie swych rozważań autor 
przedstawia szczegółowo strukturę i po- 
łożenie klasy robotniczej Warszawy w 
połowie lat trzydziestych. Charaktery- 
zuje stan warszawskich organizacji 
KPP, PPS i innych ugrupowań poli- 
tycznych, działających wśród klasy ro- 
botniczej stolicy. Szeroko omawia prze- 
słanki zbliżenia między komunistami a 
socjalistami, początki jednolitofronto- 
wego dialogu. Wreszcie barwnie, rzetel- 
nie i zgodnie z prawdą historyczną uka- 
zuje we wszystkich aspektach wielką 
kampanię wokół zwołania narady dele- 
gatów robotniczych Warszawy. 


Czytelnik poznaje kontrowersyjne 
stanowiska zarówno w sprawach pro- 
gramowych, jak i polityczno-organi- 
zacyjnych. Poznaje :eż całą plejadę 
działaczy socjalistycznych o jakże róż- 
nych postawach wobec idei jednolitego 
frontu — od zaciekle antykomunistycz- 
nych do bardzo bliskich ruchowi rewo- 
lucyjnemu. Poznaje także działaczy ko- 
munistycznych, wśród których niełatwo 
przecież toruje sobie drogę idea jedno- 
litego frontu i szczerego dialogu poli- 
tycznego z socjalistami. Autor ukazuje 
ponadto perfidne metody władz sana- 
cyjnych, które usiłowały hamować i pa- 
raliżować realizację wspólnej walki ko- 
munistów i socjalistów, codzienne re- 
presje wobec działających nielegalnie 
komunistów, którzy z natury rzeczy mu- 
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sieli się stale ujawniać w toku tej wiel- 
kiej kampanii. W sumie otrzymujemy 
dramatyczny obraz ówczesnej sytuacji. 

O atmosferze politycznej tamtych dni 
niech świadczą słowa opublikowane w 
„Tygodniu Robotnika”, organie PPS, z 
dnia 16 października 1934 r. „Przemó- 
wić musi możliwie cała klasa robotni- 
cza. Przezwyciężyć trzeba sztuczny roz- 
łam szerzony zewsząd w masie robot- 
niczej*, 

Narada doszła do skutku dopiero w 
lutym 1935 r. Kampania przygotowaw- 
cza stworzyła możliwość szerokiego dia- 
logu tysięcy aktywistów komunistycz- 
nych i socjalistycznych różnych szcze- 
bli — poczynając od zakładów pracy 
aż do kierowniczych instancji partyj- 
nych. Słusznie autor zwraca uwagę na 
fakt, że „oficjalne włączenie się KPP 
i Lewicy Związkowej do akcji narado- 
wej, mimo różnic w traktowaniu za- 
dań Narady i sposobu jej przeprowa- 
dzenia, rozpoczęło w życiu warszawe 
skiej organizacji KPP ważny okres w 
kształtowaniu nowej linii politycznej...” 


(str. 196). Przypomina zarazem, że nie-. 


ustające areszty, prześladowania komu- 
nistów — przede wszystkim zaś tych, 
którzy znajdowali się na pierwszej linii 
walki, uszczuplały możliwości działania 
KPP, hamując w dużym stopniu roz- 
mach całej kampanii. 


W dniu 17 lutego 1935 r., w sali To- 
warzystwa Higienicznego przy ul. Karo- 
wej zgromadziło się 497 delegatów re- 
prezentujących około 75 tys. robotników 
i 7 ugrupowań politycznych. W prezy- 
dium zasiedli razem socjaliści i komu- 
niści (występujący jako przedstawicie- 
le Lewicy Robotniczej). Przewodniczą- 
cy obrad, jeden z przywódców PPS i 
klasowych związków zawodowych, An- 
toni Zdanowski, kończąc referat, po- 
wiedział: „Jesteśmy Świadkami budze- 
nia się w klasie robotniczej energii | 
przekonania, że nawet w dzisiejszych 
ciężkich czasach walczyć można i trze- 
ba. Wiemy, że jedynie rząd robotniczo- 
-chłopski może rozwiązać całokształt 
zagadnień społecznych i gospodarczych. 
Ale chcemy wykrzesać w masach ro- 
botniczych Warszawy wolę walki i zwy- 
cięstwa. Obudzona Warszawa da inicja- 
tywę do walki klasie robotniczej całej 
Polski i to będzie początkiem naszego 
zwycięstwa” (str. 256). 

Otwierając dyskusję, przewodniczący 
Narady zgłosił w imieniu prezydium 
wniosek, aby jako płerwszemu udzielo- 
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no głosu przedstawicielowi Lewicy Ro- 
botniczej — Piotrowi Sankowskiemu, 
przedłużając czas jego wystąpienia z 
regulaminowych 15 do 25 minut. Wnio- 
sek przyjęto jednogłośnie. Zgłoszony 
później przez Franciszka Biedrzyckiego 
projekt rezolucji Lewicy  postulującej 
m. in. zorganizowanie jednolitego fron- 
tu walki proletariatu Warszawy i całe- 
go kraju, przeprowadzenie jednogodzin- 
nego powszechnego strajku protestacyj- 
nego w Warszawie (przeciwko zama- 
chom na prawa polityczne i warunki 
bytowe mas pracujących) i wybranie 
ogólnowarszawskiego Komitetu Jedno- 
litofrontowego, uzyskał około 100 gło- 
sów. W ówczesnych warunkach był to 
niewątpliwy sukces komunistów i do- 
wód coraz większej radykalizacji akty- 
wu robotniczego stolicy. 


Wyrazem tej atmosfery stał się rów- 
nież przyjęty przez aklamację Manifest 
Narady ,,...Nie ustaniemy, aż zwycięży- 
my, aż wywalczymy rząd robotniczo- 
-chłopski, który potężnym ramieniem 
dyktatury mas pracujących w mieście i 
na wsi potarga sieć krzywdy i ucisku 
i wybuduje nowy socjalistyczny ustrój, 
wolności, pracy i dobrobytu dla wszyst- 
kich...” (str. 265). Ale prawdę tamtych 
dni uzupełnia jednocześnie „Robotnik'* 
z dnia 18 II 1935 r., informując, że 
Zygmunt Zaremba po odczytaniu entu- 
zjastycznie przyjętego przez  zebra- 
nych manifestu nie omieszkał rozprawić 
się z komunistami. Zaatakował ich naj- 
prawdopodobniej dlatego, by zaasekuro- 
wać się przed podejrzeniem o postawę 
konsekwentnie jednolitofrontową. Jest 
to niezmiernie charakterystyczne dla 
ówczesnego klimatu politycznego w 
polskim ruchu robotniczym. | 


Niezwykle trafne są uwagi Zbienie- 
wa Szczygielskiego na marginesie Na- 
rady. Wyrażają one zarazem w pew- 
nym stopniu dyrektywę metodologicz- 
ną, jaką zastosował w tej książce: „Ro- 
snąć musiała popularność hasła jedno- 
ści klasy robotniczej — pisze autor — 
i zrozumienie konieczności zespolenia 
działania partii I związków stojących na 
gruncie walki klas, skoro zabrakło pod- 
czas Narady głosów zdecydowanie wro- 
gich współdziałaniu. Uznanie braku ta- 
kich głosów za manewr polityczny dzia- 
łaczy socjalistycznych, pod wpływem 
nacisku mas, byłoby błędnym uprosz- 
czeniem" (str. 268), 


Akcja jednolitotrontowa, która do- 
prowadziła w 1935 r. do wielu skutecz- 


nych prób współdziałania stołecznych 
instancji ruchu komunistycznego i So- 
cjalistycznego, nie spowodowała wy- 
kształcenia się trwałej, zinstytucjonali- 
zowanej formy tej współpracy. Mimo 
to bardzo wartościowe były jej efekty 
organizacyjne i polityczne. W konsek- 
wencji doprowadziła ona do zintensy- 
fikowania działalności politycznej pol- 
skiej klasy robotniczej, do częściowej 
zmiany wzajemnych stosunków między 
komunistami i socjalistami, do wykry- 
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stalizowania się wyraźnego odłamu jed- 
nolitofrontowego w łonie PPS. 

Stanowiła też cenną szkołę polityczną 
dla komunistów w obliczu nowych za- 
dań, jakie losy kraju postawiły przed 
klasą robotniczą. 

Akcja jednolitofrontowa owego okre- 
su weszła do cennych tradycji polskie- 
go ruchu robotniczego lat międzywo- 
jennych. 


JÓZEF GUTT 


EGIPT - HISTORIA 
I PERSPEKTYWY 
ROZWOJOWE 


Egipt i jego problemy. Praca zbiorowa. 
Przekład z francuskiego M. FOKT i 
A. STANEK. Z przedmową J. PRO- 
KOPCZUKA. PWN 1972, str. 355. 


Wśród krajów Bliskiego Wschodu, a 
szczególnie wśród krajów arabskich, 
Egipt zajmował i zajmuje pozycję szcze- 
gólną. W przeszłości rolę Egiptu okre- 
ślały dwa podstawowe czynniki: strate- 
gicznie ważne położenie kraju, przez 
który wiedzie najkrótsza droga morska 
łącząca porty europejskie z portami le- 
zącymi nad Zatoką Perską, w Indiach, 
w Indochinach i na Dalekim Wschodzie, 
a następnie duży potencjał ludzki do- 
chodzący obecnie do ok. 33 milionów 
mieszkańców. W okresie dominacji im- 
perializmu brytyjskiego Egipt i prze- 
chodzący przez jego terytorium Kanał 
Sueski stanowiły jeden z najważniej- 
szych elementów brytyjskiego systemu 
baz morskich, które od Gibraltaru bie- 
gły przez Maltę, Aden aż do Singapuru. 


Z chwilą obalenia monarchii w Egip- 
cie 23.VII.1952 r. przez grupę Wolnych 
Oficerów, kraj ten jako pierwszy w 
świecie arabskim zaczął zrywać z poli- 
tyką ślepego posłuszeństwa wobec mo- 
carstw  imperialistycznych: Wielkiej 
Brytanii i Stanów Zjednoczonych. Cho- 
caż w tamtym okresie ani polityka 
wewnętrzna, ani polityka zagraniczna 
Egiptu nie miała cech stabilności, to 


jednak już wtedy Egipt stał się solą w 
oku mocarstw imperialistycznych oba- 
wiających się negatywnego wpływu re- 
wolucji narodowowyzwoleńczej w Egip- 
cie na kraje arabskie. Ta narodowowy- 
zwoleńcza polityka Egiptu spotykała się 
zawsze z poparciem państw obozu so- 
cjalistycznego. Kraje socjalistyczne po- 
pierały również niektóre — początko- 
wo ograniczone — reformy wewnętrzne 
podjęte przez rząd Wolnych Oficerów 
(np. reforma rolna, zmniejszanie wpły- 
wu kapitału zagranicznego). 


W Polsce znajomość zagadnień doty- 
czących Egiptu opiera się głównie na 
pracach publicystycznych i artykułach 
prasowych o bardzo różnej wartości po- 
znawczej. Z prac zasługujących w tym 
względzie na uwagę wymienić należy 
przede wszystkim wydaną w 1969 r. 
książkę Kazimierza Sidora pt. Rewolu- 
cja pod piramidami, która naświetla 
przebieg rewolucji egipskiej począwszy 
od roku 1952, nie pomijając przy tym tak 
skomplikowanych zagadnień, jak np. 
sprawy komunistów. Pewną wartość po- 
znawczą posiada również praca Kazi- 
mierza Dziewanowskiego pt. Katrskie 
ABC (1968 r.), której część poświęcona 
jest problemom politycznym Egiptu. 
Trafne oświetlenie wielu zagadnień 
społecznych zawiera zbiór reportaży pt. 
Refleksje znad Nilu pióra Anny Bukow- 
skiej, Jerzego Putramenta, Tadeusza 
Strumffa i Zbigniewa Załuskiego, który 
ukazał się w 1971 r. 


Do tej pory zagadnienia dotyczące 
węzłowych problemów rozwojowych 
współczesnego Egiptu nie stały się 
przedmiotem opracowań naukowych 
monograficznych. Wyjątek stanowią 
dwie prace Mieczysława Adamowicza 
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pt. Egipt, rewolucja społeczno-gospo- 
darcza. Zarys ogólny, przemiany agrar- 
ne (Warszawa 1971 r.) oraz specjali- 
styczna monografia tegoż autora pt. 
Rolnictwo ZRA, wydana przez Zakład 
Badań Rolnictwa Krajów Rozwijają- 
cych się Wydziału Ekonomiczno-Rolni- 
czego SGGW (Warszawa 1969). 


__. Dotychczas nie ukazało się w naszym 

kraju żadne tłumaczenie prac autorów 
egipskich naświetłających wewnętrzne 
problemy Egiptu. Dlatego z zadowole- 
niem należy powitać inicjatywę PWN 
wydania zbioru artykułów teoretyków 
i działaczy egipskich w większości o na- 
stawieniu marksistowskim lub lewico- 
wym. Omawiają oni charakter i rolę 
przemian społecznych w Egipcie w o- 
kresie rozpoczynającym się od rewolu- 
cji Wolnych Oficerów (23.VII.1952) do 
roku poprzedzającego czerwcową agre- 
sję izraelską latem 1967 roku. Fran- 
cuskie tłumaczenie tych artykułów i 
wypowiedzi opublikowanych po raz 
pierwszy w postępowym miesięczniku 
teoretyczno-politycznym _„Awangarda* 
(al-Tali'a) ukazało się w Egipcie w 
1968 r., polski zaś przekład w 1972 r. 
Tak więc na skutek opóźnienia cyklu 
produkcyjnego książki czytelnik polski 
otrzymuje książkę o wartości częścio- 
wo historycznej. 


Zbiór artykułów poprzedza przedmo- 
wa J. Prokopczuka, omawiająca poli- 
tyczną rolę Egiptu na Bliskim Wscho- 
dzie do czasów agresji izraelskiej i nie- 
które przemiany wewnętrzne, jakie mia- 
ły miejsce w owym czasie. Rozwój spo- 
łeczny Egiptu oraz ogólny obraz prze- 
obrażeń wewnętrznych po 1952 r. przed- 
stawiają artykuły Abdel Razek Hassa- 
na, Wiliama Solimana, Fuad Mursiego. 
Problemy rolnictwa w Egipcie — kon- 
fiskatę ziemi obszarniczej, perspek- 
tywy tworzenia gospodarstw  kolek- 
tywnych — poruszają. artykuły: Mo- 
hameda  Hassanein  Hejkala,  czoło- 
wego publicysty egipskiego pt. Spra- 
wa rolna: nowe perspektywy i Mustafy 
Tiby Rewolucja Lipcowa i chłopstwo. 
Znany lewicowy publicysta Lufti el- 
-Kholi w artykule Budowa organizacji 
politycznej i jej problemy omawia waż- 
ne dla Egiptu zagadnienia tworzenia 
masowej organizacji politycznej. Nato- 
miast Amin Ezz el-Dine (Rewolucja Lip- 
cowa i robotnicy), Ismail Sabri Abdal- 
lah (Rola armii w Rewolucji Lipcowej) 
i Adel Ghoneim (Rewolucja Lipcowa i 


kapitalizm) analizują sytuację klasy ro- 
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botniczej, pozycję armii oraz sytuację 
kapitalistów podczas Rewolucji Lipco- 
wej 1952 r. 

Przystępując do lektury tej książki, 
czytelnik powinien w pierwszym rzę- 
dzie zdać sobie sprawę z tego, że aczkol- 
wiek począwszy od 1961 r., tzn. od chwi- 
li wprowadzenia szeregu ustaw nacjo- 
nalizacyjnych, pojęcie socjalizm poja- 
wiało się często w oficjalnych wystąpie- 
niach czołowych przywódców, to jednak 
różne egipskie siły polityczne nadawa- 
ły temu pojęciu zupełnie różne znacze- 
nie. W różny też sposób interpretowa- 
no ideologiczne przesłanki socjalizmu. 
Możliwość tych różnych interpretacji 
była duża, bowiem podstawowy doku- 
ment ideologiczny, jakim była uchwalo- 
na w 1962 r. Karta Narodowa, poprzez 
swą ogólnikowość dopuszczał dowolność 
interpretacyjną. 

Nie wnikając w szczegóły, wspomnij- 
my tylko, że zarówno teorie głoszone 
pod hasłami tzw. „socjalizmu muzuł- 
mańskiego*, jak i teorie zwane „socjaliz- 
mem arabskim* kładły główny akcent 
na podkreślenie całkowitej odrębności 
rozwoju społeczeństwa egipskiego, ne- 
gując przy tym ogólne prawidłowości 
rozwoju socjalizmu, ' sformułowane 
przez teorię marksistowsko-leninowską. 
Zwolennicy tzw. „socjalizmu muzuł- 
mańskiego' upatrywali cały sens poję- 
cia socjalizmu w tym, że zgodny jest 
on z niektórymi moralnymi nakazami 
Koranu i tradycji muzułmańskiej. 


Z kolei rzecznicy tzw. socjalizmu „a- 
rabskiego” w Egipcie, posługując się w 
mniejszym stopniu argumentacją wy- 
wodzącą się z islamu, bardziej kładli 
nacisk na wspólnotę ogólnoarabską i 
specyfikę jej rozwoju. Takie rozłożenie 
akcentów miało w tym wypadku u źró- 
deł cele polityczne, a przede wszystkim 
przyciągnięcie mniejszości chrześcijań- 
skich Arabów w Egipcie, Syrii, Libanie 
i częściowo w Jordanii. 

Lewicowi politycy i publicyści usiłu- 
jący interpretować Kartę i problemy 
dalszego rozwoju Egiptu w duchu ideo- 
logii marksistowskiej należą w Egipcie 
do mniejszości. We wrześniu 1964 r. 
i w marcu 1965 r. rozwiązały się kolej- 
no dwie egipskie partie komunistycz- 
ne, a mianowicie: Demokratyczny Ruch 
Wyzwolenia Narodowego (HDTW) oraz 
Komunistyczna Partia Egiptu. Dopiero 
z tą chwilą marksiści egipscy i przed- 
stawiciele radykalnej lewicy uzyskali 
w praktyce możność działania w maso- 


wych środkach przekazu i Socjalistycz- 
nym Związku Arabskim, jedynej poli- 
tycznej organizacji Egiptu. 


Recenzowana książka daje nam wy- 
obrażenie o różnicach politycznych w 
Egipcie. Tak np. różnice w sposobie in- 
terpretacjj charakteru zachodzących 
przeobrażeń ujawnia uważna lektura 
dwóch artykułów dotyczących podsta- 
wowych dla Egiptu problemów rolnie- 
twa, a mianowicie M. Tiby Rewolucja 
Lipcowa i chłopstwo oraz M. H. Hejka- 
la Sprawa rolna: nowe perspektywy. 

Na zakończenie jeszcze kilka słów 
krytyki pod adresem wydawnictwa. 
Podpisując książkę do druku w marcu 
1972 r., nie zatroszczono się o wprowa- 
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dzenie do Wstępu pewnych uzupełnień 
— jak się wydaje — koniecznych. Do 


nich należą m. in.: śmierć Nasera, per- 
turbacje wewnętrzne w Egipcie (spra- 
wa grupy Sabriego), sprawy związane 
z tworzeniem się Federacji Państw 
Arabskich itd. W rezultacie Wstęp J. 
Prokopczuka przedstawia sytuację w 
Egipcie do chwili agresji izraelskiej, tj. 
do czerwca 1967 r. 

Jeszcze raz, podkreślając pionierską 
rolę PWN w przekazaniu czytelnikowi 
polskiemu poglądów publicystów egip- 
skich, wypada jednak wyrazić ubolewa- 
nie, że polski przekład nie grzeszy zbyt- 
nią starannością. 


WOJCIECH DEMBSKI 


ISTOTNE OGNIWO 
WOJNY PSYCHOLOGICZNEJ 


WACŁAW SZAFRAŃSKI: W sieci Szy- 
mona Wiesenthala. Wyd. MON 1972, 
str. 212, 


Książka Wacława Szafrańskiego jest 
najnowszym tomem edytorskiej serii: 
Ideologia, Polityka, Obronność. Seria ta, 
licząca obecnie 36 pozycji, stała się swo- 
istą, stale uzupełnianą i systematycznie 
aktualizowaną encyklopedią wiedzy po- 
litycznej i wojskowej. Omawiając wy- 
darzenia i procesy społeczno-politycz- 
ne zachodzące na świecie, szczególnie 
duży wkład wniosła w demaskowanie 
mechanizmów wojny psychologicznej i 
związanej z nią dywersji ideologicznej, 
prowadzonej przez wrogie ośrodki im- 
perialistyczne przeciwko krajom socja- 
listycznym. W tej dziedzinie stała się 
u nas edycją niemalże wiodącą, nic 
dziwnego więc, że jest tak zajadle ata- 
kowana przez radio „Freies Europa” i 
inne ośrodki antykomunistycznej pro- 
pagandy. 

Wspomniana seria Wydawnictwa 
MON wzbogaciła się ostatnio o pozycję 
poświęconą jednemu z najbardziej ak- 
tywnych ośrodków dywersyjno-szpie- 
gowskich. Jest to książka Wacława Sza- 
frańskiego pt. ..W sieci Szymona Wie- 
senthala”. W naszej publicystyce poli- 


tycznej Wiesenthal nie jest postacią ma- 
ło znaną. Nazwisko to pojawiało się 
prawie zawsze, gdy mowa była o im- 
perialistycznej propagandzie defama- 
cyjnej. atakującej Polskę i Polaków po 
czerwcu 1967 r., gdy Polska agresję 
Izraela na Bliskim Wschodzie nazwała 
po imieniu, a w stosunku do agresora 
domagała się zastosowania tych sankcji, 
jakie wynikają z Karty Narodów Zjed- 
noczonych, która stanowi, że „agresor 
nie może korzystać z owoców agresji”. 

Syjonistyczne ośrodki wykorzystały 
wówczas swoje wpływy w międzyna- 
rodowej prasie, radio i telewizji, by 
atakować Polaków i Polskę za rzeko- 
my „polski antysemityzm”, by poma- 
wiać Polaków o kolaborację z hitlerow- 
cami w eksterminacji Żydów. Dla tych 
pomówień preparowało materiały mie- 
szczące się w Wiedniu, przy Rudolfiplatz 
7, tzw. Dokumentationszentrum kiero- 
wane przez Szymona Wiesenthala. 


Po czerwcu 1967 r. Szymon Wiesen- 
thal dużo jawniej występował przeciw- 
ko Polakom i Polsce. Sprzymierzony z 
najbardziej reakcyjnymi kołami syjoni- 
stycznymi, z CIA oraz z zachodnionie- 
miecką Federalną Służbą Wywiadowczą 
jednak już znacznie wcześniej preparo- 
wał „opracowania”, które miały udowo- 
dnić światu, że nie tylko hitlerowcy od- 
powiadają za zbrodnie ludobójstwa do- 
konywane w latach 1939—1945. Z jed- 
nej strony chodziło wtedy o propagan- 
dowe ułatwienie wciągania NRF do 
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NATO, z drugiej zaś o montowanie zi- 
mnowojennego,  antykomunistycznego 
frontu przeciwko krajom socjalistycz- 
nym, w tym również przeciwko Polsce. 

W tym miejscu możemy zgłosić pre- 
tensję do książki Wacława Szafrańskie- 
go, że ten okres działalności Wiesen- 
thala pominęła. A przecież pamiętamy, 
że właśnie w ośrodku kierowanym przez 
Szymona Wiesenthala, ulokowanym 
wówczas w Linzu, znajdowali pomoc 
i pierwsze schronienie renegaci, którzy 
„wybierali wolność”, a zdradzając Pol- 
skę mogli się powoływać na pochodze- 
nie. które uzasadniało ich syjonistycz- 
ne poglądy. W tamtym okresie Wiesen- 
thal był wobec nas nie mniej wrogi niż 
po czerwcu 1967 r., lecz wrogość swoją 
dokładniej maskował, gdyż nie chciał 
utrudniać działalności swoim współpra- 
cownikom i agentom działającym w 
Polsce. Działał jednak  .przeciwko 
nam, wspólnie z różnymi antykomuni- 
stycznymi i antypolskimi siłami istnie- 
jącymi w NRF do dziś. 

Po zwróceniu uwagi na tę lukę pu- 
blikacji Wacława Szafrańskiego pora 
na podkreślenie walorów jego pracy. 
Dla każdego, kto dobrze zna stosunki 
w krajach demokracji ludowej, są prze- 
konujące te partie książki, w których 
autor uzasadnia, dlaczego amerykańskie 
służby wywiadowcze (OSS, później CIA, 
a zwłaszcza Wydział Żydowski tej or- 
eanizacji) starały się wykorzystać Szy- 
mona Wiesenthala. 

"We wszystkich książkach Szymona 
Wiesenthala i innych jego publikacjach 
pełno opowieści o tym, jak udało mu 
się przeżyć „epokę pieców”. W stylu 
prawie że sienkiewiczowskiego Zagłoby 
opisuje, jak dzięki fortelom ratował ży- 
cie. Jednakże u krytycznego czytelnika 
te opowiastki nie mogą nie wzbudzić 
wątpliwości. Zwłaszcza gdy wiemy do- 
skonale, iż w okupowanych krajach Eu- 
ropy przeżyli okupację ci Żydzi, któ- 
rych udało się uratować Polakom, Ro- 
sjanom, Francuzom, Czechom i ludziom 
innych narodowości, albo ci, którzy byli 
hitlerowcom z takich lub innych wzglę- 
dów potrzebni. Wśród tych ostatnich 
byli wysoko kwalifikowani specjaliści 
zatrudnieni w różnych dziedzinach pro- 
dukcji przemysłowej, w tym także w 
przemyśle zbrojeniowym. A byli też 
zwykli agenci, użyteczni hitlerowcom w 
walce z ruchami narodowowyzwoleń- 
czymi krajów okupowanych. 

W literaturze o martyrologii Żydów 
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w latach II wojny światowej, opisują- 
cej różnych zbrodniarzy, nader często 
pomijano kwestię Żydów współpracują- 
cych z reżimem hitlerowskim, np. spra- 
wę policjantów żydowskich działają- 
cych w gettach lub dostojników tzw. 
gmin żydowskich, kolaborujących z 
władzami okupacyjnymi. Żydowscy a- 
genci gestapo, żydowscy policjanci z 
gett, żydowscy quislingowie wykorzy- 
stując fakt, że ich ofiary przeważnie 
nie przeżyły wojny, często z łatwością 
powracali do życia społecznego w kra- 
jach, w których się urodzili. Amery- 
kańskie służby wywiadowcze — rzecz 
oczywista — tego rodzaju fakty pilnie 
rejestrowały. Każdy bowiem z tych o- 
sobników był dla ośrodków szpiegow- 
skich potencjalnym źródłem zdobywa- 
nia informacji. 

Według oficjalnych enuncjacji, ośro- 
dek kierowany przez Szymona Wiesen- 
thala zajmował się badaniem martyro- 
logii Żydów w okresie II wojny świato- 
wej, stwierdzano też, że badania te zor- 
ganizowane w Linzu, tj. w amerykań- 
skiej strefie okupacyjnej, stawiały so- 
bie za cel tropienie kolaborantów ży- 
dowskiego pochodzenia, którzy wysłu- 
giwali się hitlerowcom. Przemilczano 
jedynie to, iż materiały uzyskane z tych 
badań i dochodzeń mogły posiadać i po- 
siadały całkiem praktyczne znaczenie 
dla amerykańskich służb wywiadow- 
czych. Bowiem w istocie rzeczy ośrodek 
dokumentacyjny Wiesenthala gromadził 
materiały, którymi można było posłużyć 
się dla szantażu osób o zbnrukanym su- 
mieniu, dla uzyskania informacji intere- 
sujących wywiad amerykański. 

Tę stronę działalności Wiesenthala 
przedstawił w sposób udokumentowany 
w swej pracy Wacław Szafrański Czy- 
telnik znajdzie w niej nie tylko opis 
powiązań Wiesenthala z wywiadamłi 
różnych państw imperialistycznych, lecz 
także informacje o metodach działania 
i współpracownikach penetrujących — 
m. in. pod szyldem korespondentów za- 
chodniej prasy — kraje socjalistyczne, 
zwłaszcza zaś Polskę i Związek Ra- 
dziecki. Niemniej interesujące są roz- 
działy książki omawiające współpracę 
między kierowanym przez Wiesenthala 
Centrum a różnymi instytucjami wojny 
psychologicznej i dywersji ideologicznej 
przeciwko krajom _ socjalistycznym. 
Chodzi tu o takie instytucje, jak np.: 
Radio „Freies Europa”, wydawany w 
Paryżu miesięcznik „Kultura”, utrzymue= 


jący ten miesięcznik tzw. Kongres Wol- 
ności Kultury (i jego późniejsze muta- 
cje), Radio Liberty itd. itp. Autor wy- 
raźnie zaznacza, że napisał mniej niż 
wie na ten temat, Trochę szkoda. 

Oddzielnym tematem w książce Sza- 
irańskiego jest sprawa syjonizmu. Wy- 
daje się, że autor nie zna hebrajskiego 
iztego powodu miał trudności z wy- 
korzystaniem najnowszych źródeł syjo- 
nistycznych. Operuje więc tylko tymi 
danymi, jakie różme syjonistyczne orga- 
nizacje publikują w językach: angiel- 
skim, rosyjskim, francuskim, hiszpań- 
skim i niemieckim. Dlatego w recenzo- 
wanej książce zabrakło niektórych ocen 
publikowanych w syjonistycznych wy- 
dawnictwach, a odnoszących się do 
działalności ośrodka, którego szefem 
jest Szymon Wiesenthal. 

Organizacje syjonistyczne wysoko ce- 
nią działalność Wiesenthala, a jedmo- 
cześnie świadomie tolerują hochszta- 
plerstwo jego publikacji. Ta skłonność 
do hochsztaplerstwa i wybujała fanta- 
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zja kierownika wiedeńskiego ośrodka 
pozwalają bowiem odwracać uwagę od 
jego rzeczywistej działalności. Więcej 
— legendy rozpowszechniane "przez 
Wiesenthala służą także odwróceniu u- 
wagi od tych aspektów działania izrael- 
skiego wywiadu, które mogłyby zanie- 
pokoić opinię publiczną również w nie- 
których krajach kapitalistycznych. Sa- 
mochwalstwo Wiesenthala jest więc 
swoistą formą kamuflażu. To samo- 
chwalstwo i hochsztaplerstwo są tak 
oczywiste, że niejednokrotnie mniej lub 
bardziej oficjalnie musiała odcinać się 
od działalności Szymona Wiesenthala 
nawet Gmina Żydowska w Wiedniu. 

Wacław Szafrański wiele spraw za- 
ledwie sygnalizuje w swej książce. Nie- 
mniej jednak może ona każdemu, kto 
chce wiedzieć, jak działają przeciwko 
krajom socjalistycznym niektóre koła sy- 
jonistyczne, dostarczyć sporo materia- 
łów do przemyśleń. 


WIESŁAW NOWAKOWSKI 


Noty 
bibliograficzne 


Wybrane problemy międzynarodowe. 
Praca zbiorowa. KiW 1972, str. 565. 


Trudno zaprezentować czytelnikowi w 
krótkiej nocie bibliograficznej pracę, obej- 
mującą tak szeroki, a jednocześnie różno» 
rodny wachlarz zagadnień. Siłą rzeczy musi- 
my się więc ograniczyć do wyliczenia za- 
wartych w niej tematów, spiętych jedną 
klamrą: wszystkie one dotyczą problematyki 
międzynarodowej, a potraktowane zostały 
z uwzględnieniem najbardziej aktualnego 
stanu naszej wiedzy i rozwoju wydarzeń 
nieomalże do dnia dzisiejszego. 

O światowym systemie socjalistycznym pi- 
sze Artur Bodnar. Przedstawia on jego ge- 
nezę, zatrzymuje Się na ogólnych prawidło- 
wościach 1 specyfice budownictwa socjali- 
stycznego oraz na stosunkach między pań- 
stwami tego systemu, poświęca wiele uwagi 
roli systemu socjalistycznego jako potęgi go- 
spodarczej 1 decydującego czynnika poli- 
tycznego we współczesnym świecie. 
Przeglądu obecnej sytuacji państw impe- 


rialistycznych dokonuje Longin Pastusiak. 
Zatrzymuje się on w szczególności na zmia- 
nach układu sił w świecie kapitalistycznym, 
jak również na zmianach w układzie sił 
między Wschodem a Zachodem, przedstawia 
pewne cechy charakterystyczne dla współ- 
czesnego kapitalizmu. 

Janusz Kolczyński pisze o współczesnych 
doktrynach polityczno-strategicznych impe- 
rializmu amerykańskiego. Po rekapitulacji 
przeszłości — okresu „zimnej wojny” i zwią- 
zanych z nim doktryn — autor zatrzymuje 
się szczegółowo na zagadnieniach pokojowe- 
go współistnienia i walki ideologicznej oraz 
na wojnie psychologicznej jako głównym 
instrumencie burżuazji w tej walce. 

Pokojowe współistnienie państw o odmien- 
nych ustrojach — to temat oświetlony przez 
Mariana Dobrosielskiego. Omawia on teore- 
tyczne przesłanki pokojowego współistnie- 
nia, istotę tej polityki 1 walkę krajów so- 
cjalistycznych o realizację jej zasad, poświęe 
cając szczególną uwagę polityce zagranicz- 
nej PRL. 

Ewolucja problemu niemieckiego po dru- 
glej wojnie światowej i dwa kierunki rozwo- 
ju Niemiec: socjalistycznego, który znalazł 
swoje ucieleśnienie w NRD, i kapitalistycz 
nego, wyrastającego na gruncie „zimnej woj- 


„ny” 1 agresywnego antykomunizmu w NRP 
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— stanowi temat rozdziału napisanego przez 
Mieczysława Tomalę. Śledząc rozwój tego 
problemu, autor wskazuje na załamanie się 
rewizjonistycznej polityki rządów chadec- 
kich w NRF i stopniowy proces normaliza- 
cji stosunków między krajami socjalistycz- 
nymi a Republiką Federalną. 

Problematykę trzeciego świata oświetla 
Jerzy Prokopczuk w rozdziale pt. „Anty- 
imperialistyczna walka narodów Azji, Afryki 
1 Ameryki Łacińskiej”. Zatrzymuje się on 
w szczególności na aktualnych problemach 
rozwoju nowo wyzwolonych państw, per- 
spektywach likwidacji zacofania, neokolo- 
nializmie i poszukiwaniu dróg rozwoju przez 
te kraje. 

Jerzy Waszczuk pisze o współczesnym 
międzynarodowym ruchu komunistycznym i 
robotniczym. Po przedstawieniu najważniej- 
szych cech ruchu komunistycznego, jego za- 
sad, sytuacji w krajach kapitalistycznych 
i krajach trzeciego świata, roli systemu so- 
cjalistycznego autor poświęca osobny roz- 
dział zagadnieniom walki o jedność między- 
narodowego ruchu robotniczego. 

W ostatnim rozdziale książki Ryszard Fre- 
lek omawia miejsce Polski w świecie i poli- 
tykę zagraniczną PRL. W konfrontacji z sy> 


tuacją Polski w przeszłości autor pokazuje 
jak przemiany ustrojowe, zwycięstwo lewi- 
cy, sojusz ze Związkiem Radzieckim zapew- 
niły naszemu krajowi nową pozycję w Świe- 
cie i w Europie. Kreśli on podstawowe za- 
sady, na których opiera się polityka zagra 
niczna PRL, śledzi realizację tych zasad 
w okresie powojennym. 

Wartościowym uzupełnieniem omawianej 
książki jest obszerny aneks, zawierający 
liczne materiały informacyjne i statystycz- 
ne. Znajdujemy w nim krótkie dane ency- 
klopedyczne o partiach komunistycznych 1 
robotniczych w świecie (autorzy Anna 
Chmielewska i Janusz Sęczys), o organiza- 
cjach międzynarodowych (Jacek Machowski), 
kronikę ważniejszych wydarzeń międzyna- 
rodowych w latach  1944—1972 (Eugeniusz 
Gajda), przegląd głównych etapów i propo- 
zycji rozbrojeniowych (Włodzimierz Wieczo- 
rek) oraz informację o społecznych it mię- 
dzynarodowych aspektach rewolucji nauko- 
wo-technicznej (Wiktor Osiatyński), 

Starannie wydana, uzupełniona szeregiem 
tablic statystycznych, książka ta będzie za- 
pewne pożyteczną pomocą zarówno dla 
nauki, jak też jako podręczny informa- 
tor. (ld) i 
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Krajowa Narada 
Aktywu Partyjnego 


i Gospodarczego 


Pod przewodnictwem | sekretarza KC PZPR Edwarda Glerka odbyła 
się 8 stycznia br. w Warszawie krajowa narada aktywu partyjnego I go- 
spodarczego — z udziałem ponad 2300 uczestników. Tematem narady 
była ocena dorobku minionego roku i zadania na 1973 r. — rok mający 
szczególne znaczenie dla dalszego rozwoju Polski. 

Myśl przewodnią krajowej narady aktywu wyrażało hasło widniejące na 
tle czerwonych | biało-czerwonych sztandarów nad stołem prezydialnym: 
Aby Polska rosła w siłę, a ludzie żyli dostatniej. 

Narada potwierdziła pełne i szerokie poparcie dla realizowanej przez 
partię polityki szybkiego i harmonijnego rozwoju społeczno-gospodarcze- 
go naszego kraju. 

Naradę otworzył Edward Gierek. W imieniu Biura Politycznego KC PZPR 
| sekretarz serdecznie powitał uczestniczących w naradzie działaczy par- 
tyjnych I gospodarczych z całej Polski, przedstawicieli załóg przodują” 
cych zakładów pracy, przodujących PGR i spółdzielni produkcyjnych, rol- 
ników-mistrzów urodzaju. 

W prezydium zajęli miejsca: przewodniczący Rady Państwa — Henryk 
Jabłoński, premier Plotr Jaroszewicz, członkowie i zastępcy członków Biu- 
ra Politycznego KC PZPR, sekretarze KC partii, wicepremierzy. 

Na sali obrad obecni byli: przewodniczący stronnictw sojuszniczych ZSL 
I SD — Stanisław Gucwa i Zygmunt Moskwa oraz przewodniczący OK FJN 
— prof. Janusz Groszkowski. 

Zagajając obrady, Edward Gierek stwierdził, że rok 1973 powinien być 
rokiem dalszego szybkiego wzrostu dochodu narodowego, szybkiego wzro- 
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stu produkcji przemysłowej i rolnej, dalszej poprawy warunków życia lud- 
ności. | sekretarz KC powiedział: 


— Rozpoczynamy drugi rok realizacji uchwał VI Zjazdu naszej partii. 
Powinien to być rok dalszego szybkiego wzrostu dochodu narodowego, 
szybkiego wzrostu produkcji przemysłowej i rolnej, rok dalszej poprawy 
warunków życia naszej ludności. 

Pragniemy, aby zadania planowe zostały nie tylko wykonane, ale znacz- 
nie przekroczone, aby mogła nastąpić większa, niż założyliśmy w planie, 
poprawa stopy życiowej ludzi pracy. Na półmetku realizacji planu 5-let- 
niego gorąco pragniemy podnieść w górę wszystkie jego podstawowe 
wskaźniki. 

— Narada odbywa się w momencie, kłedy najtrudniejsze Jeszcze przed 
nami. Aby osiągnąć ambitne cele, do których zmierzamy, musimy znacznie 
przyspleszyć tempo, wydłużyć krok, usunąć wszystko, co nam Jeszcze 
przeszkadza. 


Edward Glerek podkreślił, że istnieje potrzeba dostosowania treści I ryt- 
mu pracy każdego partyjnego ogniwa, każdego przedsiębiorstwa, każdej 
załogi | każdego pracownika do większych zadań, ambitniejszych celów 
i surowszych kryteriów. Jest to jedyna droga reallzacji programu uchwalo- 
nego przez VI Zjazd PZPR. 

Następnie prezes Rady Ministrów Piotr Jaroszewicz przedstawił wyniki 
realizacji pianu społeczno-gospodarczego rozwoju kraju w 1972 r. oraz 
główne zadania na rok bieżący. 

Po referacie prezesa Rady Ministrów Plotra Jaroszewicza w dyskusji 
zabierali głos: 

I sekretarz KP PZPR w Siedlcach — Witold Dąbrowski; | sekretarz KZ 
w FSO — Andrzej Kraterski; sekretarz KW PZPR w Blałymstoku — Michał 
Niedźwiedź, członek egzekutywy KZ w ZPW Im. GL w Łodzi — Alicja 
Prejs; przewodniczący prezydium PRN w Kutnie — Franciszek Opolski: 


| sekretarz KD PZPR Kraków-Śródmieście — Stefan Markiewicz; mini- 
ster Przemysłu Maszynowego — Tadeusz Wrzaszczyk; | sekretarz KP 


PZPR w Szczecinku — Waldemar Czyżewski; | sekretarz KZ Huty im. 
B. Bieruta — Mieczysław Przyjemski; | sekretarz Komitetu Gminnego PZPR 
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w Domaszewicach (woj. opolskie) — Jerzy Kasprzak; członek Biura Poli- 
tycznego, sekretarz KC PZPR — Jan Szydiak; dyr. Łukowskiego Przedsię- 
biorstwa Budowlanego (woj. lubelskie) — Ryszard Stankiewicz; rolnik in- 
dywidualny z pow. Jelenia Góra, naczelnik gminy — Andrzej Musielski; 
l sekretarz KZ w WSK Mielec — Stefan Kucharski; | sekretarz KP PZPR 
w Głogowie — Ryszard Romaniewicz; dyr. Stoczni im. Komuny Paryskiej 
— Roman Bogacz; przewodniczący Prezydium PRN w Kielcach — Marian 
Słochmal; | sekretarz KP PZPR w Pyrzycach — Stanisław Wójcik; zastępca 
szefa Sztabu Generalnego WP — gen. dyw. Zbigniew Nowak; | sekretarz 
KM PZPR w Toruniu — Zygmunt Machowski; minister Przemysłu Chemicz- 
nego — Jerzy Olszewski; dyr. PGR Kombinatu Żydowo (woj. poznańskie) — 
Jerzy Małecki; | sekretarz KP PZPR w Ostródzie — Andrzej Smoliński. 

Ponadto do protokołu złożyło swe wystąpienia na piśmie 405 uczestni- 
ków narady. 

Na zakończenie dyskusji przemówienie wygłosił I sekretarz KC PZPR 
Edward Glerek. 


Przemówienie 
| sekretarza KC PZPR 
tow. EDWARDA GIERKA 


Drodzy Towarzysze! 

Dokonaliśmy dziś oceny wyników roku ubiegłego i wyznaczyliśmy wę- 
złowe zadania na rok obecny. Dyskusja w pełni potwierdziła tezy zawarte 
w referacie tow. Piotra Jaroszewicza, pogłębiła rozeznanie wielu proble- 
mów i wzbogaciła program działania. Narada nasza spełniła więc swój 
cel, dowodząc jednocześnie słuszności praktyki odbywania takich spot- 
kań. Musimy bowiem zawsze zdawać sobie dobrze sprawę z tego, co już 
osiągnęliśmy, jaka jest realna sytuacja i co mamy do zrobienia. Jest to 
podstawowy wymóg prawidłowej polityki partii i prawidłowej jej reali- 
zacji przez rząd, przez wszystkie ogniwa władzy i gospodarki, przez nas 
wszystkich. 

Rok 1972 był pierwszym rokiem realizacji społeczno-ekonomicznego 
programu VI Zjazdu partii. Jego gospodarcze i społeczne wyniki są gene- 
ralnie dobre. Był to równocześnie drugi rok realizacji obecnej polityki 
partii. W jednym z pierwszych wystąpień po VII Plenum KC mówiłem 
w imieniu partii, iż potrzebujemy dwóch lat, by stworzyć najbardziej pod- 
stawowe warunki do szybszego wzrostu gospodarki narodowej i bardziej 
wydatnej poprawy bytu ludzi pracy. 

Dziś możemy chyba stwierdzić: zobowiązanie to wykonujemy! 

W ciągu minionych dwóch lat zdecydowanie zwiększyliśmy dynamikę 
gospodarczego rozwoju kraju. Osiągnęliśmy znacznie wyższe, a jednocze- 
śnie jakościowo lepsze wyniki w przemyśle, rolnictwie i w handlu zagra- 
nicznym, we wszystkich działach gospodarki. Dzięki temu dochód narodo- 
wy w ciągu dwóch lat wzrósł o ponad 17 proc., a więc w skali, na jakiej 
osiągnięcie trzeba było poprzednio prawie trzech lat. 

Stworzyło to podstawę do głębszej i bardziej wszechstronnej poprawy 
warunków życia ludzi pracy. Dochody ludności miast i wsi rosły w warun- 
kach stabilizacji cen podstawowych artykułów żywnościowych. Podjęliś- 
my szerokim frontem rozwiązywanie pilnych problemów socjalnych, w tym 
również największego z nich — problemu mieszkaniowego. 

. Wszystko, co osiągnęliśmy w ubiegłych dwóch latach, jest rezultatem 
lepszej, rzetelnej i ofiarnej pracy klasy robotniczej, rolników i inteligen- 
cji, ogromnej większości naszego społeczeństwa. Jest to rezultat nakreślo- 
nej przez partię i konsekwentnie wcielanej w życie koncepcji socjalistycz- 
nego budownictwa, która rozwój gospodarczy kojarzy nierozdzielnie z roz- 
wojem społecznym i która pełny wyraz znalazła w programie VI Zjazdu 
partii. Ofiarny trud ludzi pracy, prawidłowa polityka i lepsze kierowa- 


Krajowa Narada Aktywu Partyjnego I Gospodarczego 


nie — oto główne źródła przyspieszenia postępu społeczno-ekonomicz- 
nego. 

W imieniu Biura Politycznego i rządu przekazuję z tego miejsca po- 
dziękowanie i wyrazy uznania dla wszystkich, którzy pracą i myślą twór- 
czą pomnażali dorobek narodu i wnieśli do niego swój osobisty wkład! 

W warunkach bardziej dynamicznego wzrostu gospodarki i stopy ży- 
ciowej umocniła się więź partii z ludźmi pracy. Ta bezpośrednia więź 
w myśleniu i działaniu decyduje o ideowym i politycznym zespoleniu na- 
rodu w socjalistycznym budownictwie, o dalszym umacnianiu naszego 
państwa i pogłębianiu świadomości społecznej. Cały socjalistyczny rozwój 
Polski nabrał nowego rozmachu, wchodzimy na jakościowo wyższy jego 
etap. 

Szybki wzrost gospodarki narodowej, pogłębienie stabilizacji wewnętrz- 
nej i politycznej jedności narodu w połączeniu z pryncypialną i aktywną 
polityką zagraniczną przyniosły dalsze umocnienie pozycji i autorytetu 
Polski w socjalistycznej wspólnocie i w całym świecie. Jest to również 
wielkie osiągnięcie. 

Tak więc w ciągu ostatnich dwóch lat posunęliśmy się wydatnie na- 
przód we wszystkich ważnych dziedzinach. Szliśmy szybciej niż poprzed- 
nio. Teraz chodzi o to, by to tempo w pełni utrzymać i jeszcze przyspie- 
szyć. Na tym polega nasze główne zadanie. 

Jak wiadomo, w obecnym planie 5-letnim wyznaczyliśmy wysokie, wyż- 
sze niż w poprzednich pięcioleciach, wskaźniki wzrostu społeczno-ekono- 
micznego. Formułowaliśmy je jednak z maksymalną rozwagą, aby nie 
obiecywać niczego, czego nie moglibyśmy dotrzymać, i co najmniej w peł- 
ni wykonać wszystko, co zamierzaliśmy. Wychodzimy bowiem z zało- 
żenia, że plan stanowi generalną wytyczną, może on i powinien być ko- 
Tygowany wzwyż. 

„Poprzednie dwa lata dowiodły, że jesteśmy w stanie osiągnąć więcej 
niż zakładaliśmy. W kluczowych dziedzinach planowane na ten okres za- 
dania zostały przekroczone. Na tej bazie przyjęliśmy znacznie wyższe za- 
dania na 1973 r. Mówił o tym tow. Jaroszewicz. Podkreślam jedynie, że 
w produkcji przemysłowej i w produkcji rolnej, jak również w eksporcie 
I zatrudnieniu w końcu 1973 r. planujemy osiągnąć poziom pierwotnie 
przewidywany na rok 1974, a więc chcemy uzyskać roczne wyprzedzenie 
w stosunku do założeń planu pięcioletniego. 

Jeszcze poważniejsze cele stawiamy w dziedzinie dalszej poprawy wa- 
runków życia. Jeśli wykonamy nakreślone zadania produkcyjne, to do 
końca obecnego roku uzyskamy taki wzrost płac realnych w gospodarce 
uspołecznionej i dochodów pieniężnych ludności rolniczej, jaki planowaliś- 
my dopiero na koniec 5-lecia. | 

Stawka 1973 roku jest więc wysoka. Powinniśmy w pełni zdawać sobie 
z tego sprawę. 

wiadomi jesteśmy wszystkich trudności, jakie wiążą się z realizacją 
tych zadań. Chodzi o to bowiem, że przyspieszenie realizacji planu pięcio- 
letniego, które z każdego punktu widzenia jest bardzo pozytywne i po- 
żądane, spowodowało szczególną kumulację zadań w roku 1973 oraz zwięk- 
szenie skali wymagających rozwiązania problemów inwestvcvinvch i pro- 
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dukcyjnych. W tym roku musimy zakończyć realizację około 150 dużych 
inwestycji w przemyśle o szczególnie dużym znaczeniu dla dalszej popra- 
wy zaopatrzenia ludności i dla całego rozwoju gospodarczego kraju. Mu- 
simy uzyskać przyrost produkcji artykułów przemysłowych wartości ok. 
63 mld zł, tj. tyle, ile osiągnęliśmy w ubiegłych dwu latach. 

Taka skala zadań wymaga wyższych umiejętności w programowaniu 
i realizacji celów gospodarczych oraz dobrze zorganizowanego wysiłku 
wielu tysięcy ludzi ogarniętych wolą tworzenia rzeczy wielkich. 

Zadania, które obecnie stoją przed nami, są tym trudniejsze, że gospo- 
darczy rozwój Polski nie polega przecież na zwykłym powielaniu tych sa- 
mych fabryk, urządzeń i budynków. Kraj nasz znajduje się w fazie szyb- 
kiej rekonstrukcji technicznej — budujemy nowe fabryki, wymieniamy 
park maszynowy w wielu starych zakładach, wprowadzamy nowe techniki 
i technologie. Do takich przedsięwzięć potrzebne są śmiałe, nowoczesne 
myślenie, wysokie kwalifikacje i sprawna organizacja. 

Poważne zadania mamy do spełnienia w dziedzinie socjalnej. Idzie tu 
przede wszystkim o znacznie bardziej racjonalne wykorzystanie posiada- 
nych na te cele środków w każdym zakładzie pracy, o mądre i efektywne 
gospodarowanie nimi, o właściwą, odpowiadającą odczuciom załóg hierar- 
chię załatwianych spraw. Naczelne miejsce w naszej polityce społecznej 
powinno zajmować budownictwo mieszkaniowe oraz szeroko pojmowana 
ochrona zdrowia. 

W bieżącym roku stoimy wobec trudnych zadań w dziedzinie utrzyma- 
nia ogólnej równowagi gospodarczej kraju i równowagi rynkowej. Wyni- 
ka to stąd, że w planowanym wzroście dochodów pieniężnych ludności 
dochodzimy do poziomu przewidywanego poprzednio na rok 1975, w im- 
porcie i inwestycjach podejmujemy zamierzenia na poziomie przewidy- 
wanym pierwotnie na koniec 1974 r., natomiast w produkcji przemysłowej 
i rolnej zbliżamy się do poziomu roku 1974. W tej sytuacji sprawą o za- 
sadniczym, kluczowym znaczeniu jest uzyskanie dodatkowego wzrostu 
produkcji artykułów na rynek wewnętrzny i na eksport. Jesteśmy przeko- 
nani, że załogi robotnicze i kadra inżynieryjno-techniczna przemysłu 
w najgłębszym rozumieniu potrzeb kraju wykorzystają wszystkie mo- 
żliwości zwiększenia produkcji ponad poziom przewidziany planem. 

Szczególnie ważne w bieżącym roku dla rozwoju całej gospodarki na- 
rodowej będą rezultaty rolnictwa. Dwa minione lata były dobre pod wzglę- 
dem warunków atmosferycznych. Trzeba się liczyć z tym, że rok 1973 
może być przeciętny. Dlatego rolnicy, a także przemysł oraz instytucje 
obsługujące rolnictwo powinny podjąć wszystkie środki dla sprostania 
ewentualnym trudnościom. Najważniejszym zadaniem jest zabezpieczenie 
bazy paszowej dla hodowli, która powinna nadal rosnąć. 

Rosnący strumień środków produkcji dła rolnictwa trzeba racjonalnie 
wykorzystać. Zależy to od rolników, ale i od tego, w jakim stopniu służba 
rolna i organizatorzy produkcji właściwie ich do tego przygotują, i od tego, 
jakiej udzielą im pomocy. 

Czynnik czasu w rolnictwie ma ogromne znaczenie. Jeśli cokolwiek 
zaniedbamy w przygotowaniach do prac wiosennych czy w ich trakcie, 
błędu tego nie da się już naprawić. Dlatego tak wielką wagę przywiązu- 
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jemy do należytego przygotowania się rolnictwa do nowego sezonu prac 
polowych. W tych właśnie sprawach Sekretariat KC PZPR i Prezydium 
Rządu zwróciły się z listem do organizacji partyjnych na wsi, do rad i na- 
celników gmin, do pracowników służb rolnych i działaczy wiejskich, do 
wszystkich rolników. Nie traćmy czasu — od dziś, od zaraz potrzebna jest 
wzmożona praca nad zapewnieniem jak najlepszych wyników w produkcji 
rolnej na ten rok. ' 

Rok 1973 będzie więc rokiem kluczowym w realizacji programu VI Zjaz- 
du partii. Od jego wyników zależeć będzie, jakie zadania i cele będziemy 
mogli postawić na ostatnie dwa lata pięciolatki. Rzutować to będzie rów- 
nież na nasze możliwości w dalszej perspektywie. Problemy te będą przed- 
miotem obrad krajowej konferencji partyjnej jesienią br. Niechaj każda 
instancja i organizacja partyjna pracuje tak, aby przyjść na tę konferencję 
z jak największym dorobkiem. 

Szanowni Towarzysze! 

W dyskusji szczególnie wiele miejsca poświęcono rezerwom naszej go- 
spodarki. Jest to ze wszech miar słuszne. | 

Ustrój socjalistyczny zawiera w sobie niezmierzone możliwości i ogrom- 
ne rezerwy rozwojowe. Uruchomienie i odpowiednie wyzyskanie tych re- 
zerw jest głównym zadaniem partii, jako kierowniczej siły narodu, jego 
przewodniczki w budowie socjalizmu. 

Zainicjowana przed dwoma laty i przyjęta przez VI Zjazd strategia 
rozwojowa, zakładająca współzależność zadań społecznych i gospodarczych, 
zrozumiała i bliska dla każdego obywatela, wyzwoliła wielkie rezerwy 
tkwiące w postawach ludzi, zwiększyła zainteresowanie dobrym gospoda- 

Bezpośrednim rezultatem tej dynamicznej strategii dalszego socjalistycz- 
nego rozwoju Polski stało się również unowocześnienie i przyspieszenie 
procesów decyzyjnych. Wiele problemów, które czekały latami na roz- 
strzygnięcie, zostało podjętych, a wiele inicjatyw, które nie mogły sobie 
uprzednio utorować drogi, wykorzystano z dużym społecznym pożytkiem. 

Rezerwy, które dotychczas uruchomiliśmy, są stosunkowo proste. Mają 
one jednak podstawowe znaczenie i wciąż jeszcze daleko do ich wyczer- 
pania. Powinniśmy przykładać do nich nadal wielką wagę, konsekwent- 
nie upowszechniać kult dobrej roboty, zaostrzać kryteria oceny pracy we 
wszystkich zakładach i na wszystkich stanowiskach. 


W ubiegłym roku przy generalnie wysokim przekroczeniu planu część 
wielkich i średnich zakładów przemysłowych nie wykonała swych zadań. 
Każdy konkretny przypadek wymaga, rzecz jasna, odrębnej analizy, ale 
wiadomo, że w wielu zakładach nie zostały one wykonane głównie wsku- 
tek złej organizacji pracy oraz niedostatecznego wykorzystania możliwo- 
ści kadrowych, technicznych i materiałowych. 

W wielu zakładach pracy nadal jeszcze brak elementarnego ładu i po- 
rządku, toleruje się łamanie dyscypliny pracy, nadmierną i nie uzasadnio- 
ną absencję, rażące naruszanie reżimów technologicznych. Skuteczniejsze 
niz dotychczas eliminowanie tych negatywnych zjawisk ma tym większe 
znaczenie, że modernizacja naszego przemysłu i związany z nią postęp 


11 


Krajowa Narada Aktywu Partyjnego i Gospodarczego 


technologiczny powodują stały wzrost wymagań wobec każdego pracow- 
nika i całych załóg. 

W miarę zagospodarowywania prostych i najbardziej podstawowych 
rezerw przyspieszania rozwoju społeczno-gospodarczego coraz większego 
znaczenia nabierają rezerwy bardziej złożone, jakościowe. 


Naczelne miejsce wśród nich zajmuje wydajność pracy. W ubiegłych 
dwóch latach postęp w tej dziedzinie był znacznie szybszy niż poprzednio. 
Jednakże możliwości są wciąż ogromne. W roku bieżącym w rezultacie 
szeroko zakrojonych przedsięwzięć modernizacyjnych poziom techniczne- 
go uzbrojenia produkcji wzrastać będzie dwukrotnie szybciej niż w roku 
ubiegłym. Mimo to plan zakłada wzrost wydajności pracy na poziomie 
roku ubiegłego. Istnieje więc szerokie pole do inicjatyw, przede wszystkim 
w dziedzinie poprawy organizacji pracy i lepszego wykorzystania urzą- 
dzeń. 

Przyspieszenie wzrostu wydajności pracy w całej gospodarce narodo- 
wej wymaga rzetelnego wywiązywania się przez każdego pracownika 
i przez każdy zakład produkcyjny ze wszystkich obowiązków. Zarówno 
z tych, od których zależy własna produkcja finalna, jak i z zobowiązań 
kooperacyjnych, które decydują o wydajności innych zakładów. Te wła- 
Śnie zobowiązania trzeba traktować priorytetowo. One bowiem warun- 
kują harmonijny, rytmiczny rozwój całej gospodarki narodowej. 


Wszyscy w naszym kraju odczuwamy pilną potrzebę zasadniczego pod- 
niesienia kultury pracy. Składa się na nią szacunek do wykonywanego 
zawodu, dobra organizacja miejsca pracy, troska o narzędzia i materiały, 
punktualność, dokładność i solidność. Cechować ją powinny szlachetne de- 
mokratyczne stosunki między ludźmi, oparte na zasadach sprawiedliwo- 
ści, koleżeńskiego współdziałania i życzliwej pomocy. Musi to być rów- 
nocześnie kultura wysokich wymagań wzajemnych, wysokich wymagań 
przełożonych wobec podwładnych, zespołów pracowniczych wobec swych 
zwierzchników, każdego wobec siebie i swoich współtowarzyszy pracy. 


Takiej kultury pracy nie nabywa się z dnia na dzień. Kształtować ją 
trzeba w długotrwałym procesie zwiększania kwalifikacji, wytwarzania 
atmosfery nieustannego dążenia do mistrzostwa. Idzie nie tylko o kultu- 
rę pracy w produkcji. Ogromne zaniedbania w tej dziedzinie istnieją w na- 
szych instytucjach, w aparacie administracyjnym. Tylko częściowe usu- 
nięcie tych zaniedbań usprawniłoby znacznie funkcjonowanie wielu dzie- 
dzin życia gospodarczego i społecznego, służyłoby upowszechnieniu do- 
brego przykładu i podniesieniu poziomu kierowania. 

Wśród rezerw naszego rozwoju szczególne znaczenie musimy przywią- 
zywać do efektywnego wykorzystania czasu w najszerszym tego słowa 
znaczeniu. Idzie tu o wybór takich koncepcji rozwoju poszczególnych ga- 
łęzi naszej gospodarki, które umożliwią najszybsze dorównanie świato- 
wym standardom. Idzie także o dalsze konsekwentne usprawnianie pro- 
cesu inwestowania. Jest to wciąż słabe ogniwo naszej gospodarki. Błędy 
w projektowaniu, zła organizacja wykonawstwa, niedotrzymywanie ter- 
minów uruchomienia nowych obiektów — chociaż zrobiliśmy tu sporo — 
a przede wszystkim nieosiąganie przez nie we właściwym czasie założo- 
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nych mocy produkcyjnych, opóźnia rozwój gospodarki i utrudnia osiąga- 
nie celów społecznych. 

Każda gałąż przemysłu i każdy region naszego kraju pragnie nowych in- 
westycji. Wszyscy możemy wskazać wiele dziedzin, gdzie dodatkowe in- 
westycje przyniosłyby znaczne efekty społeczno-gospodarcze. Jesteśmy za 
śmiałym programem inwestycyjnym. Ale możemy postawić sprawę tylko 
tak; każda oszczędność czasu i środków w realizacji już podjętych inwe- 
stycji, każde przyspieszenie uruchomienia i osiągnięcia projektowanej 
zdolności przez budowane obecnie zakłady umożliwi szybsze podjęcie no- 
wych przedsięwzięć inwestycyjnych. Taka polityka nie uszczupli dochodu 
narodowego przeznaczonego na spożycie, lecz pozwoli go zwiększyć. 
Usprawnianie przebiegu procesów inwestycyjnych — to główna droga 
do dalszego rozszerzania i wzbogacenia programu inwestycyjnego. 

Musimy się spieszyć. Konieczność tę dyktuje waga problemów, jakie 
stoją przed Polską, i pilność potrzeb, które powinniśmy zaspokoić. 

Musimy się spieszyć, gdyż takie jest prawo naszej epoki. Kto nie do- 
trzyma kroku postępowi społecznemu, naukowemu, technicznemu, cywi- 
lizacyjnemu, ten może bezpowrotnie pozostać w tyle. 

Świadomość tego niech towarzyszy każdemu z nas, na każdym poste- 
runku pracy. Efektywne wykorzystanie czasu wszędzie: przy warsztacie, 
przy desce projektowej, przy dyrektorskim biurku, w gospodarstwie wiej- 
skim, w szkole i na uczelni ma coraz większą wagę. Decyduje o miejscu 
Polski dziś i o jej przyszłej pozycji. 

W walce o czas, o wydłużenie kroku naszego kraju na drodze ku po- 
stępowi szczególnie wiele zależy od przemyślanej i skutecznie realizowa- 
nej polityki naukowo-technicznej. Jest to wielkie zadanie w 1973 r. — 
Roku Nauki Polskiej. Musimy opracować i wcielać w życie skuteczny pro- 
gram harmonijnego zespalania wysiłków naukowo-badawczych z długo- 
falowym programem rozwojowym gospodarki. 

Podejmujemy na szerszą niż uprzednio skalę zakup licencji. Jest to 
słuszne, gdyż w ten sposób najszybciej można nadrabiać dystans, który 
w poszczególnych dziedzinach produkcji dzieli nas od poziomu świato- 
wego. Ale każdemu zakupowi licencji towarzyszyć musi jasne określenie 
zadań rodzimego zaplecza naukowo-technicznego zarówno w opanowywa- 
niu, jak i przede wszystkim w dalszym doskonaleniu produkcji licencyjnej. 
„Bogate, aczkolwiek nader złożone i wymagające wszechstronnego wy- 
siłku rezerwy zawarte są w szeroko pojętej gospodarce materiałowej. 
Nasza gospodarka w porównaniu z innymi zużywa zbyt wiele surowców 
1 materiałów. Sprawą tą zajmie się najbliższe plenum KC. Ale już dziś 
zwracamy się o oszczędność materiałów — do konstruktorów i technolo- 
gów, do 2rganizatorów produkcji i robotników, do wszystkich, którzy mają 
wpływ na zmniejszenie materiałochłonności produkcji. 

Szerokie możliwości przyspieszenia dynamiki rozwojowej kraju i pełnego 
wykorzystania walorów ustroju socjalistycznego tkwią w dalszym dosko- 
naleniu metod planowania i zarządzania. W tej dziedzinie leżą nasze szcze- 
gólnie duże rezerwy. Od ich uruchomienia w istotnej mierze zależy in- 
tensyfikacja jakościowych czynników rozwoju. 

Doskonalenie systemu planowania i zarządzania rozpoczęliśmy po VIII 


13 


Krajowa Narada Aktywu Partyjnego i Gospodarczego 


Plenum od rozwiązywania spraw najprostszych — od zaprowadzenia po- 
rządku, wyrabiania nawyków gospodarności i troski o wspólne dobro. 

Dziś w wielu przedsiębiorstwach przemysłowych wprowadzane są no- 
we kompleksowe zasady gospodarowania. Przedsiębiorstwa te wytwarza- 
ją 1/5 wartości całej produkcji przemysłowej. Rezultaty wprowadzanych 
zmian wymagać będą wnikliwej analizy. Doskonalenie systemu planowa- 
nia i zarządzania musi być bowiem procesem ciągłym. Nieprzerwanie trze- 
ba eliminować z naszych struktur organizacyjnych i metod działania ele- 
menty przeżyte, nieskuteczne, hamujące rozwój gospodarczy i społeczny 
kraju. Nieprzerwanie wypracowywać trzeba nowe narzędzia, ułatwiające 
rozwiązywanie problemów, które pojawiają się wraz z osiąganiem przez 
kraj wyższego poziomu socjalistycznego rozwoju. 

Towarzysze! 

W stadium końcowe wchodzą obecnie prace nad projektem planu pers- 
pektywicznego rozwoju Polski do 1990 r. oraz nad pozostającym w ści- 
słym związku z tym planem — programem przestrzennego zagospodaro- 
wania kraju. W przygotowaniu znajduje się program budowy autostrad 
i modernizacji infrastruktury komunikacyjnej. Stanowią one część ogól- 
nego, perspektywicznego programu rozwoju kraju i są mu ściśle podpo- 
rządkowane. Programy te chcemy zharmonizować z planem pięcioletnim 
na lata 1976—1980, do którego opracowania przystąpiliśmy już w roku 
bieżącym. 

Zamierzamy w szerszym niż dotychczas zakresie skoordynować plany 
naszego rozwoju z planami bratnich krajów socjalistycznych, a zwłaszcza 
ze Związkiem Radzieckim. Wszystkie kraje RWPG wkroczyły w stadium 
intensywniejszej modernizacji gospodarki i w związku z tym rosną ich 
wymagania co do struktury towarowej i poziomu technicznego wzajem- 
nych dostaw. Otwiera to nowe możliwości rozszerzania korzystnej spe- 
cjalizacji, rozwijania kooperacji i współpracy naukowo-technicznej, reali- 
zacji socjalistycznej integracji gospodarczej. 

Intensyfikacja współpracy ekonomicznej z zagranicą i zwiększenie ucze- 
stnictwa w międzynarodowym podziale pracy — to niezwykle ważny wa- 
runek rozwoju Polski. 

Towarzysze! 

Stworzyliśmy przyszłościową, realną wizję rozwoju naszej Ojczyzny. 
Będziemy tę wizję nadal uściślać i rozwijać. Jest to niezbędny warunek 
postępu społeczno-ekonomicznego i właściwego kształtowania socjalistycz- 
nej świadomości społeczeństwa. Jasna świadomość celów, ku którym zmie- 
rzamy, uzdolnia i porywa ludzi, daje im poczucie uczestnictwa nie tylko 
w teraźniejszości, ale i w tworzeniu historii. 

Zgodnie z naszą dotychczasową praktyką będziemy tak organizować 
pracę państwową i życie polityczne, aby każdy członek partii i każdy oby- 
watel, każdy robotnik, rolnik i inteligent mógł uczestniczyć w kształto- 
waniu koncepcji rozwojowych Polski. Tylko w ten sposób w naszych pro- 
gramach rozwojowych ucieleśni się zbiorowa mądrość narodu. Tylko wów- 
czas będą one mobilizować wolę działania wszystkich Polaków. 

Ale zawsze i wszędzie pamiętać powinniśmy, iż o przyszłości decyduje 
w pierwszym rzędzie dobra, wytrwała i wydajna realizacja aktualnych 
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zadań. Najlepsze programy przekształcą się w jałowe fantazjowanie i po- 
bożne życzenia, jeśli nie znajdą oparcia w solidnym, uporczywym, wydaj- 
niejszym wysiłku już obecnie. 

Obowiązkiem naszej partii jest stale upowszechniać w całym społeczeń- 
stwie świadomość związku, jaki łączy troskę o dzień dzisiejszy naszej Oj- 
czyzny z pracą dla jej pomyślnego jutra. W tym wyraża się istotna treść 
kierowniczej roli partii w procesie budowy socjalizmu. 

W 1972 r. dokonaliśmy istotnego postępu w umacnianiu podstawowych 
ogniw działalności produkcyjnej i życia społecznego w mieście i na wsi. 
VII Kongres Związków Zawodowych określił funkcje i program działania 
tej najpowszechniejszej organizacji ludzi pracy. Wchodząca obecnie w ży- 
cie reforma administracji państwowej na szczeblu gminy tworzy nowe, 
znacznie lepsze od dotychczasowych ramy dla aktywności produkcyjnej 
i rozwoju społecznego wsi polskiej. 

Ważnym naszym zadaniem jest dalsze konsekwentne umacnianie de- 
mokracji socjalistycznej i rozwijanie wszystkich form społecznej aktyw- 
ności, podnoszenie poziomu pracy rad narodowych, doskonalenie działal- 
ności związków zawodowych, wypełnianie żywą treścią pracy samorządu 
robotniczego i samorządu chłopskiego. 

Trudne i napięte zadania, które w roku bieżącym będziemy realizować, 
otwierają szerokie pole dla ambicji, zapału i energii młodzieży. Jesteśmy 
przekonani, że realizując wskazania VII Plenum KC organizacje młodzie- 
żowe skuteczniej niż dotychczas zespalać będą młodzież w pracy dla Polski 
i kształtować jej postawę w duchu ideałów socjalizmu. 

Wszystkie instancje i organizacje naszej partii powinny konsekwentnie 
zacieśniać współdziałanie ze Zjednoczonym Stronnictwem Ludowym 
i Stronnictwem Demokratycznym, umacniać Front Jedności Narodu, in- 
tegrować całe społeczeństwo, wszystkie jego twórcze siły w realizacji pro- 
gramu budownictwa socjalistycznego. 

Wysunęliśmy na Zjeździe słuszny, zgodny z zasadami marksizmu-leni- 
nizmu postulat: partia kieruje, a rząd rządzi. Zrobiliśmy wiele dla wpro- 
wadzenia tego postulatu w życie. Wiele jeszcze pozostaje przed nami. 
Jest to bowiem zadanie niezmiernie trudne, zwłaszcza wówczas, gdy trzeba 
je realizować powszechnie w całym kraju, na szczeblu centralnym i na 
szczeblach najniższych, a także we wszystkich ogniwach pośrednich. Osią- 
gać będziemy należyty postęp i w tej dziedzinie, dbając, by wszystkie 
organy państwowe i wszyscy kierowniczy działacze państwowi ściśle prze- 
strzegali politycznych kompetencji instancji partyjnych, to znaczy, by wno- 
sili do decyzji tych instancji wszystkie sprawy o znaczeniu politycznym 
i społecznym. Z drugiej strony dbać winniśmy, by wszystkie instancje 

partyjne przestrzegały zasady, iż w ramach rozstrzygniętych problemów 
i powziętych uchwał władze państwowe powinny działać z pełną inicja- 
tywą, aktywnością, samodzielnością i odpowiedzialnością. 

W ciągu ostatnich dwóch lat w wielu dziedzinach naszego życia nastą- 
piły poważne zmiany kadrowe. Przezwyciężenie stagnacji kadrowej i wy- 

pracowanie kryteriów oraz metod działania, które zapewnią stałe wysu- 
wanie i wymianę, a przede wszystkim doskonalenie kadr, należą do waż- 
nych osiągnięć naszej partii. Ustalone i utrwalone w uchwałach Biura 
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Politycznego zasady polityki kadrowej trzeba konsekwentnie wprowadzać 
w życie zarówno na szczeblu centralnym, jak i przede wszystkim w ogni- 
wach wojewódzkich i powiatowych. 

Kompleksowa, dalekowzroczna, śmiała polityka społeczno-ekonomiczna 
stawia wysokie wymagania wobec kadr. Socjalizm jest ustrojem młodym, 
rozwijającym się. Dlatego podstawą socjalistycznej polityki kadrowej mu- 
si być stawka na świadomych konstruktorów postępu, zorientowanych ku 
przyszłości, krytycznie oceniających własną działalność po to, aby szukać 
inspiracji dla nowych, bardziej ambitnych dokonań. 

Najważniejszą, a zapewne i najtrudniejszą dziedziną polityki kadrowej, 
gdyż ze swej istoty nową, nie posiadającą zaplecza w nagromadzonych do- 
świadczeniach, będzie stworzenie stale funkcjonującego systemu kształ- 
cenia kadr kierowniczych. Na tym też należy obecnie skupić szczególną 
uwagę. 

Decydującym warunkiem podnoszenia kierowniczej roli partii jest umac- 
nianie jej ideologicznych wpływów w społeczeństwie. Szeroko mówił 
o osiągnięciach i słabościach pracy ideologicznej w dyskusji tow. Szydlak. 
Uchwały ostatniego, VII Plenum KC mają ogromne znaczenie dla dal- 
szego rozwoju tej dziedziny naszej działalności. Bezpośrednio dotyczą one 
wychowania młodzieży. Ale w istocie rzeczy określają zasady, kryteria 
i cele ideowo-wychowawczej działalności naszych instancji i organizacji 
partyjnych w ogóle, w całym społeczeństwie. 

Sytuacja polityczna w naszym kraju jest pomyślna. Ogromna większość 
społeczeństwa popiera politykę partii. Mamy tego liczne dowody. Istota 
sprawy polega na tym, aby tę pomyślną sytuację wykorzystać dla pogłę- 
bienia pracy ideologicznej i ugruntowania ideologicznych wpływów partii. 
Jedynie bowiem głębokie zakorzenienie ideologii socjalizmu w świado- 
mości społecznej tworzy trwałą podstawę do dobrego kształtowania się 
stosunków politycznych i społecznych, wytwarza w społeczeństwie od- 
porność na poglądy i idee sprzeczne z zasadami socjalizmu. 

Umacniając i pogłębiając socjalistyczną świadomość, kształtujemy nową 
kulturę polityczną naszego społeczeństwa. Oznacza ona umiejętność my- 
ślenia kategoriami państwa socjalistycznego, rozumienia dobrze pojętych 
interesów ludzi pracy i całego narodu, dostrzegania zależności pomiędzy 
interesem indywidualnym i społecznym, pomiędzy tym, czego obywatel 
ma prawo oczekiwać od państwa socjalistycznego, od społeczeństwa, a ja- 
kością jego pracy, wartością jego obywatelskiego zaangażowania. Wszyscy 
na ogół z tymi zasadami się zgadzają. W praktyce natomiast wielu nie wy- 
ciąga z tego należytych wniosków dla siebie. Zadaniem naszej partii jest 
sprawić, aby świadomość jedności interesów państwa i obywatela stała 
się powszechną motywacją dla lepszej, bardziej wydajnej pracy, dla bar- 
dziej aktywnego uczestnictwa w życiu zakładu pracy i środowiska oraz 
w życiu społeczno-politycznym kraju. 

Towarzysze! 

Gdy mówimy o podnoszeniu na wyższy poziom kierowniczej roli par- 
tii, to szczególne zadania w tej dziedzinie widzimy obecnie przed komite- 
tami wojewódzkimi i powiatowymi. Można sformułować taką tezę: w okre- 
sie przygotowania VI Zjazdu, a także bezpośrednio po Zjeździe w obliczu 
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wyborów do Sejmu, decydujące znaczenie miała działalność centralnych 
instancji — Komitetu Centralnego, Biura Politycznego, Sekretariatu KC. 
Na nich spoczywał obowiązek inicjatywy w tworzeniu koncepcji dalszego 
rozwoju kraju, w wytyczaniu drogi przed partią i przed narodem, w przed- 
stawianiu określonych propozycji pod dyskusję i: konsultację. Obecnie 
w procesie realizacji ustalonego programu rola centralnych instancji jest 
nadal wielka. Jednakże prawidłowy przebieg tej realizacji w coraz więk- 
szej mierze zależy od wzrostu odpowiedzialności i podniesienia poziomu 
pracy instancji wojewódzkich i powiatowych jako głównych organizato- 
rów pracy z ludźmi i działalności wszystkich ogniw życia partyjnego i spo- 
łecznego. 

Wymaga to od komitetów wojewódzkich i powiatowych wnikliwości 
w stosunku do wszystkich problemów swego terenu, pełnej rzetelności 
w ich oświetlaniu, stałego kojarzenia potrzeb regionu z potrzebami i mo- 
zliwościami całego kraju. 

Dziś istnieją wszystkie podstawy do harmonijnego łączenia priorytetu 
zadań ogólnopaństwowych i maksymalizacji ogólnonarodowego pożytku 
z lokalną inicjatywą i aktywnością. Otwiera to przed instancjami woje- 
wódzkimi i powiatowymi wielkie możliwości ambitnego, skutecznego dzia- 
łania dla rozwoju całego kraju i wpływania na ten rozwój, a równocześnie 
dynamizowania swego własnego regionu. Idzie o to, aby te możliwości w ca- 
łej pełni wykorzystać. 

Towarzysze! 

Realizując zadania społeczno-ekonomiczne i umacniając socjalistyczne 
państwo, będziemy konsekwentnie realizować zasady naszej polityki za- 
granicznej. 


Na pierwszym planie znajduje się tu wszechstronny rozwój przyjaźni, 
sojuszu i współpracy z bratnimi krajami socjalistycznej wspólnoty. Stale 
rosnąca potęga, ideowa jedność i zespolenie państw socjalistycznych 
w działaniu na arenie międzynarodowej mają zasadnicze znaczenie dla 
skutecznej walki o utrwalenie bezpieczeństwa i pokoju w Europie i na 
całym świecie. Podstawą jedności naszej wspólnoty, wszystkich sił socja- 
lizmu jest ideowa więź z leninowską KPZR, konsekwentne współdziała- 
nie ze Związkiem Radzieckim. Nasza partia w całej rozciągłości solidary- 
zuje się z zawartą w przemówieniu tow. Leonida Breżniewa, podczas nie- 
dawnych uroczystości 50-lecia ZSRR, oceną sytuacji światowej i wnio- 
skami z niej płynącymi dla walki o pokój i socjalizm. 


Polska będzie nadal aktywnie współdziałać w realizacji wspólnej linii 
państw socjalistycznych na arenie międzynarodowej — linii pokojowego 
współistnienia państw o odmiennych ustrojach. Jest to polityka w pełni 
zgodna z interesami i dążeniami naszego narodu. 

Towarzyszel 

O rozwoju kraju i dalszej poprawie warunków życia decydują praca i po- 
stawa każdego obywatela. Postęp ogólny jest sumą postępu w każdej fa- 
bryce i każdej wsi, w każdym zakładzie naukowym i każdej instytucji. Ta 
wielka sprawa znajduje się w rękach wszystkich ludzi pracy. I do wszyst- 
kich adresujemy zadania wytyczone na dzisiejszej naradziel 
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Zwracamy się szczególnie gorąco do robotników i rolników, pracowni- 
ków techniki i nauki, organizatorów produkcji i życia społecznego, do 
wszystkich, którzy w najlepszym rozumieniu potrzeb Ojczyzny i narodu 
torują drogę postępowi, są jego nosicielami. Tacy ludzie są wszędzie i na 
nich stawiamy w szczególnym stopniu. Na tych, którzy sami pracując co- 
raz lepiej pragną ulepszać i podnosić na wyższy poziom produkcję swych 
zakładów i wsi. Na tych, którzy chcą stale iść naprzód, wnosić nowe, być 
w awangardzie. W nich mamy głównych sojuszników, na nich najbardziej 
liczymy. | 

Patriotyzm naszego czasu — to ofiarna, twórcza praca dla Polski, ak 
tywne działanie dla jej postępu ekonomicznego i społecznego, żarliwy 
udział w socjalistycznym budownictwie. 

Postęp, który uzyskaliśmy w ostatnich dwóch latach, jest poważny, 
ale zadania, które mamy do zrealizowania, wymagają jeszcze większego 
wysiłku. Taki jest podstawowy wniosek z naszej dzisiejszej narady. 

Z tą myślą powrócimy jutro do swoich województw, powiatów i zakła- 
dów pracy. Zadania są nakreślone, przypomnimy je w dokumencie sumu- 
jącym wyniki dzisiejszej narady. Znajdzie w tym dokumencie odzwiercie- 
dlenie bogaty plon dzisiejszej narady, zgłoszone propozycje i wnioski. 
Powinny one stać się podstawą prac instancji partyjnych, kolegiów, re- 
sortów i zjednoczeń. Będzie to także jedna z form pomocy dla terenowych 
instancji, o czym mówiono szeroko w dyskusji. 

Wiemy więc, co musimy osiągnąć w kolejnym roku realizacji programu 
VI Zjazdu. Wiemy, jak powinniśmy nad tym pracować. Teraz chodzi o to, 
by całą energię i inicjatywę, wszystkie nasze siły skupić na wykonaniu 
tych zadań. Ma to wielkie znaczenie dla naszego narodu, dla naszej socja- 
listycznej Ojczyzny. 


Referat 


prezesa Rady Ministrów 
tow. PIOTRA JAROSZEWICZA 


Towarzysze! 

Wkroczyliśmy w 1973 r. — decydujący rok planu 5-letniego. Za' nami 
dwa lata realizacji polityki wywodzącej się z decyzji VII i VIII Plenum 
KC oraz rok wcielania w życie programu VI Zjazdu. Jak wiecie, towarzy- 
sze, wychodząc w 1971 r. szybko poza krąg doraźnych działań, przystąpi- 
liśmy do rozwiązywania generalnych problemów socjalistycznego rozwoju 
Polski w jego wyższej, trudniejszej fazie. 

Punktem wyjścia do naszych wspólnych rozważań na dzisiejszej nara- 
dzie jest uświadomienie sobie, w jakim jesteśmy miejscu, jeśli chodzi 
o realizację programu VI Zjazdu, o urzeczywistnianie planu 5-letniego, 
a przede wszystkim jego głównej treści — rozległych i śmiałych założeń 
społecznych, uświadomienie osiągniętych rezultatów pracy i wyciągnięcie 
wniosków z dotychczasowych doświadczeń. 

Zacznę od problematyki społecznej. Jak wiadomo, w 1971 r. usunęliśmy 
najbardziej jaskrawe dysproporcje w płacach, podnosząc wydatnie płace 
najniższe. 

W 1972 r. przyszła kolej na regulację i reformę systemów płacowych 
wielu grup społeczno-zawodowych w przemyśle, transporcie, łączności, 
budownictwie i leśnictwie. 

Przeznaczyliśmy poważne środki na podwyżkę wynagrodzeń pracowni- 
ków oświaty, szkolnictwa wyższego, służby zdrowia i innych. 

W efekcie, w latach 1971—1972 płace dla prawie 7,7 mln osób uległy 
zwiększeniu o ponad 14 mld zł w skali rocznej. Natomiast w całym minio- 
nym 5-leciu 1966—1970 podwyżkami płac w wysokości 12,4 mld zł objęto 
,6 mln osób. Trzeba przy tym dodać, że w latach 1971—1972 wzrost płac 
nominalnych równał się wzrostowi płac realnych. 

Wydatnie zwiększyliśmy również środki na awanse i przeszeregowania 
oraz na opłacanie wzrostu wydajności pracy. 

W rezultacie przeciętna płaca realna wzrosła łącznie w latach 1971 
i 1972 o ponad 12 proc., tj. więcej niż w całym minionym 5-leciu. 

Na zwiększone dochody pieniężne ludności złożył się zarówno szybki 
wzrost płac realnych pracowników, duży przyrost funduszu płac, związa- 
ny z zatrudnieniem licznych rzesz młodzieży, jak również wzrost docho- 
aa wsi, w czym upatrujemy poważną dźwignię dynamizowania rozwoju 

raju. 

Osiągnęliśmy w ostatnich dwóch latach wysoki, sięgający 800 tys. osób, 
wzrost zatrudnienia. Problem pełnego zatrudnienia jest w skali kraju 
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pomyślnie rozwiązywany, o czym m. in. świadczy stworzenie miejsc pracy 
dla wszystkich absolwentów szkół ponadpodstawowych oraz postęp w two- 
rzeniu miejsc pracy dla kobiet tam, gdzie w ubiegłych latach występowały 
duże lokalne nadwyżki kobiecej siły roboczej. 

Istotną częścią dorobku socjalnego lat 1971—1972 są decyzje podjęte 
z myślą o poprawie warunków życia rencistów i emerytów, pobierających 
świadczenia w najniższym wymiarze, a także tysięcy weteranów szczegól- 
nie zasłużonych w walkach o wyzwolenie narodowe i społeczne. 

W rezultacie pieniężne przychody ludności zwiększyły się w ciągu 2 lat 
o 148 mld zł, co równa się wzrostowi w całym poprzednim 5-leciu. Doko- 
naliśmy tego w warunkach zamrożenia cen na podstawowe artykuły spo- 
żywcze oraz stabilizacji kosztów utrzymania. Wskaźnik kosztów utrzy- 
mania w 1972 r. wyniósł 99,5 proc. w stosunku do poziomu z 1970 r. 

Konsekwentnie też realizowaliśmy program rozbudowy świadczeń so- 
cjalnych. 

Prawo do bezpłatnej ochrony zdrowia stało się dobrem powszechnym 
rolników indywidualnych i ich rodzin. W ciągu roku, jaki minął od wpro- 
wadzenia w życie tej doniosłej decyzji, skierowano do pracy na wsi ponad 
650 lekarzy oraz około 1000 pielęgniarek. Stworzono preferencje płacowe 
i socjalne dla wiejskiej służby zdrowia, oddano do użytku 150 ośrodków 
zdrowia. Skutki finansowe ubezpieczenia zdrowotnego rolników ponie- 
sione przez państwo wyniosły w 1972 r. 1,3 mld zł. 

Węzłowym punktem naszego programu socjalnego jest rozwój budow- 
nictwa mieszkaniowego. Chociaż uchwalony przez V Plenum KC długo- 
falowy program mieszkaniowy obejmuje rozległy horyzont czasowy, to 
już pierwszy etap jego realizacji przyniósł ponadplanowe rezultaty. 
Wprawdzie budownictwo mieszkaniowe nie nadąża jeszcze za potrzebami, 
jednakże stworzony mu dobry klimat oraz poważny wysiłek państwa i za- 
łóg budowlanych przynoszą rezultaty. W latach 1971—1972 oddano do 
użytku — licząc tylko budownictwo uspołecznione dla ludności nierolni- 
czej — około 264 tys. mieszkań, tj. o około 9,5 tys. więcej niż planowaliśmy. 

Nie ma potrzeby szczegółowego omawiania wszystkich zdobyczy socjal- 
nych ostatnich lat. Są one znane. 

Głębokiej treści nabrały w praktyce myśli VIII Plenum o jedności ce- 
lów społecznych i gospodarczych. Wiele ważnych problemów dla kraju, 
społeczeństwa, kobiet, rodziny znajduje już bądź znajdzie w bliskiej przy- 
szłości pomyślne rozwiązanie. 

Bilans ten stanowi potwierdzenie słuszności naszej polityki. Pozwala 
on zarazem dostrzec, jak wielkim zmianom uległa treść naszego działa- 
nia, jak poczesne miejsce zajmuje dziś w nim wszystko to, co służy czło- 
wiekowi pracy. 

Jesteśmy przy tym świadomi, że długa jest jeszcze lista spraw socjal- 
nych, wymagających uregulowania. Jedyną jednak drogą prowadzącą do 
dalszego postępu jest dynamizowanie i unowocześnianie produkcji mate- 
rialnej, przyspieszanie rozwoju gospodarki i obniżanie jego społecznych 
kosztów. 

Jest to coraz powszechniej rozumiane. Świadczą o tym rezultaty pracy 
klasy robotniczej, dzięki której w minionym roku osiągnęliśmy najwyższy 
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od 12 lat wzrost produkcji globalnej przemysłu. Wyniósł on około 11 
proc. i jest o ponad 4 proc. większy niż planowano. Przypomnę, że w mi- 
nionym 5-leciu przeciętne tempo wzrostu produkcji przemysłowej wyno- 
siło 8,4 proc. Globalna produkcja przemysłowa w porównaniu z 1970 r. 
wzrosła o ok. 20 proc. 

O wysokiej dynamice produkcji zadecydowała ofiarna praca załóg za- 
kładów produkcyjnych i rolników, ich aktywna odpowiedź na apel Sekre- 
tariatu Komitetu Centralnego i Prezydium Rządu o podjęcie dodatkowych 
zadań produkcyjnych. Sprawiły one, że produkcja zamierzona na 20 mi- 
liardów osiągnęła wartość około 36 mld zł. 

W 1972 r. zwiększyliśmy produkcję artykułów rynkowych, zmniejsza- 
jąc tą drogą rozpiętość pomiędzy dynamiką rozwoju przemysłów wytwa- 
rzających środki produkcji (grupa „A”) a dynamiką gałęzi wytwarzają- 
cych przedmioty spożycia (grupa „B”). O ile w latach 1966—1970 średnie 
roczne tempo wzrostu produkcji grupy „A” było o 2,7 pkt. wyższe niż 
grupy ,,B”, to obecnie, od dwóch lat, produkcja grupy „B” rośnie szyb- 
ciej niż grupy „A”. 

W wyniku tych zmian udział produkcji grupy „B” w ogólnej wartości 
produkcji wzrósł z 34,4 proc. w 1970 r. do 35 proc. w 1972 r. Jest to re- 
zultatem przeznaczenia przez drugi z rzędu rok większych środków inwe- 
stycyjnych na rozwój przemysłów konsumpcyjnych. 

Minione dwa lata przyniosły również szybki wzrost produkcji rolni- 
czej. Umożliwiły to kolejne decyzje stwarzające rolnictwu korzystne wa- 
runki organizacyjne i ekonomiczne. 

W 1972 r. globalna produkcja rolnictwa wzrosła o ok. 12 proc. w porów- 
naniu z rokiem 1970 i była o ok. 18 mld zł wyższa od założonej w planie. 
Szczególnie szybki rozwój nastąpił w produkcji zwierzęcej. 

Według danych spisu grudniowego pogłowie bydła osiągnęło w całej 
gospodarce prawie 11,5 miliona szt., a pogłowie trzody chlewnej około 
19 mln szt. Dobre wyniki uzyskało rolnictwo również w produkcji zbóż, 
okopowych i pasz. Zwiększony skup produktów rolnych umożliwił prze- 
mysłowi spożywczemu uzyskanie ponadplanowej produkcji o wartości 14,5 
mld zł. Postęp w produkcji nastąpił we wszystkich sektorach rolnictwa. 

Wzrost dochodu narodowego w roku 1971 przekroczył 8 proc., a w ub. r. 
wyniósł około 9 proc. i był znacznie większy niż planowaliśmy. Dochód 
narodowy wytworzony w 1972 r. jest o 17,2 proc. wyższy niż w 1970 r. 
W latach 1966—1970 wzrost dochodu narodowego kształtował się średnio 
w granicach 6 proc. rocznie. 

Towarzysze! 

Zgodnie ze strategią rozwojową wytyczoną przez VI Zjazd partii efekty 
przyspieszonego wzrostu dochodu narodowego łączymy z działaniem na 
rzecz rozbudowy i zasadniczego unowocześnienia sił wytwórczych kraju. 

Znalazło to wyraz w wydatnym przyspieszeniu dynamiki procesów in- 
westycyjnych. W ubiegłych dwóch latach na inwestycje w całej gospo- 
darce narodowej wydatkowaliśmy o ok. 20 mld zł więcej niż przewiduje 
odpowiednia część planu 5-letniego. 

Przyspieszyliśmy realizację wielu zadań inwestycyjnych o kluczowym 
znaczeniu i mających decydujący wpływ na rozwój gospodarki, a między 
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innymi wydobycie paliw i energetykę, na rozwój produkcji kooperacyj- 
nej, zaopatrzenie rynku i eksportu. 

Rozpoczęliśmy wiele ważnych inwestycji, w tym również opartych na 
licencjach zagranicznych, co pozwoli w stosunkowo krótkim czasie opa- 
nować produkcję wyrobów o wysokim stopniu nowoczesności. 

W działalności inwestycyjnej, stanowiącej przez wiele lat najsłabsze 
ogniwo, nastąpiła w 1972 r. dostrzegalna, chociaż ciągle jeszcze niewy- 
starczająca poprawa. Wyrazem tego jest skrócenie cykli realizacyjnych 
na wielu kluczowych budowach szczególnie ważnych dla kraju. 


Jest to — obok wielu usprawnień w procesie inwestycyjnym — rezul- 
tat ofiarnej, dobrej pracy załóg budowlanych. Osiągnęły one wysoki wzrost 
wydajności pracy, wynoszący w 1972 r. około 9 proc. przy założonym 
w NPG — 5,1 proc. 

Dynamika obrotów towarowych handlu zagranicznego, a zwłaszcza eks- 
portu, znacznie przekroczyła zadania planu. Obroty towarowe wzrastały 
rocznie o ok. 14 proc.; wartość eksportu jest o 26 proc. wyższa od poziomu 
1970 r., wartość importu wzrosła o prawie 35 proc. w ciągu dwóch lat, 
co oznacza przyrost równy bez mała przyrostowi całej ubiegłej pięciolatki. 

W rezultacie umocniliśmy sytuację płatniczą. Terminowo wywiązujemy 
się z zobowiązań. 

Wzrost produkcji materialnej oraz szersze wykorzystanie handlu za- 
granicznego odegrały zasadniczą rolę w utrzymaniu i umocnieniu równo- 
wagi rynkowej. 

Wysoki wzrost siły nabywczej w latach 1971 i 1972 nie spowodował 
perturbacji na rynku. Nie osiągnęliśmy co prawda pełnego nasycenia we 
wszystkich grupach towarowych i nie uniknęliśmy okresowych napięć, 
szczególnie w zaopatrzeniu rynku w mięso. Jednakże w sumie rosnące 
dochody ludności znalazły pokrycie w podaży towarów i usług, a poprawa 
zaopatrzenia jest odczuwalna. 

Towarzysze! 

Dzięki rezultatom lat 1971 i 1972 osiągnęliśmy znaczne wyprzedzenie 
przypadających na ten okres podstawowych zadań planu 5-letniego. 

O ponad rok wyprzedziliśmy planowane zadania zwiększenia płacy real- 
nej, dochodów ludności i produkcji rolniczej, o rok — założenia w dzie- 
dzinie inwestycji, prawie o pół roku — w produkcji przemysłowej i w obro- 
tach handlu zagranicznego oraz w dostawach towarów na rynek we- 
wnętrzny. 

Nie oznacza to jednak, że wykorzystaliśmy wszystkie możliwości przy- 
spieszenia rozwoju gospodarki. Przy jeszcze lepszej pracy moglibyśmy 
uzyskać więcej. Mamy bowiem jeszcze wiele rezerw, a co gorsze wiele 
słabych miejsc i ogniw w działalności naszych zakładów pracy, zjednoczeń, 
resortów, administracji gospodarczej i prezydiów rad narodowych. 

Stąd też na dobre rezultaty realizacji pierwszych lat planu 5-letniego 
powinniśmy patrzeć jako na dobry, ale wstępny krok w wykorzystaniu 
rzeczywistych możliwości, jako na zwiastuna tego, jak wiele można i trze- 
ba dokonać w nadchodzącym okresie, aby urzeczywistnić nie tylko literę, 
lecz i ducha uchwały VI Zjazdu partii. Do zachłystywania się sukcesami 
nie mamy więc powodu. 
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Towarzysze! 

To przekonanie i ta konieczność znalazły wyraz w zadaniach planu na 
rok 1973, który zakłada nie tylko utrwalenie, lecz i dalsze, znaczne nasi- 
lenie dynamiki społeczno-gospodarczego rozwoju kraju oraz jego marszu 
ku nowoczesności. Jest to plan oparty na wnikliwych analizach, uwzględ- 
niający nasz dotychczasowy dorobek, nasze nowe doświadczenia i możli- 
wości, poddany w toku opracowania wielokrotnym ekspertyzom i konsul- 
tacjom. 

Środkowy rok planu uczyniliśmy pomostem do osiągania zwiększonych 
zadań całego pięciolecia. 

Do zadań planu roku 1973 trzeba więc podejść z maksymalnym poczu- 
ciem odpowiedzialności. 

Dokonane w nim podwyższenie zadań w stosunku do odpowiedniego wy- 
cinka 5-latki jest realne, jest wszechstronnie umotywowaną koniecznością, 
zarówno polityczną, społeczną, jak i ekonomiczną. 

Płacę realną zamierzamy podnieść w 1973 r. nie o 3,4 proc., jak to 
określał wycinek planu 5-letniego, ale niemal w dwukrotnie szybszym tem- 
pie, bo o 6,6 proc. 

Łącznie ze wzrostem płac w ostatnich dwóch latach oznacza to osiągnię- 
cie w trzy lata około 19-procentowego wzrostu płac realnych, a więc prze- 
kroczenie ustaleń określonych dla 1975 r. w uchwale VI Zjazdu partił. 

Nowe miejsca pracy w gospodarce uspołecznionej zapewnimy w tym 
roku dla blisko 470 tys. osób. 

Wzięliśmy na siebie niełatwe zobowiązanie utrzymania przez trzeci z rzę- 
du rok zamrożenia cen podstawowych artykułów żywnościowych. 

W rok 1973 wchodzimy z wysokim poziomem siły nabywczej i dochodów 
ludności oraz z rozległym programem inwestycyjnym. Zamierzamy utrzy- 
mać wysokie tendencje rozwojowe w obu tych dziedzinach. Zakładamy 
także wysoki — bo przekraczający 9 proc. — wzrost funduszu spożycia. 
Równocześnie przewidujemy znaczny, sięgający około 13 proc., wzrost 
nakładów inwestycyjnych. 

Plan na rok 1973 jest ambitny, śmiały. Nie ma jednak w nowoczesnej 
gospodarce dynamiki, która nie byłaby obarczona określoną sumą napięć 
i trudności. Rzecz polega na tym, aby przewidywać je i wychodzić im 
naprzeciw konsekwentnym działaniem na wszystkich szczeblach gospo- 
darowania. 

Czynnikiem decydującym o powodzeniu realizacji tegorocznych zadań 
jest utrzymanie wysokiej dynamiki produkcji materialnej. Dlatego w pla- 
nie założyliśmy znaczny, wynoszący 9,7 proc. wzrost produkcji przemysło- 
wej i sięgający ponad 13 proc. wzrost produkcji budowlanej. Założyliś- 
my również utrzymanie pomyślnych tendencji rozwojowych w rolnictwie 
i zwiększenie skupu produktów rolnych oraz jeszcze mocniejsze włączenie 
handlu zagranicznego w procesy dynamizowania gospodarki w oparciu 
o wysoki, sięgający niemal 17 proc. wzrost obrotów towarowych. 

Towarzysze! 

Przemysł, ze swymi ofiarnymi, coraz bardziej kwalifikowanymi i do- 
świadczonymi załogami robotniczymi, rosnącym potencjałem technicznym, 
ze swą dobrą kadrą kierowniczą i inżynieryjno-techniczną, jest główną 
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siłą napędową rozwoju kraju. Jemu też przypada w udziale decydująca 
część tegorocznych zadań. - 

Obok osiągnięcia wysokiego, ilościowego i jakościowego, przyrostu stoi 
przed nim obowiązek dokonania dalszych zmian strukturalnych produk- 
cji. Znajdują one m. in. wyraz w jeszcze szybszym wzroście udziału no- 
woczesnych gałęzi i branż, w unowocześnianiu środków produkcji, w przy- 
spieszaniu rozwoju produkcji nowych wyrobów. 


Przeobrażenia techniczne i strukturalne będą zachodzić wewnątrz wszy- 

stkich gałęzi przemysłu, ale przejawiają się w szczególnie wysokim wzro- 
ście produkcji takich branż przemysłu, jak automatyki i aparatury pomia- 
rowej, elektroniki, maszyn rolniczych i samochodów osobowych, elektro- 
techniki oraz budowie statków. Na tej drodze modernizujemy gospodarkę, 
wzbogacamy rynek i umacniamy naszą pozycję we współpracy międzyna- 
rodowej. | 

Zasadniczą wagę przywiązujemy i przywiązywać będziemy do dalszego 
rozwoju-wszystkich gałęzi naszego przemysłu ciężkiego, a szczególnie wy- 
dobycia paliw, energetyki, hutnictwa, przemysłu maszynowego i chemii. 

Przyspieszamy rozwój produkcji środków konsumpcji (grupa ,B”). 
W planie na 1973 r. założyliśmy wzrost produkcji grupy „A” o 9,3 proc., 
a grupy „B” o 10,7 proc., co pogłębi korzystne tendencje, jakie zarysowa- 
ły się w ubiegłym roku. 

W oparciu o krajową i zagraniczną myśl techniczną i dostawy maszyn 
będziemy w podstawowych dziedzinach wytwórczości nasilać moderniza- 
cję. Poczynając od 1973 r. efekty realizacji tej polityki uwidaczniać się 
winny w znacznie szerszej skali. 

Towarzysze! 

Ważne i odpowiedzialne zadania przypadają rolnictwu i przemysłowi 
rolno-spożywczemu. W planie na rok 1973 założyliśmy wzrost globalnej 
produkcji rolniczej o ponad 2 proc., w tym zwierzęcej o 5 proc. 


Założony wzrost pogłowia bydła o 3—3,9 proc. i pogłowia trzody chlew- 
nej o 6,6 proc. jest zadaniem minimalnym. Należy przy tym utrwalać ko- 
rzystne tendencje w hodowli wszystkich gatunków zwierząt. Zwiększenie 
produkcji mięsa i mleka traktujemy nadal jako najważniejsze zadanie 
wszystkich sektorów rolnictwa. 

W produkcji roślinnej zadania ustaliliśmy ostrożnie. Przy przeciętnych 
warunkach przyrodniczych mogą i powinny one być przekroczone. Ocze- 
kujemy również wydatnego wzrostu produkcji warzyw i owoców. 

Nieodzownym zadaniem jest pełne zagospodarowanie każdego hektara 
gruntów. W roku bieżącym państwowe gospodarstwa rolne powinny prze- 
jąć ok. 80 tys. ha, a kółka rolnicze i spółdzielnie produkcyjne ok. 70 tys. 
ha gruntów PFZ. Nie mogą pozostawać nie zagospodarowane grunty wy- 
padające z produkcji z jakichkolwiek powodów, a szczególnie w gospodar- 
stwach bez następców, oraz areał przekazywany przez rolników w zamian 
za rentę. 

Plan przewiduje skup. podstawowych ziemiopłodów na poziomie zbliżo- 
nym do roku 1972, skup żywca zaś o 270 tys. ton, a mleka o 500 mln 1 
wyższy. Są to zadania do przekroczenia. Ubezpieczamy je znacznie zwięk- 
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szonymi dostawami środków produkcji, transportu i nakładami na inwe- 
stycje. 

W pełni pokryte będzie zapotrzebowanie na kwalifikowane ziarno siew- 
ne zbóż i inne nasiona. W 1973 r. zwiększone zostaną poważnie dostawy 
pasz treściwych i nawozów sztucznych. Wartość dostaw ciągników, ma- 
szyn i narzędzi rolniczych wzrośnie o 1,8 mld zł. Większe będą dostawy 
materiałów budowlanych. Nie pokryją one jednak w pełni potrzeb. Tym 
cenniejsza będzie każda inicjatywa, prowadząca tak do wzrostu produk- 
cji, jak i do dalszych oszczędności materiałów budowlanych. 

Państwowe nakłady na inwestycje w rolnictwie będą o ponad 6 proc. 
wyższe niż w roku 1972. Przewidujemy, że rolnicy indywidualni przezna- 
czą na cele inwestycyjne ok. 25 mld zł, tj. o 7 proc. więcej niż w roku 1972. 
Najważniejsze są inwestycje służące rozwojowi produkcji zwierzęcej, pasz 
i dalszej specjalizacji produkcji w gospodarstwach rolnych. W gospodar- 
stwach uspołecznionych będziemy koncentrować inwestycje na budowie 
dużych ferm tuczu przemysłowego. Nastąpi dalszy postęp w mechanizacji 
rolnictwa, w czym wydatnie dopomoże przemysł maszynowy. 

O wiele szybciej rozwijać będziemy kompleks przemysłów rolno-spo- 
żywczych. Ich produkcja wzrosnąć powinna minimum o ponad 8 proc. 
i rozszerzyć się o ponad 400 nowych wyrobów. 

Zwiększając o ponad 26 procent nakłady na rozbudowę i modernizację 
tej gałęzi przemysłu, a nakłady dla resortu przemysłu spożywczego i sku- 
pu nawet o 41 proc., oczekujemy właściwego wykorzystania tych środków. 
Jest to bowiem branża, w której każdy krok w kierunku lepszego wyko- 
rżystania mocy produkcyjnych i skracania cykli inwestycyjnych szczegól- 
nie waży na równowadze rynkowej. 

Towarzysze! | 

Obecny rok powinniśmy uczynić okresem powszechnego zainteresowa- 
nia problematyką handlu zagranicznego, międzynarodowych powiązań eko- 
nomicznych naszego kraju. Wszystkie ogniwa gospodarcze powinny ak- 
tywnie szukać sposobów dalszego rozwoju i rosnących efektów wymiany 
i współpracy międzynarodowej. 

Musimy zapewnić Polsce taką pozycję w obrotach międzynarodowych, 
do jakiej predestynuje nas osiągnięty poziom rozwoju gospodarczego. 
Udział Polski w produkcji przemysłowej świata wynosi obecnie ok. 2,1 
proc., podczas gdy udział w handlu światowym zaledwie 1,1 proc. Kształ- 
towanie dynamiki handlu zagranicznego na poziomie wyższym od dy- 
namiki rozwoju produkcji i dochodu narodowego jest zadaniem, które 
powinniśmy konsekwentnie urzeczywistniać. 

Na rok 1973 założyliśmy wzrost eksportu o 13 proc. Istnieje wiele sprzy- 
jających czynników, aby wskaźnik ten przekroczyć. Jest to tym bardziej 
konieczne, że przez odpowiedni wysiłek w eksporcie możemy zaspokajać 
potrzeby importowe, które rosną o 20 proc. 

Powinniśmy doskonalić umiejętność racjonalnego korzystania z możli- 
wości importowych. Stworzone zostały po temu odpowiednie warunki. 

W 1973 r. szczególnym nasileniem dostaw awestycyjnych obejmiemy 
przemysły produkujące dla rynku. 

W rozwoju stosunków gospodarczych z zagranicą pierwszoplanowe miej- 
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sce zajmuje współpraca z krajami socjalistycznymi, a przede wszystkim 
z naszym największym partnerem — Związkiem Radzieckim. 

Jest on dla nas głównym dostawcą wielu podstawowych surowców i ma- 
teriałów oraz sprzętu inwestycyjnego, a z drugiej strony — głównym 
3 wielu naszych produktów, szczególnie węgla oraz maszyn i urzą- 

eń. | 

Rozszerzając, w oparciu o kompleksowy program socjalistycznej inte- 
gracji, gospodarcze i naukowo-techniczne współdziałanie z ZSRR i in- 
nymi krajami socjalistycznymi — nadajemy tej współpracy nowe treści. 
Tworzy to mocne podstawy do całej wymiany towarowej z zagranicą, sta- 
wia nowe wymagania, ale i otwiera nowe perspektywy, których urzeczy- 
wistnienie zależy od odpowiedzialnego potraktowania tych zadań przez 
wszystkie ogniwa gospodarcze. 

Towarzysze! 

Pełne wykonanie tegorocznych zadań planu produkcji artykułów ryn- 
kowych, przemysłowych i rolno-spożywczych oraz działania zmierzające 
do wydatnego przekroczenia tych zadań stanowić będą przedmiot codzien- 
nego zainteresowania rządu, wszystkich resortów, zjednoczeń i całej ad- 
ministracji gospodarczej. ! 

Z, upływem czasu rosnącego znaczenia nabiera jednak nowy czynnik — 
kształtowanie wpływu polityki inwestycyjnej na umacnianie równowagi 
rynkowej. 

Przyrost produkcji służącej zaspokajaniu potrzeb rynku osiągamy bo- 
wiem dwiema drogami. Pierwsza z nich — to bardziej efektywne wyko- 
rzystywanie istniejącej bazy wytwórczej, ujawnianie i zagospodarowywa- 
nie rezerw produkcyjnych, lepsze wykorzystanie czasu pracy ludzi, ma- 
szyn i urządzeń, lepsza organizacja procesu produkcyjnego prowadząca 
zarazem do wyższej wydajności pracy. 

Druga droga — to inwestycje, a więc rozbudowa, modernizacja i rekon- 
strukcja mocy wytwórczych. Czyniąc inwestycje coraz mocniejszą dźwig- 
nią modernizacji produkcji, kształtując je w sposób maksymalizujący 
efekty na dziś i na jutro, programując je na zasadzie prymatu potrzeb 
ogólnokrajowych, skojarzonych z dobrze rozumianymi potrzebami tere- 
nowymi — widzimy rosnącą rolę inwestycji jako zasadniczego czynnika 
powiększania produkcji i osiągania pożądanych zmian strukturalnych spo- 
życia. 

_ Znajduje to odbicie w założeniach planu na rok 1973. Dostawy towarów 
rynkowych wzrosną minimum o 63 mld zł, ale dwie trzecie tego przyrostu 
— co najmniej 42 mld — stanowić powinny towary po raz pierwszy wpro- 
wadzone na rynek. Realność tego zamierzenia zależy od pełnego wykona- 
nia zadań inwestycyjnych, od tempa, w jakim dadzą oczekiwaną produkcję 
obiekty nowe bądź zmodernizowane. 


Zwiększone zostały o ponad 37 mld zł nakłady przewidziane w planie 
5-letnim na rok 1973 dla poszczególnych dziedzin gospodarki. Posłuży to 
przede wszystkim inwestycjom w rolnictwie i przemyśle spożywczym, 
lekkim i innych przemysłach produkujących dobra konsumpcyjne, a także 
budownictwu mieszkaniowemu i komunalnemu. Równocześnie rozbudo- 
wujemy inne działy gospodarki, tworząc pomost do prawidłowego przej- 
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ścia w następne 5-lecie, w którym powinniśmy zapewnić również wysokie 
tempo rozwoju kraju. 

Możliwości wykonawstwa i zaopatrzenia materiałowego nakazują trak- 
tować poziom nakładów inwestycyjnych 1973 r. jako maksymalny. 

Dlatego nie wolno nam ulegać dalszym naciskom na powiększanie in- 
westycji ponad poziom określony w pianie. | 

W celu zapewnienia planowi inwestycyjnemu należytych warunków 
realizacyjnych zwiększamy nakłady na rozbudowę przedsiębiorstw budo- 
wlanych o ponad 37 proc. i na przemysł materiałów budowlanych o 25 
proc., a także dostawy sprzętu, środków transportowych i materiałów. 
Import i inne środki powinny zapewnić pełne pokrycie zapotrzebowania 
materiałowego na roboty objęte planem inwestycyjnym. 

Rok obecny stawia w dziedzinie inwestycji nadal wyjątkowo wysokie 
wymagania. W realizacji inwestycji musimy uzyskać dalsze widoczne po- 
stępy. 

Towarzysze! 

Pozytywna ocena całokształtu sytuacji gospodarczej tym bardziej zo- 
bowiązuje nas do dostrzegania na czas występujących nadal zjawisk ne- 
gatywnych. Na tle wyższej dynamiki rozwoju dostrzegamy je coraz wy- 
raźniej. Już dzisiaj — na progu nowego roku — winniśmy tym słabościom 
energicznie i konsekwentnie się przeciwstawiać. Jest to konieczne dla po- 
myślnej realizacji zadań 1973 r. Dlatego chcę zająć uwagę towarzyszy 
niektórymi podstawowymi słabościami w pracy gospodarki, 

Pierwszy kompleks problemów o tym charakterze — to konieczność 
wzmocnienia dyscypliny pracy, zapewnienia efektywnego wykorzystania 
czasu pracy, racjonalizacji zatrudnienia oraz przyspieszenia postępu orga- 
nizacyjnego i wzrostu wydajności pracy. 

W okresie 10 miesięcy ub. r. liczba godzin nadliczbowych przypadająca 
na l robotnika grupy przemysłowej zwiększyła się, w porównaniu z od- 
powiednim okresem roku 1971, o ponad 5 proc., przy jednoczesnym zmniej- 
szeniu się liczby godzin przepracowanych w normalnym czasie o 0,7 proc. 
Godziny opuszczone z powodu choroby wzrosły o ponad 12 proc., a godzi- 
ny opuszczone bez usprawiedliwienia prawie o 38 proc. Wzrost absencji 
chorobowej tylko po części możemy wiązać z niektórymi słusznymi zresztą 
posunięciami polityki społecznej. 

Faktem jest, że przeciętnie w gospodarce narodowej 700 tys. osób jest 
dziennie nieobecnych w pracy, niezależnie od urlopów wypoczynkowych. 
Wskazuje to dobitnie, jak poważny potencjał ludzki pozostaje nie wyko- 
rzystany. Stan ten wymaga wnikliwej analizy i radykalnej zmiany. 

Warto i trzeba wyciągnąć wnioski z faktu, iż aż 120 tys. przypadków 
nieobecności przypada dziennie na zwolnienia z tytułu różnych prac spo- 
łecznych. 

Tolerancja wobec przejawów rozluźnienia dyscypliny pracy może za- 
grozić wykonaniu tegorocznych zadań. Jest bezsporną prawdą, że wszyscy 
korzystają z dorobku ofiarnej pracy narodu, ale nie wszyscy się do niej 
przykładają. 

Tych, którzy nadużywają dobrodziejstw naszych socjalnych uprawnień 
l nie szanują dyscypliny pracy — należy ostro przywołać do porządku. Jest 
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to konieczne od pierwszych dni nowego roku. Aby przekroczyć zadania, 
trzeba pracować rytmicznie i wydajnie we wszystkich kwartałach, mie- 
siącach i dekadach. 

Wyraźnego postępu wymaga organizacja pracy i lepsze wykorzystanie 
czasu roboczego. Na niedostatki w tej dziedzinie słusznie zwracają uwagę 
rzetelni ludzie pracy. 

W gospodarce czas ma wartość rosnącą i wymierną. Jeden dzień roboczy 
w przemyśle przynosi produkcję wartości ok. 5 mld zł. Nie zawsze uświa- 
damiamy sobie, że dni te składają się z godzin i minut, których niekiedy 
nie potrafimy dobrze wykorzystać. Tu tkwi ogromna rezerwa. 

Niewiele mamy w naszym przemyśle i w innych działach gospodarki 
stanowisk, na których nie byłoby możliwe uzyskanie poprzez lepszą pracę 
dodatkowego kwadransa czasu, czyli mniej więcej dwóch minut na każdą 
godzinę. Przyjmując w zaokrągleniu liczbę 300 dni pracy w roku, z owego 
codziennego kwadransa uzyskać można 75 godzin, czyli 9—10 dni robo- 
czych. Roczny efekt wyraziłby się zwiększeniem produkcji o około pięć- 
dziesiąt miliardów złotych. O te właśnie kwadranse biją nas kraje, osią- 
gające wyższą od nas wydajność pracy. Niech cały nasz dozór, wszyscy 
organizatorzy produkcji wezmą to sobie do serca i potraktują ten problem 
jako ważne zadanie 1973 r. 


Wysoka absencja i nie dość efektywne wykorzystanie czasu pracy pro- 
wadzą w wielu zakładach do nadmiernego wzrostu zatrudnienia. 


Liczba zatrudnionych w przemyśle zwiększyła się w ub. r. o ok. 180 tys. 
osób, przekraczając założenia planu o około 50 tys. osób. W wielu przed- 
siębiorstwach wzrost zatrudnienia nie był uzasadniony. Fakt ten, będący 
odbiciem słabej organizacji pracy, pogarszał wyniki ekonomiczne tych 
zakładów, a jednocześnie powodował trudności na rynku pracy oraz nad- 
mierny odpływ luqzi z rolnictwa. 

Na racjonalizacji zatrudnienia należy skoncentrować uwagę wszystkich 
szczebli zarządzania. 

Uporanie się z tymi problemami stworzy warunki do dalszego przyspie- 
szania wzrostu wydajności pracy. Zanotowaliśmy już godny podkreślenia 
postęp w tej dziedzinie. Istnieją jednak jeszcze dalsze, znaczne możliwości, 
za którymi kryją się miliardy, bo przyspieszenie wzrostu wydajności np. 
o 1 proc. oznacza w skali gospodarki produkcję wartości 13 mld zł. 

Oceniamy, że możliwe jest przyspieszenie w 1973 r. tempa wzrostu wy- 
dajności pracy w przemyśle o 2 proc. w stosunku do założeń. Wówczas 
wzrost wyniósłby nie, jak założono w planie, 6,3 proc., ale ponad 8 proc. 
Znajduje to uzasadnienie w postępie technicznego uzbrojenia pracy. Po- 
większy się ono w 1973 r. o ponad 7 proc. wobec 3,3 proc. w 1972 r. Trzeba 
także uwzględnić rosnące kwalifikacje załóg. 

Czynnik wzrostu wydajności pracy, oparty na lepszym wykorzystaniu 
czasu pracy i wydatnej poprawie technicznego uzbrojenia, jest istotnym, 
jeśli nie podstawowym warunkiem przekroczenia planowanego poziomu 
produkcji oraz wydatnej poprawy relacji ekonomicznych. 

Druga grupa problemów, które powinny nas niepokoić, wiąże się z wy- 
stępującym niewykonywaniem planów przez pewną liczbę przedsiębiorstw. 
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Są to z reguły przedsiębiorstwa słabe, źle zorganizowane. Należą do nich 
takie, które kuleją od lat. 

W ubiegłym roku, w okresie styczeń—październik, planów produkcji 
sprzedanej nie wykonały 122 przedsiębiorstwa. Łączna wartość produkcji, 
której zabrakło im do pełnego wykonania planu, wyniosła około 1 mld zł. 
Nie ma resortu ani województwa, w którym nie byłoby takich przed- 
siębiorstw. 

Jakie są tego przyczyny? Mówią niektórzy, że tym przedsiębiorstwom 
ustalono zbyt wysokie plany. Jeśli plan był zły, to dlaczego zjednoczenia, 
resorty bądź prezydia rad narodowych nie skorygowały go, dlaczego jego 
autorzy i współtwórcy po prostu nie przyznali się do błędu? Ale najczę- 
ściej plan był dobry i wniosek z tego może być tylko jeden: w samym 
przedsiębiorstwie dyrekcja, aktyw polityczny i gospodarczy, a także nad- 
zorujące zakłady, zjednoczenia, resorty i rady narodowe niedostatecznie 
reagowały na ten fakt i udzieliły za mało pomocy. 

Słabości tego rodzaju musimy w 1973 r. usunąć z naszej działalności. 
Niewykonanie planu przez przedsiębiorstwo musi być traktowane jako 
sygnał alarmowy. Czas najwyższy na dokonanie przez administrację i or- 
ganizacje partyjne tych zakładów krytycznej oceny sytuacji, na ustalenie 
przyczyn występujących opóźnień i opracowanie skutecznych programów 
poprawy, za których realizację powinny odpowiadać wyznaczone imien- 
nie osoby z organizacji nadrzędnych. 

Obok zakładów, które nie wykonują planu, jest znaczna liczba przedsię- 
biorstw, które wprawdzie realizują plany produkcyjne, lecz ich faktyczne 
możliwości są znacznie wyższe od osiąganych wyników. Porównanie róż- 
nych przedsiębiorstw w tej samej branży, pracujących w identycznych 
lub podobnych warunkach wskazuje, że uzyskują one różne wyniki pro- 
dukcyjne i ekonomiczne. Równanie w górę to podstawowe zadanie dla 
opóźniających się przedsiębiorstw. 

Trzeci problem, na którym musimy koncentrować uwagę — to koszty 
produkcji. 

W przemyśle obniżyły się one w 1971 r. o 16 mld zł, tj. o 1,5 proc,, 
aw 1972 r. o ponad 9 mld zł, tj. o ok. 0,8 proc. W projekcie planu na rok 
1973 założono obniżkę kosztów o ok. 11 mld zł, tj. o 0,9 proc. 

Jest to postęp, który może być powiększony. Niedocenianie tego proble- 
mu w warunkach szybkiego wzrostu funduszu płac mogłoby doprowadzić 
— do czego nie możemy dopuścić — do podwyższania kosztów wytwarza- 
nia, a tym samym do wzrostu cen. 

Rok bieżący musi przynieść dalszą bardziej wydatną oszczędność surow- 
ców i materiałów. Służyć temu będzie m. in. nowo wprowadzony system 
zachęt materialnych. Dotyczy on surowców i materiałów o dużym znacze- 
niu gospodarczym. Należą tu: cement, wyroby walcowane, materiały i su- 
rowce chemiczne, metale nieżelazne, drewno, a także surowce dla prze- 
mysłu spożywczego. Zmniejszenie ich zużycia będzie premiowane w ści- 
słym powiązaniu z wartością oszczędzonego materiału. Premie otrzymywać 
będą ci, którzy bezpośrednio te oszczędności osiągną bądź się do nich przy- 
czynią, a więc robotnicy, majstrowie i personel techniczny. 

Liczymy na to, że administracja gospodarcza i aktyw partyjny zakładów 
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pracy potrafią właściwie wykorzystać te nowe zachęty. Konieczna jest 
w tym celu znaczna poprawa zarówno w technice i organizacji wytwarza- 
nia, jak i w świadomości załóg. 

Oczekujemy, że wydatny wkład wniosą do tego nasi uczeni, pracownicy 
zaplecza naukowo-badawczego, projektanci, konstruktorzy i ekonomiści. 

Mówimy często o barierze materiałowej. To ona, towarzysze, staje się 
dziś jedną z głównych przeszkód w szybszym rozwoju gospodarki. Dla- 
tego od zaraz tematyce oszczędności surowców i materiałów należy poświę- 
cić właściwą uwagę i podjąć skuteczną działalność w każdym zakładzie 
pracy, na każdym stanowisku w instytutach i biurach konstrukcyjnych. 
Jej efektem powinno być konkretne, ewidentne i sprawdzalne zmniejszenie 
zużycia materiałów i energii. Jest to podstawowy warunek zwiększenia 
możliwości przekroczenia zadań produkcyjnych w obecnym roku i w la- 
tach następnych. 

Równocześnie powinniśmy zapewnić dalszą poprawę gospodarki zapa- 
sami. Zadania ustalone na rok 1973 przewidują pogłębienie pozytywnych 
tendencji z lat 1971—1972 i dalszą poprawę relacji wzrostu zapasów do 
wzrostu produkcji. Częste są narzekania na brak określonych materiałów. 
Tymczasem ewidencja zasobów w skali całej gospodarki wskazuje, że są 
one pokaźne. Zjawisko niedostatku materiałów wynika więc także z nie- 
właściwego ich rozmieszczenia. Często w ramach resortu, nawet zjedno- 
czenia, jedne przedsiębiorstwa mają ich za dużo, gdy inne muszą ograni- 
czać produkcję lub nie mogą pracować rytmicznie. 

Sprawy te trzeba porządkować bardziej zdecydowanie. Nade wszystko 
chodzi o systematyczne i racjonalne korygowanie normatywów materia- 
łowych oraz równoczesne usprawnianie obrotu materiałami i surowcami. 
I tu wiele do powiedzenia mają uczeni, konstruktorzy, technolodzy, in- 
żynierowie, technicy i ekonomiści. Trzeba dążyć do rozwiązań naukowych 
optymalnych zarówno z punktu widzenia gospodarki jako całości, jak 
i każdego przedsiębiorstwa. Aby pracować rytmicznie, trzeba mieć zao- 
patrzenie materiałowe, ustalone w oparciu o przesłanki organizacyjno- 
„technologiczne, a więc prawidłowy normatyw zapasów. 

Czwartym problemem, który powinien skupiać naszą uwagę w 1973 r., 
jest poprawa jakości produkcji. Cały bez reszty przemysł musi wyciągnąć 
wnioski z tego, że bezpowrotnie minął okres, w którym konsument pod- 
dawał się prawom rynku producenta. Tylko nowe i nowoczesne wyroby 
znajdą zbyt na rynku krajowym i za granicą. W zestawieniu z tym kwota 
10 mld zł strat poniesionych w minionym roku wskutek brakoróbstwa — 
bez wliczenia w to bubli, wciąż jeszcze przemykających się przez liberal- 
ne sita kontroli — mówi sama za siebie. 

Postulat wyższej jakości dotyczy również dóbr inwestycyjnych. I w tej 
dziedzinie trzeba konsekwentnie i znacznie ostrzej zwalczać nie tylko 
jawne, lecz i ukryte przejawy zacofania i konserwatyzmu, zwykłego nie- 
chlujstwa. 

Ważnym zadaniem jest także poprawa jakości produkcji surowców i ma- 
teriałów zaopatrzeniowych, od czego w poważnej mierze zależy jakość 
produktu finalnego. 

Z problemem tym wiąże się sprawa struktury produkcji, która w wielu 
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naszych zakładach nie jest jeszcze w pełni dostosowana do popytu. Pro- 
ducenci nie zawsze nadążają za zmieniającymi się potrzebami odbiorców, 
wykazują pod tym względem konserwatyzm i zdecydowanie za mało wła- 
snej inicjatywy. 

W osiąganiu poprawy jakości i struktury produkcji wiele mają do zro- 
bienia kontrola techniczna, odbiorcy towarów — handel zagraniczny 1 we- 
wnętrzny oraz aparat zaopatrzenia. 

Problem piąty dotyczy zapewnienia w rolnictwie dalszego postępu, który 
wywrze poważny wpływ na pomyślne wykonanie zadań całego Narodo- 
wego Planu Gospodarczego na 1973 rok. 

Postęp w rolnictwie wymaga sprawnego i skoordynowanego działania 
wszystkich zainteresowanych jednostek i organizacji, dalszego uspraw- 
niania przez nie obsługi producentów rolnych. Sprzyjające temu warunki 
powstały po utworzeniu gmin. Powinny one stać się autentycznym gospo- 
darzem swego terenu. Uważamy, że na tej drodze rady narodowe potrafią 
w bardziej efektywny sposób wykorzystać siły i zasoby wsi i rolnictwa. 

Przy czynnym udziale wszystkich swoich partnerów gminne rady po- 
winny wytyczyć operatywny plan działania na cały rok, zwłaszcza na okres 
prac wiosennych. Forum do mobilizującego omówienia tych zadań staną 
się gminne zebrania aktywu społeczno-gospodarczego wsi przeprowadzane 
w styczniu i lutym w całym kraju. 

Generalnym kierunkiem działania gmin powinno być zapewnienie wzro- 
stu produkcji zwierzęcej, racjonalnego wykorzystania ziemi i majątku pro- 
dukcyjnego w rolnictwie, wzbogacanie działalności produkcyjnej rolników 
społecznymi, zespołowymi elementami organizacji pracy i produkcji. Jest 
to szerokie pole do inicjatywy ze strony prezydiów rad narodowych, orga- 
nizacji spółdzielczych, służby rolnej i całego aktywu polityczno-gospodar- 
czego wsi. | 

Szósta grupa problemów dotyczy całokształtu procesów inwestycyjnych, 
łącznie z opanowywaniem nowych zdolności produkcyjnych. | 

W procesie wykonawstwa inwestycyjnego, mimo zauważalnej poprawy, 
nadal występują liczne negatywne zjawiska. Należą do nich przede wszyst- 
kim tendencje do nadmiernego rozpraszania środków i rozszerzania frontu 
budownictwa inwestycyjnego, przekraczania kosztów, a wreszcie dość po- 
ważne opóźnienia w realizacji rzeczowego planu niektórych inwestycji, 
zwłaszcza w handlu, służbie zdrowia, usługach i obiektach socjalnych. 

Ktoś może powiedzieć, że są to obiekty niewielkie. To prawda. Ale te 
właśnie niewielkie budowy często „„zawalają” nam duże sprawy społeczne. 
Dziś opóźnienia inwestycyjne występują często na peryferiach głównych 
pozycji planu inwestycyjnego. Musimy się też przyglądać im baczniej niż 
dotychczas. 

Trudności, z jakimi borykamy się na froncie inwestycyjnym, mają źród- 
ło już w fazie projektowania. Niekiedy są wyrazem niekompetencji i nie- 
odpowiedzialności, które w swych skutkach powodują konieczność doko- 
nywania istotnych zmian w dokumentacji w trakcie budowy, wzrost jej 
kosztów i niemożność terminowego osiągnięcia zaplanowanej mocy pro- 
dukcyjnej. 

Wszystkie te słabości musimy widzieć tym ostrzej, że w rok 1973 we- 
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szliśmy z bardzo wysokim, wynoszącym około 390 mld zł stanem zaanga- 
żowania w inwestycjach nie zakończonych. Rozpoczynamy budowę wielu 
nowych obiektów. Wszystko to potwierdza tezę, że na froncie inwestycyj- 
nym toczy się główna batalia o powodzenie programu 1973 r. 

Zasadniczą sprawą jest przestrzeganie kosztów realizacji zadań inwe- 
stycyjnych i dalsza walka o dotrzymywanie i skracanie terminów ich reali- 
zacji. Dlatego konieczne jest, aby wszystkie resorty i województwa nie 
tylko formalnie, ale w codziennej praktyce ściśle stosowały się do koordy- 
nacyjnych zarządzeń Ministerstwa Budownictwa i Przemysłu Materiałów 
Budowlanych. Jest to jeden z koniecznych wymogów zdyscyplinowania 
wykonawstwa i optymalnego wykorzystania potencjału przedsiębiorstw 
w warunkach poważnie rozszerzonego — już w samym planie — frontu 
inwestycyjnego. 

Efektywne spożytkowanie wysiłku inwestycyjnego wymaga osiągnięcia 
zasadniczego postępu w opanowywaniu nowych zdolności produkcyjnych 
i w terminowym dochodzeniu do projektowanych mocy wytwórczych. 
Straty wynikłe z opóźnień w tej dziedzinie wzrosły z 5,7 mld zł pod koniec 
II kwartału ub. r. do 8,3 mld zł pod koniec III kwartału ub. r. Zjawisko to 
występuje w ok. 1/3 zakładów, które zostały zbudowane lub rozbudowane, 
szczególnie jaskrawo zaś w obiektach budowanych od podstaw. Zakłady 
takie są we wszystkich resortach i województwach. Odrobienie tych opóź- 
nień powinniśmy uczynić sprawą ambicji i honoru naszego politycznego 
i gospodarczego aktywu. W ten sposób wyzwolimy niemałą rezerwę, która 
ubezpieczy tegoroczny plan. 

Równocześnie chodzi o zdecydowaną poprawę w osiąganiu mocy wy- 
twórczych projektowanych na rok bieżący. Przyrost nowych zdolności 
produkcyjnych w przemyśle wynieść powinien 108 mld zł wobec 80 mld zł 
w ub. roku. Pamiętajmy, że skrócenie terminu dochodzenia do projekto- 
wych zdolności produkcyjnych o jeden miesiąc może dać w skali roku do- 
datkową produkcję przemysłową około 10 mld złotych. Chodzi więc o wiel- 
ką stawkę, 

Siódmy z kolei ważny problem, który musi być skuteczniej i lepiej roz- 
wiązywany w 1973 r. — to usługi. Ich ilość i jakość wciąż nie nadąża za 
stopniem uprzemysłowienia oraz skalą nasycenia naszego kraju zmechani- 
zowanym sprzętem i urządzeniami komunalnymi. 

Notujemy nadal deficyt w usługach dla rolnictwa, szczególnie w usłu- 
gach związanych z rosnącą jego mechanizacją i chemizacją, z budownie- 
twem i elektryfikacją wsi. Podobnie jest z usługami komunalnymi w mia- 
stach. Lista niedomagań i braków jest znacznie dłuższa. Wiele do życzenia 
pozostawia także rozmieszczenie punktów usługowych, a nade wszystko 
solidność wykonywanych usług. 

Są to sprawy, które muszą być przedmiotem codziennej uwagi i zainte- 
resowania spółdzielczości, rzemiosła, a przede wszystkim prezydiów rad 
narodowych. Usunęliśmy szereg hamulców dalszego rozwoju usług. Ale 
decyzje same sprawy nie załatwią. Niezbędna jest konsekwentna, rzeczowa 
działalność. 

Wreszcie ostatni problem o centralnym znaczeniu — to sprawy handlu 
zagranicznego. Wyraźny postęp, o którym mówiłem, nie oznacza, iż wy- 
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korzystujemy już wszystkie możliwości, jakie dać może prawidłowa i efek- 
tywna działalność na tym polu. 

W wyniku przewlekłego przygotowania nie wykonaliśmy w pełni w ubie- 
głym roku planowych zakupów inwestycyjnych z importu, w tym zakupów 
objętych umowami kredytowymi. Są to zaniedbania kosztowne. 

Nie zawsze potrafiliśmy zapewnić odpowiednią efektywność eksportu 
iimportu. 

Niepokój budzi również narastająca tendencja do wzrostu importu z kie- 
runków trudnych dla nas pod względem płatniczym. Spotykamy się z licz- 
nymi postulatami powiększania importu ponad plan. 

Wnioski o dodatkowy import będziemy rozpatrywali tylko pod warun- 
kiem równoczesnego deklarowania eksportu. 

Aktualnie najpilniejszym zadaniem w dziedzinie handlu zagranicznego 
jest zwiększenie eksportu. Jeszcze nie wszystkie resorty określiły swe pro- 
pozycje pod tym względem. Powinny one uczynić to jak najszybciej oraz 
szukać możliwości dalszego zwiększenia eksportu. Równocześnie koniecz- 
ne jest wydatne usprawnienie działalności aparatu handlu zagranicznego 
zarówno w stosunku do naszych partnerów, jak i wobec przemysłu pro- 
dukującego na eksport. 

Ważnym zadaniem w naszych obrotach z zagranicą jest usilne dążenie 
do poprawy opłacalności handlu zagranicznego i tym samym powiększania 
jego pozytywnego wpływu na wzrost dochodu narodowego. 

Wskazane problemy, z którymi spotykamy się w naszej pracy w różnych 
dziedzinach działalności gospodarczej, wskazują, że nie wolno nam tolero- 
wać słabości, a co najgorsze — przyzwyczajać się do nich, dopuszczać, by 
znikały z pola naszego ostrego, krytycznego widzenia i zwlekać z ich prze- 
zwyciężaniem. 

Ekonomika czasu jest nowoczesnym miernikiem efektywności gospoda- 
Towania. Cenny jest każdy dzień. 

Wysuwamy te problemy bogatsi o wiele pomyślnych doświadczeń roz- 
woju gospodarki w dwóch ubiegłych latach. 

W tym bowiem okresie gospodarka okrzepła, stała się prężniejsza, zdolna 
do bardziej dynamicznego rozwoju. Wyrosły kadry gospodarcze. Możemy 
zatem więcej żądać, stawiać wobec administracji gospodarczej wyższe ja- 
kościowo zadania, oceniając surowo występujące braki i słabości w jej 
pracy. 

Towarzysze! 

Istotnym czynnikiem wyzwalania rezerw i sterowania procesami gospo- 
darczymi jest dalsze doskonalenie metod planowania i zarządzania. Od 
dwóch lat zmierzamy w tym kierunku konsekwentnie i rozważnie. Wpro- 
wadzane zmiany dotyczą bowiem gospodarki szybko rozwijającej się, ob- 
ciążonej wielkimi zadaniami. Muszą więc być tak wdrażane, aby nie pow- 
strzymywały, lecz stymulowały rozwój, były dobrze zsynchronizowane 
z tokiem naszej pracy. 

Zdały egzamin zmiany w systemie finansowym, w handlu zagranicz- 
nym, w budownictwie, w procesie inwestycyjnym, a także postanowienia 
„karty dyrektora”. Słuszne okazało się zmniejszenie zakresu dyrektyw- 
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nych wskaźników i wprowadzenie zamiast nich ekonomicznych instrumen- 
tów sterowania gospodarką. 

Doskonaląc metody płanowania w skali rocznej i wieloletniej, dokonu- 
jemy zasadniczego kroku w realizacji ustaleń VI Zjazdu i komisji partyjno- 
-rządowej do unowocześnienia systemu funkcjonowania gospodarki i pań- 
stwa. 

Wprowadzając w skali ogólnokrajowej zmiany w określonych dziedzi- 
nach gospodarowania, przygotowujemy równocześnie grunt pod komplek- 
sowe zmiany w systemie działania organizacji gospodarczych. Ich wdra- 
żanie rozpoczęliśmy z nowym rokiem w inicjujących zjednoczeniach, kom- 
binatach i przedsiębiorstwach wszystkich niemal resortów. Roztoczenie 
nad nimi opieki, uważna analiza osiąganych rezultatów, wsłuchiwanie się 
w opinie praktyków jest obecnie jednym z ważnych naszych zadań. 


Rok bieżący będzie także okresem intensywnej pracy nad koncepcją 
planu perspektywicznego do roku 1990 oraz planu przestrzennego zago- 
spodarowania kraju. Umocni to rolę socjalistycznego planowania, uczyni 
je doskonalszym instrumentem osiągania generalnych celów społeczno- 
-gospodarczej strategii partii i państwa. 

Wszystkie te zamierzenia łączymy z działaniami doraźnymi, których 
celem jest zwiększanie sprawności i elastyczności kierowania, pobudzanie 
samodzielności, inicjatywy na wszystkich szczeblach gospodarowania, 
przezwyciężanie formalizmu i biurokratyzmu. Jest to proces ciągły i zło- 
żony, w którym — podobnie jak dotychczas — liczymy na sygnały z tere- 
nu, a także na pomoc prasy, radia i telewizji, na śmiałe inicjatywy, podpo- 
rządkowane priorytetowi interesów kraju, gospodarki i społeczeństwa jako 
całości. 

Oczekujemy, że wprowadzane zmiany wzmogą bezpośrednie zaintere- 
sowanie załóg i kadry kierowniczej poprawą efektywności gospodarowania, 
że motywacje prawdziwie dobrej roboty będą teraz powstawały nie tylko 
w drodze zrozumienia interesu społecznego i działań centralnych, lecz 
w naturalny sposób wynikać będą z ocen przedsiębiorstwa, z interesu 
załogi, mocno i bezpośrednio splecionego z interesem ogólnogospodarczym. 

Towarzysze! 

Realizacja zadań 1973 r. zależy w znacznej mierze od dalszego uspraw- 
nienia pracy całego aparatu państwowej i gospodarczej administracji, od 
dalszego wyzwolenia rezerw tkwiących w doskonaleniu jej działania na 
wszystkich szczeblach. | 

W ubiegłych 2 latach dokonaliśmy określonej, choć niedostatecznej jesz- 
cże poprawy w wypełnianiu zadań przez administrację centralną i tere- 
nową. | 
Wciąż mamy jeszcze wiele sygnałów świadczących o niskiej sprawności 
pracy i skuteczności działania części administracji, o niedostatecznym po- 
czuciu odpowiedzialności, o braku inicjatywy i operatywności, o braku wła- 
ściwego stosunku do obywatela. 

Rosnącym zadaniom społeczno-gospodarczym roku 1973 powinien towa- 
rzyszyć przede wszystkim znaczny wzrost wymagań wobec aparatu admi- 
nistracji państwowej i gospodarczej w resortach, zjednoczeniach, dy- 
rekcjach zakładów pracy i prezydiach rad narodowych. 
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Będziemy w szybszym tempie kontynuować proces kształtowania spraw- 
nej, socjalistycznej administracji, zwalczać biurokratyczny styl pracy, pod- 
nosić kwalifikacje i poziom moralno-polityczny oraz ulepszać organizacyjne 
formy działania. = 

Będziemy zmierzać do tego, aby każda komórka administracyjna i jej 
każdy pracownik mieli wyraźnie wyznaczony zakres obowiązków, aby 
przepisy określające sposób ich wykonywania były zrozumiałe i spójne. 
Będziemy konsekwentnie likwidować zbędne komórki, czynności, stano- 
wiska i ogniwa administracyjne. 

Naszym zadaniem jest podnoszenie prestiżu pracownika administracji. 
Doskonalenie zawodowe pracownika administracji państwowej i gospodar- 
czej o wysokich kwalifikacjach społeczno-politycznych i o wysokim po- 
ziomie kultury usprawni pracę administracji i będzie umacniać pozytyw- 
ną opinię obywateli o jej działalności. 

Towarzysze! 

Naszym wspólnym zadaniem jest nie tylko pomyślnie wykonać ambitny 
plan 1973 r., ale przekroczyć go o wartość co najmniej około 30 mid zł. 

Konieczność uzyskania dodatkowej wartości ponadplanowej produkcji 
i usług wynika zarówno z możliwości, jak i potrzeby dalszego dynamizo- 
wania rozwoju kraju, jest zgodna z wolą klasy robotniczej i społeczeństwa, 
ze wzmożoną aktywnością ludzi pracy, przejawiającą się w dobrej robocie. 

Możliwość taka wynika także z realistycznej oceny rezerw istniejących 
jeszcze w gospodarce. Każdy resort i zjednoczenie, kombinat i przedsię- 
biorstwo, każda rada narodowa powinny od zaraz podjąć wytrwałe orga- 
nizatorskie działanie w tym kierunku. 

Ale powodzenie tego narodowego zamiaru wymaga nie tylko trafnych 
ocen i przewidywań, lecz również rozumnego i skutecznego sterowania 
procesami zapewniającymi osiągnięcie jak najlepszych rezultatów i ko- 
rzyści. 

Świadomość, że jest to zadanie realne i niezbędne, musi stać się własno- 
ścią całej administracji państwowej i gospodarczej, resortów, zjednoczeń, 
przedsiębiorstw i prezydiów rad narodowych wszystkich szczebli oraz na- 
szego aktywu politycznego i gospodarczego. Zapewni to zespolenie wszyst- 
kich wykonawców planu, wszystkich ogniw naszej gospodarki. 

Apel o dodatkową produkcję w 1973 r., bo tak określić przecież można 
list Sekretariatu Komitetu Centralnego i Prezydium Rządu ze stycznia br., 
znalazł już pozytywny odzew w kraju. 

Osiągnięcie ponadplanowej produkcji pozwoliłoby na lepsze i na wyż- 
szym poziomie ubezpieczenie równowagi pieniężno-rynkowej, równowagi 
płatniczej w obrotach zagranicznych i równowagi procesu inwestycyjnego. 

Musimy jednocześnie pamiętać, że nie chodzi o każdą dodatkową pro- 
dukcję ani o produkcję za wszelką cenę. Potrzebna nam jest dodatkowa 
produkcja społecznie użyteczna i osiągana w warunkach przestrzegania 
wymogów efektywności. 

Przekroczenie zadań planu na rok 1973 służyć będzie również szybszemu 
rozwiązywaniu problemów społecznych. Postaramy się, aby środki uzy- 
skane z dodatkowej produkcji zagospodarować rozumnie w interesie ludzi 
pracy, w interesie rozwoju Polski Ludowej. 
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Uzyskanie dodatkowej produkcji w roku 1973 pozwoliłoby również na 
stworzenie warunków do przyspieszenia rozbudowy potencjału naszej 
gospodarki w latach 1974—1975, a więc na kolejną korektę „w górę” za- 
dań przypadających na te lata. 

Od realizacji dodatkowych zadań zależy więc, z czym przyjdą załogi 
na krajową konferencję partyjną. Od tego zależy w dużym stopniu treść 
programu przygotowywanego na tę konferencję. 

Temat ten, jakże ważny dla realizacji uchwał VI Zjazdu partii, stawiamy 
na dzisiejszej naradzie po to, aby już na progu nowego roku podjąć do- 
datkowe zadania, zapewnić skuteczne sposoby sterowania ich realizacją. 

Towarzysze! 

Wiele mówimy o materialnych rezerwach i czynnikach rozwoju kraju. 
Ale ani na chwilę nie wolno nam zapomnieć, że główną siłę i największą 
wartość stanowią wiara we własne siły, energia, zaangażowanie i aktyw- 
ność klasy robotniczej, rolników i inteligencji, ludzi nauki i techniki, ko- 
biet i młodzieży. 

Właściwe, rozumne wykorzystanie tych niewymiernych, a przecież szcze- 
gólnie cennych wartości ideowych i moralnych społeczeństwa dla szyb- 
szego pomnażania siły Polski socjalistycznej i dobrobytu jej obywateli 
— jest naczelnym zadaniem naszej partii i państwa, wszystkich ogniw na- 
szego życia społecznego i gospodarczego. W tym tkwi istota naszej pracy 
partyjnej i państwowej, rozległych i trudnych obowiązków w roku 1973, 
w roku, z którym naród nasz wiąże wielkie nadzieje. 


Wystąpienie 

członka Biura Politycznego 
sekretarza KC PZPR 

tow. JANA SZYDLAKA 


Towarzysze! | 

Okres, jaki upłynął od VI Zjazdu partii, potwierdził całkowicie słusz- 
ność i doniosłość podjętych wówczas decyzji politycznych. W trakcie do- 
tychczasowej realizacji postanowień Zjazdu — o czym mówił tow. Piotr 
Jaroszewicz w swoim wystąpieniu — osiągnęliśmy korzystny bilans we 
wszystkich dziedzinach gospodarki narodowej, ważnych zarówno ze wzglę- 
du na nasze aktualne potrzeby, jak i perspektywiczne dążenia rozwojowe. 

Ale taki korzystny bilans dotyczy nie tylko sfery ekonomicznej. Nasza 
partia, klasa robotnicza, ogół ludzi pracy dokonały także widocznego po- 
stępu w tym, co dla sprawy socjalizmu równie doniosłe, jak jego baza ma- 
terialna i techniczna — w dziedzinie społecznej świadomości. W stopniu 
dostrzegalnym wzrosło zaangażowanie szerokich mas narodu w treść 
wspólnych dążeń, w cel wspólnej pracy, w działanie na rzecz przyspiesze- 
nia socjalistycznego rozwoju Polski. 

Hasło: zrobić szybciej i lepiej, zwiększyć tempo, wydłużyć krok — znaj- 
duje coraz powszechniejszy i coraz głębiej uświadomiony odzew. Umac- 
niają go odczuwalne efekty roku 1972, dowodzące zgodności naszych słów 
iczynów, umacnia go wyrastające z codziennego doświadczenia przekona- 
nie, że program VI Zjazdu jest całkowicie realny, że można go w pełni wy- 
konać, a nawet i znacznie przekroczyć. Materialne rezultaty zbiorowego 
wysiłku konstruktywnie wpływają na ludzkie postawy, a ludzkie postawy 
pomnażają z kolei materialne rezultaty pracy społeczeństwa. 

„Ten mechanizm napędowy postępu zaczyna coraz szerzej i coraz spraw- 
niej funkcjonować. Stanowi on wielką zdobycz naszej praktyki, zdobycz, 
której powinniśmy z całej mocy strzec, doskonalić i upowszechniać. 

Polska Ludowa wkracza dziś w nowy etap swego socjalistycznego roz- 
woju. Nie odrywamy tego etapu od całego trzydziestolecia, w którym 
powstały fundamenty nowego ustroju, dokonało się wielkie dzieło społecz- 
nej sprawiedliwości. Polska, którą wokół siebie widzimy, Polska zdolna 
do wielkiego kroku ku szerokim socjalistycznym perspektywom — kształ- 
towała się wysiłkiem narodu i pod kierownictwem naszej partii w ciągu 
całego okresu socjalistycznego budownictwa. 

Dzień dzisiejszy stawia jednak przed nami zadania nowe i wciąż trud- 
niejsze. Uczymy się te zadania wykonywać. Lepiej uświadamiamy sobie 
sami, a także lepiej wskazujemy społeczeństwu związek parametrów go- 
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spodarczych, wyników produkcyjnych z socjalistycznymi celami społecz- 
nymi, z rozwojem stosunków międzyludzkich, ze wzbogaceniem treści 
życia każdego człowieka pracy. 

Jedność ekonomiki — polityki — ideologii staje się stopniowo integral- 
nym czynnikiem obywatelskiego myślenia. Z takiego właśnie myślenia 
zrodził się powszechny ruch społeczny, który pod hasłem „pomożemy” dał 
krajowi dodatkowe miliardy złotych w postaci ponadplanowej, niezwykle 
potrzebnej produkcji. Była to szeroka, powszechna i samodzielna inicja- 
tywa ludzi pracy, zrodzona ze zrozumienia pilnych i ważnych potrzeb 
społecznych. 

Płytko i mylnie patrzyłby na sprawę ten, kto zechciałby tę dynamiczną 
inicjatywę, ten powszechny ruch społeczny ocenić wyłącznie w katego- 
riach ekonomicznych. Przejawia się tu bowiem w sposób najbardziej kon- 
kretny obywatelska dojrzałość i patriotyczna ofiarność szerokich mas. 
Powszechny czyn produkcyjny, znany pod nazwą „Banku 20 miliardów”, 
był doniosłym aktem zbiorowego wychowania i samowychowania. 


Szczególne znaczenie przywiązujemy do postawy klasy robotniczej. Jest 
ona główną siłą społeczną naszego kraju, pełni przewodnią rolę w rozwoju 
całego społeczeństwa, a wzrost socjalistycznej świadomości w jej szere- 
gach rozstrzyga o zasięgu i głębi ideologicznych wpływów socjalizmu. Kla- 
sa robotnicza poparła szeroko program naszej partii. 

Jest naszym obowiązkiem tę więź wzajemnego zrozumienia i zaufania 
pomiędzy partią a klasą robotniczą nieustannie wzmacniać i zacieśniać. 
Tam właśnie — w środowisku robotniczym i wielkoprzemysłowym — win- 
na się koncentrować nasza działalność ideowo-wychowawcza. Musimy 
przybliżyć, ukonkretnić klasie robotniczej nakreśloną na VII Plenum Ko- 
mitetu Centralnego perspektywę nowego etapu rozwoju tej zasobnej so- 
cjalistycznej Polski, perspektywę, która nazwana została drugą Polską, 
a która już dziś urzeczywistnia się — właśnie dla klasy robotniczej — 
z jej pracy i z jej trudu. Jeśli mówimy o nowych, ambitniejszych zada- 
niach ideowych, jakie na nas czekają — to przede wszystkim powinniśmy 
mieć na myśli. Wielką, niezmienną prawdę stanowi bowiem dawne ko- 
munistyczne powiedzenie: partia silna — siłą klasy robotniczej, a klasa 
robotnicza — siłą swojej partii! 

W całym powojennym okresie z zaangażowaniem i poczuciem odpowie- 
dzialności współuczestniczyła w realizacji programu naszej partii i utrwa- 
laniu władzy ludowej wieś polska. Dziś ludzie rolniczego trudu rzetelną 
pracą wcielają w życie zasady nowej polityki rolnej, kształtowanej przez 
naszą partię w ścisłym współdziałaniu ze Zjednoczonym Stronnictwem 
Ludowym. Pomnażając coraz większą produkcją żywności ogólnonaro- 
dowy dorobek, wieś polska daje wyraz swojego stosunku do partii i jej 
programu socjalistycznego rozwoju Polski. 

W miarę postępu społecznego i naukowo-technicznego rośnie znaczenie 
wszelkich form aktywności intelektualnej, pracy koncepcyjnej, organiza- 
torskiej, kierowniczej. Wynikają stąd wyższe wymagania i wyższe kry- 
teria wobec wszystkich ludzi pracy. Określa to jednocześnie w sposób 
szczególny obywatelskie obowiązki inteligencji. Znaczenie inteligencji jest 
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obecnie nieporównanie większe aniżeli w przeszłości — i ilościowo, i ja- 
kościowo. | 

Ten wzrost roli inteligencji nie przeciwstawia jej bynajmniej klasie ro- 
botniczej. Wręcz przeciwnie. Większe znaczenie inteligencji — to jej więk- 
sze obowiązki wobec narodu, a klasy robotniczej w szczególności. Ten fakt 
winien stać się jednym z głównych zadań naszej ideowo-wychowawczej 
pracy wśród inteligencji. Jest zadaniem naszych organizacji partyjnych 
w takim właśnie kierunku oddziaływać na środowiska inteligenckie, po- 
budzać ich inicjatywę, patriotyczne zaangażowanie i poczucie odpowie- 
dzialności za cele ogólnospołeczne. 

Towarzysze! 

Rozwój polityczny kraju w roku 1972 odbywał się w warunkach walki 
klasowej. Terenem tej walki była przede wszystkim dziedzina świadomo- 
ści społecznej. Podlega ona ciśnieniu tych obcych wpływów i ideologii, 
o których mówiliśmy na czerwcowej naradzie aktywu partyjnego. Mo- 
żemy stwierdzić, że przeciwstawialiśmy się im skuteczniej niż w prze- 
szłości. 

W rezultacie nastąpiło umocnienie wpływów ideologii socjalistycznej 
jako sposobu myślenia i wartościowania najszerszych mas. Ta właśnie 
ideologia — zgodnie z wytycznymi VI Zjazdu coraz pełniej wcielana w ży- 
cie i przez życie potwierdzana — staje się podstawą jedności politycznej 
i moralnej całego narodu. 

Teoria marksizmu-leninizmu, którą wyznajemy i upowszechniamy, jest 
sprawdzoną w doświadczeniu historycznym nauką o obiektywnych pra- 
wach rozwoju społecznego. Ze swej istoty rozwija się ona nieustannie 
i wzbogacana jest o nowe treści, oceny i wnioski stanowiące analizę i uogól- 
nienie zjawisk aktualnej sytuacji społecznej. Naszą wiedzę o współcze- 
sności, rozumienie jej rozwojowych perspektyw kształtujemy zawsze 
w oparciu o podstawowe prawa materializmu historycznego, które są 
fundamentem praktyki politycznego programowania dalszego rozwoju 
wszystkich dziedzin życia w socjalistycznych państwach, a także oceny 
zjawisk zachodzących w systemie kapitalistycznym. 

Analiza teoretyczna zjawisk współczesnego życia wymaga kolektywnego 
wysiłku zarówno uczonych specjalistów, jak i twórczego wkładu ogółu 
działaczy partyjnych, którzy na co dzień realizują naukowe uogólnienia 
marksizmu-leninizmu przetworzone programem naszej partii w wytyczne 
działania. Rozwój marksizmu-leninizmu — to nic innego jak dorobek zin- 
tegrowanych na gruncie marksistowskich założeń światopoglądowych i me- 
todologicznych nauk społecznych, wzbogacany doświadczeniem i dorob- 
kiem całej partii i wszystkich postępowych sił społecznych. Świadomi ta- 
kich prawideł rozwoju teoretycznych podstaw polityki naszej partii, win- 
niśmy dołożyć wszelkich starań, aby marksistowsko-leninowska wiedza 
stawała się udziałem nie tylko całej partii, ale również jak najszerszych 
kręgów społeczeństwa, a zwłaszcza młodzieży. 

Na tym tle szczególnie wzrasta ranga systemu nauk społecznych jako 
zaplecza teoretyczno-badawczego, pomocnego w kształtowaniu strategii 
partii w konkretyzowaniu programów wychowawczych i wzbogacaniu 
naszej argumentacji. Program wytyczony przez VI Zjazd i całokształt 
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praktyki politycznej naszej partii tworzy korzystny klimat dla wszech- 
stronnego rozwoju nauk społecznych, otwiera przed nimi nowe perspekty- 
wy badawcze. W rezultacie możemy odnotować istotny postęp na drodze 
ka pełniejszego wprzęgania nauk społecznych w służbę praktyki spo- 
ecznej. 

Ukazało się u nas sporo cennych prac z zakresu nauk politycznych, eko- 
nomicznych, filozoficznych, prawniczych, socjologicznych, które podejmują 
ważne problemy współczesnego świata i społeczeństwa, dobrze spełniają 
ideologiczno-poznawczą funkcję nauk społecznych. Ukazuje się coraz wię- 
cej cennych marksistowskich publikacji na łamach organu KC „Nowe 
Drogi”, których aktywność i rola w dziedzinie treści i ideologii poważnie 
wzrosła. 

W coraz szerszym zakresie instytuty naukowe, katedry i poszczególni 
przedstawiciele nauk społecznych uczestniczą w podejmowaniu decyzji 
gospodarczych i społeczno-wychowawczych, dostarczając odpowiednim or- 
ganom partyjnym i państwowym ekspertyz, naukowych opracowań i ocen 
zagadnień stanowiących przedmiot decyzji. Na szczególne podkreślenie 
zasługuje ich udział w pracach komitetu ekspertów do spraw reformy 
oświaty, w kształtowaniu programu zmian w systemie kierowania gospo- 
darką i państwem, w usprawnianiu metod działania administracji. Są to 
niewątpliwe osiągnięcia. Jest jednak faktem, że nauki społeczne ciągle 
nie dość intensywnie nasilają swoją działalność poznawczą, którą wyprze- 
dza pod wieloma względami obecna praktyka partii. 


Nie zamierzamy dzisiaj formułować szczegółowo programu i kierunków 
badań. W sprawie tej wypowie się przygotowywana partyjna narada pra- 
cowników naukowych z różnych dziedzin nauk społecznych. Oczekujemy, 
że w niedalekiej przyszłości nastąpi dalszy, jakościowy rozwój wielostron- 
nych funkcji marksistowsko-leninowskich nauk społecznych, co służyć 
będzie zarówno pogłębieniu trafności decyzji partii w sferze społeczno- 
„ekonomicznej, jak i skonkretyzowaniu programu pracy ideowo-wycho- 
wawczej. 

W naszej walce o socjalistyczny charakter świadomości społecznej i oby- 
watelskiej szczególna rola przypada wiedzy historycznej. Historycy pol- 
scy mają poważne osiągnięcia naukowe i dydaktyczne. Znaczny i godny 
podkreślenia jest także wkład, jaki swoją pracą badawczą wnieśli z okazji 
30-lecia powstania PPR oraz 50-lecia powstania Związku Radzieckiego. 
Równocześnie jednak — zwłaszcza na marginesach nauki historycznej, 
w publicystyce i opracowaniach popularnych — pojawiły się tendencje 
niepokojące. Zdarzały się próby tendencyjnej i fałszywej interpretacji do- 
świadczeń przeszłości w imię obcych nam ideowo wzorców i treści ideo- 
wych; zdarzały się również próby jawnej rehabilitacji politycznej roli pol- 
skiej burżuazji oraz jej wstecznych orientacji i tendencji w najnowszych 
dziejach Polski. 

Partia nasza prawdy o przeszłości się nie lęka. Opowiadamy się za sze- 
rokim, pełnym, przenikniętym dumą z narodowych osiągnięć oświetle- 
niem dziejów naszej ojczyzny. Chcemy także przeszłość własną — prze- 
szłość naszego robotniczego i komunistycznego ruchu — przedstawiać 
w coraz głębszy i bogatszy sposób. Jest to konieczne dla zapewnienia sku- 
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teczności patriotycznego i internacjonalistycznego wychowania. Pod tym 
względem ogromne znaczenie przywiązujemy do działalności komitetu re- 
dakcyjnego wielotomowej historii polskiego ruchu robotniczego, który po- 
wołany został z inicjatywy tow. Gierka. 

Nie różnicujemy krwi i bezgranicznej ofiarności, z jaką naród nasz to- 
czył walkę o swe narodowe i społeczne wyzwolenie. Ale równocześnie 
z całą mocą sprzeciwiamy się apologetycznym tendencjom w stosunku do 
tego, co będąc wrogie socjalizmowi było także i dla Polski zgubne. Odrzu- 
camy wszelkie deformowanie ostrej, surowej, bezwzględnej prawdy, jaką 
opolskiej reakcji, o jej myśli politycznej, o jej strategii politycznej 
wypowiedziała już dawno historia. Zacieranie tej prawdy, wybielanie sa- 
nacji czy też endecji jest szkodliwe nie tylko dla socjalizmu, ale i dla 
Polski w ogóle. Krytycyzm wobec błędów przeszłości, zdolność odrzuca- 
nia tych błędów na zawsze — jest warunkiem i dowodem mądrości spo- 
łeczeństw. 

Istnieje więc potrzeba znacznego zwiększenia aktywności marksistow- 
skich uczonych i publicystów w dziedzinie historycznej, socjologicznej i fi- 
lozoficznej. Działamy na rzecz pełnej dominacji teorii i metody marksiz- 
mu-leninizmu oraz na rzecz pełnej dominacji ideologii socjalistycznej w na- 
szym społeczeństwie. Jest to społeczeństwo zróżnicowane światopoglą- 
dowo: uwzględniamy ten fakt i nie widzimy przeszkody, aby każdy — 
niezależnie od swych wierzeń — mógł służyć pełnią własnych sił i umie- 
jętności wspólnej ojczyźnie, Polsce Ludowej. Jedność obowiązków oraz 
uprawnień, wiążąca wszystkich patriotów, wszystkich obywateli, nie może 
oznaczać jednak dla nas, dla partii i dla państwa, rezygnacji z krzewienia 
naukowo-socjalistycznego światopoglądu. Byłoby to bowiem rezygnacją 
Z postępowych dążeń w ważnej dziedzinie życia społecznego. 

Będziemy więc konsekwentnie gruntować w społeczeństwie zasady so- 
cjalistycznej moralności i obyczajowości. Będziemy wytrwale dążyć do 
wychowania człowieka socjalizmu, tak aby pojmował rzeczywistość w du- 
chu naukowym, materialistycznym i ufając głęboko w siebie — zdolny 
był swobodnie kształtować los własny i własnej zbiorowości. 

Towarzysze! 

W roku 1972 prasa, radio, TV, wszystkie środki przekazu, które z za- 
sady są kierowane bezpośrednio przez partię — lepiej i skuteczniej pełniły 
swoją doniosłą rolę polityczną. Podkreślić trzeba zwłaszcza postęp, jaki 
dokonał się ostatnio w pracy „Trybuny Ludu”. Coraz pełniej i wszech- 
stronniej wywiązuje się ona z funkcji organu Komitetu Centralnego, 
upowszechniając uchwały instancji, inspirując działalność podstawowych 
organizacji partyjnych, towarzysząc codziennemu życiu partii i ludzi pracy. 
W tym kierunku „Trybuna Ludu” winna rozwijać się i nadal; celowe wy- 

daje się w niej zwłaszcza doskonalenie publicystyki oraz powiększanie 
bogactwa i różnorodności tematyki ideologicznej. 

Widoczny postęp zauważyć również można w kierunku i skuteczności 
oddziaływania całej niemal prasy centralnej oraz organów komitetów wo- 
jewódzkich. Ich zadaniem jest mobilizacja świadomości społecznej na rzecz 
ogólnonarodowych celów socjalistycznego rozwoju stawianych przez par- 
tię i urzeczywistnianych przez państwo. 
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Pragniemy jednak, aby dzięki wysiłkowi wszystkich swoich pracowni- 
ków, ogółu polskich dziennikarzy potrafiła ona jeszcze skuteczniej budo- 
wać ideologiczną jedność społeczeństwa, skupiając je wokół programu na- 
szej partii oraz interesów socjalistycznego państwa. 

Podstawowym środkiem masowego oddziaływania i kształtowania opinii 
publicznej jest telewizja. Zobowiązuje to jej pracowników do stawiania 
problemów w duchu wysokiej ideowości i społecznego zaangażowania. 
Podjęto ostatnio decyzje, mające na celu wzmocnienie kadry kierowniczej 
Komitetu do Spraw Radia i TV. 


TV oraz radio muszą odważniej poszukiwać nowych, oryginalnych 
kształtów dla treści społecznych i politycznych, wzbogacać sposoby ideo- 
logicznego oddziaływania na zróżnicowane grupy swoich odbiorców, kształ- 
tować normy, obyczaje i gusty kulturalne godne człowieka socjalizmu. 
Potrzeby socjalistycznego rozwoju Polski i walka ideologiczna tocząca się 
w świecie współczesnym — czynią to nieodzownym. 

Zadaniem dziennikarzy, gdziekolwiek pracują, jest upowszechnianie 
wszystkiego, co nowe w naszym życiu; co postępowe i co toruje drogę so- 
cjalistycznym zasadom życia i współżycia ludzi, oraz krytyka wszystkiego, 
co hamuje rozwój Polski, co osłabia tempo jej marszu naprzód. Taka kry- 
tyka, wymierzona w niedostatki, w skostniałe ogniwa, we wlokących się 
z tyłu maruderów — nie mierzy w interesy państwa ani socjalizmu. 
Przeciwnie. Chodzi jedynie o to, aby używać jej ostrza zgodnie z polityką 
partii, z myślą o jej programie i strategii działania. Jestem pewien, że 
dziennikarze polscy czynić to potrafią. Niejednokrotnie składali dowody 
swego doświadczenia, swojej pasji publicystycznej, swojego oddania dla 
naszej wspólnej sprawy. 

Istotnym warunkiem dalszego przyspieszenia społeczno-gospodarczego 
rozwoju naszego kraju oraz pogłębienia socjalistycznego charakteru życia 
współczesnych Polaków jest dynamiczny rozwój kultury. Chodzi, oczy- 
wiście, o kulturę rozumianą jako działanie na rzecz pogłębienia socjali- 
stycznej świadomości naszego społeczeństwa w oparciu o system wartości 
ideowych i etyczno-moralnych, określających sens życia, aspiracje, moty- 
wacje ludzi epoki socjalizmu. 

Podstawowym i najważniejszym zadaniem partyjnego kierownictwa 
w kulturze jest osiągnięcie bardziej niż dotychczas widocznych efaktów 
w dziedzinie twórczości. 

W ubiegłym roku wiele uczyniono w zakresie poprawy klimatu i wa- 
runków materialnych dla twórców i upowszechniania kultury. Deficyt 
książek dzięki dodatkowej produkcji 12 milionów egzemplarzy został po 
raz pierwszy radykalnie zmniejszony, a w najbliższych latach będzie zlik- 
widowany: 

Jednakże obok osiągnięć w wielu dziedzinach kultury rozmiary przeo- 
brażeń socjalistycznych naszego kraju, ich narastająca dynamika, a także 
wzrost autorytetu naszej ojczyzny w świecie — nie znajdują jeszcze na- 
leżytego odzwierciedlenia w dziełach literatury, filmu, plastyki i innych 
dziedzin sztuki. Niedostateczne miejsce zajmuje w nich człowiek pracy 
i sama praca — najwyższe dobro, kryterium i wartość w socjalizmie. Jest 
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to zresztą problem szerszy. Nadal nie możemy być zadowoleni z popula- 
ryzacji ludzi dobrej pracy i ich ofiarnego wysiłku. 

Dlatego też oczekujemy od naszych twórców dzieł autentycznych, 
wspierających dążenia, wysiłki, ambicje i aspiracje ludzi pracy, aktywi- 
zujących i integrujących społeczne działanie na rzecz realizacji uznanego 
przez cały naród za słuszny — programu dynamicznego rozwoju Polski 
Ludowej. W większym niż dotychczas stopniu powinniśmy też zwrócić 
uwagę na rozwój twórczości rozrywkowej, niosącej pożądane treści ideo- 
wo-wychowawcze, zgodne z zasadami moralnymi i dobrym obyczajem 
naszego budującego socjalizm narodu. Rosnące zainteresowanie szerokich 
mas naszego społeczeństwa godziwą rozrywką winno znaleźć lepszą odpo- 
wiedź w programach estrady, radia, telewizji oraz repertuarze filmowym. 


Potwierdzając prawo artysty do twórczych poszukiwań i uznając ko- 
nieczność eksperymentów artystycznych, musimy bardziej energicznie 
i w szerszym niż dotychczas zakresie podejmować inicjatywy, które inspi- 
rować będą twórczość, wiążąc jej treść z losami i potrzebami społeczeń- 
stwa. Potrzebujemy sztuki i literatury, które wyrażą historyczne proble- 
my głównego, socjalistycznego, optymistycznego i zwycięskiego nurtu na- 
szego życia. Nie spełni swej misji społecznej sztuka błądząca wyłącznie 
po marginesach życia i ślepo naśladująca nurty i tendencje obce naszym 
tradycjom i ideałom. . 

Możemy z satysfakcją stwierdzić, że zdecydowana większość twórców 
akceptuje program VI Zjazdu partii i pragnie współdziałać w jego urze- 
czywistnieniu. Dla wielu z nich żywym źródłem inspiracji twórczej może 
stać się ten ogromny trud, i to wcale niebezkonfliktowy, z jakim każdego 
dnia, w każdym regionie, w każdym niemal zakładzie naród nasz przy- 
bliża swe lepsze i piękniejsze jutro. 

Nie pragniemy sprowadzić funkcji literatury i sztuki do roli powierz- 
chownej ilustracji i pokrzepiających słów. Jak jednak niegdyś nie brakło 
ludzi pióra, kamery i pędzla na budowie Nowej Huty, tak i dziś powinni 
oni towarzyszyć budowniczym Huty „Katowice”, Portu Północnego i wie- 
lu innych industrialnych i cywilizacyjnych dzieł socjalistycznej Polski. 
Tam bowiem tworzy się przyszłość naszej ojczyzny. Sztuka, która chce 
przetrwać w historii narodu, musi powstawać przede wszystkim z myślą 
o tej przyszłości. 

Towarzysze! 

Dziś najważniejszą płaszczyzną walki klasowej jest walka w sferze ideo- 
logii, walka o socjalistyczną świadomość i postawy ludzi, o ich umysły 
i serca. Przemożny wpływ w tym zakresie wywierają reperkusje walki 

dwóch systemów w skali światowej, a także aktywne jeszcze przeżytki 
dnia wczorajszego w świadomości społecznej — podsycane i aktywizowane 
przez siły antysocjalistyczne wewnątrz kraju i poza jego granicami. 

Zjawisk tych nie wolno nam lekceważyć. Musimy wzmóc przeciwdzia- 
łania wobec wpływów obcych ideologii, wobec destruktywnej roli nieso- 
cjalistycznych postaw. Nie możemy zamykać oczu na fakt podatności wielu 
jednostek, a nawet niektórych grup społecznych na wszelkiego rodzaju 
plotki. Odczuliśmy ich destrukcyjne działanie jesienią ubiegłego roku 
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w postaci szeroko rozpowszechnionych pogłosek o masowych podwyż+ 
kach cen. 5 

Widać w sposób nie dość ugruntowany upowszechniliśmy w świadomości 
społecznej wiedzę o treściach naszej polityki społecznej i ekonomicznym 
mechanizmie gospodarki, jeżeli część ludzi pracy poddała się tym plotkom. 

Musimy położyć kres tej słabości i podjąć przemyślane długofalowe 
działania propagandowe i ideologiczne, mające na celu uodpornienie na- 
szego społeczeństwa na plotki. Trzeba w całej partii upowszechnić świa- 
domość, iż plotka stała się istotnym narzędziem antysocjalistycznej dy- 
wersji i walka z nią jest podstawowym obowiązkiem każdego członka 
naszej partii. Re 

Niemniej istotnym sygnałem słabości naszego działania jest powsta- 
wanie szeregu nieporozumień przy podwyżkach płac poszczególnych grup 
pracowniczych. 

Doświadczenia 1972 r. wykazały, że musimy w tym względzie wzmóce 
ofensywność propagandowego działania, udoskonalić informację, ukon- 
kretnić ją i poprawić trafność argumentacji. 2 

Operowanie, zwłaszcza w zakresie płac, wskaźnikami średnimi jest 
w propagandzie niewystarczające. Za średnimi bowiem wskaźnikami kry= 
ją się zróżnicowane warunki poszczególnych jednostek. Stąd też warun- 
kiem skutecznej pracy propagandowej jest uwzględnienie konkretnego pó- 
łożenia i warunków danego środowiska, danej grupy ludzi. " 

Najskuteczniejszą jednak formą przeciwdziałania infiltracji świadomo- 
ści społecznej przez naszych przeciwników jest mobilizacja ludzi pracy 
wokół zadań planu społeczno-gospodarczego na rok 1973 i wokół programu 
ideowo-wychowawczej działalności partii. Przyspieszenie rozwoju społecz- 
no-gospodarczego jest bowiem jedyną drogą do podwyższenia poziomu ży- 
cia obywateli i sił Polski. 

Osią naszej pracy propagandowej stać się więc powinno działanie na 
rzecz mobilizacji wszystkich sił dla przyspieszenia socjalistycznego roz- 
woju kraju, dla szybszej realizacji zadań wynikających z uchwał VI Zjaz- 
du. Szeroko w tej mierze wykorzystywać należy dorobek i bogactwo tre- 
ści ideowych wypracowanych przez ostatnie VII Plenum Komitetu Cen- 
tralnego. Materiały plenum stanowią bowiem wykładnię naszego progra- 
mu ideowo-wychowawczego, określają cele i kierunki działania prowadzą- 
ce do stworzenia rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego, do pełnego 
ukształtowania człowieka epoki socjalizmu. 

Ten strategiczny program przekuć musimy na konkretne zadania ideo- 
wo-wychowawcze dnia codziennego, organizujące i przenikające cało- 
kształt działalności ideologiczno-programowej. - 

Upowszechniać musimy postawy nacechowane głębokim patriotyzmem, 
ukazując przy tym, że patriotyczna służba dla ojczyzny i społeczeństwa 
najpełniej manifestuje się dziś w pracy pomnażającej materialny i kul- 
turalny dorobek narodu oraz w zdobywaniu wiedzy niezbędnej dla reali- 
zacji zadań lepszego rozwoju Polski. 

Współczesny patriotyzm jest nierozerwalnie związany z internacjonaliz- 
mem. Wyraża się on w zespoleniu głębokiego rozumienia interesów, dą- 
żeń i celów narodu polskiegc ze zdecydowanym opowiedzeniem się po 
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stronie sił postępu, wolności, pokoju i socjalizmu w świecie, z konsekwent- 
nym wpajaniem świadomości internacjonalistycznej. 

Fundamentalne znaczenie w wychowaniu ideowym naszego narodu ma 
stałe krzewienie, rozwijanie i pogłębianie przyjaźni polsko-radzieckiej. 
Racjonalna i emocjonalna afirmacja braterstwa i sojuszu, jakie nas łączą 
ze Związkiem Radzieckim, stanowić musi zawsze fundament — jak to 
określiliśmy na VI Zjeździe — polskiego myślenia politycznego. 

"Towarzysze! 

Walka o postawy ideowego zaangażowania przebiega dzisiaj w nowych 
jakościowo warunkach, kształtowanych przez rewolucję naukowo-tech- 
niczną, przez postępujące zbliżenie między narodami. Nasila się między- 
narodowa wymiana towarów i technologii, coraz więcej ludzi wyjeżdza 
za granicę i przyjeżdża z zagranicy. Zdecydowanie opowiadamy się za 
rozszerzeniem współpracy międzynarodowej na różnych płaszczyznach. 
Oczywiście na pierwszym miejscu stawiamy jeszcze szersze rozwijanie 
więzi i pogłębianie współpracy z bratnimi krajami socjalistycznymi. 

Równocześnie mnożą się nasze kontakty z innymi regionami świata 
i Europy. W wielu krajach kapitalistycznych szczególnie mocno akcentuje 
się problem współpracy w dziedzinie kultury, a zwłaszcza wzmożenia tak 
zwanej wymiany myśli i rozszerzenia informacji. 

Opowiadamy się za szeroką współpracą międzynarodową i dołożymy 
starań, by zmierzała ona do pogłębienia pokojowego współistnienia, do 
intelektualnego i duchowego rozwoju ludzkości, do umocnienia pokoju 
w świecie. 

Opowiadamy się również za szeroką współpracą kulturalną, za szerszą 
informacją wzajemną. Gotowi jesteśmy i będziemy uczestniczyć w kon- 
frontacji ideowej. Jesteśmy przekonani, że zwycięstwo w niej należeć 
będzie do naszych humanistycznych, wyrażających interesy ludzi pracy 
i zgodnych z głównymi kierunkami rozwoju ludzkości, socjalistycznych 
ideałów. System kapitalistyczny już dawno bowiem przestał wytwarzać 
w dziedzinie ideologii społecznej i politycznej jakiekolwiek wartości, zdol- 
ne zapłodnić i wzbogacić rozwój myśli ludzkiej oraz służyć jej postępowi. 

Wzrost kontaktów międzynarodowych sprawia, że powinniśmy zwró- 
cić większą uwagę na przygotowanie społeczeństwa do szerokiego rozwo- 
ju turystyki zagranicznej. W miarę możliwości państwa wychodzimy na- 
przeciw zrozumiałym potrzebom ludzi do poznawania piękna innych kra- 
jów, do zaspokojenia naturalnego zainteresowania życiem innych naro- 
dów. W rozwoju turystyki widzimy ważny instrument wychowania w du- 
chu poszanowania innych narodów, w duchu internacjonalizmu. 

Nie wszyscy jednak tak rozumieją turystykę, nie u wszystkich ukształ- 
towane jest odpowiednie poczucie dumy i godności narodowej, konieczne 
dla krzewienia dobrego imienia Polaków za granicą. Upoważnia to nas 
do wzmagania wysiłku na rzecz dalszego rozszerzenia osobistych kontak- 
tów zagranicznych wśród ludzi pracy, ale i zobowiązuje do doskonalenia 
metod i form pracy wychowawczej oraz propagandowej w tym właśnie 
zakresie. 

Towarzyszel 

Jest prawidłowością sprawdzoną historycznie, że rola partii zwiększa 
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się w ważnych dziejowo okresach. Tak było w okresie walki o władzę lu- 
dową czy też walki o industrializację Polski. Również obecnie, kiedy sto- 
imy w obliczu decydujących dla przyszłości przeobrażeń społeczno-ekono- 
micznych kraju, kiedy podejmujemy przedsięwzięcia rozwojowe na nie 
znaną dotychczas skalę, partia umacnia swoją kierowniczą rolę w społe- 
czeństwie, jeszcze pełniej realizuje inspirująco-programowe i organizator- 
sko-wychowawcze funkcje. 

Staje się tak między innymi dlatego, że partia, wyposażona w uchwały 
VI Zjazdu, zawierające jasny program rozwoju naszego społeczeństwa — 
program zrozumiały i zgodny z potrzebami ludzi pracy — mogła zaktywi- 
zować swoje działanie we wszystkich ogniwach, we wszystkich organiza- 
cjach partyjnych i instancjach różnych szczebli. Nastąpiło dalsze ideologicz- 
no-polityczne umocnienie partii. Wzrosła ona w walce i pracy — wzrosła 
jakościowo, wzrosła w ideowe siły. | 

_Nie był to jednak i ciągle jeszcze nie jest proces równomierny. Są bo- 
wiem ogniwa, organizacje partyjne i instancje wyróżniające się aktyw- 
nością, energią, inicjatywą i odpowiedzialnością za własne odcinki dzia- 
łalności. Są również organizacje i instancje słabsze, nie nadążające za 
ogólnym tętnem życia partii, nie mogące w pełni sprostać nowym zada- 
niom. Organizacjom tym i instancjom musimy pomóc. 

Przede wszystkim jednak one same muszą rozumieć, że słowa tow. Gier- 
ka o konieczności dorównania najlepszym odnoszą się przede wszystkim 
do członków partii, do organizacji i instancji partyjnych. Na gruncie par- 
tyjnym, bardziej niż gdzie indziej, musimy stale stosować wskazania 
I sekretarza Komitetu Centralnego, że „nawet wówczas, a może właśnie 
wówczas, kiedy społeczeństwo pozytywnie ocenia naszą politykę, powin- 
niśmy myśleć krytycznie i samokrytycznie, szukając dróg i sposobów po- 
lepszenia naszej pracy”. 

Osiągnięcia uzyskane w pierwszych dwóch latach obecnego planu pię- 
cioletniego świadczą dowodnie o wysokiej efektywności szerokiego uru- 
chomienia motywacji ideowej dla przyspieszenia rozwoju społeczno-eko- 
nomicznego, o istotnym znaczeniu pracy propagandowej dla kształtowania 
postaw zaangażowania produkcyjnego i społecznego. 

Przystępując do realizacji ambitnych zadań planu na rok 1973, powin- 
niśmy w pełni docenić fakt, że w świadomości społecznej wciąż jeszcze 
tkwią wielkie rezerwy przyspieszenia naszego marszu naprzód. Nie ma 
bowiem granie ludzka inicjatywa, świadoma dążność i chęć działania 
w imię celów, które ludzie uznają za swoje. Postawić te rezerwy w służbę 
narodu — to podstawowe zadanie naszego frontu ideologicznego. 


JEDNOŚĆ — PODSTAWĄ 
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Rok 1972 przejdzie do historii jako rok 50-lecia ZSRR, w którego ob- 
chodach razem z narodem radzieckim uczestniczyły wszystkie bratnie na- 
rody, w tym naród polski, i wszystkie światowe siły postępu. Był to rok 
podsumowania zwycięskiego pochodu komunizmu. 

„Licząca pół wieku historia Związku Socjalistycznych Republik Ra- 
dzieckich jest historią powstania niewzruszonej jedności i przyjaźni wszy- 
stkich narodów, które zjednoczyły się w ramach radzieckiego państwa so- 
cjalistycznego. Jest historią bezprecedensowego i wszechstronnego rozwoju 
państwa, które zrodziło się z rewolucji socjalistycznej i stało się dziś jed- 
nym z najpotężniejszych mocarstw świata”. Te słowa sekretarza general- 
nego KC KPZR, towarzysza Leonida Breżniewa, wyrażają wielką i niepod- 
ważalną prawdę naszych czasów. Niepodważalną prawdą jest również, że 
było to półwiecze historycznych zwycięstw socjalizmu w skali międzyna- 
rodowej i że głównym twórcą tych zwycięstw był i jest Kraj Rad. Dobit- 
nym tego potwierdzeniem jest rozwój sytuacji międzynarodowej w tym o- 
kresie. 

Na arenie światowej rok 1972 był drugim rokiem walki o wcielenie w ży- 
cie wielkiego programu pokoju, wysuniętego przez XXIV Zjazd Komuni- 
stycznej Partii Związku Radzieckiego. Doniosłe sukcesy, osiągane w tej 
walce dzięki mądrej i konsekwentnej polityce radzieckiej, przy współ- 
działaniu innych krajów socjalistycznej wspólnoty — wieńczą wspaniały 
historyczny dorobek 50 lat rozwoju Związku Socjalistycznych Republik 
Radzieckich. Są to sukcesy socjalizmu w jego dziejowej misji przyspiesza- 
nia postępu ludzkości i zapewnienia wszystkim narodom wolności i trwałe- 
go pokoju. 

Rozwój socjalizmu jest nierozerwalnie sprzęgnięty z konsekwentnym 
dążeniem bratnich krajów wspólnoty socjalistycznej do urzeczywistnienia 
leninowskich zasad pokojowego współistnienia państw o odmiennych u- 
strojach. Ugruntowanie tych zasad leży w najbardziej żywotnych inte- 
resach klasy robotniczej, wszystkich narodów, całej ludzkości. 


Artykuł opublikowany w dzienniku „Prawda” z 38 stycznia 1973 r. 
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Wielki Lenin sformułował zasady pokojowego współistnienia. Stanowiły 
one rozwinięcie fundamentalnych założeń socjalistycznej ideologii w kwe- 
stii pokoju, potwierdzenie jednego z haseł, pod którymi zwyciężyła Rewo- 
lucja Październikowa. Są one jednocześnie odpowiedzią na podstawowy 
problem historycznej epoki istnienia i konfrontacji dwóch przeciwstawnych 
systemów społeczno-ekonomicznych i politycznych: socjalizmu i kapitaliz- 
mu. 

50 lat historii ZSRR — to w stosunkach międzynarodowych pół wieku 
uporczywej walki o utrwalenie pokoju, nierozdzielnie zespolonej z postę- 
pem sprawy socjalizmu i wolności narodów. Będąc jedynym państwem 
socjalistycznym i znajdując się w imperialistycznym okrążeniu, Związek 
Radziecki nie mógł oczywiście zapobiec rozpętaniu przez imperializm 
II wojny światowej. Jednak fundamentalne znaczenie miał decydujący 
wkład Związku Radzieckiego w osiągnięcie historycznego zwycięstwa 
nad hitlerowskimi Niemcami i ich satelitami. Kluczowa rola ZSRR 
w koalicji antyfaszystowskiej, w jej zwycięstwie i w kształtowaniu powo- 
jennego świata wywarła zasadniczy wpływ na powstanie socjalistycznej 
wspólnoty, na burzliwy rozwój ruchu narodowowyzwoleńczego. W wy- 
niku tych wszystkich zjawisk powstały na naszym globie nowe warunki 
do walki o pokojowe współistnienie państw o przeciwstawnych ustrojach. 

W kształtowaniu nowego układu sił na arenie światowej decydującą rolę 
odgrywa potęga ZSRR, rozwój i umocnienie wspólnoty socjalistycznej, 
wzrost pozycji socjalizmu w świecie, rozwój walki narodowowyzwo- 
leńczej, dokonujący się pod wpływem socjalizmu, i wielki rozmach 
walki o pokój. Właśnie dzięki nowemu układowi sił międzynarodowy ruch 
komunistyczny i robotniczy mógł na swych historycznych naradach sfor- 
mułować zadanie uchronienia ludzkości przed nową wojną światową, 
co w dzisiejszych warunkach oznacza uchronienie jej przed konfliktem ra- 
kietowo-nuklearnym. Podobnie jak w tworzeniu realnych przesłanek do 
podjęcia tego wielkiego zadania, tak również w wypełnianiu tej dziejowej 
misji sił socjalizmu Związek Radziecki odgrywa rolę wiodącą. Żaden inny 
kraj nigdy w historii nie wysunął takiego kompleksowego i dalekosiężnego 
programu utrwalania pokoju, jaki został wytyczony w referacie tow. Leo- 
nida Breżniewa na XXIV Zjeździe KPZR. 

Na drodze do wcielania w życie zasad pokojowego współistnienia państw 
o odmiennych ustrojach szczególnie doniosłe znaczenie mają porozumie- 
wią zawarte między Związkiem Radzieckim a Stanami Zjednoczonymi 
w 1972 r. Są one sukcesem konsekwentnej polityki ZSRR i całej socjali- 
stycznej wspólnoty, otwierają nowe perspektywy pomyślnego kształtowa- 
nia sytuacji międzynarodowej. 

Nasza partia w pełni i gorąco popiera linię i działanie KPZR na rzecz 
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umacniania pokojowego współistnienia państw o odmiennych ustrojach. 
Ludzie pracy w Polsce widzą w polityce międzynarodowej ZSRR dobitne 
świadectwo troski o pokój jako o nadrzędne dobro wszystkich narodów. 
Dlatego nasza partia jako najważniejsze zadanie polityki zagranicznej sta- 
wia aktywne współdziałanie Polski Ludowej z ZSRR w realizacji tej linii, 
wnoszenie maksymalnego wkładu do umacniania pozycji socjalizmu i bez- 
pieczeństwa narodów. Temu zadaniu podporządkowujemy całą międzyna- 
rodową działalność naszej partii i naszego państwa. 

W swojej polityce zagranicznej Polska Rzeczpospolita Ludowa kieruje 
się konsekwentnie trwałymi i niepodważalnymi zasadami — przyjaźni, so- 
juszu i braterskiej współpracy z ZSRR, umacniania SocJAMatYCZnEJ wspo 
noty, której kraj nasz jest niezłomnym ogniwem. 


Równolegle z walką o zwycięstwo pokojowego współistnienia, jako zasa- 
dy określającej stosunki między państwami o odmiennych ustrojach, Zwią- 
zek Radziecki udziela decydującego poparcia narodom Azji, Afryki i Ame- 
ryki Łacińskiej w walce o wolność, niepodległość, suwerenność i postęp 
społeczny. Żaden kraj na świecie nie uczynił w tej sprawie tak wiele, jak 
ZSRR. Znana jest powszechnie kluczowa rola Związku Radzieckiego w 
pomocy dla bohaterskiego narodu Wietnamu i innych narodów Indochin. 
Nie jest tajemnicą, że w wielkiej mierze właśnie dzięki stanowisku i dzia- 
łaniom radzieckim stworzone zostały realne szanse położenia kresu wojnie 
w Indochinach. Wobec istnienia tych szans tym silniej cały świat potępia 
nowe akty imperialistycznej agresji i żąda natychmiastowego położenia 
kresu bombardowaniom DRW. Wespół z Krajem Rad Polska solidaryzuje 
się z walczącym narodem wietnamskim. 


W świetle wszechstronnych i konsekwentnych działań Związku Radzie- 
ckiego na rzecz wolności i suwerenności narodów tym bardziej jaskrawo 
widoczny jest głęboko negatywny charakter linii przyjętej przez obecne 
kierownictwo chińskie. Jego antyradziecki, rozłamowy kurs jest dziś jed- 
ną z głównych przeszkód w narodowowyzwoleńczej walce narodów, stano- 
wi faktyczną pomoc dla sił imperialistycznych. Jest to kurs zasadniczo 
sprzeczny z podstawowymi założeniami marksizmu-leninizmu. 


Podstawą maoistowskiej ideologii i obecnej polityki kierownictwa ChRL 
jest nacjonalizm i wielkomocarstwowy szowinizm. Swoim ostrzem kieru- 
ją się one przeciw żywotnym interesom socjalistycznej wspólnoty i każde- 
go z jej krajów, przeciwko interesom międzynarodowego ruchu komuni- 
stycznego, wszystkich sił antyimperialistycznych. Maoiści chcieliby zerwać 
więź polityczną i ideową między ruchem narodowowyzwoleńczym a so- 
cjalistyczną wspólnotą i podporządkować narody Azji, Afryki i Ameryki 
Łacińskiej swoim wielkomocarstwowym celom. Nie przebierając w środ- 
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kach, dążą oni do przeciwstawiania sobie państw socjalistycznych, a przede 
wszystkim do podważania ich jedności ze Związkiem Radzieckim. Ten roz- 
łamowy kurs zaprowadził już politykę chińską w ślepy zaułek faktycznego 
współdziałania z siłami imperializmu. W kluczowych dła ludzkości spra- 
wach pokoju delegaci ChRL występują z trybuny ONZ razem z pań- 
stwami kapitalistycznymi przeciwko inicjatywom socjalistycznej wspólno- 
ty. Ostatnio maoiści wzmagają swoje zainteresowanie” Europą z pozycji 
aktywnego wspierania tracących grunt sił „zimnej wojny” oraz przeciw- 
działania procesom odprężeniowym na naszym kontynencie. 

Głęboko fałszywa polityka maoizmu skazana jest na klęskę, gdyż po- 
zostaje w zasadniczej sprzeczności z główną tendencją rozwoju społeczne- 
go, z dążeniami narodów, z ideologią i walką ruchu komunistycznego. 
Wyrządza ona wielkie szkody samemu narodowi chińskiemu, izoluje Chiny 
od ich prawdziwych przyjaciół, a wiąże z siłami, które zawsze były i będą 
wrogie interesom chińskich mas ludowych. 

Nasza partia w pełni podziela pryncypialne stanowisko KPZR, jej zde- 
cydowaną obronę najświętszych dla wszystkich komunistów zasad mark- 
sizmu-leninizmu i proletariackiego internacjonalizmu. 


Kluczowa rola Związku Radzieckiego w umacnianiu pozycji socjalizmu 
i pokoju w szczególnie głęboki sposób uwidacznia się w Europie. Potęga 
i konsekwentna polityka ZSRR zamknęła siłom imperializmu wszelkie moż- 
liwości podważenia polityczno-terytorialnego stanu rzeczy w Europie, któ- 
ry powstał w rezultacie II wojny światowej i powojennego rozwoju. Naród 
polski wie dobrze, jak zasadnicze znaczenie miało stanowisko ZSRR za- 
równo dla decyzji konferencji poczdamskiej w sprawie zachodniej grani- 
cy Polski na Odrze i Nysie, jak i dla późniejszego utrwalenia tej gra- 
nicy. Poparcie ZSRR dla demokratycznych sił niemieckich odegrało decy- 
dującą rolę w budowie i umocnieniu Niemieckiej Republiki Demokratycz- 
nej. 

Dziś, kiedy po wieloletniej walce socjalistycznej wspólnoty o ugruntowa- 
nie i powszechne prawno-międzynarodowe uznanie polityczno-terytorial- 
nych realiów w Europie, wszedł w życie układ między Polską a NRF oraz 
podpisany został układ między NRD a NRF, stworzone zostały nowe wa- 
runki do budowy trwałego bezpieczeństwa na naszym kontynencie. Cały 
proces normalizacji stosunków, w ramach którego zawarto te układy i po- 
rozumienie w sprawie Berlina Zachodniego, dla którego dokończenia ko- 
nieczne jest jeszcze uregulowanie spraw między CSRS a NRF — otwarty 
został układem ZSRR—NRF. Ten system układów i porozumień, stanowią- 
cych integralną całość, zamyka całkowicie wszystkie problemy polityczno- 
terytorialne okresu powojennego. Jeśli dziś siły nacjonalistyczne w NRF 
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podnoszą sprawę traktatu pokojowego, to czynią to jedynie w celu siania 
zamętu i wytwarzania nastrojów tymczasowości wokół obecnych porozu- 
mień w celu przeciwdziałania stabilizacji pokojowego ładu w Europie. Jeśli 
znajdują one zachętę ze strony ChRL, to również w tym celu, głęboko 
sprzecznym z interesami wszystkich narodów Europy. Wszyscy powinni to 
dobrze zrozumieć. Trwały pokój na naszym kontynencie można zbudować 
jedynie i wyłącznie na gruncie nienaruszalności obecnego polityczno-tery- 
torialnego stanu rzeczy. Jest to fundament, bez którego nie jest możliwa 
żadna trwała konstrukcja europejskiego bezpieczeństwa. 


Właśnie z tych pozycji otwarta została droga do umocnienia bezpie- 
czeństwa i rozszerzenia pokojowej współpracy w Europie. Jest to jedyna 
płaszczyzna, na której można zapewnić pełne powodzenie ogólnoeuropej- 
skiej konferencji. 


Wszystkie dotychczasowe postępy we wprowadzaniu w życie leninow- 
skich zasad pokojowego współistnienia wiążą się ściśle z jednolitym kur- 
sem i współdziałaniem państw socjalistycznej wspólnoty. Jest to również 
niezmiernie doniosła przesłanka dalszych sukcesów na tej drodze. Nasza 
partia w całej rozciągłości podziela wyrażone przez tow. Leonida Breżnie- 


wa podczas uroczystych obchodów 50-lecia ZSRR na Kremlu stanowisko 


radzieckich komunistów, iż „także w obecnych warunkach konieczność 
zespolenia i jak najściślejszej współpracy krajów socjalizmu nie tylko 
się nie zmniejszyła, ale wręcz przeciwnie — wzrosła. Jedność, współpraca 
i współdziałanie potrzebne są nam teraz przede wszystkim po to, aby szyb- 
ciej i efektywniej rozwiązywać zadania rozwoju społeczeństwa socjali- 
stycznego i budowy komunizmu. Jedność, zwartość i współpraca są nam 
także potrzebne po to, aby możliwie jak najskuteczniej bronić i utrwalać 
tak niezbędny wszystkim narodom pokój, ugruntowywać odprężenie sy- 
tuacji międzynarodowej, przeciwstawiać się skutecznie wszelkim agresyw- 
nym zakusom imperializmu, wszelkim próbom naruszenia interesów so- 
cjalizmu”. 

Podstawę jedności państw socjalistycznych stanowi wspólnota ideolo- 
giczna i ustrojowa, sojusz obronny Układu Warszawskiego, współpraca 
i wzajemna pomoc w rozwoju gospodarczym w ramach RWPG. Kraje na- 
sze wypracowały i w ostatnich latach pogłębiły formy przyjacielskiej 
konsultacji i ustalania wspólnego stanowiska w węzłowych problemach 
międzynarodowych zarówno w sensie politycznej strategii, jak też tak- 
tyki. Szczególnie doniosłe znaczenie w tym względzie miały przeprowa- 
dzone w latach 1971 i 1972 spotkania krymskie, jak również praska na- 
rada Doradczego Komitetu Politycznego Państw-Członków Układu War- 
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szawskiego. Nasza partia bierze czynny udział w konsultacjach, w uzgad- 
nianiu jednolitej linii i konsekwentnie przestrzega przyjętych ustaleń. 
Widzimy w tym niezbędny warunek skuteczności działania państw wspól- 
noty socjalistycznej na arenie międzynarodowej. Jedność w zasadni- 
czych sprawach i współdziałanie krajów socjalistycznych są naturalną 
konsekwencją zgodności naszych interesów i celów. Jest to także koniecz- 
ność wynikająca z realiów współczesnego świata, z faktu, że sprawy 
pokoju i bezpieczeństwa narodów decydują się w walce klasowej mię- 
dzy siłami socjalizmu a imperializmem. Doniosłym czynnikiem zapew- 
niającym korzystny dla sprawy socjalizmu przebieg tej walki jest nasza 
zwartość, nasza jedność. Jest to nowy, wyższy typ stosunków między 
państwami. Tylko zespalając siły socjalistycznej wspólnoty, zacieśniając 
wzajemną współpracę polityczną, gospodarczą i naukowo-techniczną oraz 
jednolicie działając na arenie międzynarodowej — państwa socjalistyczne 
mogą skutecznie umacniać swą prawdziwą suwerenność i przyspieszać roz- 
wój społeczno-ekonomiczny. Jest to obiektywna prawidłowość i przemożny 
nakaz naszych czasów. Jest to zarazem bezpośredni wyraz jedności patrio- 
tyzmu i proletariackiego internacjonalizmu. 

Pokojowe współistnienie — to walka polityczna, współzawodnictwo spo- 
łeczno-ekonomiczne i konfrontacja ideologiczna dwóch systemów. W obec- 
nych warunkach szczególnego znaczenia nabiera konfrontacja ideologicz- 
na. Mamy dane, aby w niej zwyciężać, socjalizm bowiem jest jedyną 
ideologią, która daje narodom ustrój sprawiedliwości społecznej, wszech- 
stronny rozwój i postęp, światu daje pokój, a człowiekowi sens i cel życia. 


Nasza partia przywiązuje wielką wagę do doskonalenia działalności ide- 
ologicznej. Podkreśliliśmy to z całą mocą na ostatnim, VII Plenum Komitetu 
Centralnego PZPR, przyjmując na nim szeroki program pogłębienia pra- 
cy ideowo-wychowawczej wśród młodego pokolenia i w całym spo- 
łeczeństwie, Wskazaliśmy, iż pokojowe współistnienie obok pozytywnego 
rozwoju stosunków międzynarodowych oznacza głębszą i szerszą, pod wie- 
loma względami ostrzejszą konfrontację ideologiczną między socjalizmem 
a kapitalizmem. W tym celu konieczne jest konsekwentne, świadome, ide- 
ologiczne i polityczne działanie partii i państwa, niezłomna wierność za- 
sadom marksizmu-leninizmu, zdecydowana walka z prawicowym i lewi- 
cowym oportunizmem, z wszelkimi odstępstwami od zasad proletariac- 
kiego internacjonalizmu. Wielkie zadania, jakie rozwiązuje międzynarodo- 
wy ruch komunistyczny i robotniczy w dobie współczesnej, wymagają 
bardziej niż kiedykolwiek przedtem jego ideowej jedności, politycznego 
zespolenia i podniesienia na wyższy poziom wzajemnego współdziałania 
w walce o wspólne cele. 
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Organiczną treść całej ideowo-wychowawczej pracy naszej partii — jak 
stale to podkreślamy — stanowią stosunki prawdziwej wspólnoty w dzie- 
dzinie ideologicznej i ustrojowej, wieczna przyjaźń, niezłomny sojusz 
i braterska współpraca Polski i ZSRR. 

"W przemówieniu poświęconym 50-leciu ZSRR, w czasie A 
posiedzenia na Kremlu, pierwszy sekretarz KC PZPR tow. Edward Gie- 
rek w imieniu naszej partii oświadczył: 

„Tylko zespalając siły naszej wspólnoty i ściśle koordynując jej poli- 
tykę międzynarodową, możemy umacniać socjalizm i prawdziwą suweren- 
ność każdego z naszych krajów. Tylko solidarność i współdziałanie z Z5RR 
gwarantuje rozwój wspólnoty socjalistycznej i jej sukcesy w walce o zwy- 
cięstwo zasad pokojowego współistnienia”. a 

„Stosunek do wielkiej partii Lenina, do Związku Radzieckiego jest naj- 
bardziej wypróbowanym probierzem rzeczywistego stosunku do sprawy 
jedności sił socjalistycznych i antyimperialistycznych. Związek Radziecki 
stanowi główne ogniwo socjalistycznej wspólnoty, jest głównym oparciem 
dla światowych sił socjalizmu i wyzwoleńczej walki narodów, dźwiga 
główny ciężar i ponosi główną odpowiedzialność za powodzenie w wal- 
ce o przyszłość ludzkości. Solidarność i współdziałanie z KPZR i Związ- 
kiem Radzieckim ma więc znaczenie szczególne dla pomyślnej realizacji 
wszystkich zadań, jakie podjęły i podejmują siły socjalizmu. 

Nasza partia tak właśnie widzi aktywny udział Polski w umacnianiu 
pozycji socjalizmu i utrwalaniu pokoju. Wskazaliśmy to w uchwałach 
VI Zjazdu PZPR, w których wzorowaliśmy się na bogatym leninowskim 
dorobku XXIV Zjazdu KPZR. Dziś nasza partia zdecydowanie i konse- 
kwentnie realizuje te uchwały, umacniając socjalizm w Polsce, zacieśnia- 
jąc więź z klasą robotniczą i całym narodem. Ukierunkowany uchwałami 
VI Zjazdu wysiłek narodu polskiego, który udziela polityce partii peł- 
nego poparcia, przynosi dobre rezultaty. Wzrasta dynamika rozwoju na- 
szej socjalistycznej gospodarki, systematycznie polepszają się warunki 
życia mas pracujących, rozwija się oświata, nauka i kultura. Polska Lu- 

dowa działa aktywnie na rzecz umocnienia jedności socjalistycznej wspól- 
noty i całego międzynarodowego ruchu komunistycznego, na rzecz wcie- 
lania w życie pokojowej polityki socjalizmu. W tym właśnie partia nasza 
widzi swój główny internacjonalistyczny obowiązek. s 

w wytyczaniu polityki dalszego socjaliscycznego rozwoju Polski partia 

nasza kieruje się niezłomnie leninowskimi zasadami socjalistycznego bu- 
downictwa, przywiązując przy tym wagę szczególną do wzmocnienia kie- 
rowniczej roli partii, do umacniania państwa dyktatury proletariatu i do 
pogłębiania pracy ideowo-wychowawczej wśród mas w duchu marksizmu- 
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-leninizmu. Wszystkie sukcesy, jakie osiągnęliśmy w ciągu ostatnich dwóch 
lat zawdzięczamy takiej właśnie polityce. 

Partia nasza korzysta szeroko z doświadczeń KPZR, z doświadczeń so- 
cjalistycznego i komunistycznego budownictwa w ZSRR, potwierdzonych 
wspaniałymi osiągnięciami Kraju Rad we wszystkich dziedzinach życia. 
Z sojuszem i współpracą z ZSRR wiążemy nie tylko cały dotychczasowy 
dorobek socjalistycznej Polski, wiążemy z nimi również całą przyszłość 
naszego narodu i kraju, 


Nauka i technika a przyspieszenie 
rozwoju społeczno - gospodarczego 


(Z doświadczeń partyjnego działania w woj. katowickim) 


ZDZISŁAW GRUDZIEŃ 


Wojewódzka organizacja partyjna w Katowicach od lat w swej codzien- 
nej działalności przywiązuje wielką wagę do rozwoju nauki i wykorzy- 
stywania jej dorobku na rzecz społeczno-gospodarczego postępu w proce- 
sie socjalistycznego budownictwa. Zebraliśmy spore doświadczenia, szcze- 
gólnie w tworzeniu zaplecza naukowo-badawczego i doskonaleniu jego 
pracy oraz w rozwijaniu współpracy placówek naukowych z przedsię- 
biorstwami produkcyjnymi różnych branż przemysłu. 

W latach sześćdziesiątych poważny wysiłek skupialiśmy na tworzeniu 
i rozwijaniu bazy naukowej naszego regionu. Wstępne doświadczenia tego 
okresu zostały podsumowane w roku 1964 w pamiętnym wystąpieniu tow. 
Edwarda Gierka „O roli nauki w rozwoju społeczeństwa”, które określiło 
główne zarysy programu działania naszej wojewódzkiej organizacji par- 
tyjnej w tej dziedzinie. 

W tym okresie stworzyliśmy poważną bazę naukową. Stanowi ona dziś 
ponad 20 proc. krajowego potencjału naukowo-badawczego i zatrudnia ogó- 
łem 37 tysięcy pracowników naukowych. Dla ilustracji warto dodać, że 
w województwie katowickim działa 7 wyższych uczelni, na których stu- 
diuje 34 tys. studentów. Nakłady inwestycyjne na rozwój nauki w naszym 
regionie wynoszą w bieżącej pięciolatce 5,7 mld zł. 

W omawianym okresie dokonaliśmy niezbędnych zmian w profilu dzia- 
łalności naszych wyższych uczelni, przede wszystkim Politechniki Śląskiej 
i Wyższej Szkoły Ekonomicznej. Powołaliśmy w nich szereg nowych za- 
kładów (m. in. elektroniki, automatyki, organizacji produkcji) z myślą 
o coraz mocniejszym włączaniu placówek wojewódzkich w rozwiązywanie 
problemów ważnych dla całego kraju. 

Warto podkreślić, że obecnie ponad 15 proc. węzłowych, istotnych dla 
całej gospodarki narodowej problemów rozwiązywanych jest przez pla- 
cówki naukowo-badawcze województwa katowickiego, a nakłady na ten 
cel w pięciolatce wynoszą 5,3 mld zł. 

Obecnie koncentrujemy nasze wysiłki nie tylko na dalszym rozwoju 
bazy naukowej. Sprawą wielkiej troski jest ciągłe doskonalenie pracy za- 
plecza naukowo-technicznego, działanie na rzecz poprawy efektywności 
pracy istniejących placówek, które stanowią już poważny potencjał nauko- 
wo-badawczy, 
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Temu problemowi poświęcone było odbyte w czerwcu 1970 r. plenum 
Komitetu Wojewódzkiego, które przyjęło w formie uchwały długofalowy 
program kształcenia wykwalifikowanych kadr i rozwoju badań naukowych 
do roku 1985. W toku realizacji program ten został wzbogacony o nowe, 
ważne elementy. 


Na podstawie szerokich konsultacji w środowiskach naukowo-technicz- 
nych i gospodarczych, a także po dyskusjach w licznym gronie aktywu 
partyjnego, w październiku 1972 r. przedstawiono pod obrady plenum KW 
i uchwalono program partyjnego działania pt. „O efektywniejszy udział 
nayki i techniki w przyspieszeniu dalszego rozwoju społeczno-gospodar- 
czego woj. katowickiego, o pełną realizację zadań planu 5-letniego” i zwią- 
zany z tym program rozwoju zaplecza naukowo-badawczego w wojewódz- 
twie katowickim do 1975 r. Program: ten — nie zaniedbując zadań pers- 
pektywicznych — precyzuje kierunki działania wojewódzkiej organizacji 
partyjnej, kierownictw przedsiębiorstw, placówek naukowo-badawczych 
i projektowych, wyższych uczelni, zmierzające do uruchomienia tkwiących 
w nauce i technice rezerw ważnych dla przyspieszenia realizacji aktual- 
nych zadań gospodarczych. Wskazuje on również na metody i formy pracy 
partyjnej, mające na celu polityczną aktywizację środowisk naukowych, 
dalsze skupianie ich wokół kluczowych zadań obecnego etapu budownictwa 
socjalistycznego. 

Generalną wytyczną działania wojewódzkiej organizacji w kierowaniu 
rozwojem życia naukowego i działalnością naukowo-techniczną w woje- 
wództwie katowickim są uchwały VI Zjazdu i zadania formułowane przez 
Komitet Centralny. Tow. Edward Gierek na ostatnim plenum KC, cha- 
rąkteryzując szczególne właściwości obecnego etapu budowy socjalizmu 
w naszym kraju, podkreślił, że: „socjalizm ze swej istoty wymaga oparcia 
całej działalności produkcyjnej na zdobyczach przodującej nauki. Jedną 
z naczelnych prawidłowości budowy socjalizmu jest wykorzystanie dla 
dobra człowieka i dla rozwoju społeczeństwa wszystkich pozytywnych war- 
tości rewolucji naukowo-technicznej”. 


Aktywne uczestnictwo Polski w rewolucji naukowo-technicznej oraz 
konsekwentne dążenie do nadania tej rewolucji socjalistycznego charakte- 
ru, tzn. wprzęgnięcia jej do potrzeb socjalistycznego społeczeństwa — to 
zadanie ogólnonarodowe. Może ono być wykonane jedynie w skali całego 
kraju i w oparciu o ogólnopaństwowy program zamierzeń w dziedzinie 
rozwoju nauki i techniki oraz właściwego rozmieszczenia sił i środków. 


Zależy to w dużym stopniu od trafnego wyznaczenia zadań przed każdą 
dziedziną nauki, przed każdym środowiskiem i zespołem badawczym, a tak- 
że od sprawnej organizacji badań, od skupienia wokół ich realizacji wszyst- 
kich sił, od intelektualnego i ideowego zaangażowania pracowników nauki 
i służb technicznych przemysłu. 

Szczególne znaczenie dla zwiększenia efektywności badań naukowych 
ma skuteczny mechanizm obustronnych powiązań nauki z gospodarką. 
Wszystkie te sprawy znajdują się w centrum uwagi Komitetu Centralnego 
partii i stanowić będą treść przedsiewzięe: Roku Nauki, a zwłaszcza II Kon- 
gresu Nauki Polskiej. 


Nauka a przyspieszenie rozwoju 


Środowisko naukowo-techniczne województwa katowickiego bierze ak- 
tywny udział w przygotowaniach Roku Nauki Polskiej, w dyskusjach, 
które w związku z tym się toczą, i w konkretnych poczynaniach. 

Komitet Wojewódzki realizuje zadania partii w dziedzinie polityki nau- 
kowej, kierując się zasadą, iż podobnie jak w gospodarce również w nauce 
decyduje priorytet zadań ogólnopaństwowych, które ośrodki naukowo-ba- 
dawcze województwa katowickiego mają do spełnienia w ramach ogólno- 
krajowego programu badań węzłowych dla ogólnokrajowych przedsię- 
wzięć gospodarczych. Część tych zadań naukowcy naszego województwa 
realizują wspólnie z innymi ośrodkami kraju, w ramach przedsięwzięć 
koordynowanych przez Polską Akademię Nauk, Ministerstwo Nauki, Szkol- 
nictwa Wyższego i Techniki i inne resorty. Wydaje się, że pod tym wzglę- 
dem możliwości szkół wyższych i instytutów naukowo-badawczych woje- 
wództwa katowickiego nie zostały jeszcze w pełni wykorzystane. Jest na- 
szą ambicją wydobycie i uruchomienie wszystkich istniejących w tym za- 
kresie rezerw. 

Większość zadań o znaczeniu ogólnonarodowym, realizowanych przez 
instytucje naukowo-badawcze naszego województwa, wiąże się tematycz- 
nie z gałęziami gospodarki narodowej szczególnie rozwiniętymi w naszym 
województwie. Rzecz to zrozumiała, gdyż w tym kierunku od wielu lat 
następowała specjalizacja zaplecza naukowego w województwie katowic= 
kim. W tych też dziedzinach nasze zaplecze naukowo-techniczne może 
szczególnie owocnie pracować, przyczyniając się do postępu gospodarki so- 
cjalistycznej i rozwoju całego kraju. Za to też czujemy się szczególnie 
odpowiedzialni przed partią i całym społeczęństwem. | 


%* 


W bieżącej 5-latce zachodzą głębokie przeobrażenia w strukturze prze- 
mysłowej i zagospodarowaniu przestrzennym regionu katowickiego. Na- 
stępuje rozwój nowoczesnych i najefektywniejszych — w warunkach te- 
50 regionu — dziedzin produkcji oraz dalszy rozwój i modernizacja bazy 
paliwowo-energetycznej i materiałowej dla notrzeb całego kraju. 


Stąd ambitny program inwestycyjny i modernizacyjny w górnictwie, 
hutnictwie, w metalurgii kolorowej oraz w przemyśle tworzyw sztucz- 
nych. Stąd również tak rozległy program technicznej i organizacyjnej 
rekonstrukcji i modernizacji przemysłu maszynowego, szczególnie jego 
branż: motoryzacyjnej, elektromaszynowej, budowy maszyn, elektroniki 
i automatyki przemysłowej. Temu służy również program technicznego 
i technologicznego unowocześniania przemysłu lekkiego naszego woje- 
wództwa. 

Konsekwentna realizacja tych zamierzeń przyniesie wzrost produkcji 
globalnej przemysłu województwa katowickiego co najmniej o 40 proc. 
w 1975 r. w stosunku do roku 1970. Wzrost ten w około 70 proce. zamierza- 
my uzyskać dzięki wyższej wydajności pracy przy jednoczesnej obniżce 
kosztów własnych co najmniej o 4,4 proc. Zadania te w pełni mieszczą się 
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w granicach możliwości naszej klasy robotniczej, kadry inżynieryjno-tech- 
nicznej oraz akiywu partyjno-gospodarczego. 

Zasadniczym warunkiem ich wykonania jest integracja ludzi nauki i lu- 
dzi przemysłu, skorelowanie ich starań, dążeń, pracy i ambicji. Przy czym 
podstawowym politycznym obowiązkiem podstawowych organizacji i te- 
renowych instancji jest koncentracja wysiłku na kluczowych, wiodących 
dziedzinach. Do nich należy proces inwestycyjny. 


W bieżącym 5-leciu województwo katowickie dysponuje 230 mld zł na 
inwestycje. Jesteśmy odpowiedzialni za jak najbardziej efektywne wyko- 
rzystanie tych środków. Spoczywa na nas obowiązek troski o to, aby zło- 
tówki, które łożymy na inwestycje, szybko się zwracały w postaci produk- 
cji na planowanym poziomie ilościowym i jakościowym oraz w przewidy- 
wanym terminie, a w miarę możliwości jeszcze wcześniej. Rzecz to nie- 
słychanie ważna dla prawidłowego funkcjonowania organizmu społeczno- 
-gospodarczego całego naszego narodu i państwa. 


Osiągnęliśmy dotychczas wiele dla terminowego i efektywnego reali- 
zowania inwestycji. Wystarczy choćby wymienić budowę Rafinerii Nafty 
w Czechowicach, huty „Ferrum”, kopalni „Pniówek”, koksowni i walcowni 
blach grubych w hucie im. Bieruta w Częstochowie czy wstępny etap bu- 
dowy huty „Katowice”. 

Koncentracja uwagi i wysiłków na tych kluczowych inwestycjach po- 
zwoliła realizować je w sposób godny naśladowania. Jednocześnie działamy 
na rzecz coraz skuteczniejszego wykorzystania poważnych rezerw tkwią- 
cych w pracy zaplecza naukowo-technicznego i współdecydujących o dal- 
szym doskonaleniu procesów inwestycyjnych. 

Rezerwy te tkwią zwłaszcza w pracy biur projektowo-konstrukcyjnych, 
od których zależy nowoczesna, wysoka jakość rozwiązań, ich materiało- 
chłonność, ich funkcjonalność, ich ekonomiczna efektywność. 


Praca zaplecza naukowo-technicznego, a zwłaszcza biur projektowo-kon- 
strukcyjnych, jest obecnie na naszym terenie przedmiotem wszechstron- 
nej naukowej analizy, zmierzającej do uogólnienia zdobytych doświadczeń 
po to, aby mogły być one szeroko upowszechniane w praktyce. W dalszym 
ciągu dążymy zwłaszcza do optymalnej koncentracji środków i do uspraw- 
nienia procesów inwestycyjnych. 

Oczywiście — należy to mocno podkreślić — wojewódzka organizacja 
partyjna działa w ten sposób, by wysiłkowi ludzi nauki w tej dziedzinie 
towarzyszyły odpowiednie poczynania administracji gospodarczej, na któ- 
rej ciąży odpowiedzialność za wdrażanie nowatorskich propozycji i uspraw- 
nień w dziedzinie realizacji procesów inwestycyjnych. 


* 


Wielkiego wspólnego wysiłku ludzi nauki i praktyki wymaga usprawnie- 
nie gospodarki materiałowej w przedsiębiorstwach naszego województwa. 
Osiągnięte w tej dziedzinie rezultaty są jeszcze niezadowalające. W pro- 
cesach produkcyjnych zużywa się zbyt wiele materiałów i surowców, 
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a stanowią one przecież największy, bo przekraczający 70 procent, składnik 
kosztów produkcji przemysłowej. 

Rezerwy są tutaj ogromne. Wszechstronna, a zarazem szczegółowa ana- 
liza w każdym zakładzie produkcyjnym odkryła znaczne możliwości obni- 
żenia zużycia materiałów i surowców, zwłaszcza stali; możliwości stoso- 
wania w produkcji przemysłowej i budownictwie tworzyw sztucznych 
oraz innych substytutów. 

Wiele rodzajów zlokalizowanej w naszym rejonie produkcji charakte- 
ryzuje się wysokim wskaźnikiem materiałochłonności. Kraj nasz ma np. 
ustaloną w świecie opinię w budownictwie okrętowym, w produkcji wa- 
gonów itp. Jest oczywiste, że z tej produkcji nie wolno nam rezygnować. 
Dlatego też, w województwie katowickim, które ma w tej produkcji po- 
ważny udział, działamy na rzecz osiągania wyższych niż dotychczas efek- 
tów jakościowych i ilościowych przy mniejszym zużyciu materiałów. Jest 
to możliwe przez szerokie wdrażanie postępu technicznego, a w szczegól- 
ności usprawnień konstrukcyjnych i technologicznych. Np. zastosowanie 
w hucie „Batory” blach kadłubowych o innej plastyczności dla przemysłu 
okrętowego przyniosło oszczędność około 400 ton stali przy budowie statku 
„Manifest Lipcowy”. 

W dziedzinie stosowania materiałów zastępczych wiele do powiedzenia 
ma przemysł chemiczny. Jednym z wielu pozytywnych przykładów jest 
podjęcie w Zakładach Chemicznych w Bieruniu Starym produkcji „bed- 
narki tworzywowej” zastępującej droższe i deficytowe wyroby ze stali, 
jak również — stolarki budowlanej z tworzyw sztucznych. 

Doświadczenie wykazuje jednak, że trwałe i odczuwalne efekty w dzie- 
dzinie gospodarki materiałowej można uzyskać tyłko wtedy, kiedy sprawy 
obniżenia zużycia surowców oraz zmniejszenia zapasów, zwłaszcza nad- 
miernych i zbędnych, sięgających w naszym województwie 2 mld zł, 
podejmować będą wszystkie ogniwa, mające wpływ na gospodarkę przed- 
siębiorstwa. 

Wyciągając wnioski z uzyskanych doświadczeń i przeprowadzonych ana- 
lizz dążymy do tworzenia takich warunków, w których pracownicy za- 
plecza naukowo-badawczego mogliby w o wiele większym niż dotychczas 
stopniu koncentrować swoje zainteresowania i prace badawczo-wdroże- 
niowe na usprawnianiu gospodarki materiałowej i jej unowocześnianiu. 
Jest to bowiem problem o doniosłym znaczeniu nie tylko gospodarczym, 
lecz i politycznym. Szczególne zadania postawiliśmy tu przed konstruk- 
torami, projektantami oraz specjalistami w dziedzinie normalizacji i ty- 
pizacji stosowanych rozwiązań materiałowych i konstrukcyjnych. 


Dużą rolę w usprawnieniu gospodarki materiałowej odgrywają również 
ekonomiści. Głównym ich zadaniem w tej dziedzinie jest opracowywanie 
takich rozwiązań ekonomicznych, które sprzyjają obniżce kosztów mate- 
riałowych w całokształcie produkcji. Chodzi tu m. in. o lepszą organizację 
gospodarki materiałowej i szersze wykorzystanie metod kompleksowego 
sterowania jakością produkcji, czego z kolei nie da się osiągnąć bez zasto- 
sowania nowoczesnych systemów informatycznych i decyzyjnych oraz 
elektronicznej techniki obliczeniowej. 


59 


ZDZISŁAW GRUDZIEŃ 


Zmniejszenie zużycia surowców na jednostkę wyrobu jest w znacznym 
stopniu uzależnione od podniesienia jakości i nowoczesności produkcji 
środków wytwarzania, zwłaszcza sprzętu maszynowego i elektrotechnicz- 
nego. Nowe, ale nie zawsze nowoczesne środki produkcji hamują postęp 
technologiczny w przemyśle. 


W przemyśle elektromaszynowym województwa katowickiego stosunek 
wartości nowych uruchomień do wartości produkcji ogółem wahał się 
w okresie poprzedniej 5-latki od 1,3 do 33 proc. Oznacza to, iż w najko- 
rzystniejszym wypadku odnowienie produkcji mogłoby nastąpić w ciągu 
15 lat. 

Jedną z przyczyn tego stanu jest nadal zbyt niski udział zaplecza nauko- 
wo-technicznego w uruchamianiu nowej produkcji. W przemyśle elektro- 
maszynowym tylko 7 proc. ogółu prac naukowo-technicznych dotyczy 
nowych uruchomień, podczas gdy 50 proc. stanowią prace związane z mo- 
dernizacją konstrukcji już produkowanych wyrobów. 

Dlatego działamy w kierunku tworzenia optymalnych warunków, sprzy- 
jających nowatorstwu technicznemu i organizacyjnemu, kształtowaniu 
wśród kadry administracji gospodarczej postawy sprzyjającej wdrażaniu 
nowoczesnych rozwiązań. Staramy się tworzyć takie mechanizmy orga- 
nizacyjne i ekonomiczne, które z jednej strony zachęcałyby lub nawet 
zmuszały jednostki gospodarcze do stałego i konsekwentnego szukania 
pomocy ze strony nauki, a z drugiej strony — zwiększały zainteresowanie 
placówek badawczych związkami z praktyką. 


* 


Niezmiernie ważnym zagadnieniem jest upowszechnianie przez ośrodki 
naukowo-badawcze racjonalnych metod doskonalenia jakości i nowo- 
czesności wyrobów. Działacze gospodarczy, pracownicy zaplecza nauko- 
wo-badawczego oraz konstrukcyjno-technologicznego jeszcze zbyt małą 
wagę przykładają do badania niezawodności urządzeń, analizy ich kosztów 
i wartości użytkowej, do porównywania wyrobów z ich zagranicznymi od- 
powiednikami oraz innych metod doskonalenia produkcji. Dlatego głów- 
nym kierunkiem naszego partyjnego działania jest kształtowanie i upow- 
szechnianie takich postaw, które sprzyjają usuwaniu barier postępu tech- 
nicznego i organizacyjnego, pobudzaniu aktywności i inicjatywy ludzi od- 
powiedzialnych za ten postęp. 

W istocie rzeczy wiele rzekomo obiektywnych” przeszkód postępu two- 
rzą i utrzymują ludzie. Od nich też zależy przezwyciężanie nawyków, które 
w praktyce hamują nasycanie organizmu wytwórczego nową techniką, 
technologią i organizacją pracy. 

Wychodząc z założenia, że program unowocześniania i poprawy jakości 
produkcji oraz wprowadzania nowych technologii winien określać dzia- 
łańie całego zaplecza naukowo-technicznego, politykę zakupów i doskona- 
lenia licencji, a także rozwój ruchu racjonalizacji i wynalazczości, przyję- 
liśmy w naszym województwie zasadę, że programy takie opracowuje się 
w. każdej branży i zakładzie pod politycznym kierownictwem organizacji 
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partyjnych. Programy te stają się czynnikiem mobilizującym i orientują- 
cym w kierunku działania całą kadrę naukową i inżynieryjno-tech- 
niczną. 

Szczególnie duża rola w ustalaniu i realizacji tych programów przypada 
administracji gospodarczej. Jej decyzje wpływają bowiem nie tylko na 
funkcjonowanie przedsiębiorstw i bieżące przeobrażenia w przemyśle, ale 
określają również ich wieloletnie skutki. 

W sumie chodzi tu o ujawnianie rezerw, o eliminację wszelkich hamul- 
ców utrudniających przyspieszenie rozwoju województwa i kraju; o zwięk- 
szenie rezultatów uzyskiwanych dziś, w okresie decydującym o przedier- 
minowym wykonaniu zadań planu 5-letniego. 

Problem ten wiąże się także z poprawą warunków pracy oraz struktury 
zatrudnienia i zasobami siły roboczej. Np. działalność na rzecz przyspie- 
szenia mechanizacji i automatyzacji czynności uciążliwych służy zarówno 
poprawie warunków pracy, wzrostowi jej wydajności, jak i wyzwalaniu 
rezerw zatrudnienia. 

Przywiązując dużą wagę do zasady koncentracji wysiłków i znaczenia 

dobrego przykładu, działamy w taki sposób, aby zakłady znajdujące się 
pod bezpośrednią opieką Komitetu Centralnego i Komitetu Wojewódzkie- 
go partii przodowały w dziedzinie wdrażania i rozpowszechniania nowej 
techniki oraz w sferze poszukiwania najkorzystniejszych rozwiązań orga- 
nizacyjnych i ekonomicznych. Kierownictwa tych zakładów powołują sta- 
łe techniczno-ekonomiczne zespoły badawcze, złożone z przedstawicieli 
nauki różnych specjalności oraz najlepszej kadry inżynieryjno-technicznej 
I robotniczej. Chodzi o to, aby analizę poziomu technicznego i organi- 
zacyjnego zakładów oraz inicjowanie programu rozwoju, modernizacji 
lrekonstrukcji powierzać najlepszym, najbardziej aktywnym robotni- 
kom, inżynierom, technikom i ekonomistom. Działanie tego typu pod- 
jęło już szereg przedsiębiorstw. Np. w Zakładach Urządzeń Technicznych 
„Zgoda” kadra inżynieryjno-techniczna wspólnie z naukowcami opraco- 
wuje w sposób całościowy perspektywiczną koncepcję rozwoju tego kom- 
pleksu gospodarczego. 
Zadaniem organizacji partyjnych jest twórcze inspirowanie tego rodza- 
Ju przedsięwzięć i-ocena ich skuteczności. Stanowi to ważny obowiązek 
członków partii, wynikający z odpowiedzialności za realizację uchwał VI 
Zjazdu. Sojusz klasy robotniczej z inteligencją techniczną, realizowany 
przez partię, jest jednym z zasadniczych elementów przyspieszenia roz- 
woju społeczno-gospodarczego. Klasa robotnicza i inteligencja techniczna 
decydują o tempie tego przyspieszenia. Rozumiejąc tę prawidłowość, nasza 
wojewódzka organizacja partyjna konsekwentnie działa na rzecz zacieśnia- 
nia sojuszu robotników z ludźmi nauki i techniki. 


J edną z ważnych dziedzin działalności środowisk naukowych są bada- 
nia dotyczące kształtowania środowiska naturalnego człowieka, racjonal- 
nego wykorzystania bogactw przyrody, zapobiegania ich dewastacji. Są to 
problemy doniosłej wagi dla wszystkich ośrodków przemysłowych kraju, 
wymagające kompleksowego rozwiązania. Wiążą się one m. in. z odpowied- 
nim kształtowaniem polityki przestrzennego zagospodarowania kraju, ra- 
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cjonalną lokalizacją przemysłu i kierunków rozwoju sieci osiedleńczej. 
Wymagają prowadzenia systematycznych, ogólnokrajowych badań. 

W województwie katowickim problemy ochrony środowiska są szcze- 
gólnie naglące i pod wielu względami specyficzne. Wynika to z poważnych 
zaniedbań narosłych w ciągu wielu dziesięcioleci i z dużych strat w śro- 
dowisku przez te zaniedbania już spowodowanych. Wynika to także z wiel- 
kiej koncentracji przemysłu ciężkiego. 

Dla zilustrowania wagi zadań, jakie w tej mierze stoją przed ludźmi 
nauki, można przytoczyć następujące dane dotyczące województwa kato- 
wickiego. Na terenie miejskiego regionu GOP w 1970 r. emisja szkodliwych 
pyłów do atmosfery wynosiła 744 tys. ton, a dwutlenku siarki — 612 tys. 
ton. Dopuszczalne normy opadu pyłów przekracza się mniej więcej na 
10 proc. obszaru województwa oraz 70 proc. obszaru GOP. Dobowe stę- 
żenie dwutlenku siarki jest wyższe od dopuszczalnego na 27 proc. po- 
wierzchni GOP. 

Znane są poza tym zagrożenia poszczególnych grup zawodowych, wy- 
konujących pracę niebezpieczną lub szkodliwą dla zdrowia, a także dole- 
gliwości spowodowane zanieczyszczeniem wody, hałasem oraz wieloma 
innymi czynnikami stresowymi, charakterystycznymi dla wielkiej aglo- 
meracji przemysłowej. 

Z tego względu na nauce i technice województwa katowickiego spoczy- 
wają szczególnie odpowiedzialne zadania w dziedzinie wypracowania no- 
wych i skutecznych środków przeciwdziałania tym dolegliwościom, two- 
rzenia coraz lepszych warunków życia w miastach i osiedlach, a także 
ochrony i wzbogacania piękna ziemi śląskiej. 


* 


Sprawą ogromnej wagi jest uruchomienie rezerw, które kryją się 
w usprawnieniu organizacji pracy. Jak dotąd, zmiany w tej dziedzinie 
wpływają w znacznie mniejszym stopniu na przyrost produkcji i poprawę 
efektów gospodarczych niż przedsięwzięcia techniczne, podczas gdy prze- 
prowadzone analizy wskazują, że powinno być odwrotnie. W zakładach 
naszego województwa dość często występuje praktyka łączenia nowych 
rozwiązań technicznych ze starymi układami technologicznymi lub orga- 
nizacyjnymi, co w konsekwencji wprowadza wiele trudności, a nierzadko 
samą innowację czyni nieefektywną. Dlatego też w pracy partyjnej zwra- 
camy uwagę na konieczność wszechstronnej ekonomicznej motywacji 
wszystkich podejmowanych innowacji technicznych, przy uwzględnieniu, 
rzecz jasna, ich aspektów społecznych. 

Stosowanie nowoczesnych metod organizacji i zarządzania nabiera szcze- 
gólnego znaczenia przy rekonstrukcji branż i przedsiębiorstw wojewódz- 
twa katowickiego oraz przy budowie wielkich, nowoczesnych zakładów 
przemysłowych. Realizujemy w ramach tych procesów m. in. zasadę kon- 
centracji małych jednostek w duże organizmy gospodarcze, co zwiększa 
możliwości skuteczniejszych powiązań produkcyjnych, wzrostu rozmiarów 
produkcji oraz obniżenia kosztów i strat materiałowych. 
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Uruchomienie wszystkich dźwigni postępu uwarunkowane jest jednak 
w wysokim stopniu wprowadzeniem nowoczesnych form zarządzania, kie- 
rowania i organizacji. W tej dziedzinie dotychczasową inicjatywę admini- 
stracji gospodarczej oraz działalność analityczną placówek zaplecza nau- 
kowo-badawczego należy uznać za niewystarczające. 


Dlatego też działamy w tym kierunku, aby programy naukowo-badaw- 
cze i programy wdrażania postępu techniczno-organizacyjnego znacznie 
rozszerzyć, uwzględniając w nich potrzebę kompleksowego przekształca- 
nia organizacji pracy i zarządzania. Programy poprawy organizacji i za- 
rządzania powinny uwzględnić jednolity ciąg problemowy: od organizacji 
stanowiska roboczego, linii produkcyjnej aż do organizacji przedsiębior- 
stwa wielozakładowego. Niezbędny jest tu większy udział koncepcyjnych 
opracowań kadr naukowych Wyższej Szkoły Ekonomicznej, Politechniki 
Śląskiej i innych placówek, a przede wszystkim rozszerzenie konkretnego 
działania administracji przemysłowej. 

Uchwała plenum Komitetu Wojewódzkiego stwierdza, że jednym z istot- 
nych zadań podstawowych organizacji partyjnych w przemyśle jest ini- 
cjowanie szybkich i skutecznych działań na rzecz uruchomienia rezerw 
organizacyjnych. Staramy się, by inicjatywom tym towarzyszyła systema- 
tyczna partyjna kontrola realizacji programów uruchamiania rezerw eko- 
nomicznych. 

Wyższe uczelnie i inne placówki naukowe naszego województwa posia- 
dają dziś warunki kadrowe do kompleksowych badań i tworzenia dużych 
zespołów podejmujących złożone zagadnienia. Dążymy do tego, by nie 
rozpraszały one uwagi na zadaniach drobnych. Odciążamy je od doraź- 
nych, bieżących problemów, których rozwiązywanie leży w zakresie mo- 
żliwości zaplecza zakładowego; stąd tendencja do rozwijania zakładowych 
komórek zaplecza naukowo-technicznego. 

Sprawa wykorzystania istniejącego potencjału naukowo-badawczego na- 
biera obecnie szczególnego znaczenia, tym bardziej że na lata 1972—1975 
zakłada się podwojenie nakładów na zakup licencji. Każdą decyzję w tej 
dziedzinie poprzedzić należy wnikliwą analizą, niezbędną do racjonalnej 
selekcji. W pełni należy też wykorzystać osiągnięcia i doświadczenia jed- 
nostek naukowo-badawczych dla przyspieszenia wdrożeń, rozwoju i do- 
skonalenia zakupionych licencji. 

W działaniu tym chodzi o jak najbardziej efektywne wykorzystanie 
czasu, co z całą mocą niejednokrotnie podkreślał I sekretarz KC tow. Ed- 
ward Gierek. Zobowiązuje to nas do racjonalnego gospodarowania każdą 
godziną i minutą, wypełniania ich twórczą pracą, do eliminowania strat 
czasu wynikających z istniejących jeszcze braków w organizacji. Czas 
jest bowiem kategorią ekonomiczną, a walka o czas — podstawowym wa- 
runkiem przyspieszenia kroku w każdej dziedzinie postępu technicznego 
i organizacyjnego. 

Dysponujemy wieloma konkretnymi przykładami wdrażania nowych 
technologii i nowych zasad organizacji, dzięki którym szybciej uzyskujemy 
znaczne efekty społeczno-gospodarcze. Ale jest to niewystarczające. Dla- 
tego też zwróciliśmy się do ludzi nauki z apelem o większą koncentrację 
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uwagi na węzłowych problemach wynikających z ogólnokrajowego pro- 
gramu badań i na zadaniach, które warunkują dalszy szybki rozwój spo- 
łeczno-gospodarczy naszego województwa. Wedle stopnia zaangażowania 
w te przedsięwzięcia i wedle konkretnych rezultatów uzyskanych w ich 
realizacji oceniać będziemy pracę uczelni i instytutów. 

za pośrednictwem kierownictw placówek naukowych zainicjowaliśmy 
taką modyfikację procesu kształcenia kadr naukowych, aby każda praca 
magisterska, doktorska czy habilitacyjna była wynikiem studiów przyno- 
szących określone efekty społeczno-gospodarcze, a nie — jak to nieraz 
bywa — pogonią za samym tytułem. Konieczne jest tworzenie warunków 
do podejmowania prac zespołowych, mających istotne znaczenie dla go- 
spodarki narodowej, a których rozwiązanie może stanowić podstawę do 
uzyskania tytułów naukowych. Będzie to bardzo pożyteczne dla gospodar- 
ki, jak i rozwoju nauki. 

Sprawą bardzo istotną jest wprowadzanie w życie koncepcji kształce- 
nia inżynierów w ścisłym powiązaniu z zakładami przemysłowymi. Reali- 
zujemy już tę koncepcję w hutnictwie oraz dla Fabryki Samochodów Mało- 
litrażowych. Doświadczenia wynikające z tego eksperymentu śledzimy 
z całą uwagą. Powołany zespół, złożony z pracowników nauki i wybitnych 
praktyków, w oparciu o uzyskiwane rezultaty postuluje określone zmiany 
w systemie kształcenia inżynierów i ekonomistów. 

Jednym z wniosków jest grupowanie w zakładowych placówkach za- 
plecza technicznego i konstrukcyjnego najlepszych inżynierów i techni- 
ków przedsiębiorstw, by tworzyć im perspektywę rozwoju zawodowego 
i realizacji śmiałych koncepcji przez podejmowanie wspólnie z naukow- 
cami prac badawczych. 


* 


"Rozwój bazy naukowo-technicznej jest ważnym, ale nie jedynym wa- 
runkiem większego udziału nauki w przyspieszeniu rozwoju społeczno- 
-gospodarczego. Czynnikiem rozstrzygającym są ludzie, ich zaangażowa- 
nie, postawa społeczno-polityczna i kwalifikacje. 

Dlatego też równolegle do rozwoju bazy naukowo-technicznej podej- 
mujemy przedsięwzięcia natury organizacyjno-kadrowej i prowadzimy 
działalność społeczno-polityczną, pobudzającą aktywność kadry inżynie- 
ryjno-technicznej, ekonomicznej i naukowej. 

- W tym świetle jednym z ważnych zadań organizacji partyjnych w za- 
kładach przemysłowych jest analiza rozmieszczenia kadr i sposobu ich 
wykorzystania oraz formułowanie takich postulatów i rozwiązań, których 
realizacja spowoduje maksymalne wykorzystanie potencjału, zdolności 
i zaangażowania najlepszych inżynierów, techników i robotników. 

Podjęliśmy konkretne kroki w celu ściślejszego powiązania wyższych 
uczelni, instytutów naukowych i innych placówek badawczych z przed- 
siębiorstwami przemysłowymi. Dobre doświadczenia w tej dziedzinie po- 
siadają w szczególności: Instytut Metalurgii Żelaza, Instytut Metali Nie- 
żelaznych czy Zakłady Konstrukcyjno-Doświadczalne Przemysłu Maszyn 


64 


Nauka a przyspieszenie rozwoju - 


Elektrycznych ,„„Komel” w Katowicach, które tworzą w zakładach pro- 
dukcyjnych swoje filie. 

Uważamy także za konieczne zwiększenie zorganizowanego przepływu 
kadr fachowych z uczelni i placówek badawczych do przemysłu i odwrot- 
nie, przez eliminację instytucjonalnych przedziałów i dobieranie w zespo- 
łach problemowych najlepszych teoretyków i praktyków. Chodzi bowiem 
o grupowanie kadry naukowej według programów badawczych i według 
merytorycznych potrzeb gospodarki narodowej, a nie w sposób biuro- 
kratyczny. Dobre doświadczenie stanowią konferencje naukowo-robotni- 
cze, zainicjowane w naszym województwie przed rokiem. Tam, gdzie po- 
traktowano je rzeczowo i dobrze przygotowano, przyczyniły się one do 
podjęcia prac nad ważnymi zagadnieniami konstrukcyjno-technologiczny- 
mi i stały się ogniwem umacniającym więź klasy robotniczej z inteligen- 
cją. Przykładem może tu być opracowana wspólnie przez naukowców i ro- 
botników metoda regulacji wielkiego pieca w hucie „Pokój”, która wdro- 
żona do praktyki pozwoliła na zmniejszenie zużycia koksu o 34 kg na tonę 
surówki. Pozytywnym przykładem takiej współpracy jest również wdro- 
żony obecnie system kompleksowego sterowania walcarką quarto przy 
zastosowaniu minikomputera w hucie „Florian”, który pozwoli na auto- 
matyczne prowadzenie procesu walcowania, pomijając bezpośredni udział 
człowieka. 

- Zespoły te opracowują także problemy perspektywiczne, dotyczące mię- 
dzy innymi rekonstrukcji starych hut, stopniowej automatyzacji proce- 
sów walcowniczych itp. | 

. Sprawą pierwszorzędnej wagi jest wzmożenie przez instancje i orga- 
nizacje partyjne zarówno w placówkach naukowo-badawczych, jak i we 
wszystkich ogniwach gospodarczych ideowo-wychowawczego oddziaływa- 
nia — codziennej, aktywnej pracy z ludźmi, zmierzającej do tworzenia 
warunków jak najbardziej efektywnego działania i stałego podnoszenia 
kwalifikacji. 

Często organizacje partyjne większość swego czasu poświęcają rozwią- 
zywaniu różnego rodzaju konfliktów, stwarzanych przez jednostki wloką- 
ce się na szarym końcu kolektywu. Tymczasem w centrum partyjnego 
działania muszą znaleźć się ludzie przodujący, najzdolniejsi, z największy- 
mi perspektywami. Takim ludziom, legitymującym się dorobkiem i roku- 
jącym nadzieje na przyszłość, organizacje i instancje partyjne winny stwa- 
rzać warunki wszechstronnego rozwoju i pożytecznego działania. 


Dlatego też opierając się na wytycznych Komitetu Centralnego zmie- 
rzamy do tego, aby każda organizacja i instancja partyjna miała coraz 
pełniejsze rozeznanie wśród najbardziej utalentowanych ludzi oraz kon- 
kretny plan odpowiadający na następujące kwestie: jak kierować ich roz- 
wojem, jak dobierać im zadania, dokąd ich kierować na praktyki, staże 
i stypendia naukowe, jak stwarzać im odpowiednie warunki pracy i wa- 
runki materialne, będące wykładnikiem ich dorobku w pracy? 

Działając w taki sposób, podstawowe organizacje i instancje partyjne 
w coraz większym stopniu stają się w swoich środowiskach pracy rzecz- 
nikiem inicjatyw, zmierzających do wdrażania postępu techniczno-orga- 
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nizacyjnego i poprawy efektywności gospodarowania. Chodzi o zintegro- 
wanie wysiłków kadr partyjnych i bezpartyjnych, o zespalanie ambicji, 
doświadczeń i patriotycznych dążeń robotników oraz ludzi nauki i techniki 
na rzecz realizacji programu uchwalonego przez VI Zjazd partii. 

Jednym z podstawowych zadań instancji i organizacji partyjnych jest 
tworzenie klimatu sprzyjającego powstawaniu nowoczesnych w swym 
kształcie organizacyjnym, a zarazem ambitnych kolektywów naukowo- 
-badawczych. Przed podstawowymi organizacjami partyjnymi i wszystki- 
mi członkami partii w administracji gospodarczej stawiamy zadania wy- 
tworzenia atmosfery szybkiego i efektywnego wykorzystywania inicja- 
tywy i nowych rozwiązań rodzących się w uczelniach, instytucjach oraz 
zapleczu badawczym przemysłu. 

Chodzi nam jednocześnie o wytworzenie atmosfery krytyki takich po- 
staw społecznych i zawodowych, które hamują lub utrudniają wzrost 
efektywności udziału nauki i techniki w przyspieszeniu rozwoju i postępu. 
Temu celowi służyła dokonana niedawno przez nasz Komitet Wojewódzki 
całościowa, kompleksowa ocena działalności wszystkich placówek nauko- 
wych na naszym terenie oraz ocena przydatności kadry zatrudnionej 
w tych placówkach. 

Ocena ta stanowi ważne novum w naszej partyjnej pracy. Pozwoliła 
ona wypracować właściwe metody oceny ludzi i przyniosła odczuwalną 
poprawę efektów działania poszczególnych placówek naukowo-badaw- 
czych. 

Całokształt działania katowickiej wojewódzkiej organizacji partyjnej 
zmierza do tworzenia optymalnych warunków pracy kadry naukowej, do 
kształtowania klimatu uznania dla ludzi dobrej roboty, którzy wnoszą 
godny uznania wkład w rozwój naszego regionu i całego kraju. 

Program działania w tej dziedzinie, przyjęty przez plenum Komitetu 
Wojewódzkiego, skonsultowany z władzami centralnymi, wcielamy w ży- 
cie z całą konsekwencją. Będziemy go wzbogacać nowymi inicjatywami, 
nowymi przedsięwzięciami, które przyczynią się do dalszej intensyfikacji 
socjalistycznego budownictwa w Polsce. 


Partyjne zadania 
w Roku Nauki Polskiej 


ROMUALD JEZIERSKI 


Ogłoszenie roku 1973 Rokiem Nauki Polskiej było inicjatywą kierow- 
nictwa Polskiej Akademii Nauk, zaaprobowaną przez Biuro Polityczne 
PZPR i Radę Ministrów PRL. Patronat nad Rokiem Nauki Polskiej objęli: 
l sekretarz KC PZPR, tow. Edward Gierek, przewodniczący Rady Pań- 
stwa, tow. Henryk Jabłoński, prezes Rady Ministrów, tow. Piotr Jarosze- 
wicz. 


Dwie grupy przyczyn złożyły się na tę decyzję. Pierwsza z nich — to 
historyczne uzasadnienia, nadające Rokowi Nauki Polskiej charakter rocz- 
nicowych obchodów. Druga — to aktualne funkcje nauki we współcze- 
snym świecie i dążność do nadania jej roli instrumentu sprawczego w stra- 
tegii przyspieszonego rozwoju Polski. Łączy więc Rok Nauki Polskiej tra- 
dycję z perspektywą nauki polskiej, jej historię i przyszłość. 


Hasło Roku Nauki Polskiej „Nauka Ojczyźnie” zawiera historyczne uza- 
sadnienie, jest głęboko zakorzenione w przeszłości polskiej myśli nauko- 
wej, w patriotycznej postawie i działaniu najwybitniejszych jej przedsta- 
wicieli. Trzy zasadnicze rocznice określają historyczny aspekt Roku Nauki 
Polskiej. 

Po pierwsze — w 1973 r. przypada 500-lecie urodzin Mikołaja Koper- ' 
nika, wielkiego uczonego, astronoma, lekarza i ekonomisty, twórcy helio- 
centrycznej teorii budowy świata. Jego teoria, wyłożona w wydanym 
w 1543 r. dziele: De revolutionibus orbium coelestium (O obrotach ciał 
niebieskich) zrewolucjonizowała panujący dotąd pogląd w astronomii. Jed- 
nak jej znaczenie wykracza poza tę dziedzinę i jest słusznie traktowane 
jako zapoczątkowanie nowej ery w nauce. Tzw. przewrót kopernikański 
zwraca naukę ku faktom, na drogę aktywnej obserwacji i eksperymentu, 
która prowadzi naukę — wprawdzie nie zawsze po linii prostej i stale 
wznoszącej się — do doniosłych odkryć teoretycznych i wszechstron- 
nych zastosowań praktycznych. Dzieło naszego rodaka na tej drodze nauki 
było decydującym impulsem i rozsławiło imię naszego kraju. Druga rocz- 
nicowa data historyczna — to powołanie przez Sejm 15 X 1773 r. Komisji 
Edukacji Narodowej. Zajęła się ona całością oświaty w Polsce, była pierw- 
szą w Europie państwową władzą oświatową w randze ministerstwa. 
Wprowadzone przez Komisję Edukacji Narodowej reformy stawiały Pol- 
skę w czołówce postępu oświaty, inne kraje dopiero po rewolucji francu- 
skiej dokonały podobnych przeobrażeń. Trzecia rocznica — to stulecie 


67 


ROMUALD JEZIERSKI 


krakowskiej Akademii Umiejętności, nazwanej w 1919 r. — Polską Akade- 
mią Umiejętności. Powstała formalnie w 1871 r. z Towarzystwa Naukowe- 
go Krakowskiego, faktyczną działalność rozpoczęła w 1873 r. Na ówczesne 
warunki bytu narodowego oznaczało to decydujący krok ku organizowaniu 
polskiej myśli naukowej i próbę jej wykorzystania dla kształtowania przy- 
szłości Ojczyzny. 


Te wielkie dla nauki i historii narodu polskiego rocznice zbiegają się 
w 1973 r. Daje to szczególną okazję, co więcej — nakłada obowiązek eks- 
ponowania tradycji naukowych w dziejach naszego narodu. Świadomością 
historyczną naszego narodu kierowały prawidłowości szczególne. W okre- 
sie, kiedy rola nauki stawała się coraz bardziej oczywista w rozwoju spo- 
łecznym, postępowe warstwy naszego narodu całkowicie niemal absorbo- 
wał. dylemat odzyskania niepodległości. Do narodowej świadomości histo- 
rycznej znacznie łatwiej było wejść w glorii wojennych zmagań aniżeli 
z laurem uczonego. To, obiektywnym biegiem rzeczy spowodowane zjawi- 
sko do dziś jeszcze ciąży na zbiorowej świadomości. Rok Nauki Polskiej 
sprzyja przezwyciężeniu nie zawinionego i niesprawiedliwego dla nauki 
i oświaty polskiej zapoznawania wielkiego wkładu uczonych polskich 
w ogólnoludzki dorobek nauki oraz roli nauki w historii naszego narodu. 
Szansę tę powinno się wykorzystać nie tylko gwoli zadośćuczynienia praw- 
dzie historycznej. Dziś, gdy państwowość Polski zagwarantowana jest po- 
tencjałem ekonomicznym, technicznym, intelektualnym, jej socjalistyczną 
ustrojowością i potęgą jej sojuszów, przede wszystkim sojuszem ze Związ- 
kiem Radzieckim, narodowa świadomość historyczna wydobywać musi 
z przeszłości fakty usuwane logiką dziejów na plan dalszy, również gwoli 
zapewnienia narodowej przyszłości. Zwłaszcza we współczesnym etapie 
rozwoju cywilizacyjnego, nazywanym rewolucją naukowo-techniczną, 
uświadomienie historycznej ciągłości tradycji naukowej w dziejach na- 
rodu ma wielkie znaczenie dla kształtowania świadomości i motywacji 
młodego pokolenia. Musi bowiem ono być przekonane, że zarówno w prze- 
szłości, a zwłaszcza dziś, służyć można Ojczyźnie swą wiedzą, kwalifika- 
cjami, a twórczy udział w rozwijaniu nauki i jej nowatorskie zastosowanie 
jest szczególnie godne miana patriotycznego czynu. 


Dlatego też w Roku Nauki Polskiej nawiązywać będziemy do wybit- 
nych przedstawicieli nauk ścisłych: Mikołaja Kopernika, Marii Curie-Skło- 
dowskiej, Mariana Smoluchowskiego, Stefana Banacha, Marcelego Nenc- 
kiego, Wojciecha Świętosławskiego; do twórców polskiej techniki: Mak- 
symiliana Hubera, Stefana Bryły, Witolda Budryka, Włodzimierza Kru- 
kowskiego; do myśli polskich humanistów: Andrzeja Frycza-Modrzew- 
skiego, Hugona Kołłątaja, Stanisława Staszica, Joachima Lelewela, Ludwi- 
ka Krzywickiego, Stefana Czarnowskiego, Juliana Marchlewskiego, Oska- 
ra Langego. 

Obchody Roku Nauki Polskiej obok oddania hołdu wielkim rocznicom 
i wybitnym uczonym powinny przynieść w efekcie umocnienie w świado- 
mości społecznej przekonania o ważnej roli nauki i uczonych w historii 
narodu, a zwłaszcza przekonania, iż nauka odgrywa coraz donioślejszą 
funkcję w rozwoju cywilizacyjnym. Eksponowanie tego akcentu wydo- 
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bywa współczesny instrumentalny aspekt programu Roku Nauki Polskiej. 
Uchwała VI Zjazdu stwierdza: „Szybki rozwój nauki i techniki stanowi 
charakterystyczną cechę współczesnej epoki, główną dźwignię podnosze- 
nia efektywności produkcji i zmiany charakteru pracy przez jej komplek- 
sową mechanizację i automatyzację”. „Nauka powinna być jednym z głów- 
nych czynników kształtujących oblicze naszego kraju”. W całościowo ujmo- 
wanej strategii rozwoju społeczno-gospodarczego, zmierzającego do sy- 
stematycznej poprawy warunków bytowych, socjalnych i kulturalnych 
społeczeństwa, w uchwale VI Zjazdu nakreślone zostały główne instru- 
menty tego rozwoju. Są nimi: ,,..dynamiczny rozwój sił wytwórczych, 
wzrost społecznej wydajności pracy, postęp naukowo-techniczny, przebu- 
dowa i unowocześnienie struktury gospodarczej kraju, podniesienie efek- 
tywności całego systemu gospodarczego”. 

Stwierdzając, iż nauka powinna być narzędziem tego rozwoju, akcentuje 
się jej bezpośredni wpływ na szczególnie pożądane sfery czy środki osią- 
gania celów. W świetle cytowanej uchwały VI Zjazdu nauka powinna 
szczególnie intensywnie wpływać na: rozwój sił wytwórczych, wzrost 
społecznej wydajności pracy, postęp techniczny, unowocześnienie struktu- 
ry gospodarczej kraju, wzrost efektywności systemu gospodarczego. 

Te kierunki pożądanego wpływu nauki nie umniejszają w niczym innych 
jej celów i zadań. Poznanie naukowe stanowi wartość suwerenną, ponad- 
to ma ogromne znaczenie w kształtowaniu naukowej świadomości spo- 
łeczeństwa, wpływa także na zmianę uznawanej hierarchii wartości przez 
jej racjonalizację i sublimację. Jednak dziś najważniejszym, głównym ogni- 
wem, którego uchwycenie gwarantuje postęp w całym łańcuchu przyczy- 
nowo-skutkowym, jest sprawcza funkcja nauki w rozwoju sił wytwór- 
czych, wydajności pracy, techniki, struktury gospodarki i efektywności 
systemu gospodarczego. 

Akcent na te funkcje nauki, preferowanie mechanizmów wiążących 
naukę z wymienionymi sferami i procesami ekonomicznymi, jest decydu- 
jący nie tylko dla ogólnego rozwoju społecznego, ale dla postępu samej 
nauki. Idzie tu nie tylko o możliwości finansowania badań — coraz kosz- 
towniejszych — ale również pozamaterialne warunki postępu naukowego. 
Wśród nich wymienić między innymi należy: stymulujące kierunek ba- 
dań potrzeby społeczne, będące dla uczonych ideową motywacją wysiłku 
twórczego; zapotrzebowanie na badania naukowe, które wraz z praktycz- 
nymi efektami zastosowań nauki wzmacniają społeczny status nauki i jej 
pracowników; konieczność kompleksowego interdyscyplinarnego podejścia 
do problemów badawczych, będącego często szczególnie bogatym źródłem 
sukcesów; przepływ informacji praktycznych w stronę nauki, z których 
wyrastają doniosłe teoretycznie problemy badawcze; łatwość przejmowa- 
nia z praktyki kadr, które wykazały się uzdolnieniami twórczymi. Ten 
niepełny zestaw pozytywnych dla rozwoju nauki przyczyn wynikających 
z preferowania jej instrumentalnych funkcji służyć miał za dowód, iż po- 
łożenie takiego akcentu nie tylko nie eliminuje ani też nie osłabia innych 
funkcji nauki, ale wręcz służy jej ogólnemu rozwojowi. Mówiąc wprost: 
najbardziej skuteczna droga do zwiększenia udziału nauki polskiej w do- 
robku myśli ogólnoludzkiej wiedzie przez podejmowanie i rozwiązywanie 
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problemów naukowych mających źródła i wsparcie w potrzebach rozwo- 
jowych budownictwa socjalizmu w naszym kraju. 


Płonne są obawy, że preferowanie instrumentalnych (wobec omawia- 
nej strategii rozwoju społeczno-gospodarczego) funkcji nauki zdeprecjo- 
nuje badania podstawowe lub nauki humanistyczne. Współcześnie bowiem 
te instrumentalne funkcje nauki odnosi się do jej pełnego cyklu, zatem 
od badań podstawowych przez badania stosowane aż po prace rozwojowe 
i wdrożeniowe. Nauki humanistyczne, zwłaszcza: ekonomia, socjologia, 
nauka organizacji i zarządzania, psychologia, pedagogika społeczna i pra- 
woznawstwo, mogą mieć i mają bezpośredni wpływ na wspomniane sfery 
rozwoju społecznego. Ponadto w naszych warunkach ustrojowych niepo- 
dobna abstrahować od funkcji wychowawczej nauki i jej roli w kształto- 
waniu świadomości naszego społeczeństwa. 

Wzrost efektywności badań naukowych, wpływ nauki na rozwój tech- 
niki i technologii, nowe zastosowania nauki, szybkie i sprawne przyswa- 
janie jej osiągnięć w gospodarce i kulturze narodowej — oto zadanie, 
które wysuwa się na czoło. Treścią zatem współczesną hasła Roku Nauki 
Polskiej — „Nauka Ojczyźnie” jest zwiększenie jej roli w procesie przy- 
spieszonego rozwoju naszego kraju. 

Hasło to ma patriotyczną i internacjonalistyczną treść oraz świadomie 
taką formę. Historyczny nurt Roku Nauki Polskiej wyrasta z polskiej 
tradycji, ale jego znaczenie wykracza poza narodowe granice. Podobnie 
i nurt współczesny Roku Nauki Polskiej wiąże naukę z potrzebami nasze- 
go kraju, przez jego zaś postęp wniesiemy wkład zarówno w umocnienie 
całej wspólnoty socjalistycznej, jak i ogólnoświatowy dorobek naukowy. 

Hasła „Nauka Ojczyźnie” nie należy pojmować wyłącznie jako apelu 
kierowanego do pracowników nauki. Idzie tu zatem nie tylko o rozumienie 
nauki jako systemu instytucji naukowych wraz z pracownikami badaw- 
czymi, ich władzami i organizacjami, lecz również o naukę jako system 
uzasadnionych twierdzeń o rzeczywistości. Do niej zaś każdy w Polsce 
ma dostęp i może z niej korzystać. Hasło „Nauka Ojczyźnie” adresowane 
jest zatem zarówno do twórców nauki, jak i jej odbiorców; i jedni, i dru- 
dzy posługując się tym instrumentem przyczyniać się mogą do rozwoju 
kraju. Taka interpretacja mieści się w intencjach Roku Nauki Polskiej, 
gdzie nieodświętny i spektakularny aspekt honorowania nauki wybija 
się na czoło, ale instrumentalny jej wpływ stanowi ogniwo wiodące. Tre- 
ścią Roku Nauki Polskiej, jego ideami przewodnimi będą więc: 

— wpojenie społeczeństwu wiedzy historycznej o tradycjach nauki pol- 
skiej oraz przeświadczenie o doniosłej, decydującej roli nauki w dalszym 
rozwoju kraju; 

— zintensyfikowanie potrzebnych dla postępu społeczno-ekonomicznego 
badań naukowych, podniesienie ich na wyższy poziom teoretyczny oraz 
na płaszczyznę potencjalnych zastosowań; 

— sprawne i szybkie przyswajanie osiągnięć nauki w gospodarce i kul- 
turze narodowej. 

Te idee przewodnie pozwoliły nakreślić główne kierunki działalności 
programowej Roku Nauki Polskiej. 
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Naczelne miejsce wśród nich zajmuje sprawne i szybkie przyswojenie 
osiągnięć nauki w gospodarce i kulturze narodowej. Poczynania w tej 
dziedzinie obejmować muszą z jednej strony sprawne upowszechnianie 
osiągnięć nauki i techniki w różnych sferach działania, zwłaszcza zaś w pro- 
dukcji, z drugiej zaś dostosowanie zadań badawczych do planów nowych 
uruchomień produkcyjnych i potrzeb ogólnospołecznych. 


Na tle programu uchwalonego przez VI Zjazd PZPR, realizowanej stra- 
tegii przyspieszonego rozwoju kraju, opracowanych planów perspektywicz- 
nych istnieje zarówno możliwość, jak i konieczność wytknięcia perspek- 
tyw rozwoju nauki rozumianej instytucjonalnie, a zwłaszcza głównych 
kierunków badań naukowych. Zadanie to podejmie II Kongres Nauki Pol- 
skiej w czerwcu 1973 r. w 22 lata po pierwszym kongresie. Udzielić on wi- 
nien wnikliwej odpowiedzi na dwa główne pytania: 


— jaki jest dorobek i aktualny stan nauki polskiej, co należy zrobić, 
s zapewnić wyższy jej poziom, szybszy rozwój i lepsze warunki dzia- 
ania; 

— jaką rolę może ze względu na swój potencjał oraz powinna ze wzglę- 
du na swoje ambicje odegrać nauka w osiągnięciu celów społeczno-gospo- 
darczego i kulturalnego rozwoju kraju. 

Kongres stwarza duże szanse trafnego wyznaczania dalszego rozwoju 
nauki. Społeczno-gospodarcze potrzeby formułowane są bowiem w języku 
spodziewanych i pożądanych efektów zastosowań nauki. Natomiast zada- 
niem samych naukowców jest na tej podstawie sformułować problemy 
w języku badawczym, w płaszczyźnie konstruowania planów naukowych. 
opiero wówczas — choć nie bez pewnego ryzyka — można być prze- 
świadczonym o zgodności potrzeb i badań, o spełnianiu przez naukę roli 
instrumentu w rozwoju. 


W programie Roku Nauki Polskiej istotne miejsce przypada zadaniu 
sformułowania nowego modelu oświaty dla lat osiemdziesiątych i dzie- 
więćdziesiątych. Prace nad modelem oświaty, który by spełniał wymóg 
średniego nauczania powszechnego, jednej z pierwszych decyzji społecz- 
no-politycznych nowego kierownictwa partii — zbiegają się z 200-leciem 
powołania Komisji Edukacji Narodowej. Najgłębszy sens tej rocznicy na- 
dać może powszechne wśród pedagogów i całego społeczeństwa doskona- 
lenie procesu nauczania i wychowania. Sprzyjać temu powinien dorobek 
i materiały VII Plenum KC, poświęcone wychowaniu młodzieży. 


Nakreślony zostanie również program polepszenia działalności nauko- 
wo-badawczej i szkoleniowej. Zwiększenie zasobów materialnych nauki 
oraz stworzenie warunków do przepływu kadry i optymalnych społecż- 
nych warunków pracy twórczej — oto działania leżące na tym kierunku. 

Rok Nauki Polskiej powinien przynieść także istotne rozszerzenie współ- 
pracy naukowej i naukowo-technicznej z zagranicą. Osiągnięcia nauki ma- 
Ją znaczenie wykraczające poza narodowe ramy; korzystanie ze światowe- 
go dorobku nauki i ciągłe równanie do jego szczytów stanowi warunek 
rozwoju nauki polskiej. Stąd szczególne znaczenie jeszcze ściślejszej 
współpracy naukowej zwłaszcza z krajami socjalistycznymi. 
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„Syntetyczne wyliczenie głównych poczynań i kierunków programowych 
Roku Nauki Polskiej skłania do refleksji ogólniejszej. Czy idee te i za- 
dania nie wykraczają poza ramy jednego tylko roku, czy nie stanowią 
treści bardziej uniwersalnych i dalekosiężnych, niż zdoła się wyczerpać 
w ciągu roku choćby najbardziej intensywnej pracy? Na to pytanie trzeba 
stanowczo odpowiedzieć, że wykraczają, że formułują cele bardziej uni- 
wersalne i dalekosiężne. Toteż Rok Nauki Polskiej ma stanowić w długo- 
trwałym procesie czynienia z nauki instrumentu rozwoju kraju etap 
szczególnie doniosły i intensywny w działaniach sprzyjających temu pro- 
cesowi. Ze względu na treść traktować go zatem należy nie jako roczni- 
cowe uroczystości, lecz jako poszukiwanie i uruchamianie bodźców, for- 
mułowanie skutecznych mechanizmów, w których nauka odgrywać będzie 
rolę instrumentu przyspieszonego rozwoju kraju. 


W naszych warunkach ustrojowych obok uniwersalnych stymulatorów 
rozwoju badań naukowych (jak łożenie środków materialnych, kształcenie 
kadry, przedmiotowe finansowanie badań, premiowanie zastosowanych 
w produkcji innowacji itp.) uruchomić należy także swoiste mechanizmy 
inspirujące większą rolę i wpływ nauki na rozwój społeczny, gospodarczy 
i kulturalny kraju. W tym złożonym i rozległym procesie rolę ważkiego 
czynnika sprawczego mogą i powinny odegrać organizacje i instancje par- 
tyjne pracujące w różnych środowiskach. Skoro proces wdrażania nauki 
do praktycznego życia dotyczy nie tylko naukowców, ale wszystkich pra- 
cujących, trafne wyznaczenie roli w nim organizacji partyjnych ma donio- 
słe znaczenie. Lapidarnie ujmując na czoło wysuwają się trzy zasadnicze 
zadania: 

Po pierwsze — kształtowanie powszechnego przekonania społecznego, 
iż nauka stanowi już dziś, a w przyszłości jeszcze bardziej decydujący 
czynnik szybkiego rozwoju cywilizacyjnego. Taką świadomość można by 
nazwać infrastrukturą społeczno-psychologiczną zarówno dla rozwoju nau- 
ki, jak i postępu ogólnego. Jest ona bowiem przesłanką niezbędną i moty- 
wem sprawczym uczenia się, zdobywania kwalifikacji, ich ciągłego dosko- 
nalenia, a również poszukiwania w osiągnięciach nauki i jej badaniach no- 
wych rozwiązań. Bez takiej infrastruktury społeczno-psychologicznej nie 
może być współcześnie postępu opartego na szerokiej społecznej bazie 
twórczych pracowników. Kształtowanie takiej świadomości jest warun- 
kiem socjalistycznego i patriotycznego wychowania młodzieży. Zadanie 
to staje przed wszystkimi organizacjami partyjnymi, zwłaszcza zaś tymi, 
które szczególnie powołane są do wychowania młodzieży i kształtowania 
opinii społecznej. 

Po drugie — intensyfikacja prac badawczych i ukierunkowanie ich na 
zaspokajanie potrzeb rozwoju kraju. W naszych warunkach oznacza to 
podejmowanie i rozwiązywanie problemów ważnych zarazem praktycz- 
nie i teoretycznie, a więc bez zastępowania placówek i kadr mających 
wdrażać innowacje naukowe i techniczne. Zadanie to dotyczy głównie or- 
ganizacji partyjnych działających w instytucjach naukowych oraz instan- 
cji odpowiedzialnych za rozwój placówek badawczych. Rzecz zarówno 
w stwarzaniu zewnętrznych warunków materialnych i społecznych dla 
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najlepszego ich funkcjonowania, w stawianiu celów, jak i kształtowaniu 
wewnątrz samych instytucji naukowych atmosfery twórczej pracy badaw- 
czeji wysokich wymagań, które muszą być ciągle potwierdzane osiągnię- 
ciami naukowymi zarówno całych zespołów, jak i poszczególnych pra- 
cowników nauki. Jednocześnie partyjni uczeni wspomagać winni poczy- 
nania innych organizacji partyjnych tworzących tzw. infrastrukturę spo- 
łeczno-psychologiczną rozwoju nauki przez kontakty z nauczycielami 
imłodzieżą, organizowanie „otwartych drzwi” dla inżynierów i techników. 


Organizacje partyjne instytutów naukowych przełamywać winny izo- 
lacjonizm placówek badawczych, zmierzać do ich wzajemnej współpracy, 
wymiany informacji i kadr. Kształtować atmosferę sprzyjającą krytyce 
naukowej i popierać najzdolniejszych pracowników, stwarzając im zwła- 
szcza dobre warunki pracy i dalszego rozwoju, a wobec członków partii 
pracowników naukowych postępy naukowe traktować jako wymóg par- 
tyjny. 

Po trzecie — wdrażanie osiągnięć nauki w produkcji, życiu społecznym, 
kulturze narodowej. Wszystkie organizacje partyjne powinny postawić 
pytanie, czy działalność ich zakładów pracy pozwala na najefektywniejsze, 
naukowo uzasadnione wykorzystanie zasobów materialnych, potencjału 
ludzkiego i czynnika czasu. Pytania te otwierają szeroko wrota do innowa- 
cji naukowych i technicznych. Budzą twórczy niepokój i skłaniają do naj- 
efektywniejszych poszukiwań. Rzecz w tym, aby te pytania ciągle były sta- 
wiane, a nowoczesne odpowiedzi nauki wcielane w życie. 


Partyjne zebrania, narady aktywu, posiedzenia instancji partyjnych po- 
święcone tym problemom mogą stanowić ważną formę i metodę czynienia 
Z nauki instrumentu rozwoju. Ponadto zwracanie się do przedstawicieli 
nauki o opinie i ekspertyzy — co stało się regułą w praktyce centralnych 
władz partyjnych i państwowych — powinno być rozszerzone i powta- 
rzane na niższych ogniwach. Sprzyjać temu również powinny bezpośred- 
nie kontakty działaczy partyjnych z uczonymi tworzącymi naukę, a nie 
tylko z organizatorami badań naukowych. 


Ten krąg zadań stoi przed wszystkimi organizacjami i instancjami par- 
tyjnymi, szczególnie zaś działającymi w sferze produkcji materialnej. 


Je 


Te trzy kierunki partyjnego działania są niejako trzema aspektami ins- 
pirującej i kierowniczej roli partii w procesie przekształcania nauki w sku- 
teczny instrument rozwoju społeczno-ekonomicznego, inaczej nazywając 
w procesie rewolucji naukowo-technicznej. Rok Nauki Polskiej może i po- 
winien stać się doniosłym etapem tego procesu. Od rezultatów uzyskanych 
w tym czasie, od czynnej roli członków partii, organizacji i instancji par- 
tyjnych zależy nie tylko to, z jakim dorobkiem teoretycznym i z jakimi 
sukcesami wdrożeniowymi przyjdzie nauka polska na XXX-lecie PRL, 
na VII Zjazd partii, ale i to, jak w odległej perspektywie będą urzeczy- 
wistniane patriotyczne ambicje i socjalistyczne aspiracje naszego narodu. 
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Filozofia marksistowska nie ogranicza się jedynie do zadań poznaw- 
czych i metodologicznych. Świadomie pełni ona również funkcje ideolo- 
giczne i wychowawcze. Główną jej ambicją jest czynne uczestnictwo 
w głębokiej przebudowie społeczeństwa; zmianie na lepsze świata ludz- 
kiego podporządkowuje zarówno funkcje poznawcze, jak i ideologiczne. 

Ale zmienić świata niepodobna w oderwaniu od okoliczności, miejsca 
1 czasu. Toteż funkcje filozofii marksistowskiej w różnych warunkach i na 
różnych etapach rozwoju społecznego muszą się przejawiać odpowiednio 
do tych warunków i etapów. Innymi słowy, filozofia marksistowska zaw- 
sze tak musi ustalać swe bieżące zadania, aby w danej konkretnej sytua- 
cji służyć możliwie najlepiej postępowi społeczno-historycznemu, w na- 
szych czasach tożsamemu z drogą do komunizmu. 

Przemiany pogrudniowe otworzyły nowy, wyższy etap socjalistycznego 
rozwoju naszego kraju. Przeto nader ważką i nie cierpiącą zwłoki powin- 
nością filozofów marksistowskich w Polsce stało się opracowanie, na pod- 
stawie zaleceń VI Zjazdu partii, właściwego, tj. najskuteczniej służącego 
budownictwu socjalistycznemu w. Polsce, kilkunastoletniego perspekty- 
wicznego programu działalności. A nigdy dotąd filozofia marksistowska 
w Polsce nie miała tak sprzyjającego jej twórczemu rozwojowi klimatu 
politycznego. Od niej więc przede wszystkim zależy, aby wyszła z Roku 
Nauki Polskiej z godnym siebie planem pracy, którego urzeczywistnienie 
zaskarbi jej powszechny szacunek i autorytet. 

Uprawiający filozofię marksiści wszczęli żywe dyskusje nad aktualnymi 
problemami i zadaniami swej dyscypliny. Niniejszy szkic niech będzie 
poczytany za jeden z głosów w tej dyskusji. Dyskusji, której punktem 
wyjścia musi być zdanie sobie sprawy z przeżywanego przez nas obecnie 
etapu budowy socjalizmu w Polsce. Wprawdzie szkic ten nie może wdać 
się w bliższe rozważania o cechach charakterystycznych tego etapu, nie- 
zbędne wszakże jest przynajmniej ogólne sformułowanie niektórych jego 
właściwości. 

A więc przede wszystkim oznacza on wkroczenie przez naród polski 
w okres wzmożonego tempa przeobrażeń socjalistycznych, od VII Ple- 
num KC PZPR pomyślnie zmierzających do coraz bardziej harmonijnego 
kojarzenia dynamicznego rozwoju gospodarki socjalistycznej z zaspoka- 
janiem wciąż wzrastających materialnych i duchowych potrzeb ludzi pra- 
cy. Aż nadto często zapominane do niedawna takie wyrażenia, jak „czło- 
wiek”, „szczęście ludzkie”, „prawa pracownicze”, „demokracja socjalistycz- 
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na”, zajęły ponownie należne sobie miejsce w słowniku i — co najważniej- 
sze — nie tylko w słowniku polityki społecznej i gospodarczej. Społeczen- 
stwo coraz wyraźniej odczuwa zachodzące zmiany i w odpowiedzi coraz 
aktywniej z wciąż wzrastającym zaufaniem i zaangażowaniem włącza 
siędo konstruktywnej pracy, której dziś przyświeca wizja „drugiej Polski”. 

Wizję tę będzie się wcielać w życie w epoce rewolucji naukowo-tech- 
nicznej, której próg właśnie przekraczamy. Wiele idei twórców marksiz- . 
mu, dotyczących komunistycznej przyszłości, które nawet licznym mark- 
sistom wydawały się lub jeszcze wydają się utopijne — naprawdę w re- 
wolucjji naukowo-technicznej znalazło potwierdzenie swych możliwości. 
W epokę zaś tej rewolucji wchodzimy nie sami, lecz powiązani mocnymi 
internacjonalistycznymi więzami ze wspólnotą krajów socjalistycznych, 
przede wszystkim z czołowym mocarstwem socjalistycznym Związkiem 
Radzieckim. Wprawdzie w bloku państw socjalistycznych zarysowały się 
głębokie pęknięcia, spowodowane rozłamową polityką maoistowskiego kie- 

rownictwa Komunistycznej Partii Chin, jednakże bynajmniej nie są złud- 
ne nadzieje, że czas, wysiłki i ideologia marksistowsko-leninowska prze- 
zwyciężą powstałe konflikty i rozbieżności. Wszak wyjść one mogą na ko- 
rzyść jedynie kapitalizmowi, który z natury rzeczy nigdy nie zaniecha wal- 
ki klasowej przeciwko ruchowi komunistycznemu. Z drugiej wszakże stro- 
ny w obliczu największej tragedii, jaka grozi ludzkości, w obliczu wojny 
termonuklearnej, konfrontacja komunizmu z kapitalizmem nie może nie 
przebiegać w warunkach pokojowego współistnienia, które najprawdopo- 
dobniej stale się będzie umacniać. Pokojowa koegzystencja stanowi naj- 
właściwszą w czasach dzisiejszych formę walki o wykazanie wyższości 
systemu socjalistycznego, o pozyskanie dla sprawy postępu społecznego 
najszerszych mas ludowych i większości narodów świata. 

Na tym tle nietrudno sobie uprzytomnić, jakie najważniejsze zadania 
stawia przed filozofią marksistowską w Polsce obecny etap budownictwa 
socjalistycznego, czego się od niej słusznie oczekuje. Filozofia marksistow- 
ska w Polsce winna przede wszystkim zintensyfikować i rozszerzyć krąg 
swych badań, swą działalność poznawczą, aby dotrzymać kroku przyspie- 
Szonemu rytmowi przeobrażeń socjalistycznych i należycie służyć zwią- 
zanym z nimi potrzebom praktyki. Całkowicie błędne jest mniemanie, 
że filozofia marksistowska może z powodzeniem pełnić swe funkcje prak- 
tyczne, ideologiczne i wychowawcze, nie realizując w pełni swej funkcji 
poznawczej. Tylko twórcza, nowoczesna, nadążająca za ewolucją społecz- 
ną i postępami nauk, a nawet wyprzedzająca je marksistowska myśl fi- 
lozoficzna może skutecznie oddziaływać na świadomość społeczną, toczyć 
zwycięskie batalie ideologiczne i dostarczać zasługujących na zaufanie 
porad i ekspertyz. 

Na pierwszym planie badań winny znaleźć się najistotniejsze zjawiska 
współczesności dotyczące zwłaszcza rzeczywistości polskiej. Filozofia 
marksistowska powinna m. in. nadać należną rangę teoretyczną rozważa- 
niom nad stosunkiem jednostki i społeczeństwa w socjalizmie, nad wła- 
sCtwymi środkami wiązania przez socjalizm interesów jednostkowych z in- 
teresem społecznym, nad nieustannym doskonaleniem demokracji socja- 
listycznej. Rzecz jasna, stale powinna również mieć na uwadze postacie, 
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jakie współcześnie przybiera walka klasowa w krajach socjalistycznych, 
kapitalistycznych i w skali międzynarodowej. A tym samym również od- 
powiadające tym postaciom współczesne formy dogmatyzmu i rewizjo- 
nizmu, w których, dodajmy — obok tradycyjnych elementów — coraz 
mocniej dziś dają znać o sobie lewackie, anarchosyndykalistyczne, nacjo- 
nalistyczne i maoistowskie zniekształcenia marksizmu. 

W badaniach filozoficznych musi zająć poczesne miejsce problematyka 
rewolucji naukowo-technicznej. M. in. dlatego, że jak wiadomo rewolu- 
cja ta przynosi z sobą — obok nader pozytywnych — również szereg kon- 
sekwencji budzących żywy niepokój. Filozofia marksistowska nie może 
tedy nie dokonać oceny skutków rewolucji naukowo-technicznej, odróż- 
nienia skutków, którym z punktu widzenia ideologii marksistowskiej na- 
leży zapobiegać, od tych, którym jak najbardziej należy sprzyjać. Filozo- 
fia marksistowska winna też odsłonić te cechy rewolucji naukowo-tech- 
nicznej w krajach socjalistycznych, które pozwalają — w odróżnieniu 
od krajów kapitalistycznych — sterować tą rewolucją w korzystnym dla 
ludzkiego szczęścia i doskonałości — kierunku. W Polsce wchodzimy dopie- 
ro w erę rewolucji naukowo-technicznej, przeto oparte na tego rodzaju ba- 
daniach ekspertyzy będą niechybnie pożądane i przydatne. Podobnie zresz- 
tą, jak ekspertyzy wywodzące się z uprzednio wspomnianych badań oraz 
z większości badań, o których mowa w dalszym ciągu tego szkicu. 

„ Nie mogą ujść uwagi filozofów marksistowskich także zagadnienia zwią- 
zane z burzliwym rozwojem nauki współczesnej. Ona to jest siłą napędo- 
wą rewolucji naukowo-technicznej, filozofia marksistowska musi więc 
udzielać jej swej pomocy zarówno w określaniu właściwych procedur ba- 
dawczych, jak i w wysnuwaniu słusznych wniosków światopoglądo- 
wych z czynionych odkryć. Musi też uwzględniać w swych przemyśle- 
niach wyłaniające się w toku rozwoju nauki różnorodne, zupełnie nowe 
kwestie o charakterze światopoglądowym i etycznym. Za przykład niech 
tu posłuży odkrycie kodu genetycznego stawiające w nowej perspektywie 
światopoglądowe zagadnienie granic wolności ludzkiej oraz odsłaniające 
jakże doniosły, zupełnie nowy problem moralny dopuszczalnych granice 
manipulacji tym kodem. 

Przedmiotem wszechstronnych analiz w świetle rewolucji naukowo- 
„technicznej i osiągnięć współczesnej nauki winny również stać się ideały 
komunizmu. Jednym z czołowych bowiem warunków przyspieszenia i po- 
głębienia procesu przemian socjalistycznych jest wychowanie naszej mło- 
dzieży w duchu światopoglądu marksistowskiego i wspierających się na 
nim ideałów komunistycznych, czyli — jak to określił Marks — ideałów 
realnego humanizmu. Filozofia marksistowska winna zatem dokonać kon- 
frontacji tych ideałów ze światem dzisiejszym i wykazać, że nie tylko nie 
straciły na swej realności i atrakcyjności, lecz — przeciwnie — stały się 
znacznie bardziej realne i nie mniej atrakcyjne jak w wieku dziewiętna- 
stym. W ogóle filozofia marksistowska w Polsce musi oświetlić teoretycz- 
nie wszystko to, co może pobudzić wiarę kształtującego się narodu socja- 
listycznego w siebie i w lepszą przyszłość. 

Nie byłoby dobrze, gdyby polscy filozofowie marksistowscy nie korzy- 
stali w swej pracy z doświadczeń i osiągnięć marksistowskich filozofów 
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innych krajów, zwłaszcza socjalistycznych. Niezbędne są przeto studia 
nad filozofią marksistowską za granicą, w szczególności w Związku Ra- 
dzieckim, który jest najbogatszy w doświadczenia i wysoko kwalifiko- 
waną kadrę. Tym bardziej że filozofia radziecka poczyniła w ostatnich 
kilkunastu latach wybitne postępy we wszystkich dziedzinach refleksji 
ilozoficznej, m. in. w takich, jak np. logika dialektyczna, która u nas 
wciąż leży odłogiem. Tylko snobistyczne zapatrzenie w Zachód powoduje, 
że liczba przekładów z filozoficznej literatury radzieckiej (i w ogóle mark- 
sstowskiej) jest tak niewielka w porównaniu z przekładami niemarksi- 
stowskich prac filozoficznych. Znajomość zagranicznej filozofii marksi- 
stowskiej ułatwi nam także nawiązanie współpracy z filozofami marksi- 
stowskimi innych krajów, współpracy, która może być nader owocna 
w rozwiązywaniu stojących przed nami i przed nimi problemów. 


Równie ważne jest, aby nasi marksistowscy filozofowie dobrze orien- 
towali się w nowych i najnowszych zjawiskach w dziedzinie panującej 
w krajach kapitalistycznych filozofii i ideologii. Czas koegzystencji po- 
kojowej nie jest bowiem czasem zawieszenia broni na froncie ideologicz- 
nym. Pokojowe współistnienie daje filozofii burżuazyjnej szersze niż do- 
tychczas pole działania. Lecz nie jest to żadne nieszczęście, gdyż filozofii 
lideologii nie zahartują cieplarniane warunki, wzbogaca się ona i nabiera 
siły w walce. Idzie tylko o to, by filozofia marksistowska od tej walki się 
nie uchylała, aby energicznie przeciwstawiała się negatywnym wpływom 
myśli burżuazyjnej, aby zdobywała nad nią rzeczywistą przewagę, a to 
nie jest możliwe bez dokładnego poznania przeciwnika. Nie trzeba zaś chy- 
ba dziś dodawać, że i od przeciwnika filozoficznego wiele można i trzeba 
Się nauczyć, że krytyczne przemyślenie tego, co istotne w jego dokona- 
niich, również stanowi warunek zwycięstwa w sporze światopoglądowym. 
Dość przywołać na pamięć triumf Marksa w walce z idealistyczną i kon- 
serwatywną filozofią Hegla. 


„ Wszakże realizacji funkcji poznawczej filozofii marksistowskiej, rozwo- 
jowi jej badań teoretycznych stale musi towarzyszyć realizacja jej funk- 
cji praktycznych, a więc działalność zmierzająca do praktycznego wyzy- 
skania zdobyczy teoretycznych. Właśnie pod kątem widzenia praktycznych 
potrzeb budownictwa socjalistycznego w Polsce omówiono przed chwilą 
zadania, które winni podjąć polscy filozofowie marksistowscy, skupiając 
wokół siebie i wciągając, gdzie to tylko jest możliwe, do współpracy filo- 
zofów-niemarksistów. A omawiając te zadania nie uniknięto tu czy ów- 
dzie, wprost lub nie wprost, ukazania doniosłości zaznaczanych przedsię= 
wzięć badawczych dla praktyki. Przecież mowa była o opartych na tych 
badaniach ekspertyzach filozoficznych, a ekspertyzy te, podobnie jak nau- 
kowe, winny dostarczać instancjom partyjnym i rządowym niezbędnych 
elementów teoretycznych do podejmowania optymalnych z uwagi na cele 
socjalizmu decyzji. Bez trudności widać też było związek przedkładanych 
badań z rozwojem nauki, z walką ideologiczną, z umacnianiem interna- 
cjonalistycznych więzi, z dążeniem do zapewnienia socjalizmowi możli- 
wie największej armii oddanych mu bojowników. 


Obecnie należy jeszcze uzupełnić rejestr nieodkładalnych zadań filo- 
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zofii marksistowskiej w Polsce obowiązkiem szerokiej, przekonującej, do- 
stosowanej do różnych kręgów odbiorców popularyzacji światopoglądu 
marksistowskiego i ideałów marksizmu. Przyswojenie sobie tego świato- 
poglądu i ideałów jest przecież jednym z najważniejszych czynników 
kształtujących świadomość socjalistyczną społeczeństwa. A świadomość ta 
jest nie tylko wartością samoistną, lecz zarazem potężnym środkiem mobi- 
lizacji energii społecznej wyładowującej się w pracy dla socjalizmu. Na 
drodze do komunizmu przebędziemy jeszcze szereg etapów, ale zawsze 
postęp ten będzie wynikiem energii społecznej, w której wyzwalaniu fi- 
lozofii marksistowskiej przypada ważki, niezastąpiony, a zaszczytny udział. 


Lecz w tym miejscu nieuchronnie ciśnie się na usta pytanie: czy filo- 
zofia marksistowska w Polsce zdolna jest do wykonania tych wszystkich 
zadań? Przecież jej rozwój rozpoczął się właściwie dopiero po drugiej woj- 
nie światowej i nie zawsze przebiegał w warunkach sprzyjających rzeczy- 
wistym osiągnięciom. Na domiar zaś filozofowie marksistowscy nie mogą 
poprzestać na wyliczonych już zadaniach, stanowią one jeno część pro- 
wadzonych w filozofii badań, żadnych zaś z tych badań nie można cał- 
kowicie zaniechać bez szkody dla harmonijnego rozwoju filozofii i dla 
kształcenia nowych jej adeptów. 

Od razu trzeba więc wyjaśnić: nie o to idzie, aby jedynie skupić się na 
omówionych uprzednio zadaniach. Idzie natomiast o to, aby spośród tych 
zadań wybrać i skonkretyzować pewne szczególnie ważne dla praktyki 
tematy i uznawszy je za węzłowe elementy programu działalności filo- 
zoficznej w najbliższych kilkunastu latach — zapewnić im priorytetowe, 
ogólnopolskie znaczenie, a tym samym niezbędne środki do ich realizacji. 
Ale znów powraca pytanie: czy i przy takim ujęciu sprawy obecny stan 
filozofii marksistowskiej w Polsce pozwala na uzasadniony optymizm 
w.rozważanej kwestii? Sądzę, iż pozwala, zwłaszcza że w trakcie konstruk- 
tywnych wysiłków doskonalić się będzie i powiększać liczebnie filozoficz- 
na kadra marksistowska oraz ulegać będą stopniowej eliminacji ujemne 
zjawiska hamujące szybszy postęp filozofii marksistowskiej. 

To optymistyczne przekonanie opiera się na fakcie, że mimo wszystkie 
trudności i zygzaki swego rozwoju filozofia marksistowska w Polsce do- 
pracowała się wprawdzie nielicznej jeszcze, jak na potrzeby naukowe 
i dydaktyczne, ale za to w swej większości dobrze przygotowanej do pracy 
naukowej oraz do szkolenia nowego narybku kadry naukowej. Kadra ta 
zajmuje dominującą pozycję w filozofii polskiej, i to nie tylko pod wzglę- 
dem ilościowym, lecz także pod względem jakości produkcji naukowej. 
Wychodzące spod pióra filozofów marksistowskich książki, monografie, 
rozprawy przeważnie odznaczają się wysokim poziomem naukowym, 
a nierzadko posiadają charakter pionierski. Nie ma bodaj ani jednej takiej 
dyscypliny filozoficznej, uprawianej w Polsce, w której osiągnięcia mark- 
sistów nie byłyby wybitne; ich twórczość naukowa nadaje ton współcze- 
snej filozofii polskiej i większości jej gałęzi. Twórczość ta budzi więc 
zrozumiałe zainteresowanie za granicami kraju. zarówno na Wschodzie, 
jak i na Zachodzie. | | 

Szkoda tylko, że nasze własne polskie środki masowego przekazu nie 
doceniają wagi tej twórczości. zarówno naukowej, jak i popularyzator- 
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skiej, że nie uważają za swój obowiązek należytego informowania o niej 
swych czytelników. Gorzej, niejeden usiłuje zdobyć ostrogi rycerskie, 
dworując sobie — dla uciechy wiadomej publiczności — z prac wychodzą- 
cych spod pióra marksistów. Pod tym względem ostatnio odznaczyła się 
„Literatura”, niewybrednie atakując w dziale felietonów nowsze publi- 
kacje Nowińskiego, Jankowskiego i Kuczyńskiego. Nikt wprawdzie nie 
żąda od felietonu naukowej krytyki, ale nawet i felieton nie uprawnia 
do przypisywania krytykowanemu autorowi tez, którym ten wprost w oma- 
wianym tekście się przeciwstawia lub do dyskredytowania książki tylko 
dlatego, iż ilość i sposób doboru cytatów nie podoba się felietoniście. 

Lecz wróćmy od tej dygresji do tematu zasadniczego. Wprawdzie nie 
mogę w tym artykule zająć się szczegółowo osiągnięciami polskich filo- 
zofów marksistowskich, pragnę wszelako jeszcze odnotować dwa przynaj- 
mniej mało znane fakty. Po pierwsze to, że pewni nasi marksistowscy fi- 
lozofowie, zwłaszcza ci, którzy uprawiają metodologię nauk oraz filozofię 
przyrodoznawstwa, nawiązują do świetnych tradycji logiki polskiej i sto- 
sują z powodzeniem wypracowane przez logikę formalną nowoczesne tech- 
niki stawiania i analizy roztrząsanych przez siebie zagadnień. Po wtóre, 
nie brak u nas filozofów marksistowskich, którzy wkraczają na nie spene- 
trowane dotąd dostatecznie przez marksizm obszary badawcze, takie np. 
jak właściwości czasu w świetle współczesnej fizyki, filozofia języka, filo- 
zoficzne problemy teorii osobowości lub logiczne i metodologiczne zagad- 
nienia etyki normatywnej. 

Także i poziom organizacyjny filozoficznej kadry marksistowskiej daje 
rękojmię, że przy dobrej woli i w odpowiednich warunkach upora się ona 
z rozumnie postawionymi sobie zadaniami. Wszak potrafiła wciągnąć do 
współpracy z sobą pokaźną część filozofów niemarksistowskich, współpraca 
ta zaś, przebiegająca pod coraz wzrastającym wpływem marksizmu, przy- 
nosi nader pozytywne rezultaty. Nie sama więc przystąpi do realizacji uz- 
godnionego w ramach Komitetu Nauk Filozoficznych PAN programu dzia- 
marksistowskich kolegów. Kadra marksistowska wywiera obecnie przemoż- 
ny wpływ nie tylko na filozoficzne ośrodki Warszawy. Ta utraciła już mo- 
nopol na filozofię, rozwinęły się prężne pozawarszawskie ośrodki filozoficz- 
ne, których oblicze, kierunki badań i profil naukowy formują obecnie 
przede wszystkim filozofowie marksistowscy. Oni też najczęściej zajmują 
czołowe pozycje w bogatym filozoficznym czasopiśmiennictwie polskim 
(Studia Filozoficzne, Ruch Filozoficzny, Człowiek i Światopogląd, Archi- 
wum Historii Filozofii i Myśli Społecznej, Studia Mediewistyczne, Studia 
Logica, Studia Metodologiczne, Studia Estetyczne, Etyka, Przegląd Reli- 
gioznawczy) oraz im przeważnie zawdzięczają dziś egzystencję m. in. ta- 
kie serie wydawnicze, jak „Biblioteka Klasyków Filozofii”, „Biblioteka 
Myśli Socjalistycznej”, „Biblioteka Studiów nad Marksizmem”. 

Niestety ten różowy obraz zawiera również niemało czarnych plam. 
Uderza, po pierwsze, niedorozwój marksistowskich badań ontologicznych, 
również marksistowska teoria poznania jest uprawiana mniej intensywnie 
niż inne działy filozofii. Do zaniedbanych, a nader ważnych kręgów te- 
matycznych należy problematyka dialektyki marksistowskiej. Filozofo- 
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wie marksistowscy muszą zadbać o sukcesywne wyrównywanie wskaza- 
nych dysproporcji i stopniowe wypełnianie luk. Wprawdzie w skład fi- 
lozofii marksistowskiej na pewno wchodzą i po marksistowsku uprawiane 
historia filozofii, filozofia historii, filozofia i metodologia nauk szczegóło- 
wych, filozofia języka, antropologia filozoficzna, etyka i estetyka, wsze- 
lako sukcesy w tych i pokrewnych dziedzinach filozofii nie mogą zwolnić 
filozofów marksistowskich od powyższego obowiązku. Tym bardziej że 
w grę wchodzą tu podstawowe założenia marksistowskiego światopoglądu. 
Poniechania tego obowiązku nie usprawiedliwi konieczność koncentracji 
sił na wybranych priorytetowych kwestiach. Jak już bowiem była o tym 
mowa, praca nad tymi kwestiami nie może godzić w harmonijny rozwój 
filozofii jako całości. | 

'Po drugie, aczkolwiek następują tu stale zmiany na lepsze, marksistom 
nie udało się jeszcze zadowalająco powiązać filozofii polskiej z wymaga- 
niami praktyki. Również wciąż jeszcze filozofia polska zbyt mało uwagi po- 
święca współczesnej problematyce społecznej. Fakt ten można wytłuma- 
czyć ubocznymi konsekwencjami słusznego skądinąd wyodrębnienia ba- 
dań socjologicznych z filozoficznych, jednakowoż należy tym konsekwen- 
cjom się przeciwstawić, rozwijając filozofię społeczną, opartą na materia- 
lizmie historycznym. A nie trzeba tu chyba podkreślać, że materializm 
historyczny stanowi integralną część nie tylko socjologii marksistowskiej, 
ale także i przede wszystkim marksistowskiej filozofii. Współczesność zaj- 
muje również zbyt mało miejsca w historii filozofii, kolektywne badania 
skupiają się w niej na czasach raczej od współczesności odległych. 

Wreszcie, po trzecie, filozofii polskiej brak jest poważnych merytorycz- 
nych dyskusji i polemik. Mimo że filozofowie marksistowscy w Polsce 
reprezentują w niejednej sprawie odmienne od siebie poglądy, rzadko 
kiedy dochodzi do naukowego starcia tych poglądów. Podobnie odczuwa 
się brak zasadniczych dyskusji pomiędzy marksistowskimi a niemarksi- 
stowskimi filozofami. Na ogół różne poglądy i stanowiska jakby układały 
się obok siebie; nie widać chęci ich propagatorów do zmierzenia się ze 
swymi adwersarzami. Nie jest to sytuacja godna akceptacji; do jej omó- 
wienia niebawem powrócimy. 

Oto takie są pozytywy i takie ułomności polskiej filozofii marksistow- 
skiej. Gdy się je wszystkie weźmie na szalę i zważy, trudno będzie unik- 
nąć wniosku, że stać ją jednak wraz z resztą polskich filozofów na podję- 
cie ambitnego długoterminowego programu działania, czyniącego bodaj 
w pewnej mierze zadość potrzebom obecnego etapu budownictwa socja- 
listycznego w Polsce. 

Lecz czas już przedstawić główne zamierzenia owego zarysowuj ącego 
się, dyskutowanego i konkretyzowanego programu. Skupmy się przede 
wszystkim na sprawie centralnej, to jest na perspektywicznym ogólnokra- 
jowym planie badań, który winien zespolić i unowocześnić pewne nader 
istotne dla kraju dociekania filozoficzne, prowadzone dotąd w rozprosze- 
niu, niezależnie od siebie, w sposób chałupniczy. Objęte tym planem te- 
maty — to właśnie tematy priorytetowe, węzłowe. 

Pierwszy z nich dotyczy filozoficznych zagadnień tkwiących u podłoża 
teorii osobowości, przede wszystkim zaś tych zagadnień, które wiążą się 
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zteorią i praktyką kształtowania osobowości socjalistycznej. Podejmując 
ten temat, a raczej włączając się do realizacji — wespół z pedagogami, 
psychologami, socjologami i reprezentantami niektórych nauk przyrod- 
niczych — obszerniejszego tematu, zaproponowanego niezbyt dawno na 
łamach „Nowych Dróg” przez Władysława Markiewicza, filozofowie na- 
wiążą bezpośrednio do praktyki społecznej, postawią się w służbę jednej 
z największych obecnie potrzeb naszego kraju, potrzeby socjalistycznego 
wychowania młodzieży polskiej. Zresztą do praktyki i potrzeb społecz- 
nych kraju nawiązują i dalsze tematy priorytetowe. 

Drugim z nich, który filozofowie mieliby opracowywać w obrębie szer- 
szego tematu, również zaproponowanego przez Markiewicza, byłaby filo- 
zoficzna analiza przewidywanych i pożądanych systemów wartości oraz 
wzorów konsumpcji przyszłego społeczeństwa polskiego. Przyszłego, tj. 
żyjącego już w warunkach zaawansowanej rewolucji naukowo-technicz- 
nej. Temat ten filozofowie realizowaliby wspólnie z socjologami. 


Trzeci priorytetowy temat obejmowałby wybrane badania z zakresu 
metodologii, w szczególności dotyczące nauk społecznych. Celem tych ba- 
dań byłoby przede wszystkim posunięcie naprzód metodologii marksistow- 
skiej, która — obok marksistowskiego światopoglądu — winna stanowić 
czynnik integrujący nauki szczegółowe. Filozofia m. in. dzięki tym ba- 
daniom bardziej zbliżałaby się do nauk szczegółowych, a trzeba stwierdzić, 
że stan rzeczy pod tym względem jest nader niezadowalający. Być może 
stanowi to jedną z przyczyn, iż nauki szczegółowe w wyższych uczelniach 
nie uczestniczą, jak należy, w formowaniu naukowego światopoglądu 
I w socjalistycznym wychowaniu studiującej je młodzieży. Rozwój meto- 
dologicznych badań marksistowskich prawdopodobnie przyczyni się do bar- 
dziej ożywionej działalności na polu marksistowskiej ontologii i episte- 
mologii oraz wzmoże badania logików nad praktycznymi zastosowaniami 
swej dyscypliny, zwłaszcza w metodologii nauk. W ogóle rozwój logiki 
polskiej, wciąż jeszcze znajdującej się w czołówce logiki światowej, wi- 
nien leżeć na sercu marksistów. 

Wreszcie czwartym priorytetowym tematem byłoby poprawne odtwo- 
rzenie historii filozofii polskiej, łącznie z jej współczesnością, zwracające 
nadto dostateczną uwagę na rozwój filozoficznej myśli marksistowskiej 
w Polsce. Ważny jest to temat, gdyż duże znaczenie w formowaniu się 
narodu socjalistycznego ma jego samowiedza narodowa, znajomość swych 
dokonań w przeszłości i rodzone przez nią dążenie do ich kontynuacji, 
bogacenia i pomnażania w teraźniejszości i przyszłości. A zadanie to jest 
tym bardziej doniosłe, że w pewnych kręgach panuje nieuzasadnione prze- 
konanie (a raczej uzasadnione tylko niewiedzą w tej materii) o braku po- 
ważniejszych osiągnięć w dziejach polskiej myśli filozoficznej. 

Perspektywiczny program działalności filozoficznej nie pomija również 
niezbędnych dla jej pomyślnego rozwoju zabiegów organizacyjnych. Warto 
chyba zwrócić uwagę na zamierzoną daleko posuniętą decentralizac ję ba- 
dań filozoficznych oraz kształcenie młodej kadry. 


„Pierwsze dwa tematy priorytetowe powierzono by odpowiednio wyspe- 
cjalizowanym warszawskim instytutom filozoficznym (przy PAN i UW) 
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trzeci rozwijającemu żywą działalność w tej dziedzinie instytutowi po- 
znańskiemu, czwarty specjalnie powołanemu ogólnokrajowemu zespołowi. 
Nadto — wciąż w trosce o rozwój marksistowskiej ontologii i teorii po- 
znania — powierzono by najlepiej do tego przygotowanym uniwersytec- 
kim instytutom filozoficznym w Krakowie i Lublinie stymulację i koordy- 
nację odpowiednich dociekań w obrębie całego kraju. Poza tym wszystkie 
uniwersyteckie i PAN-owskie instytuty filozoficzne roztoczyłyby opiekę 
naukową nad młodą kadrą filozoficzną pracującą w wyznaczonych im rejo- 
nach kraju. | 

Wyłuszczony program miałby też na widoku popularyzację filozofii 
marksistowskiej wśród pewnych kręgów naszego społeczeństwa.: Zadaniu 
temu służyłyby opracowane pod auspicjami i nadzorem Komitetu Nauk Fi- 
lozoficznych PAN „Zarys filozofii marksistowskiej”, przeznaczony dla 
twórczej inteligencji, oraz „Encyklopedia filozoficzna”, która by ukazywa- 
ła się w kolejno następujących po sobie zeszytach, zawarte zaś w nich 
hasła — artykuły złożyłyby się na alfabetycznie uporządkowaną całość. 
Adresatem „Encyklopedii” byłaby przede wszystkim studiująca młodzież. 


W końcu program — w przekonaniu, że nauczanie filozofii marksistow- 
skiej stanowi jeden z ważnych środków kształtowania świadomości so- 
cjalistycznej młodzieży — postawi sobie pewne cele związane z kształce- 
niem filozoficznym. W szczególności będzie się starał przeciwstawić ob- 
serwowanemu ostatnio ograniczaniu, a nawet wypieraniu z wyższych 
uczelni filozofii marksistowskiej oraz logiki. Jednym z jego postulatów 
będzie rozciągnięcie nauczania etyki marksistowskiej na wszystkie kie- 
runki nauczycielskie, socjologię, prawo i medycynę. Będzie, dalej, dążyć 
do możliwie szybkiego uruchomienia pomaturalnych studiów filozoficz- 
nych. Wreszcie podejmie na nowo sprawę wprowadzenia do szkół śred- 
nich propedeutyki filozofii. 

Na zakończenie warto by jeszcze zająć się pewnymi nader hamującymi 
postępy filozofii marksistowskiej w Polsce ujemnymi zjawiskami, rodzo- 
nymi najczęściej przez niedostateczne rozumienie swoistości przeżywa- 
nego przez nas etapu. Tu ograniczę się jeno do poruszenia dwóch takich 
zjawisk, o których rzadko kiedy publicznie się mówi. 


Pierwsze z nich wiąże się z pojmowaniem partyjności. Oczywiste jest 
dla każdego marksistowskiego filozofa, iż jedną z najistotniejszych cech 
uznawanej przezeń filozofii jest jej partyjność. Mało który z filozofów 
marksistowskich nie potrafi wypowiedzieć wielu słusznych słów o treści 
tej partyjności. Niektórzy wszakże czasami zapominają, że o faktycznej 
partyjności filozofa marksistowskiego nie decydują słowa, deklaracje, 
lecz czyny, pełna wysiłku, oddania i zaangażowania konstruktywna praca 
nad możliwie najlepszym wykonywaniem zadań stawianych filozofii mark- 
sistowskiej przez konkretny etap budownictwa socjalistycznego. Etap ten 
w Polsce pogrudniowej charakteryzuje się tym, że za nie ma sobie puste 
słowa, wartość ludzi ocenia według ich rzeczywistej pracy. Toteż nie można 
nie przeciwstawić się stanowisku tych marksistowskich filozofów, któ- 
rzy — z tych czy innych przyczyn niezadowoleni i sfrustrowani — miast 
ujawniać swą partyjność w pozytywnej działalności, włączonej w krąg 
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kolektywnych poczynań, dają jej wyraz w jałowym krytykanctwie, pole- 
gającym m. in. na pomawianiu o brak partyjności tych, którzy wprawdzie 
nie powtarzają wciąż pacierza o partyjności, lecz za to urzeczywistniają 
ją w konkretnej, wytężonej pracy. 

Drugim — już wspomnianym, a powiązanym z pierwszym zjawiskiem 
— jest krzyczący niedostatek w polskiej filozofii merytorycznych dys- 
kusji między marksistami oraz między marksistami a niemarksistami. Zro- 
zumiałe zaś, że ten niedostatek hamuje twórczy rozwój i szerokie upow- 
szechnianie filozofii marksistowskiejj a tym samym urzeczywistnianie 
przez nią łączonych z nią obecnie nadziei. Sytuacja ta, sprzyjając zacie- 
raniu się granic między filozofią marksistowską a niemarksistowską, łacno 
może doprowadzić do obcego marksizmowi eklektyzmu. Rzeczywiście też 
spotykamy się z pracami adeptów marksizmu, którzy mimo najlepszych 
chęci nie umieją wyzwolić się spod uroku modnych obecnie u nas świec- 
kich szkół filozoficznych, przede wszystkim fenomenologii oraz filozofii 
analitycznej (spod znaku późniejszego Wittgensteina), W konsekwencji 
prace te stanowią amalgamat koncepcji marksistowskich i niemarksistow- 
skich. Przezwyciężyć ten stan rzeczy może jedynie głęboka, szczera i kie- 
rująca się jedynie dążeniem do prawdy dyskusja między marksistami oraz 
między marksistami a niemarksistami, dyskusja, której przedmiotem były- 
by właśnie wymienione i nie wymienione szkoły. A jednak takiej dysku- 
sji, jak i w ogóle dyskusji, w naszym życiu filozoficznym wciąż jest abso- 
lutnie za mało. Wiele na to złożyło się przyczyn, tu tylko dotkniemy dwóch, 
w tej chwili najważniejszych. 

Otóż dyskusji między marksistami stoi na przeszkodzie fakt, iż nie- 
którzy filozofowie marksistowscy czują się jakby namaszczonymi rzeczni- 
kami prawdy marksistowskiej i w sprawach kontrowersyjnych lub nowych 
ferują swe orzeczenia tak, jakby nie mogły ich podważyć żadne argumenty 
lub wątpliwości. A postawa taka aż nazbyt często wiąże się z obrzucaniem 
przeciwnika dyskredytującymi go epitetami, nierzadko też z nierzetelnym 
przedstawianiem jego poglądów oraz czasem nawet z personalnymi 
atakami. W tej sytuacji trudno się dziwić, że wielu woli takich dyskusji 
unikać, robić swoje, nie odpowiadając na zarzuty, ani nie wdając się w po- 
lemiki z poglądami uważanymi przez siebie za niesłuszne. W konsekwencji 
prowadzi to m. in. do monopolu niektórych na krytykę, na wypowiadanie 
swego „nie” bez konieczności sformułowania wreszcie kiedyś swojego 
„tak”, wyrażenia swych pozytywnych przekonań. 

Dyskusja zaś między marksistami a niemarksistami nie rozwija się 
m. in. na skutek stanowiska wielu marksistów, którymi powoduje fałszy- 
wa „delikatność” wobec uznanych autorytetów, oraz obawa, iż dyskusja 
może wpłynąć ujemnie na współpracę z niemarksistami tak w sferze 
filozofii, jak i w sferze praktycznej działalności w obrębie Frontu Jed- 
ności Narodu. 

Jakkolwiek obawy te są zrozumiałe, to jednak w Polsce Ludowej sytua- 
cja tak się ukształtowała, że niemarksistowskie autorytety i szkoły filozo- 
ficzne są na ogół zupełnie lojalne politycznie i poświęcają swój trud dobru 
Ojczyzny, włączając się w ogólnonarodowy proces socjalistycznej przebu- 
dowy Polski. Lecz z tego nie wynika, iż należy poniechać dyskusji filozo- 
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ficznych z obcymi filozofii marksistowskiej autorytetami i szkołami. Oczy- 
wiście, żadne już względy nie mogą przemawiać przeciwko polemice z au- 
torytetami i szkołami filozofii zachodniej, a jednak... i tu sytuacja wcale 
nie wygląda zadowalająco. 

Ucieczka od dyskusji z obcymi marksizmowi poglądami jest całkowicie 
niesłuszna. Albowiem nie popełnia się nietaktu wobec autorytetu, wcho- 
dząc w uczciwą polemikę z jego poglądami. Toć większość autorytetów 
powstała w wyniku takich dyskusji z innymi autorytetami, często z wła- 
snymi swoimi mistrzami. Prawdziwy filozof pragnie rzetelnych dyskusji 
z swymi poglądami, zdaje sobie sprawę z ich kształcącej i dla niego war- 
tości. Z drugiej zaś strony dyskusje między marksistami a niemarksistami 
nie podważą wspólnej pracy dla socjalizmu, raczej ją umocnią, gdy będą 
prowadzone rzeczowo, poważnie, z szacunkiem dla przeciwnika. Różnice 
światopoglądowe bynajmniej nie wykluczają współdziałania we Froncie 
Jedności Narodu, dyskusje filozoficzne nie mogą zatem temu współdzia- 
łaniu zaszkodzić. Mogą one natomiast co najmniej pozwolić przeciwnikowi 
lepiej zrozumieć filozofię marksistowską i jej humanistyczne ideały, w nie- 
jednym zaś wypadku poważnie zbliżyć go do marksizmu lub nawet całko- 
wicie dlań zjednać. 


Tak aktualne obecnie hasło „dobrej roboty” rzucone zostało przez filo- 
zofa, prof. Kotarbińskiego. Nie tak lapidarnie nie wyraża najważniejszych 
potrzeb naszego kraju, jak to hasło. Należy je wszakże właściwie pojmo- 
wać, zgodnie z intencjami naszego kierownictwa partyjnego i rządowego 
oraz z intencjami samego autora hasła. Nie propaguje ono tylko prakseo- 
logicznych wartości; nie o to idzie, by „robota” była „dobra”, bez względu 
na to, jaka to jest „robota” i czemu służy. W rzeczywistości idzie tu o dobrą, 
najlepszą prakseologicznie, instrumentalnie „robotę” (a raczej o dającą 
życiową satysiakcję pracę), jednakże „robotę” nie będącą celem dla sie- 
bie, lecz podporządkowaną dobru Ojczyzny, ludzkości i ideałom socjalizmu. 
„Dobra robota” winna być dźwignią nieustannego postępu w kierunku 
szczytnych ideałów. Wprawdzie — jak stwierdził w przemówieniu na 
ostatnim VII Plenum KC PZPR tow. Edward Gierek — „nieraz jeszcze 
rzeczywistość odbiega od ideałów, które wyznajemy”. Ale „rzecz w tym, 
by nie zrezygnować z ideałów, lecz zmieniać rzeczywistość”. 


Węzłowe problemy 
gospodarki materiałowej 


KLEMENS BARECKI, CZESŁAW SKOWRONEK 


Umocnienie korzystnych tendencji rozwojowych w naszej gospodarce, 
w szczególności zaś zapewnienie wysokiej dynamiki wzrostu produkcji 
i dochodu narodowego, wiąże się nierozerwalnie z szeroko rozumianą po- 
prawą gospodarowania środkami produkcyjnymi, w tym materiałami i su- 
rowcami. Postęp w racjonalności ich zużycia, obniżenie poziomu zapasów 
itempa ich wzrostu wpływają bowiem bezpośrednio na efektywność pro- 
dukcji społecznej oraz tworzą źródła dynamicznego jej zwiększenia. 

Zadania w tej dziedzinie zostały ujęte w uchwale VI Zjazdu w sposób 
następujący: „Szczególnie ważne jest obniżenie materiałochłonności pro- 
dukcji, a więc zużycia energii, paliw, surowców, materiałów na jednostkę 
produkcji oraz zastępowanie droższych i deficytowych materiałów tań- 
szymi i bardziej dostępnymi, zwłaszcza nowymi tworzywami chemicznymi. 
Materiałochłonność produkcji jest u nas wciąż jeszcze zbyt wysoka. Wyni- 
ka to z niedostatecznego stopnia przetworzenia surowców przeznaczonych 
do produkcji wyrobów finalnych. Konieczne jest podnoszenie poziomu 
technicznego i jakości produkcji i lepsze gospodarowanie zapasami. Tempo 
przyrostu zapasów powinno być niższe niż w ubiegłych pięciolatkach. Przy- 
rost zapasów w przemyśle nie może przekraczać 37 proc. przy wzroście 
produkcji o 48—50 proc. ”. 

Jak z powyższego wynika, uchwała VI Zjazdu stawia w dziedzinie 
usprawnienia gospodarki materiałowej dwa główne zadania: zmniejszenie 
materiałochłonności produkcji, połączonej z uzasadnioną technicznie i eko- 
nomicznie substytucją materiałów i surowców, oraz wydatne zwolnienie 
tempa przyrostu zapasów. 

Uznanie poprawy gospodarki materiałowej za jedno z podstawowych 
źródeł zwiększenia produkcji i efektywności gospodarowania wynika z kil- 
ku względów. 

Zużycie materiałów (głównie w przemyśle) stanowi podstawowy skład- 
nik kosztów wytwarzania, w którym tkwią olbrzymie rezerwy, dotychczas 
nie w pełni wykorzystane. Poza tym poziom materiałochłonności produk- 
cji wpływa na jej rozmiary i efektywność nie tylko bezpośrednio, ale i po- 

średnio oddziałując na wskaźniki pracochłonności produkcji, wydajności 
pracy oraz kapitałochłonności rozwoju gospodarczego. 


„Przyrost zapasów angażuje znaczny odsetek dochodu narodowego. Zwol- 
nienie tempa przyrostu i obniżenie poziomu zapasów w stosunku do roz- 
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miarów produkcji oraz poprawa ich struktury rzeczowej i rozmieszezenia 
śtanowią znaczną, dotychczas w małym tylko stopniu wykorzystaną re- 
żerwę poprawy gospodarności. 


Sprawność procesów zaopatrzenia i obrotu materiałowego jest z kolei 
podstawowym warunkiem ciągłości i rytmiki produkcji. Zakłócenia w prze- 
bięgu produkcji, dodatkowe koszty i straty mają często swe źródło w nie- 
sprawności procesów zaopatrzenia. | 


W ciągu dwóch poprzednich pięciolatek w dziedzinie gospodarki mate- 
riałowej nie osiągnęliśmy zadowalającej poprawy. Materiałochłonność pro- 
duktu globalnego i dochodu narodowego zarówno w całej gospodarce na- 
rodowej, jak i w przemyśle nie zmniejszała się w sposób widoczny, a tempo 
przyrostu zapasów było w zasadzie równe przyrostowi produktu globalnego. 
Mała efektywność wykorzystania materiałów stanowiła w konsekwencji 
główną przyczynę wolniejszego wzrostu produkcji czystej niż produkcji 
globalnej. Tym niekorzystnym zjawiskom towarzyszyło wiele niedostatków 
w.sferze obrotu materiałami i surowcami, m. in. w systemie składania za- 
mówień, terminowości i rytmiczności dostaw. Również gospodarka zapa- 
sami wykazywała wiele nieprawidłowości. 


Oczywiście problemom tym poświęcano i w przeszłości wiele uwagi. 
Jednakże w ich rozwiązywaniu przeważały dotychczas działania cząstko- 
we, koncentrujące się na sporadycznych akcjach oszczędzania ważniej- 
szych metali, węgla, wykorzystania złomu itd., realizowane często bez 
większych sukcesów. Natomiast gospodarką materiałową jako zagadnie- 
niem kompleksowym zajmowano się w znacznie mniejszym stopniu niż 
problemami płac, choć udział robocizny w kosztach produkcji przemysło- 
wej jest nieporównanie niższy niż kosztów materiałowych (płace stanowią 
około 12—13 proc., a materiały 57—58 proc. kosztów produkcji). Oszczęd- 
ność materiałów rozumiano często w sposób zbyt uproszczony, bez wią- 
żania jej z postępem technicznym i technologicznym, z przygotowaniem 
kadr, z poprawą jakości wyrobów, ich cech użytkowych itd. Dziś np. od- 
czuwa się dotkliwy brak odpowiednio przygotowanych do tej dziedziny 
kadr tak technicznych, jak i ekonomicznych. 


Wyniki wykonania planu produkcji przemysłowej w roku 1971 wyka- 
zują obniżkę kosztów materiałowych o 1,5 proc., tj. mniej więcej o 15 mld zł. 
Dzięki tej obniżce produkcja czysta przemysłu uspołecznionego wzrosła 
o 0,5 punkta więcej aniżeli produkcja globalna. W tym samym roku zapasy 
w przemyśle uspołecznionym (bez przemysłu spożywczego) wzrosły o 7,7 
proc. przy zakładanym w planie 5-letnim średnim rocznym wskaźniku 
równym 6,5 proc. W roku 1972 procent obniżki kosztów materiałowych 
był nieco mniejszy, mimo to wystąpiła dalsza poprawa relacji między tem- 
pem przyrostu zapasów materiałowych a przyrostem produkcji globalnej. 
W sumie można powiedzieć, że ostatnie dwa lata wykazują pewien po- 
stęp w dziedzinie gospodarki materiałowej, jednakże stopień tej poprawy 
jest niedostateczny, znacznie mniejszy niż w innych dziedzinach działalno- 
ści gospodarczej. 

W tej dziedzinie wchodzimy więc w okres następnych trzech lat planu 
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z pewnymi zaległościami. Stąd też w najbliższych latach, poczynając już 
od roku 1973, konieczne staje się podjęcie kompleksowych i energicznych 
działań w dziedzinie podniesienia poziomu gospodarki materiałowej. 


Stan i kierunki poprawy lepszego wykorzystania materiałów 


W okresie dwóch ubiegłych pięciolatek stopień materiałochłonności pro- 
dukcji był wysoki i uległ bardzo minimalnej poprawie, co ilustruje poniższa 
tablica: 

MATERIAŁOCHŁONNOŚĆ PRODUKCJI W LATACH 1961—1930 


Produkcja globalna Zużycie materiałów .| Materiałochłonność 
Lata przemysłu paliwa i energii produkcji 

mld zł _| 1961 =100| mld zł | 1961 =100| mld zł | 1961 =10C 
1961 602,5 100,0 359,3 100,0 506 100,0 
1965 810,7 134,4 471,3 131,3 581 97,5 
1970 1172,1 194,4 680,3 189,5 580 97,3 


Źródło: Materiałochłonność i zapasochłonność produkcji 1968—1970. GUS, Warsza- 
wa 1971. 


Wysoka była również materiałochłonność wytworzonego dochodu naro- 
dowego (krajowego) i nie wykazywała poprawy. W roku 1965 na 1 zł 
dochodu narodowego zużyto materiałów za 1,34 zł, a w roku 1970 — za 
1,38 zł. W samym natomiast przemyśle w roku 1965 na 1 zł wytworzonego 
dochodu narodowego zużyto materiałów, paliwa i energii za 1,73 zł, nato- 
miast w roku 1970 — za 1,77 zł. Wskaźniki te były niższe w NRD o około 
20 proc. (1960 r.) i w Czechosłowacji o 12 proc. (1968 r.). Znajdujemy się 
również w tyłe, jeśli chodzi o wskaźniki zużycia poszczególnych materia- 
łów, surowców i energii, niezbędnych do wytworzenia określonej wielkości 
dochodu narodowego. | 

Analiza makroekonomicznych przyczyn takiego stanu rzeczy pozwala 
stwierdzić, że niedostateczny postęp w obniżeniu materiałochłonności pro- 
dukcji przemysłowej (głównie zaś w przemyśle przetwórczym) wynikał 
przede wszystkim z nie dość nowoczesnej struktury nakładów inwestycyj- 
nych, charakteryzującej się niedostatecznym poziomem nakładów inwe- 
stycyjnych na modernizację produkcji oraz zbyt wolnym tempem zmian 
strukturalnych na rzecz bardziej nowoczesnych gałęzi przemysłu i ro- 
dzajów technologii, a więc tych, które z reguły charakteryzują się niższą 
materiałochłonnością. 

Przykładowo podać tu można wskaźniki energii pierwotnej (w tonach 
paliwa umownego) zużywanej w poszczególnych krajach na wytworzenie 
1000 dolarów dochodu narodowego, które w 1967 r. kształtowały się na- 
stępująco *): 


Polska 4,00 NRF 2,77 
Anglia 3,14 Austria 2,40 
Belgia 3,03 Francja 1,81 


*) Dla Polski przyjęto 1000 dolarów dochodu na mieszkańca łącznie z usługami nie- 
materialnymi. 
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„Również. wiele innych wskaźników naturalnych świadczy o nadmiernej 
materiałochłonności poszczególnych rodzajów produkcji. Na przykład 
wskaźniki zużycia koksu do produkcji surówki żelaza w roku 1971 były 
następujące (w kg na 1 tonę): | 


Polska 656*) ZSRR 538 
_ ._ CSRS 601 Japonia 467**) 


3) 1972 r; **) 1970 r. 


Jednostkowe zużycie paliwa umownego do produkcji energii elektrycz- 
nej netto w zawodowych elektrowniach cieplnych wynosiło w roku 1970 
(w gramach na 1 kWh): 


_. Polska 424 Francja 351 
-- NRF 370 Włochy 345 


"Nadmierne obciążenie naszej gospodarki kosztami materiałowymi wy- 
nika również ze zbyt dużego ciężaru wytwarzanych maszyn, urządzeń i in- 
nych produktów. Na potwierdzenie tej tezy można przytoczyć choćby fakt, 
że ciężar porównywalnych typów wiertarek kadłubowych wynosi: w Pol- 
sce — 1680 kg, w Anglii — 1520 kg, w NRD — 1500 kg, w Austrii — 
1430 kg. Podobnie ciężar produkowanych silników agregatowych liczony 
w kg na 1 KM wynosi: w Polsce — 19, w Holandii — 17,1, we Francji — 
11,9iw NRF — 9,3. 

Oczywiście można tu podać wiele faktów ukazujących i dobre nasze 
wyniki w tej dziedzinie, często lepsze niż uzyskiwane za granicą. Przyto- 
czone powyżej porównania międzynarodowe wskazują jednak na istotne 
nasze opóźnienia. 

W naszej dotychczasowej polityce gospodarowania nie brano dostatecz- 
nie pod uwagę, że znacznie bardziej efektywne mogą być nakłady na roz- 
szerzanie możliwości oszczędzania materiałów deficytowych aniżeli roz- 
wój ich produkcji przez stwarzanie dodatkowych mocy produkcyjnych 
w przemysłach surowcowych. Nie znaczy to oczywiście, że oszczędna go- 
spodarka materiałowa może wyeliminować konieczność dokonywania ka- 
pitałochłonnych inwestycji w przemysłach surowcowych. Jednak rezulta- 
tem usprawnienia gospodarki materiałowej i zwiększenia oszczędności su- 
rowćów, materiałów, paliwa i energii może być łatwiejsze usuwanie barie- 
ry materiałowej. 

Jednym z podstawowych źródeł oszczędności materiałowych jest postęp 
techniczny i intensywniejsze wdrażanie go do praktyki życia gospodar- 
czego. Szersze stosowanie nowoczesnych rozwiązań technicznych, techno- 
logicznych, konstrukcyjnych i organizacyjnych stwarza możliwości po- 
prawy gospodarki materiałowej już w przedprodukcyjnych etapach przy- 
gotowywania produkcji nowych wyrobów. Niejednokrotnie etap ten okre- 
śla w sposób decydujący zasadnicze możliwości i źródła oszczędności, w je- 
go trakcie bowiem rozstrzyga się wiele istotnych kwestii z dziedziny ma- 
teriałochłonności wyrobu, ciężaru jego części, stopnia unifikacji elemen- 
tów i zespołów, racjonalnego doboru materiałów, technologii wytwarza- 
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nia, a ta z kolei determinuje stopień wykorzystania materiałów w pro- 
dukcji. Ocenia się np., że szeroko pojęta sfera przygotowania produkcji 
decyduje o racjonalności wykorzystania materiałów prawie w 80 proc. 


Rola postępu technicznego w poprawie gospodarki materiałowej polega 
również i na tym, że zmniejsza on zużycie materiałów na jednostkę pro- 
duktu, nie prowadząc do pogarszania jego jakości, a często spowodowana 
postępem technicznym oszczędność materiałów jest koniecznym warun- 
kiem poprawy walorów użytkowych wyrobów. 

Znaczne źródła poprawy efektów gospodarki materiałowej tkwią rów- 
nież: | 

— w obniżeniu nadmiernej ilości braków produkcyjnych. Straty z tego 
tytułu wyniosły w przemyśle w roku 1970 około 7 mld zł, w tym w prze- 
myśle maszynowym 3,3 mld zł. W roku 1971 wzrosły one o dalsze 11 proc. 
w całym przemyśle; 

— w poprawie jakości, trwałości i niezawodności wyrobów oraz wyż- 
szym stopniu uszlachetnienia produkcji. W osiągnięciu tego celu winna wy- 
datnie pomóc coraz szerzej stosowana w przedsiębiorstwach analiza war- 
tości; 

— w lepszym gospodarowaniu surowcami wtórnymi. Szczególnie duże 
możliwości tkwią w gospodarowaniu surowcami niemetalicznymi. Np. 
udział makulatury w produkcji papieru jest u nas o 30—40 proc. niższy niż 
w USA czy NRF, przy jednoczesnym realizowaniu nisko opłacalnego 
eksportu makulatury i niewykorzystywaniu możliwości dalszego powięk- 
szania jej skupu. W minimalnym stopniu lub w ogóle nie wykorzystuje 
się wielu surowców wtórnych, po prostu na skutek braku koncepcji ich 
wykorzystania (zużyte opony, kora drewna, trociny, słoma rzepakowa itp.). 

Obniżenie materiałochłonności produkcji jest niezmiernie złożonym pro- 
blemem, wymagającym uwzględnienia wielu różnorodnych aspektów. Nie- 
zbędne jest w związku z tym podjęcie kompleksowych przedsięwzięć za- 
leżnie od specyfiki poszczególnych gałęzi i branż oraz środków przez nie 
posiadanych. Nie bez znaczenia jest również potrzeba opracowania zasad 
1 kryteriów oceny postępu w racjonalizacji zużycia materiałów. 


Jak już wspomniano na wstępie, w ciągu ostatnich dwóch lat zaznaczył 
się pewien postęp w dziedzinie gospodarowania materiałami i surowcami. 
Bardziej zorganizowane działanie w tej sferze zapoczątkowała krajowa 
narada gospodarcza w sprawie gospodarki materiałowej, która odbyła 
się 15 lipca 1971 r. i opracowany w wyniku ustaleń tej narady: ogólno- 
gospodarczy program usprawnienia gospodarki i obrotu materiałami w la- 
tach 1972—1975 oraz liczne programy resortowe. Większą niż wcześniej 
uwagę przywiązywano w nich do obniżenia materiałochłonności produk- 
cji, wytyczając następujące główne kierunki usprawnień: 

— obniżenie jednostkowego zużycia w drodze zmian konstrukcyjnych, 
zastosowania postępowych procesów produkcyjnych itp., 

— ulepszanie struktury produkcji przez wycofywanie wyrobów prze- 
starzałych i materiałochłonnych, a wprowadzanie do produkcji Pa 
bardziej nowoczesnych łącznie z rozwiązaniami licencyjnymi, 

— szersze stosowanie materiałów substytucyjnych, 
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— weryfikację i aktualizację norm, 

— dalsze usprawnianie gospodarki paliwowo-energetycznej itd. 

Z ważniejszych przedsięwzięć zawartych w programach resortów na 
uwagę zasługują m. in. niżej wymienione. 

— W przemyśle ciężkim, którego produkcja charakteryzuje się wyso- 
kim udziałem: kosztów materiałowych, podjęto szereg konkretnych zamie- 
rzeń technicznych i organizacyjnych, szczególnie w hutnictwie żelaza i stali 
oraz metali nieżelaznych, które powinny pozwolić m. in. na zmniejszenie 
zużycia tych materiałów i wyrobów w innych resortach o 4 mid zł w skali 
rocznej. W samym przemyśle ciężkim obniżka kosztów materiałowych 
z tego tytułu winna przynieść około 2 mld zł rocznie. 

Program zakłada m. in. niższe zużycie koksu na 1 tonę surówki do 620 
kg/t, w roku 1975 znaczny wzrost produkcji profili giętych na zimno, 
poprawę uzysku miedzi, obniżenie grubości blach na opakowania, zwięk- 
szenie w procesach produkcyjnych udziału obróbki bezwiórowej, odle- 
wów precyzyjnych i dokładnych. Dzięki usprawnieniu gospodarki pali- 
wowo-energetycznej winno się zaoszczędzić w latach 1971—1975 około 
800—900 tys. ton paliwa umownego. 

— W przemyśle maszynowym w wyniku wdrożenia postępu techniczne- 
go przewiduje się uzyskanie w latach 1971—75 znacznych oszczędności 
stali, staliwa i żeliwa, wyrobów walcowanych oraz metali nieżelaznych. Po- 
ważne oszczędności materiałów mogą być osiągnięte przez zmniejszenie 
ciężaru wyrobów oraz szersze stosowanie materiałów zastępczych, w szcze- 
gólności tworzyw sztucznych. Zużycie tworzyw sztucznych ma wzrosnąć 
przy tym średnio o blisko 100 proc., a więc znacznie wyżej aniżeli zużycie 
innych materiałów. 

— W przemyśle lekkim program oszczędności materiałów i surowców 
przewiduje m. in. ograniczenie zużycia surowców naturalnych i zastępo- 
wanie ich surowcami chemicznymi przy jednoczesnej poprawie ich struk- 
tury; lepsze wykorzystanie surowców przez wzrost produkcji artykułów 
o podwyższonych parametrach użytkowych i szlachetnym wykończeniu, 
np. tkaniny niekurczliwe, wodoodporne, niemnące, wodoodporne o wy- 
kończeniach jedwabistych i spęcjalnych; zagospodarowanie odpadków su- 
rowca, głównie włókienniczego, i lepsze wykorzystanie surowców wtór- 
nych. 

-— W budownictwie postęp w obniżeniu materiałochłonności produkcji 
ma być osiągnięty m. in. przez: obniżenie zużycia cementu na skutek 
wprowadzenia zmian w strukturze konstrukcyjnej budownictwa, szerszego 
zastosowania materiałów zastępujących cement, poprawę technologii, 
usprawnienia gospodarki materiałowej na placu budowy itp.; zmniejsze- 
nie zużycia wyrobów hutniczych na jednostkę produkcji budowlanej; 
znaczne ograniczenie zużycia tarcicy. 

Podobne zadania oszczędnościowe ustaliły również i inne resorty. Trud- 
no oczywiście już w tej chwili ocenić, czy skala tych programów i zadań 
jest dostatecznie wysoka. Niektóre analizy i osiągane już rezultaty pozwa- 
lają sądzić, że niejednokrotnie same programy i zawarte w nich zadania 
oszczędnościowe mogłyby być znacznie bogatsze i wyższe. Zebranie odpo- 
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wiednich wskaźników oraz pełniejszych danych porównawczych z innych 
krajów pozwalałoby na ocenę zamierzonego postępu. 

Nie ulega jednak wątpliwości, że tocząca się obecnie w zakładach dysku- 
sja nad tezami na posiedzenie plenarne KC w sprawie poprawy gospo- 
darki materiałowej, aktualizacja i weryfikacja ustalonych programów re- 
sortowych powinny wskazać na znaczne dalsze rozszerzenie możliwości 
i podniesienie zadań w dziedzinie oszczędności materiałów. 


Gospodarka zapasami i usprawnianie zaopatrzenia 


Optymalne zapasy rzeczowe środków obrotowych są niezbędnym ele- 
mentem zapewniającym ciągłość procesów produkcji. Natomiast nad- 
mierny poziom i przyrost zapasów zamraża część wytworzonego dochodu 
narodowego oraz uszczupla środki, które mogłyby być przeznaczone na 
inne rodzaje produkcji, a także na wzrost spożycia i na inwestycje. 

Wzrost zapasów wiąże się nie tylko z utratą tych korzyści, jakie uzy- 
skiwalibyśmy, przeznaczając zaangażowane środki na inne cele (np. inwe- 
stycje), lecz także ze wzrostem nakładów na ich przechowanie. Nakłady 
te zwiększają koszty społeczne produkcji. Wycinkowe badania wskazują, 
że koszty utrzymania zapasów w skali rocznej wynoszą od 6 do 10 proc. 
wartości zapasów, a w niektórych ich grupach, np. w materiałach ulegają- 
cych szybkim procesom starzenia się, są jeszcze wyższe. 

Jednym z ważniejszych kryteriów oceny kształtowania się zapasów w go- 
spodarce narodowej jest udział przyrostu zapasów w podzielonym docho- 
dzie narodowym. Stosunkowo wysokie tempo przyrostu zapasów w la- 
tach poprzedniej 5-latki oraz w 1971 r. znajdowało wyraz w wysokim 
angażowaniu dochodu narodowego. Udział przyrostu zapasów w dochodzie 
narodowym był następujący: 


1965 — 8,3 proc. 1969 — 5,0 proc. 
1966 — 8, proc. 1970 — 6,0 proc. 
1967 — 6,2 proc. 1971 — 7,5 proc. 
1968 — 6,8 proc. 


Dla porównania warto podać, że analogiczne wskaźniki w Czechosło- 
wacji wynosiły: w 1967 r. — 5,7 proc., a w 1971 r. — 3,5 proc. 

Blisko połowa zapasów przypada na przemysł, a jeśli uwzględnimy 
tylko zapasy środków produkcji, to udział ten wzrasta do około 2/3. Stąd 
kształtowanie się zapasów w przemyśle w sposób istotny wpływa na po- 
ziom i tempo wzrostu zapasów w całej gospodarce narodowej. 

Dynamika wzrostu zapasów w przemyśle uspołecznionym w latach 
1966—1971 w zasadzie wyprzedzała tempo przyrostu produkcji. Według 
stanu na dzień 31 grudnia 1971 r. zapasy stanowiły 173,1 proc. ich poziomu 
z końca 1965 r.*) przy wskaźniku produkcji globalnej równym 161,9 proc., 


*) Przyrost ten jest nieco niższy, jeśli uwzględnimy ten fakt, że w dniu 1 stycznia 
1971 r. nastąpiła zmiana cen oraz przekwalifikowanie części środków trwałych do 
PROBA nietrwałych; eliminując te zjawiska wskażnik wzrostu zapasów wyno- 

9» Proc, 
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a produkcji czystej 157,8 proc. Oznacza to, że w okresie tym rotacja za- 
pasów w skali całego przemysłu uległa zwolnieniu. 

Oczywiście wskaźniki powyższe nie pozwalają na jednoznaczną inter- 
pretację. Nie każdy bowiem wzrost zapasów jest nieuzasadniony. Duży 
wpływ na zapasy w przemyśle wywierają np. zapasy przemysłu rolno- 
-spożywczego, które są na ogół odbiciem korzystnych wyników w pro- 
dukcji roślinnej i zwierzęcej. Taką właśnie sytuację mieliśmy w roku 1971. 

W przemyśle, jak i innych działach gospodarki narodowej, utrzymuje 
się jednak dość powszechne zjawisko nadmiernego gromadzenia zapasów. 
W wielu przedsiębiorstwach zapasy niektórych materiałów zaspokajają 
roczne, a nawet wieloletnie potrzeby produkcji. Np. w przemyśle na ko- 
niec 1971 r. zapasy materiałowe w niektórych gałęziach wynosiły w sto- 
sunku do ich zużycia: 


— wyroby przemysłu metalowego 175 dni 
— wyroby przemysłu elektrotechnicznego i elektronicznego 174 dni 
— wyroby przemysłu maszynowego 217 dni 


_ Gospodarkę zapasami cechuje poza tym wysoki udział zapasów zbęd- 
nych i nadmiernych. Prowadzona w latach 1971 i 1972 tzw. specjalna 
akcja ich zagospodarowania (zgodnie z decyzją Prezydium Rządu nr 93/71) 
pozwoliła ujawnić znacznie wyższe wielkości zapasów nieprawidłowych 
niż to uprzednio wykazywały przedsiębiorstwa. W samym przemyśle za- 
pasów tych na koniec 1971 r. było 13,1 mld zł, co stanowiło blisko 5 proc. 
całości zapasów. 

Realizacja celów społeczno-gospodarczych w bieżącej 5-latce wymaga 
relatywnego zmniejszenia tempa przyrostu zapasów. W roku 1972 osiąg- 
nięto pod tym względem pewną poprawę. Przyrost zapasów w okresie 
trzech kwartałów ub. r. w gospodarce narodowej był o kilka punktów 
niższy od przyrostu produkcji. Należy jednak podkreślić, że poprawa tej 
relacji jest w dużym stopniu wynikiem przyspieszonego tempa wzrostu 
produkcji oraz deprecjacją wartości zapasów w ramach wspomnianej akcji 
ich zagospodarowywania. 

Rozszerzenie powiązań kooperacyjnych, zwiększenie asortymentu ma- 
teriałów będących przedmiotem zaopatrzenia oraz wzrost wymagań ja- 
kościowych powodują znaczną komplikację procesów zaopatrzenia gospo- 
darki w niezbędne materiały i surowce. Do chwili obecnej wykształciły 
się w gospodarce następujące podstawowe formy zaopatrzenia materiało- 
wego: 
ck dostawy bezpośrednie realizowane bez pośrednictwa jednostek obro- 
tu, typowe dla powiązań kooperacyjnych, 

— dostawy tranzytowe polegające na bezpośrednim dostarczeniu ma- 
teriałów od dostawcy do odbiorcy — przy koordynującej roli organizacji 
obrotu (biur i central zbytu), 

— dostawy składowe realizowane za pośrednictwem przedsiębiorstw 
hurtu materiałowego. 

Struktura dostaw materiałów rozpatrywana z punktu widzenia wymie- 
nionych form ma istotne znaczenie ze względu na koszty zaopatrzenia, roz- 


92 


Węzłowe problemy gospodarki materiałowej 


miary partii zakupu, elastyczność zaopatrzenia odbiorców i inne. W aktual- 
nych warunkach około 82 proc. całości dostaw środków produkcji reali- 
zowana jest w trybie obrotu bezpośredniego lub tranzytowego, pozostałe 
zaś 18 proc. przez obrót składowy za pośrednictwem central hurtu mate- 
riałowego. 

Dotychczasowe doświadczenia wskazują, że najsłabszym ogniwem w pro- 
cesie zaopatrzenia są jednostki hurtu materiałowego. Rolą tego ogniwa 
jest przede wszystkim zaopatrzenie odbiorców w mniejsze ilości mate- 
riałów, które z punktu widzenia ekonomicznego nie kwalifikują się do 
dostawy bezpośredniej. Powinny zatem one być źródłem elastycznego za0- 
patrzenia. Jednak jak dotychczas odbiorcy nie mają pełnego zaufania do 
tego ogniwa obrotu. Wydawać by się mogło, że w asortymentach nabywa- 
nych w hurtowniach zapasy powinny kształtować się na poziomie mniej- 
szym aniżeli przy dostawach bezpośrednich. Tymczasem ze względu na 
niepewność dostaw okazuje się, że zapasy najwyższe są w asortymentach 
nabywanych z hurtowni. | 

Wydaje się, że istotna poprawa zaopatrzenia przez sieć składów hurto- 
wych nastąpi wówczas, gdy jednostki te realizować będą zamówienia od- 
biorców z posiadanych zapasów, określając potrzeby na podstawie wła- 
snej oceny popytu, a żądając złożenia zamówienia ze znacznym wyprze- 
dzeniem tylko w konkretnych wypadkach. To oczywiście wymaga istot- 
nych zmian w systemie ekonomiczno-finansowym. Niezbędny jest rów- 
nież wzrost potencjału magazynowego tego ogniwa. 

Poza tym aktualnie jednostki hurtu materiałowego podporządkowane 
są w większości wypadków organizacjom producentów. Nie zawsze jest 
to uzasadnione. Utrudnia to skoordynowaną politykę inwestycyjną, two- 
rzy sztuczne bariery branżowe, utrudniające zaopatrzenie odbiorców. 

System ekonomiczno-finansowy tych organizacji winien sprzyjać roz- 
szerzeniu usług świadczonych przez nie na rzecz odbiorców, np. w zakresie 
scentralizowanego transportu materiałów, kompletacji, wstępnego przy- 
gotowania materiałów do produkcji itp. Powinny tu powstać określone 
preferencje do gromadzenia zapasów w tym ogniwie. Niezbędny jest rów- 
nież dynamiczny rozwój bazy materialnej — modernizacja i budowa no- 
wych magazynów, ich wyposażenie, stosowanie elektronicznej techniki 
obliczeniowej itp. | | 


("ayTR Ekonomiczne warunki doskonalenia gospodarki materiałowej 


Wzrost efektywności gospodarowania materiałami w znacznym stopniu 
zależy od warunków ekonomicznych, w jakich działają organizacje gospo- 
darcze, w szczególności zaś przedsiębiorstwa. Warunki te powinny tworzyć 
chłonność przedsiębiorstwa na innowacje techniczno-organizacyjne, pro- 
wadzące do obniżenia zużycia materiałów, poprawy gospodarki zapasami, 
eliminacji innych nieprawidłowości ujemnie wpływających na wyniki go- 
spodarowania. 

Już od stycznia 1973 r. zgodnie z wynikami prac Komisji Partyjno-Rzą- 
dowej do spraw Unowocześnienia Systemu Funkcjonowania Gospodarki 
l Państwa wprowadzono zmiany w systemie planowania i zarządzania, 
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w tym również w systemie ekonomiczno-finansowym, które wdrażać będą 
tzw. jednostki inicjujące. Jako ważniejsze elementy systemu ekonomicz- 
no-finansowego przedsiębiorstw, które korzystnie wpływać mogą na po- 
prawę gospodarki materiałowej, można wymienić: 

— zapewnienie warunków do ekonomicznie uzasadnionej substytucji 
między nakładami materiałów i robocizny w celu zmniejszenia ogólnego 
poziomu kosztów; celowi temu powinno służyć odejście od dyrektywnego 
kształtowania funduszu płac i ustalenie jego rozmiarów na zasadzie wielo- 
letnich normatywów powiązanych z wartością produkcji dodanej lub in- 
nymi miernikami typu netto, 

— odejście od wiązania bodźców materialnego zainteresowania z wy- 
konaniem planowych, dyrektywnych wskaźników produkcji lub ren- 
towności, a oparcie się na faktycznym postępie w efektywności gospoda- 
rowania; umożliwi to eliminację dotychczasowych przetargów o plan, 
stworzy warunki do napiętego planowania zadań produkcyjnych i finan- 
sowych, wyzwoli często dotychczas zatajane rezerwy, 

— właściwy dobór mierników produkcji i wyniku finansowego; mier- 
niki te nie będą, jak to często bywało dotychczas, stwarzać preferencji dla 
produkcji materiałochłonnej, lecz m. in. będą wpływać na obniżenie po- 
ziomu materiałochłonności. Niezbędne jest również wprowadzenie zamiast 
wskaźników tonażowych takich mierników, które wyrażać będą użytkowe 
wartości materiałów, np. powierzchnie blach, długość prętów, kształtowni- 
ków w hutnictwie, ciężar normatywny odlewu w odlewnictwie itp. 

Istotny wpływ na poziom materiałochłonności wyrobów wywierają ceny. 
Ich poziom i relacje powinny pobudzać m. in. do racjonalnego zużycia 
materiałów, intensyfikacji wprowadzania substytutów, wyzyskiwania su- 
rowców wtórnych itp. Pewien postęp w tej, dziedzinie wprowadziła zmiana 
cen artykułów zaopatrzeniowych i inwestycyjnych, jaka weszła w życie 
z dniem 1 stycznia 1971 r. Zostały przede wszystkim podwyższone ceny 
materiałów tradycyjnych, np. metali, a obniżono ceny tworzyw sztucznych. 
Nastąpiło też zbliżenie szeregu cen materiałów krajowych do poziomu cen 
światowych. Poprawiły się również wewnętrzne relacje cen w grupach 
rodzajowych materiałów i wyrobów. 

Mimo tych korzystnych zmian niejednokrotnie poziom, jak i relacje 
cen nie stwarzają dostatecznych bodźców do intensyfikacji oszczędzania 
materiałów. Utrzymana została np. zasada relacjonowania zysku do całko- 
witych kosztów własnych, a więc łącznie z materiałowymi, co nie sprzyja 
obniżaniu materiałochłonności produkcji. 

Przy ustalaniu cen niezbędne jest więc konsekwentne odchodzenie od 
relacjonowania narzutu zysku w stosunku do całkowitych kosztów wła- 
snych, a wprowadzenie zamiast tego kosztów przerobu lub innych wielko- 
ści. Doświadczenia przemysłu lekkiego, niektórych branż przemysłu che- 
micznego w ustalaniu narzutu zysku w stosunku do kosztów przerobu 
wskazują na pozytywne wyniki. 

Jeśli chodzi o ceny maszyn i urządzeń, to w wielu wypadkach mogą 
być one ustalone jeszcze przed podjęciem ich produkcji na podstawie po- 
równania parametrów użytkowych z podobnymi wyrobami zagranicz- 
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nymi. Pozwoliłoby to eliminować aktualnie sankcjonowany w cenach każ- 
dy poziom kosztów oraz zwrócić uwagę na wynikający z ceny poziom 
materiałochłonności. Celowe byłoby również rozważenie zasady sukce- 
sywnego zmniejszania normy zysku w stosunku do wyrobów przestarza- 
łych, o wysokiej materiałochłonności. 

W wielu materiałach podstawą relacji cen jest ciężar. Powoduje to, że 
dla producenta wtórną sprawą staje się jednostka użytkowa materiałów. 
Natomiast jeśli odbiorca zamawia np. blachę, to dla niego istotna jest po- 
wierzchnia (przy danej grubości), a sprawą wtórną ciężar. Stąd też roz- 
szerzenie zasad określenia cen z uwzględnieniem parametrów użytkowych 
materiałów stanowi kolejny istotny aspekt doskonalenia cen z punktu wi- 
dzenia ich wpływu na obniżenie materiałochłonności produkcji. 

Niepoślednią rolę w oszczędzaniu materiałów może odegrać też system 
zainteresowania pracowników i robotników. Przy oparciu bodźców na 
syntetycznych miernikach gospodarności przedsiębiorstwa należałoby w 
zadaniach dla odpowiednich służb i komórek organizacyjnych zamieszczać 
odpowiednie postulaty związane z poprawą gospodarki materiałowej, np. 
oszczędnością materiałów, obniżeniem zapasów, poprawą zaopatrzenia itp. 
Celowe jest również wprowadzenie w niektórych wypadkach nagradzania 
robotników, majstrów, brygadzistów i innych pracowników za konkretnie 
uzyskane i udokumentowane oszczędności materiałowe. 

Wymienione powyżej czynniki i rozwiązania mogą mieć wpływ na po- 
stęp w gospodarowaniu materiałami. Nie wyczerpują one jednak wszyst- 
kich możliwości. Istotne znaczenie w poprawie gospodarki materiałowej 
odgrywają podstawowe ogniwa gospodarowania, jakimi są przedsiębior- 
stwa. Od sprawności ich działania, konsekwencji we wcielaniu w życie 
przyjętych programów, stopnia zaangażowania załóg i kierownictw za- 
leży również postęp w gospodarce materiałowej. 

Skala możliwych działań dla poprawy gospodarki materiałowej w przed- 
siębiorstwie jest rozległa. Mimo że możliwości uzyskania zasadniczego po- 
stępu w dziedzinie oszczędności materiałów coraz bardziej przesuwają się 
na etap przygotowania produkcji nowych wyrobów, to nadal występuje 
wiele możliwości oszczędzania w toku ich produkcji i stosowania. 

Poważne znaczenie w oszczędności materiałów będą mieć takie przed- 
sięwzięcia i kierunki działania, jak: 

— szersze stosowanie technicznych norm zużycia materiałów i zapew- 
nienie stałej ich aktualizacji, 

— podjęcie i intensyfikacja prac nad unifikacją stosowanych mate- 
riałów, 

— rozszerzenie scentralizowanego przygotowania materiałów do pro- 
dukcji, zapewniającego podwyższenie stopnia ich wykorzystania, 

— zapewnienie kontrolowanego przepływu materiałów w produkcji 
oraz powiązanie zadań oszczędnościowych z systemem wewnętrznego roz- 
rachunku gospodarczego, 

— zmniejszenie braków produkcyjnych — jednego ze szczególnie dot- 
kliwych źródeł marnotrawstwa materiałów. 
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Doskonalenie procesów zaopatrzenia, magazynowania i transportu. we- 
wnętrznego materiałów — to dalsze ważne czynniki poprawy gospodarki 
materiałowej w przedsiębiorstwie. Sprawność zaopatrzenia jest podsta- 
wowym warunkiem rytmiczności produkcji. 

Istotną rolę w doskonaleniu gospodarki materiałowej może odegrać 
również nowoczesną technika obliczeniowa. Umiejętne gromadzenie i wy- 
korzystanie informacji dla operatywnego sterowania zakupem materia- 
łów, ich zużyciem i zapasami to szczególnie efektywne sfery zastosowania 
ETO. 

Podstawowym warunkiem doskonalenia gospodarki materiałowej 
w przedsiębiorstwie jest traktowanie jej jako sfery gospodarowania inte- 
gralnie związanej z całokształtem działalności przedsiębiorstwa. Izolowa- 
ne usprawnienie gospodarki materiałowej na ogół nie przynosi spodziewa- 
nych efektów. Tylko kompleksowe działanie w sferze techniki i organizacji 
pozwoli osiągnąć zamierzone cele i efekty ekonomiczne. 


Usprawnienie gospodarki materiałowej nie może być również trakto- 
wane jako doraźna akcja. Niezbędny jest tu właściwy klimat ciągłego tak 
zawodowego, jak i społecznego zaangażowania. Jest tu ważne miejsce 
dla inicjatyw organizacji społecznych, młodzieżowych i związków zawo- 
dowych. | 

Niezwykle istotna jest też rola instancji i organizacji partyjnych w do- 
skonaleniu gospodarki materiałowej, polegająca na inicjowaniu przedsię- 
wzięć dla poprawy gospodarowania materiałami, pobudzaniu współzawod- 
nictwa w ich oszczędzaniu, sprawowaniu partyjnej kontroli nad realizacją 
przyjętych programów usprawniających i zadań. Szeroko i konkretnie 
rozwijana praca propagandowa wokół poprawy gospodarności, piętnowa- 
nie przejawów marnotrawstwa i wysoka ocena ludzi za ich osiągnięcia 
w tej dziedzinie — to warunki uruchamiania motorycznych sił społecznych 
dla tej tak ważnej z punktu widzenia dalszego rozwoju kraju i wzrostu 
stopy życiowej dziedziny gospodarowania. Tylko przy szerokim społecz- 
nym zaangażowaniu możliwy jest postęp w gospodarce materiałowej. 


Państwowe gospodarstwa rolne 
___ po reformie 
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Państwowe gospodarstwa rolne — jako podstawowy sektor socjalistycz- 
nego rolnictwa w Polsce — oddziałują w coraz większym stopniu na rozwój 
całego rolnictwa. Aktualnie PGR zajmują około 15 proc. użytków rolnych 
w kraju i dostarczają 19 proc. produkcji towarowej całego rolnictwa, przy 
czym ich udział w dostawach zboża, żywca wołowego i mleka jest znacz- 
nie wyższy. 

_ Szczególnie istotną rolę odgrywają państwowe gospodarstwa rolne w do- 

stawach środków produkcji dla potrzeb całego rolnictwa (ponad 93 proc. 
zbóż siewnych, 36 proc. ziemniaków sadzeniaków i około 50 proc. roz- 
płodników). 

Udział państwowych gospodarstw rolnych w ogólnym obszarze użyt- 
ków rolnych, a także w produkcji towarowej jest bardzo zróżnicowany 
w poszczególnych rejonach kraju; bardzo duży w województwach zachod- 
nich i północnych (szczecińskie — 47 proc., koszalińskie — 44,1 proc., 
olsztyńskie — 31,2 proc., zielonogórskie — 31 proc., wrocławskie — 28,2 
proc. użytków rolnych), minimalny -zaś w województwach południowych 
i centralnych (kieleckie — 1 proc., krakowskie — 1,1 proc., warszaw- 
skie — 2,4 proc., lubelskie — 3,2 proc. użytków rolnych). 

Na systematyczny wzrost znaczenia państwowych gospodarstw rolnych 
w rozwoju naszego rolnictwa składa się wiele czynników. Do najważniej- 
szych z nich zaliczyć można: 

Po pierwsze — szybszy niż w całym rolnictwie wzrost produkcji. 
W ostatnim 5-leciu (1966—1970) wartość produkcji końcowej brutto wzro- 
sła w gospodarstwach państwowych o 32,4 proc., w całym rolnictwie zaś 
o 9,2 proc. Wyraźnie szybciej podniosła się zwłaszcza produkcja zwierzęca. 
Np. pogłowie bydła zwiększyło się o 30 proc. (w całym rolnictwie minimal- 
ny wzrost), trzody o 17,1 proc. (w całym rolnictwie spadek). 

Po drugie — wzrost powierzchni użytków rolnych (przejmowanie grun- 
tów z Państwowego Funduszu Ziemi). W dziesięcioleciu 1960—1970 po- 
wierzchnia użytków rolnych gospodarstw nadzorowanych przez Minister- 
stwo Rolnictwa wzrastała średnio rocznie o blisko 50 tys. ha, a na dzień 
1.VII.1972 r. osiągnęła 2 880 tys. ha. 

Po trzecie — szybszy wzrost (o 47,5 proc.) niż w gospodarce indywidual- 
nej (o 6,3 proc.) i znacznie wyższy poziom wydajności pracy (78,3 tys. zł 
wartości produkcji końcowej brutto na 1 zatrudnionego w 1970 r., wobec 
23,3 tys. zł w gospodarce indywidualnej). 
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Osiągnięcie takiego tempa przyrostu produkcji i poziomu wydajności 
pracy było możliwe m. in. dzięki zwiększeniu nakładów inwestycyjnych 
i obrotowych środków produkcji. Nakłady inwestycyjne w gospodar- 
stwach państwowych wzrosły w przeliczeniu na 1 ha użytków rolnych 
z 9,4 tys. zł w latach 1961—1965 do 14,4 tys. zł w latach 1966—1970. 

W minionym 5-leciu oddano do użytku w PGR 102 tys. izb mie- 
szkalnych, 380 tys. stanowisk dla bydła i 91 tys. stanowisk dla trzody 
chlewnej. 

Natomiast mechaniczna siła pociągowa na 100 ha użytków rolnych wzro- 
sła z 12,2 jednostek przeliczeniowych w 1965 r. do 17,4 w 1970 r. W okresie 
tym liczba kombajnów zbożowych zwiększyła się o blisko 6000. Wzrosło 
również zużycie nawozów mineralnych z 119,8 kg do 208,4 kg NPK na: 
1 ha użytków rolnych. 

VI Zjazd PZPR postawił przed gospodarstwami państwowymi zadania 
znacznego przyspieszenia tempa wzrostu produkcji w bieżącym 5-leciu. 

Jednym z głównych zadań jest szybszy wzrost towarowej produkcji 
zwierzęcej, co pozwoli na zwiększenie udziału PGR w pokrywaniu rosną- 
cego zapotrzebowania rynku na produkty pochodzenia zwierzęcego, a prze- 
de wszystkim na mięso. 

W bieżącym pięcioleciu PGR zamierzają nadal wyprzedzać gospodarkę 
chłopską w postępie produkcyjnym. W odpowiednio szybszym tempie 
wzrosną plony roślin i pogłowie zwierząt gospodarskich. Planowane na 
lata 1971—1975 tempo przyrostu produkcji w PGR i całym rolnictwie 
jest następujące: 


W PGR W całym rolnictwie 
Pogłowie bydła 27,8 proc. 13,4 — 16,2 proc, 
w tym: krów 13,0 ,, 31 — 47 , 
Pogłowie trzody 100,2  , 33,9 — 36,8  ,, 
Skup żywca wieprzowego 130,8  , 53,1 5 


Skup żywca wołowego 58,8 , 29,3 » 


Przed PGR postawiono również ważne zadanie przejęcia znacznie więk- 
szych obszarów użytków rolnych Państwowego Funduszu Ziemi niż w mi- 
nionym pięcioleciu. 


Przesłanki i założenia reformy ekonomicznej 


Dla dalszego umocnienia PGR przewiduje się w bieżącej pięciolatce 
zwiększony dopływ środków produkcji oraz nakładów inwestycyjnych. 
Racjonalne spożytkowanie tych środków wymaga uruchomienia odpowied- 
nich dźwigni i zachęt materialnych dla załóg przedsiębiorstw. 

Stąd też stało się konieczne opracowanie i wprowadzenie w życie kom- 
pleksowej reformy warunków ekonomicznych, sprzyjającej zarówno bieżą. 
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cemu wzrostowi produkcji, jak też kształtowaniu prawidłowej organizacji 
pracy na przyszłość. 

Istotny wpływ na warunki działania PGR miały decyzje podniesienia 
cen artykułów zwierzęcych, poprawiające opłacalność ich produkcji. De- 
cyzje te umożliwiły realizację podstawowego założenia reformy, tj. opar- 
cia działalności przedsiębiorstw nie na nakazie administracyjnym, lecz 
na opłacalności określonych kierunków produkcji, dostosowanych do na- 
turalnych warunków środowiska, poziomu wyposażenia przedsiębiorstwa 
i kwalifikacji kadr. | | 

Istotą wprowadzonej od 1.VII.1971 r. reformy było stworzenie ela- 
stycznych instrumentów gospodarczych umożliwiających: stabilizację fi- 
nansową PGR przez zapewnienie im warunków osiągnięcia trwałej ren- 
towności, zwiększenie samodzielności przedsiębiorstw w działalności eks- 
ploatacyjnej i inwestycyjnej oraz stworzenie bodźców stymulujących 
wzrost produkcji przez system zachęt materialnych i poprawę warunków 
bytowych załogi. 

Przygotowania do reformy poprzedzono szerokimi konsultacjami z za- 
łogami przedsiębiorstw oraz kompetentnymi przedstawicielami nauki 
i doświadczonymi praktykami. | 

Główne założenia reformy polegają na: 


— wyrównaniu ekonomicznych warunków między przedsiębiorstwami 
o różnych glebach i poziomie wyposażenia w środki trwałe (wprowadzenie 
wewnętrznego opodatkowania w postaci renty gruntowej oraz pełnej 
amortyzacji środków trwałych w eksploatacji), 

— zmianie systemu dotacji przez zmniejszenie ich zasięgu i uzależnie- 
nie ich od wartości i przyrostu produkcji końcowej netto, dzięki temu dota- 
cja staje się stymulatorem produkcji; utrzymano przy tym niektóre do- 
tacje ogólnorolnicze i dotacje na realizację specjalnych zadań, 

— wprowadzeniu nowego systemu finansowego polegającego na czer- 
paniu środków na potrzeby przedsiębiorstw z rosnącego zysku i funduszu 
rezerwowego zjednoczenia oraz na jednolitym wyposażeniu przedsię- 
biorstw we własne środki obrotowe, 

— umocnieniu samodzielności przedsiębiorstw w podejmowaniu decy- 
zji inwestycyjnych przez zwiększenie środków na inwestycje własne i roz- 
szerzenie ich zakresu rzeczowego (fundusz inwestycyjno-remontowy), 

— uproszczeniu zasad funduszu premiowego, który w sposób komplek- 
sowy obejmuje całość działalności gospodarstw państwowych (przyrost 
i poziom wartości produkcji końcowej netto, poprawa wyniku finansowe- 
go i wielkość zysku prawidłowego, wykonanie zadań specjalistycznych, 
zwiększenie powierzchni użytków rolnych). 


Na podkreślenie zasługuje fakt, że w nowym systemie nie ustalono 
górnej granicy funduszu premiowego. Wysokość premii w każdym przed- 
siębiorstwie, a tym samym przyrost realnych płac pracowników, zależy 
jedynie od uzyskanych wyników produkcyjnych oraz od rentowności go- 
spodarstwa. Przyjęto zasadę, że w podziale funduszu premiowego uczest- 
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niczą wszyscy pracownicy proporcjonalnie do wynagrodzeń zasadniczych, 
przy czym samorząd robotniczy uzyskał uprawnienie do różnicowania 
premii indywidualnych w granicach 30 proc. 


Z uzyskanego funduszu premiowego wydziela się co najmniej 10 proc. 
na cele socjalne. 


Wykonanie zadań w roku gospodarczym 1971/1972 


Rok gospodarczy 1971/1972 był pierwszym rokiem po wprowadzeniu 
reformy ekonomicznej w gospodarstwach państwowych. Jest to więc okres 
zbyt krótki, aby można było dokonać pełnej i wszechstronnej jej oceny. 
Można jednak już obecnie stwierdzić, że nowe warunki ekonomiczne sprzy- 
jają bardziej racjonalnemu wykorzystaniu środków produkcji, znacznemu 
przyspieszeniu tempa przyrostu produkcji oraz zwiększeniu wydajności 
pracy. Obserwuje się wyraźnie rosnącą prężność w działaniu przedsię- 
biorstw i zjednoczeń, poprawę gospodarności załóg, wyrażającą się w tro- 
sce o jakość produkcji towarowej (wyższe ceny za wyższe standardy — 
efekt premiowania za wartość produkcji). Istotną rzeczą jest też dostoso- 
wywanie profilu produkcji do glebowych warunków przedsiębiorstwa i po- 
ziomu jego wyposażenia, a także dokonywanie zmian w strukturze nakła- 
dów ze skierowaniem na długofalową intensyfikację produkcji. 


Rozszerzenie uprawnień i umocnienie rozrachunku gospodarczego przed- 
siębiorstw, wynikające z nowych warunków ekonomicznych, sprzyja kon- 
centracji ziemi i środków produkcji w większych przedsiębiorstwach 
o określonej specjalizacji. Sprzyja też ograniczeniu pośrednich szczebli 
w zarządzaniu PGR i korzystnym zmianom w formach pracy zjednoczeń. 


Liczba przedsiębiorstw — w wyniku postępującej koncentracji — 
zmniejszyła się w ciągu roku o 1 096 i wynosi 1 947, a średnia ich wielkość 
wzrosła o 547 ha, osiągając 1 480 ha. 


Rok 1971/1972 przyniósł państwowym gospodarstwom rolnym zadowa- 
lające wyniki. Plony zbóż osiągnęły poziom 26 q z ha z tendencją do wzro- 
stu i do dalszego wyprzedzenia rolnictwa chłopskiego. 


Większe plony zbóż były wynikiem realizowanego od kilku lat programu 
intensyfikacji produkcji roślinnej, obejmującego: wprowadzenie w coraz 
szerszym zakresie intensywnych odmian zbóż oraz rozszerzenie areału 
uprawy pszenicy i jęczmienia, zwiększenie nawożenia mineralnego do 
poziomu 272 kg czystego składnika na hektar. Nastąpiła także poprawa 
agrotechniki przy powszechnym stosowaniu sprzętu zbóż kombajnami. Na 
szczególne podkreślenie zasługuje zwiększona produkcja zbóż siewnych, 
co umożliwiło zaopatrzenie gospodarstw chłopskich w kwalifikowany ma- 
teriał intensywnych odmian zbóż. 

Wiele uwagi załogi państwowych gospodarstw rolnych poświęciły ostat- 
nio produkcji zwierzęcej. W tym celu, mimo nie najlepszych warunków 
produkcji pasz w 1971 r., podjęto szereg poczynań organizacyjnych za- 
pewniających wzrost pogłowia inwentarza i dostaw produktów pochodze- 
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nia zwierzęcego. W roku gospodarczym 1971/1972 nastąpił wydatny wzrost 
pogłowia, co obrazują dane tabeli 1 (stan na 30 czerwca w tys. szt.): 


Tabela 1 
A Wskaźnik 
Wyszczególnienie | 1971 r. | 1972 r. wWzżostu 
Bydło ogółem 1 742 1 879 107,9 
Trzoda ogółem 982 1 207 122,9 
Owce 432 453 104,9 


Równolegle ze wzrostem pogłowia inwentarza państwowe gospodarstwa 
rolne zwiększyły dostawy produktów pochodzenia zwierzęcego, przy czym 
osiągnęły większą dynamikę niż w ostatnich latach. 

Na podkreślenie zasługuje fakt, że w minionym roku gospodarczym 
mleczność krów podniosła się o 104 I, tj. do 2 979 1. Wzrost produkcji zwie- 
rzęcej w 1971/1972 r. uzyskano między innymi przez unowocześnienie 
w wielu przedsiębiorstwach procesów technologicznych oraz modernizację 
starych budynków gospodarczych. Dzięki adaptacji różnych pomieszczeń 
zastępczych i wprowadzeniu na większą skalę letniego tuczu trzody chlew- 
nej udało się bez dużych inwestycji zwiększyć znacznie jej pogłowie. 


Dotychczasowe tempo wzrostu produkcji zwierzęcej wskazuje na real- 
ność zadań ustalonych dla PGR na lata 1971/1975. W porównaniu do trzech 
ostatnich lat, przyrost ten w roku gospodarczym 1971/1972 podaje tabela 2. 


Tabela 2 
L t 
Wyszczególnienie > > 

1968/69 | 1969/70 | 1970/71 | 1971/72 
Bydło ogółem (w tys. szt.) 66 95 124 137 
Trzoda chlewna (w tys. szt.) 31 73 157 225 
Żywiec bydlęcy (w tys. t) 18 13 25 28 
Żywiec wieprzowy (w tys. t) 6 7 9 27 
Mleko (w mln 1) 69 12 51 98 


Ogólny postęp w poszczególnych działach wytwórczych znalazł wyraz 
we wzroście produkcji końcowej netto, której wartość w warunkach po- 
równywalnych w latach 1968/1969 — 1970/1971 oraz w roku 1971/1972 
wykazują dane tabeli 3. 


Równolegle z przyrostem produkcji nastąpiła poprawa działalności eko- 
nomicznej państwowych gospodarstw rolnych. Z danych bilansowych moż- 
na stwierdzić, że reforma ekonomiczna wpłynęła w sposób zasadniczy na 
wyniki finansowe i na działalność gospodarczą PGR. Zysk państwowych 
gospodarstw rolnych w roku 1971/1972 wynosił 2968 mln zł. Przyrost 
produkcji oraz poprawa wyniku finansowego stały się podstawą do utwo- 
rzenia funduszu premiowego w wysokości 2 389,5 mln zł. Główną pozycję 
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Tabela 3 
a: EEEE Z EO R ZR REAR RDZ OEONOZZO OOOO OOOO TORO ZC AZ OZZIE OCZZNNO OZNA, 
W mln zł 
Przyrost w stosunku 
Rok Ogółem do roku poprzedniego W proc 

1968/1969 17 656 950 105,9 
1969/1970 17 394 —262 *) 98,5 
1970/1971 19 158 1764 110,1 
1971/1972 21 794 2636 113,8 


'*) Spadek. 


w nowym funduszu stanowi premia za przyrost produkcji końcowej netto, 
która wynosi 881,4 mln zł. Za poprawę wyniku finansowego załogi przed- 
siębiorstw uzyskały 375,9 mln zł funduszu premiowego, z tytułu odpisu 
od zysku prawidłowego przedsiębiorstw rentownych 731,8 mln zł. Z pozo- 
stałych tytułów załogi wypracowały 401,2 mln zł. 

Wielkość funduszu premiowego jest zróżnicowana zależnie od uzyska- 
nych wyników. Nieliczne tylko przedsiębiorstwa nie osiągnęły w roku 
1971/1972 nowego funduszu premiowego. 

Reforma ekonomiczna, jak również stały postęp ilościowy i jakościowy 
w dopływie środków produkcji do państwowych gospodarstw rolnych 
zwiększyły znacznie stan ich posiadania w stosunku do lat ubiegłych. 
Wartość środków trwałych brutto w roku 1971/1972 wzrosła w stosunku 
do roku poprzedniego o ponad 13 mln zł, tj. 10,5 proc., podczas gdy w roku 
1970/1971 wzrost ten w stosunku do roku poprzedniego wynosił 5,7 proc. 
Produktywność środków trwałych. mierzona wartością produkcji końco- 
wej netto oraz wynikiem finansowym wykazuje tabela 4 (w zł). 


Tabela 4 
Wartość produkcji końcowej netto Wynik finansowy na 1000 zł wartości 
na 1000 zł środków trwałych brutto środków trwałych brutto 
1970/71 | 1971/72 | przyrost | % 1970/71 | 1971/72 | przyrost | % 
148 160 12 108,1 —3,6 1,2 4,8 o 


W państwowych gospodarstwach rolnych poziom produkcji wiąże się 
ściśle z wyposażeniem w środki trwałe. Najwyższą wartość produkcji koń- 
cowej netto uzyskują wojewódzkie zjednoczenia posiadające liczne budyn- 
ki i maszyny. Kierowane w ostatnich latach środki inwestycyjne głównie 
do północnych i zachodnich rejonów kraju nie wyrównały jeszcze dyspro- 
porcji między poszczególnymi województwami. Wartość środków trwałych 
brutto na 1 ha użytków rolnych w PGR województw centralnych kształtu- 
je się w granicach od 55 tys. zł do blisko 93 tys. zł, a w zjednoczeniach pół- 
nocnych wynosi zaledwie 35 tys. zł na lha użytków rolnych. 
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Przedstawiona wstępna ocena ekonomicznych wyników uzyskanych 
przez państwowe gospodarstwa rolne w roku 1971/1972 wskazuje na osiąg- 
nięcie efektów, jakie założono przed wprowadzeniem reformy ekonomicz- 


nej. 
Wstępna ocena nowego układu zbiorowego pracy 


Dalszym krokiem w konsekwentnym wdrażaniu reformy ekonomicznej 
w gospodarstwach państwowych było wprowadzenie w życie z dniem 
1 lipca 1972 r. nowego układu zbiorowego pracy dla pracowników pań- 
stwowych przedsiębiorstw rolnych. 


Projekt układu opracowano na podstawie uchwały nr 88/71 Rady Mi- 
nistrów z dnia 3 maja 1971 r. po bardzo szerokiej konsultacji z załogami 
przedsiębiorstw i dyskusji na łamach tygodnika „Robotnik Rolny”. 


Wspomniana uchwała zobowiązywała ministra rolnictwa do zapewnie- 
nia pracownikom państwowych gospodarstw rolnych podwyżki płac w bie- 
żącym 5-leciu zgodnie z uchwałą VI Zjazdu PZPR oraz do regulacji płac 
zasadniczych. 

Podwyżkę płac w bieżącym 5-leciu zapewniono przez zastosowanie 
z dniem 1 lipca 1971 r. nowych zasad tworzenia funduszu premiowego, 
natomiast regulacji płac podstawowych dokonano w ramach nowego ukła- 
du zbiorowego pracy obowiązującego od dnia 1 lipca 1972 r. Układ ten 
zniósł dotychczas obowiązujący wieloelementowy system wynagradzania, 
zmniejszył ruchomą część płacy na rzecz stałego wynagrodzenia oraz uza- 
leżnił wysokość zarobków od efektów pracy. 


Po raz pierwszy wprowadzono w przedsiębiorstwach rolnych zaszere- 
gowanie osobiste robotników we wszystkich działach produkcyjnych go- 
spodarstwa, uzależniając je od kwalifikacji zawodowych nabytych bądź 
to w drodze szkolenia zawodowego, bądź też na skutek wieloletniej prak- 
tyki zawodowej. 


Nowy układ zbiorowy wprowadził 15-procentową premię miesięczną 
(w indywidualnych wypadkach do 25 proc.) za tak ważne w rolnictwie 
terminowe i jakościowo dobre wykonywanie prac. Ponadto nowy układ 
zbiorowy przekazał szereg dotychczasowych uprawnień ministerstwa 
1 zjednoczenia bezpośrednio na przedsiębiorstwo. Chodzi tu o uprawnienia 
w zakresie organizacji pracy, wyboru systemu płac, ustalania zakładowych 
norm pracy i jednostkowych cen akordowych, zakładowych regulaminów 
premiowania i regulaminów pracy, dysponowania kwotą nie przekracza- 
Jącą 10 proc. planowanego funduszu płac w sposób odmienny aniżeli prze- 
widziany w układzie itp. 


Źródłem pokrycia tej regulacji jest dotychczas wypracowany fundusz 
premiowy (tzw. stary fundusz premiowy) w wysokości średniej osiągnię- 
tej w latach 1968/1969—1970/1971. Źródłem dodatkowym, uzupełniającym 
są kwoty wypłacane dotychczas na wyrównanie zarobków dla najniżej 
zarabiających oraz pewna rezerwa pozostająca w dyspozycji Ministerstwa 
Rolnictwa. Korzystają z niej gospodarstwa, które albo w ogóle nie utwo- 
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rzyły funduszu premiowego w latach 1968/1969—1970/1971, albo nie wy» 
pracowały go w wysokości wystarczającej na cele regulacji. 


Na podstawie głosów z terenu o realizacji założeń nowego układu zbio- 
rowego pracy, po kilkumiesięcznym jego działaniu, można sformułować 
następującą opinię: po pierwsze — układ zbiorowy pracy w obecnej formie 
został przyjęty przez załogi z uznaniem i spełnił ich oczekiwania. Po dru- 
gie — treść postanowień układu, dotycząca systemu wynagradzania, jest 
prosta i zrozumiała, zamiast wielu — są tylko dwa składniki, tj. płaca 
zasadnicza i premia miesięczna. Po trzecie — układ jest elastyczny, ponie- 
waż nie daje gotowych rozwiązań i formułek do stosowania, lecz pozosta- 
wia szereg podstawowych decyzji w rękach dyrekcji oraz organizacji po- 
litycznych i społecznych w przedsiębiorstwie, pozwala na wybór takiego 
systemu wynagradzania, jaki jest najodpowiedniejszy w danym gospo- 
darstwie na uwzględnienie nie tylko wykształcenia formalnego, ale też 
i nabytej w ciągu lat praktycznej znajomości zawodu, decydującej często 
o przydatności do pracy. Po czwarte — układ jest sprawiedliwy, ponieważ 
uzależnia wysokość zarobków od efektów pracy, od kwalifikacji i przydat- 
ności do pracy, wprowadził zaszeregowanie osobiste i po raz pierwszy 
w rolnictwie polskim 46-godzinny wymiar czasu pracy, przybliżył 
w znacznej mierze wysokość zarobku w rolnictwie do zarobków w innych 
działach gospodarki narodowej, zwiększył stałą część wynagrodzenia, któ- 
ra jest podstawą miesięcznych budżetów rodzinnych. 

Obserwuje się przy tym wyraźny pęd do podnoszenia kwalifikacji przez 
pracowników, co gwarantuje uzyskanie dalszego postępu w produkcji 
i w wykorzystaniu rezerw. Obecnie dyrektor i aktyw polityczno-społeczny 
muszą sami decydować o wielu sprawach dotyczących systemu wynagra- 
dzania (akord czy dniówka), wewnętrznego regulaminu premiowania, norm 
zakładowych na daną pracę oraz jednostkowych cen akordowych (układ 
wymienia tylko nieliczne, wzorcowe przykłady w tej sprawie), a także 
organizacji pracy przy obsłudze inwentarza żywego. | 

Dyrekcja musi też decydować o tym, jak gospodarować racjonalnie po- 
siadanymi środkami, aby zapewnić odpowiednie efekty, co w konsekwen- 
cji przyniesie korzyść całej załodze w postaci funduszu premiowego. Zakres 
obowiązków i odpowiedzialności dyrektorów znacznie się rozszerzył, co 
wymaga odpowiednich kwalifikacji, zaangażowania się osobistego i więk- 
szego nakładu pracy aniżeli stosowanie gotowych formułek i narzekanie 
na zarządzenia odgórne. 

Nowy układ zbiorowy, podobnie jak i niektóre rozwiązania reformy, 
będą wymagały pewnych korekt oraz dalszego doskonalenia po odpowied- 
nim okresie praktycznego stosowania. Nie od razu jednak będzie można 
spełnić zgłaszane obecnie postulaty. Niemniej przy dalszym doskonaleniu 
reformy w nadchodzących latach, wszystkie wnioski będą wymagały skru- 
pulatnego rozważenia i uwzględnienia w miarę ich zasadności i możliwo- 
ści realizacji. 

W planach na rok 1972/1973 przedsiębiorstwa założyły dalszy szybki 
wzrost zadań. Zarówno z szacunku plonów ze zbiorów 1972 r., jak i z ra- 
portów operatywnych za pierwszy okres realizacji zadań wynika, że pań- 
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stwowe gospodarstwa rolne uzyskają w bieżącym roku gospodarczym dal- 
szy wyraźny postęp w produkcji roślinnej i zwierzęcej. Potwierdzają się 
więc tendencje ujawnione w poprzednim roku gospodarczym. 

Należy mieć nadzieję, że dodatkowe zadania wyznaczone dla PGR de- 
cyzjami rządu również mogą być w pełni wykonane, pod warunkiem na- 
leżytej realizacji zadań inwestycyjnych i utrzymania bodźców ekonomicz- 
nych dla załóg. 

W dalszej pracy przedsiębiorstw konieczne będzie zwrócenie uwagi prze- 
de wszystkim na lepsze wykorzystanie ziemi w celu uzyskania maksymal- 
nych plonów, efektywność nawożenia mineralnego, wzrost pogłowia krów 
oraz intensyfikację produkcji mięsa zarówno w nowoczesnych obiektach 
tuczu przemysłowego, jak i w adaptowanych do tego celu pomieszczeniach 
zastępczych. Istotne znaczenie ma poprawa efektywności zużycia pasz. 
Konieczne jest również lepsze wykorzystanie środków trwałych (zwięk- 
szenie wartości produkcji na 1000 zł majątku trwałego) oraz wzrost wy- 
dajności pracy i wykorzystanie możliwości, które stwarza nowy układ 
zbiorowy pracy, np. pracy 2-zmianowej w systemie brygadowym. 

Nowy system warunków ekonomicznych w państwowych gospodar- 
stwach rolnych umożliwia poprawę relacji między nakładami a wzrostem 
produkcji, dalszą jej koncentrację przy wyraźnym pogłębieniu specjali- 
zacji przedsiębiorstw. 

Reforma usamodzielnia przedsiębiorstwa i stwarza warunki do wyko- 
rzystania rezerw wzrostu produkcji, poprawy estetyki miejsca pracy i wa- 
runków socjalno-bytowych załóg. Jest to istotny czynnik stabilizacji kadr 
i ścisłego ich powiązania z macierzystym zakładem. 

Wprowadzanie różnych form kooperacji z innymi sektorami rolnictwa 
w rejonie działania przedsiębiorstw (kooperacja w produkcji zwierzęcej, 
w usługach maszynowych, warsztatowych, w zagadnieniach socjalnych) 
powinno przyspieszyć bezpośrednie włączenie państwowych gospodarstw 
rolnych do ewolucyjnego procesu przebudowy rolnictwa polskiego, 


Problemy i dyskusje 


CZY ABECADŁO 
POWINNO SPADAĆ Z PIECA? 


BOHDAN CZESZKO 


„Pytanie to w tytule postawione tak śmiało, bodaj z największym bó- 
lem rozwiązać by należało” — postuluje K. I. Gałczyński w jednym ze 
swych żartobliwie refleksyjnych wierszy, mówiącym o niemożności woka- 
listycznej ogórka. To jednak, o czym pragnę mówić w tym artykule, my- 
ślę, że przedmiotem żartów być nie może, albo też ściślej rzecz ujmując, 
być nie powinno, ponieważ zasługuje ów problem (bo przecież nie moja 
o nim pisanina) na najpilniejszą uwagę tych wszystkich, których kompe- 
tencja sprawie może i powinna służyć. Mam oto zamiar napisać recenzję 
z elementarza i zastanowić się przy okazji nad kilkoma sprawami. 

Mam na stole egzemplarz wydany w roku 1972, jest to szesnaste wyda- 
nie tego podręcznika wydrukowane w kolejnym nakładzie obejmującym 
przeszło pół miliona egzemplarzy. Autora oczywiście nikomu przedsta- 
wiać w Polsce nie trzeba, ponieważ jest to autor najpopularniejszy w na- 
szym kraju — Profesor Marian Falski. 

Książkę zaopatrzył w ilustracje Jerzy Karolak, a jej edytorem są Pań- 
stwowe Zakłady Wydawnictw Szkolnych. Zasług Profesora Mariana Fal- 
skiego dla nauki języka polskiego nie można przecenić. Do tego wybitnego 
człowieka żywię wraz z milionami mych rodaków wielki szacunek oraz 
wielką wdzięczność. Fakt, że podręcznik ten jest używany już przez pół 
wieku, zaświadcza sam za siebie, oznacza to, że w momencie powstania 
elementarz polski był dziełem nowatorskim, wyprzedzającym epokę, że 
był jednym z najlepszych podręczników tego typu na świecie, jeśli nie 
najlepszym zarówno w swej merytorycznej zawartości, jak i pod wzglę- 
dem metody dydaktycznej w nim zastosowanej. Wydaje mi się także, że 
owa metoda dydaktyczna polegająca nie na bezmyślnym dukaniu liter 
i na mozolnym budowaniu z nich słów i wyrażeń, lecz na wdrażaniu od 
pierwszych stron do kojarzenia abstrakcyjnego, do konstruowania znaków 
dla rzeczy i umiejętności odczytywania tych znaków, nie zestarzała się 
bynajmniej. To co powiedziałem w zdaniu poprzednim jest wyznaniem 
laika, a nie rozeznaniem psychologa czy pedagoga. 

Pragnę jedynie, aby to, co piszę, nie zostało pochopnie i fałszywie odczy- 
tane jako atak personalny, do którego nikt w Polsce prawa nie ma i mieć 
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nie może i na który nigdy bym sobie nie pozwolił. Jeśli ważę się pisać na 
temat Elementarza Profesora Falskiego, to dlatego, że myślę, iż można roz- 
graniczać i osobowość, i niezapomniane zasługi autora od funkcjonowania 
jego dzieła, jako że funkcjonowaniu temu towarzyszy nadrzędny, obiek- 
tywny czynnik czasu, a więc czynnik przemiany. 

Pytanie, które sobie stawiam, można by sformułować następująco: czy 
Elementarz w jego obecnej treściowej zawartości i formie współbrzmi 
z doświadczeniem, zasobami informacji i z umiejętnościami dziecka, które 
z książką tą styka się na progu szkoły — inaczej: czy nie jest to już pod- 
ręcznik zbyt łatwy i czy zasób informacji w nim zawartej nie jest rozbież- 
ny z obserwacjami dziecka, które bierze go do ręki? Pytanie to stawiam, 
ponieważ psycholog powiada mi: ,,...rozwój mowy i opanowanie najrozmait- 
szych umiejętności i nawyków staje się w pełni możliwe tylko wtedy, gdy 
łączy się jak najściślej z myśleniem. Równocześnie myślenie rozwija się 
w toku nauki szkolnej w jak najściślejszym związku z rozwojem mowy 
i innych procesów psychicznych. Zachodzi tu więc wzajemna zależność 
dialektyczna” (...) Wtrącę tu, że moim skromnym zdaniem nie tylko dia- 
lektyczna zależność wynika z tego stwierdzenia, ale i truizm. Lecz chodzi 
mi o podkreślenie waloru nauki mowy, a więc także nauki czytania i pi- 
sania. Czytam bowiem dalej: (...) „Za pomocą myślenia — jak wiemy — 
poznaje człowiek różne związki i stosunki istniejące między przedmiotami, 
poznaje to, co nie może być poznane na podstawie samej zmysłowej per- 
cepcji rzeczywistości. Można więc mówić o myśleniu jako o wyższej formie 
poznawania rzeczywistości przez człowieka. Myślenie wyraża się w sło- 
wach i ma charakter uogólniony (...) nawet samo oznaczenie słowem przed- 
miotu lub jego cechy ma charakter uogólnienia. Podobnie, ujęcie każdego 
związku w formie słownej (zdaniem) jest zawsze uogólnionym poznaniem 
określonego typu związków czy stosunków istniejących w otaczającym 
świecie pomiędzy przedmiotami i zjawiskami” *), 


Powtórzmy tę tezę: — Myślenie wyraża się w słowach, ujęcie każdego 
związku w formie słownej, w zdaniu jest uogólnionym poznaniem stosun- 
ków istniejących w realności. 


Na moim stole leży także elementarz dla pierwszej klasy szkół pow- 
szechnych miejskich, wydany w roku 1937, oczywiście tego samego autora 
z rysunkami Wacława Borowego. Elementarz ten w odróżnieniu od po- 
wojennego wydania jest o wiele skromniejszy w sensie edytorskim. Ry- 
ciny są czarno-białe, okładki miękkie — format o połowę mniejszy, papier 
drukarski cieńszy, choć nie wydaje się gorszy gatunkowo. Stron jest o dzie- 
sięć mniej, ale nie odnoszę wrażenia, aby powiększona została zawartość 
obecnie używanej książki. Na jej zwiększoną objętość wpływa zapewne 
większa ilość ilustracji oraz innych elementów graficznych. Nie ta w koń- 
cu pozytywna konfrontacja, choć i nad nią zastanowić się postaram, jest 
jednak najważniejsza, lecz porównanie treści obu podręczników. I tu wy- 
padnie nam zamyśleć się poważniej i z większą troską. 


©) Cytaty z Psychologii rozwojowej dzieci i młodzieży. Pod redakcją Marii Żebrow- 
skiej. PWN.1972. Wydanie czwarte. | 
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Treści te bowiem różnią się pomiędzy sobą w stopniu minimalnym. Wyo- 
brażam to sobie w ten sposób, że podręcznik ten został ujednolicony dla 
szkół miejskich i wiejskich. Jest to zabieg ze wszech miar usprawiedli- 
wiony. Nie dysponuję niestety egzemplarzem podręcznika przedwojen- 
nego dla szkół wiejskich, lecz wyobrażam sobie, że w porównaniu z ele- 
mentarzem dla dzieci z miasta było w nim więcej pojęć i zdań odzwiercie- 
dlających życie rustyczne, jako po prostu bardziej znane dziecku ze wsi, 
a więc łatwiej pomagających w tworzeniu owych uogólnień, uczących my- 
ślenia abstrakcyjnego, co jest celem wszelkiej nauki mówienia. Odnotuję 
też i takie mniemanie, że dziecko z miasta w dobie międzywojennej miało 
okazję bliżej obcować z przedmiotami wsi, wystarczyło bowiem w tym celu 
iść z babcią czy mamą na targ (w Warszawie np. za Żelazną Bramę), a tak- 
że życie miasta jako organizmu bardziej związane było z rytmem pór roku. 
Jesień — pora robienia zapasów na zimę; zima — fury z węglem czy kok- 
sem, albo bieganie z kubełkiem do „składu” czy do „węglarza” po opał, 
albo zgarnianie z jezdni okruchów węgla uronionych przez węglarzy, piec 
(jeśli był i jeśli było w nim czym napalić), babcia pod piecem, długie wie- 
czory pod lampą, bajki, zmarznięte wróble za oknem. Wiosna oczekiwana 
z nadzieją i w końcu lato, zawsze zbyt krótkie. Solenny rytm roku był 
w mieście odczuwalny w niewiele mniejszym stopniu niż na wsi, zwłaszcza 
dla ludzi ubogich, a tych było bardzo wielu. „Gorące serca zwalczą mróz” 
— to hasło Melchiora Wańkowicza sformułowane dla tzw. Pomocy Zimo- 
wej mówi o tych czasach więcej niźli obszerna opowieść. 


Tak więc podręcznik został ujednolicony, co, jak powiedziałem, było 
zabiegiem słusznym i nie do ominięcia, ponieważ jeszcze tylko tego by 
nam brakowało, abyśmy już na samym starcie stworzyli barierę pomiędzy 
edukacją miejską i wiejską czy małomiasteczkową, jest z tym i tak do- 
statecznie wiele zmartwienia. Co jednak w wyniku tego zabiegu się stało? 
A no stało się chyba to, że owe rustyczne treści, powiedzmy sobie otwar- 
cie, w wielu elementach anachroniczne, zaważyły wydatnie na całokształ- 
cie podręcznika. Słynne „stoi koza u woza” musi w wiejskim dziecku wy- 
wołać pytanie: „co to koza?”, ponieważ zwierzę to — krowa nędzarzy już 
zniknęła z ogromnej większości naszych wsi. „To młyn” — czytam w ele- 
mentarzu, ale na obrazku jest przedstawiony młyn napędzany wodą, któ- 
rego niestety nie uświadczy. Niestety — ze względu na tzw. „małą reten- 
cję”, wraz z młynami zlikwidowano bowiem stawidła regulujące poziom 
wody gruntowej w wielu okolicach. ,,„Tu stoją pełne wory. Z tymi worami 
pojadą do młyna. Wrócą z młyna z worami mąki”. Ten ciąg myślowy jest 
mylący. Dziecko wiejskie wie, że jeśli ojciec odwozi ziarno, to odwozi je 
„na skup”, że mąkę kupuje się w sklepie tam, gdzie i chleb. O lesie: „Tam 
sowy w nocy latają. Tam wilki w nocy wyją”. Ostatnie wilki, być może 
z rzadka, wyją w zapadłych kątach Bieszczadów, ale czynią to już bardzo 
ostrożnie. „Ta fabryka to «Nowa Huta» — czytam, a na obrazku widzę 
gromadę robotników w fufajkach i gumiakach idących do owej fabryki. 
Tak było, ale już tak nie jest, a jeśli tak jest gdziekolwiek w fabryce, to 
należałoby natychmiast usunąć dyrekcję i zmienić radę zakładową. „Agat- 
ka gna gęsi na drogę”. A no gna niestety, lecz przychodzi później pan mi- 
licjant i Agatce powiada, że nie należy tak czynić. „Wuj już orze — mówi 
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Janek do taty. — Może pozwoli mi jechać na traktorze”. Janek powinien 
surowo zostać pouczony przez tatę, że na traktorze nie wozi się osób po- 
stronnych, a na pewno nie wozi się dzieci. Daję tu kilka przykładow cze- 
goś, co nazwałbym rozziewem pomiędzy percepcją realności a propozycją 
jej ujęcia w formie słownej. 


Zastanówmy się bowiem i nad tym, że dziecko ma dostęp do informacji 
w stosunku do zawartości elementarza niezmiernie poszerzonej. Wie coś 
o podróżach na księżyc, o astronautyce, ponieważ ogląda to w telewizji, 
w nowocześnie prowadzonych przedszkolach maluchy bawiąc się wyko- 
nują zadania z logiki (np. tworzenie zbiorów). Zabawki, które udają ro- 
boty, pojazdy kosmiczne, rakiety, helikoptery, nie są wcale rzadkością. 
Przedszkolak potrafi przed kamerą telewizji (program na święta 1972) ży- 
czyć swojej mamie „sportowego Fiata, Bahama yellow”, przy czym ,,Ba- 
hama yellow” jest wypowiedziane prawidłowo po angielsku. W innej au- 
dycji telewizyjnej słyszę dyskusję trzynasto- czy dwunastolatków, jak 
przeprowadzić mają (ponieważ są kierownikami zespołów uczniowskich 
w jednej z eksperymentalnych szkół poznańskich) lekcję języka polskiego 
na temat: „Żołnierz natchnieniem artystów”. To „natchnienie” trochę 
mnie dźgnęło — jest to typowa deprecjacja pojęć, ołowiana jest ta for- 
muła tematu, ale nie chodzi o to. Jeden z kierowników zespołów (dziew- 
czynka) proponuje lekcję zacząć od piosenki odegranej z taśmy czy płyty. 
Drugi z kierowników powiada: „dlaczego zaczynać od piosenki? Puścisz 
piosenkę i nikt nie będzie wiedział o co chodzi...” Zabrzmiało to jak ury- 
wek dyskusji redakcyjnej. Ja, zresztą, redaktorem uczyniłbym oczywiście 
ową dziewczynkę. 


Żywię ogromny sentyment do młynów nad ruczajem, wilków wyjących 
nocą w lesie, konnych zaprzęgów, a nawet lisów, z którymi trwa zawzięta 
walka w elementarzu. Ale dzieci ze wsi, z którą jestem zaprzyjaźniony, 
a leży ona na skraju puszczy, z lisami miały ostatnio do czynienia jedynie 
z powodu epidemii wścieklizny. Tatusiowie dobijali chore zwierzęta, przy- 
nosili je do domu, aby obedrzeć, dzieci je dotykały i następnie były bole- 
śnie kłute w brzuszki. Świat się zmienił. Zmieniły się dzieci. Sentyment 
do pejzażu ziemi ojczystej, pejzażu zanikającego coraz bardziej, do owych 
„stosunków istniejących w otaczającym świecie pomiędzy przedmiotami 
i zjawiskami”, ale przecież już zmienionych i zmieniających się nieubła- 
ganie, a nie znajdujących odzwierciedlenia w treści pierwszej książki, 
z którą dziecko się styka, czy nie może budzić troski...? 


Wrażenie ogólne, ale i natrętne, jakie towarzyszy lekturze i oglądaniu 
elementarza, można by zatem wyrazić następująco: realność otaczająca 
dziecko współczesne jest inna niźli obraz zawarty w elementarzu. Wszech- 
obecny świat techniki współczesnej jest w nim prezentowany w propor- 
cji kolidującej z percepcją dziecka. Dotyczy to także warstwy ilustrator- 
skiejj Wóz konny na żelaznych obręczach jest zabytkiem. Zabytkiem są 
także traktory, jakie jeżdżą po elementarzowych polach. Helikopter, od- 
rzutowy samolot, sputniki, rakieta, nowoczesny w kształcie samochód 
w elementarzu nie są jeszcze obecne. Elementarz obrazuje świat zasiedlo- 
ny przez zwierzęta, świat bukoliczny. A nie jest on taki i jakkolwiek pra- 
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gnęlibyśmy dzieci uchronić przed agresją świata techniki, zapobiec tej 
agresji nie zdołamy. 

A więc może należałoby je uodpornić na tę agresję? 

Jeszcze jedno powiem. Odczytuję w elementarzu także sentyment do 
tzw. „dziatwy”, zwanej niegdyś także „milusińskimi”. To bardzo piękna 
cecha charakteru: miłość do dzieci i ona także legła u podstaw pracy Pro- 
fesora Falskiego. 

Nie jestem pewien mego domniemania, lecz jednak wydaje mi się, że 
dzisiejsi pierwszoklasiści, kiedy np. przyjdzie im czytać na głos te wszyst- 
kie: „mee, mee, kukuryku, ryku, ryku i miau, miau”, choć wiem dlaczego 
te słowa onomatopeiczne w elementarzu się znalazły, mogą odczuwać za- 
żenowanie, niechęć czy sprzeciw polegający na odczuciu tego, co Witkacy 
nazwał „upupianiem”. Odczuwam też pewne natręctwo spieszczeń, nie 
zawsze chyba dostatecznie uzasadnionych. Poza tym, na stronie 143 w czy- 
tance „Nieudane zagadki” znalazłem jedną istotnie nie udaną: „można 
widzieć, że idzie, a nie można słyszeć”. Albo to: „można słyszeć, że leci, a nie 
można widzieć”. W pierwszym: przypadku ma to być dym, w drugim — 
wiatr. Staś opowiadający tę zagadkę chyba już w pierwszej klasie powinien 
wiedzieć, że dym nie idzie, a wiatr nie leci. Jeśli w ślad za tym przyjdzie 
komentarz nauczyciela — to dobrze, a jeśli nie przyjdzie? Dzieci łatwo za- 
pamiętują bzdury. Ale to drobiazg. 

Zatrudnić pragnę uwagę czytelnika jeszcze jedną sprawą. Nie jestem 
zwolennikiem nachalnej dydaktyki politycznej czy ideologicznej, szcze- 
gólnie w odniesieniu do małych dzieci. A jednak przyjdzie mi z pewnym 
zażenowaniem stwierdzić, że ilość informacji o kraju, którego mowy dzie- 
ci się uczą, a także, powiedzmy, informacji o tym, co publicyści zowią 
„establishment”, większa jest w wydaniu przedwojennym niźli w obec- 
nym. Godło pojawia się na ostatniej stronie. Na stronie 123 jest kilka zdań 
o Polsce, kończących się cytatem z piosenki nadawanej przez radio dla 
uczniów pierwszej klasy: „Płynie Wisła płynie, po polskiej krainie, a do- 
póki płynie, Polska nie zaginie”. 

Pomyślałem sobie, że komunikowanie dzieciakom w ogóle możliwości 
zaginięcia Polski jest bardzo smutne, dowiedzą się one i tak dostatecznie 
dużo o ginięciu i innych tragediach. Zbitka: „Polska jest naszą ojczyzną. 
Warszawa naszą stolicą. A nasz hymn narodowy — «Jeszcze Polska nie 
zginęła» — ...Polska nie zaginie...” — przecież zbitka taka musi wywołać 
pytanie zaniepokojonego dzieciaka: „dlaczego ma zaginąć, proszę pani?”. 


A pytanie to jest wyrazem lęku o egzystencję narodową, a nie dumy z tej 
egzystencji. Nie umiem sobie wyobrazić owej informacji o Polsce w wy- 
daniu dla dzieci z pierwszej klasy, może w ogóle jest przedwczesna, ale 
to, że ja nie umiałbym jej napisać tak, aby była zaaprobowana i wchłonię- 
ta przez sześciolatków, nie świadczy o niczym poza moją pedagogiczną 
niekompetencją, zżymam się jedynie na ów martyrologiczny ton serwo- 
wany dzieciakom, zanim czegoś dowiedzą się o realności w wyniku długiej 
i żmudnej nauki myślenia. 

Na moim stole leżą różne elementarze: Letture per il primo ciclo Clas- 
se I. Lego e scorpo napisany przez Marię Albinę Scaruzzo i naszpikowany 
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solidnie wtrętami z Nowego Testamentu np: La nozze di Cana(!), prze- 
glądałem Ślabikar z Bratysławy, Abecedar rumuński, Unsere Fibel z NRD 
i Der frohliche Wagen wydany w Diisseldorfie. 

Jedno jest niezbyt pocieszające, co z owego przeglądu wynika, to miano- 
wicie, że wszystkie elementarze są znacznie staranniej opracowane graficz- 
nie, wydane na dobrym papierze, ładniejsze. Ciekawy jest pomysł graficz- 
ny włoskiego elementarza polegający na wielkiej różnorodności sposobów 
rysowania od płaskiej plamy, poprzez disneyowski lub komiksowy sposób 
przedstawienia do naturalizmu ilustracji o treści religijnej. Nie podoba mi 
się eklektyzm, ale podoba mi się róznorodność propozycji widzenia świata. 
A podoba mi się, ponieważ ilustracje w naszym elementarzu pochodzą 
z okresu dawno minionego, są brudne, bo drukowane na szarym papierze, 
ale też i same w sobie niewolne od tzw. „monachijskich sosów”. Tak się 
malowało w owe minione lata. 

Mamy świetnych grafików, sprawdzonych, jeśli chodzi o klientelę dzie- 
cięcą, przy tym mądrych i dowcipnych zarazem, kipiących pomysłami, 
no tak, ale co można uczynić, skoro wydanie szesnaste naszego elementa- 
rza odbite jest z diapozytywów wydania piątego. 

Najczyściej i najstaranniej wydany jest elementarz Der frohliche Wa- 
gen (NRF), a trzeba tu powiedzieć, że w sensie metodologicznym zerżnięty 
on jest z Elementarza Profesora Falskiego. Mówię — czysto i starannie, 
ponieważ ryciny w tym elementarzu są miernej wartości plastycznej. Nie- 
które z tych elementarzy, także ów zachodnioniemiecki Wesoły wózek, 
zaopatrzone są w materiały do tzw. „rozrzucanek” — perforowane karto- 
niki z drukowanymi słowami czy sylabami, które trzeba ułożyć w sensow- 
ną całość. Dodatkowa, świetnie ucząca zabawa i na pewno żadne rewela- 
cyjne odkrycie. | 

Nie wiem, dlaczego pierwsza książka literacka naszych dzieci ma mieć 
wygląd posępny nader i nader niechlujny, dlaczego ma uczyć braku przy- 
wiązania do książki, ubóstwa wyobraźni plastycznej i bylejakości. Stara- 
łem się udowodnić, jak ważna to książka i ile po niej należy oczekiwać, 
a także ile od niej wymagać. 

Profesor Marian Falski postawił sobie przed pół wiekiem wymagania 
najwyższe i sprostał im. Następców tylko jakby coś nie widać, choć za 
kilka lat, gdy ktoś powie miejskiemu dziecku wierszyk „abecadło z pieca 
ie, spyta ono: co to piec, jeśli przypadkowo nie będzie to dziecko 
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Włączając się do dyskusji poprzedzającej II Kongres Nauki Polskiej 
pragniemy — w skromnym zresztą zakresie — poświęcić nieco uwagi 
problematyce dorobku wydawniczego trzech istotnych ogniw w systemie 
organizacyjnym humanistyki w Polskiej Akademii Nauk: Instytutu Hi- 
Storii, Instytutu Badań Literackich oraz Instytutu Filozofii i Socjologii. 

Można przyjąć, iż w pewnym zakresie publikacje naukowe instytutów 
typu humanistycznego są jak gdyby zwierciadłem, w którym znajduje 
odbicie ich działalność naukowo-badawcza. Publikacje naukowe, a przede 
wszystkim wydawnictwa książkowe, stanowią bowiem w naukach społecz- 
nych główną formę prezentacji wyników badań. Dlatego przyczynkarska 
nawet analiza wydawnictw książkowych może wysunąć przed szerszą 
opinią naukową szereg pytań o kierunek badań, metody ich programowa- 
nia, ich efektywność oraz pytań dotyczących organizacji prac badawczych. 

W naszych rozważaniach chcemy poprzestać na analizie ilościowej, któ- 
ra — wydaje się — może być istotnym przyczynkiem do wyrobienia sobie 
opinii o realizacji podstawowych kierunków badawczych we wspomnia- 
nych wyżej placówkach naukowych PAN. Dodajmy jeszcze, iż nasze zain- 
teresowania koncentrują się głównie na dorobku wydawniczym dziesięcio- 
lecia 1961—1970. 

Polska Akademia Nauk wydaje obecnie w ramach własnych planów po- 
nad 21 tys. arkuszy wydawniczych rocznie. Są to publikacje zwarte, pu- 
blikacje seryjne, czasopisma i wydawnictwa ciągłe. 

Wśród wydawnictw opublikowanych nakładem Polskiej Akademii Nauk, 
publikacje Wydziału Nauk Społecznych stanowiły w 1961 r. 24,1 proc. 
ogólnej ilości arkuszy wydawniczych zrealizowanych w planie Akademii. 
Natomiast w 1971 r. udział tych publikacji wynosił 37,4 proc. ogólnej licz- 
by arkuszy wydawniczych, a w planie wydawniczym na 1973 r. — 41,6 
proc. W 1971 r. nakładem Polskiej Akademii Nauk ukazało się drukiem 
238 publikacji zwartych i seryjnych z różnych dziedzin nauk społecznych 
oraz 102 czasopisma i wydawnictwa ciągłe o łącznej objętości 8 878 arku- 
szy wydawniczych. Stanowi to 44,2 proc. łącznej liczby tytułów oraz 43,5 
proc. łącznej liczby arkuszy wydawniczych opublikowanych w tym cza- 
sie przez PAN. 

Z analizy planu wydawniczego wynika ponadto, że w pionie humanisty 
ki zapotrzebowanie komitetów, placówek i towarzystw naukowych na wy- 
danie drukiem dorobku naukowego pracowników wyraźnie wzrasta. We- 
dług planu na 1973 r. liczba publikacji humanistycznych wynosi już 407 
i stanowi 48,9 proc. ogólnej liczby tytułów przewidzianych w planie wy- 
dawniczym Akademii na ten rok. Natomiast liczba arkuszy wydawniczych 
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tych publikacji osiąga 10 359, co stanowi 46,7 proc. całego planu wydaw- 
niczego PAN. 

Przejdźmy teraz do bardziej szczegółowej analizy dorobku wydawni- 
czego wskazanych na wstępie placówek naukowych. Publikacje historyczne 
stanowiły i stanowią znaczny odsetek ogólnej liczby tytułów i arkuszy wy- 
dawniczych w naukach społecznych. W 1971 r. 29,4 proc. tytułów i 31,7 
proc. arkuszy wydawniczych, natomiast w planie na 1973 r. — 38,3 proc. 
tytułów oraz 38,3 proc. arkuszy wydawniczych ogółu publikacji Akademii 
poświęconych naukom społecznym dotyczy zagadnień historii. 

W systemie organizacyjnym nauk historycznych Instytut Historii PAN 
stanowi instytucję największą i legitymuje się największą liczbą tytułów 
oraz arkuszy wydawniczych. W ostatnich latach Instytut Historii PAN 
ogłasza rocznie ponad 1100 arkuszy wydawniczych (w tym 2 czasopisma 
i5 wydawnictw ciągłych o łącznej objętości około 380 arkuszy). Aby 
scharakteryzować dorobek wydawniczy Instytutu w latach 1961—1970, na- 
leżałoby przytoczyć długi wykaz publikacji. Wykaz ten, którego — ze 
zrozumiałych względów — nie możemy tu zamieścić, zawiera 291 tytu- 
łów publikacji książkowych, wydawnictw seryjnych oraz czasopism i wy- 
dawnictw ciągłych o imponującej wprost objętości — 9305 arkuszy wy- 
dawniczych, w tym 224 publikacje książkowe o łącznej objętości 7925 arku- 
szy wydawniczych. Już te liczby wskazują, że Instytut Historii PAN stano- 
wi wielce zasłużoną dla nauki polskiej placówkę badawczą. Jest to placów- 
ka dynamicznie rozwijająca się w ciągu omawianego przez nas dziesięcio- 
lecia i posiadająca na swoim koncie bardzo pokaźny ilościowo dorobek 
publikacyjny. 

Zgodnie z planami badań, zatwierdzanymi przez władze PAN, prace 
naukowe Instytutu Historii koncentrować się miały w minionych latach 
na następujących kierunkach działania: 

1) rozszerzaniu i pogłębianiu prac nad marksistowską metodologią hi- 
storii; 

2) rozszerzaniu badań nad historią współczesną ze szczególnym uwzględ- 
nieniem dziejów Polski Ludowej; | 

3) opracowaniu historii polskiej klasy robotniczej, ruchu rewolucyjnego 
oraz walk o społeczne i narodowe wyzwolenie; 

4) rozwijaniu badań nad węzłowymi zagadnieniami historii ziemi i na- 
rodu polskiego, ze szczególnym zwróceniem uwagi na postępowe tradycje 
w jego przeszłości; 

5) rozwijaniu badań nad wybranymi problemami historii powszechnej, 
zwłaszcza z zakresu międzynarodowego ruchu robotniczego, walk wyzwo- 
leńczych oraz dziejów tzw. „trzeciego świata”; 

6) przygotowaniu opracowań syntetycznych i podręczników uniwersy- 
teckich z dziedziny nauk historycznych”). 

Warto zastanowić się, w jakim stopniu publikacje ogłaszane pod auspic- 
jami Instytutu Historii PAN i będące rezultatem badań prowadzonych 
przez jego pracowników stanowią odpowiedź na postawione przed tą pla- 
cówką naukową zadania badawcze. 


*) Plan pięcioletni PAN na lata 1966—1970. Część I: Plan badań naukowych. 
Warszawa 1965. | | 
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Tabela 1 


PUBLIKACJE ZWARTE I SERYJNE INSTYTUTU HISTORII PAN 
W LATACH 1961—1970 


Typ publikacji Tytuły Arkusze wydawnicze 
Syntezy 18 843 
Źródła 82 3 225 
Monografie 88 1 810 
Zbiory studiów 28 760 
Słowniki 4 734 
Bibliografie 4 553 
A O Z 
Razem 224 7.925 


SAO A RR di i o DARO A 
Publikacje te poświęcone były następującym okresom historycznym 
Polski: 


średniowieczu | 32 tytuły 1079 arkuszy wydawniczych 
Polsce szlacheckiej 77 , 1809  , 5 
Polsce w okresie rozbiorów 52 , 1 976 A ż 
20-leciu międzywojennemu 9< 223 AA R 
wojnie i okupacji 10 , 285 e a 
Polsce Ludowej 4 110 5 A 


Ponadto 16 publikacji o objętości 318 arkuszy wydawniczych poświęco- 
nych było historii powszechnej. 

Oczywiście, analizowany przez nas dorobek wydawniczy Instytutu Hi- 
storii jest niepełny, ponieważ niektórzy jego pracownicy ogłaszali dru- 
kiem swoje prace poza planem wydawniczym Akademii. Należy jednak 
zauważyć, że przy uwzględnieniu tych publikacji ogólny obraz proporcji 
zarówno wśród typów publikacji, jak i analizowanych okresów nie uleg- 
nie znaczącym zmianom. 

Uważnego czytelnika musi uderzyć, iż wśród wydanych publikacji do- 
minują edycje źródeł. Stanowią one aż 36,6 proc. tytułów i 40,7 proc. 
arkuszy wydawniczych wszystkich publikacji Instytutu Historii. Należy 
przy tym dodać, iż przeważającą część publikacji źródłowych, bo aż 24 ty- 
tuły, czyli ponad połowę, stanowią lustracje województw z okresu Polski 
szlacheckiej. 

Wśród publikacji Instytutu Historii PAN może także zastanawiać nie- 
wielka liczba opracowań syntetycznych. Zwłaszcza brak całościowego opra- 
cowania wielotomowej Historii Polski wywołać musi liczne pytania, skoro 
się zważy, iż mija już 20 lat od chwili utworzenia Instytutu i skoncentro- 
wania jego potencjału naukowo-badawczego na opracowywaniu historii 
Polski. Brak ostatnich tomów Historii Polski na rynku księgarskim wydaje 
się być skutkiem bardzo skromnych badań, poświęconych dwudziestoleciu 
międzywojennemu. Ukazało się zaledwie 9 publikacji dotyczących tego 
okresu. Podobnie jest z problematyką II wojny światowej i okupacji hit- 
lerowskiej, o czym świądczą przytoczone wyżej dane. W minionym dzie- 
sięcioleciu poświęcono tej problematyce 10 publikacji i 285 arkuszy wy- 
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dawniczych. Z kolei okres Polski Ludowej „skwitowano” zaledwie czte- 
rema publikacjami (o objętości 110 arkuszy wydawniczych). Dziejom tzw. 
„trzeciego świata” poświęcono tylko jedną publikację Instytutu Historii 
PAN na 224 pozycje. 

Pozytywnym aspektem dorobku wydawniczego Instytutu Historii w cią- 
gu ostatniego dziesięciolecia jest pojawienie się publikacji poświęconych 
klasie robotniczej i walkom narodowowyzwoleńczym. Pojawiło się 6 publi- 
kacji dotyczących tych zagadnień, w tym 3 z nich (o objętości 310 arku- 
szy) — to edycja źródeł. m 


Przejdźmy z kolei do omówienia publikacji Instytutu Badań Literackich 
PAN, jako że jest on wśród placówek naukowych Akademii jednym z naj- 
większych potentatów. Instytut ten ma w swoim dorobku z lat 1961—1970 
aż 234 publikacje zwarte i seryjne o łącznej objętości 7397 arkuszy wy- 
dawniczych. Dorobek wydawniczy oraz zamierzenia publikacyjne IBL 


w latach 1971—1973 ilustruje tabela 2. 
Tabela 2 


PUBLIKACJE INSTYTUTU BADAŃ LITERACKICH PAN W LATACH 1971—1973 


Publikacje 


zwarte i se- Wy A Czasopisma Razem 
Rok ryjne 
arkusze arkusze arkusze arkusze 
tytuły wydawn. tytuły wydawn. tytuły wydawn. tytuły wydawn. 

1971 24 774 2 76 1 128 27 978 
1972 27 837 2 80 2 185 31 1102 
(plan) 

1973 28 147 2 80 2 185 32 1012 
(plan) 


O miejscu nauk o literaturze w planach wydawniczych Akademii świad- 
czą także następujące dane: w 1966 r. prace z zakresu nauk o literaturze 
stanowiły 10,1 proc. ogólnej liczby tytułów i 13,2 proc. arkuszy wydawni- 
czych przeznaczonych na nauki społeczne. Natomiast w 1971 r. — 135 
proc. ogółu tytułów i 16,4 proc. arkuszy wydawniczych, a w 1973 r. — 
13,5 proc. tytułów i 12,9 proc. arkuszy wydawniczych*). Pokaźna liczba 
tytułów z zakresu nauk o literaturze — dodajmy — ukazuje się także poza 
planem wydawniczym PAN w wielu krajowych wydawnictwach. Zgod- 
nie z planami prac naukowo-badawczych, zatwierdzonymi przez władze 
osi Akademii Nauk, Instytut Badań Literackich zobowiązany został 

0: 


*) Wyliczenie uwzględnia także zamieszczane w planie wydawniczym PAN publi- 
kacje Oddziału PAN w Krakowie oraz publikacje towarzystw naukowych — specja- 
listycznych i regionalnych. 
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1) opracowania i wydania trzytomowego podręcznika zarysu historii 
literatury polskiej (zakończenie prac przewidywano w 1966 r.); | 

2) opracowania wielotomowego podręcznika historii literatury polskiej 
(zakończenie prac ustalono na 1970 r.); 

3) opracowania wielotomowego dzieła informacyjno-popularnego pt. 
Obraz literatury polskiej XIX i XX w.,, zawierającego syntetyczne syl- 
wetki poszczególnych pisarzy, wybór bibliografii i antologie (zakończenie 
prac przewidywano na 1970 r.); 

4) wydania podręcznika akademickiego z zakresu teorii literatury (wy- 
danie planowano na 1966 r.); 

5) prowadzenia badań kierunków rozwoju literatury XX w., a zwłaszcza 
doby współczesnej *). 

Ponadto Instytut Badań Literackich zobowiązany został do kontynuo- 
wania rozpoczętych prac bibliograficznych, leksykograficznych itp. 

Przeglądając długi wykaz prac opublikowanych w latach 1961—1970 
pod auspicjami IBL, trudno ich nie konfrontować z przytoczonymi wyżej 
zobowiązaniami. Przyjrzyjmy się więc bliżej rodzajom publikacji nauko- 
wych opracowywanych przez Instytut oraz ich tematyce. Rodzaje wydaw- 
nictw wychodzących ze środowiska Instytutu ilustruje tabela 3. 

| Tabela 3 
PUBLIKACJE ZWARTE I SERYJNE INSTYTUTU BADAŃ LITERACKICH PAN 
WYDANE W LATACH 1961—1970 


RA az EZ ZE ALEK Ą ZZOZ YJ ĘĄ NNG 
Typ publikacji Tytuły Arkusze wydawnicze 

Z Z A W zzz CCC CCC 
Syntezy 8 363 
Krytyczne wydania tekstów 46 1 509 
Monografie 103 2 086 
Zbiory studiów 39 1 083 
Słowniki 6 457 
Bibliografie 32 1 909 

nnn EZ z ECCE 10 CAC 
Razem 234 7 397 


na Z 00000 TU CCC 


Publikacje te poświęcone były następującej problematyce: 


historia literatury polskiej 73 tytuły 1942 arkusze wydawnicze 
teoria literatury 36 „ 680 A i W 
dzieje języka polskiego 11 571 A 5 
problemy literatury ludowej 4 p 101  „ 5 
historia literatury światowej 3 m» 56 A s 
dzieje książki polskiej © 4% 105 A A 
historia czasopiśmiennictwa polskiego 13 258 % 5 


Powyższe zestawienia skłaniają do szeregu pytań. Właściwie dlaczego 
od tak licznego środowiska naukowego otrzymaliśmy tak niewiele opraco- 
wań syntetycznych? Czy jest słuszne i zasadne, że ponad 20 proc. arkuszy 
wydawniczych stanowią krytyczne edycje tekstów? 


*) Por.: Plan 5-letni PAN na lata 1966—1970. 
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Dodać wypada, że 64 publikacje (o objętości 2003 arkuszy wydawni- 
czych) stanowią prace poświęcone literaturze staropolskiej. N atomiast tyl- 
ko 33 prace (o objętości 1599 arkuszy wydawniczych) dotyczą literatury 
XX wieku, w tym jednak 14 z nich (o objętości 1134 arkuszy wydawni- 
czych) stanowią bibliografie, w większości są to bieżące bibliografie lite- 
rackie, wydawane corocznie przez Instytut. Tak więc tylko 19 prac o obję- 
tości 465 arkuszy wydawniczych poświęcono w IBL na analizę literatury 
czasów nam najbliższych. 

Wiele refleksji nasuwa się, kiedy przyjrzeć się bliżej monografiom wy- 
danym przez Instytut Badań Literackich. Ukazało się ich wiele. Zareje- 
strowaliśmy aż 103 tytuły monografii. Jednak przytłaczająca większość 
z nich to przyczynki mniej lub bardziej wąsko tematyczne. Wśród publi- 
kacji wydanych przez Instytut Badań Literackich 73 prace poświęcone są 
historii literatury polskiej, lecz tylko 14 z nich (o objętości 363 arkuszy 
wydawniczych) dotyczy literatury okresu dwudziestolecia międzywojen- 
nego (w tym dwie prace poświęcone Marii Dąbrowskiej i Teodorowi Par- 
nickiemu). W wykazach tytułów brak publikacji poświęconych np. współ- 
czesnym tendencjom rozwoju literatury oraz dorobkowi literackiemu 
Polski Ludowej. Można więc stwierdzić, iż w tej dziedzinie dorobek IBL 
jest więcej niż skromny. 

Co więcej, plany wydawnicze Instytutu Badań Literackich na lata 1972 
i 1973 nie sygnalizują istotnego wzrostu zainteresowania problematyką 
literatury czasów najnowszych. 

Instytut Badań Literackich nie zrealizował wielu swoich planów i za- 
sadniczych zamierzeń wydawniczych. Nie ukazał się trzytomowy Zarys 
historii literatury polskiej, pomyślany jako podręcznik akademicki. Nie 
wydano dotychczas i nie zgłoszono do planów wydawniczych na lata 
1972 i 1973 podręcznika historii literatury polskiej, aczkolwiek zakończe- 
nie prac nad tą pozycją planowano na rok 1970. Dopiero w 1967 r. ukazał 
się drukiem Zarys teorii literatury (jest to rozszerzone i poprawione 
wydanie dawnego podręcznika dla studium nauczycielskiego). Wydano 
także drukiem 5 tomów Obrazu literatury polskiej XIX iXXw. 


Wewnętrzny organ Instytutu Badań Literackich „Biuletyn Polonistycz- 
ny” w zeszycie 44 informuje szeroko o pracach z zakresu teorii i historii 
literatury polskiej, znajdujących się w toku opracowania bądź w druku, 
a przygotowywanych przez pracowników Instytutu. Gdy przeglądamy sze- 
roki zestaw autorów i tytułów prac przeznaczonych w niedalekiej przy- 
szłości do opublikowania, ciśnie się na usta nadal niecierpliwe pytanie wy- 
dawców: kiedy można liczyć na zakończenie prac nad historią literatury 
polskiej? 

* 


Bardziej optymistyczna wydaje się być wymowa analizy dorobku wy- 
dawniczego PAN w zakresie socjologii. Należy zwrócić uwagę, iż udział 
publikacji socjologicznych wśród wydawnictw z dziedziny nauk społecz- 
nych nie jest duży. W 1971 r. wynosił on 10,2 proc., natomiast w 1973 r. 
obniżył się do 6,6 proc., aczkolwiek przed polskimi socjologami postawiono 
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nader szeroki wachlarz problemów badawczych. Oczywiście, liczby te nie 
oddają pełnego obrazu dorobku i perspektyw wydawniczych polskich so- 
cjologów, jako że większość swoich prac drukują oni poza planem wydaw- 
niczym Akademii w wielu centralnych i regionalnych wydawnictwach. 

Znakomitą większość publikacji socjologicznych wprowadza do planu 
wydawniczego Polskiej Akademii Nauk Instytut Filozofii i Socjologii. Do- 
robek wydawniczy Instytutu ilustruje tabela 4. Pragniemy zauważyć, że 
znaczną część publikacji zawartych w planach Instytutu stanowią na ogół 
prace socjologiczne, w 1972 r. — 14, w 1973 r. —8. 


Tabela 4 
PUBLIKACJE INSTYTUTU FILOZOFII I SOCJOLOGII PAN W kbATACH 1968—1973 


Publikacje Wydawnictwa 


zwarte i se- ciągłe Czasopisma Razem 
Rok ryjne 

wtuy | dyśaswa, |brtutv. | wydan, |btuty |wydawa |tytaty | gegusze 
1969 16 269 9 253 2 208 27 730 
1970 10 206 7 162 2 208 19 576 
1971 24 485 9 219 2 182 35 886 
1972 20 289 9 169 2 260 31 718 
(plan) 
1973 19 359 10 245 2 310 31 914 
(plan) 


Analizując dorobek wydawniczy Instytutu Filozofii i Socjologii w za- 
kresie publikacji socjologicznych na przestrzeni lat 1961—1970, bez trudu 
można dostrzec, iż pracownicy Instytutu większość swoich publikacji nau- 
kowych i popularnonaukowych wydali poza planem Akademii. Tak np. 
w planach wydawniczych Akademii ukazały się w tych latach 72 publi- 
kacje zwarte o 1276 arkuszach wydawniczych, podczas gdy inni wydawcy 
opublikowali 94 książki pracowników IFiS o łącznej objętości 1525 arkuszy 
wydawniczych. W sumie w latach tych ukazało się w Polsce 251 publikacji 
zwartych z zakresu socjologii o objętości 4123 arkuszy wydawniczych. 

Pamiętać przy tym należy, że problematyka badawcza Instytutu Filo- 
zofii i Socjologii PAN — zatwierdzona przez władze Akademii na okres 
1966—1970 — obejmowała następujące grupy tematów: 

1) badania zmian w strukturze klasowo-warstwowej społeczeństwa pol- 
skiego; 

2) badania nad przekształceniami przemysłu jako struktury organiza— 
cyjnej; | 
"3 badanie zmian zachodzących w rolnictwie, w strukturze i kulturz 

społeczności wiejskiej, w warstwie chłopskiej; | 
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4) badania procesów urbanizacji, rozwoju miast i miasteczek, urbani- 
zacji ogólnego stylu życia i jego konsekwencji; 

5) badania nad systemem szkolnym i jego konsekwencjami oraz efek- 
tywnością ekonomiczną i społeczną; 

6) badania nad kulturą społeczeństwa polskiego, aktywnością kultural- 
ną różnych grup zawodowych i środowisk lokalnych; 

7) badania nad organizacją, formami samorządu, działaniem rad naro- 
dowych; 

8) badania zjawisk psychologii społecznej*). 

Jak widzimy, ilość tematów jest dość znaczna. 

Jak wspomnieliśmy wyżej w planach wydawniczych Akademii w la- 
tach 1961—1970 ukazały się 72 publikacje zwarte o 1276 arkuszach wydaw- 
niczych. Należy przypuszczać, iż zostały przygotowane na bazie opraco- 
wywanych w ramach Instytutu problemów badawczych (lub zainspiro- 
wane przez Instytut) i prezentują wyniki przeprowadzonych badań. 

Z kolei warto się przyjrzeć, jakiego typu publikacje ukazywały się naj- 
częściej wśród prac socjologicznych. Ilustruje to tabela 5. 

Tabela 5 
PUBLIKACJE ZWARTE Z ZAKRESU SOCJOLOGII OPRACOWANE 
W INSTYTUCIE FILOZOFII I SOCJOLOGII PAN (WYDANE DRUKIEM 
W LATACH 1961—1970) 


Plan wydawniczy PAN | Inni wydawcy 
Typ publikacji 
arkusze arkusze 

tytuły wydawnicze tytuły | wydawnicze 
Monografie i prace źródłowe 49 825 69 924 
Zbiory studiów | 19 404 25 601 
Źródła 1 30 m Z 
Bibliografie 2 15 — — 
Informatory 1 2 | — 
Razem 72 1276 94 1525 


Z przytoczonych powyżej danych wynika, iż najwięcej ukazało się dru- 
kiem monografii i prac źródłowych oraz zbiorów studiów. Brak jest na- 
tomiast opracowań syntetycznych. Jeśli chodzi o tematykę badawczą, to 
dominują publikacje z zakresu socjologii pracy i przemysłu — i to zarów- 
no w planach Akademii, jak i innych wydawców. Zastanawiać natomiast 
może niewielka liczba prac — szczególnie opublikowanych w planie wy- 
dawniczym Akademii — z zakresu socjologii politycznej i socjologii ogól- 
nej. 

Analizując wydane publikacje pod kątem realizacji planów badawczych 
Instytutu, wypada stwierdzić, iż najwięcej prac omawia zjawiska psycho- 
logii społecznej, a więc formowania się nowych postaw i poglądów, przyj- 
mowania nowych wzorów działania i zachowania się. Na prace tego typu 


*) Tamże. 
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istnieje duże zapotrzebowanie na rynku czytelniczym. Wiele publikacji 
poświęconych jest także badaniom procesów urbanizacji i zmian zachodzą- 
cych w rolnictwie, niemało dotyczy kultury oraz przekształceń w struk- 
turze klasowo-warstwowej społeczeństwa. Pewien niedosyt budzić nato- 
miast może niewielka liczba publikacji poświęconych działaniu różnych 
instytucji i organizacji społecznych, rad narodowych, a także samorządu 
robotniczego. Ukazały się jedynie 3 publikacje poświęcone tej problema- 
tyce o objętości 48 arkuszy wydawniczych. | 

Dość skromna jest natomiast liczba publikacji poświęconych badaniom 
systemu szkolnictwa w naszym kraju oraz jego efektywności. Problemom 
tym poświęcono 4 publikacje (o objętości 128 arkuszy wydawniczych). 

Patrząc jednak na dorobek socjologów z IFiS okiem wydawców, na- 
leży stwierdzić, iż publikowane przez nich prace odpowiadają w niemałej 
mierze na istotne problemy naszego życia społecznego. Wśród publikacji 
socjologicznych znaleźć też można opracowania o charakterze interdyscy- 
plinarnym, co — być może — jest szczególną cechą tej właśnie dyscypliny 
naukowej. Należy tu dodać, że publikacje socjologiczne znajdują coraz 
szerszy krąg czytelników. 

Nie znaczy to oczywiście, że wśród publikacji socjologicznych nie spoty- 
ka się prac, które służyć by mogły raczej jako materiał naukowy bez 
potrzeby ogłaszania go drukiem. W sumie należy stwierdzić, iż wśród wy- 
dawnictw socjologicznych znajduje się wiele cennych pozycji. Sytuacja 
na rynku wydawniczym przemawia za zwiększeniem limitów dla tematyki 
socjologicznej. 

k 


Zdajemy sobie — rzecz jasna — sprawę z tego, iż przedstawiona powyżej 
charakterystyka ilościowa publikacji czołowych instytutów humanistycz- 
nych Polskiej Akademii Nauk nie może stanowić ani jedynego, ani tym 
bardziej głównego kryterium oceny działalności tych instytutów. Nie cha- 
rakteryzuje ona też całości sytuacji w humanistyce, gdyż poważne prace 
z tej dziedziny są prowadzone na uniwersytetach i w ramach szkolnictwa 
wyższego w ogóle. Jednakże analiza charakteru publikacji trzech najwięk- 
szych humanistycznych instytutów PAN, z punktu widzenia wzajemnych 
między nimi proporcji, a także stosunku, w jakim publikacje te pozostają do 
planów badawczych, zatwierdzonych przez władze Akademii, może być 
istotnym przyczynkiem do dyskusji nad rolą i zadaniami tych instytutów. 

W szczególności zasługują na uwagę, a także na bliższe zbadanie powody, 
dla których w działalności prawie wszystkich omawianych placówek, może 
jedynie poza Instytutem Filozofii i Socjologii, od lat występuje daleko idąca 
rozbieżność między kierunkiem publikacji a hierarchią zadań wynikają- 
cych z planów naukowo-badawczych. Z największymi trudnościami, jak 
widać, przygotowywane są do publikacji prace traktowane w planach prio- 
rytetowo, a więc najbardziej potrzebne, przede wszystkim opracowania 
syntetyczne oraz monografie dotyczące szczególnie aktualnych problemów. 
Może to świadczyć o wadliwościach działania i organizacji samych insty- 
tutów. Nie można jednak wykluczyć i takiej hipotezy, że w naukach 


120 


W zwierciadie wydawnictw książkowych 


humanistycznych instytuty naukowo-badawcze nie są najlepszą  for- 
mą do wykonania takich zadań, jak przygotowanie wielkich syntez lub 
też pilnie potrzebnych monograficznych opracowań aktualnej problema- 
tyki. 

Są to oczywiście problemy nader dyskusyjne, ale doświadczenie wydaje 
się wskazywać, że wielkie syntezy powstawały najłatwiej na gruncie ze- 
społów i szkół naukowych działających i rozwijających się w uczelniach 
wyższych, przede wszystkim na uniwersytetach. Tak było z reguły w prze- 
szłości, ale pewne zachęcające doświadczenia można znaleźć i w ostatnich 
latach. 

Na przykład Państwowe Wydawnictwo Naukowe wydało pięciotomową 
historię powszechną, której poszczególne tomy opracowali Józef Wolski, 
Tadeusz Manteuffel, Zbigniew Wójcik, Mieczysław Żywczyński i Janusz 
Pajewski. Synteza ta spełnia wszechstronną rolę: podręcznika akademickie- 
go, pomocy dla nauczycieli, lektury dla wszystkich interesujących się hi- 
storią. Każdy tom jest wewnętrznie spójny i na ogół pisany dobrym, czy- 
telnym językiem. Synteza ta powstała szybko jako rezultat indywidualnej 
pracy autorów przy poważnym wkładzie organizacyjnym wydawnictwa. 

Innym przykładem może być zapowiedziana również przez PWN trzyto- 
mowa historia Polski. Jak dotychczas ukazał się jeden tom pióra Stefana 
Kieniewicza, obejmujący okres od 1795 do 1918 r. Wydaje się, że tom ten 
swoimi walorami naukowymi nie ustępuje, a dydaktycznymi i literackimi 
na pewno znacznie góruje nad odpowiednimi tomami instytutowej syntezy. 

Przemawiać to może na rzecz sugestii, iż najlepsze opracowania synte- 
tyczne w dziedzinie humanistyki mogą powstać jedynie w bezpośrednim 
związku z nauczaniem, a więc na gruncie żywej działalności naukowo= 
-dydaktycznej w szkołach wyższych. Podobnie rzecz ma się z monogra= 
fiami. Wydaje się, że w tej dziedzinie dorobek historyków i literaturo- 
znawców uniwersyteckich nie ustępuje instytutom, mimo iż pracownicy 
szkół są obarczeni poważnymi obowiązkami dydaktycznymi i z reguły mają 
dużo większe trudności w dostaniu się do planu wydawniczego. Wydaw- 
nictwa przyjmują ich prace do tzw. planów własnych i stawiają w związku 
z tym dużo wyższe wymagania. | 

Analiza publikacji świadczy natomiast o tym, że instytuty naukowo- 
-badawcze w dziedzinie humanistyki zupełnie sprawnie wywiązują się z za- 
dań dokumentacyjnych, wydają źródła, bibliografie, słowniki itp. Najpraw- 
dopodobniej w tej dziedzinie prac instytuty mają przewagę nad szkołami 
wyższymi. Warto więc zastanowić się, czy nie należałoby ogniskować ich 
działalności właśnie wokół zadań dokumentacyjnych, czyli wokół rozwi- 
jania i unowocześniania ogólnokrajowego zaplecza warsztatowego dla hi- 
storii, dla nauki o literaturze itp., itd. Jest to wniosek dyskusyjny, ale 
chyba godny rozważenia. Jego realizacja wymagałaby poważnych zmian 
w strukturze organizacyjnej instytutów, a także w strukturze zatrudnienia 
w tych instytutach. 

Oczywiście są i inne typy prac badawczych, w których instytuty są sku- 
teczne, m. in. takie badania, które wymagają szeroko zakrojonych sondaży 
ankietowych. Ostatnio coraz częściej mówi się o konieczności integracji 
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nauki polskiej. Dla humanistyki wynika stąd postulat lepszego współdzia- 
łania placówek Akademii z uniwersytetami i takiego podziału zadań, aby 
najlepiej wykorzystać siły wszystkich ośrodków naukowych, a także stwa- 
rzać wszystkim ośrodkom równe możliwości w zakresie środków material- 
nych, wymiany z zagranicą i warunków publikacji. 

W swoim czasie problematykę unowocześniania struktury organizacyjnej 
instytutów humanistycznych PAN podniósł prof. Władysław Markiewicz 
w artykule pt. Stan i perspektywy rozwoju nauk społecznych, opubliko- 
wanym w „Nowych Drogach” nr 3/1972. W tym interesującym artykule, 
który spotkał się z żywym oddźwiękiem, znalazły się też konkretne wnio- 
ski i propozycje dotyczące tej sprawy, jak również nader ważne siormuło- 
wanie problemów o podstawowym znaczeniu teoretycznym i praktycznym, 
które wyrażnie określają zadania dla omawianych instytutów. Wydaje się, 
iż przytoczone przez nas informacje, odzwierciedlające kierunki badawcze 
trzech istotnych dziedzin humanistyki, potwierdzają wnioski sformułowane 
przez prof. W. Markiewicza w tym przedmiocie. 


KIERUNKI DOSKONALENIA SYSTEMU 
FINANSOWO-EKONOMICZNEGO 
PRZEDSIĘBIORSTW 


ZDZISŁAW FEDOROWICZ 


Określenie „system finansowo-ekonomiczny przedsiębiorstw państwo- 
wych” obejmuje ogół instrumentów pieniężnych i finansowych, za których 
pomocą socjalistyczne państwo kieruje działalnością gospodarczą przed- 
siębiorstw i ich ugrupowań (zjednoczeń, zrzeszeń) odpowiednio do zało- 
żeń centralnego planu gospodarczego. Instrumenty te mają charakter bądź 
pieniężnych parametrów rachunku ekonomicznego w przedsiębiorstwach 
(ceny, stawki amortyzacyjne, stawki podatkowe, stopa procentowa itp.) 
bądź elementów finansowego układu zasilania, łączących fundusze przed- 
siębiorstw i zjednoczeń ze scentralizowanymi funduszami państwowymi, 
tj. z budżetem i systemem bankowo-kredytowym (podatki i opłaty, opro- 
centowanie środków, dotacje budżetowe, pożyczki bankowe itp.). 

Parametry pieniężne kształtują decyzje ekonomiczne przedsiębiorstw, 
a finansowy układ zasilania umożliwia ich realizację. W drodze centralne- 
go kształtowania parametrów pieniężnych i wykorzystywania kanałów 
finansowego układu zasilania dochodzi do kojarzenia indywidualnych in- 
teresów państwowych przedsiębiorstw i ich załóg z interesem ogólnospo- 
łecznym. Zgodność tych interesów stanowi warunek sprawnego i efektyw- 
nego funkcjonowania socjalistycznej gospodarki i stąd bardzo ważne za- 
danie systemu finansowo-ekonomicznego. 

Kierunkową wytyczną dla doskonalenia systemu finansowo-ekonomicz- 
nego jest uchwała VI Zjazdu PZPR, wskazująca na potrzebę umocnienia 
centralnego planowania przy jednoczesnym rozszerzeniu samodzielności 
jednostek gospodarczych oraz ich odpowiedzialności za osiągane wyniki. 

W ciągu roku, który upłynął od Zjazdu, wiele już zrobiono dla udosko- 
nalenia systemu finansowo-ekonomicznego. Przykładowo można tu wy- 
mienić zmiany w systemie finansowania inwestycji branżowych. Polega- 

ją one szczególnie na szerokim zastosowaniu zasady spłaty kredytów ban- 
kowych z amortyzacji i zysku przedsiębiorstw w powiązaniu z prostym 
i przejrzystym systemem bodźców materialnych dla uczestników pro- 
cesu inwestycyjnego, skłaniającym ich do skracania cykli inwestowania 
i okresu dochodzenia do pełnej zdolności projektowej nowych obiektów. 
Zmiany polegają także na uzależnieniu funduszu zakładowego w przed- 
siębiorstwach przemysłowych od poprawy faktycznych wyników gospo- 
darowania, a nie od wskaźników dyrektywnych, które w poprzedniej prak- 
tyce ustawicznie zmieniano, jak również silniejszym powiązaniu gospodar- 
ki przedsiębiorstw produkujących towary na eksport z rezultatami ich 
sprzedaży na rynkach zagranicznych oraz przyznania przedsiębiorstwom 
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prawa wykorzystania oszczędności funduszu płac na premie itd. Te zmiany 
przyczyniły się niewątpliwie do przyspieszenia tempa rozwoju naszej go- 
spodarki i do osiągnięcia poziomu rozwoju, który we wszystkich wskaźni-- 
kach wybiega daleko poza wielkości założone dla drugiego roku planu pię- 
cioletniego na lata 1971—1975. 


Doskonalenie systemu finansowo-ekonomicznego — jak zresztą całego 
systemu planowania i zarządzania gospodarką socjalistyczną, którego część 
składową stanowi system finansowo-ekonomiczny — jest nieustannym pro- 
cesem, który musi być stale realizowany, w miarę jak tworzą się po temu 
przesłanki i pojawiają wymagania, wynikające z rozwoju samej gospodar- 
ki i społeczeństwa. Stąd i obecnie zachodzi potrzeba dalszych zmian w sy- 
stemie finansowo-ekonomicznym przedsiębiorstw państwowych, ażeby 
uczynić z niego sprawniejsze narzędzie kierowania gospodarką przy wyż- 
szym poziomie rozwoju sił wytwórczych i przyspieszonym tempie wzro- 
stu ekonomicznego, osiągniętego dzięki nowym kierunkom i metodom po- 
lityki gospodarczej i społecznej ostatnich dwu lat. 


Artykuł niniejszy jest poświęcony omówieniu tych usprawnień instru- 
mentów finansowych, których podjęcie jest niezbędne dla powiązania ich 
w kompleksowy, wewnętrznie zgodny system, przystosowany do dokony- 
wanych jednocześnie zmian organizacji jednostek gospodarczych i metod 
kierowania nimi przez centralne organy administracji gospodarczej. 
W ograniczonych ramach krótkiego artykułu nie można omówić wszyst- 
kich założeń systemu finansowo-ekonomicznego przedsiębiorstw państwo- 
wych w jego przyszłym kształcie. Kształt ten zresztą nie może być jeszcze 
w chwili obecnej w całej pełni sprecyzowany, gdyż niektóre założenia 
systemu wymagają sprawdzenia przed ich powszechnym zastosowaniem. 
Temu celowi m. in. ma służyć eksperymentalne wdrożenie nowego sy- 
stemu finansowo-ekonomicznego (jako jednego z elementów nowych me- 
tod organizacji i zarządzania), podejmowane obecnie przez niektóre orga- 
nizacje przemysłowe. Z tych względów w naszych rozważaniach ograni- 
czymy się do omówienia tylko kilku wybranych problemów systemu fi- 
nansowo-ekonomicznego. 


Podział akumulacji finansowej i zysku przedsiębiorstw 


Akumulacją finansową przedsiębiorstw nazywa się nadwyżki wpływów 
ze sprzedaży wyrobów i usług nad kosztami własnymi sprzedanych wy- 
robów i usług, przy uwzględnieniu salda zysków i strat nadzwyczajnych 
oraz wyników tzw. działalności pozaoperacyjnej. Głównym składnikiem 
akumulacji finansowej jest oczywiście akumulacja ze sprzedaży. Ważnym 
czynnikiem kształtującym wielkość akumulacji finansowej, osiąganej ze 
sprzedaży wyrobów i usług, są ich ceny. Kwestii kształtowania cen nie 
będziemy w tym miejscu rozwijali; zasługuje ona na oddzielne opraco- 
wanie i to nie tylko z punktu widzenia systemu finansowo-ekonomicznego. 
Rozpatrujemy natomiast sprawę instrumentów finansowych, korygujących 
przychody pieniężne osiągane przez przedsiębiorstwa ze sprzedaży to- 
warów i usług, a więc inaczej mówiąc korygujących ceny sprzedaży. 
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Korygowanie cen sprzedażnych ma na celu zapewnienie producentom 
towarów i świadczącym usługi — przy założeniu, że ich działalność jest 
potrzebna do zaspokojenia potrzeb społecznych — pokrycia kosztów wła- 
snych z nadwyżką, która w skali ogólnospołecznej jest przeznaczona na 
sfinansowanie wydatków związanych z rozwojem gospodarki narodowej 
(inwestycje, przyrost zapasów, zakup licencji, badania naukowe) i ze spo- 
życiem zbiorowym (oświata, kultura, lecznictwo, administracja itp.). Ko- 
szty z takim przeciętnym, społecznie niezbędnym dodatkiem akumulacji 
tworzą cenę, którą możemy nazwać wyjściową. Ceny stosowane faktycz- 
nie w obrocie, które możemy nazwać cenami operatywnymi (a w obrocie 
zagranicznym cenami transakcyjnymi), często różnią się od cen wyjścio- 
wych, gdyż np. ceny towarów rynkowych w obrocie krajowym muszą 
uwzględniać element równowagi podaży i popytu, a ceny na rynkach za- 
granicznych kształtują się także niezależnie od naszych krajowych kosz- 
tów produkcji i potrzeb akumulacji. 


Odchylenia cen operatywnych od cen wyjściowych powodują w pew- 
nych wypadkach bardzo wysoki poziom akumulacji przy sprzedaży okre- 
ślonych wyrobów, w innych zaś wypadkach bardzo niski jej poziom lub 
wręcz straty. Takie zróżnicowanie akumulacji czy występowanie strat 
nie powinno jednak bezpośrednio kształtować wielkości i struktury pro- 
dukcji (ani też kierunków sprzedaży), gdyż mogłoby być sprzeczne z in- 
teresem ogólnospołecznym. Stąd konieczność korygowania cen, otrzymy- 
wanych przez producentów. 


W naszym systemie finansowym instrumenty korekty cen stosowano 
zawsze, ale obecnie zaznacza się pilna konieczność ich usprawnienia. Oczy- 
wiście istnieje także konieczność usprawniania systemu cen, co może 
zmniejszyć zakres korekt cenowych, ale jest to proces długotrwały. W tych 
warunkach trzeba zakładać, że instrumenty korekty cen będą stosowane 
jeszcze długo. Do takich instrumentów zalicza się w obrocie krajowym 
podatek obrotowy, dotacje przedmiotowe i różnice budżetowe, a w obro- 
cie zagranicznym dopłaty do cen transakcyjnych i obciążenia importowe. 


Najbardziej istotnym udoskonaleniem instrumentów korygujących ceny 
sprzedażne może być nadanie im charakteru stawek procentowych. Staw- 
ki kwotowe, różne dla każdego rodzaju towaru, stosowane dotąd dosyć 
powszechnie przy opodatkowaniu obrotu, przy dotacjach przedmiotowych 
i przy ustalaniu różnic budżetowych, mają tę wadę, iż uniezależniają układ 
cen dla producentów od układu cen dla nabywców. Jest to niekorzystne 
dla konstrukcji układu cen dla producentów, gdyż ceny te przestają in- 
formować wytwórców o strukturze popytu na rynku, przestają skłaniać 
tym samym do rozszerzania produkcji wyrobów bardziej poszukiwanych 
przez odbiorców i do ograniczania produkcji wyrobów będących we względ- 
nym nadmiarze. Oderwanie cen dla producentów od cen dla odbiorców 
jest niepożądane także ze względu na układ cen dla odbiorców, gdyż 
w tych warunkach przestaje on informować nabywców towarów i usług 
o kosztach produkcji i tym samym przestaje ich skłaniać do wyboru ta- 
kich produktów, których wytwarzanie jest względnie najtańsze. Natomiast 
ustalenie podatku obrotowego, dotacji budżetowych czy też różnic budże- 
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towych (jeżeli te ostatnie w ogóle muszą być zachowane) w postaci sta- 
wek procentowych powoduje, że w grupie produktów objętych tą samą 
stawką procentową relacje między cenami różnych wyrobów w obu ukła- 
dach (tj. w układzie cen dla producentów i w układzie cen dla nabywców) 
pozostają takie same. W wyniku zbieżności tej relacji stosunki rynkowe 
podaży i popytu zaczynają oddziaływać na strukturę produkcji, a propor- 
cje kosztów zaczynają oddziaływać na strukturę popytu. 


Tego rodzaju mechanizm oddziaływania może być wprowadzany tylko 
stopniowo i ostrożnie, wewnątrz grup towarów o zbliżonym charakterze 
i zbliżonym poziomie rentowności, gdyż nagłe zmiany w tej dziedzinie 
mogłyby doprowadzić do zaburzeń rynkowych. Ale ten kierunek dosko- 
nalenia konstrukcji podatku obrotowego i dotacji przedmiotowych powi- 
nien przynieść korzystne następstwa dla lepszego dostosowania struktury 
produkcji do potrzeb społecznych i dla racjonalniejszego, z punktu widze- 
nia ogólnospołecznego, kształtowania struktury popytu. Skuteczność dzia- 
łania procentowych instrumentów korekty cen sprzedażnych została już 
dowiedziona w dziedzinie eksportu, gdzie bliższe powiązanie producen- 
tów z rynkami zagranicznymi w wyniku stosowania od 1971 r. w coraz 
większym zakresie systemu cen transakcyjnych z dopłatami i obciążenia- 
mi procentowymi wpłynęło wyraźnie na poprawę efektywności handlu 
zagranicznego. 

Niezależnie od zmian konstrukcji podatku obrotowego powstaje koniecz- 
ność zmiany jego roli w systemie finansowo-ekonomicznym  przedsię- 
biorstw państwowych. Podatek obrotowy dotąd jest najbardziej wydajnym 
instrumentem gromadzenia dochodów budżetowych z przedsiębiorstw pań- 
stwowych, co oznacza, że stosunkowo duża część akumulacji finansowej 
trafia do budżetu w postaci wpłat podatku obrotowego, a stosunkowo 
mała w postaci oprocentowania środków trwałych i wpłat z zysku. Te 
proporcje powinny się zmienić, gdyż podatek obrotowy wpływa na pogłę- 
bienie gospodarności w przedsiębiorstwach w stosunkowo ograniczony spo- 
sób. Nie przyczynia się on zwłaszcza do oszczędnego angażowania w pro- 
dukcji majątku produkcyjnego (środków trwałych, zapasów) i żywej siły 
roboczej (zatrudnienia). Tymczasem system finansowo-ekonomiczny powi- 
nien wywierać nacisk na przedsiębiorstwa w kierunku jak najbardziej 
oszczędnego i efektywnego inwestowania, gromadzenia zapasów i anga- 
żowania pracowników. W tym celu trzeba zmienić system wpłat do budże- 
tu wnoszonych przez przedsiębiorstwa państwowe oraz instrumenty po- 
lityki kredytowej. Zmiany te powinny zmierzać do: 


— znacznego podniesienia stopy oprocentowania funduszów własnych 
finansujących środki trwałe i bankowych kredytów inwestycyjnych*); oce- 


*)Nie mówimy tu o oprocentowaniu środków trwałych, gdyż środki te mają dwa 
źródła sfinansowania: bankowe kredyty inwestycyjne i własne fundusze (fundusze 
statutowe) przedsiębiorstw. Przez obciążenie jednego i drugiego źródła finansowania 
tą samą stopą procentową otrzymujemy taki sam efekt, jak przez obciążenie środ- 
ków trwałych, przy jednoczesnym podziale wpłat między budżet i banki i przy wyeli- 
minowaniu podwójnego oprocentowania (co zdarza się dzisiaj, gdyż przy oprocen- 
towaniu całości środków trwałych 1 oddzieleniu kredytów inwestycyjnych środki 
trwałe siinansowane za pomocą kredytów są oprocentowane dwa razy). 
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nia się, że stopa ta z obecnego poziomu 5 proc. i 3 proc. powinna wzrosnąć 
do poziomu 8 proc. w stosunku rocznym; 

— istotnego wzrostu stopy oprocentowania kredytów obrotowych (tj. 
bankowych .kredytów na zapasy, wydatki przyszłych okresów i należno- 
ści), np. od obecnie obowiązujących 4 proc. do 8 proc.; 


— wprowadzenia podatku od funduszu płac w wysokości około 20 proc. 
od łącznej sumy funduszu płac i składek na ubezpieczenie społeczne. 

Konieczność podniesienia stopy oprocentowania funduszów finansują- 
cych środki trwałe i zapasy wydaje się ewidentna. Dotychczasowe do- 
świadczenia wskazują, że przedsiębiorstwa przy niskiej stopie oprocento- 
wania nie liczą się w dostatecznym stopniu z kosztami utrzymania nie dość 
intensywnie wykorzystanego majątku trwałego i obrotowego. Podniesie- 
nie średnio w dwójnasób stopy procentowej zwiększy wpływ płaconych 
odsetek na wyniki finansowe przedsiębiorstw, prowadząc do silnego 
zmniejszenia zysków w następstwie nadmiernego inwestowania i groma- 
dzenia zbędnych zapasów oraz do wyraźnych korzyści finansowych w wy- 
padku oszczędnego angażowania w produkcji tych środków. Powinno to 
zmienić postawę przedsiębiorstw w stosunku do gospodarki majątkiem 
trwałym i obrotowym, którą jak dotąd. nazbyt często cechuje obojętność. 

Wprowadzenie podatku od funduszu płac powinno natomiast wpływać 
na usprawnienie zatrudnienia, eliminowanie jego przerostów i poprawę 
organizacji pracy. Doświadczenia pokazują, że wiele przedsiębiorstw idzie 
w tym zakresie po linii najmniejszego oporu i powiększa zatrudnienie, 
bez istotniejszych starań o poprawę organizacji pracy. Zwiększenie ko- 
sztu zatrudnienia przez podatek od funduszu płac, odbijający się na wyni- 
kach finansowych, powinno skłonić przedsiębiorstwa do eliminowania 
zbędnego zatrudnienia, do poprawy organizacji pracy i podnoszenia jej 
wydajności. 

Podniesienie stopy procentowej od kredytów bankowych zwiększy kosz- 
ty własne przedsiębiorstw, a wzrost stopy oprocentowania własnych fun- 
duszów i wprowadzenie podatku od funduszu płac obciąży akumulację 
przedsiębiorstw wpłatami na rzecz budżetu. Przy rozszerzeniu tych ka- 
nałów przepływu pieniądza z przedsiębiorstw do systemu budżetowego 
i do systemu kredytowego, przepływ pieniądza przez kanały tradycyjne — 
podatek obrotowy i wpłaty z zysku — musi zostać ograniczony. Stąd posta- 
wiliśmy poprzednio tezę, że przy doskonaleniu systemu finansowo-ekono- 
micznego rola podatku obrotowego musi ulec zmniejszeniu na rzecz in- 
strumentów aktywnego oddziaływania na wyzyskanie materialnych czyn- 
ników produkcji (majątek trwały, zapasy), tj. oprocentowania, i wykorzy= 
stanie czynnika ludzkiego przez opodatkowanie funduszu płac. 


Modyfikacji wymaga także system wpłat z zysku, który obecnie jest 
instrumentem regulowania podziału zysku między przedsiębiorstwa pań- 
stwowe i budżet państwa. Regulowanie tego podziału jest oczywiście po- 
trzebne, a u jego podstaw musi leżeć ocena zapotrzebowania przedsię- 
biorstw na fundusze materialnej zachęty i fundusze samofinansowania roz- 
woju oraz względy oddziaływania bodźcowego na gospodarkę przedsię- 
biorstw. Dotychczasowy system wpłat z zysku do budżetu nie zapewnia 
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prawidłowej realizacji tych postulatów. Jest on nadmiernie złożony przez 
dwuszczeblowość (wpłata obligatoryjna w stosunku do majątku produk- 
cyjnego, wpłata „pozostałości zysku” po odpisach na fundusze) i zawiera 
zbyt wiele pierwiastków subiektywnych. 


Dla usprawnienia metody podziału zysku (tzn. zysku netto, który sta- 
nowi pozostałość akumulacji po uregulowaniu oprocentowania i podatku 
od funduszu płac) najbardziej celowe wydaje się postępowanie następu= 
jące: 

— dokonanie podziału zysku netto na dwa fundusze: fundusz premio- 
wy i fundusz przedsiębiorstwa, według stałej relacji procentowej (usta- 
lonej na okres kilkuletni, co utrwala „reguły gry”); 


— progresywne opodatkowanie nadwyżek odpisów z zysku na fundusze 
ponad poziom uznany za uzasadniony (np. w wypadku funduszu premio- 
wego ponad poziom 10 proc. w stosunku do rocznego funduszu płac pra- 
cowników objętych premiowaniem z zysku, a w wypadku funduszu przed- 
siębiorstwa, np. ponad poziom 4 proc. wartości netto majątku trwałego 
i zapasów). Skale podatkowe powinny zawierać coraz wyższe stopy dla 
coraz większych nadwyżek odpisów ponad poziom wolny od opodatkowa- 
nia, co z jednej strony zmniejszy ryzyko nadmiernego nagromadzenia 
funduszów w przedsiębiorstwach, a z drugiej strony nie przerwie ich 
zainteresowania powiększeniem zysku, gdyż stopy podatkowe nigdy nie 
osiągną 100 proc. nadwyżki. Ponadto w działaniu tych podatków trzeba 
wprowadzić możliwość zwolnienia od opodatkowania tej części odpisów 
z zysku, która zostanie przeniesiona na fundusz rezerwowy (zamiast na 
fundusz premiowy czy fundusz przedsiębiorstwa). Takie rozwiązanie 
zwiększy zainteresowanie przedsiębiorstw tworzeniem rezerw finanso- 
wych*), co ma bardzo istotne znaczenie, gdyż posiadanie rezerw finanso- 
wych pozwala wydłużyć horyzont planowania. 


Dysponując nagromadzonymi rezerwami, przedsiębiorstwo może się ła- 
twiej zdecydować na wprowadzenie do produkcji nowych technologii czy 
nowych wyrobów, co może czasowo obniżyć zyski (gdyż nowa produkcja 
wymaga opanowania technicznego i organizacyjnego), niż bez posiadania 
takich rezerw. Fundusz rezerwowy pozwala na wypłatę premii w okresie, 
gdy bieżące zyski nie zapewniają 1ch reanzacji na normalnym poziomie, 
pozwala również na finansowanie przyrostu zapasów i inwestycji przed- 
siębiorstw w potrzebnych rozmiarach pomimo mniejszego zasilania fun- 
duszu przedsiębiorstwa wpłatami z bieżących zysków. Stąd fundusz re- 
zerwowy jest bardzo ważnym stabilizatorem gospodarki finansowej przed- 
siębiorstwa. Również progresywne opodatkowanie odpisów na fundusze, 
nie zezwalające na nadmierne wydatkowanie bieżących wpływów i sty- 


*) Jeżeli przykładowo założymy, że przy funduszu płac w wysokości 1 mln zł przed- 
siębiorstwo może dokonać odpisu na fundusz premiowy w wysokości 200 tys. zł, 
co stanowi 20 proc. funduszu płac, to wolny od opodatkowania byłby odpis do kwoty 
100 tys. zł. Jeżeli reszta będzie progresywnie opodatkowana stopami 30, 50, 760 
i 90 proc. dla każdych kolejnych 20 tys. zł odpisu, to maksymalnie odpis może 
wynieść 134 tys. zł, a podatek wyniesie 66 tys. zł. Przedsiębiorstwo mogłoby jednak 
nie zapłacić podatku, przenosząc całą nadwyżkę 100 tys. zł na fundusz rezerwowy, 
co wydaje się korzystniejsze niż podwyższenie bieżących premii o 34 tys. zł. 
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mulujące tworzenie funduszu rezerwowego, działa stabilizująco na gospo- 
darkę przedsiębiorstw. To właśnie uzasadnia postulat zmiany metod po- 
działu zysku w omówiony wyżej sposób. 


Podsumowując te krótkie uwagi o problematyce podziału akumulacji 
i zysku, trzeba wskazać dodatkowo, że postulowana podwyżka stopy opro- 
centowania funduszów finansujących majątek produkcyjny przedsię- 
biorstw będzie miała znaczenie nie tylko dla stymułowania efektywności 
gospodarowania tym majątkiem, ale powinna także przyczynić się do 
zmniejszenia nacisku przedsiębiorstw na nowe inwestycje, co ma obecnie 
w naszym kraju istotne znaczenie. Dodatkowym czynnikiem osłabienia na- 
cisku na inwestowanie za pomocą wysokiej stopy procentowej od fundu- 
szów jest fakt, że wraz ze spłatą zadłużenia kredytowego obciążenia od- 
setkami stopniowo maleją aż do zera. Skłania to do ostroznego zastępo- 
wania starszego wyposażenia technicznego przez nowe. Nowe inwestycje 
muszą być w tych warunkach bardzo efektywne; z przyrostu efektów, jaki 
daje zastosowanie nowych środków trwałych w porównaniu do starych, 
muszą one zapewnić pokrycie oprocentowania przy wysokiej stopie i zwrot- 
ność środków w stosunkowo krótkich terminach. W ten sposób system 
finansowo-ekonomiczny może tworzyć przesłanki do podwyższenia wy- 
magań efektywności ekonomicznej inwestycji i do ścisłego ich egzekwo- 
wania. 


Finansowanie remontów i inwestycji 


Finansowanie gospodarki majątkiem trwałym (tzn. finansowanie re- 
montów i inwestycji) stanowi bardzo ważny odcinek systemu finansowo- 
-ekonomicznego, gdyż chodzi tu o kierowanie odtwarzaniem i powiększa- 
niem majątku społecznego olbrzymiej wartości, obejmującego tysiące 
mld zł majątku gromadzonego przez dziesiątki lat wysiłkiem całego spo- 
łeczeństwa. Jednocześnie jest ono słabym punktem obowiązującego syste- 
mu finansowego, co nakazuje pilne podjęcie starań o jego ulepszenie. 


Finansowanie remontów majątku trwałego opiera się obecnie na mie- 
szanej, kosztowo-funduszowej metodzie. Część wydatków na remonty (tzn. 
wydatki na remonty bieżące i najczęściej na średnie) zalicza się w ciężar 
kosztów własnych i finansuje z bieżących przychodów ze sprzedaży pro- 
dukcji; pozostałe wydatki na remonty (przede wszystkim na remonty kapi- 
talne, niekiedy i na średnie) pokrywa się z funduszu inwestycyjno-remon- 
towego, tworzonego z części funduszu amortyzacyjnego (oraz dodatkowo 
z narzutu kosztów własnych na finansowanie remontów średnich, jeżeli są 
one objęte metodą funduszową). W rezultacie koszty własne są zawsze ob- 
ciążone wydatkami na remonty albo bezpośrednio, albo przez system amor- 
tyzacji i narzutów na koszty remontów średnich. 


Ale dwoisty system finansowania remontów wpływa niekorzystnie na 
gospodarkę przedsiębiorstw. Obciążenie kosztów odpisami amortyzacyj- 
nymi nie ulega zmianie, niezależnie od tego, czy przedsiębiorstwo realizu- 
je wydatki na remonty kapitalne w większej czy w mniejszej skali; skala 


Nowe Drogi — JH 129 


ZDZISŁAW FEDOROWICZ 


wydatków na kapitalne remonty zależy od przyznanej normy procento- 
wej udziału przedsiębiorstwa w funduszu amortyzacyjnym oraz od nor- 
my udziału w zysku, a stąd przedsiębiorstwa przez starania o podwyższe- 
nie tych norm mogą powiększyć wydatki na kapitalne remonty bez do- 
datkowego obciążenia kosztów własnych produkcji. Stąd przedsiębiorstwa 
niekiedy zaniedbują remonty średnie i bieżące dla uzyskania „oszczędno- 
ści” (które w rachunku ogólnospołecznym są marnotrawstwem) aż do 
momentu, gdy naprawa osiągnie skalę remontu kapitalnego, co pozwala 
finansować ją z funduszu inwestycyjno-remontowego bez obciążenia kosz- 
tów własnych produkcji. Ponadto funduszowe finansowanie kapitalnych 
remontów nie stwarza zachęty do obniżania kosztów tych remontów, gdyż 
oszczędności w tej dziedzinie nie przynoszą żadnych bezpośrednich ko- 
rzyści finansowych przedsiębiorstwu, a obniżenie wydatków na kapitalne 
remonty może spowodować zmniejszenie normy udziału w funduszu amor- 
tyzacyjnym. 


Wymienione powyżej krótko argumenty dają podstawę do postulowania 
jednolitej, kosztowej metody finansowania wszystkich nakładów na re- 
monty majątku trwałego, niezależnie od ich skali. Powinno to skłonić 
przedsiębiorstwa do starań o sprawne i oszczędne przeprowadzanie re- 
montów, gdyż pociągnie to za sobą obniżenie kosztów własnych, wzrost 
zysku i wzrost odpisu na fundusz premiowy i fundusz przedsiębiorstwa. 
Kosztowa metoda finansowania remontów (tzn. oparta na wpływach ze 
sprzedaży produkcji, przy zaliczeniu wydatków na remonty do kosztów 
własnych sprzedanej produkcji) nie przeszkadza rozliczaniu w czasie wy- 
datków na większe prace remontowe, dokonywane nieperiodycznie. Moż- 
na w tym celu wykorzystać rachunek wydatków przyszłych okresów i kre- 
dyt bankowy na finansowanie tych wydatków do czasu zaliczenia ich do 
kosztów własnych i pokrycia z bieżących wpływów ze sprzedaży produkcji. 


Kosztowa metoda finansowania remontów wymaga reformy systemu 
amortyzacji majątku trwałego. Obecnie stawki odpisów amortyzacyjnych 
składają się z części przeznaczonej na odtworzenie obiektu majątku trwa- 
łego po całkowitym jego zużyciu oraz z części na finansowanie kapital- 
nych remontów. Ta druga część stawki amortyzacyjnej staje się zbędna 
przy zastosowaniu kosztowej metody finansowania kapitalnych remontów, 
jako że koszty są w tej metodzie obciążone faktycznymi nakładami na 
kapitalne remonty, a nie przewidywanym średnim ich kosztem. W ten 
sposób rachunek kosztów własnych produkcji lepiej odzwierciedla fak- 
tycznie ponoszone przez przedsiębiorstwa wydatki, co sprzyja pogłębieniu 
gospodarności i przy podejmowaniu decyzji o remontach, i przy ich reali- 
zacji. 

Gospodarowanie funduszem amortyzacyjnym — już po wyeliminowa- 
niu z niego „części na kapitalne remonty” — wymaga także ulepszenia. 
Przede wszystkim potrzebne jest skrócenie planowanych okresów eksploa- 
tacji środków trwałych w stosunku do obowiązujących dzisiaj norm, co 
oznacza podwyższenie rocznych stawek odpisów amortyzacyjnych. Skró- 
cenie planowanego okresu eksploatacji wynika z wyraźnego przyspie- 
szenia tempa postępu technicznego, który powoduje szybkie „starzenie 
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się” wzorów produkcji i technologii, a tym samym maszyn i urządzeń sto- 
sowanych w procesach wytwórczych. Rodzi to konieczność wycofywania 
z produkcji obiektów majątku trwałego jeszcze nie całkowicie zużytych 
pod względem technicznym, ale zużytych moralnie (czy ekonomicznie) 
ze względu na nieopłacalność ich dalszego użytkowania w porównaniu 
z nowymi urządzeniami produkcyjnymi. Fakt szybszego zużywania się 
obiektów majątku trwałego pod względem ekonomicznym musi znaleźć 
wyraz w podwyższeniu stawek odpisów amortyzacyjnych. 


Nagromadzony w przedsiębiorstwach fundusz amortyzacyjny powinien 
być wykorzystywany na spłatę kredytów bankowych finansujących in- 
westycje czy też dla zwrotu dotacji, które niegdyś posłużyły finansowaniu 
inwestycji i powiększyły fundusze statutowe przedsiębiorstwa. Takie wy- 
korzystanie funduszu amortyzacyjnego pozwoli na powszechne zastoso- 
wanie zasady samosplaty inwestycji produkcyjnych i umożliwi spraw- 
dzanie rachunku ekonomicznej efektywności inwestycji przez system fi- 
nansowy. W tym rachunku, jak wiadomo, występuje okres ekonomicznie 
uzasadnionej eksploatacji obiektu majątku trwałego, który powinien być 
właśnie okresem amortyzacji, dalej minimalna norma efektywności, któ- 
ra powinna odpowiadać oprocentowaniu środków na inwestycje, i wre- 
szcie nadwyżka efektu ponad minimalną normę, która powinna stanowić 
zysk z inwestycji. Takie uzgodnienie metody rachunku ekonomicznego 
efektywności inwestycji z systemem finansowym pozwoli nie tylko na 
sprawdzenie prawidłowości rachunku w rzeczywistości, ale i na uruchomie- 
nie bodźców skłaniających do osiągania optymalnych efektów inwesty- 
cyjnych. 

Przy zasadzie samospłaty nakładów inwestycyjnych na cele produkcyj- 
ne podstawowym źródłem ich sfinansowania powinien stać się kredyt 
bankowy, przydzielony zgodnie z ustaleniami centralnego planu gospo- 
darczego co do wielkości nakładów inwestycyjnych, ich struktury rzeczo- 
wej, branżowej it terytorialnej. Zwrotność tego kredytu opierałaby się 
na odpisach amortyzacyjnych, które — jako wyraz wartości majątku trwa- 
łego przeniesionej na nowe produkty i w ten sposób wycofanej ze sfery 
produkcji — odnawiałyby zasoby, jakie państwo może przeznaczyć na 
cele inwestycyjne, niezależnie od przyrostu tych zasobów z bieżącej aku- 
mulacji dochodu narodowego. Taki system finansowania inwestycji umoc- 
niłby rolę centralnego planowania w najważniejszej dla rozwoju gospodar- 
czego i społecznego dziedzinie. 


Samofinansowanie inwestycji przez przedsiębiorstwa powinno być 
utrzymane w zakresie, w jakim jest ono korzystne z punktu widzenia efek- 
tywności gospodarowania. Drobne nakłady inwestycyjne o charakterze 
modernizacyjnym i racjonalizującym procesy produkcyjne, odznaczające 
się dużą efektywnością i jednocześnie nie zmieniające w istotny sposób 
mocy produkcyjnych przedsiębiorstw i całych gałęzi produkcji (gdyż roz- 
wój zdolności produkcyjnych różnych gałęzi musi być harmonizowany 
w skali centralnej) — mogą i powinny być samodzielnie decydowane i fi- 
nansowane przez przedsiębiorstwa (kombinaty) na podstawie własnych 
funduszów i w granicach tych funduszów. 
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Podstawowym źródłem samofinansowania inwestycji przedsiębiorstw 
powinien stać się fundusz przedsiębiorstwa, tworzony — jak to wyjaśnia- 
liśmy poprzednio — przede wszystkim z zysku. Dodatkowym źródłem 
zasilania funduszów przedsiębiorstw powinien stać się fundusz amorty- 
zacyjny, a ściślej biorąc jego pozostałość po spłacie zobowiązań w sto- 
sunku do budżetu z tytułu stopniowego umarzania funduszów statuto- 
wych i w stosunku do banków z tytułu spłaty kredytów inwestycyjnych. 


Oczywiście w konkretnym wypadku może się okazać, że fundusz amor- 
tyzacyjny nie wystarczy na spłatę zobowiązań (np. przy opóźnieniu reali- 
zacji inwestycji i opóźnieniu przekazania ich do eksploatacji). Wtedy nie 
tylko żadna pozostałość funduszu amortyzacyjnego nie zasili funduszu 
przedsiębiorstwa, ale i brakująca część środków dla spłaty raty kredytu 
inwestycyjnego będzie musiała być pokryta z zysku przedsiębiorstwa 
przed jego podziałem na fundusze: premiowy i przedsiębiorstwa. 

Posiłkowe tylko wykorzystywanie zysku dla spłat kredytów inwesty- 
cyjnych wynika stąd, że instrumentem kontroli efektywności inwestycji 
w systemie finansowo-ekonomicznym jest — zgodnie z przedstawianymi 
tutaj założeniami — wysoka stopa procentowa. Zwrotność kredytu oparta 
na amortyzacji staje się tu czynnikiem kontroli okresu ekonomicznie uza- 
sadnionej eksploatacji obiektów majątku trwałego. Zwrotność kredytu nie 
następuje więc wcześniej niż dochodzi do faktycznego wycofania środków 
zaangażowanych w produkcji, a efektywność ich funkcjonowania jest 
cały czas kontrolowana przez oprocentowanie. Jest to system prostszy 
i skuteczniejszy zarazem od stosowanego obecnie mieszanego, amortyza- 
cyjno-zyskowego systemu zwrotu kredytów bankowych, który prowadzi 
do nadmiernego obciążenia zysków przedsiębiorstw w okresie spłaty kre- 
dytów inwestycyjnych i do nagłego wzrostu nadwyżek zysków z chwilą 
zakończenia tej spłaty. 


Finansowanie zapasów w przedsiębiorstwach 


Obowiązująca dzisiaj zasada finansowania zapasów i innych składni- 
ków majątku obrotowego przedsiębiorstw częściowo za pomocą własnych 
funduszów przedsiębiorstw, częściowo za pomocą bankowego kredytu 
obrotowego. powinna być uznana za trwały i wartościowy element sy- 
stemu finansowo-ekonomicznego, którego zalet dowiedziono w wielolet- 
nim doświadczeniu. Jest to metoda elastyczna, pozwalająca na zasilanie 
przedsiębiorstw w środki pieniężne odpowiednio do zmieniających się po- 
trzeb i jednocześnie pobudzająca przedsiębiorstwa do oszczędnego gospo- 
darowania zapasami. pod warunkiem jednak pewnych ulepszeń w tej 
dziedzinie. 

Pierwszym z tych ulepszeń jest zmiana systemu zasilania własnych 
funduszów obrotowych przedsiębiorstw z zysku. W omawianych tu zało- 
żeniach przewiduje się tworzenie z zysku funduszu przedsiębiorstwa 
z przeznaczeniem na finansowanie inwestycji przedsiębiorstw i finanso- 
wanie wzrostu własnych funduszów obrotowych dla pokrycia tej części 
przyrostu zapasów, która nie będzie sfinansowana przez powiększenie 
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kredytu bankowego. Wspólne źródło finansowania inwestycji przedsię- 
biorstw i przyrostu zapasów ma tę zaletę, iż uzależnia możliwości inwe- 
stycyjne od usprawnienia gospodarki zapasami (od zminimalizowania przy- 
rostu zapasów). Taka zależność może bardzo skutecznie oddziaływać na 
wyzbywanie się zapasów zbędnych i nadmiernych oraz na unikanie dal- 
szego ich gromadzenia pod warunkiem, że „reguły gry” zostaną zacho- 
wane i że przedsiębiorstwa będą mogły naprawdę swobodnie dysponować 
pozostałością funduszu przedsiębiorstwa, po sfinansowaniu przyrostu za- 
pasów, na cele inwestycyjne. W przeszłości takie powiązanie zasad finan- 
sowania inwestycji i przyrostu zapasów nie przyniosło spodziewanych re- 
zultatów na skutek objęcia inwestycji przedsiębiorstw limitowaniem. 


Dalsze ulepszenia są potrzebne w dziedzinie kredytowania przedsię- 
biorstw. Obecny system kredytów obrotowych jest mało skutecznym in- 
strumentem usprawniania gospodarki zapasami ze względu na zbyt niską 
stopę procentową oraz nadmierne zagregowanie kredytów. Udzielany 
obecnie kredyt podstawowy finansuje i część zapasów o charakterze sta- 
łym (zapasy bieżące), i całość zapasów sezonowych oraz rezerw, i całość 
należności. Obok tego kredytu występuje tylko kredyt płatniczy, udziela- 
ny na krótkie okresy dla pokrycia pilnych zobowiązań przedsiębiorstw, 
ispłacany w zasadzie z pierwszych wpływów na rachunki przedsiębiorstw. 
Taka agregacja kredytów utrudnia planowanie kredytów, obniża jego ran- 
gę, zmniejsza odpowiedzialność przedsiębiorstw za prawidłowe ustalanie 
zapotrzebowania na kredyty obrotowe. 

Dla wyeliminowania tych niedociągnięć należy ściślej powiązać kredy- 
ty obrotowe z przedmiotami kredytowania i dostosować do tego w odpo- 
wiedni sposób stopy oprocentowania kredytów. Kredyt podstawowy po- 
winien finansować tylko stałe zapotrzebowanie przedsiębiorstw na finan- 
sowanie zapasów (w określonym procencie, np. 40 proc. w przedsiębior- 
stwach przemysłowych, jak obecnie) i na finansowanie należności. Kredyt 
ten przyznawano by na okresy roczne, zgodnie z wnioskiem przedsiębior- 
stwa, uzasadnionym przez dotychczasowe rezultaty gospodarowania i za- 
łożenia planowe. Dla oddziaływania na prawidłowość wniosków o kredyt 
podstawowy należy przyjąć zasadę, iż od kwoty kredytu przyznanego po- 
biera się jednorazową prowizję w wysokości 2 proc., a od kwoty kredytu 
wykorzystanego — odsetki według stopy 6 proc. w stosunku rocznym. Po- 
winno to skłonić przedsiębiorstwa do realnego i oszczędnego planowania 
kredytu podstawowego, ażeby uniknąć płacenia prowizji od kredytu przy- 
znawanego, a nie wykorzystanego. 

Sezonowe zapasy, rezerwy i nagłe wzrosty należności także o charakte- 
rze sezonowym powinny być finansowane kredytem dodatkowym, przy- 
Znawanym na wnioski przedsiębiorstw składane w dowolnych terminach. 
Ten kredyt nie byłby obciążony prowizją, a tylko odsetkami w wysokości 
6 proc. rocznie. Mniejsze obciążenie tego kredytu uzasadnia się krótszym 
okresem związania środków w przedsiębiorstwie. Spłata kredytu dodatko- 
wego musiałaby następować w ściśle określonych terminach. 


Nieprzewidziane potrzeby przedsiębiorstw, wynikające z nieprawidło- 
wego nagromadzenia dodatkowych zapasów, z nie pokrytych zobowią- 
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zań itd., byłyby finansowane z kredytu przejściowego, również termino- 
wego (ale o terminie zwrotu nie przekraczającym 30 dni) i obciążonego 
wyższymi odsetkami o stopie 10 proc. w stosunku rocznym. Ten kredyt 
zastąpiłby dziś istniejący kredyt płatniczy, a w części także kredyt pod- 
stawowy, udzielany dziś w sposób nieco zbyt liberalny. Kredyt przejścio- 
wy sygnalizowałby powstawanie nieprawidłowości w gospodarce przed- 
siębiorstw i jednocześnie — przez wyższe oprocentowanie — skłaniał do 
ich eliminowania. 

Skuteczność oddziaływania kredytów obrotowych na gospodarkę przed- 
siębiorstw jest uzależniona od podniesienia poziomu ogólnej dyscypliny 
finansowej, a w szczególności dyscypliny rozliczeń z tytułu dostaw towa- 
rów i świadczenia usług, ażeby ograniczyć możliwości finansowania przez 
nieprawidłowe zadłużenie się w stosunku do dostawców. Nasuwa się tu 
sugestia, ażeby powrócić do stosowanego niegdyś automatycznego oblicza- 
nia odsetek za zwłokę przez banki przy regulowaniu przeterminowanych 
zobowiązań przekraczających pewne kwoty (np. 50 czy 100 tys. zł). Pod- 
niosłoby to skuteczność tych odsetek — obecnie najczęściej nie egzekwo- 
wanych przez wierzycieli — i przyczyniłoby się do podniesienia dyscypliny 
płatniczej, co z kolei jest warunkiem wzmocnienia oddziaływania kredy- 
towego na gospodarkę przedsiębiorstw. 

Omówiliśmy tylko niektóre kierunki zmian systemu finansowo-ekono- 
micznego przedsiębiorstw, których realizacja powinna przynieść jego 
wzmocnienie, przekształcenie w kompleksowy, wewnętrznie zgodny ze- 
spół środków oddziaływania na gospodarkę przedsiębiorstw państwowych 
zgodnie z kierunkami polityki gospodarczej państwa, ujętymi ustaleniem 
centralnych planów. Część tych zmian jest już przedmiotem wdrożeń 
w przedsiębiorstwach inicjujących stosowanie nowych metod zarządzania. 
Rezultaty tych wdrożeń, nagromadzone w tej dziedzinie doświadczenia 
pozwolą na dalsze udoskonalenie systemu finansowo-ekonomicznego i na 
rozszerzenie jego zasięgu na całą gospodarkę narodową. 


Informacje 


POPRAWA WARUNKÓW SOCJALNYCH 


Województwo poznańskie jako drugie 
pod względem wielkości zajmuje 9.2 
proc. ogólnej powierzchni użytków 
rolnych kraju. Jednakże wskaźnik bo- 
nitacji gruntów ornych jest niski i wy- 
nosi zaledwie 1,62, co plasuje Wielko- 
polskę na 11 miejscu w kraju. Oko- 
ło 25 proc. ogólnej powierzchni użyt- 
ków rolnych województwa zajmuje 
socjalistyczny sektor rolniczy, w tym 
19,4 proc. państwowe gospodarstwa Tol- 
ne. 5,2 proc. spółdzielnie produkcyjne 
i 0,4 proc. kółka rolnicze. 


W ostatnich dwóch latach w rolni- 
ctwie Wielkopolski nastąpił pokaźny 
postęp zarówno w dziedzinie produkcji, 
jak i w poprawie warunków bytu lud- 
ności wiejskiej. Źródłem tego postępu 
jest przede wszystkim klimat politycz- 
nego i produkcyjnego zaangażowania 
mieszkańców wsi, u którego podstaw 
leżą podejmowane od 1971 r. uchwały 
i decyzje partii i rządu. Duży wzrost 
aktywności i zaangażowania mieszkań- 
ców wsi należy uznać za najistotniejsze 
osiągnięcie naszego rolnictwa na prze- 
łomie roku 1971/1972. Tylko dzięki temu 
zaangażowaniu można było wykorzystać 
stworzone warunki, na których efekty 

nie trzeba było długo czekać. 


W roku 1972 mieliśmy w Wielkopol- 
sce ponad 600 tys. sztuk trzody chlewnej 
140 tys, sztuk bydła więcej niż w roku 
1970, a plony zbóż były wyższe od pla- 
nowanych pierwotnie na rok 1975. Na 
każde 100 ha użytków rolnych przypa- 
dało około 132 sztuki trzody chlewnej, 
ponad 60 sztuk bydła i 24 owce. Rol- 
nictwo województwa poznańskiego daje 

produkcję globalną z 1 ha użytków rol- 


WSI WIELKOPOLSKIEJ 


nych wyższą od średniej krajowej o po- 
nad 3 tvs. zł, mimo gorszych warun- 
ków glebowo-klimatycznych. Sprzedaje 
się tu z 1 ha użytków rolnych najwięcej 
mięsa, prawie o jedną trzecią więcej 
płodów rolnych niż przeciętnie w kra- 
ju. 

W ostatnich dwóch latach obok po- 
stępu w produkcji rolnej zanotowano 
wyraźną poprawę bytowych, socjalnych 
i kulturalnych warunków życia ludzi 
na wsi. Problematyka społeczna coraz 
bardziej wtapia się w całokształt roz- 
woju rolnictwa. Szczególnie widoczny 
pod tym względem postęp zaznaczył się 
w sektorze socjalistycznym, a przede 
wszystkim w państwowych gospodar- 
stwach rolnych. 


Wzrosła rola t ranga PGR w rolni- 
ctwie wielkopolskim. Z gospodarstw 
dnia wczorajszego, które jakże często 
utożsamiano ze złą gospodarką, więk- 
szość kombinatów i gospodarstw pań- 
stwowych jest dziś przedsiębiorstwami 
nowoczesnymi, z dobrą załogą robotni- 
czą i ustabilizowaną kadrą inżynieryj- 
no-techniczną. Wyodrębnia się coraz 
wyraźniej rodzina pegeerowców — ludzi 
dobrej roboty, budząca szacunek w śro- 
dowisku wiejskim. 


Można by zadać pytanie, co wpłynęło 
na ten wzrost pozycji społecznej pra- 
cowników państwowych gospodarstw 
rolnych? Jest to niewątpliwie wynik 
trwającego od lat, a po VII i VIII Ple- 
num bardziej ofensywnego podejścia 
partii do kwestii socjalnych. 


Równolegle z modernizacją pomiesz- 
częń inwentarskich 1 urządzeń gospo- 
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darczych poprawiano warunki pracy, 
jej organizację i stan BHP. Procesowi 
temu towarzyszyła zmiana warunków 
kulturalnych, zbliżenia życia na wsi do 
życia w mieście. Dalszym etapem tego 
zbliżenia jest rozpoczęcie na szerszą 
skalę budownictwa wielokondygnacyj- 
nego o wyższym standardzie, stwarza- 
jącego warunki do powstawania zwar- 
tych osiedli mieszkaniowych typu miej- 
skiego. W roku 1971 i do połowy roku 
1972 wybudowano ponad tysiąc miesz- 
kań, zmodernizowano wiele budynków 
starych, zaopatrując je w urządzenia sa- 
nitarne i instalując w 90 proc. mieszkań 
kuchenki gazowe. Wszystko to jednak 
tylko w części zaspokaja ogromne po- 
trzeby państwowych gospodarstw rol- 
nych. Nie udało się bowiem jeszcze 
zmniejszyć bardzo dużego zagęszczenia 
mieszkań. Wzrasta bowiem z każdym 
rokiem liczba emerytów, którym nale- 
ży zapewnić mieszkanie, zwiększa się 
zatrudnienie ludzi młodych, którzy po- 
dejmując pracę w PGR myślą równo- 
cześnie o założeniu rodziny. 

Stąd sprawy budownictwa mieszka- 
niowego na wsi znajdują się w cen- 
trum uwagi instancji i organizacji par- 
tyjnych. Aby przyśpieszyć rozwiązanie 
problemów w tej dziedzinie, podjęto de- 
cyzję o rozwoju budownictwa indywi- 
dualnego — wydzielając na ten cel 
działki budowlane w siedzibach przed- 
siębiorstw rolnych i wsiach rozwojo- 
wych. Zachodzi jednak pilna potrzeba 
prawnego rozwiązania kredytowania 


pracowników PGR, podejmujących bu- 


dowę własnych domów  jednorodzin- 
nych. 

"Obok mieszkań powstaje sieć pawilo- 
nów sklepowych. Obecnie nie ma za- 
kładu PGR, który by był oddalony od 
najbliższego punktu sprzedaży detalicz- 
nej powyżej 2 km. Jakkolwiek sieć pun- 
któw sprzedaży GS jest zadowalająca, 
to jednak wymaga ona modernizacji, 
zwłaszcza we wsiach rozwojowych 1 
miejscowościach stanowiących siedziby 
przedsiębiorstw. Poznański WZGS o- 
trzymał zalecenia, aby przy pomocy 
państwowych gospodarstw rolnych, a 
we wsiach indywidualnych — kółek 
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rolniczych, dokonać modernizacji i po- 
większyć sieć placówek handlowych. 

Ważną funkcję w życiu pracowników 
spełniają stołówki przyzakładowe. W 
ostatnich dwóch latach ich liczba zwięk- 
szyłą się o około 20 proc. Stołówki pro- 
wadzą stałe dożywianie regeneracyjne 
dla ponad 3000 pracowników dziennie, 
a w okresie nasilonych prac polowych 
i żniw dla liczby dwukrotnie wyższej. 

Coraz więcej dzieci i młodzieży w 
państwowych gospodarstwach relnych 
korzysta z urządzeń opiekuńczo-wycho- 
wawczych. W roku ubiegłym prawie 60 
proc. ogółu dzieci w wieku 3—7 lat 
objęto tą działalnością. Warto tu pod- 
kreślić, że w wychowawczych placów- 
kach przedszkolnych zatrudnia się o- 
becnie kadrę z pełnymi kwalifikacja- 
mi. Ta forma opieki nad dzieckiem w 
wieku przedszkolnym będzie w przy- 
szłości rozwijana. W roku 19745 przewi- 
duje się objąć wychowaniem w przed- 
szkolach ponad 75 proc. dzieci rodzin 
pracujących w gospodarstwach pań- 
stwowych. Rozwijana będzie także opie- 
ka nad młodzieżą szkolną. | 

Poprawa warunków życia i pracy za- 
łóg państwowych gospodarstw rolnych 
znajduje wyraz także w korzystaniu 2 
wczasów pracowniczych przez robotni- 
ków rolnych. W roku 1965 z wczasów 
korzystało około 2 tys. pracowników, 
w tym zaledwie 500 robotników. W ro- 
ku 1970 na około 8 tys. korzystających 
z wczasów było 3 tys. robotników. W 
roku 1971 z wczasów skorzystało 6,5 
tys. robotników pegeerowskich. Stąd ko- 
nieczność dalszej rozbudowy ośrodków 
wczasowych. W roku bieżącym Woje- 
wódzkie Zjednoczenie PGR odda do 
użytku ośrodek wypoczynkowo-sanato- 
ryjny w Lądku-Zdroju, w którym także 
można będzie leczyć schorzenia reuma- 
tyczne. W następnych latach powstaną 
dalsze ośrodki wypoczynkowo-kolonij- 
ne nad morzem. 

Coraz większego znaczenia w pań- 
stwowych gospodarstwach rolnych na- 
szego województwa nabiera sport. Klub 
sportowy [LKS „Orkan” jest jednym z 
najlepszych w kraju. W 1972 r. oddano 
do użytku sportowców wiejskich piękny 


stadion sportowy w Błażejewku. Wzra- 
sta także zainteresowanie turystyką 
krajoznawczą. W ubiegłym roku w skali 
województwa zorganizowano 670 wy- 
cieczek krajoznawczych dla pracowni- 
ków rolnych, w których uczestniczyło 
ponad 24 tys. osób. 

W państwowych gospodarstwach rol- 
nych poprawia się stale opieka lekar- 
ska, jednak rozwijająca się mechaniza- 
cja i chemizacja oraz wprowadzenie 
przemysłowych metod produkcji rolnej 
stwarzają konieczność organizowania 
przede wszystkim w kombinatach za- 
trudniających większą liczbę ludzi za- 
kładowej służby zdrowia, analogicznie 
jak w zakładach przemysłowych. 

Kwestie socjalne stanowią problem 
dużej wagi w polityce rolnej partii. 
Troska o systematyczną poprawę wa- 
runków socjalno-bytowych wpłynęła w 
sposób zasadniczy na stabilizację załóg, 
podnoszenie kwalifikacji i wzrost wy- 
dajności pracy. Jest jeszcze jeden istot- 
ny aspekt podnoszenia poziomu świad- 
czeń socjalnych w  uspołecznionych 
przedsiębiorstwach rolnych. Chodzi 
mianowicie o nowy model życia na wsi, 
jaki stwarza socjalizm. Wieś indywi- 
dualna, a zwłaszcza jej młode pokole- 
nie, akceptuje ten model. 

Wszystkie wspomniane czynniki 
stwarzają coraz lepsze warunki życia 
i pracy rodzin pracowników  gospo- 
darstw państwowych. Wzrasta standard 
ich życia. Socjologiczne badania wska- 
zują, że średnio na 100 rodzin pracow- 
ników PGR w województwie poznań- 
skim przypada: 80 aparatów radiowych, 
72 telewizory, 86 pralek elektrycznych, 
20 lodówek, 68 maszyn do szycia, 41 
motocykli lub samochodów, 70 kuche- 
nek gazowych i 32 aparaty fotograficz- 
ne. Na 100 rodzin 71 prenumeruje po 
2 i więcej tytułów prasy codziennej i 
czasopism, a jedno pismo 20 rodzin, 
Tylko 9 rodzin nie abonuje żadnej ga- 
zety. 

W wyniku działalności inwestycyjno- 
-remontowej osiedla państwowych go- 
spodarstw rolnych są coraz schludniej- 
sze, następuje poprawa małej archite- 
ktury oraz poziomu utrzymania ogród- 
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ków przydomowych i czystości obejść. 
Corocznie organizuje się konkursy na 
najlepiej urządzony ogródek, najbar- 
dziej zadbany dom. Rośnie też liczba 
zespołów muzycznych, wokalnych i in- 
nych,  grupujących zarówno dzieci 
szkolne, jak i młodzież starszą. 


Je 


Obok państwowych gospodarstw rol- 
nych coraz większą rolę w rolnictwie 
wielkopolskim odgrywają ' rolnicze 
spółdzielnie produkcyjne, gospodarujące 
na około 100 tys. ha. Z roku na rok 
uzyskują one coraz lepsze wyniki pro- 
dukcyjne i nie ustępują pod tym wzglę- 
dem  gospodarstwom państwowym, a 
często je przewyższają. Wraz ze wzro- 
stem produkcji podnoszą się dochody 
spółdzielni, a tym samym i fundusze 
na cele socjalno-kulturalne. W przeli- 
czeniu na jednego członka rolnicze spół- 
dzielnie produkcyjne naszego woje- 
wództwa przeznaczyły w ubiegłym ro- 
ku na fundusz socjalno-kulturalny oko- 
ło 400 zł, czyli o 100 zł więcej niż w 
1970 r. Pracę kulturalno-oświatową pro- 
wadzi 186 świetlic spółdzielczych. Wie- 
le imprez organizuje się dla całej wsi, 
a więc także dla rolników indywidu- 
alnych. W ostatnich dwóch latach spół- 
dzielnie produkcyjne wybudowały w 
województwie 5 domów kultury. 

Do 29 przedszkoli spółdzielczych u- 
częszcza ponad 500 dzieci. W okresie 
lata organizuje się dla młodzieży wzo- 
rem gospodarstw państwowych kolonie, 
półkolonie i obozy. Coraz częściej spół- 
dzielcy korzystają z wczasów. Jednak 
brak własnych ośrodków uniemożliwia 
rozszerzenie tej formy wykorzystania 
urlopu. Problem ten nabiera coraz 
większego znaczenia, gdyż już 177 spół- 
dzielni wprowadziło płatne urlopy wy- 
poczynkowe oraz znormowany czas pra- 
cy. W szeregu spółdzielni obowiązuje 
już 8-godzinny dzień pracy. 

W ostatnich dwóch latach w kilku- 
nastu spółdzielniach uruchomiono gabi- 
nety lekarskie i stomatologiczne, za- 
pewniając w ten sposób własną opiekę 
lekarską dla spółdzielców i eliminując 
dalekie często dojazdy do ośrodków 
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zdrowia. Coraz większą uwagę przy- 
wiązuje się do podnoszenia kwalifikacji 
spółdzielców, wydziela środki na sty- 
pendia fundowane. W roku ubiegłym 
wprowadzono jeszcze wiele innych ro- 
dzajów świadczeń socjalnych, w tym 
m.in. zapomogi pieniężne lub w naturze 
dla starców niezdolnych do pracy 
i młodych małżeństw zakładających go- 
spodarstwo domowe i przyzagrodowe. 

Czyni się także wiele, by poprawić 
trudną sytuację mieszkaniową  spół- 
dzielców. Dużą pomocą są tu postano- 
wienia nowej uchwały Rady Ministrów, 
stwarzające możliwości umorzenia 40 
proc. zaciągniętego kredytu przez bu- 
dujących domki jednorodzinne. Aby 
jednak zaspokoić potrzeby mieszkanio- 
we wielkopolskich spółdzielców, trzeba 
wybudować co najmniej 1600 mieszkań, 
a około 5 tys. wyremontować i zmo- 
dernizować. 

Wojewódzka instancja partyjna zale- 
ciła Radzie Wojewódzkiego Związku 
RSP podjęcie odpowiednich uchwał, 
których realizacja powinna poprawić 
warunki socjalno-bytowe w spółdziel- 
niach produkcyjnych naszego woje- 
wództwa, zwłaszcza tych, w których 
warunki socjalno-bytowe są złe. Zale- 
cono także opracowanie długolalowego 
programu rozwoju budownictwa mie- 
szkaniowego. 
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Kwestie socjalne nurtują także wieś 
indywidualną . Wielkopolski, której 
aktywność produkcyjna i społeczna 
bardzo wzrosła w ostatnich dwóch la- 
tach. 

W wyniku ustaleń instancji partyj- 
nych rozwój socjalno-kulturalny w tym 
sektorze rolnictwa następuje za po- 
średnictwem kółek rolniczych, z któ- 
rymi współdziałają spółdzielnie zaopa- 
trzenia i zbytu, mleczarskie, ogrodni- 
cze i  oszczędnościowo-pożyczkowe, 
przedsiębiorstwo „Ruch” i inne insty- 
tucje na wsi. W wyniku tej wspólnej 
działalności w 600 wsiach zorganizowa- 
no już kluby rolnika, w których pro- 
wadzi się różne formy szkolenia, odczy- 
ty, konkunsy itp. 
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Żywą działalność przejawiają też koła 
gospodyń wiejskich, które przy współ- 
pracy wydziałów oświaty rad narodo- 
wych. Towarzystwa Przyjaciół Dzieci, 
PZU, kół ZMW i spółdzielczości wiej- 
skiej organizują opiekę i wypoczynek 
dla dzieci rolników. W wyniku tej dzia- 
łalności w okresie letnim ubiegłego ro- 
ku zorganizowano 390 dziecińców wiej- 
skich, 106 tzw. zielonych dziecińców 
(bez pełnego wyżywienia), 130 ognisk 
przedszkolnych, 33 biwaki i półko- 
lonie oraz 10 ośrodków wczasów let- 
nich, w których wzięło udział około 30 
tys. dzieci. 

Wiele inicjatyw podejmują na wsi 
koła ZMW, organizując konkursy po- 
pularyzujące nowoczesne formy gospo- 
darowania, czyny społeczne i inne 
przedsięwzięcia sprzyjające rozwojowi 
życia kulturalnego. 

W wyniku centralnych decyzji przy- 
znających rolnikom od 1 stycznia 1972 r. 
uprawnienia do bezpłatnego leczenia 
uzdrowiskowego wzrosło zapotrzebowa- 
nie na tego typu lecznictwo. Przyzna- 
wane dotychczas skierowania lecznicze 
pokrywają zaledwie około 10 proc. za- 
potrzebowania. W celu zmniejszenia te- 
go niedoboru Wojewódzki Związek Kó- 
łek Rolniczych w porozumieniu z Wo- 
jewódzkim Biurem Skierowań Fundu- 
szu Wczasów Pracowniczych wykupił 
na okres od października do maja po 
40 pełnopłatnych skierowań w każdym 
miesiącu do domów wczasowych w 
miejscowościach uzdrowiskowych. Skie- 
rowania te, przyznawane rolnikom, u- 
prawniają do korzystamia z leczenia sa- 
natoryjnego z tzw. serii „G” za 50 proc. 
odpłatnością. Pozostałe 50 proc. kosztów 
pokrywa Fundusz Pomocy Społecznej. 

Ponadto, dla zwiększenia liczby wiej- 
skich ośrodków socjalnych, w których 
mieścić się będą także gabinety lekar- 
skie, powołano w województwie tzw. 
„Bank Inicjatyw Społecznych”, na któ- 
rego konto wpłacają mieszkańcy wsi, 
kółka rolnicze, wiejskie instytucje pań- 
stwowe i spółdzielcze zadeklarowane 
kwoty. W wyniku tej inicjatywy w ro- 
ku 1972 rozpoczęto budowę 18 takich 
ośrodków. W tych natomiast wsiach, w 


których istnieją ośrodki zdrowia pań- 
stwowych gospodarstw rolnych lub ga- 
binety lecznicze RSP, prawo do korzy- 
stania z nich mają także rolnicy indy- 
widualni. 


Przy tej okazji warto też powiedzieć, 
że w Wielkopolsce ogłoszono w  ubie- 
głym roku hasło „otwartych drzwi PGR 
i RSP dla rolników indywidualnych”. 
W ramach tej akcji coraz szerzej roz- 
wijane są różne formy współdziałania 
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rolników indywidualnych z goespodar- 
stwami państwowymi i spółdzielczymi. 
Na przykład w niektórych ośrodkach 
szkoleniowych PGR uczą się chłopi in- 
dywidualni, a do wielu przedszkoli PGR 
uczęszczają dzieci rolników indywidual- 
nych. Te i inne formy współdziałania 
traktujemy jako ważne ogniwa i instru- 
menty rozwoju gospodarczego, politycz- 
nego i kulturalnego wsi wielkopolskiej. 


JERZY WOJTECKI 


IDEOLOGICZNE FUNKCJE 


Niekiedy w publicystyce, a nawet w 
naukowych opracowaniach, można spot- 
kać się z twierdzeniem o istnieniu w 
Stanach Zjednoczonych Ameryki zasa- 
dy neutralności światopoglądowej pań- 
stwa. Przejawia się ona jakoby w bra- 
ku zainteresowania państwa postawami 
światopoglądowymi obywateli i — co za 
tym idzie — w równym ich traktowaniu 
bez względu na przekonania. Twier- 
dzenia takie podawane są zwykle bez 
głębszego uzasadnienia. Aby wyjaśnić 
ten niebłahy problem, należy przedsta- 
wić rzeczywistość amerykańską, rolę, ja- 
ką spełnia religia w jej ideologii i po- 
lityce. 

= 


Uwarunkowania historyczne kształtu- 
jące dzisiejszą formę wyznaniową spo- 
łeczeństwa amerykańskiego były od- 
mienne niż w krajach europejskich. Fe- 
deracyjne Stany Zjednoczone powstały 
wskutek inspiracji i dążeń nie ludności 
tubylczej, ale różnych wyznaniowo na- 
pływowych mas europejskich imigran- 
tów. W XVIII i XIX wieku panowała 
tam religia protestancka, tolerancyjna 
przede wszystkim wobec własnych zróż- 
nicowań, uformowanych w wielorakich 
wspólnotach organizacyjnych. Na pro- 
testancką genezę ducha kapitalizmu w 
USA zwrócił już uwagę prawie przed 


RELIGII W USA 


70 laty Max Weber, a inni badacze te- 
go zagadnienia definiowali tę religię ja- 
ko „współczesny gospodarczy racjona- 
lizm”. Protestantyzm nadał z biegiem 
czasu kulturze amerykańskiej charakter 
całości i pewnej jedności, w której po- 
woli asymilowały się postawy związa- 
ne z wierzeniami katolickimi i juda- 
istyczny mi. 


Struktura wyznaniowa USA jest nie- 
zwykle złożona. Kościoły i związki wy- 
znaniowe („denomination”) w Stanach . 
Zjednoczonych mają odmienny charak- 
ter niż w krajach Europy. Określony 
kościół mimo jednolitej w zasadzie dok- 
tryny teologicznej może dzielić się na 
kilka jednostek organizacyjnych nieza- 
leżnych od siebie, chociaż związanych 
jedną doktryną. Jednostki te mogą mieć 
różną bazę działania: narodowościo- 
wą czy terytorialną, mogą też  za- 
chować pewne różnice w liturgii, a tak- 
że i w poglądach społecznych. Często 
pewien autonomic?ny charakter mają 
gminy (zbory, parzfie) danego kościoła. 
Podział ten może też wyrażać bardziej 
oblicze społeczne niż religijne. W USA 
nie prowadzi się oficjalnej statystyki 
wyznaniowej. Natomiast statystyka o- 
głaszana przez różne instytucje i orga- 
nizacje religijne nie daje pełnego obra- 
zu. Niedokładności te wynikają przede 
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wszystkim stąd, że kościoły 1 związki 
wyznaniowe określają w sposób niejed- 
nolity stan swoich członków. 

W 1970 r. na podstawie publikacji 
statystycznych do 238 kościołów i związ- 
ków wyznaniowych należało ponad 63 
proc. całej ludności, ale badania socjo- 
logiczne wskazują, że ok. 95 proc. oby- 
wateli USA uznało za swoje któreś z 
wyznań: 68 proc. jedno z protestanckich, 
24 proc. katolickie, 4 proc. judaizm, a 
jedynie mniej niż 5 proc. określiło się 
jako bezwyznaniowi. Niewątpliwie jed- 
nak postępy cywilizacji, ideały społe- 
czeństwa konsumpcyjnego i rozwijają- 
ce się obiektywne procesy laicyzacyjne 
wpływają na wzrost indyferentyzmu re- 
ligijnego. 

Kościoły 1 związki wyznaniowe w 
USA rozporządzają olbrzymim mająt- 
kiem i poważnymi dochodami. W sumie 
ich majątek nieruchomy oceniany jest 
na przeszło 120 mld dolarów, a dochód 
roczny na ponad 5 mld dolarów. Ko- 
ścioły czerpią dochody z różnych źró- 
deł, przede wszystkim ze składek wier- 
nych, angażują się jednak i w produkcję 
towarów oraz świadczenie usług, a także 
lokują kapitały w akcjach różnych 
przedsiębiorstw. Np. według danych 
Narodowej Rady Kościołów w USA 
(„National Council of the Churches of 
Christ in USA”), skupiającej 33 kościo- 
ły protestanckie i prawosławne, posia- 
dały one w 1971 r. akcje wartości 203 
mln dolarów, ulokowane w amerykań- 
skim przemyśle zbrojeniowym, głównie 
w koncernach „Lockheed Corporation”, 
„IBM”, „Generał Motors”, „General 
Electric” (wg „Le Monde” z 29 I 1972 
oraz „Der Spiegel” nr 6 z 31 I 1972). 


Stosunek państwa do religii określa 
pierwsza poprawka (z 1791 r.) do tekstu 
konstytucji. Uzupełnienie to, zwane 
„Bill of Rights”, głosi, że „żadna usta- 
wa Kongresu nie może wprowadzać re- 
ligii ani zabronić swobodnego jej prak- 
tykowania.... W ten sposób slormuło- 
wano formalnoprawnie rozdział kościo- 
ła od państwa, obowiązek państwa nie- 
popierania żadnego z wyznań. Przesłan- 
ki takiego stanowiska tkwiły przede 
wszystkim w  pluralizmie wyznanio- 
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wym, a ponadto w gorzkich doświad- 
czeniach emigrantów w ich poprzed- 
nich krajach (prześladowania „herety- 
ków” ze strony panującej religii) i w 
dyskryminacjach religijnych w wielu 
koloniach angielskich w Ameryce. 

Konstytucyjny rozdział kościoła od 
państwa funkcjonował i funkcjonuje 
nadal w interesie każdej religii działa- 
jącej w USA, chroni ją przed majory- 
zowaniem i dyskryminowaniem przez 
inne. Kościoły i związki wyznaniowe 
działające w USA rozumieją to dosko- 
nale. W 1947 r. różne protestanckie ko- 
ścioły powołały wspólną organizację o- 
brony instytucji rozdziału kościoła od 
państwa. Hierarchia kościoła rzymsko- 
katolickiego w USA system ten zaa- 
probowała w całej rozciągłości od cza- 
sów pierwszego arcybiskupa w USA 
Carrola do dnia dzisiejszego. Po dru- 
giej wojnie światowej federalny Sąd 
Najwyższy w jednym z orzeczeń wska- 
zał: „Ani federacja, ani żaden stan jaw- 
nie czy tajnie nie może uchwalać prawa, 
które by popierało jedną religię przed 
drugą... ”. 

W listopadzie 1971 r. nie otrzymał wy- 
maganej większości w Izbie Reprezen- 
tantów projekt zmiany konstytucji w 
sprawie dopuszczenia modlitwy do 
wszystkich szkół publicznych. Przeciw- 
nicy projektu podkreślali wyraźnie, że 
przez zupełną swobodę publicznych 
czynności kultowych prawa mniejszości 
religijnych w określonych sytuacjach 
mogłyby być naruszone przez ich zmu- 
szenie — ustawą wykonawczą lub zwy- 
czajem — do uczestnictwa w czynno- 
ściach religijnych każdorazowej więk- 
szości. U podstaw rozstrzygnięcia legła 
więc i tu wolność religijna. 

Konstytucja USA zawiera też XIV 
poprawkę, która głosi, że „żaden stan 
nie może wydawać ani stosować ustaw, 
które by ograniczały prawa i wolności 
obywateli Stanów Zjednoczonych  (..) 
ani odmówić komukolwiek na swoim 
obszarze równej ochrony prawa”. 

Pomimo tych postanowień obowiązu- 
jących całą federację w niektórych 
konstytucjach stanowych (np. stanów 
Arkansas, Maryland, Missisipi, Połud- 


niowa Karolina) zastrzeżono census re- 
ligijny (konieczność uznania Boga) ja- 
ko wymóg piastowania stanowisk pub- 
licznych. Jest to ustawowy przejaw 
braku wolności sumienia, potwierdza- 
jący istnienie jedynie wolności religij- 
nej, 

Z zasady rozdziału kościoła od pań- 
stwa wypływa nie tyłko obowiązek nie- 
p derania przez państwo żadnej orga- 
'sxacji religijnej, ale również i obowią- 
zek niewykorzystywania dla potrzeb 
państwa działalności religijnej żadnego 
z kościołów. Rzeczywistość systemu 
państwowego USA zaprzecza tym kon- 
sekwencjom, płynącym z postanowień 
konstytucji. 

Niezwykle użyteczną politycznie dla 
państwa rolę spełnia instytucja ka- 
pelanów, wprowadzona w wojskach lą- 
dowych, marynarce i lotnictwie USA. 
Jest to ustrój inkorporowany w służ- 
bę wojskową; kapelani jako oficerowie 
są podporządkowani swoim dowódcom. 
Dowódcy szukają u kapelanów rady i 
pomocy w swych trudnościach dowo- 
dzenia. Duchowni w wojsku przystoso- 
wywują się do roli niejako olicerów 
politycznych, zabezpieczających morale 
armii. Często motywują oni swój wy- 
bór zawodu bardziej patriotyzmem niż 
względami religijnymi. Państwo finan- 
suje w wojsku wszelkie potrzeby reli- 
gijne, związane z działalnością kapela- 
nów (np. budowę kaplic itd.). 


Z tunduszów publicznych opłaca się 
kapelanów federalnych i stanowych ciał 
ustawodawczych, w więziennictwie oraz 
instytucjach dobroczynnych i opiekuń- 
czych, a także i na wyższych uczel- 
niach. 

Wielkość aparatu wyznaniowego jest 
uzależniona dla poszczególnych grup 
religijnych od ich liczebności w kraju. 


Najbardziej poważnym udziałem pań- 
stwa w finansowym popieraniu związ- 
ków religijnych są niewątpliwie zwol- 
nienia od podatków. Natomiast sprawa 
finansowania szkół wyznaniowych prze- 
chodziła różne koleje losu. Niedawno 
prezydent Nixon uznał, że najgorsza 
rzecz, jaka mogłaby się stać w Stanach 
Zjednoczonych — to jeden tylko zmo- 
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nopolizowany (państwowy) system edu- 
kacyjny. Z tego zaś stwierdzenia wy- 
nika konieczność pomocy finansowej 
dla szkolnictwa wyznaniowego. Nixon 
zapowiedział więc domaganie się w 
Kongresie dotacji dla szkół wyznanio- 
wych, między innymi również w formie 
ulg podatkowych dla rodziców, których 
dzieci uczęszczają do tych szkół. 

Uprzywilejowaniem związków wyz- 
naniowych przez państwo jest również 
zwolnienie duchownych z obowiązku 
służby wojskowej. 

Liczne odstępstwa od postanowień 
konstytucyjnych sprzeczne z zasadą roz- 
działu kościoła od państwa przyczynia- 
ją się do poważnego wzmocnienia pod 
względem organizacyjnym i majątko- 
wym instytucji kościelnych. Tym Sa- 
mvm wzmagają w istotny sposób pro- 
pagandowe oddziaływanie kościołów na 
społeczeństwo, kształtowanie jego Świa- 
topoglądu. Ale jest to tylko jedna, przy 
tym nie najważniejsza, strona stosunku 
państwa USA do tego zagadnienia. 
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Powiązanie amerykańskich wspólnot 
wyznaniowych z kapitałem było jaskra- 
wo widoczne w okresie międzywojen- 
nym przy tłumieniu strajków. Badacze 
L. Pope („Mililhands and Preachers”, Ya- 
le 1942) i Ch. A. i M. B. Beard („Rozwój 
cywilizacji amerykańskiej”, Warszawa 
1961) dają przykłady wpływu duchow- 
nych na strajkujących i szukania pomo- 
cy przez kapitalistów w organizacjach 
religijnych. 

Po II wojnie Światowej przedstawi- 
ciele różnych kościołów i związków wy- 
znaniowych USA zajmowali szczególne 
miejsce w propagandzie antykomuni- 
stycznej, niejednokrotnie zażarcie wy- 
stępując przeciwko socjalizmowi. „Gdy 
potępiam ateistyczny komunizm — mó- 
wił nieżyjący już kardynał J. Spelliman 
— czynię to nie w obronie swej wiary, 
lecz jako Amerykanin w obronie mej 
ojczyzny. Choć komunizm jest wrogiem 
katolicyzmu, jest on także wyzwaniem 
rzuconym wszystkim ludziom i wierzą- 
cym w Amerykę, i w Boga...”. Z jednej 
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strony funkcjonariusze różnych kultów 
religijnych  gloryfikowali  polityczno- 
-społeczny system amerykański, z dru- 
giej chętnie fałszowali dane o położe- 
niu religii w Związku Radzieckim i in- 
nych krajach socjalistycznych. Również 
problematyka wolności człowieka była 
jednym z tematów wystąpień religij- 
nych, implikujących antykomunistyczne 
cele. Istotny wkład w tzw. „marksolo- 
gię” i „sowietologię” dali różni badacze 
o profesji duchownej. Pomoc ZSRR i 
innych krajów socjalistycznych dla kra- 
jów arabskich, w związku z agresją i- 
zraelską, wywołała niezwykle ostre wy- 
stąpienia przedstawicieli judaizmu prze- 
ciwko ZSRR i krajom wspólnoty so- 
cjalisiycznej. 

Rząd Stanów Zjednoczonych dla uza- 
sadnienia wobec żołnierzy swej polityki 
w brudnej wojnie w Wietnamie wyko- 
rzystywał działające tam duszpasterstwo 
wojskowe. Dr G. Livingston, lekarz-ofi- 
cer jednego z oddziałów w Wietnamie, 
zeznał w 1971 r. przed Komisją Izby 
Reprezentantów USA, że kapelan od- 
działu trudniącego się wyszukiwaniem 
i mordowaniem partyzantów ułożył na 
tę okazję następującą modlitwę: „Do- 
pomóż nam o Panie do wykonywania 
stałego rozkazu obowiązującego ten 
pułk. Użycz nam swojej mądrości do 
skutecznego wyszukiwania tych bękar- 
tów i swojej siły, byśmy mogli powięk- 
szać stos ich ciał” (wg. protokołu Izby 
Reprezentantów USA z 11III1971 r.). 

Nie można tu jednak nie odnotować 
wzmagających się od paru lat w USA 
głosów kościołów i duchownych, którzy 
nie chcieli osłaniać swoim autorytetem 
agresji w Wietnamie. 


Do wielu głosów przedstawicieli wy- 
znań protestanckich dołączył się w koń- 
cu 1971 r. apel konferencji episkopatu 
katolickiego w USA. Po raz pierwszy 
episkopat ten zajął tak wyraźne stano- 
wisko w tej sprawie. W udzielonym 
wywiadzie arcybiskup Baltimore kard. 
Shenan stwierdził, że natychmiastowe 
zakończenie wojny w Wietnamie jest 
sprawą palącą. W kwietniu 1971 r. Na- 
rodowa Rada Kościołów uznała tę woj- 
nę za niemoralną. 
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Działalność partii politycznych  za- 
równo republikańskiej, jak i demokra- 
tycznej nie wiąże się z bezpośrednimi 
wpływami określonego kościoła. W Sta- 
nach Zjednoczonych nie wykształciła 
się wyznaniowa partia polityczna (o 
profilu np. chadeckim). Wynika to z 
tradycji protestanckich. Cechą prote- 
stantyzmu nie jest instytucjonalny, ale 
indywidualny (poszczególnych członków 
kościoła) wpływ religijny na sprawy 
społeczne i życie polityczne. Można 
przyjąć, że Partia Demokratyczna sku- 
piła większość katolików i Żydów, Par- 
tia Republikańska zaś ma charakter 
przede wszystkim protestancki. W oby- 
dwu partiach znajdują się jednak wyz- 
nawcy i duchowni wszystkich wyznań 
oraz ludzie żarliwi religijnie, jak i obo- 
jętni na sprawy wyznaniowe. 


Oddzielnego studium wymagałby pro- 
blem istnienia w USA wyznaniowych 
grup interesów, oddziałujących na spra- 
wy publiczne (zajmowali się tym zagad- 
nieniem między innymi M. Curtis, D. 
Riesman, P. M. Odegard). Kościoły i 
związki wyznaniowe występują niekie- 
dy organizacyjnie w postaci tzw. „grup 
nacisku”. Protestanci szukają wpływu 
na rząd przez wspomnianą „National 
Council of the Churches of Christ in 
USA”, katolicy przez „National Catho- 
lic Welfare Council”, Żydzi przez „Ame- 
rican Jewish Commitee"” lub „The Ame- 
rican Jewish Congress”. Nacisk wyzna- 
niowy z reguły ma jednak charakter 
nieformalny i jest prowadzony przez 
„lobby” w parlamencie, we władzach 
wykonawczych, w sądach lub w drodze 
indywidualnych poczynań członków da- 
nego wyznania. 


Kluczową rolę w sprawowaniu wła- 
dzy wykonawczej w USA odgrywa pre- 
zydent. W kampanii wyborczej kandy- 
daci na prezydenta starają się nie zra- 
żać przeciwko sobie żadnego wyborcy, 
bez względu na to, jaką wyznaje on 
religię. Demonstracyjnie więc np. uczę- 
szczają na nabożeństwa różnych wy- 
znań. 


Prezydenci Stanów Zjednoczonych po 
objęciu stanowiska przestrzegali i prze- 


strzegają dwóch zasad: po pierwsze, 
unikają faworyzowania jakiegokolwiek 
wyznania przed innymi wyznaniami, 
oraz po drugie, popierają religię i re- 
ligijność w ogóle. Formalna przynależ- 
ność do określonego wyznania prezy- 
denta nie odgrywa już istotnej roli. 


Prezydent Nixon wprowadził do Bia- 
łego Domu uroczyste, publiczne nabo- 
żeństwa, które według wypowiedzi sa- 
mego Nixona mają być przykładem dla 
wszystkich Amerykanów i przypomnieć 
im, że Ameryka wierzy w istnienie 
„wyższej istoty”. Nabożeństwa te przy- 
czyniają się do tworzenia jakiejś „reli- 
gii cywilnej”, której celem jest uspra- 
wiedliwienie wobec narodu amerykań- 
skiego posunięć rządu. W Białym Do- 
mu istnieje grupa „dworskich kapela- 
nów”, składająca się z 15 duchownych 
protestanckich, 3 katolickich, 2 kwa- 
krów, 1 rabina i 1 teologa prawosław- 
nego (duchowny Bilły Graham jest na- 
zywany,„Rasputinem Nixona”). (Za biu- 
letynem ,„„Kathpress” z 13 VI 1972 r., do- 
datek). 


Nabożeństwa, modlitwy, inwokacje do 
Boga nie są domeną tylko wystąpień 
prezydentów USA. Również i obrady 
Kongresu (Izby Reprezentantów i Sena- 
tu) są otwierane i zamykane przez od- 
mówienie modlitwy. Modlitwa towarzy- 
szy ślubowaniu studentów, jak i uro- 
czystemu nadawaniu stopni naukowych. 


* 


Religia stanowi w USA istotną część 
Życia społecznego, jest rozumiana jako 
jedna z cech odmienności kultury ame- 
rykańskiej. Jak pisał O. Handlin, naj- 
ważniejsze zadanie religii widziano w 
jej oddziaływaniu na społeczny porzą- 
dek w życiu społeczeństwa amerykań- 
skiego. Każda niemal publiczna impre- 
za czy ceremonia zaczyna się i kończy 
formułą modlitwy. Na monetach i ban- 
knotach znajduje się hasło „In God we 
trust” (Ufamy Bogu). W wielu przed- 
siębiorstwach upowszechnia się insty- 
tucja tzw. kapelanów przemysłowych, 
których celem jest „bezpośrednia tera- 
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pia duchowa i łagodzenie trudności do- 
znawanych przez robotników w pracy 
i poza pracą”. Utrzymuje się powszech- 
ne przekonanie — wyrażone kiedyś 
przez Jerzego Waszyngtona — że w 
społeczeństwie nie można utrzymać mo- 
ralności bez religii. 

Jednakże tylko oznaki zewnętrzne, i 
to bardzo powierzchownie oceniane, 
mogłyby uzasadniać pogląd, że USA są 
dziś krajem najbliższym ideału cywili- 
zacji chrześcijańskiej. Zasady chrześci- 
jańskie w gruncie rzeczy mają niewiele 
wspólnego z ideałami społeczeństwa par 
excellence konsumpcyjnego. Dla wielu 
religia spełnia tam funkcje zabezpiecze- 
nia doczesnych rezultatów i osiągnięć, 
zwłaszcza pomyślności gospodarczej 
(„religious gadget”). 

W ostatnich latach dają się zauwa- 
żyć pewne zmiany w obrazie wyzna- 
niowym USA. Wzmaga się wśród re- 
ligii protestanckich ruch ekumeniczny, 
a nawet unifikacyjny. 33 wyznania 
protestanckie oraz prawosławne ściśle 
ze sobą współpracują we wspomnianym 
„National Council of the Churches of 
Christ in USA”. Komitet „Religion 
in American Life” skupia 25 wspólnot 
religijnych w celu podkreślenia „wagi 
religii w życiu i nakłaniania wszystkich 
Amerykanów, by regularnie uczęszczali 
do jakiegokolwiek domu modlitwy”. 
Obserwuje się „nową falę” świecko- 
ekumenicznego zbliżenia protestancko- 
katolickiego. Katolik Michael Novak 
jest np. redaktorem katolickiego „Com- 
monwealth” oraz protestanckiego 
„Christian Century”. W świątyniach a- 
merykańskich znaleźć można obrotowe 
ołtarze służące do odprawiania nabo- 
żeństw protestanckich, katolickich i ży- 
dowskich. 

W dotychczasowym pluralizmie reli- 
gijnym od kilku lat zaczyna krystali- 
zować się nowy kształt wyznaniowy 
społeczeństwa, życia politycznego i spo- 
łecznego Ameryki. Kultura amerykań- 
ska traci charakter jednostronnie pro- 
testancki na rzecz trójreligijnego: pro- 
testantyzmu, katolicyzmu i judaizmu. 
Następuje swoiste ujednolicenie wy- 
znań. Te trzy religie nabierają cech u- 
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podabniających je do siebie, wspólnie 
się amerykanizują, Pomaga temu cha- 
rakterystyczna dla USA olbrzymia roz- 
maitość towarzystw, stowarzyszeń i klu- 
bów religijnych, półreligijnych, chary- 
tatywnych. Wiele z nich ma charakter 
międzywyznaniowy. Wzmaga się współ- 
praca międzywyznaniowa w zakresie 
badań socjologicznych. „Religious Re- 
search Association”, które było począt- 
kowo związkiem badaczy protestanc- 
kich, stało się zarówno w teorii, jak i 
praktyce prawdziwie międzywyznanio- 
we. To samo dotyczy „Society for the 
Scientific Study of Religion”. Jednocze- 
śnie można jednak zanotować i próby 
przeciwstawienia się części szczególnie 
ortodoksyjnych członków niektórych 
wyznań tendencjom do ujednolicenia 
wyznaniowego. W końcu kwietnia 1972 
r. konferencja Zjednoczonej Synagogi 
Ameryki w Terrytown wypowiedziała 
się za utrwalaniem przez Żydów odręb- 


ności narodowej i religijnej oraz kulty- 


wowaniem zamkniętej wspólnoty raso- 
wej i religijnej. Należy sądzić, iż prze- 
mówił tutaj „czystej wody” syjonizm. 

Od 1967 r. oryginalnym amerykań- 
skim zjawiskiem stały się chrześcijań- 
skie ruchy religijne o charakterze nie- 
instytucjonalnym, mistycyzujące, gru- 
pujące głównie młodzież. Grupy „Chrze- 
ścijańskiego Frontu Wyzwolenia Świa- 
ta”, „Rewolucji Jezusowej”, „Ludu So- 
lidnego”, „Zgromadzenia Bożego” itd. 
przejęły od hippiesów zewnętrzne formy 
stylu bycia, odnowę widzą w prakty- 
kach życia opartych na ewangelii, w 
pierwotnym chrześcijaństwie. Jest to 
próba przechwycenia dla celów religij- 
nych niekonformistycznej części mło- 
dzieży amerykańskiej, nie mieszczącej 
się w tradycyjnych ramach kościelnych. 


Opinie badaczy co do miejsca i roli 
religii oraz związków wyznaniowych w 
USA są jednoznaczne. E. Fraenkel 
stwierdza, że „w żadnym kraju świata 
religijne organizacje nie wywierają ta- 
kiego silnego wpływu na publiczne po- 
glądy jak w USA” („Das amerikani- 
sche Regierungssystem”. Kóln u. Opla- 
den 1966, tom I, str. 72). Również W. 
Herberg wskazuje, że nie ma drugiego 
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nowoczesnego kraju przemysłowego, w 
którym religia odgrywałaby większą ro- 
lę. Aktualne są nada] spostrzeżenia pi- 
sarza i historyka amerykańskiego H. 
Adamsa, że w żadnym kraju na świe- 
cie religia nie jest tak reklamowana, tak 
wystawiana na widok publiczny, niby 
oznaka przypinana na piersi. Dla więk- 
szości społeczeństwa USA to nadal ten 
sam „kraj Pana Boga”, do którego dą- 
żyli pierwsi osadnicy kolonialni. Podob- 
ne diagnozy możemy znaleźć w pracach 
M. Lernera, J. M. Yingera, P. H. Ben- 
sona, O. Handlina, S. M. Lipseta i wie- 
lu innych. 


* 


W Stanach Zjednoczonych nie ma re- 
ligii państwowej, nie ma kościoła, któ- 
ry byłby szczególnie uprzywilejowany 
na tle innych związków wyznaniowych. 
Równocześnie jednak jest to państwo 
preferujące światopogląd religijny, po- 
pierające założenia, które znajdują się 
u podstaw zdecydowanej większości or- 
ganizacji religijnych: wiarę w Boga, w 
nieśmiertelność duszy, w ingerencję i 
opiekę boską itp. 

Współczesna amerykańska praktyka 
prawno-ustrojowa zasadza się na zało- 
żeniu, iż wierzenia religijne służą do 
utrzymywania jedności duchowej spo- 
łeczeństwa, że są jednym z elementów 
zalet obywatelskich każdego lojalnego 
obywatela amerykańskiego. Państwo a- 
merykańskie tworzy i popiera swoistą 
wspólnotę religijną, pomyślaną jako in- 
strument służący do ugruntowania ist- 
niejącego porządku społecznego i jako 
hamulce buntów społecznych. 

W. Seward Salisbury we wstępie do 
jednej ze swoich prac („Religion in A- 
merican Culture. A Sociological Inter- 
pretation” Homeword, Illinois 1964, str. 
3) pisał: „Wielu Amerykanów czuje, że 
wolność religijna i pluralizm religijny 
zaginęłyby, gdyby zwyciężył komu- 
nizm (...) Ta groźba pobudza Ameryka- 
nów do »studiowania« religii”. Ta wul- 
garna i głęboko fałszywa interpretacja 
ideologii marksistowskiej, wywodząca 
się z okresu zimnej wojny, jest nadal 


podtrzymywana i pielęgnowana w spo- 
łeczeństwie amerykańskim zarówno 
przez propagandę religijną, jak i pań- 
stwową. Religia stanowi w USA instru- 
ment nie tylko przeznaczony na potrze- 
by kształtowania życia społecznego, we- 
wnętrznego, ale i na zewnątrz, dla ak- 
centowania swej „misji” w świecie. Re- 
ligja w wydaniu imperializmu amery- 
kańskiego służy do przerzucenia pomo- 
stów oddziaływania tej ideologii na spo- 
łeczeństwa państw socjalistycznych. 


Sławiona przez organizacje religijne 
amerykańska wolność religijna nie ma 
nie wspólnego z fundamentalną zasadą 
wolności sumienia i wyznania. Do reali- 
zacji tej zasady należy bowiem nie tyl- 
ko danie każdemu swobody wyznawa- 
nia takiej religii, jaka mu odpowiada, 
ale również i danie możliwości — bez 
jakiejkolwiek dyskryminacji — niewy- 
znawania żadnej religii, to znaczy po- 
zostania ateistą. Istotnym problemem 
nie jest przy tym uznanie czy prokla- 
mowanie zasady wolności sumienia, ale 
jej realizacja w praktycznym życiu pu- 
blicznym i społecznym. 


Rzeczywistość amerykańska daje pod- 
stawę do stwierdzenia, że obywatele 
Stanów Zjednoczonych żyją pod ciągłą 
presją religijnych pojęć, wyobrażeń i 
zwyczajów. Religia oddziałuje zarówno 
na Życie publiczne, jak i postępowanie 
Indywidualne. W całym społeczeństwie 
amerykańskim permanentny nacisk 
grupowy zmusza ludzi do określonych 
zachowań religijnych, często zresztą 
bardzo powierzchownych. 


Z samej istoty zasady wolności su- 
mienia £ wyznania wynika, że państwo 
powinno czuwać, by działalność religij- 
na, a w szczególności propaganda reli- 
gljna, nie krępowała wolności jedno- 
stek, Zasada wolności sumienia i wy- 
znania oznacza również zapewnienie 
«wobody przekonań dla ludzi bezwy- 
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znaniowych, powinna dawać im mo- 
źność uprawiania propagandy śŚwiato- 
poglądu materialistycznego. Rzeczywi- 
stość amerykańska przeczy temu, aby 
ta strona wolności sumienia była res- 
pektowana. Dyskryminacja ludzi nie- 
wierzących przejawia się nie tyle w o- 
parciu o relikty archaicznych, istnieją- 
cych jeszcze przepisów prawnych, ile w 
praktyce politycznej i społecznej. 


Wolność sumienia i wyznania w wy- 
daniu amerykańskim jest jedynie wol- 
nością religijną umożliwiającą swobodę 
„wolnej konkurencji” w dziedzinie wy- 
znaniowej. Marksowska diagnoza pozo- 
staje tu nadal trafna i aktualna: „Bur- 
żuazyjna wolność sumienia nie jest ni- 
czym innym, jak tylko tolerowaniem 
wszelkich możliwych odmian religijnej 
wolności sumienia” (K. Marks, F. En- 
gels: „Dzieła wybrane”, tom II, Warsza- 
wa KiW 1949, str. 25—26). 


Suwerenność państwa amerykańskie- 
go istnieje niewątpliwie w odniesieniu 
do poszczególnych związków wyznanio- 
wych. Żaden z kościołów nie jest „pri- 
mus inter pares”. Ale to samo państwo 
nie jest suwerenne wobec ideologii i 
światopoglądu religijnego, nie jest wol- 
ne od zależności i nacisków wspólnot 
wyznaniowych. Państwo USA nie usu- 
nęło ze swego zakresu działania reli- 
gijnych pobudek, motywacji i inspira- 
cji. 


Bezpodstawne są zatem twierdzenia o 
neutralności światopoglądowej państwa 
— Stanów Zjednoczonych. Działalność 
polityczna, administracyjna, społeczna, 
wychowawcza tego państwa dowodzi, że 
opowiada się ono w sposób wyraźny i 
jednoznaczny za światopoglądem idea- 
listycznym, religijnym, który wykorzy- 
stuje w interesie swej imperialnej idco- 
logii. 


JERZY GODLEWSKI 
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PROGNOZOWANIE PROCESÓW 
WSPÓŁCZESNEGO KAPITALIZMU 


Komitet Badań nad Współczesnym 
Imperializmem i jego Ideologią PAN 
podjął w ubiegłym roku inicjatywę, któ- 
ra ze względu na jej naukowo-ideolo- 
giczną rangę warta jest odnotowania, 
Powołany został mianowicie zespół eks- 
pertów reprezentujących różne dziedzi- 
ny nauk społecznych, któremu powie- 
rzono zadanie opracowania prognozy 
procesów ekonomicznych, politycznych 
i społecznych zachodzących w krajach 
rozwiniętego kapitalizmu. W wyniku 
prac grona kompetentnych autorów 
powstał zestaw prognostycznych analiz 
na ten temat dotyczących okresu naj- 
bliższych 10—15 lat, 

Złożyły się nań następujące opraco- 
wania: Macieja Perczyńskiego — Zarys 
prognozy rozwoju kapitalistycznej go- 
spodarki światowej w latach 1970—1985, 
Longina Pastusiaka — Prognoza rozwo- 
ju polityki zagranicznej i pozycji USA 
w świecie w okresie dziesięciolecia 1972 
—1982, Janusza W. Gołębiowskiego i 
Władysława Michalskiego — Rola kla- 
sy robotniczej w rewolucyjnych prze- 
kształceniach współczesnego świata ka- 
pitalistycznego, Marka Sobolewskiego — 
Prognoza rozwoju burżuazyjnych sy- 
stemów politycznych, Wojciecha Soko- 
lewicza — Próba prognozy dalszej ewo- 
lucji systemów politycznych rozwinię- 
tych krajów kapitalistycznych do roku 
1990, Zbysława Rykowskiego — Admi- 
nistracja centralna w strukturze u- 
strojowej państwa burżuazyjnego (Pro- 
gnoza ewolucji), Stanisława Geberta — 
Prognoza ewolucji władzy lokalnej w 
rozwiniętych krajach kapitalistycznych, 
Jerzego J. Wiatra — Prognoza procesów 
ideologicznych (nowe elementy w ideo- 
logii antykomunizmu i rola ideologii w 
stosunkach międzynarodowych). Całość 
uzupełniona została obszerną bibliogra- 
fią prognozowania analizowanych zja- 
wisk, opracowaną przez Krystynę Pi- 
wak. 

Nie są to pierwsze prace tego typu. 
Polskie nauki społeczne mają już pe>- 
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wien dorobek w zakresie przewidywa- 
nia kierunków rozwoju współczesnego 
świata kapitalistycznego, szczególnie na 
płaszczyźnie zjawisk natury ekonomicz- 
nej. Jednakże po raz pierwszy w naszym 
kraju podjęto próbę analiz, w wyniku 
których powstał obraz nie aspirujący 
wprawdzie do miana komplementarno- 
ści (nie ujęto w prognozach wszystkich 
ważnych kwestii, nie wszystkim poświę- 
cono wystarczająco dużo uwagi), ale 
prezentujący zestaw różnorodnych zja- 
wisk związanych z najbliższą przyszło- 
ścią społeczeństw _kapitalistycznych. 
Wielostronny charakter  przygotowa- 
nych prognoz został podkreślony przez 
fakt poddania ich dyskusji na zebraniu 
plenarnym Komitetu, które odbyło się 
20 grudnia ubiegłego roku. 

Nie jest możliwe przedstawienie w ra- 
mach krótkiej informacji pełnego stre- 
szczenia poglądów wyrażonych przez 
autorów prognoz oraz uczestników 
wspomnianej dyskusji. Przygotowany 
materiał zawiera bogactwo faktów, in- 
terpretacji i ocen dotyczących bardzo 
rozległej, a jednocześnie zróżnicowanej 
problematyki. Należy nadmienić, że o- 
ceny dotyczące poszczególnych kwestii 
były niejednokrotnie różne i kontrower- 
syjne, co znalazło swój wyraz we wspo- 
mnianej powyżej dyskusji. Nie preten- 
dując więc żadną miarą do omówienia 
całej problematyki zawartej w progno- 
zach i podejmowanej w dyskusji, ogra- 
niczymy się jedynie do przedstawienia 
kilku wybranych zagadnień, które wy- 
dają się mieć istotne znaczenie ze 
względu na ich polityczną oraz ideolo- 
giczną zawartość. Wśród nich na szcze- 
gólne podkreślenie zasługuje przede 
wszystkim prognoza dojrzewania proce- 
su nasilania się wewnętrznych sprzecz- 
ności kapitalistycznego społeczeństwa 
oraz przewidywanego rozwoju procesu 
rewolucyjnego. 

Punktem wyjścia wszystkich analiz 
wyłożonym expressis verbis lub też za- 
wartym w nich implicite było stwier- 
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dzenie trwałości rysującego się obecnie 
trendu do utrzymania i pogłębienia po- 
kojowego współistnienia między obo- 
zem socjalizmu a światem kapitalistycz- 
nym. Taki wniosek formułowany jest 
na podstawie tej zasady rozważań futo- 
rologicznych, która każe przewidywać 
przyszłość zgodnie z tendencją rysują- 
cą się w teraźniejszości. | 
Główną płaszczyzną konfrontacji 
międzynarodowych stanie się sfera ży- 
cia gospodarczego oraz sfera ideologii, 
przy czym, jeśli w pierwszym wypadku 
konfrontacje owe będą miały charakter 
współzawodnictwa i nie wykluczają 
współpracy, to w drugim będą dawały 
o sobie znać w postaci walki idei, w 
ramach której rozwój gospodarczy i od- 
noszone na tym polu sukcesy mogą być 
wykorzystywane jako jeden z elemen- 
tów argumentacji ideologicznej. | 
Wszystkie prognozy podejmujące pro- 
blematykę ekonomiczną są zgodne co do 
tego, że państwa kapitalistyczne będą 


starały się powiększyć rozmiary swego. 


potencjału gospodarczego przez inten- 
syfikację badań naukowych i zabiegi 
zmierzające w kierunku wzrostu wy- 
dajności pracy. 


Nic nie wskazuje na to, aby owe pla- 
ny wzrostu gospodarczego wiązały się 
z demokratyzacją form własności, o któ- 
rej tak dużo piszą i mówią ideologowie 
tzw. społeczeństwa przemysłowego. Ry- 
suje się tendencja odwrotna — do dal- 
szej koncentracji kapitalistycznych 
form władania środkami produkcji. 
Wzrasta rola wielkich monopoli kapita- 
listycznych umaeniających swą pozycję 
w drodze przyspieszenia koncentracji i 
centralizacji kapitału. Prognozy zwra- 
cają uwagę na proces nasilania się ten- 
dencji do umiędzynarodowienia produk- 
cj, powstawania międzynarodówych 
korporacji. Przewidywane zwiększenie 
udziału sektora publicznego w gospo- 
darce oraz rozszerzenie form interwen- 
cjonizmu państwowego nie zmienią isto- 
ty kapitalistycznych stosunków produk- 
cji. Materiał zawarty w prognozach da- 
je podstawę do twierdzenia, że demo- 
kratyzacja własności może być następ- 
stwem rozwoju walki klasowej i umae- 
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niania się pozycji sił postępowych. 

Wiele miejsca zajmuje w prognozach 
problematyka wewnętrznych sprzeczno- 
ści społeczeństw kapitalistycznych. Po- 
dejmowali ją wszyscy autorzy i chociaż 
opinie w sprawie ich przyszłego zasię- 
gu j znaczenia nie zawsze pokrywały 
się, to jednak wyraźnie przeważał po- 
gląd o dalszym pogłębieniu się konflik- 
tów społecznych, które dały o sobie znać 
z taką siłą pod koniec lat sześćdziesią- 
tych i na początku bieżącego dziesięcio- 
lecia. Prognozy sceptycznie odnoszą się 
do tych koncepcji „społeczeństwa indu- 
strialnego”, które traktują proces roz- 
ładowywania konfliktów i zmniejszania 
napięć społecznych jako prostą funkcję 
wzrostu dochodu narodowego. Ostatnie 
lata dostarczyły wystarczająco dużo do- 
wodów złudności takich poglądów. Ist- 
niejąca w kapitalistycznym świecie „lu- 
ka między poziomem rozwoju ekono- 
micznego. i technologicznego a zacofa- 
niem społecznym” — jak to określił je- 
deń z autorów — spowoduje nasilenie 
się konfliktów klasowych. 


Należy się liczyć ze wzrostem rewin- 
dykacji ekonomicznych inspirowanych 
szczególnie silnie przez rozwój potrzeb 
ludzi pracy, a niemożliwych do zaspoko- 
jenia przy kapitalistycznych zasadach 
podziału dochodu narodowego; z nasi- 
lającą się walką o prawa polityczne; z 
rozszerzającym się protestem przeciw- 
ko kapitalistycznemu systemowi war- 
tości. Żródłem napięć będzie w dal- 
szym ciągu dyferencjacja klasowa oraz 
społeczne koszty postępu technicznego, 
którym trudno zapobiec w warunkach 
kapitalistycznego ustroju. Będzie nim 
również kryzys miast. Do tych zjawisk 
powszechnych doliczyć trzeba specyficz- 
ne problemy poszczególnych krajów ka- 
pitalistycznych. W Stanach Zjednoczo- 
nych dojdzie prawdopodobnie do dal- 
szego zaostrzenia problemu murzyń- 
skiego. W Europie zachodniej natomiast 
dużego znaczenia nabiera kwestia ro- 
botników cudzoziemskich, któwych licz- 
ba znacznie wzrosła w związku ze spad- 
kiem odsetka ludności w wieku pro- 
dukcyjnym i koniecznością importu po- 
ważnej ilości siły roboczej z krajów 
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ekonomicznie słabiej rozwiniętych. Pro- 
gnozy przewidują więc proces nasilania 
się napięć i konfliktów społecznych, 
które mogą przybrać nie spotykane do- 
tychczas rozmiary. 

Jaki wpływ będą miały te zjawiska 
na polityczne postawy mas, na ich sto- 
sunek do ustrojowych zasad społeczeń- 
stwa kapitalistycznego? W prognozach 
znajdujemy próbę odpowiedzi również 
na to pytanie. Są to odpowiedzi różne. 
Można się tu spotkać z poglądem, który 
nie przewiduje w okresie najbliższych 
kilkunastu lat dalej idących zmian 
w postawach politycznych  kapitali- 
stycznych społeczeństw, rozpatrując 
konflikty przede wszystkim w katego- 
riach walki o zaspokojenie bieżących 
potrzeb. Bardziej jednak przekonują o- 
ceny zawarte w prognozie dotyczącej 
perspektywy ruchu robotniczego. Prog- 
noza ta traktuje walki społeczne w 
krajach kapitalistycznych jako jeden z 
trwałych elementów procesu rewolu- 
cyjnego, który między innymi znajduje 
swój wyraz w narastaniu protestu coraz 
liczniejszych kategorii świata pracy wo- 
bec ustrojowych podstaw kapitalizmu. 
W tym ujęciu wspomniane poprzednio 
konflikty prowadzą do rozszerzenia się 
antykapitalistycznego frontu, w którym 
główną rolę odgrywa klasa robotnicza, 
a coraz liczniejszy staje się udział 
warstw nieproletariackich, 


Jest to oczywiście proces długotrwały 
i skomplikowany, będący wynikową 
wielu różnorakich czynników. Wchodzą 
tu w grę zarówno elementy obiektyw- 
nej natury w rodzaju zmian w struktu- 
rze społeczeństwa, jak i polityczne ak- 
cje rewolucyjnych partii robotniczych. 
Chodzi tu głównie o partie komuni- 
styczne, które będą gromadziły wokół 
programu antyimperialistycznej walki 
coraz liczniejsze kręgi klasy robotniczej 
oraz innych przedstawicieli świata pra- 
cy. Rysująca się perspektywa sojuszu 
komunistów z partiami niekomunistycz- 
nymi lewicy będzie wydatnie sprzyjać 
tej walce. Bierze się pod uwagę możli- 
wość sformowania w niektórych kra- 
jach lewicowych rządów koalicyjnych. 

Prognozy zwracają jednocześnie uwa- 
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gę na możliwość aktywizacji lewicowe- 
go ekstremizmu. Nie przypisując mu 
zbyt wielkiej roli, każą się liczyć z jego 
istnieniem i polityczną aktywnością, 
która w pewnych okresach czasu może 
przybierać szersze rozmiary. 

Spośród innych zagadnień podjętych 
w prognozach należy wymienić proble- 
matykę ewolucji systemów  politycz- 
nych. Poświęcono jej wiele miejsca, 
chociaż wydaje się, że autorzy potrak- 
towali pojęcie systemu politycznego 
zbyt funkcjonalnie, za mało zwracając 
uwagi na te jego elementy, które są 
dysfunkcjonalne w stosunku do ustro- 
ju kapitalistycznego. 

Interesująco wypadły w prognozach 
rozważania na temat stopnia spoistości 
świata: kapitalistycznego. Przewiduje 
się tu współistnienie dwóch tendencji. 
Z jednej strony będzie to trend integra- 
cyjny znajdujący swoje obiektywne u- 
warunkowanie w zmniejszaniu się luki 
technologicznej między rozwiniętymi 
krajami kapitalistycznymi, w upodob- 
nieniu się struktury gospodarczej czo- 
łowych krajów kapitalizmu, trend in- 
spirowany przez międzynarodowe 
związki kapitału oraz przez kapitali- 
styczne rządy. Z drugiej natomiast stro- 
ny należy się liczyć z zaostrzeniem się 
konfliktów będących następstwem praw 
kapitalistycznej gospodarki i — co sta- 
nowi czynnik nowy — postępującego 
procesu integracji regionalnej. 

Na zakończenie warto podkreślić, że 
inicjatywa opracowania prognoz zrodzi- 
ła się z przeświadczenia o konieczności 
przygotowania wnikliwych 1 odpowia- 
dających aktualnym potrzebom  spo- 
łecznym badań nad współczesnym im- 
perializmem. Przewidywanie przebiegu 
przyszłych procesów ma tu służyć pla- 
nowaniu prac badawczych. Komitet Ba- 
dań nad Współczesnym Imperializmem 
i jego Ideologią PAN postanowił kon- 
tynuować prace prognostyczne, podda- 
jąc szerszej dyskusji przygotowane o- 
pracowania, a jednocześnie wzmocnić 
inspirację do znacznego rozszerzenia 
badań nad samym zjawiskiem współ- 
czesnego imperializmu. 


JANUSZ JANICKI 


Przegląd międzynarodowy 


PROGRAM JEDNOŚCI LUDOWEJ 


(Na marginesie XX Zjazdu 
Francuskiej Partii Komunistycznej) 


TADEUSZ M. JAROSZEWSKI 


W dniach 13—17 grudnia 1972 r. obradował w St. Ouen pod Paryżem 
XX Zjazd Francuskiej Partii Komunistycznej. 

W zjeździe uczestniczyło 1236 delegatów, w tym 1019 robotników prze- 
mysłowych, rolników i inżynierów bezpośrednio z produkcji oraz nauczy- 
cieli różnych szczebli szkolnictwa. Średni wiek delegatów wynosił 33 lata. 
Zwłaszcza licznie reprezentowani byli młodzi robotnicy, studenci i lice- 
aliści. W stopniu o wiele większym niż w poprzednich zjazdach uczestni- 
czyły w XX Zjeździe kobiety. Stanowiły one 27 proc. ogółu delegatów, 
a wśród licznej grupy delegatów poniżej 20 lat aż 52,8 proc. 

W zjeździe uczestniczyli przedstawiciele 55 partii komunistycznych i ro- 
botniczych oraz 15 przedstawicieli ruchów narodowowyzwoleńczych i de- 
mokratycznych z całego świata. W tym także delegacja PZPR w składzie: 
członek Biura Politycznego, sekretarz KC Franciszek Szlachcic, członek 
KC Tadeusz M. Jaroszewski. Reprezentowane też były na zjeździe między- 
narodowe federacje związkowe, młodzieżowe oraz pismo „Problemy Po- 
koju i Socjalizmu”'. 

XX Zjazd FPK obradował w szczególnym okresie rozwoju stosunków 
społeczno-politycznych Francji. Okres ten charakteryzuje: 

— zaostrzenie się walki ekonomicznej klasy robotniczej o poprawę wa- 
runków życiowych i przeciwdziałanie polityce inflacji; 

— zaostrzenie walki politycznej sił lewicy o odsunięcie w nadchodzą- 
cych wyborach parlamentarnych od steru władzy kierowanej przez gaulli- 
stów tzw. „większości rządowej '; 

— konsolidacja sił lewicy (przede wszystkim komunistów, socjalistów 
i lewicowych radykałów) wokół przyjętego w czerwcu 1972 r. „wspólnego 
programu rządowego *). 

Stąd problematyka sytuacji ekonomicznej i politycznej współczesnej 
Francji oraz jedności sił lewicy w obliczu nadchodzących wyborów do- 


*) Cytuję według wydania: Programme Commun de gouvernement du Parti Communiste 
Francais et du Parti Socialiste, „Editions Sociales", Paris 1972. 
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minowała w referatach i w toku zjazdowej dyskusji. Nie oznacza to odsu- 
nięcia na dalszy plan analiz o charakterze teoretycznym. Przeciwnie wła- 
śnie kontekst aktualnych batalii klasowych skłaniał wielu uczestników 
zjazdu do pogłębionego spojrzenia na takie kwestie, jak: charakter i prze- 
miany współczesnego kapitalizmu państwowo-monopolistycznego, formy 
polityczne Francji w przyszłości; stosunek komunistów do rewolucji na- 
ukowo-technicznej, problemy środowiska naturalnego, humanizacja sto- 
sunków w procesie produkcji przemysłowej, zagadnienia stosunku partii 
do ludzi wierzących i przemiany we współczesnym katolicyzmie; polityka 
wobec inteligencji technicznej i twórczej, nowe tendencje polityczne, fi- 
lozoficzne czy artystyczne i wreszcie problematyka międzynarodowa. W 
większości wystąpień problemy teoretyczne i perspektywiczne powiązane 
jednak były ściśle z praktycznymi zadaniami partii w nadchodzących kam- 
paniach politycznych. 

Podstawę dyskusji stanowił referat Georges Marchais pt. „Jedność ludu 
Francji: aby żyć lepiej, w wolności, niepodległości i pokoju'”'*). Składał się 
on z 6 podstawowych rozdziałów: I. Jak żyją Francuzi; Il. Kryzys francu- 
skiego społeczeństwa; Ill. Podstawowa tendencja zmian w sytuacji mię- 
dzynarodowej; IV. Jedność ludowa dla zwycięstwa wspólnego programu; 
V. Odpowiedzialność i zadania partii; VI. Walka wyborcza. 

Nie sposób w krótkiej informacji omówić całego bogactwa problemów 
zawartych w referacie Georges Marchais i w dyskusji nad tym referatem. 
Ograniczę się więc przede wszystkim do naszkicowania dwu problemów: 
oceny współczesnej sytuacji we Francji oraz podstawowych założeń stra- 
tegicznych i taktycznych walki komunistów, socjalistów i lewicowych ra- 
dykałów o realizację „wspólnego programu”. 


Kryzys społeczeństwa francuskiego 


W swym referacie G. Marchais dokonał wszechstronnej oceny sytuacji 
społeczno-politycznej we współczesnej Francji. Oceny te zostały następnie 
wzbogacone w trakcie dyskusji przez szereg konkretnych analiz szczegó- 
łowych. Charakteryzując położenie gospodarcze, G. Marchais zwrócił 
uwagę przede wszystkim na: 

— niewspółmierność aktualnego rozwoju gospodarczego w stosunku do 
potencjalnych możiiwości Francji oraz 

— pogłębiającą się rozpiętość między wzrostem wysiłków klasy robot- 
niczej, coraz większym tempem i intensywnością pracy a nieproporcjonal- 
nym doń poziomem życia robotników. 

Francja — podkreślił G. Marchais — „posiada ogromne możliwości 
stworzęnia dobrobytu swym mieszkańcom, a zwłaszcza: dogodne położe- 
nie geograficzne, łagodny klimat, obfitość bogactw naturalnych, tradycje 
wysoko kwalifikowanej pracy i bogatej kultury, poważny potencjał ekono- 
miczny, doskonałe środki produkcji, liczną aktywną produkcyjnie ludność”. 


*) Cytuję według wydania: Union du peuple de France pour vlvre mleux dans la llbertó, 
lindópendance et la paix. Rapport du Comite Central prósentś par Georges Marchals, 
Paris 1972. 
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Możliwości te nie są jednak odpowiednio wykorzystywane, a Francuzi 
w swej masie „przeżywają trudności życia codziennego, niepewność egzy- 
stencji, obawę o jutro”. 

Na budżetach rodzinnych odbija się stała zwyżka cen. Od 1962 r. ceny 
cielęciny wzrosły o 88 proc., chleba o 65 proc., butów o 43 proc., opiaty 
kolejowe o 64 proc., komorne o 170 proc. Obok wpływających na ceny 
wysokich podatków pośrednich znaczną część zarobków pochłania po- 
datek dochodowy. W czasie gdy wiele milionów Francuzów zarabia znacz- 
nie poniżej 1000 franków miesięcznie, kapitaliści żyją w luksusie. Według 
danych CGT średnie realne zarobki robotnika ojca dwojga dzieci w 10-leciu 
1962—1972 wzrosły jedynie o 8,2 proc. W tym samym czasie według ofi- 
cjalnych danych produkcja przemysłowa we Francji podniosła się o 65 
proc., a wydajność pracy o 84 proc. 

Zwiększenie eksploatacji robotników wyraża się również w pogorszeniu 
warunków pracy i zatrudnienia. Wzrasta liczba bezrobotnych. Oficjalnie 
zarejestrowano ich 400 tys., jest to największa liczba bezrobotnych od 
1945 r. A wszakże — jak podkreślano w dyskusji — wielu bezrobotnych 
nie rejestruje się. Według szacunków CGT około 800 tysięcy Francuzów 
poszukuje dziś pracy i nie może znaleźć zatrudnienia. 

Szczególnej dyskryminacji podlegają — jak wskazywano wielokrotnie 
w dyskusji — robotnicy imigranci. Spychani do najcięższych robót, opła- 
cani poniżej przeciętnych wynagrodzeń i pozbawiani często elementarnych 
warunków bezpieczeństwa i higieny pracy, mieszkają w prymitywnych po- 
mieszczeniach, tzw. „dzielnicach nędzy”. We Francji występuje więc dziś 
równocześnie nędza w sensie tradycyjnym, charakterystycznym dla wcze- 
snego okresu kapitalizmu, i nędza nowoczesna, związana z dysproporcją 
między zwiększonym wysiłkiem i tempem pracy a wynagrodzeniem pra- 
cujących. „Od czasów Marksa — konkluduje G. Marchais — zmieniły 
się wprawdzie formy wyzysku, lecz pozostała jego istota: warunki życia, 
bezpieczeństwa i higieny pracy nie odpowiadają tempu wymaganej pracy 
i koniecznemu do jej wykonania zwiększonemu wysiłkowi”. 

Eksploatacji podlega też wzrastająca liczebnie we współczesnych wa- 
runkach produkcyjnych inteligencja. Aspiracje i dążenia zawodowe inteli- 
gentów nie są w obecnym systemie społeczno-ustrojowym należycie wyko- 
rzystane, a talenty gratyfikowane. 

Coraz trudniejsza staje się też sytuacja robotników rolnych i chłopów. 
Przed gospodarstwami wiejskimi nie ma jasnych perspektyw. Jak to szcze- 
gółowo udokumentowano w dyskusji, rozpiętość między kosztami produkcji 
rolnej i obciążeniami podatkowymi a cenami produktów rolnych stale zmie- 
nia się na niekorzyść producentów. W rezultacie następuje ucieczka lud- 
ności ze wsi. 

Pogarrza się też ustawicznie sytuacja rzemieślników i drobnych kupców. 
Tylko w ciągu ostatnich 10 lat zlikwidowano 50 tys. zakładów. Wzrasta 
również uzależnienie drobnych i średnich producentów od wielkich organi- 
zacji monopolistycznych. 

Rozwija się na wielką skalę spekulacja gruntami i śrubowanie wysokich 
zysków w budownictwie mieszkaniowym. Uderza to w interesy wszystkich 
grup ludzi pracy, w tym także w znaczną część drobnej burżuazji. Zła 
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sytuacja mieszkaniowa, wyśrubowane ceny mieszkań | wysokie czynsze 
szczególnie dotkliwie godzą w młodych, zakładających nowe rodziny Fran- 
CUZÓW. 

Widoczna jest też dyskryminacja klasowa w dostępie do oświaty I kul- 
tury. Dziecko z rodziny robotniczej ma 16 razy mniej szans dostania się 
na wyższe uczelnie, niezależnie od swych potencjalnych umiejętności, niż 
dziecko z „warstw wyższych”. Niedostatecznie rozbudowuje się tak istotna 
we współczesnych warunkach wysokiego tempa pracy dziedzina rekreacji. 
Nie rozwija się należycie sport. Można zaobserwować brak dbałości o wa- 
runki kulturalnego rozwoju ludzi pracy. Tak więc owa „nowa nędza”, o któ- 
rej tak wiele mówiono z trybuny zjazdowej, odmienna od tej, którą znał 
wczesny kapitalizm, jest dla współczesnego robotnika niemniej dotkliwa. 
Wynika ona z niezaspokojenia nowych potrzeb, które stwarza postęp tech- 
niczny i nasilające się tempo pracy, z narastającej dysproporcji między no- 
wymi możliwościami tworzonymi przez pracę robotnika a rzeczywistymi wa- 
runkami jego życia. „Dla całego naszego narodu — konkluduje G. Mar- 
chais — istnieje prawdziwa przepaść między realnymi warunkami jego ży- 
cia a możliwościami dobrobytu materialnego, jakie istnieją w naszej epoce 
(..) Nowe metody eksploatacji klasy robotniczej tworzą nowe potrzeby: 
m. in. potrzebę szybkiej i wygodnej komunikacji, potrzebę oświaty i kultu- 
ry, udziału w odpowiedzialności za życie publiczne”. Nie chodzi przy tym 
— jak podkreśla G. Marchais —o „jakieś luksusy. W obecnych warunkach 
pracy są to bowiem potrzeby rzeczywiste, których zaspokojenie jest dziś 
niezbędne dla normalnej reprodukcji siły roboczej”. 

Narasta wreszcie dysproporcja między kolosalnymi wprost możliwościa- 
mi, jakie otwiera dla rozwoju we wszelkich dziedzinach istniejący dziś po- 
tencjał przemysłowy Francji, a wykorzystaniem tych możliwości, hamowa- 
nym przez partykularne interesy wielkich monopoli. Charakterystyczny dła 
obecnego systemu społeczno-gospodarczego jest bowiem znaczny sto- 
pień koncentracji przemysłu. O ile 35 lat temu mówiono o 200 rodzinach, 
które panują we Francji, o tyle dziś istnieje około 10 grup finansowych 
i przemysłowych, które panują w gospodarce narodowej. Np. 1 proc. przed- 
siębiorstw realizuje 61 proc. ogólnej sumy wartości obrotów. ich zyski stale 
rosną (np. dochody 39 największych przedsiębiorstw francuskich wzrosły 
w ciągu dwóch lat o 69,9 proc.). Oligarchia finansowa podporządkowuje 
sobie organa państwowe. 

| wreszcie zaostrza się podstawowa sprzeczność między kapitałem a pra- 
cą. Rozwój gospodarczy realizowany w imię interesów prywatnych dopro- 
wadził do wzrostu nierówności między poszczególnymi dziedzinami go- 
spodarki oraz między regionami. Inflacja przybiera nie znane dotąd rozmia- 
ry. Prywatne interesy kapitalistów hamują rozwój ekonomiczny kraju. 

W swym referacie G. Marchais podnosi też problem kapitału spekula- 
cyjnego, wskazując, że coraz większa część kapitalistów w pogoni za więk- 
szymi zyskami lokuje swe kapitały „poza sferą produkcji”, a więc w różnego 
typu spekulacjach bądź też w produkcji stanowiącej marnotrawstwo zaso- 
bów kraju i nie mającej nic wspólnego z jego rzeczywistymi potrzebami. 

Pogłębiających się sprzeczności nie można rozwiązać w ramach obec- 
nego systemu. „Nie chodzi o prosty kryzys koniunktury — podkreśla 
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G. Marchais — ani odwrotnie, o gwałtowny kryzys gospodarczy, jaki miał 
miejsce w 1929 r. Obecnie chodzi o samo funkcjonowanie systemu kapita- 
lzmu w jego aktualnym stadium, w którym przenikają się ściśle władza 
monopoli i władza państwowa”. System ten nie może sprostać nowym 
możliwościom zrodzonym przez postęp cywilizacyjny i nowym oczekiwa- 
niom społeczeństwa. „Potrzeby rewolucji naukowo-technicznej — konklu- 
duje Marchais — ścierają się z anarchią produkcji kapitalistycznej, z dąże- 
niem do osiągania na krótką metę najwyższych zysków”. 

Francja przeżywa również kryzys systemu politycznego. Władza publicz- 
na jest coraz bardziej skoncentrowana w rękach jednej osoby — prezy- 
denta Republiki. Ogranicza się rolę parlamentu i samorządu lokalnego oraz 
wolności indywidualne i zbiorowe. Stwarza coraz większy rozdział między 
państwem a obywatelem. Zrozumienie tego kryzysu narasta wśród wielu 
grup urzędników państwowych. 

„Władza i pieniądz — mówił G. Marchais — w istocie rzeczy dziś otwar- 
cie działają dla wspólnej sprawy. Równocześnie żądania robotników, dąże- 
nia naszego narodu bardzo często i bardzo szybko zderzają się w sposób 
bezpośredni z państwem, które ocenia się słusznie jako decydujący instru- 
ment dominacji wielkiego kapitału”. 

Panujący system rodzi korupcję i nie spotykaną ilość skandali wśród 
rządzących polityków. Warstwy rządzące przeżywają kryzys swej ideologii. 
Wyrazem kryzysu politycznego są tarcia i wzajemne oskarżenia w łonie 
poszczególnych ugrupowań tzw. „większości rządowej” oraz między nimi. 
Burżuazja jako klasa nie jest zdolna do zaproponowania pozytywnych roz- 
wiązań i naprawy sytuacji. | 

W społeczeństwie rodzą się nowe idee, wzmagają się starcia klasowe. 
W walkach społecznych uczestniczą nie tylko robotnicy, lecz również inne 
warstwy społeczne na przykład inteligencja, rzemiosło, drobni kupcy. Po- 
giębiający się kryzys społeczeństwa jest zbyt poważny, aby można wyjść 
z niego dokonując drobnych reform — jak to proponują politycy z tzw. 
„centrum demokratycznego . Na porządku dnia staje więc problęm zasad- 
niczej zmiany sytuacji. 

Jedynym programem rzeczywistej odnowy Francji — co podkreślili 
wszyscy mówcy na XX Zjeździe — jest „wspólny program” zjednoczonych 
Sił lewicy, podpisany 12 lipca przez przedstawicieli FPK i Partii Socjali- 
stycznej zaakceptowany następnie przez lewicowych radykałów. 


Program demokratycznej odnowy 


Najistotniejsze więc miejsce w referacie G. Marchais I dyskusji zjazdowej 
zajęły problemy charakterystyki głównych rewindykacji „wspólnego pro- 
gramu'” oraz najskuteczniejszych sposobów walki o jego akceptację przez 
większość społeczeństwa francuskiego w nadchodzących wyborach parla- 
mentarnych, a także problemy umacniania jedności sił lewicy jako nie- 
odzowny warunek wcielenia tego programu w życie. W swym referacie 
G. Marchais nakreślił podstawowe treści wspólnego programu oraz zada- 
nia zmierzające do jego realizacji. Głównymi postulatami programu są: po- 
stęp społeczny, demokracja, odprężenie międzynarodowe. 
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W dziedzinie społeczno-ekonomicznej program przewiduje m.in. pod- 
wyżkę minimalnej płacy miesięcznej, obniżenie podatku od dochodów lud- 
ności pracującej, wprowadzenie skrócenia tygodnia pracy bez zmniejszenia 
zarobków, obniżenie wieku emerytalnego dla mężczyzn i kobiet, zapewnie- 
nie wszystkim pracującym i ich rodzinom bezpłatnych świadczeń z ubez- 
pieczeń społecznych, budowę 700 tys. mieszkań rocznie, stabilizację ko- 
mornego. W dziedzinie swobód demokratycznych główne postulaty — to 
gwarancja dla rzeczywistego, a nie tylko formalnego zabezpieczenia swo- 
bód jednostki i zbiorowości ludzkich, swoboda działania partii politycz- 
nych i demokratyzacja instytucji państwowych, zwłaszcza zwiększenie roll 
parlamentu i zmniejszenie hipertrofii uprawnień prezydenta, rozwój samo- 
rządu terytorialnego i uczestnictwo robotników w zarządzaniu zakładami 
pracy. 

G. Marchais wskazał następujące środki realizacji „wspólnego progra- 
mu”: 

— nacjonalizacja banków, wielkich towarzystw ubezpieczeniowych, wiel- 
kich koncernów (stanowiących 1 proc. przedsiębiorstw francuskich); 

— przygotowanie ogólnopaństwowego planu gwarantującego rozwój go- 
spodarki; 

— zniesienie przywilejów podatkowych, z których korzystają wielcy ka- 
pitaliści; 

— wprowadzenie demokratycznej kontroli nad życiem gospodarczym. 

„Wspólny program” ma przede wszystkim charakter demokratyczny 
i antymonopolistyczny. Choć „podstawowym celem komunistów jest budo- 
wa socjalizmu we Francji — podkreślił w referacie G. Marchais — nie moż- 
na go jednak zadekretować odgórnie. Aby zbudować socjalizm, musi tego 
chcieć klasa robotnicza, wszyscy pracujący. «Rozwinięta demokracja», jaką 
stworzyłaby realizacja «wspólnego programu», stałaby się etapem przej- 
Śściowym do socjalizmu”. Stworzyłaby społeczno-polityczne warunki walki 
o jego realizację. 

Na zjeździe podkreślano swoistość warunków walki o socjalizm we 
Francji, nie przeciwstawiano jednak „francuskiej drodze do socjalizmu" 
doświadczeń innych krajów budujących socjalizm: „Robotnicy naszego 
kraju — powiedział G. Marchais — zbudują socjalizm, mając na wzglę- 
dzie jednocześnie ogólne zasady, które go charakteryzują, doświadczenia 
innych narodów, nasze tradycje i krajowe warunki”. 

Sformułowanie to wskazuje, że towarzysze francuscy — poszukując 
form walki o socjalizm swoistych dla warunków cywilizacyjnych i kultu- 
ralnych oraz układu sił klasowych współczesnej Francji — uwzględniają 
ogólne prawidłowości budowy socjalizmu. Zarówno w referacie, jak I w 
dyskusji podkreślono, że przystąpienie do budowy socjalizmu wymaga za- 
sadniczej zmiany klasowego charakteru władzy politycznej oraz zapewnie- 
nia kierowniczej roli klasy robotniczej w systemie instytucji politycznych. 

We wszystkich wypowiedziach na XX Zjeździe akcentowano ogromne 
znaczenie zespolenia sił lewicy dla realizacji zadań „wspólnego progra- 
mu”. Jego podpisanie było wielkim wydarzeniem historycznym, do którego 
doszło dzięki wieloletniej walce komunistów o jedność. Wskazywano jed- 
nocześnie, iż samo podpisanie programu przez komunistów | socjalistów, 
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a następnie przez radykałów nie wystarcza; obecnie trzeba także działać 
w jedności. Tę jedność działania realizować można niezależnie od dzie- 
lących wszystkie trzy składniki „jedności ludowej” różnic ideologicznych. 

„Komuniści i socjaliści — mówił G. Marchais — różnią się między sobą 
w wielu sprawach światopoglądu politycznego, w ocenie roli klasy robot- 
niczej, w poglądach na budowę partii, odmiennie oceniają również nie- 
które aspekty polityki USA czy dorobku krajów socjalistycznych. Ale rzeczą 
główną jest to — podkreślano — że razem możemy wprowadzić kraj na 
drogę demokratycznych przemian. Nie chcemy dominować nad nikim, ale 
chcemy współpracy na bazie równości”. 

Awangardowa rola Francuskiej Partii Komunistycznej, wedle ustaleń 
XX Zjazdu, powinna polegać w dobie obecnej na „przodowaniu w akcjach 
na rzecz «wspólnego programu». Dlatego FPK zadeklarowała rezygnację 
z wszelkich polemik, które mogłyby zaszkodzić sukcesowi „wspólnego 
programu”. 

Towarzysze francuscy podkreślają, że „jedność ludowa — to coś więcej 
niż jedność lewicy, to szerokie zespolenie pracowników fizycznych i umy- 
słowych, wszystkich tych, którzy są ofiarami monopoli kapitalistycznych, 
to znaczy większości Francuzów". 

Mocny akcent położony został na przyciągnięcie katolików do walki 
o realizację „wspólnego programu”. Na zjeździe zanalizowano postępo- 
we przemiany ogarniające duże odłamy współczesnego katolicyzmu, w 
tym także część hierarchii kościelnej. Stwarza to nowe możliwości nie 
tylko diałogu, lecz także ścisłej współpracy katolików i marksistów 
w walce o realizację zadań „odnowy Francji”, a w perspektywie także 
o realizację zadań socjalistycznych. Rzecz charakterystyczna bowiem, 
że duża część postępowych katolików akceptuje dziś wiele założeń „ide- 
ologii społecznej socjalizmu”, zbliża się do zrozumienia roli walk klaso- 
wych w rozwoju społecznym i uznaje niektóre założenia marksistowskiej 
teorii rozwoju społecznego. 

Istotną rolę w walce o nową demokratyczną alternatywę rozwoju Francji 
odgrywać będzie inteligencja. Stąd też wielką wagę w dyskusji miała spra- 
wa włączenia do realizacji „wspólnego programu” szerokich odłamów 
inteligencji technicznej (partia w tej dziedzinie odniosła w ostatnich latach 
duże sukcesy), dalszego zacieśnienia więzi ze środowiskiem nauczyciel- 
stwa, inteligencją twórczą, pracownikami kultury. 

Poważne sukcesy, jak wynika z dokumentów zjazdu, partia odnosi też 
w środowisku młodzieży. Większość młodzieży francuskiej wiąże dziś swo- 
Je perspektywy z walką o realizację celów „wspólnego programu”. Istotne 
jest też i to, że partia oddziałuje dziś również na te kręgi młodzieży, które 
do niedawna pozostawały pod wpływem ugrupowań lewackich. 

W referacie G. Marchais i w trakcie dyskusji zjazdowej zarysowano 
więc realistyczny program walki o rozszerzenie bazy społecznej „frontu 
sił ludowych”. Od efektywności tej walki zależy przyszłość Francji. XX 
Zjazd obradował bowiem w przełomowym momencie rozwoju sytuacji 
politycznej Francji: osłabienia wpływów prawicy, zwłaszcza reprezento- 
wanej przez UNR i wzrastających wpływów lewicy. Sondaże opinii pub- 
llcznej wskazywały w grudniu 1972 r. znaczny spadek wpływów więk- 
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szości rządowej do 38 proc. i wzrost wpływów sił lewicy do 45 proc. Nad- 
chodzące wybory określiły główne kierunki mobilizacji działania partii. 

Wielu występujących na zjeździe działaczy FPK, jak też przedstawicieli 
partii zagranicznych podkreślało przełomowy charakter XX Zjazdu tak ze 
względu na zademonstrowaną na zjeździe konsolidację i prężność szere- 
gów partii, liczne dowody jej wzrastających wpływów w szeregu środowisk, 
jak też z powodu sformułowanego przed zjazdem razem z socjalistami 
i radykałami „wspólnego programu” walki o zwycięstwo sił lewicy. De- 
cydującym etapem w tej walce będą właśnie nadchodzące wybory parla- 
mentarne, które odbędą się 4 i 11 marca br. Dlatego problematyka kampa- 
nii wyborczej zajęła doniosłe miejsce w dyskutowanym na XX Zjeździe 
programie działalności partii. 


Atmosfera zaostrzonej sytuacją przedwyborczą walki politycznej we 
Francji znalazła wyraz również w ostrych atakach sił burżuazyjnych na 
FPK, w personalnych atakach prasy burżuazyjnej na czołowych działaczy 
FPK, a zwłaszcza na G. Marchais, w próbach rozczłonkowania Frontu 
Jedności Ludowej wokół problemu czechosłowackiego i oceny sytuacji 
w krajach socjalistycznych. Wszystkie te ataki spotkały się na zjeździe ze 
zdecydowaną i jednomyślną odprawą. 

Podkreślono potrzebę dalszego zacieśnienia współpracy FPK z Partią 
Socjalistyczną i Partią Radykałów nie tylko w akcjach ogólnokrajowych, 
lecz także w terenie, umocnienia współpracy wierzących i niewierzących 
ludzi pracy. 

Na zjeździe przemawiali bardzo gorąco oklaskiwani przedstawiciele 
Partii Socjalistycznej — Claude Estier i lewicowych radykałów — Fran- 
gois Loncle. Było to pierwsze przemówienie socjalistów na zjeździe FPK 
od czasu rozłamu w francuskim ruchu robotniczym. Po tych przemówie- 
niach sala spontanicznie odśpiewała Marsyliankę. Skandowano przez kil- 
kanaście minut „Vive I' union populaire”. (Niech żyje jedność ludowa). 

XX Zjazd Francuskiej Partii Komunistycznej był wielką manifestacją in- 
ternacjonalistycznej solidarności, zespalającej międzynarodowy ruch komu- 
nistyczny. Przedstawiciele bratnich partii obecni na zjeździe aktywnie ucze- 
stniczyli w jego pracach, spotykali się z delegatami, występowali na spotka- 
niach w wielkich ośrodkach robotniczych. Ze szczególną uwagą zostało 
przyjęte wystąpienie przewodniczącego delegacji Komunistycznej Partii 
Związku Radzieckiego Michaiła Susłowa. Referat, dyskusja i dokumenty 
zjazdowe podkreśliły w całej rozciągłości głęboki związek komunistów 
francuskich z międzynarodowym ruchem komunistycznym, ich serdeczną, 
internacjonalistyczną solidarność ze wspólnotą socjalistyczną, z czołową 
siłą światowego postępu, pokoju i socjalizmu — Krajem Rad. 

Liczne rozmowy i spotkania delegacji Polskiej Zjednoczonej Partii Ro- 
botniczej z komunistami Francji oraz serdeczna atmosfera tych kontaktów 
przyczyniły się do dalszego umacniania braterskiego współdziałania obu 
naszych partii, które łączy tradycyjna przyjaźń oraz jedność stanowiska 
politycznego i ideologicznego. 

Na XX Zjeździe wybrano nowe władze Francuskiej Partii Komunistycznej. 
W czasie zjazdu odbyło się pierwsze posiedzenie nowego KC, na którym 
wybrano członków Biura Politycznego i Sekretariatu. Dotychczasowy Se- 
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kretarz Generalny KC Waldeck Rochet został honorowym przewodniczą- 
cym partii. Sekretarzem Generalnym wybrano Georges Marchais. W skład 
Biura Politycznego nie weszło trzech dotychczasowych członków. Zamiast 
nich weszli przedstawiciele młodszego pokolenia działaczy partyjnych, 
w tym jedna 28-letnia kobieta. Również w składzie KC przeważają ludzie 
bardzo młodzi. Wydaje się, że przebieg XX Zjazdu był wyrazem narastania 
nowego, niezwykie dynamicznego etapu w rozwoju walk klasowych we 
Francji i w działalności awangardowej siły tych walk Francuskiej Partii 
Komunistycznej. Partia nasza — podkreślił na zakończenie zjazdu tow. 
Marchais — „przywiązuje najwyższą i stałą wagę do ruchu, do życia, do 
ewolucji w kraju i na świecie... FPK zmienia się ciągle I nigdy nie prze- 
stanie się zmieniać. Po to, by być lepszą i by umieć sprostać odpowiedzial- 
ności, którą podjęła wobec robotników, wobec narodu”. 


DESTRUKCYJNA DZIAŁALNOŚĆ 
KIEROWNICTWA KP CHIN 

W MIĘDZYNARODOWYM RUCHU 
KOMUNISTYCZNYM w latach 1957=1972 


W numerze 3 z 1972 radzieckiego kwartalnika „Problemy Dalekiego 
Wschodu', wydawanego przez Akademię Nauk ZSRR, ukazał się 
artykuł O. L. Leonidowa pt. „Destrukcyjna działalność kierownictwa 
Komunistycznej Partii Chin w międzynarodowym ruchu komuni- 
stycznym w latach 1957—1972”. Autor omawia w nim ewolucję 
rozłamowego kursu politycznego grupy Mao Tse-tunga oraz zmia- 
ny zachodzące w taktyce maoistów na poszczególnych etapach. 
Ze względu na ideologiczną doniosłość omawianej w nim proble- 
matyki, publikujemy poniższy artykuł O. L. Leonidowa z nieznacz- 
nymi skrótami redakcyjnymi. 


O. L. LEONIDOW 


Dzisiejszy, hegemonistyczny kurs 
grupy maoistowskiej w kierownie- 
twie chińskim nie powstał od razu. 
Miał on swe źródła w społeczno-eko- 
nomicznej sytuacji kraju, w historii 
Komunistycznej Partii Chin i ugrun- 
tował się wewnątrz tej partii w toku 
zaciętej walki dwóch linii: marksi- 
stowsko-leninowskiej, internacjona- 
listycznej oraz nacjonalistyczno-dro- 
bnomieszczańskiej, W trakcie tej 
walki przejściowe zwycięstwo odnio- 


sła w 1945 r. linia nacjonalistyczna, 
która została zatwierdzona na VII 
Zjeżdzie KPCh. 

Jednakże również po VII Zjeździe, 
gdy dobiegała końca druga wojna 
światowa, a losy rewolucji chińskiej 
jeszcze się ważyły, w kierownictwie 
KPCh nadal toczyła się walka o wy- 
bór sojuszów politycznych na arenie 
międzynarodowej. Grupie Mao Tse- 
-tunga, poszukującej sojuszu ze Sta- 
nami Zjednoczonymi i podejmującej 
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w tym kierunku określone kroki, 
przeciwstawiali się internacjonaliści, 
którzy zmierzali do współdziałania 
partii ze Zwiezkiem Radzieckim i 
międzynarodowym ruchem komuni- 
stycznym. Ostatecznie maoiści musie- 
li zrezygnować z planów zblokowa- 
nia się z Waszyngtonem. Niemałą 
rolę odegrała w tym okoliczność, że 
w Stanach Zjednoczonych liberało- 
wie, którzy zalecali stawkę na nacjo- 
nalizm maoistów, okazali się słabsi 
od zwolenników twardego kursu, 
którzy popierali politykę Czang Kai- 
-szeka, zmierzającą do rozpętania w 
Chinach wojny domowej i milhtar- 
nego rozgromienia komunistów przy 
amerykańskiej pomocy. W tych wa- 
runkach maoiści nie mieli. innego 
wyjścia, jak szukać poparee Związ- 
ku Radzieckiego. 


W pierwszym okresie o 
Chińskiej Republiki Ludowej, 
skutek obiektywnych slów, 
maoistowska grupa była zmuszona u- 
krywać swe nacjonalistyczne, hege- 
monistyczne plany i prowadzić poli- 
tykę współpracy z KPZR oraz inny- 
mi bratnimi partiami. Z tego wzglę- 
du siły internacjonalistyczne mogły 
umocnić swe pozycje w kierownice- 
twie KPCh i ChRL, co znalazło wy- 
raz w zwycięstwie ich linii na VIII 
Zjeździe KPCh w 1956 r. Jednakże i 
w tym okresie (tj. w latach 1949— 
1956) nacjonalistyczna grupa z Mao 
Tse-tungiem na czele szykowała się 
w ukryciu do prowadzenia hegemo- 
nistycznego kursu na forum między- 
narodowego ruchu komunistycznego. 


W ewolucji hegemonistycznej poli- 
tyki grupy maoistowskiej można 
rozróżnić następujące etapy: | 

Lata 1957—1959. W tym okresie 
grupa Mao Tse-tunga dokonuje re- 
wizji generalnej linii KPCh w pod- 
stawowych sprawach budownictwa 
socjalistycznego w Chinach, następu- 
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je odejście maoistów od polityki 
współpracy z KPZR, kształtuje się 
ich hegemonistyczny kurs wobec ru- 
chu komunistycznego. 


Lata 1960—1963. W tym okresie 
trwa walka ideologiczna grupy maoi- 
stowskiej przeciw jedności między- 
narodowego ruchu komunistycznego 
i robotniczego. 

Lata 1963—1969. W tym okresie 
grupa maoistów prowadzi jawną 
działalność rozłamową w międzyna- 
rodowym ruchu komunistvcznym, 
tworząc sieć propekińskich marionet- 
kowych ugrupowań, podejmuje pró- 
by utworzenia maoistowskiego nur- 
tu politycznego w skali międzynaro- 
dowej. 

"Od drugiej połowy 1969 r. rozpo- 
czyna się etap taktycznych mane- 
wrów ze strony maoistów, którzy 
kładą teraz nacisk na politykę ,„zróż- 
nicowanego podejścia” do partii ko- 
munistycznych i robotniczych. Ce- 
lem nowej taktyki jest kontynuowa- 
nie rozłamowej działalności w ruchu 
komunistycznym za pomocą bardziej 
wyrafinowanych chwytów i metod. 
W walce ze swymi politycznymi 
przeciwnikami maoiści gotowi są 
sprzymierzyć się z wszelkimi siła- 
mi, nie wyłączające imperialistów. 


Grupa Mao Tse-tunga kształtuje 
kurs hegemonistyczny (1957—1959). 

Maoiści podjęli pierwszą próbę 
narzucenia swych poglądów między- 
narodowemu ruchowi komunistycz- 
nemu w listopadzie 1957 r. w trakcie 
Narady Moskiewskiej. Wówczas to 
Mao Tse-tung usiłował poddać w 
wątpliwość ustalenia XX Zjazdu 
KPZR dotyczące problemów wojny, 
pokoju i rewolucji, których słuszność 
uznały wszystkie pozostałe bratnie 
partie. Wysunął on antymarksistow- 
ską tezę, że imperializm można zwy- 
ciężyć tylko w wyniku wojny świa- 
towej z zastosowaniem broni nukle- 


arnej. Przyjmując takie stanowisko 
za punkt wyjścia, Mao Tse-tung re- 
komendował następnie zaprzestanie 
budownictwa socjalizmu i uprzednie 
rozprawienie się z imperializmem. 
Wychodził z założenia, że w toku 
globalnego konfliktu rakietowo-nu- 
klearnego największe straty ponio- 
są Związek Radziecki oraz rozwinię- 
te kraje Europy i Ameryki, a to po- 
może Chinom utrwalić w świecie ich 
niepodzielną hegemonię. Zebrani na 
Naradzie Moskiewskiej przedstawi- 
ciele bratnich partii odrzucili te kon- 
cepcje Mao Tse-tunga i uchwalili de- 
klarację, która zawierała marksi- 
stowsko-leninowską ocenę światowe- 
go procesu rewolucyjnego i perspek- 
tyw jego rozwoju. 

Niepowodzenie na naradzie 1957 r. 
nie tylko niczego Mao Tse-tunga nie 
nauczyło, lecz pobudziło go jeszcze 
bardziej do wzmożenia walki o reali- 
zację swych wielkomocarstwowych 
planów. W latach 1957—1959 grupa 
maoistowska podejmuje próbę stwo- 
rzenia wewnątrz Chin określonych 
przesłanek materialnych do realiza- 
cji hegemonistycznego kursu na are- 
nie międzynarodowej. Przejawiło się 
to w wyrzeczeniu się przez Mao Tse- 
-tunga i jego otoczenie generalnej li- 
nii budownictwa socjalistycznego w 
Chinach, przyjętej w uchwałach VIII 
Zjazdu KPCh, oraz w zastąpieniu jej 
awanturniczą polityką „trzech czer- 
wonych sztandarów” (generalna li- 
nia, wielki skok, komuny ludowe). 
Istota tej awanturniczej polityki po- 

legała na zakwestionowaniu koniecz- 
ności stosowania ogólnych praw bu- 
downictwa socjalistycznego, pozna- 
nych w wyniku doświadczeń mię- 
dzynarodowego ruchu komunistycz- 
nego, a przede wszystkim KPZR. 
Jednocześnie z realizacją tzw. 
„wielkiego skoku”, który postawił 
Chiny w niezwykle trudnej sytuacji 
ekonomicznej, maoiści podejmowali 
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skrycie kroki mające na celu dys- 
kredytację KPZR i ZSRR w oczach 
bratnich partii. Znane są także licz- 
ne ich próby wywoływania antyra- 
dzieckich tendencji u przywódców 
krajów socjalistycznych oraz w par- 
tiach komunistycznych i robotni- 
czych. Wówczas to grupa Mao Tse- 
-tunga wkroczyła na drogę zaognia- 
nia sytuacji międzynarodowej(1). 

W końcu 1959 r. w toku ostrej 
walki wewnątrz KPCh zakończył się 
okres ukrytych przygotowań i kształ. 
towania się zasad „specjalnego kur- 
su” grupy Mao Tse-tunga. Maoiści 
przeszli następnie do otwartej ofen- 
sywy, atakując coraz bardziej jawnie 
stanowisko międzynarodowego ruchu 
komunistycznego. 


Ideologiczna walka maoistów prze- 
ciw jedności międzynarodowego xu- 
chu komunistycznego (1960—1963). 

Zapoczątkowanie ofensywy ideolo- 
gicznej maoistów przeciwko zasadom 
marksizmu-leninizmu  upamiętniło 
się opublikowaniem w kwietniu 
1960 r. w Pekinie zbioru artykułów 
pt. „Niech żyje leninizm”. Publika- 
cja ta była następnie upowszechnia- 
na przez nich we wszystkich krajach. 
Ostrze tej antymarksistowskiej bro- 
szury godziło przede wszystkim w 
zasady Deklaracji Narady Moskiew- 
skiej z 1957 r. W czerwcu 1960 r. 
na międzypartyjnym spotkaniu w 
Bukareszcie przedstawiciele bratnich 
partii w formie przyjacielskiej kry= 
tyki usiłowali wyjaśnić delegatom 
chińskim mylność ustaleń tej broszu- 
ry, jednakże odrzucili oni krytykę i 


(1) Poważne następstwa miały zwła- 
szcza zbrojne prowokacje maoistów 
wobec Indii. Stanowiły one całkowite 
odejście od zasad polityki zagranicznej, 
którymi kierowały się kraje socjali- 
styczne i wszystkie partie komunistycz- 
ne; były pierwszym poważnym ciosem 
zadanym jedności Komunistycznej Par- 
tii Indii. 5 ę' 
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potwierdzili zamiar dalszego propa- 
gowania swych poglądów. 

Charakterystyczne, że grupa Mao 
Tse-tunga do 1962 r. wszystkie wy- 
siłki skupiła na walce z KPZR i 
ZSRR, atakując nowe tezy teoretycz- 
ne komunistów radzieckich, dotyczą- 
ce kluczowych zagadnień współcze- 
snego procesu rewolucyjnego i ogól- 
noświatowego rozwoju. Do tego cza- 
su maoiści nie dopuszczali się jaw- 
nych wypadów przeciwko pozosta- 
łym partiom komunistycznym, czy- 
niąc jednocześnie wszystko, aby po- 
różnić je z KPZR. W autorytecie 
Związku Radzieckiego i KPZR maoi- 
Ści widzieli główną przeszkodę na 
drodze do urzeczywistnienia swych 
hegemonistycznych dążeń. Dlatego 
już od początku lat sześćdziesiątych 
kierownictwo pekińskie usiłuje pod- 
kopać prestiż pierwszego kraju so- 
cjalizmu i jego partii komunistycz- 
nej, chcąc w ten sposób pomniejszyć 
rewolucyjny wpływ ich doświadczeń. 
Ale usiłowania te nie przyniosły o- 
czekiwanych rezultatów. 

Kamieniem milowym w walce o 
jedność międzynarodowego ruchu 
komunistycznego była Narada Mo- 
skiewska w 1960 r. Na naradzie tej 
bratnie partie poddały ostrej i uza- 
sadnionej krytyce antymarksistow- 
skie poglądy maoistowskiego kierow- 
nictwa na wszystkie zasadnicze pro- 
blemy współczesności, wykazując, że 
nie biorą one absolutnie pod uwagę 
nowej sytuacji historycznej, jaka 
powstała na Świecie w wyniku istot- 
nej zmiany stosunku sił na korzyść 
socjalizmu. 

Uczestnicy narady zdecydowanie 
odrzucili próby zakwestionowania 
przez maoistów ogólnie uznanego au- 
torytetu ' Komunistycznej Partii 
Związku Radzieckiego i próby pod- 
ważenia zasadniczego znaczenia jej 
rewolucyjnych doświadczeń oraz po- 
mniejszenia i wypaczenia jej roli w 
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miedzynarodowym ruchu komuni- 
stycznym. 

Po naradzie w 1960 r. kierownice- 
two maoistowskie dążyło nie do usu- 
nięcia, lecz do zaostrzenia powsta- 
łych rozdźwięków, pogłębiając krok 
za krokiem rozbieżności z KPZR i 
innymi partiami  komunistyczny= 
mi(2). W toku realizacji tego kursu 
Mao  Tse-tung musiał wewnątrz 
KPCh łamać opór ze strony tych 
wszystkich, którzy zdawali sobie 
sprawę, że jego polityka jest zgubna 
dla sprawy budownictwa socjali- 
stycznego w Chinach. We wrześniu 
1962 r. na X Plenum KC KPCh Mao 
zdołał uzyskać aprobatę swej polity- 
ki zagranicznej(3). 

Od tego czasu zaczyna się zmieniać 
również taktyka maoistów w walce 
o hegemonię. Jeśli do X Plenum KC 
KPCh obiektem ich napaści były tyl- 
ko KPZR i państwo radzieckie, to 
obecnie przechodzą oni do ataku na 
nie zgadzające się z nimi kierownict- 
wa krajów socjalistycznych i partie 
komunistyczne, które działają w 
krajach kapitalistycznych. Była to 
reakcja maoistów na stanowisko bra- 
tnich partii wobec ich antyleninow- 
skich koncepcji. Ideologiczne publi- 
kacje maoistów zaczynają tracić cha- 


(2) Kolejną próbę zdyskredytowania 
KPZR maoiści podjęli m. in. na jej 
XXII Zjeździe. Publicyści burżuazyjni z 
zadowoleniem komentowali zachowanie 
się delegacji chińskiej na zjeździe, 
przedwczesny odjazd delegacji i chara- 
kter powitania urządzonego jej w Chi- 
nach, co określono jako „początek 
otwartej walki” Pekinu z ruchem ko- 
munistycznym. (Por. A. R. Scalapino 
Peking and the Communist Party of 
Asia, „Foreign Affairs”, January 1963, 
vol. 41, nr 2.). 


(3) Uchwały plenum stawiały zadanie 
wzmożenia walki przeciwko „współcze- 
snym rewizjonistom”, którym to mia- 
nem maoiści zaczęli nazywać KPZR | 
Związek Radziecki oraz kraje socjali- 
styczne i wszystkie nie zgadzające się 
z grupą Mao partie komunistyczne 


rakter pryncypialnej dyskusji i co- 
raz bardziej obfitują w ordynarne, 
oszczercze wypady przeciwko par- 
tiom komunistycznym i robotniczym, 
które nie akceptują ich stanowiska, 
a równocześnie starają się uczynić 
wszystko, aby przezwyciężyć powsta- 
łe w ruchu rozbieżności. 

Kontynuując swój hegemonistycz- 
ny kurs, macistowskie kierownictwo 
KPCh opublikowało 14 czerwca 
1963 r. dokument pod pretensjonal- 
nym tytułem „Propozycja generalnej 
linii międzynarodowego ruchu ko- 
munistycznego” (,,25 punktów”). Je- 
śli dotychczas maoiści poddawali re- 
wizji poszczególne tezy marksizmu- 
-_leninizmu, to ten dokument stano- 
wił już całą platformę ideową, przed- 
stawiającą ich swoiste poglądy na 
wszystkie podstawowe zagadnienia 
naukowego komunizmu. Taką wła- 
śnie sprzeczną z leninizmem platfor- 
mę postanowili oni narzucić jako ge- 
neralną linię całemu międzynarodo- 
wemu ruchowi komunistycznemu. 

Po opublikowaniu wspomnianego 
dokumentu stało się jasne dla wszy- 
stkich bratnich partii, że w danym 
wypadku idzie nie o poszczególne 
błędy, lecz o forsowanie wcześniej 
opracowanej wielkomocarstwowej 
polityki maoistowskich przywódców. 
Przytłaczająca większość bratnich 
partii poddała ten dokument suro- 
wej, pryncypialnej krytyce. 

Publikacja „25 punktów” stanowi 
niejako podsumowanie długotrwałej 
kampanii ideologicznej, którą pro- 
wadziła grupa Mao Tse-tunga, u- 
siłując zdobyć przewodnictwo w mię- 
dzynarodowym ruchu komunistycz- 
nym. Celu tego maoistom nie udało 
się osiągnąć. W końcu rozpatrywane- 
go okresu zdołali oni co prawda w 
jakimś stopniu podporządkować 
swym wpływom kilka partii, w któ- 
rych kierownictwie istniały silne 
tendencje drobnomieszczańskie i na- 
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cjonalistyczne, ale ruch komuni- 
styczny jako całość odrzucił hege- 
monistyczne zakusy maoistów. 


Rozłamowa działalność maoistow- 
skiego kierownictwa KPCh (1963— 


Nie zdoławszy podporządkować 80- 
bie światowego ruchu komunistycz= 
nego i robotniczego w drodze walkł 
ideologicznej, w końcu 1963 r. mao- 
istowskie kierownictwo KPCh prze- 
chodzi do nowego etapu — szerokiej 
działalności rozłamowej w partiach 
komunistycznych. 

Działalność tę zapoczątkowało opu- 
blikowanie przez maoistów we wrze- 
śniu 1963 r. dziewięciu antyradziec- 
kich artykułów, w których podjęto 
próbę uzasadnienia  rozłamowego 
kursu, przedstawiono jego program 
i określono obiekty ataku. Jako 
główny instrument dla dokonania 
rozłamu obrano politykę antysowie- 
tyzmu(4). W tym okresie maoiści 
zwracają szczególną uwagę na popie- 
ranie w partiach komunistycznych 
tendencji nacjonalistycznych i sepa- 
ratystycznych. Wykorzystując oko- 
liczność, że partie komunistyczne po- 
szczególnych krajów działają w róż- 
nych warunkach historycznych i że 
— co jest naturalne — starają się w 
swej działalności uwzględnić specy- 
fikę narodowych właściwości swych 
krajów, maoiści popychają je do od- 
chodzenia od marksizmu-leninizmu, 
jednocześnie zacierają ogólne prawi- 
dłowości walki rewolucyjnej i budo- 
wy socjalizmu, a w szczególności u- 
siłują pomniejszać uniwersalność do- 


(4) Maoiści konstruują mit o rzeko- 
mym „kapitalistycznym zwyrodnieniu* 
KPZR i państwa radzieckiego, twier- 
dząc, że stały się one główną siłą 
„współczesnego rewizjonizmu'”, prze- 
ciwko której wszyscy  „prawdziwi* 
marksiści-leniniści powinni prowadzić 
zdecydowaną walkę, 
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świadczeń Rewolucji Październiko- 


wej i budownictwa socjalistycznego 
w ZSRR. 

Wstąpiwszy na drogę jawnej dzia- 
łalności rozłamowej, maoiści za głów- 
ny. obiekt swego uderzenia obrali 
kraje socjalistyczne. Wychodzą oni 
przy tym z założenia, że nie uda się 
im zrealizować swych hegemoni- 
stycznych planów i podporządkować 
sobie międzynarodowego ruchu ko- 
munistycznego bez ustanowienia 
swej supremacji w światowym syste- 
mie socjalistycznym, który w obec- 
nym okresie wywiera decydujący 
wpływ na rozwój wydarzeń w skali 
całego globu ziemskiego. 

Starając się oderwać kraje socja- 
listyczne od Związku Radzieckiego, 
maoiści posługują się metodą prze- 
ciwstawiania politycznych i ekono- 
micznych interesów ZSRR interesom 
tych krajów. W celu skomplikowa- 
nia stosunków między krajami 
wspólnoty socjalistycznej grupa Mao 
Tse-tunga stworzyła problem „tery- 
torialny”. Działacze pekińscy wzięli 
na siebie rolę „obrońców” suweren- 
ności i niezależności krajów socjali- 
stycznych, którym rzekomo zagraża 
Związek Radziecki; oskarżają ojczy- 
znę Lenina o prowadzenie polityki 
tzw. „„socjal-kolonializmu” i „socjal- 
-imperializmu”. Etykiety te stawia- 
jące ZSRR na równi z państwami im- 
perialistycznymi zostały sfabrykowa- 
ne w Pekinie i stale są wykorzysty= 
wane w maoistowskiej propagandzie. 
W ślad za ideologami burżuazyjny- 
mi maoiści przypisują Związkowi 
Radzieckiemu wynalezienie formuły 
„ograniczonej suwerenności” w za- 
stosowaniu do krajów socjalistycz- 
nych. 

Przywódcy państw socjalistycz= 
nych niejednokrotnie dawali zdecy- 
dowany odpór próbom oczerniania 
przez maoistowskie kierownictwo 
KPCh charakteru stosunków między 
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Związkiem Radzieckim a innymi 
krajami socjalistycznymi, w tym 
również współpracy w ramach Ukła- 
du Warszawskiego i Rady Wzajem- 
nej Pomocy Gospodarczej. 

Występowanie w roli „obrońców” 
suwerenności krajów  socjalistycz- 
nych nie przeszkadza bynajmniej 
maoistom prowadzić polityki nacisku, 
ingerencji w sprawy wewnętrzne 
tych krajów, co znalazło wyraz w 
gwałtownym zrywaniu stosunków 
handlowo-ekonomicznych oraz w 
wymierzonej przeciwko nim jawnej, 
destrukcyjnej działalności. Poza gra- 
nicami Polski, Węgier i Jugosławii 
sklecili oni z różnego rodzaju od- 
szczepieńców i renegatów rozłamowe 
grupki w celu przeciwstawienia ich 
partiom komunistycznym i robotni- 
czym tych krajów. Podjęli przeciw 
krajom socjalistycznym destrukcyjną 
propagandę prasową i radiową. Wy- 
stąpili z poparciem dla antysocjali- 
stycznych sił w czasie wydarzeń w 
Czechosłowacji, łącząc się pod tym 
względem z siłami imperialistycznej 
reakcji. 

W bratnich partiach krajów kapi- 
talistycznych i rozwijających się ma- 
oiści poczynając od 1963 r. przyczy- 
niali się do rozwijania działalności 
frakcyjnej. Politycznie i materialnie 
popierali frakcyjność, pobudzające 
swych zwolenników do walki o zdo- 
bycie przywództwa w poszczególnych 
partiach. Natomiast tam, gdzie to się 
nie udawało, wzywali do organizo- 
wania rozłamu i tworzenia równole- 
głych ugrupowań. Wykluczonym z 
partii komunistycznych grupkom 
frakcjonistów i renegatów pomagali 
zakładać własne rozłamowe organi- 
zacje. 

Fakty świadczą, że akcje macistów 
przeciwko partiom komunistycznym 
i robotniczym faktycznie zlewają się 
w jeden strumień z działalnością 
prawicowego i „lewicowego” oportu- 


nizmu, zaczynając od R. Garaudy'ego 
i E. Fischera, a kończąc na grupie 
Petkowa-Markesa i grupie „Il Ma- 
nifesto”. Maoizm staje się pożywką 
dla powstawania nowych prądów re- 
wizjonistycznych. W procesie walki 
przeciwko partiom komunistycznym 
zespala się on z trockizmem, z pra- 
wicowymi socjalistami i drobnomie- 
szczańskimi partiami radykalnymi. 

Analiza bazy społecznej, na której 
usiłuje się oprzeć maoizm, wykazu- 
je, że w krajach kapitalistycznych 1 
rozwijających się, z wyjątkiem róż- 
nego rodzaju frakcjonistów, odszcze- 
pieńców i renegatów, maoistom uda- 
je się przeciągnąć na swoją stronę 
tylko niewielką część drobnomiesz- 
czańskich elementów oraz niedo- 
świadczonej młodzieży studenckiej, 
wstępujących na drogę walki rewo- 
lucyjnej. W krajach rozwijających 
się, poza drobnomieszczańskimi ele- 
mentami miejskimi, ich wpływom 
poddaje się pewna część niewykwali- 
fikowanych robotników i spaupery- 
zowanych chłopów. Przedstawiciele 
tych warstw, z reguły szczerze zain- 
teresowani w rewolucyjnej zmianie 
ustroju kapitalistycznego w swych 
krajach, najczęściej wpadają w sieci 
maoistowskie wówczas, gdy znajdu- 
ją się poza sferą wpływów partii ko- 
munistycznych. 

W rozwiniętych krajach Zachodu 
i w niektórych państwach Ameryki 
Łacińskiej maoiści starają się podpo- 
rządkować swym wpływom ruch 
młodzieżowy, przede wszystkim stu- 
dencki, oraz ruch tzw. „nowej lewi- 
cy”. Usiłują oni zepchnąć te ruchy na 
drogę  awanturniczych wystąpień, 
przeciwstawić je partiom komuni- 
stycznym i wykorzystać je w swej 
rozbijackiej działalności. Te właści- 
wości maoistowskiej taktyki najwy- 
raźniej przejawiły się w wydarze- 
niach z maja—czerwca 1968 r. we 
Francji, 
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W latach 1963—1969 maoiści ob- 
łudnie twierdzili, że są zwolennika- 
mi jedności światowego ruchu komu- 
nistycznego. W rzeczywistości zaś 
czynili wszystko, aby udaremnić wy- 
siłki bratnich partii zmierzające do 
przezwyciężania rozbieżności. Opie- 
rając się na rozłamowych ugrupowa- 
niach, usiłowali oni nie dopuścić do 
nowej międzynarodowej narady par- 
ti komunistycznych i robotniczych. 
Maoiści odrzucali wszystkie propo- 
zycje zaprzestania jawnej polemiki 
i nawiązania kontaktów w celu nor- 
malizacji stosunków. Przeciwnie, 
Mao Tse-tung i jego otoczenie obmy- 
ślali plany i niejednokrotnie podej- 
mowali praktyczne kroki w celu 
stworzenia własnego prądu politycz- 
nego — maoistowskiej międzynaro- 
dówki. | 

Rozłamowa działalność kierownie- 
twa maoistowskiego wyrządziła par- 
tiom komunistycznym i wszystkim 
siłom rewolucyjnym wielkie szkody. 
Poważnie skomplikowała ona walkę 
partii komunistycznych o wpływy w 
masach ludowych, utrudniła pra- 
cę  ideowo-polityczną komunistów 
wśród średnich warstw, a także z 
młodzieżą, zwłaszcza studencką. 


Szczególnie wielką szkodę przyno- 
si rozłamowa polityka maoistów re- 
wolucyjnym siłom krajów rozwija- 
jących się, które stoją przed wybo- 
rem drogi rozwoju. Charakterystycz= 
ną cechą maoistowskiej taktyki w la- 
tach 1963—1969 było dążenie do na- 
rzucenia partiom komunistycznym 
tych krajów metody walki zbrojnej, 
niezależnie od istnienia odpowied- 
nich ku temu obiektywnych warun- 
ków. Jednocześnie maoiści praktycz- 
nie ignorowali wszystkie inne formy 
walki rewolucyjnej. Najbardziej u- 
porczywie stosowali oni tę taktykę 
w krajach azjatyckich, w których 
mają możność wywierania stosunko- 
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wo dużego wpływu na rozwój wy- 
darzeń. 

Nieliczne partie komunistyczne, 
które przyjęły koncepcje Mao Tse- 
-tunga i wstąpiły na drogę awantur- 
niczej działalności, poważnie osłabi- 
ły swe pozycje. Tragiczny los spot- 
kał Komunistyczną Partię Indonezji. 
Ta największa w „trzecim świecie” 
partia komunistyczna zapłaciła o- 
krutną cenę za oportunistyczne błę- 
dy, które jej kierownictwo popełniło 
pod wpływem Pekinu. Osłabiona 
przez te błędy Komunistyczna Par- 
tia Indonezji nie zdołała oprzeć się 
naporowi reakcji, która zastosowała 
terror i okrutne represje wobeę se- 
tek tysięcy jej członków. Ciężkie klę- 
ski poniosła także Komunistyczna 
Partia Birmy, którą Pekin popchnął 
do walki zbrojnej przeciwko rządo- 
wi  rewolucyjno-demokratycznemu. 
Przy nieistnieniu sytuacji rewolu- 
cyjnej i w izolacji od mas prowadzą 
pozbawioną perspektyw, ograniczoną 
do niewielkich ognisk walkę party- 
zancką komunistyczne partie Mala- 
jów i Syjamu oraz maoistowskie 
grupy na Filipinach. 

Jawna działalność rozłamowa mao- 
istów osiągnęła apogeum w latach 
tzw. „rewolucji kulturalnej”, której 
ostrze wymierzone zostało przeciw 
internacjonalistycznym siłom w 
KPCh, opowiadającym się za realiza- 
cją generalnej linii budownictwa so- 
cjalistycznego w Chinach, za rozwija- 
niem przyjaźni i współpracy ze 
Związkiem Radzieckim i innymi kra- 
jami socjalistycznymi. W tym okre- 
sie antyradziecka polityka przybra- 
ła postać zbrojnych prowokacji mao- 
istów na granicy radziecko-chińskiej. 
Miały one na celu stworzenie wa- 
runków do wielkomocarstwowej gry 
z siłami imperializmu, przede wszy- 
stkim amerykańskiego. Wówczas to 
maoiści wzmagają walkę przeciw 
krajom socjalistycznym i większości 
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partii komunistycznych. Starają się 
oni uaktywnić marionetkowe ugru- 
powania, domagając się od nich pro- 
wadzenia intensywnej propagandy 
antyradzieckiej oraz gloryfikowania 
Mao Tse-tunga i „rewolucji kultural- 
nej”. 

Odbyty w kwietniu 1969 r. IX 
Zjazd KPCh stał się faktycznie orga- 
mizacyjnym zjazdem nowej, maoil- 
stowskiej partii. Zaakceptował on 
rozprawę maoistów ze wszystkimi 
ich przeciwnikami, uchwalił nowy 
statut, w którym ogłoszono „idee 
Mao Tse-tunga” za teoretyczną pod- 
stawę działalności całego międzyna- 
rodowego ruchu komunistycznego. 
W uchwałach XI i XII Plenum KPCh 
ósmej kadencji, w uchwałach IX 
Zjazdu KPCh, a następnie w uchwa- 
łach I i HM Plenum KC KPCh został 
praktycznie utrwalony eałkowity 
rozbrat maoistów z krajami wspól- 
noty socjalistycznej, z międzynarodo- 
wym ruchem komunistycznym, z 
marksizmem-leninizmem i proleta- 
riackim internacjonalizmem. 

W sumie omawiany okres upa- 
miętnił się bankructwem rozłamo- 
wych planów grupy Mao Tse-tunga. 
Nie udało się doprowadzić do rozbi- 
cia bratnich partii, z wyjątkiem Ko- 
munistycznej Partii Indii. W innych 
przypadkach maoiści zdołali oderwać 
od różnych partii jedynie niewielkie 
grupy frakcyjne. Utworzone przez 
nich ugrupowania, pozbawione opar- 
cia w masach, stanowią w swej więk- 
szości izolowane sekty, z reguły roz- 
dzierane walką frakcyjną. W kra- 
jach, gdzie jest ich kilka, zwalczają 
się one między sobą, zabiegając o 
względy Pekinu. W okresie poprze- 
dzającym IX Zjazd KPCh stało się 
oczywiste, że rozbijacka działalność 
maoistów wymierzona przeciw par- 
tiom komunistycznym i robotniczym 
poniosła fiasko. 
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Wielkim sukcesem wszystkich sił 
internacjonalistycznych w międzyna- 
rodowym ruchu komunistycznym 
stała się Narada Moskiewska, która 
odbyła się w czerwcu 1969 r. Uczest- 
nicy narady bezwzględnie potępili 
rozłamową i antyradziecką politykę 
grupy Mao Tse-tunga. W sposób 
przekonujący wykazali oni, że poli- 
tyka ta komplikuje sytuację między- 
narodową, osłabia system  socjali- 
styczny oraz ruch komunistyczny i 
narodowowyzwoleńczy i jest wyko- 
rzystywana przez imperializm w je- 
go walce z siłami pokoju, demokracji 
i socjalizmu. 


Określając zadania walki z impe- 
rializmem na obecnym etapie i 
stwierdzając konieczność jedności 
działania partii komunistycznych i 
robotniczych oraz wszystkich sił an- 
tyimperialistycznych, podstawowy 
dokument narady otwiera przed kie- 
rownictwem KPCh możliwość po- 
wrotu tej partii do światowej armii 
komunistów. 

Grupa Mao Tse-tunga, która uzur- 
powała sobie władzę w partii i w 
kraju, odniosła się wrogo do narady 
i uchwalonych na niej dokumentów. 
Oehrzciła ją mianem „czarnego zgro- 
madzenia” i zademonstrowała zamiar 
kontynuowania destrukcyjnej dzia- 
łalności wobec międzynarodowego 
ruchu komunistycznego. Po Naradzie 
Moskiewskiej, której pracę i doku- 

menty zostały pozytywnie ocenione 
przez wszystkie siły antyimperiali- 
styczne, maoiści nie mogli już dzia- 
łać poprzednimi metodami, prowa- 
dząc czołowy atak przeciwko krajom 
wspólnoty socjalistycznej i między- 
narodowemu ruchowi komunistycz- 
nemu. Rezultaty Narady Moskiew- 
skiej z czerwca 1969 r. postawiły ich 
wobec konieczności przystosowania 
swej polityki do nowych warunków. 
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Zmiana taktyki w rozłamowej dzia- 
łalności maoistów w końcu lat sześć- 
dziesiątych i na początku lat siedem- 
dziesiątych. 


Opracowywana przez maoistów w 
końcowym okresie 1969 r. nowa tak- 
tyka rozłamowej działalności została 
podyktowana przez przyczyny poli- 
tyczne zarówno wewnętrzne, jak i 
zewnętrzne. 

Przed IX Zjazdem KPCh maoi- 
stom udało się osiągnąć pewną sta- 
bilizację wewnętrznej sytuacji poli- 
tycznej: zdołali oni stłumić jawny 
opór i rozgromić przeciwników poli- 
tycznych, a także utworzyć własne 
organy władzy w postaci tzw. komi- 
tetów rewolucyjnych. Po zakończe- 
niu „rewolucji kulturalnej”, która 
zdezorganizowała produkcję, sytua- 
cja ekonomiczna kraju zaczęła się 
stopniowo poprawiać. Wszystko to 
umożliwiło maoistom aktywizację za- 
granicznej działalności politycznej, 
jednakże już według bardziej umiar- 
kowanego „klucza”. „Umiarkowa- 
nie” to było spowodowane przez nie- 
zadowolenie szerokich mas ludności 
z powodu obniżenia się stopy życio- 
wej w latach „rewolucji kultural- 
nej”. 

Nadanie akcjom maoistów na are- 
nie międzynarodowej pozornie bar- 
dziej umiarkowanego tonu podykto- 
wane zostało także bankructwem 
ekstremistycznego kursu Pekinu, 
który przyniósł szkodę siłom rewo- 
lucyjnym w różnych rejonach świa- 
ta i wywołał rozczarowanie wielu 
zwolenników maoizmu. Grupa Mao 
Tse-tunga musiała wziąć pod uwagę, 
że postępowa opinia publiczna w 
świecie ostro potępiła politykę fana- 
tycznego antysowietyzmu, która do- 
prowadziła do prowokacji zbrojnych 
wymierzonych przeciwko Związkowi 
Radzieckiemu. W wyniku tego potę- 
pienia ChRL znalazła się w głębo- 
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kiej izolacji na arenie międzynarodo- 
wej. 

Licząc się z tymi wewnętrznymi i 
zewnętrznymi czynnikami, kierow- 
nictwo maoistowskie zaczęło od dru- 
giej połowy 1969 r. coraz częściej u- 
ciekać się do różnych manewrów po- 
litycznych. Maoiści zaprzestali napa- 
Ści na niektóre partie komunistyczne 
i zaczęli stosować bardziej zróżnico- 
wane podejście do krajów socjali+ 
stycznych. Zgodzili się na względną 
normalizację kontaktów ze Związ- 
kiem Radzieckim, Pekin wyraził zgo- 
dę na spotkanie — we wrześniu 1969 
r. — z szefem rządu radzieckiego, A. 
Kosyginem, oraz na pertraktacje ze 
Związkiem Radzieckim w sprawie 
problemów granicznych. Maoiści wy= 
ciszyli swą propagandę, rezygnując 
z najbardziej odrażających sloganów 
i wielkomocarstwowych haseł. 

Co więcej, w ostatnim czasie pro- 
' paganda pekińska wszelkimi sposo- 
bami stara się przedstawić teorię i 
praktykę maoizmu jako marksizm- 
-leninizm; przestano także głosić, 
że Chiny są „ośrodkiem rewolucji 
świetowej”. Odpowiedzialność za te- 
go rodzaju twierdzenia, demaskujące 
hegemonistyczny kierunek polityki 
maoistowskiej, przerzuca się obecnie 
na usuniętych przeciwników Mao 
Tse-tunga. Te nowe odcienie w poli- 
tyce chińskiej mają zrodzić w kra- 
jach socjalistycznych i w partiach 
komunistycznych świata wrażenie 
wycofania się maoistów z dawnych 
pozycji ideologicznych. 

Taktyczne zmiany w polityce mao- 
istów nie świadczą jednak o rezyg- 
nacji z rozłamowej działalności w 
międzynarodowym ruchu komuni- 
stycznym, 

Stosując w jeszcze większym stop- 
niu zróżnicowane podejście do kra- 
jów socjalistycznych i czyniąc próby 
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zbliżenia się do niektórych z nich, 
maoiści wszelkimi sposobami starają 
się prowokować w tych krajach na- 
cjonalistyczne i separatystyczne ten- 
dencje. Głównym celem, do którego 
zmierzają maoiści w swej polityce 
wobec krajów wspólnoty socjali- 
stycznej, jest dyskredytowanie soju- 
szu i współpracy między tymi kra- 
jami, podkopywanie ich jedności. 

Na obecnym etapie polityka mao- 
istów wobec ruchu komunistycznego 
wyraża się w tym, że usiłują oni 
przeciągnąć na swoją stronę poszcze- 
gólne partie komunistyczne lub skło- 
nić je do zajęcia neutralnego stano- 
wiska w walce ideologicznej z maoiz- 
mem, do zaprzestania krytyki jego 
teorii i praktyki. 

Propagandziści pekińscy przedsta- 
wiają obecnie jako zwycięstwo „idei 
Mao” oraz jako wynik „rewolucji 
kulturalnej” szereg osiągnięć ekono- 
micznych, które w rzeczywistości są 
rezultatem odejścia od niektórych 
woluntarystycznych metod Mao Tse- 
„tunga i powrotu w poszczególnych 
sprawach do praktyki, jaka ustaliła 
się w Chinach w toku budownictwa 
socjalistycznego w latach pięćdzie- 


siątych. W ten sposób chcą oni wy* 


wołać w niektórych partiach wraże- 
nie, jakoby maoizm historycznie się 
sprawdził i jest zdolny do zapewnie- 
nia socjalistycznego rozwoju kraju. 
Wykorzystują oni przy tym fałszy- 
we wyobrażenia, powstające czasami 
w niektórych partiach, jakoby w kie- 
rownictwie maoistowskim pojawiło 
się jakieś nowe, konstruktywne po- 
dejście do rozwiązywania problemów 
międzynarodowych. 

Cechą określającą nową maoil- 
stowską politykę w zakresie rozwoju 
stosunków z partiami komunistycz- 
nymi jest dążenie do dalszego nasile- 
nia antyradzieckości. Chińska pro- 
paganda i oficjalni działacze chińscy 
nie zaprzestają wysiłków mających 


na celu oczernianie, przedstawienie 
w fałszywym świetle w oczach partii 
komunistycznych wewnętrznej i za- 
granicznej polityki KPZR oraz sa- 
mego Związku Radzieckiego. W 
szczególności zadaniu temu służy 
szeroko popularyzowana przez Pe- 
kin koncepcja walki przeciwko 
dwom supermocarstwom, której wie- 
le tez zostało zapożyczonych wprost 
od ideologów burżuazyjnych. W swej 
praktycznej działalności maoiści sa- 
mi, mimo woli, demaskują fałsz owej 
koncepcji, albowiem w rzeczywisto- 
ści walczą wyłącznie ze Związkiem 
Radzieakim, prowadząc równocześnie 
skompliwowaną grę z amerykańskim 
imperializmem ze szkodą dila walki 
narodów o pokój i postęp społeczny. 
Odwołując się do tezy o rzekomej 
potrzebie walki przeciwko „dwom 
supermocarstwom ”, maoistowscy 
przywódcy usiłują przedstawić się 
jako „obrońcy” interesów „średnich 

i małych krajów”, chcą oni w ten 
sposób wnieść rozłam w szeregi 
sił antyjmperialistycznych. Szerokie 
propagowanie tych poglądów ma 
ukryć ich hegemonistyczne dążenia. 
Analiza zmian w polityce kierow- 
nictwa chińskiego wobec międzyna- 
rodowego ruchu komunistycznego w 
ostatnich latach pozwala wyciągnąć 
wniosek, że zmiany te są następ- 
stwem bankructwa maoizmu. Maoi- 
ści dokonują manewrów i zmieniają 
taktykę, a nawet niektóre zasadni- 
cze tezy swej polityki zagranicznej, 
pozostawiając jednak niezmienione 
swe cele strategiczne. Z zawierają- 
cych podstawowe wytyczne artyku- 
łów kierownictwa chińskiego, opubli- 
kowanych w 1970 r. i w latach na- 
stępnych, wynika, że ma ono zamiar 
kontynuować wysiłki w celu rozbicia 
ruchu komunistycznego. Maoiści wi- 
dzą swój ,internacjonalistyczny obo- 
wiązek” w doprowadzeniu — jak 
twierdzą — do końca walki przeciw- 
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ko wszystkim partiom komunistycz- 
nym, które uznali za „rewizjonistycz- 
ne”. Równocześnie stawiają sobie za- 
danie utworzenia w każdym kraju, 
zamiast prawdziwie marksistowsko- 
-leninowskiej partii od nich zależ- 
nej, tzw. „proletariackiej partii re- 
wolucyjnej, która ostatecznie zerwa- 
ła z linią rewizjonistyczną”. 
Wymierzona przeciwko ruchowi 
komunistycznemu nieustająca, des- 
trukcyjna działalność Pekinu świad- 
czy, że nie są to puste deklaracje. 
W 1970 r. agentura pekińska utwo- 
rzyła rozłamowe ugrupowanie w 
Turcji, zostały też zorganizowane 
prochińskie ugrupowania w Holan- 
dii. Istnieją dowody, że agentura Pe- 
kinu była zamieszana w antyrządo- 
wej zbrojnej rebelii na Cejlonie w 
1971 r. W lecie 1971 r. kierownictwo 
chińskie jawnie poparło krwawe re- 
presje reakcji wobec Komunistycz- 
nej Partii Sudanu. Maoiści nie za- 
przestają destrukcyjnej działalności 
przeciw Komunistycznej Partii Ja- 
ponii. Wykorzystują oni do tego roz- 
łamowe ugrupowania oraz związane 
z Pekinem tzw. „zaprzyjaźnione fir- 
my”. Maoiści „urabiają” także przy- 
jeżdżające do Pekinu delegacje róż- 
nych partii japońskich i kół gospo- 
darczych, jawnie podjudzając je do 
wystąpień przeciw Komunistycznej 
Partii Japonii. Maoistowska agentu- 
ra dokonuje ordynarnych napaści na 
Francuską Partię Komunistyczną. 
Doszło do tego, że „lewacy” grozili 
fizyczną rozprawą członkowi Biura 
Politycznego FPK, weteranowi mię= 
dzynarodowego ruchu komunistycz- 
nego, senatorowi Jacques Duclos. 
Wystąpienia ugrupowań maoistow= 
skich przeciw partiom komunisty= 
cznym szerzą- się w Niemieckiej 
Republice Federalnej, Stanach Zjed- 
noczonych, Syrii, we Włoszech i w 
niektórych innych krajach. W czasie 
ostatniej wizyty w Pekinie lidera 
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angielskiej grupy rozłamowej Bir- 
cha postawiono mu zadanie zjedno- 
czenia promaoistowskich sił w za- 
chodniej Europie. 

Maoiści prowadzą jawną i skrytą 
działalność przeciw wysiłkom partii 
komunistycznych, zmierzającym do 
utworzenia szerokich bloków ludo- 
wych oraz występują przeciw już 
działającym frontom ludowym. Sta- 
rają się oni zwłaszcza podkopać 


zwartość koalicji jedności ludowej, 
sprawującej władzę w Chile. 

Tak więc nowa taktyka maoistów 
wobec międzynarodowego ruchu ko- 
munistycznego charakteryzuje się za- 
stosowaniem szerszego wachlarza 
chwytów i środków oraz większym 
wyrafinowaniem i obłudą. Jest ona 
nadal podporządkowana tym samym 
celom — hegemonistycznym i wiel- 
komocarstwowym, 


DIALEKTYCZNA ANALIZA 
LENINOWSKIEJ 
DIALEKTYKI 


Leninowski etap w rozwoju filozofii 
marksistowskiej. Odpowiedzialny re- 
daktor F. T. ARCHIPCEW. Wyd. „Nau- 
ka”, Moskwa 1972, str. 439. 

etap w razwitii fiłosofii marksizma. Ot- 
at riedaktor F. T. Archip- 
cew). 

Ocena znaczenia myśli leninowskiej 
dla rozwoju współczesnej filozofii sta- 
nowi przedmiot niesłabnącej walki ide- 
ologicznej. Aktualna wartość dorobku 
Włodzimierza Lenina jest — przez sze- 
reg burżuazyjnych filozofów oraz przed- 
stawicieli prawicowego lub „ultralewi- 
cowego” rewizjonizmu — kwestionowa- 
na ze względu na podporządkowanie 
myśli leninowskiej celom rewolucyjnej 
praktyki. Myśl leninowską przeciw- 
stawiają oni twórczości Marksa i En- 
gelsa lub każdego z nich z osobna, a 
także filozofii marksistowskiej ostatnich 
lat. Oznacza to dla współczesnego mark- 
sizmu-leninizmu konieczność podjęcia 
nie tylko zdecydowanej polemiki z tymi 
twierdzeniami, pełniącymi zresztą nie- 
dwuznaczne funkcje w systemie dywer- 
sji ideologicznej. Oznacza to ona również 
potrzebę teoretycznego uogólnienia do- 
robku leninowskiego w aspekcie histo- 
ryczno-filozoficznym oraz dalszego roz. 
poznania problemów podjętych w swo- 
im czasie przez Lenina i powiązania ich 
z najdonioślejszymi kwestiami epoki 
rewolucji naukowo-technicznej. 
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"Tak szerokie rozumienie zagadnień fi- 
lozofii leninowskiej charakteryzuje au- 
torów nowej publikacji z tego zakresu, 
przygotowanej przez filozofów radziec- 
kich przy współudziale marksistów z 
innych krajów socjalistycznych, w tym 
również i z Polski. Wspomniana publi- 
kacja zawiera najbardziej interesujące 
spośród ponad 120 referatów, wygłoszo- 
nych podczas naukowej konferencji zor- 
ganizowanej przez Akademię Nauk 
ZSRR w grudniu 1960 r. w Leningra- 
dzie, w związku z setną rocznicą uro- 
dzin W. Lenina. Jej ideą przewodnią 
jest podkreślenie znaczenia leninow- 
skiej spuścizny filozoficznej dla współ- 
czesności. Stąd konieczna w tego ro- 
dzaju wydawnictwach koncentracja u- 
wagi na kilku najważniejszych zagad- 
nieniach. Poszczególne rozdziały 
poświęcone są problemom historii le- 
ninowskiego etapu w rozwoju filozofii 
marksistowskiej, współczesnym zagad- 
nieniom leninowskiej dialektyki, logiki 
i teorii poznania, dialektyce marksizmu 
odniczych, aktualnym kwe- 
stiom materialistycznego rozumienia hi- 
storii, problematyce świadomości spo- 
łecznej i kultury oraz współczesnemu 
znaczeniu leninowskich zasad krytyki 
filozofii burżuazyjnej 1 cewizjonizmu. 


W krąg najistotniejszych zagadnień 
współczesnej filozofii marksistowskiej 
wprowadza czytelnika artykuł rektora 
Akademii Naule Społecznych przy KC 
KPZR M. Jowczuka pt. Historyczne 
nauki walki leninizmu a współczesność. 
Autor określa pojęcie leninowskiego 
etapu w historii marksizmu jako „in- 
ternacjonalistyczny, postępujący proces 


r 


twórczego i wszechstronnego rozwoju 
marksizmu w teorii i praktyce między- 
narodowego ruchu komunistycznego od 
końca XIX w. do naszych dni" (str. 
13). W swoich rozważaniach M. Jow- 
cuk wydobywa na pierwszy plan nie- 
rzerwalność związków leninizmu = 
twórczością Marksa i Engelsa, związ- 
ków, których fonmy najogólniej można 
scharakteryzować jako kontynuację, 
rozwój i obronę przed falsyfikacją. Jed- 
ność naukowego socjalizmu nie wyklu- 
cza jego wewnętrznego zróżmicowania 
oraz specyfiki leninowskiego etapu wo- 
bec marksowskiego. 


Zarówno autor wspomnianego arty- 
kułu, jak i inni filozofowie widzą odręb- 
ność dorobku bkenina w nadaniu filo- 
zofii marksistowskiej kształtu adekwat- 


nego do nowych potrzeb rewolucyjnego . 


ruchu robotniczego i współczesnej nau- 
ki, w dalszym rozwoju dialektyki jako 
nauki o najogólniejszych prawach roz- 
woju w nadaniu teorii odbicia nowej 
treści, w teoretycznym uogólnieniu re- 
wolucjij w przyrodoznawstwie, a także 
w zwrotnym oddziaływaniu leninow- 
skiej myśli filozoficznej na jej dalszy 
przebieg, we wzbogaceniu materializmu 
historycznego, zwłaszcza o analizę pra- 
widłowości przejścia od kapitalizmu do 
socjalizmu i budownictwa komunistycz- 
nego. 


Dialektyczne rozumienie związków 
specyfiki i jedności leninowskiego eta- 
pu oraz marksizmu jest wspólną cechą 
postawy badawczej autorów omawianej 
publikacji. Absolutyzacja specyfiki sta- 
nowi metodologiczną podstawę kwestio- 
nowania zasadności pojęcia „leninow- 
skiego etapu* przez teoretyków rewi- 
zjonizmu w rodzaju R. Garaudy'ego, E. 
Fischera czy filozofów skupionych wo- 
kół zagrzebskiej „Praxis”, którzy pra- 
wdę o uniwersalnym, internacjonali- 


| stycznym charakterze marksizmu-leni- 


nizmu próbują podważyć, dowodząc ko- 
nieczności „pluralistycznego* marksiz- 
mu. Polemika z rewizjonizmem w 
ogóle oraz współczesnymi  kierun- 
kami filozofii burżuazyjnej, zwła- 
szcza neopozytywizmu, jest charaktery- 
styczną cechą omawianej książki. Szcze- 
gólną jej wartość w tym aspekcie sta- 
nowi podjęcie problemów metodologii 
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leninowskiej krytyki myśli burżuazyj- 
nej i rewizjonistycznej. Podstawową 
dyrektywę metodologiczną stanowią tu 
sformułowane w Materializmie i em- 
piriokrytycyzmie znane leninowskie za- 
sady krytycznej analizy. Nie da się ich 
jednak pogodzić z jakimikolwiek utar- 
tymi schematami myślowymi, nie są one 
imperatywami, ale wytycznymi do roz- 
winięcia twórczej inicjatywy badawczej. 
Opierając się na systemie pozytywnych 
twierdzeń, dążą one do przezwyciężenia 
słabości krytykowanej teorii i udziele- 
nia odpowiedzł na postawione przez nią 
pytania. W tym ujęciu przeciwieństwo 
między idealizmem a materializnem nie 
ma charakteru absolutnego. Lenin — 
traktując idealizm jako formę rozwoju 
filozofii historycznie nieuniknioną w 
warunkach  antagonistycznego  społe- 
czeństwa — wskazywał na konieczność 
zróżnicowanego podejścia i oceny war- 
tości poznawczych różnych kierunków 
filozofii idealistycznej. Materialistyczna 
dialektyka, zastosowana jako instru- 
ment krytyki, przeciwstawiająca się ni- 
hilistycznej negacji  gnoseologicznej 
wartości idealizmu, jest przede wszyst- 
kim instrumentem poznania. Jak pisze 
jeden z autorów omawianego tomu T. 
Ojzerman, „leninowska krytyka naj- 
nowszej filozofii idealistycznej stanowi 
tundamentalne badanie jej różnorod= 
nych powiązań z innymi formami świa- 
domości społecznej, zwłaszcza z nauką 
i religią, których przeciwieństwo od- 
zwierciedla w aspekcie ideologicznym 
walkę między postępowymi i wsteczny- 
mi tendencjami rozwoju społecznego”. 
(str. 356). 


Polemika nie jest i nie może być ce- 
lem samym w sobie. Stanowi ona for- 
mę rozwoju filozofii, służącą przezwy- 
ciężeniu własnych i obcych ograniczeń 
w procesie poznania, jednym z przeja- 
wów dialektyki myślenia. Właśnie le- 
ninowska dialektyka, jako nauka o naj- 
ogólniejszych prawach rozwoju, meto- 
dologia poznania i teoria rewolucyjne- 
go przeobrażenia rzeczywistości, jest 
głównym bohaterem recenzowanej pub- 
likacji. Na szczególne podkreślenie za- 
sługuje fakt, że dla autorów tej książki 
występuje ona nie tylko jako przedmiot 
badania i opisu, lecz również jako meto- 
dologiczna podstawa sposobu myślenia, 
dzięki czemu otrzymujemy nie tylko 
książkę o dialektyce, ale również pod- 
ręcznik dialektycznego poznania. Doku- 
mentuje ona swą heurystyczną wartość 
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zarówno w zakresie logiki i teorii po- 
znania, jak i w aspekcie socjalnym czy 
antropologicznym. Przykładem jej etek- 
tywnego zastosowania może być artykuł 
M. Petrosjana, upatrujący istotę leni- 
nowskiej dialektyki poznania człowieka 
w jedności gnoseologicznych, socjalnych 
i antropologicznych momentów, czy też 
zwięzły szkie znanego polskiego filozo- 
fa Janusza Kuczyńskiego o leninowskim 
ujęciu kwestii narodowej, jak również 
szereg artykułów o wkładzie Lenina w 
rozwiązanie najważniejszych współcze- 
snych problemów  filozoficzno-metodo- 
logicznych, związanych między innymi 
ze strukturą naukowego poznania, jed- 
nością zmysłowych i logicznych, teore- 
tycznych i empirycznych instrumentów 
poznania, stosunkiem pojęć naukowych 
do obiektywnej rzeczywistości itp. Głę- 
bokie zrozumienie istoty leninowskiej 
dialektyki jest charakterystyczne dla 
autorów podejmujących rozważania nad 
sprzężeniem zwrotnym filozoficznej my- 
śli Lenina i przyrodoznawstwa. Teore- 
tyczny dorobek leninizmu coraz aktyw- 
niej wpływa na kierunki poszukiwań 
nauki, z drugiej zaś strony — osiągnię- 
cia współczesnej nauki odkrywają nowe 
treści, nowe znaczenia idel największe- 
go filozofa naszych czasów. Pisze o tym 
m. in. L. Bażenow, wskazując na zbli- 
żenie się przewidzianego przez Engelsa 
1 Lenina okresu, w którym przyrodo- 
znawstwo nie będzie mogło rozwijać się 
bez współpracy z filozofią. Zastosowa- 
nie bowiem materialistycznej dialektyki 
stało się warunkiem sine qua non roz- 
wiązania najistotniejszych kwestii przy- 
rodoznawstwa epoki rewolucji nauko- 
wo-technicznej, Dialektyka — podkre- 
śla Bażenow — jest metodologią nie 
tylko filozoficznego myślenia, ale 1 
przyrodoznawstwa, nauki w ogóle. Stąd 
wyrasta zrozumienie filozofii jako ko- 
niecznej strony jednolitego procesu 
naukowego poznania. Podobną myśl 
wyrażają G. Swiecznikow i I. Martyny- 
czew, formułując metodologiczną dyrek- 
tywę oparcia się filozofii na rezultatach 
nauk przyrodniczych. W tym aspekcie 
podejmują oni interesującą analizę nie- 
których filozoficznych problemów 
współczesnej nauki. 

Dziś, gdy nauka staje się bezpośrednią 
siłą wytwórczą, gdy odkrycia w dzie- 
dzinie energii atomowej i elektroniki 
kwantowej, powszechne zastosowanie 
cybernetyki determinują  przewarto- 


ściowanie tradycyjnych pojęć o przy- 
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rodzie, gdy prawidłowe określenie | 
wybór najbardziej efektywnych kierun- 
ków badań naukowych coraz bardziej 
wiążą się z problematyką gnoseologicz- 
ną — leninowska dialektyka rozwoju 
i jedności świata staje się jedyną fun- 
damentalną podstawą naukowego po- 
znania. 

Zasada materialnej jedności świata | 
jego wewnętrznych przeciwieństw jako 
dźwigni rozwoju stanowi również pod- 
stawową przesłankę materializmu hi- 
storycznego, W tym zakresie autorzy 
publikacji szczególną uwagę zwracają 
na problematykę zależności między su- 
biektywnymi a obiektywnymi czymnni- 
kami procesu historycznego i w związ- 
ku z tym na zagadnienia praw rządzą- 
cych tym procesem. Zgodnie z leni- 
nowskim rozumieniem złożoności sy- 
stemu subiektywnych i obiektywnych 
momentów współcześni marksiści zde- 
cydowanie występują przeciwko abso- 
lutyzacji przeciwieństw między tymi 
czynnikami. Z uznania współzależności 
tych stron społecznej rzeczywistości 
wychodzi A, Uljedow, znany radziecki 
psycholog społeczny, w swych rozwa- 
żeniach nad rolą świadomości społecz- 
nej. Udowadnia on, opierając się na 
wypowiedziach Lenina, że nie klasa, ale 
jej przejawiające się w działaniu wła- 
ściwości stanowią czynnik subiektywny. 
Dialektykę systemu korelacji między 
ekonomiką a polityką rozpatruje A. 
Frisz w artykule poświęconym metodo- 
logii analizy socjologicznej. Podkreśla- 
jąc, że działalność ekonomiczna leży u 
podstaw całego społecznego :mechaniz- 
mu, charakteryzuje on politykę „jako 
główną formę świadomego wyrażania 
klasowych interesów, jako decydujący 
czynnik funkcjonowania i rozwoju spo- 
łeczeństwa. 

Tego rodzaju podejście do zjawisk 
społecznych sprzyja ujawnieniu całej 
ich złożoności, całego bogactwa ich wza- 
jemnych powiązań 1 uwarunkowań. 
Wypracowanie takiego elastycznego in- 
strumentu poznania procesów społecz- 
no-historycznych oznacza — jak pisze 
W. Fiedotow — realizację swego rodza- 
ju testamentu Engelsa, który = wska- 
zując na konieczność koncentracji uwa- 
gi marksizmu w pierwszym okresie je- 
go rozwoju głównie.na zależności stery 
świadomości od procesów. materialnych, 
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konieczności uwarunkowanej potrzeba- 
mi walki z dominacją idealizmu w fi- 
lozofii — kreślił przed następnymi po- 
koleniami materialistów perspektywę 
wszechstronnego opracowania proble- 
mów aktywnego oddziaływania społecz- 
nej świadomości na przebieg procesów 
historycznych. Autorzy omawianej 
książki zgodnie podkreślają decydujące 
znaczenie idei Lenina dla realizacji te- 
go postulatu. Sama publikacja jest zre- 
sztą również formą jego urzeczywist- 
niania. Dzięki bogactwu podjętych 
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zagadnień, dzięki śmiałemu  stawia- 
niu pytań o najważniejsze sprawy 
współczesności, dzięki konsekwentnie 
dialektycznej metodzie rozwiązywania 
problemów jest ona dobrym świadec- 
twem adekwatności myśli marksistow- 
sko-leninowskiej wobec rzeczywistości, 
nieograniczonych możliwości poznaw- 
czych marksizmu-leninizmu, jego si- 
ły jako rewolucyjnej teorii działania 
człowieka. 


HENRYK ZIĘTEK 


„CAHIER$ DU COMMUNISME” 


(Miesięcznik teoretyczny i polityczny KC FPK) 


' Bez przesady można powiedzieć, że dia 
francuskiego ruchu robotniczego, dla ca- 
łej lewicy francuskiej rok 1972 był okre- 
sem istotnego przełomu. W wyniku wielo- 
letniej, konsekwentnej działalności komu- 
nistów francuskich zawarte zostało latem 
ub. r. porozumienie między partią komu- 
nistyczną | socjalistyczną, do którego 
przystąpiła również lewica partii radyka- 
łów. Przyjęty w wyniku tego porozumienia 
wspólny program rządowy, który partle te 
zamierzają realizować w razie zwycięstwa 
lewicy w wyborach, wskazuje drogę wyj- 
ścia z głębokiego kryzysu wszystkich stru- 
ktur kapitalizmu francuskiego, który boleś- 
nie odczuwają coraz szersze kręgi społe- 
czeństwa. Świadomość tego kryzysu stala 
się potężnym bodźcem, który przyspieszył 
I umożliwił zawarcie porozumienia między 
komunistami | socjalistami. Jest to zarazem 
początek nowego etapu, który otwiera 
możliwości zasadniczej zmiany kierunku 
rozwojowego Francji i przezwyciężenia ist- 
niejących sprzeczności. 


Przeglądając ubiegłoroczny komplet 
miesięcznika teoretycznego | politycznego 
KC FPK „Cahiers du Communisme”, mo- 
żemy sobie zdać sprawę z tego, jak dale- 
ce walka o osiągnięcie tych celów domi- 


nuje w całej działalności komunistów 


francuskich I jak głęboko są oni w tej 


walce zaangażowani. Program demokra- 
tycznego rządu zjednoczenia ludowego, 
opracowany | zaproponowany przez par- 
tię komunistyczną, później zaś wspólny 
program rządowy lewicy — oto temat, na 
którym skupia się działalność Ideologicz- 
na, polityczna | propagandowa FPK, a 
przede wszystkim jej głównych organów 
prasowych: dziennika „Humanite” i mie- 
sięcznika „Cahlers du Communisme”. Wy- 
jaśniane I Interpretowane są zarówno prze- 
słanki tego programu, sytuacja, która go 
zrodziła, jak też konkretne jego aspekty 
i wreszcie warunki jego realizacji. 

Dokonując krótkiego przeglądu treści 
„Cahiers du Communisme” za 1972 r., za- 
trzymajmy się więc przede wszystkim na 
tej tematyce. 


Wspominalilśmy wyżej o kryzysie, który 
w coraz szerszym stopniu ogarnia wszyst- 
kie struktury francuskiego społeczeństwa. 
Analizę źródeł | przejawów tego kryzysu 
podejmuje tow. Georges Frlisch- 
mann w artykule pt. „Wszechstronny 
kryzys obecnego społeczeństwa”, opubii- 
kowanym w numerze 1 (styczeń 1972). 


„Kryzys ten — stwierdza autor — nie 
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ogranicza się do aspektów ekonomicz- 
nych, chociaż one właśnie stanowią jego 
podstawowy element. Wzajemne powiąza- 
nie wszystkich elementów życia społeczne- 
go przekształca stopniowo kryzys ekono- 
miczny, społeczny, moralny I polityczny w 
kryzys całego społeczeństwa”, 


Taki jest wynik realizowanej od wielu 
lat polityki kapitału monopolistycznego, 
która doprowadziła I musiała doprowadzić 
do pogłębienia wszystkich sprzeczności 
kapitalizmu, do „przeciwstawienia intere- 
sów burżuazji monopolistycznej interesom 
wszystkich żywych sił narodu”. 


Głównymi przejawamł tego ogólnego 
kryzysu są — jak wskazuje tow. Frisch- 
mann: 


-—— kryzys społeczny, wyrażający się w 
gwałtownym zaostrzeniu walki klasowej; 


— zakłócenia w rozwoju gospodarczym, 
których najostrzejszym symptomem Jest u- 
trzymujące się bezrobocie i stałe obniża- 
nie zdolności nabywczej franka; 


= kryzys moralny, ogarnlający przede 
wszystkim coraz szersze rzesze młodzie- 
ży, która w konfrontacjł z otaczającą ją 
rzeczywistością, korupcją i zgnilizną sfer 
rządzących, z coraz to wybuchającymi ko- 
lejnymi skandałami I aferami traci wiarę 
w Jaklekolwiek wartości lub też podejmuje 
mniej lub bardziej świadomy bunt prze- 
clwko tym stosunkom; 

— kryzys polityczny, znajdujący wyraz 
w niezdolności ekipy rządzącej do sprosta- 
nia podstawowym problemom stojącym 
przed krajem I w realizowanych przez nią 
systematycznych próbach ograniczania de- 
mokracjł nawet w jej klasycznym wydaniu 
burżuazyjnym. 


Właśnie ten, naszklcowany w najwięk- 
szym skrócie proces pogłębiania I rozsze- 
rzania się kryzysu państwowo-monopoll- 
stycznego kapitalizmu we Francji stanowi 
Jeden z elementów nowego etapu, w Jakim 
znalazł się kraj w 1972 r. Drugim elemen- 
tem — co podkreśla członek Blura Poll- 
tycznego KC FPK tow. Francols Bil- 
loux w artykule „Wspólny program | 
działanie komunistów” (nr 10) — jest Ist- 
nienie wspólnego programu rządowego le- 
wicy. Program ten otwiera bowiem „pers- 
pektywę przejścia od dzisiejszej Francji 
kapitalistycznej do Francji socjalistyczne] 
dnia jutrzejszego”. 
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Porozumienie między głównymi siłami 
lewicy francuskiej — akcentuje tow. BII- 
loux — stało się możliwe m. in. jako re- 
zultat tego kryzysu: „Istotne zmiany doko- 
nały się stopniowo we Francji w wyniku 
polityki monopoli, w wyniku rozwoju walk 
i działalności Francuskiej Partii Komuni- 
stycznej. Wyciągająo wnioski ze swojego 
postępowania w przeszłości, Partla Socja- 
listyczna doszła do odrzucenia wszelkiego 
sojuszu z prawicą I do przyjęcia porozu- 
mienia sił lewicy w celu przekształcenia 
społeczeństwa”. 


Tym samym — stwierdza tow. Bliloux — 
została stworzona nowa sytuacja, uległy 
głębokiej zmianie elementy polityki fran- 
cuskiej. Wspólny program wskazuje bo- 
wiem wyraźnie, „co należy zrobić I Jak to 
należy uczynić, aby zrealizować głębokie 
zmiany, których pragną coraz liczniejsze 
rzesze Francuzów i Francuzek”. 


Z druglej strony program ten stanowi 
podstawę do zjednoczenia wszystkich sił 
ludowych, które jest konieczne dla poło- 
żenia kresu władzy wielkiego kapitału. 


Wspólny program — Jak to podkreśla 
ze szczególnym nacisklem autor — nie 
jest tylko mniej lub bardziej ograniczonym 
porozumieniem wyborczym. Przeciwnie, 
„chodzi tu o uroczyste zobowiązanie par- 
tił komunistycznej I partii socjalistycznej 
wespół z lewicą radykałów, podjęte wo- 
bec siebłe nawzajem Ii wobec całego kra- 
ju, Iż będą one razem | wespół z Innymi 
siłami demokratycznymi, które do nich się 
przyłączą, urzeczywistniać prawdziwy, re- 
alistyczny I wewnętrznie spójny program 
działania rządowego”. 


W realizacji tego zobowiązania szcze- 
gólna, awangardowa rola przypada partii 
komunistycznej. „Nie oznacza to — pisze 
tow. Billoux — że partia komunistyczna 
pretenduje do wyłączności | monopolu w 
walce o przemiany społeczne. Wręcz prze- 
ciwnie. Dążymy do trwałego I lojalnego 8o- 
juszu między klasą robotniczą, chłop- 
stwem, inteligencją, warstwam! średnimi 
miast I w tym kierunku działamy”. 


Realizm | konkretność wspólnego pro- 
gramu — to cechy, które szczególnie fra- 
pują. Dotyczy to również licznych materia- 
łów, które poświęcają poszczególnym jego 
aspektom  „Cahiers du Communisme". 
Spośród istotnych problemów życia spo- 


łeczeństwa francuskiego nie ma chyba ta- 
klego, co do którego nie znaleźlibyśmy 
odpowiedzi w programie. A odpowiedni- 
klem tych odpowiedzi I rozwiązań są arty- 
kuły I studia, analizy I Informacje zamiesz- 
czone na łamach bratniego pisma. Wy- 
mieńńmy tylko niektóre z nich. 


Podstawowa treść programu — to za- 
sadnicza zmiana kursu, budowa rozwinię- 
tej demokracji, stworzenie — jak Już 
wskazywaliśmy — przesłanek do przejścia 
od kapitalizmu do socjalizmu. Mówi o tym 
członek Blura Politycznego KC FPK tow. 
Jacques Duclos w artykule wstęp- 
nym numeru 2. Rozwija ten temat tow. 
Pierre Juquln w artykule pt. „Pro- 
gram rządowy | przejście do socjalizmu” 
w tym samym numerze. 


Szczególnie dużo uwagi „Cahiers du 
Communisme” poświęcają aspektom eko- 
nomicznym | społecznym programu. Po- 
stulowana w programie nacjonalizacja sze- 
regu kluczowych gałęzi ekonomiki francu- 
skiej stanowi podstawę, na której będzie 
sią dokonywał szybki postęp społeczny 
| gospodarczy —- wskazuje tow. Jac- 
quss Kahn w artykule pt. „Środki de- 
cydujących zmian — aby żyć lepiej” (nr 2). 
Nacjonalizacja ta będzie czymś nowym, 
ponieważ „obejmie swym zasięglem kiu- 
czowe gałęzie, którymi dotychczas dyspo- 
nuje bezpośrednio wielki kapitał prywat- 
ny, ale będzie ona również czymś nowym, 
ponieważ całość sektora znacjonalizowa- 
nego przestanie być podporządkowana po- 
trzebom monopoli kapitalistycznych, a sta- 
nie się najpotężniejszym polem działania 
demokratycznego zarządzania”. 


Zagadnieniu nacjonalizacji w powiąza- 
niu ze szczegółową analizą Je] aspektów 
ekonomicznych poświęcony Jest również 
artykuł tow. Jacques Brieóre pt. 
„Nacjonallzacja I efektywność ekonomicz- 
na” w numerze 4 „Cahiers du Communis- 
me”. Autor wskazuje, że w wyniku nacjo- 
nalizacji szeregu kluczowych gałęzi, postu- 
lowanej we wspólnym programie, nastąpi- 
łyby zmiany Jakościowe w funkcjonowaniu 
całej gospodarki, ogólny wzrost jej efek- 
tywności. 


Problemy polityki socjalnej dzisiejszej 
Francji w konfrontacji z zamierzeniami, 
sformułowanym! we wspólnym programie, 
omawia artykuł tow. Jean Brun w 
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11 numerze „Cahiers du Communisme”. 
Autor podkreśla szczególnie ścisiy zwią- 
zek między codzienną walką kiasy robotni- 
czej o poprawę jej warunków socjalno-by- 
towych a generalną batalią polityczną o 
zwycięstwo zjednoczonej lewicy i realiza- 
cję jej programu. Ta codzienna walka 
„Stwarza warunki przemlan, których żąda- 
Ją miliony Francuzów, ale których urzeczy- 
wistnienie zależne jest od szerokiej walki 
politycznej I ideologicznej przeciwko mo- 
nopolom. Nie oznacza to oczywiście, że 
naieży czekać z działaniem na zwycię- 
stwo lewicy I fundamentalną zmlanę poli- 
tyki. Przeciwnie, sytuacja obecna, na kilka 
miesięcy przed wyborami, sprzyja akcjom, 
które by zmuszały władze I monopole do 
nowych ustępstw, aby zahamować postę- 
pującą degradację warunków życia ludzi 
pracy”. 


Problemy spółdzielczości w rolnictwie 
francuskim — to temat artykułu tow. 
Emlle Portet w tym samym nume- 
rze omawianego miesięcznika. Spółdziel- 
czość odgrywa dużą rolę w rolnictwie 
francuskim. Obejmuje ona znaczny odse- 
tek produkcji zbóż oraz produkcji rynko- 
wej mieka | wina (które we Francji jest 
artykułem konsumpcji masowej). Napoty- 
ka jednak w swolm rozwoju liczne trudno- 
ści, będące — jak stwierdza autor arty- 
kułu — „głównie wynikiem opanowania 
sektora rolniczego przez kapitał państwo- 
wo-monopolistyczny. Toteż ograniczenie 
tej władzy w rezultacie demokratycznych 
posunięć nacjonalizacyjnych będzie sprzy- 
jało dalszemu rozwojowi kooperacji rol- 
nej”. Generalnie sprawom rolnictwa w 
świetle programu jest również poświęcony 
artykuł tow. Jean Flavien w nume- 
rze 1 pisma. 


W omawianych numerach „Cahiers du 
Communisme” znajdujemy również arty- 
kuły rozpatrujące w świetle zamierzeń 
wspólnego programu lewicy tak istotne dla 
dzisiejszej Francji problemy, jak sytuacja 
kobiet (artykuł tow. Collette Cou- 
lon w numerzs 10); sprawy młodzieży 
(artykuł pt. „O Inne życie dla młodzieży” 
tow. Roland Favaro w numerze 
2); zagadnienia kultury (,„Program, kultura 
ł jej przyszłość” plóra tow. Górard 
Belloln w numerze 3); obrony naro- 
dowej I polityki zagranicznej (również w 
numerze 3 — artykuły tow. Pierre 


173 


Przegląd międzynarodowy 


Villon „Program i obrona narodowa” 
ltow. Francols Bllloux pt. „Po- 
lityka zagraniczna — pokój i niezawisłość 
narodowa”). 


Do tego ostatniego zagadnienia pismo 
powraca jeszcze raz w artykule tow. Jac- 
ques Denis pt. „Francuska polityka 
zagraniczna | wspólny program”, zamie- 
szczonym w numerze 11. Ta szczególna 
uwaga nie jest przypadkowa. Wiadomo bo- 
wiem było, że przez wiele lat istniały po- 
ważne rozbieżności między komunistami 
a socjalistami w szeregu istotnych zagad- 
nień polityki zagranicznej. Właśnie z tymi 
rozbieżnościami wiązała m. in. swoje ra- 
chuby reakcja francuska, gdy liczyła, że 
komunistom I socjalistom nie uda się dojść 
do porozumienia. I właśnie fakt, że w na|- 
bardziej żywotnych dla Francji I dla po- 
koju światowego sprawach porozumienie 
takie, oparte na zasadach postępu |! demo- 
kracji, udało się osiągnąć, stanowi jeden 
z ważnych elementów zwycięstwa, które 
przekreśliło spekulacje prawicy. 


istnieje jeszcze jeden aspekt wspólnego 
programu o szczególnej wadze w dzisiej- 
szej sytuacji Francji, nad którym chcemy 
pokrótce się zatrzymać. Są to zagadnie- 
nia państwa | demokracji, których szcze- 
gółowej analizie poświęcone jest studium 
tow. Gilies Masson w 10 numerze 
„Cahiers du Communisme”. Kryzys struk- 
tur państwowych — stwierdza autor na 
wstępie — zaostrzył się po czerwcu 1969 r. 
(porażka de Gaulle'a w referendum Ii jego 
ustąpienie). Przejawami tego kryzysu są 
m. in. wzmocnienie roli egzekutywy I po- 
stępujące ograniczenie funkcji parlamen- 
tu, zaostrzające się antagonizmy wewnątrz 
aparatu państwowego, dalsze ograniczenia 
swobód demokratycznych | praworządno- 
ści. W tej sytuacji szczególnego znaczenia 
nabierają postulaty I koncepcje wspólnego 
programu, dotyczące tzw. „rozwiniętej de- 
mokracji”. 


„Rozwinięła demokracja — pisze tow. 
Masson — stanowi okres przejściowy mię- 
dzy państwowo-monopolistycznym kapita- 
llzmem a socjalizmem, podczas którego 
dokonuje się decydującego osłabienia po- 
zycji monopoli, przy czym kapitalistyczne 
stosunki produkcji nie zostają Jednak znie- 
slone. Przemiany w treści I formach pań- 
stwa, które umożliwi realizacja wspólnego 
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programu w okresie jednej leglsiatury, a 
więc w okresie nieco krótszym niż pięć 
lat, podniosą demokrację polityczną | go- 
spodarczą na nieosiągany dotychczas nl- 
gdy poziom”. 


„W wyniku demokratyzacji — podkre- 
śla dalej autor — treść państwa I forma 
organizacji władzy politycznej oraz kisro- 
wania mechanizmami gospodarczymi zo- 
staną zmodyflkowane..., chociaż nie będzie 
to oznaczało  fundamenłalnego  prze- 
kształcenia samej istoty państwa ani też 
wprowadzenia demokracji socjalistycznej. 
W tym okresie demokracja polityczna I go- 
spodarcza, zarazem rezultat | przedmiot 
walki klas, a więc broń w tej] walce, ujawni 
z pełną siłą hamulce, Jakimi są kapitall- 
styczne stosunki produkcji dla rozwoju 
demokracji. Nastąpi chwila, kledy więk- 
szość narodu będzie decydowała o przej- 
ściu do socjalizmu...” 


* 


Zatrzymaliśmy się nieco szerzej na pod- 
stawowym wątku, który w chwili obecnej 
dominuje w pracy Ideologiczno-propagan- 
dowej parti! francuskiej | którego wier- 
nym odbiciem jest treść jej miesięcznika 
teoretycznego. Chcielibyśmy Jednak za- 
sygnallzować czytelnikowi, że szeroki wa- 
chlarz problemów oświetlanych przez „Ca- 
hlers du Communisme” bynajmniej nie e- 
granicza się do tego wątku. Przede wszy- 
stkim znajdujemy w stałej rubryce pisma 
zatytułowanej „Studia | eseje” szereg o- 
pracowań na tematy ogólnoteoretyczne I 
Ideologiczne. 


A więc w numerze 4 ciekawy esej tow. 
Vincent Labeyrie pt. „Kryzys śro- 
dowiska czy też kryzys gospodarki kapi- 
talistycznej”, w którym autor przeciwsta- 
wia się fałszywemu dylematowi, który za- 
warty jest w pytaniu: wzrost gospodar- 
czy czy ratowanie środowiska naturalne- 
go. W swolch rozważaniach autor wskazu- 
je społeczne uwarunkowanie procesu nisz- 
czenia przyrody. Korzenie tego procesu 
tkwią bowiem w gospodarce kapitalistycz- 
nej. W numerze 3 znajdujemy obszerne 
studlum pióra tow. Francols Hln- 
cker na temat współczesnej Ideologii 
goszyzmu. W numerach 9, 10 I 11 cyki ar- 
tykułów I esejów związanych ze 100-ie- 


ciem francuskiego wydania „Kapitału”, w 
których szereg autorów rozpatruje zarów- 
no wpływ myśli marksowskiej na kształto- 
wanie się ruchu robotniczego we Francji, 
jak też zastosowanie ekonomicznych nauk 
Marksa do współczesnej rzeczywistości te- 
go kraju. Ponadto w rubryce tej porusza- 
ne są tematy filozoficzne, socjologiczne i 
światopoglądowe. 

Wiele uwagi plsmo udziela problematy- 
ce międzynarodowej. Wśród artykułów po- 
święconych zagadnieniom krajów socjali- 
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stycznych znałdujemy również obszerne 
sprawozdanie z VI Zjazdu PZPR pióra tow. 
Francis le Gal, członka delega- 
cji FPK uczestniczącej w obradach nasze- 
go zjazdu. 


Wartościowym uzupełnieniem „„Cahiers 
du Communisme" jest publikowana regu- 
larnie kronika ważniejszych wydarzeń oraz 
rubryka dokumentacyjna z uchwałami | 
postanowieniami centralnych instancji par- 
tli. (wi) 


Przegląd wydarzeń kulturalnych 


Konstruktor rakiet 
(Tysięczny film radziecki w Polsce) 


„Ujerzmlenie ognia” Daniła Chrabro- 
wickiego zajmie z pewnością szczególną 
pozycją w kronikach naszego kina, I to 
nie tylko dlatego, że okazał się jubileuszo- 
wym — tysięcznym flimem radzieckim 
prezentowanym polskiej publiczności. 


Jest to epicko pomyślany komentarz do 
naszej wiedzy o pionierskich oslągnię- 
ciach Związku Radzieckiego w realizacji 
marzeń człowieka o jego obecności w ko- 
smosie. Autor scenariusza „Dziewięciu dni 
jednego roku” w „Ujarzmieniu ognia” z 
rozmachem kreśli drogę swego bohatera 
od młodzieńczych marzeń o konstrukcji 
samolotów po największe sukcesy w dzie- 
dzinie konstrukcji rakiet, które zapocząt- 
kowały epokę lotów kosmicznych. Jedno- 
cześnie szkicuje drogą rozwojową kraju, 
któremu zasady ustrojowe socjalizmu w 
ciągu niespełna pięćdziesięciu lat pozwo- 
liły wysunąć sią na czołowe miejsce wśród 
naukowo-technicznych mocarstw współ- 
czesnego świata. Ale nawet te dwie war- 
stwy nie wyczerpują problematyki tllmu. 
Już od pierwszych ujęć zostajemy wpro- 
wadzeni w zasadnicze kwestie etyczno- 
-moralne plonierów rozwoju naukowego 1 
technicznego. 

Bohaterów filmu reżyser zaczyna bowiem 
przedstawiać przez określenie ich miej- 
sca w sporze na temat podjęcia lub 
wstrzymania kolejnego eksperymentu ra- 
kietowego. Dyskusja jest ostra, a ujaw- 
niają się w niej zarówno odmienne tempe- 
ramenty I charaktery, Jak I różne wyobra- 
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żenia o granicy naukowego ryzyka I od- 
powledzialności za eksperyment. Pasja 
badawcza I konstruktorska każe Śmiało 
wyznaczać nowe cele I! sięgać po to, 
czego nikt Jeszcze nie osiągnął, a ludz- 
kle poczucie odpowledzialności I racje 
państwowe nakazują rozwagą, zwłaszcza 
kiedy każda pomyłka lub niepowodzenie 
grozi najpoważniejszymi konsekwencjami. 


Ta partla fllmu świetnie charakteryzuje 
teraźniejszość, czyll punkt dojścia bohate- 
rów opowieści I ich kraju. Na tę płaszczy- 
znę czasową reżyser powróci jeszcze w 
epilogu. Między ekspozycją a finałem u- 
sytuuje zaś wielką sekwencję retrospek- 
tywną, w której ukaże, jak ten punkt doj- 
ścia osiągnięto. 

W okolicy małej mieściny nadmorskiej 
Andrlej Baszkircew odbywa lot na szy- 
bowcu domowej konstrukcji. Niepowodze- 
nie jest nieuniknione, ale go nie zniechę- 
ca, lecz moblllzuje do zdobycia wiedzy w 
celu uniknięcia podobnych doświadczeń 
w przyszłości. Od tego zdarzenia zaczyna 
się opowieść o życiu I dziele Baszkirce- 
wa. Ma Jednak to zdarzenie także szerszy 
sens flimowy: Jest bowiem ważne zarówno 
z punktu widzenia akcji, Jak I sposobu cha- 
rakteryzowania postawy życlowe| główne- 
go bohatera, Jego konstrukoji psycholo- 
glcznej, sposobu myślenia I reagowania. 
Jednocześnie zaś określa strukturę dra- 
maturgiczną opowleści. Przez łańcuch tego 
typu zdarzeń wchodzimy z bohaterem w 
kolejne etapy Jego życia I dokonań, w hil- 


storię jego kraju, w klimat I atmosterę 
czasów. 

Podobnie, jak po doświadczeniu z szy- 
bowcem, zachował się Baszkircew w la- 
tach wojny. Gdy Niemcy zbombardowali 
kierowaną przez niego tabryką katlusz, 
władze polecą zorganizowanie za Uralem 
zakładu remontów sprzętu wojskowego — 
remonty będzie oczywiście prowadził, ale 
rozwinie również produkcję nowych ka- 
tusz. Gdy zaś się okaże, że budowana 
według jego założeń konstrukcyjnych ra- 
kleta nie ma większych perspektyw roz- 
wojowych, krytyczna analiza własnych 
projektów nie zniechęci go, lecz przeciw- 
nie — stanle się twórczą inspiracją ldel 
raklety wielostopniowej, tej samej, która 
później wyniesie w kosmos  plerwsze 
sputniki I pierwszego człowieka. Zdolność 
koncentracji woll I umysłu w momentach 
porażek lub niepowodzeń — to naczelna 
cecha Jego osobowości. 

Zdarzą się jednak w blogratll bohatera 
filmu okresy, kledy do wytrwania przy po- 
czątkowych postanowieniach nie wystar= 
czy wspomniana wyżej zdolność. Tak za- 
pewne było w Magnitogorsku, budowa- 
nym łopatami I wysiłkiem ramion. Mło- 
dzieńcze marzenia mogły wówczas wydać 
się Jeszcze trudniejsze do urzeczywistnie- 
nia niż w rodzinnej mieścinie. Ale wła- 
śnie tam, w „Magnitce”, usłyszał po raz 
plerwszy © opracowanej przez Clołkowe 
sklego teoril lotów kosmicznych I mógł 
dokonać wyboru najważniejszego celu ży- 
cia. Podobnie było po serll nieudanych 
prób z nowym typem rakiet, gdy już nawet 
najbliżsi współpracownicy zwątpili w sens 
dalszych eksperymentów  angażujących 
setki konstruktorów, |Instytutów nauko- 
wych I zakładów produkcyjnych. Ale wła- 
śnie wtedy przyszła w sukurs zachęta do 
wytrwałości... 

Eplzod w Magnitogorsku, jak I poparcie 
ośrodków dyspozycyjnych w momentach 
krytycznych, ma w fllmie wszystkie zna- 


Przegląd wydarzeń kulturalnych 


mlona szczęśliwego zbiegu okoliczności. 
Jednocześnie jednak potwierdza reżyser- 
ską sugestię, że ta przypadkowość nie by- 
łaby do pomyślenia, gdyby kraj nie miał 
takiego dorobku teoretycznego, podobnych 
możliwości organizacyjnych i techniczno- 
-ekonomicznych. 

Gdyby film Chrabrowickiego był tanta- 
zją na temat fikcyjnych konstruktorów i 
nie wiązał się ściśle z wydarzeniami au- 
tentycznymi, można by powiedzieć, że re- 
żyserowi nie brak pomysłów do przydania 
opowieści dramatyzmu I uatrakcyjnienia 
fabuły, przez co efektowniej może uzasad- 
nić publicystyczne posłanie „Ujarzmienia 
ognia”. Ale chociaż bohaterowie filmu nie 
noszą nazwisk twórców radzieckich eks- 
perymentów kosmicznych, to jednak moż- 
na ustaiić, Jacy ludzie użyczyli postaciom 
filmowym swolch biografil. Nie ulega np. 
wątpliwości, że pierwowzorem osobowym 
Baszkircewa jest słynny konstruktor Sier- 
gie| Korolew. Więcej — |Jak przyznaje sam 
reżyser — Korolew użyczył Baszkircewowi 
nawet cech swego charakteru. Nie ma na- 
tomiast potrzeby rozszyfrowania ważnie|- 
szych zdarzeń, bo ich związki z wyda- 
rzeniami autentycznymi są dla każdego o- 
czywiste, a w niektórych sekwencjach (fil- 
mu wręcz programowo dokumentalne. 

„Ujarzmienie ognia” — jak powiedziano 
na wstępie — jest filmowym komentarzem 
do naszej wledzy o plonierskich oslągnię- 
clach Związku Radzieckiego w realizacji 
marzeń człowieka o Jego obecności w 
kosmosie. Można Jeszcze dodać, że Jest 
komentarzem cennym I przekonującym, bo 
mówi zarówno o sukcesach, jak I niepo- 
wodzeniach, bo daje wyobrażenie o mate- 
rlalne] I ludzkiej cenia kosmicznych sukce- 
sów. Szczerze | przekonująco wskazuje, 
Jak trudno być pierwszym, a przecleż nio 
tak nie uzmysławia ogromu dokonań, |Jak 
skala pokonanych trudności. 
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Przemiany „Teatru” 


W Polsce powstaje rocznie niewiele po- 
nad dwadzieścia filmów tabularnych, ale 
wokół tej raczej skromnej llościowo pro- 
dukcji rozwija się ruch czasopiśmienni- 
czy, odpowiadający rozmiarami przemye 
słom filmowym znacznie bardziej rozwi- 
niętym. Przeciwna tendencja charaktery- 
zuje szeroko pojętą dziedzinę życia te- 
atralnego: mimo bowiem rosnącego zna- 
czenia społeczno-wychowawczego teatru, 
mimo wzrastającego — także poza granl- 
cami naszego kraju — prestiżu polskiej 
sztuki teatru, czasopiśmiennictwo teatral- 
ne jest Ilościowo Skromne, a tym samym 
I niezdolne do wypełnienia wszystkich za» 
dań, jakie by pełnić mogło I powinno. 
Nie ma zwłaszcza plsma masowego, któ» 
re by w atrakcyjnej formie podjęło trud 
popularyzacji sztuki teatru wśród szerokich 
rzesz jej aktualnych I potencjalnych od- 
biorców. Sytuacja jest w efekcie parado- 
ksalna: clekawość teatru wśród  pu- 
bliczności masowej została zredukowe- 
na niemal wyłącznie do rzeczywiście 
spontanicznego zalnteresowania aktorem, 
a i to tylko takim, który zyskał popularność 
poprzez telewizję — podczas gdy wiado- 
mo, że bez dobrego teatru, bez dobrej 
szkoły teatru dramatycznego, znajdującej 
się u podstaw całego gmachu kultury 
widowiskowej w Polsce, nle mógłby 
istnieć i rozwijać się, a przynajmniej nie 
mógłby uzyskać dzisiejszej popularności 
także ten ceniony, lublany, szanowany 
Teatr TV. 


Koło zamyka slę więc, a przy tym wle- 
my, że ples został pogrzebany poza Jego 
obwodem. Niedawno uczestniczyłem w 
niezwykle pouczającym, przynajmnie] dla 
mnie, spotkaniu kierownictwa Teatru Dra- 
matycznego z przedstawicielami załogi 
FSO na Żeraniu; rozmawiano o sztuce 
Ignatlja Dworiecklego „Człowiek znikąd”, 
zresztą przyjętej z aplauzem przez pra- 
cowników fabryki. Większość obecnych na 
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spotkaniu rozpoznawała w Gustawie Ho- 
łoubku przede wszystkim znanego aktora 
telewizji, gdy w istocie wiadomo, że arty- 
sta ten jest prawdziwie wybitnym aktorem 
właśnie w teatrze. Inna sprawa, że takie 
spotkania, jak owo właśnie na Żeraniu, 
spełnią być .może w przyszłości niektóre 
funkcje popularyzacyjne. Funkcje, |akle 
normalną koleją rzeczy powinny by przy- 
paść chętnie czytanemu, masowemu pl- 
smu teatralnemu, którego Jak dotychczas 
nie posladaliśmy. 

W minlonym roku Jedno z grupy nie- 
licznych polskich czasopism teatralnych, 
a jedyne" przynajmnie]j de nomine adreso- 
wane do szerszego grona czytelników, 
mlanowicie dwutygodnik „Teatr”, doko- 
nało próby zbliżenia do naszkicowanego 
ideału pisma, popularyzującego zjawiska 
l motywy kultury teatralnej wśród czytel- 
ników nie wyspecjalizowanych. 


Z początkiem roku klerownictwo re- 
dakcji (ze zmianą winiety, układu tre- 
ściowego I graflcznego od numeru 4 po- 
cząwszy) objął Witold Filler, znany kry- 
tyk, redaktor działu teatralnego „Kultu- 
ry”, autor cenionych książek z pogranicza 
naukowej teatrologii I historycznego eseju 
teatralnego, który u progu swej drogi 
twórczej także był aktorem. Oczywiście, 
na decyzję o podjęciu trudnej próby prze- 
modelowania pisma, mającego określoną 
tradycję, ukształtowaną przez Edwarda 
Csató —— wpłynęły nie tylko względy for= 
malno-personalne. Wieloletnia tendencja, 
którą tu określam mianem „tradycji Ed- 
warda Csató”, tyleż bowiem była godna 
uznania, co I krytyki. „Teatr” był pismem 
eselstycznym, niemal naukowym, ze skłon- 
nością do akademickiego traktowania zja- 
wisk kultury teatralnej I jako takle poło- 
żyło oczywiście niemałe zasługi, stymulu- 
jąo w znacznym stopniu poziom refleksji 
krytycznej I autokrytycznej w polskim śro- 
dowisku teatralnym, będąc rzetelną szkołą 
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dla niejednego krytyka ltp. Zarazem był 
jednak „Teatr” pismem w pewnym sensie 
zamkniętym. Język, jaki obrało, z góry 
niejako ograniczał jego zasięg, a oddaie- 
nie od żywego, bleżącego nurtu życia te- 
atralnego stęplało ostrze sądów I odbierało 
mu tych czytelników, którzy nade wszyst 
ko cenili soble Informację I aktualny ko- 
mentarz. W rezultacie stał się „Teatr” 
— mimo nieco odmiennych niż „Dialog” 
czy „Pamiętnik Teatralny" zalnteresowań 
tematycznych — Jednym z kllku pism o 
niewielkim nakładzie, adresowanych do te- 
go samego, zresztą stosunkowo nieliczne- 
go, kręgu odbiorców rekrutujących się z 
zawodowego środowiska teatralnego i z 
humanistyki uniwersyteckiej. Już nawet 
aktorzy sięgali do niego rzadziej; zaledwie 
10 proc. premier teatralnych w Polsce mo- 
gło llczyć na wyczerpującą, merytoryczną 
(a przy tym znacznie spóźnioną) anallzę 
na łamach „Teatru”. 
Filler, z temperamentu także działacz 
polityczny I dziennikarz, przybył do re- 
dakcjj z wizją odmienną. Wlerzył, że 
„Teatr” — podobnie jak teatr — obcho- 
dzić powinien wielu ludzi, także spoza ści- 
słego grona bezpośrednio zalnteresowa- 
nych twórców. Wierzył, że należy skrócić 
odległość dzielącą łamy pisma od tego, 
co wyżej określiłem Jako żywy, bieżący 
nurt życia teatralnego — I, szerzej, kul: 
turalnego kraju. Że Istnieją nie tylko Pa- 
ryż, Warszawa I wybrane dwa—trzy teatry 
pozastołeczne, ale że jest cała sieć roz- 
legła teatrów I środowisk teatralnych w 
Polsce bardzo aktywnych I często zapo- 
znanych. Że są dziedziny kultury teatral- 
ne] niemal nie wyzyskiwane przez politykę 
społeczną, Jak choćby jej możliwości wy- 
chowawocze, drzemiące na ogół w zanied- 
bywanych, a niemal zawsze zrutynizowa- 
nych. związkach teatru ze szkołą, z mło- 
dzieżę, Jak je| możliwości oddziaływania 
Ideowo-politycznego 1 kształtowania sa- 
mowledzy społeczeństwa socjalistycznego. 
Że wreszcie współczesna kultura teatral- 
na — to także (akle zjawiska, jak teatr 
iaktor w telewizji, jak aktor I tormy pa- 
rateatralne w radiu, na estradzie. 
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Oczywiście rozpoznanie to (sądzę, że 
trafne) tyleż było zasługą nowego reda- 
ktora naczelnego „Teatru”, co I tej części 
środowiska teatralnego, które — w pełni 
doceniając korzyści, płynące z posiadania 
aż trzech pism specjalistycznych lub nie- 
malże specjalistycznych — dostrzegało za- 
razem brak pisma otwartego, żywszego, 
bardziel publicystycznego i informacyjne- 
go, odnoszącego teatr I życie teatralne 
kraju do całości polityki społecznej I kule 
turalnej państwa I partii. 

Jeden rok, I to niepełny, nie usprawie- 
dliwi próby udzielenia ostatecznej odpo- 
wiedzi na pytanie, co I w jakim stopniu 
udało sią w „Teatrze” zmienić na lepsze 
— w sensie zbliżenia pisma do nowego 
modelu. Dorobek tego okresu pozwala za- 
ledwie na ukazanie nowych tendencji re- 
dakcyjnych, które znalazły wyraz na ła- 
mach pisma, a są zapowiedzią dalszych 
korzystnych mutacji. Przy tym wszakże jed- 
no trzeba powiedzieć na wstępie: rok 1972 
nie przyniósł spodziewanej zmiany statusy 
pisma, ani też nie udało się w tym czasię 
związać go z taką techniką poligraticzną, 
która by skróciła zbyt długi, a właściwie 
katastrołalnie długi cyki produkcyjny. Do- 
piero w roku bieżącym dwutygodnik zo- 
stanie przekształcony w tygodnik I zyska 
być może znaczne skrócenie cyklu pro- 
dukcyjnego (dziś — 6-tygodniowego), co 
umożliwi mu owo uczestnictwo w bleżą- 
cym nurcie życia teatralnego I podniesie 
rangę |ego wystąpień publicystycznych 
oraz krytycznych, a także przyspieszy prze- 
kazywanie Informacji. Nieaktualna Informa- 
cja nie może liczyć na popyt; klucz do 
zasadniczego, zauważalnego wzrostu na- 
kładu pisma znajduje się obecnie poza 
redakcją — Inne bowiem warunki, poza 
technicznymi, zostały przez redakcję w 
znacznej] mierze spełnione. 

Należy do nich, wplerw od strony llo- 
ściowej, znaczny wzrost liczby publikowa- 
nych recenzji I omówień krytycznych — 
blisko 140 w ciągu roku, co oznacza, że 
co czwarta premiera w Polsce doczekała 
się omówienia na łamach „Teatru”. Przy 
tym o teatrze mówili w „Teatrze” nie tylko 
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krytycy I nie tylko ludzie teatru; zalnicjo= 
wano zwłaszcza wypowiedzi widzów, re- 
krutujących się z różnych kręgów spo- 
iecznych — od robotniczego do uniwer= 
syteckiego. Podjęte zostały Interesujące I 
skłaniające do refleksji próby reporter- 
skiej penetracji środowisk (np. robotni- 
czego), zmlerzającej do ustalenia rzeczy- 
wistego obrazu związków teatru ze spo- 
łeczeństwem I scharakteryzowania ocze- 
kiwań, jakie z teatrem wiążą jego przy- 
padkowi bądź potencjalni odbiorcy. Pisa- 
rze podjęli próby szkicowania sylwetek 
swych ulubionych ludzi teatru. Poeci pu- 
blikują w piśmie wiersze. 

„Teatr” przygotował w minlonym roku 
kilka wydań o określonej dominancie te- 
matyczno-problemowej. Spośród nich wy- 
mienię, jako politycznie najcenniejszy, nu- 
mer 17, poświęcony związkom teatru ze 
szkołą (z wywiadem min. Jerzego Kuber- 
skiego). Szkoła oczekuje od teatru, że sta- 
nie się on w większym niż obecnie stopniu 
szkołą życia I wiedzy o życiu współcze- 
snym — | z tego oczekiwania wynikają 
liczne ważne postulaty adresowane tak 
do teatrów, jak i do pisarzy. 

Ukazały się numery specjalne, poświę- 
cone życiu teatralnemu dwóch wielkich 
skupisk przemysłowych — Łodzi (nr 10, 
z wypowłiedzią I sekretarza Komitetu Łódz- 
kiego tow. Bolesława Kopersklego) I Ślą- 
ska (nr 21, z wypowiedzią tow. Jerzego 
Ziętka). Numery reglonalne układają się 
stopniowo w swolsty „raport o stanie te- 
atru w Polsce”, który — wzbogacony 
materiałami  publicystycznymi autorów 
„Teatru” = złoży się w przyszłości na 
cenny dorobek pisma uczestniczącego w 
programie ulepszania naszego życia w 
dziedzinie, którą reprezentuje, I za stan 
której w odpowiednim stopniu odpowla- 
da. 

Opublikowano także numery specjalne, 
poświęcone życiu teatralnemu ZSRR — 
w związku z 50-leciem powstania Kraju 
Rad (nr 22), zagadnieniom estrady I roz- 
rywki (nr 16), wreszcie Mollerowi (nr 13); 
tu, na marginesie, dodać by można, że 
„Teatr” był właściwie jedynym pismem w 
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Polsce, które w tak pięknej I pełnej tor 
mie uczolłe rocznicę genialnego pisarza 
I człowieka teatru. 


Spośród programowych założeń, Jakie 
„Teatr” stawiał przed sobą w tym nowym 
okresie — do najambitniejszych I najtrud- 
niejszych zarazem należy postulat ukazy- 
wania 1 stymulowania jedności teatru 
l czasu, w Jakim teatr działa. Czas to 
gwałtownych przemlan _ społecznych, 
kształtowania sią nowego społeczeństwa 
= w procesie Integracji wysiłków całego 
narodu, wyzwolonym po VI Zjeździe partii. 
Przykłady wielkich epok teatru w dziejach 
cywillzowanej ludzkości — teatru greckie- 
go, szekspirowskiego, mollerowskiego, te- 
atru Bogusławskiego w Polsce — dowo- 
dzą, że zawsze były to teatry silnie zwią- 
zane z duchem swego czesu, z treściami 
I problemami, jakle przynosiły częstokroć 
chwile. Nie stroniły od publicystyki, od 
dydaktyki nawet, a już nigdy nie dewa- 
luowały w swych hierarchlach tematu 
współczesnego. 


To samo zagadnienie, rozpatrywane hlo 
et nunc, I w związku z ambitnym założe- 
niem redakcji, okazuje całą ewą złożo- 
ność. Polskich sztuk współczesnych nie 
brak, ale brak niewątpliwie takich, które 
— zachowując walor dobre) literatury, wa- 
lor poetycki — skupiają uwagę szerokiej 
widowni, które angażują jej myśli I sumie- 
nia. Oczywiście, związki teatru z czasem 
I miejscem Jego działania są I muszą być 
wielorakie I bardziej złożone, jednak za- 
gadnienie repertuarowe wysuwa slę wśród 
nich na czoło; osławiony, a bynajmniej 
nie wymyślony kryzys widowni Jest Jego 
funkcją. „Teatr” pytał w ciągu roku pisarzy 
o zdanie w tej kwestii, stawiał Im kłopo- 
tllwe pytania, szkicował sylwetki dramea- 
turgów == uczynił więc wiele, choć trzeba 
tu również powiedzieć, że w ostatecznym 
rachunku nie od jednej redakcji zależy 
dalszy los tej problematyki. 

l na konileo — Już krótko — zagadnie- 
nie krytyki. Na łamach „Teatru” wypo- 
wladall się na ten temat dyrektorzy te- 
atrów, rzadziej sami krytycy, Jednak surową 


oceną krytyki w odniesieniu do |e| ocen 
ściśle teatrainych, kwestionującą jej kom- 
petencje I przydatność, dał tylko Jeden 
autor... ukryty pod pseudonimem. Trudno 
dziś powiedzieć, w Jakim stopniu zmienia- 
jący się „Teatr” może na nowo stać się 
szkołą krytyki — zarazem merytorycznej, 
tachowej, komunikatywnej; póki co w roku 
1972 „Teatr” ograniczył się do autorefle- 
ksjl. I do poszukiwania nowych plór, nie 
bez powodzenia zresztą. 

Chcę jeszcze zwrócić uwagę na rozbu- 
dowę działu krytycznego I Informacyjnego, 
traktującego o teatrze muzycznym w Pol- 
sce, a także na objęcie przez pismo pro- 


Przegląd wydarzeń kulturalnych 


blematyki estrady I! Teatru TV. Pozyskał 
„Teatr” dla tych dziedzin wiele nowych 
piór, w tym wybornych felietonistów, któ- 
rzy traktują o zagadnieniach i przejawach 
kultury masowej. 


* 


Przemiany „Teatru” trwają. Rok miniony 
wykazał, że odpowiadają one w dużym 
stopniu oczekiwaniom Środowiska i pub- 
liczności czytającej. Dalsze i również dla 
pisma ważne powinien przynieść rok bie- 
żący. 

MICHAŁ MISIORNY. 
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str. 488 
MIECZYSŁAW BLUSZTAJN 


W słowie wstępnym do swojej książki autor stwierdza, że militaryzacja 
Stanów Zjednoczonych sięga dalej i głębiej niż sugerować może analiza 
zjawisk, które obracają się w kręgu działalności tzw. „kompleksu militar- 
no-przemysłowego”. Jego zdaniem, Stany Zjednoczone stały się „państwem 
wojny” dlatego, że taka, a nie inna właśnie organizacja życia całego spo- 
łeczeństwa odpowiada interesom klas rządzących i utrwala ich panowa- 
nie. Innymi słowy, mamy w tym wypadku do czynienia z procesem, który 
bynajmniej nie rozwijał się w sposób żywiołowy, ale był świadomie ste- 
rowany przez ludzi, reprezentujących różne środowiska, nie tylko woj- 
skowych i „handlarzy śmierci”. Autor jest świadom faktu, że do tego, co 
nazywa „establishmentem”, zaliczyć należy nie tylko zawodowych po- 
lityków partii demokratycznej i republikańskiej, administrację cywilną 
1 wojskową, aparat ucisku, przedstawicieli wielkiego przemysłu i finan- 
sjery, ale również część działaczy związkowych, część prasy, radia i tele- 
wizji, niektórych przedstawicieli życia religijnego, niemałą grupę uczo- 
nych, intelektualistów, artystów. Zdaje on sobie również sprawę i z te- 
go, że amerykański „establishment ma oparcie w społeczeństwie, w „mil- 
czącej większości”, która stanowi w dzisiejszych Stanach Zjednoczonych 
polityczną rzeczywistość. Społeczeństwo amerykańskie nie jest oczywiście 
jednolite. Działają w nim poważne siły, które zarówno z obiektywnych 
przyczyn ekonomicznych, jak i z pobudek ideologicznych, politycznych, 
etycznych, religijnych itp. występują przeciwko polityce militaryzacji ży- 
cia gospodarczego i politycznego Stanów Zjednoczonych. 

"Ta prawidłowa moim zdaniem w ogólnych zarysach analiza sytuacji 
społeczno-politycznej Stanów Zjednoczonych skłoniła Mariusza Gulczyń- 
skiego do przyjęcia układu tematycznego pracy, która w pierwszych dwóch 
częściach poświęcona jest omówieniu wewnętrznej struktury kompleksu 
militarno-przemysłowego i motywacjom określającym jego stosunek do 
węzłowych zagadnień polityki wewnętrznej i zaęranicznej, a w trzeciej 
— zbadaniu przesłanek i szans przezwyciężenia obecnego stanu rzeczy. 

Wydaje mi się, że autor wywiązał się z postawionego sobie zadania. Ze- 
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brał on i usystematyzował w sposób przejrzysty i sugestywny bardzo ob- 
szerny materiał faktyczny i statystyczny, którym ilustruje swoje tezy. | 

A nie są to tezy optymistyczne. Po omówieniu genezy kompleksu mili- 
tarno-przemysłowego, historii powstania amerykańskiego przemysłu zbro- 
jeniowego i drogi, jaką przemysł ten przebył od czasów drugiej wojny 
światowej, po przeanalizowaniu struktury amerykańskiej administracji 
wojskowej i wszystkich agend bezpośrednio czy pośrednio z nią związa- 
nych, autor dochodzi do wniosku, że militaryzacja życia gospodarczego 
w Stanach Zjednoczonych była rezultatem świadomego wyboru i służy- 
ła określonym celom, jakie sobie postawiła amerykańska oligarchia. Zda- 
niem Gulczyńskiego burżuazja amerykańska traktuje aktywność militar- 
ną jako podstawowy czynnik podtrzymywania i pobudzania koniunktury, 
a więc i zatrudnienia. To z kolei posłużyło za bardzo wygodne narzędzie, 
aby narzucić amerykańskiemu światu pracy — jeśli nie całemu, to przy- 
najmniej tej części, która jest w jakimś stopniu uzależniona od produkcji 
zbrojeniowej — warunki sprzyjające identyfikacji jego dążeń z polityką 
„establishmentu”. Militaryzacja życia stwarzała więc niezbędne przesłanki 
polityczno-gospodarcze utrzymania pokoju klasowego. Waszyngtoński 
„Star” z 14 sierpnia 1972 r. cytuje wypowiedź robotnika z Fredericksburg 
(stan Zachodnia Wirginia), który na pytanie ankietera Samuela Lubella 
odpowiedział, co następuje: ,„To, co powiem, jest straszne, ale tak jest. 
Nasza gospodarka potrzebuje wojny. Powinno się zwiększyć wydatki woj- 
skowe, aby stworzyć więcej stanowisk pracy dla ludzi”. Niestety, poglądy 
takie w Stanach Zjednoczonych są dość szeroko rozpowszechnione. Ponad- 
to, stwierdza Gulczyński, niesłychany wzrost produkcji zbrojeniowej przy- 
czynił się do przerzucenia na barki państwa, a więc podatnika, wydatków 
na badania naukowe, służące prawie wyłącznie produkcji narzędzi śmierci 
i wprzęgnięciu w proces militaryzacji szerokich kół inteligencji nauko- 
wej i technicznej. Wreszcie rozbudowa potencjału wojskowego Stanów 
Zjednoczonych była niezbędnym warunkiem zabezpieczenia militarnego 
ekspansji kapitałów amerykańskich i utrwalenia imperialnych pozycji Sta- 
nów Zjednoczonych na świecie. 

Przygotowania do wojny, a w latach sześćdziesiątych prowadzenie woj- 
ny stały się głównym interesem Stanów Zjednoczonych. Ta, jak ją autor 
nazywa, ,„garnizonowa ekonomika” wyraża się coraz większym zaabsorbo- 
waniem władz federalnych zadaniami militarnymi, wobec których zada- 
nia typu ogólnospołecznego schodzą na plan dalszy. Gros środków budże- 
towych państwo przeznacza na wydatki wojskowe, lwią część sum prze- 
znaczanych na rozwój nauki i techniki pochłaniają dziedziny związane 
bezpośrednio lub pośrednio ze zbrojeniami. Gulczyński jest zdania, że 
„mimo niższego udziału produkcji zbrojeniowej w całej produkcji prze- 
mysłowej i wydatków wojennych w produkcie narodowym stopień mili- 
taryzacji ekonomiki amerykańskiej jest współcześnie pod wieloma wzglę- 
dami większy i głębszy niż w następstwie krótkotrwałych okresów sze- 
rokiej mobilizacji przemysłu dla potrzeb wojennych w przeszłości”. 

Warto, moim zdaniem, skonfrontować tę ostatnią tezę autora z naj- 
świeższymi informacjami o planowanej polityce zbrojeniowej Stanów 
Zjednoczonych w latach siedemdziesiątych. Jak wynika z oficjalnych da- 
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nych, wydatki wojskowe wzrosły w Stanach Zjednoczonych począwszy od 
roku 1964 o 50 proc. i utrzymywały się w okresie 1968—1972 r. na po- 
ziomie 75—79 mld dolarów rocznie. W roku 1968 budżet wojenny po- 
chionął 9,4 proc. produktu społecznego brutto, ale w latach następnych 
ten stan rzeczy ulega stopniowo zmianie. W latach 1972 i 1973 sumy wy- 
datkowane na cele wojenne utrzymują się na poziomie 6,5 proc. amery- 
kańskiego produktu społecznego brutto. Zmienia się również wewnętrzna 
struktura amerykańskiego budżetu wojskowego. Rośnie udział wydatków 
osobowych kosztem wydatków rzeczowych na zakup sprzętu, badania na- 
ukowe jtp. Ale w Pentagonie nie załamuje się rąk. Na najbliższe dziesię- 
ciolecie przewiduje się udział wydatków wojskowych w produkcie społecz- 
nym brutto na obecnym poziomie 6,5 proc.; armię w sile około 2,2 mln lu- 
dzi; wydatki na sprzęt wystarczające, by przezbroić praktycznie wszystkie 
rodzaje broni. 

Plany te są tym wymowniejsze, że dotyczą okresu postwietnamskie- 
go. W Pentagonie zatem zakłada się, że zakończenie wojny w Wietnamie, 
obciążającej w około jednej trzeciej budżet wojskowy Stanów  Zjed- 
noczonych w latach sześćdziesiątych, zwolni fundusze, które zostaną pra- 
wie w całości przeznaczone na przezbrojenie i wyposażenie armii ame- 
rykańskiej w najnowocześniejszą broń. Lotnictwo strategiczne będzie mo- 
gło otrzymać wreszcie nowy bombowiec typu B-l, lotnictwo myśliwskie 
nowy samolot typu F-15, marynarka wojenna nowy samolot typu F-14, 
siły lądowe zostaną wyposażone w nowe, ulepszone helikoptery noszące 
kryptonim UTTAS, marynarka otrzyma nowe niszczyciele uzbrojone w 
broń rakietową, znane pod kryptonimem DD963, atomowe okręty podwod- 
ne otrzymają nowe rakiety typu Posejdon, a na wyrzutniach lądowych 
zostaną ustawione rakiety o wieloczłonowych samodzielnych głowicach 
atomowych. Boeing, Grumman, General Dynamics, North American Rock- 
well, Lockheed, Northrop mogą więc być spokojni o swoje interesy, a wraz 
z nimi dziesiątki tysięcy mniejszych i większych firm pracujących na za- 
mówienie Pentagonu. 

Tak więc niec nie świadczy o tym, że wraz z zakończeniem wojny wiet- 
namskiej nastąpi jakościowa zmiana amerykańskiej polityki zbrojeniowej. 
Co więcej, za mało jest dotychczas oznak, że społeczeństwo amerykań- 
skie w swojej masie zaczyna uświadamiać sobie negatywną rolę milita- 
ryzacji życia gospodarczego. Administracja amerykańska i pozostające na 
jej usługach prasa, radio, telewizja usiłują — zresztą nie bez powodze- 
nia — utrzymać mit o potrzebie rozbudowy siły militarnej Ameryki. Na- 
dal lansuje się tezę, że Ameryka nie stoi wobec wyboru ,„masła czy ar- 
mat”, że jest dostatecznie bogata, by sobie pozwolić na jedno i na drugie. 

Tymczasem jednak konsekwencje pogłębiającej się od blisko 25 lat 
militaryzacji życia dają o sobie znać z coraz większą siłą. Czytelnik znaj- 
dzie w książce Gulczyńskiego bogaty materiał ilustrujący narastanie zja- 
wisk kryzysowych w społecznym i gospodarczym życiu Ameryki, których 
źródła znajdują się w procesach przekształcania Ameryki w „państwo 
wojny”. 

Okazuje się, że inwestycje na cele wojskowe konkurują skutecznie z in- 
westycjami na cele pokojowe. Wystarczy powiedzieć, że w latach 1967— 
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—1969 wysokość wydatków wojskowych w stosunku do globalnych wy- 
datków inwestycyjnych na środki trwałe wynosiła w Stanach Zjedno- 
czonych 52,8 proc., podczas gdy w Niemczech zachodnich wynosiła 14 proc., 
aw Japonii zaledwie 2,3 proc. Odnawianie środków trwałych mogło się 
więc odbywać w innych krajach szybciej niż w Stanach Zjednoczonych, 
to zaś pociągało za sobą nienadążanie Ameryki za wzrostem wydajności 
pracy w czołowych krajach kapitalistycznych świata. Jeszcze niedawno 
amerykańska produkcja przemysłowa mogła skutecznie konkurować na 
rynkach światowych mimo wyższego poziomu płac w USA, a to dzięki 
wyższemu poziomowi technologicznemu swoich wyrobów i wyższej wy- 
dajności swojej siły roboczej. Teraz ta przewaga należy już (poza pewny- 
mi nielicznymi dziedzinami) do przeszłości. Stany Zjednoczone po raz 
pierwszy od pół wieku znów mają poważny deficyt handlowy, pogłębiają- 
cy się deficyt bilansu płatniczego, który podkopuje zaufanie świata do do- 
lara. Dolar przestał być faktycznie wiodącą walutą światowego systemu 
walutowego. Wzrost inwestycji amerykańskich za granicą jest tylko czę- 
ściowo świadectwem ekspansywności amerykańskich monopoli, są one bo- 
wiem również dowodem rosnącej nieufności w niewyczerpaną żywotność 
i możliwości rozwojowe gospodarki amerykańskiej. 

Stany Zjednoczone nie są w stanie poświęcić odpowiednich środków 
na niezbędne inwestycje socjalne, następuje gwałtowna degradacja służby 
zdrowia, budownictwo mieszkaniowe nie może nadążyć za zaspokojeniem 
potrzeb ludności mniej zarabiającej. W roku 1971 zanotowano w Stanach 
Zjednoczonych spadek średniej długości życia dorosłych mężczyzn. 

A przecież w latach 1945—1971 USA wydały na cele wojenne zawrot- 
ną sumę 1300 mld dolarów. Za te pieniądze można byłoby zbudować dru- 
gie Stany Zjednoczone. 

Nie dającą się pogodzić sprzeczność między celami „państwa wojny” 
a rzeczywistymi potrzebami społeczeństwa amerykańskiego uświadamia 
sobie coraz więcej Amerykanów. Przyczyniła się do tego nie tylko klę- 
ska militarna w Wietnamie, rosnąca siła wspólnoty socjalistycznej, zmie- 
niający się na niekorzyść Stanów Zjednoczonych układ sił wewnątrz świa- 
ta kapitalistycznego i rosnący opór przeciwko neokolonialistycznym am- 
bicjom kapitału amerykańskiego w krajach trzeciego świata, ale również 
działalność postępowych kół amerykańskich: uczonych, pisarzy, artystów, 

studentów, działaczy związkowych, którzy podjęli w latach sześćdziesią- 
tych ciężki trud walki przeciwko oficjalnej propagandzie, demaskując 
zbrodniczą politykę Waszyngtonu w Wietnamie i jałowość forsowanego 
przez kompleks militarno-przemysłowy wyścigu zbrojeń. Warto być może 
przy tej okazji przypomnieć antywojenne marsze na Waszyngton, manife- 
stacje studenckie na czołowych uniwersytetach amerykańskich, odważne 
wystąpienia intelektualistów, akcję uczonych, którzy w niemałym stop- 
niu przyczynili się do podważenia planów administracji rozpętania wy- 
Ścigu zbrojeń w dziedzinie broni antyrakietowej. Coraz więcej Amery- 
kanów — zwłaszcza wśród młodego pokolenia — już nie wierzy 
w „amerykańską misję dziejową” i wyższość „amerykańskiego stylu 
życia”. Nie przemawia już do nich prymitywny antykomunizm oficjalnej 
propagandy, nie działa radziecki straszak. Zaczynają oni rozumieć nie- 
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odwracalność zmian, jakie zaszły na politycznej mapie świata od chwili 
zakończenia drugiej wojny światowej. Niejednokrotnie znają oni otaczają- 
cą ich rzeczywistość lepiej niż ich ojcowie i z rosnącym sceptycyzmem 
przyjmują tezę o amerykańskiej „demokracji”, manipulowanej przecież 
przez najróżnorodniejsze prywatne grupy interesów i ludzi nie podlegają- 
cych żadnej społecznej kontroli. 

Ale ich świadomość nie przekształciła się jeszcze w materialną siłę, zdol- 
ną do pchnięcia Ameryki na nowe tory. W poszukiwaniu politycznej al- 
ternatywy w swej większości nie wychodzili oni dotychczas poza ramy 
wyznaczone przez pozostającą u władzy oligarchię. Byli oni gotowi uwie- 
rzyć każdemu kandydatowi, niezależnie od tego, czy reprezentuje partię 
demokratyczną czy republikańską, który przyrzekał pokój i trochę więcej 
sprawiedliwości społecznej. Uwierzyli Kennedy'emu, który obiecywał 
otworzyć przed narodem amerykańskim nowe horyzonty, a zainicjował 
niesławną inwazję w Zatoce Świń, wierzyli Johnsonowi, który przyrze- 
kał pokój, a rozpętał jedną z najkrwawszych i najokrutniejszych wojen 
zaborczych w historii Stanów Zjednoczonych. Wiązali oni początkowo swe 
nadzieje z McGovernem, a w końcu, być może, głosowali na Nixona, ma- 
jąc na względzie obiecywany w Wietnamie pokój, który pod koniec paź- 
dziernika zdawał się być w „zasięgu ręki”. 

Nie lekceważę pozytywnych czynników występujących w amerykańskim 
życiu społecznym i politycznym i chcę wierzyć, że przyszłość należy do 
ludzi innych niż ci, którzy decydowali o światowej polityce Stanów Zjed- 
noczonych w ciągu ostatniego ćwierćwiecza. Jednak spadające na Hanoi 
i Hajfong bomby przypominają mi ciągle, że tymczasem w Białym Do- 
mu zasiada administracja republikańska z Richardem Nixonem, którego 
polityka zagraniczna pełna jest sprzeczności, nacechowana wiarą w ar- 
gument siły, zdolna do brutalnych reakcji i wyjątkowo odporna na 
humanitarne apele. Amerykańskie „państwo wojny” nie jest na pewno 
ani tworem monolitycznym, ani tworem trwałym. Ale Richard Nixon nie 
będzie tym, który naruszy jego podstawową strukturę. 

Książka Mariusza Gulczyńskiego przeznaczona jest przede wszystkim 
dla czytelników interesujących się współczesnymi Stanami Zjednoczony- 
mi. Specjalista znajdzie w niej oprócz bogatego materiału faktograficzne- 
go obszerną bibliografię, obejmującą najważniejsze pozycje, dotyczące 
omawianej przez autora problematyki. Ale można ją również polecić laiko- 
wi. Zawarte w niej informacje wyjaśniają wiele zagadnień, z którymi 
styka się każdy czytelnik codziennej prasy, a metoda zastosowana przez 
autora ma tę dodatkową zaletę, że prezentacja materiału pozostawia czy- 
telnikowi okazję do własnej refleksji. 
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SOCJOLOGIA 
ZAANGAŻOWANA 


WŁADYSŁAW MARKIEWICZ: Socjo- 
logia a służba społeczna. Wydawnictwo 
Poznańskie, Poznań 1972, str. 580. 


Najnowsza pozycja wydawnicza, któ- 
ra wyszła spod pióra Władysława Mar- 
kiewicza, jest jeszcze jednym dowodem 
współczesnego charakteru uprawianej 
w Polsce marksistowskiej socjologii i 
znaczącym argumentem w toczącej się 
dyskusji o wdrożeniową, aplikacyjną 
moc czy niemoc polskich socjologicz- 
nych opracowań i badań. 

Pesymistyczne stanowisko, zajmowa- 
ne przez niezbyt wielu dyskutantów, po- 
lega na podkreślaniu sytuacji kryzyso- 
wej w polskiej socjologii z powodu bra- 
ku ciekawych, odkrywczych czy synte- 
tycznych teorii współczesnych, które 
swym znaczeniem dorównywałyby teo- 
riom klasyków minionych stuleci. Wy- 
chodząc z założenia, że nie ma nie tak 
praktycznego, jak dobra teoria, twier- 
dzi się równocześnie, że również w sfe- 
rze zastosowań wyników badawczych — 
socjologowie reprezentują kiepski po- 
ziom, nie zaspokajają potrzeb społecz- 
nych, chronią się w mikroświat swego 
profesjonalnego środowiska, nie podej- 
mują drażliwych czy konfliktowych te- 
matów. 

Optymistyczne stanowisko, zajmowa= 
ne przez na ogół pogodnie usposobio- 
nych starszych socjologów czy sytych 
sukcesami wykorzystywanych wyników 
własnych badań i ekspertyz pokolenio- 
wo młodszych kolegów i towarzyszy, 
polega na umiarkowanym dostrzeganiu 
korzyści wynikających z ekstensywne- 
go i intensywnego rozwoju socjologii 

polskiej oraz akcentowaniu przydatno- 
ści badań opinii publicznej, analiz spo- 
łecznej struktury, dociekań nad spo- 
łecznymi zachowaniami dla szeroko To- 
zumianej praktyki społecznej, przede 
wszystkim w zakresie spraw gospodar- 
ki, kultury czy — o 00 nieco trudniej — 
polityki. 

Książka profesora W. Markiewicza 
jest w tej dyskusyjnej, kontrowersyj- 
nej sytuacji znakomitym argumentem 
wspierającym dowody na rzecz przydat- 
ności twórczej marksistowskiej posta- 
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gicznych analiz czy tylko socjologicznej 
refleksji dla rozstrzygania wielkich pro- 
blemów dynamicznej Polski współcze- 
snej i podejmowania równie doniosłych 
naukowych problemów nowocześnie u- 
prawianej humanistyki. 

To, co w tej książce się mieści, jest 
imponującym dowodem bardzo Tozle- 
głych zainteresowań współczesnego So- 
cjologa, zorientowanego na podejmowa- 
nie takich ważkich problemów, które 
wynikają z jego marksistowskiej per- 
cepcji przemian strukturalnych własne- 
go społeczeństwa i społeczeństw obcych 
oraz z przyjętego wzorca i roli społecz- 
nej socjologa-marksisty, który nie wy- 
obcowuje się od realnych problemów 
stosunków krajowych i międzynarodo- 
wych w miraże abstrakcyjnych koncep- 
cji i narzekań, tak charaktervstyvcznych 
dla wielu polskich publicystów, lecz an- 
gażuje się do „służby społecznej”, kon- 
tynuując w ten sposób wieloletnie tra- 
dycje sprzęgnięcia marksistowskiej so- 
cjołogii ze społecznikowskim  działa- 
niem na rzecz rozwiązywania starych 
i nowych problemów społecznych. 

Prawie  sześciusetstronicowa  książ- 
ka, starannie wydana przez Wydawnic- 
two Poznańskie, zawiera zgromadzony 
przez autora wieloletni dorobek badaw- 
czy i publicystyczny dotyczący w zasa- 
dzie politycznych i społecznych proble- 
mów stosunków krajowych i stosunków 
międzynarodowych oraz refleksji meto- 
dologicznych. Takie zestawienie retro- 
spektywne okazuje się bardzo przydat- 
ne co najmniej z dwóch powodów. Po 
pierwsze, dojrzeć można w zwartym 
wydawnictwie ogrom problemów i ana- 
liz wykonanych przez Markiewicza jako 
socjologa-badacza oraz socjologa-dzia- 
łacza. Wiele znojnych lat pracy orga» 
nicznej demonstrowanej przez W. Mar- 
kiewicza, chociażby na polu badań i 
ekspertyz niemcoznawczych, stanowi 
jaskrawy dowód poważnych orientacji 
współczesnych socjologów marksistów, 
którzy swą wiedzą i zaangażowaniem, 
nie tylko post factum. towarzyszyli pro- 
cesom migracji. adaptacji i integracji 
Polaków na Ziemiach Zachodnich, lecz 
byli z racji właśnie wysokiego poziomu 
wiedzy fachowej współtwórcami polity- 
ki uwieńczonej sukcesami zespolenia 
materialnego i psychicznego Ziem 
Północnych i Zachodnich z macie- 
rzą. Po drugie. takie zestawienie wie. 
lu artykułów, przemówień, referatów 
czy fragmentów publikacji zwartych 
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jest także ważkim argumentem w to- 
czącej się walce ideologicznej. Zresztą 
sam autor tego nie ukrywa, że wiele 
badań i analiz przez niego podjętych 
miało swą ideową motywację czy wręcz 
stanowiło odpowiedź na artykułowane 
oficjalnie społeczne zamówienie. Tak 
było z badaniami nad losami społecz- 
nymi reemigrantów polskich z Francji 
osiedlających się na Ziemiach Zachod- 
nich czy z podjęciem studiów niemco- 
znawczych z perspektywy socjologa czy 
naukowe zaangażowanie się w proble- 
my międzynarodowych ' stosunków, 
gdzie obecność socjologów jest już zgo- 
ła czymś wyjątkowym. Dlatego przy- 
znajemy rację W. Markiewiczowi, kiedy 
pisze, że ,..prace te powstały w więk- 
szości w toku mojego społecznego zaan- 
gażowania na polu organizacji nauki i 
jej upowszechniania oraz w wyniku u- 
czestnictwa w życiu politycznym. Są 
więc one jak gdyby produktem skrzyżo- 
wania zainteresowań badawczych auto- 
ra z jego działalnością społecznikow- 
ską” (fragment przedmowy napisanej w 
dniu 3 sierpnia 1971 r. chyba po skom- 
pletowaniu i selekcji recenzowanego 
wyboru). Oczywiście te ideowe treści, 
będące osnową całego zbioru, nie sta- 
nowiły przeszkody dla naukowego, o- 
biektywnego charakteru prezentowa- 
nych wyników badawczych i refleksji. 


Jak wiadomo z dat pieczołowicie ze- 
stawionych przez wydawcę, artykuły 
powstawały w różnych okresach powo- 
jennej historii politycznej Polski i dając 
świadectwo historycznemu sposobowi 
myślenia Markiewicza jednocześnie 
zdumiewają uważnego czytelnika swym 
ładunkiem przydatności dla dzisiejszej 
analizy toczących się spraw i proble- 
mów. Wprawdzie sam autor emocjonal- 
nie ceni sobie najwyżej dorobek pol- 
skich socjologów interesujących się 
Ziemiami Zachodnimi, to jednak na- 
szym skromnym zdaniem chyba na 
pierwszym miejscu należy postawić 
przydatność i aktualność dalekowzrocz- 
nych myśli, które wyszły spod pióra 
Markiewicza jako eksperta w zakresie 
spraw niemieckich. i 


To poważne zainteresowanie autora 
problemami Niemiec, państw niemiec- 
kich, stosunku do Niemców, miejsca 
kwestii niemieckiej na arenie między- 
narodowej, niemieckiego nacjonalizmu 
owocuje szczególnie udanie obecnie, 
kiedy w nowej sytuacji międzynarodo- 
wej potrzebne są niezbędne naukowę 
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przesłanki w celu modyfikacji polityki 
i postaw względem kwestii niemieckiej. 
W tym wypadku autor Socjologii a służ- 
by społecznej jest niezastąpionym eks- 
pertem, którego pasja poznawcza kwe- 
stii niemieckiej, zrodzona w toku bo- 
lesnej własnej biografii jako mieszkań- 
ca byłego Kraju Warty i byłego więźnia 
obozu koncentracyjnego, wsparta zosta- 
ła sumienną, metodyczną i bezpośred- 
nią znajomością problemów NRD czy 
Niemieckiej Republiki Federalnej. 


Naukowa publicystyka Markiewicza 
jest tak cenna, gdyż autor, wychodząc 
z marksistowskich przesłanek analizu- 
jących przemiany strukturalne, szcze- 
gólnie w strukturze państwowej, klaso- 
wej i psychicznej Niemiec, jest zdolny 
do formułowania wyważonych sądów 
nie tylko opisujących niemieckie prze- 
miany, niekiedy interesujące i budzące 
zdumienie, a niekiedy rodzące niepoko- 
je o kontynuowane niechlubne trady- 
cje, lecz jest zdolny do stawienia pro- 
gnoz i wysuwania także zaleceń czy 
ostrożnie formułowanych imperatywów 
dla polityków i ideologów zajmujących 
się naszymi zachodnimi sąsiadami. 


W tym dorobku szczególnie cenne, z 
naukoznawczego punktu widzenia, są 
artykuły obserwujące przemiany, orien- 
tacje i postawy demonstrowane przez 
zachodnioniemiecką socjologię. Jak 
wiadomo, socjologia Niemiec zachod- 
nich od pewnego czasu znów jest tą 
dyscypliną, która liczy się w Europie 
i która będąc zjawiskiem politycznym 
stanowi także instrument poznawczy 
samych Niemców i nieobojętny czynnik 
politycznego status quo czy politycznych 
transformacji. Socjologia ta spełnia po- 
dwójną rolę, gdyż spojrzenie na Niemcy 
zachodnie przez socjologiczne pryzma- 
ty umożliwia poznanie niemieckiego 
społeczeństwa, a z kolei badanie samej 
socjologii pozwala lepiej zrozumieć nie- 
mieckie dylematy, chociażby w tak 
przykrych dla dumnych Niemców spra- 
wach, jak system wyższego i średniego 
szkolnictwa, od lat czekający na refor- 
mę I miliardowe finansowanie lub też 
kontestacja zachodnioniemieckiej mło- 
dzieży Kolonii, Frankfurtu, Hamburga 
czy Berlina Zachodniego. 

Wynikająca ze społecznego I politycz- 
nego zaangażowania autora wiedza o 
współczesnych państwach niemieckich, 
przekazywana fachową ręką czytelniko- 
wi recenzowanej książki, może wiele u- 
czynić dla racjonalnego poznania i zno- 
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zumienia kwestii niemieckiej. To pozna- 
nie i zrozumienie może nie tak jest 
potrzebne Polakom, jak tym spośród 
wielu polityków i badaczy z zachodnie- 
go kręgu, którzy nadal nie rozumieją 
politycznej historii niemiecko-polskich 
stosunków i z trudem tylko przyswaja- 
ją sobie uparte fakty o prawie Polaków 
do Ziem Zachodnich, © jednorodności 
narodowej społeczeństwa polskiego, © 
nowej patriotycznej,  antynacjonali- 
stycznej mentalności przeciętnego Po- 
laka czy też socjalistycznych przemia- 
nach zarówno w Polsce, jak również 
w NRD. Jest to nie bez znaczenia w to». 
czącej się walce ideologicznej. 


Niemniej cenne są prace o charakte- 
rze metodologicznym, które w postaci 
rozpraw o współczesnym neomarksiz- 
mie, o roli Karola Marksa czy kwestii 
narodowej w dziełach W. I. kenina sta- 
nowią znakomity przykład filozoficz- 
nych zainteresowań polskich humani- 
stów i dowód na tezę, iż nie eposób 
uprawiać socjologii bez filozoficznej 
wiedzy | humanistycznej kultury, wąska 
bowiem perspektywa empiryczna, tak 
charakterystyczna dla wielu polskich 
socjologów, jest obca Władysławowi 
Markiewiczowi jako postawa teoretycz- 
nie bezpłodna 1 wiodąca na manowce 
— zarówno warsztatowo, metodologicz- 
nie, jak również z tytułu przydatności 
socjologii w służbie społecznej. 


Do tego cennego nurtu metodologicz- 
nego, stanowiącego ostatnią część książ- 
ki Markiewicza, zaliczamy także pio- 
nierskie rozprawy, publikowane jako 
efekt naukowych posiedzeń ekspertów, 
dotyczące problematyki stosunków mię- 
dzynarodowych, które interesowały au- 
tora jako dyrektora Instytutu Zachod- 
niego w Poznaniu i jako uczonego ak- 
tywnego w polityce międzynarodowej i 
długoletniego współpracownika Instytu- 
tu Spraw Międzynarodowych. Przed- 
miot tych zainteresowań jest bardzo 
trudny jako pole badań naukowych | 
dlatego też porządkujące refleksje pro- 

fesora Markiewicza jako socjologa 
wniosły wyjątkowo wiele do tejże pro- 
blematyki, która z racji zwiększającej 
się międzynarodowej integracji gospo- 
darczej i sukcesów polityki odprężenia 
i bezpieczeństwa europejskiego jest tak 
doniosła i badawczo pasjonująca. 
Oczywiście wartości książki pod tytu- 
łem Socjologia a służba społeczna są 
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wystarczającą rekomendacją dla szero- 
kiego spopularyzowania jej treści i ma- 
sowego korzystania z osiągnięć badaw- 
czych autora. Być może, że takie sta- 
nowisko jest nazbyt optymistyczne, po- 
nieważ wiele partii książki jest nie- 
łatwych w odbiorze — wymaga nie tylko 
uważnego czytania, zresztą to niewiele 
pomoże, gdyż książka wymaga znajomo- 
ści rzeczy poruszanych przez autora, w 
wielu wypadkach wymaga filozoficznej 
erudycji, politycznego przygotowania 
czy znajomości socjologicznego warszta- 
tu i specjalistycznego języka. Być może, 
że część potencjalnych czytelników, 
szczególnie młodej generacji, nie bę- 
dzie zachęcona, lecz przeciwnie zniechę- 
cona liczbą arkuszy pracy W. Markiewi- 
cza. Młode bowiem pokolenie wielokrot= 
nie szuka książki wartościowej, nawet 
trudnej, byleby niedługiej. Być może, 
jest to dość słabe przypuszczenie, że 
czytelnicy o zainteresowaniach politycz- 
nych woleliby więcej informacji bieżą» 
cej i sądów wartościujących analizowa- 
ne stany i sytuacje oraz odpowiedzi na 
nie kończące się pytania, chociażby w 
trudnej kwestii niemieckiej. Być może, 
niektórzy czytelnicy woleliby podobny 
zbiór, lecz zgromadzony tak dalece se- 
lektywnie, by np. artykuły spoza publi- 
cystyki naukowej nie były proponowa- 
ne ani wydawcy, ani późniejszemu czy. 
telnikowi. 

Te przypuszczenia nie powinny osła- 
biać przekonania o wyjątkowej warto- 
ści książki napisanej przez marksistę o 
trudnych problemach współczesnego 
świata i współczesnej Polski. Znaczenie 
i rangę Socjologii a służby społecznej 
potwierdza ciesząca się dużym autory- 
tetem nagroda przyznana Władysławo- 
wi Markiewiczowi przez „Miesięcznik 
Literacki* za tę właśnie książkę. Stanowi 
ona znakomity przykład wskazujący, że 
dzieła naukowe zrodzone w toku poli- 
tycznej I naukowej działalności mogą 
być znaczące, że warsztat naukowy 
marksistowskiej socjologii jest wyjątko- 
wo przydatny do rozwiązywania wielu 
poznawczych i praktycznych kwestii ty- 
powych dla nowoczesnej nauki społecz- 
nej, i w końcu wreszcie mamy dowód 
na to, że czasochłonne polityczne u- 
czestnictwo nie znajduje się w konflik- 
cie z pracą naukową, jej poziomem 1 
praktyczną doniosłością. 
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REFLEKSJA NAD 
ROZWOJEM POLSKIEJ 
MYŚLI HISTORYCZNEJ 


ANDRZEJ FELIKS GRABSKI: Orien- 
tacje polskiej myśli historycznej. Stu- 
dia i rozważania, PWN 1972, str. 429. 


Andrzej F. Grabski jest mediewistą, 
a jednocześnie autorem wielu liczących 
się rozpraw i szkiców z zakresu dzie- 
jów historiografii polskiej. Recenzowa- 
na książka stanowi właśnie pokłosie te- 
go dorobku w postaci 11 studiów po- 
święconych niektórym węzłowym pro- 
blemom rozwoju polskiej myśli histo- 
rycznej w XIX i XX w. Uwaga autora 
koncentruje się na sprawach zasadni- 
czych: ewolucji postaw metodologicz- 
nych z jednej strony i zmiany zapa» 
trywań na dzieje Polski — z drugiej. 
Na szczególne podkreślenie zasługuje 
fakt, że swoje rozważania Andrzej F. 
Grabski doprowadził niemal do ostat 
nich czasów. 


Książkę otwiera interesujący, choć 
nieco kontrowersyjny szkic pt. Reorien- 
tacje historiografii polskiej a refleksja 
historiograficzna. Poświęcony on jest 
rozwojowi badań nad dziejami polskiej 
nauki historycznej od początku XIX w. 
aż po pierwsze lata Polski Ludowej, 


Najwięcej uwagi poświęcił autor do- 
robkowi Joachima Lelewela, Henryka 
Schmitta, Władysława Smoleńskiego i 
Jana Adamusa, a także przemianom w 
poglądach na przeszłość polskiej nauki 
historycznej w latach 1945—1952. An- 
drzej F. Grabski przekonująco wykazał, 
że refleksja historiograficzna pozosta- 
wała u nas w związku z procesami re- 
orientacji nauki historycznej. Każdej 
niemal zmianie zapatrywań na zadania 
i metody badawcze historii, a także na 
nasze dzieje narodowe, towarzyszyła 
rewizja dotychczasowych sądów o daw- 
nych historykach i dawnych „szkołach” 
historycznych. Dociekania hisbtoriogra- 
ficzne służyły z jednej strony rewizji 
zastanego w danym momencie modelu 
historii, z drugiej zaś — różnym pró- 
bom przewartościowania dziejów naro- 
dowych. Uwagi autora na ten temat są 
dobrze udokumentowane. Niemniej nie 
wydaje nam się, aby uwzględniały one 
wszystkie aspekty zagadnienia, U gene- 
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zy polskiej refleksji historiograficznej, 
jak i u podstaw jej dalszego rozwoju, 
zwłaszcza w wieku XX, leżały różne 
potrzeby, także poznawczej natury. Nie 
można — naszym zdaniem — sprowa- 
dzać wszystkiego do walki „orientacji”. 
Byli tacy, którzy uprawiali historię hi- 
storiografii dlatego, że interesowała ich 
przeszłość własnej dyscypliny, inni zno- 
wu wychodzili z założenia, że historia 
stanowi doniosłe zjawisko w życiu du- 
chowym narodu i w żadnym razie nie 
powinna być pomijana w badaniach po- 
święconych historii kultury. Rzecz zna- 
mienna, że pierwsza metodyczna mono- 
grafia z zakresu historii historiografil 
powstała na seminarium historyczno- 
-literackim (Ignacego Chrzanowskiego) 
i poświęcona była poglądom na zada- 
nia historii w epoce wielkich reform 
XVIII w. 


Sporo miejsca w omawianym tu szki- 
cu poświęcił Andrzej F. Grabski prze- 
mianom w historiografii polskiej lat 
1945—1952. Dążeniu do przebudowy 
nauki i oparcia jej na założeniach ideo- 
logii socjalistycznej oraz marksistow= 
skiej metodologii towarzyszyła radykal- 
na rewizja dotychczasowych poglądów 
na historiografię polską. Omawiając to 
zjawisko, autor zwraca uwagę na różne 
nieprawidłowości, niekonsekwencje 1 
błędy, jakie wówczas popemiono za- 
równo w ocenie historiografii dwudzie- 
stolecia międzywojennego, jak też i 
dawniejszych  „szkół” historycznych. 
Narastający nurt krytyki nie zawsze 
szedł w parze z należytą znajomością 
rzeczy i zwykłą logiką. Grzechy ówcze- 
snej refleksji historiograficznej były 
rzeczywiście wielkie, nie ma żadnego 
powodu, aby je dzisiaj przemilczać czy 
też bagatelizować. Z drugiej jednak 
strony źle byłoby, gdybyśmy na ten 
okres patrzyli jedynie przez pryzmat 
ówczesnych wypaczeń. To prawda, nie- 
wiele powstało wtedy prac poważnych, 
o trwałej wartości naukowej. Prawdą 
jednak jest, że w tym właśnie okresie 
upowszechniła się myśl o potrzebie pod- 
jęcia gruntownych badań nad dziejami 
historiografii polskiej, oo więcej, zmwo- 
biono wówczas wiele, aby stworzyć od- 
powiednie warunki organizacyjne i ka- 
drowe do rozwinięcia tych badań w 
przyszłości. Nie zdezaktualizował się. 
także wysunięty wówczas postulat kla- 
sowej analizy zjawisk historiograficz- 
nych. 


Trzy dalsze rozdziały książki mają 
charakter erudycyjny i poświęcone są 
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«- najogólniej biorąc — historiografii 
polskiej późnego Oświecenia. W pierw- 
szym z nich autor omawia działalność 
naukową „antenata pozytywizmu”, Ta- 
deusza Czackiego. Podobnie jak dla 
wielu innych wychowanków epoki O- 
świecenia, historia u Czackiego wiązała 
się jak najbardziej z praktyką życia 
społecznego; miała stanowić środek do- 
skonalenia państwa i społeczeństwa, a 
także umocnienia więzi narodowej. Au- 
tw nie monumentalizuje swego bohate- 
ra, potrafi nań spojrzeć krytycznie, wy- 
dobyć na jaw wiele niekonsekwencji w 
jego postępowaniu, jak również różne 
słabości w jego pisarstwie historycz- 
wym. 

Drugie z oświeceniowych studiów An- 
drzeja F. Grabskiego — to obszerna roz- 
prawa o działalności J. Lelewela w 
Warszawskim Towarzystwie Przyjaciół 
Nauk, Praca opiera się głównie na ma- 
triałach rękopiśmiennych. Wykorzy- 
stując ocalałe fragmenty archiwum To- 
warzystwa, autor pracowicie zrekon- 
struował poczynania J. Lelewela, dorzu- 
cając do znanych faktów wiele nowych 
szczegółów, ważnych zarówno z punk- 
tu widzenia biografii „ojca historiogra- 
fii polskiej”, jak też działalności TPN 
na polu mauk historycznych. Studium 
Andrzeja F. Grabskiego przekonuje o 
potrzebie i możliwości nowego spojrze- 
nia na całą działalność TPN; prace 
dawne, mimo znacznej wartości (książ- 
ki irozprawy A. Kraushara, R. Przelas- 
kowskiego, B. Suchodolskiego i in.), nie 
mogą nas już dzisiaj w pełni zadowo- 
lić, a zawarte w nich oceny w wielu 
ważnych fragmentach wymagają prze- 
wartościowań. 


Następne studium poświęcił Andrzej 
F. Grabski działalności Ignacego Be- 
nedykta Rakowieckiego na polu historii 
Słowiańszczyzny. Rozprawa przynosi 
wiele nowych szczegółów dotyczących 
udziału Rakowieckiego w pracach TPN, 
zawiera charakterystykę jego poglądów 
na najdawniejsze dzieje Słowian oraz 
ciekawe i wnikliwe omówienie metody 
porównawczej, stosowanej przez tego 
ka. Jedną z zalet tego studium 
jest zwrócenie uwagi na warsztat Ra- 
kowieckiego. 

Cztery dalsze wy i szkice po- 
święcome są historiografii polskiej okre- 
su popowstamiowego. Cykl ten otwiera- 
ją rozważania autora o Problemach mo- 
delu historii w Polsce w dobie pozy- 
tywizmu. Rozprawka bardzo ciekawa, 
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Grabski nie od dziś reprezentuje w 
swoich pracach słuszną tendencję, któ- 
ra w integracji różnych kierunków ba- 
dań widzi nową szansę pogłębienia zna- 
jomości procesu rozwoju nauki histo- 
rycznej i myślenia historycznego w ogó- 
le. Podzielając ten punkt widzenia, 
chcielibyśmy jednak pospierać się nie- 
co z autorem o samą metodę badań 
„integracyjnych”. Otóż wydaje się nam, 
iż nie powinny one prowadzić do eli- 
minowania lub spychania na plan dal- 
szy swoistych cech rozwoju poszczegól- 
nych dyscyplin, objętych badaniami 
„integracyjnymi”. W wypadku historii 
powinno się wziąć pod uwagę m. in. 
zapatrywania poszczególnych uczonych 
na przedmiot i charakter poznania hi- 
storycznego, metody badawcze, stosu- 
nek historii do innych nauk, funkcję 
społeczną tej dyscypliny itp. Trzeba też 
liczyć się z faktem dość nikłej samowie- 
dzy metodologicznej naszych history- 
ków doby pozytywizmu. Jakże często 
posługiwali się oni pewnymi pojęcia- 
mi, aprobowali je lub odrzucali bez na- 
leżytego wniknięcia w istotę sprawy, 
bez uwzględnienia wszystkich jej as- 
pektów. Analiza deklaracji metodolo-= 
gicznych nie daje w takim wypadku na- 
leżytego wglądu w to, co ci historycy 
naprawdę myśleli, za czym się faktycz- 
nie opowiadali, a czemu się przeciw- 
stawiali. Innymi słowy, aby orzec, czy 
ktoś był pozytywistą, czy nim nie był, 
trzeba uwzględnić całokształt jego za- 
patrywań, wypowiedzianych w deklara- 
cjach metodologicznych, a także prakty- 
kę badawczą, w której najpełniej za- 
rysowuje się postawa metodologiczna 
historyka. Gdyby autor wziął to wszyst- 
ko pod uwagę, wyniki analizy mogłyby 
być inne. Pozwoliłoby to na większe 
zróżnicowanie postaw zarówno w obrę-< 
bie myśli pozytywistycznej, jak i niepo- 
zytywistycznej. 

Przedmiotem drugiego z pozytywi- 
stycznych studiów Andrzeja F. Grab- 
skiego jest recepcja Historii cywiliza- 
cji w Anglii Henry Thomasa Buckle'a 
w środowisku młodzieży warszawskiej, 
głównie studentów i absolwentów Szko- 
ły Głównej. Autor wspomnianego stu- 
dium omawia karierę jego dzieła w 
Warszawie w okresie po upadku pow- 
stania styczniowego oraz polemiki „wo- 
kół Buckle'a”, jakie toczyły się w latach 
siedemdziesiątych 1 osiemdziesiątych 
XIX w. Temat ten jest właściwie pre- 
tekstem do omówienia fermentu umy» 
słowego, właściwego dla młodych en- 
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Następny szkic poświęcony jest tzw. 
warszawskiej szkole historycznej, do 
której zalicza autor nie tylko T. Ko- 
rzona, W. Smoleńskiego, A. Pawińskie- 
go i A. Rembowskiego, ale także zna- 
nego mediewistę Stosława Łagunę. 


Wartość tego szkicu polega przede 
wszystkim na tym, iż stanowi on swe- 
go rodzaju podsumowanie dotychcza- 
sowych badań poświęconych history= 
sę warszawskim drugiej połowy XIX 
wieku. 


Ostatnie z pozytywistycznych studiów 
autora poświęcone jest Metodologicz= 
nym problemom tzw. krakowskiej szko- 
ły historycznej. Andrzej F. Grabski 
zwraca tu uwagę na różnice poglądów 
pomiędzy dwoma pokoleniami przedsta- 
wicieli tego kierunku. Studium o histo- 
rykach krakowskich wyróżnia się sub- 
telnością analizy, świetną konstrukcją 
i rzadko spotykaną, w pracach tego ty- 
pu, klanownością wywodów. Wpraw-= 
dzie i ta część pracy prowokuje nieraz 
do dyskusji, ale uznać to przecież trze- 
ba za zaletę, a nie wadę. 

Następny, dziewiąty szkie z kolei 
wprowadza nas już w problematykę XX 
wieku. Przedmiotem rozważań autora 
jest warszawskie środowisko historycz- 
ne w okresie dwudziestolecia między» 
wojennego. Pisano dotychczas o po- 
szczególnych  historykach  warszaw= 
skich, nikt jednak nie pokusił się o 
przedstawienie całego środowiska, od- 
grywającego tak ważną rolę w życiu 
naukowym kraju. Zrobił to dopiero 
Andrzej F. Grabski. Zrozumiałe jest, 
że ta pierwsza próba nie mogła wypaść 
w pełni zadowalająco, na to potrzeba 
jeszcze wielu studiów przygotowaw- 
czych i prac monograficznych, poświę- 
conych poszczególnym historykom i in- 
stytucjom naukowym. Otrzymaliśmy 
jednak ciekawie opracowany zarys pro- 
blematyki i wiele interesujących suge- 
stii, mogących stanowić punkt wyjścia 
do dalszych badań. Chcielibyśmy tu 
zwrócić uwagę na pewne dyskusyjne 
sformułowania autora w pierwszej czę- 
ści szkicu, poświęconej wcześniejszym 
dziejom środowiska warszawskiego. 


Otóż, jak nam się wydaje, Andrzej F. 
Grabski wyolbrzymił nieco dorobek tego 
środowiska w okresie międzypowsta- 
niowym. 

Poczynania środowiska warszawskie- 
go w okresie międzywojennym (główny 
przedmiot omawianego tu szkicu) kreśli 
autor z dużą sympatią dla czołowych 
jego przedstawicieli, zwracając uwagę 
—— zupełnie słusznie — na takie posta- 
cie, jak Marceli Handelsman i Wacław 
Tokarz. | 

Ostatnie szkice poświęcone są dwu 
wybitnym osiągnięciom współczesnej 
historiografii polskiej: Metodołogii hi- 
storii Jerzego Topolskiego (1968) i książ- 
ce Mariana H. Serejskiego: Europa a 
rozbiory Polski (1970) Rozważania au- 
tora nie mają bynajmniej charakteru 
sprawozdawczego, zawierają natomiast 
wiele ciekawych spostrzeżeń ogólnych 
o nauce historycznej i jej funkcji spo- 
łecznej zarówno w przeszłości, jak | 
obecnie. Nawiązując do prac J. Topol- 
skiego i M. H. Serejskiego, przeciwsta- 
wia się on scjentystycznemu modelowi 
historii, opowiada się natomiast za nau- 
ką żywą, otwartą, śmiało i odważnie 
atakującą problemy współczesności. 

Zbiór studiów _historiograficznych 
Andrzeja F. Grabskiego zainteresować 
może i powinien szersze grono czytel- 
ników, a nie tylko specjalistów z za- 
kresu historii historiografii. Autor nie 
maskuje swoich  zapatrywań, jedno- 
znacznie opowiada się za tą tradycją 
historiograficzną, którą symbolizują na- 
zwiska J. Lelewela, T. Korzona, Sz. 
Askenazego. Staramy się dzisiaj patrzeć 
na naszą przeszłość narodową w spo- 
sób bezstronny, odrzucając zarówno 
czarne, jak i różowe okulary. Obie te 
postawy nie zanikły jednak całkowicie 
i od czasu do czasu dają o sobie znać, 
prowadząc do skutków negatywnych. 
Dobrze jest więc czasami sięgnąć do 
przeszłości, poznać genezę i drogi roz- 
woju tych postaw, a także prześledzić 
ich konsekwencje w życiu społecznym. 
Książka Andrzeja F. Grabskiego dostar- 
czyć może dużo wiedzy na ten temat. 


JERZY MATERNICKI 
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2 HISTORII MARKSIZMU 
W POLSCE 


SEWERYN DZIAMSKI: U źródeł mark- 
sistowskiej filozofii nauk społecznych w 
Polsce. Wyd. „Książka i Wiedza” 1972, 
str. 374. 


Zarówno w naszym społeczeństwie, 
jak i w innych krajach niewielki jest 
zakres wiedzy o procesach formowania 
się myśli socjalistycznej, a w szczegól- 
ności marksistowskiej, w różnych jej 
postaciach narodowych. A przecież za- 
interesowanie dorobkiem myślowym 
socjalizmu spełnia wielorakie funkcje 
poznawcze, intelektualne, również emo- 
cjonalne, ważne dla ruchu robotnicze- 
go i sił socjalistycznych każdego kraju. 

W szeroko pojętej wspólnocie trady- 
cji teoretycznego dorobku socjalizmu 
ważne miejsce przypada jednak twór- 


czej myśli wykształconej w obrębie 
własnych narodowych dziejów. Dzie- 
więćdziesięcioletnia rocznica partii 
„Proletariat” uprzytomniła na nowo 


trwałość wielu wartości wniesionych 
przez ofiarnych jej bohaterów. Rozwi- 
jany w tym samym okresie, w latach 
1883—1886,  filozoficzno-teoretyczny 1 
społeczny dorobek grupy „kKkrusińszczy- 
ków”, mimo dzielących ich z Waryń- 
skim j jego towarzyszami różnic w o- 
cenie najbliższych zadań ruchu robotni- 
czego, może być uznany za wzajemnie 
się dopełniający. Z jednej strony repre- 
zentowane są bowiem doświadczenia 
praktyczno-organizacyjne i programo- 
we, z drugiej zaś refleksja teoretyczna 
i społeczno-publicystyczna skupiona 
wokół idei marksistowskich. Każda z 
tych płaszczyzn odzwierciedla socjali- 
styczną aktywność, znamienną dla dzie- 
jów polskiego ruchu robotniczego w 
najwcześniejszym okresie jego rozwoju. 

Książka Seweryna Dziamskiego, zaty- 
tułowana U źródeł marksistowskiej fi- 
łozofii nauk społecznych w Polsce, po- 
święcona została w głównej mierze ana- 
lizie i systematyzacji poglądów filozo- 


ficzyo:teoretycznych „krusińszczyków*, 


tzn. formalnie nie zorganizowanej gru- 
pie studentów Uniwersytetu Warszaw- 
skiego, skupionej wokół Stanisława 
Krusińskiego. Bronisława Białobłockie- 
go i Ludwika Krzywickiego. Ich socja- 
listyczne poglądy wyrażone zostały naj- 
pełniej w dziedzinie społeczno-politycz- 
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nej i społeczno-literackiej. Niemniej 
jednak problematyka filozoficzna i nau- 
koznawcza, charakteryzująca szerokie 
horyzonty poznawcze myśli marksis- 
stowskiej, mimo że nie była odrębną 
domeną ich zainteresowań, przewija się 
wielokrotnie w ich refleksjach. Jest ona 
charakterystyczna dla początków roz- 
woju myśli marksistowskiej w Polsce. 
Poznanie tego aspektu poglądów pierw- 
szych polskich marksistów może przy- 
czynić się do głębszego zrozumienia tru- 
dów precyzowania naukowej teorii w 
dziedzinach wiedzy społecznej, jak i 
szerszego problemu dynamiki i dialek- 
tyki w procesie formowania się teorii 
naukowego socjalizmu. Zamiar podda- 
nia analizie i prezentacji tej strony po- 
glądów „krusińszczyków' jest niewąt- 
pliwie cenny. 


Przyjrzyjmy się, w jakim sensie pra- 
ca Dziamskiego przybliża nas do zro- 
zumienia tego procesu, wzbogaca wie- 
dzę o tradycji polskiej teoretycznej my- 
Śli marksistowskiej, stanowi propozy= 
cję metody jej badania. Ogólny zarys 
problematyki zawartej w _ książce 
Dziamskiego przedstawiają tytuły pię- 
ciu jej rozdziałów: 1. Założenia filozo- 
ficzno-ieoretyczne nauk społecznych, 
Il Fenomenalizm a materializm, III. 
Indukcjonizm i antyindukcjonizm. IV. 
Problematyka sądów wartościujących w 
naukach społecznych, V. Antypsycholo- 
gizm i antyindywidualizm metodolo- 
giczny „krusińszczyków". Jak widać z 
tego zestawu tematyki zawartej w pra- 
cy, autor koncentruje uwagę na anali- 
zach poglądów teoriopoznawczych i me- 
todologicznych polskich publicystów, 
proponując eksplikację zagadnień w 
„języku współczesnej filozofii nauk”. 


Zasadniczym problemem, który jak 
nić przewodnia łączy wszystkie analizy 
zawarte w książce U źródeł marksi- 
stowskiej filozofii nauk społecznych w 
Polsce, są „główne rozbieżności pomię- 
dzy stanowiskiem marksistowskim a 
pozytywistycznym* we wczesnej fazie 
rozwoju polskiej tradycji marksistow- 
skiej (str. 3). Ten kierunek badań sta- 
nowi konsekwencję  przekonującego 
twierdzenia sformułowanego we wstę- 
pie pracy, a mianowicie, że „narodzi- 
ny i proces rozwoju świadomości mark- 
sistowskiej w Polsce przebiegał w wal- 
ce z konserwatywną ideologią feudal- 
no-burżuazyjną, a przede wszystkim z 
ówcześnie panującą pozytywistyczną 
doktryną społeczno-polityczną i filozo- 
ficzną" (str. 9). 
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Stosunek do koncepcji pozytywistycz= 
nej był szczególnie złożony wobec tego, 
że „krusińszczycy* sami pozostawali u- 
przednio pod bezpośrednim wpływem 
„filozoficzno-teoretycznej szkoły dok- 
tryny pozytywistycznej* (str. 14), a za- 
razem „ich poglądy formowały się w 
opozycji wobec niej. Było to więc za- 
równo przezwyciężenie własnych sta- 
nowisk, jak i walka z teorią docierają 
cą z zewnątrz. 

„Punktem wyjścia do analizy poglą- 
dów pierwszych polskich myślicieli 
marksistowskich jest wyodrębnienie 
dwu typów koncepcji nauk społecz- 
nych: naturalistycznej i antynaturali- 
stycznej. Orientacja antynaturalistycz- 
na, charakteryzująca się tym, że „głów- 
nym układem odniesienia tych nauk są 
zjawiska wyznaczone przez swoiście ro- 
zumiane działanie ludzkie, te ostatnie 
determinują stosunki społeczno-ekono- 
miczne” (str. 30), interesuje autora je- 
dynie jako przeciwieństwo koncepcji 
naturalistycznej. Ta zaś mieści w sobie 
zarówno stanowisko pozytywistyczne, 
jak i marksistowskie, które reprezentu- 
ją różne jej modyfikacje, a również kon- 
trowersje wewnątrz jednego typu. Przy 
czym przez termin „naturalizm” autor 
„zgodnie z tradycją popperowską” rozu- 
mie pogląd, według którego „nie ma 
istotnej różnicy w postępowaniu badaw- 
czym, jeśli chodzi o stosowanie zasad 
metodologicznych w naukach społecz- 
nych i przyrodniczych” (str. 32). 

Zarysowana tak typologia nauk spo- 
łecznych, reprezentująca jako podsta- 
wową tendencję umiejscowienie w jed- 
nym wspólnym nurcie koncepcji pozy- 
tywizmu i marksizmu, bynajmniej nie 
może być traktowana jako oczywista 1 
bezdyskusyjna. Powstaje bowiem pyta- 
nie, czy przyjęte kryteria można trak- 
tować jako wystarczające. czy definicja 
naturalizmu w istocie może być odnie- 
siona bez zastrzeżeń do koncepcji mark- 
sistowskiej nauk społecznych. 

Naturalnie nie w książce, której te- 
matem jest analiza filozoficznych po- 
glądów „krusińszczyków*, byłoby miej- 
sce na wyczerpującą prezentacje złożo- 
nej problematyki stosunku między 
marksizmem a pozytywizmem. Swoistą 
sterą zetknięcia tych dwu koncencji, 
współcześnie zyskującą coraz większe 
znaczenie. jest płaszczyzna metodolo- 
giczno-naukoznawcza. Różne są też ten- 
dencje interpretacji powyższego pro- 
blemu. Odzwierciedla sie to również w 
pewnym sensie w postawie autora pra- 
cy, który z jednej strony uwydatnia dą- 
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żenie do traktowania teorii pozytywi- 
stycznej i marksistowskiej jako mody- 
fikacji w ramach tego samego typu Kkon- 
cepcji nauk społecznych, z drugiej zaś 
formułuje zadanie pracy jako analizę 
kontrowersyjności między marksizmem 
a pozytywizmem, wprowadzając poję- 
cie naturalizmu marksistowskiego i na- 
turalizmu pozytywistycznego. 

Konkretyzując naczelny problem ba- 
dawczy pracy, autor pisze: „można by 
sformułować [go]... w formie pytania, 
które z antypozytywistycznych wątków 
w poglądach »krusińszczyków« nadają 
się do adaptacji przez marksizm jako 
antypozytywistyczna orientacja nauko- 
znawcza?' (str. 34). Droga, jaką kieruje 
się Dziamski, aby odpowiedzieć na po- 
wyższe pytanie, wiedzie przez odtworze- 
nie modelu (paradygmatu) pozytywi- 
stycznej filozofii nauk społecznych J. St. 
Milla oraz drugiego modelu metodolo- 
gicznego, wyrażonego w leninowskiej 
krytyce idealizmu  historiozoficzno-so- 
cjologicznego narodników. Wymodelo- 
wanie dwu różnych typów myślenia w 
naukach społecznych w zakresie idea- 
łu nauki: pozytywistycznego i marksi- 
stowskiego, stanowi wstęp dla przymie- 
rzenia do nich poglądów polskich publi- 
cystów. 

Na podstawie skrupulatnie zebranych 
wypowiedzi Krusińskiego. Białobłockie- 
go t Krzywickiego, autor wykazuje 
wielką ich zależność, w istotnych kwe- 
stiach metodologicznych, od myślenia 
pozytywistycznego (str. 92) przy równo- 
czesnym zasadniczym uznaniu obiek- 
tywności świata i próbie uchwycenia 
prawidłowości rozwoju społecznego. 

W reinterpretacji poglądów polskich 
publicystów autor ukazuje zarówno te 
wypowiedzi, które jego zdaniem są 
wspólne dla całej grupy, jak i te, które 
przybierają postać indywidualnych sta- 
nowisk w określonych kwestiach, za- 
warte w odmiennych kontekstach pole- 
micznych i tematycznych. Metoda ana- 
lizy „modelowej”* zastosowana do twór- 
czości młodych adeptów myśli socjali- 
stycznej prowadzi autora nie tyle do 
porównań całościowych struktur myśle- 
nia, ile do odmierzenia każdorazowo 
wypowiadanych sądów, myśli na okre- 
ślony wąski temat (nie zamierzony 
przez nich świadomie), do elementów 
odrębnej koncepcji. W konsekwencji 
obraz wypowiadanych przez ..krusińsz- 
czyków" zdań. podporządkowany okre- 
ślonvm zagadnieniom z dziedziny me- 
todologii nauk społecznych, okazuje się 
widocznym eklektycznym zbiorem po- 
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glądów, w którym występują obok sie- 
bie zarówno założenia pozytywistyczne, 
jak i marksistowskie. W tej perspekty- 
wie nie ma wielkiej możliwości zrozu- 
mienia, w czym przejawiał się proces 
walki z pozytywistyczną doktryną filo- 
zoficzną, co było tendencją dominującą 
w „wyraźnym procesie modyfikacji 
i rozwoju” ich poglądów (str. 26). 

Rysem  znamiennym _ zastosowanej 
przez autora metody porównawczej jest 
próba każdorazowej oceny wypowiada- 
nych przez „krusińszczyków* myśli w 
kategoriach jednoznaczności, zbliżania 
się lub odmienności od koncepcji po- 
zytywistycznej czy marksistowskiej. W 
wyniku otrzymujemy obraz mozaiki są- 
dów sumowanych przykładowo nastę- 
pującymi stwierdzeniami: „Rozbieżno- 
ści te świadczą, że jego [Krusińskie- 
go] stanowisko filozoficzne właściwie 
nie było stanowiskiem marksistowskim* 
(str. 138); „Pogląd Krzywiekiego [na 
zasadniczą rolę warunków materialne- 
go bytuj na ogół nie odbiegał od zasad- 
niczych tez materializmu historycznego” 
(str, 169); „pogląd ten [na filozofię jako 
kwintesencję nauk] w zasadzie nie od- 
biegał od stanowisk zajmowanych przez 
scjentystów nawiązujących bardziej do 
Milla i Littrego niż do Comte'a” (str. 
178): „Ogólnie można stwierdzić, że to 
ujęcie prawdy przez Krzywickiego nie 
odbiegało od stanowiska Comte'a” (str. 
132), Ocen podobnego typu spotykamy 
w pracy w kontekście analizy każdego 
zagadnienia bardzo wiele. 

Nasuwa się więc pytanie, czy w dro- 
dze takiej konfrontacji pojedynczych 
wypowiedzi nie zarysowuje się niebez- 
pieczeństwo atomizacji poglądów „kru- 
sińszczyków*, a w wielu wypadkach 
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przypisywania im — choć ich zasadni- 
czą tendencją była popularyzacja myśli 
marksisiowskiej i polemiki z jej prze- 
ciwnikami — zbyt jednoznacznych 1 
przemyślanych poglądów  naukoznaw- 
czych, metodologicznych. 

Problem metody badań i reinterpreta- 
cji poglądów ideologów  socjalistycz- 
nych jest, jak się wydaje, otwartym po- 
lem do dalszych dyskusji. Nie chodzi 
bowiem o negowanie pożytków i mo- 
żliwości badawczych, w których u- 
względniona zostanie metoda porów- 
nawcza całościowych struktur myślo- 
wych odzwierciedlających odmienności 
typu myślenia w dziedzinie nauk spo- 
łecznych, chodzi natomiast o to, jaką 
procedurę badawczą stosować, aby nie 
zagubić swoistości analizowanej myśli, 
przejawiającej się zarówno w sposobie 
jej wyrazu, jak i kierunku podejmowa- 
nych problemów. 

Książka Dziamskiego zmusza do re- 
fleksji metodologicznej. Równocześnie 
dzięki wydobyciu z prac publicystycz- 
nych Krusińskiego, Białobłockiego i 
Krzywickiego wielkiego bogactwa ich 
refleksji teoretycznej wzbogaca wiedzę 
o rozwoju filozofii marksistowskiej w 
Polsce w najwcześniejszym jej okresie. 

Wszechstronność podejmowanych 
przez młodych pisarzy polemik, mimo 
wielu słabości w rozwiązywaniu trud- 
nych kwestii teoriopoznawczych i onto- 
logicznych, budzi podziw szerokością 
horyzontu poznawczego, pasją przeja- 
wiającą się w dążeniu do włączenia 
wszystkich pytań i problemów ważnych 
na gruncie nauk społecznych w obręb 
swych zainteresowań. 


JANINA WOJNAR-SUJECKA 


WALKA IDEOLOGICZNA 
WE WSPÓŁCZESNYCH 
STOSUNKACH 
MIĘDZYNARODOWYCH 


GEORGIJ ARBATOW: Propaganda na 
Zachodzie. Doktryny, metody, organi- 
zacja. Przełożył Tadeusz Kaczmarek. 
Wyd. „Książka i Wiedza” 1972, str. 340. 


Autor recenzowanej książki podjął 
ambitny zamiar analizy i oświetlenia 
problematyki „walki ideologicznej we 
współczesnych stosunkach międzynaro- 
dowych”. Tak brzmi zresztą tytuł ra- 
dzieckiego wydania, który dość ade- 
kwatnie odzwierciedla zamysł G. Arba- 
towa. Nawiasem mówiąc, nie bardzo 
wiadomo, dlaczego polski wydawca od- 
szedł od tego tytułu. Tytuł polskiej edy- 
cji koresponduje bowiem z jednym za- 
ledwie rozdziałem omawianej publika- 
cji. | 

Największą zaletą książki G. Arbato- 
wa jest właśnie to, że autor nie ograni- 
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cza się do bardzo wnikliwego zresztą 
przedstawienia doktryn i metod zachod- 
niej propagandy, ale prezentuje je na 
szerokim tle historycznych tradycji oraz 
współczesnych uwarunkowań społecz- 
nych, ukazując przy tym sprzeczności, 
a jednocześnie ubóstwo ideologii kapi- 
talizmu. Wartość recenzowanego stu- 
dium podnosi osadzenie problematyki 
walki ideologicznej prowadzonej przez 
kraje socjalistyczne w kontekście poli- 
tyki pokojowego współistnienia prze- 
ciwstawnych systemów społecznych. 
Próba teoretycznego określenia meto- 
dyki i miejsca socjalistycznej propa- 
gandy na międzynarodowym _ froncie 
walki ideologicznej w warunkach poko- 
jowej rywalizacji, a zarazem współpra- 
cy państw o różnych ustrojach ma zna- 
czenie wręcz pionierskie. Jak wiadomo, 
w naszej publicystyce podejmuje się ra- 
czej krytyczne analizy teorii i metod 
propagandy zachodniej, natomiast od- 
czuwa się niedosyt opracowań uogólnia= 
jących doświadczenia propagandy typu 
socjalistycznego skierowanej za granicę. 


Podejmując zasadniczą dla całej ludz= 
kości sprawę wojny i pokoju oraz kon= 
sekwencje tego problemu dla treści i 
form pracy propagandowej, autor pod- 
kreśla, iż byłoby uproszczeniem nie do- 
strzegać oprócz globalnego konfliktu 
między systemami kapitalistycznym i 
socjalistycznym również innych sprze- 
czności oraz ich konsekwencji. Są to 
sprzeczności występujące między samy- 
mi państwami imperialistycznymi; po- 
między państwami  kapitalistycznymi 
bardziej i mniej rozwiniętymi; pomię- 
dzy systemem imperialistycznym a na- 
rodami, które wyzwoliły się lub wyzwa- 
lają z kolonialnych więzów. Sposób 
rozwiązywania tych sprzeczności może 
wywoływać skutki nie tylko w świecie 
kapitalistycznym. Również w początko- 
wych etapach rozwoju poszczególnych 
narodów w kierunku socjalistycznym, 
jeśli kierownictwa tych czy innych kra- 
jów nie przestrzegają zasad internacjo- 
nalizmu proletariackiego, mogą powsta- 
wać m. in. konflikty nie tylko o charak- 
terze ideologicznym. 


Autor omawianej pracy przeprowadza 
wnikliwą analizę zarówno obiektyw= 
nych, jak i subiektywnych uwarunko= 
wań polityki zagranicznej oraz jej ideo- 
logicznych przesłanek. Na tym tle po- 
dejmuje także kwestię rozłamowej po- 
lityki Pekinu na arenie międzynarodo- 
wej. Niezależnie od całej złożoności 
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przyczyn rodzących konflikty między 
państwami, obiektywnym kryterium o0- 
ceny ich klasowej treści jest ich zna- 
czenie dla podstawowego nurtu walki 
na arenie międzynarodowej. 


Tym podstawowym nurtem jest wal- 
ka antyimperialistyczna, a jej opar- 
ciem główna ostoja socjalizmu i pokoju 
potężny Związek Radziecki. W skompli= 
kowanych warunkach współczesnego 
świata w procesie walki ideologicznej 
przeciwstawnych systemów społecznych 
nie mogą się liczyć jedynie intencje. 
W ostatecznym rachunku najważniej- 
szy staje się obiektywny rezultat anali- 
zowanych działań, realne polityczne 
skutki takiego lub innego wydarzenia. 
Stąd m. in. tak kapitalnego znaczenia 
nabiera propaganda pomagająca masom 
pracującym podnosić stopień politycz- 
nej wiedzy i umożliwiająca ocenę naro- 
dowych spraw w ich międzynarodowych 
uwarunkowaniach. 


Należy podkreślić, że dla pełniejsze- 
go zrozumienia koncepcji pokojowego 
współistnienia jako strategicznej zasady 
walki rewolucyjnej konieczne jest od- 
wołanie się do leninowskiej prognozy 
zwycięstwa socjalizmu w kilku lub na- 
wet w jednym z osobna wziętym kraju. 
Narastanie wewnętrznych sprzeczności 
i dojrzewanie sytuacji rewolucyjnej 
Włodzimierz Lenin wiązał — jak wia- 
domo — z działaniem prawa nierówno- 
miernego rozwoju kapitalizmu. Historia 
XX wieku w pełni potwierdziła leni- 
nowską prognozę zwycięstwa rewolucji 
socjalistycznej. Szkoda, że G. Arbatow 
nie ukazał w swej pracy związku leni- 
nowskich teorii rewolucji z koncepcją 
pokojowego współistnienia. 


W ramach pokojowego współistnienia 
z całą ostrością wyłania się konieczność 
określenia granicy między treścią i for- 
mą informacji a dezinformacją, pomię= 
dzy propagowaniem określonych poglą- 
dów ideowych i politycznych a prowo- 
kacyjną inspiracją i dywersyjną intry- 
gą. Autor omawianej pracy ustosunko- 
wuje się także do tego zagadnienia. Z 
całą pryncypialnością, a zarazem ela- 
stycznie podejmuje on kwestię koniecz- 
ności dyferencjacji pozycji wyjścio- 
wych, intencji i metod działania prze- 
ciwników socjalizmu. Stara się więc o- 
kreślić granice i cechy uprawianej przez 
ośrodki imperialistyczne dywersji ideo- 
logicznej, jako narzędzia „zimnej woj- 
ny”, Wiadomo, że niezależnie od różnie 


polityka państw imperialistycznych bę- 
dzie w swych celach zawsze antykomu- 
nistyczna. W rezultacie więc istotne zna- 
czenie musi mieć ocena tej polityki z 
pozycji interesów socjalizmu, Chodzi 
więc o to, jaki jest wpływ takich czy in- 
nych tendencji w polityce państw kapi- 
talistycznych i obiektywne skutki ich 
poczynań na ogólną sytuację na świecie, 
na układ sił na arenie międzynarodo- 
wej. Oczywiście system kryteriów oce- 
ny działalności propagandowej musi 
mieć te same cele z punktu widzenia 
globalnego interesu i perspektywy idei 
socjalistycznych. 

Analizując poglądy  burżuazyjnych 
teoretyków, G. Arbatow pisze m.in., że 
przeciwnicy pokojowego współistnienia 
stosują obecnie swoistą metodę: ,Po- 
lega ona na krytyce tej zasady z pozy- 
cji prawdziwego pokoju i na upodabnia- 
niu pokojowego współistnienia do zim- 
nej wojny. Tymczasem zimna wojna 
stanowi w istocie raczej surogat wojny 
aniżeli środek zastępczy pokoju. Polity- 
ka zimnej wojny opiera się bowiem na 
sile militarnej, jej nieodłącznym ele- 
mentem jest szantażowanie groźbą woj- 
ny i stawia ona w istocie przed sobą 
cele wojenne” (str. 303). 

Następnie zaś stwierdza: „Głoszenie 
wojny i nienawiści pomiędzy naroda- 
mi, oszczerstwa, nakłanianie do sabota- 
zu oraz rozsiewanie pogłosek mogących 
doprowadzić do zamieszania i rozdźwię- 
ków w społeczeństwie nie są walką 
ideologiczną, lecz raczej działalnością 
dywersyjną oznaczającą ingerencję w 
sprawy wewnętrzne innych państw, 
działalnością niezgodną z zasadami po- 
kojowego współistnienia” (str. 304). 

W walce o pokojowe współistnienie 
staje się więc sprawą zasadniczą ko- 
nieczność rozróżnienia prawa do dysku- 
sji i polemiki, prawa do propagowania 
określonej ideologii, od stosowania me- 
tod wojny psychologicznej i dywersji 
politycznej. Podjęte przez dyplomację 

krajów socjalistycznych próby zdefinio- 
wania agresji propagandowej czy też 
precyzowania pojęcia dywersji ideolo- 
gicznej mają równie wielkie znaczenie, 
jak konieczność przyjęcia definicji a- 
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gresji w prawie międzynarodowym. Dy> 
wersja ideologiczna jest bowiem jedną 
z form agresywnego działania jednego 
państwa przeciw drugiemu. Dlatego 
właśnie z punktu widzenia norm poko- 
jowego współżycia narodów powinna 
być zabroniona. 

Autor przypomina również historię 
walki krajów socjalistycznych na forum 
ONZ o zakaz propagandy wojny, niena- 
wiści rasowej i idei nacjonalistycznych. 
Sprawa staje się znowu aktualna — i 
to z bardzo wielu i bardzo różnych 
względów. Warto w związku z tym 
przypomnieć radziecki projekt konwen- 
cjio zasadach wykorzystania przez pań- 
stwa sztucznych satelitów ziemi do bez- 
pośredniego przekazu telewizyjnego, 
zgłoszony w sierpniu 1972 r. przez mini- 
stra A. Gromykę Sekretarzowi General- 
nemu ONZ. Wydaje się, iż obecnie — 
choćby ze względu na narzucaną przez 
Zachód dyskusję na temat współzawod- 
nictwa w dziedzinie informacji — warto 
by w naszej publicystyce powrócić da 
treści tego interesującego projektu kon- 
wencji. 

Omawiając książkę G. Arbatowa, wr< 
pada także dodać, iż autor z wielką eru* 
dycją posługuje się bogatą bibliografią 
tematu. Każdą swoją tezę bogato udo- 
kumentowuje i jednocześnie wspiera 
przekonującą argumentacją. Język 
książki jest popularny i świeży, a zara- 
zem precyzyjny. Dzięki wymienionym 
walorom, książka ta stanowi dobry 
przykład pracy harmonijnie łączącej 
wartości naukowe z zadaniami popula- 
ryzatorskimi. W rezultacie jest to 
książka dla wszystkich, którzy interesu- 
ją się sprawami ideologii i polityki. Po- 
winna ona wejść do zestawu obowiąz 
kowych lektur każdego, kto zawodowo 
zajmuje się propagandą. 

Reasumując należy stwierdzić, że 
dzięki „Książce i Wiedzy” otrzymaliśmy 
kolejne interesujące tłumaczenie z ra- 
dzieckiej literatury politycznej. Książka 
G. Arbatowa traktuje propagandę w 
naukowym wymiarze, uczy zarazem le- 
ńinowskiej pryncypialności ideowej. _ 


WITOLD SKRABALAK 
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ZMIANY SPOŻYCIA 
W POLSCE 


LIDIA BESKID: Zmiany spożycia w 
Polsce, PWN 1972, str. 186. 

Kategoria spożycia (konsumpcji) od 
kilku lat już budziła poważniejsze za- 
interesowanie i wywoływała dyskusje 
zarówno społeczne, jak i naukowe. Jed- 
nak dopiero niedawno powstały popar- 
te autorytetem najwyższych władz par- 
tyjnych i rządowych warunki do peł- 
nego zrozumienia i wyeksponowania te- 
zy, że spożycie jest ważnym mierni- 
„kiem wzrostu gospodarczego i społecz- 
nego, a zarazem jedną z głównych sił 
napędowych rozwoju. W tym świetle 
badanie procesów konsumpcji nabiera 
nowego znaczenia, staje się niezbędną 
podstawą programowania i planowania, 
które ma zagwarantować prawidłowe 
kształtowanie spozycia w przyszłości, 
rozumianego nie tylko jako efekt go- 
spodarowania, ale zarazem jako bodziec 
rozwojowy gospodarki. 

Ostatnie lata przyniosły sporo anali- 
tycznych opracowań z dziedziny spoży= 
cia. Nie lekceważąc ich znaczenia, trze- 
ba jednak powiedzieć, że większość z 
nich miała charakter fragmentaryczny, 
niekiedy przyczynkowy, a często stano- 
wiła próbę lub ilustrację zastosowania 
przyjętej metody analizy. Na tym tle 
omawiana książka L. Beskid wyróżnia 
się przedstawieniem spożycia w ujęciu 
dynamicznym dla długiego okresu i 
konsekwentną  jednolitością  stosowa- 
nych metod. 

Są to wartości szczególnie godne pod- 
kreślenia, gdyż nawet w bogatych ma- 
teriałach statystycznych napotyka się 
poważne luki i rozbieżności. które U- 
trudniają, a nawet uniemożliwiają mia- 
rodajną analizę porównawczą. Wielkim 
wysiłkiem udało się autorce trudności 
te przezwyciężyć, dzięki czemu przepro- 
wadzona przez nią praca analityczna i 
badawcza zyskuje cechę pełnej wiary- 
godności. 

Większość prac analitycznych z tej 
dziedziny wykorzystuje zasadniczo dwa 
źródła oficjalnej informacji statystycz- 
nej: dość ogólnikową statystykę obro- 
tów handlu detalicznego (jako materiał 
do czasowych szeregów statystycznych) 
oraz szczegółowe wyniki reprezentacyj- 
nych badań budżetów rodzinnych (jako 
materiał pozwalający porównywać 
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strukturę spożycia). Przy tym za główny 
czynnik zmian wielkości i struktury 
spożycia bierze się dochody ludności, a 
najczęściej płace zatrudnionych w go- 
spodarce uspołecznionej w wyrażeniu 
nominalnym lub — w najlepszym ra- 
zie — z uwzględnieniem wskaźnika ko- 
sztów utrzymania, obliczonego przez 
GUS w sposób jeszcze niezadowalający. 

Autorka omawianej książki, decydu- 
jąc się na badania spożycia w rodzinach 
pracowniczych, miała do dyspozycji też 
dwa podstawowe źródła statystyczne. 
Właściwe ich wykorzystanie wymagało 
jednak pracochłonnych zabiegów, m. in. 
doszacowania i opracowania materiałów 
źródłowych z zakresu płac oraz dopro- 
wadzenia tych materiałów do stanu od- 
zwierciedlającego płace realne. Autorka 
dokonała tego, uwzględniając zróżnico- 
wane struktury spożycia (różne ,koszy- 
ki” spożycia) we wskaźniku kosztów 
utrzymania. Ogromna ta praca pozwoli- 
ła na wyeliminowanie wpływu cen na 
wtórny podział dochodów nominalnych 
i umożliwiła określenie wpływu docho- 
dów realnych na zmiany w spożyciu 

Budżety rodzinne wykorzystała autor- 
ka nie tylko w sposób tradycyjny do 
badania struktur spożycia w poszcze- 
gólnych momentach i do porównywa- 
nia zachodzących pomiędzy tymi mo- 
mentami zmian w spożyciu. Wyniki 
badań budżetów rodzinnych posłużyły 
L. Beskid przede wszystkim do scha- 
rakteryzowania zmian spożycia badanej 
grupy ludności w ujęciu dynamicznym. 
Długoletnie badania budżetów rodzin- 
nych w Polsce były dla autorki pod- 
stawą uzyskania jednolitości danych 
wyjściowych i obliczenia przeciętnych, 
porównywalnych budżetów rodzin pra- 
cowniczych dla lat 1958—1968. Metodę 
tych obliczeń prezentuje autorka: przej- 
rzyście w aneksie 3. Poprzednie dwa 
aneksy przedstawiają sposób obliczenia 
przez autorkę wskaźników kosztów u- 
trzymania rodzin pracowników fizycz- 
nych i umysłowych w roku 1968 w po- 
równaniu z 1937 r. oraz w latach 1956— 
1969. W okresie powojennym analizuje 
autorka zmiany konsumpcji w latach 
1958—1968 (możliwe do porównania wy- 
niki badań budżetów rodzinnych datują 
się od 1958 r.) Dla analizy wydatków 
(popytu) ludności pracowniczej przyj- 
muje się szereg 12 lat (1957—1968) 

Oparcie się na wynikach badań bu- 
dżetów rodzin pracowniczych umożli- 
wiło autorce przedstawienie pelmego 


obrazu struktury spożycia (wydatków 
czynionych z dochodów osobistych lud- 
ności pracowniczej), a więc nie tylko 
dóbr materialnych, ale również wszel- 
kich usług płatnych. Dzięki szczegóło- 
wości tych budżetów, autorka mogła 
zaprezentować porównanie zmienności 
struktur spożycia w okresie 1958—1968 
w kilku nowych przekrojach — oprócz 
analizy struktury ujętej w 10 grup war- 
tości użytkowych (żywność, alkohol, 
ódzież, mieszkanie itd.), spotykanej naj- 
częściej w badaniach, a łączącej w po- 
szczególnych grupach dobra materialne 
i usługi, również interesujący przekrój 
strukturalny spożycia w czterech gru- 
pach (żywność, używki, artykuły prze- 
mysłowe, usługi), a w zakresie usług po- 
dział na usługi komunalne (gaz, elek- 
tryczność, komorne i świadczenia), ko- 
munikację, usługi rzemieślnicze i pozo- 
stałe. 

Książka Lidii Beskid podzielona zo- 
stała na cztery rozdziały. Pierwszy 
z nich pt. Model konsumpcji niewiele 
wnosi do dorobku teoretycznego w tej 
dziedzinie. Zawiera natomiast charak- 
terystykę aktualnej struktury spożycia, 
jej historycznych determinant i intere- 
sującą koncepcję czynników określają- 
cych i warunkujących spożycie (zwła- 
szcza czynników socjologicznych). Naj- 
cenniejszy w tym rozdziale jest pod- 
rozdział metodyczny, uzasadniający wy- 
bór źródeł i sposób ich wykorzystania. 

Bardzo wartościowe są dwa następne 
rozdziały, które prezentują rewelacyjne 
wyniki badań autorki. W rozdziale II 
przeprowadza ona niezwykle wnikliwą 
analizę zmian w dochodach pracowni- 
ków. Podrozdział pierwszy tego rozdzia- 
łu zawiera wspomnianą już w recenzji 
analizę porównawczą dochodów  real- 
nych pracowników fizycznych i umysło- 
wych w Polsce 1967 r. w porównaniu 
z 1937 r. Niestety autorka nie uogólnia 
i nie podsumowuje wyraźnie wyników 
analizy, poprzestając na stwierdzeniach 
rozsianych w tekście. Zasadnicze zmia- 
ny ustrojowe, jakie nastąpiły między 
tymi dwiema datami, przyniosły znacz- 
ne zmniejszenie rozpiętości pomiędzy 
dochodami różnych kategorii pracowni- 
czych, zmniejszenie uprzywilejowania 
„białych kołnierzyków* na rzecz klasy 
robotniczej. Ta niewątpliwa zdobycz 
naszego systemu daje się — jak wy- 
kazuje L Beskid — wymierzyć liczbo- 
wo. 

W podrozdziale drugim autorka 
przedstawia pogłębioną i szeroko ujętą 
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analizę płac realnych w Polsce Ludowej 
w latach 1946—1969, z tym że odrębnie 
rozpatruje okres 1946—1955 i osobno 
okres 1956—1969. Mimo braku pełnych 
materiałów dla wczesnego okresu, dzię- 
ki uzupełnieniu luk wiarygodnymi sza- 
cunkami, książka przynosi cenne i twór- 
cze elementy analizy. Szkoda jednak. że 
chociaż wyniki badań pozwalają na 
stormułowanie ogólniejszych tendencji 
i prawidłowości, autorka i tutaj ogra- 
nicza się do charakterystyki zmian oraz 
do opisu poznanych zjawisk i proce- 
sów, przerzucając niejako ciężar syn- 
tezy na czytelnika. 

Ostatni podrozdział rozdziału drugie- 
go poświęca autorka czynnikom różni- 
cującym dochody na jedną osobę, ta- 
kim jak: zarobek głowy rodziny i osób 
pozostałych, pieniężne świadczenia spo- 
łeczne i inne dochody członków gospo- 
darstwa domowego, przeciętna liczba 
osób w gospodarstwie domowym, 
wskaźnik aktywności zawodowej i 
struktura (rozkład) gospodarstw domo- 
wych według liczebności osób. 


Równie bogaty jest rozdział trzeci, 
traktujący o wzroście i zmianach struk- 
tury spożycia. W pierwszej jego części 
autorka zbadała i szeroko oświetliła 
proces i przyczyny niwelacji różnic w 
spożyciu między grupami robotników I 
pracowników umysłowych. Główne 
mierniki analityczne: proporcja docho- 
dów i spożycia realizowanego przez 
pracowników fizycznych i umysłowych 
oraz wskażnik zmian wolumenu wydat- 
ków wskazują na zmniejszenie się roz- 
piętości w spożyciu (wydatkach) obu 
tych grup pracowniczych oraz obrazują 
wzrost spożycia w Polsce Ludowej. W 
drugiej części tego rozdziału autorka 
oświetla zmiany struktury spożycia ro- 
dzin robotniczych i pracowników umy- 
słowych w przekrojach. które poprzed- 
nio wymienialiśmy (dobra materialne i 
usługi w różnych ujęciach). Trzecia 
część rozdziału prezentuje nie prowa- 
dzone dotychczas obliczenia współczyn- 
ników krańcowej skłonności do kon- 
sumpcji i oszczędzania oraz struktury 
podziału jednostki przyrostu dochodu 
realnego na 1 osobę. 


Ostatnia partia tego rozdziału przed- 
stawia tradycyjnie opracowaną analizę 
dynamiki spożycia żywności oraz jego 
udziału w wydatkach ludności, uzupeł- 
nioną porównaniami struktury spoży- 
cia żywności w Polsce i w NRF, przy 
uwzględnieniu różnych układów cen. 
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Odczuwa się tu jednak brak analizy dy- 
namiki spożycia w składnikach odżyw- 
czych, a przy pewnym nadmiarze tech- 
niki szacunków statystycznych w po- 
równaniach struktury spożycia w Pol- 
sce i w NRF, pozostaje trochę niejasno- 
ści. Niemniej jednak rozdział III ma 
również duży ciężar gatunkowy. 

Nie da się z nim porównać rozdziału 
IV, zawierającego analizę popytu rodzin 
pracowniczych przy użyciu szacunków 
dochodowej elastyczności popytu (sta- 
tycznej, opartej na budżetach rodzin- 
nych), elastyczności jakościowej oraz 
elastyczności popytu względem docho- 
dów i cen (dynamicznej, opartej na cza- 
sowych szeregach budżetów rodzin- 
nych). Mimo precyzji obliczeń autorki, 
zabrakło tutaj potrzebnych ostrzeżeń, 
dotyczących miar elastyczności. Należa- 
ło mianowicie podkreślić orientacyjny 
charakter współczynników elastyczno- 
ści, które, jeżeli nie dotyczą towarów 
masowych w warunkach równowagi 
rynkowej, mogą być  niemiarodajne, 
a nawet mylić (dotyczy to zwłaszcza ar- 
tykułów wzajemnie zastępowalnych). 

Najbardziej interesująca w tym roz- 
dziale jest część, w której L. Beskid 


WARTOŚCI W DZIAŁANIU 


HENRYK JANKOWSKI: Giełda war- 
tości. Wyd. „Książka i Wiedza” 1972, 
str. 327. 


Dziesięć lat temu ukazała się znana 
książka Henryka Jankowskiego Drogo- 
wskazy. Publikacja ta doczekała się pa- 
ru wydań i tłumaczeń na języki obce 
i do dzisiaj cieszy się zasłużoną popular= 
nością. O sukcesie Drogowskazów zde- 
cydowało kilka czynników. Przede 
wszystkim książka ta podjęła najbar- 
dziej istotne problemy światopoglądo- 
we, swoiste dła przełomu lat pięćdzie- 
siątych i sześćdziesiątych, sprawę kon- 
fliktów moralnych, relacji między mo- 
ralnością a polityką, sensu życia, szczę- 
ścia itd. Była to także pierwsza praca 
marksistowska, w której autor próbo- 
wał skonfrontować teoretyczne docieka- 
nia etyki z praktyką życia codziennego. 
Była to wreszcie książka napisana nie- 
zwykle jasno i przystępnie. 
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zajmuje się rzadko obserwowaną ela- 
stycznością jakościową popytu. Wnioski 
płynące z tej części mogą stanowić nie 
tylko — jak pisze autorka — wskazów- 
kę dla operatywnego regulowania pro- 
cesów rynkowych, ale przede wszyst- 
kim pozwalają na orientację, w jakiej 
proporcji wydatki konsumpcyjne służą 
ilościowemu zwiększeniu spożycia oraz 
wzrostowi jego jakości. Kolejny pod- 
rozdział zawiera podsumowanie wyni- 
ków badań budżetów pracowniczych 
(zanalizowanych w rozdziale trzecim) w 
postaci szacunków elastyczności popytu 
względem dochodów i cen realnych w 
oparciu © uzasadnioną w pracy formułę 
funkcji popytu. Uzupełnieniem tych 
rozważań jest analiza popytu na żyw- 
ność, która kończy rozdział. 

Wartości prezentowanej pracy pole- 
gają przede wszystkim na oryginalnej, 
solidnie podbudowanej analizie staty- 
stycznej, która może być wykorzysty- 
wana do dalszych prac analitycznych. 
umożliwiających wyciąganie prawidło- 
wych wniosków o strukturze i dynami- 
ce spożycia w Polsce. 


ANDRZEJ HODOLY 


W ciągu minionych lat Jankowski o- 
publikował wiele prac. Są pośród nich 
poważne monografie naukowe, jak Ety- 
ka Ludwika Feuerbacha czy nagrodzo- 
na przez ministra Oświaty i Szkolnic- 
twa Wyższego książka Prawo iż moral- 
ność. Głównym nurtem jego zaintereso- 
w34 nadal jednak pozostaje problema- 
tyka moralności socjalistycznej. W tym 
też nurcie mieści się obecnie wydana 
G:ełda wartości. 

Jest to zbiór felietonów drukowanych 
na łamach „Argumentów” w ciągu o- 
statnich kilku lat. Tematyka felietonów 
jest różna. Ostatecznie felieton jest ro- 
dzajem publicystycznej reakcji na roz- 
maite aktuulne wydarzenia. Jak się jed- 
nak okazuje, w publicystyce Jankow- 
skiego przewija się kilka podstawo- 
wych wątków tematycznych, odzwier- 
ciedlających stałość zainteresowań au- 
tora. 

Recenzowana publikacja składa się z 
pięciu części, w których autor kolejno 
omawia sprawy postaw, wartości, prze- 
mian obyczajowych i kultury współży- 


cia, etyki zawodowej i na koniec — w 
najciekawszych bez wątpienia frag- 
mentach moralne zagadnienia związa- 
ne z realizacją polityki partii ustalonej 
na VII i VIII Plenum KC. Tytuł zbioru 
Giełda wartości, mimo iż razi nieco sko- 
jarzeniami z ową fundamentalną dla 
kapitalizmu instytucją ekonomiczną — 
w istocie rzeczy trafnie oddaje intencje 
H. Jankowskiego. Mowa jest bowiem w 
książce o nieustannej wymianie i krą- 
żeniu wartości. Natomiast zasadniczy 
problem rozważań autora można sfor- 
mułować następująco: co sprzyja, a co 
przeszkadza kształtowaniu się socjali- 
stycznych postaw moralnych. 


Jednym z najpoważniejszych zagrożeń 
dla moralności socjalistycznej jest mie- 
szczański styl życia. Napisano na ten 
temat bardzo dużo. Traktując jednak 
moralność mieszczańską i tzw. kon- 
sumpcyjny styl życia jako wroga nu- 
mer jeden, lansowano z jednej strony 
osobliwy ideał socjalistycznej ascezy i 
wyrzeczenia, z drugiej zaś — lekcewa- 
żono pewne swoiste dla mieszczaństwa 
wartości moralne, które bynajmniej nie 
utraciły swego znaczenia w socjalizmie. 
Do zasadniczych zalet książki Jankow= 
skiego należy właściwe rozłożenie ak- 
centów w ocenie moralności mieszczań- 
skiej. Nie jest bowiem czymś złym, gdy 
się dąży do posiadania określonych dóbr 
materialnych. Zło zaczyna się wtedy, 
gdy posiądanie tych dóbr czy określo- 
nego poziomu dochodów zaczyna być 
traktowane jako absolutne i jedyne 
kryterium oceny moralnej człowieka. 
Należy podkreślić, iż H. Jankowski 
wprowadza zasadnicze uzupełnienie do 
tej formuły. Zwraca mianowicie uwagę 
na fakt, iż dcbra, do których dąży mie- 
szczanin, wcale nie muszą mieć wyłącz- 
nie materialnego charakteru. Można za- 
tem dążyć do najróżniejszych zaszczy= 
tów, gcdności. stanowisk itd., mając na 
względzie jedynie własny, egoistyczny 
interes. I ta właśnie egoistyczna moty- 
wacja stanowi o swoistości postawy 
mieszczańskiej. 

Chkarakteryzując i krytycznie ocenia- 
jąc postawy mieszczańskie, autor sporo 
miejsca poświęca aktualności pewnych 
traaycyjnych wartości, takich jak np. 
sospodarność, zaufanie, uprzejmość, 
nunktuajność, dotrzymywanie obietnic, 
uczciwość itd Choć może się to wyda- 
wać banalne. to przecież — jak wynika 
chociażby z lektury prasy codziennej — 
bardzo często słyszymy o upadku. tzw. 
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dobrych cbyczajów i kultury życia. Nie- 
którzy wiążą to z dynamiką przemian 
społecznych, inni z niedowładem insty- 
tucji oświatowych i propagandowych, 
jeszcze inni ze zbyt przyspieszonym 
dojrzewaniem młodzieży. Jakiekolwiek 
by były przyczyny tego stanu rzeczy, 
nie ulega wątpliwości, że w nowocze- 
sym społeczeństwie pewne tradycyjne 
wartości i zasady postępowania muszą 
być respektowane. Wymagają tego po 
prostu względy dobrego współżycia. I 
dobrze, jeśli się o tym pamięta. 

W ścisłym związku z krytyką postaw 
mieszczańskich pozostaje inny, nie po- 
dejmowany dotychczas w publicystyce 
wątek, dotyczący wykorzystywania 
pewnych haseł właściwych moralności 
socjalistycznej do uzasadniania wła- 
snych partykularnych interesów lub ra- 
cjonalizacji działań jawnie sprzecznych 
z celami naszego ustroju. Wątek ten 
przewija się przez całą książkę H. Jan- 
kowskiego. Pierwsza część poświęcona 
jest ludziom, którzy w sposób bez- 
względny i wyrachowany dążą do za- 
spokojenia prywatnych interesów, po- 
wołując się przy tym na interes ogólny. 
Ujawniają oni swe prawdziwe oblicze 
dopiero w działaniu, które starannie ka- 
muflują wzniosłymi deklaracjami o ce- 
lach i intencjach, dorabiając motywa- 
cje społeczne do swego bezwzględnego 
egoizmu. Ten gatunek hipokryzji jest 
wyjątkowo szkodliwy społecznie. Ludzie 
tacy bowiem nie tylko dyskredytują 
moralnie reprezentowane przez siebie 
instytucje społeczne, ale — co gorsze 
— dyskredytują także socjalistyczne 
ideały moralne. | 


Dlaczego jednak mielibyśmy akcep- 
tować owe ideały? Dlaczego mielibyś- 
my podejmować działania, których sku- 
teczności społecznej nie jesteśmy pew- 
ni? Dlaczego mamy przedkładać interes 
społeczny nad jednostkowy? O co wła» 
ściwie walczymy? Są to bez wątpienia 
najbardziej fundamentalne pytania 
wszelkiej działalności propagandowej i 
moralizatorskiej. W tradycyjnej mark- 
sistowskiej moralistyce podkreślano za» 
zwyczaj: walczymy z nędzą, bezrobo- 
ciem, analfabetyzmem, lub po prostu 
walczymy o lepsze jutro. Ale czy można 
walczyć o lepsze jutro, nie walcząc o 
lepsze dziś? Jaki sens mają ofiary i 
wyrzeczenia kolejnych pokoleń? Czy 
nie lepiej zająć się własnymi sprawami 
i czekać spokojnie, aż dokona się rewo- 
lucja? Są to pytania ważne — pytania, 
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które stawia dziś młodzież. Etycy do- 
skonale wiedzą, jak trudno na nie od- 
powiadać. W gruncie rzeczy, jeśli ma 
się uniknąć frazesów i pustosłowia, mo- 
żna jedynie wyłożyć przyjęty system 
wartości, wskazać na środki niezbędne 
do ich urzeczywistnienia i ukazać, iż 
urzeczywistnienie tych właśnie warto- 
ści stanowi niezbędny warunek możli- 
wie pełnego zaspokojenia potrzeb ludz- 
kich. W tym też kierunku zmierza H. 
Jankowski. I tu rzecz godna uwagi. 
Charakteryzując moralność  socjali- 
styczną jako moralność, w której w sy- 
tuacji konfliktu interesów społecznych 
i jednostkowych należy zawsze dawać 
pierwszeństwo interesom społecznym, 
traktując ją jako swoiste działanie 
zmierzające przede wszystkim do reali- 
zacji wielkich zadań przekształcenia 
rzeczywistości społecznej, H. Jankowski 
o wiele większą wagę przykłada do kon- 
tekstu społecznego i środków urzeczy- 
wistnienia celów niż do samych celów. 
Autor jest w pełni świadom, że przed- 
stawienie pewnego katalogu i hierarchii 
wartości naczelnych jest jednym z za- 
sadniczych zadań etyki marksistow- 
skiej. Sam jednak w swej działalności 
publicystycznej ogranicza się głównie 
do przedstawiania wartości w działaniu. 
Czyni to nie tylko z przyrodzonej nie- 
chęci do wszelkiej — jak powiada — 
„obróbki uniwersaliów”, lecz ze wzglę- 
du na potrzeby aktualnej sytuacji i 
świadomie przyjętą dyrektywę metodo- 
logiczną, nakazującą rozpatrywać wszel- 
kie przejawy rzeczywistości społecznej 


w ich społecznym, klasówym i politycz- 
nym uwikłaniu. Jest bowiem przekona- 
ny, „iż nie wystarczy proklamować czy 
proponować jakieś wartości, lecz że na- 
leży działać tak, by stwarzać obiektyw- 
ne warunki, w których wartości te be- 
dą mogły być realizowane. Etyk, który 
obraca się w sferze najbardziej nawet 
czcigodnych wartości, a który nie liczy 
się zupełnie z rzeczywistością, skazany 
jest na bezsilne i bezpłodne moraliza- 
torstwo” (str. 296). . 

W szkicu zatytułowanym Moralność i 
polityka H. Jankowski następująco o- 
kreśla marksistowskie podejście do ety- 
ki: „Być marksistą w dziedzinie etyki 
—- to nie znaczy wyłącznie znać ogólne 
twierdzenia charakteryzujące moralność 
jako formę świadomości społecznej oraz 
moralną treść ideałów socjalizmu i ko- 
munizmu. Być marksistą w dziedzinie 
etyki — to znaczy umieć interpretować, 
analizować i stosować wartości i ideały 
etyki marksizmu w konkretnej sytuacji 
społeczno-politycznej” (str. 297). Nie 
jest to charakterystyka wyczerpująca. 
Bo nie wystarczy znać ogólne twier- 
dzenia marksizmu i umieć je interpre- 
tować w konkretnej sytuacji społeczno- 
-politycznej — należy nadto dążyć do 
zmiany samej rzeczywistości i to w cał- 
kiem określonym kierunku. Jak o tym 
świadczy cała działalność publicystycz- 
na i naukowa Henryka Jankowskiego, 
nie uchyla się on od marksistowskiej 
oceny rzeczywistości, nie uchyla się od 


działania. 
ZBIGNIEW SZAWARSKI 


ŻYCIE KOMUNISTY 


JAN KWIATKOWSKI (Stanisław Ko- 
ścielewski): Urodziłem się w Płońsku. 
PIW 1971, str. 539. 


Nieczęsto zdarza się nam obcować z 
tak barwnie i żywo napisanymi wspom- 
nieniami polskiego dzialacza rewolu> 
cyjnego. Życie autora tych wspomnień 
nierozerwalnie splatało się z losami je- 
go klasy i narodu, jego partii. Napisał 
je syn szewca z Płońska, sam szewc 
z zawodu, dopiero w wieku dojrzałym 
uzupełniający braki wykształcenia, u- 
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czący się na „więziennym uniwersyte- 
cie” poprawnego pisania, a zarazem eko- 
nomii politycznej i teorii rewolucji. Nie 
przestał być robotnikiem z rodzaju u- 
mysłowości, z temperamentu, ze SpoSo- 
bu bycia nawet wtedy, gdy piastował 
odpowiedzialne stanowiska w KPP, w 
KC MOPR czy w aparacie władzy już 
w Polsce Ludowej. 

Pozostał robotnikiem z Mazowsza 
także wtedy, gdy rozpoczął pisanie tych 
wspomnień, gdy krytycznie i badawczo 
zaczął przyglądać się całemu swemu 
czynnemu życiu. Opisał je, po robo- 
ciarsku: bez jakiejkolwiek próby u- 
piększania swej osoby, zamazywania 
swych słabości i błędów, bez fmazesów 


i silenia się na tanią dydaktykę. Za to 
rzetelnie przedstawił całe swoje życie, 
takim jakim widział je wtedy i widzi 
obecnie. Słusznie więc stwierdził autor 
udanej do tych wspomnień przed- 
mowy Andrzej Garlicki, że jest to re- 
lacja wyjątkowo szczera. 

Wcześnie musiał Kościelewski przer- 
wać naukę i rozpocząć pracę w domu 
ojca, ubogiego i głęboko religijnego 
szewca. Widzi od młodych lat wyzysk 
i krzywdę społeczną, ucisk carski, walkę 
wyzyskiwanych i uciskanych o ludzkie 
prawa i o lepszy byt. Mimo to nie 
przedstawia siebie jako „komunisty od 
urodzenia”. Szczerze pisze o swym mło- 
dzieńczym zamiarze wstąpienia do Le- 
gionów. Powstrzymywał go tylko sprze- 
ciw ojca, którego dwóch innych synów 
walczyło w armii carskiej i który bał 
się, że „brat będzie walczył z bratem”. 

Na podatną glebę spadło ziarno idei 
rzuconych przez towarzyszy pracy, 
członków SDKPiL i PPS-Lewicy jeszcze 
w Płońsku, a następnie w Odessie, do- 
kąd Stach Kościelewski wyruszył w 
1918 r.. aby podjąć pracę u starszego 
brata, Osiem miesięcy tam spędzonych 
w burzliwym okresie rewolucji, udział 
wraz z wielu Polakami w walkach dru- 
żyn robotniczych przeciwko denikinow- 
com i petlurowcom, popartym przez 
wojska Żeligowskiego, decydująco za- 
ważył na jego dalszym życiu. 

Gdy po powrocie do kraju w sierp- 
niu 1919 r. powołano go do Wojska Pol- 
skiego, został pobłogosławiony przez oj- 
ca, szczęśliwego, że syn jego „bronić 
będzie wiary świętej przed mocami sza- 
tańskimi”. Jego 4 Dywizjon Artylerii 
Konnej został użyty do „wyprawy ki- 
jowskiej”. Autor wspomnień nie ukry- 
wa, że dość długo znajdował się pod 
wpływem legendy Piłsudskiego. Opisu- 
jąc jego spotkanie z wojskiem w Li- 
dzie, stwierdza: „Nawet teraz, gdy pi- 
szę te słowa, widzę, jak w obramowa- 
niu okna stał milczący — jeszcze prze- 
cież nie stary — a nam wydawał się 
Dziadkiem. Tak nazywaliśmy go wtedy 
w wojsku i tak nazywaliśmy go póź- 
niej w maju 1926 r., siedziałem wówczas 
w celi więziennej i wiwatowałem na 
jego cześć. Dopiero po maju 1926 r. 
legendarna łuna jego czynów wy- 
gasła we mnie ostatecznie” (str. 10). 
A przecież, gdy w maju 1926 r. Pił- 
sudski obalił rząd Chjeno-Piasta, au- 
tor był już komunistą o kilkuletnim 
stażu partyjnym, kilkakrotnie więzio- 
nym przez policję. Złudzenia co do 0Sso- 
by Piłsudskiego i co do charakteru prze- 
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wrotu majowego były wtedy w klasie 
robotniczej szeroko rozpowszechnione. 

Pęd do wiedzy, kultury, poznania 
świata przebija z kart tych wspomnień. 
Autor nie żałuje nawet lat spędzonych 
w sanacyjnym więzieniu, ponieważ wie- 
le się tam nauczył: „Muszę zaznaczyć 
— pisze — że po zapoznaniu się Z or- 
ganizacją pracy i nauki, jaką zastoso- 
wała komuna więzienna na Pawiaku, 
byłem prawie zadowolony, że sobie tro- 
chę posiedzę.. Wiedziałem, że tylko 
przez więzienie wiedzę zdobędę. Jaką 
inną drogę do nauki miał w tych cza- 
sach robotnik?” (str. 210). 

Wiele fragmentów wspomnień Ko- 
ścielewskiego ma duży walor poznaw- 
czy. Celnie charakteryzuje wybitnych 
działaczy KPP, przedstawiając ich w 
sposób bardzo bezpośredni, jako ludzi, 
a nie marmurowe figury. Są to m. in. 
Jan Hempel, Bogdan Żołątkowski, Ka- 
zimierz Cichowski, Marceli Nowotko czy 
Bolesław Bierut, o którego działalności 
jako I sekretarza KC MOPR w Polsce 
chyba jeszcze nikt dotąd nie pisał. 

Niewiele przedtem pisano również o 
polskiej szkole wojskowej w Moskwie, 
w której zetknął się w latach 1927— 
1928 z takimi dziś historycznymi posta- 
ciami, jak Bronisław Bortnowski, Eu- 
geniusz Żbikowski, Eugeniusz Przyby- 
szewski, Leon Purman, Maria Koszut- 
ska, Feliks Kon i inni. 

Nie ukrywa swego głębokiego przy- 
wiązania do kierownictwa KPP, do jej 
działaczy. Pisze obiektywnie i ciepło 
także o tych, z którymi się nie zgadzał, 
których działalność w późniejszych la- 
tach została skrytykowana bądź potę- 
piona przez partię. W okresie walk 
frakcyjnych w KPP należał do tzw. 
większości, lecz w postawie przeciwni- 
ków doszukiwał się szlachetnych pobu- 
dek działania. Gorąco pragnął jedno- 
ści partii: „Uważałem — stwierdza — 
że jedność partii winna górować nad 
wszystkimi innymi sprawami... Dla 
mnie było jasne, że ci, którzy się wy- 
łamują spod partyjnej dyscypliny. nie 
mają racji. ...Najistotniejszym motywem 
mego postępowania i ustosunkowania 
się do ważnych wówczas problemów by- 
ło zaufanie do kierownictwa partyjne- 
go...” 

Zarazem dokonywał swoistej, jakże 
celnej klasyfikacji ówczesnych działa- 
czy: „Jednych nazywałem politykami — 
byli to ludzie, którzy w każdym mo- 
mencie mogli mówić o polityce i tylko 
o polityce. Do drugiej kategorii zalicza- 
łem takich, którzy mogli mówić o po- 
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lityce, o sprawach organizacyjnych, a 
również o sprawach najzwyklejszych i 
osobistych. Najbardziej ceniłem tych to- 
warzyszy, których =zaliczałem do tej 
drugiej kategorii. Takimi byli w moim 
pojęciu Hempel i Nowotko, takim wy- 
dawał mi się również Zagóra (Franci- 
szek Malinowski)”. | | 

Jest wierny partii na dobre ji złe. Nie 
ukrywa błędnych poglądów, którym 
niegdyś ulegał, kierując się ówczesną 
linią partyjną. Przytacza nawet niektó- 
re rażące sekcianstwem w ocenie PPS, 
a nawet jej lewicy, fragmenty swych 
1 sprawozdań jako okręgowca 

W odróżnieniu od wielu innych auto- 
rów $tanisław Kościelewski nie włą- 
cza do swoich wspomnień dokumentów 
archiwalnych nie swojej proweniencji, 
ani też obcych relacji, co stało się nie- 
dobrym obyczajem niektórych wydaw- 
nictw wspomnieniowych. Nie idzie też, 
na szczęście, śladem tych autorów 
wspomnień, którzy we własnym mnie- 
maniu zawsze byli „nieomylni”, zawsze 
dobierali sobie właściwych towarzyszy 
i przyjaciół Odważnie bierze odpowie- 
dzialność za swe działanie... 

Działalność Stanisława  Kościelew- 
skiego ciągle przerywana była „odsiad- 
kami”, ukrywaniem się przed sanacyj- 
ną policją. Wiązało się to z dobro- 
wolną rezygnacją ze szczęścia rodzin- 
nego. W czasie widzenia w więzie- 
niu płońskim żona czyniła mu wy- 
rzuty: „Czy nie mógłbyś tak jak inni 
ojcowie i mężowie być w domu, cieszyć 
się synem i wychowywać go? ..Całe 
nasze życie to rozstania, więzienia i 
gorzka dla mnie samotność”. „,...Rozu- 
miałem — stwierdza następnie — że pra- 
gnie ona, jak każda młoda kobieta, mieć 
dom i męża. Lecz ja również chciał- 
bym, by ona mnie rozumiała. Nie mo- 
głem zejść z raz obranej drogi. Wiedzia- 
łem, że do końca życia nie zmienię się”. 
Skończyło się to rozstaniem ji odebra- 
niem mu syna na wiele lat. 

Potem, gdy w 1935 r. znalazł się w 
dalekim obozie, do strasznej tragedii 
komunisty, przez swoich niesłusznie o- 
skarżonego i uwięzionego, dołączyła się 
znowu tragedia osobista. Otrzymał po- 
cztą orzeczenie sądu o rozwodzię prze- 
prowadzonym na wniosek jego następ- 
nej żony. Pobyt w więzieniu i obozach 
w latach 1935—1939 nie załamał go. 
Był i pozostał komunistą. 


Pemą jego rehabilitację orzekł Sąd 
Najwyższy ZSRR w 1960 r. 

Jak pisze, „ciężka droga, jaką prze- 
szedłem od chwili aresztowania do zna- 
lezienia się na wolności, nie zachwiała 
mej wiary w wielkość idei Rewolucji, 
której służyłem wiernie wraz z wie- 
loma innymi polskimi komunistami. 
.„..Moja osobista krzywda nie przesłoni- 
ła mi najważniejszego: mego głębokie- 
go przywiązania do narodu radzieckie- 

o” 


Słusznie stwierdza w przedmowie A. 
Garlicki, że wspomnienia Kościelew- 
skiego pozwalają zrozumieć motywacje 
psychiczne polskich komunistów w naj- 
tragiczniejszych, najtrudniejszych sytu- 
acjach. 

Natychmiast po wyjściu z obozu w 


- lecie 1939 r. podejmuje pracę jako szewc 


w Nowoczerkasku. Po napaści Niemiec 
na ZSRR i ewakuacji pracuje w uzbec- 
kim kołchozie, a następnie w pociągu 
specjalnym przy odbudowie linii kole- 
jowych w rejonie Stalingradu. 

Długotrwałe starania o przyjęcie do 
Wojska Polskiego kończą się w kwiet- 
niu 1944 r. w Sumach. Wkrótce też zo- 
staje zastępcą dowódcy 10 pułku 3 bry- 
gady artylerii do spraw polityczno-wy- 
chowawczych. Walczy pod Puławami i 
na przyczółku magnuszewskim oraz na 
Pradze. W paździemiku 1944 r. prze- 
chodzi do pracy w aparacie partyjnym, 
wykonując obowiązki sekretarza KW 
PPR w Warszawie i Kielcach, instruk- 
tora KC PPR, głównego inspektora 
ORMO, komendanta głównego straży 
pożarnych. 

Funkcje te pełnić zaczął wtedy, gdy 
młode państwo ludowe borykało się z 
ogromnymi trudnościami. Tereny, na 
których pracował, były obiektem pene- 
tracji reakcyjnego podziemia zbrojne- 
go... W tej książce o tym jednak nie pi- 
sze. Dlatego też z wielkim zaintereso- 
waniem oczekujemy  zapowiedzianej 
przezeń następnej pracy, obejmującej 
okres od 1944 T. 

Występował wtedy zawsze jako Jan 
Kwiatkowski. Pod tym nazwiskiem 
znany jest szerokim kręgom aktywu 
partyjnego. Jako Stanisława Kościelew- 
skiego wielu czytelników pozna go do- 
piero teraz. Pozna zarazem życie dziel- 
nego i dobrego człowieka, życie komu- 
nisty. 


RYSZARD NAZAREWICZ 
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bibliograficzne 


Wybrane problemy socjologii marksi- 
stowskiej. Zbiór opracowań pod redak- 
cją S$. WIDERSZPILA. KiW 1972, 
str. 343, 


Nadrzędnym celem marksistowskiej teorii 
rozwoju jest dążenie do poznania praw rzą- 
dzących procesami społecznymi w takim 
stopniu, aby umożliwił on świadome 1 
naukowe sterowanie tymi procesami w kile- 
runku społeczeństwa komunizmu. Postulat 
budownictwa społeczeństwa socjalistycznego 
znajduje się w centrum uwagi marksistow- 
skiej socjologii. Nic więc dziwnego, że pro- 
blemy przeobrażeń struktury społecznej w 
socjalizmie, rola i charakter partii proleta- 
riackiej i państwa w warunkach budowni- 
ctwa socjalistycznego, a także niezwykle 
złożona 1 trudna problematyka kształtowania 
się osobowości socjalistycznej i świadomości 
socjalistycznej stanowią coraz częściej przed- 
miot analiz podejmowanych przez socjolo- 
gów marksistowskich. Dobrą i pożyteczną 
popularyzacją tych problemów jest zbiór 
opracowań pt. „Wybrane problemy socjologii 
marksistowskiej” pod redakcją Stanisława 
Widerszpila. Dobrą — bo pisaną językiem 
dostępnym nie tylko dla fachowców, o ja- 
snej, przejrzystej i co ważniejsze przekonu= 
jącej argumentacji. Pożyteczną — bo szero- 
ka znajomość praw rządzących rozwojem 
społecznym 1 charakteru przeobrażeń doko- 
nujących się w społeczeństwie socjalistycz= 
nym sprzyja świadomemu uczestnictwu w 
życiu społecznym, a tym samym Sprzyja 
budownictwu socjalistycznemu. Jak pisze w 
jednym ze szkiców Albin Kania „Przyszły 
kształt społeczeństwa zależy od tego, jak 
będą postępowali ludzie dzisiejsi. Ludzie sa- 
mi tworzą swoją historię, niezależnie od 
tego, czy i w jakim stopniu uświadamiają 
sobie, co i jak tworzą. Żeby świadomie u- 
czestniczyć w kształtowaniu losów społe- 
czeństwa, trzeba poznać rzeczywistość spo» 
łeczną i prawa jej rozwoju”. Zamierzenie 
upowszechnienia wiedzy o społeczeństwie 

konsekwentnie realizują autorzy „Wybra- 
nych problemów socjologii marksistowskiej”; 
Albin Kania, Stanisław Widerszpiłl, Aleksan- 
der Owieczko, Józef Baran, Janusz Janicki, 
Henryk Białyszewski i Janusz W. Gołębiow- 
ski. Albin Kania pisze o materialnych wa- 
runkach życia Społecznego 1 podstawowych 
prawach rozwoju społecznego. Stanisław Wi- 
derszpil analizuje problemy struktury kla- 
sowej, a także zagadnienia mechanizmów 
1 dynamiki przeobrażeń społecznych. Marksi- 


stowska koncepcja państwa kapitalistycznego 
4 socjalistycznego znajduje się w centrum 
uwagi Aleksandra Owieczko. Przedmiotem 
rozważań Józefa Barana. jest. świadomość 
społeczna i jej formy. Procesom społecznym 
związanym 2 życiem narodowym oraz za- 
gadnieniom postaw patriotycznej i interna- 
cjonalistycznej poświęcone są rozważania 
Janusza Janickiego. Ciekawie, aczkolwiek 
miejscami dyskusyjnie, pisze o zagadnieniu 
osobowości socjalistycznej Henryk  Biały- 
szewski. Zbiór opracowań zamyka rozdział 
pióra Janusza Gołębiowskiego dotyczący 
prawidłowości światowego procesu rewolu- 
cyjnego. 


Na szczególną uwagę — ze względu na 
trafność i lapidarność — zasługują rozwa- 
żania S. Widerszpila, w których koncentruje 
się on na zagadnieniach dynamiki przemian 
struktury klasowej w społeczeństwie socja- 
listycznym. Pisze on: „Proces budowy socja- 
lizmu podlega ogólnym prawom materializ- 
mu dialektycznego i historycznego, toteż 
sprzeczności są nieodłącznym elementem te- 
go procesu... Główna sprzeczność społeczeń- 
stwa socjalistycznego związana jest z pod- 
stawowym prawem ekonomicznym socjaliz- 
mu, którym jest maksymalne zaspokojenie 
rosnących materialnych i kulturalnych po- 
trzeb społeczeństwa w drodze nieprzerwa- 
nego rozwoju i doskonalenia produkcji. Sfor= 
mułowanie to określa cel działalności gospo- 
darczej w socjalizmie oraz środki służące 
jego realizacji. Między celem a środkami 
mogą powstawać 1 rzeczywiście powstają 
sprzeczności(...) Polityka partii 1 państwa 
zmierzająca do rozwiązania tej sprzeczności 
musi kojarzyć bieżące interesy poszczegól- 
nych grup społecznych z długofalowymi in- 
teresami tychże grup i społeczeństwa jako 
całości”. (J. Sz.) 


$ s 


JERZY KLEER: Wzrost intensywny w 
krajach socjalistycznych. Instytut Wy= 
dawniczy CRZZ 1972, str. 214. 


Od połowy lat sześćdziesiątych obserwu-= 
jemy w europejskich krajach socjalistycz= 
nych szereg przedsięwzięć zmierzających do 
istotnych zmian w strategii rozwoju gospo- 
darczego. Najogólniej zmiany te można scha- 
rakteryzować jako przejście od wzrostu eks- 
tensywnego do wzrostu intensywnego. Trzy 
główne czynniki wyznaczają — według auto- 
ra omawianej pracy — te zmiany. Pierw= 
szym z nich jest dążenie do zmiany struk- 
tury produkcji przez położenie nacisku na 
tworzenie lub rozbudowę nowych gałęzi wio- 
dących, tych mianowicie, które reprezentują 
najwyższy poziom postępu technicznego, | 
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Drugi czynnik — to decydujące znaczenie 
przyrostu wydajności pracy i lepszego wy 
korzystania aparatu wytwórczego w porówe 
naniu z okresem, gdy dominował wzrost 
zatrudnienia, a istniejący potencjał produk» 
cyjny rozszerzano głównie w drodze inwe» 
stycji. 

Wreszcie trzecią cechę zmian strategii go- 
spodarczej autor widzi w fakcie, że nowa 
struktura produkcji i nowe czynniki wzro- 
stu prowadzą do zmian w charakterze po- 
wiązań zarówno w obrębie rynku wewnętrz- 
nego, jak też w wymianie międzynarodowej. 
Ten ostatni czynnik wiąże się przede wszyst= 
kim z tym, że wzrost intensywny w więk= 
szości krajów prowadzi w tym lub innym 
stopniu do specjalizacji i zwiększenia mię- 
dzynarodowego socjalistycznego podziału 
pracy. 

Poddając w swojej pracy analizie porów= 
nawczej działanie każdego z wymienionych 
czynników w poszczególnych europejskich 
krajach socjalistycznych, Jerzy Kleer robi 
na wstępie jedno istotne zastrzeżenie meto- 
dologiczne. Stwierdza mianowicie, że „wzrost 
gospodarczy nigdy nie ma charakteru czysto 
ekstensywnego ani też czysto intensywnego. 
Jeśli mówimy o wzroście ekstensywnym lub 
intensywnym, operując przy tym czynnika- 
mi wzrostu, to zawsze mamy na myśli te 
z nich, które są w danej chwili dominują- 
ce” (str. 4). 

Wybór tej lub innej strategii rozwoju go- 
spodarczego uwarunkowany jest — podkreśla 
autor — zarówno czynnikami wewnętrznymi, 
tkwiącymi w osiągniętym przez dany kraj 
poziomie rozwoju gospodarczego, jak też 
czynnikam! zewnętrznymi, wynikającymi z 
tendencji gospodarki Światowej. Rozpatrze- 
niu tych właśnie tendencji poświęcony jest 
rozdział I pracy, zatytułowany „Cechy 
współczesnej gospodarki Światowej”. Autor 
zatrzymuje się w nim przede wszystkim na 
charakterystycznych cechach współczesnego 
postępu technicznego 1 na przyczynach 
wzrostu współzależności między poszczegól- 
nymi gospodarkami narodowymi. 

w rozdziale II J. Kleer analizuje wew- 
nętrzne przesłanki wzrostu gospodarczego. 
Omawia on w szczególności charakter celów 
polityki gospodarczej w społeczeństwach So- 
cjalistycznych, problemy związane ze struk 
turą zatrudnienia, dynamiką 1 strukturą 
przemysłu oraz wielkością i strukturą rynku 
wewnętrznego. 

Rozdział III poświęcony jest charakterowi 
ł zakresowi powiązań zewnętrznych, a więc 
przede wszystkim handlu zagranicznego, ze 
szczególnym uwzględnieniem coraz ważniej- 
szego zjawiska — migracji technologii. 


Wreszcie w ostatnim, IV rozdziale, Kleer 
rozpatruje mechanizmy przejścia do wzrostu 


206 


intensywnego w krajach socjalistycznych. 
Zatrzymuje się przy tym na warunkach sa- 
modoskonalenia struktur gospodarczych, na 
roli odgrywanej przez reformy gospodarcze 
i na znaczeniu RWPG z punktu widzenia 
przyspieszenia procesów intensyfikacji w po. 
szczególnych krajach socjalistycznych. 

Jak widzimy z tego krótkiego przeglądu, 
książka Kleera porusza niezmiernie istotne 
problemy współczesnego etapu rozwoju go- 
spodarczego europejskich krajów  socjali- 
stycznych. Oparta na bogatym materiale fak- 
tycznym, operująca szczegółową analizą po- 
równawczą, pomoże ona czytelnikowi wye 
robić sobie pogląd na najbardziej ogólne 
prawidłowości, cechujące ten rozwój. (wl) - 


s 


WOJCIECH GIEŁŻYŃSKI: Z Saksów*, 
z ziem obiecanych... Zakład Narodowy 
im. Ossolińskich. Wrocław — Warsza- 
wa — Kraków — Gdańsk 1972, str. 127. 


„Nie jest rzeczą reportera wchodzić w ro- 
lę dziejopisarzy ani wytyczać im badawcze 
poletka. Skromniejszą sobie rolę tu wy- 


'znaczam: zwiadowcy” — pisze Wojciech. 


Giełżyński w książce poświęconej ludziom 
polskiej emigracji zarobkowej, powracającej 
w latach powojennych do ludowej ojczyzny. 
Jest to na pewno zwiad wynikający z au- 
torskiej pasji, a jednocześnie oparty na 
gruntownej znajomości materiałów źródło- 
wych i opracowań monograficznych, doty 
czących przyczyn i skutków tak licznej zwła- 
szcza w okresie międzywojennym emigracji 
oraz pozycji i roli polonijnych ośrodków 
w różnych krajach świata. 

Autor konfrontuje zresztą nie tylko nau 
kowe ustalenia i własną wiedzę w tym za- 
kresie z zebranymi w tym zbiorze wspom- 
nieniami konkretnych ludzi reprezentują- 
cych środowiska reemigrantów z różnych 
krajów. Konfrontuje też wypowiedzi tych 
samych osób z dwóch okresów ich życia: 
z okresu bezpośrednio po powrocie do kra- 
ju, a następnie wzbogacone doświadczeniem 
dwudziestu lat. 

Autor jako młody reporter pracował zaraz 
po wojnie w tygodniku „Repatriant”, wy- 
dawanym dla środowisk polonijnych. Jego 
zadanie polegało wówczas — jak sam pl- 
sze — na tym, aby prezentować w swych 
reportażach głównie pozytywne strony Ży- 
cia reemigrantów w ojczyźnie. Jeździł więc 
po naszych ziemiach zachodnich, zwanych 
wówczas odzyskanymi, gdzie przede wszyst- 
kim znajdowały się liczne środowiska lu- 
dzi, którzy po latach spędzonych na obczyź- 
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nie powrócili z Francji, Belgii, Luksembur- 
sa 1 innych państw. Autor przeprowadzał 
znimi wówczas wywiady, rejestrował i u- 
trwalał w „Repatriancie” ich opinie o kraju 
to warunkach życia w nim ludzi, którzy 
powrócii na własne ziemie. 

W reportażach tych mimo optymistycznej 
konwencji, o której wspomina autor, nie 
brak autentycznych obaw i zastrzeżeń, ale 
isatysfakcji z powrotu, wypowiadanych przez 
indagowanych wówczas rozmówców. 


Po dwudziestu latach autor postanawia 
wrócić do swoich reportaży i nawiązać kon- 
takt z ich bohaterami. Zwraca się więc do 
nich z prośbą o opisanie swych aktualnych 
losów. Otrzymuje kilkanaście listów.. Nie o- 
granicza się jednak do tego; z autorami 
tych listów nawiązuje bezpośredni kontakt. 


Recenzje 


Wyniki tych kontaktów i konfrontacji pre- 
zentuje właśnie w omawianej książce. 


Jest to zatem pozycja interesujaca i poży- 
teczna z wielu względów. Przede wszyst- 
kim przypomina ona w syntetycznym skróe 
cie dzieje polskiej emigracji zarobkowej, 
która dla większości mieszkańców naszego 
kraju jest zjawiskiem nieznanym i nie zaw- 
sze rozumianym. Jednocześnie ukazuje me- 
chanizm procesów adaptacyjnych i zmian, 
jakie w ciągu tych dwudziestu lat dokona- 
ły się w tych tak różnych środowiskach 
zamieszkujących nasze ziemie zachodnie i 
północne. Jest to więc zwiad potrzebny. 
Stanowi ponadto pozycję godną polecenia 
ze względu na żywe, barwne opisy i dia- 
logi, które czynią z niej lekturę łatwą i 
przyjemną. (Z) 


KOMUNIKAT 


redakcji „Nowych Dróg” 


i redakcji „Studiów Filozoficznych” 
w sprawie KONKURSU: 
na pracę z dziedziny filozofii marksistowskiej 


W związku z napływającymi do obu redakcji licznymi pro- 
śbami o przedłużenie terminu nadsyłania prac konkursowych 
organizatorzy konkursu postanowili przesunąć datę przyjmo- 
wania powyższych prac do dnia 31 marca 1973 r. Termin 
ten jest ostateczny. 


Wyniki konkursu zostaną ogłoszone do dnia 30 maja 1973r. 


Wszystkie pozostałe warunki konkursu na prace z dziedziny 
filozofii marksistowskiej, ogłoszone w numerze 5/1972 „No- 
wych Dróg” oraz w numerze 5/1972 „Studiów Filozoficznych”, 
pozostają nie zmienione. 
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VIII PLENUM 
KC PZPR 


26 lutego br. odbyło się w Warszawie VIII plenarne posiedzenie Ko- 
mitetu Centralnego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. Przedmiotem 
obrad był program efektywnego wykorzystania zasobów surowcowych 
i materiałowych w gospodarce narodowej. W plenum uczestniczyli rów- 
nież zaproszeni sekretarze ekonomiczni komitetów wojewódzkich, mini- 
strowie i kierownicy zainteresowanych urzędów centralnych, terenowi dzia- 
łacze gospodarczy i partyjni reprezentujący zjednoczenia, duże zakłady 
przemysłowe, instytuty oraz biura konstrukcyjne i projektowe, sekretarze 
komitetów zakładowych. | 

Posiedzeniu przewodniczył | sekretarz KC Edward Gierek. Otwierając 
obrady — | sekretarz KC podkreślił — że sprawy będące przedmiotem 
obecnego plenum stanowią na obecnym etapie jedno z kluczowych zadań, 
obejmując swym zasięgiem wszystkie sfery produkcji materialnej i jej za- 
plecza naukowo-technicznego. 


Prawidłowe rozwiązywanie tego zadania umożliwi wyzwolenie i urucho- 
mienie znacznych rezerw niezbędnych do utrzymania wysokiej dynamiki 
wzrostu produkcji oraz pomyślnej realizacji celów społecznych zawar- 
tych w programie VI Zjazdu partii. Chodzi zarówno o poprawę gospodar- 
ności na tym odcinku jeszcze w roku bieżącym, jak również o podjęcie 
przedsięwzięć długofalowych, rozwiązań bardziej nowoczesnych, obejmu- 
jących całokształt problemów — od konstrukcji i technologii przez fazę 
produkcji, magazynowania i transportu surowców i wyrobów. Musimy w peł- 
ni uświadomić sobie fakt — stwierdził Edward Gierek — że nowoczesność 
produkcji jest nierozerwalnie związana z oszczędną gospodarką materia- 
łami i surowcami. | 


W planie na bieżący rok założyliśmy obniżkę materiałowych kosztów 
produkcji w wysokości 1,3 do 1,5 proc. Jest to niezbędne z punktu widze- 
nia bilansu zaopatrzenia gospodarki w surowce i materiały oraz zapewnie- 
nia rytmiczności produkcji. 


Vili Pienum KC PZPR 


Stwierdzając, że istnieją realne podstawy i możliwości, aby przekroczyć 
to zadanie, I sekretarz KC wskazał, że potwierdzają to m. in. prace prze- 
prowadzone w toku przygotowań do obecnego plenum. 

Bogaty plon wniosków i propozycji — w tym wiele złożonych przez 
członków i zastępców członków KC — przyniosła ogólnopartyjna i spo- 
łeczno-zawodowa dyskusja, której podstawę stanowiły tezy w sprawie po- 
prawy gospodarki materiałowej przygotowane przez zespół powołany w ro- 
ku ubiegłym przez Biuro Polityczne KC. W toku tej dyskusji opracowano 
w przedsiębiorstwach, a także w ośrodkach naukowo-badawczych progra- 
my oszczędności surowców i materiałów. Dyskusja była także pomocna 
w opracowaniu projektu rządowego programu stanowiącego podstawo- 
wy materiał na obecne plenum. Przystępujemy więc do obrad po staran- 
nym i wszechstronnym przygotowaniu tematu. Pragniemy wyrazić przeko- 
nanie — oświadczył I sekretarz KC — że dyskusja wzbogaci przedłożony 
program i nakreśli prawidłowe drogi jego realizacji. 

Z kolei przemówienie wprowadzające do dyskusji wygłosił członek Blu- 
ra Politycznego KC PZPR, prezes Rady Ministrów Plotr Jaroszewicz. 


Następnie rozpoczęła się dyskusja, w której głos zabierali kolejno: czło- 
nek KC, sekretarz KW w Katowicach — Tadeusz Pyka; dyrektor naczelny 
FSC w Starachowicach — Wiesław Gruszecki; główny konstruktor Huty 
„Stalowa Wola” — Bogusław Szarama; członek KC, frezer w Fabryce 
Lokomotyw w Chrzanowie — Antoni Skwarek; zastępca członka KC, prze- 
wodnicząca ZG Zw. Zaw. Prac. Przem. Włókienniczego, Odzieżowego 
i Skórzanego — Barbara Natorska; członek KC, dyrektor ZEOZ w Pozna- 
niu — Lechosław Gruszczyński; członek KC, tokarz-szlifierz w FSO — 
Wacław Staniszewski; członek KC, minister Przemysiu Maszynowego — 
Tadeusz Wrzaszczyk; członek KC, I sekretarz KW w Gdańsku — Tadeusz 
Bejm; członek KC, ślusarz w Zakładach Przem. Baw. „Pamotex” w Pabia- 
nicach — Bohdan Stusio; członek KC, minister Żeglugi — Jerzy Szopa; 
zastępca członka KC, mistrz elektryk w Bydgoskim Przeds. Inst. Elektr. — 
Bogdan Należyty; członek KC, brygadzista spawacz w WSK Mielec — 
Marian Bednarczyk; członek KC, przewodniczący Państwowej Rady Go- 
spodarki Materiałowej — Eugeniusz Szyr; członek KC, I sekretarz KW 
we Wrocławiu — Ludwik Drożdż; członek KC, literat, technik-górnik w ko- 
palni „Chwałowice” — Leon Wantuła; członek KC, palacz kotłowy w Ino- 
wrocławskich Zakładach Sodowych — Aleksander Gertz; sekretarz KW 
w Zielonej Górze — Ryszard Łabuś; zastępca członka KC, mistrz przę- 
dzalnik w Białostockich Zakładach Przemysłu Bawełnianego „Fasty” — 
Włodzimierz Łotysz; sekretarz WKW — Ryszard Bryk; zastępca dyr. Za- 
kładów Koksowniczych w Zdzieszowicach — Aleksander Giza; sekretarz 
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KW w Szczecinie — Tadeusz Waluszkiewicz; dyr. nacz. OZOS w Olszty- 
nie — Władysław Leonhard; sekretarz KW w Koszalinie — Michał Pie- 
chocki; sekretarz KW w Lublinie — Henryk Świderski; dyr. Zjednoczenia 
Mostostal w Warszawie — Stefan Barabach i członek CKR, prorektor AGH 
w Krakowie — Marian Kałwa. 

Na zakończenie dyskusji głos zabrał | sekretarz KC Edward Gierek. 

Komitet Centralny przyjął jednomyślnie uchwałę w sprawie efektywne- 
go wykorzystania zasobów surowcowych i materiałowych w gospodarce 
narodowej. Projekt uchwały przedłożył w imieniu Komisji jej przewodniczą- 
cy, członek Biura Politycznego, sekretarz KC — Jan Szydiak. 

Plenum przyjęło — w odrębnej uchwale — plan posiedzeń plenarnych 
Komitetu Centralnego w roku bieżącym. Zgodnie z utrwaloną praktyką 
szerokiego angażowania członków i zastępców członków KC do prac nad 
przygotowaniem materiałów na kolejne posiedzenia KC, powołano zespoły 
złożone z członków centralnych instancji partyjnych. 

Plenum rozszerzyło skład Centralnej Komisji Kontroli Partyjnej, wybie- 
rając do niej Tadeusza Bochnackiego, Stanisława Gonciarza, Juliana Le- 
narta, Teodora Mikusia i Eugeniusza Wójcika. 


Przemówienie Ę 
członka Biura Politycznego KC PZPR 
prezesa Rady Ministrów | | 
tow. PIOTRA JAROSZEWICZA 


Szanowni towarzysze! | i 


Przedłożony pod obrady plenum KC rządowy projekt efektywnego wy- 
korzystania zasobów surowcowych i materiałowych w gospodarce naro- 
dowej stanowi kolejne ogniwo w działaniach intensywnie prowadzonych 
przez kierownictwo partii i rząd dla przyspieszenia rozwoju i unowocze- 
śnienia naszej gospodarki. Przygotowanie programu poprzedziliśmy grun- 
towną analizą stanu gospodarki materiałowej, występujących niedomagań 
i braków. Analiza ta ukazała wielkie rezerwy tkwiące w możliwościach 
poprawy efektywności wykorzystania zasobów surowców i materiałów. 
W toku prac nad programem, o czym mówił we wstępie tow. Gierek, ko- 
rzystaliśmy z dobrych doświadczeń, z uwagą śledziliśmy dyskusję pra- 
sową, wnikliwie rozważaliśmy propozycje i wnioski zgłaszane w dyskusji 
nad tezami. 

Racjonalne gospodarowanie surowcami i materiałami to problem rozle- 
gły, ogarniający całą gospodarkę. Dlatego uważamy za niezbędne nadanie 
tej problematyce szczególnie wysokiej rangi, oraz ustalenie programu, 
który w najbliższych latach zapewni realny i wymierny postęp w gospo- 
darce materiałowej. 

W latach 1966—70 zużycie surowców, materiałów i paliw na 1 zł do- 
chodu narodowego zmniejszyło się zaledwie z 0,33 zł do 0,31 zł. Produkcja 
przemysłowa wzrosła w tym okresie o około 37 proc., a zużycie materia- 
łów, paliw, energii i surowców do jej wytworzenia o ponad 43 proc. Wska- 
zuje to na niewystarczający postęp w zmniejszaniu materiałochłonności 
produkcji. 

"W latach 1966—70 wystąpiło jednocześnie niekorzystne zjawisko szyb- 
szego wzrostu zapasów, który wyprzedził wzrost produkcji i dochodu na- 
rodowego. Oba te czynniki wpłynęły hamująco na wzrost spożycia i in- 
westycji. Trzeba pamiętać, że nadmierny wzrost zapasów zamraża znacz- 
ną część wytworzonego dochodu narodowego, a nadmierne zużycie mate-. 
riałowe pomniejsza bezwzględną wielkość wytworzonego dochodu. 


Dlatego też racjonalna gospodarka materiałowa stanowi niezbędny wa- 
runek utrzymania szybkiego tempa rozwoju kraju. Problem racjonaliza- 
cji gospodarki materiałowej nabiera szczególnego znaczenia w warun- 
kach naszych ograniczonych możliwości surowcowych. Istota naszej obec- 
nej polityki surowcowej ma więc następujące, podstawowe aspekty: 
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Po pierwsze — zmierzamy do rozwijania wydobycia i wykorzystania 
własnych surowców krajowych. Prowadzone intensywne badania geolo- 
giczne mają na celu rozeznanie dalszych złóż nowych surowców, zwłaszcza 
w dziedzinach surowców deficytowych, które są przedmiotem importu. 
Badaniami objęto ok. 40 minerałów, przy czym wagę szczególną przywią- 
zujemy do poszukiwań złóż ropy naftowej i gazu ziemnego, rud metali 
kolorowych i bogatszych rud żelaza. Poszukujemy także szeregu surow- 
ców skalnych służących przemysłowi chemicznemu i materiałów budowla- 
nych takich, jak baryt, sole potasowe, kaolin, glinki białopalące. 

Po drugie — nasza polityka rolna zdąża skutecznie do zapewnienia 
krajowi rosnącej ilości produktów i surowców roślinnych i zwierzęcych; 
zapoczątkowując walkę o ochronę środowiska naturalnego człowieka, chce- 
my zachować i wzbogacić bezcenne walory przyrodnicze Polski, jej gleby, 
lasy i wody, których mamy tak mało. Chcemy — aby bezcenne bogactwa 
materialne przyrody obficiej służyły potrzebom zdrowia ludzi i gospo- 
darce. | | 
Po trzecie — dokonując aktywnej modernizacji gospodarki, dążymy do 
uzyskania nowoczesnych technologii umożliwiających zmniejszenie zuży- 
cia materiałów na jednostkę produkcji oraz zastępujących drogie i deficy- 
towe surowce naturalne. | | 

Mamy już określone wyniki w tej mierze. Budujemy np. zakład pro- 
dukcji korfamu, zastępującego skórę. Rozwijamy produkcję włókien syn- 
tetycznych, co pozwala na zmniejszenie lub utrzymanie na obecnym po- 
ziomie zużycia wełny i bawełny. Tworzywa sztuczne pomagają nam rów- 
nież na obniżenie zużycia stali, metali kolorowych i kauczuku naturalnego. 
Zakup szeregu licencji za granicą, na przykład: na mikrosilniki elektrycz- 
ne, łożyska toczne, półprzewodniki, umożliwia nam wydatne zmniejsze- 
nie zużycia materiałów w produkcji drogą miniaturyzacji wyrobów. Tym 
samym celom służą wysiłki na rzecz poprawy jakości stali i opanowania 
produkcji lepszych jej gatunków. Dowodem takiego postępowania jest 
np. budowa mikrohuty w Strzemieszycach oraz modernizacja hutniciwa. 


Poważne oszczędności materiałowe wiążą się z technologią wyrobu. Ma- 
my tu jeszcze wiele do zrobienia, o czym świadczy dobitnie nadmierne 
zużycie części zamiennych w naszej gospodarce, rozwiązanie tego pro- 
blemu to ważne zadanie dla naszych technologii. Pełne powodzenie reali- 
zacji naszej polityki surowcowej zależy od szerokiego wsparcia ze strony 
zaplecza naukowo-technicznego. Dotychczas jest ono nadal niewystarcza- 
jące i stan ten wymaga radykalnej poprawy. Liczymy na wydatną i ak- 
tywną pomoc naukowców, inżynierów i techników, pracujących w tym 
zapleczu. 

Wiele surowców i materiałów musimy importować — w tym tak waż- 
ne, jak ropa naftowa, ruda żelaza, bawełna, skóry i in. Importujemy takie 
surowce i materiały, które dawniej eksportowaliśmy (np. cement) lub też 
eksportujemy w znacznie mniejszej skali (jak np. wyroby walcowane). 
Obecnie import paliw, surowców i materiałów przewyższa nasz eksport 
w tej dziedzinie. Chodzi jednak o to, że wykorzystanie importowanych, 
drogich surowców i materiałów jest często mało efektywne, bo wyroby 
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z nich produkowane są często przestarzałe i nadmiernie materiałochłonne. 

W roku 1973 na import surowców i materiałów przeznaczamy ponad 
9,5 mld zł dewizowych, czyli o 17 proc. więcej niż w roku 1972. W całym 
imporcie kwota ta stanowi ponad 40 proc. Rosnący import surowców i ma- 
teriałów ogranicza możliwość importu innych dóbr. W tej sytuacji racjo- 
nalne wykorzystanie zasobów surowców i materiałów, a w szczególności 
pochodzących z importu, wysuwa się na czoło zadań gospodarczych. Im- 
port paliw, surowców i materiałów urasta do poważnego problemu w świe- 
tle perspektyw szybkiego rozwoju kraju oraz prognoz przyszłej światowej 
sytuacji surowcowej. 

Wynika z nich, że pozyskanie wielu surowców będzie coraz trudniejsze. 
Rośnie bowiem w całym świecie zapotrzebowanie na surowce. Nawet bo- 
gate w surowce kraje odczuwają często zjawisko wyczerpywania się łat- 
wiej dostępnych źródeł. To zmusza do wykorzystania gorszych jakościo- 
wo surowców lub pozyskania pełnowartościowych surowców w znacznie 
trudniejszych eksploatacyjnych warunkach, co prowadzi z kolei do wzro- 
stu nakładów inwestycyjnych, kosztów pozyskania i nabycia surowców. 

Powinniśmy liczyć się z tym, że warunki nabywania surowców mogą 
być coraz mniej pomyślne. 

Biorąc to wszystko pod uwagę, problem oszczędnego zużycia materia- 
łów i surowców staje się głównym zadaniem gospodarczym. Musimy mieć 
świadomość, że rozwój produkcji oparty na oszczędności materiałów jest 
dla nas nie tylko współczesną prawidłowością — powiedziałbym syno- 
nimem nowoczesności — ale sprawą najważniejszą dla naszego rozwoju. 


Podjęliśmy już szereg działań dla poprawy gospodarki materiałowej 
i surowcowej. Powstało wiele dobrych inicjatyw, doświadczeń i form dzia- 
łania, zmierzających do zwiększenia efektywności zużycia surowców i ma- 
teriałów. Jedną z dróg poprawy jest wprowadzanie postępowych, nowo- 
czesnych technologii produkcji i nowych rozwiązań konstrukcyjnych, któ- 
re obniżając wartość zużycia materiałowego 'podnoszą zarazem walory 
użytkowe wyrobu, a więc w sumie dają korzyści producentowi i użyt- 
kownikowi. 

W dyskusji zapewne towarzysze przytoczą przykłady zakładów produk- 
cyjnych, które śmiało wprowadzają postęp techniczny, dający w efekcie 
pożądane oszczędności materiałowe, jak też i przykłady rażąco negatywne. 


Rozpoczęliśmy stosowanie wyrobów i obiektów o lekkiej budowie, po- 
siadających wysokie walory użytkowe, dzięki zastosowaniu osiągnięć in- 
Żynierii materiałowej, wprowadzającej metody wytwarzania i eksploata- 
cji coraz to nowych surowców i materiałów, elementów konstrukcyjnych. 
Najbardziej wymownym przykładem takich tendencji jest dynamiczny 
rozwój produkcji tworzyw sztucznych, materiałów ceramicznych, stopów. 


Trzeba wyraźnie stwierdzić, że w opanowywaniu i rozwijaniu tych 
dziedzin produkcji jesteśmy jeszcze znacznie opóźnieni. Zgodnie z uchwa- 
łą VI Zjazdu partii w bieżącym 5-leciu powinniśmy osiągnąć obniżkę 
kosztów materiałowych w przemyśle o około 40 mld złotych. Zadanie to 
w połowie zostało wykonane już w ciągu 2 lat, przy wyższej jednak od 
planowanej dynamice produkcji. Pozytywne w sumie tendencje, które 
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wystąpiły w latach 1971—72, powinny więc być utrwalone, a zadania 
w tej dziedzinie na lata 1973—75 odpowiednio powiększone. 

W bieżącym planie 5-letnim założyliśmy także znaczne obniżenie tem- 
pa przyrostu zapasów w gospodarce. Przyrost zapasów w przemyśle w la- 
tacn 1971—75 określony został na 37 proc. przy założonym wzroście pro- 
dukcji o 50 proc. W ciągu 2 lat przyrost zapasów w przemyśle wyniósł 
ok. 15 proc. przy wzroście produkcji o blisko 20 proc.; w budownictwie 
około 20 proc. przy wzroście produkcji ponad 25 proc. Są to na ogół 
korzystne relacje. 

Osiągnięty postęp zarówno w obniżce kosztów materiałowych, jak 
i w zmniejszeniu tempa przyrostu zapasów, nie może nas jednak zadowa- 
lać. Wiele naszych wyrobów jest za ciężkich i technicznie przestarzałych. 
Jest to również rezultat zbytniego konserwatyzmu, który cechuje wiele 
biur konstrukcyjnych. Ze strony tych biur za mało jest troski o oszczęd- 
ne i racjonalne rozwiązania konstrukcyjne takie, które w toku produkcji 
dawałyby optymalne efekty materiałowe. Nie przestrzega się też obowią- 
zujących norm zużycia materiałów i utrzymuje się częstokroć normy prze- 
starzałe. Za dużo mamy odpadów i nie potrafimy często racjonalnie ich 
wykorzystać w zakładach produkcyjnych i na placach budowy. Można 
o. jeszcze wiele przypadków marnotrawstwa surowców i materia- 

w. 

Nie dość skutecznie chronimy materiały przed zniszczeniem i kradzie- 
żą. Brakoróbstwo powoduje poważne marnotrawstwo najcenniejszych ma- 
teriałów. W 1971 roku tylko zarejestrowane brakoróbstwo w samym prze- 
myśle kosztowało gospodarkę narodową ponad 10 mld zł, Wciąż wystę- 
puje zjawisko chomikowania surowców i materiałów, w wyniku czego 
przy ogólnie wysokim poziomie zapasów istnieją trudności właściwego 
ich wykorzystania. Nadal powstają zapasy nieprawidłowe, ekonomicznie 
nieuzasadnione. W końcu I półrocza roku 1972 zapasy nieprawidłowe — 
tylko w samym przemyśle — wyniosły ok. 9 mld zł, w tym zapasy zbęd- 
ne ok. 4,5 mld zł. W latach 1971/72 przeprowadzono akcję wykorzystania 
zapasów nieprawidłowych. W jej wyniku w przemyśle trzeba było prze- 
cenić lub przeznaczyć na złom zapasy o wartości 7,7 mld zł, co spowodo- 
wało straty w wysokości 3,8 mld zł. Trzeba stwierdzić, że jest to wynik 
wieloletnich zaniedbań. Zabieramy się do jego porządkowania w sposób 
kompleksowy i konsekwentny. 

Tak więc trzeba powiedzieć, że dopiero zapoczątkowaliśmy porządko- 
wanie gospodarki materiałowej. Musimy jednak podjąć w tej dziedzinie 
większe zadania stosownie do naszych możliwości i potrzeb. Tym po- 
trzebom wychodzi naprzeciw rozpatrywany na obecnym plenum program 
efektywnego wykorzystania zasobów surowcowych i materiałowych w go- 
spodarce narodowej. 

Program ten zmierza po pierwsze — do zwiększenia efektyw- 
ności zużycia surowców i materiałów w procesie produkcji. 

Po drugie — do lepszego dostosowania poziomu, struktury i roz- 
mieszczenia zapasów materiałów, produkcji w toku, wyrobów gotowych 
do aktualnych potrzeb gospodarki, przy jednoczesnym zmniejszeniu tem- 


11 


VIli PiIenum KC PZPR 


pa przyrostu zapasów w stosunku do tempa wzrostu produkcji dochodu 


narodowego. 

Po trzecie — do złagodzenia i eliminowania napięć w zaopatrze- 
niu materiałowo-technicznym oraz do usprawnienia i potanienia obrotu 
materiałowego. 


Na czoło programu wysuwa się zadania poprawy efektywności zuży- 
cia surowców i materiałów o kluczowym znaczeniu dla gospodarki. Do 
surowców takich należą przede wszystkim paliwa. Powszechnie wiado- 
mo, że zużycie paliw jest w naszej gospodarce wysokie. Wysoka jest tak- 
że energochłonność naszego rozwoju w porównaniu do innych, wyżej 
rozwiniętych krajów. 

O wielkości rezerw, jakie kryją się w racjonalnym użytkowaniu paliw 
1 energii, świadczy fakt, że zmniejszenie zużycia paliw tylko o 1,5 proc. 
w skali rocznej oznacza równowartość rocznego wydobycia jednej śred- 
niej wielkości kopalni. Za podstawowy kierunek działania w tej dziedzi- 
nie uważamy zmniejszenie zużycia paliwa w produkcji energii elektrycz- 
nej. Będziemy dążyć do zastosowania mniej energochłonnych urządzeń 
i procesów technologicznych. 

Drugim surowcem o kluczowym znaczeniu dla rozwoju gospodarki jest 
stal. Zużycie stali przy produkcji wielu wyrobów jest u nas jeszcze wy- 
sokie. Pod tym względem także odstajemy wciąż jeszcze od krajów od nas 
wyżej. rozwiniętych. Dynamika rozwoju kraju powoduje szybkie zwięk- 
szenie zapotrzebowania na stal. W związku z tym realizujemy szeroki 
program rozwoju hutnictwa żelaza i stali. Rosnąca skala zagadnienia wy- 
maga jednak poświęcenia znacznie większej niż dotychczas uwagi spra- 
wom racjonalnego zużywania stali w gospodarce. 

Gdyby w wyniku różnorodnych działań zużycie wyrobów walcowanych 
zostało zmniejszone rocznie o 1 proc., to uzyskano by oszczędność ponad 
100 tys. ton rocznie, a wartość tej zaoszczędzonej stali wyniosłaby 60 mln zł 
dewizowych. W celu osiągnięcia tych oszczędności przyspieszamy w hut- 
nictwie postęp techniczny, nastawiony na uzyskanie bardziej nowocze- 
snej struktury produkcji wyrobów hutniczych. Oznacza to rekonstruk- 
cje i modernizacje naszego hutnictwa stosownie do wymogów światowe- 
go postępu technicznego. Dlatego stopniowo, ale możliwie najszybciej rea- 
lizujemy, a jednocześnie programujemy dalszy jego rozwój, aby zapew- 
nić istotny jakościowy postęp hutnictwa. 

Wielkie rezerwy oszczędności stali tkwią w możliwościach szerszego 
stosowania nowoczesnych konstrukcji i technologii w gałęziach zużywa- 
jących wyroby hutnicze, przede wszystkim w przemyśle maszynowym. 
W związku z dokonywanym postępem w tej dziedzinie zakładamy w bie- 
żącym roku w przemyśle ciężkim i maszynowym poprawę w stosunku 
do roku ubiegłego wskaźników zużycia wyrobów walcowanych na 1 mln 
zł produkcji ok. 4—4,5 proc. Równolegle podejmować będziemy przedsię- 
wzięcia zmierzające do zwiększenia udziału nowoczesnych metod obróbki 
plastycznej i cieplnej, optymalizacji rozwiązań konstrukcyjnych maszyn 
i narzędzi, zwiększenia stosowania tworzyw sztucznych i innych bardziej 
wydajnych surowców i materiałów. Także i zastosowanie lżejszych kon- 
strukcji stalowych przez używanie stali o wyższych wytrzymałościach po- 
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zwoli zmniejszyć zużycie wyrobów hutniczych. Za pomocą różnych środ- 
ków będziemy stwarzać warunki, by producenci z własnej inicjatywy po- 
dejmowali wysiłki na rzecz wdrażania postępu, by przedsiębiorstwom wy- 
twarzającym materiały nie opłacało się produkować tworzyw złej jako- 
ści, a przedsiębiorstwom produkującym wyroby finalne nie opłacało się 
wytwarzać z przestarzałych jakościowo surowców, konstruować i wytwa- 
rzać mało wydajne, nietrwałe i przestarzałe wyroby. | 


Kolejny kompleks problemów gospodarki materiałowej dotyczy mate- 
riałów budowlanych. Wiadomo że budynki nasze są wciąż jeszcze zbyt 
ciężkie, materiałochłonne, a zatem drogie, chociaż budownictwo poczy- 
niło już w tym względzie widoczne postępy. Wszystkie te problemy trzeba 
widzieć szeroko, one bowiem w sumie powodują, że mamy do czynienia 
ze zbyt ciężkimi maszynami stosowanymi przy produkcji lekkich wyro- 
bów, ze zbyt ciężkimi konstrukcjami hal i obiektów w przypadkach, gdzie 
mogą być stosowane lekkie konstrukcje. Pożera to setki ton stali, mate- 
riałów budowlanych i innych surowców, które mogłyby być użyte w bar- 
dziej racjonalny i społecznie korzystniejszy sposób. Szersze wprowadze- 
nie racjonalnych i nowoczesnych technologii i zmniejszenie na tej drodze 
o 2 proc. ogólnej ilości zużywanego w kraju cementu przyniosłoby oszczęd- 
ność odpowiadającą jednej piątej planowanego na rok bieżący importu 
cementu o wartości ponad 20 mln zł dewizowych. 


Dzięki inicjatywie budowlanych zakładamy osiągnięcie w latach 1973— 
15 w przedsiębiorstwach podległych resortowi budownictwa oszczędno- 
Ści cementu w ilości 900 tys. ton, wyrobów hutniczych ok. 50 tys. ton. 
Specjalną uwagę przywiązujemy przy tym do szerszego stosowania two- 
rzyw sztucznych. Rewizja metod obliczeniowych konstrukcji i oszczędne 
projektowanie unifikacji i typizacji elementów prefabrykowanych to rów- 
nież ważne kierunki działania wpływające na zmniejszenie materiało- 
chłonności produkcji w budownictwie. Do elementarnych pilnych zadań 
dla wszystkich przedsiębiorstw budowlanych i remontowych należy upo- 
rządkowanie magazynów, placów budów oraz zapewnienie właściwego roz- 
liczenia zużytych materiałów. Postęp w gospodarce materiałowej w bu- 
downictwie ma określone i bezpośrednie skutki społeczne. Ważnym za- 
gadnieniem usprawnienia gospodarki materiałowej jest pełniejsze i kom- 
pleksowe zagospodarowanie surowców odpadowych, kopalin towarzyszą- 
cych i odpadów mineralnych, takich jak popioły, żużle, odpady z hałd gór- 
niczych i hutniczych. | | 

Racjonalne zagospodarowanie tyeh mało dotychczas wykorzystanych su- 
Towców może w pewnym stopniu poprawić zaopatrzenie materiałowe bu- 
downictwa, drogownictwa, rolnictwa, przemysłu terenowego i innych dzia- 
łów gospodarki oraz m. in. umożliwić dalszy wzrost potrzebnej krajowi 
produkcji. 

To samo stwierdzenie można odnieść do tak ważnego surowca, jakim 
jest drewno. Stan obecny wskazuje, że i w tej dziedzinie mamy do czynie- 
nia z niewłaściwą gospodarką i nieracjonalnym wykorzystaniem tego cen- 
nego surowca, który również zaliczamy do surowców bardzo deficyto- 
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Szanowni towarzysze! 


W roku 1973 na wytworzenie całego produktu globalnego wartości ok. 
2 biliony 600 miliardów złotych zużyjemy surowców, materiałów, paliw 
i energii o wartości blisko 1 bilion 300 miliardów złotych, a w tym w prze- 
myśle zużycie wyniesie ok. 880 mld złotych. Jest to bardzo dużo, dlatego 
też zadanie racjonalnego wykorzystania surowców i materiałów stawiamy 
przed całą gospodarką, przede wszystkim przed resortami, zjednoczeniami 
i przedsiębiorstwami, jako zadanie pierwszoplanowe, którego wykonanie 
warunkuje pomyślną realizację naszych zamierzeń produkcyjnych. 


Plan gospodarczy na rok 1973 ustala zadanie obniżenia kosztów mate- 
riałowych w przemyśle o 0,8 proc., tj. o 6,5 mld zł, oraz w budownictwie 
o 0,4 proc., tj. o 400 mln zł. Są to zadania niewystarczające. Potrzeby go- 
spodarki, dodatkowe zobowiązania produkcyjne, podejmowane na apel 
partii i rządu, jak również rezerwy tkwiące jeszcze w gospodarce, rodzą 
możliwość i konieczność osiągnięcia znacznie lepszych wyników. Przed 
przemysłem stawiamy obecnie zwiększone zadanie osiągnięcia w 1973 roku 
obniżki kosztów materiałowych w granicach od 1,3 do 1,5 proc., tj. o 11— 
13 mld złotych. W pozostałych działach gospodarki, a zwłaszcza w budow- 
nictwie i transporcie, powinniśmy zapewnić uzyskanie — podobnie jak 
w przemyśle — obniżki kosztów materiałowych produkcji. W programie 
rządowym sprecyzowane zostały konkretne zadania w tej dziedzinie dla 
podstawowych resortów gospodarczych. Musimy zatem podjąć energicz- 
ne i wszechstronne działanie dla wykonania i przekroczenia tego ważkie- 
go zadania. 

Zwracamy się więc z apelem do załóg robotniczych i kadry kierowniczej 
zakładów przemysłowych, przedsiębiorstw budowlanych, transportowych, 
handlowych, do wszystkich zakładów pracy, a także do działaczy politycz- 
nych i gospodarczych, aby rok 1973 uczynić rokiem generalnych porząd- 
ków w gospodarce materiałowej. 

Spowodujmy, by w wyniku codziennych, prostych i niekosztownych 
starań i wysiłków z krajobrazu naszych placów budów i zakładów zniknę- 
ły walące się sterty cennych materiałów, by hal fabrycznych nie zaśmie- 
cały odpady, które mogą z korzyścią być spożytkowane gdzie indziej, by 
magazyny surowców i materiałów były przykładem wzorowego porządku. 

Działania te oczywiście mają charakter dorażny i powinny przynieść 
efekty już w roku bieżącym. Wykorzystując doraźne środki wzrostu efek- 
tywności zużycia materiałów, musimy równolegle tworzyć trwałe warunki 
dla efektywnego wykorzystania zasobów surowcowych i materiałowych 
w dalszych latach. Osiągnięcie poprawy efektywności gospodarowania ma- 
teriałami, a zwłaszcza zmniejszenie materiałochłonności produkcji, zale- 
ży w poważnym stopniu od właściwego wyboru koncepcji dalszego roz- 
woju poszczególnych branż i gałęzi, od umiejętności rozwijania własnego 
postępu technicznego, bądź sprawnego adaptowania osiągnięć zagranicz- 
nych. Zależy to również od umiejętności wykorzystania handlu zagranicz- 
nego w kształtowaniu struktury inwestycji i produkcji, a wreszcie od 
stosowanych instrumentów działania ekonomicznego, administracyjnego 
i organizacyjnego. W tym kierunku powinny zmierzać i zmierzają prace 
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nad programami efektywnego wykorzystania zasobów surowcowych i ma- 
teriałowych w latach 1976—80 i planami perspektywicznymi do 1990 roku, 
które postulujemy w przedkładanym projekcie. 

Towarzysze! 

Następny kompleks problemów związanych z poprawą wykorzystania 
surowców i materiałów dotyczy doskonalenia gospodarki zapasami oraz 
usprawnienia obrotu i zaopatrzenia. 

W obecnym planie 5-letnim założyliśmy zasadnicze zmniejszenie tem- 
pa przyrostu zapasów w stosunku do dynamiki wzrostu produkcji. Za- 
danie to realizujemy w zasadzie pomyślnie. Idąc po tej linii, w planie na 
1973 rok przyjęliśmy przyrost zapasów w przemyśle o 6,4 proc. przy 
wzroście produkcji o 9,7 proc., a w budownictwie o blisko 9 proc. przy 
wzroście produkcji ok. 13 proc. Obecnie stawiamy przed przemysłem 
zwiększone zadania zmniejszenia w 1973 roku przyrostu zapasów w sto- 
sunku do planu z 6,4 proc. do 5,6 proc., tzn. z ok. 18 na 16 mld zł. Jest to 
niezbędne dla zabezpieczenia materiałowego dodatkowej produkcji zade- 
klarowanej przez zakłady pracy. 

W związku z tym trzeba odpowiednio zmieniać umowy o dostawach 
surowców i materiałów w 1973 r. 

Konieczne jest przy tym przeprowadzenie weryfikacji norm zapasów 
w dostosowaniu do aktualnych warunków dostaw i produkcji. Uważamy 
za niezbędne zapewnienie poprawy zasad bilansowania potrzeb odbiorców 
na materiały i środki produkcji. W tym celu przewidujemy rozszerzenie 
zakresu stosowania umów wieloletnich, skrócenie terminu wyprzedzeń 
w składaniu zamówień, zaostrzenie kontroli prawidłowości zamówień i rea- 
lizacji dostaw. 

Chodzi także o stabilizację powiązań między producentem a odbiorcą, 
zwiększenie dyscypliny i skracanie terminów dostaw. Duże znaczenie 
przywiązujemy do usprawnienia działalności hurtowych placówek handlu 
środkami produkcji. Musimy rozwijać sieć handlu hurtowego, a zwłaszcza 
wielobranżowe organizacje handlowe. Działania w tej dziedzinie powinny 
objąć budowę nowych magazynów, jak i szeroko pojęte unowocześnienia 
magazynowania, transportu materiałów i towarów. Chodzi tu o zastoso- 
wanie palet, pojemników, kontenerów i innych urządzeń do przewozu, 
składowania i manipulacji towarami. Ma to szczególne znaczenie dla szyb- 
szej eliminacji ciężkich i pracochłonnych robót w magazynach, a także 
pozwoli na ograniczenie zatrudnienia przy pracach ładunkowych. 

Koncentracja zapasów u dostawców powinna ułatwić możliwość ich 
wykorzystania. Zastosowanie, tam gdzie to jest możliwe, elektronicznej 
techniki obliczeniowej powinno stworzyć możliwość większej operatyw- 
ności w gospodarce zapasami. 

Towarzysze! 

Doświadczenia dwu ubiegłych lat dowodzą, jak wielkie znaczenie w pro- 
cesie dynamizowania naszego rozwoju i poprawy jego efektywności ma 
właściwy klimat polityczny i społeczny. Klimat taki stworzyła nasza poli- 
tyka społeczno-gospodarcza. Społeczeństwo nasze jest wyczulone na prze- 
Jawy marnotrawstwa, nieporządku i niesprawnej organizacji. Dlatego po- 
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zytywnie reaguje ono i aktywnie popiera podejmowane przez nas dzia- 
łania na rzecz usprawnienia zasad i metod gospodarowania. Poparcie to 
stanowi rękojmię powodzenia programu prezentowanego obecnemu ple- 
num. Realizację programów wspierać będą również zmiany usprawnienia 
w planowaniu i zarządzaniu gospodarką. 

Dokonaliśmy już szeregu zmian o charakterze odcinkowym, które usu- 
nęły wiele przeszkód hamujących inicjatywę i wyzwalanie rezerw w go- 
spodarce. Jednocześnie wypracowana została koncepcja kompleksowych 
zmian w metodach planowania i zarządzania. Tę kompleksową koncepcję, 
jak towarzyszom wiadomo, wdrażamy obecnie w życie. Zadanie to reali- 
zujemy z rozwagą w stopniowo wybranych organizacjach gospodarczych, 
określonych jako inicjujące. Listę tych organizacji gospodarczych będziemy 
stopniowo rozszerzać w miarę nabywania doświadczeń i konfrontowania 
wypracowanych koncepcji z praktyką. 

Jedną z podstawowych zasad wprowadzonych do systemu ekonomiczno- 
„finansowego jednostek inicjujących jest uzależnienie wielkości funduszu 
płac i premii od ekonomicznych efektów przedsiębiorstwa. Stwarzać to 
powinno zainteresowanie prawidłową gospodarką materiałową, gdyż 
oszczędności w tej dziedzinie mają duży wpływ na zwiększenie funduszu 
płac i funduszu premiowego. 

Będziemy przy tym doskonalić zasady nagradzania za racjonalsź gospo- 
darkę materiałową, stosując pełniejsze wykorzystanie zachęt płacowych 
dla uzyskania dodatkowych efektów w zużyciu materiałów. Przewidujemy 
wprowadzenie zmian w miernikach produkcji i zasadach oceny działalno- 
ści organizacji gospodarczych, które nie są jeszcze lub nie zostaną w naj- 
bliższym czasie objęte nowym systemem ekonomiczno-finansowym. 

Zmiany te będą zdążały do pobudzania zainteresowań oszczędną gospo- 
darką materiałową i surowcową. Istotnym warunkiem skutecznego dzia- 
łania dla poprawy efektywności gospodarowania jest doskonalenie syste- 
mu cen. System cen powinien między innymi stymulować bardziej ra- 
cjonalne wykorzystanie zasobów surowcowych i materiałowych oraz za- 
chęcać do stosowania substytutów. Jakość kadry w gospodarce będzie mia- 
ła duży wpływ na prawidłową realizację dyskutowanego dziś programu. 


Dla realizacji tego programu potrzebne są nam kadry pracowników 
gospodarki materiałowej o wysokich kwalifikacjach specjalistycznych. 
Dlatego też przed Ministerstwem Nauki, Szkolnictwa Wyższego i Tech- 
niki oraz przed wszystkimi resortami gospodarczymi stawiamy dziś za- 
danie zorganizowania odpowiedniej skali kształcenia i doskonalenia zawo- 
dowego kadr w tematyce związanej z gospodarką materiałową. W szkole- 
niu tym należy wykorzystywać środki masowego przekazu, włączać w tę 
działalność stowarzyszenia naukowo-techniczne i ekonomiczne, związki za- 
wodowe, organizacje młodzieżowe oraz przyzakładowe kluby racjonaliza- 
cji i techniki, tworząc specjalne brygady „,racjonalizacji gospodarki mate- 
riałowej” w zakładach. 

Szczególnie duże zadania stoją przed inżynierią materiałową. Koniecz- 
ne jest zarówno bliższe, silniejsze związanie nauki z potrzebami praktyki 
gospodarczej, jak też możliwie szybkie wdrażanie osiągnięć naukowo-ba- 
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dawczych do praktyki. W tej dziedzinie tworzymy i nadal tworzyć będzie- 
my sprzyjające warunki ekonomiczne i organizacyjne. Od pracowników 
nauki, projektantów konstruktorów i technologów oczekujemy aktywniej- 
szego włączenia się do walki o nowe surowce i materiały, o efektywniejsze 
wykorzystanie materiałów tradycyjnych, o lepszą jakość, trwałość i nie- 
zawodność wyrobów. 

Jedną z cech współczesnej rewolucji naukowo-technicznej jest jej ogól- 
noświatowy zasięg. Dlatego w procesach unowocześniania naszej gospo- 
darki, a w szczególności gospodarki materiałowej — konieczne jest sięga- 
nie do dorobku krajów socjalistycznych, a także innych krajów w drodze 
rozwijania współpracy międzynarodowej w dziedzinie nauki i techniki. 
Nowoczesna gospodarka wymaga sprawnego, szybkiego przebiegu infor- 
macji o nowych technologiach, materiałach i surowcach, o stanach zapa- 
sów i innych zjawiskach. Musimy i w tej dziedzinie dokonać wydatnego 
postępu i to stosunkowo szybko. Ustalając i precyzując zadania w pro- 
gramie doskonalenia gospodarki materiałowej i surowcowej w komplekso- 
wych programach oraz bardziej szczegółowych programach resortowych 
i branżowych, administracja gospodarcza zapewni właściwą pomoc, a tak- 
że nadzór i kontrolę realizacji tych zadań w przedsiębiorstwie. Będzie śle- 
dzić osiągane efekty, upowszechniać dobre doświadczenia, usuwać napoty- 
kane przeszkody. 

Towarzysze! 

Przedłożony na dzisiejsze obrady program rządowy stanowi ważny krok 
na drodze porządkowania i unowocześniania całej naszej gospodarki, na 
drodze poprawy jej efektywności. Niemniej jest to dopiero jeden z pierw- 
szych kroków, jest to ważne zadanie dla wszystkich członków partii, in- 
stancji, organizacji partyjnych. Program ten trzeba będzie wypełniać kon- 
kretną treścią. Przede wszystkim jednak niezbędne jest codzienne wy- 
trwałe działanie w każdym zakładzie, w zapleczu technicznym produkcji, 
na każdym odcinku, na każdym stanowisku pracy zmierzające do lepszego 
gospodarowania zasobami surowców i materiałów. Działanie to cechować 
musi partyjne i obywatelskie zaangażowanie, troska o dobro kraju, o jego 
dobrobyt i postęp. 


Nowe Drogi — 8 


Przemówienie końcowe 
| sekretarza KC PZPR 
tow. EDWARDA GIERKA 


Szanowni towarzysze! | 

Przedyskutowaliśmy niedawno na krajowej naradzie aktywu partyjne- 
go i gospodarczego rezultaty 1972 roku i zadania, które stoją przed nami 
w roku bieżącym. Wykonanie tych zadań ma kluczowe znaczenie dla reali- 
zacji całego społeczno-gospodarczego programu VI Zjazdu. Na czoło wy- 
suwają się sprawy uruchomienia jakościowych rezerw rozwojowych, spra- 
wy efektywności gospodarowania, racjonalnego spożytkowania pracy ludz- 
kiej, bogactw naturalnych i majątku produkcyjnego. Te problemy przede 
wszystkim powinniśmy rozpatrywać na plenarnych posiedzeniach Ko- 
mitetu Centralnego. Wynika to z funkcji Komitetu Centralnego, z obo- 
wiązków i odpowiedzialności, jakie ciążą na nas, jego członkach. 


Dzisiaj zastanawialiśmy się nad efektywnością wykorzystania zasobów 
surowcowych i materiałowych. W niedalekiej przyszłości będziemy mu- 
sieli dokonać głębszej analizy wykorzystania potencjału ludzkiego, a tak- 
że złożonych problemów integracji gospodarki, nauki i techniki. 


W ubiegłym roku Komitet Centralny naszej partii jako jej najwyższa 
instancja w okresie międzyzjazdowym rozwijał aktywną działalność. Roz- 
patrzyliśmy szereg doniosłych zagadnień i podjęliśmy decyzje o funda- 
mentalnym znaczeniu dla realizacji uchwał VI Zjazdu. Decyzje te prawi- 
dłowo wytyczyły kierunek polityki państwa oraz działalność instancji i or- 
ganizacji partyjnych. Mobilizowały one społeczeństwo do lepszej, bardziej 
wydajnej pracy. Sądzę, że Komitet Centralny wywiązywał się dobrze ze 
swych obowiązków. Tą drogą pójdziemy również w bieżącym roku. Po- 
winniśmy tak ustalić program naszej pracy, aby każdy członek Komitetu 
Centralnego brał bezpośredni udział w przygotowywaniu spraw, które po- 
winny być przez Komitet Centralny rozpatrzone oraz w podejmowaniu 
decyzji. Projekt uchwały w sprawie programu prac KC w bieżącym roku 
został towarzyszom doręczony. W następnym punkcie porządku obrad prze- 
dyskutujemy ten projekt i — po ewentualnych poprawkach — uchwa- 
limy. 


Szanowni towarzysze! 

Obrady dzisiejszego plenum Komitetu Centralnego potwierdziły słusz- 
ność ocen i wniosków zawartych w rządowym programie efektywnego 
wykorzystania zasobów surowcowych i materiałowych oraz przedstawio- 
nych w referacie towarzysza Piotra Jaroszewicza. Wielka liczba zapi- 
sanych do głosu oraz wnikliwość ocen i wniosków, zawartych zwłaszcza 
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w tych wystąpieniach, które analizowały konkretne odcinki pracy — 
świadczy, iż aktyw centralny w pełni docenia wagę rozpatrywanych dziś 
spraw. Plenum nasze poprzedziła kilkumiesięczna dyskusja nad proble- 
mami gospodarki materiałowej. W czasie tej dyskusji podjęto szereg prak- 
tycznych kroków dla usprawnienia gospodarki materiałowej, zgłoszono 
liczne inicjatywy, usunięto szereg niedociągnięć. Jest to właściwa metoda 
działania. W rezultacie takiego łączenia dyskusji i myślenia nad koncepcja- 
mi polityki z konkretnym usuwaniem niedostatków i usprawnianiem pra- 
cy, plenum Komitetu Centralnego mogło dziś uogólnić dobre doświadcze- 
nia. wskazać zjawiska hamujące postęp i trafnie wytyczyć kierunek dal- 
szego działania. 


Problem, nad którym dziś obradowaliśmy, posiada kluczowe znaczenie 
dla społeczno-gospodarczego rozwoju Polski. Naszą gospodarkę narodową 
cechuje bardzo wysoka materiałochłonność. W 1971 roku wartość pro- 
duktu globalnego bez usług w gospodarce uspołecznionej wyniosła 1 bi- 
lion 876 miliardów złotych. Koszty materiałów przekroczyły 1 bilion 88 
miliardów złotych, czyli 58 proc. Jest to udział znacznie wyższy niż śred- 
nia w krajach średnio rozwiniętych. Obniżenie materiałochłonności pro- 
dukcji ma więc w naszych warunkach znaczenie strategiczne. Idzie nie tyl- 
ko o proste oszczędzanie materiałów i zapobieganie marnotrawstwu — cho- 
ciaż i to ma ogromne znaczenie. Idzie przede wszystkim o jakościowe prze- 
miany w gospodarowaniu, o to, aby w wyrobach naszego przemysłu i rol- 
nictwa zmniejszyć udział materiałów, a zwiększyć udział myśli ludzkiej, 
innowacji technicznej, przodujących rozwiązań technologicznych, udział 
zdolności i kwalifikacji, zaradności i pomysłowości. Od tych jakościowych 
przemian zależy dynamika, wszechstronność i harmonijność rozwoju go- 
spodarczego. 


Obniżenie materiałochłonności, jako głównego czynnika racjonalnego go- 
spodarowania pracą uprzedmiotowioną, zwiększa dochód narodowy, po- 
lepsza konkurencyjność naszych towarów za granicą i jakość zaopatrzenia 
rynku krajowego. Jest to zatem sprawa ważna i godna największego wv- 
siłku. | 


Walka o zmniejszenie materiałochłonności wymaga kompleksowego po- 
dejścia i systemowego myślenia. Wymaga ona aktywnego uczestnictwa 
robotników, inżynierów, techników, rolników, całej inteligencji, ludzi nau- 
ki i kultury, wszystkich producentów i wszystkich konsumentów. Jest to 
zadanie o dużej wadze politycznej, zadanie, które musi podjąć i którym 
powinna sterować nasza partia. 


W dziedzinie wykorzystania zasobów surowcowych i materiałowych kra- 
ju, jak w soczewce ogniskują się podstawowe problemy walki nowego ze 
starym w naszym życiu. Walka ta nie rozstrzyga się samoczynnie. No- 
wemu trzeba torować drogę aktywnie, trzeba je wspierać konsekwentną 
polityką oraz wytrwałym kształtowaniem myślenia i organizowaniem dzia- 
łania wszystkich ludzi pracy. Jest to naczelna powinność naszej partii, 
jako kierowniczej siły narodu w procesie budownictwa socjalistycznego. 
Na tym powinniśmy budować i umacniać autorytet partii. 
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Towarzysze! 

Naszym podstawowym narodowym obowiązkiem jest optymalne wyko- 
rzystywanie dóbr naturalnych uwzględniające wielkość posiadanych zaso- 
bów oraz obecne i przyszłościowe potrzeby kraju. Wiele i słusznie mówi 
się dziś o środowisku naturalnym człowieka. Po raz pierwszy w historii 
zbliżamy się do kompleksowego spojrzenia na te sprawy, do wypracowa- 
nia optymalnego programu użytkowania zasobów przyrody. Nasza socja- 
listyczna planowa gospodarka stwarza realną możliwość takiego kształto- 
wania postępu naukowo-technicznego, aby uzyskując wysokie efekty 'go- 
spodarcze i przekształcając przyrodę nie zubażać, lecz wzbogacać środo- 
wisko naturalne, podnosić jego walory zdrowotne i chronić piękno naszej 
ziemi. Wymagać to będzie rozwiązania wielu problemów: właściwego prze- 
strzennego zagospodarowania kraju, prawidłowej lokalizacji przemysłu 
i sieci osadniczej, stałego unowocześniania technologii, modyfikowania po- 
trzeb społecznych i sposobów ich zaspokajania. Znaczna część związanych 
z tym zagadnień wiąże się bezpośrednio z tematyką dzisiejszego plenum. 


Warunki naturalne Polski są dogodne. Mamy średnio żyzne gleby, dobry 
klimat, dostateczne, choć wymagające oszczędnego gospodarowania zasoby 
wody. Mamy bogate zasoby węgla kamiennego, siarki, miedzi, cynku, nie- 
których innych kopalin. W ostatnich latach odkryte zostały nowe bogate 
złoża węgla w Lubelskiem. 


Od blisko trzech dziesięcioleci przemysł węglowy stanowi podstawę su- 
rowcowego bogactwa Polski Ludowej. Ofiarna praca górników zaspokaja 
paliwowe potrzeby kraju i dostarcza dewiz na import tych surowców, 
których kraj nasz nie posiada, a także nowoczesnych maszyn, licencji, no- 
woczesnej techniki i technologii. Nadal będziemy zwiększać wydobycie 
węgla. Musimy jednak coraz lepiej naszym węglem gospodarować, oszczęd- 
nie i racjonalnie go zużywać, korzystnie sprzedawać. Powinniśmy udzielać 
należytego poparcia dla poszukiwań naukowych w dziedzinie karbochemii. 
Może to mieć w przyszłości duże znaczenie dla naszego kraju. 


W ostatnich latach powstała nowa gałąź narodowego przemysłu: wydo- 
bycie i przetwórstwo miedzi. Nasza polityka gospodarcza powinna zapew- 
nić systematyczny i dynamiczny rozwój przemysłu miedziowego i metali 
kolorowych w ogóle. 


Wedle wszelkich danych ziemia nasza kryje jeszcze wiele bogactw. Dla- 
tego należy intensyfikować poszukiwania geologiczne w oparciu o nowo- 
czesny sprzęt i metody badawcze. Trzeba także zwiększyć bezpośrednie 
zainteresowanie pracowników przedsiębiorstw poszukiwawczych wynika- 
mi prowadzonych przez nich prac. Liczymy na naszych geologów i geofi- 
zyków, na ich twórczą inwencję i wysokie kwalifikacje. 


Spośród surowców, których nie posiadamy lub które występują w Pol- 
sce w niewielkiej ilości, największe znaczenie ma ropa naftowa. Odpo- 
wiednie dostawy ropy są niezbędne zarówno dla rozwoju motoryzacji, 
jak i w coraz większej mierze dla nowoczesnej chemii. Zaspokojenie po- 
trzeb gospodarki narodowej w zakresie dostaw ropy należy do głównych 
zadań polityki gospodarczej. 
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Podstawowe ilości potrzebnej nam ropy importujemy ze Związku Ra- 
dzieckiego. Od Związku Radzieckiego otrzymujemy również znaczne ilości 
rud żelaza i wiele innych potrzebnych surowców. Nasza współpraca gospo- 
darcza ze Związkiem Radzieckim ma wszechstronny charakter. Obejmuje 
ona surowce, urządzenia produkcyjne i artykuły konsumpcyjne oraz wiele 
dziedzin nauki i techniki. We wzajemnych stosunkach gospodarczych i nau- 
kowo-technicznych Polski Ludowej i Kraju Rad dobitny wyraz znajdują 
zasady proletariackiego initernacjonalizmu, braterskiej pomocy i wzajem- 
nej korzyści. Będziemy te stosunki stałe i konsekwentnie zacieśniać, zwięk- 
szać ich dynamikę, poszerzać zakres, wzbogacać o nowe formy. 


Konsultujemy nasze plany rozwojowe ze Związkiem Radzieckim i in- 
nymi krajami socjalistycznymi. Jest to ważny czynnik naszego działania 
na rzecz pogłębiania integracji gospodarczej krajów socjalistycznych. Le- 
ży to w żywotnym interesie Polski, wszystkich krajów należących do 
RWPG, całej socjalistycznej wspólnoty. 


Towarzysze! . 

Generalnie — polityka nasza zmierza do tego, aby optymalnie wykorzy- 
stać surowcowe zasoby naszego kraju, a także duże doświadczenie i: 'kwa- 
lifikacje naszej klasy robotniczej i kadr inżynieryjno-technicznych. 


Rzecz jasna, zdajemy sobie sprawę z tego, że otrzymanie każdej jed- 
nostki produkcji w gałęziach surowcowo-materiałowych wymaga z re- 
guły większych nakładów inwestycyjnych niż w przemyśle przetwórczym. 
Równocześnie jednak nakłady te tworzą trwałą bazę dla rozwoju przemy- 
słu w ogóle. Dlatego powinniśmy się troszczyć o harmonijny rozwój za- 
równo przemysłu surowcowo-materiałowego, jak i przetwórczego. Pro- 
blemów bazy surowcowej i przemysłu przetwórczego nie należy ujmować 
w kategoriach przeciwstawnych, czy też konkurencyjnych, dziedzin go- 
spodarczych. Odwrotnie — kierować się trzeba kompleksowym interesem 
całej gospodarki narodowej, zasadą, iż większej produkcji surowców to- 
warzyszyć musi wyższy stopień ich przetwarzania i oszczędniejsze A 
rzystanie. 


Szanowni towarzysze! 


Doświadczenia ostatnich lat wyraźnie pokazały, że pomimo dużego” roż- 
woju przemysłu surowcowego potrzeby materiałowe naszej gospodarki 
rosną szybciej niż nasze możliwości wydobywcze. O przyczynach tego sta- 
nu mówił towarzysz Jaroszewicz. Mówili o nich szeroko towarżysze w. dys- 
kusji na dzisiejszym plenum. 


Rezerwy obniżenia materiałochłonności naszej gospodarki są bogate 
i wielostronne. Są wśród nich rezerwy doraźne, wynikające z niedostat- 
ków organizacyjnych i braku dyscypliny materiałowej w zakładach prze- 
mysłowych, na budowach itd. Wiele możemy zyskać przez szybkie usunię- 
cie marnotrawstwa, przejawów beztroski i niedbalstwa, które w wielu za- 
kładach widoczne są gołym okiem. Ponosimy przez to niemałe straty mate- 
rialne, a jeszcze większe moralne i polityczne. Marnotrawstwo demobili- 
zuje załogi, nie sprzyja wytworzeniu atmosfery aktywnego działania, go- 
spodarności i zaangażowania. 
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Znaczne oszczędności materiałowe osiągnąć możemy podnosząc jakość 
produkcji. Straty spowodowane brakami produkcyjnymi tylko w przemy- 
śle kluczowym sięgają rocznie 10 miliardów złotych, z czego ogromna 
część przypada na zmarnowane materiały. Poważne straty ponosi również 
gospodarka narodowa wskutek produkcji niedostosowanej do potrzeb kon- 
sumenta lub nie odpowiadającej współczesnym standardom. Produkcja 
taka oznacza marnotrawienie materiałów oraz pracy, powoduje powiększa- 
nie bezużytecznych zapasów i odbija się ujemnie na równowadze rynko- 
wej, niepokoi opinię społeczną. Każdy zespół pracowniczy i każdy pra- 
cownik powinien kierować się dewizą: wytwarzamy jedynie artykuły wy- 
sokiej jakości, takie, które sami chętnie chcielibyśmy zakupić. Takie po- 
dejście do wartości użytkowej produkowanych artykułów jest niezmier- 
nie istotnym składnikiem nowoczesnej kultury pracy. 


Perspektywa skutecznego i szybkiego rozwiązywania problemów gospo- 
darki materiałowej łączy się przede wszystkim z integracją gospodarki, 
nauki i techniki w realizacji programu społeczno-ekonomicznego rozwoju 
kraju. Nasza polityka gospodarcza i naukowa tworzy podstawy dla takiej 
integracji, wyznacza jej cele i ramy organizacyjne. Działalność wszystkich 
ogniw naszej partii powinna sprzyjać zespalaniu nauki z praktyką gospo- 
darczą. Wymaga to torowania drogi inicjatywom zmierzającym w tym 
kierunku, zdecydowanego popierania twórców postępu technicznego, tych 
pracowników nauki, którzy angażują swoją wiedzę w przedsięwzięcia 
o znaczeniu gospodarczym. Wymaga to także przezwyciężania konserwa- 
tyzmu i partykularyzmu zarówno w sferze gospodarki, jak i nauki. 


Obecny rok ogłosiliśmy Rokiem Nauki Polskiej. Wartość przedsięwzięć, 
które w tym roku podejmie Polska Akademia Nauk, Ministerstwo Nauki, 
Szkolnictwa Wyższego i Techniki, resorty i Naczelna Organizacja Tech- 
niczna, mierzyć powinniśmy przede wszystkim postępem w integrowaniu 
nauki z gospodarką. Temu zadaniu trzeba podporządkować rozdział Środ- 
ków na badania, politykę organizacyjną, politykę personalną, nadawanie 
stopni i tytułów, współpracę z zagranicą. 


Szczególną wagę powinniśmy przywiązywać w pracach naukowo-badaw- 
czych i w planowaniu gospodarczym do rozwoju technologii materiało- 
oszczędnych, do lepszego wykorzystania materiałów posiadanych i zastę- 
powania materiałów tradycyjnych przez nowoczesne, tańsze i lepsze. Klu- 
czowe znaczenie w tej dziedzinie mieć będzie przyspieszenie rozwoju 
chemii. Bez nowoczesnej chemii nie można bowiem na dalszą metę uno- 
wocześniać rolnictwa i przemysłu odzieżowego, budownictwa i przemysłu 
elektromaszynowego. Na jednym z najbliższych posiedzeń Biuro Politycz- 
ne rozpatrzy program chemizacji gospodarki narodowej, który stanie się 
podstawą działania rządu w tej ważnej dziedzinie. 


Wedle powszechnej opinii ekspertów i fachowców, zajmujących się pro- 
blemami gospodarki materiałowej, największe możliwości obniżenia mate- 
riałochłonności produkcji leżą w ręku projektantów, konstruktorów i tech- 
nologów. Oni decydują w gruncie rzeczy o tym, czy produkt będzie „lekki” 
czy „ciężki”, czy technologia jego wytwarzania pochłonie więcej czy mniej 
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materiałów. Od nich zależy, z jakich materiałów każdy wyrób będzie pro- 
dukowany, jaka będzie jego trwałość i wartość użytkowa. 

Dobrze, że rząd i poszczególne resorty już podjęły prace nad ujednoli- 
ceniem i dostosowaniem do obecnego poziomu techniki norm materiało- 
wych. Trzeba prace te przyspieszać i konsekwentnie nowo wypracowane 
normy wdrażać do praktyki produkcyjnej. 

Każdy wytwarzany przez naszą gospodarkę narodową produkt trzeba 
poddać wnikliwej analizie z punktu widzenia celowości zużycia surow- 
ców i materiałów. Każde przedsiębiorstwo powinno przeprowadzić szcze- 
gółową konfrontację swoich wyrobów finalnych pod względem zużycia 
materiałów, trwałości i jakości produktów z wyrobami przodujących przed- 
siębiorstw krajowych i zagranicznych. 

Słabą stronę naszego przemysłu, zaplecza naukowo-technicznego i sy- 
stemu kształcenia kadr wciąż jeszcze stanowią problemy technologii. Sła- 
bość tę można przezwyciężyć jedynie przez kompleksowe działanie obej- 
mujące konsekwentne przestrzeganie dyscypliny technologicznej w każ- 
dym zakładzie pracy, przesuwanie najlepszych kadr do zadań związanych 
z przygotowaniem produkcji, preferowanie kierunków technologicznych 
w kształceniu i w badaniach naukowych. Jest to niezmiernie doniosła spra- 
wa zarówno dziś, jak i w przyszłości. Bowiem w miarę automatyzacji pro- 
cesów produkcyjnych, podstawowym ogniwem decydującym o jakości 
i kosztach wytwarzania staje się sfera programowania i przygotowania 
produkcji. 

Współczesny rozwój przemysłu powoduje nieuchronnie wzrost ilości 
odpadów. Narastają poważne zadania w dziedzinie przetwarzania i wyko- 
rzystania tych odpadów. Ma to znaczenie produkcyjne także i dla ochrony 
środowiska. Rozwiązanie tego problemu wymaga wspólnych wysiłków 
nauki i praktyki. 

Przed rokiem uchwaliliśmy szeroki program budowy mieszkań. Jego 

wykonanie stałoby się niemożliwe bez radykalnego polepszenia gospodarki 
materiałami budowlanymi, a zwłaszcza bez zmniejszenia zużycia mate- 
riałów tradycyjnych i szerokiego wprowadzania nowych. Wielkie możli- 
wości zmniejszenia zużycia materiałów budowlanych i racjonalnego wy- 
korzystania potencjału przedsiębiorstw budowlanych wiążą się ze zmianą 
struktury inwestycji przemysłowych. Blisko połowę nakładów inwestycyj- 
nych w przemyśle przeznacza się obecnie na budynki i hale. Było to uza- 
sadnione w okresie tworzenia podstaw przemysłu. Dziś, po z górą 20 la- 
tach Andustrializacj i, trzeba zdecydowanie zwiększać udział inwestycji mo- 
dernizacyjnych polegających na instalowaniu coraz bardziej nowoczesnych 
urządzeń i stosowaniu nowoczesnych technologii w istniejących pomiesz- 
czeniach. Tą zasadą kierować się powinny organy planowania, resorty, 
zjednoczenia, a także wszystkie instancje partyjne w kształtowaniu kie- 
runków rozwoju branż przemysłowych i regionów. 

Racjonalna gospodarka zasobami surowcowymi i materiałowymi nasze- 
50 kraju stawia nowe odpowiedzialne zadania przed naukami ekonomicz- 
nymi. Właściwa polityka w tej dziedzinie musi opierać się o głębsze roz- 
poznanie procesów ekonomicznych i technicznych, decydujących o ma- 
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teriałochłonności wytwarzanych produktów. W tej dziedzinie nie wystar- 
czą szacunki pobieżne i fragmentaryczne. Bardziej niż w jakiejkolwiek 
innej dziedzinie gospodarowania niezbędne jest tutaj myślenie systemo- 
we i kompleksowy rachunek ekonomiczny, uwzględniający przepływy 
międzygałęziowe, całościową ocenę efektywności, analizę zasadności cen, 
możliwości eksportu i importu oraz wiele innych czynników. 


Zgodnie z programem rządowym — drodzy towarzysze — w Aier 
roku przed naszą gospodarką stoi zadanie zmniejszenia kosztów mate- 
riałowych o 1,3—1,5 proc. Wedle opinii ekspertów jest to postulat mini- 
malny, absolutnie niezbędny. Możliwości i potrzeby są znacznie większe. 
Dyskusja na dzisiejszym plenum potwierdziła tę opinię. Dlatego dążyć 
powinniśmy do znacznego przekroczenia tego zadania. 

Wszystkie ogniwa naszej partii powinny upowszechniać świadomość, 
iż od racjonalnej gospodarki materiałowej w wielkiej mierze zależy pod- 
noszenie poziomu życia społeczeństwa, lepsze zaspokajanie potrzeb kul- 
turalnych, socjalnych i wypoczynkowych. Zrozumienie istoty tego związku 
zwiększać będzie zainteresowanie uruchomieniem rezerw bieżących i dłu- 
gookresowych ze strony załóg robotniczych i organizatorów produkcji, ze 
strony wszystkich, od których zależy postęp na tym odcinku. 

Otwiera się szerokie pole dla współzawodnictwa w myśleniu i działaniu 
na rzecz racjonalnej gospodarki materiałami. Potrzebna jest w tej dzie- 
dzinie inicjatywa samorządu robotniczego, związków zawodowych, orga- 
nizacji młodzieżowych, stowarzyszeń naukowo-technicznych. 

Wszelkie programy i zamierzenia realizują konkretni ludzie. Trzeba 
więc doskonalić metody podnoszenia kwalifikacji zawodowych, upowszech- 
niać zasadę pomocy zawodowej dla początkujących i mniej doświadczo- 
nych pracowników ze strony kadry wyżej kwalifikowanej, a przede wszyst- 
kim ze strony brygadzistów i mistrzów. Ludzi należy oceniać między inny- 
mi wedle tego, jaki wkład wnoszą w lepsze, racjonalniejsze wykorzystanie 
naszego wspólnego dobra — materiałów i surowców. Powinniśmy tworzyć 
klimat uznania dla tych, którzy w tej dziedzinie wyróżniają się, a spo- 
łecznej dezaprobaty dla wszelkiego niedbalstwa i beztroski. 


Towarzysze! 

Realizując uchwały VI Zjazdu, osiągnęliśmy poważny postęp w dyna- 
mice produkcji i przyspieszyliśmy poprawę warunków bytu społeczeństwa. 
Prokląmowaliśmy konsekwentne wdrażanie zasady wzajemnego sprzęże- 
nia celów produkcyjnych i społeczno-bytowych. Rozwój produkcji w spo- 
łeczeństwie socjalistycznym służy zaspokojeniu potrzeb społecznych, a za- 
spokojenie potrzeb społecznych staje się potężną dźwignią postępu pro- 
dukcyjnego, wzbogaca motywy ludzkiego działania, sprzyja klimatowi 
zaangażowania i aktywności. 

Naród nasz ma duże osiągnięcia. Polityka partii sprawdza się w prak- 
tyce. Jesteśmy świadomi tych sukcesów i cenimy je. Stanowią one mocną 
podstawę dalszego rozwoju, są źródłem wiary w nasze siły i owocność 
podejmowanych wysiłków. Sądzę jednak, że w naszej propagandzie wię- 
cej i szerzej trzeba mówić o tym, co warunkuje rozwój kraju. Uwaga na- 
sza koncentrować się musi bowiem na tym, co zostało do zrobienia i na 
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trudnościach, które trzeba przezwyciężać. Nasz optymizm, nasze prze- 
świadczenie o możliwości i żywotnej potrzebie przyspieszenia kroku opiera 
się na realnej ocenie sił naszej partii, naszej klasy robotniczej i wszyst- 
kich ludzi pracy, naszego ustroju. 


Towarzysze, członkowie Komitetu Centralnego! 


Jesienią bieżącego roku — zgodnie ze statutem partii - — odbędzie się 
I Ogólnokrajowa Konferencja Partyjna. Jest naszym obowiązkiem przyjść 
na tę konferencję z najlepszymi wynikami produkcji przemysłowej i rol- 
niczej, z wysokim wykonaniem zamierzeń socjalnych. Ale naszą ambicją 
stać się powinna również maksymalna aktywizacja nowych, jakościowych 
czynników rozwoju społeczno-ekonomicznego, zasadnicze polepszanie pod- 
stawowych relacji gospodarczych. One bowiem podnoszą wartość naszej 
pracy i jej rezultaty w dniu dzisiejszym, a równocześnie tworzą trwałe 
podstawy postępu na przyszłość. 

Uchwały obecnego plenum będą miały duże znaczenie dla osiągnięcia 
tego celu. Spełniło ono swoje zadanie. Obecnie niechaj każdy z nas na 
swoim posterunku zrobi wszystko co niezbędne do pełnego i konsek- 
wentnego wcielenia tych uchwał w życie. 


UCHWAŁA 
VIII PLENUM 


Dynamiczny rozwój gospodarki narodowej stawia na porządku dzien- 
nym i wysuwa na jedno z czołowych miejsc zadanie bardziej efektywne- 
go wykorzystania zasobów surowcowych i materiałowych, od czego zależy 
w dużym stopniu dalszy rozwój gospodarczy i realizacja celów społecz- 
nych określonych w uchwale VI Zjazdu PZPR. Mimo pewnej poprawy 
osiągniętej w tej dziedzinie występuje nadal wiele niedostatków, wyra- 
żających się przede wszystkim w nadmiernej materiałochłonności produk- 
cji, wadliwym funkcjonowaniu zaopatrzenia i obrotu materiałowego, a tak- 
że w nadmiernym przyroście zapasów. 

Komitet Centralny uważa za konieczne skoncentrowanie wysiłków wszy- 
stkich instancji i organizacji partyjnych oraz wszystkich ogniw rządu i ca- 
łej administracji gospodarczej na zwiększeniu efektywności wykorzysta- 
nia zasobów surowcowych i materiałowych. 

W wyniku dyskusji nad tezami w sprawie poprawy gospodarki mate- 
riałowej, przeprowadzonej w instancjach powiatowych i wojewódzkich, 
na zebraniach partyjnych i naradach, opracowane zostały w przedsiębior- 
stwach przemysłowych i budowlano-montażowych, w zakładach innych 
działów gospodarki narodowej, a także w ośrodkach naukowo-badawczych 
programy usprawnienia gospodarki materiałowej. Dyskusja pomogła 
w sprecyzowaniu projektu rządowego programu efektywnego wykorzy- 
stania zasobów surowcowych i materiałowych w gospodarce narodowej 
w latach 1973—1975. 

Komitet Centralny PZPR akceptuje przedstawiony przez rząd projekt 
programu i zaleca rządowi uzupełnienie go wnioskami zgłoszonymi na 
VIII Plenum KC. Program ten powinien stać się wytyczną działania wszy- 
stkich ogniw centralnej administracji gospodarczej oraz zjednoczeń 
i przedsiębiorstw. Organizacje partyjne oraz kierownictwa zakładów pracy 
powinny skonfrontować swoje zamierzenia w dziedzinie usprawnienia go- 
spodarki materiałowej z założeniami programu rządowego i dążyć do prze- 
kroczenia wynikających z tego programu zadań. 

Komitet Centralny zwraca się do techników i inżynierów, projektantów 
nowych konstrukcji i technologii, do pracowników całego zaplecza nauko- 
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wo-badawczego i projektowo-konstrukcyjnego, na którym spoczywa głów- 
na odpowiedzialność za osiągnięcie postępu w obniżeniu materiałochłon- 
ności, zwłaszcza produkcji przemysłowej i budownictwa, o aktywny i twór- 
czy udział w realizacji celów i zadań rządowego programu. 

Komitet Centralny PZPR zwraca się do robotników, brygadzistów, mi- 
strzów, kierowników wydziałów i kierownictw wszystkich przedsiębiorstw, 
aby podejmowali wszechstronne działania, a zwłaszcza rozwijali współza- 
wodnictwo pracy i ruch racjonalizatorski na rzecz bardziej efektywnego 
gospodarowania surowcami i materiałami, zmniejszenia strat z powodu 
braków, podnoszenia jakości wyrobów, likwidacji marnotrawstwa mate- 
riałów i lepszego wykorzystania odpadów. | 

Zwracamy się do pracowników służb zaopatrzenia i zbytu oraz służb 
magazynowych w zakładach produkcyjnych i na placach budów, aby pod- 
jęli społeczne i zawodowe działanie na rzecz usprawnienia obrotu mate- 
riałowego oraz radykalnej poprawy gospodarki zapasami, których obecny, 
zbyt wysoki stan obciąża w istotnym stopniu dochód narodowy. 

Komitet Centralny zwraca się do wszystkich członków partii i do bez- 
partyjnych, do samorządów i organizacji społeczno-gospodarczych, do sto- 
warzyszeń naukowo-technicznych i ekonomicznych, do wszystkich ludzi 
pracy o aktywne uczestnictwo w realizacji zadań zawartych w rządowym 
programie efektywnego wykorzystania zasobów surowcowych i materiało- 
wych w gospodarce narodowej. 

Komitet Centralny zobowiązuje instancje partyjne i podstawowe organi- 
zacje partyjne do kształtowania warunków społeczno-politycznych sprzy- 
jających zaangażowaniu ludzi pracy w realizacji uchwały VIII Plenum 
KC PZPR. Organizatorsko-polityczna działalność instancji powiatowych 
i wojewódzkich oraz podstawowych organizacji partyjnych w zakładach 
i instytucjach powinna wyrażać się w inspiracji aktywnego działania na 
rzecz oszczędności surowców i materiałów. 

Polityczna działalność instancji i organizacji partyjnych wyrażać się 
powinna także w skutecznej kontroli realizacji zadań. Wszystkie organiza- 
cje partyjne powinny kontrolować wykonanie przyjętych przez KSR pro- 
gramów usprawnienia gospodarki materiałowej, dokonując raz w roku 
gruntownej oceny przebiegu prac i osiągniętych wyników. 

W celu dokonania partyjnego przeglądu realizacji postanowień VIII Ple- 
num Komitetu Centralnego PZPR w sprawie efektywnego wykorzystania 
zasobów surowcowych i materiałowych w gospodarce narodowej oraz oce- 
ny rezultatów gospodarczych uzyskanych w tej dziedzinie w skali kraju — 
w drugiej połowie 1974 roku zwołać należy krajową naradę aktywu go- 
spodarczego. 
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Uchwały VI Zjazdu partii wyznaczają rolnictwu szczególnie ważne i od- 
powiedzialne zadania. W trosce o ich realizację Biuro Polityczne KC przy- 
jęło cały szereg uchwał i postanowień, które wytyczają główne kierunki 
polityki rolnej, zmierzającej do przyspieszonego rozwoju tej gałęzi wy- 
twórczości. Wyniki osiągnięte przez rolnictwo w ciągu ostatnich dwóch 
lat świadczą o słuszności tych decyzji i pozwalają spodziewać się dalsze- 
go postępu zarówno w produkcji, jak i w życiu społecznym wsi. 

Skuteczność realizacji polityki rolnej partii będzie tym większa, im 
powszechniejsza będzie w naszym aktywie świadomość głównych celów, 
jakie przyświecają formułowaniu i rozwijaniu tej polityki. Jest to bo- 
wiem warunek takiej jednolitości podejścia do problemów szczegółowych, 
jaka umożliwia właściwe rozwiązywanie i załatwianie spraw rolnych na 
wszystkich szczeblach administracji państwowej. 

. Spośród wielostronnych celów, jakim musi sprostać polityka rolna na- 
szej partii, trzy z nich należy uznać za najważniejsze, wiodące. Pierwszy — 
to konieczność przyspieszenia wzrostu produkcji rolnej do poziomu, który 
będzie zabezpieczał realizację polityki społeczno-gospodarczego rozwoju 
kraju. Dotyczy to zarówno zabezpieczenia potrzeb rynku wewnętrznego, 
a potrzeby ta szybko rosną wraz ze zwiększeniem dochodów ludności, jak 
i potrzeb eksportu rolno-spożywczego, który powinien pokryć koszty im- 
portu środków produkcji dla rolnictwa oraz produktów rolnych na rynek 
wewnętrzny, nie wytwarzanych w naszej strefie klimatycznej. Znaczenie 
eksportu uszlachetnionych produktów rolnych jest tym większe, że sta- 
nowią one trwałą pozycję w obrotach z niektórymi krajami wysoko roz- 
winiętymi. Z tych względów wzrost produkcji rolnej ma zasadnicze zna- 
czenie dla harmonijnego rozwoju naszej gospodarki i zabezpieczenia spo- 
łecznych warunków tego rozwoju. 

Drugi — to konieczność stopniowych przemian strukturalnych naszego 
rolnictwa i jego rekonstrukcji technicznej. Musimy zdawać sobie sprawę 
z zacofania naszej struktury agrarnej i problemów, jakie w tym względzie 
będą stopniowo narastać w miarę rozwoju gospodarki narodowej i so- 
cjalistycznego społeczeństwa. Dziś już trzeba stymulować rozwój w kie- 
runku: pożądanym i tworzyć przesłanki pomyślnego rozwiązywania pro- 
blemów, których nasilenie przyniesie nieodległa przyszłość. 

.- Trzeci — to konieczność zapewnienia poparcia rolników i pracowników 
rolnictwa dla ogólnonarodowych celów naszej partii i ich aktywnego udzia- 
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łu w realizacji polityki rolnej. Maksymalne uruchomienie inicjatywy i go- 
spodarności milionowych rzesz rolników na rzecz realizacji tej polityki 
stwarza ogromne możliwości przyspieszenia postępu w rolnictwie i roz- 
woju sił naszej partii na wsi. | 

Realizacja nowych celów w rolnictwie doby obecnej i w przyszłości 
nie może się dokonać siłami samego rolnictwa. Ich urzeczywistnienie uza- 
leżnione jest w coraz większym stopniu od tempa rozwoju całej gospodarki 
narodowej, od jej zdolności wchłaniania nadwyżek siły roboczej wsi i jed- 
noczesnego nasycania rolnictwa nowoczesnymi środkami produkcji służą- 
cymi intensyfikacji wytwarzania, przyspieszonemu wzrostowi wydajności 
pracy oraz poprawie warunków życia jego pracowników. Z tego punktu 
widzenia trzeba rozpatrywać zarówno nasze dzisiejsze możliwości, jak 
i kształtować nowe, odpowiadające wymogom przyszłości. 

Najszerzej rozumiany postęp w rolnictwie wymaga dobrze przemyślanej 
działalności partii i zorganizowanych sił społecznych wsi, które wspólnie 
z partią pracują nad jej rozwojem. W działalności praktycznej musimy 
kojarzyć dążenia do osiągnięcia wszystkich podstawowych celów naszej 
polityki rolnej. W rolnictwie mamy bowiem do czynienia z wielostronnym 
procesem dokonującym się w skali społecznej. Dlatego tak ważne jest 
w pracy partyjnej poczucie socjalistycznych perspektyw rozwojowych 
kraju i wynikających stąd prawidłowości. 


* 


W ostatnich latach dokonaliśmy, przy udziale ZSL, ważnych zmian w po- 
lityce ekonomicznej wobec rolnictwa. Nieprzypadkowo powstało w. tym 
czasie określenie: polityka aktywnego oddziaływania państwa na rozwój 
rolnictwa. Wychodzimy bowiem z założenia, że polityka państwa przez 
przemyślane i we właściwym momencie podejmowane decyzje może i po- 
winna usuwać hamulce wzrostu produkcji rolnej oraz tworzyć warunki 
sprzyjające jej rozwojowi. Dotychczasowa praktyka potwierdza słuszność 
takiego podejścia do spraw rolnych. 

Ważnym czynnikiem zdynamizowania produkcji rolnej była również 
kompleksowość podjętych decyzji. Jakkolwiek były one podejmowane 
w różnym czasie, to jednak stworzyły w sumie nowe warunki w życiu 
wsi i — co bardzo ważne — tak też zostały przyjęte przez pracowników rol- 
nictwa. Nie ulega wątpliwości, iż ukształtowaliśmy w samym rolnictwie 
przekonanie, że można i warto produkować więcej, że opłaca się więcej 
produkować. Wielką w tym rolę odegrała polityka kształtowania dochodów 
rolnictwa na poziomie umożliwiającym reprodukcję rozszerzoną, a więc 
powiększanie bazy produkcyjnej oraz stopniową poprawę warunków życia 
rolników. Przyjęcie i realizowanie w praktyce zasady, że dochody realne 
ludności wiejskiej będą narastać. w tym samym tempie co ludności miej- 
skiej, odegrało również rolę pozytywną. 

- Podstawowym założeniem polityki rolnej jest zasada, że produkcja spo- 
łecznie potrzebna musi być dla wytwórcy opłacalna. Kierując się tą za- 
sadą, dokonaliśmy ważnych zmian w układzie cen produktów rolnych. 
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W nowym układzie cen zostały stworzone korzystne relacje dla produktów 
hodowli, a przede wszystkim dla mięsa i mleka. Tym samym powstały 
obiektywne warunki dla intensyfikacji produkcji pasz gospodarskich, opła- 
canych w cenie produktu finalnego. Fakt ten ma głębszy sens z punktu 
widzenia intensyfikacji produkcji roślinnej. Zaczynaliśmy kiedyś ten pro- 
ces od intensyfikacji upraw przemysłowych. W latach sześćdziesiątych 
został on rozciągnięty na zboża. Obecnie przez korzystne ceny na produk- 
ty hodowlane powstały obiektywne warunki intensyfikacji całego obszaru 
użytków rolnych. Należy jednak zdawać sobie sprawę z tego, że nowy cha- 
rakter ekonomiczny obecnego układu cen może być zniwelowany, jeśli 
będzie postępował wzrost cen na produkty objęte skupem państwowym, 
a wykorzystywane jednocześnie w rolnictwie jako pasze. Z tych względów 
konieczna jest wielka ostrożność przy kształtowaniu cen środków pro- 
dukcji dla rolnictwa. 

Wzrost dochodów rolnictwa, a w ślad za tym narastanie skłonności do 
inwestowania i intensyfikacji produkcji, wymaga aktywizacji polityki kre- 
dytowej. Chodzi o to, aby rolnicy mieli możliwość uzupełnienia środków 
własnych kredytem i tym samym szybszego rozszerzania produkcji. Na- 
stąpiło jednocześnie znaczne uproszczenie operacji kredytowych, choć pro- 
ces ten nie jest jeszcze zakończony i powinien być kontynuowany w mia- 
rę dalszego porządkowania cen rolnych. Znacznie szerzej aniżeli do tej 
pory kredyty inwestycyjne są wykorzystywane dla popierania nowocze- 
snych, zespołowych inwestycji w rolnictwie. 

Podjęte decyzje cenowe i szybki wzrost produkcji towarowej rolnictwa 
przyniosły w efekcie poważny wzrost dochodów rolnictwa i wzrost jego 
siły nabywczej. Cechą charakterystyczną, i dla naszej polityki rolnej po- 
myślną, jest obserwowany na rynku wiejskim szybki wzrost popytu na 
środki produkcji. Popyt ten znacznie wyprzedza zapotrzebowanie na dobra 
konsumpcyjne i dobitnie świadczy o skłonności rolników do zwiększania 
nakładów na wzrost produkcji. Wzrasta również zainteresowanie rolni- 
ków ziemią. Mamy więc wszelkie oznaki dobrej koniunktury w rolnictwie. 

Następnym problemem polityki ekonomicznej wobec rolnictwa jest ma- 
terialne zaspokojenie jego potrzeb produkcyjnych, zabezpieczanie od tej 
strony postępu w intensyfikacji. Sytuacja w tej dziedzinie jest bardziej 
zróżnicowana. W ostatnich latach poważnie wzrosły możliwości państwa 
w dostawach rolnikom nowych odmian zbóż i innych kultur, choć postęp 
nie jest tu równomierny. Poprawia się sytuacja w dostawach materiału ho- 
dowlanego na tereny szczególnie opóźnione w jakości stada, choć i tu 
wiele jest jeszcze do poprawienia. Nie do pomyślenia byłby tak szybki 
rozwój trzody chlewnej, gdyby nie dostawy pasz przemysłowych, które 
umożliwiły powrót do chowu trzody gospodarstwom małym, chronicznie 
odczuwającym brak pasz własnych. 

Mamy szybki wzrost dostaw nawozów mineralnych, ale trzeba się liczyć 
z tym, że wiosną tego roku nie w pełni pokryją one popyt rolnictwa. 
Nastąpił duży wzrost dostaw maszyn rolniczych, ale zarówno ich struktura 
asortymentowa, jak i niezawodność budzą zastrzeżenia. Wzrosły dostawy 
materiałów budowlanych, z tym jednak, że nadal występują braki cemen- 
tu, wynikające z ogólnych trudności w gospodarce narodowej. 
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Nawet ten krótki przegląd sytuacji zaopatrzenia rolnictwa w środki pro- 
dukcji dowodzi, że jednym z ważnych i pilnych problemów naszej polityki 
ekonomicznej jest przyspieszenie prac nad rozwojem wytwórczości na po- 
trzeby rolnictwa i to zarówno od strony ilościowej, jak i jakościowej. 
Winniśmy bowiem uświadomić sobie, iż rewolucja naukowo-techniczna 
nie omija rolnictwa, a wręcz przeciwnie, ogarnia je w coraz szerszej skali. 
To co kiedyś nastąpiło w produkcji drobiarskiej — a opóźnienia własne 
w tej dziedzinie zaczynamy dopiero odrabiać — to dziś zaczyna się doko- 
nywać w trzodzie chlewnej, w tuczu młodego bydła itp. Wchodzimy 
w okres szybkiego postępu we wzbogacaniu pasz o nowe składniki, wybit- 
nie poprawiające efektywność tuczu. Pojawiają się coraz nowe środki 
ochrony roślin i trwa proces doskonalenia wartości nawozów mineralnych. 
Przykłady te można by mnożyć, ale ich cechą wspólną zawsze będzie po- 
stęp, jaki musi dokonywać się w naukach związanych z rolnictwem oraz 
w przemyśle pracującym na jego zaopatrzenie. 

Przyspieszenie nakładów na te przemysły, zwiększanie ich mocy pro- 
dukcyjnych stają się coraz pilniejsze i świadomość tego jest żywa w kie- 
rownictwie naszego życia gospodarczego. Jeśli efekty nie są tak szybkie, 
jak wszyscy chcielibyśmy, to pamiętajmy o czynniku czasu i ograniczonych 
możliwościach realizacji nakładów. 

Wśród instrumentów naszego oddziaływania na rozwój rolnictwa ważne 
miejsce zajmuje kontraktacja płodów rolnych i doskonalenie sfery obrotu 
rolnego. Cała ta dziedzina działalności gospodarczej nabiera dodatkowego 
znaczenia po zniesieniu obowiązkowych dostaw. Zauważmy choćby, że 
w świadczeniu obowiązkowych dostaw mieścił się również obowiązek 
dowiezienia ich na punkt skupu, co już jest mniej oczywiste dla rolnika 
w przypadku produktów kontraktowanych. W istotny sposób zmieniły się 
również funkcje wewnętrznego układu cen rolnych, od czego nie można 
abstrahować przy wykorzystywaniu kontraktacji jako instrumentu kształ- 
towania struktury produkcji rolnej. 


Dalszy rozwój kontraktacji powinien pomagać w specjalizacji rejonów 
produkcyjnych i gospodarstw. I to bynajmniej nie tylko w produkcji 
zwierzęcej. Nikt dziś nie wątpi, że kontraktacja odegrała istotną rolę 
w kształtowaniu rejonów produkcji ogrodniczej. Skup ziemniaka jesienią 
1972 r. potwierdza, że nie było trudności ze skupem ziemniaka wczesnego 
czy sadzeniaka, które od dawna oparte były na kontraktacji w określonych 
rejonach. W najbliższych latach trzeba będzie konsekwentnie tworzyć re- 
jony produkcji ziemniaka jadalnego i przemysłowego, między innymi dla- 
tego, aby państwo mogło skutecznie wpływać w skali całego kraju na 
kształtowanie się cen ziemniaka jadalnego na rynku miejskim i nie do- 
puszczać do nadmiernego wzrostu cen, co rzutuje na odczucia producen- 
tów trzody chlewnej. 


Konieczne jest wzmocnienie funkcji produkcyjnych kontraktacji, tak 
aby skuteczniej wpływać na decyzje producentów i sam tok produkcji. 
Dotyczy to zwłaszcza wprowadzania czy upowszechniania w rolnictwie 
wybranych kultur, jak również specjalizacji gospodarstw w produkcji ho- 
dowlanej. Niewiele pożytku przynosi obecna kontraktacja młodego bydła, 
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kiedy kontrakt zawiera się na kilka miesięcy przed dostawą sztuki na spęd. 
Może jednak dać więcej, jeśli rozmowa odbędzie się wówczas, gdy rolnik 
ma podjąć decyzję: sprzedać czy dalej hodować cielę. 

Tak długo, jak długo nie będziemy mogli zapewnić np. pełnej obsługi 
transportowej całego obrotu rolnego przez organizacje skupu, gospodar- 
stwa specjalizujące się w oparciu o długoletnie umowy kontraktacyjne 
powinny korzystać z przywilejów w tym względzie. Podobnie jeśli chodzi 
o kredyty, zaopatrzenie w środki produkcji itp. 

Wiele u nas napisano i powiedziano o potrzebie rozwoju usług produk- 
cyjnych i innych na wsi. Wiele w tych sprawach zrobiono i dzisiaj usługi 
kółek rolniczych mogą być przez rolników krytykowane za niedoskonałość 
czy zbyt wąski zakres, ale — w opinii społecznej wsi — zostały uznane 
jako niezastąpione. Nikt rozsądny nie może kwestionować ich celowości 
przy dzisiejszej strukturze naszego rolnictwa. Musimy jednak wiedzieć, 
że to co w odniesieniu do usług było prawdą wczoraj czy jest dzisiaj, to 
w obliczu przemian ludnościowych na wsi stanie się prawdą nieporówna- 
nie bardziej oczywistą, stanie się koniecznością w walce decydującej o po- 
stępie. 

Stąd wynika pilna potrzeba zarówno doskonalenia usług, jak i szybkiego 
ich rozszerzenia. Poza sprawami ilościowymi — m. in. lepszego wyposaże- 
nia w maszyny i urządzenia — dwie sprawy wysuwają się na plan pierw- 
szy. Jedna, to organizacja usług produkcyjnych na tyle elastyczna, aby 
praktycznie każde gospodarstwo mogło z nich korzystać bez zbędnego za- 
biegania, a więc aby maszyny — w zależności oczywiście od stopnia ich 
specjalizacji — znajdowały się możliwie blisko producenta rolnego. Przy- 
jęte w tej dziedzinie rozwiązania powinny być konsekwentnie realizowane. 
Druga sprawa, to lepsze nasycenie sfery usług fachową kadrą oraz zwią- 
zane z tym polepszenie obsługi technicznej i administracji jednostkami 
usługowymi. W tym kierunku zmierzają decyzje kółek rolniczych. Pro- 
blem dalszego rozwoju usług produkcyjnych jest i — na długie jeszcze 
lata — pozostanie jednym z najważniejszych. 


Obecny układ warunków ekonomicznych stawia w nowym świetle pro- 
blem wiejskiego rynku artykułów konsumpcyjnych. Zmiany na tym rynku 
zachodzą w tempie przyspieszonym, gdyż coraz więcej ludzi mieszkających 
na wsi utrzymuje się z pracy poza rolnictwem, wzrastają obecnie dochody 
zarówno tej grupy ludności, jak i ludności rolniczej. Mamy ostatnio także 
do czynienia z postępującą denaturalizacją spożycia ludności rolniczej. 
Poza dawniejszymi czynnikami oddziałującymi w tym kierunku do- 
szedł obecnie czynnik nowy, wynikający z relacji cen skupu produktów 
rolnych i cen detalicznych żywności. Przy nowych relacjach tych cen 
szybciej wzrasta towarowa produkcja gospodarstw, ale wraz z tym rośnie 
popyt na przetworzone produkty żywnościowe. Zjawisko denaturalizacji 
spożycia trzeba traktować jako normalne i pozytywne, choć w najbliższym 
czasie może przysparzać ono pewne trudności. Trudności te dotyczą 
"w pierwszym rzędzie rynku mięsa i jego przetworów, wobec szybko ro- 
snącego zapotrzebowania na te produkty na rynku krajowym. Wnioski 
wypływające z nowej sytuacji dotyczą jednak wszystkich grup towaro- 
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wych. W wielu przypadkach od podstaw trzeba organizować zaopatrzenie 
rynku wiejskiego w produkty mleczarskie, łamiąc stare przyzwyczajenia 
zokresu, kiedy wieś sama zaopatrywała się w nie. Wobec zanikania wy- 
pieku chleba w domu przyspieszamy nowe rozwiązanie zaopatrzenia 
w pieczywo rynku wiejskiego. Rośnie pojemność rynku wiejskiego na na- 
poje itp. 

Jednocześnie handel wiejski powinien aktywizować sprzedaż wielu ar- 
tykułów, głównie trwałej konsumpcji, którymi nasycenie wsi jest niskie, 
a na niektórych terenach rażąco niskie. Dotyczy to zwłaszcza artykułów 
użytku kulturalnego, gospodarstwa domowego i wyposażenia mieszkań. 
Ale nie tylko. 

Sprawą pilną jest przemyślany i sensowny rozwój handlu wiejskiego, 
zarówno jego bazy materialnej, jak i sprawności organizacyjnej oraz zdol- 
ności szybkiego reagowania na zmieniającą się sytuację ekonomiczną wsi. 
Jednocześnie niezbędne jest utrwalenie w przemyśle przekonania i wyni- 
kającego stąd podejścia praktycznego, że potrzeby handlu wiejskiego, to 
nie jeszcze jeden dodatkowy kłopot, ale że istnieje w Polsce ogromny rynek 
zbytu na produkty przemysłowe, nie w pelni wykorzystany. Aktywne, eko- 
nomiczne traktowanie tego rynku służyć będzie zarówno wzrostowi pro- 
dukcji rolnej, jak i dynamizowaniu rozwoju samego przemysłu. 


W całokształcie polityki rolnej partii ważne miejsce zajmują sprawy so- 
cjalne i bytowe pracowników rolnictwa. Aktywizacja polityki socjalnej 
znalazła wyraz we wprowadzeniu ubezpieczeń leczniczych rodzin chłop- 
skich, co wieś przyjęła jako społeczne uznanie dla chłopów jako ludzi pracy. 
Po nowemu zostały rozwiązane problemy ubezpieczeń członków rolniczych 
spółdzielni produkcyjnych. Po raz pierwszy został opracowany i wprowa- 
dzony w życie układ zbiorowy w kółkach rolniczych, przyznający upraw- 
nienia pracownicze wszystkim zatrudnionym w ich placówkach. Nowy 
układ zbiorowy w państwowych gospodarstwach rolnych stwarza lepsze 
przesłanki wzrostu produkcji i gospodarności w tych jednostkach, silniej 
wiążąc zarobki z wynikami ekonomicznymi. Jego wręcz historyczne zna- 
czenie polega na wprowadzeniu, po raz pierwszy w polskim rolnictwie, 
8-godzinnego dnia pracy. Te i inne decyzje z zakresu spraw socjalnych 
dobitnie świadczą o tej pozycji, jaką wyznacza rolnictwu polityka społecz- 
no-gospodarczego rozwoju kraju, przyjęta na VI Zjeździe naszej partii. 

W ostatnich dwu latach mamy duży — choć bynajmniej nie równomier- 
ny — postęp w produkcji rolnej. Złożyły się na to różne czynniki, ale ak- 
tywna polityka ekonomiczna partii i państwa wobec rolnictwa odegrała 
w tym wzroście rolę wiodącą. Cały kompleks decyzji podjętych w spra- 
wach rolnych, doprowadził do wzrostu aktywności rolników przez zwięk- 
szanie ich zainteresowania wzrostem produkcji. I to jest prawda niepod- 
ważalna. Z tym sukcesem wiąże się jednak pewne zjawisko, które gdyby 
się miało utrzymywać byłoby niepokojące. Nazwałbym je nadmierną wia- 
Tą w stosowanie bodźców ekonomicznych, wiarą w ich jakoby automatycz- 
ne działanie. W rzeczywistości same bodźce nie zastąpią pracy, choć two- 
rzą zachętę dla ludzi. I teraz-od rolników i pracowników rolnictwa, od 
ich postawy, pracowitości i umiejętności zależy, w jakim stopniu wyko- 


Nowe Drogi — 8 33 


KAZIMIERZ BARCIKOWSKI 


rzystają warunki ekonomiczne do poprawy swojego życia i lepszego za- 
opatrzenia kraju. Reakcja dobrych rolników jest jednoznaczna i owocuje 
wzrostem produkcji, ale w milionowej rzeszy producentów spotykamy 
nader różne postawy i umiejętności i bardzo jeszcze daleko do stanu peł- 
nego wykorzystania — nawet najprostszych — rezerw wzrostu produkcji 
w skali całego rolnictwa. 


Nader często zaniedbuje się zabiegi agrotechniczne od dawna stosowa- 
ne przez lepszych producentów. Bardzo powoli upowszechniane są nowe 
zalecenia, których słuszność jest oczywista. Nie potrzeba nawet ich wyli- 
czać, gdyż są znane i uznane w środowiskach fachowców rolnych. W ogro- 
mnej ilości wypadków problem ten sprowadza się do doskonalenia naszej 
działalności w zakresie upowszechniania wiedzy i kultury rolnej. Jest to 
sprawa pierwszorzędnej wagi. Co więcej, jej znaczenie rośnie w miarę 
powiększania masy środków produkcji i postępu intensyfikacji rolnictwa. 
Właśnie na tej linii rozgrywa się walka o koszty produkcji w gospodar- 
stwie, o ich obniżanie przez lepsze wykorzystanie potencjalnych możli- 
wości gleby, nowych odmian roślin, nawozów mineralnych, pasz itd. Bra- 
kuje nam jeszcze w rolnictwie wielu rzeczy, ale jedną z najdokuczliw- 
szych jest niski poziom kultury rolnej wśród znacznej grupy producentów. 

Pamiętając o tym musimy rozwijać bardziej ofensywnie działalność in- 
struktażową wszystkich służb rolnych i szerzej angażować do niej świa- 
tłych rolników oraz organizacje chłopskie. Potrzebny jest na wsi szeroki 
front pracy na rzecz postępu, na rzecz wykorzystania wszystkich rezerw 
wzrostu produkcji przez podniesienie poziomu kultury rolnej. Warunki 
ekonomiczne bardziej niż kiedykolwiek sprzyjają podjęciu tego zadania 
przez najszersze kręgi działaczy rolnych. Ogromną rolę organizatorską 
mają tu do spełnienia gminy i ich urzędy. 


yk 


Struktura naszego rolnictwa chłopskiego jest bardzo zacofana. Nadal 
duża część społeczeństwa utrzymuje się z pracy na roli, a sytuacja na ca- 
łych połaciach kraju pozwala stwierdzić, że występuje u nas względne 
przeludnienie rolnicze. Temu przeludnieniu towarzyszy duże rozdrob- 
nienie gospodarstw rolnych, a rozdrobnieniu z kolei — bardzo niskie wy- 
posażenie techniczne i ograniczona możliwość wprowadzenia techniki do 
gospodarstw. Głównym źródłem energii w rolnictwie pozostaje najdroższa 
energia: końskich mięśni i — choć to zabrzmi brutalnie — prostej pracy 
ludzi. Pod tym względem zajmujemy w Europie jedno z mniej zaszczyt- 
nych miejsc, a sytuacja nasza nie znajduje odpowiednika w obozie krajów 
socjalistycznych. Te stwierdzenia nie obniżają oczywiście w niczym tych 
sukcesów, które osiągnęło polskie rolnictwo w okresie powojennym, za- 
pewniając wyżywienie kraju w okresie burzliwego rozwoju. Złożone są 
przyczyny naszego opóźnienia i trudno by je było wszystkie tu analizować. 
Niewątpliwie jedną z najważniejszych było to, że rozwijając z bardzo ni- 
skiego poziomu gospodarkę narodową po wojnie, mimo wysokiego tempa 
wzrostu, nie byliśmy jeszcze w stanie rozwiązać w pełni odziedziczo- 
nych po kapitalizmie problemów, a w tym również i problemów struktural- 
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nych rolnictwa. Już osiągnięty poziom rozwoju gospodarki narodowej, 
a jeszcze bardziej ten, który nasza gospodarka osiągać będzie w najbliż- 
szych planach pięcioletnich, stworzy zupełnie nowe możliwości i potrzeby 
również w sferze rolnictwa. Musimy w pełni zdawać sobie sprawę z tego, 
tym bardziej że wymagać to będzie wcześniejszego przygotowania się do 
sprostania wymogom nowej sytuacji. Co prawda przyszłość wyrasta z dnia 
dzisiejszego, ale naiwnością byłoby sądzić, że może być prostym powtó- 
rzeniem nawet dnia jutrzejszego. "„ 

Przewidywany obecnie dalszy rozwój gospodarki narodowej będzie nie- 
porównanie silniej niż dotychczas rzutować na wiele aspektów sytuacji 
społecznej w rolnictwie. Na trzech spośród nich pragnę zatrzymać uwagę 
czytelników. Najgłębsze zmiany zachodzić będą w podziale siły roboczej 
pomiędzy rolnictwo i pozostałe działy gospodarki narodowej. Według nie- 
których szacunków do roku 1990 nastąpi zmniejszenie o połowę ilości 
ludzi zatrudnionych w rolnictwie, przy jednoczesnym wzroście produkcji 
rolnej o 70—90 proc. Ten przewidywany, choć dyskusyjny co do skali, 
odpływ ludzi z rolnictwa będzie wzrastał w miarę upływu lat, co wiąże 
się z bilansami siły roboczej w skali całej gospodarki. I tak np. bie- 
żąca pięciolatka mija jeszcze pod znakiem konieczności zatrudnienia 
ogromnej ilości młodzieży wchodzącej w wiek produkcyjny i w gruncie 
rzeczy gospodarka narodowa korzysta z obfitości siły roboczej. Poważne, 
choć już mniejsze, ilości młodzieży będą zatrudnione w latach 1975—1980. 
Natomiast w następnym dziesięcioleciu należy liczyć się z brakiem siły 
roboczej i szybkim zmniejszaniem się zatrudnienia w rolnictwie. Odmien- 
ność sytuacji w rolnictwie wyraża się w tym, że o ile dotychczasowy od- 
pływ ludności ze wsi nie wpływał w szerszej skali na zmniejszanie się licz- 
by gospodarstw, to w niedalekiej przyszłości wystąpi zjawisko przyspie- 
szonego wypadania gospodarstw dziś istniejących. I dzisiaj już trzeba 
myśleć nad drogami należytego zagospodarowania ziemi i zabezpieczenia 
możliwości takiego wzrostu wydajności pracy w rolnictwie, aby konieczny 
poziom intensyfikacji produkcji rolnej był realny. Wymagać to będzie 
z całą pewnością nowego podejścia do problemów strukturalnych i spo- 
łecznych rolnictwa. 

Drugą jak gdyby stroną tego problemu jest dziś istniejąca, ale w pers- 
pektywie gwałtownie narastająca potrzeba szeroko pojętej technicznej re- 
konstrukcji rolnictwa. Trzeba przy tym mieć na względzie czynnik często 
niedoceniany, bo w przeszłości występujący w słabym nasileniu, jakim bę- 
dzie postęp techniczny w maszynach i urządzeniach rolniczych. Pewną ilu- 
stracją z dzisiejszej praktyki może być sprawa kombajnizacji zbóż i wyso- 
kich wydajności kombajnu „Bizon”, który przecież nie jest ostatnim sło- 
wem techniki w tym względzie. W latach najbliższych zaczną wchodzić do 
rolnictwa wysoko wydajne kombajny do zbioru ziemniaków, buraków i zie- 
lonek. Ledwie rozpoczęliśmy mechanizację ogrodnictwa, ale proces się 
już zaczął i może być tylko przyspieszony. Zupełnie nowa sytuacja zary- 
sowuje się w produkcji zwierzęcej w związku z zapoczątkowaniem jej 
uprzemysłowienia. Wiele z tych rozwiązań jest dziś jeszcze przedmiotem 
dyskusji i sporów, również w środowiskach ekonomistów rolnych, ale lo- 
gika postępu wskazuje, że czas działa na rzecz rozwiązań lepszych nawet 
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wówczas, gdy dziś wydają nam się droższe. Trzeba więc założyć, że również 
ten kompleks spraw stanie się odcinkiem konfrontacji struktury rolnej 
1 form gospodarowania z postępem technicznym. 

- Nowa sytuacja na rynku pracy wymagać będzie od rolnictwa — chociaż 
może określenie to problem zawęża — nieporównanie skuteczniejszych 
przedsięwzięć, zmierzających do zatrzymania na wsi niezbędnej ilości rąk 
do pracy. Jeśli weźmiemy pod uwagę siłę przyciągającą życia miejskiego, 
rosnącą cenę wolnego czasu i nieuniknione skracanie dnia pracy w sferze 
pozarolniczej oraz w rolnictwie uspołecznionym, to naturalnym biegiem 
rzeczy pojawia się pytanie, w jakiej skali dotychczasowy status rolnika 
indywidualnego może być atrakcyjny na przyszłość. Sprawa nie należy 
bynajmniej do sztucznie wymyślonych i rolnictwo musi znaleźć właściwe 
jej rozwiązanie. 
PAM * 

„Świadomy jestem tego, że więcej postawiłem pytań, aniżeli udzieliłem 
odpowiedzi. Materia sprawy jest jednak na tyle złożona, że odpowiedzi 
muszą wyrastać z gospodarczej praktyki w skali społecznej. Ważne jest, 
aby jednak naszemu działaniu przyświecała świadomość, że stopniowo 
wchodzić będziemy w bardzo złożony proces przemian strukturalnych 
w rolnictwie oraz że gospodarka narodowa musi być przygotowana do 
sprostania temu naturalnemu procesowi. 


W samym rolnictwie polityka gospodarcza powinna wspierać wszelkie 
formy koncentracji ziemi i produkcji oraz aktywnie oddziaływać na rzecz 
rozwoju nowoczesnych form organizacji produkcji, mając na względzie nie- 
podważalną zasadę, przyjętą na VI Zjeździe, o potrzebie łączenia wzrostu 
produkcji rolnej i przemian społecznych w rolnictwie. Kierunek i charak- 
ter przeobrażeń, w obliczu których stoi nasza wieś, jest jednoznaczny: 
jest to kierunek stopniowego rozwoju i upowszechnienia socjalistycznych, 
społecznych form produkcji. 

Kierując się tymi założeniami, musimy zmierzać do zacieśniania związ- 
ków ekonomicznych i społecznych pomiędzy poszczególnymi sektorami 
rolnictwa. Chodzi o przezwyciężenie podejścia prowadzącego w praktyce 
do zamykania się w sobie PGR, spółdzielni rolniczych czy nawet ośrodków 
produkcyjnych kółek rolniczych. Te tendencje trzeba odwrócić w kierun- 
ku rozwijania związków kooperacyjnych gospodarstw uspołecznionych 
z gospodarką chłopską. Nikt przecież nie kwestionuje słuszności tego, że 
gospodarstwa uspołecznione odchowują do wag cięższych setki tysięcy 
cieląt skupowanych w gospodarce chłopskiej. W coraz szerszym zakresie 
dotyczy to również prosiąt. Zmierzać jednak trzeba do tego, aby powsta- 
jące tu więzi miały coraz częściej charakter porozumień bezpośrednich 
między gospodarstwami i były rozszerzane na nowe dziedziny — jak np. 
usługi mechanizacyjne dla gospodarstw indywidualnych i inne — aż do 
pełnej integracji. Idzie o to, aby te formy współdziałania wpływały ak- 
tywnie na rozwój społecznych tendencji w gospodarce chłopskiej. Ten 
właśnie kierunek działania wskazują uchwały partyjne. 

Polityka rolna partii tworzy przesłanki przyspieszonego rozwoju gospo- 
darki uspołecznionej w rolnictwie. Dobitnym tego wyrazem są uchwały. 
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o dalszym rozwoju państwowych gospodarstw rolnych, rolniczych spół- 
dzielni produkcyjnych i kółek rolniczych, przyjęte w ostatnich dwóch la- 
tach. Tym organizacjom gospodarczym przypada w udziale zagospodaro- 
wywanie ziemi wypadającej z gospodarki chłopskiej i przyspieszanie wzro- 
stu. produkcji przez wprowadzanie do rolnictwa nowoczesnych technologii. 
Dalecy jesteśmy od wyczerpania w tym zakresie możliwości, jakie stwarza 
rozwój: współczesnego rolnictwa oraz interes społeczny. Przykładem może 
być gospodarka ogrodnicza, a szczególnie produkcja szklarniowa. Zapocząt- 
kowany proces inwestowania w nowoczesne szklarnie w gospodarstwach 
uspołecznionych daje państwu możliwość bezpośredniego wpływu na roz- 
miary zaopatrzenia w warzywa, a przez to również na ceny na rynku deta- 
licznym. Podobnych spraw, których rozwiązanie limitowane jest po prostu 
rozmiarami nakładów, jakie dziś możemy przeznaczyć na rozwój rolnictwa, 
jest oczywiście więcej. | 
- Warunkiem podstawowym dynamicznego rozwoju gospodarki uspołecz- 
nionej w rolnictwie jest szybka intensyfikacja produkcji i systematyczna 
poprawa efektywności gospodarowania. Zarówno jednak dla ich obecnej 
sytuacji, jak również dla przemian społecznych w rolnictwie jest niesły- 
chanie ważne, aby w gospodarstwach uspołecznionych z pełną świadomoś- 
cią i konsekwencją rozwiązywano sprawy bytowe, socjalne i kulturalne 
pracujących. Nowoczesności produkcji musi odpowiadać nowoczesność or- 
ganizacji pracy i życia ludzi. Wówczas bowiem gospodarstwa te demonstro- 
wać będą skutecznie nowe wzorce życia ludzi zatrudnionych przy wytwa- 
rzaniu żywności. Świadomość tego nie jest jeszcze dość powszechna w ka- 
drze tych gospodarstw. Polityka naszej partii zakłada dalszy rozwój pro- 
dukcji w gospodarstwach indywidualnych i udzielanie im wszechstronnej 
pomocy przez instytucje państwowe i organizacje społeczno-gospodarcze 
wsi. Dotychczasowy rozwój instrumentów polityki rolnej zapewnia ścisłe 
powiązania ekonomiczne gospodarstw indywidualnych z gospodarką na- 
rodową, faktyczny wpływ planu na kształtowanie struktury produkcji 
1gromadzenie przez państwo ich produkcji towarowej. 


„ Osiągnęliśmy bardzo wysoki stopień uspołecznienia stery obrotu rolnego 
1 technicznej obsługi tej części rolnictwa. Podstawowym problemem dnia 
dzisiejszego jest doskonalenie funkcjonowania tego systemu tak, aby jego 
sprawność i niezawodność potwierdzały w oczach rolników, w sposób bez- 
sporny, wiarygodność naszych poczynań w rolnictwie. Wymaga to upor- 
czywej i konsekwentnej pracy wszystkich działaczy rolnych. 

Postęp w produkcji rolnej i przemiany społeczne zachodzące na wsi 
wyłaniają nowe problemy i rodzą rozwiązania praktyczne, wymagające 
aktywnego poparcia przez politykę rolną. Wychodzimy na spotkanie tym 
inicjatywom rolników i działaczy. Będziemy popierali zapoczątkowany roz- 
wój specjalizacji gospodarstw indywidualnych, szczególnie widoczny w pro- 
dukcji zwierzęcej. Specjalizacja stwarza bowiem lepsze warunki powięk- 
szania produkcji towarowej, racjonalizacji pracy oraz pogłębia związki 
gospodarstwa z organizacjami zaopatrzenia i zbytu. 

«„ Wymogi racjonalizacji produkcji bardziej złożonej lub wymagającej 
Już dziś stosowania złożonej i drogiej techniki prowadzą do powstawania 
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nowych form organizacji. Dobitnym tego przykładem są zblokowane sady 
gospodarstw chłopskich. Nowoczesna produkcja sadownicza nie może być 
dziś prowadzona racjonalnie na małych działkach. Świadomość tej prawdy 
doprowadza do zakładania przez rolników sadów na dużych kompleksach, 
co umożliwia obniżkę nakładów na ich grodzenie, stosowanie ochrony 
chemicznej, przechowalnie itp. Na podobnych zasadach powstają grupy 
rolników zagospodarowujące większe kompleksy łąkowe bądź pastwi- 
skowe. Powstają pierwsze zespoły produkcji zwierzęcej inwestujące we 
wspólne budynki inwentarskie według zasad określonych uchwałą rządo- 
wą. Są to wszystko zjawiska, jeśli nie zupełnie nowe, to jednak ważne, 
gdyż świadczą o poszukiwaniach w samym rolnictwie rozwiązań, które by 
czyniły nowoczesną technikę bardziej dostępną gospodarstwom i zapewnia- 
ły im korzyści wynikające z koncentracji produkcji i nowszej organizacji 
pracy. | 

W tym ruchu wielką rolę mają do odegrania kółka rolnicze i powoływane 
przez nie spółdzielnie kółek rolniczych. Istnieje liczna grupa kółek, które 
zdobyły już poważne doświadczenia w prowadzeniu ośrodków produkcji 
rolnej bądź innych form działalności gospodarczej. Kółka dysponują po- 
ważnym majątkiem w postaci maszyn rolniczych. Chodzi o to, aby pow- 
stające spółdzielnie kółek rolniczych zapewniły lepsze wykorzystanie dziś 
istniejącego majątku i szybkie jego pomnożenie, aby szybciej organizo- 
wały usługi, których brak rolnictwo ostro odczuwa, a jednocześnie szerzej 
uczestniczyły w organizacji produkcji rolnej. Biorąc pod uwagę charakter 
naszego rolnictwa oraz — choćby tylko dziś istniejące — potrzeby, można 
stwierdzić, że bardzo często kółka są organizacją niewykorzystanych mo- 
żliwości. Stan taki utrzymuje się tam, gdzie organizacja ta jest niedocenia- 
na i w istocie rzeczy niewykorzystywana w szerokiej pracy z rolnikami. 
Z tym godzić się nie wolno. 


Ważnym zjawiskiem w naszym rolnictwie jest systematyczny wzrost 
autorytetu spółdzielni produkcyjnych. Świadczy o tym zwiększony napływ 
nowych członków i powstawanie nowych spółdzielni na terenach odczu- 
wających brak rąk do prący w rolnictwie. Dobre warunki ekonomiczne 
stworzone dla rozwoju spółdzielni oraz bardziej otwarte na zewnątrz i dy- 
namiczne podejście ich działaczy do współpracy z gospodarstwami indy- 
widualnymi będą niewątpliwie prowadzić do wzrostu ich wagi w życiu 
rolniczym. 

Wszystko, co mamy do zrobienia w rolnictwie indywidualnym, musi być 
dokonane wspólnie z rolnikami, przy ich zaangażowanym udziale. Jest 
to prawda elementarna, ale trzeba o niej pamiętać stale, a tym bardziej 
wówczas, gdy wielkie zadania produkcyjne trzeba będzie rozwiązywać 
w warunkach szybkich zmian demograficznych i przemian społecznych 
na wsi. 


* 


Wieś wysoko sobie ceni politykę rolną rozwijaną przez naszą partię 
wspólnie z ZSL. Materialnvm tego dowodem jest wzrost produkcji rolnej 
i szybko rosnące zapotrzebowanie na środki produkcji. Analiza przebiegu 
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zebrań aktywu. rolnego, które odbywają się właśnie w gminach, zgodnie 
z zaleceniem Sekretariatu KC, ocenę tę w pełni potwierdza. Rolnicy opty- 
mistycznie oceniają możliwości wzrostu produkcji i w tej też sferze zgła- 
szają dodatkowe potrzeby na maszyny i urządzenia oraz poddają surowej, 
ale sprawiedliwej ocenie funkcjonowanie obsługi rolnictwa. Z tych narad 
musimy wyciągać wnioski na wszystkich szczeblach. | 

W centrum uwagi państwa znajduje się sprawa zwiększenia dostaw 
środków produkcji. Instytucje i organizacje obsługi rolnictwa muszą 
pracować nadal nad doskonaleniem pracy swych jednostek wykonaw- 
czych. Sprawą jednak dziś najpilniejszą jest szybkie umacnianie gmin- 
nego ogniwa władzy, aby nastąpiło rzeczywiste polepszenie kierowania 
rolnictwem, czego nieodzownym warunkiem jest skoordynowanie na wsi 
i na szczeblu gminy wszystkich działań. Jeśli tego w najbliższym czasie 
nie osiągniemy, grozi nam powrót do stanu bezsiły cechującej dawne gro- 
mady. W najbliższym okresie główne zadanie instancji i organizacji par- 
tyjnych działających na wsi polega na umacnianiu gminy, jej samorząd- 
ności, inicjatywy i skuteczności w pracy. 

Klimat społeczno-polityczny, który obecnie istnieje w naszym kraju, 
stwarza sprzyjające warunki dla umocnienia pozycji i wpływów naszej 
partii na wsi. Jest to pierwszorzędnej wagi zadanie dla wszystkich działa- 
czy partyjnych tego odcinka życia, gdyż przyspieszenie rozwoju partii 
na wsi decydować będzie o nowych możliwościach oddziaływania na zacho- 
dzące tam procesy społeczne i polityczne. Partii na wsi potrzebny jest du- 
ży potencjał ludzki i to nie tyle nawet ilościowy, co jakościowy. A więc 
potrzebni są ludzie zdolni do przewodzenia w środowisku rolniczym, uta- 
lentowani organizatorzy rozumiejący właściwie politykę partii i myślący 
kategoriami społecznymi. Dążyć musimy do wzbogacenia kadr partyjnych 
na wsi o ludzi młodych, członków ZMW posiadających już nawyki dzia- 
łalności społecznej i dobre przygotowanie zawodowe. 


Nasza partia wyprowadza swoją politykę rolną z ogólnych założeń mark- 
sizmu-leninizmu i praw budownictwa socjalistycznego. Zasadą tego bu- 
downictwa jest sojusz robotników i chłopów, realizowany w praktycznym 
działaniu na rzecz socjalizmu oraz ideowo-wychowawczym oddziaływaniu 
partii na społeczeństwo, na kształtowanie się jego świadomości. Aktual- 
ność i żywotność tej idei potwierdza zarówno realizacja polityki rolnej, 
jak i potrzeba wychowywania przez partię kadr pracujących na wsi, aby 
należycie wykonywały przypadające na nie obowiązki. Świadomość ludzi, 
wiedza, pracowitość i zdyscyplinowanie są zawsze potrzebne, ale dziś po 
prostu niezbędne. 


Szlak leninizmu 


(W związku z ukazaniem się tomu przemówień 
i artykułów tow. LEONIDA  BREŻNIEWA) 


„Komunistyczna Partia Związku Radzieckiego rozwinęła i spraw- 
dziła w praktyce podstuwowe prawidłowości socjalizmu. Są one 
dziś drogowskazem wszystkich krajów socjalistycznych, całego ru- 
chu komunistycznego. Wzbogacamy je wspólnym wysiłkiem 1 w 
oparciu o wspólne doświadczenie”. 

EDWARD GIEREK 


RYSZARD FRELEK 
I. 


Kraj Rad wkroczył w drugie półwiecze swego istnienia. Inne kraje so- 
cjalistycznej wspólnoty są w swym drugim ćwierćwieczu. W sytuacji świa- 
towej zamykamy okres powojenny, a wraz z nim karty „zimnej wojny”, 
dążymy do otwarcia epoki trwałego, pokojowego współistnienia bazują- 
cego na powszechnym pokoju i bezpieczeństwie. Znajdujemy się więc 
w niezmiernie ważnym punkcie dziejowego procesu rozwoju socjalizmu 
i budowy pokoju. Potrzebujemy jasnego rozeznania głównych cech obec- 
nego czasu i świadomości perspektywy. Jest zupełnie naturalne, że szu- 
kamy ich przede wszystkim w teoretycznym dorobku Komunistycznej 
Partii Związku Radzieckiego, która ze wszystkich sił komunistycznej 
awangardy posiada największe doświadczenie historyczne i jest najdalej 
zaawansowana na drodze ku nowemu światu. 

. Kompleksową, spójną odpowiedź na te zasadnicze problemy dał referat 
tow. Leonida Breżniewa, generalnego sekretarza KC KPZR, na moskiew- 
skich uroczystościach 50 rocznicy powstania ZSRR. Jest to odpowiedź pod- 
budowana pięćdziesięcioletnim doświadczeniem, wsparta marksistowsko- 
-_leninowską, naukową analizą głównych trendów współczesności. Jest ona 
głęboko optymistyczna. „Droga przebyta w ciągu półwiecza — podkreślił 
wówczas tow. Leonid Breżniew — napawa nas niezłomnym przeświad- 
czeniem o sile naszej partii, naszego państwa, naszego wspaniałego narodu. 
Jeśli w przeszłości nie było przeszkód, które powstrzymałyby nasz zwy- 
cięski marsz do socjalizmu, to obecnie, gdy Związek Radziecki wspiął 
się na takie wyżyny jak dzisiaj, nic i nikt nie zdoła zagrodzić nam drogi. 
Nie ulega wątpliwości, że wszystko, co wytyczyła partia Lenina, zostanie 
wykonane! (1). 

Optymizm ten jest zasadny i odnosi się do całej socjalistycznej wspól- 
noty. Nie należy on do „łatwych”. Znamy dobrze cenę dotychczasowego 
postępu, w tym i cenę popełnionych błędów, mamy ostrą świadomość 
wszystkich obecnych problemów. Dorobek jest jednak olbrzymi, a obecny 


(1) 50 lat Związku Socjalistycznych Republik Radzieckich. KiW 1973 r, str. 37. 
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rozwój szybszy niż kiedykolwiek i jakościowo nowy. Po naszej stronie są 
wszystkie historyczne i ideologiczne racje. Wiemy dokąd i jak iść. Polsce 
tę optymistyczną drogę wytyczył VI Zjazd naszej partii, którego program 
jest obecnie pomyślnie realizowany. Inne kraje wspólnoty zmierzają po- 
dobnym kursem, wyznaczonym przez ostatnie zjazdy bratnich partii, 
a generalnie otwartym przez XXIV Zjazd KPZR. | 

Jakie są główne nowe cechy dzisiejszego etapu rozwoju Kraju Rad 
i całej socjalistycznej wspólnoty? Jakie są kierunki jej obecnego działania 
na arenie międzynarodowej i jakie tendencje decydują o światowej sy- 
tuacji? | 

'Myślę, że przede wszystkim pod tym kątem należy studiować kolejny, 
trzeci tom przemówień i artykułów tow. Leonida Breżniewa pt. „Na leni- 
nowskim kursie”, wydany niedawno w ZSRR(2). Zebrano w nim wystą- 
pienia generalnego sekretarza KC KPZR z okresu od maja 1970 do marca 
1972 roku(3). | 


Szczególne znaczenie zawartych w tym tomie przemówień i innych wy- 
stąpień tow. Leonida Breżniewa polega na tym, że związane są one 
z kształtowaniem, rozwinięciem i pierwszym okresem wcielania w życie 
wielkiego programu XXIV Zjazdu KPZR. Doniosła rola XXIV Zjazdu 
w wytyczaniu obecnej generalnej linii KPZR i rozwoju całej politycznej 
strategii socjalistycznej wspólnoty znana jest powszechnie. Nie ulega wąt- 
pliwości, że dalsza przyszłość będzie ją ukazywać jeszcze pełniej, przy tym 
w wymiarach postępu ogólnej sytuacji światowej. 


II. 


Najważniejsza refleksja, jaka wynika z lektury tego tomu, dotyczy wła- 
ściwego, leninowskiego pojmowania kierowniczej roli partii. 

Kierownicza rola partii stanowi — jak wiadomo — jedną z fundamental- 
nych zasad budownictwa socjalistycznego i komunistycznego. Wskazał na 
to Włodzimierz Lenin, a kluczowe znaczenie tej zasady potwierdziło całe 
dotychczasowe doświadczenie ZSRR i socjalistycznej wspólnoty. Dowiodło 
ono przy tym, że spośród wszystkich aspektów kierowniczej roli partii na 
plan pierwszy wysuwa się programowanie społecznego rozwoju. W refe- 
racie sprawozdawczym na XXIV Zjeździe KPZR i innych wystąpieniach 
tow. Leonid Breżniew podkreśla szczególnie mocno, iż głównym zada- 
niem partii jest wypracowywanie generalnej perspektywy rozwoju społe- 
czeństwa, prawidłowej linii politycznej oraz organizowanie ludzi pracy 
do wcielania jej w życie. 

_ Zdolność programowania społecznego rozwoju jest jedną z najważniej- 
szych cech partii komunistycznych jako partii nowego typu. Wynika ona 
z naukowego charakteru marksistowsko-leninowskiej ideologii i metodo- 
logii badania procesów społecznych. Jest to zarazem jedna z cech odróżnia- 


(2) L. I. Breżniew: Leninskim kursom. Izdatielstwo Politiczeskoj Litieratury 
Moskwa 1972 r. : 
(3) Poprzednie dwa tomy zawierają przemówienia i artykuły Leonida Breżniewa 
z lat 1964—1966 oraz 1967—1970. Nasze partyjne wydawnictwo „Książka i Wiedza” 
przygotowuje obecnie do druku jednotomowy wybór ze wszystkich trzech tomów. 
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jących w sposób zasadniczy partie komunistyczne od burżuazyjnych. Dzię- 
ki temu właśnie ruch komunistyczny jest w stanie nie tylko prawidłowo 
oceniać, ale również zmieniać rzeczywistość, określać i plańować rozwój 
społeczeństwa. 

Nasuwają się tutaj dwie istotne uwagi: 

Pierwsza z nich dotyczy roli kierownictwa partii. Chodzi mianowicie 
o to, że zadanie wypracowywania programów społecznego rozwoju i pra- 
widłowej linii politycznej, w oparciu o zbiorowe doświadczenie i wiedzę 
całej partii, jest w istocie najważniejszym zadaniem kierownictwa par- 
tyjnego. Jest to także podstawowy probierz jego zdolności przewodzenia 
partii. Utrata tej zdolności jest faktycznie równoznaczna z utratą możli- 
wości kierowania działalnością partii. Wiemy o tym z doświadczeń naszej 
partii. Wiemy również o tym, że właśnie śmiałe, a jednocześnie realistyczne 
programowanie dalszego rozwoju socjalistycznego budownictwa w Polsce, 
czego najpełniejszym wyrazem są uchwały VI Zjazdu PZPR, stanowi jedno 
z głównych źródeł siły naszej partii i jej aktywnej, wszechstronnej dzia- 
łalności oraz zaufania i poparcia ludzi pracy dla obecnej polityki. 

Druga uwaga wiąże się z problemem, który można określić jako pro- 
gramowanie nieprzerwane. Rzecz w tym, że rozwój społeczeństwa i całego 
świata jest procesem ciągłym, wysuwającym coraz nowe potrzeby i pro- 
blemy oraz coraz nowe konieczności i możliwości rozwiązań. W dzisiej- 
szych czasach dynamika tego procesu jest większa niż była kiedykolwiek 
i nadal się zwiększa. A więc i programowanie musi być ciągłe, musi 
uwzględniać zachodzące zmiany i narastające ich tempo. 

Nawiasem mówiąc, wszystko to wskazuje także na olbrzymie znaczenie, 
jakie ma dla partii rozwój bazujących na marksizmie-leninizmie nauk spo- 
łecznych i w ogóle uwzględnianie postępu nauki. Jest to po prostu nie- 
zbędne dla prawidłowego programowania. Znaczenie nauki szczególnie 
silnie zaznaczył właśnie XXIV Zjazd KPZR. 

. W przemówieniu końcowym na XXIV Zjeździe tow. Leonid Breżniew 
tak określił główne cechy wypracowanego na nim programu: 

w polityce ekonomicznej — linia na stałą poprawę warun- 
ków bytu radzieckiego narodu. Nie zmniejszając uwagi poświęcanej roz- 
wojowi przemysłu ciężkiego, w tym obronnego, partia jako główne za- 
danie praktyczne całej działalności gospodarczej stawia podnoszenie do- 
brobytu ludzi pracy; 

w polityce społecznej — linia na dalsze umacnianie jedności 
radzieckiego społeczeństwa, wszystkich narodów i narodowości, na rozwój 
socjalistycznej demokracji, na pogłębianie komunistycznej świadomości, 
rozwój nauki i kultury, utrwalenie tej polityczno-moralnej atmosfery, 
w której ludzie oddychają swobodnie, dobrze pracują i spokojnie żyją; 

w pracy partii — linia na unowocześnianie metod partyjnego 
kierowania społeczeństwem, na ścisłe przestrzeganie leninowskich norm 
życia partyjnego, na dalsze umacnianie zwartości partyjnych szeregów, 
na wszechstronne umacnianie więzi partii z klasą robotniczą i całym naro- 
dem radzieckim. | 

Podkreśliłem tu kierunkowe linie programu XXIV Zjazdu KPZR w dzie- 
dzinie rozwoju komunistycznego budownictwa. W referacie sprawozdaw- 
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czym na tym Zjeżdzie tow. Leonid Breżniew dał głęboką leninowską ana- 
lizę tak doniosłych współczesnych problemów, jak wiązanie osiągnięć re- 
wolucji naukowo-technicznej z zaletami i możliwościami socjalistycznego 
systemu gospodarczego, drogi unowocześnienia organizacji I zarządzania 
w ekonomice, dalszy rozwój socjalistycznej demokracji i funkcji ogólno- 
narodowego państwa radzieckiego, rozwój nowej wspólnoty — wielona- 
rodowego narodu radzieckiego, wiodące znaczenie klasy robotniczej we 
współczesnym społeczeństwie, rosnąca rola partii w procesie budowy ko- 
munizmu. Jednocześnie tow. Leonid Breżniew wskazał także na główne 
cechy obecnego etapu rozwoju całej socjalistycznej wspólnoty, w tym na 
wielkie znaczenie socjalistycznej integracji gospodarczej. 

We wszystkich kluczowych dziedzinach budowy socjalizmu i komuniz- 
mu referat zawiera bogactwo nowych myśli, celnych uogólnień. Stanowi 
on poważny wkład w rozwój teorii i praktyki leninizmu, wkład o donio- 
słym znaczeniu dla całej socjalistycznej wspólnoty i całego międzynaro- 
dowego ruchu komunistycznego. Zwróciła na to uwagę nasza partia w zło- 
żonym przez tow. Edwarda Gierka na IX Plenum Komitetu Centralnego 
sprawozdaniu delegacji PZPR z XXIV Zjazdu. Z bogatego dorobku Zjazdu 
bratniej KPZR partia nasza korzystała, opracowując społeczno-gospodar- 
czy program na swój VI Zjazd. 

W referacie wygłoszonym podczas uroczystości 50-lecia ZSRR tow. Le- 
onid Breżniew w całej rozciągłości potwierdził, iż KPZR będzie nadal 
niezłomnie wcielać w życie program XXIV Zjazdu. Zgodnie z jego zasad- 
niczymi kierunkami opracowywany jest obecnie w ZSRR perspektywicz- 
ny plan społeczno-ekonomicznego rozwoju na okres do 1990 roku. Istota 
sprawy polega bowiem na tym, że nakreślone przez XXIV Zjazd KPZR 
cele i zadania wypływają z ogólnych, obiektywnych prawidłowości obec- 
nego etapu rozwoju socjalizmu i komunizmu. 

W warunkach polskich taki sam charakter prawidłowości socjalistycz- 
nego budownictwa mają podsiawowe założenia społeczno-gospodarczego 
programu przyjętego na VI Zjeździe naszej partii. Podkreślam, iż dotyczy 
to podstawowych założeń, kierunkowych linii rozwoju, a nie konkretnych 
wskaźników, które wraz z szybszym postępem gospodarczym i nowymi 
potrzebami mogą być korygowane i modyfikowane. Wszystkim nam 
konieczna jest stała i ostra świadomość fundamentalnego znaczenia ogól- 
nych prawidłowości obecnego etapu rozwoju socjalizmu we wszystkich 
dziedzinach życia. Jest to z pewnością konieczny warunek dalszego po- 
myślnego budownictwa socjalistycznego. 


III. 


„Powołanie naszej polityki międzynarodowej — mówił tow. Leonid 
Breżniew podczas uroczystości 50-lecia ZSRR — upatrujemy w umacnia- 
niu pokoju, którego potrzebujemy, aby budować komunizm, i którego 
potrzebują wszystkie kraje socjalistyczne i narody wszystkich państw '(4). 

Sprawa pokoju zajmuje miejsce centralne niemal w całej historii poli- 


tyki międzynarodowej ZSRR. Z myślą o niej, a także o zapewnieniu jak 


(4) 50 lat Związku Socjalistycznych Republik Radzieckich. Wyd. cyt., str. 39. 
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najlepszych warunków zewnętrznych dla budowy socjalizmu, Włodzimietz 
Lenin wysunął wielką ideę pokojowego współistnienia państw o odmien- 
nych ustrojach społeczno-ekonomicznych. Idea ta została przez Kraj Rad 
rozwinięta w całościową, obejmującą wszystkie dziedziny stosunków mię- 
dzy państwami o różnych ustrojach, doktrynę stosunków io zatocj 
wych w obecnej epoce. 


Walka o jej realizację ma, rzecz jasna, charakter klasowy, jest integral. 
ną częścią współczesnej walki klasowej, toczącej się na całej arenie mię- 
dzynarodowej. W swych wystąpieniach tow. Leonid Breżniew podkreśla 
to niejednokrotnie, wskazując przy tym na związek między polityką świa- 
towego pokoju a poparciem dla sprawy wolności i suwerenności wszyst- 
kich narodów oraz na znaczenie walki ideologicznej. Pokojowe współistnie- 
nie nie oznacza jakiegokolwiek „zawieszenia broni” w walce ideologicz- 
nej, lecz przeciwnie — rozszerza jej płaszczyzny. | 


_ XKIV Zjazd KPZR wniósł — jak wiadomo — niezmiernie ważki wkład 
do rozwoju generalnej linii pokojowego współistnienia. Polega on prze- 
de wszystkim na głębszym sformułowaniu jego zasad oraz na wysunięciu 
kompleksowego programu umocnienia powszechnego i regionalnego bęz- 
pieczeństwa międzynarodowego. Dlatego nazwano go Wielkim Pro- 
gramem Pokoju. Obecnie Związek Radziecki, a wraz z nim inne państwa 
socjalistycznej wspólnoty prowadzą aktywne działania polityczne na are- 
nie międzynarodowej w celu wcielenia tego programu w życie. 


Rozwój wydarzeń w pełni potwierdza słuszność i realność tego programu. 
Szczególnie silne potwierdzenie znajduje on w Europie, gdzie dokonuje 
się stały postęp w realizacji zasad pokojowego współistnienia na bazie 
nienaruszalności terytorialno-politycznego stanu rzeczy. Zbliża się ku koń- 
cowi proces normalizacji stosunków międzypaństwowych z Niemiecką Re- 
publiką Federalną. Trwają wielostronne przygotowania do Europejskiej 
Konferencji Bezpieczeństwa i Współpracy, która powinna zostać zwołana 
jeszcze w połowie 1973 r. Pomyślnie rozwijają się stosunki krajów socja- 
listycznych z krajami Zachodu. 

Wśród zebranych w trzecim tomie wystąpień tow. Leonida Breżniewa 
znajdują się m. in. jego przemówienia wygłoszone podczas wizyty we 
Francji, przemówienie z okazji podpisania odnowionego układu z Fin- 
landią, pisma do uczestników sesji Rady Organizacji Solidarności z Na- 
rodami Azji i Afryki, do różnych międzynarodowych organizacji i kon- 
ferencji. We wszystkich tych wystąpieniach znajduje wyraz ideowa pryn- 
cypialność i konsekwencja w realizacji linii XXIV Zjazdu. 


Dobitnym świadectwem tej pryncypialności i konsekwencji były rów- 
nież rozmowy przeprowadzone przez tow. Leonida Breżniewa i innych 
czołowych działaczy radzieckich z prezydentem Nixonem, podczas jego 
ubiegłorocznej wizyty w ZSRR. Zawarte wówczas radziecko-amerykań- 
skie porozumienia stanowią niezmiernie doniosłą dla całej sytuacji świa- 
towej realizację zasad pokojowego współistnienia. Podpisanie się pod tymi 
zasadami przez czołowe mocarstwo kapitalistyczne, które przez wiele lat 
uporczywie je negowało, ma określoną wagę, jest świadectwem ków 
układu sił stworzonego przede wszystkim przez Kraj Rad. 
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W walce o pokój światowy odniesiony został niedawno szczególnie wiel- 
ki sukces — zakończono wreszcie wojnę w Wietnamie. Nie jest tajemnicą 
wkład, jaki do tej sprawy wniósł Związek Radziecki i osobiście tow. Leonid 
Breżniew. 

Tak więc trwa realizacja Wielkiego Programu Pokoju, nakreślonego na 
XXIV Zjeździe KPZR. Rzecz jasna, wcielenie go w życie w pełni wyma- 
gać będzie jeszcze długotrwałej walki przeciwko siłom imperializmu, prze- 
ciwko polityce agresji. Można jednak z całą pewnością twierdzić, że przy- 
jęta przez KPZR i wcielana konsekwentnie w życie linia polityki między- 
narodowej zostanie zrealizowana. Bo i w tej dziedzinie program KPZR 
oparty jest na naukowej analizie obiektywnych tendencji rozwoju współ- 
czesnego świata. 


Jeśli chodzi o naszą partię, to popiera ona w całej rozciągłości pokojowy 
kurs KPZR, aktywnie uczestniczy w kształtowaniu i realizacji jednolitej 
polityki socjalistycznej wspólnoty. 


IV. 


Pamiętamy wszyscy przemówienie tow. Leonida Breżniewa na VI Zjeź- 
dzie PZPR, zawarte w nim wyrazy przyjaźni do Polski i wysokie uznanie 
dla działalności naszej partii. „Delegacja KPZR — mówił wówczas tow. 
Leonid Breżniew — pragnie z tej wysokiej trybuny ze szczególnym uczu- 
ciem uznania podkreślić znaczenie aktywnej działalności Polskiej Zjedno- 
czonej Partii Robotniczej, działalności zmierzającej do umocnienia wspól- 
noty socjalistycznej, do rozwoju wszechstronnej współpracy państw so- 
cjalistycznych. Jest to nasza wspólna troska, towarzysze, troska wszyst- 
kich bratnich krajów i partii (5). 

W omawianym tomie, obok przemówienia na VI Zjeździe naszej partii, 
znajdują się także przemówienia tow. Leonida Breżniewa na X Zjeździe 
Bułgarskiej Partii Komunistycznej, na X Zjeździe Węgierskiej Socjali- 
stycznej Partii Robotniczej, na XIV Zjeździe Czechosłowackiej Partii Ko- 
munistycznej oraz na VIII Zjeździe Niemieckiej Socjalistycznej Partii 
Jedności. 

Myślą przewodnią wszystkich tych wystąpień, podobnie zresztą jak 
i referatu sprawozdawczego na XXIV Zjeździe KPZR, jest jedność so- 
cjalistycznej wspólnoty. Jedność i wszechstronny rozwój współpracy, po- 
głębianie i unowocześnianie jej form. | 

Sprawie tej przywódca radziecki poświęcił także wiele uwagi w swym 
przemówieniu podczas uroczystości 50-lecia ZSRR. Myślę, że warto tu 
przypomnieć szerszy fragment, gdyż zawiera on niezmiernie interesujące 
i ważkie sformułowania: | 


„„Kiedy pół wieku temu powstała sprawa zjednoczenia republik radziec- 
kich w jeden Związek Socjalistycznych Republik Radzieckich, Włodzimierz 
Lenin stwierdzał, że zjednoczenie to jest nieodzowne zarówno, aby prze- 
trzymać militarny nacisk imperializmu i obronić zdobycze rewolucji, jak 


(5) VI Zjazd PZPR. Stenogram, KiW 1972, str. 667. 
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też aby wspólnymi siłami pomyślniej rozwiązywać pokojowe, twórcze za- 
dania budowy socjalizmu. 


W zasadzie to samo dotyczy też bratniej wspólnoty suwerennych Sak 
socjalistycznych, które zjednoczyły się w Układzie Warszawskim i w Ra- 
dzie Wzajemnej Pomocy Gospodarczej. Stworzyliśmy tę wspólnotę prze- 
de wszystkim po to, aby przeciwstawić się groźbie imperializmu, stworzo- 
nym przez niego agresywnym blokom wojskowym, aby wspólnymi siłami 
obronić dzieło socjalizmu i pokoju. Mamy też pełne podstawy, by powie- 
dzieć, że pozycje socjalizmu są dziś trwalsze niż kiedykolwiek, a sprawa 
pokoju odnosi jedno zwycięstwo po drugim. | 

Ale także w obecnych warunkach konieczność zespolenia i jak najści- 
ślejszej współpracy krajów socjalizmu nie tylko się nie zmniejszyła, ale 
wręcz przeciwnie — wzrosła. Jedność, współpraca i współdziałanie pó- 
trzebne są nam teraz przede wszystkim po to, aby szybciej i efektywniej 
rozwiązywać zadania rozwoju społeczeństwa socjalistycznego i budowy 
komunizmu. Jedność, zwartość i współpraca są nam także potrzebne po 
to, aby możliwie jak najskuteczniej bronić i utrwalać tak niezbędny wszy- 
stkim narodom pokój, ugruntowywać odprężenie w sytuacji międzynaro- 
dowej, przeciwstawiać się skutecznie wszelkim agresywnym zakusom im- 
perializmu, wszelkim próbom naruszenia interesów socjalizmu. 


Oto dlaczego Związek Radziecki był, jest i będzie aktywnym orędow- 
nikiem zespolenia i współpracy wszystkich krajów socjalizmu '(6). 

Nasza partia, szczególnie w wystąpieniach tow. Edwarda Gierka, dawała 
niejednokrotnie wyraz swemu pryncypialnemu i konsekwentnemu sta- 
nowisku w kwestii zespolenia i wszechstronnego rozwoju współpracy 
państw socjalistycznej wspólnoty. Wagę szczególną przywiązujemy do 
ideowej jedności z KPZR, do umacniania braterskich stosunków między 
Polską i Związkiem Radzieckim. Na XXIV Zjeździe KPZR tow. Edward 
Gierek mówił w imieniu naszej partii, iż solidarność z KPZR jest probie- 
rzem stosunku każdej partii do sprawy jedności socjalistycznej wspólnoty. 
PZPR niejednokrotnie w sposób jednoznaczny wyrażała całkowitą solidar- 
ność z KPZR wobec antyradzieckiego, rozłamowego kursu maoistowskiego 
kierownictwa chińskiego. 

Istota rzeczy polega na tym, że każdy kraj socjalistyczny może pomy- 
ślnie rozwiązywać problemy swego wewnętrznego rozwoju, umacniać swo- 
ją suwerenność i pozycję w świecie jedynie we współdziałaniu z całą 
wspólnotą, a zwłaszcza z jej główną siłą — Związkiem Radzieckim. Jest 
to prawda potwierdzona przez całe dotychczasowe, blisko 30-letnie, do- 
świadczenie historyczne naszej partii. 


V. 
Wystąpienia przywódców są lekturą szczególną. Z natury rzeczy wyra- 


zają one stanowisko danego kraju wobec najważniejszych aktualnych pro- 
blemów. W przypadku krajów socjalistycznych dają one przede wszyst- 


(6) 50 lat Związku Socjalistycznych Republik Radzieckich, Wyd. cyt., str. 41, 42, 
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kim wykładnię linii partii, odzwierciedlają jej zbiorowe doświadczenie 
istanowią wytyczną działania. Jednocześnie są naznaczone indywidualno- 
ścią przywódcy, jego osobistym stosunkiem do spraw; często widzimy 
w nich odbicie stylu sprawowania kierowniczych funkcji. 

Lektura przemówień i artykułów tow. Leonida Breżniewa i pod tym 
względem nasuwa szereg refleksji. Wystąpienia te cechuje stała świado- 
mość przemawiania w imieniu partii wysuwanie na czoło spraw najwa- 
zniejszych, nowatorskie, a jednocześnie rzeczowe podejście do wszystkich 
probłemów, jasność stylu i precyzyjność sformułowań, a nade wszystko 
ideowa pryncypialność, głęboka wierność marksizmowi-leninizmowi, twór- 
czy stosunek do rozwoju teorii i praktyki komunistycznego budownictwa. 


Te zebrane wystąpienia stanowią niezmiernie bogate źródło ideologicz- 
nej i politycznej inspiracji dla każdego komunisty. Spotkają się one z wiel- 
kim zainteresowaniem aktywu naszej partii, będą dla niego nieocenioną 
pomocą w marksistowsko-leninowskim rozumieniu współczesności, w dzia- 
łaniu politycznym, w zacieśnianiu ideowej więzi naszej partii z Komuni- 
styczną Partią Związku Radzieckiego. 


Refleksje nad jubileuszem 
kopernikowskim 


JANUSZ GROSZKOWSKI 


Przewodniczący Komitetu Obchodów 
500 Rocznicy Urodzin M. Kopernika 


19 lutego 1973 r. minęło pięćset lat od przyjścia na świat w Toruniu — 
prastarym polskim grodzie nad Wisłą — Mikołaja Kopernika, którego śmia- 
ła teoria zrewolucjonizowała naukę o świecie i otworzyła nową epokę w hi- 
storil ludzkiego poznania. Skromny kanonik warmiński, nie szukający roz- 
głosu, wywarł na dzieje ludzkości wpływ większy niż wielu współczesnych 
mu i późniejszych olbrzymów myśli i wszechstronności wiedzy, w których 
tak obfitowała epoka Odrodzenia. 


Dzisiaj, gdy człowiek oderwał się od swej macierzystej planety, kiedy 
stworzone przez niego aparaty szybują na Księżyc, Marsa i Wenus — 
dzieło Mikołaja Kopernika jaśnieje tym większym blaskiem, uświadamia- 
jąc nam wszystkim ogrom przełomu, jaki dokonał się w nauce i technice 
na przestrzeni ostatnich pięciu wieków. 


Rewolucja kopernikowska nie jest zamkniętym rozdziałem historii, 
przedmiotem wyłącznych badań specjalistów, jednym z rozdziałów pod- 
ręczników astronomii. Stanowi wciąż żywy wzorzec poszukiwania prawdy, 
różnorodności zainteresowań badaczy, szukania związków zjawisk z dzie- 
dziny nauk ścisłych i humanistycznych. 

W epoce daleko posuniętej specjalizacji Kopernik może być przykładem 
tak niezbędnego dla rozwoju osobowości ludzkiej łączenia ścisłego, mate- 
matycznego podejścia do dyscypliny, która przyniosła mu nieśmiertelną 
sławę, z twórczością literacką, badaniem zjawisk ekonomicznych, działal- 
nością polityczną i społeczną. Nie był to bowiem oderwany od ziemskich 
spraw myśliciel, lecz człowiek tkwiący w realiach codziennego życia, bystry 
obserwator przemian, jakie zachodziły wówczas w Polsce. Wielka idea Ko- 
pernika wyrosła z podatnej gleby Humanizmu i Odrodzenia, na przełomie 
dwóch epok, w kraju przeżywającym gospodarczy i kulturalny rozkwit, 
w atmosierze postępowych dążeń polskiego mieszczaństwa i średniej 
szlachty. O ówczesnej Polsce pisał znakomity myśliciel i filozof Erazm 
z Rotterdamu, że „może rywalizować z pierwszymi i najkulturalniejszymi 
narodami w świecie”. 
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Uniwersalna skala obchodów, ich zasięg i rozmach na wszystkich konty- 
nentach przekraczający skalę uroczystości organizowanych z okazji in- 
nych podobnych rocznic, jest zjawiskiem, które wykracza poza ramy hi- 
storii nauki. Składa się na to kilka przyczyn. Teoria heliocentryczna Ko- 
pernika otworzyła nową epokę w nauce. Wśród badaczy przeszłości nie 
ma przesady w utrwalonym pojęciu o „przełomie kopernikowskim” czy 
„rewolucji kopernikowskiej”. Pojęcie to odnosi się nie tylko do astronomii, 
ale w niemałej mierze również do filozofii; nie tylko do nauk ścisłych, ale 
również do nauki jako całości. Wszystko na to wskazuje, że ludzkość stoi 
obecnie u progu podobnego zwrotu, który określamy terminem „rewolu- 
cji naukowo-technicznej”. Podbój Kosmosu — a ściślej mówiąc naszego 
układu planetarnego — przez człowieka wywołał wzmożone zaintereso- 
wanie mechaniką ciał niebieskich i ich ruchem. Na wiele problemów nau- 
ka współczesna znalazła odpowiedź nieco inną, bardziej pogłębioną niż 
dał ją polski astronom. Ale przecież bez jego myśli, bez jego wiekopomne- 
go dzieła, nie byłoby tego oszałamiającego rozwoju ludzkiego poznania, 
którego wynikiem jest dzień dzisiejszy. Rozwój ten w każdym razie mu- 
siałby ulec znacznemu opóźnieniu. 

Kopernik jest symbolem wkładu, jaki naród polski wniósł do skarbnicy 
nauki światowej. Pochodził z rodu chłopów i rzemieślników, rodu osia- 
dłego od wieków na Śląsku Opolskim. Przodkowie Mikołaja wywodzili 
się ze wsi Koperniki należącej do dóbr biskupstwa wrocławskiego. Jego 
ojciec, mieszczanin i kupiec krakowski, położył wielkie zasługi w okresie 
wojny trzynastoletniej toczonej przez Polskę, rycerstwo Pomorza i miast 
z Gdańskiem i Toruniem na czele przeciw Zakonowi Krzyżackiemu, który 
niegdyś je wydarł królestwu polskiemu. Po jej zakończeniu osiedlił się 
w Toruniu, zrósł się z kulturą i życiem tego miasta, jednego z najbogat- 
szych w kraju. Matka genialnego astronoma pochodziła z mieszczańskiej 
rodziny, której przedstawiciele nie szczędzili krwi i majątku, aby Pomorze 
wróciło do Macierzy. Wyrastał więc w domu, w którym tradycje patrio- 
tyczne i antykrzyżackie były troskliwie pielęgnowane. 


Zdobył polityczne i administracyjne umiejętności u boku swego wuja 
biskupa Łukasza Waczenrode, zdecydowanego wroga krzyżackiego zakonu, 
doradcy i powiernika polskich władców. Studiował w Krakowie na Aka- 
demii założonej przez Kazimierza Wielkiego, w klimacie intelektualnego 
fermentu, na uczelni słynnej w całej Europie, w okresie największego 
rozkwitu w jej murach matematyki i astronomii. Zetknął się tam i słuchał 
wykładów tak znakomitych przedstawicieli krakowskiej szkoły astrono- 
micznej, jak Wojciech z Brudzewa, Marcin Biem z Olkusza, Michał z Wroc- 
ławia i inni. Tam też — jak wszystko na to wskazuje — zrodziły się 
pierwsze jego wątpliwości, co do słuszności geocentrycznego systemu Pto- 
lemeusza. W Krakowie powstały podwaliny jego wszechstronnego wy- 
kształcenia, uzupełnione studiami w Bolonii, Padwie i Ferrarze. 


Tak jak wszędzie, również i w Polsce, teoria heliocentryczna z trudem 
torowała sobie drogę do uznania w walce z siłami konserwatyzmu i zaco- 
fania. Stała się ważnym elementem światopoglądowego sporu od czasu, 
gdy najpierw potępili ją przywódcy reformacji, a następnie kościół kato- 
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licki, umieszczając dzieło O obrotach na indeksie ksiąg zakazanych. Mimo 
tego, nawet w dobie opanowania polskiego szkolnictwa przez jezuitów, 
zawsze ze czcią i uznaniem wyrażano się o Koperniku, a jednym z pierw- 
szych badaczy jego biografii i historii powstania prac genialnego uczonego, 
był w początkach XVII w. profesor Akademii Krakowskiej, Jan Brożek. 


W czasach walki o utrzymanie niepodległości, w dobie rozbiorów i hitle- 
rowskiej okupacji Kopernik był symbolem świetnej przeszłości narodo- 
wej i patriotyzmu. Jego pomnik, ufundowany przez Stanisława Staszica 
w Warszawie, wysadzili hitlerowscy barbarzyńcy po upadku Powstania 
Warszawskiego w 1944 r. i przeznaczyli na złom. Zrekonstruowany ze 
szczątków stanął na dawnym miejscu przed siedzibą Polskiej Akademii 
Nauk. 


Kopernik to prawdziwy człowiek Renesansu, o wszechstronnych i głę- 
bokich zainteresowaniach, któremu bliskie były wszystkie ludzkie sprawy. 
To człowiek czynu, umiejący się włączyć w nurt najbardziej aktualnych 
problemów swojego kraju, lecz jeśli trzeba i zbrojnie stanąć w jego obro- 
nie, jak to miało miejsce w czasie wojny polsko-krzyżackiej, kiedy kiero- 
wał obroną zamku olsztyńskiego. Człowiek o nowatorskim spojrzeniu na 
jednostkę ludzką i jej życie, rozumiejący znaczenie więzi gospodarczej 
wszystkich części państwa, wyrażający w swym traktacie O monecie prze- 
obrażenia myśli ekonomicznej, człowiek na swój okres w pełni nowocze- 
sny, wyprzedzający w wyciąganiu wniosków i kreśleniu perspektyw rozwo- 
jowych tych, którzy o losie Polski decydowali. 


Ludzie Odrodzenia są nam szczególnie bliscy. Działali w zwrotnym 
punkcie dziejów, żyli w okresie przechodzenia Europy z jednej formacji 
w następną, wyższą. Pracą swoją przyspieszali zwycięstwo tego, co wów- 
czas było postępowe, co wyznaczało przyszłość ludzkości. My również 
tworzymy dziś nową epokę, wyższą pod każdym względem od tamtej. 


Także i dzisiaj, jeśli człowiek naszej epoki będzie podobny w umiłowa- 
niu postępu i szerokości swych zainteresowań tym, których nazywamy 
najlepszymi przedstawicielami Renesansu, będzie w stanie uchwycić isto- 
tę współczesności i wykształcić w sobie cechy niezbędne dla dalszego roz- 
woju każdego kraju — zdolność pojmowania przeobrażeń, jakie niosą nowe 
czasy, chłonność i sprawność intelektualną pozwalającą na stałe uzupeł- 
nianie wiedzy, samodzielność myślenia, trwałe i uczuciowe związanie ze 
swym narodem. 


Uczcić pragniemy w Polsce pamięć o Koperniku w sposób, który jemu — 
wielkiemu uczonemu i obywatelowi — byłby niewątpliwie najbliższy: 
rozwijaniem nauki, możliwie najszybszym nadążeniem za wymogami 
współczesności, służbą krajowi. Wszak u Kopernika nie ma żadnego po- 
działu między „czystą” nauką i działaniem, między pracą obywatelską 
i polityczną a badaniami w obserwatorium astronomicznym. Widział tak- 
że społeczny i moralny sens w tak pozornie od zwykłych, ziemskich spraw, 
oderwanych studiach nad Obrotami sfer niebieskich, kiedy pisał, że ,„za- 
daniem wszystkich nauk jest odciągać człowieka od zła, kierować jego 
umysł ku większej doskonałości”. 


50 


OC | „W | TUW Aga = (P+ ry, "AR 


TWK MT PNE a" . Week” 07 deo. Z 8 


Refleksje nad jubileuszem kopernikowskim 


Mają tradycje kopernikowskie wielki ładunek wychowawczy dla pol- 
skiego społeczeństwa, a zwłaszcza dla młodzieży. Młode pokolenie Polski 
czerpie ze spuścizny kopernikowskiej to, co w niej najcenniejsze — śmia- 
łość twórczej myśli i umiłowanie prawdy. Buduje na niej swoją wizję 
świata, który pragnie zmieniać i udoskonalać w poczuciu swych patrio- 
tycznych i internacjonalistycznych obowiązków. Może być dla młodzieży 
Kopernik wzorem pracowitości, skromności, sumiennego wypełniania obo- 
wiązków społecznych, dalekowzroczności myśli ekonomicznej i praktycz- 
nego jej stosowania w interesie ogółu obywateli. 


Obchody 500 rocznicy urodzin M. Kopernika są ważnym elementem 
Roku Nauki Polskiej, stanowią okres wzmożonej pracy nad dostosowywa- 
niem modelu oświaty i nauki do potrzeb gospodarki narodowej, służą lep- 
szemu powiązaniu badań naukowych z praktyką, intensywnemu rozwojowi 
nauk ścisłych, determinującemu udział Polski w rewolucji naukowo-tech- 
nicznej i wyznaczającemu jej miejsce w świecie. Ścisły jubileusz będzie 
szczególnie eksponowany w połączeniu z II Kongresem Nauki Polskiej, 
200 rocznicą powołania Komisji Edukacji Narodowej — pierwszego w Eu- 
ropie ministerstwa oświaty oraz przewidywanym w tym czasie, w oparciu 
o raport ekspertów, przystąpieniem do gruntownych reform systemu oś- 
wiaty. 


Realizowane jest obecnie w Polsce hasło fundowania, ze środków ze- 
branych przez społeczeństwo, pięciuset gabinetów kopernikowskich. Są 
to nowocześnie wyposażone pracownie fizyczne, chemiczne i biologiczne 
dla szkół średnich, zawodowych i podstawowych. Gabinety takie otrzymu- 
ją szkoły wyróżniające się najlepszymi rezultatami w nauce, największym 
odsetkiem absolwentów przyjętych na wyższe uczelnie i wysokimi efek- 
tami w pracy wychowawczej i społecznej. 


Uczeni polscy, rozwijając bogate tradycje badań nad życiem, dziełem 
i epoką Mikołaja Kopernika, przygotowali wiele nowych, cennych publi- 
kacji naukowych, obrazujących najnowsze osiągnięcia badawcze w tym 
zakresie. Na czoło wysuwa się monumentalne edycje Dzieł wszystkich 
Mikołaja Kopernika. Pierwszy tom stanowi facsimile rękopisu De revo- 
lutiontbus ze wstępem edytorskim i analizą rękopisu oraz jego historią. 
Tom drugi obejmuje oryginalny tekst łaciński De revolutionibus odtwo- 
rzony na podstawie rękopisu wraz z obszernym komentarzem naukowym, 
a tom III pozostałe pisma i listy Kopernika, odtworzone bądź z oryginałów, 
bądź z zachowanych odpisów. Wśród nich znajdują się nowe odkrycia 
listów i zapisów wielkiego uczonego, dokonane w ostatnich latach przez 
polskich naukowców. 


Wydawnictwa kopernikowskie obejmują także m. in. serię prac specja- 
listycznych pt. Studia Copernicana, interesującą publikację Regesta Co- 
pernicana, będącą zweryfikowanym w układzie chronologicznym — zbio- 
rem dokumentów i danych źródłowych dotyczących życia i działalności 
Mikołaja Kopernika, a także albumy (z czego 3 w językach obcych) po- 
święcone Kopernikowi, miastom, zabytkom na „szlaku kopernikowskim” 
i historii astronomii w Polsce. 
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Trwałym uczczeniem kopernikowskiej rocznicy będzie podjęta z tej oka- 
zji, na mocy uchwały rządu PRL, rozbudowa uniwersytetu w jego rodzin- 
nym mieście, noszącego imię genialnego astronoma. Powstają nowe gma- 
chy rektoratu, auli uniwersyteckiej, wydziału chemii, biologii, nauk o zie- 
mi, nowa biblioteka uniwersytecka, pierwsze budynki przyszłego Cen- 
tralnego Ośrodka Radioastronomii oraz domy studenckie i urządzenia 
socjalne dla pracowników nauki i młodzieży. W wydzielonym kompleksie 
tworzy się nowe miasteczko uniwersyteckie, które oddane zostanie do 
użytku podczas uroczystej inauguracji roku akademickiego 1973/74, bę- 
dącej zamknięciem obchodów kopernikowskich. 


Odbudowany jest, poważnie zniszczony w trakcie działań wojennych, 
Frombork. Ukończona została rekonstrukcja i odbudowa zespołu obwaro- 
wań i budynków Wzgórza Zamkowego, w których Kopernik jako kanonik 
spędził część swego życia. W pamiątkowej wieży, gdzie przeprowadzał 
swoje obserwacje astronomiczne, urządzone jest planetarium. Odnowiony 
jest zamek w Olsztynie, na którego murach zachowały się wykresy służą- 
ce Kopernikowi do obserwacji słońca, oraz zamek w Lidzbarku, gdzie przy 
boku swego wuja biskupa warmińskiego Łukasza Waczenrode pracował 
jako jego sekretarz i lekarz. 


Uroczysta inauguracja Roku Kopernikowskiego odbyła się 18 lutego 
1973 r. w rodzinnym mieście Wielkiego Astronoma, w nowo wybudowanej 
auli Uniwersytetu Toruńskiego. 


Centralnym wydarzeniem obchodów kopernikowskich o zasięgu między- 
narodowym będzie w pierwszej połowie września 1973 r. Nadzwyczajny 
Kor.gres Międzynarodowej Unii Astronomicznej w Warszawie, Krakowie 
i Toruniu. Drugą ważną imprezą Roku Kopernikowskiego będą Colloquia 
Copernicana — Człowiek i Kosmos, jakie odbędą się w dniach 6—12 wrze- 
śnia 1973 r. w Toruniu pod auspicjami UNESCO i Międzynarodowej Unii 
Historii i Filozofii Nauk. W spotkaniach tych, obok badaczy Kopernika, 
wzięliby udział również naukowcy innych specjalności, interesujący się 
Kopernikiem i jego epoką oraz dziejami myśli kopernikowskiej — histo- 
rycy nauki, ekonomiści, członkowie prezydium Międzynarodowej Unii Hi- 
storii Filozofii i Nauki, przedstawiciele zagranicznych komitetów obcho- 
dów kopernikowskich. 


Niewątpliwie polskie inicjatywy przyczyniły się do szerokiego rozwinię- 
cia programu obchodów kopernikowskich na całym świecie. Program ten 
wynika przede wszystkim z własnego, autentycznego zainteresowania rocz- 
nicą ze strony uczonych oraz czynników rządowych i społecznych w licz- 
nych krajach świata. O randze tej rocznicy świadczyć może chociażby 
włączenie jej do programu UNESCO, uroczystości hołdu dla Kopernika 
zorganizowanej przez UNESCO w Paryżu w dniu 19 lutego 1973 r. Dowo- 
dem tego są także projektowane plenarne posiedzenia Akademii Nauk, 
sympozja naukowe, wznoszenie pomników Kopernika w licznych krajach 
świata, tłumaczenie jego dzieł na języki narodowe, różnorodne uroczysto- 
ści i wystawy na wszystkich kontynentach. 

Naród polski ma szczególne powody, aby czcić pamięć swojego wiel- 
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kiego rodaka. Jubileusz kopernikowski ma równocześnie wymiar uniwer- 
salny, przekraczający narodowe granice. Teoria heliocentryczna legła bo- 
wiem u podstaw całego gmachu nowożytnej nauki, otworzyła nowe hory- 
zonty. Była triumfem racjonalistycznej myśli wyzwolonej z dawnych prze- 
sądów i dogmatów. 

Przypominamy więc epokę i myśli Kopernika świadomie, w poczu- 
ciu głębokiego uwarunkowania współczesności — tradycją i przeszło- 
ścią. W istocie świadomych związków z tradycją tkwi bowiem dobre 
rozeznanie w problemach współczesności oraz wyciąganie z historii tych, 
które mają aktualnie szczególny walor. Jest to myśl wiodąca jubileuszu 
kopernikowskiego. 


Drogi unowocześnienia 
przemysłu maszynowego 


TADEUSZ WRZASZCZYK 


W każdym kraju dążącym do posiadania nowoczesnej gospodarki rola 
przemysłu maszynowego zwiększa się nieustannie i w poważnym stopniu 
decyduje o pozycji, jaką państwo to zajmuje w świecie. W naszym kraju 
potrzeba dalszego, szybkiego rozwoju przemysłu maszynowego i zwiększe- 
nia jego roli w gospodarce występuje w całej pełni, zwłaszcza na tle celów 
1 zadań społeczno-gospodarczych, uchwalonych na VI Zjeździe partii. 

Rola przemysłu maszynowego w realizacji uchwalonego programu roz- 
woju naszego kraju jest szczególnie duża. Wynika to z kilku zasadniczych 
powodów: 

po pierwsze — przemysł ten jako producent i dostawca maszyn, urzą- 
dzeń i wyposażenia technicznego wywiera istotny wpływ na tempo i kie- 
runki rozwoju produkcji, na unowocześnienie wyrobów i metod ich wy- 
twarzania oraz na techniczną rekonstrukcję gospodarki; 

po drugie — przemysł maszynowy jest poważnym producentem szero- 
kiego zestawu dóbr konsumpcyjnych trwałego użytku, których rola w stru- 
kturze spożycia stale wzrasta, a także producentem maszyn i urządzeń, 
służących do produkcji dóbr konsumpcyjnych w innych działach gospodar- 
kii gałęziach produkcji; 

po trzecie — jest on równocześnie poważnym dostawcą maszyn i urzą- 
dzeń oraz towarów przemysłowych za granicę, których udział w łącznym 
eksporcie kraju przekracza 40 proc.*) 1 będzie nadal wzrastał. 

Wobec niedorozwoju przemysłu maszynowego w poprzednim okresie, 
VI Zjazd naszej partii nakreślił szczególnie duże i odpowiedzialne zada- 
nia rozwojowe temu przemysłowi w bieżącym 5-leciu. Przyspieszają one 
znacznie tempo jego rozwoju, głównie w dziedzinie branż, będących nośni- 
kami postępu technicznego. Tempo wzrostu produkcji przemysłu maszy- 
nowego w bieżącym 5-leciu jest bardzo wysokie, wynosi bowiem 85 proc., 
co oznacza, że średnia dynamika wzrostu produkcji w roku wynosi 13— 
— 14 proc. 

Przed przemysłem tym stoją również poważne zadania jakościowe i i stru- 
kturalne, polegające na uruchomieniu szeregu nowych wyrobów i techno- 
logii, podniesieniu poziomu techniczno-ekonomicznego przetwarzanej pro- 
dukcji i obniżeniu jej kosztów. 

W ubiegłym roku opracowane zostały programy rozwoju wielu branż 
przemysłu na okres bieżącej 5-latki, a w niektórych branżach — do roku 


nz z A 
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*) Jest to udział krajowego przemysłu elektromaszynowego w łącznym eksporcie. 
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1980 i 1990. Dotyczy to m. in. przemysłu lotniczego, obrabiarkowego, mo- 
toryzacyjnego, elektronicznego, przemysłu maszyn matematycznych, trak- 
torów, maszyn budowlanych i innych. Ważniejsze z tych programów były 
przedmiotem uchwał i decyzji Biura Politycznego i Prezydium Rządu. 

W latach 1971—1972 załogi przemysłu maszynowego uzyskały najwyższą 
w kraju dynamikę wzrostu produkcji przy najwyższym wzroście wydaj- 
ności pracy. Zbyt produkcji tego przemysłu w powyższym okresie wzrósł 
o przeszło 9 mld zł ponad plan. Jego dosiawy na rynek wzrosły o 34 proc,, 
co oznacza 4-krotnie szybsze tempo przyrostu w stosunku do poprzedniej 
5-latki. Gospodarka uzyskała dzięki temu więcej nowoczesnych artykułów 
trwałego użytku, wysoko wydajnych maszyn i urządzeń, sprzętu dla in- 
formatyki i elektroniki, ciągników i maszyn rolniczych. 

Mimo znacznego przyspieszenia dynamiki produkcji w latach 1971— 
1972, przemysł maszynowy nie zdołał zaspokoić w pełni szybko rosnących 
potrzeb, m. in. w dziedzinie narzędzi, obrabiarek, akumulatorów, kabli, 
elementów i zespołów hydrauliki siłowej, łożysk tocznych oraz zwiększo- 
nego wielokrotnie popytu na maszyny rolnicze i niektóre towary rynkowe. 
Trudności występują także w pokryciu zaopatrzenia wielu zakładów prze- 
mysłowych w odlewy i odkuwki. Niedobory wynikają z niedorozwoju tych 
grup wyrobów, jak i braku harmonijnego rozwoju całego przemysłu ma- 
szynowego w minionym dziesięcioleciu. 

Nie czekając na generalne rozwiązania problemu tych niedoborów przy 
pomocy programów inwestycyjnych, w przemyśle tym podjęto już obecnie 
różne działania doraźne, mające na celu intensyfikację produkcji. Dzięki 
temu np. produkcja maszyn rolniczych wzrośnie w br. o 19 proc., a części 
zamiennych do nich o 30 proc. Zwiększamy też wydatnie produkcję kabli, 
m. in. przez wprowadzenie 4-brygadowego systemu pracy. Przygotowane 
zostały również niektóre programy inwestycyjne tak, aby ich realizacja 
mogła być znacznie przyspieszona, w miarę pojawiających się możliwości 
w zakresie środków inwestycyjnych i wykonawczych. Dotyczy to np. ma- 
szyn rolniczych, artykułów rynkowych, kabli i elementów kooperacyj- 
nych. 

Wykorzystując powszechną dyskusję przedzjazdową, jej krytyczne oce- 
ny i wnioski, w roku 1972 podjęty został program porządkowania powiązań 
kooperacyjnych, którego realizacja przyniesie znaczne efekty. Program ten 
obejmuje przedsięwzięcia organizacyjno-techniczne i planistyczne oraz in- 
westycyjne i importowe. I tak np. dzięki importowi kilkudziesięciu wy- 
soko wydajnych maszyn zostanie zlikwidowany deficyt szeregu elementów 
kooperacyjnych. Podobnie, dzięki importowi w bieżącym roku około 60 
ciężkich maszyn odlewniczych do stopów lekkich, zmniejszą się znacznie 
niedobory odlewów aluminiowych w gospodarce. 

W wyniku intensywnych prac uzyskano już poważne wyniki w dziedzinie 
porządkowania gospodarki materiałowej. Dzięki aktualizacji ponad 200 tys. 
norm jednostkowych, oszczędności wyrobów walcowanych, uzyskane tyl- 
ko w 1972 r. — wyniosły około 20 tys. ton. 

Niezmiernie ważnymi i pilnymi problemami wymagającymi energicz- 
nego rozwiązywania w 1973 r. są: poprawa jakości produkowanych wy- 
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robów, dalsza wydatna poprawa gospodarki materiałowej, zwiększenie dys- 
cypliny 1 wydajności pracy w zakładach, przeciwdziałanie nadmiernej ab- 
sencji i wzrostowi ilości godzin nadliczbowych. 


Istotny problem do rozwiązania stanowią zakłady, które mimo udzie- 
lania im pomocy nie wykonywały rytmicznie swych zadań planowych 
w ciągu roku i obniżały wyniki pracy całego przemysłu maszynowegó. 
Wprawdzie ilość tzw. „chorych” zakładów zmniejszyła się już radykalnie, 
jednak istnieje jeszcze w resorcie kilkanaście zakładów, które na prze- 
strzeni ub. r. nie wykonywały planów miesięcznych. W niektórych zakła- 
dach występują tendencje do walki o łagodne wskaźniki w planach rocz- 
nych. Zakłady te muszą niezwłocznie przystąpić do poprawy swojej pra- 
cy, aby jak najszybciej uzyskać wyniki, jakimi legitymują się zakłady do- 
brze pracujące. Resort będzie koncentrował swoją pracę w bieżącym roku 
nad tymi zakładami. 


Spośród wielu problemów dotyczących rozwoju produkcji, programowa: 
nia, unowocześniania przemysłu, efektywności i ekonomiki — chciałbym 
omówić dwa istotne zagadnienia, które wiążą się ze wzrastającą skalą pro- 
dukcji przemysłu maszynowego. Należą do nich: rozwój nowoczesnych 
technologii oraz koncentracja produkcji przy jakościowych zmianach 
w metodach i technikach zarządzania. Jest to również ściśle związane z od- 
powiedzią na pytanie, jaki ma być przemysł maszynowy w latach osiem- 
dziesiątych. 


% 


"W programie resortu przemysłu maszynowego realizacja głównych za- 
dań w dziedzinie rozwoju nowych technologii i konstrukcji opierać się 
będzie na własnym zapleczu badawczym oraz na współpracy z zapleczem 
krajów RWPG. Własne opracowania i pomoc techniczna tych krajów sta- 
nowić będą około 85 proc. nowych uruchomień w bieżącym 5-leciu. Pro- 
gram ten uzupełniony będzie zakupem z różnych krajów, w tym i kapita- 
listycznych, około 100 licencji posiadających charakter kompleksowy i obej- 
mujących najnowsze technologie wytwarzania szeregu maszyn, urządzeń 
i wyrobów przemysłowych o charakterze trwałych dóbr konsumpcyjnych. 
Nie chcemy bowiem rozpraszać własnych sił na opracowywanie technologii 
gdzie indziej nie tylko już wynalezionych, ale i upowszechnionych. Takie 
postępowanie byłoby nieracjonalne i nie sprzyjałoby procesom przyspie- 
szenia postępu technicznego w naszym kraju. Zresztą doświadczenia in- 
nych krajów, nawet wysoko uprzemysłowionych, wskazują, że na 100 inno- 
wacji i nowych produktów średnio około 30 przypada na obce dokumenta- 
cje, opracowania, patenty i licencje. Jest to jedna z konsekwencji pogłę- 
biającego się światowego podziału pracy i wzrostu nakładów na badania 
niemożliwych do ponoszenia przez jeden kraj we wszystkich dziedzinach 
rozwoju. Przyczyny te powodują stały wzrost obrotu licencjami, głównie 
między krajami wysoko rozwiniętymi, który już obecnie osiąga blisko 
2 proc. obrotu handlu światowego. Niesłuszne są więc pojawiające się 
niekiedy poglądy, że zakup licencji wynika jedynie z zacofania technicz- 
nego. 
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. Rachunek ekonomiczny wykazuje, że w branżach przemysłu o dużym 
niedorozwoju własnego zaplecza naukowego i konstrukcyjno-badawczego 
koszty podjęcia produkcji nowoczesnych wyrobów w oparciu o własne 
badania są około 10—15-krotnie wyższe od kosztów zakupu licencji, a po- 
nadto przy zakupie licencji uzyskuje się podstawę do prac nad unowocze- 
śnieniem wyrobów, przy skróconym cyklu wdrożeniowym. Przykładami 
mogą tu być nabyte przez nas licencje dla elektroniki, maszyn budowla- 
nych, samochodów osobowych i autobusów. Umożliwiają nam one szybkie 
osiągnięcie poziomu światowego w konstrukcji wyrobów i metodach ich 
wytwarzania oraz uzyskanie znacznych efektów ekonomicznych w stosun- 
kowo krótkim czasie. Uruchomienie np. produkcji silników elektrycznych 
mocy ułamkowej w „Silmie” w oparciu o kompleksową liceneję pozwoliło 
uzyskać 3-krotne zmniejszenie pracochłonności w porównaniu do tech- 
nologii dotychczasowej. Podobnie w dziedzinie telewizji kolorowej dzięki 
zakupowi licencji w ZSRR mogliśmy przyspieszyć rozwiązanie tego pro- 
blemu o 4 lata. Znaczne korzyści, wynikające z obniżenia pracochłonności, 
uzyskuje się również przy produkcji łożysk tocznych. Z nowoczesnych 
linii automatycznych w Fabryce Łożysk Tocznych w Kielcach uzyskujemy 
w stosunku do dotychczasowej technologii 6-krotnie wyższą WYGRAĆ 
na 2-krotnie mniejszej powierzchni. 


Dla unowocześnienia w stosunkowo krótkim czasie istniejącej produkcji 
i metod jej wytwarzania oraz uruchomienia wielu nowych maszyn, urzą- 
dzeń, elementów kooperacyjnych i finalnych wyrobów przemysłowych 
o charakterze konsumpcyjnym i rynkowym konieczny jest zakup nowo- 
czesnych licencji wraz z wyposażeniem technicznym. Wiele z tych przed- 
sięwzięć — niektóre z nich wymieniłem — jest już realizowanych lub przy- 
gotowywanych do realizacji. 

Poważne potrzeby rozwoju i unowocześniania produkcji również tą dro- 
gą występują także w dziedzinie bazy kooperacyjnej przemysłu, której 
niedorozwój hamuje dalszy i szybki wzrost finalnej produkcji przemy- 
słowej. 

„Uruchomienie i modernizacja wielu fabryk w oparciu o najbardziej no- 
woczesne technologie nie oznacza, że wszystkie zakłady przemysłu maszy- 
nowego staną się nowoczesnymi w bieżącym pięcioleciu. Aktualne możli- 
wości pozwolą na wymianę w tym okresie około jednej piątej parku ma- 
szynowego, to znaczy ponad dwudziestu kilku tysięcy obrabiarek. Jest to 
2-krotnie wyższe tempo modernizacji niż w ubiegłych okresach, ale mimo 
to nie pozwoli ono na zlikwidowanie opóźnienia technologicznego we wszy- 
stkich zakładach w bieżącej, a nawet przyszłej pięciolatce. 


W tej sytuacji, obok wyposażenia zakładów w nowoczesne importowane 
linie obróbcze i wymiany parku technologicznego, konieczne jest unowo- 
cześnienie krajowego przemysłu obrabiarek i urządzeń technologicznych. 
Równocześnie niezbędna jest modernizacja istniejących obrabiarek uni- 
wersalnych, które mogą stać się znacznie wydajniejsze. Jest to zadanie, 
które muszą podjąć same przedsiębiorstwa przemysłu maszynowego. Chce- 
my, aby każde przedsiębiorstwo w naszym resorcie już w bieżącym roku 
realizowało taki program. Niektórym przedsiębiorstwom, takim jak np. 
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Huta Stalowa Wola, ministerstwo umożliwiło przyspieszenie realizacji pro- 
gramu modernizacji, asygnując na ten cel około pół mln zł. W rezulta- 
cie już w latach 1972—1973 zainstalowanych zostanie 100 nowoczesnych 
obrabiarek programowanych. Również i inne przedsiębiorstwa, m. in. Za- 
kłady Mechaniczne Łabędy oraz WSK-Rzeszów, będą mogły dokonywać 
wymiany przestarzałych maszyn, w oparciu o import z krajów socjalistycz- 
nych i dostawy krajowe. 


Główną bazę dla realizacji programów rekonstrukcji przemysłu musi 
stanowić własna produkcja wysoko wydajnych maszyn i urządzeń techno- 
logicznych, gdyż naszej gospodarki narodowej nie stać wyłącznie na im- 
port. Dlatego podejmujemy i rozwijamy produkcję linii automatycznych, 
obrabiarek zespołowych, ciężkich automatów wielowrzecionowych, precy- 
zyjnych szlifierek, nowoczesnych maszyn ciśnieniowych do tworzyw 
i metali, pieców z regulowaną atmosferą, urządzeń lakierniczych i gałwa- 
nicznych, przenośników transportu adresowanego itp. Produkcję tych ma- 
szyn, które charakteryzować będzie wysoka precyzja i duża wydajność, 
uruchamiamy częściowo drogą zakupu, a także przy pomocy współpracy 
kooperacyjnej z krajami RWPG. W ten sposób w oparciu o własną bazę 
produkcyjną i uzupełniający import podjęta zostanie kompleksowa moder- 
nizacja, niezbędna do rozwoju przemysłu maszynowego w latach osiem- 
dziesiątych. 


% 


Współczesne przeobrażenia przemysłu nie mogą ograniczać się jednak 
tylko do zmian w technice i technologii wytwarzania. Konieczna jest 
również koncentracja produkcji i zmiany jakościowe w organizacji, me- 
todach i technikach zarządzania. Są to bowiem ważne środki służące 
poprawie efektywności gospodarowania w przemyśle. 


Koncentracja produkcji wynika z aktualnych kierunków rozwoju prze- 
mysłu, jest obiektywną koniecznością i występuje w nowoczesnych prze- 
mysłach maszynowych wszystkich rozwiniętych krajów. Tworzenie zin- 
tegrowanych, dużych organizacji gospodarczych umożliwia specjalizację 
produkcji w poszczególnych zakładach, które w takich warunkach mają 
większe możliwości stosowania nowoczesnych technologii. Jest to szcze- 
gólnie ważne dla przemysłu maszynowego, którego wyroby są w większo- 
ści złożonymi i skomplikowanymi konstrukcjami. Dlatego też, jeśli chce- 
my zdobyć odpowiednie miejsce w światowym przemyśle maszynowym, 
musimy znacznie przyspieszyć proces koncentracji. Bowiem tylko wielkie 
ugrupowania przemysłowe są w stanie zmobilizować potrzebną ilość spe- 
cjalistów i środków finansowych w celu zapewnienia szybkiego postępu 
i odpowiedniego wykorzystania mocy produkcyjnych, i tylko one mogą 
zdobyć i zachować korzystną pozycję zarówno na rynkach krajowych, jak 
i w trudnej walce konkurencyjnej na rynkach świata. Tak pojęta koncen- 
tracja jest jednym z warunków kształtowania nowoczesnego, socjalistycz- 
nego przemysłu. - 
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Dokonanie i utrwalenie tych przeobrażeń wymaga jednak czasu. W mi- 
nionych dwóch latach resort wykonał podstawowe prace w zakresie spe- 
cjalizacji i częściowo koncentracji produkcji w poszczególnych branżach, 
łącząc małe, rozproszone i słabe technicznie przedsiębiorstwa w większe 
organizacje gospodarcze. W okresie tych dwóch lat dokonaliśmy koncen- 
tracji produkcji w około 80 przedsiębiorstwach, przeprowadzając również 
wiele niezbędnych, doraźnych zmian, polegających na przekazywaniu 
uprawnień na niższe szczeble zarządzania. 


Zasadniczym kierunkiem działania w dalszym doskonaleniu struktury 
przemysłu maszynowego, przy istniejącym jeszcze rozproszeniu jego pro- 
dukcji w kilkuset fabrykach, jest tworzenie kolejnych, dużych, zintegro- 
wanych jednostek gospodarczych, odpowiedzialnych za produkcję okre- 
ślonych wyrobów i obsługę odbiorców. Działalność tych jednostek będzie 
obejmować pełny cykl przemysłowy w powiązaniu z zadaniami w zakre- 
sie eksportu, importu oraz współpracy z krajami RWPG i przedsiębior- 
stwami innych krajów, co umożliwi osiąganie lepszych efektów niż w do- 
tychczasowym, rozproszonym układzie celów, zadań i środków. 


Potrzeba koncentracji produkcji, tak istotna i oczywista ze względów 
ogólnogospodarczych, jest powszechnie akceptowana. Zdarzają się jednak 
wypadki niesłusznej obrony tzw. samodzielności zakładów, niekiedy nawet 
przy poparciu władz terenowych, które kierując ńę wasko pojętymi in- 
teresami swego regionu hamują prawidłowy proces tworzenia nowych, 
bardziej efektywnych związków organizacyjnych. Przyspieszenie proce- 
sów koncentracji czasem więc wymagać będzie pokonania istniejących ba- 
rier międzyresortowych i terenowych, bowiem koncentracja przemysłu 
ograniczona do jednego województwa czy resortu przynosić może tylko 
znacznie mniejsze efekty ekonomiczne. 


Jako dobry przykład przełamania barier międzyresortowych wymienić 
można przekazanie do przemysłu maszynowego siedmiu central handlu 
zagranicznego, co prawie natychmiast spowodowało znaczny wzrost tem- 
pa eksportu. W ostatnich dwóch latach eksport przemysłu maszynowego 
do rozwiniętych krajów kapitalistycznych wzrósł np. o ponad 60 proc. 

Wielkie organizacje gospodarcze przemysłu maszynowego przechodzą 
stopniowo na nowe zasady gospodarowania, zgodnie z kompleksowym pro- 
gramem Komisji Partyjno-Rządowej do spraw Unowocześnienia Systemu 
Zarządzania Gospodarki i Państwa. Wprowadzane zmiany w systemie fi- 
nansowania ich działalności oraz tworzenia funduszu płac umożliwiają 
przejście z administracyjnego na parametryczny system zarządzania tymi 
jednostkami. Stwarza to znaczne pole manewru dla kierownictw wielkich 
organizacji gospodarczych, przy jednoczesnym podniesieniu rangi i sku- 
teczności systemu planowania centralnego. 


Nowe, bardziej sprawne instrumenty ekonomiczne stosowane w tych 
organizacjach umożliwiają lepsze kojarzenie interesów załóg z interesem 
przedsiębiorstw przez uzależnienie wzrostu wynagrodzeń od poprawy efek- 
tywności działania. Wdrażanie nowych zasad gospodarowania wvmaga jed- 
nak istotnych zmian w sposobie myślenia i działania załóg pracowniczych, 
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szerokiego aktywu polityczno-gospodarczego, a szczególnie kadry kierow- 
niczej zakładów. 

Ż dniem 1 stycznia br. przeszły na nowe zasady dwie wielkie organizacje 
gospodarcze w przemyśle maszynowym zatrudniające razem około 100 
tys. pracowników. Jest to Zjednoczenie Przemysłu Lotniczego oraz Kom- 
binat Techniki Świetlnej. Aktualnie prowadzi się przygotowania do przej- 
Ścia na nowe zasady gospodarowania, jeszcze w bieżącym półroczu, dal- 
szych zjednoczeń i kombinatów. Zgodnie z uchwałą Rady Ministrów 
z grudnia ub. r. traktujemy je jako tzw. jednostki inicjujące. Tworzenie 
jednostek inicjujących jest jedną z form programu unowocześnienia struk- 
tury organizacyjnej i zarządzania w resorcie. Do działań tego typu zaliczyć 
można również wydzielenie czterech wielkich jednostek gospodarczych 
i podporządkowanie ich bezpośrednio ministerstwu. Zastosowaliśmy więc 
w tych wypadkach uproszczony, dwuszczeblowy system planowania i za- 
rządzania. Poza tym dla odbiurokratyzowania działalności resortu anulo- 
waliśmy ponad 5 tys. zarządzeń resortowych, utrzymując ważność tylko 
trzystu. Prowadzimy też dalsze prace w tym zakresie. 


Zgodnie z decyzjami kierownictwa partii i rządu resort przemysłu ma- 
szynowego zapoczątkował w ubiegłym roku, w formie eksperymentu, uno- 
wocześnienie systemu płac przez wprowadzenie nowych taryfikatorów 
robót i zawodów, zgodnych z aktualnym stanem technologii i organizacji. 
Mają one na celu skordlowanie wzrostu płac ze wzrostem wydajności pra- 
cy. Po raz pierwszy wprowadzono regułę — w obowiązującym w resorcie 
systemie płac — że w miarę podnoszenia wydajności pracy podwyższane 
będą stawki płac. Jest to więc system stymulujący wydajność pracy, li- 
kwidujący obawę pracowników przed wysokim przekroczeniem norm 
pracy. 

Systemem tym objęliśmy już około 170 tys. zatrudnionych. Wyniki są 
pozytywne i dlatego chcemy w bieżącym roku rozszerzyć ten system na 
dalsze zakłady. Zakłady, które otrzymują prawo stosowania tego ekspe- 
rymentalnego systemu płac, będą się jednak musiały wykazać poprawą 
organizacji produkcji, usprawnieniem kooperacji wewnętrznej, zmniejsze- 
niem przestojów, a więc warunkami umożliwiającymi robotnikom uzyski- 
wanie wyższej wydajności i zarobków niż było to przewidziane w planie 
5-letnim. 


- Przedstawiłem tu pokrótce wybrane problemy z dziedziny unowocześ- 
nienia produkcji, nad których rozwiązaniem pracuje obecnie resort prze- 
mysłu maszynowego. Procesy unowocześnienia wymagają poważnych na- 
kładów. Na załogach zakładów tego resortu, tak jak na pracownikach 
wszystkich innych gałęzi i działów naszej gospodarki, spoczywa więc wiel- 
ka odpowiedzialność za uzyskiwane efekty. Już w roku obecnym przemysł 
maszynowy dostarczyć chce gospodarce ponadpłanową produkcję rzędu 
8 mld zł. W skali całego planu 5-letniego przemysł maszynowy przewiduje 
przekroczenie zadań planowych o około 50 mld zł (w tym przekroczenie 
„dostaw na rynek wewnętrzny o ok. 16 mld zł.). 


Uzyskanie tej dodatkowej produkcji wymaga, aby działalność wszyst- 
kich ogniw przemysłu maszynowego: zakładów, zjednoczeń i resortu wy- 
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chodziła naprzeciw wszystkim słusznym inicjatywom załóg, dotyczącym 
zwłaszcza problemów kooperacji i zaopatrzenia materiałowego. , 

Działalność przemysłu maszynowego wpływa w znacznym stopniu na 
efekty pracy w innych gałęziach gospodarki narodowej; z drugiej jednak 
strony inne resorty determinują możliwość efektywnej pracy przemysłu 
maszynowego. Dlatego dla pomyślnej realizacji zadań ogólnogospodar- 
czych niezbędne jest harmonijne współdziałanie załóg wszystkich resor- 
tów gospodarczych, podobnie jak miało to miejsce w pierwszych dwóch 
latach bieżącej 5-latki. R 

Dotychczasowe wyniki wskazują na możliwość przyspieszenia realizacji 
planu 5-letniego w podstawowych wskaźnikach. Mamy ambicję, aby w tej 
0-latce zbliżyć się do podwojenia produkcji. Stworzy to nowy kształt prze- 
mysłu maszynowego. 


W kwestii wielkich 
organizacji gospodarczych 


BOHDAN GLIŃSKI 


W pracach nad usprawnieniem zarządzania istotne miejsce zajmuje po- 
trzeba modernizacji form organizacyjnych naszego przemysłu, a w tym 
wzbogacania form grupowania przedsiębiorstw i zakładów przemysłowych 
w większe organizmy gospodarcze. 

Rozpatrując tę problematykę, trzeba widzieć jej miejsce w całokształcie 
polityki ekonomicznej i systemu gospodarczego kraju. Usprawnienie za- 
rządzania jest jednym z najważniejszych, ale nie jedynym kierunkiem de- 
terminującym efektywność działalności gospodarczej. Podstawowe znacze- 
nie ma całościowa koncepcja polityki gospodarczej. Fundamentalną rolę 
odgrywa w tej dziedzinie trafna strategia rozwoju gospodarczego i umie- 
jętność wykorzystania najnowocześniejszych gałęzi przemysłu. Uruchomie- 
nie ich powoduje wiele korzystnych zmian znajdujących wyraz w przy- 
spieszeniu postępu technicznego oraz podniesieniu standardu konsumpcji. 

Tak jak usprawnienie systemu zarządzania jest jednym z kierunków 
polityki gospodarczej państwa, tak organizacja i charakter jednostek go- 
spodarczych oraz ich zgrupowań stanowią tylko część możliwości uspraw- 
nienia zarządzania. Niemniej ważne, a może nawet ważniejsze jest prawi- 
dłowe ukształtowanie systemu ekonomiczno-finansowego, wyzwalającego 
inicjatywę i aktywność kolektywów zakładowych w podnoszeniu gospodar- 
ności — co konkretyzuje się aktualnie w projektach jednostek inicjują- 
cych zmiany w planowaniu i zarządzaniu. Te konstatacje wstępne są nie- 
zbędne ze względu na pewne jednostronności, ujawniające się w poglądach 
niektórych specjalistów. Jedna z tych jednostronności, to przeświadczenie, 
że sam system zarządzania rozwiązuje wszystko. Formy organizacyjne są 
zjawiskiem wtórnym w stosunku do podstawowych rozwiązań systemu pla- 
nowania i zarządzania, obejmujących m. in. wiodącą rolę planu central- 
nego. Rola ta zawsze pozostaje wiodąca, choć formy jej realizacji zmienia- 
ją się wraz z rozwojem gospodarki socjalistycznej. Powyższe stwierdzenia 
mają na celu umiejscowienie problematyki w hierarchii ważności działań: 
i nie podważają potrzeby analizowania logiki zmian form organizacyjnych 
przemysłu. 

Doświadczenia ostatnich 15 lat są cennym kapitałem, którego wykorzy- 
stanie jest bardzo pomocne w zrozumieniu aktualnych zadań i możliwości 
usprawnień organizacyjnych. Jest to szczególnie ważne, ponieważ pod- 
stawowe rozwiązania organizacyjne w gospodarce socjalistycznej muszą 
być wynikiem własnych koncepcji i doświadczeń. Ze względu na odmien- 
ność ustrojów i wynikające stąd poważne różnice rozwiązań nie można 
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ich zapożyczyć od najsprawniejszych nawet korporacji kapitalistycznych. 
Utopijne, a nawet szkodliwe są — zdarzające się w publicystyce — próby 
traktowania naszej gospodarki socjalistycznej jako swoistego superkon- 
cernu, którym jakoby można kierować w oparciu o doświadczenia wielkich 
korporacji kapitalistycznych. Zarządzania produkcją i ekonomiką nie da 
się sprowadzić do reguł technicznej poprawności. Te dziedziny życia są 
organicznie zespolone ze społecznymi właściwościami i celami procesu wy- 
twarzania. Ten zaś, jak wiadomo, wyznacza w socjalizmie interes społe- 
czeństwa i człowieka pracy, a nie maksymalizacja zysku. Trzeba to mieć 
na uwadze wówczas, kiedy rozpatruje się zarówno problemy zarządzania 
całą gospodarką, jak też jej poszczególnymi częściami. 

W okresie realizacji zadań wstępnego etapu uprzemysłowienia, kiedy 
cały wysiłek gospodarki był podporządkowany temu celowi, jednostki nad- 
rzędne nad przedsiębiorstwami (nazywane wówczas centralnymi zarzą- 
dami) miały charakter instancji administracyjnych stanowiących ogniwo 
w systemie administracji centralnej. Ich zadanie polegało m. in. na kon- 
kretyzowaniu i przenoszeniu centralnych założeń planowych do przed- 
siębiorstw, nadzorowaniu procesu wykonania tych zadań oraz świadczeniu 
pomocy w ich realizacji. Od tego czasu, tj. od pierwszej połowy lat pięć- 
dziesiątych, system zarządzania przemysłem przeszedł wiele — bardziej 
lub mniej udanych modyfikacji. 

Pierwsze zmiany, mające na celu poszerzenie autonomii jednostek go- 
spodarczych w celu zwiększenia ich zdolności dostosowywania się do po- 
trzeb odbiorców oraz wykorzystywania możliwości stwarzanych przez roz- 
wój rewolucji naukowo-technicznej, dokonano w naszym kraju w latach 
1956—1957. Koncentrowano się wówczas przede wszystkim na przedsię- 
biorstwach, usiłując zwiększyć ich autonomię, operatywność i zdolność 
szybkiego przestawiania się w realizacji programów produkcyjnych. Ry- 
chło jednak okazało się, że nie można zmienić charakteru i jakości pracy 
przedsiębiorstw, pozostawiając bez zmian charakter i pozycję jednostek 
nadrzędnych, stworzonych w poprzednim okresie do szczegółowego i ope- 
ratywnego zarządzania przedsiębiorstwami, głównie przy pomocy metod 
dyrektywno-nakazowych. 

Jeszcze bardziej istotnym był fakt, że wiele przedsiębiorstw nie repre- 
zentowało dostatecznego potencjału (np. odczuwało brak rozbudowanego 
zaplecza technicznego), aby stać się podmiotem zwiększonych uprawnień. 
Wynikało to m. in. stąd, że w okresie poprzedzającym reformę, zarówno 
w Polsce, jak i w większości krajów socjalistycznych, w gospodarce prze- 
ważały liczebnie przedsiębiorstwa jednozakładowe, co było zgodne z do- 
minującą wówczas koncepcją, iż przedsiębiorstwa mają być jednostkami 
wykonawczymi zarządzanymi operatywnie przez centralne zarządy. 


Wraz z zapoczątkowaniem reform w metodach zarządzania rozpoczął 
się proces powiększania przedsiębiorstw, przez łączenie zakładów o jedno- 
rodnej produkcji, zlokalizowanych na tym samym terenie lub w bliskim 
sąsiedztwie, jak również przez łączenie przedsiębiorstw uczestniczących 
w wytwarzaniu tego samego produktu finalnego. 

Ówczesny proces powiększania przedsiębiorstw i rozszerzania stopnia 
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ich samodzielności nie rozwiązał jednak wszystkich problemów. W szcze- 
gólności nie rozwiązany został problem koordynowania pracy przedsię- 
biorstw w skali branży, ponieważ rozmiary branży i liczebność przedsię- 
biorstw uniemożliwiały na ogół skupienie wszystkich jednostek w jednym 
przedsiębiorstwie. W tej sytuacji stopniowo dojrzewała koncepcja two- 
rzenia zjednoczeń przedsiębiorstw przemysłowych o charakterze jedno- 
stek gospodarczych, a więc swoistych przedsiębiorstw wyższego rzędu. 


W Polsce koncepcja zjednoczeń wykrystalizowała się i została wprowa- 
dzona w życie w 1958 r. Zjednoczenia powstały jako wyraz potrzeb zwięk- 
szenia elastyczności zarządzania przedsiębiorstwami gospodarczymi i roz- 
szerzania ich samodzielności, co wymagało zmian zarówno w charakterze 
przedsiębiorstw, jak również jednostek nadrzędnych, koordynujących i in- 
tegrujących działalność przedsiębiorstw przemysłowych. 


W świetle późniejszych doświadczeń należy stwierdzić, że do przekształ- 
cenia centralnych zarządów w zjednoczenia przystąpiono wówczas bez do- 
statecznego doświadczenia w tej dziedzinie. Intencje autorów reformy wy- 
rażone w postulacie, że zjednoczenia powinny stać się bez mała jedyną 
instancją władzy nad przedsiębiorstwami (w sformułowaniach propagują- 
cych reformę akcentowano tezę, że powinny być również reprezentantami 
przedsiębiorstw), nie były niestety zharmonizowane z podstawowymi za- 
łożeniami funkcjonowania całego systemu gospodarki planowej. 


Najważniejszą sprawą, której nie doceniono w momencie tworzenia 
(1958 r.), a nie wzięto też w pełni pod uwagę w późniejszej próbie pogłę- 
bienia reformy (1965—1966), była okoliczność, że zasada centralnego pla- 
nowania i zarządzania gospodarką będzie wywierać decydujący wpływ 
na charakter zjednoczeń. 

Kiedy omawiamy rolę centralnego planowania, z reguły kładziemy na- 
cisk na ukierunkowującą, koordynującą, harmonizującą i bilansującą rolę 
planu centralnego, co ma umożliwić najpełniejsze wykorzystanie beda- 
cych do dyspozycji zasobów pracy żywej i uprzedmiotowionej. Tymczasem 
wielu specjalistów przeocza fakt, że koordynująca i bilansująca rola planu 
centralnego, to tylko jedna strona centralnego planowania. Druga strona, 
dotychczas mniej uwypuklana, polega na tym, że centralne planowanie by- 
ło i jest narzędziem egzekwowania efektywności gospodarowania i wydaj- 
ności pracy w celu uzyskania z istniejących zasobów jak najlepszych wy- 
ników. Ponieważ jednak planowanie centralne jako instrument egzekwo- 
wania tych wyników nie rozporządza dokładnymi miarami dla wyzna- 
czania zadań i rozdziału środków, musi ono funkcjonować jako instrument 
presji na resorty, zjednoczenia i przedsiębiorstwa. Innymi słowy, oznacza 
to nakładanie na jednostki gospodarcze wyższych, ambitniejszych zadań, 
niż one same byłyby skłonne dobrowolnie przyjąć. Tak zresztą być mu- 
siało w sytuacji, gdy nie było opracowanych innych środków bardziej 
skutecznej mobilizacji uzupełniających plan centralny. 


W takich warunkach proces doprowadzania ustaleń planu centralnego 
do przedsiębiorstw musiał być zadaniem trudnym, absorbującym wiele 
uwagi i energii wszystkich instancji administracji gospodarczej. Odbywał 
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się on z reguły w drodze uzgodnień i wyjaśnień, chociaż w ostatecznym 
wypadku decydowały rozstrzygnięcia władzy zwierzchniej. Taki tryb usta- 
lania napiętego planu wymagał później częstych interwencji, aby pomóc 
w jego realizacji, wzmocnić słabe ogniwa, poprawić istniejące błędy lub 
niedopatrzenia. W rezultacie, przy omówionym trybie formułowania i rea- 
lizacji planów centralnych, zjednoczenia mogły być tylko w małym stopniu 
reprezentantami interesów przedsiębiorstw, musiały funkcjonować przede 
wszystkim jako instancja władzy nad przedsiębiorstwami. Dlatego też nie 
bez racji przyjął się pogląd o ukształtowaniu podwójnej roli zjednoczeń 
w wyniku przeprowadzonych reform: zjednoczenie jako całość stawało 
się stopniowo jednostką gospodarczą, jednocześnie centrala zjednoczenia 
pełniła i pełni nadal funkcję organu władzy zwierzchniej nad podporządko- 
wanymi przedsiębiorstwami. 


Produkcyjno-terytorialna zasada grupowania przedsiębiorstw 


U podstaw łączenia przedsiębiorstw w zjednoczenia legła zasada pro- 
dukcyjno-terytorialna, tzn. tworzenie zjednoczeń, obejmujących wszystkie 
przedsiębiorstwa należące do danej gałęzi, ewentualnie branży(1) przemy- 
słu, znajdujące się na określonym terenie. Realizacja tej zasady nasuwała 
jednak w praktyce trudności. Przede wszystkim dlatego, że samo pojęcie 
gałęzi przemysłu nie zawsze jest dostatecznie jednoznaczne i niezmienne, 
a granice pomiędzy gałęziami i branżami są z reguły płynne. Z istnieją- 
cych gałęzi i branż stopniowo wyodrębniają się nowe, zmienia się ciężar 
gatunkowy i zasięg poszczególnych gałęzi i branż. 


W okresie tworzenia centralnych zarządów stosowano w sposób prze- 
sadny zasadę „czystości branżowej” jednostek nadrzędnych nad przedsię- 
biorstwami. Doprowadziło to do powstania nadmiernej liczby centralnych 
zarządów oraz do prawnego i fizycznego rozdzielania przedsiębiorstw (sta- 
nowiących całość terytorialno-produkcyjną) pomiędzy poszczególne cen- 
tralne zarządy. W rezultacie powstały centralne zarządy kierujące przed- 
siębiorstwami, zatrudniającymi łącznie zaledwie kilka tysięcy robotników, 
co odpowiadało rozmiarom zatrudnienia w wielkim przedsiębiorstwie prze- 
mysłowym. 

Dlatego reorganizując centralne zarządy postanowiono tworzyć jedno- 
stki zdolne do rzeczywistego ponoszenia odpowiedzialności za rozwój po- 
szczególnych branż przemysłu. Realizacja tej zasady natrafiła jednak na 
kilka istotnych przeszkód o charakterze trwałym, utrudniających tworze- 
nie zjednoczeń jako jednostek w pełni kompleksowych. Warto je tu wy- 
mienić, ponieważ mają one nie tylko historyczne znaczenie. 


Po pierwsze — nowoczesna technika wywoływała i wywołuje 
potrzebę tworzenia kombinatów przemysłowych, tj. przedsiębiorstw obej- 
mujących różne gałęzie i różne branże przemysłu, które trzeba zintegrować 
w celu wytworzenia pożądanego produktu finalnego. 


(1) Przez branżę rozumiemy wyodrębnioną organizacyjnie (odrębne przedsiębior- 
stwa lub zakłady) część gałęzi przemysłu. Np. przemysły: tytoniowy, olejarski, piwo- 
warski stanowią branże wewnątrz gałęzi przemysłu rolno-spożywczego, 
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Po drugie — w praktyce istniały przedsiębiorstwa o bardziej zróż- 
nicowanym charakterze produkcji, z trudem mieszczące się w ramach bran- 
ży, a nawet gałęzi przemysłu. 


Po trzecie — istniały i istnieją gałęzie przemysłu obejmujące zbyt 
wielką liczbę przedsiębiorstw i pracowników, aby można było połączyć je 
w jedno zjednoczenie. 


Wreszcie po czwarte — zasada podległości drobnych przedsię- 
biorstw radom narodowym również utrudniała skoncentrowanie w poszcze- 
gólnych zjednoczeniach całej odpowiedzialności za rozwój danej gałęzi 
przemysłu. 

Wymienione przeszkody utrudniły więc realizację zasady tworzenia 
zjednoczeń, zdolnych do ponoszenia pełnej odpowiedzialności za rozwój 
podporządkowanych im gałęzi przemysłu. Jednakże w porównaniu z cen- 
tralnymi zarządami zjednoczenia z reguły objęły szerzej i bardziej kom- 
pleksowo poszczególne gałęzie lub branże przemysłu. Np., w Zjednoczeniu 
Hutnictwa Żelaza i Stali w Polsce, połączono przedsiębiorstwa należące 
przedtem do trzech centralnych zarządów (CZP Hutniczego, CZP Stali 
Specjalnych oraz CZP Kokso-chemicznego). Zjednoczenie Przemysłu Skó- 
rzanego objęło przemysły, garbarski, obuwniczy, białoskórniczy, futrzarski 
i galanterii skórzanej, zgrupowane uprzednio w trzech odrębnych central- 
nych zarządach. Poza tym prawie nie zdarzało się, aby powstające zjedno- 
czenia nie objęły dodatkowych przedsiębiorstw, biur zbytu itp. 

W wyniku tego, reorganizacja centralnych zarządów doprowadziła do 
zmniejszenia liczby zjednoczeń w porównaniu z liczbą dawnych central- 
nych zarządów o 42 jednostki. Przed reorganizacją było w przemyśle 
kluczowym 163 centralne zarządy, po reorganizacji powstało 121 zjed- 
noczeń(2). | 

Tak zreorganizowanym zjednoczeniom można było w o wiele większym 
zakresie podporządkować jednostki usługowe, pracujące na potrzeby po- 
szczególnych gałęzi przemysłu, jak branżowe instytuty naukowo-badawcze, 
biura zbytu, centralne laboratoria, biura projektów i centralne biura kon- 
strukcyjne, które przedtem z reguły były podporządkowane bezpośrednio 
ministerstwom. Po przeprowadzeniu reorganizacji ministerstwom zostały 
podporządkowane tylko niektóre jednostki tego typu, obsługujące kilka 
gałęzi przemysłu (instytuty, biura projektów, biura konstrukcyjne itp.). 
Można więc stwierdzić, że zjednoczenia zostały zorganizowane bardziej 
racjonalnie i stały się jednostkami bardziej kompleksowymi niż dawne 
centralne zarządy. 


Próby pogłębienia integracji i wprowadzenie rozrachunku gospodarczego 


Po utworzeniu zjednoczeń podejmowane były próby pogłębienia inte- 
gracji zgrupowanych w nich jednostek oraz wprowadzenie rozrachunku 
gospodarczego w skali całego zjednoczenia. Próby te przebiegały kilkoma 
torami. 


(2) W 1971 r. w przemyśle kluczowym Polski było już 148 zjednoczeń it jednostek 
równorzędnych. Istniało też kilkadziesiąt zjednoczeń przemysłu terenowego. 
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Po pierwsze, od momentu ich powstania, zjednoczenia traktowano jako 
jeden organizm gospodarczy posiadający osobowość prawną, zdolny do 
prowadzenia działalności gospodarczej na własny rachunek. Zjednoczenia 
zostały wyposażone w znaczne fundusze rozwojowe, tworzone ze środków 
zgrupowanych przedsiębiorstw, a więc zależne od wyników gospodarności 
tych ostatnich. Wśród tych funduszów na pierwszym miejscu należy wy- 
mienić fundusz inwestycyjny zjednoczenia, tworzony z zysku i amorty- 
zacji, a w późniejszych okresach również kredytu. W latach sześćdziesią- 
tych fundusz inwestycyjny zjednoczeń obejmował około 25 proc. środków 
inwestycyjnych przemysłu, a razem ze środkami przedsiębiorstw — prze- 
kraczał 1/3 ogółu środków inwestycyjnych wydatkowanych na rozwój 
przemysłu. 

Oprócz tego w zjednoczeniach powstał również fundusz REWA: 
tworzony z zysku przedsiębiorstw i przeznaczony na: 


— pokrycie dodatkowych potrzeb przedsiębiorstw, przede wszystkim 
w zakresie zwiększenia środków obrotowych, wynikających z nałożenia 
na nie dodatkowych zadań przez zjednoczenie lub ministerstwo; 

— udzielanie pożyczek lub subwencji na rozszerzanie pożądanych dzie- 
dzin działalności itp. 

Do dyspozycji zjednoczeń oddano też większość funduszu postępu tech- 
nicznego i ekonomicznego oraz utworzony nieco później w niektórych 
branżach fundusz nowych uruchomień. 

W latach 1965—1966 czyniono również próbę dalszych kroków w dzie- 
dzinie integracji gospodarczej przedsiębiorstw i centrali w jeden zwarty 
organizm. Znalazło to wyraz w uzyskaniu prawa do zmiany planów pro- 
dukcyjnych przedsiębiorstw w ciągu roku. Dyrektor zjednoczenia otrzy- 
mał również uprawnienie do przesuwania środków trwałych i obrotowych 
pomiędzy zgrupowanymi przedsiębiorstwami, przy czym przexazywanie 
środków trwałych między przedsiębiorstwami danego zjednoczenia doko- 
nuje się bezpłatnie. To uprawnienie zwiększyło znacznie swobodę mane- 
wru zjednoczenia, lecz ograniczyło jednocześnie zasadę odrębności ekono- 
micznej przedsiębiorstwa przemysłowego. 


Drugi tor działalności polegał na próbach nadania niektórym zjednocze- 
niom formy pełniej zintegrowanych jednostek wielozakładowych, zapropo- 
nowano dla nich nazwę „zjednoczenia zakładów” (była też w obiegu mniej 
udana nazwa — „„koncernowa forma zjednoczeń ”). 


Sens zjednoczenia pełniej zintegrowanego polega na scentralizowaniu 
w nim większości uprawnień i funkcji przedsiębiorstw, dotyczących plano- 
wania wieloletniego i bieżącego produkcji, gospodarki finansowej, inwe- 
stycji itp. Stopień centralizacji poszczególnych funkcji w zarządzie zjed- 
noczenia powinien być zróżnicowany zależnie od obiektywnych warunków 
branży. Zakładano, że przedsiębiorstwa zgrupowane w tej formie zjedno- 
czenia utraciłyby niektóre cechy przedsiębiorstw, m. in. osobowość prawną. 


W latach sześćdziesiątych, pomimo kilkakrotnie ponawianych prób, nie 
udało się zastosować w praktyce formy zjednoczenia pełniej zintegrowa- 
nego. Można więc wysunąć tezę o występowaniu cech swoistej odporności 
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ogólnobranżowych zjednoczeń na pełniejszą integrację(3) ich przedsię- 
biorstw w jeden organizm wielozakładowy. Podstawy tej odporności tkwią 
w pewnych prerogatywach przedsiębiorstwa, w uprawnieniach kierownic- 
twa przedsiębiorstw do nieco wyższych uposażeń, jak również w pewnych 
walorach prestiżowych (,dyrektor przedsiębiorstwa” znaczy więcej niż 
„Kierownik zakładu”). 


Krytyka zjednoczeń w latach 1968—1969 


W latach 1968—1969 wystąpiła fala ostrej krytyki zjednoczeń. Zjedno- 
czenia utworzono jako jednostki dysponujące dużym potencjałem produk- 
cyjnym, naukowo-badawczym i technicznym, umożliwiającym — przy- 
najmniej w założeniu — ekspansję gospodarczą. W przeświadczeniu wielu 
działaczy gospodarczych — zjednoczenia w swej masie nie potrafiły 
prawidłowo wykorzystać dysponowanego potencjału i szansy postawionej 
przed nimi. Zarzucano im słabe wykorzystanie placówek naukowo-badaw- 
czych, niedostateczny stopień unowocześnienia produkcji, zbyt wolne tem- 
po uruchamiania nowych dziedzin produkcji itp. Niektórzy działacze go- 
spodarczy sformułowali nawet tezę, że instytucja zjednoczeń nie spraw- 
dziła się i że trzeba szukać innych form organizacyjnych. Opinia ta nie 
znajdowała jednak powszechnego poparcia. 

Uogólniając dyskusję z końca lat sześćdziesiątych, można wyodrębnić 
występowanie co najmniej trzech przyczyn powodujących niewystarcza- 
jącą ofensywność zjednoczeń w opanowywaniu nowych technologii i wpro- 
wadzaniu na rynek nowych wyrobów oraz niedostateczną skalę ich eks- 
pansji gospodarczej. 

Pierwsza — to niedostateczne uprawnienia zjednoczeń, nie tyle 
w wyniku obowiązujących norm prawnych, ile na skutek obowiązywania 
stylu operatywnego zarządzania ze strony ministerstw. Powyższa teza 
znalazła potwierdzenie w doświadczeniach zjednoczeń eksperymentują- 
cych w Polsce z okresu 1966—1970, które znacznie zwiększyły swoje 
uprawnienia częściowo również kosztem przedsiębiorstw. Pomimo to przed- 
siębiorstwa, wchodzące w skład zjednoczeń eksperymentujących, oceniały 
swoją sytuację jako korzystną, m. in. dlatego, że mogły w warunkach eks- 
perymentu załatwić w zjednoczeniu prawie każdą sprawę i otrzymać na 
różne pytania jasną odpowiedź, bez potrzeby odwoływania się do wyższych 
szczebli. 

Druga — to niedostateczne środki na postęp techniczny, w szczegól- 
ności zbyt skąpe środki dewizowe na zakup licencji i zdobycie wiedzy nie- 
zbędnej dla unowocześnienia technologii — co z kolei było powodowane 
bardzo szerokim frontem produkcji przemysłowej, pociągającym za sobą 
nadmierne rozproszenie środków znajdujących się w dyspozycji kraju. 


Trzecia — to brak zadowalających metod oceny wyników osiąga- 


(3) Takie pełniej zintegrowane zjednoczenia powstały jedynie w CSRS w 1965 r. 
pod nazwą przedsiębiorstwa branżowe. Stało się to jednak możliwe na tle przekształ- 
cenia dawnych, utworzonych w 1958 r. wytwórczych jednostek gospodarczych w dwa 
typy zjednoczeń. Typ klasycznego zjednoczenia i typ pełniej zintegrowanego zjedno- 
czenia, właśnie pod nazwą przedsiębiorstwo branżowe. 
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nych przez jednostki gospodarcze, a tym samym również metod oceny 
kadr kierowniczych. Oceny tworzone na podstawie wykonania planu nie 
były i nie są wystarczające i w pełni miarodajne. Nie pozwalają one np. 
odróżnić zespołu kierowniczego, pracującego bardzo dobrze, od zespołu 
pracującego średnio, a nawet miernie. Nie stwarzało to zadowalających 
podstaw do prowadzenia prawidłowej polityki kadr, polegającej m. in. 
na szybszym awansowaniu pracowników najbardziej uzdolnionych, dy- 
namicznych i utalentowanych. 


Kombinaty i inne formy wielkich organizacji gospodarczych 


W latach 1968—1969 wzrosło zainteresowanie formą kombinatów w Pol- 
sce. Powyższe zjawisko spowodowane doświadczeniami NRD dotyczyło 
nie tylko przemysłu polskiego, lecz również przemysłu innych krajów so- 
cjalistycznych. Niektórzy działacze gospodarczy widzieli w kombinatach 
najwłaściwszą formę organizacji przemysłu. 

Kombinaty nie są nową formą organizacji. W przemyśle polskim kom- 
binatowa forma organizacji produkcji występuje od wielu lat w przemyśle 
chemicznym, hutniczym, metali nieżelaznych. 


Znaczenie kombinatowej formy organizacji produkcji wzrasta w tych 
sytuacjach, kiedy dzięki szansom na pogłębienie specjalizacji produkcji 
zachodzi możliwość wytwarzania określonych wyrobów na masową skalę. 
Przy zagwarantowaniu właściwej skali produkcji, rozszerzenie tej formy 
może przynieść następujące korzyści gospodarcze: 

-— lepszą ciągłość produkcji, m. in. przez uregulowanie zagadnień koope- 
racji; 

-- bardziej racjonalne wykorzystanie materiałów, maszyn i ludzi przez 
pogłębioną specjalizację i intensywniejszą koncentrację produkcji, a wsku- 
tek tego istotne obniżenie kosztów wytwarzania, lepsze rozwiązania techno- 
logiczne itp.; 

— efekty ekonomiczne i organizacyjne dzięki możliwości skomasowa- 
nia pewnych funkcji usługowych, np. remontów, zaopatrzenia, wykonaw= 
stwa inwestycyjnego; 

-—- lepsze wykorzystanie i sprawniejsze wdrażanie prac zaplecza ba- 
dawczo-rozwojowego przez związanie go — tam gdzie można — bezpo- 
średnio z zakładami produkcyjnymi; 

— koncentrowanie inwestycji na szczeblu dyrekcji kombinatu, co po- 
winno umożliwić operatywne kierowanie środków na odcinki najwłaściw- 
sze w danym okresie. 


Kierując się powyższymi zasadami, w 1969 r. utworzono w Polsce kilka- 
naście nowych kombinatów, głównie w przemyśle maszynowym. W więk- 
szości są to jednostki wielozakładowe, których funkcje zarządu spełniają 
dotychczasowe kierownictwa wiodących — a więc największych i najno- 
wocześniejszych — zakładów. Utworzone kombinaty przyczyniły się 
w pewnym stopniu do pogłębienia procesów integracyjnych. Jednakże za- 
kres możliwości zastosowania kombinatowej formy organizacji produkcji 
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w innych przemysłach jest stosunkowo ograniczony. Kombinaty mogą 
być tworzone z korzyścią tylko w określonych sytuacjach. I dlatego też 
nie mogą one stanowić powszechnej alternatywy dla zjednoczeń przemy- 
słowych. 


Obok potrzeby utworzenia kombinatów jako jednostek pełniej zintegro- 
wanych, zgodnie z logiką przebiegu procesu produkcyjnego, ujawniły się 
inne zjawiska wymagające zmiany poglądów na dotychczasowy charakter 
zjednoczeń jako organizacji grupujących przedsiębiorstwa branżowe. 

Rewolucja naukowo-techniczna przyspieszyła procesy zmian, podważa- 
jące dotychczasowe zasady kształtowania zjednoczeń o charakterze bran- 
żowym, ponieważ podstawy podziału przemysłu na branże, zaczęły się 
zmieniać. Tak np. nowe rodzaje surowców zaczynają podważać sens wie- 
loletniego podziału przemysłu włókienniczego na przemysł bawełniarski, 
wełniarski, jedwabniczy, Iniarski itp. Każdy z tych przemysłów w coraz 
większym zakresie zużywa surowce syntetyczne. Tworzenie nowych pro- 
duktów i nowych gałęzi przemysłu również prowadzi w tym samym kie- 
runku. Zmienia się więc mapa przestrzenno-strukturalnego podziału prze- 
mysłu na branże i waga poszczęgólnych branż. Dojrzewa więc przeświad- 
czenie, że organizacje grupujące przedsiębiorstwa nie powinny być oparte 
w przyszłości głównie na zasadach podziału branżowego. Co więcej narasta 
przekonanie, że zgrupowania przemysłu powinny być w przyszłości organi- 
zacjami otwartymi, gotowymi do wchodzenia na nowe tereny działalności, 
wykorzystującymi nowe okazje i sytuacje gospodarcze. Jest też pewne, że 
w dalszym ciągu wzrastać będzie znaczenie pionowego wiązania w jedną 
organizację wytwórcy produktu finalnego z producentami podzespołów. Je- 
szcze większe znaczenie będą odgrywać procesy wiązania nauki z przemy- 
słem i konstruowanie dostosowanych do tego rozwiązań organizacyjnych. 

Wszystko to zakłada potrzebę większej elastyczności form grupowania 
przedsiębiorstw (zakładów) w jednostki wyższego szczebla, których skład 
i charakter powinien być bardziej ZPOZCOROWNY w porównaniu ze stanem 
dotychczasowym. 

W tych warunkach w latach 1971—1972 w Polsce zaczęto operować 
terminem — wielkie organizacje gospodarcze, który obejmuje zarówno 
zjednoczenia, jak i kombinaty, a także wielkie przedsiębiorstwa wieloza- 
kładowe, niekoniecznie zgrupowane w zjednoczeniach. 

Kategoria wielkiej organizacji gospodarczej powstała więc przede wszy- 
stkim w wyniku potrzeby objęcia wspólnym terminem różnorodnych form 
organizacyjnych grupowanych przedsiębiorstw lub zakładów. 

Zamówienie społeczne na większe zróżnicowanie form organizacyjnych 
ma — jak to wynika z dotychczasowej treści artykułu — głębokie korze- 
nie sięgające w przeszłość. Należy tu przypomnieć reakcje na nadmiar 
szablonowości w kształtowaniu zjednoczeń w 1958 r., następnie próby zróż- 
nicowania form zjednoczeń w latach sześćdziesiątych, które nie zakończyły 
się powodzeniem, z wyjątkiem zjednoczeń eksperymentujących. W szcze- 
gólności nie powiodła się próba wprowadzenia tzw. koncernowej formy 
zjednoczeń w stosunku do niektórych branż przemysłu rolno-spożywczego. 

Dlatego też na przełomie lat sześćdziesiątych i siedemdziesiątych doj- 


0 


Wielkie organizacje gospodarcze 


rzały w kraju poglądy o potrzebie większej elastyczności rozwiązań orga- 
nizacyjnych w przemyśle, z zachowaniem prymatu koncentracji produkcji. 
W toku prac Komisji Partyjno-Rządowej dla Unowocześnienia Systemu 
Gospodarki i Państwa jeden z jej zespołów otrzymał zadanie opracowania 
kilku podstawowych typów wielkich organizacji gospodarczych. Propozy- 
cje zespołu zawierały dwa typy zjednoczeń: 

a) zjednoczenia grupujące przedsiębiorstwa o produkcji masowej — 
pełniej zintegrowane, 

b) zjednoczenia grupujące przedsiębiorstwa o produkcji zróżnicowanej 
— mniej zintegrowane i mniej scentralizowane. 

Ponadto zawierały one dwa typy kombinatów: kombinaty wytwarzają- 
ce określoną grupę wyrobów jako swoją wyłączną specjalność oraz kom- 
binaty „konkurujące” z innymi przedsiębiorstwami. 

Oprócz tego w propozycjach zespołu figurowały samodzielne przedsię- 
biorstwa wielozakładowe nie wchodzące w skład zjednoczeń, a podlegające 
bezpośrednio ministerstwu. W niektórych wersjach dokumentu przewi- 
dywano również celowość formy zrzeszeń przedsiębiorstw, tzn. luźniej- 
szych organizacji grupujących stosunkowo samodzielne przedsiębiorstwa. 

Wszystkie te zgrupowania występowały pod wspólną nazwą: wielkie 
organizacje gospodarcze. W okresie tym używano również terminu — 
zgrupowania przemysłowe, co też świadczy, iż chodziło przede wszystkim 
o różnorodność i elastyczność rozwiązań organizacyjnych. 


Nieprawidłowe interpretacje 


W toku oceny projektów organizacji gospodarczych, inicjujących zmiany 
w planowaniu i zarządzaniu, ujawniły się też inne interpretacje pojęcia 
wielkich organizacji gospodarczych, których źródła bądź uwarunkowania 
nie zawsze łatwe są do ustalenia. Jedna z nich traktuje wielkie organizacje 
gospodarcze jako organizacje scentralizowane typu koncernów, w których 
centrala spełnia najważniejsze funkcje przedsiębiorstwa. Według inter- 
pretacji drugiej, wielkie organizacje gospodarcze są synonimem organiza- 
cji funkcjonujących na nowych zasadach planowania i zarządzania. 

Obie przytoczone wyżej interpretacje są nieprawidłowe, a ich utrzymy- 
wanie się w praktyce mogłoby przynieść szereg niekorzystnych konsek- 
wencji w procesie przygotowywania projektów funkcjonowania jednostek 
inicjujących zmiany planowania i zarządzania. 

Odzwierciedleniem pierwszej interpretacji są zawarte w projektach nie- 
których jednostek inicjujących stwierdzenia, że zjednoczenie ma być prze- 
kształcone w wielką organizację gospodarczą. Jest to oczywiście zupełne 
nieporozumienie, ponieważ zjednoczenie jest dotychczas wielką organiza- 
cją gospodarczą, z tym że można mieć do niej różne zastrzeżenia (np. 
w sprawie jej charakteru, uprawnień, konsekwencji rozwiązań poszcze- 
gólnych dziedzin jej działalności itp.). Inną konsekwencją niewłaściwej 
interpretacji jest próba nastawienia się wszystkich central zjednoczeń 
na to, aby stać się zarządem koncernów kierowanych i zarządzanych 
w sposób wysoce scentralizowany. 

W stosunku do szeregu branż przemysłowych typ zjednoczenia pełniej 
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zintegrowanego, umownie nazwanego koncernem, ma pełną rację bytu. 
Koncernowa forma zjednoczenia oznacza, że całość zgrupowania jest trak- 
towana jako jedno wielkie przedsiębiorstwo (bez względu na prawny sta- 
tus dotychczasowych przedsiębiorstw). Pełny zysk oblicza się tu dla cało- 
ści zgrupowania. Wewnątrz tego zgrupowania między przedsiębiorstwami 
mogą obowiązywać ceny rozliczeniowe, co przesądza umowny charakter 
zysku na szczeblu przedsiębiorstw. 

Również marketing krajowy i zagraniczny powinien być tu scentrali- 
zowany, ponieważ gwarantuje to większą skuteczność i efektywność dzia- 
łalności w tej dziedzinie. Scentralizowane powinny być również prace 
badawcze i rozwojowe lub przynajmniej ta ich część, która jest niezbędna 
dla większości zgrupowanych przedsiębiorstw. W takim typie zjednoczenia 
scentralizowany może być też zbyt, a nawet zaopatrzenie i działalność 
remontowa. 


Przy daleko posuniętym stopniu skupienia uprawnień na szczeblu cen- 
trali WOG, dotychczasowe przedsiębiorstwa będą przekształcane w za- 
kłady bądź też w tzw. przedsiębiorstwa wewnętrzne, co w gruncie rzeczy 
oznacza faktyczne zrównanie ich z zakładami. 


Jednakże obok zjednoczeń, w których centralizacja szeregu funkcji na 
szczeblu centrali jest pożądana, powinny istnieć takie zjednoczenia, w któ- 
rych interes publiczny wymaga koncentracji uprawnień gospodarczych, 
głównie w zarządach powiększonych przedsiębiorstw. Dotyczy to przede 
wszystkim tradycyjnych przemysłów rynkowych, a więc przemysłów: me- 
blarskiego, cukierniczego, dziewiarskiego itp. 

Przy tej okazji warto dodać, że niektórzy specjaliści proponowali uży- 
wać terminu WOG w stosunku do powiększonych przedsiębiorstw. Jednak- 
że przyjęcie tej propozycji niczego nie rozwiązuje, a tylko może pogłębić 
zamęt pojęciowy. 

Druga interpretacja, traktująca WOG jako synonim jednostki funkcjo- 
nującej według nowych zasad planowania i zarządzania, jest tym bardziej 
nieuzasadniona. Co więcej, utożsamianie nowych zasad funkcjonowania 
wyłącznie z koncepcją wielkich organizacji gospodarczych może mieć, 
i prawdopodobnie już ma, negatywny wpływ na wiele jednostek przemysłu 
drobnego, które zrozumiały, że hasło WOG oznacza przekreślenie ich roli 
w przyszłości. Tę opinię pogłębiła zbieżność wdrożeń inicjujących z przej- 
mowaniem szeregu zakładów przemysłu terenowego przez przemysł klu- 
czowy. 


Tymczasem zmiany w systemie zarządzania bynajmniej nie oznaczają 
eliminowania drobnej wytwórczości. „W polskiej gospodarce jest miejsce 
na przemysł drobny, spółdzielczość i rzemiosło. Zdawać sobie jednak po- 
winniśmy sprawę z faktu, że podstawowe rezultaty gospodarcze, decydu- 
jące o przyszłości naszego rozwoju, będą dziełem wielkich organizacji go- 
spodarczych” (4). Co więcej, zmiany w systemie zarządzania powinny ułat- 

(4) Jan Szydlak: Referat na plenarnym posiedzeniu Komisji Partyjno-Rządowej 
dla Unowocześnienia Systemu Funkcjonowania Gospodarki i Państwa w dniu 12 


kwietnia 1972 r. pt. Doskonalenie procesu planowania, zarządzania i kierowania gospo- 
darką narodową. „Nowe Drogi” nr 2, str. 30. 
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wić funkcjonowanie przedsiębiorstw przemysłu terenowego i spółdziel- 
czego. Mogą one również ułatwić tworzenie nowych przedsiębiorstw. 


Atrakcyjna jest np. idea tworzenia nowych przedsiębiorstw, z reguły 
niedużych, dla wykorzystania szans, jakie stwarzają odkrycia naukowe 
i techniczne. W dużych przedsiębiorstwach produkcyjnych nie ma często 
warunków do zajmowania się tymi sprawami zarówno ze względu na 
stopień bieżącego obciążenia ich kadry kierowniczej, jak również na braki 
odpowiednich specjalistów i wysokie koszty pośrednie, które musiałyby 
rzutować na wprowadzane innowacje. Należy przypuszczać, że powszech- 
ne wprowadzenie nowych zasad funkcjonowania będzie sprzyjać urucho- 
mieniu przedsiębiorstw, mających na celu eksploatację innowacji tech- 
nicznych. 


Reasumując, należy podkreślić, że pojęcie „wielkie organizacje gospo- 
darcze” powstało w wyniku potrzeby objęcia wspólnym terminem różno- 
rodnych form grupowania przedsiębiorstw lub zakładów przemysłowych. 
Nie oznacza ono rezygnacji z koncepcji zjednoczeń jako podstawowej for- 
my grupowania przedsiębiorstw, dopuszcza natomiast inne typy zgrupo- 
wań, jak np. kombinaty, duże wyodrębnione ze zjednoczeń przedsiębior- 
stwa itp. Stwarza to zachętę do modernizacji istniejących zgrupowań 
przedsiębiorstw i zakładów, stosownie do specyfiki gałęzi (branży), jeśli 
oczywiście zachodzi taka potrzeba. 

Inne próby interpretowania wielkich organizacji gospodarczych, jako 
organizacji wyraźnie scentralizowanych, bądź jako synonimów — orga- 
nizacji pracujących na nowych zasadach planowania i zarządzania, pro- 
wadzą do nieporozumień i dezorientacji. 


Rosnąca rola handlu 
i współpracy zagranicznej 


LUCJAN CIAMAGA 


Analiza współczesnych warunków gospodarowania wskazuje na coraz 
większe znaczenie międzynarodowej współpracy gospodarczej i handlu 
zagranicznego dla rozwoju społeczno-gospodarczego. Handel zagraniczny 
przeżywa obecnie okres rozkwitu; rozszerza się baza jego rozwoju, wzbo- 
gacają się też jego formy i funkcje. 

Nowoczesne tendencje w międzynarodowych stosunkach gospodarczych 
polegają już nie na przesuwaniu punktu ciężkości w dynamice obrotów 
z surowców i materiałów na wyroby gotowe, lecz z wyrobów gotowych 
na wymianę części, zespołów i podzespołów. Chociaż wiele krajów może 
podjąć każdy rodzaj produkcji przemysłowej, to jednak dowolność w tym 
względzie maleje proporcjonalnie do ich wielkości, poziomu technicznego, 
zasobów naturalnych i kapitałowych, a przede wszystkim ludzkich. Cho- 
dzi przy tym nie tylko o ilość, ale i o jakość czynników produkcji, którymi 
dany kraj rozporządza. Wybór kierunków produkcji, odpowiadających 
współczesnym wymaganiom ich skali, jakości i funkcjonalności — a kró- 
cej, temu wszystkiemu, co decyduje o ich konkurencyjności — urasta do 
kluczowego problemu teorii i praktyki międzynarodowych stosunków go- 
spodarczych. 


Z tego punktu widzenia podstawowa rola handlu zagranicznego polega 
na współdziałaniu w optymalizacji wzrostu produkcji, dochodu narodowe- 
go i stopy życiowej ludności. Tezy tej nie kwestionowano w naszym kraju 
i w przeszłości. Jednakże wnioski, jakie wyprowadzano z niej dla praktyki 
handlu zagranicznego, zmierzały przede wszystkim do wygospodarowywa- 
nia środków na import, służący do uruchamiania produkcji antyimporto- 
wej w drodze wywozu tzw. nadwyżek eksportowych. W rezultacie tego 
Polska zajęła jedno z ostatnich miejsc w Europie pod względem obrotów 
handlu zagranicznego na 1 mieszkańca. W 1971 r. obroty te wynosiły 
w Polsce 118 dolarów w eksporcie i 123 dol. w imporcie wobec odpowied- 
nio np.: 398 i 407 dol. we Francji, 304 i 279 dol. w NRD, 290 i 280 dol. 
w CSRS, 271 i 290 dol. we Włoszech, 260 i 251 dol. w Bułgarii, 242 i 288 
dol. na Węgrzech. Produkowaliśmy dużo asortymentów wyrobów, lecz w 
małych seriach, co musiało podwyższać koszty ich wytwarzania. 


Gwoli ścisłości należy jednak dodać, że w ubiegłym okresie ekstensyw- 
nego rozwoju gospodarczego naszego kraju, w którym należało przełamy- 
wać stare proporcje gospodarcze i tworzyć nowe, budować od podstaw 
nie istniejące gałęzie gospodarki narodowej — możliwości wyboru kie- 
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runków specjalizacji międzynarodowej były ograniczone. Praktycznie spro- 
wadzały się one głównie do uwzględniania potrzeb i możliwości wzrostu 
międzygałęziowego podziału pracy w ramach RWPG oraz do utrzymania 
i rozwijania tradycyjnych kierunków specjalizacji międzynarodowej w na- 
szych stosunkach z wysoko rozwiniętymi krajami kapitalistycznymi. 

Ale Polska zmieniła już swe oblicze i stała się krajem przemysłowo-rol- 
niczym o rozwiniętej strukturze produkcji, reprezentującej w wielu dzie- 
dzinach wysoki poziom światowy. Dlatego też dziś możemy i musimy mó- 
wić o nowej strategii i roli handlu zagranicznego. Najogólniej biorąc jego 
nowa rola polega na: 

— odrzuceniu koncepcji produkcji antyimportowej i zastąpieniu jej ideą 
produkcji proeksportowej, | 

— przejściu od dotychczasowego międzygałęziowego podziału pracy 
w ramach RWPG do tworzenia nowego wewnątrzgałęziowego podziału 
pracy i związanego z nim rozwoju integracji gospodarczej, 

— przełamywaniu bariery strukturalnej w naszych stosunkach gospo- 
darczych z wysoko rozwiniętymi krajami kapitalistycznymi, 

— aktywizowaniu obrotów z krajami rozwijającymi się, w szczególno- 
ści rozszerzaniu dostaw kredytowych i zwiększaniu przywozu (obok su- 
rowców i materiałów) wyrobów przemysłowych i półfabrykatów, 

— uruchamianiu odpowiednich środków długofalowego działania, wpły- 
wających na sterowanie polityką inwestycyjną w celu wzrostu znaczenia 
Polski w międzynarodowym podziale pracy i w handlu światowym. 

Przed częściowym choćby omówieniem tych problemów należy przyto- 
czyć niektóre dane, wskazujące na wzrost obrotów i wpływu handlu za- 
granicznego na rozwój gospodarczy kraju w ostatnich dwóch latach. 


W 1971 r. eksport Polski osiągnął wartość 15,5 mld zł dew. i był wyższy 
o 9,2 proc. w porównaniu z 1970 r., import zaś — 16,6 mld zł dew., co ozna- 
cza wzrost o 12,2 proc. w stosunku do roku poprzedniego. Zarówno w eks- 
porcie, jak i imporcie nastąpił szybszy wzrost obrotów z krajami kapitali- 
stycznymi, w rezultacie czego obniżył się nieco udział krajów socjalistycz- 
nych w globalnej wymianie Polski z zagranicą. 

Do najbardziej charakterystycznych przeobrażeń struktury towarowej - 
polskiego handlu zagranicznego w 1971 r. należał dalszy wzrost udziału 
w eksporcie wyrobów przemysłu elektromaszynowego oraz szybszy wzrost 
importu artykułów rolno-spożywczych przy jednoczesnym spadku udziału 
w naszym eksporcie tych artykułów. 

Skorygowany plan handlu zagranicznego przewidywał w 1972 r. wzrost 
eksportu o 9,4 proc., a importu o 17,9 proc. w stosunku do 1971 r. Faktycz- 
ne obroty ogółem w 1972 r. zwiększyły się o 19,3 proc., w tym eksport 
o 17,6 proc., a import o 21,3 proc. w porównaniu z 1971 r. Oznacza to 


znaczne przekroczenie zadań planowych. Podobnie jak w 1971 r. nieco 


szybciej wzrastały obroty Polski z krajami kapitalistycznymi niż z socja- 
listycznymi. 

Dynamika obrotów osiągnięta w 1972 r. nie ma równych w historii pol- 
skiego handlu zagranicznego. Obserwuje się przy tym dalszą poprawę 
struktury obrotów i opłacalności handlu zagranicznego. W rezultacie, w cią- 
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gu ubiegłych dwóch lat, można odnotować odczuwalny wpływ tego handlu 
na modernizację gospodarki narodowej i utrzymanie równowagi rynkowej 
w kraju. | 

Zakładając utrzymanie się korzystnych tendencji w naszym rozwoju 
społeczno-gospodarczym, plan obrotów handlu zagranicznego na 1973 r. 
przewiduje bardzo ambitne zadania. Wartość obrotów ma wynieść 44,2 
mld zł dew. wobec 39,2 mld zł dew. w 1972 r. Eksport ma wzrosnąć 
o 11,4 proc., a import o 19,1 proc. w stosunku do rzeczywistego wykonania 
w 1972 r. Plan na rok bieżący oznacza więc wyprzedzenie o rok realizacji 
zadań obecnej pięciolatki w eksporcie, a w imporcie o dwa lata. 

Wydaje się, że zadania te są nie tylko realne, ale i możliwe do przekro- 
czenia. W tym celu konieczna jednak jest konsekwentna realizacja wspom- 
nianej nowej roli handlu zagranicznego w strategii rozwoju społeczno- 
-gospodarczego. 


%* 


Rozwój produkcji proeksportowej wiąże się z konsekwentnymi zmia- 
nami zarówno strukturalno-technicznymi, jak i ekonomicznymi, i organi- 
zacyjno-planistycznymi w naszej gospodarce. Przede wszystkim produkcję 
eksportową przejmują głównie wielkie, wyspecjalizowane jednostki gospo- 
darcze (kombinaty, zjednoczenia). Zmiany w systemie zarządzania i plano- 
wania gospodarczego zmierzają m. in. do wyposażenia tych jednostek 
w niezbędne uprawnienia do samodzielnego podejmowania decyzji gospo- 
darczych w dziedzinie współpracy z zagranicą. 

Jednocześnie gospodarka narodowa wchodzi w fazę szybkiej moderni- 
zacji. Sprowadza się z zagranicy nowoczesne maszyny i urządzenia, licen- 
cje, patenty, dokumentację typu know-how. 

Według danych PHZ „Polservice” w latach 1949—1968 zakupiono 163 
licencje z przeznaczeniem dla następujących resortów: 85 dla potrzeb prze- 
mysłu chemicznego, 12 dla przemysłu maszynowego, 6 dla górnictwa i ener- 
getyki, 4 dla budownictwa i przemysłu materiałów budowlanych, 2 dla 
rolnictwa, 2 dla przemysłu lekkiego oraz po jednej dla żeglugi oraz prze- 
mysłu spożywczego i skupu. Jednakże w latach 1966—1970 tylko 1/3 zre- 
alizowanych zakupów licencyjnych prowadziła do podjęcia eksportu. Im- 
port licencji z Zachodu wywierał więc ograniczony wpływ na gospodarkę 
i eksport. Toteż stan ten postanowiono zmienić, zwiększając dotychczaso- 
wy zakres importu licencji i nastawiając się bardziej na politykę importu 
tzw. kompleksów gospodarczych, ściśle związanych z rozwijanymi w kraju 
głownymi kierunkami produkcji eksportowej. 

Taki charakter mają np. uruchomione na początku 1972 r. dwie linie 
produkcyjne w zagórzańskiej fabryce silników elektrycznych małej mocy 
„Silma”. Zbudowano je na podstawie umowy o kompleksowych dostawach 
wyposażenia z Japonii. W zakładzie tym ruszą następne agregaty i urzą- 
dzenia z tej samej umowy. Wytwarzać się na nich będzie silniczki do me- 
chanicznych urządzeń domowych: gramofonów, magnetofonów, różnego 
typu miniaturowych urządzeń. Eksport zarówno samych silników małej 
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mocy, jak i urządzeń z wbudowanymi w nie silnikami dostarczy środków 
na spłatę zakupionych licencji, dokumentacji know-how oraz maszyn 
i urządzeń. 

Ta sama zasada samospłaty obowiązuje również w umowie kooperacyj- 
nej z sierpnia 1972 r. między polskim przemysłem maszyn budowlanych 
reprezentowanym przez przedsiębiorstwo handlu zagranicznego ,„ Bumar” 
i kombinatem Stalowa Wola a amerykańskim koncernem International 
Harvester Company. W myśl tego porozumienia polski przemysł maszyn 
budowlanych uzyska od International Harvester prawo produkcji i sprze- 
daży za granicą całej rodziny ciężkich ciągników gąsienicowych o mocy od 
130 do 300 KM wraz z wyposażeniem pozwalającym na różnorodne zasto- 
sowanie tych ciągników, np. jako spycharki, ładowarki czy też układarki 
rurociągów naftowych i gazowych o dużych średnicach. Umowa przewi- 
duje również współpracę w takich dziedzinach, jak marketing na rynku 
światowym, wzajemne dostawy części i zespołów, a także badania nad dal- 
szym rozwojem produkcji i sprzedaży ciężkich ciągników gąsienicowych 
oraz wytwarzanych na ich podłożu maszyn. Wszystkie wydatki związane 
z podjęciem w Polsce produkcji cięzkich ciągników według dokumentacji 
amerykańskiej spłacać będziemy dostawami kooperacyjnymi i eksportem 
ciągników. 

Na podobnych zasadach oparto też umowy z francuską firmą „Berliet” 
w sprawie uruchomienia w Polsce produkcji licencyjnego autobusu oraz 
z włoskim „Fiatem w sprawie produkcji samochodów małolitrażowych. 
Rozwój produkcji eksportowej ma również dostarczyć środków na spłatę 
naszych zobowiązań związanych z zakupem nowoczesnych urządzeń tech- 
nologicznych w znanym japońskim koncernie przemysłu łożyskowego Nip- 
pon Seiko K K — „NSK”. Urządzenia te posłużą do realizacji jednej z prio- 
rytetowych inwestycji naszego przemysłu maszynowego — zmechanizo- 
wanej linii produkcyjnej łożysk tocznych w Zakładach Precyzyjnych 
„Iskra”. Kolejnym przykładem może być również wielka chłodnia, jedna 
z najnowocześniejszych w świecie, budowana obecnie w Lublinie według 
dokumentacji specjalistycznej firmy zagranicznej. 

Tego typu inwestycje przyczyniają się do modernizacji gospodarki na- 
rodowej, do podnoszenia konkurencyjności naszych wyrobów na rynkach 
światowych, a także do tego, że stajemy się coraz bardziej atrakcyjnym 
partnerem zagranicznym. 


Podnoszeniu jakości naszych wyrobów, dostosowywaniu ich do potrzeb, 
gustów i wymagań odbiorców zagranicznych musi towarzyszyć systema- 
tyczna poprawa działalności handlowej — wprowadzenie nowoczesnych 
form marketingu, obsługi posprzedażnej, jak również dalsze doskonalenie 
systemu zachęt materialnych dla osób bezpośrednio zatrudnionych w pro- 
dukcji eksportowej i w handlu zagranicznym. Istnieje także pełna potrze- 
ba polepszenia informacji o rynkach zagranicznych, o tendencjach w han- 
dlu światowym, o rozwoju i zmianach trendów koniunkturalnych. Wiąże 
się to m. in. ze stworzeniem niezbędnych warunków do akcentowanego 
ostatnio silnie przez resort handlu zagranicznego myślenia kategoriami 
wydłużonego horyzontu czasowego. Wypływa stąd konieczność wzrostu 
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roli analiz i prognoz w planowaniu obrotów Polski z zagranicą, wykonywa- 
nych m. in. przez Instytut Koniunktur i Cen Handlu Zagranicznego. 


% 


Jeżeli chodzi o przechodzenie od międzygałęziowego do wewnątrzga- 
łęziowego podziału pracy w ramach obozu socjalistycznego, od współpracy 
do integracji, to sprawa ma aspekt szerszy niż problemy związane ze sty- 
mulowaniem produkcji proeksportowej. Po etapie tworzenia międzygałę- 
ziowego podziału pracy w ramach RWPG, przypadającego na połowę lat 
sześćdziesiątych, występuje potrzeba wewnątrzgałęziowego podziału pra- 
cy, nowych form i zasad specjalizacji międzynarodowej i kooperacji pro- 
dukcji oraz stworzenia w ramach RWPG odpowiednich po temu warunków, 
związanych z nowym etapem socjalistycznej integracji gospodarczej. 


W realizacji tych postulatów postępowano dotychczas bardzo ostrożnie, 
wysuwając na pierwszy plan przede wszystkim realizację częściowych 
rozwiązań integracyjnych, polegających na tworzeniu takich organizacji, 
jak np. „Intermetal”, „Interchim”, „Interatominstrument”, „Organizacja 
Przemysłu Łożyskowego”, „Wspólny Park Wagonów” i inne. Nie zaspo- 
kaja to już, jak sądzę, aktualnych potrzeb ani nie stwarza możliwości dal- 
szego szybkiego rozwoju i unowocześniania naszych obrotów z krajami 
socjalistycznymi. Wydaje się bowiem, że dynamika rozwoju tradycyjnych 
form wymiany, głównie surowców i paliw oraz wyrobów gotowych, osiąg- 
nęła próg, którego przekroczenie jest niezmiernie trudne. 


Gdyby w przyszłości w handlu zagranicznym między krajami RWPG 
nie było żadnych poważniejszych zmian jakościowych, to — jak wykazują 
wyniki jednej z ekonometryczno-statystycznych prognoz, przyjmującej 
dla celów badawczych takie nierealistyczne założenia — średnie roczne 
tempo wzrostu obrotów wzajemnych w latach 1972—1980 utrzymałoby się 
na poziomie 8,2 proc. Oznaczałoby to dalsze relatywne zmniejszenie się 
udziału krajów Rady w handlu światowym. Według tej prognozy średnie 
roczne tempo wzrostu eksportu Polski do krajów RWPG wyniosłoby w la- 
tach 1972—1980 — 9,4 proc., importu zaś — 6,4 proc. Ponieważ udział 
tych krajów w naszym handlu zagranicznym będzie nadal dominujący 
i wyniesie w 1980 r. ponad 60 proc., osłabienie tempa rozwoju obrotów 
z pozostałymi członkami RWPG spowodowałoby pogorszenie również na- 
szej pozycji w handlu światowym. 

Konieczne jest więc doskonalenie form współpracy, rozwijanie jej nie 
tylko w tradycyjnym handlu, ale przede wszystkim bezpośrednio w pro- 
dukcji. Potrzebę unowocześnienia form współpracy akcentuje wyraźnie 
kompleksowy program współpracy i integracji socjalistycznej przyjęty 
na XXV bukaresztańskiej sesji RWPG w lipcu 1971 r. 

We wstępnym podsumowaniu wyników realizacji tego programu, do- 
konanym rok później, tj. na XXVI sesji RWPG w lipcu 1972 r. w Moskwie, 
podano już szereg przykładów ściślejszego współdziałania. Kraje RWPG 
podpisały już m. in. porozumienie o wspólnym planowaniu produkcji 
niektórych rodzajów obrabiarek do skrawania metali z elektronicznym ste- 
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rowaniem numerowym. Porozumienie to obejmuje współpracę w zakresie 
prac naukowo-badawczych i projektowo-konstruktorskich, praktycznego 
opanowania ich produkcji, wzajemnych dostaw tych obrabiarek, ich pod- 
zespołów i poszczególnych części. Istotny postęp osiągnięto też w dziedzinie 
wielostronnych porozumień w sprawie specjalizacji i kooperacji produkcji 
maszyn do wyrobów ze szkła i ceramiki, samochodów ciężarowych, tra- 
ktorów i maszyn rolniczych, statków morskich i rzecznych oraz komplet- 
nych obiektów chemicznych. W najbliższym czasie rozpatrzone zostaną 
projekty międzynarodowej kooperacji i specjalizacji produkcji podstawo- 
wych urządzeń do budowy reaktorów oraz turbogeneratorów dla elektrow- 
ni atomowych. 

Tylko w ciągu 1971 r. Bułgaria zawarła z innymi krajami RWPG 45 
porozumień w sprawie specjalizacji i kooperacji produkcji, Czechosłowa- 
cja — 38, NRD — ponad 60, Rumunia — ponad 30, Węgry — 43, ZSRR — 
57 i Polska — 38. Niemniej jednak w odróżnieniu od wymiany handlowej, 
produkcyjna współpraca dwu- i wielostronna nie rozwinęła się jeszcze na- 
leżycie. Zakres kooperacji przemysłowej i „kapitałowej” między krajami 
RWPG jest jeszcze niezadowalający. Wprawdzie Polska zawarła szereg 
umów ze Związkiem Radzieckim w tych dziedzinach, niemniej jednak 
w latach 1971—1975 nasze dostawy do ZSRR z tytułu kooperacji przemy- 
słowej stanowić będą tylko 9,7 proc. całego przewidywanego eksportu 
maszyn i urządzeń z Polski do Związku Radzieckiego, a import koopera- 
cyjny — 6,1 proc. planowanego przywozu maszyn i urządzeń z ZSRR. 

Przez kooperację przemysłową rozumie się bezpośrednie powiązania 
dwóch lub więcej partnerów z różnych krajów w takich dziedzinach, jak: 
badania naukowe, opracowania projektowe, prace wdrożeniowe i produk- 
cyjne, organizacja zbytu, przeprowadzane w sposób i w trybie wynikają- 
cym z odpowiednich umów. Najważniejsze postanowienia takich umów 
obejmują: 

— bezpośrednie powiązanie podmiotów kooperujących z uwzględnie- 
niem aparatu handlowego, 

— produkcję towarów i (lub) usług dokładnie według parametrów tech- 
nicznych, czasowych i organizacyjnych zamawiającego, 

— częstotliwość dostaw oraz sprecyzowanie innych obowiązków pod- 
miotów kooperujących. 

Podczas gdy międzynarodowa specjalizacja handlowa jest przede wszyst- 
kim zjawiskiem z dziedziny obrotu towarowego, to kooperacja dotyczy 
głównie sfery produkcji, jej organizacji i optymalizacji. 

Przez kooperację kapitałową rozumie się wspólną działalność gospo- 
darczą dwóch lub więcej partnerów, obejmującą wspólne przedsięwzięcia 
inwestycyjno-produkcyjne na terenie jednego z partnerów lub w kraju 
trzecim oraz wspólny zbyt wytwarzanych wyrobów. Kooperacja nie za- 
stępuje handlu, a pogłębia go, rozszerza i stabilizuje międzynarodowe 
więzi gospodarcze. 

Nasze umowy kooperacyjne ze Związkiem Radzieckim przewidują m. in. 
produkcję i dostawy urządzeń do samochodów osobowych WAZ i części 
do samochodów osobowych „Fiat” 125p; podzesopłów do krosien; zunifi- 
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kowanych skrzyń biegów do maszyn budowlanych i drogowych; sprzęgieł 
elektromagnetycznych do obrabiarek; urządzeń i części zamiennych do 
maszyn drogowo-budowlanych oraz urządzeń do elektronicznych maszyn 
liczących i jednolitego systemu ETO. 

Przemysł polski kooperuje aktualnie z przemysłem Czechosłowacji przy 
produkcji ciągników, karoserii autobusu „Skoda 706 RTOCH”, wałów kor- 
bowych do silników okrętowych, elementów koparek itp. 

Polska nawiązała również pierwsze kontakty kooperacyjne z NRD (por. 
m. in. wspólną budowę przędzalni bawełny w Zawierciu). Rozważa się tak- 
że możliwość podjęcia wspólnej budowy i eksploatacji fabryk mebli, fa- 
bryki łożysk tocznych itp. 

Cytowane wyżej przykłady współpracy Polski z krajami RWPG dotyczą 
prawie wyłącznie kooperacji przemysłowej. Jeżeli chodzi o bardziej roz- 
winiętą formę współpracy — kooperację „kapitałową”, to ogranicza się 
ona na razie do polsko-węgierskiej spółki „Haldeks”', eksploatującej hałdy 
węglowe na terenie Śląska oraz ewentualnego udziału w budowie i eks- 
ploatacji wspomnianej przędzalni w Zawierciu. Ta forma kooperacji stwa- 
rza duże możliwości współpracy i powinna być znacznie rozwinięta. Polega 
ona bowiem przede wszystkim na tworzeniu nowych przedsiębiorstw czy 
dziedzin produkcji, gdy tymczasem kooperacja przemysłowa ogranicza 
się głównie do wykorzystania już istniejących mocy wytwórczych. 

Rozwój obu form kooperacji napotyka jeszcze pewne trudności. Wydaje 
się, iż trudności techniczno-organizacyjne (aczkolwiek nie bez znaczenia) 
są w tym wypadku drugorzędne. Główną przeszkodę stanowią natomiast 
nie rozwiązane jeszcze w zadowalający sposób w skali RWPG problemy 
ekonomiczno-finansowe, m. in. brak ekwiwalentnych przeliczników i wy- 
mienialności walut, co utrudnia wybór i ocenę efektywności przedsię- 
wzięć kooperacyjnych. 

Jeżeli uwzględnimy rezerwy tkwiące w naszej gospodarce narodowej, 
liczyć będziemy mogli wówczas co najmniej na 12—l13-procentowe śŚred- 
nie roczne tempo wzrostu obrotów handlowych Polski z krajami RWPG 
w latach 1972—1980. Dla realizacji tego zadania muszą być jednak spełnio- 
ne pewne dodatkowe warunki. Wraz z przyspieszeniem procesów integra- 
cyjnych, związanych z realizacją programu kompleksowego, należałoby 
dążyć do rozszerzenia wymiany niekontyngentowanej, szczególnie w dzie- 
dzinie konsumpcyjnych wyrobów gotowych oraz do zawierania długookre- 
sowych umów (15—20-letnich) na dostawy surowców i paliw. 


Rozluźnienie nadmiernej, planistycznej reglamentacji w zakresie towa- 
rów rynkowych jest niezbędne dla lepszego, pełniejszego i bardziej ela- 
stycznego dostosowywania struktury podaży do preferencji konsumentów. 
Potrzeba powiększenia importu konsumpcyjnego uzasadniona jest co naj- 
mniej dwoma względami: koniecznością lepszego zaspokojenia potrzeb 
wewnętrznych i asortymentowego urozmaicenia podaży oraz stworzenia 
klimatu dla współzawodnictwa w zakresie jakości, funkcjonalności i este- 
tyki wykonania artykułów masowego spożycia oraz dóbr trwałej kon- 
sumpcji. 

J śl chodzi o umowy wieloletnie, gwarantujące dostawy niezbędnych 
surowców i paliw po cenach planowanych długookresowo, to — jak do- 
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tychczas — zrobiono tu już pierwsze kroki, takie jak: współpraca Polski 
i CSRS w eksploatacji złóż miedziowych, projekty budowy wspólnymi 
siłami krajów RWPG huty żelaza w rejonie Kurska i kombinatu celulozo- 
wego w rejonie Ust-Ilimu na terytorium Związku Radzieckiego, zakładu 
azbestu, wydobycia i produkcji niklu z ZSRR oraz inne przedsięwzięcia 
zapewniające stałość dostaw surowcowych w dłuższych okresach. 

W przyszłości taki typ umów w ramach RWPG stawać się będzie pod- 
stawą zaopatrzenia naszej gospodarki narodowej w niezbędne surowce, 
materiały, paliwa i energię, uzyskiwane w drodze wymiany międzynaro- 
dowej. Sprawa wzajemnego pokrycia potrzeb surowcowych wysunęła się 
na czoło realizacji kompleksowego programu integracji socjalistycznej 
w okresie między XXV a XXVI sesją RWPG. 

Zawieranie długookresowych umów wskazane jest także i w innych 
dziedzinach, zwłaszcza w branżach przemysłowych o długim cyklu pro- 
dukcyjnym, np. w przemyśle okrętowym. 

Doceniając wagę i znaczenie rozwiązania bilansu paliwowo-energetycz- 
nego, kraje RWPG opracowały konkretne wnioski w sprawie dalszego roz- 
woju bazy energetycznej i — związanej z tym — dalszej integracji sy- 
stemów energetycznych, jak też specjalizacji i koordynacji produkcji ma- 
szyn i urządzeń dla rozwoju energetyki jądrowej. Przykładowo wymienić 
tu można planowaną budowę, wspólnymi siłami zainteresowanych krajów, 
potężnej linii przesyłowej o napięciu 750 kV. Przyczyni się to do dalszej 
stabilizacji zaopatrzenia w energię wszystkich krajów RWPG i zwiększy 
możliwość wzajemnych dostaw w okresie szczytowego poboru. 

Obok oddanego do użytku w poprzednich latach rurociągu Przyjaźń”, 
buduje się obecnie druga nitkę rurociągu oraz gazociąg, które umożliwią 
zwiększenie dostaw ropy naftowej i gazu z ZSRR do pozostałych krajów 
RWPG oraz zapoczątkują eksport tych produktów do Europy zachodniej. 


%* 


Co się tyczy handlu i współpracy gospodarczej z wysoko rozwiniętymi 
krajami kapitalistycznymi, to trzeba zauważyć, że wysoka dynamika obro- 
tów, mająca swe źródło w odprężeniu zapoczątkowanym w połowie lat 
pięćdziesiątych, zaczyna się obecnie powoli stabilizować. Globalne obroty 
handlowe między Europą wschodnią i zachodnią wzrastały w latach 1960— 
1968 przeciętnie rocznie o 10,2 proc. wobec 10 proc. w latach 1969—1971. 
Obroty między krajami RWPG i EWG zwiększyły się w latach 1958— 
1970 4-krotnie z 1,7 mld dolarów do 6,8 mld dolarów. Import EWG z kra- 
jów RWPG zwiększył się o 300 proc. (z innych krajów o 180 proc.), eksport 
zaś do RWPG o 385 proc. (do pozostałych krajów o 181 proc.). Niemniej 
jednak udział krajów RWPG w globalnym handlu zagranicznym Wspólne- 
go Rynku jest nieznaczny i wyniósł w 1970 r. 6,4 proc., w obrotach zaś 
całej Europy zachodniej nie przekracza obecnie 5 proc. Od 15 lat udział 
handlu Wschód-Zachód w ogólnoeuropejskich obrotach praktycznie utrzy- 
muje się na niezmienionym poziomie. 

Obok wspomnianego wyczerpania się stymulującego wpływu odpręże- 
nia międzynarodowego na handel Wschód-Zachód, dynamikę wzajemnych 
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obrotów osłabia dążenie krajów zachodnich do utrwalenia tradycyjnej 
struktury tego handlu. Być może, niejednokrotnie oferowane przez nas 
wyroby przemysłowe nie były dotychczas wystarczająco konkurencyjne 
w porównaniu z analogicznymi artykułami krajów wysoko uprzemysłowio- 
nych o bogatych tradycjach. Jednak nie sposób zaprzeczyć poważnym prze- 
obrażeniom strukturalnym, jakie zaszły w gospodarce krajów socjalistycz- 
nych, osiągnięciom w ich uprzemysłowieniu, które pociągnęły za sobą dale- 
ko idące zmiany tak po stronie ich potrzeb, jak i możliwości. Kraje socjali- 
styczne, na które przypada 1/3 światowej produkcji przemysłowej, są nie 
tylko interesujące z punktu widzenia możliwości zbytu towarów wytwa- 
rzanych przez wysoko rozwinięte kraje kapitalistyczne, ale również liczą 
się coraz bardziej jako dostawcy wysokiej jakości nowoczesnych wyrobów, 
a także licencji i patentów. 

Rozwój handlu Wschód-Zachód oparty na tradycyjnych wzorcach musi 
rodzić trudności, zwłaszcza w dziedzinie tempa obrotów i płatności mię- 
dzynarodowych. Jak wykazują badania, światowy popyt na surowce, ma- 
teriały i żywność jest 2—3-krotnie słabszy niż zapotrzebowanie na wyroby 
przemysłowe. Tak np. z obliczeń rzeczoznawców Europejskiej Komisji 
Gospodarczej ONZ wynika, że w okresie do 1980 r. zapotrzebowanie Euro- 
py zachodniej na podstawowe surowce podwoi się, natomiast popyt impor- 
towy na towary przemysłowe wzrośnie 5-krotnie. _ 

Wynikająca stąd perspektywa zwolnienia tempa eksportu naszych ar- 
tykułów tradycyjnych na Zachód mogłaby bez odpowiednich przedsię- 
wzięć ograniczyć nasze możliwości importu z tego obszaru. Trzeba bowiem 
pamiętać, że źródłem pokrycia naszych zakupów w krajach wysoko roz- 
winiętych są tylko środki dewizowe uzyskiwane w obszarze wolnodewizo- 
wym, ponieważ z krajami socjalistycznymi i krajami rozwijającymi się 
rozliczamy nasze obroty głównie na zasadach clearingowych. 

Względy gospodarcze uzasadniają powiększenie importu z Zachodu nie 
tylko nowoczesnych maszyn, urządzeń, licencji, dokumentacji know-how, 
ale także artykułów konsumpcyjnych. Istnieje w Polsce sprzyjający kli- 
mat do tego importu z uwagi na sąsiedztwo geograficzne, tradycje współ- 
pracy gospodarczej z Zachodem i wysoką jakość wyrobów oferowanych 
przez firmy zachodnie. Jednakże bez jednoczesnego zwiększania naszego 
eksportu do tych krajów, zainteresowanie to musi mieć z konieczności 
charakter bardziej potencjalny niż realny, i to nawet wtedy, gdybyśmy 
chcieli i mogli w większej niż dotychczas mierze korzystać z kredytów. 

W jakim kierunku powinny więc zmierzać nasze działania? Poza przed- 
sięwzięciami w dziedzinie usprawnienia systemu planowania i zarządza- 
nia gospodarczego oraz modernizacji aparatu wytwórczego dążyć powin- 
niśmy — podobnie jak w stosunkach z krajami socjalistycznymi — do 
rozwinięcia kooperacji przemysłowej z Zachodem. Kooperację trzeba bo- 
wiem traktować jako jedną z głównych dróg wiodących do przełamania 
bariery strukturalnej w naszych stosunkach gospodarczych z Zachodem. 

Trzeba sobie jednocześnie zdawać sprawę z tego, że nasze propozycje 
działania w tym kierunku mogą być w swych efektach pomniejszane w 
skutek prowadzonej przez państwa zachodnie polityki celnej, ograniczeń 
ilościowych i różnego rodzaju przeszkód pozataryfowych. Stosowane obec= 
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nie na Zachodzie stawki celne 10—20 proc. od wartości wyrobów przemy- 
słowych skutecznie eliminują perspektywy wielu ciekawych inicjatyw ko- 
operacyjnych z naszej strony. Niezależnie od tego istnieje, według obli- 
czeń GATT, ok. 800 różnego rodzaju przeszkód pozataryfowych w handlu 
międzynarodowym, które znacznie skuteczniej niż cła hamują rozwój mię- 
dzynarodowej współpracy gospodarczej. 

Analizujemy krytycznie rozwijaną przez EWG autarkiczną, wspólno- 
rynkową politykę rolną, choć uderza ona przede wszystkim w konsumen- 
tów tego obszaru. Polityka ta, sprzeczna z wszelkimi zasadami i głoszonymi 
hasłami wolnego handlu, swobodnej konkurencji, wywiera silny wpływ 
na wzrost cen artykułów rolnych w krajach wspólnoty, przyczyniając się 
do podniesienia kosztów utrzymania, a przez to do zwiększenia kosztów 
produkcji i cen w innych dziedzinach gospodarki narodowej tych krajów. 
Niezależnie od tego powoduje ona szereg innych dotkliwych konsekwencji, 
jak np. okresowe nadwyżki jednych i niedobory innych artykułów rolnych 
w ramach Wspólnego Rynku. 

Rozszerzona EWG stanowi główny rynek dla polskiego eksportu rolno- 
-spożywczego. Po przystąpieniu do Wspólnego Rynku Wielkiej Brytanii, 
Irlandii i Danii należy się liczyć ze spadkiem wpływów dewizowych z ty- 
tułu naszego wywozu masła i bekonu. Istnieje jednak szansa pewnego zre- 
kompensowania uszczuplonych dochodów dewizowych z tego tytułu w dro- 
dze zmiany struktury podaży naszego eksportu przez zwiększenie wywozu 
artykułów deficytowych w EWG. Wchodzi tu zwłaszcza w rachubę wzrost 
eksportu koni rzeźnych i koniny oraz baraniny. Nie powinny pogorszyć 
się też warunki zbytu bydła, wołowiny i cielęciny. Dające się dziś prze- 
widzieć przesłanki ekonomiczne przemawiają za trwałością rosnącego 
trendu popytu w tej dziedzinie na rynku EWG. 

Niemniej należy sobie zdawać sprawę z faktu, że zajmujemy za małą 
pozycję na rynku zachodnioeuropejskim. Jak dotychczas, udział naszego 
kraju w globalnym eksporcie Europy zachodniej wynosił 0,6 proc., w im- 
porcie zaś 0,7 proc. Średnioroczne tempo wzrostu eksportu PRL do Europy 
zachodniej wynosiło w latach 1960—1970 9,7 proc., w tym do EWG 12,2 
proc., natomiast import z tych państw wzrastał rocznie odpowiednio 
o 9,2 i 9,8 proc. 

Uwzględniając wewnętrzne czynniki, zmierzające do aktywizacji na- 
szego handlu, oraz czynniki zewnętrzne, wskazujące na dalszy postęp w od- 
prężeniu międzynarodowym, zwiększeniu wzajemnego zaufania i tendencji 
do liberalizacji handlu i rozwoju kooperacji Wschód-Zachód oraz zakres 
niewykorzystanych rezerw, można liczyć na minimalny średnioroczny 
wzrost eksportu Polski do krajów Europy zachodniej w tempie 12 proc. 
w latach 1971—1980; natomiast tempo wzrostu importu może być wyższe. 


% 


Jeśli chodzi o rozwój handlu i współpracy z krajami rozwijającymi się, 
to Polska utrzymuje stosunki handlowe blisko z 100 krajami Trzeciego 
Świata. Niemniej około 74 proc. eksportu i 85 proc. importu przypada na 
15 krajów. | 
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Główną formą naszej współpracy gospodarczej z tymi krajami jest han- 
del; brak jest kooperacji przemysłowej i nieliczne są wypadki kooperacji 
kapitałowej. Rzecz oczywista, że w odróżnieniu od krajów socjalistycz- 
nych i wysoko rozwiniętych krajów kapitalistycznych, możliwości roz- 
sżerzenia tradycyjnych form współpracy z krajami rozwijającymi się jako 
całością — są znacznie większe. Niemniej należałoby bardziej niż dotych- 
czas położyć nacisk na nowe formy powiązań produkcyjnych i kapitało- 
wych z tymi krajami, na które przypada gros naszych obrotów. W krajach 
tych utrzymuje się bowiem ciągle wysoki, niezaspokojony popyt na maszy- 
ny'i urządzenia oraz na kompletne obiekty przemysłowe i prace budowla- 
no-montażowe. Realne wydaje się więc co najmniej 6-krotne zwiększenie 
do' 1980: r. dostaw maszyn i urządzeń na te rynki. Możemy rozszerzyć 
eksport kompletnych obiektów przemysłowych, jak np. fabryk papy, hut 
szkła, wytwórni betonów. W zakresie mającego dobre perspektywy eks- 
portu cukrowni należałoby jednak zmienić nieco specyfikę naszych dostaw 
i oferować cukrownie raczej nie buraczane, lecz trzcinowe. 


„ Silniejszy, wzrost eksportu inwestycyjnego do krajów rozwijających się 
jest niemożliwy bez równoczesnego kredytowania dostaw. Wydaje się, 
że i w tej dziedzinie mamy pewne możliwości. Celowe byłoby w szcze- 
gólności udzielanie tzw. kredytów docełowych, połączonych z rozbudową 
mocy produkcyjnych u odbiorcy, co umożliwiłoby spłaty zadłużeń dosta- 
wami towarów deficytowych w naszym kraju, jak np. fosforytami, ropą 
naftową, niektórymi artykułami rolno-spożywczymi, przędzą, skórami itp. 


Należałoby. też rozważyć możliwości rozszerzania naszej współpracy 
z tymi krajami w formie spółek mieszanych. Jesteśmy również w stanie 
zwiększyć dostawy naszych artykułów, mających już ugruntowaną pozy- 
cję na tych rynkach oraz rozszerzyć kooperację przemysłową z tym obsza- 
rem. W imporcie krajów rozwijających się, uwzględniając postępy w ich 
uprzemysławianiu, zajdzie potrzeba zwiększenia udziału, obok tradycyj- 
nych surowców, także wyrobów gotowych i półfabrykatów. Pożądane by- 
łoby również, aby kraje te zadbały o lepsze dostosowanie podaży, zwła- 
szcza wyrobów gotowych, do potrzeb naszego rynku, np. przez angażo- 
wanie polskich specjalistów-konsultantów do zakładów wykonujących na- 
sze zamówienia. 

Biorąc wszystko to pod uwagę, jak również fakt, że wartościowo obroty 
Polski z krajami rozwijającymi się są ciągle jeszcze stosunkowo niewiel- 
kie, wydaje się realne osiągnięcie jako minimalnego tempa wzrostu obro- 
tów z tymi krajami w latach 1971—1980 — w eksporcie rzędu 12—13 
proc:, a w imporcie 14—16'proc. rocznie. 

Wreszcie, jeżeli chodzi o długo- i krótkookresowe środki działania w celu 
poprawy miejsca Polski w międzynarodowym podziale pracy, to temat 
ten zasługuje na odrębne omówienie. W artykule tym można by najwyżej 
pokusić się o wymienienie niektórych głównych problemów, wymagają- 
cych szczególnej uwagi. 

Już sama koncentracja nakładów inwestycyjnych na określone gałęzie 
i rodzaje produkcji zwiększa ich efektywność w stosunku do sytuacji, cha- 
rakteryzującej się rozproszeniem nakładów na wielkie ilości różnych wy- 
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robów. Właściwy wybór kierunków inwestowania może efekty te uwielo- 
krotnić. W tym celu służby gospodarcze, techniczne i prognostyczne, opie- 
rając się na naukowych podstawach, winny dostarczać odpowiednich, prze- 
tworzonych informacji co do zmian w światowym popycie, rozwoju ko- 
niunktury, tendencji zmian w technice itp. dla podejmowania właściwych 
decyzji inwestycyjnych w kraju. 

Specjalizacja międzynarodowa nie może się ograniczać tylko do sfery 
produkcji materialnej, lecz powinna mieć także na uwadze usługi (rozwój 
turystyki, transportu, budownictwa, handel licencjami, patentami). Nie 
może również prowadzić do rozwoju monokultury. 

Przy rozpatrywaniu różnych wariantów produkcji proeksportowej istot- 
ne znaczenie winien mieć oczywiście rachunek ekonomicznej efektywności 
inwestycji, analiza warunków ekonomicznych i zasobów naturalnych, 
a nade wszystko zasobów (ilość i jakość) siły roboczej. 

Co się zaś tyczy działań krótkookresowych, to winny one w pierwszym 
rzędzie zapewnić maksymalną efektywność wymiany zagranicznej w, ra- 
mach istniejących zasobów społeczno-ekonomicznych, technicznych i na- 
turalnych. Dla osiągnięcia tego celu niezbędne jest dalsze systematyczne 
doskonalenie systemu planowania i zarządzania oraz bodźców ekonomicz- 
nych w handlu zagranicznym. 

Rozwiązanie zasygnalizowanych powyżej problemów stworzy komplek- 
sową koncepcję systemu ekonomiczno-organizacyjnego, dostosowaną do 
zadań stawianych przed handlem zagranicznym, tj. lepszego jego współ- 
działania w zakresie optymalizacji wzrostu gospodarczego i dochodu na- 
rodowego oraz pełniejszego i bardziej wszechstronnego zaspokojenia po- 
trzeb społecznych. 


O wychowanie pokolenia 
epoki socjalizmu 


BOGDAN WALIGÓRSKI 


Związek Młodzieży Socjalistycznej powstawał i rozwijał się od szesna- 
stu lat jako robotnicza w swej istocie organizacja młodzieży. Robotnicza 
nie tylko dlatego, że skupia w swych szeregach przede wszystkim mło- 
dych robotników, nową zmianę klasy robotniczej. Robotnicza dlatego, że 
w swoim programie, w podstawach ideowych zgodna jest z celami i dą- 
żeniami polskiej klasy robotniczej, czołowej siły społecznej narodu i he- 
gemona budownictwa socjalistycznego. 

Zdajemy sobie sprawę z faktu, że im bardziej zwrócimy naszą działal- 
ność wychowawczą na kształtowanie wśród młodzieży najgłębszego po- 
czucia więzi z klasą robotniczą i jej partią, z programem budownictwa 
socjalistycznego, który ona wytycza, tym trwalsze będą rezultaty tej dzia- 
łalności weryfikowane w poglądach i postawach młodzieży. 

Czas, w którym przychodzi nam działać, nazywamy czasem wielkiego 
przyspieszenia, wydłużania kroku, czasem głębokich przeobrażeń naszego 
życia. Dynamicznym przemianom w sferze życia gospodarczego i społecz- 
nego towarzyszyć muszą równie dynamiczne i ambitne, jakościowo nowe 
zadania wychowawcze wszystkich związków młodzieży. 

Każde wychowanie, jeśli ma być skuteczne, musi realizować określony 
ideał, wzór osobowy. Na zakończonym niedawno V Zjeździe ZMS pró- 
bowaliśmy odpowiedzieć sobie na pytanie: jaki ideał wychowawczy, jaki 
wzór osobowy mamy kształtować i upowszechniać w dobie wydłużania 
kroku? Czego powinniśmy wymagać od siebie i innych, aby sięgać wyżej, 
nie poprzestając na tych efektach wychowawczych, które osiągnęliśmy 
dotychczas, aby zwalczać przejawy wygodnej może — ale nie sprzyjają- 
cej nowatorstwu w myśleniu i działaniu — minimalizacji celów i wymagań. 

Jeśli spojrzymy za siebie, na drogę przebytą już w ciągu szesnastu 
lat, to musimy sobie powiedzieć, że w toku naszego wychowawczego od- 
działywania uczyniliśmy niemało, aby kształtować wzór człowieka wszech- 
stronnie rozwiniętego, twórczego, świadomego swego uczestnictwa w wiel- 
kim i naprawdę porywającym dziele. 

Wizja Polski silnej nie tylko nowoczesną techniką, ambitnymi rozwią- 
zaniami organizacyjnymi, awangardową technologią, lecz także głębią 
ludzkich ideałów moralnych i trwałością socjalistycznego ładu — anga- 
żuje najmocniej serca i umysły młodzieży. 

Front walki o świadomość ideową młodego pokolenia, o jego obywa- 
telską aktywność wymaga dzisiaj bardziej ofensywnych działań pełniej 
owocujących postawami młodzieży, sprawdzalnymi w społecznej praktyce. 
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Nasz V Zjazd był dobrą okazją do zastanowienia się nad sposobami 
intensyfikacji pracy ideowo-wychowawczej. Poświęciliśmy tej sprawie 
niemało uwagi i troski w toku dyskusji przedzjazdowej. Naszkicowaliśmy 
program, w którym akcentujemy starania o to, żeby dziewczęta i chłopcy 
z szeregów ZMS byli ludźmi ideowymi, świadomymi przemian zachodzą- 
cych w kraju i na świecie, gotowymi do aktywnego, osobistego uczestnic- 
twa w tych przemianach po stronie postępu i socjalizmu, kierującymi się 
poczuciem patriotyzmu i zespalającymi je z internacjonalizmem. 

Chcemy, żeby ZMS-owcy byli ludźmi światłymi, kulturalnymi, dążą- 
cymi wytrwale do zdobycia gruntownej wiedzy ogólnej i zawodowej, ludź- 
mi ofiarnymi i pracowitymi, gospodarnymi i oszczędnymi, troszczącymi 
się o własność społeczną, umiejącymi dobro ogółu przedkładać nad interes 
osobisty. 

Pragniemy, aby efektem procesów wychowawczych było kształcenie 
ludzi dzielnych i prawych, wrażliwych na dobro i zło, szanujących war- 
tości etyczne, koleżeńskich i przyjacielskich. Osiąganiu założonych celów 
ideowo-wychowawczych, kształtowaniu zainteresowań młodzieży, jej po- 
glądów i postaw odpowiadających socjalistycznym normom i potrzebom 
społecznym służą określone zadania oraz wynikające z nich działania; 
służy cały rozległy program organizacji. 


Można w nim wyróżnić takie podstawowe składniki jak: wychowanie 
przez pracę, kształcenie ideowo-polityczne, rozwijanie demokracji socja- 
listycznej, upowszechnianie aktywnego uczestnictwa w tworzeniu kultury, 
sportu i turystyki. Poprzez działanie w tych właśnie kierunkach — ZMS 
spełnia swe funkcje wychowawcze. Istota naszej koncepcji wychowania 
da się zatem wyrazić w programowym zawołaniu: działamy, by wychowy- 
wać — wychowujemy dla działania. 

Wiązanie myśli z czynem wymaga stałego pogłębiania społecznej i po- 
litycznej wiedzy młodzieży. Znane od lat niedomagania szkoły sprawiają, 
że młodzi ludzie nie zawsze zostają przez nią należycie wyposażeni 
w narzędzia poznania i rozumienia rzeczywistości. Na naszą organizację 
nakłada to odpowiedzialne obowiązki. Niemało tu kłopotów i niedomagań. 
Trudno przecież wyobrazić sobie, by do organizacji przychodzili ludzie, 
którzy w tak młodym wieku zdołali poza nią ukształtować poglądy i po- 
stawy zbieżne z socjalistycznym ideałem wychowawczym. 


Kształcenie ideowo-polityczne, utrwalenie nawyków sięgania po ambitną 
książkę, upowszechnianie marksizmu-leninizmu — wszystko to stanowi 
fundament naszej pracy wychowawczej. Jest przecież sprawą naturalną, 
Że procesowi wychowawczemu towarzyszą pytania, rozterki i wątpliwo- 
ści. Pedagogika, która tych znaków zapytania nie bierze pod uwagę, może 
stać się pedagogiką pozorów, a tego właśnie chcielibyśmy uniknąć. Dla- 
tego mówimy, że członek ZMS ma prawo, ma obowiązek wyjaśniania 
wszystkich swoich wątpliwości w toku dyskusji, polemik i sporów towa- 
rzyszących każdej wymianie myśli oraz młodzieńczym poszukiwaniom 
własnej wizji świata i własnego miejsca w społeczeństwie. 

Rozumiemy także, że tylko klimat szczerości i zaufania pomaga 
w kształtowaniu wewnętrznego świata człowieka. Stworzyliśmy w orga- 
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nizacji platformę dyskusji światopoglądowych i politycznych. Są to za- 
równo Koła Młodych Racjonalistów, które uczą laickiej kultury i etyki, 
pomagając w poszukiwaniu własnej formuły światopoglądowej. Są to 
również Wieczorowe Szkoły Aktywu i Wszechnice Społeczno-Polity.czne, 
które stały się trwałym dorobkiem ZMS. Służą one pogłębianiu. wiedzy 
społecznej młodych robotników. Cały ten ładunek wiedzy służyć ma uzbro- 
jeniu ideologicznemu i politycznemu młodych ludzi. 


"Na docenianiu wielkiej roli refleksji teoretycznej zasadza się zeteme- 
sowski system kształcenia ideowo-politycznego. Nie pomijamy w naszym 
działaniu elementów krytyki. Jej ostrze wymierzone jest przeciwko po- 
stawom biernym, obojętnym, a także przeciwko znieczulicy na zło.i krzyw- 
dę ludzką. Kształtowanie postaw zaangażowania w walkę ze zjawiskami 
obcymi socjalizmowi i zasadom współżycia społecznego — to stały motyw 
ideowo-wychowawczej pracy naszej organizacji. 


Zastanawiamy się często, czy jednak potrafimy zawsze w odpowiedni 
sposób dyskontować ogromny ładunek entuzjazmu młodzieży i jej życio- 
wej inwencji, właściwej młodości postawy krytycznej i nowatorskiej, czy 
wychodzimy jej naprzeciw stwarzając coraz rozleglejsze pole działania? 

Baczniejsze spojrzenie na dotychczasowy kształt naszej pracy mówi, 
że uważniej musimy wsłuchiwać się w głosy wymierzone przeciwko bez- 
ideowości środowisk zastygłych w marazmie i bierności, hołdujących ego- 
izmowi w pogoni za wyłącznie materialnymi wyznacznikami życiowego 
sukcesu, gubiącymi z pola widzenia humanistyczne ideały socjalizmu. 

Występujemy przeciwko mieszczańskim wzorom zachowań i postaw wy- 
rażającym się w kulcie przeciętności i preferowaniu postaw biernych stro- 
niących od poświęceń i zaangażowania społecznego. 


W procesie wychowania dla nowych wielkich zadań społecznych ważne 
jest nie tylko wyposażenie młodego człowieka w rzetelną wiedzę o tym, 
co to znaczy budować socjalizm w dobie rewolucji naukowo-technicznej 
niemalże na przedpolach XXI wieku, ale i jednoczesne angażowanie go, 
by uznawał socjalizm za sprawę osobistą, własną, by włączył do walki 
o jego zwycięstwo swoją wolę, umysł i serce. 

W ostatecznym rachunku praktyka społeczna weryfikuje przekonania 
i postawy młodego człowieka. A przecież faktem jest, że nie zawsze i nie 
wszędzie sprzyja ona utrwalaniu socjalistycznych norm i wzorców dzia- 
łania. Socjalizm jest procesem, stanowi on okres trudnej walki i dialektycz- 
nego ścierania się sprzeczności, niwelowania dystansów i różnic społecz- 
nych. Młodzież nie żyje w izolacji. W ostatecznym rachunku praktyka 
społeczna jest dla młodzieży szkołą życia i wszelkie ujemne zjawiska zo- 
stawiają w świadomości społecznej młodych niezatarty ślad, wystudzają 
żarliwość, zagrażają stępieniu wrażliwości. Cieszy nas fakt wyostrzonego 
krytycyzmu młodzieży robotniczej, umiejętności dostrzegania skompliko- 
wanych zjawisk otaczającego nas życia, różnicowania dobra i zła w kate- 
goriach nie abstrakcyjnych, lecz zgodnych z proletariackim odczuwaniem 
i wartościowaniem. 

Cieszyć musi dążenie młodych do pełniejszego i lepszego realizowania 
zasad sprawiedliwości społecznej i równości szans ludzi. Cieszy akcento- 
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wanie podstawowych norm społecznych socjalizmu. Świadczy to, iż stało 
się ono częścią ich klasowej świadomości. Z większą troską i uwagą zabie- 
gać jeszcze musimy o utrwalenie pięknych, godnych wartości, które nio- 
sła zawsze moralność klasy walczącej, moralność proletariatu. Takie war- 
tości, jak poszanowanie ludzkiej pracy i rzetelnie spełnionego obowiązku, 
pochwała obywatelskiej aktywności oraz przekazywana z pokolenia na 
pokolenie solidarność i wzajemny szacunek ludzi pracy, życzliwość i po- 
ważanie dla starszych, skromność, ofiarność i pracowitość, to postawy 
godne i uczciwe, które mogą skutecznie zapobiegać dominacji mieszczań- 
skich ideałów i wzorców. 

Dalekosiężna perspektywa nakreślona przez partię w pogrudniowy ch 
poczynaniach tak korzystnych dla losów młodzieży stała się siłą organi- 
zującą wyobraźnię, ambicje i plany życiowe młodej generacji. Nasz zbio- 
rowy sukces i powodzenie stają się siłą motoryczną i źródłem sukcesu ży- 
ciowego każdego młodego chłopca i dziewczyny. 

Powiedzieliśmy sobie, że socjalizm buduje się czynem. Konsekwencją 
jest uświadomienie tego młodzieży oraz wpojenie przekonania, że bez 
dyscypliny pracowniczej, bez ambicji przodowania i dążenia do mistrzo- 
stwa, bez pokonywania granicy przeciętności nie wygramy naszej wspól- 
nej stawki o Polskę dostatnią, silną i nowoczesną. Taka postawa wyraża 
się w środowisku młodzieży pracującej, przede wszystkim w inicjowaniu 
i rozwijaniu ruchu socjalistycznego współzawodnictwa pracy. Jest to przy- 
pomnienie porywającej, zrodzonej z zetwuemowskiej tradycji idei przo- 
dowania, ambicji równania do najlepszych. Duży jest wkład naszej orga- 
nizacji w ciągłe doskonalenie tego ruchu, bogacenie jego form, podnoszenie 
walorów ekonomicznych i społeczno-wychowawczych. Ruch współzawod- 
nictwa zespołowego, ogarniającego brygady pracy socjalistycznej, zespala 
coraz szersze rzesze młodych pracowników. 

Wzrasta systematycznie liczba członków ZMS posiadających tytuły 
Przodownika i Zasłużonego Przodownika Pracy Socjalistycznej — prze- 
kraczając w 1972 r. 8 tysięcy. W tymże roku na ponad 72 tysiące Brygad 
Pracy Socjalistycznej — 44 tysiące stanowiły brygady młodzieżowe. | 


Na wszystkich odcinkach frontu ekonomicznego i działalności produk- 
cyjnej, wszędzie tam, gdzie rozstrzyga się walka o skracanie terminów 
wykonawstwa, o podniesienie jakości wyrobów i wydajności pracy, duża 
aktywność ZMS jest źródłem szczególnej satysfakcji dla młodzieży. Znacz- 
ną popularność zdobyły wśród młodzieży przedsięwzięcia kompleksowe — 
szczególnie zaangażowanie ZMS: w: sztandarowych inwestycjach pięciolet- 
nich. Stanowi ono wielką szkołę patriotycznego działania na trudnym 
froncie rozwijania nowoczesnej gospodarki narodowej. 


Powiedzieliśmy sobie, że pragniemy pracować rozumnie, dokładnie 
i twórczo. Pobudzamy przeto ruch racjonalizatorski młodych pracowni- 
ków. Dotychczas uczestniczyło w nim blisko 100 tysięcy młodych, którzy 
zgłosili ponad 96 tysięcy projektów wynalazczych i racjonalizatorskich. 
Efekty ekonomiczne ich zastosowania w gospodarce narodowej wyniosły 
około 2,6 miliarda złotych. Ponad 120 projektów uzyskało świadectwo 
patentowe. 
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Turniej Młodych Mistrzów Techniki jest dobrym świadectwem naszych 
sukcesów na tym polu tak, jak nasze funkcjonalne założenie programowe 
„Indeks Polska 2000” jest rejestrem zobowiązań i konkretnej pracy przy- 
bliżającej wizję Polski roku 2000. Działalność ta sprzęga osobiste aspiracje 
młodej, dynamicznej generacji Polaków i jej nowatorskie myślenie, ofiar- 
ność i chęć pracy dla kraju z dążeniami całego społeczeństwa. 


Wnosimy nasz czyn Ojczyźnie, chcemy przyczynić się do realizacji 
uchwał VI Zjazdu partii. Jednym z naczelnych zadań naszego Związku 
o wielkiej społecznej odpowiedzialności jest przygotowanie i troska o wy- 
2 RZE w gospodarce narodowej kadr — wykształconych i kompetent- 
nych. 

Burzliwy rozwój nauki i techniki, rewolucjonizujący organizację i spo- 
soby wytwarzania — stawia przed gospodarką narodową nowe zadania. 
Sprostać im będą mogli tylko ludzie o rzetelnej wiedzy, kompetentni, 
doceniający potrzebę ciągłego doskonalenia się w zawodzie. Organizacja 
nasza rozwija na tym polu szeroką działalność. Polega ona przede wszyst- 
kim na propagowaniu wśród młodych idei uporczywego pogłębiania wiedzy 
i ciągłego podnoszenia poziomu wykształcenia, przyswajania zdobyczy 
nauki i techniki, Chodzi jednak o to, żeby w praktyce społecznej młodzi lu- 
dzie znaleźli potwierdzenie ścisłego związku i współzależność doskonale- 
nia kwalifikacji zawodowych z pozycją społeczną, perspektywami awansu 
i poziomem życia. Staramy się stwarzać klimat szacunku i uznania dla ludzi 
pogłębiających swoją wiedzę, wzbogacających swoją kulturę techniczną 
i pasje racjonalizatorskie. Wychodząc z przesłanek klasowych, z troski 
o dopływ nowych sił do szeregów inteligencji, ZMS inicjuje i współuczest- 
niczy w organizowaniu różnych form dokształcania i podnoszenia kwali- 
fikacji zawodowych młodych pracowników. Szczególną troską staramy się 
otaczać młodych robotników i techników, podejmujących studia wieczo- 
rowe i zaoczne, których niełatwą drogę do dyplomu znaczą lata wyrzeczeń 
i uporczywej pracy. 

W połowie roku 1970 przeprowadziliśmy w organizacji powszechny prze- 
gląd kwalifikacji zawodowych młodzieży. Objął on blisko 600 tysięcy mło- 
dych pracowników i wykazał, że ponad 30 proc. młodzieży pracującej 
osiągnęło zaledwie najniższy stopień wykształcenia (na poziomie szkoły 
podstawowej), wykazał również, że struktura szkolnictwa zawodowego 
nie jest dostatecznie skorelowana z kierunkami rozwoju i potrzebami ka- 
drowymi przemysłu. 

Ambitną formą UGEGAIEGAW w najpilniejszych zadaniach społecznych 
jest nasz patronat nad budownictwem mieszkaniowym. Łączy się on z tro- 
ską o warunki mieszkaniowe młodzieży, a szczególnie młodych rodzin. Już 
1500 z nich mieszka we własnych mieszkaniach zbudowanych w ramach 
inicjatywy patronatu. Wspólnie z CZSBM rozpoczęliśmy budowę domów 
rotacyjnych, przejściowych dla młodych, bezdzietnych małżeństw, czeka- 
jących na własne spółdzielcze mieszkania. Do legitymacji naszej obywatel- 
skiej aktywności wpisujemy także patronat nad budową Fabryki Samo- 
chodów Małolitrażowych w Bielsku Tychach i Huty „Katowice”. 

Istotne i wymierne są zarówno ekonomiczne, jak i wychowawcze rezul- 
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taty naszych inicjatyw produkcyjnych. Ekonomiczne — pozwalają uspraw- 
niać procesy produkcyjne, unowocześniać technologię, stosować nowe roz- 
wiązania i ulepszenia techniczne. Wychowawcze zaś — umacniają poczu- 
cie partnerstwa i ważnej roli współgospodarza zakładów pracy, dokumen- 
tują wysoką aktywność młodzieży we wszystkich dziedzinach życia. 

Potrzebna jest ta aktywność szczególnie tam, gdzie praktycznie reali- 
zują się ustrojowe zasady demokracji socjalistycznej, we wszystkich orga- 
nach przedstawicielskich, w samorządzie robotniczym, szkolnym, w orga- 
nizacjach społecznych. 

Tysiące naszych aktywistów uczestniczą w pracach komitetów Frontu 
Jedności Narodu, rad narodowych, władz związków zawodowych, orga- 
nizacji społecznych itp. Jest to dobra szkoła obywatelskiego myślenia i 
działania, uczy bowiem odpowiedzialności i współdecydowania o wielu pro- 
blemach żywotnych dla młodzieży i całego społeczeństwa. Tam właśnie 
młodzi uczyć się muszą trudnej sztuki kojarzenia interesów ogólnospołecz- 
nych z interesami poszczególnych środowisk czy regionów, przezwycięża- 
nia partykularyzmów, hamujących często postęp i rozwój w skali całego 
społeczeństwa. Tam też młodzi uczą się kultury społecznego i politycznego 
życia, zasad zaangażowania obywatelskiego. Jest to także dobra szkoła ko- 
jarzenia praw młodzieży z jej obywatelskimi powinnościami i obowiązkami. 
W ich rozumieniu, w ich rzetelnym traktowaniu — na uczelni, w labora- 
toriach, przy warsztatach pracy, sprawdza się codziennie wierność i od- 
danie młodzieży swojej socjalistycznej Ojczyźnie. 

Dużą wagę przywiązujemy do troskliwego pielęgnowania ideałów patrio- 
tycznych zespolonych z sympatią, uznaniem i szacunkiem dla ludzi postę- 
powych przekonań i komunistycznych ideałów na całym świecie. 

Szczególnie bliskie są nam braterskie związki z młodzieżą krajów socja- 
listycznych, a przede wszystkim z młodzieżą radziecką i jej organizacją — 
leninowskim Komsomołem. 

Do umysłów trafiamy przez refleksję i ładunek racjonalnego oddziały- 
wania, sądzimy jednak, że jest w procesie wychowania miejsce na kształ- 
towanie uczuć i momenty wzruszeń. Słusznie napisał niedawno na tych 
łamach Bohdan Czeszko, że nie powinniśmy się obawiać patosu i wielkich 
słów, emocjonalnego stosunku do spraw wielkich, godnych i porywających. 
Kształtowanie poczucia godności narodowej, głębokiego umiłowania 
wszystkiego co polskie, co związane z kształtem naszej, socjalistycznej 
rewolucji, z pietyzmem dla tradycji narodowej, szczególnie dla jej prole- 
tariackiego nurtu — to także nasze zadanie, które podejmujemy wspólnie 
z innymi ogniwami frontu wychowawczego. Oprócz domu rodzinnego, 
szkoły i zakładu pracy organizacja młodzieżowa jest naturalnym ogniwem 
społecznej działalności ludzi młodych, pierwszym doświadczeniem spo- 
łecznym młodego człowieka. Z szacunkiem i uznaniem podkreślamy w ca- 
łym programie wychowawczym ogromną, twórczą rolę rodziny w kreowa- 
niu osobowości każdego człowieka. Uczynimy wszystko, aby pielęgnować 
i utrwalać szacunek dla tradycji rodzinnej, społecznej roli i pozycji matki. 

Związek Młodzieży Socjalistycznej konsekwentnie prezentował i stoso- 
wał w swoim działaniu zasadę jedności frontu wychowawczego w społe- 
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czeństwie socjalistycznym. Stąd wynika dążenie ZMS do integracji poczy- 
nań polskiego ruchu młodzieżowego. 

Wyrażone przed VI Zjazdem PZPR stanowisko traktujące młode poko- 
lenie jako „wielką szansę” dla Polski, poważne podejście do spraw ludzi 
młodych wyzwoliło nową falę aktywności społeczno-produkcyjnej młodej 
części załóg. Jednocześnie coraz żywiej w wielu naszych organizacjach 
zaczynano formułować postulat zjednoczenia polskiego ruchu młodzieżo- 
wego. W toku dyskusji przed VI Zjazdem partii, w której uczestniczył 
szeroko aktyw ZMS, postulaty te zostały skonkretyzowane i przedstawio- 
ne kierownictwu partii. 


Kompleksowe spojrzenie na rolę i zadania, prawa i'obowiązki młodego 
pokolenia w Polsce Ludowej wskazuje na konieczność nie tylko jedności 
celów i zadań wychowawczych, ale i potrzebę tworzenia odpowiadających 
im struktur. 

Powszechnie podnosiliśmy sprawę uwolnienia ruchu młodzieżowego od 
myślenia partykularnego w kategoriach „interesu” własnej organizacji. 
Wskazywaliśmy na niebezpieczeństwo takich sytuacji dla właściwej reali- 
zacji ciągu wychowawczego, którego istotą musi być nadrzędność celów 
budowy socjalistycznej Polski. 

Wśród aktywu ZMS w zakładach pracy sprawa integracji ruchu mło- 
dzieżowego wiąże się z nową rolą młodzieży i jej organizacji w życiu spo- 
łeczeństwa. Taki, a nie inny sposób dojrzewania koncepcji w szeregach 
ZMS w sprawie dalszej drogi rozwojowej polskiego ruchu młodzieżowego 
wiązał się z podejmowaniem przez naszą organizację działań zmierzają- 
cych do pogłębiania procesów integracyjnych. Wspólnie z ZMW, ZSP, 
ZHP i KMW prowadziliśmy konstruktywny dialog na wszystkich szcze- 
blach organizacji. W Wielkopolsce oraz w szeregu powiatach województw 
szczecińskiego, opolskiego, kieleckiego i w innych rejonach kraju mło- 
dzież podejmowała próby wspólnego działania opartego o zintegrowane 
struktury organizacyjne. Prowadzona wspólnie z bratnimi związkami mło- 
dzieży dyskusja na temat integracji, w której prezentowane były różne 
stanowiska, umożliwiła wypracowanie koncepcji Federacji Socjalistycz- 
nych Związków Młodzieży Polskiej. 

Żywimy dumę z naszego własnego dorobku i wysoce cenimy dorobek 

pracy każdej bratniej organizacji w swym środowisku. Dorobek ten trzeba 
zachować i nadal pielęgnować. 
Jednocześnie jednak trzeba pamiętać, że specyfika pracy, lepsze przy- 
gotowanie do realizacji zadań stawianych przez partię nie pozostawia 
miejsca na partykularyzm. W tym sensie rozumiemy Federację jako szkołę 
wychowania w duchu jedności celów wychowawczych i działań całego 
młodego pokolenia. Jest to ważny element konsolidacji sił w budowie so- 
cjalizmu. 

Uważaliśmy i uważamy, że precyzowany przez nas program integracji 
jest słuszny. Rozumiejąc Federację jako zespolenie ruchu młodzieżowego, 
popieramy ją jako wyższy stopień integracji. Mamy ambicję — jak stwier- 
dził nasz V Krajowy Zjazd — wnieść jak najlepszy wkład w budowę 
i rozwój Federacji; jako organizacja młodej klasy robotniczej będziemy 
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konsekwentnie reaizować jednolity program wychowania przyszłych bu- 
downiczych komunizmu. 

W sposób szczególny kształtował się proces integracji w środowisku 
akademickim. Wypracowana została koncepcja utworzenia jednej, maso- 
wej, ideowo-politycznej organizacji studenckiej, kontynuującej twórczo 
osiągnięcia ZMS, ZMW i ZSP w szkole wyższej. Będzie ona reprezento- 
wać powszechne interesy środowiska oraz aktywizować najszersze rzesze 
studentów do realizacji perspektywicznych i ambitnych zadań, jakie po- 
stawiła przed młodzieżą Polska Zjednoczona Partia Robotnicza. 

Aktyw studencki ZMS stoi na stanowisku, że nowa, masowa, ideowo- 
-polityczna organizacja studencka musi być ściśle i mocno związana 
z młodzieżą pracującą miast i wsi. Kierując się tymi przesłankami, podję- 
liśmy szerokie działania na rzecz utworzenia nowej organizacji studenckiej 
i określenia jej roli w Federacji Socjalistycznych Związków Młodzieży 
Polskiej. Uważamy, że nowo powstała organizacja powinna kształtować 
w środowisku akademickim klasowy punkt widzenia, upowszechniać umie- 
jetność marksistowskiej oceny zjawisk społeczno-politycznych, umacniać 
poczucie społecznej służby inteligencji socj jalistycznej. 

Nasz Zjazd był pierwszym Zjazdem organizacji młodzieżowych po' VII 

Plenum KC PZPR. Opowiedział się on za utworzeniem Federacji, za 
wspólnym programem dla całego ruchu młodzieżowego, za jego organiza- 
cyjnym zabezpieczeniem, za silnym ośrodkiem dyspozycji politycznej, któ- 
rym muszą być władze Federacji. Wychodząc z tych przesłanek, wprowa- 
dziliśmy pionierski — nie tylko w naszym statucie, ale i w całym polskim 
ruchu młodzieżowym — artykuł: „Związek Młodzieży Socjalistycznej jest 
członkiem Federacji Socjalistycznych Związków Młodzieży Polskiej. Wraz 
z bratnimi, ideowo-wychowawczymi związkami młodzieży realizuje cele 
wychowawcze i zadania wynikające z uchwał i postanowień władz Fede- 
racji”. 
Głęboko do serca zapadły nam słowa towarzysza Edwarda Gierka: „Or- 
ganizacje młodzieżowe niech staną się kuźnią charakterów, niech wyra- 
biają w całej młodzieży pracowitość i rzetelność, aktywność i odwagę, 
samodzielność i zaradność, bezkompromisowość w walce ze wszystkimi 
negatywnymi zjawiskami sprzecznymi z zasadami naszego ustroju, ha- 
mującymi nasz marsz naprzód. Krytycyzm młodego pokolenia przekształ- 
cajcie, towarzysze, w pasję tworzenia, wnoszenia nowych wartości w życie 
społeczeństwa”. 

Te wskazania towarzyszyły nam w dyskusji na V Zjeździe ZMS, któ- 
rego dorobek owocować będzie jeszcze pełniejszym udziałem młodzieży 
w służbie socjalistycznej Polsce. 


Harcerska służba 
socjalistycznej Polsce 


STANISŁAW BOHDANOWICZ 


Uchwalony przez VI Zjazd PZPR program społeczno-gospodarczy wy- 
tyczający nowe perspektywy dąłszego, szybkiego rozwoju Polski mobi- 
lizuje siły najszerszych rzesz naszego społeczeństwa w kierunku coraz 
bardziej dynamicznego rozwoju kraju. Jego głęboki ideowo-polityczny 
sens zawarty w celach społeczno-gospodarczego rozwoju kraju i narodu 
tworzy sprzyjającą płaszczyznę do pogłębienia w konkretnym działaniu 
jedności starszego i dorastającego pokolenia. Wyraża on naturalne dążenia 
młodzieży do postępu i nowoczesności; jest programem pobudzającym 
aspiracje młodego pokolenia oraz stwarzającym mu szanse i możliwości 
odgrywania czynnej roli we wszystkich dziedzinach życia społecznego, po- 
litycznego, gospodarczego i kulturalnego. 


Młodzież, jej energia i twórcze możliwości stanowią poważną i niezbędną 
siłę społeczną w procesie przyspieszenia socjalistycznego rozwoju kraju. 
Znalazło to wyraz na VII Plenum Komitetu Centralnego w listopadzie 
ub. r., poświęconym problemom młodzieży, na którym po raz pierwszy — 
warto podkreślić — sprawy młodzieży potraktowano kompleksowo, w kon- 
tekście aktualnych i perspektywicznych zadań budownictwa socjalistycz- 
nego w naszym kraju. 


Budowa Polski o wysoko rozwiniętej bazie materialnej i ugruntowanych 
socjalistycznych stosunkach oraz przygotowanie młodego pokolenia do rea- 
lizacji takich właśnie celów i zadań, to procesy nieodłączne, złożone i od- 
powiedzialne. Obejmują one bowiem nie tylko zagadnienia warunkujące 
dobre przysposobienie do twórczego wypełniania doniosłych zadań na 
obecnym etapie socjalistycznego budownictwa w naszym kraju, ale rów- 
nież cały kompleks spraw związanych z coraz szybszym tempem współ- 
czesnego życia, co wymaga szczególnie umiejętnego rozwiązywania wielu 
nowych problemów, zgodnie z założeniami socjalizmu. 

W procesie wychowania młodego pokolenia uczestniczy wiele ogniw so- 
cjalistycznego systemu wychowawczego. Ważnym partnerem w tym sy- 
stemie jest Związek Harcerstwa Polskiego, dobrowolna, masowa i samo- 
rządna organizacja uczniów i wychowawców, stanowiąca integralną część 
polskiego ruchu młodzieżowego. Do statutowych zadań ZHP, działającego 
pod ideowym kierownictwem partii, należy wychowywanie dzieci oraz 
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dorastającej młodzieży w duchu socjalizmu i internacjonalizmu na gorą- 
cych patriotów swego kraju, na aktywnych budowniczych socjalistycznej 
Polski. | | 


Tradycje i przyszłość 


Związek Harcerstwa Polskiego przygotowuje się obecnie do swego 
V Zjazdu. W toku przygotowań, licznych konsultacji i dyskusji we wszyst- 
kich środowiskach kształtuje się projekt 4-letniego harcerskiego programu 
wychowawczego — harcerskiej służby socjalistycznej Polsce. Podsta- 
wowe zadanie harcerstwa polega na tym, aby nawiązując do pięknych 
tradycji polskiego ruchu młodzieżowego i doświadczeń samego harcerstwa 
już od najmłodszych lat pobudzać maksymalnie aktywność dzieci i dora- 
stającej młodzieży, kształtować ich postawy obywatelskie w duchu auten- 
tycznego zaangażowania i aktywnej pracy dla socjalistycznej Ojczyzny. 
Godne wypełnianie obywatelskich powinności przez harcerzy, to przede 
wszystkim dobra nauka, zdyscyplinowanie społeczne, gruntowne przyswa- 
janie wiedzy o współczesnym świecie, nabywanie nowoczesnych umiejęt- 
ności, udział w pracach użytecznych dla kraju i środowiska oraz stała 
systematyczna praca nad sobą, przysposabiająca psychikę i charakter do 
potrzeb dnia dzisiejszego, jak i roli każdego obywatela Polski w przyszłości. 


Młodzież nasza jest — jak to określił tow. Edward Gierek na VII Ple- 
num KC — „pokoleniem wielkiej szansy”, szansy zbudowania „drugiej 
Polski”. Dobre przyswojenie społeczności harcerskiej, zwłaszcza jej kadrze 
instruktorskiej, treści VII Plenum, wyciągnięcie z nich wniosków dla sie- 
bie, czynne zaangażowanie się w propagowanie wiedzy społeczno-politycz- 
nej w środowiskach harcerskich stanowią nieodzowny warunek doskona- 
lenia pracy organizacji i prawidłowego wypełniania przez nią funkcji wy- 
chowawczej w szkole, miejscu zamieszkania, na obozach i kursach. Budo- 
wa ,,drugiej Polski” powinna stać się osobistą sprawą każdego Polaka, 
a kadra instruktorska ZHP i społeczność harcerska jako całość winny być 
aktywnym propagatorem wytyczonego przez partię programu. W tym celu 
będziemy wdrażać wśród młodzieży, różnicując oczywiście formy i metody 
pracy zależnie od wieku, środowiska itp. — racjonalne myślenie o spra- 
wach teraźniejszości i przyszłości kraju, o prawidłowości procesów w hi- 
storii, polityce i obyczajowości. Wielkie znaczenie ma zwłaszcza zaznaja- 
mianie młodzieży z historią kraju i na jej tle — ze znaczeniem klasy robot- 
niczej, z postępowymi tradycjami narodu polskiego, ukazywanie najlep- 
szych wzorów walki, pracy i służby społecznej, klasowego i ideologicznego 
sensu przemian we współczesnym świecie, co winno przyczyniać się do co- 
raz lepszego rozumienia wśród młodzieży zasad polityki naszej partii i pań- 
stwa. 


W realizacji tej polityki szczególne miejsce przypada kształtowaniu świa- 
domości, że teraźniejszość, bezpieczeństwo i przyszłość kraju wiążą się nie- 
rozerwalnie z umacnianiem wspólnoty państw socjalistycznych, a sojusz, 
przyjaźń i współpraca ze Związkiem Radzieckim i innymi państwami socja- 
listycznymi oraz solidarność z postępowymi i rewolucyjnymi siłami we 
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współczesnym świecie stanowią dla Polski ważny czynnik dalszego dyna- 
micznego i socjalistycznego rozwoju. 


ZHP jest organizacją działającą w środowisku młodzieży szkół podsta- 
wowych i średnich, co określa odpowiednio metody i sposoby działania, 
które muszą być dostosowane do tego właśnie środowiska młodzieży i jej 
predyspozycji psychicznych. W popułaryzowaniu wiedzy społeczno-poli- 
tycznej wśród młodzieży szkolnej mamy sporo ciekawych doświadczeń. 
Zdobyły sobie prawo obywatelstwa takie np. formy działania, jak orga- 
nizowane wspólnie z Radą Ochrony Pomników Walki i Męczeństwa — 
alerty ZHP, harcerskie uniwersytety wiedzy społecznej, turnieje wiedzy 
obywatelskiej, organizowane wspólnie z ZMS i ZMW olimpiady wiedzy 
o Polsce i świecie współczesnym. ZHP współdziała w dorocznej akcji „„Czło- 
wiek — Świat — Polityka” oraz w organizowaniu sesji popularnonauko- 
wych. Stale zacieśnia się kontakt i współpraca ZHP z pionierami i komso- 
molcami radzieckimi oraz innymi organizacjami młodzieżowymi w krajach 
socjalistycznych. Już trzeci rok z rzędu ZHP realizuje zadania o zasięgu 
krajowym: pod hasłami „Azymut—Polska 1980”, „Nasze jutro zaczyna się 
dziś” oraz ,,Twórczą myślą i sprawnym działaniem tworzymy jutro Polski”. 


Obecnie, po VII Plenum KC PZPR, które wytyczyło organizacjom mło- 
dzieżowym, w tym również ZHP, nowe zadania, wymagające zwiększonej 
aktywności — m. in. w popularyzowaniu wizji „drugiej Polski” i najszer- 
szego współudziału w tym młodzieży — musimy skupić całą naszą uwagę 
na jak najpełniejszym wykorzystywaniu pozytywnych doświadczeń, uzy- 
skanych w pracy organizacji harcerskiej, jak też na poszukiwaniach no- 
wych koncepcji, form i metod pracy programowo-wychowawczej. 


Niewątpliwie konieczne jest lepsze niż dotychczas skorelowanie wysił- 
ków harcerstwa z pracą szkoły, dalsze, jakościowo nowe zacieśnienie więzi 
z bratnimi związkami młodzieży. Musimy rozwinąć szersze współdzia- 
łanie z zakładami pracy, resortami gospodarczymi, instytucjami nauko- 
wymi, a to m. in. w celu pozyskania do określonej pracy dla młodzieży 
szkolnej i harcerstwa jak największej liczby ludzi nauki, techniki i kul- 
tury. 


Nowoczesność — to solidna nauka i praca 


Jednym z ważnych zadań harcerstwa jest pobudzanie młodzieży do do- 
brej nauki w szkole oraz upowszechnianie w społeczności uczniowskiej 
przekonania, że nauka jest pracą o walorach równych innym zadaniom roz- 
wojowym i jako taka musi być wykonywana solidnie. Uporczywa nauka, 
zgłębianie z pasją tajemnic wiedzy jest dla wielu, a powinno być dla jak 
największej liczby młodzieży tym, czym dla dorosłego obywatela twórcza 
praca w zawodzie. Powinna stanowić patriotyczny obowiązek, prowadzący 
do rozszerzania osobistych możliwości i zwiększania szansy lepszego słu- 
żenia Ojczyźnie. 

Stawiając przed harcerzami zadanie dobrego uczenia się, dążymy do 
podniesienia rangi i prestiżu najlepszych wyników w nauce w hierarchii 
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wartości cenionych przez społeczność uczniowską. Będziemy wyrabiać 
wśród młodzieży przekonanie, iż dążenie do lepszych wyników w nauce 
stanowi nieodłączny element nowoczesności, że w naszych czasach praca 
w szkole oznacza rozpoczęcie ustawicznego kształcenia się. Wyrazem tej 
Nauki Polskiej, ze stuleciem urodzin Mikołaja Kopernika i dwustuleciem 
Komisji Edukacji Narodowej. 


Popularyzując przodownictwo w pracy i nauce, harcerstwo nadal będzie 
rozbudzać ambicje ponadprzeciętnego uczenia się i rozszerzać ruch na rzecz 
poszukiwania i stosowania coraz bardziej nowoczesnych i skutecznych 
sposobów uczenia się z wykorzystywaniem w tej dziedzinie zdobyczy psy- 
chologii i techniki. Istnieje niewątpliwa potrzeba rozwinięcia pracy har- 
cerskiej wśród uczniów szkół zawodowych, gdzie szczególne znaczenie mieć 
będzie umacnianie więzi młodzieży szkół zawodowych z wybranym kie- 
runkiem i zawodem, jak też tworzenie warunków do wyboru zawodu 
i preorientacji zawodowej we wszystkich innych szkołach. Zadanie to 
ZHP będzie realizował w oparciu o szerokie kontakty z zakładami pracy, 
z młodzieżą w nich zatrudnioną, z ośrodkami produkcji i usług i przy wy- 
korzystywaniu takich m. in. już wypracowanych form, jak: kampania 
„O więź z zakładami pracy”, „Z krzyżem harcerskim na kombinezonie” 
oraz szereg innych, przyczyniających się do popularyzacji zawodów, na 
które istnieje największe zapotrzebowanie. ZHP w porozumieniu z Mini- 
sterstwem Oświaty i Wychowania będzie zachęcać najlepszych spośród 
członków Młodzieżowych Kręgów Instruktorskich, a także harcerzy peł- 
niących funkcje drużynowych szkół średnich, posiadających predyspozy- 
cje wychowawcze, do studiów w uczelniach przygotowujących nauczy- 
cieli oraz udzielać im w tym pomocy i poparcia. 


Harcerskim czynem — służyć Polsce 


ZHP, przyjmując i utrwalając hasło „harcerz, to człowiek czynu”, osiąg- 
nął już niemałe wyniki w wychowaniu młodego pokolenia przez pracę 
i dla pracy. Przykładem może tu być udział ZHP w odbudowie Fromborka, 
praca przy budowie szos na Śląsku, budowanie własnym wysiłkiem baz 
obozowych i turystycznych, Wzgórz Morenowych w Gdańsku, szlaków 
turystycznych w Bieszczadach, Sudetach, na Warmii i Mazurach, opieka 
nad parkami, zieleńcami, pomoc w żniwach. 


Doświadczenia uczą, że jeśli praca, w którą angażujemy młodzież, ma 
wychowywać, musi jej towarzyszyć społeczny pożytek, zrozumiała i pa- 
triotyczna motywacja. Organizacja tej pracy powinna przebiegać wzo- 
rowo, z udziałem specjalistów i samej młodzieży. Z całym przekonaniem 
można stwierdzić, że stać ZHP na więcej tego typu przedsięwzięć, jak 
„Operacja 1001-Frombork”, której doświadczenia powinny być upowszech- 
niane w szkolnych ochotniczych hufcach pracy i w toku innych akcji 
podejmowanych przez młodzież szkół ponadpodstawowych z okazji waż- 
nych wydarzeń. Sprawą ambicji całej organizacji harcerskiej jest, aby 
po zakończeniu „Operacji 1001-Frombork” rozwinąć nowy harcerski 
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front pracy dla uczczenia trzydziestolecia PRL, np. w Bieszczadach lub 
Sudetach. 


Zarówno duże akcje centralne i regionalne, jak też inne harcerskie czy- 
ny społeczne, organizowane przez zastępy, drużyny, szczepy, obozy har- 
cerskie, winny dawać młodzieży okazję do przykładnej pracy, wzorowej 
jej organizacji, rozwijania nowatorskich inicjatyw. Akcje te winny uczyć 
gospodarności, szacunku dla mienia społecznego, dyscypliny, kolektywnego 
działania i indywidualnej odpowiedzialności. 


Każdej pracy harcerskiej towarzyszyć powinna ocena wyników i postaw 
harcerzy w niej uczestniczących, przyjacielska, ale jednocześnie surowa 
krytyka i samokrytyka. Najważniejszą sprawą harcerstwa w systemie wy- 
chowania moralnego jest bowiem wprowadzenie i upowszechnienie we 
własnych kolektywach i całym środowisku uczniowskim wartościowania 
i oceniania postaw i zachowań młodzieży z punktu widzenia urzeczywist- 
nienia w życiu ideałów socjalizmu. 


. Ważne funkcje spoczywają na ZHP w dziele patriotycznego i interna- 
cjonalistycznego wychowania młodzieży, a zwłaszcza w jej patriotyczno- 
-obronnym przysposobieniu. ZHP zadanie to będzie realizować przede 
wszystkim przez wyjaśnianie roli i funkcji Ludowego Wojska Polskiego 
w państwie socjalistycznym, zapoznawanie młodzieży z bojowymi trady- 
cjami oręża polskiego, organizowanie bezpośrednich kontaktów z wetera- 
nami walk o wyzwolenie narodowe i społeczne, opiekę nad miejscami 
pamięci narodowej, grobami żołnierzy polskich i radzieckich, rozszerzanie 
wiedzy i umiejętności obronnych każdego harcerza przez zdobywanie 
odznak MOSO, kontynuowanie harcerskich manewrów techniczno-obron- 
nych, spartakiad wiedzy i sprawności obronnych, zawodów strzeleckich 
o „Srebrny Muszkiet” oraz rozwijanie zastępów i drużyn o specjalnościach 
obronnych (łączności, lotniczych, czerwonych i niebieskich beretów, sani- 
tarnych, pożarniczych, młodzieżowej służby ruchu i innych). 


Szczególnie ważnym zadaniem w przysposabianiu obronnym jest wdra- 
żanie do dyscypliny oraz wytwarzanie u młodzieży umiejętności i dyspo- 
zycji do sprawnego udziału w wielkich operacjach organizacyjnych, prze- 
prowadzanych w trudnych warunkach. 


Tworzyć współczesny styl młodych Polaków 


Harcerstwo wyzwala dążenia i ambicje dorastającej młodzieży do kształ- 
towania socjalistycznego stylu życia młodzieży, czerpiącego inspirację z so- 
cjalistycznych perspektyw rozwoju naszego kraju. „Styl 2000” — powi- 
nien dotyczyć zespołu określonych wzorców na wysoką kulturę osobistą, 
estetyczny ubiór i wygląd, znajomość języków obcych, korzystanie w co- 
dziennym życiu ze zdobyczy techniki, troski o zdrowie i naturalne śŚro- 
dowisko człowieka, powszechne uprawianie sportu, turystyki, obozownie- 
twa. 

Zadaniem ZHP jest uczenie młodzieży korzystania z ogólnie dostępnych 
dóbr kulturalnych, wartościowania treści kulturowych, zaspokajania po- 
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trzeb kulturalnej rozrywki, jak też tworzenie warunków do rozwijania 
zainteresowań kulturalnych i artystycznych wśród młodzieży przez poma- 
ganie jej w rozwijaniu twórczości artystycznej i pobudzanie do dalszej 
nauki młodzieży szczególnie utalentowanej. Istotną sprawą jest jak naj- 
pełniejsze wykorzystywanie doświadczeń zarówno ZHP, jak i szkolnych 
organizacji ZMS i ZMW w rozwoju czytelnictwa, upowszechnianiu klu- 
bów filmowych i teatralnych. 


Ważną dziedziną pracy ZHP jest szerzenie wzorów kulturalnego postę- 
powania i zachowania, propagowanie higieny i estetyki w wyglądzie. Chce- 
my lansować modę na stroje (obok udoskonalonego munduru harcerskie- 
go) proste, wygodne, funkcjonalne, adekwatne do piękna młodości. 


W propagowaniu i ułatwianiu nauki języków obcych harcerstwo wy- 
korzysta m. in. rozszerzającą się międzynarodową akcję letnią, powiększy 
znacznie liczbę obozów specjalizujących się w nauce języków obcych. Roz- 
wijane będą kluby nastawione na taką działalność. Chodzi bowiem o to, 
aby młodzież uczyła się języków obcych nie tylko z obowiązku szkolnego, 
ale żeby stało się to modnym hobby, wspomaganym przez organizację. 


Harcerstwo, wychodząc na spotkanie perspektywicznym planom wypo- 
sażenia obywatela w zdobycze techniki, zwracać będzie szczególną uwagę 
na rozwój powszechnych umiejętności technicznych i stosowanie ich w co- 
dziennym życiu. 

Celowe w związku z tym jest opracowanie indeksu kilkudziesięciu nie- 
zbędnych w codziennym życiu umiejętności technicznych (np. w zakresie 
motoryzacji, obsługi sprzętu gospodarstwa domowego, magnetofonu, pisa- 
nia na maszynie) tych, które opanować może każdy chłopak i dziewczyna. 
Obok tego typu powszechnych umiejętności przystosowanych do wieku 
oraz możliwości dzieci i młodzieży, ZHP będzie popularyzował również 
osiągnięcia nauki i techniki, rozwijające wyobraźnię i podnoszące ogólną 
kulturę techniczną. Nadal też będą działać drużyny i zastępy oraz kluby 
o już istniejących specjalizacjach, np. łączności, cybernetyki, astronautyki, 
lotnictwa, motoryzacji itp. 

Ochrona zdrowia i działalność na rzecz ochrony środowiska człowieka — 
to doniosłe problemy współczesności. Harcerstwo, które tradycyjnie pie- 
lęgnuje kontakt z przyrodą, zabiegając, aby człowiek od najmłodszych lat 
dbał o zdrowie, umiał je ochraniać i szanował naturalne środowisko przy- 
rodnicze, ma w tej dziedzinie szczególnie duże zadania. Jest to konieczne, 
tym bardziej że rozwój cywilizacyjny i zwiększony wysiłek umysłowy 
uczniów w szkole powoduje obok wielu pozytywów także niemało ujem- 
nych skutków psychologicznych. 


W zakresie ochrony zdrowia i naturalnego Środowiska człowieka ZHP 
podejmuje liczne i dające niemałe efekty przedsięwzięcia. W roku 1972 
ogłoszony został VIII Alert ZHP pod hasłem „Sprawni i zdrowi dziś i ju- 
tro”. ZHP sprawuje patronat nad budową Centrum Zdrowia Dziecka i bie- 
rze czynny udział w tworzeniu przez społeczeństwo Narodowego Funduszu 
Ochrony Zdrowia. Wychowanie w poszanowaniu naturalnego środowiska 
człowieka i troski o własne zdrowie. które uczymy się traktować jako war- 
tość osobistą i społeczną, należy do programowych zadań ZHP, 
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Ich realizacji służy również działalność ZHP w rozwijaniu — razem ze 
szkołą — sportu, turystyki i obozownictwa. 


"W 1972 r. w stałych obozach uczestniczyło 300 tys. harcerzy, w nieobo- 
zowej akcji letniej — 760 tys., a w organizowanych przez harcerstwo wa- 
kacjach zimowych około miliona. Był to udział znacznie większy niż kie- 
dykolwiek przedtem, ale nie zaspokajający wszystkich potrzeb. 


Rzecz w tym, aby tego rodzaju akcjom nadać znacznie większy rozmach, 
a zarazem bardziej uwydatnić harcerskie walory ideowo-wychowawcze 
tej działalności, wyrażające się w łączeniu obozownictwa i turystyki z po- 
szanowaniem piękna ojczystego kraju, pracą, nabywaniem umiejętności 
organizacyjnych, zaradnością, odpornością i uznaniem rekreacji za ważny 
element kultury bycia społecznego. Działalność ta wymaga niezbędnej 
bazy i kontaktów ze specjalistami. Należy sądzić, że w wyniku realizacji 
uchwał VII Plenum KC PZPR i odpowiednich postanowień państwowych 
stanie się ona przedmiotem kompleksowych wysiłków placówek kultural- 
nych i technicznych, przemysłu i innych organizacji i instytucji, a także 
znajdzie wsparcie środków masowego przekazu. 

Związek Harcerstwa Polskiego, stając się coraz bardziej masową orga- 
nizacją w szkołach podstawowych i średnich, będzie szerzej niż dotychczas 
wnikać we wszystkie ważne problemy środowiska młodzieży szkolnej, 
w tym również dotyczące spraw socjalno-bytowych (internaty, stypendia, 
stancje, dojazdy, świetlice, wypoczynek), trudności w nauce, warunków 
równego startu, pracy samorządu szkolnego, a także związane z wychowa- 
niem seksualnym, przysposabianiem do życia rodzinnego itp. 


ZHP, posiadając spore doświadczenie w pracy, prowadzonej pod krypto- 
nimem „Nieprzetartego szlaku”, w zakładach poprawczych i wychowaw- 
czych, z młodzieżą wymagającą specjalnej troski, przebywającej w szpita- 
lach i sanatoriach, będzie nie tylko zajmował się tą młodzieżą, ale też 
we współdziałaniu z odpowiednimi instytucjami państwowymi i organi- 
zacjami społecznymi rozszerzy swoją pracę w dziedzinie profilaktyki spo- 
łeczno-wychowawczej. 


Rozwój ilościowy i jakościowy ZHP 


ZHP tworzy coraz lepsze warunki programowe i organizacyjne do tego, 
aby każda harcerka i każdy harcerz poznali tradycje postępowego i komu- 
nistycznego ruchu młodzieżowego w Polsce, czerpali z nich dobre wzory 
walki i pracy dla Polski Ludowej i socjalizmu. Harcerze, zwłaszcza star- 
szych klas ponadpodstawowych, powinni zapoznawać się szerzej niż 
dotąd z programami i zadaniami bratnich związków młodzieży w zakładach 
pracy i instytucjach, w mieście i na wsi, w uczelniach i w wojsku. Pozna- 
jąc życie i pracę tych organizacji, drużyny będą podejmować i realizować 
wiele wspólnych zadań, stawiając jednocześnie przed każdym członkiem 
ZHP przychodzącym do związku młodzieży pracującej w mieście, na wsi 
lub w uczelni obowiązek wniesienia od siebie czegoś nowego, sprostania 
nowym zadaniom i wymaganiom, pomnażania wartości i zwiększenia szans 
polskiego ruchu młodzieżowego w budowie socjalistycznej Polski. 
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Realizacja omawianych wyżej zadań ZHP wymaga dalszego doskonale- 

nia pracy programowo-metodycznej i organizacyjnej wszystkich ogniw 
harcerskich. W tym celu zostanie poprawiony i uzupełniony harcerski sy- 
stem oddziaływania wychowawczego stosownie do grup wiekowych, płci 
i środowiska. Chodzi tu m. in. o poprawienie i uzupełnienie sprawności 
i stopni harcerskich, lepsze ich wykorzystywanie oraz umiejętne skorelo- 
wanie z zadaniami mającymi charakter masowych przedsięwzięć ZHP. 
' Warto podkreślić, że już drugi rok Ośrodek Badań ZHP przeprowadza 
w kilkudziesięciu powiatach naukowe badania skuteczności systemu me- 
todycznego, stosowanego w ZHP. Wyniki tych badań posłużą lepszemu. do- 
stosowaniu harcerskiej metodyki do nowych zadań. Niewątpliwie bardzo 
pomocna będzie tu również rozwijająca się współpraca z uczelniami peda- 
gogicznymi oraz instytucjami naukowymi, prowadzącymi badania nad 
młodzieżą. 

Wiele harcerskich doświadczeń i metod zostało wykorzystanych w two- 
rzeniu systemu wychowawczego szkoły podstawowej, w eksperymencie 
pedagogicznym, kierowanym przez doc. dr H. Muszyńskiego. Związek zain- 
teresowany jest także w rozpoczynanym eksperymencie tworzenia systemu 
wychowawczego w szkołach ponadpodstawowych. Jest też gotowy do wnie- 
sienia swego udziału w tej dziedzinie. 


Wśród wielu problemów dotyczących ZHP do jednego z ważnych należy 
zaliczyć bardziej precyzyjne określenie roli harcerstwa w jednolitym syste- 
mie wychowawczym szkoły. Za podstawę trzeba przyjąć nowe potrzeby 
wychowawcze szkoły i program harcerstwa. Doświadczenia ZHP w spo- 
łecznym wychowaniu dzieci i młodzieży oraz wypracowanie metody sta- 
wiania coraz wyższych wymagań i stosowania różnorodnych bodźców mo- 
ralnych, wpływających na zespołowe i indywidualne zaangażowanie mło- 
dzieży do zdyscyplinowanego i skutecznego działania — mogą i powinny 
być lepiej wykorzystywane. Wiąże się to z koniecznością większego i bar- 
dziej planowego zaangażowania się szkół, w tworzenie lepszych warunków 
do pracy organizacji harcerskiej, zwłaszcza lokalowych i finansowych 
(izby harcerskie, pracownie, pomieszczenia klubowe, baza sportowo-tury= 
styczna itd.). Niezbędne są również decyzje władz oświatowych w sprawie 
określenia miejsca i roli organizacji działających w środowisku szkolnym. 
Zadania szeregu tych organizacji powinny być lepiej skorelowane z pracą 
harcerstwa, a ich władze mogłyby mieć dużą satysfakcję z pomocy 
udzielanej harcerstwu i rzeczywistych rezultatów w tych samych dzie- 
dzinach, którymi są zainteresowane ze względów społecznych, wycho- 
wawczych i specjalistycznych. 

Harcerstwo ma wiele ciekawych i pożytecznych doświadczeń w pracy 
z młodzieżą w jej miejscu zamieszkania, uzyskanych wspólnie ze spół- 
dzielczością mieszkaniową, we współpracy z zakładami pracy oraz organi- 
zacjami społecznymi. Dążąc do pełniejszego wiązania szkoły z życiem, 
nie wystarczy, aby doświadczenia te były tylko uznawane, ale trzeba je 
pełniej wykorzystywać, upowszechniać i umacniać. 


Harcerstwo, jako organizacja dzieci, dorastającej młodzieży i społecz- 
nych wychowawców, jest zainteresowane w dalszym rozwoju ruchu przy- 
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jaciół harcerstwa. Ruch przyjaciół harcerstwa pomnaża możliwości progra- 
mowe, społeczne i materialne Związku, przyczynia się do pogłębienia spo- 
łecznego charakteru jego pracy. W najbliższym czasie warto zadbać o pow- 
stanie gminnych rad przyjaciół harcerstwa. 

- Nie jest tajemnicą, że jednym z podstawowych warunków skutecznego 
wykonywania przez harcerstwo zadań programowych — jest posiadanie 
dobrej kadry instruktorskiej. W ostatnich latach ZHP poświęca tej sprawie 
szczególną uwagę. W masowej organizacji i przy zachowaniu społecznego 
charakteru pracy kadry stanowi to zespół złożonych problemów. 


Aktualnie pracuje w ZHP 81 tys. instruktorów. Dodać przy tym należy, 
że 65 proc. instruktorów — to nauczyciele, 23 proc. — uczniowie i studenci, 
12 proc. — robotnicy, inżynierowie, lekarze, żołnierze, milicjanci i ludzie 
innych zawodów. Spośród pełnoletnich instruktorów harcerstwa 43 proc. 
jest członkami PZPR. Do podstawowych zadań kadry etatowej ZHP, pra- 
cującej w komendach i ośrodkach szkolenia, należy stwarzanie warunków 
pracy społecznym instruktorom i udzielanie im niezbędnej pomocy. Kadra 
ta stanowi zaledwie 2,4 proc. składu instruktorskiego. 


Wiele dotychczasowych osiągnięć zawdzięcza ZHP instruktorom-nauczy- 
cielom. Aby jednak ich wysiłek mógł być jeszcze bardziej efektywny, nie- 
zbędne jest stworzenie nauczycielom lepszych niż dotychczas warunków 
pracy na rzecz harcerstwa, podnoszenie ich harcerskich kwalifikacji oraz 
stworzenie warunków do sprawniejszego funkcjonowania bodźców moral- 
nych i materialnych za tak absorbującą pracę, jaką jest dobre prowadzenie 
drużyny czy kierowanie szczepem. Zaznajamianie z zadaniami pracy har- 
cerskiej i przygotowywanie do rozwiązywania problemów wychowawczych 
z udziałem harcerstwa powinno odbywać się już w czasie studiów peda- 
gogicznych, czemu winien sprzyjać system kształcenia nauczycieli. Byłoby 
też korzystne, aby podczas studiów pedagogicznych duża część studentów 
mogła zdobywać kwalifikacje i stopnie instruktorskie. 

Obok nauczycieli funkcje instruktorskie w harcerstwie powinna pełnić 
znacznie większa liczba studentów, uczniów, ludzi różnych zawodów. Po- 
zytywnemu rozwiązaniu tego problemu będzie sprzyjać stopniowy rozwój 
harcerstwa w szkołach ponadpodstawowych. Ale wraz z tym niezbędne 
są dalsze zalecenia władz politycznych i państwowych, aby społeczna praca 
instruktorów harcerstwa była rozumiana i ceniona przez organizacje par- 
tyjne, kierownictwa zakładów, związki zawodowe, organizacje młodzieżo- 
we i społeczne — jako szczególnie ważna dziedzina działalności frontu 
ideowo-wychowawczego. 

Przygotowanie instruktorów harcerskich do nowych zadań wymaga za- 
stosowania bardziej nowoczesnych metod, pozyskania większej liczby spe- 
cjalistów oraz modernizacji pracy w szkołach instruktorskich. Te problemy 
uwzględnia się w planach pracy ZHP oraz w planach szkolenia kadry in- 
struktorskiej. 

Zarówno w dokształcaniu instruktorów, jak i w całej pracy harcerstwa 
większej pomocy muszą udzielać placówki wychowania pozaszkolnego. 
Doświadczenia w tej dziedzinie wielu naszych środowisk, a także dorobek 
organizacji dziecięcych i młodzieżowych w krajach socjalistycznych wska- 
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zują, że lepsza współpraca i korelacja programowa i kadrowa tych pla- 
cówek z harcerstwem dałaby znacznie efektywniejsze rezultaty wycho- 
wawcze zarówno harcerstwu, jak i tym placówkom. | | 

W pracy z młodzieżą jest jeszcze sporo rezerw społecznych. Tkwią one 
w wielu organizacjach i środowiskach. ZHP, który i w tej dziedzinie ma 
pewne doświadczenie, będzie nadal poszukiwał skutecznych dróg do uru- 
chomienia tych rezerw. 


Obecnie ZHP liczy ponad dwa miliony zuchów i harcerzy. Stanowi to 
41 proc. młodzieży w wieku harcerskim. W ostatnim roku nastąpił wzrost 
liczby harcerzy, zwłaszcza w szkołach ponadpodstawowych. Rozpoznanie 
potrzeb i możliwości rozwojowych harcerstwa świadczy, że w najbliższym 
okresie trzeba skupić się głównie na wyrównaniu dysproporcji rozwoju 
harcerstwa w poszczególnych środowiskach. Harcerstwo powinno być or- 
ganizacją powszechnie dostępną dla młodzieży w mieście i na wsi, i zacho- 
wując zasadę dobrowolności coraz bardziej masową w szkołach podsta- 
wowych i ponadpodstawowych. Drużyhy harcerskie powinny być pełne, 
tj. liczyć od 40 do 50 osób. Planowy rozwój harcerstwa jest niezbędnym 
warunkiem jakościowego wypełniania zadań wychowawczych w pracy 
z młodzieżą. 

Harcerstwo cieszy się dużą popularnością wśród młodzieży, zaintereso- 
waniem rodziców i nauczycieli, poparciem władz partyjnych i państwo- 
wych. Oczekiwania, jakie wiąże z rozwojem harcerstwa kierownictwo par- 
tii i rządu, władze resortu oświaty i wychowania oraz zwiększone zadania 
ustalone przez VII Plenum KC PZPR, mobilizują harcerską kadrę instruk- 
torską do coraz lepszej pracy. W realizacji nowych zadań znacznej pomocy 
kadrze instruktorskiej ZHP mogą udzielić podstawowe organizacje partyj- 
ne, zwłaszcza w szkołach, instancje partyjne, rady narodowe, organizacje 
młodzieżowe oraz dyrekcje szkół i inne instytucje zajmujące się problema- 
tyką socjalistycznego wychowania. 

Związek Harcerstwa Polskiego jako organizacja ideowo-wychowawcza 
młodzieży i instruktorów, pracująca pod ideowym kierownictwem partii, 
zdał egzamin w praktyce. Nagromadzone doświadczenia stanowią warunek 
skutecznego realizowania nowych zadań. 


W swej dotychczasowej działalności Związek Harcerstwa Polskiego 
ściśle współdziała z innymi organizacjami młodzieżowymi, ze Związkiem 
Młodzieży Socjalistycznej, ze Związkiem Młodzieży Wiejskiej, z Zrze- 
szeniem Studentów Polskich i Kołami Młodzieży Wojskowej. Wszystkie 
związki młodzieżowe w Polsce Ludowej zespala wspólne stanowisko ideo- 
wo-polityczne. Wszystkie działają pod ideowym kierownictwem Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej, upowszechniają wśród młodzieży ideały 
socjalizmu i przygotowują oraz organizują ją do realizowania programu 
budownictwa socjalistycznego, wytyczanego przez partię. Obecnie, kiedy 
kraj nasz wszedł w nowy etap budowy socjalizmu, nacechowany wielką 
dynamiką rozwojową i zasadniczym wzrostem wymagań i zadań ideowo- 
-wychowawczych, dojrzała potrzeba ściślejszego zespolenia ruchu młodzie- 
żowego na gruncie wspólnego stanowiska ideowo-politvcznego oraz dotych- 
czasowych osiągnięć w pracy ideowo-wychowawczej. Z uświadomienia tej 
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potrzeby wyrosła idea utworzenia Federacji Socjalistycznych -Związków 
Młodzieży Polskiej, w skład której wejdą wszystkie działające organizacje 
młodzieżowe i w ramach której będą one wspólnie pod kierownictwem 
partii realizować wspólne zadania. 

Związek Harcerstwa Polskiego w pełni popiera powołanie Federacji 
i w realizacji tej idei aktywnie uczestniczy. 

Powołanie Federacji powinno przyczynić się do skuteczniejszego wcie- 
lania w życie zasad socjalistycznego wychowania młodzieży, do pogłębie- 
nia jedności młodego pokolenia i umożliwienia skuteczniejszego udziału 
młodych w życiu kraju. | 

W ramach Federacji stanie się możliwy bardziej precyzyjny podział 
zadań między poszczególne związki młodzieży. Oznaczać to będzie z jed- 
nej strony większą integrację pracy ideowo-wychowawczej, a z drugiej 
strony lepsze wykorzystanie specyficznych doświadczeń i metod wypra- 
cowanych w dotychczasowej praktyce. Jeśli idzie o Związek Harcerstwa 
Polskiego, to jego zadania w ramach Federacji poważnie wzrosną, przede 
wszystkim wskutek rozszerzenia zakresu odpowiedzialności ZHP za pracę 
wśród całej młodzieży szkolnej. Zdajemy sobie sprawę z wagi tej odpowie- 
dzialności przed partią i przed społeczeństwem, a także z tego, iż sprostać 
jej potrafimy jedynie w ścisłym współdziałaniu i w pełnej integracji ide- 
owo-wychowawczej z bratnimi związkami młodzieżowymi. Wymagać to 
będzie wypracowania odpowiednich form pracy wśród młodzieży starszo- 
harcerskiej przy wykorzystaniu doświadczeń wszystkich organizacji mło- 
dzieżowych i przy ich bezpośredniej pomocy. 


Związek Harcerstwa Polskiego, stając się coraz bardziej masową or- 
ganizacją uczniów i wychowawców, zachowując swoją specyfikę, doskona- 
ląc program i rozszerzając bazę materialną, będzie przygotowywał swoich 
członków do kontynuowania działalności w organizacjach młodzieżowych 
w mieście i na wsi, w uczelniach i w wojsku. 

Związek Harcerstwa Polskiego działając w ramach Federacji będzie ko- 
rzystał z wielu cennych doświadczeń i zwiększonej pomocy bratnich związ- 
ków młodzieży. Pomoc ta jest nam szczególnie potrzebna obecnie, gdy 
podjęliśmy zadania — o czym wspominałem już wyżej — dalszego uma- 
sowienia harcerstwa w środowisku szkolnym. 

Natomiast harcerstwo, działając w ramach Federacji, wniesie do ogólne- 
go dorobku ruchu młodzieżowego koncepcje i doświadczenia. Dotyczą one 
np. dużego społecznego i wychowawczego zaangażowania kadry i aktywu, 
sposobu kierowania procesem wychowawczym przy maksymalnym akty- 
wizowaniu jednostki i zespołu, podnoszenia wymagań i wdrażania nawy- 
ków samooceny i dyscypliny członków organizacji, wzajemnego współdzia- 
łania w realizacji wspólnych zadań bardziej i mniej doświadczonych, star- 
szych i młodszych, organizowania swoistych form aktywnego wypoczynku 
opartego na zasadach samoobsługi i przestrzegania wysokiej kultury, łą- 
czenia wypoczynku z pracą społecznie użyteczną itp. 

Federacja Socjalistycznych Związków Młodzieży Polskiej zwiększy mo- 
żliwość udziału poszczególnych organizacji i w tym ZHP w wypracowy- 
waniu i realizowaniu podstawowych założeń ideowych i wychowawczych 
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ważnych dla wszystkich organizacji, pozwoli na racjonalniejsze kierowa- 
nie procesem ideowego wychowania całej młodzieży, będzie też niezbęd- 
nym warunkiem skutecznego wypełniania nowych zadań harcerstwa i ca- 
łego ruchu młodzieżowego. 

Harcerstwo, realizując uchwały VI Zjazdu partii i VII Plenum KC 
PZPR, kontynuując to, co dobre i sprawdzone — musi umieć wyzbywać 
się też wielu słabości i braków, ujawnionych w toku przedzjazdowej dysku- 
sji, lepiej współdziałać i koordynować wysiłki ze szkołą, doskonalić z każ- 
dym dniem pracę ideową i polityczną, być nierozerwalnie sprzężone z no- 
woczesnością i postępem, z nauką i techniką, z przyrodą i kulturą. Wypeł- 
niając służbę socjalistycznej Polsce, skutecznie i odpowiedzialnie kształto- 
wać postawy młodych Polaków. 


Nowe zadania wymagają doskonalenia pracy także instancji harcerskich 
z kadrą instruktorską. Musi ona widzieć szerzej swe obowiązki wycho- 
wawcze i uczyć się myśleć kategoriami potrzeb nie tylko środowiska mło- 
dzieży szkolnej, ale i całego młodego pokolenia. 


Znaczenie wspólnego programu lewicy 


i perspektywy walki politycznej we Franeji 


Póniżej drukujemy artykuł napisany specjalnie dla sNocych Dróg" 


przez towarzysza LEO FIGUERES, członka KC F 


K i redaktora 


naczelnego pisma teoretycznego i politycznego Komitetu Central- 
nego Francuskiej Partii Komunistycznej „Cahiers du Communis- 
me” Tow. Figueres znany długoletni działacz francuskiego ruchu 
komunistycznego jest autorem licznych prac teóretycznych ż dzie- 


dziny marksizmu. 


Lóo Figudres 


27 czerwca 1972 r. Francuska Par- 
tia Komunistyczna i Partia Socjali- 
styczna podpisały Wspólny Program 
Rządowy, do którego przyłączył się 
potem Ruch Radykalnej Lewicy. 
Stanowi to najważniejsze wydarzenie 
w życiu politycznym Francji ostat- 
nich lat. Rozpoczęło ono bowiem no- 
wy etap w walce, jaką od wielu lat 
prowadzą francuscy komuniści o ze- 
spolenie sił lewicy przeciwko siłom 
reakcyjnym, które rządzą krajem od 
blisko piętnastu lat. 

Walka o jedność szeregów klasy 
róbotniczej i całego ludu pracującego 
stanowi nieodmiennie wytyczną po- 
lityki naszej partii od pierwszych lat 
jej istnienia. 

Doświadczenie historyczne jasno 
wykazuje, że jedność ta jest absolut- 
nie niezbędna dla postępu sprawy de- 
mokracji i socjalizmu. Każde bowiem 
zespolenie sił ludowych prowadziło 
do nowych zdobyczy demokratycz- 
nych i socjalistycznych. Tak było w 
1936 r. w przypadku Frontu Ludo- 
wego, tak też w 1945 r. po wyzwole- 
ńiu Francji z faszystowskiego jarz- 
ma. Natomiast siły wsteczne zawsze 
szeróko korzystały z rozbicia klasy 
robotniczej i z niezgody między par- 
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tiami i organizacjami, reprezentują- 
cymi interesy robotników oraz in- 
nych grup ludzi pracy. 

Brak wspólnego programu poli- 
tycznego sił demokratycznych był 
jedną z głównych przyczyn faktu, że 
ruch z maja 1968 r., mimo swych po- 
tężnych rozmiarów, mimo waleczno- 
ści mas i mimo uzyskania szeregu 
zdobyczy dla robotników i śtuden- 
tów, nie zdołał doprowadzić do za- 
sadniczych przemian politycznych. 

W tej sytuacji — czerpiąc naukę 
z walk wiosny 1968 r. — Komitet 
Centralny Francuskiej Partii Komu- 
nistycznej opracował program walki 
„O rozwiniętą demokrację, o socja- 
lizm”, znany jako „Manifest Cham- 
pigny”. | 

Manifest ten prezentuje zarówno 
ogólne zasady socjalizmu, jak i jego 
specyficzne aspekty właściwe Fran- 
cji. Proponuje system oparty na so- 
juszu klasy robotniczej z innymi war- 
stwami społecznyłni, które są ofia- 
rami polityki państwowego kapitału 
monopolistycznego. Rozwiniętej de- 
mokracji wyznacza zadania osłabie- 
nia wpływów wielkiego kapitału na 
kierowanie życiem gospodarczym i 
społecznym kraju oraz określa środ- 


ki i sposoby (demokratyczne upań- 
stwowienie, ustanowienie ustroju po- 
litycznego opartego o rzeczywistą 
demokrację) mające doprowadzić do 
tego celu. 


Walki w maju 1968 r. podważyły 
ustanowiony system i były w naszym 
kraju pierwszym czołowym zderze- 
niem mas ludowych z państwowym 
kapitałem monopolistycznym, dopro- 
wadzając do zmiany wielu elemen- 
tów w sytuacji Francji. Walki te by- 
ły również wyrazem głębokiego kry- 
zysu, który ogarniał wszystkie dzie- 
dziny życia narodu i wykazywał za- 
chwianie systemu w różnych pła- 
szczyznach: ekonomicznej, społecz- 
nej, politycznej, kulturalnej i moral- 
nej. | 

Nie tylko klasa robotnicza, lecz 
także inne kategorie ludzi pracy są 
boleśnie dotknięte erozją pieniądza, 
zwyżką cen, rosnącym bezrobociem, 
totalitarną władzą wielkiego kapita- 
łu we wszystkich dziedzinach życia 
kraju. Ten stan rzeczy spowodował w 
ostatnich latach przede wszystkim 
znaczne nasilenie nie tylko walki ro- 
botników, lecz także chłopów, którzy 
w coraz większej liczbie zmuszani są 
do opuszczania swej ziemi; poruszył 
również inteligentów, niezadowolo- 
nych z podrzędnej roli wyznaczanej 
zagadnieniom oświaty i kultury, wre- 
szcie kupców i rzemieślników, przy- 
gniatanych przez wielkie domy to- 
warowe, rozciągające swe macki na 
całym obszarze Francji. 

Coraz wyraźniej występuje też nie- 
zadowolenie szerokich rzesz młodzie- 
ży, poszukujących interesującego za- 
wodu, a często po prostu pracy. 

Skądinąd nadużycia będące wro- 
dzoną cechą wielkiego kapitału po- 
ciągają za sobą lawinę skandali, 
kompromitujących dla przedstawi- 
cieli -władzy i ugrupowań politycz- 
nych, które ją popierają. 


Wspólny program lewicy we Francji 


Jak to podkreślił XX Zjazd naszej 
partii, znależliśmy się w sytuacji, 
która nie może nadal trwać, ani przez 
zachowanie dzisiejszych stosunków, 
ani przez przywrócenie wczorajszych. 
Weszliśmy w okres, w którym sprze- 
czności systemu kapitalistycznego w 
naszym kraju zaostrzyły się do tego 
stopnia, że wymagają nowych roz- 
wiązań. Rozwiązania te mogą przy- 
nieść jedynie siły demokratyczne, 
które przeciwstawiły się istniejące- 
mu ustrojowi w maju 1968 r. 


Dlatego stało się rzeczą ogromnie 
ważną, by te same siły stanęły zjed- 
noczone w obliczu mas, przedstawia- 
jąc im uzgodnioną, wspólnie wypra- 
cowaną politykę. 


W ten sposób alternatywa, jaką 
proponują one ludowi Francji w 6- 
becnej sytuacji, stałaby się wreszcie 
wiarygodna. Udowodniłyby, że zjed- 
noczone siły demokratyczne znają 
rozwiązania pozwalające krajowi 
wyjść z obecnego położenia i że roz- 
porządzają dostateczną mocą, by je 
wprowadzić w życie. 

Z tych to względów nasza partia 
znacznie uwielokrotniła swe wysiłki 
od maja 1968 r., by wyjaśnić masom 
konieczność jedności lewicy i uzmy- 
słowić im, jak naglące stało się sce- 
mentowanie tej jedności za pomocą 
programu politycznego, odpowiada- 
jącego na wszystkie pytania, jakie 
naród francuski sobie dzisiaj stawia. 


Właśnie po to, aby udzielić komu- 
nistycznej odpowiedzi na pytania sta. 
wiane przez lud, partia nasza posta- 
nowiła jesienią 1971 r. wyjść poza 
myśli zawarte w „Manifeście Cham- 
pigny” i opracować bardziej szczegó- 
łowy dokument programowy. 

Partia chciała w ten sposób skon- 
kretyzować to, czego mógłby dokonać 
rząd demokratyczny dla rozwiązania 
próblemów codziennego życia Fran- 
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cuzó'7, dla wciągnięcia szerokich mas 
do dyskusji i do udziału w zarzą- 
dzaniu sprawami publicznymi, dla 
zapewnienia Francji należnego jej 
miejsca w rozwiązywaniu zagadnień 
międzynarodowych i w walce o po- 
kój. 

Ten „Program dla demokratycz- 

nego rządu jedności ludowej” stał się 
przedmiotem zażartej walki ideolo- 
gicznej między naszą partią a rzecz- 
nikami reakcji i jej poplecznikami 
najróżniejszej maści. 
"Pod hasłem „Trzeba zmienić kurs”, 
komuniści poprowadzili ożywioną 
kampanię wieców, spotkań, zebrań 
dyskusyjnych celem rozpowszech- 
nienia programu, którego nie zdołały 
nawet przemilczeć burżuazyjne orga- 
ny prasowe, radio i telewizja. Aby 
dotrzeć do wszystkich warstw lud- 
ności, rozprowadzono systematycznie 
i sprzedano w przedsiębiorstwach, 
fabrykach, ludnych dzielnicach bli- 
sko milion egzemplarzy książki za- 
wierającej ten program. Organizacje 
partyjne zapoczątkowały między so- 
bą współzawodnictwo o dotarcie do 
jak największej liczby Francuzek i 
Francuzów wszelkich poglądów. 


Jednocześnie wyjaśnialiśmy, co ro- 
zumiemy przez hasło jedności ludo- 
wej. Rozumiemy je jako  zespole- 
nie wszystkich niemonopolistycznych 
warstw społecznych w walce prze- 
ciwko władzy wielkiego kapitału, ja- 
ko walkę o rozwiniętą demokrację 
otwierającą drogę do socjalizmu. Wo- 
kół klasy robotniczej, najbardziej 
bezpośrednio zainteresowanej w wy- 
zwoleniu kraju spod władzy wielkie- 
go kapitału, chcemy zjednoczyć in- 
żynierów i techników, urzędników i 
masy inteligentów, większość chło- 
pów i średnich warstw miejskich. 
Jedność ludowa ogarnąć musi rów- 
nież młode pokolenie studentów i ro- 
botników,. którzy gorąco pragną 
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zmiany kierunku politycznego i spo- 
łecznego, zmiany mogącej zapewnić 
im szczęśliwszą przyszłość. Jedność 
ludowa jest również w naszych 
oczach jednością mężczyzn i kobiet, 
którzy odwracają się od obecnego u- 
stroju wskutek skandali, w jakich 
się nurza, wskutek jego antyspołecz- 
nej polityki czy pewnych aspektów 
jego polityki zewnętrznej, tych męż- 
czyzn i kobiet, którzy w przeszłości 
udzielili swego poparcia generałowi 
de Gaulle i ugrupowaniom na niego 
się powołującym. Zdaniem komuni- 
stów jedność ludowa jest więc na- 
rzędziem, które ma pozwolić na uzy- 
skanie większości poprzez zespolenie 
wszystkich warstw ludności, krzyw= 
dzonych przez politykę posłuszną in> 
teresom największych kapitalistów. 

Wraz z jednością ludową chcemy 
też upowszechnić przekonanie, że w 
ostatecznym rachunku właśnie świa- 
domość najszerszych mas i ich walka 
o głębokie przemiany polityczne za- 
decydują o kierunku, w jakim > 
chyli się szala. 

Jedność ludowa jest więc wyrazem 
jednościowej polityki komunistów, 
przystosowanej do warunków dnia 
dzisiejszego, niepodobnych ani do 
tych z 1936 r., ani do tych z 1945 r. 
Te właśnie warunki umożliwiają jed- 
ność sił robotniczych i demokratycz- 
nych o znacznie wyższej jakości po+ 
litycznej i o niezrównanym zasięgu 
i rozmachu. 


Bitwa, jaką partia rozwinęła na 
szerokim froncie wokół swego pro- 
gramu, ułatwiła nowe dyskusje nad 
wspólnym programem, rozpoczęte z 
Partią Socjalistyczną wiosną 1972 r. 
W szczególności nasza kampania 
przyczyniła się do wzrostu woli jed- 
ności w masach i w łonie samej Par- 
tii Socjalistycznej, gdzie najbardziej 
jawni przeciwnicy porozumienia po- 
litycznego z komunistami znaleźli się 


w coraz większej izolacji i zostali 
zmuszeni do cofnięcia się. 

Ten postęp w świadomości mas 
znalazł także wyraz w kwietniowym 
referendum dotyczącym rozszerzenia 
Wspólnego Rynku krajów kapitali- 
stycznych Europy zachodniej. Cho- 
ciaż jedynie FPK zalecała odpowiedź 
negatywną na projekt poddany kon- 
sultacji, zanotowano ponad pięć mi- 
lionów „Nie”, tj. 31 proc. oddanych 
głosów, a więc znacznie więcej niż 
zdobywali komuniści w poszczegól- 
nych wyborach. 

Wbrew wszystkim prognozom sta- 
wianym przez burżuazyjnych obser- 
watorów, spekulujących na różnicy 
stanowisk między komunistami a so- 
cjalistami w odniesieniu do referen- 
dum, sukces odniesiony przez naszą 
partię nie tylko nie zahamował, lecz 
przyspieszył wypracowanie wspólne- 
go programu rządowego. 

Należy dodać, że w tygodniach po- 
przedzających podpisanie programu 
tysiące delegacji odwiedzało kierow- 
nictwa partii komunistycznej i socja- 
listycznej, które otrzymały także nie- 
zliczone listy, często podpisane przez 
ludzi pracy o różnorodnych poglą- 
dach politycznych, a żądające jak 
najszybszego doprowadzenia do po- 
rozumienia. 


Ostatnie przeszkody zostały więc 
usunięte w klimacie niesłychanie ży- 
wej aktywności politycznej mas i 
wspólny program rządowy Partii Ko- 


munistycznej i Partii Socjalistycznej . 


został podpisany 27 czerwca ub. r. 


W wyniku tego doniosłego faktu, 
całokształt sytuacji politycznej we 
Francji uległ głębokiej przemianie. 

Zmiana na stanowisku premiera i 
reorganizacja gabinetu, jakie nastą- 
piły niebawem, jak też gorączkowe 
opracowanie przez ludzi będących u 
władzy „nowej polityki społecznej”, 
wszystko to jest bezpośrednio zwią- 


Wspólny program lewicy we Francji 


zane z koniecznością stawienia czoła 
bardzo niesprzyjającej sytuacji, w ja- 
kiej znalazły się siły reakcyjne. 

Reakcja cały czas żywiła nadzie- 
ję, że komuniści, socjaliści i pozostali 
demokraci nie zdołają dojść do po- 
rozumienia. Fakty rozwiały tę na- 
dzieję. | 

W dążeniu do utrzymania swego 
wpływu na Francuzów, którzy coraz 
powszechniej odrzucali politykę 
wsteczną i antyspołeczną, politykę 
nieustannych skandali i nadużyć, 
partie wielkiego kapitału, jako swym 
głównym argumentem, szermowały 
tezą, że opozycja lewicowa sprzeci- 
wia się polityce obecnego rządu, ale 
nie potrafi się porozumieć co do in- 
nej polityki, co do innych sposobów 
rządzenia Francją. 

Wspólny program obraca wniwecz 
ten argument obrońców obecnego sy- 
stemu, bardzo ściśle okresla bowiem 
całkiem nową politykę dla Francji, 
politykę odpowiadającą nadziejom 
na zmianę, jakie żywi klasa robotni- 
cza i znaczna większość Francuzów. 

Program ten nie jest platformą o- 
pracowaną jedynie w przewidywa- 
niu wyborów ustawodawczych. Jest 
on obszernym, dokładnym i spójnym 
dokumentem, obejmującym  cało- 
kształt życia narodu i proponującym 
rozwiązania wspólnie przyjęte przez 
obie partie. i 

Stanowi on rzeczywisty program 
działalności rządowej mającej zastą- 
pić politykę, prowadzoną przez ekipę 
będącą teraz u władzy. 

Oczywiście nie wszystkie kroki za- 
lecane przez naszą Partię Komuni- 
styczną w jej własnym programie, a 
odnoszące się do polityki wewnętrz- 
nej i zagranicznej, znalazły miejsce 
we wspólnym programie rządowym. 
Dokument ten jest bowiem wynikiem 
pogłębionych dyskusji i konfrontacji 
poglądów między komunistami i so- 
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cjalistami. Jest więc wyrazem kom- 
promisów, jakie obie strony uznały za 
możi ve do przyjęcia. Ten wspólny 
program rządowy nie zawiera jednak 
niczego, co byłoby przeciwne naszej 
własnej polityce. Określa politykę 
nowatorską i realistyczną, która w 
przeciągu krótkiego czasu pozwoli- 
łaby stopniowo zadośćuczynić naj- 
bardziej podstawowym żądaniom mas 
pracujących i otworzyć przed kra- 
jem drogę do rozwiniętej demokracji 
w dziedzinie gospodarczej i politycz- 
nej. 

Program określa najpierw zespół 
zamierzeń społecznych, jakie nowy 
rząd demokratyczny będzie realizo- 
wał, aby pozwolić ogółowi Francu- 
zów na polepszenie warunków życia, 
a więc: podniesienie najniższych płac 
i generalna rewaloryzacja uposażeń, 
obniżenie wieku emerytalnego do 60 
lat dla mężczyzn i 55 lat dla kobiet, 
stopniowy powrót do 40-godzinnego 
tygodnia pracy, masowe budownic- 
two mieszkań o przystępnych czyn- 
szach... | 

Znajdujemy tam też demokratyza- 
cję oświaty i nauczania na wszyst- 
kich szczeblach, otwarcie dzieciom 
ludu dostępu do szkolnictwa wyższe- 
go, jak też uregulowanie w tym sa- 
mym duchu zagadnień powszechnej 
opieki zdrowotnej. 


Propaganda na służbie wielkiej 
burżuazji nazywa te zamierzenia de- 
magogią, lecz ludzie pracy uznają je 
za absolutnie niezbędne i naglące. 

Zresztą wspólny program rządowy 
jest w pełni realistyczny i obiecuje 
tylko tyle, ile można dotrzymać. W 
sposób dokładny określa środki eko- 
nomiczne i finansowe, które pozwolą 
na trwałą poprawę warunków życia 
ogółu Francuzów, młodych i starych, 
na stworzenie systemu oświaty, któ- 
ry umożliwi wszystkim dzieciom peł- 
ny rozkwit zdolności, zapewni dobry 
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zawód wszystkim młodym i przy- 
zwoite emerytury tym, co ciężko pra- 
cowali przez całe życie. 

Interesy mało- i średniorolnych 
chłopów, jak też kupców, rzemieślni- 
ków i drobnych przedsiębiorców 
znalazłyby ochronę przed zachłanno- 
ścią wielkich spółek. 

Wspólny program przewiduje rów- 
nież szereg reform politycznych nie 
zmierzających bynajmniej do obale- 
nia struktur konstytucyjnych, lecz 
do demokratyzacji życia narodu po- 
przez ustanowienie rzeczywistej kon- 
troli nad działalnością rządu, kontro- 
li sprawowanej przez obieranych 
przedstawicieli ludu, w celu zapew- 
nienia rzeczywistego, a nie fikcyjne- 
go udziału mas w badaniu alterna- 
tyw, dokonywaniu wyboru, podejmo- 
waniu decyzji w dziedzinie politycz- 
nej i gospodarczej. Priorytet miało- 
by anulowanie wszystkich postano- 
wień, które stopniowo ograniczyły 
zakres swobód Francuzów od chwili 
ustanowienia władzy reakcji w 1958 
roku. 


Wychodząc z założenia, że demo- 
kracja nie może mieć mocnych i 
trwałych podstaw wówczas, gdy nad 
całokształtem życia społecznego i go- 
spodarczego panuje wielki kapitał, 
który może kupować sumienia i 
gwałcić wołę wyrażoną przez lud, 
wspólny program socjalistyczno-ko- 
munistyczny proponuje szereg kro- 
ków dla osłabienia pozycji wielkich 
monopoli. Są to: upaństwowienie 
wszystkich banków i instytucji kre- 
dytowych, jak też głównych gałęzi 
gospodarki narodowej, a więc przed- 
siębiorstw takich, jak Dassault, Rhó- 
ne-Poulenc czy Thomson, które od- 
grywają dominującą rolę, każde w 
swojej dziedzinie. Ponadto program 


. przewiduje większość udziałów pań- 


stwa w innych ważnych gałęziach, 
jak np. hutnictwo. 


Chodzi tu o kroki, jakie należy po- 
czynić w ramach pierwszej kadencji 
ustawodawczej o lewicowej większo- 
ści. Krokom tym towarzyszyłaby de- 
mokratyzacja zarządzania przedsię- 
biorstwami państwowymi, zwiększe- 
nie uprawnień i zakresu odpowie- 
dzialności rad zakładowych, w któ- 
rych wzmocniono by przedstawiciel- 
stwo pracowników. 


Program przewiduje również bar- 
dzo ściśle środki mające przeciwdzia- 
łać ewentualnemu odwróceniu więk- 
szości, w rodzaju tych, które w prze- 
szłości, w 1938 czy w 1947 r., utoro- 
wały drogę siłom reakcji. Dlatego też 
rząd i jego lewicowa większość par- 
lamentarna związane będą „umową 
legislacyjną” powtarzającą postano- 
wienia wspólnego programu rządo- 
wego. W razie próby odwrócenia 
większości, posłowie, którzy opowie- 
dzieli się za tym programem, będą 
zobowiązani do przeciwstawienia się 
jej w głosowaniu. 


W dziedzinie stosunków zewnętrz- 
nych wspólny program wyznacza po- 
litykę pokoju, odprężenia i współ- 
pracy ze wszystkimi krajami bez wy- 
jątku. Wypowiada się jasno za roz- 
brojeniem, za likwidacją bloków 
wojskowych, za zaprzestaniem przez 
Francję produkcji i prób strategicz- 
nej broni jądrowej, za demokratyza- 
cją stosunków wewnętrznych Wspól- 
nego Rynku, przy poszanowaniu swo- 
body każdego z krajów członkow- 
skich. Postuluje polityczne rozwiąza- 
nie istniejących konfliktów w posza- 
nowaniu niepodległości narodów. W 
szczególności program żąda, by rząd 
amerykański natychmiast zaprzestał 
swych barbarzyńskich aktów agresji 
przeciwko narodowi wietnamskiemu 
i zaleca pokojowe rozwiązanie kon- 
fliktu bliskowschodniego, zgodnie z 
rezolucją ONZ z listopada 1967 r. 

Wspólny program rządowy podpi- 


Wspólny program lewicy we Francji 


sany przez partie komunistyczną i 
socjalistyczną jest dokumentem o ka- 
pitalnym znaczeniu. 


Czy chodzi tu o program budow- 
nictwa socjalizmu we Francji? Oczy- 
wiście nie. Chodzi o szczegółowe i 
dokładne określenie polityki sprzyja- 
jącej interesom narodu, która zosta- 
łaby wprowadzona w życie w przy- 
padku, gdyby wybory dały większość 
lewicy i parlament powierzyłby jej 
utworzenie rządu. 

Nie ulega jednak wątpliwości, że 
stanowcze urzeczywistnianie wszyst- 
kich przewidzianych ' zamierzeń 
wzmocniłoby rolę klasy robotniczej i 
mas ludowych, a zmniejszyłoby zna- 
czenie monopoli kapitalistycznych, 
tworząc tym samym warunki bar- 
dziej sprzyjające dalszym krokom na- 
przód w tej mierze, w jakiej sam 
naród by o tym demokratycznie za- 
decydował. 

We wstępie czytamy: „Program 
ten jest programem działania, sta- 
nowi on zobowiązanie obu partii 
względem siebie i wobec kraju, two- 
rzy on nową sytuację pozwalającą na 
wprowadzenie prawdziwej demokra- 
cji politycznej i ekonomicznej”. Par- 
tia nasza lojalnie i bez zastrzeżeń. 
broni i bronić będzie wszystkich u- 
staleń wspólnego programu rządowe- 
go. W przypadku zwycięstwa partii 
lewicy, chce go zdecydowanie wpro- 
wadzać w życie w ramach rządu jed- 
ności lewicy, w którym uczestniczy- 
łaby u boku Partii Socjalistycznej, 
Ruchu Radykalnej Lewicy i innych 
sił demokratycznych przeciwnych so- 
juszowi z prawicą. 

Wspólny program rządowy, otwie- 
rając jasną perspektywę polityczną, 
ofiarując naszemu narodowi wyraż- 
ną alternatywę i proponując mu po- 
litykę zgodną z jego interesami, mo- 
że ułatwić uczciwym Francuzkom i 
Francuzom odwrócenie się od sił re- 
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akcji i przyczynić się w ten sposób 
do powstania ruchu większościowe- 
go. 

Już obecnie komuniści rozpoczęli 
szeroką i ofensywną kampanię poli- 
tyczną, aby zaznajomić masy pracu- 
jące z programem, aby uzyskać ich 
poparcie i na tym fundamencie roz- 
ciągnąć na cały kraj jedność sił de- 
mokratycznych. 

Aby wytworzyć wolę walki, obu- 
dzić nadzieję i spowodować zryw ca- 
łego narodu, konieczne jest zmobili- 
zowanie wokół programu całej ener- 
gii mas ludowych. 


W tym duchu partia nasza zapropo- 
nowała Partii Socjalistycznej, Rucho- 
wi Radykalnej Lewicy i innym poli- 
tycznym ugrupowaniom  demokra- 
tycznym ustanowienie stałej, aktyw- 
nej i ufnej współpracy celem spopu- 
laryzowania przewodnich myśli pro- 
gramu, pozyskania poparcia mas i 
doprowadzenia do jego jak najszyb- 
szego triumfu. 

Wspólne działanie partii lewicy, 
popartych przez związki zawodowe 
i organizacje ludowe, które wyrazi- 
ły swoje zainteresowanie realizacją 
wspólnego programu, zapewniłoby 
"całemu ruchowi demokratycznemu 
siłę dotychczas nie znaną. To wspól- 
ne działanie w całym kraju jest tym 
bardziej konieczne, że siły reakcji — 
będące w defensywie od chwili ogło- 
szenia wspólnego programu — usi- 
łują teraz przejść do kontrnatarcia. 
Jak zawsze, ulubioną ich bronią jest 
dywersja antykomunistyczna i anty- 
radziecka. Dlatego Partia Komuni- 
styczna nieustannie demaskowała 
klasowy charakter wzniecanych w 
ostatnich miesiącach kampanii prze- 
ciwko Związkowi Radzieckiemu i in- 
nym krajom socjalistycznym. Dlatego 
udowadnialiśmy dobitnie, że celem 
tych kampanii jest rozciągnięcie za- 
słony nad ropiejącymi wrzodami u- 
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stroju kapitalistycznego na całym 
świecie i przeciwstawienie się umoc- 
nieniu jedności sił francuskiej demo- 
kracji. Dlatego stwierdziliśmy, że na- 
leży z całą energią zwalczać tego ro- 
dzaju kampanie, ktokolwiek byłby 
ich inspiratorem. 

Działania takie nie są zresztą ozna- 
ką siły wielkiego kapitału, lecz ra- 
czej jego osłabienia, jego chęci utwo- 
rzenia za wszelką cenę bariery przed 
tym, czego najbardziej się obawia, 
przed jednością przeciwników jego 
wstecznej polityki. 

W chwili obecnej kraj nasz jest 
widownią ostrej walki politycznej i 
ideologicznej, jako że wybory do 
Zgromadzenia Narodowego wyzna- 
czone zostały na 4 i ll marca br. 


UDR i partie za nią idące ruszyły 
znowu do ataku przeciwko wspólne- 
mu programowi, oskarżając go o brak 
realizmu i zwiastując, że niesie on 
za sobą katastrofę gospodarczą. Lecz, 
jako że występek zawsze musi złożyć 
hołd cnocie, partie obecnej większo- 
ści same pospiesznie spreparowały 
katalog „reform”, z których wiele po 
prostu zaczerpnięto z programu lewi- 
cy! 

Oczywistą słabością tych działań 
reakcji jest fakt, że ludzie, którzy 
w przededniu wyborów czynią wspa- 
niałe obietnice, znajdują się u władzy 
od blisko piętnastu już lat i nie zna- 
leżli dotąd ani czasu, ani środków fi- 
nansowych, aby cokolwiek zrealizo- 
wać. Co gorsza, wiele z zamierzeń, 
jakie obecnie zalecają, było przecież 
w parlamencie przedmiotem wnio- 
sków komunistycznych, jeszcze wczo- 
raj odrzuconych głosami „wiernych” 
deputowanych. 

Tak było w przypadku prawa gło- 
su dla młodzieży od 18 lat. Teraz ci 
panowie proponują określenie tego 
cenzusu wyborczego na lat 19, ale... 
już po wyborach! 


Wszystkie te manewry dość wy- 
mownie wskazują na kryzys zaufa- 
nia, jaki ogarnął obecne koła rządo- 
we po ogłoszeniu wspólnego progra- 
mu lewicy. | 

Trudno dziś powiedzieć, jakie będą 
wyniki marcowych wyborów. Zbyt 
wiele czynników wchodzi tu w grę. 
Nie wolno np. zapominać o ogrom- 
nych środkach propagandowych i 
możliwościach presji politycznej czy 
ideologicznej, jakimi dysponuje wiel- 
ka burżuazja i jej polityczne zaple- 
cze. 


Można z tej strony spodziewać się 
wielu zręcznych manewrów, wielu 
prowokacji wszelkiego rodzaju. Już 
w grudniu, gdy badania opinii pub- 
licznej wykazały nowy postęp lewi- 
cy, świadomie zorganizowano pierw- 
sze kampanie paniki finansowej. 


Nie ulega natomiast wątpliwości, 
że zwycięstwo lewicy stało się rzeczą 
możliwą. Ale, by ta możliwość stała 
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się rzeczywistością, konieczna jest 
olbrzymia praca polityczna wśród 
szerokich mas. 

Na tę drogę weszła nasza partia, 
aby umocnić własne pozycje poli- 
tyczne w całym kraju, co stanowi 
niezbędny warunek zwycięstwa sił 
lewicy, a w razie tego zwycięstwa, 
warunek doprowadzenia do pełnej 
realizacji całego wspólnego progra- 
mu. 

W każdym bądź razie, przed i po 
wyborach — jaki by nie był ich wy- 
nik — wspólny program rządowy po- 
zostanie fundamentem działania ko- 
munistów, socjalistów i lewicowych 
radykałów. Program ten stanowi po- 
czątek długotrwałego wysiłku, zmie-. 
rzającego do pełnej jedności sił de- 
mokratycznych, jedności niezbędnej 
dla triumfu sprawy postępu społecz- 
nego, demokracji i socjalizmu we 
Francji. Walka trwa i niewątpliwie 
doprowadzi do nowych i wspaniałych 
sukcesów. | 


NIE TYLKO 
O SEMANTYCE 


JANUSZ WILHELMI 


Słowom „optymizm” i „pesymizm” towarzyszą nie do końca Jasne Intulcje językowe. 
Oczywiste wydaje się tylko, że ich znaczenie jest przeciwstawne. Ale w jakim względzie 
przeciwstawne? Optymista np. to człowiek — tutaj zapewne wszyscy się zgodzą — który. 
zawsze skłonny będzie przewidywać raczej pomyślny aniżeli niepomyślny przebieg okre- 
ślonych zdarzeń. Co to jednak znaczy: skłonny? Skłonny dlatego, że tak podpowiada 
mu jego osobisty temperament, czy też dlatego, że tak podpowiada mu jego własne uogól- 
nione doświadczenie, czy wreszcie dlatego, że tak podpowiadają mu — już pozaindywi- 
dualne — przesłanki lub impulsy wynikające z myślowych lub emocjonalnych treści kul- 
tury? | | 

Podobnie możemy się zapytać, co znaczy: pomyślny? Jest to przecież słowo o znacze- 
nilu okazjonalnym. Pomyślny — zatem — dla kogo? Dla samego przewidującego, dla 
jego własnej grupy albo szerszej zbiorowości, dla jakiegoś celu — sprawy, wiary, warto- 
ści — który ma charakter już nieosobowy? I na koniec ostatnia wątpliwość — tycząca 
zwrotu: przebieg zdarzeń. O jakich to zdarzeniach przypuszcza optymista, że przebiegną 
w sposób, który go zadowoli, lub zamkną sią skutkiem, który nazwie szczęśliwym? Czy 
ma na myśli każdą sytuacją, każde działanie i przedsięwzięcie? Czy raczej chodzi mu 
o szerszy przedział czasu, a więc i o większy zespół zdarzeń — o jakiś okres, o jakąś 
epokę, które ocenia sumarycznie, rachując ich plusy oraz minusy, co ma w rezultacie 
dać wynik dodatni? A może rozumienie optymizmu należy odnosić do perspektywy jeszcze 
rozleglejszej? W końcu łatwo wyobrazić sobie kogoś, kto wątpiąc I we własne działanie, 
i we własną współczesność ufa w los ostateczny rodzaju ludzkiego, a nawet I w sens 
ostateczny ludzkiej historii. Nie trzeba tu zresztą sięgać do wyobraźni: takle stanowisko 
pojawiało się często, choćby w niektórych doktrynach religijnych. 

Tak więc słowo „optymizm"” posiada różnorodne sensy znaczeniowe; podobnie — rzecz 
prosta — jest i ze słowem „pesymizm”. Odbija się to wyraźnie na wszelkich dyskusjach, 
Jakie się wokół obu tych pojęć od dawna zwykły toczyć. Kto np. w myśli powszechnej był 
optymistą, a kto pesymistą? Oczywiście, za optymistę zgodnie uchodzi Arystoteles; jego 
doktryna każdej zmiany jest właściwie doktryną pozytywnej ewolucji, w której wszystko, 
co nowe, stanowić musi konieczny postęp w porównaniu ze wszystkim, co stare I co 
przemija lub przeminęło. Za optymistę uchodzi też Leibniz, przynajmniej w dziełach współ- 
cześnie ogłaszanych; na naszym świecie — wywodzi w „Teodycel'* — istnieje bezsprzecz- 
nie zło, lecz przewaga dobra jest tu większa aniżeli na jaklmkolwiek ze wszystkich możli- 
wych światów; nasz świat zatem należy uznać — również bezsprzecznie — za najlepszy 
wśród nich. Klasyczny przykład pesymizmu stanowi z kolel myśl Schopenhauera; ekspli- 
kacja tego głośnego przykładu wydaje się zbyteczna. Ale czy pesymistą był także I Pascal? 
idea marności wszechrzeczy towarzyszyła mu nieustannie; dawał jej wyraz mocniejszy 
aniżell ktokolwiek przed nim i ktokolwiek po nim. Równocześnie jednak raz po raz docho- 
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dził u niego do głosu nurt, który z uzasadnieniem nazwać można optymistycznym. Jest 
to przy tym optymizm o orientacji nie tylko teologicznej, lecz i antropologicznej: „Gdyby 
nawet Wszechświat go zmiażdżył, człowiek byłby I tak czymś szlachetniejszym niż to, 
co go zabija, ponieważ wie, że umiera, i zna przemoc, którą Wszechświat ma nad nim”. 


A jak bywa już nie z rozpoznawaniem, ale z wartościowaniem obydwu postaw? Tu różno- 
rodność sensów znaczeniowych w większym jeszcze stopnlu utrudnia dyskusję, stanowiąc 
zachętę do mimowiednych lub też świadomych nadużyć logicznych. Zwłaszcza optymizm 
i jego zasadność szczególnie często pada ofiarą takich nadużyć. Klasycznego ich przy- 
kładu dostarcza „Kandyd”, gdzie pod postacią doktora Panglossa wydrwiony został Leibniz 
wraz ze swą filozofią. Otóż — powtarzam — optymizm Lelbniza zasadzał się na tezie, 
iż suma zła w świecie jest ewidentnie mniejsza niż suma dobra; zło wszakże Istnieje i to 
nawet często. Tymczasem Wolter dokonuje w „Kandydzie” dosyć nieskomplikowanej 
ekwiwokacji — na miejsce jednego rozumienia optymizmu podstawia inne. Pangloss mia- 
nowicie głosi, że każda sytuacja, każde działanie i przedsięwzięcie kończy się zawsze 
pomyślnym skutkiem; w świetle podobnej tezy, jawnie absurdalnej, zło w ogóle nie istnie- 
je. Chwyt Woltera zastosowany został w słusznej raczej propagandowo i taktycznie spra- 
wie, chociaż trudno nie zauważyć oczywistej prawdy, że jeśll „Teodycei' patronowała -Char- 
lotta, to „Kandydowi' patronował Fryderyk — oboje zupełnie jednakowo pruscy. Intelek- 
tualne następstwa owego chwytu trwają przecież, niestety, do dziś. Do dziś — przynaj- 
mniej u nas — wystarczy tylko wspomnieć o samym pojęciu optymizmu, aby wywołać 
reakcję natychmiastową | niemalże automatyczną: żartobliwe kozy felietonowe, a czasami 
i akademickie, zaczynają od razu skakać na pochyłe drzewo wolterowskiej ekwiwokacji. 


Nic dziwnego. że ten zamęt pojęciowy często zniechęca do tego, aby w ogóle roz- 
trząsać zagadnienie optymizmu i pesymizmu. Przynajmniej — w odniesieniu do zasadno- 
ści lub bezzasadności każdej z obu tych myślowych postaw. Takiemu właśnie zniechęce- 
niu, w formie radykalnej, dał wyraz Bertrand Russell, kiedy w swojej „Historii filozofii za- 
chodniej' napisał: „Z naukowego punktu widzenia zarówno optymizm, jak pesymizm są 
bezprzedmiotowe. Optymizm zakłada, bądź usiłuje dowieść, że Wszechświat istnieje, aby 
nas zadowolić; pesymizm — utrzymuje odwrotnie. Nie ma jednak naukowego świadectwa, 
że Wszechświat pozostaje w ogóle w jakimkolwiek do nas stosunku. Tak więc przekona- 
nie co do słuszności pesymizmu lub też optymizmu jest. sprawą temperamentu, a nie 
sprawą rozumu; trzeba jednak przyznać, że temperament optymistyczny zawsze bywał 
nieporównanie częstszy wśród filozofów Zachodu”. 


% 


Nie uważam osobiście, aby problem optymizmu lub pesymizmu był. bezprzedmiotowy. 
Proponuję oderwać się od wałkowanych tylekroć i przez to właśnie odstręczających trud- 
ności deflnicyjnych — i popatrzeć na ten problem inaczej. Mianowicie tak: 

Jest rzeczą obojętną, czy optymizm lub pesymizm będziemy rozumieć jako stosunek 
do Wszechświata, do historii, do szans własnej grupy, do szans osobistych, do przebiegu 
konkretnej sytuacji. Jest też rzeczą obojętną, jakie motywacje formują ten stosunek — 
czy namysł filozoficzny, czy namysł historiozoficzny, czy uogólnione własne doświadcze- 
nie, czy bezrefleksyjny wzorzec postawy przejęty z zewnątrz. Jest wreszcie rzeczą obojęt- 
ną, o lle czyjś optymizm lub pesymizm — pojmowany, jak powiedziałem, relatywnie I mó- 
żliwie najszerzej — znajduje niedosiężne dla destruktywnej kontrargumentacji uzasadnie- 
nie teoretyczne. Decydujące natomlast wydaje się to, jak każdy z tych poglądów — albo 
każda z tych postaw — wpływa na podmiot społeczny I historyczny. Na jednostkę I na 


115 


JANUSZ WILHELMI 


żbiórowość, w której jednostka uczestniczy. Na ich zdolność określania własnych celów, 
na ich wydcliność w osiąganiu tych celów, na ich poczucie stabilności, dynamiki i sensu 
istnienia, na dającą się uchwycić — choćby w malejącej Ilości samobójstw, chorób umy- 
słowych oraz nerwic — miarę osobistego i ogólnego szczęścia. Z tego punktu widzenia 
pojęcia optymizmu i pesymizmu przestają być kategoriami tylko poznawczymi. Są także 
kategoriami prakseologicznymi dającymi się opisać w języku psychologicznym i w języku 
Ideologii społecznych. Obiekcje Bertranda Russella tracą na znaczeniu. 

Przypuszczam — co więcej — że jedynie takie podejście do problemu może posiadać 
wartość praktyczną, wykraczającą poza spór o słowa lub dowolne konstruowanie nominal- 
nych definicji. Może posiadać? Stosowniejsze byłoby powiedzieć: posiada od dawna iub 
posiadało zawsze, spójrzmy bowiem na dziesiątki codziennych i typowych sytuacji. Co 
mówimy współpracownikowi, który stanął przed wyjątkowo trudnym zadaniem? Co mó- 
wimy przyjacielowi, który doznał bolesnego niepowodzenia? Co mówimy komuś z na- 
szych najbliższych, kiedy uwikłał się w dotkliwy konflikt i szuka z niego wyjścia? Sta- 
ramy się, to naturalne, intelektualnie opanować taką sytuację; analizujemy charak- 
ter i przyczyny trudności, rozważamy też sposoby ewentualnego ich rozwiązania. 
Ale prócz tego — i to zawsze, bez wyjątku! — kończymy zwrotem, brzmiącym mniej wię- 
cej: „Trzymaj się!', „Nie martw!', „Wszystko będzie dobrze!”. Ten akcent pół-stwier- 
dzający, pół-życzeniowy uważamy ze rzecz niezbędną dla powodzenia naszej interwencji, 
świadomie lub nieświadomie skłonni jesteśmy wątpić, aby nasz współpracownik, przyja- 
ciel albo najbliższy dał sobie radę, jeśli istotnie będzie „się martwił”, nie będzie „się 
trzymał”, nie będzie wierzył, że „wszystko ułoży się dobrze”. Optymizm, niezależnie od 
jego ściślejszej definicji, choćby intuicyjnie tylko rozumiany, jawi się nam |ako pozytywny 
czynnik osobotwórczy i trwały składnik więzi międzyludzkiej. Zakładamy — a najwyraźniej 
przemawia za tym nasze doświadczenie — że skuteczność działania również i od niego 
w rezultacie zależy. 


Czy można zatem dziwić się roli, jaką optymizm pełni w ideologiach społecznych? Zda- 
rzają sią co prawda inwersje w rodzaju historiozofii Oswalda Spenglera, gdzie pesymi- 
styczne I na pozór beznadziejne rokowanie mlało w założeniu dać skutek odwrotny: 
wstrząsowy, alarmujący, mobilizujący siły duchowe europejskiej reakcji. Ale z zasady 
inikt nie wyrusza do boju pod sztandarem klęski; każdy uważa za słuszniejsze wypisać 
tam raczej znaki nadziei i pewności sukcesu. Toteż banalną prawdę zawiera twierdzenie 
Bertranda Russella, że większość filozofów skłaniała się zdecydowanie ku optymizmowi. 
Mało przenikliwe jedynie — jak sądzę — jest wiązanie tego faktu ze specyfiką Zachodu 
czy też losowym — dlaczego właśnie takim? — układem osobistych temperamentów. 
Po prostu: na myślenie filozoficzne działają ogólne prawidłowości świadomości społecz- 
nej oraz relleksy społecznych ideologii. I filozofowie nie bytują poza zbiorowością. 


yk 


Uwagi powyższe — jak dotąd — umieszczone zostały właściwie poza historią. A prze- 
cież jest rzeczą oczywistą, że znak nadziei i pewności na jakimkolwiek sztandarze sam 
w sobie nie jest jeszcze wartością. „Gott mit uns” — ten przejaw dziejowego optymizmu 
miał brzmienie ludobójcze dla narodów całej bez wyjątku Europy. Podobnie niepokojące 
musl się ciągle wydawać Wietnamczykom — I nie tylko Wietnamczykom — inne opty- 
mistyczne zapewnienie: „in God we trust". Trzeba zatem do oceny optymizmu, a także 
i pesymizmu, wprowadzić zdecydowaną relatywizującą korektę. Nie wystarczy powiedzieć, 
że optymizm, inaczej niż pesymizm, uzdolnia jednostkę oraz zbiorowość do skutecznych 
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działań. Wypada jeszcze zapytać: jakich działań? Jest to konieczne wtedy zwłaszcza, 
kiedy wykraczamy poza życie osobiste i poza sytuacje indywidualne. Prakseologiczna 
wartość optymizmu lub pesymizmu jako dopełnienia ideologii społecznych i jako trwa- 
łego składnika kultury nie może być rozpatrywana ahistorycznie. | 

Optymizm stanowi cechę Immanentną socjalizmu. Nie można przez to oczywiście ro- 
zumieć, że stosunki socjalistyczne likwidują automatycznie wszelkie międzyludzkie kon- 
flikty lub przynajmniej w sposób konieczny zapewniają ich pomyślne rozwiązanie. Byłby 
to absurd sprzeczny z empirią. Powodzenie lub niepowodzenie, sukces lub klęska zawsze 
towarzyszą | towarzyszyć będą poszczególnemu człowiekowi. Własne szczęście — w każ- 
dym wypadku — zawsze będzie musiał osiągnąć sam. Optymizm socjalizmu polega na 
czymś innym. Na przekonaniu, że osiągnięcie takiego szczęścia znajduje się w kręgu 
możliwości człowieka, ponieważ w kręgu możliwości człowieka znajduje się także budowa 
społeczeństwa, które usuwa — wyjąwszy zjawiska patologicznego nieprzystosowania — 
opozycję jednostki i zbiorowości. Co więcej, rozwój dziejowy posiada swój pozytywny 
cel I sens: zmierza on ku takiemu momentowi historycznemu, kiedy tylko socjalizm staje 
się jedynym wzorem układu stosunków ekonomicznych | pozaekonomicznych, odpowia- 
dającym ludzkim potrzebom oraz ludzkiej świadomości. To gwarantują prawa obiektywne 
życia społecznego — w tym rozumieniu i one są optymistyczne. 

„Komuniści uważają za niegodne ukrywanie swych poglądów I zamiarów. Oświadczają 
oni otwarcie, że cele ich mogą być osiągnięte jedynie przez obalenie przemocą całego 
dotychczasowego ustroju społecznego. Niech drżą panujące klasy przed rewolucją ko- 
munistyczną. Proletarilusze nie mają w niej nic do stracenia prócz swych kajdan. Do zdo- 
bycia mają świat cały”. Tak właśnie kończy się „Manifest Komunistyczny”. Był on mani- 
festem nie tylko określonego poglądu na klasową strukturę społeczeństwa oraz stosunki 
produkcji I własności. Był także manifestem — wypowiedzianym w dzlewiętnastowiecz- 
nej, lecz mimo upływu lat wciąż nle zwietrzałej poetyce — nadziei, wlary, pewności zwy- 
cięstwa. Manifestem optymizmu, który zawsze stanowił atrybut ruchu rewolucyjnego i re- 
woiucyjnego światopoglądu. Wychowawcze i polityczne działanie partii komunistycznych 
oplerało się zawsze na dwu czynnikach. Na intelektualnym rozpoznaniu sytuacji w kate- 
goriach klasowej — społecznej I historycznej — analizy. A także — lub czasem nawet 
i przede wszystkim — na nasyceniu świadomości mas, do których to działanie się odwo- 
ływało, jasnymi I mocnymi treściami emocjonalnymi. Wśród nich optymistyczne poczucie 
własnych szans, własnych zdolności do przekształcenia świata, własnej prometejskiej 
roli w postępie ludzkości zajmowało miejsce naczelne. | tu realizował się ten prakseolo- 
giczny wzór postępowania, który uznajemy za warunek konieczny sukcesu zarówno 
w mikro-, jak i w makroskali. 


Nie dostrzegam żadnych dostatecznych racji, abyśmy mieli współcześnie zmieniać swoje 
w tym względzie stanowisko. Cele socjalistycznej zbiorowości, którą budujemy, są godzi- 
we. Godziwa także jest wizja świata, ku której zmierzamy w układach ponadnarodowych. 
Czy nie powinniśmy więc maksymalnie uzdolniać ludzi do realizacji takich celów i takiej 
wizji? Dlatego nie wydaje się uroszczeniem postulat, aby wychowanie do uczestnictwa 
w naszym społeczeństwie niosło z sobą ten pozytywny element osobotwórczy i ten trwały 
składnik więzi międzyludzkich, jaki stanowi — nie spierajmy się znowu nadmiernie o po- 
jęcie — ogólny życiowy optymizm. Oczywiście, na proces wychowawczy wpływa | sama 
rzeczywistość, jej dynamika, jej kierunek rozwojowy, jej zdolność zaspokajania ludzkiej 
potrzeby awansu, uznania i bezpieczeństwa; próby zaszczepienia komukolwiek optymiz- 
mu okażą się bezsilne, jeśli będą im przeczyć oczywiste i codzienne doświadczenia. Ale 
równie ważne — podkreślam: przynajmniej równie ważne — są myślowe i emocjonalne 
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Impulsy, które osobowość zyskuje systematycznie od śwlata kultury. Kultura socjallstyczna 
tę swoją potencjalną funkcję, a wiąc i ten swój. realny obowiązek, musi sobie głębiej 
chyba niż dotychczas uświadomić. 


Taki postulat nie oznacza propagowania niszczycielskiego dla twórczości wzorca „happy 
endu" jako nileodzownej konkluzji moralnej. Przeciwnie. Tragizm sytuacji ludzkich włączo- 
nych w wydarzenia dziejowe lub też w sprzeczności rozwoju społecznego — a również 
i tragizm będący rezultatem fatalnego splotu potężnych namiętności jest doniosłą kate- 
gorią estetyczną. Na obszarze sztuki istotnie wybitnej nie spełnia roli destrukcyjnej w sto- 
sunku do osobowości odbiorcy. Równoważony jest tu zawsze budującym I oczyszczającym 
oddziaływaniem ekspresji całógo utworu, a samo potępienie zła | jego Źródeł dokonuje 
się w imię oczywistych humanistycznych wartości I ideałów, mobilizujących do aktywnego 
udziału w ich urzeczywistnianiu. Należy jednak wyraźnie powiedzieć, że kultura socjali- 
styczna nie może się opierać wyłącznie na tej jednej kategorii. Zwłaszcza że utwory wy- 
bitne zostające w tradycji stanowią — z natury rzeczy — nikłą jej mniejszość. To, co 
rozstrzyga o ich sile I znaczenlu, staje się już trudne do przyjęcia na obszarze produkcji 
kulturalnej powszednlej i przeciętnej. Odbiorca poddawany nieustannie piynącym z niej 
impulsom | sugestiom urabla sobie na tej podstawie utarte mniemania, ogólnikowe na- 
stroje, bezrefleksyjne nastawienia wobec rzeczywistości I samego siebie. Traktuje ją — 
świadomie lub półświadomie — jako raport o stanie rzeczy i stanie umysłów. Składa się 
to na ocenę — również świadomą lub półświadomą — swojej osobistej życiowej szansy, 
Jaka powinna być ta ocena, którą człowiekowi podsuwa jego powszednie obcowanie 
z kulturą? Do czego ma go ona uzdolniać? Do działania czy do zaniechania? Do wiary 
czy do rezygnacji? 


Tu — już zwyczajowo — pojawia się w dyskusjach argument, który można nazwać 
„argumentem z Faulknera"”: że był wielki, a przecież głęboko pesymistyczny. A więc 
mamy — tak brzmi pytanie — go odrzucić? Nie, nie musimy go odrzucać. Argument 
bowiem jest ahistoryczny I przez to nierzetelny. Faulkner pisał swoje książki na użytek wła- 
snego społeczeństwa — „społeczeństwa Babbitów". Ideologię egoistycznego, płaskiego, 
materialnego, prestiżowego sukcesu usiłował zrównoważyć gorzką refleksją o nicości 
luczkiej egzystencji. Przebijając skorupę zadowolonej z siebie | sytej niewrażliwości, dążył 
do poprawy stanu zbiorowego moralnego zdrowia. Był wielkim pisarzem — amerykań- 
skim. Ale czy te same bodźce są dziś potrzebne dla równowagi I moralnego zdrowia 
naszego własnego społeczeństwa? Czy w sposób naturalny, zgodnie z najlepszym roz- 
poznaniem, mogą się zrodzić z wyczucia naszych potrzeb, uwrażliwień, kompleksów, 
niewydolności? Czy nasze społeczeństwo — i w szerokiej rozwojowej perspektywie, 
iw chwili bieżącej — wymaga akurat przeszczepu z własnego rzekomo życia wysnutej 
prawdy o nicości ludzkich dążeń i zawodności ludzkich nadziel? 

Myślę, że rozważenie tych pytań doprowadzi nas najbliżej istoty problemu optymizmu 
| pesymizmu. Nigdy nie istnieje on w abstrakcji. Zawsze jest funkcją sytuacji — społecznej 
I historycznej. 


Problemy i dyskusje 


PLANOWANIE CENTRALNE = 
JEGO ROLA I KIERUNKI USPRAWNIEŃ 


KRZYSZTOF PORWIT 


Dalszy szybki rozwój naszej gospodarki oraz wzrost stopy życiowej spo- 
łeczeństwa zależą w równej mierze od coraz lepszej efektywności, orga- 
nizacji i wydajności pracy w każdym zakładzie produkcyjnym i usługo- 
wym, jak też od osiągania coraz wyższej jakości i skuteczności planowania 
i zarządzania centralnego w skali ogólnogospodarczej. Są to kierunki dzia- 
łania wzajemnie sprzężone i uwarunkowane. Gospodarka narodowa jest 
w rzeczywistości wielkim i złożonym systemem wiążącym różnorodne pro- 
cesy społeczne, gospodarcze i techniczne. Zapewnienie wysokiej efektyw- 
ności tego systemu, uzyskiwanie maksymalnego stopnia realizacji naszych 
celów ustrojowych możliwe jest tylko w warunkach kompleksowego i ak- 
tywnego kierowania rozwojem i bieżącą działalnością całego systemu przy 
pomocy planowania centralnego. Coraz wyższa jakość planowania cen- 
tralnego w dziedzinach wytyczania i realizacji strategii, kształtowania pro- 
gramów rozwojowych, kierowania bieżącym funkcjonowaniem gospodar- 
ki stwarza warunki do wzrostu efektywności każdego ogniwa gospodarki. 
Jest ona, zarówno bezpośrednio, jak pośrednio, kluczowym warunkiem za- 
pewnienia wysokiej dynamiki społeczno-gospodarczego rozwoju. 

Proces dalszego usprawniania planowania centralnego powinien prze- 
biegać, jak sądzę, w dwóch powiązanych ze sobą płaszczyznach rozumo- 
wania i działania. Pierwsza z nich — to coraz lepsze dostosowanie cha- 
rakteru i funkcji planowania centralnego do całego systemu kierowania 
rozwojem i bieżącym funkcjonowaniem gospodarki narodowej. Druga — 
to doskonalenie warunków i narzędzi wypełniania przez plan centralny 
wszystkich właściwych mu funkcji, a w szczególności — zapewniania nie- 
zbędnych informacji oraz wdrażania sprawniejszych metod i technik pla- 
nowania i kierowania przebiegiem realizacji planów. Z jednej strony istot- 
na jest bowiem świadomość, w jakich kierunkach powinny iść uspraw- 
nienia oraz jakim postulatom i wymaganiom odpowiadać powinno plano- 
wanie centralne; z drugiej strony — do kierunków tych i wynikających 
z nich bardziej szczegółowych zadań dostosowywane powinny być roz- 
wiązania w sferze „technologii” procesów planowania centralnego. 
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Dla unowocześnienia systemu planowania, a w szczególności roli i funk- 
cji planowania centralnego, istotne znaczenie mają następujące wytyczne 
wynikające z uchwały VI Zjazdu partii: po pierwsze — jest to 
wskazana w uchwale potrzeba równoległego rozwiązywania dwóch pod- 
stawowych problemów, a.mianowicie: wzmacniania wiodącej roli planowa- 
nia centralnego oraz stwarzania warunków do maksymalnej racjonalizacji 
działania poszczególnych organizacji gospodarczych i pełnego wykorzy- 
stania wszelkich inicjatyw, rodzących się w ich ramach; po drugie — 
to konieczność podporządkowania ekonomicznych przesłanek planowania 
i zarządzania wiodącym celom społecznym, określającym tempo i sposoby 
poprawy warunków bytowych, socjalnych i kulturalnych społeczeństwa. 
Oczywistym warunkiem realizacji tych celów jest stały i wysoki wzrost 
potencjału ekonomicznego, osiąganie optymalnej efektywności gospodaro- 
wania; po trzecie — jest:to zadanie przyspieszenia dynamiki za- 
spokojenia potrzeb: społecznych, a więc koncentracji uwagi na wszelkich 
czynnikach dynamizujących rozwój społeczno-gospodarczy. Chodzi tu 
o wzrost znaczenia tych funkcji kierowniczych, które dotyczą wyboru 
strategii. i kształtowania przedsięwzięć rozwojowych; po czwarte 
wreszcie — jest to potrzeba umacniania ekonomiczno-finansowych instru- 
mentów kierowania, a więc pełniejszej ich integracji z planowaniem i za- 
rządzaniem zarówno z punktu widzenia mechanizmu funkcjonowania pod- 
moza jednostek gospodarczych, jaki szczebli nadrzędnych. 


' Biorąc pod uwagę powyższe wytyczne oraz ukształtowane historycznie 
główne cechy obecnego systemu planowania, sformułować można niektóre 
ważniejsze, jak sądzę, tezy określające bliżej właściwy kierunek zmian 
tego systemu. W znacznej części tezy te stanowią zestawienie słusznych 
kierunków działania, przejawiających się już w naszym życiu, z większą 
lub.mniejszą siłą, w okresie óstatnich dwóch lat. 

Sposób ich przejawiania się jest różny. Przybiera postać nowych przepi- 
sów. regulujących zasady "działania różnych ogniw gospodarki. Znajduje 
wyraz, co ważne, w zmieniającym się stylu pracy zarówno organizacji 
gospodarczych, jak też nadrzędnych ogniw kierowniczych. Jako przykłady 
wspomnianych działań przytoczyć można, między innymi: znaczne nasile- 
nie prac nad strategicznymi problemami perspektywicznego rozwoju na- 
szej gospodarki; zmiany w trybie planowania rocznego; przekształcenie 
ekonomiczno-finansowego systemu funkcjonowania organizacji gospodar- 
czych (dotyczące obecnie w najszerszym stopniu kilkunastu wielkich 
jednostek inicjujących bardziej kompleksowe wdrożenia sa zasad); 
zmiany dotyczące podstawowych warunków programowania i realizacji 
procesów inwestowania itp. 

Kluczowymi przesłankami pogłębiania i wzbogacania tych działań są: 


— stałe umacnianie socjalistycznych stosunków społecznych, 
— zwiększenie siły i i skuteczności planowania centralnego, 
— doskonalenie systemu kierowania gospodarką na PRE centrali- 
zmu demokratycznego. 
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Planowanie centralne — rola I kierunki usprawnień 


Teza 1. Zakres, treść, układ i metodyka planowania powinny być 
dostosowane do charakteru funkcji kierowniczych, występujących w po- 


. szczególnych ogniwach i szczeblach zarządzania. Ponieważ funkcje te są, 


j 


jak wiadomo, odmienne w skali naczelnego kierownictwa państwowego, 
_ poszczególnych ministerstw, władz terenowych i organizacji gospodar- 
czych, odpowiednio zróżnicowane muszą też być cechy charakteryzujące 


sens, treść i sposoby planowania na tych szczeblach. W organizacjach go- 
spodarczych planowanie służyć powinno przede wszystkim kierownictwu 


_ tychże organizacji, do kierowania rozwojem i bieżącym funkcjonowaniem 
_ danej organizacji. Planowanie w tych ramach dostarcza również informa- 


cji innym ogniwom i szczeblom przez pionowe i poziome kanały przepływu 
informacji planistycznej. Nie może być to jednak głównym jego celem. 


Inaczej mówiąc — planowanie w organiżacjach gospodarczych nie po- 


- winno być kształtowane pod dominującym wpływem wymagań innych 
_ jednostek i szczebli. Oznacza to równocześnie, że w organizacjach gospo- 


darczych (szczególnie — większych) powinna wzmacniać się aktywna po- 
stawa samodzielnego rozpoznawania ważniejszych czynników, wpływają- 
cych na planowe kształtowanie ich działalności (zarówno od strony ilościo- 
wych i jakościowych charakterystyk popytu na ich produkty, jak też — 
warunków wytwarzania). 

Natomiast planowanie na wyższych szczeblach, szczególnie na szczeblu 
centralnym, powinno stwarzać warunki do kierowania całym systemem 
(objętym polem widzenia danego szczebla), a nie działalnością poszczegól- 
nych organizacji. Z tezy tej wynikają istotne konsekwencje dotyczące za- 
równo stosowanych kryteriów oceny i wyboru charakteru informacji po- 
trzebnych do podejmowania decyzji, jak i rodzaju instrumentów zapewnia» 
jących realizację decyzji oraz metod i technik rachunkowych. © 

Ośrodki kierownicze wyższych szczebli potrzebują wprawdzie informa- 
cji o zamierzeniach poszczególnych organizacji, ale — co ważne — muszą 
one mieć również możliwość własnego rozpoznania sytuacji w oparciu 
o analizę statystyczną, informacje o zaangażowaniu środków (inwestycje, 
umowy itp.), warunkach zewnętrznych, informację naukowo-techniczną, 
a także — studia i prognozy, wykonywane m. in. przez zaplecze naukowo- 
-badawcze. Zakres informacji niezbędnych na szczeblu centralnym musi 
być przy tym z natury rzeczy znacznie szerszy w: porównaniu z zesta- 
wem wielkości, będących przedmiotem decyzji. Bowiem dopiero na pod- 
stawie szerszego rozpoznania różnych czynników, 'wywierających. wpływ 
na sytuację w określonej dziedzinie, można ocenić słuszność zadań dla 
poszczególnych odcinków oraz określić nawarczj: skuteczne instrumen- 
ty oddziaływania. 

Konsekwencją konieczności operowania dużymi źGiocamał zóżnórodhych 
informacji oraz systemowego uwzględnienia wzajemnych związków i sko- 
jarzeń między różnymi informacjami powinno być coraz szersze korzy- 
stanie z elektronicznej techniki obliczeniowej w. oparciu o maemaychę 
modele analityczne, prognostyczne i służące programowaniu. 

Teza 2. Planowanie na poszczególnych szczeblach powinno i2ć cha- 
rakter kompleksowy, a więc powinno ORROWAĆ: WABJETRNIE powiązane 
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cele, środki i warunki ich realizacji w skali całego układu, mieszczącego 
się w polu widzenia danego ośrodka kierowniczego. Konsekwencją tej 
tezy jest postulat, aby decyzje dotyczące poszczególnych odcinków danego 
układu lub poszczególnych rodzajów działalności (produkowanie, inwesto- 
wanie, obrót itp.) nie były podejmowane na podstawie przesłanek cząstko- 
wych i niezależnie od siebie. Powinny one uwzględniać wyraźnie wzaje- 
mne powiązania i uwarunkowania między wariantami poszczególnych de- 
cyzji odcinkowych. Chodzi też o to, aby powiązania te nie przebiegały tyl- 
ko wzdłuż pionowych kanałów funkcjonalnych (produkcja, inwestycje, 
zatrudnienie, obrót itp.) i nie polegały na odrębnym regulowaniu przez 
jednostki wyższych szczebli poszczególnych przejawów działalności jedno- 
stek szczebli niższych. Powiązania międzyszczeblowe powinny natomiast 
opierać się na zasadzie, w myśl której każdy z partnerów honorować po- 
winien wymagania, wynikające z kompleksowości rozumowania w innych 
jednostkach i na innych szczeblach. Zgodnie z tą zasadą instrumenty od- 
działywania powinny być uruchamiane w sposób uwzględniający ich 
wpływ na różne przejawy działalności adresatów, a także wzajemne sprzę- 
żenia między skutkami uruchamiania poszczególnych instrumentów. 


Teza 3. Kompleksowość planowania na każdym szczeblu powinna 
również dotyczyć ścisłego wiązania celów społecznych i ekonomicznych, 
a także społecznych i ekonomicznych środków realizacji tych celów. 


Inaczej mówiąc, oznacza to, że cele i instrumenty polityki społecznej 
nie mogą być rozpatrywane i kształtowane niejako równolegle z planowa- 
niem gospodarczym, lecz powinny być zintegrowane w jednolitym syste- 
mie planowania społeczno-gospodarczego. Realizacja tego postulatu po- 
ciągać musi za sobą istotne konsekwencje, zarówno z punktu widzenia 
merytorycznej treści planowania, jak też — warsztatu planistycznego. 
Przesłanki społeczne przejawiają się w odmienny sposób w planowaniu 
dotyczącym całego systemu  społeczno-gospodarczego, poszczególnych 
(większych lub mniejszych) regionów kraju i wreszcie poszczególnych or- 
ganizacji gospodarczych. Zintegrowane planowanie społeczno-gospodarcze 
mieć więc musi na różnych szczeblach odmienne cechy jakościowe. Toteż 
na każdym szczeblu w odmienny sposób przejawiają się powiązania między 
elementami techniczno-ekonomicznymi, łatwiej wymiernymi i poddający- 
mi się sformalizowanym procedurom rachunkowym, a elementami wyra- 
żającymi wpływ przesłanek społecznych, które najczęściej trudno mierzyć 
i poddawać rygorom ścisłego rachunku. Cechy powyższe dostarczają do- 
datkowej argumentacji uzasadniającej znaczenie tez pierwszej i drugiej. 


Teza 4. Przejawem wzmacniania kompleksowości planowania na każ- 
dym szczeblu powinno być także integrowanie elementów finansowych 
z całokształtem planowania społeczno-gospodarczego. Nie jest to postulat 
nowy, szczególnie w stosunku do organizacji gospodarczych. Pełniejsza 
jego realizacja zależna jest jednak od bardziej konsekwentnego uznawa- 
nia ekonomiczno-finansowych przesłanek i zasad funkcjonowania orga- 
nizacji gospodarczych, jako wiodących przy dokonywaniu oceny i wyboru 
w sferach produkcji, technik wytwarzania, importu i eksportu. sprzedaży 
odbiorcom krajowym itp. Nie jest to problem łatwy do rozwiązania. Prze- 
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słanki powyższe nazwaliśmy wiodącymi, a nie wyłącznymi; chodzi bo- 
wiem o to, aby miały one rzeczywisty wpływ, poza wyjątkowymi sytua- 
cjami, w których może być konieczne uwzględnienie innych przesłanek. 


Realizacja powyższej tezy powinna się odbywać przez pełniejsze włą- 
czenie do planowania na wyższych szczeblach praktyki operowania in- 
strumentami ekonomiczno-finansowymi. Dobór tych instrumentów, a tak- 
że kształtowanie ważniejszych parametrów (jak np.: kursy walut w handlu 
zagranicznym, warunki kredytowania względnie inne formy finansowania 
działalności rozwojowej itp.) powinno się traktować jako działania wcho- 
dzące bezpośrednio w ramy planowańiia. 


Z tym wiąże się również postulat, aby w planowaniu na wyższych szcze- 
blach stosować dwojaki punkt widzenia i dwoiste podejście do treści pla- 
nów niższych szczebli. Z jednej strony chodzi bowiem o określenie, jak 
powinna się kształtować działalność poszczególnych odcinków gospodarki 
z punktu widzenia przesłanek szerszych, wywodzących się z kryteriów 
interesu ogólnospołecznego. Z drugiej jednak — dążyć się powinno do roz- 
poznania, w jaki sposób poszczególne odcinki będą skłonne rozwijać swą 
działalność w oparciu o własne, ekonomiczno-finansowe i społeczne kry- 
teria. Na podstawie konfrontacji tych dwóch punktów widzenia trzeba 
dokonać doboru instrumentów bardziej skutecznych, wzajemnie zgodnych, 
dostosowanych do realizacji ustalonych celów i do specyfiki adresatów. 


Teza 5. Planowanie powinno w większym stopniu koncentrować uwa- 
gę na problematyce dynamiki rozwoju. Poszczególne działania podejmo- 
wane w tym kierunku (dotyczące zmian ilościowych, przekształceń struk- 
turalnych, zmian jakościowych) powinny być wzajemnie skoordynowane 
z punktu widzenia zapewnienia warunków równowagi dynamicznej. Rów- 
nowaga w sensie statycznym, w kolejnych krótkich okresach czasu, musi 
być brana również pod uwagę, jednakże w sposób uznający nadrzędną 
rolę przesłanek równowagi dynamicznej. Jeśli krótkookresowe przesłanki 
bilansowe wskazują na możliwość pojawienia się braku równowagi, po- 
trzebne jest niewątpliwie przeciwdziałanie. Charakter działań zapobiegaw- 
czych może być jednak różny: albo nastawiony przede wszystkim na do- 
stosowanie pozycji „rozchodowych” do aktualnych możliwości „przycho- 
dowych”, albo też — kierujący się przede wszystkim wymaganiem „na- 
dążania” podaży za dynamicznie rosnącym popytem. Optymalizacja roz- 
wiązań krótkookresowych może być bowiem dwojaka: albo zapewniająca 
zbieżność z wymaganiami optymalizacji procesów rozwojowych, albo 
sprzeczna z nimi, w następstwie działania „pod naciskiem” pojawiających 
się ograniczeń i zaburzeń. Druga z wymienionych sytuacji może niekiedy 
być nie do uniknięcia jako wynik zdarzeń losowych, których charakteru 
i skali nie można było przewidzieć. Chodzi jednak o to, by jej przyczyną 
nie były ułomności wcześniej podejmowanych decyzji rozwojowych ani 
też inne subiektywne cechy procesów planowania i zarządzania (np. brak 
elastyczności, niedostateczna efektywność gospodarowania itp.). 


Inaczej mówiąc, w doskonaleniu planowania centralnego niezbędna jest 
znacznie większa koncentracja uwagi na problematyce kierowania proce- 
sami rozwojowymi i to — co najmniej z dwóch punktów widzenia: 
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.— metod, technik i trybu planowania wieloletniego (wytyczanie stra- 
tegii i ustalanie programów rozwojowych), 

— rozwiązań systemowych, wzmacniających czynniki i procesy dyna- 
mizujące, nie tylko w fazie planowania, ale w toku realizacji planów. 

Teza 6. Wśród czynników dynamizujących rozwój na szczególną uwa- 
gę zasługują w planowaniu takie, które wprowadzać mają zmiany jako- 
ściowe, a więc dotyczące przede wszystkim funkcji użytkowych produk- 
tów i usług (z punktu widzenia zaspokojenia potrzeb odbiorców) oraz 
techniki i organizacji procesów wytwarzania i obrotu. Od strony całości 
systemu społeczno-gospodarczego, a także — jego głównych części skła- 
dowych (gałęzi, regionów), istotne znaczenie mają przekształcenia struk- 
turalne w sferach popytu i podaży na produkty (usługi) oraz czynniki pro- 
dukcji. Podnoszenie efektywności gospodarowania w skali większych ukła- 
dów społeczno-gospodarczych następuje więc przez wyższą jakość poszcze- 
gólnych procesów cząstkowych oraz lepsze wiązanie i organizowanie tych 
procesów w jedną całość. 

Postulat pełniejszego uwzględnienia czynników jakościowych w plano- 

waniu nie jest łatwy do realizacji. Ich uruchomienie oraz wzmacnianie 
zależy od różnych sił i warunków, które — w części przynajmniej — nie 
nadają się do ścisłego mierzenia, a niekiedy nawet wyodrębnienia. Przed- 
miotem planowania powinny być jednak nie tylko wymierne efekty po- 
szczególnych procesów gospodarczych oraz związane z nimi nakłady, lecz 
również różnorodne przedsięwzięcia dotyczące warunków przebiegu tych 
procesów, zmierzające do podnoszenia ich sprawności. 
. Szczególne znaczenie mają tu przedsięwzięcia w zakresie metod i tech- 
nik zarządzania, dotyczące poszczególnych szczebli ośrodków kierowni- 
czych, wzajemnych powiązań między tymi ośrodkami, a wreszcie szeroko 
pojętej problematyki optymalizacji funkcjonowania całego systemu spo- 
łeczno-gospodarczego. 

Teza 7. Ważną cechą planowania powinna być jego elastyczność. 
Elastyczność nie może oczywiście oznaczać braku zdecydowania czy też 
osłabienia wiodącej, aktywnej roli planowania centralnego. Chodzi nato- 
miast o coraz szersze i bardziej konsekwentne rozróżnianie charakteru 
poszczególnych decyzji, w szczególności zaś — decyzji wytyczających kie- 
runki działania oraz decyzji wykonawczych, oznaczających ostateczne (nie- 
odwracalne) zaangażowanie określonych środków. 


Decyzje kierunkowe powinny pozostawiać odpowiednie pole do adap- 
tacji, wskazywać na możliwe warianty kierunków podejmowania osta- 
tecznych decyzji wykonawczych. Inaczej mówiąc — powinny to być de- 
cyzje dostatecznie jednoznaczne z punktu widzenia koncepcji strategicz- 
nej, natomiast unikające przedwczesnego usztywnienia warunków dzia- 
łania (w stosunku do spraw, o których można ostatecznie zdecydować 
później). Tam, gdzie to jest możliwe, w decyzjach wykonawczych celowe 
jest też pozostawienie pewnego pola manewru, np. przez stworzenie wa- 
riantowego kształtowania dalszych etapów określonych przedsięwzięć. 
Z.chwilą ostatecznego zaangażowania środków, decyzje te wymagają szyb- 
kiej i sprawnej realizacji, Wzrost znaczenia planowania długo- i średnio» 
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okresowego w całokształcie systemu planowania służyć powinien przede 
wszystkim zwiększeniu trafności decyzji dotyczących działań podejmowa- 
nych w najbliższej przyszłości (dzięki lepszemu rozpoznaniu wymagań 
i warunków przyszłości bardziej odległej), lecz nie powinien prowadzić 
do jednoczesnego przesądzania dziś o tych decyzjach, które można będzie 
podjąć później. 

Podkreśla się również, że w szczeblowym systemie kierowania aktywny 
wpływ szczebli wyższych przejawiać się powinien z odpowiednim wyprze- 
dzeniem w stosunku do decyzji podejmowanych na niższych szczeblach 
kierowniczych. Powinno to jednak dotyczyć przede wszystkim takich za- 
gadnień, które lepiej i pełniej rozpoznać można przy odpowiednio szer- 
szym polu widzenia, a więc w szczególności — zadań wynikających z ogól- 
nogospodarczych planów realizacji celów społecznych, w tym zaś szcze- 
gólnie zadań dotyczących odpowiednich proporcji rozwojowych oraz rów- 
nowagi bieżącej. Nie może to natomiast oznaczać dążenia do usztywnienia 
takich spraw, co do których niższy szczebel ma lepszą orientację na skutek 
dostępu do bardziej aktualnych informacji. 

Od dawna stawiane są, jak wiadomo, postulaty formułowania i rozpa- 
trywania różnych wariantów planów. Sens takiego wariantowego podej- 
ścia powinien być jednak różny, w zależności od horyzontu czasu i przed- 
miotu planu. W stosunku do zagadnień rozwojowych, w szczególności 
dotyczących całości gospodarki (względnie szerszych układów międzybran- 
żowych) i charakteryzujących się dłuższym horyzontem czasu niezbędnym 
do ich realizacji oraz znaczną liczbą niepewnych czynników, wpływają- 
cych na wybór — sedno sprawy nie polega na zestawieniu wielu warian- 
tów całości koncepcji i podjęciu decyzji, którą z nich wybrać. Potrzebne 
są raczej warianty różnych wersji przebiegu przyszłych procesów rozwo- 
jowych, formułowane w „trybie warunkowym” (tzn. zależnie od efektów 
uzyskanych na wcześniejszych etapach oraz od wystąpienia określonych 
okoliczności niezależnych). 


Na tle aktualizacji i ewentualnych korektur takich wariantowych kon- 
cepcji (wybiegających w przyszłość) pojawia się natomiast problem opra- 
cowania wariantów decyzji wykonawczych. W tym zakresie w grę wchodzi 
konkretny wybór jednego z kilku wariantów i rozpoczęcie jego realizacji. 

Większa elastyczność, możliwość dostosowywania się do aktualnych wa- 
runków w bieżąco podejmowanych decyzjach cząstkowych, staje się istot- 
nym warunkiem osiągania większej skuteczności planowania, sprawniej- 
szej realizacji społecznych i gospodarczych zadań wyznaczanych planem 
centralnym, dotyczących całości gospodarki. 


II. 


Wynikające z powyższych tez wymagania i postulaty adresowane do 
planowania centralnego są rozległe i trudne. Nie może być zresztą ina- 
czej, albowiem w miarę osiągania coraz wyższego stopnia rozwoju spo- 
łeczno-gospodarczego, w wyniku skutków rewolucji naukowo-technicznej, 
rosnących powiązań i uwarunkowań międzynarodowych oraz innych czyn- 
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ników, kierowanie wysoce skomplikowanym systemem społeczno-gospo- 
darczym musi się stawać zadaniem coraz trudniejszym. Wyższa jakość 
planowania centralnego jest zaś jednym z istotnych warunków jego reali- 
zacji. Osiąganie tej wyższej jakości jest z pewnością możliwe, ale potrzeb- 
ne jest do tego przede wszystkim zadośćuczynienie określonym warun- 
kom organizacyjno-technicznym. 


Po pierwsze — muszą to być warunki umożliwiające gromadzenie, 
przechowywanie, przetwarzanie i wykorzystywanie wielkich zbiorów in- 
formacji. W grę wchodzą przy tym informacje charakteryzujące różno- 
rodne cechy procesów społecznych, gospodarczych, technicznych itp. oraz 
czynników wywierających wpływ na te procesy. Informacje te stają się 
użyteczne w planowaniu dopiero wtedy, gdy zostaną odpowiednio pogru- 
powane, wzajemnie skojarzone, przeanalizowane (szczególnie — z punktu 
widzenia określonych relacji przyczynowo-skutkowych), jednym słowem 
— wykorzystane do określonych celów (zbadania problemu, oceny sytua- 
cji, podjęcia decyzji itp.). 

Ponieważ sposób wykorzystywania informacji zależy od celu, któremu 
mają one służyć, niezbędne jest spełnienie dalszych wymagań: 

— świadomego organizowania wyboru informacji w myśl systematycz- 
nej koncepcji, wyrażonej przy pomocy odpowiedniego modelu sytuacji 
(analitycznego, prognostycznego, decyzyjnego), 

— stworzenia możliwości elastycznego dostępu do zbiorów informacji 
w celu dokonania wyboru tego, co jest potrzebne przy rozwiązywaniu da- 
nego zagadnienia. 

Po drugie — wykorzystanie informacji w planowaniu wymaga 
z reguły wykonania obliczeń, umożliwiających wyciągnięcie konkretnych 
wniosków co do przyczyn występowania w przeszłości określonych faktów, 
prawdopodobieństwa pojawiania się ich w przyszłości oraz określających, 
co i jak robić, by doprowadzić do pożądanych kierunków rozwoju. Ponie- 
waż w obliczeniach takich mamy z reguły do czynienia z wieloma współ- 
zależnymi czynnikami, stają się one zazwyczaj dość skomplikowane z pun- 
ktu widzenia matematycznego odwzorcowania logicznej struktury danego 
zagadnienia, uzyskania rozwiązania powstającego w ten sposób problemu 
matematycznego, jak też — technik obliczeniowych. 

Wspomniane wyżej dwa podstawowe warunki techniczno-organizacyj- 
ne sprowadzają się więc przede wszystkim do: 


— szerokiego stosowania metod analizy systemowej przy konkretyza- 
cji struktury pojęciowej planu centralnego, określenia wzajemnych za- 
leżności między elementami planu, pożądanej sekwencji czynności itp.; 

— opanowania logicznych i matematycznych modeli służących rozwią- 
zywaniu poszczególnych problemów występujących w planowaniu central- 
nym, a tym samym — systematycznego organizowania dopływu potrzeb- 
nych informacji oraz umiejętności rozwiązywania odpowiednich proble- 
mów matematycznych; 

— dysponowania odpowiednio sprawnymi środkami elektronicznej tech- 
niki obliczeniowej, transmisji danych itp. 

Łącznie chodzi więc o oparcie planowania centralnego na rozwiniętym, 
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informacyjno-decyzyjnym systemie informatycznym. Konstrukcja tego sy- 
stemu informatycznego uwzględniać musi oczywiście specyficzne cechy 
planowania centralnego, podporządkowana być powinna jego funkcjom 
i roli w całości systemu funkcjonowania gospodarki (w myśl tez sformuło- 
wanych w części pierwszej niniejszego artykułu). 


Proces projektowania, wdrożenia i opanowywania eksploatacji kolejnych 
elementów tego systemu opierać się więc musi na równoległym przekształ- 
caniu merytorycznej strony metod i trybu działania oraz technologii prze- 
twarzania i wykorzystania informacji. Jest to niezbędne również i dlatego, 
że ukształtowane historycznie rozwiązania metodyczne i praktyczne mu- 
siały być dostosowane do dostępnych w tym czasie możliwości technicz- 
nych. Z natury rzeczy proces informatyzacji planowania nie może więc 
polegać na „dodaniu” nowych środków technicznych do dawnych rozwią- 
zań. Wbrew spotykanym niekiedy mniemaniom, proces ten nie powinien 
zmierzać tylko do międzyszczeblowego sumowania projektów planów 
oraz usprawnienia technik centralnego decydowania o działaniach poszcze- 
gólnych organizacji gospodarczych przy pomocy szczegółowych nakazów 
i zakazów. Przeciwnie — można, jak sądzę, przytoczyć argumenty uzasad- 
niające tezę, że nowe możliwości techniczne stwarzają lepsze podstawy 
do bardziej elastycznego, a równocześnie bardziej skutecznego oddziały- 
wania planu centralnego przy pomocy szerszej gamy instrumentów, zróż- 
nicowanych zależnie od specyfiki problemów i horyzontu czasu decyzji, 
których one dotyczą. 


Niesłuszne byłoby też uproszczone mniemanie, w myśl którego dla opty- 
malizacji planu centralnego potrzebne jest tylko prawidłowe skonstruowa- 
nie jednego modelu (opartego na zasadach programowania optymalizacyj- 
nego) oraz, że rozwiązanie takiego modelu mogłoby dostarczyć odpowiedzi 
na wszystkie pytania powstające w procesie centralnego kierowania. 


Zróżnicowany charakter zagadnień stanowiących przedmiot planowania 
centralnego sprawia, że konstrukcja systemu informatycznego służącego 
temu planowaniu oparta być musi na kilku płaszczyznach rozumowania, 
a w rezultacie tworzyć będzie siatkę wzajemnie uwarunkowanych podsy- 
stemów, obejmujących główne bloki problemów planistycznych. W każdym 
z tych podsystemów współdziałać zaś będą odrębne typy modeli koncen- 
trujących uwagę na poszczególnych elementach tych bloków oraz zróżni- 
cowanych z punktu widzenia typu problemu (diagnoza, prognoza, optyma- 
lizacja decyzji, różny horyzont czasu itp.). Dążenie do możliwie pełnego 
opanowania, przy pomocy narzędzi informatyki, szerokiej gamy proble- 
mów planowania centralnego nie powinno też prowadzić do wrażenia, że 
drogą tą można będzie uzyskać w każdej sprawie ostateczną i jednozna- 
czną odpowiedź zarówno w stosunku do rozpoznania przeszłości i tera- 
źniejszości, jak też kształtowania przyszłości. Złożony, społeczno-gospo- 
darczy charakter procesów rozwoju i funkcjonowania gospodarki narodo- 
wej sprawia, że oceny i decyzje dotyczące tych procesów będą musiały 
zawsze opierać się w wielu kluczowych punktach na przesłankach społecz- 
no-politycznych i innych, nie poddających się prostym regułom mierzenia 
i.sformalizowanym metodom obliczeniowym. z. 
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Zresztą nawet tam, gdzie operuje się pojęciami łatwymi do mierzenia 
oraz stosuje się ścisłe modele matematyczne, otrzymywane wyniki mają 
w większości wypadków charakter przybliżony. Dostarczają one cennych 
przesłanek do rozumowania, ale nie zastępują człowieka w procesach oce- 
ny i podejmowania decyzji. Dotyczy to również obliczeń dokonywanych 
w oparciu o metody optymalizacyjne. Otrzymane rozwiązania są z reguły 
optymalne w sensie względnym, a więc — optymalne w granicach przy- 
jętych z góry założeń oraz trafności informacji. Są to cenne narzędzia 
w planowaniu właśnie dlatego, że pozwalają w przybliżeniu odtworzyć 
(niejako „symulować”) różne warianty sytuacyjne, a przez to wydatnie 
wzbogacają podstawy do kształtowania strategii szczebla centralnego. 

W strukturze systemu informatycznego planu centralnego proponował- 
bym więc uwzględnić następujące główne rodzaje bloków problemowych 
oraz odpowiadających im podsystemów: 

A) bloki wiążące plan w jedną całość z punktu widzenia makro- 
proporcji wzrostowych i strukturalnych oraz celów, środków i warun- 
ków działania w głównych sferach planu (potrzeb bytowo-konsumpcyjnych, 
reprodukcji zasobów majątkowych, siły roboczej, stosunków z zagranicą, 
rozwoju nauki i techniki, popytu i podaży w sferze produkcji oraz usług 
nieprodukcyjnych); wreszcie z punktu widzenia przestrzennych propor- 
cji rozwojowych i strukturalnych; 

B) bloki obejmujące programy przekształcające podstawowe ogniwa go- 
spodarki w ujęciach: problemowym (nakierowane na rozwiązanie okre- 
ślonego problemu, a obejmujące elementy z różnych branż i rejonów go- 
spodarki), branżowym oraz regionalnym; 

C) bloki poświęcone problematyce instrumentów oddziaływania (eko- 
nomiczno-finansowych oraz bezpośrednich — nakazowych), których celem 
jest kształtowanie programów (pkt B) i ich realizacji zgodnie z przesłan- 
kami kompleksowych proporcji planu (pkt A). 

"W poszczególnych podsystemach, składających się na powyższe bloki 
problemowe, odrębnego ujęcia (wraz z odpowiednimi modelami) wymaga- 
ją opracowania dotyczące różnego horyzontu czasu, a także nastawione 
odpowiednio na kształtowanie podstawowych koncepcji strategicznych, 
programów ich realizacji, sterowanie przebiegiem procesów społeczno-go- 
spodarczych (z równoległym uwzględnieniem PRZERANEĘ równowagi dy- 
namicznej i krótkookresowej). 


W uproszczeniu można powiedzieć, że chodzi o stworzenie szerokiego 
zestawu relatywnie „mniejszych cegiełek” (w postaci specyficznych modeli, 
zróżnicowanych od strony treści i techniki analityczno-rachunkowej), 
z których można tworzyć większe konstrukcje dostosowane do poszcze- 
gólnych funkcji planu centralnego, a także charakteryzujące się rozłoże- 
niem akcentów, zależnym od aktualnych potrzeb (sytuacji gospodarczej, 
fazy prac planistycznych itp.). 


TRUDNA SZTUKAPROGNOZOWANIA 


BARTOSZ JANISZEWSKI 


Z wielkim zainteresowaniem przeczytałem w ostatnim numerze „No- 
wych Dróg” informację o prognozach, opracowanych przez Komitet Pol- 
skiej Akademii Nauk, zajmujący się „Badaniami nad Współczesnym Impe- 
rializmem i jego Ideologią”. 

Naukowe prognozy, oparte na marksistowskiej analizie faktów i ten- 
dencji, są niezbędne w każdej dziedzinie współzawodnictwa między socja- 
lizmem i kapitalizmem. Skorzysta z nich w długofalowym planowaniu 
polityka, gospodarka i nauka. Będą cenne w walce ideologicznej, zwłaszcza 
przy rozwoju kontaktów międzyustrojowych. Informacja o inicjatywie Pol- 
skiej Akademii Nauk jest dobrą wiadomością dla dziennikarza, który ob- 
serwuje praktyczne przejawy polityki państw imperialistycznych. 


Dotychczas zetknąłem się bliżej z zachodnimi prognozami kapi- 
talistycznego rozwoju politycznego i społeczno-gospodarczego. Podczas 
swego paroletniego pobytu w Stanach Zjednoczonych osłuchałem się, że 
nie ma kapitalizmu, lecz „państwo dobrobytu”, w którym żyje „społeczeń- 
stwo postindustrialne”, wkraczające w „wiek technotroniczny”. Rządzi 
nim, przy aprobacie mas, elita, która kształtuje się na podstawie kwalifi- 
kacji i zasług, według reguł systemu tzw. „merytokracji”. Nie ma konflik- 
tów między kapitałem i pracą, lecz między biurokratami i technokratami 
oraz między „niebieskimi kołnierzykami” i „białymi kołnierzykami”. 
W prognozach optymistycznych napięcia społeczno-gospodarcze wynikają 
z problemów wzrostu. W prognozach pesymistycznych głównym niebez- : 
pieczeństwem jest konflikt między władzą a jednostką. W prognozach ka- 
tastroficznych świat zmierza do rychłej zagłady z powodu wyczerpania su- 
rowców i zatrucia środowiska. 


Z ciekawością przeczytałem teraz polskie prognozy na temat struktury 
władzy i gospodarki imperializmu w ciągu najbliższych 10—20 lat. 


Dowiadujemy się z nich, że: 


— w państwie rozwiniętego kapitalizmu żyje „społeczeństwo zwane 
postindustrialnym”, w którym będą umacniać się „znane nam już dzisiaj 
cechy jego formy konstytucyjnej” (1), ma ono wprawdzie do czynienia 
z „napięciami o charakterze społeczno-ekonomicznym”, które wiążą się 
z „problemami wzrostu (2), a tu i ówdzie z bezrobociem, które wynika 


(1) Marek Sobolewski: Prognoza rozwoju burżuazyjnych systemów politycznych. 
Str. 12. 

(2) Zbysław Rykowski: Administracja centralna w strukturze ustrojowej państwa 
burżuazyjnego (prognoza ewolucji). Str. 9. 
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ze struktury demograficznej(3), ale burżuazyjny system społeczny i poli- 
tyczny „jest stabilny (4); 

_"  — w państwie kapitalistycznym wzrastać będzie, co prawda, władza 
wąskiej elity, „ale oparta na szerokiej aprobacie mas, wyrażonej w głoso- 
waniu powszechnym (5); 

— nazwa takiego systemu brzmi „welfare state”, co wyraża ingerencję 
władzy państwowej w gospodarkę i sprawy socjalne; dzięki dominacji 
burżuazyjnych partii politycznych oraz wykorzystaniu telewizji rozwija 
się w nim „demokracja masowa '(6); telewizja, która zbliża „władzę do 
obywatela, a obywatela do władzy” oraz ankiety Gallupa i urządzenia 
techniczne zapewnią też przyszłość „demokracji bezpośredniej '(7); 

— burżuazyjne partie polityczne będą tracić na znaczeniu „jako ogni- 
wo, pośredniczące między jednostką a instytucjami władzy państwowej”'(8) 
oraz upodabniać się do siebie programowo; na tym polega ich ,„dezideolo- 
gtzacja (9); 

— również burżuazyjny parlament czeka „dezideologizacja” i „techno- 
kratyzacja”; jego podstawowym zadaniem „stanie się kojarzenie interesów 
grup nacisku” i „przezwyciężanie występujących między nimi sprzeczno- 
ści” oraz „przeciwstawienie technokratów — biurokratom, przez zadzie- 
rzgnięcie bliższej współpracy z tymi pierwszymi (10); 

— w rządzie kapitalistycznym „kontynuowany będzie już rozpoczęty 
proces dominowania elementów biurokratycznych i technokratycznych 
nad polityczno-parlamentarnymi (11); 

— burżuazyjny system polityczny pozostawiać będzie poza swoim obrę- 
bem „ugrupowania skrajne”, to jest komunistów na lewicy i faszystów 
ha prawicy(12); chociaż, nie można wykluczyć (według innej prognozy), 
że w Europie zachodniej dojdzie do władzy koalicja lewicy z udziałem ko- 
munistów i zajmie się „poszerzeniem ram państwa dobrobytu (13); 

— komuniści przyczynią się do umocnienia kapitalizmu także dlatego, 
że działają na rzecz trwalszego pokoju, który stworzy w rozwiniętych pań- 
stwach kapitalistycznych „korzystne warunki pacyfikacji wewnętrznego 
niezadowolenia” i zwiększy „możliwość dalszej stabilizacji burżuazyjnych 
systemów politycznych (14). 

Ten krótki przeglad. który ogranicza się do kilku wybranych zagadnień, 
świadczy dobitnie. że autorzy cytowanych opracowań nie dali się zasuge- 
rować ani terminologią, ani schematami politologów zachodnich. 


(3) Maciej Perczyński: Zarys prognozy rozwoju kapitalistycznej gospodarki świa- 
towej w latach 1910—1985. Str. 3. 

(4) M. Sobolewski, wyd. cyt. str. 3. 

(5) Tamże, str. 12. 

(6) Z. Rykowski. wyd cyt. str. 1. 

(7) Wojciech Sokolewicz: Próba prognozy dalszej ewolucji systemów politycznych 
rozwiniętych krajów kapitalistycznych do roku 1990. Str. 14 1 15. 

(8) Tamże, str. 12. 

(9) Tamże, str. 6. 

(10) Tamże, str. 21—22. 

(11) Tamże, str. 25. 

(12) Tamże, str. 10. 

(13) M. Sobolewski, wyd. cyt. str. 11. 

(14) Tamże, str. 7. 
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Głębokie wrażenie wywiera też śmiałość i oryginalność przewidywań. 
Mógłby, na przykład, ktoś sądzić, że menadżerowie kapitalistycznych kon- 
cernów odgrodzą się chińskim murem od kapitalistycznych rządów. Pozna 
swój błąd, gdy przeczyta, że „należy sądzić, iż utrzymają się, a nawet umo- 
cenią istniejące już tendencje do ściślejszego splatania się kierowniczych 
kadr administracji państwowej i przemysłowej (15). 

W innym opracowaniu napotykamy pytanie o kardynalnym znacze- 
niu: czy, wobec nierównomiernego rozwoju kapitalizmu, „sprzeczności 
wewnątrz świata kapitalistycznego będą wzrastały, czy też ulegały zła- 
godzeniu?” Czytelnik-prostak oczekiwałby odpowiedzi „tak” albo „nie”. 
Autor prognozy łączy jednak stanowczość z poczuciem odpowiedzialności 
za słowo. Najpierw rozprawia się z prognostyką zachodnią, która „albo 
w ogóle nie daje odpowiedzi, albo formułuje odpowiedzi oparte o wiarę 
w niewyczerpane możliwości doskonalenia kapitalistycznego sposobu 
produkcji”. Następnie, w czterech sekwencjach, przedstawia własną, kon- 
kretną odpowiedź: 

— po pierwsze, „wyłania się szereg problemów, które wskazują na 
możliwość powstawania bardzo poważnych zagrożeń dla „harmonijnego 
i bezkonfliktowego” wzrostu gospodarki kapitalistycznej” (autor wylicza, 
z czym się wiążą te problemy); | 

— po drugie, prognozy „zakładają możliwość dojrzewania w ciągu na- 
stępnych 15 lat przesłanek luki technologicznej wyższego stopnia”; 

— po trzecie, zmniejszeniu się konwencjonalnej luki technologicznej 
„towarzyszyć może” powiększanie się dysproporcji; 

— po czwarte, „postawić to może Europę zachodnią i Japonię wobec 
nowych problemów, trudności i konfliktów”, ostrzejszych od dotychcza- 
sowych(16). Prognoza jest jasna i zdecydowana: sprzeczności mogą się 
zaostrzyć, choć nie muszą. 

Tę godną uznania powściągliwość demonstruje też inny autor, który za- 
daje pytanie „czy dotychczasowa tendencja rozwoju administracji wojsko- 
wo-politycznej zostanie utrzymana”. W odpowiedzi najpierw przepowia- 
da, że pozycja kompleksu militarno-przemysłowego w administracji cen- 
tralnej „zostanie zachowana”, potem wymienia czynniki, które mogą 
zwiększać lub zmniejszać znaczenie wojska w strukturze władzy, zastrze- 
ga, że „wiele zależy od tego”, czy cele konkurencyjne wobec wydatków 
wojskowych wydadzą się należycie atrakcyjne, podkreśla, że w ostatecz- 
nym rachunku „siła i miejsce armii w strukturze władzy będzie zależało 
od rozwoju sytuacji międzynarodowej”. Zwracając uwagę, że w tej dzie- 
dzinie „trudno o racjonalną prognozę”, autor przypomina, że Leontieff 
ostrzegał, iż „przewidywania w sferze polityki są najtrudniejsze” i kon- 
kluduje, że „rola administracji militarnej w strukturze ustrojowej nie 
zmaleje”(17). A więc albo wzrośnie, albo nie wzrośnie. 

Jest to metoda prognozowania, która nawiązuje do sprawdzonych osiąg- 
nięć ludu polskiego, a więc plebejska w swym rodowodzie. „Jeśli na świę- 
tego Prota jest pogoda albo słota, na świętego Hieronima deszczyk jest 

(15) Tamże, str. 14. 


(16) M. Perczyński, wyd. cyt., str. 15—17. 
(17) Z. Rykowski, wyd. cyt. str. 5—7. 
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albo go nima”. Badania empiryczne potwierdziły niezawodność i pożytecz- 
ność takiego prognozowania. | 

Praktyczne zalety ostrożnego wnioskowania unaocznia konkretnie in- 
ny przykład. Gdyby jeden z autorów napisał prosto z mostu, że prezydent 
Nixon wprowadzi po rozejmie wietnamskim reformy wewnętrzne, mógłby 
się znaleźć złośliwiec, który powiedziałby, że autor trafił jak kulą w płot. 
W tydzień po podpisaniu rozejmu Nixon przedstawił bowiem budżet, któ- 
ry zrywa plasterki, jakimi poprzednie administracje próbowały przesłonić 
społeczne rany Ameryki. Powietnamski budżet Nixona wstrzymuje 70 róż- 
nych programów socjalnych, likwiduje w praktyce federalne subwencje 
dla biedniejszych miast i stanów. | 

Jednakże autor wcale nie napisał, że zakończenie wojny przyniesie re- 
formy w Ameryce. Nie napisał nawet, że powstanie możliwość reform. 
Stwierdził z naukową precyzją, że zakończenie wojny w Wietnamie „otwo- 
rzy drogę” „do możliwości podjęcia pewnych reform wewnętrznych (18). 
I któż potrafi udowodnić, że pokój nie otwarł drogi do możliwości? A zre- 
sztą, czy reforma podatkowa nie jest też „pewną reformą wewnętrzną?” 

Godna podkreślenia wydaje się różnorodność metodologiczna, zademon- 
strowana w poszczególnych prognozach. Wyróżnić można zwłaszcza dwie 
metody badawcze: źródłową oraz intuicyjną. Jeden z autorów przyjmuje 
za podstawę nagromadzone wyniki badań, które twórczo rozwija. Staty- 
styczna analiza tego opracowania wskazuje, iż materiał cytowany ma się 
do sformułowań własnych, jak 10:7 (19). Przeciwieństwo reprezentuje inny 
autor, według którego słuszność każdej prognozy „zależy od intuicji bar- 
dziej, niż od kalkulacji” (20). 


* 


Lektura cytowanych opracowań prognostycznych skłania do zadumy. 
Omawiane prace zarówno w warstwie analizującej teraźniejszość, jak i w 
przewidywaniach zawierają wywody rażąco sprzeczne z elementarnymi 
zasadami marksistowskiej metodologii. Obniża to, a nieraz wręcz przekre- 
śla ich wartość poznawczą. 

Rozpatruje się w nich problemy rozwiniętych państw kapitalistycznych 
w oderwaniu od klasowych uwarunkowań świata kapitalistycznego oraz 
w oderwaniu od stosunków między rozwiniętymi i zacofanymi krajami 
kapitalistycznymi. Prowadzi to do zniekształcenia obrazu kapitalizmu, 
do przedstawiania go jako strefy jednolitego dobrobytu, w której motorem 
rozwoju jest postęp techniczny i wydajność pracy, do ignorowania wyzy- 
sku, cechującego ten ustrój społeczny. 

Niektórzy autorzy prognoz rewidują fundamentalną tezę marksizmu 
o klasowym charakterze państwa. Wedle nich w świecie rozwiniętego ka- 
pitalizmu rządzą „biurokraci”, „technokraci”, „zawodowi politycy”, czyli 
McNamara, Henry Kissinger, William Rogers i inni, a nie właściciele Ge- 
neral Motors, North Aviation, Standard Oil itp. 


(18) M. Sobolewski, wyd. cyt. str. 9. 
(19) M. Perczyński. 
(20) M. Sobolewski, str. 1. 
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Cytowałem cztery z ośmiu referatów wygłoszonych na posiedzeniu Ko- 
mitetu PAN do badań nad współczesnym imperializmem. W pozostałych 
referatach, a w szczególności w referacie Janusza W. Gołębiowskiego 
i Wł. Michalskiego na temat roli klasy robotniczej w rewolucyjnych prze- 
kształceniach współczesnego świata kapitalistycznego oraz Jerzego J. Wia- 
tra na temat prognoz procesów ideologicznych, znalazłem rozważania wy- 
soce pożyteczne dla każdego, kogo interesują głębiej problemy współcze- 
snego kapitalizmu. Wydaje mi się jednak, iż proporcje między stanowi- 
skiem marksistowskim i rażąco z nim sprzecznym nie są właściwe zarów- 
no ze względu na meritum sprawy, jak i na powołanie i obowiązki insty- 
tucji, w której prace te wykonano. Referaty stanowią opracowania wstęp- 
ne i jako takie były dyskutowane na posiedzeniu Komitetu do Badań nad 
Współczesnym Imperializmem. Zasługują one na uwagę, gdyż już u po- 
czątków takiej pracy należy troszczyć się o to, aby szła ona po właściwej 
drodze. 


WOKÓŁ SYTUACJI 
W RUSYCYSTYCE POLSKIEJ 


ALEKSANDER DOROS, WŁADYSŁAW WOŻNIEWICZ 


Jednym z najistotniejszych zadań stojących przed nauką polską jest 
skuteczna integracja jej poczynań z programem rozwoju kraju, z jego 
potrzebami społecznymi na dziś i na jutro. Wśród tych potrzeb polska ru- 
sycystyka stanowi z wielu względów istotne ogniwo. Jesteśmy przekonani, 
że nie tylko rusycyści z zainteresowaniem i satysfakcją przeczytali w nu- 
merze 1/1972 „Nowych Dróg” artykuł Bazylego Białokozowicza Aktualne 
problemy polskiej rusycystyki, znanego i cenionego wśród filologów auto- 
ra wielu prac naukowych. Naszym zdaniem, należy uznać ten artykuł za 
programowy, gdyż wreszcie w sposób wyraźny i jakże słuszny precyzuje 
on kierunki rozwoju polskiej rusycystyki oraz podstawowe jej zadania, 
wynikające z konkretnych potrzeb społecznych kraju. Lektura artykułu 
B. Białokozowicza i nasze własne doświadczenie oraz wiedza o omawia- 
nym przedmiocie skłaniają do przemyśleń i refleksji. 

Odnosimy wrażenie, że rusycystykę polską, w każdym razie znaczne 
jej dziedziny, cechuje żywotny jeszcze tradycjonalizm, wywodzący się 
ze schematycznego pojmowania zadań, jakie było właściwe starej XIX-wie- 
cznej neofilologii. Tradycjonalizm ten wyraża się często zarówno w meto- 
dologii badań, zwłaszcza literackich, jak i w niedostatecznym dostrzega- 
niu aspektu społecznej użyteczności rusycystyki czy też wreszcie w de- 
zintegracji różnych pokrewnych dyscyplin rusycystycznych. Jeśli rusy- 
cystyka polska chce dziś zajmować odpowiednie miejsce wśród nauk huma- 
nistycznych, musi intensywnie włączyć się w służbę społeczeństwa i socja- 
listycznego państwa. Badania naukowe i studia rusycystyczne muszą doty- 
czyć kultury, historii oraz cywilizacji Rosji i Związku Radzieckiego, by mo- 
gły rozwijać świadomość historyczną i kulturową naszego społeczeństwa 
w dobrze rozumianym interesie państwa budującego socjalizm. Np. ceniąc 
jak najwyżej sam fakt wydania dwutomowej Literatury rosyjskiej pod re- 
dakcją prof. Mariana Jakóbca, należy postawić pytanie, jakie inne funkcje, 
oprócz poznawczej, spełnia to dzieło? W jakim stopniu je eksponuje? 
W naukach humanistycznych bowiem poznanie nie może być celem sa- 
mym w sobie, lecz służebnym instrumentem w procesie przekształcania 
rzeczywistości, formowania właściwych postaw społecznych. Jednocześnie 
trudno zaprzeczyć, że w rusycystycznych badaniach naukowych zbyt wie- 
le wysiłku koncentruje się na obszarach peryferyjnych, drugo- i trzecio- 
rzędnych, odizolowanych od teraźniejszości. Działalność naukowa musi 
być zwrócona ku teraźniejszości i przyszłości. Takie są wymagania życia. 

Jednym z ważnych odcinków tego frontu są niewątpliwie dydaktyka 
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i metodyka nauczania języka rosyjskiego. Stanowią one obecnie najsłabsze 
ogniwo polskiej rusycystyki. Złożyło się na to szereg przyczyn. Ich wyli- 
czenie zabrałoby zbyt wiele miejsca. Niewątpliwie główny powód na- 
leży upatrywać w niedocenianiu przez czołowych rusycystów dydaktyki 
nauczania języka rosyjskiego. Wybitni naukowcy, germaniści i angliści 
wnieśli wielki wkład w teorię nauczania języków obcych, wychowali — 
jak prof. Ludwik Zabrocki — liczną kadrę badaczy zajmujących się teorią 
i praktyką nauczania języków obcych. Sytuację wśród rusycystów ratował, 
często nie doceniany, zmarły docent Włodzimierz Gałecki z WSP w Krako- 
wie. Konsekwencje ignorowania dydaktyki języka rosyjskiego wyrażają 
się dziś w stosunkowej słabości kadry pod względem ilościowym, w niedo- 
władzie organizacyjnym (w większości uczelni brak jest zorganizowanych 
badań naukowych, nie ma zakładów dydaktyki języka rosyjskiego), w zwi- 
chnięciu struktury programu kształcenia (nawet renomowane rusycystyki 
uniwersyteckie, np. we Wrocławiu czy w Krakowie, nie prowadziły stu- 
diów magisterskich z zakresu metodyki nauczania języka rosyjskiego). 

Powstała paradoksalna sytuacja. Z jednej strony warunkiem bytu stu- 
diów rusycystycznych jest ogromne zapotrzebowanie na wysoko kwalifi- 
kowaną kadrę nauczycieli, z drugiej zaś strony dotychczas na ogólną liczbę 
3500 godzin wszelkich zajęć dydaktycznych uniwersyteckiej filologii ro- 
syjskiej przewidziano tylko 150 godzin na metodykę nauczania języka ro- 
syjskiego. Obecnie w wielu ośrodkach nie ma kto prowadzić na odpowied- 
nim poziomie naukowym wykładów z teorii nauczania języka rosyjskiego 
ani seminariów magisterskich. Sytuacja byłaby jeszcze znośniejsza, gdy- 
by zmienił się klimat wokół dydaktyki języka rosyjskiego. Nieznajomość 
merytoryczna tej dyscypliny naukowej wśród wpływowych rusycystów 
powoduje, że poza deklaratywnością faktycznie sprawy dydaktyki traktu- 
je się jako drugoplanowe. 

Trzeba jednak powiedzieć, że metodyka nauczania języka rosyjskiego 
ma istotne osiągnięcia. Prowadzi się badania i eksperymenty, tyle że nie 
skoordynowane ogólnym planem badań. Ukazało się w różnych czasopi- 
smach i wydaniach zbiorowych sporo artykułów na tematy metodyczne. 
Zasługuje na uwagę szczególnie ze względu na interesujące ujęcie zbiór 
artykułów Z problematyki nauczania języka rosyjskiego pod red. prof. 
B. Wieczorkiewicza. Problemom metodycznym poświęcone są prace mono- 
graficzne P. Nomańczuka i L. Grochowskiego. Wydana przez Instytut Pe- 
dagogiki Metodyka nauczania języka rosyjskiego w pełni odzwierciedla 
współczesny stan badań nad dydaktyką języka rosyjskiego. A właśnie stan 
badań w zakresie tej problematyki dydaktycznej budzi uzasadniony nie- 
pokój. Brak koordynacji badań powoduje, że mamy obecnie tylko frag- 
mentaryczny zarys teorii metodycznej, natomiast wiele zagadnień pozo- 
staje nie tkniętych. Wiadomo jednak, że bez opracowania teorii nie można 
racjonalnie ukształtować całego ciągu procesu dydaktyczno-wychowawcze- 
go w odniesieniu do języka rosyjskiego jako przedmiotu szkolnego. 

Pracownicy WSP w Rzeszowie podjęli badania nad takimi problemami 
jak: teoretyczne podstawy podręcznika języka rosyjskiego, systematyka 
ćwiczeń w akwizycji języka i kształtowaniu umiejętności mownych., teoria 
lekcji języka rosyjskiego, przystosowanie języka rosyjskiego jako języka 
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obcego do celów dydaktycznych, wdrożenie nowych technik w nauczaniu 
języka rosyjskiego. Nic natomiast nie wiemy, kto, gdzie i w jakim stopniu 
prowadzi inne badania nad problematyką metodyczną. Propozycje koordy- 
nacji tych badań, zgłoszone na I krajowej konferencji poświęconej dydak- 
tyce języka rosyjskiego, która odbyła się w październiku 1971 r. w Rze- 
szowie, nie zostały podjęte ani przez uczelnie, ani przez odpowiednie ko- 
mórki ówczesnego Ministerstwa Oświaty i Szkolnictwa Wyższego, ani 
przez inne zainteresowane placówki naukowo-badawcze. Wydaje się, że 
rolę koordynatora mogłoby spełnić czasopismo teoretyczno-metodyczne, 
którego powołanie przyspieszyłoby kształtowanie teoretycznych podstaw 
metodyki nauczania języka rosyjskiego. „Język Rosyjski” ze względu na 
swoiste zadania roli tej odegrać nie może. 

W konsekwencji obok słabości kadrowych mamy do czynienia z bardzo 
trudną sytuacją w dziedzinie wdrożeń i zastosowań dydaktycznych. Np. 
opracowanie nowoczesnego podręcznika praktycznej nauki języka rosyj- 
skiego dla studentów czy dla szkoły, opracowanie monograficzne dla ce- 
lów dydaktycznych wymaga nie tylko określonej koncepcji naukowej, lecz 
również wnikliwych poszukiwań i studiów szczegółowych, poważnego 
twórczego wysiłku w zaprogramowaniu ćwiczeń. I mimo nieporównanie 
większej, społecznie pożytecznej funkcji tego typu prac odmawia się im 
statusu naukowości. A jeżeli się je ceni, to nie tak, jak np. prace naukowe 
na temat trzeciorzędnych, mało znanych pisarzy z odległej epoki. Jest 
to również wynik niezrozumienia swoistości dydaktyki języka obcego. 

'W rezultacie większość rusycystów stroni od podejmowania tego rodza- 
ju prac, traktując rzecz jako nieopłacalną pod każdym względem. Stąd 
ogromne braki opracowań metodycznych dla szkół średnich oraz materia- 
łów i podręczników na poziomie uniwersyteckim, o czym pisze B. Biało- 
kozowicz. Stąd też wyrachowane podejście centralnych wydawnictw. Trze- 
ba powiedzieć, że tego rodzaju praktyki w pracach wdrożeniowych nie 
ma gdzie indziej, np. we Francji. Wystarczy przytoczyć fakt, iż nawet Aka- 
demia Francuska, instytucja kiedyś bardzo tradycyjna, uznała za właści- 
we wyróżnić specjalną premią podręcznik języka francuskiego dla obco- 
krajowców: Chodzi tu o podręcznik G. Mauger: Cours de langue et ci- 
vilisation pour les ćtudiants de tous pays. Paris, Hachette, 1968. 

O docenianiu rangi podręcznika przez naukowców wielu krajów świad- 
czy również fakt, że II Międzynarodowy Kongres Stowarzyszenia Nauczy- 
cieli Języka Rosyjskiego i Literatury Rosyjskiej, który odbędzie się we 
wrześniu br. w Warnie, jest poświęcony teorii i praktyce konstruowania 
podręczników języka rosyjskiego. Należy zdać sobie sprawę, że dopóki 
podręcznika nie będzie się traktować jako elementu dorobku naukowego 
pracownika naukowo-dydaktycznego, nie będzie podręczników języka. ro- 
syjskiego o wysokich walorach dydaktyczno-wychowawczych, skonstruo- 
wanych na podstawach naukowych i nowocześnie wyposażonych. 

Jednym z kluczowych problemów jest stan kadry rusycystycznej 
w szkolnictwie wyższym. Względnie zadowalającą obsadę kadrową ma 
co najwyżej kilka renomowanych uniwersytetów, natomiast w pozosta- 
łych uniwersytetach i w wyższych szkołach pedagogicznych odsetek stu- 
dentów przypadających na jednego samodzielnego pracownika nauki jest 
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zatrważająco duży. Stan taki tłumaczy się zazwyczaj zbyt powolnym roz- 
wojem młodszej kadry naukowej, nie wnikając na ogół w przyczyny. 

Warto jednak przyjrzeć się temu bliżej, szczególnie w uczelniach peda- 
gogicznych, gdzie doktor rusycysta jest często kierownikiem katedry, za- 
kładu, studium lub prodziekanem, co wiąże się ze stanowiskiem starszego 
wykładowcy i większym wymiarem zajęć. Prowadzi wykłady i seminaria 
magisterskie, dążąc do tego, by prace magisterskie nie odbiegały poziomem 
od wykonywanych przez studentów uniwersytetu i w większości wypad- 
ków to osiąga. Słowem wypełnia wszystkie obowiązki samodzielnego pra- 
cownika nauki, nie mając jego uprawnień. Ponadto ze względu na braki 
kadrowe musi brać godziny nadliczbowe. Tak ogromne obciążenie powo- 
duje, że ma on znacznie gorsze warunki do sfinalizowania habilitacji niż 
jego kolega uniwersytecki i mniejsze szanse powołania na docenta etato- 
wego niż doktor z równorzędnym dorobkiem naukowym z większej uczelni. 

Na szczególne trudności natrafiają doktorzy specjalizujący się w dydak- 
tyce, których właściwie nie ma kto habilitować, gdyż w Polsce brak profeso- 
ra rusycysty, który by przynajmniej ubocznie zajmował się dydaktyką. 
W podobnie niekorzystnej sytuacji w uczelniach tego typu znajduje się 
największa grupa pracowników naukowo-dydaktycznych — asystenci 
i starsi asystenci. Zbyt szczupła kadra własna pracowników samodzielnych 
nie może zapewnić jej należytej opieki naukowej, natomiast starsi asy- 
stenci ze względu na brak pracowników o wyższych stopniach naukowych 
często samodzielnie prowadzą wykłady. Ponadto na tej właśnie kadrze 
spoczywa główny ciężar pracy wychowawczej. 

W tej sytuacji najprędzej uzyskują stopnie doktora i doktora habilito- 
wanego pracownicy niekoniecznie najbardziej wartościowi. Obserwuje się 
niekorzystne zjawisko, że ci, którzy unikają zaangażowania się w organiza- 
cję procesu dydaktyczno-wychowawczego, najprędzej awansują naukowo. 

Wydaje się konieczne podjęcie środków zaradczych, które by już za 
4—5 lat mogły przynajmniej w jakimś stopniu zmienić obecną sytuację na 
lepsze. Przede wszystkim należałoby tam, gdzie jest to niezbędne, zwięk- 
szyć liczbę etatów w katedrach i zakładach rusycystycznych. Najważniej- 
sze jednak jest należyte wykorzystanie kadry pracowników samodziel- 
nych dla zintensyfikowania rozwoju magistrów i doktorów zatrudnionych 
na filologii rosyjskiej w wyższych uczelniach. Konieczne jest uruchomie- 
nie stacjonarnych studiów doktoranckich w ośrodkach, o których pisał 
B. Białokozowicz. Jednocześnie celowe byłoby zbadanie, w jakich uczel- 
niach wydziałom filologicznym należy przyznać prawo doktoryzowania 
rusycystów. Szczególnie chodziłoby tu o takie specjalizacje, jak. dydaktyka 
języka rosyjskiego i język rosyjski. 

Za rzecz bardzo istotną należy uznać umożliwienie pracownikom nauko- 
wo-dydaktycznym wyjazdów do ZSRR. Konieczności kontaktów rusycy- 
stów z Krajem Rad nie trzeba uzasadniać. Tymczasem dla katedry liczą- 
cej 25 pracowników ministerstwo przyznaje jeden lub dwa wyjazdy rocz- 
nie, z czego wynika, że ostatni w kolejce pracownik będzie mógł udać się 
do ZSRR po materiały do swej pracy naukowej za jakieś 15—20 lat. Fakty 
te nie wymagają komentarzy. 

Odrębny problem — to struktura studiów. Należy wyraźnie powiedzieć, 
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że przed trzema laty przeprowadzono niezbyt fortunną reformę, w wyniku 
której zniesiono jednolite studia magisterskie w wyższych szkołach peda- 
gogicznych, wprowadzając zamiast nich studia dwustopniowe. W rezulta- 
cie podjętych obecnie decyzji sytuacja zmieni się radykalnie. Nie warto 
by o tym mówić, gdyby nie towarzyszące zmianom okoliczności. Otóż wraz 
z uruchomieniem studiów dwustopniowych wprowadzono nowe plany 
1 prógramy studiów. Już w chwili powstawania ostro krytykowały je ze- 
społy mające duże doświadczenie w kształceniu nauczycieli języka ro- 
syjskiego. Niestety opinie przedstawicieli wyższych szkół pedagogicznych 
nie miały decydującego znaczenia. W rezultacie realizuje się obecnie wa- 
dliwie skonstruowane plany studiów i programy nie zapewńiające należy- 
tego przygotowania absolwenta do zawodu. 

Interesującą ilustracją tego stanu rzeczy jest chociażby fakt, że program 
historii literatury rosyjskiej obejmuje materiał co najmniej dwa razy 
obszerniejszy niż program 5-letnich studiów uniwersyteckich. Nalezy wy- 
ciągnąć z tego należyte wnioski przy konstruowaniu planu studiów czte- 
roletnich i programów ramowych. Szczególnie wnikliwego opracowania 
wymagają plany studiów zaocznych, przede wszystkim ze względu na za- 
dania uczelni w dokształcaniu nauczycieli. Mimo prawie 26-letniego okresu 
istnienia filologii rosyjskiej w Polsce mamy obecnie zaledwie — jak stwier- 
dza B. Białokozowicz — 2273 nauczycieli-rusycystów ze stopniem magi- 
sterskim. Jeśli sobie uzmysłowimy, że w stosunkowo krótkim czasie musi- 
my dokształcić w toku studiów zaocznych ponad 15 000 nauczycieli, łatwo 
zdać sobie sprawę z wagi sprawnej organizacji procesu dydaktycznego, 
a więc planów studiów i programów, sprawnego zaopatrzenia studiujących 
w niezbędne podręczniki, skrypty i inne materiały dydaktyczne, intensyfi- 
kacji procesu dydaktycznego przez wdrożenie nowych technik nauczania, 
szczególnie w kształtowaniu umiejętności językowych. Wszelkie inicjatywy 
w dziedzinie unowocześniania i intensyfikacji studiów w ogóle, a zaocz- 
nych w szczególności, powinny uzyskiwać aprobatę i poparcie. W związku 
ztym wydaje się konieczne powołanie centralnej komórki, która by koor- 
dynowała opracowywanie i realizację wszelkiego rodzaju materiałów dla 
studiów zaocznych. Powodzenie całego przedsięwzięcia w zaocznym do- 
kształcaniu nauczycieli będzie w znacznej mierze zależało od sprawności 
zaopatrzenia studiujących w niezbędne materiały dydaktyczne. Pożądany 
więc byłby pośpiech z uruchomieniem takiego centralnego ośrodka. 

Słusznie pisze B. Białokozowicz, że nauczanie języka rosyjskiego nie 
może być celem samym w sobie. Lecz jak dotąd mamy trudności z odpo- 
wiednim opanowaniem języka jako narzędzia komunikacji. Bardzo wiele 
mają do zrobienia literaturoznawcy. Poza pracami pojedynczych autorów 
literaturoznawcy zupełnie nie dostrzegają dydaktycznych i wychowaw- 
czych walorów literatury rosyjskiej. Nie wiadomo nam nic o pracach ba- 
dawczych nad rosyjską literaturą dziecięcą i młodzieżową. Wiedza o pra- 
widłowościach i uwarunkowaniach recepcji tej literatury jest bardzo ubo- 
ga. Nic więc dziwnego, że prace wdrożeniowe metodyków często nie znaj- 
dują oparcia w badaniach podstawowych, literackich. Jesteśmy przeko- 
nani, że stojące przed polską rusycystyką zadania można wykonać pod 
warunkiem zmiany tradycyjnych, dziś już konserwatywnych postaw. 
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XXIV Zjazd Komunistycznej 
Partii Danii 


ZDZISŁAW ŻANDAROWSKI 


W dniach 12—14 stycznia 1973 roku odbył się w Kopenhadze XXIV 
Zjazd Komunistycznej Partii Danii. W Zjeżdzie tym wzięło udział 212 de- 
legatów, ponad 100 zaproszonych gości i 19 delegacji zagranicznych re- 
prezentujących bratnie partie wspólnoty socjalistycznej, w tym delegacje 
Wietnamu, Korei, Kuby oraz partie komunistyczne i robotnicze krajów euro- 
pejskich. 

Komunistyczna Partia Danii powstała w 1919 r. i od tej pory niezmiennie 
i konsekwentnie reprezentuje w życiu politycznym swego kraju interesy 
klasy robotniczej i wszystkich ludzi pracy, kierując się zasadami marksiz- 
mu-leninizmu. 

W okresie poprzedzającym II wojnę światową komuniści duńscy kon- 
sekwentnie i pryncypialnie ostrzegali przed niebezpieczeństwem faszyzmu, 
który umocnił się w Niemczech. W okresie hitlerowskiej okupacji Komuni- 
styczna Partia Danii stała się organizatorem i najofiarniejszym uczestnikiem 
ruchu oporu przeciwko faszystom, co zyskało jej sympatię i uznanie spo- 
łeczeństwa duńskiego oraz zapewniło poważny wpływ na życie polityczne 
w latach powojennych. 

W 1958 r. nastąpił rozłam w Duńskiej Partii Komunistycznej. Od partii . 
oderwała się grupa rewizjonistyczna, która przekształciła się w partię 
działającą obecnie pod nazwą Socjalistycznej Partii Ludowej. Zdobyła ona 
pewne wpływy w społeczeństwie i posiada reprezentację w parlamencie 
(Folketingu). Po upadku rządów burżuazyjnych partii tzw. większości 
wchodzi w skład koalicji rządowej Socjaldemokracji od 1971 roku do 
chwili obecnej. Wykorzystując trybunę parlamentarną, jak i środki ma- 
sowej informacji, występuje aktywnie i działa na rzecz umocnienia swo- 
jej pozycji, atakując pozycję i działalność Duńskiej Partii Komunistycznej. 

Duńska Partia Komunistyczna nie jest aktualnie reprezentowana w Fol- 
ketingu, chociaż liczba głosów oddanych na kandydatów partii w ostatnich 
wyborach przewyższa wielokrotnie liczbę członków partii. Przyczyną tego 
są obowiązujące zasady prawa wyborczego, które przewiduje, że dopiero 
zdobycie minimum 2 proc. głosów wyborców daje prawo uzyskania re- 
prezentacji w Folketingu. 

Największymi wpływami cieszy się KP Danii w Kopenhadze, w której 
mieszka około 1/4 ludności Danii. Tutaj skupia się trzon partii — 2/3 jej 
członków zorganizowanych w 25 organizacjach okręgowych; dalszych 10 
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organizacji działa na prowincji, szczególnie w takich ośrodkach przemy- 
słowych, jak Aarhus, Aalborg, Esbjerg i Odense. 

W składzie partii największą liczebnie grupę — bo 49 proc. ogółu człon- 
ków — stanowią robotnicy zatrudnieni w produkcji, następnie emeryci 
i gospodynie domowe — 29,3 proc., nauczyciele i studiujący 13,5 proc,, 
inteligencja, rolnicy i inni 8,1 proc. Rośnie liczba kobiet w partii. Aktualnie 
stanowią one 33,4 proc. wobec 30,1 proc. na koniec 1970 r. 

Warto odnotować, że 7 proc. członków partii ma staż sprzed 1940 r.; 
3,9 proc. z lat 1940—1944. Blisko 1/5 ogółu członków partii ma staż nie 
dłuższy niż 2 lata. W ciągu ostatnich 2 lat średnia wieku członków partii 
obniżyła się z 49,4 na 47,4 lata. Wskazuje to, że rozwój partii w ostatnim 
okresie odbywa się głównie w drodze pozyskiwania do partii ludzi mło- 
dych. Te syntetyczne dane świadczą o postępującej rozbudowie szeregów 
partyjnych i umocnieniu pozycji partii w życiu politycznym i społecznym 
kraju. 

e 


Przygotowania do Zjazdu rozpoczęły się wcześnie, bo już w maju ub. 
roku i miały charakter ogólnopartyjnej dyskusji. Jej podstawą była przed- 
zjazdowa platforma dyskusyjna, opracowana przez KC KPD i opublikowa- 
na przez gazetę partyjną „Land og Folk". a 

"Dyskusja skupiła się głównie wokół zadań partii, związanych z wal- 
ką przeciwko władzy ponadnarodowych monopoli, które w coraz więk- 
szym stopniu kontrolują życie gospodarczo-społeczne Danii. Koncen- 
trowała się również na zagadnieniu organizowania walki klasy robotniczej 
i mas pracujących o utrzymanie, utrwalenie i rozszerzenie zdobyczy so- 
cjalnych. Wiele uwagi członków partii pochłonęły podstawowe dla 
życia społeczeństwa duńskiego sprawy — jak polityka podatkowa, zwięk- 
szenie budownictwa mieszkaniowego (komunalnego), usprawnienie trans- 
portu publicznego, zagadnienie kształcenia młodego pokolenia i reformy 
planowane w tym względzie. W dyskusji przedzjazdowej sporo uwagi po- 
święcono też ulepszaniu pracy organizacyjnej partii. W konkretnych wa- 
runkach pracy duńskiej partii komunistycznej, polegającej na luźnych for- 
mach organizacji i kontaktowania się członków partii, gdzie partyjna gazeta 
jest niejednokrotnie jedynym łącznikiem między członkiem partii a instan- 
cjami partyjnymi — właściwe i racjonalne organizowanie pracy partyjnej 
ma zasadnicze znaczenie. Podsumowanie dyskusji zostało opublikowane 
przed samym Zjazdem. 

Niemały wpływ na wysoką temperaturę dyskusji przedzjazdowej | ak- 
tywność członków partii miała ogólna sytuacja polityczna w Danii i poza 
jej granicami w okresie poprzedzającym Zjazd. Częścią składową kam- 
panii przedzjazdowej był czynny udział KPD w walce politycznej przeciw- 
ko przystąpieniu Danii do EWG. Szeroki. ogólnonarodowy ruch przeciwko 
wejściu Danii do EWG zorganizowała partia w okresie poprzedzającym 
referendum w tej sprawie. Ruch ten rozwinął się i objął swym zasięgiem 
liczne i ważne odłamy społeczeństwa duńskiego. Mimo że nie był on 
kierowany wyłącznie przez partię, rola partii w ogólnonarodowym ruchu 
przeciwników EWG była istotna. Towarzysze duńscy w okresie kampanii 
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przed referendum byli bardzo aktywni, ich głos słyszany był na wszystkich 
spotkaniach, w akcjach, dyskusjach etc. Będąc rzecznikiem ogólnonaro- 
dowego ruchu zwalczającego EWG, partia miała możność częstej pre- 
zentacji swoich argumentów w telewizji i radiu duńskim, w prasie nieko- 
munistycznej i w innych środkach przekazu. 

Równolegle z organizowaniem ogólnonarodowej kampanii przeciwko 
udziałowi Danii w EWG toczyła się w społeczeństwie — a także i w samej 
partii — szeroka dyskusja na temat tzw. „demokracji gospodarczej” w Da- 
nii, której założenia w postaci projektu ustawy zostały opublikowane przez 
rząd 10 października 1972 r. Mimo ożywionej dyskusji w społeczeństwie, 
w związkach zawodowych i w partiach politycznych, nie nastąpiło osiągnię- 
cie jedności poglądów na istotę i charakter przedsięwzięcia. Idea „de- 
mokracji gospodarczej” najogólniej sprowadza się do utworzenia fundu- 
szu kapitałowego z odpisów procentowych funduszu płac. Ten fundusz 
byłby własnością pracowników i w części pozostawałby w gestii załogi, 
w części zaś byłby scentralizowany. Centralnym funduszem kapitałowym 
zarządzałby zarząd złożony w odpowiednich proporcjach z przedstawi- 
cieli pracowników i rządu. Dyskusja na temat „demokracji gospodarczej” 
jest, i na pewno jeszcze będzie, jednym z zasadniczych problemów 
polityki wewnętrznej Danii. Lewica uważa ją za rozwiązanie połowiczne, 
w perspektywie nie zabezpieczające pełnej socjalizacji gospodarki duń- 
skiej. | 

Niezależnie od tych frontów walki, KPD konsekwentnie oryanizowała 
swoich członków, sympatyków, postępową opinię społeczną do walki prze- 
ciwko agresji imperialistycznej, a w szczególności przeciwko ludobójczej 
wojnie amerykańskiej w Wietnamie. 

Aktywna działalność partii wśród przeciwników Wspólnego Rynku, 
w dyskusjach nad ideą „demokracji gospodarczej”, w kampaniach połlitycz- 
nych przeciwko agresji w Wietnamie, w obronie Angeli Davis czy na rzecz 
prawno-państwowego uznania NRD przez rząd duński (uznanie zbiegło 
się z obradami XXIV Zjazdu) — przyczyniła się do wzrostu autorytetu partii 
w niektórych kręgach społeczeństwa. Zwiększyła się również możliwość 
dotarcia partii do młodzieży oraz nawiązania dialogu politycznego z in- 
nymi lewicowymi siłami społeczeństwa duńskiego i znacznego wyelimi- 
nowania zabiegów prawicy społecznej, obliczonych na izolację KPD w spo- 
łeczeństwie. me 

W wyniku tego nastąpiło również ożywienie polityczne w samej partii 
oraz przypływ nowych członków w liczbie — jak poinformowano na Zjeź- 
dzie — około 400 osób. 


Kampania polityczna miała niemały wpływ na wypracowanie dokumeń- 
tów zjazdowych oraz na samą dyskusję i przebieg obrad Zjazdu. 

Zjazd wysłuchał referatu sprawozdawczego KC, wygłoszonego przez 
przewodniczącego partii Knuda Jespersena, przeprowadził dyskusję nad 
dokumentami przygotowanymi dla Zjazdu przez kierownictwo partii, uchwa- 
lif dwa zasadnicze dokumenty: rezolucję zjazdową zatytułowaną „Do wal- 
ki przeciwko wielkiemu kapitałowi — za klasę robotniczą, o socjalizm” 
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oraz dokument pt. „Program komunistów w walce o lepszą egzystencję”. 

Zjazd zasadniczo opowiedział się za jednością działania wszystkich 
sił lewicowych w Danii. W przyjętych dokumentach wytyczył program 
walki o antymonopolistyczną politykę gospodarczą i społeczną w Danii. 
Zjazd postanowił, iż partia będzie kontynuować walkę przeciw EWG, 
wskazując na sprzeczną z narodowymi interesami Danii istotę i politykę 
tego ugrupowania. Partia prowadzić będzie tę walkę na bazie jed- 
ności działania z innymi ugrupowaniami politycznymi i społecznymi wy- 
stępującymi przeciwko przynależności Danii do Wspólnego Rynku. 

W sprawie wprowadzenia w Danii tzw. „demokracji gospodarczej” Zjazd 
zalecił nowo wybranemu Komitetowi Centralnemu opracowanie aktywnego 
i konstruktywnego stanowiska partii. Z uwagi na różnorakie podejście 
i znaczną popularność tej kwestii w społeczeństwie, tylko rzeczowe, kon- 
struktywne stanowisko może wzmocnić pozycję partii w klasie robotniczej. 

Zjazd podkreślił szczególne znaczenie walki o bezpieczeństwo w Euro- 
pie, solidarność narodów z wszystkimi ofiarami agresji i ucisku imperia- 
listycznego, jeszcze raz potwierdził aprobatę dla decyzji Konferencji Mo- 
skiewskiej z 1969 r. i pełną zgodność polityki partii z założeniami narady. 

Zasadnicza, zaangażowana i ofensywna dyskusja na Zjeździe podjęła 
szeroki wachlarz zagadnień dotyczących przede wszystkim spraw we- 
wnątrzduńskich oraz rozwijania i umacniania sił partii, a także stylu jej 
pracy. Wiele uwagi poświęcono prasie partyjnej. Za ważne zadanie całej 
partii uznano popieranie partyjnej gazety. Liczni mówcy z dumą informo- 
wali o działalności swoich organizacji w ogólnopartyjnej kampanii na rzecz 
zgromadzenia środków potrzebnych dla wydawania gazety. W jej rezul- 
tacie zebrano w ubiegłym roku 750.000 koron wobec planowanych 500 tys. 
Zjazd powołał specjalną komisję zajmującą się działalnością „Land og 
Folk". 


W ostatnich latach KPD wiele uwagi poświęca pracy wśród młodzieży 
i na wyższych uczelniach. Ostatnie kampanie polityczne prowadzone przez 
KPD, a zwłaszcza kampania przeciwko EWG, pomogły partii przybliżyć 
swój program do młodzieży i spopularyzować go wśród niej. Z myślą 
o młodzieży opracowany został w partii program zawierający jej stanowi- 
sko w sprawach oświaty i kształcenia, a więc w sprawach bardzo intere- 
sujących opinię społeczną. Dla młodych robotników opracowano specjal- 
ny program dotyczący ich praw. Przewiduje on m. in. utworzenie samo- 
dzielnego związku zawodowego dla młodych robotników, a przede wszyst- 
kim dla uczniów szkół przyzakładowych. W środowisku tym utworzono 
organizację, nad którą KPD objęła patronat. Wzmocniono też Związek Mło- 
dzieży Komunistycznej. 

Do partii przyjmuje się młodzież od 18 roku życia. Z młodymi członkami 
partii prowadzi się specjalną działalność, organizuje Informację na temat 
programu i polityki partli oraz zebrania, na których wyjaśnlana jest polity- 
ka partii, zasady organizacyjne itp. 

Wśród młodzieży partia prowadzi szeroką propagandę marksizmu-leni- 
nizmu. Utworzono ośrodek, który zajmuje się zaznajamlaniem uczniów 
i praktykantów z zagadnieniami z zakresu teorii. Nakładem wydawnictwa 
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komunistycznego ukazują się przeznaczone specjalnie dla młodzieży dzie- 
ła Marksa, Engelsa i Lenina. Dla studentów organizuje się wykłady z za- 
kresu marksizmu-leninizmu, cieszące się dużym zainteresowaniem. 

- Działalność ta przynosi stopniowo rezultaty nie tylko w postaci przyj- 
mowania do partii nowych, młodych ludzi. Młodzi członkowie partii sta- 
nowili na Zjeździe znaczną grupę wśród delegatów, a ich udział w dyskusji 


był wyjątkowo liczny. 
p 


Partia Komunistyczna zajmuje mocną pozycję w związkach zawodowych. 
Pozwala to zwiększać jej polityczne i organizacyjne oddziaływanie na ludzi 
pracy. Związki zawodowe stanowią w Danii znaczną siłę polityczną. W duń- 
skim ruchu związkowym istnieją dwa kierunki: reformistyczny znajdujący 
się pod wpływem socjaldemokratów i rewolucyjny — będący pod wpływa- 
mi komunistów. Wpływy komunistów w niektórych związkach zawodowych 
są większe niż wskazywałaby na to ilość członków partii w tych związ- 
kach. Partia posiada szereg doświadczonych i poważnych działaczy 
pracujących w takich związkach, jak Związek Zawodowy Metalowców, 
Związek Zawodowy Robotników Niewykwalifikowanych, Związek Zawodo- 
wy Marynarzy. Partia przywiązuje duże znaczenie do pracy wśród związ- 
ków zawodowych. Dla aktywu związkowego raz w miesiącu organizowane 
są narady, na których omawia się politykę KPD i rozwija się dyskusję nad 
nią. Pozwala to przezwyciężać reformizm w działalności związków zawo- 
dowych i uczula komunistów na niebezpieczeństwo ze strony ekonomiz- 
mu. W toku swych obrad Zjazd poświęcił wiele uwagi działalności człon- 
ków partii w związkach zawodowych. 


x 


W nowo wybranym przez Zjazd Komitecie Centralnym w liczbie 41 człon- 
ków oraz Komisji Rewizyjnej uwzględniono w większym niż dotychczas 
stopniu potrzebę należytej reprezentacji młodzieży i działaczy związko- 
wych. Nowy Komitet Centralny jeszcze w trakcie trwania Zjazdu wybrał 
przewodniczącego partii, którym ponownie został K. Jespersen. 

Komunistyczna Partia Danii stoi zdecydowanie na pozycjach interna- 
cjonalizmu proletariackiego i konstruktywnej solidarności z partiami współ--. 
noty socjalistycznej oraz komunistycznymi i robotniczymi partiami krajów 
kapitalistycznych. 

Polską Zjednoczoną Partię Robotniczą łączą z Komunistyczną Partią 
Danii mocne więzi. Gościmy niejednokrotnie działaczy KPD w naszym 
kraju w ramach roboczych kontaktów. Wzajemnie uczestniczą w zja- 
zdach naszych partii oficjalne delegacje, m. in. na VI Zjeździe PZPR obec- 
na była delegacja KPD z jej przewodniczącym K. Jespersenem. W obradach 
XXIV Zjazdu KPD uczestniczyli z ramienia PZPR członek Sekretariatu KC 
Zdzisław Żandarowski i I sekretarz KW w Gdańsku, Tadeusz Bejm. 


„Problemy Pokoju i Socjalizmu” — 
miesięcznik teoretyczny i informacyjny 
partii komunistycznych i robotniczych 


Ostatnie sześć numerów „Problemów 
Pokoju i Socjalizmu” z ubiegłego roku I 
numer styczniowy J973 r. wzbogacają sy- 
gnalizowane już kierunki działalności tego 
pisma (por. „Nowe Drogi” nr 9/1972) o no- 
we cenne materiały, poświęcone probie- 
matyce międzynarodowego ruchu komuni- 
stycznego | wyzwoleńczego oraz rozwo- 
jowi procesów rewolucyjnych na świecie. 
W większej mierze, niż w latach uble- 
głych, autorami tych materiałów są przy- 
wódcy i czołowi działacze partii komuni- 
stycznych. Wpływa to niewątpliwie na 
podniesienie teoretycznej i ideologicznej 
roli miesięcznika oraz na wzrost jego 
znaczenia jako ogniwa łączącego partle 
komunistyczne. 


O zakresie oddziaływania miesięcznika 
świadczy fakt, że wychodzi on obecnie 
w 24 językach | jest rozpowszechniany w 
142 krajach. Warto mieć na uwadze — 
co nie zawsze jest oczywiste dla czytel- 
nika polskiego — że są jeszcze kraje, 
gdzie nie tylko za kolportaż, ale I za samo 
czytanie „Problemów Pokoju I Socjaliz- 
mu” grozi wieloletnie więzienie. 


Cenną cechą wyróżniającą ostatnie nu- 
mery pisma jest pogłębiający się nauko- 
wy charakter prezentowanych artykułów I 
dyskusji. Przykładem tego jest zestaw ma- 
teriałów konferencji teoretycznej, poświę- 
conej 50-leciu ZSRR, opublikowany w 10 
numerze z ub. roku. Było tu określone 
niebezpleczeństwo: uroczysty charakter te- 
go wydarzenia z natury rzeczy musiał ro- 
dzić tendencje do jubileuszowego, w 
pewnym sensie świątecznego, zestawu ma- 
teriałów. Stało się Inaczej. Można zaryzy- 
kować twierdzenie, że trudno gdzle In- 
dziej znależć tak kompieksowe oświetie- 
nie wewnętrznej problematyki budownice- 
twa socjallzmu w ZSRR oraz jego wlelo- 
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klerunkowego wpływu na rozwój proce- 
sów rewolucyjnych we współczesnym 
świecie. 


Interesujące materiały przynosi dyskusja 
teoretyczna opublikowana w numerze 7 
miesięcznika, poświęcona dlalektyce pier- 
wiastka narodowego I międzynarodowego 
w światowym systemie socjalistycznym. 
Uczestnicy dyskusji omawiają ten _ pro- 
blem w aspekcie stosunków między pań- 
stwami socjalistycznymi. Starają się okre- 
ślić treść I Istotę pojęcia — „interesy na- 
rodowe | międzynarodowe”, analizują 
praktykę łączenia tych interesów w poll- 
tyce bratnich partii oraz dokonują kryty- 
kl koncepcji burżuazyjnych | oportuni- 
stycznych. Dyskusja ta spotkała się z 
dużym zainteresowaniem w państwach so- 
cjalistycznych. 

„Problemy Pokoju i Socjallzmu” nadal 
zamieszczają na swych łamach wiele cie- 
kawych | aktualnych materiałów dotyczą- 
cych zjawisk, które występują w świecie 
kapitalistycznym. Należy wyrazić uznanie 
redakcji, która stara się oświetlać także 
oblektywną stronę działalności ruchu ro- 
botłniczego. W ostatnich numerach znaj- 
dujemy omówienie tak ważnych proble- 
mów, Jak: kwestia integracji zachodnio- 
europejskiej, która budzi w ruchu robot- 
niczym szereg dyskusji, zmierzających do 
opracowania uzgodnionego stanowiska 
wobec EWG (nr 11/1972), Jak pozycje mię- 
dzynarodowe monopoli (nr 8) I nowe ele- 
menty w systemie wyzysku klasy robotni- 
czej (nr 8). Te dwie ostatnie publikacje, 
oparte na materiale francuskim, stanowią 
cenny przyczynek do głębszego zrozumie- 
nia nowego programu rządowego FPK. 


inne problemy budzące zalnteresowa- 
nie to: dyskusja na temat przeobrażeń a> 
grarnych w Ameryce Łacińskiej, wskazu- 
jąca na nowe elementy ruchu walki © 
ziemię, kryzys reformizmu agrarnego I do|- 
rzewanie powszechnego przekonania o 
potrzebie stosowania środków rewolucyj- 
nych (nr 12). 


Opublikowany w bieżącym roku plerw- 
szy numer miesięcznika zawiera szereg 
pozycji poświęconych teorii, m. In. cieka- 
wie zaprogramowaną dyskusję nad książ- 
ką W. i. Lenina „Dwie taktyki socjaldemo- 
kracji w rewolucji demokratycznej”. we 
wspomnianej dyskusji praca ta Jest od- 
skocznią dia rozważań nad współczesną 
taktyką ruchu rewolucyjnego. Na uwagę 
zasługują również niektóre nowe formy pu- 
blikacji. Nałeżą do nich — ujęte w formie 
odpowiedzi na pytania — wypowiedzi kle- 
rowników organów planowania państw so- 
cjalistycznych, którzy pod zbiorczym ty- 
tułem „Jak zarządzać gospodarką” cha- 
rakteryzują kierunki doskonalenia systemu 
zarządzania gospodarczego w swych kra- 
Jach. Nowe również jest „dossier”, które 
— począwszy od tego numeru — będzie 
podawać podstawowe dane o partiach 
komunistycznych I robotniczych. 


Szczególnie interesującą pozycję tego 
numeru, ze względu na swe walory ideo- 
4o-teoretyczne i wagę polityczną proble- 
matyki, stanowi artykuł zastępcy członka 
Biura Politycznego | sekretarza KC KPZR, 
Piotra Demiczewa, pt. „Rozwinięty socja- 
lizm — etapem na drodze do komunizmu”, 
otwierający serię pubiikacji poświęconych 
sprawom rozwiniętego socjalizmu. Jest to 
chyba najpełniejsza z dotychczasowych 
próba konfrontacji założeń | wizji socja- 
lizmu, sformułowanych przez klasyków 
marksizmu z programem KPZR i praktyką 
budownictwa socjalizmu w ZSRR. Próba 
przy tym jak najbardziej udana, tak ze 
względu na twórcze podejście metodolo- 
glczne, jak i z uwagi na merytoryczne na- 
świetlenie problemów budowy socjalizmu 
w Jego rozwiniętej fazie. 


Już w części wstępnej artykułu zwraca 
uwagę nieszablonowe I nieupraszczające 
rzeczywistości krajów socjalistycznych po- 
traktowanie przez autora dlalektyki prawi- 
dłowości I specyfiki budownictwa socjall- 
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stycznego. Pisze on: „Socjallzm przecho- 
dzi szereg zgodnych z prawami rozwoju 
etapów. Każdy z nich posiada swoje ce- 
chy | właściwości. W ramach ogólnych 
etapów możliwa jest różna kolejność w 
przeobrażaniu tych lub innych aspektów 
życia społecznego. Zależy to od cało- 
kształtu wewnętrznych | międzynarodo- 
wych warunków rozwoju tego lub innego 
kraju. Jednocześnie, na lle by nie były 
swolste te warunki, nie zmieniają one in- 
ternacjonalistycznej wspólnoty dróg prze- 
obrażeń socjalistycznych, jedności zasad 
i obiektywnych prawidłowości nowego, wol- 
nego od wyzysku ustroju społecznego”. 


„Rozwinięty socjalizm -— stwierdza 
Piotr Demiczew — nie jest jakimś szcze- 
gólnym sposobem produkcji ani samodziel- 
ną formacją społeczną. Chodzi tu o u- 
kształtowany socjalizm, o społeczeństwo, 
w którym dojrzały podstawowe przesłan- 
kl budowy komunizmu na szeroką skalę”. 
Rozwinięty socjalizm posiada jednakże 
swoje charakterystyczne cechy. 


W dziedzinie ekonomicznej jest to prze- 
de wszystkim wysoki poziom sił wytwór- 
czych, dojrzałość socjalistycznych stosun- 
ków produkcji powstałych na bazie nie- 
podzielnego panowania własności socja- 
listycznej. 


W dziedzinie politycznej — nie tylko 
zanik sprzeczności antagonistycznych, po- 
zostałości klas  ekspioatatorskich, iecz 
również umocnienie społeczno-politycznej 
jedności społeczeństwa. Następuje prze- 
kszłałcenie dyktatury proletariatu w pań- 
stwo ogólnonarodowe przy zachowaniu 
kierowniczej roli klasy robotniczej, rozwi- 
ja się demokracja socjalistyczna, wzrasta 
rola partii, formuje się nowa wspólnota 
historyczna — naród radziecki. 


W sferze duchowej — społeczeństwo 
rozwiniętego socjalizmu cechuje zwycię- 
stwo idei marksistowsko-leninowskich i I- 
deałów komunizmu w świadomości mas, 
rozwój nauki, kultury, sprawdzenie się w 
życiu codziennym zasad moralności komu- 
nistycznej. 


Zarazem społeczeństwo to od wyższego 
stadlum komunizmu odróżnia: utrzymywa- 
nie się zasadniczych różnic między mia- 
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stem a wsią, pracą umysłową I fizyczną, 
zasada podziału dóbr według pracy ltd. 


Na konkretnym materiale budownictwa 
socjalizmu w ZSRR autor wykazuje zdecy- 
dowaną Jego wyższość nad kapitalizmem. 
Nie unika przy tym tzw. trudnych płasz- 
czyzn konfrontacji z kapitalizmem, jak np. 
dziedziny wydajności pracy. „Nasze suk- 
cesy w dziedzinie wydajności pracy — 
pisze — jeśli uwzględnić odziedziczoną 
przez ustrój radziecki spuściznę I niszczy- 
cielskie wojny, nie tylko nie ustępują o- 
siągnięciom najbardziej rozwiniętych kra- 
jów, ale z reguły przewyższają je”. 


Równocześnie Plotr Demiczew zazna- 
cza, że rozpatrując współzawodnictwo go- 
spodarcze z kapitalizmem należy stosować 
własne, właściwe dla socjalizmu kryteria 
analizy, biorąc pod uwagę, że wzrost wy- 
dajności pracy w systemie  socjallstycz- 
nym dokonuje się w warunkach pełnego 
zatrudnienia, przy systematycznym wzro- 
ścle płac I śwladczeń państwa na potrze- 
by ogólnospołeczne. Stąd płynie ważna 
wskazówka metodologlczna: rozpatrując 
wskaźniki rozwoju ekonomicznego, nie mo- 
żna odrywać ich od zasadniczych różnie, 
Jakle istnieją między dwoma systemami 
społecznymi. 


Z różnie tych płynie także, zasadniczo 
odmienne niż w państwach kapitalistycz- 
nych, rozwiązanie przez rozwinięty socja- 
lizm problemów struktury efektywnego po- 
pyłu ludności, kształtują się Inne wzory 
życia społecznego, Inne kryteria określa- 
jące cel i sens życla ludzkiego itp. 


Omawiając prawidłowości rozwoju 8o- 
cjalistycznego, autor zwraca uwagę na 
znaczenie pianowania społecznego. Przy- 
nosi ono duże efekty. Pozwala zawczasu 
przygotować ludzi do zmian, które zacho- 
dzą w strukturze i organizacji produkcji, 
pozwala stwarzać coraz bardziej sprzyja- 
jące warunki pracy i wypoczynku. „W 
stadium rozwiniętego socjalizmu — stwier- 
dza — planowanie społeczne staje się naj- 


ważniejszą częścią składową naukowego 
klerowania życiem społecznym”. 


Szeroko naświetla Piotr Demiczew spo- 
łeczno-poilltyczne | ideologiczne cechy no- 
wego społeczeństwa: zmiany struktury kia- 
sowej | zawodowej, kształtującą się domi- 
nantę wspólnych Interesów i potrzeb w 
psychologii społecznej klas i narodów 
ZSRR, z konkiuzją, że „dalsze umocnienie 
społeczno-polltycznej | ideowej Jedności 
rozwiniętego społeczeństwa socjalistyczne- 
go stanowi jego prawidłowość”. Stwierdza 
zarazem, że „państwo radzieckie nie utra- 
ciło swego klasowego charakteru, ponie- 
waż |Jest polityczną organizacją zaprzyja- 
źnionych kias, w której czołową rolę pełni 
klasa robotnicza I realizuje historyczny cel 
proletariatu — zbudowanie bezklasowego, 
komunistycznego społeczeństwa”. 


Polemizując z anarchistyczna wizją 
przyszłości państwa rozpowszechnianą na 
Zachodzie przez elementy lewackie, wizją 
negującą potrzebę jakiejkolwiek organiza- 
cjj społecznej w Imię „wolnego społe- 
czeństwa”, Plotr Demiczew daje zgodną z 
duchem  marksizmu-leninizmu wykładnię 
tego zagadnienia: „W procesie budownic- 
twa komunistycznego I rozwoju demokra- 
cji socjalistycznej — pisze — organa wła- 
dzy bądą się stopniowo przekształcać w 
organa samorządu społecznego. Komu- 
nizm siłą rzeczy będzie sią charakteryzo- 
wać wzrastającym stopniem zorganizowa- 
nia całego społeczeństwa jako rzeczywi- 
stego warunku wolności człowieka”. 


W kontekście całości rozważań końcowe 
tezy autora, mówiące o znaczeniu czynni- 
ka świadomości społecznej oraz o znacze- 
nilu pracy Ideologicznej partii, brzmią praw- 
dziwie i przekonująco. Podobnie zresztą 
jak stwierdzenie, że „rozwinięty socjalizm 
„.wywiera coraz większy wpływ na doko- 
nujące się w świecie procesy społeczne, 
udziela praktycznej odpowiedzi na probie- 
my naszego wieku”. 

JERZY PAWŁOWICZ 


Wybory prezydenckie 
w Stanach Zjednoczonych 


a Bliski Wschód 


W numerze 1;73 radzieckiego miesięcznika „USA — ekonomika, 
polityka, ideologia* wydawanego przez Akademię Nauk ZSRR uka- 
zał się interesujący artykuł W A. KREMIENIUKA pt. „Wybory pre- 
zydenckie a Bliska Wschód”. Z uwag! na to, iż autor ukazuje 
w nim przekonująco klasowe przesłanki polityki rządu amerykan- 
skiego wobec lzraela i krajów arabskich, artykuł ten zamieszczamy 


poniżej. 


Jesienią 1972 r. uwaga opinii świa- 
towej ponownie skoncentrowała się 
wokół sytuacji na Bliskim Wschodzie. 
W dniach 8 i 16 września Izrael 
przedsięwziął nowe akty agresji wo- 
bec narodów arabskich. Lotnictwo 
izraelskie dokonało nalotów na tery- 
torium Syrii i Libanu, a zmechani- 
zowane i pancerne jednostki wtar- 
gnęły w południowe rejony Libanu. 
Tym razem Tel-Awiw próbował tłu- 
maczyć swoją agresywność tragicz- 
nym epizodem na XX Igrzyskach 
Olimpijskich w Monachium. Oczywi- 
sta jest jednak obłuda takiego tłu- 
maczenia. 


Jak podkreślano w oświadczeniu 
rządu radzieckiego, zasłona dymna 
propagandy izraelskiej, rozdmuchu- 
jącej sensację wokół tragicznego wy- 
padku w Monachium, nikogo nie mo- 
że wprowadzić w błąd. Ani Liban, 
ani Syria nie ponoszą żadnej odpo- 
wiedzialności za to wydarzenie. Ist- 
niały wcześniejsze plany operacji 
wojskowych przeciwko krajom arab- 
skim. 

„Rząd izraelski — mówi się w o- 
świadczeniu — jest w pełni odpowie- 
dzialny za przestępcze działanie w 
stosunku do krajów arabskich”. Jed- 


W. A. KREMIENIUK 


nocześnie rząd radziecki uważa, że 
poważna odpowiedzialność obciąża 
również „określone koła na Zacho- 
dzie, które — mając na względzie 
swoje interesy — niebezpiecznie 
igrają z ogniem na Bliskim Wscho- 
dzie” i „otwarcie bądź skrycie prze- 
ciwdziałają, zwłaszcza w ONZ, po- 
wzięciu zdecydowanych kroków 
przeciwko izraelskim zaborcom”. 

Wiadomo, że taką postawę pod- 
trzymywania i bezpośredniego po- 
parcia dla agresji izraelskiej zajmu- 
ja przede wszystkim koła rządzące 
USA. 


Miniona kampania wyborcza w 
USA wykazała, że ani partia demo- 
kratyczna, ani republikańska nie mo- 
gły zaproponować konstruktywnego 
programu uregulowania  konflik- 
tu bliskowschodniego. Wypowiedzi 
przedstawicieli obu partii w tej spra- 
wie miały przeważnie charakter ko- 
niunkturalny, zdeterminowany czyn- 
nikami zewnętrznymi, a zwłaszcza 
większym lub mniejszym stopniem 
napięcia sytuacji na Bliskim Wscho- 
dzie oraz czynnikami wewnętrzny- 
mi, z których najważniejszym w ro- 
ku wyborów prezydenckich była chęć 
przeciągnięcia na swoją stronę wy- 
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borców spośród ludności żydowskiej 
USA. 

Stosunek większości kongresme- 
nów do Izraela — zarówno demokra- 
tów, jak i republikanów — charak- 
teryzuje następujący fakt: w lipcu 
1972 r. omawiano w Kongresie pro- 
jekt ustawy o pomocy obcym pań- 
stwom. M. in. przewidywał on do- 
starczenie w bieżącym roku budżeto- 
wym na pomoc ekonomiczną dla 
Izraela około 385 mln dolarów. Kie- 
dy po wniesieniu poprawki o wy- 
cofaniu wojsk amerykańskich z Wie- 
tnamu w ciągu czterech miesięcy 
projekt ustawy został odrzucony w 
Senacie — głównie głosami senato- 
rów republikańskich — demokrata 
Jackson zgłosił natychmiast popraw- 
kę do innej ustawy, a mianowicie do 
ustawy o zakupach wojskowych, upo- 
ważniającej prezydenta USA do 
sprzedaży Izraelowi wszelkiej „nie- 
zbędnej” broni. Chodziło o to, aby 
nie zostawiać Izraela bez pomocy 
wojskowej, póki ustawa o pomocy 
ekonomicznej będzie „dojrzewać” w 
murach Kongresu. Senat przyjął tę 
poprawkę i włączył ją do ustawy o 
zakupach wojskowych, stanowiących, 
jak wiadomo, część budżetu Penta- 
gonu. 

OLie główne partie burżuazyjne 
Stanów Zjednoczonych stoją całkowi- 
cie na stanowisku poparcia dla Izra- 
ela, traktując to młode państwo im- 
perialistyczne jako forpocztę obro- 
ny interesów amerykańskich i całe- 
go systemu kapitalistycznego na Bli- 
skim Wschodzie oraz w rejonie Mo- 
rza Śródziemnego. Jednak ta jedno- 
myślność nie usuwa rozbieżności, 
chwilami dość zasadniczych, w kwe- 
stii sposobów i metod, przy pomocy 
których poszczególne grupy kół rzą- 
dzących USA dążą do osiągnięcia 
swoich celów. 

Stosunki pomiędzy Waszyngtonem 
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a Tel-Awiwem w ostatnich latach 
wywierają wielki wpływ na całą po- 
litykę bliskowschodnią USA. Admi- 
nistracja republikańska ze szczegól- 
ną uwagą podchodzi do swoich sto- 
sunków z Izraelem, przeznaczając po- 
ważne środki na pomoc ekonomicz- 
ną i wojskową. Tylko w 1971 r. roz- 
miary dostaw amerykańskiego uzbro- 
jenia dla Izraela ocenia się na 600 
mln dolarów, włączając w to koszt 
86 myśliwców bombardujących typu 
„Phantom”. USA przekazały także 
Izraelowi licencje na produkcję nie- 
których nowoczesnych rodzajów bro- 
ni. Ogółem w latach 1969—1972 Sta- 
ny Zjednoczone udzieliły Izraelowi 
pomocy siedmiokrotnie większej niż 
w latach 1964—1968 i w sumie więk- 
szej niż w całym okresie powojen- 
nym. | 

Równocześnie wiadomo, że stosun- 
ki amerykańsko-izraelskie nie zaw- 
sze w takim stopniu jak obecnie 
określały charakter polityki blisko- 
wschodniej Waszyngtonu. Jeśli przy- 
pomnimy na przykład stanowisko 
USA w sprawie trójstronnej agresji 
przeciwko Egiptowi w 1956 r., to sta- 
je się jasne, że w tym czasie dążenie 
do umocnienia swoich stosunków z 
krajami arabskimi, m. in. również 
kosztem Anglii i Francji, przeważy- 
ło nad względami przyjaźni amery- 
kańsko-izraelskiej. Duże znaczenie 
miały przy tym ścisłe związki po- 
między republikańską administracją 
D. Eisenhowera z największymi mo- 
nopolami naftowymi, ubiegającymi 
się wówczas o względy Egiptu w dą- 
żeniu do umocnienia swoich pozycji 
w wydobyciu ropy naftowej na arab- 
skim Wschodzie. 


W okresie lat sześćdziesiątych ru- 
chy narodowowyzwoleńcze w kra- 
jach arabskich przybierały na sile, 
nabierając coraz bardziej antyimpe- 
rialistycznego charakteru. W tych 


warunkach amerykańskie monopole 
naftowe, które posiadały dostatecz- 
nie silną pozycję w ekonomice krajów 
Bliskiego Wschodu, w obawie o swo- 
je kapitały coraz otwarciej stawiały 
na Izrael jako na głównego sojusz- 
nika w walce przeciwko krajom arab- 
skim. 
% 


Kiedy mówi się o kołach politycz- 
nych USA, wywierających wpływ na 
politykę Waszyngtonu w rejonie Bli- 
skiego Wschodu, zwykle wskazuje 
się na tzw. lobby  proizraelskie. 
Wpływom tego ugrupowania w Sta- 
nach Zjednoczonych oraz w innych 
krajach Zachodu poświęca się wiele 
uwagi zarówno w prasie, jak i w licz- 
nych opracowaniach naukowych. Au- 
torzy niektórych publikacji uważają 
nawet, że lobby proizraelskie niemal- 
że dyktuje bliskowschodnią politykę 
Waszyngtonu. 

Naturalnie pojawia się pytanie, w 
czym tkwią przyczyny oddziaływa- 
nia lobby proizraelskiego ? 

Rdzeniem lobby  proizraelskiego, 
jak określa to prasa amerykańska i 
zachodnioeuropejska, są amerykań- 
skie organizacje syjonistyczne oraz 
związane z nimi wpływowe koła, któ- 
rych głównym celem jest zapewnie- 
nie Izraelowi poparcia ze strony 
USA. Według danych z prasy ame- 
rykańskiej, organizacje syjonistycz- 
ne liczą ok. 750 tys. członków. Mniej 
lub bardziej aktywnie współpracuje 
z nimi lub uczestniczy w imprezach, 
które one organizują, znaczna część 
Amerykanów żydowskiego pochodze- 
nia, których ogólna liczba wynosi 
ok. 6 milionów. 

Ważne jest także to, że amerykań- 
scy Żydzi, jak wykazuje statystyka, 
przeważnie należą do zamożniejszych 
warstw ludności. 

W poszczególnych rejonach USA, 
gdzie skupia się ludność żydowska 
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(przeszło 85 proc. Żydów amerykań- 
skich zamieszkuje w 16 większych 
miastach w stanach Nowy Jork, Ka- 
lifornia, Pensylwania, Illinois, Ohio), 
syjoniści są w stanie wpłynąć na 
przebieg wyborów do miejscowych 
organów ustawodawczych, wyborów 
burmistrzów miast i gubernatorów 
stanów, członków Kongresu USA, a 
nawet na przebieg kampanii wybor- 
czej prezydenta. Skupienie znacznej 
części ludności żydowskiej w pięciu 
większych stanach, na które przypa- 
da 167 głosów elektorów spośród 270 
koniecznych do wyboru prezydenta 
— zdaniem wielu publicystów — 
stanowi okoliczność, która może wy- 
wrzeć istotny wpływ na politykę wa- 
szyngtońskiej administracji. 


Wprawdzie sam fakt koncentracji 
ludności żydowskiej w jakimkolwiek 
rejonie bynajmniej nie oznacza, że 
syjoniści mają tam wszechogarnia- 
jące wpływy. Jednak w wielu wypad- 
kach tam właśnie obserwuje się za- 
ostrzenie stosunków między orga- 
nizacjami syjonistycznymi a innymi 
ugrupowaniami politycznymi ludno- 
ści żydowskiej. Np. w Nowym Jor- 
ku organizacje syjonistyczne wywie- 
rają oczywisty wpływ na wyborców 
i na miejscowe władze. Można o tym 
sądzić choćby z atmosfery bezkarno- 
ści, w jakiej od dłuższego czasu dzia- 
ła osławiona „Liga Obrony Żydów”. 

Jakie mechanizmy nacisku wyko- 
rzystują organizacje syjonistyczne 
USA? 

Jeżeli wziąć dla przykładu amery- 
kańskie nakłady inwestycyjne w 
Izraelu, to ogółem stanowią one su- 
mę stosunkowo nieznaczną w porów- 
naniu z amerykańskimi inwestycja- 
mi w innych krajach. Według naj- 
wyższych ocen w ciągu 20 lat kompa- 
nie amerykańskie włożyły w Izrael 
około 1 mld dolarów. Kapitały te nie 
należą do wielkich ugrupowań finan- 
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sowych, lecz głównie do monopoli 
średniego rzędu, takich jak ,„Monsan- 
to chemics”, „Xerox”, „Motorola”. 
Można stąd wysnuć wniosek, że or- 
ganizacje syjonistyczne ściśle zwią- 
zane z Izraelem nie mogą liczyć na 
jakiś silny ekonomiczny lub finanso- 
wy mechanizm nacisku na potężniej- 
sze koła monopolistyczne. 

Znalezienie wiarygodnej informa- 
cji o właściwym syjonistycznym ka- 
pitale w USA jest zadaniem dość 
skomplikowanym. Niełatwo ustalić, 
jakimi środkami on dysponuje i ja- 
kie kontroluje towarzystwa. 

Jednym ze źródeł finansowania 
działalności amerykańskich syjoni- 
stów jest zbiórka na fundusz pomocy 
dla Izraela i rozprowadzenie w Sta- 
nach Zjednoczonych obligacji rządu 
izraelskiego. Przy czym tę zbiórkę 
środków przeprowadza się w całym 
świecie kapitalistycznym (głównie 
poprzez ekspozytury „Agencji Ży- 
dowskiej”). Środki te sięgają ogrom- 
nych sum. Amerykański publicysta 
L. Mosher obliczył np., że w ciągu 
dwudziestu lat, od chwili utworze- 
nia państwa izraelskiego, ruch syjo- 
nistyczny przekazał do Izraela około 
4 mld dolarów. W ciągu dwóch lat 
po wybuchu tzw. „sześciodniowej 
wojny” w 1967 r. zebrano 730 mln 
dolarów. W 1971 r. tylko w USA ze- 
brano dla Izraela prawie 500 mln 
dolarów. 

Należy wziąć pod uwagę, że oprócz 
tych środków gigantyczne sumy 
przeznacza się na utrzymanie i dzia- 
łalność samych organizacji syjoni- 
stycznych. (Według danych L. Mos- 
hera opublikowanych we francuskiej 
gazecie katolickiej '„Temoignage 
Chretien” z 21 stycznia 1971 r. rocz- 
ny budżet samej tylko „Agencji Ży- 
dowskiej” w 1970 r. był szacowany 
na 380 mln dolarów). Dysponując ta- 
kimi środkami, syjonizm amerykań- 
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ski w ciągu ostatnich lat — jak wy- 
kazuje analiza polityki bliskowschod- 
niej Stanów Zjednoczonych — wy- 
wierał silny wpływ na kierunek tej 
polityki. 

Aby ustalić rzeczywiste przyczyny 
takiego wpływu, nie wystarczy 
wskazać jedynie na źródła pochodze- 
nia kapitałów napływających do kie- 
sy lobby proizraelskiego. Ponieważ 
syjonizm na tym etapie stawia sobie 
za cel umocnienie pozycji Izraela ja- 
ko narzędzia polityki amerykańskiej 
na Bliskim Wschodzie, to należy u- 
stalić, dla jakich ugrupowań monopo- 
listycznych w USA najkorzystniejsze 
jest osiągnięcie tego celu. 


* 


Podział najpotężniejszych monopoli 
USA na współzawodniczące ugrupo- 
wania kapitalistów znajduje również 
swoje odzwierciedlenie w określo- 
nych liniach podziału wewnątrz u- 
grupowań politycznych. Znaczna i 
stosunkowo wpływowa grupa sena- 
torów jest tradycyjnie związana z in- 
teresami przemysłowców rejonu pół- 
nocno-wschodniego. Wymienia się tu 
zwykle demokratów przedstawicieli 
klanu Kennedych: H. Humphreya, 
G. McGoverna, E. Musky'ego, A. Ri- 
bicoffa, Cellera, T. Morgana, repu- 
blikanów: Javitsa, H. Scotta, Aikena, 
Ch. Case'a i innych. 

Grupa ta reprezentuje interesy 
szeregu potężnych domów banko- 
wych oraz monopoli, których dzia- 
łalność koncentruje się w metalurgii, 
przemyśle maszynowym, samochodo- 
wym, produkcji broni konwencjonal- 
nych, w przemyśle tekstylnym, a tak- 
że w sferze usług. Poszczególni jej 
przedstawiciele dysponują  mająt- 
kiem o wartości ponad 300 mln do- 
larów. 

Wśród politycznych sojuszników 
tego ugrupowania, które łączą szcze- 


gólne sympatie dla Izraela, niemało 
jest organizacji żydowskich, w tej 
liczbie również syjonistycznych. U- 
grupowanie to reprezentuje m. in. in- 
teresy kapitału żydowskiego, który 
tradycyjnie działa w rejonie półno- 
ceno-wschodnim, gdzie skupia się 
większość żydowskiej ludności USA. 
Demokraci i republikanie, reprezen- 
tujący w Kongresie Północ-Wschód, 
zawsze aktywnie występowali na 
rzecz zdecydowanego poparcia dla 
Izraela. Sam system obecnego ame- 
rykańsko-izraelskiego partnerstwa 
zaczął się aktywnie formować zasad- 
niczo w latach prezydentury Johna 
Kennedy'ego i był wykorzystywany 
w polityce demokratów nie tylko w 
celu zdobycia głosów wyborców Ży- 
dów, lecz również jako rzeczywiste 
narzędzie w walce pomiędzy mono- 
polami. Interesy północno-wschod- 
niego ugrupowania przemysłowego 
pozostają w stosunkowo silnej sprze- 
czności z interesami amerykańskiego 
businessu naftowego, który potrafił 
wymusić prawodawstwo ograniczają- 
ce od 1959 r. rynek Stanów Zjedno- 
czonych dla światowej nafty. Dopro- 
wadziło to do wzrostu cen na naftę w 
USA, podczas gdy na rynkach świa- 
towych ceny te maleją. Według nie- 
których opinii rozpiętość między śre- 
dnimi cenami światowymi ropy naf- 
towej a cenami ropy na amerykań- 
skim rynku wewnętrznym wynosiła 
w 1970 r. około 100 proc. 


Według obliczeń doradców prezy- 
denta J. Kennedy'ego w rezultacie 
sztucznego zawyżenia cen ropy na 
rynku wewnętrznym, do kieszeni ma- 
gnatów naftowych trafiało dodatko- 
wo 4 mld dolarów rocznie. W 1969 r. 
suma ta stanowiła 5—7 mld dolarów. 
Ogółem w ciągu dziesięciolecia 1959 
—|1969 firmy przemysłowe kupujące 
naftę na rynku wewnętrznym zmu- 
szone były przepłacić monopolom 
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naftowym około 50 mld dolarów. W 
związku z tym pismo „Forbs” odno- 
towało w maju 1972 r., że „ceny na 
naftę stały się problemem politycz- 
nym”. 

Ostrze walki, prowadzonej przez 
monopole przemysłowe regionu pół- 
nocno-wschodniego i inne stany „naf- 
towe”, a także przez reprezentują- 
cych ich interesy demokratów i re- 
pubłikanów, skierowane jest prze- 
ciwko największym monopolom naf- 
towym, ciągnącym znaczne zyski z 
wydobycia ropy na arabskim Wscho- 
dzie. Kontrolowanie arabskiej nafty 
pozwala im panować zarówno na 
światowym kapitalistycznym rynku 
naftowym, jak i na rynku nafty w 
USA. Monopole naftowe zdają sobie 
sprawę z tego, że jednym z przypu- 
szczalnych następstw polityki pełne- 
go i bezwarunkowego poparcia dla 
Izraela ze strony USA mogłoby być 
istotne ograniczenie ich działalności 
w krajach arabskich. Równocześnie 
niepokoją ich występujące w tych 
krajach tendencje do nacjonalizacji 
towarzystw naftowych. Dlatego też 
poparły one wraz z innymi ugrupo- 
waniami agresję Izraela w 1967 r., li- 
cząc, że przy pomocy szybkiego mi- 
litarnego uderzenia uda się obalić po- 
stępowe rządy w państwach arab- 
skich, zanamować rozwój postępo- 
wych tendencji w całym świecie a- 
rabskim, odbudować system proame- 
rykańskich reżimów na Bliskim 
Wschodzie, a tym samym zabezpie- 
czyć swoje interesy na przyszłość. 


Ale po tym, jak Egipt i Syria wy- 
trwały, a poparcie Waszyngtonu dla 
Izraela wywołało wzrost nastrojów 
antyamerykańskich w całym świecie 
arabskim, co stanowiło zagrożenie 
pozycji monopoli, niektórzy przed- 
stawiciele naftowego bussinesu wi- 
dzieli wyjście z sytuacji w próbie 
narzucenia skłóconym stronom poro- 
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zumienia pokojowego na amerykań- 
skich warunkach. 


Odzwierciedleniem tych dążeń by- 
ły liczne wystąpienia w Senacie de- 
mokraty Erlandera oraz republika- 
now G. Belmonta i M. Hatfielda 
przeciwko politycznemu poparciu 
dla Izraela. Za ponownym rozpatrze- 
niem proizraelskiej polityki Wa- 
szyngtonu opowiedzieli się również 
przedstawiciele innych kół. Przewod- 
niczący senackiej komisji spraw za- 
granicznych J. Fulbright sądzi, że 
USA powinny aktywnie współdziałać 
w poszukiwaniu pokoju w celu roz- 
ładowania napięcia w tym rejonie, 
jak i na całym świecie. Zbliżone sta- 
nowisko zajmuje również znany 
działacz polityczny A. Harriman. 


"Tych, którzy wypowiadają się za 
bardziej ograniczonym poparciem dla 
Izraela, a zwłaszcza występują prze- 
ciwko jego roszczeniom do ziem a- 
rabskich, zwykle nazywa się „pro- 
arabskim” lobby. Do tego tzw. pro- 
arabskiego lobby stosunkowo blisko 
przylega również grupa działaczy po- 
litycznych, która reprezentuje stano- 
wisko, że Stany Zjednoczone okazu- 
jąc pełne poparcie dla Izraela obiek- 
tywnie współdziałają na rzecz konso- 
lidacji krajów arabskich na płasz- 
czyżnie antyizraelskiej. A proces ten 
utrudnia, ich zdaniem, rozwój na- 
cjonalizmu arabskiego w kierunku 
antykomunistycznym. Jeśli: sądzić na 
podstawie niektórych. oderwanych 
akcji obecnej administracji na Bli- 
skim Wschodzie,  proarabskiemu 
lobby udało się w pewnym momen- 
cie osiągnąć określone sukcesy. W 
latach 1971—1972 można zauważyć 
pewne próby USA demonstrowania 
wobec krajów arabskich „zmiany o- 
rientacji” w polityce bliskowschod- 
niej Waszyngtonu. „Plan Rogersa”, 
podróże waszyngtońskich dyploma- 
tów na Bliski Wschód — to fakty, 
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które wykazują, że niektórzy człon- 
kowie republikańskiej administracji 
opowiadają się za „wyprostowaniem” 
jednostronnej orientacji proizrael- 
skiej w polityce bliskowschodniej 
Stanów Zjednoczonych. 

Jednakże ogólna analiza całej bli- 
skowschodniej polityki USA w ostat- 
nim okresie wykazuje, że kokietując 
kraje arabskie w sprawie pokojo- 
wego uregulowania kryzysu na Bli- 
skim Wschodzie Stany Zjednoczone 
w dalszym ciągu stawiały na Izrael. 
Polityka pełnego i bezwarunkowego 
poparcia dla Izraela prowadzona 
przez administrację Johnsona przy- 
stroiła się w pierwszych latach wła- 
dzy republikańskiej w deklarację o 
„zrównoważonym podejściu do u- 
czestników konfliktu oraz w hałaśli- 
wą reklamę o „pokojowych” wyzsił- 
kach USA. Równocześnie rzeczywiste 
wojskowo-polityczne poparcie dla 
Izraela przybrało znacznie na sile, co 
z całą oczywistością wyjaśniło się w 
roku wyborów prezydenckich. 


* 


Istnieje szereg względów zarówno 
w polityce wewnętrznej, jak i zagra- 
nicznej, dla których administracja 
republikańska nie może zrezygnować 
z polityki poparcia dla Izraela czy 
też zmniejszyć tego poparcia. | 

W dziedzinie polityki wewnętrznej 
jest to w pierwszej kolejności stano- 
wisko partii demokratycznej w spra- 
wie stosunków amerykańsko-izrael- 
skich. Kierownictwo partii demokra- 
tycznej wypowiada się za zdecydo- 
wanym poparciem dla Izraela. Przy 
czym żądają tego nie tylko przed- 
stawiciele regionu północno-wschod- 
niego, lecz praktycznie wszyscy czo- 
łowi demokraci. Kiedy w lutym.i 
marcu 1971 r. w prasie amerykań- 
skiej pojawiły się wzmianki o tym, 
jakoby administracja zamierzała wy- 


wrzeć nacisk na Izrael w celu wy- 
cofania wojsk izraelskich z Półwyspu 
Synajskiego, w odpowiedzi na pro- 
pozycję prezydenta Sadata w spra- 
wie otwarcia Kanału Sueskiego, gru- 
pa demokratów, a zwłaszcza były wi- 
ceprezydent H. Humphrey, senato- 
rzy Jackson, B. Bayh i inni wystąpi- 
li z ostrymi pogróżkami pod adresem 
administracji. 

Szczególną aktywność w sprawie 
poparcia dla Izraela wykazał sena- 
tor Jackson. W związku z tym lobby 
proizraelskie przez dłuższy czas roz- 
patrywało kandydaturę Jacksona ja- 
ko najodpowiedniejszego — z ich 
punktu widzenia — kandydata na 
urząd prezydenta. 


. Kandydat partii demokratycznej 
na prezydenta, G. McGovern, także 
w :zońcu zareklamował się jako stron- 
nik Izraela. Po wysunięciu swojej 
kandydatury na prezydenta zapropo- 
nował on włączenie do programu wy- 
borczego partii demokratycznej zo- 
bowiązania o kontynuacji ,„popiera- 
nia potęgi” USA na Bliskim Wscho- 
dzie oraz zobowiązań dalszych do- 
staw broni dla Izraela w dotychcza- 
sowych rozmiarach itp. itd. Wszyst- 
kie proizraelskie punkty swego pro- 
gramu McGovern potwierdził 11 
sierpnia 1972 r. w wywiadzie dla ra- 
dia armii izraelskiej. 

„Równocześnie istniały oczywiste 
symptomy świadczące, że lobby pro- 
izraelskie w ostatnich wyborach pre- 
zydenckich dawało pierwszeństwo 
R. Nixonowi. Nowojorski tygodnik 
syjonistyczny „Jewish Journal” pi- 
sał w sierpniu ub. r., że ponad połowa 
Żydów amerykańskich będzie głoso- 
wała na kandydata republikańskie- 
go. 

McGovern dążył do zapewnienia 
sobie poparcia Izraela i organizacji 
syjonistycznych. Jego doradca w 
kampanii przedwyborczej M. Feld- 
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man i senator F. Church odbyli w 
tym celu podróż do Izraela. „Osoby 
kierujące kampanią agitacyjną 
McGoverna — odnotował w związku 
z tym „New York Times” — próbują 
zapobiec wrażeniu, jakoby ponowny 
wybór prezydenta Nixona był przy- 
chylnie przyjęty w Izraelu”. Jednak- 
że — jak zauważył wzmiankowany 
„Jewish Journal” — ogólne wrażenie 
było takie, że amerykańscy wyborcy 
Żydzi „nie ufają McGovernowi”. 


W najbardziej otwartej formie 
walka o głosy ludności żydowskiej 
przejawiła się po znanym incydencie 
w Monachium. Kandydaci obu partii 
burżuazyjnych niezwłocznie wyko- 
rzystali to tragiczne wydarzenie dla 
swoich własnych celów. Biały Dom 
informował korespondentów o kro- 
kach przedsięwziętych w sprawie o- 
brony obywateli izraelskich. w USA 
i Amerykanów „izraelskiego pocho- 
dzenia”. McGovern wezwał do „pod- 
dania ostracyzmowi i ukarania” 
tych krajów, które ukrywają „prze- 
stępców” lub udzielają im schronie- 
nia. W ślad za tym przedstawiciel 
USA zgłosił sprzeciw w Radzie Bez- 
pieczeństwa przeciwko rezolucji po- 
tępiającej Izrael za nowe akty agre- 
sji. | 

Korespondent „Washington Post” 
pisał 14 września z siedziby ONZ o 
szeroko rozpowszechnionej tam opi- 
nii, że jednym z motywów wniesie- 
nia weta była nadzieja republikanów 
na „zdobycie w tym roku jak naj- 
większej liczby głosów wyborców 
Żydów”. Inny korespondent tejże ga- 
zety nazwał „najbardziej hańbiącym 
politykierstwem wszystkich czasów” 
wykorzystanie przez obie partie w 
celach przedwyborczych incydentu w 
czasie Igrzysk Olimpijskich. 


Republikanie wszelkimi sposobami 
starali się uniknąć tego, aby sprawa 


153 


Przegląd międzynarodowy 


poparcia dla Izraela ze strony USA 
przeistoczyła się w trakcie kampanii 
wyborczej w przedmiot sporów po- 
między nimi a demokratami. Oba- 
wiali się oni najbardziej antyrepubli- 
kańskich wystąpień ze strony orga- 
nizacji syjonistycznych z ich potęż- 
nym aparatem propagandowym i 
wpływami w prasie amerykańskiej. 
Obecna administracja włożyła wiele 
wysiłku w głośne propagowanie oka- 
zywanej Izraelowi pomocy oraz fak- 
tycznie prowadzonej polityki aktyw- 
nego poparcia dla Izraela. Doprowa- 
dziło to do sytuacji, w której stosun- 
ki amerykańsko-izraelskie pozostały 
poza obrębem walki przedwyborczej, 
chociaż — jak pisał dziennik ,„„Was- 
hington Post” 28 września 1972 r. — 
w miarę zbliżania się wyborów pre- 
zydent coraz bardziej nadskakiwał 
wyborcom Żydom, którzy na prze- 
strzeni długiego okresu oddawali 
swoje głosy demokratom. Pod tym 
względem szczególnie charaktery- 
styczne było spotkanie R. Nixona w 
Nowym Jorku z 35 liderami amery- 
kańskiej gminy żydowskiej i jego 
przemówienie, które amerykańscy 
obserwatorzy ocenili jako „obietnicę 
obrony interesów Izraela” na Bliskim 
Wschodzie. 


Obliczenie głosów oddanych w wy- 
borach wskazuje, że na Nixona gło- 
sowało około 40 proc. wyborców Ży- 
dów, biorących udział w głosowaniu 
(w 1968 r. — 15 proc.). Ten przyrost 
głosów można wytłumaczyć tylko 
jednym: polityką poparcia dla Izra- 
ela, jaką prowadziła administracja 


republikańska w latach 1968—1972. 

Zrozumiałe, że pozycji, jaką zaj- 
muje Izrael w obecnej amerykańskiej 
polityce zagranicznej, nie sposób o- 
kreślić wyłącznie na podstawie prze- 
mówień z okresu walki przedwybor- 
czej. Określają ją zarówno ogólne 
problemy stosunków amerykańsko- 
-izraelskich, jak i cele, do których 
dążą Stany Zjednoczone w krajach 
arabskich, jak również interesy ame- 
rykańskich monopoli naftowych oraz 
założenia polityki USA w rejonie 
Morza Śródziemnego i w strefie ru- 
chów narodowowyzwoleńczych. Nie 
dziwnego zatem, że obie partie bur- 
żuazyjne zmierzające do zdobycia 
Białego Domu i Kongresu w swoich 
przedwyborczych platformach w tak 
ważnej sprawie polityki światowej, 
jaką jest konflikt bliskowschodni, o- 
graniczyły się do ogólnikowych fra- 
zesów, nie wysuwając w istocie żad- 
nego realnego programu rozwiązania 
tego konfliktu. 


W związku z tym niektórzy obser- 
watorzy polityczni podkreślali, że 
dyplomacja amerykańska nie może 
aktywnie uczestniczyć w uregulowa- 
niu sytuacji na Bliskim Wschodzie, 
ponieważ jest skrępowana walką 
przedwyborczą. Obecnie, po wybo- 
rach, wzgląd ten oczywiście odpada. 
Problem bliskowschodni wciąż pozo- 
staje bolesnym problemem naszych 
czasów, ale dopiero przyszłość poka- 
że, czy koła rządzące USA zamierza- 
ją wnieść konstruktywny wkład w 
normalizację sytuacji w tym rejonie 
kuli ziemskiej. 


WSPÓŁCZESNY 
ROBOTNIK RADZIECKI 
W ŚWIETLE BADAŃ 
SOCJOLOGICZNYCH 


Świat duchowy robotnika radzieckiego. 
Praca zbiorowa pod redakcją M. JOW- 
CZUKA i Ł. KOGANA. Wyd. „Myał”, 
Moskwa 1972, str. 439. („Duchownyj mir 
sowietskogo raboczego. Opyt konkret- 
no-socjołogiczeskogo issledowanija” pod 
red. M. J. Jowczuka i Ł. N. Kogana). 


W ciągu ostatnich lat radzieckie nau- 
ki społeczne dokonały wielu wysiłków 
dla zbadania życia duchowego społe- 
czeństwa socjalistycznego. Jednakże na- 
dal odczuwa się niedostatek fundamen- 
talnych prac ukazujących proces for- 
mowania i rozwoju świadomości po- 
szczególnych grup społeczeństwa ra- 
dzieckiego, zwłaszcza zaś jego siły prze- 
wodniej — klasy robotniczej. Przodu- 
jąca rola klasy robotniczej w budow- 
nictwie komunizmu umacnia się w mia- 
rę jak rośnie jej ogólna kultura, poziom 
wykształcenia, aktywność polityczna. O 
wzroście poziomu kulturalnego klasy 
robotniczej przekonująco świadczą da- 
ne dwóch ostatnich radzieckich spisów 
powszechnych. W 1959 r. na każdy ty- 
siąc pracujących wyższe i średnie wy- 
kształcenie miało 386 osób, natomiast 
w 1970 r. — ponad 550. Coraz więcej 
jest w ZSRR robotników, którzy mając 
średnie wykształcenie kontynuują nau- 
kę, doskonalą wiedzę zawodową, przy- 
swajają sobie osiągnięcia nauki i kul- 
tury. Tacy robotnicy są też najbardziej 
aktywni politycznie. 

Badania świadomości społecznej ro- 
botnika radzieckiego, wzrostu jego kul- 
tury i wykształcenia, zwiększających 
się wpływów klasy robotniczej na ży- 
cie duchowe całego społeczeństwa coraz 
bardziej koncentrują uwagę naukow- 
ców radzieckich — filozofów i socjolo- 
gów, ekonomistów i historyków, psy- 
chologów i pedagogów. 

W 1961 r. ukazała się w Moskwie 
książka pt. Wzrost poziomu kulturalno- 
-technicznego radzieckiej klasy robot- 
niczej przygotowana przez zespół pra- 
cowników naukowych  Swierdłowska 
przy współudziale Instytutu Filozofii 
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Akademii Nauk ZSRR. Było to jedno 
z pierwszych badań socjologicznych w 
powojennej historii Związku Radziec- 
kiego. Od tego czasu zmieniło się obli- 
cze kraju i przodującej klasy społeczeń- 
stwa socjalistycznego — klasy robotni- 
czej. Zmiany w składzie, kwalifikacjach 
i obliczu duchowym robotników ra- 
dzieckich szczególnie jaskrawo uwido- 
czniły się w najbardziej zindustrializo- 
wanych rejonach ZSRR, w szczególno- 
ści na Uralu. 

Intencją autorów monografii pt. 
Świat duchowy robotnika radzieckiego 
jest ukazanie owych zmian. Przedsta- 
wione badania stanowią kontynuację 
prac zapoczątkowanych przez socjolo- 
gów na Uralu w 1960 r. Autorzy recen- 
zowanej publikacji dokonali korekty za- 
równo kręgu badanych problemów, jak 
również metod zbierania i analizowania 
uzyskanego materiału empirycznego. 
Jednakże w celu uzyskania obrazu dy- 
namiki zmian powracają do wyników 
badań z początku lat sześćdziesiątych. 

Punktem wyjścia autorów staje się 
analiza podstawowych pojęć, którymi 
posługują się w dalszej części pracy. 
Są to takie pojęcia, jak: kultura ducho- 
wa, życie duchowe, poziom kulturalny 
społeczeństwa, poziom kulturalny kla- 
sy robotniczej itp. W następnych par- 
tiach książki dużo miejsca zajmuje tak- 
że krytyka teorii rozpatrujących rozwój 
kultury jako filiację idei. W tej czę- 
ści książki M. Jowczuk i Ł. Kogan oma- 
wiają także główne problemy metodoło- 
gii badań życia duchowego współcze- 
snej radzieckiej klasy robotniczej. De- 
finiują oni pojęcie poziomu kulturalne- 
go jako zespołu potrzeb duchowych gru- 
pv. strukturę motywów działalności du- 
chowej, formę uczestnictwa w tworze- 
niu i konsumpcji dóbr kulturalnych. 


Analiza poziomu kulturalnego ra- 
dzieckich robotników jest — ich zda- 
niem — niemożliwa bez poznania kon- 
kretnych kolektywów pracowniczych 
(brygad, oddziałów, wydziałów), tj. naj- 
bliższego Środowiska kulturalnego, w 
którym następuje bezpośrednie formo- 
wanie się oblicza kulturalnego robotni- 
ka. 
Druga część pracy, poświęcona wy» 
kształceniu, szczegółowo charakteryzu- 
je wzrost poziomu kwalifikacji robotni- 
ków radzieckich. Przytoczone dane licz- 
bowe skłaniają do głębokiej refleksji: 
w 1897 r. wśród ludności Rosji w wie- 
ku 9—49 lat było łącznie 73 proc. anal- 
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fabetów (wśród kobiet — 83 proc.), w 
Permskiej Guberni (obecnie obwód 
swierdłowski) w 1912 r. tylko 0,2 proc. 
robotników miało ukończone szkoły rze- 
mieślnicze. Mimo ogromnych wysiłków 
władzy radzieckiej jeszcze w 1929 r. w 
przedsiębiorstwach przemysłowych U- 
ralu 13,5 proc. robotników nie umiało 
czytać ani pisać, W wyniku realizacji 
zadań rewolucji kulturalnej w ZSRR 
urzeczywistniana jest dziś zasada pow- 
szechności średniego wykształcenia. Na 
progu lat siedemdziesiątych około 80 
proc. absolwentów szkół podstawowych 
zdobywa średnie wykształcenie. 


Następnie autorzy rozpatrują zależno- 
ści między postępem naukowo-technicz- 
nym a wykształceniem robotników. Da- 
lecy są przy tym od traktowania owvch 
korelacji w sposób automatyczny. Wy- 
magania nowej techniki i technologii 
mogą bowiem zostać zrealizowane je- 
dynie wówczas, gdy powstaną niezbęd- 
ne warunki do realnego opanowania 
przez robotników nowej wiedzy. Stwier- 
dzenia te poparte zostały badaniami 
przeprowadzonymi w 44 potężnych 
kombinatach środkowego i południo- 
wego Uralu (m. in. w Magnitogorsku 
i Czelabińsku). Wśród najczęściej spo- 
tykanych motywów podjęcia nauki w 
szkole wieczorowej młodzi robotnicy 
wskazują wymogi procesu produkcyj- 
nego, nacisk opinii kolektywu, chęć 
przejścia do innej pracy, chęć posze- 
rzenia wiedzy, namowę współtowarzy- 
szy pracy lub krewnych, dążenie do 
podwyższenia zarobku. Warto podkre- 
ślić, że uzyskane wyniki posłużyły au- 
torom za podstawę do sformułowania 
szeregu praktycznych wniosków adre- 
sowanych do administracji gospodar- 
czej i władz oświatowych. 


W części trzeciej pt. Aktywność spo- 
łeczno-polityczna robotników it wzrost 
ich świadomości w pracy zawodowej 
autorzy rozpatrują ważne dla socjali- 
stycznego społeczeństwa problemy: po- 
ziomu kulturalnego robotników radziec- 
kich jako czynnika rozwoju ich aktyw- 
ności  społeczno-politycznej; problem 
rozwoju ' poczucia . współgospodarza 
przedsiębiorstwa wśród robotników ra- 
dzieckich; roli wiedzy ekonomicznej w 
społeczno-produkcyjnej i duchowej 
działalności robotników radzieckich; ro- 
li warunków pracy w stworzeniu usta- 
bilizowanego kolektywu roboczego oraz 
kwestię twórczości naukowo-technicz- 
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nej robotników radzieckich przedsię- 
biorstw przemysłowych. W tym szero- 
kim kręgu problemów autorzy podkre- 
ślają, że aktywność społeczno-politycz- 
na ma doniosłe znaczenie w kształto- 
waniu postaw członków załogi oraz 
sprzyja  zintegrowaniu pracowników 
wokół zadań zakładu. 


Bardzo interesującym fragmentem 
książki jest porównanie wyników ba- 
dań uralskich z badaniami przeprowa- 
dzonymi w ramach UNESCO nad ak- 
tywnością polityczną pracowników w 
rozwiniętych krajach kapitalistycznych. 


Końcowa część publikacji poświęcona 
została formowaniu moralności komu- 
nistycznej i podnoszeniu kultury du- 
chowej robotników radzieckich. Auto- 
rzy wykorzystali tu badania socjolo- 
giczne, przeprowadzone w  Uralskich 
Zakładach Wagonowych, którymi obję- 
to trzy typy brygad wyselekcjonowa- 
nych na podstawie poziomu aktywno- 
ści zawodowej (wypełnianie norm i pla- 
nu produkcyjnego, jakość produkcji, u- 
czestnictwo w ruchu  racjonalizator- 
skim), poziomu aktywności społecznej 
oraz stanu dyscypliny pracy. Wyniki 
badań potwierdziły występowanie za- 
leżności między poziomem świadomości 
moralnej a stosunkiem do podwyższa- 
nia wykształcenia oraz uczestnictwem w 
działalności społecznej kolektywu pra- 
cowniczego. 


Wiele uwagi poświęcają autorzy re- 
cenzowanej monografii kulturze czasu 
wolnego. Podkreślają, że regulowanie 
struktury czasu wolnego przez społe- 
czeństwo ma na celu stworzenie opty- 
malnych warunków rozwoju aktywno- 
ści poza sferą produkcji. „Rola społe- 
czeństwa polega na tym, żeby zabez- 
pieczyć w strukturze czasu wolnego 
preferowanie takich rodzajów działal- 
ności, które bezpośrednio lub pośrednio 
sprzyjają rozwojowi każdego człowie- 
ka, przejawom jego osobistej swobody: 
działalności duchowej, fizycznej, este- 
tycznej, a także wypoczynkowi i roz- 
rywce" (str. 380). 


Sposób spędzania czasu wolnego ro- 
botnika radzieckiego, rozpatrywany na 
przykładzie załogi zakładów chemicz- 
nych w Ufie, uwidacznia ważką rolę 
jednej z funkcji czasu wolnego — spo- 
sobności uczenia się i podnoszenia kwa- 
lifikacji. Niezwykle szybki postęp nauki 
i techniki zmusza każdego pracow- 
nika, który chce dotrzymać kroku roz- 


wojowi życia i sam iść naprzód, do 
nieustannego doskonalenia i uzupełnia- 
nia wiadomości. Stąd tak duży odse- 
tek robotników radzieckich łączy pra- 
cę zawodową z nauką, w wyniku cze- 
go uzupełnianie wiedzy stanowi istotną 
pozycję w budżecie ich czasu wolnego. 

Analizując charakter przemian spo- 
łecznych w społeczeństwie socjalistycz- 
nym, autorzy podkreślają jakościowo 
nowe strony życia duchowego ludzi ra- 
dzieckich. Masy ludowe nie tylko przy- 
swajają gotowe już wartości duchowe, 
lecz 'w coraz szerszym stopniu są ich 
twórcami. Socjalizm bowiem nie tylko 
otworzył szerokim masom dostęp do 
wartości duchowych, lecz jednocześnie 
zapewnił im rolę bezpośrednich twór- 
ców kultury. 

Materiały prezentowane przez auto- 
rów recenzowanej publikacji w porów- 
naniu ze wspomnianą pionierską książ- 
ką Wzrost poziomu kulturalno-technicz- 
nego radzieckiej klasy robotniczej sil- 
niej akcentują wkład robotników ra- 
dzieckich w rozwój kultury, w życie 
duchowe społeczeństwa socjalistyczne- 
go. Takie ujęcie nie jest dziełem przy- 
padku. Odzwierciedla ono procesy, któ- 
re zaszły w ciągu ostatniego dziesięcio- 
lecia w ZSRR. Wzrost wykształcenia i 
poziomu kulturalnego robotników po- 
zwolił na jakościową zmianę ich roli 
we wszystkich wielowymiarowych 
działaniach kulturotwórczych. We 
współczesnych warunkach zwiększa się 
wszechstronność uczestnictwa w kultu- 
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rze socjalistycznej. W orbitę potrzeb 
duchowych radzieckiego robotnika w 
coraz bardziej widocznym stopniu włą- 
czają się wiedza ogólna i polityczna, 
najnowsze osiągnięcia nauki i techniki, 
reguły socjalistycznego gospodarowania 
i różnorakie rodzaje sztuki. 

Zamiar autorów ukazania wkładu 
klasy robotniczej w rozwój kuliury so- 
cjalistycznej w pełni się powiódł. Oma- 
wiana praca łączy wiedzę teoretyczną 
z wynikami badań empirycznych, co 
stanowi niewątpliwą zaletę książki. Na 
podkreślenie zasługuje staranna prezen- 
tacja materiału empirycznego, bogac- . 
two tablic statystycznych i wykresów. 
Dzięki uwzgłędnieniu bardzo szerokie- 
go kręgu ważnych zagadnień, prezen- 
towana publikacja jest interesującą po- 
zycją naukową zarówno dla socjologów, 
jak i dla działaczy społecznych. 

Dorobek socjologów radzieckich 
przedstawiony w omawianej pracy bę- 
dzie dobrze służyć upowszechnieniu bo- 
gatych doświadczeń radzieckich kolek- 
tywów robotniczych, walki o dalszy 
wzrost kultury socjalistycznej i wszech- 
stronny rozwój osobowości człowieka 
pracy. Z tego powodu, a także ze wzgłę- 
du na potrzebę zaznajomienia polskich 
czytelników z prowadzonymi w ZSRR 
badaniami  empirycznymi, techniką 
zbierania materiałów i metodami ich 
opracowania, omawiana publikacja ze 
wszech miar zasługuje na uwagę na- 
szych instytucji wydawniczych. 


ANDRZEJ KARP 


Przegląd wydarzeń kulturalnych 


Mozaika filmo wa 


Nasza kinematografia fabularna 
wprowadziła ostatnio na ekrany trzy 
filmy, z których każdy stanowi żnaczą- 
ce wydarzenie artystyczne. Mam tu na 
myśli oczywiście „Wesele" Andrzeja 
Wajdy, „Chłopów* Jana Rybkowskiego 
w wersji telewizyjnej oraz „Kopernika"' 
w reżyserii Ewy i Czesława Petelskich. 
Każdy z tych utworów podejmuje na 
swój sposób nader istotne problemy na- 
szej tradycji kulturalnej i dlatego wszy- 
stkie one zasługują na życzliwe przyję- 
cie ze strony krytyki filmowej. Postać 
i myśl wielkiego astronoma, powieść 
Reymonta it dramat poetycki Wyspiań- 
skiego, to niezwykle ważne elementy 
składowe naszej tradycji, stąd też pró- 
by ich filmowej interpretacji budzić 
muszą zrozumiałe zainteresowanie. 


Trzej twórcy poszli trzema różnymi 
drogami. W ekranizacji „Wesela" An- 
drzej Wajda znalazł przede wszystkim 
szansę do zademonstrowania wirtuozerii 
w panowaniu nad formą. Nie ulega 
wątpliwości, że film jego należy do wy- 
bitnych osiągnięć plastyki filmowej, jest 
przykładem mistrzowskiego montażu i 
umiejętnej organizacji ruchu oraz pre- 
cyzji w operowaniu kamerą. 


Problematyka formy tak dalece jed- 
nak zaabsorbowała artystę, że nie zdo- 
łał z powodzeniem uporać się z inte- 
lektualnym ładunkiem pierwowzoru. 
Kiedy Wyspiański organizował w chłop- 
skiej chacie wielki dyskurs polityczny, 
był świadom tego, że warstwy społecz" 
ne poszukujące tam porozumienia — po- 
stępowa inteligencja szlachecko-miesz- 
czańska i chłopstwo — nie są w stanie 
rozwiązać podstawowych wówczas dy- 
lematów bytu narodowego. Głos jego 
jednak wyrażał niepokój. A demaskując 
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iluzje chłopomaństwa, zobowiązywał 
niejako do poszukiwania innej alterna- 
tywy... 

W Bronowicach Wyspiański jeszcze 
nie dostrzegł, że oto pojawił się już no- 
wy partner w sporach o losy narodu. 
Nie widział on, że masy robotnicze or- 
ganizują się i gromadzą siły i że wkrót- 
ce staną się czynnikiem decydującym 
o kierunku przebiegu procesu dziejowe- 
go, że za kilka lat rewolucyjne wstrząsy 
spowodowane wystąpieniem mas robot- 
niczych oznajmią zbliżenie się nowej 
epoki. Już zresztą w latach międzywo- 
jennych marksistowskie literaturozna- 
wstwo uznawało rok 1905 za datę dla 
polskiej kultury przełomową. Otóż wy- 
daje się, że „Wesele” Wajdy pozostaje 
w tyle za dzisiejszym stanem wiedzy o 
tamtym okresie. 

Niektóre wątki społeczne w wersji 
ekranizacyjnej straciły na klarowności 
w porównaniu z oryginałem. Dotyczy 
to np. sprawy chłopskiej. Wyspiański. 
mimo wszystko ukazywał, że dojrze- 
wa w masach chłopstwa świadomość o- 
bywatelskiego obowiązku. Natomiast w 
filmie Wajdy  chłopstwo jest przede 
wszystkim sojusznikiem  niebezpiecz- 
nym, nigdy nie wiadomo, kiedy i komu 
przyłoży kosę do gardła. Również w 
innych wątkach Wajda odstąpił od 
oryginału, przesycając swój film fol- 
klorem tanecznego wirowania i opa- 
rami alkoholu. Reżyser i autor scena- 
riusza, ekranizując „Wesele* mogli 
pozostać na gruncie oryginału, jeśli jed- 
nak wybrali inną drogę, to można było 
oczekiwać, iż dostrzegą to, czego Wy- 
spiański nie dostrzegł lub dostrzec 
nie mógł, przezwyciężą połowiczności, 
wyostrzą wymowę. Nadzieje te — wy- 
daje się — nie zostały spełnione. In- 


terpretacyjna warstwa stanowi słabą 
stronę filmu Wajdy i Kijowskiego. 

Ambicje artystyczne Jana Rybkow= 
skiego były — jak można sądzić — 
znacznie skromniejsze. Podejmując pró- 
bę — wydawałoby się z góry skazaną 
na niepowodzenie — przeniesienia na 
ekran wielkiej epiki powieściowej (tru- 
dno np. znaleźć ekwiwalent obrazowy, 
zwłaszcza na małym ekranie, dla lite- 
rackiego piękna opisów przyrody), Ryb- 
kowski starał się ocalić z Reymonta ile 
tylko mógł. Nie zdołał przekazać wielu 
walorów. Chciałoby się też mieć na- 
dzieję, że widz sięgnie jednak po samo 
źródło, a pożyteczność filmu widzieć 
także t w tym, że widza do sięgnięcia 
po książkę zachęci. Ale mimo skrom- 
niejszych zamierzeń, właśnie serial te- 
lewizyjny Rybkowskiego stał się przed- 
sięwzięciem o nieporównywalnie szer- 
szym oddziaływaniu. „Chłopów”" oglą= 
dała systematycznie t z zainteresowa- 
niem widownia licząca kilkanaście mt- 
lionów osób. 

Czym wytłumaczyć to zjawisko? Otóż 
w serialu wyeksponowane zostały prze- 
de wszystkim wewnętrzne sprzeczności 
nurtujące wieś, konflikty powstające na 
tle nierówności socjalnych, niekiedy 
przytłaczane w powieści urodą formal- 
nej stylizacji. 

Nasza publiczność w znacznej czę- 
ści pochodzi ze środowisk wiejskich, 
a stosunki międzyludzkie przypomniane 
przez „Chłopów", w zetknięciu z jej 
aktualnym doświadczeniem życiowym, 
stają się także miarą przebytej drogi. 
Powołując się na czasy nie tak znów 
bardzo odległe, „Chłopi” afirmują naszą 
codzienność, niewolną od trosk i pro- 
blemów, jakże jednak odmienną od tej, 
jaką zanotował pisarz, którego o ten- 
dencyjność pomówić nie można. 

Trzeba by wytknąć reżyserowi drama- 
turgiczne słabości niektórych odcinków, 
powierzchowną niekiedy fascynację fol- 
klorem, wyolbrzymianie roli obrzędo- 
wości religijnej w życiu chłopa. Ekrant- 
zacja powieści stała się jednak w su- 
mie zabiegiem, gdzie pewna niedosko- 
nałość formy rekompensowana jest z 
nawiązką przez społeczne oddziaływanie 
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dzieła. Okazało się zresztą raz jeszcze, 
że dla naszej widowni problem treści 
przekazu jest nadal czynnikiem domi- 
nującym w odbiorze. . 


„Kopernik* wchodzi dopiero na ekra- 
ny i trudno przewidzieć, jak zostanie 
przyjęty. Autorzy stanęli tu zresztą 
przed zadaniem szczególnie skompliko- 
wanym: biografia uczonego nie dostar- 
cza zbyt wiele materiału, np. dla żywej 
akcji fabularnej czy dla konstrukcji od- 
powiednio nośnego zdarzenia drama- 
tycznego. Wobec podstawowych jego 
zainteresowań: astronomii i matematy- 
ki, przekaz filmowy w zasadzie jest bez- 
silny. 

Autorzy nie starali się o naginanie 
postaci bohatera i jego perypetii ży- 
ciowych do potrzeb dramaturgii, nie 
próbowali „uczłowieczać* go przez wa- 
dy, ani nadawać mu wymiarów monu- 
mentalnych. Dość luźny zestaw scen z 
źycia Kopernika egzemplifikuje jego po- 
stawę etyczną, jego zaangażowanie poli- 
tyczne, jego bezkompromisowe poszuki- 
wanie prawdy, dostarcza interesującego 
zestawu informacji o nim i jego epoce. 

Ma wię ten film bezsporne walory 
ideowe t artystyczne. Do nich należą 
choćby kreacje Andrzeja Kopiczyńskie- 
go i Czesława Wołłejki. I chociaż, być 
może, temat tai w sobie bogatsze moż- 
liwości, przecież zgodzić się przyjdzie 
z tym, że Petelscy stworzyli film warto- 
ściowy, odpowiadający we właściwym 
czasie na potrzebę społeczną, przybliża- 
jący nam osobę i dzieło człowieka, któ- 
remu ludzkość zawdzięcza tak wiele. 
Można też przypuszczać, że film ten 
spotka się z wielkim powodzeniem. 


* 


Gdyby wspomniane filmy określały 
obraz całej naszej produkcji fabular- 
nej, mielibyśmy powód do zrozumiałe- 
go zadowolenia. Ale sprawy, jak wia- 
domo, nie mają się tak dobrze. Dzień 
powszedni naszego filmu określa roz- 
dźwięk pomiędzy tym, na co czekamy, 
co społecznie ważne i użyteczne, a tym, 
co kinematografia jest w stanie nam 
zaoferować. Toteż w kontaktach pol- 
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skiej twórczości fabularnej z widownią 
od pewnego czasu pojawia się klimat 
nieufności. Zrozumiałe jest zatem py- 
tanie: jakie istnieją szanse, aby mniej 
było filmów adresowanych w pustkę, 
artystycznie nieudanych, podejmujących 
problemy marginesowe, dalekich od te- 
go, co interesuje widownię? Jakie są 
szanse w budującym socjalizm kraju, 
żeby kino polskie — nie tylko w jedno- 
stkowych dokonaniach — stało się waż- 
kim głosem w dyskusji na temat przy- 
szłego kształtu naszego kraju, tej dru- 
giej Polski, jaką mamy zbudować. 


Niestety, jak się wydaje, stan gotowo- 
ści tzw. środowiska filmowców do pod- 
jęcia zasadniczego spory o kino odpo- 
wiadające duchowi naszych czasów, ki- 
no — czynnik przyspieszający proces 
socjalistycznych przeobrażeń — nie u- 
zasadnia, jak dotąd, nadmiernego opty- 
mizmu. Zbyt mało mamy kandydatów 
do poważnej dyskusji o pryncypiach, 
zbyt wiele natomiast pojawia się pro- 
gramów zastępczych, odciągających u- 
wagę opinii od konieczności określenia 
społecznego sensu sztuki filmowej. 


Kiedy na przykład na porządku 
dziennym pojawia się problem wycho- 
wawczych funkcji przekazu artystycz- 
nego, co gorliwsi wyciągają z lamusa 
straszak okresu schematyzmu, chociaż 
jasne być musi dla każdego, że do tych 
czasów nie ma t nie może żó po” 
wrotu. 


 Zgłaszano ostatnio na łamach prasy 
i periodyków wiele słusznych pretensji 
wobec kierownictwa kinematografii ża 
niedostatek inspiracji twórczej i brak 
systemu preferencji dla dzieł, na któ- 
rych pojawianiu się £ popularyzacji po- 
winno nam szczególnie zależeć — za 
niedowład w prowadzeniu na tym od- 
cinku twórczości polityki kulturalnej, 
odpowiadającej rzeczywistym potrze- 
bom społecznym. 


Brak przejrzystego programu działa- 
nia, £ to zarówno w planie ideowo-ar- 
tystycznym, jak i w sferze programu 
rozwiązań  organizacyjno-technicznych, 
nie ułatwia zebrania rozsypanej mo- 
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zaiki w obraz w miarę uporządkowany, 
pogłębia stan zagubienia i bezradności 
u wielu artystów. 


"To prawda. Jednakże uproszczeniem 
byłoby sam tylko Naczelny Zarząd Ki- 
nematografii obciążać odpowiedzialno- 
ścią za ładunek napięć, jaki się wokół 
polskiej kinematografii wytwarza. Zaw- 
sze bowiem działa się i dokonuje wybo- 
ru w konkretnych warunkach, wobec 
obiektywnie istniejących możliwości, a 
czynnikiem określającym granicę ma- 
newru jest także stan umysłów w tzw. 
środowisku. Sami zresztą artyści uzy- 
skali tak daleko idące uprawnienia, że 
ich także można uważać za część skła- 
dową kierownictwa. Należy więc także 
ich zapytać, w jaki sposób wykorzystu- 
ją nadane im prerogatywy. 


Dziś spór o sztukę nie toczy się mię- 
dzy lakiernictwem a potrzebą mówienia 
pełnej prawdy o świecie. Linie podzia- 
łu przebiegają w innych wymiarach: 
dotyczą interpretacji świata. Po jednej 
stronie mamy biegun destrukcji, rozbi- 
jania więzi społecznych, związków jed- 
nostki ze społeczeństwem, związków 
narodu z własną historią, negowanie 
wszelkich wartości £ norm współżycia 
— biegun drugi skupia to, co twórcze, co 
współdziała w budowaniu ładu związ- 
ków kulturowych, w wyzwalaniu się ak- 
tywnego stosunku jednostki wobec ota- 
czającego ją świata. Jest to zarazem 
spór między zwątpieniem i nadzieją. 
Między sztuką odrzucającą inne zobo- 
wiązania niż wewnętrzne potrzeby roz- 
woju środków wyrazu a sztuką, która 
ma ambicje towarzyszyć socjalistyczne- 
mu społeczeństwu na drodze jego roz- 
woju. 


Każda sztuka, a sztuka filmowa w 
szczególności (bo jej rozwój związany 
jest organicznie z postępem technicz- 
nym), musi nieustannie doskonalić środ- 
ki wyrazu. Jednakże pojęcie nowoczes- 
ności bywa dziś zbyt często wiązane 
nie tylko z rozbijaniem tradycyjnych 
form narracji, ale także z kwestionowa- 
niem pozytywnych norm, które mogły- 
by stać się czynnikiem integrującym 
nasze życie społeczne, 


Istnienie tendencji destrukcyjnych w 
filmie polskim liczy sobie już kilkana- 
ście lat. Po raz pierwszy takie elementy 
pojawiły się jeszcze w „szkole polskciej", 
kiedy to sprzeciw wobec tragicznego 
kultu bohaterstwa nie dostarczał w za- 
mian żadnej pozytywnej zasady po- 
rządkującej, poza zgodą na oportuni- 
styczną doktrynę neopozytywizmu, gło- 
szącego totalną nieufność wobec wiel- 
kich haseł jako ewentualnych motorów 
ludzkich poczynań. 


Dalej był fetowany przez część kry- 
tyki „nurt kina osobistego", ukazujący 
zbiorowość z pozycji przechodnia. blą- 
kającego się £t wchodzącego w zaułki bez 
wyjścia. Przewinęła się wówczas przez 
nasze ekrany bogata galeria nieudacz- 
ników — ludzi z marginesu, sfrustro” 
wanych inteligentów, zagubionych, nie- 
przystosowanych, z kompleksami, na- 
strojami niespełnienia, niezadowolenia, 
goryczy. 

Kiedy jednak ktokolwiek próbuje 
przekroczyć tę barierę niemożności, 
wprowadzając np. bohatera pozytyw- 
nego czy to w filmie wojennym, czy 
historycznym, czy wreszcie w fihnie o 
pracy. wita go gwałtowny sprzeciw ze 
strony pewnych ośrodków opiniotwór- 
czych dopatrujących się w takim zamie- 
rzeniu łatwizny, uproszczeń i niedostat- 
ku ambicji. I chociaż — jak to wyka- 
zała eksploatacja filmów — bohater ta- 
ki, ilekroć pojawia się na naszych ekra- 
nach, zyskuje przychylne przyjęcie ma- 
sowej widowni, to bywa również tak, 
że autorowi filmu chce się niemalże 
odebrać prawo posługiwania się kame- 
rą. 

W takiej sztuce socjalistyczna wi- 
downia nie znajduje uwierzytelnienia 
własnych, rzeczywistych oczekiwań, nie- 
pokojów, rozsądnej weryfikacji własnej 
praktyki życiowej. Dynamicznie rozwi- 
jające się społeczeństwo, które składa 
się w większości z ludzi młodych, po- 
siada uzasadnione aspiracje i świado- 
me jest tego, na jakiej drodze może zbli- 
żyć się do ich urzeczywistnienia, w suo- 
jej większości pozostaje głuche na taką 
nowoczesność. 
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Odmienny stosunek do formalnych 
innowacji oglądaliśmy w okresie naro- 
dzin radzieckiej kinematografii, kiedy 
to doniosłe odkrycia Eisensteina, Pu: 
dowkina, Dowżenki, Wiertowa i innych 
wiązały się przecież z centralnym pro- 
blemem tego czasu: określeniem się 
twórców wobec sprawy rewolucji so- 
cjalistycznej. Filmy tych twórców były 
w istocie wielkimi plakatami politycz- 
nymi i być może ich autorzy także i 
temu zawdzięczają swoją rangę wybit- 
nych artystów kina światowego. Praw- 
dziwa nowoczesność w sztuce filmowej 
musi być bowiem przede wszystkim no- 
woczesnością myślenia o świecie. 


3 


Jesteśmy — jak wiadomo — kinema- 
tografią produkującą niewiele. 25 pol- 
skich tytułów pełnometrażowych rocz- 
nie stanowi zaledwie kilkanaście pro- 
cent tego, co ukazuje się na naszych 
ekranach. Jest to pełna odwrotność 
praktyk w takich krajach, jak np. Fran- 
cja, nie mówiąc już o Stanach Zjedno- 
czonych, gdzie stosuje się rozmaite ba- 
riery utrudniające wprowadzenie na e- 
krany obcego produktu. 

Co więcej, nasze utwory w większo- 
ści wypadków nie dorównują pod wzglę- 
dem technicznym i pod względem roz- 
machu inscenizacji standardom filmów 
importowanych. W filmie zaś, bardziej 
miż gdzie indziej, społeczne odczucie ar- 
tyzmu stowarzyszone jest z podziwem 
dla sprawności człowieka w panowaniu 
nad materią przekazu. 

25 polskich filmów mierzy się na na- 
szych ekranach z zestawem wyselekcjo- 
nowanych propozycji ze wszystkich ki- 
nematografii świata, a opinia publiczna 
od każdego z naszych tytułów oczekuje 
co najmniej równego partnerstwa z 
tym wyborem. 

Wiele zakupionych dzieł zawiera 
niepodważalne wartości społeczne, hu- 
manistyczne, poznawcze, estetyczne, nie 
brakuje jednak i typowych wytworów 
kina komercyjnego. zwłaszcza na odda- 
nym przez nas bez walki obszarze pro- 
dukcji rozrywkowej. 
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Pozornie bezideowe produkty kina 


komercyjnego od lat atakują naszą wi- 
downię wzorami powszechnego, rzeko- 
mo, na Zachodzie dobrobytu, wystro” 
jem wnętrz mieszkalnych, atrakcyjny- 
mi  ubiorami aktorek. Publiczność 
nasza spotyka się z obrazem świata, 
gdzie praca nie jest koniecznością, a 
zdobywanie dóbr niezbędnych do egzy- 
stencji nie wymaga większego wysiłku. 

Otóż dodatkową trudnością dla twór- 
ców filmu polskiego jest to, że przema- 
wiają do publiczności, która nie ma 
szans praktycznej weryfikacji tych ilu- 
zji, dysponuje bowiem jedynie kino- 
wym, fałszywym obrazem świata. 

Większość widowni, co prawda, jest 
w stanie dokonać należytej korekty w 
odbiorze, przyjmując tylko to, co odpo- 
wiada jej przekonaniom. Ale nie wszy- 
scy. Chociażby z tego powodu dyna- 
miczny rozwój polskiej kinematografii 
i właściwe jej ukierunkowanie staje się 
potrzebą społeczną. Wspomagają "nas 
wprawdzie kinematografie krajów 
socjalistycznych, są jednak sprawy, w 
których przedstawieniu naszej widow- 
ni nikt nas nie może zastąpić. 


Sporo się tu mówiło o różnych nie” 
dostatkach filmu polskiego i ruchu u- 
mysłowego, jaki wokół siebie koncen- 
truje. Niekiedy zresztą skłonni jesteśmy 
oceniać tę naszą kinematografię może 
zbyt surowo. Jeżeli spojrzeć na nią z 
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pewnego dystansu, okazać się musi, że 
— mimo wszystko — przecież jest lep- 
sza niż opinia, jaka o niej panuje. Każ- 
dy rok przynosi po kilka dokonań wy- 
sokiej rangi, dających się w pełni za- 
akceptować ideowo i artystycznie. A 
przecież wedle szczytów, nie wedle u- 
padków mierzy się poziom kultury na- 
rodowej. 


Dysponujemy liczną kadrą utalento- 
wanych twórców, szczerze związanych 
ze sprawą socjalizmu, artystami, dla 
których postęp, humanizm, patriotyzm 
i itnternacjonalizm są dobrem najwyż- 
szym i którzy dają temu świadectwo 
każdym ze swych kolejnych utworów. 


Nie zawsze jednak w naszym wła- 
snym dorobku umiemy odnajdywać 
wartości najbardziej cenne, premiować 
i popularyzować to właśnie, co na pre- 
miowanie i popularyzację najbardziej 
zasługuje. 


Spór o model ideowo-artystyczny ki- 
ma polskiego jest — w co najmniej 
równym stopniu — dyskusją o utwo- 
rach, co dyskusją na temat kryteriów 
ich wartościowania. Chodzi w nim o to, 
aby tych twórców filmu polskiego, któ- 
rzy nie raz udowodnili, że umieją podo- 
łać społecznej potrzebie, nie sprowadzać 
na ścieżki prowadzące do nikąd. 


STANISŁAW KUSZEWSKI 


Informacje 


ŚREDNI DOZÓR — 


WAŻNE OGNIWO PROCESU PRODUKCJI 


W postępie społeczno-gospodarczym 
zagadnieniem szczególnej wagi jest sta- 
łe doskonalenie zarządzania i organiza- 
cji pracy na każdym odcinku — do sta- 
nowiska roboczego włącznie. Wychodząc 
z założenia, że problemy związane z po- 
prawą organizacji pracy i rytmiczną 
realizacją zadań produkcyjnych ujaw- 
niają się w pierwszej kolejności na 
szczeblu mistrzów, Warszawski Komitet 
Wojewódzki PZPR uznał za celowe za- 
jęcie się w pracy partyjnej zespołami 
spraw związanych z umacnianiem roli 
i pozycji średniego dozoru w procesie 
produkcji i kształtowania stosunków 
międzyludzkich w zakładzie. 

W tym też kierunku zaktywizowano 
m. in. terenowe środki masowego prze- 
kazu. W sierpniu ub. roku zapoczątko- 
wano dyskusję na łamach „Trybuny 
Mazowięckiej” i gazet zakładowych oraz 
na antenie „Głosu Mazowsza” i przed 
kamerami „Telewizyjnego Kuriera Ma- 
zowieckiego”. W tej dyskusji mistrzo- 
wie wypowiadali się na temat swej pra- 
cy, napotykanych w niej trudności, wa- 
runków niezbędnych do podniesienia 
roli średniego dozoru w zakładzie oraz 
sposobów lepszego wykonywania spo- 
czywających na nich zadań. 

Zorganizowano też stałą wymianę do- 
świadczeń średniego dozoru między naj- 
większymi zakładami pracy wojewódz- 
twa warszawskiego. Jedną z jej form 
są robocze spotkania grup mistrzów z 
poszczególnych zakładów pracy z udzia- 
łem sekretarzy komitetów zakładowych 
i powiatowych. W wyniku tych kontak- 
tów okazało się, że w pracy mistrzów, 
niezależnie od profilu i branży, wystę- 


puje wiele wspólnych problemów, które 
wymagają identycznych sposobów roz- 
wiązywania. Dotyczy to zwłaszcza ta- 
kich spraw, jak np.: przyjęcia do pracy, 
zabezpieczania frontu robót na pełny 
dzień roboczy, wyróżniania za dobrą 
pracę itd. Owe międzyzakładowe kon- 
takty mistrzów w znacznym stopniu 
przyczyniły się do upowszechnienia wie- 
lu dobrych doświadczeń. 

Spośród blisko 4 tys. mistrzów, za 
trudnionych w przemyśle województwa 
warszawskiego, 90 proc. ukończyło tech- 
nikum lub zasadniczą szkołę zawodową, 
70 proc. przepracowało w przemyśle po- 
nad 15 lat, 65 proc. nie przekroczyło 45 
roku życia, a ponad połowa jest człon- 
kami PZPR. W zdecydowanej większo- 
ści mistrzowie stanowią grupę ludzi do- 
brze przygotowanych pod względem za- 
wodowym, ludzi godnych zaufania, o 
wysokim poczuciu osobistej odpowie- 
dzialności i dużym zaangażowaniu w 
pracy dla zakładu. 

Postęp społeczny i dynamicznie roz- 
wijająca się gospodarka, szybkie zmia- 
ny w technologii, organizacji i plano- 
waniu produkcji przyczyniają się do 
modyfikacji roli i funkcji mistrza, wy- 
znaczają mu nowe odpowiedzialne za- 
dania i obowiązki, przy wykonywaniu 
których nie wystarcza już samo dobre 
przygotowanie zawodowe. Obecnie mi- 
strzowie mają do spełnienia w swej pra- 
cy przynajmniej dwa równorzędne za- 
dania: organizatora produkcji i wycho- 
wawcy współdziałającej z nim załogi. 
Mistrz musi więc wraz z dobrym przy- 
gotowaniem zawodowym posiadać rów- 
nież umiejętności organizacyjne i odpo- 
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wiednią wiedzę w tej dziedzinie Musi 
być również wychowawcą, zwłaszcza 
młodych robotników, i mieć duże do- 
świadczenie w pracy społecznej. 

Jak zatem wytłumaczyć fakt, że w 
powszechnym odczuciu zarówno robot- 
ników, jak i samvch mistrzów nastąpi- 
ła deprecjacja tego stanowiska, że mi- 
strzowie są często niedoceniani jako or- 
ganizatorzy i kierownicy podstawowych 
ogniw produkcyjnych? 

Jak wskazują badania przeprowadzo- 
ne z inicjatywy WKW w zakładach wo- 
jewództwa warszawskiego, przyczyny 
tych niekorzystnych zjawisk tkwią prze- 
de wszystkim w wadach systemu plano- 
wania i organizacji produkcji w przed- 
siębiorstwie, polityki kadrowej oraz ta- 
cyfikatorach wynagradzania mistrzów. 

Mistrz stoi na czele zespołu robotni- 
ków oraz powierzonego jego pieczy od- 
cinka pracy, pełni określone funkcje 
zarówno wobec zakładu, jak i podwład- 
nych. Ma on stały, bezpośredni kontakt 
z pracownikami, reprezentuje wobec 
nich kierownictwo zakładu, do jego za- 
dań należy m. in. wcielanie w życie 
ustalonych przez kierownictwo postano- 
wień. A jednocześnie, jako przedstawi- 
ciel zespołu pracowników, reprezentuje 
ich wobec przełożonych. 


Za tvm krótkim stwierdzeniem kryje 
się sporo problemów utrudniających 
pracę mistrza. Należy do nich np. brak 
bieżącej informacji o podstawowych 
sprawach zakładu ze szczebla kierow- 
nictwa — na stanowisko mistrza, co 
utrudnia podejmowanie właściwych de- 
cyzji oraz wyjaśnianie robotnikom sze- 
regu ważnych problemów. dotyczących 
ich pracy i bvtu. Nie zawsze też spraw- 
nie działa system informacji „z dołu do 
góry” o problemach produkcyjnych, wa- 
runkach pracy. a także nastrojach w ze- 
społach kierowanych przez mistrzów. 


Na mistrzach spoczywa również wiele 
niezwykle ważnych obowiązków. zwią- 
zanych z adaptacją młodych pracowni- 
ków. Dla województwa warszawskiego 
problem adaptacji tvch pracowników 
jest niezwykłe istotny. ponieważ w o- 
kresie bieżącej pięciolatki w zakładach 
tego regionu podejmie pracę około 100 
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tys. młodych ludzi. Nie ulega wątpli- 
wości, że atmosfera panująca w kolek- 
tywie w nie mniejszym stopniu kształ- 
tuje postawy młodych ludzi oraz ich 
stosunek do pracy i do otoczenia, jak 
stosunek do młodych robotników mi- 
strza jako bezpośredniego przełożone- 
go. Mistrzowie pozostają w bezpośred- 
nim codziennym kontakcie z pracow- 
nikami, a sposobem wykonywania 
swych funkcji kierowniczych wywiera- 
ją określony — pozytywny lub nega- 
tywny — wpływ wychowawczy. 

Wychowawcza rola mistrza nie ogra- 
nicza się jedynie do mobilizacji podle- 
głych mu pracowników do wykonywa- 
nia ilościowych zadań Efekty pracy mi- 
strza trzeba oceniać także z punktu wi- 
dzenia jakości produkcji, fluktuacji za- 
łogi, absencji, troski o kulturę pracy, 
właściwy stosunek do kolegów, posza- 
nowanie mienia społecznego i stanowi- 
ska pracy. g 7 

Jest rzeczą oczywistą, że w sprawach 
tych zarówno kierownictwo administra- 
cyjne. jak i polityczne zakładu pracy 
powinno pomagać mistrzom przez za- 
pewnienie kierowanym przez nich ze- 
społom odpowiednich warunków orga- 
nizacyjnych, technicznych, sanitarnych, 
wyposażenie powierzonych tym zespo- 
łom odcinków pracy w odpowiednie na- 
rzędzia i materiały, pomoce warsztato- 
we, a także prawidłowe oświetlenie, 
wentylację, transport itp. 


Jeszcze nie we wszystkich zakładach 
należycie docenia się te sprawy i z re- 
guły mistrzowie borykają się z wielo- 
ma trudnościami, wynikającymi z za- 
niedbań technicznych i organizacyjnych 
w pracy przedsiębiorstw W tej sytuacji 
praca mistrza ogranicza się bardzo czę- 
sto do zapewniania podstawowych i 
niezbędnych warunków produkcji, nie 
pozostawiając mu czasu na pełnienie 
funkcji kierowniczych i wychowaw- 
czych. 


Tymczasem w niektórych przedsię- 
biorstwach województwa warszawskie- 
go występują jeszcze zjawiska budzące 
uzasadniony niepokój. [ch likwidacja 
wymagać będzie m. in. zwiększenia wy- 
chowawczej roli mistrzów. Np. w dużej 


cześci przedsiębiorstw zmienia pracę w 
skali rocznej ok. 10—20 proc. załogi. 
Jest oczywiste, że wpływa to nieko- 
rzystnie na wyniki działalności przed- 
siębiorstwa oraz na ogólną atmosferę 
wśród załogi. Aby przeciwdziałać temu 
zjawisku, niektóre przedsiębiorstwa 
województwa warszawskiego wprowa- 
dziły zwyczaj przeprowadzania przez 
mistrzów indywidualnych rozmów z 
pracownikami na temat przyczyn skła- 
niających ich do zmiany miejsca pracy. 
Wydaje się, że inicjatywa taka zasługu- 
je na szerokie upowszechnienie. 


Takie indywidualne podejście do 
spraw pracowniczych, do którego w 
pierwszej kolejności predestynowany 
jest mistrz, powinno stosować się rów- 
nież przy rozwiązywaniu wielu innych 
problemów, m. in. socjalnych i byto- 
wvch, a także dotyczących nieusprawie- 
dliwionej absencji, spóźnień, wcześniej- 
szego opuszczania stanowisk pracy. kon- 
troli właściwego korzystania ze zwołl- 
nień chorobowych itp. 


Społeczne działanie aktywu zakłado- 
wego w tych sprawach powinno znajdo- 
wać wsparcie mistrza. polegające na 
bezpośrednim wpływie na tych pracow- 
ników, którzy kosztem pracy kolegów 
chcą organizować sobie dodatkowe wol- 
ne dni od pracy. Problemy i metody 
wychowawczej pracy mistrzów są po- 
dobne w, wielu zakładach pracy, bez 
względu na rodzaj produkcji i branżę. 
Natomiast poszczególne  przedsiębior- 
stwa w różnym stopniu zapewniają im 
właściwe warunki takich działań. Nie- 
jednokrotnie sami mistrzowie muszą 
wypracowywać własne metody  załat- 
wiania tych spraw na podległym mu 
odcinku pracy. 


Podobnych „wspólnych problemów* 
jest w pracy mistrzów w różnych za- 
kładach znacznie więcej. Należą do nich 
m. in. sprawy określania zadań mistrza 
i jego odcinka pracy, kontroli i oceny 
realizacji tych zadań, szkolenia, warun- 
ków pracy mistrza itd. W przedsiębior- 
stwach sporo wysiłku i trudu wkłada 
się np. w doskonalenie wewnątrzzakła- 
dowych zasad zarządzania, planowania i 
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rozrachunku. Rzadkie są jednak wypad- 
ki stosowania w zakresie tych spraw 
rozwiązań kompleksowych, obejmują- 
cych w jednolity system: strategię kie- 
rownictwa, zadania dla służb funkcjo- 
nalnych i pomocniczych oraz operatyw- 
ne zadania dla wydziałów. oddziałów, 
odcinków mistrzowskich i poszczegól- 
nych stanowisk roboczych. 

Mistrzowie starają się na ogół, aby 
kierownictwo zakładu czy wydziału wy- 
znaczało im i zespołom. którymi kieru- 
ją, konkretne zadania na każdy dzień, 
dekadę, miesiąc. Ale zdarza się jeszcze, 
że zadania te dostarcza się im z opóź- 
nieniem, co więcej w wielu zakładach 
pracy w ogóle nie określa się zadań 
dla konkretnego mistrza i jego odcinka 
pracy bądź zadania takie nie obejmują 
służb pomocniczych, np. energetyki za- 
kładowej, remontów, narzędziowni, sto- 
larni itp. Tymczasem mistrzowie chcą 
i muszą wiedzieć, czego od nich i ich 
współpracowników oczekuje kierowni= 
ctwo przedsiębiorstwa w zakresie ilo- 
ści i jakości produkcji, zmniejszania i- 
lości braków, ograniczenia fluktuacji i 
absencji, poprawy dyscypliny i wydaj- 
ności pracy. | 

System określania zadań dla odcin- 
ków mistrzowskich winien przy tvm 
stanowić integralną część zakładowego 
systemu zarządzania, planowania i ewi- 
dencji: Nie może to być system zadań 
i kontroli budowany sztucznie, obok sy- 
stemu kierowania  przedsiębiorstwem, 
ale powinien być z nim odpowiednio 
zgrany. System ten poza tym powinien 
zawierać kryteria oceny pracy mistrza. 
Podstawą oceny pracy powinny być wy- 
niki pracy z ludźmi samego mistrza oraz 
efekty ekonomiczne pracy całego zespo- 
łu. Oceniając mistrza według wyników 
pracy, rozpatrując, jak wykonał zadanie 
określone na dany miesiąc, można wy- 
ciągnąć wiele praktycznych wniosków 
zmierzających do poprawy produkcji i 
usprawnienia realizacji bieżących zadań 
przedsiębiorstwa. Taki sposób przydzia- 
łu zadań i bieżącej oceny mistrzów 
znacznie wzmacnia i usprawnia układ 
kierowniczy przedsiębiorstwa na jego 
najniższym szczeblu. 
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Warszawska wojewódzka organizacja 
partyjna wystąpiła z inicjatywą szero- 
kiej autonomii dla mistrzów, opartej na 
uprawnieniach, zadaniach i odpowie- 
dzialności, wychodząc z założenia, że 
zdecydowana większość mistrzów w za- 
kładach przemysłowych reprezentuje 
poziom przygotowania, dający gwaran- 
cję korzystnych efektów takiej decyzji. 
Dalsze wzmocnienie pozycji mistrza 
wymagać będzie w tych warunkach za- 
niechania praktyk podejmowania decy- 
zji w sprawach pracowniczych, bez je- 
go opinii i udziału. Dotyczy to wszyst- 
kich spraw pracowników podległych mi- 
strzowi, a zwłaszcza świadczeń, płac, 
wyróżnień, nagród, podziału stanowisk 
pracy itp. Nie można dopuszczać do sy- 
tuacji, w której mistrzowi pozostawia 
się tylko prawo do ukarania pracowni- 
ka. Pracownik powinien wiedzieć, że 
ocena przez mistrza wyników jego pra- 
cy ma zasadnicze znaczenie w określe- 
niu jego pozycji w kolektywie, w za- 
kładzie pracy i wpływa na perspektywy 
awansu płacowego i zawodowego. 

W dwudziestu największych przedsię- 
biorstwach, w których z inicjatywy 
WKW PZPR podjęto prace nad dosko- 
naleniem roli mistrzów, komitety za- 
kładowe dokonują aktualnie oceny ist- 
niejącej sytuacji dozoru średniego oraz 
omawiają możliwe do zrealizowania kie- 
runki usprawnienia pracy i umocnienia 
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pozycji mistrza. Poczesne miejsce w 
programach tych prac zajmują zagad- 
nienia szkolenia ekonomicznego i poli- 
tycznego mistrzów. Kierownictwa ad- 
ministracyjne i polityczne zakładów 
pracy zostały zobowiązane przez war- 
szawską wojewódzką organizację par- 
tyjną do oceny aktualnej sytuacji oraz 
wdrożenia niezbędnych zmian w tym 
zakresie. Należy jednak pamiętać, że nie 
tylko wewnątrzzakładowe zmiany w za- 
rządzaniu, planowaniu zadań i kontroli 
ich realizacji, ale również posiadane 
kwalifikacje, wyrobienie społeczne i 
doświadczenie w ostatecznym rachunku 
wywrą decydujący wpływ na poprawę 
i umocnienie autorytetu mistrza. 


Mistrzowie, korzystając ze swego do- 
św adczenia, fachowości, a przede wszy- 
stkim znajomości ludzi, którymi kierują 
i z którymi współpracują, są w stanie 
przyczynić się w znacznym stopniu do 
sprawniejszej realizacji zadań społecz- 
no-gospodarczych. Chodzi tu nie tylko 
o codzienną, rytmiczną produkcję, ale 
także o jej jakość, o zmniejszenie ab- 
sencji, o lepszą gospodarkę materiała- 
mi i narzędziami pracy, co w konsek- 
wencji powinno przynieść każdemu pra- 
cownikowi wzrost płacy, poprawę wy- 
ników pracy i wypoczynku. przyspie- 
szenie wzrostu poziomu życia jego sa- 
mego, kolektywu, z którym współpra- 
cuje, oraz korzyści dla całego społe- 
czeństwa. 

WŁADYSŁAW BILUT 


GOSPODARKI WĘGIERSKIEJ W 1973 R. 


Kraje socjalistyczne wchodzą obecnie 
w środkowy rok realizacji swoich kolej- 
nych pięciolatek. Dotychczasowa histo- 
ria planowania gospodarczego w tych 
krajach wskazuje na zasadniczą wagę 
owego trzeciego roku planu dla pomy- 
ślnej realizacji zadań całej pięciolatki. 
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Rok ten często bywał okresem aktuali- 
zacji ustalonych na początku planu re- 
lacji między podstawowymi wielkościa- 
mi makroekonomicznymi, wskaźników 
wzrostu poszczególnych branż, gałęzi i 
działów oraz sier gospodarowania (in- 
westycji, konsumpcji oraz ich we- 
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wnętrznych proporcji). Jeśli chodzi o 
rok bieżący, to jest on z punktu wi- 
dzenia realizacji planów pięcioletnich 
w krajach socjalistycznych jeszcze wa- 
żniejszy niż podobne lata w poprzed- 
nich pięciolatkach. Wszystkie bowiem 
aktualnie realizowane plany pięcioletnie 
w tych krajach zawierają (choć w nieco 
różnym stopniu) nowe istotne elemen- 
ty. Wymienić tu warto przede wszyst- 
kim dwie związane ściśle ze sobą gru- 
py dużych zmian. . 

Po pierwsze — podstawowe cele roz- 
wojowe sformułowano w tych planach 
w sposób różniący się dość zasadniczo 
od celów formułowanych poprzednio; 
wysuwają one na czoło zadania doty- 
czące wzrostu poziomu życia ludności 
rozumianego w szerokich kategoriach 
społeczno-gospodarczych, którym pod- 
porządkowano zadania bardziej szcze- 
gółowe. 


Po drugie — zarówno sam proces bu- 
dowy planu, jak i jego realizacja prze- 
biegają w warunkach dokonanych 
zmian i doskonalenia systemów zarzą- 
dzania gospodarką tych krajów. Zakres 
tych zmian, jak i kierunki oraz ich for- 
my realizacji różnią się nieco w po- 
szczególnych krajach naszego obozu, 
czego dowodem są choćby odrębne na- 
zwy tych procesów używane w poszcze- 
gólnych państwach: usprawnianie, do- 
skonalenie, reforma gospodarcza. Za- 
sadnicze jednak zasady i kierunki tych 
nowych rozwiązań oraz formułowane 
po nowemu cele polityki społeczno-go- 
spodarczej są podobne, co staje się 
sprawą oczywistą, jeśli wziąć pod uwa- 
gę, że procesy te wynikają i wiążą się 
z przechodzeniem wszystkich europej- 
skich krajów socjalistycznych na wyż- 
szy elap budownictwa socjalistycznego. 


W Węgierskiej Republice Ludowej 
przeprowadzono już w dniach 14—15 li- 
stopada 1972 r., na plenarnym posie- 
dzeniu KC WSPR, niezbędną aktualiza- 
cję realizowanego obecnie planu pięcio- 
letniego. Toteż celowe wydaje się 
zaprezentowanie jej głównych kierun- 
ków. Na wstępie warto zaznaczyć, że 
zarówno sam kształt obecnego węgier- 
skiego planu pięcioletniego, jak również 
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metody i mechanizmy jego realizacji 
oraz przeprowadzona weryfikacja ma- 
ją istotne źródła we wprowadzonej tam 
z dniem 1 stycznia 1968 r. reformie go- 
spodarczej. Nie sposób więc pominąć 
tu jej zwięzłej charakterystyki. 


Jako naczelną zasadę reformy przyję- 
to założenie o koniecznym zachowaniu 
dyrektywnego charakteru narodowego 
planu gospodarczego. Stwierdzono jed- 
nak równocześnie, że dyrektywność pla- 
nu centralnego powinna zostać orga- 
nicznie związana z charakterystycznymi 
dła gospodarki socjalistycznej stosun- 
kami towarowymi, z rozszerzeniem ak- 
tywnej roli rynku socjalistycznego oraz 
wzrostem wpływu konsumentów na 
produkcję. Aby osiągnąć tę organiczną 
zgodność, założenia reformy postulowa- 
ły odejście od obowiązującej poprzednio 
powszechnej praktyki administracyjne- 
go rozdziału zadań planowych między 
poszczególne przedsiębiorstwa i stoso- 
wanie przede wszystkim ekonomicz- 
nych instrumentów kierowania przed- 
siębiorstwami, a jedynie tam, gdzie to 
konieczne, wzmocnienie tych instru- 
mentów wskaźnikami dyrektywnymi i 
nakazami. 


Pozytywne efekty reformy ujawniły 
się już w trakcie realizacji poprzednie- 
go, trzeciego planu pięcioletniego; do- 
chód narodowy zwiększył się o 31 proc. 
przy początkowych założeniach plano- 
wych rzędu 19—21 proc., realny dochód 
na głowę ludności podniósł się o 34 
proc., tj. prawie dwukrotnie szybciej niż 
planowano. Pozwoliło to na przyjęcie 
dość wysokich wskaźników wzrostu 
podstawowych wielkości makroekuno- 
micznych w bieżącym (czwartym) pla- 
nie pięcioletnim, obejmującym lata 
1971—1975. Zgodnie z założeniami tego 
planu dochód narodowy ma wzrosnąć 
w tym okresie o 30—32 proc., produk- 
cja przemysłowa o 32—34 proc. (z cze- 
go 75—80 proc. tego przyrostu gospo- 
darka węgierska ma uzyskać w dro- 
dze wzrostu wvdajności pracy), produk- 
cja rolna o 15—16 proc., inwestvcje pro- 
dukcyjne o 23—25 proc., a nieproduk- 
cyjne o 59—61 proc., przy 23—25-pro- 
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centowym udziale akumulacji w docho- 
dzie narodowym. 


Dwa pierwsze lata czwartej pięcio- 
latki węgierskiej przyniosły, ogólnie 
biorąc, zadowalające wyniki. W okresie 
tym gospodarka WRL rozwijała się w 
zasadzie zgodnie z kierunkami wytyczo- 
nymi przez X Zjazd partii oraz plano- 
wymi założeniami. Na szczególne pod- 
kreślenie zasługuje przy tym fakt, 
że uzyskany w tym okresie przyrost 
produkcji osiągnięto w całości dzięki 
wzrostowi wydajności pracy, co pozwo- 
liło skorygować w górę założenia pla- 
nowe w tym zakresie na pozostałe lata 
planu 5-letniego. Zadowalająco rósł 
również fundusz konsumpcji i to w 
tempie równym przyrostowi dochodu 
narodowego (ponad 6 proc. rocznie). 
Rozwój gałęzi preferowanych, a prze- 
de wszystkim przemysłu chemicznego, 
energetyki i budownictwa, przewyższał 
przeciętnie tempo wzrostu całej produk- 
cji przemysłowej. 

Pomyślnie kształtował się również 
wzrost produkcji rolnej (wzrost w la- 
tach 1971 i 1972 o 4,6 proc. rocznie wo- 
bec zakładanych w planie na ten okres 
rocznych przyrostów w wysokości 3,6 
proc.). Rolnictwo węgierskie rozwiązało 
przy tym wiele podstawowych proble- 
mów zarówno strukturalnych, jak i te- 
chniczno-produkcyjnych, dotyczących 
szczególnie produkcji roślinnej, w tym 
produkcji zbóż i pasz (w oparciu o no- 
woczesne metody uprawy kukurydzy). 
W dziedzinie produkcji zwierzęcej zlik- 
widowane zostały trudności związane z 
hodowlą drobiu, a ostatnio trzody 
chlewnej. Komunikacja i transport to- 
warowy wystarczająco zabezpieczały w 
tym okresie ogólne potrzeby gospodar- 
cze. 

Podjęta więc przez Komitet Central- 
ny w grudniu ub. r. aktualizacja bieżą- 
cej pięciolatki i konkretyzacja wskaźni- 
ków planu na 1973 rok postawiła przed 
gospodarką węgierską jako główne za- 
danie wzmocnienie dotychczasowych 
pomyślnych tendencji oraz doskonale- 
nie systemu planowania i zarządzania 
w oparciu o dotychczasowe doświad- 
czenia i wyniki reformy gospodarczej. 
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Zgodnie z zaktualizowanymi wskaźni- 
kami zarówno wytworzony, jak. i po- 
dzielony dochód narodowy wzrosnąć ma 
w 1973 r. o 4—5 proc., produkcja brut- 
to przemysłu o 5,5—6 proc. przy nieco 
wolniejszej dynamice produkcji brutto 
rolnictwa, która ma wzrosnąć o 2 proc. 
To pewne osłabienie dynamiki w pro- 
dukcji rolnej jest zupełnie zrozumiałe, 
jeśli weźmie się pod uwagę wspomnia- 
ne już w artykule bardzo szybkie tem- 
po wzrostu tego działu w dwóch pierw- 
szych latach planu. 


Przy zakładanym na 1973 r. ogólnym 
wysokim tempie wzrostu dochodu real- 
nego na jednego mieszkańca (rzędu 4,5 
—6 proc.), wzmożonym wzrostem cha- 
rakteryzować będą się płace realne ro- 
botników przemysłowych i budowłla- 
nych (przewidywany wzrost. o 5,5—6 
proc.). Obroty handlu detalicznego 
wzrosnąć mają o 6—6,5 proc., a inwe- 
stycje: sektora socjalistycznego mają się 
utrzymać na poziomie 111—113 mid fo- 
rintów. Wraz z zakładanymi dla pań- 
stwowego budownictwa mieszkaniowe- 
go zadaniami wybudowania 33—34 tys. 
mieszkań, rok 1973 przyniesie społe- 
czeństwu węgierskiemu znaczną popra- 
wę sytuacji mieszkaniowej wyrażającą 
się ilościowo ogólną sumą 81—83 tys. 
nowych mieszkań. | 


Planowy wzrost dochodów budżeto- 
wych państwa zamknąć ma się 9-pro- 
centowym wzrostem, przewyższającym 
o 0,5 proc. przyrost wydatków z tego 
źródła. 90 proc. dochodów budżetowych 
państwa zapewnią wpłaty socjalistycz- 
nych organów gospodarczych. Z ogólnej 
sumy wydatków budżetowych, wydatki 
na cele socjalne i służby zdrowia wzro- 
sną o 9 proc, a wydatki na szkolnie- 
two i kulturę o 9—10 proc. 


W zakładanych ramach ogólnego tem- 
pa przyrostu produkcji przemysłowej 
przerób ropy naftowej wzrosnąć ma o 
7—8 proc., energii elektrycznej o 9 proc., 
nawozów sztucznych o 12 proc., a ce- 
mentu o 11—12 proc. Z zaplanowanych 
na rok 1973 ważniejszych inwestycji 
warto wspomnieć o rozpoczęciu w tym 
roku rozbudowy walcowni aluminium 


w Szekesfehćrvar, realizacji systemu 
przewodów gazowych łączących Węgry 
ze Związkiem Radzieckim, budowie 
drugiego odcinka stopnia wodnego w 
Kiskóre oraz rafinerii ropy naftowej o 
dużej mocy produkcyjnej w Leninvaros. 
Komitet Centralny podjął również 
odpowiednie decyzje dotyczące uspraw- 
nienia środków realizacji siormułowa- 
nych zadań. Decyzje te określają kon- 
kretne przedsięwzięcia, jakie należy 
podjąć, aby zwiększyć bezpośredni 
wpływ centralnych organów gospodar- 
czych na przebieg procesów społeczno- 
-ekonomicznych, w tym przede wszyst- 
kim na politykę płac i kierunki rozwo- 
ju największych przedsiębiorstw. Grud- 
niowe decyzje KC zobowiązują m. in. 
organy zarządzania gospodarczego do u- 
ważnego śledzenia działalności 40—50 
największych przedsiębiorstw państwo- 
wych i zapewnienia im koniecznych wa- 
runków właściwej pracy. Poza tym 
dokumenty pienum postulują, aby w ce- 
lu unowocześnienia 8—10 dużych przed- 
siębiorstw zatrudniających po kilka ty- 
sięcy pracowników i nie mających wła- 
snych środków niezbędnych do unowo- 
cześniania struktury produkcji rozwią- 
zywać występujące w nich trudności na 
zasadach odbiegających od powszechnie 
stosowanych. 

Zmiana ekonomicznych instrumentów 
zarządzania gospodarką w dziedzinie 
płac wprowadzona została też w kopal- 
niach węgla i elektrowniach, gdzie od 
roku 1973 przestał obowiązywać ścisły 
związek między płacami i wygospodaro- 
wanym zyskiem, a wzrost płac jest o- 
becnie regulowany przez organa cen- 
tralne. Również w niektórych innych 
przedsiębiorstwach przemysłowych i 
budowlanych wprowadzono w formie 
eksperymentu regulowanie funduszu 
płac w miejsce powszechnie obowiązu- 
jącej regulacji przeciętnej płacy. Eks- 
perymenty takie pozwolą sprawdzić 
praktyczne możliwości wpływu kon- 
kretnych rozwiązań ekonomicznych na 
oszczędność w zatrudnieniu siły robo- 
czej. 

Grudniowe plenum KC partii węgier- 
skiej podjęło również odpowiednie de- 
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cyzje dotyczące poprawy gospodarowa- 
nia środkami produkcji. Okazało się bo- 
wiem, że ustalone na dość wvsokim po- 
ziomie oprocentowanie środków  pro- 
dukcji spowodowało w pewnych wy- 
padkach powstawanie w niektórych 
przedsiębiorstwach tendencji antyme- 
chanizacyjnych, co utrudniało ich roz- 
wój gospodarczy i techniczny. Tenden- 
cje takie obniżały również czasem za- 
interesowanie racjonalnym i oszczęd- 
nym gospodarowaniem siłą roboczą. Po- 
stanowienia Komitetu Centralnego w 
tym względzie nakładają na organa go- 
spodarcze obowiązek zbadania możliwo- 
ści zmniejszenia lub nawet zlikwidowa- 
nia oprocentowania tych środków. 


W dziedzinie polityki cen produkcyvj- 
nych Komitet Centralny, akceptując do- 
tychczasową ogólną praktvkę gospodar- 
czą, zasady ich ustalania, rodzaje itp,, 
zalecił jednocześnie rozszerzenie kon- 
troli centralnych organów w tej sfe- 
rze. Decyzje te mają na celu niedopu- 
szczenie do ewentualnego nadmiernego 
wzrostu cen zbytu, szczególnie w decy- 
dującym zasadniczo o przyspieszeniu 
programu mieszkaniowego przemyśle 
materiałów budowlanych oraz przy do- 
stawach kooperacyjnych w innych ga- 
tęziach przemysłu, gdzie umowy zawie- 
rane są w zasadzie w oparciu o tzw. 
ceny wolne. Nieuzasadniony wzrost cen 
w tych umowach odbić mógłby się bo- 
wiem niekorzystnie na wynikach eko- 
nomicznych przedsiębiorstw wytwarza- 
jących produkty końcowe. 


Jednym z bardziej interesujących as- 
pektów doskonajenia zasad reformy go- 
spodarczej w WRL są zawarte w ma- 
teriałach grudniowego plenum KC po- 
stulaty dotyczące wzrostu roli i uspraw- 
nienia procesów budowy planów gospo- 
darczych. Dokumenty plenum formułu- 
ją w tej sprawie podstawowe zadania 
kierunkowe wskazujące na wzrost zna- 
czenia planów średniookresowych. po- 
trzebę stworzenia planów perspekty- 
wicznych, doskonalenie metod pracy or- 
ganów planowania, potrzebę zwiększe- 
nia odpowiedzialności ministerstw za 
realność podawanych do planu wskaź- 
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ników oraz konieczność podniesienia 
rangi Państwowego Komitetu Planowa- 
nia jako koordynującego organu Rady 
Ministrów. 

Przebieg dwóch lat obecnego planu 
gospodarczego na Węgrzech zapewnił 
wykonanie prawie wszystkich zasadni- 
czych ilościowych wskaźników wzrostu 
stopy życiowej ustalonych na te lata. 
Również przyjęte na X Zjeździe partii 
jakościowe i ogólnospołeczne zasady 
kształtowania warunków bytu ludności 
są realizowane w sposób prawidłowy. 
Pomyślna realizacja zadań gospodar- 
czych pozwoliła na dokonanie szeregu 
podwyżek płac w sferach nieprodukcyj- 
nych oraz wzrost dodatków rodzinnych 
i emerytur. Zakładana na lata 1972— 
1973 liczba nowo wybudowanych miesz- 
kań również została zrealizowana z nad- 
wyżką. 

W celu przyspieszenia realizacji pra- 
widłowych kierunków i proporcji w sfe- 
rze poziomu życia grudniowe plenum 
podjęło szereg konkretnych decyzji. O 
niektórych z nich wspomniano w arty- 
kule już wcześniej, o innych pisano dość 
obszernie w polskiej prasie*). Zwróćmy 
więc teraz uwagę na pewne tylko ele- 
menty tych decyzji pominięte dotych- 
czas w niniejszym artykule. 

Komitet Centralny zalecił, aby z 
dniem 1 marca 1973 r. podnieść prze- 
ciętne płace robotników technicznych 
w przemyśle i budownictwie oraz pre- 
mie pracowników rad narodowych. Ce- 
lem wyrównania międzybranżowych i 
międzyzakładowych różnic w systemie 
wynagrodzeń zalecono również wpro- 
wadzenie krajowej tabeli płac likwidu- 


*) „Życie Gospodarcze” nr 2 z 14.1.1973 r. 
Endre Pacs: Węgry = rejorma gospodarcza 
a stopa życiowa. 
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jącej te dysproporcje. Kierunkowe wy- 
tyczne plenum postulują przy tym w 
dziedzinie kształtowania dochodów lud. 
ności konsekwentne dążenie do zrów- 
nywania dochodów rod innych. 


Stosunkowo największe korekty w 
związanych ze stopą życiową instru- 
mentach ekonomicznych wprowadzone 
zostały w dziedzinie cen detalicznych. 
Z dniem 8 stycznia wzrosły bowiem ce- 
ny pewnej liczby artykułów żywnościo- 
wych oraz papierosów i alkoholu 
Wzrósł również, i to dość znacznie, po- 
datek od samochodów prywatnych. Po- 
nieważ struktura wydatków na poszcze- 
gólne grupy artykułów konsumpcyjnych 
w różnych rodzinach wykazuje znaczne 
różnice, w związku z tym, w celu nie- 
dopuszczenia do obniżenia się docho- - 
dów rodzinnych jako skutku wzrostu 
cen żywności, postanowiono nie rekom- 
pensować tej podwyżki obniżką cen in- 
nych artykułów, lecz zwiększyć jedno- 
licie w skali całego kraju o 50 forintów 
miesięcznie emerytury, renty, stypendia, 
dodatki rodzinne itp. 


Równocześnie dokumenty plenumo- 
we deklarują, że do końca czwartego 
planu pięcioletniego należy już maksy- 
malnie stabilizować ceny  podstawo- 
wych artykułów żywnościowych, a ceny 
na te artykuły ustalane przez państwo 
nie powinny ulegać zmianie. Natomiast 
na początku przyszłego planu pięciolet- 
niego konieczna będzie podwyżka cen 
detalicznych mięsa, idąca w parze z 
przewyższającymi ją pod względem 
wzrostu dochodów  posunięciami z 
dziedziny polityki socjalnej, płac oraz 
obniżką cen artykułów tekstylnych i o- 
dzieżowych. 


JERZY CHODKOWSKI 


Recenzje 


74 dzielów olskiel Książka miesiąca: 
J p J POLSKA KLASA ROBOTNICZA. Studia 
a a historyczne pod red. Stanisława Kala- 
klasy r obotniczej bińskiego. Instytut Historii PAN. 
Pracownia Dziejów Klasy Robotniczej. 
t I 1970, str. 412; t. Il 1971, str. 344; 
t Ill 1972, str. 544; t. IV 1973, str. 420 


TERESA MONASTERSKA PWN, Warszawa 1973 r. 


Dzieje polskiej klasy robotniczej znajdą zapewne wszechstronne i pełne 
naświetlenie w opracowywanej obecnie, wielotomowej Historii polskiego 
ruchu robotniczego. Rangę tej problematyki podkreślił przewodniczący 
Komitetu Redakcyjnego tej syntezy, członek Sekretariatu KC PZPR tow. 
Andrzej Werblan stwierdzając, że winna ona odzwierciedlać historię ruchu 
robotniczego, ukazując powiązania przywódców z działalnością całej partii 
i mas robotniczych. Jest to ujęcie ze wszech miar słuszne, płynące z głębo- 
kiego rozumienia zasad metodologii marksistowskiej, a także ze świadomo- 
ści niedostatków dotychczasowej historiografii polskiego ruchu robotni- 
czego. 

Badania nad dziejami klasy robotniczej mają w Polsce dosyć długą tra- 
dycję. Zapoczątkował je jeden z czołowych przywódców SDKPiL, naj- 
wybitniejszy marksista polski z końca XIX i początków XX wieku, Julian 
Marchlewski. Następnie były one kontynuowane w okresie międzywojen- 
nym, szerzej zaś rozwinęły się już w Polsce Ludowej, szczególnie po 1956 r. 
Czy jednak rozwój tych badań był dostatecznie wszechstronny i pogłębio- 
ny, tak w stosunku do rangi tematu, jak i w stosunku do potrzeb społecz- 
nych? Wydaje się, iż trudno tu dać odpowiedź w pełni pozytywną, zwła- 
szcza gdy chodzi o efekty tych badań. 

W 1962 r. z inicjatywy i pod kierunkiem Natalii Gąsiorowskiej ukazały 
się cztery wolumeny Źródeł do dziejów klasy robotniczej na ziemiach pol- 
skich, obejmujące okres drugiej połowy XIX wieku. Po blisko sześciolet- 
niej przerwie, w 1968 r. ukazały się dwa następne wolumeny tego wydaw- 
nictwa pod redakcją Stanisława Kalabińskiego, dotyczące Królestwa Pol- 
skiego i Białostocczyzny w latach 1901—1904 oraz 1907—1914. 

Podejmowane w latach sześćdziesiątych przez Żannę Kormanową i Irenę 
Pietrzak-Pawłowską próby kompleksowego programowania badań nad 
dziejami polskiej klasy robotniczej, choć przyczyniły się niewątpliwie do 
wymiany poglądów wśród specjalistów i miały pewne znaczenie inspiru- 
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jące, nie doprowadziły jednak do koordynacji — ciągle rozproszonych — 
wysiłków badawczych. Mimo to w ostatnim dziesięcioleciu ukazała się 
pewna ilość wartościowych monografii i przyczynków, poświęconych róż- 
nym aspektom, okresom i przekrojom terytorialnym tego zagadnienia, 
a nawet jeden popularnonaukowy zarys. 


W przyszłości jednak za przełom w dziedzinie badań nad historią pol- 
skiej klasy robotniczej przyjdzie zapewne uznać inicjatywę wydawania 
studiów historycznych pt. Polska klasa robotnicza. Wyszła ona od Stani- 
sława Kalabińskiego, kierownika Pracowni Dziejów Klasy 'Robotniczej 
Instytutu Historii PAN i od redakcji historycznej PWN. Wydawnictwo 
to bowiem nie tylko umożliwiło systematyczne udostępnianie drukiem ba- 
dań naukowych, ale też — co ważniejsze — ukierunkowało te badania. 
zmierzając do stworzenia syntezy dziejów klasy robotniczej w Polsce 
w XIX i XX wieku, a także dało okazję do roboczych spotkań i dyskusji 
nad konkretnymi tekstami i problemami. 


Niewątpliwie wskutek inicjatywy wydawniczej Stanisława Kaląbińskie- 
go i redakcji historycznej PWN badania nad dziejami klasy robotniczej 
w Polsce przechodzą z fazy postulatów w fazę konkretnych, ukierunkowa- 
nych działań, dzięki którym zadanie postawione przez kierownictwo par- 
tyjne — by wielotomowa Historia polskiego ruchu robotniczego opierała 
się na mocnym fundamencie wiedzy empirycznej o klasie PeRĘ: 
czołowej sile naszego narodu — będzie możliwe do spełnienia. 


Ukazanie się czterech tomów studiów historycznych Polska klasa ro- 
botnicza stwarza dobrą okazję do przeglądu rezultatów dotychczasowych 
badań w omawianej dziedzinie. 

W czterech recenzowanych tu tomach opublikowano w sumie 47 roz- 
praw' autorstwa 37 osób, w tym znalazły się także debiuty publikacyjne, co 
w te] tematyce nie jest bez znaczenia. Ten spory zespół autorski świadczy 
o poszerzaniu się dość wąskiego do niedawna kręgu osób zainteresowanych 
bacaniami nad historią klasy robotniczej. Trzeba bowiem przy okazji pod- 
krećlić, że są to badania ogromnie trudne, z pozoru mało efektowne, a przy 
stosowaniu prymitywnych na ogół technik obliczeniowych (tylko takie bo- 
wiem są, jak dotąd, dostępne przy badaniach masowych procesów społecz- 
nych) wysoce pracochłonne. 

Szeroki krąg autorów, których prace już opublikowano w omawianych 
studiach historycznych, a także tych, których rozprawy czekają jeszcze 
na druk, świadczy też o dobrym rozeznaniu redakcji w warsztatach ba- 
dawczych historyków dziejów najnowszych i to nie tylko w Warszawie, 
ale także — co szczególnie warto zaakcentować — również w regionalnych 
ośrodkach naukowych. Stwarza to na przyszłość rękojmię, iż wszystkie 
potencjalne możliwości, tkwiące w środowisku historyków, zostaną spo- 
żytkowane przy opracowywaniu syntezy dziejów klasy robotniczej i ruchu 
robotniczego w Polsce. 

Spośród 47 rozpraw — najwięcej, bo aż 25 — poświęcono okresowi nie- 
woli narodowej, z czego 18 dotyczy Królestwa Polskiego i Białostocczyzny, 
dwie Galicji, dwie Pomorza, jedna Górnego Śląska, dwie emigracji robotni- 
czej w Niemczech. Okresowi Drugiej Rzeczypospolitej poświęcono 16 roz- 
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praw, z czego 6 omawia problemy w skali ogólnopolskiej, a 3 dotyczą 
Warszawy i województwa warszawskiego, dwie województwa białostockie- 
go, pozostałe 5 omawia problemy klasy robotniczej w Łodzi, na Pomorzu 
Gdańskim, Sląsku Opolskim, Sląsku Zaolziańskim i na emigracji robotni- 
czej w Stanach Zjednoczonych. Okresowi okupacji hitlerowskiej poświę- 
cono 4 pozycje, zaś okresowi Polski ludowej jedną. 

Na podstawie przytoczonego tu zestawienia pozornie mogłoby się wyda- 
wać, że Studia nie zachowują właściwych proporcji zarówno w układzie 
chronologicznym, jak i przestrzennym (zabory, regiony). Tak jednak nie 
jest. Przede wszystkim trzeba zwrócić uwagę na istniejące już przyczynki 
i większe opracowania monograficzne poświęcone liczebności, strukturze 
i połozeniu polskiej klasy robotniczej, bo dopiero po ich uwzględnieniu 
można sobie wyrobić prawidłowy obraz o historiografii w zakresie intere- 
sującej nas tu problematyki. Dlatego też bardzo pożyteczny wydaje się 
artykuł Stanisława Michalkiewicza (t. I, str. 176—211), który omawia ca- 
łokształt stanu badań nad dziejami klasy robotniczej na Śląsku, poczynając 
od XVIII wieku aż po rok 1945 Można przypuszczać, że gdyby dokonano 
podobnie kompleksowego przeglądu także dla innych regionów, to okaza- 
łoby się, że nie wszędzie stan tego typu badań jest zadowalający. Już 
choćby lektura omawianych tu czterech tomów Studiów, a także przegląd 
podstawowej bibliografii przedmiotu sygnalizują luki badawcze. Zwraca 
np. uwagę brak kompleksowych opracowań dla Galicji, a potem wojewódz- 
twa krakowskiego; nic właściwie nie wiemy o Lublinie czy o Poznańskiem 
w okresie międzywojennym. Dostrzegalna więc niekompletność zawarto- 
ści chronologiczno-przestrzennej Studiów odbija — jak sądzimy — ogólno- 
polski stan badań w tej dziedzinie i powinna być sygnałem dla niektórych 
pozawarszawskich środowisk naukowych. 


Byłoby również pożyteczne, aby redakcja Studiów zainspirowała bada- 
nia nad pewnymi problemami, dotyczącymi okresu do 1918 r. Szczególnie 
ważne wydają się nam trójzaborowe badania synchroniczne w zakresie 
stanu świadomości narodowej i klasowej proletariatu polskiego. 


Rozprawy o polskiej klasie robotniczej w okresie okupacji hitlerowskiej 
i w Polsce Ludowej skłaniają do refleksji, iż tu jesteśmy dopiero u począt- 
ku drogi. Należy jednak przy tym podkreślić, że ogólna sytuacja historio- 
grafii nie jest tak zła, jakby to z lektury Studiów wynikało. Nauka histo- 
ryczna dysponuje np. fundamentalnym dziełem prof. Czesława Madaj- 
 czyka, które omawia także węzłowe problemy dotyczące sytuacji klasy 
robotniczej w latach okupacji. Natomiast spośród czterech rozpraw zamie- 
szczonych w Studiach, najlepsza wydaje się wnikliwa i udokumentowana 
rozprawa Stanisława Drążdżewskiego na temat położenia załogi zakładów 
żyrardowskich w latach 1939—1944 (t. III, str. 430—527). 


Okres Polski Ludowej jest już wstępnie opracowany przez socjologów 
zarówno w syntetycznych szkicach, jak i w licznych przyczynkach mono- 
. graficznych. Jest też pewna ilość opracowań historycznych, wśród których 
na czoło wysuwa się książka Janusza W. Gołębiowskiego. Dotyczy ona na- 
cjonalizacji przemysłu w Polsce, w której w szerokim zakresie uwzględnio- 
na jest także problematyka klasy robotniczej. Nie zwalnia to jednak środo- 
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wiska historyków od pogłębionych badań, szczególnie istotnych dla okresu 
kształtowania się współczesnej nam, wielkoprzemysłowej klasy robotniczej 
w latach pięćdziesiątych i sześćdziesiątych. 

W dążeniu do uzyskania możliwie pełnego, wszechstronnego i dynamicz- 
nego obrazu klasy, która przez dziesiątki lat niosła główny ciężar walki 
o narodowe i społeczne wyzwolenie, a dziś jest czołową siłą społeczną na- 
rodu budującego socjalizm, dopracowano się zestawu podstawowych pro- 
blemów, wokół których ogniskują się badania naukowe, a także rozprawy 
publikowane w omawianych tu Studiach. 


Pierwszy krąg problemów można by określić jako anatomię społeczną 
klasy. Mieszczą się tu sprawy związane z jej kształtowaniem zarówno 
w ekonomiczno-rynkowym aspekcie warunków zatrudnienia, jak i w as- 
pekcie społecznym źródeł i dróg jej rekrutacji. Należy tu też sprawa li- 
czebności klasy robotniczej, jej rozmieszczenia terytorialnego i struktury 
wewnętrznej. Problematyce tej poświęcono w omawianych Studiach 22 
rozprawy. Nie sposób tu omawiać wszystkich. Niektóre naszpikowane są 
cyframi, nie zawsze niestety ujętymi w porządkujące rygory przejrzy- 
stych tabel i wykresów, jak to znajdujemy w rozprawach S. Kalabińskie- 
go i E. Kaczyńskiej. Zwróćmy tu jednak uwagę na interesujący artykuł 
Anny Żarnowskiej (t. IV, str. 101—138), w którym autorka — w oparciu 
o 700 biografii robotniczych — dokonała próby analizy społecznego procesu 
rekrutacji klasy robotniczej w Królestwie Polskim i zmian w jej składzie 
społecznym na przestrzeni lat 1870—1914, weryfikując przy tym dodatnio 
hipotezy Stanisława Koszutskiego, sformułowane na początku naszego 
wieku, a oparte na innym typie źródeł, mianowicie na źródłach statystycz- 
nych. 

Lektura tej części zawartości Studiów budzi pewne zaniepokojenie, co 
do porównywalności danych odnośnie liczebności i struktury branżowej 
klasy robotniczej w okresie niewoli narodowej i w Polsce niepodległej. 
Myślimy wszak kategoriami syntezy, a więc kategoriami długich porówny- 
walnych ciągów statystycznych i problemowych. Tymczasem rozprawy, 
dotyczące okresu przed 1914 r., w odróżnieniu od rozpraw poświęconych 
okresowi międzywojennemu, poza opracowaniami Kazimierza Wajdy i Sta- 
nisława Michalkiewicza, skupiają uwagę na robotnikach przemysłowych 
lub zgoła wielkoprzemysłowych. Nie zamierzamy oczywiście kwestiono- 
wać zasadności priorytetu badań nad robotnikami przemysłowymi; sta- 
nowili oni bowiem podstawową, w sensie społecznym, część i główną siłę 
uderzeniową klasy robotniczej Królestwa Polskiego, ale jednak tylko część. 
Jest raczej bezsporne, iż niedorozwój kapitalizmu kształtował w Polsce 
specyficzny typ klasy robotniczej, do której trzeba zaliczać ogół najemnych 
pracowników fizycznych zatrudnionych także poza przemysłem, w budow- 
nictwie, komunikacji i transporcie, w rzemiośle, handlu, usługach oraz 
robotników rolnych. 

Tak też ujmują problem autorzy rozpraw dotyczących okresu między- 
wojennego — Halina Janowska, Józef Kaja i inni. Sądzę więc, że sygnali- 
zowana tu rozbieżność leży nie tyle w płaszczyźnie metodologicznej, co 
warsztatowej. Po prostu rosyjskie źródła statystyczne i opisowe, które są 
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główną podstawą rozpraw poświęconych klasie robotniczej Królestwa Pol- 
skiego, w odróżnieniu od statystyki pruskiej, obejmowały tylko robotników 
zatrudnionych w przemyśle. Nie może to jednak zwalniać historyków zaj- 
mujących się okresem do 1914 r. od ujmowania klasy robotniczej w całym 
jej zróżnicowaniu i wewnętrznym uwarstwieniu. Jeśli nie ma danych ści- 
słych, trzeba stosować obliczenia szacunkowe. A jak wielkie możliwości 
poznawcze kryją się w tego typu badaniach, dowodzą rezultaty dociekań 
Anny Żarnowskiej, oparte o rezultaty ogólnorosyjskiego spisu ludności 
z 1897 r. 

Drugi krąg zagadnień, wokół których ogniskują się badania nad dzie- 
jami klasy robotniczej, to szeroko pojmowane warunki pracy i życia klasy 
robotniczej. Należy do nich problematyka położenia ekonomicznego, praw- 
no-politycznego i społecznego klasy robotniczej, a także stosunki rodzinne 
robotników, ich obyczajowość, oświata, kultura itd. 


W omawianych czterech tomach Studiów 22 rozprawy zajmują się tą 
problematyką bądź też do niej nawiązują. Najwięcej uwagi przyciąga — 
kluczowa dla położenia klasy robotniczej — sprawa zarobków i kosztów 
utrzymania. Najbardziej kompleksowe ujęcie tej problematyki, uwzględ- 
niające obok płac nominalnych czynniki wpływające na kształtowanie się 
płac realnych, także w zależności od płci, wieku, branży i kwalifikacji za- 
wodowych, przedstawiają: S. Kalabiński i E. Kaczyńska dla okresu przed 
1914 r. oraz Józef Ławnik, Józef Kaja i Władysław Ratyński dla okresu 
międzywojennego. 

Rozczarowanie przynoszą rozprawy dotyczące okresu 1918—1923, trud- 
nego ze względu na brak zwartych źródeł. Tu wyróżnia się dodatnio pew- 
ną kompleksowością ujęcia, rozprawa Ludwika Mroczka dotycząca Łodzi. 
Tak istotne dla sytuacji robotniczej sprawy, jak ustawodawstwo pracy, 
czas pracy, bezpieczeństwo i higiena pracy, odżywianie, mieszkania, stan 
zdrowotny, ubezpieczenia społeczne, omawiają tylko niektórzy autorzy. 
Przegląd podstawowej bibliografii przedmiotu wskazuje, że sprawy te 
pełniej są opracowane w odniesieniu do okresu międzywojennego. Wyją- 
tek stanowi tylko Wielkopolska; wydana niedawno monografia Witolda 
Szulca omawia bowiem sytuację w tej dzielnicy przed 1914 r. Poważnie 
zaawansowane są badania odnoszące się do Śląska, nadal brak jednak kom- 
pleksowych opracowań dla Galicji i Pomorza. Daje się również odczuć 
brak opracowania problematyki ustawodawstwa pracy i ubezpieczeń spo- 
łecznych w Królestwie Polskim, dlatego też należy pozytywnie wyróżnić 
rozprawę Jana Fijałka (t. II, str. 155—178) o funkcjonowaniu ustawodaw- 
stwa pracy w dziedzinie ochrony pracy dzieci, młodzieży i kobiet w Kró- 
lestwie u schyłku XIX wieku. 


Trzeci krąg zagadnień, związany ze świadomością klasy robotniczej oraz 
jej aktywnością społeczną i polityczną, jest najsłabiej reprezentowany 
w omawianych tu czterech tomach Studiów. Stwierdzenia tego nie formu- 
łujemy jednak w trybie zarzutu. Po prostu ta problematyka jest najbar- 
dziej znana, legitymuje się ogromną ilością opracowań monograficznych, 
przyczynków, a także pewnymi pracami syntetycznymi. 
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Warto podkreślić duże poznawcze i metodyczne znaczenie rozprawy 
S. Kalabińskiego, dotyczącej ruchu strajkowego robotników przemysło- 
wych Warszawy i guberni warszawskiej w 1905 r., w której autor zasto- 
sował nowe metody statystyczne analizy ruchu strajkowego. Ciekawe uwa- 
gi znajdujemy w pracy Stefanii Kowalskiej-Glikman, poświęconej kształ- 
towaniu się nowej obyczajowości robotniczej i świadomości społecznej 
górników i hutników w Królestwie Polskim w pierwszej połowie XIX w. 


W sumie lektura czterech tomów studiów historycznych pt. Polska kla- 
sa robotnicza umacnia przekonanie, iż środowisko specjalizujące się w hi- 
storlii klasy robotniczej ma już spory dorobek naukowy i — co bardzo 
istotne — dosyć wszechstronne doświadczenie badawcze. Sądzimy też, że 
badania te osiągnęły pewien punkt krytyczny. 


Pozytywny ich bilans — mimo sygnalizowanych tu luk i „białych plam” 
— umożliwia z jednej strony opracowanie syntezy dziejów klasy robotni- 
czej w Polsce, na które istnieje ogromne, społeczne zapotrzebowanie i na 
którą wszyscy czekamy. Z drugiej jednak strony, dalsze pogłębienie szcze- 
gółowych dociekań naukowych wymaga przedyskutowania dotychczaso- 
wych metod badawczych. Na pewno też wymaga przepracowania i zuni- 
fikowania kwestionariusza pytań źródłowych, aby bardziej kompleksowo 
programować przyszłe badania. Wymaga też zastanowienia i podjęcia sku- 
tecznych decyzji, co do techniki racjonalnego wykorzystywania źródeł 
masowych. 


Są to na pewno postulaty niełatwe do zrealizowania i oczywiście nie 
można ich adresować wyłącznie do redakcji Studiów. Sądzimy jednak, że 
jej dotychczasowa energia organizacyjna, inwencja problemowa i słuszny, 
marksistowski kierunek metodologiczny doprowadzi do opracowania syn- 
tezy dziejów polskiej klasy robotniczej, i nadal będzie stymulował po- 
głębione badania nad tą problematyką. 


skich. Mało bowiem, bardzo mało mamy 
badań dotyczących młodzieży pracują- 
cej, szczególnie robotniczej. W tej sy- 
tuacji każde opracowanie na ten temat 
musi cieszyć i przyciągać uwagę. 


SOCJOLOGICZNE BADANIA 


NAD MŁODZIEŻĄ 


STANISŁAW CZAJKA: Młodzież pra- 
cująca i jej problemy. PWN 1972, str. 
221. 


Książka Stanisława Czajki zasługuje 
na uwagę przede wszystkim jako ja- 
skółka nie czyniąca jeszcze wiosny, ale 
— miejmy nadzieję — zwiastująca jej 
nadejście. Jej tytuł Młodzież pracująca 
i jej problemy zapowiada więcej niż 
zawarta w niej treść, ale to też jest 
częstą przypadłością tematów pionier- 
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Sądzę, że książka Stanisława Czajki 
jest wstępnym zwiadem w gąszczu pro- 
blemów młodzieży pracującej, który to 
zwiad ma swoje plusy i minusy. Autor 
zdaje sobie w pełni z tego sprawę, pi- 
sząc we wstępie: „Podjęty temat jest 
tematem trudnym. Składa się na to za- 
równo brak wzorców do tego typu kom- 
pleksowych opracowań, jak i niedosta- 
tek badań naukowych w tym zakresie. 
Dostępne opracowania i badania odno- 
szą się w większości wypadków do mło- 
dzieży uczącej się, mniej uwagi nato- 


miast poświęcono młodzieży pracującej. 
Szereg zagadnień ma swoją obszerną 
bibliografię. Do takich naukowo opra- 
cowanych tematów zaliczyć można pro- 
cesy adaptacji  społeczno-zawodowej 
miodzieży robotniczej, zagadnienia jej 
stosunku do pracy i zawodu, problemy 
dotyczące kwalitikacji zawodowych oraz 
udziału w życiu społecznym. Inne za- 
gadnienia były przedmiotem badań nau- 
kowych tylko w wąskim, często bardzo 
przyczynkarskim zakresie” (str. 7). 

"W pierwszym — spośród ośmiu — 
rozdziale swego opracowania Stanisław 
Czajka stara się rozwikłać problem, co 
należy rozumieć pod pojęciem „mło- 
dzież*. Stwierdzając słusznie, że temat 
to złożony, że istnieje wiele prób defi- 
nicji i kryteriów, według których zosta- 
ły one siformułowane, autor nie uchro- 
nił się od pewnego stereotypu. Przyj- 
muje on mianowicie zbyt bezkrytycznie, 
moim zdaniem, tezę, że narasta jakas 
„„ponadustrojowa* dysproporcja między 
rozwojem fizycznym a psychicznym i 
przygotowaniem młodych pokoleń do 
samodzielnego życia w społeczeństwie 
dorosłych. W książce czytamy: „Zjawi- 
sko to jest, jak sądzę, prawidłowością, 
która nosi znamiona ponadustrojowe. 
Wiązać je należy raczej ze stopniem 
rozwoju gospodarczego społeczeństw 
niż z ustrojem społeczno-politycznym. 
Wysunięcie tej hipotezy łączę z mark- 
sistowskim twierdzeniem, że społeczeń- 
stwo socjalistyczne przez długi okres 
zachowuje w sferze świadomości spo- 
łecznej pewne cechy poprzedniego u- 
stroju. Sądzę więc, że ten właśnie fakt 
jest przyczyną, dla której zjawisko roz- 
bieżności między dojrzałością biologicz- 
ną a psychospołeczną młodzieży może 
występować również w  socjalizmie* 
(str. 10). 

Warto zwrócić uwagę, że nie ma ta- 
kowych bezpośrednich zależności, a zja- 
wiska te mogą powstawać również w 
socjalizmie tylko w określonych sytua- 
cjach. Ale nie są one żadną immanentną 
konsekwencją stopnia rozwoju gospo- 
darczego społeczeństw. Hipoteza autora 
w tym względzie jest pochopna, 

Na szczęście nie wpływa ona zbyt sil- 
nie na dalsze wywody oraz ustalenie 
kategorii wieku, które autor zalicza do 
„młodzieży*. W opracowaniu rozpatruje 
on „problemy młodzieży w wieku od 
lat 16 do 28, a więc w wieku, w którym 
na ogół podejmuje się pracę zawodo- 
wą” (str. 14). W tym przedziale wieku 
autor wyróżnia trzy kategorie młodych 
-—- jak pisze z pewną dozą przesady — 


Nowe Drogi — 18 


Recenzje 


„o wyraźnie odrębnych cechach zarów- 
no biologicznych, jak i psychologicz- 
nych* (str. 14). Według autora są to: 
1) młodzież w wieku 15—16 lat; 2) mie- 
dzież w wieku 17—21 lat; 3) dorosł! 
młodzież w wieku powyżej 21 lat (str. 
14). 

W następnym rozdziale autor zasta- 
nawia się nad kwestią pokolenia mło- 
dzieży. Znów zaakcentowane tu zosta- 
ły trudności w zdefiniowaniu tego poję- 
cia, bez próby ich przezwyciężenia. Ko- 
mentując niedociekliwość publiczności 
czytającej, dotyczącą treści wyrazu „po- 
kolenie**, autor — wydaje się — nazbyt 
pochopnie posądza społeczeństwo o nie- 
chęć do myślenia, pisząc: „Nie mogę się 
przy tym powstrzymać od refleksji, jak 
powszechna jest we współczesnym spo- 
łeczeństwie tolerancja dyletantyzmu, z 
jaką łatwością omija się wszystkie pro- 
blemy, których zrozumienie wymaga in- 
telektualnego zaangażowania. Niedocie- 
kliwość jest zjawiskiem powszechnym, 
powodującym szkodliwe społecznie kon- 
sekwencje. «Uodparnia» bowiem czło- 
wieka na wszystko, co nie wiąże się z 
przedmiotem jego bezpośrednich zain- 
teresowań* (str. 26). 


W następnym trzecim rozdziale swej 
pracy Stanisław Czajka stara się na 
wstępie zaatakować tych, którzy oskar- 
Żają młode pokolenie o najrozmaitsze 
przewinienia, a także tych, którzy mło- 
dych widzą wyłącznie w różowych ko- 
lorach. Słusznie, takie skrajności ocen 
działają bowiem  antywychowawczo. 
Ale interpretacja genezy tych skrajno- 
ści, jaką proponuje autor, jest co naj- 
mniej niepełna. W książce czytamy: „Ta 
rozbieżność poglądów wynika z niespra- 
wiedliwego uogólnienia wniosków pły- 
nących z obserwacji nielicznych grup 
młodzieży, czasem zresztą rzucających 
się mocno w oczy* (str. 40). Nie są też 
dostatecznie udokumentowane niektóre 
tezy o zasadniczej doniosłości, np. jak 
młodzież u nas przoduje w procesie 
kształtowania socjalistvcznego stosunku 
do własności społecznej (str. 48). 


Podobne mielizny w argumentacji 
zdarzają się też w następnych rozdzia- 
łach tej w sumie pożytecznej książki. 
Nie zawsze są one zawinione przez au- 
tora. który dysponował zbyt małą bazą 
wyjściową badań szczegółowvch, doty- 
czących poszczególnych problemów, 
które podjął. starając się dać na nie 
jednoznaczną odpowiedź. 

Dlatego wiele tez pracy, sformułowa- 
nych w sposób zdecydowany, należy 
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traktować raczej jako hipotezy oczeku= 
jące jeszcze na werytikację w toku ba- 
dan empirycznych. Np. teza, że wśród 
młodziezy panuje uznawanie priorytetu 
spraw ekonomicznych, łączące się z nie- 
aocenianiem spraw kultury, niedostrze- 
ganiem związków i zależności między 
obydwoma dziedzinami, co rzekomo wy- 
stępuje jako „efekt wieloletniego od- 
działywania środków masowej informa- 
cji, które zgodnie z dawniejszymi za- 
łożeniami 
sprawy kultury spychały na dalszy 
plan* (str. 57—58). Albo twierdzenie, 
że wśród młodzieży powszechne jest 
przekonanie, iż „każdy jest kowalem 
swojego losu* i że występuje ono nie- 
mal „niezależnie od środowiska* (str. 
58—59). 


Autor, poruszając w kolejnych roz- 
działach problemy węzłowe (młodzież o 
sobie, współczesność w oczach młodzie- 
ży, droga do zawodu i kwalifikacji, pra- 
ca, czas wolny młodzieży i jej uczest- 
nictwo w kulturze, organizacje młodzie- 
żowe), koncentruje uwagę na pozytyw- 
nych cechach młodego pokolenia oraz 
na jego powinnościach, zadaniach, któ- 
re stoją przed nim i jego wychowaw- 
cami. W tej sytuacji wiele zjawisk ne- 
gatywnych znalazło się poza polem do- 
ciekań książki. co trzeba brać pod uwa- 
gę w toku jej lektury. 


społeczno-gospodarczymi . 


Praca Stanisława Czajki powstawała 
w okresie przygotowań do VII Plenum 
KC PZPR w sprawach młodzieży, w to- 
ku gromadzenia materiału do tez pro- 
gramowych plenum i formułowania 
„Raportu o sprawach młodzieży" przez 
zakład Badań nad Młodzieżą WSNS. 
Wiąże się więc.silnie z potrzebami prak- 
tyki społecznej. Co więcej, została na- 
pisana z myślą o wychowawcach mło- 
dzieży i działaczach młodzieżowych, a 
więc przejrzyście, bez zbędnego balastu 
terminologii specjalistycznej, w sposób 
zwarty, skondensowany. Z tych pozy- 
tywnych generalnie cech pracy Stani- 
sława Czajki wynika czasem niedosyt 
argumentacji, jaką odczuwamy w trak- 
cie lektury, ale też przekonanie, że dzię- 
ki nim trafi ona do znacznie szerszego 
grona odbiorców niż wieie innych prac 
socjologicznych tego typu. 

W sumie mamy więc do odnotowania 
studium cenne i potrzebne, o bardzo 
aktualnej obecnie po VII Plenum KC 
PZPR w sprawach młodzieży problema- 
tyce. Sądzę, że praca Stanisława Czajki 
przyczyni się do pogłębienia dyskusji 
nad sprawami młodzieży pracującej, ja- 
ka toczy się obecnie w całym społeczeń- 
stwie i w organizacjach młodzieżowych, 
oraz zwróci uwagę badaczy na istotne, 
a mało zbadane kwestie z tego zalrzezu. 


BRONISŁAW GOLĘBIOWSKI 


PODRĘCZNIK WIEDZY 
O PARTII 


Wiedza o partii. Wybrane problemy. 
Praca zbiorowa pod redakcją ADOLFA 
DOBIESZEWSKIEGO, KiW 1972, str. 
467. 


PZPR jest kierowniczą siłą polityczną 
Polski Ludowej. Ważną rolę w życiu 
kraju spełniają także działające w Pol- 
sce partie sojusznicze, a mianowicie 
Zjednoczone Stronnictwo Ludowe oraz 
Stronnictwo Demokratyczne, które na 
czele z PZPR współtworzą trzon kie- 
rowniczy Frontu Jedności Narodu. 

We wszystkich innych krajach socja- 
listycznych rola partii komunistycznych 
jest analogiczna. Wyjątkowo duże jest 
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również znaczenie partii komunistycz- 
nych i robotniczych oraz innych ugrupo- 
wań postępowych w walce o postęp 
społeczny, pokój i socjalizm w krajach 
świata kapitalistycznego. Istotna jest 
także w życiu tych krajów rola partii 
socjaldemokratycznych, chłopskich czy 
wręcz po prostu burżuazyjnych. 


Wszystko to sprawia, że niezbędny 
jest rozwój nauki o partiach politycz- 
nych, a zwłaszcza o PZPR i stronnie- 
twach działających w naszym kraju. 
Nauka nasza wystartowała w tej dzie- 
dzinie ze znacznym opóźnieniem w sto- 
sunku do innych krajów. Stawia to 
przed nią dziś spiętrzone zadania. Trze- 
ba nadrobić opóźnienie, stanąć na po- 
ziomie współczesnych wymagań oraz za- 
cząć odgrywać rolę czynnika współ- 
kształtującego przyszłość polskiego sy- 
stemu partyjnego, a tym samym przy- 


szłość całego naszego systemu politycz- 
nego. Stąd też wielkie są zadania w za- 
kresie upowszechnienia wiedzy o partii, 
szczególnie wśród działaczy partyjnych, 
pracowników aparatu państwowego, pu- 
blicystów, a zwłaszcza młodzieży, w tym 
głównie akademickiej. 


W ostatnich paru latach podjęte zo- 
stały odpowiednie kroki organizacyjne 
i prace sprzyjające zaspokojeniu wspo- 
mnianych potrzeb. W Wyższej Szkole 
Nauk Społecznych przy KC PZPR po- 
wołano Zakład Wiedzy o Partii. Do zre- 
organizowanego systemu szkolenia par- 
tyjnego (poziom średni) włączono kurs 
wiedzy o partii. Jako pomoc w tym 
szkoleniu został wydany w 1971 r. pod- 
ręcznik pt. Wybrane problemy teorii i 
praktyki funkcjonowania partii pod re- 
dakcją Adolfa Dobieszewskiego. Pod 
koniec 1972 r. ukazało się nowe wyda- 
nie tego podręcznika pt. Wiedza o par- 
tii. Wybrane problemy. 


Zgodnie z tym, co zapowiada redaktor 
(str. 9) — nowa wersja podręcznika 
różni się istotnie od pierwszego wyda- 
nia. Są to różnice wyraźnie na korzyść. 
Ulepszone i unowocześnione zostały po- 
szczególne rozdziały podręcznika, zmie- 
nił się układ rozdziałów, poprawiła sy- 
stematyka w ramach poszczególnych 
rozdziałów, ujednolicono styl i termi- 
nologię części napisanych przez różnych 
autorów. Inaczej mówiąc, ujawnił się 
korzystnie większy niż poprzednio 
wpływ redaktora całości. Podręcznik 
uwzględnia w dużym stopniu trafne 
uwagi czytelników i recenzentów, któ- 
rzy oceniali tekst pierwszego wydania. 
Słowem, obecne wydanie podręcznika 
wydatnie góruje nad poprzednim. 


Trudno byłoby jednak uznać — i nie 
czynią tego autorzy ani redaktor pod- 
ręcznika — że osiągnięto już apogeum. 
Jak pisze w przedmowie A. Dobieszew- 
ski: „Niezależnie od dokonanych zmian 
podręcznik pozostaje nadal propozycją 
do dyskusji zarówno nad programem 
szkolenia partyjnego, jak i treścią oraz 
formą samego podręcznika* (str. 10). 
Pragnę traktować niniejszą recenzję 
właśnie jako głos w tej dyskusji. 


Od podręcznika się wymaga, aby 
prezentował aktualny stan nauki w da- 
nej dziedzinie. Omawiany podręcznik 
czyni zadość temu postulatowi. W pew- 
nych sprawach daje nawet więcej. Za- 
wiera udane nowe rozwiązania czy też 
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rozwinięcie niektórych rozwiązań. I tak- 
że, usuwając wahania, jakie występo- 
wały w pierwszym wydaniu podręczni- 
ka, daje obecnie konsekwentnie mark- 
sistowsko-leninowską klasyfikację par- 
tii politycznych (str. 85—86). Precyzyj- 
nie i trafnie widzi rolę partii komuni- 
stycznych w krajach kapitalistycznych, 
a zwłaszcza w tamtejszych systemach 
partyjnych (str. 93). Słusznie rezygnuje 
z terminu „trzeci świat', przyjmując 
konsekwentnie marksistowską klasyfi- 
kację ustrojów  społeczno-ekonomicz- 
nych (str. 114). Należycie precyzuje i 
różnicuje pozycję partii komunistycznej 
wobec innych partii w okresie walki o 
władzę (str. 212) i po jej zdobyciu. Daje 
należycie umotywowaną klasyfikację 
systemów partyjnych w ustroju socja- 
listycznym (str. 220). Trafnie i w dużej 
mierze oryginalnie oświetla zjawisko i 
rolę konfliktów społecznych w ustroju 
socjalistycznym (str. 244). W sposób ca- 
łościowy i właściwy ujmuje źródła roz- 
woju świadomości socjalistycznej. Rze- 
czowo przedstawia rolę podstawowej 
organizacji partyjnej oraz jej życie we- 
wnętrzne (cały rozdział VIII). 


Należy także z zadowoleniem podkre- 
ślić, że podręcznik, zgodnie z wymaga- 
niami, jakie się mu stawia, cechuje tro- 
ska o jasne definicje poszczególnych po- 
jęć, o prawidłowy podział omawianych 
zjawisk. Charakteryzuje go również 
dbałość o prostotę terminologii, jak i 
na ogół zadowalająca konsekwencja w 
używaniu nazw. 


Ogólnie biorąc, podręcznik ma wy- 
sokie walory poznawcze, dydaktyczne i 
ideologiczne. Jest ściśle powiązany z 
całokształtem poczynań ideologicznych 
partii. Będzie on przydatny nie tylko 
w szkoleniu partyjnym, ale także jako 
pomoc w nauczaniu podstaw nauk po- 
litycznych 'w wyższych uczelniach. 
60-tysięczny nakład na pewno nie za- 
grzeje miejsca na półkach księgarskich. 


Co jest jednak słabością ocenianego 
podręcznika, w jakich kierunkach po- 
winno iść przygotowanie następnego 
wydania, na które zapewne zapotrzebo- 
wanie pojawi się niebawem? 


Przede wszystkim podręcznik pomija 
niektóre ważne zagadnienia. Z aproba- 
tą należy się odnieść do treści i kolej- 
ności rozdziałów I=VII. Trudno jednak 
przejść do porządku nad brakiem omó- 
wienia poszczególnych ogniw w struk- 
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„. turze organizacyjnej partii. Nie przed- 
stawiona została rola centralnych orga- 
nów partii: Zjazdu, Komitetu Central- 
nego, Biura Politycznego oraz Sekre- 
tariatu KC, a także aparatu KC. Brak 
jest omówienia roli organizacji woje- 
wódzkich i organów tych organizacji, 
jak też organizacji i organów szczebla 
powiatowego. Przygotowując nowe wy- 
danie podręcznika, należałoby pamiętać 
o potrzebie omówienia organizacji 
szczebla gminnego i ich organów. 


Wymagają również omówienia takie 
kategorie jak: przywódcy partii, ideo- 
logowie partii, aktywiści, pracownicy 
aparatu politycznego partii, członkowie, 
kandydaci oraz sympatycy i wyborcy. 
Inaczej mówiąc, przedstuwienia wyma- 
gają wszystkie ogniwa złożonego orga- 
nizmu partii, a nie tylko jej organizacje 
podstawowe. Na poważniejsze omówie- 
nie zasługuje także system wyborczy w 
partii. 


Podręcznik cechuje się wysokim po- 
ziomem teoretycznym. Na niektóre jed- 
nak żywotne problemy teoretyczne nie 
daje odpowiedzi, choć powinien. Jak 
wiadomo, VI Zjazd partii podniósł spra- 
wę zapisania w konstytucji kierowni- 
czej roli partii. Podręcznik milczy o 
tym, choć jest to ważny problem teore- 
tyczny i praktyczny. Przedstawiając 
nasz system partyjny, warto wydobyć 
to, co wspólne dla wszystkich krajów 
socjalistycznych oraz wskazać na to, co 
stanowi swoistość Polski Ludowej. Ist- 
nieje potrzeba oceny doniosłości jed- 
nych i drugich elementów oraz granic 
możliwości manewru w tym zakresie. 


Mówiąc o rozwoju demokracji socja- 
listycznej (str. 255 i passim), autorzy 
pominęli tak istotne zagadnienie, jak 
proces społecznego zrównywania ludzi, 
co jest najbardziej charakterystyczne 
_dla demokracji socjalistycznej. Podręcz- 
nik zdaje się też podzielać jednostronny 
pogląd, wiążący rozwój demokracji so- 
cjalistycznej jedynie z umacnianiem po- 
zycji organów przedstawicielskich, roli 
organizacji społecznych oraz rozwojem 
praw obywatelskich. Pomija natomiast 
dorobek VI Zjazdu PZPR, który pod- 
kreślił rangę doskonalenia aparatu fa- 
chowego dla rozwoju demokracji, rangę 
nowoczesnej organizacji pracy tego apa- 
ratu oraz środków technicznych, który- 
mi się on posługuje. Wymaga też doce- 
nienia czynnik świadomości i postaw 
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demokratycznych, a także ich charak- 
ter j cele zgodne z założeniami ustroju. 


Autorzy wypowiadają się przeciwko 
tzw. systemowi wolnej gry politycznej 
(str. 95—96 i passim) Jest to jak naj- 
bardziej trafne. Brak jednak wystarcza- 
jącej merytorycznej krytyki tego sy- 
stemu oraz należytego przeciwstawienia 
mu pozytywnego systemu socjalistycz- 
nego. Warto przy tym zauważyć, ze 
wbrew autorom (str. 100) nie we wszyst- 
kich bynajmniej krajach kapitalistycz- 
nych system ten znajduje aprobatę, 'a 
tym bardziej zastosowanie. 


Podręcznik opiera się na stosunkowo 
bogatej bazie źródłowej. To duża jego 
zaleta, zwłaszcza ze szeroko uwzględnia 
prace klasyków marksizmu-leninizmu. 
W słabszym już jednak stopniu wyko- 
rzystuje dokumenty zjazdów PZPR oraz 
decyzje KC, dokumenty innych partii 
komunistycznych oraz dokumenty mię- 
dzynarodowych narad partii komuni- 
stycznych. To samo da się powiedzieć 
o literaturze naukowej innych krajów 
socjalistycznych, dotyczącej partii poli- 
tycznych. Można postulować poprawę i 
pod tym względem w następnym wyda- 
niu. 

Rzadko, ale zdarzają się w podręcz- 
niku tezy i ujęcia szczegółowe budzące 
wątpliwości. Na przykład, czy istotnie 
w Grecji po 1967 r. uległ likwidacji par- 
lamentaryzm burżuazyjny (str. 103). Nie 
jest rzeczą właściwą omawianie roli ze- 
społów partyjnych w camach rozdziału 
o POP. 


Aczkolwiek podręcznik jest dzlełem 
kilku autorów — w zasadzie wolny jest 
od powtórzeń. Niemniej powtórzenia tez, 
myśli czy nawet cytatów (np. na str. 
257, 319) — zdarzają się i należy wy- 
razić nadzieję, że uda się ich uniknąć 
w następnym wydaniu. 


Wymaga też ujednolicenia używanie 
inicjałów, imion, występują bowiem na- 
zwiska bez inicjałów, inne z pełnym 
imieniem. 


Podręcznik wydano w okresie, gdy 
działały jeszcze gromady i gromadzkie 
organizacje partyjne. Oczywiście infor- 
macje o nich są dziś nieaktualne. 


Podręcznik uzupełniają tzw. aneksy 
(str. 272—467). Są to informacje o skła- 
dzie osobowym PZPR, o partiach w kra- 
jach socjalistycznych oraz o partiach 
komunistycznych tł robotniczych na 
świecie. Rzecz bezsporna, że aneksy te 


mają merytoryczny związek z tematem 
podręcznika oraz zawierają interesujący 
materiał. Rzecz jednak wątpliwa. czy 
tego rodzaju materiałami należy uzu- 
pełnić treść podręcznika. Sądzę, że nie 
ńalezy tego czynić. Podręcznik od po- 
czątku do końca winien zawierać wy- 
kład danej dyscypliny wiedzy. Różne 
zaś mniej lub bardziej „surowe” mate- 
riały informacyjne, choć ważne, powin- 
no się publikować oddzielnie. 

Nowe wydanie podręcznika nie po- 
winno być obszerniejsze, choć postuluję 
wzbogacenie jego treści. Oszczędności 
nalezy szukac w eliminowaniu aneksów. 
jak i w skróceniu opisu ogólnej sytlua- 
cji politycznej w biedniejszych krajach 
kapitalistycznych. Rozdział IV bowiem 
w swej treści stosunkowo daleko odbie- 
ga.od tematu podręcznika, przynosząc 
jednocześnie nader skromne informacje 
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o samych parliach w omawianych kra- 
jach. 

Podręcznik wskazuje na potrzebę wy- 
dania osobno materiału informacyjnego 
o wszystkich partiach komunistycznych 
i robotniczych na Świecie. Materiał do 
tego wydawnictwa winien być przygoto- 
wany według jednolitego kwestionariu- 
sza. Dalej idąc, wydaje się na czasie po- 
stulat, aby opublikowano materiał o 
wszystkich partiach działających na 
świecie. Warto by również wydać ma- 
teriały statystyczne o partiach Polski 
Ludowej. 

Ogólnie biorąc, podręcznik jest dużym 
osiągnięciem Zakładu Wiedzy o Partii 
WSNS. Jego wysoki poziom daje pod- 
stawę do stawiania jeszcze wyższych 
wymagań. I w tym także wyraża się 
jego wartość. 

ADAM ŁOPATKA 


GRECJA „CZARNYCH 
PUŁKOWNIKÓW” 


ZBIGNIEW DOMARAŃCZYK I TA- 
DEUSZ WOLSKI: CIA na Akropolu. 
Wyd. „Śląsk” Katowice 1972, str. 183. 


W dniu 21 kwietnia 1967 r. agencje 
prasowe przyniosły sensacyjną wiado- 
mość o przejęciu władzy.w Grecji przez 
wojsko. W dniach następnych zaczęły 
przenikać z tego kraju coraz bardziej 
dramatyczne informacje o gwałtownym 
zwrocie w polityce wewnętrznej, o po- 
stępującej faszyzacji życia społecznego. 
Brutalne represje spadły na środowi- 
ska postępowe i demokratyczne, nie mó- 
wiąc już o komunistach czy osobach po- 
dejrzanych o komunizm. Bezludne, wy- 
palone przez słońce wysepki Morza E- 
gejskiego zamieniono w miejsca odo- 
sobnienia; terror i tortury stały się pow- 
szednią metodą sprawowania władzy. 
Rządy junty wojskowej zyskały w sze- 
rokich kręgach światowej opinii nie- 
chlubne miano „reżimu czarnych puł- 
kowników”. 

Wielorakie następstwa wojskowego 
zamachu stanu niejednokrotnie poja- 


wiały się w czołówkach dzienników i 
czasopism całej niemal Europy, nie tyl- 
ko w prasie lewicowej. Publikacje na 
ten temat dawały przygnębiający obraz 
greckiej rzeczywistości pod rządami 
pułkowników, budziły protest i współ- 
czucie. Było tych publikacji sporo. Jed- 
nak dominował w nich moralny osąd 
wydarzeń. Mniej natomiast zajmowano 
się polityczną analizą zachodzących w 
Grecji procesów, odkrywaniem ich me- 
chanizmów oraz istotnych przyczyn i 
sił sprawczych dramatu. 


Niedawno na półkach księgarskich u- 
kazała się książka Zbigniewa Domarań- 
czyka i Tadeusza Wolskiego, która nie- 
wątpliwie wzbogaca literaturę politycz- 
ną o Grecji. Jest to pozycja, która da- 
leko wykracza poza sam napis wydarzeń. 
zawiera ona próbę odpowiedzi na pvla- 
nie: jaki był mechanizm greckich wy- 
darzeń sprzed blisko sześciu lat i co 
sprawia, że junta wojskov.a w Atenach, 
mimo niemal powszechnych protestów 
europejskiej opinii publicznej, utrzyma- 
ła i nadal utrzymuje się przy władzy, 
Dla zrozumienia wielu wydarzeń poli- 
tycznych współczesnego świata. podob- 
nych do tych. które kwietniowej nocy 
1967 r. rozegrały się w Atenach, jest 
to kwestia podstawowa. 


Dobrze się więc stało, że autorzy CIA 
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na Akropolu nie ulegli pokusom efek- 
townego „prześliznięcia się” po po- 
wierzchni wydarzeń i zjawisk, ale się- 
gnęli głębiej, odsłonili kulisy zamachu 
Papadopulosa, Pattakosa et consortes. 


Książka Z. Domarańczyka i T. Wol- 
skiego należy do gatunku, który można 
określić mianem publicystyki politycz- 
nej utrzymanej w konwencji reportażu. 
Formuła ta wydaje się najbardziej ade- 
kwatna do intencji autorów, którzy 
pragnęli przekazać czytelnikowi ważkie 
treści poznawcze z dziedziny tzw. wiel- 
kiej polityki, a raczej zza jej kulis. I to 
przekazać w sposób możliwie atrakcyj- 
ny, lecz bez erudycyjnej ciężkości. Pre- 
zentacja dramatycznego przebiegu wy- 
darzeń, przeprowadzona z zachowaniem 
reguł techniki reportażowej, nakłada się 
w omawianej książce na analizę zja- 
wisk społeczno-politycznych i ich uwa- 
runkowań — charakterystyczną z kolei 
dla rzetelnej publicystyki. Podnosi to 
walory czytelnicze książki, czyni ją do- 
stępną nie tylko dla wąskiego środowi- 
ska specjalistów w dziedzinie stosun- 
ków międzynarodowych, ale również 
najszerszego kręgu czytelników intere- 
sujących się problematyką polityczną. 
Myślę, że ten typ pisarstwa — popular- 
nego i komunikatywnego, a zarazem 
prezentującego pogłębione analizy — 
może i powinien spełniać ważne funkcje 
propagandowe. 

Osią konstrukcyjną  recenzowanej 
książki jest — jak już wspomniano — 
próba znalezienia odpowiedzi na pyta- 
nie: jak doszło w Grecji do wojskowego 
zamachu stanu i przejęcia władzy przez 
siły o wyraźnie faszystowskiej orienta- 
cji. Sprawę tę częściowo wyjaśnia już 
sam tytuł książki, który niejako odsyła 
czytelnika do zewnętrznych przyczyn 
przewrotu. Wydaje się, że książka za- 
wiera dostatecznie wiele argumentów 
na potwierdzenie opinii, iż faktycznym 
sprawcą puczu greckich pułkowników 
jest Centralna Agencja Wywiadowcza 
Stanów Zjednoczonych, znana na ca- 
łym swiecie pod skrótem CIA. 


Operacja „Prometeusz” nie była 
przedsięwzięciem nowicjuszy. Przed nią 
CIA zrealizowała niemało podobnych, 
choć nieco różniących się w swym sce- 
nariuszu „akcji specjalnych”. Przypo- 
mnijmy obalenie Mossadeka w [ranie, 
Arbenza w Gwatemali, Souvanna Pho- 
umy w Laosie, inwazję w Zatoce Swiń, 
przewroty w Dominikanie i Brazylii. 


182 


Wszędzie tam za plecami spiskowców 
można było dostrzec długi cień CIA. 


Spisek „czarnych pułkowników” sta- 
rannie przygotowywano. W Grecji w 
latach sześćdziesiątych — jak piszą au- 
torzy — działało stale ponad 1200 agen- 
tów CIA, a wśród 20 tys. Amerykanów. 
w tym kraju, co najmniej 7 tys., we- 
dług źródeł zachodnich systematycznie 
współpracuje z amerykańskimi ośrod- 
kami wywiadowczymi. Ludźmi CIA są 
także prominenci junty — Papadopulos, 
Pattakos i inni. 


Nietrudno zrozumieć polityczne mo- 
tywy waszyngtońskiej decyzji o prze- 
wrocie w Grecji. Wystarczy przyjrzeć 
się mapie, by stwierdzić, że obecność 
w Grecji ma dla amerykańskiego im- 
perializmu znaczenie pierwszoplanowe. 
Współczesna Grecja jest obszarem o za- 
sadniczym znaczeniu z punktu widze- 
nia globalnej strategii Pentagonu. Sta- 
nowi bowiem teren, z którego w spo- 
sób bezpośredni można zagrozić euro- 
pejskim krajom socjalistycznym, a po- 
nadto kontrolować rejon Bliskiego 
Wschodu i Afryki Północnej. 


Sytuacja wewnętrzna Grecji przed 
zamachem kształtowała się dla Amery- 
kanów niezbyt pomyślnie. Przywódca 
liberalno-burżuazyjnej Unii Centrum, 
Georgios Papandreu, miał poważne 
szanse powrotu do władzy w wyborach, 
które miały się odbyć w maju 1967 r. 
Nie budził on jednak zaufania Waszyng- 
tonu, zbyt często bowiem — jak piszą 
autorzy — „dawał do zrozumienia, że 
interesy NATO nie zawsze pokrywają 
się z interesami Grecji”. 


Jeśli do tego dodać, że Stany Zjedno- 
czone w latach 1947—1965 wydatkowa- 
ły ponad 3 mld dolarów na cele rozbu- 
dowy armii greckiej, motywy waszyng- 
tońskiej decyzji o operacji „Prometeusz* 
staną się zupełnie jasne. W tej decyzji 
znalazł kolejne potwierdzenie agresyw- 
ny charakter strategii politycznej ame- 
rykańskiego imperializmu. 


Coraz bardziej rosło napięcie na Bli- 
skim Wschodzie, a w kilkadziesiąt dni 
po przewrocie greckich pułkowników a- 
gresja Izraela na kraje arabskie stała 
się faktem. | 


Wszystkie te konstatacje znajdują 
szeroką argumentację w publicystycz- 
nym reportażu Z. Domarańczyka i T. 
Wolskiego. A że przy tym są obudowa- 
ne dobrą reporterską materią eszempli- 


fikującą różne formy działania ateń- 
skiej junty pułkowników, przede wszy- 
stkim zaś rozprawianie się z każdym 
przejawem postępowej opozycji — 
książka jest w sumie interesująca i wy- 
różnia się żywym tokiem narracji. 


CIA na Akropolu stanowi książkę o 
tej Grecji, której nie poznamy z lektu- 
ry reklamowych turystycznych  prze- 
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wodników. Jest to pozycja wartościo- 
wa, ponieważ przynosi czytelnikowi 
sporo wiedzy o tym kraju 1 zmusza do 
przemyśleń. Wydaje się, że kształtowa- 
nie w świadomości Polaków rzeczywi- 
stego obrazu współczesnego świata wy- 
maga więcej takich książek, jak ten re- 
cenzowany publicystyczny reportaż. 


ZDZISŁAW ANDRUSZKIEWICZ 


POWOJENNA DEKADA 


MARIA TURLEJSKA: Zapis pierwszej 
dekady 1945—1954. „Książka i Wiedza”. 
1972, str. 261. | 


Historia najnowsza jest tą dziedziną 
nauk historycznych. która nie tylko 
przyciąga uwagę i zainteresowanie naj- 
szerszych kręgów społeczeństwa, lecz 
także bezpośrednio na to społeczeństwo 
oddziałuje, czyli inaczej mówiąc speł- 
nia określoną rolę ideowo-polityczną i 
wychowawczą. Dlatego na tych history- 
kach, którzy badają dzieje najnowsze, 
poruszając się na pograniczu historii i 
nauk politycznych, spoczywa szczególna 
odpowiedzialność. 

We wstępie do swojej książki M. Tur- 
lejska zdaje się tę odpowiedzialność do- 
strzegać. Ma również rację, gdy pisze, 
iż wiele poruszanych w jej pracy spraw 
wywoła spory, a także wówczas, gdy 
przyznaje, że mogła popełnić błędy i nie- 
ścisłości. Takie postawienie sprawy jest 
prawem każdego historyka, a zwłaszcza 
specjalisty od historii współczesnej, do 
której materiał źródłowy nie jest w ca- 
łości wprowadzony do obiegu naukowe- 
go. 
Pisze również M. Turlejska, że celem 
jej było „dostarczenie informacji o tym, 
co i kiedy się zdarzyło, oraz — w pew- 
nej mierze — odpowiedzi na pytanie, 
jak do tego doszło". Zapis pierwszej de- 
kady traktuje więc autorka jako pomoc 
dla studiujących historię, nauki poli- 
tyczne, dziennikarstwo, dla nauczycieli 
i wszystkich zainteresowanych światem 
współczesnym. 

To założenie spowodowało, że książka 
składa się jakby z dwóch części — ta- 
blic synchronistycznych i tekstu stano- 


wiącego rozszerzony do nich komentarz. 
Niestety, zarówno selekcja faktów, jak 
i periodvzacja badanego przez autorkę 
okresu, zostały przeprowadzone w spo- 
sób całkowicie dowolny i nacechowany 
subiektywizmem. 


Współczesny stan badań w zakresie 
historii najnowszej i nauk politycznych 
pozwała stwierdzić, że dla analizy 
pierwszego powojennego dziesięciolecia 
fundamentalne znaczenie mają trzy 
kwestie. 


Po pierwsze, jest to proces kształto- 
wania się nowego układu sił po II woj- 
nie światowej, powstanie światowego 
systemu socjalistycznego, rosnąca rola 
ZSRR, sił rewolucyjnych i narodowo- 
wyzwoleńczych. 


Po drugie, jest to kwestia istoty i 
charakteru rewolucyjnych przeobrażeń 
społeczno-ekonomicznych i ustrojowych 
dokonywanych pod kierownictwem 
klasy robotniczej w niektórych krajach 
Europy i Azji, w tym także w Polsce. 


Po trzecie, jest to problem genezy i 
przebiegu „zimnej wojny, a także oce- 
ny jej reperkusji w stosunkach między- 
narodowych oraz w sytuacji wewnętrz- 
nej obozu socjalistycznego z jednej, a 
systemu  kapitalistycznego z drugiej 
strony. 


Nie mogła M. Turlejska uniknąć u- 
stosunkowania się do tych kwesui na- 
wet przy zastosowaniu formy kroniki 
czy zapisu i przy wyeksponowaniu pro- 
blematyki polskiej. Gdy mówimy o pro- 
blematyce polskiej, to wypada stwier- 
dzić, iż autorka popełnia istotny błąd już 
na samym wstępie swych rozważań. 
Rozpoczyna bowiem swoje dociekania 
od 1945 r., podczas gdy drugiej połowy 
1944 r. nie można wyłączać z historii 
Polski Ludowej. Zaproponowana przez 
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M. Turlejską cezura końcowa — rok 
1954 — jest z punktu widzenia historii 
powszechnej i historii Polski wysoce 
wątpliwa. Do problemu tego wypadnie 
nam jeszcze powrócić w dalszej części 
niniejszej recenzji. 


. Zasadniczą rolę w kształtowaniu się 
nowego układu sił na świecie po II woj- 
nie światowej odgrywało zwycięstwo 
antyhitlerowskiej czy ściślej antyfaszy- 
stowskiej koalicji z udziałem ZSRR. 
Wkład ZSRR w zwycięstwo był decv- 
dujący. Uczciwość historyka wymaga 
podkreślenia tego faktu. I nie wystar- 
czy tu podanie liczby dywizji, czołgów, 
samolotów i dział, użytych przez alian- 
tów na poszczególnych frontach II woj- 
ny światowej, gdyż problem jest znacz- 
nie szerszy. 


Zupełnie błędny jest pogląd autorki, 
że pertraktacje w Szwajcarii między A. 
Dullesem a przedstawicielami dowódcy 
wojsk niemieckich we Włoszech feld- 
marszałka Kesselringa „miały wyłącz- 
nie charakter militarny, a nie politycz- 
ny (podobnie jak kapitulacja VI armii 
marszałka Friedricha Paulusa pod Sta- 
lingradem)*. Jest to po prostu fałszo- 
wanie historii, gdyż Stany Zjednoczo- 
ne, a przede wszystkim Wielka Bryta- 
nia (której przedstawiciele wzięli także 
udział we wspomnianych wyżej rokowa- 
niach) chciały doprowadzić do otwarcia 
dla swoich wojsk drogi do zachodniej 
Jugosławii, Austrii i Czechosłowacji, po 
to, aby uprzedzić wojska radzieckie. By- 
ły to więc rokowania o znaczeniu wy- 
raźnie politycznym, a szerzej je omó- 
wił H. Batowski w referacie wygłoszo- 
nym na sesji PISM we wrześniu 1970 r. 


"'W pracy poświęconej historii pow- 
szechnej nie należy chyba zapominać o 
wkładzie Polski w rozgromienie nie- 
mieckiego faszyzmu. Historyk nie powi- 
nien i nie może przechodzić do porząd- 
ku dziennego nad faktem, że „Wojsko 
Ludowej Polski miało w tym czasie (tj. 
wiosną 1945 r.) na froncie wschodnim 
10 dywizji piechoty i 1 korpus pancer- 
ny — razem 11 związków taktycznych. 
Stawia to nasz lądowy wkład w ostat- 
nią bitwę wojny na czwartym miejscu 
(po trzech wielkich mocarstwach), tuż 
za wkładem brytyjskim, a przed fran- 
cuskim* (Z. Załuski: Finał 1945. Uwagi 
i polemiki. Warszawa 1963). 

Niemniej krytyczne uwagi możnę 
sformułować przy ocenie przez M. Tur- 
lejską charakteru i przebiegu rewolu- 
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cji ludowo-demokratycznych w Euro- 
pie, w tym także w Polsce. Autorka 
omawianej pracy pomniejsza bowiem 
wyzwoleńczą rolę Armii Radzieckiej i 
udział komunistów w ruchu narodowo- 
wyzwoleńczym, zarówno w Europie 
wschodniej, jak i zachodniej. Należy 
także stwierdzić, iż M. Turlejska przed- 
stawiła rolę ZSRR i Armii Radzieckiej 
całkiem opacznie. 


W swych wywodach M. Turlejska 
traktuje rewolucje ludowo-demokra- 
tyczne w krajach europejskich nie jako 
złożony proces przemian społeczno-po- 
litycznych i walki sił postępowych z 
reakcją, lecz jako wynik manewrów 
taktycznych komunistów, którzy dążyli 
do przechwycenia władzy w oparciu o 
siły Armii Radzieckiej, Z recenzowa- 
nej książki można przytoczyć szereg 
przykładów świadczących o takim wła- 
śnie przeinaczaniu historii przez autor- 


kę. 


Obalenie rządu gen. Radescu w Ru- 
munii po ostrzelaniu przez policję ma: 
nifestacji 24 lutego 1945 r., M. Turlejska 
charakteryzuje następująco: „do stolicy 
Rumunii przyjechał Andriej Wyszyński, 
zastępca komisarza ludowego spraw za- 
granicznych i przedstawił postulaty 
ZSRR królowi Michałowi. Jednostki ra- 
dzieckie rozbroiły policję i wzięły na 
siebie obowiązek utrzymania porządku”. 
Pominięte zostają tu milczeniem wystą- 
pienia rumuńskich mas ludowych, a 
zwłąszcza wielkie manifestacje 6.II. 
1945 r. Nie ma mowy o działalności par- 
tii komunistycznej i innych sił postępo- 
wych. 


A oto inny przykład owego swoistego 
pseudoobiektywizmu.  Charakteryzując 
sytuację na Węgrzech, autorka pisze, że 
na Węgrzech „rządząca Partia Drob- 
nych Rolników była już osłabiona (po 
aresztowaniu 26 lutego Beli Kovacsa 
oskarżonego o »spisek przeciw bezpie- 
czeństwu armii radzieckiej«< i po od- 
movie latem 1947 r. powrotu z urlopu 
w Szwajcari do kraju premiera Feren- 
ca Nagy)”. 

Czytając tego rodzaju „opisy*,. nie 
wiemy właściwie, czy jest prawdą, że 
w lutym 1947 r. węgierskie minister- 
stwo spraw wewnętrznych wykryło taj- 
ną organizację zmierzającą do wprówa- 
dzenia siłą rządów prawicy ? Czy praw- 
dą jest, iż z tą organizacją o nazwie 
„Wspólnota Węgierska* związany Był 


"Sekretarz Generalny  Drobnych Rolńi- 


ków, Bela Kovacs, oraz premier Ferenc 


Nagy, który odmówił powrotu do kraju 
na wezwanie rządu, proszącego go o 
złożenie wyjaśnień? 

Dwuznaczne i pełne niedomówień 
sformułowania M. Turlejskiej nie wy- 
jaśniają w istocie rzeczy opisywanych 
wydarzeń, lecz stwarzają jedynie. pyta- 
nia, na które czytelnik nie otrzymuje 
odpowiedzi. Ta pseudoobiektywistyczna 
maniera pisarska nie jest jedynie kwe- 
stią formy. 

Poglądy M. Turlejskiej na wydarze- 
nia zachodzące w krajach socjalistycz- 
nych w pierwszych latach po wojnie 
są w sposób oczywisty sprzeczne z usta- 
leniami historyków polskich i history- 
ków innych krajów socjalistycznych. 
Można tu wskazać takie opublikowane 
ostatnio pozycje, jak np. .Europejskie 
kraje demokracji ludowej 1944—1948 
(Warszawa 1972) lub Rewolucja i wła- 
dza ludowa w krajach europejskich 
1944—1948 (Warszawa 1972). Nawiasem 
mówiąc, obie wymienione pozycje zo- 
stały wydane przez to samo wydawnie- 
two, które opublikowało książkę M. 
Turlejskiej. 

Równie pełne niedopowiedzeń i dwu- 
znacznych sugestii są fragmenty oma- 
wianej książki poświęcone dziejom Pol- 
ski. Brak w książce wyraźnego stwier- 
dzenia, że reakcja w naszym kraju 
walczyła przeciw siłom demokratycz- 
nym na dwóch frontach: legalnym, gdzie 
jej głównym rzecznikiem było PSL, oraz 
na nielegalnym, na którym reprezento- 
wało ją zbrojne podziemie. Oba te fron- 
ty walki były ze sobą ściśle sprzężone. 
_ Natomiast M. Turlejska pisze, że wo- 
bec PSL stosowano środki administra- 
cyjno-karne, że unieważniono listy wy- 
borcze PSL „pod zarzutem* współpracy 
z podziemiem zbrojnym. Dodaje także: 
„Mikołajczyk twierdził, że wybory były 
sfałszowane, że PSL otrzymało od 65 
do 85 proc. głosów. Nie wiadomo, na ja- 
kich danych opierał się, wysuwając ta- 
kie twierdzenia*. Tak odpowiedzialne- 
mu historykowi pisać nie wolno, brak 
komentarza staje się bowiem swoistym 
komentarzem. 

W podobny sposób traktuje autorka 
kwestię OUN i UPA. Podaje mianowi- 
cie tylko część faktów, co — delikatnie 
mówiąc — jest zbyt powierzchowne. 

Nie sposób nie zauważyć, że autorka 
w swych opisach pomija z reguły kla- 
sowe uwarunkowania opisywanych wy- 
darzeń. 

Przykłady takiego podejścia można by 
mnożyć. Oto np., pisząc o usunięciu ko- 
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munistów z rządów we Francji i we 
Włoszech w maju 1947 r., autorka roz- 
patruje te fakty niejako na jednej pła- 
szczyźnie z odejściem sił wstecznych z 
rządów w krajach demokracji ludowej. 
„Na Zachodzie usunięto komunistów, na 
Wschodzie — przedstawicieli partii mie- 
szczańskich czy raczej chłopskich* — 
konstatuje po prostu M. Turlejska. Ma- 
my tu ponadto do czynienia z oczywi- 
stym fałszem historycznym, gdvż partie 
odsunięte od rządów w krajach demo- 
kracji ludowej jedynie de nomine były 
chiopskie. Warto także pamiętać, iż w 
czasie, kiedy we Francji i we Włoszech 
usuwano komunistów z rządów, to w 
większości krajów demokracji ludo- 
wej istniały gabinety koalicyjne, a np. 
w Czechosłowacji partie i stronnictwa 
burżuazyjne miały w rządzie dominu- 
jącą pozycję. 

Najpoważniejsze jednak zastrzeżenie 
budzi ujęcie przez M. Turlejską genezy 
tzw. zimnej wojny. Charakterystyczne, 
iż rozdział czwarty pt. Początek zimnej 
wojny (lipiec 1948 — czerwiec 1950) o- 
twiera autorka sformułowaniem: „1 lip- 
ca 1948 r. zaczęła się blokada Berlina 
zachodniego. Była to radziecka odpo- 
wiedź na wprowadzenie do zachodnich 
sektorów Berlina nowej marki, obowią- 
zującej w Trizonii od 10 dni*. Nato- 
miast szósty pt. Odprężenie na świecie 
(początek 1953 — koniec 1954) zaczyna 
autorka zdaniem „5 marca 1953 r. umarł 
Józef Wissarionowicz Stalin*. 


W tym wypadku mamy do czynienia 
z raczej niedwuznacznym stanowiskiem 
autorki. Nie ulega wątpliwości, że M. 
Turlejska odpowiedzialność za rozpęta- 
nie zimnej wojny usiłuje przypisać 
ZSRR i Stalinowi. Stwierdza wpraw- 
dzie, że przemówienie Churchilla w 
Fulton z 5 marca 1946 r. „wielu autorów 
uważa za początek zimnej wojny”. Sa- 
ma jednak najwyraźniej nie podziela tej 
opinii „wielu autorów", chociaż swego 
poglądu nie wypowiada wprost. Trzeba 
tu powiedzieć otwarcie: stanowisko M. 
Turlejskiej jest w tej sprawie jawnie 
tendencyjne, do gruntu fałszywe. 


Warto odnotować, że M. Turlejska 
nie wykorzystała zupełnie i nawet nie 
dostrzegła wielu prac dotyczących tego 
okresu i zagadnienia, w tvm także pra- 
cy Ryszarda Frelka pt. Historia zimnej 
wojny wydanej przez PWN w 1971 r. 
A może stało się tak dlatego, że z po- 
zycją tą musiałaby podjąć zasadniczą 
polemikę? Turlejska jest bowiem zwo- 
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lenniczką tezy, że zimna wojna jest re- 
zultatem rozpadu wielkiej koalicji. Tezę 
tę R. Frelek określa następująco: „,...w 
ten sposób zamazuje się prawdziwą 
przyczynę zimnej wojny, gdyż w rze- 
czywistości jej zapoczątkowanie było 
przyczyną kresu koalicji. której rozpad 
był rezultatem sprzeczności interesów. 
Jednocześnie odwraca się uwagę od 
globalnego charakteru współczesnego 
konfliktu między dwoma systemami, a 
zwłaszcza od faktu, że zimna wojna 
skierowana była od początku nie tylko 
przeciwko krajom socjalistycznym. ale 
także przeciwko ruchom narodowowy- 
zwoleńczym*. Czołowych zwolenników 
tej tezy Kennetha Ingrama i D. F. Fle- 
minga M. Turlejska w zawartym na 
końcu książki przeglądzie literatury 
kwituje w sposób specjalnv na tle wie- 
lu innych historyków i publicystów za- 
chodnich zajmujących się tą tematyką. 
W przeglądzie literatury autorka nie za- 
mieszcza wielu fundamentalnych prac 
radzieckich. Jako przykład można tu 
przywołać publikację pt. Mieżdunarod- 
nyje otnoszenija posle wtoroj mirowoj 
wojny wydaną w Moskwie w 1962 r. 

Dobór i selekcja faktów w każdej 
pracy syntetycznej jest oczywiście do- 
brym prawem każdego historyka. Ale 
praktyka powoływania się na te tylko 
fakty, które są zgodne z własnymi brzy- 
jętymi a priori tezami ma niewiele 
wspólnego z naukową analizą. Lansu- 
jąc swą tezę, M. Turlejska zarówno 
w tekście, jak i w tablicach synchroni- 
stycznych pomija milczeniem lub stara 
się pomniejszyć znaczenie takich fak- 
tów, jak: 

— plan Bernarda Barucha (B. Ba- 
ruch w kwietniu 1947 r. powiedział: „nie 
łudźmy stę — znaleźliśmy się w samym 
środku zimnej wojny"), który zmierzał 
do utrzymania monopolu USA w dzie- 
dzinie broni atomowej: 

— separatystyczną  kvnferencję w 
Londynie z udziałem Stanów Zjednoczo- 
nych, Wielkiej Brytanii, Francji i kra- 
jów Beneluxu w lutym—czerwcu 1948 r. 
kiedy to nastąpiło włączenie Niemiec 
zachodnich do planu Marshalla, zapadły 
decyzje walutowe, wypowiedziano się 
za federalnym ustrojem Niemiec. Mo- 
carstwa zachodnie odmówiły wówczas 
poinformowania ZSRR o przebiegu kon- 
ferencji; 

— konferencję ministrów spraw za- 
granicznych krajów socjalistycznych w 
Warszawie 24.VI.1948 r., stanowiącą od- 
powiedź na konferencję londyńską; 
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-— przerwanie dostaw reparacyjnych 
z amerykańskiej strefy okupacyjnej do 
ZSRR 3.V.1946 r.; 


— wywiad Stalina w „Prawdzie po 
przemówieniu Churchilla w Fulton i 
wywigąd Stalina dla „Sunday Times" z 
jesieni 1946 r. Treść tych wywiadów 
wyraźnie pokazuje stanowczą postawę 
ZSRR w obronie pokoju i dążenie do 
utrzymania współpracy z krajami za- 
chodnimi. 


M. Turlejska przemilcza również an- 
typolski charakter przemówienia Chur- 
chilla w Fulton. Jak wiadomo, powie- 
dział on wówczas, że ,„,...rząd polski zo- 
stał zachęcony do dokonania olbrzymie- 
go i godnego potępienia zaboru na 
Niemcach, obecnie zaś ma miejsce ma- 
sowe wyrzucanie milionów Niemców na 
skalę przerażającą i trudną do wyobra- 
żenia". Tak skomentował Churchill rea- 
lizację układów poczdamskich. których 
był współautorem. Czy piszący w Pol- 
sce historyk przy ocenie genezy zimnej 
wojny ma prawo przemilczeć ten aspekt 
problemu? 


Podobnie nie wolno było pozostawiać 
niemalze bez komentarza planu Mars- 
halla, który odegrał istotną i określoną 
rolę w rywalizacji dwóch systemów po 
II wojnie światowej. 


Wiele jeszcze szczegółowych uwag ci- 
śnie się pod pióro na tle pracy M. Tur- 
łejskiej. Wspomnieć jednak wypada o 
dwóch jeszcze sprawach generalnych. 


Po pierwsze, nie można pisać o wy- 
darzeniach lat 1945—1954 bez uwzględ- 
nienia wojny i dywersji ideologicznej. 
Z konsekwencją godną lepszej sprawy 
M. Turlejska nie dostrzega obfitej lite- 
ratury, która ukazała się w Polsce na 
ten temat, a pisząc o zimnej wojnie 
zapomina o takiej drobnostce, jak ...ist- 
niezie radia „Wolna Europa". 


Prawdą jest, że gen. Eisenhover wy- 
grał wybory w 1952 r., obiecując wyj- 
ście z kryzysu koreańskiego, ale praw- 
dą jest równie — o czym ani słowa 
w pracy M. Turlejskiej — że republika- 
nie wystąpili z ostrą krytyką teorii 
powstrzymywania: jako „pasywnej, ne- 
gatywnej, fatalnej, amoralnej” oraz 
przeciwstawili jej teorię „wyzwalania”. 
Teorię tę starał się wcielać w życie je- 
den z jej twórców J. F. Dulles przez 
swoje strategiczne koncepcje „zmaso- 
wanego odwetu” i „trzymania świata 
na krawędzi wojny nuklearnej”. 


Po drugie, nie do przyjęcia w świe- 
tle przedstawionych wyżej faktów jest 
uznanie lat 1953—1954 za okres odprę- 
żenia na świecie. Należy bowiem pamię- 
tać, że jesienią 1954 r. NRE została przy- 
jęta do paktu atlantyckiego, zawarto 
układy paryskie oznaczające oficjalne 
uznanie remilitaryzacji NRF, że w od- 
powiedzi na to w 1955 r. powstał obron- 
ny Układ Warszawski. 

Argumentów za odrzuceniem cezury 
1953—1954 jako początku odprężenia 
można by zresztą wymienić więcej. W 
książce M. Turlejskiej zabrakło mark- 
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sistowskiej analizy zjawisk historycz- 
nych. Autorka w mniej lub bardziej za- 
woalowanej formie powtarza w niej 
propagandowe tezy burżuazyjnej histo- 
riografii, przedstawiając w fałszywym 
świetle dzieje pierwszego dziesięciolecia 
po II wojnie światowej. Dlatego też 
wbrew zapowiedziom autorki, publika- 
cja ta nie stanowi dobrej „pomocy dla 
studiujących historię najnowszą”, lecz 
jest po prostu publikacją szkodliwą pod 
względem ideowym. 


RAFAŁ ŁĄKOWSKI 


|od ap i dE CZE ZZA 


WOKÓŁ PROBLEMÓW 
POLITYKI AMERYKAŃSKIEJ 


ANDRZEJ ŁAWROWSKI: Agresywne 
tendencje w polityce zagranicznej USA 
po II wojnie światowej. Wyd. „lskry” 
1972. str. 206. 


JERZY MICHAŁOWSKI: Wielka gra 0 
Biały Dom. Wyd. „Czytelnik” 1972, str. 
230. 


Zbiór książkowych publikacji poświę- 
conych współczesnym problemom poli- 
tycznym Stanów Zjednoczonych wzbo- 
gaciły kolejne pozycje. Książki Andrze- 
ja Ławrowskiego i Jerzego Michałow- 
skiego, mimo że dotyczą różnych dzie- 
dzin działania państwa amerykańskie- 
go, mają pewną cechę wspólną, obie są 
przykładem publicystycznego 1 fakto- 
graficznego opisu funkcjonowania stru- 
ktury politycznej wysoko rozwiniętego 
społeczeństwa kapitalistycznego. 


Studium Andrzeja Ławrowskiego, bę- 
dące w intencji autora próbą .„prze- 
ciwstawienia się szeregowi zachodnio- 
europejskich czy amerykańskich publi- 
kacji na temat polityki zagranicznej 
USA*, zespala rozważania o kolejnych 
koncepcjach doktrynalnych z analizą 
praktycznej działalności USA na arenie 
międzynarodowej. Doktryna militarna 
i polityczna została skonfrontowana z 
faktami. 


Narodziny strategicznych założeń o0- 
kresu „zimnej wojny* przedstawił An- 
drzej Ławrowski jako swoistą eskala- 


cję antyradzieckich działań rządu i ar- 
mii USA, trafnie podkreślając, że przy- 
gotowania do konfliktu zbrojnego z 
ZSRR zostały zapoczątkowane jeszcze w 
czasie II wojny światowej. Od wiosny 
1945 r. Harry Truman coraz dalej od- 
chodził od strategii swego poprzednika 
F. D. Roosevelta. W imię walki z rze- 
komym „czerwonym niebezpieczeń- 
stwem”, w celu realizacji amerykań- 
skiej „odpowiedzialności za pokój", roz- 
wijała się nacechowana agresywnością 
polityka USA nie tylko wobec ZSRR i 
europejskich państw tworzących fun- 
damenty przeobrażeń socjalistycznych, 
lecz wobec wszystkich ruchów narodo- 
wowyzwoleńczych i  ogólnodemokra- 
tycznych. Powstrzymywanie procesów 
demokratyzacji w zwyciężonych Niem- 
czech i Japonii oraz poparcie skrajnie 
antykomunistycznych nacjonalistów 
chińskich skupionych wokół Czang Kai- 
-szeka — to przykłady takich właśnie 
poczynań. 


W latach 1947—1952 oficjalną doktry- 
ną USA była koncepcja „powstrzymy- 
wania komunizmu*, której głównymi 
realizatorami byli H. Truman, sekretarz 
stanu Dean Acheson i... armia; po- 
wstrzymywanie bowiem zakładało ak- 
tywne, ekonomiczno-dyplomatyczne i 
militarne mieszanie się USA w sprawy 
wewnętrzne innych krajów. W swoich 
rozważaniach Andrzej Ławrowski przy- 
tacza najbardziej jaskrawe przykłady 
tej polityki: tzw. pomoc dla reakcyj- 
nych reżimów w Grecji it w Turcji, 
klauzule ideologiczne zawarte w planie 
Marshalla, tworzenie paktów militar- 
nych NATO, ANZUS i Rio. powołanie 
Krajowego Komitetu Wolnej Europy, 
rosnące zaangażowanie na Półwyspie 
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Indochińskim i rozpoczęcie wojny w 
Korei. 

Niewielka skuteczność strategii H. 
Trumana, krytykowana również przez 
polityków związanych z Partią Republi- 
kańską, stała się przyczyną powstania, 
wraz z objęciem władzy w Białym Do- 
mu przez gen. Eisenhovera, nowej dok- 
tryny militarnej. 

Przedwyborcze wezwania J. F. Dulle- 
sa do bardziej aktywnego działania 
USA, w celu już nie tylko „powstrzy- 
mywania', ale „odepchnięcia dominacji 
radzieckiej", stały się ideologicznym 
fundamentem amerykańskiej strategii 
„wyzwalania. Szantaż atomowy miał 
być głównym argumentem w całym wa- 
chlarzu niejako tradycyjnych środków 
nacisku. 

Wystrzelenie pierwszego radzieckiego 
sputnika w październiku 1957 r. oraz 
ujawniająca się z całą oczywistością 
równowaga sił nuklearnych skłoniły 
twórców strategii USA do stopniowej 
rezygnacji z koncepcji „nieograniczone- 
go ataku nuklearnego*. 

Omawiając kolejne próby dopasowa- 
nia amerykańskiej strategii ekspansjo- 
nizmu do nieodwracalnie zmienionego 
układu sił w stosunkach międzynarodo- 
wych, Andrzej Ławrowski precyzyjnie 
udowodnił, że rzeczywistość przeczy mi- 
towi o pokojowej polityce prezydenta 
J. F. Kennedy'ego. Stosunku J. F. 
Kennedy'ego do socjalizmu nie powinno 
się ujmować jako przejawu „bliżej nie- 
określonej sympatii", lecz jako rezygna- 
cję z  „prostackich antykomunistycz- 
nych przesądów na rzecz chłodnej kal- 
kulacji będącej „próbą wykorzystania 
trudności powstałych w naszym obozie 
na skutek rozbieżności z Komunistyczną 
Partią Chin oraz ujemnych konsekwen- 
cji kultu jednostki* (str. 93). Agresja 
przeciw Kubie w kwietniu 1961 r., kry- 
zvs berliński we wrześniu 1961 r., kry- 
zys kubański w październiku 1962 r., 
wzrost wojskowej „pomocy* dla reżi- 
mu sajgońskiego oraz poparcie udzielo- 
ne pacyfikatorom narodowowyvzwoleń- 
czego ruchu w Kongu — to fakty o je- 
dnoznacznej wymowie. 


„Elastyczna reakcja* zastąpiła „zma- 
sowany odwet*, co nie znaczy. że nowa 
postać militarnej strategii USA straciła 
wielkomocarstwowy, agresywny  cha- 
rakter. Pokojowa frazeologia tej polity- 
ki szła w parze z militarystvcznym dą- 
żeniem zastosowania siły tam, gdzie to 
wvdawało sie możliwe. Niewatpliwie 
ma rację Andrzej Ławrowski, gdy 
stwierdza, że „w okresie Kennedy'ego, 
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dokładnie w 1961 r., nastąpiło ukształ- 
towanie nowej strategii militarnej USA, 
która z pewnymi małymi zmianami 
przetrwała do chwili obecnej” (str 140). 
Strategię „selektywnej koegzystencji" i 
„budowania mostów'*, dominującą w o- 
kresie prezydentury L. B. Johnsona oraz 
zapewnienia R. Nixona o przejściu od 
„ery konfrontacji do ery negocjacji* — 
można właściwie ocenić tylko wtedy, 
gdy zostaną zanalizowane jaka forma 
kontynuacji oświeconego antykomuniz- 
mu J. F Kennedy'ego. Wiodąca rola 
wojsk specjalnych, agencji wywiadow- 
czo-dywersyjnych oraz instytucji „ideo- 
logicznego rozmiękczania* w arsenale 
środków amerykańskiej polityki zagra- 
nicznej na przełomie lat sześćdziesią- 
tych i siedemdziesiątych — to niewąt- 
pliwy przejaw kontynuacji politycznej 
myśli Kennedy'ego i jego „jajogłowych” 
doradców. Bogactwo faktów  dotyczą- 
cych roli USA w wojnie wietnamskiej 
i konflikcie bliskowschodnim, które za- 
wiera praca Andrzeja Ławrowskiego, 
potwierdza trafność takiej interpretacji. 

Rozdział poświęcony przezwyciężeniu 
mitologii Kennedy'ego należy, jak są- 
dzę, do najmocniejszych stron książki 
Andrzeja Ławrowskiego. Jej zaletą jest 
również umiejętne wykorzystanie opi- 
nii badaczy amerykańskich i zachodnio- 
europejskich, którzy mimo jawnie mani- 
festowanego antykomunizmu reprezen- 
tują stanowczo krytyczną postawę wo- 
bec agresywnych poczynań .żandarma 
świata'. Zalety nie mogą jednak uspra- 
wiedliwić istotnych słabości omawianej 
pozycji. W publicystyce tego typu nie 
powinno wystarczyć „możliwie odpo- 
wiadające rzeczywistości zreferowanie 
faktów*' oraz stworzenie „bardziej lub 
mniej wyraźnej fotografii istotniejszych 
fragmentów amerykańskiej polityki za- 
granicznej" (str. 5). Nawet najbardziej 
popularne ujęcie tematu nie może zwol- 
nić autora od podjęcia próby wyjaśnie- 
nia opisvwanyvch zjawisk. od dążenia do 
określenia głównych tendencji rozwojo- 
wvch i sprzeczności nurtujących oma- 
wianą rzeczywistość społeczną. 


Niejako programowa rezygnacja au- 
tora z próby wyjaśniania zjawisk i pro- 
cesów znacznie obniża wartość tej inte- 
resującej i w sumie przecież cennej pu- 
blikacji. 

Z kolei książka Jerzego Michałow- 
skiego wprowadza nas w barwne wido- 
wisko amerykańskich wyborów prezy- 
denckich. Jej aktualność (ukazała sie w 
okresie kampanii wvborczej w USA!) 
oraz sugestywność stylu autora spra- 


wiają, że spotka się ona na pewno z za- 
interesowaniem czytelników . Wielka 
gra o Biały Dom stanowi swoisty ..prze- 
wodnik po amerykańskich wyborach”. 
Autor przedstawił reguły gry w całej 
ich złożoności, wykraczając poza prze- 
pisy obowiązującego prawa konstytu- 
cyjnego. Rola politycznych obyczajów 
i niesformalizowanych zasad  prowa- 
dzenia walki o głosy niezdecydowanych 
wyborców została właściwie uwypuklo- 
na (np. zasady tworzenia enigmatycz- 
nych platform wyborczych i chwytli- 
wych sloganów, ankietowe badania po- 
pularności kandvdatów, zasady działa- 
nia sztabów wyborczych. system „łu- 
pów' oraz zasada „zwycięzca bierze 
wszystko). 


Przegląd głównych problemów kam- 
panii wyborczej 1972 r., prezentacja syl- 
wetek kandydatów na prezydenta USA 
oraz historyczno-statystyczny aneks za- 
mykają tę malowniczą relację. 


Obowiązek recenzenta nakazuje 
przedstawić także niedoskonałości pra- 
cy i błędy autora. Podczas gdv studium 
Andrzeja Ławrowskiego o polityce za- 
granicznej USA zaskakuje czytelnika 
brakiem interpretacji faklów, to książka 
Jerzego Michałowskiego rodzi mieszane 
uczucia. Z jednej strony liczne argu- 
menty tej książki budzą uznanie dla 
znawstwa autora, zwięzłości jego stylu 
i trafności metaforvycznych obrazów, ja- 
kimi sie posłużył. Z drugiej strony jed- 
nak szereg metodologicznych założeń 
wywołuje stanowczy sprzeciw i skłania 
do uwag polemicznych. Najogólniej bio- 
rąc, to. co jest prezentacją faktów i opi- 
sem zdarzeń w książce Jerzego Micha- 
łowskiego. może satysfakcjonować każ- 
dego czytelnika Natomiast tam. gdzie 
autor próbuje wyjaśniać, wskazywać 
przvyczvny i skutki, zaczynają się wat- 
pliwości, a niejednokrotnie napotvka- 
mv tezy wywołujące wręcz zdumienie. 


We wstępnvch rozważaniach autor 
akcentuje ..szczególną role". „decvdują- 
cy wpłvw* i „ogromną odpowiedzial- 
ność” supermocarstw (str. 5). Stany 
Zjednoczone są przedmiotem dalszych 
analiz jako „jedno z supermocarstw'. 
Perspektywa  historiozoficzna, wyzna- 
czona przez wizję świata o dwóch o- 
środkach strategicznych decyzji — jak 
się wvdaje — zaciera istotne różnice 
miedzv tymi ośrodkami. Wielkość i wa- 
ga supermocarstw mogą być podobne. 
co przecież wcale nie oznacza, że ich we- 
wnetrzne problemy i rodzaje stosowa- 
nych rozstrzygnięć podlegają regułom 


Recenzje 


tzw. upodabniającej ewolucji. Takich 
twierdzeń, explicite wyrażonych w 
książce Jerzego Michałowskiego, nie ma, 
lecz ślady owej „supermocarstwowej 
wizji* mogą rodzić niepotrzebne niepo- 
rozumienia. 

Zasadniczy sprzeciw budzić musi spo- 
sób prezentacji obowiązków prezyden- 
ta USA. Bardzo umiejętnie autor okre- 
Ślił ogrom i rozmaitość władczych fun- 
kcji prezydenta, porównując go z mo- 
narchą konstytucyjnym. Prezydent 
USA jest głową państwa, szefem rządu 
i dyplomacji, naczelnym dowódcą woj- 
skowym, ustawodawcą (właściwie tylko 
promotorem i inicjatorem ważniejszych 
projektów ustawodawczych), głównym 
ekonomistą, szefem partii, twórcą i wy- 
razicielem opinii publicznej. Większość 
tych ról faktycznie spełnia prezydent, 
chociaż można mieć wątpliwość, czy jest 
wyrazicielem opinii publicznej. Na pew- 
no może on za pomocą środków maso- 
wego przekazu wpływać na treści do- 
minujące w strukturze ideologicznej 
społeczeństwa amerykańskiego. Wpły- 
wać na coś — to nie to samo, co być 
twórcą. Tvm trudniej uwierzyć, że pre- 
zydenci USA, nawet jeśli muszą powo- 
ływać się na „milczącą większość”, są 
wyrazicielami opinii publicznej. Siła i 
zasięg poglądów opozycyjnych wobec o- 
pinii Białego Domu przeczą tezie, że 
prezydent jest wyrazicielem opinii pub- 
licznej; co najwyżej niewielka część 
świadomości politvcznej Amerykanów 
znajduje odzwierciedlenie w poglądach 
prezydenta i grona jego najbliższych 
doradców. 

Nie tyle jednak ta kwestia budzi wąt- 
pliwości. co ogólny ton, w jakim utrzy- 
mana jest narracja Jerzego Michałow- 
skiego, ton, w którym współczucie dla 
nieustannie zajętego, „najbardziej sa- 
motnego człowieka w Ameryce*' (str. 
13) łączy się z podziwem. ..Prezydentura 
w Stanach Zjednoczonych nie jest za- 
jęciem dla amatorów*.. „prezydentura 
to sprawa kierunku ideowego. to wy- 
obraźnia polityczna wielkiego kraju, to 
jego horvzont* (str. 38). W innvm miej- 
scu czytamy: „W tym kłębowisku sprze- 
cznych wektorów szuka on wypadko- 
wej: manewruje, perswaduje, naciska, 
przekupuje, walczy. Ileż musi mieć u- 
miejętności politvcznych. zręczności i 
sprytu, rozumienia historii, znawstwa 
ludzi. aktorstwa. poczucia humoru. pra- 
cowitości i żelaznego zdrowia. aby nie 
być malowanvm. ale prawdziwym pre- 
zydentem* (str. 36). 

Współczujący ton wobec człowieka 
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tak bardzo zajętego sprawami publicz- 
nymi jest niezupełnie na miejscu, jeśli 
się weźmie pod uwagę, czym ten czło- 
wiek trudzi się przede wszystkim. War- 
to przypomnieć opinię J. F. Kennedy'e- 
go o budżecie czasu prezydenta USA — 
w którym 75 proc. czasu pochłaniają 
sprawy militarne i zagraniczne*). Ozna- 
cza to, że codziennie gros czasu prezy- 
dent spędza na naradach ze swymi ge- 
nerałami, studiując mapy i podejmując 
na bieżąco operacyjne decyzje o celach 
bombardowań, kierunkach uderzeń. i 
optymalnych technologiach zabijania. 
Zbrodniczy charakter tego masowego 
zabijania uznała prawie cała opinia pu- 
bliczna. 

Poważne wątpliwości budzi również 
stosowana przez autora metoda wyja- 
śniania procesów politycznych. Klasowe 
aspekty rządzenia są zaznaczone w o- 
mawianej publikacji bardzo niewyraź- 
nie. Nawet jeśli uznamy za lapsus tezę, 
że prezydent „może... w interesie pub- 
licznym obsadzić wojskiem strajkujące 
koleje albo porty. jak to zrobił John- 
son' (str. 23). Nawet jeśli zgodzimy się 
z poglądem, że tego typu bezpośredni 
przymus stosowany w „interesie pub- 
licznym wiąże się z pełnieniem przez 
prezydenta roli „głównego ekonomisty*, 
to i tak analizy klasowej przynależno- 
ści wyborców w USA, którą przepro- 
wadził autor, nie można uznać za trafną. 
Co oznacza bowiem używane przez Je- 
rzego Michałowskiego określenie „ame- 
rykańskie mieszczaństwo”. Jeśli autor 
recenzowanej publikacji stwierdza, że 
w wyniku wzrostu dobrobytu tak dale- 


*) Por. F. Gołembski, M. Gulczyński: Wy- 
bory prezydenckie w USA 1972. Warszawa 
1972, str. 38. 


ce zatarły się różnice poziomu i stylu 
życia, iż „różnice interesów klasowych 
w samej wielkiej masie mieszczaństwa 
amerykańskiego — od wolnych zawo- 
dów i byznesmenów począwszy, poprzez 
urzędników, robotników, na robotni- 
kach niewykwalifikowanych skończyw- 
szy, oczywiście istnieją, ale granice są 
trudne do ustalenia i określenia, a kie- 
runki presji społecznych wichrowate" 
(str. 114). 


Skoro robotnik niewykwalifikowany 
i byznesmen są członkami tej samej 
„masy amerykańskiego mieszczaństwa, 
to teza taka niewątpliwie zaciemnia i 
zaciera obraz rozwarstwień klasowych 
struktury społecznej Stanów Zjednoczo- 
nych. Występują — jak utrzymuje Je- 
rzy Michałowski — konflikty grupowe 
na tle rasowym, religijnym, kulturo- 
wym, ale „jednolity interes amerykań- 
skiego kapitału nie istnieje" (str. 33). 
Znów mamy tu do czynienia z twier- 
dzeniem wysoce nieprecyzyjnym i błęd- 
nym. Nic więc dziwnego, że tak trudno 
być prezydentem, skoro nie wiadomo 
dokładnie, czyj interes dominuje. 


Nie ma więc klas „w znaczeniu euro- 
pejskim* (str. 113—114), zarazem nie- 
równości ekonomiczne się utrzymują. 
Czyżby więc autor był gotów zgodzić 
się z hipotezą, wysuniętą kilkanaście 
lat temu, że USA są społeczeństwem 
„nieegalitarnej bezklasowości*? 


Na zakończenie wypada jeszcze raz 
podkreślić, że nie kwestionujemy opisu 
faktów, natomiast sposób ich interpre- 
tacji:oraz uwikłane w tej interpretacji 
oceny wydaja się bardzo wątpliwe. 


WOJCIECH LAMENTOWICZ 


KADRY W NADMORSKIM 
MAKROÓREGIONIE 


E. KOLANKO, T. OBRĘBSKI: Kadry 
kwalifikowane w gospodarce uspołecz- 
nionej makroregionu nadmorskiego. 
Studium zmian w latach 1958—1985. 
Instytut Zachodnio-Pomorski, Szczecin 
1972, str. 265. 


190 


Książka E. Kolanko i T. Obrębskie- 
go stanowi interesującą próbę wypeł- 
nienia luki pomiędzy ogólną teorią za- 
trudnienia a praktycznymi problemami 
gospodarowania siłą roboczą w makro- 
regionie i regionie ekonomicznym. Jest 
to przy tym pierwsza próba analizy 
problemów gospodarowania siłą robo- 
czą w skali regionu nadmorskiego na- 
szego kraju. obejmujacego wojewódz- 
twa gdańskie. koszalińskie i szczeciń- 
skie. Z tych właśnie względów książka 


ta zasługuje na uwagę i zainteresowa- 
nie. 

Autorzy postawili sobie następujące 
cele: ustalenie typu i charakteru wpły- 
wu wykwalifikowanej siły roboczej na 
rozwój społeczno-gospodarczy,  kom- 
pleksową weryfikację tez ujętych w te- 
orii społecznego podziału pracy z pun- 
ktu widzenia ich przydatności w skali 
makroregionu oraz skonstruowanie pro- 
gnozy zapotrzebowania makroregionu 
nadmorskiego na wykwalifikowaną si- 
łę roboczą z wykształceniem średnim i 
wyższym do 1985 r. na podstawie ba- 
dań obecnych zasobów i alokacji wy- 
kwalifikowanej siły roboczej. 


Pierwszy z celów ma charakter ogól- 
nopoznawczy. Z tego więc względu au- 
torzy przedstawili szeroki zarys poglą- 
dów reprezentowanych w literaturze na 
ten temat, polemizując z niektórymi i 
weryfikując ogólne założenia teoretycz- 
ne na niższym szczeblu agregacji — w 
skali makroregionu. 


Punkt wyjścia do analizy podstawo- 
wego problemu pracy stanowi rozdział 
omawiający cechy rozwoju społeczno- 
-gospodarczego makroregionu nadmor- 
skiego. Autorzy podjęli tu próbę okre- 
ślenia miejsca i roli regionu nadmor- 
skiego w gospodarce narodowej, oceny 
struktury społeczno-gospodarczej regio- 
nu i jej rozwoju, a także zależności mię- 
dzy funkcjami regionu a występującą 
w nim strukturą zatrudnienia. Pozwo- 
liło to określić jego podstawowe funk- 
cje wiodące, tzn.: portowo-komunika- 
cyjną, morsko-przemysłową i rekrea- 
cyjno-turystyczno-leczniczą, uzupełnia- 
ne przez funkcję rolną z charaktery- 
styczną kumulacją funkcji portowo-ko- 
munikacyjnej. 


Wiodące funkcje regionu wiąża się 
ściśle z rozmiarami i alokacją wykwa- 
lifikowanej siły roboczej. Funkcja por- 
towo-komunikacyjna powoduje wy- 
kształcenie się swoistej sfery usług w 
makroregionie, a także nietypowych 
kierunków zmian w rozmiarach zatrud- 
nienia w usługach materialnych i nie- 
materialnych, przy czym niepokój auto- 
rów budzi relatywny spadek zatrudnie- 
nia w dziedzinie oświaty, kultury i słu- 
żby zdrowia. Przyczyny tego ostatniego 
zjawiska upatrują oni we względnym 
spadku nakładów inwestycyjnych na 
sterę nieprodukcyjną w makroregionie. 

Zasadniczą część pracy stanowią roz- 
działy III—IV, w których autorzy prze- 
prowadzają szczegółowe badania zaso- 
bów wykwalifikowanej siły roboczej w 
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makroregionie nadmorskim, dokonując 
porównań w skali ogólnopolskiej, a tak- 
że w niektórych wypadkach międzyna- 
rodowej. Analiza ta obejmuje poziom 
wykształcenia, rozmieszczenie i poziom 
nasycenia gospodarki kadrami wykwa- 
lifikowanymi, a także ocenę stopnia 
zgodności zawodów - wykonywanych 
przez tę kadrę z zawodem wyuczonym. 


Rozważania dotyczące poziomu kadry 
wykwalifikowanej w  makroregionie 
nadmorskim obejmują ogólną analizę 
poziomu wykształcenia, poziomu i tem- 
pa wzrostu wykształcenia pracowników 
według poszczególnych działów produk- 
cji gospodarki narodowej, a także dy- 
namikę wzrostu wykształcenia kadr we- 
dług poszczególnych grup zawodów. 
Przeprowadzona w pracy ogólna ocena 
poziomu wykształcenia kadr makrore- 
gionu nadmorskiego wykazuje, że jest 
on przeciętnie niższy od średniego w 
Polsce, nierównomierny w makroregio- 
nie jako całości, a niekorzystny szcze- 
gólnie w województwie koszalińskim. 
Dlatego logicznie uzasadniony wydaje 
się wniosek autorów postulujący przy- 
spieszenie na tym obszarze rozwoju 
średniego szkolnictwa zawodowego 1 
wyższego. zwłaszcza w województwach 
koszalińskim i szczecińskim. Również 
analiza poziomu i tempa wzrostu wy- 
kształcenia pracowników zatrudnionych 
w poszczególnych działach gospodarki 
narodowej potwierdza niekorzystną sy- 
tuację kadrową województwa koszaliń- 
skiego. dla którego autorzy formułują 
postulat prowadzenia bardziej aktyw- 
nej politvki. uwzględniającej w szcze- 
gólności bodźce do podejmowania pra- 
cy w tym województwie przez kadrę 
wysoko kwalifikowaną. 


Rozmieszczenie kadr wykwalifikowa- 
nych w makroregionie nadmorskim ba- 
dają autorzy z punktu widzenia sfer 
działalności (przemysł i budownictwo, 
rolnictwo i leśnictwo. usługi material- 
ne, usługi niematerialne), działów go- 
spodarki narodowej oraz według mi- 
kroregionów. Pozwoliło to na dokładne 
uchwvcenie prawidłowości i nieprawi- 
dłowości w alokacji wykwalifikowanej 
siłv roboczej w ramach makroregionu. 
Jak wynika z analizy danych, charak- 
terystyczną tendencją makroregionu był 
wzrost odsetka zatrudnionych w prze- 
myśle i budownictwie, podczas gdy w 
całym kraju wystapiła tendencja prze- 
ciwna. Zmalał natomiast udział zatrud- 
nionych w usługach niematerialnych. 
Zjawisko to autorzy tłumaczą prioryte- 
tem działów produkcyjnych, w których 
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wystąpiła konieczność likwidacji luki 
technologicznej oraz nasycenia kadrą 
wykwaltikowuną stery usług material- 
nych. W sferze rolnictwa i leśnictwa 
uwidocznił się w makroregionie spadek 
procentowego udziału zatrudnionych. 
Zdaniem autorów tendencja makrore- 
gionu w tym zakresie jest prawidłowa 
i zgodna z ogólnymi tendencjami ewo- 
lucji struktury zatrudnienia w krajach 
uprzemysłowionych. 
. Analiza wskaźników działowych stru- 
ktury zatrudnienia pracowników z wy- 
kształceniem wyzszym i średnim pozwo- 
liła autorom na sformułowanie kilku 
ciekawych tez dotyczących m. in. przy- 
czyn dużej koncentracji kadr w cen- 
trum makroregionu i mikroregionów. 
Koziom nasycenia gospodarki makro- 
regionu kadrą wykwalifikowaną został 
zbadany w takim samym układzie, jak 
alokacja siły roboczej, a mianowicie we- 
dług sfer działalności, działów gospo- 
darki i mikroregionów. W układzie po- 
szczególnych czterech sler działalności 
daje się — jak to wynika z pracy — 
zauważyć: niższy poziom nasycenia tą 
kadrą w makroregionie w porównaniu 
ze wskaźnikami ogólnopolskimi, znacz- 
ne różnice w poziomie nasycenia po- 
szczególnych województw makroregio- 
nu oraz wyższe tempo wzrostu pozio- 
mu nasycenia w makroregionie niż w 
całej gospodarce. Autorzy dokonują tu, 
tak zresztą jak i w innych miejscach 
pracy, interesujących porównań mię- 
dzynarodowych. zastrzegając się jednak, 
że mają one jedynie charakter orienta- 
cyjny ze względu na swoiste warunki 
rozwoju poszczególnych państw. 
- Poziom nasycenia kadrą wykwalifi- 
kowaną, analizowany według działów 
produkcji w makroregionie i jego wo- 
jewództwach. zależy, zdaniem autorów, 
od możliwości kształcenia w szkolnie- 
twie średnim i wyższym na danym te- 
renie, a także od polityki stypendiów 
fundowanych. czego dowodem jest naj- 
wyższy poziom nasvcenia w tvch dzia- 
łach produkcji, dla których kadrę przy- 
gotowują średnie i wyższe szkoły dane- 
go- regionu. Dlatego też autorzy wysu- 
wają koncepcję profesjonalizacji szkol- 
nictwa średniego Ii wvższego w zakre- 
sie przygotowującym kadrę do wiodą- 
cvch funkcji makroregionu i poszcze- 
gólnych regionów. 
'Nasycenie kadrą wykwalifikowaną 
poszczególnych mikroregionów (powia- 
tów) jest bardzo silnie zróżnicowane, a 
niezależnie od tego wszystkie powiaty 
odczuwają duże potrzeby w tej dzie- 
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dzinie, gdyż kadra ta z punktu widze- 
nia racjonalnego gospodarowania siłą 
roboczą jest rozmieszczona. nieracjonal- 
nie. Wywołuje to substytucję kadr z 
wyższym wykształceniem przez kadry 
z wykształceniem średnim, co autorzy 
uważają za zjawisko społecznie szkodli- 
we. 


Jednym ze sposobów określenia efek- 
tywności wykorzystania kadry wykwa- 
lifikowanej w procesie produkcji jest 
analiza zgodności zawodu wykonywa- 
nego z wyuczonym. Problem ten trak- 
towany jest przez autorów jako nieod- 
łączny aspekt racjonalnej polityki za- 
trudnienia. Decyduje on bowiem — ich 
zdaniem — nie tvlko o ekonomicznej, 
lecz również społecznej efektywności 
polityki zatrudnienia, szczególnie w o- 
kresie przechodzenia od ekstensywnych 
do intensywnvch metod gospodarowa- 
nia. W makroregionie nadmorskim, tak 
zresztą jak w całej Polsce, występuje 
znaczny stopień niezgodności zawodów 
wykonywanych z  wyvuczonymi, co 
świadczy, zdaniem autorów, o niedosto- 
sowaniu struktury szkolnictwa do po- 
trzeb produkcji i błędach w alokacji 
siłv roboczej, w wyniku czego gospo- 
darka narodowa ponosi duże straty. 
Największą niezgodność między zawo- 
dem wyuczonym a wykonywanym wy- 
kazuje w skali makroregionu znów wo- 
jewództwo koszalińskie. 


Stwierdzając duży stopień niezgodno- 
ści pomiędzy wykonvwanym a wyuczo- 
nym zawodem kadr wvkwalifikowunych 
zarówno w skali ogólnopolskiej. jak i 
w skali makroregionu. autorzy słusznie 
wskazują, że w praktyce gospodarczej 
następuje korygowanie tych dyspropor- 
cjj w drodze ujemnej bądź dodatniej 
substytucji w obrębie poszczególnych 
grup zawodów i między nimi. Jednak 
nie jest to — ich . zdaniem — korekta 
efektvwna, ponieważ wiąże się ze stra- 
tami społecznymi z tytułu niewykorzy- 
stania kwalifikacji, na które poniesiono 
określone nakłady. a także wpływa na 
obniżanie społecznej wvdajności. pracy. 

Końcowym fragmentem książki jest 
rozdział poświęconv próbie konstrukcji 
prognozy zapotrzebowania na kadry 
wykwalifikowane w  makroregionie 
nadmorskim do roku 1985. obliczonej w 
dwóch wariantach: maksymalnym i mi- 
nimalnvm, traktowanych jako pierwsze 
przybliżone próby określenia potrzeb w 
tej dziedzinie. Wykorzystując szczegóło- 
we badania obecnego stanu zatrudnie- 
nia kadr wykwalifikowanych w makro- 
regionie nadmorskim, autorzy przedsta- 


wili prognozę zapotrzebowania na te 
kadry według grup zawodów i sfer 
specjalizacji. Prognoza taka jest ko- 
nieczna z powodu nieprzydatności dla 
poszczególnych makroregionów gospo- 
darczych projekcji gospodarowania siłą 
roboczą sporządzanych w skali całej go- 
spodarki. 

Recenzowana praca, jak każda książ- 
ka, ma swoje zalety i wady. Można au- 
torom zarzucić zbyt dużą drobiazgowość 
w rozważaniu poszczególnych proble- 
mów i obciążenie pracy zbyt szczegó- 
łowymi materiałami statystycznymi. W 
niektórych miejscach występują też ma- 
ło precyzyjne sformułowania, a wręcz 
niewygodne dla czytelnika jest umiesz- 
czenie przypisów na końcu poszczegól- 
nych rozdziałów. Jednak, co rzadko się 
zdarza, książka spełnia równocześnie 
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dwie funkcje: teoriopoznawczą i prak- 
tyczną. Pierwsza, zrealizowana jest w 
pracy przez staranną i dokładną doku- 
mentację i weryfikację tez teorii za- 
trudnienia z punktu widzenia ich praw- 
dziwości i przydatności w skali makro- 
regionu. Natomiast funkcja praktycz- 
na wynika z możliwości wykorzy- 
stania badań autorów w gotowej posta- 
ci jako podstawy kształtowania polityki 
zatrudnienia zarówno bieżącej, jak i 
przyszłych okresów w całym makrore- 
gionie nadmorskim i w jego poszczegól- 
nych województwach. Ten aspekt pra- 
cy realizuje jeden z podstawowych po- 
stulatów stawianych każdej nauce — 
możliwość zastosowania jej wyników w 
praktyce. 


HANNA JABŁOŃSKA-SKINDER 


GOSPODARCZE ASPEKTY 
PROCESÓW 
INTEGRACYJNYCH 

W KAPITALIZMIE 


ZDZISŁAW NOWAK: Procesy dezinte- 
gracji i integracji ekonomicznej we 
współczesnym _ kapitalizmie. Instytut 
Zachodni, Poznań 1972, str. 229. 


Powszechne już dzisiaj tendencje do 
łączenia się mniejszych organizmów go- 
spodarczych, posiadających autonomię 
polityczną, w organizmy większe nie 
są w historii gospodarczej rzeczą nową. 
Wystarczy chociażby przypomnieć ma- 
jące m. in. przyczyny gospodarcze zjed- 
noczenie Włoch czy Niemiec w wieku 
XIX. Jednakże ówczesne procesy sca- 
lania dokonywane były głównie pod ha- 
słami narodowymi, natomiast motywa- 
cja ekonomiczna nie była — przynaj- 
mniej dla niektórych uczestników sca- 
lania — elementem najważniejszym. 

Dopiero szybki rozwój społecznych sił 
wytwórczych w wielu krajach Europy 
zachodniej, w trzydziestych i czterdzie- 
stych latach naszego stulecia, zmusił je 
do rozszerzania podziału pracy poza 
obręb gospodarki narodowej. Po II woj- 
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nie światowej  zachodnioeuropejskie 
procesy integracyjne zostały wzmocnio- 
ne oddziaływaniem czynników politycz- 
nych. Polityka integracji gospodarczej, 
charakterystyczna dla państw Europy 
zachodniej bezpośrednio po tej wojnie, 
stała się stopniowo jedną z powszech- 
nych cech gospodarki światowej, mimo 
że w wielu przypadkach (kraje rozwi- 
jające się) scalanie nie zawsze ma uza- 
sadnienie w poziomie rozwoju gospo- 
darczego. 

Z tvch też względów pojęcie „integra- 
cja gospodarcza” nie jest obecnie jedno- 
znaczne i dotyczy całego kompleksu zja- 
wisk, występujących w gospodarce świa- 
towej w ostatnich dwudziestu latach. 
Była to prawdopodobnie jedna z istot- 
niejszych przyczyn, dla której autor o- 
mawianej książki poświęcił zarówno jej 
wstęp, jak również znaczną część roz- 
działu I. zaprezentowaniu i analizie nie- 
których definicji integracji gospodar- 
czej, spotykanych w literaturze polskiej 
(Guzek, Kamecki) oraz zagranicznej 
(Balass, Aren, Tinbergen, Hallstein). No- 
waka nie zadowala żaden z prezento- 
wanych w pracy typów definicji in- 
nych autorów. Uważa on, że ich naj- 
większą słabością jest relatywna jedno- 
stronność przejawiająca się w akcento- 
waniu bądź czynnika gospodarczego, 
bądź czynnika instytucjonalnego. Sam 
autor pracy uważa natomiast — zresztą 


moim zdaniem słusznie — że obydwa 
te aspekty są nierozłączne i proponuje 
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taką definicję integracji ekonomicznej, 
która uwzględniałaby organizacyjną ro- 
łę państwa, jak też powiązania i pro- 
cesy gospodarcze, które zmierzają przez 
międzynarodowy podział pracy do mak- 
symalizacji dochodu . narodowego 
państw uczestniczących w porozumie- 
niach integracyjnych (str. 25—26). 


W następnych rozdziałach I części za- 
tytułowanej Światowy system kapitali- 
styczny w obliczu procesów dezintegra- 
cji,.autor zajmuje się m. in. takimi za- 
gadnieniami, jak: dezintegracyjnę ten- 
dencje w rozwoju świata kapitalistycz- 
nego, interpretacja nierównomiernego 
rozwoju gospodarczego oraz wpływ in- 
tegracji na przemiany w strukturze go- 
spodarczej, głównie krajów ubogich. 


Z kolei w II części książki pt. Roz- 
winięte państwa kapitalistyczne a pro- 
cesy integracji, autor przedstawia w ko- 
lejnych dwóch rozdziałach zagadnienia 
integracji ekonomicznej rozwiniętych 
państw kapitalistycznych na konkret- 
nych przykładach EWG i EFTA. Pre- 
zentacja tych organizacji i ich osiągnięć 
służy autorowi do analizy pewnych 
szerszych problemów, jakimi są: wpływ 
integracji na rozwój gospodarczy, no- 
wa interpretacja czynników rozwoju go- 
spodarczego czy praktyczne oceny sku- 
teczności integracji. Ponadto autor w 
części tej omawia zachodnioeuropejskie 
procesy integracyjne w sferze rolnictwa 
i handlu zagranicznego oraz ich pers- 
pektywy rozwojowe. 


W III części książki pt. Integracja 
kapitalistyczna a system integracji so- 
cjaąlistycznej przedstawione są porów- 
nawcze analizy rozwoju Integracji w obu 
systemach. Autor wykazuje przekonu- 
jąco, że rozwój gospodarczy systemu 8o- 
cjalistycznego jest główną formą prze- 
łamywania zacofania i dezintegracji go- 


spodarczej współczesnego świata, a 
wzrost pozycji krajów socjalistycznych 
w gospodarce światowej ma m. in, po- 
zytywny i stale rosnący wpływ na roz- 
wój gospodarczy również w świecie nie- 
socjalistycznym. Na szczególne podkre- 
ślenie oka tu — według autora — 
wzrost kompilementarności gospodarki 
krajów socjalistycznych, co wzmacnia 
ich pozycję w handlu międzynarodo- 
wym, głównie poprzez zmiany w struk- 
turze obrotów z wysoko rozwiniętymi 
krajami zachodnimi, 

Z. Nowak, omawiając ekonomiczne i 
polityczne perspektywy współpracy 
Wschód-Zachód w warunkach obu- 
stronnie postępujących procesów inte- 
gracji ekonomicznej, zwraca uwagę na 
istniejące polityczne systemy preferen- 
cyjne w gospodarce  kapitalistycznej 
oraz na zachodzące procesy stopniowej 
normalizacji politycznych stosunków 
między Wschodem i Zachodem. 


W obszernym podsumowaniu pracy 
Z. Nowak raz jeszcze w sposób synte- 
tyczny sygnalizuje najważniejsze pro- 
blemy omawiane we wszystkich trzech 
częściach książki, co z pewnością uła- 
twia czytelnikowi mniej zorientowane- 
mu w problemie wyrobienie sobie osta- 
tecznego spojrzenia na złożone zagadnie- 
nia współczesnej integracji ekonomicz- 
nej. 

Biorąc pod uwagę kompleksowe po- 
dejście do zagadnień integracji i de- 
zintegracji oraz jej wpływ na między- 
narodowe stosunki gospodarczę, a także 
obfitość przytoczonych faktów, można 
stwierdzić, że omawiana książka będzie 
pożyteczną, a zarazem interesującą lek- 
turą dla każdego, kto interesuje się za- 
gadnieniami funkcjonowania gospodar- 
ki światowej. 


ANDRZEJ WIECZORKIEWICZ 


PORTRET Z PROFILU 


JAN GERHARD: Charles de Gaulle. 
„Książka 1 Wiedza” 1972, t. I/II, str. 
456, 460. 


Generał de Gaulle należy bez wąt- 
pienia do plejady wybitnych burżuazyj- 
nych mężów stanu naszej epokł. Nie 
więc dziwnego, że napisano już o nim 
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sporo prac. I to jęszcze za jego życia. 
W. Polsce, gdzie ukazało się wiele ksią- 
żek o jego czasach, za znawcę osoby 
generała uchodził znany pisarz i publi- 
cysta Jan Gerhard, 


Wydana przez „Książkę $ Wiedzę” w 
ostatnich miesiącach dwutomowa pra- 
ca o de Gaulle'u jest pozycją cieszącą 
się w księgarniach dużym powodzeniem. 
Autor rysuje nam portret człowieka 


niezwykłego, który przez całe życie po- 
trafił być oryginalny we wszystkich 
dziedzinach, jakimi się zajmował. Był 
więc wytrawnym strategiem i doskona- 
łym mówcą o wręcz aktorskich uzdol- 
nieniach. We Francji nie brzmi to pe- 
joratywnie; przywiązuje się tu nadal — 
i chyba słusznie — wielką wagę do sztu- 
ki oratorskiej. Był znakomitym pisa- 
rzem — i co najważniejsze — przewi- 
dującym politykiem. Zafascynowany 
osobą de Gaulle'a Gerhard powiada na- 
wet, że był prorokiem i to prorokiem 
piszącym, dla którego słowo było na- 
rzędziem w rządzeniu: „Pisanie zwła- 
szcza było dla niego wręcz środkiem 
sprawowania władzy. Jego książki po- 
przedzają wielkie akty historyczne, ja- 
kie realizował. Jest to dla de Gaulle'a 
bardzo  charakterystyczne. Ciekawa 
rzecz: piszą prawie wszyscy marszałko- 
wie i generałowie; czyni to także wie- 
lu (choć mniej już niż wojskowych) po- 
lityków, jest to jednak ich czynność 
końcowa. wykonywana u kresu życia 


jako podsumowanie kariery i doświad- 


czeń. U de Gaulle'a sprawa przedstawia 
się odmiennie. Jest on bezustannie wy- 
bitnym pisarzem i eseistą politycznym, 
mężem stanu i wojskowym, autorem i 
aktorem swojej własnej epopei, jej 
piewcą i komentatorem. historykiem i 
moralistą, badaczem i prorokiem”. 

Spostrzeżenia Gerharda na pierwszy 
rzut oka wydają się trafne. Na pierw- 
szy rzut oka. gdyż po głębszym przeana- 
lizowaniu jego książki o de Gaulle'u za- 
czynają się nasuwać wątpliwości co do 
słuszności pewnych spostrzeżeń. Te wąt- 
pliwości i zastrzeżenia są uzasadnione, 
tym bardziej że przecież chodzi w tym 
wypadku o publikację o politycznym 
charakterze. 

Na samym początku swej obszernej 
opowieści autor relacjonuje rozmowę, 
jaką przeprowadził z de Gaulle'em jego 
przyjaciel. późniejszy generał Chauvin, 
w kilka lat po pierwszej wojnie świa- 
towej: „Mój drogi, niewątpliwie to cie- 
bie rozśmieszy, ale mam wrażenie. że 
jesteś przeznaczony do czegoś bardzo 
wielkiego. Ja także mam takie wraże- 
nie — odparł sucho de Gaulle, ku zdu- 
mieniu Chauvina, który oczekiwał przy- 
najmniej ironii”. Ta. replika, która nie 
jest w jego ustach jedyną tego rodza- 
ju. zdaje się potwierdzać, iż de Gaulle 
był rzeczywiście „autorem i aktorem 
swojej własnej epopei” Taka przynaj- 
mniej jest opinia Gerharda o de 
Gaulle'u. I takie wrażenie odnosi czy- 
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telnik po przeczytaniu książki. Można 
by sprawę sprowadzić do tego, że dzia- 
łalność de Gaulle'a była pasjonująca, 
gdyż był on niezwykłym człowiekiem, 
który w jakimś sensie stanowił ana- 
chronizm, bo nie chciał pogodzić się z 
faktem istnienia klas czy warstw Spo- 
łecznych i uważał, że istnieje ponadto 
wszystko wieczna Francja. 

Wystarczy więc, że de Gaulle nie 
przyznaje się do tego, iż sam jest synem 
czy wytworem burżuazji, aby w oczach 
Gerharda nim nie był, aby został akla- 
sowym prezydentem państwa klasowe- 
go. Jean Lacouture — biograf de 
Gaulle'a często zresztą cytowany przez 
Gerharda — relacjonuje to, co generał 
mówił o swoim pochodzeniu: „Bour- 
geois? Nigdy nim nie byłem... Moja ro- 
dzina i ja byliśmy zawsze biedni. Ni- 


"gdy nie czułem się związany z intere- 


sami czy dążeniami tej klasy”. 
Po takich słowach de Gaulle urasta 


_. w ujęciu Gerharda niemalże do postaci 


z wielkiej tragedii antycznej czy szek- 
spirowskiej. Gdyby chodziło o napisa- 
nie o nim „vie romancee”, taka koncep- 
cja byłaby może nawet do przyjęcia. 
Nie wytrzymuje ona jednak krytyki, 
gdy mamy do czynienia z biografią o 
publicystycznym charakterze. De Gaulle 
nie pojawił się na francuskiej scenie 
politycznej na zasadzie „Deus ex machi- 
na”. Czy chce tego, czy nie sam gene- 
rał a także i jego polski biograf, gene- 
rał de Gaulle jest społecznym produk- 
tem określonej epoki i działaczem okre- 
ślonej klasy społecznej. Znamienne jest 
przy tym, że w jednej z poprzednich 
książek Gerharda, a mianowicie w 
książce pt. Czas generała, przeważają 
właśnie elementy analizy klasowej je- 
go kariery i jego poczynań. Być może 
Gerhard popadł wskutek pewnych pot- 
knięć w ocenie przewidywanej wówczas 
przez niego ewolucji de Gaulle'a jak 
gdyby w drugą skrajność, tracąc te ele- 
menty z pola widzenia. 


W recenzowanej publikacji nader ma- 
ło znajdujemy faktów i opinii na temat 
tego, jak to się stało. że oficer armii 
francuskiej. o którym mało kto wówczas 
słyszał, stał się nagle „zbawcą honoru 
kraju”, a następnie uznanym przywód- 
cą odrodzonej Francji. Kiedy rozpoczę- 
ła się kariera polityczna de Gaulle'a? 
Moment. w którym ludzie rządzący 
Francją soostrzegli go. można określić 
dość dokładnie. Bvły to końcowe ty- 
godnie rządu Frontu Ludowego. Wów- 
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czas to nastąpiło tajemnicze spotkanie 
pułkownika de Gaullea z ówczesnym 
premierem Lóon Blumem. De Gaulle był 
już wtedy człowiekiem. o którym się 
mówiło w kołach zbliżonych do elity 
władzy. I to nie tylko dlatego, że był 
autorem szeregu prac z dziedziny stra- 
tegii wojskowej. Był on także rzeczni- 
kiem tezy, iż bezpieczeństwo Francji 
wymaga osłabienia Niemiec drogą sil- 
nych i skutecznych sojuszów na Wscho- 
dzie. W kołach oficerskich znany był 
także ze swoich opinii o konieczności 
istnienia silnej władzy wykonawczej. 
Takie poglądy były dobrze notowane w 
prawicowych kołach burżuazji, liberal- 
ne zaś Środowiska tej samej klasy in- 
teresowały się poglądami tego oficera 
sztabowego. który twierdził, że kolonia- 
lizm jest przeżytkiem oraz rakiem to- 
czącym armię francuską tak głęboko, że 
staje się ona zbiorowiskiem zdemorali- 
zowanych oficerów. Nie ulega wątpli- 
wości, że owe poglądy de Gaulle'a przy- 
czyniły się do tego, że z chwilą rozpo- 
częcia działań wojennych. uzyskał on 
stopień generalski, a następnie został 
podsekretarzem stanu w ostatnim rzą- 
dzie III Republiki. Opiekunem de 
Gaullea był wówczas Paul Reynaud, 
premier i człowiek ściśle związany z 
najwyższymi sferami francuskiego ka- 
pitału. Na kilka godzin przed kapitu- 
lacją Francji, generał de Gaulle — czło- 
nek gabinetu, a zatem osoba oficjalna 
— odlatuje do Londynu, gdzie w 24 
godziny po haniebnym przemówieniu 
Pótaina wygłasza historyczny apel do 
Francuzów za pośrednictwem radia bry- 
tyjskiego. Gerhard przedstawia to prze- 
łomowe wydarzenie trochę tak, jak 
byśmy mieli do czynienia z osobistą de- 
'cyzją de Gaulle'a, z inicjatywą, która 
zrodziła się na zasadzie impulsu wyłącz- 
nie w jego umyśle, i to w ostatniej 
chwili. Wydaje się, iż autor nie wyja- 
śnia do końca tej sprawy, w pracy brak 
bowiem jakichkolwiek wzmianek o 
tym, jakie było tło i mechanizm tej 
niezwykłej decyzji, choćby na zasadzie 
przedstawienia poglądów francuskiej 
historiografii. Stanowi to poważny man- 
kament recenzowanej książki. 

Krąży bowiem we Francji opinia, że 
decyzja de Gaulle'a powzięta została 
wskutek otrzymania tajnego  pełno- 
mocnictwa ze strony kół gospodarczo- 
-politycznych, które zresztą popierały 
jednocześnie osobę marszałka Póetaina, 
szefa rządu zdrady narodowej. Opinia ta 
wychodzi z założenia, że kapitał fran- 
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cuski stawiał już u zarania wojny świa- 
towej na dwa warianty: na zwycięstwo 
hitlerowskich Niemiec, z którymi 
przyjdzie kolaborować, lub na zwycię- 
stwo antyhitlerowskiej koalicji, w któ- 
rej Francja musi mieć swój udział. Ta 
opinia posiada wszelkie cechy prawdo- 
podobieństwa. Tym bardziej że pewne 
fakty bardzo konkretnie za nią przema- 
wiają. I tak pisze Gerhard np. o tym, 
że po kilku dniach zjawiła się w Lon- 
dynie najbliższa rodzina de Gaulle'a, 
która nielegalnie opuściła okupowaną 
część Francji. Taka eskapada byłaby 
technicznie i materialnie nie do prze- 
prowadzenia, gdyby nie określona po- 
moc w samej Francji. Nie jstniał jeszcze 
wówczas zorganizowany ruch oporu, nie 
działały jeszcze żadne środki łączności. 
Zatem należy wyciągnąć wnioski (które 
— być może — znajdą kiedyś potwier- 
dzenie w dokumentach archiwalnych) z 
faktu, że de Gaulle jako członek rzą- 
du odleciał do Londynu, że udostęp- 
niono mu mikrofony BBC, że po kilku 
dniach zjawiły się żona i dzieci. Tego 
niestety Gerhard nie czyni. Mało tego, 
przemilcza całkowicie zdarzenie jeszcze 
bardziej znamienne. Oto w pierwszej 
połowie 1943 r., gdy de Gaulle wraz ze 
swym emigracyjnym rządem przeniósł 
się z Londynu do wyzwolonej Afrvki 
Północnej, zjawili się u niego trzej emi- 
sariusze. którzy różnymi drogami przy- 
byli z okupowanej Francji. Byli to pa- 
nowie Renć Mayer, Couve de Murville 
i Jacquinot. Dwaj spośród nich — Couve 
de Murville i Mayer — zostali w czerw- 
cu 1943 r. ministrami w tzw. Francu- 
skim Komitecie Wyzwolenia Narodowe- 
go. Otóż ci trzej nowi zwolennicy szefa 
Wolnej Francji byli przedstawicielami 
najbardziej wpływowych sfer banko- 
wych Francji; Mayer reprezentował in- 
teresy banku Rotschilda (był dyrekto- 
rem generalnym, tak jak w kilka lat 
później, gdy Renć Mayer zostanie pre- 
mierem, będzie nim Georges Pompidou), 
Jacquinot — banków katolickich, a Cou- 
ve de Murville — banków protestan- 
ckich. (Od blisko dwustu lat banki fran- 
cuskie mają charakter wyznaniowy, je- 
Śli idzie o drobną klientelę. Na wyższym 
szczeblu interesów kwestie światopo- 
glądowe nie mają już znaczenia). War- 
to nadmienić, że przybycie do Algieru 
owych trzech przedstawicieli finansje- 
ry nieprzypadkowo nastąpiło w 1943 r. 
— było to już po Stalingradzie, a zatem 
po tym, gdy ostateczna rozprawa z Hit- 
lerem stanowiła jedynie kwestię czasu. 


Dla francuskiego kapitału losy II wojny 
światowej były już przesądzone; mógł 
teraz wchodzić w rachubę jedynie wa- 
riant drugi. Taka jest teza francuskiej 
historiografii marksistowskiej. 

Klasowa ocena całokształtu politycz- 
nej kariery de Gaulle'a pozwala rozu- 
mieć przyczyny sporu generałów Giraud 
i de Gaulle'a. Nie chodziło w tym wy- 
padku tylko o sprawy ambicjonalne, 
choć i one miały swoje znaczenie. Nie 
chodziło także tylko o to, czy wojska 
Wolnej Francji podporządkują się 
alianckiemu dowództwu, lecz głównie o 
to, czy po wyzwoleniu Francja, mocno 
osłabiona wojną i rabunkową polityką 
okupanta, stanie się gospodarczą półko- 
lonią Stanów Zjednoczonych. Generał 
Giraud miał pełne poparcie Roosevelta, 
a także tych kół francuskiej finansjery, 
które uważały, że tylko w zjednoczo- 
nej Europie pod egidą Stanów Zjedno- 
czonych Ameryki może utrzymać się 
klasowy „status quo ante”. Obawa, że 
francuski ruch oporu, w którym komu- 
niści odgrywali pierwszoplanową rolę, 
może przerodzić się w rewolucję spo- 
łeczną, była poważnym argumentem 
zwolenników tego kursu. De Gaulle na- 
tomiast wysuwał opinię, iż zapanuje nad 
sytuacją, że właśnie on, człowiek będą- 
cy, żywym symbolem Francji walczą- 
cej, jest gwarantem społecznego po- 
rządku. Ten argument, który, jak dziś 
wiemy, znalazł swoje potwierdzenie w 
latach 1944—1946, okazał się najistot- 
niejszym atutem w działaniu de Gaul- 
lea i jego mocodawców w maju 1958 r. 

Opisując te wydarzenia, Gerhard nie 
zatrzymuje się jednak dłużej nad ich 
klasowymi uwarunkowaniami oraz im- 
plikacjami. Jest to tym bardziej zaska- 
kujące, że przedstawiając mechanizm i 
siły, które w dziesięć lat później do- 
prowadziły do upadku generała, na ogół 
trafnie pokazuje, jakie koła polityczne 
i gospodarcze sprzeciwiały się dalszemu 
sprawowaniu władzy przez de Gaul- 
lea: „Gaullizm — pisze Gerhard — ma 
przeciwko sobie nie jedną, a cztery od- 
dzielnie działające siły: hałaśliwą i biją- 
cą się nie wiadomo o co koalicję zjed- 
noczonej Partii Socjalistycznej ze stu- 
dentami, ale tylko tymi z UNEF; żąd- 
nego władzy Mitterranda, sprzymierzo- 
nego z Mendes-Franceem i wiodącego 
za sobą nie bardzo przekonaną Federa- 
cję Lewicy Demokratycznej; Francuską 
Partię Komunistyczną i wielkie centra- 
le związkowe, które nie uznają wcale 
sytuacji za rewolucyjną i walczą o le- 
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galną zmianę rządu oraz o uwzględnie- 
nie postulatów ludzi pracy i studentów; 
luźne grupy „maoistów”, „sytuacjoni- 
stów”, Ruchu 22 marca, trockistów, 
anarchistów, szukające nie celu, lecz 
„draki” (...) Na zewnątrz czuwali (...) 
starzy przeciwnicy de Gaulle'a. Ci zza 
oceanu i zza Renu, ci z różnych kra- 
jów „małej Europy”, którzy teraz mieli 
okazję się odegrać. Niemałym wspar- 
ciem była dla nich działalność syjoni- 
stycznych lobby, które nie wybaczyły 
de Gaulle'owi embarga na broń dla 
Izraela i jego stanowiska wobec konflik- 
tu na Bliskim Wschodzie. Prasa anglo- 
saska i znaczna część prasy francuskiej, 
inspirowane w wielu wypadkach po- 
średnio czy bezpośrednio przez te koła, 
odegrały swoją rolę w pogłębianiu chao- 
su i podkopywaniu pozycji rządu, a 
zwłaszcza osobistego autorytetu szefa 
państwa (..) Jego stanowisko wobec 
wojny w Wietnamie, zaostrzone w osta- 


* tnich latach, jego pozycja wobec zabor- 


czości Izraela na Bliskim Wschodzie 
rozgrzały atmosferę, rozjątrzyły prze- 
ciwników. Ostrość sporu z nie przebie- 
rającymi w środkach organizacjami sy- 
jonistycznymi, znajdująca swój wyraz 
w akcjach prasowych, bojkotowych i 
innych, była jednym z wyrazów atmo- 
sfery stwarzanej wokół de Gaulle'a. Si- 
ły te korzystały maj 1968 r. do podsyca- 
nia płomieni, do podjudzania i rozpala- 
nia namiętności...” 

Oprócz tych wrogów, przeciwników w 
kraju i za granicą, de Gaulle jeszcze 
miał innych wrogów, niemniej dla se- 
bie groźnych, bo działających w szere- 
gach tej klasy, która umożliwiła mu 
dwukrotnie uchwycenie steru władzy 
państwowej. Ci właśnie przeciwnicy mó- 
wili teraz, że być gaullistą znaczy Gziś 
życzyć sobie odejścia de Gaulle'a. Sto- 
sunek burżuazji do generała był bo- 
wiem zawsze koniunkturalny. De Gaulle 
i jego koncepcje nigdy nie były w peł- 
ni akceptowane przez całą burżuazję 
francuską. Jej stosunek do niego przy- 
pomina w pewnym sensie tytuł ogłosze- 
nia handlowego w sprawie subskrypcji 
dzieł Wiktora Hugo, które pojawiło się 
ostatnio na łamach prasy francuskiej: 
„Kto jest największym pisarzem fran- 
cuskim? Wiktor Hugo. niestety”. Z 
chwilą więc, gdy koncepcje generała- 
-prezydenta zawierają zdaniem kierow- 
niczych grup burżuazji więcej elemen- 
tów negatywnych niż pozytywnych. gru- 
py te odwracają się od niego. Na kilka 
dni przed ostatnim referendum de 
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Gaulle'a, Valćry Giscard d'Estaing, zna- 
ny ekonomista burżuazyjny i wielolet- 
ni minister generała, oświadcza publicz- 
nie: „Francji trzeba kandydatury spo- 
kojnej... Aby zluzować człowieka wy- 
jątkowego. należy znaleźć kogoś posia- 
dającego doświadczenie, kogoś nie 
wciągniętego w polityczne starcia”. Tym 
człowiekiem będzie Georges Pompidou, 
były premier de Gaulle'a i człowiek mu 
bliski, który zgłasza swą kandydaturę, 
mimo że na stanowisko prezydenta nie 
ma jeszcze vacatu: „Sądzę, mówi Pom- 
pidou, że nie jest dla nikogo tajemni- 
cą, iż będę kandydował w wyborach na 


prezydenta Republiki, jeżeli takowe stę 
odbędą. Nie spieszy mi się jednak”. Jak 
widać Jan Gerhard przedstawił nam 
ostatnie chwile prezydentury de Gaulle'a 
we właściwych wymiarach. Gdyby ca- 
łość jego książki była utrzymana w tym 
samym duchu, współczesna literatura 
polityczna wzbogaciłaby się o znaczący 
portret jednego z najciekawszych poli- 
tyków burżuazyjnych naszych czasów. 
A tak otrzymaliśmy portret z profilu, 
czyli powiedzmy otwarcie — portret, 
co prawda barwny, lecz jednostronny. 


HENRYK KURTA 


Noty 
bibliograficzne 


Antologia radzieckiej publicystyki eko- 


nomiczno-społecznej. Wyboru dokonał: 


KAROL SZYNDZIELORZ. Przekład 
zbiorowy. PIW 1972, str. 183. 


„Poszukiwania” są szóstą z kolel pozy- 
cją w serii „Polemik”. W odróżnieniu od 
poprzednich publikacji tej serii, które po- 
dejmowały sprawy wyłącznie polskie, naj- 
nowsza prezentuje poszukiwania, propozy- 
cje 1 polemiki radzieckie, dotyczące zmian 
wprowadzanych w systemie planowania 1 
zarządzania gospodarką narodową ZSRR. 
Dyskusja na te tematy trwa w ZSRR od 
przeszło ośmiu lat; poprzedzała ona ważne 
decyzje partii i rządu podejmowane w tej 
dziedzinie, począwszy od uchwał plenum 
KC KPZR z marca 1965 r., kształtowała kon- 
cepcje reformy ekonomicznej itd. Dysku- 
sja toczy się nadal i towarzyszy reformom, 
traktowanym jako proces ciągły. Zmieniają 
się tylko pola zainteresowań, odpowiednio 
do przesuwania się ciężaru gatunkowego 
całych kompleksów zagadnień wynikają- 
cych z ogólnego rozwoju, zagadnień pow- 
stających w trakcie realizowania reform 
Łądź przewidywanych w związku z dalszy- 
mi zamierzeniami. Tak np., o ile w pierw- 
szym okresie główna uwaga koncentrowała 
się na najniższym ogniwie produkcyjnym — 
na przedsiębiorstwie, na sprawach mate- 
rialnego zainteresowania załóg wynikami 
własnej pracy, to obecnie miejsce czołowe 
w procesie reform zajmuje doskonalenie sy- 
stemu planowania i zarządzania gospodarką. 
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Na etapie, kiedy: ekonomika Kraju Rad 
przechodzi z rozwoju '.ekstensywnego na roz- 
wój intensywny, doskonalenie planowania i 
zarządzania gospodarką narodową staje się, 
zdaniem radzieckich naukowców i prakty- 
ków, najważniejszym warunkiem podniesie- 
nia eżektywności produkcji społecznej. 
Dzieje się to w momencie, gdy postęp w 
elektronice i technice obliczeniowej pozwa- 
la na automatyzację kierowania produkcją, 
zarządzania zakładem produkcyjnym, całą 
gałęzią wytwórczości, a nawet gospodarką i 
całego kraju. 

To, ćo dzieje się w ZSRR w tej dziedzi- 
nie, co już zrobiono 1 co zamierza się zro- 
bić w latach najbliższych, fascynuje nie tyl- 
ko nas, ale również specjalistów i opinię 
publiczną wysoko rozwiniętych krajów kapf- 
talistycznych. Stany Zjedńoczone, NRF czy 
Francja na razie górują nad Zwłązkiem Ra- 
dzieckim pod względem liczby komputerów 
zainstalowanych w produkcji i w przedsię- 
biorstwach handlowych, ale żadne z tych 
państw nie jest w stanie podjąć, tak jak 
ZSRR, programu komputeryzacji kierowania 
ekonomiką całego kraju. Tymczasem jak 
wylicza prof. W. Głuszkow:; „Zautomatyzo- 
wany system zarządzania w  przedsiębion- 
stwie podnosi efektywność produkcji o 10— 
18 proc., w wielkich firmach 1 całych dałę- 
ziach już o 50—680 proc., a w skali pozywa 
co najmniej o 100 proc.”*. 

Poszukiwania zebrane w sygnalizowanym 
tu tomie dotyczą Żłównie problemów realnie 
istniejących, bądź ukazujących cię na pro- 
gu nówego 'etapu rozwojowego, a wynika- 
jących z programu komputeryzacji gospo- 
darki. Przede wszystkim chodzi o to, że 
automatyzacja procesów technologicznych, 
automatyzacja systemu zarządzania wyma- 
ga zupełnie innych niż dotychczas metod 


planowania, innego systemu zbierania i obie- 
gu informacji statystycznej itd., itp. Sło- 
wem przebudowana musi być cała struktura 
organizacyjna, inne muszą być kryteria, in- 
ne funkcje planu. Uczeni 1 działacze ostrze- 
gają równocześnie, że automatyzacja nie mo- 
że być pojmowana jako panaceum na wszel- 
kie kłopoty i dolegliwości, że już dziś wy- 
naga przebudowy w sposobach myślenia i 
działania, zwracają uwagę na istniejące je- 
szcze bariery psychologiczne. 


O tempie i zaawansowaniu działań w 
omawianym kierunku świadczy wprowadze- 
nie już w tej pięciolatce 2703 systemów au- 
tomatycznego zarządzania o różnym przezna- 
czeniu i zasięgu, czyli sześciokrotnie wię- 
cej niż w okresie ósmej pięciolatki. Przewi- 
duje się, że pod koniec roku 1875 automa- 
tycznym systemem kierowania dysponować 
będzie co piąte wielkie przedsiębiorstwo 
przemysłowe, będą je miały nieoma! wszyst- 
kie ministerstwa ogólnozwiązkowe 1 piąta 
część ministerstw republikańskich oraz in- 
stytucji centralnych. 


Polski czytelnik jest na ogół zorientowa- 
ny w skali przedsięwzięć podejmowanych w 
ZSRR w dziedzinie elektroniki, techniki obli- 
czeniowej, zna też z prasy radzieckiej I na- 
szej niejeden z artykułów zamieszczonych 
w tomie „„Poszukiwanie”. 


Zebrane w łormie książki dają Jednak in- 
ny znacznie pełniejszy obraz dokonań i za- 
mierzeń. Artykuły pisane przez znakomi- 
tych uczónych (W. Głuszkowa, W. Trapezni- 


kowa, N. Fiedorenkę. D. Zimerina i innych) | 


odznaczają się doskonałym stylem, bogac- 
twem języka; artykuły fachowe w każdym 
zdaniu źrozumiałe są nawet dla laika, NI- 
gdzie chyba rola uczonego jako populary- 
zatora nie jest tak doceniana przez samych 
uczonych, jak w ZSRR. Wprost zazdrość 
ogarnia. 


„„Pószukiwania” obejmują głównie, jak już 
wspomniano, zagadnienia wyrastające na 
styku komputer — zarządzanie — planowa- 
nie. Nie ma więc w zbiorze priszukiwań, 
dyskusji, jakie toczą się w ZSRR wokół wie- 
lu innych spraw związanych z reformami. 
Autor wyboru celowo koncentruje uwagę 
ma zagadnieniach, które wysuwane Są obec- 
nie na pierwszy plan, Szkoda jednakże, 1ż 
w tym tomie poszukiwań brakło publikacji 
Gwiszaniego, Afanasjewa, Jefimowa. Ale 
tomm „Poszukiwania” nie jest przecież ostat- 
nim z sócii „Polemiki” (P.D.) 


Recenzje 


ALOJZY MELICH: Technika płac i kie- 
runki jej usprawnienia. PWE 1972, str. 
312. 


Technika płac — to zestaw metod, środków 
1 instrumentów stosowanych w tej dziedzi- 
nie. Jednakże — jak podkreśla autor — tech- 
nikę płac zrozumieć można jedynie wtedy, 
zdy się ją traktuje w ścisiym związku z po- 
Hityką płac wynikającą z założeń teorii płac, 
która stanowi integralną część składową 
ogólnej teorii ekonomii. Jest to niezwykle 
istotne kryterium metodologiczne, które au- 
tor stosuje w książce, choć koncentruje uwa- 
gę czytelnika przede wszystkim na zagadnie- 
niach związanych z techniką płac. 

Autor reprezentuje słuszny pogląd, Że 
wzrost płac musi być powiązany z konkret- 
nymi efektami pracy. A tu — jak wiado- 
mo — tkwią jeszcze ogromne rezerwy w na- 
szej gospodarce. Celeim książki — jak wy- 
jaśnia autor — jest wskazanie na zasięg 
nie wyzyskanych dotąd możliwości zawar- 
tych w samej technice płac. Ponieważ w tej 
dziedzinie nie ma jednoznacznych rozwią- 
zań, które by mogły mieć zastosowanie we 
wszelkich warunkach, autor analizuje roz- 
maite możliwości zależnie od potrzeb i spe- 
cytfiki danego ogniwa gospodarki narodo- 
wej. 

Praca składa się z 2 części. Pierwsza zaj- 
muje się charakterystyką i analizą technik 
płac w ogóle, druga — oceną i kierunkami 
usprawnień techniki płac w Polsce. Same 
układy zbtorowe pracy stanowią tylko praw- 
ną podstawę stosowania określonych syste- 
mów płac. Do tego dochodzą załączniki, trak- 
tujące o zasadach wynagrodzenia, premio- 
wania oraz ustalania wysokości stawek płac. 
Liczba tych załączników stale wzrasta, co 
prowadzi w praktyce do zamętu Autor po- 
stuluje konieczność uproszczenia i uporząd- 
kowania przepisów, by stały się one zro- 
zumiałe i czytelne. 

Szczególnej jasności wymaga system tary- 
fowy, który jest niezwykle istotnym instru- 
mentem polityki płac. Pamiętać przy tym 
należy o ustalaniu właściwych zasad różni- 
cowania rozpiętości siatek lub tabel płac. 
Jest to bowiem istotny warunek podnosze- 
nia stopnia aktywności zawodowej, skłania- 
jący także do podejmowania pracy w ga- 
łęziach szczególnie ważnych aktualnie dla 
rozwoju gospodarki narodowej. 

„Zbyt mała rozpiętość siatek płac nie 
pobudza do wzrostu kwalifikacji — wywodzi 
autor. Nie zachęca również do podnoszenia 
efektywności gospodarowania i podejmowa- 
nia trudniejszych bądź  odpowiedzialniej- 
szych zadań. Zbyt duże rozpiętości świadczyć 
zaż mogą zarówno o znacznej dynamice da- 
nej gospodarki, jak również o ekstensyw- 
nym jej charakterze i występujących w niej 
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sprzecznościach”. Autor uzupełnia tę tezę 
bardzo istotną uwagą, że rozpiętości płac 
nie można kształtować dowolnie, niezależnie 
od określonej sytuacji społeczno-gospodar- 
czej. Jednakże nawet najbardziej prawidło- 
wa i optymalna konstrukcja siatek taryfo- 
wych służy tylko do najwłaściwszego po- 
działu tego, co w danym okresie państwo 
socjalistyczne może przeznaczyć do podziału 
w postaci płac. 


Wciąż kontrowersyjna jest sprawa stosowa- 
nia form płac. Są zwolennicy systemu akor- 
dowego i zwolennicy płac czasowych. Fak- 
tem jest, że udział akordu w formach płac 
jest znaczny, a nawet wzrasta. (Jak podaje 
autor — udział tej formy ustabilizował się 
w krajach wysoko rozwiniętych na pozio- 
mie 55—60 proc.). W Polsce system akordowy 
jest przeważającą formą płac. Wnikliwa ana- 


liza tego zagadnienia prowadzi do wniosku, 
że nawet w krajach wysoko rozwiniętych 
różnie kształtują się formy płac w różnych 
gałęziach gospodarczych. Charakterystyczne 
jest, że ograniczanie stosowania akordu na 
rzecz płac czasowych zauważamy w tych 
krajach głównie w przemyśle, w miarę 
wzrostu postępu technicznego. 


Autor reprezentuje pogląd, że przy wybo- 
rze konkretnej formy płac należy stale mieć 
na uwadze aktualne warunki techniczne i 
organizacyjne oraz cele, jakie chcemy osią- 
gać za pomocą płac. Maleją — sądzi autor — 
możliwości stosowania czystych” form płac 
— zarówno czasowych, jak akordowych, a 
coraz częściej występuje konieczność uzu- 
pełniania ich przez różne rodzaje premii, 
które minimalizują braki wymienionych 
dwóch form podstawowych. (JG) 


Korespondencje 


Artykuł Bazylego Białokozowicza pt. „Ak- 
tualine problemy rusycystykt polskiej” opu- 
blikowany na łamach organu teoretycznego 
it politycznego KC PZPR stanowi pierwszą 
całościową analizę sytuacji istniejącej w tej 
dziedzinie nauki. Wprawdzie już przed laty 
prof. Marian Jakóbiec zabierał głos w ,,No- 
wych Drogach”, lecz zajmowały go wówczas 
głównie sprawy związane z rozwojem pol- 
skiej ukrainistyki. Publikacja artykułu B. 
Biaułokozowicza świadczy zatem, że Tusycy- 
styka zajmuje już poważne miejsce w hu- 
mantstyce polskiej. Autor artykułu wnika 
w trudną t złożoną problematykę, w skom- 
pukowane procesy integracyjne tego nowego 
kierunku  badawczo-dydaktycznego, który 
mógł się rozwinąć dopiero w Polsce socja- 
Ustycznej t który stał się dziś niewątpliwie 
jednym z istotnych w naszym kraju ele- 
mentów nadbudowy ideologicznej. 

Autor artykułu podejmuje rzeczową ł rze- 
telną analizę szeregu problemów. W wyniku 
tej analizy prezentuje on przemyślane i kon- 
kretne wnioskt oraz oceny, z którymi nie 
sposób się nie zgodzić. 


Słuszne niewątpliwie są uwagi B. Biało- 
kozowicza poświęcone ostągnięcitom powo- 
jennej, uniwersyteckiej rusycystykt polskiej. 
Rzeczywiście zarówno językoznawcy, jak ba- 
dacze literatury, historycy Rosji t rosyjskiej 
myśli społeczno-politycznej mogą się po- 
szczycić poważnymi wynikami. Na rozwój 
naukowych badań rusycystycznych w przed- 


200 


dzień II Kongresu Nauki Polskiej zwróci 
niedawno uwagę: na łamach „Pamiętnika 
Słowiańskiego” — prof. Marian Jakóbiec, zaś 
na łamach organu Komitetu Słowianoznaw- 
stwa PAN „Slavia Orientalis” — prof. Ry- 
szard Łużny. Położyli oni nacisk na rozwój 
badań rusycystycznych sensu stricto oraz 
na konieczność kontynuowania prac nad 
stosunkamt lUterackimi polsko-rosyjskimi 4 
polsko-radzieckimi, Słuszny jest postulat 
metodologicznego pogłębienia t unowocze- 
śnienia tych badań, aczkolwiek nie należy 
lekceważyć poczynań tradycyjnych, polega- 
jących na rejestrowaniu „recepcjł* zjawisk 
literackich. Mają one bowiem nie tylko swo- 
ją wartość materiałową, jak świadczą o tym 
wydane ostatnio publikacje książkowe. Mam 
tu ńa myśli książkę Fr. Sielickiego o powią- 
zantach polskich Maksyma Gorkiego oraz pu- 
blikację Jana Orłowskiego o recepcji Miko- 


łaja Niekrasowa w Polsce. e 


Sądzę, że B. Białokozowicz słusznie też 
zaakcentował zagadnienia kadrowe it dydak- 
tyczne, sw:ególnie problem kształcenia nau- 
czycieli języka rosyjskiego dla potrzeb szkol- 
nictwa. Autor artykułu zdaje sobie dosko- 
nale sprawę z tego, że „nauczanie języka 
rosyjskiego nie jest celem samym w sobie”. 
Idzie tu o to, że uczelnie wyższe kształcące 
rusycystów-pedagogów nie mogą traktować 
studtów wyłącznie wąsko, praktycystycznie. 
Nie mogą sprowadzać ich do roli jakiegoś 
wyższego kursu języka obcego. Niezbędna, 
praktyczna jego znajomość osiągnięta w wa- 
runkach nowoczesnej metodyki (laborato- 
riów ttp.) powinna być odskocznią do po- 
głębionego studiowania kultury rosyjskiej 
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t£ radzieckiej. Zarówno program nauczania, 
jak £ organizacja studiów powinny temu 
wydatnie sprzyjać. 


Szczególny nacisk — jak sądzę — należy 
położyć na walory wychowywania przez nau- 
czanie. Treść wykładu, lektura, przykład 
osobisty zaangażowanego intelektualnie t u- 
czuciowo wykładowcy są niewątpliwie w 
uczelniach wyższych najlepszym sposobem 
oddziaływania na osobowość studenta. Prak- 
tyka bowiem dowodzi, że wszelkie środkł 
zinstytucjonalizowane, administracyjno-orga- 
nizacyjne, których młodzież nie zaakceptu- 
je — zawodzą. 

W związku z tym tdea t praktyka samo- 
rządności studenckiej może mieć również 
dla studentów-rusycystów niewątpliwe wa- 
lory wychowawcze. Szczególnie w zakresie 
pracy studenckich kół naukowych, które — 
niestety — nie zawsze są kuźnią autenty- 
cznej, studenckiej działalności na polu ru- 
sycystycznym. Zbyt często działalność tych 
kół jest sztucznie pobudzana przez opieku- 
rów z katedry czy instytutu. 


Nadto, tdea samorządności powinna być 
bliska polskiej młodzieży Tusycystycznej. 
Przypomnijmy, że w latach powojennych 
cieszyła się ona w środowisku wyższych 
uczelni polskich — już z racji profilu swych 
studiów — opinią najbardziej politycznie za- 
angażowanej. Ma więc prawo do tego, bY 
ją znów traktowano jako dojrzałą t odpowie- 
dzialną. W sprzyjających  pogrudniowych 
warunkach stać ją na większy niż dotych- 
czas wysiłek. Są realne podstawy do takich 
przewidywań. Oto np. przeszło od roku gło- 
śno jest w uniwersyteckim środowisku Wro- 
cławia o „eksperymencie z filologit”, prze» 
prowadzanym z inicjatywy organizacji mło- 
dzteżowych t władz dziekańskich. Utworzą- 
no studenckie rady roku, które mają od- 
biturokratyzować dotychczasowe struktury 
organizacyjno-wychowawcze, przezwyciężyć 
bierność w percepowaniu wiedzy ł treści 
wychowawczej, 

Absolwenci rusycystykt powinni przecież 
być dobrymi partnerami swych kolegów po- 
lonistów t innych neofilologów. Winni być 
ponadto dobrymi ambasadorami przyjaźni 
polsko-radzieckiej, ludźmi samodzielnie my- 
ślącymi,  przedstawicielami socjalistycznej 
inteligencji polskiej. 

Trutzmem jest twierdzenie, że na wycho- 
wanie studenta ma wpływ nie tylko uczelnia, 
ale również środowisko w najszerszym sen- 
ste ego słowa. W związku z tym rusycysta 
polski powinien znać gruntownie nie tylko 
warunkt swojej pracy, ale również realia 
językowe, społeczno-polityczne t kulturowe 
życia w ZSRR. Na całym świecie studia 
meofilologiczne nastawione są na żywy kon- 
takt z językiem i kulturą kraju, który się 
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poznaje przez studia humanistyczne... Dlate- 
go zarówno polski nauczyciel-rusycysta, jak 
ż rusycysta-student powinien mieć możność 
odbycia indywidualnej lub zorganizowanej 
praktyki językowej. Jest to postulat, pod 
którym podpisuje się ogromna większość 
rusycystów. Trudno przecież przeceniać po- 
znawcze 4£ wychowawcze znaczenie takiego 
zabiegu. Tymczasem obecnie językowe prak- 
tyki zagraniczne — jak słusznie stwierdza 
B. Białokozowicz — obejmują tylko niewiel- 
ką część nauczycieli 4 studentów filologit 
rosyjskiej. 

Dotknąłem tylko ktlku spraw. Wydaje mł 
się, że są one istotne it powinny znaleźć 
się w komentarzu do tego — dyskutowane 
go dziś przecież szeroko — artykułu. 


TELESFOR POŹNIAK 
WROCŁAW 


% * 


Artykuł Bazylego Białokozowicza „Aktual- 
ne problemy rusycystyki polskiej” („Nowe 
Drogt* nr 1/1972) wywołał w koszalińskim 
środowisku nauczycieli języka rosyjskiego 
duże zainteresowanie. Autor wszechstronnie 
omówił zagadnienia dotyczące rozwoju ru- 
sycystykit w PRL. Słusznie przy tym potrak= 
tował nauczanie języka rosyjskiego w szkole 
nictwie podstawowym, średnim i wyższym 
jako jeden ciąg dydaktyczny, wzajemnie się 
uzupełniający. Wskazał na pozostałości błęd- 
nych i wysoce szkodliwych tendencji w nie- 
których pracach o piśmiennictwie rosyjskim 
% radzieckim. 


Jako nauczyciel języka rosyjskiego w szko- 
le średniej popieram w całej rozciągłości 


- wysunięte przez B. Białokozowicza propo- 


zycje t postulaty w zakresie przygotowania, 
dokształcania t doskonalenia rusycystów. 


Należy stwierdzić, że warunki pracy nau- 
czyciela-rusycysty poprawiają się w szkole 
z roku na rok. Mamy do dyspozycji coraz 
lepsze podręczniki, bogatszy zestaw pomocy 
naukowych, w wielu szkołach zainstalowa 
no laboratoria językowe. Gdyby jeszcze o- 
pracowano dla laboratoriów taśmoteki zróż- 
nicowane stosownie do typu, profilu i spe- 
cjalności szkoły £ wydawano je seryjnie, 
jak podręczniki! A przecież obecnie w 150 
laboratoriach językowych w Polsce każdy 
zespół nauczycieli języków obcych meto- 
dycznie pracuje po omacku. Wydaje się, że 
podniesieniem pracy laboratoryjnej, a tym 
samym poprawie sprawności nauczania ję- 
zyka rosyjskiego, powinna zająć się sekcja 
metodykt języka rosyjskiego w Instytucie 
Pedagogiki, Właśnie powiązanie prac badaw= 
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czych z potrzebami dydaktycznymi postuluje 
B. Btiałokozowicz. 

Pewne zaniepokojenie nauczycieli-rusycy- 
stów wywołała zapowiedź Ministerstwa O4ś- 
wiaty 4 Wychowania zniesienia podzidłu ze- 
społu klasowego na grupy językowe. Skutki 
tego posunięcia (nawet przy zmniejszeniu 
składu osobowego klasy do 35 uczniów) mo- 
gą się okazać bardzo nieciekawe. Czy nie 
spowoduje to gwałtownego obniżenia pozio- 
mu nauczania języka rosyjskiego? 


Zgadzam się w pełni z B. Białokozowi- 
czem, że niedostatek dobrze przygotowa- 
nych pod względem językowym t dydak- 
tycznym rusycystów w szkolnictwie relatyw- 
nie stę pogłębia, w szczególności teraz, kie- 
dy duża liczba nauczycieli języka rosyjskie- 
go, byłych repatriantów, którzy podjęli pra- 
cę w latach czterdziestych, stopniowo prze- 
chodzt na emeryturę. Zastępują tch absol- 
wenci studiów rusycystycznych, którzy w 
większości znają jedynie język książkowy. 
Konieczne jest więc podniesienie poziomu 
znajomości mowy rosyjskiej wśród nich 
przez wyjazdy do Związku Radzieckiego co 
3—4 lata, jak proponuje B. Białokozowicz, 
a nie co 10 t więcej lat. Zresztą należy nad- 
mienić, że nauczyciele-rusycyści sami dobrze 
rozumieją potrzebę czynnego obcowania z 
językiem rosyjskim w jego środowisku języ- 
kowym. Dlatego zresztą w ramach swoich 
skromnych możliwości finansowych starają 
się uczestniczyć w wycieczkach do ZSRR. 

Obecny poziom i formy dokształcania 
czynnych nauczycieli języka rosyjskiego bu- 
dzą niepokój. A trzeba wiedzieć, że wobec 
wymagań administracji w podnoszeniu kwa- 
lifikacji przez nauczycieli do poziomu stu- 


dłtów magisterskich, duża liczba absolwen- 
tów filologii rosyjskiej SN t WSN już teraz 
masowo zgłasza się na zaoczne studia uni- 
wersyteckie. Aby sprostać zwiększającym 
się zadaniom, należy — jak postuluje B. Bia- 
łokozowicz — zapewnić odpowiednią bazę 
naukowo-dydaktyczną, unowocześnić progra- 
my nauczania, usprawnić strukturę organt- 
zacyjną studiów zaocznych. Należy przykla- 
snąć propozycji B. Białokozowicza wprowa- 
dzenia do kształcenia wyodrębnionych ćwit- 
czeń przekładowych oraz w szerszym zakre- 
sie rosyjskiej 4 radzieckiej literatury dla 
dziect 4 młodzieży. Znajomość tego działu 
piśmiennictwa jest bardzo przydatna w pra- 
ktycznej nauce języka w szkolnictwie. 

Popieram gorąco wniosek o wprowadze- 
nie do studiów slawistycznych obowiązko- 
wej specjalizacji ubocznej w zakresie filo- 
logti rosyjskiej. Jeżeli na wielu kierunkach 
filologii słowiańskiej obserwuje się zmiany 
na lepsze, to w kształceniu ukrainistów 
nadal utrzymuje stę stan wielce niepokoją- 
cy. Jak stwierdza B. Białokozowicz, pro- 
gram tych studiów został skonstruowany wa- 
dliwie, bez należytej troski o losy abDsol- 
wentów. 


W świetle faktów, uwagi B. Białokozo- 
wicza są bardzo słuszne, a zrealizowanie 
zawartych w nich postulatów przyczyni się 
do wzmocnienia potencjału kadrowego ru- 
sycystyki polskiej. Bardzo dobrze się stało, 
że redakcja zamieściła ten mądry artykuł. 
Na pewno przyczyni się on do udoskonale- 
nia systemu kształcenia rusycystów. 


WŁODZIMIERZ WILCZYŃSKI 
KOSZALIN 


, POSIEDZENIE 
RADY REDAKCYJNEJ 


| W dnlu 31 stycznia br. odbyło się Inauguracyjne posledzenie Rady Re- 

! dakcyjnej „Nowych Dróg”. 

| Posiedzenie otworzył uczestniczący w obradach członek Biura Politycz- 

nego, sekretarz KC PZPR, tow. JAN SZYDLAK. W swoim wystąpieniu to- 

-" warzysz Jan Szydlak omówił niektóre węzłowe zagadnienia pracy frontu 
ideologicznego partli. Na tym tle scharakteryzował rolą „Nowych Dróg” 
jako ośrodka myśli teoretycznej i politycznej. 


Informację o kierunkach polityki redakcyjnej przedstawił redaktor na- 
czelny „Nowych Dróg”, tow. ANDRZEJ WERBLAN. 


Następnie rozwinęła się ożywiona dyskusja, w której zabrali głos wszy- 
scy uczestniczący w zebraniu członkowie Rady Redakcyjnej. 


W ostatnim punkcie porządku dziennego przyjęty został regulamin prac 
Rady. 


PRZYPOMINAMY CZYTELNIKOM NAJCIEKAWSZE I NAJBAR- 
DZIEJ WARTOŚCIOWE KSIĄŻKI WYRÓŻNIONE PRZEZ RE. 
DAKCJĘ „NOWYCH DRÓG” W 1972 ROKU: 


Polacy—Żydzi 1939—1945. Opracowali: STANISŁAW WROŃSKI I MARIA 
ZWOLAKOWA. Wyd. KiW 1971. 


„O wałorze publikacji Stanisława Wrońskiego I Maril Zwolakowej decyduje synteza po- 
stawionego w tytule pracy tematu, synteza dokonana przez próbę wniknięcia w Istotę 
problemu, przez dotarcie do prawdy o ludziach, którzy od wieków żyli na wspólnej ziemi 
i których połączył wspólny los. W hitlerowskich planach podboju świata ludzi tych — Po- 
laków I żydów — przeznaczono na blologiczną zagładę... 

...Eksterminacja ludneści żydowskiej była — jak wiadomo — etapem na drodze do 
eksterminacji całej społeczności polskiej. Zbrodnia ludobójstwa obejmowała — choć 
w różnej kolejności — wszystkich. W obozach śmierci, pod murami straceń, w spalonych 
kamienicach i chatach ginęli ludzie, posegregowani przez hitlerowców. Jedni glnęłi, bo 
byil Polakami, inni, bo byli Żydami. Ofiar tych nie można wtłoczyć w ramy sztucznych 
przedziałów pochodzenia narodowościowego czy wyznawanej religii. Byll to ludzie połą- 
czenł wspólnotą tragicznego losu. Znany jest bilans strat ludzkich I materialnych. Dzień 
w dzień ginęło w okupowanej Polsce około 3 tysiące ludzi. A wojna trwała ponad 2 ty- 
siące dni... 

..2 Natury samego tematu wynika więc konsekwentna więź zawarta w tej publikacji — 
wspólnota losu ludzi skazanych na zagładę, wspólnota poszukiwania ratunku I wreszcie 
świadectwa ludzkiej solidarności. I ta właśnie zwykła, upamiętniona I często bezimienna 
solidarność Polaków z Żydami w godzinach wielkiej próby człowieczeństwa jest szcze- 
gólnym walorem pracy Stanistawa Wrońskiego i Maril Zwolakowej. 

Prezentuje ona dokumenty solidarności I pomocy zawarte w relacjach, przekazach, Il- 
stach I wspomnieniach, wyrazy wdzięczności ludzi, których przechowywano I karmiono 
w warunkach okupacyjne] grozy, gdy ludzkie uczucie karane było śmiercią. 

Czytajmy i pamiętajmy o nich, o tych prostych ludziach, którzy nłeśli ratunek. Niech 
czytają te dokumenty I ci, którzy ulegają oddziaływaniu antypolskiej propagandy, Inspl- 
rowanej przez te same czynniki, które kiedyś przed łaty w Imię antyradzieckiej I antyko- 
munistycznej psychozy opóźniały pomoc dla walczących I ginących". 


KAROL GRONBERG: Świadectwo historii 
„Nowe Drogi” nr 2(273)1972 


* 


LEON KRUCZKOWSKI: Literatura I polityka. T. I: W klimacie dyktatury 
1927—1939. T. Il: Wśród swolch I obcych 1945—1962. Wybór tekstów i opra- 
cowanie przypisów Zenona Macużanka. PIW 1971. 


„Ukazanie się dwutomowego wyboru publicystyki Leona Kruczkowskiego pt. „Literatura 
I polityka” — to ważne wydarzenie w naszym życiu ideowo-kulturalnym. To nie tylko 
przypomnienie mało w gruncie rzeczy znanej dziedziny aktywności wybitnego pisarza. 
To również nader interesujące przywołanie różnorakich sporów I dyskusji światopogią- 
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dowych, politycznych I literackich, które zachowały w niejednym wypadku znamiona Ży- 
wej aktuainości i które mają istotne znaczenie dia pogłębienia życia ideowo-intelektualnego 


naszej partii". 


JAN ZYGMUNT JAKUBOWSKI: Publicysta walczący „Nowe Drogi” nr 3(274)1972 
k 


BOGDAN WOJDOWSKI: Chieb rzucony umarłym. PIW 1971. 


„Akcja powieści Bogdana Wojdowskiego pt. „Chleb rzucony umarłym” ma bardzo okre- 
Śślone ramy miejsca I czasu. Rozgrywa się w getcie warszawskim od momentu, w którym 
hitlerowcy uczynili z niego dzielnicę zamkniętą, tj. od jesieni 1940 r. do lipca 1942 r., czyli 
do chwili, w której trzy czwarte mieszkańców getta wyprowadzono na tzw. Umschlagpiatz 
na Stawkach i wywieziono do Treblinki... 

...W naszej powojennej literaturze, która w pierwszych latach po wojnie widziała jedno 
ze swych najpoważniejszych zadań w udokumentowaniu tragedil i zbrodni epoki, takiej 
książki jak powieść Wojdowskiego jeszcze nie było. Nie było utworu kreślącego znany 
autorowi z autopsji obraz życia, a raczej przerażającej, nieludzkiej egzystencji mieszkań- 
ców warszawskiego getta”. 


RYSZARD MATUSZEWSKI: Opowieść o getcie warszawskim 
„Nowe Drogi” nr 4(275)1972 
e 


Biologia XX wieku. T. I str. 604 i 44 tablice, t. Il str. 598 i 72 tablice. Praca 
zbiorowa pod redakcją STANISŁAWA SKOWRONA, WŁODZIMIERZA 
OSTROWSKIEGO I ALICJI TEJCHMY. Wyd. „Wiedza Powszechna” 1971. 


„Książka potrzebna. Potrzebna współczesnemu człowiekowi, żyjącemu pod naciskiem 
potężniejącego wciąż strumienia informacji, prawdziwej I fałszywej, istotnej I błahej, do- 
ktadnej I zredukowanej do strzępów informacyjnych; informacji, która łudzi człowieka jasną, 
słoneczną wizją przyszłości lub która straszy go groźbą apokalipsy. 

Jakże jest więc naprawdę z tą biologią? Grozi rajem czy piekłem? Jej zdobycze przy- 
noszą dobrą wieść, czy zagładę ludzkości? 

Na te wszystkie pytania i na wiele jeszcze innych powinna nam odpowiedzieć „Biolo- 
gia XX wieku"... 

„.Ksłążka jest zbiorem na ogół dobrze napisanych odrębnych artykułów, opracowaniem 
cennym I potrzebnym. Dla niefachowca, którego interesuje obecny stan którejś z dyscy- 
plin bloiogicznych, będzie nieocenionym źródłem rzetelnej intormacji”. 


WŁADYSŁAW KUNICKI-GOLDFINGER: Blologla XX wieku 
* 


JÓZEF BOLESŁAW GARAS: Oddziały Gwardii Ludowej I Armii Ludowej 
1942—1945. Wyd. MON 1971. 


i „-„jeśli chodzi o prezentację czynu zbrojnego PPR, będącego głównym ogniwem po- 
lityczno-organizacyjnego dzlałania partii w latach okupacji, to niewątpliwie szczególne 


miejsce zajmuje praca Józefa Bolesława Garasa pt. „Oddziały Gwardii Ludowej i Armil 
Ludowej 1942—1945", 


„Nowe Drogi” nr 5(276)1972 
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„.Autor na podstawie materlałów archiwalnych I licznych relacji uczestników podjął 
próbę przedstawienia ważniejszych faktów dotyczących -wszystkich Jednostek partyzan- 
ckich GL I AL, a także wielu grup garnizonowych. 

Autor nie używa wielkich słów na temat czynu zbrojnego GL I AL. Książka przemawia 
natomiast olbrzymią masą faktów, które wzbudzać muszą u każdego szacunek dla wysił- 
ku zbrojnego I organizacyjnego ludowej partyzantki”. 


| WALDEMAR TUSZYŃSKI: Krok ku syntezie ludowej partyzantki 
M „Nowe Drogi” nr 6(277)1972 


GERARD LABUDA: Polska granica zachodnia. Tysiąc lat dziejów politycz- 
nych. Wyd. Poznańskie 1971. 


„.„„Książkę Gerarda Labudy pt. „Polska granica zachodnia. Tysiąc lat dziejów politycz- 
nych” zaliczyć trzeba do niewielkiego zbioru książek, które widzą w granicy syntetyczny 
problem historyczny, a zarazem niezbędny środek do wyjaśnienia wieiu spraw z przeszło- 
ści. inaczej mówiąc, zaliczyć ją można do prac, które przynoszą wybitne propozycje syn- 
tetycznego spojrzenia na przeszłość. 

Nad książką Labudy można dyskutować I zapewne dyskusja taka się rożwikie, pobudza- 
lgc do refleksji oraz inspirując badania, które posuwają naszą wiedzę o przeszłości. 
Dziś jednak już stwierdzić należy, że książka Labudy jest w literaturze historycznej wyde- 
rzeniem tak natury merytoryczno-historycznej, jak i teoretyczno-metodologicznej”. 


JERZY TOPOLSKI: W Imię Integralnego spojrzenia na historię 
* „Nowe Drogi nr 7(278)1972 


MAKSYMILIAN BEREZOWSKI: Śmierć senatora. Wyd. „Czytelnik” 1972, 
wydanie drugie rozszerzone. 


„Byłem w Stanach Zjednoczonych w czasie seril mordów politycznych. Wśród pasaże- 
rów samololu, który przywiózł trumnę Roberta Kennedy'ego z Los Angeles na pogrzeb 
do Nowęgo Jorku, znajdowali sią: wdowa po zamordowanym senatorzę, Ethel Kennedy, 
wdowa po zamordowanym prezydencie Stanów Zjednoczonych, Jacqueline Kennedy, wdo- 
wa po zamordowanym laureacie pokojowej Nagrody Nobla, Coretta King, I brat zamordo- 
wanego działacza murzyńskiego Charles Evers. 

Amerykańscy publicyści próbują czasem pocieszać, że Stany Zjednoczone nie mają 
monopolu na brutalność... Żaden kraj rozwinięty nie dorównał jednak Stanom Zjednoczo- 
nym w powszechności morderstw. 

„.Młodzięż od lat dzieciących ociera się o śmierć I przemoc na ulicy, w szkole, w se- 
rlalach tęlewizyjnych I telewizyjnych sprawozdaniach z Indochin. Wojna propaguje Ideę 
przemocy jako środek rozwiązania. Amerykańskie szkoły średnie I podstawowe są co 
roku terenem dziesiątków morderstw, tysięcy napadów uczniów na nauczycieli. Bakcyl 
gwałtu, zaszczepiony do systemu nerwowego, przywiozły sętk/ tysięcy żołnierzy powraca- 
jących z. Wietnamu. 

Tę drugą twarz Ameryk| ukazuje właśnie kstążka M. Berezowsklego”. 


BARTOSZ JANISZEWSKI: Druga twarz Amerykl 
„Nowe Drogl'” nr 8(279)1972 
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Ekonomia polityczna socjalizmu. Wybór tekstów. Wyboru dokonali: HEN- 
RYK CHOŁAJ, RYSZARD CHELIŃSKI I MIECZYSŁAW NASIŁOWSKI. Wyd. 
PWE 1971. 


„Co można uznać za charakterystyczne I niewątpliwie pozytywne cechy zbioru? Po 
plerwsze — dążenie do ukazania możliwie szerokiego przedstawicielstwa polskiej nauki 
ekonomicznej. Autorzy koncepcji wyboru pragną przekazać dyskusyjność wielu problemów 
teorii ekonomii. Stąd w zblorze spotykamy poglądy kontrowersyjne... 

Rzecz ciekawa, że w trakcie lektury tych tekstów można zaobserwować — jeżeli 
uwzględni się czas ich powstawania — jak pewne problemy, uprzednio kontrowersyjne 
i szeroko dyskutowane, doczekują się pewnej syntezy I jak w tym samym okresie powsta- 
ją nowe probiemy wymagające rozwiązania I stające się przedmiotem nowej dyskusji 
teoretycznej. Wyraźnie występuje tu powiązanie teorii ekonomii z reallami życia gospo- 
darczego”. 


JANUSZ GÓRSKI: Ekonomia polityczna socjalizmu w Polsce 
> „Nowe Drogi" nr 9(280)1972 


WŁODZIMIERZ T. KOWALSKI: Wielka koallcja 1941—1945. Wyd. MON 1972, 
t. l. | 


„Szczególną zasługę Włodzimierza T. Kowalskiego widzę w głębokim, wszechstronnym 
oświetleniu związków między dominującą z natury rzeczy warstwą militarno-opera- 
cyjną w toku wojny a politycznymi motywacjami decydujących działań. W tym właśnie 
punkcie znajduje wyraz zasadnicza różnica między ujęciami tej, jak I wielu innych książek 
pisanych o ll wojnie światowej przez autorów z krajów socjalistycznych a pracami większo- 
ści autorów zachodnich... 

Otrzymaliśmy książkę wybitną, potrzebną i wielce pożyteczną, zadającą kłam tezle, że 
z pozycji jednoznacznie zaangażowanych nie sposób napisać prac uchylających się od 
pokus I łatwizn prezentyzmu”. 


LUDWIK KRASUCKI: Najbliższe wczoraj 
ź „Nowe Drogi” nr 10(281)1972 


IRENA SOKOŁOWSKA: Śladami robotniczego awansu. Państwowe Techni- 
kum w Bytomiu I jego absolwenci. Wyd. „Śląsk”, Katowice 1972. 


„Monografia Ireny Sokołowskiej zawiera wiele cennych I konkretnych intormacji o do- 
świadczeniach pracy „czerwonego technikum” w Bytomiu. Czytelnik znajdzie na stroni- 
cach tej książki wiele bardzo interesującego materiału empirycznego. Wydaje się jednak, 
iż byłoby uproszczeniem, gdybyśmy rozpatrywali omawianą publikację jedynie w planie 
historyczno-socjologicznym. 


Studium Ireny Sokołowskiej skłania ku ogólniejszym retleksjom, zwłaszcza że przygo- 
towanie kadr oraz doskonalenie polityki kadrowej partli — to sprawa dziś jak najbar- 
dziej aktualna, znajdująca się w centrum uwagi naszego aktywu partyjnego”. 


STANISŁAW BEDNARSKI: Doświadczenie robotniczego awansu 
„Nowe Drogi" nr 11(282)1972 
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Książki wyróżnione w 1972 r. 


Leninizm I nacjonainyj wopros w sowriemiennych usłowijach. Awtorskij 
kollektiw: P. N. FIEDOSIEJEW (rukowoditiel), A. M. KULICZENKO, I. F. 
ANOSZKIN, E. A. BAGRAMÓW, Ż. G. GOŁOTWIN, M. S. DŻUNUSOW, E. M. 
ŻUKOW, S. T. KALTACHCZIJAN. Moskwa 1972. 


Wśród licznych cennych i rzetelnych prac radzieckich ta pozycja wyróżnia się pod 
wieloma względami. Przede wszystkim zaś rozległością spojrzenia na historię: autorzy 
wzięli pod uwagę niezwykie szeroki krąg probiemów i zjawisk. Otrzymaliśmy więc pracę 
w całym tego słowa znaczeniu kompleksową, analizującą kwestię narodową konkretnie 
I wszechstronnie: w panoramicznym przekroju całej epoki historycznej. 

Ale nie tylko to odróżnia omawianą pozycję na radzieckim rynku wydawniczym, boga- 
tym przecież w wartościowe, a nawet wybitne syntezy. Wielki walor publikacji stanowi 
podjęta przez kolektyw autorski próba konfrontacji leninowskiej teorii z rzeczywistością 
społeczną współczesności. Napisana pod kierownictwem Piotra Fiedosiejewa monogra- 
ficzna synteza rozpatruje kwestię narodową w procesie dziejowym z historycznego punk- 
tu widzenia, lecz nie ogranicza się do historii. Autorzy ukazują leninowską politykę w hil- 
storycznym kontekście, ale płaszczyzną odniesienia swych analiz czynią teraźniejszość. 
I bodajże na tym głównie polega śmiała oryginalność omawianej monografil... 


..Publikacja ta ma duże walory poznawcze oraz ideologiczne. Na marksistowsko-leni- 
nowskiej płaszczyźnie teoretycznej konfrontuje ona wielkie I pomyślne doświadczenie 
Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego w dziedzinie rozwiązywania kwestii narodo- 
we] ze sprzecznościami śwlata kapitalistycznego. W ten sposób uzmysławia czytelnikowi 
uniwersainy charakter i trwałą aktualność leninowskiej teorii. Należy na tę właśnie publi- 
kację zwrócić uwagę naszego partyjnego wydawnictwa — „Książki I Wiedzy”. Warto 
bowiem, aby syntetyczna monografia „Leninizm a kwestia narodowa we współczesnych 
warunkach" jak najszybciej została przetłumaczona na język polski I dostała się do rąk 
polskiego czytelnika, a zwłaszcza szerokich kręgów inteligencji i aktywu naszej partii”. 


WALERY NAMIOTKIEWICZ: Leninizm a kwestia narodowa we współczesnych warunkach 
„Nowe Drogi” nr 12(283)1972 


A 
x PZ i h iRaN aS 
8 a 07330 Na RĘSEH 
) ń ; , - SĘ J | B | 
3 ż | R j : B | 
Ą' t SZM. 
j Ia t | PEGF_ IN. SERENO PEPE NJEEĄCH Saśck 


a 
4 
Ą 
f 
ZEP" 
1 
4 
|| 
< = 
: | | ed 
ń = M „4 


20) 


K w 


Digitized by Google 


Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się! 


ORGAN 

TEORETYCZNY I POLITYCZNY 
KOMITETU CENTRALNEGO 
POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ 
PARTII ROBOTNICZEJ 


4 (287) 


KWIECIEŃ 1973 


Digitized by Google 


Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się! 


ORGAN 

TEORETYCZNY I POLITYCZNY 
KOMITETU CENTRALNEGO 
POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ 
PARTII ROBOTNICZEJ 


(287) 


KWIECIEŃ 1973 


RADA REDAKCYJNA: 


RYSZARD FRELEK; TADEUSZ M. JAROSZEWSKI; ROMUALD JEZIERSKI; JÓZEF KLASA; 
JANUSZ KOLCZYŃSKI; WINCENTY KRASKO; JERZY KUBERSKI; STANISŁAW KUZIŃSKI; 
KAZIMIERZ KĄKOL; ADAM ŁOPATKA; JÓZEF PAJESTKA; TADEUSZ PYKA; KAZIMIERZ 
ROKOSZEWSKI; WŁODZIMIERZ SOKORSKI; MACIEJ SZCZEPAŃSKI; JÓZEF URBANQO- 
WICZ; ANDRZEJ WERBLAN; JANUSZ WILHELMi; RYSZARD WOJNA; STANISŁAW WROŃ- 
SKI; WŁADYSŁAW ZASTAWNY. 


REDAGUJĄ: ANDRZEJ WERBLAN — redaktor naczelny; WALERY NAMIOTKIEWICZ 
i ALBIN PŁOCICA — zastępcy redaktora naczelnego; ZOFIA ZEMANEK — sekretarz re- 
dakcji oraz zespół. 


EEEE OE Z YES ZOE PREE CEER AEE REZRZ RZA KZ DEE OCZY ZEW ZOE TC RZTGZ ZET ZT ZOE ORO NZ ZZ OOO RZE EO ZEZ Z RZOZ ZOE DOSTRZEC ORZEKA ZOE ZZ ZZOK ONZ O OZKZÓ 
RSW .„Prasa-Książka-Ruch”, Prasowe Zakłady Graficzne, Aleje ' Jerozolimskie 125/127 
02-017 Warszawa. Zam. 832. R-99. Podpisano do druku-286.1I1.73 r. 


Spis treści 


JERZY ŁUKASZEWICZ 
5 Niektóre problemy frontu ideologicznego partii 

ADAM ŁOPATKA 

17 Polska politologia socjalistyczna 

| ZYGMUNT RYBICKI 

28 O niektórych aktualnych problemach rozwoju 
państwa socjalistycznego 
WINCENTY KAWALEC 

40 Celem — troska o człowieka 
PAWEŁ BOŻYK 

50 Rozwój gospodarczy a miejsce Polski w świecie 
JAN DRĄŻEK, AUGUSTYN WAJDA 

60 Towarzystwo Wiedzy Powszechnej — ważne ogniwo 
ldeowego działania 
STANISŁAW STARZYCKI 

66  „Zlelona rewolucja” a problem zbożowy 


* 


STANISŁAW KOWALCZYK 
74 125 lat Manifestu Komunistycznego 


* 


JAN SOBCZAK 
80 Kontakty Lenina z działaczami polskiego ruchu robotniczego 
(W okresie walk o partię nowego typu 1900—1904) 


y 
RYSZARD WOJNA 
90 NRF w dziesiątym roku po Adenauerze 


HENRYK KURTA 
98 Zwycięstwo jedności (Po wyborach we Francji) 


PROBLEMY I DYSKUSJE 


JAN SZCZEPAŃSKI 

105 Z prac nad raportem o stanie oświaty 
CZESŁAW MADAJCZYK 

114 O nowoczesny modeł humanistycznego Instytutu 
ANTONI KMITA 

123 W sprawie radzieckiej literatury dla dzieci i młodzieży 


WYM:ANA DOŚWIADCZEŃ 


Problemy partyjnego kierowania szkołami wyższymi: 

127 |. Z doświadczeń Komitetu Wojewódzkiego PZPR w Poznaniu 
oprac.: JERZY FILIPIAK 

130 II. Z doświadczeń Komitetów Uczelnianych PZPR w Poznaniu 
oprac.' ROMAN GÓRAL, WŁODZIMIERZ KACZOCHA. 
BENON MISKIEWICZ, BOLESŁAW WOJCIECHOWICZ 

139 Główne kierunki działania partii w środowisku naukowym Krakowa 
oprac.: ANDRZEJ CZYŻ 


INFORMACJE 


148 Niektóre problemy nauki amerykańskiej 
ZDZISŁAW KACZMAREK 


PRZEGLĄD WYDARZEŃ KULTURALNYCH 


153  „Iskry” szukają powieści 
LECH BORSKI 


156 Jubileusz „Przyjaciółki 


RECENZJE 


Książka mlesiąca: 
ANDRZEJ EHRLICH 
158 Blaski I cienie amerykańskich teorii zarządzania 
* 
166 Robotnicy wobec narodu I Kaka 
TADEUSZ M. JAROSZEWSKI 
171 Uwagi o popularnej syntezie 
KAROL GRUNBERG 
176 Przyszłość I szansa Berlina zachodniego 
JANUSZ ROSZKOWSKI 
178 Aktywność mas I administracja 
EUGENIUSZ ZIELIŃSKI 
180 Socjologia I psychologla w służbie przedsiębiorstwa 
WIESŁAW JĘDRZYCKI 
183 Noty bibliograficzne 


185 Korespondencje 
191 Nowości wydawnicze 
192 Komunikat 


Niektóre problemy 
frontu ideologicznego partii 


JERZY ŁUKASZEWICZ 


Między pracą ideologiczną partii a rozwojem społeczno-gospodarczym 
istnieje silne sprzężenie zwrotne. Im bardziej efektywna jest nasza po- 
lityka społeczno-gospodarcza, tym bardziej skuteczna może być nasza dzia- 
łalność ideowo-wychowawcza. Jednocześnie, im bardziej aktywne jest dzia- 
łanie na froncie ideologiczno-wychowawczym, tym większe są szanse mo- 
bilizowania społeczeństwa do realizacji zadań gospodarczych. Wśród róż- 
nych czynników dynamizujących gospodarkę poważne znaczenie ma bo- 
wiem czynnik subiektywny czyli świadoma działalność człowieka. 


Działalność propagandowo-ideologiczna partii winna prowadzić do 
utrwalenia w świadomości społeczeństwa przekonania, że im większa jest 
aktywność produkcyjna ludzi pracy, tym szybciej postępuje proces pod- 
noszenia materialnego i kulturalnego poziomu życia. Zasadniczą sprawą 
dla pobudzania tej aktywności jest przybliżanie i konkretyzowanie socja- 
listycznych perspektyw rozwoju kraju. Winniśmy zatem w naszej propa- 
gandzie wydobywać te treści programu, które składają się dziś na wizję 
wysoko rozwiniętego socjalistycznego kraju. Wizja ta zakłada wzrost zna- 
czenia i roli Polski Ludowej na arenie międzynarodowej jako mocnego 
ogniwa we wspólnocie socjalistycznej, a jednocześnie liczącego się part- 
nera wysoko rozwiniętych krajów kapitalistycznych. Jest to zarazem wi- 
zja kraju o dynamicznie rozwijającej się gospodarce i kulturze, w którym 
warunki życia ludzi pracy będą się stale polepszać. 

Te dwa nierozerwalnie ze sobą powiązane elementy: rozwój kraju 
i wzrost poziomu życia każdego obywatela, powinny stanowić motywację 
postępowania ludzi, motywację wzrostu ich aktywności społecznej i za- 
wodowej. Nasza praca ideowo-wychowawcza i polityczna musi zatem 
upowszechniać myśl, że chcemy coraz lepiej kierować rozwojem kraju 
i skuteczniej organizować pracę na każdym szczeblu, ale o realizacji na- 
szych celów decyduje dziś przede wszystkim rzetelna, solidna i wy- 
dajna praca na każdym stanowisku. 

W pracy masowo-politycznej musimy skupić uwagę załóg robotniczych, 
kadry inżynieryjno-technicznej, wszystkich ogniw administracji na tych 
zagadnieniach, które warunkują społeczno-gospodarczy rozwój naszego 
kraju. Są to przede wszystkim takie zadania, jak utrzymanie wysokiej 
dynamiki rozwoju gospodarczego, a w tym dynamiki produkcji i wzrostu 
wydajności, wyprzedzanie zaplanowanych wskaźników w dziedzinie wzro- 
stu produkcji rolnej, rozwój naszych obrotów handlowych z zagranicą 
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oraz bardziej efektywne wykorzystanie środków inwestycyjnych, a także 
polepszenie efektywności zużycia surowców i materiałów. E WECA 

Strategia VI Zjazdu partii, zakładająca osiągnięcie wyższych niż pla- 
nowane celów i korektę wszystkich wskaźników w górę jest sprawą, 'wo- 
kół której partia może integrować cały naród. Mamy wszelkie ku temu 
warunki, aby osiągnąć sukcesy zarówno w rozwoju gospodarczym .kraju, 
jak i w rozwiązywaniu problemów socjalnych. Przekonanie społeczeństwa 
o możliwości osiągnięcia sukcesu na historyczną skalę może stać się także 
siłą, która będzie powodowała dalszy wzrost aktywności ludzi pracy. 


Zadaniem frontu propagandowego jest krzewienie w społeczeństwie 
przekonania, że linia partii wywodząca się z VII i VIII Plenum KĆ, po- 
twierdzona w uchwale VI Zjazdu partii, jest trwałym fundamentem. pro- 
gramu partii, który zakłada rozwój materialny, społeczny i kulturałny 
kraju przy stałym podnoszeniu stopy życiowej i doskonaleniu stosuńków 
społecznych. bu OB aaa 
_„„Budujemy socjalizm dla ludzi i przez ludzi” — to sformułowanie tow. 
Edwarda Gierka najpełniej oddaje programowe, strategiczne cele partii. 
Ale w świadomości społecznej zasada ta nie jest jeszcze w pełni ugrun- 
towana. Nasz front propagandowy powinien w sposób o wiele bardziej 
przekonujący niż dotychczas zwalczać np. podatność na plótki rozsiewane 
przez przeciwników socjalizmu, działających w kraju i za granicą. Trzeba 
bowiem pamiętać, że działania imperialistycznych ośrodków dywersyj- 
nych i przeciwników wewnątrz kraju zmierzają przede wszystkim w tym 
kierunku, aby podważać zaufanie do polityki partii, minimalizować osiąg- 
nięte rezultaty i wytwarzać poczucie niepewności. SĘ | 


Stworzenie wysokiej aktywności społeczno-produkcyjnej do realizacji 
czekających nas zadań wymaga uruchomienia wielu dźwigni moralno- 
-politycznych. Należy do nich m. in. umiejętne dyskontowanie osiąga- 
nych przez nas rezultatów w realizacji programu rozwoju społeczno-go- 
spodarczego kraju. Przekraczający oczekiwania bilans ostatnich dwóch 
lat jest powszechnie znany. Cele społeczne i zadania produkcyjno-gospo- 
darcze zostały wyraźnie przekroczone dzięki wielkiemu wysiłkowi klasy 
robotniczej, znacznej większości ludzi pracy oraz dzięki umiejętnemu roz- 
wiązywaniu poszczególnych problemów przez kierownictwo partii i pań- 
stwa. Realizacja tych zadań została wsparta zmianami w systemie: pla- 
nowania i zarządzania. Podjęto szereg doniosłych decyzji i kroków w za- 
kresie polityki socjalnej, zmierzających do podniesienia stopy życiowej 
wielu grup zawodowych. Nie ma w naszym kraju środowiska, które nie. 
odczuwałoby. — aczkolwiek na pewno w niejednakowym stopniu — prak- 
tycznych następstw realizacji nowego programu społeczno-gospodarczego 
rozwoju kraju. Stanowi to wynik konsekwentnego wcielania w. życie 'za- 
dań nakreślonych w uchwale VI Zjazdu. | SEI 

Wielu pracownikom, załogom i kierownikom zakładów pracy, wszyst- 
kim, którzy przyczynili się do osiągniętych sukcesów — wyniki pracy 
dają podstawę do obywatelskiej satysfakcji i zadowolenia. A 


. 


' Ale moglibyśmy osiągnąć jeszcze więcej, gdyby wkład pracy jednych 
nie był pomniejszany przez brak wysiłku innych. Potrzebna nam jest 
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krytyczna samoocena i ocena wkładu poszczególnych ludzi i całych ko- 
lektywów do osiągniętego dorobku. Każdy powinien spojrzeć na siebie 
i-odpowiedzieć na pytanie: czego nie zrobiłem, a mogłem zrobić dla wy- 
pełnienia zadań postawionych przede mną przez VI Zjazd? Nie możemy 
oszczędzić krytyki tym, którzy pracują źle — i bez względu na to, gdzie 
pracują — tym, którzy hamują nasz rozwój żyjąc kosztem innych. Przed- 
miotem ostrej krytyki musi być zła, nierzetelna praca, marnotrawstwo, 
bumelanctwo, egoizm, partykularyzm itp. Słowem, to wszystko, co opó- 
Źnia i utrudnia rozwój kraju. | | 


%* 


Osiągnięcia ostatnich dwóch lat przybliżają realizację strategicznego 
celu, jakim jest coraz lepsze zaspakajanie duchowych i materialnych po- 
trzeb społeczeństwa, stwarzają dobre podstawy dalszego rozwoju kraju, 
zgodnie z wytyczonym na VI Zjeździe programem. | | 

Plan 1973 roku, zakładając utrzymanie wysokiego tempa wzrostu dzia- 
łalności gospodarczej, oznacza wyprzedzenie w stosunku do zadań bie- 
żącego planu pięcioletniego we wszystkich dziedzinach. Należy podl:re- 
ślić, że jest to plan dobrze skalkulowany i realny. Wysokie wskaźniki we 
wszystkich dziedzinach gospodarki zostały przyjęte z pełną świadomością 
oczekujących nas napięć i trudności, jakie mogą wystąpić. Realizacją 
tegorocznego planu przynieść powinna lepsze niż w roku ubiegłym 
relacje ekonomiczne. Rok 1973 powinien stać się swego rodzaju „rokiem 
efektywności”. | | 


Tegoroczny plan gospodarczy jest planem ambitnym. Jednak dzięki 
umiejętnemu wyzwalaniu inicjatywy i aktywności ludzkiej w naszych 
warunkach — nawet plan ambitny może i powinien być korygowany 
w górę. Poprzez oddziaływanie propagandowe powinniśmy więc kształ- 
tować postawy twórczego niezadowolenia organizatorów życia społeczno- 
-gospodarczego. 8 

Odwołując się do ambicji, do społecznej postawy, do osobistego zaań- 
gażowania ludzi pracy, można osiągnąć więcej niż zostało pierwotnie za- 
łożone. a i 

Na temat współzawodnictwa pracy wypowiedziano w przeszłości wiele 
gorzkich słów. Ale błędy, które występowały — a tu i ówdzie jeszcze 
występują, nie przekreślają wielkiej idei współzawodnictwa, która jest 
bliska ludziom pracy i która powinna stanowić czynnik pobudzający ak- 
tywność oraz. zdrową rywalizację. Przykładem może tu być szeroki od- 
zew, z jakim spotkał się w ubiegłym roku apel Sekretariatu KC i Prezy- 
dium Rządu o dodatkową produkcję wartości 20 mld złotych. 


W wielu kolektywach fabrycznych wielkoprzemysłowej klasy robotni- 
czej można zaobserwować wzrost poczucia odpowiedzialności i rosnące 
zdyscyplinowanie. Jest to bezsporne i oczywiste. Jednak z drugiej — wy- 
stępuje ewidentne zjawisko, które polega na pomniejszaniu wyników pra- 
cy całych załóg pracowniczych przez brak zdyscyplinowania i złą pracę 
jednostek a nawet całych grup w zakładzie. Dlatego w ideowo-wychowaw- 
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czej i politycznej pracy partii musimy stoczyć wielką batalię o szeroko 
rozumianą dyscyplinę społeczną i zawodową. Należy udzielić szerokiego 
poparcia tym, którzy przyspieszają rozwój, a jednocześnie skierować ogień 
krytyki na tych, którzy go opóźniają lub utrudniają. Należy poświęcać 
więcej energii zwalczaniu tych różnorakich zjawisk negatywnych, wy- 
rażających się m. in. w braku dyscypliny pracy, nieprzestrzeganiu reżi- 
mów technologicznych, wadliwej organizacji pracy, braku należytej 
troski o zabezpieczenie mienia społecznego, braku poszanowania dla de- 
cyzji kierownictwa zakładu, w próbach nieuzasadnionego „obiektywizo- 
wania” trudności itp., itd. Niedostrzeganie tych zjawisk, upajanie się 
ogólnie pozytywnym klimatem w kraju — prowadzi w konsekwencji 
do zaniedbań na własnym odcinku. Walka o wydajność pracy, o dyscyplinę 
społeczną i zawodową staje się dziś pierwszorzędnym problemem natury 
politycznej. Główną sprawą jest przy tym tworzenie atmosfery potępie- 
nia negatywnych postaw w samych kolektywach pracowniczych. Towarzysz 
E, Gierek w jednym z wystąpień stwierdził, że dziś właśnie nastawienie na 
przeciętność hamuje nasz marsz naprzód. Tę modę na przeciętność trzeba 
zacząć zwalczać, wytwarzając odruch równania do przodujących kolekty- 
wów i najlepszych pracowników. 

Istotnym czynnikiem stymulującym aktywność społeczną może i po- 
winno stać się eksponowanie w naszej propagandzie przykładów dobrej, 
rzetelnej pracy kolektywów pracowniczych, a także poszczególnych pra- 
cowników. Propaganda partyjna winna pokazywać „ludzi dobrej roboty” 
jako tych, którzy torują drogę postępowi, jako bohaterów naszych dni. 


Ważne jest także uruchomienie całego systemu bodźców moralnych: 
poczynając od odznak zakładowych poprzez aleje przodujących pracow- 
ników aż do ksiąg zasłużonych dla miasta i województwa. W tej dziedzi- 
:i1e Szczególnie interesujące są doświadczenia organizacji katowickiej, któ- 
re zasługują z pewnością na szerokie upowszechnienie. 


Umacnianiu socjalistycznych stosunków międzyludzkich w zakładach 
produkcyjnych służyć powinna dyskusja wokół projektu Kodeksu Pracy, 
który jest pierwszą w historii naszego kraju próbą utworzenia nowego, 
postępowego ustawodawstwa pracy, dostosowanego do zasad ustroju so- 
cjalistycznego. Upowszechnienie tez projektu Kodeksu Pracy, jako nie- 
zwykle doniosłego aktu normatywnego, stanowiącego prawa i obowiązki 
pracowników oraz przekonsultowanie z załogami robotniczymi propono- 
wanych w Kodeksie Pracy rozwiązań, stanowi w pracy partyjnej zadanie 
wielkiej wagi. W kampanii tej szczególnego podkreślenia wymaga spra- 
wa obowiązków pracowników wobec zakładu pracy, a także kwestia wła- 
snego stosunku do pracy jako źródła dobrobytu i kryterium oceny czło- 
wieka. Front propagandowy partii winien ugruntować powszechne zro- 
zumieńie zasady jedności praw i obowiązków pracowniczych, co może 
w poważnym stopniu przyczynić się do utrwalenia atmosfery poszano- 
wania rzetelnej pracy. 


W pracy politycznej nad kształtowaniem prawidłowych postaw spo- 
łecznych należy umacniać poczucie odpowiedzialności za stan własnego 
zakładu, przedsiębiorstwa czy instytucji oraz poczucia współodpowiedzial- 
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ności za ludowe państwo jako całość. W tym względzie istotną rolę po- 
winna odgrywać praca nad podnoszeniem edukacji ekonomicznej społe- 
czeństwa. Wiedza szerszych kręgów społecznych o mechanizmach roz- 
woju gospodarczego jest wciąż niedostateczna. 


Potrzeba szkolenia ekonomicznego. a przede wszystkim szkolenia akty- 
wu zakładowego, wynika z zawartego w uchwale VI Zjazdu postulatu 
umacniania demokracji robotniczej w przedsiębiorstwach. Służyć temu 
zadaniu powinny istniejące już systemy szkolenia partyjnego, jak rów- 
nież publikacje na łamach prasy, a także działalność publicystyczna radia 
i TV, 

Niektóre kategorie pracowników trzeba po prostu objąć stałym i obo- 
wiązkowym systemem ekonomicznego kształcenia. Sekretariat KC przy- 
jął założenia takiego systemu szkoleniowego, który obejmie aktyw związ- 
kowy, aktyw rad robotniczych oraz średni nadzór techniczny. Organizacją 
szkolenia powinna zająć się administracja zakładów we współpracy z or- 
ganizacjami związkowymi pod kontrolą instancji i organizacji partyjnych. 

Program szkolenia ekonomicznego w pierwszym roku ma za zadanie 
ukazać słuchaczom zależności pomiędzy wynikami produkcyjnymi przed- 
siębiorstwa, wielkością dochodu narodowego i poziomem płac realnych. 
W ten sposób można będzie ugruntować wśród załóg przekonanie, że 
mają one wpływ na wysokość swoich zarobków, że najpierw trzeba wy- 
pracować śródki materialne, aby można je było dzielić. Ważnym elemen- 
tem szkolenia ekonomicznego powinno być także omawianie w każdym 
zakładzie realizacji zadań tegorocznego planu gospodarczego. 


Należy tak działać, aby system moralnych wyróżnień, właściwej oceny 
dobrej, rzetelnej pracy, system informacji produkcyjnej, ekonomicznej 
edukacji załóg, zapoznawanie załóg z historią i perspektywami rozwoju 
swoich zakładów wpływał na przywiązanie pracownika do zakładu pracy. 
Na upowszechnienie zasługują np. takie inicjatywy, jak organizowanie 
izb tradycji i perspektyw zakładu pracy. 

Front ideologiczny partii musi przezwyciężyć szereg słabości, które są 
szeroko znane, więc nie zachodzi potrzeba charakteryzowania ich w tym 
miejscu. Słabości te są wynikiem tego, że przez długi okres nasze życie 
ideologiczne kształtowało się pod przemożnym wpływem swoistego pra- 
gmatyzmu ekonomicznego, co osłabiało partię i zaciemniało perspektywę 
przyszłości. Osłabienie tętna życia ideowego prowadziło do tolerowania 
w szeregach partii chwiejności ideologicznej, rewizjonizmu i różnych prze- 
jawów oportunizmu. Powodowało bierność organizacji partyjnych, a nie- 
kiedy nawet odchodzenie od klasowych ocen rzeczywistości. Obniżało rów- 
nież rangę marksizmu-leninizmu w naszym partyjnym działaniu oraz 
w naukach społecznych. 


Dopiero VII Plenum z grudnia 1970 r. usunęło negatywne nawarstwie- 
nia hamujące aktywność partii w walce o socjalistyczną świadomość. 
Ale te nowe warunki działania nie są jeszcze w pełni wykorzystywane. 
Obecnie stoi przed partią w dalszym ciągu wielkie zadanie wykształce- 
nia silnego marksistowskiego frontu ideologicznego, zwiększenia ofen- 
sywności ideologicznej przez wszystkie ogniwa partyjnego działania. 


JERZY ŁUKASZEWICZ 


W dążeniu do ugruntowania w świadomości społeczeństwa przekonania 
o tożsamości interesów Polski i interesów socjalizmu partia nasza będzie 
coraz szerzej upowszechniać wiedzę o perspektywach, jakie dla każdego 
Polaka otwiera socjalizm, wskazywać, że warunki wszechstronnego rozwo- 
ju stwarza tylko ustrój socjalistyczny, udział w socjalistycznej wspólnocie 
oraz stałe pogłębianie ideowych, politycznych i ekonomicznych więzi z 
ZSRR. - - : SE SE 
 Ukazując perspektywy socjalizmu, front ideowo-propagandowy powi- * 
nien wykazywać możliwości wzrostu dobrobytu dla wszystkich obywar 
teli naszego kraju, a nie tylko dla wybranych grup, jak to ma miejsce 
w kapitalizmie. Należy stale przypominać, że tylko socjalizm likwiduje 
plagę bezrobocia, gwarantuje harmonijny rozwój ekonomiczny i praw- 
dziwie humanistyczne stosunki międzyludzkie, zapewnia dobrobyt ma- 
terialny, a jednocześnie rozwój życia duchowego. Tylko socjalizm bowiem 
prowadzi do przezwyciężenia różnic społecznych w układzie klasowo- 
-warstwowym, różnie między pracą fizyczną a umysłową, między miastem 
a wsią. Tylko socjalizm może zapewnić wszechstronny rozwój osobowo- 
Ści człowieka. Szczególnie ważnym zadaniem naszej propagandy jest 
upowszechnienie wiedzy o tych podstawowych prawidłowościach socja- 
listycznego rozwoju, o roli klasy robotniczej i jej marksistowsko-leninow- 
skięj partii, o socjalistycznej perspektywie rozwoju rolnictwa. 
Społeczeństwo nasze akceptując ustrój socjalistyczny nie w pełni zdaje 
sobie sprawę z wyższości demokracji socjalistycznej nad burżuazyjną. 
W. świadomości niektórych kręgów społeczeństwa pokutuje jeszcze tra- 
dycyjne pojmowanie demokracji, utożsamianie jej z burżuazyjną konku- 
rencyjnością wielu partii w walce o wpływy lub sprawowanie władzy. 
Front propagandowy partii w dążeniu do przewartościowania tych wy- 
obrażeń winien ujawniać istotę demokracji burżuazyjnej, u podstaw któ- 
rej leży walka grup interesów w ramach panującej klasy kapitalistycz- 
nej, a jednocześnie wykazywać jałowość tego typu koncepcji w warun- 
kach socjalizmu. W systemie, w którym władza należy do większości 
społeczeństwa, nie ma miejsca dla opozycji politycznej przeciwnika kla- 
sowego. Ludowe państwo jest państwem dyktatury proletariatu. Tej 
prawdy nie należy się wstydzić, przeciwnie — należy ją eksponować. 
Istotne znaczenie ma również ukazywanie społecznych konsekwencji 
rewolucji naukowo-technicznej w kapitalizmie i w socjalizmie. Futurolo- 
giczne wizje rozwoju świata formułowane są u nas niekiedy w oparciu 
o burżuazyjne koncepcje ideowe. | 
Obnażanie oczywistego oblicza współczesnego kapitalizmu stanowi stały 
obowiązek całego naszego frontu ideologicznego. Również w tym zakre- 
sić potrzebne jest podejście bardziej ofensywne. | : 
Prezentowanie rzeczywistości kapitalistycznej w publicystyce prasowej 
orąz w wielu innych dziedzinach propagandy ciągle jeszcze pozostawia 
wiele do życzenia. Publicystyka w stopniu niedostatecznym oświetla te 
zjawiska, które świadczą o ekonomicznych i społecznych słabościach sy- 
stemu kapitalistycznego. Niekiedy spotyka się wręcz jawne zafascynowa- 
nie owymi rzekomo „cudownymi” rozwiązaniami organizacyjnymi wła- 
ściwymi gospodarce, nauce i technice państw zachodnich. Spotyka 'się 
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również przypadki bezkrytycznego przekazywania odbiorcom burżuazyj- 
nych koncepcji filozoficznych, zwłaszcza dotyczących literatury, sztu- 
ki itp. Zjawiska te powstają pod wpływem defensywnej postawy niektó- 
rych naszych pracowników naukowych, twórców czy dziennikarzy na- 
stawionych na adaptowanie nowinek ze świata zachodniego. Z drugiej 
strony, obok tych słabości w prezentacji świata kapitalistycznego, spoty- 
ka się również schematyzm i nadmierne uproszczenia. Tymczasem pro- 
paganda obarczona uproszczeniami traci na nośności i może wywęgwie 
skutki odwrotne od zamierzonych. 


Znaczna część naszych pism, a także niektóre audycje radia i TV w zża- 
sadzie prawidłowo oświetlają te problemy. Wyróżnić tu należy zwłaszcza 
„Nowe Drogi” i „Trybunę Ludu”, które w ostatnim okresie o: "-.lały. 
i analizowały w sposób jedńoznaczny kapitalizm, stosując w swej kryty- 
ce zasady metodologii marksistowskiej oraz wyostrzone klasowe kryte- 
ria. Zwłaszcza cenny jest cykl publikacji na łamach „Trybuny Ludu” 
pod. ogólnym tytułem „Oblicze współczesnego kapitalizmu”. Jednocześnie 
w środkach masowego przekazu zdarzają się istotne błędy propagandowe, 
a zwłaszcza można zaobserwować niedostatek pryncypialności w ocenie 
wewnątrzpolitycznej sytuacji krajów kapitalistycznych, co wyraża się 
w zamieszczaniu bezkrytycznych, a nawet zafascynowanych kapitalizmem 
czy WGRA stylem życia materiałów. 


% 


Należy zdawać sobie sprawę, iż w ostatnim okresie nastąpiło wyrażne 
zaostrzenie kursu propagandy zachodniej wobec krajów socjalistycznych, 
w tym także wobec Polski. Świadczy o tym szereg faktów, -a zwłaszcza 
to, że nie uległa osłabieniu, a nawet wzmogła się oszczercza kampania an- 
tyradziecka. Odnotować należy także rozwój niektórych starych oraz 
twórzenie nowych ośrodków antykomunistycznej dywersji ideologicznej, 
np. powstanie pisma wrogich socjalizmowi emigrantów czechosłowackich 
w Mediolanie. 


W okresie od czerwca 1972 r. poważnie zaktywizowały się i ŚaókesyW= 
niły ton swoich wypowiedzi dywersyjno-propagandowe ośrodki .działają- 
ce przeciwko Polsce, a wśród nich radio „Wolna Europa” i paryska ,„Kul- 
tura”. Podobne tendencje można zaobserwować także w AYDACZ roz- 
głośni BBC, Deutsche Welle i inne. | 


" Rozszerzająca się wymiana międzynarodowa stwarza większe możliwo: 
ści przenikańia do naszego kraju obcych ideowo socjalizmowi i społecz- 
nie szkodliwych doktryn, wzorców kulturowych oraz koncepcji ideolo- 
gicznych: Nie można wykluczyć również prób bezpośredniej infiltracji 
ideólogicznej. Musimy wszyscy zdawać sobie z tego sprawę i winniśmy 
odpowiednio uodpornić nasz front ideologiczny na tego typu zjawiska. 
Jednocześnie pokojowe współistnienie zwiększa szanse oddziaływania so- 
cjalizmu na społeczeństwo kapitalistyczne. Wymaga to więc bardziej ofeń=- 
sywnego. przedstawienia naszego pojmowania świata, naszych ideałów 


11 


JERZY ŁUKASZEWICZ 


i osiągnięć. Obecna sytuacja frontu ideologicznego charakteryzuje się więc 
tym, że z jednej strony musimy przygotować formy skuteczniejszego niż 
dotychczas przeciwdziałania, z drugiej zaś — winniśmy wykorzystać istnie- 
jące możliwości zwiększenia naszej ofensywy ideowej. 


* 


Skuteczna realizacja programu naszej pracy ideologicznej wymaga zin- 
tegrowanego działania na wszystkich frontach. Mam tu na myśli front 
wewnątrzpartyjny, na którym należy uzyskać wyższe tętno ideowego ży- 
cia, a także pryncypialność w działaniu środków masowego przekazu oraz 
politykę wydawniczą. 


Kluczem do rozwijania skutecznej pracy ideowej, do pobudzania ak- 
tywności wokół głównych zadań budownictwa socjalistycznego jest pod- 
niesienie ideologicznej i politycznej zwartości oraz aktywności szeregów 
partyjnych. Ideowo-wychowawcza praca wewnątrz partii powinna dopro- 
wadzić do uzyskania wysokiego poziomu świadomości ideologicznej i głę- 
bokiego utrwalenia w świadomości członka partii przekonania o jego oso- 
bistej więzi ideowej i organizacyjnej z partią. A co za tym idzie — do 
pogłębienia poczucia odpowiedzialności każdego członka partii, każdej 
organizacji za politykę partii i jej realizację, za wyjaśnienie polityki i mo- 
bilizację bezpartyjnych do czynnego poparcia programu partii. Założe- 
niem pracy ideowej powinno być przodowanie członków partii w wykony- 
waniu swoich zadań na każdym odcinku ich działalności. 


W związku z tym wyłania się szereg spraw, które należy podjąć. Jedną 
z takich spraw jest system szkolenia partyjnego. Bardziej powszechnej 
formy oświaty politycznej wewnątrz partii w tej chwili nie mamy. Stąd 
też trzeba zrobić wszystko, aby ten system uczynić bardziej skutecznym 
instrumentem podnoszenia wiedzy teoretycznej członków partii i stoso- 
wania tej wiedzy w praktyce. 


Instancje naszej partii dysponują przeszkoloną na seminariach kadrą 
wykładowców. Po raz pierwszy posiadamy podręczniki szkolenia partyj- 
nego wraz ze wskazówkami metodycznymi. Łącznie wydaliśmy 14 tych 
podręczników w nakładzie około 660 tys. egz. Jednocześnie rozwinęliśmy 
produkcję pomocy naukowych, np. wielkoformatowych planszy, przeźro- 
czy itp. Należy więc egzekwować statutowy obowiązek podnoszenia przez 
członków partii wiedzy teoretycznej, obowiązek poznawania i zgłębiania 
marksizmu-leninizmu. W perspektywie kilku lat powinniśmy osiągnąć 
taki stan, aby szkolenie składało się z zajęć typu seminaryjnego, by nie 
ograniczało się do informacji i wykładu. Trzeba więc wdrażać coraz bar- 
dziej wśród członków partii przekonanie o obowiązkowym udziale w szko- 
leniu i o konieczności stałego studiowania literatury politycznej. Dopiero 
suma tych czynników — przygotowywanie podręczników oraz wykładow- 
ców-seminarzystów, a także zmiana stosunku do szkolenia partyjnego ze 
strony samych członków partii — może przynieść pożądane efekty. Rozwo- 
jem szkolenia partyjnego należy tak sterować, aby zaznajamianie się 
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z podstawami marksizmu-leninizmu, z zasadami naszej ideologii było po- 
wiązane z praktyką działania partii. 

Powszechne szkolenie partyjne dla wszystkich członków partii realizo- 
wane będzie w przyszłości przez partyjne zebrania szkoleniowe, których 
tematyka określana będzie centralnie. Tematyka tego rodzaju zebrań wią- 
zać się będzie z ważniejszymi przedsięwzięciami, pianowanymi przez par- 
tię, z tematyką plenarnych posiedzeń KC, względnie z ważnymi wydarze- 
niami międzynarodowymi. Temat taki będzie mógł stanowić punkt wyj- 
ścia do dyskusji o charakterze ogólniejszym. Natomiast szkolenie partyj- 
ne typu podstawowego powinno obowiązywać wszystkich nowo wstępują- 
cych do partii i kończyć się sprawdzianem znajomości zasad marksizmu- 
-leninizmu. 


Obecnie podstawową sprawą jest właściwy dobór oraz właściwe ukształ- 
towanie kadr propagandowych w szerokim tego sitowa znaczeniu. Myślę 
tu o wykładowcach szkolenia partyjnego, o seminarzystach, o lektorach 
io tej kadrze, która pracuje w ośrodkach propagandy partyjnej, a która 
na co dzień z racji swoich funkcji partyjnych dźwiga ciężar pracy pro- 
pagandowej. W codziennej pracy partyjnej nic nie zastąpi słowa. Wszyst- 
kie inne środki mogą pomagać, natomiast żywe słowo oddziałuje najsil- 
niej na umysły i uczucia ludzi. 


Pilnym zadaniem jest wykształcenie kadr propagandystów, agitatorów, 
spośród członków partii — robotników. Niezwykle cenne są tu inicjaty- 
wy, które powstały m. in. w woj. gdańskim czy poznańskim, dotyczące 
systematycznej pracy z propagandowym aktywem robotniczym. Z gru- 
pami aktywu propagandowego systematycznie organizuje się spotkania 
w komitetach wojewódzkich, w komitetach miejskich oraz powiatowych, 
gdzie otrzymują one informacje polityczne, odbywają się dyskusje o wę- 
złowych problemach społeczno-gospodarczych kraju. W spotkaniach tych 
uczestniczą lektorzy i członkowie kierownictwa Komitetu Centralnego 
partii. Grupy te uzyskują bardzo dobre rezultaty w pracy partyjnej. W ten 
sposób bowiem uzbrajani są ideowo towarzysze, którzy pracują bezpo- 
średnio w produkcji. Ich zadaniem nie jest organizowanie zebrań i od- 
czytów, natomiast wykorzystują oni zdobytą wiedzę w codziennych kon- 
taktach z szerokim gronem bezpartyjnych w samym zakładzie pracy. 
Wydaje się, że upowszechnienie takiego systemu pracy propagandowej 
zasługuje na uwagę wszystkich instancji partyjnych. 


Dla zwiększenia ofensywności ideologicznej i politycznej aktywu duże 
znaczenie ma wdrożenie dość precyzyjnie działającego systemu informacji 
wewnątrzpartyjnej. Chodzi o to, by sekretarze organizacji partyjnych 
oraz grupowi partyjni byli regularnie zapoznawani z problemami pracy 
partii każdego szczebla i aktualną sytuacją polityczną i gospodarczą kra- 
ju, a także swojego zakładu pracy. Z informacją wewnątrzpartyjną jest 
dziś znacznie lepiej niż w przeszłości. Nie słyszy się już tego powszechnego 
narzekania na brak informacji, ale nigdy nie ma za dużo wprowadzenia 
aktywu partyjnego w krąg spraw, którymi zajmuje się cała partia, oraz 
wyjaśniania motywów decyzji, które podejmuje kierownictwo partii. 

Do ważnych zadań należy doskonalenie działalności prasy, radia i te- 
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lewizji, aby prezentowały: te same treści, które formułuje partia. w pracy 
ideowo-wychowawczej i politycznej, a jednocześnie, by cechował je wy- 
soki — atrakcyjny dla najszerszych kręgów społeczeństwa — poziom 
warsztatowy. | | na | zo 
„ Dążymy do zwiększenia odpowiedzialności redaktorów naczelnych za tre 
ści polityczne czasopism, którymi kierują. Przeprowadzana jest także ana- 
liza sytuacji kadrowej w poszczególnych redakcjach oraz w TV i radiu. © 

Postawmy sprawę jasno. W sferze realizacji programu społecżno-eko- 
nomicznego ma rację bytu hasło: „Kto nie jest przeciwko nam — ten jest 
z nami”. Natomiast na froncie ideologicznym mogą działać tylko ludzie 
bliscy partii i zaangażowani w sprawy partii. Z tego też punktu widzenia 
muszą być dokonywane oceny kadr pracujących na froncie ideologicz- 
nym, w prasie, radiu i TV. Bowiem mimo ogólnie dobrej oceny sytuacji 
politycznej wśród dziennikarzy mamy zjawiska i tendencje, które nie- 
pokoją. | 

Jest słuszne, aby do współpracy w poszczególnych pismach przyciągać 
tych pisarzy i krytyków literackich, którzy w ostatnich latach z różnych 
przyczyn, najczęściej politycznych, nie zabierali publicznie głosu. Nie- 
wątpliwie każdemu, kto wykazuje dobrą wolę, należy umożliwić udział 
w realizacji wysuniętego przez naszą partię programu społeczno-gospo- 
darczego rozwoju kraju. Ale musi się to odbywać właśnie na zasadzie 
udziału w realizacji naszego programu, a nie przez tworzenie ROA 
płaszczyzn działania, a w żadnym wypadku na drodze formułowania plat- 
formy opozycyjnej. Nie może być tak, aby na oblicze jakiegokolwiek 'pi- 
sma oddziaływali tzw. wewnętrzni emigranci lub ludzie politycznie sfru- 
strowani. Na spotkaniach z kierownictwami poszczególnych redakcji wy- 
jaśnialiśmy to zdecydowanie i stanowczo. 


Do tytułów, które należy otaczać szczególną troską, zaliczyć wypada 
przede wszystkim „„Trybunę Ludu” i „Życie Warszawy” jako gazety cen- 
tralne, oraz organy komitetów wojewódzkich partii, które powinny być 
powszechnie czytane przez członków partii, orientując ich w podstawo- 
wych ogólnych problemach politycznych, gospodarczych, a także spra- 
wach własnego województwa. W 1973 r. wszystkie gazety wojewódzkie 
powinny uzyskać warunki, aby ukazywać: się w zwiększonej objętości. 
Zdecydowanie musimy rozwinąć też prasę młodzieżową i prasę. kobiecą, 
na kiórą jest olbrzymie zapotrzebowanie, a która temu zapotrzebowaniu 
nie jest w stanie sprostać. Jednocześnie likwiduje się te tytuły pism, 
których istnienie nie uzasadniało zapotrzebowania rynku wydawniczego. 


Czynione są także wysiłki, aby w ciągu najbliższych 2—3 lat osiągać 
znaczny wzrost nakładów prasy. Limituje nas tu przede wszystkim stan 
bazy poligraficznej w kraju. Stan tej bazy jest słaby i Polska poziomem 
edytorskim nie dorównuje na ogół innym wydawnictwom z wielu krajów 
socjalistycznych i z krajów kapitalistycznych. W naszym przemyśle po- 
ligraficznym niezbędne są inwestycje, a zwłaszcza inwestycje moderniza- 
cyjne. z ko | 

W celu lepszego pokierowania wydawniczą działalnością partyjną 
utworzono z dniem 1 stycznia 1973 r. jeden kompleks spółdzielczy, łącząc 
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RSW „Prasa, ,„Ruch” oraz „Książkę i Wiedzę”. Dzięki temu powinny 
powstać warunki dla prawidłowej polityki w dziedzinie wydawania cza- 
sopism, do prowadzenia bardziej skoordynowanej polityki wydawniczej, 
a także utworzenia systemu wzmożonego partyjnego oddziaływania inspi- 
ratorskiego na rynek wydawniczy. 

Osobną kwestią jest sprawa poziomu i rozwoju „Trybuny Ludu”. Pod- 
jęta została przez Biuro Polityczne uchwała w sprawie „Trybuny Ludu”, 
która powinna być bojowym organem partii, inspirującym działalność 
ideologiczną i polityczną członków partii. Powinna ona oświetlać z punktu 
widzenia potrzeb pracy partii zjawiska, z jakimi mamy do czynienia, 
a także inspirować określone problemy pracy partyjnej. Sprawą wielkiej 
wagi są tu artykuły wstępne „Trybuny Ludu” i trzeba tę formę oddzia- 
ływania doskonalić. 

Nie chodzi bynajmniej o to, aby „Trybuna Ludu” stała się pismem, 
które obowiązkowo miałoby być czytane przez wszystkich członków partii. 
Ale, by mogła ona spełniać swoją rolę, powinna być obowiązkowo czytana 
przez funkcyjny aktyw partyjny, aż do grupowego partyjnego włącz- 
nie. Ważne także jest, aby towarzysze w każdym zakątku kraju otrzymy- 
wali „Trybunę” tę samą, którą otrzymuje mieszkaniec Warszawy. 

Wzmocnieniu pracy ideowo-wychowawczej partii powinien w większej 
niż dotychczas mierze sprzyjać ruch wydawniczy — jako ważne ogniwo 
frontu ideologicznego. 

W ostatnim okresie można zaobserwować w ruchu wydawniczym sym- 
ptomy poprawy. Ukazało się wiele pozycji podejmujących polemikę z teo- 
retycznymi koncepcjami liberalno-burżuazyjnymi. 

Pozytywnie także należy ocenić wysiłek ruchu wydawniczego, podję- 
ty w związku z obchodami 50 rocznicy utworzenia ZSRR. 

W ruchu wydawniczym jest jednak wiele do uporządkowania. Szereg 
pozycji jest zupełnie niepotrzebnych. Ukazują się również pozycje szko- 
dliwe. 

W dążeniu do podniesienia poziomu kierowania całokształtem polityki 
wydawniczej w zespole KC będą dokonywane jej oceny, co powinno 
mieć wpływ na kształtowanie się planów wydawniczych i podniesienie 
poziomu odpowiedzialności kierownictw poszczególnych wydawnictw za 
ich działalność. 

Elementem wzbogacającym naszą politykę wydawniczą powinno być 
także porozumienie Komitetów Centralnych w krajach socjalistycznych 
w sprawie tłumaczenia i wydawania najcenniejszych pozycji z zakresu 
literatury, w tym główn: społeczno-politycznej. 


* 


Istnieje potrzeba ścisłego powiązania praktyki z badaniami naukowymi. 
Ciągle bowiem nie uzyskaliśmy należytego postępu, jeśli chodzi o struk- 
turalne przewartościowania relacji między potrzebami praktyki partyjnej 
a naukami społecznymi. Obok nie rozwiązanych problemów organizacyj- 
nych występuje istotne zagadnienie postaw badaczy. Model badacza nie- 
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zaangażowanego, rzekomo „obiektywnego”, w dalszym ciągu pokutuje 
w wielu środowiskach. Należy także skunstatować brak wystarczająco au- 
tentycznych polemik ideologicznych ze strony środowisk naukowych wo- 
bec głoszonych, obcych, niesłusznych tez teoretycznych l poglądów. 

Wzmocnienie aktywności na froncie ideologicznym pociągać musi za so- 
bą powiązanie praktycznej działalności ideowo-politycznej partii z zaple- 
czem teoretyczno- naukowym. Najbardziej bowiem istotne treści ideolo- 
giczne związane z analizą procesów rozwojowych w Polsce i w świecie 
formują się w systemie badań nauk społecznych. System ten powinien 
być źródłem, z którego praktyka ideologiczna mogłaby czerpać oceny kad 
wisk społeczno politycznych i pozycje dotyczące pozytywnego kształto- 
wania świadomości społecznej. 


Polska politologia 
socjalistyczna 


ADAM ŁOPATKA 


Zapoczątkowany w 1944 r. socjalistyczny rozwój Polski stawia z coraz 
większą siłą nowe, poważne zadania przed nauką. 

Adekwatny do aktualnych i przyszłych potrzeb kraju rozwój nauki wy- 
raża się — między innymi — we wzroście rangi niektórych dyscyplin, 
w pojawianiu się nowych, jak i we względnym spadku znaczenia niektó- 
rych innych dyscyplin. Front dyscyplin nauki ulega zmianom. W ostat- 
nich latach, również w Polsce, dokonuje się proces wyodrębniania się 
i konsolidacji paru nowych dyscyplin z dziedziny nauk społecznych. Szcze- 
gólne znaczenie wśród nich ma politologia, czyli nauka o polityce. 

Badania nad polityką nie mają w Polsce, jak i w wielu innych krajach, 
powszechnie przyjętej nazwy. W użyciu są takie nazwy, jak: nauki poli- 
tyczne, nauka polityczna, nauka o polityce, politologia bądź politykolo- 
gia. Z brzmienia tych nazw widać, że nie ma nawet zdecydowania co 
do tego, czy mamy do czynienia z jedną czy z wielu naukami. 

Nie odbiegając od upowszechniającej się praktyki, przyjmuję nazwę 
politologia. Jest ona najbardziej poręczna w użyciu. Nazwa ta oznacza 
osobną, rozwijającą się obecnie w Polsce, dyscyplinę nauki. Będę także 
używał nazwy nauki polityczne, ale nie na oznaczenie wspomnianej wy- 
żej dyscypliny nauki, lecz na oznaczenie grupy dyscyplin nauk społecz- 
nych, obejmujących naukę o państwie, a w dużej mierze także o prawie, 
ekonomię polityczną, historię myśli politycznej, historię, w dużej mierze 
socjologię, a także i politologię. Jest to dziś jeszcze konwencja terminolo- 
giczna nader arbitralna. Na coś jednak trzeba się zdecydować, gdy pra- 
gnie się zachować jednoznaczność używanych terminów. 


Rola PZPR w kształtowaniu się polskiej politologii 


Badania nad różnymi aspektami czy różnymi działami polityki mają 
w Polsce bogatą tradycję. Sięga ona czasów I Rzeczypospolitej. Badania 
takie były prowadzone w Polsce burżuazyjnej. Rozwinęły się szeroko 
w Polsce Ludowej od chwili jej powstania. Ale kurs na wykształcenie 
w Polsce osobnej dyscypliny nauki — politologii, przyjęty został stosun- 
kowo niedawno. Zainicjowała go uchwała XI Plenum KC PZPR z grud- 
nia 1962 r. o zadaniach w dziedzinie szkolnictwa wyższego i badań nau- 
kowych(1). Stwierdziła ona, że nader istotnym czynnikiem socjalistycznego 
wychowania jest przyswojenie przez młodzież podstaw marksizmu-leni- 
nizmu i wiedzy o węzłowych problemach polityki wewnętrznej i między- 


(1) Uchwały KC PZPR. Od III do IV Zjazdu. KiW 1964, str. 182—183, 
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narodowej PZPR oraz rozbudzanie wśród młodzieży zainteresowań spo- 
łeczno-politycznych. N awiązując do tej oceny, uchwała IV Zjazdu PZPR 
z czerwca 1964 r. stwierdziła, że należy „,,... stopniowo wprowadzać do pro- 
gramów szkół wyższych naukę o politycznych problemach współczesno- 
ści (2). Zgodnie z tą dyrektywą podjęto odpowiednie kroki w dziedzinie 
programowania zajęć w szkołach wyższych oraz w dziedzinie tworzenia 
odpowiednich komórek organizacyjnych. V Zjazd PZPR, który obrado- 
wał w listopadzie 1968 r., przyniósł dalsze rozwinięcie stanowiska partii 
w sprawie politologii. Uchwała zjazdu zaleciła koncentrować program pod- 
staw nauk politycznych na aktualnych problemach teorii i praktyki bu- 
downictwa socjalistycznego w Polsce i na zagadnieniach walki i współ 
zawodnictwa między socjalizmem i kapitalizmem. 

_' Zjazd wskazał na konieczność podjęcia wysiłków na rzecz bardziej in- 
tensywnego kształcenia młodej kadry naukowej w dziedzinie politologii 
przez rozwijanie w najmocniejszych ośrodkach studiów doktoranckich, 
przyżnawanie urlopów naukowych i stażów(3). To ostatnie wskazuje wy- 
raźnie na intencję stworzenia nowej dyscypliny nauki — socjalistycznej 
politologii. Opierając się na zdobytym już doświadczeniu w zakresie roz- 
woju politologii i nauczania tego przedmiotu w szkołach wyższych, refe- 
rat Biura Politycznego KC PZPR na VI Zjazd partii w grudniu 1971 r. 
zalecił przyspieszyć m. in. rozwój politologii i podejmować szerzej kom- 
pleksowe badania współczesnych problemów Polski, świata socjalistycz- 
nego i międzynarodowej walki klasowej oraz upowszechniać rezultaty 
tych prac(4). 

Tak więc koncepcja polskiej, socjalistycznej politologii jest 'dziełem 
PZPR. U jej genezy leżały potrzeby dydaktyczno-wychowawcze w szkol- 
nictwie wyższym. Nie może być jednak dobrego nauczania bez badań 
naukowych. Od politologii należy wymagać spełnienia funkcji przede 
wszystkim poznawczych, gdyż jej rola wychowawcza może być tylko kon- 
sekwencją poznania rzeczywistości. Stanowisko VI Zjazdu PZPR wyra- 
Źźnie wskazuje, że od politologii możńa i należy oczekiwać także spełniania 
zadań ekspertyzowych, prognostycznych na użytek kierownictwa państwo- 
wego. Koncepcja politologii nie powstała w pustym polu. Jej elementy, 
jako nauki, były już ukształtowane w działalności badawczej Wyższej 
Szkoły Nauk Społecznych przy KC PZPR, Polskiego Instytutu Spraw 
Międzynarodowych, Instytutu Zachodniego oraz instytutów regionalnych, 
a także poszczególnych uczonych zatrudnionych w szkolnictwie wyższym. 

Można stwierdzić, że VI Zjazd PZPR przyjął, że polska socjalistyczna 
politologia ukształtowała się do takiego poziomu jako dyscyplina naukowa 
i jako przedmiot nauczania w szkolnictwie wyższym, iż można jej sta- 
wiać równie amibitne zadania, jakie stawia się znanym, od dawna już 
ukształtowanym naukom społecznym, takim jak: ekonomia polityczna, 
prawoznawstwo, filozofia, historia czy socjologia. 


(2) IV Zjazd PZPR. Stenogram. 15 VI—20 VI 1964 r. KiW 1964, str. 942. 

(3) V Zjazd PZPR. Stenogram. 11 XI1—16 XI 1968 r. KiW 1968, str. 976. 

(4) Zadania partii w dalszym socjalistycznym rozwoju PRL. Referat Biura Poli- 
tycznego wygłoszony przez I sekretarza KC PZPR Edwarda Gierka. .KiW 1971, 
str. 49. Z A 
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Przedmiot politologii 


Przedmiotem politologii jest polityka. Odpowiedź na pytanie, czym jest 
polityka nastręczała zawsze i nadal nastręcza poważne trudności. To 
w konsekwencji powoduje truaności w sprecyzowaniu, czym jest polito- 
logia. Istotne znaczenie bowiem dla ustalenia tożsamości określonej dys- 
cypliny nauki ma jej przedmiot, a także swoiste jej sposoby badawcze. 

Teoretyczną podstawę rozwoju socjalistycznej politologii stanowi le- 
ninowska koncepcja polityki. W. Lenin, który swoje poglądy w lej 
kwestii sformułował w trakcie bezpośredniej polemiki z burżzuazyjnym 
rozumieniem polityki, szczególnie mocno akcentował trzy podstawowe as- 


pekty polityki(5): 
1) klasowy charakter polityki; podmiotem polityki powinna być klasa 
robotnicza. „Polityka — stwierdza Lenin — to walka między klasami, 


polityka — to stosunki proletariatu walczącego przeciw burżuazji świa- 
towej o swe wyzwolenie... polityka powinna być sprawą ludu, sprawą 
proletariatu '. Podobnie też pisze w innym miejscu: ,,...politykę ocenia się 
nie na podstawie deklaracji, lecz według jej realnej treści klasowej”; 

2) ścisłe zespolenie walki klasowej z walką o władzę państwową. 
„Marksizm uznaje walkę klasową za całkowicie rozwiniętą, «ogólnonaro- 
dową» jedynie wtedy, gdy nie tylko obejmuje ona politykę, ale i w poli- 
tyce wysuwa to, co najistotniejsze: sprawę ustroju władzy państwowej”. 
Jeszcze wyraźniej tę myśl wyraził w przemówieniu na X Zjeździe RKP(b) 
w 1921 r.: „Polityka to stosunki między klasami; stosunki te decydują 
o losach republiki”; 

3) masowy charakter polityki. Temu zagadnieniu poświęcał Lenin wy- 
jątkowo wiele uwagi: ,,..polityka — pisał on — zaczyna się tam, gdzie 
miliony; nie tam, gdzie tysiące, lecz tam, gdzie miliony, tam dopieiv za- 
czyna się poważna polityka.... Podmiotami, które prowadzą politykę są: 
przede wszystkim klasy społeczne, państwo z całym jego rozyaięzionym 
systemem organizacyjnym, partie polityczne oraz wszelkie inne organi- 
zacje społeczne, które bądź biorą udział w realizacji polityki państwa, 
bądź starają się w określonym stopniu i zakresie wpływać na tę politykę. 
U podłoża wszelkiej polityki, a więc zarówno tej, którą prowadzi państwo, 
jak i inne podmioty, leżą interesy klasowe i narodowe. One to decydują 
o treści, kierunkach, formach przejawiania się i o społecznej wartości 
oraz losach danej polityki. Na treść polityki mają wpływ i inne czynniki, 
np. interesy regionalne, zawodowe, wyznaniowe itp. Rola decydująca na- 
leży jednak do interesów klasowych i narodowych. Zawsze o polityce 
państwa decyduje ostatecznie powodująca się swoimi interesami klasa 
panująca, choć i inne klasy i warstwy społeczne także wywierają wpływ 
na politykę państwa. 

Sfera polityki jest sferą walki i ścierania się celów, wartości, dążeń 
i wysiłków. 

Państwo, formułując cele, które chce osiągnąć. oraz poszukując środków 
i dróg ich realizacji, chociaż jest suwerenne, nie może postępować do- 


_(5) Cytuję według Dzieł Lenina w kolejności: t. 31, str. 378; t. 29, str. 343; t. 19, 
str. 107; t. 32, str. 232; t. 27, str. 91. 
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wolnie. Jest ono ograniczone nie tylko działaniem praw przyrody i życia 
społecznego, nie tylko możliwościami technicznymi i materialnymi, któ- 
rymi w danym czasie dysponuje, ale także układem sił klasowych we- 
wnątrz państwa, układem interesów narodowych, jak i innymi czynnika- 
mi, np. układem wyznań religijnych. Jest również ograniczone często prze- 
ciwstawnymi dążeniami innych państw i ich organizacji. Wszystko to 
w istotny sposób decyduje o tym, jakie cele może sobie państwo skutecz- 
nie wyznaczać w danych okolicznościach oraz o tym, w jakim zakresie 
i w jakich dziedzinach cele te mogą być rzeczywiście osiągnięte(6). 

Iradycyjnie sfera zainteresowań państwa, a więc i sfera polityki, kon- 
centruje się wokół zdobywania i sprawowania władzy państwowej, wokół 
pozyskiwania dla niej niezbędnego poparcia w społeczeństwie, wokół sto- 
sunków z innymi państwami, zaboru obcych terytoriów, obrony własnego 
terytorium, prowadzenia wojny i utrzymywania pokoju. Głównie pod 
wpływem klasy robotniczej i ustroju socjalistycznego następuje obecnie 
ogromne rozszerzenie sfery zainteresowań i działalności państwa. W co- 
raz szerszym zakresie przedmiotem tej działalności staje się życie gospo- 
darcze, oświata i nauka, ochrona zdrowia, opieka społeczna, zagadnienia 
demograficzne, rozwój kultury, upowszechnienie informacji i kształtowa- 
nie opinii społecznej. Sprawy te są przedmiotem zainteresowań państwa 
zarówno w stosunkach wewnątrz kraju, jak i w stosunkach międzynaro- 
dowych. Polityka w ustroju socjalistycznym, ale współcześnie i kapitali- 
stycznym, wkroczyła szerokim frontem do codziennego życia obywateli. 
Stała się czynnikiem decydującym o powodzeniu i rozwoju nie tylko na- 
rodów, państw i klas społecznych, ale także różnych wąskich grup spo- 
łecznych i jednostek. Ranga polityki w życiu obywateli niepomiernie 
wzrasta. Oczywiście istnieją pewne racjonalne granice, do których wzrost 
ten jest korzystny dla społeczeństwa i życia jednostek. 

Zrozumiałe, że tak doniosłe zjawisko, jak polityka, nie może pozostawać 
poza sferą zainteresowania nauki. Jest jasne, że nie wystarczy dziś zaj- 
mowanie się naukowo polityką przez różne tradycyjne już dyscypliny 
nauki. Ogranicza się bowiem każda z nich do pewnej sfery czy do pew- 
nych aspektów polityki. Całe sfery polityki pozostawały poza polem zain- 
teresowań nauki, boleśnie odczuwano brak globalnej nauki o polityce. 
Sprawy nie rozwiązywało obserwowane rozszerzanie się siery zaintere- 
sowań tradycyjnych nauk politycznych oraz unowocześnienie ich war- 
sztatu badawczego i przygotowania metodologicznego(7). Stąd wzięła się 
idea ukształtowania także w Polsce Ludowej osobnej, nowej dyscypliny 
nauki, zajmującej się globalnie i kompleksowo polityką — politologii. 

Polityka pojawiła się wraz z powstaniem klas społecznych oraz ujaw- 
nieniem się różnic interesów różnych społeczności. Polityka występuje 
dziś we wszystkich społeczeństwach zamieszkujących nasz glob. Nie od 
rzeczy jest więc pytanie: czyją politykę i w jakim zakresie — rzeczowym, 


(6) Por. A. Łopatka: Polityka i politykologia. „Życie Szkoły Wyższej* nr 12 
z 1970 str. 14—15. 

(7) Zwracał na to uwagę M. Żychowski: Nauki polityczne w świecie współcze- 
snym. „Studia Nauk Politycznych*, tom I, str. 170. Por. też tegoż autora Podstawy 
nauk politycznych. Podręcznik akademicki. KiW 1972 r., str. 16 i nast. 
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terytorialnym i czasowym — należy uznać za przedmiot politologii w Pol- 
sce? Wydaje się bowiem niewątpliwe, że zachodzi zasadnicza różnica 
między politologią w PRL a np. w USA, NRF czy Francji, czyli w kra- 
jach kapitalistycznych. Między politologią w różnych krajach socjalistycz- 
nych, obok zasadniczych cech i zasad wspólnych, także występują różni- 
ce uwarunkowane czynnikiem narodowym. 

Dotychczasowa praktyka badawcza oraz wypowiadane przez różnych 
specjalistów postulaty pozwalają odpowiedzieć na powyższe pytanie w spo- 
sób następujący. 

Polska politologia powstała w sposób naturalny, jako rezultat rozwoju 
budownictwa socjalistycznego, aby zaspokajać określone potrzeby po- 
znawcze, ekspertyzowe i ideologiczne wysuwane przez partię. Wyrasta 
ona z wielkiego pnia nauki marksizmu-leninizmu. Cechuje ją jedność 
ideowa i filozoficzna oraz wspólność interesu klasowego z nauką o poli- 
tyce w innych krajach socjalistycznych. Przepojona jest ideami interna- 
cjonalizmu proletariackiego. 

Politologię polską cechuje przeciwstawność w dziedzinie ideologicznej 
i filozoficznej wobec politologii burżuazyjnej. Jest powołana, aby służyć 
interesom budownictwa socjalistycznego, interesom mas ludowych i po- 
stępu w walce przeciw klasom wyzyskującym i imperialistycznemu uci- 
skowi narodów. 

Polska socjalistyczna politologia powstała, aby polskie nauki społecz- 
"ne mogły uczestniczyć coraz pełniej i skuteczniej w walce ideologicznej 
z ideologią burżuazyjną, służąc przezwyciężaniu jej pozostałości w społe- 
czeństwie polskim. Powstała, aby być płaszczyzną ofensywnego prezen- 
towania w świecie kapitalistycznym socjalistycznych idei i wartości, do- 
robku budownictwa socjalistycznego w Polsce i aby zwalczać penetrację 
antykomunizmu. 

Przedmiotem naszej politologii jest przede wszystkim polityka polska 
(wszystkich klas, warstw i grup naszego społeczeństwa oraz wszystkich 
działających w nim organizacji) oraz polityka innych państw, także prze- 
de wszystkim w zakresie, w jakim dotyczy to interesów polskich, w jakim 
stanowi uwarunkowanie naszej polityki, bądź w jakim jest jej refleksem. 
Polska zajmuje określone miejsce w światowej walce między socjaliz- 
mem i kapitalizmem, między postępem i zacofaniem. Stąd politologia na- 
sza musi się zajmować polityką światową dotyczącą tej walki. 

Politologia, jako globalna nauka o polityce, będzie zajmować stopniowo 
należne jej miejsce nauki wiodącej wśród dyscyplin, zajmujących się 
w takim czy innym zakresie i ujęciu polityką. Jej powstanie nie pociąga 
za sobą pozbawienia przez nią samodzielności wykształconych już u nas 
nauk, dotyczących poszczególnych odcinków polityki, np. takich jak nauka 
o polityce ekonomicznej, socjalnej i kulturalnej, o polityce zagranicznej, 
polityce rolnej itp. Rozwój politologii nie pozostanie jednak zapewne bez 
wpływu na treść i kształt wymienionych dyscyplin. Politologia w pierw- 
szej kolejności musi podejmować badania o charakterze kompleksowym 
i globalnym oraz nad tymi ważnymi sprawami i aspektami polityki, które 
były dotychczas poza polem zainteresowania nauki. 

Politologia może odgrywać ważną rolę tylko wtedy, gdy będzie się zaj- 
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mować polityką współczesną oraz prognozowaniem jej -rozwoju w przy- 
szłości. Polityka w przeszłości jest domeną zainteresowania głównie. hi- 
storii. Są różne zapatrywania na to, od kiedy należy liczyć współczesność. 
Jedni uznają, że należy zaczynać od przełomu XIX i XX w. Inni, że gd 
I.wojny światowej, a jeszcze inni liczą współczesność od II wojny świa- 
towej. Wydaje się, że na użytek socjalistycznej. politologii w naszym kraju 
to ostatnie stanowisko jest najbardziej przydatne. Wtedy bowiem naro- 
dziła się nam współczesna rzeczywistość ustrojowa. i państwowa, wtedy 
też w walce z hitleryzmem ukształtowały się fundamentalne zasady: pol- 
skiej polityki międzynarodowej, a zwłaszcza sojusz polsko-radziecki. Oczy- 
wiście, że dla ujęcia tych czy innych procesów. polityczńych . ważnych 
współcześnie, należy sięgać i głębiej w przeszłość. Takie rozumienie współ- 
czesności podyktowane jest również ambicjami politologii, aby służyć 
bieżącej i przyszłej polityce ludowego państwa. 

Jest zagadnienie, które musi być przedmiotem zali tóreaówanin także 
polskiej politologii. Mam na myśli poszukiwanie ogólnych prawidłowości 
rządzących wszelką polityką, jak i prawidłowości ogólnych rządzących 
polityką mas ludowych i państw socjalistycznych. Niezbędne jest również 
ustalenie pewnych pojęć ogólnych, mających znaczenie podstawowe w ba- 
daniach politologicznych. Trzeba rozwijać ogólną teorię polityki. Punktem 
wyjścia dla tych wysiłków jest materializm historyczny, jako ogólna: te- 
oria rozwoju społecznego. 

Badając politykę współczesną i prognozując jej rozwój, politologia na 
podstawie wszelkich dostępnych materiałów próbuje ustalić, jaka jest 
i jaka będzie to polityka we wszystkich jej najważniejszych sferach. Ja- 
kie cele stawia sobie państwo, czy inne podmioty polityki i w jakim stop- 
niu udało się te cele osiągnąć, bądź na ile realne jest ich osiągnięcie 
w przyszłości. Przedmiotem zainteresowania jest i to, dlaczego taka wła- 
śnie jest owa polityka, co sprzyja, a co przeszkadza jej realizacji. Pod- 
stawowe znaczenie posiada ocena polityki z punktu widzenia zasad i idea- 
łów marksizmu-leninizmu, interesów narodowych oraz w ogóle Pozn 
społecznego. 

Jest przyjęte, że określona dyscyplina nauki różni się + 6d innych dys- 
cyplin nie tylko swoim przedmiotem czy punktem patrzenia na ów przed- 
miot, ale także stosowanymi metodami badawczymi. Politologia posługuje 
się, jak i wszystkie inne nauki społeczne, ogólną metodą badawczą, jaką 
jest marksistowsko-leninowska dialektyka. Posługuje się także licznymi 
technikami badawczymi, wypracowanymi w naukach. „społecznych. Posłu- 
guje się ona analizą pojęciową, podobnie jak nauki filozoficzne. kvrzysta 
z wszelkiego rodzaju dokumentów i przekazów historycznych, jak nauki 
historyczne. Posługuje się w coraz szerszym zakresie tzw. danymi ilo- 
ściowymi, jakich dostarczają statystyka i demografia. Opiera się na wy” 
wiadach, ankietach i innych nowoczesnych poczynaniach stogawanych 
w psychologii i w ogóle badaniach nad stanem świadomości „społecznej. 
Pod tymi względami politologia niezbyt różni się od socjologii czy. po 
części i psychologii. 

Nie ma jakiejś szczególnej metody badań bóltolopicznychć która miałby 
w każdyrh punkcie różnić te nauki od innych nauk społecznych. Nie wy- 
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kształciła jej dotychczas politologia w żadnym kraju. Nie ma powodów, 
aby domagać się już dziś od polskiej politologii, żeby dokumentowała SWO- 
je prawo do życia przez wypracowanie takiej metody. 

Dla socjalistycznej politologii fundamentalne znaczenie posiadają do- 
kumenty partii komunistycznych, analizy i uchwały zjazdów partii oraz 
plenarnych posiedzeń komitetów centralnych i wystąpienia przywódców. 
Marksistowsko-leninowską naukę o polityce uprawia i rozwija nie tylko 
środowisko naukowe. W pierwszym rzędzie rozwijają ją partie klasy ro- 
botniczej. W myśli politycznej partii komunistycznych, w uchwałach mię- 
dzynarodowych narad tych partii, w uchwałach KPZR, PZPR i innych 
bratnich partii polska socjalistyczna politologia znajduje dyrektywy me- 
todologiczne i podstawowe materiały źródłowe. 

Rzecz jasna, politologia sięga również do takich materiałów, jak prze- 
pisy prawne czy dane urzędowe o praktyce państwowej i politycznej. 
W dużej mierze wykorzystuje materiały organizacji międzynarodowych. 

Obserwuje się obecnie na całym świecie, w tym także u nas, wzrost do- 

stępności materiałów, którymi posługuje się politologia. Obawy budzi je- 
dynie występujący często nadmiar materiałów, mających przeważnie dru- 
gorzędne znaczenie i niedostatek rzeczywiście waznych materiałów. Jest 
to jednak ryzyko każdej nauki zajmującej się istotnymi zagadnieniami 
współczesności. 
, Polska socjalistyczna politologia, jak wykazały przygotowania do II 
Kongresu Nauki Polskiej, ma do odnotowania na wielu odcinkach po- 
ważne osiągnięcia. Jest ona uprawiana naukowo w uczelniach wyższych 
i w wyspecjalizowanych instytutach naukowo-badawczych. Jej rozwojowi 
poświęcają działalność dwa komitety naukowe PAN: Komitet Badania 
Współczesnego Imperializmu i Jego Ideologii oraz Komitet Nauk Poli- 
tycznych. Działalność badawczą prowadzi obecnie w tej dziedzinie ponad 
600 osób. Trwa intensywny proces kształcenia pracowników naukowo- 
-badawczych. Liczba profesorów, docentów i doktorów w tej dyscyplinie 
szybko rośnie. 


Dotychczasowy dorobek politologii pozwala zarysować wyraźnie dalsze 
jej perspektywy i wskazać zadania, które winna podejmować w okresie 
najbliższych 15 lat. 


Dalsze zadania politologii 


Zachodzi potrzeba i możliwość rozwijania wszystkich uprawianych już 
kierunków badań politologicznych w Polsce. 

Przede wszystkim niezbędne jest stworzenie badań nad polityką o cha- 
rakterze ogólnoteoretycznym. Mam na uwadze badania nad źródłami spo- 
łeczno-gospodarczymi polityki naszego socjalistycznego państwa, badania 
nad procesem formowania się i nad warunkami skuteczności jego poli- 
tyki, nad rolą państwa i innych podmiotów formułujących i realizujących 
politykę, nad zakresem i granicami upolityczniania życia jednostek we 
współczesnym społeczeństwie, nad zależnościami między treścią polityki 
wewnętrznej i zewnętrznej, nad warunkami zapewnienia pokoju i wyko- 
rzystania go dla dobra ludzkości, nad wojną i drogami eliminowania jej 
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z życia ludzkości, nad konfliktami międzynarodowymi i drogami ich roz- 
wiązywania, nad drogami i sposobami socjalistycznego przeobrażania świa- 
ta, nad procesami rewolucyjnymi, nad warunkami trafnego przewidywania 
w polityce, nad rolą poszczególnych klas społecznych, grup i jednostek 
w życiu politycznym, nad efektywnością społeczną różnych form ustrojo- 
wych, badania nad drogami wydźwigiwania się społeczeństw i narodów 
z niewoli i zacofania oraz nad przyczynami i drogami upadku czy zmierz- 
chu potęgi poszczególnych państw. 

Oczywiście, są też potrzebne rozważania ogólnometodologiczne, doty- 
czące przedmiotu i zakresu politologii, zależności między polityką a nau- 
ką o polityce, badania nad różnymi technikami badawczymi itp. Ważne 
jest przy tym pilne śledzenie rozwoju badań politologicznych na świecie, 
zwłaszcza w innych państwach socjalistycznych. Szczególnie cenne wy- 
daje się wprowadzenie i u nas badań empirycznych nad różnymi aspek- 
tami życia politycznego. Podobnie niezbędne jest prowadzenie badan 
poszczególnych zdarzeń politycznych, które przeprowadzone odpowięd- 
nio dociekliwie mogą ujawniać istnienie ważnych procesów politycznych. 
Tak samo, w znacznie większym stopniu niż dotychczas, niezbędne są 
badania porównawcze, zwłaszcza z innymi państwami socjalistycznymi. 
Wymaga to wszystko wydatnego unowocześnienia warsztatów badawczych 
politologii, wprowadzenia do tych badań nowoczesnych urządzeń tech- 
nicznych do gromadzenia danych, zwłaszcza ilościowych, jak i do ich prze- 
twarzania. Musi też być do nich zaangażowany należycie wyszkolony, 
liczny personel techniczno-naukowy. 

Ogromne zadania stoją przed politologią w dziedzinie badań nad 
współczesną myślą polityczną. Idzie przede wszystkim o polską myśl po- 
lityczną, myśl polityczną innych, zwłaszcza sąsiedzkich krajów socjali- 
stycznych, myśl polityczną współczesnych krajów kapitalistycznych wy- 
soko rozwiniętych, jak i startujących w rozwoju. Przy czym rzeczą ko- 
nieczną jest wprowadzenie systematycznych badań myśli komunistycz- 
nej, myśli politycznej mas ludowych. Konieczne są również badania kon- 
cepcji politycznych przeciwników socjalizmu. Badania te należy jednakże 
prowadzić z pełną świadomością celu, a mianowicie po to, aby pogłębiać 
naukowe podstawy ofensywy ideologicznej socjalizmu. W tej płaszczy- 
źnie ważne znaczenie w Polsce mają systematyczne badania nad myślą 
polityczną kościoła rzymskokatolickiego i jej wpływami w Polsce. Wy- 
maga systematycznego opracowania naukowego myśl polityczna wszelkich 
odcieni społeczno-politycznych, występująca w Polsce w okresie między- 
wojennym i w okresie II wojny światowej. Kontynuacji i systematyczne- 
go badania wymagają wszelkie odmiany i warianty ideologii antykomu- 
nistycznej. Duże nadzieje w tym zakresie można wiązać z Ośrodkiem Ba- 
dania Stosunków Wschód—Zachód, który ostatnio wypracował koncepcję 
i program badań nad antykomunizmem w warunkach umacniającego się 
pokojowego współistnienia między państwami socjalistycznymi i kapita- 
listycznymi. 

W zakresie badań nad systemem politycznym Polski Ludowej szcze- 
gólnie pilne jest badanie nad ogólną koncepcją tego systemu, nad drogami 
jego doskonalenia, warunkami jego żywotności i mechanizmami samore- 
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gulacji. Badania te winny inspirować strategiczne cele polityki wewnętrz- 
nej, winny one służyć zespalaniu całego społeczeństwa wokół zadań bu- 
dowy socjalizmu. 

Państwo i jego instytucje oraz formy i metody funkcjonowania są dziś 
szeroko badane przez nauki prawne. Politologia nie ma powodu ani ry- 
walizować z nimi w tym zakresie, ani dublować tych badań. Winna ona 
jednak podjąć tę tematykę z pozycji procesów politycznych, jakie zacho- 
dzą w aparacie państwowym, a także na styku państwo-obywatel. Nie- 
zbędne są również badania nad efektywnością społeczną różnych insty- 
tucji państwowych, nad warunkami jej zwiększenia itp. Szerokiego ba- 
dania wymagają drogi "rzajemnego przenikania między aparatem pań- 
stwa a wszelkiego rodzaju organizacjami społecznymi. Pewne działy apa- 
ratu państwowego są dziś poza zasięgiem efektywnego badania naukowe- 
go, choć ich waga społeczna jest wyjątkowo duża. 

Mimo znacznych sukcesów w tej dziedzinie wymagają kontynuacji i roz- 
szerzania pola badania, a także udoskonalenia stosowanych metod ba- 
dawczych, studia nad rolą partii klasy robotniczej jako przewodniczki 
narodu w budowie socjalizmu, a także badania nad systemem partyjnym 
w Polsce, nad systemami partyjnymi wszystkich krajów socjalistycznych. 
Wszechstronnego badania — włączając badania empiryczne — wymagają 
wszystkie działające u nas partie polityczne oraz różne tendencje i kie- 
runki polityczne. Badania nad wpływem partii politycznych, a zwłaszcza 
kierowniczą rolą partii komunistycznej, w stosunku do aparatu państwo- 
wego muszą być rozwinięte znacznie lepiej niż dotychczas. Kontynuacji 
wymagają też badania nad drogami i formami jednoczenia narodu, a więc 
w pierwszym rzędzie nad FJN. Przy czym niezbędne jest i w tej dziedzi- 
nie podjęcie badań empirycznych, dotyczących wszystkich istotnych og- 
niw i form działania tego ruchu. Wiele można tu oczekiwać od badań 
porównawczych. 

Niezbędne są szerokie i wszechstronne studia nad ruchem młodzieżo- 
wym i spółdzielczym, nad wszelkiego rodzaju stowarzyszeniami, nad roz- 
maitymi postaciami samorządnych organizacji obywateli, nad organiza- 
cjami mniejszości narodowościowych i wreszcie nad politycznymi aspek- 
tami działania organizacji wyznaniowych. 

Dalszych badań wymaga również świadomość polityczna społeczeństwa, 
drogi jej kształtowania, wytwarzania się socjalistycznej kultury politycz= 
nej. W całym omawianym tu obszarze niezbędne jest podjęcie badań pro- 
gnostycznych oraz wypracowanie metodologii takich badań. 

Problemy, którymi zajmują się badacze polityki gospodarczej, winny 
być i na przyszłość w polu zainteresowań politologii. Jest tu potrzebna 
kontynuacja badań. Ale niezbędne jest również podjęcie nowej tematyki, 
a przede wszystkim rozszerzenie obszaru badań porównawczych. Trzeba 
uczynić przedmiotem systematycznych badań takie problemy, jak: stan 
majątku produkcyjnego kraju i stopień jego wykorzystania, stan poten- 
cjału naukowo-badawczego kraju i stopień wykorzystania go, analiza czyn- 
ników wzrostu wydajności pracy i dróg tego wzrostu, rola konsumpcji 
w gospodarce krajów wysoko rozwiniętych gospodarczo, analiza trendów 
rozwojowych gospodarki i rynków krajów socjalistycznych. Monograficz- 
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nego opracowania oczekuje polityka naszego państwa w określonych wą- 
skich dziedzinach życia społeczno-gospodarczego, np. w dziedzinie budow- 
nictwa mieszkaniowego, budownictwa dróg, w dziedzinie motoryzacji, 
automatyzacji, produkcji środków żywności itp. Kontynuacji i rozwoju 
wymagają prowadzone już badania nad skutkami społeczno-gospodarczy- 
mi tzw. rewolucji naukowo-technicznej. Wszechstronnego - przebadania 
wymaga wpływ procesów gospodarczych na kształtowanie się i przebieg 
ogólnych procesów politycznych. | | a> 

Z zakresu polityki społecznej najpilniejszego przebadania wymagają 
problemy ilościowe i jakościowe reprodukcji ludności, w tym osobno spra- 
wy młodzieży i osobno ludzi w wieku starszym, emerytalnym. Podobnie 
i zmiany w osobowości człowieka wywołane przemianami politycznymi 
i cywilizacyjnymi, dokonującymi się w procesie budowy socjalizmu wy- 
magają wszechstronnych badań. Pogłębionych badań wymagają procesy — 
aktualne i przyszłe — przemian w modelu. konsumpcji, indywidualnej 
i społecznej, jej poziomu oraz jej korelacji z poziomem wykształcenia spo- 
łeczeństwa. Od strony polityki społecznej wymaga przebadania realizacja 
programu budownictwa mieszkaniowego. Coraz wszechstronniejszych stu- 
diów politologicznych wymagają problemy wykształcenia i badań nauko- 
wych oraz wdrażania ich wyników do produkcji i praktyki życia społecz- 
nego. Z tym wiążą się sprawy kadr kierowniczych i wymogów, jakim 
kadry te winny sprostać. Procesy upowszechniania kultury i przemian 
w. treści kultury będą wymagać opracowań politologicznych. W coraz 
wyższym stopniu wymagają badań problemy społeczne ochrony zdrowia 
ludności. Osobnego przebadania wymaga funkcjonowanie różnych insty- 
tucji: państwowych i społecznych powołanych do realizacji polityki spo- 
łecznej. 

Badania nad polityką społeczną muszą być prowadzone w sposób po- 
równawczy, zwłaszcza z innymi krajami socjalistycznymi. I w tej dzie- 
dzinie niezbędne są studia krytyczne i polemiczne dotyczące polityki spo- 
łecznej w krajach kapitalistycznych oraz kapitalistycznej krytyki polityki 
społecznej w Polsce i w ogóle w ustroju socjalistycznym. I w tej dziedzi- 
nie niezbędne są badania szczegółowe, poświęcone określonym katego- 
riom osób, określonym miejscowościom, zakładom pracy czy uczelniom. 

W badaniach nad polityką zagraniczną i stosunkami międzynarodowymi 
wymagają kontynuacji wszystkie dotychczas podejmowane problemy. Kie- 
runki badań w tej dziedzinie powinny — możliwie wiernie — iść śla- 
dami preferencji polskiej polityki zagranicznej. Oznacza to koncentrację 
na stosunkach polsko-radzieckich, na polityce Świata socjalistycznego 
i międzynarodowego ruchu robotniczego, na stosunkach Polski z wszyst- 
kimi pozostałymi państwami świata socjalistycznego. Nadal szczególną 
uwagę winny przyciągać problemy niemcoznawstwa, problemy naszych 
stosunków z Francją, z państwami skandynawskimi oraz innymi państwa- 
mi odgrywającymi ważną rolę w polityce światowej. Nadal interesować 
nas powinny problemy walki narodowowyzwoleńczej. Przy czym szcze- 
gólnie ważny jest gospodarczy i naukowo-kulturalny aspekt stosunków 
międzynarodowych. 

 Kontynuacji wymagają prowadzone dotychczas badania nad organiza- 
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cjami międzynarodowymi, zwłaszcza tymi, których istnienie i działanie 
ma. bezpośrednie znaczenie dla Polski. Dalszego doskonalenia wymagają 
metody badawcze tu stosowane. Wielkie pole do współpracy naukowej 
z zagranicą otwiera się zwłaszcza w tej dziedzinie badań. 

Sprawą, którą nasze badania w omawianej dziedzinie muszą rozwiązać, 
jest wprowadzenie gier sytuacyjnych i symulacji przy sporządza- 
niu prognoz rozwoju polityki międzynarodowej. Potrzebne jest, aby nauka 
była w stanie przedstawić różne możliwe alternatywy przebiegu interesu- 
jących nas procesów i aby sugerowała możliwe sposoby reakcji z naszej 
strony. 

Politologia ma w Polsce rozległe zadania badawcze i optymistyczne 
perspektywy rozwoju. W okresie 15 najbliższych lat nabierze ona nie- 
wątpliwie pełnej dojrzałości i — w znacznie wyższym stopniu niż do- 
tychczas — będzie spełniać oczekiwania poznawcze, funkcję wychowaw- 
czo-ideologiczną, a przede wszystkim ujawni swoje możliwości w zakre- 
sie stawania się naukową podstawą dla bieżącej, codziennej polityki pań- 
stwa, czyli wzrośnie jej rola ekspertyzowa. 

Takie są potrzeby, a zarazem możliwości. Ich spełnienie nie jest jedna> 
czymś automatycznym. 

Politologia odegra należną jej rolę, gdy zostaną spełnione ókfeślone 
warunki, które jej to UOŁAWIĘ A warunków tych jest wiele. Wymień- 
my tylko najważniejsze. 

Dalszy pomyślny rozwój politologii zależy przede wszystkim od popar- 
cia ze strony partii i systematycznego kierowania jej rozwojem przez 
właściwe organy partyjne i państwowe, a także od dojrzałości naukowej 
i obywatelskiej kadry uczonych-politologów. Jest to sprawa wyjątkowo 
ważna, gdyż przedmiotem badania jest współczesna polityka. Wybór te- 
matów badawczych, metod badania, kryteriów ceny i sposoby upowszech- 

niania wyników badań same przez się mają wyjątkowe znaczenie poli- 
tycżne. 

Drugim istotnym warunkiem jest stworzenie jednolitego państwowego 
systemu planowania, realizacji i oceny wyników badań politologicznych. 
Dotychczas system taki nie został jeszcze stworzony. 

Trzecim warunkiem jest dalsze, szybkie, planowe i w niezbędnych ilo- 
ściach, udoskonalone pod względem merytorycznym i organizacyjnym, 
kształcenie kadry badawczej w dziedzinie politologii. Planowany rozwój 
tej kadry musi brać pod uwagę wszystkie trzy podstawowe funkcje poli- 
tologii: poznawczą, ideologiczną i ekspertyzową. 

Czwartym istotnym warunkiem jest odpowiednie zabezpieczenie po- 
trzeb materialnych politologii. Niezbędne są inwestycje lokalowe, nowo- 
czesna aparatura badawcza i znaczne środki finansowe. Ranga współ- 
pracy międzynarodowej w tej dyscyplinie, zwłaszcza w ramach świata 
socjalistycznego, trudna jest do przecenienia. 


O niektórych aktualnych problemach 
rozwoju socjalistycznego państwa 


ZYGMUNT RYBICKI 


Problematyka państwa nowego typu należy do centralnych zagadnień 
marksistowsko-leninowskiej teorii budowy społeczeństwa socjalistycznego. 
Kluczowym problemem każdej rewolucji — jak wielokrotnie podkreślał 
Lenin — jest problem władzy. Rozwiązanie tego problemu stwarza wa- 
runki praktycznej realizacji programu reprezentowanego przez przodują- 
cą siłę nowoczesnego społeczeństwa — partię klasy robotniczej. 

Uchwała VI Zjazdu Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej ukazując 
całość złożonych zadań, realizację których podejmować musi państwo po- 
przez swój aparat(1), akcentuje kilka istotnych przesłanek roli państwa 
socjalistycznego we współczesnych warunkach rozwoju naszego kraju, 
a mianowicie: 

— po pierwsze — państwo socjalistyczne jest i pozostanie jeszcze 
przez stosunkowo długi okres czasu podstawową formą organizacji spo- 
łeczeństwa, najefektywniejszym instrumentem realizacji kierowniczej roli 
partii; 

— po drugie — państwo nasze spełnia zadania wynikające z jego 
istoty jako państwa dyktatury proletariatu. Jak długo utrzymywać się 
będzie podział świata na dwa systemy społeczno-polityczne, jak długo 
podejmowana będzie z zewnątrz działalność zmierzająca do osłabienia obo- 
zu socjalistycznego, tak długo państwo mas pracujących realizować musi 
szczytną funkcję obrony władzy ludowej, największej zdobyczy mas pra- 
cujących. Państwo ma również do spełnienia wewnętrzną funkcję chro- 
nienia i zabezpieczenia budownictwa socjalizmu. Jest to ważne zadanie, 
realizowane w naszych warunkach w interesie zdecydowanej większości 
narodu, pragnącej w sposób harmonijny i społecznie skuteczny rozwijać 
kraj, pomnażać jego bogactwo materialne oraz duchowe i intelektualne 
wartości socjalizmu; 

— po trzecie — państwo socjalistyczne służy rozwijaniu i umac- 
nianiu nowych stosunków społeczno-gospodarczych. Organy państwa od- 
powiadają przed partią, klasą robotniczą i całym społeczeństwem za za- 
spokajanie potrzeb ludzi pracy, za poziom organizacyjnej działalności w za- 
kresie produkcji, budownictwa, transportu, służby zdrowia, oświaty, kul- 
tury, opieki społecznej, ochrony warunków pracy i odpoczynku oraz roz- 
wijanie innych dziedzin. Organizatorska funkcja państwa socjalistycznego 
ma znaczenie dominujące dzisiaj i będzie się umacniać w przyszłości; 


(1) Uchwała VI Zjazdu PZPR. „Nowe Drogi* nr 1(272)1972, str. 138 i nast. : 
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— po czwarte — w dobie rewolucji naukowo-technicznej ro- 
śnie bezpośredni wpływ osiągnięć nauki i techniki na wszelkie przejawy 
działalności ludzkiej. Nie może pozostać poza wzmożonym oddziaływaniem 
nauki funkcjonowanie aparatu państwowego, a szczególnie administracyj- 
nego. 

"Teoretyczne podstawy władzy mas pracujących, ogólne zasady funkcjo- 
nowania i organizacji aparatu państwowego znalazły szerokie odzwier- 
ciedlenie w dociekaniach naukowych. Stosunkowo mniej natomiast roz- 
pracowywane są naukowe podstawy praktycznej działalności aparatu pań- 
stwowego. Niedostatek ten wymaga przezwyciężenia. Przypomnieć tu na- 
leży doświadczenia pierwszych lat organizowania państwa radzieckiego. 
W okresie zdobywania władzy Lenin zajmował się głównie teoretycznym 
uzasadnieniem wyższości państwa dyktatury proletariatu, jego nowych 
cech oraz strategią i taktyką walki o władzę. Po ustanowieniu władzy mas 
pracujących punkt ciężkości zainteresowań Lenina przenosi się na kwestie 
funkcjonowania państwa radzieckiego, skuteczności działania jego aparatu 
i realizacji zasad socjalistycznej demokracji w warunkach formowania się 
nowego ustroju(2). Lenin był zarówno teoretykiem jak i praktykiem, wo- 
dzem rewolucji oraz kierownikiem państwa radzieckiego. 

I w naszych latach ogólne prawidłowości marksistowsko-leninowskiej 
nauki o państwie rozwijane są i urzeczywistniane w konkretnych warun- 
kach o charakterze wewnętrznym, jak i międzynarodowym. Analiza tych 
warunków, jak i nowych zadań państwa radzieckiego znalazła szerokie 
odzwierciedlenie w referacie Leonida Breżniewa wygłoszonym na jubileu- 
szowym posiedzeniu zwołanym w Moskwie z okazji 50-lecia ZSRR(3). 


k 


W rozważaniach nad aktualną i przyszłą rolą państwa socjalistycznego 
na szczególną uwagę zasługuje problem demokracji socjalistycznej będą- 
cej jedną z podstawowych zasad naszego ustroju. Zainteresowanie to 
wynika zarówno z przesłanek ogólnoteoretycznych, jak i praktycznych. 

Socjalistyczna demokracja nie stanowi eklektycznego powiązania róż- 
nych nawarstwień politycznego myślenia. Jej istota odnosi się do pod- 
stawowych założeń socjalistycznego systemu  społeczno-gospodarczego, 
praktycznej działalności partii, państwa oraz wszelkich społecznie zorga- 
nizowanych sił, będących wyrazem marksistowsko-leninowskiej koncepcji 
rozwoju. Socjalistyczna demokracja realizuje historyczne wyzwolenie jed- 
nostki, a więc zadania znacznie większe i donioślejsze niż minimalizacja 
ograniczeń swobody jednostki, o który to cel dobijają się bezskutecznie 
postępowe siły burżuazyjne. Demokracja socjalistyczna jest więc zjawi- 
skiem politycznie i historycznie konkretnym, a jej treść wynika z istoty 
władzy nowego typu, z istoty systemu społeczno-ekonomicznego. Tak samo 
konkretnym zjawiskiem jest demokracja burżuazyjna, o treści której roz- 
strzyga kapitalistyczny system społeczno-ekonomiczny. Ponieważ założe- 


(2) W. I. kenin: Lenin o pracy radzieckiego aparatu państwowego. KiW 1956. 
(3) Por. „Trybuna Ludu* nr 356/8736 z 22 grudnia 1972 roku. 
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nia socjalistycznego i kapitalistycznego systćmu społeczno-ekónomicźznego 
są przeciwstawne, dlatego są też przeciwstawne treści podstawowych in-. 
stytucji polityczno-ustrojowych, związanych z tymi systemami. W świetle 
tego stwierdzenia nie znajduje podstaw racjonalnych porównywanie np. 
takich instytucji, jak socjalistyczny system przedstawicielski i burżuazyj- 
ny parlanientaryzmu. 

Socjalistyczny system przedstawicielski opiera się na strukturalnej jed- 
nolitości, poczynając od sejmu, a kończąc na gminnych radach narodo- 
wych. W tym jednolitym systemie realizowana jest zasada ludowładztwa, 
kontroli społecznej nad organami administracji państwowej wszystkich 
szczebli oraz konfrontowanie ogólnospołecznych potrzeb z Ro WoS C 
ich zaspokajania. 

U podstaw naszego pojmowania demokracji socjalistycznej leży prze- 
świadczenie, iż nie wolno ahistorycznie traktować zjawisk ustrojowych 
ani też odrywać instytucji prawnych od warunków, w których powstają 
i funkcjonują. Na rozwój zjawisk ustrojowych nie można patrzeć tak. jak 
postuluje to np. Tadeusz Kisielewski we „Wsi Współczesnej” ,,...przez 
pryzmat wielu kierunków myślenia politycznego, różnorakie doświadcze- 
nia i sposoby postępowania '(4). Trudno też uznać, że ,,...ciągły rozwój spo- 
łeczeństwa może dokonywać się tylko poprzez nieustanne tworzenie — 
w toku dialogu i konfrontacji — syntezy z mozaiki wielkości”(5). 

Czynnikiem stymulującym wymianę poglądów w ramach socjalistycz- 
nego systemu przedstawicielskiego jest poszukiwanie najskuteczniejszego 
rozwiązywania zadań stojących przed społeczeństwem. Program rozwią- 
zywania tych zadań jest jednolity, określany marksistowsko-leninowską 
koncepcją rozwojową współczesnego społeczeństwa. Idzie więc o to, by 
ten program jak najpełniej wyrazić, a następnie jak najskuteczniej reali- 
zować. 

Podstawą ukształtowania władzy ludowej w naszym kraju oraz jej 
funkcjonowania był i pozostaje sojusz robotniczo-chłopski. Państwo dyk- 
tatury proletariatu opiera się bowiem na szerokiej więzi ze zdecydowaną 
większością społeczeństwa, a w tym i z chłopstwem. Polityka państwa 
wypływa z ideologii klasy robotniczej, natomiast bazę państwa stanowi 
całe społeczeństwo. Sojusz robotniczo-chłopski jest powiązaniem podsta- 
wowych sił współczesnego społeczeństwa, stwarza on główne oparcie dla 
Frontu Jedności Narodu. 

Wyrazem przodującej roli klasy robotniczej w naszym społeczeństwie 
stało się przyjęcie przez cały naród uchwały VI Zjazdu PZPR jako pro- 
gramu budownictwa socjalistycznego. Założenia tego programu uznane 
zostały przez Front Jedności Narodu za platformę w wyborach do Sejmu 
PRL. Platforma ta została jednoznacznie zaakceptowana przez ogromną 
większość społeczeństwa. Było to równocześnie pełne i powszechne po- 
twierdzenie kierowniczej roli PZPR w życiu narodu i państwa. 

W ramach Frontu Jedności Narodu szczególne miejsce zajmuje współ- 


(4) Tadeusz Kisielewski: Społeczne uwarunkowania demokracji socjalistycznej. 
„Wieś Współczesna” nr 10/1972, str. 11 i nast. 
(5) Tamże, str. 12. 
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działanie PZPR, ZSL i SD, będące wyrazem przyjętej w naszym systemie 
wielopartyjności(6). 

Polska nie jest jedynym krajem socjalistycznym, który przyjął system 
wielopartyjności. W pierwszych latach władzy radzieckiej istniało współ- 
działanie bolszewików z lewymi eserowcami. Lenin widział możliwość 
kontynuowania tego współdziałania, ale walki polityczne tamtych dni 
i wewnętrzne wahania kierownictwa lewych. eserowców zepchnęły to 
ugrupowanie na pozycje kontrrewolucyjne((7). 

W warunkach tworzenia w naszym kraju władzy ludowej wykorzysta- 
ne zostały doświadczenia i uwzględnione specyficzne warunki naszego 
kraju. Walka o władzę ludową splatała się nierozerwalnie z walką o byt 
narodu, jego wyzwolenie spod okupacji hitlerowskiej, o reformy społeczne, 
o rewolucję socjalną i kulturalną. W okresie okupacji i w pierwszych latach 
po wyzwoleniu lewicowe skrzydło ruchu ludowego oraz demokratyczne 
ugrupowania miejskich warstw pośrednich włączyły się do koalicji tworzo- 
nej przez marksistowsko-leninowską partię robotniczą, by realizować za- 
dania walki o wyzwolenie narodowe i społeczne. W procesie walki partie 
te i ugrupowania przebyły ideologiczną ewolucję, od koncepcji głównie 
demokratyczno-burżuazyjnych do akceptacji socjalistycznego programu 
rozwojowego i kierowniczej roli partii klasy robotniczej, wytyczającej 
ten program i przewodzącej jego realizacji. W ten sposób ukształtowało się 
oblicze ideowe Zjednoczonego Stronnictwa Ludowego i Stronnictwa De- 
mokratycznego. Oba te stronnictwa działając w ramach tradycyjnej 
bazy społecznej wnoszą istotny wkład do budowy socjalizmu. 

Powstały w historycznym rozwoju socjalistyczny wielopartyjny system 
w naszym kraju jest politycznie zasadniczo odmienny od wielopartyjności 
wykształconej na gruncie kapitalizmu. 

Wielopartyjność burżuazyjna oparta jest o zasady politycznego plura- 
lizmu, czego wyrazem jest konkurencja odmiennych lub częściej quasi 
odmiennych programów politycznych oraz rywalizacja różnych partii, 
w większości stojących na gruncie kapitalizmu i reprezentujących klasowe 
interesy burżuazji w walce o sprawowanie rządów. 


W warunkach społeczeństwa socjalistycznego nie ma podstaw dla tak 
pojętej wielopartyjności. Kierunek rozwoju społecznego określa jeden pro- 
gram, wyrażający interesy klas i wszystkich warstw ludzi pracy. Jest to 
program opracowany przez PZPR — przodującą siłę narodu — w demo- 
kratycznej ścisłej konsultacji z szerokimi rzeszami społeczeństwa. Program 
ten przyjęły sojusznicze stronnictwa, a następnie cały naród. Nie ma więc 
konkurencyjności programu — idzie o to, aby jak najlepiej, najskutecz- 
niej program ten zrealizować. 

ZSL i SD zajmując ważne miejsce w systemie naszej demokracji za- 
chowały tradycyjną bazę. ZSL — reprezentuje część chłopstwa oraz część 


(6) Por. A. Łopatka: Kierownicza rola partii komunistycznej w stosunku do pań- 
stwa socjalistycznego. Wyd. Poznańskie 1963 oraz M. Sadowski: System partyjny 
PRL — problem teorii, procesy rozwoju. KiW 1971. 

(7) Por. M. Waldenberg: Rozwój poglądów Lenina na system partyjny w waruntach 
dyktatury proletariatu. „Studia Socjologiczno-Polityczne* nr 13/1962. 
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inteligencji, wywodzącą się ze wsi i zawodowo związaną ze wsią i pro- 
dukcją rolną. SD — reprezentuje natomiast rzemiosło oraz niektóre śŚro- 
dowiska pracownicze, związane z drobną wytwórczością wraz z tradycyjnie 
pojmowanymi wolnymi zawodami. Działając w oparciu o tę bazę, ZSL 
i SD wnoszą istotny wkład w kształtowanie się ogólnonarodowych zadań 
socjalistycznego rozwoju społeczno-gospodarczego i kulturalno-oświatowe- 
go, ponoszą współodpowiedzialność za rozwój kraju. 

PZPR przywiązuje wielką wagę do dalszej aktywizacji sił społecznych, 
skupionych w sojuszniczych stronnictwach. 


* 


Problem władzy, a więc problem istoty naszego państwa, został roz- 
strzygnięty w sposób jednoznaczny w 1944 r. w chwili powstania państwa 
ludowego Jednoznaczność tego rozstrzygnięcia ma znaczenie historyczne 
nie tylko w sensie wejścia Polski w nową formację społeczno-gospodarczą, 
nie tylko jako początek konsekwentnie realizowanego ustroju sprawiedli- 
wości społecznej i zagwarantowania socjalistycznego rozwoju naszego kra- 
ju, ale również jako początek okresu, w którym kształtuje się nowa świa- 
domość społeczna, nowe rozumienie państwa, jego miejsca w rodzinie brat- 
nich narodów w ramach socjalistycznej wspólnoty. 

W pracy pt. Czy bolszewicy utrzymają władzę państwową? pisanej we 
wrześniu 1917 roku, polemizując z tezą przeciwników rewolucji, iż pro- 
Jetariat nie zdoła opanować pod względem technicznym aparatu państwo- 
wego, Lenin pisał: „Jest to argument bodaj najczęściej używany, najbar- 
dziej popularny. Zasługuje też na największą uwagę zarówno z tej przy- 
czyny, jak również dlatego, że wskazuje na jedno z najpoważniejszych, 
najtrudniejszych zadań stojących przed zwycięskim proletariatem”(8). Le- 
nin wskazywał, że rozwiązanie tego zadania może być zrealizowane tylko 
w drodze rozbicia aparatu burżuazyjnego i postawienia na jego miejsce 
własnego, nowego aparatu. 


Bohaterska poprzedniczka naszej partii w latach II wojny światowej, 
w okresie hitlerowskiej okupacji, kierowała wszystkie siły na walkę z na- 
jeźdźcą, na ustanowienie władzy mas pracujących. Już od pierwszej chwili 
po wyzwoleniu części kraju, obok walki z okupantem, czołowym zadaniem 
stało się opanowanie władzy państwowej, zbudowanie własnego, nowego 
aparatu. Partia kierowała najlepszych swoich aktywistów do tego aparatu, 
formułowała założenia ideowe i strukturalne jego działalności W ten spo- 
sób realizowaliśmy w polskich warunkach leninowską naukę o prawidło- 
wościach rewolucji socjalistycznej i budowie państwa dyktatury proleta- 
riatu. 


W drugim etapie realizacji planu 6-letniego, wobec wzrostu zadań 
wynikających z intensywnej industrializacji związanej m. in. ze znacznym 
rozbudowaniem administracji gospodarczej, zmalał stopień zainteresowa- 


(8) W. I. Lenin: Czy bolszewicy utrzymają władzę państwową? W zbiorze: Lenin 
o pracy radzieckiego aparatu państwowego. KiW 1956, str. 20. 
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nia kierownictwa państwowego i politycznego doskonaleniem aparatu ad- 
ministracji ogólnej. W latach tych zaznacza się swoista „luka” pomiędzy 
stale rosnącymi wymaganiami, jakie obiektywny rozwój stawia przed apa- 
ratem państwowym, a poziomem działania tego aparatu — jego możliwo- 
ściami kadrowymi i organizacyjnymi. 

Podejmowane w późniejszych latach pewne cząstkowe próby, jak np. 
program kształcenia kadr administracji ogólnej, przyniosły złagodzenie 
powstałych trudności. Równocześnie jednak rosły stale i komplikowały się 
zadania aparatu państwowego co wymagało o wiele bardziej radykalnych 
rozwiązań. 

Problem unowocześnienia państwa z całą otwartością przedstawiony zo- 
stał w pogrudniowej polityce, stał się jednym z podstawowych elementów 
realizowanych zmian. Jest to program o określonych już dzisiaj zarysach 
i perspektywach, wymagający jeszcze wysiłku, aby stał się on podstawą 
kompleksowego i konsekwentnego działania. 

Nie tylko nowe potrzeby i współczesne zadania wymagają zintensyfiko- 
wania procesów unowocześniania aparatu państwowego. Również i zanied- 
bania w dotychczasowej polityce wobec tego aparatu skłaniają ku bardziej 
konsekwentnemu działaniu partii w omawianym tu zakresie. Owe zanied-- 
bania mają zarówno swój wyraz teoretyczny, jak i praktyczny oraz świado- 
mościowy. Problemy świadomościowe odgrywają tu istotne zńaczenie, 
gdyż utrudniają pełne zaangażowanie teoretycznych dociekań, poświęco- 
nych podstawom funkcjonowania i organizacji aparatu państwowego oraz 
hamują konsekwentne wcielanie ustalonych zasad do praktyki. 


W świadomości powszechnej nie zawsze jeszcze panuje dostatecznie 
ugruntowane przekonanie, że nasz naród do realizacji historycznych zadań 
potrzebuje państwa silnego, działającego efektywnie w złożonych warun- 
kach rozwijającej się rewolucji naukowo-technicznej. Lenin mówiąc o za- 
daniach władzy radzieckiej pisał: „Państwo, które w ciągu całych stuleci 
było narzędziem ucisku i ograbiania ludu, pozostawiło nam w spuściźnie 
niezwykle głęboką nienawiść i nieufność mas do wszystkiego, co ma zwią- 
zek z państwem. Przezwyciężyć to jest zadaniem bardzo trudnym, któremu 
podołać może jedynie władza radziecka, ale i od niej zadanie to wymaga 
długiego czasu i wielkiej wytrzymałości (9). 

Przypomnieć należy, że w naszych polskich warunkach dodatkowym ob- 
ciążeniem świadomości mas było pozbawienie narodu polskiego przez wiele 
dziesiątek lat własnego państwa. A już w Polsce Ludowej trafiały się 
okresy, w których władzy brakowało owej, wskazywanej przez Lenina, 
wytrwałości w umacnianiu więzi ze społeczeństwem(10). 


Mówiąc o konieczności podniesienia na wyższy poziom efektywności 
i skuteczności działania aparatu państwowego, rozumiemy, że idzie tu 
nie o technokratyczną sprawność, lecz rozwiązywanie społecznych potrzeb, 
zaspokajanie doraźnych oraz przyszłościowych interesów mas pracujących 


(9) W. I. Lenin: Najbliższe zadania władzy raazieckiej. Dzieła t XXVII. str. 2584, 
(10) Por. E. Gierek: Przemówienie na VI Plenum KC PZPR. „Nowe Drogi" nr 
specjalny z 1971 roku, str. 1l i nast, 
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i wszystkich obywateli. W naszym rozumieniu efektywność i skuteczność 
działania aparatu państwowego ma charakter polityczny, odpowiadać mu- 
si zadaniom stawianym przez naszą partię. W takiej skuteczności działania 
leży jedna z podstaw siły państwa socjalistycznego. 


Siła państwa socjalistycznego wynika przede wszystkim z charakteru 
zadań, które państwo to realizuje. Siła państwa zasadza się na ścisłej więzi 
jego aparatu z ludźmi pracy, najszerszymi masami całego narodu. Ta 
więź jest niezbędnym warunkiem rozeznania potrzeb społecznych, dążeń 
ludzi pracy zarówno aktualnych, jak i przyszłych. Więź z.masami stanowi 
podstawę wykonywania przez aparat państwowy jego zadań. W nowocze- 
snym społeczeństwie bowiem problemy świadomościowe odgrywają ważną 
rolę. Stąd też tak wielkie znaczenie ma przekonywanie społeczeństwa 
o słuszności formułowanych zadań, przyciąganie do realizacji podjętych 
ustaleń. Idzie więc o to, aby coraz szersze kręgi społeczne traktowały 
trudne i odpowiedzialne zadania jako swoje własne, wypracowane w toku 
społecznej konsultacji, poddane kontroli ludzi pracy. Większość potrzeb 
w nowoczesnym kraju powstaje i uzewnętrznia się jako potrzeby spo- 
jeczne, tak więc i ich zaspokajanie musi nosić charakter społeczny, musi 
być adresowane do środowisk, w których funkcjonują poszczególni obywa- 
tele. 


W ramach społecznego rozwoju zagwarantowane muszą być również in- 
dywidualne interesy każdego obywatela, o ile nie pozostają one w sprzecz- 
ności z zadaniami, jakie stawia sobie całe społeczeństwo. W miarę rozbu- 
dowy jednostek gospodarczych i usługowych oraz innych instytucji wzra- 
stać będzie dalej możliwość wyboru takiego zatrudnienia, takiej formy wy- 
poczynku czy innej działalności, która najbardziej odpowiada osobistym 
aspiracjom i możliwościom konkretnej jednostki. Jest to humanistyczny 
wyraz rozwoju państwa socjalistycznego. 


* 


Demokracja socjalistyczna opiera się zarówno na równości wszystkich 
wobec prawa, jak i na dążności do stworzenia takich warunków społeczno- 
-ekonomicznych, w których istnieć będzie równa możliwość korzystania 
z równych praw. 


Hasło równości wobec prawa — to hasło rewolucji burżuazyjnej, które 
nie mogło być konsekwentnie urzeczywistniane w kapitalistycznych wa- 
runkach społeczno-gospodarczych. Zgodnie jednak z samym hasłem, a nie 
warunkami jego realizacji, ukształtowały się konstytucyjne zasady pań- 
stwa burżuazyjrnego. Konstytucje te i oparte na nich ustawodawstwo, de- 
klarując równość jednostki wobec prawa, regulowały przede wszystkim 
zakres ingerencji państwa w sferę działań obywatela, regulowały system 
nakazów i zakazów tych czynności, które uznane zostały jako mające 
związek z porządkiem publicznym oraz interesem klas rządzących. Pozo- 
stała sfera działalności jednostki takiej regulacji nie podlegała, pozosta- 
wiona więc była wolnej aktywności i grze sił, które doprowadzały w kon- 
sekwencji do pogłębiania się podziałów klasowych, zmuszały klasę robotni- 
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czą do walki o prawa dla wszystkich ludzi pracy. Ustawodawstwa bur- 
żuazyjne niektórych państw wytworzyły nawet dość precyzyjny mecha- 
nizm kontroli przestrzegania prawa, które jednak nie mogło stwarzać 
warunków rozwiązywania podstawowych potrzeb społecznych. 

Państwo i prawo socjalistyczne nie tylko gwarantują równość wszyst- 
kich wobec prawa, ale przede wszystkim mają stwarzać warunki równego 
korzystania z równych praw. Nas np. nie może zadowolić samo przyzna- 
nie prawa do pracy, jak to czynią burżuazyjni politycy, pozostawiając ka- 
pitalistycznej grze sił ustalanie większości warunków realizacji tego prawa. 
Państwo socjalistyczne, rozwijając gospodarkę kraju, tworząc nowe miej- 
sca pracy w różnych częściach naszej ojczyzny, stwarza faktyczne możli- 
wości realizacji tego prawa. Podobnie z dostępem do oświaty, kultury, 
ochrony zdrowia, wypoczynku, mieszkania itp. Dlatego też aparat pań- 
stwowy zobowiązany jest do organizowania — zgodnie ze wskazaniami 
partii — nowych zakładów pracy, sieci szkół, wszelkiego rodzaju insty- 
tucji kulturalnych, służby zdrowia itp. W ten sposób w naszym państwie 
urzeczywistniają się prawa obywatelskie, a w miarę wzrostu potencjału 
ekonomicznego rozszerzają się możliwości dalszego rozwoju wszelkich 
wartości społecznych i duchowych. 

Omawiając wzrost zadań państwa socjalistycznego, należy równocześnie 
zastanawiać się nad warunkami, które umożliwiają właściwe zrealizowa- 
nie tych zadań. Warunkami ogólnymi są czynniki, które stanowią o sile 
i znaczeniu współczesnego państwa. Te ogólne, podstawowe czynniki to: 
po pierwsze — polityczny charakter władzy państwowej; po 
drugie — stopień ekonomicznego rozwoju kraju; po trzecie — 
stan świadomości społecznej, poziomu oświaty i kultury oraz stopień spo- 
łecznego poparcia dla poczynań państwa; po czwarte — warunki 
i powiązania międzynarodowe, w ramach których państwo realizuje swe 
zadania; po piąte — stan organizacyjny i formy działania aparatu 
państwowego, a w tym również organów obrony państwa, ochrony po- 
rządku i bezpieczeństwa publicznego. 

Obok tych ogólnych, podstawowych czynników istnieją również wymogi 
bardziej szczegółowe, które warunkują realizację stawianych przed apa-_ 
ratem państwowym zadań. Spośród tych wymogów wymienić należy for- 
my i sposoby wewnętrznego kierowania organami administracji państwo- 
wej, ich sytuacja kadrowa oraz wyposażenie rzeczowe i stan regulacji 
prawnej. 

W związku z tą ostatnią kwestią przypomnieć warto reportaż telewi- 
zyjny, w którym przy omawianiu szybkiego tempa prac na pewnej budo- 
wie stwierdzono, że było to możliwe dzięki ...nieprzestrzeganiu przepisów 
obowiązujących w tym zakresie. W intencjach autorów audycji było za- 
pewne zwrócenie uwagi na niezadowalający ciągle jeszcze stan regulacji 
prawnej. W podtekście jednak tej wypowiedzi kryło się również przekona- 
nie o małej skuteczności i przydatności prawa jako instrumentu kiero- 
wania zjawiskami publicznymi. W przekonaniu takim kryje się szereg 
niebezpieczeństw. 

Prawo stanowi jeden z instrumentów realizacji zadań państwa. Prawo 
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jest podstawą kierownictwa wewnętrznego w aparacie państwowym oraz 
określa prawa i obowiązki obywatela. Osłabienie roli i znaczenia prawa 
pomniejsza możliwości kierowniczych organów w ujednolicaniu funkcjo- 
nowania wszystkich ogniw aparatu państwowego, utrudnia sprawne kie- 
rownictwo tym aparatem. Stan taki prowadzi również do braku precyzji 
w określaniu oraz egzekwowaniu praw i obowiązków obywatelskich. 

Od wielu lat mówi się o słabościach naszego systemu prawa. Krytykują 
stan prawa „publikatory”, ale również i te czynniki, które odpowiadają 
za ten stan, które są powołane do tworzenia prawa oraz kontroli jego prze- 
strzegania. Powtarzają się również akcje porządkowania prawa oraz uchy- 
lania aktów, które straciły swą aktualność. 

Jakie są przyczyny, że mimo podejmowania tych akcji, mimo przekona- 
nia o złym stanie prawa niewiele uczyniliśmy jeszcze dla poprawy tej 
sytuacji. 

Przyczyn jest niewątpliwie wiele. Przypomnieć jeszcze raz należy, że 
wobec wzrostu sfery działania państwa socjalistycznego rozszerzył się ewi- 
dentnie zakres regulacji prawnej. Regulować również musimy coraz bar- 
dziej skomplikowane zjawiska rzeczowe i społeczne(11). Ale przyczyny 
obiektywne tłumaczą tylko część zagadnienia. Równie poważne znaczenie 
mają czynniki subiektywne. Oto niektóre spośród nich. 

Tworzenie prawa wymaga połączenia w jedną całość trzech elementów: 
wiedzy politycznej, wiedzy zawodowej w zakresie regulowanych zagadnień 
oraz głębokiej wiedzy prawniczej. Jeżeli np. reguluje się problemy inwe- 
stycyjne to w procesie tworzenia projektu przepisów z tego zakresu nale- 
ży połączyć polityczne ukierunkowanie zadań, które mają być rozstrzyga- 
ne, z wiedzą o wymogach procesów inwestycyjnych oraz umiejętności 
prawnicze. Ten ostatni czynnik był i jest często niedoceniony. Mit o Na- 
poleonie, który dyktował prawa, spacerując po komnacie, ma niestety 
wielu zwolenników. A jest to przecież mit, ...a po drugie Napoleonów nie 
było w historii zbyt wielu. 

Drugim elementem subiektywnych trudności jest oczekiwanie od prawa 
więcej niż prawo może przynieść. Uważa się bowiem, że w drodze regula- 
cji prawnej można rozwiązywać zagadnienia ekonomiczne i społeczne. Jest 
to pogląd błędny. Prawo samo przez się nic nie rozwiązuje. Prawo jest 
niezbędną podstawą rozwiązywania zagadnień przez organy państwowe 
i inne jednostki organizacyjne. By zrealizować jakieś zagadnienie, trzeba 
mieć podstawy ekonomiczne, techniczne, ideologiczne i prawne; ale 
dopiero działalność organizatorska bazująca na tych podstawach przynosić 
może rezultaty. Aby więc osiągać efekty, należy tworzyć owe podstawy 
oraz stymulować i rozwijać organizatorską działalność aparatu państwo- 
wego. 

Z przekonania, że samo wydanie przepisów rozwiązuje jakąś sprawę, 
bierze swój początek wiele ujemnych zjawisk. Do nich należy brak POW FF 


1) Trudności ze stanem prawa posiadają również rozwinięte kraje kapitali- 
styczne. mimo że zakres regulacji prawnej w tych krajach jest dużo mniejszy niż 
w Polsce. Trudności tego rodzaju sygnalizowane są w publicystyce oraz SER 
waniach naukowych we Francji, Włoszech, Wielkiej Brytanii. 
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zania podstaw ekonomiczno-technicznych i świadomościowych z uwarun- 
kowaniami prawnymi. Rodzą się również takie zjawiska, jak niedocenianie 
roli aparatu państwowego oraz inflacja przepisów. Jeżeli bowiem można 
uregulować jakieś zjawiska tylko w drodze wydania przepisów, jak to 
myśli się często, więc publikuje się dużo aktów prawnych, wyrażając póź- 
niej zdziwienie, że nie osiągnęło się spodziewanego rezultatu. Jeżeli nawet 
przepisy były dobre, co przy nadmiernej szczegółowości jest wątpliwe, to 
dopiero ich realizacja uwarunkowana wieloma czynnikami przynieść może 
efekty. 

Odnosi się też wrażenie, że w procesie tworzenia prawa panuje nerwo- 
wość, przedkładanie kryteriów czasowych nad rzeczowymi. Stąd też tak 
często przepisy ukazują się w terminach uniemożliwiających rzetelne przy- 
gotowanie ich realizacji. Warto w tym miejscu przypomnieć ciągle aktualne 
stwierdzenie Lenina, który ostrzegał: „„.Trzeba wpoić w siebie zbawczą 
nieufność do pochopnego posuwania się naprzód, do wszelkiej chełpliwo- 
ści... zastanowić się nad sposobem, w jaki należałoby kontrolować nowe 
posunięcia, które co godzina obwieszczamy, co minuta czynimy, a następ- 
nie co sekunda dowodzimy ich nietrwałości, niesolidności i nięzrożumiało- 
ści”(12). Lenin był wielkim zwolennikiem przyspieszenia tempa rozwoju, 
wydłużania kroku. Był również skutecznym organizatorem działalności 
aparatu państwowego. 


* 


Prawo stanowi jedną z podstaw organizatorskiej działalności ludzi pra- 
cujących w organach państwowych. Kadry administracji — ich rekruta- 
cja, szkolenie i doskonalenie — to ważne zadanie kierowniczych organów 
partyjnych i państwowych. Mamy w tym zakresie szereg istotnych osiąg- 
nięć, mamy niestety dużo jeszcze braków i niedociągnięć. a 

Praca w administracji, głównie terenowej, nie jest ani łatwa, ani szcze- 
gólnie atrakcyjna. Pracownik jest pod ciągłym naporem spraw, interesan- 
tów, obserwowany przez kontrolę społeczną i zawodową. 

Dobrze się stało, że przy okazji powoływania gmin tak wysoko RS > 
no problemy pracownicze i tak wiele dobrego powiedziano o potrzebach 
kadrowych w administracji terenowej. Dobrze byłoby, aby za tymi wy- 
powiedziami poszła szerszą falą rzetelna i życzliwa ocena ludzi, którzy 
podejmują trudną i odpowiedzialną pracę w administracji państwowej. 

W całym świecie zdobywa sobie prawo powszechnego obywatelstwa 
przekonanie o twórczej roli aparatu państwowego w przeprowadzaniu 
przekształceń społeczno-gospodarczych, w przyspieszaniu tempa rozwoju 
kraju. 

W krajach niesocjalistycznych znaczenie aparatu państwowego dla roz- 
woju kraju jest szczególnie doceniane w państwach tzw. „trzeciego świa- 
ta”. Aparat państwowy staje się w tych krajach podstawowym, a czasami: 
jedynym instrumentem przekształceń ustrojowych, zabezpiecza ooasenie: 


Ay W. I. Lenin: Lepiej mniej, ale lepiej. W zbiorze: Lenin o pracy... a cyt. 
str. 
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samodzielności polityczno-ekonomicznej, gwarantuje normalizację stosun- 
ków społecznych. Państwa te próbują adaptować wypracowane w ustroju 
socjalistycznym metody planowego kierownictwa gospodarką(13). 

W niesocjalistycznych rozwiniętych państwach przywiązywana jest rów- 
nież stale wzrastająca uwaga do właściwego funkcjonowania aparatu ad- 
ministracji państwowej. Wyrazem tego jest działalność różnych instytucji 
oraz jednostek badawczych, zajmujących się problemami przygotowania 
i wprowadzania w życie reform administracyjnych. 

We Francji stało się już wieloletnią praktyką powoływanie w składzie 
rządu ministra d/s reform administracyjnych. Minister ten jest odpowie- 
dzialny za unowocześnianie działalności całej administracji i z tego tytułu 
posiada uprawnienia koordynacyjne wobec innych ministrów. W ostatnich 
latach przygotowana została we Francji reforma, polegająca na wprowa- 
dzaniu regionów jako ponadwojewódzkich jednostek podziału terytorial- 
nego. Organy regionów dbają przede wszystkim o rozwój ekonomiczny, 
współdziałanie różnych sektorów, inicjowanie nowych poczynań gospo- 
darczych. 

W Wielkiej Brytanii przyjął się od dawna obyczaj powoływania Komisji 
Królewskich, które przygotowują projekt reform administracyjnych. Nie- 
dawno zakończyła swą działalność Komisja pod przewodnictwem lorda 
Fultona — prof. prawa administracyjnego, która przygotowała nową regu- 
lację spraw urzędniczych w Wielkiej Brytanii. Głównym zadaniem Komi- 
sji było zaproponowanie organizacji rekrutacji i metod szkolenia kadr 
urzędniczych, dostosowanych do aktualnych wymogów administracji. Nad 
realizacją ustaleń rządowych w tym zakresie czuwa Królewski Instytut 
Administracji Państwowej, którego zadaniem jest wdrażanie nowych me- 
tod organizacji i działania oraz doskonalenia kadr administracyjnych. 

W Wenezueli, przy prezydencie republiki, działa Komisja Reform Ad- 
ministracyjnych, złożona z pracowników nauki, polityków i praktyków 
administracji. Organem roboczym Komisji jest instytut naukowo-ba- 
dawczy. | 

Można by mnożyć te przykłady. Wszystkie one wskazują na znaczenie, 
jakie przywiązuje się do usprawniania administracji oraz na rozległość 
środków poświęcanych dla opracowania tych zagadnień. 

W krajach socjalistycznych szczególną uwagę poświęcono usprawnieniu 
działania organów zarządzania. Stosunkowo mniejszą natomiast uwagę 
wiązano z funkcjonowaniem administracji ogólnej. Ostatnio i w tym za- 
kresie nastąpiły pewne zmiany. Wskazuje się słusznie na wzajemne uwa- 
runkowanie funkcjonowania administracji ogólnej i gospodarczej oraz 
wpływ stanu administracji ogólnej na poziom i metody zarządzania. Dla- 
tego parę lat temu podjęto w Związku Radzieckim szerokie badania apa- 
ratu państwowego oraz sformułowano szereg postulatów zmian. Jednym 
z elementów tych zmian było wprowadzenie w życie przepisów o postępo- 


(13) Organizacja Narodów Zjednoczonych wychodząc naprzeciw tym potrzebom 
organizuje seminaria naukowe, poświęcone tym zagadnieniom, wymianę doświad- 
czeń oraz powoływanie ekspertów. Jedno z takich seminariów poświęcone stra- 
tegii i taktvce reform administracyjnych zorganizowane było w Brighton, Wielka 


Brytania, jesienią 1971 roku. 
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waniu administracyjnym. Ostatnio na Węgrzech na mocy uchwały Rady 
Ministrów podjęte zostały kompleksowe prace nad przygotowaniem pro- 
jektu zasadniczej reformy administracji państwowej. Jak wiadomo wiele 
prac prowadzi się i w naszym kraju. 


* 


Polskie społeczeństwo socjalistyczne, podobnie jak i społeczeństwa in- 
nych krajów naszego systemu, pozostaje w okresie intensywnego rozwoju. 
Wykształcają się w toku tego rozwoju nowe instytucje prawno-ustrojowe, 
umacnia się socjalistyczna świadomość społeczna. 

Historycznie biorąc społeczeństwa socjalistyczne są młode, a proces zdo- 
bywania doświadczeń w kształtowaniu nowego systemu społeczno-gospo- 
darczego jeszcze trwa. Doświadczenia te już dzisiaj nie są porównywalne 
z drogą, jaką odbyły państwa o tradycyjnych ustrojach. Dość porównać 
osiągnięcia społeczno-kulturalne i tempo rozwoju gospodarczego. 

Państwa socjalistyczne, gromadząc nowe doświadczenia i umacniając 
dotychczasowe osiągnięcia, muszą wytworzyć własny system organizacji 
i funkcjonowania administracji państwowej, odpowiadający zadaniom kra- 
ju rozwiniętego socjalizmu. 

Polska końca XX wieku potrzebuje administracji sprawnej, skutecznej, 
działającej zgodnie z wytycznymi partii, na podstawie ustaleń przedsta- 
wicielskich organów władzy. Taka administracja nie narodzi się sama z sie- 
bie. Aby to osiągnąć, trzeba wiele zorganizowanych wysiłków, naukowo 
uzasadnionych przygotowań oraz żelaznej konsekwencji i systematyczno- 
ści we wcielaniu w życie ustalonych zmian. Sprawa jest warta trudu. Jej 
właściwa realizacja stać się może bowiem jeszcze jednym instrumentem 
szybszego marszu, wydłużonego kroku, spełnienia naszych wielkich aspi- 
racji(14). Dlatego warto tej kwestii poświęcać wiele uwagi oraz wysiłku. 


(14) Por. E. Gierek: Przemówienie na Krajowej Naradzie Aktywu Partyjnego i Go- 
spodarczego. „Nowe Drogi* nr 2(285) 1973, str. 8 i nast. | 
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Kraj nasz znajduje się w okresie realizacji wielkiego programu poli- 
tyki społecznej, uchwalonego przez VI Zjazd partii. Przed kilku miesiącami 
powołane zostało Ministerstwo Pracy, Płac i Spraw Socjalnych, któremu 
powierzono kierowanie przebiegiem niezwykle ważnych części tego pro- 
gramu, dotyczących zatrudnienia i wykorzystania zasobów siły roboczej, 
płac, świadczeń, organizacji, normowania i prawa pracy, warunków so- 
cjalnych załóg, ubezpieczeń społecznych oraz zaopatrzeń emerytalnych 
i rentowych. | | 

Ministerstwo powołane zostało na miejsce byłego Komitetu Pracy i Płac, 
> znacznym rozszerzeniu kompetencji wyrażającym się przede wszyst- 

im w: 
.  — umocnieniu funkcji programowania, zarządzania i koordynacji w za- 
kresie problematyki pracy, płac i spraw socjalnych; 

— przejęciu roli resortu wiodącego w całokształcie działalności socjal- 
nej państwa; 

— znacznej odpowiedzialności za prawidłową gospodarkę kadrami i ich 
doskonalenie; 

— podstawowych obowiązkach w dziedzinie kształtowania społecz- 
nych stosunków w procesie pracy w skali całego kraju; 

— rozszerzeniu funkcji naukowo-badawczych, analitycznych i inspek- 
cyjno-kontrolnych w tej dziedzinie. 

Podstawowe funkcje Ministerstwa w dziedzinie programowania, plano- 
wania i koordynacji zagadnień pracy, płac i spraw socjalnych dotyczą 
przede wszystkim integrowania rozproszonego w chwili obecnej aparatu 
zajmującego się poszczególnymi wycinkami tej problematyki oraz przej- 
mowania obowiązków i uprawnień w tej dziedzinie od urzędów i instytucji, 
dla których nie jest ona właściwa, ale stanowi dodatkowy, często margine- 
sowy przedmiot zainteresowania. Ministerstwu powierzono również wyty-_ 
czanie generalnych kierunków działalności Zakładu Ubezpieczeń Społecz- 
nych i sprawowanie nadzoru nad całokształtem jego działalności. 

Ministerstwo zobowiązano do kierowania podległą mu problematyką za- 
równo w sposób kompleksowy, a więc uwzględniający ścisły, wzajemny 
związek spraw zatrudnienia i płac z szeroko pojętą problematyką socjalną, 
jak i całościowy, tj. ujmujący sprawy człowieka pracy, począwszy od 
zaspokajania jego zwiększonych potrzeb w okresie powiększania się ro- 
dziny, poprzez różne świadczenia na rzecz jego dzieci, od zapewnienia 
należytego przygotowania do pracy, przez zagwarantowanie właściwego, 
odpowiadającego jego kwalifikacjom i predyspozycjom zatrudnienia, wła- 
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ściwych warunków i organizacji pracy oraz sprawiedliwego wynagradza- 
nia — aż do możliwie najlepszego zabezpieczenia socjalnego pracowników 
i ich rodzin, w ramach aktualnych możliwości państwa. 

Większość problemów, którymi zajmuje się resort, nie ma charakteru 
samoistnego, wyizolowanego od reszty. gospodarki, lecz dotyczy zagad- 
nień, którymi zajmują się również na co dzień inne resorty i organy admi- 
nistracji państwowej. W związku z tym zakres działania i styl pracy 
Ministerstwa nie jest tylko wewnętrznym problemem tego resortu, ale 
wiąże się ściśle z działalnością wszystkich resortów, rad narodowych, or- 
ganizacji politycznych i społecznych. Z tych też przyczyn przyjęto za- 
sadę, że wszystkie ważniejsze zamierzenia resort konsultuje z Centralną 
Radą Związków Zawodowych i za jej pośrednictwem ściśle współpracuje 
z różnymi ogniwami ruchu związkowego. Resort wykorzystuje szeroką 
platformę związkową, m. in. dla zasięgania opinii rad zakładowych przy 
projektowaniu generalnych rozwiązań przygotowywanych, a następnie 
realizowanych przez Ministerstwo. 

W sumie wszystkie działania resortu realizowane we współpracy Z or- 
ganizacjami politycznymi, gospodarczymi i społecznymi mają na celu mak- 
symalnie harmonijny rozwój kadr pracowniczych, zapewnienie im naj- 
bardziej korzystnych i efektywnych warunków pracy, płac, kwalifikacji 
i wypoczynku. 


Polityka zatrudnienia 


Podstawową zasadą polityki zatrudnienia państwa socjalistycznego — 
jak to stwierdzono w referacie programowym Biura Politycznego na 
VI Zjeździe PZPR — jest pełne i racjonalne wykorzystanie energii i kwa- 
lifikacji, wiedzy i społecznego zaangażowania ludzkich sił wytwórczych, 
w celu przyspieszenia wzrostu produkcji i spożycia. Polityka zatrudnienia 
powinna więc zapewnić nie tylko pełne i produktywne wykorzystanie za- 
sobów ludzkich oraz ich prawidłowe rozmieszczenie w gospodarce, ale 
i pełne wykorzystanie ludzkich kwalifikacji, talentów i uzdolnień. Różno- 
rodne przedsięwzięcia podjęte ostatnio w naszym kraju pozwoliły na 
uzyskanie bardzo wyraźnej poprawy sytuacji w tej dziedzinie, w szcze- 
gólności przy zatrudnianiu kobiet i absolwentów. Jednocześnie jednak 
dały się zauważyć pewne, inne niż dotychczas, trudności związane z za- 
trudnieniem męskiej siły roboczej, zwłaszcza w dużych aglomeracjach 
miejskich. 

Liczba zarejestrowanych kobiet póśzukujących pracy zmniejszyła się 
w 1972 r. w stosunku do roku 1971 o 34 proc., przy równoczesnym 
wzroście liczby wolnych miejsc pracy dla kobiet o 74 proc. Na tak wy- 
raźną poprawę sytuacji duży wpływ miały działania interwencyjne, po- 
dejmowane przez Ministerstwo Pracy, Płac i Spraw Socjalnych oraz pre- 
zydia rad narodowych, mające na celu stworzenie dodatkowych miejsć 
pracy dla kobiet. 

Wskutek tych działań w sposób bardzo wyraźny zmniejszyła się ilość 
powiatów o tzw. trwałych nadwyżkach kobiet poszukujących pracy. Pew- 
ne trudności w zatrudnieniu kobiet poszukujących pracy ma obecnie tylko 
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ok. 50 powiatów w kraju (głównie w województwach: kieleckim, warszaw- 
skim, lubelskim, rzeszowskim, łódzkim). Resort w dalszym ciągu podej- 
muje inicjatywy zmierzające do uruchamiania na tych terenach dodatko- 
wych miejsc pracy. 


O znacznej poprawie sytuacji świadczy również zadowalający przebieg 
zatrudnienia zeszłorocznych absolwentów szkół zawodowych i liceów 
ogólnokształcących. Liczba zarejestrowanych poszukujących pracy absol- 
wentów tych szkół obniżyła się w ciągu 1972 r. dwukrotnie, z 12 do 6 tys. 
osób, przy jednoczesnym pewnym wzroście liczby wolnych miejsc pracy 
przeznaczonych dla tych osób (z 5,5 do 6 tys.). Ministerstwo przeprowa- 
dziło w październiku ub. r. dodatkowe badania w województwach, w któ- 
rych rejestrowano najwięcej absolwentów poszukujących pracy. Badania 
te dotyczyły łącznie 8,7 tys. osób, tj. blisko 80 proc. ogółu zarejestrowa- 
nych w kraju absolwentów poszukujących zatrudnienia. Z badań wy- 
nikało, że prawie 4 tys. osób kilkakrotnie odmówiło podjęcia oferowanej 
pracy, zgodnej z wyuczonym zawodem, oczekując na konkretnie określo- 
ne warunki, jak np. praca w wybranym zakładzie czy miejscowości, pra- 
ce wyłącznie biurowe, jednozmianowe itp. Większość absolwentów liceów 
ogólnokształcących poszukujących pracy nie chciała np. przyjąć propo- 
zycji pracy produkcyjnej, poprzedzonej krótkim przyuczeniem zawodo- 
wym, oczekując wyłącznie na zatrudnienie w administracji. Trzeba dodać, 
że w stosunku do 350 tys. absolwentów, którzy od razu po ukończeniu 
szkoły podjęli pracę, jest to tylko ok. 1 proc. ogółu absolwentów szkół za- 
wodowych i liceów ogólnokształcących. 


Pewne trudności, wynikające z braku dostatecznej liczby miejsc pracy, 
wystąpiły także przy zatrudnianiu ubiegłorocznych absolwentów szkół 
wyższych niektórych specjalności, jak np. chemii (zwłaszcza uniwersy- 
teckiej) oraz matematyki i fizyki. W celu zatrudnienia ich opracowano, 
w uzgodnieniu z zainteresowanymi resortami, odpowiednie plany skie- 
rowań do pracy. Do chwili obecnej, w rezultacie różnych działań, w za- 
sadzie wszyscy absolwenci, którzy ukończyli w ub. roku studia wyższe, 
zostali już zatrudnieni. 


Dla niedopuszczenia w przyszłości do wystąpienia nawet drobnych za- 
kłóceń Ministerstwo podjęło prace nad usprawnieniem długofalowej po- 
lityki zatrudnienia młodzieży kończącej edukację i przystępującej do pra- 
cy. W r. ub. przygotowano m. in. sporządzony po raz pierwszy według 
nowych metod 5-letni plan zatrudnienia absolwentów na lata 1973—1977, 
zaś w początkach bieżącego roku opracowano analogiczny plan na lata 
1974—1978. Przygotowywany jest również projekt modyfikacji niektórych 
postanowień ustawy o zatrudnieniu absolwentów, zastępujący dotychcza- 
sowe administracyjne metody skierowań środkami typu ekonomicznego, 
przez wykorzystanie np. do tego celu nowego systemu stypendiów fundo- 
wanych. Resort opracował także program aktywizacji zawodowej młodo- 
cianych nie uczących się i nie pracujących, ze szczególnym uwzględnieniem 
instytucji hufców pracy oraz rozwoju kursów przygotowujących młodzież 
do zawodu. Opracowane są też akty prawne dotyczące rozwoju preorien- 
tacji i poradnictwa zawodowego. 
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Występujący — zwłaszcza w większych aglomeracjach — deficyt mę- 
skich rąk do pracy oraz ogólna potrzeba racjonalizacji polityki zatrudnie- 
nia, tak w przekroju kraju, jak i poszczególnych regionów, skłoniły resort 
do przygotowania szeregu przedsięwzięć, zmierzających do racjonalizacji 
zatrudnienia w oparciu o niektóre mechanizmy ekonomiczne oraz sku- 
teczny system przemieszczeń zasobów ludzkich, ze szczególnym uwzględ- 
nieniem sprawnego systemu informacji o perspektywach zatrudnienia, 
kariery zawodowej oraz możliwości stabilizacji w nowym regionie (otrzy- 
mania mieszkania, zakwaterowania okresowego itp.). 

Przeprowadzone zostały również analizy stanu rezerw i zasobów ludz- 
kich w rolnictwie, ze szczególnym uwzględnieniem ludności dwuzawo- 
dowej. Przy szacowanym na rok bieżący przyroście netto siły roboczej 
dla zatrudnienia w 1973 r. w wysokości około 380 tys. osób przewiduje 
się w planie, że przyrost zatrudnienia pracowników w sektorze uspołecz- 
nionym wyniesie ok. 470 tys. Oznacza to m. in. konieczność stosunkowo 
dużej aktywizacji rezerw ludzkich z rolnictwa. | 

Wiadomo że napięty bilans siły roboczej spowodować może wystąpie- 
nie odcinkowych deficytów w gospodarce, co stać się może z kolei przy- 
czyną niekorzystnych reperkusji w niektórych dziedzinach gospodarki. 
Reperkusje te przejawiać się mogą w postaci nieuzasadnionego przyrostu 
zatrudnienia w niektórych zakładach pracy, wzrostu fluktuacji pracowni- 
ków, spadku wykorzystania czasu pracy, wzrostu absencji i spadku dysey- 
pliny pracy. Na niebezpieczeństwa te zwrócono uwagę na ostatniej kra- 
jowej naradzie aktywu partyjno-gospodarczego. Z przedstawionych tam 
danych wynika, że codzienna absencja pracowników sektora uspołecznio- 
nego wynosi 700 tys. osób, z czego około 380 tys. przypada na przemysł 
i budownictwo. 

Wprawdzie z ogólnej sumy 700 tys. osób 520 tys. jest nieobecnych 
w pracy na skutek choroby lub opieki nad chorym, to jednak zwolnienia 
do prac społecznych, szkolenia, zwolnienia z przyczyn osobistych. i rodzin- 
nych itp. powodują codzienną nieobecność w pracy około 120 tys. osób. 
Poważne skutki wywołuje codzienna nie usprawiedliwiona absencja w pra- 
cy około 20 tys. osób. 

Rozmiar tych zjawisk jest tak duży, iż likwidację ich należy traktować 
jako jedno z poważnych źródeł rezerw gospodarczych. Toteż resort kon- 
centruje w tym roku swą działalność m. in. na przedsięwzięciach zmie- 
rzających do ograniczenia strat czasu pracy. Przygotowano propozycje 
przeciwdziałające tym zjawiskom, tym niemniej to, czy i na ile przyniosą 
one skutek, będzie zależało przede wszystkim od postawy kierownictw 
i aktywu społecznego zakładów pracy wobec osób łamiących dyscyplinę. 
Konieczne jest tu solidarne i zdecydowane działanie w stosunku do wszy- 
stkich naruszających dyscyplinę, tak by stało się dla nich jasne, że po- 
stępowanie takie będzie działać na ich niekorzyść. 

Jednym z warunków zwiększenia skuteczności polityki zatrudnienia 
jest reorganizacja wydziałów zatrudnienia prezydiów rad narodowych. 
Opracowany już obecnie projekt tej reorganizacji zakłada m. in. wzmoc- 
nienie etatowe i kadrowe terenowych służb zatrudnieniowych, przy je- 
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dnoczesnym znacznym rozszerzeniu zakresu ich uprawnień i zmianie sty- 
lu działania. Aktualnie bowiem wydziały zatrudnienia ograniczają się 
w gruncie rzeczy jedynie do pośrednictwa pracy oraz do spełniania pew- 
nych funkcji inspekcyjnych. Natomiast w przyszłości — zgodnie z opra- 
cowanym projektem — do zadań wydziałów zatrudnienia będzie należało: 


— opracowywanie w porozumieniu z wojewódzkimi komisjami pla- 
nowania lokalnych programów i wytycznych polityki zatrudnienia na da- 
nym terenie, 


-— zapewnienie pełnej informacji o warunkach pracy, warunkach SO- 
cjalnych oraz możliwościach szkolenia zawodowego, 

— preorientacja, poradnictwo zawodowe oraz wpływanie na organi 
zowanie szkolenia zawodowego, 


— inicjowanie, a w części również organizowanie stałych oraz opar- 
ga na dojazdach przemieszczeń siły roboczej, 


— udzielanie pomocy i organizowanie przekwalifikowania pracowni- 
ków zwalnianych w związku z modernizacją zakładów pracy. 


Ministerstwo dąży przy tym do stworzenia jednolitych służb zajmują- 
cych się całokształtem polityki zatrudnieniowej oraz socjalnej na danym 
terenie. Przygotowywany jest też projekt uchwały Rady Ministrów o or- 
ganizacji i zakresie pracy służb kadrowych. Trwają również prace nad 
modelem działania służb psychosocjologicznych w gospodarce narodowej. 
Ministerstwo wystąpiło ponadto z wnioskami o powołanie odpowiednich 
studiów podyplomowych oraz pomaturalnych, przygotowujących kadry 
dla tych służb. Wystąpiono też z wnioskiem o powołanie na wybranych 
wyższych uczelniach specjalnych wydziałów pracy i spraw socjalnych. 


Polityka płac 


* Do podstawowych problemów, na których koncentrowały się prace Mi- 

nisterstwa w zakresie polityki płac w roku 1972, zaliczyć trzeba przede 
wszystkim opracowanie założeń polityki płac oraz programu ich podwy- 
żek na lata 1972—1976. Założenia te wykraczają też poza okres bieżącej 
pięciolatki, gdyż tylko wieloletnie programowanie polityki i ruchów płac 
pozwoli skutecznie zrealizować postulat szybszego usuwania narosłych od 
lat dysproporcji w poziomach wynagrodzeń między poszczególnymi gru- 
pami społeczno-zawodowymi. 

Porządkowanie proporcji płac oraz zasad wynagradzania — to ciągła, bież 
żąca praca resortu. Przy zdecydowanie szybszym, niż pierwotnie zakładano, 
wzroście płac w latach 1971—1972 wymagały pewnej weryfikacji takżę 
programy regulacyjne pierwotnie opracowane. 

W trakcie realizacji programu doskonalenia systemu dokonywać się 
będzie również przebudowy struktury wynagrodzeń przez zwiększenie 
udziału płacy zasadniczej w całkowitych zarobkach pracowników i zmniej- 
szenie części ruchomej do około 10 proc. płacy zasadniczej. Zarobki pra- 
cowników ustalać się będzie przy tym netto, co spowoduje zniesienie po- 
bieranych od pracowników podatków od wynagrodzeń i składek emerytal- 
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nych. Zniesienie podatku od wynagrodzeń realizowane będzie sukcesyw- 
nie w ciągu kilku lat w powiązaniu z regulacjami płac. 

Nowe zasady polityki płac przewidują kompleksowe, jednoczesne regu- 
lacje wynagrodzeń robotników i pracowników umysłowych. Pozwoli to 
na częściową integrację wynagrodzeń obu tych grup zatrudnionych w ra- 
mach jednolitej, około 10-stopniowej tabeli płac zasadniczych. Jest to 
jeszcze jedno z posunięć likwidujących nieuzasadniony już podział pra- 
cowników na fizycznych i umysłowych. 

Wzmacniane są zachęty do podejmowania tam, gdzie to jest konieczne, 
pracy na trzeciej zmianie przez podwyższenie dotychczasowej wysokości 
dodatku za prace w godzinach nocnych. Dla stabilizacji załóg w branżach 
wykazujących niedostateczny dopływ pracowników i wysoką fluktuację 
wprowadza się dodatek za wysługę lat. Opracowane przez Ministerstwo 
założenia polityki płac przewidują, w celu stworzenia skuteczniejszych 
zachęt do ciągłej poprawy efektywności gospodarowania i wzrostu wy- 
dajności pracy — przejście od statycznie do dynamicznie ustalanych sy- 
stemów płac. Jest to zmiana niezwykle istotna, w stosunku do dotychcza- 
sowej praktyki, która umożliwiać będzie wzrost zarobków w wyniku 
wzrostu wydajności pracy, polepszenia wskaźników ekonomicznych i po- 
prawy racjonalnego gospodarowania funduszem płac. 

Równolegle z regulacjami płac wprowadzane są nowe taryfikatory kwa- 
lifikacyjne. Dąży się przy tym do tego, aby w efekcie dalszego ich uspraw- 
nienia wypracować jednolite zasady ich budowy dla wszystkich gałęzi 
gospodarki. 

Doskonalenie systemów płac traktować trzeba jako zadanie ciągłe, 
jeden z elementów stałego umacniania socjalistycznych stosunków pro- 
dukcji i dostosowywania ich do rosnącego poziomu sił wytwórczych. Pa- 
miętać też należy, że skuteczność działania systemów płac i zawartych 
w nich materialnych zachęt zależy w decydującym stopniu od ludzi, któ- 
rzy się nimi posługują, od ich postawy i umiejętności stosowania instru- 
mentów ekonomicznych. Od postawy kierownictwa zakładu pracy i załóg 
pracowniczych zależeć więc będzie, czy wprowadzeniu nowych systemów 
płac, zwłaszcza w jednostkach gospodarczych, towarzyszyć będzie ujaw- 
nianie i zagospodarowanie występujących rezerw oraz poprawa wyników 
techniczno-produkcyjno-finansowych, likwidacja przejawów RREDRSCAP: 
ności i nieefektywnego wykorzystania majątku społecznego. 


Odpowiedzialność za prawidłowe przygotowanie nowych zasad wyna- 
gradzania, za właściwe ich zastosowanie spoczywa na administracji go- 
spodarczej, a więc m. in. na Ministerstwie Pracy, Płac i Spraw Socjalnych, 
poszczególnych ministerstwach, zjednoczeniach i przedsiębiorstwach, a tak- 
że na radach narodowych. Na kierownictwach zakładów pracy i samorzą- 
dach robotniczych spoczywa jednak również nie mniejsza odpowiedzialność 
za prawidłowe kojarzenie indywidualnych interesów pracowniczych z in- 
teresami przedsiębiorstw, a w szczególności za takie praktyczne posługi- 
wanie się nowymi zasadami wynagrodzeń, aby były one wyrazem spra- 
wiedliwej oceny wkładu pracy, kwalifikacji, osiągniętych wyników pro- 
dukcyjnych czy BEDEOWYC" każdego pracownika i każdego zespołu pro- 
dukcyjnego. | 
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Warunki pracy, kształtowanie modelu świadczeń i usług socjalnych 


Podjęte w roku ubiegłym działania wpłynęły na znaczny postęp w: roz- 
wiązywaniu szeregu trudnych i nabrzmiałych -problemów .w dziedzinie 
warunków, bezpieczeństwa i higieny pracy. Sama tylko akcja rewindy- 
kacji pomieszczeń socjalnych spowodowała do chwili obecnej odzyskanie 
ponad 4 tys. łaźni, umywalni, stołówek, pokojów śniadaniowych, szatni itp., 
co stanowi już ponad 90 proc. ogólnej liczby pomieszczeń podlegających 
tej akcji. Należy jednak stwierdzić, że zakres potrzeb w dziedzinie za- 
pewnienia trwałej i wszechstronnej poprawy warunków pracy jest nadal 
bardzo rozległy, a dotychczasowy postęp nie w pełni zadowalający. Za 
podstawowe przyczyny tego stanu można uznać na ogół: 

— zbyt powierzchowne działania nakierowane na usuwanie doraźnych, 
nie zawsze najważniejszych zagrożeń, 

— niedostateczny udział zaplecza naukowego i technicznego w roz- 
poznawaniu i programowaniu ich usuwania, | 

— niski poziom dyscypliny pracy oraz dyscypliny przestrzegania prze- 
pisów bhp w wielu zakładach pracy, | 

— niedostateczny, sformalizowany i niedostosowany do potrzeb poziom 
szkolenia bhp w zakładach pracy, a także niewystarczający poziom kształ- 
cenia w tym zakresie w szkołach, 

— niedostateczną kontrolę realizacji programów poprawy warunków 
pracy zwłaszcza ze strony spółdzielczości, rad narodowych i niektórych 
resortów, 

— niepełną realizację podstawowych decyzji rządu dotyczących kie- 
runków poprawy warunków pracy, 

— niedostateczny poziom kwalifikacji pracowników służb bhp oraz zle- 
canie im zadań nie związanych z zasadniczym kierunkiem działania, 

— brak skutecznego systemu ekonomicznego pobudzającego jednostki 
naukowo-badawcze, kierownictwa, służby i pracowników zakładów do 
efektywnego działania na rzecz poprawy warunków pracy, 

— brak państwowej inspekcji pracy. 

Zapadłe do chwili obecnej decyzje rządowe dotyczące poprawy warun- 
ków pracy zobowiązują m. in. wszystkie organy gospodarcze do efektyw- 
nego wydatkowania środków na te cele i stosowania surowych sankcji 
wobec winnych rozrzutności w gospodarowaniu nimi; nakazują też wpro- 
wadzenie do nowych i modernizowanych zakładów wyłącznie bezpiecz- 
nych technologii oraz uwzględnienie w projektach inwestycyjnych urzą- 
dzeń i pomieszczeń higieniczno-sanitarnych i socjalnych, zgodnie z obo- 
wiązującymi normami i potrzebami załóg. Bardziej długofalowy program 
w tej dziedzinie opracował aktualnie podporządkowany w tym roku 
resortowi Centralny Instytut Ochrony Pracy. Program ten określa 
m. in. wieloletnie zadania w zakresie zwalczania zagrożeń życia i zdro- 
wia oraz zapewnienia właściwych warunków pracy, doskonalenia pro- 
dukcji, poprawy jakości i zaopatrzenia w sprzęt ochrony osobistej, odzież 
ochronną i roboczą itp. Opracowany zostanie również wkrótce program 
stopniowego wyrównywania czasu pracy w latach 1973—1975. Zapocząt- 
kowane zostały też już prace nad przygotowaniem programu powszech- 
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nego skracania czasu pracy po 1975 r. W pracach tych zaangażowane będą 
resorty gospodarcze, jak również niektóre placówki zaplecza naukowo- 
„badawczego. Podstawowym celem prac jest stworzenie programu refor- 
my czasu pracy, uwzględniającego sytuację ekonomiczną, społeczną i de- 
mograficzną kraju. 

Podstawowy wysiłek ministerstwa w roku ubiegłym w dziedzinie świad- 
czeń i usług socjalnych koncentrował się na sprawach związanych z or- 
ganizacyjnym przygotowaniem do podjęcia tych zagadnień, przygotowa- 
niem do tego celu odpowiedniej kadry oraz rozpoznaniem poprzez spe- 
cjalne badania w wybranych zakładach pracy najpilniejszych potrzeb. 
Równocześnie resort realizował pilne zadania bieżące w tej dziedzinie. 

W ostatnim okresie resort przystąpił do prac metodologicznych, które 
stworzyć powinny właściwe podstawy do skutecznego działania w tym 
zakresie w przyszłości. Prace te dotyczą m. in. ustalenia normatywów wy- 
posażenia zakładów pracy oraz regionów w urządzenia socjalne, co jest 
warunkiem dokonania prawidłowej oceny zaspokojenia potrzeb w zakre- 
sie usług socjalnych i bytowych poszczególnych grup pracowniczych i re- 
gionów. Z innych prac tego typu wymienić należy działania mające na 
celu ujednolicenie systemu odpłatności za usługi i świadczenia socjalne, 
opracowanie zasad eksploatacji urządzeń socjalnych i bytowych, stwo- 
rzenie zasad planowania i programowania rozwoju działalności socjalnej 
oraz opracowanie metodologicznych i jednolitych wytycznych do opraco- 
wania planów socjalnych w zakładach pracy na rok 1974. W oparciu o te 
wytyczne zostaną również opracowane zbiorcze projekty planów socjal- 
nych na rok 1974 w skali zjednoczeń i resortów. 


Resort prowadzi także prace metodologiczne nad wytycznymi dla rad 
narodowych w zakresie koordynowania działalności socjalno-bytowej, pro- 
wadzonej na ich terenie przez zakłady pracy, organizacje społeczne i ogni- 
wa administracji terenowej. Prace te pozwolą na ustalenie szczegółowych 
zadań dla rad narodowych w zakresie programowania, koordynowania, 
opiniowania lokalizacji obiektów i kontroli programów socjalno-bytowych 
realizowanych na terenie rad narodowych. Ministerstwo zgłosiło Komisji 
Planowania przy Radzie Ministrów swe propozycje dotyczące zasad pla- 
nowania urządzeń socjalnych w celu umożliwienia włączenia komplekso- 
wego planowania socjalnego do systemu prac planistycznych nad NPG. 

Ponieważ podstawę programowania rozwoju usług i świadczeń socjal- 
nych stanowić powinno rozeznanie potrzeb społecznych, Ministerstwo pod- 
jęło odpowiednie badania w tym zakresie, w których będą uczestniczyć 
m. in. zakłady pracy i prezydia rad narodowych. Wyniki tych badań po- 
służą do opracowania ostatecznej koncepcji programu rozwoju świadczeń 
i urządzeń socjalnych. W realizacji tego programu będą uczestniczyć, jak 
przewidujemy, resorty, rady narodowe i zakłady pracy. Na razie w każdym 
województwie, w wybranym powiecie lub mieście wydzielonym z po- 
wiatu opracowany jest projekt zasad i trybu przeprowadzania ekspery- 
mentalnego programowania zasobów czasu wolnego ludności i ich zago- 
spodarowania w skali lokalnej. 

Równolegle z powyższymi pracami w Ministerstwie przystąpiono do 
opracowania kompleksowych programów socjalnych w zakresie: pomocy 
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rodzinom wielodzietnym i pozostającym w trudnych warunkach, pomocy 
kobietom pracującym, opieki nad emerytami i rencistami. Programy te 
będą wprowadzane sukcesywnie w życie na przestrzeni najbliższych lat. 


Ubezpieczenia społeczne 


Jednym z ważnych odcinków działalności Ministerstwa Pracy, Płac 
i Spraw Socjalnych są ubezpieczenia społeczne, z których w chwili obec- 
nej korzysta już blisko 80 proc. obywateli naszego kraju i na które prze- 
znacza się ponad 15 proc. wydatków budżetowych państwa. 


W roku 1972 podjętych zostało szereg przedsięwzięć o zasadniczym 
znaczeniu dla rozwoju systemu ubezpieczeń. Wśród nich można wymienić: 

— przedłużenie urlopów macierzyńskich o 4 tygodnie dla kobiet rodzą- 
cych po raz pierwszy i o 6 tygodni przy porodzie ponownym lub wielo- 
dzietnym, 

— podwyższenie do 100 proc. zarobku netto zasiłku na czas opieki nad 
dzieckiem oraz przedłużenie prawa do tego zasiłku z 30 do 60 dni w roku, 

— dokonanie podwyższenia zasiłków chorobowych, 

— uchwalenie nowej ustawy o ubezpieczeniu społecznym rzemieślni- 
ków i ich rodzin, 

— podwyższenie granicy wieku uprawniającej kształcące się dzieci do 
zasiłku rodzinnego. 


Wśród aktualnych kierunków prac Ministerstwa w tej dziedzinie, na- 
leży wymienić jako szczególnie ważne prace, zmierzające do opracowania 
i wdrażania kompleksowego programu obejmowania ubezpieczeniem spo- 
łecznym dalszych grup ludności oraz nad wieloletnim programem roz- 
woju systemu ubezpieczenia społecznego. W ramach tych prac opraco- 
wano już kompleksowy program poprawy świadczeń ubezpieczeniowych 
do roku 1975. Resort dąży jednocześnie do usprawniania i unowocześnia- 
nia pracy administracji ubezpieczeniowej, poprawy kultury obsługi ubez- 
pieczeniowej oraz przygotowania warunków do zastosowania w tej dzie- 
dzinie systemu elektronicznej techniki obliczeniowej, co powinno uspraw- 
nić i przyspieszyć terminy wypłat świadczeń. 

Poza wyżej wymienionymi ważne kierunki prac resortu w dziedzinie 
ubezpieczeń społecznych na 1973 r. wyznacza kilkuletni program prac 
legislacyjnych. Prace te zakończy opracowanie kodeksu ubezpieczeń spo- 
łecznych. Opracowanie kodeksu poprzedzone będzie ujednoliceniem i uno- 
wocześnieniem przepisów normujących poszczególne działy ubezpieczenia. 
W roku bieżącym modyfikacji ulegną przepisy o świadczeniach i absencji 
chorobowej, ochronie rodziny i macierzyństwa oraz obejmowaniu ubez- 
pieczeniem dalszych grup ludzi. 

Prace resortu obok działalności legislacyjnej koncentrować się będą 
w najbliższym okresie nad problemami kwalifikującymi się do odmienne- 
go niż obecnie uregulowania w przyszłości. Zaliczyć do nich można m. in. 
zagadnienia: systemu ubezpieczeń społecznych dla pewnych grup osób, 
nie będących pracownikami (w szczególności sprzedawców Ruch”, ajen- 
tów itp.) oraz osób wykonujących pracę nakładczą; zasad obliczenia pod- 
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stawy wymiaru rent, w szczególności pracowników przechodzących na 
płace netto; systemu ubezpieczenia rodzinnego, zgodnie z odpowiednimi 
uchwałami VI Zjazdu, zwłaszcza pod kątem uproszczenia zasad zwiększe- 
nia pomocy dla rodzin wielodzietnych; oceny miejsca Polski w Świecie 
w zakresie ubezpieczeń społecznych, w celu ewentualnego wykorzysta- 
nia doświadczeń innych krajów i wysunięcia spraw rozwiązanych u nas 
mniej korzystnie niż za granicą, a kwalifikujących się z tego powodu do 
zmiany. 

Niezależnie od omówionych podstawowych prac i form działania po- 
ważnym zadaniem resortu będzie bieżąca wykładnia obowiązujących prze- 
pisów ubezpieczeniowych, przy czym dążyć się będzie, aby była ona syste- 
matycznie publikowana i popularyzowana. Resort widzi również koniecz- 
ność rozbudowy sieci powiatowych placówek ZUS w celu zbliżenia ob- 
sługi do ubezpieczonych oraz poprawy poziomu tej obsługi. Konsekwen- 
tnie trzeba egzekwować zasadę, że pracownik przechodzący na emeryturę 
lub rentę musi uzyskać te świadczenia bezpośrednio po ustaniu prawa do 
wynagrodzenia lub zasiłków chorobowych. 


* 


Wykorzystując wyniki szeregu badań przeprowadzonych przez Insty» 
tut Pracy i Spraw Socjalnych oraz współpracując z innymi resortami, 
radami narodowymi i związkami zawodowymi, Ministerstwo pracuje ak- 
tualnie nad wieloletnimi programami działalności poszczególnych sfer, 
którymi resort się zajmuje. Równolegle opracowywane są założenia dłu- 
gofalowe, np. na okres najbliższych 20 lat, pozwalające na nakreślenie 
wizji rozwiązań o charakterze optymalnym. Na ich tle programy wielo- 
letnie będą stanowiły pewien konsekwentny program zbliżania się ku roz- 
wiązaniom uznawanym w dłuższej perspektywie za optymalne. 

Ale najważniejszym celem resortu jest spełnianie zadań zwiazanych 
z troską o człowieka pracy, o jego warunki pracy, wynagrodzenie i zabez- 
pieczenie losowe, a także o jego właściwą ocenę w procesie pracy. 


Nowe Drogi — 4 


Rozwój gospodarczy 
a miejsce Polski w świecie 


PAWEŁ BOŻYK 


Znajdujemy się w okresie przyspieszonego wzrostu gospodarczego. 
W roku 1971 w porównaniu z rokiem 1970 dochód narodowy wytworzony 
wzrósł w Polsce o 7,5 proc., a w roku 1972 — ponad 9 proc. Dynamika 
dochodu narodowego podzielonego była jeszcze większa. Przewyższała 
ona znacznie tempo osiągnięte w latach 1966—1970 (5,5 proc. rocznie). 
OS też rezultaty osiągnięte w tej dziedzinie przez wiele innych 

rajów. 

Niezwykle istotny wkład w dynamizację rozwoju gospodarczego kraju 

miał przemysł. W 1971 r. produkcja globalna przemysłu wzrosła w po- 
równaniu z 1970 r. o 8 proc., zaś w roku 1972 o 10,8 proc. Osiągnięta 
dynamika była więc szybsza niż w latach 1966—1970 (7,8 proc. rocznie). 
Wyprzedzała też rezultaty osiągnięte przez takie kraje, jak: Czechosło- 
wacja, Węgry, NRD. 
- Produkcja rolna wzrosła w 1971 r. w porównaniu z rokiem poprzednim 
o 3,7 proc., zaś w roku 1972 o 8,1 proc. (w tym roślinna o 7 proc. i zwie- 
rzęca o 9,5 proc.). Dla porównania, w latach 1966—1970 średnioroczne 
tempo wzrostu produkcji rolnej wyniosło tylko 1,8 proc. Dzięki pomocy 
paszowej państwa i podjęciu środków zwiększających zainteresowanie 
producentów rolnych nastąpił poważny wzrost pogłowia, zwłaszcza trzo- 
dy chlewnej i bydła. 

Wyniki osiągnięte przez naszą gospodarkę w ostatnich dwu latach roz- 
wiały wątpliwości tych ekonomistów, którzy próbowali uzasadniać tezę 
o rzekomo „obiektywnych” hamulcach naszego rozwoju, o mniejszych 
szansach Polski w światowym postępie gospodarczym w porównaniu 
z innymi krajami. 

Dziś pojawia się przed nami pytanie: jakie czynniki wpłynęły na przy- 
spieszenie rozwoju gospodarki Polski? Jak trwałe będzie to przyspiesze- 
nie? Jak wpłynie ono na nasze miejsce w świecie, naszą pozycję w mię- 
dzynarodowym podziale pracy? 

Przyspieszenie rozwoju gospodarczego kraju dokonało się w następ- 
stwie poprawy efektywności gospodarowania. Uwidoczniła się ona przede 
wszystkim w poprawie wydajności pracy. Zarówno w roku 1971, jak też 
w roku 1972 tempo wzrostu wydajności pracy znacznie wyprzedziło tem- 
po wzrostu zatrudnienia, drugiego — obok wzrostu wydajności pracy — 
czynnika rozwoju gospodarczego. W przeliczeniu na jednego zatrudnio- 
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nego, wzrost wydajności pracy w przemyśle wyniósł w 1971 r., w porów- 
naniu z rokiem 1970 — 4,9 proc., w roku 1972 — 6 proc., w budownic- 
twie — 5,5 proc. w roku 1971 i 8,9 proc. w roku 1972. Zatrudnienie w go- 
spodarce uspołecznionej wzrosło w 1971 roku w porównaniu z rokiem 
1970 o 2,8 proc., zaś w 1972 r. — o 4,2 proc. Proporcje między tempem 
wzrostu wydajności pracy a tempem wzrostu zatrudnienia, występujące 
w ostatnich dwu latach, kształtowały się więc odwrotnie niż w latach sześć- 
dziesiątych, kiedy podstawowym czynnikiem naszego rozwoju był wzrost 
zatrudnienia. 

Możliwości dalszej poprawy efektywności gospodarowania tkwią prze- 
de wszystkim: 

— w ujęciu bieżącym — w podnoszeniu wydajności pracy; 

— w ujęciu dynamicznym — w podnoszeniu efektywności inwestycji. 
I w jednym, i w drugim przypadku istnieją wciąż olbrzymie rezerwy, 
wiążące się z postępem w organizacji pracy, postępem w gospodarce ma- 
teriałowej, skracaniem cykli inwestycyjnych, szybszym postępem tech- 
nicznym i technologicznym. | 

Zarysowane w ostatnich dwu latach tendencje w pełni potwierdzają 
możliwość uruchomienia tych rezerw. Towarzyszyć im musi jednak (po- 
dobnie jak to miało miejsce w latach 1971—1972) tworzenie odpowied- 
nich — społecznych i ekonomicznych warunków rozwoju. 


Społeczne czynniki rozwoju 


Na społeczne warunki rozwoju składają się m. in.: zainteresowanie 
ludzi pracy poziomem wydajności pracy, efektywnością wykorzystania 
aparatu produkcyjnego, poprawą organizacji pracy, współzawodnictwem 
pracy, podnoszeniem kwalifikacji zawodowych itp. 

Między społecznymi warunkami rozwoju a efektywnością gospodarowa- 
nia istnieje swoiste sprzężenie zwrotne. Aktywizacja społecznych czyn- 
ników daje w rezultacie wzrost efektywności gospodarowania, przyspie- 
sza rozwój gospodarczy kraju i umożliwia tym samym wzrost poziomu 
życia ludności. Prowadzi to bowiem do wzrostu dochodów ludności, po- 
prawy równowagi rynkowej itp. Jednocześnie, jak wiadomo, wzrost efek- 
tywności gospodarowania aktywizuje społeczne czynniki rozwoju. 


Dynamizacja rozwoju gospodarczego Polski w latach siedemdziesiątych 
zależeć więc będzie w znacznym stopniu od aktywizacji czynników spo- 
łecznych. O aktywizacji tej decydować będą m. in. osiągane w tym zakre- 
sie wyniki gospodarcze, wyrażające się we wzroście dobrobytu ludności 
i w realnych możliwościach zaspokojenia rosnących potrzeb społeczeń- 
stwa. Podstawowe kroki w kierunku aktywizacji tych dwóch aspektów 
poprawy efektywności gospodarowania zostały już zrobione. Zapoczątko- 
wały je decyzje dotyczące podwyżki najniższych płac, dodatków rodzin- 
nych, rent i emerytur. Podjęta następnie decyzja cofnięcia podwyżki 
cen detalicznych na artykuły żywnościowe, przy utrzymaniu obniżonych 
cen na wiele artykułów przemysłowych, powiększyła dodatkowo siłę na- 
bywczą ludności. Dokonana w ślad za tym podwyżka cen skupu trzody 
chlewnej, mleka i młodego bydła rzeźnego zwiększyła dochody pieniężne 
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ludności rolniczej, tworząc przesłanki dla intensywnego wzrostu zainte- 
resowania hodowlą trzody chlewnej i bydła. Aby wzrost dochodów lud- 
ności — a zwłaszcza najmniej zarabiającej — mógł być realny, „zamro- 
żone” zostały na lata 1971—1972, a następnie także na rok 1973 ceny de- 
taliczne podstawowych artykułów żywnościowych. 


W sumie w 1971 r. dochody pieniężne ludności wzrosły w porównaniu 
z 1970 r. o ponad 59 mld zł, a więc o około 10 proc. Przeciętna płaca real- 
na na 1 zatrudnionego w gospodarce uspołecznionej wzrosła w tym czasie 
o 5,3 proc. W 1970 r. w porównaniu z 1969 r. wzrost ten wyniósł tylko 
1,3 proc. 

W 1972 r. nastąpiła dalsza poprawa poziomu życia ludności. Osobowy 
fundusz płac wzrósł (w porównaniu z rokiem ubiegłym) o 10,2 proc., zaś 
przeciętna płaca miesięczna przypadająca na 1 zatrudnionego o 5,4 proc. 
Koszty utrzymania przeciętnej rodziny pracowniczej obniżyły się nato- 
miast o 0,2 proc. W rezultacie przeciętna płaca realna wzrosła o 5,6 proc. 
Poprawie uległy świadczenia socjalne państwa na rzecz ludności rolniczej. 
Objęta została ona społeczną służbą zdrowia i bezpłatnymi świadcze- 
niami lekarskimi. Podjęte zostały ważne decyzje dla poprawy warunków 
mieszkaniowych. Na te cele zwiększono środki finansowe i techniczne, 
limity zatrudnienia w przedsiębiorstwach budowlanych. W NRD i w ZSRR 
zakupiono nowe fabryki domów, zwiększono produkcję i import materia- 
łów budowlanych. 

Szybszemu niż w latach sześćdziesiątych wzrostowi dochodów ludności 
towarzyszył w ostatnich dwu latach równoległy wzrost możliwości ich 
zaspokajania. Poprawie uległa równowaga rynkowa. Realizacja tego ostat- 
niego zadania była szczególnie trudna. Pamiętać należy bowiem, że wzro- 
sły znacznie płace i dochody realne ludności. W 1971 r. sprzedaż detalicz- 
na zwiększyła się o 8,6 proc., w tym sprzedaż artykułów nieżywnościo- 
wych o 9,3 proc., zaś żywnościowych o 7,7 proc. W 1972 r. sprzedaż de- 
taliczna wzrosła o 12,6 proc. Był to wzrost szczególnie wysoki, zważyw- 
szy, że w latach 1966—1970 średnie roczne tempo wzrostu sprzedaży wy- 
niosło 7,2 proc. Podobnie jak w 1971 r. szybciej rosła w 1972 r. sprzedaż 
artykułów nieżywnościowych niż żywnościowych. Pomimo odczuwalnej 
poprawy zaopatrzenia rynku w artykuły nieżywnościowe, brakowało je- 
szcze niektórych asortymentów, zwłaszcza w grupie mebli, odzieżowo- 
-obuwniczej itp. Brakowało też niektórych artykułów rolno-spożywczych, 
aczkolwiek i tu nastąpiły korzystne zmiany. Obecnie następuje dalsze 
umocnienie równowagi rynkowej, mimo szybkiej dynamiki wzrostu przy- 
chodów pieniężnych ludności, które są o wiele wyższe niż planowano. 


Ekonomiczne czynniki rozwoju 


"W grupie czynników ekonomicznych na szczególną uwagę zasługują 
rózmiary i-efektywność inwestycji. Zgodnie z uchwałą VI Zjazdu PZPR 
nakłady inwestycyjne powinny wynieść w latach 1971—1975 około 1430 
mid zł. Oznacza to wzrost w stosunku do ubiegłego 5-lecia o około 42 
proc. Pozytywne rezultaty pierwszego roku realizacji planu pięcioletnie- 
go stworzyły możliwość zwiększenia inwestycji do 1454 mld zł (o 24 mld zł). 
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Blisko 44 proc. ogólnych nakładów inwestycyjnych przeznaczonych zo- 
stało na rozwój przemysłu (wobec 39,3 proc. w latach 1966—1970). Wzrost 
inwestycji w gałęziach wytwarzających środki produkcji wynieść powi- 
nien w okresie bieżącej pięciolatki około 60 proc., zaś w gałęziach wytwa- 
rzających artykuły konsumpcyjne przemysłowe aż 98 proc. W wyniku 
realizacji programu inwestycji w latach 1971—1975 przyrost zdolności 
produkcyjnych wyrażony wartością rocznej produkcji wyniesie około 
450 mld zł, w tym w gałęziach wytwarzających środki spożycia — około 
170 mld zł. 

W 1971 r. nakłady inwestycyjne w gospodarce uspołecznionej wynio- 
sły 216 mld zł, osiągając poziom założony w Narodowym Planie Gospo- 
darczym. W 1972 r. nakłady inwestycyjne w gospodarce uspołecznionej 
wzrosły do około 240 mld zł. W roku 1975 majątek trwały gospodarki na- 
rodowej osiągnie wartość 4 500 mld zł, tzn. będzie o 30 proc. większy niż 
w 1970 r. 

Dalszy wzrost rozmiarów inwestycji uzależniony będzie od tego, czy 
założona na lata 1971—1975 dynamika wzrostu dochodu narodowego zo- 
stanie przekroczona. W przeciwnym razie wzrost ten prowadzić może do 
hamowania tempa wzrostu konsumpcji społeczeństwa, do zmniejszenia 
udziału konsumpcji w dochodzie narodowym. 


Istnieją realne możliwości dynamizacji rozwoju gospodarczego ksi 
poprzez poprawę efektywności inwestycji. Pomimo pewnego postępu, za- 
notowanego w ostatnich dwu latach, inwestycje należą wciąż do słabszych 
ogniw w naszej gospodarce. Szczególnie ważnym problemem jest tu skró- 
cenie cykli inwestycyjnych. Od poprawy tego aspektu działalności in- 
westycyjnej zależy przede wszystkim skrócenie okresu, w którym nowe 
obiekty spłacą gospodarce narodowej i społeczeństwu swoisty dług za- 
ciągnięty na ich budowę i wyposażenie. Aby taką poprawę uzyskać, dą- 
żyć należy do zapewnienia lepszego pod względem inwestycyjnym przygo- 
towania zadań. Bardziej przemyślane powinny być też koncepcje i zało- 
żenia techniczno-ekonomiczne inwestycji. W szybszym niż dotychczas 
stopniu następować powinien również dopływ informacji o aktualnych 
rozwiązaniach w poszczególnych dziedzinach za granicą oraz upowszech- 
nianie dobrych doświadczeń między ośrodkami projektowania w kraju. 
W sferze realizacji inwestycji na czoło wysuwają się natomiast trzy czyn- 
niki: organizacyjny, materiałowo-techniczny i ludzki. Bez wyraźnego po- 
stępu na tych odcinkach nie osiągniemy zdecydowanej poprawy procesów 
inwestowania. | 

Istnieją realne możliwości dynamizacji rozwoju gospodarczego kraju 
przez prawidłowe ukształtowanie kierunków inwestycyjnych. Podstawo- 
wy krok w tym kierunku został już zrobiony. Zwiększono znacznie roz- 
miary inwestycji przeznaczonych na rozwój produkcji środków konsum- 
pcji. Potrzeba taka wynikła z przyjętego programu wzrostu dochodów 
ludności, programu zapewnienia równowagi rynkowej i aktywizacji spo- 
łecznych warunków rozwoju. Dalsze działania powinny dotyczyć poprawy 
struktury inwestycji w każdym z dwu działów produkcji (A i B). O struk- 
turze tej decydować muszą z jednej strony istniejące zasoby naturalne, 
kadra naukowo-techniczna, potencjał przemysłowy kraju, z drugiej zaś 
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strony — potrzeba aktywnego udziału naszej gospodarki w rewolucji 
 naukowo-technicznej i międzynarodowym podziale pracy. 

Zacznijmy od rewolucji naukowo-technicznej. W proporcji do posia- 
danego przez Polskę potencjału naukowo-badawczego nasz udział w re- 
wolucji naukowo-technicznej jest nieznaczny. Mamy ponad 60 tys. spe- 
cjalistów z wyższym wykształceniem, którzy pracują w zapleczu naukowo- 
-technicznym gospodarki i w szkolnictwie wyższym. W całej gospodarce 
uspołecznionej pracuje ponad 240 tys. inżynierów, agronomów i specjali- 
stów z dziedzin nauk ścisłych oraz blisko 50 tys. ekonomistów. W roku 
1975 nakłady na naukę osiągną 2,5 proc. dochodu narodowego. Włączenie 
posiadanego przez Polskę potencjału naukowo-badawczego do rewolucji 
naukowo-technicznej jest niezbędnym czynnikiem dynamizacji rozwoju 
gospodarczego kraju, który stworzy nam szansę dla postępu ekonomicz- 
nego. Wymaga to jednak powiązania nauki z zyciem oraz koncentracji 
badań naukowych na wybranych dziedzinach. Jest to konieczne przede 
wszystkim ze względu na coraz większą zależność rezultatów badań od 
pracy zespołowej dużych ośrodków naukowo-badawczych. Kraj o roz- 
miarach Polski nie jest w stanie rozwinąć takich badań we wszystkich 
dziedzinach. Są one bowiem niezwykle kapitałochłonne. Wymagają po- 
nadto długiego okresu kształcenia i zdobywania:doświadczeń. 


Kształtując nasz aktywny udział w zachodzącej rewolucji naukowo- 
„technicznej, powinniśmy racjonalnie wykorzystywać również import 
osiągnięć światowej myśli technicznej. Import myśli technicznej służyć 
powinien zmniejszaniu różnicy w poziomie technicznym między Polską 
a krajami przodującymi w świecie, powinien inicjować własne badania 
nad dalszym postępem w tej dziedzinie, Jest to droga przyswajania osiąg- 
nięć rewolucji naukowo-technicznej, dotychczas nie doceniana w naszym 
kraju. Imporiem licencji nie możemy jednak zastępować własnych ba- 
dań naukowo-technicznych. Importowi temu towarzyszyć powinien przy- 
spieszony rozwój badań nad ich udoskonaleniem. Licencje nie zapewniają 
bowiem uzyskania światowego poziomu w nauce i technice, zmniejszają 
jedynie dystans między nami a przodującymi krajami świata. Powinniśmy 
więc dokonywać importu nowej techniki i technologii przede wszystkim 
w tych dziedzinach, w których mamy doświadczoną kadrę naukowców, 
inżynierów i techników. Oni powinni bowiem przystąpić do udoskonala- 
nia licencji w momencie ich zakupu za granicą. 


Aktywizacja współpracy gospodarczej 


Dynamizacja rozwoju naszej gospodarki zależna jest też w znacznym 
stopniu od aktywizacji współpracy gospodarczej z zagranicą, od zwięk- 
szenia naszego udziału w międzynarodowym podziale pracy. 

W dotychczasowym rozwoju gospodarki Polski współpraca gospodar- 
cza z zagranicą pełniła bierną rolę. O rozwoju handlu zagranicznego de- 
cydowały czynniki wewnętrzne, a więc dochód narodowy, produkcja prze- 
mysłowa, rolna itp. Czynniki zewnętrzne (kierunki rozwoju gospodarki 
światowej) w minimalnym stopniu wpływały na decyzje inwestycyjne 
kształtujące rozmiary i strukturę handlu zagranicznego. Oddziaływanie 
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gospodarki światowej na realizację zadań handlu zagranicznego traktowa- 
ne było jako „niepewność”, nie zaś jako czynnik określający rozwój go- 
spodarki kraju. Podejmowane decyzje inwestycyjne, określające rozmia- 
ry i strukturę produkcji w naszym kraju, w minimalnym stopniu uwzględ- 
niały potrzeby i wymagania rynku zagranicznego. Możliwość eksportu 
brana była pod uwagę dopiero w momencie rozwoju produkcji. Odbijało 
się to na efektywności handlu zagranicznego. Powstawały trudności bi- 
lansu płatniczego. Trudności te, nazywane niekiedy barierą handlu zagra- 
nicznego, wywołały tendencje do dalszego uniezależnienia się od handlu 
zagranicznego poprzez rozwój produkcji antylimportowej. 

W praktyce okazało się jednak, że tendencja ta jest często nierealna, 
skazana na niepowodzenie. Produkcja wszechstronna kształtowana auto- 
nomicznie, bez powiązania z rynkiem światowym, nawet w takim kraju 
jak Polska (zaliczanym do krajów średnich), jest produkcją małoseryjną. 
Małoseryjność ta wynika z dwu podstawowych przyczyn. Pierwszą jest 
brak wystarczających środków niezbędnych dla sprostania (przy obecnej 
kapitałochłonności produkcji) rozwojowi wszystkich wyrobów w długich 
seriach. Drugą — brak własnego, dostatecznie dużego rynku zbytu, mo- 
gącego zabezpieczyć w długim okresie sprzedaż towarów produkowanych 
w długich seriach. Produkcja małoseryjna rodzi zaś szereg konsekwen- 
cji. Przede wszystkim jest to produkcja droga i jednocześnie mało no- 
woczesna. 

Natomiast w przypadku, gdy handel zagraniczny pełni w gospodarce 
narodowej funkcje aktywne staje się on podstawowym narzędziem pod- 
noszenia efektywności gospodarowania. Zmienia się jego miejsce w pro- 
cesie planowania. Podstawowe znaczenie dla rozmiarów i struktury han- 
dlu zagranicznego ma wówczas znajomość kierunków zmian czynników 
zewnętrznych. Dopiero znając zmiany czynników zewnętrznych określić 
można możliwości rozwoju gospodarki. 


Określenie dynamiki i struktury handlu zagranicznego jest w tych wa- 
runkach działaniem końcowym; wynika ono bowiem z kierunków mię- 
dzynarodowej specjalizacji produkcji. Likwiduje to sprzeczność między 
kierunkami rozwoju handlu zagranicznego a rozwojem handlu świato- 
wego. Kierunki rozwoju handlu zagranicznego są bowiem zharmonizo- 
wane z kierunkami rozwoju handlu światowego już na etapie podejmo- 
wania decyzji inwestycyjnych, kształtujących kierunki rozwoju gospodar- 
czego kraju. W zakres importu wchodzą przede wszystkim towary, których 
nie zamierza się wytwarzać w kraju. Importuje się więc towary będące 
przedmiotem specjalizacji naszych partnerów. Import oddziałuje na 
podniesienie efektywności inwestycji i produkcji poprzez umożliwienie 
krajowym producentom rozwoju produkcji innych artykułów w długich 
seriach, a więc produkcji taniej i nowoczesnej. Importuje się więc nie 
dlatego, że określonych towarów nie ma jeszcze z własnej produkcji, lecz 
dlatego, że nie zamierza się ich produkować. W wielu przypadkach im- 
portować trzeba również towary dla wzbogacenia asortymentu na rynku 
krajowym artykułami innymi gatunkowo niż oferuje dostawca krajowy. 

W zakres eksportu wchodzą towary będące przedmiotem specjalizacji 
wewnętrznej. Eksport umożliwia zatem rozwój produkcji wielkoseryjnej, 
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taniej i nowoczesnej, produkcji jednolitej dla rynku krajowego i zagra- 
nicznego. Obejmuje on towary, których poszukuje zagranica. Nie zawsze 
są nimi towary produkowane w nadwyżkowych ilościach w stosunku do 
potrzeb gospodarki wewnętrznej. Rozwój eksportu pod kątem wymagań 
rynku międzynarodowego gwarantuje możliwość likwidacji bariery han- 
dlu zagranicznego — deficytu bilansu płatniczego. Stwarza bowiem mo- 
żliwość korzystnej sprzedaży nowoczesnej i taniej produkcji wyrobów 
przemysłowych. 


Wyroby nowoczesne, to w wielu wypadkach wyroby mniej absorbują- 
ce tradycyjne surowce, które Polska w znacznej części importuje. Osła- 
bienie nacisku na import surowców zwiększa zarazem możliwość importu 
nowoczesnych maszyn i urządzeń potrzebnych w procesie technologicz- 
nej modernizacji naszego przemysłu. Konieczne jest przy tym przyjmo- 
wanie najwyższych światowych parametrów technicznych, ekonomicz- 
nych i organizacyjnych w procesie rozwijania produkcji eksportowej. Po- 
stulat ten spełnimy wówczas, gdy rozbudujemy te dziedziny produkcji, 
które decydują o postępie technicznym, o jakości produkcji, takie jak: 
przemysł chemiczny, motoryzacyjny, elektronika, stoczniowy itp. One za- 
pewniają nowoczesny rozwój naszej gospodarki. Aby produkcja tych ga- 
łęzi była w pełni nowoczesna, musi być produkcją wielkoseryjną. Jest 
ona bowiem, w warunkach mechanizacji i automatyzacji, niezbędnym 
czynnikiem podniesienia jej opłacalności, zapewnienia wysokiej jakości, 
nowoczesności towarów itp. W produkcji wielkoseryjnej tkwi źródło suk- 
cesów w handlu zagranicznym; w niej tkwi źródło dalszej poprawy sytua- 
cji na rynku krajowym, coraz lepsze zaspokajanie potrzeb naszego spo- 
łeczeństwa towarami nowoczesnymi i tanimi. 


Rozwijaniu produkcji wielkoseryjnej towarzyszyć musi rozwój specja- 
lizacji. Związane to jest z zagranicznymi środkami, jakie posiadamy. Po- 
trzeba specjalizacji wynika ponadto ze zbyt małego, w stosunku do wy- 
magań długiej serii produkcji, rynku wewnętrznego. Zamiast rozbudo- 
wywać mało efektywną, krótkoseryjną produkcję antyimportową skon- 
centrować należy wysiłek na rozwoju produkcji na eksport. Potrzeba taka 
wynika z osiągniętego poziomu rozwoju gospodarczego kraju, z istnieją- 
cych warunków na rynku międzynarodowym. 


Handel zagraniczny powinien być w latach siedemdziesiątych odzwier- 
ciedleniem istniejących powiązań produkcyjnych z zagranicą. Współpra- 
ca produkcyjna zależeć będzie w nadchodzącym okresie od rozwijających 
się dynamicznie form powiązań z zagranicą. Osiągnięty przez Polskę po- 
ziom rozwoju gospodarczego stwarza potrzebę szybkiego podniesienia po- 
ziomu jakościowego produkcji, potrzebę specjalizacji. Specjalizacja nie 
oznacza we współczesnym międzynarodowym podziale pracy rezygnacji 
z rozbudowy podstawowych gałęzi produkcji. Jej sens tkwi w rezygnacji 
z produkcji niektórych wyrobów podzespołów, zespołów i części. 

Specjalizacji towarzyszyć musi jednak rozwój kooperacji. Kooperacja 
jest produkcją na zamówienie, całkowicie dostosowaną do technologicz- 
nych i konstrukcyjnych wymogów określonego procesu produkcyjnego. 
Prowadzi ona do wydłużenia serii produkcji. Stwarza więc możliwość pod- 
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niesienia jakości i obniżki kosztów produkcji. Kooperacja oznacza potrze- 
bę przestrzegania reżimu technologicznego, terminów dostaw itp. 

Handel zagraniczny powinien być zarazem odzwierciedleniem powią- 
zań naukowo-technicznych z zagranicą. Współpraca naukowo-techniczna 
posiadać będzie w latach siedemdziesiątych nie mniejsze znaczenie niż 
współpraca produkcyjna. W warunkach rewolucji naukowo-technicznej 
nie wystarczy kilku konstruktorów w zakładzie produkcyjnym, by spro- 
stać wymogom postępu technicznego. Konstruktorzy ci są wprawdzie 
w stanie wprowadzić pewne ulepszenia do produkowanych wyrobów, 
ulepszenia te nie wychodzą jednak poza zakres stosowanej techniki. Stąd 
bierze się szczególny nacisk na rozwój międzynarodowej współpracy nau- 
kowo-technicznej, pozwalającej przyspieszyć postęp techniczny, zwiększyć 
efektywność badań naukowo-technicznych. Następuje to przez rezygna- 
cję z jednych kierunków badań i koncentrację na innych, przez rozwój 
badań wielkoseryjnych, angażujących znaczne ilości specjalistów i środ- 
ków technicznych. Dopiero wówczas możliwa jest rywalizacja z przodują- 
cymi technicznie krajami świata. 


Perspektywy zmiany miejsca Polski w międzynarodowym podziale pracy 


Dynamizacja rozwoju gospodarczego stwarza możliwości dalszej popra- 
wy naszego miejsca w międzynarodowym podziale pracy. 

Pod względem liczby ludności i powierzchni zajmujemy siódme miej- 
sce w Europie. Posiadamy znaczne zasoby szeregu podstawowych surow- 
ców. W produkcji cynku zajmujemy np. drugie (po ZSRR) miejsce w Eu- 
ropie, w wydobyciu rud miedzi — trzecie (po ZSRR i Jugosławii) i takie 
samo miejsce w produkcji siarki elementarnej (po ZSRR i Francji), czwar- 
te w produkcji surowców energetycznych (po ZSRR, NRF i Wielkiej 
Brytanii). 

Mniej jednoznaczne są porównania rozmiarów dochodu narodowego. 
Powodem są różnice w strukturze i metodach określania cen*). W sumie 
wypadają one jednak korzystnie dla Polski. Zacytujmy parę liczb według 
obliczeń ONZ oraz Głównego Urzędu Statystycznego. 

Zacznijmy od miejsca Polski w RWPG. W 1970 r. dochód narodowy 
Polski stanowił nieco ponad 8 proc. dochodu narodowego krajów RWPG, 
zapewniając nam drugie miejsce po Związku Radzieckim. W przelicze- 
niu na 1 mieszkańca sytuacja była dla Polski mniej korzystna. Zajmo- 
waliśmy w 1970 r. 4 miejsce w RWPG (po NRD, Czechosłowacji i Związ- 
ku Radzieckim). Na naszym poziomie znajdowały się Węgry i Bułgaria. 
Wyraźnie ustępowała nam tylko Rumunia. Produkcja przemysłowa Polski 
stanowiła w 1970 r. około 7,5 proc. produkcji przemysłowej krajów RWPG. 
Zapewniło to nam trzecie (po Związku Radzieckim i NRD) miejsce 
w RWPG. W przeliczeniu na 1 mieszkańca zajęliśmy 5 miejsce, wyprze- 
dzając nieco Węgry i Rumunię. Produkcja rolna Polski stanowiła w 1970 r. 


*) Punktem wyjścia naszych obliczeń będzie obliczenie ONZ zawarte w opraco- 
waniu „The Growth of World Industry”, UN, Nowy Jork 1968. ..Economic Projec= 
tions for Europe 1965 to 1980”, Economie Advisers, E. Genewa 1969, oraz „The 
Growth of Output 1960—1980”, OECD, December 1970. E 
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ponad 8 proc. produkcji rolnej krajów RWPG, zapewniając nam drugie 
(po Związku Radzieckim) miejsce w RWPG. W przeliczeniu na 1 miesz- 
kańca. większe od Polski rozmiary produkcji rolnej miały w RWPG — 
Bułgaria i Związek Radziecki. 


"W Europie nasze miejsce jest wprawdzie dalsze niż w RWPG, znajduje- 
my się jednak w czołówce. Pod względem rozmiarów dochodu narodowe- 
go zajmujemy 6 miejsce. Nieco gorsze (siódme) — pod względem roz- 
miarów produkcji przemysłowej. Ogółem w Polsce wytwarza się około 
26 proc. siarki, 14 proc. węgla kamiennego, 14 proc. rud cynku, 5 proc. stat- 
ków morskich i 4 proc. rud miedzi. Nasz udział w europejskiej produkcji 
ziemniaków kształtuje się w granicach 35 proc., rzepaku i lnu — 30 proc,, 
owsa — 17 proc. W produkcji artykułów pochodzenia zwierzęcego zajmuje- 
my miejsca od czwartego do siódmego. W sumie nasz udział w produkcji 
rolnej Europy kształtuje się w granicach 6 proc., zaś produkcji przemysło- 
wej — 4 proc. Nasz udział w produkcji przemysłowej świata szacowany 
jest na około 2—2,3 proc. i 


Jednocześnie jesteśmy społeczeństwem młodym — to nasz duży atut. 
Kwalifikuje to Polskę do grupy krajów reprezentujących progresywny 
typ struktury społeczeństwa. Polska należy jednocześnie do krajów o wy- 
sokim stopniu aktywności zawodowej ludności. Osoby czynne zawodo- 
wo stanowią przeszło połowę ogólnej liczby ludności (51,4 proc.). W innych 
krajach europejskich (bez ZSRR) odsetek ten nie osiąga naszego pozio- 
mu i waha się od 42 do 49 proc., a w takich krajach, jak Holandia, Hisz- 
pania, Włochy, Portugalia, Norwegia i Belgia — zamyka się w przedzia- 
le 36—40 proc. Naszą siłę ekonomiczną określa także liczba osób zatrud- 
nionych w przemyśle. Zaledwie 4 kraje naszego kontynentu (ZSRR, NRF, 
Francja i Włochy) wyprzedzają Polskę pod tym względem. 


Mamy w Polsce w przeliczeniu na 1000 osób przeszło dwukrotnie wię- 
cej pracowników z wyższym wykształceniem technicznym niż Wielka Bry- 
tania, NRF, Francja i Stany Zjednoczone. Rozwinęliśmy szeroko sieć 
kształcenia naszego społeczeństwa. Pod względem liczby studentów 
(w przeliczeniu na 10 tys. ludności) zajmujemy dziewiąte miejsce w Eu- 
ropie (m. in. przed Austrią, NRF, NRD i Czechosłowacją). 

Niezadowalające są natomiast wciąż związki naszej gospodarki z gospo- 
darką światową. Nadal występuje poważna dysproporcja między naszym 
potencjałem ludnościowym, terytorialnym oraz przemysłowym a udzia- 
łem w handlu międzynarodowym. Udział ten kształtuje się w granicach 
1,1 proc. Jest więc około dwukrotnie mniejszy od udziału w produkcji 
przemysłowej. Na niższym poziomie niż w szeregu innych krajów kształ- 
tuje się również wskaźnik obrotów handlu zagranicznego w przeliczeniu 
na 1 mieszkańca. W 1971 r. wartość eksportu na 1 mieszkańca wyniosła 
w Polsce 118 dolarów, na Węgrzech — 242 dol., w Bułgarii — 260 dol., 
w Czechosłowacji — 290 dol., w NRD — 304 dol., w Wielkiej Brytanii — 
395 dol., we Francji — 398 dol., w Austrii — 409 dol., w NRF — 638 dol., 
w Beneluxie — 1167 dol. 

Należy przewidywać. że w roku 1975 nasz udział w produkcji przemy- 
słowej świata zwiększy się do około 2,5 proc., zaś w roku 1980 — do około 
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2,6 proc. Zwiększenie naszego udziału w handlu światowym w roku 1980 
do 2,6 proc. oznaczałoby konieczność jego rozwoju w tempie około 18 
proc. rocznie (przy założeniu, że handel światowy będzie w tym czasie 
wzrastał średniorocznie w tempie 9 proc.). 

Wydaje się, iż jest to zadanie mało realne. Przede wszystkim przewyż- 
sza ono wyjątkowo dobre wyniki handlu zagranicznego w ostatnich dwu 
latach. W roku 1971 osiągnęliśmy przyrost eksportu o około 9,2 proc., 
a importu o około 11,9 proc. W 1972 r. eksport wzrósł o dalsze 15,8 proc., 
import o 18,8 proc. Realne wydaje się osiągnięcie w 1980 r. udziału Polski 
w handlu światowym w wysokości około 1,7 proc. Realizacja tego celu wy- 
magać będzie wzrostu naszego eksportu w średniorocznym tempie o około 
13 proc. 

Pewne wątpliwości budzi szacunek wielkości naszego udziału w pro- 
dukcji przemysłowej świata. Nie uwzględnia on różnicy w jakości pro- 
dukcji. Uwzględnienie tego elementu zmniejszyłoby nieco nasz udział 
w produkcji przemysłowej świata. Dokładny szacunek tej obniżki jest 
praktycznie biorąc niemożliwy do przeprowadzenia. Można jedynie za- 
łożyć, że różnice z tego tytułu zmniejszą nasz udział w produkcji przemy- 
słowej świata o 0,3—0,5 punkta. Jej uwzględnienie oznacza, że w roku 
1980 osiągniemy udział w eksporcie światowym równy naszemu udzia- 
łowi w produkcji przemysłowej świata w roku 1971. 

Aktywizacja naszego udziału w międzynarodowym podziale pracy 
i wzrost naszego udziału w handlu światowym związane są ściśle z pozio- 
mem, jakością i nowoczesnością naszej produkcji, z tym, jak efektywna 
będzie strategia naszego rozwoju, czy potrafimy zaktywizować nasz udział 
w rewolucji naukowo-technicznej. 

Ważne znaczenie w tej dziedzinie mieć będzie doskonalenie naszego sy- 
stemu organizacji, planowania i zarządzania gospodarką. Doskonalenie 
to jest procesem ciągłym. System kierowania gospodarką związany jest 
bowiem ściśle z poziomem rozwoju gospodarczego. Dynamicznemu roz- 
wojowi gospodarki socjalistycznej towarzyszyć więc musi eliminowanie- 
elementów przeżytych, nieskutecznych, zmniejszających efektywność kie- 
rowania gospodarką. Doskonalenie systemu kierowania gospodarką jest. 
jednocześnie działaniem kompleksowym, obejmuje równolegle doskona- 
lenie organizacji, planowania i zarządzania w różnych dziedzinach dzia- 
łalności gospodarczej. Doskonalenie systemu kierowania gospodarką nie 
może być jednak lekarstwem na wszystkie bolączki gospodarki. Jego sku- 
teczność zależy od jednoczesnego wykorzystania innych elementów, 
w tym zwłaszcza od efektywności strategii gospodarczej. | 


Towarzystwo Wiedzy Powszechnej — 
ważne ogniwo ideowego działania 


JAN DRĄŻEK, AUGUSTYN WAJDA 


Towarzystwo Wiedzy Powszechnej odbywa swój VI Krajowy Zjazd. 
Warto więc z tej okazji zastanowić się nad rolą Towarzystwa i zadaniami, 
wynikającymi z aktualnych i przyszłych potrzeb rozwoju naszego kraju. 


Towarzystwo powstało w 1950 r., jako kontynuacja postępowych tra- 
dycji oświatowych, a jednocześnie integralna część socjalistycznego sy- 
stemu ideowo-wychowawczego. Tradycje postępowej myśli oświatowej, 
która już w okresie rozbiorów łączyła popularyzację wiedzy z rozbudza- 
niem narodowej i klasowej świadomości, bliskie są działaczom TWP. To- 
warzystwo jest spadkobiercą ideowego i oświatowego dorobku Związku 
Robotniczych Organizacji Kulturalno-Oświatowych, którym kierowali pol- 
scy komuniści w latach 1922—1924, a któremu ówczesne rządy nie udzie- 
lały zezwolenia na legalną działalność. Towarzystwo nawiązuje również 
do postępowych tradycji TUR oraz oświatowej działalności radykalnych 
ruchów chłopskich. 


W Polsce Ludowej stworzono nowe, szerokie możliwości rozwijania 
pracy oświatowej. Podstawowym zadaniem TWP w tych nowych warun- 
kach stało się zespolenie wysiłków wszystkich działaczy oświatowych 
i kulturalnych, pracowników nauki, publicystów i przedstawicieli innych 
zawodów i włączenie ich w nurt przeobrażeń związanych z budownictwem 
socjalistycznym, przede wszystkim przez kształtowanie patriotycznych, 
internacjonalistycznych, obywatelskich postaw naszego społeczeństwa. 

Partia przywiązuje dużą wagę do rozwijania oświaty i kultury w na- 
szym kraju, dbając o stworzenie odpowiednich warunków dla działalności 
wszystkich instytucji i organizacji powołanych dó przekazywania wiedzy 
oraz kształtowania zaangażowanych postaw społecznych. Towarzystwo 
Wiedzy Powszechnej, działając pod kierownictwem PZPR, wychodzi na- 
przeciw tym potrzebom. Zdajemy sobie sprawę, że w dobie rewolucji 
naukowo-technicznej rola nauki i oświaty nabiera szczególnego znaczenia. 
Wiedza staje się bowiem bezpośrednią i coraz istotniejszą siłą, przyspiesza- 
jącą rozwój społeczno-gospodarczy i wpływającą na przekształcenie ludz- 
kiej świadomości. Wyższy poziom oświaty w społeczeństwie socjalistycz- 
nym zapewni aktywniejsze uczestnictwo szerokich kręgów społecznych 
w realizowaniu zadań państwa socjalistycznego i pomoże w lepszym ro- 
zumieniu perspektyw naszego ustroju oraz drogi rozwojowej naszego 
kraju. Zaspokajanie indywidualnych pragnień poznawczych człowieka, je- 
go dążeń do rozszerzania horyzontów intelektualnych oraz szerszego 
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uczestnictwa w kulturalnym i społecznym życiu kraju, posiada w tym 
wypadku szczególnie pozytywną wartość społeczną. 

Towarzystwo Wiedzy Powszechnej uczestniczy więc w realizacji ogól- 
nonarodowego programu permanentnego kształcenia. Zgodnie z tym, ce- 
lem działalności Towarzystwa jest przede wszystkim: 

— krzewienie wiedzy o obiektywnych prawach rozwoju i wpływanie 
tym samym na kształtowanie naukowego poglądu na świat; 

— popularyzowanie osiągnięć naszego kraju, jego miejsca i roli — 
zarówno we wspólnocie socjalistycznej, jak i w Świecie, udziału w wal- 
ce o pokojowe współistnienie, o sprawiedliwość i braterstwo między na- 
rodami; 

— prezentowanie osiągnięć naukowych, wyjaśnianie warunków rozwo- 
ju socjalistycznego systemu społecznego i roli aktywności ludzi pracy oraz 
umacnianie w świadomości społecznej socjalistycznych wartości moralnych; 

— usprawnianie społecznego działania, budzenie potrzeby lepszej or- 
ganizacji pracy, wykonywania obowiązków obywatelskich i kształtowa- 
nia odpowiednich stosunków międzyludzkich; 

— rozwijanie twórczych zainteresowań ludzi pracy w dziedzinie kul- 
tury i sztuki, czynne uczestnictwo w dorobku intelektualnym nAs76 50 
narodu i innych społeczeństw. 


W działalności swej Towarzystwo Wiedzy Powszechnej rozwija usta- 
lone już formy aktywności oraz podejmuje nowe inicjatywy. Jedną 
z podstawowych form działalności oświatowej są uniwersytety powszech- 
ne. Obecnie działa ich 4400, skupiając ponad 150. tys. słuchaczy. Około 
2/3 tych uniwersytetów rozwija swą działalność na wsi. Placówki te reali- 
zują przeważnie 2—3-letnie programy i spełniają z powodzeniem spo- 
łeczny postulat permanentnego kształcenia. Są one instytucjami, do któ- 
rych każdy dorosły człowiek może przyjść, w każdym okresie swego życia 
i pozostawać tak długo, jak długo odczuwa tego potrzebę. W miastach roz= 
wijają pracę studia o programach bardziej wvspecjalizowanych (wycho- 
wanie artystyczne, ochrona środowiska, problemy ekonomiczne, ogrod- 
nictwo, wiedza o pracy ludzkiej i in.). Słuchaczami studiów są osoby okre- 
ślonych zainteresowań ze średnim lub wyższym wykształceniem. 


Masowa działalność odczytowa — ta najbardziej powszechna w prze- 
szłości forma przekazu — od lat okazuje się niezawodnym środkiem od- 
działywania. TWP prowadzi szeroką sieć punktów odczytowych mieszczą- 
cych się w domach kultury, klubach, świetlicach i bibliotekach, prowadzo- 
nych przez rady narodowe, związki zawodowe, organizacje spółdzielcze 
oraz „Ruch”. Towarzystwo organizuje rocznie ok. 120 tys. odczytów dla. 
ok. 5 mln słuchaczy. W każdym dniu roku wielka rzesza prelegentów i wy- 
kładowców TWP upowszechnia naukę, technikę, sztukę, prowadząc dialog 
ze społeczeństwem o problemach społeczno-politycznych, gospodarczych 
i kulturalnych kraju. Przy tym należy zdawać sobie sprawę, że prelegen- 
ci i wykładowcy działają nieraz w bardzo trudnych warunkach. 


Pragnąc rozszerzyć i wzbogacić kadrę wykładowców i prelegentów, 
TWP przechodzi na ściślejszą współpracę z różnymi stowarzyszeniami. 
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naukowymi i organizacjami społecznymi, jak: Polskie Towarzystwo Cy- 
bernetyczne, Towarzystwo Socjologiczne, Towarzystwo Kultury Języka 
Polskiego, Zrzeszenie Prawników Polskich, Towarzystwo Krzewienia Kul- 
tury Świeckiej i in. Troska o jakość i poziom upowszechnianej wiedzy 
wymaga nieustannej dbałości o doskonalenie samych wykładowców i pre- 
legentów. Właśnie z myślą o nich powołano w strukturze TWP zespoły 
konsultantów oraz sekcje naukowe i specjalistyczne. W okresie od ostat- 
niego zjazdu TWP w 1969 r. prelegenci Towarzystwa wygłosili prawie 
pół miliona odczytów — z czego około 65 proc. z zakresu wiedzy o społe- 
czeństwie — przy czym, co trzeci z nich dotyczył aktualnych zagadnień 
społeczno-politycznych. 

W dążeniu do większego zróżnicowania form swej pracy, Towarzystwo 
prowadzi uniwersytety dla rodziców, kluby miłośników Teatru Telewizji, 
organizuje m. in. konkursy recytatorskie, czytelnicze itp. 


Wartościową formą działania okazują się w ostatnim okresie Kluby 
Wiedzy i Myśli. Kluby te stają się — w coraz większym stopniu — miej- 
scem rozbudzania i zaspokajania ambicji kulturalnych i intelektualnych, 
wzbogacania wiedzy, platformą integracji środowisk inteligencji, przede 
wszystkim mniejszych miast. Kluby zapewniają informację o najnowszych 
wydarzeniach społeczno-politycznych, naukowych i kulturalnych. Dzia-. 
łalność klubów sprzyja kierowaniu zainteresowań, skupionej wokół nich 
inteligencji, na zagadnienia związane z historią i perspektywami rozwo- 
jowymi własnych regionów, w powiązaniu z tendencjami rozwojowymi 
całego kraju. Ubocznym wynikiem tych poczynań jest stworzenie klimatu 
ułatwiającego adaptację zawodową w środowisku oraz naturalne przyspo- 
sabianie inteligencji do czynnego udziału w upowszechnianiu wiedzy. 


"Działalność TWP wspierają czasopisma związane z Towarzystwem: 
„Wiedza i Życie” — popularyzujące nauki humanistyczne, „Problemy” — 
nauki przyrodnicze, a „Horyzonty Techniki” (będące zarazem organem 
NOT) — upowszechniające technikę. Państwowe Wydawnictwo „Wiedza 
Powszechna” stanowi również ważny instrument popularyzacji wiedzy, 
dociera bowiem ze swymi publikacjami zarówno do prelegentów i wy- 
kładowców, jak i szerokich rzesz społeczeństwa. 

Działalność Towarzystwa obejmuje ponad piątą część 'ogółu obywateli, 
co świadczy o wysokiej jego popularności w systemie pozaszkolnej oświa- 
ty dorosłych. Realizacja zadań stojących przed TWP wymaga polepszają 
cej się stale współpracy z innymi instytucjami krzewienia oświaty. | 


Poczynania TWP są przedmiotem stałej uwagi i troski ze strony or- 
ganizacji i instancji partyjnych, jako jeden z środków kształtowania 
wśród społeczeństwa postaw sprzyjających postępom w budownictwie 
socjalistycznym w Polsce oraz umacnianiu solidarności i przyjaźni z kra- 
jami wspólnoty socjalistycznej. Prelegenci i wykładowcy TWP, korzysta- 
jąc z opracowywanych centralnie materiałów, przekazują również wiedzę 
o problemach międzynarodowych, o rzeczywistym obliczu imperializmu 
i jego roli we współczesnym świecie. Tak więc, kształtując postawy „za- 
angażowane oraz przeciwstawiając się obcym poglądom, TWP uczestniczy 
w walce ideologicznej, która się toczy we współczesnym świecie. Pomoc- 
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ne jest w tym zakresie braterskie współdziałanie Towarzystwa z radziec- 
kim Towarzystwem „Znanije” oraz stowarzyszeniami innych krajów so- 
cjalistycznych. Współpraca ta pomaga w rozwijaniu internacjonalistycz= 
nych postaw, kształtowaniu braterstwa państw naszej wspólnoty. 

W rozwoju Towarzystwa ważny etap stanowiły lata 1971—1972. Znacz- 
ny wkład TWP w dzieło krzewienia nauki i oświaty stał się w tym okresie 
możliwy, dzięki korzystnym zmianom, jakie dokonały się w ogólnym 
klimacie życia kraju. Klimat ten pozwolił jeszcze lepiej rozwinąć naszą 
działalność i usunąć — częściowo przynajmniej — te niedomagania i bra- 
ki, które przedtem obniżały efektywność pracy Towarzystwa. 

W okresie, kiedy najważniejszym zadaniem naszego społeczeństwa jest 
przyspieszenie i podnoszenie intensywności i tempa rozwoju kraju, ko- 
nieczne jest przekazywanie obywatelom takiego zasobu wiedzy, takich 
umiejętności, ażeby w różnych sytuacjach życiowych mogli działać z ko- 
rzyścią dla społeczeństwa i siebie. W dobie rewolucji naukowo-technicz= 
nej w dalszym ciągu decydującą rolę odgrywa człowiek — wykształco- 
ny i społecznie zaangażowany. Od nas również w pewnym stopniu zale- 
żeć będzie, czy utrwali się pasja wiedzy i podnoszenia kwalifikacji. Wdra- 
żanie do ciągłego samokształcenia jest jednym z ważnych celów działalno- 
ści Towarzystwa. Walkę o nowoczesny kształt gospodarki, techniki i sto- 
sunków społecznych podjąć i wygrać mogą tylko ludzie wykształceni 
i doskonalący swą wiedzę. Na tym założeniu przede wszystkim opiera 
TWP swe uczestnictwo w jednolitym systemie oświatowo-wychowaw- 
czym. 

W naszym kraju aktualny jest stale problem jakości pracy. I on rów- 
nież jest przedmiotem działalności TWP. Ostatnio Towarzystwo wspólnie 
z innymi organizacjami, jak np. PTE, NOT i TNOiK, podejmuje zadania 
w zakresie podnoszenia wiedzy ekonomicznej wśród klasy robotniczej. 
Podstawą tej działalności są wytyczne Sekretariatu KC PZPR z paździer- 
nika 1972 r. w sprawie ekonomicznej edukacji środowisk robotniczych. 
Działając w kierunku szerszego oddziaływania na środowiska miejskie, 
Towarzystwo powołuje wielkomiejskie uniwersytety powszechne z kilku- 
nastoma studiami specjalistycznymi. Tego rodzaju studiów, które podej- 
mują różnorodne tematy z zakresu nauk ścisłych i humanistycznych — 
jest już około 350. W tej formie pracy Towarzystwo upatruje dalszą szan- 
sę rozwojową. I tak np. w bieżącym roku oświatowym 1972 i 1973 TWP 
rozpoczęło m. in. organizowanie studiów psychologii i socjologii pracy dla 
pracowników średniego dozoru — mistrzów i brygadzistów. 

Przeprowadzona z dniem 1 stycznia br. reforma najniższych organów 
administracji państwowej skłoniła Towarzystwo do opracowania podsta- 
wowych kierunków i form pracy TWP w gminie przez powoływanie za- 
rządów gminnych Towarzystwa, tworzenie klubów wiedzy i myśli gru- 
pujących inteligencję pracującą, zamieszkałą na obszarze gminy, i wre- 
szcie uruchamianie gminnych uniwersytetów powszechnych. 


Niezwykle istotną rolę, szczególnie w świetle uchwał VII Plenum KC 
PZPR, spełnia organizowanie zajęć wspólnie z organizacjami młodzieżo- 
wymi i przy wydatnej pomocy radia i telewizji, które obejmują ponad 
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50 tys. młodych słuchaczy. Chodzi tu o prowadzenie comiesięcznych spot- 
kań dyskusyjnych z młodzieżą — pod hasłem „Młode pokolenie Polski 
Ludowej” — w ponad 2500 klubach, przeważnie wiejskich i małomia- 
steczkowych. Młodzi ludzie mówią tam o swych sprawach zawodowych 
I osobistych, wzbogacają wiedzę i kulturę, kształtują postawy i poglądy. 
Na cykle spotkań w każdym roku oświatowym składa się osiem wybra- 
nych tematów uwzględniających propozycje zgłaszane przez samą mło- 
dzież. Są one przeznaczone przede 'wszystkim dla młodzieży pracującej, 
pozostającej poza wpływem wychowawczym szkoły. Problematyka tych 
spotkań posiada — poza uwzględnieniem zainteresowań i potrzeb mło- 
dzieży oraz kształtowaniem jej postaw obywatelskich — również walory 
praktycznej przydatności życiowej i zachęca do samokształcenia. 

Współdziałanie TWP z TV wykracza poza tradycyjne doświadczenia 
popularyzacji. W roku oświatowym 1971/1972 TWP i TV zainaugurowały, 
w II programie TV, nową formę pracy oświatowej — telewizyjny uni- 
wersytet powszechny. Rozumie się, że nie wyczerpuje to możliwości 
współpracy TWP z TV, ani nie oznacza jeszcze zaspokojenia w pełni po- 
trzeb społecznych na wiedzę o świecie, społeczeństwie i człowieku, a kwa- 
lifikującą się do przekazywania tą drogą. 

Nasze doświadczenia świadczą, iż współtwórcy kultury narodowej zaw- 
sze dzielili się swoją wiedzą ze społeczeństwem. Jest to jeden z przeja- 
wów postępowego nurtu w naszej historii. TWP nawiązuje do tych tra- 
dycji w przekonaniu, że o roli, randze i efektach działalności populary- 
zacyjnej w poważnym stopniu decyduje udział środowisk naukowych. 
Prezydium PAŃ na wniosek TWP wystosowało apel do pracowników 
nauki o szerszy udział w akcji upowszechnienia wiedzy. W wyniku apelu 
niektóre instytuty i pracownicy nauki zadeklarowali już współpracę z To- 
warzystwem. Nawiązywane są coraz nowe kontakty z naukowcami we 
wszystkich województwach, w ośrodkach mających wyższe uczelnie czy 
instytuty naukowo-badawcze. Niebagatelne znaczenie ma przy tym oko- 
liczność, że czynne uczestnictwo pracowników nauki w dziele upowszech- 
nienia wiedzy zachęca do tej pracy również studentów szkół wyższych. 

Przypadające w bieżącym roku 500-lecie urodzin Mikołaja Kopernika 
1 200-lecie powstania Komisji Edukacji Narodowej jest okazją do szer- 
szego spopularyzowania postępowych tradycji kultury polskiej oraz jej 
wkładu w rozwój kultury światowej. W Roku Nauki Polskiej TWP sta- 
rać się będzie o upowszechnienie w społeczeństwie zrozumienia wielkie- 
go znaczenia nauki w kształtowaniu nowoczesnego oblicza naszej ojczy- 
zny. W związku z ogłoszeniem raportu Komitetu Ekspertów o stanie 
oświaty — TWP włącza się do popularyzacji dzieła relormy oświatowej. 

Przed Towarzystwem stają też poważne zadania wynikające z zamie- 
rzonej reorganizacji systemu oświaty i wychowania w naszym kraju. Słu- 
szne dążenie do wyrównania startu dzieci, bez względu na pochodzenie 
i miejsce zamieszkania, wymagać będzie szerokiej i długotrwałej pracy 
oświatowej z rodzicami. . | | 

Trzeba przyznać, że możliwości TWP nie były dotąd w pełni wykorzysta- 
ne. Dokonanie zmian i ulepszeń dotychczasowych kierunków, metod i form 
działania TWP zależy od członków, działaczy i kięrownictwa Towarzy- 
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stwa. Ale ruch unowocześnienia i ulepszenia działalności popularyzator- 
skiej nie ogarnął jeszcze wszystkich działaczy. W związku z tym należy 
szerzej podejmować działania sprzyjające unowocześnieniu i zdynamizo- 
waniu całokształtu pracy TWP. 

Partyjni i bezpartyjni aktywiści frontu upowszechnienia wiedzy w na- 
szym kraju — profesorowie, nauczyciele, inżynierowie, prawnicy i lekarze 
oraz ludzie sztuki i przedstawiciele innych zawodów — wszyscy człon- 
kowie TWP, którzy swą wiedzę i umiejętności poświęcają doniosłej spra- 
wie krzewienia oświaty i kultury wśród różnych kręgów naszego społe- 
czeństwa, mają poważne osiągnięcia. VI Zjazd TWP dokonać ma jednak nie 
tylko oceny działalności w okresie ostatnich lat, lecz także wytyczyć dalsze 
kierunki pracy Towarzystwa. 

Najbliższe lata wymagać będą podejmowania nie tylko rozleglejszych, 
lecz także nowych zadań. Wiadomo że o zwycięstwie we współzawodnic- 
twie socjalizmu z kapitalizmem przesądzi ścisłe zespolenie rewolucji so- 
cjalistycznej z rewolucją naukowo-techniczną. Stąd nasze aspiracje peł- 
niejszego i efektywniejszego wykorzystania zdobyczy wiedzy współcze- 
snej dla wszechstronnego rozwoju człowieka. W tym kontekście świado- 
mość obowiązku upowszechniania wiedzy, w całym jej bogactwie i zło- 
żoności, wśród szerokich rzesz ludzi pracy pozwala właściwie rozumieć 
ciężar zadań i społeczne znaczenie Towarzystwa. Rzetelna i głęboka wie- 
dza jest naszym orężem w realizacji wielkich zadań, nakreślonych uchwa- 
łami VI Zjazdu PZPR. 

Chodzi również o aktywny udział Towarzystwa w kształtowaniu i upow- 
szechnianiu wzorca obywatela nowoczesnego państwa socjalistycznego. 
W związku z tym istotne pozostaje zadanie przygotowywania oby= 
wateli do świadomego i czynnego uczestniczenia w życiu politycznym — 
przekazywanie społeczeństwu podstawowej wiedzy o funkcjonowaniu pań- 
stwa, uczenie należytego wypełniania obowiązków i właściwego korzysta- 
nia z praw obywatelskich. 

Istotny jest również problem unowocześniania stylu pracy Towarzy- 
stwa — ze szczególną troską podnoszony w toku dyskusji przedzjazdowej 
w terenowych ogniwach TWP. Miejscem działania Towarzystwa powinny 
coraz bardziej stawać się zakłady pracy wyposażone w sprzęt do prowa- 
dzenia pracy szkoleniowej. 

W sprzyjającym klimacie przemian społeczno-politycznych zachodzą- 
cych w naszym kraju Towarzystwo może i powinno okazać się jeszcze 
trwalszym i efektywniejszym ogniwem frontu ideowego działania. 


Nowe Drogi — 3 


„Zielona rewolucja” 
a problem zbożowy 


STANISŁAW STARZYCKI 


Określenie „intensyfikacja rolnictwa” jest rozumiane różnie. Potocznie 
przyjmuje się, że jest to działalność, w wyniku której szybko zwiększają 
się plony uprawnych roślin i polepszają się efekty produkcji zwierzęcej. 
Z ekonomicznego punktu widzenia intensyfikację rozpatruje się jako 
zwiększenie wydajności pracy w rolnictwie, wiążąc ją ze zwiększeniem 
nakładów na środki produkcji. Zwiększenie nakładów — przede wszyst- 
kim na mechanizację rolnictwa — przeobraża organizację gospodarstw 
rolnych i ogranicza w nich liczbę kierunków produkcji. Nie można bowiem 
opłacalnie mechanizować kilku różnych działów produkcji, a w ich ra- 
mach — różnych technologii. Warunkiem opłacalności gospodarstwa rol- 
niczego staje się specjalizacja. 

W Polsce od kilku lat występuje wyraźna tendencja zwiększania plo- 
nów produkcji roślinnej. Dwa ostatnie lata były pod tym względem szcze- 
gólnie pomyślne. Plony roślin uprawnych zwiększają się nie tylko w Pol- 
sce. Wzrastają one we wszystkich krajach Europy i w licznych krajach 
pozaeuropejskich. Należałoby jednak odpowiedzieć na ważne pytanie: czy 
proces intensyfikacji produkcji rolnej jest u nas dostatecznie szybki? 

W rozwiniętych gospodarczo krajach zachodnioeuropejskich proces in- 
tensyfikacji rolnictwa rozpoczął się w połowie ubiegłego stulecia. Wskaź- 
nikiem szybkiej intensyfikacji rolnictwa w drugiej połowie dwudziestego 
wieku był coroczny (w rozliczeniu kilkuletnim) przyrost wydajności (plo- 
nów) zbóż o 50 kg z każdego hektara, przy średniokrajowym poziomie 
produkcji wynoszącym od 10 do 20 q/ha. W Polsce w ciągu ostatnich dwóch 
lat uzyskano przyrost plonów zbóż ponad 2 kwintale z hektara, przy śred- 
niej wydajności 4 zbóż ponad 20 kwintali z ha. W Bułgarii przed 15 laty 
rozpoczęto zwiększanie plonów pszenicy z niskiego poziomu wyjściowego 
i w rezultacie uzyskano wyniki lepsze od naszych. Jednak warunki produk- 
cyjne Polski i Bułgarii nie są porównywalne. Żyzność gleb w Bułgarii jest 
o wiele wyższa niż u nas, stąd przy mniejszym wysiłku i niższych nakła- 
dach można było tam uzyskać lepsze rezultaty. Dużą rolę odegrały w Buł- 
garii wprowadzone na skalę masową nowoczesne, intensywne odmiany 
pszenicy sprowadzone ze Związku Radzieckiego. 

Poziom produkcyjny rolnictwa jest funkcją rozwoju całej gospodarki 
kraju. W gospodarce planowej można przez pewien okres preferować 
rozwój przemysłu i innych gałęzi gospodarki. W dłuższych okresach na- 
stępuje jednak konieczność wyrównania rozdziału nakładów na rozwój 
przemysłu i rolnictwa. Niskie plony w kraju wskazują na ogół na to, że 
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przemysł nie jest dostatecznie rozwinięty i choć często zachodzi koniecz- 
ność zwiększenia produkcji żywności brakuje jednak na to środków. 
Czym kraj zasobniejszy (uprzemysłowiony), tym z większą swobodą in- 
westuje w rolnictwo. 

Przemysł nasz z niemałym wysiłkiem dostarcza obecnie środki produk- 
cji dla rolnictwa. Za lat kilkanaście rozwinięty przemysł znacznie łatwiej 
zaspokajać będzie kilkakrotnie większe potrzeby wsi. Wraz z rozwojem 
kraju wzrasta także poziom wiedzy rolników, kultury rolnej, nauki, tech- 
. niki rolnej itp. Pojawiają się coraz lepsze warunki dla rozwoju skutecz- 
nych form gospodarowania. , . 

Pojęcie „zielonej rewolucji” odnosi się najczęściej do osiągania w sto- 
sunkowo krótkim czasie wysokich wyników w produkcji roślinnej, głów- 
nie pszenicy. Spójrzmy na niektóre dane dotyczące tego zagadnienia (tabe- 


a Tabela 1 


PLONY PSZENICY I ICH PRZYROST W NIEKTÓRYCH KRAJACH 
Przyrost plonu w stosunku 


Plony pszenicy z 1 ha w q do poprzedniego pięciolecia 
wą 
Kraj 1956 1961 1966 5. ". 
1960 1965 1970 Robię Kaan 1971* 
a 1965 1970 ) 


przeciętne roczne 


Indie 7,3 8,4 10,6 13,0 1,1 2,2 2,4 
Polska 16,1 19,7 23,2 26,5 3,6 3,5 3,3 
Bułgaria 16,3 18,1 27,4 30,3 1,8 9,3 2,9 
Dania "39,7 41,3 45,2 48,4 1,6 3,9 3,2 
Holandia 40,4 43,8 44,3 49,5 3,4 0,5 5,2 


*) Przyrost plonów w q z ha w stosunku do roku poprzedniego. 


W Indiach średni roczny wzrost plonów pszenicy z ha w latach 1956— 
1965 wahał się w granicach 20—30 kg. Na tyle stać było zacofane rolnie- 
two tego kraju, mimo olbrzymich potrzeb jego mieszkańców. W latach 
sześćdziesiątych Indie rozpoczęły import nasion pszenicy z Meksyku. Były 
to nasiona nowoczesnych i wysokoplennych odmian, wyhodowanych przez 
zespół specjalistów pod kierownictwem dr Normana Borlauga w Między- 
narodowym Ośrodku Uszlachetniania Kukurydzy i Pszenicy. Z nasion 
tych zaczęto zbierać wysokie plony, przekraczające nawet 50 q/ha. 


W licznych podawanych relacjach na temat „zielonej rewolucji” w In- 
diach, Pakistanie i innych krajach autorzy na ogół nie wspominają o jed- 
nej zasadniczej sprawie. Indie wraz z materiałem siewnym zakupiły 
również nowoczesną technologię produkcji zboża. Nowe odmiany zbóż 
wysiewano na żyznych i nawadnianych glebach (takich gleb jest w In- 
diach około 30 proc.). W rejonach tych zastosowano też wysokie nawoże- 
nie i nowoczesną mechanizację. Próby rządu Indii w dziedzinie radykalne- 
go zwiększenia produkcji pszenicy na szeroką skalę natrafiały jednak na 
coraz poważniejsze przeszkody. Na terenach nie objętych nowoczesnymi 
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obsiewami zbiera się i dziś podobnie jak dawniej — mierne plony. Naj- 
poważniejszym hamulcem „zielonej rewolucji” w Indiach są nie rozwią- 
zane problemy społeczno-ekonomiczne. Dotychczasowe stosunki własno- 
ściowe uniemożliwiają upowszechnienie nowoczesnego systemu agrotech- 
nicznego. „Zielona rewolucja”, to wynik nie tylko plennych odmian zbóż — 
nie ma bowiem „cudownych nasion” — potrzebne są przede wszystkim 
reformy społeczne na wsi, nowoczesne nawożenie, nawadnianie, zwalcza- 
nie szkodników i chorób, uruchamianie kredytów, szeroki rozwój .inwe- 
stycji. —: *, 

Wyhodowane nowe, wysokoplenne odmiany pszenicy i kukurydzy cha- 
rakteryżuje krótka słoma (bardzo korzystna cecha do mechanicznego 
zbioru) i wysoka plenność, dochodząca do 100 kwintali ziarna z hek- 
tara. W latach 1967—1968 meksykańskie karłowe pszenice były uprawia- 
ne już w 15 krajach na obszarze około 12—15 mln akrów. Pierwsze mek- 
sykańskie odmiany pszenie karłowych i półkarłowych przyczyniły się do 
rozwoju rolnictwa w kilku krajach o ciepłym klimacie. Rozpoczęto likwi- 
dować zacofanie, przez wprowadzanie postępowych reform agrarnych, bez 
których nie można stosować wysokiego nawożenia, nawodnień i mechani- 
zacji, co decyduje o możliwościach wysiewu nasion odmian wysokoplen- 
nych. | | 

Hodowla roślin jako dział gospodarki rolniczej i jako dyscyplina nauko- 
wa powstała w krajach Europy. Jednakże prymat w hodowli zbóż przeję- 
ły później ośrodki w Meksyku i w Związku Radzieckim. Przed kilku laty 
odmiany pszenic meksykańskich sprowadzono do Europy, a także do Pol- 
ski. W doświadczeniach plonowały one na ogół niżej niż odmiany krajowe. 
Niektóre z odmian okazały się plenniejsze i np. w Danii są próby 
wprowadzenia ich do produkcji. Nasze ośrodki nawiązały ściślejsze kon- 
takty z Międzynarodowym Ośrodkiem Uszlachetniania Kukurydzy i Psze- 
nicy w Meksyku. Na przykład Instytut Hodowli i Aklimatyzacji Roślin 
otrzymuje od kilku lat próbki najnowszych odmian, a nawet rodów ho- 
dowlanych. Za otrzymane próbki wysyłamy informacje o realizacji tych 
materiałów w naszych warunkach klimatyczno-glebowych. Nasiona zostają 
w kraju i mogą być użyte do wyhodowania nowych odmian. W ośrodkach 
hodowli roślin szeregu krajów, a także w Polsce, przyspieszono realizację 
programów hodowli wysokoplennych odmian zbóż. W instytutach nauko- 
wych rozwinięto badania nad maksymalną produktywnością poszczegól- 
nych rodzajów zbóż. 


* 


Na temat potencjalnych możliwości produkcyjnych zbóż, zwłaszcza psze- 
nicy, ukazało się wiele publikacji. Dosyć często cytuje się poglądy nau- 
kowców z Holandii. Według tych autorów, rośliny zbożowe mogą wytwo- 
rzyć około 25 t/ha masy organicznej. Taka jest ich potencjalna wydajność 
fotosyntetyczna w naszej strefie klimatycznej. Zboża zużywają około 20 
proc. asymilatów na oddychanie, następnie 20 proc. na wytworzenie ko- 
rzeni i części pozostających na Ściernisku. Do zbioru pozostaje więc około 
16 ton suchej masy. Zboża podczas żniw zawierają 15 proc. wody, a więc 
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przeciętnie uzyskujemy 18—19 ton ziarna i słomy. Teoretyczne oblicze- 
nia porównano z maksymalnymi plonami różnych rodzajów zbóż zebra- 
nych z pól doświadczalnych. 


Tabela 2 
GRANICE PLENNOŚCI ZBÓŻ 
, Plon ziarną Plon słomy Plon ogółem 
Roślina w q/ha w q/ha w q/ha 

Pszenica ozima 69 126 195 
Żyto ozime 59 91 150 
Owies 65 108 173 
Jęczmień jary 65 13 138 


Granice plenności rodzajów zbóż dla warunków przyrodniczych środko- 
wej Europy zostały określone na ok.: pszenicy 70 q/ha, żyta — 60 q/ha, 
jęczmienia i owsa na około 65 q/ha. Czynnikiem decydującym o plenności 
zbóż jest intensywność słonecznej radiacji, która warunkuje określoną wy- 
dajność fotosyntezy. Na czynnik ten rolnik nie ma wpływu. Inne czynniki 
jak woda, nawożenie, technologia produkcji, kultura rolna mogą być (teo- 
retycznie) w pełni zaspokojone zgodnie z potrzebami roślin. 

Przytoczone liczby odnoszą się do aktualnie najplenniejszych odmian. 
Przytoczone dane mogą być uznane za zbliżone do polskich warunków 
przyrodniczych. W przodujących gospodarstwach i w doświadczeniach 
odmianowych (szczególnie w doświadczeniach z nowymi rodami) w Pol- 
sce uzyskuje się w sprzyjających warunkach podobne rezultaty. 

Zwiększenie plenności odmian odbywa się poprzez hodowlę form: 

— ze zmienionym układem fizjologicznym roślin; plenne odmiany są 
zdolne pobrać zwiększone dawki nawozów i produktywnie przetworzyć 
je w zwiększony plon; 

— ze zwiększonym stopniem odporności na niesprzyjające warunki sie- 
dliska i czynniki chorobotwórcze; 

— 0 skróconej słomie; skracanie słomy jest procesem stałym, obserwo- 
wanym w Europie od dziesiątków lat. Rolnicy, a nawet hodowcy roślin in- 
terpretują to zjawisko jako realizację programu zmierzającego do wyho- 
dowania odmian odpornych na wyleganie. Istotnie krótkosłome odmiany 
w mniejszym stopniu wylegają lub wcale nie wylegają. Z punktu wi- 
dzenia biologicznego krótka słoma jest następstwem zwiększania plen- 
ności ziarna. Intensywne odmiany szybko kończą rozwój wegetatyw- 
ny, wcześnie kwitną i po przekwitnieniu gromadzą asymilaty w ziarnie. 
Różnice między odmianami ekstensywnymi i intensywnymi polegają na 
rozdziale asymilatów. Odmiany ekstensywne większą część asymilatów 
przeznaczają na budowę słomy i liści, intensywne — na wykształcenie ziar- 
na. Oczywiście nie wszystkie formy krótkosłome są wysokoplenne. Plen- 
ność zależy także od długości faz rozwojowych, stopnia odporności roślin 
itd. Natomiast z całą pewnością można stwierdzić, że żadna z długosłomych 
odmian zbóż nie będzie bardzo plenna. 

Z przytoczonych przesłanek i obecnych programów hodowli roślin wy- 
nika następujący wniosek praktyczny: w miarę zwiększania plenności 


69 


STANISŁAW STARZYCKI 


odmian zbóż, głównie pszenicy i jęczmienia, rolnicy otrzymywać będą 
odmiany o coraz krótszych źdźbłach. W przyszłości słomy pszenicy i jęcz- 
mienia praktycznie nie będzie się zbierać. Plenność ziarna odmian zbóż 
będzie się zwiększać — kosztem słomy. 


* 


Problem zbożowy istnieje od tysiącleci i do dziś nie stracił na znaczeniu. 
Zboża w coraz większym stopniu będą czynnikiem wiodącym w produk- 
cji roślinnej. Wynika to z kilku przesłanek: 

— chleb jest w dalszym ciągu podstawowym pokarmem ludzi, 


— obserwowany na świecie postęp w hodowli coraz wydajniejszych 
odmian zbóż jest bardzo duży, 


— ze zbóż można robić wieloletnie zapasy, łatwo można je transporto- 
wać, co powoduje, że zboża stanowią wygodny przedmiot obrotów mię- 
dzynarodowych, 


— technologia produkcji zbóż jest łatwa do zmechanizowania (zmecha- 
nizować również w pełni można przyrządzanie i zadawanie pasz w dużych 
fermach zwierzęcych). 


W konsekwencji 1 q skrobi zbożowej w przeliczeniu na efekty w pro- 
dukcji zwierzęcej staje się coraz tańszy w porównaniu z 1 q skrobi z ziem- 
niaków. Te ekonomiczne aspekty będą miały tym większe znaczenie, im 
mniej ludzi będzie zatrudnionych w rolnictwie. 

Problem zbożowy w Polsce to głównie problem paszy, suchej paszy 
skrobiowej potrzebnej do produkcji mieszanek paszowych, nieodzownych 
dla drobiu oraz świń i niestety dla koni. 

Czy niedobory zbóż potrafimy zlikwidować? Czy dynamika wzrostu 
plonów utrzyma się w przyszłości? Istnieją po temu sprzyjające warunki 
ekonomiczne. Coraz plenniejsze będą odmiany zbóż, przybywać także bę- 
dzie nawozów. Najsłabszym ogniwem jest mechanizacja zbiorów. 

Czy wzrastająca krajowa produkcja zbóż wystarczy na wyżywienie 
takiej ilości zwierząt, aby zaspokoić ustawicznie wzrastające zapotrze- 
bowanie na mięso w kraju i na eksport? Dynamika wzrostu spożycia mię- 
sa będzie się utrzymywała przez wiele lat. Utrzymanie importu zbóż ja- 
ko paszy winno się wiązać z możliwościami ekonomicznego eksportu żyw- 
ca i mięsa. Importować surowiec można tak długo, dopóki jest zbyt na 
produkt z niego otrzymywany. Optymalnym rozwiązaniem byłoby pod- 
niesienie produkcji zbóż do takich rozmiarów, aby zaspokoić wszystkie 
potrzeby łącznie z likwidacją importu. Prawdopodobnie jeszcze przez kil- 
ka lat nie stać nas będzie na większe zdynamizowanie plonów zbóż, choć 
podstawy dla uzyskiwania wyższych rezultatów są obecnie przygotowy- 
wane. 

„Zielona rewolucja” zdynamizowała programy hodowli roślin w Pol- 
sce. Od kilku lat w kraju przyspieszono hodowlę wysokoplennych odmian 
zbóż. Ale duże osiągnięcia produkcyjne wymagałyby koncentracji nakła- 
dów na kompleksowe zagospodarowanie określonych rejonów. W Indiach 
i w innych krajach powstawały wyspy nowoczesnego rolnictwa. Liczba 
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tych wysp stopniowo zwiększa się. Na wyspach tych nastąpił przeskok 
od rolnictwa zacofanego do nowoczesnego. 

W Polsce wprowadza się specjalizację gospodarstw rolnych. Jest to pro- 
ces konieczny, ale czy nie czas już pomyśleć o specjalizacji całych rejo- 
nów? W kraju mamy północny i południowy rejon przyrodniczy sprzyja- 
jący produkcji traw i innych roślin zbieranych na zielonkę i siano. Może 
w tych właśnie rejonach, a szczególnie w północnym, gdzie istnieje znacz- 
na część uspołecznionych przedsiębiorstw rolnych, należałoby zorganizo- 
wać w pierwszej kolejności duże przedsięwzięcia rolnicze, nastawione na 
osiągnięcie wysokiego poziomu produkcji mleka i mięsa wołowego. Wyma- 
gałoby to pełnej konsekwencji w osiąganiu specjalizacji, wysokiej pro- 
dukcji pasz, dużej koncentracji bydła i rozwinięcia przemysłu rolno-spo- 
żywczego związanego z tym kierunkiem produkcji. W dalszej kolejności 
przyszedłby czas na następne rejony. Nie mogłoby to oznaczać zahamo- 
wania dotychczasowego tempa rozwoju rolnictwa w całym kraju. Kraj 
mógłby rozwijać rolnictwo „ewolucyjnie”, natomiast w wybranych rejo- 
nach tempo postępu mogłoby mieć znamiona przemian „rewolucyjnych”. 


Warto też wypowiedzieć kilka uwag na temat mechanizacji prac w rol- 
nictwie. O potrzebie zwiększenia stopnia mechanizacji prac w gospodar- 
stwach rolniczych przekonuje się najczęściej opinię społeczną argumen- 
tami socjalnymi: rolnicy ciężko pracują, poważna część młodzieży wiej- 
skiej z tego powodu nie chce kontynuować zawodowych tradycji rodzin- 
nych itd. 

Mechanizacja prac zmniejsza niewątpliwie trud rolnika, co jest sprawą 
ważną. Coraz częściej podnosi się również problem zwiększenia wydaj- 
ności pracy w polu, w chlewni i w oborze przez mechanizację. Są to argu- 
menty istotne, choć nie wyczerpują zagadnienia. Istnieją także inne prze- 
słanki, które omówię przykładowo. 

W Polsce wyhodowano nowoczesne, wysokoplenne mieszańce kukury- 
dzy i opracowano dla nich pełną technologię produkcji. Z odpowiednio 
prowadzonej plantacji można uzyskać wysokie plony, sięgające 40—60 q 
z ha ziarna kukurydzy, stanowiącego cenną paszę zbożową. W kraju ist- 
nieją rejony, w których można z powodzeniem uprawiać kukurydzę. 
Przy IHAR zorganizowano zespół wdrożeniowy, który uczy, jak uzyskiwać 
wysokie plony. W województwie poznańskim we wsi Krobia kilku rol- 
ników założyło plantacje (każda o powierzchni 0,5—1 ha), z których uzy- 
skano plony ziarna w granicach od 30 do 60 q z ha. Rolnicy mogli roz- 
winąć chów świń w oparciu o własną paszę, ponieważ międzykółkowa 
baza maszynowa zbierała ziarno przy pomocy specjalnej maszyny. Ziar- 
no to było także suszone w należącej do kółka rolniczego suszarni. 
Gdyby nie kombajn i suszarnia, nie byłoby tyle paszy, bo ręczny zbiór, 
nawet półhektarowej plantacji, jest niewykonalny przez rodzinę rolnika. 
Nie można też wysuszyć 30 q ziarna sposobem gospodarskim. Jest to 
wyraźny przykład na to, że jeżeli będą maszyny do zbioru i urządzenia do 
suszenia, to będzie też dużo paszy dla świń. Jeśli nie będzie tych maszyn 
i urządzeń, rolnik nie będzie mógł w szerszej skali uprawiać kukurydzy 
na ziarno. 

W hodowli pszenicy i jęczmienia dążymy w kraju do wyhodowania form 
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krótkosłomych, a nawet karłowych. Za kilka lat nowe odmiany tych zbóż 
wejdą już do produkcji. Zbiór tych odmian może być dokonany jedynie 
kombajnem. Liczba kombajnów musi więc powiększyć się w sposób ra- 
dykalny. 

Przykładów tego typu można przytoczyć więcej. Wynika z nich, że 
w obecnej sytuacji naszego kraju mechanizacja staje się niezastąpionym 
czynnikiem wzrostu produkcji rolnej. Głównym zadaniem przyszłej 5-lat- 
ki w naszym rolnictwie powinna być więc mechanizacja rolnictwa. Wy- 
nikają stąd też wnioski na dziś. Istnieje potrzeba rozwoju i doskonalenia 
społecznej formy organizacji produkcji w gospodarstwach indywidual- 
nych. Blokowanie pól, zakup maszyn do zbioru i suszenia kukurydzy, 
kombajnów dla zbóż umożliwią wykorzystanie nowoczesnej techniki w go- 
spodarstwach rolnych. Niezbędne są wszelkie zespołowe formy działania 
w tej dziedzinie. 


3 


Omówmy choćby pokrótce sytuację w hodowli poszczególnych zbóż 
w Polsce. 

Żyto. Należy ono do głównych gatunków zbóż w Europie środkowej 
i w północnych rejonach Związku Radzieckiego. To lokalne, w ujęciu świa- 
towym, znaczenie żyta sprawiło, że liczba prac teoretycznych, genetycz- 
nych, metodycznych i hodowlanych nie jest duża w porównaniu z pszeni- 
cą, jęczmieniem czy kukurydzą. Poziom kultury rolnej rejonów uprawy 
żyta oraz biologiczne właściwości tego gatunku zadecydowały o wielkości 
areałów przeznaczonych pod uprawę tej rośliny. Spośród wszystkich ga- 
tunków zbóż żyto wykazuje najwyższą mrozoodporność i zimotrwałość oraz 
jest najmniej wrażliwe na niedobory wody w glebie. Jest więc ono upra- 
wiane z powodzeniem w tych rejonach, w których przeważają gleby lekkie. 

W okresie ostatnich lat wyhodowano w kraju*) dwie bardzo dobre od- 
miany żyta: „Dańkowskie Złote” i „Chrobre”. Odmiany te nie tylko do- 
równują plennością najlepszym odmianom zagranicznym, ale je przewyż- 
szają. Jednak plony żyta w kraju nie są wysokie. W 1971 r. wynosiły 
one w Polsce 21,1 q/ha, podczas gdy w NRF — 35,1, w Danii — 35,7, 
w Holandii — 33,8. Różnice w plonowaniu nie wynikają z wyższej war- 
tości gleb w tych krajach. Tam również uprawia się żyto jedynie na gle- 
bach piaszczystych, mało zasobnych w wodę. Jednakże kultura upraw 
tych gleb jest tam wyższa, wyższy jest również poziom ich nawożenia. 
Najbardziej istotne jest to, że nawożenie jest racjonalniejsze. Odnosi się 
to szczególnie do nawozów azotowych, które w NRF rozdzielane są na 
kilka dawek: 10 proc. na jesieni, 35 proc. na przedwiośniu, 20 proc. przy 
strzelaniu w źdźbło i 35 proc. w czasie kłoszenia. Powszechnie stosuje się 
także środki zapobiegające wyleganiu zbóż. 

Zagadnienia związane z produkcją żyta w kraju wymagają obszerniej- 
szego opracowania. Dalszy wyraźny postęp w hodowli żyta. warunkowa- 
ny będzie rozwiązaniem szeregu tematów genetycznych. Prace w tej dzie- 
dzinie zostały już zapoczątkowane. 


*) Ww stacjach podległych Zjednoczeniu Hodowli Roślin i Nasiennictwa. 
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Jęczmień jary. W hodowli jarego jęczmienia osiągnięto wyraź- 
ny sukces. Wyhodowano kilka nowych odmian o plenności nie niższej od 
najlepszych odmian zagranicznych. W doświadczeniach ogólnokrajowych 
najplenniejszą z nowych odmian był „Gryf”; dobrze plonowały też „„Piast”, 
„Boni” z Danii i „Alsa” z NRD. W dalszej kolejności podać należy od- 
mianę „Union” z NRF i „Lubuską”. W praktyce krajowej celowe jest więc 
powiększenie areału uprawy jęczmienia. 

Pszenica ozima. W hodowli pszenicy wyraźnie zwiększono za- 
kres prac i — w pewnym stopniu — zlikwidowano dystans, jaki przed 
kilkoma laty dzielił nasze odmiany od najplenniejszych odmian zagra- 
nicznych. W roku 1972 wystąpiło bardzo silne porażenie pszenic rdzą 
źdźbłową. Duże straty zanotowano w województwach lubelskim i kieleckim 
oraz w rejonie północno-wschodnim. Najwyższy stopień odporności na 
rdzę źdźbłową miały odmiany radzieckie, szczególnie ,„Kaukaz”, „Aurora” 
i „„Mironowskaja 808”. Odmiany te dały w wielu rejonach kraju najwyż- 
sze plony. Do grupy wysokoplennych odmian należy też odmiana polska 
„„Grana”. Wysoko plonuje również w określonych rejonach szereg nowych 
odmian. Z nowych polskich odmian dobrze plonuje w rejonie południowo- 
-zachodnim „Luna” oraz „Strzelecka” na Pomorzu. Odmiany niemieckie 
wyraźnie ustępują odmianom radzieckim i polskim. 

W latach 1973 i 1974 wejdą do produkcji nowe plenne odmiany żyta ho- 
dowli krajowej. Jeszcze nie mają one nawet swoich nazw. W stacjach ho- 
dowli roślin opracowane są też liczne „mieszańce”. Plenność niektórych 
młodych rodów jest bardzo wysoka. Za kilka lat rolnicy otrzymają więc 
nasiona nowych plennych odmian. 


* 


Od kilku lat prowadzone są w Polsce intensywne prace hodowlane nad 
zbożami, a także innymi roślinami, w oparciu o ogólnokrajowe programy 
działania. Powołane zostały też zespoły hodowców roślin, w skład których 
wchodzą pracownicy naukowo-badawczy Instytutu Hodowli i Aklimatyza- 
cji Roślin, Akademii Rolniczych oraz Zjednoczenia Hodowli Roślin i Na- 
siennictwa. Ta nowa forma organizacyjna jednoczy nie tylko hodowców 
roślin, zatrudnionych w różnych organizacjach, ale ułatwia też warsztato- 
wą ich współpracę z nauką. Jest to zgodne z wymaganiami nowoczesnego 
rolnictwa, w którym współpraca nauki z praktyką i hodowlą roślin ma co- 
raz większe znaczenie. Jest ona jednym z istotnych czynników zwiększenia 
produkcji i rozwiązania problemu zbożowego w kraju. 


125 LAT 
MANIFESTU KOMUNISTYCZNEGO*) 


STANISŁAW KOWALCZYK 


Delegacja Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej z dużą satysfakcją 
uczestniczy w Międzynarodowym Spotkaniu Bratnich Partii Komunistycz- 
nych i Robotniczych, poświęconym 125 rocznicy ukazania się pierwszego 
dokumentu programowego międzynarodowego ruchu robotniczego — „Ma- 
nifestu Komunistycznego” Karola Marksa i Fryderyka Engelsa. Jest to 
wielki jubileusz wszystkich naszych partii i wszystkich sił postępowych 
SP > świata. Obchodzi go uroczyście nasza partia i cały naród 
polski. 

W imieniu Komitetu Centralnego PZPR mam zaszczyt przekazać go- 
rące pozdrowienia wszystkim uczestnikom tego spotkania, a także naj- 
serdeczniejsze gratulacje Komitetowi Centralnemu Socjalistycznej Partii 
Jedności, wszystkim komunistom niemieckim, spośród których wywodzili 
się twórcy socjalizmu naukowego. 

Dystans 125 lat, który dzieli nas od chwili pojawienia się „Manifestu 
Komunistycznego” Karola Marksa i Fryderyka Engelsa, pozwala nam 
w całej pełni ocenić historyczne znaczenie tego fundamentalnego doku- 
mentu komunizmu naukowego, niesłabnącą świeżość jego podstawowych 
idei i założeń. Nic nie straciły na aktualności słowa młodego Włodzimie- 
rza Lenina, wypowiedziane w 1895 r., że „ta niewielka książeczka starczy 
za tomy; cały zorganizowany i walczący proletariat cywilizowanego świa- 
ta po dziś dzień ożywiony jest duchem tej książki i w duchu jej kroczy 
naprzód”. Leninizm stał się konsekwentną i twórczą kontynuacją mark- 
sizmu, rozwinięciem jego teorii i praktyki — określa cele i zadania klasy 
robotniczej i jej rewolucyjnej partii w dobie imperializmu i rewolucji 
proletariackiej. Rewolucyjna ideologia klasy robotniczej, jej naukowa teo- 
ria nieustannie wzbogacają się i rozwijają na każdym nowym etapie walki 
klasy robotniczej. Organiczne zespolenie żywego, rewolucyjnego, twór- 
czego działania klasy robotniczej i mas pracujących z teorią naukowe- 
go komunizmu, zapoczątkowane przed 125 laty pojawieniem się „Mani- 
festu Komunistycznego”, nadało jego głównym ideom i zasadom nieprze- 
mijającą wartość, uzbroiło rewolucyjny ruch robotniczy w oręż naukowej 
teorii, pozwalającej nakreślić drogi walki o postęp całej ludzkości. 

We współczesnej nam epoce „widmo komunizmu”, o którym mówią 
pierwsze słowa „„Manifestu”, przekształciło w rzeczywistość, idee ,„Mani- 
festu Komunistycznego” stały się potężną siłą materialną. Ożywiają 
one dziś myśli i działania setek milionów ludzi. Światowy proces rewolu- 

*) Wystąpienie sekretarza KC PZPR, tow. Stanisława Kowalczyka na Międzyna- 


rodowej Konferencji Naukowej zorganizowanej przez KC SED w Berlinie w dniach 
15—16 marca br. 
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cyjny, któremu dała początek Wielka Socjalistyczna Rewolucja Paździer- 
nikowa i powstanie pierwszego w historii państwa robotników i chłopów, 
doprowadziły do urzeczywistnienia głównych zasad „Manifestu” na dużej 
części globu ziemskiego, w kilkunastu krajach Europy, Azji i Ameryki. 

Przed 125 laty „Manifest Komunistyczny” dał początek rozwojowi nau- 
kowego socjalizmu, ideologii klasy robotniczej, stał się zalążkiem współ- 
czesnej nam świadomości socjalistycznej, ogarniającej znaczną część ludz- 
kości. Mechanizm rewolucyjnych przekształceń społecznych w pełni po- 
twierdził tezy Marksa i Engelsa o fundamentalnym znaczeniu ideologii 
i świadomości społecznej w procesie rozwoju ludzkości. Ideologia komu- 
nistyczna, oparta na nauce marksizmu-leninizmu, stała się potężną siłą 
motoryczną torującą drogę postępowi społecznemu, mobilizującą i orga- 
nizującą ludzi pracy do walki o lepsze jutro. Tak było w przeszłości, tak 
jest i współcześnie. Długotrwały i złożony proces rozwoju świadomości 
socjalistycznej ulega wydatnemu przyspieszeniu w warunkach dyktatury 
proletariatu. Głębokie przemiany w produkcji i stosunkach międzyludz- 
kich, świadoma i zorganizowana działalność partii i państwa socjalistycz- 
nego sprawiają, że ideologia socjalizmu naukowego staje się stopniowo 
sposobem myślenia i wartościowania, kształtuje postawy i postępowanie 
najszerszych mas. W miarę postępu budownictwa socjalistycznego świa- 
domość klasy robotniczej, chłopów, inteligencji, wszystkich ludzi pracy sta- 
je się integralnym czynnikiem rozwoju socjalistycznego. 

Całe nasze doświadczenie potwierdza znaną prawdę, że przekształcenie 
świadomości wymaga o wiele więcej czasu i wysiłku niż przekształcenie 
świata materialnego. We współczesnym nam świecie walka w sferze ideo- 
logicznej, walka o socjalistyczną świadomość i postawy ludzi, o ich umysły 
i serca stała się najważniejszą płaszczyzną walki klasowej. Przemożny 
wpływ w tym zakresie wywierają reperkusje walki dwóch systemów: 
socjalistycznego i kapitalistycznego w skali światowej, a także przeżytki 
dnia wczorajszego w Świadomości społecznej — podsycane i aktywizo- 
wane przez siły antysocjalistyczne. 


Stojąc konsekwentnie na gruncie zasad marksizmu-leninizmu, partia 
„asza w całej pełni docenia wagę i znaczenie nieustannego działania 
ideowo-wychowawczego. Świadczą o tym uchwały VI Zjazdu, które wy- 
„yczyły kierunkowy program spójnego działania partii w dziedzinie spo- 
łeczno-gospodarczej i ideologiczno-wychowawczej. Na VII Plenum Ko- 
mitetu Centralnego PZPR, w listopadzie ubiegłego roku, został opraco- 
wany, szeroko pomyślany program pracy ideowo-wychowawczej, którego 
celem jest przede wszystkim kształtowanie świadomości socjalistycznej 
i właściwych postaw zaangażowanych bojowników o socjalizm, zwłasz- 
cza wśród młodego pokolenia Polski Ludowej. Partia dała narodowi pol- 
skiemu, klasie robotniczej, młodemu pokoleniu naszej socjalistycznej oj- 
czyzny realną perspektywę dalszego rozwoju Polski, wzrostu jej sił wy- 
twórczych na bazie nowoczesnej techniki, systematycznego wzrostu do- 
brobytu jej mieszkańców, stworzenia warunków dla dalszego wszech- 
stronnego rozwoju społeczeństwa i jednostki. Wyraziło się to w koncepcji 
zbudowania „drugiej Polski”. | 

W wielkim, doniosłym dla losów ludzkości procesie stanowienia i roz- 
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woju sił socjalizmu znalazła swój najwyższy wyraz — sformułowana 
i naukowo uzasadnioną po raz pierwszy w „Manifeście” — teza o histo- 
rycznej misji klasy robotniczej, o jej kierowniczej roli w procesie re- 
wolucyjnego przekształcania Świata. ZE 

Historyczne doświadczenia rozwoju społecznego naszego kraju i na- 
szego narodu wykazały niezbicie, że jedynie poprzez rewolucyjną walkę 
polskiej klasy robotniczej w braterskim, internacjonalistycznym sojuszu 
z siłami rewolucji proletariackiej, z pierwszym państwem socjalistycz- 
nym — Związkiem Radzieckim, jedynie na gruncie ideologii i polityki 
klasy robotniczej, jedynie w wyniku zdobycia władzy przez proletariat 
i: sprzymierzone z nim masy ludowe oraz związanie losów Polski z socja- 
lizmem jest możliwe pomyślne rozwiązanie kardynalnych spraw bytu 
ńarodowego, zapewnienie trwałej niepodległości oraz warunków dla po- 
kojowego, nieprzerwanego rozwoju i rozkwitu. 

Wieloletnie doświadczenie naszej partii dowodzi, że wbrew fałszywym 

koncepcjom burżuazyjnym i oportunistycznym, ta wiodąca kierownicza 
rola klasy robotniczej w procesie budownictwa socjalistycznego wzrasta 
i umacnia się. Obiektywny charakter tego procesu wyznacza decydujące 
miejsce klasy robotniczej w produkcji społecznej, jej wzrost liczebny i ja- 
kościowy, głębokie przemiany w strukturze, stałe podnoszenie się poziomu 
ogólnego i zawodowego robotników, doskonalenie świadomości i stały 
wzrost aktywności społeczno-politycznej i produkcyjnej klasy robotniczej 
jako klasy rządzącej, przodującej w społeczeństwie i państwie socjalistycz- 
nym. 
Dlatego nasza partia kieruje się w swej działalności wywodzącą się 
z idei „Manifestu Komunistycznego” i wielokrotnie sprawdzoną w prak- 
tyce zasadą, że nieustanne umacnianie i doskonalenie związków zespala- 
jących partię z jej klasą jest warunkiem pomyślnego rozwiązywania za- 
dań budownictwa socjalistycznego i wszechstronnego rozwoju naszego 
ustroju. 

„Manifest Komunistyczny” był pierwszym w dziejach świata doku- 
mentem programowym rewolucyjnej partii klasy robotniczej. Twórcy 
naukowego marksizmu wyłożyli w nim elementarne, podstawowe zasady 
partii komunistów, reprezentującej konsekwentnie na rozmaitych szcze- 
blach rozwoju walki między proletariatem a burżuazją, interesy ruchu, 
klasy robotniczej jako całości, partii, która zespala robotników i kieruje 
ich walką. Zasady te zostały następnie obronione przez Włodzimierza 
Lenina przed deformacjami oportunizmu i rewizjonizmu oraz rozwinię- 
te w nowych warunkach historycznych w spójną teorię partii marksi- 
stowsko-leninowskiej, kierowniczej siły klasy robotniczej w jej walce 
o zwycięstwo rewolucji proletariackiej i w procesie budowy nowego spo- 
łeczeństwa socjalistycznego. 

Na współczesnym etapie walki klasowej w skali światowej, w świetle 
wieloletnich doświadczeń budownictwa socjalizmu te fundamentalne za- 
sady marksizmu-leninizmu znajdują swe pełne potwierdzenie w każdej 
dziedzinie działalności politycznej, społecznej i ekonomicznej. Wszystkie 
sukcesy klasy robotniczej i mas pracujących, międzynarodowego ruchu 
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robotniczego, a przede wszystkim utworzenie i rozwój światowej wspól- 
noty socjalistycznej, przekształcenie jej w decydującą siłę współczesnego 
świata — osiągnięte zostały pod kierownictwem partii marksistowsko- 
-leninowskich. 

W warunkach budowy rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego, przy 
istniejącym współcześnie układzie sił klasowych w skali światowej wzra- 
sta niezmiernie rola i znaczenie kierowniczej roli partii marksistowskiej 
jako motorycznej siły budownictwa socjalistycznego. Konieczność stałe- 
go umacniania i doskonalenia kierowniczej funkcji partii w społeczeństwie 
i państwie wynika ze złożonego, kompleksowego charakteru procesu bu- 
dowy nowej społeczności socjalistycznej. Partia wytycza generalne kie- 
runki działania dla organów państwowych i społecznych, organizuje spo- 
łeczeństwo do ich wykonania, pełni kontrolę nad ich urzeczywistnia- 
niem w całokształcie życia społeczno-gospodarczego i kulturalnego oraz 
prowadzi działalność ideowo-wychowawczą, mającą na celu socjalistyczną 
edukację społeczeństwa. 

Te wielostronne zadania i funkcje partii marksistowsko-leninowskiej wy- 
magają systematycznego doskonalenia i stałego podnoszenia na wyższy 
poziom treści i metod kierownictwa politycznego, wszechstronnego umać- 
niania kierowniczej roli partii w społeczeństwie i państwie socjalistycz- 
nym. 


Nasza partia, rozwiązując współczesne problemy rozwoju społecznego 
i gospodarczego, sięga do głębokich treści marksizmu-leninizmu, opiera 
się o twórczą teorię i ideologię klasy robotniczej. 125 lat rozwoju komu- 
nizmu naukowego wykazały, że marksizm jest ideologią wiecznie żywą, 
twórczą, wyznaczającą teraźniejszość i przyszłość świata. Marksizm ze 
swej istoty jest nauką, która nieustannie rozwija się i wzbogaca o nowe 
treści. Kształtując i realizując strategię dynamicznego rozwoju społecz- 
no-gospodarczego, zmierzając do kompleksowego rozwiązywania proble- 
mów społeczno-ekonomicznych i politycznych, partia nasza kieruje się do- 
brem ludzi pracy jako nadrzędnym celem socjalizmu. Perspektywicz- 
na strategia naszej partii, utrwalona w uchwałach VI Zjazdu, ujmuje 
problemy współczesnego etapu budowy socjalizmu w Polsce w szerokim, 
ideowym planie tworzenia warunków do aktywnego i twórczego dzia- 
łania. Strategia ta umożliwia coraz szerszą realizację ambicji oraz dą- 
zeń zespołów i jednostek, tworzy warunki awansu i rozwoju jednostki 
w harmonii z postępem ogólnospołecznym. W ten sposób nasza partia 
1ealizuje wiecznie aktualne treści „Manifestu Komunistycznego”, w któ- 
1ym przed 125 laty zostały sformułowane cele socjalizmu, głęboko huma- 
nistyczne w swej wymowie zadania walki o nowy ustrój sprawiedliwo- 
ści społecznej w imię wszechstronnie pojętego dobra człowieka. 


Polska Zjednoczona Partia Robotnicza — podobnie jak inne partie 
komunistyczne — rozwiązując z powodzeniem skomplikowane zadania 
budownictwa socjalistycznego — uczestniczy twórczo w rozwoju teorii 


i praktyki ruchu komunistycznego, w rozwoju nieśmiertelnej nauki Mark- 
sa i Lenina. 

Internacjonalizm proletariacki był i pozostaje nadal głównym wyznacz- 
nikiem ideowego rozwoju polskiego rewolucyjnego ruchu robotniczego. Od 
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samego zarania dziejów polski ruch robotniczy związał się nierozerwalnie 
z ideami „„Manifestu Komunistycznego”, ze sformułowanymi po raz pierw- 
szy 125 lat temu przez Marksa i Engelsa założeniami socjalizmu nauko- 
wego. 

Pierwsze polskie wydanie ,,„Manifestu” ukazało się w Londynie już 
w 1848 r., a więc prawie równocześnie z oryginalnym wydaniem nie- 
mieckim. Od tego czasu dokonano w sumie 36 polskich edycji. Tłuma- 
czami byli z reguły wybitni działacze polskiego ruchu robotniczego. 

Czołowi przywódcy i teoretycy polskiego ruchu robotniczego będący 
często również działaczami niemieckiego i rosyjskiego ruchu robotnicze- 
go: Julian Marchlewski, Feliks Dzierżyński, Róża Luksemburg, Adolf War- 
ski i inni wnieśli poważny wkład nie tylko w popularyzację założeń ,„„Ma- 
nifestu”, ale i w twórczą analizę społeczno-ekonomicznych prawidłowości 
w nowych warunkach. 

Dzisiaj nasza partia zdecydowanie i konsekwentnie realizuje zasady 
internacjonalizmu proletariackiego, stanowiące istotną cechę charaktery- 
styczną i integralną część składową systemu socjalizmu naukowego 
i ideologii marksizmu-leninizmu. Rzeczywiste interesy narodowe prole- 
tariatu są bowiem zgodne z właściwie pojmowanymi interesami między- 
narodowymi; patriotyzm i internacjonalizm stanowią dwie nierozłączne 
strony wielkiej sprawy — najlepszej realizacji pragnień i potrzeb naro- 
dów, ich najszerszych mas ludowych. 

Podstawową przesłanką rozwoju socjalizmu w świecie, naszego dotych- 
czasowego dorobku i przyszłych osiągnięć, jest niewzruszona jedność i ści- 
sła współpraca państw wspólnoty socjalistycznej. Decydujące znaczenie 
posiada braterski sojusz i współpraca każdego państwa socjalistycznego 
ze Związkiem Radzieckim. 


Powstanie i rozwój pierwszego państwa socjalistycznego umocniło prze- 
konanie mas ludowych i sił postępu na wszystkich kontynentach, że re- 
wolucja społeczna jest celem realnym i osiągalnym. Czołowa rola Związku 
Radzieckiego w międzynarodowym froncie antyimperialistycznym została 
ugruntowana w rezultacie wiekopomnego zwycięstwa w II wojnie świa- 
towej. Utorowało ono drogę drugiemu po Rewolucji Październikowej prze- 
łomowi w dziejach ludzkości, umożliwiło wielu narodom dokonanie 
przeobrażeń socjalistycznych. Powstanie i rozwój światowego systemu so- 
cjalistycznego radykalnie zmieniły układ sił w świecie i stworzyły nowe 
przesłanki postępu społecznego. 

Podczas uroczystego posiedzenia na Kremlu, poświęconego 50-leciu 
powstania ZSRR, I sekretarz KC PZPR tow. Edward Gierek w imieniu 
naszej partii oświadczył: „Tylko zespalając siły naszej wspólnoty i ściśle 
koordynując jej politykę międzynarodową, możemy umacniać socjalizm 
i prawdziwą suwerenność każdego z naszych krajów. Tylko solidarność 
i współdziałanie z ZSRR gwarantują rozwój wspólnoty socjalistycznej 
i jej sukcesy w walce o zwycięstwo zasad pokojowego współistnienia”. 

Stanowisko to znajduje pełne oparcie w obiektywnych prawach roz- 
woju społecznego. Potwierdzone ono zostało przez historyczne doświad- 
czenie rozwoju międzynarodowego ruchu robotniczego, który zawsze 
w jedności widział najpewniejszą gwarancję ostatecznego zwycięstwa sił 
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socjalizmu. Dlatego nasza partia, wierna nieśmiertelnej idei internacjo- 
nalizmu proletariackiego, zdecydowanie odrzuca i potępia antyradziecki 
kurs maoizmu, zrodzony na obcym marksizmowi-leninizmowi gruncie 
subiektywizmu w ocenie zjawisk i procesów rozwoju społecznego. Su- 
biektywizm i arbitralność, charakterystyczne dla polityki obecnego kie- 
rownictwa Komunistycznej Partii Chin, godzą w jedność międzynarodo- 
wego ruchu komunistycznego, osłabiają front walki z imperializmem 
w świecie, stoją w jaskrawej sprzeczności z interesami mas pracujących 
świata, w tym także narodu chińskiego. Prawa historii są jednak nieubła- 
gane. Zawsze obiektywne prawidłowości brały górę nad subiektywnymi 
wypaczeniami ideologicznymi, politycznymi i społecznymi. Tak było 
w przeszłości i tak będzie w przyszłości. 

Kierując się niezłomnymi zasadami marksizmu-leninizmu, opierając się 
na obiektywnych prawidłowościach rozwoju społecznego, partia nasza dzia- 
ła na rzecz umocnienia jedności wspólnoty socjalistycznej, zwartości mię- 
dzynarodowego ruchu komunistycznego. W tym działaniu zespolonych 
na gruncie marksizmu-leninizmu sił socjalizmu, postępu i pokoju widzi 
nasza partia niezawodną przesłankę pomyślnej przyszłości narodu pol- 
skiego i całej ludzkości. 

Drogowskazem naszej partii i polskiej klasy robotniczej było, jest i bę- 
dzie naczelne hasło „Manifestu Komunistycznego”: „Proletariusze wszyst- 
kich krajów, łączcie się!”, 


Kontakty Lenina z działaczami 
polskiego ruchu robotniczego 


(W okresie walki o partię nowego typu 1900— 1904) 


W kwietniowym numerze naszego pisma z ubiegłego roku zainaugu- 
rowaliśmy cykl tematyczny, w którym pragniemy omówić najważniej. 
sze przejawy wielostronnych kontaktów i powiązań Włodzimierza Le- 
nina ze społeczeństwem polskim, a w szczególności z reprezentantami 
różnych odłamów polskiego ruchu robotniczego. Opublikowaliśmy wó- 
wczas artykuł Zygmunta Łukawskiego pt. WOKÓŁ PIERWSZYCH 
KONTAKTÓW LENINA Z POLAKAMI, w którym autor omawiał okres 
młodości wielkiego przywódcy łącznie z jego pobytem na zesłaniu sy- 
beryjskim. Publikowany niżej artykuł mówi o spotkaniach Lenina z Po- 
lakami podczas jego pierwszej emigracji w latach 1900—1904. 


JAN SOBCZAK 


Szczególne miejsce kwestii polskiej w całokształcie spuścizny leninow- 
skiej nie wymaga szerszego uzasadnienia. Dorobek historyków radzieckich 
i historiografii polskiej ostatnich kilku lat spopularyzował nie znaną do 
niedawna szerszemu ogółowi prawdę, że znaczną część swych prac po- 
Święconych kwestii narodowej napisał Włodzimierz Lenin w oparciu 
o problematykę Polski. Poprzez pryzmat kwestii polskiej patrzył on rów- 
nież na wiele problemów ogólniejszej natury, wiążących się pośrednio 
lub bezpośrednio z relacją między klasową walką proletariatu a ruchami 
narodowymi i wszelkimi formami narodowego bytu. O zainteresowaniu 
Lenina sprawami polskimi decydowały głównie obiektywne czynniki: 
miejsce i rola ziem Królestwa Polskiego jako jednego z najbardziej 
uprzemysłowionych regionów carskiego imperium, wysoki stopień roz- 
woju politycznego i duże nasilenie walki klasowej proletariatu polskie- 
go, stanowiącego jeden z czołowych oddziałów klasy robotniczej w ówcze- 
snej Rosji. Ten stan rzeczy dawał możliwość stworzenia ścisłego, inter- 
nacjonalistycznego sojuszu rewolucyjnych sił narodu rosyjskiego i pol- 
skiego w walce o obalenie caratu i rewolucję socjalistyczną. Lenin ro- 
zumiał też wielką rolę, jaką odgrywała polska sprawa narodowa i legi- 
tymujący się dużymi tradycjami polski ruch narodowowyzwoleńczy w ca- 
łokształcie życia politycznego Rosji, w całokształcie antagonizmów naro- 
dowościowych. 

Niepoślednią rolę odegrały także nie doceniane przez wielu badaczy i pu- 
blicystów bezpośrednie kontakty samego Lenina z pokaźną rzeszą Pola- 
ków oraz działaczy robotniczych, a zwłaszcza jego osobiste związki z re- 
wolucyjnym polskim ruchem robotniczym. Spotkania Lenina z Polakami, 
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kontakty, rozmowy i dyskusje z reprezentantami różnych warstw i śro- 
dowisk społeczeństwa polskiego pogłębiały jego zainteresowanie sprawami 
polskimi, ułatwiały dokładniejsze poznanie i zrozumienie najbardziej ży- 
wotnych problemów naszego narodu. To właśnie Lenin w późniejszym 
okresie pomógł ostatecznie znaleźć rewolucjonistom polskim dialektyczne 
powiązania programu przeobrażeń społeczno-ustrojowych z konsekwen- 
tnym patriotyzmem w pojmowaniu polskich interesów narodowych. 

Omawiane tu lata — to okres odbudowy nurtu socjaldemokratycznego 
i powstania SDKPiL w polskim ruchu robotniczym oraz walki o partię 
nowego typu, partię marksistowsko-leninowską w ruchu robotniczym 
Rosji. Na początku tego okresu, w lipcu 1900 r., po zakończeniu syberyj- 
skiego zesłania — Włodzimierz Uljanow Lenin wyjechał za granicę do 
Szwajcarii. Tak rozpoczął się jego pierwszy kilkuletni pobyt na emigracji. 

Na początku sierpnia 1900 r. w miejscowości Bellerive w pobliżu Gene- 
wy zwołana została narada dla przedyskutowania założeń programowych 
ogólnorosyjskiej gazety marksistowskiej — „Iskry”. Obok Lenina i jego 
przyjaciela z czasów petersburskich, Aleksandra Potriesowa, uczestni- 
czyli w niej przywódcy organizacji „Wyzwolenie Pracy” — Jerzy Ple- 
chanow, Wiera Zasulicz, obecni byli także Mikołaj Bauman i Jurij Stie- 
kłow. W trakcie narady dokonano również wymiany poglądów na temat 
stanowiska, jakie powinna zająć redakcja „Iskry” wobec poszczególnych 
odłamów politycznych polskiego ruchu robotniczego. Jak wspomina J. Stie- 
kłow, który osobiście opowiadał się wówczas za współpracą z PPS, „za- 
równo Lenin, jak it Plechanow równie zdecydowanie opowiedzieli się prze- 
ciwko PPS, a za współpracą z SDKPiL jako partią internacjonalistycz- 
ną”(1). Działaczy SDKPiL — m. in. Cezarynę Wandę Wojnarowską — 
starano się też przyciągnąć do współpracy pisarskiej z tworzoną gazetą. 

A więc już na początku tego etapu swej działalności Włodzimierz Le- 
nin dokonał ostatecznego wyboru jednego z dwu głównych zwalczają- 
cych się odłamów w polskim ruchu robotniczym i wypowiedział się zde- 
cydowanie za współpracą z SDKPiL jako partią internacjonalistyczną 
i rewolucyjną. Od tego czasu krytycznie odnosił się do PPS ze względu 
na określone właściwości jej programu i taktyki. Był to fakt wielkiej 
wagi dla dalszego, ideowo-politycznego rozwoju polskiego ruchu robotni- 
czego. Nikt bowiem nie dał tak jasnej, zasadniczej i przekonywającej 
krytyki przejawów nacjonalizmu i reformizmu PPS, jak to właśnie później 
uczynił Lenin. Ta pryncypialna leninowska krytyka PPS — krytyka jej 
aklasowego i nacechowanego nacjonalizmem "POWT nie o cą dla 
nas nic ze swego znaczenia. 


Kiedy powstała już marksistowska gazeta — jak wynika to z korespon- 
dencji Lenina z członkami redakcji „Iskry — troszczono się stale o oświe- 
tlanie na jej łamach problematyki polskiej. Na 51 redagowanych przez 
Lenina numerów „,Iskry” co najmniej w 30 znalazły się materiały na te- 
mat Polski i polskiego ruchu robotniczego oraz poszczególnych działaczy 
tego ruchu (informowano m. in. o Ludwiku Janowiczu, jednym ze współ- 


(1) J. Stlekłow: W ssyłkie i emigracji. „Proletarskaja Riewolucja* 1923, nr 5, str. 
224. 
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założycieli Wielkiego Proletariatu, zmarłym na zesłaniu w Jakucku, 
o ucieczce z drogi na zesłanie Feliksa Dzierżyńskiego itp. itd.). Ukazały 
się liczne artykuły na te tematy, m. in. samego Lenina. Informacje te 
dostarczane były do redakcji „Iskry” w dużym stopniu przez samych 
socjaldemokratów polskich. Wiele materiałów polskich, przełożonych na 
język rosyjski, a nie opublikowanych w „Iskrze”, znaleziono ponadto 
w archiwum redakcji(2). Na niektórych z tych dokumentów są uwagi 
Lenina, z których wynika, że czytał on wówczas najważniejsze enuncja- 
cje programowo-polityczne SDKPiL i PPS. Wiele faktów świadczy o uważ- 
nym, a jednocześnie serdecznym stosunku Lenina i innych „iskrowców” 
do sprawy polskiej i polskiego ruchu robotniczego. 

Z kolei SDKPiL ze swej strony z sympatią i uwagą śledziła prowadzoną 
przez Lenina walkę o utworzenie partii marksistowskiej w Rosji. Socjal- 
demokraci polscy z zadowoleniem odnotowywali w swoich wydawnictwach 
propagandowe i organizacyjne sukcesy „Iskry”. Informowano również 
o kierunku ideowym wydawanego przy udziale Lenina rosyjskiego teo- 
retycznego pisma marksistowskiego „Zarja” (Jutrzenka). W jednym z nu- 
merów „Czerwonego Sztandaru” zamieszczono obszerną informację o pro- 
wadzonej przez „Iskrę” pracy przygotowawczej, poprzedzającej zwoła- 
nie II Zjazdu SDPRR. Podkreślano przy tym, że „niedaleka jest chwila, 
kiedy powstanie w Rosji socjaldemokratyczna partia robotnicza, która 
zjednoczy rewolucyjny ruch robotniczy i uczyni go jeszcze silniejszym. 
Tej chwili oczekują z niecierpliwością uświadomieni robotnicy rosyjscy. 
Tej chwili z niecierpliwością oczekujemy i my, świadomi robotnicy pol- 
scy”(3). O „Iskrze” i „Zarji” informował również „Przegląd Socjaldemo- 
kratyczny” (4). 

W prasie SDKPiL rosła ilość informacji o rosyjskim ruchu socjalde- 
mokratycznym, w których z całą mocą podkreślano wspólnotę celów da- 
lekosiężnych, podobieństwo bieżących haseł taktycznych polskich i ro- 
syjskich socjaldemokratów(5). 

„Robotnicy rosyjscy — konkludowała w związku z tym gazeta „Czer- 
wony Sztandar” — coraz bardziej i bardziej potęgują swoją walkę z rzą- 
dem carskim. Połączmy więc z nimi nasze wysiłki, a szybciej wywalczymy 
wolność polityczną” (6). | 

Wieści o strajkach, demonstracjach i innych przejawach walki rewo- 
lucyjnej proletariatu rosyjskiego wywoływały duże zainteresowanie u ak- 
tywnych politycznie robotników polskich na terenie Królestwa. „Żebyś- 
cie wiedzieli, z jaką radością przyjmowana jest tutaj — pisał Adolf Warski 

(2) Por. A. Manusewicz: Leninowska „Iskra”* a polski ruch robotniczy. „Z Pola 
Walki* 1962, nr 3, Str. 26—48. 

(3) Socjaldemokracja rosyjska: „Czerwony Sztandar”, VII, 1903, nr 7. 

(4) Por.: Przegląd czasopism: „„Przegląd Socjaldemokratyczny*, III, 1903, nr 8, 
* OŻEŚR np.: Do walki: „Przegląd Socjaldemokratyczny*, V, 1902, nr 2, str. 5; 
Demonstracje tegoroczne w Rosji. Tamże, str. 13—18; Najbliższe zadania socjalde- 
mokracji rosyjskiej: „Przegląd Socjaldemokratyczny", IV, 1903, nr 4, str. 125— 
132: Z ruchu socjalistycznego na Kaukazie: „Przegląd Socjaldemokratyczny", VI, 
1903, nr 6, str. 227—231; Nasze dążenia polityczne: „Czerwony Sztandar", II, 1903, 


nr 3; Lokaje żandarmów rosyjskich: „Czerwony Sztandar', VI, 1903, nr 6 i inne. 
(6) Nasze dążenia polityczne. Tamże. 
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w jednej ze swych korespondencji z kraju — ...każda wiadomość o demon- 
stracjach robotników rosyjskich, jak to dodaje odwagi naszym robotni- 
kom, umacnia ich wiarę w niezwyciężoną siłę ruchu socjalistycznego... 
każda taka wiadomość lotem błyskawicy rozpowszechnia się po kółkach 
robotniczych, elektryzuje i agituje ich (7). 

Właśnie wtedy — w okresie największego rozmachu organizatorskiej 
i propagandowej działalności „Iskry” — SDKPiL zdołała przezwyciężyć 
właściwe jej początkowo niedocenianie stopnia rozwoju rosyjskiego ruchu 
robotniczego. 

W Białymstoku lokalne organizacje SDKPiL i SDPRR w 1903 r. za- 
częły pod wpływem „Iskry” współpracować z sobą(8). W dniach 5—10 
kwietnia 1902 r. odbyła się tam ogólnorosyjska konferencja SDPRR 
z udziałem przedstawiciela redakcji „Iskry” Fiodora Dana. Jak wspominał 
następnie Dan, przywiózł on z sobą na tę konferencję w walizie z po- 
dwójnym dnem pierwsze kilkanaście egzemplarzy świeżo wydanej pracy 
Lenina Co robić? Były to faktycznie pierwsze przemycone do Rosji egzem- 
plarze tej pracy Lenina. Na konferencji został wybrany Komitet Orga- 
nizacyjny do spraw przygotowania II Zjazdu SDPRR. Podobnie ścisłe 
kontakty, a także i więzy przyjaźni rodziły się pomiędzy organizacjami 
lokalnymi SDKPiL a grupami rewolucyjnymi SDPRR, powstającymi wó- 
wczas wśród żołnierzy, stacjonujących w różnych miejscowościach Kró- 
lestwa. 

Leninowska „Iskra odegrała więc dużą rolę w pogłębieniu wzajemnych 
powiązań pomiędzy polskim a rosyjskim ruchem robotniczym. 


Polacy pomagali Leninowi także i w samym wydawaniu „Iskry” oraz 
przerzucaniu części jej nakładu z zagranicy przez ziemie polskie do Rosji. 
Gdy Lenin latem 1900 r. przyjechał do stolicy Bawarii — Monachium, 
pomocy w znalezieniu odpowiedniej drukarni oraz w nawiązaniu niezbęd - 
nych kontaktów, a także w organizacji przewożenia „Iskry” udzielił mu 
mieszkający tam członek kierownictwa SDKPiL — Julian Marchlewski 
(Karski). To właśnie Marchlewski ułatwił Leninowi kontakt z rodziną 
lekarzy monachijskich — Karolem Lehmanem i jego żoną Hoppe Adams- 
-Lehman (oboje oni byli powiązani z kierowniczymi działaczami socjal- 
demokracji niemieckiej). Mieszkanie Lehmanów służyło przez czas dłuż- 
szy Leninowi jako „skrzynka kontaktowa” redakcji „Iskry”. Na ich adres 
przychodziła do „Iskry” prawie cała korespondencja z Rosji. Troszczył 
się również Marchlewski o nadsyłanie do tej gazety odpowiednich ma- 
teriałów i korespondencji z Polski. Również później, w 1902 r. Mar- 
chlewski — przez kontakt z socjaldemokratami rosyjskimi Michaiłem 
Wiaczesłowem i Lwem Michajłowem — pośredniczył w ekspedycji „Iskry” 
do Rosji. Podczas swego pobytu w Monachium Lenin i Marchlewski spo- 
tykali się wielokrotnie. Lenin bywał również w mieszkaniu Marchlew- 
skiego(9). Zadzierzgnięta wówczas — i pogłębiona w latach następnych — 


(7) Z kraju: „Przegląd Socjaldemokratyczny*, V, 1902, nr 2, str. 26. 

(8) Białostocką organizacją SDKPiL kierował często tu przebywający Stanisław 
Trusiewicz-Zalewski. 

(9) Szerzej na ten temat por.: Korespondencja polityczna Juliana Marchlewskie- 
go. Cz. 1 „Z Pola Walki' 1968, nr 3, str. 185; I. G. Koryniec: Julian Marchlewski= 
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przyjaźń Lenina z tym najwybitniejszym z ówczesnych polskich marksi- 
stów owocować będzie później w ich bliskiej współpracy na łamach nie- 
mieckiej prasy socjaldemokratycznej w obronie rewolucyjnego marksiz- 
mu oraz na kongresach II Międzynarodówki. Przyjaźń ta zaowocuje 
w pełni po zwycięstwie Rewolucji Październikowej, kiedy to Marchlew- 
ski stanie się jednym z wybitnych budowniczych państwowości radziec- 
kiej, a zarazem bliskim współpracownikiem Lenina i jednym z przywód- 
ców Międzynarodówki Komunistycznej. 

W przerzucie „Iskry” z zagranicy do Polski uczestniczyło wielu innych 
polskich socjaldemokratów. Przez ziemie polskie, w tym również przez 
Warszawę, przechodziło zresztą kilka szlaków przemytu tej nielegalnej 
gazety do Rosji. W Wilnie pośredniczyli w ekspedycji rosyjskiej bibuły 
rewolucyjnej, w tym również egzemplarzy leninowskiej „Iskry”, m. in. 
Mieczysław Kozłowski i Edward Sokołowski. 

Podczas pobytu w Monachium spotkał się również Lenin po raz pierw- 
Szy z przybyłą tu na krótko Różą Luksemburg. Z wybitnym działaczem 
SDKPiL Stanisławem Trusiewiczem (Kazimierzem Zalewskim) prowadzo- 
no na polecenie Lenina i Krupskiej rozmowy na temat przesyłania „Iskry” 
i „Zarji” do Rosji. Nazwisko Zalewskiego przewija się wielokrotnie w ko- 
respondencji Nadieżdy Krupskiej, J. Stiekłowa, M. Wiaczesłowa, S. Ceder- 
bauma (brata J. Martowa) i innych współpracowników redakcji ,Iskry”. 
W maju 1901 r. Lenin i pozostali redaktorzy gazety oferowali gotowość 
spotkania się osobistego z Zalewskim; nie wiemy jednak, czy spotkanie 
to istotnie doszło do skutku. Podobne rozmowy prowadzone były również 
z Cezaryną Wandą Wojnarowską(10). Ona to najprawdopodobniej dostar- 
czyła „iskrowcom” warszawski adres członka SDKPiL, Jana Krzykow- 
skiego (ul. Przemysłowa 27), niezbędny dla przerzutów ładunków „Iskry” 
i korespondencji partyjnej. Przez jej ręce przechodziły też materiały 
o sprawach polskich nadsyłane do „Iskry”. Wiosną 1901 r. Lenin, Martow 
i Krupska pisali w imieniu redakcji „Iskry” do swego berlińskiego współ- 
pracownika M. Wiaczesłowa: „Polakom (tzn. działaczom SDKPiL — J.S.) 
możecie przekazać, że nie wiążąc sobie rąk w zakresie stosunków z innymi 
martiami politycznymi i nie chcąc czynnie ingerować w ich stosunki wza- 
jemne, jesteśmy gotowi popularyzować ich firmę (tzn. partię SDKPiL) 
w wydawnictwach naszych i sprzyjać ich zbliżeniu z partią socjaldemo- 
kratyczną Rosji”(11). Autorzy listu proponowali dalej działaczom SDKPiL 
opracowanie artykułu dla „Zarji” na temat programu ich partii, licząc, 
że stanie się on „początkiem dyskusji w sprawie polskiej”. 

Nie są to na pewno wszystkie przejawy wzajemnych powiązań i współ- 
pracy socjaldemokratów polskich z Leninem i „iskrowcami”; wyjaśnie- 
nie wszystkich szczegółów tych kontaktów wymagałoby odrębnego opra- 
cowania. Nie wszystkie też z tych spraw zostały już dokładnie zbadane. 


-Konarski. Żizń i riewolucjonna diejatielnost (s predisłowijem Kłary Cetkin). Moskwa 
1928, str. 18; Z. Marchlewska: Piórem i pędzlem. Warszawa 1967, str. 42—44; 
K. Sztreb: Lenin w Giermanii. Moskwa 1959, str. 13—15. 

" (10) Pieriepiska W. I. Lenina i riedakcji „Iskry* s socjałdiemokraticzeskimi organi- 
zacjami w Rossii, 1900—1903 gg. T. I Moskwa 1969, str. 35, 37—38, 63, 69, 72, '76—77, 
157, 162 i inne. 

- (11) Tamże, str. 81. 
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Przeglądając ówczesną korespondencję działaczy SDKPiL oraz listy Le- 
nina i innych „iskrowców”, znajdujemy olbrzymią ilość tych samych 
nazwisk, w dużym bowiem stopniu krąg najbliższych kontaktów Lenina 
i przywódców SDKPiL był ten sam. Dalsze badania przynieść tu mogą 
jeszcze wiele niespodzianek. Do tej pory zwracano w nich uwagę głównie 
na kontakty samej Róży Luksemburg z Leninem, nie doceniając w pełni 
znaczenia kontaktów Wojnarowskiej, Marchlewskiego i Trusiewicza-Za- 
lewskiego. 

Zachowane wspomnienia świadczą, że osobą i poglądami Lenina inte- 
resowali się także reprezentanci innych odłamów polskiego ruchu robotni- 
czego oraz, że jego odczytów, wygłaszanych w miastach zachodniej Eu- 
ropy, słuchało wielu młodych Polaków—emigrantów, studiujących tam 
na wyższych uczelniach. W końcu listopada 1902 r. w Brukseli słuchał 
odczytu Lenina na temat stosunku socjaldemokracji do partii eserow- 
skiej lewicowy działacz PPS — Kazimierz Kelles-Krauz. Zabrał on też 
głos w dyskusji nad tym odczytem, prosząc o wyjaśnienie stanowiska 
socjaldemokracji rosyjskiej wobec kwestii niepodległości Polski. Jedno- 
cześnie wyraził on pogląd, iż jasne wypowiedzenie się „Iskry” i „Zarji” 
w tej kwestii posiadać będzie ogromne znaczenie(12). W 1903 r. obecny 
był na odczycie Lenina w Zurychu krakowski działacz socjalistyczny 
Bolesław Drobner, wówczas członek Polskiej Partii Socjaldemokratycz- 
nej Galicji i Śląska Cieszyńskiego (PPSD) oraz zwolennik PPS „Proleta- 
riat”(13). W 1904 r. w Genewie poznał się z Leninem inny działacz PPSD, 
Kazimierz Czapiński. Wysłuchał on kilku odczytów Lenina. „Argumenty 
Lenina — wspomni po latach Czapiński — były proste, jasne — biły mocno 
w cel, wracały kilkakrotnie, hipnotyzowały słuchacza i zarażały go na- 
strojem prelegenta — nastrojem czynu rewolucyjnego” (14). Około 1902 r. 
zetknął się też z Leninem, w londyńskiej czytelni czasopism na White- 
chapelu, Leon Wasilewski podówczas działacz PPS i znany publicysta(15). 

Zaraz po swoim powrocie z zesłania w 1902 r. Feliks Dzierżyński ,za- 
chłannie” — jak wspomina Warski — zaczął przerzucać wszystko to z ro- 
syjskiej literatury socjaldemokratycznej, co pojawiło się w okresie jego 
pobytu w więzieniu oraz na zesłaniu, a co dotyczyło tworzenia SDPRR. 
Uważnie studiował Dzierżyński leninowską „Iskrę”, zapoznawał się z naj- 
świeższą pracą Lenina Co robić?. Szczególnie zainteresowały Dzierżyń- 
skiego — według świadectwa Warskiego — „zagadnienia poruszane w le- 
ninowskiej «Co robić?» (16). 

Socjaldemokraci polscy zwrócili również uwagę na opracowany przez 
redakcję „Iskry”, przy jak najbardziej aktywnym udziale Lenina, pro- 


(12) Por. W. Bieńkowski: Kazimierz Kelles-Krauz. Życie i dzieło. Wrocław — 
Warszawa — Kraków 1969, str. 196—197. 

(13) B. Drobner: Bezustanna walka. Wspomnienia 1883—1918. Warszawa 1962, str. 
181—182. 

(14) Por.: Polacy o Leninie. Wspomnienia: oprac. L. Dubacki, Z. Iwańczuk, J. Sob- 
czak (redakcja ogólna), Warszawa 1970, str. 29—30. 

(15) L. Wasilewski: Polska emigracja londyńska na przełomie XIX i XX stulecia. 
„Niepodległość", T. I Warszawa 1933, str. 259, 

(16) Por.: A. Warskij: F. E. Dzierżinskij (nekrolog). „Proletarskaja riewolucja”, 
1926, nr 7, str. 6. | 
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jekt programu SDPRR, widząc w nim jeden z najważniejszych elemen- 
tów przygotowań do II Zjazdu SDPRR i ważny krok na drodze rzeczy- 
wistego tworzenia partii. Pełny tekst projektu programu SDPRR został 
przedrukowany w numerze grudniowym z 1902 r. „Przeglądu Socjalde- 
mokratycznego (17). W opublikowanym równocześnie obszernym artyku- 
le Jan Tyszka-Jogiches poddał analizie treść tego projektu z punktu wi- 
dzenia poglądów panujących wśród części przywódców SDKPiL(18). Za 
zaletę „iskrowskiego” projektu programu autor artykułu uznał jego mark- 
sistowski i konsekwentnie antyrewizjonistyczny charakter oraz precyzję 
w ujęciu kwestii dyktatury proletariatu. Jednocześnie jednak artykuł 
Tyszki wyrażał niezadowolenie ze sposobu ujęcia w projekcie programu 
SDPRR kwestii agrarnej. We wspomnianym artykule autor całkowicie 
pominął kwestię stosunku do zawartych w programie żądań w kwestii 
narodowej. 


W lutym 1903 r. na łamach „Przeglądu Socjaldemokratycznego”, a pó- 
źniej w piśmie „Proletariat” (organie wyodrębnionej z PPS niewielkiej 
grupy secesyjnej Ludwika Kulczyckiego tzw. PPS „Proletariat”) ukazały 
się przedruki artykułu W. Lenina O manifeście ormiańskich socjalde- 
mokratów. Szczegółowo informowano również o artykule Kwestia agrar- 
na a „krytycy” Marksa, opublikowanym w piśmie ,„Zarja” i o innych pra- 
cach leninowskich. 

Na łamach „Iskry” Lenin reagował polemicznie na niesłuszne ujęcia 
poszczególnych spraw programowych, a zwłaszcza kwestii narodowej 
przez PPS i SDKPiL. Szczególnie ostro krytykował PPS, której pro- 
gram — jak pisał — w ujęciu celów najbliższych nie jest rewolucyjny, 
a w swych celach ostatecznych nie jest socjalistyczny(19). Partii tej nie 
uważał za bratnią SDPRR, porównywał ją z partią rosyjskich eserowców, 
wskazując, iż jej działalność jest przesiąknięta nacjonalizmem i reformiz- 
mem. Jednocześnie jednak Lenin w prowadzonej przez PPS walce prze- 
ciw caratowi widział jeden z przejawów walki narodowowyzwoleńczej. 


Rozważał problemy tej walki, jej środki i cele oraz jej znaczenie dla 
postępu społecznego i rolę w niej polskiego proletariatu w rozprawie 
Kwestia narodowa w naszym programie. Pracę tę, będącą bezpośrednią 
odpowiedzią na wynurzenia W. Jodki-Narkiewicza, L. Wasilewskiego 
w gazecie PPS „Przedświt”(20), co samo przez się świadczy o stałym zain- 
teresowaniu Lenina dyskusjami programowymi, toczącymi się w polskim 
ruchu robotniczym, przedrukował wkrótce „Przegląd Socjaldemokratycz- 
ny”. Wywołało to dość długo trwającą polemikę w polskiej i międzyna- 
rodowej prasie socjalistycznej. Z poglądami Lenina polemizowali zarów- 
no działacze PPS, głównie Leon Wasilewski i Witold Jodko-Narkiewicz, 


(17) Por.: Projekt programu SDPRR „Przegląd Socjaldemokratyczny", XII, 1902, 
nr 4—5, str. 15—20. 

(18) Por.: J. Tyszka: Kilka uwag w kwestii programu rosyjskiej socjaldemokracji. 
Tamże, str. 34—54. 

(19) W. I. Lenin: Dzieła, t. 9, wyd. KiW 1953, str. 331. i 

(20) Zob. L. Wasilewski: Stosunek socjalnej demokracji rosyjskiej do kwestit narodo- 
wościowej; „Przedświt”, 1903, nr 3, str. 81—88; (W. Jodko-Narkiewicz), A. W.: Nowy 
program socjalnej demokracji rosyjskiej, tamże, 1903, nr 2, str. 64—66. 
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jak i działacze SDKPiL, wychodzący oczywiście z odmiennych niż PPS, 
ale także błędnych założeń. 

Niezależnie od tej polemiki również prasa PPS — „Robotnik” i „Przed- 
świt” — informowała w tym czasie sporadycznie czytelników polskich 
o ważniejszych, teoretycznych pracach Lenina, jak np. Rozwój kapita- 
lizmu w Rosji i innych. Słowo Lenina pojawia się więc wtedy — w du- 
żym stopniu właśnie dzięki osobistym kontaktom z działaczami SDKPiL 
— w polskiej prasie socjalistycznej. 

Uważnie także śledzono na lewicy polskiego ruchu robotniczego pole- 
mikę Lenina z Bundem i w krytyce nacjonalistycznego separatyzmu tej 
żydowskiej partii robotniczej wyraźnie wzorowano się na ocenach leni- 
nowskich. W istocie rzeczy Bund dążył do podważenia internacjonali- 
stycznej solidarności klasowej proletariatu, do rozbicia jednolitych 
w poszczególnych miastach i ośrodkach przemysłowych organizacji so- 
cjaldemokratycznych oraz do rozdrobnienia organizacyjnego klasy ro- 
botniczej według kryteriów narodowościowych. Takie stanowisko Bun- 
du, jako nacjonalistyczne i separatystyczne, spotkało się z solidarnym, rów- 
nie ostrym, atakiem ze strony „Iskry” oraz ze strony SDKPiL. 

W lipcu 1902 r. teoretyczny organ SDKPiL „Przegląd Socjaldemokra- 
tyczny” wystąpił z obszernym artykułem polemicznym, poddającym szcze- 
gółowej analizie krytycznej program i działalność Bundu(21). Polemizując 
z Bundem czasopismo to zacytowało dla potwierdzenia słuszności swojego 
stanowiska obszerne fragmenty artykułu W. Lenina pt. Czy proletaria- 
towi żydowskiemu potrzebna jest samodzielna partia polityczna?, opubli- 
kowanego w 34 numerze „Iskry” (22). 

Walcząc o stworzenie partii nowego typu, mającej ogarnąć swym za- 
sięgiem całe terytorium państwowe, Lenin dostrzegał potrzebę, by SDPRR, 
zgodnie z zasadami internacjonalizmu proletariackiego, jednoczyła pod 
swoim sztandarem także szeregi proletariatu polskiego. Wypowiedział się 
stanowczo za zaproszeniem przedstawicieli SDKPiL na przygotowywany 
II Zjazd SDPRR. W liście do Komitetu Organizacyjnego II Zjazdu z 31 
marca 1903 r. nalegał wprost, żeby porozumiał się on z Komitetem Za- 
granicznym SDKPiL oraz uzyskał od niego oświadczenie o pełnej solidar- 
ności SDKPiL z SDPRR i o pragnieniu wejścia SDKPiL w skład two- 
rzącej się partii ogólnorosyjskiej(23). W wyniku rozpoczętych rokowań 
z Komitetem Organizacyjnym i redakcją „Iskry” na II Zjazd SDPRR 
przybyli do Brukseli — z pewnym wprawdzie opóźnieniem — Jakub 
Hanecki i Adolf Warski-Warszawski. Uczestniczyli oni w obradach w cha- 
rakterze reprezentantów SDKPiL z głosem doradczym. Do delegacji nie 
włączono desygnowanego wcześniej do tej roli Feliksa Dzierżyńskiego, 
acha 2 gorącym zwolennikiem zjednoczenia organizacyjnego SDKPiL 
z i 

NA II Zjeździe SDPRR dochodzi więc do pierwszego zetknięcia się Le- 
nina już z oficjalnymi — wyznaczonymi przez najwyższe instancje — 

(21) Por.: W kwestii żydowskiej: „Przegląd Socjaldemokratyczny”, VII, 1902, nr 
3, str. 21—25, 


(22) Por.: „Przegląd Socjaldemokratyczny*, III, 1903, nr 3, str, 119—120. 
(23) W. I. kenin: Dzieła, t. 34, str. 147, 
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mandatariuszami rewolucyjnej awangardy proletariatu polskiego. Repre- 
zentanci SDKPiL przedstawili delegatom II Zjazdu warunki umowy po- 
łączeniowej, uchwalone przez zakończony na krótko przedtem 29 lipca 
1903 r. IV. Zjazd SDKPiL. Charakterystyczne, iż Lenin dwukrotnie pole- 
mizował podczas obrad z bundowcami oponującymi przeciwko obecności 
na zjeździe przedstawicieli Polski. 


Dyskusja nad warunkami zjednoczenia odbyła się w komisjach II Zjaz- 
du SDPRR, m. in. w komisji programowej, w której czynny udział brał 
osobiście Lenin. W trakcie obrad II Zjazdu miało też miejsce kilka pry- 
watnych spotkań Lenina, Plechanowa oraz innych członków redakcji 
„lskry” z Haneckim i Warskim. Hanecki, dla którego było to pierwsze 
spotkanie z Leninem, odnotował w swoich późniejszych wspomnieniach: 
„W naszych długich rozmowach najczęściej głos zabierał Plechanow, a na- 
stępnie Martow. Lenin przeważnie słuchał i pozostawał milczący. Pierwsi 
mówili dużo i jakoś dwuznacznie. Dało się zauważyć sporo niedomówień, 
mówili nie bardzo szczerze. Lenin z rzadka zadawał pytania i rzucał kilka 
słów. Pytania stawiał jasno, bez żadnego krętactwa, od razu wskazując, 
które z naszych postulatów są do przyjęcia, a które zostaną bezwarunko- 
wo odrzucone. Przy tym jego argumenty były tak logiczne, że niełatwo 
było z nim toczyć spór. Pamiętam, że powróciwszy do domu po pierwszej 
rozmowie, dzieliliśmy się z Warskim odniesionymi wrażeniami. Jedno- 
myślnie stwierdziliśmy, że Lenin stawia zagadnienia ostro, ale otwarcie 
iż od swego stanowiska nie odstąpi, natomiast Plechanow i Martow kręcą, 
udają: ustępliwość, ale wszystko to wypada im nieprawdziwie. Lepiej 
jednak, pomyśleliśmy, mieć do czynienia z Leninem, on wydaje się być 
bardziej godnym zaufania. I następnie oprócz oficjalnych rozmów z trój- 
ką, kilkakrotnie prywatnie naradzaliśmy się z Leninem. Przykuwał on 
uwagę rozmówcy swoją żelazną logiką, nadzwyczajną energią, a jedno- 
cześnie skromnością (24). | 


Wszystkie te rozmowy były niezbędne w związku z charakterem wysu- 
niętych przez przedstawicieli SDKPiL warunków zjednoczenia. Pewne 
różnice w poglądach na ujęcie w statucie SDPRR zasad centralizmu de- 
mokratycznego oraz odmienne stanowisko SDKPiL w kwestii naro- 
dowej utrudniały dyskusje. Należy pamiętać, że Warskiego i Haneckiego 
ograniczały w pertraktacjach zjazdowych obowiązujące dyrektywy otrzy- 
mane od kierownictwa SDKPiL, zaostrzone jeszcze — już podczas sa- 
mych obrad zjazdu — w kilku apodyktycznych depeszach nadesłanych 
ż Berlina przez R. Luksemburg i J. Tyszkę. Spowodowało to w konsek- 
wencji zawieszenie rozmów o zjednoczeniu z obietnicą ich kontynuacji 
w bliżej nieokreślonej przyszłości i opuszczenie obrad II Zjazdu SDPRR 
przez delegatów SDKPiL. Zerwanie w tym momencie rokowań zjedno- 
czeniowych nie przerwało kontaktów SDKPiL z przedstawicielami 
SDPRR, a także z samym Leninem oraz ze zwolennikami leninowskiego 
nurtu — bolszewikami. Większe organizacje lokalne tej partii nadal otrzy- 


(24) J. Ganeckij: Delegacija SDKPiL na II sjezdie RSDRP. „Proletarskaja riewoe 
lucja”, 1933, nr 2, str. 195—106. Por. też Polacy o Lentnie. Wyd. cyt. stn 10. : 
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mywały niektóre wydawnictwa SDPRR, w tej liczbie również prace 
W. Lenina. 

Jednocześnie organizacje lokalne SDKPiL ustosunkowywały się jak naj- 
bardziej pozytywnie do II Zjazdu SDPRR i organizacyjnego odrodzenia 
się ogólnorosyjskiej partii socjaldemokratycznej. Tak np. konferencja mię- 
dzydzielnicowa SDKPiL w Białymstoku odbyta w końcu grudnia 1908 r. 
z dużą radością witała wyniki II Zjazdu SDPRR, podkreślając w uchwale, 
że „obecnie już w Rosji powstała skała, o którą wreszcie A się mury 


caratu” (25). 


„Iskra” dochodziła do Polski również i później, gdy już w końcu 1903 r. 
przestała być leninowską i przekształciła się w gazetę mienszewicką. Jed- 
nakże wówczas nie spotykała się u socjaldemokratów polskich z aproba- 
tą, a Julian Marchlewski w rozmowie z działaczem mienszewickim Fio- 
dorem Danem nazwał ją wprost „głupim piśmidłem”, dodając przy innej 
okazji, że nie znalazł w niej „anż jednego porządnego artykułw”. 


Zerwanie przez kierownictwo SDKPiL rokowań GOCEGIOGGGĆ 
z SDPRR wywołało wiele zastrzeżeń w środowisku samej SDKPiL. Czo- 
łowi działacze tej partii —- Julian Marchlewski, Cezaryna Wanda Wojna- 
rowska, Władysław Olszewski — nie uważali zawartego w programie 
SDPRR leninowskiego prawa narodów do samookreślenia za przeszkodę 
w zjednoczeniu obu partii. Stanowisko takie podzielały niektóre sekcje 
zagraniczne SDKPiL w całości, zwłaszcza paryska i zuryska. Wielu dzia- 
łaczy SDKPiL ostro krytykowało stanowisko Róży Luksemburg i Tyszki- 
Jogichesa w tych sprawach, wskazując na fałszywość ich ujęcia sprawy 
polskiej. Domagali się oni szybkiego sfinalizowania rozmów .o zjednocze- 
niu. Działacze ci (np. wspomniany Olszewski) podkreślali zarazem, że zga- 
dzają się zarówno z hasłem samookreślenia, jak i interpretacją, jaką dał 
Lenin temu hasłu w swym artykule pt. Kwestia narodowa w naszym 
programie zamieszczonym w 44 numerze „Iskry ”'(26). 


W tych więc latach mamy do czynienia po raz pierwszy nie tylko Z oso- 
bistymi kontaktami Lenina z grupą Polaków i działaczy polskiego ruchu 
robotniczego, ale również z pierwszymi przejawami wpływu Lenina na 
myśl polityczną polskiego marksizmu. Po raz pierwszy leninowskie uję- 
cie kwestii narodowej zaczyna ważyć w dyskusjach programowych pol- 
skiego ruchu robotniczego. Ustosunkowują się do niego polemicznie dzia- 
łacze PPS, wpływa ono inspirująco na wewnętrzną polaryzację poglądów 
wśród socjaldemokratów połskich w kwestii narodowej. Wybuch rewolu- 
cji 1905 r. proces ten pogłębi, a jednocześnie znacznie rozszerzy osobiste 
kontakty Lenina z Polakami. 


(25) „Czerwony Sztandar*, II, 1904, nr 14. 

(26) Potrzebę należytego uwzględnienia różnic i rozbieżności NE we- 
wnątrz SDKPiL wokół podstawowych zagadnień programowych . i taktycznych, 
a zwłaszcza istnienia w szeregach tej partii silnej opozycji wobec stanowiska Róży 
Luksemburg i Jana Tyszki-Jogichesa podniósł ostatnio w interesującym i bogato 
uargumentowanym artykule Norbert Michta pt. O rzetelną ocenę SDKPiL (na mar- 
SĘ książki Aleksandra Kochańskiego). „Z Pola Walki" 1972, nr 3/59, str. 121— 


NRF w dziesiątym roku 


po Adenauerze 


RYSZARD WOJNA 


Wybory listopadowe i program 
drugiej kadencji rządów socjaldemo- 
kratyczno-liberalnych, przedstawio- 
ny w styczniu Bundestagowi przez 
kanclerza Brandta zamykają blisko 
dziesięcioletni okres przechodzenia 
Republiki Federalnej z pozycji skraj- 
nie zimnowojennych na stanowisko 
bardziej dostosowane do — dominu- 
jącego obecnie — kierunku rozwoju 
sytuacji międzynarodowej. Wspom- 
niane 10 lat to ostatni rok rządów 
Adenauera, następnie stosunkowo 
krótki okres władzy kanclerza Er- 
harda, potem rządy „wielkiej koali- 
cji” z Kiesingerem na czele, wreszcie 
pierwsza kadencja Willy Brandta z 
minimalną większością SPD—FDP, 
topniejącą aż do jej zaniku. W tym 
okresie, który chciałoby się nazwać 
przejściowym 0od Adenauera do 
Brandta JI, dokonały się istotne 
zmiany w polityce NRE wobec kra- 
jów socjalistycznych. Zmiany te rzu- 
towały zarówno na sytuację państwa 
zachodnioniemieckiego (oczywiście 
nie w sensie ustrojowym), jak i na 
postawy społeczeństwa NRF i vice 
versa. 

Koniec ery Adenauera — nie go- 
dzącego się z klęską militaryzmu i 
nacjonalizmu niemieckiego — która 
ukształtowała NRF dla potrzeb i na 
obraz rewizjonistycznych koncepcji, 
przypadł już na ostatnie lata jego 
rządów. Był on chyba tego świadom, 
będąc równocześnie więźniem zma- 
terializowanej własnej koncepcji. 


Formalnie biorąc, pierwszego kro- 
ku w kierunku szukania nowych 
dróg dokonał kanclerz Erhard w 
swojej tzw. marcowej „nocie pokojo- 
wej” zaadresowanej przede wszyst- 
kim do krajów socjalistycznych. Pi- 
szemy „formalnie”, gdyż w istocie 
był to krok faryzejski. „Nota poko- 
jowa” miała służyć kontynuowaniu 
starej polityki pod mylącym szyldem. 
Proponowała ona rezygnację z uży- 
cia siły, nie głosząc jednocześnie 
rezygnacji z rewizjonistycznych ce- 
lów polityki NRF. 

Żałosna plajta rządów „gumowego 
lwa”, jak Adenauer nazywał Erhar- 
da, uświadomiła chadecji niemożność 
utrzymania monopolu na władzę, bez 
narażenia na szwank podstawowych 
interesów Republiki Federalnej. W 
wyniku izolacji, w jaką wepchnęła 
się na arenie międzynarodowej, NRE 
traciła wpływ w obozie swoich so- 
juszników, przypadający jej z tytułu 
potencjału ekonomicznego i militar- 


- nego. Pośrednikami mającymi ułat- 


wić chadecji odnowienie dialogu ze 
współczesnymi trendami w sytuacji 
międzynarodowej mieli być socjalde- 
mokraci. I tak doszło do kompromisu 
„wielkiej koalicji”, w której kanclerz 
Kiesinger próbował kontynuować dą- 
żenie do starych celów w opłatku po- 
kojowych deklaracji; zaś wicekan- 
clerz i minister spraw zagranicznych 
Brandt w świadomej dwuznaczności 
swych wystąpień poczynał dawać do 
zrozumienia, iż gotów jest podjąć się 
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operacji, która zmierzałaby do po- 
godzenia polityki NRF z powojenną 
współczesnością w Europie. 


Ciąg dalszy mamy jeszcze świeżo 
w pamięci. Między linią CDU/CSU a 
zapowiedzią nowej polityki wschod- 
niej SPD zarysował się konflikt, któ- 
ry doprowadził do rozpadu koalicji, 
a w następstwie wyborów parlamen- 
tarnych — do powstania nowej koa- 
licji socjaldemokratyczno-liberalnej 
z kanclerzem Brandtem i ministrem 
spraw zagranicznych Scheelem na 
czele. Koalicja ta była partnerem 
krajów socjalistycznych w rokowa- 
niach, których owocem był układ 
moskiewski oraz układy z Polską i 
z NRD. 


Ten dziesięcioletni okres adaptacji 
polityki NRF do europejskiej współ- 
czesności odbywał się w warunkach 
ostrej walki politycznej w kraju. By- 
łoby rzeczą interesującą dokonanie 
z dzisiejszej perspektywy pogłębionej 
analizy odpowiadającej na pytanie: 
na ile zmiany w polityce NRF doko- 
nały się pod naciskiem sytuacji mię- 
dzynarodowej, a na ile SPD i FDP 
liczyły na możliwość zdobycia wła- 
dzy przy pomocy wyjścia naprzeciw 
wymaganiom obiektywnej rzeczywi- 
stości? Są dane, by zakładać, że pew- 
na część działaczy SPD właśnie w 
nowej polityce wschodniej widziała 
szansę władzy. Jeśli zaś byłoby to 
zgodne z prawdą, znaczyłoby, iż w 
społeczeństwie zachodnioniemieckim 
zapowiadały się już wówczas głębsze 
reorientacje, niż można to było wno- 
sić z obrazu opinii, przekazywanego 
nam przez tamtejsze środki maso- 
wego przekazu. 


Najistotniejszym elementem ewo- 
lucji polityki NRF w okresie tego 
dziesięciolecia jest — a raczej winna 
być — zmiana stanowiska wobec wła- 
snego państwa. Przed laty twierdzi- 
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liśmy, iż warunkiem pokoju w Euro- 
pie jest uznanie NRF przez siebie 
samą, tzn. uznanie obecnego kształtu 
zachodnioniemieckiego państwa za 
ostateczny. Jak wiadomo, filozofia 
powojennej polityki bońskiej opiera- 
ła się na fundamentalnym założeniu, 
iż NRP uważa się z jednej strony za 
spadkobiercę Rzeszy, a z drugiej za 
prowizoryczny twór państwowy, do 
czasu zjednoczenia Niemiec, który 
miał sprowadzać się do takiej lub in- 
nej formy likwidacji NRD. Niektórzy 
posuwali się jeszcze dalej, głosząc te- 
zę o tzw. trójpodziałe Niemiec. Tym- 
czasowy charakter państwa zachod- 
nioniemieckiego miał zakończyć się 
dopiero wówczas, gdy wypełni ono 
swoją misję odzyskania granic z 
1937 r., a wedle skrajnej prawicy — 
z 1914 r. 


Układ ze Związkiem Radzieckim i 
podpisana wówczas „deklaracja in- 
tencji” określiły platformę i kieru- 
nek rokowań również między Nie- 
miecką Republiką Federalną a Nie- 
miecką Republiką Demokratyczną. 
Uznając na płaszczyźnie prawno- 
„międzynarodowej istnienie drugiego 
państwa niemieckiego, NRF przesta- 
ła tym samym uważać się za prowi- 
zorium, czyli pośrednio uznała się 
tym, czym jest w rzeczywistości. 


Z faktu tego wypływa szereg 
prawnych konsekwencji o dużej do- 
niosłości nie tylko dla NRF, Wystar- 
czy na przykład wskazać charakter 
zachodnioniemieckich przepisów o 
obywatelstwie będący w logicznej — 
nie tylko moralno-politycznej — 
sprzeczności z układem NRE—NRD. 
Przy tym nie chodzi tu o to, iż prze- 
pisy te nie posiadały — i nie mogły 
posiadać — mocy wiążącej dla ludzi 
zamieszkałych poza granicami NRF 
na obszarze, do którego zgłaszał swe 
pretensje rewizjonizm niemiecki; 
chodzi o to, iż ich fundament praw- 
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ny jest obecnie podważony także z 
bońskiego punktu widzenia. 
Podobnych konsekwencji jest tak 
wiele, że nie jesteśmy jeszcze w sta- 
nie wszystkich ich przewidzieć. 
Prawników zachodnioniemieckich 
czeka ogromna praca, jeśli NRF ma 
zamiar przestrzegać litery i ducha 
systemu układów zawartych z kraja- 
mi socjalistycznymi. Całe dotychcza- 
sowe ustawodawstwo zachodnionie- 
mieckie wychodziło bowiem z zało- 
żenia rzekomego prawa NRF do wy- 
łączności na reprezentowanie  „ca- 
łych Niemiec” (lub wszystkich Niem- 
ców) oraz własnego, ponoć prowizo- 
rycznego charakteru. Fakt, że mie- 
dzy tymi oboma kamieniami węgiel- 
nymi myśli legislacyjnej istnieje za- 
sadnicza sprzeczność, był zdumiewa- 
jąco lekceważony przez prawników 
zachodnioniemieckich tak dbających 
o doskonałość logicznej konstrukcji. 


Formułujemy stwierdzenia nasze 
na wyrost, gdyż rząd i parlament 
NRF nie dokonały jeszcze żadnego 
kroku prawnego, który położyłby 
kres dotychczasowym bońskim wy- 
obrażeniom o wspomnianych specy- 
ficznych cechach własnej państwo- 
wości. Niemniej fakt zawarcia ukła- 
du o podstawach stosunków z NRD 
oraz zapowiedź jego ratyfikacji przez 
Bundestag każą oczekiwać, że płyną- 
ce stąd wnioski wywrą również 
wpływ na wiele dziedzin prawa za- 
chodnioniemieckiego. Jesteśmy świa- 
domi, że będzie się to dokonywać w 
ostrej walce politycznej. 


W prostym związku z powyższym 
pozostaje to, co w Bonn określa się 
mianem kwestii niemieckiej. Rów- 
nież i tu zachodzą pewne zmiany, 
ale — wedle intencji autorów reali- 
zowanej obecnie koncepcji Ostpoli- 
tik — są one przede wszystkim na- 
tury taktycznej i mają przybliżyć, 
względnie stworzyć przesłanki, które 
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w jakiejś nieokreślonej przyszłości 
umożliwiłyby realizację celu strate- 
gicznego, tj. zjednoczenia Niemiec na 
zasadach bońskich. Aczkolwiek było- 
by uproszczeniem, gdybyśmy ocenia- 
li adaptację instrumentów polityki 
zagranicznej NRF do procesów od- 
prężenia w Europie tylko pod kątem 
widzenia jej stosunków z NRD, nie- 
mniej pozostaje faktem, iż do wielu 
polityków zachodnioniemieckich, w 
tym również opozycyjnych, ten as- 
pekt polityki wschodniej szczególnie 
przemawia. 


W exposć rządowym z 18 stycznia 
1973 r. kanclerz Brandt rzekł m. in.: 
„Skądinąd wiemy, że odprężenie 
stwarza też własne problemy. Obser- 
wujemy to codziennie, również przy 
nowym porządkowaniu naszych sto- 
sunków z NRD, drugim państwem 
niemieckim. Nie należy przy tym za- 
pominać, że miliony naszych ziom- 
ków przekonały się w minionych ty- 
godniach, iż zarówno układy berliń- 
skie, układ komunikacyjny, jak i 
układ o podstawach stosunków są 
rezultatami polityki, która konkret- 
nie służy ludziom. Fakt, że rodziny 
i przyjaciele z dawnych dni odnaj- 
dują się znowu, liczy się bardzo dla 
wspólnoty Niemców, którzy także w 
warunkach istnienia dwu przeciw- 
stawnych systemów społecznych pra- 
gną pozostać jednym narodem (ein 
Volk)”. Podkreślenia tego dokonał 
kanclerz. 


Dodajmy od siebie, że teza Brandta 
sprowadza się w istocie do tego, by 
w sytuacji, kiedy realizacja starych 
bońskich planów „jedności Niemiec” 
jest niemożliwa w dającej się prze- 
widzieć przyszłości, utrzymać żywym 
poczucie jedności Niemców jako 
podstawę dla ponownego postawie- 
nia tej kwestii w sprzyjającym cza- 
sie. Towarzysze z NRD udzielają tej 
tezie pryncypialnej i głęboko słusz- 


nej odprawy. Stanowisko NRD 
odzwierciedla rzeczywistość społecz- 
no-ustrojową i wyraża zarówno in- 
teresy socjalistycznego państwa nie- 
mieckich robotników i chłopów, jak 
i interesy socjalistycznej wspólnoty. 

Na marginesie warto wspomnieć, 
że używając pojęcia „zjednoczenie 
Niemiec” nazbyt często ma się na 
myśli dążenie do odtworzenia Rzeszy 
bismarckowskiej. Wydaje się, że nie- 
którzy czołowi przywódcy polityczni 
NRF odeszli jednak już od myślenia 
kategoriami XIX wieku. W swoim 
rozumowaniu nie mogą oni nie 
uwzględniać konfrontacji ideologicz- 
nej, jak też faktu przynależności dwu 
państw niemieckich do dwu różnych 
systemów społecznych i ugrupowań 
militarnych. 


Wymownym tego świadectwem 
może być wypowiedź F. J. Straussa 
w wywiadzie dla rozgłośni stuttgarc- 
kiej z 4 lutego br. Przywódca CSU 
rzekł: „Sądzę, że nikt, kto jest de- 
mokratą z przekonań, kto kocha 
swój kraj i swój naród, nie może 
stawiać jedności na naczelnym miej- 
scu”. Ze słów tych przebija obawa, 
by ewentualna droga do zjednocze- 
nia nie wiodła przez kompromisy z 
socjalizmem. 


Znamienne jest, że wraz z tym 
Strauss uznał za celowe mówić o 
„pewnym stopniu wspólnych poglą- 
dów” między rządem federalnym a 
opozycją, wychodząc przy tym z za- 
łożenia, że nie można negować waż- 
ności układów wschodnich z punktu 
widzenia prawa międzynarodowego. 
„, Wobec tych układów — rzekł on do- 
słownie — nie ma już obecnie żadnej 
alternatywy”. Wedle niego, zadaniem 
polityki niemieckiej jest obecnie u- 
chronienie się przed „niebezpieczeń- 
stwami”, jakie one niosą, jak też 
„wyzyskiwanie w możliwie najwięk- 
szym zakresie” korzyści, jakie dają. 


NRF w dziesiątym roku po Adenauerze 


Strauss twierdzi, iż korzyści tych ni- 
gdy nie negował. 

Do ostrej kontrowersji między opo- 
zycją a rządem doszło 15 i 16 lutego 
br. w Bundestagu w czasie pierwsze- 
go czytania ustawy ratyfikacyjnej 
układu o zasadach stosunków z NRD. 
Brandt w swym wystąpieniu rzekł 
m. in., że polityka jego rządu wycho- 
dzi ze zmian, jakie II wojna świato- 
wa pozostawiła na mapie politycznej. 
„To znaczy, czy nam się to podoba 
czy nie, że wszystkie decydujące i 
oddziałujące na nas czynniki wywo- 
dzą się z podziału Niemiec i stąd, że 
linie demarkacyjne stały się grani- 
cami państwowymi”. 

Jednolitej w tym względzie posta- 
wie partii koalicyjnych opozycja 
przeciwstawiła tylko pozornie jedno- 
lite stanowisko odrzucenia układu. W 
istocie jest ona głęboko rozbita spo- 
rem, czy należy wystąpić do trybuna- 
łu konstytucyjnego ze skargą na na- 
ruszenie Ustawy Zasadniczej przez 
układ, jako że zobowiązuje ona rząd 
boński do działania na rzecz zjedno- 
czenia Niemiec. Niewielką więkśzo- 
ścią głosów przeważyło zdanie Barze- 
la, iż zwrócenie się do trybunału w 
Karlsruhe, gdzie skarga byłaby roz- 
patrywana przez trzy lata, wyłączy” 
łoby na ten okres czasu CDU/CSU z 
bieżącej polityki wobec NRD. 


Ograniczamy się tylko do wskaza- 
nia tych nowych akcentów, nie ana- 
lizując ich. Sygnalizują nam one, 
obok wielu innych elementów, zasięg 
i głębokość zmian dokonujących się 
w sytuacji międzynarodowej. Okres 
długotrwałego odprężenia oparty o 
jedynie możliwe zasady pokojowej 
koegzystencji przyniesie ze sobą — 
a dzieje się to już obecnie — prze- 
wartościowanie instrumentów działa- 
nia w polityce zagranicznej, szczegól- 
nie takich krajów, jak Republika Fe- 
deralna. Trawestując jednak formułę 
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Clausewitza, można powiedzieć, iż 
dla niektórych państw kapitalistycz- 
nych odprężenie oznacza próbę reali- 
zacji chociaż części dawnych celów 
przy pomocy innych metod. 

Odprężenie na gruncie pokojowego 
współistnienia, oparte o zasady zbio- 
rowego bezpieczeństwa, było i pozo- 
staje celem polityki państw socjali- 
stycznych; zrozumienie konieczności 
tego odprężenia niełatwo toruje sobie 
drogę w łonie Paktu Atlantyckiego, 
a szczególnie w NRF. Pozostanie hi- 
storyczną zasługą państw  socjali- 
stycznych wobec całej ludzkości, iż 
stworzyły one warunki, aby kon- 
frontacja ustrojowa w skali między- 
narodowej przesuwała się w coraz 
większym stopniu na platformę okre- 
śloną przez nas. Dlatego też z uzna- 
niem witamy zapowiedź  kancle- 
rza Brandta zawartą w jego exposć: 
„Na zewnątrz rząd federalny będzie 
konsekwentnie kontynuował swoją 
politykę dobrego sąsiedztwa. Jego po- 
lityka zagraniczna, polityka bezpie- 
czeństwa —- służy wyłącznie pokojo- 
wi”. 

Wyniki wyborów listopadowych 
świadczą, że w społęczeństwie zacho- 
dnioniemieckim zachodzą przeobra- 
żenia. Jakkolwiek pełna analiza 
rezultatów wyborczych nie jest je- 
szcze zakończona ani opublikowana, 
niemniej pierwsze wnioski są już 
znane. Ponieważ niektórzy komenta- 
torzy określili wynik wyborów jako 
„historyczny”, w pierwszym rzędzie 
analizuje się go pod kątem słuszno- 
ści tego określenia. W dokumentacji 
opracowanej przez instancje rządo- 
we (Inter Nationes) działacz SPD, 
prof. Thomas Ellwein, socjolog i kie- 
rownik Instytutu Oświatowego Bun- 
deswehry w Monachium, tak pisze 
na ten temat: „Po przeszło stuletnich 
wysiłkach partii socjaldemokratycz- 
nej po raz pierwszy udało się w spo- 
sób niezaprzeczalny i z wyraźnym 
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dystansem wobec CDU/CSU stać się 
najsilniejszą partią wedle głosów wy- 
borczych i miejsc w parlamencie, jak 
również wedrzeć się na teren, z któ- 
rego droga do absolutnej większości 
wydaje się całkiem możliwa. W tym 
aspekcie można, być może, mówić o 
wydarzeniu historycznym, jako że 
niewiarygodnie wysoka frekwencja 
wyborcza 19 listopada 1972 r. — 91,2 
proc. — obaliła prawie wszystkie 
wcześniejsze założenia. SPD znalazła 
tym razem także swoją drogę do wy- 
borczyń. Wtargnęła na głęboko kato- 
lickie obszary i nie spotyka się już 
z zastrzeżeniami ze strony wybor- 
ców starszych wiekiem”. 

Inni badacze kładą główny nacisk 
na opowiedzenie się większości mło- 
dzieży za SPD. Jej masowy udział 
przyczynił się do tak wysokiej frek- 
wencji. Zjawiskiem uderzającym i 
nowym jest także poważny przyrost 
głosów SPD w tradycyjnie konser- 
watywnych okręgach rolniczych pół- 
nocnych. 


Analizy dokonywane przez instytu- 
ty badania opinii publicznej sympa- 
tyzujące z chadecją są w zasadżie 
zgodne z analizami opracowywanymi 
na zlecenie socjaldemokratów. 
CDU/CSU przeprowadza specjalne 
badania mające dać odpowiedź, dla- 
czego kurczą się wpływy partii wśród 
kobiet będących do niedawna głów- 
nym jej rezerwuarem wyborczym. 
„Die Welt” podsumowując te analizy 
cytuje pogląd socjologów, iż istotną 
rolę odegrały trzy czynniki: 

— emancypacja kobiety, która o- 
znacza, że w polityce zachowanie ko- 
biety można przyrównać do zacho- 
wania mężczyzny; 

— fakt, że wśród kobiet wyraźniej 
zaznacza się sympatia na rzecz partii 
tworzących aktualnie rząd; 

 — fakt, że nie tylko u wyborców- 
-kobiet, ale szczególnie u nich, doszło 


do rozdarcia między poczuciem lo- 
jalności wobec Kościoła a wpływem 
argumentacji związków  zawodo- 
wych. Ranga Kościoła jako instytu- 
cji normatywnej wyraźnie się obni- 
żyła. 

Natomiast chadeckie analizy nie- 
wiele mówią o tym, co stało się z 
głosami byłych wyborców NPD. 
Wszystko zdaje się wskazywać na 
fakt, że padły one na CDU/CSU; a 
przypomnijmy, że w niektórych okrę- 
gach sięgały one w przeszłości 12 
proc. Jeśli to założenie jest słuszne, 
oznacza ono, iż straty chadecji na 
rzecz SPD i FDP są o wiele większe 
niż odzwierciedla to końcowy wy- 
nik wyborów. 

Wiele świadczy za tym, iż oprócz 
zjawisk wskazanych wyżej kierunek 
przesunięć był następujący: młodzi 
wyborcy wzmocnili przede wszystkim 
SPD, podczas gdy w warstwach 
średnich FDP umocniła się nieco za- 
równo kosztem socjaldemokratów, 
jak i chadecji. CDU natomiast zano- 
towała pewne zyski w ośrodkach, 
które uchodziły za twierdze SPD. 


Niewielka ilość głosów, jaka padła 
na DKP wydaje się mieć kilka przy- 
czyn. Jeśli pominąć znany i głęboko 
zakorzeniony w części społeczeństwa 
zachodnioniemieckiego 'antykomu- 
nizm będący spuścizną hitleryzmu, 
kultywowany i umacniany następnie 
przez wiele lat przez konsekwentne 
oddziaływanie w tym kierunku środ- 
ków masowego przekazu, to można 
założyć, iż wielu potencjalnych wy- 
borców tej partii głosowało na SPD, 
by zagrodzić w ten sposób drogę po- 
wrotu chadecji do władzy. Zważmy 
też, że DKP jest przez większość pra- 
sy zachodnioniemieckiej atakowana z 
pozycji nie tylko ideologicznych, lecz 
również  nacjonalistycznych, gdyż 
opowiada się przeciw bońskiemu ro- 
zumieniu „kwestii narodowej” i stoi 
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konsekwentnie na stanowisku dwu 
państw niemieckich. 


Osobnej analizy wymagałoby roz- 
warstwienie polityczne młodego po- 
kolenia. Na pierwszy rzut oka uwagę 
zwraca szeroki odgłos działania sto- 
sunkowo nielicznych grup młodzieży 
lewicowej bądź lewackiej. Dyspro- 
porcja między ilością członków tych 
grup — rzadko przekraczają one licz- 
bę kilku tysięcy — a dziesiątkami 
tysięcy, które mobilizują na swych 
manifestacjach, pozwala zakładać, iż 
ferment drążący młode pokolenie 
NRF jest autentyczny. Na płaszczyź- 
nie politycznej uzewnętrznia się on 
przede wszystkim w coraz częstszym 
przechwytywaniu władzy przez 
„młodych socjalistów” (Jusos) w dol- 
nych ogniwach aparatu organizacyj= 
nego SPD. W jakiej mierze rzutuje 
to już na układ sił w SPD, pokaże jej 
kwietniowy kongres. 


Socjolodzy dokonujący analizy 
wyników wyborczych zwracają uwa- 
gę na jeszcze dwa momenty. Miano- 
wicie, że kampania wyborcza trwała 
tym razem niezwykle długo, bo po- 
nad pół roku i doprowadziła do wy- 
sokiego stanu upolitycznienia całego 
społeczeństwa, i drugi moment, że 
przeprowadzane w okresie kampanii 
badania opinii publicznej świadczyły 
przeż szereg miesięcy o braku jasne- 
go stanowiska. Prognozy wysuwały 
na pierwsze miejsce raz socjaldemo- 
kratów, raz chadecję. Zdecydowany 
przełom nastąpił dopiero po parafo- 
waniu układu o podstawach stosun- 
ków z NRD. Wyciąga się stąd wnio- 
sek, że wysuwana przez SPD na czo- 
ło sprawa normalizacji stosunków z 
krajami socjalistycznymi, w tym z 
NRD, przeważyła w świadomości 
społecznej nad tematyką gospodarczą 
akcentowaną przez CDU. A jeśli tak, 
to znaczy, iż procent społeczeństwa 
opowiadający się za polityką wschod- 


— 


95 


RYSZARD WOJNA 


nią Brandta jest wyższy. niż wskazu- 
ją na to rezultaty wyborów; należy 
bowiem zakładać, że wysuwane przez 
chadecję racje gospodarcze mogły 
przeważyć również u tych wybor- 
ców, którzy doceniali wagę i znacze- 
nie zmiany charakteru stosunków z 
krajami socjalistycznymi. Jest to 
wniosek optymistyczny. Przyszłość 
jednak dopiero pokaże, na ile będzie 
on prowadzić do jakościowo nowych 
procesów. 

Tak więc po dziesięciu latach ma- 
my już do czynienia z nowymi zjawi- 
skami w społeczeństwie NRF. W 
pewnym sensie wynikają one też z 
ustrojowych uwarunkowań Republiki 
Federalnej, a w konsekwencji ze 
zmian w pogłądach tego, co określa 
się mianem establishment na interes 
państwa. Struktury społeczne i grupy 
decydujące o charakterze państwa 
bońskiego i o jego polityce, tj. te si- 
ły, na których potędze materialnej 
i wpływie ideologicznym opiera się 
ustrój kapitalistyczny w tym kraju, 
nie od dziś dostrzegają w SPD alter- 
natywę mieszczącą się w ramach te- 
go ustroju i w określonych warun- 
kach dla niego pożyteczną. Dla bur- 
żuazyjnego establishmentu, który w 
większości sympatyzuje z chadecją, 
SPD jest jedną z partii kapitalistycz- 
nego ustroju. Jest to zresztą z kla- 
sowego punktu widzenia ocena traf- 
na. Jeśli więc obecnie establishment 
orientuje się na SPD w większym 
stopniu niż dawniej, to jest to ra- 
czej wynik świadomości, iż interes 
jego państwa (tzn. systemu kapita- 
listycznego) wymaga przystosowania 
polityki zagranicznej do dominują- 
cych trendów w sytuacji międzyna- 


rodowej. Izolacja oraz utrata wpły- 


wu na decyzje sojuszników zagraża- 
ły wręcz pozycji NRF w świecie za- 
chodnim. 

Pytanie, czy — i w jaki sposób — 
wszystkie te nowe zjawiska będą 


96 


rzutowały na przebieg normalizacji 
stosunków między NRF i Polską. To, 
co obserwujemy dotąd, nie zachęca 
do optymizmu. Z jednej strony nie- 
ustająca kontrofensywa sił nacjona- 
listycznych, a z drugiej strony słaby 
stosunkowo odpór czynników rządo- 
wych (aparat państwowy pozostał w 
dużej mierze taki, jaki ukształtował 
się jeszcze za czasów Adenauera) mo- 
gą doprowadzić do zahamowania po- 
zytywnych trendów. Wydaje się też, 
że koncepcja polityki wschodniej 
obecnej koalicji jak gdyby wyczerpa- 
ła się wraz z podpisaniem układów. 
Niektórzy w Bonn chcieliby wycią- 
gać stąd z gruntu fałszywy wniosek, 
że „wszystko zostało już załatwione”. 
Nie chcą oni dostrzegać, że podpisa- 
nie układu i nawiązanie stosunków 
dyplomatycznych z Polską nie było 
celem samym w sobie, lecz stworzy- 
ło dopiero przesłanki dla procesu 
normalizacji, który nie będzie ani 
krótki, ani łatwy. Normalizacja musi 
bowiem dokonać się zarówno na plat- 
formie prawnej i prawno-międzyna- 
rodowej, co zakłada konsekwentną i 
całkowitą rezygnację NRF ze wszel- 
kich elementów rewizjonizmu tkwią- 
cych do dziś w tylu dziedzinach ży- 
cia tego państwa, jak i na płaszczyź- 
nie psychologicznej. 

Sam przebieg debaty ratyfikacyj- 
nej i tonacja wielu artykułów uka- 
zujących się w prasie zachodnionie- 
mieckiej nie mogą nastrajać zbyt 
przychylnie społeczeństwa polskiego. 
Na Republice Federalnej ciąży je- 
szcze wyraźnie cały okres nacjonali- 
styczno-rewizjonistycznej polityki. Ci 
spośród nas, którzy stykają się z róż- 
nymi środowiskami z tytułu zajęć 
lektorskich, wiedzą, jak czujnie ogro- 
mna większość naszego narodu wsłu- 
chuje się w tonację wypowiedzi pły- 
nących z Bonn. 

Jednocześnie społeczeństwo polskie 
jest świadome, że przeobrażenia za- 


chodzące w NRF są nie tylko rezulta- 
tem sprzeczności i konieczności we- 
wnątrzbońskich, uzewnętrzniających 
się w ścieraniu się różnych sił, lecz są 
one także rezultatem walki prowa- 
dzonej na płaszczyźnie międzynaro- 
dowej przez Związek Radziecki, przez 
Polskę, przez cały obóz socjalistycz- 
ny. Była to z naszej strony polityka 
konsekwentna, w której każdy krok 
miał swoje znaczenie. 


Na marginesie tego pozwólmy so- 
bie wyrazić zdziwienie, że niektórzy 
spośród najważniejszych sygnatariu- 
szy listu adresowanego w swoim cza- 
sie do biskupów niemieckich — listu 
potępionego przez całe społeczeństwo 
polskie — chcieliby teraz upominać 
się o przyznanie im ex post roli pro- 
motora zmian, jakie dokonują się w 
wyniku układu między Polską a Re- 
publiką Federalną. Przypomnijmy 
zatem — gdyż ma to ciągle znaczenie 
dla teraźniejszości i przyszłości na- 
szych stosunków z NRF — że bisku- 
pi polscy przebaczając i prosząc o 
przebaczenie nie warunkowali tego 
koniecznością cofnięcia poparcia, ja- 
kie większość biskupów zachodnio- 
niemieckich okazywała i okazuje re- 
wizjonizmowi. Ci, do których apelo- 
wali biskupi polscy, nie byli nigdy 
gotowi do podjęcia z Polską rozmów, 
które doprowadziłyby do uznania 
przez NRF ostatecznego charakteru 
granicy na Odrze i Nysie. Rozstrzy- 
gnęły o tym inne siły. 


Wymownym przykładem aktual- 
nego stanowiska niektórych dostoj- 
ników kościelnych w NRF była re- 
zygnacja kardynała Doepfnera w 
sierpniu ub. r. z przyjęcia zaprosze- 
nia do udziału w uroczystościach re- 
ligijnych na terenie byłego obozu 
koncentracyjnego w Oświęcimiu z 
okazji pierwszej rocznicy beatyfika- 
cji księdza Kolbe. W kołach kościoła 
katolickiego w NRF słyszy się, iż kar- 
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dynał Doepfner nie chciał osłabić 
szans CDU, gdyż obawiał się, że jego 
wizyta w Polsce w czasie kampanii 
wyborczej może być oceniona jako 
poparcie i akceptacja polityki 
wschodniej SPD. Inna sprawa, że 
wobec klęski CDU nawet w bliskich 
kołach kardynała Doepfnera jego re- 
zygnację z zaproszenia uważa się za 
błąd. 


Innym przykładem rewizjonistycz- 
nych postaw episkopatu NRF sa je- 
go oficjalne protesty przeciwko wy= 
ciągnięciu przez Watykan wniosków 
z faktu istnienia NRD na płaszczy- 
Źnie administracji kościelnej. Stano= 
wisko episkopatu jest całkowicie 
zbieżne z linią CDU/CSU. 


Przekształcenia, jakie dokonują się 
w polityce Republiki Federalnej, nie 
przyszły same z siebie. Nie miałyby 
one miejsca, gdyby nie potęga obozu 
socjalizmu, a zwłaszcza Związku Ra- 
dzieckiego, przekreślająca marzenia 
na zmianę wyników II wojny świa- 
towej. Nie miałyby one miejsca, gdy- 
by NRF nie znalazła się w obliczu 
izolacji jako jedyne państwo w Euro- 
pie kwestionujące istniejące granice. 
Nie miałyby też one miejsca, gdyby 
nie konsekwentna polityka, jaką nasz 
obóz prowadził w dążeniu do uzna- 
nia nienaruszalności granic i rezygna- 
cji z siły przy regulowaniu proble- 
mów międzynarodowych jako funda- 
mentów pokojowego współistnienia 
państw o różnych ustrojach społecz- 
nych. Szczególną rolę w stosunku do 
NRF odgrywa przy tym koordynacja 
polityki zwłaszcza Związku Radziec- 
kiego, Polski, NRD i Czechosłowacji. 


Normalizację naszych stosunków z 
NRF traktujemy jako istotną część 
składową wielkiego historycznego 
procesu zmierzającego do utrwalenia 
pokoju w Europie w oparciu o bez- 
pieczeństwo zbiorowe i współpracę 
narodów i państw. 


97 


Zwycięstwo jedności 


(Po wyborach we Franeji) 
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Marcowe wybory parlamentarne w 
V Republice były bez wątpienia naj- 
ważniejszym wydarzeniem politycz- 
nym od chwili ustąpienia generała 
de Gaulle'a. Zdaniem obserwatorów 
były one czymś niezwykłym nie tyle 
z punktu widzenia rejestracji poli- 
tycznego stanu faktycznego w dzi- 
siejszej Francji, ile zapowiedzią głęb- 
szych przemian w taktyce i strategii 
sił społecznych tego kraju, przemian, 
które w ciągu najbliższych lat mogą 
doprowadzić do poważnej ewolucji 
sytuacji politycznej. Słuszność tego 
spostrzeżenia potwierdzają wypo- 
wiedzi dwu działaczy ruchu gaulli- 
stowskiego, Andre Malraux i Geor- 
ges Pompidou, wygłoszone w piętna- 
stoletnim odstępie czasu. Tuż po po- 
wtównym dojściu do władzy genera- 
ła de Gaulle'a w maju 1958 r. pierw- 
szy z nich, oceniając sytuację poli- 
tyczną, powiedział: „Istnieje dziś we 
Francji tylko gaullizm i komunizm. 
Między nami a nimi nie ma nic, jest 
tylko próżnia”. Georges Pompidou, w 
swoim przemówieniu wygłoszonym 
na kilka godzin przed drugą turą 
ostatnich ' wyborów, oświadczył: 
„Wybór jest prosty. Z jednej strony 
są komuniści i ich sojusznicy, z dru- 
giej zaś wszyscy inni”. Pozornie obie 
te wypowiedzi są do siebie bliźnia- 
czo podobne, ale tylko pozornie. Nie 
chodzi przy tym tylko o to, że w obu 
zdaniach nastąpiła istotna zmiana 
w określeniu miejsca komunistów — 
choć wiadomo, iż w retoryce taka za- 
miana ma swoje merytoryczne zna- 
czenie, lecz głównie o to, że podkre- 
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ślono, iż w ciągu piętnastu lat ko- 
muniści znaleźli licznych sojuszni- 
ków (przypomnijmy tu, że w pierw- 
szym gabinecie de Gaulle'a utworzo- 
nym po wydarzeniach algierskich z 
1958 r. znaleźli się aż trzej ministro- 
wie-socjaliści,i w tym ówczesny 
przywódca SFIO Guy Mollet), a gau- 
lliści skupili wokół siebie „wszystkich 
innych” czyli „próżnię”, jak powiadał 
Malraux. W polityce takie zjawisko 
nazywa się, operując językiem fizy- 
ki, polaryzacją. 

Niezwykłość ostatnich wyborów 
we Francji, w kraju, w którym je- 
szcze do niedawna mnogość partii i 
ugrupowań politycznych była jedną 
z bardziej charakterystycznych cech 
jego życia politycznego, polega wła- 
śnie na tym, że w marcu występo- 
wały właściwie tylko dwie główne 
siły, dwa klasyczne bieguny — lewi- 
ca i prawica, a społeczeństwo zosta- 
ło jak gdyby zmuszone do wyboru 
już nie tylko swoich najwyższych 
przedstawicieli, lecz krańcowo róż- 
nych programów politycznych. Wy- 
borca wiedział, iż głosując na kandy- 
data lewicy, niezależnie od tego do 
jakiej partii należał, wypowiadał się 
bezpośrednio za programem, którego 
celem były fundamentalne zmiany w 
strukturze państwa francuskiego. 
Głosując zaś na przedstawiciela par- 
tii gaullistowskiej czy na kandydata 
centrowo-prawicowej opozycji, wy- 
bierał „kontynuację” czyli dotych- 
czasowy ustrój liberalno-burżuazyj- 
ny. Ten właśnie mechanizm, ten wy» 
bór programów, a nie osób, był naj- 


istotniejszą cechą marcowej konfron- 
tacji wyborczej. Jej analiza, choćby 
pobieżna, i studiowanie taktyki po- 
szczególnych sił wydają się rzeczą in- 
teresującą, gdyż francuskie wybory 
były na pewno zjawiskiem wykra- 
czającym poza granice jednego tylko 
kraju, stały się jak gdyby pokazem 
możliwości i prężności sił lewico- 
wych, a także burżuazji w rozwinię- 
tym państwie kapitalistycznym o 
dość typowych strukturach. 


Francuskie wybory marcowe do 
Zgromadzenia Narodowego odzna- 
czyły się nie spotykaną od lat dyscy- 
pliną wyborców. Fakt ten był zapew- 
ne jednym ze skutków polaryzacji 
poglądów i sił politycznych, a także 
powszechnej świadomości wagi to- 
czącej się konfrontacji. Frekwencja 
wyborcza — mimo iż kampania to- 
czyła się wyjątkowo długo i mogła 
doprowadzić do zmęczenia opinii — 
była tym razem najwyższa od cza- 
sów istnienia V Republiki — blisko 
82 proc. uprawnionych do głosowa- 
nia udało się do urn, przy czym w 
drugiej, decydującej właściwie turze 
była ona jeszcze wyższa niż w pierw- 
szej. Dyscyplina obywatelska elek- 
toratu szła w parze z jego dyscypliną 
polityczną. Dane statystyczne wyka- 
zują niezbicie, że w drugiej turze gło- 
sy zdobyte przez kandydata prawicy 
stanowiły z reguły sumę głosów, któ- 
re padły w pierwszej na gaullistów 
i „wszystkich innych”. Wyjątek sta- 
nowiły te nieliczne okręgi, w których 
lewica nie miała realnych szans — 
tu do końca walczyli o mandat przed- 
stawiciele różnych ugrupowań bur- 
żuazyjnych. Jeśli chodzi o kandyda- 
tów lewicy byliśmy świadkami po- 
dobnie zdyscyplinowanego  zbloko- 
wania głosów w drugiej turze, cho- 
ciaż trzeba powiedzieć, że ta dyscy- 
plina zagrała bardziej wśród pięcio- 


milionowej rzeszy wyborców, trady- 
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cyjnie od ćwierć wieku głosujących 
na Francuską Partię Komunistyczną, 
niż wśród elektoratu słabej jeszcze 
organizacyjnie i propagandowo Par- 
tii Socjalistycznej czy lewicowych ra- 
dykałów. W niektórych okręgach 
Unia Lewicy straciła mandaty wła- 
śnie wskutek niezdyscyplinowania 
tych wyborców. I tak np. w XIII 
dzielnicy Paryża kandydat gaulli- 
stowski, dotychczasowy . minister 
łączności, wygrał w drugiej turze 
różnicą 14 głosów nad kandydatem 
lewicy, przedstawicielem FPK. To 
niewystarczające jeszcze zdyscypli- 
nowanie elektoratu socjalistów i ra- 
dykałów, a przede wszystkim obo- 
wiązująca, korzystna dla partii bur- 
żuazyjnych ordynacja wyborcza, bę- 
dąca przecież również instrumentem 
sprawowania władzy, zadecydowały 
o ostatecznym wyniku wyborów i o- 
becnej konfiguracji politycznej Zgro- 
madzenia Narodowego, w którym le- 
wica dysponować będzie 180 manda- 
tami (wobec 91 po wyborach z 1968 
roku), a ugrupowania burżuazyjne 
— 310 (394 w 1968 r.). 


Sprowadzenie politycznego oblicza 
francuskiego parlamentu do dwu u- 
grupowań nie jest bynajmniej tylko 
publicystycznym uproszczeniem, jest 
raczej — przed czym poszczególne 
partie burżuazyjne usilnie się bro- 
nią — skrótowym urealnieniem za- 
istniałej sytuacji. Liczne przykłady 
świadczą bowiem o tym, że wobec 
rosnącej siły zjednoczonej i działają- 
cej wspólnie lewicy burżuazja umia- 
ła zareagować mniej jawnymi co 
prawda, ale skutecznymi sojuszami. 
Spośród nich najbardziej chyba wy- 
mowny jest wybór Jacques Soustel- 
le'a w Lyonie. Został on wybrany w 
drugiej turze zblokowanymi głosami 
całej prawicy, mimo że po pierwszej 
turze kandydaci ugrupowań gaulli- 
stowskich i progaullistowskich dys- 
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ponowali w sumie większą siłą niż 
były ideolog faszyzującej OAS. 


Wybór Soustelle'a, a zwłaszcza sto- 
sowana przy tym taktyka ugrupo- 
wań tzw. większości rządowej mają 
charakter gestu symbolicznego i da- 
lekosiężnego zarazem. Skrajna pra- 
wica jest, jak wiemy, ważnym atutem 
w rękach dysponentów władzy wó- 
wezas, gdy burżuazja czuje się mo- 
cno zagrożona. Obecny system rzą- 
dów we Francji, kiedy to władza wy- 
konawcza skupiona jest w rękach 
prezydenta Republiki, a parlament 
sprowadzony jest do roli ciała do- 
radczego czy raczej „wolnej trybu- 
ny”, powoduje, że nawet gdyby lewi- 
ca zdobyła w marcu większość man- 
datów, to i tak gaullistowski prezy- 
dent kierowałby nawą państwową 
do roku 1976. Nie mówiąc już o tym, 
o czym wspominał w swych wystą- 
pieniach prezydent Pompidou, że 
może on rozwiązać dopiero co wy- 
brane Zgromadzenie i rozpisać nowe 
wybory nazajutrz po marcowej kon- 
frontacji. Gdyby do tego doszło, na 
pewno dałoby o sobie znać niezado- 
wolenie co najmniej 11 milionów wy- 
borców, którzy oddali swe głosy na 
lewicę i jej program. Mogłoby wó- 
wczas dojść do burzliwych wystą- 
pień. W takich właśnie sytuacjach 
potrzebne są burżuazji: skrajna 
prawica i jej bojówki. Dlatego bur- 
żuazja ją hołubi nawet wówczas, gdy 
widmo wojny domowej jest tylko 
widmem i to chwilowo bardzo odle- 
głym. Z podobnych pobudek, po od- 
nalezieniu porwanej bardzo na cza- 
sie trumny ze zwłokami marszałka 
Pótaina, znalazł się w czasie pow- 
tórnego pogrzebu wieniec od prezy- 
denta Republiki. Był to gest, który 
jednych niemile zaskoczył, innych 
zaś usatysfakcjonował. A o nich, o 
tych oponentów ze skrajnej prawicy, 
tu właśnie chodziło. 
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Ze strony większości rządowej ta- 
kich gestów skierowanych do poten- 
cjalnych sojuszników klasowych by- 
ło więcej przed, w czasie i po wybo- 
rach. Zwracano się nawet do socja- 
listów udając, że się nie dostrzega 
zmian zaszłych w szeregach francu- 
skiej socjaldemokracji i całej lewicy. 
I w tym przypadku mamy do czy- 
nienia z propozycjami na przyszłość, 
z gestami, których celem jest rozbi- 
cie dopiero co zawiązanej Unii Lewi- 
cy. Na dziś zaś gaullistowska więk- 
szość rządowa najwięcej konkret- 
nych propozycji bliższej współpracy 
kieruje pod adresem tzw. reformato- 
rów. Chodzi tu o to, że ugrupowanie 
to może stać się niebawem niebez- 
piecznym języczkiem u wagi, w przy- 
padku np. dogadania się z Nie- 
zależnymi Republikanami, bez któ- 
rych z kolei koalicja rządowa nie 
dysponowałaby już absolutną więk- 
szością w parlamencie. Ortodoksyj- 
ni gaulliści pamiętają dobrze, że to 
właśnie Giscard d'Estaing i jego par- 
tia były tym elementem, który w 
1969 r. zadecydował o przegranej de 
Gaulle'a w referendum i jego dymi- 
sji Reformatorzy, składający się z 
przedstawicieli prawicowych radyka- 
łów i Centrum Demokratycznego bę- 
dącego szczątkowym spadkobiercą 
dawnego, potężnego tuż po wojnie 
chadeckiego MRP, doskonale wiedzą, 
że w ramach zblokowanej prawicy 
zajmują dziś niezbyt uprzywilejowa- 
ne miejsce, ale mogą w wypadku 
dalszego spadku znaczenia ilościowe- 
go partii gaullistowskiej odegrać 
istotną rolę (chodzi tu głównie o gło- 
sy w przyszłych wyborach prezyden- 
ckich, które odbędą się za trzy lata). 
Stąd nuty szantażu w ich wystąpie- 
niach przed i po wyborach. Jean- 
-Jacques Servan-Schreiber, przewo- 
dniczący Partii Radykałów, mówił 
wprost: „Podstawowym zadaniem 


jest przeszkodzenie koalicji UDR w 
uzyskaniu większości głosów  (...) 
Wcale mi nie będzie przeszkadzać, 
jeśll w Zgromadzeniu zasiądzie 80 
deputowanych komunistycznych, bo 
o tyle mniej miejsc uzyska UDR, a to 
pozwoli nam rządzić”. Bardziej u- 
miarkowane było wystąpienie Jean 
Lecanueta, przywódcy chadeckiego 
odłamu reformatorów, który nie 
wyklucza współpracy z gaullistami: 
„Po wyborach dyskusja nie będzie 
toczyła się między nami a sekreta- 
rzem generalnym UDR, lecz między 
nami a Georgesem Pompidou. W 
żadnym wypadku nie zniżymy się do 
próśb o stanowiska ministerialne i 
synekury (...). Jeżeli Georges Pompi- 
dou odmówiłby wprowadzenia zmian 
politycznych we Francji, naszkicowa- 
nych w ogólnych zarysach przez 
Centrum Demokratyczne, ponosiłby 
osobiście odpowiedzialność za ryzy- 
ko braku równowagi parlamentar- 
nej”. Dziś jeszcze, gdy drukujemy te 
słowa, nie wiadomo, jaki będzie skład 
nowego rządu francuskiego, nie wia- 
domo, czy znajdą się w nim przed- 
stawiciele reformatorów, choć taka 
ewentualność jest poważnie brana 
pod uwagę. Gdyby do tego doszło, 
należałoby się obawiać z ich strony 
pewnych nacisków na prezydenta 
Republiki, zwłaszcza w dziedzinie po- 
lityki zagranicznej, gdyż Lecanuet 
i jego stronnicy są gorącymi zwolen- 
nikami przekształcenia EWG w twór 
wojskowo-polityczny i zmiany nieza- 
leżnego w wielu sprawach stanowi- 
ska Francji wobec NATO i Stanów 
Zjednoczonych. 


_ Jednym z paradoksów V Republiki 
jest fakt, że tylko raz — po wybo- 
rach z czerwca 1968 r. — jej twór- 
cy, czyli gaulliści, dysponowali sami 
absolutną większością w parlamen- 
cie. Ale nawet wówczas utworzyli 
rząd koalicyjny, w którym poważne 
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stanowiska powierzono Niezależnym 
Republikanom, od pierwszej chwili 
sojusznikom UDR. Było to posunię- 
cie taktyczne ze wszech miar opłacal- 
ne, gdyż dziś bez partii Giscard 
d'Estainga  gaulliści dysponujący 
niespełna 200 mandatami nie pano- 
waliby już nad sytuacją w Zgroma- 
dzeniu Narodowym. Rola języczka u 
wagi, jaką od piętnastu lat odgrywa- 
ją Niezależni Republikanie, spowodo- 
wała, iż partia ta staje się najpręż- 
niejszym elementem gaullistowskiej 
koalicji. Widać to było szczególnie po 
marcowych wyborach, które dla Gis- 
card d'Estainga zakończyły się zdobya 
ciem co najmniej 10 nowych manda- 
tów, wówczas gdy UDR utraciła ich 
około 100. Fakt ten tłumaczy słowa 
Francois Mitterranda, który ocenia- 
jąc przebieg wyborów powiedział nie 
bez zgryźliwości: „Okazało się, że 
prezydent Pompidou i premier Mes- 
smer bili się za ...króla Prus, tj. Gis- 
card dEstainga”. Mając poparcie 
francuskiego wielkiego kapitału, a 
zwłaszcza młodszej generacji tzw. pa- 
tronatu, myślącej kategoriami fran- 
cuskiej hegemonii w EWG czy prze- 
ciwstawiania się infiltracji amery- 
kańskiego kapitału, Valery Giscard 
d'Estaing czuje się coraz silniejszy i 
stawia już dziś pewne warunki na 
przyszłość, gdy — co jego zdaniem 
jest nieuniknione — gaullizm stanie 
się pojęciem coraz bardziej abstrak- 
cyjnym. W przemówieniu wygłoszo- 
nym w październiku 1972 r., po prze- 
szło rocznym taktycznym milczeniu 
(nie chciał ustosunkować się do nie- 
których posunięć prezydenta Pom- 
pidou, zwłaszcza jeżeli chodzi o kwe- 
stie personalne w łonie większości 
gaullistowskiej), powiedział m. in.: 
„Ufając większości rządowej, Francja 
pragnie mieć rząd centrowy. Okre- 
ślenie to brzmi dwuznacznie i należy 
je wyjaśnić: nie chodzi tu, jak się 
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to marzy niektórym, o odwet w imię 
IV Republiki, a tym bardziej nie 
chodzi o powrót do waśni i personal- 
nych kombinacji. Chodzi natomiast 
o to, by w okresie, w którym regułą 
naszego życia są przemiany, dokony- 
wać ewolucji, utrzymując jednakowy 
dystans wobec obu skrajności. Wy- 
bór, którego Francuzi mają dokonać, 
nie jest bynajmniej — jak usiłuje 
się im wmówić — wyborem między 
prawicą a lewicą. Od kiedy partie 
socjalistyczna i komunistyczna ze- 
spoliły się wokół Wspólnego Progra- 
mu, na nieszczęście dla jednej z nich, 
wyboru dokonuje się faktycznie mię- 
dzy skrajną lewicą a centrum”. 


W tym wystąpieniu znamienny jest 
passus dotyczący IV Republiki oraz 
„waśni i personalnych kombinacji”. 
Tak jak wczoraj generał de Gaulle, 
tak dziś Giscard d'Estaing pragnie 
nie dopuścić za wszelką cenę do „ja- 
łowego parlamentaryzmu”, który 
stanowiłby materialny dowód słabo- 
ści rozbitych ugrupowań burżuazyj- 
nych. Wobec Unii Lewicy powrót 
dlo takiej sytuacji byłby dla ustroju 
burżuazyjnego samobójstwem. Gis- 
card d'Estaing zdaje sobie sprawę, że 
V Republika mogła powstać jedynie 
dzięki de Gaulle'owi, tylko wokół je- 
go osoby, która była właściwie jedy- 
nym programem ruchu gaullistow- 
skiego. O tym fakcie zdają się zapo- 
minać dziś niektórzy działacze gau- 
llistowscy, którzy uważają, że samo 
przetrwanie, sama kontynuacja jest 
celem w sobie. Takie stanowisko jest 
dła partii rządzącej zabójcze. A jed- 
nak tzw. „program z Provins” — 
który miał być odpowiedzią na 
Wspólny Program lewicy, a jest w 
gruncie rzeczy zbiorem mniej lub 
bardziej  demagogicznych obietnic 
przedwyborczych, których realizacja 
będzie zresztą sprawą bynajmniej 
niełatwą — okazuje się po bliższej 
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analizie właśnie dowodem stagnacyj- 
nej słabości. W celu uratowania się 
przed rozbiciem od wewnątrz, a tak- 
że w celu trwalszego umacniania za- 
wartych sojuszów gaulliści rzucają 
dziś hasło „większości prezyden- 
ckiej”. W jednej tylko sprawie owa 
większość jest dziś w pełni zgodna 
i jednomyślna. Chodzi mianowicie o 
wspólną taktykę całego obozu kon- 
serwatyzmu w walce z komunistami. 


W wywiadzie udzielonym w stycz- 
niu br. francuskiemu tygodnikowi 
„Le Pont”, Francois Mitterrand, 
pierwszy sekretarz Partii Socjali- 
stycznej, oświadczył: „Nie, nie jestem 
marksistą. Ale analiza historyczna i 
ekonomiczna Marksa wycisnęła na 
mnie swoje piętno... Zresztą mark- 
sizm jest nauką, a nie dogmatem. 
Jego podejście do naszej epoki nie 
ma sobie równego. Mitterrand nie 
krył — powiedział to wielokrotnie 
m. in. w czasie wiedeńskiego posie- 
dzenia Biura Międzynarodówki So- 
cjalistycznej — że podpisując przy- 
mierze z komunistami jednym z jego 
celów jest uczynienie z Partii Socja- 
listycznej znowu silnego ugrupowa- 
nia, nawet poprzez (a może przede 
wszystkim?) „skaperowanie” części 
elektoratu FPK. Wyniki marcowych 
wyborów wykazały niezbicie, że so- 
cjalistom ta sztuka się nie udała, cho- 
ciaż zdobyli o wiele więcej głosów 
i mandatów niż dotychczas, zbliżając 
się do okresu sprzed 25 laty, kiedy 
to SFIO była jedną z trzech czoło- 
wych partii Francji. Tajemnica tego 
niewatpliwego sukcesu — jakim jest 
liczba głosów zdobytych przez socja- 
listów — tkwi zapewne w fakcie, że 
spora grupa wyborców, która kilka- 
naście lat temu odeszła od ugodowej 
wobec burżuazji polityki socjalde- 
mokracji francuskiej, aby głosować 
na radykałów czy nawet na tzw. le- 
wicę gaullistowską, wróciła do socja- 


listów współpracujących z komuni- 
stami i innymi siłami lewicy. Jest to 
notabene zjawisko nie tylko francu- 
skie. Daje się ono zaobserwować w 
wielu innych rozwiniętych gospodar- 
czo krajach kapitalistycznych Euro- 
py, Ameryki Łacińskiej i Oceanii. 
Zakładając, że Unia Lewicy nie jest 
z całą pewnością zjawiskiem efeme- 
rycznym, że socjaliści będą dalej 
współdziałali z komunistami — choć- 
by dlatego, że przypuszcza się, iż w 
1976 r. Mitterrand czy inny przed- 
stawiciel PS będzie kandydatem 
całej lewicy w wyborach prezyden- 
ckich — opinia francuska będzie 
śledzić uważnie wszystkie kroki kie- 
rownictwa Partii Socjalistycznej, 
które nie jest bynajmniej monolitem. 
Dyscyplina partyjna, która zakładała 
absolutne przestrzeganie zasady wy- 
cofania się socjalisty wszędzie tam, 
gdzie po pierwszej turze komunista 
czy lewicowy radykał zajmował lep- 
sze miejsce, stanowiła — z wyjąt- 
kiem bodaj dwu okręgów, gdzie nie- 
posłuszni zostali natychmiast wyklu- 
czeni — podstawową regułę działa- 
nia w czasie głosowania. Jest to 
Sprawa nader istotna, świadcząca o 
poważnych zmianach w sposobie my- 
ślenia i stanowisku socjalistów wo- 
bec komunistów. 


Jest we Francji rzeczą wiadomą 
od co najmniej ćwierć wieku, że 
elektorat komunistyczny jest ze 
wszystkich najbardziej zdyscyplino- 
wany. Obserwatorzy byli jednak cie- 
kawi, jak zachowa się on w chwili, 
gdy w drugiej turze będzie musiał 
głosować na socjalistów. Czy dawne 
antagonizmy będą silniejsze od pod- 
stawowych wymogów chwili? Okaza- 
ło się nader szybko, że przysłowiowa 
dyscyplina komunistów i ich sympa- 
tyków znowu zagrała i że nie jest 
ona wynikiem ślepego posłuszeństwa, 
lecz wyrazem głębokiego myślenia 
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politycznego. Po pierwszej turze ko- 
muniści zdobyli przeszło 21 proc. od- 
danych głosów i 8 mandatów, socja- 
liści zaś — niecałe 20 proc. i 1 man- 
dat. W drugiej turze. jedna trzecia 
głosów FPK przeszła na rzecz Kan- 
dydatów lewicy, głównie Partii So- 
cjalistycznej, która ostatecznie zdo- 
była 89 mandatów, o 16 więcej niż 
komuniści. Gdyby owa dyscyplina 
nie zagrała, socjaliści zdobyliby ma- 
ksymalnie około 50 mandatów. Wła- 
śnie postawa partii komunistycznej, 
tej siły, która była i jest u podstaw 
Unii Lewicy i jej Wspólnego Progra- 
mu, o którym pisaliśmy już kilka- 
krotnie w „Nowych Drogach”, wła- 
śnie wielokrotne podkreślenie przez 
tow. Georges Marchais, sekretarza 
generalnego KC FPK, że komuniści 
dążą do zmian we Francji „przy po- 
mocy wszystkich Francuzów, zacho- 
wując porządek i wolność”, spowodo- 
wały dalszy wzrost autorytetu komu- 
nistów. Stali się oni bardziej niż kie- 
dykolwiek  przediem kluczowym 
czynnikiem życia politycznego, bez 
którego współczesna Francja nie by- 
łaby tym. czym jest. Stali się taką 
siłą, że na kilka tygodni przed wy- 
borami partia gaullistowska zabroni- 
ła swym ministrom i członkom kie- 
rownictwa bezpośrednich dialogów -z 
działaczami FPK w obawie, że może 
to umacniać w opinii publicznej 
przekonanie, iż mogą oni rzeczywi- 
ście być w przyszłości alternatywą. 


Po wyborach zgłosiło się do FPK 
wielu Francuzów pragnących zostać 
jej członkami. Blisko półmilionowa 
partia komunistyczna i odradzająca 
się partia socjalddemokratyczna — 
Unia Lewicy jest siłą na dziś, jest 
siłą także i przede wszystkim na 
przyszłość. Przekonali się o tym sze- 
regowi działacze i wyborcy różnych 
mniejszych ugrupowań lewicowych 
i nawet lewackich, którzy w drugiej 
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turze głosowali na kandydatów Unii. 
Jednocześnie trzej działacze PSU — 
Zjednoczonej Partii Socjalistycznej, 
która powstała na tle rozpadu daw- 
nej SFIO — zostali wybrani głosami 
zjednoczonej lewicy. Te fakty po- 
zwalają zakładać, że niebawem doj- 
dzie do dalszego rozszerzania frontu 
sił lewicowych. 


Na Unię Lewicy, na wspólny jej 
program rządowy oddało głosy aż 11 
milionów Francuzów. Dla nich nadal 
są i ciągle aktualne będą słowa 
Wspólnej Deklaracji trzech partii 
Unii Lewicy ze stycznia br. że 
„Utworzenie Unii obudziło już w ca- 
łym kraju ogromne nadzieje. Od 
wszystkich zależy, by jutro stały się 
one rzeczywistością”. 


Problemy i dyskusje 


Z PRAC NAD RAPORTEM 
O STANIE OŚWIATY 


JAN SZCZEPAŃSKI 


Uwaga czytelników raportu będzie się skupiała przede wszystkim na 
jego treści merytorycznej, na zasadności ocen stanu istniejącego, propo- 
zycjach zmian oraz ich uzasadnieniach, tak jak uwaga skupia się na dia- 
gnozach i zaleceniach lekarskich. Jednakże prace nad raportem były także 
okazją do refleksji metodologicznych. Uwaga kręgów naukowych zwróci 
się również ku zagadnieniom logicznej spójności raportu, ku jego nauko- 
wym założeniom z zakresu pedagogiki, psychologii, ekonomii i socjologii. 
Będzie narzucać się pytanie, czy z punktu widzenia aktualnego stanu 
wiedzy w tych dyscyplinach raport odpowiada wymaganiom naukowej 
poprawności. Wielu czytelników będzie wreszcie oceniać tekst raportu 
z punktu widzenia swoich osobistych interesów, interesów i aspiracji 
swoich rodzin, grup zawodowych, instytucji, w których pracują, lub też 
z punktu widzenia interesów klas i warstw społecznych, do których należą. 

W poniższym szkicu chciałbym jednak spojrzeć na raport z innej strony, 
a mianowicie — jako na proces jego powstawania. Chciałbym spojrzeć 
na problemy i trudności, z którymi borykali się autorzy, zanotować, jak 
je rozwiązywali, jakie przyjmowali dyrektywy prac, jakie założenia i ja- 
kie metody działania. Chodzi bowiem także o to, aby doświadczenia ze- 
brane w tej pracy mogły być użyteczne innym grupom specjalistów opra- 
cowujących analogiczne raporty w innych dziedzinach. 

Przedstawiam tu garść osobistych refleksjj z prac nad raportem 
i chciałbym mocno podkreślić, że są to moje poglądy, a nie tekst zaak- 
ceptowany przez kolegów z Komitetu Ekspertów. Jest to kilka refleksji 
nad problemami merytorycznymi, metodologicznymi i organizacyjnymi, 
jakie powstawały w toku wykonywania zadania Komitetu. Sądzę, że mogą 
one naświetlić problemy nie znajdujące bezpośredniego odbicia w rapor= 
cie, ale znajomość których pozwoli lepiej zrozumieć tym, których to inte- 
resuje, całość sytuacji, w której raport powstawał. 


Merytoryczne problemy naukowe 


Prace nad raportem wymagały przede wszystkim rozwiązań określo- 
nych zagadnień naukowych. Zadanie postawione przez kierownictwo partii 
przed Komitetem Ekspertów było bardzo złożone: zaprojektować udosko- 
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nalony system oświaty, tak by mógł on stać się czynnikiem optymalizu- 
jącym procesy kształcenia i wychowania; tak by dawać jednostkom, gru- 
pom, kategoriom pracowników, a przede wszystkim całemu socjalistycz- 
nemu społeczeństwu możność lepszego i sprawniejszego rozwiązywania 
problemów życiowych występujących we wszystkich sytuacjach, nie tylko 
zawodowych, ale i osobistych, rodzinnych, społecznych, politycznych, eko- 
nomicznych itp. Inaczej mówiąc: raport powinien więc zaproponować udo- 
skonalenie mechanizmów zależności i wzajemnych powiązań między po- 
zostałymi dziedzinami życia socjalistycznego społeczeństwa. Co jednak 
wiemy konkretnie o tych zależnościach i mechanizmach sprzężeń? Czy 
pedagogika może odpowiedzieć dokładnie na pytanie, jakie istnieją za- 
leżności między takim czy innym skomponowaniem programów naucza- 
nia i działalnością absolwentów w życiu społeczeństwa po opuszczeniu 
szkoły? Czy istnieje precyzyjna wiedza stwierdzająca, że uczniowie od- 
powiadający w taki czy inny sposób wymaganiom szkolnym będą rze- 
czywiście odpowiadali także wymaganiom życia w społeczeństwie, w za- 
wodzie, rodzinie itp.? | 

Badania nad losami absolwentów różnych szczebli szkół zdawały się 
raczej wskazywać na to, że wielu prymusów zawodzi w sytuacjach życia 
poszkolnego. Jak więc włączyć w system funkcjonowania szkoły te me- 
chanizmy życia społeczeństwa, które mogłyby zapewniać lepszą odpowie- 
dniość między efektami pracy szkół a optymalnym postępowaniem ab- 
solwentów we wszystkich sytuacjach życiowych? Odnosi się wrażenie, że 
programy kształcenia i wychowania opierają się na ogólnych — raczej 
sugerowanych niż wyraźnie sformułowanych założeniach, że opanowanie 
pewnego zakresu wiedzy naukowej oraz pewnych umiejętności werbalnych, 
pewnych cech charakteru i pewnych postaw wystarcza wychowankowi, aby 
wraz z wiedzą wyniesioną z uczestnictwa w życiu wystarczająco radził 
sobie ze wszystkimi sytuacjami życiowymi. 

Oczywiście Komitet Ekspertów widząc to zagadnienie mógł je tylko 
postawić, a nie rozwiązać we własnym zakresie. Mógł tylko zwrócić uwa- 
gę przyszłym konstruktorom koncepcji nauczania, że nie klasyfikacja wie- 
dzy ani wymagania pełnego opanowania jej podstaw powinny stanowić 
cel ich pracy. Zakres wiedzy bowiem tak się rozrasta, że tego rodzaju 
dążenia stają się absurdalne. Toteż podstawą konstruowania programów 
może być tylko możliwie dokładne określenie wymagań stawianych ab- 
solwentom przez życie w opartej na tej wiedzy socjalistycznej cywilizacji. 

Rozwiązywanie zagadnień treściowego modelu szkolnictwa jest jednak 
zawsze ściśle powiązane z modelem organizacyjnym. Od wielu już lat 
zawsze uderzała mnie ta prawie magiczna postawa wobec zagadnienia 
modelu organizacyjnego i wyrażającego się w nim zestawienia ilości lat 
nauczania na poszczególnych poziomach. Dlaczego pewne przedmioty 
trzeba wykładać w szkołach wyższych w ciągu 60, 45 czy 30 godzin, skoro 
każdy wykładowca wie, że zakres przyswojonej wiedzy nie zależy od ilo- 
ści godzin? Słowem to przywiązanie do magii organizacji procesu nau- 
czania zawsze mnie zastanawiało, ale dopiero w toku prac nad raportem 
uświadomiłem sobie pełną potęgę tych wyobrażeń i tradycji, które muszą 
utrudniać modernizację i optymalizację kształcenia, stąd raport zawiera 
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sugestię, że radykalne udoskonalenie nauczania i wychowania wymaga 
także radykalnych zmian w organizacji szkoły i wyobrażeń o szkole. 


Zagadnienie zakresu nauczania wiąże się z zagadnieniem optymalnej 
pojemności pamięci, możności zapamiętania, możności przyswojenia wie- 
dzy skojarzonej z działaniem i postępowaniem w konkretnych sytuacjach. 
Wymaga to odpowiedzi na wiele pytań, na które, być może, psychologo- 
wie umieją odpowiedzieć. Ale w praktyce szkolnej mniej interesujemy 
się, czy, co i jak uczeń zapamięta z przerobionego materiału, lecz raczej 
czy nauczyciel przerobił dany materiał na lekcjach. Tutaj także panuje 
konwencja irracjonalna, że materiał przekazywany przez nauczyciela na- 
wet pobieżnie jest niejako automatycznie uczniowi przekazany i uczeń 
powinien umieć się nim posługiwać w życiu poszkolnym. Gdybyśmy 
na zagadnienie nauczania spojrzeli od strony racjonalnej i zapytali, jakie 
są psychologiczne granice pojemności umysłu i pamięci, jakie granice 
wykorzystywania wiedzy, czy ma sens przekazywanie wiedzy zapomina- 
nej w ciągu kilku miesięcy po jej wyuczeniu się, kiedy pozostaje po niej 
tylko zespół mętnych wyobrażeń i wspomnień, i gdybyśmy zastanowili 
się, ile godzin trzeba, aby takie wyobrażenia i wspomnienia w umyśle 
wywołać — to całe potężne programy moglibyśmy skrócić do kilku godzin. 
Ale czy można było „poważnie” wystąpić z taką propozycją? 

Wreszcie zagadnienia wychowania. Komitet Ekspertów wychodził z pod- 
stawowego założenia, że cele wychowawcze, które powinien realizować 
system oświaty, wynikają z zasad socjalizmu. W myśl tej dyrektywy 
Komitet Ekspertów formułował zadania wychowawcze szkoły. Najtrud- 
niejszą jednak sprawą była kwestia metod wychowawczych, czyli znale- 
zienie odpowiedzi na pytanie, jakie działania wychowawców — i w jakich 
warunkach — wywołują trwałe, pożądane, tj. zgodne z zasadami socjaliz- 
mu, postawy, aspiracje, wzory postępowania w różnych sytuacjach życio- 
wych? Wychowanie szkolne, którego intencją ma być celowe kształtowanie 
osobowości, zgodnie z przyjętym ideałem wychowawczym, opiera się na 
dość szerokim zestawie założeń. Wydaje się natomiast, że na podstawie 
aktualnie istniejącej wiedzy pedagogicznej, psychologicznej, socjologicznej 
możemy wysuwać różne hipotezy co do takiej czy innej efektywności róż- 
nych zabiegów i metod wychowawczych, lecz nie wystarczają one, aby 
na ich podstawie zaproponować w pełni efektywny system wychowania. 


Prace Konstantego Lecha, Heliodora Muszyńskiego, Aleksandra Ka- 
mińskiego, wreszcie wiedza czołowych przedstawicieli pedagogiki, którzy 
znaleźli się w Komitecie Ekspertów, mogły pozwolić na stwierdzenie, że 
proces wychowania jest jeden i niepodzielny, że wychowanie w szkoie 
nie może być efektywne, jeżeli przeciwdziałają mu procesy zachodzące 
w społeczeństwie poza szkołą i po szkole, że trzeba tworzyć skoordynowa- 
ny system wychowania obejmujący całe „wychowujące społeczeństwo”, 
pod który to proces kładą podstawy rodzina i szkoła. Stąd i dyskusje nad 
modelem działania wychowawczego przyszłego szkolnictwa będą stale 
mogły dotyczyć jedynie spraw ogólnych i nauczyciele będą otrzymywali 
tylko ogólnikowe dyrektywy, pozwalające przewidywać, że w ramach 
bardzo szerokich odchyleń indywidualnych wychowankowie będą prze- 
jawiali mniej więcej takie a takie postawy i zachowania. 
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Przykładowo wymieniłem cztery zagadnienia, bez rozwiązania których 
nie można zaprojektować modelu szkolnictwa optymalnie wpływającego 
na rozwój jednostek i społeczeństwa. Takich zagadnień jest znacznie wię- 
cej. Będą one stawiały przed władzami kierującymi systemem oświaty 
problemy trudne do rozwiązania. Ich trudność powoduje, że w kierowa- 
niu oświatą panuje tradycjonalizm i uporczywe trzymanie się metod usta- 
lonych i zatwierdzonych przepisami. Jedynym bowiem usprawiedliwie- 
niem wychowawców nie osiągających pożądanych wyników kształcenia 
i wychowania jest stwierdzenie, że działali zgodnie z przepisami. Przepisy 
wyrażają tradycję uświęconą rutyną. A że nie daje ona wyników? Za 
to ponosi odpowiedzialność bliżej nie ustalony „ustawodawca”, który. te 
przepisy kiedyś sformułował. 

Irudno więc powiedzieć, że w krytyce istniejącego systemu oświaty 
i projektowaniu ulepszonego, raport w pełni wykorzystał istniejący po- 
tencjał wiedzy naukowej pedagogiki i jej nauk pomocniczych. Na pewno 
nie; i przedstawiciele nauk zajmujących się kształceniem i wychowaniem 
będą mieli okazję wypowiedzieć w dyskusji swoje poglądy. 

Studiując różne materiały zebrane przez Komitet Ekspertów oraz lite- 
raturę przedmiotu, bardzo często odnosiłem wrażenie, że nie można pre- 
cyzyjnie odróżnić racji pedagogicznych, ustalających czas trwania nau- 
czania w szkole, od racji polityki zatrudnienia i polityki społecznej. Wy- 
obraźmy sobie eksperyment łatwy zresztą do przeprowadzenia: zbadajmy 
dokładnie, co pozostaje „w głowach” absolwentów wybranych na próbę 
z różnych szkół wszystkich szczebli mniej więcej w dwa lata po zakoń- 
czeniu szkoły. Jest to bowiem końcowy efekt nauczania. Badania pokazały- 
by nam, co absolwenci pamiętają z przerobionego materiału nauczania np. 
w ciągu 12 lat nauki szkolnej. Opisawszy dokładnie tę treść wiedzy za- 
pamiętanej, zapytajmy, ile lat trzeba, aby wychowankowi przyswoić ten 
zakres wiedzy, jaki rzeczywiście zapamiętał. Nie wyciągam stąd wniosku, 
że różnica czasów — rzeczywiście spędzonego w szkole i rzeczywiście 
potrzebnego do opanowania wiedzy zapamiętanej — jest czasem w pełni 
zmarnowanym, lecz sądzę, że trzeba się zastanowić nad SSzownosch 
wykorzystania czasu spędzonego w szkole. 


_ Twierdzę, że ten tradycyjny, ustalony i ciągle nienaruszalny system 
uczenia w klasach sprzyja marnowaniu czasu, energii i zdolności uczniów. 
Wyjście widziałbym w daleko posuniętym indywidualizowaniu nauczania, 
tak, żeby uczeń zdolny nie musiał przechodzić przez szkołę w tempie 
swojego najmniej zdolnego kolegi, żeby nie musiał marnować swojego 
czasu dlatego, że uczeń mniej zdolny czy leniwy musi z nim razem przejść 
do następnej klasy. Taka indywidualizacja nauczania wymagałaby jednak 
rozbicia tradycyjnych struktur szkolnych, co nie jest takie proste i łatwe. 


Metodologiczne problemy doskonalenia oświaty 


Problemy metodologiczne, z jakimi się borykał Komitet Ekspertów, 

oyły dwojakiego rodzaju; jedne dotyczyły metodologii prac nad raportem, 
drugie metodologii, a raczej metod i technik przekształceń samego sy- 
stemu oświaty. Zajmijmy się na razie drugą grupą zagadnień. 
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Na plan pierwszy wysuwało się tutaj zagadnienie kryteriów ocen stanu 
i efektywności systemu oświaty oraz jego poszczególnych elementów skła- 
dowych. Komitetowi Ekspertów przedstawiono wiele propozycji reform. 
Według jakich kryteriów je oceniać? Jak poznać ich konieczność? Jak 
przewidzieć ich efektywność? 

Jako podstawową dyrektywę Komitet Ekspertów przyjmował syste- 
mowe, kompleksowe ujmowanie spraw oświaty. Chodziło zatem o to, aby 
ocenić pedagogiczne, społeczne, polityczne, kulturowe i ekonomiczne re- 
zultaty istniejącego systemu, a ponadto zaprojektować zmiany, które by 
pod względem tych właśnie skutków były pozytywniejsze. Rozwój oświa- 
ty należy do najpoważniejszych osiągnięć Polski Ludowej. Dorobek ten 
trzeba cenić i kontynuować wszystkie jego trwałe wartości. Równocześnie 
jednak nowe potrzeby dyktują konieczność zmian. Te dwa założenia wy- 
magały zharmonizowania. Nie było to zadanie łatwe. 

Jeżeli, jak to pokazywałem w pierwszej części tych refleksji, meryto- 
ryczne zagadnienia pozostawiały tyłe wątpliwości, to i zagadnienia metod 
i technik przekształcania, doskonalenia i przystosowywania oświaty do 
zasad funkcjonowania przyszłego społeczeństwa socjalistycznego i ludzi 
w tym społeczeństwie musiały także budzić wiele wątpliwości. Przyjmo- 
waliśmy np. tezę o spadku pedagogicznej efektywności szkolnictwa i ko- 
nieczności wsparcia go przez skoordynowany system wszystkich instytucji 
i procesów wpływających na kształcenie i wychowywanie obywateli w na- 
szym kraju. Pięknie. Ale jak to przełożyć na ogólną, logicznie i meryto- 
rycznie spójną koncepcję takiego całkowitego, skoordynowanego systemu, 
jak przewidzieć takie metody tworzenia go, które uwzględniałyby wszyst- 
kie zagadnienia programowe i organizacyjne? Jak uwzględniać interesy 
resortów i jak godzić egoizmy instytucjonalne? Jak praktycznie koordy- 
nować prace i działalność instytucji pracujących w różnych regionach, 
na różnych poziomach kulturalnych? itd., itp. Oto jedna wielka grupa za- 
gadnień. Czy są one możliwe do rozwiązania? Oczywiście, będą jednak wy- 
magały wiele pracy, poważnych studiów przygotowawczych, dużo dobrej 
woli, dużo cierpliwości i dużo konsekwencji w działaniu. 


Drugie wiełkie zagadnienie polegało na rozważeniu metod wprowadze- 
nia zmian, tak by uniknąć większych dezorganizacji i niepokoju, jakie 
wywołują wszelkie zmiany organizacyjne w życiu społecznym. Każdy 
stan instytucjonalny w każdej dziedzinie, gdy trwa dłużej, tworzy trwałe 
struktury organizacyjne, trwałe grupy i systemy stosunków. Ludzie przy- 
zwyczajają się, urządzają, opierają na istnieniu tego stanu swoje plany 
na przyszłość i wiążą z nim określone aspiracje. Trzeba zatem liczyć się 
z tymi faktami. Każda zmiana wywołuje poczucie zagrożenia, niepewno- 
ści, a więc także niechęci do zmiany oraz przeciwstawianie się jej w miarę 
swoich możliwości. Jak tego uniknąć lub zminimalizować? 

Przyjmowaliśmy więc prognozy demograficzne jako podstawę propo- 
zycji wprowadzania zmian, aby rozpoczynać reformy wtedy, gdy rocz- 
niki wchodzące do szkoły będą najmniej liczne. Przyjmowaliśmy studia 
nad siecią osiedleńczą jako podstawy zmian sieci szkół oraz rozważania 
nad ekonomiczną stroną reform, wielkością wydatków itp. Lecz bardzo 
trudno jest ustalić dyrektywy reform i zmian koniecznych, które nie na- 
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ruszałyby interesów kolektywów i jednostek oraz układów instytucjonal- 
nych. W każdym razie sprawa wprowadzania innowacji do oświaty po- 
winna być przedmiotem co najmniej tak intensywnych badań, jak to zo- 
stało zrobione w przemyśle, gdzie socjologowie opracowali metody mini- 
malizowania ujemnych skutków innowacji. 

Projektując doskonalenie oświaty, trzeba sobie postawić pytanie: co jest 
decydującym ogniwem w tym procesie? | 

Wydawało się nam, że tym decydującym ogniwem jest nauczyciel i je- 
go umiejętności pedagogiczne, jego kwalifikacje fachowe w zakresie przed- 
miotów, których naucza, i jego wola przodowania swoim wychowankom. 
W każdym razie wielkie nakłady pieniężne włożone w inwestycje, w wy- 
posażenie, w przygotowanie programów mogą zostać zmarnowane, jeżeli 
nie przygotuje się nauczycieli wykształconych, chętnych, umiejących 
współdziałać z uczniami i umiejących kierować ich działalnością. 

Szkoła jest systemem społecznym uczniów i nauczycieli. Uczniowie bo- 
wiem nie są biernym materiałem obróbki, lecz partnerami, a ponieważ 
rozwój cywilizacji poza szkołą będzie stale podnosił samodzielność mło- 
dzieży, więc nauczyciele muszą się nauczyć kierowania w tym partner- 
stwie. Zatem problem przygotowania nauczycieli, aby rozumieli sens pro- 
ponowanych zmian, akceptowali je, byli wystarczająco wykształceni oraz 
chcieli i umieli zasady reformy wprowadzać w życie. Drugim ogniwem 
jest administracja szkolna. Musi ona nie tylko „ducha” reformy „prze- 
łożyć” na język konkretnych przepisów, ale musi także stworzyć takie 
warunki realizacji, aby ducha tego nie zagubić. Postulujemy więc także 
utworzenie systemu kształcenia dla administracji szkolnej, by dobrych 
nauczycieli nie zmieniać w słabych urzędników. Osobiście jestem skłon- 
ny sądzić, że administracja szkolna nie jest jeszcze przygotowana do wpro- 
wadzania innowacji i tak, jak się to dzieje z zawodami przyuczonymi, jest 
skłonna do powielania znanych sobie stanów rzeczy. 

Istnieje także metodologiczny problem przystosowywania systemu 
oświaty do potrzeb zmieniającego się społeczeństwa. Przystosowanie to 
wyraża się nie tylko w programach i treści nauczania, ale także w formach 
organizacyjnych, ujmujących poszczególne szczeble i zakresy kształcenia 
w sposób pozwalający kierować „strumień” młodzieży przez szkolnictwo 
w sposób optymalny, odpowiadający rzeczywistym potrzebom i jednostek, 
i społeczeństwa, tzn. dający odpowiednie wykształcenie, które i jednostki, 
i całe społeczeństwo mogą wykorzystać w sposób najbardziej właściwy. 

Rzecz jasna, że społeczeństwo socjalistyczne znajduje się w procesie 
szybkiego rozwoju, a przyszłość powinna przynieść nauce zwiększenie 
jego dynamiki. Jak zatem dostosowywać szkolnictwo do tych zmian? Nie 
można tego robić w sposób stosowany w ubiegłych dziesięcioleciach: to 
znaczy przeprowadzać gruntownej reformy, a po pewnym czasie, kiedy 
rozbieżności między ustrojem szkoły a potrzebami społeczeństwa staną 
się zbyt ostre, znowu reformować. Proponujemy więc, aby szkolnictwu 
umożliwić samoadaptację i samodoskonalenie przez systematyczne wpro- 
wadzanie korekt i zmian. Polegać to będzie na systematycznej moderni- 
zacji treści nauczania, na doskonaleniu podręczników i pomocy nauko- 
wych, na wprowadzaniu udoskonaleń organizacyjnych przeprowadzanych 
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na wszystkich szczeblach zarządzania szkolnictwem. Wymagać to będzie 
rozbudowania placówek badawczych sygnalizujących braki i dysfunkcjo- 
nalności, jak również współpracy administracji z tymi placówkami, w ce- 
lu wykorzystywania wyników badań do bieżących ulepszeń. 

Nie są to oczywiście wszystkie zagadnienia dotyczące metodologii re- 
form, które Komitet Ekspertów musiał postawić i przynajmniej sformu- 
łować postulaty ich opracowania, gdyż jego własne środki i możliwości 
nie pozwalały na podjęcie ich systematycznego rozwiązywania. Zadaniem 
placówek badawczych będzie więc podjęcie i opracowanie całości spraw 
związanych z metodologią reform systemu oświaty. 


Problemy organizacji prac nad raportem 


Trzecią grupą zagadnień, godną refleksji, są sprawy prowadzenia wła- 
snych prac Komitetu Ekspertów. Prace rozpoczęto od sformułowania za- 
dań Komitetu — co zostało dokonane w zarządzeniu powołującym — przez 
wszystkie etapy ustalające, jakie materiały powinny być zebrane, jak 
opracowane, jak od tych materiałów przejść do ustalenia treści raportu, 
jak formułować założenia i tezy raportu, jak włączać materiał uzasadnia- 
jący i jak organizować współpracę członków Komitetu nad formułowaniem 
pełnego tekstu raportu. Wyrastały tutaj problemy merytoryczne, metodo- 
logiczne, narastały sprawy ludzkich postaw i ambicji, kompetencji nau- 
kowych i doświadczeń praktycznych, stosunek środowisk naukowych do 
prac Komitetu, oczekiwania i postawy szerokich rzesz nauczycielskich, 
różnych układów instytucjonalnych zainteresowanych w różny sposób 
szkolnictwem i różnymi formami działalności oświatowej, z których jedne 
powitały powołanie Komitetu Ekspertów z nadzieją na oczekiwane zmia- 
ny, inne widziały w tym fakcie możliwość zagrożenia. 

Komitet Ekspertów, a przede wszystkim jego prezydium, musiał 
opracować metodę właściwego postępowania. Nie mieliśmy bowiem do- 
świadczeń, które można by wykorzystywać i jasno ustalić tryb pracy. 
Należało więc najpierw określić system oświaty, ustalić zasady jego po- 
wiązania ze społeczeństwem, jego istotne elementy w możliwie szerokim 
kontekście, aby zorientować się, jakie rodzaje materiałów i opracowań 
będą nam potrzebne. Rozpoczynaliśmy więc pracę od opracowań meto- 
dologicznych i porównawczych, od analiz istniejącego systemu oświaty, 
zdefiniowanego jako ogół instytucji i form życia społecznego kształtu- 
jących osobowość obywateli, od opracowań modelowych, szukających op- 
tymalnych form szkolnictwa i oświaty, i wreszcie od opracowań synte- 
tyzujących, które starały się wszystkie te opracowania przygotowawcze 
zebrać w formie umożliwiającej bezpośrednie opracowywanie poszcze- 
gólnych części raportu. Ustalenie treści raportu i ustalenie ogólnych za- 
sad doskonalenia i reformy oświaty były podstawami koordynującymi 
tok prac. 


W pracach tych występowały różne trudności z punktu widzenia or- 
ganizacji wewnętrznej Komitetu Ekspertów. Członkowie Komitetu nie 
byli zwolnieni z innych — dla niektórych bardzo rozległych i czasochłon- 
nych — prac i zajęć służbowych. Prace nad raportem trzeba więc było 
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prowadzić w „czasie wolnym” od innych zajęć. Zaplecze organizacyjne, 
sekretariat Komitetu Ekspertów, także było skromne. Chciałbym to pod- 
kreślić z naciskiem, żeby sprostować wyobrażenia o tym, że Komitet Eks- 
pertów dysponował ogromnym zapleczem badawczym i dużymi możli- 
wościami. Podstawowym czynnikiem w pracach Komitetu Ekspertów by- 
ło wysokie poczucie obowiązku jego członków z jednej strony do wykorzy- 
stania tej możliwości wypowiedzenia się i przeprowadzenia analizy 
oświaty, z drugiej — świadomość zobowiązania wobec kierownictwa partii 
i państwa. Apel do pracowników oświaty, aby zaprojektowali udoskona- 
lony system przyszłego kształcenia i przyspieszenia rozwoju Polski, zoe- 
bowiązywał, by w pracę tę włożyć wszystkie siły i wykorzystać wszystkie 
istniejące możliwości wiedzy naukowej i nagromadzonego doświadczenia 
społecznego. Nie mogę stwierdzić, aby ta postawa była powszechna we 
wszystkich środowiskach, do których zwracaliśmy się o współpracę, jed- 
nakże bez tej postawy Komitet nie wykonałby swojej pracy. 

Podstawowe pytanie: jak wykorzystać optymalnie istniejące zasoby 
wiedzy naukowej i doświadczenia społecznego — dla oceny oświaty i za- 
projektowania udoskonaleń — było więc rozwiązywane stopniowo, w mia- 
rę gromadzenia własnych doświadczeń Komitetu Ekspertów oraz w miarę 
rzeczywistych możliwości merytorycznych i organizacyjnych. Te możli- 
wości organizacyjne znalazły odbicie w listach obecności zarówno na ze- 
braniach plenarnych, jak i na zebraniach prezydium. 


Czy w tych warunkach, w moim odczuciu, raport spełnia stawiane mu 
wymagania? Sądzę, że członkowie Komitetu Ekspertów, a zwłaszcza gro- 
no redagujące, są w pełni świadomi braków tego dokumentu. Natomiast 
mogę stwierdzić, że w tych warunkach, w jakich pracowaliśmy, i z tym 
poparciem, jakie spotkaliśmy w środowiskach naukowych, jest to doku- 
ment optymalny. Przecież dyskusja da jeszcze okazję tym wszystkim, 
którzy w pracach związanych z przygotowaniem raportu nie brali udziału, 
do przedstawienia innych, lepszych rozwiązań merytorycznych, metodo- 
logicznych i organizacyjnych problemów oświaty, niż mógł zrobić to Ko- 
mitet Ekspertów. Jeżeli więc Komitet Ekspertów nie wykorzystał wszyst- 
kich zasobów, ujawnią się one w dyskusjach. | 

Co można uznać za ważne osiągnięcia pracy Komitetu Ekspertów? Oso- 
biście uważam, że idea skoordynowanego systemu oświaty, idea społeczeń- 
stwa wychowującego, wspierającego działania szkolnictwa jest ideą ważną. 
Idea ta odpowiada potrzebom społeczeństwa socjalistycznego i w tym 
społeczeństwie znajduje warunki do realizacji. Uważam dalej, że pełne 
równouprawnienie kształcenia zawodowego i ogólnego byłoby krokiem 
końcowym długiego procesu w dziejach oświaty od chwili, kiedy system 
kształcenia zawodowego był określony przez hasło: „od strony ręki, a nie 
od strony głowy, trzeba uczyć nasz lud pracujący”. Sądzę także, że zapro- 
ponowanie podziału zadań kształcenia między okres szkolny i okres pra- 
cy zawodowej może znacznie podnieść efektywność oświaty. Za osiąg- 
nięcie uważam także mocne postawienie zagadnień metodologii przygoto- 
wywania reform i metod ich wprowadzania. Raport powtarza także wiele 
tez głoszonych od dawna, a często zapomnianych w praktyce. Chciałbym 
ponadto podkreślić, że sam fakt istnienia Komitetu Ekspertów wyzwolił 


112 


Z prac nad raportem o stanie oświaty 


wielką aktywność różnych kół, które z różnych motywów, od gotowości 
współpracy do niechęci czy obaw, zaczęły we własnym zakresie szukać 
nowych rozwiązań dla powierzonych im zadań w dziedzinie oświaty. 
Trzeba więc odróżniać to, co raport wnosi — a tez innowacyjnych jest 
w nim sporo — od zjawisk i procesów wywołanych w administracji szkol- 
nej, wśród nauczycielstwa, wśród rodziców i różnych układów instytu- 
cjonalnych, gdzie sam fakt powołania Komitetu Ekspertów podziałał ak- 
tywizująco. 

Wreszcie na zakończenie chciałbym podkreślić, że Komitet Ekspertów 
ustalił pewne sposoby pracy, które mogą być wykorzystane w analogicz- 
nych pracach w przyszłości. Relacje „ekspert—polityk” mogą się układać 
w bardzo zróżnicowany sposób, zależnie od tego, jak eksperci pojmują 
swoje zadania, a przede wszystkim od tego, jak pojmują je politycy i cze- 
go od ekspertów oczekują. Gdybyśmy chcieli poszukać w historii i etno- 
logii genezy funkcji eksperta jako pomocnika władcy, to na początku zna- 
leźlibyśmy maga, który swoimi czarami miał sprowadzać pożądane stany 
rzeczy, potem wróżbitę, zastąpionego w średniowieczu przez astrologa 
przepowiadającego przyszłość, błazna nadwornego, który miał prawo mó- 
wienia przykrych prawd, mędrca znającego prawa natury i doradzającego 
władcy działania zgodne z naturą rzeczy — do współczesnego uczonego 
i znawcy przedmiotu, który potrafi merytorycznie rozstrzygać zagadnie- 
nia. Otóż Komitet Ekspertów działał w szczególnie korzystnej dla eksper- 
tów sytuacji — kiedy kierownictwo partii i państwa przykłada szczegól- 
nie wielką wagę do wykorzystania wiedzy naukowej dla wypracowania 
takich rozstrzygnięć w dziedzinie socjalistycznej polityki społecznej, które 
będą najbardziej poprawne merytorycznie i optymalne z punktu widzenia 
skutków społecznych i politycznych. W tym leżała podstawa dobrego kli- 
matu do prac Komitetu Ekspertów oraz wszechsiionnego poparcia dlań 
ze strony kierownictwa politycznego kraju. 


Nowe Drogi — 8 


0 NOWOCZESNY MODEL 
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Instytut Historii podjął działalność w 1953 r. jako jedna z kilku placó- 
wek naukowych powołanych wtedy do życia przez Polską Akademię Nauk. 
Powstał w oparciu o kadrę historyków głównie z uniwersytetów War- 
szawy, Poznania, Krakowa i Wrocławia, a więc jako wynik współpracy 
wszystkich ośrodków polskiej nauki historycznej. Jeżeli dzisiaj zatrudnia 
już wyłącznie własną kadrę, to zawdzięcza to m. in. intensywnemu kształ- 
ceniu. Lecz realizując swe zadania naukowe, Instytut nie ograniczał się 
nigdy do grona własnych pracowników; do współpracy przyciągał i przy- 
ciąga historyków uniwersyteckich i z innych instytucji, korzyści tego 
były i są najczęściej obustronne. 

Przed dwudziestu laty Instytut stanowił przede wszystkim bardzo sil- 
ne skupisko mediewistów, dziś takim stało się środowisko specjalistów 
historii nowszej i najnowszej; wtedy nie było w Instytucie historyków 
dziejów powszechnych, dziś ma on liczące się w skali krajowej śro- 
dowisko badaczy dziejów obcych, szczególnie XIX i XX wieku. Wy- 
kształciła się także grupa specjalistów z zakresu historii kultury, przygo- 
towująca pierwsze tomy historii kultury polskiej. 

Chociaż Instytut powstał w oparciu o kadrę pozyskaną z zewnątrz, to 
po pewnym czasie nie tylko część jej oddał, lecz zasilał także uczelnie 
swymi wychowankami. Z różnych uczelni do Instytutu przyszło 76 osób, 
z Instytutu do uczelni 60 osób. Przepływy te są jednak — jak dotąd — 
zbyt jednostronne, dyktowane zmianami organizacyjnymi i doraźnie otwar- 
tymi vacatami. Brakuje natomiast delegacji na krótsze okresy dla reali- 
zacji określonych zadań badawczych czy dydaktycznych. Dużą szansą mo- 
że stać się — zapoczątkowane w tym roku — przyjmowanie na kontrakty 
przez instytuty PAN pracowników uniwersyteckich czy z innych placó- 
wek dla ułatwienia realizacji prowadzonych przez nich badań, jak rów- 
nież zapowiedź wyjścia naprzeciw postulatom niektórych placówek PAN, 
aby stworzyć dla części ich pracowników możliwości udziału w dydakty- 
ce na wyższych uczelniach. 

Innym krokiem w kierunku zburzenia barier dzielących wedle przyna- 
leżności resortowej instytucje naukowe w dziedzinie historii stało się — 
w wyniku porozumienia osiągniętego z Wydziałem Historycznym Uni- 
wersytetu Warszawskiego i Instytutu Krajów Socjalistycznych PAN — 
stworzenie wspólnego środowiskowego studium doktoranckiego organiza- 
cyjnie usytuowanego przy Instytucie Historii. Ma ono kształcić młodych 
historyków dla potrzeb wspólnie uzgodnionych i według wspólnie ustalo- 
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nego trybu, dając im wielostronne przygotowanie do pracy badawczej 
i dydaktycznej. 

W minionym dwudziestoleciu Instytut wpływał istotnie zarówno na roz- 
wój warszawskiego środowiska historyków, jego aktywność, jak również 
na kształtowanie się i rozwój niektórych pozawarszawskich środowisk 
historycznych w Polsce. Pracownicy Instytutu, profesorowie G. Labuda 
w Poznaniu, M. Biskup w Toruniu, E. Cieślak w Gdańsku, E. Rostwo- 
rowski w Krakowie, T. Ładogórski we Wrocławiu czy doc. B. Dopierała 
w Szczecinie — to czołowe postacie tamtejszych środowisk historycznych. 
czy szerzej biorąc — humanistycznych, organizatorzy przedsięwzięć ba- 
dawczych instytutowych i pozainstytutowych na wielką skalę. W In- 
stytucie wykształciła się szkoła badań nad systemem agrarnym, toczono 
spór wokół roli folwarku szłacheckiego, tu rozkwitły i zaowocowały ba- 
dania nad reformacją i odrodzeniem w Polsce, tu podejmowano nieraz 
gorące dyskusje nad kluczowymi problemami historii politycznej XX wie- 
ku. Nastawienie się Instytutu w zakresie powszechnej historii na bada- 
nie kontynentów lub ich części wynika nie tylko z pewnego podziału za- 
dań badawczych w ramach historiografii krajów socjalistycznych, ale jest 
próbą przejścia do nowej formuły badań, próby trudnej, lecz zapowiada- 
jącej współudział w rywalizacji historiografii marksistowskiej z historio- 
grafią burżuazyjną na nowych polach. 

Przez 20 lat Instytut zapewnił sobie opinię żywotnego i promieniują- 
cego na zewnątrz ośrodka myśli naukowej. Nie zawsze się to dostrzega, 
nie zawsze są znane jego osiągnięcia. Np. niedawno na łamach tygodnika 
„Forum” zaprezentowano, jako niesłychanie nowatorski, artykuł history- 
ka amerykańskiego na temat nowoczesnego pojmowania historii kultury, 
apelujący o zerwanie z pojmowaniem jej jako elitarnej. Tymczasem histo- 
rycy polscy dawno już doszli do tego. W Instytucie zaawansowane są prace 
nad I tomem historii kultury polskiej potraktowanej w tym duchu. 

Jakkolwiek głównym zadaniem Instytutu Historii było prowadzenie ba- 
dań, ma on niemały współudział w kształtowaniu kultury historycznej. 
Wyraziło się to we współdziałaniu jego pracowników nad opracowaniem 
programów szkolnych dla szkół podstawowych i licealnych, w przygoto- 
waniu kilku podręczników szkolnych, wielu tekstów źródłowych i szkol- 
nego atlasu historycznego, w upowszechnianiu wiedzy historycznej w radiu, 
telewizji, czasopismach kulturalnych. Niektórym seriom wydawniczym In- 
stytut patronował; zwraca zwłaszcza uwagę wysokim poziomem objęta tym 
patronatem seria „Konfrontacje Historyczne”, która w niedalekiej przyszło- 
ści obejmie historię powszechną. Instytut wspierał szeroko piórem swych 
pracowników Bibliotekę Wiedzy Powszechnej i Bibliotekę Wiedzy o War- 
szawie. Ponadto istotny udział wniesiono w prace stałej komisji UNESCO 
do spraw podręczników historii NRF i Polski. 

Instytut szukał swej drogi w obrębie nowej organizacji nauki polskiej, 
tak jak ukształtowała się ona po I Kongresie Nauki Polskiej jako model 
zinstytucjonalizowany. Ma już daleko za sobą okres, kiedy skłaniany był 
do podjęcia się roli ogólnego koordynatora badań historycznych w kraju, 
do czego nie czuł się powołany, i od czego się uchylał; próbował natomiast 
znaleźć odpowiednie dla tego typu placówki rodzaje twórczości naukowej, 
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eksperymentował w różnych formach pracy zespołowej (szczególnie w syn- 
tezach), szukał dróg ich udoskonalenia, rozbudowywał prace typu doku- 
mentacyjnego. W wyniku doświadczeń doszło do zmiany modelu Insty- 
tutu, odejścia od tradycyjnego opartego na wzorach uniwersyteckich i na- 
stawionego głównie na przygotowanie akademickiej syntezy dziejów Pol- 
ski. Aktualną strukturę, opartą już nie na podziale chronologicznym, ce- 
chuje duża elastyczność, co ułatwia wyłanianie zespołów = realizacji 
SRA zadań badawczych. 


Na PRACĘ „Nowych Dróg” próbowano określić dorobek wydawniczy 
Instytutu za lata 1961—1970. Trudno uznać próbę tę za udaną, skoro dane 
o liczbie arkuszy wydawniczych dla okresów międzywojennego, wojny 
i okupacji oraz Polski Ludowej trzeba potroić, by uzyskać stan faktyczny, 
a liczbę tytułów także potroić lub co najmniej podwoić (np. dla okresu 
międzywojennego podano 9 tytułów, a powinno być 32). Dezinformacja ta 
wynikła z pominięcia, w charakterystyce dorobku wedle okresów, 2,5 tys. 
arkuszy uwzględnionych w tabeli wymieniającej rodzaje publikacji oraz 
z nieuwzględnienia części publikacji nie objętej dofinansowaniem przez 
PAN, chociaż corocznie podawane są w sprawozdaniach Instytutu. Ten 
zabieg szczególnie deformująco podziałał na wyniki badań nad Trze- 
cim Światem. W tym zakresie wydano do 1970 r. siedem pozycji, 
a nie — jak podano jedną; uwzględnić przy tym należy, że odpowiednia 
komórka badań powstała w Instytucie dopiero w początkach 1965 roku. 

Ponieważ pula wydawnicza Instytutu od kilku lat nie ulega zwiększe- 
niu stąd coraz częściej cenne publikacje z historii najnowszej i powszech- 
nej przyjmowane są przez wydawnictwa do swego planu, wydawane pod 
ich firmą. 

Ogólny bilans wydawniczy Instytutu za dwudziestolecie istnienia RZE 
stawia się następująco: 

PUBLIKACJE ZWARTE I SERYJNE INSTYTUTU HISTORII PAN 
W LATACH 1953—1972 


s Liczba tytułów Liczba arkuszy 

wznowienia wznowienia 

|" PzDOPERCOWAE wydanie 1 | lub tłuma- | wydanie 1 lub tłuma- żon 

czenia czenia 

„Syntezy . 30 7 1907 1215 3 122 
Studia. | | 
przygotowujące syntezy 24 — 1776 — 2.855 
Inne studia 5 — 1079 — 

*" Monografie 459 33 8351 930 9 281 
Źródła 182 4 6927 226 7 133 
Słowniki 5 1 1062 127 1189 

- Bibliografie 20 2 1045 16 1 061 
Materiały 

kartograficzne 26 13 163 169 332 

Ogółem 751 60 ' 22310 2683 24 993 
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PUBLIKACJE ZWARTE I SERYJNE 
W PODZIALE NA OKRESY HISTORYCZNE 


z Z Z Z ZE OE O W Z A O EZ Z r 


Liczba tytułów Liczba arkuszy 
Okresy historyczne "|wznowienia wznowienia PPM 
wydanie 1 | lub tłuma-| wydanie 1 | lub tłuma- 
__czenia czenia = 
Ogólne (prace obej- 
mujące parę okresów x 
chronologicznych i do- | 
tyczące metodologii) 58 6 4545 1288 "5833 . 
Średniowiecze 102 8 2248 268 2516 
Polska szlachecka 196 4 5742 797 5 827 
Polska w okresie roz- 
biorów 178 8 5144 137 5281 
20-lecie międzywojenne 64 5 1556 85 1641 , 
Wojna i okupacja 46 9 1112 560 1672 
Polska Ludowa 28 2 513 13 586 
Historia powszechna 79 18 1390 253 1 643 
Ogółem: 751 60 22310 2683 24 993 


Kierunek prac Instytutu odzwierciedlają nie tylko globalne dane, lecz 
i dynamika. Np. w 1955 r. Instytut nie publikował monografii dotyczących 
czasów najnowszych. W 1962 r. objęły one 4 pozycje z 56 ark., «czyli 
1/6, w 1972 r. 12 pozycji z 185 ark., czyli 1/3 publikacji tego typu, a ta 
1/3 harmonizuje z 1/3 pracowników naukowo-badawczych Instytutu pra- 
cujących w zakresie historii najnowszej. 


Dorobek wydawniczy nie stanowi wyłącznego kryterium oceny ak- 
tywności placówek naukowych, liczy się przecież — i to bardziej — ja- 
kość twórczości, a także inne formy życia naukowego, jak kształcenie ka- 
dry naukowej, wkład w ogólne organizowanie życia naukowego danej 
dyscypliny (czasopisma, konferencje naukowe itd.). Liczą się też prace 
nie wydane czy wykonane ekspertyzy. Pozostańmy jednak przy tym 
kryterium. 


Bezsporny jest rezultat działalności edytorskiej i informacji naukowej. 
Przypomnijmy, że już po I wojnie światowej dla wydawania drukiem do- 
kumentów archiwalnych wielokrotnie postulowano utworzenie specjalnej 
placówki. Przez 20 lat wydano około stu tomów źródeł. Wielkie serie wy- 
dawnicze to „Monumenta Poloniae Historica' (notabene dla wydawania 
w Niemczech, a obecnie w NRF tego typu źródeł istnieje specjalny insty- 
tut) to zbiór lustracji królewskich, materiały do dziejów Sejmu Cztero- 
letniego oraz wydawane wspólnie z historykami radzieckimi źródła do 
dziejów Powstania Styczniowego. Pod firmą Instytutu zaczęły się. też 
ukazywać Dokumenty z dziejów stosunków polsko-radzieckich, przejęte 
następnie przez Zakład Stosunków Połsko-Radzieckich. Ostatnie publika- 
cje źródłowe objęły już dzieje najnowsze, nawet Polskę Ludową. 
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Zapewne można wytknąć w tym zakresie pewne niedociągnięcia, np. 
niezbyt planowe wydawanie serii lustracji czy niedostatki z zakre- 
su historii najnowszej, mające swe źródło w różnych przyczynach nie 
zawsze zależnych od woli i sumienności badaczy. Niemniej dorobek edy- 
torski wydaje się bezsporny. Zwraca uwagę nowatorskie opracowanie 
i próba przystosowania do warsztatu historyka źródeł wykorzystywanych 
dotąd wyłącznie przez socjologów, a mianowicie pamiętników masowych. 
- Przyniosło je 4-tomowe wydawnictwo Wieś Polska. 


W dziedzinie informacji naukowej wszystkie instytuty naukowe PAN 
spełniły oczekiwania, dotyczy to przede wszystkim bibliografii. Podnieść 
należy szczególnie wkład Instytutu, jeśli idzie o informacje o źródłach 
do okresu II wojny światowej. Wymienić tu wypada: katalog prasy kon- 
spiracyjnej, bibliografię zwartych druków konspiracyjnych, bibliografię 
„Powstania Warszawskiego oraz indeksy do centralnego katalogu relacji 
i wspomnień. Inny typ dokumentacji zawiera fundamentalne wydawnic- 
two firmowane przez Wydział I PAN, a przygotowane przez placówkę 
Instytutu w Krakowie: Polski słownik biograficzny zbliżający się wła- 
śnie do połowy edycji i Słownik historyczno-geograficzny, którego tom 
pierwszy dotyczący Ziemi Chełmińskiej ukazał się w 1971 r. Warto przy- 
pomnieć też przygotowany na Kongres Historyków w Moskwie informa- 
tor o polskiej nauce historycznej wraz z bibliografią (w językach obcych). 

Na przyszłość istnieje jednak potrzeba nie tylko utrzymania obecnego 
zakresu informacji naukowej, lecz poszerzenia go. Wobec braku szans na 
uregulowanie sprawy informacji w skali całej humanistyki polskiej 
poszczególne dyscypliny zmuszone są szukać dróg poprawy wedle swych, 
raczej skromnych, możliwości, lecz zarazem zgodnie ze swymi specy- 
ficznymi potrzebami, co w perspektywie może dać pewne korzyści. In- 
stytut przygotowuje program sprawnej lub co najmniej znacznie uspraw- 
nionej i udoskonalonej informacji w zakresie potrzeb całego środowiska 
historyków; opracowuje go, opierając się na ankiecie przeprowadzonej 
w środowisku historyków wspólnie z ODIN. Instytut rozbuduje też in- 
formację bibliograficzną o badaniach dziejów Polski za granicą czy waż- 
nych dla nich badaniach dziejów powszechnych. 


Od polepszenia informacji naukowej zależeć będzie rytm rozwoju hi- 
storiografii; przesądzi on o tym, jak dalece badacze, zwłaszcza dziejów 
najnowszych, poradzą sobie z zalewem literatury i ze stosami gwałtownie 
para AJ3C€] dokumentacji źródłowej. 


Dużo nieporozumień powstaje wokół sprawy Syntez. Głównym zada- 
niem, które postawiono przed Instytutem w 1953 r., była synteza historii 
Polski. Nie zrealizowano jej jeszcze dotąd w całości; ostatnia opubliko- 
wana część sięga 1921 r., prace nad okresem międzywojennym dobiegają 
końca, dalsze są w toku. Opracowanie to stanowiło z jednej strony pró- 
bę — aczkolwiek niedoskonałą — zastosowania metodologii marksistow- 
skiej do oświetlenia procesu dziejowego, z drugiej — było próbą pracy 
zespołowej historyków na wielką skalę. Miarowy rytm pracy nad Hi- 
storią Polski zaczął słabnąć począwszy od tomu III, obejmującego dzieje 

od 1864 r., a szczególne trudności ujawniły się przy tworzeniu syntezy dzie- 
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jów I połowy XX w. Opracowanie historii najnowszej wykazuje bowiem 
wiele luk — zresztą na tym etapie badań — w znacznej części zrozumia- 
łych. Tomu poświęconego wojnie i okupacji nie można było zrealizować 
bez przygotowania syntez cząstkowych, traktujących o sprawach woj- 
skowych i ruchu oporu, o polityce okupacyjnej i sprawie polskiej na fo- 
rum międzynarodowym, które są gotowe, bądź ukazały się, a także bez za- 
poznania się z dokumentacją londyńskich archiwów, dotyczącą rządu gen. 
Sikorskiego, co stało się możliwe dopiero w tym roku. Dla Polski Ludo- 
wej przygotowany zostanie najpierw zarys historii społecznej, dla której 
dostępne już są źródła: tom obejmujący lata 1944—1950 pojawi się w roku 
przyszłym. 

Obok 9 ksiąg Historii Polski, Instytut wydał I tom Historii Pomorza 
w 2 księgach (drugi tom w druku), 2 tomy w 5 księgach Historii Śląska, 
2-tomową Historię państwa it prawa Polski. W zakresie historii miast, 
przygotowuje się wspólnie z Uniwersytetem Warszawskim 6-tomową hi- 
storię Warszawy, tymczasem wydano jednotomowy zarys popularnonau- 
kowy, historię Gdańska, dla której wydano podobny zarys, historię Szcze- 
cina — dotąd tom drugi. W zakresie historii powszechnej są dopiero w to- 
ku prace nad historią Ameryki Łacińskiej XIX i XX wieku oraz Europy 
środkowowschodniej w okresie międzywojennym. Inny typ syntez przy- 
gotowano w zakresie geografii historycznej — 4 tomy atlasu historycz- 
nego Polski w II połowie XVI wieku, dobiegają też końca prace nad atla- 
sem historycznym Śląska w końcu XVIII wieku, stanowiącym weryfi- 
kację stosunków demograficzno-narodowościowych na tym obszarze. 


Realizacja syntez wymagała prac przygotowawczych, zapełnienia tzw. 
białych płam. Taki też charakter noszą w większości zbiory studiów i ma- 
teriałów oraz część prac monograficznych przygotowywanych przez pra- 

cowników Instytutu. Wiele z nich otrzymało nagrody i wyróżnienia. 


Instytut wydał dotychczas syntezy o objętości ok. 1900 arkuszy wy- 
dawniczych, a jeżeli dodać do nich publikacje, stanowiące wstępny etap 
dojścia do syntezy, to łącznie ponad 3,5 tys. ark. Jeżeli autorzy artykułu 
Kierunki prac badawczych w zwierciadle wydawnictw książkowych oce- 
nili ten rezultat jako niewielką liczbę, niewielki rozmiar, to zastanawia 
kryterium ich oceny. Instytut Historii ma na swym koncie największą 
liczbę syntez w porównaniu z innymi instytutami, syntez o dużej "wadze 
naukowej. Obawiam się, że autorzy krytyki zafascynowali się kompen- 
diami i podręcznikami z zakresu historii powszechnej wydawanymi przez 
nasze wydawnictwa naukowe, notabene przygotowanych z udziałem pra- 
cowników Instytutu, jak wymienionych w artykule T. Manteuffla czy 
E. Wójcika. W istocie do grupy syntez włącza się i porównuje bardzo różne 
rodzaje twórczości naukowej o charakterze generalizacji naukowej; za- 
licza się do nich zarówno syntezy nowatorskie, poprzedzone szeregiem 
badań źródłowych czy przyczynkarskich, a na to potrzebny jest czas 
i środki, jak również prace oparte na literaturze przedmiotu, podsumo- 
wujące tylko stan wiedzy, niekiedy nawet skryptowe ujęcia dla celów 
dydaktycznych. Wspomniane już syntezy ziem zachodnich są pierwszą 
próbą całościowego przedstawienia ich losów dziejowych w oparciu o sze- 
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roką kwerendę archiwalną u nas, w NRD i w NRF. Zapewne zrodzą one 
niejeden spór o interpretację, lecz podobnie szerokiego i gruntownego 
przeorania podłoża dokumentacji można oczekiwać dopiero w następnym 
wieku. 

„Także w Instytucie rezultaty prac nad dużą syntezą dziejów Polski dały 
bodziec do syntezy problemowej 3 pracownikom: J. Dowiatowi (Polska 
państwem średniowiecznej Europy), A. Wyczańskiemu (Polska Rzeczpospo- 
lita szlachecka) i T. Łepkowskiemu (Polska — narodziny nowoczesnego 
narodu). W przygotowaniu znajduje się „opracowanie 1-tomowe dla PIW. 

Padł i zarzut braku wewnętrznej spójności tekstów. syntez opracowy- 
wanych zespołowo przez Instytut PAN, i nie najlepszego języka. Jest 
w tym tylko cząstka prawdy. Wiadomo że przy syntezach określanych 
jako nowatorskie często ujemne konsekwencje przynosi wielość piór, poza 
tym nie zawsze radzą sobie autorzy z materiałem źródłowym, co nega- 
tywnie wpływa na potoczystość wykładu. Lecz gdyby nawet przyjąć 
argument wydawców, iż kompendia i podręczniki są lepiej pisane i lepiej 
się czytają, nie może to być argumentem świadczącym o ich wartości nau- 
kowej. Syntezy źródłowe funkcjonują na długą metę jako inspiracje in- 
telektualne, na ich gruncie rodzą się nowe ujęcia syntetyczne czy prace 
popularnonaukowe. Na przykładzie Historii Polski można to wykazać zna- 
komicie. 

Jeżeli uznamy, że syntezy nowatorskie weryfikujące podstawę doku- 
mentacji są potrzebne, to z kolei wypadnie zastanowić się nad pytaniem, 
kto ma je wykonywać. Autorzy krytyki odwołali się do przeszłości jako 
argumentu, by stwierdzić, że rodziły się na uniwersytetach. Bywało tak, 
ale było i inaczej. W XIX w. nowoczesna historiografia w Królestwie 
Polskim rodziła się poza uniwersytetem, gdzie wykładali uczeni rosyjscy, 
tak było z W. Smoleńskim, T. Korzonem. Pisał też swe wielkie dzieła 
J. Lelewel wtedy, gdy pozbawiony był oparcia o uczelnię. Podobnie 
L. Krzywicki, L. Gumplowicz, J. Chrzanowski. Aktualnie, wedle przekona- 
nia piszącego, uczelnie dzierżą prym w przygotowywaniu różnego rodzaju 
kompendiów, partycypują. bardzo owocnie w pracach organizowanych 
przez. instytuty PAN. Z uczelni Uniwersytet Poznański im. A. Mickiewi- 
cza realizuje imprezę podobną. do opracowywanych w Instytucie, wydał 
pierwszy tom Historii Wielkopolski. Lecz inny przykład wskazuje z.kolei 
na trudności. Instytut Historii przekazał w 1969 r. swój Zakład Historii 
Śląska Uniwersytetowi Wrocławskiemu im. B. Bieruta, zgodnie z sugestią 
władz nadrzędnych, by wyjść naprzeciw ambicjom badawczym tej uczelni. 
Po wydaniu 2 pierwszych tomów oddano zespół ludzi i finanse, zapew- 
niono udział w planie wydawniczym Instytutu. Dzisiaj decyzja ta spotyka 
się z ostrą krytyką, gdyż prace nad dalszymi tomami (od wieku śe: 
uległy zahamowaniu. 

A może rolę tę miałyby spełniać wydawnictwa? Z jóćwiajeiie wia- 
domo, iż nie mają one możliwości organizowania. prac długofalowych, 
warsztatu badawczego, z tego zresztą względu wycofały się z niektórych 
prac słownikowych. 

Nie wątpię, że w przyszłości niejedna wybitna synteza powstanie. na 
uczelniach, lecz planowo i systematycznie winny trud ich przygotowania 
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brać 'na siebie instytuty, dopraszając do współpracy uczonych z uczelni 
lub organizując im nawet warsztat w instytutach, gdy partnerem są wiel- 
kie indywidualności. 

"Z jednym zarzutem wypadnie się zgodzić, że przygotowanie syntez 
zespołowych zbyt się przeciąga, planowane terminy często nie były i nie 
są dotrzymywane. Nie jest to zwykłe niewykonywanie planów. Wynika 
to najczęściej z dążności do perfekcji, z nieustannego poszerzania pola 
badań czy z dekompletowania się zespołów. Tak jak w naukach ścisłych 
zdarzają się też wyniki negatywne badań. Należy ponadto uwzględnić, 
że druk syntez z reguły trwa dłużej, przeciąga się niekiedy do 3 lat. 

Obok kontynuacji prac rozpoczętych, szeroko obejmujących zagadnienia 
czasów najnowszych (faszyzm w Europie, II wojna światowa, Polska Lu- 
dowa, przemiany na innych kontynentach, wkład polskiej grupy etnicz- 
nej w rozwój cywilizacji europejskiej i amerykańskiej), przewiduje się 
na lata siedemdziesiąte koncentrację badań wokół dziejów społeczeństwa 
i państwa, na strukturach społecznych, ich rozwoju w powiązaniu z dzie- 
jami świadomości i szeroko pojętej kultury zarówno duchowej, jak i ma- 
terialnej. Dotychczasowe badania kładły akcent na historię polityczną 
i gospodarczą, powstała obecnie konieczność uzupełnienia tego obrazu 
w zakresie dziejów społeczeństwa i kultury, zintegrowania ich z obrazem 
dziejów. M. in. obejmą one dzieje klasy robotniczej, którym poświęcone 
zostały już 3 tomy studiów, a w przygotowaniu znajduje się I tom syntezy. 

Zrealizowanie tego programu badań będzie miało wartość podwójną — 
będzie wkładem w pogłębienie spojrzenia na historię i aktywność mas 
ludowych, a wraz z badaniami nad historią kultury w Polsce stworzy 
w przyszłości dobrą podstawę do nowej wersji syntezy historii Polski. 
Już dziś okazuje się, jak wielce przydatne dla pogłębionego wyjaśnienia 
spraw ruchu robotniczego okazały się wycinkowe badania nad POCZ 
klasy robotniczej. 

Obok kontynuowania badań nad klasowym charakterem państwa. prze- 
widuje się również badania nad historycznym ukształtowaniem się: sto- 
sunku do niego społeczeństwa polskiego, różnych grup i nad tym, co stwor 
rzyło spuściznę w postaci kultury prawnej. 

Szereg badań podejmowanych było i jest jako odzew na społeczne 2 za= 
potrzebowanie. Należą do nich badania nad historią Warszawy i nad po- 
czątkiem Płocka, badania nad historią przemysłu okrętowego na Wybrze- 
żu Gdańskim, zainspirowane przez tamtejszą stocznię, prace nad „Volu- 
mina Legum” realizowane w porozumieniu z Kancelarią Sejmu czy nie- 
które badania nad II wojną. A odbyte w Zamościu niedawno międzynaro- 
dowe kolokwium na temat przesiedleń hitlerowskich w Europie, wspólnie 
z lubelskim Uniwersytetem M. Curie-Skłodowskiej, wywołało tam nie tyl- 
ko żywy oddźwięk, lecz władze miasta i Towarzystwo Naukowe postano- 
wiły wydać jego materiały własnym sumptem. 

Do zrealizowania zamierzeń badawczych w zakresie: społeczeństwo, pań- 
stwo, kultura Instytut nie jest w pełni przygotowany. Dysponuje — może 
nawet zbyt liczną — kadrą samodzielnych pracowników naukowych, sta- 
nowiącą blisko 1/3 pracowników Instvtutu, lecz za mało w nim pracow- 
ńików technicznych, pomocniczych, jak i badaczy o przygotowaniu poza- 
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historycznym, szczególnie socjologicznym. By temu zaradzić, ostrzej trze- 
ba będzie stosować kryteria selekcji i prowadzić dokształcanie w zakresie 
opanowania nowych metod i technik badawczych. Sądzę, że rotacja kadry 
w granicach 3—95 proc. rocznie byłaby pożądana, by móc dobierać zespoły 
odpowiedńio do zmieniających się zadań. W Instytucie Historii już się 
ona dokonuje. „Należałoby też przyjąć sugestie G. Labudy, by przygotować 
i dokształcić się do opanowania metod badawczych, interdyscyplinarnych, 
wyrażone w artykule Czego nauka i społeczeństwo spodziewają się po sobie, 
umieszczonym na łamach „Życia Warszawy”. Bez tego trudno bę- 
dzie realizować ideę sekretarza Wydziału I prof. dr. W. Markiewicza 
wypowiedzianą na łamach „Nowych Dróg”, by instytuty humanistyczne 
PAN stały się nowoczesnymi warsztatami badań interdyscyplinarnych. 

Zmianie powinny też ulec formy kontaktów międzynarodowych, .pre- 
ferencje powinny: mieć kontakty grup specjalistów dla wspólnego oma- 
wiania interesującej problematyki, metod badawczych czy osiągniętych 
wyników. 

Ten głos'w dyskusji przed II Kongresem Nauki Polskiej jest próbą 
odpowiedzenia sobie, jak w świetle dotychczasowych doświadczeń Insty- 
tutu Historii rysuje się kształt nowoczesnego instytutu humanistycznego. 
Reasumując można by następujące cechy jego przyjąć za nieodzowne: 

— powinien być zdolny do organizowania i realizowania wielkich pro- 
gramów badawczych we współpracy ze środowiskami szkół wyższych 
i innych placówek naukowych; 

— powinien zapewnić obsługę potrzeb związanych z doskonaleniem 
warsztatu badawczego danej dyscypliny; 

— powinien współuczestniczyć w badaniach i b za deficytowe 
czy traktowanych jako mających dużą wagę; 

— powinien współuczestniczyć w kształceniu kadry pod kateth ogólnych 
potrzeb i przygotowywać swe kadry dla podjęcia badań ĘPRYPCYDONAY: 
nych; 

ej powinien wykazywać elastyczność struktury wewnętrznej i mini- 
malną choćby rotację kadry. 


W SPRAWIE RADZIECKIEJ LITERATURY 
DLA DZIECI I MŁODZIEŻY 


ANTONI KMITA 


Bazyli Białokozowicz w artykule Aktualne problemy rusycystyki pol- 
skiej zamieszczonym w 1/1973 numerze „Nowych Dróg” poruszył wiele 
istotnych problemów, które nurtowały środowiska rusycystyczne od lat. 
Artykuł jest niezwykle aktualny, ponieważ porusza nabrzmiałe i palące 
kwestie, wymagające szczegółowej analizy oraz rozsądnego rozwiązania, 
zgodnego z uchwałami najwyższych instancji naszej partii dotyczącymi 
wychowania młodzieży oraz związku nauki z życiem. 

Omawiając krytycznie programy nauczania rusycystyki uniwersyteckiej 
w zakresie historii literatury rosyjskiej i radzieckiej, autor artykułu 
stwierdza m. in.: „Słabo reprezentowana jest radziecka literatura dla dzie- 
ci i młodzieży, tak przecież bogata i różnorodna, a jednocześnie, jak sądzę, 
bardzo przydatna w nauce języka rosyjskiego w szkołach polskich” (str. 
63). | 

I rzeczywiście. Tego rodzaju literatura umiejętnie, rozsądnie dobrana 
i wprowadzona do szkoły może być bardzo cennym materiałem pomocni 
czym. Dzięki niej można u uczniów rozbudzać zainteresowania językowe, 
zapoznawać ich z życiem i pracą radzieckich rówieśników, jak również 
kształtować postawy moralne i budzić upodobania estetyczne. Ponadto 
trzeba sobie uświadomić, że młody czytelnik sięgnie i w przyszłości po 
książkę, jeśli w dzieciństwie pozwolimy mu poznać smak dobrej prozy 
i poezji, jeśli w dzieciństwie nabierze zaufania do literatury pięknej i po- 
kocha ją. 2 

Ale student kończący filologię rosyjską niewiele może powiedzieć o ro- 
syjskiej i radzieckiej literaturze dla dzieci i młodzieży, a jeszcze mniej 
o jej percepcji w Polsce i możliwościach wykorzystania w szkole, jeśli 
liczył tylko na to, co może mu dać uczelnia. A przecież w ogromnej więk- 
szości przypadków absolwent-rusycysta idzie do pracy w szkole i to coraz 
częściej w szkole podstawowej. Nic więc dziwnego, że rzadko posłużyć się 
on może radziecką literaturą dla dzieci jako sprzymierzeńcem i pomocni- 
kiem w swojej pracy dydaktycznej i wychowawczej, bo literatury tej nie 
zna. Nie orientuje się również w specyfice odbioru tego rodzaju utworów 
przez młodocianych czytelników. W czasie studiów nie zwrócono mu bo- 
wiem należytej uwagi ani na ten rodzaj twórczości, ani na możliwości jej 
stosowania w szkole. 

Jak wiadomo, dzieci w Polsce rozpoczynają naukę języka rosyjskiego 
w V kl. szkoły podstawowej. Już w drugim i trzecim roku nauczania przo- 
dujący nauczyciele języka rosyjskiego, w ramach pracy kół TPPR lub 
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innych kółek zainteresowań, mogą prowadzić różnego rodzaju zajęcia po- 
zalekcyjne; mogą organizować wieczornice, poranki i inne imprezy oko- 
licznościowe, w których z wielkim pożytkiem mogą wykorzystywać odpo- 
wiednie utwory rosyjskiej i radzieckiej literatury młodzieżowej. Ale 
w pracy tej nauczyciele napotykają znaczne trudności. Z jednej strony 
brak im należytego rozeznania w nowościach wydawniczych z tej dzie- 
dziny, z drugiej zaś — odczuwają niedostatek materiałów, w których zna- 
leźliby teoretyczne i metodyczne sugestie oraz wskazówki i rady pomaga- 
jące.im w pracy z utworami literackimi. 

Do tej pory nikt poważnie nie zajmował się możliwościami i formami 
wykorzystania utworów rosyjskiej i radzieckiej literatury dla dzieci i mło- 
dzieży na lekcjach języka rosyjskiego oraz na zajęciach pozalekcyjnych. 
Krytycy i historycy literatury nie uważali za konieczne wypowiedzenie 
się w tak „marginesowych” kwestiach. Autorzy zaś istniejących podręcz- 
ników i materiałów metodycznych z zakresu nauczania języka rosyjskie- 
go przeważnie ograniczają się do opracowań dla szkół podstawowych, gdzie 
w zasadzie utwory literackie wykorzystuje się w minimalnym stopniu. 
A jeśli nawet mówi się na ten temat, to tylko o spożytkowaniu tekstów 
literackich w urywkach lub fragmentach. Co się zaś tyczy szkół średnich, 
to. materiały te nie uwzględniają kwestii metodyki wykorzystania utwo- 
rów: literackich na lekcjach języka rosyjskiego. A więc nawet od strony 
metodyki nauczania języka jako przedmiotu problem literatury potrakto- 
wany jest w tym przypadku po macoszemu i bez należytego zrozumienia. 

. Utwory z radzieckiej literatury dla dzieci i młodzieży są u nas dość 
często tłumaczone i wydawane. Świadczą o tym poważne nakłady i liczne 
wznowienia książek dla dzieci, takich pisarzy jak M. Gorki, W. Majakow- 
ski, A. Gajdar, M. Priszwin, S. Marszak, A. Barto, S. Michałkow, M. Nosow 
i wielu innych. Ale wokół tych wydań, wśród krytyków zajmujących się 
literaturą radziecką oraz rusycystów literaturoznawców, panuje jakaś 
dziwna zmowa milczenia. W związku z tym mimo woli rodzi się podejrze- 
nie, że literatura dla dzieci i młodzieży jest niedostrzegana albo wręcz 
świadomie ignorowana. Bo jak inaczej wytłumaczyć można fakt, że w cią- 
gu dwudziestu pięciu lat. Polski Ludowej nie została na ten temat napi- 
sana ani jedna poważniejsza rozprawa czy obszerniejszy artykuł. Przy- 
czyna takiego stanu rzeczy leży nie tylko w tym, że nie było zbyt wielu 
chętnych do pisania na te tematy, ale także i w tym, że istniał nie sprzyja- 
jący klimat do publikowania materiałów z tego zakresu. 


Drugim dziwnym, ale i zarazem znamiennym zjawiskiem jest fakt, 
że do tej pory żaden z ośrodków filologii rosyjskiej nie prowadził jakich- 
kolwiek badań dotyczących rosyjskiej i radzieckiej literatury dla dzieci 
i młodzieży. Rzadkością bywają nawet prace magisterskie pisane przez 
studentów na tematy literatury dziecięcej (jeśli się zdarżają, to przede 
wszystkim w wyższych szkołach pedagogicznych). Brak też prac z zakre- 
su percepcji tego rodzaju utworów w Polsce. 

Jeśli nawet ktoś spośród czynnych nauczycieli rusycystów miał odwagę 
wystąpić z tematem pracy doktorskiej z dziedziny radzieckiej literatury 
dla, dzieci i młodzieży, to zazwyczaj patrzono na takiego człowieka z poli- 
towaniem, POWAPE go. z uśmiechem pobłażania lub w najlepszym wy- 
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padku odsyłano ,życzliwie” do pedagogów, twierdząc, że literatura dla 
dzieci bardziej związana jest z pedagogiką niż literaturoznawstwem. (Au- 
tentyczne). Nieśmiałe i nieliczne próby sforsowania tego muru obojętno- 
Ści i niechęci nie odniosły żadnych skutków. Najjaskrawszym przykładem 
tego może być fakt, że do tej pory z dziedziny rosyjskiej i radzieckiej 
literatury dla dzieci i młodzieży nie napisano w Polsce ani jednej rozpra- 
wy doktorskiej. I to nie dlatego, że nie było kandydatów chętnych do 
podjęcia takiego tematu, lecz przede wszystkim dlatego, że trudno było 
znaleźć kierownika naukowego, który miałby odwagę naruszyć istnieją- 
cy stan rzeczy. 

Do niezaprzeczalnych osiągnięć Związku Radzieckiego w dziedzinie li 
teratury dla dzieci i młodzieży, w innych krajach przywiązuje się znacz- 
nie więcej uwagi. W NRD np. co cztery lata organizowane są konferencje 
poświęcone radzieckiej literaturze dla dzieci i młodzieży, w których uczest- 
niczą przedstawiciele wszystkich ośrodków rusycystycznych tego kraju 
(organizuje uniwersytet w Geifswaldzie). U nas natomiast w tym zakre- 
sie nie dzieje się nic, albo prawie nic, chociaż dysponujemy poważnym 
i bogatym materiałem wymagającym opracowania, naukowego naświe- 
tlenia, materiałem ukazującym bogate i trwałe związki ideowe, SE 
rowe i twórcze. 

Utarło się wśród naszych literaturoznawców-rusycystów — i nie tylko 
rusycystów — mniemanie, że literatura dla dzieci to twórczość trzecio- 
rzędnego charakteru i znaczenia, niegodna uwagi, nie zasługująca na to, 
by ją traktować poważnie. Według tych poglądów literaturą tego rodzaju 
mogą zajmować się pedagodzy i metodycy, ale nigdy szanujący się lite- 
raturoznawcy. Z takimi i podobnymi poglądami można się spotkać i w śro- 
dowiskach pozarusycystycznych, o czym świadczą ukazujące się artykuły 
i publikacje(1). 

A przecież powszechnie wiadomo, że literatura dla dzieci, jak i litera- 
tura dla dorosłych może być dobra i zła i że ta dobra literatura dla dzieci 
jest także dziedziną sztuki, a jej utwory podlegają tym samym podstawo- 
wym zasadom, kryteriom i prawom, jak każde inne dzieło literatury pięk- 
nej. Z tym tylko, że utwór przeznaczony dla dzieci spełnia jeszcze i inne 
dodatkowe funkcje — może być dla małego czytelnika swego rodzaju 
„nauczycielem życia”, gdyż musi dać odpowiedź na nie kończące się py- 
tania ,,dlaczego”, musi otwierać przed dzieckiem świat nieznanych przed- 
miotów i zjawisk. 

Wypowiadając się niegdyś na temat literatury, M. Gorki twierdził, że 
sprawa literatury dla dzieci, kierowanie czytelnictwem dzieci, to „zagad- 
nienia wagi państwowej”. Stwierdzenie to nie straciło nic na swej aktual- 
ności, bowiem i dziś książka, a szczególnie dobra książka, to poważne 
narzędzie wychowania. Odgrywać ona bowiem może dużą role w kształ- 
towaniu światopoglądu, zasad moralnych i charakteru młodego czytelnika. 

Wysoko cenił tę twórczość i nasz poeta — Jan Brzechwa, który literatu- 
rę dla dzieci nazywał „problemem społecznym”. „Spełnia ona — pisał — 


(1) Kim jesteś Kopciuszku, czyli o problemach współczesnej literatury dla dzieci 
t młodzieży. Warszawa 1968. „Nasza Księgarnia”. 
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szczególnie odpowiedzialne zadanie, gdyż pobudza wyobraźnię dziecka 
w okresie największej wrażliwości, kształtuje świadomy i czynny odbiór 
dóbr kulturalnych, wyrabia w dziecku smak artystyczny i zamiłowanie 
do książki” (2). 

W taki właśnie sposób należy pojmować i traktować i radziecką lite- 
raturę dla dzieci i młodzieży, wykorzystując ją w polskich szkołach jako 
ważny instrument wychowania socjalistycznego. 

Wydaje się bowiem, że już najwyższy czas, aby zacząć szerzej i inten- 
sywniej spożytkowywać w procesie nauczania języka rosyjskiego w szko- 
łach oraz w trakcie prowadzenia zajęć pozalekcyjnych najwartościowsze 
pod względem ideowym i artystycznym książki i utwory radzieckiej litera- 
tury dla dzieci i młodzieży. Najwyższy też czas, aby w programach uczelni, 
przygotowujących nauczycieli języka rosyjskiego, rosyjska i radziecka li- 
teratura dla dzieci i młodzieży zajęła właściwe miejsce i aby przyszli 
rusycyści zostali uzbrojeni w wiedzę i umiejętności wykorzystania jej 
w swojej pracy zawodowej. I wreszcie najwyższy czas, aby zagadnienia 
tej literatury znalazły w polskich środowiskach rusycystycznych należyte 
zrozumienie i zdobyły sobie prawo obywatelstwa tak w redakcjach i wy- 
dawnictwach, jak i w badaniach literaturoznawczych. 

Zagadnienie właściwej oceny radzieckiej literatury dla dzieci i młodzie- 
ży, zrozumienie jej miejsca i roli w kształceniu i wychowaniu młodych 
pokoleń wiąże się ściśle z wysuwanymi postulatami o intensyfikacji pracy . 
wychowawczej. 


(2) Jan Brzechwa: Kopciuszek literatury, czyli kompleks wieszczostwa. „Kamena” 
1964, nr 17—18, str. 14. 
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Problemy partyjnego kierowania 
szkołami wyższymi 


Redakcja zwróciła się do Wydziału Nauki t Oświaty KW PZPR i Ko- 
mitetów Uczelnianych szkół wyższych w Poznaniu z propozycją przedsta- 
wienia na łamach „Nowych Dróg" doświadczeń z pracy partyjnej w śro- 
dowisku szkół wyższych. Komitety Uczelniane Uniwersytetu im. A. Mic- 
kiewicza, Politechniki Poznańskiej, Wyższej Szkoły Ekonomicznej, Aka- 
demii Medycznej, Akademii Rolniczej, Akademii Wychowania Fizycznego, 
Państwowej Wyższej Szkoły Muzycznej oraz Państwowej Wyższej Szko- 
ły Sztuk Plastycznych opracowały na podstawie wspólnego planu odpo- 
wiednie materiały, informujące o pracy swoich organizacji partyjnych. 
Materiały te zostały następnie wykorzystane w opracowaniu zbiorczym, 
na podstawie którego redakcja przygotowała poniższą publikację. Wydział 
Nauki t Oświaty KW PZPR koordynował opracowanie materiałów z te- 
renu uczelni oraz przedstawił tekst informacyjny o pracy instancji woje- 
wódzkiej. Zamieszczamy również podobny materiał informujący o pra- 
cy instancji wojewódzkiej w środowisku naukowym Krakowa. 3 

(RED) 


|. Z doświadczeń Komitetu Wojewódzkiego PZPR 


Poznański ośrodek akademicki — to dów głównych. W sumie etatową dzia- 


8 wyższych uczelni, kształcących na 34 
wydziałach około 35 tys. studentów (w 
tym około 13 tys. w trybie zaocznym i 
wieczorowym). Proces naukowo-dydak- 
tyczny prowadzi ponad 3 200 nauczycieli 
akademickich, z której to liczby około 
700 to profesorowie i docenci. 

Obraz potencjału naukowego Wielko- 
polski uzupełnia 27 placówek Polskiej 
Akademii Nauk zatrudniających prawie 
700 osób (w tym prawie 200 pracowni- 
ków naukowo-badawczych), 24 placówki 
naukowo-badawcze poszczególnych re- 
sortów gospodarczych zatrudniające po- 
nad 2200 pracowników naukowych i 
personelu inżynieryjno-technicznego, 42 
towarzystwa naukowe, z których trzy 
mają w Poznaniu siedzibę swych zarzą- 


łalnością naukowo-badawczą zajmuje 
się ponad 5,5 tys. wysoko kwalifikowa- 
nych pracowników, przy czym ponad 
800 spośród nich należy do grupy tzw. 
samodzielnych pracowników nauki. 
Przytoczone liczby, w powiązaniu z za- 
daniami wytyczonymi nauce w uchwale 
VI Zjazdu naszej partii, nakładają na 
wojewódzką instancję partyjną okre- 
ślone obowiązki. 


W szczególności, jeśli chodzi o szkol. 
nictwo wyższe, obowiązki te można 
sprowadzić do: 

— określania strategii rozwoju po- 
szczególnych uczelni, wydziałów, kie- 
runków studiów i dyscyplin naukowych, 

= inspiracji i pomocy w formułowa- 
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niu kolejnych, etapowych planów reali- 
zacji tej strategii, 

— stwarzania właściwego klimatu re- 
alizacji zadań, 

— etapowego rozliczania ich wykona- 
nia, które stanowi jeden z podstawo- 
wych elementów korygowania planów 
następnego etapu, 

— umacniania politycznego i organi- 
zacyjnego partii w wyższych uczelniach 
i skupiania wokół jej programu wszyst- 
kich twórczych jednostek zaangażowa- 
nych w procesie naukowo-badawczym i 
dydaktycznym. 

Wyznaczeniem strategii rozwoju zaj- 
mowały się niejednokrotnie w przeszło- 
ści plenarne posiedzenia Komitetu Wo- 
jewódzkiego. Podejmowane na nich u- 
chwały wyznaczały na okresy 5—10-let- 
nie kierunkowe zadania dla nauki po- 
znańskiej, Tak np. plenum z grudnia 
1969 r. przyjęło wytyczne w sprawie 
przygotowania wykwalifikowanych kadr 
dla gospodarki w Wielkopolsce do roku 
1975. Plenum z października 1971 r. 
określiło m. in. zadania pracy ideowo- 
-wychowawczej w środowisku młodzie- 
ży akademickiej. Przygotowuje się po- 
siedzenie plenarne na temat rozbudowy 
poznańskiego ośrodka naukowego do 
1985 r. zgodnie ze społeczno-gospodar- 
czym rozwojem regionu. Wyznaczeniu 
strategii służą także narady aktywu par- 
tyjnego, jak np. zwołana przez Komi- 
tet Wojewódzki przy współudziale orga- 
nizacji partyjnych Zakładów Cegielskie- 
go i Politechniki narada, która wypra- 
cowała partyjną koncepcję inspiracji 
współdziałania nauki i praktyki, kon- 
cepcję, która z powodzeniem zdaje eg- 
zamin. 


Wszystkie te przedsięwzięcia służą 
optymalnemu wpisaniu się nauki po- 
znańskiej w ambitne plany rozwoju 
kraju, nakreślone uchwałami VI Zjazdu 
i kolejnych plenarnych posiedzeń Ko- 
mitetu Centralnego. Konkretyzacja ich 
na gruncie regionu wychodzi z założe- 
nia maksymalnego wykorzystania jego 
swoistości gospodarczych i kulturowych. 

Stałym elementem partyjnego kiero- 
wania wyższymi uczelniami jest porów- 
nywanie relacji pomiędzy poznańskim 
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środowiskiem naukowym a innymi o- 
środkami w kraju. Na tej podstawie, 
między innymi, formułujemy cele poli- 
tyki naukowej zmierzające bądź do wy- 
równania poziomu niektórych dyscyplin 
naukowych do poziomu krajowego, bądź 
też kształtowania w Poznaniu wiodą- 
cych w kraju ośrodków w niektórych 
dyscyplinach naukowych i to zarówno 
w naukach techniczno-przyrodniczych, 
jak i w naukach społecznych. 


Niezmiernie istotnym elementem w 
partyjnym kierowaniu wyższymi uczel- 
niami jest inspiracja do konstruowania 
etapowych planów realizacji nakreślo- 
nej strategii. Z inspiracją tą wyszedł 
KW PZPR w 1969 r., proponując zasa- 
de, by władze uczelni, powołane na 
okres trzyletni, na początku swego dzia- 
łania przedstawiały konkretny plan 
przedsięwzięć w zakresie dydaktyki, wy- 
chowania, pracy naukowo-badawczej i 
rozwoju uczelni w okresie kadencji. 
Rozliczenie się z tego planu stanowi 
podstawę oceny działalności władz u- 
czelni. Plany i ich rozliczenia przyjmo- 
wane są przez egzekutywę KW PZPR. 
Rozliczanie takie nastąpiło np. w 1972 r. 
i dowiodło, iż metoda planowania pracy 
wyższych uczelni w pełni zdaje eszamin 
i winna być kontynuowana. Okres trzy- 
letni dla tego rodzaju planowania jest 
okresem właściwym, umożliwiającym 
zasadne dysponowanie siłami i środka- 
mi oraz uzyskiwanie wymiernych rezul- 
tatów postępu w ogólnym rozwoju 
uczelni. Rzecz jasna, że kolejne plany 
trzyletnie kolejnych władz muszą sta- 
nowić spójną całość, wpisaną w pers- 
pektywiczny plan rozwoju uczelni; mu- 
szą stanowić kolejny, znaczący etap je- 
go realizacji. Konstrukcja planów musi 
być oczywiście ciągle doskonalona. Np. 
przy opracowywaniu planu na bieżący 
okres trzyletni (lata 1972—1975) egzeku- 
tywa KW zgłosiła sugestię, by taki kon- 
kretny plan objął każdego pracownika 
naukowego wyższej uczelni, by zadania 
planowe dla niego wynikały z planów 
ogólnych uczelni, wydziału, instytutu i 
były przez odpowiednie ogniwa admini- 
stracji naukowej rozliczane. Przy czym 
winny one dotyczyć zarówno rozwoju 


naukowego, jak i usprawnienia procesu 
dydaktycznego, udziału w procesie wy- 
chowawczym i uczestnictwa w realiza- 
cji różnych funkcji społecznych, nało- 
Żonych na wyższe uczelnie. 

W realizacji programów, instancja 
wojewódzka nie pozostawia kierownic- 
twa uczelni samego. KW PZPR podej- 
muje przedsięwzięcia mające na celu 
stwarzanie właściwego klimatu do wy- 
pełniania przez środowisko akademic- 
kie ustalonych zadań. Upraszczając, 
przedsięwzięcia te można podzielić na 
— wewnętrzne, dotyczące spraw podej- 
mowanych w samym środowisku nau- 
kowym i — zewnętrzne, podejmowane 
przez organizacje polityczne, społeczne 
i inne jednostki gospodarcze na rzecz 
nauki. Jeśli chodzi o pierwszą grupę, 
uwzględniono w niej przede wszystkim 
integrację środowiska naukowego, zor- 
ganizowaną wymianę doświadczeń z 
dziedziny wychowania, dydaktyki, orga- 
nizacji badań, administracji uczelnia- 
nej itp. Zasadność uwzględnienia wła- 
śnie tych czynników wynika m. in. z 
faktu, iż 8 wyższych uczelni w m. Po- 
znaniu podlega 4 różnym resortom, że 
poza uczelniami pozostaje znaczna gru- 
pa pracowników naukowych (PAN, in- 
stytuty resortowe). 


Funkcje koordynatora sprawuje od 
szeregu lat, powołane z inicjatywy KW, 
Kolegium Rektorów m. Poznania, do 
współpracy z którym zaproszono preze- 
sa oddziału PAN, przedstawicieli dy- 
rektorów instytutów resortowych, 
przedstawicieli związków młodzieży i 
prezesa ZO ZNP. Udział w posiedze- 
niach kolegium bierze również przed- 
stawiciel KW PZPR. Kolegium wy- 
biera przewodniczącego na okres trzy- 
letni i odbywa posiedzenia według 
rocznych planów pracy nie rzadziej niż 
co dwa miesiące. Dzięki dyskusjom 
przeprowadzonym na Kolegium nakre- 
ślono plan rozwoju jednostek między- 
uczelnianych, z których trzy już funk- 
cjonują. Są to: międzyuczelniany Insty- 
tut Biochemii, środowiskowy Ośrodek 
Informacji i Ochrony Patentowej i śro- 
dowiskowe Laboratorium Badań Stru- 
kturalnych Metali. Zamierzenia dalsze 
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— to powstanie: środowiskowego zakła- 
du budowy aparatury naukowej, środo- 
wiskowego laboratorium izotopowego i 
środowiskowego systemu informacji 
naukowo-technicznej. 

Z inicjatywy KW Kolegium Rekto- 
rów powołało w br. międzyuczelniane 
komisje do opracowania systemu wy- 
chowawczego szkoły wyższej, moderni- 
zacji procesu nauczania i kompleksowe- 
go rozwiązania problemu współpracy 
wyższych uczelni z regionem. Komisje 
te w br. mają przedstawić opracowa- 
nia, które staną się podstawą konkret- 
nych planów poszczególnych uczelni w 
tej dziedzinie. 

Inną inicjatywą cementującą kierow- 
nictwa wyższych uczelni jest od trzech 
lat corocznie organizowane przez KW 
PZPR, trzydniowe seminarium aktywu 
kierowniczego wyższych uczelni. Odby- 
wa się ono w przerwie semestralnej. 
Biorą w nim udział całe kolegia rek- 
torskie wyższych uczelni i wszyscy se- 
kretarze KU PZPR. W czasie tych se- 
minariów omawia się zadania stawiane 
przez KW PZPR przed szkołami wyż- 
szymi oraz wymienia doświadczenia co 
do sposobu realizacji tych zadań. Odby- 
wane na tych seminariach spotkania z 
kierownictwem KW PZPR oraz z wła- 
dzami miasta i regionu służą również 
lepszemu poznaniu potrzeb i możliwości 
środowiska naukowego. 


Natomiast w celu stwarzania właści- 
wego klimatu dla wyższych uczelni eg- 
zekutywa KW PZPR przede wszystkim 
podejmuje tematykę związaną z inwe- 
stycjami, z polityką zatrudnienia absol- 
wentów, studiami zaocznymi i wieczo- 
rowymi, studiami doktoranckimi itp. 

Kierowanie pracą uczelni wyższych 
przez instancję wojewódzką jest uwa- 
runkowane energią i zwartością poli- 
tyczną uczelnianych organizacji partyj- 
nych. 

Przeprowadzona ostatnio kampania 
sprawozdawczo-wyborcza pokazała, że 
PZPR na wszystkich poznańskich uczel- 
niach jest siłą polityczną, odpowiednio 
przygotowaną do sprawowania kierow- 
niczej roli w procesie dynamicznych 
przeobrażeń w nauce. 


129 


Wymiana doświadczeń 


Upartyjnienie kadry nauczającej wa- 
ha się w granicach od 24,2 proc. (Poli- 
technika) do 36,3 proc. (Akademia Rol- 
nicza). Obserwuje się przy tym nieco 
wyższy odsetek (średnio 8 proc.) człon- 
ków partii wśród grupy profesorów i do- 
centów. Stopień upartyjnienia kadry 
należy uznać za prawidłowy, z wyłą- 
czeniem grupy asystentów, w której 
mógłby być nieco wyższy. Zjawiskiem 
nieprawidłowym jest spadek mniej wię- 
cej o 1 proc. ilości członków partii 
wśród studentów na wszystkich wyż- 
szych uczelniach w ciągu ostatnich 
dwóch lat. Obecnie waha się on od 3,8 
proc. w Akademii Medycznej do 2,5 proc. 
w Wyższej Szkole Ekonomicznej. Przy- 
czyn tego zjawiska należy niewątpli- 
wie doszukiwać się w słusznym, statu- 
towym zaostrzeniu wymagań od przyj- 
mowanych do partii Upatrywanie jed- 
nak wszystkich przyczyn w tym zagad- 
nieniu jest złudnym uproszczeniem. 
Wpłynęły bowiem na nie także takie 
zjawiska, jak: mniejsza intensywność 
pracy w tej dziedzinie organizacji mło- 
dzieżowych, zaabsorbowanych sprawa- 
mi modelowymi, i niedocenianie tego 
zagadnienia w codziennej pracy partyj- 
nej. Zagadnienia te szczegółowo anali- 
zują organizacje uczelniane i KW 
PZPR. 


Osiągnięty obecnie stan upartyjnie- 
nia naszego środowiska gwarantuje u- 
trzymanie kierowniczej roli organizacji 
partyjnych w określaniu całości poli- 
tyki kadrowej, naukowej i dydaktycz- 
no-wychowawczej we wszystkich szko- 
łach wyższych oraz kształtowanie wła- 


ściwych nastrojów politycznych w ca- 
łym środowisku akademickim, 

KW PZPR, kierując wyższymi uczel- 
niami, robi to wyłącznie poprzez orga- 
nizacje partyjne na uczelniach. Z nimi 
konsultowane i opracowywane są wszy- 
stkie zagadnienia, które mają stać się 
później przedmiotem obrad plenum lub 
egzekutywy KW, wszystkie problemy, 
które składają się na politykę naukową 
w mieście i regionie. Organizacje uczel- 
niane przyjęły zaś zasadę, iż sprawy, 
które dotyczą ogółu pracowników uczel- 
ni, rozpatruje się na zebraniach otwar- 
tych. Frekwencja bezpartyjnych na tych 
zebraniach prawie zawsze przechodzi 
oczekiwania organizatorów; znaczna 
liczba zaproszonych zabiera głos, wno- 
sząc wiele cennych uwag i propozycji. 
W ten sposób tradycyjnie już odbywa 
się dyskusja nad planami pracy i pla- 
nami rozwoju uczelni, nad doskonale- 
niem systemu dydaktycznego, nad zada- 
niami wyższych uczelni w realizacji za- 
sad socjalistycznego wychowania. 

Wdrożenie nowej struktury instytu- 
towej, intensyfikacja współdziałania z 
gospodarką narodową, prace nad syste- 
mem wychowawczym, wprowadzenie 
nauk politycznych i filozofii marksi- 
stowskiej do procesu nauczania — to 
tylko część już realizowanych przed- 
sięwzięć, które wcielano w życie przy 
bardzo sprawnym zabezpieczeniu poli- 
tyczno-propagandowym ze strony POP 
i OOP i dzięki niemu funkcjonują w 
sposób właściwy w środowisku poznań- 
skim. 


oprac.: JERZY FILIPIAK 


Il. Z doświadczeń Komitetów Uczelnianych PZPR 


W życiu uczelnianych organizacji par- 
tyjnych obserwuje się ostatnio korzyst- 
ne przemiany. Obejmują one całokształt 
spraw związanych z partyjnym kierow- 
nictwem w dziedzinie prac naukowo- 
„badawczych, polityki kadrowej i proce- 
su  dydaktyczno-wychowawczego w 
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szkołach wyższych. Poniższa publikacja 
przedstawia doświadczenia organizacji 
partyjnych działających w wyższych 
uczelniach środowiska poznańskiego. 
Szkolnictwo wyższe zajmuje w nauce 
miejsce swoiste, wynikające z połącze- 
nia w jedną harmonijną całość kształ- 


cenia, wychowania i badań naukowych. 
Uchwała VI Zjazdu partii postawiła 
przed szkolnictwem wyższym zadanie 
podnoszenia jakości kształcenia i wy- 
chowania młodej inteligencji oraz 
zwiększenia udziału uczelni w bada- 
niach naukowych. Z tego wynikają kon- 
kretne zadania dla wszystkich ogniw 
uczelnianych organizacji partyjnych i 
członków partii. Polegają one przede 
wszystkim na kształtowaniu właściwej 
atmosfery pracy dydaktyczno-wycho- 
wawczej i naukowo-badawczej oraz na 
inspirowaniu i kontroli działalności or- 
ganizatorskiej władz administracyjnych 
uczelni. 


Sytuacja ideowo-polityczna środowi- 
ska jest ustabilizowana i kształtuje się 
w kierunku wzmożenia wysiłków w rea- 
lizacji uchwały VI Zjazdu w zakresie 
nauki i wychowania, Znaczną rolę w 
owym kształtowaniu sytuacji odgrywa 
wspomniana uprzednio, a prowadzona 
od paru lat, metoda konsultowania przez 
Komitety Uczelniane najważniejszych 
probiemów rozwoju uczelni z kadrą 
bezpartyjnych, powierzanie stanowisk 
kierowniczych wybitnym bezpartyjnym 
pracownikom  naukowo-dydaktycznym 
oraz organizowanie otwartych zebrań 
partyjnych na temat programów pracy 
uczelni w celu umożliwienia wszystkim 
pracownikom zgłaszanie uwag i postula- 
tów do uczelnianych planów pracy i 
rozwoju. 

W szkołach wyższych sprawą dużej 
wagi stała się więc jedność nauki, dy- 
daktyki i wychowania. Mimo podkre- 
ślania tej jedności niektórzy pracowni- 
cy nauki mają nadal trudności w prze- 
strzeganiu tej zasady funkcjonowania 
szkoły wyższej. Coraz powszechniej 
jednak rozumie się, że kształcenie na 
poziomie wyższym bez systematycznych 
badań naukowych staje się zrutynizo- 
wane, a jego treść podlega wyjałowie- 
niu. Pojawia się nawet konieczność pod- 
dania analizie przydatności na uczelni 
tych pracowników, którzy nie rozwija- 
ją swojego warsztatu badawczego. Or- 
ganizacje partyjne i władze uczelni 
ośrodka poznańskiego mają w polu wi- 
dzenia także i drugą stronę zagadnie- 
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nia — pozyskanie dla efektywnego pro- 
cesu dydaktyczno-wychowawczego pra- 
cowników nauki o wybitnych sukcesach 
badawczych, marginesowo jednak trak- 
tujących swe obowiązki dydaktyczno- 
-wychowawcze w uczelni. 


Organizacje partyjne szkół wyższych 
Poznania, kierując się uchwałą VI Zjaz- 
du PZPR, podjęły szereg inicjatyw w 
wypracowaniu skutecznego programu 
działania na swoim terenie. Przewodnią 
myślą tych zamierzeń jest znalezienie 
optymalnych rozwiązań organizacyj- 
nych, programowych i metodycznych, 
w celu podniesienia poziomu kształce- 
nia i wychowania wysoko kwalifikowa- 
nych kadr i rezultatów prac naukowo- 
-badawczych. W warunkach  ustrojo- 
wych Polski Ludowej studia wyższe sta- 
ły się masowym kształceniem i wycho- 
wywaniem zdolnej młodzieży. 


Rosnąca rola nauki i techniki w so- 
cjalistycznej cywilizacji przemysłowej 
jest faktem oczywistym. Nauka stała się 
dziś siłą bezpośrednio wytwórczą, decy- 
dującą o tempie rozwoju społeczno-go- 
spodarczego. Stąd też uczelniane orga- 
nizacje partyjne dużą uwagę przywią- 
zują do rozwoju badań naukowych i 
współpracy z gospodarką narodową. Za- 
dania o charakterze organizacyjnym w 
tej dziedzinie polegają głównie na in- 
tegrowaniu oraz koncentracji sił kadro- 
wych i środków materialnych wokół 
prac związanych z realizacją problemów 
węzłowych szczególnie ważnych dla go- 
spodarki narodowej. W praktyce uczel- 
nianej występują dwie dość rozbieżne 
tendencje: preferowanie badań perspek- 
tywicznych albo badań o charakterze 
wdrożeniowym. Trzeba podkreślić, że w 
niewielu wypadkach tendencje te wy- 
ważone są we właściwych proporcjach. 
Zadaniem polityki naukowej uczelnia- 
nych organizacji partyjnych staje się 
więc inspirowanie takich badań, w któ- 
rych występuje pełny cykl badawczy 
od badań podstawowych do wdrożenio- 
wych. 


Rozpatrując bardziej szczegółowo to 
zagadnienie, trzeba stwierdzić, że nie 
stać nas na finansowanie badań pod- 
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stawowych we wszystkich dziedzinach 
nauki. 

Należy zwłaszcza dokonywać selekcji 
zadań i tematów badawczych, w któ- 
rych możemy osiągnąć poziom świato- 
wy. Selekcja ta nie może odbywać się 
bez udziału uczelnianych organizacji 
partyjnych, które powinny oceniać ce- 
lowość podjętych prac z punktu widze- 
nia ich znaczenia dla społeczno-ekono- 
micznego rozwoju kraju. Organizacje 
partyjne spełniają w tym względzie rolę 
społecznego kontrolera działalności u- 
czelni. Kontrola ta powinna obejmować 
(i jak wykazuje doświadczenie na ogół 
obejmuje) wszystkie fazy realizacji ba- 
dań. Organizacje partyjne inicjują sze- 
roką dyskusję nad projektami planów 
pracy uczelni, natomiast często zanied- 
bują kontrolę ich realizacji. Wiele orga- 
nizacji uczelnianych nie interesuje się 
dostatecznie rozdziałem środków, termi- 
nowością i poziomem realizacji zadań 
oraz efektywnością wykorzystania wyni- 
ków. Jednakże, jak się wydaje, organi- 
zacje partyjne uczelni, złożone z wybit- 
nych specjalistów wielu dziedzin nauki, 
stać na większy wkład w merytoryczną 
kontrolę naukowej działalności uczelni. 
Społecznej kontroli organizacji partyj- 
nych powinno również podlegać wyko- 
rzystanie bazy materialnej uczelni, szcze- 
gólnie aparatury badawczej, a także po- 
mieszczeń. w zakresie których więk- 
szość uczelni odczuwa braki. 

Powyższe uwagi dotyczyły wewnętrz- 
nego aspektu rozwoju badań nauko- 
wych wyższych uczelni. Ich aspekt ze- 
wnętrzny natomiast odnosi się do kon- 
taktów uczelni i organizacji partyjnych 
z jednostkami gospodarczymi, którym 
szkoły wyższe przekazują odpowiednio 
przygotowanych specjalistów oraz wy- 
niki prac naukowo-badawczych. 

Właściwe wypełnianie funkcji uczelni 
w realizacji zadań społeczno-gospodar- 
czych wymaga inicjatywy środowisk 
naukowych, odpowiadającej potrzebom 
kraju. Ale z drugiej strony sama gospo- 
darka narodowa powinna kierować pod 
adresem nauki zamówienia 1 szeroko 
wprowadzać do praktyki osiągnięcia po- 
stępu naukowo-technicznego. Musi więc 
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istnieć sprzężenie zwrotne między uczel- 
niami a jednostkami gospodarki naro- 
dowej. Podstawowe zadanie uczelnia- 
nych organizacji partyjnych polega więc 
na odpowiednim kształtowaniu tego 
sprzężenia. Jego zasadniczymi elemen- 
tami są: 

-— szkolenie pracowników zakładów 
produkcyjnych na wieczorowych i za- 
ocznych studiach zawodowych 1 magi- 
sterskich, na studiach podyplomowych i 
doktoranckich; 

— rozwiązywanie bieżących i pers- 
pektywicznych zadań przemysłu w ra- 
mach prac przejściowych, dyplomowych, 
doktorskich oraz planowych prac nau- 
kowo-badawczych prowadzonych w 
uczelni; 

— wykonywanie przez uczelnie na 
zlecenie przemysłu prac usługowych, 
naukowo-usługowych 1 naukowo-ba- 
dawczych; 

— wzajemne udostępnianie aparatury 
naukowo-badawczej, stanowisk badaw- 
czych, zbiorów bibliotecznych, informa- 
cji patentowej itp.; 

— pomoc zakładów przemysłowych w 
rozwoju bazy materialnej uczelni (prze- 
kazywanie środków finansowych i apa- 
ratury, wykonywanie nietypowych sta- 
nowisk badawczych lub dydaktycznych, 
pomoc w remontach i budowie nowych 
pomieszczeń); 

— udostępnianie przez zakłady prze- 
mysłowe laboratoriów do realizacji pro- 
cesu dydaktycznego. 


W każdej z tych płaszczyzn uczelnia- 
na organizacja partyjna może znaleźć 
dla siebie ważne zadania. W środowi- 
sku naukowym należy kształtować po- 
czucie odpowiedzialności za podjęte zo- 
bowiązania Ii wykorzystanie wyników 
prac badawczych. Szczególnie istotne 
jest doprowadzenie badań do etapu 
praktycznego ich zastosowania, ponie- 
waż obecnie wiele wyników badań nie 
zostało wykorzystanych na skutek nie- 
precyzyjnego podziału kompetencji. Od- 
powiedzialność uczelni za badania nie 
powinna kończyć się — wbrew temu, jak 
to się dość często zdarza — na etapie 
przekazania przedsiębiorstwu  opraco- 
wanych wyników. Z tym wiąże się tak- 


że zagadnienie charakteru podejmowa- 
nych tematów. Łatwiej jest realizować 
tematy proste, przyczynkarskie. Dlate- 
go też zadaniem organizacji partyjnych 
jest rozbudzanie ambicji, walka ze swo- 
istym „asekuranctwem naukowym” i 
popieranie twórczych inicjatyw badaw- 
czych. W podejmowaniu tego typu za- 
dań należy szczególnie zwracać uwagę 
na sprawy praktycznej użyteczności za- 
proponowanych, technologicznych roz- 
wiązań i ich doskonalenia po uzyskaniu 
pierwszych doświadczeń. 


W świetle dotychczasowych osiągnięć 
nie wymaga dziś uzasadnienia celowość 
współpracy naukowo-badawczej szkół 
wyższych z gospodarką narodową. Jest 
to problem, którym żywo zajmuje się 
środowisko poznańskie. Największe do- 
świadczenie i osiągnięcia w zakresie 
współpracy z przemysłem posiada Po- 
litechnika Poznańska, której instytuty 
uczelniano-przemysłowe stanowią przy- 
kład nowej formy organizacyjnej w 
strukturze uczelni. Współpraca tej 
uczelni z przemysłem kształtowała się 
stopniowo. Najpierw w porozumieniu z 
KW PZPR w Poznaniu wytypowano 42 
zakłady produkcyjne (a następnie listę 
ich rozszerzono do 54), których rozwój 
w planach perspektywicznych uznano 
za szczególnie ważny. Skoncentrowano 
się na zakładach przemysłu elektroma- 
szynowego, chemicznego oraz jednost- 
kach organizacyjnych budownictwa. W 
porozumieniu z uczelnianą organizacją 
partyjną wyznaczono instytuty odpo- 
wiedzialne za współpracę całej uczelni 
z określonymi przedsiębiorstwami oraz 
pracowników naukowo-dydaktycznych 
utrzymujących z nimi łączność na co 
dzień. Zawarte też zostały długotermi- 
nowe umowy o współpracy. Przed in- 
stytutami postawiono zadanie inicjowa- 
nia, kształtowania i realizacji szeroko 
rozumianego postępu technicznego i or- 
ganizacyjnego wybranych zakładów. 
Instytuty i poszczególni odpowiedzialni 
pracownicy pełnią funkcje koordynato- 
rów współpracy. W zakładach przemy- 
słowych regionu wielkopolskiego za- 
trudniono również pewną liczbę pra- 
cowników uczelni jako konsultantów. 
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Nawiązano, co jest szczególnie ważne, 
kontakty między uczelnianą organizacją 
partyjną a organizacjami partyjnymi 
zakładów przemysłowych; podobne kon- 
takty utrzymują również organizacje 
młodzieżowe. 

We współpracy z przemysłem Poli- 
technika dąży do podejmowania wielo- 
letnich zadań perspektywicznych, do 
koncentracji wokół tych zadań wielu 
jednostek organizacyjnych nie tylko 
uczelni, lecz również jednostek zaplecza 
naukowo-badawczego przemysłu i sa- 
mych zakładów przemysłowych. Dąży 
się przy tym do zachowania właściwych 
proporcji udziału partnerów w poszcze- 
gólnych etapach cyklu: badania — roz- 
wój — wdrożenie. Trudności, jakie na- 
potyka przemysł przy przejmowaniu na 
siebie rosnących — w miarę zbliżania 
się do etapu wdrożenia — zadań, świad- 
czą o potrzebie zatrudnienia w zapleczu 
naukowo-technicznym przemysłu spe- 
cjalistów, przygotowanych do pełnienia 
roli łącznika między instytutami nau- 
kowo-badawczymi i szkolnictwem wyż- 
szym a przemysłem. Wynikają stąd rów- 
nież zadania dla szkół wyższych w za- 
kresie szkolenia podyplomowego i dok- 
toranckiego. 

Najlepszą formę organizacyjną stano- 
wią w tym względzie mieszane zespoły 
problemowe, powoływane w wyniku po- 
rozumienia wszystkich zainteresowa- 
nych stron. Faktycznie oznacza to zmia- 
nę metod współpracy z przemysłem: Po- 
litechnika wychodzi na zewnątrz, two- 
rzy warsztat naukowy w zakładzie pro- 
dukcyjnym, co stanowi często zalążek 
przyszłej komórki naukowo-badawczej 
danego zakładu. Podobną rolę — jak 
zespoły problemowe — spełnić mogą 
tzw. laboratoria środowiskowe. W roku 
1971 powołane zostało w Politechnice 
Poznańskiej pierwsze tego typu środo- 
wiskowe laboratorium badań struktu- 
ralnych metali. Dalsze trzy tego typu 
laboratoria są w stadium organizacji. 

Jak już wspomniano, potrzeby prze- 
mysłu przeniesione na grunt Politech- 
niki stanowią często inspirację tematy- 
ki planowych prac badawczych. W kon- 
sekwencji prowadzi to do kształtowa- 
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nia profilu naukowego- instytutów w ko- 
relacji z potrzebami regionu. Ta inspi- 
rująca rola przemysłu przejawia się 
również na wielu innych odcinkach pra- 
cy uczelni. Formami bezpośredniego od- 
działywania praktyki gospodarczej na 
procesy szkolenia i wychowania mło- 
dzieży są: przenoszenie przez pracow- 
ników  naukowo-dydaktycznych _do- 
świadczeń z praktyki do procesu dy- 
daktycznego, dobór tematyki prac 
przejściowych, dyplomowych, doktor- 
skich i habilitacyjnych, uwzględniający 
potrzeby przemysłu, wprowadzenie do 
procesu dydaktycznego pracowników- 
„praktyków o wysokich kwalifikacjach, 
Wspomnieć tutaj też warto o wakacyj- 
nych studenckich obozach naukowych, 
praktykach dyplomowych, organizowa- 
nych przez zakłady przemysłowe zgod- 
nie z wymaganiami wynikającymi z te- 
matyki realizowanych na ich zamówie- 
nie prac dyplomowych. Podobnie na 
podkreślenie zasługuje duże zaintereso- 
wanie, bezpośrednia i wszechstronna po- 
moc zakładów przy wykonywaniu prac 
doktorskich, inspirowanych ich potrze- 
bami. Nierzadko prace te wykonywane 
są wprost w laboratoriach fabrycznych. 

W wyniku „zamówień” przemysłu Po- 
litechnika uruchomiła lub organizuje 
szereg studiów podyplomowych i do- 
ktoranckich. Bezpośrednie  kontak- 
ty z pracownikami produkcji pozwa- 
lają w dużym stopniu na właściwy do- 
bór kandydatów na te studia, kandyda- 
tów do podjęcia prac doktorskich w try- 
bie eksternistycznym. Przytoczone po- 
wyżej fakty dowodzą, że współpraca 
Politechniki Poznańskiej z przemysłem 
jest również ważnym czynnikiem roz- 
woju uczelni zarówno w sferze badań 
naukowych, jak też w dziedzinie szko- 
lenia i wychowania. 


W marcu 1972 odbyła się w Politech- 
nice Poznańskiej narada poświęcona 
współdziałaniu tej uczelni z praktyką 
gospodarczą regionu. W naradzie, zorga- 
nizowanej przy współudziale KW PZPR, 
udział wzięli zarówno przedstawiciele 
zakładów produkcyjnych, z którymi Po- 
litechnika współpracuje (dyrektorzy i 
I sekretarze), jak i pracownicy nauko- 
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wo-dydaktyczni uczelni — dyrektorzy 
instytutów, koordynatorzy i konsultanci. 
Na naradzie pozytywnie oceniono 
współpracę tej uczelni z przemysłem. 
Podkreślono, że współpraca Politechniki 
Poznańskiej i przemysłu Wielkopolski 
stanowi dobry przykład realizacji pro- 
gramu rozwoju społeczno-gospodarcze- 
go, wytyczonego w uchwale VI Zjazdu 
PZPR. 


Istotny wpływ na wyniki prac nau- 
kowo-badawczych mają przemiany mo- 
delu organizacyjnego uczelni. Nowa, 
znacznie bardziej zespołowa i proble- 
mowa struktura pozwala na skutecz- 
niejsze programowanie pracy i kiero- 
wanie działalnością uczelni, umożliwia- 
jąc koncentrację potencjału intelektual- 
nego i wysiłku materialno-organizacyj- 
nego na wyselekcjonowanych i społecz- 
nie ważnych problemach badawczych. 
W systemie rozdrobnionych, działają- 
cych często w izolacji i w znacznym 
stopniu niezależnych katedr, brak było 
skutecznych mechanizmów organizacyj- 
nych pozwalających na planowanie, 
koncentrację, jak i niezbędną we współ- 
czesnej działalności naukowo-badawczej 
kontrolę. Postulat koncentracji badań 
naukowych nie oznacza niedoceniania 
czy eliminowania indywidualnych zain- 
teresowań pracowników nauki, lecz ra- 
czej takie organizowanie i nadawanie 
kierunku działalności badawczej uczel- 
ni, aby indywidualne ich zainteresowa- 
nia mieściły się w ramach planowej i 
preferowanej problematyki badawczej 
instytutu I uczelni. Zarysowały się już 
wyraźne korzyści wynikające z tej re- 
organizacji: wytypowanie wiodących 
problemów badawczych dla uczelni, in- 
stytutu, zakładu czy kliniki, tworzenie 
wewnętrznych i międzyinstytutowych 
zespołów problemowych, planów nau- 
kowych zgodnych ze słuszną zasadą 
koncentracji i selekcji, uwzględniają- 
cych problematykę planów centralnych, 
potrzeby praktyki i regionu, a także 
kontrola i ocena osiągnięć w pracy ba- 
dawczej, zgodna z podstawowymi zasa- 
dami ekonomiki centralizacja pracow- 
ni, laboratoriów, aparatury i bibliotek, 
jak również odbywające się już w ra- 


dach instytutów oceny prac doktorskich 
i habilitacyjnych przed ich przekaza- 
niem do dziekanatów, ogólnoinstytuto- 
we sesje naukowe — oto zapowiedzi 
nowocześniejszego i skuteczniejszego 
działania i w tym zakresie. 


Ważnymi elementami dalszego dosko- 
nalenia modelu organizacyjnego uczelni 
są międzyinstytutowe zespoły proble- 
mowe oraz zespoły lub instytuty uczel- 
niano-przemysłowe. Doświadczenia u- 
czelni wyższych Poznania wskazują na 
istotne znaczenie wspomnianych form 
oizanizacyjnych dla prawidłowej dzia- 
łalności naukowo-badawczej, a także 
dydaktycznej. Potrzebę powoływania i 
umacniania międzyinstytutowych zespo- 
łów problemowych wyjaśni najlepiej 
przykład dotyczący sytuacji w dziedzi- 
nie nefrologii w Akademii Medycznej. 
Jest on typowy także dla innych spe- 
cjalności. Poważny i głęboko potrakto- 
wany problem badawczy dotyczący ne- 
rek może być dziś rozwiązany jedynie 
przez cały zespół specjalistów zajmują- 
cych się nerkami, a więc przez anato- 
ma, fizjologa, patologa i klinicystę. Spe- 
cjaliści ci pracują jednak w różnych 
instytutach. Dobrym przykładem jest 
tutaj Międzyinstytutowy Zespół Nefro- 
logii, który przy pomocy zespolonej ka- 
dry i aparatury poprowadzi szeroko za- 
planowane badania naukowe. W tym 
samym celu utworzony został Między- 
instytutowy Zespół Radiologii i Kardio- 
logii Podobne zespoły działają także w 
innych uczelniach środowiska poznań- 
skiego. Zespoły te nie naruszają w ni- 
czym struktury instytutowej, a stwa- 
rzają dodatkową formę organizacyjną 
do prowadzenia współcześnie pojętej 
działalności badawczej. W ocenie orga- 
nizacji partyjnych, władz administracyj- 
nych i znacznej większości nauczycieli 
akademickich środowiska poznańskiego 
struktura instytutowa, wzbogacana o 
nowe formy działania, jest modelem no- 
woczesnym, dostosowanym do współ- 
czesnych wymagań nauki i kształcenia, 
postępem w stosunku do systemu kate- 
dralnego. Dlatego należy przeciwstawiać 
się wszelkim próbom restytucji dawne- 
go rozdrobnienia, m. in, w formie dziele- 
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nia bardziej kompleksowych instytu- 
tów na mniejsze o zakresie dawnych ka- 
tedr. 

Kolejnym kierunkiem działalności u- 
czelnianych organizacji partyjnych śro- 
dowiska poznańskiego jest kształtowa- 
nie polityki kadrowej. Kilka lat temu 
z inicjatywy Komitetu Wojewódzkiego 
rozgorzały w uczelnianych organiza- 
cjach partyjnych Poznania ożywione 
dyskusje nad wypracowaniem skutecz- 
nego modelu, który by pozwolił na wła- 
ściwą politykę kadrową, na stworzenie 
mechanizmów selekcyjnych gwarantu- 
jących poprawę jakości, zatrudnionej w 
szkołach wyższych, kadry naukowo-dy- 
daktycznej. Punktem wyjścia była oce- 
na istniejącej wówczas sytuacji. Ocena 
ta wypadła negatywnie. Za zasadniczy 
mankament uznano niewłaściwy system 
rekrutacji kandydatów na pracowników 
naukowo-dydaktycznych. 


O zaangażowaniu młodego asystenta 
nie zawsze decydowały jego rzeczywi- 
ste walory naukowe, dydaktyczne i mo- 
ralno-ideowe. Zbyt często u podstaw 
decyzji podejmowanej jednoosobowo 
przez kierownika katedry leżały powią- 
zania osobiste lub przypadek. Brak było 
także właściwego nadzoru nad rozwo- 
jem naukowym kandydata. Niezbyt ja- 
sno precyzowano zasady eliminacji osób, 
które nie sprawdziły się w pracy. Wie- 
le zastrzeżeń budziła również jakość 
niektórych prac naukowych, rozpraw 
doktorskich i habilitacyjnych. Dość 
powszechnym zjawiskiem utrzymują- 
cym się zresztą do dzisiaj jest tzw. 
„produkcja” prac naukowych, która ma 
na celu powiększenie listy opublikowa- 
nych prac, zdobycie stopnia naukowego 
i uniknięcie rotacji. 

Końcowym etapem dyskusji nad 
kształtowaniem polityki kadrowej była 
środowiskowa narada partyjnego i bez- 
partyjnego aktywu szkół wyższych, zor- 
ganizowana przez Komitet Wojewódzki 
PZPR. Konferencja ustaliła kierunki 
działania, formy i metody pracy w wyż- 
szych uczelniach, między innymi w za- 
kresie polityki kadrowej. Na tej pod- 
stawie opracowano pod kierunkiem or- 
ganizacji partyjnych system organiza- 
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cyjny rekrutacji i kształcenia kadr nau- 
kowych. Zbiegło się to ze zmianami 
struktury organizacyjnej uczelni, stwa- 
rzając korzystną sytuację dla obydwu 
przedsięwzięć. 

Mimo pewnych różnic między po- 
szczególnymi uczelniami główne zasady 
tego systemu można ująć następująco: 
po pierwsze, w uczelniach poznańskich 
organizowany jest konkursowy system 
angażowania młodej kadry naukowo- 
-dydaktycznej. Dziekan wydziału ogła- 
sza publiczny konkurs na wolne etaty 
w podległych wydziałowi instytutach. 
Złożone wnioski przesyła do zaopinio- 
wania odnośnym dyrektorom instytu- 
tów, którzy konsultują się z radą in- 
stytutu. Istotne znaczenie m” tu opinia 
kierownika zakładu, przyszłego przeło- 
żonego nowo zatrudnionego asystenta. 
Zaopiniowane przez dyrektora instytu- 
tu wnioski trafiają na posiedzenie kole- 
gium dziekańskiego, które formułuje 
dla rektora ostateczne propozycje wy- 
działu. Rektor przy podejmowaniu de- 
cyzji korzysta z opinii komisji do spraw 
rozwoju kadry naukowej, której zasad- 
niczy trzon stanowią członkowie egze- 
kutywy i komitetu uczelnianego. Jak 
wiadomo, także w radach instytutów | 
w kolegiach dziekańskich zasiadają 
przedstawiciele komitetu uczelnianego i 
uczelnianej organizacji związku zawo- 
dowego. 

W podejmowaniu decyzji na wszyst- 
kich szczeblach działania, a w szczegól- 
ności na szczeblu rektoratu, bierze się 
pod uwagę przede wszystkim absolwen- 
tów wybijających się w nauce i pracy 
społecznej. Preferuje się zdecydowanie 
kandydatów z wysoką przeciętną ocen 
egzaminacyjnych na studiach, wyróż- 
niających się członków Studenckiego 
Towarzystwa Naukowego, uczestników 
studiów indywidualnych i asystenckich 
studiów przygotowawczych. W Akade- 
mii Medycznej zagwarantowane zatrud- 
nienie w uczelni mają absolwenci z tzw. 
„czerwonym dyplomem”, odznaczeni 
medalem za osiągnięcia w nauce i pracy 
społecznej. Medal ten ustanowiły wła- 
dze tej uczelni w bieżącym roku akade- 
mickim. Bierze się także pod uwagę 
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znajomość języków obcych oraz posta- 
wę społeczno-ideową kandydata. Opinię 
w tej sprawie wyrażają: organizacje 
partyjne i organizacje młodzieżowe. 

Po drugie, prowadzi się okresową 
ocenę rozwoju pracowników naukowo- 
-dydaktycznych — asystentów i adiunk- 
tów. Tej oceny dokonuje rektorska ko- 
misja do spraw rozwoju młodej kadry 
naukowej na podstawie badania ankie- 
towego i rozmów indywidualnych z oce- 
nianymi pracownikami oraz z kierow- 
nictwami instytutów. Ocena dokonywa- 
na jest najrzadziej co dwa lata. Ankie- 
ta dotyczy zaangażowania i osiągnięć 
pracownika w pracy naukowo-badaw- 
czej, dydaktyczno-wychowawczej, orga- 
nizacyjnej i społecznej. Poszczególne 
oceny są odpowiednio punktowane. An- 
kietę wypełnia sam pracownik, a opi- 
niuje kierownik zakładu i dyrektor in- 
stytutu. Opinie zawarte w ankiecie są 
jawne i dostępne ocenianemu. Wnioski 
wypływające z analizy ankiet i rozmów 
z zainteresowanymi, jak i ich przełożo- 
nymi stanowią podstawę do decyzji o 
przesunięciu do innej pracy pracowni- 
ków, którzy nie rokują dalszego rozwo- 
ju. W pewnych wypadkach komisja o- 
granicza się tylko do zwrócenia uwagi 
i wyznacza następny termin oceny. 


Po trzecie, dokonywana jest także 
okresowa ocena działalności dyrektorów 
instytutów i kierowników zakładów, 
klinik £ samodzielnych pracowni. Już 
w czasie dyskusji z kierownictwami in- 
stytutów na temat rozwoju naukowego 
asystentów i adiunktów rysuje się obraz 
działalności instytutów i jego jednostek 
w zakresie kształcenia kadry naukowej. 
W większości szkół wyższych niepokoi 
nierównomierność rozwoju kadry w po- 
szczególnych jednostkach uczelni. Obok 
jednostek bogatych w habilitowanych 
nauczycieli akademickich istnieją i ta- 
kie, w których po odejściu obecnych 
kierowników brak będzie następców. 
Uczelnie zaplanowały w związku z tym 
spotkania kierownictwa uczelni (rektor, 
prorektor do spraw nauki, sekretarz KU 
PZPR, przewodniczący rektorskiej ko- 
misji do spraw rozwoju kadry i dzie- 
kan) z właściwymi dyrektorami instytu- 


tów i kierownikami zakładów w celu 
przeanalizowania niekorzystnej sytuacji 
kadrowej. Poprawa poziomu badań i 
prac naukowych, doktorskich i habilita- 
cyjnych nie jest łatwa. W środowisku 
poznańskim prace te oceniają, przed ich 
oddaniem do dziekanatów, rady instytu- 
tów. Postuluje się też zaostrzenie kry- 
teriów oceny tych prac. Jest rzeczą isto- 
tną, aby rektorskie komisje oceniające 
rozwój kadry naukowo-dydaktycznej w 
coraz większym stopniu uwzględniały 
nie tyle liczbę, ile jakość ogłoszonych ba- 
dań i publikacji. Wydaje się uzasadnione, 
aby w pewnych wątpliwych wypadkach 
rektorska komisja do spraw rozwoju 
kadry posługiwała się opinią przedsta- 
wioną przez powołanych przez nią 
znawców zagadnienia. 


Niektóre uczelnie, jak np. Politech- 
nika Poznańska, opracowały z inspira- 
cji organizacji partyjnej i wydały dru- 
kiem „Ramowy program szkolenia i 
rozwoju kadry naukowo-dydaktycznej”. 
W programie tym przedstawiono zasady 
pracy ze stypendystami naukowymi, 
przebieg szkolenia w okresie stażu asy- 
stenckiego, asystentury i po uzyskaniu 
stopnia doktora, Program określa obo- 
wiązki tych osób i uczelni oraz precyzu- 
je sposoby kontroli wykonania zadań 
kształcenia kadry naukowo-dydaktycz- 
nej. 

Przedstawiony wyżej system organi- 
zacyjny pozwala na prawidłowe kształ- 
towanie polityki kadrowej i sprzyja do- 
skonaleniu kadry nauczycieli akademi- 
ckich. Oczywiście, wymienione wyżej 
mankamenty występują jeszcze we 
wszystkich uczelniach, choć w różnym 
stopniu. Niemniej zaznacza się już wy- 
raźna poprawa. Świadczą o niej prze- 
prowadzane analizy w niektórych u- 
czelniach, które wskazują na większą 
dynamikę rozwoju kadry naukowo-dy- 
daktycznej, zmniejszenie liczby długo- 
letnich adiunktów, a także na bardziej 
prawidłowe ukierunkowanie prac nau- 
kowych. Poza tym system konkursowe- 
go angażowania i stałej oceny rozwoju 
nauczycieli akademickich stanowi sku- 
teczny doping tak dla adeptów nauki, 
jak i ich wychowawców. 
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Problemem niezwykłej wagi jest ob- 
sada kierowniczych stanowisk w uczel- 
ni, szczególnie dyrektorów instytutów. 
Ideałem dyrektora instytutu lub kie- 
rownika zakładu jest oczywiście czło- 
wiek stosunkowo młody, o sporej je- 
szcze energii życiowej, z autorytetem 
naukowym, o dużych zdolnościach orga- 
nizacyjnych, umiejący współżyć z ludź- 
mi. W praktycznym działaniu trzeba się 
było decydować albo na ludzi z nazwi- 
skiem i autorytetem naukowym, a więc 
często zaawansowanych wiekiem i 
przyzwyczajonych do dawnych form 
pracy, albo na ludzi młodszych, którzy 
reprezentują już wysoki poziom nauko- 
wy, dysponują dużą energią i zdolno- 
ściami organizacyjnymi, ale nie mają 
jeszcze nazwiska. Niektóre uczelnie Po- 
znania wybrały ten pierwszy wariant, 
obsadzając jednocześnie stanowiska za- 
stępców dyrektorów młodszymi pracow- 
nikami, inne, stanowiące większość, zde- 
cydowały się na drugie rozwiązanie. I 
ono raczej sprawdziło się w świetle do- 
tychczasowych doświadczeń. Działalność 
instytutów organizowana jest we wła- 
ściwy sposób na ogół wtedy, gdy na sta- 
nowiska kierownicze powołuje się ludzi 
o dużych zdolnościach organizacyjnych, 
szukających nowych, skuteczniejszych 
rozwiązań. 


Organizacje partyjne działające w 
środowisku poznańskich szkół wyższych 
dużo uwagi poświęcają procesowi dy- 
daktycznemu i pracy wychowawczej 
partii z młodzieżą. Zgodnie z potrzebami 
społecznymi organizacje partyjne uczel- 
ni poznańskich podjęły wysiłki w celu 
modernizacji pracy dydaktyczno-wy- 
chowawczej. Wspólnie z władzami uczel- 
ni przeprowadzona została analiza czyn- 
ników określających skuteczność i efek- 
tywność procesu dydaktyczno-wycho- 
wawczego. Wnioski szczegółowe wyni- 
kające z tej analizy przyspieszą na pew- 
no proces modernizacji. Ogólnie zaś po- 
twierdziła się teza, że jakość działalno- 
ści dydaktyczno-wychowawczej uczelni 
zależy nie tylko od pracy dydaktycznej 
akademickich nauczycieli, ale także od 
własnej aktywności studentów, funkcjo- 
nowania samorządu studenckiego itp. 
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Ze względu na zróżnicowany stopień 
aktywności studiującej młodzieży do 
prac modernizacyjnych włączono prze- 
de wszystkim działaczy studenckich 
osiągających dobre i bardzo dobre wy- 
niki w nauce. Sukcesy w nauce aktywu 
studenckiego i właściwy stopień jego 
zaangażowania społecznego stwarzają 
im nie tylko dobrą pozycję w stosun- 
kach z pracownikami nauki, lecz rów- 
nież zwielokrotniają ich oddziaływanie 
na kolegów. 


Organizacje partyjne, kierując się wy- 
tycznymi uchwały VI Zjazdu PZPR, wy- 
stąpiły do władz uczelni z wnioskami 
ich realizacji. Niektóre komitety uczel- 
niane (UAM) opracowały wytyczne 
modernizacji programów nauczania. Za 
opracowanie nowych programów odpo- 
wiedzialnymi uczyniono rady naukowe 
instytutów uczelnianych i w ich ramach 
działające zakłady. Ze względu na to, że 
programy nauczania wymagają syn- 
chronizacji poziomej, a więc interdyscy= 
plinarnej, powołano odpowiednie komi- 
sje w celu wyeliminowania zbędnych 
powtórzeń i wypełnienia istotnych luk. 


Inną zupełnie sprawą jest kwestia ba- 
zy odpowiadającej wymaganiom nauko- 
wej organizacji pracy dydaktyczno-wy- 
chowawczej w szkołach wyższych. Szyb- 
ki wzrost liczby studentów (dziennych 
i pracujących) nie został tu wsparty 
dostatecznym, właściwie wyposażonym 
zapleczem lokalowym. Ponadto rozrzu- 
cenie uczelni na terenie całego prawie 
miasta stwarza dodatkowe trudności. W 
tych warunkach nawet rozkłady zajęć 
odbiegają od ustalonych norm higieny 
i dydaktyki. Niektóre uczelnie stanęły 
nawet przed alternatywą: albo dalszy 
rozwój liczebny studentów, albo utrzy- 
manie limitów przyjęć na dotychcza- 
sowym poziomie przy możliwości popra- 
wy jakościowej warunków studiowania. 
Wybór wcale nie jest łatwy, gdyż nie 
można ignorować nacisku społecznego 
zapotrzebowania i masowych roczników 
młodzieży. Wiedzą o tym przedstawicie- 
le władz uczelni i sekretarze komite- 
tów uczelnianych, przeprowadzający 
długie rozmowy z zainteresowanymi, 
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którzy zdali egzaminy wstępne, lecz z 
braku miejsc nie zostali przyjęci. W 
obecnych warunkach trzeba jednak 
szukać optymalnych rozwiązań. W tym 
też kierunku idą sugestie organizacji 
partyjnych i władz uczelni. Rozpoczęto 
długi okres modernizacji bazy dydak- 
tycznej uczelni. W niektórych uczel- 
niach (UAM i jego filia WSN w Szcze- 
cinie i Politechnika) powołano do życia 
międzydziałowe zakłady nowych technik 
nauczania. Wydano duże sumy na ich 
nowoczesne wyposażenie. Zapewniono 
etaty niezbędne dla zatrudnienia wy- 
kwalifikowanych kadr. Wysłano wielu 
pracowników naukowo-badawczych do 
przodujących pod tym względem uczel- 
ni zagranicznych. Rozpoczęto systema- 
tyczne badania efektywności nauczania 
z zastosowaniem nowoczesnej aparatu- 
ry. Opracowano standardowe wyposa- 
żenie sal dydaktycznych i przystąpiono 
do zdobywania środków  inwestycyj- 
nych na ten cel. W większości uczelni 
działają też ośrodki badań pedagogicz- 
nych w postaci instytutów (UAM), za- 
kładów (AR, AM, AWF) czy studiów 
międzywydziałowych (PWSM, PWSSP), 
zajmujących się także kształceniem 1 
doskonaleniem pedagogicznym kadry, 
zwłaszcza asystentów i adiunktów. 


We wszystkich uczelniach naszego 
środowiska odchodzi się stopniowo od 
nadmiernego ujednolicania studiów. Wy- 
razem tego jest z trudem torująca Sso- 
bie drogę sprawa studiów indywidual- 
nych, dla których opracowano nawet 
tymczasowe regulaminy, oraz zastępo- 
wanie zajęć kursowych, zwłaszcza wy- 
kładów, zajęciami bardziej aktywizują- 
cymi studentów —  konwersatoriami, 
proseminariami i seminariami. Szczegól- 
ne miejsce zajmuje też praca ze stu- 
dentami szczególnie uzdolnionymi. Ko- 
rzystają oni z różnego rodzaju prefe- 
cencji. Poza możliwościami studiowania 
na podstawie indywidualnych progra- 
mów, stosuje się wobec nich cały sy- 
stem nagród i wyróżnień (pierwszeń- 
stwo w przydziale pomocy materialnej, 
nagrody pieniężne, medale, czerwone 
dyplomy stosowane w Akademii Me- 
dycznej, możliwości wyboru pracy w 


uczelni). Ogólnie chodzi tu o stwarzanie 
klimatu dobrej roboty w walce z prze- 
ciętnością i cwaniactwem. 


We wszystkich szkołach wyższych 
Poznania stworzono instytucjonalne 
formy współpracy pracowników nauki 
ze studentami. Powołano rady roku i 
rady pedagogiczne z opiekunami lat ja- 
ko przewodniczącymi. Ponadto powoła- 
no rady do spraw młodzieży na szcze- 
blu wydziału i szkoły. Przewodniczący- 
mi są tu z urzędu prodziekani i prore- 
ktorzy. Wypracowano też regulamino- 
we określenie zakresu ich działania. 
Stworzono więc forum do wymiany do- 
świadczeń, oceny działalności dydak- 
tyczno-wychowawczej i form udziału 
studentów w realizacji zadań szkół 
wyższych. Komitety uczelniane z wła- 
dzami odpowiedzialnego szczebla usta- 
lają kryteria doboru składu osobowego 
tych instytucji. Na podstawie wielolet- 
niego funkcjonowania rad wymienione- 
go wyżej typu organizacje partyjne 
wysunęły szereg przekonywających pro- 
pozycji zmian. Przede wszystkim trze- 
ba zmienić skład osobowy tych rad. 
Liczbowe zmajoryzowanie rad pedago- 
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gicznych i rad do spraw młodzieży przez 
pracowników nauki (studenci stanowią 
tu tylko 1/3 składu), przy jednoczesnym 
powierzeniu ich przewodnictwa pracow- 
nikom nauki „służbowo odpowiedzial- 
nym za sprawy będące przedmiotem 
dyskusji na posiedzeniach tych rad, 
ogranicza swobodę dyskusji. Komiiety 
uczelniane PZPR zasugerowały wła- 
dzom uczelni zmianę przepisów w tym 
zakresie, zwiększając ilość reprezen- 
tantów młodzieży w składzie rad da 
50 proc. Jednocześnie proponuje się 
oddanie przewodnictwa rad do spraw 
młodzieży, cieszącym się dużym autory- 
tetem pracownikom nauki, nie pełnią- 
cym funkcji prodziekanów i prorekto- 
rów. Dotychczasowa praktyka dowodzi, 
że rady pedagogiczne i rady do spraw 
młodzieży nie wyszły poza spełnianie 
(unkcji informacyjnej i opiniodawczej. 
co niestety nie wyczerpuje wszystkich 
możliwych zadań społecznych tych rad. 


ROMAN GÓRAL, WŁODZIMIERZ 
KACZOCHA, BENON MIŚKIEWICZ, 
BOLESŁAW WOJCIECHOWICZ 


Główne kierunki działania partii w środowisku naukowym 


Nauka stała się podstawowym czyn- 
nikiem, który warunkuje maksymalne 
wykorzystanie efektów pracy ludzkiej, 
unowocześnienie gospodarki, ulepszenie 
funkcjonowania ważnych ogniw spo- 
łecznych, kulturalnych i administracyj- 
nych. Stała się więc — w skali świa- 
towej — czynnikiem wiodącym w od- 
niesieniu do pozostałych dziedzin dzia- 
łalności społecznej. 


Tej prawdzie nadana została szcze- 
gólna ranga w uchwale VI Zjazdu par- 
tii, która wytyczając program dalszego 
społeczno-gospodarczego rozwoju kraju 
i socjalistycznych przeobrażeń w 


kształcie politycznego życia naszego 
społeczeństwa za podstawę tej drogi 
rozwoju przyjęła sojusz nauki i 
pracy, zasadę, że „nauka powinna być 
jednym z głównych czynników kształ- 
tujących oblicze naszego kraju”. 


Komitet Wojewódzki partii w Kra- 
kowie, działając w jednym z głównych 
ośrodków naukowych w kraju i rozu- 
miejąc szczególne obowiązki tego ośrod- 
ka w realizacji programu VI Zjazdu — 
traktuje pracę w środowisku nauko- 
wym jako jedno z centralnych zadań, 
jako uczestniczenie w stwarzaniu opty- 
malnych warunków dla realizacji dłu- 
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gofalowych koncepcji dalszego rozwoju 
krakowskiego ośrodka naukowego i 
zwiększenia jego wpływu na rozwój spo- 
łeczno-gospodarczy regionu i kraju. 

Przypomnijmy w tym miejscu, że na 
potencjał naukowy Krakowa składa się 
12 wyższych uczelni, oddział Polskiej 
Akademii Nauk z własnymi instytuta- 
mi i placówkami naukowo-badawczymi, 
1 samodzielnych resortowych instytu- 
tów naukowo-badawczych i liczne od- 
działy instytutów centralnych oraz 
placówki badawczego zaplecza przemy- 
słu. Łączna ilość pracowników nauki 
przekroczyła tutaj 10 proc. ogólnej licz- 
by pracowników naukowych całego kra- 
ju. Cechą charakterystyczną naszego 
ośrodka jest zdecydowana dominacja 
wyższych uczelni, które skupiają 3/4 ka- 
dry naukowej Krakowa i prawie 20 
proc. pracowników nauki szkół wyż- 
szych całego kraju. 

W nawiązaniu do uchwał VI Zjazdu 
Komitet Wojewódzki na posiedzeniu 
plenarnym, poświęconym sprawom nau- 
ki, omówił w sposób kompleksowy, w 
oparciu o materiały przygotowane przez 
szeroki kolektyw działaczy partyjnych 
środowiska naukowego, stan i kierunki 
rozwoju naszego ośrodka naukowego i 
obowiązki komitetów i organizacji par- 
tyjnych w ich urzeczywistnianiu. 

Trzy funkcje ośrodka naukowego 
traktujemy w nierozerwalnym związku 
wzajemnym: badania naukowe, kształ- 
cenie kadr i wychowanie. 


* 


Program dalszego rozwoju badań 
naukowych zawarty w uchwale plenum 
Komitetu Wojewódzkiego położył szcze- 
góiny nacisk na ściślejsze zespolenie 
nauki z praktyką, na aktywizację tych 
dyscyplin, które dla gospodarki i kul- 
tury narodowej mają największe zna- 
czenie. Formułując takie zadanie na- 
czelne dla krakowskiego ośrodka nau- 
kowego, jednocześnie jednak nie zapo- 
minamy o fundamentalnym znaczeniu 
badań podstawowych i całych gałęzi 
nauki nastawionych na te badania, a 
także o tym, że roli krakowskiego śŚro- 
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dowiska naukowego nie mierzymy tylko 
skalą potrzeb regionu. 

Myślę, iż w ostatnich latach można 
mówić o bardzo wyraźnym postępie w 
zakresie uczestniczenia środowiska nau- 
kowego Krakowa w rozwiązywaniu 
ważnych problemów  społeczno-gospo- 
darczych kraju. Jednym z istotnych te- 
g0 przejawów jest znaczny udział w rea- 
lizacji krajowego programu badań nau- 
kowych, obejmującego tzw. „problemy 
węzłowe”. Niezależnie od tych proble- 
mów, ośrodek krakowski sformułował 
szereg ofert o wielkim znaczeniu gospo- 
darczym. Dotyczą one m. in. komplek- 
sowego zagospodarowania nowego Lu- 
belskiego Zagłębia Węglowego. 

Ośrodek naukowy Krakowa ma po- 
ważne osiągnięcia w zakresie ochrony 
i kształtowania środowiska naturalnego 
człowieka. Kompleksowe prace z tego 
zakresu wykonano między innymi dla 
Lubińsko-Głogowskiego Zagłębia Mie- 
dziowego, dla Śląsko-Krakowskiego Za- 
głębia Rud Cynkowo-Ołowianych oraz 
dla Tarnobrzeskiego Zagłębia Siarko- 
wego. Doświadczenia te można rozsze- 
rzyć tak, aby w sposób kompleksowy 
rozwiązywać tę problematykę dla in- 
nych — zwłaszcza południowych — ob- 
szarów kraju, a także dla rozwijających 
się okręgów górniczych i przemysło- 
wych. 

Inne możliwości krakowskiej nauki 
związane są z — szeroko pojmowaną — 
gospodarką materiałową. M. in. AGH 
podjęła prace w zakresie nowych ma- 
teriałów budowlanych, a w Politechni- 
ce Krakowskiej opracowano komplek- 
sowy program badań w tej dziedzinie. 
W ostatnim czasie został podjęty pro- 
blem gazownictwa, w ścisłej współpra- 
cy Instytutu Gazownictwa, AGH i Po- 
litechniki. 

Na uwagę zasługują także badania 
Politechniki Krakowskiej nad optymali- 
zacją gospodarki terenami budowlany- 
mi oraz prace w zakresie rozwiązań kon- 
strukcyjnych w budownictwie. 


Badania w dziedzinie organizacji, za- 
rządzania i ekonomiki koncentrują się 
na problemach: planowania i ekonomiki 
regionu z uwzględnieniem ekonomiki 


turystyki, organizacji przedsiębiorstw 
przemysłowych i analizy rynku. 

Wiele cennych inicjatyw naukowo-ba- 
dawczych wysunięto i zrealizowano w 
Uniwersytecie Jagiellońskim, zwłaszcza 
w Instytucie Wydziału Prawa i Admi- 
nistracji, Wydziału Filologicznego i Wy- 
działu Chemii. Środowisko naukowo- 
-rolnicze podjęło szereg ważnych ba- 
dań, przede wszystkim w dziedzinie 
produkcji zwierzęcej. 

Oprócz wymienionych przykładowo 
kierunków badań naukowych, które roz- 
wijane w środowisku krakowskim ma- 
ją ogólnokrajowe znaczenie, istnieje 
również pewna ilość problemów specy- 
ficznych dla warunków regionu u- 
względnianych w planach badawczych. 
Można tu wskazać m. in. na: 


— pracę nad problemami demogra- 
ficznymi i prawidłowym ukształitowa- 
niem struktury zawodowej regionu, 

— zagadnienie rejonizacji produkcji 
rolniczej i zagospodarowanie ziem gór- 
skich; kompleksowe badania w zakre- 
sie racjonalnego wykorzystania zaso- 
bów wody w regionie Polski południo- 
wej, 

-— problematykę ' zagospodarowania 
turystycznego oraz organizacji rekrea- 
cji, 

— prace mające na celu zachowanie 
i ochronę szczególnie cennych zabytków 
kultury narodowej w regionie Małopol- 
ski oraz badania nad dziejami Polski 
południowej. 


W ramach programu Roku Nauki Pol- 
skiej przygotowujemy analizy najpil- 
niejszych do rozwiązania problemów 
naukowo-badawczych, występujących w 
podstawowych gałęziach i działach go- 
spodarki regionu. 


Ważną rolę w rozwoju instytucjonal- 
nej formy więzi nauki z potrzebami wy- 
nikającymi z rozwoju społeczno-gospo- 
darczego regionu przypisujemy Kra- 
kowskiej Radzie Nauki i Techniki, któ- 
ra poza swą podstawową funkcją inte- 
gracyjną stawia przed sobą zadania pro- 
gramowania prac naukowych i zadań 
dydaktycznych z punktu widzenia po- 
trzeb regionu oraz analizę efektywności 
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tych badań i ich wdrożeń do gospodar- 
ki narodowej. 


ge 


Obok prawidłowego programu 
prac naukowo-badawczych warunkiem 
zwiększenia roli nauki jako czynnika 
sił wytwórczych jest przygotowanie jed- 
nostiek gospodarki narodowej, zwłaszcza 
przemysłu, do wprowadzania osiągnięć 
badawczych. Proces wdrażania i upow- 
szechniania jest jednym z najsłabszych 
ogniw tworzenia i stosowania postępu 
technicznego. Na podstawie przeprowa- 
dzonych w naszym regionie ocen mo- 
żna by tu — w sensie pozytywnym — 
wyróżnić właściwie tylko przemysł me- 
talurgiczny i chemiczny. 

Przezwyciężenie tego stanu rzeczy za- 
leży od następujących czynników: 

po pierwsze — od zapewnienia peł- 
niejszej synchronizacji w czasie między 
programowanymi badaniami naukowy= 
mi, opracowaniami naukowo-technicz- 
nymi i ich masowym przemysłowym 
wprowadzeniem; 

po drugie — od utworzenia dużych 
ośrodków badawczo-rozwojowych jed- 
noczących ośrodki badawcze, studialne, 
biura projektowe, ośrodki informacji 
naukowej, technicznej i ekonomicznej 
całych branż i dużych jednostek gospo- 
darczych przy jednoczesnej rozbudowie 
zaplecza zakładowego, upowszechniania 
i wdrażania postępu technicznego; 

po trzecie — od zasadniczego posze- 
rzenia i usprawnienia informacji nauko- 
wo-technicznej i ekonomicznej o wy- 
nikach badań krajowych i zagranicz- 
nych; 

po czwarte — od dalszego pogłębia- 
nia i doskonalenia systemu materialne- 
go i moralnego zainteresowania twór- 
ców, a także użytkowników postępu. 

Interesujące są doświadczenia z tego 
zakresu uzyskane m. in. przez Instytut 
Ciężkiej Syntezy Organicznej w Bla- 
chowni Śląskiej (por. artykuł E. Grzyw- 
ny Współpraca nauki z przemysłem, 
„Nowe Drogi” nr 1/73). Zapewne 
uwzględniono je, wprowadzając fundusz 
efektów wdrożeniowych jako powszech- 
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nie obowiązujący we wszystkich insty- 
tutach naukowo-badawczych. W tym 
samym kierunku działa wprowadzana 
stopniowo reforma systemu organizacji 
i zarządzania gospodarką narodową, po- 
głębiająca zainteresowanie rentowno- 
ścią produkcji i tempem przyrostu pro- 
dukcji dodanej (czystej), a tym samym 
postępem naukowo-technicznym, mo- 
dernizacją i nowoczesnością produkcji. 

Można więc sądzić, że system zachęt 
i wzajemnych powiązań ośrodków nau- 
kowych i gospodarczych zostanie stop- 
niowo udoskonalony. W tych warun- 
kach ogromnie wiele zależeć będzie od 
stworzenia ze strony organizacji partyj- 
nych klimatu, a nawet presji społecz- 
nej, działającej w kierunku umacniania 
tych powiązań. Komitet Wojewódzki 
wysuwa to jako jeden z centralnych 
problemów w pracy instancji i orga- 
nizacji partyjnych w Roku Nauki Pol- 
skiej. 

PI 


Całkowicie odrębny jest problem wy- 
korzystania nauk społecznych w prak- 
tyce podejmowania decyzji politycz- 
nych, doskonalenia stylu funkcjonowa- 
nia instancji i organizacji partyjnych. 

Oczywiście nie może to być więź wy- 
łącznie w formach zinstytucjonalizowa- 
nych. Za swój obowiązek KW uważa 
przede wszystkim tworzenie tradycji 
racjonalistycznej w całej praktyce ży- 
cia społeczno-politycznego i gospodar- 
czego. Kiedy określamy perspektywy 
społeczno-gospodarczego rozwoju stara- 
my się przecież, aby fundamentalnym 
ideałom socjalizmu towarzyszyła pro- 
gnoza naukowa. Argument i racja ro- 
zumowa, uogólnione przez naukę do- 
świadczenia, a nie tylko tradycje, intu- 
icja, obyczaj — stają się coraz bar- 
dziej podstawą politycznego działania. 
A więc naukową organizację pracy, od- 
wagę innowacji, nowatorski stosunek 
do każdej sfery życia traktować chce- 
my jako ważne wartości nie tylko w 
hierarchii społecznych ideałów, lecz 
również, a raczej przede wszystkim, ja- 
ko postulat pod adresem postaw ludzi 
odpowiedzialnych za funkcjonowanie 
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instancji i działalność organizacji par- 
tyjnych. 

W celu lepszego wykorzystania nauk 
społecznych w działalności instancji 
partyjnych określone zostały w uchwa- 
le egzekutywy KW, w oparciu o prze- 
prowadzone uprzednio obszerne konsul- 
tacje w środowisku naukowym, zasady 
organizacyjne i programowe współpra- 
cy instancji partyjnej z ośrodkami nau- 
kowymi i ich aktywem. Współpraca ta 
zmierza w szczególności do: 

— upowszechnienia podstaw wiedzy z 
zakresu socjologii, nauk politycznych, 
psychologii społecznej, naukowej orga- 
nizacji i zarządzania wśród aktywu i 
pracowników aparatu partyjnego; 


— bieżącego informowania instancji 
partyjnych o badaniach prowadzonych 
przez ośrodki nauk społecznych w ra- 
mach ich planów pracy, w celu umo- 
żliwienia szybkiego wykorzystania ich 
dorobku w działalności instancji; 

— wpływu Komitetu Wojewódzkiego 
partii na program badań ośrodków nau- 
kowych w celu wprowadzenia do niego 
tematów szczególnie potrzebnych w 
działalności instancji i organizacji par- 
tyjnych oraz terenowej administracji 
państwowej; 


— opracowania w ośrodkach nauko- 
wych specjalnych ekspentyz, zwłaszcza 
wymagających szybkiej realizacji. 

Za szczególnie istotne obszary tema- 
tyczne badań KW uznał: problemy fun- 
kcjonowania partii, organizacji pracy 
aparatu i aktywu społecznego partii; 
przeobrażenia struktury społecznej re- 
gionu i ich uwarunkowania, stan świa- 
domości społecznej i skuteczność od- 
działywania wychowawczego, funkcjo- 
nowanie terenowych ogniw administra- 
cji państwowej. 

Realizacja tych zadań odbywa się w 
ramach istniejących ośrodków siłami 
ich kadry. Jedynie w strukturze Insty- 
tutu Socjologii UJ niezbędne jest utwo- 
czenie dodatkowo komórki szybkich ba- 
dań, odpowiednio wyposażonej kadro- 
wo, dla realizacji szczególnych zamó- 
wień instancji partyjnych oraz prezy- 
diów rad narodowych, 


Przy sekretariacie KW powołany zo- 
stał zespół złożony z wybitnych przed- 
stawicieli socjologii, nauk politycznych, 
historii polityki gospodarczej, posiada- 
jących osobiste doświadczenie z działal- 
ności w instancjach partyjnych, w wy- 
bieralnych organach partii i aparacie 
partyjnym. Jego zadaniem jest groma- 
dzenie, konsultowanie i określenie waż- 
ności tematów szczególnie potrzebnych 
instancjom partyjnym oraz przydziele- 
nie tych tematów do realizacji ośrod- 
kom i zespołom naukowym, jak rów- 
nież do pomocy instancjom partyjnym 
w praktycznym wykorzystaniu eksper- 
tyz naukowych. 

Przyjęto przy tym zasadę, że wszyst- 
kie inicjatywy w określeniu i zamawia- 
niu ekspertyz naukowych muszą być 
poddane wiążącej konsultacji w po- 
wyższym zespole. Zasada ta wynikała z 
bezspornego założenia, że podejmowa- 
nie inicjatyw badawczych przygotowa- 
nych powierzchownie i prowadzenie ich 
przez słabe teoretycznie i metodologicz- 
nie zespoły nie przynosi pożytku i de- 
precjonuje więź praktyki partyjnej z do- 
robkiem nauk społecznych. 
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Drugą z podstawowych funkcji kra- 
kowskiego ośrodka naukowego jest 
przygotowanie kadr z wyższym wy- 
kształceniem. Prawidłowa realizacja tej 
funkcji wymaga rozwiązania następu- 
jących problemów: 


po pierwsze — rozmiary kształcenia 
kadr powinny być określone precyzyj- 
niej niż do tej pory. Umacniać też na- 
leży — naszym zdaniem — tendencję 
do ograniczania nadmiernej dziś ilości 
wąskich specjalizacji na rzecz kształ- 
cenia absolwentów posiadających grun- 
towne podstawy wiedzy ogólnej oraz 
zawodowej, zdolnych do jej zastosowa- 
nia w konkretnych warunkach stano- 
wiska w zawodzie; 

po drugie — w polityce rekrutacji 
na wyższe uczelnie staramy się rozwią- 
zywać dwa równolegle występujące za- 
dania: stwarzać lepsze warunki startu 
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do studiów wyższych dla młodzieży ro- 
botniczo-chłopskiej oraz zapewnić 
wstęp na wyższe uczelnie jednostkom 
najzdolniejszym; 

po trzecie — niezbędne jest ciągłe do- 
skonalenie planów i unowocześnianie 
programów nauczania, tak by w miej- 
sce — nie zawsze funkcjonalnego bala- 
stu drobnych faktów — można było 
kształtować osobowość człowieka otwar- 
tego, zdolnego asymilować osiągnięcia 
rozwoju nauki i techniki i tworzyć po- 
stęp. 

Trzeba przyznać, że wiele się w tym 
zakresie zmieniło w ostatnich latach. 
Obok prac podejmowanych centralnie 
jest wiele samodzielnych inicjatyw or- 
ganizacji partyjnych i władz uczelni we 
wszystkich wyższych szkołach Krakowa. 
Wspomnę tylko niektóre — jak np. re- 
formę studiów w Akademii Medycznej 
i w uczelniach artystycznych czy 
wzmożone zainteresowanie sprawami 
dydaktyki na WSP, UJ, AGH. 

Dynamiczny rozwój naszego kraju, 
postęp techniczny i cywilizacyjny wy- 
magają nieustannego modernizowania i 
uzupełniania wiedzy. Wymaga to stałe- 
go rozwijania i doskonalenia studiów 
podyplomowych i studiów  doktoran- 
ckich. Wszystkie krakowskie uczelnie 
rozszerzyły w ostatnim okresie zakres 
studiów podyplomowych. W latach 
ubiegłych ten typ podnoszenia kwali- 
fikacji dominował w uczelniach tech- 
nicznych, dzisiaj znalazł się w orbicie 
zainteresowań również szkół humani- 
stycznych. Pomimo znacznego rozwoju 
tych studiów uczelnie nasze nie 'wyko- 
rzystują jeszcze w pełni swoich możli- 
wości w tym zakresie. Szersze niż dotąd 
rozwinięcie kształcenia podyplomowego 
i doktoranckiego pozwoli także na wy- 
korzystanie ponadregionalnego charak- 
teru krakowskiej nauki. 

Jak w żadnej innej formie kształce- 
nia powinny być tutaj zespalane naj- 
lepsze siły naukowe i dydaktyczne. 
Trzeba obalić bariery przepisów, które 
utrudniają prowadzenie zajęć dydak- 
tycznych przez wybitnych specjalistów- 
„praktyków w. różnych placówkach 
naukowych. 
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Stoimy przed koniecznością opraco- 
wania środowiskowego planu rozwoju 
studiów podyplomowych i doktoran- 
ckich i skorelowania tego planu z za- 
mierzeniami centralnymi. 

Problem ten ściśle splata się z nie- 
zwykle obszernym, ale węzłowym — w 
działalności partii i środowiska nauko- 
wego — zagadnieniem rozwoju kadry 
naukowej. Pomimo niezaprzeczalnego, 
powszechnie uznawanego postępu w 
dziedzinie selekcji najzdolniejszych jed- 
nostek do pracy naukowej. nie osiągnę- 
liśmy zadowalających rezultatów w rea- 
lizacjj dwóch podstawowych postula- 
tów, a mianowicie nie poszerzyliśmy 
strumienia przepływu kadr między u- 
czelniami wyższymi, placówkami PAN, 
instytutami resortowymi i organizacja- 
mi gospodarczymi oraz nie przyspie- 
szyliśmy tempa rozwoju młodej kadry. 
O wysoce niepokojącym stanie rzeczy 
w tym zakresie w krakowskim środo- 
wisku naukowym świadczyć może fakt, 
iż ponad połowa adiunktów przekro- 
czyła tu 40 rok życia, a 3/4 profesorów 
nadzwyczajnych 50 lat. 

Można więc sformułować wniosek, że 
usprawnienie — a ściślej mówiąc uno- 
wocześnienie — systemu rozwoju kadry 
naukowej, indywidualizowanie dróg te- 
go rodzaju, obiektywizowanie i zarazem 
odnormalizowanie ocen, wywoływanie 
niezbędnego przepływu kadry, stworze- 
nie zintegrowanego systemu jej kształ- 
cenia w środowisku — pozostaje wciąż 
aktualnym, otwartym zadaniem zarów- 
no w pracy instancji i organizacji par- 
tyjnych, jak i władz naukowych. 


* 


Dydaktyka splatać się musi nierozer- 
walnie z wychowaniem, rozumianym 
nie tylko jako proces adaptacji społecz- 
no-zawodowej i politycznej, ale przede 
wszystkim jako proces kształtowania lu- 
dzi aktywnych społecznie i dynamicz- 
nych, gwarantujących wnoszenie no- 
wych twórczych wartości, nastawionych 
na przeprowadzanie modernizacji życia, 
a czerpiących siły i ideowe pobudki 
swego działania z patriotycznej więzi 
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z krajem i troski o jego dalszy socjali- 
styczny rozwój. W tak rozumianym pro- 
cesie wychowawczym splatać się winna 
w harmonijną całość praca wszystkich 
ogniw szkoły wyższej; tą atmosferą na- 
sycone być musi życie uczelni. Chciał- 
bym jednak podkreślić szczególne zna- 
czenie dwóch czynników frontu wycho- 
wawczego szkoły wyższej. 


Pierwszym jest doniosła rola naucza- 
nia nauk społeczno-politycznych, które 
winny dać młodzieży akademickiej ra- 
cjonalną wiedzę o obiektywnych pra- 
wach, rządzących zjawiskami społecz- 
nymi i mechanizmami życia polityczne- 
go, a zarazem stawać się w ten sposób 
ważnym elementem kształtowania po- 
głębionych intelektualnie przekonań i 
postaw ideowo-politycznych. Stąd też 
w działalności partyjnej staramy się 
maksymalnie dużo uwagi poświęcić re- 
alizacji programów dydaktycznych in- 
stytutów i zakładów nauk społecznych, 
a także rozwojowi ich działalności nau- 
kowo-badawczej. 


Drugim jest działalność studenckich 
organizacji młodzieżowych. Uważamy, iż 
rosnącemu zakresowi zadań i odpowie- 
działności organizacji młodzieżowych 
za życie szkoły wyższej towarzyszyć 
musi umocnienie jedności działania stu- 
denckiego ruchu młodzieżowego, elimi- 
nowanie szkodliwego partykularyzmu. 
Stąd też koncepcja powołania jednej, 
silnej, ideowo-wychowawczej organiza- 
cji studenckiej —  _ Socjalistycznego 
Związku Studentów Polskich — znala- 
zła poparcie zarówno w organizacjach 
| instancjach partyjnych, jak i wśród 
aktywu ruchu młodzieżowego. Poparcie 
to zrodziło się na gruncie jedności poli- 
tycznej oraz zrozumienia zasadniczych 
zadań i obowiązków młodzieży studen- 
ckiej i jej organizacji. Nic też dziwnego, 
że sporadycznie podejmowane próby 
podważenia koncepcji powołania jed- 
nolitej organizacji studenckiej, podej- 
mowane z pozycji politycznej dezinte- 
gracji młodzieży, nie miały szans powo- 
dzenia i spotkały się ze zdecydowanym 
odporem środowiska. Tym niemniej ist- 
nieje pewna ilość problemów, które wy- 
wołują spory, nawet kontrowersje, w 


kręgach działaczy ruchu studenckiego. 
Wymagają one — moim zdanien — 
pełniejszego podjęcia i wmontowania w 
program organizacji studenckiej. Pierw- 
szym z tych problemów jest rola, jaką 
organizacja studencka winna odgry- 
wać w umacnianiu więzi społeczności 
studenckiej z ich środowiskami macie- 
rzystymi czy też środowiskami przyszłej 
pracy. Najsilniej element ten rozwinęła 
studencka organizacja Związku Mło- 
dzieży Wiejskiej, akcentując poczucie 
klasowej solidarności młodzieży wiej- 
skiej i troskę o ochronę jej interesów 
(rozwój życia społeczno-kulturalnego na 
wsi, proces rekrutacji młodzieży wiej- 
skiej na wyższe uczelnie, ułatwienie 
adaptacji w tym środowisku) jako waż- 
nych wartości wychowawczych. 

Drugim — w moim przekonaniu szcze- 
gólnie ważnym — problemem jest stwo- 
rzenie warunków dla autentycznego 
partnerstwa młodzieży studenckiej w 
realizacji wszystkich funkcji wyższej 
uczelni. 

Dotychczasowe, zresztą dość skom- 
plikowane, struktury instytucji wycho- 
wawczych szkoły wyższej nie spełniały 
tego postulatu, jakkolwiek — formalnie 
rzecz biorąc — stworzyły ramy dla 
znacznego udziału młodzieży w roz- 
strzyganiu wszystkich spraw jej doty- 
czących. Zaciążył jednak na nich sze- 
rzej — na podejściu do młodzieży stu- 
denckiej w ogóle — stosunek paterna- 
listyczny tak silnie wmontowany w tra- 
dycyjnie ukształtowany model życia 
uczelni wyższej. 

Wydaje się, że pogłębienie idei part- 
nerstwa młodzieży, tak silnie akcento- 
wane w uchwałach VII Plenum KC, wa- 
runkujące w ogromnej mierze kształ- 
towanie zaangażowanych społecznie, 
nacechowanych poczuciem  odpowie- 
dzialności za rozwiązywanie wszystkich 
podstawowych problemów środowiska 
swej pracy i życia uczelni postaw mło- 
dzieży, wymaga nie tylko pogłębienia 
samorządności studenckiej w odniesie- 
niu do problemów socjalnych, kultural- 
nych czy zagadnień tzw. „Ściśle wycho- 
wawczych” mieszczących się w dotych- 
czasowym zakresie obowiązków i zadań 


Nowe Drogl — 10 


Wymiana doświadczeń 


rad d/s młodzieży i pozostałych instytu- 
cji wychowawczych. Wymaga ono rów- 
nież stworzenia systemu aktywnego 
uczestniczenia młodzieży studenckiej w 
realizacji planów prac naukowo-ba- 
dawczych oraz realizacji procesu dydak- 
tycznego (co slarałem się uzasadnić wy- 
żej), a więc w tym, co stanowi istotę 
funkcji wyższej uczelni. 

Kolejnym wreszcie zagadnieniem jest 
potrzeba stworzenia wielostronnego sy- 
stemu popierania postaw przodujących, 
przodownictwa w nauce i działalności 
społecznej, odwolłującego się zarówno 
do materialnych, jak i społeczno-poli- 
tycznych oraz moralnych czynników 
oddziaływania. Pewne elementy tego 
systemu zawarte są w nowych zasadach 
pomocy materialnej dla studentów. 
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Wśród czynników warunkujących 
wypełnienie wszysikich podstawowych 
funkcji ośrodka naukowego wymienić 
należy: 

— potencjał i system rozwoju kadry 
naukowej; 

— bazę materialną, a więc obiekty 
dydaktyczne, pomieszczenia dla instytu- 
tów, pracownie i laboratoria oraz ich 
wyposażenie w urządzenia i aparaturę 
naukową, wreszcie obiekty socjalne, tj. 
domy studenckie, stołówki i mieszka- 
nia dla pracowników; 

— zespół czynników o charakterze 
polilyczno-organizacyjnym. 

Tej ostatniej kwestii chciałbym po- 
święcić kilka uwag. 

Instancje i organizacje. partyjne po- 
winny kierować sią w polityce kadro- 
wej prawidłowymi kryteriami. Chodzi 
o kryteria akceptowane w tym środo- 
wisku, a jednocześnie dostosowane do 
jego współcześnie pojmowanych funk- 
cji, a więc uwzględniające poziom i dy- 
namikę rozwoju naukowego, zdolności 
organizatorskie i umiejętności kierowa- 
nia zespołami ludzkimi. Chodzi także o 
wartości społeczne, stopień rozumienia 
zjawisk i procesów politycznych nasze- 
go życia i zdolność formułowania waż- 
nych społecznie zadań dla kierowanych 
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przez siebie placówek. Takie właśnie 
kryteria stosował Komitet Wojewódzki 
przy formowaniu nowych zespołów kie- 
rowniczych uczelni, w związku z upły- 
wem kadencji władz rektorskich i dzie- 
kańskich. Można dziś wyrazić przeko- 
nanie, że skład tych kierownictw jest 
gwarancją realizacji ambitnych progra- 
mów rozwoju uczelni krakowskich. 

Drugim kierunkiem, który konsek- 
wentnie rozwijamy, jest zasada konsul- 
towania i uzyskania poparcia oraz ak- 
ceptacji ze strony środowiska dla wszy- 
stkich ważnych decyzji, podejmowa- 
nych przez władze partyjne i tereno- 
we ogniwa administracji państwowej, 
dotyczących ośrodka naukowego. Doty- 
czy to zarówno rozstrzygnięć personal- 
nych, jak i kierunków rozwoju działal- 
ności dydaktyczno-naukowej czy poli- 
tyki inwestycyjnej. 

Trzecim wreszcie jest propagowanie 
zrozumienia roli nauki jako zasadnicze- 
go czynnika rozwoju społeczno-gospo- 
darczego. Szczególną okazją dla pogłę- 
bienia tego kierunku działania będą ob- 
chody Roku Nauki Polskiej. 


Wzrost roli czynnika organizacyjne- 
go w nauce spowodował, że problema- 
tyka organizacji stała się jednym z cen- 
tralnych tematów dyskusji przedzjazdo- 
wej w środowiskach naukowych, a rów- 
nież obecnie stanowi przedmiot ciągłe- 
go zainteresowania nierzadko kontro- 
wersyjnych wypowiedzi i sporów. Cho- 
dzi tu przede wszystkim o postulat 
wzmocnienia koordynacyjnej roli 
władz centralnych w dziedzinie rozwo- 
ju nauki i ośrodków naukowych oraz 
określenia funkcji, a także pewnego za- 
kresu specjalizacji, poszczególnych o- 
środków. Rozwiązania, naszym zdaniem, 
wymaga także problem rozsądnych gra- 
nic samowystarczalności naukowej oraz 
zasad kooperacji na tym polu pomiędzy 
sąsiednimi regionami. 

Stojąc na gruncie wymogów i efek- 
tów, jakie niesie specjalizacja w dzie- 
dzinie naukowej, wysuwamy propozycje 
obsługiwania  dydaktyczno-naukowego 
-— poza regionem krakowskim — także 
sąsiednich województw, jak rzeszow- 
skiego i kieleckiego. 


146 


Jednocześnie pracujemy nad stworze- 
niem programu komplementarnego roz- 
woju ośrodków naukowych w woje- 
wództwach wchodzących w skład ma- 
kroregionu południowego, który — poza 
regionem krakowskim — obejmuje go- 
spodarczo aktywne i intelektualnie 
chłonne województwa: katowickie i o- 
polskie. 

Odrębny zespół problemów organiza- 
cyjnych wiąże się z wyraźnie odczuwa- 
ną potrzebą pogłębienia procesów inte- 
gracyjnych w nauce. Przełamywanie re- 
sortowych barier, zwłaszcza tych, które 
dzielą główne piony organizacyjne nau- 
ki: Polską Akademię Nauk, szkolnictwo 
wyższe i instytuty resortowe, oraz po- 
głębienie integracji wewnątrz każdego 
z tych pionów traktujemy jako szcze- 
gólnie ważne zadanie w pracy woje- 
wódzkiej instancji partyjnej i organi- 
zacji partyjnych uczelni i placówek nau- 
kowych. 

Dla stworzenia instytucjonalnych ram 
pogłębienia integracji nauki w ośrodku 
krakowskim oraz ściślejszego powiąza- 
nia jej z potrzebami społeczno-gospo- 
darczego rozwoju, zaleconego uchwałą 
wspomnianego uprzednio, posiedzenia 
Komitetu Wojewódzkiego partii, powo- 
łana została Krakowska Rada Nauki i 
Techniki. 

Rada składa się z około 50 osób, re- 
prezentujących wszystkie piony organi- 
zacyjne nauki i główne dyscypliny nau- 
kowe, a także władze partyjne i admini- 
stracyjne oraz organizacje gospodarcze 
regionu. 

Kilkumiesięczny okres działania Ra- 
dy pozwolił na zebranie pewnych do- 
świadczeń, które niewątpliwie mogą być 
wykorzystane w organizacji życia nau- 
kowego również w innych ośrodkach. 

Wydaje się jednak, iż pogłębienie pro- 
zesów integracyjnych, wymagające prze- 
łamywania głęboko  zakorzenionych 
partykularyzmów, tworzenia nowej tra- 
dycji zespołowego podejmowania kom- 
pleksowych problemów badawczych, 
niezbędnej we współczesnej nauce, na- 
kazuje wyposażenie takiej instytucji, ja- 
ką jest regionalna rada nauki i tech- 
niki w określone uprawnienia. Do tej 


pory bowiem podejmuje ona określone 
problemy wyłącznie jako platforma do» 
browolnego współdziałania poszczegól- 
nych pionów i placówek naukowo-ba- 
dawczych, a zakres tego współdziałania 
jest oczywiście określony stopniem u- 
świadomienia sobie potrzeby zintegro- 
wania wysiłków w sferze działalności 
naukowo-dydaktycznej i  organizator- 
sko-inwestycyjnej. 

Jednocześnie Komitet Wojewódzki u- 
waża za niezbędne pogłębienie funkcji 
integracyjnej oddziału PAN, zwłaszcza 
jego komisji naukowych, które są — i 
winny stawać się w coraz szerszym sto- 
pniu — polem wymiany myśli naukowej 
i formułowania zadań oraz metodologii 
badawczej. 


* 


Urzeczywistnienie wszystkich zadań, 
rozwiązywanie wszystkich problemów, 
które starałem się przedstawić, dokonu- 
je się przy aktywnej — często inicjator- 
skiej, zawsze zaś organizatorskiej — 
roli organizacji partyjnych uczelni i in- 
stytutów naukowych. Relacjonując ak- 
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tualne i perspektywiczne problemy kra- 
kowskiego ośrodka naukowego, czyniłem 
to właśnie z punktu widzenia działalno- 
ści i zadań Komitetu Wojewódzkiego, 
jego komisji nauki. komitetów szcze- 
bla dzielnic m. Krakowa i organizacji 
partyjnych uczelni, instytutów nauko- 
wych czy oddziału PAN. 


Chciałbym jednak na zakończenie 
wskazać, że głównym kierunkiem dzia- 
łania partyjnego, na którym w najbliż- 
szym czasie KW Krakowa będzie kon- 
centrować uwagę instancji i organizacji 
partyjnych, jest troska o umocnienie od- 
działywania ideowo-wychowawczego na 
młodzież. W ciągu ostatniego okresu in- 
stancje i organizacje partyjne odegrały 
ogromną inicjatorską i organizatorską 
rolę w określeniu programów rozwoju 
uczelni i instytutów naukowych oraz 
w przygotowaniu i przeprowadzeniu 
niezbędnych decyzji kadrowych; dziś 
centralny staje się problem mobilizacji 
wszystkich czynników  pogłębiających 
wychowawcze oddziaływanie szkoły 
wyższej. 


ANDRZEJ CZYŻ 
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NIEKTÓRE PROBLEMY 


NAUKI AMERYKAŃSKIEJ 


Kontakty polskich instytucji nauko- 
wych i naukowców z nauką USA, zwła- 
szcza z uniwersytetami, są dość częste 
i obejmują szeroki wachlarz dyscyplin 
naukowych. Można zatem przypuszczać, 
że nagromadzono niemały zasób infor- 
macji i ocen dotyczących metod kształ- 
cenia i zasad organizacji badań w u- 
czelniach północnoamerykańskich oraz 
skuteczności tego systemu z punktu 
widzenia celów gospodarki i polityki. 
Refleksja nad tymi kwestiami wydaje 
się celowa, m.in. ze względu na ko- 
nieczność lepszego rozumienia warun- 
ków współpracy naukowej z partnerem 
amerykańskim, potrzebę stałego anali- 
zowania polityki naukowej w rozwi- 
niętych krajach świata i wykorzystania 
tych doświadczeń dla Polski, a także 
z uwagi na potrzebę przeciwstawienia 
się różnym mitom rozpowszechnianym 
niekiedy w naszym środowisku nauko- 
wym. Przedstawione niżej refleksje są 
wynikiem obserwacji działalności kil- 
ku uznanych uniwersytetów amerykań- 
skich oraz wielu rozmów z ludźmi pa- 
sjonującymi się problemami dnia dzi- 
siejszego i jutra nauki amerykańskiej. 
Zajmiemy się kolejno badaniami nau- 
kowymi w uczelniach, systemem prio- 
rytetów we współpracy naukowej z in- 
nymi krajami, niektórymi problemami 
kształcenia młodzieży oraz statusem 
kadry naukowej. 

Moje rozważania nie pretendują do 
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roli pełnej i udokumentowanej infor- 
macji o działalności badawczej uniwer- 
sytetów amerykańskich. Stanowią one 
raczej szkic prezentujący osobiste oce- 
ny i spostrzeżenia. Aby jednak lepiej 
zdać sobie sprawę z tego, o czym dysku- 
tujemy, warto wspomnieć, że udział 
uczelni USA w krajowych wydatkach 
na prace badawcze i rozwojowe jest 
nieco wyższy niż w Polsce i kształtował 
się w różnych latach na poziomie 12— 
14 proc. Na skutek różnie struktural- 
nych (Amerykańska Narodowa Akade- 
mia Nauk nie prowadzi badań we wła- 
snych placówkach) uczelnie amerykań- 
skie wykorzystują niemal 60 proc. ogó- 
łu krajowych nakładów na badania 
podstawowe. Cechą zdecydowanie wy- 
różniającą szkolnictwo USA w stosun- 
ku do wielu innych krajów, w tym i 
Polski, jest niezwykle silne zróżnico- 
wanie aktywności badawczej poszcze- 
gólnych uniwersytetów i uczelni wy- 
specjalizowanych. Zjawisko to, widocz- 
ne w każdej uczelni i uzewnętrzniają- 
ce się w toku każdej niemal rozmowy 
z profesorami amerykańskimi, znajduje 
odbicie także w danych statystycznych. 
Informacje dotyczące przełomu lat 
60-tych i 70-tych wskazują, że spośród 
2100 uniwersytetów i college'ów, w tym 
ok. 700 nadających drugi stopień zawo- 
dowy (master of science), badania nau- 
kowe o istotniejszym znaczeniu są pro- 
wadzone zaledwie w 120 uczelniach. 


Wśród tych ostatnich znajduje się 21 
wiodących uniwersytetów, które w la- 
tach 1961—1970 wydatkowały ponad 50 
proc. ogółu środków na badania we 
wszystkich uczelniach USA oraz wypro- 
mowały ponad 50 proc. doktorów. Te 
właśnie szkoły, jak np. University of Ca- 
lifornia, Princeton University, Massa- 
chusetts Institute of Technology i in- 
ne, decydują o obliczu naukowym ame- 
rykańskich uczelni i ich roli w krajo- 
wej polityce naukowej. Są one znako- 
micie wyposażone i posiadają sprawny 
i elastyczny system organizacji badań. 
W ocenie tego stanu rzeczy trzeba 
zachować niezbędną ostrożność. Poja- 
wiają się uzasadnione wątpliwości, czy 
można dobrze kształcić studentów w 
ośrodku naukowo biernym. Istnieje jed- 
nak i druga strona zagadnienia, zwią- 
zana z efektywnością działalności ba- 
dawczej. Nowe idee mogą powstawać 
wszędzie, w ośrodkach małych i du- 
żych, ponieważ są one formułowane w 
umysłach poszczególnych ludzi twór- 
czych. Ludzi takich trzeba niezwykle ce- 
nić, nie zapominając jednak o tym, że 
we współczesnej nauce realizacja po- 
mysłów wymaga często zespołów o du- 
żej liczebności, bogatego wyposażenia i 
doskonałej organizacji procesu badaw- 
czego. Sposób, w jaki uczelnie USA zo- 
stały włączone do realizacji programów 
badawczych, wytwarza wprawdzie róż- 
nice w poziomie poszczególnych szkół, 
ale jednocześnie pozwala powierzać 
wiodącym uniwersytetom rozwiązywa- 
nie problemów o dużym znaczeniu nau- 
kowym, gospodarczym i militarnym, 
Badania w uczelniach amerykańskich 
są finansowane przez agencje rządowe 
(ok. 70 proc.), ze środków własnych (ok. 
25 proc.) oraz przez przemysł i inne 
organizacje (ok. 5 proc.). Układ ten w 
poważnym stopniu wiąże tematykę prac 
z potrzebami i zainteresowaniami agen- 
cji rządowych, spośród których rola 
szczególna przypada NSF — Narodo- 
wej Fundacji Naukowej. Znaczenie tej 
fundacji wynika nie tyle z wielkości 
będących w jej dyspozycji środków, ile 
z wpływu na kształtowanie państwowej 
polityki naukowej oraz swoistego me- 
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cenatu w odniesieniu do badań pod- 
stawowych. 

Finansowanie badań w USA polega 
na przyznawaniu środków służących 
realizacji konkretnych projektów ba- 
dawczych. Finansowanie typu „instytu- 
cjonalnego” ze strony instytucji rządo- 
wych w praktyce nie istnieje, wobec 
tego tematyka badań jest prawie cał- 
kowicie kontrolowana przez dysponen- 
tów środków. Rektor jednej z uczelni 
informował mnie, że w jego szkole po- 
nad 95 proc. funduszy przeznaczanych 
jest na prowadzenie badań ukierunko- 
wanych (goal-oriented research), w ra- 
mach kontraktów zawartych między 
różnymi agencjami rządowymi i zespo- 
łami pracowników szkoły. 

Zasada finansowania przedmiotowego, 
choć nie tak powszechnie, stosowana 
jest również w Polsce, a ponadto mac- 
gines swobody w dysponowaniu Środ- 
kami przez rektorów naszych uczelni i 
dyrektorów instytutów jest w praktyce 
szerszy niż w przypadku ich kolegów 
w USA i wielu innych krajach. Stan 
taki ma swoje zalety, m. in. sprzyja 
wyzwalaniu inicjatyw. Trzeba jednakże, 
abyśmy przy tym właściwie oceniali sy- 
tuację i funkcję społeczną współczesnej 
nauki, która czerpie niemało ze śŚrod- 
ków społecznych. Swoboda działalności 
naukowej nie może być utożsamiana z 
prawem wyboru tematyki wyłącznie 
przez samych badaczy, bez dostateczne- 
go rozpoznania i uwzględniania celów 
i dążeń całego społeczeństwa. Jest to 
jedna z kluczowych zasad leżących u 
podstaw polityki naukowej współcze- 
snego państwa, o czym nie tylko nasze 
doświadczenia nas przekonują. 


Powszechnie przyjmuje się, że nauka 
zarówno wielkiego, jak i małego kraju 
nie może się prawidłowo rozwijać w 
izolacji od osiągnięć uczonych pracują- 
cych w innych państwach i ma wiele 
cech działalności o zasięgu międzyna- 
rodowym. Każdy kraj, a nawet każde 
środowisko uczonych wytwarza jednak 
swój własny system celów i prioryte- 
tów, którym podporządkowuje między- 
narodową współpracę naukową. Doty- 
czy to także Stanów Zjednoczonych 
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oraz ich uczelni i instytucji badaw- 
czych. Organizowanie międzynarodowej 
współpracy naukowej bez precyzyjne- 
go określenia własnych celów oraz bez 
rozpoznania i uwzględnienia celów par- 
tnera byłoby niepoważną zabawą. 

Przekonałem się wielokrotnie, że 
amerykańskie uniwersytety i instytucje 
badawcze gotowe są do rozwijania 
współpracy z naszymi uczelniami i in- 
stytutami, lecz trudno byłoby oczekiwać, 
że dążenie to wynikać będzie z przesła- 
nek filantropijnych lub ze szczególnej 
sympatii. Pomijając przypadki, gdy 
współdziałanie w nauce podporządko- 
wane jest bezpośrednio celom politycz- 
nym, strona amerykańska wydaje się 
być zainteresowana przede wszystkim 
współpracą w dziedzinie badań podsta- 
wowych; określając bardziej ogólnie, 
dopływem nowych idei, które mogłyby 
być przetworzone w silnych ośrodkach 
badawczych USA w oryginalne osiąg- 
nięcia naukowe o poważnym znaczeniu 
praktycznym. My z kolei preferujemy 
wspólne badania i wymianę informacji 
w obszarze problemów stosowanych, lub 
takich dyscyplin podstawowych, któ- 
rych rozwój może przynieść w perspek- 
tywie wymierne efekty dla społeczne- 
go i gospodarczego rozwoju Polski. 

Wydaje się, że nawet w warunkach 
zróżnicowanych celów merytorycznych 
i systemów politycznych można znaleźć 
obszary działalności badawczej, dogod- 
ne dla dwustronnej lub wielostronnej 
współpracy naukowej, przynoszącej ko- 
rzyści zainteresowanym stronom. 

Od działalności badawczej przejdzie- 
my do naszkicowania niektórych za- 
gadnień związanych z problematyką 
młodzieży w USA. Uczelnie amerykań- 
skie przeszły przed paru laty przez 
okres wstrząsów nieporównanie głęb- 
szych niż uniwersytety europejskie. 
Wstrząsy te pozostawiły odczuwalne 
piętno w świadomości kadry nauczają- 
cej i samej młodzieży oraz wpłynęły na 
rozwój wielu przodujących uniwersyte- 
tów. 

W swoich Rozważaniach o Rzeczy- 
pospolitej Jan Szczepański oceniał, że 
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myślenie amerykańskiego studenta, tak- 
że zrewoltowanego, oparte jest na za- 
ufaniu do stałości świata, w którym 
żyje i który co najwyżej zamierza mo- 
dyfikować. Mam wątpliwości, czy dia- 
gnoza ta jest słuszna w odniesieniu do 
końca lat 60-tych, gdy bunty młodzie- 
żowe w USA osiągnęły swoje apogeum. 
Osobiście skłaniam się do przyjęcia hi- 
potezy, że krytyczna sytuacja w uni- 
wersytetach amerykańskich powstała w 
wyniku nałożenia się dwóch czynników: 
niepewności wobec przyszłych losów 
otaczającego świata, wyrażonej np. w 
alarmującym raporcie grupy badaczy z 
MIT (The limits to growth) i wielu po- 
dobnych opracowaniach oraz niezado- 
wolenia z perspektyw otwierających się 
bezpośrednio po studiach przed młodą 
inteligencją amerykańską i czekającego 
ją sposobu życia. Krytyczne dyskusje 
nad wymienionymi problemami trwają, 
jak się wydaje, do chwili obecnej, cho- 
ciaż ich forma uległa w ciągu ostatnich 
dwóch lat istotnej zmianie. Nie bez zna- 
czenia dła ogólnej sytuacji w uczelniach 
jest spadek autorytetu zawodowego i 
moralnego kadry nauczającej, której 
część coraz trudniej znajduje wspólny 
język z młodzieżą studencką. 

Pozostawiając pogłębioną analizę wy- 
mienionych zjawisk zainteresowanym 
specjalistom, chciałbym obecnie zwró- 
cić uwagę na niektóre istotne różnice 
między amerykańskim i europejskim sy- 
stemem kształcenia na poziomie wyż- 
szym. Polegają one przede wszystkim 
na znacznie większej elastyczności pro- 
gramu nauczania uniwersytetów ame- 
rykańskich. W przeciwieństwie do Pol- 
ski i wielu innych krajów Europy, gdzie 
plany studiów są zwykle jednoznacznie 
zdefiniowane i często ujednolicone na 
szczeblu centralnym, studenci amery- 
kańscy mają prawo wyboru interesu- 
jących ich przedmiotów i w istocie rze- 
czy studiują według planów indywi- 
dualnych. System ten zasługuje na 
głębszą analizę, ponieważ jest prawdo- 
podobnie lepiej dostosowany do szyb- 
kiego przyrostu informacji naukowej 
niż tradycyjny system wykładów kurso- 
wych. 


Pozwala on również kształtować ak- 
tywny stosunek młodzieży do studiów. 
W uczelniach amerykańskich położono 
duży nacisk na samodzielną pracę stu- 
denta, polegającą nie tylko na studio- 
waniu w oparciu o literaturę zalecaną 
dla poszczególnych przedmiotów, lecz 
również — co ma niemałe znaczenie 
psychologiczne — na wspomnianym wy- 
żej prawie do samodzielnego wyboru 
interesujących młodzież zajęć. Warto 
przy tym podkreślić, że w każdej ze 
znanych mi uczelni w USA pozycję cen- 
tralną zajmuje system bibliotek, na 
ogół bardzo dobrze wyposażonych. 

Inną istotną cechą uniwersytetów 
amerykańskich jest powiązanie proce- 
su dydaktycznego, zwłaszcza w czasie 
studiów drugiego stopnia (graduate stu- 
dies), z badaniami prowadzonymi w jed- 
nostkach organizacyjnych szkoły. W re- 
nomowanych uczelniach studenci są z 
reguły współwykonawcami projektów 
badawczych, wykonywanych w ramach 
kontraktów uniwersytetu z agencjami 
rządowymi lub organizacjami przemy- 
słowymi. Udział w wykonaniu zadań 
badawczych stanowi integralny skład- 
nik procesu kształcenia, traktowany ró- 
wnorzędnie z wykładami i studiowa- 
niem literatury. Warto podkreślić, że 
w większości przypadków tezy prac do- 
ktorskich wynikają bezpośrednio z ta- 
kiego udziału. Tym należy prawdopo- 
dobnie tłumaczyć wspomniany już u- 
przednio fakt, iż 1 proc. uczelni ame- 
rykańskich promuje niemal 60 proc. do- 
ktorów; są to mianowicie uniwersytety 
najbardziej zaangażowane w badaniach 
finansowanych przez rząd i przemysł. 
W uczelniach nie prowadzących rozwi= 
niętej działalności naukowej poziom 
kształcenia jest oczywiście na ogół niż- 
szy, stąd też tak istotne znaczenie w 
stosunkach amerykańskich ma nie tyle 
fakt posiadania dyplomu, ile nazwa uni- 
wersytetu, który się ukończyło. 

Nasze rozważania zakończymy kilko- 
ma refleksjami, dotyczącymi sytuacji 
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kadry naukowej w uczelniach amery- 
kańskich. Jest ona liczna i na ogół do- 
brze przygotowana do działalności ba- 
dawczej i dydaktycznej. Uderza brak 
jakiejkolwiek formalnej stabilizacji, tak 
charakterystycznej dla naszego systemu 
szkolnictwa wyższego. Większość pra- 
cowników uniwersytetów zatrudniona 
jest w formie okresowych kontraktów, 
a nawet umowy stałe nie gwarantują 
„dożywotniego” pozostawania na zaj- 
mowanym w uczelni stanowisku, 

Sytuacja taka powoduje wielką ru- 
chliwość kadr naukowych, przemiesz- 
czających się stosunkowo często nie tyl- 
ko między uczelniami, lecz również mię- 
dzy szkolnictwem a przemysłem oraz 
instytucjami rządowymi. Prowadzi tak- 
że do nieustającej faktycznej, choć nie 
formalnej weryfikacji poziomu nauko- 
wego i aktywności zawodowej oraz — 
w pewnych przynajmniej dziedzinach 
— do ostrej konkurencji przy obsadza- 
niu stanowisk naukowych. 


W tej sytuacji najlepsze uniwersyte- 
ty dokonują dość brutalnej selekcji 
kadr, pozbywając się ludzi o niedosta- 
tecznej aktywności naukowej lub z in- 
nych powodów ocenianych negatywnie. 
Atrakcyjność naukowa tych uczelni po- 
woduje, że stosunkowo łatwo mogą one 
dobierać sobie nowych współpracowni- 
ków. 

Cechą szczególną amerykańskiego 
środowiska naukowego jest stosunkowo 
młody wiek kadry naukowej. Wynika 
to przede wszystkim z następującej o- 
koliczności: formalną podstawą stwier- 
dzenia kwalifikacji naukowych jest je- 
den stopień naukowy — doktorat. Uzy- 
skuje się ten stopień najczęściej w wie- 
ku 25—30 lat na specjalnych studiach 
doktoranckich i po bardzo krótkim okre- 
sie najzdolniejszym doktorom powie- 
rza się stanowiska profesorskie, zazwy- 
czaj w wieku 30—35 lat. Sytuacja taka 
jest dla rozwoju nauki niewąipliwie ko- 
rzystna, wnosi bowiem do działalności 
uczelni czynnik wysokiej aktywności 
naukowej kadry kierującej jednostkami 
organizacyjnymi szkoły. 
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Zakończymy uwagą ogólną. Struktu- 
ry naukowe muszą podlegać zmianom 
dostosowującym je do potrzeb społe- 
czeństwa. W miarę zwiększania się roli 
nauki i kadr kwalifikowanych, w roz- 
woju gospodarczym państwa musi 
zwiększać się współdziałanie między 
sferą badań — w tym szkołami wyższy- 
mi — a sferą produkcyjną. Powinny 


także zmieniać się metody przygotowy- 
wania kadr kwalifikowanych. Wydaje 
się, że pogłębiona i krytyczna analiza 
stanu i przemian zachodzących w nau- 
ce innych krajów może być jedną z prze- 
słanek dla decyzji i działań w Polsce. 


ZDZISLAW KACZMAREK 


Przegląd wydarzeń kulturalnych 


„„kskry” szukają powieści 


Pod koniec ubiegłego roku — 1 paź- 
dziernika — Państwowe Wydawnictwo 
„Iskry" obchodziło dwudziestolecie swe- 
go istnienia. Wówczas to w prasie uka- 
zało się parę mniej lub bardziej jubi- 
leuszowych artykułów i wywiadów (naj- 
więcej miejsca poświęciły „Iskrom' bo- 
dajże „Walka Młodych" 4 „Sztandar 
Młodych"), w których szczególnie wy- 
bito trzy sprawy: że wydawnictwo ma 
ogromne zasługi w popularyzacji re- 
portażu, że odczuwa brak dobrej li- 
teratury traktującej o młodzieży i że 
uważa się za instytucję szczególnie pre- 
destynowaną do opieki nad debiutanta- 
mi. 


Wydaje się, że te trzy stwierdzenia 
w sposób bardzo znaczący określają sy- 
tuację t perspektywy wydawnictwa. 
„Iskry” nie należą do wydawnictw eks- 
pansywnych, jeśli chodzi o wielkość 
produkcji. Wydzieliły się z „Książki tł 
Wiedzy” w roku 1952. W 1953 wydały 
108 książek o nakładzie 2906 tys. egz., 
w 1954 — 137 książek (nakład 3768 tys.), 
by w 1955 roku osiągnąć produkcję jak 
dotychczas najwyższą: 169 tytułów i 
6035 tysięcy egzemplarzy. Ostatnie zaś 
lata to 140—150 tytułów i nakład około 
5 milionów egzemplarzy. 


Sześć redakcji „Iskier* przygotowuje 
książki o tematyce społeczno-politycz- 
nej, popularnonaukowej, zajmuje się re- 
portażem, powieścią, poezją i opowia- 
daniem. Zakazów tematycznych nie ma, 


ograniczenie jest jedno — w zasadzie 
powinny być to książki dla młodzieży. 
Jeśli sięgają po nie i dorośli — a się- 
gają często — tym lepiej. 

W wywiadzie dla „Sztandaru Mło- 
dych" dyrektor i redaktor naczelny 
„Iskier', Ignacy Gajewski, stwierdzał: 
„Naszą sprawdzoną formułą wydawniczą 
jest wszechstronność. Nie trzeba tej for- 
muły zmieniać, wystarczy ją udoskona- 
lać. Ale potrzebne są nowe inicjatywy; 
to jest warunek popularności w środo- 
wisku młodzieży. A w innej, publiko- 
wanej na łamach „Walki Młodych roz- 
mowie, kierownictwo wydawnictwa in- 
formowało: „To jest prawda, że nasz 
czytelnik stawia kłopotliwe pytania. 
Robimy wszystko, by mądrze i odpo- 
wiedzialnie reagować na nie publika- 
cjami. Wydaje się, że jakąś próbą od- 
powiedzi są również tematyczne porad- 
niki, przewodniki „Iskier”" i encyklope- 
die popularnonaukowe — „Kto, kiedy, 
dlaczego”. Byłoby jednak zwykłą zaro- 
zumiałością i przyznawaniem miejsca 
łatwiźnie utrzymywanie, że znajduje- 
my gotowe rozwiązania wszystkich kwe- 
stii. Wiedzą o tym najlepiej autorzy 
stale z nami współpracujący i redak- 
torzy wydawnictwa, uczestniczący w 
licznych spotkaniach z czytelnikami. 
Nie trzeba chyba dodawać, że szukanie 
odpowiedzi na stawiane przez młodzież 
pytania to w równym stopniu zadanie 
wydawnictwa, co i autorów książek. 
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Chodzi więc o to, by nie rezygnując 
2 szerokiej formuły, a nawet dzięki sze- 
rokiej formule, oddziaływać ideowo i 
wychowawczo na młodzież, spełniając 
tym samym podstawowe zadanie wy- 
dawnictwa. Różnorodność zapewnia do- 
cieranie do różnych grup młodzieży. 
Tylko w ten sposób można zrealizo- 
wać obowiązek współpracy z organiza- 
cjami młodzieżowymi, obowiązek wspo- 
magania ich w wychowywaniu i kształ- 
ceniu. I ta różnorodność gwarantuje, iż 
ograniczenie wydawania publikacji na 
wewnętrzny użytek organizacji mło- 
dzieżowych na współpracę ujemnie nie 
wpływa — przeciwnie, zakłada się, iż 
każda niemal publikowana książka tak- 
że i organizacjom może służyć w ich 
pracy. 


Książka dla młodzieży, czy to jest po- 
wieść, czy popularnonaukowe opraco- 
wanie, zawierać musi, obok innych ele- 
mentów, treści wychowawcze. 


Wśród iskrowskich bestsellerów, osią- 
gających milionowe nakłady, właśnie 
takie książki znajdziemy. Oto na przy- 
kład wśród książek autorów obcych 
„Opowieść o prawdziwym człowieku” 
Borysa Polewoja wydano 11 razy i łącz- 
ny nakład wyniósł 700 tysięcy egzem- 
plarzy. „Samotny biały żagiel* ukazał 
się siedmiokrotnie w łącznym nakładzie 
530 tysięcy egzemplarzy. Ogromne na- 
kłady ł znaczną liczbę wydań osiągnęły 
książki Londona. Wśród najpopularniej- 
szych wydawnictw „Iskier” znalazł się 
„Szerszeń' L. E. Voynich. 


Z książek autorów polskich najwięk= 
szym powodzeniem cieszyły się tytuły 
Janusza Meissnera, Arkadego Fiedlera, 
Mariana Brandysa, Zenona Kosidow- 
skiego. 


"A więc bestsellery „Iskier” z jednej 
strony propagowały atrakcyjne dla mło- 
dzieży t pożyteczne społecznie wzory 
osobowe, z drugiej — prezentowały te 
postawy, których kształceniem najusil- 
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niej zajmują się wychowawcy, pedago- 
dzy, organizacje młodzieżowe. 


Tym samym celom służyły serie wy- 
dawane niegdyś t dzisiaj: Biblioteka 
Niezapominajki ukazująca się w latach 
1957—1967, która przedstawiała sylwet- 
ki wybitnych działaczy rewolucyjnych, 
historię walk narodowowyzwoleńczych, 
zawierała opracowania dotyczące naj- 
nowszej historii Polski. Biblioteka Uni- 
wersytetów Robotniczych, a później se- 
ria „Wiedza, Kultura, Społeczeństwo" 
uczyły, lecz także nie rezygnowały z 
kształtowania postaw it poglądów. Po- 
dobnie seria szkiców z historii ruchu 
młodzieżowego, seria szkoleniowa dla 
Wszechnicy Społeczno-Politycznej ZMS 
ż inne. 

Temu nurtowi działalności „Iskier* 
przychodzą z pomocą różnego rodzaju 
poradniki t encyklopedie. Publikacje te 
— czy to będą przewodniki po stolicach 
świata, czy książki z serii „Kto, kiedy, 
dlaczego”, czy wreszcie nawet książki 
kucharskie lub książki dotyczące sa- 
voir-vivre'u — ułatwiają życie i pozwa- 
lają zrozumieć otoczenie. Zrozumieniu ti 
poznaniu otaczającego świata służą re- 
portaże. W tej dziedzinie „Iskry mają 
szczególne zasługi. To wydawnictwo 
wprowadziło właśnie w szerszym za- 
kresie reportaż na rynek czytelniczy t 
spopularyzowało wielu autorów repor- 
taży. Wreszcie książki na pozór czysto 
rozrywkowe znajdujące się także w jed- 
nolitym szeregu publikacji  „Iskier” 
(wyłączytbym kryminały, które „Iskry” 
chętnie wydają) — kształcą postawy 
przez prezentowanie wzorów osobowych. 


Wspominałem, że „Iskry” nie należą 
do wydawnictw ekspansywnych, Jeśli 
idzie o wielkość produkcji. Ambicją wy- 
dawnictwa jest natomiast dotrzymywa- 
nie kroku współczesności, dostosowywa- 
nie się do zmieniających się potrzeb 
czytelniczych t zamówień ze strony or- 
ganizacji młodzieżowych, co nie jest ła- 
twe. 


W bieżącym roku „Iskry wydadzą 
swą trzytysięczną książkę. Zbliżają się 
do 80 milionów egzemplarzy łącznego 
nakładu. W roku 1972 przekroczyły 
wartością katalogową wydanych ksią- 
żek miliard złotych (przekroczyły ten 
miliard, choć książki wydawnictwa na- 
leżą do najtańszych w księgarniach — 
średnia ich cena wynosi około 15 zło- 
tych). 


Co dalej? 

Wspomniałem na początku, że trzy 
stwierdzenia, dokonane z okazji jubi- 
leuszu, wydają mi się szczególnie zna- 
czące. Przypominam: chodzi o zasługi 
wydawnictwa w popularyzacji reporta- 
żu, o brak literatury o młodzieży i o 
opiekę nad debiutantami. 


Sądzę, że te trzy fakty znajdują się 
we wzajemnej zależności. W ostatnich 
latach wydawnictwo jakby mniej pu- 
blikuje nowych powieści traktujących o 
współczesności. Oczywiście, nie zrezy- 
gnowało z nich całkowicie. Trudno jed- 
nak oprzeć się wrażeniu, iż poszukiwa- 
nia takich utworów prowadzone są nie 
tak energicznie jak niegdyś. Sytuacja 
jest taka: mamy — lepszą lub gorszą 
— literaturę przeznaczoną dla młodzie- 
ży i dzieci poniżej lat 15; jest literatura 
przygodowa i sensacyjna; jest — choć 
różnie ją można oceniać — literatura 
dla dorosłych. Nie ma natomiast lite- 
ratury przeznaczonej dla młodego, lecz 
już wyrobionego czytelnika (nadającej 
się oczywiście także dla czytelnika do- 
rosłego) opisującej życie starszej mło- 
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dzieży. Sporadyczne inicjatywy wydaw- 
nicze w tej dziedzinie należy niestety 
zaliczyć do niepowodzeń. 


A przecież o młodzieży stale się pisze 
— najlepszym dowodem są reporterskie 
publikacje „Iskier'. Tomy reportaży po- 
święcone młodzieży — w części lub w 
całości — stanowią niebagatelną część 
tego, co mamy w dziedzinie reportażu 
krajowego. Ba, dochowaliśmy się, a ra- 
czej dochowały się „Iskry*, autorów, 
którzy poświęcają się tylko pisaniu o 
młodzieży. Może właśnie u tych, może 
u innych autorów-reporierów, Którzy 
już w „Iskrach* wydawali it sprawdzili 
się na rynku czytelniczym, wario by 
poszukać pomysłów na powieść o mło- 
dzieży, może właśnie tych autorów war- 
to by skłonić do napisania takiej po- 
wieści. Wszak musi ona wyrastać z co- 
dzienności, właśnie z podpatrzeń repor- 
terskich, zamkniętych w artystycznym 
kształcie. Nie wydaje się, by taką po- 
wieść szybko dostarczyli młodzi pisarze 
grupujący się wokół wydawanego przez 
„Iskry* miesięcznika „Nowy wyraz'. Na 
razie „Nowy wyraz* udowadnia, iż 
wśród najmłodszych brak prozaików. 
Być może objawią się oni po ogłosze- 
niu przez „Iskry* konkursu na powieść 
o młodzieży. Póki co — powieść o mło- 
dzieży musi być zastępowana reporta- 
żem na ten sam temat, a powieść dla 
młodzieży — planowanym przypomina- 
niem klasyki literatury młodzieżowej. 


LECH BORSKI 


Jubileusz „Przyjaciółki” 


W szerokim ł różnorodnym zestawie 
prasy wychodzącej w Polsce Ludowej 
pismo to zajmuje miejsce szczególne. 
Powołana do życia przed 25 laty, jako 
popularny tygodnik dla kobiet, „Przy- 
Jaciółka* szybko zdobyła odbiorcę, osią- 
gając najwyższy nakład i wysuwając 
się na czoło najbardziej poczytnych 
organów prasowych w kraju. 


Z okazji jubileuszu warto zastanowić 
się nad tak dużą i ciągle utrzymującą 
się popularnością tego skromnego na po- 
zór pisma. Bo przecież ż szata zewnętrz- 
na i sposób łamania, a przede wszystkim 
rodzaj papieru, na którym się ukazuje, 
są bardziej niż skromne. Co więc wpły- 
nęło na osiągnięcie tak wysokiego na- 
kładu, który wynosi obecnie 1900 000 
egzemplarzy? 


Odpowiedź jest prosta. Pismo adreso- 
wane do najszerszych rzesz czytelni- 
czek ze środowisk robotniczych i wiej- 
skich stało się prawdziwą ich przyja- 
ciółką. 


Żywy kontakt z czytelniczkami, które- 
go ilustracją jest ponad 120 tys. listów 
napływających rocznie do redakcji, 
świadczy najlepiej o działalności pisma. 
Ogółem w ciągu 25 lat redakcja otrzy- 
mała ponad 3 mln listów. 


W piśmie istnieje zasada odpowiada- 
nia na każdy list i załatwiania do koń- 
ca każdej sprawy interwencyjnej. Po- 
nad 2 tys. czytelniczek rocznie odwie- 
dza redakcję. Dla załatwienia najtrud- 
niejszych spraw dziennikarze z działu 
listów kontaktują się osobiście z czy- 
telnikami, Dział listów, przynajmniej 
raz w miesiącu organizuje również spot- 
kania w terenie oraz okresowo narady 
z udziałem przedstawicieli władz i in- 
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stytucji społecznych. W roku 1972 od- 
były się dwie takie narady: pierwsza 
poświęcona sprawie pijaństwa t alko- 
holizmu, z której wnioski przekazano 
Społecznej Komisji do spraw Walki 
z Alkoholizmem przy Urzędzie Rady 
Ministrów, druga w sprawie opieki i za- 
bezpieczenia dla ludzi starych. 

Problemy poruszane w listach czytel- 
niczek stanowią inspirację do podejmo- 
wania różnego rodzaju tematów. Nie- 
mal w każdym numerze „Przyjaciótki" 
około 60 proc. publikacji £ materiałów 
napisano w oparciu o listy. W ten spo- 
sób czytelniczki „Przyjaciółki"* czują się 
niejako współredaktorkami pisma it 
bardzo chętnie włączają się do redak- 
cyjnych akcji, konkursów i dyskusji. 
Przy takim podejściu redakcji do spraw 
t kłopotów czytelniczek fala listów z 
najodleglejszych terenów kraju nie tyl- 
ko nie słabnie, ale zdradza tendencję 
zwyżkową, bo czytelniczki bardzo sobie 
cenią szacunek pisma dla nich t troskę 
o ich codzienne sprawy. 

Inny czynnik wpływający na popu- 
larność pisma, to wspomniane spotkania 
ż inne przedsięwzięcia utrwalające łącz- 
ność z czytelniczkami. Np. w ostatnich 
dniach redakcja wiejska zakończyła 
wielką akcję „W naszej wsi ognisko 
i dzieciniec". Powstało 1300 nowych 
ognisk i dziecińców, a ponad 3 tys. 
tych placówek poprawiło i podniosło 
swoją pracę na wyższy poziom. Ogrom- 
nym zainteresowaniem cieszy się rów- 
nież akcja „Dom dla czterech tysięcy". 
Ma ona na celu pozyskanie jak naj- 
większej ilości rodziców zastępczych dla 
dzieci z domów dziecka. I niemal w każ- 
dym roku pismo podejmuje kilka takich 
akcji. 

Bardzo interesujący dorobek przyno- 


szą także konkursy pamiętnikarskie or- 
ganizowane przez redakcję. Na konkurs 
ogłoszony w związku z 25-leciem PRL 
pt. „Dwa pokolenia'* wpłynęło ponad 2 
tys. odpowiedzi, a plon tego konkursu 
zawarty został w wydanym przez 
„Książkę i Wiedzę" tomiku pt. „Matka 
4 córka”. Ostatnio w związku z proce- 
sem odmładzania się naszego społeczeń- 
stwa pismo poświęca sporo uwagi lu- 
dziom młodym. Na konkurs na wspom- 
nienia młodej kobiety do lat 30, pt. 
„Jaka jestem', również wpłynęło ponad 
2 tys. odpowiedzi. 

Na podkreślenie zasługuje wreszcie 
stała aktualizacja pisma w stosunku do 
zmian, jakie się dokonują wśród jego 
czytelniczek. Od owej daty 21 marca 
1948 r., która widnieje na pierwszym 
numerze „Przyjaciółki", tygodnik towa- 
rzyszy i pomaga, radzi i interweniuje, 
uczy i wychowuje w nowych sytuacjach 
życiowych kobiet. A rola kobiet w spo- 
łeczeństwie socjalistycznym w ciągu te- 
go ćwierćwiecza zmieniła się przecież 
zasadniczo. Ukazywanie tych ogrom- 
nych możliwości kobiet i budzenie ich 
społecznej świadomości, wyzwalanie ich 
aktywności, którą wnoszą dziś do ogól- 
nonarodowego dorobku, stanowiły za- 
sadniczą rolę it myśl przewodnią pi- 
sma. 
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Każde pismo ma w swojej historii 
określone etapy. Pogrudniowa polityka 
partii, byłą szczególnym impulsem do 
dalszego rozszerzania tradycyjnej tema- 
tyki dotyczącej zwłaszcza rodziny, ko- 
biety pracującej zawodowo i wychowa- 
nia dzieci. 


Dziś czytelniczki żądają nie tylko in- 
formacji na temat psychologii nasto- 
latków. Ciekawe są historii kraju it 
spraw zachodzących w świecie, żywo 
dyskutowały nad tezami VI Zjazdu 
partii, a niektóre ich sugestie i proble- 
my — dotyczące np. rodzin wielodziet- 
nych i urlopów macierzyńskich — zo- 
stały wzięte pod uwagę. 


„Przyjaciółka' jest pismem masowym 
dla szerokiej rzeszy czytelników ze śro- 
dowisk robotniczych i wiejskich i takim 
chce pozostać. Jest pismem nie tylko 
dla ludzi, którzy osiągnęli awans spo- 
łeczny, zawodowy, kulturalny i miesz- 
kają dziś w nowoczesnych blokach, ko- 
rzystają z łazienek, bibliotek, kin i te” 
atrów, oglądają telewizję — ale także 
dla tych z tzw. prowincji, gdzie się cho- 
dzi po wodę do studni, pali w piecu ka- 
flowym, żyje w innych warunkach niż 
w wielkim mieście. Siła „Przyjaciółki* 
polega na tym, że trafia ona i do jed- 
nych, i do drugich. 


Recenzje 
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ANDRZEJ EHRLICH 


Mniej więcej na przełomie XIX i XX wieku w rozwiniętych państwach 
kapitalistycznych, a zwłaszcza w Stanach Zjednoczonych, zaczęły się 
kształtować podwaliny teoretycznych badań nad problemami organizacji 
i zarządzania. U źródeł zainteresowania tą dziedziną, traktowaną poprzed- 
nio jako umiejętność praktyczna właściciela-kierownika firmy i jego po- 
mocników, opartą na doświadczeniu i tradycji, wywodzących się z okre- 
su zarządzania manufakturą i jeszcze wcześniej — warsztatem rzemieślni- 
czym, znalazły się obiektywne potrzeby wielkich koncernów kapitali- 
stycznych. W okresie postępującej koncentracji przemysłu i powstawania 
potężnych monopoli, zaostrzającej się walki klasowej i silnych ruchów 
społecznych klasy robotniczej, a jednocześnie dążenia do wymuszania na 
robotnikach wzrostu wydajności pracy jako podstawowej metody powięk- 
szania zysków, w okresie szybkiego postępu technicznego i iniensyfika- 
cji gospodarki — dotychczasowe metody zarządzania okazały się niewy- 
starczające. 

Uwaga pierwszych badaczy w tej dziedzinie — na ogół zresztą prakty- 
ków o dużym doświadczeniu przemysłowym (jak W. F. Taylor czy 
H. Emerson w Stanach Zjednoczonych, H. Fayol we Francji czy K. Ada- 
miecki w Polsce) — skierowana była na wykrycie ściśle racjonalnych, 
niejako bezosobowych zasad organizacji i zarządzania. Równocześnie ów- 
czesne badania teoretyczne i formułowane na ich podstawie zalecenia 
praktyczne miały od początku dwoisty charakter. Z jednej strony za- 
wierały określoną treść techniczną, dotyczącą usprawnień w funkcjono- 
waniu zakładu produkcyjnego; z drugiej spełniały określoną rolę ideolo- 
giczną, maskując wyzysk rzekomo sprawiedliwą racjonalizacją stosun- 
ków między robotnikami a właścicielami, czy działającymi w ich imieniu 
managerami. 

Na tę dwoistą funkcję systemu Taylora, uznawanego za pierwszą z ame- 
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rykańskich teorii zarządzania, niejednokrotnie wskazywał Lenin, określa- 
jąc najlapidarniej ową koncepcję jako „naukowe wyciskanie potu”. 

Wzrost zainteresowania wielkich koncernów teorią zarządzania i for- 
mułowanymi na ich podstawie praktycznymi zaleceniami oraz przygo- 
towywaniem fachowej kadry kierowniczej znalazły wyraz m. in. w ży- 
wiołowym rozwoju szkół zarządzania przy renomowanych uniwersyte- 
tach i uczelniach technicznych, fundowanych często przez poszczególnych 
reprezentantów „big businessu” lub przez koncerny (tak na przykład 
powstała z fundacji Alfreda P. Sloana, słynnego prezesa koncernu Ge- 
neral Motors, Szkoła Zarządzania przy Massachusetts Institute of Tech- 
nology). Dla zilustrowania rozmiarów tego zjawiska warto podać, że — 
według danych z 1970 r. — Amerykańskie Stowarzyszenie Akademickich 
Szkół Zarządzania Gospodarczego (American Association of Collegiate 
Schools of Business) zrzeszało blisko 170 takich szkół, z których każda 
kształciła zazwyczaj jednorazowo od paruset do kilku tysięcy studentów. 

Gwałtowny rozwój zachodnich, a zwłaszcza amerykańskich teorii za- 
rządzania nastąpił m. in. w związku z II wojną światową, która stworzyła 
pomyślną koniunkturę dla amerykańskich koncernów, dynamizując ich 
rozwój. Jednocześnie przyspieszyła ona wymianę doświadczeń w sferze 
zarządzania między wojskiem a gospodarką, czego najbardziej widomym 
efektem był ogromny rozwój badań operacyjnych i cybernetyki gospo- 
darczej. W efekcie tych zjawisk, w okresie powojennym powstały liczne 
ośrodki badawcze i rozmaite kierunki teoretyczne. Wyróżnić można wśród 
nich trzy podstawowe skrajne koncepcje, między którymi mieszczą się 
wszystkie pozostałe: 

Pierwsza z nich — to koncepcja pełnej technicznej racjonalności za- 
rządzania. Taką koncepcję reprezentował dawniej Taylor, dziś — zwo- 
lennikami jej są często teoretycy zajmujący się problemami zastosowań 
w zarządzaniu metod matematycznych i elektronicznej techniki oblicze- 
niowej. 

Koncepcja druga, to tzw. szkoła „stosunków międzyludzkich”, wykorzy” 
stująca techniki psychologii i socjologii doświadczalnej w dążeniu do za- 
pewnienia ,„pokoju przemysłowego”. 

Wreszcie do koncepcji trzeciej zaliczyć można te poglądy, które negują 
możliwość opracowania ogólnej teorii zarządzania, proponując w zamian 
heurystyczne podejście do problemów, z jakimi styka się kierownik 
przedsiębiorstwa czy zespołu. 

Każda z tych koncepcji wypracowała liczne metody i techniki, sprzyja- 
jące poprawie sprawności funkcjonowania i podnoszeniu efektywności 
zarządzania w praktyce. Każda z nich jest jednocześnie uwikłana w sprze- 
czności, wynikające z przyjmowanych założeń ustrojowych, społecznych 
i ideologicznych. Tym właśnie można m. in. tłumaczyć brak jednolitej 
burżuazyjnej teorii zarządzania. 

Tak np. koncepcja pełnej technicznej racjonalności metod zarządzania 
nie może przezwyciężyć jednej z podstawowych sprzeczności systemu ka- 
pitalistycznego, wynikającej z dążenia koncernów do maksymalizacji zy- 
sków, nawet kosztem interesów społeczeństwa jako całości, Można też 
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przykładowo wykazać, że właśnie ze względu na tę sprzeczność, popular- 
ne ostatnio na Zachodzie tzw. podejście systemowe do organizacji może 
mieć jedynie ograniczone zastosowanie w warunkach kapitalistycznych, 
bo w tych warunkach postulat hierarchicznego układu wewnętrznie zgod- 
nych celów w całym społeczeństwie jest nie do zrealizowania, a jest to 
niezbędne do prawidłowego funkcjonowania systemu. 


Koncepcja druga — doktryna „stosunków międzyludzkich” — skazana 
jest na niepowodzenie przez fakt, że oparta jest na negacji sprzeczności 
między kapitałem a pracą; liczne kolejne próby modyfikacji nie są więc 
w stanie usunąć jej podstawowego mankamentu, a uznanie przez nią tej 
podstawowej sprzeczności obaliłoby cały ideologiczny sens doktryny. 

Koncepcja trzecia wreszcie, nie chcąc uznać istnienia podstawowych 
sprzeczności systemu kapitalistycznego, które musiałyby znaleźć odbicie 
w potwierdzającej się praktyce ogólnej teorii zarządzania, woli negować 
możliwość powstania takiej teorii. 


Chociaż ideologiczne i polityczne przesłanki poszczególnych teorii za- 
rządzania nie wytrzymują krytyki, to szereg opracowanych na ich pod- 
stawie szczegółowych metod i technik posiada określoną praktyczną przy- 
datność. Jest to m. in. wynikiem, szczególnie w Stanach Zjednoczonych, 
bliskich związków teorii z praktyką zarządzania. Korzyść z tych związków 
czerpią i teoretycy, często zresztą prowadzący działalność praktyczną 
w formie doradztwa, i praktycy, wykorzystujący poszczególne techniki 
i metody w działalności gospodarczej. 


Efekty zastosowań postulatów teorii zarządzania w koncernach amerykań- 
skich, które pod tym względem wyprzedzają znacznie inne firmy kapita- 
listyczne, budzą zrozumiałe zainteresowanie w wielu krajach, również 
i w socjalistycznych, w których istnieje coraz powszechniej świadomość, 
że dynamiczny rozwój gospodarczy wymaga ciągłego i systematycznego 
doskonalenia systemu zarządzania oraz stosowanych w nim metod, tech- 
nik i narzędzi. Dlatego też ukazującą się obecnie w polskim przekładzie 
książkę wybitnego teoretyka i praktyka radzieckiego D. Gwiszianiego 
pt. Organizacja it zarządzanie. Socjologiczna analiza teorii burżuazyjnych 
warto polecić czytelnikom zajmującym się zarówno teorią, jak i praktyką 
zarządzania jako szczególnie cenną pozycję. 


Autor książki postawił sobie za zadanie krytyczną analizę „pozytywnych 
elementów w koncepcjach burżuazyjnej teorii organizacji i zarządzania, 
w których znajdują — w pewnym stopniu — wyraz obiektywne potrzeby 
współczesnej wielkiej produkcji społecznej” (str. 132). Dokonując przy 
tym niezwykle interesującej systematyzacji wielu rozbieżnych kierunków 
i szkół tych teorii, autor przedstawił podstawowe ich poglądy. 


Gwisziani rozpoczyna analizę od charakterystyki podstawowych funkcji 
zarządzania w systemie kapitalistycznym, przedstawiając ich ewolucję 
aż do chwili obecnej. Zwraca przy tym uwagę na coraz większy wpływ 
nie tylko praktyki, ale i teorii amerykańskiego businessu na europejskie 
kraje kapitalistyczne. Teorie te autor dzieli na pięć podstawowych kie- 
runków, zastrzegając się przy tym, że podział ten jest dość ogólny i że 


160 


Blaski | cienie amerykańskich teorii zarządzania 


wśród autorów, zaliczanych do jednego kierunku, nierzadko występują 
poważne różnice zdań. 

Do historycznie najstarszego kierunku, określonego jako „klasyczna” 
teoria organizacji i zarządzania, Gwisziani zalicza poglądy Taylora i szkoły 
„naukowej organizacji”, koncepcje Fayola i szkoły administracyjnej, ,„za- 
sady zarządzania” Gulicka i Urwicka oraz idee Maxa Webera i szkoły 
„idealnej biurokracji”. Autor książki tak charakteryzuje ten kierunek: 
szkoła klasyczna dąży „do sformułowania ogólnych zasad zarządzania na 
podstawie wielostronnego badania doświadczeń w działalności produkcyj- 
nej i administracyjnej. Jednocześnie organizację traktuje się jako wyłącz- 
nie formalny... system zachowań, od którego wszelkie odchylenia trakto- 
wane są jako naruszenie normalnego stanu kosztem sprawności. Wiąże 
się z tym ..traktowanie jednostki ...jako izolowanej od innych «istoty 
ekonomicznej» ...odpowiednie recepty zarządzania tą istotą sprowadzały 
się do starej, jak świat, polityki bata i głaskania” (str. 39). Szkoła klasycz- 
na — pisze Gwisziani — traktuje zarządzanie jako „tworzenie i urzeczy- 
wistnienie ...ściśle określonego systemu reguł, poleceń i zaleceń, obowią- 
zujących wszystkich członków organizacji. Taki system ma charakter przy- 
musowy, a elementy strukturalne organizacji powinny funkcjonować jak 
dobrze uregulowany, bezosobowy mechanizm” (str. 151). „Wszystko to 
musiało doprowadzić do tego, że zapomniano o człowieku, że zignorowano 
psychologiczne motywy zachowania się ludzi w procesie produkcji” (str. 
39). 

Podkreślając jednostronność podejścia szkoły klasycznej, autor zwraca 
jednak uwagę na to, co było jej niewątpliwą zasługą, a przede wszystkim 
na jej wkład w powstanie nauki o zarządzaniu jako samodzielnego i waż- 
nego kierunku badań. 


Na gruncie krytyki szkoły klasycznej powstał pod koniec lat dwudzie- 
stych nowy kierunek nazwany „doktryną stosunków międzyludzkich” 
(human relations). Zwolennicy tej doktryny — stwierdza Gwisziani — 
„poddali rewizji koncepcje teorii klasycznej w odniesieniu do motywów 
postępowania ludzi w organizacji. Głoszą oni, że ludzi, z których składa 
się organizacja, nie można traktować jako niezmienne czynniki społeczne, 
że trzeba badać ich postępowanie, zmieniające się w zależności od wa- 
runków i motywów” (str. 154). Kierunek ten, jak wykazuje autor, nie 
rezygnuje z metod racjonalizacji opracowanych przez szkołę klasyczną, 
lecz stara się je „zhumanizować” w interesie businessu. Badanie czynnika 
ludzkiego ma służyć w tej koncepcji do nakłaniania jednostki do wydaj- 
niejszej pracy. 

Doktryna stosunków międzyludzkich — czytamy w pracy — oparta 
jest na trzech założeniach: „1) człowiek jest istotą społeczną; 2) ścisła 
hierarchia służbowa oraz sformalizowanie procesów organizacyjnych są 
niezgodne z naturą człowieka i 3) rozwiązanie problemów ludzkich jest 
sprawą ludzi interesu” (str. 165). Z doktryny wynika m. in. konieczność 
uwzględnienia nieformalnych aspektów organizacji, a szczególnie grup 
nieformalnych i stosunków między nimi, po to, aby przez rozwiązywanie 
konfliktów między człowiekiem a organizacją doprowadzić do gwałtow- 
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nego wzrostu wydajności pracy. Oczywiście — jak stwierdza Gwiszia- 
ni — takie postawienie zagadnienia „opiera się na ocenie kapitalizmu 
jako systemu, który sam może rozwiązać zrodzone przez siebie sprzecz- 
ności” (str. 167). 


Dążenie do rozwiązania tych sprzeczności w ramach systemu kapita- 
listycznego, czyli podjęcie zadania niemożliwego do zrealizowania, dopro- 
wadziło do coraz powszechniejszego poglądu wśród burżazyjnych teorety- 
ków zarządzania, że doktryna „human relations” nie spełnia pokłada- 
nych w niej nadziei, i do krytyki tej koncepcji nawet ze strony byłych jej 
zwolenników. Istotę kryzysu tej doktryny Gwisziani uogólnia w sposób 
następujący: „Teoria stosunków międzyludzkich — chociaż niektóre jej 
konkretne wnioski zawierają elementy pozytywne, wykazuje — jako ca- 
łość — brak naukowych podstaw współczesnej socjologii burżuazyjnej. 
Zwolennicy jej ignorują rzeczywistą klasową i antagonistyczną strukturę 
społeczeństwa kapitalistycznego” (str. 187). 


Jakie jednak są pozytywne elementy koncepcji human relations? Na- 
leżałoby do nich zaliczyć przede wszystkim fakt wskazania na znaczenie 
stosunków nieformalnych w przedsiębiorstwie, krytykę taylorowskiej za- 
sady maksymalnego podziału pracy, postulat jej urozmaicenia, bardziej 
trzeźwą i krytyczną ocenę problemów projektowania struktury organi- 
zacyjnej, a zwłaszcza jej przebudowy, określenie zasad delegowania 
uprawnień decyzyjnych itp. Gwisziani, oceniając doktrynę stosunków 
międzyludzkich, stwierdza m. in., że „szereg jej założeń ...zawiera okre- 
śloną pozytywną treść, która powinna być krytycznie badana i wykorzy- 
stywana w praktyce socjalizmu, przy odrzuceniu jej ideologicznego i kla- 
sowego balastu” (str. 195). 

Kierunkiem następnym, który Gwisziani omawia w swej pracy, jest 
tzw. szkoła „empiryczna”. Jej zwolenników cechuje „nastawienie wy- 
raźnie pragmatyczne, oparte na badaniu praktyki zarządzania w celu 
uzasadnienia zaleceń, mających z reguły bezpośrednie znaczenie prak- 
tyczne” (str. 197). Uważają oni — czytamy dalej w pracy — „że działal- 
ność kierownicza jest w znacznym stopniu sztuką, której się można nau- 
czyć nie tyle teoretycznie, ile praktycznie” (str. 197). Skrajne poglądy 
tego kierunku zaprzeczają wręcz celowości opracowywania jakichkolwiek 
uniwersalnych zasad zarządzania. Gowisziani, krytykując wąski, utyli- 
tarny empiryzm tej szkoły, zwraca uwagę, że jednak wiele jej tez za- 
sługuje na zainteresowanie, gdyż odzwierciedlają one „obiektywne po- 
trzeby współczesnej wielkiej produkcji przemysłowej” (str. 256). Do osiąg- 
nięć tej szkoły Gwisziani zalicza m. in. klasyfikację i analizę funkcji 
zarządzania; wyniki badań nad organizacją pracy kierownika; sformuło- 
wanie kryteriów doboru i oceny kadr kierowniczych itp. 

Poglądy szkoły empirycznej są w jakimś stopniu wyrazem nieufności 
przedstawicieli praktyki zarządzania do teoretycznego dorobku szkoły 
klasycznej i doktryny stosunków międzyludzkich. Ale i wśród teoretyków 
zaczęto zwracać coraz większą uwagę na kryzys metodologiczny obu tych 
szkół. Jednym z efektów krytyki tego kryzysu było powstanie szkoły „„sy- 
stemów społecznych”, traktującej organizację jako kompleksowy system 
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składający się z wzajemnie na siebie oddziałujących podsystemów spo- 
łecznych. Oddziaływanie to, zgodnie z systemowym podejściem do pro- 
blemów zarządzania, zachodzi poprzez różnego rodzaju „procesy wiążące”, 
obejmujące m. in. przepływy informacji, mechanizmy stabilizujące pro- 
cesy podejmowania decyzji itp. Za najwybitniejszych przedstawicieli tej 
szkoły Gwisziani uważa G. J. Barnarda, H. A. Simona (znanego polskiemu 
czytelnikowi z przetłumaczonej na język polski książki Teoria organiza- 
cji, napisanej wspólnie z J. S. Marchem), P. Selznicka oraz A. W. Gould- 
'nera. Szkoła ta interesuje się szczególnie zagadnieniami wewnętrznych 
konfliktów i rozbieżności celów w organizacjach, dążąc do sformułowa- 
nia zaleceń, prowadzących do minimalizacji dysfunkcji występujących 
w praktyce zarządzania. Poszczególni przedstawiciele tej szkoły podkre- 
ślają również niezgodność między biurokratyczną racjonalnością a wła- 
ściwościami organizacji jako systemu społecznego. W ten sposób — stwier- 
dza Gwisziani — w poglądach niektórych przedstawicieli szkoły syste- 
mów społecznych struktura organizacyjna „tworzy się pod naciskiem 
stałego napięcia stanowiącego rezultat walki sił dośrodkowych i odśrod- 
kowych” (str. 296). 

Gwisziani, wychodząc z założenia, że „najważniejszym warunkiem pod- 
wyższenia efektywności produkcji jest ustalenie adekwatnego stosunku 
między organizacją pracy (i kierowania) a jej techniczno-technologiczną 
bazą” (str. 314), pozytywnie ocenia szereg osiągnięć i koncepcji szkoły 
systemów społecznych, zwłaszcza dotyczących stosowania metod syste- 
mowych w zarządzaniu oraz kompleksowego sposobu podejścia do analizy 
organizacji i mechanizmów jej funkcjonowania. Zwraca przy tym jednak 
uwagę na zasadniczy mankament metodologiczny tej szkoły, polegający 
na tym, że jej przedstawiciele popełniają „nieunikniony dla całej socjo- 
logii burżuazyjnej błąd utożsamiania społecznych stosunków produkcji 
...z Organizacją procesu produkcyjnego, uwarunkowaną jego tecznicznymi 
parametrami” (str. 314). 


Ostatnim z omawianych przez Gwiszianiego kierunków jest „nowa 
szkoła teorii zarządzania”, dążąca do wprowadzenia do nauki o zarządza- 
niu metod badawczych i aparatu pojęciowego matematyki, logiki mate- 
matycznej i nauk przyrodniczych. Kierunek ten obejmuje przede wszyst- 
kim badania operacyjne i teorię decyzji, ekonometrię, systemy progno- 
styczne oraz ogólną teorię systemów (w ujęciu ilościowym, opartą na 
teorii systemów technicznych, w odróżnieniu od szkoły systemów spo- , 
łecznych). Przy omawianiu ,„nowej” szkoły Gwisziani przedstawia, w od- 
różnieniu od sposobu prezentacji poprzednich kierunków, nie tyle poglądy 
poszczególnych autorów na' problemy zarządzania i organizacji, ile raczej 
problemy, jakimi zajmują się poszczególne odmiany owej szkoły i narzę- 
dzia, za pomocą których dąży się do ich rozwiązywania. Szczególnie sze- 
roko autor książki prezentuje jeden z bardziej interesujących modeli 
przedsiębiorstwa kapitalistycznego, model „dynamiki przemysłowej” (in- 
dustrial dynamics) opracowany przez J. M. Forrestera, który może być 
wykorzystany do symulowania na maszynie cyfrowej zachowania się 
przedsiębiorstwa w rzeczywistym, zmieniającym się świecie. Warto może 
wspomnieć, że metodą, zaproponowaną przez Forrestera, opracowano mo- 
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del rozwoju świata, który posłużył jako podstawa znanego i mocno kon- 
trowersyjnego „Raportu rzymskiego”. 


Po prezentacji powyższych kierunków teorii zarządzania, rozwijanych 
na gruncie Stanów Zjednoczonych, Gwisziani przechodzi do analizy po- 
glądów autorów amerykańskich na perspektywy rozwoju działalności kie- 
rowniczej. Przedstawiając poglądy zarówno tych uczonych, którzy kry- 
tycznie oceniają dotychczasowy dorobek teorii zarządzania w USA, jak 
i tych, którzy patrzą na niego bardziej optymistycznie, autor wyjaśnia 
przyczyny sprzeczności metodologicznych tych teorii, „wynikających 
z nieuniknionych dla socjologów burżuazyjnych usiłowań łączenia nau- 
kowych badań nad procesem organizacji i zarządzania z apologią przeży- 
tych już, z historycznego punktu widzenia, stosunków społeczno-gospo- 
darczych” (str. 354). Omawiając następnie perspektywy wykorzystania 
teorii zarządzania w praktyce lat osiemdziesiątych, Gwisziani prezentuje 
głównie poglądy tych autorów, którzy w związku z rozwojem elektronicz- 
nej techniki obliczeniowej i powstającymi możliwościami jej wykorzy- 
stania do celów zarządzania, przewidują zasadnicze zmiany w metodach 
działania kierowników. Niemniej jednak — jak podkreśla — „prognozy 
większości socjologów amerykańskich ...wyraźnie odzwierciedlają fakt, że 
tak zwany problem ludzki będzie nadal stanowić najostrzejszą sprzecz- 
ność w kapitalistycznym systemie zarządzania” (str. 372). 


Gwisziani przytacza w tym miejscu również poglądy tych teoretyków, 
którzy negują nie tylko dotychczasowy dorobek teorii zarządzania, ale 
zaprzeczają jakiejkolwiek możliwości istnienia nauki zarządzania. Typo- 
wym przedstawicielem takich poglądów jest — zdaniem autora książki — 
G. S$. Odiorne, twórca pesymistycznej, „egzystencjalnej” teorii zarzą- 
dzania. Gwisziani, krytykując nihilizm jego poglądów, zwraca jednak uwa- 
gę, że Odiorne „mimo wszystko koncentruje uwagę na bardzo ważnych, 
choć zazwyczaj pomijanych milczeniem faktach. Działalność kapitalistycz- 
na z ..żywiołowym charakterem rynku, skokowym rozwojem produkcji 
i ostrą walką konkurencyjną, tylko w bardzo nieznacznym stopniu może 
być zorganizowana i uporządkowana. Fakt, że żywiołowość ta podlega 
określonym, obiektywnym prawom, jest niemożliwy do zrozumienia przez 
ideologa burżuazyjnego właśnie dlatego, że uważa jej opanowanie za 
niemożliwe” (str. 384). 


Analizując w końcowych partiach swej pracy ideologiczną funkcję bur- 
żuazyjnych teorii zarządzania, Gwisziani zestawia poglądy takich teore- 
tyków, którzy idealizują społeczną funkcję businessu, z tymi, którzy 
otwarcie stwierdzają, że celem działania przedsiębiorstwa kapitalistycznego 
jest maksymalizacja zysku. Trafnie też wskazuje, „iż dążenie znacznej 
części teoretyków businessu do wykazania, że dzięki staraniom mana- 
gerów kapitalizm przestał być kapitalizmem, zawiera implicite przyzna- 
nie, że kapitalizm jako system został moralnie osądzony” (str. 404). Rolę 
burżuazyjnych teorii zarządzania autor określa w tych partiach książki 
jeszcze raz jako, z jednej strony — badania poświęcone określonym pro- 
cesom zapewniającym wykonanie zadań produkcyjnych, a z drugiej — 
jako subtelną odmianę apologii kapitalizmu. „Tę podwójną rolę, wyraża- 
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jącą dwoisty charakter praktyki kapitalistycznego zarządzania, należy 
uwzględniać przy badaniu założeń i wniosków tej praktyki” (str. 421). 

W zakończeniu Gwisziani rozważa charakterystyczne cechy rozwoju 
amerykańskich teorii zarządzania i przydatność poszczególnych ich osiąg- 
nięć w kompleksowym opracowywaniu naukowych zasad organizacji i za- 
rządzania, które uznaje za najważniejszy obecnie problem dla stworzenia 
naukowych, teoretycznych podstaw systematycznego doskonalenia radziec- 
kich kadr kierowniczych i planowego usprawniania praktyki zarządzania. 

Książka Gwiszianiego łączy w niezwykle staranny sposób wszechstron- 
ny obraz myśli teoretycznej amerykańskich autorów z zakresu zarządza- 
nia z wnikliwą analizą jej treści, z punktu widzenia materializmu histo- 
rycznego. Lektura jej umożliwia czytelnikowi nie tylko zapoznanie się 
z poglądami najwybitniejszych przedstawicieli amerykańskich teorii, ale 
ułatwia też krytyczną ich ocenę. Książka ukazuje się przy tym w polskim 
przekładzie w szczególnie odpowiednim momencie. Gospodarka nasza znaj- 
duje się bowiem w okresie intensywnego doskonalenia systemu zarzą- 
dzania. Powoduje to coraz większe zainteresowanie praktyków teoretycz- 
nymi narzędziami, które pomogłyby im lepiej, skuteczniej kierować; 
teoretyków zaś — koncepcjami i modelami, pozwalającymi na twórcze 
uogólnienie doświadczeń praktyki. W obu wypadkach bezkrytyczne ak- 
ceptowanie i przenoszenie na grunt socjalistycznej gospodarki teorii, dok- 
tryn i metod, opracowanych w warunkach kapitalistycznych i dla potrzeb 
koncernów kapitalistycznych, a opartych na burżuazyjnej ideologii jest 
niezwykle niebezpieczne. Z drugiej jednak strony niesłuszne byłoby od- 
rzucenie a priori, ze względu na klasowy charakter burżuazyjnych teorii 
zarządzania, tych wszystkich metod, technik i narzędzi, które mogą być 
przydatne w warunkach planowej gospodarki socjalistycznej. Co więcej, 
niektóre z tych narzędzi mogą okazać się w pełni przydatne dopiero 
w warunkach tej gospodarki. Jak powiada Gwisziani (str. 16): „Decydu- 
jące znaczenie ma wysunięta po raz pierwszy przez Lenina i potwierdzo- 
na w praktyce teza, że najważniejsza dla zwycięstwa nowego ustroju 
społecznego jest wyższa niż w ustroju kapitalistycznym wydajność pracy. 
A problemu tego nie da się rozwiązać bez zastosowania prawdziwie nau- 
kowego zarządzania, bez umiejętności wykorzystywania wszystkich cen- 
nych wartości, które stworzyła w tym zakresie myśl ludzka”. 

Praca D. Gwiszianiego może posłużyć jako cenny komentarz do coraz 
liczniejszych na naszym rynku księgarskim przekładów prac autorów 
,merykańskich i zachodnioeuropejskich, reprezentujących najróżniejsze 
kierunki i poglądy burżuazyjnej teorii zarządzania. Lektura tych pozycji 
jest zaś niezbędna. 

Istota rzeczy polega jednak na tym, że socjalizm może i musi tworzyć 

rozwijać, sprawdzać w praktyce i doskonalić własny, odmienny od bur- 

juazyjnego, spójny wewnętrznie i integralnie zharmonizowany z potrze- 
ami i warunkami naszego ustroju — system naukowego zarządzania. 
<siążka Gwiszianiego pozwala lepiej uświadomić sobie tę potrzebę. 
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ROBOTNICY WOBEC 
NARODU I OJCZYZNY 


JANUSZ KUCZYŃSKI: Indywidualność 
i ojczyzna. Filozoficzna problematyka 
kwestii narodowej. PIW 1972, str. 340. 


„Robotnicy nie mają ojczyzny” — 
ileż to razy te cztery słowa wyrwane 
z literackiego i historycznego kontekstu 
Manifestu Komunistycznego przedsta- 
wiano jako rzekomą kwintesencję pro- 
gramu naukowego socjalizmu w kwestii 
narodowej. Czynili tak zresztą nie tylko 
nacjonalistycznie nastawieni krytycy 
marksizmu, lecz również niektórzy sek- 
ciarscy jego sympatycy nie wnikający 
głębiej w poglądy K. Marksa i F. En- 
gelsa na temat stosunków klasa—na- 
ród. 

Jaki był kontekst historyczny tych 
słów? Aby klasa robotnicza mogła się 
stać kierowniczą siłą rewolucjonizującą 
życie swojego narodu, musiała pierwej 
zerwać wszelkie więzy polityczne i ideo- 
logiczne ze „swoją burżuazją” i — prze- 
zwyciężając rozliczne separatyzmy — 
zespolić się w skali światowej, organi- 
zując współpracę „proletariuszy wszyst- 
kich krajów*. Jaki zaś był kontekst li- 
teracko-merytoryczny wymienionych 
czterech słów w samym tekście Mani- 
festu Komunistycznego? Po analizie 
„zarzutów* czynionych komunistom, że 
chcą oni rzekomo znieść miłość, rodzinę 
i wprowadzić „wspólnotę żon" K. Marks 
i F. Engels piszą: „Rozumie się zresztą 
samo przez się, że ze zniesieniem obec- 
nych stosunków produkcji zniknie rów- 
nież wynikająca z nich wspólność żon, 
tj. prostytucja oficjalna i nieoficjalna. 
Zarzucano jeszcze komunistom, jakoby 
chcieli znieść ojczyznę, narodowość. Ro- 
botnicy nie mają ojczyzny”(1). Dalej na- 
stępuje wywód, z którego wynika, że to 
burżuazja odebrała robotnikom ojczy- 
znę. Wreszcie do tych słów dodano w 
angielskim wydaniu Manifestu Komu- 
nistycznego między innymi słowa: „pro- 
letariat musi przede wszystkim podnieść 
się do stanowiska przodującej klasy na- 
rodu'(2). Powyższe sformułowania za- 


(1) K. Marks, F. Engels: „Dzieła wybrane”, 
t. I, Manifest Komunistyczny, wyd. Kiw 
str. 42. 

(2) K. Marks, F. Engels: „Dzieła wybrane”, 
t. I, str. 42. Notabene warto podkreślić, że 
w tymże samym Mantjeście Komunistycz- 
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wierają więc stwierdzenie faktu, że w 
społeczeństwie kapitalistycznym robot- 
nicy, wskutek nieludzkiej eksploatacji 
ekonomicznej i pozbawienia praw poli- 
tycznych, postawieni zostali faktycznie 
poza kręgiem „obywateli*, zostali po- 
zbawieni ojczyzny. Zawierają one także 
postulaty, że tę ojczyznę powinien sobie 
proletariat dopiero zdobyć, przeciwsta- 
wiając się wyzyskowi i porządkom spo- 
łecznym panującym w ustroju kapita- 
listycznym, podnosząc się tym samym 
„do stanowiska przodującej klasy na- 
rodu". 


Idea solidarności proletariackiej, za- 
łożenia walki z wszelkim separatyz- 
mem i „zaściankowością narodową*, z 
nacjonalizmem i szowinizmem nie są 
bynajmniej w swej treści „antypatrio- 
tyczne”. Przeciwnie, zakładają one, że 
rzeczywiste interesy ruchu robotniczego 
zgodne są z rzeczywistymi, perspekty- 
wicznymi interesami rozwoju narodów. 
Co więcej, historyczne doświadczenie 
pokazało, że w miarę tego, jak w po- 
szczególnych krajach burżuazja coraz 
bardziej traciła znamiona siły postępo- 
wej i w imię swych ciasnych klaso- 
wych celów porzucała dążenia narodo- 
wowyzwoleńcze — główną siłą nie tyl- 
ko wyzwolenia społecznego, lecz także 
narodowego stają się partie klasy ro- 
botniczej. Tak było w okresie wałki z 
niebezpieczeństwem faszystowskim i w 
latach II wojny światowej. Tak było 
w okresie walki z kolonializmem w wie- 
lu krajach Afryki, Azji i Ameryki Ła- 
cińskiej. Tak jest zresztą w wypadku 
walki z dominacją amerykańską w wie- 
lu krajach Europy zachodniej. Stąd na 
gruncie rozwoju ruchu robotniczego i 
jego ideologii nie były przypadkowe 
znane słowa Maurice Thoreza: „patrio- 
tyzm jest dziś na lewicy". 


Dobrze się też stało, że powyższe kwe- 
stie a także, szerzej, zagadnienia miej- 
sca problematyki narodu i ojczyzny w 
teorii marksizmu-leninizmu wziął za 
przedmiot swych dociekań Janusz Ku- 
czyński w rozprawie: Indywidualność 
t ojczyzna. Omawiana książka składa 


nym K. Marks i F. Engels podkreślają zna- 
czenie walki społeczno-wyzwoleńczej dla 
„wyzwolenia narodowego”, nie po by- 
najmniej tego postulatu pisząc „Wśr d Po- 
laków komuniści popierają partię, która re- 
wolucję agrarną uważa za warunek 

lenia narodowego, tę samą partię, która wy» 
wołała powstanie krakowskie 1846 r.” (tamże, 
str. 54). 


się jakby z trzech segmentów (nie uży- 
wam słowa „części*, gdyż formalnie au- 
tor podzielił ją aż na sześć części). 
Przedmiotem pierwszego z nich są roz- 
ważania na temat stosunku dwu grup 
pojęć: „jednostka — osobowość — in- 
dywidualność* i „grupa społeczna — 
wspólnota. Zawierają one nie tylko 
pewne, dyskusyjne z pewnością, propo- 
zycje terminologiczne, lecz stanowią 
jakby pewne ogólnoantropologiczne za- 
plecze dla dalszych rozważań autora 
nad narodem, jako jedną z „grup spo- 
łecznych*, i ojczyzną, jako „wspólnotą* 
oraz nad formami uczestnictwa jedno- 
stek w takich konkretnych formach ży- 
cia zbiorowego, jakie stanowi życie na- 
rodowe. Przedmiotem drugiego segmen- 
tu obejmującego większość rozprawy są 
rozważania na temat filozoficznej teorii 
narodu i ojczyzny. Autor sięga w nich 
zarówno do spuścizny K. Marksa i F. 
Engelsa, omawia leninowski plan roz- 
wiązania kwestii narodowej, jak też po- 
dejmuje współczesne problemy związa- 
ne z rozwojem kwestii narodowej, tak 
w skali globalnej, jak i wynikające z 
naszego polskiego doświadczenia histo- 
rycznego. 

I wreszcie, przedmiotem trzeciego 
segmentu są problemy rozwoju indywi- 
dualności ludzkiej w perspektywie roz- 
woju cywilizacji komunistycznej. W 
swojej recenzji chciałbym poczynić sze- 
reg uwag w odniesieniu do każdego z 
tych trzech „segmentów” rozprawy Ja- 
nusza Kuczyńskiego. 

W pierwszych rozdziałach autor stara 
się zbadać: „społeczne procesy prze- 
kształcenia się grup we wspólnoty oraz 
jednostek i osobowości w indywidual- 
ności* (str. 7). Trafnie podkreśla on — 
zgodnie z teorią marksistowską — że 
„grupowa struktura społeczeństwa 
stwarza zasadnicze ramy działania czło- 
wieka, wyznacza orientację, wartości, 
cele (str. 7). „Rodzina, szkoła, zawód, 
praca, organizacja społeczna i politycz- 
na, klasa, naród, międzynarodowa 
wspólnota ruchu robotniczego — pisze 
dalej J. Kuczyński — stanowią podsta- 
wowe kręgi socjalizacji, w których kon- 
kretyzuje się praktycznie relacja jed- 
nostka—społeczeństwo" (tamże). 


Podkreśla też słusznie J. Kuczyński, 
iż relacja jednostka—społeczeństwo jest 
zawsze zapośredniczona przez różne 
grupy społeczne. Jednostka bowiem „o- 
kreśla się wobec społeczeństwa, a czę- 


Recenzje 


sto wobec innych jednostek (gdy trak- 
tuje te jednostki wyłącznie jako repre- 
zentantów np. narodu, organizacji, za- 
wodu) przez swój stosunek do konkret- 
nych grup społecznych, a nie do spo- 
łeczeństwa w ogóle” (str. 9). 


Następnie J. Kuczyński bada procesy 
wartościowania przez jednostki swoich 
powinności wobec różnych grup spo- 
łecznych. Przechodząc od opisu uczest- 
nictwa jednostek w życiu zbiorowym 
do jego aksjologicznej oceny, bada pro- 
cesy przekształcenia się grup społecz- 
nych we wspólnoty. Jako wspólnotę au- 
tor określa „ukształtowaną na podsta- 
wie obiektywnych podziałów społecz- 
nych grupę ludzi o wysokim stopniu 
wewnętrznego zintegrowania, wypły- 
wającego z obiektywnych uwarunkowań 
oraz dobrowolnego i świadomego przy- 
jęcia jednakich wartości, ideałów, z sil- 
nego i wyrazistego poczucia odrębności 
w stosunku do innych grup* (str. 12— 
13). 

Autor trafnie podkreśla, że proces 
przekształcenia grup społecznych we 
wspólnoty jest ściśle sprzężony z roz- 
wojem aktywnego uczestnictwa jedno- 
stek w życiu danej grupy, z rozwojem 
ich indywidualności. Stąd też „wartość 
wspólnoty jest tym wyższa, im bardziej 
indywidualizujące jest jej działanie i 
im więcej zawiera ona indywidualności" 
(str. 28). Stwierdzenia te korespondują 
ze znanymi sformułowaniami z Mani- 
jestu Komunistycznego postulującymi 
zbudowanie takiej wspólnoty, w której 
rozwój indywidualności i talentów każ- 
dej jednostki warunkować będzie rozwój 
wszystkich jej uczestników i całości 
społecznej (3). 

Budzą natomiast wątpliwości pewne 
propozycje terminologiczne J. Kuczyń- 
skiego. Przeciwstawia on np. „osobo- 
wość' — „indywidualności*, zarówno w 
planie opisowo-rozwojowym _ pisząc: 
„Osobowość jest dla nas »zadatkiem« in- 
dywidualności” (str. 25), jak też aksjo- 
logicznym, traktując pojęcie osobowości 
„jako podstawę opisową dla pojęcia in- 
dywidualności, a pojęcie indywidualno- 
ści „przede wszystkim jako wartość" 
(str. 24—25). Stąd płynie też konklu- 
zja, moim zdaniem, nie do przyjęcia: 
„Osobowość w naszej perspektywie nie 
zakłada wspólnoty, indywidualność — 


(3) Por. K. Marks, F. Engels: „Dzieła wy- 
brane”, t. I, Manifest Komunistyczny. 
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bezwzględnie tak, jest z wspólnotą 
funkcjonalnie powiązana* (str. 26). 

Po pierwsze, w tradycji filozoficznej 
zarówno niemarksistowskiej (różnego 
typu „personalizmy*), jak i psychologii 
marksistowskiej (np. radzieccy psycho- 
logowie Rubinstein, Wygotski, filozofo- 
wie — Tugarinow, Bakradze) funkcjo- 
nuje przeciwstawienie akurat odwrotne. 
Mógłbym przedstawić wiele wypowiedzi 
podkreślających odwrotnie niż J. Ku- 
czyński, że indywidualność jest tylko 
„zadatkiem* rozwoju osobowości oraz 
aksjologicznych, wartościujących defi- 
nicje osobowości. Autor omawianej roz- 
prawy pisze, że osobowość podlega „ró- 
żnorodnym typizacjom, a indywidual- 
ność z samej swej istoty — nie* (str. 
25). Otóż można by przytoczyć szereg 
rozpraw o „indywidualnościach twór- 
czych" i „kontemplatywnych”, „uspo- 
łecznionych* i „agresywnych itp. Nota- 
bene Marks w Niemieckiej ideologii 
podkreślał, że zwykła indywidualność i 
niepowtarzalność nie są wystarczają- 
cym warunkiem charakterystyki swoi- 
stości osobości każdego człowieka, gdyż 
stanowią „wspólną cechę... każdej wszy 
i każdego ziarnka piasku''(4). Tym, co 
konstytuuje osobowość ludzi, co pogłę- 
bia ich życie indywidualne, tworzy swo- 
istą dla nich hierarchię wartości i orga- 
nizację motywów działania, jest sposób, 
w jaki konkretna jednostka uczestniczy 
w życiu zbiorowym, w jaki działa i za- 
chowuje się społecznie. Stąd pisał 
Marks: „jak osobniki swe życie uze- 
wnętrzniają takie i są. To, czym one są, 
zbiega się zatem z ich produkcją, za- 
równo z tym, co wytwarzają, jak i z 
tym, jak wytwarzają'(5). 

Nie każdy też rozwój indywidualności 
„bezwzględnie zakłada wspólnotę” i jest 
ze „wspólnotą funkcjonalnie powiąza- 
ny*. Wystarczy, że wymienimy tu różne 
typy indywidualności egotycznej pozba- 
wionej jakiegokolwiek poczucia świado- 
mej dyscypliny społecznej i potrzeby 
świadczenia czegokolwiek na rzecz „in- 
nych* lub na rzecz „wspólnoty*. Wspól- 
nota potrzebuje rozwoju osobowości (in- 
dywidualności) twórczych, a zarazem u- 
społecznionych, biorących na siebie cię- 
żar odpowiedzialności za sprawy wspól- 
ne i tylko takie osobowości (indywidu- 
alności) powinny rozkwitać w dobrze 


(4) K. Marks, F. Engels: „Dzieła”, t. III, 
str. 502. 

(5) K. Marks, F. Engels: „Dzieła”, t. II, 
str. 500. 


168 


urządzonej wspólnocie. Dla kompromi- 
su proponuję więc J. Kuczyńskiemu, 
aby zrezygnował z przeciwstawiania po- 
jęć „indywidualność* — „osobowość, 
gdyż w wielu kontekstach, zarówno opi- 
sowych, jak też aksjologicznych, wystę- 
pują one zamiennie; dla tego zaś co — 
jak sądzę — pragnie on wyrazić w poję- 
ciu „indywidualność” używać słów bądź 
„indywidualność”, bądź  „osobowość” 
ale z przymiotnikiem np.: „uspołecznio- 
na”, „bogata”, „w pełni ukształtowana”, 
„harmonijna. Taką bowiem indywi- 
dualność bądź osobowość z przymiot- 
nikami miał na myśli Marks, mó- 
wiąc o zniesieniu w komunizmie anty- 
nomii między jednostką a społeczeń- 
stwem, a także o tym, że autentyczna 
wspólnota zakłada rozwój osobowości i 
indywidualności ludzi i vice versa. Pod- 
kreśla to zresztą trafnie w swych Pod- 
stawach ogólnej psychologii jeden z naj- 
wybitniejszych psychologów  radziec- 
kich S. L. Rubinstein(6). Przyjęcie tego 
„Kompromisu* pozwoli precyzyjniej 
sformułować trafną konkluzję autora, że 
„indywidualność staje się więc dla nas 
szczególnym świadomościowym i dia- 
lektycznym wyrazem związku ze wspól- 
notą, jest też zindywidualizowanym 
przejawem kreacji i współkreacji spo- 
łeczeństwa'” (str. 29—30). 


Dalsze partie książki J. Kuczyńskiego 
są próbą konkretyzacji problematyki 
przekształcania grupy społecznej we 
wspólnotę na gruncie analizy rozwoju 
różnych form więzi narodowej i two- 
rzenia się poczucia „wspólnoty—ojczy- 
zny* jako  „społeczno-subiektywnego 
wyrazu więzi narodowej". 

Najciekawszy wątek rozważań J. Ku- 
czyńskiego wiąże się w tej materii z 
problematyką stosunku klasy robotni- - 
czej i jej Ideologii do narodu i ojczyzny 
oraz problematyką przerastania naro- 
dów burżuazyjnych w socjalistyczne. 
Autor recenzowanej pracy polemizuje z 
tymi wszystkimi autorami, którzy — w 
sensie wartościowym negatywnie czy 
pozytywnie — przypisać chcą klasykom 
marksizmu „nihilizm narodowy. Poka- 
zuje w sposób interesujący rozwój po- 
glądów Marksa i Engelsa w kwestii na- 
rodowej, konkludując, że „właśnie po- 
zycje klasowe prowadziły do najgłębsze- 
go z możliwych, sięgającego do podstaw 
społeczeństwa, jego głównych sił, wy- 


(6) Por. S. L. Rubinstein. Osnowy obszczej 
osichołogit. Moskwa, 1935. 


dobycia narodowych autentycznych 
wartości* (str. 145). Dla polskiego czy- 
telnika jest też rzeczą interesującą, jak 
dalece rozwój teorii Marksa w omawia- 
nej materii, a następnie jego kontynua- 
cja przez F. Engelsa związane były z 
ich studiami nad „problemem polskim". 
Szczególnie bogate w problematykę są 
rozdziały poświęcone wypowiedziom 
Lenina w kwestii narodowej. 

Słusznie podkreśla J. Kuczyński, że 
problem tzw. antynomii między intere- 
sami narodu i interesami klasy robotni- 
czej należy zawsze badać „konkretnie i 
historycznie*, Wówczas okaże się, że to 
co często przedstawiano jako „interes 
narodu” stanowiło interes mniejszości 
tego narodu, interes klas posiadających. 
Należy zgodzić się z J. Kuczyńskim, gdy 
stwierdza, że zawsze interesy perspek- 
tywiczne narodu, rozwoju jego bogac- 
twa materialnego i kultury związane 
były z realizacją interesów jego więk- 
szości — mas pracujących. Niezbyt pre- 
cyzyjne wydaje się jednak jego sfor- 
mułowanie: „racje są zawsze po stronie 
liczniejszych* (str. 36). Czy chodzi tu 
o racje wyrażające rzeczywiste intere- 
sy mas pracujących stanowiących więk- 
szość narodu, czy przyznawanie przez 
autora „racji* każdorazowej świadomo- 
ści większości społeczeństwa i jego pod- 
stawowych klas? W historii tak bywało 
i bywa, że nie zawsze rację ma więk- 
szość, lecz czasem mniejszość. O „racji* 
decydują względy merytoryczne, a nie 
liczba jej zwolenników, na ile zawiera 
ona adekwatną wiedzę o stosunkach 
społecznych i historii, na ile jest przy- 
datną dla rozwiązania rzeczywistych 
problemów klasy, narodu, ludzkości. 
Liczba pozyskanych zwolenników staje 
się dopiero jednym z warunków sku- 
teczności walki o realizację słusznych 
„racji. To właśnie ta merytoryczna 
adekwatność rozstrzyga — wraz z za- 
stosowaniem skutecznej, czytelnej przez 
masy taktyki walki, wraz z przeprowa- 
dzeniem szerokiej pracy uświadamiają- 
cej i wychowawczej — o przekształce- 
niu się niedawnej „mniejszości* w 
„„większość"', Natomiast trafnie akcentu- 
je J. Kuczyński zbieżność interesów mas 
pracujących i interesów narodowych. Co 
więcej, z tej zbieżności wynika właśnie 
także antynarodowy charakter wszel- 
kich nacjonalistycznych i solidarystycz- 
nych mitów o rzekomej jedności inte- 
resów wszystkich klas narodu burżua- 
zyjnego, a w szczególności o zbieżności 


„interesów narodowych* z interesami 
ekspansji klas posiadających. 


Badając współczesne ruchy narodowe, 
J. Kuczyński podkreśla wzrastającą rolę 
klasy robotniczej w kierowaniu życiem 
narodowym wielu krajów. Szczególną 
cezurą jest tu przejęcie w szeregu 
państw władzy przez klasę robotniczą. 
„Klasa robotnicza — pisze autor — ja- 
ko gospodarz kraju podejmuje odpo- 
wiedzialność nie tylko za losy narodu, 
ale w pewnym sensie za jego tradycje 
— przez ich nowe przewartościowanie* 
(str. 34). Stąd też płynie nie tylko ta 
odmienność narodów socjalistycznych, 
że stają się one wewnętrznie coraz bar- 
dziej zintegrowane, lecz także, że ich 
świadomość staje się coraz bardziej 
„uniwersalistyczna*, gdyż klasa robot- 
nicza eliminuje naloty burżuazyjnej czy 
drobnomieszczańskiej „świadomości na- 
rodowej” w postaci separatyzmu czy 
szowinizmu. Klasa robotnicza podejmu- 
jąc się odpowiedzialności za kontynua- 
cję tradycji narodowej podchodzi więc 
do tradycji selektywnie, eliminując tra- 
dycje wsteczne, nacjonalistyczne. Jest 
to pogląd słuszny. Szkoda tylko, że au- 
tor nie rozwinął go w swej rozprawie. 


J. Kuczyński stwierdza, że „rewolu- 
cja robotnicza otwiera też nowy etap 
w rozwoju narodu, umożliwia jakby je- 
go wtórne narodziny. Oznacza to prze- 
de wszystkim bardzo poważne jego po- 
szerzenie, powiększenie liczby ludzi, 
którzy z głębokim  przeświadczeniem 
przyznają się do uczestnictwa w naro- 
dowej zbiorowości. Po wtóre, oznacza 
to, że jakość wewnątrznarodowej więzi 
ulega także przemianie — głównie dzię- 
ki ideowo-klasowej emancypacji robot- 
ników, ich społeczno-politycznej domi- 
nacji” (str. 44). 


Naród socjalistyczny różni się jednak 
od narodów burżuazyjnych nie tylko 
stopniem zasięgu oddziaływania poczu- 
cia identyfikacji z ojczyzną. Naród so- 
cjalistyczny — podkreśla J. Kuczyński 
— „jest nieporównywalnie bardziej 
zwarty niż nowoczesny naród epoki ka- 
pitalistycznej, nie ma w bardziej za- 
awansowanej fazie socjalistycznego spo- 
łeczeństwa antagonistycznych sprzecz- 
ności klasowych (str. 47). Fenomen ten 
stanowi obiektywną podstawę rozwoju 
bardziej zintegrowanej wspólnoty i bar- 
dziej zintegrowanych pod względem 
swej osobowości jednostek, gdyż znosi 
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rozdarcie ojczyzny na klasy, rozdarcie 
między interesem jednostki a interesem 
wspólnoty. „Ojczyzna socjalistyczna — 
konkluduje więc swą myśl J. Kuczyń- 
ski — jeśli obydwa te słowa będą mia- 
ły właściwą treść — stanie się jednym 
z najdonioślejszych środowisk sprzyja- 
jących rozwojowi harmonijnej indywi- 
dualności. Przede wszystkim zaś ojczyz- 
na staje się wartością urzeczywistnianą 
przez wszystkich: nie ma przeszkód spo- 
łecznych dawniej oddzielających całe 
klasy od pełnej realizacji tej wartości* 
(str. 47). 

Rzecz jasna proces ten jest ściśle 
sprzęgnięty z rozwojem socjalistycznych 
stosunków produkcji, demokracji socja- 
listycznej i związanych z nimi różnych 
form uczestnictwa mas pracujących w 
życiu publicznym. 'Na gruncie socjali- 
stycznego ludowładztwa „praktycznie 
dokonuje się też «zdobycie ojczyzny» 
przez robotników, przez masy ludowe. 
Trwałe ludowładztwo oznacza bowiem 
rzeczywiste owładnięcie kultury, a oj- 
czyzna jako wartość, jako realizacja 
ludzkich aspiracji jest społeczno-histo- 
ryczną  konkretyzacją  ogólnoludzkiej 
kultury, jej częścią* (str. 278). 


Rozwój narodów socjalistycznych o- 
twiera też perspektywę przezwyciężenia 
starych separatyzmów i egoizmów naro- 
dowych. „Podobnie jak wspólnota ro- 
dzinna nie przeciwstawia się wspólnocie 
narodowej, lecz pogłębia ją, tak samo 
wspólnota socjalistycznego narodu, o- 
parta na socjalistycznej ideologii i naj- 
lepszych narodowych tradycjach, nie 
rozbija wspólnoty państw i ruchu ro- 
botniczego, ale dopełnia je przez swój 
indywidualny kształt i wkład. Indywi- 
dualność i indywidualizacja, tak pojmo- 
wane, służą celom nadrzędnym wspól- 
not. Zindywidualizowany wyraz dąże- 
nia jednego państwa staje się w ten spo- 
sób wkładem w kolejne kręgi ludzkiej 
wspólnoty, podważa tendencje separa- 
tystyczne i wzajemnej nieufności, u- 
macnia otwartość w postawach naro- 
dów* (str. 61). Podkreśliłbym jednak, że 
proces ten nie odbywa się automatycz- 
nie. Różnego typu nacjonalizmy znajdu- 
ją swą pożywkę zarówno w próbach od- 
działywania sił klasowych zaintereso- 
wanych w dezintegracji wspólnoty so- 
cjalistycznej, jak też reliktach myślenia 
odziedziczonego po przeszłości. Stąd też 
istotnym zadaniem frontu wychowaw- 
czego jest wychowywanie dla jedności, 
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eliminowanie wszelkich przejawów szo- 
winizmu narodowego, rasizmu, kom- 
pleksów narodowych, skłonności do par- 
tykularnego widzenia zagadnień wła- 
snego narodu, rozwoju jego gospodarki 
i kultury. Gdyż — jak słusznie pisze 
dalej J. Kuczyński — nacjonalistyczny 
partykularyzm „nie tylko zwęża hory- 
zonty, ogranicza, krępuje, izoluje, on 
także rozbija klasową jedność robotni- 
ków wszystkich narodowości, ponieważ 
w konsekwencji musi prowadzić do nie- 
nawiści narodowościowej" (str. 142). A 
więc nie wszelka „indywidualizacja na- 
rodów' sprzyja rozwojowi wspólnoty 
socjalistycznej, lecz taka indywidualiza- 
cja, która eliminując partykularyzm 
sprzyja równocześnie zrozumieniu 
wspólnych celów wspólnoty, jedności 
interesu narodowego z umacnianiem 
wspólnoty. 

Rzecz jasna, tego rodzaju praca wy- 
chowawcza musi być ściśle sprzęgnięta 
z codzienną, realną polityką zacieśnia- 
nia współpracy państw socjalistycznych, 
eliminującą przejawy partykularyzmu 
w życiu gospodarczym i politycznym, w 
rozwoju nauki, techniki i kultury. 

Podejmując problematykę różnego ty- 
pu deformacji ideologicznej patriotyz- 
mu i uniwersalizmu, J. Kuczyński pod- 
kreśla słusznie, że „nacjonalizm jest 
wynikiem błędu metodologicznego pole- 
gającego na absolutyzacji narodu jako 
wartości, analogicznie — kosmopolityzm 
oparty jest na absolutyzowaniu tej war- 
tości, jaką stanowi ludzkość..." (str. 107), 
zaznaczając, że chodzi tu tylko o korze- 
nie „aksjologiczno-kulturowe". Jest to 
myśl trafna. Jednakowoż zbadanie me- 
chanizmów życia zbiorowego, które sta- 
nowią „korzenie społeczne" wzmianko- 
wanych deformacji, wymaga potrakto- 
wania bardziej konkretnego niż to, któ- 
re znajdujemy w omawianej rozprawie. 


Na uwagę zasługują też rozważania 
J. Kuczyńskiego o nowych wartościach, 
które niesie z sobą internacjonalizm 
proletariacki.  „Internacjonalizm jest 
także uniwersalizmem nowym, na mia- 
rę naszego stulecia, autentycznym. I 
rzeczywiście mającym szanse na ogólno- 
światową powszechność — pisze J. 
Kuczyński. — Ten rys stanowi jedną z 
niezmiernie istotnych cech intelektual- 
nego i kulturowego klimatu, zjednują- 
cego dla ruchu komunistycznego także 
wielu ludzi spoza klasy robotniczej. 
Najbardziej dobitnym tego dowodem 


mogą być setki i tysiące intelektuali- 
stów, artystów, uczonych dostrzegają- 
cych w ruchu robotniczym ów uniwer- 
salizm, związany ściśle z najbardziej 
aktualnym humanizmem* (str. 141). Z 
koncepcją proletariackiego uniwersaliz- 
mu łączy J. Kuczyński koncepcję „wy- 
chowania jako wchodzenia w kolejne 
wspólnoty: rodziny, szkoły, środowiska 
pracy, klasy, narodu, wspólnoty państw 
socjalistycznych, ludzkości wreszcie" 
(str. 107). Są to rozważania cenne; szko- 
da jednak, że nie zostały w rozprawie 
szerzej rozwinięte. 

Ostatnia wreszcie część książki zaty- 
tułowana Indywidualność i filozofia ko- 
munistycznej  cywilizacj, poświęcona 
jest tworzeniu się nowego uniwersaliz- 
mu związanego z rozwojem ruchu ro- 
botniczego i krzepnięciem wspólnoty 
państw socjalistycznych. J. Kuczyński 
podejmuje tu nader rozległe problemy 
humanizmu socjalistycznego, perspek- 
tyw rozwoju komunistycznych stosun- 
ków międzyludzkich, aktywnego i świa- 
domego uczestnictwa obywateli w podej- 
mmowaniu decyzji społeczno-gospodar- 
czych i politycznych. Bada wreszcie 
trendy rozwojowe kultury socjalistycz- 
nej, podejmując między innymi szeroko 
dziś dyskutowane problemy tzw. „kul- 
tury masowej" i aktywnego uczestnic- 
twa w kulturze na gruncie rewolucji do- 
konanej w masowych środkach prze- 
kazu, transportu, organizacji rozrywki 
i wypoczynku. Przy omawianiu wszyst- 
kich tych kwestii wskazuje na szanse 
realizacji, w warunkach „cywilizacji ko- 
munistycznej", marksowskiej idei 
„człowieka pełnego" o harmonijnie roz- 
winiętej osobowości, aktywnie i świa- 
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domie uczestniczącego we wszelkich 
przejawach swej „socjalizacji* i wzbo- 
gacającego swą indywidualność poprzez 
to uczestnictwo. Choć szereg zagadnień 
J. Kuczyński tylko markuje, samo ich 
postawienie ma istotne znaczenie dla 
zrozumienia nowych problemów „komu- 
nistycznego uniwersalizmu". Szczególną 
wagę przywiązuje J. Kuczyński do pro- 
blemów zespolenia rewolucji naukowo- 
-technicznej ze zdobyczami i możliwo- 
ściami rozwoju socjalistycznych stosun- 
ków społecznych. Podkreśla też ogro- 
mne znaczenie tego „zespolenia* dla 
awansu cywilizacyjnego i kulturalnego 
Polski współczesnej. „Rewolucja wie- 
dzy i inżynierii stawia przed nami, 
ludźmi lat siedemdziesiątych, zadania i 
wymogi niebywałe, a przy tym bez- 
względne: kto nie dotrzyma kroku w 
tym wielkim wyścigu, będzie nieu- 
chronnie spychany na boczny tor, de- 
precjonowany w skali międzynarodo- 
wej lub po prostu zginie. Tempo prze- 
mian wzrasta przy tym w ten sposób, 
że wprowadzono termin <trzecie przy- 
spieszenie»; metaforę trafnie oddającą 
zarówno kontynuację poprzednich re- 
wolucji przemysłowych, jak i sytuację 
wchodzenia w erę lawinowego narasta- 
nia informacji i doskonalenia wartości* 
(str. 289). Patriotyzm Polaków lat sie- 
demdziesiątych wyrażać się więc wi- 
nien w różnych formach odpowiedzi na 
to wyzwanie cywilizacyjne, w umiejęt- 
ności chwycenia „trzeciego przyspiesze- 
nia* zarówno w rozwoju postępu tech- 
nicznego i  społeczno-ekonomicznego, 
jak i w rozwoju nowoczesnej socjali- 
stycznej kultury i oświaty. 

TADEUSZ M. JAROSZEWSKI 


UWAGI O POPULARNEJ 
SYNTEZIE 


OLGIERD TERLECKI: Najkrótsza hi- 


storia drugiej wojny światowej. Wydaw- 
mictwo Literackie, Kraków 1972, str. 
382. 


„Książka niniejsza — pisze w przed- 
zmowie Olgierd Terlecki — jest próbą 


przedstawienia czytelnikowi polskiemu 
zwięzłego zarysu historii drugiej wojny 
światowej, ze szczególnym uwzględnie- 
niem polskich punktów odniesienia”. W 
zamierzeniu autorskim omawiane opra- 
cowanie miało więc „stanowić — w 
pewnym sensie — syntezę” dziejów 
okresu 1939—1945. Czy udało się auto- 
rowi zrealizować ambitne i odpowie- 
wiedzialne zadanie? 

Należy otwarcie powiedzieć, że książ- 
ka — jako opracowanie syntetyczne, a 
zarazem popularne — wzbudza zasadni- 
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cze zastrzeżenia. Trudno ją uznać za 
pozycję udaną. Pierwszy zespół uwag 
krytycznych odnosi się do ujęcia gene- 
zy wojny. Czytając książkę Olgierda 
- Terleckiego, można by odnieść wrażenie, 
iż źródła II wojny światowej tkwiły 


niemal wyłącznie w wadliwości syste- 


mu wersalskiego oraz w błędach poli- 
tyki zagranicznej tych państw, które 
stały się później kolejnymi ofiarami 
agresorów. Autor przerzuca punkt cięż- 
kości analizy przyczyn II wojny świa- 
towej na płaszczyznę gry dyplomatycz- 
nej, bez wyjaśnienia czytelnikowi isto- 
ty i następstw działania nierównomier- 
nego rozwoju kapitalizmu po zakoń- 
czeniu pierwszej wojny światowej. Do- 
konanie podziału już podzielonych przez 
zwycięskie mocarstwa stref wpływów, 
rynków zbytu, źródeł surowców w ko- 
loniach i krajach zależnych stało się 
zasadniczym celem  imperialistycznej 
polityki Niemiec, Włoch i Japonii. Je- 
den z głównych problemów polityki mo- 
carstw zachodnich sprowadzał się w 
okresie międzywojennego dwudziestole- 
cia do tego, czyim kosztem powinny 
być zaspokojone imperialistyczne dąże- 
nia ich konkurentów. Jak wiadomo, po 
1918 r. wielkie mocarstwa nie zrezygno- 
wały z planów interwencyjnych wymie- 
rzonych przeciwko Związkowi Radziec- 
kiemu. Istniał dla nich jedynie dylemat: 
jak dokonać tej interwencji i jak stwo- 
rzyć siły militarne zdolne do podjęcia 
antyradzieckiej krucjaty wojennej. Tym 
właśnie celom służył plan Dawesa, ob- 
liczony głównie na wzmocnienie poten- 
cjału Niemiec i otwarcis im „zielone- 
go światła” na wschód. Wyznacznikiem 
tej samej polityki był układ w Locarno, 
w którym wielkie mocarstwa udzieliły 
gwarancji zachodnim granicom Niemiec, 
dając przez to do zrozumienia rządowi 
i całej szowinistycznej opinii niemiec- 
kiej, że stabilność wschodnich granic 
Niemiec znajduje się pod znakiem zapy- 
tania. Pisząc o tym (str. 9), autor recen- 
zowanej pracy pomija jednak znacze- 
nie antyradzieckiego ostrza Locarno. A 
przecież analiza tej sprawy wskazuje, 
że już wówczas — tj. w 1925 r. — ist- 
niała wspólnota interesów Polski 1 
ZSRR w obronie granic zagrożonych 
przez „Drang nach Osten". 


Omawiając kolejne ustępstwa na 
rzecz agresorów, O. Terlecki nie mówi 
jednak przy tym, że były to koncesje 
czynione w nadziei, że blok państw fa- 
szystowskich odegra rolę tarana w wal- 
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ce z rosnącymi siłami socjalizmu w 
świecie (Chiny, Hiszpania), a co naj- 
ważniejsze, że przeciwstawi się rosną- 
cej potędze ZSRR. Te same nadzieje 
kół rządzących Anglii i Francji znala- 
zły wyraz w układzie monachijskim 
1938 r., który otworzył III Rzeszy dro- 
gę dalszej ekspansji na Wschód. Upa- 
dek Czechosłowacji miał katastrofalne 
skutki przede wszystkim dla Polski, za- 
grożonej odtąd także od południa. Au- 
tor „„Najkrótszej historii* wydaje się 
nie dostrzegać, że jednym z zasadni- 
czych celów mocarstw zachodnich było 
uwikłanie ZSRR w konflikt zbrojny z 
III Rzeszą i doprowadzenie do wzajem- 
nego ich wyniszczenia, a przynajmniej 
— poważnego osłabienia, Intencji tej 
zostali wierni bardzo wpływowi polity- 
cy zachodni także po wybuchu II woj- 
ny światowej, a zwłaszcza po 22 czerw- 
ca 1941 r., do czego zresztą powrócimy 
w dalszym ciągu recenzji. 

W pierwszych rozdziałach, traktują- 
cych o wydarzeniach poprzedzających 
wybuch II wojny światowej, daje się 
więc wyraźnie odczuwać brak choćby 
szkicowego oświetlenia ideologicznych 
przesłanek polityki ustępstw wobec Hi- 
tlera, ustępstw, które w istocie rzeczy 
były zachętą i nadzieją na pchnięcie 
państw bloku antykominternowskiego 
do wojny przeciwko Związkowi Radzie- 
ckiemu. Historyk, który tych okoliczno- 
ści nie uwzględni, nie może w sposób 
konsekwentny wyjaśnić faktu torpedo- 
wania przez mocarstwa zachodnie ide! 
paktu zbiorowego bezpieczeństwa + 
udziałem ZSRR. Autor książki stwier- 
dza na ten temat: „Rządy brytyjski i 
francuski badały tymczasem już od wio- 
sny możliwości nawiązania współpracy 
wojskowej również ze Związkiem Ra- 
dzieckim” (str. 35). I dalej dowodzi, że 
rząd radziecki „uzależniał rezultaty ro- 
kowań od zgody rządu polskiego na 
przemarsz Armii Czerwonej przez tery- 
toria wschodniej Polski”. Jest to oczy- 
wiście prawda, ale nie wolno pomijać 
przy tym innych, bardzo istotnych za- 
gadnień, jak np. sprawy udzielenia gwa- 
rancji państwom sąsiadującym ze 
Związkiem Radzieckim, propozycji nie- 
równomiernego — bo przerzucającego 
na ZSRR niemal całe brzemię prowa- 
dzenia wojny — zobowiązania stron do 
wystawienia kontyngentów  wojsko- 
wych na wypadek agresji niemieckiej. 


Rząd radziecki świadomy celów ugo- 
dy monachijskiej słusznie obawiał się, 


że państwa zachodnie pragną wmane- 
wrować ZSRR w samotną wojnę z 
Niemcami. 

Pomijając rolę tych istotnych czyn- 
ników, O. Terlecki ogranicza się do 
stwierdzenia: „Lecz w tych paru dniach 
sytuacja uległa zasadniczej zmianie. Sta- 
lin zdecydował zabezpieczyć państwo 
radzieckie w sposób niejako bezpośred- 
ni, 23 sierpnia zawarto w Moskwie ra- 
dziecko-niemiecki pakt o nieagresji” 
(str. 35). Takie niepełne i jednostronne 
ujęcie usuwa w cień motywy dyploma- 
cji radzieckiej odnośnie przyjęcia nie- 
mieckiej propozycji w sprawie zawarcia 
tego paktu?). 

Następny zespół uwag krytycznych 
dotyczy metod analizy charakteru po- 
lityki i strategicznych założeń państw 
biorących udział w II wojnie świato- 
wej. Jest kwestią dyskusyjną, w jakim 
stopniu należało uwzględnić tę proble- 
matykę w opracowaniu pomyślanym ja- 
ko popularna synteza. Niemniej jednak 
wydaje się, że sprawy o znaczeniu klu- 
czowym muszą znaleźć dość ścisłe na- 
świetlenie, by fakty mogły układać się 
w spójną wewnętrznie całość. 

Sprawa, która budzi najwięcej za- 
strzeżeń — to dzieje utworzenia drugie- 
go frontu w Europie. Lektura książki o 
II wojnie powinna zorientować czytel- 
nika, na czym polegała jedność działa- 
nia i w czym występowały zasadnicze 
różnice w łonie Wielkiej Koalicji. Do- 
robek naukowo-badawczy naszych hi- 
storyków w tej dziedzinie jest dość po- 
ważny i w ujęciu tych kwestii wystar- 
czyłoby oprzeć się chociażby na pracach 
w. T. Kowalskiego. 


Autor recenzowanej książki poświęca 
wiele miejsca sprawom drugiego frontu, 
stwierdzając przy tym, że między so- 
jusznikami istniały rozbieżności odno- 
śnie wyboru miejsca i czasu otwarcia 
drugiego frontu. Z wywodów autora nie 
wynika jednak w sposób jasny, jakimi 
motywami kierowali się przywódcy mo- 
carstw zachodnich opóźniając inwazję 
we Francji, a tym samym czas ostatecz- 
nego zwycięstwa nad hitlerowską III 
Rzeszą. Wiadomo, że wykonanie sojusz- 


*y Obfity 1 interesujący materiał dokumen- 
tacyjny z zakresu stosunków niemiecko-ra- 
dzieckich w 1939 r. przynosi artykuł I. J. 
Androsowa pt. Nakanunie wtoroj mirowoj 
wojny opublikowany w miesięczniku „Wo- 
prosy Istortii'' nr 9 i 10 z 1972 r. Myślę, że 
ze wszech miar warto dokumentację tę udo- 
stępnić polskiemu czytelnikowi. 
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niczych zobowiązań zmniejszyłoby roz- 
miary hekatomby ofiar faszyzmu i cier- 
pień, które wojna przyniosła nie tylko 
Polsce, ale i innym podbitym krajom. 


Autor nie uwypukla przy tym naj- 
istotniejszego elementu: planów strate- 
gicznych USA i Wielkiej Brytanii, za- 
kładających wzajemne wykrwawienie 
się właśnie w toku długotrwałej wojny 
zarówno III Rzeszy, jak i ZSRR. Ta 
swoista teoria „dwóch wrogów” miała 
właśnie konsekwencje praktyczne w po- 
staci prowadzenia tzw. walki ograniczo- 
nej, względnie walki na drugorzędnych 
frontach do czasu wyczerpania się sił 
radzieckich i niemieckich. Jeszcze na 
przełomie lat 1943/1944 na froncie 
wschodnim zaangażowanych było ponad 
5 mln żołnierzy niemieckich (nie wli- 
czając w to wojsk satelickich), podczas 
gdy na froncie we Włoszech walczyły 
jednostki niemieckie w sile zaledwie pół 
miliona. Niestety, O. Terlecki nie podał 
bardzo wymownego zestawienia (cho- 
ciażby w postaci graficznej: tabele, wy- 
kresy itp.) stanu liczebnego sił zbroj- 
nych w różnych fazach II wojny świa- 


owej. Autor omawianej pracy stwier- 


dza: „Amerykanie przejmowali szybko 
pierwsze miejsce w duecie mocarstw za- 
chodnich. W uderzeniu na Francję wi- 
dzieli najprostszą drogę do odbicia Eu- 
ropy. Roosevelt miał zresztą w tej spra- 
wie pełne poparcie Stalina. Dyplomacja 
zaś radziecka naciskała od początków 
najazdu hitlerowskiego na możliwie 
szybkie uruchomienie frontu na euro- 
pejskim zachodzie, co odciążyłoby choć 
do pewnego stopnia obronę na wscho- 
dzie. Sztabowcy amerykańscy oriento- 
wali się chyba dość dokładnie w ówcze- 
snej słabości własnych sił. Mimo to 
obiecywali Stalinowi drugi front już w 
roku 1942. Była to wówczas mrzonka. 
Nieodpowiedzialne te obiecanki znacz- 
nie ochładzały później wzajemne sto- 
sunki dwu najważniejszych partnerów 
Wielkiej Koalicji” (str. 250—251). 

W takim ujęciu głównym motywem 
zwlekania z otwarciem drugiego frontu 
nie było dążenie do osłabienia swego 
wschodniego sojusznika w jego zmaga- 
niach z największymi siłami armii hi- 
tlerowskiej i jej satelitów, ale „słabość” 
oraz  „nieodpówiedzialne obiecanki* 
Stanów Zjednoczonych. 


Zastrzeżenia budzi także metoda ana- 
lizy klasowego czynnika w planach wy- 
zwolenia Europy. Życie wykazało, jak 
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różną treścią klasową nasycone było 
wyzwalanie narodów ujarzmionych 
przez faszyzm, jaką rolę spełniały ar- 
mie mocarstw zachodnich dla ocalenia 
istniejących kapitalistycznych stosun- 
ków społecznych. Autor nie wspomniał 
nawet o różnicach między konsekwen- 
tnym wykorzenianiem jeszcze w toku 
wojny zbrodniczych organizacji faszy- 
stowskich w Europie środkowej i 
wschodniej, a znamienną pobłażliwością 
i opieszałością w karaniu przestępców 
wojennych na Zachodzie, zwłaszcza w 
samych Niemczech, która cechowała 
wielu polityków i wojskowych brytyj- 
skich i amerykańskich. 

Relacjonując przebieg działań mili- 
tarnych, należało wyeksponować mię- 
dzynarodowe znaczenie przełomowych 
bitew. Potęgowały one przecież nie tyl- 
ko nadzieje na wyzwolenie, ale wzmaga- 
ły także wolę oporu i wpływały na 
rozwój walki podziemnej przeciwko nie- 
mieckim, włoskim i japońskim okupan- 
tom. Nie uwzględnia tego wpływu roz- 
dział pt. Podziemna Europa (str. 273— 
281). Brak tu nawet wzmianki o nie- 
jednolitości ruchu oporu, o występują- 
cych w jego szeregach sprzecznościach, 
a zwłaszcza o daleko idących różnicach 
w pojmowaniu zadań bieżących i pers- 
pektywicznych celów. Brak też wyja- 
śnienia, że w każdym narodowym ruchu 
oporu działały także siły prawicowe, 
które sprzeciwiały się czynnie proceso- 
wi integracji walki o wyzwolenie na- 
rodowe z walką o wyzwołenie spo- 
łeczne. Na tym tle dochodziło tymcza- 
sem do poważnych spięć i do konflik- 
tów sił postępowych z siłami wstecz- 
nictwa społecznego. 


W zarysie poświęconym dziejom II 
wojny należałoby także uwypuklić — 
przynajmniej w szkicowej postaci — 
konsekwentną walkę lewicy społecznej. 
Przecież już w okresie międzywojennym 
komuniści tworzyli antyfaszystowskie 
fronty ludowe. Wskazywali, że „faszyzm 
— to wojna*. W okresie wojny te same 
siły lewicy prowadziły najbardziej zde- 
cydowaną wałkę wyzwoleńczą, ostrze- 
gały przed zgubnymi skutkami bierno- 
ści, która rozzuchwala okupantów i po- 
woduje nasilenie różnych form terro- 
ru. Siły lewicy społecznej uskrzydlone 
zwycięstwami Armii Radzieckiej pod 
Moskwą, Stalingradem, Kurskiem roz- 
szerzały zasięg ruchu partyzanckiego, 
domagały się od rządów emigracyjnych 
poniechania przyjętej taktyki „walki 
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ograniczonej". Postępowe siły społeczne 
w USA i Wielkiej Brytanii wywierały 
presję na rządy tych państw, żądając 
przyspieszenia otwarcia drugiego frontu 
i zdecydowanego rozprawienia się z si- 
łami faszyzmu. Tego właśnie ważnego 
wątku tematycznego wskazującego na 
tę rolę mas ludowych w przyspiesze- 
niu zwycięstwa nad najciemniejszymi 
siłami reakcji światowej w książce nie- 
stety zabrakło. 

Autor pominął milczeniem bieżące i 
perspektywiczne cele, jakie stawiali 
przed sobą w II wojnie światowej agre- 
sorzy. A przecież na tym tle czytelnik 
— pamiętajmy, że będzie to przede 
wszystkim młody czytelnik — doszedł- 
by najprościej do zrozumienia warun- 
ków i charakteru wojny, która była wal- 
ką sił postępu przeciwko faszyzmowi o 
samą egzystencję narodów i ocalenie 
ich kultury, Można wątpić, czy lektura 
książki O. Terleckiego uzmysłowi czy- 
telnikowi, iż II wojna światowa była 
jakościowo różna od wszystkich dotych- 
czasowych wojen. 


W tym kontekście nasuwają się uwa- 
gi dotyczące sposobu ujęcia przez O. 
Terleckiego — jak to sam określa — 
„polskich punktów odniesienia*. Mimo 
krytycznej oceny polityki zagranicznej 
sanacji i złudnych nadziei na pomoc 
zachodnich sojuszników Polski ogólny 
obraz sytuacji pozostał niepełny. Autor 
nie ukazał bowiem roli tych sił lewi- 
cowych, które dostrzegały realne zagro- 
żenie Polski przez faszyzm. Siły te, re- 
prezentowane przez komunistów, prze- 
ciwstawiły beckowskiej „polityce balan- 
su' koncepcję sojuszu ze Związkiem 
Radzieckim. „Polityka balansu*, u pod- 
staw której tkwiła teoria „dwóch wro- 
gów*, prowadziła na manowce, a kon- 
centrując przez dwa dziesięciolecia ist- 
nienia Drugiej Rzeczypospolitej uwagę 
i wysiłek obronny na „zagrożeniu ze 
Wschodu”, ignorowała rzeczywiste nie- 
bezpieczeństwo ze strony hitlerowskich 
Niemiec. Ta zgubna teoria „dwóch wro- 
gów' przeżyła jednak reżym sanacyj- 
ny i znalazła swą kontynuację w rzą- 
dzie emigracyjnym. W dużym skrócie 
kreśli O. Terlecki dzieje utworzenia rzą- 
du emigracyjnego. „W Paryżu zaczyna- 
ło — pisze on — funkcjonować państwo 
bez ziemi* (str. 62). Ale jakie to było 
państwo? Dlaczego sanacyjna „grupa 
nacisku* wywierała tak istotny wpływ 
na kształtowanie się polityki tego pań- 
stwa? Dlaczego rząd emigracyjny nawet 


po podpisaniu układu z dnia 30 lipca 
1941 r. pozostał de facto przy koncepcji 
„dwóch wrogów*'? Tak zasadnicze pyta- 
nia autor pozostawia bez odpowiedzi, 
ograniczając się do rejestru wydarzeń. 
Mogłoby się przecież wydawać, że rząd 
ten, oparty na bloku czterech stron- 
nictw opozycyjnych wobec sanacji, wy- 
ciągnie wnioski z doświadczeń okresu 
przedwrześniowego. Tak się jednak nie 
stało. Świadczą o tym chociażby opory, 
jakie towarzyszyły podpisaniu układu 
Sikorski—Majski, sprawa wyprowadze- 
nia z ZSRR armii gen. Andersa itp. 

Autor omawianej książki stwierdza: 
„Podstawową 'kontrowersję, przypo- 
mnijmy, stanowiła wciąż sprawa granic 
wschodnich powojennego państwa pol- 
skiego* (str. 222). Teza powyższa prze- 
nosi punkt ciężkości problemu stosun- 
ków polsko-radzieckich na płaszczyznę 
granic. Sprawa granic była jednak po- 
chodną całokształtu antyradzieckich i 
antykomunistycznych tendencji, domi- 
nujących przecież w rządzie gen. Sikor- 
skiego, a po jego śmierci — w rządach 
Mikołajczyka i Arciszewskiego. Koła 
kierownicze rządu londyńskiego usiło- 
wały zdyskontować sprawę granic 
wschodnich, przedstawiając ją społe- 
czeństwu jako naczelną przeszkodę w u- 
regulowaniu stosunków polsko-radziec- 
kich. W rzeczywistości jednak nie spra- 
wa granic wschodnich, lecz dążenie do 
przeszkodzenia realizacji strukturalnych 
przeobrażeń ustrojowych i ekonomicz- 
no-socjalnych w Polsce stanowiło isto- 
tę polityki wewnętrznej i zagranicznej 
tzw. obozu londyńskiego. Kierownicze 
koła tego obozu przejęły po sanacji oraz 
zmodyfikowały w warunkach wojny i 
okupacji tę samą antyradziecką teorię 
„dwóch wrogów*, ściśle połączoną z nie- 
nawiścią do polskiej radykalnej lewicy 
społecznej, której czołowym rzecznikiem 
była Polska Partia Robotnicza. Te wła- 
śnie motywy stanowiły „podstawową 
kontrowersję* nie tylko między rządem 
emigracyjnym a rządem radzieckim. 
Stanowiły one jednocześnie zasadniczą 
linię podziału między obozem londyń- 
skim a ośrodkiem lewicy społecznej, 
której cele uosabiały Krajowa Rada Na- 
rodowa i PKWN. 


Rezultatem działania tych antyra- 
dzieckich, a zarazem antylewicowych 
tendencji było wywołanie Powstania 
Warszawskiego, o którym zresztą O. 
Terlecki pisze, iż „miało cel raczej poli- 
tyczny aniżeli militarny: uprzedzenie 
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wojsk radzieckich, czy też wojsk razem 
z nimi idącej polskiej I Armii, w zaję- 
ciu Warszawy, opanowaniu jej własny- 
mi siłami i podporządkowanie londyń- 
skiemu ośrodkowi władzy (str. 269). To 
słuszne w zasadzie stwierdzenie autora 
pozostaje wszakże wyizolowane z kon- 
tekstu nieodzownych właśnie w tym 
fragmencie rozważań o klasowym obli- 
czu i dążeniach rządu londyńskiego oraz 
delegatury do zahamowania rozpoczy- 
nających się właśnie — od chwili uka- 
zania się 22 lipca 1944 r. Manifestu 
PKWN — przeobrażeń ustrojowych i 
gospodarczych. 


Podobna luka w precyzowaniu klaso- 
wej istoty i celów walki występuje przy 
ujęciu strategii Armii Krajowej: „W za- 
sadzie — stwierdza O. Terlecki — Ar- 
mia Krajowa nastawiana była na wy- 
stąpienie generalne dopiero w ostatnim 
okresie wojny, w chwili pękania reżimu 
okupacyjnego; miała wtedy przechwy- 
tywać terytorium kraju i przekazywać 
je w ręce przybywającego z emigracji 
rządu” (str. 274). 

Przechodząc już na następnej stronie 
do zwięzłego zarysu działalności Gwar- 
dii Ludowej, autor recenzowanej publi- 
kacji wskazuje, że w odróżnieniu od 
AK gwardziści przyjęli od początku par- 
tyzantkę jako zasadniczy rodzaj walki. 
I w tym miejscu znowu dostrzegamy 
istotną lukę, autor nie wypowiada się 
na temat społecznych przesłanek takiej 
właśnie strategii GL i AL wynikającej 
z programowych założeń Polskiej Partii 
Robotniczej. 


Książka Olgierda  Terleckiego nie 
uwzględnia klasowych przesłanek naro- 
dowowyzwoleńczej strategii Armii Lu- 
dowej, różniących ją od strategii wyni- 
kających z polityki stronnictw tzw. obo- 
zu londyńskiego. Interesy narodu pol- 
skiego wymagały nie „walki ograniczo- 
nej*, ale powszechnej. 

Ostatni rozdział książki nosi tytuł Bi- 
lans kataklizmu. Zawiera zestawienie 
„strat ogólnych najbardziej zaangażo- 
wanych w tej wojnie państw* alian- 
ckich i najezdniczych. 


Takie sumaryczne zestawienie wska- 
zujące na ogrom cierpień, jakich dozna- 
ła ludzkość, jest niewątpliwie celowe i 
potrzebne. Wydaje się jednak, że ogól- 
ny bilans II wojny — a takim właśnie 
należałoby zamknąć książkę — nie 1.:0- 
że ograniczyć się do ilościowego przed- 
stawienia rozmiarów hekatomby. 
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Druga wojna światowa przyniosła 
ludzkości wiele nieszczęść, ofiar i cier- 
pień. Ale stanowiła jednocześnie wielki 
sprawdzian dojrzałości społecznej i na- 
rodowej. Stanowiła weryfikację wielu 
idei i koncepcji politycznych. W walce 
przeciwko niemieckim, włoskim i japoń- 
skim okupantom powstały nowe szanse 
wyzwolenia, rozwinęły się i okrzepły 
siły postępowe. Wzrosła potęga i auto- 
rytet pierwszego państwa socjalistycz- 
nego. W rezultacie tych procesów od sy- 
stemu kapitalistycznego odpadły kraje 
demokracji ludowej. Na całych konty- 
nentach nastąpił rozkład kolonializmu, 
wyzwoliło się wiele narodów Azji i 
Afryki. Już samo zakończenie II wojny 


w 1945 r., łamiące potęgę państw agre- 
sywnych, przyniosło zmiany w global- 
nym i europejskim układzie sił. Ogro- 
mny i doniosły jest generalny bilans 
drugiej wojny. Jest oczywiste, że w 
zwięzłym zarysie dziejów okresu 1939— 
1945 nie ma potrzeby szczegółowo go 
omawiać. Niemniej jednak całkowita 
rezygnacja z syntetycznej analizy głów- 
nych politycznych rezultatów II wojny 
i wynikającego stąd kierunku donio- 
słych zmian w obliczu świata świadczy 
o powierzchownym i uproszczonym, 
także i w tym zakresie, potraktowaniu 
podjętego przez O. Terleckiego tematu. 


KAROL GRUNBERG 


PRZYSZŁOŚĆ | SZANSA 
BERLINA ZACHODNIEGO 


WANDA TYCNER: Berlin zachodni. 
Wyd. MON 1972, str. 304; 

LONGIN PASTUSIAK: Amerykanie w 
Berlinie zachodnim. „Czytelnik” 1972, 
str. 452; 

REMIGIUSZ RYBICKI: Status praw- 
ny Berlina zachodniego. PWN 1972, str. 
214. 


Równoczesne ukazanie się trzech 
książek poświęconych Berlinowi za- 
chodniemu daje poczucie satysfakcji, że 
ten ważny i ciekawy temat znalazł wre- 
szcie odpowiednie miejsce w naszych 
wydawnictwach. Jakkolwiek bowiem 
posiadamy bogatą literaturę niemco- 
znawczą i wybitnych znawców przed- 
miotu. nie dysponowaliśmy opracowa- 
niami podejmującymi problemy Berlina 
zachodniego. Osiągnięte ostatnio poro- 
zumienie czterech mocarstw i podjęte 
przez nie postanowienia w sprawie 
Berlina zachodniego wpłynęły z jednej 
strony na wzrost zainteresowań, z dru- 
giej zaś dały jasność wielu sprawom, a 
tym samym ułatwiły analizę. 


Wola zwycięzców w II wojnie świa- 
towej ustanowiła zawiły, wielce skom- 
plikowany status prawnopolityczny Ber- 
lina, który podzielono na cztery sek- 
tory, tworząc jednocześnie wiele wspól- 
nych organów międzysojuszniczych. 
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Na sytuacji miasta odbijało się w spo- 
sób jak najbardziej bezpośredni wszyst- 
ko, co zachodziło między zwycięskimi 
mocarstwami. Wspólne zarządzanie ad- 
ministracją Berlina, stolicą  pokona- 
nych Niemiec, było początkowo swoi- 
stym symbolem ich sojuszu w walce z 
faszyzmem. Poczynając jednak od sła- 
wetnego stuttgarckiego przemówienia 
Byrnesa we wrześniu 1946 r., sympto- 
matycznego dla tworzenia się nowego 
klimatu politycznego, koła rządzące Za- 
chodu coraz mniej respektowały usta- 
lenia przyjęte wspólnie ze Związkiem 
Radzieckim. 


Dotyczyło to przede wszystkim pro- 
blemu niemieckiego i prowadziło do po- 
lityki faktów dokonanych w postaci — 
coraz bardziej pogłębiającej się — se- 
paracji trzech zachodnich stref okupa- 
cyjnych Niemiec oraz trzech zachodnich 
sektorów Berlina. Kulminacją tego pro- 
cesu było utworzenie Niemieckiej Re- 
publiki Federalnej (nieco później pow- 
stanie Niemieckiej Republiki Demokra- 
tycznej) oraz podział Berlina ze wszyst- 
kimi wynikającymi stąd konsekwencja- 
mi. Rozpoczął się okres, w którym trzy 
zachodnie sektory miasta, znane od tego 
momentu jako Berlin zachodni, zaczęły 
spełniać krańcowo odmienną funkcję od 
tej, jaką wyznaczały okupowanemu 
Berlinowi cztery mocarstwa w momen- 
cie zakończenia II wojny światowej. 
Berlin zachodni przekształcił się w ośro- 
dek przemyślanej, bardzo różnorodnej, 
ale — w swojej zasadniczej funkcji — 
jednolitej działalności  destrukcyjnej 
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wobec krajów socjalistycznych, a nade 
wszystko wobec Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej. Stawał się on równo- 
cześnie ogniskiem nieustannych napięć 
w stosunkach między Wschodem a Za- 
chodem. 


Przez długie lata sprawy Berlina za- 
chodniego zapełniały czołówki prasy 
światowej, przykuwając uwagę i budząc 
niepokój. Beriin zachodni stał się ogni- 
skiem zagrożenia i punktem napięcia. 
Czym był Berlin, jaką wyznaczono mu 
rolę w nasilającej się konfrontacji, mo- 
gą dziś dawać wyobrażenie nazwy, jakie 
nadawano mu na Zachodzie: „miasto 
frontowe”, „okno wystawowe Zacho- 
du* itd. Rozwiązanie tej nabrzmiałej 
kwestii i znalezienie właściwego statu- 
su dla Berlina zachodniego, przede 
wszystkim wobec NRD i krajów socja- 
listycznych, stały się więc jednym z pod- 
stawowych zadań polityki europejskiej. 
Z biegiem czasu świadomość ta toro- 
wała sobie drogę również na Zachodzie, 
zwłaszcza wśród tych, którzy rozumieli, 
że „zimnej wojnie" trzeba kiedyś poło- 
Żyć kres, że musi zostać wypracowana 
formuła pokojowego współistnienia, 
zwłaszcza w tym — tak przecież newral- 
gicznym — punkcie. 


Wszystkie trzy omawiane książki — 
Wandy Tycner, Longina Pastusiaka i 
Remigiusza Rybickiego — są jak gdyby 
analitycznym komentarzem do cztero- 
stronnego porozumienia, osiągniętego w 
wyniku siedemnastomiesięcznych roko- 
wań między Związkiem Radzieckim, 
Stanami Zjednoczonymi, Wielką Bry- 
tanią i Francją, uwieńczonych podpisa- 
mi ministrów spraw zagranicznych tych 
czterech państw w dniu 3 czerwca 
1972 r. Porozumienie to nie tylko za- 
myka sprawę samego Berlina zachod- 
niego. Stanowi ono bowiem ważny etap 
na drodze do unormowania problemu 
niemieckiego i przynosi międzynarodo- 
wą akceptację stanu rzeczy, jakim jest 
istnienie na gruzach dawnych Niemiec 
trzech organizmów politycznych: NRD, 
NRF, Berlina zachodniego. 


Przy zbieżności tematycznej i iden- 
tycznej klamrze czasowej spinającej ca- 
łość, te trzy publikacje reprezentują cał- 
kowicie odmienne sposoby analizy 
przedstawianych zagadnień. Każdy z 
autorów inaczej potraktował swoje za- 
dania; w efekcie otrzymaliśmy opraco- 
wania bynajmniej nie dublujące się, lecz 
w każdym wypadku oryginalne i po- 
trzebne, a przy tym — właśnie przez 
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swoiste ujęcie problematyki — w każ- 
dym wypadku adresowane do innego 
odbiorcy. 


Do najszerszego kręgu odbiorców 
adresowana jest popularna, przedsta- 
wiająca sprawy bardziej ogólnie, książ- 
ka Wandy Tycner. Natomiast prace 
Longina Pastusiaka i Remigiusza Ry- 
bickiego są opracowaniami  specjali- 
stycznymi typu monograficznego. Są to 
publikacje pisane niewątpliwie z myślą 
o czytelniku posiadającym już pewną 
znajomość problematyki, a interesują- 
cym się szczególnie sprawą Berlina za- 
chodniego. 


Książka Wandy Tycner zawiera re- 
porterską relację pisaną przez dzienni- 
karkę, która spędziła w Berlinie kilka 
lat jako korespondentka prasy  pol- 
skiej. Przynosi więc obraz bardzo wielo- 
barwny. Autorka sięga do historii i pre- 
zentuje drogę, jaką przeszedł Berlin 
zachodni do momentu zawarcia poro- 
zumienia. Koncentruje przy tym swoją 
uwagę na tych zjawiskach, które naj- 
bardziej charakteryzowały to miasto w 
jego służbie dla sprawy nie najlepszej. 


- Równocześnie autorka stara się ukazać 


czytelnikowi codzienną rzeczywistość 
zachodnioberlińską, włącznie z proble- 
mami gospodarczymi, społecznymi, a na- 
wet demograficznymi tego złożonego 
tworu. Celnie prezentuje zabiegi rządu 
NRFE zmierzające — drogą szeregu fak- 
tów dokonanych — do włączenia Berli- 
na w skład Republiki Federalnej jako 
jednego z krajów związkowych. Korzy- 
stano przy tym z tolerancji trzech mo- 
carstw zachodnich oraz ich dążenia do 
utrzymania stanu napięcia wokół Berli- 
na zachodniego. Śledząc ten proces, 
Wanda Tycner nie traci z pola widze- 
nia narastania sceptycyzmu wobec tych 
tendencji i coraz większego wpływu sił 
myślących realistycznie. 


Longin Pastusiak podszedł do tematu 
od innej strony: spojrzał na sprawy 
Berlina zachodniego przez pryzmat po- 
lityki Stanów Zjednoczonych. Okazało 
się, iż jest to nader dogodny i intere- 
sujący punkt dla obserwacji. Takie wi- 
dzenie problemów nie zubożyło i nie za- 
węziło bynajmniej analizy. Autor pre- 
zentuje, i to w sposób bardzo starannie 
udokumentowany, niezmiennie wiodącą 
rolę Waszyngtonu we wszystkich poczy- 
naniach Zachodu w stosunku do Berli- 
na zachodniego. Przekazując czytelniko- 
wi wiele interesujących, często niezna- 
nych faktów, ujawnia siłę motoryczną 
USA w tym, co w przeszłości służyło 
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nadawaniu  Berlinowi  zachodniemu 
określonych funkcji w służbie „zimnej 
wojny”. Jednocześnie autor dostrzega 
i innych aktorów sceny zachodniober- 
lińskiej. 

Pastusiak podejmuje w swej pracy — 
w odróżnieniu od książki poprzedniej — 
niemal wyłącznie aspekty polityczne 
problemu. Nie zapomina przy tym o tych 
wszystkich koncepcjach, które były wy- 
razem poszukiwania realnych rozwiązań 
dla Berlina zachodniego. 


Najbardziej jednolitą w koncepcji, 
choć z całą pewnością i najbardziej ek- 
skluzywną od strony doboru adresata, 
jest praca Remigiusza Rybickiego. Ana- 
lizując status prawnomiędzynarodowy 
Berlina zachodniego, autor postawił so- 
bie zadanie wypełnienia istotnej luki 
istniejącej w naszym piśmiennictwie. 
Zadanie to było niewątpliwie bardzo 
trudne i wymagało wielu studiów, po- 
nieważ położenie prawne Berlina za- 
chodniego stanowi sprawę niezmiernie 
złożoną. Zwłaszcza fakt . powstania 
dwóch państw niemieckich stworzył no- 
we czynniki, w istotny sposób determi- 
nujące status prawnomiędzynarodowy 
zachodniej części miasta, jako obszaru 
o określonym obliczu politycznym w 
samym sercu Niemieckiej Republiki De- 
mokratycznej. 


Warto podkreślić nowatorski charak- 
ter monografii Remigiusza Rybickiego. 
Dotychczas opublikowane prace poświę- 
cone problematyce statusu prawnego 
Berlina zachodniego są bowiem wycin- 
kowe lub dotyczą problematyki ograni- 
czonej w czasie. Rybicki wyszedł z 


próby zwycięsko: dał czytelnikowi mo- 
nografię solidną i wyczerpującą, a co 
najważniejsze prezentującą problem w 
sposób pełny. 

Monografia w udokumentowany spo- 
sób wyjaśnia, iż przez podpisanie czte- 
rostronnego porozumienia, regulującego 
sprawę Berlina zachodniego, trzy za- 
chodnie mocarstwa w niczym nie re- 
zygnują ze swoich nadrzędnych praw 
w tym mieście. Porozumienie to jest 
więc zgodne z duchem uzgodnień zawar- 
tych jeszcze w czasie II wojny świato- 
wej między aliantami. Przynosi ono ak- 
ceptację jednej części Berlina, jako sto- 
licy NRD, z drugiej zaś strony respektu- 
je gospodarcze, finansowe i społeczne 
powiązania Berlina zachodniego z NRF. 
W następstwie tych ustałeń doszło do 
uregulowania między rządem federal- 
nym a NRD spraw komunikacji i łącz- 
ności na linii NRF — Berlin zachodni. 
W ten sposób uznano Berlin zachodni 
za odrębną jednostkę polityczną i praw- 
ną, która w nowych warunkach może 
stać się czynnikiem konstruktywnych 
działań, sprzyjających odprężeniu i bez- 
pieczeństwu w Europie. 

Tekst czterostronnego porozumienia 
zamyka — a zarazem niejako pointuje 
— każdą z omówionych tu książek, któ- 
re — każda na swój sposób — przyno- 
szą szerokie wyjaśnienie dziejów i pro- 
blemów Berlina zachodniego, poczyna- 
jąc od klęski hitlerowskiej III Rzeszy, 
aż po nasze dni, od czasów „zimnej 
wojny po ostatnie sukcesy na drodze 
do odprężenia w Europie. 


JANUSZ ROSZKOWSKI 


AKTYWNOŚĆ MAS 
| ADMINISTRACJA 


CZESŁAW URA: Samorząd terytorial- 
ny w Polsce Ludowej 1944—1950. Za- 
gadnienia ustrojowe. PWN 1972, str. 
276. 


Przedmiotem badań Czesława Ury 
jest instytucja samorządu terytorialne- 
go w latach 1944—1950, a więc w tym 
okresie, w którym występowała ona w 
naszej rzeczywistości społeczno-poli- 
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tycznej. Samorząd terytorialny w Pol- 
sce Ludowej działał w warunkach rad 
narodowych i norm wynikających z za- 
sady centralizmu demokratycznego, sto- 
sowanych w całej administracji. Pra- 
gnąc wyjaśnić rolę i określić miejsce 
samorządu terytorialnego w Polsce Lu- 
dowej, autor musiał uwzględnić obydwa 
te doniosłe czynniki ustrojowe, Powsta- 
ła więc praca syntetyczna, którą ce- 
chuje pogłębiona analiza wszystkich 
ważniejszych zagadnień dotyczących sa- 
morządu terytorialnego. 

Pierwszy rozdział książki traktuje o 
podstawach prawnych ustroju samorzą- 
du terytorialnego; w drugim została u- 


kazana rola terenowych rad narodo- 
wych w samorządzie terytorialnym; 
trzeci zawiera rozważania nad struktu- 
rą organizacyjną związków samorządu 
terytorialnego; w czwartym natomiast 
rozdziale autor omawia zadania przypa- 
dające samorządowi; wreszcie  roz- 
dział piąty dotyczy sprawowania nadzo- 
ru nad działalnością organów samorzą- 
dowych. Książka nie pomija żadnego z 
ważniejszych problemów życia społecz- 
nego i politycznego tamtych lat, o ile 
wiązały się z działaniem samorządu. 

Pierwszym z nich jest decyzja posłu- 
żenia się instytucją samorządu, motywy 
i okoliczności towarzyszące jej podję- 
ciu. W Polsce międzywojennej samo- 
rząd terytorialny służył bowiem zaspo- 
kajaniu potrzeb lokalnych społeczeń- 
stwa. Jednocześnie rządy sanacyjne sta- 
rały się wyzyskać go do rozszerzenia 
swych wpływów politycznych. Z dru- 
giej strony był jednak również plat- 
formą walki mas pracujących o prawa 
polityczne. Co więc zadecydowało o wy- 
daniu dekretu PKWN z 23 XI 1944 r.? 
Autor wskazuje na kilka przyczyn. 
Przede wszystkim było to nawiązanie 
do demokratycznych tradycji (str. 19), 
liczenie się ze świadomością szerokich 
mas, u których tworzenie nowej orga- 
nizacji życia państwowego łączyło się 
z ideą demokratycznego samorządu (str. 
21), z dążeniem do ukształtowania 
sprawnej władzy w terenie (str. 22). 

Biorąc za punkt wyjścia poglądy 
przedstawicieli prawa administracyjne- 
go, Czesław Ura stara się ustalić ogólne 
zadania i pozycję terenowych rad naro- 
dowych i samorządu terytorialnego. 
Rozważania swe doprowadza do stwier- 
dzenia, że rady narodowe tego okresu 
były jednym z najistotniejszych elemen- 
tów nowej formy politycznej, odróżnia- 
jącej jakościowo demokrację ludową od 
republiki parlamentarnej, a samorząd 
terytorialny, będący w systemie pań- 
stwa burżuazyjno-obszarniczego insty- 
tucją drugorzędną, został w Polsce Lu- 
dowej wysunięty na plan pierwszy (str. 
40). Czynnik społeczny zyskał konkret- 
ną formę polityczno-organizacyjną. Re- 
aktywowanie samorządu było przykła- 
dem umiejętnego skojarzenia nowej for- 
my wykonywania funkcji publicznych 
— rad narodowych, i starej — samo- 
rządu terytorialnego. 


Przechodząc do rozważań nad zagad- 
nieniami struktury organizacyjnej sa- 
morządu terytorialnego. autor nie ogra- 
nicza się tylko do przedstawienia jej z 
formalno-prawnego punktu widzenia. 
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W badaniach swych idzie dalej i uka- 
zuje ją w kontekście praktyki społecz- 
nej. W gminach (miejskich i wiejskich) 
organami wykonawczymi rad narodo- 
wych były zarządy: zarząd miejski w 
miastach i zarząd gminny na wsiach, 
a także przełożeni gmin ( prezydent, 
burmistrz, wójt). Zarząd miejski posia- 
dał w miastach wydzielonych prezy- 
denta i wiceprezydenta, w miastach nie- 
wydzielonych — burmistrza i wicebur- 
mistrza, a ponadto we wszystkich mia- 
stach 3—6 członków. Wybrani przeło- 
żeni i ich zastępcy podlegali zatwier- 
dzeniu przez odpowiednie wyższe in- 
stancje różnego stopnia. I tak wybór 
prezydenta i wiceprezydenta wymagał 
zatwierdzenia przez ministra admini- 
stracji publicznej, po wysłuchaniu opi- 
nii prezydium WRN, wybór burmistrza 
i wiceburmistrza — zatwierdzenia woje- 
wody, po wysłuchaniu opinii prezydium 
PRN, a wybór wójta i podwójciego — 
zatwierdzenia przez właściwego staro- 
stę, lecz bez obowiązku wysłuchania o- 
pinii prezydium GRN. Zarówno przeło- 
żeni gmin, jak i członkowie zarządów 
byli wybierani z grona rady lub spoza 
rady. 


Sprawa zakresu zadań samorządu te- 
rytorialnego tak w okresie międzywo- 
jennym, jak i w Polsce Ludowej nale- 
żała do najbardziej dyskusyjnych i spor- 
nych. Przejawiało się to w rozważa- 
niach teoretycznych i przy ustanawia- 
niu aktów prawnych. Niełatwą więc rze- 
czą było przebrnąć przez różnorodne 
opinie w literaturze i rozwiązania praw- 
ne zawarte w aktach ustawodawczych, 
jak i przez bogatą praktykę społeczną, 
by dojść do samodzielnych ustaleń. Au- 
torowi udało się tu wyjść pomyślnie z 
licznych sprzeczności i kontrowersji. 
Zadania samorządu rozpatruje na tle 
całokształtu działalności państwa lu- 
dowego. To podejście okazało się naj- 
bardziej płodne metodologicznie. Kon- 
sekwencją tego stanowiska była rezy- 
gnacja z rozróżniania w pracy admini- 
stracji publicznej zadań o charakterze 
ogólnopaństwowym i lokalnym, przypa- 
dającym organom samorządu. Autor 
stanął na stanowisku, że samorząd te- 
rytorialny zajmował się tymi sprawami, 
które dotyczyły bezpośrednio interesów 
mieszkańców danego terenu (str. 146). 
W praktyce oznaczało to svnchroniza- 
cję zadań lokalnych i ogólnopaństwo- 
wych. Pogląd ten odzwierciedla prakty- 
kę. W ostatnim roku badanego okresu 
miało miejsce coraz większe ogranicze- 
nie kompetencji gmin i samodzielności 
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rad narodowych. W ten sposób zaprze- 
paszczony został pozytywny dorobek sa- 
morządu terytorialnego z pierwszych 
lat jego działalności w Polsce Ludowej. 


Samorząd dysponował funduszami, 
określonymi rocznym budżetem. Autor 
wyodrębnia trzy podstawowe grupy wy- 
datków : a) na utrzymanie administracji, 
b) na działalność usługową wobec spo- 
łeczeństwa jak: oświata, kultura, zdro- 
wie i usługi socjalne itp., c) na działal- 
ność gospodarczą, utrzymanie i rozbu- 
dowę przedsiębiorstw i innych obiektów 
(str. 151). Najwięcej funduszów pochła- 
niały wydatki na administrację. Wyni- 
kało to z nadmiernego obciążenia sa- 


morządów gmin różnego rodzaju pra- 
cami administracji, które wykraczały 
poza ustawowe ramy działania samorzą- 
du. 

Książka jest ciekawa, bogato udoku- 
mentowana, oparta na szerokiej bazie 
źródłowej. Pozwala poznać nie tylko 
rozwiązania polityczno-ustrojowe przyj- 
mowane w pierwszych latach PRL, lecz 
także wiele, nadal aktualnych, proble- 
mów administracji. Tak pierwsze, jak 
drugie ułatwiają zrozumienie zasad i 
potrzeb funkcjonowania władzy tereno- 
wej. 


EUGENIUSZ ZIELIŃSKI 


SOCJOLOGIA 

I PSYCHOLOGIA 

W SŁUŻBIE 
PRZEDSIĘBIORSTWA 


FARDYNAND MICHOŃ: Organizacja i 
4 erowanie w  przedsiębiorstwie w 
świetle socjologii i psychologii pracy. 
„KiW” 1972, str. 205. 


Problemy organizacji i kierowania 
stały się ostatnio przedmiotem szczegól- 
nego zainteresowania wielu wydaw- 
nictw. Obecnie ukazuje się wiele ksią- 
żek z tego zakresu, brakuje jednak po- 
zycji ujmujących całościowo zagadnie- 
nia związane z zarządzaniem, a więc 
uwzględniających łącznie problemy or- 
ganizacyjne, ekonomiczne, prawne, psy- 
chologiczne, socjologiczne itp. Ów brak 
integracji w dotychczasowych wydaw- 
nictwach teorii zarządzania z innymi 
naukami musi się odbijać niekorzystnie 
na zarządzaniu zakładami pracy. 

Recenzowana książka — jako jedna 
z pierwszych, zawiera próbę wykorzy= 
stania różnych dyscyplin naukowych 
dla celów zarządzania, co z punktu wi- 
dzenia adresata ma walor poznawczy, 
rozszerza jego wiedzę o różnorodnych 
aspektach pracy kierowniczej. 

Zaletą książki jest również i to, że 
odpowiada ona w znacznym stopniu na 
zapotrzebowanie społeczne. U podłoża 
tego zapotrzebowania znaleźć możemy 
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fakty świadczące m. in. o nieodpowied- 
nim przygotowaniu teoretycznym kadry 
kierowniczej w tej dziedzinie i wyni- 
kającym stąd braku u niej kwalifikacji 
zierowniczych. Programy. szkół wyż- 
szych, a tym bardziej szkół średnich, 
nie przewidują bowiem przekazywania 
wiedzy z interesującego nas tu zakresu 
w takim wymiarze, jaki byłby potrzeb- 
ny dla racjonalnego oddziaływania na 
poszczególnych ludzi i zespoły ludzkie 
w procesie pracy. Również wymagania 
kwalifikacyjne przy obejmowaniu sta- 
nowisk kierowniczych ograniczone są 
prawie wyłącznie do kryteriów: wy- 
kształcenia, stażu pracy, postawy mo- 
ralnej i zaangażowania społecznego. 
W taryfikatorach nie ma natomiast mo- 
wy o wymaganych kwalifikacjach kie- 
rowniczych. 

Układ treści recenzowanej książki jest 
typowy dla prac z zakresu socjologii 
i psychologii pracy. A więc, poza przed- 
mową i wprowadzeniem, znajdujemy w 
niej na początku omówienie organizacji 
społecznego systemu przedsiębiorstwa. 
Autor przedstawia też, w początkowym 
rozdziale, rozwój pojęcia „społeczna or- 
ganizacja przedsiębiorstwa* oraz pre- 
zentuje zagraniczne i polskie źródła bi- 
bliograficzne dotyczące tego zagadnie- 
nia. 

W rozdziale drugim analizowany jest 
zakład pracy jako organizacja formalna. 
Szczegółowo omówione są tu składowe 
części tego pojęcia. Uzupełnieniem tvch 
rozważań jest opis biurokracji w ka- 
tegoriach historycznych i wartościują- 
cych. Rozdział trzeci zawiera analizę 
pojęcia nieformalnej organizacji pracy. 


Przedstawione są w nim rodzaje grup 
nieformalnych, przepływ informacji, a 
także wpływ tych grup na działalność 
przedsiębiorstwa, Kolejny rozdział tra- 
ktuje o małych grupach i ich wpływie 
na zachowanie się ludzi w procesie pra- 
cy. Szczególnie interesująca jest tu ta 
część rozdziału, w której mówi się o 
zależności między strukturą władzy (au- 
tokratycznej, demokratycznej) a zacho- 
waniem się grup społecznych. 

W pozostałych rozdziałach (V—X) au- 
tor omawia wybrane zagadnienia psy- 
chosocjologii pracy. I tak organizacja 
współdziałania ujęta z punktu widzenia 
teoretycznego, a także zobrazowana wy- 
nikami badań przeprowadzonymi w pol- 
skich zakładach pracy, jest przedmiotem 
zainteresowania autora w rozdziale pią- 
tym. Wydajność pracy, zakres tego po- 
jęcia, problemy motywacji, sposoby jej 
badania wśród pracowników biurowych 
są treścią rozdziału następnego. Roz- 
szerzenie uwag dotyczących motywacji 
do pracy wraz z modelem zachowania 
się człowieka i opisem frustracji, mo- 
rale — znajdujemy w rozdziale siód- 
mym. Wreszcie problemy doboru pra- 
cowników, stosunków —  przełożony- 
-podwładny, przystosowania pracowni- 
ków do innowacji — składają się na 
pozostałe trzy rozdziały, 

Poza tym publikacja zawiera obszer- 
ną literaturę uzupełniającą, skorowidz 
nazwisk i skorowidz rzeczowy. 

Najogólniej ujmując, można powie- 
dzieć, że książka stanowi niewątpliwie 
wartościową pozycję w zestawie biblio- 
graficznym z zakresu wiedzy o człowie- 
ku w procesie pracy. Za pozytywną jej 
oceną przemawia wspomniana już wy- 
żej próba połączenia dorobku różnych 
specjalności naukowych oraz umiejętne 
przedstawienie dorobku wybranych 
dziedzin socjologii i psychologii pracy. 
Wspomnieć należy również pozytywnie 
o tych partiach książki, w których wy- 
jaśniono szczegółową źle powszechnie 
rozumiane i nadużywane takie pojęcia 
jak: klika, biurokracja itp. 

Jak każda praca, tak i ta, nie jest 
pozbawiona pewnych braków. Wątpli- 
wy wydaje się przede wszystkim jej 
tytuł. Sugeruje on bowiem, że w książ- 
ce znajdują się rozważania oparie za- 
równo 0 dorobek nauki zwanej teorią 
organizacji, jak socjologii oraz psycho- 
logii pracy. Tymczasem treść pracy do- 
tyczy najwyraźniej psychologii i socjo- 
logii, w minimalnym zaś zakresie teorii 
organizacji. 

Autor zajmuje się w pracy wybrany- 
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mi zagadnieniami socjologii i psycho- 
logii pracy, które mogą być przydatne, 
a nawet powinny być brane pod uwa- 
gę w zarządzaniu zakładem pracy. Na- 
tomiast raz jeszcze podkreślić należy, 
że brak jest w książce konfrontacji po- 
jęć teorii organizacji z dwoma wymie- 
nionymi naukami. Konsekwencją tego 
jest pominięcie szeregu nazwisk związa- 
nych z polską szkołą teorii organizacji 
(np. Kotarbiński, Kowalewski, Pszczo- 
łowski i in.) oraz dominacja kategorii 
socjologicznych w analizie struktur za- 
kładu pracy, a pominięcie organizacyj- 
nych. Doprowadzić to może do niepo- 
żądanych wniosków o funkcjonowaniu 
grup społecznych w procesie pracy bez 
organizacji ujmowanej w kategoriach 
teorii organizacji. Warto podkreślić, że 
książka zyskałaby znacznie, gdyby jej 
treść oddawała bardziej sens tytułu. 

Drugą istotną sprawą jest określenie 
adresata książki. Autor pisze w przed- 
mowie, że została ona przygotowana 
„przede wszystkim z myślą o kadrze 
kierowniczej w przedsiębiorstwach, o u- 
łatwieniu wysiłków tej kadry nad 
zwiększeniem elektywności kierowania 
pracą. Skorzystają z książki zapewne 
także studenci wyższych szkół ekono- 
micznych...* (str. 6). Otóż wiele prze- 
mawia za tym, aby przestawić propo- 
nowaną przez autora kolejność. Wyda- 
je się, że książka ta bardziej nadaje 
się dla studentów wyższych uczelni te- 
chnicznych i ekonomicznych niż dla 
szeroko rozumianej kadry kierowniczej. 
Przez książkę przebija olbrzymia eru- 
dycja autora i fakt ten jednak zaważył 
na jej „akademickości”. 

Książka mogłaby spełnić w wyższym 
stopniu swą funkcję popularyzatorską 
w stosunku do kadry kierowniczej, gdy- 
py zawarte w niej liczne hipotezy teo- 
etyczne zilustrowane były znacznie 
większą ilością przykładów wziętych z 
praktyki. Kadra kierownicza w polskich 
zakładach pracy, to ludzie zajmujący 
stanowiska od brygadzisty w górę i dla 
nich mniejsze znaczenie ma dokumenta- 
cja teoretyczna niż praktyczne zalece- 
nia i opis rzeczywistych sytuacji spo- 
łecznych powstających w procesie kie- 
rowania, chociaż i ta pierwsza nie jest 
bez znaczenia, jeśli się weźmie pod u- 
wagę coraz wyższy stopień przygotowa- 
nia ogólnego i zawodowego naszych 
kierowników formalnych grup społecz- 
nych. Dlatego stwierdzić chyba można, 
że książka stanowi raczej częściowe za- 
pełnienie luki wynikającej z braku pod- 
ręcznika z zakresu socjologii i psycho- 
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logii pracy dla zawodowych szkół wyż- 
szych. Nie oznacza to jednak, że bar- 
dziej zaawansowana kadra kierownicza, 
a takiej jest coraz więcej, nie może z 
niej skorzystać. Wreszcie książka ta 
może stać się pomocna w procesie do- 
skonalenia tej kadry w ramach stu- 
diów, kursów itp. 

Jeszcze jedną sprawę warto podnieść 
przy okazji omawianej książki. Rozwój 
nauk społecznych w Polsce, w tym np. 
socjologii pracy, doprowadził do sytua- 
cji, w której nie można nie dostrzegać 
wartości rodzimych badań. Autor u- 
względnia wprawdzie 29 nazwisk pol- 
skich na 53 podanych w bibliografii, 
ale przerzucając kartki książki nie da- 
je się tego odczuć. Czytelnik polski był- 
by bardziej usatysfakcjonowany, gdyby 
nawet więcej nazwisk obcych zamiesz- 
czono w skorowidzu, lecz przy okazji 


uwzględniono by bardziej dorobek pol- 
skiej nauki w treści poszczególnych 
cozdziałów. Tym bardziej że mamy za 
sobą krajowe badania o dużej warto- 
ści m. in. teoretyczno-poznawczej, prze- 
prowadzone w naszych warunkach spo- 
łeczno-politycznych, a także polsko-ra- 
dzieckie społeczno-ekonomiczno-poli- 
tyczne badania porównawcze. Natomiast 
oceny i rozwiązania zawarte w literatu- 
rze zagranicznej wymagają pogłębionej 
analizy z punktu widzenia ich założeń 
i możliwości adaptacji w naszych wa- 
runkach, zwłaszcza jeżeli pochodzą one 
z krajów kapitalistycznych. 

Bez względu jednak na zastrzeżenia, 
jakie zostały uczynione, powtórzyć na- 
leży, że dobrze się stało, iż pozycja ta 
znalazła się na rynku księgarskim, 


WIESŁAW JĘDRZYCKI 


Noty 
bibliograficzne 


Myśl leninowska a społeczno-ekono- 
miczne problemy współczesności. PWE 
1971, str. 307. 


Publikacja ta, zawierająca materiały z kon-= 
terencji naukowej zorganizowanej przez 
Szkołę Główną Planowania i Statystyki w 
Warszawie, stanowi interesującą lekturę nie 
tylko dla zespołów uczelni ekonomicznych, 
ale 1 dla szerszego kręgu czytelników. Au- 
torzy referatów i prac badawczych  przed- 
stawionych na konferencji konfrontują le- 
ninowskie idee z problemami współczesnego 
świata | w ten właśnie najbardziej przeko- 
nujący sposób udowadniają aktualność gło- 
szonych przez Lenina teorii, wypracowanych 
przezeń zasad, metod socjalistycznego bue 
downictwa. 


W referacie pt. „Dyktatura a demokracja” 
zamieszczonym w pierwszej części prezento- 
wanej publikacji, Roman Rudziński zazna” 
cza, że kiedy mówimy o współczesności dzieł 
Lenina „..musimy zdawać sobie sprawę ze 
specyficznych cech tego fenomenu. Nie ule- 
ga wątpliwości, że współczesność leninizmu 
nie dotyczy tylko jego żywotności jako 
sprawdzającej się teorii, jako wytworu myśli 
twórczej. Trzeba tu raczej mieć na uwadze... 
że żywotność idei ma podstawę w fakcie 
bardziej fundamentalnym, że żyjemy w 
świecie, któremu Lenin nadał kształt”. Ale, 
jak zauważa Janusz Górski w referacie pt. 
„Leninowska wizja rozwiniętej gospodarki 
socjalistycznej”” nasze ujęcie myśli leninow= 
skiej jest jeszcze dosyć niepełne. „Często — 
stwierdza on — opierając się na analizie 
myśli leninowskiej, próbujemy uzasadniać 
pewne bieżące decyzje 1 aktualne rozwią 
zania, ulegające ciągłym 1 dość szybkim 
zmianom. Takje ujęcie myśli leninowskiej 
nie służy najlepiej uwypukleniu teoretycz= 
nego wkładu Lenina w stworzenie nauki o 
rozwoju 1 funkcjonowaniu gospodarki socja> 
Listycznej”. 


Wszystkie koncepcje teoretyczne Lenina 
oparte były na rezultatach wnikliwych ba- 
dań zjawisk, którymi się zajmował. Dogłęb- 
na 1 obejmująca całokształt spraw ocena 
sytuacji, analiza źródeł, zestawienie okolicz- 
ności towarzyszących oraz badanie szeregu 
innych czynników społeczno-ekonomicznych, 
warunkujących genezę i rozwój danego zja- 


wiska, to tylko niektóre elementy leninow= 
skiego stylu czy podejścia do badanego pro- 
blemu. „Lenin zdawał sobie doskonale spra- 
wę, że nie sposób odpowiedzieć na skompli- 
kowane pytania stawiane przez zmieniającą 
się rzeczywistość, bez znajomości przynaj- 
mniej głównych mechanizmów tę rzeczywi= 
stość determinujących'* = podkreśla Witold 
Nawrocki w referacie „Leninowska krytyka 
rewizjonizmu”. Jest to bardzo ciekawa 1 
szczególnie cenna pozycja zbioru. Analizując 
leninowskie doświadczenia walki ideologicz- 
nej z rewizjonizmem, Witold Nawrocki w 
tym widzi ich aktualność, że pozwalają one 
przez analogię stosowanej metody ujawnić 
zbieżności i podobieństwa głoszonych obec= 
nie poglądów rewizjonistycznych, poglądów 
maskuwanych z reguły złudnym hasłem 
„twórczego rozwoju marksizmu”. 


Uwaga. z jaką uczestnicy konferencji odno- 
szą się do leninowskiej metody analizowania 
procesów i zjawisk społeczno-ekonomicznych, 
świadczy o wysokiej wartości prezentowa= 
nych prac traktujących o węzłowych za- 
gadnieniach naszej epoki. Tak więc w czę- 
ści pierwszej „Polityczne i społeczne aspek= 
ty rozwoju socjalizmu” znajdzie czytelnik 
m. in. rozważania na temat ieninowskiej 
koncepcji demokracji socjalistycznej (Leszek 
Gilejko), dyktatury i demokracji (Roman 
Rudziński), leninowskiej Koncepcji pokojo- 
wego współistnienia (Wojciech Morawiecki). 


Część druga zbioru — to prace analizują” 
ce przemiany we współczesnym kapitaliz- 
mie. Otwiera je interesujący referat Dymi- 
tra Sokołowa pt. „Teoria imperializmu W. 
I Lenina a kapitalizm współczesny”. Autor 
analizuje nowe zjawiska zachodzące w eko- 
nomice świata kapitalistycznego, szczególnie 
te, które są wynikiem rewolucji naukowo” 
technicznej i przekonująco uzasadnia trwa- 
łość leninowskiej teorii co do praw rzą- 
dzących imperializmem. Jest to jedna z 
ostatnich prac zmarłego przedwcześnie wy- 
bitnego uczonego. 


Trzecia, ostatnia część książki, zatytułowa= 
na „Leninowska wizja i współczesne proble- 
my gospodarowania”, zawiera m. in. pracę 
o leninowskiej koncepcji gospodarki socja- 
listycznej (autorzy: Stefan Dulski 1 Andrzej 
Kuźmiński), referat Janusza Górskiego o le-> 
ninowskiej wizji rozwiniętej gospodarki 8o0- 
cjalistycznej, Ryszarda Chelińskiego o kon- 
cepcjach Lenina, dotyczących kierowania go- 
spodarką socjalistyczną. Czytelnikom  inte- 
resującym się problematyką rolną — i nie 
tylko im — chcemy zwrócić uwagę na pracę 
Henryka Chołaja pt. „Rola spółdzielczości 
w budownictwie socjalistycznym”. 


Dobrze więc postąpiło Państwowe Wydawe= 
nictwo Ekonomiczne, że materiały z sesji 
naukowej, o ograniczonym z konieczności 
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kręgu uczestników, wyszły poza obręb jed- 
nej uczelni, że mogły trafić na półki biblio= 
tek publicznych i prywatnych. (DP) 


WŁADYSŁAW PIOTROWSKI: Ekono- 
miczne konsekwencje płynności siły ro- 
boczej w przemyśle. PWE 1972, str. 296. 


Płynność siły roboczej była 1 pozostaje 
niezwykle ważnym problemem ekonomicz- 
nym i społecznym. Trudno, rzecz jasna, cał- 
kowicie wyeliminować zjawisko przepływu 
pracowników z jednych miejsc do drugich. 
Chodzi jednak o ograniczenie tego procesu 
do koniecznego minimum. 

Autor wykazuje, że w piętnastoleciu 1955— 
1969 co czwarty robotnik grupy przemysło- 
wej w Polsce zmieniał corocznie swoje miej- 
sce pracy. Wyraziło się to liczbą 11,3 mln 
osób, a takie rozmiary zjawiska są już alar- 
mujące dla gospodarki narodowej. Autor za- 
strzega się, że obliczenia całości strat zwią- 
zanych z płynnością siły roboczej nie mogą 
być ścisłe, zbyt dużo bowiem jest tu elemen- 
tów niewymiernych lub możliwych do okre- 
ślenia tylko w przybliżeniu. Trudności nasu- 
wały się autorowi i dlatego również, że jest 
to pierwsza w literaturze polskiej próba kom- 
pleksowego ujęcia tej problematyki. Wyma- 
gała ona szeregu ograniczeń w rozwinięciu 
tej tematyki. A więc autor ograniczył się np. 
do wzięcia pod uwagę jedynie robotników 
grupy przemysłowej; zrezygnował również z 
przedstawienia dodatnich ekonomicznych na- 
stępstw płynności siły roboczej, jakie prze- 
cież mogą powstać w określonych sytua- 
cjach. 

Autor zwraca uwagę na to, że racjonalna 
fluktuacja kadr jest celowa i gospodarczo 
uzasadniona. Chodzi jednak o ogromne stra- 
ty, jakie ponosi gospodarka z tytułu nie- 
uzasadnionej płynności siły roboczej. Bada- 
nia prowadzone w Polsce w tej materii kon- 
centrują się głównie na pozaekonomicznych 
aspektach tego zjawiska. Nieliczne są nato- 
miast opracowania podejmujące próby 1ilo- 
ściowej analizy rozmtarów powstających 
strat, ale 1 te mają raczej charakter tragmen- 
taryczny. 

Nie ulega wątpliwości, że badanie strat, 
wynikłych w przedsiębiorstwie w związku 
z przyjmowaniem nowych pracowników na 


miejsce dotychczasowych, doświadczonych — 
jest bardzo skomplikowane. Przecież często 
trudno rejestrować indywidualne wyniki 
produkcyjne, tam zwłaszcza, gdzie o efek- 
tach ekonomicznych decyduje nie poszcze- 
gólny robotnik, lecz zespół czy wyposażenie 
wytwórcze. Badania wykazują, że na ogół 
wszędzie — niezależnie od charakteru przed- 
siębiorstwa przemysłowego — wpływ płyn- 
ności siły roboczej na poziom osiąganej pro 
dukcji jest duży. Charakterystyczne jest wy- 
stępowanie wyraźnego związku między ja- 
kością wytworzonej produkcji a długością 
stażu pracy robotników przemysłowych. Au- 
tor w swych badaniach dochodzi do wnio- 
sku, że wskutek płynności siły roboczej tyl- 
ko w 1969 r. przemysł nasz poniósł w związ- 
ku z nieodpowiednią jakością produkcji na- 
stępujące straty: na jednego odchodzącego 
robotnika — 1253 zł, a w przeliczeniu na 
wszystkich odchodzących z pracy robotni- 
ków grupy przemysłowej — 968 min zł. 
Dodajmy do tego straty poniesione — w 
związku z fluktuacją załóg = wskutek 
zmniejszenia wydajności pracy, zwiększenia 
się wypadkowości w przemyśle, załatwiania 
formalności związanych z przyjmowaniem do 
pracy czy też z odchodzeniem robotników, 
wskutek postoju maszyn i urządzeń wytwór- 
czych, zwiększonego zużycia materiałowego 
czy obniżenia się efektywności ruchu racjo- 
nalizatorskiego. Nie sposób zresztą wymie- 
nić wszystkich aspektów ujemnego wpływu 
płynności siły roboczej na wyniki ekono- 
miczne gospodarki. Wiele jest przecież w 
tym zakresie czynników niewymiernych, nie- 
kiedy bardzo istotnych, chociażby wpływ na 
organizację procesu produkcyjnego. 
Podsumowując swe obliczenia, autor poda- 
je, że dla lat 1965, 1968 1 1969 wielkość ponie- 
sionych strat 1 nie uzyskanych korzyści 
wkutek płynności siły roboczej (odeszło 
przeszło 2 mln robotników) wyniosła w ska- 
li całego przemysłu polskiego przeszło 138 
mld zł w zakresie produkcji globalnej, a oko- 
ło 57 mld zł w zakresie produkcji czystej 
1 35 mld zł w odniesieniu do akumulacji. 
„W świetle rozważań zawartych w niniej- 
szej pracy — pisze autor w zakończeniu 
książki — każde, niewielkie choćby, polep- 
szenie sytuacji w zakresie płynności siły ro- 
boczej ma swoją istotną, pozytywną wymowę 
ekonomiczną i przysparza gospodarce naro- 
dowej wiele dodatkowych efektów, sięgają- 
cych milionów 1 miliardów złotych”. (49) 
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W ODPOWIEDZI NA PYTANIE „CZY ABE- 
CADŁO POWINNO SPADAC Z PIECA?” 


W nrze 2/1973 „Nowych Dróg” p. Bohdan 
Czeszko opublikował pod tym tytułem na 
str. 106—111 recenzję mego Elementarza, do 
której poczuwam się w obowiązku doda- 
nia paru wyjaśnień. 

Z bardzo rozległej problematyki, dotyczą- 
cej naukt czytania i pisania, będącej też 
przedmiotem licznych badań naukowych, 
ogranicza się ta recenzja tylko do sprawy 
dostosowania treści podręcznika do otaczają 
cej nas rzeczywistości i poziomu dzieci tego 
wieku, nie bierze natomiast pod uwagę, 
tż w podręczniku metodycznym na dobór 
treści wpływa też szereg innych czynników, 
których jest wypadkową. Ale nawet, feślt 
chodzi o samą kwestię dostosowania treści 
do bieżącej rzeczywistości, recenzja nie roz- 
patruje tej treści t jej wartości kształcących 
t wychowawczych w całości podręcznika, 
a wyrywa ze 160 stronic kilka wyrazów 
41 zwrotów, które czytelnik z konieczności 
zmuszony będzie uogólniać na niedopowie- 
dzianą całość. Nic dziwnego, iż tak opacz- 
nie zrozumiała to „Trybuna Ludu”, gdy 
w nrze 42/1973 podaje, powołując stę na tę 
recenzję, tż „głównymi bohaterami tej książ- 
ki są kozy, gęsi t wyjące w lesie wilkt” 
t że „trwa w Elementarzu zawzięta walka 
z lisamt”. 

Pomimo najlepszej woli nie potrafię dopa- 
trzyć się w tym podręczniku rzeczowego 
uzasadnienia dla takiej charakterystyki. 

Następnie recenzja poszukuje odchyleń 
podręcznika od otaczającej rzeczywistości 
według jej stanu z roku 1972, gdy podręcznik 
w swej obecnej treści wydany był w roku 
1957, a opracowany w roku 1955, 1 potem 
tylko przedrukowywany przez wydawnictwo 
bez zmian — wbrew powtarzanym od blisko 
łat 10 żądaniom autora bądź przerwania 
przedruków, bądź zgody na wprowadzenie 
zmian w tekstach — ze względu na zmiany 
zachodzące w życiu. I na jedno, i na drugie 
wydawnictwo odmawiało zgody, powołując 
się na umowę wydawniczą, upoważniającą 
wydawców podręczników „do nieograniczo- 
nej ilości wydań”. Jednakże przynajmniej 
obecna recenzja powinna była porównywać 
krytycznie teksty podręcznika nie z rzeczy- 
wistością z roku 1972, lecz z rzeczywtstością 
z lat 1955—1957, kiedy jeszcze t młyny wod- 
ne można było spotkać, t fury z węglem 
t koksem jadące, i zaopatrywanie się na tar- 
gach w zapasy na zimę. 

W recenzji czytamy, iż przeważające w 


podręczniku wiejskie (,„rustyczne”), często 
anachroniczne środowisko zaważyło (ujem- 
nie) na tekstach, w których nie mówi się 
o astronautyce, rakietach, helikopterach, ty- 
pach nowoczesnych samochodów itp. Istot- 
nie ów element wiejski przeważał zarówno 
w dawniejszych redakcjach podręcznika, jak 
i w ostatniej z roku 1957, nie sądzę tylko, 
aby był godzien potępienia. Już nasz Glicz- 
ner w wieku XVI zwracał na to uwagę, 
tż „dztect lubią co się rusza, a nade wszyst- 
ko zwierzątka”. Porównywałem kiedyś wra- 
żenia t przeżycia dziect miejskich, wyjeż- 
dżających w lecie na wieś, £ dzieci wiej- 
skich, wyjeżdżających do miasta. Cóż za 
różntca pomiędzy bogactwem wiadomości 
1 wzruszeń, przywożonych ze wst t ubó- 
stwem przywożonych z miast. Żywa przy- 
roda wydaje się dla rozwoju obserwacji t ży» 
cia emocjonalnego dzieci znacznie ważniej- 
sza niż najbardziej efektowne t imponują- 
ce osiągnięcia nowoczesnej techniki i nawet 
kultury. Również ze względów metodycz- 
nych środowisko wiejskie góruje nad miej- 
skim, gdyż dysponuje słownikiem wyrazów 
przeważnie krótszych t łatwiejszych, niż śro- 
dowisko miejskie ze słownikiem wyrazów 
dłuższych, fonetycznie t ortograficznie bar- 
dziej skomplikowanych lub przejętych bez- 
pośrednio z tnnych języków, polskiemu ob- 
cych. 

Wreszcie kilka wyjaśnień dotyczących kon= 
kretnych zarzutów. Przede wszystkim zwie- 
rzęta: LIS, WILK, KOZA. Otóż chociaż dzie- 
ct rzadko mają możność oglądania tych 
zwierząt, niemniej jednak mają je w swej 
świadomości — z obrazków, bajek, opowłia- 
danek, telewizji itp. Mają też je nieraz na 
języku, powiedzą np. „ty, kozo” albo „ty, 
kozo uparta”, nazwą spotkanego na ulicy 
psa wilczura — wilkiem itp. W podręczniku 
nazwy tych zwierząt znalazły się głównie 
z powodów metodycznych, których recenzja 
nie bierze pod uwagę. Np. wyraz LIS został 
wprowadzony po poznaniu przez dzieci 
pierwszych czterech liter (a, s. l, t), z których 
prócz ALI t ASA ułożyć można było £ ująć 
w rysunku tylko LAS, LALA, LIS. Wyraz 
LIS wiązał stę skojarzeniowo z wyrazem 
LAS, bardziej więc się wydawało uzasad- 
nionym ten wyraz wykorzystać niż go po» 
minąć. Wyrazy KOZA — KÓZKA, U WO- 
ZA — WÓZEK, KROWA — KRÓWKA nale- 
źą do krótkich, prostych fonetycznie i łat- 
wych do zilustrowania i ułożenia krótkiego 
opowładanka, a wyjątkowo nadających się 
dla zrozumienta powiązania O — O. Roz- 
wiązanie to wydawało się znacznie lepsze 
metodycznie od możliwych innych i dlatego 
ocaliło kózkę od zagłady. Wzmianka zaś o 
wilku wprowadzona została przy omawianiu 
zwierząt w dalekim starym lesie, w którym 
„są nawet wilikt”, co zdarza się nie tylko 
w Bleszczadach. Chodziło tu głównie o no. 
wo poznaną literę W, która powtarza się w 
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wyrazach: NAWET, SOWY, WILKI, WYJĄ, 
W NOCY. A może, zaniepokojeni dziś wre- 
szcie niszczeniem środowiska przyrodnicze- 
go człowieka, zaczniemy zakładać rezerwaty, 
w których można będzie chronić t oglądać 
niedługo ginące na naszych oczach najpo- 
spolitsze chociaż okazy żywej przyrody. 

Zgadzam się z recenzją, iż np. słowa na- 
szego hymnu narodowego (t „Płynie Wisła”), 
nawiązujące do marszu Dąbrowskiego dla 
ratowania Polski przed zaborcami, nie są 
może wspomnientem niezbędnym, dopóki 
jednak hymn ten nie jest zmieniony, trud- 
no byłoby uzupełniać melodię marsza chó- 
ralnym mruczando. Dotyczy to jednak ogól- 
niejszej tendencji, widocznej w recenzji — 
mianowicie podważania wszystkiego, co w 
jakiejkolwiek mierze odbiegać już może od 
aktualnej rzeczywistości. Czy naprawdę na- 
leżałoby usunąć wierszyk J. Tuwima o abe- 
cadle, gdyż zabraknąć ma wkrótce pieców, 
z których mogłoby spaść, czy usunąć rów- 
nteż wiersz o kotku „miauczy kotek miau, 
coś ty kotku miał” itd., gdyż onomatopetcz= 
ne „miau nazwałby Witkacy „upupianiem” 
tak jak kilka innych, znajdujących się w 
tekstach, a wprowadzonych z metodycznych 
głównie względów onomatopeizmów czy Spie- 
szczeń? Należałoby też prawdopodobnie usu- 
nąć również wiersz Tuwima „Dzieci w po- 
łu”, gdzie jest „łubin żółty 1 pachnący”, 
wyparty w dzisiejszym, nawet tndywidual- 
nym rolnictwie, przez nawozy sztuczne. Wy- 
daje się jednak, tż pomimo tych odchyleń 
należałoby bardziej wartościową literaturę 
nawet dziecięcą utrzymać, tylko ją odpo- 
włednio komentować, gdyż przez uprosz- 
czone wymiatanie miotłą zrywalibyśmy po- 
włązantie z naszą przeszłością kulturalną, na- 
wet najbliższą, co nie byłoby sprawą błahą. 

Nite sądzę również, aby użyte w popular- 
nej zagadce powiedzenie, iż dym „idzie” 
(np. z komina) było uczeniem dzieci „ab- 
surdów” — chyba z tego powodu, że dym 
nie ma ani nóg, żeby mógł tść, ant skrzy” 
deł, żeby mógł lecieć. Ale już taki widocz- 
nie „absurdalny” jest nasz język, że gorsząc 
purystów, popełnia t dopuszcza cały szereg 
„niegramatycznościów”. 

MARIAN FALSKI 


k 


KILKA SŁÓW W ODPOWIEDZI 


Oczywiście tekst, który napisałem na te- 
mat „„Elementarza” Profesora Falskiego nie 
jest, jak to łatwo z niego wyczytać, recen- 
zją. Rozpoczynając artykuł żartem liczyłem 
na piękną cechę, która większości humanl- 
stów jest przynależna, a mianowicie na po- 
czucie humoru. 
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Snadź jednak niewczesny był to pomysł, 
bo zastosowany wobec tak wysokich re- 
gionów godności ł zasługi, gdzie jeno posą- 
gowa powaga obowiązuje, powaga granitu 
i brązu. Przepraszam więc Pana Profesora 
za ten żart, Idę do kąta ł stamtąd klika 
słów jeszcze powiem. 


A z listu Pana Profesora wynika, że trzeba 
wyjaśnić choćby to, iż istota mej wypo- 
wiedzi nie polegała na podważaniu autory- 
tetu Profesora Falskiego, ani na polemice 
z metodyką zastosowaną w Jego Elementa- 
rzu, lecz na próbie odpowiedzi na pytanie, 
czy jest zjawiskiem normalnym fakt, że je- 
dynym podręcznikiem do nauki czytania i pl- 
sania jest podręcznik liczący sobie przeszło 
pół wieku. Odpowiedź moja na to pytanie 
brzmi negatywnie. Zwracałem uwagę na 
treść podręcznika i na sprawę zgodności 
tej treści niekoniecznie z polską tylko rze- 
czywistością roku 1972, lecz z rzeczywisto- 
ścią szerzej pojmowaną, rzeczywistością 
świata, w którym dziecko egzystuje już te- 
raz, gdy naukę elementarną rozpoczyna i eg- 
zystować będzie przez całe swe życie, za- 
memu zastany układ rzeczy zmieniając. 


Nie potępiałem też bukolicznej tonacji za- 
wartej w Elementarzu, postępowałbym bo- 
wiem. wbrew swej naturze. Zbyt sobie ce- 
nię i wartości rekreacyjne, i mnogość wra- 
żeń, a także możliwość spokojnej pracy, 
które dają mi przebywanie poza miastem, 
na wsł właśnie, na odludziu. 


Nieśmiało ryzykowałem jednak tezę, że I 
zakres świadomości dzieci wiejskich, i sama 
wieś zmieniły się przez lat pięćdziesiąt, że 
czy nam to odpowiada, czy nie proces urba- 
nizacji kraju jest zjawiskiem zarówno nie- 
odwracalnym, jak i oczywistym i także dla- 
tego zatroskałem się o współbrzmienie tre- 
ści podręcznika z rzeczywistością, bowiem 
Elementarz, tak mi się wydaje, jest pod- 
ręcznikiem, a nie dziełem literackim — ro- 
dzajem baśni dla dzieci, 


wspomniałem już, że nie podejmuję sporn 
o metodę nauczania elementarnego, cenię 
też wielce uczonych wspaniałego wieku XVI, 
a w ich liczbie Erazma Gilicznera-Skrzetu" 
skiego choć lutrem był. I słuszne jest jego 
zdanie, iż „dzieci lubią co się rusza, a nade 
wszystko zwierzątka”. Dodam, że nie tylko 
dzieci, bo i ja, a także np. mój przyjaciel 
pisarz Roman Bratny. Alo znów nieśmiało 
zaryzykuję mniemanie, że od roku 1558, Kie- 
dy to ojciec pedagogiki polskiej wydał 
„Ksyąszki o wychowanyu dzieci bardzo do” 
bre...” kęs czasu upłynął i nauka o psycho- 
logii dziecka, a także o pedagogice jakby 
się nieco rozwinęła. 

Wyznam, że artykuł o „Elementarzn*” miał 
i ten przewrotny cel, aby skierować uwagę 


nauczycieli, pedagogów 1 naukowców zaj- 
mujących się tą problematyką w ogóle na 
sprawę treści nauczania. Wydawało mi się 
to słuszne w związku z dyskusją wokół 
rozeznań i ekspertyz na temat szkolnictwa 
polskiego, która niebawem winna nabrać 
rozmachu. 

W artykule swoim starałem się okazać na- 
leżyty szacunek zasługom Profesora  Fal- 
skiego i Jemu samemu. Skonstatować mi jed- 
nak wypada, że moje usiłowania nie przy* 
dały się na wiele, a celem ich było zacho» 
wanie pewnych norm, takich jak np. uni- 
kanie ataku „ad personam”. Stąd pozwolę 
sobie nadal zachowując niekłamany szacu- 
nek zauważyć, że nie nawołuję w mym ar- 
tykule ani do zmiany hymnu narodowego, 
ani do śpiewania go mruczando. A także 
sądzę, że specyficznie dociekliwym okiem 
trzeba by spojrzeć na mój tekst, by dopa- 
trzyć się w nim „ogólniejszej tendencji (...) 
podważania wszystkiego, co w jakiejkolwiek 
mierze odbiegać już może od aktualnej rze- 
czywistości”. 

Ja znam to dociekliwe spojrzenie I znam 
jego specyfikę. Specyfika ta polega na tym, 
że po dzień dzisiejszy pewne określone gru- 
py i środowiska sądzą, że są jedynymi no- 
sicielami i strażnikami ,„pprawdziwego” pa- 
triotyzmu i narodowej tradycji. To jeszcze 
Jeden anachronizm, zdawałoby się bez reszty 
wyrugowany przez historię, tworzoną także 
przecież przez żołnierza polskiego, którą to 
postać w „Elementarzu” np. trudno dostrzec. 

Na koniec wspomnę i o tym, że cytatem 
z wiersza Tuwima posłużyłem się nie po 
to, by w jakiejkolwiek mierze deprecjonować 
dorobek tego poety w tym co dla dzieci 
napisał był, a co dopiero rugować tę poezję 
z Elementarza. Sądzę, że poezja ta, tak jak 
t wspaniała poezja dla dzieci pisana przez 
Jana Brzechwę (nie zauważyłem jej prezen- 
tacji w „Elementarzu” być może przez nie- 
uwagę) nie wymagają komentarzy. Komen- 
tarzy wymaga „,„Elementarz” i będzie ich 
wymagał coraz więcej w miarę upływu nie- 
ubłaganych lat, póki zasłużonego miejsca na 
pomniku szkoły polskiej nie znajdzie i dla- 
tego obstaję przy tym, com śmiał był napi- 
sać. Nie odwołuję niczego, ponieważ o ni- 
czym nie zostałem przekonany. 


BORDAN CZESZKO 


P.S. 


Jeśli dobrze zrozumiałem nieco zawiłe wy» 
wody Andrzeja Dobosza („Literatura nr 10), 
to opowiada się on niejako pryncypialnie 
za niezmiennością elementarza po wsze cza- 
sy — jedyną wspólną lekturą wszystkich 
żyjących pokoleń Polaków. Jak dotychczas 
ze stanowiskiem takim spotykaliśmy się tyl- 
ko w myśleniu religijnym, ale i w tym wy- 
padku odnosiło się ono jedynie do Pisma 
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Świętego. Na gruncie myślenia świeckiego 
i w odniesieniu do nauczania początkowego 
tak zasadnicze odrzucenie możliwości postę- 
pu byłoby zadziwiające i może nieco ryzy"- 
kowne. 


% 


Szanowna Redakcjo, przeczytaliśmy arty- 
kuł Bohdana Czeszki „Czy abecadło powin- 
no spadać z pieca?” („Nowe Drogi” nr 
2(285)1973). Żałujemy, że autor ograniczył się 
do przeglądu kiiku elementarzy, a nie za- 
sięgnął informacji, jak to obecnie jest z na- 
szymi elementarzami. Wiadomo nam, że prof. 
Falski przygotowuje nowe zmienione wyda- 
nie swego kapitalnego, służącego polskim 
dzieciom już 63 lata „Elementarza”. Dlacze- 
go dopiero teraz — o tym poinjormują re- 
dakcję zainteresowani t kompetentnt: sam 
autor, wydawca (PZWS) t ministerstwo. My 
chcemy tu przedstawić sprawę własną. 


Rustykalno-bukoliczny charakter t ową 
„dziatwę” z poezji Jachowicza 1 Konopnic- 
kiej dostrzegano w znakomitym „Elementa- 
rzu Falskiego już od dawna t niezależnie 
od pertraktacjt z autorem próbowano stwo- 
rzyć drugi elementarz. Około 1959 r. PZWS 
zorganizowały konkurs zamknięty, który 
przyniósł ciekawą próbę Miller t Rostkow- 
skiej. Elementarz tych pań wydrukowano 
w próbnym nakładzie 600 egz. t wypróbowa- 
no w kilku szkołach. Niestety poza te pró- 
by t poza fazę recenzji rzecz nie wyszła. 


W 1964 r. PZWS ogłosiły nowy konkurs, 
tym razem otwarty. Wpłynęło 36 prac, Sspo- 
śród których w dwuetapowych eliminacjach 
wypłynął nasz (początkowo przy udzłale 
Mieczysława Kwacza) podręcznik pt. LITE- 
RY. Wydrukowany po normalnym etapie re- 
cenzowania w nakładzie próbnym (7000) wraz 
z zeszytem ćwiczeń t przewodnikiem dla 
nauczyciela. To I wydanie LITER, skromne, 
ubogie edytorsko, szkicujące tylko metodę 
i koncepcję, weszło w celach doświadczatł- 
nych do około 200 szkół w Polsce na prze- 
ciąg dwóch lat. Doświadczenia eksperymen- 
tu t nowe recenzje posłużyły do opracowa- 
nia nowego wydania, w którym staraliśmy 
się zastosować wszelkie tego rodzaju postu- 
łaty, jakie wylicza Bohdan Czeszko: nową 
metodę, współczesną tematykę, inne trakto- 
wanie dziecka, akcenty patriotyczno-wycho- 
wawcze itd. — nawet różnorodność konwen- 
cjł w tlustrowaniu, jak w elementarzu wło- 
skim, którego nie widzieliśmy zresztą. Po- 
nadto LITERY są obecnie skomponowane 
tak elastycznie, że można z nich jednocze- 
śnie uczyć dzieci normalnie rozwinięte, opóź- 
nione w rozwoju 1 zaawansowane, umiejące 
już czytać. 

Drugie wydanie przekazaliśmy wydawnie- 
twu w marcu 1971 r. Krąży ono dotychczas 
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wśród recenzentów, opiniodawców, specja» 
listów i instytucji naukowych, a my otrzy» 
mujemy co jakiśc-as kolejne postulaty drob- 
nych zmian t retuszów. 

Własnie to, że jestesmy osobiście zaangażo- 
wani w pracę nad odnowieniem metod nau- 
czania, skłoniło nas do napisania niniejsze- 
go listu w celu wyrażenia prośby, aby spro- 
stować jedno zdanie w artykule: „Następców 
tylko jakby coś nie widać”. Nie widać — to 
prawda. Ale są. Nie chodził nam absolutnie o 
publikowanie nazwisk, lecz o to, aby czy- 
telnicy „Nowych Dróg” nie mniemali, że 
w Polsce w tak ważnej dziedzinie pedagogi- 
ki panuje gnuśna obojętność t senny kon- 
serwatyzm. Tak nie jest. 


EWA I FELIKS PRZYŁUBSCY 
WARSZAWA 


xk 


W SPRAWIE ŚCISŁOŚCI DANYCH 
(w związku z artykułem prof. Czesława Ma- 
dajczyka) 


W publikowanej w niniejszym numerze 
wypowiedzi na temat nowoczesnego modelu 
instytutu humanistycznego prof. Czesław 
Madajczyk kilkakrotnie nawiązuje do nasze- 
go artykułu pt. „Kierunkt prac badawczych 
w zwierciadle wydawnictw książkowych” za- 
mieszczonego w nr 2 (285) „Nowych Dróg” 
z br., zarzucając nam nieścisłość informacji 
czy wręcz dezinformację zawartą w danych 
o dorobku wydawniczym Instytutu Historii 
PAN. Ponieważ redakcja „Nowych Dróg” 
zwróciła się do nas o ustosunkowanie się 
do tej kwestii, ograniczamy się tu jedynie 
do krótkiego wyjaśnienia rezerwując sobie 
prawo zajęcia stanowiska w dalszej dysku- 
sji. 

w swoim artykule prof. Madajczyk przy 
tacza liczby charakteryzujące dorobek wy- 
dawniczy Instytutu Historii, rzeczywiście 
"*óżne od tych, na które my powołaliśmy 
się. Różnice te wynikają z dwóch przyczyn: 

po pierwsze — dorobek, który przy- 
tacza prof. Madajczyk dotyczy 20-lecia dzia- 
łalności Instytutu Historii PAN, tj. lat 
1953—1972, podczas gdy my zajmowaliśmy się 
w ncszej publikacjt dziesięctioleciem 
1961—1970; 

po drugie —w naszym artykule zali- 
czyliśmy do dorobku Instytutu Historii te 
prace, które znalazły się w zatwierdzonym 
przez władze PAN planie prac naukowo-ba- 
dawczych t ukazały się drukiem jako publt- 
kacje tegoż Instytutu oraz spoza planu 
PAN. jeśli ukazały się z nadrukiem Insty- 
tutu Historii PAN w _ katalogach Ośrodka 
Rozpowszechniania Wydawnictw Naukowych 
PAN. Natomiast prof. Madajczyk zaliczył 
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do dorobku IH PAN również wszystkie in- 
ne publikacje pracowników  naukowo-ba- 
dawczych Instytutu, wydawane przez posz- 
czególne wydawnictwa £ traktowane przez te 
wydawnictwa jako własne tnicjatywy wy- 
dawnicze. Wszystkie pozostałe rozbieżności 
w danych liczbowych są bądź to nieistotne, 
bądź też polegają na nieporozumieniu. 

Za podstawę rozważań nad dorobkiem wy- 
dawniczym Instytutu Historii PAN można 
— rzecz jasna — przyjąć dwudziestolecie za- 
miast dziesięciolecia. Liczby bezwzględne są 
oczywiście dla obu okresów różne, ale ich 
wymowa ogólna nie ulega przez to zmia- 
nie. Te same bowiem niedostatki t słabo- 
śct, które sygnalizuje analiza ostatniego 
dziesięciolecia, występują w całym dwudzie- 
stoleciu, co najwyżej porównanie danych 
pierwszego £ drugiego dziesięciolecia świad- 
czy, że sytuacja nie uległa zmianie. 

Istotniejsze znaczenie postada natomiast 
problem traktowania jako dorobku Instytu- 
tu Historii PAN wszystkich ogłoszonych dru- 
kiem publikacji pracowników tego Instytu- 
tu. Jest to kwestia dyskusyjna. W naszych 
rozważantach traktowaliśmy jako dorobek 
Instytututu te publikacje, które zostały wy- 
konane w ramach planów badawczych In- 
stytutu t wydane jako jego prace. Wiemy o- 
czywiście — i nadmienialiśmy o tym w na- 
szym artykule — że w omawianym okresie 
pracownicy naukowi Instytutu Histort PAN 
opublikowali szereg prac na podstawie in- 
dywidualnych umów z wydawnictwami. 
Niektóre z tych prac zyskały wysoką opt- 
nię krytyki naukowej. Nie zaliczyliśmy ich 
jednak do dorobku Instytutu Historii PAN 
nie tylko dlatego, że w pewnym okresie 
czasu część pracowników Instytutu praco- 
wała na dwóch etatach, łącząc pracę w In- 
stytucie z pracą w szkole wyższej, lecz 
również z innych bardztej zasadniczych po- 
wodów. Fakt powstawania znacznej części 
publikacj, pracowników Instytutu Historti 
PAN poza planem działalności Instytutu, 
może być różnie interpretowany. Wartość 
tych prac świadczy o dorobku ich autorów, 
a niekoniecznie o celowości przedsięwzięć 
podejmowanych przez Instytut. Prawdopo- 
dobnie prace te powstałyby również, gdyby 
ich autorzy pracowali w szkolnictwie wyż- 
szym. Trudno bowiem przyjąć supozycję, że 
zatrudniente w Instytucie Historii PAN nie- 
jako automatycznie predestynuje do prac o 
szerszych ambicjach, a praca naukowo-dy- 
daktyczna w szkole wyższej do produkcji 
„różnego rodzaju kompendtów”, które mo- 
że się lepiej czytają, ale „nie może to być 
argumentem, świadczącym o ich wartości”. 
Jest to jednak uwaga na marginesie, gdyż 
na ten temat w sposób kompetentny wypo- 
wiedzą się zapewne przedstawiciele zatnte- 
resowanego środowiska. 


Możliwy jest również t inny wniosek. Taki 
mianowicie, że znaczna liczba publikacji pra- 
cowników Instytutu Historii PAN powstają- 
ca bez związku z planem prac naukowo- 
„badawczych Instytutu przy równoczesnym 
nierealizowaniu poważnych zadań  plano- 
wych, świadczy o wadliwej organizacji In- 
stytutu, o tym, że niektórzy jego pracow- 
nicy korzystają ze swoistego rodzaju bez- 
terminowego stypendium dla wykonywania 
prac odpowiadających osobistym zaintereso- 
waniom. Nie podejmujemy się rozstrzygać, 
który z tych wniosków jest bardziej uza- 


sadniony. 


Reasumując: różnice w danych liczbowych 
przytaczanych przez nas t przez prof. Ma- 
dajczyka, wynikają nie z mniejszej lub 
większej ścisłośct tnformacji w obu publi- 
kacjach, lecz z odmienności oceny t punk” 
tu widzenia. 


CZESŁAW DEJNAROWICZ 
MARIAN SALAMON 


* 


JESZCZE O RUSYCYSTYCE 


Jako długoletnia nauczycielka języka ro- 
syjskiego t były kierownik sekcjt języka 
rosyjskiego w Okręgowym Ośrodku Meto- 
dycznym w Olsztynie pragnę wyrazić po- 
dziękowanie redakcji za artykuł doc. dr 
Bazylego Białokozowicza „Aktualne proble- 
my rusycystykit polskiej”. Pojawienie się 
tego artykułu w „Nowych Drogach*” pod- 
nosi — moim zdaniem — rangę przedmio- 
tu, który jak dotychczas nie zawsze był 
wnikliwie i wszechstronnie analizowany, tak 
właśnie jak to uczynił autor. 


Jak mi wiadomo, wspomniany artykuł wy- 
wołał szeroką dyskusję wśród nauczycielt 
języka rosyjskiego. Poruszone w artykule 
problemy są tak waźne it aktualne, szcze- 
gólnie przy nauczaniu języka rosyjskiego, 
że nie sposób przemilczeć kilku spraw do- 
tyczących naszej pracy — praktyków nau- 
czycteli języka rosyjskiego. 


Na temat nauczania języków obcych w 
szkole średniej prasa nasza zamieszczała 
sporo artykułów. Jednak, moim zdaniem, 
tylko wypowiedź Bazylego Białokozowicza 
problem nauczania języka rosyjskiego w 
szkole średniej + nie tylko w szkole oświe- 
tla właściwie. Zgadzam się z autorem cał- 
kowicie, że mimo kilkunastu działających 
na wyższych uczelniach ośrodków filologii 
rosyjskich nauczycieli-rusycystów w terenie 
wciąż brak. Np. w województwie olsztyń- 
skim w wielu szkołach średnich 1 zawodo- 
wych pracują nauczyciele bez studiów wyż- 
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szych. W wielu wyższych uczelniach brak 
kadry rusycystów uzupełniają filolodzy z 
ZSRR. Słaba kadra nauczycieli w dalszym 
ciągu nie daje oczekiwanych rezultatów w 
nauczaniu języka rosyjskiego. 

wydaje się, że w tej sytuacji brak rusy= 
cystów z wyższym wykształceniem można 
uzupełnić absolwentami innych pokrewnych 
kierunków filologii  wschodniosłowiańskiej. 
Mam tu na myśli ukrainistów. Oczywiście, 
musieliby ont równolegle ukończyć kurs Tu- 
sycystyki. W tej sprawie również całkowi- 
cie zgadzam się z tezą B. Białokozowicza. 
W naszym województwie pracuje spora gru- 
pa nauczycieli-ukrainistów, którzy w róż- 
nych szkołach uczą języka rosyjskiego. Prak- 
tycznie studia wyższe ont mają, niejedno- 
krotnie są bardzo dobrymi wychowawcami 
1 dydaktykami, mają dobrze opanowany ję- 
zyk rosyjski, a przecież formalnie nie są ru- 
sycystami 1 w czasie różnych wizytacji czę- 
sto się tm wytyka brak kwalifikacji zawo- 
dowych. Moim zdaniem należy przede wszy- 
stkim umożliwić pracującym czynnie nau- 
czycielom-ukrainistom zdobycie kwalifikacji 
nauczyciela języka rosyjskiego przez studia 
podyplomowe na uniwersytetach. Natomiast 
dla studentów-ukrainistów trzeba chyba 
stworzyć obowiązkową dodatkową specjali- 
zację filologa-rusycysty. 

Inny problem, który mi się nastwa przy 
czytaniu omawianego artykułu, to studia 
dla pracujących czynnych nauczycieli. Swe- 
go czasu Uniwersytet Warszawski prowa- 
dził zaoczne studia z zakresu rusycystykt. 
Na pewno były one uciążliwe t drogie. Jed- 
nak, jak mt wiadomo, w latach pięćdziesią- 
tych t sześćdziesiątych ukończyło filologię 
rosyjską dość dużo czynnych nauczycieli, z 
których sporo kontynuuje pracę naukową, 
a kilkunastu pracuje już w wyższych uczel- 
niach. Obecnie zaoczne studia z zakresu fi- 
lologit rosyjskiej na wielu wniwersytetach 
zostały zlikwidowane, A szkoca. Cytowany 
artykuł nasuwa więc także refleksję: czy 
nie warto rozszerzyć studia dla pracujących? 


I na zakończenie chcę podnieść jeszcze 
jedną sprawę, a mianowicie adaptacje lite- 
rackie. W okresie od 1950 r. do 1972 wydano 
w Polsce około 50 adaptacji literackich o 
ogólnym nakładzie 1003 140 egzemplarzy. Wy» 
dano m. tn. opowiadania A. Czechowa, L. 
Tołstoja, A. Puszkina, M. Gorkiego, A. Gaj- 
dara oraz innych znanych klasyków, a tak- 
że pisarzy młodzieżowych. Wydawnictwa do- 
brze opracowane, z przedmową t komenta- 
rzem, bardzo często ze słownikiem. Jest to 
bardzo cenna lektura uzupełniająca dla 
szkół średnich t zawodowych. Zdawałoby 
się, że tak duże nakłady, spora liczba tytu- 
łów 4 częste ich wznawianie to właściwe 
podejście i władz, i wydawcy. Jednak, jak 
wynika z przeprowadzonych badań, adapta- 
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cji Uterackich w szkołach prawie nie ma. 
Czyja to wina? Władz szkolnych, nauczycie- 
li czy księgarń? Przecież prawdopodobnie 
książki te powinny być w magazynach 
„Domu Książki”. Dzisiaj, kiedy nauczanie 
werbalne nie ma racji bytu, środków audio- 
wizualnych jeszcze nie posiadamy za wiele, 
to właśnie dobrze przygotowana adaptacja 
przybliża uczniowi literaturę rosyjską t daje 
możliwość sprawdzenia własnych umiejęt- 
ności t znajomości języka, szczególnie li- 
terackiego. Warto więc, aby ktoś również 
podjął badania nad upowszechnieniem i wy- 
korzystaniem w szkołach adaptacji literac- 
kich. 


IRENA JACKIEWICZ 
OLSZTYN 


* 


Po przeczytaniu artykułu B. Białokozowi- 
cza „Aktualne problemy rusycystyki pol- 
skiej” zamieszczonego w nr 1/1973, nasunęło 
mi stę kilka refleksji, którymi chciałbym się 
podzielić z redakcją „Nowych Dróg”, 


Jestem rusycystą. 


Jak wielu moich kolegów mieszkających t 
pracujących w Warszawie, zmuszony byłem 
podjąć studia na wydziale zaocznym Filolo- 
gii Rosyjskiej Uniwersytetu Gdańskiego. 


Innt znajomi, warszawscy nauczyciele, stu- 
diują w Opolu, Rzeszowie czy Krakowie. 
Niestety, w Warszawie nie ma wydziału za- 
ocznego filologii rosyjskiej. 

Nasuwa się pytanie: dlaczego tak się dzie- 
je? 

Wiadomo, że w Warszawie były: 

1) Wyższa Szkoła Pedagogiczna I stopnia, 


2) Wyższa Szkoła Nauczycielska, 


3) cztery Studta Nauczycielskie z bardzo 
dobrą, wykwalifikowaną, pełną poświęcenia 
kadrą naukową (jestem absolwentem SN nr 
3, mieszczącego się przy ul. Saskiej). 


Niestety nie zadbano, aby absolwenci tych 
uczelni, czynni nauczyciele języka rosyjskie- 
go, mogli kontynuować studia magisterskte 
w Warszawie. " 


Nie każdy nauczyciel może pozwolić sobie 
na studia wieczorowe, szczególnie, jeśli chce 
naprawdę dobrze pracować, sprawdzać ze- 
szyty, prace klasowe uczniów, no t jedno- 
cześnie być studentem przygotowującym stę 
uczciwie do zajęć, ćwiczeń itp. 


Spora grupa kolegów zrezygnowała ze stu- 
ditów wieczorowych, przenosząc się na stu- 
dia zaoczne filologii rosyjskiej do różnych 
miast. 


Nietrudno wyobraztć sobie konsekwencje 
takich posunięć. Przede wszystkim ogromne 
utrudnienie dla samego studiującego, tłuczą- 
cego się pociągami na konsultacje, uganta- 
jącego się w poszukiwaniu nociegu (uczel- 
nia nie zawsze zapewniała miejsce w akade- 
miku czy hotelu), siedzącego godzinami w 
poczekalni dworcowej it czekającego na po- 
ciąg. 

Zwykle w związku z wyjazdem korzystało 
stę z dodatkowego dnia wolnego od pracy, 
na czym z kolei cierpiała szkoła i uczntowie. 


No t jeszcze jedna niebagatelna sprawa — 
to obciążenie finansowe. Coś tu chyba nie 
jest w porządku 4 warto byłoby zastanowić 
się nad zmianą istniejącego stanu rzeczy. 


JAN BUDREWICZ 
WARSZAWA 


a 


SPROSTOWANIE 


W tekście przemówienia tow. Piotra Jaroszewicza na VIII Plenum KC PZPR opu- 
blikowanym w nrze 3(286) z 1973 r., str. 8 początek trzeciego akapitu powinien 


brzmieć: 


„W latach 1966—70 zużycie surowców, materiałów i paliw na 1 zł dochodu naro- 
dowego zmniejszyło się zaledwie z 1,33 zł do 1,31 zł. Produkcja przemysłowa wzrosła 
w tym okresie o około 47 proc., a zużycie materiałów, paliw, energii i surowców do 


jej wytworzenia o ponad 43 proc.”, 
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Nowości 
wydawnicze 


„KSIĄŻKA I WIEDZA” 


WŁODZIMIERZ I. LENIN: Dzieła, tom 
38. Tom zawiera 10 zeszytów, uwag i 
notatek Lenina, wydanych przez KiW 
w -1956 r. w oddzielnej książce pt. Ze- 
szyty filozoficzne. 


ZDZISŁAW CACKOWSKI: Główne za- 
dania i kierunki filozofii. Kolejne V 
wznowienie podręcznika traktującego o 
głównych problemach i zasadach mate. 
rializmu dialektycznego. 


EUGENIUSZ  FĄFARA:  Obrońcom 
świętokrzyskich wsi. Kolejna pozycja 
„Biblioteki Pamięci Pokoleń". 


Historia dyplomacji t. I/III (praca zbio- 
rowa). Tom I obejmuje dzieje dyploma- 
cji od starożytności do 1871 r. Tom II 
obejmuje historię dyplomacji od 1871 r. 
do wybuchu I wojny światowej. Tom 
III — okres od 1914 r. do najazdu Nie- 
miec hitlerowskich na Polskę. 


FELICJA KALICKA: Julian Brun-Bro- 
nowicz. Życie. Działalność. Twórczość. 
Biografia polityczna znanego działacza 
i publicysty polskiego ruchu komuni- 
stycznego. 


STEFAN KOJŁO: Mongolia wciąż nie. 
znana. Reportażowy obraz Mongolii: 
kraju, ludzi, polityki, obyczajów uka- 
zuje również miejsce Mongolii w świe- 
cie socjalistycznym i stosunki z Polską. 


GRAŻYNA I ANDRZEJ MIŁOSZOWIE: 
Uśmiech bez parandży. Reportaż z po- 
dróży po Tadżykistanie i Turkmenii, 
przedstawiający skomplikowane proce- 
sy formowania się tych republik ra- 
dzieckich. 


IRENA NOWAKOWA: Robotnicy w u- 
przemysławiającym się mieście. Stu. 
dium socjologiczne oparte na  bo- 
gatym materiale badań. Zawiera obraz 
zmian społecznych na terenie płockiej 
petrochemii. 

PPR  1.1947—XII.1948. Dokumenty. 
Odezwy. Instrukcje i Okólniki Komitetu 
Centralnego. Zbiór dokumentów KC 
PPR jest kontynuacją wydawnictwa 
PPR — Rezolucje, odezwy, instrukcje, 


okólniki Komitetu Centralnego, którego 
I tom ukazał się w 1959 r., a II w 1961 
r. W aneksie zamieszczone są najważ- 
niejsze dokumenty wydane wspólnie 
przez KC PPR i CKW PPS. 


WALTER TAUSK: Dżuma w mieście 
Breslau. Tłumaczenie z języka niemiec- 
kiego — Ryszard Kincel. Wstrzą- 
sający dokument o położeniu Żydów i 
pomocy, jakiej udzielili im Polacy po 
dojściu Hitlera do władzy, stanowi wy- 
bór zapisków z dziennika mieszkańca 
Wrocławia, niemieckiego Żyda. 


WYDAWNICTWO MON 


MIECZYSŁAW JAWORSKI: Na  piła- 
stowskim szlaku. Pierwsza w naszym 
piśmiennictwie monografia poświęcona 
Ministerstwu Ziem Odzyskanych. 


TADEUSZ ORKAN-LĘCKI: Nad wier- 
ną rzeką. Wspomnienia o walkach z 
okupantem na Kielecczyźnie. Książka 
nagrodzona w 1970 r. przez Minister- 
stwo Obrony Narodowej. 


HENRYK RACKI: Śląski wrzesień. Su- 
gestywny obraz walczącego Śląska. 
Wrzesień 1939 r. i okupacja. Książka za- 
wiera wiele nowych, interesujących fak- 
tów. 


WALDEMAR RÓMMEL: Niemcy a 
Ameryka Łacińska. Kompleksowe i syn- 
tetyczne ujęcie stosunków Niemiec z 
krajami latynoamerykańskimi, sięgają. 
ce czasów I Rzeszy. 


TADEUSZ WALICHNOWSKI: Z dzie- 
jów NRF i Austrii. Studia wybrane. 
Wybór prac naukowych i popularno- 
naukowych z zakresu stosunków mię- 
dzynarodowych. 


PAŃSTWOWE 
WYDAWNICTWO 
NAUKOWE 


KURDYBACHA ŁUKASZ, MITERA— 
DOBROWOLSKA MIECZYSŁAWA: 
Komisja Edukacji Narodowej. Mono- 
grafia przygotowana w 200-lecie pow- 
stania Komisji Edukacji Narodowej o. 
mawia jej rolę w zakresie wychowania, 
programowania oświaty, przygotowania 
podręczników. 


MICHALIK MIECZYSŁAW: Dialekty- 
ka procesów moralnych. Próba przed- 
stawienia przesłanek filozoficznych i hi- 
storycznych, charakteru i przebiegu pro- 
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cesu kształtowania się etyki marksi- 
stowskiej. Przeznaczona dla najszersze_ 
go kręgu czytelników, wychowawców, 
nauczycieli, pracowników frontu ideo- 
logicznego. 


MROZIEWICZ ROBERT: Rewolucja 
meksykańska 1910—1917. Praca oparta 
na obszernej literaturze przedmiotu | 
materiałach źródłowych przedstawia 
dzieje rewolucji meksykańskiej oraz 
przeobrażenia, jakie w jej wyniku na- 
stąpiły w społeczeństwie i gospodarce 
Meksyku. 


MUSZYŃSKI JERZY, SKIBIŃSKI JE- 
RZY: Uznanie NRD. Pierwsze całościo- 
we opracowanie w literaturze polskiej 
zagadnień związanych z powstaniem i 
funkcjonowaniem państwa NRD. 


PAWLAK STANISŁAW: Polityka Sta- 
nów Zjednoczonych wobec Chin. Próba 
oceny założeń, celów i najistotniejszych 
posunięć w polityce Stanów Zjednoczo- 
nych wobec Chin w czasie II wojny 
światowej i w pierwszym powojennym 
dwudziestoleciu. Części: Chiny w poli- 
tyce amerykańskiej w okresie II wojny 
światowej; Rola Stanów Zjednoczonych 
w wojnie domowej w Chinach; Stany 
Zjednoczone a Chińska Republika Lu- 
dowa (1948—1955). | 


SZANIAWSKI IGNACY: Zawód i praca 
między diagnozą a prognozą. Przedmio. 
tem pracy są rozważania nad wpływem 
rozwoju nauki i techniki na strukturę 
zawodową społeczeństwa i poziom kwa- 


lifikacji pracowników. 
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KOMUNIKAT 


W dniu 17 marca br. rozstrzygnięty został konkurs na wspomnienia działaczy 
robotniczych, zorganizowany przez redakcję „Z Pola Walki” z okazji 30 rocznicy 
powstania Polskiej Partii Robotniczej. W konkursie wzięło udział 68 osób. 

Jury w składzie: prof. dr ANTONI CZUBIŃSKI, prof. dr WŁADYSŁAW ZASTAW- 
NY, red. JÓZEF BARECKI, WIESŁAW BEK, doc. dr BRONISŁAW GOŁĘBIOW- 
SKI, red. JAN SOBCZAK, red. TADEUSZ SIEROCKI, dr MARIAN MALINOW- 
SKI i dr WŁADYSŁAW WAŻNIEWSKI, przyznało nagrody ufundowane przez Wyż- 
szą Szkołę Nauk Społecznych przy KC PZPR, redakcję „Trybuny Ludu”, Robotni- 
czą Spółdzielnię Wydawniczą „Prasa — Książka — Ruch': 

nagrodę I w wysokości 15 tys. zł — ZBIGNIEWOWI PASZKOWSKIEMU (War- 
szawa), nagrodę II w wysokości 10 tys. zł — TADEUSZOWI SZYMAŃSKIEMU 
(Warszawa) oraz sześć wyróżnień po 8 tys. zł: JANOWI BRYGIEROWI (Poznań), 
WŁADYSŁAWOWI GRANATOWI (Brzeg), ANTONIEMU KRASZEWSKIEMU (Sta- 
lowa Wola), BOLESŁAWOWI MACIEJEWSKIEMU (Sompolno), ZBIGNIEWOWI MA- 
ZUROWI (Wrocław) i STEFANOWI PAWLACIE (Warszawa). 
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WIELKA SIŁA 
IDEOLOGII SOCJALISTYCZNEJ 


JAN SZYDLAK 


I. 


Minął ponad rok od VI Zjazdu Polskiej Zjednoczonej Partii Robotni- 
czej, okres wytężonej pracy naszej partii nad urzeczywistnianiem pro- 
gramu otwierającego nowy etap budowy socjalizmu w Polsce. 


Główne kierunki tego programu, które wytycza, i w których urzeczy- 
wistnianiu przewodzi partia polskich komunistów, odzwierciedlają leni- 
nowskie prawidłowości zawarte w pionierskim doświadczeniu KPZR i po- 
twierdzone dorobkiem krajów socjalistycznej wspólnoty. Podstawowym 
celem tego programu jest przyspieszenie socjalistycznego rozwoju Polski 
i ukształtowanie rozwiniętego socjalistycznego społeczeństwa. 


Idziemy konksekwentnie drogą podnoszenia świadomości politycznej 
społeczeństwa w oparciu o upowszechnianie wpływów socjalistycznej ideo- 
logii. Umacniamy socjalistyczną państwowość i socjalistyczną demokra- 
cję, dążąc do coraz pełniejszej realizacji socjalistycznych norm w życiu 
społecznym i stosunkach między ludźmi. 


Nasza partia zmierza konsekwentnie do tworzenia takiego modelu po- 
stępu naukowo-technicznego i rozwoju sił wytwórczych, kształcenia i wy- 
chowania, rozwoju kultury i życia społecznego, w którym wzrost gospo- 
darczy i coraz lepsze zaspokajanie potrzeb materialnych zespoli się har- 
monijnie z rozwojem człowieka — świadomego budowniczego socjalizmu, 
patrioty i internacjonalisty, kierującego się głębokim poczuciem odpowie- 
dzialności za postęp i pokój, za wspólną sprawę socjalizmu. 

Burżuazyjnemu wzorcowi „gromadzenia bogactw”, który rodzi egoizm, 
społeczną obojętność i kryzys moralny, przeciwstawiamy marksistowsko- 
-leninowską, prawdziwie i najpełniej humanistyczną wizję nowego socja- 
listycznego społeczeństwa, które pragniemy ukształtować. Jest to wizja, 
w której nowoczesność technologiczna, dynamiczny postęp gospodarczy 
i rosnąca obfitość dóbr materialnych zapewniają wszystkim ludziom pra- 
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cy pewność jutra, równy start i szerokie możliwości twórczego rozwoju, 
wysoki standard socjalny i dostęp do zdobyczy kultury, tworzą nową 
obyczajowość i uszlachetniają stosunki międzyludzkie, kształtując - głę- 
boką jedność moralno-polityczną w osiąganiu wspólnych celów socjalizmu. 

Jest to więc program wszystkimi swymi treściami zwrócony ku ludziom 
pracy, a zarazem bezpośrednio uzależniony od ich postawy i wkładu. Jego 
realizacja wymaga podniesienia na znacznie wyższy poziom życia ideowe- 
go całego społeczeństwa, szerszego upowszechniania treści ideowych mark- 
sizmu-leninizmu oraz zapewnienia pełnej dominacji ideologii socjalistycz- 
nej w świadomości narodu. 

Cały program VI Zjazdu przenika leninowska zasada jedności polityki 
i ekonomiki, ideologii i życia społecznego. Wymaga ona od polskich ko- 
munistów skoordynowanego i wszechstronnego działania w tych nieroz- 
dzielnych sferach socjalistycznego budownictwa. Bezcenną pomocą i dro- 
gowskazem są dla nas doświadczenia KPZR — partii, która pierwsza 
podjęła wielkie zadania socjalistycznej rewolucji naukowo-technicznej, 
a w ich urzeczywistnianiu konsekwentnie umacnia rolę czynnika ludzkie- 
go, podnosi ideowość i pobudza świadomą wolę działania wszystkich ludzi 
pracy. 

W życiu naszego narodu socjalizm stał się nie tylko materialną rzeczy- 
wistością, lecz także treścią myślenia i odczuwania milionów Polaków. 
Ciągle jednak mamy jeszcze do przezwyciężenia tak w gospodarce, jak 
w świadomości i życiu społecznym pozostałości po dawnym ustroju i za- 
cofaniu, dawne kompleksy i struktury myślowe. To właśnie w sferze 
świadomości społecznej toczy się ostra walka o pozyskanie serc i umysłów 
ludzi pracy dla wielkiej sprawy budownictwa socjalistycznego. Jest to 
najważniejsza płaszczyzna współczesnej walki klasowej, która toczy się 
o zapewnienie pełnej dominacji socjalistycznej ideologii we wszystkich 
dziedzinach duchowego życia społeczeństwa. 

Podstawowym zadaniem, które rozwiązuje front ideologiczny naszej 
partii, jest skuteczne zwalczanie wpływów burżuazyjnej ideologii i prze- 
ciwdziałanie penetracji świadomości społecznej przez ośrodki dywersji 
ideologicznej. 

Rozwijamy więc szeroką ofensywę ideologiczną sięgającą do najgłęb- 
szych sfer ludzkich poglądów i odczuć. Umacniając kierowniczą rolę na- 
szej partii i jej więż z masami, dążymy do pryncypialnego i twórczego 
kształtowania partyjnej myśli i praktyki, troszczymy się o ofensywną 
treść ideowego oddziaływania partii na państwo, gospodarkę i kulturę, 
na człowieka pracy i całe życie społeczne. 

Odpowiada to przyświecającemu chlubnej działalności KPZR leninow- 
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skiemu założeniu, które głosi nierozdzielność pracy ideologicznej i organi- 
zatorskiej, jedność teorii i praktyki. Rozwijając pracę ideologiczną, pa- 
miętamy, że tylko mocna więź z praktyką społeczną jest w stanie zapew- 
nić jej konkretny charakter i efektywny wpływ na świadomość milionów. 


Dobre rezultaty społeczno-gospodarcze osiągane przez naród polski 
w budowie socjalizmu, o których świadczy bilans dotychczasowej realiza- 
cji programu VI Zjazdu, czynimy tworzywem pracy partyjno-politycznej 
i ideowo-wychowawczej. Umocnienie kierowniczej roli naszej partii, za- 
cieśnienie jej więzi z klasą robotniczą i całym narodem, pogłębienie mo- 
ralno-politycznej jedności społeczeństwa — to efekty w życiu socjalistycz- 
nej Polski równie odczuwalne, jak wzmożona dynamika budownictwa 
gospodarczego i szybsza poprawa warunków życia ludzi pracy. Potwier- 
dzają one słuszność marksistowsko-leninowskiej strategii VI Zjazdu 
i tworzą dobrą bazę wyjściową do jej dalszej, przyspieszonej realizacji. 


II. 


Naczelne miejsce w pracy ideologicznej PZPR zajmuje krzewienie za- 
sad marksizmu-leninizmu i przyswajanie naszej partii ideologicznego 
i teoretycznego dorobku całego ruchu komunistycznego. Od marksistow- 
sko-leninowskich nauk społecznych — od całego frontu ideologicznego 
partii — oczekujemy coraz wszechstronniejszego oświetlenia probleraów 
współczesnej Polski, wspólnoty socjalistycznej i świata. 

Tworzymy warunki sprzyjające intensyfikacji badań i upowszechnia- 
niu ich zweryfikowanych w praktyce rezultatów. Krok za krokiem po- 
stępuje realizacja wskazań VI Zjazdu o konieczności równoczesnego roz- 
wijania poznawczej, ekspertyzowej i propagandowo-popularyzatorskiej 
funkcji nauk społecznych, umacnia się i pogłębia współdziałanie naszych 
-_ ośrodków naukowych z nauką radziecką. 


Polityka naszej partii opiera się na twórczym stosowaniu zasad mark- 
sizmu-leninizmu do socjalistycznej praktyki społecznej. Posiada ona nau- 
kowy charakter. Czyni to ideologiczne kształcenie i doskonalenie kadr 
wszystkich dziedzin niezwykle ważnym składnikiem działalności partii 
oraz całego aktywu państwowego, gospodarczego i społecznego. 


Rozwój i propaganda marksizmu-leninizmu stanowią kluczową prze- 
słankę umacniania kierowniczej roli naszej partii. Dopiero uzbrojeni 
w niezawodny oręż nauki marksistowsko-leninowskiej członkowie PZPR 
mogą rzeczywiście przodować w swych środowiskach, aktywnie upow- 
szechniać program partii i realizować wynikające z niego zadania. 
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Polityce naszej partii obca jest wszelka nacjonalistyczna zaścianko- 
wość, wszelka tendencja do wyolbrzymiania i przeceniania specyficznych 
aspektów socjalistycznego budownictwa w naszym kraju. W pełni świa- 
domi swoistości uwarunkowań, w jakich rozwija się proces socjali- 
stycznego budownictwa, do rozwiązywania wynikających z nich zadań 
podchodzimy w sposób pryncypialny. Kierujemy się przekonaniem, że 
nie może być silnej Polski bez socjalizmu. 

Istnieje pełna identyfikacja naszych klasowych i narodowych dążeń 
z niezłomnym sojuszem polsko-radzieckim i przynależnością naszej Oj- 
czyzny do socjalistycznej wspólnoty, z narastającymi dążeniami do jej 
integracji ideowej, politycznej i ekonomicznej. Dlatego umacnianie jed- 
ności socjalistycznego patriotyzmu z proletariackim internacjonalizmem, 
walka z wszelkimi przeżytkami nacjonalizmu, upowszechnianie prawdy 
o życiodajnym znaczeniu niezłomnego sojuszu łączącego nasz kraj z oj- 
czyzną Lenina — uważamy za naczelne zadanie prowadzonej przez na- 
szą partię działalności ideologicznej i polityczno-wychowawczej. 


Ogólnonarodowy zasięg i mobilizujący przebieg obchodów złotego ju- 
bileuszu Związku Radzieckiego w naszym kraju pogłębiły w świadomo- 
ści społeczeństwa polskiego uczuciowy i poznawczy związek z Krajem 
Rad, pierwszym państwem socjalizmu, którego siła materialna i autory- 
tet ideowy odgrywają decydującą rolę w przemianach współczesnego 
świata, w walce o pokój. 

Przyjaźń i współpraca z ZSRR, z krajem najlepszych przyjaciół, są 
źródłem mocy Polski, podstawową rękojmią jej niepodległości i bezpie- 
czeństwa. Prawda ta nigdy nie była aktualniejsza niż dziś, w okresie 
dalszego umacniania się jedności i rozwoju współdziałania naszej parti 
z wielką partią Lenina. Żelazna logika dziejów świadczy, że prawdzi- 
wymi obrońcami wolności i równouprawnienia własnego narodu mogą 
być w dzisiejszej dobie tylko te ruchy polityczne, które stoją na stano- 
wisku współdziałania ze Związkiem Radzieckim, socjalistyczną wspólnotą 
i międzynarodowym ruchem rewolucyjnym klasy robotniczej — z mię- 
dzynarodowymi siłami socjalizmu. 

Internacjonalizm jest uniwersalną kategorią ideologiczno-teoretyczną 
socjalizmu i międzynarodowego ruchu komunistycznego, wymaga zatem 
całościowej konsekwentnej realizacji. Nie da się pogodzić nacjonalizmu 
i szowinizmu z dążeniami do narodowego i społecznego wyzwolenia. Tym 
większą szkodę sprawie rewolucyjnego postępu wyrządzają maoiści, któ- 
rzy frazesem usiłują zamaskować rozbrat z leninowskimi zasadami ideo- 
logii i polityki socjalizmu. Nasza partia poświęca wiele uwagi demasko- 
waniu źródeł i skutków wielkomocarstwowego szowinizmu i antyradziec- 
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kiego zacietrzewienia, które sprowadziły polityków z Pekinu na drogę 
łamania jedności sił antyimperialistycznych wbrew interesom socjalizmu, 
wolności narodów i pokoju. 


III. 


Ideologiczna działalność partii nabiera w obecnych warunkach szcze- 
gólnego znaczenia w związku z rozwojem sytuacji międzynarodowej. 
W sytuacji tej następują pomyślne zmiany, które po nowemu stawiają 
sprawę ideologicznej konfrontacji socjalizmu i kapitalizmu, zwiększają 
wagę tej konfrontacji w całokształcie walki klasowej. Dzięki sukcesom 
socjalistycznej ofensywy pokoju na porządku dnia znalazły się węzłowe 
problemy pokojowego współistnienia oraz międzynarodowego bezpieczeń- 
stwa i współpracy, nieodłączne od nasilenia różnorodnych kontaktów 
między państwami przynależnymi do odmiennych systemów ustrojowych. 


Opowiadamy się za szeroką współpracą międzynarodową i dołożymy 
starań, by zmierzała ona do pogłębienia pokojowego współistnienia i umo- 
cnienia pokoju na świecie. Partia nasza w pełni podziela stanowisko 
przedstawione przez sekretarza generalnego KC KPZR tow. L. Breżnie- 
wa w referacie wygłoszonym na uroczystym posiedzeniu Komitetu Cen- 
tralnego KPZR, Rady Najwyższej ZSRR i Rady Najwyższej RFSRR 
z okazji 50-lecia Związku Radzieckiego ,,..na Zachodzie przywiązuje się 
wagę do współpracy w dziedzinie kultury, a zwłaszcza do wymiany idei, 
rozszerzenia informacji, do kontaktów między narodami. Pozwólcie, że 
oświadczę z całą jasnością: my również opowiadamy się za tym. Oczy- 
wiście, jeśli taka współpraca będzie realizowana w warunkach poszano- 
wania suwerenności, praw i obyczajów każdego kraju i będzie przyczy- 
niać się do wzajemnego duchowego wzbogacania narodów, do wzrostu 
zaufania między nimi, do ugruntowania idei pokoju i dobrego sąsiedz- 
twa (1). 

Jesteśmy głęboko przekonani, że w konfrontacji ideowej zwycięstwo 
należeć będzie do naszych humanistycznych, wyrażających interesy ludzi 
pracy i zgodnych z głównymi kierunkami rozwoju ludzkości, socjali- 
stycznych ideałów. 

System kapitalistyczny już dawno bowiem przestał wytwarzać w dzie- 
dzinie ideologii społecznej i politycznej jakiekolwiek wartości zdolne za- 
płodnić i wzbogacić rozwój myśli ludzkiej oraz służyć jej postępowi. 


(1) L. Breżniew: Historyczne zdobycze Związku Radzieckiego potwierdzeniem słu- 
szności idei marksizmu-leninizmu. W. 50 lat Związku Socjalistycznych Republik Ra- 
dzieckich, KiW 1973, str. 54—55. 
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Z nasilającej się w warunkach pokojowego rozwoju stosunków mię- 
dzynarodowych konfrontacji ideowej między kapitalizmem a socjalizmem 
powinniśmy i możemy wyciągnąć dla naszej socjalistycznej sprawy mak- 
simum korzyści. Wymaga to stałego umacniania wśród obywateli naszego 
kraju poczucia swej socjalistycznej przynależności, umiejętności pryncy- 
pialnej oceny i ideowego wartościowania zjawisk, woli aktywnego re- 
prezentowania racji Połski Ludowej i całej socjalistycznej wspólnoty. 

Na obecnym etapie, kiedy kształtują się i uruchamiają nowe mecha- 
nizmy pokojowego współistnienia i pokojowej współpracy, nasza partia 
przywiązuje jeszcze większą wagę do upowszechniania wiedzy o histo- 
rycznym dorobku socjalizmu i dowodach jego ustrojowej wyższości, do 
demaskowania sprzeczności współczesnego kapitalizmu i ukazywania isto- 
ty jego reakcyjnej ideologii i moralności. 

Składową częścią tego zadania jest aktywna walka z prawicowym i le- 
wackim rewizjonizmem, który wyrasta na bazie ideologicznego oddziały- 
wania kapitalizmu i kształtujących się na jego gruncie teorii. 

Wyciągamy wszystkie wnioski z faktu, że rozwój naszego kraju, po- 
dobnie jak w przypadku wszystkich innych państw socjalistycznych, do- 
konuje się w wałce klasowej, w procesie przezwyciężania zarówno sta- 
rych, jak i nowych sprzeczności, które wyłaniają się w toku przebudowy 
materialnego życia społeczeństwa i form świadomości. W miarę postępów 
socjalizmu coraz większą rolę w przebiegu walki klasowej odgrywa jej 
front zewnętrzny, front walki z siłami kapitalizmu światowego. Wyma- 
ga to od partii aktywniejszego kształtowania socjalistycznej świadomości 
narodu. Nie jest to proces automatyczny ani samoczynny, dlatego PZPR 
przywiązuje wielką wagę do planowego kierowania jego przebiegiem. 


IV. 


Polityka VI Zjazdu, łącząca dynamikę gospodarczą z konsekwentną 
realizacją socjalistycznych celów społecznych, stała się źródłem mocnych 
motywacji ideologicznych, bodźcem do doskonalenia codziennej pracy. 

Socjalizm nadaje pracy wartość najwyższą, w niej znajduje zarazem 
główne źródło swego rozwoju. Mamy niemały dorobek w uspołecznianiu 
ludzkich postaw, w pobudzaniu pracowitości, ofiarności, solidnego wyko- 
nywania obowiązków, w umacnianiu świadomej dyscypliny, zespolonej 
z nowatorstwem i inicjatywą. 

Ideowe wychowanie w pracy i przez pracę, ukazywanie zależności 
między wielkością wkładu każdej jednostki do ogólnonarodowego po- 
stępu a jej udziałem w materialnych rezultatach wspólnego dorobku 
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i w prestiżu społecznym zajmuje ważne miejsce w pracy ideologiczno- 
-wychowawczej PZPR. Kierujemy się przy tym wskazaniami W. I. Le- 
nina, który pisał: 

„Po raz pierwszy po stuleciach pracy na kogoś, niewolniczej pracy na 
wyzyskiwaczy, powstaje możność pracy dla samego siebie, 
i to pracy opierającej się na wszystkich zdobyczach najnowszej tech- 
niki i kultury. Oczywiście, że ta największa w dziejach ludzkości prze- 
miana pracy pod przymusem w pracę dla samego siebie nie może nastą- 
pić bez tarć, trudności, konfliktów, bez użycia przemocy w stosunku do 
zatwardziałych darmozjadów... (2). To leninowskie przewidywanie znala- 
zło pełne potwierdzenie w praktyce budownictwa socjalistycznego w Pol- 
sce. 

W dzisiejszych warunkach szczególnego znaczenia nabiera osiąganie 
mistrzostwa w wykonywanym zawodzie, równanie do najlepszych i dą- 
żenie do przodownictwa. Wiąże się to z nieustannym doskonaleniem kwa- 
lifikacji i pobudzaniem krytycyzmu w ocenie osiąganych rezultatów, ze 
stawianiem wyższych wymagań sobie i swemu środowisku. 

W takiej postawie najpełniej wyraża się socjalistyczna zasada .jedności 
praw i obowiązków każdego człowieka pracy, każdego obywatela. Szcze- 
gólną uwagę przywiązujemy do tego, aby socjalistyczna zasada „każdemu 
według jego pracy” była konsekwentnie realizowana i powszechnie ak- 
ceptowana. Istota problemu polega na tym, aby praca ideowo-wychowaw- 
cza wespół z działaniem organizatorskim, z doskonaleniem organizacji 
pracy i systemu zachęt materialnych i moralnych kształtowała w masach 
głębokie motywacje solidnej i wydajnej pracy, a budziła potępienie 
i sprzeciw wobec przejawów złej roboty, łamania dyscypliny i lekcewa- 
żenia obowiązków ze strony jednostek niedojrzałych i zacofanych. 

Na naradzie w styczniu 1973 roku tow. E. Gierek podkreślił: „Umacnia- 
jąc i pogłębiając socjalistyczną świadomość, kształtujemy nową kulturę 
polityczną naszego społeczeństwa. Oznacza ona umiejętność myślenia ka- 
tegoriami państwa socjalistycznego, rozumienia dobrze pojętych intere- 
sów ludzi pracy i całego narodu, dostrzegania zależności pomiędzy inte- 
resem indywidualnym i społecznym, pomiędzy tym, czego obywatel ma 
prawo oczekiwać od państwa socjalistycznego, od społeczeństwa, a ja- 
kością jego pracy, wartością jego obywatelskiego zaangażowania” (3). 

Umacnianie socjalistycznej państwowości wymaga zacieśniania i nasy- 
cania nowymi treściami sojuszu klasy robotniczej z chłopstwem pracu- 


(2) W. I. Lenin: Jak zorganizować współzawodnictwo?, Dzieła, t. 26, KiW 1956, 
str. 4!0 

(3) E. Gierek: Sprawną i rzetelną pracą zapewniajmy przekroczenie zadań roku 1973. 
W: Krajowa narada akiywu partyjnego i gospodarczego, KiW 1973, str. 26. 
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jącym i jej więzi z inteligencją, umacniania czołowej roli klasy robotni- 
czej w kształtowaniu jedności socjalistycznego społeczeństwa. 

W tym kierunku oddziałuje nasza partia, według tych zadań i potrzeb 
kształtujemy świadomość młodych pokoleń. Ma to szczególne znaczenie 
z uwagi na młodość naszego społeczeństwa, na wyjątkowo liczne roczniki 
młodzieży wkraczającej w życie dojrzałe. Wiążemy z naszą młodzieżą 
wielkie nadzieje. Stawiamy na jej energię i wykształcenie, na jej socja- 
listyczną ideowość i gorący patriotyzm. Wiemy jednak, że procesy wy- 
chowania socjalistycznego nie dokonują się samoczynnie, lecz wymagają 
wielkich świadomych wysiłków partii i państwa. 

W listopadzie ub. roku VII Plenum Komitetu Centralnego rozpatrzyło 
kompleks problemów związanych z przygotowaniem młodych pokoleń do 
służby socjalistycznej Polsce. Uchwalone tezy programowe stanowią za- 
sadniczy dokument, który rozwija i pogłębia założenia pracy ideologicz- 
nej i wychowawczej partii i państwa zarówno wobec młodzieży, jak i ca- 
łego społeczeństwa. 

Realizując zadania VI Zjazdu, przyspieszając budowę socjalizmu, na- 
sza partia włącza do arsenału swoich środków rezerwy tkwiące w mo- 
żliwościach dalszego dynamizowania i doskonalenia swej pracy ideowo- 
-politycznej wśród najszerszych mas. 

Marksistowsko-leninowska wiedza i hart ideowy, głębokie zespolenie 
patriotyzmu z internacjonalizmem, mocne powiązanie teorii z praktyką 
w codziennym oddziaływaniu na rozum i uczucia milionów ludzi pracy — 
to niezawodne przesłanki pomyślnego rozwoju Polski Ludowej, wiernego 
sojusznika wielkiego Kraju Rad, niezłomnego ogniwa socjalistycznej 
wspólnoty. 


Aktualne problemy 
polityki inwestycyjnej 


JAN MITRĘGA 


Podstawowe znaczenie dla ustalenia kierunków realizowanej obecnie 
polityki inwestycyjnej miały uchwały VI Zjazdu oraz VI i VIII Plenum 
naszej partii, które wytyczyły podstawowe cele i nową strategię roz- 
woju społeczno-gospodarczego kraju. Do głównych celów i zadań społecz- 
no-gospodarczych ujętych w programie VI Zjazdu zaliczono: odczuwalne 
podniesienie poziomu życia ludności przez przyspieszenie wzrostu spoży- 
cia, poprawę warunków mieszkaniowych i lepsze zaspokojenie potrzeb 
socjalnych i kulturalnych społeczeństwa, co wymaga przyspieszenia roz- 
woju produkcji i jej unowocześnienia, zapewnienia pełnego i racjonalne- 
go zatrudnienia całego przyrostu ludności w wieku produkcyjnym oraz 
bardziej równomiernego i harmonijnego rozwoju gospodarki. 


W osiągnięciu tych podstawowych celów społeczno-gospodarczych szcze- 
gólnie duża rola przypada aktywnej i efektywnej polityce inwestycyjnej 
oraz sprawnej jej realizacji. Polityka ta jest w naszych konkretnych wa- 
runkach jednym z podstawowych czynników decydujących o szybkim 
wzroście i unowocześnieniu produkcji i usług dla odczuwalnej poprawy 
warunków bytowych i kulturalnych społeczeństwa oraz o dalszym szyb- 
kim rozwoju kraju. 

Biorąc za podstawę przyjęte cele rozwoju oraz ocenę warunków i mo- 
żliwości naszej gospodarki, trzeba było spojrzeć po nowemu na politykę 
inwestycyjną, a w szczególności na kierunki i strukturę inwestycji oraz 
na środki i metody ich realizacji. Trzeba było również przeanalizować 
i przewartościować wcześniejsze poglądy, które za główny problem poli- 
tyki inwestycyjnej przyjmowały wysokość stopy inwestycji, czyli ich 
udział w dochodzie narodowym, a we wzroście tej stopy, nie wnikając 
należycie w jej strukturę, upatrywały grożbę dla warunków życia ludno- 
ści. Tymczasem rozmiary i stopę inwestycji trzeba rozpatrywać w ścisłym 
związku z celami społecznymi, ze strukturą, charakterem i efektywnością 
podejmowanych inwestycji oraz z warunkami i możliwościami sprawnej 
ich realizacji. Przy zapewnieniu tych warunków inwestycje stają się nie- 
zmiernie ważnym czynnikiem równoczesnego rozwoju kraju i wzrostu 
stopy życiowej społeczeństwa. 

Te właśnie założenia przyjęte zostały za podstawę polityki inwestycyj- 
nej na lata 1971—1975, dostosowanej do realizowanych ceiów społeczno- 
-gospodarczych oraz do możliwości kraju. W polityce tej uznano w szcze- 
gólności za celowe i konieczne: 
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— utrzymanie wysokiego tempa inwestowania w gospodarce, a w nie- 
których jej dziedzinach jego zwiększenie, zwłaszcza w przemysłach wy- 
twarzających dobra konsumpcyjne oraz środki produkcji będące nośnika- 
mi postępu technicznego w gospodarce, 


— dokonanie istotnych zmian w strukturze nakładów inwestycyjnych, 
odpowiadających szybkiemu rozwojowi kraju oraz wzrostowi spożycia 
l poprawie warunków życia ludności, 


— stworzenie lepszych warunków realizacji inwestycji oraz znaczne 
usprawnienie procesów inwestycyjnych, a zwłaszcza wyraźne zmniejsze- 
nie zamrożenia nakładów inwestycyjnych w nie zakończonym budownie- 
twie, skrócenie cykli realizacji inwestycji i opanowywania nowych zdol- 
ności produkcyjnych. 

W planie na lata 1971—1975 przyjęto ambitny program inwestycyjny 
w gospodarce, przeznaczając na jego realizację kwotę 1454 mid zł nakła- 
dów inwestycyjnych, co w porównaniu z poprzednim 5-leciem stanowi 
wzrost o 43 proc. Program ten przewiduje oddanie do użytku wielu no- 
wych i zmodernizowanych zakładów oraz nowych zdolności zarówno pro- 
dukcyjnych, jak i usługowych we wszystkich działach gospodarki. 


Realizując politykę zmian strukturalnych, zwiększono znacznie nakłady 
na rozwój dóbr konsumpcyjnych oraz materiałów, maszyn i urządzeń, 
stanowiących nośniki postępu technicznego w gospodarce. Warto tu pod- 
kreślić, że udział nakładów inwestycyjnych na przemysły dóbr konsump- 
cyjnych w stosunku do całości nakładów na przemysł, który wynosił 
w latach 1966—1970 około 18,5 proc., zwiększono w planie na lata 1971— 
1975 do ponad 24 proc. Bardzo wysokie tempo wzrostu nakładów inwe- 
stycyjnych w stosunku do lat 1966—1970 przyjęto w takich dziedzinach, 
jak: przemysł lekki i spożywczy, elektromaszynowy i chemiczny, przemysł 
meblarski i materiałów budowlanych; w gospodarce komunalnej, budow- 
nictwie służby zdrowia i socjalnym. W programie budownictwa mieszka- 
niowego założono oddanie do użytku w latach 1971—1975 co najmniej 
o 1080 tys. mieszkań, co w stosunku do lat 1966—70 oznacza wzrost 
o ok. 26 proc. Ustalono przy tym, że program ten należy traktować jako 
minimalny, który w miarę poprawy możliwości materiałowych i wyko- 
nawczych powinien być przekroczony. 

W ramach przyjętego na bieżące 5-lecie programu inwestycyjnego usta- 
lono też poważne zadania w dziedzinie unowocześnienia wyrobów i wpro- 
wadzenia nowoczesnych technologii wytwarzania w wielu dziedzinach 
produkcji, zwłaszcza w przemysłach: elektromaszynowym, chemicznym, 
motoryzacyjnym, lekkim i spożywczym. Szczególnego podkreślenia wy- 
maga również fakt, że planowany w latach 1971—1975 przyrost produkcji 
i uruchomienie większości nowych wyrobów zostały oparte na inwesty- 
cjach rozpoczynanych i kończonych w tym okresie. Odnosi się to do ar- 
tykułów konsumpcyjnych i rynkowych, a także do wielu materiałów oraz 
nowoczesnych maszyn i urządzeń technologicznych. 


Ustalając tak ważny, a równocześnie trudny program inwestycyjny, 
trzeba było stworzyć warunki ku temu, aby był on w pełni wykonany 
w założonych efektach, terminach i zgodnie z przyjętą strukturą; w in- 
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nym bowiem przypadku nie zrealizowano by założonych celów społecz- 
nych i zadań rozwojowych, w tym również zaplanowanego wzrostu stopy 
życiowej. Dla zapewnienia realności wykonania ustalonego programu in- 
westycyjnego podjęto na szczeblu centralnym wiele ważnych decyzji, 
takich m. in. jak: przyznanie dużych środków na szybki rozwój produkcji 
materiałów budowlanych i zaplecza wykonawczego, zniesienie szeregu 
ograniczeń i przepisów hamujących wzrost produkcji budowlanej i wpro- 
wadzenie nowych zasad i bodźców sprzyjających wzrostowi tej produkcji 
i skracaniu cykli inwestycyjnych. Podjęto też decyzje o zwiększonym im- 
porcie nowoczesnych maszyn i urządzeń inwestycyjnych, sprzyjające ter- 
minowemu realizowaniu zadań inwestycyjnych i unowocześnianiu pro- 
dukcji. 

Głównymi gwarantami sprawnej realizacji przyjętego programu są jed- 
nak ludzie, bezpośredni i pośredni uczestnicy procesu inwestycyjnego, 
ich wiedza i kwalifikacje, zaangażowanie i świadomość wagi wykonywa- 
nych zadań oraz materialne i socjalne warunki pracy. W tej ostatniej 
dziedzinie dokonano w ostatnim okresie również istotnej poprawy. 


* 


Wszystkie te zmiany zarówno polityczno-społeczne, jak i ekonomiczne 
znalazły wyraz w zwiększonej dynamice produkcji i realizacji zadań in- 
westycyjnych. Uzyskane w ostatnich dwóch latach, a zwłaszcza w 1972 r., 
wyniki w realizacji inwestycji są korzystne, a w wielu dziedzinach nie 
notowane w okresie wcześniejszym. W roku 1972 oddano do eksploatacji 
obiekty o wartości 165 mld zł, czyli o 24 proc. większej niż w roku 1971. 
Plan przekazywania obiektów do użytku w przemyśle został po raz pierw- 
szy wykonany. Wiele ważnych inwestycji na łączną kwotę 12 mld zł 
oddano do użytku przed terminem. W budownictwie mieszkaniowym po- 
nadplanowo zrealizowano ok. 7 tys. mieszkań, w budownictwie szkolnym 
oddano do użytku ponad 3,5 tys. izb lekcyjnych, a w budownictwie służby 
zdrowia ponad 5 tys. łóżek szpitalnych. : 


Realizacja nakładów inwestycyjnych osiągnęła tempo dotychczas nie- 
spotykane. W stosunku do 1971 r. zrealizowane w gospodarce uspołecznio- 
nej nakłady inwestycyjne wzrosły o blisko 25 proc. Wysokie było rów- 
nież tempo produkcji budowlano-montażowej, wynoszące w stosunku do 
1971 r. ponad 17,5 proc., wydajności pracy w budownictwie — 9 proc. 
i średniej płacy — ok. 8 proc. 

Podkreślenia wymagają też korzystne zmiany w gałęziowej strukturze 
realizowanych nakładów inwestycyjnych. Szczególnie wysokie tempo rea- 
lizacji zadań inwestycyjnych było bowiem w przemyśle dóbr konsumpcyj- 
nych oraz w gałęziach, których produkcja stwarza warunki postępu tech- 
nicznego w gospodarce. W roku 1972 w stosunku do roku 1971 zrealizo- 
wane nakłady inwestycyjne wzrosły, np. w przemyśle spożywczym o 68 
proc., a w przemyśle lekkim o 54 proc. Wyższą od planowanej dynamikę 
osiągnięto także w realizacji inwestycji mieszkaniowych i socjalnych. 

Uzyskane wyniki w działalności inwestycyjnej są rezultatem stworzo- 
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nej przez kierownictwo partii i rządu dobrej atmosfery społecznej i po- 
litycznej wśród załóg inwestycyjno-budowlanych, lepszych warunków ich 
pracy i zarobku oraz dużej aktywności tych załóg, będącej odpowiedzią 
na apel partii i rządu o szybsze tempo pracy, przekraczanie planowych 
zadań i zwiększenie efektywności gospodarowania. O przyspieszonym tem- 
pie pracy i osiągniętych wynikach zadecydowały nowe zasady i kierunki 
polityki społeczno-gospodarczej, uchwalone na VI Zjeździe partii oraz 
wynikające z nich nowe rozwiązania w systemie zarządzania, płac i bodź- 
ców materialnego zainteresowania, zmiany i usprawnienia w organizacji 
procesów inwestycyjnych oraz w polityce handlu zagranicznego na rzecz 
inwestycji i budownictwa. 

W roku 1972 kierownictwo partii i rządu podjęło wiele decyzji, które 
wywarły istotny wpływ na osiągnięty postęp w realizacji inwestycji. De- 
cyzje te pozwoliły na przeprowadzenie licznych zmian systemowych, 
ekonomicznych i organizacyjnych, mających duże znaczenie dla uspraw- 
nienia procesu inwestycyjnego i wykonawstwa budowlanego. Należy tu 
wymienić m. in. uchylenie przepisów hamujących inicjatywę kierownictw 
i załóg budowlanych, wprowadzenie możliwości i zachęt do przekracza- 
nia planów w przedsiębiorstwach budowlano-montażowych, uregulowanie 
niektórych zasad wynagradzania w budownictwie, podniesienie dodatków 
na kluczowych budowach, płac majstrów i brygadzistów, stawek rozłąko- 
wych itp. 

Wprowadzono też system nagradzania za terminową i przedterminową 
realizację zadań inwestycyjnych oraz za przyrost produkcji z istniejących 
zdolności produkcyjnych w niektórych przemysłach materiałów budowla- 
nych. Dodatkowe decyzje rządu pozwoliły ponadto zwiększyć zaopatrze- 
nie materiałowo-techniczne budownictwa oraz przezwyciężyć bieżące 
trudności w realizacji inwestycji. 

Podkreślając osiągnięte w ostatnich dwóch latach rezultaty w działal- 
ności inwestycyjnej, powinniśmy jednak patrzeć na nie — jak to stwier- 
dził tow. premier Piotr Jaroszewicz na styczniowej naradzie aktywu 
partyjno-gospodarczego — „jako na dobry, ale wstępny krok w wyko- 
rzysianiu rzeczywistych możliwości, jako na zwiastuna tego, jak wiele 
można i trzeba dokonać w nadchodzącym okresie, aby urzeczywistnić 
nie tylko literę, ale i ducha uchwały VI Zjazdu partii”. 


LA 


Pomyślne wyniki osiągnięte w 1972 roku w całej gospodarce narodo- 
wej, w tym także w działalności inwestycyjnej i budowlanej, oraz pilne 
potrzeby w różnych dziedzinach gospodarki zadecydowały o zwiększeniu 
planu inwestycyjnego na rok 1973 ponad rozmiary określone na ten rok 
w planie 5-letnim o ponad 37 mld zł. Szczególne preferencje w dzie- 
dzinie wzrostu inwestycji przyjęto dla przemysłu wytwarzającego dobra 
konsumpcyjne, przemysłu maszynowego, chemicznego i materiałów bu- 
dowlanych. Duże nakłady przeznaczone są również na rozwój budownie- 
twa mieszkaniowego oraz bazy kooperacyjnej w przemyśle i gospodarce 
paliwowo-energetycznej. Założony w planie na rok 1973 wzrost nakła- 


16 


Aktualne problemy polityki Inwestycy|nej 


dów inwestycyjnych jest wyższy od zrealizowanych w 1972 r. o 88 proc. 
w przemyśle elektromaszynowym, o 26 proc. w przemyśle spożywczym, 
o ponad 25 proc. w resorcie przemysłu lekkiego i o 36 proc. w spółdziel- 
czości mleczarskiej. 

W roku 1973 zaplanowano też uzyskanie wyższych rzeczowych efek- 
tów inwestycyjnych od założonych na ten rok w planie 5-letnim. Plan 
przewiduje zakończenie ok. 150 dużych inwestycji produkcyjnych, szcze- 
gólnie ważnych dla gospodarki, jej rozwoju i dla zaopatrzenia ludności. 
W budownictwie mieszkaniowym plan zakłada oddanie ok. 14 tys. miesz- 
kań powyżej ustaleń planu 5-letniego na rok 1973. 

Poważne zadania w dziedzinie inwestycji stają również przed służbą 
zdrowia. Są one wynikiem zarówno zaległości w przygotowaniu i reali- 
zacji tych inwestycji, jak też utworzenia Funduszu Ochrony Zdrowia 
i napływu środków, które wymagają prawidłowego zagospodarowania. 

Program inwestycyjny 1973 r. stwarza napięte zadania dla budownic- 
twa i przemysłu materiałów budowlanych. Produkcja budowlano-monta- 
żowa musi być co najmniej o 20 mild zł wyższa od poziomu osiągniętego 
w 1972 r. Szczególnie wysoki wzrost zadań, wynoszący ponad 16 proc., 
przypada przedsiębiorstwom budowlano-montażowym resortu budownic- 
twa i przemysłu materiałów budowlanych. W przedsiębiorstwach budow- 
nictwa przemysłowego i specjalistycznego wzrost ten jest jeszcze wyższy 
i sięga 30 proc., zwłaszcza w rejonach o wysokiej koncentracji robót. 


Zadania inwestycyjno-budowlane stojące przed nami w roku 1973 są 
więc bardzo poważne i odpowiedzialne. Ich realizacja będzie decydować 
o wynikach całego planu 5-letniego i to nie tylko w dziedzinie inwestycji. 
Będzie ona decydować o realizacji założonych celów społecznych i zadań 
gospodarczych na bieżące 5-lecie oraz o planach na dalsze laia, po 1975 
roku. 

Dlatego też w roku bieżącym konieczna jest szczególna koncentracja 
wysiłków wszystkich uczestników procesu inwestycyjnego na realizacji 
ustalonych zadań. Jest to niezbędne również z dwóch dodatkowych wzglę- 
dów. Po pierwsze dlatego, że jak pokazuje doświadczenie środkowe lata 
poprzednich planów 5-letnich były prawie zawsze momentem krytycz- 
nym w realizacji celów i zadań całego 5-lecia. Musimy więc zrobić wszyst- 
ko, aby nie dopuścić do powtarzania się tych przykrych doświadczeń i na- 
stępstw z przeszłości. Po drugie dlatego, że w działalności inwestycyjnej, 
mimo wysokiej dynamiki uzyskanej w roku 1972 i osiągniętej poprawie 
w innych wskaźnikach, występuje jeszcze wiele niekorzystnych zjawisk, 
które trzeba przezwyciężyć, aby nie dopuścić do ujemnego ich wpływu 
na realizację celów społecznych i zadań rozwojowych ustalonych na lata 
1971—1975. 

Na tle osiągniętych wyników i rzeczywistego postępu w działalności 
inwestycyjnej, który jest sprawdzalny i powszechnie podkreślany, a z 
drugiej strony na tle dużych zadań na froncie inwestycyjnym, jakie trze- 
ba wykonać w roku 1973 i w latach dalszych — konieczne jest również 
bliższe przedstawienie niedociągnięć i słabych stron procesu inwesty- 
cyjnego. Jest to niezbędne dla zlokalizowania wąskich ogniw w tym pro- 
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cesie oraz dla ustalenia zadań i środków, a także sposobów postępowania, 
niezbędnych do przezwyciężenia występujących słabości i osiągnięcia dal- 
szego postępu. 


k 


Podkreślając więc jeszcze raz potrzebę generalnej poprawy w osiągnię- 
tych wynikach i w doskonaleniu procesów inwestycyjnych, trzeba rów- 
nocześnie stwierdzić, że na wielu odcinkach postęp jest jeszcze zbyt mały, 
a niektóre zjawiska są wręcz niekorzystne. Mówiono o nich na krajowej 
naradzie gospodarczej aktywu inwestycyjno-budowlanego zorganizowanej 
w marcu br. w Warszawie. 

Niedostateczny i nierównomierny jest jeszcze postęp w skracaniu cykli 
realizacji inwestycji. Liczne i duże są opóźnienia realizacji inwestycji 
średnich i mniejszych zarówno produkcyjnych, jak i usługowych. W tyle 
za tempem realizacji inwestycji pozostaje postęp w skracaniu okresów 
dostaw maszyn i urządzeń. Dalece niezadowałający jest postęp w osiąga- 
niu projektowanych zdolności produkcyjnych w oddanych do użytku 
obiektach inwestycyjnych. 

Nadal utrzymuje się nadmierny pęd do rozpoczynania nowych inwe- 
stycji kubaturowych, prowadzący do napięć, dekoncentracji zadań i środ- 
ków oraz zamrażania nakładów w niezakończonym budownictwie. Za 
mały jest natomiast zakres podejmowanych inwestycji modernizacyjnych 
w przemyśle. Niekorzystne zjawiska występują też w dziedzinie wzrostu 
planowanych kosztów i kapitałochłonności inwestycji. Nadmiernie wzra- 
sta zaangażowanie nakładów inwestycyjnych na przyszłe lata. Zbyt ni- 
kły — w stosunku do współczesnych osiągnięć światowych i potrzeb we- 
wnętrznych — jest postęp w dziedzinie projektowania inwestycji, zwła- 
szcza jeśli chodzi o poziom rozwiązań techniczno-ekonomicznych i postęp 
w rozwiązaniach konstrukcyjno-materiałowych. Front postępu w działal- 
ności inwestycyjno-budowlanej jest więc jeszcze nie wyrównany, co 
zmniejsza możliwość szybszego wzrostu produkcji i usług oraz dochodu 
narodowego. 

Osiągnięty postęp w skracaniu cykli inwestycyjnych odnosi się przede 
wszystkim do większych budów, zwłaszcza do kluczowych inwestycji 
przemysłowych. Nierzadko realizacja dużych i skomplikowanych inwe- 
stycji przemysłowych trwa krócej niż wykonanie niedużych obiektów 
budownictwa ogólnego. Opóźnienia w realizacji inwestycji towarzyszą 
cych, które mają na celu rozwiązanie wielu narastających problemów in- 
frastrukturalnych i to nie tylko w dużych aglomeracjach przemysłowo- 
-miejskich, powodują niepożądane zakłócenia w uruchomieniu i funkcjo- 
nowaniu zrealizowanych inwestycji podstawowych. 

Słabe przeciętnie jest tempo realizacji inwestycji w służbie zdrowia, 
w handlu i gastronomii, w wielu wypadkach także inwestycji szkolnych 
i rolniczych oraz mniejszych inwestycji produkcyjnych i usługowych w ra- 
dach narodowych i spółdzielczości, mających jednak istotne znaczenie 
z punktu widzenia realizacji polityki społeczno-ekonomicznej, nakreślo- 
nej w uchwale VI Zjazdu naszej partii, 
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Opóźnienia w realizacji zadań inwestycyjnych zależą nie tylko od bra- 
ków potencjału wykonawczego, lecz także od ich przygotowania do reali- 
zacji. Jedną z ważnych przyczyn opóźnień w tych rodzajach inwestycji 
jest niezadowalająca jakość dokumentacji, co znajduje swój wyraz w czę- 
stych jej przeróbkach i brakach oraz zakłóceniach przebiegu wykonaw- 
stwa. 

Konieczne jest więc zarówno podniesienie poziomu wiedzy i pracy, jak 
i odpowiedzialności służb projektowych oraz inwestycyjnych za prawi- 
dłowe przygotowanie inwestycji do realizacji. Stworzy to lepsze warunki 
dla sprawnej realizacji inwestycji oraz podstawę do zwiększonych wyma- 
gań odnośnie jakości i terminów stawianych przed organizacjami wyko- 
nawczymi. | 

Przyspieszenia wymagają prace nad typizacją elementów budowlanych 
i wyposażenia takich obiektów budownictwa ogólnego, jak szpitale, ośrod- 
ki zdrowia, obiekty szkolnictwa wyższego i zakłady usługowe. Niedosta- 
teczna jest też specjalizacja przedsiębiorstw wykonawczych, czy też dzia- 
łających w ich ramach kierownictw robót, dla realizacji tego typu obiek- 
tów, zwłaszcza w ośrodkach o dużej ich koncentracji. 

Mamy zatem wiele jeszcze do zrobienia w dziedzinie skracania tempa 
realizacji inwestycji we wszystkich działach gospodarki. A upowszechnie- 
nie hasła „za mało czasu, by zwlekać” staje się obecnie koniecznością 
i niezbędnym warunkiem uzyskania zamierzonych celów i efektów spo- 
łeczno-gospodarczych. 

Podjęta w listopadzie ubiegłego roku uchwała Rady Ministrów w spra- 
wie cykli realizacji inwestycji i wprowadzone już częściowo zmiany wa- 
runków dostaw podstawowych grup maszyn, urządzeń i materiałów in- 
stalacyjnych — zakładają, że od bieżącego roku nastąpi skrócenie cykli 
realizacji inwestycji produkcyjnych w kraju przeciętnie o 24 proc., zaś 
cykli w budownictwie ogólnym co najmniej o 18 proc. W miarę postępu 
w technologii i organizacji budownictwa cykle te muszą ulegać dalszemu 
skracaniu. W roku bieżącym trzeba będzie wprowadzić dalsze ulepszenia 
w warunkach dostaw maszyn i urządzeń oraz formach obsługi inwesto- 
rów i wykonawców przez producentów i dostawców wyposażenia inwe- 
stycyjnego. 

* 


Skrócenie samych cykli realizacji poszczególnych inwestycji jest spra- 
wą niezmiernie ważną, ale nie wystarczającą i nie rozwiązującą szersze- 
go problemu, jakim jest skrócenie pełnego cyklu inwestycyjnego, łącz- 
nie z opanowaniem projektowanych zdolności produkcyjnych. 

Duży wysiłek i ogromne środki na rozwój przemysłu i budownictwa 
przeznaczono w bieżącym 5-leciu na to, aby uzyskać szybki przyrost no- 
wych i zmodernizowanych zdolności produkcyjnych, potrzebnych dla go- 
spodarki i społeczeństwa. Jednakże tempo opanowywania tych zdolności 
jest wysoce niedostateczne. Wskutek różnych przyczyn, przede wszyst- 
kim błędów programowania i projektowania, niekompletnych instalacji 
lub wadliwie wykonanych urządzeń, tolerancyjnych odbiorców technicz- 
nych obiektów, a także braków w przygotowaniu kadr eksploatacyjnych 
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oraz synchronizacji zaopatrzenia materiałowego i kooperacyjnego, w nowo 
oddanych zakładach powstają znaczne straty gospodarcze w postaci nie 
wytworzonej produkcji w zakładanym okresie. W latach 1971—1972 
wskutek opóźnień w osiąganiu projektowanych zdolności produkcyjnych 
w przemyśle utracono możliwość uzyskania produkcji o wartości około 
12 mld zł, w tym ok. 6 mld zł w roku 1972. 


Utrata możliwości produkcji z tego tytułu wyniosła w roku 1972 około 
1 mld zł w przemyśle maszynowym, ponad 1,2 mid zł w przemyśle cięż- 
kim, 1,5 mld zł w przemyśle chemicznym, 0,7 mld zł w przemyśle lekkim. 
Obniża to poważnie efektywność całego procesu inwestycyjnego i wywo- 
łuje na określonych odcinkach zakłócenia i napięcia oraz rodzi koniecz- 
ność przyznawania dodatkowych środków, często dewizowych, na wytwo- 
rzenie utraconej produkcji w innych zakładach lub na jej import. 


Duże i bardzo odczuwalne w gospodarce straty z powodu złego przy- 
gotowania warunków eksploatacji i niedostatecznego wykorzystywania za- 
kładów należą obecnie do najważniejszych słabości i zaniedbań. Stano- 
wią one zasadniczy problem, nie tylko gospodarczy i nie mogą być dłużej 
tolerowane. Rząd podjął już w tej sprawie odpowiednie decyzje oraz 
wydał ministrom i przewodniczącym PWRN jednoznaczne polecenia m.in. 
w dziedzinie wzmocnienia nadzoru i kontroli nad przygotowaniem zakła- 
dów do uruchamiania i opanowywania projektowanych zdolności produk- 
cyjnych, także w dziedzinie udzielania większej pomocy techniczno-or- 
ganizacyjnej i kooperacyjnej, zwłaszcza tym zakładom, które urucha- 
miają nową produkcję dotychczas nie wytwarzaną w kraju. Jednocze- 
śnie — z uwagi na duże znaczenie szybkiego osiągania projektowanych 
efektów z zakończonych inwestycji — podjęte zostały decyzje o nagra- 
dzaniu załóg eksploatacyjnych za uzyskiwane wyniki w tym zakresie. 
Powinny one stworzyć zachętę do licznych i pożytecznych inicjatyw oraz 
konkretnych rezultatów w tej tak ważnej dziedzinie. 


Oprócz zachęt materialnych przygotowano również zespół innych środ- 
ków ekonomicznych i organizacyjnych, oddziałujących w kierunku szyb- 
kiego osiągania projektowanych zdolności produkcyjnych. Obejmują one 
m. in. podwyższone i zróżnicowane stawki oprocentowania od inwesty- 
cyjnych kredytów bankowych, wyższe i zmodyfikowane stawki amorty- 
zacyjne oraz normatywne okresy zwrotu kredytów inwestycyjnych ze 
środków uzyskiwanych z produkcji w oddanych do eksploatacji zakładach. 

Niezależnie jednak od tych środków systemowych, konieczne jest już 
obecnie powszechne i energiczne działanie oddolne na rzecz szybkiego 
osiągania projektowanych zdolności produkcyjnych i pełnego wykorzy- 
stania majątku trwałego. 


p 


Ważnym problemem, na który trzeba zwrócić szczególną uwagę i pod- 
jąć zdecydowane środki przeciwdziałania, jest nadmierny nacisk jedno- 
stek gospodarczych na rozpoczynanie nowych inwestycji kubaturowych 
t rozszerzenie frontu inwestycyjnego. 
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Wiemy, że zarówno potrzeby inwestycyjne kraju, jak i poszczególnych 
gałęzi i regionów są bardzo duże. Wynikają one z konieczności nadro- 
bienia opóźnień w rozwoju szeregu dziedzin, z wymogów postępu tech- 
adicznego i zadań w dziedzinie eksportu, z potrzeb społeczno-gospodar- 
czego rozwoju poszczególnych regionów itd. W ramach maksymalnych 
możliwości państwa potrzeby te uwzględnia się w programach inwesty- 
cyjnych zarówno planu 5-letniego, jak również w korygowanych w górę 
planach rocznych. 

Nikt nie jest zainteresowany w hamowaniu inwestycji, ale nie można 
iść na niebezpieczną drogę nadmiernego rozszerzenia frontu inwestycyj- 
nego i zbyt dużego obciążenia nim dochodu narodowego, na drogę napięć 
w gospodarce i nieracjonalnego zamrożenia nakładów w nie zakończonym 
budownictwie. Dlatego też zwiększone na rok 1973 nakłady inwestycyj- 
ne trzeba wykorzystać przede wszystkim na szybkie kończenie inwestycji 
podjętych wcześniej i na maksymalną koncentrację środków na zadaniach 
rozpoczynanych bez rozszerzenia frontu tych zadań, zwłaszcza w kuba- 
turowych inwestycjach przemysłowych. 

Problem ten na styczniowej naradzie aktywu partyjno-gospodarczego 
przedstawił I sekretarz KC PZPR tow. Edward Gierek w sposób nastę- 
pujący: „Jesteśmy za śmiałym programem inwestycyjnym. Ale możemy 
postawić sprawę tylko tak: każda oszczędność czasu i środków w realiza- 
cji już podjętych inwestycji, każde przyspieszenie uruchomienia i osiąg- 
nięcia projektowanej zdolności przez budowane obecnie zakłady umo- 
żliwi podjęcie nowych przedsięwzięć inwestycyjnych. Taka polityka nie 
uszczupli dochodu narodowego przeznaczonego na spożycie, lecz pozwoli 


go zwiększyć. Usprawnianie przebiegu procesów inwestycyjnych — te 
główna droga do dalszego rozszerzenia i wzbogacenia programu inwesty- 
cyjnego . 


Tylko ten sposób postępowania i wykorzystania nakładów inwestycyj- 
nych może zapewnić szybki wzrost produkcji i usług, wzrost stopy życio- 
wej ludności i dalszy rozwój kraju. Stanowi on również bardziej efek- 
tywną i realną drogę zaspokajania dalszych potrzeb inwestycyjnych, po- 
nieważ nie prowadzi do wzrostu zamrożenia nakładów inwestycyjnych 
i długotrwałego przetrzymywania potencjału wykonawczego w nie zakoń- 
czonym budownictwie. 

Biorąc pod uwagę powyższe względy oraz poważny wzrost zadań in- 
westycyjnych przyjęty do planu na rok 1973, rząd podjął decyzję o wstrzy- 
maniu do końca I półrocza br. rozpatrywania dodatkowych wniosków 
w sprawie wprowadzenia do planu na rok 1973 nowych zadań inwesty- 
cyjnych ponad ustalenia NPG na ten rok. 

Niekorzystnym zjawiskiem jest fakt, że w strukturze realizowanych in- 
westycji przemysłowych, w tym również we wnioskach o dodatkowi 
inwestycje, dominuje zdecydowanie nowe budownictwo kubaturowe, na- 
tomiast udział inwestycji modernizacyjnych jest zbyt niski. W zwiazki 
z tym w inwestycjach przemysłowych utrzymuje się od wielu lat bardze 
wysoki, wynoszący ok. 45 proc., udział robót budowlano-montazowyci 
co absorbuje znaczne ilości materiałów budowlanych i sprzętu, wy- 
dłuża okresy realizacji inwestycji i uzyskania efektów produkcyjn; ch 


2] 


JAN MITRĘGA 


podwyższa koszty inwestycji i pogarsza ich efektywność. Jest to niezmier- 
nie ważny problem nie tylko ekonomiczny, ale i społeczny, ponieważ wy- 
stępowanie tej tendencji ogranicza w kraju możliwości szybszego wzrostu 
budownictwa mieszkaniowego, służby zdrowia i socjalnego. 

Stosowane dotychczas środki, nastawione na ograniczenie nowego bu- 
downictwa kubaturowego w przemyśle i powiększenie udziału inwestycji 
modernizacyjnych, okazały się niewystarczające i nieskuteczne. Zachodzi 
więc pilna potrzeba zastosowania szerokiego programu środków i działań 
społeczno-gospodarczych i organizacyjno-technicznych oraz silniejszych 
niż dotąd instrumentów natury ekonomicznej, przeciwdziałających nad- 
miernemu naciskowi na nowe budownictwo kubaturowe w przemyśle. 
Równocześnie konieczne jest zastosowanie nowych rozwiązań i działań, 
w tym przede wszystkim w sferze planowania, zapewniających podejmo- 
wanie i realizację znacznie szerszego zakresu celowych i opłacalnych 
inwestycji modernizacyjnych. 

W ramach działań doraźnych, rzeczą celową i pożądaną wydaje się 
przeprowadzenie weryfikacji inwestycji przemysłowych, planowanych do 
rozpoczęcia w latach 1974—1975, z punktu widzenia możliwości uzyska- 
nia przewidywanych wzrostów produkcji i usług przy zmniejszeniu pier- 
wotnych nakładów na budownictwo kubaturowe. Jest to możliwe do osią- 
gnięcia w drodze lepszego wykorzystania istniejących środków trwałych, 
usunięcia wąskich ogniw produkcyjnych oraz zastąpienia budowy no- 
wych zakładów wymianą, uzupełnieniem parku maszynowego i moder- 
nizacją istniejących zakładów. Zachętą do skutecznego przeprowadzenia 
tej weryfikacji będzie wprowadzenie zasady, że połowa zaoszczędzonych 
nakładów na budownictwo kubaturowe będzie przeznaczana na rozsze- 
rzenie budownictwa mieszkaniowego i socjalnego dla załóg. Wymaga to 
oczywiście solidnego podejścia i odpowiedniej kontroli, aby nie doprowa- 
dzić do sztucznych oszczędności, zawyżania pierwotnych zamierzeń in- 
westycyjnych i kosztorysów lub do ujemnego wpływu na efekty produk- 
cyjne. Niezbędne będzie również wprowadzenie środków ekonomiczno- 
-systemowych o długookresowym działaniu, w tym podwyższonej stopy 
procentowej od zaciąganych na inwestycje kredytów bankowych. Pod- 
wyższona stopa procentowa przez wpływ na wyniki rachunku efektywno- 
Ści inwestycji oraz na poziom kosztów produkcji powinna działać w kie- 
runku wyboru przedsięwzięć inwestycyjnych, wymagających mniejszych 
nakładów i krótszego okresu ich realizacji. Powinno to zmniejszać nad- 
mierny nacisk na nowe inwestycje, głównie kubaturowe. Obok podwyż- 
szenia podstawowej stopy procentowej, np. do 8 proc., celowe jest jej 
zróżnicowanie. Niższe oprocentowanie powinno być np. od kredytów po- 
dejmowanych na inwestycje modernizacyjne po to, aby w ten sposób stwo- 
rzyć dodatkowe zachęty do podejmowania tego typu inwestycji. 


* 


Dla zapewnienia realizacji programu inwestycyjnego w bieżącym 5-le- 
ciu konieczne jest kontynuowanie przyspieszonego rozwoju potencjału 
budownictwa, skoordynowanego z rozwojem przemysłów produkujących 
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materiały budowlane i wydajne narzędzia pracy stosowane w budownic- 
twie. Środki te stanowią bowiem w naszych warunkach główną barierę 
rozwoju budownictwa. W pilnym trybie przemysł musi uruchomić pro- 
dukcję tych materiałów i narzędzi, które są sprowadzane z zagranicy, 
np. elektronarzędzi, których deficyt utrudnia uzyskanie szybszego wzro- 
stu wydajności pracy w budownictwie. 


Rozwój potencjału produkcyjnego budownictwa musi uwzględniać zróż- 
nicowane potrzeby na podstawowe rodzaje robót, a przede wszystkim 
silne zapotrzebowanie na budownictwo specjalistyczne, głównie inżynie- 
ryjne i instalacyjne, oraz szczególnie duży wzrost zapotrzebowania na ro- 
boty budowlano-montażowe w rejonach aglomeracji miejsko-przemysło- 
. wych. Do tych grup przedsiębiorstw i do tych rejonów kierować musimy 
zwiększone dostawy nowoczesnego sprzętu dla rozbudowy ich zaplecza 
techniczno-produkcyjnego. Obok rozwoju produkcyjnego potencjału bu- 
dowlanego, niezbędna jest dalsza poprawa warunków pracy i warunków 
socjalno-bytowych na wszystkich budowach w kraju. Realizacja wielkich 
i szczególnie ważnych dla całej gospodarki przedsięwzięć inwestycyjnych, 
takich na przykład jak budowa Fabryki Samochodów Małolitrażowych, 
Huty „Katowice”, Rafinerii w Gdańsku i Portu Północnego oraz dużych 
przedsięwzięć w innych rejonach kraju (np. cementowni), wymaga też 
niezbędnych przemieszczeń potencjału wykonawczego na te tereny. 


Dalszy rozwój produkcyjnego potencjału budowlanego powinien się 
opierać na rozbudowie przedsiębiorstw wykonawczych już istniejących, 
a tylko wyjątkowo należy powoływać nowe przedsiębiorstwa. Jest to 
podyktowane pożądanymi efektami koncentracji produkcji budowlanej 
w większych przedsiębiorstwach. W kraju istnieje dziś znaczna liczba ma- 
łych przedsiębiorstw budowlanych, często nawet karłowatych, których 
wyniki produkcyjne i ekonomiczne są gorsze od przeciętnych. Jednostki 
te — często niezdolne do szybkiego wdrażania i opanowywania postępu 
techniczno-organizacyjnego — nie mają warunków dla stabilizacji załóg 
i dobrego wykorzystania sprzętu. Tymczasem ciągle napływają liczne 
wnioski zgłaszane przez resorty i władze terenowe o powoływanie nowych 
przedsiębiorstw budowlanych. Zjawisku temu trzeba się z całą stanow- 
czością przeciwstawiać. Fakt powołania nowego przedsiębiorstwa nie 
oznacza bowiem z reguły wzrostu faktycznego potencjału wykonawczego 
w kraju, lecz prowadzi do organizacyjnego rozdrobnienia i spadku jego 
sprawności. Odwrotnie, trzeba dążyć do łączenia małych jednostek 
w przedsiębiorstwa większe, silniejsze pod względem produkcyjnym 
i ekonomicznym. Równocześnie w większych skupiskach budownictwa 
należy śmielej przechodzić na kombinatową formę organizacji wykonaw- 
stwa budowlanego, skupiającą również własne zaplecze projektowe oraz 
bazy prefabrykacji elementów budowlanych i instalacyjnych. 


Utrzymanie wysokiego tempa budownictwa inwestycyjnego uzależnio- 
ne jest w zasadniczym stopniu od poprawy sytuacji w gospodarce mate- 
riałowej. Niedobory materiałowe powiększają się na skutek nadmiernego 
zużycia surowców i materiałów, wysokich stanów zapasów oraz strat 
przy ich składowaniu, przewożeniu i stosowaniu na placach budowy. 
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Problemowi poprawy gospodarki materiałowej, który występuje ostro 
nie tylko w budownictwie, poświęcone było ostatnie plenarne posiedze- 
nie Komitetu Centralnego naszej partii. Uchwała VIII Plenum KC PZPR 
ma również szczególne znaczenie dla budownictwa. Duże tempo inwe- 
stycyjne występujące w ostatnich latach, a szczególnie w ubiegłym roku, 
wymagało zwiększonych dostaw materiałowych, które udało się zapew- 
nić, chociaż wymagało to wielkich wysiłków i środków. Dalsze jego utrzy- 
manie coraz bardziej uzależnione będzie od sytuacji materiałowej, która 
określać będzie w sposób decydujący tempo budownictwa. W związku 
z powyższym w latach 1973—1975 konieczne są maksymalne wysiłki 
i zdecydowane działania zarówno w zakresie wzrostu produkcji, jak 
i oszczędności podstawowych materiałów budowlanych, zwłaszcza takich 
jak: cement, wyroby hutnicze, materiały instalacyjne, drewno. Obliczenia 
wykazują, że w samej tylko produkcji budowlanej, realizowanej przez 
przedsiębiorstwa Ministerstwa Budownictwa i Przemysłu Materiałów Bu- 
dowlanych (a stanowi ona ok. 50 proc. całej produkcji budowlano-monta- 
żowej w kraju), konieczne jest zaoszczędzenie 1 mln ton cementu i po- 
nad 100 tysięcy ton wyrobów walcowanych. 

Pokonanie bariery materiałowej, obok maksymalnych oszczędności 
w gospodarowaniu i stosowaniu na budowach istniejących materiałów, 
wymaga szybkiego wprowadzenia nowoczesnych rozwiązań technologicz- 
nych i konstrukcyjnych w budownictwie. Niezbędna jest tu duża aktyw- 
ność twórcza zaplecza naukowo-badawczego budownictwa oraz ściślejsza 
jego współpraca z biurami projektów i przedsiębiorstwami wykonaw- 
czymi. Poprawa sytuacji materiałowej w budownictwie wymaga też m. in. 
rewizji przepisów dotyczących norm ubytków, bezwzględnego przestrze- 
gania obowiązku przygotowania składowisk materiałów oraz właściwego 
magazynowania i zabezpieczenia materiałów przed niszczeniem, a także 
wprowadzenie surowej dyscypliny w egzekwowaniu rozliczeń materiało- 
wych oraz wzmocnienia kontroli zużycia materiałów na budowach. Duża 
rola w usprawnieniu gospodarki materiałowej przypada również pracow- 
nikom służb zaopatrzenia i obrotu materiałowego, od których w poważnym 
stopniu zależy obniżenie wysokich stanów zapasów materiałowych w bu- 
downictwie. 


* 


Ocena realizacji polityki inwestycyjnej w roku 1972, zadania oraz spo- 
soby pełnego wykonania niezmiernie ważnego planu inwestycyjnego 
w roku 1973, jak również cały szereg problemów związanych z doskona- 
leniem procesu inwestycyjnego w gospodarce były przedmiotem wspom- 
nianej już krajowej narady aktywu inwestycyjno-budowlanego. Przygo- 
towane na naradę materiały i szeroka dyskusja, potwierdzając znaczny 
postęp w usprawnieniu działalności inwestycyjno-budowlanej i w tempie 
realizacji inwestycji w różnych dziedzinach gospodarki, wskazały równo- 
cześnie na wiele czynników i zjawisk, które jeszcze hamują ten postęp. 
W dyskusji zgłoszono liczne wnioski i propozycje zmierzające do dalszego 
usprawnienia działalności inwestycyjnej i poszczególnych ogniw procesu 
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inwestycyjnego. Wskazano też na problemy i warunki, których rozwią- 
zanie służyć będzie realizacji planu inwestycyjnego w roku 1973 oraz 
zadań polityki inwestycyjnej w latach przyszłych. Zgłoszone wnioski, ini- 
cjatywy i warunki usprawniające działalność inwestycyjną, w zależności 
od ich charakteru i zasięgu, muszą być rozwiązywane w różnych ogni- 
wach procesu inwestycyjnego i na różnych szczeblach zarządzania go- 
spodarką. 

Podstawowe zadania w tej dziedzinie przypadają bezpośrednim uczest- 
nikom procesu inwestycyjnego (tj. biurom projektów, inwestorom, wy- 
konawcom budowlanym, producentom maszyn i urządzeń), ich zjedno- 
czeniom i resortom. Istnieją jednak sprawy, które wymagają generalnego 
rozwiązania, analizy i sterowania na szczeblu centralnym. 

W związku z tym powołana została Komisja Partyjno-Rządowa do 
spraw Inwestycji, której zadaniem jest analizowanie przebiegu procesów 
inwestycyjnych w kraju, przygotowywanie niezbędnych zmian i uspraw- 
nień w systemie inwestycyjnym oraz śledzenie wdrażania ich do praktyki. 

W oparciu o zgłoszone na krajowej naradzie inwestycyjnej problemy 
i wnioski opracowany został program zadań Komisji na rok bieżący. 
Obejmuje on kluczowe problemy, których rozwiązanie służyć będzie rea- 
lizacji zadań planu inwestycyjnego w bieżącym roku i dalszemu dosko- 
naleniu systemu inwestycyjnego. Prace Komisji nastawione będą przede 
wszystkim na: 

— zapewnienie warunków zwiększenia udziału inwestycji moderniza- 
cyjnych w gospodarce, 

— dalsze usprawnienie projektowania inwestycji, 

— nowelizację zasad i warunków realizacji inwestycji, 

—- wdrażanie usprawnień procesu inwestycyjnego wprowadzonych 
w 1972 r. i wprowadzanych w bieżącym roku, 

— analizę przebiegu procesów inwestycyjnych i podejmowanie środ- 
ków zapewniających realizację planu inwestycyjnego. 

W ramach pierwszej grupy spraw opracowane zostaną m. in. kryteria 
inwestycji modernizacyjnych oraz warunki zwiększenia udziału tych in- 
westycji w gospodarce. Ocenione zostaną też rezultaty weryfikacji zadań 
inwestycyjnych zawartych w planie na lata 1974—1975 z punktu widze- 
nia ograniczenia budownictwa kubaturowego i zwiększenia modernizacji. 
Przygotowane będą również kierunki i zasady rozwoju potencjału pro- 
jektowego, wykonawczego i wytwórczego w zakresie maszyn i urządzeń 
dla rozszerzenia inwestycji modernizacyjnych. 


W drugiej grupie tematycznej trzeba będzie gruntownie ocenić zasady 
organizacji i funkcjonowania biur projektowych, system cen i płac w tych 
biurach, ich wyposażenie w nowoczesny sprzęt, a równocześnie sprecy- 
zować kierunki zmian w tych dziedzinach, łącznie z weryfikacją przesta- 
rzałych często normatywów i zasad projektowania. Jest to jedno z wę- 
złowych zadań w doskonaleniu procesu inwestycyjnego. Chodzi tu przede 
wszystkim o zapewnienie wysokiego poziomu rozwiązań techniczno-eko- 
nomicznych w projektowanych inwestycjach, o zerwanie z praktyką po- 
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wielania przestarzałych projektów oraz o poprawę terminowości opraco- 
wania dokumentacji. Głównym celem tych prac będzie określenie zadań, 
warunków i zasad zapewniających aktywne włączenie się środowiska 
projektantów w procesy unowocześniania gospodarki. 

W dziedzinie usprawnienia warunków realizacji inwestycji prace Ko- 
misji koncentrować się będą m. in. na opracowaniu zasad i warunków 
zapewniających rozwój i usprawnienie działania generalnych dostaw- 
ców maszyn i urządzeń dla realizowanych inwestycji. Przygotowane zo- 
staną również zmiany w systemie umów o realizację inwestycji między 
uczestnikami procesu inwestycyjnego. Rozpatrzone będą też zmiany pra- 
wa budowlanego w kraju. 

Niemniej ważnym zadaniem Komisji Partyjno-Rządowej będzie wnikli- 
wa ocena wdrażania do praktyki usprawnień procesu inwestycyjnego 
wprowadzonych w roku 1972 i w roku bieżącym. Chodzi tu zarówno o oce- 
nę skróconych cykli realizacji inwestycji, cykli dostaw maszyn i urzą- 
dzeń, o ocenę kosztów i efektów inwestycji zakończonych, ocenę dzia- 
łania nowych systemów zarządzania w przedsiębiorstwach budownictwa 
przemysłowego i kombinatach budownictwa ogólnego, jak i o ocenę za- 
kresu działania systemów generalnych dostawców i generalnych realiza- 
torów inwestycji. | m. i 

W pracach Komisji dużo miejsca zajmie problematyka szybkiego osiąg- 
nięcia projektowanych zdolności produkcyjnych w oddawanych do eks- 
ploatacji zakładach, która ma kapitalne znaczenie dla gospodarki naro- 
dowej. | | 

Niezmiernie ważną sprawą będzie też podjęcie niezbędnych środków 
systemowych i praktycznych działań, zapewniających zmniejszenie na- 
poru na rozpoczynanie nadmiernych ilości nowych inwestycji i niedopu- 
szczenie do dalszego wzrostu zaangażowania inwestycyjnego na rok 1974 
i dalsze lata. Jest to obecnie jeden z kluczowych problemów polityki in- 
westycyjnej w kraju. 

Prace Komisji mniej będą nastawione na inspirowanie nowych prze- 
pisów, więcej natomiast na zapewnienie rzeczywistych warunków dla 
sprawnego przebiegu procesów inwestycyjnych w gospodarce. 

Praktyczne wyniki w tej dziedzinie zależeć będą jednak od załóg i kie- 
rownictw, pracujących na poszczególnych odcinkach wielkiego frontu in- 
westycyjnego. Od wszystkich uczestników tego frontu oczekiwać należy 
wielu inicjatyw i energicznego działania dla zwiększenia tempa realizacji 
zadań planu inwestycyjnego, skracania cyklu budów, przestrzegania dys- 
cypliny kosztów i szybkiego osiągania efektów inwestycyjnych. 

Są to niezbędne warunki do uzyskania dalszego postępu w realizacji 
celów i kierunków społeczno-gospodarczego rozwoju kraju, wytyczonych 
w uchwale VI Zjazdu partii. 


O wyższy poziom 
pracy wychowawczej 


JERZY KUBERSKI 


Najbliższe lata będą okresem wyjątkowej wagi dla przyszłości polskiej 
oświaty. System oświatowy stanowi bowiem jedno z głównych ogniw 
wielkiego programu budowy socjalistycznej Polski. Realizacja tego pro- 
gramu zależeć będzie przede wszystkim od twórczego udziału w tym dziele 
młodego pokolenia, od postaw i zaangażowania młodych, od ich wiedzy 
i umiejętności zawodowych, a także aspiracji i poczucia odpowiedzialności 
za losy kraju. 

Na nowe, trudne zadania, jakie w tych warunkach stają przed ca- 
łym systemem oświatowym, wskazywała uchwała VI Zjazdu partii, pod- 
kreślając konieczność unowocześnienia systemu oświaty, tak aby mógł 
on sprostać aktualnym i przyszłym potrzebom gospodarki i kultury na- 
rodowej. Upowszechnianie średniego wykształcenia, gruntowne doskona- 
lenie szkół wszystkich typów i stopni oraz wyrównywanie poziomu ich 
pracy leżą u podstaw dokonywanych obecnie w szkolnictwie przemian. 

Doskonalenia wymaga również system wychowawczy w szkołach. No- 
woczesna szkoła, ucząca i wychowująca, winna stanowić główne ogniwo 
w ramach jednolitego systemu socjalistycznego wychowania. Nie wystar- 
czy bowiem wyposażyć ucznia w odpowiedni zasób wiedzy, stworzyć 
mu warunki rozwoju umysłowego, przyswoić odpowiednie umiejętności 
czy przygotować do wykonywania określonego zawodu. Trzeba też kształ- 
tować jego poglądy i przekonania ideowo-polityczne, rozbudzać samodziel- 
ność i ambicje rzetelnej pracy, rozwijać poczucie odpowiedzialności i świa- 
domą dyscyplinę. Źródła wielu kłopotów i trudności wychowawczych 
tkwią w niedostatkach dzisiejszej pracy wychowawczej szkoły. | 

Doświadczenie wykazuje, że pomyślne rozwiązywanie problemów wy- 
chowawczych w szkole jest niejednokrotnie sprawą znacznie trudniejszą, 
niż rozwiązywanie problemów dydaktycznych. Nauczanie wydaje się bo- 
wiem procesem jak gdyby łatwiejszym, prostszym, łatwiej sprawdzalnym 
niż wychowanie. Toteż wiele szkół i spora część nauczycieli koncentruje 
uwagę prawie wyłącznie na dydaktyce. Również nadzór pedagogiczny oce- 
nia szkołę przede wszystkim na podstawie poziomu nauczania oraz osiąga- 
nych w tej dziedzinie wyników. 

Dyskusje na temat socjalistycznego ideału wychowawczego, celów i tre- 
ści oraz metod i czynników wychowania trwają już od dłuższego czasu, 
nie tylko w środowisku pedagogów i działaczy oświatowych, ale również 
szerszych kręgach społecznych. 
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Ostatnie miesiące przyniosły w tej sprawie niesłychanie ważne decy- 
zje: tezy programowe VII Plenum KC PZPR w sprawach wychowania 
młodzieży (listopad 1972 r.) oraz uchwałę Sejmu PRL z dnia 12 kwietnia 
1973 r. „O zadaniach narodu i państwa w wychowaniu młodzieży i jej 
udziale w budowie socjalistycznej Polski”. 


Tezy programowe VII Plenum dotyczą podstawowych problemów wy- 
chowania młodzieży. Ukazują przede wszystkim szanse i możliwości kra- 
ju, perspektywy jego rozwoju, wizję przyszłości wyzwalającą zapał i am- 
bicje, inicjatywę i samodzielność młodego pokolenia. Tezy te formułują 
cele i treści socjalistycznego wychowania, zadania i obowiązki państwa 
w tej dziedzinie. Na podstawie tez VII Plenum KC PZPR opracowana zo- 
a uchwała Sejmu o zadaniach w zakresie wychowania młodzieży pol- 
skiej. 

Tezy programowe VII Plenum KC PZPR oraz uchwała Sejmu PRL 
mają podstawowe znaczenie dla doskonalenia działalności wychowaw- 
czej — z dwóch przede wszystkim powodów: określają cele i zadania so- 
cjalistycznego wychowania w naszym kraju, są wytyczną dla ulepszania 
i unowocześniania polityki oświatowo-wychowawczej państwa. Społecz- 
na potrzeba stanowiska partii i Sejmu w zakresie obydwu tych spraw 
była żywo odczuwana od wielu lat. 


Mamy widoczne powszechnie osiągnięcia w rozwoju oświaty i wy- 
chowania. Obecnie trzeba pójść dalej, stworzyć system zdolny sprostać 
wymaganiom wyższego etapu budownictwa socjalistycznego i nadążać za 
dokonującymi się przemianami. 


Przyspieszenie tempa współczesnego rozwoju socjalistycznej Polski 
sprawia, iż każde kolejne pokolenie staje wobec nowych, w swej istocie 
rewolucyjnych zadań. Realizacja tych zadań „wymaga rozwinięcia wszyst- 
kich naszych sił, a w pierwszym rzędzie pełnego wykorzystania wiel- 
kiego potencjału talentów, energii i zapału, jaki wnosi i wnosić będzie 
do zbiorowego życia i zbiorowej pracy młode pokolenie Polaków **). 


W tych warunkach nie można oczekiwać, że młode pokolenia staną się 
pełnowartościowe tylko przez sam fakt wrastania w społeczeństwo. Pro- 
cesy adaptacji do życia w społeczeństwie i przygotowania do uczestnic- 
twa w życiu społecznym powinny być tak organizowane, aby rozbudzały 
ambicje szukania nowych dróg i nowych rozwiązań. Wychowanie mło- 
dego pokolenia zależy od całokształtu życia społecznego. W społeczeństwie 
socjalistycznym wychowanie stwarza możliwości takiego kierowania jego 
przebiegiem, aby zapewnić pełny rozwój osobowości, sprzyjać trafnemu 
wyborowi dróg życiowych, rozwijać samodzielność myśli i działania mło- 
dzieży w zmieniających się warunkach. 


Każda jednostka ludzka poddana jest oddziaływaniom wielu i to bardzo 
różnorodnych czynników, grup czy instytucji. Docierają do niej poglądy, 
opinie, przekonania, wzory postaw i zachowań, systemy wartości o róż- 


*) Edward Gierek: VII Plenum. Nowe Drogi 12'283 1972 r., str. 12. 
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nych — nierzadko przeciwstawnych lub co najmniej niespójnych wzglę- 
dem siebie — treściach. Jednostka we współczesnym społeczeństwie wy- 
rasta w warunkach dalekich od integralności wpływów. Biorąc za punkt 
odniesienia względy wychowawcze, takiej sytuacji nie można akceptować. 


Nie można owocnie kształtować przekonań ani postaw młodzieży, jeśli 
wywierane na nią wpływy przekraczają określony próg dezintegracji. 
Zależy nam zarówno na integracji funkcjonalnej, polegającej na współ- 
działaniu między poszczególnymi ośrodkami oddziałującymi na młodzież 
i wpływającymi na jej postawy i przekonania, jak i na integracji mery- 
torycznej, polegającej na upowszechnianiu realnych, zgodnych ze sobą 
zasad, ideałów i wzorów. Wszystkie poczynania wobec młodzieży powinna 
cechować głęboka jedność celów ideowych i wychowawczych z postępu- 
jącą konkretyzacją rozwiązań praktycznych i dążeniem do rzeczywistych 
efektów. 

Doniosłość uchwały Sejmu polega na tym, że jak nigdy dotąd Sejm 
nakreślił szeroki, spójny, szczegółowy i konkretny, a co najważniejsze 
związany ze współczesnymi i perspektywicznymi zadaniami społeczeń- 
stwa — zarys celów wychowania socjalistycznego. 

Rozległość celów wychowania nakreślonych w uchwale Sejmu i ich 
spójność uświadamiają konieczność działań w zakresie całokształtu naj- 
ważniejszych postaw, składających się na socjalistyczną osobowość. | 

Cele wychowania ustalone w uchwale Sejmu zawierają odniesienia 
do najistotniejszych sfer rzeczywistości: kulturowo-światopoglądowej, spo- 
łecznej i materialno-cywilizacyjnej, w które wchodzi współczesny czło- 
wiek i wobec których powinien przejawiać postawy zaangażowane. 

W uchwale określono stosunek jednostki do ideowych i humanistycz- 
nych wartości oraz do złożonych zjawisk współczesnego świata. Uchwa- 
ła wskazuje na potrzebę kształtowania odpowiedzialności za rozwój ludz- 
kości w świetle wizji, jaką daje ideologia socjalizmu i zasada internacjo- 
nalizmu. Uchwała prezentuje i szeroko uzasadnia cele i zadania wycho- 
wania patriotyczno-obywatelskiego, kładąc nacisk na odpowiedzialność za 
współczesny 1 przyszły los narodu. Wskazuje te dziedziny obywatelskiej 
powinności, które mają decydujące znaczenie w naszej epoce, jak: twór- 
cza praca, wiedza, organizatorski zmysł, gotowość do ulepszeń oraz kon- 
struktywne działanie na rzecz państwowego ładu i harmonii społecznej. 
Właściwą rangę, bo wymaga tego potrzeba społeczna, znalazły w uchwa- 
le również moralne problemy współżycia — w rodzinie, w miejscu pracy, 
środowisku oraz problem własnej odpowiedzialności człowieka za siebie, 
swój charakter i swoją społeczną użyteczność. 

Zawarte w uchwale Sejmu wskazania dotyczą wszystkich dziedzin wy- 
chowania młodzieży, dają wyraz potrzebie koordynacji frontu wychowaw- 
czego obejmującego dom, szkołę, zakłady pracy, wojsko, instytucje kul- 
turalne i oświatowe, sport i turystykę, radio, telewizję i wydawnictwa. 
Uwzględnione zostało tym samym stanowisko prezentowane przez Ko- 
mitet Ekspertów, którego przewodniczący prof. Jan Szczepański stwier- 
dził, że Komitet „występuje z koncepcją polityki kierującej nie tylko sy- 
stemem szkolnym, ale całym wychowującym społeczeństwem”. 
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Jednolity program wychowawczy, realizowany harmonijnie przez ogni- 
wa szerokiego frontu społecznego, jest istotnym warunkiem zwiększenia 
skuteczności oddziaływania na młodzież. 


Dla realizacji cełów i zadań nakreślonych przez VII Plenum Komitetu 
Centralnego partii, uchwała Sejmu postuluje objęcie planową działalno- 
ścią państwa tych dziedzin życia społecznego, które — choć zawsze wy- 
wierały wpływ na procesy wychowawcze (często nawet przemożny) — 
bywały nie doceniane, z wielką szkodą dla efektów wychowania. Idzie 
tu o takie sprawy, jak kształtowanie rynku konsumpcji młodzieżowej 
(w szerokim tego słowa znaczeniu), sprawy związane z prawidłowym 
startem młodego pracownika w życie społeczno-gospodarcze, rolę mło- 
dzieży w środowisku lokalnym, znaczenie kultury, sztuki, sportu, rozryw- 
ki, wypoczynku itp. 


Niedocenianie tych sfer życia społecznego, mimo ich znaczenia w ma- 
sowym rozwijaniu procesów wychowawczych, powodowało zjawiska de- 
zintegracji, a niekiedy nawet swoistej dezorganizacji. Sporo na przykład 
racji należy przyznać nauczycielom, niektórym publicystom, działaczom 
społecznym czy rodzicom, których niepokoił niedorozwój masowego spor- 
tu, wątpliwy wychowawczo wpływ niektórych audycji czy lansowanej 
mody w stroju lub rozrywce. 

Zastrzeżenia te nie dowodzą wcale, że polityka państwa w zakresie 
tej stery działania polega na propagowaniu i kultywowaniu purytanizmu 
wobec konsumpcji. W socjalistycznym rozumieniu relacji jednostka — 
społeczeństwo rozmaitość form udziału człowieka w wytwarzaniu dóbr 
i działalności społecznej łączy się ściśle z rozwojem i zaspokajaniem jego 
potrzeb duchowych i materialnych. 


Rzecz w tym, by dla rynku młodegó konsumenta (w dziedzinie kul- 
tury i w sferze przedmiotowo-materialnej) produkować rzeczy prawdzi- 
wie wartościowe i nowoczesne, i to w skali masowej, a nie tylko na uży- 
tek snobującej się niewielkiej grupy młodzieży. 


Łatwo zaobserwować, że nie zawsze wartościowe pod względem ideo- 
wo-moralnym, a często wręcz szkodliwe wpływy obcej ideologii i pro- 
pagandy docierają do naszej młodzieży nie jako idee czy traktaty filozo- 
ficzne, a raczej w postaci przedmiotowej, w atrakcyjnym opakowaniu 
konsumpcyjnym. Umiejętność wyboru i wartościowania w sferze mate- 
rialnej tego, co prawdziwie ułatwia i wzbogaca życie człowieka, i tego, co 
dogadza jedynie snobizmowi, staje się w naszym kraju ważnym proble- 
mem społeczno-wychowawczym. Wzrastająca ilość dóbr konsumpcyjnych, 
jakie wytwarza i w coraz większej ilości będzie dostarczał przemysł, 
wymaga kryteriów społeczno-wychowawczych w kształtowaniu produkcji 
rynkowej. 


Działalność szkoły i innych placówek wychowawczych w kształtowaniu 
upodobań i gustów młodzieży, jej smaku estetycznego oraz stylu życia 
codziennego, choć tak niezbędna, jest jak dotychczas jeszcze zbyt słaba. 
Praca ta, bez uwzglednienia wychowawczych aspektów przy produkcji 
dóbr materialnych, jak również przy organizowaniu działalności środków 
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masowego przekazu, może przekształcić się w nieskuteczne moralizator- 
stwo. 

Uchwała sejmowa podejmuje problemy zatrudnienia, startu zawodowe- 
go młodzieży oraz pomocy socjalnej dla młodzieży usamodzielniającej 
się, młodych małżeństw i rodzin. Przewiduje również wzbogacanie środ- 
ków i działań na rzecz opieki zdrowotnej, racjonalnego żywienia w szko- 
łach, internatach, domach studenckich i hotelach robotniczych oraz roz- 
wój placówek opiekuńczo-wychowawczych — domów dziecka, ognisk wy- 
chowawczych, rodzin zastępczych itp. 

Część młodzieży z różnych względów z trudem dostosowuje się do obo- 
wiązujących w naszym społeczeństwie norm obyczajowych i prawnych. 
W celu zabezpieczenia lepszych warunków wychowawczych, uchronienia 
od zejścia na drogę demoralizacji i łamania prawa oraz przywrócenia 
normalnych warunków rozwoju tej młodzieży, która weszła już na tę 
drogę, konieczna jest skuteczniejsza pomoc rodzinie ze strony szkoły, 
organizacji młodzieżowych i instytucji państwowych. 

Rada Ministrów opracuje i przedłoży Sejmowi projekt ustawy o ochro- 
nie młodzieży przed demoralizacją i odpowiedni kompleksowy program 
działania. 


* 


Ministerstwo Oświaty i Wychowania podjęło i podejmuje nadal wiele 
prac i działań dla realizacji zadań wychowawczych wskazanych w uchwa- 
le VII Plenum i uchwale Sejmu. Wśród tych prac na czoło wysuwają się: 


— określenie zadań kuratoriów, inspektoratów oświaty i gminnych dy- 
rektorów szkół jako ogniw koordynujących politykę wychowawczą i opie- 
kuńczą na szczeblu wojewódzkim, powiatowym i gminy. Koordynacja 
ta powinna polegać na wspólnym ustaleniu zadań przy udziale wszyst- 
kich instytucji i organizacji zajmujących się problematyką wychowawczą, 
kontroli ich realizacji oraz organizowaniu niezbędnych sił i środków dla 
intensyfikowania pracy wychowawczej; 


— aktywizowanie środowisk rodziców dla wzmożenia realizacji celów 
wychowania socjalistycznego. W tym celu opracowany zostanie nowy 
statut komitetu rodzicielskiego rozszerzający zadania, uprawnienia i obo- 
wiązki komitetów w dziedzinie rozwijania pracy wychowawczej i opie- 
kuńczej. Analogiczny statut będzie opracowany dla komitetów opiekuń- 
czych. Powinien on zapewnić ścisłe i codzienne współdziałanie zakładów 
pracy i szkół dla dobra młodzieży i nauczycieli; 

— wspomaganie rozwoju Towarzystwa Przyjaciół Dzieci jako organi- 
zacji rodziców, eksponując jej zadania programowe zmierzające do upow- 
szechniania kultury pedagogicznej. Władze szkolne będą udzielały TPD 
pomocy w organizacji nowych kół w każdym rejonie szkolnym. Szcze- 
gółowy program współpracy TPD ze szkołą zostanie opracowany wspólnie 
przez Ministerstwo Oświaty i Wychowania oraz Zarząd Główny TPD; 


— opracowanie i wprowadzenie do szkół programu wychowania socja- 
listycznego, podstawą którego będą tezy programowe Komitetu Central- 
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nego. Zgodnie z tym programem zostanie zaprojektowana praca wycho- 
wawcza w każdej szkole; 

— opracowanie — przy współudziale organizacji młodzieżowych — 
kodeksu praw i obowiązków ucznia, w oparciu o własne doświadczenia 
i przeanalizowane w tej mierze materiały z innych krajów. 

-- Opracowanie statusu wychowawcy klasy (zespołu wyrównawczego) 
młodzieży moralnie zaniedbanej, zwiększającego jego uprawnienia, obo- 
wiązki i zadania oraz warunki umożliwiające wykonywanie działalności 
wychowawczej w szkole i poza szkołą; 


Niezależnie od wymienionych wyżej prac organizacyjnych podejmuje- 
my systematyczne starania o przyswojenie przez ogół nauczycieli tez za- 
wartych w materiałach VII Plenum KC PZPR i w uchwale Sejmu oraz 
realizowanie ich w toku codziennej pracy. 


Podstawowym wnioskiem dla nauczycieli i władz oświatowych wyni- 
kającym z tez programowych jest konieczność nasilenia pracy ideowo- 
-politycznej. Żyjemy w świecie podzielonym na przeciwstawne obozy 
polityczne, w czasach, w których pokojowej koegzystencji państw o róż- 
nych ustrojach towarzyszy ostra walka ideologiczna. Uzewnętrznia się ona 
w ustawicznej konfrontacji odmiennych systemów, wartości wytwarza- 
nych przez socjalizm i kapitalizm, w przenikaniu do naszego życia zbioro- 
wego obcych nam wzorców moralno-politycznych i wrogich idei, które 
winny być skutecznie zwalczane i neutralizowane przez sprawnie funkcjo- 
nujący, jednolity system wychowawczy. System, który będzie wykształ- 
cał nieprzejednane postawy wobec obcych socjalizmowi idei i poglądów, 
a z drugiej strony — uczył korzystać z ogólnoludzkiego dorobku i trwa- 
łych wartości wyrażających się w nauce i kulturze. 


Centralne miejsce w owym systemie winno niewątpliwie przypaść szko- 
le i głęboko ideowej kadrze pedagogicznej. Od niej bowiem, od jej kwa- 
lifikacji, zaangażowania i umiejętności dydaktyczno-wychowawczych za- 
leżeć będzie w głównej mierze przygotowanie młodego pokolenia do za- 
dań budownictwa socjalistycznego, do świadomej akceptacji założeń i do- 
konań socjalizmu. 


Budować, tworzyć i akceptować rzeczywistość socjalistyczną mogą lu- 
dzie światli, o wysokim poziomie kwalifikacji zawodowych i moralno-po- 
litycznych, wiążący umiejętnie interes własny z interesem społecznym. 
Idzie tu o model człowieka, wszechstronnie przygotowanego do życia 
i pracy w społeczeństwie socjalistycznym. O model rozumnego obywate- 
la, przeświadczonego o ogromnej szansie dziejowej, jaką stworzył na- 
szemu wolnemu narodowi socjalizm, oparty na zasadach marksizmu-le- 
ninizmu oraz współpraca, przyjażń i sojusz ze Związkiem Radzieckim 
i innymi krajami socjalistycznymi. 

Nakreślony tu w sposób najogólniejszy ideał wychowawczy będzie mo- 
żliwy do osiągnięcia, jeśli dokona się radykalnych zmian całego systemu 
obywatelskiej edukacji, a zwłaszcza dydaktyki i wychowania szkolnego. 


Koncentrując uwagę na systemie wychowania szkolnego, chcemy prze- 
de wszystkim zatroszczyć się o właściwą konstrukcję programów nau- 
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czania, o należyte nasycenie ich współczesnymi treściami, które stanowi- 
łyby skuteczne antidotum na wpływy obcej i wrogiej ideologii. 

W Instytucie Programów Szkolnych Ministerstwa Oświaty i Wycho- 
wania oraz innych instytutach resortu prace nad tworzeniem bardziej 
całościowych programów wychowania, dostosowanych do typów szkół 
i wieku młodzieży są już poważnie zaawansowane. Zaawansowany jest 
też program przysposobienia do życia w rodzinie socjalistycznej, program 
wychowania w liceum >gólnokształcącym, program wychowania obywa- 
telskiego dla zasadniczych szkół zawodowych, program wychowania przez 
pracę. 

W związku z profilowaniem nauczania w liceach ogólnokształcących 
i korektami programów nauczania weryfikuje się również ich treści ide- 
owe. Należy oczekiwać, że problemy aksjologii pedagogicznej szerzej po- 
dejmą odpowiednie instytuty uniwersyteckie. Należałoby dokonać grun-= 
townej rewizji programów wychowania obywatelskiego zarówno na po- 
ziomie szkoły podstawowej, jak i średniej. Dalszej modyfikacji wymaga 
także lektorat nauk politycznych w szkołach wyższych. Wymienione przed- 
mioty, przeładowane nadal zagadnieniami formalno-prawnymi i prawno- 
-ustrojowymi, obciążone tradycją dydaktyzmu (zwłaszcza w szkole pod= 
stawowej i średniej), niedostatecznie uwzględniają problematykę społecz- 
ną i ideowo-moralną. Nie ułatwiają one zrozumienia istoty współczesnego 
kapitalizmu. Nie pozwalają także w dostatecznym stopniu uzmysłowić 
młodzieży szansy, jaką stwarza narodom wschodniej i środkowej Euro- 
py i innych kontynentów socjalizm, który zapewnia im nie tylko wysokie 
tempo rozwoju techniczno-ekonomicznego, ale dysponuje również wcie- 
lanym w życie programem społecznych przeobrażeń. 


Program ten — to wyraźna poprawa standardu życiowego ludzi pracy, 
to eliminacja tych wszystkich plag społecznych, które tkwią immanentnie 
w rzeczywistości kapitalistycznej. Nasze młode pokolenie winno poznać 
i zrozumieć sens kształtującego się socjalistycznego modelu życia, w któ- 
rym o prestiżu, awansie społecznym i dobrobycie decydują: efekty pracy, 
talent, zdolności i wykształcenie. „W ustroju socjalistycznym pojęcie 
«otrzymać», «mieć» — oznacza w istocie rzeczy wypracować, stworzyć 
samemu *). 


Ważnym terenem wychowawczych oddziaływań na jednostkę jest Śro- 
dowisko lokalne. Jakkolwiek dorobek pedagogiczny minionych lat jest 
w tym zakresie znaczny, to jednak w stosunku do aktualnych potrzeb 
i zadań społeczeństwa wciąż jeszcze pozostaje niewspółmierny. W naszej 
koncepcji wychowania obywatelskiego chodzi zarówno o kształtowanie 
zaangażowanych postaw młodzieży wobec państwa i jego problemów, jak 
również postaw i poglądów niezbędnych do rozwoju samorządności i oby- 
watelskich inicjatyw we własnym środowisku. 


Zbliżeniu młodzieży i szkoły do spraw własnego terenu służy przebu- 
dowa systemu szkolnictwa terenowego, a przede wszystkim organizacja 


*) Z uchwały Sejmu PRL z dn. 12 kwietnia 1973 r. „O zadaniach narodu i państwa 
w wychowaniu młodzieży i jej udziale w budowie socjalistycznej Polski”, 
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zbiorczych szkół gminnych. Ścisłe powiązanie tych placówek z tereno- 
wym systemem państwowym i społecznym daje poważną szansę wyko- 
rzystania szkoły jako istotnego czynnika przeobrażeń społecznych. Szkole 
zaś umożliwa wejście we wszystkie sprawy regionu, ważne z punktu wi- 
dzenia potrzeb kształcenia i wychowania. 

Wydatne podniesienie efektów działalności wychowawczej szkoły wią- 
że się również z określonymi zmianami programowymi innych przedmio- 
tów nauczania, które powinny wzbogacać wiedzę młodzieży o współcze- 
snym świecie, a jednocześnie kształcić naukowy światopogląd i emocjo- 
nalną więź młodzieży z socjalizmem. 

W realizacji tego odpowiedzialnego zadania szkoła ma autentycznych 
sojuszników. Do nich przede wszystkim należałoby zaliczyć rodziców. 
Prace komitetów rodzicielskich zamierzamy blisko powiązać z działalno- 
ścią Towarzystwa Przyjaciół Dzieci i Towarzystwa Krzewienia Kultury 
Swieckiej. Rodzice powinni dbać i liczyć się z autorytetem szkoły i wspie- 
rać go w realizacji odpowiedzialnych zadań wychowawczych. Konieczne 
jest umacnianie w szerokich kręgach społecznych przekonania o potrze- 
bie jednolitego oddziaływania ideowo-politycznego domu i szkoły, ro- 
dziców i nauczycieli. 

W tej mierze kierujemy się zasadami sformułowanymi przez I sekre- 
tarza KC tow. Edwarda Gierka w wystąpieniu na Kongresie Związków 
Zawodowych: ,„Współdziałanie rodziny i systemu oświatowego będzie de- 
cydować o poziomie wypełniania przez nasz naród swej podstawowej 
powinności, jaką jest właściwe pokierowanie losem młodego pokolenia 
Polaków”. 


Sojusznikiem szkoły w procesie socjalistycznego wychowania młodzie- 
ży niech stają się instytucje opiekuńcze, a wśród nich wielkie zakłady 
przemysłowe, które bardziej niż kiedykolwiek powinny pomóc jej w rea- 
lizowaniu zadań wychowawczych. 

W jednolitym procesie wychowawczym liczymy na bliższe codzienne 
współdziałanie ze szkołą organizacji społeczno-politycznych, środków ma- 
sowego przekazu, a więc prasy, radia i telewizji, wreszcie twórców na- 
szej socjalistycznej sztuki i literatury. Wszyscy bowiem zdajemy sobie 
doskonale sprawę z przemożnego wpływu na postawy i przekonania mło- 
dzieży wybitnych dzieł literackich, filmowych, teatralnych. Z tego też 
względu powinny one być nasycone socjalistycznymi treściami i odzna- 
czać się wysokimi walorami ideowymi i artystycznymi. Można by zasta- 
nowić się nad systemem preferencji materialnych i nagród dla twórców, 
których dzieła mają szczególne znaczenie dla kształtowania postaw ideowo- 
-moralnych dorastającego pokolenia. 

Rozwój kraju wymaga, aby rozwiązywać wszystkie problemy zwią- 
zane z życiem i pracą młodzieży, z jej wychowaniem i kształceniem, zgod- 
nie z socjalistyczną zasadą jedności praw i obowiązków. W swojej uchwa- 
le Sejm PRL zwraca się do młodzieży z apelem o czynną postawę w roz- 
wiązywaniu spraw własnych i zadań stojących przed całym społeczeń- 
stwem. 

Organizatorem i przywódcą młodzieży są jej ideowo-wychowawcze or- 
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ganizacje. W naszym systemie społeczno-państwowym organizacje mło- 
dzieżowe są ważnym ogniwem frontu ideowo-wychowawczego. Uchwała 
Sejmu wzmacnia ich społeczną rangę i autorytet. Równocześnie jednak 
nakłada na naszą młodzież odpowiedzialne zadania społeczne związane 
z jej udziałem w budowie socjalistycznej Polski. 

Ostatnio odbyte zjazdy Związku Młodzieży Socjalistycznej, Związku 
Socjalistycznej Młodzieży Wiejskiej, Socjalistycznego Związku Studentów 
Polskich, Związku Harcerstwa Polskiego i Socjalistycznego Związku Mło- 
dzieży Wojskowej potwierdziły, że organizacje młodzieżowe w realizowa- 
niu uchwał VII Plenum upatrują swoje ważne zadania. Należy zakładać, 
że również uchwała Sejmu spotkała się w organizacjach młodzieży z ży- 
wym odbiorem. Zapewne inicjatywy młodzieży i jej organizacji jeszcze 
bardziej poszerzą zadania i postulaty zawarte w uchwale Sejmu. 

Proces tworzenia jednolitego systemu wychowawczego i jednolitego 
programu poczynań wychowawczych jest — oczywiście — odpowiedzial- 
ny, trudny i długotrwały. 

Zbudowanie postulowanego wielokrotnie, jednolitego systemu wycho- 
wania zależy od tego, jak szybko wcielimy w życie państwowy program 
wychowania socjalistycznego, zakreślony w uchwale VII Plenum KC 
PZPR i w uchwale Sejmu PRL. Naszą wielką szansą jest wzrost roli pań- 
stwa w organizowaniu procesów społecznych. 

Jeśli jedną z istotnych podstaw sukcesów, jakie już osiągnęliśmy w oś- 
wiacie, była zorganizowana, planowa działalność państwa, to obecnie celo- 
we byłoby zwiększenie funkcji państwa socjalistycznego już nie tylko 
w rozwijaniu oświaty i szkolnictwa, ale i w intensyfikowaniu działalno- 
ści wychowawczej wszystkich czynników, mających istotny wpływ na 
kształtowanie postaw ideowo-moralnych dorastającego pokolenia. 

„Należy konsekwentnie umacniać kształcącą i wychowawczą rolę szko- 
ły oraz podnosić jej funkcje głównego ośrodka krzewienia kulturv” — 
mówił w przemówieniu końcowym na VII Plenum KC PZPR Edward 
Gierek. 

Celowe byłoby przystąpienie do intensywnych prac nad stworzeniem 
jednolitego programu działania w zakresie wychowania młodzieży. Pod- 
stawą programu byłyby, oczywiście, generalne założenia ideowe i wska- 
zania nakreślone przez KC PZPR i Sejm PRL, ale program byłby próbą 
ich zastosowania i konkretyzacji w sferze wychowania. 

Warunkiem zbudowania jednolitego programu działania w zakresie wv- 
chowania socjalistycznego jest koncentracja rozproszon ych wysiłków, prze- 
zwyciężenie swoistego partykularyzmu w rozwiązywaniu spraw i proble- 
mów z tego zakresu. Państwo socjalistyczne może przełamać istniejące 
w tej dziedzinie sprzeczności i rozproszenie. 


„„Nie wolno dopuścić do formalizmu i funkcjonalizmu, wyrażającego się 
w przypisywaniu odpowiedzialności za młodzież jedynie wydzielonym 
pionom, ogniwom organizacyjnym lub zespołom. Mamy do czynienia 
z wielkiej wagi zadaniem, które tylko wtedy znajdzie skuteczne rozwią- 
zanie, kiedy będzie przez wszystkich doceniane, rozumiane i traktowane 
jako własne” — głosi dyrektywa VII Plenum KC PZPR. 
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Idea ta znalazła wyraz także w uchwale Sejmu, w której nie tylko zo- 
bowiązuje się podległe organy władzy i administracji państwowej do okre- 
ślonych działań, łecz również apeluje do wszystkich obywateli i ogniw 
ruchu społecznego o współdziałanie z organami państwa oraz o własną 
inicjatywę w realizacji postulowanych celów i zadań. 

Wielką rolę w tworzeniu jednolitego programu działania powinna mieć 
nauka i to nie tylko te jej dziedziny, które zajmują się wychowaniem, 
ale i te, które dla wychowania mają pośrednie, lecz ważne, znaczenie. 


Wydaje się, że równie ważnym elementem konstruowania programu 
będą też doświadczenia z działalności resortu oświaty i wychowania, 
a zwłaszcza wnioski, jakie się rysują przy realizowaniu programu dzia- 
łania resortu na lata 1972—975, programu rozpatrzonego i zatwierdzonego 
przez Biuro Polityczne KC PZPR i rząd. Zadanie jest ułatwione dzięki 
bogatym materiałom, zebranym przez Komitet Ekspertów w trakcie prac 
nad raportem o stanie oświaty. 


Oczywiście, zasięg programu działalności wychowawczej daleko wy- 
kracza poza problemy szkolnictwa, choć zgodnie ze stanem faktycznym 
program ten musiałby traktować szkołę jako centralne ogniwo w procesie 
socjalistycznego wychowania. 


* 


O wynikach nauczania w socjalistycznej szkole, a zwłaszcza o wynikach 
wychowania, decyduje nauczyciel, jego wiedza ogólna, przygotowanie za- 
wodowe, zaangażowanie ideowo-polityczne i umiejętność posługiwania się 
marksistowsko-leninowskimi podstawami nauki i praktyki socjalistyczne- 
go wychowania. Zdajemy sobie sprawę, że w tej sferze działalności efekty 
pracy i wychowawcza skuteczność działań zależą w głównej mierze od 
zaangażowania i twórczej inicjatywy nauczycieli, wychowawców, rodzi- 
ców, działaczy społecznych i samej młodzieży. | 

Państwo socjalistyczne stara się stwarzać coraz dogodniejsze warunki 
pracy i życia ogółowi polskiego nauczycielstwa, zapewniając mu poprawę 
sytuacji materialnej oraz określone uprawnienia socjalne. Problem polega 
obecnie na tym, aby nauczyciele coraz lepiej wykorzystywali posiadane 
możliwości podnoszenia na wyższy poziom pracy wszystkich szkół i og- 
niw naszego systemu oświatowo-wychowawczego. Polscy nauczyciele ro- 
zumieją to zresztą. Wiedzą, że wzrastającym uprawnieniom muszą to- 
warzyszyć wzrastające zadania i obowiązki. Rozumieją też, że obecnie 
szczególnie ważnym obowiązkiem nauczyciela jest szybkie podniesienie po- 
ziomu własnych kwalifikacji naukowych i pedagogicznych. 

Są cele wychowania cenione najwyżej, jak ideowość czy społeczne za- 
angażowanie. Tych nie osiąga się inaczej, jak tylko przez kontakty z ideo- 
wymi i zaangażowanymi ludźmi. Trzeba ukazywać młodzieży piękną 
prawdę o ludziach, którzy chcą, by było lepiej, wierzą w to i potrafią 
skutecznie .do tego przyczyniać się; jest to szczególnie ważną wytyczną 
dla wszelkich działań wychowawczych. 

Kształcimy dziś dzieci i młodzież dla roku 2000. Będzie to okres rozwoju 
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naszej cywilizacji, na którym wyciśnie piętno rewolucja naukowo-tech- 
niczna. Tym bardziej przygotowywanie młodzieży do czekających ją za- 
dań odbywać się musi w oparciu o ugruntowywanie naukowego świato- 
poglądu. Obskurantyzm i wszystko, co obce jest nauce powinno otrzymy= 
wać takie oświetlenie w pracy dydaktycznej i wychowawczej, byśmy wy- 
chowali ludzi światłych, rozumiejących świat oraz prawa jego rozwoju. 


Jest to możliwe tylko wtedy, gdy treści socjalistycznego ustroju po- 
trafimy ukazać na szerokim tle roli i znaczenia całej wspólnoty socjali= 
stycznej oraz konsekwentnego wcielania w życie idei marksistowsko-le= 
ninowskich. Osią pracy wychowawczej powinien być socjalistyczny pa- 
triotyzm, nierozerwalnie zespolony z internacjonalizmem. 


Zamierza się znacznie wzmocnić dyscyplinę pracy młodzieży. Należy 
pamiętać bowiem, by optymizm wychowawcy i wiarę w możliwości 
uczniów łączyć w praktyce z ciągłym podnoszeniem wymagań. Nauczyciel 
musi być przy tym sprawiedliwy w ocenie. Taka działalność szkoły i każ- 
dego bez wyjątku nauczyciela kształci u młodzieży tak ważne cechy cha- 
rakteru, jak rzetelność, uczciwość, pracowitość. 


Do odpowiedniej rangi w procesie dydaktycznym zostanie podniesione 
wychowanie przez pracę i dla pracy. Praca stanowi bowiem największą 
szansę młodego pokolenia, gdy przejdzie ono do samodzielnego działania 
w społeczeństwie. 


Uczniowie będą realizować obowiązek pracy fizycznej w sposób zorga- 
nizowany, uczestnicząc w takich akcjach jak: żniwa, wykopki, meliora-= ' 
cje, budowa dróg, porządkowanie miast, wsi, osiedli, budowa, rozbudowa 
i remonty obiektów oświatowych, sportowych i turystycznych, zadrzewie- 
nie kraju, zagospodarowanie i porządkowanie otoczenia szkół. Rodzaj 
i charakter pracy będzie dostosowany do specyfiki szkoły i środowiska 
oraz do możliwości fizycznych uczniów. Dzieci rolników indywidualnych 
obowiązek pracy fizycznej mogą wypełniać w gospodarstwach rodziców. 


Szkoła winna również wdrażać uczniów do samoobsługi w szkole, kla- 
sie, świetlicy, stołówce i internacie, rozwijać przy tym samowychowanie. 
Często nie doceniamy znaczenia wychowania przez działania zespołowe 
młodzieży oraz wyrabiania umiejętności pracy w kolektywie. Jest to dziś 
cecha niezbędna, bowiem w ludzkim działaniu — w nauce, technice i we 
wszelkich rodzajach pracy — coraz bardziej liczą się umiejętności kolek- 
tywnego współdziałania. 

W nowym roku szkolnym zostanie wprowadzone wystawianie rozsze- 
rzonej oceny ze sprawowania. Przy wystawianiu oceny wychowawca 
(w porozumieniu z zespołem nauczycielskim) będzie brał pod uwagę sto- 
sunek ucznia do obowiązków szkolnych, aktywność społeczną i kulturę 
osobistą. Znajdzie to odbicie na świadectwie szkolnym, na którym oprócz 
ocen z przedmiotów nauczania i sprawowania odnotowane zostaną takie 
osiągnięcia ucznia, jak uzyskane miejsce w olimpiadzie przedmiotowej, 
w turniejach młodych mistrzów techniki i najlepszych w zawodzie, miej- 
sce w mistrzostwach i olimpiadach sportowych (szkolnych), funkcje peł- 
nione w organizacjach młodzieżowych i społecznych, uzyskane odzna- 
czenia i wyróżnienia. 
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W ostatnich klasach szkół ponadpodstawowych wprowadzamy ekspery- 
mentalnie przedmiot „Przysposobienie do życia w rodzinie socjalistycz- 
nej” w wymiarze 1 godziny tygodniowo, jeśli szkoła będzie w stanie za- 
pewnić specjalistę do prowadzenia tego przedmiotu. 

Przysposobienie młodzieży do aktywnej nauki i pracy powinno być 
powiązane z intensywnym rozwojem rekreacji i sportu. Za wyjątkowo 
ważną uważa się tę grupę zadań, które stawiają przed szkołą i organiza- 
cjami młodzieżowymi intensywny rozwój sportu. Już dziś, w przeddzień 
upowszechnienia wykształcenia średniego, należy zdać sobie sprawę, że 
ten okres rozwoju, w którym kształtują się uzdolnienia sportowe, wszyst- 
kie dzieci i młodzież spędzą w szkole. Toteż nowoczesna szkoła musi 
zapewnić wychowankom uprawianie sportu i rekreację — na miarę ich 
potrzeb i możliwości szkoły. Jest to jednocześnie droga do uzyskania bar- 
dziej dynamicznego rozwoju sportu wyczynowego. 


Dotychczas nie wykorzystuje się w szkołach wszystkich możliwości, 
jakie są już do dyspozycji. Zdarza się, że sale gimnastyczne stoją wolne, 
a i boiska szkolne są nazbyt często puste. A przecież wykształcenie nawy- 
ków i potrzeb ruchu u młodzieży powinno nas interesować właśnie 
z wychowawczego punktu widzenia. Jest to bowiem ważny czynnik za- 
równo rozwoju fizycznego, jak i osobowości młodego człowieka. Sport 
i wychowanie fizyczne są ponadto doskonałą formą organizowania czasu 
wolnego, którego właściwe spożytkowanie jest wychowawczo niesłycha- 
nie ważne. Interesuje nas stworzenie systemu masowego uczestnictwa 
młodzieży w uprawianiu sportu pod różną postacią. Wdraża się do prak- 
tyki powszechny system całorocznych rozgrywek międzyszkolnych, za- 
mierzamy w każdej szkole powołać szkolny klub sportowy. W tej dzie- 
dzinie można liczyć na pomoc rodziców, jest bowiem wśród nich wielu 
działaczy i organizatorów sportu. 


Warte poparcia są inicjatywy rozszerzenia udziału młodzieży w tury- 
styce wędrownej: pieszej, rowerowej, kajakowej, żeglarskiej i in. Uwa- 
żamy, że zbyt jednostronnie rozwinęła się turystyka młodzieży szkolnej 
— głównie jako turystyka autokarowa. Z wychowawczego punktu wi- 
dzenia największą wartość mają te formy turystyki, które są powszechnie 
dostępne, a ponadto łączą wartości poznawcze z wysiłkiem fizycznym, 
wdrażają do pracy (organizowanie obozowiska, rozbicie namiotu, przygo- 
towanie posiłku), rozwijają takie cechy, jak zaradność, koleżeństwo, umie- 
jętność podjęcia wspólnego wysiłku dla zrealizowania określonego za- 
mierzenia. W turystyce, biwakach, obozach i koloniach powinno się ma- 
sowo przechodzić na harcerskie formy organizacyjne i programowe, wdra- 
żać do praktyki wychowawczej szkół działalność opartą o harcerskie me- 
tody pracy i regulaminy. 

Młodzież szkolną włączy się do wielkiego dzieła zagospodarowania 
Bieszczadów. Turystyka, odpoczynek, poznanie piękna przyrody tej części 
naszej ojczyzny połączy się z konkretnymi pracami młodzieży nad pro- 
wadzonymi tam budowami. Będzie to czyn młodzieży dla uczczenia 30-le- 
cia powstania Polski Ludowej. 


Wszystkie te zamierzenia wychowawcze mogą być skutecznie realizo- 
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wane przy czynnym udziale młodzieży. Jak już wspomniano wyżej, roz- 
wój procesów samowychowania i samorządności stanowi czynnik niezbęd- 
ny do kształtowania socjalistycznych postaw młodzieży. 

Polska szkoła ulega głębokim przeobrażeniom. Budujemy szkołe, która 
w nieporównywalnie większym stopniu niż dotąd fascynować będzie dzie- 
ci i młodzież, w której cały proces nauczania przybliżony zostanie do cha- 
rakteru pracy naukowo-badawczej, gdzie zapanuje prawdziwy demokra- 
tyczny duch, gdzie uczeń będzie miał warunki, aby zaspokoić swą cieka- 
wość świata i jego problemów, a jednocześnie będzie wychowywany przez 
pracę i w szacunku dla ludzkiego trudu. 

Chcielibyśmy stworzyć szkołę, w której żaden talent lub wybitne zdol- 
ności nie zostaną zmarnowane. Staramy się na lekcji i w pracy pozalek- 
cyjnej, w działalności samorządu szkolnego i organizacji młodzieżowych 
dopracować się takich technik działania, aby cała działalność szkoły zo- 
stawiała trwały ślad w osobowości ucznia, aby go naprawdę wszechstron- 
nie przygotowała do życia. 

„Szkoła powinna przekazywać młodzieży gruntowną wiedzę, rozbudzać 
zainteresowania, wyrabiać umiejętności samodzielnego uczenia się, do- 
strzegania i rozwiązywania problemów. Kształtować powinna postawę 
współuczestnictwa w rozwoju nowoczesnej gospodarki, kultury społeczeń- 
stwa, dawać umiejętności praktycznego i zawodowego działania. Zadaniem 
szkoły jest również wpajanie wartości ideologii socjalistycznej — patrio- 
tyzmu i internacjonalizmu, socjalistycznego stosunku do pracy i mienia 
społecznego, kształtowanie wrażliwości moralnej, postawy humanizmu 
i poczucia dyscypliny społecznej”. Te wskazania VI Zjazdu partii stano- 
wią główny kierunek w pracy całego szkolnictwa. 

Wizja socjalistycznej Polski przemawia do nauczycieli, wychowawców 
i działaczy oświatowych szczególnie silnie. Warto dla niej żyć, uczyć 
i wychowywać, chociaż zadania stojące przed oświatą są większe i trud- 
niejsze niż dotąd. Świadomość wagi tych zadań, głęboki patriotyzm, jaki 
zawsze cechował środowisko nauczycielskie, oraz umiłowanie zawodu będą 
niewątpliwie wyzwalały potrzebne siły, inicjatywę i twórcze działanie. 


Zadania Federacji Socjalistycznych 
Związków Młodzieży Polskiej 


STANISŁAW CIOSEK 


Utworzenie w dniu 11 kwietnia 1973 r. Federacji Socjalistycznych Zwią- 
zków Młodzieży Polskiej zapoczątkowało nowy, wyższy etap rozwoju pol- 
skiego ruchu młodzieżowego. Federację tworzą ideowo-polityczne związki 
młodzieży — Związek Młodzieży Socjalistycznej, Związek Socjalistycznej 
Młodzieży Wiejskiej, Socjalistyczny Związek Studentów Polskich, Zwią- 
zek Harcerstwa Polskiego i Socjalistyczny Związek Młodzieży Wojskowej. 
Federacja działa pod ideowo-politycznym kierownictwem Polskiej Zjed- 
noczonej Partii Robotniczej, integrując działalność związków młodzieży 
w zakresie socjalistycznego wychowania młodego pokolenia, przygotowa- 
nia i organizowania młodych ludzi do aktywnego udziału w budowie so- 
cjalistycznej Polski. 


„Jaka jest geneza, a więc jakie warunki i przyczyny złożyły się na pow- 
stanie Federacji i będą określały w przyszłości rozwój jej działalności? 
Dyskusja nad miejscem i zadaniami polskiego ruchu młodzieżowego 
w dalszym socjalistycznym rozwoju kraju — jaka odbyła się we wszyst- 
kich organizacjach i środowiskach młodzieżowych przed powołaniem do 
życia Federacji — udzieliła pełnej odpowiedzi na to pytanie. W dysk sji 
tej słusznie wyeksponowano najważniejszą — w całym zespole uwarunko- 
wań — przyczynę utworzenia Federacji, jaką stanowiła coraz silniej za- 
rysowująca się potrzeba dostosowania organizacyjnego modelu ruchu mło- 
dzieżowego do jego aktualnych zadań wynikających z programu rozwoju 
śocjalistycznej Polski, nakreślony przez VI Zjazd partii. 


Uchwała VI Zjazdu partii skierowała Polskę na tory przyspieszonego roz- 
woju. Wyzwolone zostały społeczne siły narodu i to wszystko, co kojarzy 
się z socjalizmem i co naszej ojczyźnie jest niezbędne. Otworzono przed 
młodym pokoleniem szerokie możliwości. Młodzież uznano za partnera 
wraz ze wszystkimi wynikającymi z tego konsekwencjami. VII Plenum 
KC było wielkim aktem konkretyzacji perspektyw i zadań młodego 
pokolenia Polski. Stworzyło to nowe możliwości działania, wywołało isto- 
tne zmiany w rozumieniu roli organizacji przez ich aktyw. Aktywiści mło- 
dzieżowi poczuli się w pełni odpowiedzialni za plany i przedsięwzię- 
cia swoich organizacji. „Poważne traktowanie młodzieży, to uważne wy- 
słuchiwanie jej głosu, to życzliwa pomoc i opieka, stwarzanie jej naj- 
lepszych warunków rozwoju, to równoczesne zwiększanie samodzielności 
i stawianie ambitnych zadań. Poważne traktowanie, to także większe wy- 
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magania — ideowe, moralne i zawodowe” — te słowa I sekretarza KC 
PZPR, Edwarda Gierka, są najpełniejszym i najbardziej precyzyjnym 
określeniem aktualnego stosunku do młodzieży. 


VI Zjazd PZPR postawił przed narodem wizję „drugiej Polski”. W świe- 
tle nowej strategii społeczno-gospodarczej w pełni zdaliśmy sobie sprawę, 
że wizja ta jest realna, że od nas samych, od naszego zbiorowego i indy- 
widualnego wysiłku zależy jej realizacja. Porywające, ale wcale niełatwe 
zadania stojące przed krajem zmuszały do zastanowienia się, czy do- 
tychczasowy kształt organizacyjny ruchu młodzieżowego odpowiada dzi- 
siejszym i przyszłym potrzebom. Czy stwarza szansę jak najbardziej 
autentycznej mobilizacji młodych do realizacji programu rozwoju Polski. 
Z przeprowadzonej dyskusji jednoznacznie wynikało, że dla wykonania 
tych zadań należy unowocześnić dotychczasowe formy organizacyjne. 


Przed powołaniem Federacji w naszym ruchu młodzieżowym zbyt wiele 
uwagi i wysiłku w stosunku do ogólnomłodzieżowych problemów całego 
młodego pokolenia pochłaniały specyficzne problemy poszczególnych śro- 
dowisk młodzieżowych i ich organizacji. W ostatnim okresie aktyw wszy- 
stkich organizacji młodzieżowych powszechnie odczuwał, że nowy model 
struktury ruchu młodzieżowego stworzy wewnętrzne bodźce dalszego 
rozwoju, powodując pożądaną pod względem społecznym i politycz- 
nym integrację działań i celów, tym bardziej że wszystkie organizacje 
młodzieżowe są socjalistycznymi związkami, przyjmują ideologię socja- 
listyczną jako wspólną podstawę działania, wreszcie — wszystkie one dzia- 
łają pod ideowym kierownictwem partii. Było to odczuwane szczególnie 
mocno w środowisku studenckim, gdzie następowało wspólne zbliżanie się 
nie tylko programu, lecz i zakresu działania poszczególnych organizacji: 
ZSP — identyfikowane początkowo z organizacją typu związkowego, włą- 
czyło do zakresu swojej działalności zagadnienia ideowo-polityczne, a stu- 
dencki ZMS i ZMW zaczęły rozwijać wśród studentów działalność socjal- 
no-bytową i kulturalno-oświatową. 


Na konieczność przemyślenia form działania ruchu młodzieżowego zwra- 
cały uwagę uchwały VI Zjazdu PZPR. Po Zjeździe we wszystkich środo- 
wiskach młodzieżowych pojawiły się inicjatywy zmierzające do wprowa- 
dzenia zmian modelowych w strukturze organizacyjnej polskiego ruchu 
młodzieżowego, odpowiadających odczuwanym potrzebom i aspiracjom 
młodego pokolenia. Federacja odzwierciedla więc rezultat dążeń ideowo- 
-politycznych współczesnej młodzieży polskiej — jest zinstytucjonalizowa- 
nym wyrazem tych dążeń. 


W dyskusji poprzedzającej utworzenie Federacji pojawiły się także głosy 
sceptyczne. Wyrastały one na różnym gruncie — przyzwyczajenia i nie- 
chęci do zmiany istniejącego status quo, ale w tej mierze także i na pod- 
łożu wąsko pojmowanych, partykularnych interesów. Przedstawiciele tych 
poglądów nie uzyskali jednak istotnego wpływu i poparcia, ich stanowi- 
sko pozostało wśród młodzieży odosobnione. 
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Wśród wielu zmian konkretnych szczególnie istotne przekształcenia 
modelowe dotyczą ruchu studenckiego. Na działalności dotychczasowych 
organizacji w szkolnictwie wyższym ujemnie ciążyło rozproszenie wysił- 
ków oraz pojawiających się tu i ówdzie tendencji rywalizacyjnych. 
Toteż zespolenie tych organizacji w jeden związek młodzieży studenckiej 
oznacza istotny krok naprzód, daje możliwości skupienia w ramach jedno- 
litego programu działalności ideowo-wychowawczej, naukowej, socjalnej 
i kulturalnej całego studenckiego aktywu młodzieżowego i całej młodzieży 
studenckiej. De facto bowiem nastąpiło zjednoczenie działających na te- 
renie studenckim trzech organizacji — ZMS, ZSMW i ZSP. Powstał So- 
cjalistyczny Związek Studentów Polskich. 

Ważną rzeczą jest teraz szybkie sformowanie szergów nowej organiza- 
cji. Z istoty postanowień I Zjazdu SZSP wynika, że członkami SZSP po- 
winni stać się niejako automatycznie wszyscy członkowie dotychczasowych 
organizacji studenckich, którzy wyrażą taką chęć, składając odpowiednią 
deklarację. Będziemy dążyć, aby maksimum studentów — dotychczaso- 
wych członków ZSP, ZMS, ZSMW — weszło do szeregów SZSP. Socjali- 
styczny Związek Studentów Polskich kontynuuje i rozwija bowiem dzia- 
łalność istniejących dotąd organizacji w środowisku studenckim. Z tego 
punktu widzenia organizacja ta zaspokoi potrzeby środowiskowego i ideo- 
wego życia studenckiego na płaszczyźnie pełnej samorządności. 

Głównym terenem działalności SZSP jest środowisko studenckie. Zwią- 
zek będzie rozwijał pracę wychowawczą wśród studentów oraz działa- 
nia zmierzające do pełnego zaspokojenia wielostronnych potrzeb środowi- 
ska studenckiego. Statut przewiduje również możliwość członkostwa 
w organizacji młodych wiekiem pracowników nauki. Jest uzasadnione, 
aby — zgodnie z dobrymi doświadczeniami — umożliwić absolwentom 
szkół wyższych — działaczom organizacji i członkom jej władz — kon- 
tynuowanie ich działalności przez pewien czas po studiach. Jednak głów- 
nym terenem działania SZSP są właśnie studenci wszystkich form stu- 
diów: stacjonarnych, wieczorowych i zaocznych. 


* 


W końcowym etapie dyskusji nad integracją ruchu młodzieżowego skon- 
centrowano się na określeniu ostatecznego kształtu i form organizacyj- 
nych tej integracji. Zagadnieniom tym poświęcona była dyskusja przed 
krajowymi zjazdami organizacji młodzieżowych. Ogólnopolski Komitet 
Współpracy Organizacji Młodzieżowych wystąpił z inicjatywą powołania 
Federacji Socjalistycznych Związków Młodzieży Polskiej, poddając pod 
szeroką dyskusję propozycje programowe i organizacyjne nowej struktury 
polskiego ruchu młodzieżowego. Podsumowanie tej dyskusji stanowiły 
zjazdy poszczególnych organizacji młodzieżowych. Wszystkie te zjazdy 
w podjętych uchwałach i przyjętych poprawkach do struktur organizacji 
opowiedziały się za przystąpieniem do Federacji. Dorobek organizacji mło- 
dzieżowych, ich doświadczenie pracy w poszczególnych środowiskach mło- 
dzieżowych, konieczność różnicowania, w zależności od specyfiki tych śro- 
dowisk, metod i form wychowawczych i organizacyjnych — wszystko to 
przemawiało za takim rozwiązaniem, które zachowując dotychczasowy 
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dorobek stwarza jednocześnie najlepsze warunki kompleksowego rozwią- 
zywania narastającej ilości problemów wspólnych dla całego pokolenia 
młodych Polaków. Wspólne są bowiem założenia ideowe ruchu i zadania 
młodzieży w dziele uczestnictwa w budowie socjalizmu. Również wiele 
spraw dotyczących nauki, warunków pracy, wypoczynku i kultury mło- 
dzieży z różnych środowisk ma podobny lub jednakowy charakter. 

Federacja Socjalistycznych Związków Młodzieży Polskiej stanowi więc 
efekt przemian jakościowych w polskim ruchu młodzieżowym. Ale jest 
także zapoczątkowaniem nowego etapu i postawieniem nowych celów 
przed tym ruchem. Wkraczamyv więc w nowy etap rozwoju ruchu 
młodzieżowego ze świadomością zwiększonych zadań, stojących przed Fe- 
deracją i poszczególnymi organizacjami młodzieżowymi. Istotną treścią 
tych zadań jest integracja młodego pokolenia Polaków na wspólnej płasz- 
czyżnie programowej, wytyczonej przez VI Zjazd partii i VII Plenum KC. 

Po VI Zjeździe partii nastąpiło bowiem wyrażne ożywienie działalności 
ruchu młodzieżowego. Uchwała Zjazdu podkreśliła doniosłą rolę ideowo- 
-politycznych związków młodzieży w procesie socjalistycznego wychowa- 
nia młodego pokolenia. Wskazała, że związki młodzieży kształtować po- 
winny w młodym pokoleniu świadomość stojących przed nim historycz- 
nych zadań i obowiązków, inspirować i mobilizować młodzież do ich 
wykonania. Podstawowym zadaniem programowym ruchu młodzieżowego 
jest określenie roli i zadań młodego pokolenia w budownictwie socjali- 
stycznym, wskazywanie młodzieży kierunków aktywności, od których 
przede wszystkim zależy dalszy rozwój kraju, oraz przedsięwzięć, które 
stawać się powinny trwałym wkładem młodego pokolenia do dorobku ca- 
łego narodu. | 

Wytyczne VII Plenum KC, określające zadania partii, państwa i narodu 
w przygotowaniu młodzieży do aktywnego udziału w budowie socjali- 
stycznej Polski, skonkretyzowały również program, jaki partia postawiła 
przed młodzieżą. Celowi pełnego społecznego i zawodowego przysposobie- 
nia młodzieży do realizacji tego programu musi obecnie podporządkować 
swój wysiłek cały polski ruch młodzieżowy — wszystkie jego części skła- 
dowe i agendy. Przede wszystkim ruch ten musi rozwijać takie kierunki 
i formy działalności, aby jak najpełniej jednoczyły one młode poko- 
lenie wokół — wytyczonego przez partię — programu budowy „drugiej 
Polski”. Można już dzisiaj sformułować w tym względzie optymistycz- 
ne wnioski. Młodzież potwierdziła postawą zaprezentowaną na zjazdach 
swoich związków, że w tym dziele przyspieszonego rozwoju nie zabraknie 
młodego pokolenia. Aktywizacja społeczno-zawodowa wszystkich środo- 
wisk młodzieżowycn jest raktycznym potwierdzeniem manifestowanych 
postaw młodzieży. 

Tezy programowe KC PZPR, przyjęte przez VII Plenum, określiły cele 
socjalistycznego wychowania oraz najbliższe zadania młodego pokolenia. 
Wychowywanie wymaga obecnie ukazywania młodzieży perspektyw roz- 
woju socjalistycznej Polski. W procesie socjalistycznego rozwoju społecz- 
nego każda generacja zastaje i przejmuje dziedzictwa swoich poprzedni- 
ków. kontynuuje ich dzieło i przygotowuje następców do przejęcia odpo- 
wiedzialności za losy narodu i państwa. Dokonuje się to w warunkach 
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zasadniczej zbieżności ideałów i dążeń, które kształtują ciągłość socjali- 
stycznego rozwoju, stwarzając podstawę solidarnego współdziałania poko- 
leń. 

Ideologia socjalistyczna stawia przed młodymi nowe problemy i zada- 
nia. Socjalizm jest społeczną rzeczywistością zastaną przez młodzież i da- 
lekosiężnym ideałem — programem do urzeczywistnienia. Sytuacja wy- 
chowawcza kształtuje się nie tylko na podłożu aprobaty osiągniętych wy- 
ników, lecz jest także rezultatem dążenia do realizacji uznawanych 
ideałów. Młode pokolenie tylko wtedy podoła swym zadaniom, jeśli zo- 
stanie wychowane w duchu aktywności społecznej, wysokich wymagań 
i twórczego dążenia do osiągania coraz lepszych wyników w nauce i pra- 
cy. Socjalistyczne wychowanie — to kształtowanie ludzi odważnych, 
zahartowanych i pracowitych, rzetelnych i samodzielnych. Obywatelska 
gotowość służenia sprawie Polski, wiara w socjalistyczną ojczyznę są pa- 
triotyczną powinnością wszystkich Polaków. Patriotyczna postawa naj- 
pełniej manifestuje się w pracy pomnażającej materialny i kulturalny 
dorobek narodu oraz w zdobywaniu wiedzy niezbędnej dla realiza- 
cji zadań dalszego rozwoju Polski. Dziś wkład wydajnej pracy, rzetelnej 
nauki, inicjatywy i gospodarności decyduje o tempie budowy nowocze- 
snej Polski. 

Osobowość człowieka socjalizmu wyraża się w zespoleniu dążeń do 
realizacji interesów i celów narodu ze zdecydowanym poparciem dla 
sił postępu, wolności, pokoju, socjalizmu we współczesnym świecie; w łą- 
czeniu patriotyzmu z internacjonalizmem. Szczególnie doniosłym ideowym 
i patriotycznym zadaniem ruchu młodzieżowego jest umacnianie wśród 
młodych uczuć przyjaźni i braterskiej jedności z młodzieżą Kraju Rad, 
naszego najlepszego przyjaciela i sojusznika, oraz innych krajów socja- 
listycznej wspólnoty. 

Cechą ustroju socjalistycznego jest harmonizowanie interesów jednostki 

i całego społeczeństwa. Zaangażowany i planowo kierowany wysiłek jed- 
nostek, przynosząc rosnące efekty społeczne, stwarza coraz lepsze warunki 
rozwoju indywidualnego. Występująca w socjalizmie harmonia celów jed- 
nostkowych i społecznych znajduje wyraz w socjalistycznym wzorze oso- 
bowym. Czynnikiem, w szczególny sposób wyróżniającym socjalistyczny 
wzór człowieka, nadającym mu atrakcyjność i współczesny charakter, jest 
aktywny udział jednostki w socjalistycznych przeobrażeniach kraju oraz 
społeczne motywacje tego udziału. Udział w przeobrażaniu rzeczywistości 
jest obowiązkiem moralnym obywatela, a zarazem jest najważniejszym 
żródłem poczucia sensu i wartości ludzkiego życia. 
_ Z socjalistycznym wychowaniem pozostają w zasadniczej sprzeczności 
burżuazyjne wzorce moralne, wyrastające z egoizmu, nieliczenia się 
z ideałami i potrzebami społecznymi, karierowiczostwo i konsumpcyjne 
nastawienie do życia. Odrzucając te obce nam wzorce, nie głosimy oczy- 
wiście ascezy, lecz chcemy, aby młodzież traktowała wartości materialne 
jako środek wzbogacania życia, a nie jego cel i wyznacznik pozycji spo- 
łecznej. | 

Naczelnym zadaniem ideowego wychowania jest kształtowanie wśród 
młodzieży socjalistycznej świadomości, upowszechnienie znajomości teorii 
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marksistowsko-leninowskiej, wyposażenie młodych w głęboką wiedzę 
o prawidłowościach rozwoju społecznego oraz gruntowną znajomość wła- 
snego kraju, wskazywanie celów i sposobów realizacji programów partii. 
Ideowe zaangażowanie opiera się na zespoleniu czynników rozumowych 
i emocjonalnych. Wymaga ono jednoznacznej afirmacji socjalistycznych 
ideałów oraz zrozumienia zadań i sposobów wcielania ich w życie. Znajo- 
mość założeń marksizmu-leninizmu stanowić powinna inspirację do łącze- 
nia wysokiej dyscypliny społecznej i zawodowej z twórczym krytycyzmem 
i aktywnością. W ten sposób praca ideowo-wychowawcza spełni swą rolę 
— będzie pobudzać do aktywnego udziału w budowie socjalizmu, sprzyjać 
wydajnej pracy i inicjatywie, kształtować wszechstronne motywacje pracy 
i działalności społecznej. 

Powołanie Federacji Socjalistycznych Związków Młodzieży oraz przy- 
jęcie przez Sejm PRL uchwały o zadaniach narodu i państwa w wycho- 
waniu młodzieży mają kluczowe znaczenie dla realizacji wytycznych 
VII Plenum Komitetu Centralnego. Obecnie więc ważnym zadaniem Fe- 
deracji jest troska o to, aby nowy model ruchu młodzieżowego był sku- 
tecznie wprowadzony w życie. 

Model ten realizować będą związki młodzieży. Na FSZMP ciąży odpo- 
wiedzialność za koordynację tych poczynań, dyskutowanie i sygnalizowa- 
nie problemów, które się wyłonią w przyszłości. Federacja odpowiada za 
to, aby osiągnięty został podstawowy cel, jakim jest zespolenie wysiłków 
i aktywności organizacji młodzieżowych przy pełnym wykorzystaniu do- 
robku ideowego i doświadczeń, jakie zgromadziły te organizacje. Inaczej 
mówiąc — zadaniem FSZMP jest dbałość o ukształtowanie nowego mo- 
delu ruchu młodzieżowego; właściwy rozwój młodzieży i — zgodne z przy- 
jętymi założeniami — wcielanie tego modelu w życie. 

Federacja i poszczególne związki młodzieży stanowią ważny element 
w całym systemie demokracji socjalistycznej. Reprezentują one interesy 
rmałodzieży, a jednocześnie są organizacjami wychowawczymi, realizujący- 
mi ideowo-wychowawcze cele partii w kształtowaniu postaw młodego po- 
kolenia. Obie te funkcje są jednakowo ważne. FSZMP stworzyła więc 
odpowiedniejsze warunki dla ich wypełniania, zwłaszcza zaś poszerzyła 
możliwości ujednoliconego oddziaływania ideowo-wychowawczego i inte- 
growania politycznego młodego pokolenia wokół programu PZPR. 

Pierwsze posiedzenie Rady Głównej Federacji Socjalistycznych Związ- 
ków Młodzieży Polskiej, biorąc pod uwagę wytyczne programowe VII Ple- 
num, określiło program działania Federacji. Ramowy plan działania 
FSZMP obejmuje: ustalenie podstawowych kierunków działania polskie- 
go ruchu młodzieżowego, pomnażanie możliwości wychowawczych związ- 
ków wchodzących w skład Federacji oraz pełniejsze podejmowanie i re- 
prezentowanie problemów i spraw ogólnomłodzieżowych. | 

Podejmując takie kierunki działania, Federacja skupia uwagę przede 
wszystkim na następujących problemach: 

1. W dziedzinie ideowo-politycznej celem wysiłków Federacji jest: 

— tworzenie jednolitego frontu pracy ideowo-politycznej wśród całej 
młodzieży i ustalanie głównych kierunków działania, służących kształto- 
waniu socjalistycznych postaw i wzorców osobowych młodego pokolenia; 
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— kształtowanie patriotycznych i internacjonalistycznych postaw mło- 
dzieży, pogłębienie braterskiej więzi z Leninowskim Komsomołem i mło- 
dzieżą wszystkich krajów socjalistycznych oraz współpracy z całą postępo- 
wą młodzieżą świata; | 

— kultywowanie rewolucyjnych i postępowych tradycji polskiego ruchu 
młodzieżowego; 

— upowszechnianie laickiego wychowania i świeckiej obyczajowości; 

— inicjowanie i koordynowanie ogólnomłodzieżowych kampanii i akcji 
politycznych; 

— programowanie kształcenia politycznego i ideologicznego aktywu 
i członków wszystkich organizacji młodzieżowych; 

— inspirowanie działalności środków masowej informacji oraz placówek 
kulturalno-oświatowych na rzecz zespolonej z ruchem młodzieżowym pra- 
cy ideowo-wychowawczej; 

— inspirowanie i prowadzenie badań nad młodzieżą i ruchem młodzie- 
żowym oraz jak najlepsze wykorzystywanie wyników badań w pracy wy- 
chowawczej. 


2. W dziedzinie aktywności społeczno-gospodarczej i awansu społecz- 
no-zawodowego młodzieży Federacja stawia następujące cele: 

— określanie głównych kierunków aktywności społeczno-gospodarczej 
całej młodzieży (budownictwo mieszkaniowe, przemysłowe, rolnicze, re- 
gulacja rzek, budowa dróg, autostrad, upowszechnianie nauki i techniki, 
ochrona naturalnego środowiska człowieka itp); 

— podejmowanie problemów oświatowo-zawodowych dotyczących całej 
młodzieży, a w szczególności: doskonalenie systemu oświaty, warunków 
kształcenia zgodnie z potrzebami gospodarki narodowej, wyrównanie star- 
tu społeczno-zawodowego młodzieży z różnych środowisk; 

— działanie na rzecz resocjalizacji młodzieży społecznie nieprzystoso- 
wanej, stwarzanie jej warunków powrotu do społeczeństwa na drodze wy- 
chowania przez pracę; 

— reprezentowanie interesów ogólnomłodzieżowych wobec władz po- 
litycznych i państwowych, troska o aktywność i jednolitą reprezentację 
młodzieży w organach władzy ludowej i organizacjach społecznych. 

3. W dziedzinie kontaktów zagranicznych i współpracy międzynarodo- 
wej zadaniem Federacji jest: 

— programowanie i kierowanie działalnością zagraniczną polskiego 
ruchu młodzieżowego, organizowanie coraz szerszej i skuteczniejszej 
współpracy i kontaktów zagranicznych; 

— reprezentowanie młodzieży polskiej na forum międzynarodowego 
ruchu młodzieżowego. 

4. W dziedzinie wypoczynku, kultury fizycznej, sportu, turystyki i wy- 
chowania obronnego Federacja zamierza: 

— współuczestniczyć w tworzeniu systemu kultury fizycznej oraz wa- 
runków wypoczynku i rekreacji całej młodzieży przez rozwój turystyki 
krajowej i zagranicznej, rozbudowę powszechnie dostępnej bazy sportowo- 
-turystycznej; 
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— upowszechniać i koordynować działalność w dziedzinie patriotycz- 
nego wychowania, zapewnienia udziału młodzieży w systemie powszechnej 
samoobrony i sportach obronnych. 


p 


Dla osiągnięcia tych celów Federacja będzie musiała wypracować spraw- 
ne, skuteczne i atrakcyjne metody działania. Dzięki możności oddziaływa- 
nia na całą młodzież zorganizowaną — FSZMP będzie mogła prowadzić 
jednolitą działalność wychowawczą i organizatorską. Uchwały Fede- 
racji zapadają większością głosów, a organizacje młodzieżowe, zgodnie 
z przyjętymi statutami, są bezpośrednio zobowiązane do ich reali- 
zacji. Możliwe i efektywne stanie się więc organizowanie akcji pow- 
szechnych obejmujących całe młode pokolenie. Można będzie koncentro- 
wać wysiłek wszystkich młodych ludzi na wybranych kierunkach działal- 
ności gospodarczej, na wykonywaniu konkretnych zadań. Jednocześnie 
z samej istoty Federacji wynika zadanie koordynowania akcji i wysiłków 
jej organizacji członkowskich. Da to sposobność bardziej racjonalnego wy- 
korzystania ludzi i środków. Istnienie Federacji umożliwi kompleksowe 
kształcenie aktywu, co z pewnością da znacznie lepsze niż dotychczas 
efekty. 

W łonie Federacji pełniejsza i bardziej płodna będzie współpraca po- 
szczególnych organizacji, wymiana doświadczeń między nimi oraz twórcze 
współzawodnictwo służące z pożytkiem całemu młodemu pokoleniu. O sile 
i efektywności działania Federacji stanowić będzie siła jej organizacji 
członkowskich. Skuteczna działalność organizacji środowiskowych będzie 
najtrwalszym fundamentem Federacji. Tylko takie podstawy działania 
zapewnią jej wywiązywanie się ze swych zadań. Ale jednocześnie Fede- 
racja będzie mogła i miała obowiązek umacniać siłę, a więc skuteczność 
ideowo-politycznego oddziaływania organizacji członkowskich. To właśnie 
stanie się najistotniejszą treścią jej działalności i oryginalnym dorobkiem 
polskiego ruchu młodzieżowego. 

Nie ma oczywiście żadnych wątpliwości, że te pozytywne procesy nie 
będą przebiegały automatycznie. Trzeba będzie wielkiej pracy organiza- 
cyjnej, energii, inicjatywy w codziennym działaniu, wyobraźni i dobrej 
chęci, najgłębszego zaangażowania i zrozumienia, że silni jednością ideałów 
lepiej i szybciej zbudujemy socjalistyczną Polskę. Przebieg zjazdów socja- 
listycznych związków młodzieży i powszechna aprobata dla ich uchwał 
wśród młodzieży dają podstawę do przeświadczenia, iż pod kierownictwem 
partii Federacja Socjalistycznych Związków Młodzieży Polskiej zadania 
swoje wypełni. 
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W roku 1966 do redakcji londyń- 
skiej gazety nadszedł list dwóch bry- 
tyjskich matematyków, którzy opi- 
sali swe doświadczenie z kompute- 
rem. Naukowcy przedstawili maszy- 
nie wszystkie dane na temat Wiet- 
namu i zapytali: kto wygra wojnę? 
Komputer odparł, że Stany Zjedno- 
czone wygrały wojnę przed dwoma 
laty. 


Amerykanie zaczynali już wtedy 
nie dowierzać zwycięskim pewnikom 
komputerów i generałów. W roku 
1967 senator George Aiken przedsta- 
wił prosty sposób na sukces: Stany 
Zjednoczone powinny ogłosić jedno- 
stronną deklarację zwycięstwa woj- 
skowego w Wietnamie i czym prę- 
dzej wycofać wszystkich żołnierzy. 


Wycofanie nastąpiło dopiero sześć 
lat później. W czwartek 29 mar- 
ca 1973 r., o godzinie 13.20 opuszczo- 
no z masztu flagę Stanów Zjedno- 
czonych, powiewającą nad sztabem 
dowództwa wojsk amerykańskich w 
bazie Tan Son Nhut pod Sajgonem. 
Generał Frederick Weyand odczytał 
rozkaz numer 1290 o zakończeniu 
amerykańskiej interwencji. Ceremo- 
nia likwidacji sztabu, zwanego w 
Sajgonie „Pentagonem Wschodu”, 
trwała 20 minut. Generał Weyand 
wsiadł do samolotu i odleciał z Wiet- 
namu. Za nim odleciało dwa i pół ty- 
siąca żołnierzy. Ewakuacji przyglą- 
dali się przedstawiciele Demokra- 
tycznej Republiki Wietnamu i Tym- 
czasow zgo Rewolucyjnego Rządu Re- 
publiki Wietnamu Południowego. 
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Ostatni wsiadł do transportowca sier- 
żant Max Beilke ze stanu Minnesota. 
Otrzymał od Wietnamczyków upomi- 
nek na drogę: kolorową, słomianą 
matę, utkaną w północnym Wietna- 
mie. 


Wieczorem prezydent Nixon o- 
znajmił w przemówieniu telewizyj- 
nym, że nie ma już wojsk USA w 
Wietnamie. Wszyscy amerykańscy 
jeńcy wojenni znajdują się w drodze 
do domu. „Dzisiaj nadszedł dzień, 
dla którego wszyscy pracowaliśmy 
i o który wszyscyśmy się modlili”. 


Prezydent nie wspomniał o kilku 
tysiącach amerykańskich funkcjona- 
riuszy, którzy pozostają, by nadal 
wspierać administrację sajgońską. 
Pominął milczeniem amerykańskie 
bomby, które nadal spadają na Kam- 
bodżę. Sugerowanej amerykańskiej 
jednomyślności przy pracy i modli- 
twie zaprzeczył sam w innym frag- 
mencie przemówienia, kiedy przy 
pomniał burzliwe protesty antywo- 
jenne. 


Uwagę obserwatorów przyciągnęło 
zwłaszcza jedno znamienne przemil- 
czenie. Richard Nixon nie użył mia- 
nowicie słowa „zwycięstwo”. 


Kampania wietnamska była naj- 
dłuższą wojną w historii Stanów 
Zjednoczonych, drugą najbardziej 
krwawą i druga najdroższą. Pierw- 
sza grupa 35 amerykańskich dorad- 
ców wylądowała w Wietnamie w ro- 
ku 1950. W roku 1961 padł pierwszy 
poległy. W roku 1964 rozpoczęły się 


bombardowania. Na początku 1965 
roku wkroczyły do walki pierwsze 
amerykańskie oddziały bojowe. Li- 
czebność wojsk USA osiągnęła w 
1968 roku 543 tys. żołnierzy. Potem, 
w połowie 1969 roku, zaczęła spadać. 
W Wietnamie walczyło kolejno łącz- 
nie 2,5 mln Amerykanów. 300 tys. 
powróciło rannych, 56 tys. w tru- 
mnach. 


Prezydent Nixon oświadczył, że 
Ameryka osiągnęła swój cel: hono- 
rowy pokój. Cele amerykańskiej 
wojny w Wietnamie formułowano 
jednak rozmaicie w różnych okresach 
i przy różnych okazjach. Oficjalnym 
punktem wyjścia była rezolucja ton- 
kińska, wyegzekwowana od Kongre- 
su w roku 1964 przy pomocy sfabry- 
kowanego incydentu morskiego, u- 
poważniająca prezydenta Johnsona 
do podjęcia „wszystkich niezbędnych 
kroków celem odparcia ataku zbroj- 
nego przeciwko siłom Stanów Zjed- 
noczonych i zapobieżenia dalszej a- 
gresji”. 


"Według rezolucji tonkińskiej, De- 
mokratyczna Republika Wietnamu 
napadła na Stany Zjednoczone, któ- 
re, działając w samoobronie, musiały 
wysłać do Indochin półmilionową 
armię i zbombardować Hanoi. 


W rzeczywistości celem Stanów 
Zjednoczonych było zdobycie przy- 
czółka strategicznego w południo- 
wym Wietnamie. Miał on być ogni- 
wem w łańcuchu amerykańskich 
baz, otaczających kraje socjalistycz- 
ne. Stany Zjednoczone odrzuciły za- 
sady jedności i neutralności Wietna- 
mu, uzgodnione w 1954 r. na konfe- 
rencji indochińskiej w Genewie, od- 
mówiły podpisania układów genew- 
skich, objęły patronat nad utworze- 
niem  separatystycznej Republiki 
Wietnamskiej na południu kraju i 
wysunęły na jej prezydenta swego 


Nowe Drogi — 4 
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agenta — Diema, który oświadczył, 
że nie czuje się związany układami 
genewskimi i nie przeprowadzi zjed- 
noczeniowych wyborów, przewidzia- 
nych na rok 1956. Prezydent Eisen- 
hower wyjaśnił później w swych pa- 
miętnikach, dlaczego USA nie chcia- 
ły wyborów: ponieważ znaczna więk- 
szość głosów padłaby na listę strony 
ludowej. 


Na miejsce genewskiej formuły 
„Wietnam dla Wietnamczyków” 
Waszyngton podsunął własna: „Pół 
Wietnamu dla Wietnamczyków, pół 
dla Amerykanów”. | 


Kampania wietnamska miała być 
testem nowych metod wojny anty- 
partyzanckiej. Były przewodniczący 
Kolegium Szefów Sztabu, b. amba- 
sador USĄ w Sajgonie, generał Max- 
well Taylor powiedział niedawno, że 
jednym z głównych powodów amery- 
kańskiej interwencji była chęć udo- 
wodnienia bezowocności wojen naro- 
dowowyzwoleńczych. 


Krajowa Rada Bezpieczeństwa o- 
strzegała, że w razie amerykańskiego 
niepowodzenia w Wietnamie „cała 
Azja południowo-wschodnia znajdzie 
się prawdopodobnie pod dominacją 
komunistów, albo przystosuje się do 
komunistów, eliminując wpływy 
USA i antykomunistyczne (Burma) 
lub zdystansowana zostanie przez si- 
ły, które nie są teraz jawnie komu- 
nistyczne, ale zapewne staną się ta- 
kimi (Indonezja przejmie Malaje). 
Syjam utrzyma się przez pewien 
czas przy naszej pomocy, ale będzie 
pod silną presją. Nawet Filipiny za- 
chwieją się i znacznie wzrośnie na- 
cisk na Indie na zachodzie, na Au- 
stralię i Nową Zelandię na południu, 
na Tajwan, Koreę i Japonię na pół- 
nocy”. 

Prezydent Eisenhower powołał się 
na przykład domina: jeżeli ustawić 
rząd klocków domina i wywrócić 
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pierwszy, to bardzo szybko upadnie 
również ostatni. 

Wojna wietnamska miała być czę- 
ścią światowej batalii między siłami 
Dobra i Zła. Kardynał Spellman 
błogosławił lotników, zrzucających 
kanistry z napalmem. Niepowodze- 
nie wojenne w Wietnamie byłoby 
porażką Boga w starciu z Szatanem. 

Ta wojna miała być wygrana. Mu- 
siaia być wygrana. Amerykańska po- 
tęzra miala zmiażdżyć wojska ludowe 
— albo wypchnąć je z południowe- 
go Wietnamu. albo zmusić do kapi- 


tulacji w zamian za ewentualną am- | 


nestię. 

Jesienią 1964 r. doradcy Białego 
Domu nie mieli żadnej wątpliwości, 
że akcja nie potrwa dłużej jak kilka 
tygodni Każdy komputer chętnie za- 
świadczał, że do takiego wyniku pro- 
wadzą wszelkie porównania między 
wymiernymi siłami azjatyckich par- 
tyzantów i amerykańskiego mocar- 
stwa. Późniejsze przepowiednie odsu- 
wały zwycięstwo na dalszy termin. 
Inteligentny, ostrożny sekretarz o- 
brony. Robert McNamara, obiecywał 
w 1965 r., że w przyszłym roku żoł- 
nierze powrócą do domów na 
Gwiazdkę. Jeszcze później Lyndon 
Johnson zapewniał tylko, że „już wi- 
dać światło u wylotu tunelu”. 
Godzina prawdy wybiła przy koń- 
cu stycznia 1968 r., kiedy żołnierze 
sił narodowowyzwoleńczych wkro- 
czyli jednej nocy do Sajgonu i kilku- 
dziesięciu miast południowego Wiet- 
namu. Przeszłość i przyszłość wojny 
wietnamskiej ukazały się w nowym 
świetle milionom Amerykanów, któ- 
rzy podejrzewali, co prawda, że ofi- 
cjalne komunikaty wojenne pobpra- 
wiają rzeczywistość, ale nie mieli 
pojęcia do jakiego stopnia. 

Jeden z nowojorskich dziennikarzy 
zapytał, czy Amerykanie mogliby 
wierzyć w rychłe zwycięstwo, gdyby 
— w wypadku wojny na terenie 
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Stanów Zjednoczonych — przeciw- 
nik w ciągu jednej nocy wszedł do 
Waszyngtonu, wtargnął do Białego 
Domu, zdobył Boston, Miami, Chicago 
i 26 stolic poszczególnych stanów, o- 
panował całe dzielnice Nowego Jor- 
ku, Los Angeles i San Francisco, 
zamknął wszystkie autostrady i spa- 
raliżował najważniejsze lotniska 
strategiczne. 

Elitarne i masowe środki przekazu 
— dzienniki „New York Times” i 
„Wall Street Journal”, tygodniki „Li- 
fe” i „Newsweek”, kompanie telewi- 
zyjne CBS i NBC — ogłosiły, że 
koncepcja wojenna Johnsona prowa- 
dzi do nikąd. Prezydent zapowiedział, 
że nie będzie ubiegał się o ponowny 
wybór, wstrzymał bombardowania, 
podjął pertraktacje. Uznał, że wojna 
jest nie do wygrania. Richard Nixon 
oświadczy w rok później, że USA 
„odrzuciły uregulowanie, polegające 
na próbie narzucenia rozwiązania 
wojskowego”. Rokowania paryskie 
przeciągną się jednak przez cztery 
lata, gdyż Stany Zjednoczone usiłu- 
ją uzyskać przy stole konferencyj- 
nym to, czego nie mogą osiągnąć na 
polu bitwy. 

Krok za krokiem Waszyngton mo- 
dyfikuje swoje stanowisko: 

— w roku 1967 żąda, by wojska 
narodowowyzwoleńcze opuściły po- 
łudniowy Wietnam zanim zostaną 
wycofane wojska amerykańskie; 

— w roku 1969 proponuje, by woj- 
ska amerykańskie i wojska narodo- 
wowyzwoleńcze wycofały się jedno- 
cześnie; 

— w roku 1970 wzywa do rozej- 
mu przed rozstrzygnięciem kwestii 
wycofania; siły narodowowyzwoleń- 
cze mają zaprzestać walki i pogodzić 
się z obecnością amerykańskich dy- 
wizji, które zostałyby wycofane w 
niewiadomym tempie, niewiadomym 
terminie i pod nieznanymi warun- 
kami; 


— w styczniu 1973 r. zgadza się 
wycofać wojska USA w terminie 
dwumiesięcznym, przy zachowaniu 
obecności wojsk narodowowyzwoleń- 
czych z bronią w ręku w strefach 
wyzwolonych. 

Rozwiązanie opiera się na uznaniu 
istnienia w południowym Wietnamie 
dwóch administracji, dwóch armii, 
trzech sił politycznych. W Paryżu 
rząd Stanów Zjednoczonych podpisał 
się pod tym, czego nie chciał podpi- 
sać przed 19 laty w Genewie — i 
pod nowymi, dodatkowymi postano- 
wieniami. 

„To nie kapitulacja — tłumaczy 
Henry Kissinger w wywiadzie pra- 
sowym. — Daliśmy Wietnamowi po- 
łudniowemu szansę przetrwania w 
okolicznościach, które mają dzisiaj 
charakter raczej polityczny niż mi- 
litarny”. 

Inny pracownik Białego Domu mó- 
wi dziennikarzowi z „US News and 
World Report”, że warunki porozu- 
mienia są „najbardziej zadowalają- 
ce, jeżeli wziąć pod uwagę fakt, że 
nie wygraliśmy wojny; zakończyła 
się kompromisem”. 

W Sajgonie są mniej zadowoleni. 
W okresie między uzgodnieniem a 
podpisaniem porozumienia paryskie- 
go Thieu rozmawia z włoską dzien- 
nikarką Orianą Fallaci. Mówi jej, że 
postanowienia uzgodnione między 
delegacjami Stanów Zjednoczonych i 
Demokratycznej Republiki Wietna- 
mu oznaczają „koniec Wietnamu po- 
łudniowego”. „Doprowadza to pana, 
panie prezydencie, do prawdziwej 
wściekłości” — wtrąca Włoszka. 
„Ależ oczywiście, Mademoiselle" — 
odpowiada Thieu. 


Lekcja zmienionych możliwości 
Ale dlaczego Amerykanie wvcofali 


się bez zwycięstwa? Dlaczego właści- 
wie nie wygrali tej wojny? 


Wietnamska lekcja 


Względy moralne? Byłaby to 
pierwsza wojna w historii świata, za- 
kończona niepowodzeniem z powodu 
skrupułów moralnych. Nie było tych 
skrupułów w My Lai, nie było ich 
ani przedtem, ani potem. 


Opozycja wewnętrzna w establish- 
mencie Stanów Zjednoczonych? W 
sierpniu 1964 r. Senat przyznał pre- 
zydentowi Johnsonowi pełnomocnic- 
twa wojenne stosunkiem głosów 88:2. 
Izba Reprezentantów stosunkiem 
416:0. Nie przeciwstawili się senato- 
rzy Fulbright ani McGovern, ani bra- 
cia Kennedy, ani inni politycy, zali- 
czani później do „gołębi”. Wszyscy 
wierzyli, że wojna będzie krótka, ła- 
twa i zwycięska. Opozycja rozwinęła 
się dopiero wtedy, kiedy okazało się, 
że wojna jest długa, bolesna i niesku- 
teczna. Od wietnamskiej polityki pre- 
zydenta odsunęli się co przezorniej- 
si politycy. Senator Young powie- 
dział, że nie ma sensu wałczyć, skoro 
władze sajgońskie nie potrafią u- 
trzymać nawet tych terenów, które 
zdobywają dla nich żołnierze Sta- 
nów Zjednoczonych. Można by jed- 
nak zauważyć, że amerykańska kam- 
pania w Wietnamie rozpoczęła się w 
ogóle od tego, że armia sajgońska 
okazała się bezsilna. Trudno oprzeć 
się wrażeniu, że senator Young do- 
kładnie tym samym argumentem 
tłumaczył w latach 1964, 1965 i 1966 
swoje poparcie dla wojny, którym 
w roku 1967 zaczął tłumaczyć swój 
sprzeciw. 

Głównym motorem opozycji było 
wówczas nie tyle niezadowolenie z 
samej wojny, ile z jej kosztów i nie- 
skuteczności. To nie opozycja dopro- 
wadziła do wojennego niepowodze- 
nia, lecz niepowodzenie zrodziło opo- 
zycję. | 

Kiepskie amerykańskie dowódz- 
two? Jeden z dowódców wojsk na- 
rodowowyzwoleńczych ocenił je ja- 
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ko „nieskuteczne, stare, słabe i de- 
kadenckie”. Amerykańscy generało- 
wie próbowali prowadzić wojnę ar- 
mii przeciwko narodowi tak, jak 
wojnę armii przeciwko armii. Ame- 
rykański wywiad wojskowy, mimo 
swej całej elektronicznej nowocze- 
sności, wielokrotnie fałszywie oceniał 
zamiary, plany i możliwości przeciw- 
nika. Wiosną ubiegłego roku twier- 
dzono, że amerykańskie ataki po- 
wietrzne powstrzymały ponad 98 
proc. dostaw dla sił ludowych na po- 
łudniu. W tydzień później ruszyła o- 
fensywa ludowa z udziałem czołgów, 
artylerii i rakiet, które padły rzeko- 
mo ofiarą uprzednich bombardowań. 
Przy wszystkich niedomaganiach i 
błędach operacyjnych, Amerykanie 
mogliby jednak swą słabość taktycz- 
ną przeważyć aż nadto potęgą ma- 
terialną. 


Jednym z rozstrzygających czyn- 
ników była postawa samych Wiet- 
namczyków. Dwie strony wojny 
wietnamskiej dzieliła nie tylko dys- 
proporcja sił fizycznych na korzyść 
Stanów Zjednoczonych, lecz także 
dysproporcja sił moralnych na ko- 
rzyść Wietnamu, ogromna różnica 
stawki, ofiary, napięcia woli naro- 
dowej. Amerykanie bili się o 10 tys. 
kilometrów od swoich brzegów, Wiet- 
namczycy na swojej ziemi. Amery- 
kanie walczyli o wątpliwe interesy 
strategiczne, Wietnamczycy o pra- 
wo do niepodległości. Dla Ameryka- 
nów była to jedna z interwencji 
zbrojnych, dla Wietnamczyków naj- 
większa epopeja dziejów narodo- 
wych. Amerykanie odczuwają tę 
wojnę jako niesławny epizod historii, 
o którym chcieliby jak najprędzej 
zapomnieć. W Wietnamie za tysiąc 
lat będą o niej śpiewać pieśni. 


Naród wietnamski prowadził wal- 
kę niemal bez przerwy przez ćwierć- 
wiecze. Zadziwił świat męstwem, pa- 
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triotyczną ofiarnością, niezwykłymi 
zdolnościami bojowymi. Bez tych 
walorów narodowych Wietnamczycy 
przegraliby ze Stanami Zjednoczo- 
nymi. Ale i przy największym boha- 
terstwie nie mieliby szans, gdyby 
byli osamotnieni. 


Stany Zjednoczone nie zaangażo- 
wały w Wietnamie wszystkich swo- 
ich sił. Nie mogły tego zrobić. Oba- 
wiały się przekroczenia progu, za 
którym rozszerzanie wojny w Wiet- 
namie mogłoby spotkać się z odpo- 
wiedzią spoza Wietnamu. 


Na naradzie Doradczego Komite- 
tu Politycznego Państw-Stron Ukła- 
du Warszawskiego w Bukareszcie, 6 
lipca 1966 r., kraje socjalistyczne 
stwierdziły, że amerykańska wojna 
w Wietnamie „przybiera nowy, je- 
szcze bardziej niebezpieczny charak- 
ter dla pokoju światowego”. 

Za najważniejszą część oświadcze- 
nia uznano w Waszyngtonie tę, w 
której kraje socjalistyczne: 

„l) W sposób jak najbardziej sta- 
nowczy uprzedzają rząd Stanów 
Zjednoczonych o odpowiedzialności, 
którą bierze na siebie wobec ludz- 
kości, kontynuując i rozszerzając tę 
wojnę, o odpowiedzialności za wszy- 
stkie, wynikające stąd, nie dające się 
przewidzieć następstwa, w tym rów- 
nież dla samych Stanów Zjednoczo- 
nych Ameryki... 

..3) Wyrażają gotowość — jeżeli 
rząd Demokratycznej Republiki 
Wietnamu wyrazi taką prośbę — 
umożliwienia swym ochotnikom u- 
dania się do Wietnamu w celu udzie- 
lenia pomocy narodowi wietnam- 
skiemu, w jego walce przeciwko a- 
gresorom amerykańskim”. 

W dniu 17 lipca 1966 r. „Trybuna 
Ludu” opublikowała miarodajną e- 
nuncjację polską, że „mylą się ci, 
którzy sądzą, że oświadczenie buka- 
reszteńskie nie wnosi niczego nowego 


do stanowiska zajmowanego przez 
państwa socjalistyczne wobec agresji 
w Wietnamie”. „Należy przyjąć za 
nieuniknione, że w wypadku dalszej 
eskalacji wojny wybuchnie pożar. 
Wszelkie inne rachuby rządu USA 
i prezydenta Johnsona są fałszywe 
i mogą doprowadzić do katastrofal- 
nych następstw”. 


Wojna wietnamska, przy zacho- 
waniu swego lokalnego charakteru, 
stała się światową konfrontacją mię- 
dzy siłami socjalizmu i imperializmu. 
Pierwszym starciem zbrojnym, pro- 
wadzonym środkami konwencjonal- 
nymi, lecz już w epoce zbrojeń ato- 
mowo-rakietowych i radziecko-ame- 
rykańskiej równowagi strategicznej. 
Stała się dla Ameryki lekcją zmie- 
nionych możliwości. 


Implikacje sputnika 


Stany Zjednoczone zakończyły 
drugą wojnę światową jako jedyne 
mocarstwo, które wyszło z niej nie- 
okaleczone i jako jedyne, które się 
na wojnie wzbogaciło. Niemcy, Wło- 
chy i Japonia odpadły z konkuren- 
cji. ZSRR wyłonił się jako mocar- 
stwo dwóch kontynentów, ale po- 
niósł straszliwe straty wojenne. An- 
glię i Francję skreślono w Waszyng- 
tonie z listy mocarstw pierwszej ka- 
tegorii. Zachodnią Europę dożywiały 
puszki z UNRRA. Na USA przypa- 
dało 40 proc. całej światowej pro- 
dukcji przemysłowej. Zgromadzono 
tam prawie połowę światowego złota 
i innych rezerw walutowych. Stany 
Zjednoczone były jedynym  pań- 
stwem, które miało wojska na obu 
półkulach. Do nich należał monopol 
broni atomowej. Każdy Amerykanin 
uczył się w szkole, że jego kraj wy- 
grywa zawsze wszystkie wojny. Dog- 
matem amerykanizmu stało się prze- 
świadczenie o własnej wszechmocy. 


Wietnamska lekcja 


Związek Radziecki dość szybko 
przełamał amerykański monopol ato- 
mowy. Stany Zjednoczone korzysta- 
ły jednak nadal z przywileju geo- 
grafii. Z amerykańskich baz na pół- 
kuli wschodniej było kilka godzin !'o- 
tu do potencjalnych celów w obozie 
socjalistycznym. Obóz socjalistyczny 
nie miał baz wojskowych na półkuli 
zachodniej, w pobliżu granic USA. 
Gdyby miało dojść do starcia zbroj- 
nego między Wschodem i Zachodem 
— a wśród różnych koncepcji roz- 
prawy z socjalizmem nie brakowało 
i tego wariantu — miała to być woj- 
na nuklearna, totalna. Według ame- 
rykańskiego scenariusza z lat pięć- 
dziesiątych bombowce USA wystar- 
towałyby ze swoich lotnisk w Japo- 
nii, zachodnich Niemczech i Turcji, 
aby zrzucić ładunki atomowe na wy- 
znaczone cele. Prawdopodobnie 
bomby atomowe spadłyby i na za- 
chodnią Europę. Żadna nie miała jed- 
nak spaść na terytorium Stanów 
Zjednoczonych. Wojna miała się to- 
czyć poza granicami USA, jak wszy- 
stkie amerykańskie wojny między- 
narodowe w ciągu półtora stulecia. 
Ameryki broniłaby, jak w przeszło- 
ści, przestrzeń dwóch oceanów. Trze- 
cia wojna światowa miała być woj- 
ną światową w tym sensie co pierw- 
sza i druga: wojną światową na pół- 
kuli wschodniej, ale nie na zachod- 
niej. 


Wszystko zmieniło się w 1957 r. 
W sierpniu ukazał się radziecki ko- 
munikat o wypróbowaniu między- 
kontynentalnej rakiety balistycznej. 
W październiku pierwszy sputnik 
rozwiał wątpliwości niedowiarków. 
Sztuczny satelita ziemi dowiódł, że 
w epoce rakiet międzykontynental- 
nych nie ma na ziemi punktu, któ- 
remu położenie geograficzne zapew- 
niałoby nietykalność. Sputnik zniwe- 
czył amerykańskie przeświadczenie o 
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bezwzględnym bezpieczeństwie. Za- 
kończył tradycję wojen, które przy- 
nosiły zysk bez ryzyka. 

Mity żyją jednak dłużej od oko- 
liczności, które je zrodziły. Na po- 
czątku lat sześćdziesiątych Ameryka 
była nadal niesłychanie pewna sie- 
bie. Amerykańskie samopoczucie, 
podrażnione porażką interwencji w 
Zatoce Świń i lotem Gagarina, wy- 
magało utwierdzenia wiary, że do- 
bra, stara Ameryka może nadal ro- 
bić co chce, gdzie chce i kiedy chce. 
Podtrzymania tego, co profesor Ba- 
rogan z brytyjskiego Cambridge'u 
nazwał amerykańską iluzją omnipo- 
tencji. 

W Wietnamie Stany Zjednoczone 
nie mogły jednak zrobić tego, co 
chciały. W indochińskiej dżungli za 
cieniem partyzanta stał wysoki cień 
rakiety międzykontynentalnej. Pre- 
zydent Johnson musiał uznać grani- 
cę między opłacalnością i nieopłacal- 
nością ryzyka. Przeciwko Stanom 
Zjednoczonym podziałał czynnik cza- 
su, który pozwolił Wietnamczykom 
rozwinąć nowe metody walki i zmo- 
bilizować nowe siły. Kraje socjali- 
styczne ze swej strony zdążyły za- 
opatrzyć Wietnam we wszystko, co 
potrzebne do odparcia interwencji. 
Między radzieckimi portami czarno- 
morskimi i dalekowschodnimi a Haj- 
fongiem powstał morski most zaopa- 
trzenia. 

„Nasz kraj — pisał Leonid Żamia- 
tin w „Sowietskoj Rossiji« — zrobił 
wszystko, co było konieczne, by za- 
opatrzyć wietnamską armię ludową 
w nowoczesną broń, nauczyć jej żoł- 
nierzy posługiwania się nowocze- 
snym sprzętem bojowym”. 

Pomoc krajów socjalistycznych by- 
łaby skuieczniejsza, wojna wietnam- 
ska pochłonęłaby mniej ofiar, a roz- 
strzygnięcie zapadłoby wcześniej, 
gdvby Waszyngton nie znalazł zachę- 
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ty w Pekinie. Dla maoistów wojna 
była przede wszystkim okazją do 
zademonstrowania antyradzieckiej 
wrogości. Systematycznie odmawiali 
koordynacji działań, świadomie u- 
trudniali zaopatrywanie Wietnamu. 
Politykę imperializmu wsparła poli- 
tyka rozłamu. 


Mimo tych przeszkód kraje socja- 
listyczne spełniły swą powinność. 
Wśród nich Polska pomogła Wietna- 
mowi materialnie i politycznie. Wy- 
konała swój internacjonalistyczny 
obowiązek, podtrzymała historyczną 
tradycję braterstwa z narodem, wal- 
czącym o wolność. Niewiele pomogli 
Wieinamczykom ' hurarewolucjoni- 
ści z „nowej”, „odrodzonej” czy 
„autentycznej lewicy”. Ich retoryka 
była równie głośna co bezsilna. O 
biegu wydarzeń decydowały czyny, 
nie słowa. Za antywojennym prote- 
stem partii komunistycznych i robot- 
niczych stała siła mas ludowych. Za 
solidarnością ZSRR, Polski, innych 
krajów socjalistycznych stała potęga 
całej wspólnoty. Ich pomoc wyraziła 
się w działaniu, jej miarą była sku- 
teczność. 


W latach 1962—1964 reżim Diema 
zdobył na partyzantach 7500 sztuk 
broni. Tylko 2,5 proc. było produkcji 
krajów socjalistycznych. Wietnamscy 
partyzanci mieli wtedy broń fran- 
cuską, zdobytą na wrogu, broń ja- 
pońską z drugiej wojny światowej, 
prymitywną broń palną własnego 
wyrobu, łuki i strzały. W cztery lata 
później indywidualne uzbrojenie żoł- 
nierza wojsk ludowych dorównało 
uzbrojeniu żołnierza amerykańskie- 
go. Amerykańscy telewidzowie, któ- 
rzy w lutym 1968 r. oglądali na ekra- 
nach kilkutygodniowe walki uliczne 
w Hue, przekonywali się niejedno- 
krotnie, że kiedy w ręce żołnierza 
piechoty morskiej USA wpadał zdo- 
byczny „Kałasznikow”, Amerykanin 


rzucał swój pistolet automatyczny 
M-16 i strzelał z lepszej, zdobycznej 
broni. 


Na północy Demokratyczna Repu- 
blika Wietnamu dysponowała z roku 
na rok lepszą, nowoczesną obroną 
przeciwlotniczą, artylerią i lotnic- 
twem myśliwskim. Wietnamczycy 
strącili tą bronią kilka tysięcy ame- 
rykańskich maszyn. Gdyby superfor- 
tece B-52 spadały nadal w tym sa- 
mym tempie, co podczas grudnio- 
wych bombardowań 1972 r., Stany 
Zjednoczone straciłyby do końca 
marca ostatni bombowiec B-52 w ca- 
łej flocie „owietrznej regionu Azji 
i Pacyfiku. Do końca czerwca stra- 
ciłyby w ogóle ostatni samolot tej 
klasy. 

Amerykańska wojna w Wietnamie 
okazała się niesprawnym instrumen- 
tem politycznego działania. Upadła 
doktryna o skuteczności polityki za- 
straszania. Co więcej — Wietnam 
podważył podstawową tezę o wojnie, 
jako polityce prowadzonej innymi 
środkami. Jeżeli dotąd widziano w 
wojnie przedłużenie polityki, dzisiaj 
polityka jest konsekwencją poten- 
cjalnej wojny światowej, której trze- 
ba uniknąć. 


Wysoki koszt interwencjonizmu 


Stany Zjednoczone, choć bez na- 
dziei na zwycięstwo, przeciągały 
wojnę przez cztery lata rokowań i 
z czysto wojskowego punktu widze- 
nia mogłyby ją nadal przeciągać. 
Zwlekanie przynosiło jednak coraz 
większe szkody amerykańskiej go- 
spodarce i polityce. 

— Waszyngton przerwał wojnę 
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stwie do dwóch wojen światowych, 
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businessu, lecz drenażem zasobów, 


Wietnamska lekcja 


Które rnożna by wykorzystać w spo- 


sób bardziej korzystny. Tym razem 


Ameryka nie mogła sobie pozwolić 
jednocześnie i na armaty, i na ma- 
sło. Prezydent Nixon, wspominając 
o kosztach wojny, do „największych 
1 najstraszniejszych” zaliczył inflację. 
Przewodniczący centrali związkowej 
AFL—CIO George Mceany uważa, że 
wzrost cen jest „absolutnie dziki”. 
Felietonista Art Buchwald przewi- 
duje, że 1 grudnia 1974 r. przedsta- 
wiciel Białego Domu oświadczy z 
optymizmem: ,„Podczas, gdy hurtowa 
cena baraniny osiągnęła 93,50 dol. 
za funt, zachęcająco przedstawia się 
fakt, że liście rzepy i skórki melona 
staniały o dwa centy na buszlu. Je- 
żeli spadkowa tendencja tych dwóch 
artykułów utrzyma się przez mie- 
siąc, sądzę, że zdołamy osiągnąć w 
1975 r. nasze cele antyinflacyjne”. 

Amerykanie oszczędzają i nawo- 
łują do oszczędności. W USA dzia- 
ła już 18 tys. samoobsługowych stacji 
benzynowych, w których klient sam 
pompuje paliwo, by zaoszczędzić kil- 
ka centów na obsłudze. W Kalifornii 
oszczędne kobiety angażują do po- 
rodu akuszerkę (35 dol.) zamiast le- 
karza (780 dol.). Jest to praktyka nie- 
legalna, lecz nie ścigana. Przewodni- 
czący Biura Rczerw Federalnych, 
Burns wezwał niedawno obywateli, 
by jedli mniej mięsa: „Jeden dzień 
bezmięsny w tygodniu każdemu by 
dobrze zrobił”. 

Wielki business cieszył się z po- 
czątku koniunkturą wojenną, ale ko- 
niunktura załamała się po trzech la- 
tach. Militaryzacja postępu technicz- 
nego zwolniła rozwój cywilnych ga- 
łęzi gospodarki. Wojna osłabiła zdol- 
ność konkurencyjną przemysłu ame- 
rykańskiego, podważyła zaufanie 
partnerów USA do amerykańskiej 
gospodarki, pogłębiła deficyt płatni- 
czy, przyspieszyła upadek dolara. 
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Rząd Stanów Zjednoczonych — jak 
zauważył waszyngtoński satyryk — 
tak pilnie bronił amerykańskiego ho- 
noru w Azji, że nie zdołał obronić 
amerykańskiej waluty w Europie. 


Wpływowe koła gospodarcze opo- 
wiedziały się za zakończeniem dzia- 
łań wojennych. Notowania giełdowe 
szły w górę za każdym razem, gdy 
rozchodziły się pogłoski o nadejściu 
pokoju. „Było to — notuje agencja 
UPI — zjawisko zupełnie nowe, 
przeciwne do tych, które występo- 
wały w poprzednich wojnach, kiedy 
nadejście pokoju przyjmowano jako 
zapowiedź zastoju gospodarczego”. 
Tym razem przeciwnie, przedstawi- 
ciele wielu banków i koncernów — 
spoza ścisłego kompleksu wojskowo- 
-przemysłowego — wyrażali nadzie- 
je, że zakończenie wojny przyniesie 
ożywienie gospodarcze i ułatwi sta- 
bilizację. Jeden z czołowych ekono- 
mistów amerykańskich, profesor Ro- 
bert Triffin twierdzi, że u podstaw 
międzynarodowych problemów go- 
spodarczych Ameryki leżą zbyt wiel- 
kie wydatki wojskowe i że jedyna 
droga do poprawy sytuacji prowadzi 
przez ich poważną redukcję. 

Po Japonii, której niskie wydatki 
na zbrojenia ułatwiły szybki rozwój 
ekonomiczny, doświadczenia Amery- 
ki w Wietnamie dowodzą, iż w dzi- 
siejszej dobie wojna nie zawsze już 
'służy interesom gospodarczym pań- 
stwa kapitalistycznego. 

— Stany Zjednoczone położyły 
kres interwencji zbrojnej w Wiet- 
namie, ponieważ spowodowała ona w 
Ameryce głęboki kryzys społeczny, 
moralny i psychologiczny. Polityka 
militaryzacji doprowadziła do rażą- 
cego zaniedbania problemów socjal- 
nych. Prezydent Johnson przegrał 
swoją „wojnę przeciwko nędzy”. W 
amerykańskich miastach doszło do 
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krwawych rozruchów. Pod wpływem 
niepowodzeń Ameryki w świecie i 
kryzysu zaufania w kraju, wiele śro- 
dowisk przeszło pełną ewolucję, od 
programowego optymizmu i zadufa- 
nia do zwątpienia i frustracji. W 
książce „Koniec amerykańskiej ery” 
politolog z uniwersytetu Cornell, 
Andrew Hacker ogłosił, że Amery- 
ka, jako państwo, zbliża się do swego 
kresu i przepowiedział Stanom Zjed- 
noczonym nieustającą wojnę domo- 
wą. Kampania wietnamska wtargnę- 
ła do domów, poróżniła rodziny, po- 
dzieliła społeczeństwo. 


Prezydent Nixon, oznajmiając za- 
kończenie ewakuacji wojsk z Wiet- 
namu, podkreślił, że dzięki męstwu 
amerykańskich żołnierzy „każdy z 
nas jest dumny, że jest Amerykani- 
nem”. Dwa miesiące wcześniej, w 
styczniowym orędziu inauguracyj- 
nym, nie mówił jednak o dumie, lecz 
o wstydzie. „Nadszedł czas, by wszy- 
scy Amerykanie odbudowali wiarę 
w siebie. W ostatnich latach wiara 
ta została zachwiana. Nasze dzieci 
uczono, by wstydziły się rodziców, 
wstydziły się postępków Ameryki w 
sprawach wewnętrznych i roli, jaką 
odgrywała w świecie”. 

— Rząd USA wycofał wojska z 
Wietnamu, ponieważ wojna groziła 
dalszym osłabieniem amerykańskie- 
go przywództwa w świecie zachod- 
nim, nadwątlonego już przez wol- 


niejszy rozwój Stanów Zjednoczo- 


nych w stosunku do reszty globu. 


Amerykańska gospodarka jest na- 
dal największym organizmem prze- 
mysłowym, ale udział USA w świa- 
towym produkcie społecznym brutto 
spadł w ciągu dwudziestolecia z 40 
do 30 proc. Stany Zjednoczone są 
nadal najbogatszym krajem kapita- 
listycznym, ale nie tak bogatym w 


stosunku do innych, jak przed 20 la- 
ty. Mają już tylko 13 mld dolarów 
rezerw, podczas gdy rezerwy NRE 
dochodzą do 24 mld, a Japonii do 
20 mld. Dawniejsi ukodzy krewni 
wyrośli na konkurentów, przeciwsta- 
wiają się Ameryce na froncie walu- 
towym i handlowym. „Okres, w któ- 
rym Stany Zjednoczone odgrywały 
dominującą rolę w życiu gospodar- 
czym świata, zbliża się do końca” — 
pisał tygodnik „US News and World 
Report". 

— Kampania indochińska podw a- 


żyła autorytet moralny USA, _ wzbu- 


dziła niechęć i obawy w krajach za- 
przyjażnionych z Ameryką. Podczas 


kolejnych debat generalnych Zgro- 
madzenia Ogólnego Narodów Zjed- 
noczonych tylko garstka delegacji 
wyrażała poparcie dla amerykańskie- 
go kursu w Wietnamie. Większość 
krajów albo potępiała amerykańską 
wojnę, albo popierała propozycje od- 
mienne od amerykańskich, albo wo- 
lała milczeć. Podczas wojny wiet- 
namskiej wzmocniły się tendencje 
odśrodkowe w pakcie atlantyckim, 
rozluźniła się amerykańska kontro- 
la nad zachodnią Europą. Niejeden 
zachodni mąż stanu zgadzał się w 
duszy z de Gaulle'em, że polityka 
Stanów Zjednoczonych jest głównym 
niebezpieczeństwem dla świata. 

— Waszyngton przestał zwlekać 
w Wietnamie, ponieważ wojna | sta- 


ła na przeszkodzie K poprawie | stosun- 


ków z krajami 


Wzrost potencjału wspólnoty socjali- 
stycznej przekreśŚlił amerykańską do- 
ktrynę dyktowania warunków z po- 
zycji przewagi strategicznej i ekono- 
micznej. Uwzgledniając zmieniony 
układ sił, Richard Nixon jako pierw- 
szy prezydent Stanów Zjednoczonych 
uznał amerykańsko-radziecką rów- 
nowagę strategiczną. Zrozumiał, iż 
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jest to warunkiem podjęcia szero- 
kiego dialogu. Nieodzowną częścią 
uznania realiów międzynarodowych 
było też zakończenie wojny wiet- 
namskiej. 

Centralny organ teoretyczny i po- 
litiyczny KC KPZR  „Kommunist” 
zwrócił uwagę, iż „Jeśli wiele spo- 
śród krajów imperialistycznych staje 
się partnerami, których można zaak- 
ceptować w wysiłkach na rżecz 
zmniejszenia grożby wojny i norma- 
lizacji stosunków 'międzynarodo- 
wych, to nie znaczy to bynajmniej, 
że zmienia się natura klasowa ich 
polityki... Zmienił się natomiast 
świat, w którym mocarstwa imperia- 
listyczne muszą żyć i działać”. 


W grudniu 1945 r., w cztery mie- 
siące po Hiroszimie, prezydent Tru- 
man nie miał żadnych wątpliwości, 
co do roli Ameryki w stosunkach 
międzynarodowych. Powiedział, że 
historia powierzyła Stanom Zjedno- 
czonym odpowiedzialność za losy 
świata. | 

W styczniu 1961 r., w 40 miesię= 
cy po radzieckim sputniku, prezy- 
dent Kennedy podejmował jeszcze 
odpowiedzialność za bieg wydarżeń 
„w kraju i na świecie”. Zapowiadał, 
że Ameryka, by „zapewnić prze- 
trwanie i triumf wolności” zapłaci 
każdą cenę, stawi czoła każdej trud- 
ności, udzieli poparcia każdemu 
przyjacielowi, przeciwstawi się każe 
demu wrogowi. 

W styczniu 1973 r. prezydent Ni- 
xon musiał ujać swe przemówienie 
inauguracyjne w odmiennym już to- 
nie: „Minęły czasy, w których Ame- 
ryka traktowała każdy konflikt in- 
nych krajów jako swój własny, czu- 
ła się odpowiedzialna za przyszłość 
każdego innego kraju i uważała za 
właściwe pouczanie innych narodów 
o tym, jak mają kierować swoimi 
sprawami”. 
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W okresie zimnej wojny uważano 
w Stanach Zjednoczonych, że współ- 
praca z krajami socjalistycznymi jest 
niepożądana czy to w dziedzinie po- 
litycznej, gospodarczej czy kultural- 
nej. Kongres USA odebrał państwom 
socjalistycznym klauzulę najwyższe- 
go uprzywilejowania na rynku ame- 
rykańskim. Stany ' Zjednoczone 
zmniejszyły niemal do zera eksport 
i import, nie chciały od krajów so- 
cjalistycznych kupować, nie chciały 
im sprzedawać. Restrykcje miały 
(zwolnić lub zahamować ich rozwój. 
Rzeczywistość zaprzeczyła tym prze- 
widywaniom. Kiedy wprowadzano 
embargo, produkcja radziecka wyno- 
siła około jednej trzeciej produkcji 
amerykańskiej. Dzisiaj wynosi trzy 
czwarte produkcji USA. 


Uważano wtedy w Waszyngtonie, 
że handel z krajami socjalistycznymi 
nie ma żadnego praktycznego znacze- 
nia dla Stanów Zjednoczonych. Dzi- 
siaj tysiące amerykańskich busines- 
smanów jeżdżą co roku do Moskwy. 
W rozwoju wymiany handlowej z 
krajami socjalistycznymi widzi się 
jeden ze sposobów przezwyciężenia 
komplikacji gospodarczych, jakie 
spowodowała wojna. 


Stany Zjednoczone przeliczyły się 
w Wietnamie. Nie doceniły siły na- 
rodu wietnamskiego, który niejedno- 
krotnie w ciągu dwudziestu wieków 
stawiał czoła silniejszym od siebie 
przeciwnikom. Nie doceniły siły i 
zdecydowania krajów socjalistycz- 
nych ani skuteczności ich pomocy. 
Nie chciały przyjąć do wiadomości, 
że układ sił zmienia się na nieko- 
rzyść imperializmu. Nie uwzględniły 
tego, że wojna doprowadzi w Ame- 
ryce do wstrząsów politycznych, go- 
spodarczych, społecznych i psycholo- 
gicznych. Nie zdały sobie sprawy, że 
interwencjonizm osłabi międzynaro- 
dową pozycję amerykańskiego mo- 
carstwa. Krótko mówiąc, fałszywie 
oceniły tendencje rozwojowe współ- 
czesności. 


Rola Stanów Zjednoczonych we 
współczesnym świecie i miejsce pre- 
zydenta Nixona w amerykańskiej hi- 
storii zależą dzisiaj bardziej niż kie- 
dykolwiek od wyciągnięcia wnio- 
sków z niepowodzeń, od gotowości 
uznania, że jedyną realną podstawą 
stosunków międzynarodowych mogą 
być obecnie zasady pokojowego 
współistnienia. 


ANTYSOCJALISTYCZNA GRA 
MAOISTÓW W ONZ 


Od uchwały Zgromadzenia Ogól- 
nego NZ z dnia 25X 1971 r., przy- 
wracającej prawa należne przedsta- 
wicielom Chin w ONZ, upłynęło już 
dostatecznie wiele czasu, aby podjąć 
próbę oceny chińskiej polityki na fo- 
rum tej organizacji. Nim przejdę do 
omówienia uwarunkowań i skutków 
polityki ChRL, niestety negatyw- 
nych z punktu widzenia jedności wal- 
ki antyimperialistycznej, warto choć- 
by skrótowo przypomnieć solidarną, 
wieloletnią działalność krajów so- 
cjalistycznych na rzecz uzyskania 
przez Chiny należnego im miejsca 
w ONZ oraz amerykańską akcję dy- 
plomatyczną w tej sprawie. 

Premier PRL, Piotr Jaroszewicz, 
w depeszy wysłanej z okazji wej- 
ścia ChRL do ONZ do premiera 
Czou En-laja — podkreślił, że decy- 
zja ta stanowi realizację postulatu, o 
który na forum międzynarodowym 
od 22 lat walczyły państwa socjali- 
styczne, a między nimi Polska Lu- 
dowa. W opublikowanym z tej oka- 
zji artykule, komentator moskiew- 
skiego dziennika „Prawda” pisał, że 
decyzja ONZ wiąże się z nadziejami, 
iż organizacja ta będzie mogła sku- 
teczniej wprowadzać w życie zasady 
swej Karty, działając na rzecz umoc- 
nienia powszechnego pokoju i bez- 
pieczeństwa. Komentator „Prawdy” 
podkreślał, że bez względu na to, 
jak się kształtowały stosunki z kie- 
rownictwem chińskim, ZSRR zawsze 
stał na stanowisku, że naród chiński 
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powinien być reprezentowany w 
ONZ. 


Po  prokłamowaniu powstania 
ChRL w 1949 r. pierwszymi państwa- 
mi, które uznały nowy rząd chiński, 
były: Związek Radziecki, Polska oraz 
inne kraje socjalistyczne Europy 1 
Azji. Na przełomie lat 1949—1950 
ZSRR podjął w Radzie Bezpieczeń- 
stwa starania o unieważnienie man- 
datu reżimu Czang Kai-szeka i przy- 
znanie należnych praw w ONZ rzą- 
dowi ChRL. We wrześniu 1950 r. de- 
legacje ZSRR oraz Indii po raz 
pierwszy wystąpiły na sesji Zgro- 
madzenia Ogólnego NZ z wnioskiem 
o przyznanie rządowi ChRL miejsca 
w ONZ. Propozycję tę poparły wszy- 
stkie państwa socjalistyczne, ale ów- 
czesny układ sił w ONZ przesądził 
o jej odrzuceniu. Od tego czasu na 
każdej sesji Zgromadzenia Ogólnego 
stawała sprawa chińska, ale z uwagi 
na sprzeciw i politvczne machinacje 
Stanów Zjednoczonych aż do 1971 r. 
ChRL nie uzyskała praw członkow- 
skich w ONZ. 


Przyjęcie ChRL do ONZ i usunię- 
cie z niej przedstawicieli Czang Kai- 
-szeka stało sie możliwe przede 
wszystkim dzięki konsekwentnemu 
stanowisku w tej sprawie krajów so- 
cjalistycznych, dzięki zwiekszeniu 
się w ONZ ilości państw o nastawie- 
niu antvimperialistvcznym. umoc- 
nieniu sie na arenie miedzvnarodo- 
wej, pod wpływem polityki zagra- 
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nicznej Związku Radzieckiego, ten- 
dencji realistycznych i ugruntowaniu 
się zasad pokojowego współistnienia. 
Stało się to wreszcie możliwe dzięki 
stopniowemu upowszechnianiu się 
stanowiska reprezentowanego przez 
kraje socjalistyczne w sprawie uni- 
wersalizmu ONZ. 


Odzyskując miejsce w ONZ Chiń- 
ska Republika Ludowa miała wszel- 
kie możliwości aktywnego włączenia 
się do konstruktywnej obrony inte- 
resów postępu, wolności narodów i 
pokoju na forum tej organizacji, czy- 
li do tego nurtu działalności, który 
w ONZ konsekwentnie reprezentują 
państwa socjalistyczne i antyimperia- 
listyczne. Leżało to w żywotnych in- 
teresach narodu chińskiego. Jednak- 
że maoiści wybrali inną drogę. Mao- 
istyczne kierownictwo chińskie do- 
wiodło raz jeszcze, że w swej poli- 
tyce kieruje się całkowicie i bez re- 
szty szowinistycznymi namiętnościa- 
mi i wielkomocarstwowymi mrzon- 
kami, ignorując żywotne interesy 
Chin i walki antyimperialistycznej. 
Głos przedstawicieli ChRL z trybu- 
ny ONZ od początku zabrzmiał fał- 
szywym tonem. Udzielili oni nieje- 
dnokrotnie wsparcia polityce impe- 
rializmu i wykorzystali trybunę Na- 
rodów Zjednoczonych przede wszy- 
stkim do ataków na kraje wspólno- 
ty socjalistycznej i ich konstruktyw- 
ną, pokojową politykę. 


Kraje wspólnoty socjalistycznej z 
pryncypialnych względów walczyły 
o miejsce ChRL w ONZ, choć jak 
wiadomo w drugiej połowie lat pięć- 
dziesiątych nastąpił antymarksistow- 
ski zwrot w polityce kierownictwa 
chińskiego.  Maoiści  powodowani 
wielkomocarstwowym  szowinizmem 
najpierw usiłowali narzucić swoje 
awanturnicze poglądy międzynaro- 
dowemu ruchowi komunistycznemu 
i robotniczemu, a następnie — gdy 
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zamiary te nie powiodły się — we- 
szli na drogę otwartego antysowie- 
tyzmu i rozłamowej walki przeciw 
zdecydowanej większości partii ko- 
munistycznych i robotniczych. W 
konsekwencji doprowadziło to do o- 
biektywnej zbieżności celów polityki 
zagranicznej Pekinu z koncepcjami i 
dążeniami amerykańskiego komplek- 
su militarno-przemysłowego. Działal- 
ność delegacji chińskiej na XXVI i 
XXVII sesji Zgromadzenia Ogólnego 
NZ uwidoczniła to z całą jaskrawo- 
ścią. 

Dla każdego państwa socjalistycz- 
nego, w polityce międzynarodowej 
w ogóle i w ONZ w szczególności, 
niewzruszoną wytyczną winny być 
klasowe kryteria interesów socjaliz- 
mu w skali światowej, umacnianie 
wspólnego frontu walki o pokój kra- 
jów socjalistycznych i antyimperia- 
listycznych. Najbardziej autoryta- 
tywną interpretacją zasad marksiz- 
mu-leninizmu, z punktu widzenia 
zadań walki z imperializmem, były 
i są uchwały narad międzynarodo- 
wego ruchu komunistycznego, które 
odbyły się w Moskwie w latach 1957, 
1960 i 1969. 


Dokumenty wszystkich narad mo- 
skiewskich w tożsamy sposób inter- 
pretują takie podstawowe problemy 
współczesnej epoki historycznej jak: 
istota imperializmu, uznanie walki 
między siłami socjalizmu i pokoju a 
systemem _ imperialistycznym za 
główną sprzeczność świata, funda- 
mentalne znaczenie jedności krajów 
socjalistycznych oraz międzynarodo- 
wego ruchu komunistycznego. Pod- 
kreślają one znaczenie solidarności 
wszystkich  antyimperialistycznych, 
postępowych sił w walce o pokój, 
demokrację i socjalizm, przeciwko a- 
gresji i neokolonializmowi, walki o 
rozbrojenie i zakaz broni masowej 
zagłady. W dokumentach wszystkich 


narad moskiewskich ruchu komuni- 
stycznego szczególne miejsce zajmuje 
ideologiczny sens koncepcji pokojo- 
wego współistnienia państw o róż- 
nych ustrojach, jako jedynej alterna- 
tywy wobec ludobójczego niebezpie- 
czeństwa  termonuklearnej wojny 
światowej, a zarazem głównej formy 
walki klasowej na arenie międzyna- 
rodowej. 


Na forum ONZ znajdują swoje od- 
bicie wszystkie sprzeczności współ- 
czesnego świata: rozbieżności inte- 
resów między samymi państwami ka- 
pitalistycznymi; sprzeczności pomię- 
dzy systemem imperialistycznym a 
narodami, które wyzwoliły się i wy- 
zwalają z kolonialnej zależności, a 
przede wszystkim podstawowy kon- 
flikt współczesności między socjaliz- 
mem a kapitalizmem ze wszystkimi 
jego implikacjami. Państwa wspólno- 
ty socjalistycznej w ONZ walczą o 
pełną realizację założeń Karty NZ, 
o pokojową współpracę, o atmosfe- 
rę odprężenia oraz o zapewnienie 
bezpieczeństwa międzynarodowego. 
Polityka maoistowskich przedstawi- 
cieli w ONZ jaskrawo różni się od 
tych pryncypialnych zasad i założeń 
polityki państw socjalistycznych. A- 
nalizując politykę maoistów w ONZ, 
nałeży zwrócić szczególną uwagę na 
stanowisko Pekinu w takich podsta- 
wowych problemach jak: sprawa po- 
koju i bezpieczeństwa międzynaro- 
dowego, pokojowe współistnienie, 
walka o niepodległość narodów oraz 
odprężenie i rozbrojenie. 


W obecnych warunkach w niektó- 
rych regionach świata zaistniały 
konkretne możliwości budowy syste- 
mów bezpieczeństwa zbiorowego, 
które mogą stanowić istotne prak- 
tyczne rozwinięcie zasad Karty NZ 
oraz stworzyć instytucjonalne zapo- 
ry przeciwko wojnie i imperiali- 
stycznej agresji. Pekin nie ukrywa 
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swego negatywnego, a nawet wręcz 
wrogiego stanowiska w kwestii bu- 
dowy regionalnych systemów bezpie- 
czeństwa i współpracy. Maoiści sta- 
rają się torpedować inicjatywy 
ZSRR, popierane przez inne pań- 
stwa, jak np. Indie, w sprawie bu- 
dowy systemu bezpieczeństwa zbio- 
rowego w Azji. Również negatywne 
jest stanowisko chińskie w kwestii 
systemu bezpieczeństwa zbiorowego 
na kontynencie europejskim. 


W październiku 1972 r. na sesji 
Zgromadzenia Ogólnego NZ prze- 
wodniczący delegacji chińskiej ostro 
potępił proces normalizacji stosun- 
ków w Europie. Stwierdził on, iż 
faktycznego odprężenia sytuacji w 
Europie nie ma, a stwarzane jest je- 
dynie „fałszywe wrażenie osłabie- 
nia napięcia w Europie, fałszywe 
wrażenie, iż na froncie zachodnim pa- 
nuje spokój”. Już sama terminolo- 
gia jest dosyć znamienna. „W Eu- 
ropie — mówił w tym przemówie- 
niu dalej Cziao Kuan-hua — gdzie 
stoją naprzeciw siebie dwa bloki 
wojskowe, nie ma i nie może być 
prawdziwego bezpieczeństwa”. W 
sformułowaniach tych znajdują od- 
bicie maoistowskie koncepcje o „nie- 
uchronności wojny jako czynnika 
światowego rozwoju”. Maoiści jak 
wiadomo nie występują przeciwko 
wojnie, głosząc tezę, że albo wojna 
przekształci się w rewolucję, albo 
rewolucja doprowadzi do wojny. Pe- 
kin neguje pokojowe znaczenie ukła- 
dów ZSRR i Polski z NRF, potwier- . 
dzających ' ostateczny ' charakter 
wszystkich granie europejskich, w 
tym także granicy PRL na Odrze i 
Nysie, atakuje czteromocarstwowe 
porozumienie w sprawie Berlina Za- 
chodniego oraz przygotowania do 
konferencji bezpieczeństwa i współ- 
pracy w Europie. Przywódcy chiń- 
scy najchętniej widzieliby maksy- 
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malne napięcia w stosunkach między 
krajami socjalistycznymi i kapitali- 
stycznymi właśnie w Europie, która 
stanowi newralgiczną płaszczyznę 
bezpośredniego styku dwu najwięk- 
szych ugrupowań militarnych — 
NATO i Układu Warszawskiego. 

Tak więc przeciwko europejskiej 
konferencji bezpieczeństwa uformo- 
wał się paradoksalny sojusz prze- 
ciwników odprężenia w stosunkach 
międzynarodowych, który jednoczy 
rzeczników anachronicznych koncep- 
cji atlantyckich, odwetowców i mili- 
tarystów z Niemiec zachodnich oraz 
maoistów z Pekinu i ich albańskich 
podopiecznych. Kierownictwo ChRL 
nie ukrywa swoich sympatii dla tych 
sił w NRF, które przeciwstawiają się 
odprężeniu w Europie. Sympatie te 
demonstrowano wyraźnie przy oka- 
zji wizyt w ChRL znanych polityków 
CDU. | 

Pikantną wymowę posiada też 
streszczenie w „Żenminżipao” w dniu 
28 lutego br. artykułu ministra obro- 
ny NRF  Lebera, opublikowanego 
kilka dni wcześniej w „Siiddeutsche 
Zeitung”. Leber wyraża w tym arty- 
kule swoje antykomunistyczne oba- 
wy przed konsekwencjami polityki 
odprężenia w Europie. Charaktery- 
styczne jest, że organ KC KPCh 
w streszczeniu artykułu Lebera eks- 
ponuje zawarte w nim „,,przestrogi” 
dla  zachodnioniemieckiego  społe- 
czeństwa przed pacyfizmem, przed 
„upajaniem się” pokojowymi sukce- 
sami i przed „jednostronnymi ustęp- 
stwami”, a także akcentuje koniecz- 
ność umocnienia w NRF i Europie 
zachodniej „gotowości obronnej” 
oraz nieodzowność obecności mili- 
tarnej USA w Europie. 

Pekińskie stanowisko w sprawach 
europejskich wynika zarówno z 
przyczyn „ideologicznych”, jak i do- 
raźnie taktycznych. Konkretyzacja 
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idei europejskiego bezpieczeństwa i 
współpracy, realizacja długofalowego 
programu konferencji europejskiego 
bezpieczeństwa jest praktycznym za- 
przeczeniem i faktycznym przekre- 
śleniem maoistowskiej prognozy roz- 
woju sytuacji międzynarodowej. W 
myśl maoistowskiego hasła „siedzieć 
na górze i obserwować walkę tygry- 
sów”, pekińskie kierownictwo chcia- 
łoby doprowadzić do maksymalnego 
zaostrzenia stosunków na świecie, a 
zwłaszcza w Europie, tak aby wła- 
śnie ona stała się główną strefą kon- 
frontacji ZSRR z USA. W Pekinie u- 
waża się, że taka sytuacja sprzyjała- 
by chińskim planom siania zamętu 
w Azji, celem rozszerzenia maoistow- 
skich wpływów i chińskiej domina- 
cji w tej części świata. 

Maoistowska propaganda na forum 
ONZ co pewien czas podnosi wrzawę 
o rzekomej „zmowie supermocarstw”, 
czyli ZSRR i USA, w celu dominacji 
nad światem. Cele tej wrzawy są cał- 
kiem przejrzyste. [a oszczercza pro- 
paganda nosi antysocjalistyczny cha- 
rakter, odrzuca ona klasowe kryte- 
ria oraz usiłuje zamazać podstawowe 
sprzeczności między socjalizmem i 
imperializmem. Maoiści usiłują wy- 
twarzać wrażenie, że ich stanowisko 
jest krytyczne zarówno wobec Sta- 
nów Zjednoczonych, jak i wobec 
Związku Radzieckiego. W istocie rze- 
czy jednak teza o „zmowie super- 
mocarstw” jest na rękę imperializ- 
mowi, gdyż zamazuje rzeczywisty, 
klasowy sens jego polityki. 

Antyradziecka istota maoistow- 
skich teoryjek, sprowadzających po- 
litykę światową do gry interesów 
mocarstwowych, nie uchodzi uwadze 
co bystrzejszych obserwatorów z 
prasy burżuazyjnej. Warto np. zacy- 
tować opinię londyńskiego kore- 
spondenta agencji UPI, K. C. Tha- 
lera, który 12 XII ub. r. pisał: „Mó- 


wi się, że Chiny pragną trzymać Mo- 
skwę w szachu, modernizując swe 
siły konwencjonalne i przyspieszając 
rozwój broni nuklearnej. Konflikt 
pogłębiając się stopniowo wszedł te- 
raz w nowe stadium, w którym Pe- 
kin zaczyna nazywać ZSRR bezpo- 
średnio głównym agresorem, pod- 
czas gdy ataki na Stany Zjednoczo- 
ne są powściągliwe”. Istotną rolę w 
propagandzie chińskiej od czasów 
tzw. „rewolucji kulturalnej” odgry- 
wają bezpodstawne oskarżenia 
ZSRR o wrogie zamiary wobec Chin. 
Wymysły te obliczone były począt- 
kowo głównie na mącenie świadomo- 
ści społeczeństwa chińskiego i sianie 
nacjonalistycznych uprzedzeń wo- 
bec Kraju Rad. W ONZ maoiści po- 
sługują się tymi argumentami rów- 
nież dla podważenia wiarygodności 
pokojowej polityki państw socjali- 
stycznych. 


W związku z tym należy przypo- 
mnieć fragment przemówienia wy- 
głoszonego z okazji 50-lecia ZSRR 
przez sekretarza generalnego KC 
KPZR, Leonida Breżniewa: 

„Przywódcy chińscy oświadczają, 
że jakoby obawiają się jakiejś groż- 
by ze strony ZSRR. Jeśli te oświad- 
czenia nie są obłudne, to nie można 
zrozumieć, dlaczego Chiny w takim 
razie pozostawiły bez odpowiedzi 
wysuwaną przez nas, niejednokrot- 
nie, począwszy od 1969 roku, propo- 
zycję wzięcia na siebie jasnych, sta- 
nowczych i stałych zobowiązań, wy- 
kluczających napaść jednego kraju 
na drugi? Jeżeli w Pekinie rzeczy- 
wiście lękają się o bezpieczeństwo 
Chin, to diaczego kierownictwo 
ChRL nie zgodziło się na zawarcie 
specjalnego układu o niestosowaniu 
siły, którego projekt wręczono stro- 
nie chińskiej 15 stycznia 1971 roku? 
Przecież w projekcie tego układu 
mówi się bardzo konkretnie, że stro- 
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ny «nie będą stosować przeciwko Sso- 
bie sił zbrojnych i żadnych rodza- 
jów broni, łącznie z: a) konwencjo- 
nalną, b) rakietową, c) jądrową». Coś 
wyraźnie nie gra w rozumowaniu 
przywódców chińskich, gdy uskarża- 
ją się na mityczną grożbę radziecką”. 

Omawiając historyczny rozwój sto- 
sunków między komunistami ra- 
dzieckimi i chińskimi, pomoc ZSRR 
w walce ludu chińskiego z agresją 
japońską oraz chińską i międzynaro- 
dową burżuazją, jak również owocną 
współpracę obu państw do 1960 r. — 
L. Breżniew powiedział: 


„Były to dobre czasy w stosunkach 
radziecko-chińskich. Utrzymywaliś- 
my wtedy takie stosunki, jakie po- 
winny istnieć między państwami so- 
cjalistycznymi. I wierzymy, że obiek- 
tywne interesy narodów obu naszych 
krajów, prawa historii wezmą osta» 
tecznie górę nad subiektywnymi wy-= 
paczeniami politycznymi i przyjaźń 
radziecko-chińska zostanie przywró-» 
cona. 


Chcemy widzieć Chiny kwitnącym 
państwem socjalistycznym, chcemy 
razem z nimi walczyć o pokój, prze- 
ciwko imperializmowi. Jednak kie- 
dy to nastąpi, zależy od samych Chin. 
I oczywiście nic nie zmusi nas, abyś- 
my odeszli od naszej pryncypialnej 
marksistowsko-leninowskiej polityki, 
od zdecydowanej obrony interesów 
państwowych narodu radzieckiego i 
nietykalności terytorium ZSRR, od 
zdecydowanej walki z rozbijacką 
działalnością kierownictwa ChRL w 
świecie socjalistycznym i w ruchu 
wyzwoleńczym”. 


e 


Analiza przemówień delegatów pe- 
kińskich w ONZ pozwala stwierdzić, 
że ich ataki kierują się głównie prze- 
ciw Związkowi Radzieckiemu, prze- 
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ciw krajom wspólnoty socjalistycz- 
nej, a następnie Indiom. Tak więc 
Indie, które były inicjatorem przy- 
znania ChRL należnych praw w ONZ 
i przez długie lata obok krajów so- 
cjalistycznych głównym rzecznikiem 
tej sprawy, stały się obiektem szcze- 
gólnie brutalnego ataku ze strony 
Chin, jako rzekomy agresor i pre- 
tendent do udziału w „spisku super- 
mocarstw” w Azji. Cynizm tego sta- 
nowiska jest szczególnie wymowny. 

Chiny stały się głównym sojusz- 
nikiem USA w konflikcie na subkon- 
tynencie indyjskim, występując ak- 
tywnie przeciw walce wyzwoleńczej 
narodu Bangladesz. Użycie prze2 Pe- 
kin prawa weta w stosunku do przy- 
znania Bangladesz członkostwa w 
ONZ okazuje dobitnie, że maoiści ze- 
rwali ostatecznie w swej polityce z 
leninowską zasadą poszanowania 
prawa każdego narodu do samosta- 
nowienia o swym losie. 

Znamienne stanowisko zajmują 
maoiści na forum ONZ wobec pro- 
blemów trzeciego świata. Przemó- 
wienia delegatów ChRL pełne są de- 
klarowanej solidarności z trzecim 
światem i gromkich frazesów na te- 
mat praw i potrzeb narodów krajów 
rozwijających się. Jednakże w prak- 
tyce okazuje się, iż wielkomocar- 
stwowa polityka Pekinu pozostaje w 
rażącej sprzeczności z rzeczywistymi 
interesami narodów Azji, Afryki i 
Ameryki Łacińskiej. Nieprzypadko- 
wo zarówno na XXVI jak i XXVII 
sesji Zgromadzenia Ogólnego NZ 
przedstawiciele ChRL, poza ogólni- 
kowymi deklaracjami, nie wnieśli 
żadnych konstruktywnych propozy- 
cji w sprawie polepszenia sytuacji 
lub respektowania praw i interesów 
narodów trzeciego świata. 

Szef delegacji chińskiej, Cziao 
Kuan-hua w swoim inauguracyjnym 
przemówieniu w ONZ, deklarując 
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ogólnikowo gotowość Pekinu w u- 
dzielaniu pomocy gospodarczej dla 
krajów rozwijających się, dodał: 
„Niemniej jednak, ponieważ gospo- 
darka Chin jest jeszcze opóźniona, 
pomoc materialna z ich strony musi 
mieć zakres bardzo ograniczony; 
przede wszystkim zaś mogą one za- 
pewnić poparcie polityczne i moral- 
ne”. Tak więc przedstawiciel Pekinu 
szczerze uprzedził — co trzeba mu 
przyznać — że kraje rozwijające się 
mogą się spodziewać ze strony Chin 
raczej „dobrych rad” i „ideologicz- 
nych pouczeń” zamiast konkretnej 
pomocy. 


Właśnie w sprawach rozwoju spo- 
łeczno-ekonomicznego rozchodzą się 
najbardziej wyraźnie drogi polityki 
chińskiej i krajów rozwijających się. 
Niezależnie od wszystkich różnic po- 
litycznych, rządy krajów trzeciego 
świata na forum ONZ wspólnie z 
krajami socjalistycznymi domagają 
się od lat liberalizacji warunków 
handlu zagranicznego, udziału w o- 
pracowaniu nowych porozumień wa- 
lutowych, pomocy inwestycyjnej i 
naukowo-technicznej dla krajów roz- 
wijających się, a nawet dla całych 
szczególnie zacofanych kontynentów, 

Sprawą o decydującym znaczeniu 
dla perspektywy rozwojowej wielu 
krajów trzeciego świata jest pomoc 
gospodarcza i naukowo-techniczna 
ZSRR i innych krajów socjalistycz- 
nych. Pomoc ta przynosi tym krajom 
duże korzyści bezpośrednie, sprzyja 
uniezależnieniu się od dawnych 
państw kolonialnych. Pod wpływem 
coraz szerzej rozwijających się sto- 
sunków gospodarczych nowego typu 
między krajami socjalistycznymi i 
rozwijającymi się umacnia się pozy- 
cja tych ostatnich i zwiększają się 
ich możliwości nawiązywania, rów- 
nież z innymi państwami, stosunków 
gospodarczych bez zobowiązań po- 


litycznych oraz szerszego korzysta- 
nia z pomocy ONZ i innych organi- 
zacji międzynarodowych. 

W tych warunkach głoszona przez 
maoistów teza o konieczności ,pole- 
gania przede wszystkim na własnych 
siłach” wymierzona jest przeciw ży- 
wotnym interesom krajów rozwijają- 
cych się. W istocie rzeczy ma ona na 
celu przeciwdziałanie rozwojowi sto- 
sunków gospodarczych krajów trze- 
ciego świata z państwami socjali- 
stycznymi, co w konsekwencji pro- 
wadzić musi do petryfikacji trady- 
cyjnych zależności i powiązań o cha- 
rakterze neokolonialnym, a także o- 
biektywnie hamować rozwój tych 
krajów. 

Za pseudorewolucyjnym doktry- 
nerstwem maoizmu kryje się dwuli- 
cowa praktyka polityczna. Zalecając 
innym „poleganie na własnych si- 
łach” i usiłując odciągnąć kraje trze- 
ciego świata od stosunków z pań- 
stwami socjalistycznymi, kierownic- 
two chińskie samo usiłuje coraz in- 
tensywniej rozwijać współdziałanie 
gospodarcze, techniczne i naukowe z 
państwami imperialistycznymi. 

Praktykę tę interesująco omawia 
artykuł nigeryjskiego pisma „Sun- 
day Post” (z 14.3.1972). Autor arty- 
kułu, Deji Adekunle, wskazuje, że 
rozwijane ostatnio przez Chiny sze- 
rokie kontakty handlowe z rasistow- 
skim reżimem Republiki Południo- 
wo-Afrykańskiej dowodzą, jak dale- 
ce polityka Pekinu rozbieżna jest z 
interesami walki narodowowyzwo- 
leńczej ludów Afryki. Pismo nigeryj- 
skie podkreśla także, iż rozwój kon- 
taktów Chin z Republiką Południo- 
wej Afryki oznacza łamanie zasady 
solidarności, deklarowanej oficjalnie 
jako doktryna polityczna ChRL. 
Przywódcy chińscy odeszli całkowi- 
cie od zasad Bandungu, a nawet re- 
zolucji ONZ, potępiających rasizm. 


Nowe Drogi — 5 
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Wielu obserwatorów zwraca uwa- 
gę na rozszerzającą się ostatnio 
„współpracę gospodarczą” między 
imperialistycznymi monopolami a 
pekińskim kierownictwem w dzie- 
dzinie przemysłu zbrojeniowego. We- 
dług informacji zachodniej prasy to- 
czą się rozmowy między Wielką Bry- 
tanią, USA, Francją i NRF na te- 
mat możliwości zniesienia embarga 
na dostawy wojskowego sprzętu lot- 
niczego dla ChRL, która jest zainte- 
resowana również zakupem zachod- 
nich licencji na zakłady produkujące 
taki sprzęt. Wcześniej już zostało 
zniesione embargo na cywilny sprzęt 
lotniczy, co umożliwiło zawarcie ko- 
rzystnych kontraktów przez zachod- 
nie firmy na dostawę d.. ChRL 
„Boeingów” i „Tridentów”. 


Jednym z najważniejszych celów, 
jakie państwa socjalistyczne od lat 
stawiają przed sobą na arenie mię- 
dzynarodowej, jest walka o zahamo- 
wanie wyścigu zbrojeń, o rozbroje- 
nie. Realizacja tej idei leży w inte- 
resie sprawy pokoju i bezpieczeń- 
stwa narodów, a miałaby ona także 
wysoce pozytywny wpływ na roz- 
wiązanie wielu ekonomicznych pro- 
blemów współczesności, takich jak 
przezwyciężanie zacofania wielu re- 
gionów oraz skuteczna ochrona Śro- 
dowiska naturalnego. Z wielkim za- 
dowoleniem opinia społeczna na ca- 
łym świecie przyjęła porozumienie 
między Związkiem Radzieckim a 
Stanami Zjednoczonymi w sprawie 
częściowego ograniczenia zbrojeń 
strategicznych. Stanowi ono istotny 
— choć dopiero pierwszy -— krok na 
drodze ku ograniczeniu wyścigu 
zbrojeń. Powszechnym poparciem 
cieszą się wysiłki dyplomacji radzie- 
ckiej, zmierzające do kontynuowania 
rozmów  rozbrojeniowych. Sprawy 
rozbrojenia znalazły też żywy o0d- 
dżwięk w obradach ostatniej sesji 
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Zgromadzenia Ogólnego NZ. Rów- 
nież i w tej niezmiernie ważnej dla 
ludzkości kwestii głos maoistowskich 
przedstawicieli był zbieżny ze stano- 
wiskiem skrajnych rzeczników wy- 
ścigu zbrojeń. 


Kwestie rozbrojenia zajęły naj- 
więcej czasu w przemówieniu Cziao 
Kuan-hua w październiku 1972 r. na 
sesji Zgromadzenia Ogólnego. Przed- 
stawiciel Pekinu z góry przesądził, 
że nie warto zwoływać światowej 
konferencji rozbrojeniowej, a zaata- 
kował radziecko-amerykańskie po- 
rozumienie w sprawie ograniczenia 
broni strategicznych, jako rzekomy 
„początek nowego etapu radziecko- 
-amerykańskiego wyścigu broni ją- 
drowej”. Szczególnie ostro chiński 
dyplomata potępił apele o powstrzy- 
manie „dalszego rozwoju broni ją- 
drowej przez te kraje, które mają 
bardzo mało broni jądrowej, lub w 
ogóle nie mają broni jądrowej”. Są 
to bowiem apele sprzeczne z pekiń- 
ską ambicją rozbudowy jądrowego 
arsenału. Delegacja ChRL występo- 
wała również przeciw propozycjom 
ograniczenia zbrojeń klasycznych. 
Jest to stanowisko tym dziwniejsze, 
że tragiczne doświadczenia interwen- 
cji USA w Wietnamie w dobitny spo- 
sób wykazują, jak ludobójcze skutki 
mogą mieć przy obecnych możliwo- 
ściach technicznych również bronie 
typu klasycznego. 


Założenia, na jakich Związek Ra- 
dziecki na ostatniej sesjj ONZ za- 
proponował zwołanie światowej kon- 
ferencji rozbrojeniowej, spotkały się 
z powszechnym zrozumieniem, przy 
negatywnym stanowisku USA i Chin. 
Negatywne stanowisko Pekinu w sto- 
sunku do wszelkich propozycji, jak 
i prognoz rozbrojeniowych dodatko- 
wo umocniło krytyczny stosunek 
krajów afro-azjatyckich i Ameryki 
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Łacińskiej do aktualnej polityki chiń- 
skiej. Znalazło to szczególny wyraz 
np. w wystąpieniu delegata Meksy- 
ku, który zwracając się do pekińskiej 
delegacji wyraził pogląd, iż „mocar- 
stwo stale zapewniające o swojej 
przynależności do państw trzeciego 
świata powinno uszanować  po- 
glądy wszystkich krajów tej grupy”. 


Działalność przedstawicieli chiń- 
skich w ONZ jeszcze raz ujawniła 
z całą jaskrawością sprzeczność mao- 
istowskiego stanowiska z zasadami 
ideologicznymi i linią polityczną 
międzynarodowego ruchu komuni- 
stycznego, z założeniami antyimpe- 
rialistycznej polityki zagranicznej 
państw socjalistycznych. Przedstawi- 
ciele rządu pekińskiego, prowadząc 
w ONZ swoją destrukcyjną i rozła- 
mową politykę wobec krajów socja- 
listycznych i antyimperialistycznych, 
zdemaskowali jej wielkomocarstwo- 
we ambicje i obiektywnie korzystną 
dla imperializmu treść. 


We wszystkich kluczowych dla 
ludzkości sprawach — rozbrojenia, 
wyrzeczenia się użycia siły, zakazu 
użycia broni atomowej, biologicz- 
nej itp, w sprawach budowy i roz- 
szerzenia systemów bezpieczeństwa 
zbiorowego oraz międzynarodowej 
współpracy gospodarczej — o roz- 
wiązanie których i choćby stopniową 
realizację walczą od wielu lat kra- 
je socjalistyczne i ich antyimperiali- 
styczni sojusznicy — delegaci pekiń- 
scy występowali w ONZ sprzecznie 
z interesami sprawy pokoju i walki 
z imperializmem. W rezultacie dzia- 
łalność maoistów spowodowała po- 
głębiającą się izolację ChRL w ONZ. 
Tak np. delegacja chińska jedynie 
wespół z Portugalią, Republiką Po 
łudniowej Afryki oraz Albanią gło 
sowała przeciwko radzieckiemu pro- 
jektowi rezolucji o wyrzeczeniu się 
siły w międzynarodowych stosun- 


kach i zakazie broni atomowej -—: 
podczas gdy 75 państw poparło ten 
dokument. 


Maoistowska linia polityki zagra 
nicznej Chin, godząc w interesy mię- 
dzynarodowego ruchu robotniczego, 
wspólnoty krajów socjalistycznych i 
frontu antyimperialistycznego, w o- 
statecznym rachunku prowadzi do i- 
zolacji ChRL od prawdziwych, kla- 
sowych przyjaciół narodu chińskie- 
go, wiąże ją z siłami, które pragną 


Antysocjalistyczna gra maolstów w ONZ 


wykorzystać naród chiński dla swo- 
ich imperialistycznych celów. Aktu- 
alny kurs polityczny Pekinu przy- 
nosi szkody zarówno narodowym, jak 
i międzynarodowym interesom Chin. 
Maoistowska polityka jest skazana na 
niepowodzenie, ponieważ pozostaje w 
sprzeczności z obiektywnymi prawi- 
dłowościami walki klasowej i rozwo» 
ju społeczno-gospodarczego na arenie 
międzynarodowej oraz dążeniami mas 
pracujących. które na całym świecie 
walczą o pokoj i lepsze jutro. 


EKONOMICZNE PROBLEMY 
EUROPEJSKIEJ „DZIEWIĄTKI” 


ANDRZEJ WIECZORKIEWICZ 


Dnia 22 stycznia 1972 r. Wielka 
Brytania, Dania, Norwegia i Irlandia 
podpisały w Brukseli traktat o przy- 
stąpieniu do Europejskiej Wspólnoty 
Gospodarczej. Porozumienie pomię- 
dzy wymienionymi państwami wesz- 
ło w życie 1 stycznia br., co pozwala 
stwierdzić, że procesy integracyjne 
Europy zachodniej wkroczyły w no- 
wy etap(1). | 

Tendencje integracyjne, jakie ob- 
serwujemy w Europie zachodniej, 
stanowią zapewne jeden z przejawów 
obiektywnych konieczności rozwoju 
gospodarczego. Rozwój sił wytwór- 
czych związany z rewolucją nauko- 
wo-techniczną zrodził dążenie do ku- 
mulacji kadr i zasobów, do specjali- 
zacji produkcji i rozszerzania ryn- 
ków zbytu. 

Ale zachodnioeuropejskie procesy 
integracyjne nie wynikają  bynaj- 
mniej z troski o stworzenie warun- 
ków sprzyjających rozwojowi sił wy- 
twórczych; integracja w wydaniu 
EWG służy przede wszystkim obro- 
nie klasowych interesów burżuazji 


(1) 14 września 1972 r. odbyło się w 
Norwegii referendum, w którym społe- 
czeństwo norweskie wypowiedziało się 
przeciwko przystąpieniu swego kraju do 
Europejskiej Wspólnoty Gospodarczej. 
Można na tej podstawie śmiało stwier- 
dzić, że idea europejska w wydaniu 
EWG nie jest w równym stopniu atrak- 
cyjna dla wszystkich w Europie zachod- 
niej. 
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zachodnioeuropejskiej oraz dążeniu 
do wzmocnienia jej pozycji w świa- 
towym systemie kapitalistycznym. 

Dlatego i dla nas, i dla całego obo- 
zu państw socjalistycznych charakter 
i kierunek procesów integracyjnych 
na zachodzie Europy nie mogą być 
sprawą obojętną, jako że rozszerzenie 
EWG będzie miało istotne znaczenie 
dla kształtowania się stosunków eko- 
nomicznych i politycznych w całej 
Europie i na Świecie. 

Biorąc pod uwagę wielkość pro- 
duktu globalnego, rozmiary produk- 
cji przemysłowej, a także udział w 
handlu Światowym, rozszerzona 
EWG traktowana jako całość gospo- 
darcza wysuwa się na drugie lub pier- 
wsze miejsce wśród wysoko rozwinię- 
tych organizmów ekonomicznych 
świata  kapitalistycznego. Europa 
„Dziewiątki” liczy 253 mln mieszkań- 
ców, zajmuje 1,47 mln km* po- 
wierzchni i wytwarza produkt glo- 
balny wartości 624,4 mld dolarów. 
Bardzo duży jest również jej udział 
w wymianie międzynarodowej wy- 
noszący odpowiednio 40,4 proc. świa- 
towego eksportu i 39,9 proc. świato- 
wego importu. 

Pod względem liczby ludności, u- 
działu w handlu światowym, produk- 
cji stali czy samochodów osobowych 
rozszerzona Wspólnota zajmuje 
pierwsze miejsce w świecie kapitali- 
stycznym, drugie zaś pod względem 


Ekonomiczne problemy europejskiej „dziewiątki” 


wielkości produkcji mięsa i energii 
elektrycznej(2). 

Należy jednak zaznaczyć, że cho- 
ciaż przystąpienie nowych państw do 
EWG, szczególnie zaś Wielkiej Bry- 
tanii, znacznie wzmocniło potencjał 
gospodarczy tego ugrupowania, to w 
dalszym ciągu będzie to konglomerat 
państw stanowiących odrębne orga- 
nizmy gospodarcze i chyba przez 
dłuższy okres takim jeszcze pozosta- 
nie. 

Jednocześnie w wyniku rozszerze- 
nia EWG obserwujemy nowe aspekty 
dawnych i do chwili obecnej nie roz- 
wiązanych sprzeczności ekonomicz- 
nych i instytucjonalnych. Pojawiły 
się także problemy zupełnie nowe. 
Niektóre z nich, jak np. tworzenie 
rynku finansowego, unii monetarnej 
czy też warunków do ponadnarodo- 
wej koncentracji w przemyśle, czeka- 
ją na swoje rozwiązanie od lat. Na 
przeszkodzie ich realizacji stała bo- 
wiem i stoi sprzeczność pomiędzy na- 
rodowymi interesami państw człon- 
kowskich a ponadnarodowym inte- 
resem Wspólnoty jako całości. Wąt- 
pliwe także, czy problemy te znajdą 
rozwiązanie w dającej się przewi- 
dzieć przyszłości. 


Do najważniejszych problemów e- 
konomicznych i instytucjonalnych, 
które staną przed Wspólnotą w naj- 
bliższym czasie, należą: włączenie 
nowo przyjętych państw do funkcjo- 
nującej od 1 lipca 1968 r. unii celnej, 
wypracowanie podstaw wspólnej po- 
lityki rolnej i ustalenie cen artyku- 
łów rolnych dla rozszerzonej Wspól- 
noty, wprowadzenie  instytucjonal- 
nych ułatwień dla tworzenia między- 
narodowych przedsiębiorstw o skali 
europejskiej, zorganizowanie wspól- 
nego rynku finansowego i kredyto- 


(2) „Entreprise* nr 867, 26.IV.1972, 
str. 13. 


wego, a następnie realizacja unii mo- 
netarnej. 

Można sądzić, że relatywnie naj- 
mniejsze trudności sprawi  rozciąg- 
nięcie na nowo przystępujące pań- 
stwa postanowień Traktatu Rzym- 
skiego, związanych z funkcjonowa- 
niem unii celnej. Wielka Brytania, a 
wraz z nią pozostałe państwa, licząc 
się z możliwością przyłączenia do 
Wspólnego Rynku, prowadziły od 
dawna w ramach EFTA wewnętrzna 
politykę redukcji taryf celnych na 
artykuły pochodzenia przemysłowe- 
go, skoordynowaną z analogicznymi 
posunięciami realizowanymi w ra- 
mach EWG(3). 

Ponadto państwa EWG i EFTA 
stosowały w minionym okresie zniż- 
ki celne przy wymianie towarów po- 
chodzenia przemysłowego, co wyni- 
kało z tzw. rundy Kennedy'ego, czyli 
porozumienia pomiędzy wysoko roz- 
winiętymi państwami kapitalistycz- 
nymi, zmierzającymi do obniżek ceł 
we wzajemnych obrotach. 

Pozwala to na wniosek, że przy 
mniej więcej równym poziomie roz- 
woju przemysłowego integrujących 
się państw z wcieleniem w życie unii 
celnej w dziedzinie towarów pocho- 
dzenia przemysłowego nie powinno 
być większego kłopotu. Jest to o tyle 
istotne, że obrót towarami pochodze- 
nia innego niż przemysłowe ma sto- 
sunkowo niewielki udział w global- 
nej wymianie wewnętrznej. W roku 
1970 np. obroty artykułami rolno- 
-spożywczymi pomiędzy EWG a kra- 
jami-kandydatami wynosiły  odpo- 
wiednio 7,3 proc. w eksporcie i 4,] 
proc. w imporcie. Również z punktu 
widzenia konkurencji zewnętrznej, 
wspólna taryfa celna może odpowia- 
dać interesom nowo przyjętych 
państw, oczywiście z wyjątkiem 


(3) Z wyjątkiem Irlandii, która nie 
jest członkiem EFTA. 
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Wielkiej Brytanii, ponieważ wysokie 
cła na żywność spowodują w tym 
kraju znaczny wzrost kosztów utrzy- 
mania. Ponadto wspólna taryfa cel- 
na pozbawia Wielką Brytanię nie 
tylko tradycyjnego źródła zaopatrze- 
nia w tanią żywność i surowce, jakim 
były dotychczas kraje Commonweal- 
thu, ale także wielu preferencyjnych 
rynków zbytu wyrobów przemysło- 
wych(4). 


Zwolennicy przystąpienia do EWG 
w Wielkiej Brytanii liczą jednak, iż 
poniesione w tej dziedzinie straty 
uda się zrekompensować z nadwyż- 
ką przez otwarcie chłonnych rynków 
EWG dla zbytu brytyjskich towarów 
pochodzenia przemysłowego. Według 
szacunków brytyjskiego ministra 
Barbera eksport tych artykułów do 
EWG miałby wzrosnąć do roku 1975 
mniej więcej o 40 proc. 


Należy jednak podkreślić — co 
zresztą potwierdza tezę o klasowym 
charakterze integracji EWG — że ko- 
rzyści wynikające ze zwiększenia 
eksportu nieomal w całości zagarną 
wielkie monopole, zaś koszty całej o- 
peracji, głównie przez obniżenie lub 
stagnację stopy życiowej, a także 
wskutek wzrostu bezrobocia, poniosą 
szerokie rzesze społeczeństwa Wiel- 
kiej Brytanii. 

Rozszerzenie EWG spowodowało, 
że szanse pełnej realizacji wspólnej 
polityki rolnej w dającej się przewi- 
dzieć przyszłości są raczej nikłe. 
Przystąpienie nowych państw posta- 
wiło ponownie na porządku dzien- 


(4) Problem wzajemnych stosunków 
pomiędzy „Dziewiątką”* a krajami Bry- 
tvjskiej Wspólnoty Narodów jest nadal 
otwarty, nie wyklucza się nawet poro- 
zumienia preferencyjnego na wzór u- 
kładu. jaki EWG zawarła w 1965 r. z 
grupą krajów afrykańskich. Już w chwi- 
li obecnej EWG prowadzi negocjacje z 
Nigerią, Kenią, Ugandą | Tanganiką. 
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nym problem ustalenia cen na pod- 
stawowe płody rolne. Linia podziału 
jest w tej sprawie wyraźna. Z jednej 
strony NRF, Wielka Brytania i czę- 
ściowo Holandia importują zboże, 
tłuszcze i owoce, z drugiej zaś strony 
Francja jest ich głównym eksporte- 
rem w ramach Wspólnoty. Interesy 
rolnictwa francuskiego,  przynaj- 
mniej w sprawie tak zasadniczej, jak 
ceny zbóż, znajdują się nadal w koli- 
zji z przytłaczającą większością 
państw członkowskich. Nawet Dania 
i Holandia, kraje rolnicze (ale z prze- 
wagą hodowli), a także NRF i Wielka 
Brytania zainteresowane są w utrzy- 
maniu niskich cen zbóż, od których 
będą w przyszłości uzależnione ceny 
artykułów mącznych i hodowlanych. 


Konflikt ten niewątpliwie zaostrzy 
przeforsowana przez Francję, a za- 
akceptowana przez władze EWG (bez 
porozumienia z nowo przyjętymi 
państwami) w marcu 1972 r. 8-pro- 
centowa podwyżka cen na artykuły 
rolno-spożywcze. Podwyżka ta była 
rezultatem żądań działających 
wspólnie organizacji chłopskich (Co- 
mitć des Organisations Profession- 
nelles Agricoles de la Communautć 
Europćenne), domagających się 
wyższych dochodów oraz pomocy dla 
mało wydajnych gospodarstw  rol- 
nych. 


1imo postępów w modernizacji i 
koncentracji wspólnorynkowego rol- 
nictwa oraz pomocy udzielanej mu 
przez państwa, liczba takich gospo- 
darstw, głównie we Francji, ale tak- 
że i w NRE, jest jeszcze znaczna. U- 
trzymanie ich przy życiu podyktowa- 
ne jest przede wszystkim względami 
politycznymi, ponieważ ich właści- 
ciele należą do klienteli wyborczej 
takich partii, jak UDR we Francji 
czy CDU/CSU w NRF, co zmusza £ 
kolei rządzącą koalicję SPD-FDP do 
zabiegania o ich względy. 
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Wzrost cen zahamuje oczywiście 
popyt na niektóre produkty żywno- 
ściowe, co mogłoby niebezpiecznie 
powiększyć istniejące obecnie nad- 
wyżki mleka, masła czy zbóż, ale z 
drugiej strony przed rolnictwem 
EWG otwiera się chłonny rynek bry- 
tyjski. 

Możliwość realizacji wspólnej poli- 
tyki rolnej w najbliższych latach za- 
leżeć jednak będzie nie tylko od wy- 
siłków zainteresowanych państw. 
Kluczem do jej powodzenia będą 
przede wszystkim postępy w reali- 
zacji wspólnej polityki finansowej i 
walutowej. Albowiem, nawet czaso- 
we odejście od stałych kursów wy- 
miennych do tzw. kursów płynnych, 
w zasadzie przekreśla pracowicie bu- 
dowany gmach wspólnej polityki rol- 
nej i wspólnego rynku rolnego, opar- 
tego na jednolitych cenach w całej 
Wspólnocie. Różnica cen tych sa- 
mych artykułów rolnych może obec- 
nie wynieść na poszczególnych ryn- 
kach od 4,5 do 9 proc. w wypadkach 
szczególnych. Tak szeroki margines 
wahań cen zachęca też poszczególne 
kraje członkowskie do podejmowa- 
hia samodzielnych decyzji w polityce 
rolnej, które pozostają w sprzeczno- 
ści z uzgodnionymi założeniami w 
tej dziedzinie. 


W sumie, sprzeczności wynikające 
ze specyfiki rolnictwa  poszczegól- 
nych krajów hamują poważnie pra- 
ce nad jego integracją. Były one 
przyczyną ostrych kryzysów w łonie 
EWG w przeszłości i prawdopodob- 
nie staną się przyczyną sytuacji kry- 
zysowych także w przyszłości. Panu- 
je bowiem powszechne przekonanie, 


że wspólnorynkowa polityka rolna: 


musi ulec zmianie, ponieważ jest 
zbyt droga zarówno dla uczestników, 
jak i dla konsumentów, ceny zaś u- 
stala się według kryteriów politycz- 
nych, częstokroć bez uwzględniania 


wymagań ekonomicznych i kosztów 
społecznych. 

Należy dodać, że polityka  wyso- 
kich cen na artykuły rolno-spożyw- 
cze budzi największy sprzeciw mas 
pracujących ' wszystkich * państw 
członkowskich. Ich przedstawiciele, 
głównie związki zawodowe, wykazu- 
ją, że środki dla modernizacji rolni- 
ctwa powinny pochodzić nie z kiesze- 
ni konsumenta, ale z sum, jakie moż- 
na by uzyskać droga ograniczenia 
nadmiernych zysków monopolistycz- 
nych organizacji handlowych, po- 
średniczących między producentem a 
konsumentem. 

Odwrotnie natomiast ma sie rzecz 
z przemysłem. Jego udział w tworze- 
niu dochodu narodowego będzie na 


pewno stale wzrastał, mimo że już 


obecnie jest bardzo duży. Przemysł 
jest więc przede wszystkim podsta- 
wą dynamicznie rozwijającej się wy= 
miany handlowej. Dlatego też koor- 
dynacja rozwoju przemysłu, jego 
koncentracja i modernizacja stanowią 
przedmiot szczególnego zaintereso- 
wania najwyższych władz EWG, a 
także rządów poszczególnych krajów 
członkowskich. Panuje pogląd, że po- 
stęp techniczny skazuje przedsiębior- 
stwa na koncentrację. Pod wpływem 
postępu technicznego rozmiar „mini- 
mum produkcji” przesuwa się w gó- 
rę, a okres użytkowania środków 
produkcji — w dór. Koncentracja za- 
pewnia również, w pewnych grani- 
cach, najlepsze warunki produkcji i 
zbytu, daje możność ustalenia tech- 
niczno-ekonomicznego optimum pro- 
dukcji, najlepiej zapewnia jej pod- 
stawy finansowe i badawcze. A to z 
kolei zwiększa konkurencyjność da- 
nego wyrobu na rynku wewnętrz- 
nym i na rynkach światowych. 


Dlatego też na konferencji haskiej, 
która odbyła się w grudniu 1969 r. 
z udziałem szefów państw „szóstki”, 
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zalecono wzmocnienie współpracy w 
rozwoju przemysłu i badań nauko- 
wych, wysuwając jako dziedziny 
wiodące przemysł chemiczny, samo- 
chodowy, maszynowy i lotniczy. Po- 
stulowano także podjęcie niezbęd- 
nych wysiłków dla szybkiego roz- 
woju automatyki, elektroniki, infor- 
matyki oraz gałęzi związanych z wy- 
twarzaniem energii jądrowej. Na 
konferencji uznano również za celo- 
we stworzenie warunków do fuzji 
przedsiębiorstw różnych krajów 
członkowskich, ażeby mogły osiągnąć 
rozmiary europejskie czy światowe, 
niezbędne do konkurencji z giganta- 
mi amerykańskimi i japońskimi. 

Zresztą przedsiębiorstwa EWG, 
zdając sobie dobrze sprawę z niebez- 
pieczeństwa amerykańskiej konku- 
rencji, od dawna łączyły się ze sobą, 
nie czekając na odpowiednie przepi- 
sy prawne. Tendencje te na pewno 
wzmogą się po przystąpieniu do 
EWG Wielkiej Brytanii. Ale obowią- 
zujące w poszczególnych krajach 
Wspólnoty przepisy podatkowe, o- 
graniczenia w swobodnym przepły- 
wie kapitałów pomiędzy państwa- 
mi członkowskimi, jak i ograniczenia 
w zaciąganiu pożyczek i kredytów 
w dalszym ciągu utrudniają, a nie- 
jednokrotnie wręcz uniemożliwiają 
fuzje przedsiębiorstw europejskich 
na szerszą skalę. 

Powzższe ograniczenia mają jed- 
nak głębsze uzasadnienie, wynikają- 
ce z nierównomiernego rozwoju 
państw kapitalistycznych, nawet je- 
Śli chodzi o grupę krajów najbar- 
dziej rozwiniętych, a także z różnie 
interesów pomiędzy poszczególnymi 
grupami wielkiego kapitału. 


W EWG prawidłowość ta przeja- 
wia się w sprzeczności pomiędzy o- 
biektywną potrzebą ponadnarodo- 
wej koncentracji i centralizacji, wy- 
nikającą głównie z konkurencji na 
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światowych rynkach kapitalistycz- 
nych i dotyczącą przede wszystkim 
firm brytyjskich, zachodnioniemiec- 
kich i holenderskich, a zapewnie- 
niem skutecznej konkurencji na ryn- 
ku Wspólnoty dla firm francuskich, 
włoskich i belgijskich, których prze- 
ciętne rozmiary i struktura znacznie 
odbiegają w dół od średniej europej- 
skiej. 

Z tego też powodu do chwili obec- 
nej większość procesów koncentra- 
cyjnych w przemyśle rozszerzonej 
EWG odbywa się w ramach eko- 
nomiki poszczególnych państw, a co 
najwyżej obejmuje swoim zasięgiem 
dwa państwa, jak np. porozumienie 
Dunlop — Pirelli (opony), Fiat — Ci- 
troen (samochody) czy Agfa — Ge- 
vaert (sprzęt i chemikalia fotogra- 
ficzne). 

Tak więc na przeszkodzie ekspan- 
sji rozwojowej europejskich przed- 
siębiorstw stoją przede wszystkim 
partykularne interesy narodowe 
państw członkowskich, które mają na 
celu ochronę własnego przemysłu 
przed obcą konkurencją. Należy przy 
tym zaznaczyć, że linie podziału nie 
przebiegają Ściśle według granie 
państwowych. Często dany kraj zain- 
teresowany jest ochroną tylko nie- 
których gałęzi wytwarzania, nato- 
miast chętnie by widział ekspansję 
na "rynku Wspólnoty innych swoich 
gałęzi, które osiągnęły już poziom 
światowy. Sprzeczność interesów w 
tej dziedzinie nie pozwoliła do chwi- 
li obecnej opracować nawet odpo- 
wiednich przepisów prawnych o two- 
rzeniu przedsiębiorstw europejskich, 
a także utrudnia wprowadzenie jed- 
nolitego systemu podatkowego w ca- 
łej Wspólnocie. 

Z istniejącej w EWG sytuacji ko- 
rzystają umiejętnie wielkie monopo- 
le amerykańskie. Działają one po- 
przez liczne swoje filie, rozrzucone 


Ekonomiczne problemy europejskiej „dziewiątki” 


w większości krajów „Dziewiątki” i 
nie mają takich trudności, jak naro- 
dowe przedsiębiorstwa europejskie 
ani z przemieszczaniem produkcji np. 
z filii angielskiej do niemieckiej czy 
francuskiej, ani z transferami kapi- 
tałów między poszczególnymi filiami 
a firmą-mat!:ą, 

Relatywna łatwość, z jaką firmy 
amerykańskie przeprowadzają ope- 
racje finansowe na rynku europej- 
skim, głównie przy zakupie akcji, za- 
graża samodzielnemu istnieniu ca- 
łych gałęzi przemysłu europejskie- 
go. Alarmującym przykładem było 
wykupienie przez amerykański kon- 
cern Honeywell ważniejszych euro- 
pejskich przedsiębiorstw związanych 
z informatyką. 

Do najpilniejszych, ale też naj- 
trudniejszych problemów „,Dziewiąt- 
ki” należy bez wątpienia realizacja 
unii monetarnej. Rozszerzona EWG 
mogłaby należeć do największych 
światowych potęg walutowych i fi- 
nansowych, do czego w znacznym 
stopniu przyczynia się „brytyjskie 
wiano”. Rezerwy walutowe Europy 
„Dziewiątki” ocenia się na blisko 40 
mld dolarów, podczas gdy amerykań- 
skie wynoszą 13 mld dolarów. Waż- 
nym czynnikiem jest także doświad- 
czenie i rozległe powiązania Wielkiej 
Brytanii, jeszcze do niedawna pierw- 
szego bankiera świata kapitalistycz- 
nego. 

Ewentualne porozumienia finanso- 
we pomiędzy giełdami Londynu, Pa- 
ryża, Bonn, Rzymu i Oslo stworzyły- 
by największy finansowy rynek 
świata, który by mógł w przyszłości 
skuteczniej zapobiegać spekulacyj- 
nym ruchom kapitałów, co jest nie- 
zmiernie ważne dla utrzymywania 
wewnętrznej równowagi, gospodar- 
czej w poszczególnych krajach. 

Kryzys walutowy w świecie kapi- 
talistycznym sprawił jednak, że o- 


becnie każdy kraj członkowski stara 
się przede wszystkim o zabezpiecze- 
nie własnych interesów gospodar- 
czych. 


Realizacja unii monetarnej — gdy- 
by doszła do skutku w przewidywa- 
nym terminie — mogłaby mieć duże 
znaczenie, nie tylko dla rozwiązania 
pewnych problemów wewnętrznych 
EWG, ale także dla całego systemu 
walutowego świata kapitalistyczne- 
go. Wspólna waluta europejska mo- 
głaby w pewnych warunkach prze- 
jąć dotychczasową funkcję słabnące- 
go dolara, a zagwarantowana byłaby 
wyżej wspomnianą rezerwą w wyso- 
kości 40 mld dolarów. Ale są to roz- 
ważania teoretyczne, związane z dal- 
szą przyszłością, ponieważ rola dola- 
ra wynika nie tylko z rezerw złota, 
ale też z potencjału produkcyjnego 
Stanów Zjednoczonych. Jednakże 
mimo wszystko każdy postęp w tej 
dziedzinie będzie miał wpływ na ca- 
łokształt stosunków EWG ze Stana- 
mi Zjednoczonymi, zapewniając 
Wspólnocie określoną niezależność fi- 
nansową. 


Z dotychczasowych rozważań wy- 
nika, że dalszy rozwój ekonomiczny 
rozszerzonej Europy  „Dziewiątki” 
będzie zależał od sposobów i tempa 
rozwiązywania przedstawionych po- 
wyżej problemów; ale sposób i tem- 
po ich rozwiązania określą dopiero 
ostateczne decyzje co do instytucjo- 
nalnego charakteru Wspólnoty. 


Wydaje się, że bez zwiększenia 
kompetencji instytucji wspólnoryn- 
kowych. właściwie niemożliwe jest 
przejście do drugiego etapu integra- 
cji, tj. swobodnego przepływu czyn- 
ników produkcji. Przystąpienie no- 
wych państw do EWG „rozwodniło” 
poszczególne jej organy, a podejmo- 
wanie decyzji przy nieformalnie u- 
trzymanej zasadzie jednomyślności, 
możliwe przy sześciu uczestnikach, 
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stanie się niesłychanie trudne w gru- 
pie dziewięciu. Odsuwanie zaś decy- 
zji na później może spowodować, że 
Wspólnota na długo zatrzyma się na 
obecnym etapie integracji, tj. na e- 
tapie unii celnej. W łonie EWG nie 
ma obecnie zgody, czy ugrupowanie 
to będzie formą ponadnarodowej fe- 
deracji z silną egzekutywą na wzór 
Stanów Zjednoczonych Ameryki, czy 
też konfederacją niezależnych — 
choć prowadzących możliwie zhar- 
monizowaną politykę — państw na- 
rodowych. Za tą ostatnią koncepcją 
od chwili utworzenia EWG wypowia- 
da się Francja, a także — chociaż 
w mniejszym stopniu, Wielka Bry- 
tania oraz Dania. Przyjęcie koncep- 
cji integracji — nazwijmy ją „fran- 


cuską” — a z tym należy się poważ- 
nie liczyć, przyczyni się do utrzy- 
mania względnej suwerenności 


państw członkowskich, jednocześnie 
nie wzmocni ono Wspólnoty jako ca- 
łości i nie przyspieszy ani nie ułatwi 
rozwiązania jej problemów ekono- 
micznych. 


Mimo takich trudności, należy się 
liczyć z tym, że sieć powiązań eko- 
nomicznych pomiędzy państwami 
członkowskimi powoli, ale nieustan- 
nie będzie się zacieśniać niezależnie 
od tego, jakie rozwiązania instytucjo- 
nalne przyniesie najbliższa przy- 
szłość i czy w ogóle do takich roz- 
wiązań dojdzie(5). 

Powstaje więc pytanie: jakie są 


(5) Decyzji zwiazanych z kształtem 
przyszłych rozwiązań instytucjonalnych 
nie podjęto także i na paryskim spot- 
kaniu szelów rządów państw członkow- 
skich EWG. które odbyło się 19—20.X. 
1972 r. Co prawda reprezentanci Holan- 
dii i Włoch żądali rychiego przystąpie- 
nia do utworzenia parlamentu europej- 
skiego, wybieranego w głosowaniu bez- 
pośrednim. ale zdecydowany sprzeciw 
delegacji francuskiej spowodował odło- 
żenie decyzji w tej sprawie na bliżej 
nie określoną przyszłość. 
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perspektywy rozwoju ekonomiczne- 
go Europy „Dziewiątki” do końca lat 
siedemdziesiątych? 

Z jednej strony widzimy, że przy- 
stąpienie nowych krajów do EWG 
stworzyło szereg nowych problemów 
ekonomicznych. Z drugiej jednak 
strony należy się liczyć z tym, że u- 
tworzenie rynku liczącego 253 mln 
konsumentów stwarza zupełnie nowe 
jakościowo możliwości rozwoju i eks- 
pansji dla przedsiębiorstw europej- 
skich(6). 


I chociaż aktualne przepisy praw- 
ne, a raczej ich brak, utrudniają two- 
rzenie przedsiębiorstw wielonarodo- 
wych, to przegrupowania i fuzje w 
ramach ' poszczególnych państw 
członkowskich, rozszerzony rynek, 
ułatwiony przepływ technologii i pa- 
tentów brytyjskich oraz nowe wzor- 
ce organizacyjne mogą być przez pe- 
wien czas impulsem do utrzymania 
względnie wysokiego (jak na kraje 
kapitalistyczne) tempa wzrostu do- 
chodu narodowego w niektórych kra- 
jach rozszerzonej Wspólnoty. 


Nasuwa się jednak pytanie, czy 
stopa życiowa klasy robotniczej oraz 
poprawa warunków życia szerokich 
rzesz społeczeństwa państw  człon- 
kowskich EWG postępuje równie 
szybko, jak wzrost dochodu narodo- 
wego i czy masy pracujące odniosą 
korzyści z procesów integracji kapi- 
talistycznej? 

Odpowiedź na powyższe pytanie 


(6) Rozmiary Wspólnego Rynku ule- 
gły w międzyczasie dalszemu powiększe- 
niu do około 300 mln konsumentów 
20 lipca ub.r. zostało podpisane porozu- 
mienie pomiędzy EFTA a EWG o swo- 
bodnej wymianie artykułów pochodze- 
nia przemysłowego. I chociaż pełna rea- 
lizacja tego porozumienia w odniesieniu 
do Szwecji, Szwajcarii, Austrii i Portu- 
galii rozłożona została na kilkanaście 
lat, to jej skutki będą odczuwalne już w 
najbliższych latach. 
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jest negatywna. Co prawda artykuł 
117 Traktatu Rzymskiego mówi, że 
„„.członkowie Wspólnoty są zgodni co 
do konieczności polepszenia warun- 
ków życia i pracy robotników...”, ale 
jak dotychczas postęp osiągnięty w 
tej dziedzinie jest wyłącznie rezul- 
tatem ostrej walki klasowej, a by- 
najmniej nie wynikiem polityki spo- 
łeczno-gospodarczej kierownictwa 
EWG. 

Komisja EWG, w której nie ma 
reprezentanta związków  zawodo- 
wych, w swojej polityce społeczno- 
gospodarczej kieruje się przede 
wszystkim  klasowymi interesami 
burżuazji. W okresach trudności czy 
kryzysów nie waha się ona przerzu- 
cić kosztów ich przezwyciężania na 
barki mas pracujących, jak to miało 
np. miejsce przy ustalaniu nowych 
cen rolnych. 

Ażeby jednak zachować pozory de- 
mokracji, związki zawodowe są — 
wraz z patronatem i przedstawicie- 
lami rządów poszczególnych państw 
— reprezentowane w tzw. Komite- 
cie Ekonomicznym i Socjalnym, któ- 
ry jednak posiada uprawnienia do- 
radcze wyłącznie w sprawach soc- 
jalnych. 

Z tego też powodu partie komuni- 
styczne w krajach zachodnioeuropej- 
skich stwierdzają zgodnie, że EWG 
w swoim obecnym kształcie jest in- 
stytucją antydemokratyczną, służącą 
przede wszystkim interesom wielkich 
monopoli międzynarodowych i wiel- 
kiej burżuazji narodowej. Wykazują 
one m. in., że pogoń wielkich mono- 
poli za coraz to większym zyskiem 
zmusza robotników do stałego zwięk- 
szania wydajności pracy, która w 


niewielkim tylko stopniu kompenso- 
wana jest wzrostem płac. 

Należy przy tym zaznaczyć, że po- 
tęga i wpływy wielkich monopoli na 
obecnym etapie tworzenia EWG je- 
szcze się w pełni nie ujawniły, a 
wszystko wskazuje, że będą one na- 
dal rosły. Od aktywnej postawy sze- 
rokich warstw społecznych, a przede 
wszystkim od bojowości klasy robot- 
niczej w krajach Wspólnoty, zależeć 
więc będzie, czy ta potęga monopoli 
zostanie ograniczona. 


Dlatego też głównym zadaniem 
partii robotniczych, związków zawo- 
dowych i innych organizacji społecz- 
nych rozszerzonej EWG — oprócz 
dążenia do sprawiedliwego podziału 
dochodu narodowego — będzie wal- 
ka o udział w instytucjach wspólno- 
rynkowych oraz o ich demokratyza- 
cję. W tej ostatniej dziedzinie klasa 
robotnicza krajów EWG odniosła 
pewne sukcesy. Po raz pierwszy od 
chwili utworzenia EWG przedstawi- 
ciele związków zawodowych, do któ- 
rych należą i komuniści, weszli w 
skład Komitetu Ekonomicznego i So- 
cjalnego, a deputowani komunistycz- 
ni do Parlamentu w Strasburgu. 


Warunkiem dalszego powodzenia 
w tej walce jest zjednoczenie wysił- 
ków i współdziałanie nie tyko partii 
robotniczych i komunistycznych, ale 
także wszystkich sił postępowych 
Europy zachodniej, ponieważ tylko 
w ten sposób masy pracujące będą 
mogły przeciwstawić się jednolitemu 
frontowi, który tworzą obecnie pra- 
codawcy i wielki przemysł, zorgani- 
zowani w UNICE, tj. Związku Prze- 
mysłowców EWG. 


Problemy i dyskusje 


W dniu 26 marca br. w związku z 15-leciem kwartalnika „Z Po- 
ła Walki” poświęconego dziejom ruchu robotniczego, odbyło się 
posiedzenie Komitetu Redakcyjnego tego kwartalnika, na któ- 
rym wygłosił przemówienie członek Biura Politycznego Komi- 
tetu Centralnego PZPR, przewodniczący Rady Państwa, prof. dr 
Henryk Jabłoński. W przemówieniu swym prof. H. Jabłoński 
omówił ważne aspekty metodologiczne historiografii marksistow- 
sko-leninowskiej oraz postawy i zaangażowania historyka. 

Na prośbę redakcji „Nowych Dróg” towarzysz Henryk Jabłoń- 
ski wyraził zgodę na opublikowanie głównych fragmentów tego 
wystąpienia w naszym czasopiśmie. Stanowi ono istotny wkład 
do toczącej się dyskusji nad stanem i zadaniami NOBRSWANE 
ARMODOZICA NaY społecznych w Polsce. 
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HENRYK JABŁOŃSKI 


Organizatorzy dzisiejszego spotkania prosili mnie o zabranie głosu i po- 
stawili mnie w sytuacji niezmiernie kłopotliwej. Tyle razy wypowiada- 
łem różne kąśliwe uwagi na temat jubileuszów i ich nadmiaru, jubileu- 
szów obchodzonych co każde pięć lat, że mówić teraz inaczej, właśnie 
jubileuszowo, byłoby mi dość trudno. Dlaczego jednak zgodziłem się na 
tę propozycję? Przede wszystkim chcę złożyć serdeczne gratulacje wszyst- 
kim wyróżnionym dziś nagrodami w konkursie wspomnień działaczy PPR 
po drugie mam dużo sentymentu do kwartalnika „Z Pola Walki”, nadtć 
chcę wykorzystać okazję dla kilku impresji czytelnika. 

"Uważam za pożyteczne, a nawet potrzebne, periodyczne, robocze spot: 
kania celem zastanowienia się nad zadaniami partyjnego pisma poświę 
conego historii. I nie chodzi tu bynajmniej o to, że trzeba korygowa 
linię polityczną pisma, choć czasem i to może się zdarzyć, lecz o spraw 
dużo prostszą, o nakreślenie zadań, jakie mają szczególne znamiona ak- 
tualności. 

Tylko dla laika, który nie orientuje się w mechanizmie badań histo- 
rycznych, są one po prostu badaniem przeszłości. Oczywiście, staramy si 
poznać przeszłość, ale podejmując jakieś nowe badania chcemy sobie wy 
jaśnić konkretny problem, który nas szczególnie interesuje. A to zainte 
resowanie dyktowane jest przecież tym, co uważamy za ważne dziś 
w aktualnej rzeczywistości. 

Naturalnie spotykamy się i z inną sóśtacia: Bywa, że historyk wybiers 
sobie temat możliwie najbardziej nieaktualny, a więc i nie kontrower 
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syjny, bo chce sobie jeszcze jedną pracę „zaliczyć” dla zdobycia tego czy 
innego stopnia naukowego, wychodząc z założenia, że o tym decyduje 
ilość zapisanego papieru. Tak bywa, tylko tak być nie powinno. Dla tych 
prac najlepszym miejscem powinna być szuflada i można je wyłączyć 
z naszych rozważań. 

Skoro jednak mówimy, że o wyborze tematu badań i publikacji po- 
winna decydować jego aktualność warto się zastanowić, co to oznacza. 
Niekiedy bowiem mamy skłonność do mechanicznego traktowania tej 
sprawy, uważając, iż decydujące tu jest, jak dawno rozgrywało się zja- 
wisko, które chcemy zbadać. W rzeczywistości wcale tak być nie musi. 
Generalnie rację miał Próchnik, mówiąc, iż jeśli jaka historia uczy — to 
przede wszystkim historia najnowsza. Tak jest oczywiście w odniesieniu 
do całości procesu historycznego, ale gdy mowa o jakimś jednostkowym 
konkretnym temacie — to sprawy bardzo niedawne mogą nie mieć zna- 
mion aktualności, gdy równocześnie posiadają je inne, bardziej w czasie 
odległe. 

Warto sobie przypomnieć, jak wybitny historyk francuski Marc Bloch 
wspomina, co mówił mu, jako młodemu nauczycielowi, dyrektor liceum 
na południu Francji, w Langwedocji: „W naszych stronach dziewiętna- 
sty wiek — to nie są sprawy niebezpieczne; ale kiedy będzie się pan 
zajmował wojnami religijnymi, wówczas niech pan będzie ostrożny!” 
Trochę zapewne w tym żartu, ale chyba tylko trochę, bo interpretacja 
wojen religijnych wywoływać tam musiała głębokie emocje, znacznie 
większe niż np. drugie cesarstwo. 

Zajmując się ruchem robotniczym, obracamy się w znacznie skromniej- 
szym okresie czasu niż w zacytowanym przykładzie, ale ogólny sens tej 
dykteryjki zachowuje i w naszym wypadku swoje racje, naturalnie 
z wnioskiem odwrotnym, niżby wynikał ze słów wspomnianego dyrek- 
tora. Właśnie trzeba podejmować te tematy, które budzą emocje, które 
trzeba naukowo wyjaśniać. Jest to tym bardziej ważne dla czasopisma 
partyjnego. Powinno ono podejmować tematy, które dziś dla partii są 
szczególnie ważne, które wyjaśniać trzeba dla ideowo-politycznego wy- 
chowywania kadr. 

Powie ktoś może, że to wąski utylitaryzm. Ale odpowiedzieć na to 
można pytaniem: dlaczego nie wstydzimy się utylitarnego podejścia do 
badań w dziedzinie fizyki, chemii, techniki, medycyny, rolnictwa itd., 
a mamy go się wstydzić w humanistyce? Czy ma być ona tylko dekora- 
cją istniejącą na marginesie naszego życia, czy też powinna być instru- 
mentem oddziaływania społecznego, kształtującym postawy ludzkie? 

Nie mam wątpliwości, że tylko to drugie stanowisko jest słuszne. 


Jedno zastrzeżenie jest przy tej okazji jednak konieczne. To wszystko 
co mówiłem o potrzebie utylitarności naszych badań odnosi się do wy- 
boru tematyki i w żadnym wypadku nie należy tego rozumieć jako do- 
puszczenia możliwości odstępstw od rzetelności warsztatowej w kierun- 
ku „naciągania faktów” dla celów użytkowych. Nic nie jest tak kształ- 
cące, jak prawda i tylko ona na dłuższą metę jest pożyteczna społecznie. 

Pozornie prosta zasada: „podejmować tematykę aktualną” — w zasto- 
sowaniu praktycznym może jednak nasuwać trudności, jak ustalić to, co 
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jest rzeczywiście aktualne. Aby te trudności maksymalnie zmniejszyć, 
trzeba żyć życiem partii, dobrze rozumieć, co staje przed nią w pracy 
ideowo-wychowawczej, jakie tej partii grożą niebezpieczeństwa, gdzie 
wymaga ona wzmocnienia. Powinniśmy pełnić służebną rolę wobec par- 
ti — konstruktora socjalistycznego państwa, partii, pod której kierow- 
nictwem naród nasz zbuduje „Drugą Polskę”. Musimy więc wciąż za- 
dawać sobie pytanie: jak jej pomóc, jak służyć przez pogłębianie świa- 
domości historycznej niezbędnym przeobrażeniom w psychice narodu. In- 
nej recepty nie ma i być nie może. 

Skoro zapowiedziałem, że ton mego wystąpienia nie będzie „jubileuszo- 
wy” i organizatorzy nie protestowali, pozwólcie, Towarzysze, na dygre- 
sję, która zresztą w tym miejscu może być pożyteczna. 

Jeden z mych nauczycieli, krytykując znaną i dość rozpowszechnioną 
niegdyś tezę, że „historia jest polityką rzutowaną w przeszłość”, zapro- 
ponował jej trawestację, mówiąc; że „polityka jest historią rzutowaną 
w przyszłość . Miał on, oczywiście, na myśli to, że kształtując dzień dzi- 
siejszy wyciągamy wnioski z przeszłości, ale myślimy o dniu przyszłym, 
o skutkach naszej polityki, o celach, które sobie stawiamy. I w tym sensie 
ta trawestacja łatwa jest do obrony. Jeszcze łatwiej jest obalać samą 
tezę o historii jako „polityce rzutowanej w przeszłość”. Wypisano zre- 
sztą na ten temat dostatecznie dużo. Ale choćby przez przekorę zasta- 
nówmy się, czy nie ma w niej zdrowego jądra, jeśli uwolnimy się od ko- 
nieczności jej akceptacji w dosłownym brzmieniu. Nie tylko sam wybór 
tematyki badawczej może być, a nawet pożyteczne jest by był związany 
z współczesną polityką, co naukowości badań wcale nie przeszkadza. Ale 
w samym procesie badawczym — również nie tylko bez szkody, ale z po- 
żytkiem dla jego poziomu naukowego — może poważną rolę odegrać 
świadomość polityczna historyka. Ta świadomość bowiem ułatwia mu 
rozeznanie w hierarchii spraw i zjawisk przeszłości, pozwala poprzez 
znajomość ich rezultatów łatwiej i lepiej oceniać to, co te rezultaty 
spowodowało. I w tym prawda, że w ograniczonym sensie, obecna poli- 
tyka rzutuje na poznawanie historii. Ale wniosek z tego bynajmniej nie 
jest bagatelny. Aby dobrze badać proces historyczny, trzeba możliwie do- 
brze znać teraźniejszość, rozumieć ją, czuć się z nią mocno związanym. 
Z drugiej znów strony tę teraźniejszość tym lepiej rozumiemy, im lepiej 
znamy jej genezę, a więc przeszłość. Mamy więc tu do czynienia z kla- 
sycznym sprzężeniem zwrotnym, z wielostronnymi wzajemnymi powią- 
zaniami historii i polityki. I jeśli jest to słuszne dla badań historycznych 
w ogóle, to dla historii najnowszej, a historii ruchu robotniczego w szcze- 
gólności — jest słuszne w dwójnasób. 

Świadomość tego uczyć nas zarazem powinna pokory wobec ludzi, 
którzy działali w przeszłości. A grzechów w tym zakresie mają sporo na 
sumieniu różni piszący o dziejach ruchu robotniczego, nie ustrzegło ich 
się nawet — choć w ograniczonej mierze — tak dobre pismo jak „Z Pola 
Walki”. Może jednak trzeba by wyjaśnić bliżej o co mi chodzi. 

Jakże łatwo nam dzisiaj po wielkich wydarzeniach dziejowych, o któ- 
rych wie nawet dziecko, mówić, że czegoś tam nie przewidzieli czy nie 
rozumieli Waryński, Luksemburg czy jakiś inny wybitny niegdyś dzia- 
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łacz. I puszy się historyk jak paw, dumny ze swej mądrości, bo on prze- 
cież „wie”, a taka Róża, wielka, wybitna, a „nie wiedziała”. 

Nie warto chyba cytować przykładów, bo bez trudu każdy z nas mógł- 
by je przytoczyć, choć oczywiście z rozmysłu przedstawiłem tę sprawę 
w wyostrzonym, karykaturalnym wymiarze. 

Trudno w tym miejscu nie przypomnieć sobie różnego rodzaju wątpli- 
wości, jakie w związku z poruszonymi dotychczas kwestiami były i są 
wysuwane co do możliwości pełnego dochodzenia do prawdy historycz- 
nej. Nie będę jednak tym zajmował w tej chwili uwagi Towarzyszy dla 
dwóch powodów. Po pierwsze — lepiej niżbym to zapewne mógł zrobić 
polemizowali z tymi pesymistycznymi sądami inni, choćby np. Jerzy To- 
polski, po drugie — przekroczyłbym przyznany mi czas. Wydaje mi się 
jednak, że do wszystkich jak najsłuszniejszych wywodów filozoficznych, 
jakie zostary na ten temat wypowiedziane, można by dodać jeszcze taką 
zwykłą, prostą prośbę pod adresem wszystkich zajmujących się historią 
najnowszą, w tym również dziejami ruchu robotniczego: „starajcie się 
sięgać do tego, co istotne, co podstawowe, co było decydujące w proce- 
sie historycznym, bo wówczas każde, nawet nie całkowite zbliżenie się 
do prawdy będzie postępem; nie bójcie się też błędów i potknięć, gdyż 
są one w pionierskich pracach (a takimi jest większość PASZY prac 
z tego zakresu) niemal nie do uniknięcia.” 


I może nie wszystkim mym towarzyszom i KAGcó: parającym się 
rozwiązywaniem podobnych jak i ja problemów historycznych, podoba 
się to, co powiem, ale wydaje mi się, że każdy z nas w przystępie szcze- 
rości przyzna, iż po paru latach każdą swą własną książkę gotów jest 
ocenić jako słabą i jest pewien, że „teraz napisałby ją lepiej”. I na pewno 
by tak było. Rzecz w tym, iż najpierw trzeba było napisać tę, która po 
kilku latach okazuje się przestarzała. A jeśli takiego ryzyka nie chce 
ktoś podejmować — niech zmieni specjalność badawczą. 

A wniosek stąd praktyczny dla „Z Pola Walki”? Chyba jasny: szerzej 
otwierać łamy na polemikę i dyskusję naukową. 

Oczywiście dyskusja dyskusji nierówna, nie tylko ze względu na po- 
ziom dyskusji, ale i jej przedmiot. A więc dyskusja, ale nie za każdą ce- 
nę, dyskusja podejmująca ważką tematykę, pryncypiałna, marksistow- 
ska, zaangażowana. 

I w związku z postulatem podejmowania w badaniach i dyskusjach 
naukowych tematów szczególnie ważnych, wiążących się z próbą docie- 
rania do najistotniejszych problemów, tych, które odgrywają decydującą 
rolę w procesie historycznym — pozwólcie, Towarzysze, na jeszcze jedną 
uwagę. 

Największą miłością naszego naukowego życia jest rewolucyjny ruch 
robotniczy. Czy mamy — tak jak to w tym gmachu przez wiele lat by- 
wało — wciąż eksponować tylko to, że tu spostrzegamy u niego garb, 
tam znów inną wadę czy błąd, a nie widzieć jego wielkości, jego histo- 
rycznej roli, jego wspaniałych zwycięstw? Pokazujmy w czym jego wiel- 
kość, czym był i jest dla swej klasy, dla swego narodu, dla świata. Nie 
milczmy o wadach swego bohatera, ale zachowajmy proporcje między 
tym, co ważne, co istotne, co decydujące, a we właściwych proporcjach 
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pokazujmy to, co drugoplanowe, co mogło przeszkadzać, co jeszcze może 
przeszkadzać w marszu, ale marszu tego wstrzymać nie było w stanie. 

Deklarujemy wielokrotnie, że jedynie słuszną metodą badawczą jest 
„materializm historyczny”, nie zastępujmy go więc „detektywizmem hi- 
storycznym”, co gubi wielką dziejową prawdę, topiąc ją w zalewie tro- 
skliwie wyłuskiwanych z przeszłości mało znaczących drobiazgów, bo 
wówczas poznamy wiele drzew, ale nie dojrzymy lasu, jego potęgi i piękna. 

Bądźmy jak ten mądry przyrodnik, co wie jak rośnie i dojrzewa las, 
co rozumie, że by las był zdrowy i silny zmarnieć, uschnąć, zginąć muszą 
te drzewa, które do słońca piąć się nie potrafią, co wsłuchać się umie 
w jego potężny, groźny szum, gdy idzie czas wielkiej burzy. 

Czy to łatwo? Nie! Tylko rzeczy błahe i banalne są łatwe. Ale w tym 
trudzie swoim, w poszukiwaniu prawdy dziejowej nie musimy iść po 
omacku. Pomóc nam w tym mogą aż dwie niezawodne busole: marksi- 
stowska metoda naukowa oraz miłość klasy i jej partii. Nie wstydźmy 
się tej miłości, bo nic wstydliwego w tym, co rzetelne i piękne. 

Dużo tego piękna i prawdy w dotychczasowych tomach ,,Z Pola Walki”, 
życzę Wam, Drodzy Towarzysze, by poświęcona im była każda stronica 
wszystkich następnych tomów. 


0 RUSYCYSTYCE 
Z SZERSZEJ PERSPEKTYWY 


ANATOL MIROWICZ 


Artykuł B. Białokozowicza pt. Aktualne problemy rusycystyki pol- 
skiej, ogłoszony w styczniowym numerze „Nowych Dróg”, jako próba 
całościowego spojrzenia na obecną sytuację i przyszłość naszej rusycy- 
styki, z pewnością przyciągnie uwagę szerokich rzesz humanistów, zwła- 
szcza zaś przedstawicieli rusycystyki i slawistyki. 

Nikt chyba nie może zakwestionować, że zadania rusycystyki zarówno 
w zakresie badań naukowych, jak i dydaktyki są wielorakie. I chciałbym 
zaznaczyć z naciskiem, że warunkiem racjonalnej i twórczej dyskusji 
jest uwzględnienie wszystkich stojących przed rusycystyką zadań oraz 
rzeczowe i wyważone rozłożenie akcentów. 

Jakkolwiek eksponowanie zadań natury praktycznej, w szczególności 
zaś roli nowoczesnej metodyki nauczania języków, jest ze wszech miar 
słuszne, nie powinny one przesłaniać podstawowych zadań zorientowanych 
na konkretne potrzeby społeczne przyszłości. Chodzi o to, by przy reorga- 
nizacji studiów nie zagubić perspektywy i właściwych proporcji. 

Jak najsłuszniej twierdzi B. Białokozowicz, że ,„Nauczanie języka ro- 
syjskiego nie jest celem samym w sobie”. Właśnie nie może nim być, 
jeżeli rusycystyka ma zachować należytą pozycję wśród nauk humani- 
stycznych i należycie wywiązywać się ze swojej roli kulturalnej i spo- 
łecznej. 

Równie słuszne są słowa B. Białokozowicza, gdy określa on cel studiów 
rusycystycznych zdaniem: ,,...by nasi absolwenci poza znajomością języka 
rosyjskiego reprezentowali odpowiedni poziom kultury filologicznej i ogól- 
nej oraz byli należycie przygotowani do zadań wynikających z ich roli 
zawodowej i środowiskowej”. Dotyczy to szczególnie zawodu nauczyciel- 
skiego, nic bowiem nie może zastąpić gruntownej i pogłębionej znajomo- 
ści przedmiotu przez nauczyciela. 

A tymczasem w rozwijającej się dyskusji odezwały się głosy (A. Do- 
ros, Wł. Woźniewicz Wokół sytuacji w rusycystyce polskiej. „Nowe Drogi” 
3/286) zacieśniające rolę rusycystyki do kształcenia nauczycieli oraz prak- 
tycznej nauki języka. Zarzucają one dzisiejszej rusycystyce polskiej 
XIX-wieczne nastawienie oraz niedostrzeganie społecznej użyteczności 
rusycystyki, a także brak udziału w służbie społeczeństwu i socjalistycz- 
nemu państwu. Ciężkie to oskarżenie. Zmianę tego stanu rzeczy uważają 
autorzy za warunek zajęcia przez rusycystykę polską odpowiedniego miej- 
sca wśród nauk humanistycznych. 
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Daleki jestem od pomniejszania ważności racjonalnego i skutecznego 
nauczania i nowoczesnej metodyki. Zawsze uparcie walczyłem o należy- 
ty poziom znajomości języka rosyjskiego zarówno przez uczących się, 
jak i nauczających. Jeżeli jednak wysuwa się to zadanie rusycystyki pra- 
wie jako totalne bez oddania należnej sprawiedliwości innym zadaniom, 
powstaje jednostronny, a więc i nieprawdziwy obraz całości. Przy doraż- 
nym, podyktowanym praktycznymi potrzebami chwili, ocenianiu aktual- 
ności poszczególnych zadań łatwo o wylanie dziecka razem z kąpielą. 

Jeśli chodzi o dziedzinę historyczno-literacką, solidaryzuję się z wy- 
powiedziami B. Białokozowicza i nie zamierzam nic do nich dodawać. 
Pragnę natomiast dorzucić swój głos do dyskusji, poruszając temat fi- 
lologii językoznawczej. Zarysowujące się na tym odcinku tendencje pro- 
gramowe świadczą o niedocenianiu aspektu historycznego i kulturalno- 
-historycznego filologii, która wbrew pewnym opiniom nie stała się by- 
najmniej przeżytkiem i jest uprawiana tak w Związku Radzieckim, jak 
i całym obozie socjalistycznym. 

Badań tego rodzaju nie wyrugowały bynajmniej nowe kierunki języ- 
koznawstwa, o czym jasno świadczą chociażby katalogi wydawnicze. Oczy- 
wiście dzisiejsza filologia językoznawcza przyswaja sobie i z powodzeniem 
stosuje osiągnięcia i metody współczesnego językoznawstwa. Uznając jed- 
nak, że język jest systemem znaków, że jest jednym z systemów semio- 
tycznych i swego rodzaju kodem, nie może stanąć na stanowisku, że nie 
jest niczym innym poza tym. 

Obrazowe ujmowanie przez filologów języka jako zwierciadła losów 
historycznych narodu, jego kultury materialnej i duchowej, stosunków 
społecznych i ekonomicznych, jego mentalności i obyczajów nie jest po- 
zbawione wymowy i słuszności. Język jest ponadto zwierciadłem tzw. 
mądrości ludowej, odbijającej się w przysłowiach i porzekadłach, jest 
wreszcie tworzywem literackim. | 

Toteż kultura filologiczna, którą postuluje B. Białokozowicz, mieści 
w sobie poza historią literatury historię języka jako środka komuniko- 
wania się i tworzywa literackiego, historię kultury, stosunków społecz- 
nych i ekonomicznych, dialektologię, folklor, paremiografię, frazeologię. 

Bez takiej szerokości spojrzenia filologia nie mogłaby odęgrać swej 
roli jednego z głównych filarów całej kultury humanistycznej. Stanowi 
ona niezastąpione ogniwo w kręgu nauk humanistycznych. Nauka i kul- 
tura są żywotnie zainteresowane w jej uprawianiu. Bez jej pomocy nie 
mogłyby osiągnąć pełnych wyników ani historia, ani archeologia, ani et- 
nografia. 

Zbyt daleko idące ograniczenie dyscyplin filologicznych w programach 
kształcenia kadry rusycystycznej oznaczałoby na dalszą metę przecięcie 
rozwoju i uwiąd rusycystyki w Polsce. Pozostaje pytanie, jakie konsek- 
wencje organizacyjne dla szkolnictwa wyższego ma takie rozumienie zna- 
czenia społecznego i roli filologii. 

I tutaj znowu konieczne jest całościowe spojrzenie, w tym wypadku 
na sprawy kształcenia kadr rusycystycznych. Potrzeby społeczne i kul- 
turalne Polski Ludowej nie pozwalają na ograniczenie się do realizowania 
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jedynie części zadań stojących przed rusycystyką. Jest rzeczą oczywistą, 
że żaden rodzaj studiów nie może podołać wszystkim zadaniom jednocze- 
śnie. Pozostaje więc to, co jest podstawową zasadą wszelkiej racjonalnej 
organizacji zbiorowego działania — podział pracy. Dublowanie zadań siłą 
rzeczy prowadzi do niejednolitości poziomu wyników, co właśnie obser- 
wujemy obecnie. Nie może ulegać wątpliwości, że interes społeczny i przy- 
szłość naszej kultury wymagają ustalenia dwóch profilów studiów. Jeden 
z nich powinien być nastawiony na kształcenie nauczycieli języka rosyj- 
skiego i obejmować gruntowne, nowocześnie postawione przygotowanie 
metodyczne, drugi zaś powinien służyć celom kształcenia kadry naukowej 
oraz innych specjalistów i dawać szersze horyzonty, a tym samym i po- 
głębioną kulturę filologiczną. 

Narzuca się więc wniosek, że zadanie kształcenia absolwentów o pro- 
filu filologicznym powinno przypaść w udziale uniwersytetom. Jeżeli 
w obecnych warunkach uniwersytety muszą być obarczone jednocześnie 
kształceniem nauczycieli, zadanie to powinny realizować wyodrębnione 
studia. Nie będę tu wchodził w szczegółowe kwestie programowe, jak mo- 
żliwości częściowego powiązania tych obu kierunków, na przykład w po- 
czątkowym okresie studiów. 

Przy racjonalnym podziale pracy, kształcenie nauczycieli winno stać 
się domeną wyższych szkół pedagogicznych i wyższych studiów nauczy- 
cielskich, do których miałoby należeć również kształcenie kadry metody- 
ków na poziomie naukowym. W każdym razie w obecnej rzeczywistości 
jest rzeczą bardzo trudną być jednocześnie pełnokwalifikowanym filo- 
logiem i nauczycielem szkolnym. 

Idealne byłoby całkowite rozgraniczenie zadań i należałoby je trakto- 
wać jako postulat na przyszłość. Pozwoliłoby to na tak ważną w dzisiej- 
szych czasach ściślejszą specjalizację i lepszy dobór kadry nauczającej 
wyższych uczelni. 

Zrozumiałe jest, że w obecnej sytuacji nie ma jeszcze warunków do 
konsekwentnie przeprowadzonej specjalizacji ze wszystkimi jej zaletami 
i korzyściami. Doprawdy trudno jednak o gorszy w skutkach błąd na 
przyszłość niż sprowadzenie uniwersytetów do roli uczelni zawodowych. 


Jedno należy podkreślić z całym naciskiem. Nie możemy sobie pozwolić 
na wyrugowanie ze studiów dyscyplin filologicznych nie tylko ze względu 
na potrzeby naukowe i kulturalne, lecz również ze względów prestiżo- 
wych i politycznych. Rusycystyka, tak bardzo zaniedbana w okresie przed- 
wojennym, powinna zająć należne jej miejsce w slawistyce polskiej, któ- 
rej stare i chlubne tradycje oraz wysoka ranga w humanistyce światowej 
nie mogą być zaprzepaszczone. A poza tym naprawdę nie wypada też, 
żeby w Polsce Ludowej, którą łączą ze Związkiem Radzieckim wspólne 
cele i więzy braterskiej przyjaźni, nie uprawiano całokształtu filologii 
rosyjskiej i nie kształcono jej znawców i badaczy. 

Na pytanie, kto ich powinien kształcić, może być chyba tylko jedna 
odpowiedź. Do prowadzenia studiów pełnowartościowej filologii rosyj- 
skiej i do zapewnienia im należytego poziomu powołane są uniwersyte- 
ty. Do nich też w pierwszym rzędzie powinno należeć nadanie właści- 
wego kształtu programowi studiów filologicznych. 
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W dniach 26—27 kwietnia br. odbyła się w Komitecie Central- 
nym Partyjna Narada Nauk Społecznych t Humanistycznych. Po- 
niżej publikujemy dwa referaty, które stanowiły podstawę dys- 
kusji na naradzie. Bardziej szczegółowe informacje o przebiegu 
obrad oraz dalsze materiały z narady ogłosimy w najbliższych 
numerach naszego pisma. 

REDAKCJA 


Nauki społeczne i humanistyczne w ideologicznej 
i politycznej działalności partii, w realizacji 
programu przyspieszenia społeczno” 
-ekonomicznego rozwoju Polski 


JAREMA MAGISZEWSKI 


Wybór najważniejszych kierunków badań i upowszechnień w dziedzi- 
nie nauk społecznych i humanistycznych pozostaje w ścisłym związku 
z programem społeczno-ekonomicznego rozwoju Polski, nakreślonym 
uchwałami VI Zjazdu naszej partii. W rozwoju tym, „dla ludzi i przez 
ludzi”, głównym — jak wiadomo — ogniwem jest człowiek. 

Punktem wyjścia naszych dalszych rozważań uczynić pragniemy funk- 
cje nauk społecznych i humanistycznych najszerzej rozumiane — bezpo- 
średnio i pośrednio zaspokajające potrzeby społeczne naszych czasów. 
Są to funkcje poznawcze, wychowawcze i postulatywne. Trudno je sze- 
regować w porządku hierarchicznym — wszystkie są równie ważne 
i wzajemnie się warunkujące. Funkcje te określają również zadania nauk 
społeczno-humanistycznych w przyspieszaniu rozwoju kraju. 

Na plan pierwszy wysunąć należy zadanie podstawowe określone uchwa- 
łą VI Zjazdu: rozwijanie „działalności naukowej, publicystycznej i po- 
pularyzatorskiej we wszystkich dziedzinach ważnych dla kształtowania 
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socjalistycznej świadomości społecznej”. Na treści świadomości społecznej 
wpływają — jak wiadomo — czynniki różnorodne; wśród nich poczesne 
miejsce zajmują zarówno praktyka społeczna dnia dzisiejszego, jak i dzie- 
dzictwo przeszłości; niemałą rolę odgrywa także perspektywa przyszłości 
Oddziaływanie nauk społecznych i humanistycznych na świadomość ludz- 
ką rzadko bywa więc bezpośrednie — odbywa się przez rozmaite formy 
popularyzacji wiedzy, głównie przez nauczanie w szkole, przez publicy- 
stykę, dzieła artystyczne, przede wszystkim powieść, film i teatr, za po- 
średnictwem środków masowego przekazu itd. Odbywa się także drogą 
pośrednią, przez wpływanie wyników badania naukowego ńa praktykę 
społeczną — wciąż zresztą jeszcze za małe — czy to drogą formułowania 
moralnych i społecznych motywacji działań ekonomicznych, politycznych 
i organizatorskich naszego państwa i społeczeństwa, określania ogólnych 
i szczegółowych norm prawnych, ustalania zasad stosunków międzyludz- 
kich, czy to wprost proponowaniem i pomocą we wprowadzeniu w życie 
systemu zarządzania i administrowania, metod stosowanych w procesie 
nauczania, zasad organizacji pracy itd. U źródeł wielu decyzji politycz- 
nych, organizacyjnych i gospodarczych zarówno kierunkowych, długo- 
falowych, jak i bieżących, doraźnych leżą osiągnięcia badawcze nauk spo- 
łecznych, przybierające czasem postać ekspertyz cząstkowych lub kom- 
pleksowych. 

Okres historyczny, w który wkraczamy, odznacza się ogromnymi przy- 
spieszeniami w rozwoju sił wytwórczych, rosnącą dynamiką przeobrażeń 
cywilizacyjnych, kulturowych, ekonomicznych i społecznych, pociągają- 
cych za sobą nieuchronnie zmiany w sferze świadomości, systemów war- 
tości, aspiracji, więzi międzyludzkich itd. Szczególnego znaczenia nabiera 
czynnik czasu. Procesami tymi, zachodzącymi również w Polsce — a bę- 
dą się one nasilać w miarę wkraczania naszego kraju w etap tzw. rewo- 
lucji naukowo-technicznej — należy świadomie sterować, nadawać im 
kształt zgodny z istotą socjalizmu, wykorzystywać wszystkie dźwignie 
rozwoju i wszystkie rezerwy tkwiące w naszym społeczeństwie i w naszym 
ustroju. Na tym tle rośnie znaczenie nauk społecznych jako składowego 
elementu jednolitego frontu badań naukowych. Zespalanie rewolucji nau- 
Kkowo-technicznej z socjalizmem wymaga integracji nauki: wszystkie jej 
nurty i gałęzie muszą wzajemnie się uzupełniać, splatać, warunkować 
i kontrolować. W tym też sensie można mówić o konieczności jedności 
nauk przyrodniczych, technicznych, matematycznych i humanistyczno- 
-społecznych. 

Partia nasza jest partią naukowego socjalizmu. Oznacza to, że w swej 
działalności kieruje się zasadami naukowymi, że chce nauce stawiać co- 
raz to nowe pytania, nowe problemy do rozwiązania. Jest to nieodzowny 
warunek prawidłowego kierowania procesami rozwojowymi, kierowania 
życiem kraju. Jest więc zrozumiałe, że nie tylko dla celów poznawczych, 
ale także dla celów praktycznych nauki społeczno-humanistyczne na 
gruncie teorii marksizmu-leninizmu muszą rozwijać i pogłębiać analizy 
procesów i zjawisk zachodzących we współczesnym świecie i we współ- 
czesnym społeczeństwie polskim, formułować wnioski i prognozy wyni- 
kające z badania naukowego, dostarczać rzetelnej i prawdziwej wiedzy 
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o społeczeństwie, szybko i operatywnie badać zmiany i przeobrażenia za- 
chodzące w nim — tak w sferze bazy, jak i nadbudowy, wykrywać nowe 
cechy związków i wzajemnych zależności między bazą a nadbudową, 
proponować rozwiązania modelowe, przyszłościowe, zapewniające najbar- 
dziej optymalne wykorzystanie sił wytwórczych, którymi dysponujemy 
i będziemy dysponować. Wreszcie — współtworzyć taki wzorzec społe- 
czeństwa przyszłości, w którym harmonijnie złączone będą z wysokim 
poziomem techniki, cywilizacji i konsumpcji najwyższe wartości huma- 
nistyczne, kulturowe, ideowe i moralne. 


Cechą szczególną większości dyscyplin naukowych, określanych jako 
nauki społeczne i humanistyczne, jest ich bezpośrednie zaangażowanie 
klasowe i ideologiczne, a często nawet polityczne. Nie trzeba w tym gronie 
uzasadniać, że już sam wybór tematu badawczego, przyjęcie metody ba- 
dawczej, sposób prezentacji wyników, zakres i charakter koniecznej se- 
lekcji materiału źródłowego itd. nie mogą być wolne od partyjno- 
ści, czyli opowiedzenia się ideowego po tej lub tamtej stronie baryka- 
dy klasowej. Oznacza to, że nauki społeczne i humanistyczne są i muszą 
być z jednej strony płaszczyzną walki dwóch systemów: socjalistycznego 
i kapitalistycznego, z drugiej zaś — obiektywnie, niezależnie od intencji 
poszczególnych twórców — tej walki narzędziem. Niewielkie jedynie ob- 
szary badań, uprawianych przez humanistów, wolne są od zaangażowań 
ideowo-politycznych. Tytułem przykładu można tu wymienić językoznaw- 
stwo, psychologię kliniczną, niektóre nauki pomocnicze historii, jak pa- 
leografia, chronologia czy sfragistyka, niektóre działy bibliografii i biblio- 
logii, statystyki i demografii, muzykologii i historii sztuki. Nie chcemy 
przez to twierdzić, że każde badanie naukowe w obrębie każdej dyscy- 
pliny humanistycznej zawsze posiada jeden i ten sam ciężar gatunkowy 
z punktu widzenia mechanizmów walki ideologicznej. Są i mogą być 
prace, których celem jest tylko lub przede wszystkim rekonstrukcja fak- 
tów czy to z przeszłości, czy teraźniejszości, spełniać one mogą istotną 
funkcję poznawczą i być ważne z punktu widzenia potrzeb rozwoju danej 
dyscypliny naukowej (np. torować drogę do syntezy, odsłaniać możliwo- 
ści nowych metod i technik badawczych itd.), jak również spełniać inne 
pożyteczne zadania. Zauważmy wszakże, że poznawcza funkcja nauk hu- 
manistycznych i społecznych nie da się oderwać od ich funkcji ideolo- 
giczno-światopoglądowej. Kształtowanie naukowego poglądu na świat, 
propagowanie socjalistycznego systemu wartości, formowanie historycz- 
nej samowiedzy narodu, pogłębianie wiedzy o otaczającym Świecie — 
to równocześnie otwieranie nowych horyzontów myślowych ludziom, za- 
spokajanie ich potrzeb poznawczych, co w naszych warunkach ustrojowo- 
-politycznych służyć powinno wychowaniu i rozwojowi człowieka epoki 
socjalizmu, skuteczności działania jednostki i kolektywów. W tym między 
innymi, w ładunku poznawczym zawartym w naukach społecznych i hu- 
manistycznych, zawierają się również nasze treści ideowe. Oznacza to 
wprost, iż zadania, stojące przed naukami społecznymi i humanistycz- 
nymi, traktujemy szeroko i perspektywicznie, że obce jest nam wąsko 
instrumentalne podejście do nich. Tylko wtedy bowiem nauki te spełnią 
swą rolę, jeśli reprezentować będą obok zaangażowania ideowego wysoki 
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poziom merytoryczny, odkrywczość metodologiczną i metodyczną, rze- 
telność badawczą i odwagę myśli. 

W Polsce Ludowej powstały warunki dla rozwoju wszystkich dyscyplin 
z zakresu humanistyki. Mamy też na polu badań naukowych i ich upow- 
szechniania poważne osiągnięcia. We współczesnym świecie dorobek pol- 
skich badaczy-humanistów liczy się bardzo. W niektórych dziedzinach 
znajdujemy się bez wątpienia w światowej czołówce, chociaż zakres po- 
pularyzowania za granicą wyników naszych prac badawczych jest zbyt 
skromny, głównie z powodu bariery językowej, ale także ze względu na 
brak całościowej polityki w tym zakresie, przypadkowość i niekonsek- 
wencję. 

Trzeba, aby nadal rozwijały się wszystkie dyscypliny humanistyczne 
i społeczne, wyraźnie jednak należy stwierdzić, że znaczenie społeczne 
poszczególnych dyscyplin nie jest jednakowe. Nie sposób więc nie ustalić 
tu pewnych priorytetów, nie określić, które spośród 21 dyscyplin lub grup 
dyscyplin naukowych, posiadających swe komitety w ramach Wydziału 
I Polskiej Akademii Nauk, muszą być przedmiotem szczególnej troski 
i opieki partii. W uchwale VI Zjazdu czytamy: „Zjazd zaleca skoncentro- 
wać prace badawcze nauk społecznych na aktualnych procesach rozwojo- 
wych zachodzących w naszym państwie i społeczeństwie, w gospodarce 
i kulturze, w materialnych i duchowych przesłankach, jakie kształtują 
oblicze klasy robotniczej i narodu”. Realizując uchwałę VI Zjazdu, Wy- 
dział Nauki i Oświaty Komitetu Centralnego w oparciu o wyniki dyskusji 
i konsultacji proponuje uznać, iż w chwili obecnej najważniejsze zadania 
badawcze i ideologiczne mają do odegrania następujące dyscypliny nau- 
kowe: filozofia, socjologia, ekonomia polityczna szeroko rozumiana, a więc 
łącznie ze statystyką, ekonometrią i teorią zarządzania, historia ze szcze- 
gólnym uwzględnieniem historii najnowszej (w tym historii ruchu ro- 
botniczego), nauka o państwie i prawie, pedagogika z psychologią, zwła- 
szcza psychologią społeczną, nauki polityczne (a w ich obrębie nauka 
o partii), literaturoznawstwo, ze szczególnym uwzględnieniem literatury 
polskiej i krajów socjalistycznych. 

Motywacja wyboru tych dyscyplin nasuwa się sama przez się. Są to 
te dyscypliny, których rozwój współdecyduje o harmonijnym postępie 
społeczno-ekonomicznym kraju (jas np. ekonomia polityczna czy nauki 
o państwie i prawie), te, które winny odegrać szczególną rolę w realizacji 
nakreślonych na najbliższe dziesięciołecie zadań, jak np. unowocześnie- 
nie i przeobrażenia modelowe systemu oświaty w Polsce (pedagogika, 
psychologia), te, których wyniki badań są nieodzowne dla prawidłowego 
sterowania procesami społecznymi i ekonomicznymi (socjologia, ekono- 
mia, nauki polityczne), te wreszcie, które w naszych warunkach odgry- 
wają szczególnie ważną rolę ideologiczną i wychowawczą, oddziałując 
nie tylko na sferę rozumową ludzi, ale także na ich doznania emocjonal- 
ne, jak historia, filozofia czy nauki o literaturze. Ponadto wszystkie te 
dyscypliny, które proponujemy uznać za priorytetowe z punktu widzenia 
pracy partyjnej, zawierają światopoglądową, historyczną, ekonomiczną, 
ideologiczną i etyczną motywację wybranej przez naród polski socjali- 
stycznej drogi rozwojowej, a także ułatwiają naszej partii znalezienie od- 
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powiedzi na podstawowe pytania: jak w nadchodzących latach lepiej 
1 bardziej prawidłowo sterować procesami społeczno-ekonomicznymi, jak 
kierować wysiłkiem mas pracujących, by był on najowocniejszy. 

Jest rzeczą zrozumiałą, że rozwój pozostałych dyscyplin humanistycz- 
nych jest również niezbędny tak z punktu widzenia potrzeb kultury na- 
rodowej, wymagań kształcenia na szczeblu wyższym, jak i ze względu na 
wymagania nauk uznanych wyżej za priorytetowe. Będziemy więc nadal 
rozwijać archeologię śródziemnomorską, która rozsławiła imię Polski 
w świecie i wzbogaciła wydatnie nasze zbiory muzealne, etnografię, ję- 
zykoznawstwo, muzykologię, a nawet bizantynistykę; uprawianie tych 
nauk jest również ważne z uwagi na potrzebę zajmowania należytego 
miejsca w nauce światowej. Dotyczy to także historii sztuki wraz z mu- 
zealnictwem i teatrologią oraz wielu innych gałęzi wiedzy. Podkreślić 
przy tym wypada, że podział na poszczególne dyscypliny staje się coraz 
bardziej podziałem czysto formalnym: postęp wiedzy dokonuje się dziś 
na stykach tradycyjnych dyscyplin nie tylko w naukach przyrodniczych, 
matematycznych i technicznych. Prawidłowość ta obejmuje również hu- 
manistykę. Zakłada to konieczność nie tylko prowadzenia badań interdy- 
scyplinarnych, uprawiania problemów i tematów „stykowych”, ale rów- 
nież samoistnego uprawiania wszystkich dyscyplin humanistycznych. Bez 
rozwoju jednej dyscypliny bowiem — nie mogłaby rozwijać się inna. 
Są wszelako dziedziny nauki, które będą uprawiane przez kilku jedynie 
badaczy. Zrozumiałe to i słuszne. W zasadzie trzeba jednak przyjąć za- 
łożenie, że dla prawidłowego prowadzenia badań naukowych powinny 
być w kraju przynajmniej dwa wyspecjalizowane w danej problematyce 
ośrodki, wzajemnie się uzupełniające i weryfikujące zarazem. Inaczej 
nieuchronnie musiałoby powstać zjawisko monopolu zawsze dla nauki 
grożne w skutkach. Uwaga powyższa nie dotyczy naturalnie marginesu 
nauki, jakim są — i zawsze będą — indywidualne badania typu hobby- 
stycznego. 

Przypomnieliśmy wyżej starą prawdę o ideologicznym i politycznym 
zaangażowaniu większości nauk społecznych i humanistycznych. Okre- 
ślmy więc w tym miejscu — choćby w nader pobieżnej próbie analizy — 
jakie są aktualne cechy walki klasowej na płaszczyźnie ideologii w naszym 
kraju w warunkach realizacji uchwał VI Zjazdu naszej partii, w warun- 
kach wzmożonych kontaktów ze światem kapitalistycznym w ramach po- 
kojowego współistnienia. Z odpowiedzi na to pytanie wynikać wszak 
będą istotne wnioski dla prawidłowej konstrukcji naszych głównych, pod- 
stawowych zadań badawczych i popularyzatorskich. 

Rewizjonizm, słusznie uznany ongiś przez naszą partię za główne nie- 
bezpieczeństwo ideologiczne, przekształcił się w pewnym okresie także 
w główne niebezpieczeństwo polityczne, wchodząc w trwałe czy koniun- 
kturalne sojusze z elementami reakcyjnymi, z reprezentantami tendencji 
sekciarsko-dogmatycznych czy wręcz z jawnymi wrogami Polski. W 
ostrym starciu ideologicznym i politycznym, przy czynnym zaangażo- 
waniu klasy robotniczej, rewizjonizm wraz ze wspomagającymi go si- 
łami został na płaszczyźnie politycznej izolowany i rozbity, a w sferze 
teorii stłumiony i zepchnięty na margines. Jego główni nosiciele bądź 
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zamilkli, bądź też — wyemigrowawszy z kraju — stoczyli się w swej 
większości na pozycje jawnie antypolskie i antykomunistyczne, rezygnu- 
jąc przy tej okazji nawet z pozorów rzetelności i naukowości w swych 
drukowanych i wygłaszanych wypowiedziach. Wielu jednak humanistów, 
znajdujących się ongiś pod wpływem rewizjonizmu lub manifestujących 
opozycyjną postawę wobec partii i jej polityki, przeszło pozytywną ewo- 
lucję. Partia nasza stworzyła warunki, by wszyscy wartościowi badacze 
mogli znaleźć warunki dla twórczej i społecznie pożytecznej pracy — 
nie walczymy wszak z ludźmi, walczymy z określonymi poglądami i idea- 
mi — stąd też i oni mogli włączyć się w pełni do konstruktywnej pracy. 
O ocenie człowieka decyduje przede wszystkim aktualna postawa, aktu- 
alne zaangażowanie wykazujące cechy trwałości. Polityka taka przynio- 
sła rzeczywiste efekty. Dziś jedynie nieliczni — a są to istotnie tylko jed- 
nostki — znani ongiś ze swych rewizjonistycznych skłonności czy upo- 
dobań, dają o sobie znać od czasu do czasu w formie takiej czy innej 
wypowiedzi. Rzadko zresztą są to wypowiedzi o charakterze naukowym. 
Nieodparcie nasuwa się wrażenie, że nie mając nic do powiedzenia 
w dziedzinie nauki ludzie tego pokroju usiłują zyskać popularność czy 
poklask rzekomą odwagą”, „bezkompromisowością” czy „krytycyzmem”. 
Wypowiedzi tego typu spotykają się coraz częściej z niechęcią czy noszą- 
cą cechy lekceważenia pobłażliwością środowisk naukowych. Interesują- 
ce, że są to w większości ludzie odpowiedzialni ongiś za rozwój tej czy 
innej dyscypliny humanistycznej, za przerost metod administracyjnych 
w polityce naukowej. Ich dzisiejsza działalność nie ma jednak większego 
znaczenia — najważniejszy przy ocenie sytuacji jest fakt, że rzeczywi- 
stość społeczna i polityczna Polski roku 1973, uformowana pomyślną 
realizacją uchwał VII i VIII Plenum KC PZPR w roku 1970 i 1971 
i uchwał VI Zjazdu naszej partii, kształtowana poparciem, udzielanym 
polityce partii i jej kierownictwu przez najszersze masy z klasą robotni- 
czą na czele, nie stanowi gruntu, który mógłby odrodzić w większej skali 
polityczne niebezpieczeństwo rewizjonizmu czy też nihilizmu narodowe- 
go, chociaż w dziedzinie teorii nie wszystkie obszary badawcze są już 
całkowicie wolne od tego niebezpieczeństwa. Jesteśmy świadkami, jak 
od czasu do czasu jako swoisty „balon próbny” pojawiają się incyden- 
talne wypowiedzi, głównie w czasopismach kulturalno-literackich, zmie- 
rzające do rehabilitacji głównych nosicieli skompromitowanych teorii 
i postaw rewizjonistycznych, a przez to — do przypomnienia i wyeks- 
ponowania ich poglądów. Nie jest to jednak dziś jakikolwiek wyznacz- 
nik sytuacji w dziedzinie ideologii i teorii, chociaż obowiązuje nas na 
tym polu stała czujność; nie przestały wszak funkcjonować klasowe 
i świadomościowe uwarunkowania, potencjalnie stanowiące źródło rewi- 
zjonizmu. 

W ten sposób można sformułować konkluzję, że rozbicie rewizjonizmu 
oczyściło w jakimś sensie pole walki ideologicznej, jaką partia nasza 
toczy; przeciwieństwa stały się bardziej wyraźne, mniej zagmatwane, 
stały się — można rzec — bardziej „klasyczne”. 


Określić więc wypada, że na aktualnym etapie rozwojowym współ- 
czesnego świata głównym frontem walki ideologicznej staje się walka 
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ze współczesną nadbudową ideologiczną imperializmu, dywersją ideolo- 
giczną, z wyrastającymi nowymi burżuazyjnymi teoriami i ideologiami, 
z burżuazyjnymi motywacjami działań jednostek ludzkich. społeczeństw 
i rządów, z burżuazyjną futurologią, a także — z przeżytkami kapita- 
lizmu w świadomości ludzkiej, a przede wszystkim — o czym nam za- 
pominać nie wołno — z sędziwymi. ale wciąż aktualizowanymi i adapto- 
wanymi do potrzeb wieku XX idealistycznymi interpretacjami świata 
i jego zjawisk, idealistycznymi wzorcami postaw ludzkich. Walkę pro- 
wadzić musimy także z burżuazyjnymi ocenami polskiego procesu dzie- 
jowego, polskiej kultury narodowej, które usiłują — penetrując w ten 
czy w inny sposób społeczeństwo polskie — gloryfikować rządy burżua- 
zji i niektórych bardziej eksponowanych polityków burżuazyjnych w Pol- 
sce. podważać przekonanie o słuszności drogi historycznej, jaką od roku 
1944 kroczy nasz naród, zohydzać partię i jej dzieje. 


Lista czy katalog obcych nam, wrogich teorii i tendencji jest długi 
i obfity; znajdują się w nim i lewackie teorie modne w niektórych wy- 
obcowanych kołach intelektualistów na zachodzie Europy, i oszczercze 
antypolskie zafałszowania historii, lansowane przez koła międzynarodo- 
wego syjonizmu czy przez imperialistyczne ośrodki w NRF, i wszystkie 
antykomunistyczne doktryny i koncepcje, z których wiele ubranych jest 
w kostium terminologiczny poszczególnych humanistycznych dyscyplin 
naukowych. 


Wspominamy o tym także i dlatego, że w niektórych kręgach naszych 
humanistów powstał swoisty snobizm na dorobek nauk społecznych na 
zachodzie Europy i w USA bez względu na jego merytoryczną wartość, 
wystąpiło zjawisko braku uwrażliwienia na społeczne uwarunkowania 
nauk humanistycznych i społecznych. Stąd np. pochodzi „odkrywanie” 
dawno już przebrzmiałych i wcale nie odkrywczych rozmaitych doktryn 
burżuazyjnych. 


Organizując i porządkując front naszych badań w zakresie nauk spo- 
łecznych, nie wolno nam ani na chwilę zapominać o partyjnym obowiązku 
ofensywności i ideologicznego zaangażowania. Popełnilibyśmy jednak błąd, 
gdybyśmy walkę ideologiczną z naszym klasowym przeciwnikiem we- 
wnętrznym i zewnętrznym sprowadzili tylko do tzw. „odporu”. do po- 
temiki, chociaz jej ron i znaczenia nie nalezy pomniejszać. Doświadczenie 
naszej partii uczy, że najskuteczniejszą metodą prowadzonej przez nią 
walki z przeciwnikiem ideologicznym jest konstruktywna, po- 
zytywna i ofensywna zarazem twórczość naukowa, populary- 
zatorska czy publicystyczna, zawierająca pełną argumentację rzeczową 
i ideologiczną, a zarazem własne oryginalne rozwiązanie problemu. Jest 
to szczególnie ważne w epoce ustawicznej konfrontacji ideologicznej 
uwzględniającej zasady współistnienia. Nie wystarczy bowiem udowad- 
niać niesłuszności, błędności czy tendencyjności takiej lub innej teorii bur- 
żuazyjnej — ta sama problematyka musi znaleźć prawidłowe, marksi- 
stowsko-leninowskie rozwiązanie w pracach naszych uczonych. Można 
podawać wiele przykładów, że nasze nauki społeczne i humanistyczne 
umiały — rozwijając w sposób samodzielny i oryginalny poszczególne 
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problemy — wnosić istotny wkład w walkę dwóch systemów na płasz- 
czyżźnie ideologii właśnie przez twórcze opracowania problemów. 


Trzeba tu mądrze sterować podejmowaną problematyką, tak aby tematy 
i zagadnienia szczególnie dziś ważne, szczególnie podatne na szeroki od- 
biór społeczny nie były tylko domeną działań naukowych czy pseudo- 
naukowych naszych przeciwników, byśmy wyższość naszego ustroju po- 
trafili także uzasadniać wyższością naszych rozwiązań naukowych w za- 
kresie teorii i metodologii badań. Nie oznacza to, że z polemik powinniś- 
my zrezygnować. Nie możemy przecież pozostawiać zwłaszcza mniej wy- 
robionego czytelnika „sam na sam” z fałszywą tezą czy błędnym poglą- 
dem. To, co zostało powiedziane, ma na celu zwrócenie uwagi na po- 
mocniczą niejako funkcję polemiki w porównaniu z twórczością ,po- 
zytywną”. Ma to także i inny aspekt: polemika rozpropagowana przez 
środki masowego przekazu jest często — wbrew intencjom i zamierze- 
niom organizatorów — swoistą formą upowszechnienia często uproszczo- 
nych i przez to niesłusznych poglądów czy wywołania sensacji wokół 
złej książki, lansującej fałszywe poglądy i interpretacje. Musi nas tu 
cechować poczucie odpowiedzialności i współodpowiedzialności za odbiór 
społeczny. Czym innym jest naturalnie polemika na łamach czasopisma 
naukowego o ograniczonym nakładzie. Pisma te nie powinny przechodzić 
do porządku dziennego nad obcymi nam i wrogimi twierdzeniami i in- 
terpretacjami, powinny dokonywać ich krytycznego rozbioru, wskazując 
na możliwość i potrzebę odmiennych rozwiązań. Podejmując polemiki, 
rozróżniać naturalnie trzeba incydentalne błędy i potknięcia od systemu 
błędnych poglądów, od generalnej tendencji. 

Jeśli mówimy o potrzebie intensywniejszej, bardziej dynamicznej wal- 
ki z ideologiami burżuazyjnymi, to równocześnie nie wolno zapominać 
nam o dialektyce tej walki. W epoce pokojowego współistnienia nie bę- 
dziemy odcinać się od wymiany myśli i poglądów. Wyraźnie też trzeba 
powiedzieć, że w rozmaitych opracowaniach szczegółowych, mimo iż opar- 
tych na obcej nam metodologii i na obcych założeniach ideowych, możemy 
znaleźć szereg ciekawych i prawidłowych rozwiązań w kwestiach szcze- 
gółowych, szereg słusznych tez i twierdzeń cząstkowych, wiele też in- 
teresujących i nowatorskich technik badawczych. Wszystko to może i po- 
winno być przez naukę naszą wykorzystywane. W wielu powstających 
w niemarksistowskich kołach naukowych — w kraju i za granicą — pra- 
cach znajduje się jądro racjonalne. Nie całą twórczość burżuazyjnych 
humanistów kwalifikować należy jako dywersję ideologiczną czy broń 
w wojnie psychologicznej. Naszym zadaniem jest twórczo przezwyciężać 
to, co nie jest do pogodzenia z naszą postawą metodologiczną i ideowo- 
-polityczną, wykorzystując zarazem wszystkie wartościowe i posuwające 
wiedzę naprzód elementy. Nie trzeba wszak w tym gronie przypominać, 
że pozytywna filozofia Marksa zrodziła się z twórczego przezwyciężenia, 
ale i twórczego wykorzystania dorobku innych filozofów, Hegla i Feuer- 
bacha przede wszystkim. Wojna chłopska w Niemczech Fryderyka En- 
gelsa oparta jest, jak wiadomo, na dorobku erudycyjnym Zimmermanna. 
Dyskusji i polemik nie należy traktować jedynie jako narzędzia walki 
z przeciwnikiem. Powinny rozwijać się rzetelna i twórcza krytyka nau- 
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kowa, dyskusja i polemika między badaczami marksistami. W tym sensie 
nauka powinna być sama dla siebie opozycją i alternatywą w dochodze- 
niu do prawdy naukowej, w rozwijaniu i doskonaleniu marksistowskiej 
metodologii badań. | o sa 

Powstaje pytanie, czy nasze nauki społeczne i humanistyczne są nale- 
życie przygotowane do odegrania tej roli społecznej, jaką odegrać po- 
winny? Odpowiedź na to pytanie nie jest.prosta i nie może być jedno- 
znaczna. Z jednej bowiem strony mamy pokaźne liczebnie i jakościowo 
grono badaczy marksistów: socjologów, filozofów, ekonomistów, history- 
ków, prawników itd., autorów wielu wybitnych dzieł naukowych, tych 
właśnie, które określają wysoką rangę światową naszej humanistyki. 
Mamy poważne dokonania w dziedzinie dokumentacji naukowej, w orga- 
nizacji warsztatów badawczych. Są jednak i zaniedbania wręcz żenujące. 
Brak nam znajomości niektórych podstawowych wymiernych parametrów 
w zakresie ekonomii, demografii, statystyki, socjologii, brak nam wy- 
starczającej wiedzy o przemianach w świadomości poszczególnych grup 
społecznych, prognoz w zakresie przekształceń struktur społecznych. Nie 
umieliśmy opracować i zastosować nowoczesnych metod w dziedzinie 
badania opinii publicznej, a zwłaszcza w zakresie metod jej kształtowa- 
nia. Z tej niewiedzy musiały się brać pomyłki ekonomiczne i społeczne. 
W niektórych dyscyplinach, np. w literaturoznawstwie, pedagogice i eko- 
nomii politycznej, występują od dłuższego czasu pewne znamiona kryzy- 
su, którego objawy zresztą w każdej z tych dyscyplin są inne. Spowodowa- 
ny on został m. in. nadmiernie długim okresem panowania w tych dys- 
cyplinach monopoli poszczególnych osób lub grup, wadliwie określoną 
problematyką badawczą lub konfliktami wewnętrznymi i atomizacją śro- 
dowisk. W pedagogice np. główny akcent kładło się na badania w zakre- 
sie historii wychowania, nie zaś na próby kompleksowego opracowania 
nowych, dostosowanych do aktualnych potrzeb zasad pracy systemu 
oświaty w Polsce. Pedagogika — wyjąwszy naturalnie szereg bardzo war- 
tościowych, twórczych osiągnięć indywidualnych poszczególnych bada- 
czy — nie była dotąd w sposób wystarczający powiązana z potrzebami 
szkoły. Narastająca wiedza z zakresu pedagogiki i psychologii w zbyt 
małym stopniu służyła nauczycielowi, mimo jej bezspornych walorów 
ideologicznych. Brakowało tu sprawnie działającej przekładni między teo- 
rią a praktyką. Nie mamy dotąd opracowanych treści kształcenia moder- 
nizowanej szkoły. Z drugiej strony obserwowaliśmy zalew piśmiennictwa 
pseudopedagogicznego, stojącego na niskim poziomie merytorycznym, 
przesyconego sloganem i frazesem, topiącego w powodzi słów drukowa- 
nych istotę sprawy. | Ę 

W literaturoznawstwie natomiast — niezależnie od wielu bardzo wy- 
bitnych osiągnięć twórczych (w tym imponujących rezultatów prac doku- 
mentacyjnych) — uwiły sobie ciepłe gniazdka grupy specjalizujące się 
w próbach przenoszenia na grunt polski rozmaitych koncepcji burżuazyj- 
nych, a także uprawiających zwykłe mętniactwo nie wolne od wręcz 
wrogich wypowiedzi typu politycznego. W ostatnim okresie notujemy 
istotne zmiany na lepsze w obu tych dyscyplinach. W pedagogice wizja 
modernizacji naszego systemu szkolnego nakierowała prawidłowo proble- 
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matykę badawczą. W literaturoznawstwie przeprowadzone zmiany osobo- 
we na ważnych stanowiskach kierowniczych, jak również zwiastuny kon- 
solidacji środowisk, reprezentujących rzeczywiste walory twórcze i ideo- 
we, stwarzają możliwości przezwyciężenia trudnej sytuacji. Przypomnieć 
jednak wypada, że główny cel, dla którego został powołany Instytut 
Badań Literackich, tj. opracowanie syntezy historii literatury polskiej, 
nie został w ciągu blisko dwudziestu lat zrealizowany. Mamy prawo wyra- 
zić nadzieję, iż nie będziemy na taką syntezę czekać następnych lat dwa- 
dzieścia, tym bardziej że część tej syntezy, obejmująca epoki odrodzenia, 
baroku i oświecenia, została już opracowana przez uniwersyteckie śro- 
dowiska wrocławskie i poznańskie, zaś zespół historyków literatury Uni- 
wersytetu Warszawskiego oddał do druku pierwszą część dwutomowej 
historii literatury polskiej przeznaczonej dla szerokich kół czytelniczych. 
Nauki ekonomiczne, wśród nich ekonomia polityczna, przeżywają spe- 
cyficzne trudności. Ukształtowane w niej swego czasu monopole odbiły 
się poważnie zarówno na problematyce badań, przyjmowanych koncep- 
cjach teoretycznych, jak i na doborze kadr pracowników naukowych. 
Stąd występujące opóźnienia w badaniach utrudniające zrozumienie za- 
chodzących w naszej gospodarce przemian. Stąd zbyt kurczowe trzymanie 
się tez głoszonych swego czasu przez ludzi uznawanych przez środowisko 
za nieomylne autorytety naukowe. Stąd w końcu szczególne nasilenie 
konfliktów i sprzeczności międzyludzkich, zatomizowanie środowiska. 


Referat Sekcji Nauk Ekonomicznych, przygotowany na II Kongres Nau- 
ki Polskiej, zawiera prawidłowo nakreślony program rozwoju tej grupy 
dyscyplin. Realizacja szerokiego programu badań będzie najskuteczniej- 
szą metodą uzdrowienia sytuacji. 


Słabości i braki występują także i w innych dyscyplinach w rozmaitym 
stopniu nasilenia. Do najważniejszych zaliczyć można zanik ofensywno- 
ści, uleganie rozmaitym naciskom środowiskowym, wciskający się tu 
i ówdzie eklektyzm metodologiczny i skłonność do kompromisu w dzie- 
dzinie ideologii, a nade wszystko — jest to aktualnie w naszej humani- 
styce zjawisko wyjątkowo groźne — traktowanie wyboru tematyki ba- 
dawczej jako swej własnej, całkowicie prywatnej sprawy, podchodzenie 
do planów pracy instytutów PAN i szkół wyższych jako do martwego 
dokumentu typu biurokratycznego, nieliczenie się z potrzebami partii 
i społeczeństwa. W tym miejscu należałoby wypowiedzieć jeszcze wiele 
gorzkich słów pod adresem środowisk naukowych z dziedziny humani- 
styki, wypomnieć obyczaj grzecznościowych recenzji, brak odwagi przy 
formułowaniu wniosków końcowvch w recenzjach merytorycznie nega- 
tywnych, uleganie presji autorytetu, przerzucanie odpowiedzialności na 
instancje partyjne lub organa władzy państwowej, pobłażliwość w sto- 
sunku do zwykłych nierobów lub do ludzi, którzy nie sprawdzili się 
naukowo jako badacze, lansowanie ,„pseudogwiazd” naukowych itd. Po- 
miniemy w tym miejscu dziesiątki — niestety — przykładów, które po- 
mogłyby może unaocznić nam wszystkim rozmiary tych zjawisk. Narada 
nasza nie ma bowiem — w intencji organizatorów — charakteru obra- 
chunkowego, nie chcemy nadmiernie grzebać się w przeszłości, wywle- 


93 


Partyjna Narada Nauk Spolecznych i Humanistycznych 


kać na światło dzienne tego wszystkiego, co w środowiskach naukowych 
należy do spraw wstydliwych. 

Zmiany w tym zakresie nie mogą bowiem nastąpić drogą zadekreto- 
wania, drogą powzięcia takiej czy innej uchwały instancji partyjnej. Zmia- 
ny muszą być wynikiem własnych przemyśleń środowisk naukowych, 
własnej samooceny, a nade wszystko — innego stylu pracy, innego kształ- 
tu stosunków międzyludzkich, innego podejścia do swych zadań i obo- 
wiązków. W ostatnich latach wiele zmieniło się już na lepsze, wiele jednak 
jeszcze jest do zrobienia. Stymulatorem pozytywnych przeobrażeń śro- 
dowisk humanistycznych muszą się stać organizacje partyjne i wszyscy 
członkowie partii. Werbalne deklaracje jednak same przez się niewiele 
tu pomogą, najistotniejszą, jak się wydaje, kwestią jest nakreślenie po- 
zytywnego, konstruktywnego programu badawczego dla każdej placówki 
humanistycznej, będącego programem sensu stricto, nie zaś dowolnie skle- 
conym zbiorem luźno ze sobą powiązanych indywidualnych zamierzeń 
twórczych. Program każdej placówki humanistycznej musi być częścią 
składową ogólnopolskiego programu badań i popularyzacji, ten zaś — 
jak to powiedziane zostało na wstępie — wynikać musi z prawidłowego 
rozpoznania najważniejszych potrzeb społecznych. Ważne jest również 
przypomnienie zasady, że cenimy przede wszystkim dzieła, wyniki ba- 
dań, upowszechnień i zastosowań, a dopiero w drugiej kolejności życio- 
rysy, deklaracje lub dobre chęci. A 

Mimo wszystkich jednak słabości nauk społecznych i humanistycznych 
odpowiedź na postawione wyżej pytanie wypaść musi pozytywnie. Ist- 
nieje dziś sprzyjająca sytuacja dla rozwoju nauk społecznych i humani- 
stycznych. Kierownictwo partii i rządu traktuje je jako istotny i koniecz- 
ny czynnik twórczego rozwoju. Istnieje dobrze przygotowana kadra ba- 
daczy różnych pokoleń. Mamy dobry punkt wyjściowy w postaci dotych- 
czasowych dokonań, dotychczasowego dorobku. Jest wreszcie jasna i kla- 
rowna sytuacja ideologiczna i polityczna w kraju, jest program rozwoju 
Polski, nakreślony przez VI Zjazd partii i pomyślnie realizowany. 


Referat tow. Władysława Markiewicza zawiera propozycję wyboru naj- 
ważniejszych problemów badawczych, które w nadchodzących latach win- 
nv słać się główną osią tematyczną interdyscyplnarnyen badań naulko- 
wych w zakresie dyscyplin społecznych i humanistycznych. Propozycja 
ta, będąca wynikiem wielu dyskusji i debat odbytych w różnych zespo- 
łach naukowców i działaczy-praktyków, koresponduje bezpośrednio z do- 
robkiem programowym podsekcji i sekcji II Kongresu Nauki Polskiej, 
które od wielu miesięcy prowadzą intensywne prace przygotowawcze. 

Propozycja ta odpowiada, jak należy mniemać, zapotrzebowaniu spo- 
łecznemu najszerzej pojętemu, a więc również logice rozwoju każdej 
dyscypliny humanistycznej, zaangażowanej w badaniach nad tymi pro- 
blemami. Podkreślić jednak wypada z całym naciskiem, że wybór i ak- 
ceptacja najważniejszych problemów badawczych nie są równoznaczne 
z opracowaniem programu badań. Programy takie powinny w szybkim 
stosunkowo czasie powstać, tym bardziej że w ramach prac przygoto- 
wawczych do II Kongresu Nauki Polskiej problemy każdej dyscypliny 
humanistycznej znalazły swój wyraz w referatach poszczególnych pod- 
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sekcji, a także w trzech syntetycznych referatach sekcyjnych. Referaty 
poszczególnych podsekcji zawierają pogłębioną ocenę stanu badań i po- 
ziomu każdej dyscypliny, chociaż nie wszystkie w równej mierze zawie” 
rają oceny typu ideologicznego. Część ich jednak grzeszy zbyt pobieżnym 
potraktowaniem właśnie strony programowej, przyszłościowej, niedosta- 
tecznie w niektórych referatach uwypuklona jest hierarchizacja zadań 
badawczych. Uderzająca jest również niejednolitość założeń metodolo- 
gicznych i metodycznych autorów referatów. Dyskusja przed II Kongre- 
sem Nauki Polskiej, a następnie obrady samego Kongresu bez wszelkiej 
wątpliwości pozwolą rozbudować część programową, tam gdzie jest ona 
uwzględniona zbyt pobieżnie, wskazać na konkretne i wymierne zadania 
każdej dyscypliny w realizacji problemów uznanych za priorytetowe. 
W ten sposób osiągniemy — w wyniku prac Kongresu — wyższy stopień 
uszczegółowienia naszych programów badawczych, zaś przyjęcie jako 
punktu wyjścia sformułowań programowych ogólniejszych, syntetyzują- 
cych, zawartych w referatach sekcyjnych, pozwoli na lepszą i pełniejszą 
koordynację badań pomiędzy poszczególnymi dyscyplinami. 

Wszystko to stwarza możliwości stosunkowo szybkiego opracowania 
szczegółowego programu badawczego, uwzględniającego zarówno mery- 
toryczną, jak i organizacyjną stronę badań. O ile idzie o pierwszą, trzeba 
wyraźnie sprecyzować tematy badawcze w ramach poszczególnych pro= 
blemów, spójne ze sobą i weryfikujące się wzajemnie. W niektórych te- 
matach warto pokusić się wręcz o sformułowanie kwestionariusza pytań 
badawczych. O ile idzie o organizacyjną stronę badań, należy wyraźnie 
określić jednostkę koordynującą, zespoły wykonujące poszczególne frag- 
menty badań, ze szczegółowym i możliwie dokładnym określeniem ter- 
minów, kosztów, niezbędnych warunków pracy, jak również przewidy= 
wanej postaci produktu finalnego. Warto również, abyśmy wszyscy po- 
myśleli nad wytworzeniem właściwie funkcjonującego systemu kontroli 
i samokontroli prac badawczych i to zarówno w zakresie poziomu, jako- 
Ści i treści wykonywanych badań, jak i w zakresie można rzec „zwyczaj- 
nej , obowiązującej wszystkich w Polsce dyscypliny pracy, od której — 
niestety — pewna część pracowników nauki czuła się jakby zwolniona. 
Warunkiem prawidłowej realizacji programów badawczych jest nowocze- 
sna struktura organizacyjna nauki. W zakresie nauk społeczno-humani- 
stycznych brak nam, jak dotąd, jednolitego ośrodka koordynującego 
badania i dysponującego środkami. Nie przesądzając w chwili obecnej 
szczegółowego kształtu organizacyjnego badań humanistyczno-społecznych 
(wypowie się jeszcze na ten temat II Kongres Nauki Polskiej), zauważyć 
wypada, że ośrodek taki winien powstać i otrzymać uprawnienia w sto- 
sunku do wszystkich placówek badawczych w zakresie humanistyki. Wy- 
daje się słuszne, by funkcję tę pełnił Wydział I Polskiej Akademii Nauk 
w ścisłym, organizacyjnym i politycznym współdziałaniu z Wydziałem 
Nauki KC. 

Bardziej nowoczesną winna stać się struktura wewnętrzna instytutów 
zarówno tych, które działają w ramach szkolnictwa wyższego, jak i Pol- 
skiej Akademii Nauk. Wzrosnąć powinna ich dyspozycyjność badawcza. 
Szczegółowe rozwiązania winny zostać opracowane i przedyskutowane 
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przez zainteresowane środowiska, tak by model instytutu humanistyczno- 
-społecznego odpowiadał wymaganiom naszych czasów, zapewniał mak- 
symalną efektywność pracy, zapobiegał marnotrawstwu sił i środków 
oraz rozpraszaniu wysiłków. 

Powstać musi u nas jednolity, centralnie kierowany system informacji 
i dokumentacji naukowej w zakresie dyscyplin humanistyczno-społecz- 
nych. Wydaje się, że jego zorganizowaniem winny zająć się przede wszyst- 
kim instytuty PAN przy udziale innych zainteresowanych instytucji, np. 
Naczelnej Dyrekcji Archiwów Państwowych. System ten winien obsłu- 
giwać wszystkie placówki badawcze w zakresie nauk PHMEMATYCZHO APO: 
łecznych. 

W budowie programów badawczych niezwykle ważną sprawą jest — 
zwłaszcza w odniesieniu do niektórych problemów lub tematów — wy- 
pracowanie, niejako „z góry”, metody pracy. Słusznie np. Sekcja XV 
Kongresu Nauki Polskiej uznała, że jednym z ważniejszych problemów 
badawczych jest „system wychowawczy w społeczeństwie socjalistycz- 
nym, jego uwarunkowania społeczne i psychologiczne”. W tym wypadku 
nie wystarczą jednak opracowania teoretyczne (nawet oparte na materia- 
le empirycznym). Aby wypracować skuteczniejsze i lepsze formy i me- 
tody oddziaływań wychowawczych, musi istnieć ścisły związek między 
naukowcem-badaczem a praktykiem; w tym wypadku trzeba zaprogra- 
mować formy takich związków, przewidzieć niezbędność przeprowadze- 
nia szeregu eksperymentów. 

Przy każdym temacie przewidzieć należy sposób wykorzystania spo- 
łecznego wyników badań. Nie oznacza to, że proponujemy traktować 
rauki humanistyczne i społeczne w sposób wąsko utylitarny. Niemniej 
warto z góry, przystępując do badania, wiedzieć, czy celem naszym są 
tylko osiągnięcia typu poznawczego (w wielu przypadkach przecież cel 
poznawczy będzie jedynym lub podstawowym celem badania), czy też 
zastosowania bezpośrednie. Za takie uznać należy m. in. opraco- 
wanie i wprowadzenie w praktykę państwową nowych, doskonalszych 
norm prawnych i administracyjnych, w praktykę szkolną nowych metod 
nauczania i wychowania, w praktykę działań naszych przedsiębiorstw 
przemysłowych nowych systemów organizacji pracy i zarządzania, a w za- 
kresie propagandy masowej nowych form kształtowania opinii publicz- 
nej. Jest przy tym rzeczą zrozumiałą, którą przy tej okazji należy zaak- 
centować, że badania naukowe, których celem są praktyczne zastosowania, 
mogą się prawidłowo rozwijać tylko wówczas, jeśli opierają się na wy- 
nikach badań podstawowych, teoretycznych. Stąd program badawczy każ- 
dego problemu musi być kompleksowy. 

Są również badania humanistyczne, których praktyczne zastosowania 
można określić jako pośrednie. Są to przede wszystkim te badania, k*ó- 
rych wyniki służą formowaniu świadomości socjalistycznej, rozbijają pa- 
nujące jeszcze w świadomości społecznej mity i kompleksy zbiorowe, szko- 
dliwe uprzedzenia lub zastarzałe wyobrażenia, badania, które przyczynia- 
ją się do kształtowania postaw patriotycznych i internacjonalistycznych, 
a także naukowego poglądu na świat, które wyzwalają pozytywne stany 
emocjonalne jednostek lub grup społecznych, te wreszcie, które wpływa- 
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ją na racjonalne i emocjonalne wiązanie jednostki z ustrojem socjalistycz- 
nym i socjalistyczną wizją rozwoju Polski. 

Z uwagi na szczególne uwarunkowania układu psychicznego Polaków 
wyjątkowo ważną rolę odgrywa tu historia, i to nie tylko, choć może 
przede wszystkim historia najnowsza. Wyniki badań naukowych z dzie- 
dziny historii, na pewno bardziej niż jakiejkolwiek innej dyscypliny hu- 
manistycznej, przedostają się stosunkowo łatwo do świadomości społecz- 
nej, są przyjmowane z najwyższym zainteresowaniem, wywołują gorące 
dyskusje. Nie oznacza to oczywiście, że wszystkie są aprobowane. Roz- 
dźwięk między historyczną świadomością społeczeństwa a naukową wie- 
dzą o przeszłości jest wciąż duży, aczkolwiek bez wszelkiej wątpliwości 
ostatnie zwłaszcza lata przyniosły — w miarę rozwoju marksistowskiej 
historiografii uwolnionej od kosmopolitycznych deformacji — istotną na 
tym polu poprawę. Pojawiły się jednak niebezpieczne tendencje do za- 
mazywania klasowego spojrzenia na wydarzenia i zjawiska historyczne, 
znajdujące swój wyraz przede wszystkim w pozytywnych ocenach bur- 
żuazji polskiej i jej rządów. Tym większą odpowiedzialność za słowa pi- 
sane i mówione, zwłaszcza jeśli są opatrzone etykietą „naukowości”, mu= 
szą historycy ponosić w swych pracach. Prace z zakresu historii odgry= 
wają ogromną rolę w kształtowaniu uczuć i postaw patriotycznych na- 
rodu. Rozwijając nadal badania w zakresie dziejów walki narodu polskie- 
go o narodowe i społeczne wyzwolenie, ukazując wzorce osobowe boha- 
terów tej walki, historycy powinni równocześnie odsłaniać i akcentować 
trwałe dla narodu wartości powstałe dzięki wysiłkowi mózgów i rąk po- 
koleń Polaków. Jest rzeczą ważną, aby powstające programy badawcze 
w zakresie tej dyscypliny były bardziej skonkretyzowane i wzniosły się 
na wyższy stopień uszczegółowienia, tym bardziej że baza kadrowa i do- 
kumentacyjna, jaką już dysponujemy, pozwala rokować jak najlepiej, 
o ile idzie o możliwości rozwojowe tej dyscypliny. 

W następnej kolejności wymienić tu należy filozofię marksistowską. 
Zadania, jakie wyznacza sobie ta dyscyplina, określone są trafnie i odpo- 
wiadają zarówno potrzebom, jak i możliwościom. Dogłębny, twórczy re- 
ferat podsekcji nauk filozoficznych II Kongresu Nauki Polskiej, wyty= 
czający zarówno podstawowe zadania filozofii marksistowskiej, jak i ade- 
kwatne do nich problemy badawcze, jest wręcz przykładem, w jaki spo- 
sób można i trzeba łączyć troskę o rozwój danej dyscypliny naukowej 
z aktualnymi i perspektywicznymi potrzebami naszej partii. Słusznie 
w referacie zwraca się uwagę na potrzebę „przywrócenia ścisłej więzi 
marksistowskiego ruchu filozoficznego z potrzebami refleksji teoretycz- 
nej i działalności wychowawczej partii” i odpowiednio do tego proponu- 
je się, aby filozoficzna twórczość naukowa podjęła — jako tematy prio- 
rytetowe — badania nad osobowością ludzką, „tymi właściwościami, któ- 
re czynią z niej osobowość socjalistyczną oraz nad drogami i środkami jej 
kształtowania”, nad przewidywanymi i pożądanymi wzorami konsumpcji 
oraz systemami wartości przyszłego społeczeństwa polskiego. To ostatnie 
jest szczególnie ważne; aksjologia marksistowska jest — jak dotąd — 
zapoznaną dziedziną filozoficznych dociekań. Jako trzeci z tematów głów- 
nych proponuje się „rozwój marksistowskich dociekań metodologicznych”. 
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Nie trzeba uzasadniać, jakie znaczenie mają tego typu badania dla 
wszystkich pozostałych gałęzi wiedzy — nie tylko nauk humanistycz- 
nych i społecznych. Postulować również należy, by na gruncie marksiz- 
mu-leninizmu rozwinęły się zadania w zakresie filozofii systematycznej, 
nowe odkrycia nauk przyrodniczych i teoretycznych, nowe osiągnięcia 
techniki nie znalazły jeszcze w pełni odbicia w konstatacjach filozofii 
przyrodoznawstwa. 

Jest wszelako sfera badań, która w pewnym sensie nie znalazła dotąd 
należytego odbicia w propozycjach programowych zawartych w mate- 
riałach przygotowawczych na II Kongres Nauki Polskiej. Dziedziną tą 
jest najszerzej pojęte religioznawstwo. Znowu nie trzeba uzasadniać, ja- 
kie szczególne znaczenie ma w naszych warunkach ta właśnie problema- 
tyka badawcza i popularyzatorska. Dość wskazać, jak wielką rolę po- 
znawczą odegrały i nadal odgrywają laickie, popularnonaukowe, ale prze- 
cież na wskroś oryginalne prace z zakresu historii biblijnej. Musimy w tej 
dziedzinie zdobyć się na jasny i sprecyzowany program realizowany 
wspólnie przez filozofów, historyków, literaturoznawców, a także socjo- 
logów: i pedagogów. Równocześnie musimy prowadzić stały dialog z ko- 
łami katolickimi na płaszczyźnie naukowej, przekonywać o słuszności na- 
szych racji społecznych i politycznych. Wspólną polityczną podstawą takie- 
go dialogu powinna być patriotyczna troska o kraj, o jego rozwój i miej- 
sce we współczesnym świecie. 

Innym problemem badawczym — ale wychowawczym i ideowo-poli- 
tycznym zarazem — jest państwo socjalistyczne, jego rozwój, funkcja, 
znaczenie. Prace naukowe w tym zakresie, prowadzone przez przedsta- 
wicieli różnych dyscyplin (w tym także historycznych), muszą wydatnie 
wspomagać działanie naszego frontu propagandowego i wychowawczego. 
Jest sprawą niezmiernej wagi wyrabiać w społeczeństwie, w którym przez 
wiele pokoleń opozycyjność wobec państwa była patriotyczną cnotą, po- 
czucie świadomości państwowej, szacunek dla państwowych instytucji, 
rozumienie racji i interesu socjalistycznej państwowości, troskę o jej 
umacnianie i rozwój. 

Ważne miejsce w naukach społecznych zająć musi nauka o partii. 
Partia sprawuje w naszym kraju kierowniczą rolę. By pełnić ją jak naj- 
lepiej, najskuteczniej, najowocniej, partia potrzebuje stałego wzbogaca- 
nia i pogłębiania wiedzy o sobie samej, o efektach swej działalności poli- 
tycznej w społeczeństwie socjalistycznym, któremu przewodzi, oraz coraz 
pełniejszego wykorzystania w pracy instancji i ogniw partyjnych nowych 
zdobyczy nauki. Obecny i przyszły rozwój społeczno-ekonomiczny nasze- 
go kraju wymaga coraz powszechniejszego i pełnego przepojenia partii 
nauką, umiejętności inspirowania nauki do optymalnego włączenia jej 
rezultatów w socjalistyczny rozwój Polski oraz umiejętności posługiwania 
się nauką przez instancje partyjne w rozwiązywaniu problemów ideolo- 
gicznych, społecznych, ekonomicznych i kulturalnych. Na tym tle można 
wskazywać na funkcje wychowawcze, poznawcze, postulatywno-progno- 
styczne i porównawcze nauki o partii. Musi to być nauka aktywna, upra- 
wiana z pozycji konsekwentnie marksistowsko-leninowskich, przy pełnym 
ideowym zaangażowaniu badaczy partyjnych, korzystająca z teoretycz- 
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nego i praktycznego dorobku bratnich partii, zwłaszcza KPZR, a równo- 
cześnie wzbogacająca osiągnięcia marksistowskiej metodologii badań. 

Równocześnie szerzej rozumiane zagadnienia nauki o partii, a zwła- 
szcza dotyczące problemów wchodzących w zakres tematyczny innych 
nauk społecznych, jak np. historii, nauk politycznych, teorii państwa 
i prawa, doktryn politycznych itp., powinny znajdować więcej miejsca 
w problematyce badawczej tych dyscyplin. 

W realizacji programu badawczego nauk społecznych coraz większą 
rolę odgrywa współpraca z ośrodkami naukowymi krajów socjalistycz- 
nych, ZSRR w szczególności. Ostatnie lata przyniosły istotny na tym 
polu postęp. Warto podkreślić, że organizowane w naszym kraju przy 
czynnym współudziale uczonych radzieckich sesje naukowe związane 
z obchodami 50-lecia ZSRR odznaczały się wysokim poziomem meryto- 
rycznym i ideowym. Odegrały one rolę bodźca dla podjęcia nowych ba- 
dań i studiów, nowych — realizowanych wspólnie — inicjatyw badaw- 
czych i wydawniczych. Współpracę tę należy systematycznie pogłębiać 
1 rozwijać, nadawać jej kształt coraz bardziej konkretny i szczegółowy, 
prowadzić studia porównawcze, szereg tematów badawczych realizować 
wspólnymi siłami. W większym niż do tej pory stopniu należy też ko- 
rzystać z osiągnięć badawczych bratnich krajów. Stoi przed nami zadanie 
podniesienia na wyższy poziom studiów nad ich dorobkiem w budownie- 
twie socjalistycznym, nad ich doświadczeniami i metodami pracy. Nowo 
powołany Instytut Krajów Socjalistycznych PAN ma tu do odegrania 
poważną rolę. Lepsza i pełniejsza koordynacja powinna cechować nasze 
wspólne działania na forum nauki światowej. 

Wspólnym wysiłkiem pracowników nauki i działaczy partyjnych i pań- 
stwowych powstaje szeroki program badań w zakresie nauk społecznych 
i humanistycznych. Słusznie podkreślono w referacie Sekcji XV Kongre- 
su Nauki Polskiej, że „nauki społeczne stanowią naturalne zaplecze dzia- 
łalności ideologicznej i politycznej”. Naszym dążeniem jest, aby podsta- 
wowe, główne nurty badawcze tych nauk stały się w całej pełni zaple- 
czem dla politycznej i ideologicznej działalności naszej partii. Sprawując 
władzę polityczną i ponosząc pełną odpowiedzialność za przyszłość na- 
szego narodu, partia nasza musi bezpośrednio sterować rozwojem tych 
nauk, wpływać na ich treści ideowe, polityczne, wychowawcze, na ich 
kształt metodologiczny. Badania i upowszechnienia, podejmowane przez 
reprezentantów niemarksistowskich kierunków — mogą być tolerowane 
jedynie jako margines głównego nurtu naszej humanistyki, pod warun- 
kiem wszakże zgodności prezentowanych opinii i poglądów z racją stanu, 
wymogiem lojalności obywatelskiej, a także pod warunkiem niepodwa- 
żania generalnych zasad ustrojowych i politycznych naszego państwa. 
Państwowy system badań w zakresie nauk humanistycznych i społecz- 
nych musi hyć natomiast jedną z dźwigni realizacji programu partti. 

Oz-acza to potrzebę bardziej precyzyjnego określenia metod i zasad 
party :.nego sterowania naukami społecznymi i humanistycznymi. 

Poustawą, niejako nadrzędną zasadą partyjnego sterowania naukami 
społecznymi i humanistycznymi, stać się musi pełna, naukowa i politycz- 
na odpowiedzialność członków partii za poziom merytoryczny i ideowy 
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twórczości naukowej własnej i kierowanych przez siebie kolektywów, 
za poziom i treść kształcenia i upowszechniania wiedzy. Partia ma prawo 
oczekiwać od swych członków uprawiających nauki społeczne i humani- 
styczne, iż w swej działalności badawczej, organizatorskiej, nauczyciel- 
skiej, popularyzatorskiej i recenzyjnej reprezentować będą ideologiczne 
racje partii, czynnie i twórczo je rozwijać i upowszechniać. Na tym tle 
rośnie rola, znaczenie i odpowiedzialność podstawowych i oddziałowych 
organizacji partyjnych działających w instytutach humanistycznych, bi- 
bliotekach, archiwach i wydawnictwach. 


Partia, jej Komitet Centralny wytyczają podstawowe kierunki badań 
i upowszechnień, określają najważniejsze potrzeby badawcze w zakresie 
dyscyplin społecznych i humanistycznych. Stąd też instytuty i placówki 
naukowo-badawcze z zakresu tych dyscyplin muszą w większym niż 
inne stopniu podlegać bezpośredniej dyspozycji partii, rozumianej prze- 
de wszystkim jako inspiracja twórcza, ale także jako możliwość bezpo- 
średniego zlecania tematów badawczych, których opracowanie jest partii 
szczególnie potrzebne. 


Nie oznacza to oczywiście drobiazgowych ingerencji w sprawy warszta- 
towe, nie oznacza dążenia do ograniczania inicjatywy twórczej poszcze- 
gólnych badaczy czy kolektywów ani też dyskusji czy sporów nauko- 
wych. Swe kierownictwo naukami społecznymi i humanistycznymi par- 
tia nasza realizuje przede wszystkim przez swych członków. nauki te 
uprawiających, przez organizacje partyjne skupiające badaczy-humani- 
stów. Ich to zadaniem jest cele i założenia polityki i ideologii partii prze- 
nosić na grunt swojej dyscypliny, określać, jak należy je realizować 
w sposób właściwy dla danej gałęzi nauki. Ich również zadaniem jest 
prawidłowa ocena zjawisk ideologicznych, metodologicznych i organiza- 
cyjnych występujących w danej dyscyplinie. 

Funkcję tę spełnić powinny niedawno powołane zespoły partyjne ko- 
mitetów nauk Polskiej Akademii Nauk. Komitety te, jak wiadomo, sku- 
piają najwybitniejszych badaczy, reprezentujących różne środowiska nau- 
kowe i różne tzw. piony nauki. Są, a raczej powinny być rzeczywistym 
gospodarzem własnej dyscypliny, wpływać na kształtowanie polityki nau- 
kowej, formułować programy i plany badań, dokonać okresowych ocen. 

Rola i funkcja komitetów naukowych, jako ważnego narzędzia inte- 
gracji poszczególnych zjawisk naukowych, winny stale rosnąć. Należy 
rozważyć formy zwiększenia ich kompetencji; byłoby właściwe, by one 
właśnie określały politykę wydawniczą odnoszącą się do własnej dyscy- 
pliny, wyznaczały priorytety wydawnicze, inicjowały większe przedsię- 
wzięcia badawcze o charakterze międzyśrodowiskowym i interdyscypli- 
narnym. Obowiązywać powinna zasada, że pierwszeństwo w publikowa- 
niu mają prace bardzo dobre i dobre, ważne z punktu widzenia naukowe- 
go i społecznego, bez względu na to, w jakim pionie organizacyjnym nau- 
ki powstaną. Uprzywilejowanie któregokolwiek „pionu” nauki nie ma 
żadnych uzasadnień merytorycznych. 

Na tle rosnącej roli komitetów nauk rysują się wyraźnie zadania ze- 
społów partyjnych, odpowiedzialnych przed partią za właściwe sterowa- 
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nie pracą komitetów. Zespoły partyjne równocześnie odgrywać powinny 
rolę kolektywów, służących kierownictwu partii radą i pomocą, a także 
nierzadko i ekspertyzą, w zakresie ich specjalności. 

Zasygnalizować wypada dwie jeszcze kwestie o dużym ciężarze gatun- 
kowym. Ramy referatu uniemożliwiają głębszą ich analizę. 

Pierwsza z nich — to zasady polityki wydawniczej. Na tym polu nie 
dzieje się dobrze. Obok bezspornych osiągnięć ilościowych i jakościo- 
wych istnieją zjawiska publikowania prac słabych, naukowo chybionych, 
a także przypadki publikowania prac ideologicznie i politycznie błęd- 
nych. Mamy wysoce niepokojącą sytuację w sferze czasopism naukowych. 
Sprawa wymaga uporządkowania i znalezienia najwłaściwszych metod 
działania. Nie przesądzając rozwiązań organizacyjnych, które wysiłkiem 
kolektywów partyjnych winny być opracowane i poddane dyskusji na 
zebraniach zespołów partyjnych komitetów nauk, wskazać należy, że mu- 
si być zwiększona partyjna odpowiedzialność dysponentów arkuszy wy- 
dawniczych: dyrektorów instytutów, dyrekcji wydawnictw i kolegiów re- 
dakcyjnych czasopism. Na szczególne podkreślenie zasługuje konieczność 
znacznego zwiększenia poczucia partyjnej i naukowej odpowiedzialności 
recenzentów. ; 

Drugi problem — to kształcenie nowych kadr dla nauk społecznych. 
Przypomnieć w tym miejscu raz jeszcze wypada, że w tych właśnie 
dyscyplinach postawa polityczna i ideowa kandydatów na przyszłego ba- 
dacza jest niemalże nieodzowną kwalifikacją zawodową. Gdy jednak przy- 
patrzymy się praktyce naboru na niektóre studia doktoranckie — zrodzić 
się musi głęboki niepokój. Przypomnieć w tym miejscu należy, że sku- 
pianie wokół siebie uczniów, tworzenie własnych szkół badawczych, tro- 
ska o kształcenie i wychowanie nowych kadr badaczy-marksistów jest jed- 
nym z podstawowych zadań partyjnych profesorów i docentów. 

Oto szereg uwag i refleksji, przedstawionych z konieczności skrótowo, 
które Wydział Nauki i Oświaty KC przedstawia pod rozwagę i do dysku- 
sji towarzyszy. Materiał naszej narady stanie się podstawą dokumentu 
partyjnego, który Wydział zaprezentuje kierownictwu partii, 


Stan i perspektywy rozwoju 
nauk społeczno-humanistycznych 


WŁADYSŁAW MARKIEWICZ 


I. Znaczenie nauk społeczno-humanistycznych 


W przeciwieństwie do krajów kapitalistycznych, w których co pewien 
czas wybucha w środowiskach intelektualnych spór na temat roli i zna- 
czenia nauk humanistycznych i społecznych, w krajach socjalistycznych, 
także w Polsce Ludowej, sprawa ta nigdy nie budziła wątpliwości. Wy- 
chodząc z założenia, iż socjalizm nie może rozwijać się żywiołowo, w spo- 
sób nieplanowany, partia nasza zawsze podkreślała, iż wszystkie dzie- 
dziny życia kraju powinny opierać się na podstawach naukowych mark- 
sizmu-leninizmu. W związku z tym partia starała się bezustannie dosko- 
nalić metody upowszechniania w całym społeczeństwie zasad naukowego 
socjalizmu, tj. wiedzy o prawach rozwoju społecznego, o nieuchronności 
zwycięstwa socjalizmu, o siłach napędowych zmian społecznych, o współ- 
zależności i wzajemnym uwarunkowaniu zjawisk i procesów określają- 
cych życie jednostek i zbiorowości ludzkich. Jakkolwiek nie ustrzegliśmy 
się błędów w realizacji programu przyswojenia w pierwszym rzędzie 
członkom partii, a następnie możliwie szerokim kręgom społeczeństwa 
marksistowsko-leninowskiego sposobu myślenia, to jednak m. in. właśnie 
dzięki systematycznej działalności propagandowo-szkoleniowej naród nasz 
osiąga coraz wyższy poziom socjalistycznej samowiedzy obywatelskiej. 

Zasady marksizmu-leninizmu przenikają do świadomości mas przede 
wszystkim za pośrednictwem nauk społecznych, ludzi i instytucji syste- 
matycznie uprawiających i rozwijających wiedzę o człowieku jako isto- 
cie społecznej. Polityka partii w sferze nauki od początku za punkt wyj- 
ścia brała założenie, iż w miarę osiągnięć w budownictwie socjalistycz- 
nym oraz w wyniku intensywnego kształcenia kadry pozyska się z cza- 
sem dla marksizmu-leninizmu większość naukowców i zapewni prymat 
materializmu historycznego na terenie nauk społecznych. Cel ten w za- 
sadzie, chociaż w różnym stopniu w odniesieniu do poszczególnych dys- 
cyplin, został osiągnięty. Nauki społeczne spełniają w naszym kraju wszy- 
stkie podstawowe funkcje, jakie tej dziedzinie poznania ludzkiego wy- 
znacza marksizm-leninizm. | 

1. Podstawowe dyscypliny społeczne, takie jak filozofia z ogólną me- 
todologią nauk, ekonomia polityczna, historia, socjologia, nauka o pań- 
stwie i prawie, psychologia i pedagogika, przyswoiły sobie, oczywiście 
nie bez reszty, właściwy materializmowi dialektycznemu i historycznemu 
sposób pojmowania funkcji poznawczej nauki. Dyscypliny te, wypowia- 
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dając się na temat miejsca i roli wszelkiego poznania w systemie nauk, 
na temat dróg wiodących do poznania prawdy, na temat praw rządzących 
rzeczywistością, na temat wyznaczników ludzkich zbiorowych i jednostko- 
wych działań, postaw i zachowań — z reguły kierują się lub przynajmniej 
respektują dyrektywy teoretyczno-metodologiczne marksizmu-leninizmu. 
W szczególności upowszechniły się w polskich naukach społecznych: za- 
sada historyzmu, nawyk rozpatrywania zjawisk jednostkowych lub par- 
tykularnych w kontekście przemian zachodzących w makroskali oraz na- 
wyk rozpatrywania przeobrażeń w strukturze społecznej z punktu wi- 
dzenia decydującej roli, jaką odgrywają w nich układy i stosunki, zwła- 
szcza zaś antagonizmy klasowe. 

Materialistyczny sposób rozumienia funkcji poznawczej nauki zyskał 
przewagę w dyscyplinach społecznych w wyniku ostrej walki z różnymi 
odmianami idealizmu oraz rewizjonistycznymi i dogmatycznymi próbami 
deformacji marksizmu. Stały postęp w doskonaleniu materializmu dia- 
lektycznego i historycznego, jako ogólnoteoretycznej i metodologicznej 
podstawy nauk społecznych, w dalszym ciągu uzależniony jest od tego, 
czy marksiści działający w podstawowych naukach społecznych okażą 
się dostatecznie pryncypialni i nieprzejednani w zwalczaniu szkół i kie- 
runków teoretycznych wyrosłych na podłożu kapitalizmu i uodpornią 
na ich wpływy naukowców nie będących marksistami, lecz sprzyjających 
socjalizmowi. Wymaga to wnikliwej obserwacji procesów zachodzących 
w naukach społecznych na Zachodzie w myśl zasady, że pokonać prze- 
ciwnika można tylko wówczas, kiedy się go pozna. Równolegle należy pro- 
wadzić nieprzerwanie pracę wychowawczą w środowisku naukowym, 
w którym wciąż jeszcze odżywają, ongiś przybierające postać swoistego 
kompleksu, skłonności do bezreileksyjnego fascynowania się wszystkim 
co pochoczi z Zachodu. Przeciwdziałanie prawdziwie skuteczne wpływom 
burżuazyjnych teorii społecznych nie oznacza, iżby marksiści ignorowali 
autentyczne osiągnięcia uczonych w krajach kapitalistycznych, na przy- 
kład w dziedzinie warsztatowej, albo wyrzekali się podejmowania roz- 
wiązywanych przez nich nroblemów, jeśli są to prohlemy inspirujące 
nowe odkrycia. 

2. Marksistowski punkt widzenia na rolę i zadania nauk społecznych 
nakazuje rozpatrywać ich funkcję poznawczą w najściślejszym związku 
z ich funkcją ideologiczną. W wyniku długotrwałych polemik, których 
pogłos jeszcze się w niektórych dyscyplinach utrzymuje, w kręgu pol- 
skich specjalistów w dziedzinie nauk społecznych przewagę zyskał po- 
gląd, iż nauki te nie mogą żadną miarą uwolnić się od uwarunkowań spo- 
iecznych, a zatem nieuniknienie przenikają do nich elementy wartościu- 
jące zarówno w sensie moralnym, jak i politycznym. Marksistowsko-le- 
ninowska teza o partyjności nauk społecznych nie tylko nie straciła na 
aktualności, lecz w miarę utrwalania się w polityce światowej zasady po- 
kojowej koegzystencji zyskuje coraz bardziej na znaczeniu. Przyznają 
to mniej lub bardziej otwarcie również burżuazyjni teoretycy. Otóż je- 
szcze stosunkowo niedawno w krajach wysoko rozwiniętych przewagę 
zyskiwał pogląd, iż w miarę postępów rewolucji naukowo-technicznej 
ranga dyscyplin społeczno-humanistycznych będzie systematycznie ma- 
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lała na rzecz nauk ścisłych, tj. przyrodniczo-matematycznych i technicz- 
nych. Co najwyżej niektórym ekonomicznym i prakseologicznym dyscy- 
plinom wróżono dłuższy żywot, ale i to jedynie pod warunkiem, że przy- 
swoją sobie one metody wypróbowane wcześniej z dobrym skutkiem na 
terenie przyrodoznawstwa. Tego rodzaju likwidatorskie w gruncie rzeczy 
w stosunku do nauk humanistycznych koncepcje pozostawały m. in. 
w ścisłym związku z burżuazyjnymi, antymarksistowskimi teoriami doty- 
czącymi tzw. zmierzchu ideologii. 

W okresie ostatnich paru lat można zaobserwować charakterystyczną 
zmianę w nastawieniu intelektualistów, a także działaczy społeczno-poli- 
tycznych na Zachodzie wobec nauk społeczno-humanistycznych. Masowe 
wystąpienia młodzieży, rozplenienie się tzw. ruchów kontestatorskich, 
a ostatnio wzrost terroryzmu potraktowane zostały przez licznych ideo- 
logów burżuazyjnych jako jaskrawy przejaw kryzysu w systemie warto- 
ści. Doszli cni do przekonania, iż na dłuższą metę sam rozwój cywilizacji 
materialnej nie jest w stanie usatysfakcjonować ludzi, zwłaszcza że nie 
kontrolowany postęp techniczny rodzi w skali coraz bardziej masowej 
zjawiska w najwyższym stopniu niepokojące i zagrażające nawet egzy- 
stencji gatunku ludzkiego, takie jak zatrucie bio- i atmosfery, ogranicze- 
nie w związku z rozwojem motoryzacji swobody poruszania się w prze- 
strzeni, nadmierna rabunkowa eksploatacja bogactw naturalnych itp. 

Niektórzy teoretycy burżuazyjni — zwolennicy rozmaitych odmian 
tzw. teorii konwergencji — zakładają, iż prędzej czy później, z mniej- 
szymi lub większymi trudnościami kraje socjalistyczne po osiągnięciu 
wysokiego poziomu dobrobytu materialnego zaczną upodabniać się do 
krajów kapitalistycznych pod względem stylu życia, mechanizmów spo- 
łecznych i politycznych, wzorców kulturowych itp. Inni zwolennicy tej 
teorii przewidują ukształtowanie się innego „trzeciego” modelu ustrojo- 
wego. 

Teoria konwergencji posiada wyraźny sens klasowy. Ma ona zacie- 
mniać w świadomości społecznej istotę przeciwieństw ustrojowych współ- 
czesnego Świata. Wyraża się w niej również rosnąca obawa przed socja- 
lizmem. Staje się bowiem coraz bardziej oczywiste, że w konfrontacji 
czy współzawodnictwie między systemem socjalistycznym a kapitalistycz- 
nym przewagę zyska ten ustrój społeczny, który zapewni ludziom życie 
zarówno wygodniejsze i dostatniejsze — na określonym etapie rozwoju 
techniki wygoda i dostatek staną się czymś powszednim i normalnym — 
jak i przede wszystkim życie godniejsze, bogatsze intelektualnie i mo- 
ralnie. 

Koniecznościami rywalizacji z socjalizmem należy w znacznej mierze 
tłumaczyć fakt wyraźnego wzrostu zainteresowania ze strony polityków 
i teoretyków w dziedzinie społecznej w krajach kapitalistycznych pro- 
blematyką oświaty, w szczególności tzw. oświaty ustawicznej czy per- 
manentnej, problematyką upowszechniania kultury, rozbudowy urządzeń 
socjalnych i rekreacyjnych, umasowienia turystyki krajowej i zagranicz- 
nej itp. | 

Rozumie się przy tym, iż przedsięwzięcia, mające za zadanie urozmai- 
cenie i upiększenie życia ludzkiego, nadanie mu jak gdyby „wyższego” 


104 


Partyjna Narada Nauk Społecznych I Humanistycznych 


sensu, wymagają rozpoznania stanu aktualnego i wypracowania modeli 
teoretycznych dla celowego i planowego działania w przyszłości. Stąd 
wzrost roli nauk społecznych i humanistycznych, nauk o kulturze zaj- 
mujących się człowiekiem i zbiorowościami ludzkimi, ustalających pra- 
widła ich zachowania się, badających warunki rozwoju zainteresowań 
indywidualnych i zbiorowych w kierunku społecznie pożądanym. 

Burżuazja usiłuje wyrugować z pamięci społecznej obraz tradycyjnego 
kapitalizmu z jego niczym nie osłoniętym wyzyskiem i upodleniem mas 
pracujących, stosując najrozmaitsze środki. Państwa kapitalistyczne anek- 
tują w dziedzinie polityki społecznej pewne metody rozwiązywania pro- 
blemów socjalnych, niektóre instytucje i urządzenia wykoncypowane lub 
stworzone przez międzynarodowy ruch komunistyczny, zwłaszcza zaś 
przez państwa socjalistyczne, nie ujawniając oczywiście ani ich prawdzi- 
wego rodowodu, ani też tym bardziej faktu, iż udogodnienia stworzone 
przez nie masom pracującym zostały na burżuazji wymuszone przez re- 
wolucyjny proletariat. Teoretycy społeczni w rozwiniętych krajach kapi- 
talistycznych na użytek tego kamuflażu wymyślili liczne koncepcje, które 
niezależnie od stopnia ich koherencji i racjonalności mają tę cechę wspól- 
ną, iż negują niesprawiedliwy i antyhumanitarny charakter ustroju bur- 
żuazyjnego. Korzystając z masowych środków przekazu i możliwości, ja- 
kie stwarza współczesna technika i pokojowa współpraca między pań- 
stwami, burżuazja wielkokapitalistyczna stara się upowszechnić w skali 
własnych krajów i przemycać na teren obozu socjalistycznego wzorce 
społeczno-kulturowe, styl myślenia i zachowania się, sposoby wartościo- 
wania zjawisk politycznych, mające utrwalić przekonanie o wyższości 
tzw. „wolnego świata” nad socjalizmem. Ideologię komunizmu dla od- 
miany przedstawia się w uczonych rozprawach i w ich strywializowanych 
na użytek masowy popularno-publicystycznych odmianach bądź to jako 
oczywistą utopię, bądź też jako koncepcję z gruntu antyhumanitarną. 

Nauki społeczne w Polsce, świadome swojej roli w walce ideologicznej, 
mają niewątpliwe zasługi w demaskowaniu niezmiennie antyhumanitar- 
nej istoty kapitalizmu w jego aktualnym wcieleniu w krajach wysoko 
rozwiniętych. Ukazało się u nas sporo cennych prac ekonomicznych, so- 
cjologicznych, prawniczych, z zakresu nauk politycznych, ujawniających 
w sposób przekonywający, naukowo udokumentowany manipulatorski cha- 
rakter rozmaitych teorii zniekształcających nieraz być może mimowolnie, 
częściej jednak w sposób zamierzony obraz współczesnego kapitalizmu. 
Niemałe są również osiągnięcia poszczególnych naukowców i niektórych 
placówek wyspecjalizowanych w zwalczaniu antykomunizmu i dywersji 
ideologicznej. 

Z drugiej jednak strony można postawić naukom społecznym w Polsce 
i ich przedstawicielom zarzut, iż nieraz z dużym opóźnieniem reagowali 
na rozpowszechniane na Zachodzie i przenikające do krajów socjalistycz- 
nych antymarksistowskie koncepcje filozoficzno-społeczne i politologiczne. 
Poniekąd poniewczasie zaczęto u nas rozprawiać się z egzystencjaliz- 
mem, z teorią funkcjonalno-strukturalną, z marcusjanizmem, z teorią 
konwergencji i dywergencji, ze strukturalizmem; w chwili obecnej za- 
późnieni jesteśmy w polemice z tzw. neomarksizmem i z niektórymi sta- 
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nowiskami historiozoficznymi. W ocenie stopnia szkodliwości i społecz- 
nej nośności określonych brużuazyjnych kierunków w ekonomii politycz- 
nej, filozofii, socjologii, politologii i historiografii występowały i po części 
nadal występują w środowisku polskich specjalistów reprezentujących 
te dyscypliny znaczne rozbieżności, co utrudnia mobilizację sił, a nawet 
przejściowo przyczynia się do wylansowania jako rzekomych sojuszni- 
ków marksizmu-leninizmu jego ewidentnych — po bliższym i gruntow- 
niejszym przyjrzeniu się sprawie — przeciwników. Na tej dezorientacji 
żerowali m. in. rewizjoniści. 

3. Funkcja ideologiczna nauk społecznych przesądza w czasach współ- 
czesnych, w warunkach pokojowej rywalizacji dwóch przeciwstawnych 
sobie systemów społeczno-ustrojowych, o ich najszerzej pojętej społecz- 
nej użyteczności. Ta prawda przesłaniała w pewnym okresie fakt, iż 
nauki społeczne mogą i powinny spełniać także funkcje użytkowe w węż- 
szym tego słowa znaczeniu. Mogą one mianowicie służyć jako dostar- 
czyciel diagnoz i ekspertyz, zawierających pogłębioną analizę różnych 
dziedzin życia państwa i narodu. Doradcze w stosunku do tzw. decyden- 
tów funkcje nauk społecznych rozwinęły się na szerszą skalę dopiero po 
wypadkach grudniowych 1970 roku; tę stronę działalności ośrodków ba- 
dawczych w dziedzinie nauk społeczno-humanistycznych doceniło w pełni 
nowe kierownictwo partii i stworzyło dla niej korzystny klimat. Apli- 
kacyjnego aspektu nauk społecznych nie należy przeciwstawiać ich funk- 
cji poznawczej i ideologicznej. Tylko dyscypliny, które osiągnęły wysoki 
poziom teoretyczny, i tylko naukowcy, świadomie aprobujący socjalizm, 
są w stanie służyć praktyce radą w pełni kompetentną i zarazem zgodną 
z celami, jakie stawiają sobie partia i rząd. Szczególnie cenną formą 
świadczeń ze strony nauk społecznych dla państwa socjalistycznego są 
opracowywane przez nie długoterminowe prognozy, stanowiące podstawę 
dla perspektywicznego planowania. Wyjątkowo doniosłą rolę w tej dzie- 
dzinie mają do spełnienia nauki ekonomiczne. 


II. Stan nauk społeczno-humanistycznych w Polsce 


W Polsce uprawiane są bodaj wszystkie podstawowe gałęzie nauk spo- 
łecznych i humanistycznych oraz ich subdyscypliny. W dziedzinie huma- 
nistyki dysponujemy liczną samodzielną kadrą naukową i dość obfitym 
narybkiem. Humanistyka polska opiera się też na solidnej instytucjo- 
nalnej bazie: ogółem istnieje w naszym kraju kilkadziesiąt instytutów 
nauk społeczno-humanistycznych, zakładów i samodzielnych pracowni 
podlegających Ministerstwu Nauki, Szkolnictwa Wyższego i Techniki, 
Polskiej Akademii Nauk i innym resortom. 

Rozmieszczenie kadr i placówek badawczych w zakresie humanistyki 
jest nierównomierne. W niektórych wypadkach dysproporcje są stanow- 
czo zbyt rażące, chociaż w zasadzie nie ma takiego województwa w kraju, 
które nie dysponowałoby jakimś ośrodkiem badań społecznych. Prymat 
Warszawy jest niewątpliwy, ale z drugiej strony nie ma chyba takiej 
dyscypliny humanistycznej, w której stolica dzierżyłaby bezwzględny mo- 
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nopol. Obok Warszawy istnieją silne i od dawna ustabilizowane ośrodki 
badań społeczno-humanistycznych w Krakowie, Poznaniu, Wrocławiu 
i Łodzi, za okrzepłe uznać też można ośrodki w Lublinie i w Toruniu. 
Coraz silniejszą pozycję zdobywają Katowice i Gdańsk, ewentualnie Szcze- 
cin i Opole. W pozostałych województwach pozycje humanistyki są ra- 
czej słabe, ale przecież trzeba zważyć, iż nie jesteśmy kolosem teryto- 
rialnym. Poszczególne ośrodki przeżywają nieuniknione okresowe wzlo- 
ty i upadki, na dłuższą metę nie narusza to jednak w zasadzie stabilnej, 
może nawet zbyt mocno zastygłej, obejmującej cały obszar kraju struk- 
tury badań w dziedzinie nauk społecznych. 

Nie wszystkie dyscypliny i ich specjalistyczne odgałęzienia rozwijają 
się w tym samym tempie. Nawet w obrębie dyscyplin dynamicznie roz- 
wijających się, jak nauki historyczne, archeologia, socjologia, nauki praw- 
ne, nauki o literaturze, występują specjalności deficytowe. Niektóre dys- 
cypliny od dłuższego czasu przeżywają kryzys. Dotyczy to m. in. pedago- 
giki, orientalistyki, filologii klasycznej — nie jest to jednak objaw spe- 
cyficzny dla Polski, a raczej zjawisko ogólnoświatowe. Materiały przygo- 
towywane przez sekcje i podsekcje II Kongresu Nauki Polskiej pozwolą 
dokładniej zorientować się w stanie i potrzebach poszczególnych dyscy- 
plin społeczno-humanistycznych w Polsce. Wszelako już dziś można za- 
ryzykować twierdzenie, iż sytuacja nie jest zła i że opinia dość szeroko 
rozpowszechniona w świecie o mocarstwowej poniekąd pozycji polskiej 
humanistyki nie jest całkowicie pozbawiona podstaw. O dużej dynamice 
rozwoju naszej humanistyki świadczy wielka ilość czasopism i wydaw- 
nictw ciągłych oraz ukazujących się prac monograficznych. Dotyczy to 
zwłaszcza takich dyscyplin, jak historia, prawo, socjologia i nauki o li- 
teraturze. Niektóre przedsięwzięcia edytorskie, takie jak Biblioteka Kla- 
syków Filozofii, dzieła Kolberga i liczne słowniki mają charakter po 
prostu pomnikowy. Co prawda pamiętać trzeba o tym, iż są to często 
przedsięwzięcia w dziedzinie kultury narodowej, które inne kraje mają 
już dawno poza sobą, podczas gdy my odrabiamy zapóźnienia okresu roz- 
biorów lub zaniedbania okresu międzywojennego. 


Poziom produkcji naukowej w zakresie dyscyplin społeczno-humani- 
stycznych jest silnie zróżnicowany, co przy jej znacznych rozmiarach 
jest nieuniknione. Z pewnością występuje rzucająca się w oczy dyspro- 
porcja między stosunkowo nielicznymi utworami wybitnymi, poznawczo 
odkrywczymi i praktycznie doniosłymi a nadmierną ilością prac przy- 
czynkarskich, powielających często dawno odkryte prawdy i nie mają- 
cych żadnej społecznej użyteczności. Z drugiej jednak strony należy mieć 
na uwadze fakt, iż opracowania przyczynkowe stanowią konieczny, wstęp- 
ny etap przygotowujący powstanie dzieła o ambicjach syntetyzujących. 
Nie można sobie także wyobrazić racjonalnego procesu szkolenia naryb- 
ku naukowego w dziedzinie dyscyplin społecznych bez dopuszczenia do 
druku prac wycinkowych, od których zazwyczaj zaczyna się start autor- 
ski naukowca. Zastrzeżenia budzić musi natomiast fakt, iż niektórzy 
pracownicy nauki w ciągu wieloletniego stażu produkują wyłącznie przy- 
czynki, wykazując nieraz zdumiewającą nieudolność w formułowaniu 
tez ogólnoteoretycznych. Przyczyna pewnego przerostu prac opisowych 
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i wąskotematycznych tkwi ponadto w niewłaściwej polityce wydawniczej, 
m. in. w obniżaniu wymagań przez rozmaite czasopisma i niektóre wy- 
dawnictwa regionalne i uczelniane, a także w stosowaniu błędnych zasad 
wynagradzania autorów od ilości arkuszy. Przeciętny jednak poziom eru- 
dycyjny polskich publikacji humanistycznych jest stosunkowo wysoki, 
kto wie nawet, czy nie wyższy niż w innych krajach, a to dlatego, że 
nasi naukowcy dzięki znajomości języków obcych i tradycyjnym powią- 
zaniom z nauką Wschodu i Zachodu bodaj szerzej niż ich koledzy zagra- 
niczni korzystają z literatury światowej. 

Główny nurt rozwoju polskiej humanistyki stanowią dyscypliny tra- 
dycyjne. Badania interdyscyplinarne, o których słusznie i coraz powszech- 
niej mówi się, iż otwierają nowe perspektywy i poszerzają horyzonty 
poznawcze nauk społecznych, nadal stanowią zjawisko raczej odosob- 
nione. To sprawia, iż takie dyscypliny, jak nauki polityczne, nauki o wy- 
chowaniu, o przestrzennym zagospodarowaniu kraju i in., powstające 
na styku kilku specjalności, czynią u nas stosunkowo słabe postępy. Nie 
oznacza to jednak, iżby nie można było przytoczyć, w ostatnim zwłaszcza 
czasie, coraz liczniejszych udanych prób opracowań interdyscyplinarnych. 
Niektórzy ekonomiści, historycy i literaturoznawcy z powodzeniem sto- 
sują w swoich badaniach metodę socjologiczną. Silną pozycję w nauce 
uzyskała psychologia kliniczna powstała właściwie dopiero po wojnie 
na pograniczu psychologii i medycyny. Ukazuje się coraz więcej prac 
z zakresu polityki społecznej, których autorami są uczeni łączący zain- 
teresowania ekonomiczne, socjologiczne i prawnicze. Typowo międzydys- 
cyplinarny charakter mają nauki zajmujące się pracą, teorią organizacji 
i zarządzania, ekonometria itp. 

W ostatnim czasie coraz częściej daje się słyszeć alarmistyczne wręcz 
głosy o postępującym zacofaniu licznych dyscyplin humanistycznych pod 
względem technicznego wyposażenia, co na dłuższą metę grozi im sta- 
gnacją i obniżeniem poziomu merytorycznego. Na przykład historycy 
sztuki nie posiadają aparatury pozwalającej wykonywać zdjęcia kolorowe, 
socjologowie, psycholodzy i prawnicy nie dysponują niezbędnymi w ba- 
daniach masowych maszynami liczącymi, historycy skarżą się na brak fo- 
tokopiarek i czytników, przestarzałe metody badań stosują językoznawcy 
i archeolodzy. 

Wszystkie nauki humanistyczne, w pierwszym rzędzie zaś podstawo- 
we nauki społeczne, z natury rzeczy mają — jak już na to wskazywa- 
no — zabarwienie ideologiczne, pełnią określone funkcje klasowe, stano- 
wią narzędzie w walce politycznej. W warunkach państwa socjalistycz- 
nego jedynie nauki o orientacji marksistowsko-leninowskiej, oparte na 
teoretyczno-metodologicznych podstawach materializmu historycznego, 
mogą stanowić w pełni konstruktywny element w kształtowaniu świado- 
mości społecznej, w odkrywaniu prawidłowości historycznych, w rozpo- 
znawaniu psychospołecznych mechanizmów rządzących zachowaniami i po- 
stawami jednostek i grup ludzkich, funkcjonowaniem instytucji społecz- 
nych itd. 

Można by zaryzykować bez obawy popełnienia poważnego błędu twier- 
dzenie, że niemal wszyscy polscy naukowcy w dziedzinie społeczno-hu- 
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manistycznej znają marksizm i w mniejszym lub większym stopniu znaj- 
dują się pod jego wpływami. Nie znaczy to jednak, iżby byli oni wszyscy 
przekonanymi marksistami i skłonni byli respektować w praktyce ba- 
dawczej jego teoretyczne i metodologiczne zasady. Istnieją grupy teore- 
tyków, które deklarują często ostentacyjnie swój szacunek dla marksiz- 
mu-leninizmu, ale jednocześnie zwalczają go, przeciwstawiając mu roz- 
maite koncepcje jawnie antysocjalistyczne lub eklektyczne. Istnieją także 
kategorie naukowców faktycznie stosujących w badaniach marksizm albo 
przynajmniej jego istotne kategorie, ale nie deklarujących się jako mark- 
siści. Od paru lat raczej nie spotykamy się w naukach społecznych z dra- 
stycznymi objawami otwartej rewizji marksizmu. Skuteczność oddziały- 
wania teorii społecznej marksizmu osłabiają dziś pracownicy nauk spo- 
łecznych naukowo nieaktywni albo publikujący prace na niskim poziomie 
erudycyjnym, poznawczo mało znaczące, nieraz wręcz kompromitujące. 
Toteż należałoby wyraźnie i jednoznacznie stwierdzić, iż pryncypialność 
marksistowską należy mierzyć ilością, a przede wszystkim jakością do- 
robku naukowego, konkretnymi wynikami w działalności twórczej, osiąg- 
nięciami dydaktyczno-wychowawczymi i rezultatami pracy w dziedzi- 
nie organizacji nauki, 

Na szczęście nieroby i miernoty nie określają oblicza marksistowskiej 
nauki społecznej w naszym kraju, chociaż wyrządzają jej poważne szko- 
dy. W każdej niemal dziedzinie społeczno-humanistycznej mamy wybi- 
jających się, uznanych w środowisku, cieszących się autorytetem uczo- 
nych-marksistów, m. in. laureatów nagród państwowych i innych wy- 
różnień. Obserwujemy wzrastającą aktywizację twórczą w środowisku 
młodych teoretyków podejmujących śmiałe oryginalne próby nowoczesnej 
reinterpretacji spuścizny Marksa i Lenina, zajmujących się problematyką 
trudną i złożoną, zdobywających rozgłos międzynarodowy. Coraz więcej 
ukazuje się dobrych podręczników z różnych dyscyplin społecznych, któ- 
rych autorami są marksiści-członkowie partii. Wszystko to pozwala ży- 
wić przekonanie, iż partia będzie mogła rozwinąć na froncie nauk spo- 
łecznych działalność kształcącą i wychowawczo-ideologiczną znacznie sku- 
teczniejszą i bardziej owocną niż w latach ubiegłych. 

Polscy przedstawiciele nauk społecznych, w tym także członkowie par- 
tii, odgrywają poważną rolę w międzynarodowych stowarzyszeniach i or- 
ganizacjach naukowych. Dotyczy to zwłaszcza historii, socjologii, ar- 
cheologii śródziemnomorskiej, nauk politycznych, językoznawstwa, nie- 
których dyscyplin filozoficznych. Nasi humaniści są pożądanym partne- 
rem do współpracy naukowej w krajach socjalistycznych i w licznych 
rozwiniętych krajach kapitalistycznych, cieszą się też dobrą na ogół opi- 
nią jako wykładowcy i eksperci w krajach trzeciego świata. Poza nielicz- 
nymi wyjątkami nasi przedstawiciele godnie reprezentują kraj poza jego 
granicami, mimo iż polityka wyjazdów na staże zagraniczne, na kongresy 
i sympozja międzynarodowe może budzić poważne zastrzeżenia. Jest ona 
nadal niezsynchronizowana, nie uwzględnia długofalowych potrzeb danej 
dyscypliny i prowadzonych na jej terenie badań, w wielu wypadkach 
jest mało elastyczna. W ostatnich miesiącach zostały podjęte energiczne 
kroki w celu nawiązania ściślejszej współpracy między naukami społecz- 
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nymi w Polsce i w krajach socjalistycznych, przede wszystkim w Związku 
Radzieckim, w NRD i w Czechosłowacji. Placówki Wydziału Nauk Spo- 
łecznych PAN podpisały ze swoimi odpowiednikami w akademiach nauk 
tych krajów dwustronne umowy, które oprócz od dawna praktykowanego 
uczestnictwa w konferencjach i seminariach przewidują prowadzenie 
wspólnych badań i ogłaszanie ich wyników. 

Pozycja polskiej humanistyki w świecie nie znajduje adekwatnego 
odzwierciedlenia w działalności organizacyjnej, przede wszystkim w for- 
mie urządzania wielkich światowych kongresów. Pod tym względem dys- 
tansują nas Bułgaria i Rumunia. Również w UNESCO i realizowanym 
przez tę organizację międzynarodowym programie badań społecznych 
Polska humanistyka jest bardzo słabo reprezentowana. Odbywa się na- 
tomiast w naszym kraju corocznie kilkadziesiąt międzynarodowych imprez 
naukowych w mniejszych zespołach, które w większości dobrze służą 
sprawie popularyzacji naszych osiągnięć. Eksport polskiej myśli humani- 
stycznej dokonuje się również drogą wymiany czasopism i druków zwar- 
tych oraz kolportażu czasopism wydawanych w językach obcych (prze- 
ważnie w języku angielskim). Ilość tych czasopism jest nadal niedosta- 
teczna, a ich rozprowadzanie przez Ars Polona jest wręcz nieudolne. 

Ogólna ocena stanu rozwoju nauk społeczno-humanistycznych w Pol- 
sce na tle nauki światowej wypada wprawdzie raczej optymistycznie, 
jednakże w końcu lat sześćdziesiątych pojawiły się oznaki kryzysu w tej 
dziedzinie, któremu podobnie jak w innych sferach życia społecznego 
zapobiegło VII Plenum KC PZPR z 1970 roku oraz zapoczątkowany 
przez nie, potwierdzony i rozwinięty przez VI Zjazd, nowy kurs w poli- 
tyce partii i rządu. 

Nauki społeczne znalazły się w impasie dlatego przede wszystkim, że 
nie stworzono im warunków i możliwości rozwoju na miarę zadań, jakie 
w związku z osiągniętym poziomem ekonomicznym i kulturalnym kraju 
musiało podjąć nasze społeczeństwo, znalazłszy się na progu rewolucji 
naukowo-technicznej. Brak jasnej i wyraźnej wizji przyszłości Polski 
i dróg wiodących do realizacji etapu rozwiniętego społeczeństwa socjali- 
stycznego przejawiły się m. in. w ograniczeniu środków na rozwój nauki 
oraz w nieumiejętności, a często zgoła niechęci, do korzystania z porad- 
nictwa naukowego przy podejmowaniu decyzji, które tego ewidentnie 
wymagały. W środowiskach naukowych zaczęły upowszechniać się na- 
stroje zniechęcenia i zwątpienia, nawet racjonalne posunięcia w dziedzi- 
nie organizacji badań przyjmowano sceptycznie, traktując je jako kolej- 
ne zmiany dekoracji nie zmieniające niczego w systemie funkcjonowa- 
nia nauki w życiu społecznym. 


Uchwały VI Zjazdu, poprzedzone odólnoGaródówa dyskusją nad pro- 
jektami uchwał zjazdowych, która objęła także środowiska naukowe, 
przywróciły naukowcom tak bardzo potrzebne w ich pracy poczucie nie- 
zbędności. Zmienił się gruntownie klimat wokół nauki i jej twórców, 
którym w ramach programu intensywnego rozwoju gospodarki i kultury 
narodowej, kojarzącego zadania w dziedzinie postępu ekonomiczno-tech- 
nicznego z działaniami na rzecz systematycznego polepszania warunków 
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bytowych ludności i poszerzania demokracji socjalistycznej — wyzna- 
czono wyjątkowo odpowiedzialną rolę doradców i ekspertów. 

Do niezwłocznego spełnienia tych funkcji nauki społeczne jako całość 
nie były, bo i być nie mogły, w pełni przygotowane. Znamienny jednak 
jest fakt, iż większość polskich naukowców-humanistów z ulgą i satys- 
fakcją podjęła apel kierownictwa partii, aby efektywniej służyć sprawie 
przyspieszenia i korygowania rozwoju kraju w tych dziedzinach, które 
objęte są zainteresowaniami badawczymi dyscyplin społecznych. Świa- 
dectwem tego są ożywione dyskusje na temat poznawczych, ideologicz- 
nych i praktycznych zadań nauk społeczno-humanistycznych, jakie roz- 
gorzały w środowiskach akademickich, a także na łamach czasopism fa- 
chowych, w tygodnikach społeczno-kulturalnych i w prasie codziennej. 

W dyskusjach tych na plan pierwszy wysunęła się kwestia opracowa- 
nia nowego systemu planowania i koordynacji badań w dziedzinie huma- 
nistyki, zwłaszcza zaś podstawowych nauk społecznych. Zdano sobie mia- 
nowicie sprawę z tego, iż potencjał intelektualny polskiej humanistyki 
jest na skutek nadmiernego rozproszenia organizacyjnego i tematyczne- 
go badań niewłaściwie wykorzystywany, a często wręcz marnotrawiony. 

Proces rozdrabniania się dyscyplin naukowych, polegający na tym, że 
z pnia określonej względnie jednorodnej początkowo dziedziny nauki wy- 
rastają coraz to nowe jej odgałęzienia, jest procesem obiektywnym, 
a więc nieuniknionym. Jest on uwarunkowany tym, że wraz z ogólnym 
postępem w rozwoju społecznym wzbogaca się, różnicuje i komplikuje 
jednostkowe i zbiorowe życie ludzi, otwierając tym samym przed nauką 
nowe obszary badań, których rozpoznanie wymaga od niej stosowania 
udoskonalonych metod obserwacji i analizy zjawisk, rozbudowy aparatu 
pojęciowego oraz ulepszonych sposobów klasyfikacji i systematyzacji 
w zawrotnym tempie pomnażanych zasobów wiedzy. W obrębie jednej 
dziedziny nauki spełnienie tych zadań nie jest możliwe, toteż następuje 
z czasem swoisty podział pracy między wyspecjalizowanymi subdyscypli- 
nami, które w imię pogłębiania badań ograniczają zasięg swoich zainte- 
resowań poznawczych do coraz mniejszych segmentów rzeczywistości spo- 
łecznej. W polskich naukach społeczno-humanistycznych można wyodręb- 
nić około dwudziestu podstawowych dyscyplin, które z kolei wydzieliły 
z siebie ponad sto (jak twierdzą niektórzy blisko dwieście) rozmaitych 
subdyscyplin, z reguły pretendujących do tego, aby uzyskać rangę samo- 
dzielnej gałęzi nauki. 

Byłoby oczywistym nonsensem podejmowanie prób powstrzymywania 
tego naturalnego procesu pączkowania specjalności naukowych drogą fe- 
rowania zakazów administracyjnych, chociaż nie da się zaprzeczyć, iż 
kreowanie i instytucjonalizacja subdyscyplin odbywają się często w spo- 
sób nieuzasadniony. Nie wróżą także powodzenia nieraz już w przeszło- 
ści przedsiębrane próby roztoczenia kontroli nad twórczością naukową 
rozparcelowaną na dziesiątki wąskospecjalistycznych poletek, uprawiają- 
cych nieraz tę samą nie najwyższej jakości problematykę, przez narzu- 
cenie im odgórnie jednolitego planu badań. Pomijając bowiem fakt, iż 
naukowiec-humanista jest na tyle autonomiczny, że znajdzie zawsze ty- 
siąc sposobów, aby uchronić się przed wtłoczeniem jego zamierzeń twór- 
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czych w sztywne szranki jednowymiarowych schematów, to przeciwko 
przesadnemu reglamentowaniu poszukiwań badawczych przemawia prze- 
de wszystkim fakt, iż o postępie nauki zawsze decydowały i nadal decy- 
dują wybitne indywidualności, którym w interesie samej nauki należy 
pozostawić możliwie szeroki margines swobody w organizowaniu war- 
sztatów badawczych i w realizowaniu nawet dziwacznych na pozór po- 
mysłów teoretycznych. | 

Wychodząc z tego założenia w pogrudniowej polityce naukowej, zmie- 
rzającej do integracji przedsięwzięć badawczych naukowców w dziedzi- 
nie społecznej, przyjęto zasadę, że koncepcję koncentracji badań wokół 
problemów najważniejszych z punktu widzenia poznawczego, ideologicz- 
nego i aplikacyjnego — powinni stworzyć sami uczeni. 


III. Perspektywy rozwoju nauk humanistycznych i społecznych 


Formalnie rzecz biorąc, istnieje plan badań obejmujących poczynania 
wszystkich placówek naukowych w kraju. Faktycznie jednak jest on 
oczywistą fikcją, albowiem obejmuje kilkaset tematów, przy czym w nie- 
których placówkach, pod względem kadrowym bardzo słabych, przypada 
nieraz po kilka tematów na jednego pracownika. 

W strukturze planowania badań naukowych przyjęto przed kilku laty 
zasadę podziału tematów badawczych na problemy węzłowe, problemy 
resortowe i problemy własne placówek. W ten sposób ustalono też kry- 
teria ważności i preferencje dla problemów szczególnie ważnych dla go- 
spodarki i kultury narodowej. W dziedzinie humanistyki ustalono tylko 
jeden problem węzłowy, którego głównym koordynatorem został Insty- 
tut Filozofii i Socjologii PAN. Dotyczy on badań nad wzorami kon- 
sumpcji i systemami wartości społeczeństwa polskiego. Ponadto ustalono 
14 problemów resortowych, koordynowanych bądź to przez placówki 
PAŃ, bądź też przez placówki podległe Ministerstwu Nauki, Szkolnictwa 
Wyższego i Techniki. Przytłaczająca większość tematów to problemy wła- 
sne placówek. 

Wybór zarówno problemu węzłowego, jak i większości tematów resor- 
towych został dokonany przeważnie w sposób nieprzemyślany, bez wy- 
raźnej koncepcji metodologicznej i bez uświadomienia sobie praktycznej 
doniosłości badanych problemów. 

Najczęściej chodziło placówkom o to, aby w ogóle znaleźć się w planie 
i tym samym zabezpieczyć sobie dostęp do przeznaczonych na jego reali- 
zację środków materialnych. Na przykład metodologicznie nie da się 
uzasadnić tego, że problem badań nad zmianami w strukturze społecz- 
nej jest jako problem resortowy podporządkowany zakresowo znacznie 
węższemu problemowi węzłowemu dotyczącemu zmian we wzorcach kon- 
sumpcji, albo że historia obydwu wojen światowych wmontowana zosta- 
ła sztucznie do problemu resortowego badań nad współczesnym imperia- 
lizmem, nad rozwojem i kryzysem tego systemu. 

Nie ulega wątpliwości, iż jedynym trwałym rozwiązaniem kładącym 
kres merytorycznej, organizacyjnej i ideologicznej dezintegracji nauk 


112 


Partyjna Narada Nauk Społecznych I Humanistycznych 


społeczno-humanistycznych jest z gruntu nowa strukturalizacja planów 
badawczych. Przede wszystkim należałoby w możliwie najkrótszyin cza- 
sie — częściowo jeszcze w bieżąc”m roku, a całkowicie sukcesywnie do 
roku 1975 — ustalić nowe tematy węzłowe, którym powinny być podpo- 
rządkowane problemy resortowe oraz większość problemów własnych pla- 
cówek. 

Przedstawiony przez Wydział I Nauk Społecznych PAN i skonsulto- 
wany z Wydziałem Nauki i Oświaty KC projekt nowego planu badań 
węzłowych w naukach społeczno-humanistycznych obejmuje dziewięć 
następujących problemów, wymagających długofalowej, systematycznej 
pracy badawczej: 

1. Badania nad osobowością człowieka, jego wychowaniem i socjali- 
zacją. Są one w naszym kraju uprawiane na gruncie rozmaitych dyscy- 
plin, chodziłoby jednak o to, aby je koordynować i nadać im charakter 
studiów kompleksowych i interdyscyplinarnych. Oprócz filozofów, którzy 
powinni w tych badaniach odegrać rolę wiodącą, należałoby włączyć do 
nich psychologów, pedagogów, socjologów, psychiatrów, kryminologów, 
a także częściowo literaturoznawców, językoznawców i teoretyków sztuki, 
W zarysowanym przez zespół specjalistów programie badań nad osobo- 
wością wyróżniono trzy etapy. W etapie pierwszym dokonana zostanie 
rekonstrukcja marksistowskiej filozoficznej teorii osobowości oraz kry- 
tyczna analiza współczesnych niemarksistowskich teorii osobawości. 
W drugim etapie przewiduje się rozwinięcie badań empirycznych i zbu- 
dowanie w oparciu o nie syntezy teoretycznej, która byłaby stale korygo- 
wana drogą konfrontacji z ustaleniami nauk szczegółowych. Etap trzeci 
polegałby na rozwinięciu badań dotyczących wpływu na osobowość ludzi 
przemian technologicznych, przeobrażeń więzi społecznej, nowych form 
komunikacji i uczestnictwa w kulturze. 


2. Badania nad przemianami w strukturze klasowo-warstwowej i za- 
wodowej rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego, obejmujące także 
analizę stylu życia różnych grup ludności, kształtowanie się wzorów kon- 
sumpcji i systemów wartości, modelu gospodarstwa domowego, stosunku 
do pracy i różnych jej rodzajów oraz do środowiska naturalnego. W tym 
problemie węzłowym, w którym rolę wiodącą odgrywaliby ekonomiści 
i socjologowie, a także demografowie, przedstawiciele nauk prawnych 
i in., znalazłoby się miejsce dla systematycznych, gruntowych badań nad 
rodziną polską i nad młodzieżą. Badania z tego zakresu powinny stanowić 
punkt wyjścia dla zbudowania z czasem syntetycznego obrazu współcze- 
snego społeczeństwa polskiego i określenia jego podstawowych tendencji 
rozwojowych. Nieodzowne okażą się w związku z tym analizy porównaw- 
cze innych społeczeństw o podobnych i różnych od naszego założeniach 
ustrojowych. 

3. Badania nad kulturą narodową i jej percepcją. Humanistyka polska 
ma w tej dziedzinie ogromne osiągnięcia, dotyczą one jednak przeważnie 
kontemplacji nad dziedzictwem kulturowym przeszłości. Tymczasem pil- 
nym zadaniem staje się kształtowanie osobowości naszego narodu zgod- 
nie z wymogami nowych czasów, określanych skrótowo mianem rewo- 
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lucji naukowo-technicznej, w związku z czym na plan pierwszy wysuwa 
się problem selekcji najcenniejszych wartości kulturowych i metod ich 
upowszechnienia. Nieodzowne staje się skoncentrowanie badań nad ak- 
tualnym stanem kultury polskiego społeczeństwa i mechanizmami cyr- 
kulacji wartości kulturowych celem stworzenia naukowej podstawy dla 
programowania polityki kulturalnej, działalności środków masowego prze- 
kazu, rozmieszczenia instytucji kulturalnych na obszarze kraju itp. Pro- 
blematyką tą powinni zająć się historycy i teoretycy literatury, teore- 
tycy sztuki, estetycy, archeologowie, językoznawcy itd. 

4. Badania nad świadomością historyczną i prawną oraz kulturą poli- 
tyczną narodu polskiego i innych narodów. Chodzi o gruntowne studia 
historyczne i historyczno-prawne, których przesłanką byłoby nie tylko 
zaspokojenie chwalebnej skądinąd ciekawości dotyczącej przebiegu mi- 
nionych zdarzeń, lecz nadę wszystko wykorzystanie wiedzy historycznej 
i przywiązania do tradycji narodowej w celu podniesienia na wyższy po- 
ziom edukacji politycznej społeczeństwa polskiego. W centrum zaintere- 
sowania badaczy podejmujących ten problem powinna znaleźć się insty- 
tucja państwa oraz instytucja partii politycznej, a to w celu przezwycię- 
żenia wielu mitów, jakie wokół tych form organizacji życia politycznego 
utrzymują się w naszym narodzie. Oprócz historyków w tych badaniach 
najwięcej mieliby do powiedzenia teoretycy państwa i prawa oraz po- 
litolodzy. 

5. Badania nad funkcjonowaniem systemu organizacji i zarządzania. 
Teoretyczne opracowanie zasad racjonalnego kierowania działalnością in- 
stytucji i grup ludzkich wymaga odejścia od tradycyjnej prakseologii 
i ściślejszego sprzęgnięcia poczynań humanistów zajmujących się tą pro- 
blematyką z przedstawicielami nauk ekonomicznych, technicznych i ma- 
tematycznych. Interdyscyplinarne kompleksowe badania z tego zakresu 
powinny mieć na względzie problem najwłaściwszego rozmieszczenia ele- 
mentów centralizacji i decentralizacji w gospodarce socjalistycznej. W ra- 
mach tego problemu, którego podjęcie może stać się niezwykle istotnym 
czynnikiem przyspieszającym tempo rozwoju naszego kraju, należałoby 
szukać odpowiedzi na pytania dotyczące możliwości usprawnienia zarzą- 
dzania jako procesu ciągłego podejmowania decyzji, zwiększania skutecz- 
ności metod i technik zarządzania w skali makro- i mikroorganizacyjnej, 
roli człowieka w organizacji, zwiększenia efektywności działań kontrol- 
nych itp. 

6. Badania nad teoretycznymi podstawami społeczno-ekonomicznej 
i technicznej przebudowy wsi i rolnictwa. Będą to sprzężone ze sobą 
badania ekonomiczne, socjologiczne i demograficzne, których celem jest 
stworzenie naukowych przesłanek dla polityki partii i rządu wobec wsi 
i rolnictwa. 


7. Badania nad procesami międzynarodowej, ekonomicznej i kultural- 
nej integracji krajów socjalistycznych, znajdujących się na etapie roz- 
winiętego budownictwa socjalistycznego, wymagającego szybkich postę- 
pów w internacjonalizacji sił wytwórczych, usprawnienia międzynarodo- 
wego podziału pracy i specjalizacji krajów członkowskich RWPG. 
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8. Badania nad optymalizacją procesów demograficznych i reprodukcji 
ludności w Polsce. Uczestniczyć w nich powinni przedstawiciele wszyst- 
kich podstawowych dyscyplin społecznych. 


9. Badania nad współczesnym kapitalizmem monopolistycznym, nad roz- 
wojem i kryzysem tego systemu oraz nad jego ideologiami. Badania te 
powinny być jak najściślej powiązane z systematyczną obserwacją świa- 
towego procesu rewolucyjnego i jego perspektywami. Uczestniczyć w nich 
powinni specjaliści nauk politycznych, ekonomiści, socjologowie i praw- 
nicy. 

Najtrudniej przebiegać będzie wcielenie w życie zamysłu sformułowa- 
nia problemów węzłowych dla nauk o kulturze i nauk historycznych, al- 
bowiem wśród przedstawicieli tych dyscyplin występują najsilniejsze 
opory przeciwko reorientacji przyszłościowej, wynikające z częściowo 
uzasadnionych obaw, iż może to zakłócić rytm badań wcześniej rozpo- 
czętych i wymagających kontynuacji. W przypadku pozostałych tematów 
nie tylko że nie spotykamy się ze sprzeciwami ze strony środowisk nau- 
kowych, lecz przeciwnie, projekt programu badań węzłowych spotkał 
się z ich żywą aprobatą. W większości wypadków chodzi tu bowiem o pro- 
blematykę z dawna w tym kraju uprawianą, tyle że w sposób nie skoordy- 
nowany. 

Wysunięcie na czoło badań z zakresu nauk społeczno-humanistycznvch 
wymienionych problemów węzłowych nie jest równoznaczne z pomniej- 
szeniem roli tematów badawczych nie mieszczących się w ich ramach, 
a więc tematów podejmowanych przez dyscypliny czy subdyscypliny lub 
pojedyncze osoby, które z uwagi na specyficzny przedmiot swoich po- 
znawczych zainteresowań nie znajdują kooperantów w badaniach mię- 
dzydyscyplinarnych. 

Wymienione problemy węzłowe z zakresu nauk humanistycznych i spo- 
łecznych powinny stanowić element państwowego planu badań nauko- 
wych, tzn., iż obowiązywać musiałyby wszystkie placówki badawcze bez 
względu na ich przynależność organizacyjną. Merytoryczny nadzór nad 
realizacją planu spełniałby Wydział I Nauk Społecznych PAN. Stałą kon- 
trolę nad przebiegiem badań w zakresie problemów węzłowych i podpo- 
rządkowanych im problemów resortowych spełniałyby komitety nauko- 
we PAN. 

Z chwilą zatwierdzenia przedstawionego lub ewentualnie zmodyfiko- 
wanego programu badań społeczno-humanistycznych rauusiałaby zmienić 
się w sposób istotny struktura organizacyjna tych badań. Istniejące obec- 
nie zespoły koordynacyjne dla problemów węzłowych i resortowych oka- 
zały się ciałami mało operatywnymi, pozbawionymi faktycznie sankcji 
w stosunku do podwykonawców, do których z reguły należą placówki 
rozsiane po całym kraju. Funkcje koordynujące w zakresie problemów 
węzłowych powinny zatem spełniać na razie duże, a zarazem operatyw- 
nie działające instytuty, z czasem zaś specjalnie do tego celu utworzone 
centra badawcze, które powstałyby zapewne w oparciu o aktualnie ist- 
niejące instytuty PAN lub szkolnictwa wyższego. Owe centra badawcze 
byłyby pomyślane w ten sposób, że zatrudniałyby one stosunkowo nie- 
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liczną stałą, jak gdyby sztabową kadrę naukowców reprezentujących, od- 
powiednio do charakteru programu badawczego, przedstawicieli kilku 
dyscyplin, natomiast dysponowałyby silnie rozwiniętym zespołem pracow- 
ników naukowo-technicznych. Jako dyspozytor funduszy przeznaczonych 
na badania, centrum zlecałoby określone zadania specjalistom z całego 
kraju bez względu na ich przynależność organizacyjną. Odpowiedni akt 
prawny musiałby uregulować sprawę oddelegowania naukowców do cen- 
trum zgodnie ze zgłoszonym przez nie zapotrzebowaniem. 

Korzyści wynikające z takiego ustrukturalizowania badań węzłowych 
w dziedzinie humanistyki wydają się bezsporne. Jeżeli nawet nie wyeli- 
minowano by przez to całkowicie prac przyczynkarskich, to przynajmniej 
uzyskano by z nich pożytek przez ,„podwiązanie” ich do problemów wę- 
złowych. Uczestnictwo w realizacji problemu węzłowego mogłoby służyć, 
zwłaszcza w stosunku do młodszych pracowników nauki, za najbardziej 
widomy i precyzyjny wskaźnik ich uczestnictwa w postępie nauki. W od- 
niesieniu do licznych dyscyplin można by przyjąć zasadę, iż temat pracy 
doktorskiej lub habilitacyjnej winien być zsynchronizowany z progra- 
mem badań węzłowych, co wyeliminowałoby panujące nadal w tej dzie- 
dzinie przypadkowość i dowolność. Podobną generalną zasadę należałoby 
przyjąć przy ustalaniu preferencji dla kandydatów na długoterminowe 
staże zagraniczne, które przy obecnym systemie są w gruncie rzeczy 
z punktu widzenia potrzeb nauki polskiej mało efektywne. 

Powołanie do życia centrów badawczych realizujących uchwalone przez 
odpowiednie instancje problemy węzłowe stanowiłoby zapewne poważny 
krok naprzód na drodze integracji humanistyki polskiej z instytutami 
badań społecznych w Związku Radzieckim i w innych krajach socjali- 
stycznych. Moglibyśmy mianowicie przedłożyć naszym partnerom kata- 
log problemów o niezaprzeczalnej doniosłości dla całego naszego obozu 
i w ten sposób łatwiej znaleźć kooperantów. Aktualnie współpracę utru- 
dnia to, że opiera się ona nie na płaszczyźnie problemowej, lecz instytu- 
cjonalnej lub dyscyplinowej. Na przykład w NRD nie ma instytutów 
socjologii, chociaż samą dyscyplinę w innych ramach organizacyjnych się 
uprawia i na skutek tego współpraca między specjalistami obydwu kra- 
jów napotyka duże trudności. 

Kreowanie centrów badawczych ułatwiłoby także ideologiczne stero- 
wanie naukami społecznymi zgodnie z wytycznymi partii. Tematyka ba- 
dań skoncentrowana głównie wokół zagadnień współczesności poniekąd 
z góry przesądza o tym, z jakich teoretyczno-metodologicznych i świato- 
poglądowych przesłanek należy wychodzić, podejmując próbę rozwiąza- 
nia problemów objętych tą tematyką. Likwidując lub poważnie ograni- 
czając dezintegrację humanistyki, uzyskujemy sytuację bardziej przej- 
rzystą, pozwalającą łatwiej neutralizować przeciwników ideologicznych 
ji pozyskiwać nie przekonanych. Zintegrowany program kompleksowych 
badań społecznych stworzyłby także korzystniejsze warunki dla jed- 
nolitego z czasem systemu informacji i dokumentacji naukowej w skali 
całego kraju. 

Przedstawiane propozycje przestrukturalizowania badań społeczno-hu- 
manistycznych w Polsce nie mogłyby być urzeczywistnione natychmiast. 
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Po pierwsze: koncepcja każdego z problemów węzłowych powinna być 
wnikliwie i wszechstronnie w możliwie najdrobniejszych szczegółach 
przedyskutowana przez kompetentne gremia. Po drugie: wykonanie pro- 
jektu wymaga zwiększenia nakładów materialnych na humanistykę, 
w szczególności także polepszenia katastrofalnej sytuacji lokalowej, unie- 
możliwiającej jakikolwiek manewr organizacyjny. 

Ustalenie rozszerzonego programu badań węzłowych nie oznaczałoby — 
jak już wspomniano — automatycznie likwidacji czy nawet uszczuplenia 
tematów własnych placówek, które w dalszym ciągu powinny zajmować 
się problematyką unikalną i zindywidualizowaną, m. in. odpowiednio do 
szczególnych predyspozycji intelektualnych i erudycyjnych, przynajmniej 
niektórych wybitnych twórców nauki. W ramach zreformowanej struktu- 
ry organizacyjnej badań należałoby także przewidzieć możliwość, a na- 
wet konieczność, kontynuowania lub inicjowania prac w zakresie dyscy- 
plin operujących na terenie innych krajów. Celowość prowadzenia ba- 
dań z zakresu, dajmy na to, archeologii środziemnomorskiej lub orienta- 
listyki wynika po pierwsze stąd, że na gruncie tych dyscyplin można wy- 
próbować lub udoskonalić metody i procedury badawcze, które okażą się 
przydatne w innych dyscyplinach, po drugie zaś chodzi o zaznaczenie 
obecności Polski na tych obszarach nauki i kultury światowej, które sku- 
piają na sobie uwagę międzynarodowej opinii publicznej. 

Wszelako można już obecnie doraźnie zwiększyć efektywność badań 
w dziedzisie nauk społecznych, racjonalizując system opracowywania dia- 
gnoz i ekspertyz na użytek praktyki. Po grudniu — jak już wspomnia- 
no — w kręgach humanistów powstały sprzyjające nastroje na rzecz 
oferowania usług władzom partyjnym i państwowym, można by stwier- 
dzić, iż naukowcy w dziedzinie społecznej chcą za wszelką cenę dowieść, 
że są potrzebni narodowi. Wykorzystując te pozytywne nastroje, rozmaite 
instytucje zaczynają zalewać placówki badawcze i pojedynczych naukow- 
ców ofertami na opracowanie ekspertyz i prognoz, co może z czasem do- 
prowadzić do ich inflacji — z wyraźną szkodą dla nauki i praktyki spo- 
łeczno-politycznej. Niektóre resorty projektują utworzenie własnych in- 
stytutów do spraw naukowego doradztwa, nie licząc się najczęściej z fak- 
tem, iż nie znajdą do tego celu odpowiedniej kadry. Dlatego proponuje- 
my utworzenie przy Wydziale I PAN, w formie zakładu, specjalnej pla- 
cówki sztabowej, która by skoncentrowała w swoim ręku realizację pro- 
gramu ekspertyz szczególnie ważnych dla kierownictwa politycznego. Pla- 
cówka ta przyjmowałaby zlecenia od kierownictwa partyjnego w miarę 
potrzeb, zasadniczo jednak opracowywałaby ekspertyzy według planu 
wcześniej ustalonego i zaaprobowanego przez Sekretariat KC. Dla opra- 
cowania określonego problemu Zakład Ekspertyz Wydziału I PAN po- 
woływałby ad hoc zespoły specjalistów, tak jak uczyniono to w związku 
z badaniami socjologicznymi na granicy z NRD, na polskich budowach 
w Czechosłowacji i w NRD oraz na temat postaw chłopów wobec ubiegło- 
rocznej akcji żniwnej. 


Przegląd międzynarodowy 


JEDNOŚĆ 
WARUNKIEM ZWYCIĘSTWA 


(Nad tomem przemówień tow. LEONIDA BREZNIEWA) 


JANUSZ W. GOŁĘBIOWSKI 


L.I. BREŻNIEW: KPZR w walce o Jedność wszystkich sił rewolucyjnych 
i pokojowych (L. I. Breżniew: „KPSS w borbie za jedinstwo wsiech riewoliu- 
cjonnych i miroliubiwych sił”. lzdat. „Mysl, Moskwa 1972, str. 303). 


Pierwszą książką Biblioteki Ruchu Robotniczego — zainicjowanej stara- 
niem Instytutu Międzynarodowego Ruchu Robotniczego Akademii Nauk 
ZSRR oraz wydawnictwa „Mysl” — jest zbiór prac tow. Leonida Breż- 
niewa pt. „KPZR w walce o jedność wszystkich sił rewolucyjnych i po- 
kojowych”. Referaty, artykuły, przemówienia opracowane przez autora to- 
mu dotyczą wprawdzie kilku ostatnich lat (1968—1972), lecz podejmują 
węzłowe problemy, jakie stanęły do rozwiązania przed międzynarodowym 
ruchem robotniczym i całą postępową ludzkością. 

Świat po raz pierwszy odczuł wyraźnie wielorakie skutki rewolucji nau- 
kowo-technicznej | niebywałego przyspieszenia tempa zachodzących wy- 
darzeń; polityczna konfrontacja dwóch systemów poszerzyła się o nowe 
płaszczyzny i formy; konflikty społeczne współczesności doprowadziły 
do dalszych poważnych zmian w globalnym układzie sił klasowych, otwie- 
rając nowe fronty walki z systemem wyzysku. 

Wpływ Związku Radzieckiego, jako potężnego mocarstwa socjalistycz- 
nego, na kierunek przemian we współczesnym Świecie wzrósł niepomier- 
nie. Rozwój marksistowsko-leninowskiej myśli teoretycznej KPZR, jej ak- 
tywna rola na wszystkich odcinkach światowego frontu walki z imperia- 
lizmem oraz internacjonalistyczna polityka przyczyniły się do dalszego 
wżźmocnienia jej międzynarodowego autorytetu. 

Uchwały zjazdów partii komunistów radzieckich, dyrektywy | oceny 
w nich zawarte mają doniosłe znaczenie dla sił rewolucyjnych i postępo- 
wych we wszystkich krajach. Naukowe podejście do kierowania proce- 
sami budownictwa komunistycznego, do problemów wewnętrznych i za- 
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granicznej polityki państwa radzieckiego stanowią bowiem istotną cechę 
działalności KPZR. 


Referaty sekretarza generalnego KC KPZR tow. Leonida Breżniewa, 
wygłoszone w szczególności z okazji 50-lecia Rewolucji Październikowej 
i 100-lecia urodzin W. Lenina, na Konferencji Europejskich Partii Komu- 
nistycznych i Robotniczych w Karlovych Varach (1967), na Międzynaro- 
dowej Naradzie Partii Komunistycznych i Robotniczych w Moskwie (1969) 
oraz na XXIV Zjeździe KPZR — zawierają wszechstronną i nowatorską 
analizę węzłowych problemów współczesności. 


Książka tow. Leonida Breżniewa formułuje szereg problemów teore- 
tycznych, takich jak np. naukowo uogólnione prawidłowości rozwoju Sspo- 
ieczeństwa socjalistycznego w warunkach współczesnych, węzłowe pro- 
blemy budownictwa komunizmu w ZSRR, nowe zjawiska i sprzeczności 
kapitalizmu państwowo-monopolistycznego, społeczne skutki rewolucji 
naukowo-technicznej, założenia globalnej strategii imperializmu współcze- 
snej epoki i inne. 


Centralne miejsce wszystkich rozważań autora stanowi głęboka, wszech- 
stronna analiza współczesnego etapu światowego procesu rewolucyjne- 
go. Wychodząc z założeń leninowskiej metodologii, autor odsłania we- 
wnętrzne mechanizmy walki klas i ich rolę w przeobrażeniach rewolu- 
cyjnych współczesności, wskazując, że na obecnym etapie podstawową 
cechą światowego procesu rewolucyjnego jest wewnętrzna spójność jego 
części składowych: „światowego systemu socjalistycznego, klasy robotni- 
czej w twierdzach kapitalizmu, ruchu narodowowyzwoleńczego...' (str. 
113). 


Jak wynika z przedstawionej analizy, na światowy proces rewolucyjny 
składają się dzisiaj: budownictwo socjalizmu i komunizmu; szeroki ruch 
demokratyczny mas pracujących krajów kapitalistycznych pizeciwko reak- 
cji, w obronie ich praw i swobód; rewolucje socjalistyczne w krajach ka- 
pitalistycznych; rewolucje agrarne wymierzone w przeżytki feudalizmu 
i obszarnictwo; ruch narodowowyzwoleńczy występujący przeciwko impe- 
rializmowi; niekapitalistyczny rozwój narodów, mający na celu likwidację 
ekonomicznego zacofania, anarchicznej struktury i otwarcie drogi dla so- 
cjalizmu. Lektura prac tow. Leonida Breżniewa przekonująco ukazuje na- 
rastanie procesów rewolucyjnych w skali światowej, poszerzanie się ich 
zasięgu oraz wzbogacanie form i metod działania. 


Podstawową siłą napędową rewolucji i postępu społecznego jest prole- 
tariat. Przeciwnicy komunizmu wiele energii poświęcają na uzasadnienie 
tezy o rzekomo zmniejszającej się liczebności i roli klasy robotniczej oraz 
zasadniczej zmianie charakteru konfliktów społecznych w epoce rewo- 
lucji naukowo-technicznej. Teza ta nie znajduje potwierdzenia w realnych 
faktach i procesach zachodzących we współczesnym świecie Kkapitali- 
stycznym. 


Wymownym dowodem rosnącej roli klasy robotniczej w światowym pro- 
cesie rewolucyjnym jest przede wszystkim liczebne zwiększenie się jej 
szeregów. Dość powiedzieć, że w stosunku do 30 min robotników — licz- 
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by, jaką szacowano w początkach XX wieku — szeregi klasy robotniczej 
w świecie wzrosły dziś do ponad 500 mln ludzi. 

Wiodąca rola klasy robotniczej w rewolucyjnych przekształceniach 
współczesnego świata znajduje wyraz nie tylko w stałym wzroście jej li- 
czebności. Określa ją w równym stopniu miejsce zajmowane w społecz- 
nym systemie wytwarzania, stopień organizacji, stan świadomości i zdys- 
cyplinowania, polityczno-moralny autorytet w społeczeństwie. 

O pozycji zajmowanej przez klasę robotniczą decyduje również fakt, 
że — jako siła rewolucyjna — występuje ona na arenie dziejowej jako 
jednorodny w swojej treści kiasowej i ogólnych prawidłowościach roz- 
woju czynnik o charakterze międzynarodowym, którego wielorakość form 
określają konkretne warunki historyczne, tempo rozwoju walki klasowej 
oraz specyfika krajów i kontynentów. 

Klasa robotnicza jest głównym, najsilniejszym i najbardziej nieprzejed- 
nanym przeciwnikiem ustroju opartego na wyzysku, ośrodkiem przycią- 
gającym wszystkie siły antymonopolistyczne. „Żadna inna klasa — mówił 
sekretarz generalny KC KPZR tow. Leonid Breżniew na Międzynarodo- 
wej Naradzie Partii Komunistycznych i Robotniczych w 1969 roku — żad- 
na inna warstwa społeczna nie jest równie zorganizowana i silna. Liczeb- 
ność szeregów klasy robotniczej jest ogromna. Ma ona niezmiernie boga- 
te doświadczenia rewolucyjne. Jej poziom ideowy, kulturalny i duchowy 
rośnie z roku na rok” (str. 75). 

W ostatnim okresie znacznie wzrósł udział inteligencji | studentów 
w walce antymonopolistycznej pod kierownictwem klasy robotniczej. 

Jednocześnie zwiększa się aktywność polityczno-społeczna przemysło- 
wego trzonu klasy robotniczej oraz jej rola w ogólnym antyimperialistycz- 
nym ruchu, systematycznie rozszerzającym się na nowe warstwy mas pra- 
cujących. Wystarczy przejrzeć podstawowe dane dotyczące dynamiki ru- 
chu strajkowego. Jeszcze przed sześciu laty, tj. w 1967 r., liczba strajkują- 
cych wynosiła 44 mln, w tym 27 min w rozwiniętych krajach uprzemysło- 
wionych. W 1971 r. strajkowało ogółem 70 mln, a na kraje uprzemysło- 
wione przypadało 48 mln. 

Książka tow. Leonida Breżniewa zawiera również analizę wielu ważnych 
problemów ruchu narodowowyzwoleńczego. „Istota sprawy polega na 
tym — pisze autor — że walka o wyzwolenie narodowe w wielu krajach 
zaczęła praktycznie przerastać w walkę przeciwko stosunkom wyzysku 
zarówno feudalnego, jak i kapitalistycznego”' (str. 146). 

Ruchy narodowowyzwoleńcze są ważną częścią składową Światowego 
procesu rewolucyjnego. Niedocenianie ich roli prowadzi do negowania 
nie tylko ich istoty, ale zarazem do pomniejszania znaczenia ruchu re- 
wo:ucyjnego w ogóle. 

Równocześnie odrywanie ruchu narodowowyzwoleńczego od rewolucyj- 
nego ruchu robotniczego zawęża jego horyzonty I w ostatecznym ra- 
chunku pociąga za sobą osłabienie samego ruchu wyzwoleńczego. Wy- 
raźnie pokazały to poglądy i polityka grupy Mao Tse-tunga. Zaczynając 
od deniagogicznego przeciwstawienia ruchu narodowowyzwoleńczego 
światowemu ruchowi robotniczemu, grupa ta w istocie uchyliła się od 
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walki z imperializmem, co obiektywnie przynosi szkody całemu światowemu 
procesowi rewolucyjnemu. W ostatnich latach maoiści szeroko propagują 
np. doktrynę „walki przeciwko monopolowi dwóch supermocarstw ', według 
której średnie i małe kraje powinny jednoczyć się, niezależnie od ich cha- 
rakteru ustrojowo-politycznego. Doktryna ta świadomie zaciera obraz kla- 
sowego układu sił w świecie, a linię politycznego podziału na dwa odmien- 
ne systemy usiłuje zastąpić układami geopolitycznymi. Doktryna ta obiek- 
tywnie służy imperializmowi, gdyż usiiuje przeciwstawić ruch narodowo- 
wyzwoleńczy systemowi socjalistycznemu. 

Ideologia rewolucyjnego proletariatu przyjmuje za podstawę tezę 
o wspólnocie interesów ruchu socjalistycznego i antyimperialistycznego. 
W celu zwyciężenia wspólnego wroga sił pokoju, demokracji, niezawisło- 
ści narodowej i socjalizmu potrzebny jest wspólny front walki ruchu ro- 
botniczego i narodowowyzwoleńczego z imperializmem. 


XXIV Zjazd KPZR podkreślił w uchwalonej rezolucji potrzebę i znacze- 
nie dalszego zacieśniania wzajemnych stosunków ZSRR i krajów o orien- 
tacji socjalistycznej, należących do awangardy ruchu narodowowyzwoleń- 
czego. Już obecnie stosunki te nie mieszczą się w ramach zwykłych mię- 
dzypaństwowych stosunków krajów o różnych ustrojach społecznych. 


Wszechstronne poparcie przez KPZR i państwo radzieckie rewolucyjnej 
Kuby i Chile, narodów Indochin i kreiów arabskich oraz bojowników wal- 
czących przeciwko kolonialnym i ras:stowskim reżimom w Afryce stanowi 
niezmiernie doniosły wkład w dzieło współczesnego ruchu wyzwoleńczego. 


W miarę wzrostu potencjału gospodarczego ZSRR, coraz większego 
znaczenia nabiera jego pomoc ekonomiczna udzielana wyzwolonym na- 
rodom dawnych kolonii w walce z imperializmem. Wytyczne XXIV Zjazdu 
KPZR w sprawie dziewiątego planu pięcioletniego przewidują dalsze oży- 
wienie stosunków gospodarczych i naukowo-technicznych z krajami roz- 
wijającymi się. | 

Nowym elementem są nawiązane przez KPZR kontakty międzypartyjne 
z rewolucyjno-demokratycznymi partiami tych krajów. Już na Międzynaro- 
dowej Naradzie Partii Komunistycznych i Robotniczych w 1969 r. tow. 
Leonid Breżniew informował, że „KPZR utrzymuje obecnie kontakty 
z 18 partiami narodowodemokratycznymi, a radzieckie organizacje spo- 
łeczne utrzymują łączność z organizacjami demokratycznymi wszystkich 
krajów tej strefy świata”. KPZR stoi na słusznym stanowisku, że ścisła 
współpraca komunistów i rewolucyjnych demokratów na arenie międzyna- 
rodowej w pelni odpowiada interesom ruchu antyimperialistycznego, 
wzmocnieniu niezależności narodowej, sprawie postępu spolecznego. 

Centralnym zagadnieniem dla umocn:cnia i rozwoju sił socjalizmu 
w skali światowej jest dziś budowanie i pogiębianie jedności socjalistycz- 
nej wspólnoty. 


Rzecz zrozumiała, że nie wszystkie prclemy jedności krajów socjali- 
stycznych — bazujące na łączeniu ich interesów internacjonalistycznych 
z narodowymi — są już rozstrzycnyęte. 

„Dzisiejszy świat socjalizmu z jego sukcesami I perspektywami, ze 
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wszystkimi jego problemami jest jeszcze młodym rosnącym organizmem 
społecznym, w którym nie wszystko jeszcze przybrało ostateczne formy, 
a wiele rzeczy nosi na sobie odbicie minionych epok historycznych — 
stwierdził w referacie sprawozdawczym na XXIV Zjeździe KPZR tow. Leo- 
nid Breżniew. (...) Jego rozwój — rzecz naturalna — odbywa się przez 
walkę nowego ze starym, przez rozstrzyganie wewnętrznych sprzeczno- 
ści (...). Komunistyczna Partia Związku Radzieckiego uważała i nadal 
uważa za swój internacjonalistyczny obowiązek ze wszech miar przyczy- 
niać się do dalszego wzrostu potęgi światowego systemu socjalizmu. Opo- 
władamy się za tym, aby współpraca bratnich krajów stawała się coraz 
bardziej wielostronna i głęboka... aby coraz gruntowniej zgłębiane były 
konkretne doświadczenia wzajemne we wszystkich płaszczyznach życia 
państwowego, społecznego, gospodarczego i kulturalnego” (str. 141). 

Warunki sprzyjające realizacji zadania, o którym mówił tow. Leonid 
Breżniew, stwarza przede wszystkim obecny etap rozwoju krajów socjali- 
stycznych. 

W ZSRR ukształtowało się rozwinięte społeczeństwo radzieckie. Na- 
ród radziecki skutecznie dąży do stworzenia materialno-technicznej bazy 
komunizmu. Pozostałe kraje wspólnoty, wypełniając program budowy pod- 
staw socjalizmu, weszły w nową fazę kształtowania rozwiniętego społe- 
czeństwa socjalistycznego. Powstały pomyślne możliwości, ale zarazem 
wyłoniły się nowe skomplikowane zadania. Najważniejsze z nich polega 
na organicznym zespoleniu osiągnięć rewolucji naukowo-technicznej z za- 
letami socjalistycznego systemu gospodarki. Stanowi to, jak wiadomo, de- 
cydującą przesłankę sukcesów socjalizmu w rywalizacji dwóch systemów 
społecznych oraz dalszej zmiany międzynarodowego układu sił na ko- 
rzyść socjalizmu. 

Z tego punktu widzenia należy rozpatrywać wysunięte przez XXIV 
Zjazd zadanie o ogromnym międzynarodowym znaczeniu, jakim jest wy- 
datne podniesienie dobrobytu narodu radzieckiego; zadanie. które zna- 
lazło się także wśród pierwszoplanowych celów rozwoju ekonomiczno- 
-Społecznego pozostałych krajów socjalistycznej wspólnoty. 

Nakreślona przez XXIV Zjazd KPZR polityka umocnienia współpracy 
krajów socjalistycznych uwzględnia w pełni osiągnięty poziom rozwoju 
tych krajów. Główny kierunek tej polityki w sferze gospodarczej stanowią: 
specjalizacja międzypaństwowa i kooperacja w produkcji, uzgadnianie 
narodowych planów rozwoju, socjalistyczna integracja ekonomiczna. 

„Jednakże — zaznacza tow. Leonid Breżniew w referacie wygłoszonym 
z okazji setnej rocznicy urodzin W. Lenina — jak dowodzi doświadczenie, 
tego rodzaju stosunki między krajami socjalistycznymi nie powstają w spo- 
sób automatyczny; aby je stworzyć i rozwijać, aby przezwyciężać pewne 
złożone problemy i sprzeczności wynikające niekiedy w tej sprawie, nie- 
zbędna jest pryncypialna, internacjonalistyczna polityka państw socjali- 
stycznych i ich partii rządzących” (str. 182). 

Decyzje XXIV Zjazdu zakładają również coraz ściślejszą i aktywniejszą 
współpracę polityczną krajów socjalistycznych, w której najistotniejszą 
rolę odgrywa koordynacja polityki krajów-członków Układu Warszaw- 
skiego. W dużym stopniu dzięki niej kraje socjalistyczne mogły z powo- 
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dzeniem dokonać tak poważnych posunięć dyplomatycznych i politycz- 
nych, które wywarły decydujący wpływ na obecną sytuację międzynaro- 
dową. Jak mówił w swym referacie tow. Leonid Breżniew „wiele planów 
agresorów imperialistycznych spełzło na niczym — ponieważ istnieje 
i aktywnie działa światowy system socjalistyczny” (str. 131). 

KPZR poświęca niezmiernie wiele uwagi rozwojowi współpracy z par- 
tiami komunistycznymi krajów wspólnoty socjalistycznej. Taka bowiem 
współpraca jest najlepszą i najskuteczniejszą podstawą dla wykorzysta- 
nia i pomnażania zdobywanych doświadczeń, pozwala wspólnie opraco- 
wywać zasadnicze problemy budownictwa socjalistycznego, znajdować 
bardziej skuteczne formy ekonomicznych powiązań, zespołowo wytyczać 
ogólną linię polityki zagranicznej, umacniać ideologiczną ofensywność 
socjalizmu. 

„Chcemy — mówił tow. Leonid Breżniew — aby światowy system So- 
cjalizmu był przyjacielską rodziną narodów wspólnie budujących i bro- 
niących nowego społeczeństwa, wzajemnie wzbogacających się doświad- 
czeniem i wiedzą; rodziną zwartą i mocną, w której ludzie naszej planety 
widzieliby obraz przyszłego społeczeństwa światowego ludzi wolnych” 
(str. 141). 

Dzięki rosnącej potędze Związku Radzieckiego i pozostałych państw 
socjalistycznych oraz nieugięcie prowadzonej polityce pokojowej wzrosła 
w ostatnich latach skuteczność i efektywność ich polityki międzynarodo- 
wej. 

KPZR, odrzucając awanturniczą i antyleninowską koncepcję rozstrzy- 
gania o ustrojowej przyszłości świata w drodze wojny między państwami 
socjalistycznymi i kapitalistycznymi, za główną zasadę swej polityki za- 
granicznej przyjęła zasadę pokojowego współistnienia państw o odmien- 
nych ustrojach społecznych. Polityka ta — jak podkreśla tow. Leonid 
Breżniew — łączy w harmonijną całość działania na rzecz zwycięstwa 
rewolucji socjalistycznej w drodze wszechstronnej rywalizacji z kapita- 
lzmem w dziedzinie ekonomicznej, społecznej, kulturalnej, przez bez- 
kompromisową walkę ideologiczną oraz udzielanie zdecydowanego po- 
parcia wszystkim ruchom rewolucyjnym i wyzwoleńczym — z dążeniem 
do pokojowego rozstrzygania konfliktów i sporów między państwami, 
z walką o pokój. Stanowi to trwały wzór rozwiązań politycznych służących 
postępowemu, a zarazem pokojowemu rozwojowi świata. 

Tow. Leonid Breżniew w referacie na XXIV Zjeździe KPZR nakreślił 
wszechstronny program pokojowy, odpowiadający warunkom obecnego 
etapu rozwoju społecznego świata i stosunków międzynarodowych. Jest 
to program przeciwstawiający polityce agresji i zimnej wojny — politykę 
współpracy, polityce napięcia — politykę odprężenia mrędzynzrodowego. 
Umożliwia on nierozłączne traktowanie rozwiązań politycznych, dotyczą- 
cych bezpośrednich i bieżących problemów współczesnego świata, z dłu- 
gotrwałą perspektywą i celami walki o pokój, wolność i bezpieczeństwo 
narodów, o postęp społeczny i socjalizm. Nie ma innej drogi uniknięcia 
wojny, jak poszanowanie suwerenności państw i prawa narodów do decy- 
dowania o sobie, niemieszanie się do spraw wewnętrznych, wyrzeczenie 
SIę ucisku i dominacji. W imię tych zasad Związek Radziecki oraz inne 
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kraje wspólnoty niezmiennie występują przeciwko polityce agresji i wy- 
ścigowi zbrojeń, dążą do utrzymania bezpieczeństwa międzynarodowego, 
do rozwiązywania spornych problemów w drodze rokowań, a także do 
pokojowej współpracy — zwłaszcza gospodarczej — między państwami. 
Polityka ta, której kształtowanie się ukazuje książka tow. Leonida Breż- 
niewa, przyniosła widoczne rezultaty. Świadczą o tym realne postępy 
w likwidacji napięcia zimnowojennego, przystąpienie do praktycznych dzia- 
łań w sprawie organizacji zbiorowego bezpieczeństwa w Europie, raty- 
fikacja układów między ZSRR a NRF oraz Polską a NRF; wejście w życie 
umowy czterech mocarstw w sprawie Berlina Zachodniego, poważne po- 
stępy w rokowaniach na temat ograniczenia broni strategicznych ZSRR— 
USA, pozytywny wpływ ZSRR i innych państw socjalistycznych na prze- 
bieg konfliktu na Bliskim Wschodzie, zmuszenie USA do konkretnych ro- 
kowań w Wietnamie i zawarcia porozumienia w sprawie zaprzestania woj- 
ny w tym kraju oraz inne fakty. 

Pokojowe współistnienie nie usuwa jednak podstawowych sprzeczno- 
ści współczesnego Świata, sprzeczności między socjalizmem i kapitaliz- 
mem, między imperializmem dążącym do dominacji a wyzwoleńczą walką 
narodów. Przykładem tego może być Bliski Wschód, stanowiący — jak 
mówił tow. Leonid Breżniew — „zapalny punkt polityki światowej”. 
Zaborcza postawa Izraela wobec krajów arabskich, nieustanne prowoka- 
cje wzniecające stan napięcia nie tylko w regionie Morza Śródziemnego, 
lecz w skali światowej świadczą o „roli amerykańskiego imperializmu 
i międzynarodowego syjonizmu jako narzędzi agresywnych kół imperiali- 
stycznych” (str. 153). Społeczną treść naszej epoki określa tocząca się 
w skali międzynarodowej i w łonie poszczególnych narodów waika kla- 
sowa o ustanowienie nowego, socjalistycznego ustroju społecznego. Po- 
lityka pokojowego współistnienia zapewnia, że walka ta przebiega w wa- 
runkach najkorzystniejszych dla rozwoju ludzkości, a o jej rezuitacie de- 
cyduje konfrontacja idei | osiągnięć społeczno-ekonomicznych każdego 
ustroju. Polityka ta zespala dążenia ogólnoiudzkie z klasowymi celami 
sił rewolucyjnych i postępowych na świecie, sprawę pokoju z aktywnym 
działaniem na rzecz ostatecznego zwycięstwa nad kapitalizmem. 

„Ostatnie lata szczególnie wyraźnie wykazały — stwierdza tow. Leonid 
Breżniew — że w warunkach osłabienia napięcia międzynarodowego 
strzałka na barometrze politycznym przesuwa się w lewo. Znane zmiany 
w stosunkach wzajemnych między komunistami i socjaldemokratami w nie- 
których krajach, wyraźny spadek histerii antykomunistycznej i wzrost 
wpływów zachodnioeuropejskich partii komunistycznych są w najbardziej 
bezpośredni sposób związane z zarysowującym się rozładowaniem na- 
pięcia na kontynencie europejskim” (str. 36). 

Czołową siłę światowego procesu rewolucyjnego stanowi międzynaro- 
dowy ruch komunistyczny. 

Ruch komunistyczny — to pierwszy powszechny, ogarniający wszyst- 
kie narody ruch polityczny w historii ludzkości o ,,...takiej ogromnej, prze- 
obrażającej roli...” (str. 122). Ta jego powszechność ma obiektywne prze- 
słanki w tożsamości interesów ludzi pracy wszystkich narodów. Na tym 
gruncie opiera się internacjonalistyczna ideologia i polityka ruchu komu- 
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nistycznego. Dlatego partie komunistyczne przywiązują taką wagę do 
umocnienia swej jedności i przeciwstawiają się wszystkim siłom i tenden- 
cjom, które tę jedność podważają. 

„Jedynie występując jako jednolity ruch międzynarodowy komunizm 


światowy może osiągnąć swe wielkie cele” — mówił tow. Leonid Breż- 


niew (str. 57). 
internacjonalizm proletariacki zakłada, że każda z partii klasy robotni- 


_czej wnosi swój wkład do wspólnej międzynarodowej solidarności i zma- 


gań o wspólne cele. Dlatego każda partia jest odpowiedzialna za swoją 


działalność nie tylko przed własną klasą robotniczą i własnym narodem, 
_ ale jednocześnie przed międzynarodowym ruchem robotniczym. 


„..Wszystkie partie działają na zasadzie petnej niezależności i samo- 


_ dzielności — mówi tow. Leonid Breżniew. — Ale siła i efektywność walki 


tej bądź innej partii, zależy nie tylko od jej powodzenia we własnym kraju, 
ale i od sukcesów innych bratnich partii, od skali i głębi współpracy 


- wszystkich oddziałów ruchu komunistycznego” (str. 57). 


Wzajemne stosunki między partiami komunistycznymi układają się na 


podstawie równości, zasad proletariackiego internacjonalizmu. Świado- 


mie koordynują one swą działalność jako części skiadowe jednolitej, mię- 


_ dzynarodowej armii pracy. 


Najważniejszą konsekwencją umiędzynarodowienia procesu walki kla- 


 sowej jest konieczność przeciwstawiania światowej strategii imperializ- 


mu — wspólnego internacjonalistycznego frontu międzynarodowego ruchu 


komunistycznego i robotniczego. „Bez internacjonalizmu nie ma i nie 


może być ideologii komunistycznej. Bez konsekwentnego internacjonaliz- 
mu żadna rewolucja socjalistyczna nie może się zakończyć całkowitym 


- zwycięstwem” — mówił w 1970 r. w Pradze tow. Leonid Breżniew (str. 203). 


Dążenie KPZR do umocnienia internacjonalistycznej solidarności z ru- 
chem robotniczym nie ogranicza się do rozwuju stosunków z partiami 
komunistycznymi. KPZR rozwija również kontakty z lewicowo-socjalistycz- 


_ nymi partiami krajów Zachodu (np. Finlandii), Wschodu (Japonii) i Ame- 
_ ryki Łacińskiej (Chile). 


Twórcze zastosowanie marksizmu-ieninizmu oznacza stałe poszukiwa- 
nie optymalnych warunków realizacji sprawdzonych historycznie założeń 


, uniwersalnej teorii rewolucji socjalistycznej, poszukiwanie optymalnych 
warunków i środków przybliżających, a nie oddalających perspektywę 


zwycięstwa socjalizmu w skali światowej. „Każdy naród wnosi swoje 
specyficzne elementy we wspólne dzieło budowy nowego życia — pod- 
kreśla tow. Leonid Breżniew — cenimy wkład każdego narodu, każdej 


i partii marksistowsko-leninowskiej do międzynarodowej skarbnicy socja- 
„ lizmu” (str. 50). 


e ozcajówi BENEW. EDYTY ema: 


Natomiast nie mają nic wspólnego z marksizmem-leninizmem różne pró- 
by fetyszyzacji specyfiki narodowej i przeciwstawiania jej ogólnym pra- 
widłowościom rewolucji socjalistycznej. 


Absolutyzacja specyfiki narodowej, nacjonalizm integrujący się z róż- 


nego rodzaju deformacjami dogmatycznymi i rewizjonistycznymi jest, szcze- 
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gólnie dzisiaj, źródłem ideologicznego zagrożenia internacjonalistycznej 
iedności międzynarodowego ruchu komunistycznego i i robotniczego. 

W naszej epoce wyjątkowe znaczenie mają leninowskie idee o perspek- 
ywach rozwoju światowego procesu rewolucyjnego i jedności wszystkich 
ego sił, teoria kojarzenia narodowych i międzynarodowych zadań klasy 
'obotniczej, dyrektywa o bezwzględnej konieczności walki z różnymi na- 
cjonalistycznymi, rewizjonistycznymi i dogmatycznymi deformacjami. 

Światowy imperializm dąży do osłabienia i rozbicia jedności państw 
socjalistycznych oraz międzynarodowego ruchu komunistycznego. Anty- 
sowietyzm, dążenie do wbijania klina między Związek Radziecki i inne 
państwa socjalistyczne, stał się bronią współczesnego antykomunizmu. 
imperializm zdaje sobie bowiem sprawę z tego, że ZSRR jest czołową 
siłą światowego systemu socjalistycznego, a KPZR jest głównym ośrod- 
kiem myśli i aktywności rewolucyjnej we współczesnym Świecie. Walka 
O ugruntowanie zwartości państw socjalistycznych jest więc dziś patrio- 
tycznym i internacjonalistycznym obowiązkiem każdej partii komunistycz- 
nej i wszystkich ruchów postępowych na świecie. 

Polska Zjednoczona Partia Robotnicza w centrum swej polityki, wyty- 
czonej przez uchwały Vi Zjazdu, stawia sprawę stałego umacniania jed- 
ności socjalistycznej wspólnoty narodów, a przede wszystkim zacieśnie- 
nia braterskiej przyjaźni i współdziałania ze Związkiem Radzieckim i KPZR. 
„..'. Wasza partia — mówił z trybuny XXiV Zjazdu KPZR tow. Edward Gie- 
rek — tak jak i dotychczas, pozostaje pionierem rozwoju, ciągle żywym 
źródłem rewolucyjnej myśli i rewolucyjnej praktyki. W tym tkwi główna 
i trwała przesłanka czołowej pozycji KPZR w światowym ruchu robotni- 
czym, tkwi międzynarodowe znaczenie Waszego obecnego Zjazdu (...). 
Stosunek do KPZR, do Kraju Rad jest najbardziej dowodnym probierzem 
działania na rzecz jedności sił socjalistycznych i antyimperialistycznych. 
Ci, którzy tej prawdy nie rozumieją, a tym bardziej ci, którzy z pozycji 
antyradzieckich wnoszą rozłam do międzynarodowego ruchu komunistycz- 
nego, wyrządzają niepowetowane szkody zarówno ogólnoświatowej spra- 
wie socjalizmu, wolności narodów i pokoju, jak i żywotnym interesom wła- 
snych partii i narodów”. 

Ostatnia książka tow. Leonida Breżniewa traktująca o aktualnych pro- 
blemach ideologii i polityki KPZR oraz o jej stanowisku w węzłowych spra- 
wach współczesnego świata przyczyni się na pewno do tego, aby prawda 
ta stała się jeszcze bardziej bliska najszerszym warstwom społeczeństwa. 


O Oak, kacesz/ SERLeM | nawik, „3 Li koakiczć kgóż>sóni DE 


NA DRODZE 
DO KONSOLIDACJI 


MAREK DUNIN-WĄSOWICZ, RYSZARD NAJDERSKI 


GUSTAW HUSAK: Wybór przemówień. Tom II, maj 1970 — grudzień 1971 
(Gustav Husak: „Vybrane projevy”'. Wyd. „Svoboda”, Praha 1972). 


Jaką drogę przebyła Czechosłowacja i jej komunistyczna partia w la- 
tach 1970—717? Jakimi problemami politycznymi, gospodarczymi i spo- 
łecznymi żył w tym okresie kraj naszych południowych sąsiadów? Jakie 
wytyczono zadania i jak je realizowano? 

Na wiele z tych pytań znaleźć można odpowiedź w zbiorze przemówień 
sekretarza generalnego Komitetu Centralnego Komunistycznej Partii Cze- 
chosłowacji tow. Gustawa Husaka, zbiorze, który ukazał się ostatnio na 
półkach księgarskich w CSRS. Jest to już drugi tom wystąpień czołowego 
przywódcy partii czechosłowackiej. Pierwszy obejmował okres od kwiet- 
nia 1969 r. do stycznia 1970 r. Ten obejmuje półtora roku od maja 1970 r. 
do grudnia 1971 r. 

Lektura to pouczająca, ciekawa, pozwalająca na prześledzenie procesu 
przemian, jakie zachodziły w CSRS i roli, jaką w nim odegrała Komuni- 
styczna Partia Czechosłowacji oraz jej nowe kierownictwo. 

Lata zamknięte w ostatnim tomie przemówień tow. Gustawa Husaka 
stanowiły — można śmiało zaryzykować to stwierdzenie — jeden z naj- 
ciekawszych i chyba najważniejszych okresów w najnowszej historii spo- 
łeczeństwa czechosłowackiego i jego partii. W tym czasie partia komu- 
nistyczna oczyściła swoje szeregi z elementów prawicowo-oportunistycz- 
nych, z ludzi, którzy nie chcieli czy nie potrafili włączyć się w nurt jej 
pracy, z karierowiczów i z tych, którzy nie przejawiali żadnej aktywności. 
KPCz obchodziła w 1971 roku jubileusz 50-lecia swojego istnienia. W tym- 
że roku odbył się XIV Zjazd partii, a następnie miały miejsce wybory pow- 
szechne do wszystkich organów przedstawicielskich. 

Ponad 500-stronicowa książka, zawierająca kompleksową analizę okre- 
su konsolidacyjnego w Czechosłowacji, ukazuje czytelnikowi m. in. przy- 
czyny kryzysu ideowego i politycznego z lat 1968—69, taktykę walki KPCz 
z siłami prawicowo-oportunistycznymi, metody przezwyciężania i rozwią- 
zywania nagromadzonych problemów politycznych i społecznych minio- 
nego okresu. Mamy możność zorientowania się, jak KPCz pod nowym kie- 
rownictwem, realizując konsekwentnie marksistowsko-leninowską iinię, 
stopniowo odzyskiwała — po kryzysowych latach — autorytet wśród społe- 
czeństwa, umacniała swoją jedność ideową i organizacyjną oraz zdolność 
działania, przywracała prężność ekonomice. Przemówienia tow. Gustawa 
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Husaka z tego okresu ukazują, jak KPCz przezwyciężała I przezwycięża 
pozostałości tendencji prawicowych oraz przeżytki antysocjalistycznego 
sposobu myślenia. Jak partia wychodziła naprzeciw i konsekwentnie zyski- 
waia dla swojej polityki coraz szersze kręgi społeczeństwa. Jak wskazy- 
waia na potrzebę aktywnego działania i oddziaływania komunistów na 
wszystkie środowiska, a zwłaszcza na młodzież i inteligencję. 


Zbiór ten stanowi dziś niezbędny podręcznik dla działaczy politycznych 
Czechosłowacji. Zarazem jest to historyczny dokument najnowszych dzie- 
jów KPCz, dokument ważny również dla międzynarodowego ruchu komu- 
nistycznego i robotniczego. 

Nie sposób w jednej recenzji omówić szczegółowo wszystkich dwudzie- 
stu sześciu przemówień, jakie zawiera omawiany tom, a jakie tow. Husak 
wygłosił zarówno na plenarnych posiedzeniach Komitetu Centralnego, na 
XIV Zjeździe KPCz, na zjazdach bratnich partii w Polsce, Związku Ra- 
dzieckim, NRD I na Węgrzech czy przy okazji różnych manifestacji lub 
spotkań z młodzieżą, górnikami, rolnikami, na manifestacji 1-Majowej, na 
posiedzeniach Zgromadzenia Federalnego i Frontu Narodowego CSRS, 
wreszcie na spotkaniach aktywu partyjnego itd. Pragniemy skoncentrować 
uwagę polskiego czytelnika na kilku tylko, najistotniejszych. naszym zda- 
niem, wystąpieniach sekretarza generalnego KPCz I zasygnalizować po- 
ruszone w nich problemy. 

Każde plenarne posiedzenie najwyższych władz czechosłowackiej par- 
tii komunistycznej wytyczało kierunki działania w poszczególnych dzie- 
dzinach życia kraju i było kolejnym krokiem na drodze do pełnej konsoli- 
dacji politycznej, ekonomicznej i społecznej. Jednakże plenum KC KPCz 
z grudnia 1970 r. było niewątpliwie przełomowym I stanowiło zamknięcie 
istotnego, trudnego etapu. W sprawozdaniu Prezydium KC KPCz tow. Gu- 
staw Husak przedstawił głęboką i szczegółową analizę sytuacji w partii 
i społeczeństwie oraz rozwój wydarzeń od kwietnia 1969 roku, kiedy to 
na czele partii stanęło nowe kierownictwo. 

„Zaczynaliśmy w sytuacji — stwierdzał tow. Gustaw Husak — kledy 
partia była ideowo i organizacyjnie rozbita i znajdowała się pod wpły- 
wem różnych ideowych prądów i platform, kiedy jej zdolność działania 
była ograniczona, a zaufanie społeczeństwa do partii poważnie zachwia- 
ne... Główni przedstawiciele prawicy zostali stopniowo odsunięci z decydu- 
jących stanowisk w organach partyjnych, państwowych i organizacjach 
społecznych. Równocześnie rozszerzał się wpływ, oddziaływanie i liczba 
tych, którzy stali na pozycjach marksistowsko-leninowskiej polityki, for- 
mował się i powiększał aktyw oddanych bojowników o taką politykę partii. 
Dzięki konsekwentnej, pryncypialnej i cierpliwej pracy politycznej w partii 
I społeczeństwie dojrzały warunki do tego, aby partia mogła się poli- 
tycznie I organizacyjnie odciąć od tych, którzy naruszyli marksistowsko- 
-leninowskie zasady jej polityki, przyczyniając się do powstania kryzyso- 
wej sytuacji”. 

Na grudniowym plenum podsumowano wynikl wielkiej I ważnej dia 
KPCz akcji wymiany legitymacji partyjnych. Tow. Gustaw Husak podał do 
wiadomości, iż pozbawiono członkostwa 326.817 osób, tj. ponad 21 proc. 
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ogólnej liczby członków. Z tego — wykluczono z partii 67.147 osób, a skre- 
Śślono z listy członków 259.670 osób. Biorąc pod uwagę, że w latach 
1968—1969 wiele osób na własne żądanie opuściło szeregi partii, stan 
liczebny KPCz — w porównaniu ze styczniem 1968 r. — zmniejszył się 
o 473.731 członków, tj. o 28 proc. „Nasza partia — podkreślał tow. Gu- 
staw Husak — pozostaje nadal partią masową. Po zakończeniu wymiany 
legitymacji partyjnych liczy ona ok. 1 min 200 tys. członków”. 


Sekretarz generalny KPCz omówił szerzej przyjęty wówczas, niezwykle 
ważny dokument pt. „Nauki płynące z kryzysowego rozwoju w partii 
i społeczeństwie po XIII Zjeździe Komunistycznej Partii Czechosłowacji”. 
Dokument ten, zawierający wnikliwą analizę sytuacji i rozwoju wydarzeń, 
stanowi po dziś dzień i — jak się tu nadal podkreśla — na przyszłe lata 
podstawę i kierunek działania w umacnianiu marksistowsko-leninowskie- 
go charakteru partii, ugruntowywania jej kierowniczej roli. „Może on po- 
służyć również bratnim komunistycznym i robotniczym partiom, demokra- 
tycznym i pokój miłującym siłom na świecie — mówił tow. Gustaw Hu- 
sak — w poznaniu i zrozumieniu rozwoju sytuacji w Czechosłowacji, 
również w kontekście walki klasowej ludzi pracy o zbudowanie socjali- 
stycznego społeczeństwa”. 


W referacie tow. Gustaw Husak wiele miejsca poświęcił również pro- 
blemom jedności partii. Plenum przyjęło wówczas rezolucję w sprawie 
jedności, polityki kadrowej oraz oddziaływania partii na całe społeczeń- 
stwo i pozyskiwania dla jej polityki wszystkich jego warstw. W wystąpie- 
niu z grudnia 1970 r. znalazły się praktycznie wszystkie problemy, jakimi 
żyła w tym czasie Czechosłowacja. Zawierało ono ocenę wszystkich dzie- 
dzin życia, nakreślało warunki działania i konkretne zadania na najbliższą 
przyszłość. Omawiając w tym przemówieniu problemy polityki zagranicz- 
nej, tow. Gustaw Husak stwierdził m. in., że Czechosłowacja stała się 
znowu pewnym ogniwem wspólnoty socjalistycznej, że w pełni odnowiła 
swoje stosunki z bratnimi państwami socjalistycznymi. 

Oceniając rok 1970 sekretarz generalny KPCz podkreślił, że stworzone 
zostały warunki dla zwołania w następnym roku XIV Zjazdu partii. 


Zjazdowe przemówienie oczywiście znalazło się również w recenzowa- 
nym zbiorze. Nie omawiamy go szerzej, ponieważ jest ono znane z pub- 
likacji w prasie polskiej. Trzeba jednak podkreślić, że właśnie wówczas 
— w maju 19/1 roku — zjazd zamknął okres politycznej, ekonomicznej 
i społecznej konsolidacji Czechosłowacji. 


We wszystkich przemówieniach tow. Gustawa Husaka obok pozytyw- 
nej oceny zjawisk i osiągnięć nie brakowało nigdy krytycznego spojrze- 
nia na różne negatywne zjawiska czy błędy, popełniane w toku realizacji 
polityki partii i zadań wypływających z narodowego planu gospodarczego. 
Często w ostrych słowach wskazywał on na brak gospodarności, bume- 
lanctwo, na przykłady nieudolnego zarządzania i kierowania poszczegól- 
nymi działami gospodarki czy nawet konkretnymi zakładami i fabrykami. 
Tow. Gustaw Husak — znany jako błyskotliwy mówca — nie stroni też 
od dobrej anegdoty, dowcipu, od polemiki z krążącymi w danym momen- 
cie plotkami, z wyssanymi z palca informacjami itp. 
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Wielokrotnie przywódca czechosłowackiej partii podkreślał znaczenie 
federacji państwa, która zapewniła pełną równoprawność obu narodom 
— Czechom i Słowakom. Wskazywał na pozytywne skutki wypływające 
z tego faktu. Zarazem jednak — jak np. na zjeździe Komunistycznej 
Partii Słowacji w maju 1971 r. — piętnował przejawy nacjonalizmu czy 
szowinizmu. „Mówimy o internacjonalizmie. Musimy go jednak rozumieć 
nie tylko w odniesieniu do międzynarodowego ruchu robotniczego, w sto- 
sunku do Związku Radzieckiego i innych państw socjalistycznych. Prole- 
tariacki internacjonalizm dotyczy również stosunków między narodami 
i narodowościami żyjącymi w jednym państwie”. 


Ostatnie przemówienie w 1971 r., dotyczące wewnętrznych problemów, 
wygłosił tow. Gustaw Husak na plenarnym posiedzeniu Komitetu Cen- 
tralnego KPCz w grudniu tegoż roku. W zbiorze znalazł się jego steno- 
gram, poprzednio nie publikowany. Charakteryzując w tym wystąpieniu 
rok 1971 jako rok wielkich sukcesów w pracy partii, rok pomyślnego roz- 
woju gospodarki i podnoszenia się stopy życiowej społeczeństwa oraz 
przełomu w postawach i poglądach ludzi, a także ich stosunku do poli- 
tyki KPCz — co znalazło swój wyraz w listopadowych wyborach — tow. 
Gustaw Husak mówił o konsekwentnie prowadzonej walce z siłami pra- 
wicowymi i rewizjonistycznymi w partii i antysocjalistycznymi siłami w spo- 
łeczeństwie. 

Stwierdzając, że w latach 1969—1971 udało się partii sformować jed- 
nolite kierownictwo, które było w stanie rozwiązywać zadania tego okresu, 
tow. Gustaw Husak powiedział, że życie potwierdziło również prawidło- 
wość politycznego kursu partii i jej taktyki działania. Sekretarz general- 
ny wskazał także na fakt, iż w partii pojawiły się różne tendencje i poglądy. 
Poszczególne osoby czy grupy towarzyszy stawiały pytania: czy obrano 
właściwą drogę? Czy znów nie idzie się na kompromisy? Przy oczyszcza» 
niu partii z sił prawicowo-oportunistycznych i rewizjonistycznych oraz 
w czasie weryfikacji wysuwano np. żądania bardziej radykalnego działania. 


„Mówiło się — kontynuował tow. Gustaw Husak — że nie oczyszczono 
partii w pełni, że wystarczy, gdy pozostanie w niej kilkaset tysięcy człon- 
ków itp. Podnoszono też sprawę politycznych procesów: zamykać, sądzić, 
wieszać ludzi, którzy w latach 1968—69 opowiadali się za prawicowym 
kursem. chociaż nie byłoby nawet uzasadnionych podstaw prawnych do 
takiego postępowania. Wymyślano oszczercze określenia w rodzaju cen- 
tryści, liberałowie itp. Niektórzy sami siebie nazywali «prawowiernymi» 
czy «iewakami» itd. Wysuwano zastrzeżenia: czy należy zwołać zjazd, 
skoro partia nie została oczyszczona? Czy nie za wcześnie ogłoszono 
wybory? itd. Były wówczas dyskusje także o charakterze taktycznym, 
które oczywiście przenikały do politycznego kursu. Z biegiem czasu prak- 
tyka i życie potwierdziły jednak słuszność taktycznego działania KC. 
Pseudorewolucyjne frazesy i niektóre sekciarskie tendencje, jakie się po- 
jawiły, były cierpliwie przezwyciężane. Nie chcieliśmy prowadzić walki na 
dwa fronty, by nie osłabić jej przeciwko siłom prawicowym i antysocjali- 
'stycznym. Ale dziś możemy sobie powiedzieć, że takie tendencje istniały, 
że czasami komplikowały nam życie. Towarzyszy cierpliwie przekonywa- 
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no. Do współpracy zyskiwaliśmy każdego, kogo można było pozyskać, 
a w niektórych indywidualnych przypadkach musieliśmy się rozstać z to- 
warzyszami, którzy nie zgadzali się z linią polityczną Komitetu Central- 
nego. Życie przezwyciężyło te różne pseudorewolucyjne frazesy i poglądy 
i nie przyznało im racji. Takie są nauki z tego rozwoju sytuacji. Sądzimy, 
że poszczególne osoby lub grupki jeszcze do niedawna trwające przy ta- 
kich poglądach zrozumieją prawidłowość linii Komitetu Centralnego, 
zrównają krok z partią, uświadomią sobie, że obowiązuje rezolucja o jed- 
ności partii. Dziś są to marginesowe sprawy w partii, ale dla właściwego 
działania trzeba było o tym powiedzieć”. | 

W innej części wystąpienia tow. Gustaw Husak mówił o zadaniach, ja- 
kie czekają partię w 1972 r. i dalszych latach. Stwierdził m. in., że od 
1 stycznia do 1 października 1971 r. przyjęto do KPCz 19.482 członków. 
Nie było to mało. Ale, jak zaznaczył mówca, w okresie tym zmarło 12.586 
członków, a dalsze 11 tys. osób wykluczono lub skreślono z partii. Ogól- 
nie biorąc, nastąpił więc ubytek 3 tys. członków, z czego — jak stwier- 
dził sekretarz generalny — nie można być zadowolonym. Podkreślił jed- 
nak, że w tym okresie nastąpiła poprawa struktury socjalnej oraz wieku 
nowo przyjętych członków. Robotnicy stanowili 54,4 proc. nowo przyję- 
tych. 

Dalej tow. Gustaw Husak mówił o wysiłkach partii w celu pozyskania 
pełnego zaufania społeczeństwa i przebudowy jego świadomości oraz 
o przezwyciężaniu rewizjonistycznych wpływów. Część społeczeństwa po- 
pierała politykę partii, część jednak żywiła różne wątpliwości. Jednakże 
stopniowo ludzie zaczęli doceniać wysiłki konsolidacyjne partii. Coraz 
większa część społeczeństwa popierała program KPCz. Coraz lepsze wy- 
niki przynosiły konsekwentne wysiłki partii zmierzające do rozwinięcia 
klasowej świadomości społeczeństwa. KPCz potrafiła zaktywizować 
w Okresie przedwyborczym nie tylko organizacje masowe, ale również 
wielką liczbę bezpartyjnych. Wybory wykazały, że zdecydowana większość 
obywateli Republiki popiera politykę partii z wewnętrznego przekonania. 

Prezentowany przez nas zbiór przemówień sekretarza generalnego KC 
KPCz stanowi dokument o fundamentalnym znaczeniu dla zrozumienia 
rozwoju bratniej Czechosłowacji i doświadczeń jej partii komunistycznej. 


NIEKTÓRE PROBLEMY KRYTYKI 
LITERACKIEJ I ARTYSTYCZNEJ 


Pubbkujemy poniżej, z pewnymi skrótami redakcyjnymi, doku- 
ment opracowany przez grupę roboczą do spraw polityki kultu- 
ralnej działającą przy Komitecie Centralnym Węgierskiej Socja- 
listycznej Partii Robotniczej. Dokument ten, zgodnie z decyzją 
Biura Politycznego KC WSPR, został opublikowany w numerze 
10/1972 „Tórsadalmi Szemle”, teoretycznym i politycznym czaso- 
piśmie Komitetu Centralnego węgierskiej partii. 


W każdym okresie historycznym 
krytyka twórczości artystycznej spełnia 
ważną funkcję społeczną w naświetla- 
niu tendencji, osiągnięć 1 braków 
współczesnej sztuki; w kształtowaniu 
gustów i informowaniu publiczności o 
współcześnie działających twórcach oraz 
zapoznawaniu z ich warsztatem arty- 
stycznym; w zbliżaniu sztuki do od- 
biorców; w kształtowaniu odpowiednie- 
go klimatu wokół sztuki i życia arty- 
stycznego. Krytyka spełnia swoją fun- 
kcję społeczną poprzez analizę proce- 
sów życia duchowego, dzięki czemu w 
swoisty sposób odzwierciedla walkę 
idei i w charakterze uczestnika tej wal- 
ki wpływa na ścieranie się w życiu 
społecznym różnych kierunków świa- 
topoglądowych. 

Krytyka stanowi organiczną część 
życia artystycznego, chociaż swe fun- 
kcje spełnia nie przy pomocy arty- 
stycznego odzwierciedlania rzeczywisto- 
ści, lecz przez naukowe, koncepcyjne 
jej określanie. Marksistowskie pojmo- 
wanie krytyki zakłada jej filozoficzny, 
ideologiczny, a zarazem naukowy cha- 
rakter. Nie wyklucza to, lecz zakłada 
potrzebę znajomości przez krytyka spe- 
cyliki twórczości artystycznej, potrzebę 
rozpoznawania jej możliwości oraz po- 
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siadania zdolności sugestywnego prze- 
kazywania swych myśli. 

Przez działalność krytyczną rozu- 
miemy nie tylko publikowanie recen- 
zji. Do prac krytycznych zaliczamy tak- 
że specjalistyczne monografie oraz o- 
pracowania, które zawierają uogólnia- 
jącą analizę określonej epoki. Do dzia- 
łalności krytycznej należy zaliczyć nie 
tylko zapoznawanie społeczeństwa 2 
życiem artystycznym, lecz także prace 
związane z doborem utworów, które 
są prowadzone przez organizącje twór- 
cze, w szerokim znaczeniu tego słowa 
(wydawnictwa, studia filmowe, teatry, 
redakcje, radio i telewizję). 

Zgodnie z zasadami i praktyką poli- 
tyki kulturalnej WSPR _ organizacje 
twórcze mają prawo samodzielnego wy- 
boru i publikacji dzieł artystycznych. 
Odpowiednio do skali tej samodziel- 
ności ciąży na nich wielka odpowie- 
dzialność; działanie ich winno być prze- 
pojone ideowością cechującą naszą so- 
cjalistyczną politykę kulturalną, opar- 
tą na zasadach marksizmu-leninizmu. 
Nieodłącznym elementem naszych dą- 
żeń w dziedzinie polityki kulturalnej 
jest to, by wszystkie organizacje twór- 
cze właściwymi sobie środkami popie- 
rały t popularyzowały sztukę o wyso- 
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kim poziomie artystycznym, sztukę za- 
angażowaną w budowę ustroju socja- 
listycznego. Sztuce  niesocjalistycznej, 
ale zawierającej wartości humanistycz- 
ne, organizacje twórcze powinny nie 
tylko umożliwiać istnienie, ale także 
dążyć do przybliżenia jej ku ideałom 
i celom socjalizmu. Powołaniem tych 
organizacji jest przeciwdziałanie poglą- 
dom antymarksistowskim i antysocja- 
listycznym lub zjawiskom pozbawionym 
wartości artystycznych, które przynoszą 
szkodę .gustom społeczeństwa. 


Socjalistyczna polityka kulturalna 
traktuje krytykę jako istotny czynnik 
ideologiczny życia umysłowego i przy- 
wiązuje duże znaczenie do marksistow- 
skiej analizy krytycznej, która orien- 
tuje szerokie kręgi społeczne, organi- 
zacje twórcze i twórców, która prefe- 
ruje wysokie wartości artystyczne i po- 
piera tendencje socjalistyczne, kształtu- 
jąc w ten sposób aktywnie świadomość 
oraz gusty szerokich kręgów społeczeń- 
stwa. 


Przeszło dziesięć lat temu w 1961 r. 
zostały opublikowane tezy roboczej gru- 
py teoretycznej do spraw kultury przy 
KC WSPR: „O niektórych niedociągnię- 
ciach naszej krytyki literackiej. Tezy 
te stanowiły jeden z elementów skła- 
dowych pracy ideologicznej w okresie 
konsolidacji, który nastąpił po kontrre- 
wolucji, i miały na celu wyjaśnienie 
zasadniczych problemów teoretycznych. 
W uchwale X Zjazdu WSPR wskaza- 
no, żę „głównym zadaniem na froncie 
ideologii i kultury jest nasilenie walki 
ideowej przez jeszcze ściślejsze zjedno- 
czenie sił postępowych oraz umacnia- 
nie hegemonii ideologii marksistowsko- 
-leninowskiej i rozwój kultury socjali- 
stycznej. W tej dziedzinie działamy 
głównie poprzez stosowanie środków 
ideologicznych, odwołując się do ideo- 
wych argumentów i rozwiązując nowe 
problemy w sposób marksistowski, dzia- 
łamy metodą przekonywania, efektyw- 


Przegląd międzynarodowy 


nie upowszechniając socjalistyczną ide- 
ologię i moralność'. Jak stwierdzono 
w sprawozdaniu KC WSPR na X Zjeź- 
dzie partii: „pozostając wierni naszej 
prowadzonej dotychczas polityce, rów- 
nież w przyszłości nie chcemy ingero- 
wać środkami administracyjnymi w 
pracę twórców — w poszukiwania sty- 
lu artystycznego. 


Celem przedstawionego obecnie sta- 
nowiska grupy roboczej do spraw poli- 
tyki kulturalnej, działającej przy KC 
WSPR, jest przyczynienie się do reali- 
zacji uchwał zjazdu partii w drodze 
analizy stanu krytyki i stanu urze- 
czywistniania stawianych jej wyma- 
gań. Opracowanie zasadniczych pro- 
blemów krytyki artystycznej przygo- 
towano z zamiarem wytyczenia głów- 
nego kierunku dla artykułów, ana- 
lizujących konkretnie specyfikę dzia- 
łalności krytycznej w poszczególnych 
dziedzinach sztuki, oraz w celu sformu- 
łowania platformy dla wymiany poglą- 
dów w różnych środowiskach kultu- 
ralnych, naukowych i artystycznych. 
Przywiązujemy do tego duże znaczenie, 


ponieważ podniesienie efektywności 
krytyki marksistowskiej, oświetlenie — 
wprost lub pośrednio — jej zasadni- 


czych założeń i praktycznych zadań, po- 
maga wydatnie w realizacji polityki 
kulturalnej partii. Umocnienie krytyki 
jednoznacznej pod względem ideologicz= 
nym, kompetentnej merytorycznie i re- 
prezentującej stanowisko marksistow= 
skie — stanowi pilną potrzebę na- 
szej literatury, naszej sztuki, całego na- 
szego socjalistycznego społeczeństwa. 


W każdej epoce historycznej krytyka 
jest ściśle związana z życiem artystycz= 
nym, z wewnętrznymi procesami zacho- 
dzącymi w poszczególnych dziedzinach 
sztuki, z wybitnymi lub miernymi o- 
siągnięciami twórczymi. Prócz stanu 
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twórczości artystycznej krytyka po- 
średnio odzwierciedla uwarunkowania 
ideologiczne i społeczno-gospodarcze. 

Ożywienie krytyki artystycznej na 
początku lat sześćdziesiątych związane 
było z rozwojem węgierskiej poezji, 
prozy, sztuki teatralnej, filmowej i mu- 
zyki — rozwojem, który dokonał się w 
warunkach pomyślnej konsolidacji w 
życiu społecznym oraz w życiu arty- 
stycznym. Krytyka marksistowska, do- 
trzymując kroku procesom artystycz- 
nym, które odzwierciedlają rozwój spo- 
łeczeństwa, udzielała poparcia tenden- 
cjom socjalistycznym i stworzyła real- 
ny system kryteriów, co sprzyjało oży- 
wieniu działalności krytycznej w pra- 
sie. Podniosło to jednocześnie autorytet 
krytyki zarówno w środowiskach twór- 
ców, jak i wśród szerokich kręgów spo- 
łeczeństwa, kładąc stopniowo kres po- 
przedniej niepewności. 

W warunkach budownictwa socjali- 
stycznego rozszerzyła się sfera oddzia- 
ływania krytyki: wymiana opinii po- 
między różniącymi się w poglądach 
krytykami i teoretykami, a także szcze- 
ra, pryncypialna konfrontacja różnych 
poglądów zbliżyły do marksizmu rów- 
nież tych, którzy odgradzali się od nie- 
go. Coraz częstsze i żywsze stały się 
pryncypialne dyskusje, aczkolwiek nie 
były onę pozbawione jednostronności i 
sprzeczności.  Dotyczyły one przede 
wszystkim rozumienia realizmu oraz 
realizmu socjalistycznego, problemów 
historiografii marksistowskiej, narodo- 
wego 1 internacjonalistycznego charak- 
teru kultury, oceny awangardy, przy- 
stępności sztuki, a także innych zagad- 
nień. 

Wzbogacił się i rozwinął arsenał nau- 
kowych metod krytyki. Ukazało się wie- 
le poważnych rozpraw i książek o za- 
sadniczym znaczeniu, napisanych za- 
równo przez autorów starszego, jak i 
średniego pokolenia; zaczęło się formo- 
wać nowe, młode pokolenie krytyków 
marksistowskich. 
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Znaczną rolę w kształtowaniu tego 
pozytywnego procesu odegrał fakt, że 
w ciągu ostatniego dziesięciolecia w do- 
robku naszego piśmiennictwa znalazła 
wyraz — stosownie do swych warto- 
ści — klasyczna i współczesna teoria 
estetyczna oraz literatura krytyczna ze 
Związku Radzieckiego, a także i innych 
krajów socjalistycznych lub środowisk 
związanych z partiami komunistyczny- 
mi. Ukazały się prace węgierskich au- 
torów, które można zaliczyć do klasyki 
węgierskiej socjalistycznej teorii sztu- 
ki i krytyki. 

Opublikowano m. in. pracę Gyórgya 
Lukacsa pt. „Specyfika estetyki”, przed- 
stawiająca naukowo uzasadniony i usy- 
stematyzowany punkt widzenia na rea- 
lizm, jako na fundamentalną katego- 
rię estetyki marksistowskiej. 


Stan krytyki winno się rozpatrywać 
w powiązaniu z rozwojem społecznym 
i rozwojem sztuki danej epoki, ale jed- 
nocześnie może on być analizowany ja- 
ko samoistne zjawisko. Przemiany, ja- 
kie nastąpiły w drugiej połowie lat 
sześćdziesiątych, a zwłaszcza pojawie- 
nie się nowych zjawisk w życiu spo- 
łeczno-gospodarczym, postawiły nowe 
zadania przed sztuką. Pozytywny roz- 
wój, nowe dążenia, poszukiwanie dal- 
szych dróg, właściwe społeczeństwu ja- 
ko całości, wywołały nowe — w treści i 
formie — konflikty. Jednakże ze wzglę- 
du na to, iż sztuka jeszcze nie mogła 
z dostateczną jasnością uchwycić istoty 
narastających dynamicznie zmian w ży- 
ciu społeczeństwa, w poszczególnych 
jej dziedzinach, a także w krytyce po- 
jawiły się oznaki stagnacji i defensyw- 
ności. 

Wzrostowi  demokratyzmu — socjali- 
stycznego towarzyszy ożywienie dysku- 
sji, charakteryzujących się dążeniem do 
prawdy, chęcią wspierania budownic- 
twa socjalistycznego, a z drugiej strony 
otwartym występowaniem niemarksi- 
stowskich, burżuazyjnych i drobno- 


mieszczańskich poglądów, których orę- 
downicy wykorzystują bardziej sprzy- 
jające warunki. 


Marksistowska socjologia i krytyka 
przyjęły za punkt wyjścia nowe zada- 
nia, jakie stanęły przed nimi. W dyrek- 
tywach ideologicznych — opracowanych 
jeszcze na początku lat sześćdziesiątych 
— wskazano, że z niesocjalistycznymi 
w swym światopoglądzie, ale reprezen- 
tującymi określone wartości utworami 
i zapatrywaniami należy walczyć nie 
poprzez ograniczanie demokratyzmu 
(np. ograniczając możliwość publikacji), 
lecz poprzez umacnianie jedności i 
wzmożenie aktywności krytyki mark- 
sistowskiej. Wykluczenie możliwości 
publikowania wrogich w swym nasta- 
wieniu, szkodliwych w założeniu, nie- 
naukowych, antymarksistowskich utwo- 
rów nie oznacza ograniczenia demokra- 
tyzmu socjalistycznego. 


Obecnie trzon marksistowskich kry- 
tyków, naukowców-komunistów, kie- 
rowników wydawnictw, redakcji oraz 
związków twórczych jest w zasadzie 
jednolity, ale ich działalność często by- 
wa niedostatecznie  skoordynowana; 
zdarza się także, iż unikają oni otwar- 
tej dyskusji lub uchylają się od po- 
dejmowania aktualnych, codziennych 
zadań krytyki. Zdarza się również w 
ostatnim okresie, iż w praktyce rzecz- 
nicy zaangażowanej społecznie sztuki 
realistycznej nie występują tak zdecy- 
dowanie, jak krytycy hołdujący pew- 
nym burżuazyjnym, niesocjalistycznym 
prądom artystycznym. 


Istnieje ścisła współzależność pomię- 
dzy politycznym kierowaniem kulturą 
a  pryncypialnością marksistowskich 
pozycji w krytyce: dla podjęcia decyzji 
politycznych w dziedzinie sztuki ko- 
nieczna jest uzasadniona i efektywna, 
e zarazem pryncypialna analiza z po- 
zycji _, metodologłi _ marksistowskiej. 
Natomiast krytyka marksistowska znaj- 
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duje potwierdzenie swego stanowiska 
w decyzjach politycznych. 

Obok konsekwentnego i zdecydowa- 
nego popierania naszych własnych war- 
tości, ważnym zadaniem krytyki jest 
umiejętność rozpoznawania burżuazyj- 
nego oddziaływania ideologicznego, wy- 
korzystującego m. in. mody artystyczne 
oraz rozmaite formy ideologicznego roz- 
kładu, stosowane przez imperializm. W 
sferze ideologii imperializm atakuje 
cały system socjalistyczny, dlatego 
wspólna walka z nim stanowi założe- 
nie polityki kulturalnej krajów socjali- 
stycznych. Pomocą w tej walce jest 
określenie zadań zawarte w uchwale 
KC WSPR ze stycznia 1972 r. „O krv- 
tyce literackiej i artystycznej, w któ- 
rej czytamy: „Krytyka, będąc ważnym 
środkiem walki ideologicznej, powin- 
na kontynuować i jeszcze bardziej na- 
silać walkę z rozkładem ideowym, po- 
nieważ nasi przeciwnicy coraz częściej 
przesuwają punkt ciężkości na płasz- 
czyznę ujęć teoretycznych, szczególnie 
tych, które dotyczą podstaw i źródeł so- 
cjalizmu oraz nowego światopoglądu .u- 
dzi. Istota ich działalności oraz ich 
zamiary pozostały te same, ale zmie- 
niła się taktyka: opierając się na mod- 
nych teoriach konwergencji, chcą oni 
przekonać ludzi o tym, że nie istnieje 
już jednolita marksistowsko-leninow= 
ska ideologia*. 


W cechującej naszą epokę skompli- 
kowanej sytuacji ideologicznej wzrasta- 
ją zadania krytyki marksistowskiej t 
stawiane jej wymagania. Krytyka 
marksistowska styka się z nowymi pro- 
blemami i zjawiskami, dla wyjaśnienia 
których nie dysponuje jeszcze dosta- 
tecznym doświadczeniem historycznym. 
Sens jej zadań polega na tym, aby z 
pozycji marksistowskich, oddziaływając 
zarówno ma społeczeństwo, jak i na 
twórców, analizować zgodność lub nie- 
zgodność utworów z zasadami socjaliz- 
mu oraz z rzeczywistością społeczną. 
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Wymaga to pryncypialnego, a jedno- 
cześnie nowoczesnego pojmowania po- 
stulatów, których spełnienia oczekuje 
obecnie od sztuki społeczeństwo socja- 
listyczne. Aby to osiągnąć, marksistow- 
scy krytycy potrzebują poparcia socja- 
listycznej opinii publicznej, w tej licz- 
bie poparcia ze strony społeczności par- 
tyjnej. Zakłada to, rzecz jasna, bardziej 
otwarte i wyraźne odwoływanie się do 
szerokiej opinii publicznej, częstsze or- 
ganizowanie otwartych dyskusji, które 
wzbudzają żywe odgłosy i reakcje. 

Oczywiście, również wewnątrz samej 
krytyki marksistowskiej mogą istnieć 
rozbieżności poglądów, lecz w stosunku 
do fundamentalnych założeń nie ma i 
nie może być różnych interpretacji. W 
krytyce marksistowskiej bowiem nie ma 
miejsca dla pluralizmu ideologicznego, 
marksizm jest jednolitą ideą, która jed- 
noczy siły duchowe społeczeństwa w 
praktycznym działaniu. 

W ramach marksizmu są w pełni mo- 
żliwe rozmaite literacko-artystyczne u- 
podobania, podobnie jak istnienie róż- 
nych punktów widzenia na pewne dys- 
kusyjne zagadnienia. Reguła ta jest ko- 
nieczna i korzystna, jeśli rozumieć ją 
jako przejście do pogłębienia nauko- 
wych ocen krytycznych. Problem po- 
lega jednak na tym, że niekiedy po- 
szczególne grupy  krytyków-marksi- 
stów, reprezentujących rozmaite punk- 
ty widzenia, popadają w samoizolację, 
a w rezultacie otwarta pryncypialna 
konfrontacja poglądów staje się coraz 
rzadsza. 

Zdarza się również, iż zaciera się gra- 
nica między marksistami reprezentują- 
cymi poglądy jednej z takich grup a 
tymi, którzy generalnie akceptując so- 
cjalizm w poszczególnych zagadnie- 
niach zajmują stanowisko niemarksi- 
stowskie... 

Nasza marksistowska krytyka posia- 
da stosunkowo niewielkie tradycje ba- 
dania powstających na Zachodzie no- 
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wych, wielce skomplikowanych zjawisk 
ideologicznych i ich oddziaływania na 
naszą rodzimą kulturę. Odnosi się to 
przede wszystkim do prądów, które do- 
tychczas nie zostały jeszcze poddane 
takiej analizie krytycznej, jakiej po 
1956 r. poddano w naszym kraju np. 
rewizjonizm. 

Świadectwem złożoności sytuacji ide- 
ołogicznej w naszym kraju jest to, że 
różne prądy niemarksistowskie, cho- 
ciaż często głoszą poglądy przeciwstaw- 
ne, bardzo łatwo dochodzą do porozu- 
mienia, kiedy sprawa dotyczy „obrony* 
jakiegoś utworu przed marksistowską 
komunistyczną krytyką. 

Należy zdecydowanie podkreślić, że 
tylko marksistowsko-leninowska filozo- 
fia, estetyka i krytyka mogą poddać 
tdeologicznie konsekwentnej analizie 
prądy artystyczne, które powstają poza 
marksizmem, a które są różnorodnymi 
formami przejawiania się ideologii bur- 
żuazyjnej lub drobnomieszczańskiej. W 
określonych przypadkach prądy nie- 
marksistowskie różnorakiej prowenien- 
cji występują wspólnie przeciwko 
marksistowskiemu punktowi widzenia. 
Tym bardziej nieodzowne jest, aby 
marksistowski trzon krytyki — w pole- 
mice z nimi — występował w sposób 
zwarty. Jednakże marksistowska kryty- 
ka niejednokrotnie pozostaje mało ak- 
tywna w ukazywaniu rzeczywistych tre- 
ści owych — tylko pozornie sprzecznych 
— nurtów. 

W większości naszych instytucji kul- 
turalnych i placówek naukowych do- 
minuje światopogląd  marksistowski, 
który jest zdolny przezwyciężyć jedno- 
stronność i wykorzystać osiągnięcia roz- 
maitych szkół, dokonując syntezy do- 
świadczeń,  nagromadzonych przez 
marksistowską krytykę artystyczną. 


II. 


W krytyce marksistowskiej obok 
znacznych osiągnięć przejawiają się 


tendencje negatywne, które można 
określić następująco: niedostatecznie — 
w stosunku do zwielokrotnionych za- 
dań — utwierdził się ideologiczny cha- 
rakter krytyki; krytyka marksistow- 
ska zaczęła mniej zdecydowanie speł- 
niać rolę wartościującą, zmalał jej prze- 
wodni i determinujący wpływ. Jedno- 
cześnie zaś poglądy burżuazyjne i dro- 
bnomieszczańskie opanowują te pozy- 
cje, z których rezygnuje myśl marksi- 
stowska. Dlatego stronienie od ideolo- 
gii w dziedzinie myśli krytycznej nie 
stanowi zjawiska neutralnego, lecz jest 
równoznaczne z umożliwieniem aktywi- 
zacji poglądom niemarksistowskim lub 
nawet antymarksistowskim. Chodzi nie 
tylko o dającą się dokładnie określić 
działalność kilku krytyków, którzy re- 
prezentują poglądy i gusty drobnomie- 
szczańskie, lecz także o to, że w rezul- 
tacie niezdecydowania i ustępliwości 
pewnych marksistowskich redaktorów 
i krytyków tendencje negatywne poja- 
wiły się również w sferze ich własnej 
działalności. Mimo podniesienia pozio- 
mu krytyki, wzrosła liczba prac, któ- 
rych autorzy nie zajmują jednoznaczne- 
go stanowiska; rozpowszechniła się 
wśród krytyków postawa  „neutralno- 
ści, w ślad za tym w kołach twórców 
upadł autorytet krytyki; mniejszym za- 
ufaniem darzy ją także interesujące się 
sztuką społeczeństwo, a na niektórych 
odcinkach, mimo wysiłków ze strony 
krytyków walczących o marksistowską 
ideowość, daje się zauważyć wpływ po- 
glądów burżuazyjnych. 

Jednym z charakterystycznych prze- 
jawów postawy niezaangażowania ideo- 
logicznego jest redaktorski „bezpartyj- 
ny obiektywizm”, który umożliwia na 
łamach jednej i tej samej gazety 
lub czasopisma współistnienie różnych 
pod względem ideowym, a często wręcz 
przeciwstawnych poglądów i ocen, bez 
ich pryncypialnej konfrontacji. Takie 
stanowisko redaktorów nie sprzyja na- 
leżytej obronie wartości artystycznych, 
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nie sprzyja umacnianiu pozycji mark- 
sizmu, lecz prowadzi w konsekwencji 
do bezideowości i nihilistycznej nega- 
cji wszelkich wartości. Oto jedna z 
przyczyn pstrokacizny naszych czaso- 
pism, które wcale nierzadko są po pro- 
stu pozbawione własnego oblicza. Przy 
dość częstej takiej właśnie „niezaanga- 
żowanej' postawie redaktorów i krvty- 
ków nie sposób — rzecz jasna — urze- 
czywistniać w praktyce hegemonii 
marksizmu, a ideowe, światopoglądowe 
i kulturotwórcze stanowisko  poszcze- 
gólnych czasopism staje się niejasne. 


W pewnych wypadkach brak kon- 
sekwencji u redaktorów i krytvków 
prowadzi nawet do ustępstw w spra- 
wach zasadniczych i powoduje, że pro- 
blemy ideologiczne pozostają otwarte. 
Dość często w toczących się dyskusjach 
nie broni się pozycji estetyki marksi- 
stowskiej, choć czasem ten niedostatek 
redakcje uzupełniają w podsumowaniu 
dyskusji, dopiero wówczas określając 
swe stanowisko. 


Znaczna część prac krytycznych, po- 
święconych literaturze i sztuce, świad- 
czy o tym, że przy merytorycznej oce- 
nie rozpatrywanych problemów w nie» 
wielkim stopniu korzysta się z podsta» 
wowych pojęć i kategorii estetyki 
marksistowskiej. Takie pojęcia jak: 
realizm socjalistyczny, partyjność, ludo- 
wość, bohater pozytywny, stały się ra- 
czej historycznymi kryteriami ocen. 
Krytycy cofają się przed dynamicznym 
i twórczym stosowaniem tych kategorii 
w analizie współczesnych procesów ar- 
tystycznych. W tej dziedzinie w dość 
nikłym stopniu udało się wyjść poza 
pasywną na ogół krytykę dogmatycz- 
nych i rewizjonistycznych deformacji. 
Zarówno w teorii, jak i w praktyce sto- 
sunkowo niewiele zrobiono dla rozsze- 
rzenia i wzbogacenia kategorii estetyki, 
Nasza krytyka nie wywiązuje się w peł- 
ni z obowiązku obrony wartości arty- 
stycznych i popierania utworów mobi- 
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lizujących do aktywnego uczestnictwa 
w budowie socjalizmu, z obowiązku u- 
macniania ideałów socjalistycznych oraz 
z obowiązku zdecydowanej, pryncypial- 
nej krytyki wrogich wpływów burżua- 
zyjnych, nie dając należytej odprawy 
tanim modom. 


Z przedstawionymi wyżej zjawiskami 
charakteryzującymi stan krytyki wiąże 
się również to, że — jakkolwiek nie 
w czysto ideologicznej formie — roz- 
powszechniane są i przyjmowane bez- 
krytycznie różne poglądy burżuazyjne. 
Znajdują się w obiegu rozmaite warian- 
ty formalizmu w teorii sztuki, ponieważ 
większość krytyków wstrzymuje się od 
zdecydowanych wystąpień, obawiając 
się przeciwdziałać modzie lub nie chcąc 
odmówić słuszności niektórym jedno- 
stkowym osiągnięciom. Prądy formali- 
styczne w istocie rzeczy negują spo- 
łeczno-historyczny stosunek do anali- 
zy dzieł artystycznych. Należy do nich 
strukturalizm, podnoszący do rangi nie- 
malże koncepcji filozoficznej techniczne 
metody badania związków struktural- 
nych, a także neopozytywizm, który tyl- 
ko pozornie pozbawiony jest ideolo- 
gicznej treści. 


W rozwoju myśli marksistowskiej 
istniał okres, w którym wulgarne po- 
dejście obniżało rzeczywiste znaczenie 
wnikliwej analizy struktury utworu. 
Przezwyciężenie takiego stanowiska nie 
powinno jednak przekształcać się w ne- 
gację znaczenia treści, w negację zna- 
czenia wzajemnych związków między 
treścią a formą, co w konsekwencji pro- 
wadzi do nieuznawania swoistej roli 
sztuki w procesie poznawania świata. 
Różne szkoły formalistyczne, kierując 
uwagę na pewne istotne elementy ana- 
lizy artystycznej, nie wzniosły się jed- 
nak ponad poziom jednostkowych suk- 
cesów i nie mogły dać odpowiedzi na 
fundamentalne kwestie sztuki. Kompe- 
tentne wystąpienia naszych krytyków 
na forum publicznym powinny skutecz- 
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nie przeciwdziałać próbom  rozpow- 
szechniania formalizmu. 

Zwraca uwagę fakt, że pewni kryty- 
cy udzielają teoretycznego wsparcia 
sztuce oderwanej od społeczeństwa, 
„Sztuce dla sztuki”, która wbrew tra- 
dycjom społecznie aktywnej, rewolu- 
cyjnej sztuki węgierskiej, a także 
wbrew marksistowskiej estetyce i pod- 
stawowym zasadom marksizmu, uznaje 
idealistyczną fikcję jednostki wyabstra- 
howanej ze społecznego bytu lub prze- 
ciwstawia tzw. „sztukę odwiecznych 
problemów istnienia" sztuce o wyraź- 
nej orientacji społecznej i stawia ją po- 
nad tą ostatnią. Zwolennicy idealistycz- 
nej, a w niektórych wariantach wręcz 
mistycznej orientacji w estetyce pró- 
bują milcząco lub otwarcie poddać w 
wątpliwość determinujący wpływ tra- 
dycji rewolucyjnych; rozpatrują oni 
obecny stan i tendencje naszej sztuki 
w kategoriach burżuazyjnych. 


Niezwykle ważnym ideologicznym i 
kulturalno-politycznym zadaniem kry- 
tyki artystycznej jest wszechstronna 
analiza twórczości i światopoglądu mło- 
dego pokolenia pisarzy oraz innych mło- 
dych twórców. Dorywcze bieżące recen- 
zje nie przynoszą pogłębionej analizy 
twórczości młodych, którzy zarówno po- 
ruszaną problematyką, jak i jej charak- 
terem znacznie różnią się od poprzed- 
nich pokoleń... 

Liczni autorzy, kontynuując złą tra- 
dycję węgierskiej krytyki, zwracają się 
przede wszystkim do wąskiego kręgu 
profesjonalistów lub prezentują w 
swych pracach zrozumiałe wyłącznie 
dla wtajemniczonych mędrkowanie i 
pseudonaukową terminologię. Tego ro- 
dzaju postawa wynika z przyjęcia fał- 
szywej, w istocie rzeczy, burżuazyjnej 
tezy o podziale kultury na elitarną i 
masową; postawa taka oznacza rezygna- 
cję z popularyzowania współczesnych, 
postępowych wartości artystycznych. 
rezygnację z budzenia zainteresowań 


dla tych wartości. Taka krytyka nie 
spełnia swych zadań w upowszechnia- 
niu i rozwijaniu kultury oraz w kształ- 
towaniu gustów, a w wielu przypad- 


kach unika demaskowania powielanych 


w wielkich nakładach produktów pseu- 
dosztuki lub sztuki niepełnowartościo- 
wej, lekceważy ona badania marksi- 
stowskie, lekceważy zadanie kształto- 
wania poziomu świadomości i gustów 
klasy robotniczej oraz całego narodu. 


Za wszystkie te niedociągnięcia od- 
powiedzialne są również redakcje środ- 
ków masowej informacji. Przy niewąt- 
pliwych osiągnięciach, nie umiały one 
zastosować właściwych swej pracy me- 


tod krytycznych, które by jasno cha- 


rakteryzowały ich profil. 


Nie zawsze stosunki pomiędzy twór- 
cami a krytykami, specjalistami z da- 
nej dziedziny sztuki, stawiane są na 
płaszczyźnie pryncypialnej. Część kry- 
tyków wyciągnęła z praktyki minio- 
nych lat jednostronny i błędny — z 
punktu widzenia pryncypiów — wnio- 
sek, że z pisarzami i twórcami lepiej 
pozostawać w dobrych stosunkach niż 
wszczynać z nimi dyskusję. Liczni kry- 
tycy dążą jedynie do pozyskania życzli- 
wości niektórych osób lub ugrupowań 
czynnych w życiu artystycznym. Roz- 
powszechniła się tzw. „krytyka z pozycji 
autora”, która przemilcza istotne pro- 
blemy utworu, upatrując swą rolę w 
apologetyce autora i jego twórczości. 
Jest wątpliwe, czy krytyka operująca 
wyłącznie zachwytami sprzyja zrozu- 
mieniu dzieł, które wymagają subtelnej 
analizy. 

Krytyka, która opiera się na statycz- 
nych, skostniałych sentencjach i cało- 
ściową ocenę twórczości pewnych au- 
torów uznaje za niemożliwą, krytyka, 
wygładzająca sprzeczności zawarte w 
utworach — jest w istocie jedną ze 
współczesnych odmian dogmatyzmu kry- 
tvcznego. Jednakże w świadomości pew- 
nych pisarzy i twórców pokutuje wciąż 
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obraz dawnego krytyka-dogmatyka, co 
powoduje z ich strony nieuzasadnioną, 
niekiedy wręcz chorobliwą reakcję na 
każdą uwagę krytyczną. Niechęć wobec 
krytyki, a także wobec teorii w ogóle, 
stała się powszechna w literaturze, fil- 
mie, a szczególnie jest charakterystycz- 
na dla teatru i sztuk plastycznych. Dla- 
tego częstokroć w stosunkach pomiędzy 
twórcami a krytykami, niezależnie od 
oceny utworów, istnieją napięcia, które 
stwarzają pole do intryg i wzajemnych 
oskarżeń, niezgodnych z normami socja- 
listycznego życia intelektualnego. 


III. 


W toku realizacji postanowień X Zia- 
zdu WSPR — biorąc pod uwagę stan, 
osiągnięcia I braki naszej krytyki ar- 
tystycznej — można i należy umacniać 
pozycję krytyki marksistowskiej oraz 
walkę z niemarksistowskimi, burżua- 
zyjnymi i drobnomieszczańskimi poglą- 
dami w dziedzinie ideologii i krytyki. 
Po to, aby umożliwić krytyce realizację 
jej zadań, odpowiadających potrzebom 
budownictwa w rozwiniętym społeczeń- 
stwie socjalistycznym, niezbędne jest 
przede wszystkim utrwalenie hegemonii 
idei marksistowskich. 


Wiadomo, że nasza polityka kultural- 
na — uwzględniając przejściowy cha- 
rakter obecnej struktury społecznej — 
równolegle z popieraniem sztuki socja- 
listycznej dopuszcza istnienie arty- 
stycznych wartości niemarksistowskich, 
lecz jednocześnie żąda przybliżania tych 
wartości do socjalizmu oraz równocze- 
snej krytyki ich burżuazyjnego charak- 
teru. Na tym właśnie polega determi- 
nująca rola i odpowiedzialność marksi- 
stowskiej krytyki artystycznej. W kry- 
tyce artystycznej hegemonia marksizmu 
powinna przejawiać się bardziej be2- 
pośrednio niż w samym procesie twór- 
czym. Należy dążyć do tego, aby inicja- 
tywa i twórcza aktywność marksistow- 
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skiej krytyki określała socjalistyczną 
treść naszego życia artystycznego. Nie- 
odzownym warunkiem wypełnienia te- 
go zadania jest zwiększenie wymagań 
ideologicznych wobec wydawnictw, re- 
dakcji, a jednocześnie bardziej zdecy- 
dowane egzekwowanie ich w praktyce. 


Należy podkreślić, że kierownicy wy- 
dawnictw i redakcji ponoszą szczegól- 
ną odpowiedzialność za publikowane 
materiały i ich wymowę. Trzeba wzmo- 
cnić działy krytyki w tygodnikach i 
czasopismach, podnosząc m. in. hono- 
raria za materiały krytyczne. Każda pla- 
cówka powinna kształtować swoje obli- 
cze ideowe przede wszystkim poprzez 
gromadzenie wokół siebie zastępu wła- 
snych krytyków i wychowywanie ich 
w duchu własnych zamierzeń. 


Nieodłącznym zadaniem krytyki jest 
wzbogacanie i rozwijanie systemu kry- 
teriów i ocen estetyki marksistowskiej. 
W bieżącej praktyce krytycznej powin- 
ny być stosowane podstawowe katego- 
rie marksistowskiej estetyki, powinny 
one być także wzbogacane w toku uar- 
gumentowanej dyskusji. Nie można po- 
przestać na powtarzaniu, że kategorie 
te zostały wyvpaczone w przeszłości 
przez dogmatyzm i rewizjonizm, mimo 
tego bowiem zachowały one aktualność 
i wartość. 

Należy sprecyzować i głębiej rozpra- 
cować kategorię partyjności, wychodzące 
z założenia, że na jej treść składa się 
jedność stanowisk, które uzupełniają 
się, a zarazem połemizują ze sobą z 
pozycji estetyki, historii i krytyki. 

Należy  upowszechnić w sztuce 
współczesnej marksistowskie pojęcie 
ludowości, którego obecnie estetyka i 
opinia publiczna używa często jedynie 
w charakterze argumentu historyczne- 
go. Kategorię ludowości wypracował 
marksizm w polemice z kierunkami bur- 
żuazyjno-liberalnymi i  drobnomiesz- 
czańsko-sekciarskimi. Oto jej istota: na 
świat należy patrzeć z pozycji człowie- 
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ka pracującego; historyczne ińteresy 
klas pracujących i walczących o wolność 
narodów należy przetopić w koncepcję 
artystyczną tak, aby życie codzienne, 
zainteresowania | uczucia tych ludzi 
stały się tworzywem 'dla twórczości. 
Urzeczywistnienie tego postulatu zakła- 
da solidną znajomość życia przez kry- 
tyków, zakłada ich naukowe i fachowe 
przygotowanie. Analiza marksistowska 
nie może uniknąć badania stanowiska 
klasowego 1 wykrywania społecznych 
źródeł, które zazwyczaj występują w 
utworze w skomplikowanej i zróżnico- 
wanej formie, są jednakże możliwe do 
stwierdzenia. 


W ostatnich latach przeprowadzono 
wiele dyskusji na temat realizmu — 
centralnej kategorii estetyki marksi- 
stowskiej. Jednakże wnioski, które wy- 
nikają z tych dyskusji, zbyt rzadko są 
urzeczywistniane w działalności kryty- 
ków. Uznając, że estetyczna interpreta- 
cja realizmu, oparta na leninowskiej 
teorii odbicia, oraz historyczna analiza 
form, w jakich realizm przejawia się 
w twórczości, są ze sobą Ściśle związa- 
ne — możemy głębiej zrozumieć rea- 
lizm socjalistyczny jako kategorię este- 
tyczną, łączącą w sobie różne formy i 
style. Jest wątpliwe, czy teoretyczne 
badanie jedności treści i formy, oraz 
nadanie takim badaniom uprzywilejo- 
wanej pozycji w procesie analizy arty- 
stycznej, może dać poważne efekty. Do- 
piero biorąc pod uwagę skomplikowa- 
ny charakter tej jedności, krytyka 
marksistowska zdolna jest uświadomić 
sobie oraz twórczo rozbudować bogac- 
two i wielopostaciowość realizmu so- 
cjalistycznego. 


Trwałą podstawę dla spełnienia głów- 
nego zadania krytyki, które polega na 
estetycznie rzetelnej, wartościującej o- 
cenie, może stworzyć tylko zastosowanie 
kategorii partyjności, ludowości i rea- 
lizmu do analiz współczesnej sztuki. 
Twórcza praca teoretyczna nad proble- 


mami realizmu socjalistycznego stwa- 
rza jednocześnie podstawowe kryteria 
wyjściowe dla charakterystyki współ- 
czesnego burżuazyjnego humanizmu 
oraz dekadentyzmu, dla wszechstron- 
nej dyskusji nad ich teorią i ogólną oce- 
ną ich artystycznego credo. 

Krytyka marksistowska winna śmiało 
i twórczo rozszerzać swe możliwości 
teoretyczne i wzbogacać metody analiz. 
Nie może ona ograniczać się do krytyki 
realnie istniejących poglądów burżua- 
zyjnych. Należy bardziej zdecydowanie 
i otwarcie dążyć do kompleksowej — 
historycznej, społecznej, artystycznej, 
psychologicznej — analizy ich kompo- 
nentów i źródeł... 


Krytyka marksistowska powinna wy- 
stępować w roli inicjatora prac zmie- 
rzających do wykrywania, wyjaśniania 
i oceny związków oraz zjawisk zacho- 
dzących w procesach twórczych. Win- 
na dążyć do analitycznej charaktery- 
styki właściwości światopoglądowych, 
którymi nacechowana jest twórczość 
wybitnych autorów współczesnych i — 
bynajmniej nie w ostatniej kolejności 
— młodych pisarzy i twórców. Winna 
zmierzać do teoretycznego i praktycz- 
nego rozwiązywania podstawowych pro- 
blemów analizy artystycznej. Zakłada to 
stały rozwój i wzbogacanie rodzajów, 
środków i metod analitycznych krytyki 
marksistowskiej. 


Nieodzowne jest umocnienie jedności 
marksistowskiego trzonu naszej kryty- 
ki. Oczywiście, nie jest to jedynie spra- 
wa życzeń, lecz wytężonej pracy nad 
wspólnymi zadaniami. Dalsza praca ba- 
dawcza nad podstawowymi kategoriami 
estetyki marksistowskiej oraz umacnia- 
nie twórczego charakteru krytyki mark- 
sistowskiej — to wspólne zadanie śro- 
dowisk twórczych, przede wszystkim 
zaś komunistów. Określone wewnętrz- 
nym przekonaniem zadanie każdego 
marksisty, zainteresowanego w rozwoju 
naszego życia artystycznego — nieza- 
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leżnie od tego, czy pracuje on w uni- 
wersytecie, czy w instytucie naukowo- 
-badawczym, czy jest specjalistą w 
dziedzinie estetyki, historykiem litera- 
tury, czy też krytykiem, działaczem 
kultury, pisarzem albo nauczycielem — 
polega na tym, aby przyczyniać się do 
zwiększenia zainteresowania tymi pro- 
blemami, ich konstruktywnym rozpa- 
trywaniem na łamach prasy lub w śro- 
dowisku twórczym, Różniący się w 
swych opiniach reprezentanci poglądów 
marksistowskich powinni dążyć do kon- 
frontacji swych punktów widzenia, nie 
na zasadzie manifestowania swych od- 
rębności, lecz przyjmując za podstawę 
wspólne zasady i cele. 

Marksistowski trzon naszej krytyki 
powinien intensywniej uczestniczyć w 
międzynarodowych dyskusjach na te- 
mat estetyki i krytyki marksistowskiej. 
Nasza rodzima krytyka od czasu do 
czasu doświadcza na sobie oddziaływa- 
nia szkodliwych wpływów poglądów 
burżuazyjnych, rozpowszechnianych ka- 
nałami ideowego przenikania z ka- 
pitalistycznego Zachodu. Burżuazyjna 
ideologia wykorzystuje i obraca prze- 
ciwko nam wypowiedzi o sztuce formu- 
łowane przez rewizjonistów (np. R. Ga- 
raudy'ego, E. Fischera i innych). Cen- 
ną pomocą w poważnej, uargumento- 
wanej dyskusji z poglądami burżuazyj- 
nymi lub rewizjonistycznymi może być 
przyswajanie osiągnięć estetyki i kry- 
tyki marksistowskiej z krajów socjali- 
stycznych. 

Należy dążyć do tego, aby w litera- 
turoznawstwie i innych dziedzinach 
nauki o sztuce urzeczywistniała się bar- 
dziej niż dotychczas jedność między ba- 
daniami teoretycznymi, metodologicz- 
nymi i badaniami historycznymi z jed- 
nej strony, a uprawianą przez krytyka 
praktyką — z drugiej. 

W dziennikach i czasopismach należy 
z większą uwagą odnosić się do tak 
istotnych dziedzin, jak literatura dzie- 
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cięca i młodzieżowa, film, muzyka i 
sztuki plastyczne; więcej uwagi trzeba 
także poświęcić życiu artystycznemu 
poszczególnych regionów kraju. 

Redaktorzy i kierownicy związków 
twórczych obowiązani są bardziej zde- 
cydowanie występować przeciwko takiej 
działalności krytycznej, którą charak- 
teryzuje brak zasad, niechęć do zajmo- 
wania określonego stanowiska oraz nie- 
docenianie roli krytyki w kształtowa- 
niu świadomości społecznej t gustów. 

W pracy wydawnictw i redakcji na- 
leży dążyć do tego, aby pozycje kry- 
tyczne były adresowane do jak najszer- 
szego audytorium. Za punkt wyjścia na- 
leży przyjąć umacnianie wzajemnych 
związków między sztuką a narodem 
oraz zadanie kształtowania gustów i 
kultury artystycznej. Profil krytyki w 
każdej redakcji powinien być określany 
w zależności od tego, do jakiego audy- 
torium adresuje ona swe publikacje: 
masowego, węższego czy ściśle facho- 
wego. 

Środki informacji przeznaczone dla 
masowego odbiorcy nie mogą kierować 
się tą samą polityką programowo-re- 
pertuarową, co niewielkie studia utwo- 
rzone dla celów eksperymentu arty- 
stycznego. 

Na seminariach lub w grupach samo- 
kształceniowych, które działają w sieci 
szkolenia partyjnego i zajmują się za- 
gadnieniami polityki kulturalnej, nale- 
ży poświęcać większą uwagę sprawom 
krytyki artystycznej. Towarzystwo U- 
powszechniania Wiedzy winno również 
widzieć swoje zadania w przygotowy- 
waniu społeczeństwa do prawidłowego 
przyswajania marksistowskiej krytyki. 

W celu umacniania więzi między kry- 


tyką a sztuką, związki twórcze powinny 
występować przeciwko z góry założo- 
nemu, negatywnemu stosunkowi do teo- 
rit 4 krytyki; powinny one uznać za 
swoje zadanie przyciągnięcie krytyków 
należących do tych związków, do prac 
w sekcjach twórczych. Wszystkie związ- 
ki twórcze powinny stworzyć u siebie 
sekcje krytyki, względnie zaktywizować 
ich działalność, zapewniając aktywny 
udział autorów dzieł w dyskusjach, 
które będą zainicjowane. W dyskusjach 
tych należy w miarę możliwości zmie- 
rzać do wypracowania określonego sta- 
nowiska, które mogłoby. zostać publicz- 
nie ogłoszone. 

Należy czuwać, aby krytycy-marksi- 
ści w toku dyskusji wychodzili z pozy- 
cji pryncypialnych w stosunku do dą- 
żeń, poglądów i utworów krytykowa- 
nego partnera, ale. zarazem z szacun- 
kiem odnosili się do niego samego. 

W sposób bardziej zorganizowany na- 
leży zająć się — zwłaszcza na uniwer- 
sytetach — sprawą zwiększenia szere- 
gów zawodowych krytyków, redaktorów 
i kierowników artystycznych. 


* 


Grupa robocza do spraw polityki kul- 
turalnej, działająca przy KC WSPR, 
formułując wyżej wyrażone stanowisko, 
wzywa twórców, krytyków, instytucje 
węgierskiego życia kulturalnego, redak- 
cje, związki twórcze, zainteresowane 
placówki naukowe i wyższe uczelnie, 
partyjnych i bezpartyjnych działaczy 
kultury, całą społeczność twórczą do 
rozpatrzenia w duchu tego dokumentu 
stanu i zadań krytyki artystycznej. 


Budapeszt, wrzesień 1972 r. 


Wymiana doświadczeń 


Robotniczy aktyw propagandowy 
w województwie gdańskim 


W województwie gdańskim następuje 
stały, dynamiczny postęp w społeczno- 
-gospodarczym rozwoju regionu. Istot- 
nym jego źródłem jest wyraźny wzrost 
aktywności członków partii, coraz więk- 
sza ich konsolidacja z całym społeczeń- 
stwem wokół polityki partii oraz po- 
głębiający się proces integracji społecz- 
nej w toku realizacji, uchwalonego 
przez VI Zjazd, społeczno-gospodarcze- 
go programu dalszego, socjalistycznego 
rozwoju kraju. 

W pracy instancji oraz podstawowych 
i oddziałowych organizacji partyjnych 
zapoczątkowano i rozwinięto wiele no- 
wych form przyczyniających się do ak- 
tywnego działania i umacniania kierow- 
niczej roli partii w zakładach pracy w 
mieście i na wsi. Zrodziły się one w 
wyniku dążenia do zapewnienia jak 
najściślejszej więzi partii ze społeczeń- 
stwem i kształtowały w toku pracy ma- 
jącej na celu popieranie i umacnianie 
pozytywnych tendencji w rozwoju wa- 
runków społeczno-politycznych i gospo- 
darczych województwa. 

Podejmując nowe formy pracy par- 
tyjnej, zdawaliśmy sobie w pełni spra- 
wę, że w tej dziedzinie jest wiele do 
zrobienia zarówno w wypracowaniu no- 
wego stylu pracy, jak i więzi partii ze 
społeczeństwem. W obliczu stojących 
przed nami ambitnych zadań w dzie- 
dzinie rozwoju społeczno-gospodarczego, 
wciąż aktualna jest konieczność ciągłe- 
go doskonalenia pracy polityczno-pro- 
pagandowej oraz przestrzegania związ- 
ku polityki z gospodarką i kulturą. 
Obiektywną koniecznością stało się roz- 
wijanie ofensywy  ideowo-politycznej 
przez organizacje partyjne, jak i po- 
szczególnych członków partii. 


Potrzebę doskonalenia mechanizmów 
i form pracy partyjnej wywołuje waga 
problemów, które podejmuje gdańska 
organizacja partyjna w dziedzinie roz- 
woju życia społeczno-gospodarczego i 
politycznego regionu. Nowe metody i 
formy pracy przyczyniają się do rozwi- 
jania ofensywy politycznej, w jak naj- 
szerszym tego słowa znaczeniu, wpły- 
wają na skuteczność naszej pracy i 
wzrost autorytetu partii. Autorytet ten 
jest istotnym źródłem inspiracji i mobi- 
lizacji społeczeństwa do realizacji zadań 
wytyczonych w programie partii. Uzy- 
skane w codziennej pracy efekty pro- 
dukcyjne i stale postępująca poprawa 
warunków socjalno-bytowych materia- 
lizują to wszystko, z czym społeczeń- 
stwo łączy swoje nadzieje i ambicje na 
wniesienie godnego wkładu w realiza- 
cję tych wartości, które składają się na 
trwały dorobek VI Zjazdu partii. 

W okresie, jaki dzieli nas od donio- 
słych decyzji VII Plenum Komitetu 
Centralnego, w twórczym i różnorod- 
nym kontakcie z wszystkimi środowi- 
skami społecznymi, konkretyzował się 
nowy, |leninowski program działania 
partii i umacniały się pozytywne ten- 
dencje w kształtowaniu sytuacji spo- 
łeczno-gospodarczej województwa. Na- 
stąpił wyraźny wzrost wydajności pra- 
cy załóg, co w sumie miało niemały 
wpływ na znaczny rozwój produkcji 
materialnej i usług. 

Poważną rolę w rozwijaniu dynamiki 
produkcyjnej województwa odegrało 
stworzenie konkretnych perspektyw 
rozwoju przemysłu okrętowego, portów 
i floty — stanowiące podstawę struktu- 
ry gospodarczej województwa, a także 
dokonania w rozwiązywaniu najpilniej- 
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szych problemów  socjalno-bytowych 
ludzi pracy. Nastąpił też znaczny postęp 
w rozwoju produkcji rolnej, a dynami- 
ka i śmiałość przedsięwzięć budowia- 
nych spotkały się w społeczeństwie z 
pozytywnym rezonansem. Ambitne 
przedsięwzięcia na polu rozwoju nauki, 
oświaty i kultury stały się praktycz- 
nym wyrazem nierozerwalności związ- 
ku między polityką, gospodarką i nauką. 

Osiągnięte efekty w dziedzinie pro- 
dukcji i poprawa warunków socjalno- 
-bytowych, stworzenie dobrego klimatu 
politycznego stanowią bezspomie argu- 
menty, dowodzące słuszności polityki 
kierownictwa partii po VII Plenum 
KC. Na uzyskane efekty składa się 
cząstka pracy każdego z nas, nasza nie- 
złomna wola pracy dla ojczyzny, od- 
zwierciedlająca nasze ambicje i nadzie- 
je. Jest to w sumie ogromny kapitał 
polityczny, kształtujący coraz lepsze sa- 
mopoczucie społeczeństwa i umacniają- 
cy pozycję i kierowniczą rolę naszej 
partii w państwie. 

Należy jednak stwierdzić, że nie uni- 
knęliśmy również błędów i niedopa- 
trzeń. Istotne jest jednak to, że nie 
tylko jesteśmy świadomi szeregu bra- 
ków, znamy te słabości, ale znamy rów- 
nież przyczyny powstawania niekorzyst- 
nych zjawisk oraz mamy doświadczenie 
pozwalające skutecznie przezwyciężać 
ich społeczne skutki. 


Jak wiadomo, te niedopatrzenia i bra- 
ki wystąpiły na naszym terenie szcze- 
gólnie wyraźnie w przełomowym, a za- 
razem najtrudniejszym okresie. Pamięt- 
ne decyzje polityczne, które zostały w 
okresie pogrudniowym powzięte, wska- 
zały na potrzebę kształtowania wszech- 
stronnych kontaktów z ludźmi pracy, 
na konieczność jak najściślejszej więzi 
z klasą robotniczą. Pamiętne spotkanie 
członków nowego kierownictwa partii 
i rządu z tow. Edwardem Gierkiem i 
tow. Piotrem Jaroszewiczem na czele z 
ludźmi pracy czołowych naszych zakła- 
dów w styczniu 1971 r. było leninowską 
szkołą działania i siły partii, było naj- 
lepszym przykładem, jak konieczne jest 
utrzymanie stałej więzi z ludźmi pracy. 


W okresie po roku 1970 nawiązane 
zostały liczne kontakty członków kie- 
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rownictwa i aktywu z załogami, które 
umocniły po raz pierwszy w tak dużej 
skali wymianę myśli i opinii o naj- 
ważniejszych problemach ogólnokrajo- 
wych i środowiskowych. Rozwinęły się 
różnorodne formy konsultacji decyzji 
przed ich ostatecznym podjęciem. 


Uchwała VI Zjazdu PZPR formułuje 
ten ważki problem w sposób jedno- 
znaczny: „Należy rozszerzać stosowa- 
nie metody konsultacji, dyskutowania 
każdej istotniejszej decyzji z aktywem, 
klasą robotniczą i z zainteresowanymi 
środowiskami społeczno-zawodowymi w 
celu korygowania i doskonalenia pro- 
jektu decyzji, jak również wyjaśniania 
jej motywów i tworzenia przez to wa- 
runków społecznie sprzyjających jej re- 
alizacji”. 

Metody te mają na celu ukształto- 
wanie politycznej i społecznej więzi 
między partią a klasą robotniczą i spo- 
łeczeństwem, na której brak wskazały 
wydarzenia grudniowe. Mają one rów- 
nież uchronić partię przed naruszeniem 
jej kiedykolwiek w przyszłości, a jed- 
nocześnie przyczyniać się do umocnie- 
nia, utrwalenia i pogłębienia kierowni- 
czej roli partii. 


Zagadnienie to traktujemy jako pod- 
stawowe zadanie w pracy gdańskiej or- 
ganizacji partyjnej. Realizując je, Ko- 
mitet Wojewódzki w Gdańsku spotkał 
się z zespołem spraw związanych z: 

— koniecznością poznawania potrzeb, 
odczuć i poglądów środowisk robotni- 
czych województwa na szereg ważkich 
problemów  społeczno-gospodarczych i 
politycznych, 

— potrzebą nadania takiego kierun- 
ku pracy oraz takich form organizacji 
pracy instancji partyjnej, by „wkom- 
ponować” w nią tę problematykę i to 
w sposób trwały i rozwijający się, 

— a także z zespołem spraw zwią- 
zanych z treściami i metodami pra- 
cy ideologicznej i propagandowej. jako 
czynnikami podnoszenia poziomu wie- 
dzy środowisk robotniczych, pobudzają- 
cymi ich aktywność polityczną i go- 
spodarczą. 

Zrodziła się wówczas myśl, aby dla 
realizacji zadań postawionych przez 
VIII Plenum KC PZPR powołać przy 


wojewódzkiej instancji partyjnej, a na- 
stępnie szeregu instancji terenowych — 
robotniczy aktyw propagandowy. Po- 
wołaniu tego aktywu towarzyszyło prze- 
konanie, że w środowisku robotniczym 
sami robotnicy są i być powinni naj- 
lepszymi agitatorami 1 propagandysta- 
mi partii, działającymi w początkowym 
okresie indywidualnie, a następnie w 
formie zespołów w zakładach pracy. 
Przyświecało nam przekonanie, że w ten 
sposób instancje partyjne uzyskają mo- 
żliwość bliższego poznania potrzeb 
wielkoprzemysłowego środowiska ro- 
botniczego, a co za tym idzie uwzględ- 
nienia w swej pracy jego opinii. Sło- 
wem chodziło o to, aby aktyw ten speł- 
niał m. in. rolę ogniwa pośredniego w 
systemie informacji wewnątrzpartyjnej 
w obydwu kierunkach. 

Te bezpośrednie kontakty aktywu ro- 
botniczego z instancją wojewódzką sta- 
ły się nową formą wszechstronniejsze- 
go niż dotychczas przekazywania in- 
formacji o kierunkach i treści pracy 
wojewódzkiej instancji partyjnej do 
środowisk i załóg wielkich zakładów 
przemysłowych. Przedstawiciele tych 
zakładów — robotnicy zostali włączeni 
do pracy propagandowej instancji i or- 
ganizacji partyjnych zarówno w zakre- 
sie jej programowania, jak i realizacji. 

W skład wojewódzkiego aktywu pro- 
pagandowego wchodzi 100 robotników 
z kilkunastu kluczowych zakładów pra- 
cy województwa: Stoczni Gdańskiej im. 
Lenina, Stoczni im. Komuny Paryskiej 
w Gdyni, „Dalmoru”, „Polmo” w Tcze- 
wie, „Zamechu” w Elblągu, zarządów 
portów, morskich stoczni remontowych 
i węzłów kolejowych. 

Ponadto wielu robotników weszło w 
skład aktywu propagandowego powia- 
towych i miejskich instancji partyj- 
nych. Organizujemy obecnie robotniczy 
i wiejski aktyw propagandowy przy 
komitetach zakładowych i komitetach 
gminnych. Swego rodzaju novum w 
pracy naszej organizacji partyjnej jest 
również powołanie ij organizowanie stu- 
denckiego aktywu propagandowego. 


Jedną z form kontaktów i współpracy 
z robotniczym i akademickim aktywem 
propagandowym są spotkania w instan- 
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cjach partyjnych, które mają dwojaki 
charakter: konsultacyjny i informacyj- 
ny. Realizując w praktyce nowy styl 
w pracy partyjnej, który jest nieodłącz- 
nym elementem procesu odnowy, wy- 
chodzimy z założenia, że podejmowanie 
decyzji przez instancję i jej aparat wy- 
konawczy powinna poprzedzać możli- 
wie wszechstronna konsultacja zarów- 
no z ludźmi praktyki, jak i nauki oraz 
ekspertami, a przede wszystkim z ro- 
botnikami. | 


Jedną z podstawowych przesłanek 
doskonalenia naszej pracy stało się za- 
łożenie, iż instancje partyjne powinny 
świadomie kształtować poczynania or- 
ganizacji partyjnych, konfrontując ich 
programy i formy działania z życiem, 
odczuciami środowiska i społeczeństwa, 
a także z racjami polityki państwa i 
interesem  ogólnospołecznym. Wnioski 
wynikające z tej konfrontacji, w miarę 
gromadzenia doświadczeń, staraliśmy 
się wykorzystywać w organizowaniu 
całokształtu naszych propagandowych 
poczynań. 

Stało się obowiązującą praktyką, iż 
wojewódzka instancja partyjna przed 
podjęciem ważnych decyzji, a nawet 
przed przystąpieniem do prac dużej 
rangi, konsultowała parokrotnie podej- 
mowany problem. Tak było np. po VI 
Zjeździe partii, kiedy to Sekretariat KW 
konsultował z wojewódzkim, robotni= 
czym aktywem propagandowym najbar= 
dziej właściwe na naszym terenie meto= 
dy realizacji tej podstawowej uchwały 
mającej ważne znaczenie dla rozwoju 
całego kraju i naszego regionu. 


Obok stałych spotkan z kierownie- 
twem instancji partyjnych wojewódz- 
twa gdańskiego robotniczy aktyw pro- 
pagandowy uczestniczy w spotkaniach 
z przedstawicielami najwyższych władz 
partyjnych i rządowych. 

Uzyskane już doświadczenie wskazu- 
je również na potrzebę wszechstron= 
nych kontaktów robotniczego i studen- 
ckiego aktywu propagandowego, sku- 
pionego przy instancji wojewódzkiej I 
instancjach powiatowych oraz miejskich 
z ludźmi nauki i kultury. Konsultacja 
z robotniczym aktywem propagando- 
wym przed plenum KW poświęconym 
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sprawom kultury wykazała, że klasie 
robotniczej sprawy te nie tylko nie są 
obojętne, ale jak najbardziej bliskie. 
Formułuje ona wymogi utrwalania w 
twórczości problemów codziennej pra- 
cy, na której efekty składają się wysiłek 
intelektualny społeczeństwa, wiedza i 
doświadczenie, a także ambicje tworze- 
nia wartości nieprzemijających, które 
byłyby świadectwem czasu, w jakim 
żyjemy. Należy stwierdzić, że udział 
członków robotniczego aktywu propa- 
gandowego w formułowaniu programu 
rozwoju kultury województwa gdań- 
skiego do roku 1980 był bardzo czynny 
i póżyteczny. 

Ww pracy z aktywem wychodzimy z 
założenia konieczności politycznego fot- 
mułowania jedności związku polityki, 
ekonomiki i kultury. Kształtujemy w 
aktywie przekonanie, któremu wyraz 
daje on w zakładach pracy, że sukcesy 
gospodarcze i osiągnięcia socjalno-by- 
towe to konkretny wyraz materializacji 
naszej socjalistycznej ideologii, że spra- 
wą wielkiej wagi jest osiągnięcie stanu 
jedności działań materialnych i ideolo- 
gicznych. 

Instancje partyjne starają się rów- 
nież o to, aby robotnicy uczestniczący 
w pracach aktywu propagandowego 
mieli możność zapoznania się z proble- 
matyką wsi, m. in. przez spotkania z 
pracownikami PGR i spółdzielni pro- 
dukcyjnych, aby mieli wszechstronną 
znajomość kierunków rozwoju i zadań 
stojących przed rolnictwem gdańskim. 
Myślą przewodnią tych spotkań jest 
m. in. ugruntowywanie przekonania, że 
praca rolników tworzy wartości, które 
ważą w kształtowaniu tempa rozwoju 
gospodarczego kraju. 

W pracy z robotniczym aktywem 
propagandowym wojewódzka instancja 
partyjna podejmuje obecnie zespół pro- 
blemów składających się na kształto- 
wanie wyższego poziomu dyscypliny 
społecznej i  współodpowiedzialności 
społeczeństwa za porządek zarówno ten 
elementarny, jak i ten, który jest 
świadectwem kultury społecznej. W tym 
celu organizowane są m. in. spotkania 
robotniczego aktywu propagandowego 
z kierownictwem organów bezpieczeń- 
stwa i porządku. 
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W czasie spotkań w instancjach par- 
tyjnych, jak i w swej codziennej pracy 
w zakładach aktyw robotniczy da- 
je wyraz konieczności usuwania — co- 
raz rzadszych, ale ciągle jeszcze mają- 
cych miejsce — zjawisk anonimowości, 
braku obowiązkowości, wygodnego u- 
stawiania się w formie „kibica” do za- 
chodzących przemian i podejmowanego 
wysiłku. Zdecydowanie przeciwdziała 
on występującej tu i ówdzie i hamują- 
cej postęp „przeciętności”. Zwracamy 
coraz większą uwagę na pogłębianie 
tych cech społecznych, które mają zna- 
czenie elementarne, jak: obowiązko- 
wość, punktualność, prawdomówność i 
szereg innych tego typu przymiotów, 
które cechują dobrego człowieka i do- 
brą robotę. Stanowi to istotny element 
naszej pracy  ideowo-wychowawczej. 
Uważamy bowiem, że bez rozwijania 
tych przymiotów nie jest możliwe osią- 
ganie wyższych etapów rozwoju spo- 
łecznego. 


Interesująco zapowiada się współpra- 
ca wojewódzkiego aktywu robotniczego 
z propagandowym aktywem studenckim. 
Zmierza ona m. in. do poznania przez 
młodzież studencką problematyki du- 
żych zakładów produkcyjnych, warun= 
ków pracy, współdziałania inżynierów 
i techników z robotnikami. Spotkania 
te stwarzają okazję do bardzo ożywio- 
nej i konstruktywnej wymiany poglą- 
dów. 


Trzeźwe, rzeczowe wypowiedzi na 
spotkaniach z aktywem świadczą o tym, 
iż robotnicy dostrzegają źródła niedo» 
ciągnięć i wykazują wiele troski o ich 
likwidację. Praca z robotniczym aktye 
wem propagandowym stała się dla in- 
stancji partyjnych bogatym źródłem 
inspiracji oraz podstawą wielu słusz- 
nych decyzji, a także przemyślanych 
koncepcji pozwalających wzbogacać ar- 
gumentację naszej propagandy oraz 
precyzyjniej adresować ją do konkret- 
nych środowisk. 

Poważne zainteresowanie aktywu ro» 
botniczego problemami wiedzy skłoniło 
nas do zorganizowania spotkania z pra- 
cownikami naukowymi wyższych uczel- 
ni. Było ono powiązane ze zwiedzeniem 
szeregu pracowni  specjalistycznych, 


Członkowie aktywu wykazali duże za- 
interesowanie sprawami nauki i jej 
związków z praktyką. Dodatkowy walor 
spotkania tworzyła okoliczność, że od- 
było się ono w okresie obchodów Roku 
Nauki Polskiej. 

Dzisiaj, po blisko dwuletnim doświad- 
czeniu stwierdzić możemy z pełnym 
przekonaniem, że wojewódzki propa- 
gandowy aktyw robotniczy spełnia co- 
raz bardziej funkcję zespołu konsulta- 
cyjnego dla kierowniczych władz par- 
tyjnych województwa, a także instan- 
cji powiatowych i miejskich, zyskują- 
cych dodatkową możliwość wzbogacenia 
swojej wiedzy o poglądach i nastrojach 
środowisk robotniczych. 

Istotnym zadaniem robotniczego ak- 
tywu jest też pełnienie roli transmisji 
instancji partyjnej do podstawowych 
ogniw i grup partyjnych, gdzie realizu- 
je się podmiotowe działanie członka 
partii, gdzie następuje jak najbardziej 
konkretna konfrontacja idei i zamierzeń 
ze społeczno-produkcyjną rzeczywisto- 
ścią. 

Szczególnego podkreślenia wymaga 
fakt, że dużą rolę w pracy propagando- 
wej odgrywają bezpośrednie, nieformal- 
ne, bardzo często osobiste rozmowy 
członków aktywu z robotnikami. Stara- 
my się, aby robotniczy aktyw propagan- 
dowy czynił to w sposób prosty, ży- 
wy i dostępny. 

Powstały przy Komitecie Wojewódz- 
kim studencki aktyw propagandowy 
kontynuuje obecnie dyskusję na temat 
pracy partyjnej w uczelniach wyższych. 

Coraz bardziej istotne znaczenie przy- 
pada obecnie kolektywom propagando- 
wym, działającym w skali dzielnicy, 
miasta, powiatu i gminy. W większości 
naszych powiatów, miast i dzielnic 
powstały już takie grupy aktywu pro- 
 pagandowego, stanowią go także robot- 
nicy, a w gminach rolnicy. 

Działające i powstające nowe grupy 
aktywu propagandowego wypełniają 
lukę, jaka istniała w pracy propagan- 
dowej ubiegłych lat. Stanowią one tor- 
mę działania, dzięki której praca pro- 
pagandowa staje się bardziej efektyw- 
na, zwłaszcza jeśli chodzi o ujawnianie 
i przybliżanie ludziom zrozumienia 
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spraw i procesów, w których uczestni- 
czą, pozwalając im równocześnie zdo- 
bywać przekonanie o własnej wartości 
i znaczeniu w realizacji spraw wyż- 
szego rzędu. Ten typ działania przy- 
czynił się do urzeczywistnienia leninow- 
skiej koncepcji aktywisty, której pod- 
stawowym zadaniem jest utrzymanie 
więzi z masami. Aktywiści — pisał Le- 
nin — „powinni żyć w samym gąszczu 
życia robotniczego, znać na wskroś, 
umieć bezbłędnie ocenić, jakie są ich 
rzeczywiste dążenia, potrzeby, my- 
Śli...'*). Tę odpowiednią funkcję spełnia 
m. in. robotniczy aktyw propagandowy, 
który reprezentuje walory i predyspo- 
zycje konieczne w polityczno-propagan- 
dowym działaniu wśród klasy robotni- 
czej. | 

Jakie nasuwają się dziś wnioski i 
problemy w związku z działalnością ro- 
botniczego aktywu propagandowego? ' 

Po pierwsze — współdziałając z in- 
stancjami partyjnymi, aktyw ten powi- 
nien zwiększać zakres swego działania. 
Idzie szczególnie o jego wpływ na 
kształtowanie koncepcji pracy propa- 
gandowej i udział w programowaniu 
pracy ideowo-wychowawczej instancji 
wojewódzkiej, powiatowej, zakładowej. 
W ten sposób systematycznie można u- 
lepszać formy pracy ideologicznej i pro- 
pagandowej w wielkich zakładach pra- 
cy i całym środowisku robotniczym. 

Po drugie — wydaje się jak najbat- 
dziej uzasadnione i celowe włączyć ak- 
tyw robotniczy do systemu pracy ideo- 
logicznej instancji, a zwłaszcza do szko- 
lenia ideowo-politycznego, przede wszy- 
stkim jeśli chodzi o takie zagadnienia, 
jak teoretyczna wiedza o partii i pro- 
blemy walki ideologicznej. Środowisko 
robotnicze jest pod wpływem oddziały- 
wania różnych ideologii i poglądów po- 
litycznych, szczególnie u nas na Wy- 
brzeżu. Dlatego też w najbliższym okre- 
sie zamierzamy podjąć próbę specjal- 
nego szkolenia robotniczego aktywu 
propagandowego w zakresie tej proble- 
matyki. 

W najbliższym czasie, w kierunkach 


*)yW. Lenin: Dzieła, t. 33. Wyd. „Książka 
i Wiedza”, str. 192—193. 
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pracy aktywu dominować będą dzia- 
łania gwarantujące zabezpieczenie rea- 
lizacji zadań społeczno-gospodarczych, 
a w tym głównie poprawy organizacji 
pracy, usprawnienia gospodarki mate- 
riałowej wraz ze wszechstronnym dys- 
kontowaniem politycznym sukcesów 
gospodarczych. 


Dwuletnie doświadczenia uzyskane w 
pracy robotniczego aktywu propagan- 
dowego zachęcają nie tylko do konty- 
nuowania tej formy pracy partyjnej, 
lecz skłaniają do znacznego poszerze- 
nia jej zasięgu. 


TADEUSZ FISZBACH 


Jak rozwiązujemy problem usług 
w województwie koszalińskim 


Działalność usługowa wciąż jeszcze 
nie nadąża za stale wzrastającym spo- 
łecznym zapotrzebowaniem i pozosta- 
je w tyle za rozwojem wielu innych 
dziedzin gospodarki. Jest to rezultat 
opóźnień i zaniedbań z lat ubiegłych, na 
które składało się wiele przyczyn, lecz 
w niemałym stopniu zaważył tu rów- 
nież niewłaściwy stosunek do podsta- 
wowych potrzeb społecznych. 


Ranga i znaczenie spraw socjalno- 
-bytowych, w tym również konieczność! 
rozwoju usług jako istotnego czynnika 
warunkującego postęp  społeczno-go- 
spodarczy kraju, znalazły szczególnie 
mocny wyraz na VII i VIII Plenum, 
a zwłaszcza w uchwale VI Zjazdu partii. 
Przyspieszony rozwój usług stał się 
ważnym elementem nowej strategii spo- 
łeczno-ekonomicznego rozwoju kraju, 
zmierzającej do odczuwalnej poprawy 
warunków  socjalno-bytowych i wyż- 
szego standardu życia ludności w mie- 
ście i na wsi oraz do dalszego rozwoju 
i unowocześnienia gospodarki. 


Rozwój usług stanowi jedną z prawi- 
dłowości rozwoju gospodarczego i jest 
wykładnikiem społecznego postępu. Ma 
on bezpośredni wpływ na poprawę wa- 
runków życia ludności, umocnienie rów- 
nowagi rynkowej, możliwości pełniej- 
szego korzystania z dóbr konsumpcyj- 
nych pochodzenia przemysłowego i wre- 
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szcie — na tworzenie nowych, tanich 
miejsc pracy. 


Jak wiele jest do zrobienia w tej waż- 
nej dziedzinie, świadczy m. in. porów- 
nanie zmian zachodzących w struktu- 
rze zatrudnienia w krajach uprzemy- 
słowionych. W Polsce udział zatrud- 
nienia w całym sektorze usług w sto- 
sunku do ogólnej liczby ludności czyn- 
nej zawodowo wynosi około 25 proc. 
Natomiast w Czechosłowacji i na Wę- 
grzech — 32 proc., w ZSRR — 33 proc. 
w NRD i we Włoszech — 35 proc, 
we Francji — 40 proc, w Szwecji — 
41 proc. 


Wzrastająca rola usług i postępujący 
wzrost zatrudnienia w tym dziale go- 
spodarki są m. in. wynikiem zacho- 
dzącej w świecie rewolucji naukowo- 
-technicznej, na drogę której wkroczy 
ła również Polska. Rozbudowa usług, 
powstawanie nowych, coraz bogatszych 
form ich świadczenia będą miały coraz 
większy wpływ na kształtowanie się 
warunków życia w naszym kraju za- 
równo w mieście, jak i na wsi. Musi 
to być proces ciągły i dostosowywany 
do rosnącego poziomu dochodów i zmie- 
niającego się zarazem popytu. 


Pomyślna realizacja zadań społeczno- 
„gospodarczych w roku 1972 przyczy- 
niła się do dalszej poprawy warunków 
materialnych ludności i wzrostu real- 


nych płac. Ale, jak wiadomo, na każ- 
dy procent wzrostu realnej płacy trze- 
ba w skali kraju zapewnić dodatko- 
wą produkcję dóbr konsumpcyjnych o 
wartości ponad 5 mild zł, w tym co 
najmniej 0,7 mld zł usług. Wymaga 
to nie tylko lepszego wykorzystania 
istniejącego potencjału gospodarczego i 
podniesienia wydajności pracy, ale tak- 
że podejmowania inwestycji i termino- 
wej ich realizacji. 

W miarę wzrostu płac realnych lud- 
ności proporcje w konsumpcji będą się 
przesuwały stopniowo na rzecz usług. 
Stanowi to jeszcze jeden niezmiernie 
istotny czynnik wskazujący na potrzebę 
dynamizowania rozwoju tego działu go- 
spodarki narodowej. Usługi są bowiem 
nierozerwalną częścią składową poda- 
ży rynkowej, a tym samym stanowią 
element równowagi rynkowej. Słowem, 
przyspieszenie rozwoju usług stanowi 
swego rodzaju obiektywną konieczność 
społeczną i ekonomiczną. 


*% 


Z oceny wyników  społeczno-gospo- 
darczych osiągniętych w województwie 
koszalińskim w roku 1972, w porówna- 
niu do 1971 roku, wyn:ka, że zostały 
one znacznie przekroczone, co znalazło 
również swoje odbicie w dużej dyna- 
mice dochodów pieniężnych ludności. 
Wysoki wzrost siły nabywczej zobowią- 
zuje nas do poszukiwania możliwości 
zwiększenia produkcji rynkowej i za- 
kresu usług świadczonych dla ludności. 
Sprawa ta nabiera szczególnego znacze- 
nia w roku bieżącym. Jak dowodzą bo- 
wiem wyniki osiągnięte w pierwszych 
miesiącach br., rok ten będzie charak- 
teryzował się dalszym, dynamicznym 
wzrostem tempa rozwoju społeczno-go- 
spodarczego województwa. Nie wszyst- 
kie jednak przedsiębiorstwa i spółdziel- 
nie świadczące usługi dla ludności rea- 
lizują w pełni swoje zadania planowe. 
Wprawdzie w skali województwa wy- 
konanie planu świadczonych usług we- 
dług wartości wynosiło w 1972 r. po- 
nad 104 proc., nie oznacza to wcale, 
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że potrzeby społeczne w tej dziedzinie 
zostały zaspokojone. 

Nie jest więc przypadkiem, że zagad- 
nienie rozwoju usług dla ludności wo- 
jewództwa instancja partyjna potrakto- 
wała jako jedno z pierwszoplanowych 
wśród wielu innych problemów  spo- 
łeczno-gospodarczych naszego  regio- 
nu. Jak bardzo zgodne było to z 
ogólnospołecznym odczuciem, dowodzi 
chociażby fakt, że aż 13 zgłoszonych 
w czasie dyskusji przedzjazdowej wnio- 
sków, uwag i propozycji dotyczyła pro- 
blematyki usług. 


Na wojewódzkiej konferencji przed- 
zjazdowej postanowiono zająć się za- 
gadnieniem rozwoju usług na różnych 
szczeblach partyjnego działania i wzmóc 
w tym zakresie inspiratorską rolę or- 
ganizacji i instancji partyjnych. Chcąc 
możliwie najdokładniej poznać niedo- 
bory i możliwości zwiększenia podaży 
usług na terenie województwa koszaliń- 
skiego, Komitet Wojewódzki dokonał 
szczegółowego rozpoznania stanu usług 
w naszym regionie. Należy podkreślić, 
że związane z tym prace prowadzone 
były w oparciu o szeroką konsultację 
w środowiskach robotniczych. 


Był to jak gdyby pierwszy etap pra- 
cy nad zagadnieniem rozwoju usług w 
naszym województwie, którego podsu- 
mowanie nastąpiło na posiedzeniu eg- 
zekutywy KW w sierpniu 1971 r. Egze- 
kutywa zwróciła wówczas uwagę, że ad- 
ministracyjna forma oddziaływania na 
problemy społeczne, w tym także na 
działalność usług, bez konsultacji z sze- 
rokim ogółem społeczeństwa, doprowa- 
dziła do narastania dysproporcji w 
branżowym i terenowym rozmieszcze- 
niu sieci zakładów, a przede wszystkim 
ich niedorozwój w stosunku do coraz 
szerszego asortymentu dóbr konsump- 
cyjnych, a także do wzrostu poziomu 
życia ludności. Wytyczono nowe kierun- 
ki działania, mające na celu przyspie- 
szenie rozwoju usług i zobowiązano po- 
wiatowe i miejskie instancje partyjne 
do zajęcia się tą sprawą, a przede wszy- 
stkim do określenia przez nie zadań — 
dla organizacji partyjnych działających 


149 


Wymiana. doświadczeń 


w jednostkach koordynacyjnych i rea- 
lizujących usługi. 

Posiedzenia egzekutywy KP PZPR na 
temat rozwoju usług odbyły się w więk- 
szości powiatów i miast, co przyczy- 
niło się w dużym stopniu do należy- 
tego przygotowania i odbycia sesji 
PRN, które uchwaliły lokalne progra- 
my rozwoju usług. 

Komisja Ekonomiczna KW PZPR, 
obok działalności inspiratorskiej, pod- 
jęła szeroką kontrolę realizacji planów 
rozwoju usług, dokonując przy tym 
analizy podaży i popytu na różne formy 
usług, w czym ogromną pomoc okazał 
społeczny aktyw, zwłaszcza samorządy 
robotnicze, spółdzielcze i lokatorskie. Ta 
forma- pracy rozpowszechniła się rów- 
nież w komitetach powiatowych. Ak- 
tyw tych instancji rozszerzył się o 
przedstawicieli samorządu chłopskiego 
i fachowców zajmujących się proble- 
matyką usług. 

Na przestrzeni roku 1972 wzmocnio- 
no kontrolę realizacji planów rozwoju 
usług, ich jakości itd. przez organy 
kontroli państwowej i społecznej. Uzy- 
skane tą drogą materiały były syste- 
„matycznie omawiane na posiedzeniach 
Komisji Ekonomicznej KW i KP. 
Upowszechniono też praktykę omawia- 
nia wyników kontroli partyjnej i pań- 
stwowej na posiedzeniach zaintereso- 
wanych POP, co przyczyniło się do sku- 
teczniejszego i szybszego usuwania za- 
niedbań w dziedzinie usług oraz pod- 
niesienia roli i rangi organizacji par- 
tyjnych w instytucjach Kkoordynują- 
cych i organizujących usługi. 

Na przestrzeni 1972 roku wojewódz- 
ka instancja partyjna zorganizowała 
szereg branżowych narad aktywu par- 
tyjno-gospodarczego na temat usług z 
udziałem przedstawicieli rad narodo- 
wych, koordynujących rozwój tej dzia- 
łalności. W wyniku tych narad nastą- 
piła zmiana podejścia do struktury i 
organizacji usług, przede wszystkim zaś 
pod kątem łatwiejszego korzystania z 
nich przez społeczeństwo oraz skróce- 
nia terminów ich wykonywania, a tak- 
że podniesienia jakości usług i kultury 
obsługi. Z inicjatywy aktywu partyj- 
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nego działającego w Komisji Ekono- 
micznej KW zwrócono uwagę na brak 
właściwej reklamy i prawidłowej in- 
formacji ludności w zakresie świadczo- 
nych usług. Wydano w związku z tym 
„Wojewódzki Informator Usług* oraz 
zorganizowano ośrodki informacji u- 
sługowej w Koszalinie, Kołobrzegu i 
Słupsku. 

Innym zagadnieniem proponowanym 
na zebraniach partyjnych i konsulta- 
cyjnych, organizowanych przez KW 
PZPR w 1972 r. w powiatach, był pro- 
blem zwiększenia sieci zakładów, a 
szczególnie punktów przyjęć i skrzy- 
nek zgłoszeń na usługi. Problem ten 
został częściowo rozwiązany przez zor- 
ganizowanie 265 skrzynek zgłoszeń oraz 
ponad 800 punktów przyjęć i świadcze- 
nia usług, głównie we wsiach odległych 
od większych miast. 

Podjęto również wysiłki mające na 
celu skrócenie czasu wykonywania u- 
sług (problem ten był szczególnie czę- 
sto poruszany na zebraniach partyj- 
nych, w czasie spotkań środowiskowych 
w powiatach) przez zwiększenie zmiano- 
wości pracy w dziedzinie usług deficv- 
towych oraz organizację ekip objazdo- 
wych dla wykonywania usług w tere- 
nie. W pracy nad doskonaleniem usług 
wykorzystano m. in. doświadczenia o- 
kręgu Neubrandenburg w NRD, zwła- 
szcza w zakresie rozwoju sieci punk- 
tów przyjęć i obsługi terenu w oparciu 
o jednostki scentralizowane. 

W wyniku zainicjowanych przez wo- 
jewódzką organizację partyjną dysku- 
sjj na temat usług z aktywem poli- 
tyczno-gospodarczym przy szerokim u- 
dziale społeczeństwa ukształtował się 
zarys wojewódzkiego programu popra- 
wy w tej dziedzinie. Ponadto opraco- 
wano i rozesłano do aktywu robotni- 
czo-chłopskiego, a także sołtysów oraz 
do rad narodowych w miastach i o- 
środkach wiejskich 1200 ankiet doty- 
czących stanu zaspokojenia potrzeb w 
dziedzinie usług i występujących niedo- 
borów na danym terenie. Zebrane ta 
drogą materiały i zgłoszone potrzeby 
posłużyły do opracowania gminnych — 
mikroregionalnych programów rozwoju 


sieci zakładów usługowych i zatrudnie- 
nia w określonych rodzajach usług. 


Projekt wojewódzkiego programu 
rozwoju usług został zaakceptowany na 
pilenum KW w grudniu 1972 r. U- 
względnia on słuszne propozycje ludno- 
ści i decyzją Prezydium Wojewódzkiej 
Rady Narodowej nakłada obowiązek na 
jednostki gospodarcze w zakresie or- 
ganizacji sieci zakładów, punktów 
świadczenia usług oraz punktów przy- 
jęć, w oparciu o miejscowe możliwości 
lokalowe i własne środki inwestycyjne 
przeznaczone na działalność usługową. 


* 


Z przedstawionej na plenum KW 
oceny i dyskusji wynika, że w dzie- 
dzinie rozwoju usług dla ludności osiąg- 
nięto w Koszalińskiem w roku ubie- 
głym pewien postęp, ale jest on zbyt 
powolny i nie zabezpiecza w pełni po- 
trzeb społecznych. Według danych sta- 
tystycznych za 1971 r. stan usług w 
woj. koszalińskim w porównaniu ze 
średnim ich stanem w kraju przedsta- 
wiał się następująco: 


województwo Kraj 


wartość usług na 


jednego mieszkańca 750 zł 775 zł 
zatrudnienie na 10 tys. 

mieszkańców 76,0 osób 97,7 osób 
zakłady na 10 tys. 

mieszkańców 48,3 zakł. 37,2 zakł. 


W warunkach woj. koszalińskiego, 
gdzie występuje wysoki udział w stru- 
kturze osiedleńczej ludności zamieszka- 
łej na wsi, niskie zaludnienie (44 osoby 
na 1 km?), słabe uprzemysłowienie, 
wynoszące 1,2 proc. wartości produkcji 
globalnej kraju — problematyka usług 
wymaga odrębnego potraktowania w 
zakresie ich popytu i podaży, a przede 
wszystkim odmiennych niż w szeregu 
innych regionach kraju rozwiązań 
techniczno-organizacyjnych, mających 
na celu rozwój i dostępność usług dla 
szerokiego ogółu społeczeństwa. 


Porównując wybrane rodzaje usług w 
województwie koszalińskim do średniej 
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krajowej w dwóch wskaźnikach: wy- 
datków na 1 mieszkańca i sieci zakła- 
dów na 10 tys. mieszkańców, okazuje 
się, że aczkolwiek sytuacja w tym re- 
gionie zbliżona jest do przeciętnej kra- 
jowej, to jednak niedobór usług, ze 
względu na specyfikę województwa, jest 
dotkliwiej odczuwalny. Dawano temu 
niejednokrotnie wyraz na zebraniach 
sprawozdawczo-wyborczych organizacji 
partyjnych oraz w czasie konsultowa- 
nia programów usług przedłożonych 
przez rady narodowe na spotkaniach z 
aktywem środowiskowym w powiatach. 
Znalazło to także potwierdzenie w prze- 
prowadzonych badaniach ankietowych. 
Tylko 65 proc. ogólnej liczby wypowia- 
dających się w ankietach było zadowo- 
lonych z jakości usług, 56 proc. z ter- 
minów wykonania, a tylko połowa z 
wysokości pobieranych cen. 


Osiągnięto wyraźny postęp w takich 
usługach, jak krawieckie, zegarmi- 
strzowskie, fotograficzne, fryzjerskie. 
Nadal jednak w stopniu niedostatecz- 
nym dostępne są dla ludności usługi 
remontowo-budowlane, instalatorskie, 
hydrauliczne, zduńskie czy ślusarskie, 
których podaż w stosunku do potrzeb 
waha się w granicach 60 procent. Pod- 
stawowymi problemami w usługach 
remontowo-budowlanych są wysokie 
koszty, odległe terminy wykonawstwa 
oraz poważne braki w zaopatrzeniu ma- 
teriałowym zakładów usługowych. Nie- 
dostateczna jest również podaż usług 
chemicznego czyszczenia garderoby, do- 
staw towarów do domu i usług zwią- 
zanych z konserwacją i naprawą zme- 
chanizowanego sprzętu gospodarstwa 
domowego. Niezadowalający jest stan 
usług szklarskich, pralnictwa białego i 
gazyfikacji bezprzewodowej. W grupie 
usług komunalnych zgłaszane uwagi I 
wnioski ludności dotyczą organizacyj- 
nego usprawnienia działalności, a zwła- 
szcza sposobu przyjmowania zgłoszeń 
i terminowości ich realizacji. 


W branży usług stolarsko-tapicerskich 
rozwój nastąpił głównie w jednostkach 
uspołecznionych. Osiągnięty w roku 
1972 wzrost usług  stolarsko-tapicer- 
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skich nie zrównoważył zapotrzebowania 
na te usługi. Zakłady usługowe tej 
branży odczuwają niedostateczne przy- 
działy materiałów tapicerskich i obicio- 
wych, a także dobrej jakości materia- 
łów pomocniczych, takich jak: lakiery, 
okucia meblowe oraz drobne narzędzia 
mechaniczne i ręczne. Odczuwa się tak- 
że braki środków transportu dla świad- 
czenia usług w zakresie napraw i kon- 
serwacji mebli. Uspołecznione zakłady 
usługowe tej branży pracują w zasa- 
dzie na jedną zmianę. Wprowadzenie w 
nich pracy dwuzmianowej pozwoliłoby 
zwiększyć podaż tego rodzaju usług. 


Zagadnieniami tymi również w in- 
nych branżach powinny kompleksowo 
zająć się zjednoczenia wiodące w ra- 
mach porozumień . terenowo-branżo- 
wych. Nie osiągnęliśmy tu dotychczas 
odpowiedniego dorobku. Tym większe- 
go więc znaczenia nabiera potrzeba da- 
nia zjednoczeniom wiodącym określo- 
nych uprawnień. Wtedy ich oddziały- 
wanie będzie mogło być bardziej sku- 
teczne. 


Jeśli chodzi o usługi motoryzacyjne, 
które w związku z dynamicznym rozwo- 
jem motoryzacji w kraju i turystyki 
w naszym regionie nabierają szczegól- 
nego znaczenia, to jednym z podstawo- 
wych problemów jest maksymalne wy- 
korzystanie istniejących zdolności za- 
plecza technicznego w drodze zwiększe- 
nia wskaźnika zmianowości. Konieczne 
jest też przyspieszenie budowy nowych 
stacji obsługi. Jednocześnie trzeba dą- 
żyć do poprawy rozmieszczenia stacji 
obsługi, lokalizując nowe zakłady w 
pierwszej kolejności na terenach po- 
zbawionych zaplecza technicznego oraz 
wzdłuż głównych tras turystycznych. 


Ogólnie w sferze usług odczuwalny 
jest deficyt fachowej kadry. Duża róż- 
norodność zleceń w usługach wymaga 
wszechstronnych kwalifikacji. nie tyl- 
ko zawodowych, ale również osobistych, 
z uwagi na bezpośredni kontakt z klien- 
tem. Umiejętności zawodowe i organi- 
zacyjne w sposób oczywisty decydują 
o rozwoju i poziomie świadczonych u- 
sług. Nie ma jednak w kraju szkoły 


152 


średniej czy wyższej, która kształciłaby 
kadry organizatorów tej specyficznej 
działalności gospodarczej. 

Biorąc pod uwagę fakt, że systema- 
tycznie struktura zatrudnienia będzie 
się przemieszczała z działu produkcji 
do sfery usług, niezbędne jest dosto- 
sowanie programów szkolenia kadr do 
przyszłej struktury zatrudnienia w po- 
szczególnych zawodach. Warto podkre- 
ślić, że w opracowanych wieloletnich 
programach rozwoju zakłada się zwięk- 
szenie udziału zatrudnienia w całej sfe- 
rze usług z obecnych 25 proc. do co 
najmniej 40 proc. w 1980 r., co spowo- 
duje, że nasza struktura zatrudnienia 
będzie podobna do istniejącej obecnie 
w krajach wysoko rozwiniętych. 


Wspólnym problemem dla wszystkich 
branż usługowych jest sprawa trans- 
portu. Brak wozów dostawczych utrud- 
nia nie tylko rozwój stałej bazy usłu- 
gowej, ale przede wszystkim organi- 
zację punktów przyjęć w terenie dla 
szybkiej obsługi klientów. Dla regionu 
koszalińskiego problem ten jest niezwy- 
kle istotny z racji niskiego zaludnienia 
na 1 km? i dużego rozproszenia sku- 
pisk ludzkich. W celu uzyskania po- 
prawy sytuacji w tej dziedzinie podję- 
to próbę wykorzystania środków trans- 
portu przedsiębiorstw przewozowych, a 
także transportu urzędów pocztowych, 
co przyniesie pewne złagodzenie proble- 
mu, nie da jednak pełnego rozwiązania 
sprawy. Potrzeba zaopatrzenia przed- 
siębiorstw usługowych we własne wo- 
zy dostawcze pozostaje nadal aktualna. 


Ważne zagadnienie dla  koncen- 
tracji i specjalizacji usług stanowi do- 
tychczasowy tryb inwestowania, zwła- 
szcza w miastach. Środki inwestycyjne 
są z reguły rozpraszane i nie zawsze 
kierowane na budowy najbardziej celo- 
we. W związku z tym uznano za ko- 
nieczne koncentrowanie środków inwe- 
stycyjnych w gestii rad narodowych lub 
wiodącego zjednoczenia, jako koordy- 
natora usług na określonym terenie. 
Pozwoli to na realizowanie wspólnych 
scentralizowanych inwestycji o  szer- 
szym znaczeniu i stworzy nie tylko wa- 


runki do specjalizacji i mechanizacji u- 
sług, ale przyczyni się do podniesienia 
ich dostępności, jakości i obniżenia cen, 
jak również stworzy lepsze warunki 
wykonawstwa budowlanego i obniże- 
nia kosztów inwestycji. 


Celem zwiększenia sieci zakładów i 
punktów usługowych, w szerszym niż 
dotychczas zakresie, przede wszystkim 
zaś w małych miastach i wsiach, wy- 
korzystane zostaną wprowadzone w ro- 
ku ubiegłym inwestycje pozalimitowe. 
Plenum KW położyło szczególny nacisk 
na wykorzystanie rezerw w dotychcza- 
sowej bazie technicznej, ale równocze- 
śnie zwróciło uwagę na potrzebę pełne- 
go i racjonalnego wykorzystania środ- 
ków inwestycyjnych, przeznaczonych 
na rozwój usług i zwiększenie dyvscy- 
pliny w dziedzinie terminowej realiza- 
cji rzeczowego programu budowy pla- 
cówek usługowych. 


W warunkach województwa koszaliń- 
skiego dominującą rolę w rozwoju re- 
gionu spełnia rolnictwo. Stosunkowo 
ograniczone rezerwy siły roboczej wy- 
magać będą szybkiej mechanizacji prac 
polowych i hodowlanych. Zobowiązuje 
to do zorganizowania niezbędnej bazy 
usług dla ludności rolniczej. Obecna ba- 
za usług dla potrzeb ludności wiejskiej 
jest niezadowalająca i nie zabezpiecza 
podstawowych potrzeb. Na wsi kosza- 
lińskiej zlokalizowano niespełna 25 proc. 
ogólnego potencjału usług wojewódz- 
twa. Zakładamy, że do końca 5-latki 
stan ten zostanie co najmniej podwo- 
jony. Zasadniczą rolę odgrywać tu bę- 
dą kółka rolnicze i zakłady usługowe 
CRS „Samopomoc Chłopska”, a także 
inne jednostki uspołecznione i rzemio- 
sło indywidualne. 


Jednym z zadań, jakie plenum KW 
postawiło przed radami narodowymi i 
jednostkami odpowiedzialnymi za roz- 
wój usług, jest kompleksowe rozwią- 
zanie problemu usług rolnych w gmi- 
nach. Już w roku bieżącym podjęto w 
gminach budowę ośrodków usług wiej- 
skich przez pion CRS „Samopomoc 
Chłopska” w ramach środków pozali- 
mitowych, przy partycypacji w kosztach 
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inwestycyjnych spółdzielczości pracy, 
państwowego przemysłu terenowego i 
innych jednosiek gospodarczych. 

Założenia wstępne tvpowego pawilo- 
nu usługowego dla koszalińskiej gmi- 
ny zostały już opracowane. W bieżącym 
roku zamierza się wybudować 3 typo- 
we pawilony gminne w pow. Wałcz, 
Szczecinek i Słupsk, a w latach następ- 
nych ośrodki usług wiejskich powstaną 
w każdej koszalińskiej gminie. W pa- 
wilonach zorganizowane będą usługi o- 
gólnoślusarskie, motoryzacyjne, stolar= 
sko-szklarskie, wulkanizacyjne, radioe 
wo-telewizyjne, elektrotechniczne, in- 
stalatorskie, mechaniczne, krawieckie, 
szewskie, pralnicze, fryzjerskie i punkty 
przyjęć. Koszt budowy jednego pawi- 
lonu wyniesie około 2 mln zł, przy za- 
trudnieniu 24 pracowników i średnio- 
rocznych obrotach w granicach 6—8 
mln zł. 

Duże możliwości w zakresie rozwoju 
usług, zwłaszcza na wsi, tkwią w go- 
spodarce nieuspołecznionej. Jakkolwiek 
zakłada się do roku 1975 wzrost liczby 
zakładów rzemieślniczych o 700, to jed 
nak wielkość ta nie wyczerpuje wszyst- 
kich możliwości tego sektora, 


* 


Przyjęty przez plenum KW program 
rozwoju usług do roku 1975 zakłada, 
że w porównaniu do roku 1971, w ostat- 
nim roku 5-latki, wartość usług mate- 
rialno-bytowych świadczonych odpłatnie 
ludności wzrośnie o 56 proc, z tym że 
w sektorze gospodarki uspołecznionej o 
59 proc., a w gospodarce nieuspołecznio- 
nej o 50 proc. Zakłada się, że każdy 
mieszkaniec województwa wyda na u- 
sługi w 1975 r. ok. 2350 zł, czyli o 775 
zł więcej niż w 1971 r. 


Sieć zakładów usługowych wzrośnie o 
1512, czyli o 42 proc. i osiągnie stan 
5392, a w przeliczeniu na 10 tys. mie- 
szkańców o 16 zakładów w stosunku 
do 48 posiadanych obecnie. W okresie 
tym zakłada się osiągnięcie 30 tys. m? 
powierzchni usługowej, wobec 10 tys. 
m? uzyskanej w okresie minionego 
20-lecia, 
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Kierunki rozwoju usług ustalone przez 
plenum KW do roku 1980 wyznaczają 
przyrost wertości usług w porównaniu 
do roku 1975 o 60 proc. Przyrost ten 
kształtować się będzie różnie w poszcze- 
gólnych rodzajach usług w zależności 
od potrzeb rynku lokalnego. Jeśli jed- 
nak chodzi o podstawowe branże usłu- 
gowe w regionie koszalińskim, to prze- 
widuje się, że będą się one rozwijać 
następująco: 


— usługi związane z wyposażeniem 
mieszkań, dostaw towarów do domu, 
naprawy ił konserwacji zmechanizowa- 
nego sprzętu domowego, usługi lokator- 
skie — wzrosną o 75 proc., a w latach 
1976—1980 co najmniej o 100 proc.; 

= usługi remontowo-budowlane, ślu- 
sarskie, instalacyjne, hydrauliczne — 
wzrosną do roku 1975 o 65 proc, a w 
lątach 1976—1980 co najmniej dwukrot- 
nie; 


— usługi radiowo-telewizyjne osiągną 


przyrost do roku 1975 powyżej 40 proc., 
a w latach 1976—1980 ponad 100 proc.; 

— usługi pralnicze, a szczególnie 
pralnictwa białego, zostaną zwiększone 
do roku 1975 o 30 proc., a w latach 
1976—1980 podwojone; 


— usługi motoryzacyjne i stacji ob- 
sługi pojazdów mechanicznych wzrosną 
do roku 1975 o 100 proc., a w latach 
1976—1980 powyżej 200 proc. 

Przedstawiając podstawowe kierunki 
rozwoju usług w województwie, uchwa- 
ła plenum Komitetu Wojewódzkiego 
zwraca uwagę na funkcje kontrolnę, 
które powinny spełniać w tej dziedzi- 


nie instancje i organizacje partyjne na 


różnych szczeblach społeczno-politycz- 
nego działania. Jedną z form tej kon- 
troli będzie dokonywanie przynajmniej 
raz w roku oceny realizacji zadań pla- 
nowych w usługach, co będzie stanowić 
podstawę dalszego doskonalenia dzia- 
łalności w tej ważnej dziedzinie gospo- 
darki. Z drugiej strony zostanie za- 
ostrzona i rozszerzona kontrola społecz- 
na i specjalistyczna w zakresie realiza. 
cji zadań i stopnia zaspokojenia potrzeb 
ludności w poszczególnych rodzajach 
usług. Duże zadania w dziedzinie roz- 
woju usług na terenie woj. koszaliń- 
skiego, pomocy w tym rozwoju oraz w 
zakresie kontroli przypadają radom na- 
rodowym, a także związkom zawodo- 


wym. 
MICHAŁ PIECHOCKI 
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Uchwały VI Zjazdu PZPR, akcentu- 
jąc jedność ideologii, ekonomiki i kul- 
tury, zobowiązują twórców polskich do 
intensyfikacji działań, które muszą do- 
równać tempu przeobrażeń w dziedzinie 
materialnej. W tym procesie intensyfi- 
kacji twórczości funkcja teatru nabiera 
znaczenia szczególnego: generalia ideo- 
we mogą osiągnąć pożądaną powszech- 


ność jedynie drogą wdrażania ich w 


świadomość ludzką przez dyskusję. A 
tej temperatury uczuciowej, której za- 
bezpieczenie zdaje się niezbędne dla 
skuteczności każdej dyskusji, nigdy nie 
osiągną mechaniczne publikatory; jest 
ona wielką szansą jedynie żywego tea- 
tru. Jak wielką — dowodzą doświad- 
czenia Kraju Rad, gdzie teatr stanowi 
imponujący zaiste teren skutecznych 
działań edukacyjnych. 


Dla pełnego wykorzystania tejże szan- 
sy w socjalistycznej Polsce niezbędna 
jest, oczywiście, świadomość samych 
artystów, że ich teatr, aby szansę wy- 
grać, musi stać się w większym stopniu, 
niż do tej pory, miejscem zbiorowego 
myślenia na tematy zadane przez życie. 
Najskuteczniejszym przekaźnikiem win- 
na stać się tu rodzima dramaturgia 
współczesna, której sceniczne kreowa- 
nie staje się teraz pierwszym obowiąz- 
kiem teatru. Obowiązkiem, nie zada- 
niem! Bo bez takiego tworzywa może się 
właśnie okazać nierealne samo wykony- 
wanie zadań. 


I teatr polski poczyna, w coraz pow- 
szechniejszym stopniu zdawać sobie 
sprawę z takiej hierarchii obowiązków. 
Należy np. odnotować z satysfakcją co- 
raz częstsze próby roboczych kontak- 
tów pomiędzy scenami terenowymi a 
miejscowym środowiskiem pisarskim. 


Teatr i dramaturgia 


Kontakty owocują już premierami. Nie 
zawsze udanymi. Nie powiódł się np. 
egzamin sceniczny opolskiemu prozai- 
kowi, Kazimierzowi Kowalskiemu: je- 
go sztuka „Kochanej Katarzynie", choć 
traktowała o ważkiej sprawie społecz- 
nej (wyzwalanie się ludzi z obsesji wo-: 
jennych), cierpiała na anemię drama+*: 
tyzmu, nadmiar opisowości. Ale z ko- 
lei w Lublinie Stanisławowi Werem-. 
czukowi przyniósł sukces dramat o Ko-, 
perniku „Syn słońca". A już idą nowe. 
prapremiery (Albin Siekierski w Za- 
brzu, Stanisław Goszczurny w Gdań- 
sku, Adolf Lekki w Lublinie). 

Mnożą się też wypowiedzi, które w 
nowym świetle modelują kształt dra- 
maturgii, z jaką ludzie teatru pragnę- 
liby obcować na co dzień. Stwierdza. 
Mieczysław Górkiewicz, dyrektor Tea-. 
tru „Rozmaitości* w Krakowie: „Teatr 
nasz pragnie dążyć w kierunku wzbo- 
gacania wrażliwości estetycznej widza 
takimi środkami, które by go do teatru 
zniechęcały'. A dyrektor Teatru 
im. Węgierki w Białymstoku, Bronisław 
Orlicz, myśl tę rozwija: „Widownia 
współczesna coraz bardziej zdecydowa- 
nie deklaruje swoją niechęć do tych u- 
tworów dramatycznych, których prze- 
słanie — słusznie czy niesłusznie — od- 
czytuje jako katastroficzne. Odmawia 
identyfikacji ze zdezintegrowanym psy” 
chicznie bohaterem dramatu awangar- 
dowego, przerażonym otaczającym go 
światem i niezdolnym do przeciwsta- 
wienia mu własnej prawdy. I poszu- 
kuje odpowiedzi na dręczące ją pyta- 
nia u tych pisarzy, których utwory 
przynoszą ajirmację najprostszych 
prawd moralnych, wychodzą naprze- 
ciw odczuwanej powszechnie potrzebie 
wiary w sens i wartość życia'. 
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Oba głosy zaczerpnięte z dwutygod- 
nika „Teatr* (nr 8/1973). Znaleźć tam 
również można znamienny zapis aktor- 
skich tęsknot: kontury nie napisanych 
ról, które aktor polski pragnąłby odtwo- 
rzyć przed swoim widzem. Pisze Igor 
Przegrodzki, wybitny aktor z Teatru 
Polskiego we Wrocławiu: „Rola, którą 
napisałbym dla siebie w roku 1973, uka- 
zywałaby postać uwikłaną w różne ży- 
ciowe konflikty, dotyczące oczywiście 
procesu przemian zachodzących w na- 
szym kraju. Naczelny motyw — anali- 
za wartości człowieka, a więc huma- 
nizm, o którym tak często się dziś za- 
pomina w twórczości dramatycznej, idą- 
cej «na czworakach»*. Pisze Andrzej 
Łapicki o potrzebie bohatera „osadzo- 
nego mocno w naszym dniu dzisiejszym 
wśród okoliczności, które mogą się zda- 
czyć tylko u nas'; pisze Roman Kłosow- 
ski o postaci „bohatera-komunisty*, 


Niewątpliwie rozziew pomiędzy tym, 
czego oczekują ludzie teatru, a tworzy- 
wem, jakie dostarcza im współczesna 
dramaturgia, poczyna być coraz więk- 
szy. A powiększają go jeszcze kolejne 
premiery, których podejmuje się teatr, 
świadom, że jeśli nie może grać tego, 
czego oczekuje, musi grać to, co jest. 
A jest „Gulgutiera' Czanerle i Szajny, 
„Sarkofag miłości*  Dobrzyńskiego, 
„Sama słodycz" |Iredyńskiego, „Potę- 
pienie doktora Fausta* Sity. Nie u- 
mniejszając — niekiedy znacznych — 
walorów formalnych wymienionych 
dzieł i dziełek, wypada stwierdzić, że 
wszystkie one nie mogą liczyć na sze- 
roki rezonans wśród widzów. 


Konkurs wrocławski, z którym wią- 
zano tak znaczne nadzieje ze względu 
na ilość (190 nadesłanych tekstów). oraz 
jakość zaproszonych nazwisk — za- 
wiódł. Jury nie przyznało I nagrody, 
w puli wyróżnień znalazło się zaledwie 
kilka pozycji ciekawych, w tym np. je- 
den obiecujący debiut (Bogdan Urba- 
nowski „Teatr  Galiguli"), zabrakło 
przecież pozycji na miarę już nie tyle 
nadziei, co potrzeb. Zamilkli też w bie- 
żącym sezonie autorzy, na których teatr 
miał prawo liczyć (Grochowiak, Kra- 
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siński, Rymkiewicz, Bordowicz). Ernest 
Bryll w „Życiu jawą" dał się zwieść 
barokowym igraszkom słownym. W 
tych ostatnich faktach trudno nie do- 
strzec destrukcyjnego wpływu nieprze- 
myślanych krytyk, z jakimi spotkały 
się w prasie chociażby „Lęki poranne" 
Grochowiaka czy „Śniadanie u Desde- 
mony" Krasińskiego. W sumie — nie 
bardzo to wszystko radosne. Zwłaszcza 
gdy potężnieje moda na „Gulgotanie". 


Bo niepokoi ta — stająca się już nie- 
omal normą — wycena receptur twór- 
czych. Każe ona pisarzom z lekcewa- 
żeniem odnosić się do poetyk, których 
sprawdzalność sceniczną zweryfikowała 
już przecież praktyka. Bo można mó- 
wić o weryfikacji w przypadku takich 
tytułów, jak: „Pierwszy dzień wolno- 
ści", „Obrona Błędomierza”, „Droga do 
Czarnolasu', „Skandal w Heilbergu", 
„Kondukt*, „Wkrótce nadejdą bracia", 
„Takie czasy”, „Maturzyści”. Wspólnym 
mianownikiem, który zestrajał w tym 
repertuarze konwencje i tematy, był 
realizm. Realizm, który jako metoda 
twórcza zdaje się być kierunkiem, co 
2 samej natury spójny jest z materią 
aktorskich działań, a przez wielość swo- 
ich odcieni zabezpiecza i reżyserskie in- 
wencje, a zwłaszcza potrzeby widzów. 
Realizm, jako najbardziej skuteczna 
formuła analizowania świata, w której 
dominanta treści nie podlega dyskusji. 
A tymczasem to moda na dominację 
formy staje się leitmotivem współcze- 
snej dramaturgii: oddaliła ją już sku- 
tecznie od widza, teraz poczyna oddalać 
od teatru. 


Francuski Centre Dramatique de 
UOuest przeprowadził wśród  robotni- 
ków paryskich ankietę na temat współ- 
czesnej literatury dramatycznej. W od- 
powiedziach przeważał ton krytyczny: 
„O czym mówił wielki teatr grecki do 
greckiego ludu? O zwycięstwie pod Sa- 
laminą nad Persami albo o mitach, któ- 
re były artykułami wiary. O czym mó- 
wiły misteria średniowieczne naszym 
przodkom? O raju, piekle i stworzeniu 
czy o obowiązującej religii, w której 
wszyscy jednoczyli się duchowo. Możli- 


we, że współcześni autorzy dramatycz- 
ni nie umieją już poruszać tematów, 
zdolnych przez swoją aktualność lub 
wyrazistość do pasjonowania ludowej 
widowni". I kolejna wypowiedź: „Twór- 
czość Montherlanta, Claudela etc. poru- 
sza sprawy nie mające żadnego związku 
z rzeczywistością, w której ludzie żyją; 
z problemami, które dla ludzi są naj- 
bardziej istotnymi. Ta twórczość to lu- 
ksus dla mandarynów*. Z powyższych 
cytatów można by wysnuć wniosek, że 
kłopoty z dramaturgią, która by swoją 
współczesność weryfikowała w odczu- 
ciu powszechnym, są kłopotami o za- 
sięgu uniwersalnym. I można by jeszcze 
wesprzeć ten wniosek następnym: o na- 
rastającej hermetyzacji teatru jako for- 
my sztuki. Czy jednak takie wniosko= 
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wanie dałoby się pogodzić z rozumie- 
niem kultury jako ważkiego instrumen- 
tu kształtowania świadomości w spo- 
łeczeństwie socjalistycznym? 

Jest sprawą oczywistą, że na powyż- 
sze pytania odpowiedź może paść tyl- 
ko jedna. 

Dramaturgia polska dowiodła nieje- 
dnokrotnie, że rozumie społeczną wagę 
własnych poczynań. Obecnie znalazła 
się w impasie: najbardziej skutecznym 
środkiem na przezwyciężenie go jest 
zrozumienie, że impas jest istotnie groź- 
ny. I że istnieje jedynie jedna droga 
wyjścia: przez scenę ku widowni. Wi- 
downia i scena już się określiły, pora 
na nowe samookreślenie dramaturgii, 
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CZYTELNICTWO | sa mecie: 

R NA | ANTONI GŁADYSZ: 
W SRODOWISKU Robotnicy a książki. Studium problemu 
| na przykładzie reprezentacji robotników 


| bytomskich. 
ROBOTNIKÓW Śląski Instytut Naukowy w Katowicach 
c Wyd. „Ossolineum”, Wrocław 1972 
; str. 223. 


BRONISŁAW GOŁĘBIOWSKI 


Im bogatsze w różnorodne formy. staje się uczestnictwo w kulturze 
współczesnego społeczeństwa socjalistycznego, tym większe jest znacze- 
nie określonych dziedzin życia kulturalnego, które pełnią rolę miernika 
aktywności kulturalnej jednostek i grup społecznych. Do tych dziedzin 
zaliczyć trzeba przede wszystkim czytelnictwo książek, traktowane jako 
niezbędny element rozwoju kultury, jako jeden z warunków urzeczywist- 
nienia rewolucji naukowo-technicznej oraz zagospodarowania wolnego 
czasu w sposób wysoce kształcąco-wychowawczy. 

Dlatego do badań nad czytelnictwem książek w różnych środowiskach 
i grupach wieku w naszym społeczeństwie należałoby przywiązywać 
obecnie o wiele większą wagę niż dotychczas, szczególnie jeśli chodzi 
o podstawowe środowiska społeczne i młodzież. Sytuacja w tej mierze 
nie jest zadowalająca, choć notujemy ostatnio pewien krok naprzód. Do- 
brym przykładem może tu być ciekawe studium Antoniego Gładysza 
pt. Robotnicy a książki. 

Autor koncentruje swoją uwagę na środowisku robotniczym Bytomia, 
szukając społeczno-kulturalnych uwarunkowań czytelnictwa robotnicze- 
go w szerokim zestawie różnych czynników. Należą do nich: obiektywne 
warunki socjalno-bytowe osób czytających, ich pozycja zawodowa i spo- 
łeczna, potrzeby i zainteresowania, wpływ innych osób, dążenia społeczne 
i postawy ideowe czytających i ich środowiska, wpływ opinii społecznej, 
uczestnictwo jednostki w procesach przemian społecznych itp. 

Dużą rolę w sferze uwarunkowań kulturowych odgrywa wykształce- 
nie i stopień przyswojenia kultury literackiej i czytelniczej, zakres in- 
formacji o książce, wpływ czytelnictwa prasy, korzystania z radia i tele- 
wizji, nawyki i potrzeby kulturalne, łatwość i częstotliwość korzystania 


158 


Czytelnictwo w środowisku robotników 


z usług instytucji upowszechnienia książki, aspiracje i zainteresowania oso- 
biste oraz system uznawanych wartości. 

Niemałe znaczenie odgrywa też charakter czytanych książek (treść, ję- 
zyk, forma, szata graficzna itp.) oraz ich dostępność (rynek księgarski 
i usługi biblioteczne) i sposób rekomendowania przez „ludzi książki” (kwa- 
lifikacje w tym zakresie bibliotekarzy, księgarzy, nauczycieli, recenzen- 
tów, wydawców, pracowników kulturalno-oświatowych itp.). 

Osiągnięciem Antoniego Gładysza w recenzowanym studium jest ana- 
lizowanie tych czynników i uwarunkowań czytelnictwa łącznie, komplek- 
sowo, jako społecznego procesu czytelniczego, charakterystycznego dla 
środowisk robotniczych Bytomia. 

Pod pojęciem społecznego procesu czytelniczego autor rozumie ,,...ca- 
łokształt oddziaływań na jednostki i grupy społeczne za pomocą książek, 
przez osoby i instytucje, które je udostępniają lub nimi się posługują 
w sposób zamierzony, a także całokształt kontaktów jednostkowych i zbio- 
rowych z książkami, mających na celu określone skutki społeczne, np. 
realizację społecznych modeli osobowości przez samokształcenie” (str. 30). 


Obraz stanu faktycznego czytelnictwa robotniczego w Bytomiu, pow- 
stały w wyniku badań, nie jest różowy. Spośród badanej reprezentacji 
robotników stale czyta książki 16,7 proc., niekiedy czyta — 54,1 proc,, 
nie czyta — 17,5 proc., deklaruje, że w ogóle czyta książki — 11,7 proc. 

Składa się na to wiele przyczyn społeczno-kulturalnych i stopień dostęp- 
ności książki w tym środowisku, głównie górników i tokarzy. Po wyczer- 
pującej pracy łatwiej im korzystać z telewizji, radia czy prasy. Jednakże 
autor studium wyraźnie stwierdza istnienie tendencji do przechodzenia 
w badanym środowisku „na coraz bardziej zindywidualizowane formy 
wypoczynku i rozrywki” (str. 105), co stwarza potencjalne możliwości, 
a nawet potrzeby rozszerzenia czytelnictwa książek. 

Warunkiem tego jest jednak właściwy kolportaż książki i odpowiednie 
jej propagowanie wśród robotników. Eksperyment takiego kolportażu 
w miejscu pracy, podjęty przez autora i współpracowników w celach 
badawczych, przyniósł bardzo ciekawe rezultaty, opisane w studium. 

Oto niektóre wypowiedzi górników o pożyteczności kolportażu książki 
w miejscu pracy, przytoczone przez Gładysza: „Powinno to być, bo zawsze 
można coś znaleźć dla siebie lub dzieci” (górnik, lat 34); ,,..choć nie zau- 
ważyłem książek, które lubię, oczekuję, że będzie można je napotkać 
jeszcze u kolportera” (lat 20, mieszkaniec domu górnika, amator książek 
o morzu i krajach polarnych); „Górnik choć nie dla siebie — to kupi od- 
ruchowo dla syna czy córki. Sam może nie czytać, bywa często zmęczony, 
a tu nie musi książki szukać daleko” (ładowacz, lat 29); ,,...to ułatwienie, 
zwłaszcza przy braku czasu na chodzenie do księgarni” (rębacz, lat 31); 
,„„..dobre, bo można obejrzeć i wybrać” (górnik, lat 34). 

Obcowanie robotników z książkami zależy od bardzo wielu czynników. 
Odgrywają tu dużą rolę zarówno stopień wydatkowania energii w czasie 
pracy, jak wiek i wykształcenie. Świadczą o tym dane z badań, że niemal 
co trzeci z górników książek nie czytał wcale, a co drugi czytywał tylko 
niekiedy; tokarze natomiast w 90 proc. książki czytywali, jakkolwiek więk- 
szość robiła to sporadycznie (str. 135). 
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Najliczniejszą grupą czytających okazali się robotnicy najmłodsi, w wie- 
ku 18—25 lat, czytający w 95 proc., następnie w średnim wieku (26—35 
lat) — 87 proc., najmniejszą zaś grupą są najstarsi (36—44 lata) — 64,9 
proc. czytających. 42 proc. nie czytających to robotnicy z wykształceniem 
podstawowym. Już robotnicy z wykształceniem zasadniczym zawodowym 
należą do czytelników książek w 68,7 proc., w tym stale czyta 21,7 proc. 
z tel grupy. 

W świetle tych badań dostęp robotnika do książki pozostawia jeszcze 
wiele do życzenia, choć ogromna większość badanych uważa, że nie jest 
on trudny, narzeka raczej na brak czasu i zmęczenie. Jednak 25 proc. 
badanych narzeka na niewłaściwą informację biblioteczną i księgarską, 
o czym świadczą — przykładowo — następujące wypowiedzi: „Są kłopoty 
i z kupnem, i z wypożyczeniem. Dostęp do tytułów utrudniony, książki są 
za ladą; gdy pytać, odpowiedzi padają niechętnie” (tokarz, lat 30); „„Tak, 
to jest kłopot. Na poprzednim miejscu zamieszkania był w bibliotece 
wolny dostęp do półek, tu na nowym osiedlu jeszcze nie ma. Pozostaje 
pomoc bibliotekarki i wertowanie” (górnik, lat 27). 

W sytuacji niedoinformowania czytelnika robotniczego o książce ogro- 
mną rolę odegrać mogą bibliotekarze i księgarze. Ich kształcenie i status 
społeczny zadecydują o szerokości i jakości tego czytelnictwa. 

Najlepsi, najbardziej przygotowani i uspołecznieni „ludzie książki” po- 
winni więc pracować w tym środowisku; inaczej wybór książki przez 
wielu robotników będzie wypadkową zasłyszanych opinii i gustów panu- 
jących w gronach koleżeńskich. 

O znaczeniu tych opinii obecnie świadczą wypowiedzi w rodzaju: „Ja 
pytam o książki, które już ktoś pochwalił jako dobre” (szlifierz, lat 18); 
,„„W różny sposób informuję się naprzód, by wiedzieć, co kupuję” (tokarz, 
lat 19). | 

Ulukiony tvp książki w badanym środowisku robotniczym odznacza się 
charakterystycznymi cechami treściowymi i formalnymi. Antoni Gładysz 
w swym studium charakteryzuje go następująco: „Okazało się, że naj- 
więcej zwolenników miały książki przygodowe, określane niekiedy przez 
respondentów jako te, «w których się coś ciekawego dzieje», *o żywej 
akcji» lub «książki typu Londona” (wypowiedź mieszkańca domu górni- 
ka). W drugiej kolejności wymieniano powieści historyczne lub romanse 
historyczne. Trzecie miejsce podzieliły ex equo książki o podróżach oraz 
kryminały, a na dalszym miejscu znalazły się książki o tematyce wojen- 
nej zarówno powieści, jak i pozycje «Biblioteki Żółtego Tygrysa*. 

Ogólnie biorąc badani robotnicy wypowiedzieli się zdecydowanie za 
książkami o bogatej w wydarzenia fabule, stwarzającymi w czasie czy- 
tania odpowiednie napięcie emocjonalne, przy czym dość obojętne było 
czytającym, czy utwór oparty był na realiach (literatura faktu, ewentual- 
nie reportaż), czy wywodził się całkowicie z imaginacji autora” (str. 152). 

Autor nie poprzestaje na diagnozie stanu obecnego, lecz w ostatnim 
rozdziale swej rozprawy traktuje o elementach prognozy co do wzrostu 
czytelnictwa robotniczego. Podnosi to dodatkowo znaczenie tej ważkiej 
problemowo książki. W ten sposób wskazuje ona także istotne potrzeby 
w zakresie badań nad czytelnictwem. 
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Antoni Gładysz wychodzi w swych rozważaniach prognostycznych 
z dwóch podstawowych przesłanek, które — jak sądzę — warto tu pow- 
tórzyć dosłownie: 

„l. Słowo pisane jest najpewniejszym narzędziem rozwijania, upow- 
szechniania i wdrażania do produkcji zdobyczy wiedzy naukowej i z tego 
tytułu książka wykazuje dziś współczynnik ekspansji w niczym nie ustę- 
pujący ekspansywności współczesnej nauki i oświaty. 

A skoro tak jest — to: 

czytelnictwo robotnicze — zarówno jako klasy, jak i jednostkowe — 
jest ze względu na rolę robotników w produkcji i w postępie technicznym 
warunkiem harmonii pomiędzy współczesnym naukowym rozwojem sił 
wytwórczych a modelem socjalistycznych stosunków produkcyjnych. 

2. Słowo pisane, utrwalone — na użytek bieżący w czasopismach, a na 
użytek głębszy i trwalszy w książkach — spełnia rolę podstawowego łącz- 
nika świadomości międzywarstwowej i międzypokoleniowej, a tym sa- 
mym jest najpewniejszym środkiem integracji kulturalnej i co za tym 
idzie — jedności ideowo-moralnej narodu. Skoro przyjmiemy, że tak 
jest, a nasza trudna przeszłość historyczna siuży tu wyjątkowo przekony-= 
wającymi dowodami, to: 

czytelnictwo robotnicze — jako czytelnictwo klasy-hegemona narodu 
jest podstawowym elementem kultury narodowej. Skarby tej kultury, 
zawarte już to w utworach literatury pięknej, już to w dziełach informu- 
jących o całokształcie kultury narodowej i ogólnoludzkiej, są tak długo 
zawieszone w próżni społecznej, jak długo nie staną się częścią świado- 
mości podstawowych warstw społecznych narodu” (str. 173). 

Podpisując się pod wyrażonymi tu skrótowo, ale dobitnie tezami, na- 
leży z nich wysnuć odpowiednie wnioski. Obowiązek szybkiego rozwoju 
czytelnictwa robotniczego spoczywa na barkach Ministerstwa Kultury 
i Sztuki, ruchu społeczno-kulturalnego, szkolnictwa i placówek badaw- 
czo-naukowych, zajmujących się czytelnictwem oraz rynkiem książki. 
W świetle książki A. Gładysza Robotnicy a książki oraz innych znanych 
faktów i badań. nie jest on spełniony zadowalająco. Trzeba więc z tego 
miejsca, z okazji omówienia badań Śląskiego Instytutu Naukowego.w Ka- 
towicach, skierować pod adresem wspomnianych instytucji postulat szyb- 
kiego nadrobienia zaległości w tej mierze. 

W zakresie badań nad czytelnictwem robotniczym, szczególnie istotne 
byłoby rozpoznanie uwarunkowań i efektywności kształcąco-wychowaw- 
czej czytelnictwa wśród młodzieży robotniczej oraz funkcji I wpływu za- 
kładów pracy, ich placówek kulturalnych, klubów i organizacji społecz- 
nych na dostępność książki i zakres czytelnictwa, szczególnie literatury 
fachowej i społeczno-politycznej. Postulaty przeprowadzenia tego typu 
badań jako pilnych trzeba skierować do Instytutu Badań Czytelnictwa 
Biblioteki Narodowej i innych placówek naukowo-badawczych. 


Sprawa czytelnictwa robotniczego jest istotnie koronną sprawą dalsze- 
go rozwoju polskiej kultury socjalistycznej. Dobrze się stało, że studium 
Antoniego Gładysza Robotnicy a książki jeszcze raz wnikliwie i kon- 
kretnie uzmysłowiło nam ten doniosły problem. 
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Recenzje 


WOKÓŁ GENEZY 
Il WOJNY ŚWIATOWEJ 


ANDRZEJ BARTNICKI: Pierwszy 
front II wojny Światowej. Konflikt 
włosko-etiopski 1935—1936. PWN 1971, 
str. 480. 


Już tytuł tej książki wskazuje, że au- 
tor rozważa w niej konflikt włosko- 
-etiopski 1935—1936 r. jako element ge- 
nezy II wojny światowej. Takie ujęcie 
tego konfliktu wydaje się ze wszech 
miar trafne. Geneza drugiej wojny 
światowej, to znaczy przyczyny i wa- 
runki, które doprowadziły do jej wy- 
buchu., należą do najbardziej spornych 
problemów w historiografii dziejów 
XX wieku. Książka Andrzeja Bartnic- 
kiego jest jeszcze jednym polskim gło- 
sem w tej międzynarodowej dyskusji. 
Choć główna linia podziału w tym spo- 
rze prowadzi między historiografią kra- 
jów socjalistycznych a historiografią 
krajów kapitalistycznych, to jednak 
każdemu, nawet powierzchownemu ob- 
serwatorowi zachodniego piśmiennic- 
twa dotyczącego tej sprawy, rzucić się 
musi w oczy daleko idące zróżnicowa- 
nie poglądów historyków zachodnich. 
Zróżnicowanie to wynika z nierówno- 
miernego rozwoju badań naukowych w 
poszczególnych krajach i ośrodkach 
naukowych. Ale główną jego przyczy- 
ną są pozanaukowe różnice w politycz- 
nych i ideowych postawach badaczy. 

wprawdzie od wybuchu drugiej woj- 
ny światowej minie wkrótce trzydzie- 
ści pięć lat, ale w obecnych stosun- 
kach międzynarodowych stanowisko w 
kwestii przyczyn tej wojny, i co za tym 
idzie w kwestii odpowiedzialności za 
jej wywołanie, ma ciągle walor poli- 
tyczny. 

Współczesna sytuacja terytorialna w 
Europie ukształtowała się w wyniku 
drugiej wojny Światowej, w tym więc 
sensie konsekwencje tej wojny trwają 
do dziś. Nic przeto dziwnego, że w pu- 
blicystyce, pamiętnikarstwie i historio- 
grafii, a także na międzynarodowych 
konferencjach naukowych i kongresach 
raz po raz wybuchają spory na temat 
genezy drugiej wojny światowej w ogó- 
le lub też niektórych aspektów tej ge- 
nezy. Historiografia marksistowska ak- 
centuje konfliktotwórczą rolę systemu 
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imperialistycznego i kapitału monopo- 
listycznego, co jest przemilczane lub 
wprost jawnie negowane przez historio- 
grafię burżuazyjną. Marksiści wskazu- 
ją na wielki kryzys gospodarczy po- 
czątku lat trzydziestych jako główne 
źródło zaostrzenia antagonizmów mię- 
dzynarodowych w świecie kapitalistycz- 
nym. Z napięciem walk klasowych na 
tle kryzysu i pokryzysowej depresji 
wiąże historiografia marksistowska o- 
fensywę faszyzmu, jako dyktatury 
skrajnej prawicy, jako reakcję na groż- 
bę rewolucji, zwłaszcza w Niemczech. 
Faszyzm zaś nieuchronnie prowadzić 
musiał do wojny. 

Stanowisku temu przeciwstawia się 
tezy, które negują szczególny  cha- 
rakter i wiodącą rolę faszyzmu hitle- 
rowskiego, ujmują natomiast faszyzm 
jako powszechne, międzynarodowe zja- 
wisko, traktujące nie o faszystowskim 
systemie rządów, nie o dyktaturze fa- 
szystowskiej, lecz o ruchach faszystow- 
skich (np. Ernst Nolte z NRF). Genezę 
drugiej wojny światowej usiłuje się 
również sprowadzić wyłącznie do wy- 
darzeń, które rozegrały się tuż przed 
jej wybuchem — tj. na kilka tygodni 
czy nawet dni przed 1 września 1939 r., 
pomijając fakt, że konflikt ten dojrze- 
wał przez kilka lat. Trwają ostre kon- 
trowersje na temat niemiecko-włosko- 
-anglo-francuskiego układu zawartego 
w Monachium 29 września 1938 r. Hi- 
storycy krajów socjalistycznych w ukła- 
dzie tym upatrują szczytowy punkt po- 
lityki ustępstw Anglii i Francji wobec 
Hitlera, tzw. polityki appeasementu, 
która zachęcała III Rzeszę do agresji 
na wschodzie Europy, przeciw Polsce, 
Czechosłowacji, ZSRR. Na Zachodzie, 
zwłaszcza w Anglii i Francji, istnieją 
liczni obrońcy Monachium, którzy gło- 
szą, że właśnie Monachium pomogło 
rzekomo zyskać na czasie aliantom za- 
chodnim. Liczni historycy w NRF, Ja- 
ponii i we Włoszech usiłują pomniej- 
szyć odpowiedzialność tych xrajów za 
wywołanie drugiej wojny światowej. 

Na tle takiej sytuacji w historiografii 
międzynarodowej — zarysowanej tu z 
konieczności w sposób ogólny, a prze- 
de wszystkim fragmentaryczny — roz- 
patrywać należy książkę Andrzeja Bart- 
nickiego. Co wnosi ta książka? 


Po uwagach wstępnych, w których 
autor przedstawia wagę konfliktu wło- 
sko-etiopskiego na tle stosunków mię- 


dzynarodowych w przededniu drugiej 
wojny światowej, w rozdziale drugim 
znajdujemy omówienie sprawy etlop- 
skiej w czasie od końca XIX wieku do 
1934 r. Jeżeli w tym okresie, który cha- 
rakteryzowała energiczna ekspansja ko- 
lonialna mocarstw imperialistycznych w 
Afryce, udało się Etiopii utrzymać swą 
niepodległość, stało się to dzięki umie- 
jętnemu wykorzystywaniu przez rząd 
tego kraju sprzeczności między głów- 
nymi państwami kolonialnymi, rywali- 
zującymi o wpływy w Etiopii. Były to 
przede wszystkim Anglia, Francja i 
Włochy, choć przed pierwszą wojną 
światową Etiopią interesowały się rów- 
nież Niemcy i Rosja. Do pewnego stop- 
nia niezależności Etiopii sprzyjał zaj- 
mowany przez nią obszar, trudno do- 
stępny i łatwy do obrony. W 1923 r. 
Etiopia przyjęta została do Ligi Naro- 
dów. Z organizacją tą wiązała ona duże 
nadzieje, które — jak się później mia- 
ło okazać — nie spełniły się. 

O zagarnięcie Etiopii szczególnie ak- 
tywnie zabiegały faszystowskie Wło- 
chy. Zabiegi te wiązały się z koncepcją 
budowy włoskiego imperium w strefie 
Morza Śródziemnego, stworzoną przez 
Mussoliniego, Głosił on absurdatne ha- 
sła o wyższości rasowej Włochów nad 
mieszkańcami Etiopii i tym uzasadniał 
swą agresywną politykę. W 1934 r. Mus- 
solini zdecydował się na dokonanie 
podboju Etiopii i rozpoczął w tym kie- 
runku przygotowania wojskowe, dyplo- 
matyczne i propagandowe. Włochy kon- 
centrowały swe wojska na granicy mię- 
dzy włoskim Somali i Etiopią. Docho- 
dziło do krwawych incydentów zbroj- 
nych, prowokowanych z premedytacją 
przez stronę włoską. Zarysowały się 
ostre sprzeczności interesów między 
Włochami a Anglią i Francją. Proble- 
mmowi temu Andrzej Bartnicki poświę- 
ca wiele miejsca, wskazując, że w spra- 
wie etiopskiej wystąpiły rozbieżności w 
polityce Paryża i Londynu. Rząd fran- 
cuski szedł bardzo daleko na ustęp- 
stwa wobec Mussoliniego. Realizato- 
rem tej polityki był Pierre Laval. An- 
glia natomiast była za bardziej zdecy- 
dowanym przeciwdziałaniem w stosun- 
ku do ambicji włoskich. Odnosi się to 
przede wszystkim do polityki Edena. 
Chociaż w końcu tak w Londynie, jak 
i w Paryżu górę wzięła linia appease- 
mentu, to jednak wskazanie przez An- 
drzeja Bartnickiego na rozbieżności 
francusko-brytyjskie i na większą mięk- 
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kość Francji ma istotne znaczenie dla 
zrozumienia ówczesnej sytuacji na Za- 
chodzie. Rzutowała ona na stanowiska 
obu tych mocarstw zachodnich także 
i wobec innych problemów, nie wyła- 
czając spraw, w których bezpośrednio 
i żywotnie zainteresowana była Polska. 

Przygotowaniom Włoch do agresji w 
Etiopii towarzyszyła energiczna akcja 
rządu etiopskiego na forum międzyna- 
rodowym. Celem tej akcji było zdema- 
skowanie zamiarów włoskich i uzyska- 
nie poparcia w walce z agresją. Na sze- 
roką skalę Etiopia wykorzystała Ligę 
Narodów, wzywając tę organizację do 
przeciwdziałania zbliżającemu się jaw- 
nemu aktowi gwałtu, jakiego chcą do- 
puścić się Włochy. Wysiłki rządu etiop- 
skiego w Lidze Narodów najbardziej 
konsekwentnie wspierał rząd radziecki, 
piętnujący agresywne zamiary Musso- 
liniego. Etiopia starała się uzyskać po- 
parcie również i mniejszych państw 
europejskich. Bartnicki obszernie 
przedstawia stosunki  polsko-etiopskie 
podkreślając, że w pewnym momencie 
toczyły się rokowania o dostawy broni 
z Polski dla armii Hajle Sellasje I (re- 
gentia od 1916 r., a od 1928 r. cesarza 
Etiopii). Rokowania te jednak nie do- 
prowadziły do praktycznych rezultatów. 

Okolicznością sprzyjającą włoskim 
przygotowaniom do wojny z Etiopią 
było proklamowanie w marcu 1935 r. 
przez hitlerowskie Niemcy jawnej poli- 
tyki zbrojeń. Ten doniosły fakt, który 
w brutalny sposób godził w decyzje 
wersalskie z 1919 r. i zagrażał bezpie- 
czeństwu europejskiemu, odwrócił uwa- 
gę opinii międzynarodowej od groźby 
wojny w Afryce, a Francję i Anglię 
skłonił do ubiegania się o współpracę 
Włoch, ażeby wciągnąć je do antyhitle- 
rowskiego „frontu Stresy” — co okaza- 
ło się całkowitą iluzją. Front ten ry- 
chło się rozpadł, ale zabiegi te pozwoli- 
ły Mussoliniemu na umocnienie swej 
pozycji. W zamian za poparcie w spra- 
wie etiopskiej Mussolini zrewanżował 
się Hitlerowi daniem mu wolnej reki 
w Austrii. Andrzej Bartnicki słusznie 
pisze: „Tak więc problem niemiecki, 
będący na przełomie marca i kwietnia 
1935 r. głównym zagadnieniem polityki 
europejskiej, nie tylko przytłumił spra- 
wę etiopską, która zeszła na dalsze 
strony prasy światowej, ale i umocnił 
znacznie pozycję Włoch w ich stosun- 
kach z zachodnimi mocarstwami” (str. 
75). Tezę tę uważam za bardzo istotną, 
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przede wszystkim dlatego, że ogłosze- 
nie decyzji zbrojeniowych przez Hitle- 
ra w marcu 1935 r. rozpatrywano do- 
tychczas głównie w kontekście euro- 
pejskim, nie dostrzegając, że konsek- 
wencje tych decyzji sięgały również do 
Etiopii. Mimo że wówczas brak było 
jeszcze formalnych porozumień mię- 
dzypaństwowych, Hitler i Mussolini 
wspierali się wzajemnie w ten sposób 
i wykorzystywali stwarzane przez sie- 
bie sytuacje. Uzupełniając wywody An- 
drzeja Bartnickiego — stwierdzić bo- 
wiem trzeba, że rozbieżności między An- 
glią, Francją i Włochami były bardzo 
na rękę Hitlerowi, który, zdając sobie 
sprawę z tych rozbieżności, mógł nie 
obawiać się skutecznej i solidarnej re- 
akcji na niemieckie zbrojenia. 

Agresja zbrojna Włoch przeciw Etio- 
pii rozpoczęła się 2 października 1935 r. 
Miesiące poprzedzające tę agresję cha- 
rakteryzowało napięcie w stosunkach 
międzynarodowych. W związku z tym 
Andrzej Bartnicki raz jeszcze uwypukla 
fakt, że francuska polityka Lavala 
sprzyjała Włochom. Z drugiej strony 
autor akcentuje niedwuznaczną, choć 
niekonsekwentną stanowczość brytyj- 
ską, jak również nacechowaną  po- 
wściągliwością, ale przecież cześciowo 
antywłoską politykę Polski, nade wszy- 
stko zaś dramatyczne wysiłki rządu 
etiopskiego i jego starania w Lidze Na- 
rodów, by zmobilizować opinię świato- 
wą przeciw Włochom. Delegat Etiopii 
w Lidze Narodów, Tekle Hauariat, mó- 
wił 11 września 1935 r. na sesji Zgro- 
madzenia Ligi Narodów w Genewie: 
„Narody Etiopii wzywają wszystkich 
ludzi dobrej woli na całym Świecie, aby 
nie dopuścili do tak potwornej niespra- 
wiedliwości, jaką byłoby przelewanie 
krwi ich braci w Afryce” (str. 175). 

Wtargnięcie wojsk włoskich do Etio- 
pii wywołało oburzenie większości opi- 
nii międzynarodowej, a w Lidze Naro- 
dów postawiło na porządku dnia spra- 
wę sankcji przeciw agresorowi. Archa- 
iczna armia etiopska, zmobilizowa- 
na zbyt późno i niezupełnie sprawnie 
dowodzona, cofała się pod naporem 
mocniejszego przeciwnika. Rząd Etiopii 
w dramatycznych apelach wołał o po- 
moc i ukaranie napastnika. 18 listopada 
1935 r. Liga Narodów nałożyła na Wło- 
chy sankcje ekonomiczne, ale głównym 
problemem stało się wprowadzenie ich 
w życie przez państwa-członków Ligi. 
Tu dochodzimy do owej przysłowiowej 
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poprzeczki, której pokonanie mogło nie 
tylko umocnić prestiż Ligi, ale wręcz 
zdecydować o jej dalszych losach. Sta- 
ło się jednak inaczej. Liga okazała się 
organizacją zbyt słabą, by zapewnić 
respekt dla swych własnych uchwał. 
Poniosła ona sromotną klęskę, popadła 
w kryzys, z którego nigdy już nie po- 
trafiła się wydobyć. Triumfował bez- 
karnie agresor. Mussolini z właściwą 
mu obłudą wołał w październiku 1935 r.: 
„I przeciwko temu narodowi, któremu 
ludzkość zawdzięcza największe swe 
zdobycze, przeciwko ojczyźnie tylu po- 
etów, artystów, bohaterów, świętych, 
podróżników i wynalazców, śmie się 
mówić o sankcjach”. Faszystowscy pu- 
blicyści włoscy nazywali uchwałę Ligi 
w sprawie sankcji — prowokacją wo- 
bec Włoch! 

Wiele miejsca poświęca Andrzej Bar- 
tnicki problemowi sankcji w siódmym 
rozdziale swej pracy. Przedstawia nie 
tylko politykę mocarstw — Anglii i 
Francji, lecz także pozycję krajów 
mniejszych — Polski, Czechosłowacji, 
Rumunii i innych. Ukazuje złożoność 
problemu i sprzeczności interesów. Pisze 
o polityce rządów oraz szeroko przed- 
stawia stanowisko opinii publicznej wo- 
bec konfliktu włosko-etiopskiego, pod- 
kreślając zwłaszcza proetiopską i anty- 
faszystowską postawę komunistów i so- 
cjalistów. „Opinia publiczna omawia- 
nych krajów — pisze autor — w znako- 
mitej większości potępia agresję włoską. 
Najbardziej ostro przeciwko rozpętanej 
przez faszyzm włoski wojnie wystąpiła 
prasa komunistyczna i socjalistyczna. 
Poparcie dla agresji wyraziły jedynie 
pisma nacjonalistyczno-prawicowe” 
(str. 285). W ciągu długich siedmiu mie- 
sięcy wojny spierano się o sposób za- 
stosowania sankcji, nierzadko o to, czy 
mają one w ogóle sens. Głównie zaś 
myślano o tym, jak je obejść. Tymcza- 
sem armia włoska z całym okrucień- 
stwem, nie cofając się przed zastosowa- 
niem bojowych gazów trujących (ipe- 
rytu), niszczyła armię etiopską, zdoby- 
wając po kolei ważne ośrodki Etiopii, 
by w końcu zająć jej stolicę Addis 
Abebę, do której Włosi weszli 5 maja 
1936 r. 

Tu urządził Mussolini triumfalną de- 
filadę wojskową. Wkrótce potem znaj- 
dujący się na wygnaniu cesarz Etiopii 
Hajle Sellasje I mówił w Lidze Naro- 
dów adresując swe słowa do kół rza- 
dzących Anglii i Francji: „Jest rzeczą 


bez precedensu, aby głowa państwa 
znalazła się w podobnej sytuacji na 
tym Zgromadzeniu. Nie ma jednak rów- 
nież precedensu, by kraj będący przed- 
miotem agresji i ofiarą tak wielkiej 
niesprawiedliwości mógł zostać przez 
wszystkich opuszczony i znaleźć się sa- 
motnie w obliczu napastnika... Pytam 
wielkie mocarstwa, które dały gwaran- 
cję kolektywnego bezpieczeństwa kra- 
jom mniejszym, mogącym pewnego 
dnia podzielić los Etiopii, jakie kroki 
zamierzają obecnie podjąć?...” 

Choć podbój Etiopii przez faszystow- 
skie Włochy był poważnym ostrzeże- 
niem dla świata i zapowiedzią metod, 
jakimi zamierzają posługiwać się mo- 
carstwa faszystowskie, oraz losu, jaki 
zamierzają one zgotować innym kra- 
jom, zwłaszcza małym i średnim — to 
prowadzona przez Anglię i Francję po- 
lityka uległości wobec agresorów spra- 
wiła, że Włochy nie napotkały na zde- 
cydowane przeciwdziałanie. Wkrótce 
nawet pogodzono się z dokonanym pod- 
bojem, dając mu międzynarodowe uz. 
znanie. Była to polityka w najwyższym 
stopniu krótkowzroczna. Los Etiopii — 
w dwa lata później — podzieliły Au- 
stria i Czechosłowacja, a w trzy lata 
— Albania i Polska. Potem przyszła ko- 
łej na mocarstwa, takie jak Francja i 
Anglia, które płacić musiały koszty 
swej wcześniejszej bierności wobec ek- 
spansji Włoch, Niemiec i Japonii. 

Rekapitulując stwierdzić należy, że 
książka Andrzeja Bartnickiego przed- 
stawia podbój Etiopii w latach 1935— 
1936 jako element genezy II wojny świa- 
towej, jako. jedno z ogniw agresywnej 
polityki faszystowsko-militarystycznej 
osi Berlin — Rzym — Tokio w prze- 
dedniu tej wojny. Kilkakrotnie nawią- 
zuje do aneksji Mandżurii przez Ja- 
ponię w 1931 r., wskazuje na aneksje 
Hitlera z lat 1938—1939. Na tle tej 
dynamicznej polityki osi ujawnia się 
z całą jaskrawością szkodliwość polity- 
ki appeasementu, prowadzonej przez 
Anglię i Francję oraz antyradziecki 
podtekst tej polityki. Jedynie ZSRR z 
całą bezwzględnością niętnował agreso- 
rów i czynił wysiłki zmierzające do zor- 
ganizowania w Europie paktu zbioro- 
wego bezpieczeństwa. Niezdolne do kon- 
solidacji swych sił okazały się najbar- 
dziej bezpośrednio zagrożone małe pań- 
stwa, zapatrzone we własne partyku- 
larne interesy, skłócone, wygrywane 
wzajemnie przeciwko sobie. Kompletny 
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krach poniosła Liga Narodów. Andrzej 
Bartnicki słusznie zwraca uwagę, że or- 
ganizację tę rozłożyła polityka appea- 
sementu. 

Oceniając pozytywnie książkę An- 
drzeja Bartnickiego, chciałbym zauwa- 
żyć, że jej istotnym mankamentem 
jest niedostatecznie głębokie osadzenie 
źródeł agresywnej polityki Włoch w 
gospodarczo-społecznych warunkach 
wielkiego kryzysu na początku lat trzy- 
dziestych. Ciągle nie doceniamy zna- 
czenia tego kryzysu dla genezy drugiej 
wojny światowej. 

Omawiana książka wydana została 
bardzo pomysłowo i starannie przez 
PWN, któremu należą się słowa uzna- 
nia. 

Opublikowanie tej pracy skłania do 
nieco szerszej refleksji. Oto po dłu- 
gim okresie nawoływań o historię pow- 
szechną — otrzymaliśmy ostatnio sze- 
reg cennych publikacji z tego właśnie 
zakresu. Mam na myśli nie tylko wy- 
dane przez Ossolineum liczne syntezy 
dziejów różnych krajów: Rosji, USA, 
Anglii, Czechosłowacji, Rumunii, Wę- 
gier, Austrii, łącznie z historią Etiopii, 
lecz także serię cennych prac monogra- 
ficznych, jak np. Kraje bałtyckie na 
drodze od demokracji parlamentarnej 
do dyktatury 1918—1934 — Piotra Łos- 
sowskiego, Ryszarda  Torzeckiego — 
Kwestia ukraińska w polityce Trzeciej 
Rzeszy 1933—1935, Włodzimierza T. Ko- 
walskiego — Wielka koalicja 1941— 
1945 czy Andrzeja Skrzypka — Związek 
Bałtycki 1919—1923. Ukazanie się dru- 
kiem tych prac powitać należy jako no- 
we zjawisko w polskiej historiografii 
dziejów XX wieku. W środowisku na- 
szych historyków ugruntowało się już 
przekonanie, że dla lepszego zrozumie- 
nia dziejów ojczystych niezbędne jest 
uprawianie historii powszechnej, styko- 
wej, obcej i generalnej. Metodologia 
marksistowska sprzyja szczególnie sze- 
rokiemu ujmowaniu zagadnień w skali 
międzynarodowej i wvchodzeniu poza 
wąskie narodowe ramy. Widziana w 
tym związku książka Andrzeja Bartnic- 
kiego zasługuje na tym większą uwaeę, 
że umiejętnie wiąże sprawy polskie 2 
odległymi — zdawałoby się — proble- 
mami Etiopii, a przy tym udokumen- 
towana jest gruntownie i wszechstron- 
nie w oparciu o bogaty zestaw źródeł 
i literatury, nanisana zaś precyzyjnie 
i komunikatywnie. 

TADEUSZ JĘDRUSZCZAK 
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ZIEMIE POLSKIE W 
EKONOMICE Ill RZESZY 


A. F. NOSKOWA: Ziemie polskie w 
systemie gospodarki wojennej III Rze- 
szy. (Razorjenie ekonomiki Polszi gitle- 
rowskoj Germaniej 1939—1944), Moskwa 
1971, str. 258. 

CZ. ŁUCZAK: Kraj Warty 1939—1945. 
Wydawnictwo Poznańskie 1972, str. 258. 


Sprawy gospodarcze Polski czasów II 
wojny światowej nie przyciągały dotąd 
uwagi historyków. Tym bardziej cieszy 
pojawienie się niedawno dwóch prac im 
poświęconych. Jedna ukazała się w 
ZSRR, autorem jest A. F. Noskowa, pra- 
cownik naukowy z Instytutu Słowiano- 
znawstwa i Bałkanistyki, druga wyszła 
spod pióra znanego specjalisty w zakre- 
sie historii gospodarczej prof. dr Cze- 
sława Łuczaka. Chociaż obie traktują 
o ekonomicznej polityce okupanta, to 
różni je jednak obszar badany i meto- 
da ujęcia problemu. Obie, ujmując za- 
gadnienie deskryptywnie, nie stawiały 
sobie zadania określenia specyfiki dzia- 
łania modelu kapitalistyczno-interwen- 
cyjnej gospodarki wojennej III Rzeszy 
na obszarach okupowanych Polski. A. F. 
Noskowa skupia uwagę na dynamicz- 
ności zjawisk, stąd ujmuje zagadnienie 
chronologicznie, podczas gdy Cz. Łuczak 
analizuje poszczególne komponenty po- 
litiyki ekonomicznej. Pierwsza traktuje 
o Generalnej Guberni. a więc o tej czę- 
ści okupowanych ziem polskich, na któ- 
rych zamierzano zrealizować desitruk- 
cję gospodarki polskiej, druga o kraju 
Warty, czyli Wielkopolsce i Łódzkiem, 
gdzie przeciwnie — tamtejsza gospodar- 
ka miała ulegać modernizacji w miarę 
przekształcania tego obszaru w niemie- 
cki Lebensraum. czyli przestrzeń życio- 
wą. Dla A. F. Noskowej polityka gospo- 
darcza hitlerowców w Generalnej Gu- 
berni zawiera się w konstatacji, iż „tak 
systematyczne i świadome niszczenie 
wartości gospodarczych i rezerw ludz- 
kich nie miało miejsca w żadnym z oku- 
powanych przez Hitlera krajów kapita- 
listvcznych Europy”. Porównanie zna- 
leźć można jedynie w potraktowaniu 
okupowanych terytoriów radzieckich. 
Z kolei Cz. Łuczak. skupiając uwagę na 
maksymalnej eksploatacji surowców, 
polskiej siły roboczej, całego potencja- 
łu ekonomicznego, zmierza ku daniu 
obrazu możliwie najpelniejszego, włą- 
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czając i sprawy demograficzne, politykę 
ludnościową. 


Gdyby przyjąć w ślad za W. Stankie- 
wiczem, autorem wielce interesującej 
pracy o ekonomice wojennej*), iż ce- 
lem systemu gospodarki wojennej jest 
maksymalizacja produkcji wojennej, to 
cel ten realizowano w kraju Warty; 
rozmiary i proporcje produkcji odpo- 
wiadały tam zamierzeniom strategicz- 
nym Rzeszy i ich planowi wojenno- 
-gospodarczemu. W rozmiary te wkał- 
kulować należało zarówno niedobory 
surowcowe i węgla (te Cz. Łuczak kwa- 
lifikuje jako kryzys), jak i sabotaż ro- 
botników polskich. W rezultacie, jak 
stwierdza autor, powstał duży — jak 
na agrarny charakter kraju Warty — 
potencjał produkcyjny. 


Ograniczenie jednak systemu gospo- 
darki wojennej do tego celu byłoby 
nieporozumieniem. Licząc w latach 
1939—1941 na pomyślne realizowanie 
strategii wojen błyskawicznych i u- 
względniając w związku z tym niewiel- 
kie zapotrzebowanie na uzbrojenie 
wszelkiego rodzaju. o czym oboje au- 
torzy niestety nie wspominają, realizo- 
wano zdaniem recenzenta produkcję wo- 
jenną w wąskim znaczeniu, założono i 
podjęto rozbudowę i przebudowę go- 
spodarki tego okręgu pod kątem już do- 
konującej się — jak i planowanej — 
dalszej germanizacji. Bardzo uzasadnio- 
ne jest więc wiązanie przez Cz. Łucza- 
ka analizy polityki gospodarczej z pro- 
cesem germanizacji, chociaż nie wszyst- 
kie związki między nimi zostały do- 
strzeżone. Podwójne zadania spełniać 
miało germanizowane i modernizowane 
rolnictwo kraju Warty; pod ich kątem 
przygotowywano rozbudowę Poznania i 
Łodzi. Płace robotników niemieckich, 
obniżające się ku wschodowi, dyskuto- 
wane były nie tylko pod kątem efek- 
tywności ekonomicznej tutejszego prze- 
mysłu, lecz również jako przeszkoda w 
ściąganiu do kraju Warty Niemców z 
Rzeszy, a więc na drodze germanizacji. 
A specjalny podatek wyrównawczy, na- 
miastka ściąganych gdzie indziej tzw. 
kosztów okupacyjnych, których tu na 
obszarze zaanektowanym, czyli w po- 
jęciu nazistów nieokupowanym, ściągać 
nie było można, stanowił nie tylko ele- 
ment dyskryminacji Polaków, ale i 
drenaż środków na budownictwo nie- 
mieckie dla kolonistów. 


«) w. Stankiewicz: Ekonomika wojenna. 
Walszawa 1970. 
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W Generalnej Guberni, jak stwierdza 
A. F. Noskowa, ekonomiczna polityka 
lączyła dwie tendencje, inne niż w kra- 
ju Warty, mianowicie nastawienie na 
przekształcanie tego obszaru w kolonię, 
w zaplecze agrarno-surowcowe i rezer- 
wuar siły roboczej z eksploaliowaniem 
części tamtejszego potencjału przemy- 
słowego. W pracach polskich dowie- 
dziono, że już po 2—3 miesiącach oku- 
pacji, pod naciskiem kół wojskowych 
obawiających się perspektywy długo- 
trwałej wojny pozycyjnej, postanowio- 
no pozostawić na miejscu urządzenia 
fabryczne pierwotnie przeznaczone do 
demontażu czy unieruchomienia i pod- 
jąć w nich produkcję zbrojeniową. Au- 
torka tego nie neguje, zwraca jednak 
szczególną uwagę na wpływ napaści hi- 
tlerowskiej na Związek Radziecki, na 
rozszerzenie tej produkcji, realizowanej 
wtedy już na bezpośrednim zapleczu 
frontu. Zamówienia z Berlina na potrze- 
by wojny wyniosły w październiku 
1940 r. 11,5 mln marek, a w lipcu 1941 r. 
już 49 mln. Okres następnego roku tam 
właśnie przyniósł największy wzrost 
procentowy zamówień, skierowanych do 
krajów okupowanych, były to głównie 
remonty dokonywane na potrzeby fron- 
tu. Przy tym wzroście udział potencja- 
łu przemysłowego Generalnej Guberni 
w globalnej produkcji wojennej Rzeszy 
był niewielki, jeżeli nie marginesowy. 

W pracy o polityce ekonomicznej w 
Generalnej Guberni bardzo wnikliwie 
pokazany został proces przejmowania 
pozycji gospodarczych przez Niemców 
— tak przez władze okupacyjne, jak i 
wielkie firmy, koncerny. W kraju War- 
ty dokonano tego przejęcia szybko i pra- 
wie całkowicie; tu było ono utajone i 
rozłożone w czasie. Zwłaszcza ciekawie 
rysuje się ono w okresie ogłoszenia 
wojny totalnej. Wtedy wywłaszczenie 
obejmuje już nie wielki kapitał i mienie 
Żydów, lecz średni polski kapitał oraz 
rzemiosło. 

Skoro już mowa o wojnie totalnej 
to jeszcze jedna refleksja: nie pokaza- 
no skutków dla kraju Warty tego ko- 
lejnego. propagandowo wyeksponowa- 
nego etapu maksymalizacji produkcji 
wojennej. Czyżby na tym obszarze nie 
miał on większego znaczenia lub chy- 
bił celu, skoro autor pisze o zmniejsza- 
niu się do końca 1943 r. dostaw uzbroje- 
nia, amunicji i innych artykułów dla 
wojska? (str. 117). Czyżby decydującą ro- 
lę odegrało tu odcięcie od surowców z 
podbitych obszarów radzieckich i 
zmniejszenie ich dostaw z okupowanej 
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Jugosławii, co było wynikiem aktywno- 
Ści parlyzantów? A stan ten miał sę 
jeszcze pogorszyć pod koniec 1944 r. 

Metody wojennej: alokacji zasobów 
różniły się w kraju Warty i w General- 
nej Guberni. W kraju Warty likwida- 
cja polskiej własności i ws.ępna stabili- 
zacja niemieckiego sianu własnościo- 
wego doprowadziły do nietypowego dla 
Rzeszy zakresu podporządzuwania życia 
ekonomicznego urzędowi namiestnika, 
do kierowania gospodarką głównie 
przez państwo. Wydawało się to zaska- 
kujące dła przybyszów-osadników nie- 
mieckich, wzbudzało niezadowolenie w 
niższych ogniwach administracji kraju 
Warty. Operowano tutaj bodźcami (tymi 
prawie wyłącznie wobec Niemców) i re- 
strykcjami. Natomiast w Generalnej 
Guberni, gdzie utrzymał się jeszcze pe- 
wien stan polskiego posiadania, system 
gospodarki wojennej III Rzeszy o cha- 
rakterze czy modelu kapitalistyczno- 
-interwencyjnym działał znacznie Ssil- 
niej bezpośrednimi metodami wojennej 
alokacji (przymus i obowiązek pracy, 
przymus świadczeń rzeczowych, rekwi- 
zycje). 

W systemie gospodarki wojennej III 
Rzeszy istotną rolę odgrywały zasoby 
ludzkie krajów okupowanych, tworzone 
tam „armie pracy*, szczególnie wledy, 
gdy wyniszczono pewne spoleczności ze 
względów rasowych. Sprawie tej po- 
święcają wiele uwagi oboje autorzy, 
przede wszystkim pod kątem eksploata- 
cji siły roboczej. W Generalnej Guber- 
ni okupanci nie przywiązywali większej 
uwagi do wykwalitikowanej siły robo- 
czej, oczekując, że wojna potrwa niedłu- 
go, a pozostałe na tym obszarze obiek- 
ty ulegną zdemontowaniu, zostaną prze- 
niesione do Rzeszy; a wtedy potrzebny 
będzie w Niemczech przejściowo wielki 
rezerwuar właśnie niewykwalitikowanej 
siły roboczej, tej do „czarnej roboty". 
W kraju Warty wykwalifikowani na- 
bierali na znaczeniu w miarę przedłu- 
żania się wojny, lecz także tutaj czer- 
pać chciano przede wszystkim jako z 
rezerwuaru siły niewykwalifikowanej. 
W szeregi przymusowej armii pracy 
wcielono wszelkie rezerwy, do których 
zaliczyłbym bezrobotnych. kobiety, mło- 
dzież, a nawet dzieci, jeńców wojen- 
nych. więźniów, a także przedłużenie 
czasu pracy, likwidację urlopów. Nato- 
miast w odniesieniu do Generalnej Gu- 
berni zabrakło w rozważaniach autorki 
próby weryfikacji, jak dalece udało się 
to zrealizować. Biorąc pod uwagę przed- 
wojenne przeludnienie wsi, można uwa- 


167 


Recenzje 


żać, że wprzęgnięcie rezerw ludzkich do 
potrzeb wojennej gospodarki dalekie 
było od całkowitego. Jeżeli stało się tak, 
to wbrew planom hitlerowskim, wyni- 
kło to z oporu, jaki od początku 1940 r. 
stawiano wysyłkom na roboty do Rze- 
szy. | 

Szczególną uwagę zwrócić powinna 
wojenna polityka rolna. Przecież Gene- 
ralna. Gubernia i kraj Warty to obsza- 
ry rolnicze, a Wielkopolska w inten- 
cjach Berlina miała powrócić do roli 
spichlerza Rzeszy. Cz. Łuczak potwier- 
dził moje ustalenia*) o spadku plonów 
w kraju Warty wskutek akcji osadnic- 
twa i wysiedleń Polaków, dowiódł, iż 
spełniał on rolę spichlerza Rzeszy, jak- 
kolwiek w mniejszym stopniu niż ocze- 
kiwano. W pracy A. F. Noskowej spra- 
wy rolnictwa nie zwróciły baczniejszej 
uwagi autorki, zwłaszcza wpływ poczy- 
nań przygotowawczych do germanizacji 
na wydajność gospodarki rolnej. Moż- 
na też sądzić, że nastawienie się w 
perspektywie na przekształcenie tego 
obszaru w niemiecki, czysto rolniczy, 
miało wpływ na mniejszy zakres poczy- 
nań niszczycielskich. 

Zasada zróżnicowanego racjonowania 
jest prawidłowością ekonomiki wojen- 
nej i obowiązuje we wszystkich jej mo- 


*) Polityka III Rzeszy w okupowanej Pol- 
sce. Warszawa 1970, tom II, str. 542. 


delach; zwrócił na to uwagę W. Stan- 
kiewicz. Swoiście realizował je jednak 
hitlerowski okupant. Cz. Łuczak poka- 
zał, jak w jej ramach funkcjonowała ce- 
lowa dyskryminacja ludności polskiej, 
stwarzająca warunki biologicznego ni- 
szczenia. 

W obydwóch pracach omawia się 
sprawy ruchu oporu. A. F. Noskowa 
omawia go w całości, Cz. Łuczak pró- 
buje określić walkę ekonomiczną spo- 
łeczeństwa polskiego oraz samoobronę 
ludności polskiej w dziedzinie socjal- 
nej. Drugie rozwiązanie wydaje się 
szczęśliwsze. Ukazano świadome poczy- 
nania polskiego społeczeństwa godzące 
w gospodarkę Niemiec, podejmowane 
zarówno przez organizacje podziemne, 
jak i przez poszczególne osoby z wła- 
snej inicjatywy, o ile zachował się o 
nich ślad w dokumentacji archiwalnej. 
Rola organizacji komunistycznych czy 
antyfaszystowskich rysuje się szczegól- 
nie wyraźnie na terenie łódzkim w la- 
tach 1941—1942. 

Obie prace wzbogacają naszą wiedzę 
o poczynaniach okupanta na polu go- 
spodarczym, uściśliły wiele ustaleń do- 
tychczasowych. Jeden mankament jest 
im wspólny: niepodjęcie analizy mode- 
lowej, która pozwoliłaby na teoretyczne 
uogólnienie wyników badawczych. 


CZESŁAW MADAJCZYK 


DYSPROPORCJE 
KAPITALISTYCZNEJ 
EUROPY 


LUCJAN CIAMAGA: Polityka prze- 
sirzennego zagospodarowania Europy 
zachodniej. PWE 1972, str. 271. 


Praca L. Ciamagi podejmuje bardzo 
ważny, tak z punktu widzenia teorii 
ekonomii, jak i praktyki gospodarczo- 
-politycznej, temat, który z pewnością 
jeszcze nieraz będzie przedmiotem ży- 
wego zainteresowania naukowców i po- 
lityków gospodarczych. Teoretyków in- 
teresować będą w pierwszym rzędzie 
problemy związane z działaniem prawa 
nierównomiernego rozwoju w  rozwi- 
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niętych krajach  kapitalistycznych, a 
także w ich systemach integracyjnych 
oraz prawa koncentracji gospodarczej. 
prowadzącego do powstawania znacz- 
nych i pogłębiających się różnic rozwo- 
jowych między regionami poszczegó!- 
nych gospodarstw narodowych czy po- 
nadpaństwowych organizmów ' gospo- 
darczych. 

Natomiast praktyków oraz polityków 
gospodarczych coraz bardziej intereso- 
wać będzie odpowiedź na pytanie: czy 
i w jakim stopniu kapitalizm współcze- 
sny może skutecznie przeciwdziałać 
tym zjawiskom i prawidłowościom przy 
pomocy środków i metod nowoczesne: 
polityki gospodarczej, ujmowanych poc 
ogólnym pojęciem interwencjonizmu 
państwowego? Przyjmując powyższe 
pytanie w bardziej obiegowej konwen- 
cji terminologicznej sformułować je 
można również w sposób następujący: 


czy i w jakim zakresie w systemie ka- 
pitalistycznym, opartym na prywatnej 
własności środków produkcji i gospo- 
darce rynkowej, możliwa jest skuteczna, 
ekonomiczna i społeczna integracja za- 
równo w ramach gospodarki poszcze- 
gólnych państw, jak i międzynarodo- 
wych systemów integracyjnych. Dopóki 
bowiem istniejące różnice w rozwoju 
nie wykazują jednoznacznej tendencji 
do niwelowania się, nie można gospo- 
darki poszczególnych państw kapitali- 
stycznych Europejskiej Wspólnoty Go- 
spodarczej czy w ogóle systemu kapita- 
listycznego jako całości traktować jako 
systemu zintegrowanego. 


Podejście L. Ciamagi do tak zaryso- 
wanego kompleksu problemów jest w 
prezentowanej pracy bardzo pragmaty- 
czne. Stawia on sobie wyraźnie za cel 
dostarczenie czytelnikowi możliwie 
szczegółowego i  usystematyzowanego 
obrazu różnych aspektów gospodarki 
przestrzennej oraz środków i metod po- 
lityki gospodarczej — tak instytucjo- 
nalnych, jak materialnych, stosowanych 
przez poszczególne państwa Europy za- 
chodniej oraz Europejską Wspólnotę 
Gospodarczą w celu niwelacji różnic w 
rozwoju regionalnym. 


Jedynie pierwszy rozdział pracy za- 
tytułowany* „Nierównomierny rozwój 
powojennej Europy zachodniej* odbiega 
nieco od tak zarysowanego toku wy- 
kładu. Wprowadza on bowiem czytelni- 
ka bardziej w problemy powojennego 
rozwoju gospodarczego krajów Europy 
zachodniej, niż w zagadnienia gospodar- 
ki przestrzennej sensu stricto. Autor 
bardzo przekonująco i jasno pokazuje 
tu mi.in. różne warunki i różne tempo 
wzrostu gospodarczego poszczególnych 
tych państw. Warto zwrócić uwagę, że 
np. przy takim ujęciu rozwój gospodar- 
czy NRF, tak pod względem tempa 
wzrostu, jak i pod względem stosunko- 
wo małych rozwojowych dysproporcji 
regionalnych, prezentuje się szczególnie 
efektownie. Wynika to jednak mi.in. z 
przyjęcia określonego okresu porów- 
nawczego. Natomiast przy zmianie cza- 
sowego punktu odniesienia obraz tego 
rozwoju zmienia się z reguły radykal- 
nie, wskazując nawet na tendencje do 
niwelowania się różnic w tempie rozwo- 
ju między NRF a innymi krajami ka- 
pitalistycznymi*). 


*) O relatywności takich porównań w za- 
leżności od okresu porównywalnego świadczą 
m.in. dane oparte na opracowaniach OKEC- 


Z wymienionymi przez autora pracy 
czynnikami dynamicznego rozwoju NRF 
w latach powojennych wypada zgodzić 
się całkowicie. Warto jednak przy oka- 
zji wskazać, że na rozwój ten wielki 
i bezpośredni wpływ wywarł podział 
Niemiec, skutkiem którego wszystkie 
zacofane obszary b. Rzeszy znałazły się 
po wojnie poza granicami NRF. Repu- 
blika Federalna powstała natomiast na 
obszarach najbardziej rozwiniętych 
przemysłowo, wzmocnionych dodatkowo 
inwestycjami z okresu II wojny świato- 
wej, finansowanymi w znacznym -stop- 
niu z grabieży: podbitej Europy. 

Następne rozdziały pracy analizują 
kolejno: nierównomierny rozwój regio- 
nalny w poszczególnych krajach Euro- 
py zachodniej, przedmiot i cele prze- 
strzennego zagospodarowania, politykę 
regionalną poszczególnych państw oraz 
politykę regiónalną Europejskiej 
Wspólńoty Gospodarczej. © 

Autor wyróżnia wyraźnie trzy głów- 
ne rodzaje regionów, stanowiących 
przedmiot zainteresowania _ polityki 
przestrzennego zagospodarowania: re- 
jony o nadmiernej aglomeracji — wy- 
magające deglomeracji; rejony schyłko- 
we i depresyjne, wymagające przesta- 
wienia i aktywności gospodarczej na 
tym terenie oraz regiony gospodarczo 
zacofane — wymagające aktywizacji go- 
spodarczej. 

Szczególną uwagę skupia L. Ciamaga 
nad polityką regionalną EWG... Uważa 
on, że mechanizm rynkowy EWG wpły- 
wa na pogłębienie się różnic regional- 
nych w jej ramach, zastanawiając się 
równocześnie, czy i w jakim zakresie 
polityka przestrzenna tej organizacji 
zdolna jest, przynajmniej długofałowo, 
wdrożyć takie czynniki interwencjoniz- 
mu. które byłyby zdolne do zahamowa* 
nia i niwelowania dysproporcji powodo- 
wanych działalnością EWG. Znaczenie 
tego ostatniego problemu wynika stąd, 
że negatywna odpowiedź na tak posta- 


Statistical Bulletin. 


Industrial 
1900—1959. Paris 1960. | 


Statislics 


Wskaźniki rozwoju przemysłowego W 1959 r. 


Kraj 1948=100 1958100 1913=100 
Niemcy 

zachodnie (NRF) 400 208 315 
Francja 194 209 234 
Włochy 256 261 458 
Holandia 212 242 = 
Belgia 142 172 242 
w. Brytania 153 194 286 
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wiony dyłemat stawiałaby w istocie rze- 
czy pod znakiem zapytania perspektywy 
integracji gospodarczej w ramach EWG. 
Pogłębiający się nierównomierny roz- 
wój obszarów znajdujących się w jej 
ramach byłby bowiem niemożliwy do 
pogodzenia w dłuższym okresie czasu z 
wymogami procesów integracyjnych. 
Dlatego też L. Ciamaga stwierdza, że: 
„Na Europejskiej Wspólnocie Gospo- 
darczej spoczywa obowiązek łagodzenia 
dyspropor cji międzyregionalnych przy- 
najmniej w takim stopniu, w jakim 
przyczynia się ona do ich powstawania” 
(str. 154), Dokładne określenie, które 
dysproporcje i w jakim stopniu są re- 
zultatem rozwoju w ramach gospodarki 
narodowej państw członkowskich, a 
które rezultatem mechanizmu rynkowe- 
go EWG, jest oczywiście niemożliwe. 
Jednakże to sformułowanie autora wy- 
raża minimalny postulat wskazujący, że 
jednak w wypadku nieznalezienia sku- 
tecznych środków przeciwdziałania tym 
procesom rozwojowym racje uzasadnia- 
jące egzystencję EWG  osłabią się 
znacznie. 

Autor skoncentrował się w prezento- 
wanej pracy na opisie dysproporcji re- 
gionalnych w krajach Europy zachod-> 
niej i w ramach EWG oraz na przed- 
stawieniu środków i metod podejmo- 
wanych dla ich zwalczania. W rozwa- 
żaniach swych poruszył przy tym sze- 
reg ważnych problemów teoretycznych 
i praktycznych, skłaniających nie tylko 


do refleksji, ale nieraz i do polemiki. 
Szczególną jednak zasługą L. Ciamagi 
jest to, że różnorodność środków i me- 
tod praktycznych, stosowanych przez 
wspomniane państwa i EWG, ukazał w 
takim układzie, że można je również 
ocenić z punktu widzenia doświadczeń 
polityki regionalnej krajów socjalisty- 
cznych. 

Książkę L. Ciamagi traktować można 
chyba jako pierwszy etap i zapowiedź 
dalszych badań nad problemami nie- 
równomiernego rozwoju i polityki re- 


gionalnej krajów - kapitalistycznych. 
Dalszych studiów wymaga przede 
wszystkim systematyzacja i analiza 


skutków polityki regionalnej stosowa- 
nej w Europie zachodniej. Autor sygna- 
lizuje te problemy w formie krótkich 
własnych ocen bądź prezentacji opinii 
zagranicznych, m.in. opracowywanych 
przez tak poważne instytucje, jak 
OECD. Zagadnienia te poruszane są 
jednak w książce w sposób marginalny 
i prawdopodobnie z tych także wzglę- 
dów brak im odpowiedniej podbudowy 
badawczo-statystycznej. Można przy- 
puszczać, że takie ujęcie jest zapowie- 
dzią dalszych studiów i publikacji czy 
to samego autora książki, czy też śŚro- 
dowiska naukowego, w którym pow- 
stała ta praca wzbogacająca i pogłębia- 
jąca literaturę i wiedzę z zakresu po- 
lityki przestrzennej w zachodniej Euro- 


pie. 
ZDZISŁAW NOWAK 


0 SOBIE SAMYM 


KAZIMIERZ BRANDYS: Wariacje 
pocztowe. „Czytelnik* 1972, str. 232. 


Wariacje pocztowe Kazimierza Bran- 
dysa nie przerażają rozmiarami. Są 
książką składającą się z dwunastu apo- 
kryficznych listów, oznaczonych sied- 
mioma datami, obejmującymi okres u- 
biegłych dwustu lat. Dotykają jednak 
spraw w historii naszej najdonioślej- 
szych. W owych listach ojców i synów 
powraca do nas jakby echem sprawa 
walki narodowowyzwoleńczej,- która 
przez ponad sto lat kształtowała polską 
kulturę i całe życie duchowe polskiego 
społeczeństwa. 
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Pisarze sięgają do historii w różnych 
celach: czasem, by szukać w niej sen- 
su życia człowieka, czasem, by czerpać 
uzasadnienia dla kształtu współczesno- 
ści; czasem sięganie do historii tłuma- 
czy zwykły eskapizm, a niekiedy chęć 
pouczenia współczesnych przykładem 
przodków. 

Humanistyka, jak wiadomo, jest 
wiedzą o' ciągłości procesu historycz- 
nego. Literatura ma tę wiedzę uzupeł- 
niać. Przyzwyczailiśmy się do relaty- 
wizmu historycznego, pozwalającego pi- 
sarzowi na własną literacką wizję dzie- 
jów. Akceptujemy w utworze literac- 
kim obraz historii w jej nie spełnionych, 
ale możliwych do spełnienia wymiarach. 
Zawsze jednak pytamy, jakie rozpozna- 
nia przynosi twórczość pisarza? Czym 
wzbogaca nasze wyobrażenia lub uczu- 


cia? I tylko wtedy akceptujemy pisar- 
skie wizje. jeśli intuicja twórcy rozsze- 
rza i rozjaśnia nasze horyzonty, a nie 
wówczas, gdy je próbuje zaciemniać. 


Najistotniejszą sprawą, wokół której 
koncentrowało się życie Polaków od 
końca XVIII wieku, była — jak wie- 
my — walka narodowowyzwoleńcza, 
walka o narodową tożsamość i narodo- 
wą świadomość. W kraju i na emigra- 
cji problemy bytu narodowego angażo- 
wały myśl i działanie. Świadomość na- 
rodową Polaków kształtowały osiągnię- 
cia racjonalistycznej myśli oświecenio- 
wej, później romantyczna literatura 
XIX wieku, po niej zaś inaczej już poj- 
mująca służbę narodowi myśl pozyty- 
wistyczna. Pryncypia epoki nie mogły 
ujść uwagi bohaterów Wariacji poczto- 
wych, bohaterów uważających się za 
.„.Lachów*. Jakub Zabierski w 1799 ro- 
ku pisze do syna: „Dziecko moje Sewe- 
rynie! Uważ słowa moje, byś brata 
swego Michasia pilno strzegł. By on do 
legiów wojskowych nie szedł, co ich 
pośród rodaków naszych w zagranicach 
Francuzy rekrutują pod Dąbrowskim, 
Prusakiem. Dziecka mego na zmarno» 
wanie w cudzoziemstwie nie dam" (str. 
40). Kiedy jednak kolejny korespondent 
Seweryn Zabierski w liście do Jana Ne- 
pomucena pisze, że za namową obywa- 
telską — po długiej zresztą niechęci — 
dosiadł konia i ruszył z pułkiem szase- 
rów, próżno spodziewać się opisu od- 
wagi i męstwa czy choćby chwilowego 
uniesienia patriotycznego bohatera. W 
Wariacjach pocztowych bowiem odhe- 
roizowane jest dosłownie wszystko, a 
naturze ludzkiej najchętniej przygląda 
się autor w zwierciadle upodlenia. Wiel- 
ka wojna, w której uczestniczy jeden z 
bohaterów książki, wojna, w którą za- 
angażowana była niemal cała Europa, 
ukazana zostaje czytelnikowi w meta- 
forze „samojedztwa”. „Ja, Seweryn Za- 
bierski, własną moją nogę zeżarłem* 
(str. 89). 


Książka Kazimierza Brandysa nie za- 
wiera -— przeprowadzonej <axpressis 
verbis — krytyki minionych walk o 
wolność, jak sądzili niektórzy recen- 
zenci. Jest natomiast rozdętą do dzie- 
sięciu arkuszy drukarskich tezą, że 
wszystkie polskie dążenia w dziedzinie 
polityki i myśli nie miały sensu. Nie- 
chętni walce zbrojnej Zabierscy także 
nie legitymują się żadną owocną dzia- 
łalnością. Trwają w odwiecznym ma- 
razmie, w przesądach bądź z zapamię= 


Recenzje 


tywaniem poświęcają się temu. co w 
ogólnym postępie było jedynie aberra- 
cją: spirytualizmowi i magii. 


Wielka Emigracja, ukształtowana w 
następstwie upadku powstania listopa- 
dowego, stworzyła ośrodki intelektual- 
ne, które określiły kierunek rozwoju 
literatury, wielu dziedzin naukl i wszy- 
stkich prądów  społeczno-politycznych. 
W książce Kazimierza Brandysa nie ma 
negacji jednych czy akceptacji dru- 
gich. Jest tylko wyabstrahowana z kon- 
kretów karykatura, jest groteska, w 
której żółć zastępuje humor. Emigrację 
tę w Wariacjach... reprezentuje gro- 
mada zazdrosnych nawzajem o Siebie 
ludzi, zainteresowanych wyłącznie plot- 
kami, mylących zło z dobrem, głupotę 
z cnotą, rębajłów ziejących do siebie 
nienawiścią. „Juści skutek niewoli, nie 
ubezwolnienie jest tylko, ale też wście- 
klizna, garb karli i wacyjactwo" (str. 
122). Oryginalny sąd zniechęconego do 
tej braci — nie lepszego zresztą od niej 
— bohatera brzmi: „Wolej człowiekiem 
być niż Lachem!* (str. 116). Może i le- 
piej nie być Lachem, skoro zaintereso- 
wania „Lacha* rzuconego przez los na 
Syberię ograniczają się do: 


-- prośby o przysłanie pary białych 
rękawiczek; , 

-— cylindra obciągniętego niebłyszczą- 
cą czernią; 

-—- fontazia wiązanego na solenniejsze 
okazje (str. 141). 


Miasto Warszawa natomiast w ciągu 
tych dwustu lat, których dotvczy książ- 
ka, nie miało według opinii jej boha- 
terów okazji kwitnąć życiem. Michaś 
Zabierski odzywa się do brata w te 
słowa: „Warszawa dziś zmarłym : jest 
miastem, ciału ubranemu w trumnie 
podobnym, z którego duch uleciał* 
(str. 44). Inny Zabierski z kolei twier- 
dzi: „Dzisiaj Warszawka, jak różowa la- 
dacznica, za niesławą goni, nade wszy- 
stko za cudzą — znajdując w tym mo- 
że pociechę w śŚwierzbieniu własnych 
parchów'* (str. 147—148). Nie więc dziw- 
nego, że w takich miastach. wśród zi- 
diociałego narodu bohaterom trudno 
wytrzymać. a atmosferę w ojczyźnie ła- 
two nazwać „klozetowym  zaduchem'* 
(str. 193). 


Wspomnieć też wypada o imponują- 
cej wręcz fantazji autora, który każe 
swym postaciom doświadczać arcycie- 
kawych przygód. Sceny z pobytu Jaku- 
ba Zabierskiego w niewoli tureckiej po- 
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budzić zapewne miały wyobraźnię ero- 
tyczną czytelnika, ponieważ perypetie 
życiowe konfederata barskiego, zam- 
kniętego w klatce z małpami, uwieńczo- 
ne zostają intymną z nimi zażyłością. 
Na usprawiedliwienie jakby koszmaru 
świata pisze jeden z Zabierskich: „Co 
ostało się we mnie z ojczyzny? Ten 
śmiech, powiadam, wewnętrzny, polski 
bardzo. Przez ten śmiech zaledwie jesz- 
czem był Polakiem, bo kto z Lachów 
szydzi, ów dalej z nimi i z nich* 
(str. 127). Jest to oczywiście teza w peł- 
ni prawomocna jako próba samookre- 
ślenia się autora. Wie on pewnie najle- 
piej, jak to z nim jest. Trudno wszakże 
obronić opinię pewnych recenzentów, 
którzy próbują groteskowe wizje Kazi- 
mierza Brandysa przedstawiać jako 
kontynuację krytycznych nurtów pol- 
skiej myśli, rodzących postępowe dąże- 
nia społeczne. Niedawno na łamach 
„Tygodnika Powszechnego” Jan Józef 
Lipski w mentorskim tonie odsądził od 
czci i wiary krytyków Wariacji poczto- 
wych i gromko zarzucił im hurtem nie- 
znajomość klasyków polskiej literatury. 
Z wielką pewnością siebie publicysta 
ten w poczet brandysoidów zaliczył na- 
wet Żeromskiego i Słowackiego, przy 
czym w tym ostatnim przypadku Grób 
Agamemnona uznał za legitymację. 

A jednak K. Brandys nie „gryzie ser- 
cem”, a jego małpa w konfederatce nie 
jest ani bliską, ani daleką krewną „pa- 
pugi narodów'* Słowackiego. Jako epi- 
tet brzmi to może podobnie, ale pokre- 
wieństwa mogą dopatrzyć się tylko kiep- 
scy literaturoznawcy. Krytycy upatru- 
jący tu analogię nie wiedzą chyba, że 
zwrotu „papuga narodów' Słowacki 
użył w wierszu, gdzie cały sarkazm wo- 
bec polskiego społeczeństwa kieruje się 
przeciw zbyt słabemu, zdaniem poety, 
zaangażowaniu w walkę wyzwoleńczą. 
Wiersz ten stanowi krytykę nie dość 


zdecydowanej woli narodowego trwa- 
nia. 
„Mnie od mogiły termopilskiej gotów 
Odgontć legion umarłych Spartanów, 
Bo jestem z kraju smutnego ilotów 
Z kraju — gdzie rozpacz nie sypie 
kurhanów 

Z kraju — gdzie zawsze po dniach 

nieszczęśliwych 
Zostaje smutne pół — rycerzy — żywych”. 


Krytycyzm poety wypływał przecież 
z przypisywania narodowi polskiemu 
miar, jakie zna tylko fantazja. Słowacki 
w tym utworze chciał, by Polacy zwy- 
ciężyli w walce lub wszyscy zginęli. 
Kazimierza Brandysa, wydaje się, trapi 
jedynie myśl, co zrobić z pozostałą po- 
łową rycerzy. Nie widzi dla nich sen- 
sownego miejsca. Dlatego też, być mo- 
że, poprzestaje na epitetach. 

Sens metafor Brandysa jest w ogóle 
zawikłany. Trudno dociec, skąd w sta- 
nowisku jego bohaterów wobec spraw 
narodowych i społecznych bierze się 
mądrość, a skąd głupota i krótkowzro- 
CZNoŚĆ. 

Wydaje się, że u Brandysa warunkiem 
cnót (w utworze występuje kilka dość 
świetlanych lub co najmniej oszczędzo- 
nych postaci) jest rodowód etnicz- 
ny. Cóż bowiem innego mogłoby 
uzasadniać zarezerwowanie jaśniejszych 
barw głównie dla Hirszkowiczów. Prze- 
cież oni także, podobnie jak Zabier- 
scy, przez wieki żyli na tej samej zie- 
mi, podlegali tym samym prawom hi- 
storii i ciśnieniu tych samych uwarun- 
kowań społecznych. 

Nowa książka Brandysa najwyraźniej 
nie jest prekursorskim studium literac- 
kim o dziejach Polaków. Nie znaczy to, 
że nie zawiera wartości odkrywczych. 
Jest fascynująca jako studium autora 
o sobie samym. 


DANUTA MARSZAŁKOWSKA 
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Do redakcji „NOWYCH DROÓG* 
Naczelny redaktor ANDRZEJ WERBLAN 


Z wielkim zainteresowaniem  przeczyta- 
łem artykuł B. Białokozowicza „Aktualne 
problemy rusycystyki polskiej”. Trzyletnia 
praca na Wydziale Filologii Rosyjskiej Unt- 
wersytetu Warszawskiego (od lutego 1967 do 
października 1969 r.) pozwoliła mi poznać 
poruszone zagadnienia, aktualną sytuację, 
programy it plany naukowe tego Wydziału. 

B. Białokozowicz dał obiektywną analizę 
osiągnięć i braków polskiej rusycystykt. Po- 
dzielam jego opinię, że dwutomowa histo- 
ria literatury rosyjskiej opracowana przez 
zespół rusycystów (pod redakcją Mariana 
Jakóbca) jest osiągnięciem uczonych z uni- 
wersytetów polskich, tak jak ż£ dwutomo- 
wy „Wielki Słownik Rosyjsko-Polskt” (pod 
red. prof. Anatola Mirowicza). Znane mi 
są również omawiane osiągnięcia w dziedzi- 
nie metodyki nauczania języka rosyjskie- 
go. Ale autor artykułu w „Nowych Dro- 
gach” nie bez podstaw btje na alarm z 
powodu różnych okolicznośct hamujących 
przygotowywanie wysoko kwalifikowanych 
rusycystów, wykładowców języka rosyjskie- 
go w liceach ł szkołach pedagogicznych. 

Słusznie również podnost problem niedo- 
skonałoścti programów ł planów nauczania 
na wydziałach filologit rosyjskiej (polskich 
uniwersytetów — dop. red.). Kładzie się 
w nich bowiem akcent na prądy i kierunki 
literackie o charakterze bynajmniej nie de- 
mokratycznym, ignorując równocześnie ta- 
kie utwory, jak powieść Czernyszewskiego 
,„„Co robić?, „„Czapajew” D. Furmanowa +% 
„„Młoda Gwardia” Fadiejewa, których w spi- 
ste lektur brak. Slusznie też B. Białokozo- 
wicz potępia bezkrytyczne przyjmowanie 
niektórych tez zachodnich sowietologów o 
rzekomo szczególnym rozkwicie literatury 
radzieckiej w latach 20-tych naszego wieku 
Ł o dogmatycznym charakterze utworów pi- 
sarzy radzieckich następnych dziestęcioleci. 
Słusznie też autor artykułu krytykuje błęd- 
ne koncepcje R. Przybylskiego. 


zasługuje na uwagę myśl B. Białokozo- 
wicza o popieraniu przez niektórych pol- 
sktch rusycystów modnych koncepcji za- 
chodnich, ignorujących całe bogactwo lite- 
raturoznawstwa rosyjskiego, którzy sprowa- 
dzają wszystko do szkoły formalistów t prze- 
ceniania znaczenia szkoły strukturalistów. 
Zresztą sami byli formaliści (W. Szkłowski, 
B. Eichenbaum 4 in.) podkreślali nieraz, że 
dawno przerośli ramy formalizmu it najlep- 


sze swe prace stworzyli na innej podsta. 
wie metodologicznej. 


Całkowicie popieram apel B. Białokozo= 
wicza o zrewidowanie programów filologit 
rosyjskiej, ukraińskiej, białoruskiej w kie- 
runku wzmocnienia dyscyplin językoznaw= 
czych 4 lUteraturoznawczych, a także głęb- 
szego poznania historit Związku Radzieckie- 
go £ narodów ZSRR. Oczywiście należy też 
poznawać spuściznę krytyków rewolucyj- 
nych demokratów, krytykę marksistowską 
końca XIX t początku XX wieku, poezję 
proletariacką = słowem, demokratyczne kie- 
runkł w literaturze £ krytyce. Pomoże to do 
bardziej prawidłowego naświetlenia zagad- 
nienia rosyjsko-polskich związków literac= 
kich i kulturalnych. 


Na uwagę zasługują także opinie autora 
o kierunkach prac naukowo-badawczych 


polskich rusycystów. Aktualne niewątpliwie 


są tematy historyczno-porównawcze. Kon- 
frontacja zjawisk 4 faktów w rosyjskiej 4 
polskiej literaturze pomoże poznać liczne 
społeczno-psychologiczne, estetyczne ti inne 
problemy, które sprzyjałyby zbliżeniu na- 
szych kultur £ narodów. Z tego punktu wie 
dzenia interesujące są takie prace, jak mo* 
nografia B. Białokozowicza „Z dziejów wza- 
jemnych polsko-rosyjsktch związków  lite- 
rackich w XIX wieku”, studium M. Jakób= 
ca „,Stosunki literackie polsko-rosyjskie", 
niedawno wydana książka Jana Orłowskie- 
go „Niekrasow w Polsce” ż inne. Są to pra= 
ce sprzyjające zbliżeniu naszych narodów, 
książkt interpretujące podstawowe proble. 
my rosyjsko-polskich związków literackich. 


I oczywiście, nieodzowne jest rozszerzanie 
4 umacnianie kontaktów historyków litera- 
tury Ł£ wykładowców rusycystów, aby pol- 
scy ż radzieccy uczeni mogli częściej spo- 
tykać się w celu wymiany informacji, osiąg= 
nięć, odkryć itp. Poprawi się jakość pode 
ręczników £ pomocy naukowych, jeśli będą 
wydawane wspólnie przez uczonych obu 
krajów. W pełnt do przyjęcia są propozycje 
B. Białokozżowicza w sprawie metodyki nau- 
czanta języka rosyjskiego, wykorzystania w 
nauce środków technicznych itp. Pozytywną 
rolę w nauczaniu języka rosyjskiego odegra 
wydana właśnie książka „Podstawy nauko- 
we nauczania języka rosyjskiego” pod redak= 
cją St. Siatkowskiego (Warszawa, 1972). Uo- 
gólniając doświadczenia naukt języka rosyj- 
skiego w wielu krajach, autorzy tej pracy 
dają cenny materiał nauczycielowi-wykła= 
doiwcy. 

Uważam, źe „Nowe Drogt” w porę posta- 
wiły bardzo ważny problem podniesienia po- 
ziomu rusycystykt — jednego z ważniej- 
szych działów naukt polskiej, przygotowa- 
nia kadr naukowo-pedagogicznych tej waż- 
nej dyscypliny, zdolnej zaspokajać wzrasta- 
jące wciąż potrzeby organów państwowych, 


173 


Korespondencje 


związane 2 rozszerzeniem wymiany nauko-> 
wo-kulturalnej £ technicznej pomiędzy na- 
szymt krajami. W roku. który jest Rokiem 
Nauki Polskiej, „Nowe Drogt” zamieścity ar- 
iykut GB. Biatukozowicza, podnoszący 1 o0> 
sunetiający ważne zagadnienia polskiej rau- 
SYCYSLYKI. 


Prof. ANDRZEJ ZACHARKIN 
doktor nauk fłlologicznych 
MOSKWA 


* 


AKTUALNE PROBLEMY RUSYCYSTYKI 
POLSKIEJ 


Artykuł „Aktualne problemy rusycystyki, 


polskiej” pióra znanego historyka literatury 
rosyjskiej Bazylego Btałokozowicza z Unt- 
wersytetu Warszawskiego zamieszczony: na 
łamach styczniowego numeru „Nowych 
Dróg” wzbudził żywe i powszechne zainte- 
resowanie, głównie wśród nauczycieli-ru- 
sycystów, i stał się przedmiotem ożywionej 
dyskusji w środowisku białostockim. Fakt 
jego popularności jest uzasadniony zarówno 
rangą pisma, w którym się ukazał, jak 4 
kompleksowym potraktowaniem tematu, słu- 
sznością sądów autora, bogactwem materia- 
łu faktograficzneyo oraz wnikliwie przemy- 
sianymt wnioskami. Autor porusza szeroki 
wachiarz tematyki, zaś sam artykuł wyczer- 
pująco ujmuje wiele zagadnień dotyczących 
różnych dziedztn filologii rosyjskiej w ści- 
stym powiązaniu z potrzebami i rolą, jaką 
rusycystyka spełnia w życiu kraju, w zbli- 
żentu bratnich narodów słowiańskich. 

W związku z odgłosami na temat tego 
artykułu, które pochodzą z innych regio- 
nów Polski (np. wypowiedzi T. Poźniaka 
z Wrocławia 4 Wł. Wilczyńskiego z Koszalt- 
na, zamieszczone w marcowym numerze 
„Nowych Dróg”), pragnę wypowiedzieć kil- 
ka uwag przede wszystkim na temat kształ- 
cenia nauczycieli języka rosyjskiego syste- 
mem zaocznym. Obecnie tstnieje kilka form 
kształcenia kadr rusycystów, głównie dla 
potrzeb . szkolnictwa podstawowego t śred- 
niego. a więc SN, WSN t ostatnio również 
Instytut Kształcenia Nauczycieli oraz WSP 
4 untwersytety. Studta zawodowe spełnia- 
ły niewątpiwie t nadał spełniają swoją ro- 
ię, przygotowując nauczycieli języka rosyj- 
skiego. Ale realia współczesnego życia w 
naszym kraju wymayają od nauczycieli co- 
raz wyższych kwalifikacji, najczęściej dy- 
piomów ukończenia studiów wyższych. Ab- 
solwenct SN t WSN już wkrótce po ich 
ukończeniu stają się studentami-tułaczami. 
gdyż zaczyna się dla nich pełen kłopotów 
problem dokończenia studtów. Niejednokrot- 
nie jest to rzecz uciążliwa nie tylko dla śstu- 
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denta, ale tikźże dla uczelni. W tym ostatnim 
przypadku wynika to z różnie programo- 
wych, zakresu wymagań poszczeyólnych dy- 
scyplin naukowych itp. Nie bez znaczenii 
jest też sieć rozmieszczenia w kruju uczel- 
nt. prowadzących kształcenie zaoczne. Znam 
przykłady, że studenci z Błałosiocczyzny czy 
Olsztyńskiego muszą decydować się na Kil- 
kuletnią wędrówkę do Łodzi, Krakowa, 
Gdańska, a nawet Rzeszowa i Onola, po- 
nieważ z nieznanych bliżej powodów parę 
tat temu zlikwidowuno Studtum Zaoczne 
Filologii Rosyjskiej w Warszawie, dokąd 
dojazd jest względnie dobry. Studtum to by- 
ło wygodne nie tylko dla studenta. szkoły. 
w któreś on pracuje, ale w ogólnym roózra: 
chunku i dla państwa. 

Uważam, że SN t WSN, jak też wszel- 
kie niepełne studia zatrodowe są jormamt 
entgmatycznymi, gdyź stawiają w kłopoth- 
wej sytuacji zarówno absolwenta, jak t pra- 
codawcę. Proponuję, żeby tam. gdzie są od- 
powiednie warunki lokalowe i kadruwe. 
szeroko rozbudować system studtów zaocz- 
nych, ponieważ nie tylko według potrzed 
kadrowych, ale t ekonomicznych jest to ze 
wszech miar uzasadnione. Ten system stu- 
diów wymaga bowiem najmniejszych nukła- 
dów finansowych. Ponadto proponowałbym 
przyjmowanie kandydatów na pierwszy rok 
studiów bez ścisłych ograniczeń tak. by 
dopiero w ciągu pierwszego roku pracy 2 
nimi można było wyselekcjonować kandy- 
datów odpowiadających wymaganiom sta- 
wianym przez uczelnię. Wielu z przystępu- 
jących do studiów ma spore przerwy w nau- 
ce, a co zatem tdzie t braki w wiadomo- 
ściach lub nieznajomość aktualnej wiedzy. 
a więc krótki egzamin nie jest właściwym 
sprawdzianem przydatności kandydata na 
studenta wydziału zaocznego. 

Uwagi B. Białokozowicza na temat treści 
programowej są trafne t w zupełności po- 
dyktowane są wymogami współczesności. 
Praktyka szkołna wymaga bowiem od nau- 
czyciela znacznie więcej, niż tylko prak- 
tycznej znajomości języka rosyjskiego. Cho- 
ciaż i tę, bez praktyk językowych na te- 
renie Związku Radzieckiego — jak słusznie 
proponuje autor artykułu — nie jest łatwo 
osiągnąć, ponieważ język jest tworem ży- 
wym 4 ten wyuczony w uczelni, mówiąc 
w przenośni, jest jakby „cofnięty w cza- 
sie”. Poza tym w programach na przyszłość 
celowe byłoby wprowadzenie postulowanych 
przez B. Białokozowicza zajęć przekłado- 
wych, kulturoznawczych, zagadnień współ- 
czesnego życia w ZSRR czy współczesnej 
problematyki politycznej Kraju Rad. 

Powaźnym mankamentem w organizacji 
mauczania na studiach zaocznych jest brak 
specjalnych podręczników językoznawczych. 


antologii z komentarzem, opracowań histo- 
ryczno-literackich itp. W wykazach lektur 
niejednokrotnie podaje się pozycje nieosią- 
galne w mieście wojewódzkim, a warto przy 
tym pamiętać, że studenci wydziałów za- 
ocznych najczęściej rekrutują się z małych 
miejscowości położonych daleko od ośrod- 
ków akademickich. Opracowanie podręczni- 
ków dla tego typu studentów jest rzeczą 
możliwą, a zarazem — uważam — koniecz- 
ną. Sądzę, że niezbędna jest również wery- 
fikacja i ujednolicenie przepisów prawnych 
normujących warunki odbywania studiów 
zaocznych w układzie student-pracodawca, 
gdyż jako były słuchacz studium zaocznego 
UW pamietam, że na kilkanaście kuratoriów 
w Polsce wiele z nich w odmienny sposób 
stawiało sprawy delegacji, diet, nociegów 
i urlopów. Student wydziału zaocznego 0 
wiele więcej wydaje pieniędzy na podręcz- 
niki, książki, skrypty i lektury niż każdy 
inny student, ponieważ jest to nieodzowny 
warsztat pracy przy zdobywaniu wiedzy w 
tym trybie studiów. Przypuszczam, że ce- 
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lowe byłoby rozważenie sprawy  specjal- 
nego dodatku dla tych studentów, przy o0- 
siąganiu przez nich odpowiednio olMyeślonej 
średniej wyników w nauce, jako zachęty 
do wysiłku i swego rodzaju ekwiwalentu 
rekompensującego ponoszone przez nich wy- 
datki 

Autor wspomnianego artykułu, omawiając 
te zagadnienia kompleksowo, we właściwych 
proporcjach omówił problem kształcenia za- 
ocznego, a przedstawiajac dane liczbowe wy- 
raźnie zaakcentował potrzebę wydajniejsze- 
go kształcenia kadr rusycystów. Propozycje 
B. Błałokozowicza również w tym zakresie 
są słuszne i na pewno przyczynią się do 
efektywniejszego kształcenia nauczycieli-ru- 
sycystów, zarówno pod względem ilościo- 
wym, jak i jakościowym. Redakcji „Nowych 
Dróg" należy się więc szczególne podzięko- 
wanie za opublikowanie tego cennego arty- 
kułu. 


WACŁAW SZERSZUNOWICZ 
BIAŁYSTOK 


Nowości . 
wydawnicze 


KSIĄŻKA I WIEDZA 


JAN BIJATA: Wawer. Kolejna pozycja B-ki 
Pamięci Pokoleń poświęcona upamiętnieniu 
masowej zbrodni hitlerowskiej na mieszkań- 
cach Wawra i Anina. 


WŁADYSŁAW BRONIEWSKI: Wiersze re- 
wolucyjne. Wyboru wierszy dokonał i wstę- 
pem opatrzył Jerzy Putrament. Wydanie bi- 
bliofilskie w oprawie foliowanej, w opra- 
cowaniu graficznym Jerzego Stannego. 


GEORGIJ IWANOWICZ KARCHIN: Teraź- 
niejszość i przyszłość. Rewolucja naukowo- 
„techniczna a zarządzanie. Tłum. z jęz. ros. 
Danuta Kułakowska. Praca poświęcona pro- 
blemom kierowania i zarządzania gospodarką 
narodową w warunkach rewolucji naukowo- 
-technicznej. Książka adresowana do ekono- 
mistów, aktywistów gospodarczych, studen- 
tów 1 wykładowców szkół ekonomicznych. 


JULIAN MARCHLEWSKI: Idee, czasy, lu- 
dzie. Wybór pism wybitnego rewolucjonistv 
i myśliciela. Niektóre ukazują się po raz 
pierwszy w wydaniu książkowym. Obszerny 
wstęp pióra Norberta Michty prezentuje 
sylwetkę J. Marchlewskiego na tle epoki, 
wielkich dyskusji w SDKPiL i dziejowego 
przełomu, jakim była Rewolucja Paździer- 
nikowa 1917 roku. 


STANISŁAW MICHALSKI: Działalność pe- 
dagogiczna ti społeczno-polityczna Stefanii 
Sempołowskiej. Monografia poświecona dzia- 
łalności społeczno-pedagogicznej S. Sempo- 
łowskiej. Rozważania uwzględniają szeroko 
tło historyczne i społeczno-kulturowe, a tak- 
że inne uwarunkowania, kształtujące poglą- 
dy S. Sempołowskiej. 


BOGUSŁAW MROZEK: Historia najnowsza 
Azji południowo-wschodniej, Podręcznik hi- 
storii najnowszej niektórych krajów azja- 
tyckich, m. in. Indonezji. Indochin, Birmy, 
Cejlonu (Sri Lanka), Syjamu, Indii i Paki- 
stanu, obejmującej lata 1917—1964. 


ANTONI NOWAKOWSKI: Światło dła War- 
szawy. Wspomntenia robotnika elektrowni 
warszawskiej wyróżnione I nagroda w kon- 
kursie pod hasłem „Warszawa w oczach 
trzech pokoleń”. 
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Nowości wydawnicze 


PRACA ZBIOROWA: Maoizm, Praca składa 
się z monografii napisanej przez Tomasza 
Twardego. poświęconej historycznym prze- 
słankom i ewolucji ideologii maoistowskiej 
oraz z kiłku opracowań innych autorów, 
m. in.: W. Namiótkiewicza, P. Fiedosjejewa, 
G. Nobla — ukazujących aspekty polityki 
'naolistowskiej, Pierwsza w Polsce praca po- 
święcona maoizmowi. 


WŁADYSŁAW SZEŁĄGOWSKI: Wzburzony 
San. Historyczny reportaż literacki przed- 
stawia genezę i rozwój ukraińskiego pod- 
ziemia. nacjonalistycznego, metody działania 
-and, walkę, jaką z tymi bandami staczały 
oddziały WP, KBW, MO i ORMO. 


IWAN SZUBITIDZE: Opowieści  poleskie. 
Tłum. z jęz. ros. Wiktor Szwed. Wspomnie- 
nia dowódcy radzieckiej pińskiej brygady 
partyzanckiej o walkach prowadzonych na 
ziemiach białoruskich i polskich w latach 
okupacji hitlerowskiej oraz o pomocy udzie- 
lanej jego brygadzie przez o ckód lud- 
ność polską. 


ALFRED WYSOCKI: Tajemnice dyploma- 
tycznego sejfu. Pamiętniki. Pamiętniki nie- 
żyjącego już Alfreda Wysockiego, który 
przez całe międzywojenne dwudziestolecie 
pracował w polskiej dyplomacji, zajmując 
wysokie stanowiska. 


PAŃSTWOWE WYDAWNICTWO 
EKONOMICZNE: 


JAKUB DROZDOWICZ: Społeczne problemy 
kierowania ludźmi w zakładach pracy. Pro- 
biemy zaspokajania podstawowych potrzeb 
pracowniczych, kształtowanie  socjalistycz- 
nych stosunków międzyludzkich. Książka 
dla personelu kierowniczego przedsiębior- 
stw I aktywu samorządu pracowniczego. 


STANISŁAW KRÓL:  Materiałochłonność 
produkcji przemysłowej. Kompleksowe 0- 
mówienie  materiałochłonności produkcji 
przemysłowej z ekonomicznego punktu wil- 
dzenia. 


N. M. NIKOLSKI: Rewolucja naukowo-tech- 
niezna. Światowa gospodarka, polityka i za- 
trudnienie. Autor, na podstawie doświad- 
czeń ZSRR it USA, omawia zagadnienia zwią- 
zane z politycznymi, społecznymi i demo- 
graficznymi następstwami rewolucji nau- 
kowo-technicznej, Książka zainteresuje sze- 
- rokie grono czytelników. 


EUGENIUSZ RYCHLEWSKI: Popyt budo- 
wiany. Praca omawia m. in. strukturę tech- 
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niczną inwestycji i jej wpływ na wzrost 
gospodarczy. Książka przeznaczona dla eko- 
nomistów-teoretyków; zainteresuje również 
planistów szczebla centralnego. 


STANISŁAW MACIEJ ZAWADZKI: Polska, 
przestrzeń — społeczeństwo. Autor przed- 
stawia 'stan zagospodarowania z punktu wi- 
dzenia rozmieszczenia ludności, majątku 
trwałego 1 działalności gospodarczej, jak 
również analizuje przestrzenną strukturę 
wytwarzania i podziału dochodu narodowe- 
go oraz zróżnicowanie warunków bytu lud- 
ności. 


PAŃSTWOWE WYDAWNICTWO 
NAUKOWE 


JERZY KALISIAK: Badania efektywności 
postępu techniczno-ekonomicznego. Praca o- 
parta na analizach efektywności postępu w 
Japonii, NRF, Polsce i Stanach Zjednoczo- 
nych. 


TADEUSZ ŁĘTOCHA: Granice i spory tery- 
torialne w Afryce. Omówienie sporów te- 
rytorialnych państw Afryki z uwzględnie- 
niem przesłanek historycznych i skutków pe- 
netracji neokolonialnej. 


TERESA MONASTERSKA: Narodowy Zwią- 
zek Robotniczy 1905—1920. Próba przedsta- 
wienia dziejów prawicowego ugrupowania 
działającego w polskim ruchu robotniczym 
na terenie Królestwa, ukazuje zarówno NZR 
jak i związane z nim związki zawodowe. 


FLORIAN STASIK: Polska emigracja poli- 
tyczna w Stanach Zjednoczonych Ameryki 
1831—1864. Książka uwzględnia losy poszcze- 


"gólnych osób, omawia ich sytuację material- 


ną, działalność, związki z krajem i emigracją 
polską w Europie, stosunek do wydarzeń 
w Polsce i działalności polskich organizacji 
emigracyjnych oraz charakteryzuje stosunek 
rządu i społeczeństwa Stanów Zjednoczonych 
do polskiej emigracji i do Polski. 


MICHAŁ SZCZANIECKI: Powszechna hil- 
storia państwa i prawa. Podręcznik uniwer- 
sytecki dla studentów wydziału prawa. 


ALEKSANDER SZEPTULIN: Filozofia mark- 
sizmu-leninizmu, Tłum. z rosyjskiego Jan 
Sikora i Serglusz Korcz. Systematyczny wy- 
kład podstawowych zagadnień materializmu 
dlialektycznego i historycznego ze szczegól- 
nym uwzględnieniem problematyki materii 
i świadomości, praw i kategorii dłalektyki. 
sposobu produkcji i rewolucji społecznej. 
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Partyjna Narada 
Nauk Społecznych i Humanistycznych 


W dniach 26—27 kwietnia br. odbyła się w Warszawie w gmachu 
Komitetu Centralnego partyjna narada nauk społecznych i humanistycz- 
nych. Obok blisko dwustu przedstawicieli tych dyscyplin, reprezentują- 
cych różne ośrodki i środowiska naukowe z całego kraju, w naradzie 
uczestniczyli także przedstawiciele nauk technicznych, przyrodniczych 
i matematycznych. Obecni byli również odpowiedzialni pracownicy frontu 
ideologicznego partii, władz państwowych i wydawnictw naukowych. 

W naradzie udział wzięli: członek Biura Politycznego, sekretarz KC, 
Franciszek Szlachcic, członkowie Sekretariatu KC: Ryszard Frelek i An- 
drzej Werbian oraz minister Oświaty i Wychowania, Jerzy Kuberski. 

Podstawę dyskusji stanowiły: referat zastępcy kierownika Wydziału Nau- 
ki i Oświaty KC, prof. dra Jaremy Maciszewskiego pt. „Nauki społeczne 
i humanistyczne w ideowej i politycznej działalności partii oraz w reali- 
zacji programu przyspieszenia społeczno-ekonomicznego rozwoju Pol- 
ski” oraz referat sekretarza Wydziału ! PAN, prof. dra Władysława Mar- 
kiewicza pt. „Stan I perspektywy rozwoju nauk społeczno-humanistycz= 
nych”. Teksty obu referatów zostały wcześniej doręczone uczestnikom 
narady. 

Naradę zagaił kierownik Wydziału Nauki i Oświaty KC, dr Romuald Je- 
zierski. | 

Funkcję przewodniczących narady pełnili kolejno: przewodniczący ze- 
społów partyjnych przy Komitecie Nauk Filozoficznych, Nauk Historycz- 
nych i Nauk Socjologicznych PAN: prof. dr Zdzisław Cackowski, prof. 
dr Tadeusz Jędruszczak oraz prof. dr Włodzimierz Wesołowski. 

W czasie narady w dyskusji wystąpili: prof. dr Bogusław Leśnodorski — 
dyrektor Instytutu Historyczno-prawnego Uniwersytetu Warszawskiego; 
prof. dr Alojzy Meiich — rektor Wyższej Szkoły Ekonomicznej w Katowi- 
cach; prof. dr Tadeusz M. Jaroszewski — członek KC, wicedyrektor In- 
stytutu Filozofii i Socjologii PAN; prof. dr Ignacy Malecki — dyrektor In- 
stytutu Podstawowych Problemów Techniki PAN, Instytut Radioelektro- 
niki Politechniki Warszawskiej; prof. dr Oktawiusz Jurewicz — dzie- 
kan Wydziału Filologii Polskiej i Słowiańskiej Uniwersytetu Warszawskiego; 
prof. dr Jan Jończyk — prorektor Uniwersytetu Wrocławskiego im. Bole- 
sława Bieruta: prof. dr Marek Fritzhand — przewodniczący Komitetu Nauk 
Filozoficznych PAN, Instytut Filozofii Uniwersytetu Warszawskiego; prof. 
dr Jan Zygmunt Jakubowski — dyrektor Instytutu Filologii Polskiej Uni- 
wersytetu Warszawskiego; prof. dr Antoni Czubiński — prorektor Wyższej 
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Szkoły Nauk Społecznych przy KC PZPR; doc. dr Aleksander Doros — 
dziekan Wydziału Filologicznego Wyższej Szkoły Pedagogicznej w Rzeszo- 
wie; prof. dr Andrzej Nowicki — Instytut Filozofii, Socjologii i Logiki Uni- 
wersytetu Wrocławskiego im. Bolesława Bieruta; prof. dr Zygmunt Rybic- 
ki — zastępca członka KC, rektor Uniwersytetu Warszawskiego; prof. dr 
Tadeusz Nowacki — dyrektor Instytutu Kształcenia Zawodowego w Warsza- 
wie; prof. dr Jan Baszkiewicz — dyrektor Instytutu Historii Państwa i Prawa 
Uniwersytetu Śląskiego w Katowicach; prof. dr Władysław Zastawny — 
członek KC, rektor Wyższej Szkoły Nauk Społecznych przy KC PZPR; 
prof. dr Henryk Samsonowicz — dziekan Wydziału Historii Uniwersytetu 
Warszawskiego; doc. dr Jolanta Kuipińska — Instytut Socjologii Uniwer- 
sytetu Łódzkiego; prof. dr Czesław Kupisiewicz — Instytut Pedagogiki Uni- 
wersytetu Warszawskiego; prof. dr Tadeusz Jędruszczak — Instytut Hi- 
storii PAN; prof. dr Roman Kulikowski — zastępca sekretarza naukowego 
PAN; prof. dr Bohdan Gliński — Instytut Planowania; prof. dr Henryk Mar- 
kiewicz — przewodniczący Komitetu Nauk o Literaturze Polskiej PAN, In- 
stytut Filologii Polskiej Uniwersytetu Jagiellońskiego w Krakowie; prof. 
dr Zdzisław Cackowski — dyrektor Instytutu Nauk Pedagogicznych i Fi- 
lozoficznych Uniwersytetu Marii Curie-Skłodowskiej w Lublinie; prof. dr 
Czesław Madajczyk — dyrektor Instytutu Historii PAN; prof. dr Jarosław 
Ładosz — Wydział Nauk Społecznych Uniwersytetu Śląskiego w Katowi- 
cach; prof. dr Włodzimierz Wesołowski — Instytut Socjologii Uniwersy- 
tetu Warszawskiego; prof. dr Leszek Kasprzyk — wiceminister Nauki, 
Szkolnictwa Wyższego i Techniki; doc. dr Heliodor Muszyński — dyrektor 
Instytutu Pedagogiki Uniwersytetu Adama Mickiewicza w Poznaniu; prof. 
dr Sylwester Zawadzki — dyrektor Instytutu Nauk o Państwie i Prawie 
Uniwersytetu Warszawskiego, redaktor naczelny „Państwa i Prawa'; 
dr Ryszard Frelek — członek Sekretariatu i kierownik Wydziału Zagranicz- 
nego KC PZPR; doc. dr Andrzej Lam — Instytut Filologii Polskiej Uni- 
'wersytetu Warszawskiego; prof. dr Józef Pajestka — członek KC, zastęp- 
ca przewodniczącego Komisji Planowania przy RM, Instytut Ekonomii 
Uniwersytetu Warszawskiego; doc. dr płk Mleczysław Sidor — zastępca 
komendanta Wojskowej Akademii Politycznej im. Feliksa Dzierżyńskiego; 
doc. dr Marian Dobrosieiski — dyrektor Polskiego Instytutu Spraw Mię 
dzynarodowych, dyrektor Instytutu Filozofii Uniwersytetu Warszawskiego: 
prof. dr Franciszek Koibusz — dyrektor instytutu Nauk Społeczno-poli- 
tycznych Akademii Rolniczej w Krakowie; dr Andrzej Werblan — członek 
Sekretariatu KC, naczelny redaktor „Nowych Dróg”; prof. dr Mieczysław 
Karaś — zastępca członka KC, rektor Uniwersytetu Jagiellońskiego w Kra- 
kowie; prof. dr Teodor Musioł — Wyższa Szkoła Pedagogiczna w Opolu: 
prof, Janusz Tymowski — Instytut Technologii Mechanicznej Politechniki 
Warszawskiej; prof. dr Janusz Piasny — prorektor Wyższej Szkoły Eko- 
nomicznej w Poznaniu; prof. dr Marian Wojciechowski — zastępca sekre- 
tarza Wydziału I PAN; prof. dr Jerzy Bafia — pierwszy prezes Sądu Naj- 
wyższego, Instytut Prawa Karnego Uniwersytetu Warszawskiego; doc. dr 
Zbigniew Sufin — zastępca dyrektora Instytutu Filozofii i Socjologii PAN: 
doc. dr Bazyli Białokozowicz — Instytut Rusycystyki Uniwersytetu War- 
szawskiego; doc. dr Artur Bodnar — dyrektor Centralnego Ośrodka Me- 
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todycznego Nauk Politycznych; prof. dr Bronisław Rudowicz — dziekan 
Wydziału Ekonomiki Transportu Uniwersytetu Gdańskiego. 

Ponadto do protokołu narady głosy na piśmie złożyli: doc. dr Bogdan 
Dopierała — Oddział Instytutu Historii PAN w Szczecinie; doc. dr Franci- 
szek Jakubczak — Instytut Rozwoju Wsi i Rolnictwa PAN w Warszawie; 
prof. dr Eugeniusz Olszewski — Politechnika Warszawska, Zakład Historii 
Nauki i Techniki PAN w Warszawie; prof. dr Irena Pietrzak-Pawłowska — 
Instytut Historii Uniwersytetu Warszawskiego. 

W toku dyskusji podniesiono szeroki krąg problemów. Aprobując pod- 
stawowe tezy programowe referatów, dyskutanci pogłębili analizę aktual- 
nego stanu nauk spolecznych i humanistycznych. Szczególną uwagę zwró- 
cono na potrzebę integracji i koncentracji badań. Jednocześnie wskazy- 
wano na nierównomierność rozwoju poszczególnych dyscyplin. Podda- 
wano krytyce przejawy niedostatecznej ofensywności ideowej w niektó- 
rych dziedzinach nauk społecznych oraz wskazywano na niedostatek kry» 
tyki naukowej. Akcentując poważny, odznaczający się wysokim poziomem 
dorobek badawczy nauk społecznych i humanistycznych, analizowano jed- 
nocześnie w krytycznym duchu dysproporcje występujące w niektórych 
dyscyplinach między potrzebami społeczno-gospodarczego rozwoju kra- 
ju a stanem zaawansowania badań. Podniesiono także problemy meto- 
dologii. Liczni dyskutanci akcentowali potrzebę umocnienia klasowego 
stanowiska w analizach naukowych. Szeroko omówiono ideologiczne za- 
dania nauk społecznych i humanistycznych. Wiele uwagi poświęcono rów- 
nież problematyce programowania badań oraz kierowania procesami ba- 
dawczymi. 

Dyskusja na naradzie była świadectwem zespolenia pracowników nauk 
spolecznych wokół partii, wokół iinii VI Zjazdu. Przyświecało jej dążenie 
do zwiększenia roli nauk społecznych i humanistycznych w społeczno- 
-gospodarczym rozwoju kraju. Przepojona była troską o dominację mark- 
sizmu w życiu duchowym naszego społeczeństwa. 

Na zakończenie narady głos zabrał członek Biura Politycznego, sekre- 
tarz KC, Franciszek Szlachcic, który podsumował dyskusję i ustosunko- 
wał się do wielu kwestii wysuniętych przez dyskutantów. 


* 


Szczegółowe relacje z przebiegu partyjnej narady nauk społecznych 
i humanistycznych zamieściła prasa codzienna (por. np. „Trybuna Ludu" 
z dn. 27—28 kwietnia br.) W majowym zeszycie „Nowych Dróg” (nr 
5/1973) opublikowaliśmy teksty obu referatów, które stanowiły podstawę 
dyskusji. W obecnym numerze z bogatego dorobku narady publikujemy 
obszerne fragmenty przemówienia członka Biura Politycznego, sekretarza 
KC, Franciszka Sziachcica oraz iragmenty niektórych wystąpień w dys- 
Kusji. 


O dominację marksizmu—leninizmu 


FRANCISZEK SZLACHCIC 


Przebieg narady potwierdził potrzebę i celowość jej odbycia. Jest ona 
ważnym krokiem na drodze podnoszenia roli i odpowiedzialności nauk 
społecznych. Zabierający głos towarzysze mieli wiele do powiedzenia 
i wiele powiedzieli. Wyniki narady, wnioski wynikające zarówno z re- 
feratów, jak i dyskusji zostaną przeanalizowane i wykorzystane w prak- 
tyce. W sposób wnikliwy i odpowiedzialny zajmą się tym: Wydział Naut 
i Oświaty Komitetu Centralnego naszej partii, władze Polskiej Akadem' 
Nauk, Ministerstwo Nauki, Szkolnictwa Wyższego i Techniki, Minister- 
stwo Oświaty i Wychowania oraz inne instytucje. Zdaniem kierownictwa 
partii każda światła myśl i każda konstruktywna propozycja powinny być 
docenione i wykorzystane. 

W imieniu Biura Politycznego pragnę podziękować Wam, Towarzysze, 
za aktywny udział w dzisiejszej naradzie. Nie muszę zajmować stanowi- 
ska wobec poszczególnych wystąpień. Na ogół aprobowały one referaty 
programowe i wzbogaciły zawarte w nich tezy. Wszystkie wystąpienia 
były nacechowane troską o dominację marksizmu-leninizmu, troską o roz- 
wój naszej socjalistycznej ojczyzny. Stanowi to fundament integracji 
i dynamicznego rozwoju nauk społecznych w naszym kraju. Wszyscy 
zdajemy sobie sprawę z tego, że bez marksizmu-leninizmu, bez filozofii 
marksistowskiej nie byłoby socjalizmu. Marksizm-leninizm jest naukową 
podstawą działania partii i państwa ludowego. Nasz ruch zawsze przy- 
wiązywał wielkie znaczenie do teorii. Przed partią i naszym społeczeń- 
stwem stoją obecnie nowe zadania, co sprawia, iż rola teorii wzrasta. Nowe 
problemy rozwoju wymagają naukowego opracowania, a realizacja 
nowych zadań wymaga wyższego poziomu świadomości społecznej. Dla- 
tego Komitet Centralny i Biuro Polityczne naszej partii poświęcają tyle 
uwagi sprawom ideologii. Zobowiązał nas do tego VI Zjazd. Dzisiejsza 
narada stanowi ważne ogniwo w procesie wcielania jego uchwał w życie. 

Pozytywną cechą dyskusji na dzisiejszej naradzie był jej krytycyzm 
ij samokrytycyzm. Dyskusja pogłębiła analizę zarówno mocnych, jak i sła- 
bych stron naszych nauk społecznych. Zwróciła ona uwagę na nierówno- 
mierny rozwój poszczególnych dyscyplin, na dysproporcje między pozio- 
mem nauk społecznych a rozwojem społeczno-ekonomicznym naszego 
kraju, na brak dostatecznej ofensywności ideowej w niektórych dziedzi- 
nach nauk społecznych i humanistycznych. Z tymi słabościami musimy 
walczyć bardziej konsekwentnie i zdecydowanie. 

Zarówno referenci, jak i dyskutanci koncentrowali swe rozważania na 
kilku węzłowych problemach, a mianowicie na funkcji nauk społecznych, 
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problemach walki klasowej oraz sprawach sterowania, kierowania i pro- 
gramowania w naukach społecznych i humanistycznych. Pragnę również 
podzielić się, Towarzysze, z Wami kilkoma uwagami o tych sprawach. 

Zadania nauk społecznych należy rozpatrywać w integralnym związku 
z polityką partii. Szczególnie istotną cechą linii politycznej naszej partii 
ukształtowanej w okresie pogrudniowym i uchwalonej na VI Zjeździe 
stanowi zwrot w kierunku człowieka. Człowiek — budowniczy socjaliz- 
mu, jego rozwój i pomyślność zajmują w tej polityce centralne miejsce. 
Dobro ludzi pracy zawsze było celem działania naszej partii. Wynika to 
z samej istoty socjalizmu. Jednakże środki działania i konkretne decyzje 
nie zawsze w sposób właściwy służyły temu celowi. Przedgrudniowy okres 
charakteryzował się koncentracją uwagi wokół spraw produkcji. Przy tym 
jednak w działalności politycznej, gospodarczej oraz naukowej zapomina- 
no niejednokrotnie, iż celem produkcji jest zaspokajanie potrzeb społe- 
czeństwa, a także o tym, że człowiek, jego praca, jego postawa i aktywność 
stanowią decydującą siłę motoryczną rozwoju produkcji społecznej. Spra- 
wami produkcji socjalistycznej zajmujemy się i będziemy zajmować się 
systematycznie. Jest to nasze podstawowe zadanie. Pragniemy jednakże 
rozpatrywać problemy produkcji z punktu widzenia człowieka pra- 
cy, głównego twórcy dóbr i ich użytkownika. Innymi słowy powinni- 
śmy troszczyć się o to, aby socjalistyczne cele realizować w pełni socjali- 
stycznymi środkami. Ę 

Za niedostatki i słabości poprzedniego okresu wszyscy ponosimy okre- 
Śśloną odpowiedzialność. Nie można tej odpowiedzialności odnieść do jed- 
nego czy kilku ludzi. Realizując leninowskie zasady, dążymy konsekwent- 
nie do tego, aby w naszej partii i naszym państwie odpowiedzialność 
„zdemokratyzować” i upowszechnić. Idzie o to, aby coraz więcej członków 
partii czuło się odpowiedzialnymi za partię, za kraj, za jego rozwój i przy- 
szłość. Aby członkowie partii w praktyce kierowali się takim właśnie 
poczuciem odpowiedzialności. Takie wnioski wyciągamy z doświadczeń 
przeszłości. | | 


Realizacja programu VI Zjazdu wymaga szczególnej aktywności nauk 
społecznych i humanistyki w ogóle. Kierownictwo partii podziela w pełni 
opinię wyrażoną w dyskusji, iż rola tych nauk nie maleje, lecz rośnie. 
W referatach i w dyskusji mówiono o trzech funkcjach nauk społecznych: 
poznawczej, ideowo-wychowawczej oraz użytkowej, która znajduje wyraz 
w ekspertyzach i prognozach świadczonych przez naukę na rzecz prak- 
tyki. Każda z tych funkcji jest ważna, do każdej partia nasża przywią- 
zuje duże znaczenie. Chciałbym jednakże podkreślić z naciskiem, iż żad- 
nej z funkcji marksistowsko-leninowskich -nauk społecznych nie wolno 
rozpatrywać w izolacji, a tym bardziej przeciwstawiać innym. Wszystkie 
one powinny być traktowane komplementarnie: całościowo i we wzaje- 
mnym powiązaniu. Nie może być pomyślnego rozwoju nauk społecznych 
bez ich bojowego zaangażowania ideologicznego i bez związku z praktyką. 
I odwrotnie — nauka spełnia swoje ideologiczne funkcje i służy praktyce 
najlepiej wówczas, gdy stale doskonali swoje narzędzia poznawcze. 

Zgadzając się w pełni z tymi propozycjami w sprawie programu ba- 
dań, które zostały sprecyzowane w referatach i poparte w dyskusji, chciał- 
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bym je uzupełnić kilku postulatami. Jak wiecie, Towarzysze, Biuro Po- 
lityczne wiele uwagi poświęca obecnie sprawom doskonalenia zarządza- 
nia i organizacji. Potrzebę głębszego opracowania socjalistycznej teorii 
kierowania i organizacji należy zaliczyć do pilnych, kompleksowych zadań 
naukowych. Wkład nauk społecznych do rozwoju metod kierowania jest 
niemały, Jeśli chodzi o zmiany w systemie kierowania i organizacji prze- 
mysłu, które teraz wdrażamy, to trzeba powiedzieć, iż dużo wnieśli w tej 
dziedzinie ekonomiści. Jednak, ogólnie rzecz biorąc, uprawiana w naszym 
kraju nauka o organizacji i kierowaniu jest zbyt abstrakcyjna. Jest ona 
niedostatecznie powiązana z potrzebami socjalistycznej rzeczywistości spo- 
łecznej. Powinniśmy ją uczynić partyjną marksistowską nauką, taką jaką 
staje się w Związku Radzieckim i innych krajach socjalistycznych. 

Drugim ważkim problemem, którego znaczenie chciałbym  zaakcento- 
wać, jest badanie przemian zachodzących w naszym społeczeństwie i cech 
osobowości człowieka socjalizmu. Problem ten ma doniosłe znaczenie. 
Stoi przed nami pytanie, jakie procesy stymulować i jakie cechy osobo- 
wości kształtować, aby każdy obywatel Polski Ludowej chciał, umiał 
i mógł pełnią swych sił uczestniczyć w budowie socjalizmu. Nauka powin- 
na na to pytanie udzielać odpowiedzi. Słusznie podkreślamy, że praca 
jest podstawowym czynnikiem rozwoju i wychowania. Należałoby roz- 
winąć na znacznie szerszą skalę badania nad przemianami procesu pracy 
w naszych warunkach. Jest to zadanie nie tylko ekonomistów czy socjo- 
logów pracy. Wielkie pole do popisu mają w tym zakresie psychologia 
twórczości, a także teoria organizacji i wszystkie inne dyscypliny nauk 
społecznych. W ogóle problemy, które wysuwamy na czoło zadań w nau- 
kach społecznych, problemy, o których była mowa w referatach i dysku- 
sji, nie są adresowane do jednej tylko dyscypliny. Ich walor polega m. in. 
na tym, że integrują one różne gałęzie nauki. 

W kształtowaniu człowieka socjalizmu uczestniczyć powinny wszystkie 
nauki humanistyczne. Wiele do zrobienia w tej dziedzinie mają nauki 
historyczne. Zgadzam się z tym, co w dyskusji powiedziano o zadaniach 
tych nauk. Osiągnięcia naszych historyków są poważne. Nie wydaje się 
jednak, by wydobyli oni z doświadczeń naszej przeszłości narodowej 
wszystkie wartości, które mogą służyć teraźniejszości i przyszłości na- 
rodu. Wiele przyczyn złożyło się na to, że historiografia polska w prze- 
szłości koncentrowała się, a częściowo również obecnie koncentruje się, na 
tych aspektach tradycji, które wiążą się z walką wyzwoleńczą. Tradycja 
ta zawiera wielkie patriotyczne i internacjonalistyczne wartości. W nie- 
dostatecznym jednak stopniu wydobywane są tradycje budownictwa pań- 
stwowego, pracy gospodarczej, tradycje wkładu do kultury i cywilizacji, 
które przecież nasz naród także posiada. Historycy powinni analizować 
funkcjonujące w przeszłości mocele Polaka-patrioty, obywatela swego 
kraju, weryfikować ich przydatność po to, aby wykorzystując wszystkie 
wartości lepiej kształtować model Polaka przyszłości, budowniczego spo- 
łeczności socjalistycznej. 

Klasowy punkt widzenia stanowi podstawową cechę marksizmu. Jest 
on szczególnie ważny w badaniach historycznych, gdzie mamy z reguły 
do czynienia z analizą działalności i polityki różnych klas. Ważnym zada- 
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niem partyjnych historyków jest umacnianie klasowej orientacji w oświe- 
tleniu przeszłości i przeciwdziałanie wszelkim tendencjom do wybielania 
polityki klas posiadających. 

Niektórzy publicyści chcieliby niezmiernie złożony problem wzorców 
osobowych i postaw ideowych sprowadzić do dylematu: nonkonformizm 
czy konformizm. Jest to fałszywy dylemat i narzuca on niewłaściwą 
płaszczyznę dyskusji. Tradycjom naszego ruchu obcy jest zarówno ślepy 
bunt, jak i bezmyślne posłuszeństwo. Socjalistyczny stosunek do rzeczy- 
wistości wyrasta z racjonalnych przesłanek. Nasza socjalistyczna ideologia 
i polityka naszej partii są nonkonformistyczne wobec wszystkiego, co stare 
i złe, co reprezentuje tradycje, nawyki i prawa kapitalistycznego świata. 
Równocześnie głosimy potrzebę zespolonego, jednolitego i zdyscyplinowa- 
nego działania w realizacji postępowych zadań budownictwa socjalizmu 
i umacniania nowego ustroju społecznego. 

W realizacji naczelnego zadania, które stoi obecnie przed nami — w 
kształtowaniu człowieka socjalizmu — w zintegrowany sposób winna 
uczestniczyć cała humanistyka. Na tym polega jej główne zadanie w pro- 
cesie budowy socjalistycznej Polski. Przyszłość naszego kraju będzie 
taka, jacy będą ludzie, jaki będzie poziom ich świadomości, postawa, aktyw- 
ność. Sądzę, że trzeba podjąć systematyczne prace nad badaniem procesu 
formowania się socjalistycznego narodu polskiego, nad czynnikami, które 
temu procesowi sprzyjają i które należy wzmacniać, a także nad tym, 
co proces ten hamuje i czemu należy przeciwdziałać. 

Do szczególnie ważnych problemów badawczych, którymi w komplek- 
sowy sposób powinny zająć się nauki społeczne, należą prawidłowości 
rozwoju partii i realizacja jej kierowniczej roli. Nauka o partii była przez 
długi czas niedoceniana. Pragniemy ten niedostatek naprawić. Zleciliśmy 
Wyższej Szkole Nauk Społecznych przy KC we współpracy z innymi 
ośrodkami naukowymi systematyczne rozwijanie nauki o partii. 

To samo dotyczy problemów państwa socjalistycznego. Nasze państwo 
znajduje się w stałym rozwoju. Musimy doskonalić zarówno organizację 
administracji państwowej, jak i metody jej działania. Umacniamy demo- 
krację socjalistyczną. VI Zjazd wytyczył poważne zadania w dziedzinie 
doskonalenia systemu prawa socjalistycznego. Z inicjatywy naszej partii 
została przeprowadzona ważna reforma administracji państwowej na wsi. 
Umacnianie państwa socjalistycznego, unowocześnianie i podnoszenie 
sprawności jego działania, zacieśnianie jego związku ze społeczeństwem, 
z ludźmi pracy powinno stanowić w coraz większej mierze proces świa- 
domie sterowany, Nauki społeczne — i to jest także istotne ich zadanie — 
winny krzewić i upowszechniać wśród najszerszych kręgów społeczeń- 
stwa świadomość jedności praw i powinności obywatelskich. 

W ostatnich latach osiągnięty został istotny postęp w naukach poli- 
tycznych, chociaż jest w tej dziedzinie wiele jeszcze do zrobienia. Towa- 
rzysz Frelek słusznie postulował rozwinięcie prac nad tworzeniem nau- 
kowego zaplecza dla polityki zagranicznej. Wymaga to kompleksowych 
badań tych aspektów stosunków międzynarodowych, które z punktu wi- 
dzenia Polski mają szczególne znaczenie. Jest to zadanie nie tylko placó- 
wek specjalnie do tego celu powołanych i związanych z MSZ. Powinny 
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je szerzej podjąć również inne ośrodki naukowe. Do tej sprawy przywią- 
zywać należy znaczenie tym większe, że rozwijają się i poszerzają kon- 
takty międzynarodowe naszego kraju. Wszystkie kontakty z zagranicą 
powinny służyć umacnianiu Polski, umacnianiu socjalizmu i urzeczywist- 
nianiu zasad i celów internacjonalizmu. Wobec tego ich podstawą po- 
winno być lepsze rozeznanie w międzynarodowej rzeczywistości, a także 
głębsza świadomość interesów i potrzeb naszego budującego socjalizm 
kraju. | : 

W referatach i w dyskusji podjęte zostały problemy socjalistycznej fu- 
turologii. Nazwa ta nie wydaje mi się najwłaściwsza, podobnie zresztą 
jak określenie politologia. Gdy myślimy o futurologii, to chodzi nam prze- 
de wszystkim o trafne, naukowe prognozowanie przewidywanych trendów 
i kierunków rozwojowych po to, aby wysnuwać z tego wnioski dla prak- 
tyki. Natomiast uprawiane obecnie dość szeroko w świecie, a także w na- 
szym kraju różnorakie futurologiczne rozważania mają w sobie jeszcze 
zbyt wiele z fantazji. Niezbyt korzystne wzory w tej dziedzinie stwarza 
burżuazyjna futurologia, która często zaciera sprzeczności społeczne 
współczesnego świata, odwraca uwagę od niezbędności rewolucji społecz- 
nej i szerzy iluzje, iż sam postęp naukowo-techniczny przyniesie rozwią- 
zanie problemów, przed którymi stoi ludzkość. Naukowe prognozowanie 
przyszłości trzeba konsekwentnie opierać na metodologii marksistowsko- 
-leninowskiej, koncentrując uwagę na społecznych procesach warunkują- 
cych przyszłość. Można wymienić sporo prac, które postulat ten speł- 
niają. Zaliczyłbym do nich Raport Komitetu Ekspertów w sprawie roz- 
woju oświaty, Ale są prace i wydawnictwa — w tym również wykony- 
wane pod auspicjami Komitetu Roku 2000 — które uchylają się od anali- 
zy procesów społecznych i w niedostatecznym stopniu uwzględniają pro- 
blemy wynikające z socjalistycznego charakteru naszego kraju. 


Prawidłowe wypełnianie funkcji poznawczej nauk społecznych zależy 
przede wszystkim od twórczego rozwoju marksizmu-leninizmu, od jego 
dominacji, można powiedzieć, od jego hegemonii w naszej nauce i w życiu 
umysłowym kraju. W Polsce Ludowej dokonał się wielki postęp w tej 
dziedzinie, ale wiele jeszcze pozostaje do zrobienia. Oczywiście wystę- 
puje w tym zakresie wiele problemów. Musimy troszczyć się o czystość 
naszej teorii i równocześnie ją rozwijać. W jaki sposób to osiągnąć? Kto 
ma oceniać, kto winien decydować o zgodności określonych prac z marksiz- 
mem-leninizmem? Wiadomo przecież, że o prawdzie naukowej nie roz- 
strzyga się ma zasadzie głosowania. Rozwój nauk humanistycznych i rozwój 
marksizmu-leninizmu — to nie tylko sprawa środowiska naukowego. To 
sprawa całej partii. Można powiedzieć, że partia, jej instancje, jej aktyw 
kolegialnie rozwijają teorię społeczną. O prawidłowości tego rozwoju, 
o zgodności rozwoju nauk społecznych z marksizmem-leninizmem de- 
cyduje więc związek środowiska naukowego z partią. Biuro Polityczne 
uważa, że partyjni pracownicy nauk społecznych, ludzie światli, komuni- 
Ści, troszczący się o rozwój kraju są kompetentni, aby zapewnić marksi- 
stowsko-leninowski kierunek rozwoju nauki. 

Zdajemy sobie sprawę, że podejmowanie nowych problemów wymaga 
rozważenia wielu hipotez, prowadzenia dyskusji, śmiałości w myśleniu. 
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Zachęcamy do śmiałości i ze wszech miar popieramy twórcze poszukiwa- 
nia, ale równocześnie jako marksiści, jako ludzie związani z partią i tro- 
szczący się o interes społeczny zawsze musimy umieć odróżnić śmiałość 
od lekkomyślności, nowatorstwo od nonszalancji. Marksistów-leninowców 
zawsze cechowała troska o wysoki poziom, o ścisłość i poprawność for- 
mułowania myśli, o unikanie koniunkturalizmu, subiektywizmu i wolun- 
taryzmu. 


Był okres, kiedy na rozwój nauk społecznych w naszym kraju wywie- 
rali wpływ rewizjoniści. Zdobyli oni określone pozycje pod koniec lat 
pięćdziesiątych i ich działalność spowodowała wiele ujemnych, kryzyso- 
wych zjawisk w naukach społecznych, wpłynęła hamująco na rozwój tych 
nauk, na rozwój marksizmu-leninizmu. Rewizjoniści usiłowali wytworzyć 
wrażenie, że na nich opiera się twórczy rozwój nauki, że bez nich zapa- 
nuje próżnia teoretyczna. W konfrontacji politycznej z partią, z aktywem, 
z jej robotniczymi organizacjami, rewizjoniści ponieśli klęskę. Nie spo- 
wodowało to kryzysu w naukach społecznych. Odwrotnie — sytuacja się 
polepszyła, zaktywizowały się marksistowsko-leninowskie badania, wzrósł 
poziom kadr. Wielkim bodźcem ku temu stała się właściwa, skuteczna, 
ofensywna, stawiająca ambitne zadania przed nauką, polityka naszej 
partii wypracowana przez VII i VIII Plenum i w rozwiniętej postaci sfor- 
mułowana przez VI Zjazd. Powstały warunki dla zapewnienia pełnej domi- 
nacji marksizmu-leninizmu w polskiej humanistyce. Wykorzystanie tych 
warunków zależy przede wszystkim od pracowników nauki — członków 
partii. Na tym polega ich główny, najbardziej zasadniczy obowiązek. 

Szczególnie wielkie wymagania, wymagania ideologiczne i merytorycz- 
ne, trzeba stawiać podręcznikom. Odpowiedzialność za to ciąży zarówno 
na autorach, jak i na wydawcach. Podręczniki powinny być wykładnią 
sprawdzonej marksistowsko-leninowskiej wiedzy. Nie wolno dopuszczać 
do podręczników tez wywołujących ideową dezorientację. Takie jest stano- 
wisko Komitetu Centralnego i takimi zasadami będzie kierować się nasza 
polityka wydawnicza. Nie wolno pozwolić na to, aby w warunkach dyk- 
tatury proletariatu, za środki państwa ludowego upowszechniane były 
poglądy wyrządzające szkodę interesom tego państwa i sprzeczne z zada- 
niami kształtowania socjalistycznej świadomości społecznej. 


Większość pracowników nauk społecznych w naszym kraju stoi na 
pozycjach marksistowskich, kieruje się marksistowską metodologią, wno- 
si wkład do rozwoju nauki i aktywnie uczestniczy w upowszechnianiu 
znarksizmu. Dotyczy to nie tylko członków partii. Marksistowskie stano- 
wisko w nauce zajmuje również większość bezpartyjnych uczonych, za- 
równo młodszego, jak i starszego pokolenia. Wielu uczonych, którzy 
w przeszłości nie byli marksistami, dziś w pracach swych posługuje się 
marksistowską metodologią, chociaż nie zawsze formalnie to deklaruje. 
Partia nasza ceni dorobek tych uczonych. 


Nie możemy jednak zapominać, że są w naszej nauce również przeciw- 
nicy marksizmu. Są również tacy, o których można powiedzieć, że wsia- 
dając do: pociągu postępu i rewolucji zajęli w ój w ostatnim wagonie, 
a'jeszcze na dodatek patrzą wstecz, 
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Nie chcemy wypominać nikomu potknięć w przeszłości. Stawiamy jednak 
wysokie wymagania w teraźniejszości. Oceniamy każdego pracownika 
nauk społecznych wedle jego obecnego dorobku naukowego i jego obecnej 
postawy ideowej. 

Podstawowym warunkiem pomyślnego rozwoju nauk społecznych jest 
zaangażowanie i pasja ideowa. Słusznie podkreślono w referatach i w dys- 
kusji potrzebę społecznej i ideowej aktywizacji humanistyki. Dyscyplin 
społecznych i humanistycznych nie można uprawiać w oderwaniu od akty- 
wności społecznej. Wzorem naszym pozostaną zawsze klasycy manksizmu, 
genialni teoretycy, a równocześnie niestrudzeni bojownicy o sprawę re- 
wolucji. Ten związek nauki z działalnością polityczną i społeczną należy 
do najlepszych tradycji manksizmu-leninizmu, jest jednym z istotnych 
źródeł jego wartości poznawczych i jego autorytetu. Zdajemy sobie sprawę 
ze szczególnie trudnych obowiązków i zadań członków partii pracujących 
w naukach społecznych. Angażując się w sprawy partii, w sprawy polityki, 
muszą oni stawiać czoła niejednej trudności. Wymaga to hartu i odwagi, 
ale przecież taka właśnie postawa jest najbardziej twórcza i społecznie 
wartościowa. Właśnie ją powinniśmy najwyżej cenić. Zdarzają się ludzie, 
którzy unikają zaangażowania, wychodząc z założenia, że bierność jest 
najwygodniejszą postawą, pozwala unikać ryzyka i trudności. Nie jest 
to jednak postawa godna komunistów, budowniczych nowego ustroju, 
rzeczników pionierskiej przebudowy społecznej. 

Pozytywny dorobek dzisiejszej dyskusji widzę w zdecydowanym opo- 
wiedzeniu się za aktywnym zaangażowaniem ideologicznym nauk spo- 
łecznych. Potwierdziła ona jeszcze raz pogląd, iż marksizm jest nauką 
walczącą, że o marksizmie nie da się mówić obojętnie, że marksizm nie 
jest zimnym Światłem. Mówił o tym towarzysz Werblan, podkreślało to 
wielu dyskutantów. Chciałbym ze swej strony dodać, iż w pedagogice 
społecznej — a upowszechnianie manksizmu jest ważną dziedziną naszej 
pedagogiki społecznej — istotne znaczenie ma nie tylko treść, lecz rów- 
nież forma. 

Dlatego należy wzbogacać język intelektualny marksizmu. Język wielu 
prac w dziedzinie nauk społecznych jest zbyt elitarny, kameralny. lub 
wręcz suchy. Odnosi się wrażenie, że prace te pisano ołowianym piórem. 
Szczególnie dotkliwe są te niedostatki w pracach popularyzatorskich, 
w podręcznikach i wykładach oraz w publicystyce. Słusznie mówił o tym 
towarzysz J. Z. Jakubowski. Chciałbym przypomnieć aforyzm Ludwika 
Hirszfelda, który napisał kiedyś, iż „„nudziarze są grabarzami rewolucji”. 
Nie tolerujmy więc napuszonych nudziarzy, szkodzą oni bowiem spręwie, 
deprecjonują ją. 

Mamy najbardziej nowoczesną naukową teorię rozwoju społecznego, 
zdolną najlepiej objaśniać świat współczesny i axtywnie uczestniczyć 
w jego przekształcaniu. Znajdujmy w naszych pracach godną tej teorii 
nowoczesną formę eksprrzji. Od tego także zależy skuteczność oddziały- 
wania marksizmu, zwłaszcza na młodzież. A to przecież jest szczególnie 
ważne. Musimy postawić naszą pracę ideowo-wychowawczą na takim po- 
ziomie, aby zespolić młode pokolenie na trwałe z marksizmem-leninizmem, 
aby wyposażyć je na drogę życia w niezłomne przekonanie, iż socjalizm jest 
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wielką historyczną szansą rozwoju naszej ojczyzny. Chodzi o to, aby mark- 
sizm-leninizm nie istniał obok młodego pokolenia, lecz określał treść jego 
myślenia, aby kształtował umysły i uczucia młodych. Zależy to przede 
wszystkim od nas, od wychowawców młodzieży. 

Chciałbym wyrazić kilka uwag w sprawie zastosowań nauk społecz- 
nych. Marksistowsko-leninowska nauka o społeczeństwie oddziałuje na 
rzeczywistość przez to przede wszystkim, że jest podstawą programu partii 
i określa jej ideologię. Nasza partia jest partią naukowego socjaliz- 
mu. Generalna linia polityczna partii stanowi rezultat naukowych analiz 
i znajduje głębokie naukowe uzasadnienie. Słusznie pisał na ten temat 
niedawno na łamach „Nowych Dróg” i mówił wczoraj z tej trybuny to- 
warzysz Fritzhand. Nauki społeczne nie mogą poprzestać jedynie na ob- 
serwacji, nie wolno im ograniczać się do objaśniania rzeczywistości, po- 
winny przede wszystkim służyć zmianie rzeczywistości. Nasz system spo- 
łeczno-polityczny jest młody, musimy rozwiązywać wciąż nowe problemy 
i to rozwiązywać je w sposób pionierski. Naszej koncepcji rozwoju i na- 
szej polityki nie możemy kształtować pragmatycznie, metodą kolejnych 
prób i błędów. Taka droga jest kosztowna i długa. Chcemy unikać błędów 
i stać nas na to. Nauka może być w tym względzie wielce pomocną, jeśli 
będzie ściśle wiązać się z polityką partii. Komitet Centralny w swej 
polityce stawia na naukę, odwołuje się do niej, korzysta z jej ustaleń. 
Towarzysz Chołaj ma w pełni rację pisząc w referacie na II Kongres 
Nauki Polskiej, że nauki ekonomiczne nie cierpią obecnie na brak pytań 
ze strony praktyki. Dotyczy to wszystkich nauk społecznych. Budujemy 
system wzajemnego sprzężenia między nauką a polityką i będziemy ten 
związek zacieśniać. Zwiększa to wydatnie odpowiedzialność polityczną 
i ideologiczną pracowników nauki. 

Rodzi się w związku z tym pytanie: jakie prace naukowe mają szcze- 
gólne znaczenie dla zastosowań w praktyce? Oczywiście ważne są przede 
wszystkim wielkie opracowania syntetyczne. Jednak ze zrozumiałych przy- 
czyn pojawiają się one dość rzadko. W codziennej praktyce potrzebne 
i wielce pomocne są badania operatywne. Chciałbym wyrazić uznanie 
dla Wydziału I PAN za bardzo pożyteczne ekspertyzy. Pomogły one przy- 
gotować wiele ważnych decyzji. Również WSNS przeprowadziła bardzo 
efektywne badania, m. in. analizę przyczyn konfliktów społecznych. 
Świadczenia nauk społecznych na rzecz praktyki należy upowszechniać, 
Chodzi o to, aby na wszystkich szczeblach od zakładu pracy, powiatu i wo- 
jewództwa, aż do centrali nauki społeczne uczestniczyły aktywnie w kreo- 
waniu nowych wartości w naszym życiu. 

W dyskusji wyrażona została opinia, że w naukach społecznych potrzeb- 
ny jest skok w kształceniu nowych kadr. Sądzę, że jest to określenie słu- 
szne. Wszyscy musimy zastanowić się nad tym, co zrobić, aby ten zasadni- 
czy przyrost kadr zapewnić. Zależy to od pracy z utalentowaną młodzie- 
żą, od tworzenia dla niej dobrych warunków naukowego rozwoju. 

W ostatnich latach coraz częściej podnosi się kwestię integracji nauki 
j przeciwdziałania ujemnym konsekwencjom wąskiej specjalizacji. Głów- 
nym czynnikiem integrującym całą humanistykę, jej konstrukcją nośną 
jest teoria marksistowsko-leninowska, Ta integracyjna funkcja marksiz- 
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mu-leninizmu wykracza swym zasięgiem poza humanistykę. Jednym 
z ważnych zadań marksizmu jest zespalanie nauk humanistycznych i przy- 
rodniczych. Niedawno interesująco pisał o tym towarzysz Cackowski na 
łamach „Argumentów” w aspekcie jedności filozofii i nauk przyrodniczo- 
„technicznych, Wczoraj poruszył ten temat w „Kulturze” wybitny fi- 
zyk — prof. Trautman. Na gruncie socjalizmu nie ma podstaw do kata- 
stroficznych wizji zagrożenia wartości humanistycznych przez technikę, 
do upatrywania sprzeczności między techniką i humanistyką. Budujemy 
cywilizację wysokiej techniki i wysokich walorów humanistycznych, cywi- 
lizację pełną i wszechstronną. Ten kierunek rozwoju powinny wspierać 
wszystkie dyscypliny naukowe. 

Krótko zatrzymam Waszą uwagę nad problematyką walki klasowej. 
Wszyscy zdajemy sobie sprawę, że w naszych warunkach walka klasowa 
przebiega w złożonych formach. Przeplata się ona z walką nowego ze 
starym, lepszego z gorszym. W skali globalnej jedną z najważniejszych 
płaszczyzn walki klasowej stanowi ideologia i nauki społeczne. 

Należy jednocześnie pamiętać, że w skali globalnej walka toczy się 
o ustrojową przyszłość świata. Jest to walka.o władzę, o klasowe panowa- 
nie. Walka ideologiczna ma zawsze cele polityczne. I o tym nie wolno nam 
zapominać. 

W obecnym układzie sił klasowych w naszym kraju głównym zorgani- 
zowanym ośrodkiem walki z marksizmem jest reakcyjna część hierarchii 
kościelnej. W naszej polityce konsekwentnie przestrzegamy zasady wol- 
ności sumienia, tolerancji i poszanowania uczuć religijnych. Ale jednocze- 
śnie prowadzimy i będziemy prowadzić zdecydowaną walkę z antysocja- 
listyczną ideologią. 

Dostrzegamy — rzecz jasna — wiele pozytywnych zjawisk i tendencji 
wśród kleru oraz katolickich działaczy świeckich. Do zjawisk tych od- 
wołujemy się współdziałając ze środowiskami katolickimi w ramach Fron- 
tu Jedności Narodu. 

Partia nasza kieruje się dążeniem do umocnienia jedności narodu w bu- 
dowie socjalizmu. W tym wielkim ogólnonarodowym dziele, któremu prze- 
wodzi nasza partia, jest miejsce dla każdego patrioty, dla każdego czło- 
wieka dobrej woli. W naszym życiu społecznym, w dyskusji o zadaniach, 
które przed nami stoją i w ich realizacji jest więc miejsce dla kon- 
struktywnie i patriotycznie myślących kół katolickich, akceptujących so- 
cjalistyczny program rozwoju. Tak też rozumiemy sens tego, co czasem 
nazywa się „dialogiem”. 

Umacniając jedność narodu, stoimy na gruncie jednoznacznej marksi- 
stowskiej orientacji działalności wszystkich instytucji naszego państwa, 
szkolnictwa, kultury i propagandy. Kierunek rozwoju Polski wyznacza 
marksizm i marksizm określa treść duchowego życia narodu. Cały system 
wychowania i kształcenia powinien służyć ugruntowywaniu i upowszech- 
nianiu materialistycznego, naukowego światopoglądu i socjalistycznej 
ideologii. 

Niezmiernej wagi zadania stoją przed naukami społecznymi w dzie- 
dzinie współpracy międzynarodowej. Mam tu przede wszystkim na myśli 
współpracę z nauką radziecką oraz nauką bratnich krajów socjalistycz- 
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nych. Za najszerszym rozwojem tej współpracy przemawiają racje nau- 
kowe, ideologiczne i polityczne. Oceniając pozytywnie jej rozwój i rezul- 
taty, nie możemy jednak przechodzić do porządku nad niedostatkami, 
nad utrzymującym się w niektórych środowiskach niedocenianiem nauki 
bratnich krajów. 

Niedawno przeczytałem obszerną monografię poświęconą marksistow- 
skiej teorii rozwoju społecznego. W pracy tej autor przemilcza najbar- 
dziej ważkie publikacje autorów radzieckich traktujące o teoretycznej 
problematyce rozwoju społecznego. Nie wspomina nawet o tych pozy- 
cjach, które w tłumaczeniu wydano w naszym kraju. Nawiązuje on 
w swych rozważaniach niemal wyłącznie do różnych — często mało zna- 
czących — autorów zachodnich, do różnego rodzaju „politologów” wąt- 
pliwej wartości naukowej i ideowej. Trzeba się ostro sprzeciwiać takim 
prozachodnim tendencjom w naukach społecznych, nawet jeśli ich zasięg 
nie jest szeroki. Są one sprzeczne z polityką partii, prowadzą do eklek- 
tycznego zaśmiecania naszych nauk społecznych, deformują je, są wyra- 
zem ulegania naciskom konwergencyjnym. 


Partia nasza przywiązuje ogromne znaczenie do doświadczeń budowy so- 
cjalizmu i komunizmu w Związku Radzieckim, do dorobku teorii i prakty- 
ki Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego. Partia Lenina wnosiła 
i wnosi największy wkład do rozwoju naszej teorii, jest głównym ośrod- 
kiem myśli manksistowsko-leninowskiej. Dlatego będziemy konsekwent- 
nie zmierzać do zacieśniania współpracy naszych nauk społecznych 
z nauką radziecką. Nauki społeczne w ZSRR dokonały wielkiego postępu 
we wszystkich dziedzinach. Każdy, kto obserwuje rozwój tych nauk, 
zwłaszcza w ostatnim okresie, może dostrzec bez trudu, ile dzieje się fam 
nowego i ciekawego. 

W dyskusji na dzisiejszej naradzie słusznie krytykowano ideologiczne 
niedostatki i zaniedbania w niektórych ośrodkach rusycystyki. W. tej 
sprawie ciekawa i pożyteczna dyskusja toczy się na łamach „Nowych 
Dróg”. Winniśmy wyciągać z niej niezbędne wnioski. Nauki społeczne 
i humanistyczne muszą przygotowywać kadry dla integracji socjalistycz- 
nej. Jest to przede wszystkim zadanie nauk ekonomicznych, ale nie tylko. 
Integracja socjalistyczna jest przedsięwzięciem społeczno-ekonomicznym 
i politycznym. Obok decydujących aspektów ekonomicznych wymaga ona 
odpowiedniego kształtowania świadomości społecznej, przygotowania ję- 
zykowego, szerokiej znajomości problemów krajów socjalistycznych. Wszy- 
stko to nakłada nowe i odpowiedzialne zadania na wszystkie dziedziny 
humanistyki. Aby realizację tych zadań postawić na należytym poziomie, 
zamierzamy utworzyć w ramach PAN, ale w ścisłym powiązaniu ze szko- 
łami wyższymi, Instytut Krajów Socjalistycznych. 


Współczesna epoka historyczna stanowi epokę walki i konfrontacji. 
Założenia naszej polityki zagranicznej są szeroko znane, nie będę więc 
zatrzymywał się na nich szerzej. W stosunku do krajów kapitalistycznych 
kierujemy się zasadami pokojowego współistnienia. Na warunkach rów- 
ności i wzajemnych korzyści rozwijamy wymianę gospodarczą i współpra- 
cę w zakresie nauk przyrodniczo-technicznych. Jeśli natomiast chodzi 
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o nauki społeczne — to są one bezpośrednio związane z ideologią i istotą 
ich głównej funkcji w stosunkach z systemem kapitalistycznym jest walka. 

Przedstawiciele państw zachodnich często postulują ostatnio tzw. wy- 
mianę ludzi, informacji i idei. Rzecznicy antykomunizmu chcieliby prze- 
kształcić ten postulat w odskocznię dla dywersji ideologicznej i politycz- 
nej. My ze swej strony nie obawiamy się konfrontacji idei. Jest to w isto- 
cie nasz socjalistyczny postulat. Ale nie godzimy się na wypełnianie go 
antysocjalistyczną, dywersyjną treścią. 

Kończąc chciałbym zatrzymać Waszą uwagę na problemie sterowania, 
programowania i organizacji nauk społecznych. W trakcie dyskusji wy- 
sunięto tu wiele słusznych propozycji w tym zakresie. Jeśli chodzi o nau- 
ki przyrodnicze i techniczne, to Komitet Centralny naszej partii oddzia- 
łuje na ich rozwój pośrednio — poprzez politykę państwa. Jeśli idzie 
natomiast o nauki społeczne i humanistyczne, to bezpośrednie kierownie- 
two ideologiczne leży w gestii Komitetu Centralnego. 

Opracowujemy kompleksową koncepcję planowania i programowania 
rozwoju nauki w ogóle, w tym również nauk społecznych. Kierownictwo 
partii będzie stwarzać wszelkie niezbędne warunki do podniesienia efek- 
tywności tych nauk. Wielu towarzyszy — m. in. towarzysze Jaroszewski 
i Rybicki — słusznie zwracało uwagę na niedostatek merytorycznych dys- 
kusji w nauce. Sądzę, że jest to niezmiernie istotna kwestia i należy się 
do niej odnieść z całą powagą. Trzeba pobudzać atmosferę dyskusyjności 
we wszystkich gałęziach nauk społecznych i humanistycznych. Trzeba 
usuwać wszystko, co hamuje naukowe dyskusje i wymianę myśli. Jest 
to niezbędny warunek rozwoju nauki. Należy przy tym zmierzać do 
ukształtowania w naszym kraju szeregu ośrodków systematycznej dys- 
kusji naukowej. Takie ośrodki mogą rozwijać się w oparciu o wydaw- 
nictwa. Ważnym ośrodkiem myśli marksistowskiej stają się „Nowe Dro- 
gi”, które w ciągu stosunkowo krótkiego czasu zdobyły sobie poważny 
autorytet. 

Słuszne są propozycje systematycznego organizowania konferencji nauk 
społecznych. Postaramy się co pewien czas w takiej lub innej formie 
organizować ogólnokrajowe partyjne narady poświęcone poszczególnym 
dziedzinom .nauk społecznych i humanistyki. Do dyskusji w ramach po- 
szczególnych dyscyplin przywiązujemy bowiem dużą wagę. 

Kończymy pierwszą naradę nauk społecznych. Mam nadzieję, że otwo- 
rzy ona etap wszechstronnego umacniania pozycji marksizmu-leninizmu 
i jeszcze bardziej efektywnego uczestnictwa środowiska naukowego 
w realizacji uchwał VI Zjazdu. 

W imieniu Biura Politycznego i I sekretarza KC towarzysza Kdwarda 
Gierka jeszcze raz chciałem Wam, drodzy Towarzysze, podziękować za 
udział w narądzie i złożyć najlepsze życzenia z okazji zbliżającego się 
Święta 1 Maja. 
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Dr ROMUALD JEZIERSKI 
z-ca członka KC, kierownik Wydziału Nauki i Oświaty KC PZPR 


Otwieram naradę partyjną przedstawicieli nauk społecznych. Uczest- 
niczą w niej towarzysze zajmujący się różnymi dyscyplinami humanistyki 
ze wszystkich ośrodków naukowych kraju, z wielu instytucji naukowych. 

W tej różnorodności najważniejszy jest wszakże element wspólny — 
jest nim partyjna przynależność i znaczne sukcesy naukowe każdego 
z uczestników. Są to walory, z którymi optymistycznie wiązać można 
nadzieje na szybki rozkwit marksistowskiej humanistyki w Polsce, na 
skuteczność podejmowania zadań stojących przed naukami społecznymi. 

Takie generalne motywy kierowały organizatorami narady, one z kolei 
wyznaczyły skład uczestników. W naradzie naszej uczestniczą również 
towarzysze zajmujący się naukami ścisłymi i przyrodniczymi. Podykto- 
wane to zostało chęcią przełamania tradycyjnego już odosobnienia huma- 
nistyki i przyrodoznawstwa, poszukiwania dróg celem znalezienia wspól- 
nego języka badawczego, wreszcie przekonaniem, że refleksje ogólnome- 
todologiczne i filozoficzne wyrastają w równej chyba mierze i to w spo- 
sób autentyczny z badań nad społeczeństwem, jak i nad przyrodą. 

Biuro Polityczne KC PZPR reprezentuje na naszej naradzie tow. se- 
kretarz Franciszek Szlachcic. Biorą w niej udział członkowie Sekretaria- 
tu KC: towarzysze Ryszard Frelek i Andrzej Werblan oraz liczna grupa 
pracowników KC zainteresowanych tematyką dzisiejszej narady. Zapro- 
siliśmy również kilku towarzyszy niejako według zasady instytucjonalnej, 
tj. z władz naukowych, wydawnictw, prasy partyjnej. 

Warto u progu narady partyjnych przedstawicieli nauk społecznych 
dokładniej przedstawić założenia i cele narady; nie tylko gwoli zadość- 
uczynienia dotychczasowym ustaleniom i ujawnienia intencji organiza- 
torów, ale nade wszystko jako próbę oraz apel do uczestników narady. 

Pierwsza grupa celów stawianych przed dzisiejszą naradą obejmuje po- 
stulaty dotyczące treści badań naukowych i kształcenia. Na czoło wysuwa 
się wytyczenie głównych kierunków badań, mających ważkie znaczenie 
teoretyczne, a zarazem doniosłych ze względów ideowo-wychowawczych 
i praktycznych. Podstawą do dyskusji są propozycje przedstawione w re- 
feracie tow. Władysława Markiewicza. Ustosunkowanie się do nich — 
jak sądzę — wzbogaci naszą partyjną wiedzę o pożądanych kierunkach 
badawczych i pozwoli podjąć później niezbędne działania organizatorskie. 

Troska o poziom naukowy i ideowy badań humanistycznych i kształ- 
cenie, o ich ciągłe doskonalenie przy jednoczesnej dbałości o ich szeroką 
komunikatywnośź — oto inne zagadnienie w obrębie podstawowego nur- 
tu w dyskusji. 

Wreszcie wytyczenie działań dla umocnienia i rozwinięcia marksistow- 
skiej metodologii badań społecznych — oto zakres tej grupy celów. Umoce- 
rzenie i rozwinięcie — zarówno w ogniu krytyki i polemik naukowych, 
jak nade wszystko pozytywnie — efektywnych badań rzeczywistości spo- 
łecznej. 

Po wtóre — eelem narady nauk społecznych jest ideowo-organizacyjna 
integracja członków partii wokół makreślonych zadań. Kierowanie nau- 
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kami społecznymi przez partię oznacza przede wszystkim wzięcie odpo- 
wiedzialności przez każdego uczonego-członka partii za stan reprezen- 
towanej przez siebie dyscypliny naukowej, za perspektywy jej rozwoju. 
Instytucjonalnym forum działalności członków partii — wynikającej z po- 
czucia odpowiedzialności — są organy i władze instytucji naukowych, 
rady naukowe, rady instytutów, wydziałów, zarządy towarzystw nauko- 
wych i jako szczebel centralny komitety naukowe PAN. Inspirowanie 
przez organizacje partyjne i zespoły partyjne działania członków partii 
w tych gremiach prowadzić powinno do realizacji ideowo-naukowych 
zadań partii w dziedzinie humanistyki. Jaką przyjąć taktykę tego działa- 
nia, jakie uznać zasady i formy organizacyjne — oto problem, dla którego 
omówienia kompetentna jest dzisiejsza narada. 

W tym postulowanym nurcie dyskusji leżą również zagadnienia zarów- 
no form przekazywania, jak i treści postulatów partyjnych uczonych wo- 
bec instancji partyjnych i władz polskiej nauki. Ta grupa celów dzisiej- 
szej narady jest dostatecznie pojemna, aby włączyć w nią również pro- 
błlemy organizowania ekspertyz dla instancji partyjnych i państwowych, 
polityki wydawniczej, recenzyjnej i przekładowej, kierunku i zasad kształ- 
cenia studentów. Trafna odpowiedź na te pytania pozwoli dobrze zapre- 
zentować marksistowską humanistykę na forum II Kongresu Nauki Pol- 
skiej. | 

Tak wytyczone cele, omówione w referacie Wydziału Nauki i Oświaty 
opracowanym przez tow. J. Maciszewskiego, a zwłaszcza późniejsza rea- 
lizacja wypracowanych kierunków i zasad działania wymagać będą 
ideowej i praktycznej konsolidacji partyjnych uczonych. Jesż ona nieod- 
zowna dla spełnienia ambitnych zadań polskiej humanistyki. 

Jednocześnie odpowiedzieć musimy na pytanie, czy istnieją sprzyjają- 
ce warunki dla podjęcia tych zadań i na ile realne jest ich wykonanie? 

Najbardziej sprzyjającym elementem dla rozwoju marksistowskiej hu- 

manistyki jest ogólna sytuacja polityczna w kraju, jak i sytuacja zewnętrz- 
na. Sukcesy gospodarcze, społeczne, polityczne, mające swe źródło w po- 
grudniowej polityce naszej partii, są żyzmą glebą, na której wzrastać mogą 
badania w zakresie nauk społecznych. 
„ W tym gronie dość przywołać wspomnienia politycznych niepowodzeń 
przeszłości i równolegle do tego idących ataków przeciwko marksizmowi 
i jego: przedstawicielom, aby uznać tezę, iż słuszna polityka społeczna 
i ekonomiczna partii jest najbardziej niezawodną tarczą chroniącą mark- 
sistowską humanistykę. Idzie tutaj wszakże o coś więcej, niż o ochronę 
pozycji partyjn”ch w dziedzinie nauk społecznych. Bowiem elementem 
szczególnie sprzyjającym rozwojowi manksistowskiej humanistyki jest 
mie tylko zainteresowanie jej postępami ze strony partii, lecz wręcz ocze- 
kiwanie, zapotrzebowanie na takie sukcesy. 

I znowu gwoli jasności obrazu, a nie tyle dla odnotowania wszystkich 
jego fragmentów, sięgnijmy po retrospektywną refleksję. Przez całe lata 
w 'dogrudniowej polityce w naukach społecznych dominującą jej cechą 
byłą w praktyce (skądinąd uzasadniona) obawa o to, by na ich terenie 
nie dochodziło do antysocjalistycznych manifestacji. Ostrzej formułując, 
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ideałem był spoxój idący w parze z rezygnacją rozbudzania twórczych 
ambicji. 

Poczynając od 1971 r. gruntownie zmieniło się spojrzenie kierownictwa 
partii na rolę i funkcję nauk społecznych. Przypomnieć warto, iż jedną 
z pierwszych decyzji nowego kierownictwa było powołanie Komitetu 
Ekspertów dla oceny stanu oświaty. Takich przykładów praktycznych 
odwołań do nauki oraz deklarowanych i urzeczywistnianych intencji 
można by przytoczyć znacznie więcej. 

W każdym razie autentyczna potrzeba nauk społecznych nie tylko do 
ideowej polemiki i nie tyle do uzasadniania słuszności podjętej wcześniej 
decyzji, lecz jak formułuje uchwała VI Zjazdu do ,,...żwiększenia udzia- 
łu nauki w kształtowaniu programu socjalistycznych przeobrażeń spo- 
łeczeństwa”, ich funkcji diagnostycznych i prognostycznych — oto co 
stworzyło szczególnie sprzyjającą atmosferę dla rozwoju marksistowskiej 
humanistyki. Jest to trwały fundament naszej polityki w zakresie nauk 
społecznych. | 

Sprzyjającym warunkiem rozwoju marksistowskiej humanistyki jest 
korzystna w zasadzie sytuacja ideowo-polityczna oraz wysoki poziom 
osiągnięty w naukach humanistycznych. Szeroko upowszechniona zna- 
jomość osiągnięć polskiej humanistyki, jej wysoki autorytet w kraju i na 
świecie, pogłębiająca się współpraca z krajami socjalistycznymi, zwłaszcza 
z humanistyką radziecką, zrozumienie roli i zadań nauk społecznych 
przez ogromną większość społeczności uczonych — oto czynniki sprzyja- 
jące szybkiemu i pożądanemu rozwojowi nauk społecznych w Polsce. 

Oba te decydujące czynniki — po pierwsze ambitne zadania, na grun- 
cie dotychczasowych sukcesów i po wtóre wielkie nadzieje związane 
z polską humanistyką w połączeniu z dobrymi warunkami społeczno-po- 
litycznymi dła badań — stawiają marksistowskie nauki społeczne w obli- 
czu wielkiej szansy. Szansy dla nauk społecznych i szansy dla naszego 
kraju. 

Istnieje duże zapotrzebowanie na wiedzę społeczeństwa o sobie samym, 
o mechanizmach i prawach jego rozwoju, o perspektywach postępu. Cha- 
rakterystyczne dla postępu naukowo-technicznego zainteresowanie mate- 
rialną, przyrodniczą sferą życia nie jest w stanie przesłonić tej potrzeby. 
Poszukiwania wartości, płaszczyzn samorealizacji człowieka sprzyjać będą 
zainteresowaniom humanistyką. Szczególnie w naszych warunkach ustro- 
jowych wiedza o prawach rozwoju społecznego, o aktualnym stanie spo- 
łeczeństwa, i o pożądanej perspektywie jest warunkiem nieodzownym 
nie tylko obrania drogi prawidłowej, ale i skierowania na nią działalności 
pracujących, skoro się zważy, że konieczne jest zarówno oparte o naukę 
wytyczenie celów społecznych, jak i ideowe ich oświetlenie. A to należy 
do funkcji ideowo-wychowawczych nauk społecznych. 

Weszliśmy w taki etap rozwoju, w którym socjalizm ujawnia wszech- 
stronnie swoje walory, optymalnie wykorzystuje możliwości swego syste- 
mu ekonomicznego i politycznego, harmonijnie rozwija społeczeństwo, 
tworzy warunki sprzyjające wszechstronnemu rozwojowi człowieka. Opi- 
sanie dociekliwie przez naukę nie tylko poszczególnych fragmentów tego 
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procesu, ale stworzenie całościowego obrazu na wysokim poziomie teore- 
tycznym i ideowym, obrazu o ogromnej sile motywacyjnej, a zarazem 
ekspresji teoretycznej — oto ogromna szansa marksistowskich nauk spo- 
łecznych. | 

Jeśli podejmiemy wyzwanie wynikające z tej szansy i potrafimy skie- 
rować nasze partyjne działania w efektywny nurt — ito narada nasza 
nie tylko z racji partyjnej przynależności obecnych towarzyszy, ale i ze 
względu na treść obrad zasługiwać będzie na miano prawdziwie partyj- 
nej. | j 
Dlatego też intencją organizatorów narady jest złożenie na barkach jej 
uczestników brzemienia partyjnej odpowiedzialności za nauki społeczne 
w Polsce, i to zarówno dziś, gdy formułować będziemy oceny, formować 
propozycje, jak i później, gdy twórczą działalnością naukową i wychowaw- 
czą będziemy wypełniać naszą partyjną powinność. 

Otwierając naradę partyjnych przedstawicieli nauk społecznych, proszę 
o objęcie roboczego kierownictwa obrad przewodniczących trzech zespo- 
łów partyjnych przy Komitetach Nauk: Filozoficznych, Historycznych 
i Socjologicznych, towarzyszy profesorów: Zdzisława Cackowskiego, Tade- 
usza Jędruszczaka i Włodzimierza Wesołowskiego. 


Prof. dr JERZY BAFIA ! 
pierwszy prezes Sądu Najwyższego, Instytut Prawa Karnego 
Uniwersytetu Warszawskiego 


Potrzebne są w naszej dyskusji pewne ogólne uwagi dotyczące oceny 
nauk prawnych oraz ich pozycji wśród nauk społecznych, a to przede 
wszystkim ze względu na związek nauk prawnych z praktyczną działal- 
nością ustrojowo-państwową. Najpierw sprawa oceny roli nauk prawnych. 
Można oczywiście poszukiwać różnych kryteriów tej oceny i można zna- 
leźć sporo elementów wskazujących na poważne osiągnięcia w naukach 
prawnych, zwłaszcza w zakresie zabezpieczenia i teoretycznego uzasad- 
nienia jednolitej wykładni norm prawnych oraz w zakresie opracowania 
szeregu instytucji prawnych. Na obecnym jednak etapie rozwoju nasze- 
go państwa, w kontekście zadań wynikających z VI Zjazdu PZPR należy 
wysunąć na czoło dwa centralne problemy, a stopień wkładu nauk praw- 
nych w ich rozwiązanie powinien rzutować na ocenę tych nauk oraz 
kształtować oceny dopingujące do dalszego ich rozwoju. 


Pierwszy problem wiąże się z wkładem nauk prawnych w tworzenie 
socjalistycznego prawa, w opracowanie założeń teoretycznych tworzenia 
prawa, w uogólnienie doświadczeń polityki i praktyki legislacyjnej. Na 
tym odcinku istnieją w naukach prawnych poważne niedostatki, a przede 
wszystkim brak tego, co moglibyśmy nazwać teorią tworzenia prawa. 

Drugi problem dotyczy podstaw teoretycznych i wynikających z nich 
dyrektyw praktycznych zwalczania, a przede wszystkim zapobiegania zja- 
wiskom typu patologicznego w życiu społecznym. Jest to również odci- 
nek, w który nie inwestujemy dostatecznej ilości sił naukowych w sto- 
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sunku do potrzeb i kosztów, jakie ponosi społeczeństwo na skutek zjawisk 
tego typu. Występuje przy tym niewłaściwe rozłożenie sił na badania 
nad analizą i wykładnią stosowanych norm prawnych oraz na badania 
empiryczne i opracowania teoretyczne nad przejawami patologii społecz- 
nej, szczególnie przestępczości. Potrzeby budownictwa socjalistycznego 
wymagają od nauk prawnych większej uwagi oraz postawy bardziej ofen- 
sywnej, większej koncentracji sił na badaniach empirycznych. 


Chciałbym rozwinąć nieco szerzej problem niezbędności opracowania 
teorii tworzenia socjalistycznego prawa. 


Podstawowym założeniem ustrojowym socjalizmu — co podkreśla Kon- 
stytucja PRL — jest to, że prawo wyraża wolę ludu pracującego miast 
i wsi, konkretyzowaną bezpośrednio w polityce naszej partii, gdy określa 
strategiczne, kierunkowe zadania, gdy steruje procesami rozwoju społecz- 
nego, gdy formułuje nakazy i zakazy postępowania kształtujące sto- 
sunki społeczne. Patrząc na sytuację, jaką mamy po prawie 30 latach 
tworzenia prawa w Polsce Ludowej, stwierdzamy poważny dorobek 
w procesie tworzenia podstaw ludowej praworządności. Mamy poważne 
osiągnięcia, gdyż stworzyliśmy socjalistyczny system prawny. Proces ten 
był złożony i odbywał się w zmieniających się warunkach społecz- 
no-politycznych. Podsumowując go dzisiaj po dwudziestu kilku latach, 
mamy podstawy do formułowania oprócz generalnie pozytywnej oceny 
także szeregu uwag negatywnych. Prawo nasze rozwijało się w kie- 
runku, który można było nazwać kierunkiem rozdrabniania. Przyczyny 
tego były wielorakie. Działały tu pewne elementy typu utylitarnego 
związane z pilnością spraw — łatwiej jest regulować drobny wycinek niż 
pisać kodeks. Działały także elementy tego typu, że rozdrobnienie pro- 
blematyki społeczno-prawnej bardziej odpowiada wielości organów projek- 
tujących przepisy prawne, a więc bardzo zróżnicowanemu podziałowi 
kompetencji między organami państwowymi. Działały też pewne tra- 
dycje okresu międzywojennego, kiedy to kształtował się taki właśnie 
bardzo rozdrobniony system prawny, rozdrobniony w sensie dzielenia 
materii prawnej na bardzo wielką ilość różnego rodzaju wycinkowych re- 
gulacji. Mamy w konsekwencji taki stan, że dzisiaj ilość aktów prawnych, 
ustaw, rozporządzeń, zarządzeń itd. liczymy nie na setki, ale na tysiące, 
a nawet dziesiątki tysięcy. 


Ponadto proces tworzenia prawa przebiegał w kierunku rozszerzenia 
zakresu reglamentacji prawnej. Normy prawne obejmowały coraz wię- 
cej zjawisk społeczno-gospodarczych. Taka tendencja miała swoje obiek- 
tywne uzasadnienie w nowych koncepcjach zarządzania życiem społecz- 
no-gospodarczym w państwie ludowym, a także w nowych procesach, 
jakie wnosiła rewolucja naukowo-techniczna: wkraczanie techniki i mo- 
toryzacji w życie kraju. Tendencjom rozszerzenia reglamentacji prawnej 
towarzyszyły jednak i zjawiska innego typu, które nosiły czchy subiekty- 
wizmu, a powstawaniu których sprzyjała nadmierna łatwość wydawania 
przep'sów prawnych. 


Występuje ponadto w naszym systemie prawa pewien typ pośrednictwa 
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w - działaniu prawa, czyli sytuacji, kiedy ustawy uchwalane przez Seji. 
obrastają bagażem tego, oo nazywa się popularnie „órawem powielaczo- 
wym”, a więc różnego rodzaju instrukcjami, wytycznymi, okólnikami, za- 
rządzeniami itp. Więź ustawy z życiem społecznym staje się wówczas luźna. 
W praktyce stosowane są nie ustawy jako wyraz woli ludu pracującego 
miast i-wsi, ale szereg zarządzeń, okólników i instrukcji. 


Jest to tylko zarys problemów praktyki tworzenia prawa, oczekują- 
cych od: nauk prawnych wielostronnej analizy, a który prowadzi do wnio- 
sku, że należałoby przejść na inny etap kształtowania naszego prawa, na 
etap, który skrótowo można nazwać etapem kodyfikacji, a w którym 
wiązalibyśmy rozdrobnioną problematykę społeczno-gospodar czą w róż- 
nych aktach prawnych w pewne całościowe ujęcia typu kodeksów. Etgp 
ten rozpoczął się już w naszej praktyce tworzenia prawa — przykładem 
jest tu kodeks pracy — ale nie nabrał on jeszcze odpowiedniego rozma- 
chu, z powodu nienadążania nauki prawa, która powinna być przecież 
motorem tych przeobrażeń. Niezbędna jest więc nam nauka o tworzeniu 
prawa. 


W okresie przechodzenia do tworzenia całościowego, skodyfikowanego 
systemu socjalistycznego prawa powinna się zwiększać rola nauk praw- 
nych — i zresztą nie tylko prawnych — gdyż coraz częściej widzimy, 
że potrzebna jest tu konfrontacja różnych punktów widzenia: spojrzeń 
socjologa, psychologa, pedagoga itd. Problemy związane z tworzeniem 
praw mają bowiem swoje podstawowe odniesienia w życiu, są to przecież 
sprawy związane z analizą zachowań ludzi, z postawami wobec istnieją- 
cych nakazów, poleceń, wymaganych postępowań wynikających z prze- 
pisów prawnych. Niestety zainteresowania innych nauk społecznych pro- 
blematyką prawno-społeczną są więcej niż nieznaczne. 


Istnieje oczywiście cała masa różnego typu międzydyscyplinarnych 
problemów, które wymagają rozważenia. Poruszę tylko jeden. Chodzi 
mi.o zasady współżycia społecznego. Właśnie w tym szerokim gronie 
warto chyba go przypomnieć. Zasady współżycia posiadają związki z nor- 
mami moralnymi, a katalog ich nie został dotąd opracowany, co nie 
przyczynia się do kształtowania jakości w stosunkach między ludźmi. 
Zasady te znalazły się wprawdzie w przepisach prawnych, ale tylko jako 
ogólne pojęcie służące do korygowania stosowanych norm prawa. Nie 
stanowią więc tej bazy, która powinna kształtować naturalne, nie wyma- 
gające sankcji karnej, postępowanie człowieka. Działają więc jako śro- 
dek odformalizowujący stosowanie konkretnych przepisów prawnych. 
Jest to chyba sytuacja nie najbardziej właściwa. Autorytet prawa, sza- 
cunek dla prawa rosną, gdy prawo ma związek z moralnością. Nasze do- 
tychczasowe podejście do zasad współżycia społecznego temu nie służy. 
Jest to problem o wielkiej, społecznej wadze, aktualny w okresie, gdy my- 
ślimy o szerokiej kodyfikacji ludowego prawa. 


Przedstawiłem zagadnienia świadczące o poważnych zadaniach stojących 
przed naukami prawnymi w celu zwrócenia szczególnej uwagi na nie- 
zbędność rozwinięcia prac nad problemami mającymi wpływ na realiza- 
cję uchwał VI Zjazdu naszej partii. 


24 


Partyjna Narada Nauk Społecznych i Humanistycznych 


Doc. dr BAZYLI BIAŁOKOZOWICZ 


Instytut Rusycystyki Uniwersytetu Warszawskiego 


' Należą się kezsprzecznie wyrazy wdzięczności Wydziałowi Nauki i Oś- 
wiaty Komitetu Centralnego za wcześniejsze dostarczenie uczestnikom 
materiałów dzisiejszej narady. Dzięki temu nasza narada posiada charak- 
ter konstruktywny. 

Dobrze się stało — jak sądzę — że z tej trybuny padły już uwagi kry- 
tyczne pod adresem obu referatów oraz że zgłoszono nowe godne uwagi 
propozycje i wnioski, zmierzające do dalszego usprawnienia partyjnego 
sterowania naukami społecznymi i i humanistycznymi. 

W chwili obecnej szczególnego znaczenia nabiera właściwa i obiektyw- 
na, zgodna z rzeczywistością, zgodna z faktami partyjna ocena naszego 
dotychczasowego dorobku. A z tym bywa różnie. Chyba jedynie przez nie- 
porozumienie w referacie prof. Władysława Markiewicza oznaki kryzysu 
w naukach społeczno-humanistycznych w Polsce zostały umiejscowione w 
końcu lat sześćdziesiątych. Nie ulega wątpliwości, że cezurę należy przesue 
nąć na drugą połowę lat pięćdziesiątych, gdyż właśnie wtedy wyraźnie za- 
rysowała się sytuacja kryzysowa. Przypomnijmy chociażby przypływ teorii 
rewizjonistycznych w ówczesnej naszej humanistyce i naukach społecznych, 
tworzenie swoistych monopoli, a także słynną dyskusję o alienacji oraz 
brak należytego przeciwstawienia się antymarksistowskim koncepcjom 
społeczno-filozoficznym. Ta sytuacja kryzysowa osiągnęła punkt kulmina- 
cy jny w drugiej połowie lat sześćdziesiątych, a została ostatecznie i we 

właściwy sposób przezwyciężona przez VII i VIII Plenum KC PZPR 
i przez VI Zjazd naszej partii. Bardzo wyraźnie i trafnie mówi o tym re- 
ferat Wydziału Nauki i Oświaty Komitetu Centralnego przedstawiony 
przez prof. J. Maciszewskiego. To właśnie stworzyło warunki, że po roku 
1970 — jak to podkreślało już przede mną kilku towarzyszy — przeżywa- 
my obecnie wielką ofensywę ideologiczną. 

Dobrze się stało, że w referacie prof. Jaremy Maciszewskiego dobitnie 
zaakcentowano, iż partyjność nauk społeczno-humanistycznych powinna 
oznaczać „obok zaangażowania ideowego wysoki poziom merytoryczny, 
odkrywczość metodologiczną i metodyczną, rzetelność badawczą i odwagę 
myśli”. A z tą właśnie odwagą prezentowania partyjnej myśli marksistow- 
sko-leninowskiej bywało i bywa bardzo różnie. Sprzyja to między inny- 
mi owemu — jak to podkreśla prof. Markiewicz — „bezrefleksyjnemu 
fascynowaniu się wszystkim, co pochodzi z Zachodu” i owemu zjawisku 
tak znacznego zapóźnienia krytyki antymarksistowskich koncepcji filo- 
zoficzno-społecznych. Niestety zbyt często zapomina się o tym, że — jak 
to bardzo trafnie ujmują uchwały VI Zjazdu PZPR — „kultura, będąc 
atrakcyjną i skuteczną formą więzi międzynarodowej, jest nadal ważnym 
odcinkiem frontu walki ideologicznej, a otwartemu stosunkowi do wszyst- 
kiego, co jest wartościowe i postępowe w świecie, towarzyszyć powinna 
ofensywność ideowa i polityczna”. Dotyczy to również jak najbardziej 
i tej dziedziny, którą tu reprezentuję, tzn. rusycystyki literackiej. 


Być rusycystą, to jeszcze nie wszystko, to jeszcze nie oznacza określo- 
nej postawy ideologicznej. Zapotrzebowanie na rusycystów w świecie 
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jest bardzo duże: my potrzebujemy rusycystów zaangażowanych w budow- 
nictwę socjalistyczne; natomiast ośrodki „sowietologiczne” rusycystów zża- 
angażowanych — nie wstydźmy się tu nazwać rzeczy po imieniu — w dy- 
wersję ideologiczną i walkę z socjalizmem. W ocenie np. literatury ra- 
dzieckiej w ośrodkach „sowietologicznych”, zwłaszcza w ostatnim okre- 
sie, eksponuje się przede wszystkim czynnik dezintegracyjny i przeciw- 
stawia się wzajemnie poszczególne literatury narodowe, pomniejszając 
niepomiernie lub nawet całkowicie przekreślając czynniki integrujące 
i komplementarne, czyli organiczne elementy ukształtowane poprzez bez- 
pośrednie współżycie literatur krajów socjalistycznych. 

W naszych warunkach niezmiernie ważnego znaczenia nabiera sprawa 
właściwego partyjnego ukierunkowania badań naukowych oraz należyte- 
go kształcenia kadry naukowo-dydaktycznej i studentów. Ze wszech miar 
jęst więc słuszny postulat referatu prof. J. Maciszewskiego, że partia 
nasza musi bezpośrednio sterować rozwojem humanistyki, wpływać na 
jej treści ideowe, polityczne, wychowawcze, na jej kształt metodologicz- 
ny. W przvpadku rusycystyki jest to niezmiernie ważne, bowiem upartyj- 
nienie wśród samodzielnych pracowników nauki jest nikłe. Rzecz 
polega przede wszystkim na stworzeniu odpowiedniego klimatu, 
który by dawał możliwości partyjnego sterowania .rusycystyką. 
I tu są poważne przeszkody. Bardzo słusznie na tej sali upomnia- 
no się o wysoki poziom rozpraw doktorskich i habilitacyjnych. Na odcin- 
ku rusycystyki również występuje niezmiernie niepokojące zjawisko na- 
pływu do niektórych ośrodków pracowników słabo przygotowanych pod 
względem naukowym i dydaktycznym, a z uwagi na potrzeby kadrowe 
tych uczelni szybko awansujących. 

Mówiąc o partyjnym sterowaniu, trzeba też mieć na uwadze członków 
partii zasiadających w różnorakich radach i kolegiach redakcyjnych. Nie- 
które zaś fakty są po prostu zatrważające. Weźmy np. dwumiesięcznik 
„Teksty” wydawany przez Komitet Nauk o Literaturze i Instytut Badań Li- 
terackich. Obok artykułów rzeczywiście cennych zamieszcza się na jego ła- 
mach ordynarne paszkwile — bo inaczej tego nazwać nie można — na 
zaangażowanych członków partii. znanych i zasłużonych uczonych i li- 
teratów. Zdarzały się też tam bardzo szkodliwe publikacje o literaturze 
rosyjskiej. Należałoby tu jednak postawić pytanie: dlaczego tego rodzaju 
szkodliwym zjawiskom nie przeciwdziałali członkowie partii zasiadający 
w komitecie redakcyjnym pisma? A co na to zespół partyjny Komitetu 
złauk o Literaturze, którego organem są „Teksty”? I co na to przewodni- 
czący tego komitetu? 

Kiedy tego rodzaju negatywne zjawiska spotykają się z publiczną kry- 
tyką, to krytyki tej nie dostrzega się. Przechodzi się nad nią do porządku. 
Nie udziela się odpowiedzi. Przemilcza się ją po prostu. Jak długo jeszcze 
będzie trwał taki stan rzeczy, będący przecież reliktem przeszłości, re- 
liktem lat minionych. 

Jeżeli zaś chodzi o partyjne sterowanie pracami naukowymi, problem 
nie polega wcale na rejestrze tematów zakazanych. Wręcz przeciwnie: 
„Ta sama problematyka — jak bardzo słusznie podkreśla referat Wydzia- 
łu Nauki — musi znaleźć prawidłowe, marksistowsko-leninowskie rozwią- 
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zanie w pracach naszych uczonych”. A mamy przykłady wręcz znakomite, 
że wymienię chociażby studia i rozprawy prof. Ludwika Bazylowa z hi- 
storii Rosji. | 

W pracach historycznoliterackich, zwłaszcza przy powstawaniu syntez 
postulowanych przez referat kongresowy, opracowany przez prof. Czesła- 
wa Madajczyka — i ja bym tych syntez nie lekceważył, jak to uczynił 
w swoim wystąpieniu jeden z dyskutantów — szczególnie ważne wydają 
się badania kompleksowe, które umożliwiają ujmowanie zjawisk literac- 
kich w szerokim kontekście układów kulturowych, uwarunkowań histo- 
rycznych i społeczno-politycznych. Na takie syntezy jest wyraźne zamó- 
wienie społeczne. | 

Godny uwagi wydaje się też zgłoszony tu postulat w sprawie ba- 
dań komparatystycznych. Zahamowanie rozwoju komparatystyki, zwła- 
szcza w literaturoznawstwie zachodnioeuropejskim i amerykańskim, w du- 
żej mierze było spowodowane rozpowszechnieniem się formalizmu i struk- 
turalizmu oraz mody na strukturalizm w nauce o literaturze, co znalazło 
swój jaskrawy wyraz również w literaturoznawstwie polskim. W ostatnich 
latach poddano dość powszechnej krytyce usterki i wady metodologiczne 
strukturalizmu, przekonywająco wykazano jego ahistoryzm, co z kolei 
przyczyniło się do przywrócenia należnej rangi badaniom historyczno- 
-porównawczym. Dzisiaj nie ulega już najmniejszej wątpliwości, że to 
właśnie studia historyczno-porównawcze dają możliwość ujmowania zja- 
wisk literackich w szerokiej perspektywie i syntetycznego przedstawie- 
nia procesu literackiego jako całości. Okazuje się bowiem, że żadna dobra 
historia literatury nie może się obejść bez badań porównawczych. One 
właśnie umożliwiają lepsze określenie specyfiki literatur narodowych, ich 
potrzeb i dążeń oraz właściwości narodowego procesu historycznoliterac- 
kiego. 

Należy więc w rusycystycznych pracach historycznoliterackich, zgodnie 
z wymogami metodologii marksistowskiej, dążyć do realizacji postulatów 
zmierzających do wieloaspektowego i kompleksowego postępowania ba- 
dawczego, do wyzyskania wyników badań i ustaleń takich dyscyplin, jak 
historia, filozofia, socjologia, estetyka, co pozwoli uwzględnić całokształt 
zjawisk kulturowych, składających się na epokę, lepiej dostrzec wśród 
różnych splotów i sprzeczności prawidłowości dziejowe. Istnieje więc 
konieczność oparcia badań historycznoliterackich o konkretną rzeczywi- 
stość społeczno-historyczną. Nie lekceważę przez to nawet w najmniej- 
szym stopniu badań teoretycznoliterackich, które są przecież nieodzowne 
dla właściwego rozwoju literaturoznawstwa. Ale jednocześnie chcę zaak- 
centować rolę i znaczenie badań materiałowych. Wielkie syntezy muszą 
być poprzedzone pracami przyczynkarskimi i materiałowymi, gdyż można 
je budować wyłącznie na bazie doskonałej znajomości konkretnych dzieł, 
epoki i zdarzeń. Występujące tu i ówdzie lekceważenie badań materiało- 
wych, nonszalancki stosunek do prac dokumentacyjnych, dopasowywanie 
przypadkowych faktów do założonych z góry koncepcji i konstrukcji mo- 
że jedynie prowadzić na zupełne bezdroża i manowce. 

Nasze studia naukowe w zakresie rusycystyki niezmiernie utrudnia 
brak koordynacji badań między poszczególnymi ośrodkami rusycystycz- 
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nymi oraz bardzo zły obieg informacji naukowej. Zaniedbane są też nie- 
pomiernie, jak dotychczas, prace bibliograficzne. Do rzadkości należą syn- 
tetyczne przeglądy badań w zakresie danego problemu. Nie mamy nawet 
porządnej bibliografii polskich literackich rossiców i sowieticów. Istnieje 
również konieczność dokładnego i wszechstronnego opracowania różno- 
języcznej bibliografii dziejów polsko-rosyjskich stosunków literackich. Jest 
to rzecz niezbędna w celu podsumowania stanu dotychczasowej wiedzy 
w tej dziedzinie i przystąpienia do nowego etapu badań. Dlatego też go- 
rąco popieram propozycje i postulaty zmierzające do usprawnienia koordy- 
nacyjnej roli komitetów naukowych PAN jako istotnego ogniwa w syste- 
mie integracji badań naukowych. W naszym wypadku szczególną rolę 
ma tu do spełnienia Komitet Słowianoznawstwa i Zakład Słowianoznaw- 
stwa PAN. Podjęte ostatnio prace w tej dziedzinie, jeśli chodzi o rusycy- 
stykę, świadczą o dużych ambicjach naukowych, i jak sądzę sprostają 
zamówieniu społecznemu. Odnosi się to również do dokumentacji nauko- 
wej i informacji. Zakład Słowianoznawstwa podejmuje i realizuje takie 
prace, których nie jest w stanie podjąć żaden ośrodek slawistyczny w kra- 
ju. Potencjał naukowy jest w tej chwili dosyć duży i należałoby pomyśleć 
o przekształceniu Zakładu w Instytut Słowianoznawstwa. Podniosłoby to 
odpowiednio rangę tej tak: bardzo potrzebnej i pożytecznej placówki 
naukowej. | 

Referat prof. Maciszewskiego zupełnie słusznie — jak myślę — zalicza 
literaturoznawstwo ze szczególnym uwzględnieniem literatury polskiej 
i krajów socjalistycznych do tych dyscyplin społeczno-humanistycznych, 
które w chwili obecnej mają do spełnienia najważniejsze zadania badaw- 
cze i ideologiczne. W związku z powyższym proponuję poprawkę do pro- 
jektu nowego planu badań węzłowych. Chodzi mi mianowicie o trzeci 
problem, czyli kierunek badań naukowych proponowany przez prof. Wł. 
Markiewicza. W projekcie figuruje następujące sformułowanie: „Badania 
nad kulturą narodową i jej percepcją”. Proponuję następującą poprawkę: 
„Badania nad kulturą narodową oraz jej percepcją polską i zagraniczną. 
Badania nad polską recepcją kultury powszechnej ze szczególnym 
uwzględnieniem kultur krajów socjalistycznych”. Komentarz do tego kie- 
runku badań zastrzeżeń nie wywołuje. Najwyżej można by było mocniej 
zaakcentować znaczenie badań nad miejscem literatury polskiej w kul- 
turze światowej. Z kolei prześledzenie mechanizmu cyrkulacji wartości 
kulturowych innych krajów socjalistycznych w społeczeństwie polskim 
może być również ważne dla programowania polityki kulturalnej i pro- 
gnozowania kultury na przyszłość. | 

Wszechstronne współdziałanie polityczne i jedność ideowa Polski i ZSRR 
oraz stale rozszerzająca się współpraca ekonomiczna i naukowo-technicz- 
na podnoszą znaczenie rusycystyki w naszym życiu społecznym i pomna- 
żają jej społeczno-ideowe funkcje. Stworzenie zaś w ostatnim okresie mo- 
żliwości przedyskutowania całokształtu problematyki rusycystyki polskiej 
na łamach „Nowych Dróg” świadczy najdobitniej o randze społecznej 
tej stosunkowo młodej dziedziny naszej humanistyki. Ale ten fakt z kolei 
bardzo zobowiązuje nas, członków partii pracujących w tej właśnie dzie- 
dzinie. Dla przyszłości rusycystyki i właściwego jej rozwoju dwie sprawy 
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są zasadnicze: 1) polityka kadrowa i związane z tym wyjazdy zagra- 
niczne; 2) polityka wydawnicza. Propozycje i postulaty Wydziału Nauki 
i Oświaty KC PZPR w sprawie partyjnego sterowania naukami społecz- 
no-humanistycznymi są jak najbardziej słuszne i w całej rozciągłości je 
popieramy. 


Dr RYSZARD FRELEK 
członek Sekretariatu i kierownik Wydziału Zagranicznego KC PZPR 


Chciałem w tej bardzo interesującej dyskusji na tej ważnej naradzie 
podnieść trzy sprawy. 

Pierwsza z nich dotyczy naukowego zaplecza międzynarodowej polityki 
naszej partii i w ogóle naukowego zaplecza stosunków Polski z zagranicą. 
Prowadzimy, jak wiadomo, aktywną politykę zagraniczną. Jej podstawo- 
wy, generalny cel to maksymalny udział Polski w realizacji jednolitej 
linii socjalistycznej wspólnoty, to umacnianie pozycji socjalizmu, utrwa- 
lanie pokoju i rozwijanie międzynarodowej współpracy. Linia ta otwiera 
Polsce jednocześnie nowe możliwości, jakie łączą się z rozszerzoną współ- 
pracą gospodarczą z zagranicą. Nasza partia w pełni solidaryzuje się 
z pryncypialną i konsekwentną polityką KPZR, której najpełniejszym 
wyrazem jest wielki program pokoju sformułowany przez Leonida Breż- 
niewa na KXIV Zjeździe. 

Jest przy tym oczywiste, że sysiematycznie rozszerza się zka żealż 
zacji polityki zagranicznej. Dzisiaj absolutnie nie można mówić, że po- 
litykę zagraniczną realizuje jedynie dyplomacja czy powiedzmy Wydział 
Zagraniczny KC. Sądzę, że przeciętnie w ciągu roku jakiś związek z naszą 
polityką zagraniczną przez najprzeróżniejsze kontakty ma około 1 min 
ludzi. Na odcinku NRD miało ich w ub. r. 10 mln ludzi, którzy od- 
wiedzili ten kraj. Oczywiście, zakładam, że nie wszyscy interesują się 
polityką przy tych kontaktach, część ma zupełnie inne zainteresowania, 
ale tym niemniej kontakty z drugim społeczeństwem — to, co się mówi, 
to, jak się zachowuje, jak rozumie sprawy tego społeczeństwa, jak przed- 
stawia sprawy swojego kraju — ma istotne znaczenie w realizacji RER 
polityki zagranicznej. 

Potrzebna nam jest głębsza znajomość zjawisk i tendencji, procesów 
we współczesnym świecie dla lepszego nakierowania naszej aktywności 
międzynarodowej, dla podejmowania lepszych decyzji w naszych stosun- 
kach z zagranicą. I potrzebna jest jednocześnie znacznie głębsza znajo- 
mość współczesnego świata, zwłaszcza wspólnoty socjalistycznej, w ogóle 
krajów, z którymi mamy kontakty, wśród dosłownie setek tysięcy ludzi. 
Nie mogę niestety stwierdzić, że pod oboma tymi względami nasze zaple- 
cze naukowo-badawcze stosunków międzynarodowych spełnia w pełni 
swoją rolę. Zrobiono w tej dziedzinie dużo, mamy wiele ciekawych prac 
naukowych i popularnych. Istnieją jednak nadal poważne luki, słabości. 
Najważniejsza z nich to niedostateczny zakres badań i publikacji doty= 
czących krajów socjalistycznej wspólnoty, a więc naszych sojuszników 
i głównych partnerów. Zakład Krajów Socjalistycznych w Polskim Insty- 
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tucie Spraw Międzynarodowych, zresztą niezbyt silny, istnieje zaledwie 
od paru lat. Instytut Krajów Socjalistycznych PAN powołaliśmy dopiero 
niedawno. Dotychczas był tam jedynie Zakład Historii Stosunków Pol- 
sko-Radzieckich. Ma on poważny dorobek, który wymaga dalszego wzbo- 
gacenia. Konieczne jest jednak również szersze podjęcie problemów in- 
nych bratnich krajów socjalistycznych. Tymczasem mamy bardzo mało 
specjalistów, ludzi, którzy znają się na problematyce krajów socjalistycz- 
nych, chociaż w naszych kontaktach politycznych, gospodarczych, nauko- 
wych i we wszystkich innych dziedzinach są to podstawowi partnerzy. 
Jest więc paradoksem, że właśnie na tym odcinku mamy największe za- 
niedbania, jeśli chodzi o rozwój zaplecza naukowo-badawczego. 

Druga poważna luka, to badania międzynarodowych stosunków go- 
spodarczych. Znajomość problemów współczesnego rozwoju gospodarcze- 
go, przebiegu rewolucji naukowo-technicznej, konsekwencji procesów 
integracyjnych itp. jest wśród naszej kadry zdecydowanie niedostatecz- 
na. W ogóle trudno byłoby mówić o rozwiniętym zapleczu w tej dziedzi- 
nie. Jedyny instytut, jaki zajmuje się tymi sprawami, jeśli chodzi o pro- 
blematykę aktualną, to Instytut Koniunktur i Cen Ministerstwa Handlu 
Zagranicznego. Jest on wyprofilowany przede wszystkim na -potrzeby 
tego ministerstwa. Ma to swoją istotną wagę. Potrzebujemy jednak znacz- 
nie szerszych badań w tym zakresie. M. in. po to, by lepiej przygotowywać 
i uzbrajać tę olbrzymią kadrę, która związana jest z naszymi stosunkami 
gospodarczymi z zagranicą. Corocznie z naszego kraju wyjeżdża za gra- 
nicę grubo ponad 40 tys. ludzi w celach gospodarczych — dla kontaktów 
handlowych, naukowo-technicznych i innych. Większość z nich ma dobre 
przygotowanie praktyczne, ale na ogół słabą znajomość proble- 
mów, które mają niekiedy znaczenie decydujące. Często niestety trudno 
jest wskazać im literaturę, która mogłaby być pomocna w głębszym po- 
znaniu niektórych problemów. 

Trzecia dziedzina, w której występuje chyba również bardzo poważna 
luka, to jest znajomość procesów społecznych. Większość naszych publi- 
cystów, a także autorów prac naukowo-badawczych zajmuje się spra- 
wami związanymi z polityką zagraniczną innych krajów, natomiast bar- 
dzo niewielu procesami społecznymi. A chcielibyśmy i musimy więcej 
wiedzieć o procesach społecznych i zmianach w układzie sił klasowych, 
jakie zachodzą np. w Niemieckiej Republice Federalnej czy w innych kra- 
jach zachodnich. Wiem, że jeśli chodzi o NRF to sporo zrobił poznański 
Instytut Zachodni, ale jest to ciągle mało i ciągle niewiele mamy prac. 
które dotyczyłyby współczesnych zjawisk i tendencji rozwojowych, jeśli 
chodzi o układ sił społecznych, o społeczne procesy, jakie tam mają 
miejsce. 

Jest jeszcze jedna sprawa, o której chciałbym wspomnieć. Istnieje 
jakiś niedobry, moim zdaniem, podział pracy między publicystami i nau- 
kowcami. Nasi pracownicy zaplecza naukowo-badawczego piszą książki 
i czasami drukują artykuły w swoich miesięcznikach, kwartalnikach czy 
rocznikach, natomiast publicystykę z zakresu stosunków międzynarodo- 
wych w prasie codziennej, w radio, w telewizji, również w tygodnikach 
uprawiają z reguły tylko dziennikarze. Rezultat jest taki, że często mamy 
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bardzo mało pogłębioną publicystykę, a jednocześnie nie prezentujemy 
w środkach masowej informacji tego dorobku, jaki posiadają już w mie- 
których dziedzinach nasi naukowcy. Nawiasem mówiąc, wydaje mi się, 
że zbyt silnie jeszcze w ogóle w naukach społecznych znajdujemy się 
pod ciężarem tej metodologii niemieckiej czy staroniemieckiej, od której 
sami Niemcy już odchodzą. Przeciętna książka poświęcona problemom 
międzynarodowym jest tak najeżona tzw. warsztatem — przypisami, cy- 
tatami, bibliografiami, że przeciętny czytelnik z trudem może przez nią 
przebrnąć. Znam dość dobrze tę literaturę i wydaje mi się, że chyba jest 
już czas zacząć wyzwalać się z tego skostniałego systemu metodologicz= 
nego, który często prowadzi do tego, że są to właściwie prace o pracach, 
które autor przeczytał, natomiast mało mają wspólnego z rzeczywisto= 
ścią, z faktami. Tego typu metodologia po prostu narzuca pewne podej- 
ście, przy którym tzw. literatura przedmiotu staje się ważniejsza niż fakty 
życia i własne wnioski. | 


Chciałbym krótko już, bardzo ogólnie, podnieść sprawę sytuacji w dzie- 
dzinie politologii. Mam za sobą wiele spotkań z naszymi wykładowcami 
podstaw nauk politycznych. Wielu z nich reprezentuje wysoki poziom. 
U wielu jednak dobra wola wykładania polityki zbytnio góruje nad fak- 
tyczną wiedzą. Tymczasem literatura z tego zakresu ma zaledwie kilka 
bardzo dobrych pozycji, generalnie natomiast jest bardzo skąpa, a przy 
tym często bardzo sztywna, nudna. Wydaje się, że w niektórych uczel- 
niach podstawy nauk politycznych są tak nudnie wykładane, że nie wiem, 
czy spełniają jakieś jeszcze inne funkcje poza zrażaniem studentów do 
polityki w ogóle, a do nauk politycznych w szczególności. W każdym bądź. 
razie spełniają stosunkowo niewielkie chyba funkcje poznawcze. WysRje 
mi się, że powinniśmy zwrócić na to większą uwagę. * 


Ostatnia sprawa, którą chcę poruszyć, to problem programowania. Pro- 
gramowania tematycznego rozwoju nauk społecznych, a w szczególności 
nauk politycznych. Parę lat temu uczestniczyłem w takim miłym skąd- 
inąd posiedzeniu Komitetu do Badań nad Współczesnym Imperializmem:' 
mieliśmy przedstawiony program badań, po czym odbyliśmy bardzo dłu- 
gą i bardzo żywą dyskusję, w której nakreśliliśmy tematy niezbędne, 
pilnie potrzebne z punktu widzenia polityki zagranicznej, z punktu wi- 
dzenia poznawania naszych partnerów. Na zakończenie dyskusji dowie- 
dzieliśmy się, że była ona niezmiernie ciekawa, ale faktycznie o tyle zby- 
teczna, że program jest już zatwierdzony i żadnych zmian nie można 
w nim wprowadzić. Niestety często w ten sposób programujemy. Wydaje 
mi się, że podstawą do programowania rozwoju nauk społecznych musi 
być dyskusja między naukowcami i praktykami, wspólne zastanawianie 
się, wspólna konsultacja, co praktykom dziś i za parę lat będzie najbar- 
dziej potrzebne z zakresu wiedzy o własnym społeczeństwie i o innych 
krajach, o problemach międzynarodowych i co może w tym względzie 
dać nasze zaplecze naukowo-badawcze. Wydaje się, że takie wspólne 
programowanie miałoby największy sens — programowanie poprzez kon- 
sultacje nauki z praktyką. 


Na zakończenie chciałbym postulować zorganizowanie narady pra- 
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cowników zaplecza naukowego, które zajmuje się stosunkami z zagranicą. 
Narada taka byłaby pożyteczna, pozwoliłaby głębiej przedyskutowuć pro- 
blemy tego zaplecza. Chcemy je poważnie wzmocnić, rozbudować, silniej 
związać z nowymi potrzebami. 


Prof. dr MAREK FRITZHAND 
przewodniczący Komitetu Nauk Filozoficznych PAN 
Instytut Filozofii Uniwersytetu Warszawskiego 


Przede wszystkim pragnę stwierdzić, że w zasadzie podpisuję się pod 
referatami doręczonymi uczestnikom narady. W swym wystąpieniu ograni- 
czę się do jednego jedynego, ale obszernego problemu, który zajmuje jedno 
z czołowych miejsc w obu referatach. Mianowicie chcę się wypowiedzieć 
w sprawie warunków, które — w moim przekonaniu — najlepiej będą 
sprzyjać integracji badań w dziedzinie nauk humanistycznych. 

Pierwszym z warunków jest właściwe rozumienie tej integracji. 
W szczególności nie należy mieszać z sobą integracji badań naukowych 
ze sztucznym scalaniem różnych dyscyplin naukowych, a dezintegracji 
tych badań z naturalnym procesem dyferencjacji nauki. Przeciwstawno- 
ścią integracji badań naukowych nie jest dyferencjacja nauki, lecz de- 
zintegracja badań naukowych. A czym jest w swej istocie ta dezintegracja? 
Jest ona marnotrawstwem sił na skutek ich rozproszenia, jak i rozprosze- 
nia tematów badawczych. Prowadzi ona do swoistej impotencji twórczej 
wobec praktycznych zadań stawianych przed naukami humanistycznymi 
przez aktualny etap rozwoju budownictwa socjalistycznego w Polsce. 
Zadania te bowiem mają charakter kompleksowy i mogą być rozwiązy- 
wane tylko wspólnym wysiłkiem różnych nauk humanistycznych, często 
przy współdziałaniu nauk przyrodniczych. Jej rezultatem wreszcie jest 
deformacja poznawcza wyników badań naukowych osiąganych przez wy- 
osobnione od innych i zaskorupione w swej tylko tematyce poszczególne 
nauki. 

A jaki jest najważniejszy, podstawowy warunek pomyślnego i efektyw- 
nego przebiegu tak pojmowanej integracji badań prowadzonych przez 
nauki humanistyczne? Odpowiedź moja na to pytanie jest banalna, nie- 
mniej jednak prawdziwa i wymagająca, w razie potrzeby, nieustannego 
powtarzania i podkreślania. Warunkiem tym jest mianowicie to, aby 
w inicjowanych zespołowych, zintegrowanych badaniach prym wiodła myśl 
marksistowska; bez dominacji myśli marksistowskiej w tych badaniach 
wciąż grozić im będzie ponowna dezintegracja. nie przysłużą się też one 
w pożądanej mierze praktyce społecznej w naszym kraju. Albowiem je- 
dynie myśl marksistowska w pełni ugruntuje i stale będzie podtrzymywać 
wspólne, jednoczące cele, ułatwi wzajemne komunikowanie się i współ- 
pracę oraz umożliwi pożądane oddziaływanie na świadomość społeczną 
nie z oddzielna, ale całym frontem, a więc oddziaływanie maksymalnie 
skuteczne. 

A jak zapewnić myśli marksistowskiej dominację zarówno w zespoło- 
wych badaniach, jak i w kształceniu, i wychowaniu młodej kadry nauko- 
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wej, która przecież w tych badaniach w coraz większej mierze będzie 
uczestniczyć? Poprzestanę tu na dotknięciu trzech jeno spraw. 

Po pierwsze, aczkolwiek zgadzam się z opinią, że rewizjonizm i dogma- 
tyzm nie stanowią u nas w danej chwili szczególnego niebezpieczeństwa, 
sądzę wszakże, iż należy dużo więcej, niż dotychczas, poświęcić uwagi 
szczególnemu amalgamatowi rewizjonizmu i dogmatyzmu, lewactwa i pra- 
wicowego oportunizmu, który przyjęło się ostatnio nazywać w dość nie- 
określonym sensie „neomarksizmem”. Otóż część naszej młodej kadry 
naukowej popada ostatnio pod wpływ pewnych grup czy jednostek re- 
prezentujących ten tzw. „neomarksizm”, wierząc naiwnie, że ma do czy- 
nienia z marksizmem doby współczesnej. A przecież jedyną chyba cechą 
wspólną tvch różnych grup i jednostek, uważanych za przedstawicieli 
tzw. „neomarksizmu” — od jugosłowiańskiej grupy „Praxis” po zachodnio- 
niemiecką „szkołę frankfurcką” — jest dążenie, by pod pozorem „uno- 
wocześnienia” marksizmu przeciwstawić teorię i ideologię marksistow- 
ską praktyce budownictwa socjalistycznego, intelektualistów marksistow- 
skich, a zwłaszcza uczonych uprawiających nauki humanistyczne, polityce 
partii komunistycznych i robotniczych. Zrozumiałe, że powodzenie tych 
dążeń musiałoby obrócić się na niekorzyść zarówno kraju, jak i samej 
nauki. 

W związku z przenikaniem tzw. „neomarksizmu” do niektórych kół 
naszej młodzieży naukowej rodzą się niezdrowe postawy, wyrażające się 
w niedocenianiu tych uczonych marksistowskich, którzy rzeczywiście 
swymi pracami posuwają marksizm naprzód, eksponowaniu zaś „markso- 
logów” spod znaku tzw. „neomarksizmu”. Już wskazywano w dyskusji, 
że u nas za dużo mówi się o nauce, za mało zaś się ją uprawia. Podobnie 
można powiedzieć, że u nas za dużo jest „marksologii”, a za mało rozwi- 
jających marksizm prac naukowych. Nie jestem przeciwnikiem uczci- 
wej refleksji i pracy badawczej nad marksizmem. Występuję tu przeciw 
„marksologii”, jaka jest uprawiana przez tzw. „neomarksistów”, której 
zadania są wyraźnie destruktywne; zmierza ona bowiem w istocie 
rzeczy do negacji ciągłości rozwoju myśli marksistowskiej, a z dru- 
giej zaś strony usiłuje zerwać więź między marksizmem a kierow- 
niczymi ośrodkami partii komunistycznych. Całkowicie zgadzam się 
z tow. prof. Władysławem Markiewiczem, że jesteśmy nader opóźnie- 
ni w walce z tzw. „neomarksizmem”. Opóźnienie to należy nadrobić, pa- 
miętając jednocześnie, że najskuteczniejszą odtrutką będzie w tym wy- 
padku szerzenie wiedzy marksistowskiej wśród naszej kadry naukowej. 
A wiedza ta jest — moim zdaniem — bardzo niedostateczna. 

Po drugie, należy stworzyć klimat bardziej sprzyjający, niż dotąd, roz- 
wojowi myśli marksistowskiej w Polsce. Tego klimatu, jak sądzę, wciąż 
jeszcze nie współtworzą środki masowego przekazu, a w tym i nasza pu- 
blicystyka. Mam wrażenie, że pod tym względem nie ma niezbędnej ko- 
ordynacji poczynań pomiędzy Wydziałem Nauki i Oświaty a Wydziałem 
Propagandy Komitetu Centralnego partii. Żeby wyjaśnić krótko, o co mi 
chodzi, dam tylko jeden przykład. Otóż w jednym z naszych tygodników 
literackich pojawia się artykuł nawołujący do upowszechniania etyki w 
naszym społeczeństwie, do wprowadzenia jej do programów szkół wszel- 
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kiego typu. Postulat ten, przyznaję, jest mi bliski i sympatyczny. Lecz 
nie idzie mi o jakąkolwiek bądź etykę, lecz o etykę marksistowską. O coś 
innego natomiast idzie zapewne autorowi artykułu, skoro zaleca niemal 
jako podręczniki tej propagowanej przez siebie etyki książkę Ossowskiej 
Normy moralne i książeczkę Ericha Fromma Sztuka miłości. Tymczasem 
zaś, jak wiadomo, M. Ossowska w ogóle nie zajmuje się krzewieniem ja- 
kiegokolwiek systemu moralnego, Fromm natomiast wprawdzie jest także 
moralistą, ale głoszona przezeń moralność nie tylko nie jest moralnością 
upowszechnianą przez marksizm, lecz zżymałby się na nią nawet Lud- 
wik Feuerbach. 

W ogóle nasi publicyści i recenzenci na ogół chłodno witają książki 
wychodzące spod pióra marksistów, zachłystują się za to od zachwytu, 
gdy autorzy wydawanych u nas książek są modni na Zachodzie, tym bar- 
dziej zaś, gdy uchodzą oni za tzw. „neomarksistów”. Nie dziw przeto, że 
ukazaniu się Sztuki miłości Fromma towarzyszyła fala pochlebstw publi- 
cystycznych, stwarzających na nią popyt i u tych, którzy pierwszy raz 
coś o tym autorze zasłyszeli. A w rzeczywistości jest to utwór pozbawiony 
wartości naukowej, mętny i przeniknięty mistyką buddyjską. Lecz Qqto 
w „Kulturze” pojawił się rozsądny artykuł Wilhelmiego, usiłujący po- 
łożyć tamę niewczesnemu entuzjazmowi szerzonemu wokół Sztuki mi- 
łości. Rozsądek nie jest wszakże widać u nas w cenie, jeśli sądzić 
po „bojowych” i odwołujących się nawet w słowach do Marksa replikach, 
z jakimi spotkał się ten głos. | 

Po trzecie i najważniejsze, musimy sobie uświadomić, że naprawdę 
twórczy rozwój marksizmu wymaga głównie i przede wszystkim pracy 
nad autentycznie własną problematyką, a w związku z tym nad doskona- 
leniem i unowocześnianiem marksistowskiego aparatu konceptualnego. 
Słusznie się zaleca w przedstawionych nam referatach, żebyśmy przej- 
mowali sensowne problemy rodzone i na zupełnie obcej nam glebie. bv- 
lebyśmy je rozwiązywali w duchu marksistowskim. Niesłusznie jednak 
pomija się fakt, iż najczęściej jest to w pełni możliwe tylko wtedy, gdy 
twórczo się pracuje nad własnymi, wyłaniającymi się na gruncie mark- 
sizmu zagadnieniami, gdy ustalane w ten sposób tezy i urabiany tak 
nasz własny aparat pojęciowy pozwolą nam na właściwe podejście do 
przejmowanych z zewnątrz kwestii. 

Więcej, dopóki nie będziemy rozwijać swej własnej problematyki, 
uwzględniając nowe zjawiska społeczne i nowe zdobycze nauki, dopóty 
stale będziemy opóźnieni, goniąc za zachodnimi nowinkami i poprzestając 
w najlepszym razie na próbach marksistowskiej ich reinterpretacji. 
A przecież nierzadko nowinki te są w rzeczywistości refleksami lub od- 
krywaniem na nowo znanych już dawno marksizmowi prawd, tyle że 
czasami przez uczonych marksistowskich zapomnianych lub nierozwija- 
nych. Nie my powinniśmy przejmować i adaptować przychodzącą do nas 
z zewnątrz problematykę. Najważniejsze jest, abyśmy swą własną pro- 
blematyką oraz własnymi marksistowskimi propozycjami i pojęciami in- 
spirowali naukowe środowiska niemarksistowskie. Niezmiernie ważne jest 
to, aby niemarksiści u nas znajdowali inspirację. a nie odwrotnie. Wte- 
dy z defensywy przejdziemy do ofensywy, wówczas skutecznie bę- 
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dziemy walczyć o zwycięstwo światopoglądu marksistowskiego. A stać 
nas na to. Weźmy bodaj pod uwagę propozycje Chołaja, w których od- 
najdujemy ciekawe próby nowoczesnej wykładni twierdzenia Marksa, 
iż nauka staje się siłą produkcyjną. Albo interesujące rozważania Topol- 
skiego w Świecie bez historii, w których autor m. in. podejmuje na nowo 
problem świadomości i żywiołowości w warunkach współczesnych. Albo 
wreszcie podejmowane przez Jaroszewskiego próby rekonstrukcji mark- 
sowskiej teorii osobowości i rozwinięcia jej zgodnie z osiągnięciami współ- 
czesnej nauki. Albo odważne, nowe spojrzenie Jezierskiego na twórczość 
Abramowskiego. Są to oczywiście przykłady pierwsze z brzegu, które 
w tej chwili mi się narzucają, ale — rzecz jasna — można by je mnożyć 
i mnożyć. Wszystkie one świadczą o naszych możliwościach, które czekają 
na przychylną, życzliwą atmosferę i skutecznie działające pobudki, aby 
przejść ze stanu potencji do stanu rzeczywistości. 

Lecz czas zaczyna mijać, a ja wciąż jeszcze znajduję się na początku 
swego przemówienia. Będę więc odtąd posługiwał się jeszcze większymi 
skrótami, chciałbym jednak wskazać bodaj najpobieżniej na niektóre dal- 
sze — poza właściwym rozumieniem pojęcia integracji i poza dominacją 
myśli marksistowskiej w zintegrowanych badaniach — niezbędne wa- 
runki pomyślnego przebiegu badań zespołowo prowadzonych przez nauki 
humanistyczne. Oto te warunki: wspólny język, wspólna metodologia, 
wspólne założenia aksjologiczne. O potrzebie wspólnego marksistowskie- 
go języka, wspólnego aparatu pojęciowego, bez którego integracja badań 
naukowych wciąż będzie natrafiała na trudności i bariery, już mówiłem. 
Pojęcie integracji implikuje również wspólną metodologię: bez dominacji 
rmetodologii marksistowskiej niemożliwa jest również hegemonia myśli 
marksistowskiej w nauce. Wreszcie wspólne założenia aksjologiczne, 
wspólne wartości, którymi kierują się badania naukowe, mają także za- 
sadnicze znaczenie; od ich wyboru zależy bowiem, w jakim kierunku 
pójdzie rozwój nauki, komu i czemu będzie ona służyć. 

W tym momencie należy wskazać na dużą, bardzo poważną rolę, jaką 
ma do spełnienia filozofia marksistowska w procesie integracji badań 
humanistycznych. Jej to właśnie jest zadaniem, w najściślejszej współ- 
pracy z naukami szczegółowymi, opierając się na ich osiągnięciach, jak 
najwydatniej przyczynić się do kształtowania się wspólnej naukom hu- 
manistycznym terminologii, wspólnej aparatury pojęciowej, wspólnego 
języka. Powołaniem tej filozofii jest też pomoc naukom szczegółowym, 
dziś zaś zwłaszcza humanistycznym, w dopracowaniu się świadomej sie- 
bie samej, wychodzącej z założeń marksistowskich, metodologii. Wresz= 
cie właśnie filozofia marksistowska powinna umożliwić naukom humani- 
stycznym uświadomienie sobie tych wartości, jakie powinny przyświecać 
badaniom naukowym, aby mogły one zdać egzamin swej doniosłości dla 
budownictwa socjalistycznego. Nie bez znaczenia wydaje mi się również 
świadomość tych wartości dla opracowywania nowych pojęć i technik 
badawczych, a więc dla przedsięwzięcia, od którego przede wszystkim 
zależy postęp w nauce. 

Proszę pozwolić mi na poczynienie jeszcze kilku uwag dotyczących za= 
łożeń aksjologicznych nauki: aksjologii w ogóle. Jest to bowiem temat 
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nieczęsto poruszany, wielu spiera się tu o nazwę, jakby ona, a nie ozna- 
czana przez nią problematyka zasługiwała na szczególną uwagę, mało zaś 
kto zdaje sobie sprawę ze ścisłej łączności problematyki aksjologicznej, 
także i w nauce, z problematyką ideologiczną. Toteż uradowało mnie 
bardzo wezwanie zawarte w referacie tow. prof. Jaremy Maciszewskiego, 
aby rozwijać nader u nas zaniedbaną aksjologię marksistowską. Kto jak 
kto, ale historycy nie mogą przecież lekceważyć problematyki aksjologicz- 
nej, wciąż staje ona przed nimi, zwłaszcza gdy idzie o właściwe oceny w hi- 
storii. Niewątpliwie zagadnienia aksjologii pasjonują filozofów, a w szcze- 
gólności etyków. Ale są to zagadnienia w naukach humanistycznych (i nie 
tylko w nich) uniwersalne: uczony nie może obejść się bez założeń ak- 
sjologicznych, jak w ogóle nie może obejść się bez założeń filozoficznych. 
Rzecz tylko w tym, aby — jak w innym kontekście pouczał Engels — 
uczony czerpał swe założenia filozoficzne z świadomie akceptowanej przez 
siebie dobrej filozofii, a nie z filozofii złej, nabytej przez siebie w sposób 
nieuświadomiony. 

Otóż na rzecz omawianego postulatu zawartego w referacie Wydziału 
Nauki i Oświaty KC PZPR pragnę wytoczyć tu dwa tylko — z braku cza- 
su — argumenty. A więc, po pierwsze, założenia aksjologiczne, uznawane 
wartości decydują w ostatecznym rachunku o wyborze tematów badaw- 
czych, materiałów źródłowych czy zakresu penetrowanych faktów, mają 
również doniosły wpływ na wybór metodologii, a także metod szczegóło- 
wych, wreszcie one rozstrzygają o praktycznych celach stawianych sobie 
przez naukę, o jej wyborach i preferencjach. Po drugie, błędne jest prze- 
konanie, iż istnieje prosta droga wiodąca od nauki do decyzji praktycz- 
nych. Pomiędzy nauką, stwierdzającą faktyczne stany rzeczy, a decyzją 
bądź dokonaniem wyboru spośród różnych alternatyw przedkładanych 
przez naukę, znajduje się określony układ wartości. Nie ma przejścia od 
nauki do praktyki bez tego ogniwa pośredniego, jakie stanowią wartości. 
Obojętne czy w sferze polityki oświatowej, czy w sferze polityki ekono- 
micznej, czy w sferze polityki naukowej, we wszelkiej w ogóle sferze po- 
lityki niezbędnym warunkiem podjęcia decyzji jest nie tylko wiedza o rze- 
czywistości i tendencjach jej rozwoju, lecz również wybór tych lub in- 
nych wartości. A wybór ten nader często dotyczy wartości ideologicz- 
nych, jest wyborem pomiędzy wartościami humanizmu socjalistycznego 
a wartościami temu humanizmowi obcymi lub wręcz przeciwstawnymi. 

Powinno się przeto istotnie zmierzać do możliwie szybkiego przezwy- 
ciężenia opóźnień naukowych w dziedzinie marksistowskiej aksjologii. 
W tym celu należy m. in. zrekonstruować wartości, którymi jest przepo- 
jona ideologia marksistowska, odpowiednio je usystematyzować i uhie- 
rarchizować, ukazać ich znaczenie dla realizacji marksowskiej wizji no- 
wego społeczeństwa i nowego człowieka. Nie wolno jednakże ograniczać 
się jedynie do analizy tekstów klasyków marksizmu bądź do krytycznej 
analizy burżuazyjnej aksjologii. Co najważniejsze to badanie — i zwią- 
zane z jego wynikami konkretne postanowienia — tego, jak przyjmują się 
w naszym społeczeństwie wartości socjalistyczne, jakie czynniki mają 
na ten proces wpływ dodatni lub ujemny, co należy czynić, gdy w ży- 
ciu współczesnym różne wartości popadają w konflikt z sobą (np. postulat 
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równości społecznej z postulatem zapewnienia gospodarce i kulturze naj- 
lepiej przygotowanych kadr). 

Marksistowska teoria wartości ma tedy, jak widać, nader duży ciężar 
gatunkowy, doniosłe znaczenie praktyczne i teoretyczne zarówno dla wła- 
ściwego rozwoju nauki, jak i dla właściwej orientacji ideologicznej. Kto 
wie, czy nie przyszedł czas, aby dyscyplinie tej zapewnić instytucjonalne 
warunki niezbędne dla nadrobienia zapóźnień i dalszego jej pomyślnego 
rozwoju. 


Prof. dr BOHDAN GLIŃSKI 


Instytut Planowania 


W dziedzinie nauk organizacji i zarządzania głównym problemem jest 
niedostateczny rozwój tych nauk, a szczególnie ich niedostosowanie do 
warunków gospodarki socjalistycznej i kształtującego się społeczeństwa 
socjalistycznego. Należałoby również dodać — ich niedostosowanie do 
polskich tradycji kulturalnych. Jak wiadomo, nie należymy do społe- 
czeństw łatwych do kierowania. 


W obecnych warunkach pierwszorzędną rolę odgrywa problem ideo- 
logicznej strony organizacji i zarządzania. Negatywne zjawiska ideolo- 
giczne powstają w związku z nadmiernym sugerowaniem się niektórych 
„pecjalistów dorobkiem tych nauk w rozwiniętych krajach kapitalistycz- 
nych i próbą przenoszenia wyrosłych na ich gruncie rozwiązań w nasze 
warunki, bez uwzględnienia istotnych właściwości gospodarki socjalistycz- 
ej. Do zjawisk tych należy również nadmierna skłonność do jałowego 
teoretyzowania, występująca zresztą nie tylko w naukach organizacji 
i zarządzania, ale także w ogóle w naukach ekonomicznych. Tego rodza- 
ju jednostronność jest niekorzystna szczególnie w sytuacji, kiedy potrze- 
by praktyki są bardzo ostre i w bardzo dużym stopniu niezaspokojone. 
W społeczeństwie bardzo jest odczuwana potrzeba sprawnego zarządza- 
nia. Jest to — rzec można — tęsknota do dobrego i sprawnego funkcjono- 
wania instytucji gospodarczych, usługowych, administracyjnych itp. 

Aktywa, którymi dysponujemy dla przyspieszenia rozwoju nauk orga- 
aizacji i kierowania zgodnie z potrzebami rozwoju gospodarki i społe- 
czeństwa, są stosunkowo znaczne. Należy do nich zaliczyć: 

— Istnienie rodzimych koncepcji teoretycznych cieszących się presti< 
zem w Europie, a być może i szerszym. 

— Niezły stan rozwoju nauk behavioralnych, które mogą być istotnym 
wsparciem dla przyspieszonego rozwoju nauk organizacji i kierownictwa. 
Szczególnie dotyczy to socjologii i psychologii. 

— Ukształtowanie stosunkowo licznych ośrodków stosowania ETO do 
procesów podejmowania decyzji. Grupują one wielu wybitnych specjali- 
stów w tej dziedzinie, w dostatecznym stopniu ogarniających skompli- 
kowaną tematykę wykorzystania ETO dla modernizacji zarządzania. 

— Posiadamy przynajmniej kilku wybitnych specjalistów w dziedzi- 
nie planowania, którzy należą bezspornie do czołówki europejskiej, jak 
np. profesorowie: Pajestka, Porwit, Knyziak, Karpiński i inni. 
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— Działają grupy prawników interesujących się zarządzaniem; są oni 
zorganizowani w stosunkowo sprawnie pracujące zespoły. 

Scalenie tych aktywów niewątpliwie mogłoby stanowić już znaczną siłę 
dla przyspieszenia rozwoju nauk organizacji i zarządzania. 

W paru zdaniach chciałbym jeszcze pokusić się o przedstawienie naj- 
większych luk -w dziedzinie nauk organizacji i kierownictwa. W formie 
tezowej można by je wyliczyć w następującej kolejności: 

— Występuje absolutny niedobór specjalistów ogarniających z jednej 
strony teorię organizacji i kierownictwa, a z drugiej strony znających 
całokształt funkcjonowania przedsiębiorstw przemysłowych, budowlanych 
bądź handlowych. Niedobór ten ujawnił się szczególnie ostro w toku 
przygotowywania obecnego wariantu wdrożeń inicjujących zmiany sv- 
stemu planowania i zarządzania. W szczególności znalazło to wyraz 
w ogromnych trudnościach, które towarzyszyły powołaniu — zgodnie 
z uchwałą Rady Ministrów — zawodowego zespołu specjalistów, obsłu- 
gujących proces wdrożeń. 

— Istnieją słabości polityki kadrowej, a w szczególności daje się we 
znaki brak wypracowanych technik dla wczesnego wyławiania ludzi prze- 
jawiających wybitne zdolności kierownicze, z których można bvłoby 
ukształtować dyrektorów zdolnych sprostać rywalizacji w rozwoju tech- 
niki i gospodarki w warunkach przyspieszonej rewolucji naukowo-tech- 
nicznej. 

-—- [Istnieją niedostatki w organizacji pracy, np. brak ściślejszego związ- 
ku między płacą i oceną wkładu pracy poszczególnego pracownika. Zmia- 
na w tym zakresie zwiększyłaby możliwości wykorzystania ogromnvch 
rezerw wydajności pracy w przemyśle, usługach, administracji, instytu- 
cjach naukowych itp. 

— [nnego rodzaju niedostatki leżą w nieumiejętności organizacji, oce- 
ny i modernizacji pracy instytucji niegospodarczych. Mam na myśli in- 
stytucje naukowe, administracyjne, usługowe. W tej dziedzinie stwier- 
dzamy praktycznie zupełny brak specjalistów w zakresie organizacji i za- 
rządzania, w odróżnieniu od przemysłu, transportu, gdzie działają przy- 
najmniej pojedynczy uznani specjaliści, a niekiedy również większe ze- 
społy. | 

— Brak też umiejętności dostosowywania się do warunków agresyw- 
nej sprzedaży na rynkach o ostrej konkurencji, co zresztą wiąże się z ko- 
niecznością szybkiego dostosowywania się produkcji do potrzeb rynków. 
Krótko mówiąc chodzi o umiejętności sprawnego wychodzenia na rynki 
„trudne”. 

W swoim własnym imieniu i w imieniu zespołu partyjnego działające- 
go w Komitecie Nauk Organizacji i Zarządu PAN chciałbym powiedzieć, 
że cieszy nas fakt, iż nareszcie widać postępy integracji placówek nauko- 
wych. Przykładem może być powstanie Instytutu Doskonalenia Kadr Kie- 
rowniczych Administracji Państwowej i niektórych innych placówek. 

Przygotowywane są decyzje zmierzające do zintegrowania PAN-ow- 
skich placówek. które zajmują się organizacją i kierowaniem. Musi jed- 
nak towarzyszyć tym decvzjom świadomość, że ińtegracja powyższa nie 
może przesłonić głównego problemu, tj. problemu przyspieszenia dopływu 
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kadr, co rozwiązać można przede wszystkim przez znaczne rozszerzenie 
systemu kształcenia. Zaczątki tych działań mają już miejsce, ale skala po- 
trzeb wymaga działań znacznie bardziej intensywnych. Nie wykluczamy 
również, że będzie to wymagało uruchomienia odrębnych uczelni admini- 
stracji gospodarczej bądź też przekształcenia niektórych wyższych szkół 
ekonomicznych w uczelnie nowego typu nastawione w znacznie większym 
stopniu na kształcenie specjalistów w zakresie polityki gospodarczej i za- 
rządzania. 


Prof. dr JAN ZYGMUNT JAKUBOWSKI 


dyrektor Instytutu Filologii Polskiej Uniwersyteru Warszawskiego 


Myślę, że nie powinniśmy popadać w stan samoupojenia, jak to głosi 
pierwsze zdanie referatu tow. prof. Wł. Markiewicza, wyrażające oczywistą 
prawdę: „W przeciwieństwie do krajów kapitalistycznych, w których co 
pewien czas wybucha w środowiskach intelektualnych spór na temat roli 
i znaczenia nauk humanistycznych i społecznych w krajach socjalistycz- 
nych. w szczególności zaś w Polsce, sprawa ta nigdy nie budziła wątpli- 
wości”. Tak, ale przecież również w Polsce przeżywamy niepokój wyni- 
kający z osłabienia społecznej roli nauk humanistycznych. Wyraził np. 
ten niepokój przed kilkunastu miesiącami znakomity badacz kultury an- 
tycznej, prot. Kazimierz Kumaniecki w swojej wypowiedzi opublikowa- 
nej na łamach „Trybuny Ludu”. Dotknął on spraw bardzo istotnych, od 
których trzeba chyba by zaczynać dzisiaj dyskusję nad sytuacją humani- 
styki w Polsce. Stwierdził, że oto powstaje wiele cennych studiów i przy- 
czvnków, że dyscypliny humanistyczne ob>rastają coraz bardziej nowymi 
odkryciami i szczegółowymi konstatacjami, ale społeczeństwo, inteligen- 
tnv ogół czeka przecież na coś innego — nie tylko na pewne warsztatowe 
odkrycia i analizy. Społeczeństwo oczekuje, żeby humanista pomógł mu 
w wyborze zasadniczych wartości ideowych, moralnych, kulturowych, 
żeby ustalał hierarchię tych wartości. 

Problem prestiżu społecznego nauk humanistycznych, problem ich ży» 
wego funkcjonowania w świadomości społeczeństwa, to kwestia niezmier= 
nie istotna. Dlaczego zmalało społeczne znaczenie nauk humanistycznych? 
Czy na przeszkodzie stoi nadmierna specjalizacja? Ostrożność naukowa? 
Niechęć do uogólnień? Czy obawa, żeby uczonego nie posądzono o jakąś 
dydaktykę, o tanie moralizatorstwo? A może to wynik izolacji społecz- 
nej, snobizmu, szkodliwych monopoli, owych „ciepłych gniazdek”, o czym 
wspominał w swoim referacie prof. Maciszewski? Rzecz domaga się szcze- 
gółowej i szczerej dyskusji. Sądze, że jedną z zasadniczych przyczyn 
osłabienia społecznej roli nauk humanistycznych jest ich pewna abstrak- 
cyjność, oderwanie od spraw i niepokojów, jakie żywią szerokie kręgi spo- 
łeczeństwa. A przyczyna druga, to chyba jednak język. Za brak prestiżu 
społecznego naszej dyscypliny nie można winić tylko .„„technokratycznych 
czasów”. Weźmy przynajmniej część winy na siebie. Po prostu zbyt mało 
ukazuje się książek, które mógłby z satysfakcją przeczytać i rzeczywisty 
z nich pożytek intelektualny wynieść człowiek spoza klanu wtajemniczo= 
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nych. Niektórzy z humanistów wyrażają nawet przekonanie, iż współczesny! 
badacz literatury nie może przedstawić wyników swoich dociekań w ję- 
zyku zrozumiałym dla przeciętnego przedstawiciela innych zawodów. Za- 
pewne, istnieją pewne dziedziny badań — jak np. niektóre problemy 
teorii literatury czy badania nad wierszem — które ze względu na spe- 
cjalistyczny język nie mogą trafić do szerszego grona czytelników. Ale 
np. jeśli historyk literatury omawiający życie i twórczość wybitnego 
pisarza lub charakteryzujący epokę zakłada z góry rezygnację z czytel- 
ników-niespecjalistów, to budzić to musi uzasadniony niepokój czy wręcz 
trąci mistyfikacją. Przeczy przecież temu praktyka klasyków polskiej 
historiografii literackiej, przeczą przykłady wybitnych dawnych i współ- 
czesnych humanistów różnych krajów. Wspomniana sugestia głosząca 
tezę o niemożliwości porozumienia między współczesnym humanistą 
a szerszym gronem czytelników jest albo lekceważeniem społecznych 
obowiązków pracownika nauki, albo wynikiem niedołęstwa pisarskiego, 
nieumiejętności formułowania swoich myśli, ujmowania ich w sposób 
możliwie klarowny. Mówić i pisać o rzeczach nawet trudnych w sposób 
jasny — to istotnie sztuka niełatwa, ale i konieczna. Jeśli ktoś się jąka, 
to niechże nam nie wmawia, że jąkanie jest ideałem wymowy. 

Trzeba temu pseudonaukowemu językowi wypowiedzieć ostrą walkę. 
Bo bywa często tak, jak to zauważył wybitny pisarz czeski Karol Capek: 
„Ciekawe, jak z wielkich słów łatwo dają się uformować wielkie myśli. 
Uprośćcie słownik niektórych ludzi, a nie będą mieli w ogóle nic do po- 
wiedzenia”. Istotnie, jeśli spod hermetycznego stylu wyłuskać myśl, to 
często okazuje się ona uboga, albo wręcz banalna. 

Chcę jeszcze nawiązać do jednego fragmentu referatu prof. Markie- 
wicza i wyrazić nadzieję, że zostanie on Sprecyzowany. Chodzi o punkt, 
w którym mowa o badaniach nad kwestią tradycji, jej percepcją, celem 
stworzenia naukowej podstawy do „programowania polityki kulturalnej”. 
Chciałbym zwrócić uwagę na to, że chodzi o problem bardzo istotny, któ- 
rego nasi socjologowie trochę się lękają, jak diabeł święconej wody. Mia- 
nowicie o sprawę kształtowania się nowego socjalistycznego narodu w Pol- 
sce. Więź narodowa, poczucie wspólnoty narodowej, to w dalszym ciągu 
potężna siła. Rzekłbym, że ona wzrosła w naszym ustroju, kiedy masy 
ludowe doszły do pełniejszej świadomości. Powiada referent, że trzeba 
stworzyć naukową podstawę programowania polityki kulturalnej i wy- 
boru tradycji. Na pewno tak, tylko chciałbym dodać, żebyśmy pamiętali, 
iż jest to materia bardzo delikatna i czuła. 

Przypomnijmy np., że dyskusje ostatnich lat wyzwalały naprawdę auten- 
tyczne pasje wówczas, gdy dotykały sprawy narodu i tradycji. Przypo- 
mnijmy polemikę wokół filmu „Popioły”. Dyskusja nie dotyczyła przecież 
tylko artystycznych blasków i cieni owego filmu. Przede wszystkim cho- 
dziło o ocenę tradycji walk o wolność, tradycji, która była nie tylko ko- 
szmarem i bezmyślnością, jak nam film sugerował. Co pewien czas wraca 
u nas sprawa, którą określiłbym jako jednostronne deprecjonowanie tra- 
dycji, że wspomnę np. wydaną całkiem niedawno książkę Kazimierza 
Brandysa Wariacje pocztowe czy głosy tych jej recenzentów, którzy 
z dziwną satysfakcją wydziwiają nad ciemnymi stronami naszej tradycji 
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Nie jestem za hagiograficznym ukazywaniem historii Polski. Nauczył 
mnie tego Żeromski, który rozdrapywał rany, ażeby „nie zabliźniły się 
błoną podłości”. Współcześni humaniści powinni śmielej sięgać do pro- 
blemów narodu i tradycji. Nowy socjalistyczny naród budujący socjali- 
styczny porządek społeczno-moralny chce się głębiej zadomowić i w swo- 
jej przeszłości, dokonując rzetelnego wyboru wartości. Więź z wielowie- 
kową tradycją nie odsuwa przecież od teraźniejszości, przeciwnie narzu- 
ca pogłębiony kontakt z dniem dzisiejszym, wyzwala aktywność. Bardzo 
potrzebne są nam badania nad tradycją, badania wyrażone w książkach, 
które uczyłyby trudnej sztuki dziedziczenia, uczyły wyraźnie dostrzegać 
cienie przeszłości, ale i nie potępiałyby w czambuł tradycji i poczucia 
wspólnoty historycznej oraz szlachetnie pojętej dumy narodowej. 

I krótko jeszcze jedno — sprawa partyjnego uczonego. To nie tylko 
rzecz intelektualnej afirmacji myśli Marksa i Lenina, myśli, które legły 
u podstaw naszego partyjnego światopoglądu, to również sprawa głęb- 
szego, autentycznego związku z życiem społeczeństwa. To ogólne stwier- 
dzenie potrzebne mi jest do sformułowania praktycznego wniosku. Chodzi 
mi o to, aby współpraca między różnymi instytutami PAN a instytutami 
uniwersyteckimi stała się bardziej konkretna. Żeby umęczeni często po- 
nad miarę obowiązkami dydaktycznymi pracownicy wyższych uczelni 
mogli korzystać z przywilejów, jakie są udziałem pracowników i insty- 
tutów PAN, oddawać się przez pewien czas wyłącznie pracy badawczej. 
A ich koledzy, humaniści, związani od wielu lat z instytutami PAN, którzy 
izolują się od dydaktyki, niechże sprawdzą swoje koncepcje w żywym 
kontakcie z młodzieżą studiującą na uczelniach. 


Prof. dr TADEUSZ M. JAROSZEWSKI 
członek KC, wicedyrektor Instytutu Filozofii i Socjologii PAN 


W obu referatach bardzo trafnie podkreślono jedność zadań poznaw- 
czych nauk społecznych z zadaniami ideowo-wychowawczymi i dorad- 
czo-ekspertyzowymi. Wydaje mi się, że w przeszłości niesłusznie akcen- 
towaliśmy tylko jedną stronę tej „trójjedynej”, jakbym powiedział, for- 
muły. Kiedy bowiem kładziemy nacisk tylko na poznawcze zadania nauk 
społecznych, nie dostrzegamy wielu istotnych konfliktów i problemów 
społecznych. W związku z tym także nasza działalność poznawcza staje 
się jałowa, abstrakcyjna, oderwana od rzeczywistości. I odwrotnie, kiedy 
akcentujemy tylko ideologiczne, służebne aspekty nauk społecznych, nasza 
działalność ideologiczna jest często deklaratywna, prowadzi się ją na ni- 
skim poziomie teoretycznym oraz informacyjnym, a więc nie przekonuje 
ona ludzi. Uczestniczę w pracach zespołu psychologów, pedagogów, Sso- 
cjologów i filozofów, który przygotowuje program badań nad osobowo- 
ścią ludzką, nad jej przemianami pod wpływem rozwoju cywilizacyjne- 
go i przebudową struktur społeczno-ekonomicznych. Sądzę, że programując 
tego rodzaju badania możemy zarówno badać, czym jest człowiek, jaka 
jest struktura i mechanizmy przemian osobowości, jak też możemy pro- 
wadzić dociekania aksjologiczno-postulatywne zmierzające do precyzowa- 
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ńia marksistowskich wzorców osobowości człowieka socjalizmu i socjali- 
stycznych stosunków międzyludzkich. Wreszcie możemy formułować pro- 
gnozy dotyczące przemian osobowości. Wydaje się, że jednym z istotnych 
tórów naszych badań powinno być także uczestniczenie w tym, co tow. 
Jarema Maciszewski nazywa „doskonaleniem mechanizmu działania in- 
stytucji socjalistycznych. Nie możemy np. ominąć w swych dociekaniach 
takiego zagadnienia, jak motywy pracy ludzkiej. W różnych okresach 
historii naszego kraju akcentowano bądź rolę perswazji ideologicznej 
jako czynnika skłaniającego ludzi do lepszej i wydajniejszej pracy, bądź 
też jednostronnie akcentowano rolę bodźców materialnych, wzrostu real- 
nej płacy roboczej. Wydaje się, że problem motywacji pracy jest niesły- 
chanie skomplikowany i wymaga głębokich dociekań naukowych. Oso- 
bowość człowieka jest strukturą złożoną, różne są też motywy ludzkiego 
działania produkcyjnego. Możemy tu wymienić dążenie do poprawy bytu 
materialnego własnego i rodziny, dążenie do uzyskania satysfakcji w pra- 
cy, przejawiania inicjatywy i talentu, „sprawdzenia się”. Istotne znacze- 
nie dla wyzwolenia inicjatywy twórczej pracowników mają problemy 
humanizacji stosunków międzyludzkich w przedsiębiorstwie, możliwości 
uczestnictwa w życiu przedsiębiorstwa, wpływanie na decyzje przedsię- 
biorstwa, właściwe funkcjonowanie instytucji politycznych, związków 
zawodowych, samorządu robotniczego, możliwości rozwijania swej oso- 
bowości w pracy i zdobywania zawodu, zabezpieczenia sprawiedliwych 
stosunków międzyludzkich i sprawiedliwej oceny pracownika. Wszystkie 
wymienione tu kwestie wymagają pogłębionych badań, których powodze- 
nie może się przyczynić do tego, aby ludzie w naszym kraju lepiej i chęt- 
niej pracowali, z pożytkiem dla socjalistycznego rozwoju naszej ojczyzny. 

Podobnie zagadnienia doskonalenia systemu wychowawczego kształce- 
nia osobowości politycznej obywateli, pracy ideologicznej partii i orga- 
nizacji masowych mogą i powinny:być przedmiotem naukowych dociekań. 
Chcielibyśmy znaleźć odpowiedź na pytanie, jak kształtować osobowość 
człowieka socjalistycznego, jakie mechanizmy i techniki wychowawcze 
są najskuteczniejsze. Nie powinien też uciec naszej uwadze kompleks 
zagadnień dotyczących kształtowania socjalistycznych wzorców i socja- 
listycznego stylu życia. W naszym kraju, jak i w innych państwach 
socjalistycznych, przechodzimy do drugiego etapu uprzemysłowienia, 
w którym w coraz większym stopniu będzie się liczyć wydajność pracy, 
w którym w coraz większym stopniu będziemy wkraczać na tory rozwoju 
rewolucji naukowo-technicznej w wielu dziedzinach wytwarzania, bę- 
dziemy w coraz większym stopniu i coraz lepiej zaspokajać nie tylko naj- 
bardziej podstawowe potrzeby materialne ludzi, lecz także potrzeby wyż- 
szego standardu. [Tym jednak, co najbardziej będzie decydować w walce 
socjalizmu z kapitalizmem, są stosunki międzyludzkie, socjalistyczna kul- 
tura i wzorce moralne. Sądzę, że problemy socjalistycznego stylu życia 
winne być także przedmiotem naukowej refleksji. Warto też wspierać 
interdyscyplinarne dociekania i dyskusje na ten temat towarzyszy, którzy 
się zajmują problematyką uczestnictwa w kulturze i zagospodarowania 
wolnego czasu, zagadnieniami uczestnictwa w zarządzaniu, kulturą moral- 
ną. W pracach tych winni uczestniczyć zarówno filozofowie, jak i akonomi- 
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ści. socjolegowie, psychologowie, etycy, gdyż poważniejsze osiągnięcia 
bacuawcze i dobre opracowania ekspertiy.uwe osiągnąć można tylko na 
gruncie zintegrowanych badań różnych dyscyplin naukowych. 

Wreszcie sprawa, którą słusznie krytycznie podjął prof. Jarema Maci- 
szewski. Jeśli chcemy oddziaływać nie tylko na motywy ideowo-politycz- 
ne ludzi, lecz także na motywy światopoglądowe — to powinniśmy za- 
równo rozwijać i upowszechniać refleksję filozoficzną, marksistowską nad 
światem, miejscem w nim człowieka, wzbogacać światopogląd materia- 
listyczny, jak też powinniśmy znać naszych partnerów światopoglądo- 
wych, a przede wszystkim współczesny katolicyzm. Żyjemy w kraju, 
w którym siła oddziaływania kościoła katolickiego jest jeszcze dosyć 
poważna. Chciałbym więc podnieść problem dalszego rozwoju badań re- 
ligioznawczych. Można wskazać niektóre środowiska mające już dziś pew- 
ne osiągnięcia w tym zakresie. Warto tu wymienić zespół prof. Nowickie- 
go, który prowadzi we Wrocławiu ciekawe badania na temat ateizmu 
i historii myśli ateistycznej. W Instytucie Filozofii i Socjologii PAN pro- 
wadzi się badania nad historią doktryn chrześcijańskich, nad ogólną 
metodologią religioznawstwa, rozwojem filozofii katolickiej. Natomiast 
wiele spraw związanych z przemianami w kościele współczesnym, z laicy- 
zacją pojmowaną jako proces kulturowo-społeczny nie jest jeszcze przed- 
miotem badań naukowych. Zakład Religioznawstwa WSNS zajmuje się 
problematyką polityki wyznaniowej. Nie prowadzi jednak na bardziej 
szeroką skalę badań w zakresie socjologii religii. Interesujące badania 


nad religijnością wiejską prowadzi dr E. Ciupak z Uniwersytetu Warszaw- 


skiego. Ale jeden nawet najlepszy specjalista badający problemy parafii 
wiejskiej nie zastąpi całej dyscypliny, jaką jest socjologia religii. Należy 
też podkreślić duże rozproszenie młodych pracowników naukowych pó- 
dejmujących badania w zakresie religioznawstwa. Należy zastanowić się 
nad zintegrowanym systemem kształcenia kadr w tym zakresie, przygo- 
towanych do badań nad współczesnym kościołem, jego doktryną, jego 
ideologią, filozofią, nad procesami laicyzacji i działalności laickiej. 
Chciałbym też podjąć jedną kwestię polemicznie. Z tego, co już mówi- 
łem, wynika, że prowadzimy i będziemy intensyfikować badania nad 
marksistowską koncepcją człowieka, nad problemami osobowości, etyki 
komunistycznej itp. Chcemy współpracować w tym zakresie z psycholo- 
gami, socjologami, a nawet przedstawicielami nauk przyrodniczych. Oso- 
biście wiele się nauczyłem od neurofizjologów, którzy zajmują się fizjo- 
logią wyższych czynności nerwowych, biologów, lekarzy. Słuszny jest 
więc wypowiadany z tej trybuny apel, aby humaniści nauczyli się współ- 
pracować ściśle z przyrodnikami. Większość przedstawicieli takich dyscy- 
plin, jak biologia, neurofizjologia, daleka jest dziś od mechanistycznego 
cozumienia działań człowieka, docenia wagę społeczno-kulturowych badań 
nad życiem ludzkim i współpracy z humanistami. Pojawiają się jednak 
czasem w naszym kraju publikacje — i to nie przyrodników, lecz filozo- 
fów — które w ogóle kwestionują problematykę humanizmu, etyki nor- 
matywnej itp. Rzekomo tylko „młody Marks” zajmował się filozoficzną 
problematyką człowieka, osobowością, a potem, kiedy przeszedł na pozy- 
cje klasy robotniczej, badania te zarzucił. Pisze się nawet niekiedy, że 
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problematyka humanizmu jest sprzeczna z klasowym charakterem mark- 
sizmu, a jej podejmowanie jest uleganiem myśli mieszczańskiej. Rzecz 
jasna, że tego rodzaju poglądy nie dadzą się utrzymać choćby w świetle 
lektury Kapitału Marksa. Dojrzały Marks nie odrzucał, lecz wzbogacił 
humanizm, zbadał mechanizmy walki klasowej wiodące do jego pełnej 
realizacji, wskazał na więź między dążeniem do realizacji postulatów 
humanistycznych a wyzwoleniem klasy robotniczej, na główną siłę zmie- 
rzającą do wyzwolenia człowieka, jaką jest klasa robotnicza. Nie odrzu- 
cał też bynajmniej etyki. W jednym z takich artykułów, w którym autor 
chce uchodzić za „„ortodoksa”” — choć jego pogląd jest w istocie wyborem 
jednego z wariantów strukturalizmu — przeczytałem, że marksizm jest 
„teoretycznym antyhumanizmem”, i że w ogóle nie ma miejsca w mark- 
sizmie dla problematyki etyki normatywnej, że marksistom wystarczy 
zwykła „wrażliwość moralna”. Wydaje się, że powyższe i im podobne 
poglądy winny spotkać się z polemicznym odporem w środowiskach 
marksistowskich, gdyż przeszkadzają w tej naszej walce o wzbogacanie 
socjalistycznej kultury moralnej, w naszych dążeniach do zrozumienia 
głębszych motywacji działań ludzkich, w naszych zabiegach skierowanych 
na doskonalenie socjalistycznych stosunków międzyludzkich. Słuszna — 
rzecz jasna — jest krytyka różnorodnych mieszczańskich czy eklektycz- 
nych koncepcji człowieka. Tego typu krytykę prowadziliśmy i prowadzić 
będziemy nadal. Odrzucając jednak niemarksistowskie teorie człowieka 
i osobowości, ich założenia epistemologiczne i metodologiczne, nie możemy 
jednak odrzucać tych rzeczywistych problemów, które podejmują nasi 
przeciwnicy. Winniśmy je podejmować z pozycji ideologicznych klasy 
robotniczej i przy zastosowaniu marksistowskich metod badawczych. Słu- 
szne dążenie do czystości ideologicznej nie powinno nas prowadzić do 
oddawania pola przeciwnikowi i uznawania pewnych istotnych proble- 
mów współczesności za niemarksistowskie. A zwłaszcza takich, jak np. 
problemy filozoficzne człowieka, etyki normatywnej czy humanizmu. 
Problem polega na tym, jak te kwestie się rozwiązuje, na jakich założe- 
niach metodologicznych opieramy się, podejmując tę problematykę. 

I na koniec jeszcze jedna uwaga. Do tych dziewięciu problemów wę- 
złowych, które wymienia w swoim referacie prof. Markiewicz, należało- 
by dodać jeszcze jeden problem, a mianowicie: badania w zakresie meto- 
dologii marksistowskiej. Sądzę, że priorytet mieć tu powinny problemy 
metodologii i epistemologii nauk humanistycznych, lecz humaniści, a zwła- 
szcza filozofowie, mają spełniać także określone zadania w zakresie roz- 
woju wiedzy metodologicznej w naukach przyrodniczych. Mamy kilka 
żywotnych ośrodków, które zajmują się dociekaniami metodologicznymi 
i sądzę, że przejmą one inicjatywę w tym zakresie 


Prof. dr MIECZYSŁAW KARAŚ 


z-ca członka KC, rektor Uniwersytetu Jagiellońskiego w Krakowie 


Chciałbym na wstępie kilka uwag poświęcić humanistyce jako całości. 
Nie będę się przy tym powoływał na deświadozenia i rolę własnej dyscy- 
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pliny, chociaż nie zgadzam się ze sformułowaniem, zawartym w referacie 
wprowadzającym, jakoby językoznawstwo było nauką apolityczną. Co 
prawda jego ideologiczny charakter wymagałby dopiero szczegółowego 
rozpatrzenia i pełniejszej analizy, jest to bowiem kwestia oceny i samego 
wykorzystania lingwistyki jako instrumentu oddziaływania politycznego. 
Przykładów na poparcie tego poglądu nie musimy szukać daleko. 

W pełni podzielam opinię o znacznym rozwoju polskiej humanistyki; 
jej pozycja w świecie jest ugruntowana, ale trudno zgodzić się z tezą, 
że jesteśmy w tej dziedzinie potęgą światową. W niektórych dziedzinach 
mamy rzeczywiście wiele do powiedzenia, ale nie brak również takich, 
gdzie nasze opóźnienie jest jeszcze bardzo rażące i wymaga poważnych 
zabiegów i znacznych środków. Nie do utrzymania — wydaje mi się — jest 
zawarta w referacie tow. W. Markiewicza sugestia, aby wszystkie dyscyp- 
liny naukowe rozwijać w jednakowym stopniu. Nie jest to potrzebne ani 
też nie mamy ku temu możliwości. 

Kolejna uwaga dotyczy rozwoju filologii klasycznej. Znajomość łaciny 
jest dla wielu naukowych dyscyplin wręcz niezbędna. Nie da się zaprze- 
czyć, że jesteśmy świadkami pewnego „upadku” polskiej tradycji kla- 
sycznej. Uderza brak tematów badawczych z pogranicza historii. kultury, 
literatury, sztuki czy historii oświaty, gdzie bez znajomości łaciny i bez 
badania jej roli w polskiej historii postęp w humanistyce będzie niełatwy. 

Humanistyka zaś jest obecnie towarem eksportowym. W tym celu musi 
jednak dysponować poważnymi osiągnięciami badawczymi i reprezento- 
wać określony profil metodologiczny. A w tym zakresie mamy niestety 
sporo do odrobienia. Niepokoją mnie zwłaszcza zaniedbania w zakresie 
kontynuacji polskiej tradycji humanistycznej. A przecież polska myśl fi- 
lozoficzna odegrała i odgrywa nadal w światowej nauce istotną rolę. Nie 
popularyzujemy jednak owego wkładu nawet w Roku Nauki Polskiej. 

Mamy wiele jeszcze do zrobienia w dziedzinie nauki marksizmu w szko- 
łach akademickich. Dzisiejsza narada powinna pozwolić na opracowanie 
kompleksowego programu w tym zakresie i to zarówno w odniesieniu do 
procesu dydaktycznego, jak i prac naukowo-badawczych. Potrzebna jest 
dziś wielka ofensywa ideologiczna. Okres, w jakim żyjemy, budowa dru- 
giej Polski stwarza okazję do nowej ofensywy lat siedemdziesiątych. 
Występuje dzisiaj szczególne ożywienie i zainteresowanie marksizmem 
na całym świecie. Jest to wyjątkowa okazja dla eksportu marksistowskiej 
myśli i humanistyki. 

Inne zagadnienie, to sprawa nauczania marksizmu. Jestem najgłębiej 
przekonany, że nie wolno tego robić w oderwaniu od konkretnej dyscy- 
pliny naukowej. A z takim właśnie stanem mamy obecnie często do czy- 
nienia. Dalszy rozwój i natężenie oddziaływania marksizmu widziałbym 
w tym m. in., by każdy nauczyciel akademicki przedmiotów ideologicz- 
nych był równocześnie ideologiem i politykiem, ściślej mówiąc, aby był 
aktywnym politykiem, realizatorem polityki partii, a jednocześnie znawcą 
wybranej dyscypliny wiedzy. 

Następna kwestia to stosunek nauk humanistycznych do innych dyscy- 
plin naukowych. Poziom humanistyki zależy w poważnym zakresie od 
stopnia rozwoju techniki. Dlatego też opowiadam się za priorytetami i kon- 
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centracją środków w tej dziedzinie przy zachowaniu pożądanych propor- 
cji rozwoju wszystkich nauk, a więc także i humanistycznych, 


Myślę, że popełniamy błąd strategiczny, gdy traktujemy humanistykę 
i filozofię w oderwaniu od nauk technicznych. Jest to metodologicznie 
nieuzasadnione. Skutki zaś tej izolacji są poważniejsze niż się wydaje. 
Tylko nauki „graniczne” są w stanie przełamać impas i dokonać postępu. 
Np. na wydziale matematyczno-fizyczno-chemicznym oddalenie od siebie 
poszczególnych dyscyplin jest tak znaczne, że nawet fizyk nie zawsze 
znajduje wspólny język z matematykiem. Jednocześnie zbieżność logiki 
z matematyką jest tak duża, że powstaje problem stworzenia w Uniwer- 
sytecie Jagiellońskim Instytutu Cybernetyki Społecznej łączącej wiele 
nauk tradycyjnie od siebie odległych (matematyka, językoznawstwo, so- 
cjologia, psychologia itd.). Podobnie związek zskęj ci działów psycho- 
logii i medycyny jest obecnie czymś oczywistym. W ogóle pożyteczna 
byłaby wspólna dyskusja o nauce i polityce naukowej. Wymaga to poważ- 
nego wysiłku, ale sprawa warta jest zachodu. 


Inna sprawa, o której chciałbym mówić, dotyczy planu badawczego 
nauk humanistycznych przedstawionego w referacie prof. .W. Markiewicza. 
Jest on interesujący, gdyż zawiera problemy różnej wagi. Nie chciałbym 
omawiać szczegółowo samych propozycji, ale niejedno wymaga uściśle- 
nia i zmian, zwłaszcza potrzeba problemów ogólnych, integrujących mo- 
żliwie największą ilość nauk humanistycznych i innych dyscyplin nau- 
kowych. Warto by podjąć problemy rozwoju społeczno-ekonomicznego 
krajów kapitalistycznych i trzeciego świata. Dałoby to nam pole do ofen- 
sywy ideologicznej, jakiej nam brak. 


Na koniec jeszcze jedna sprawa typu ogólnego. Chciałbym się tu zająć 
szkolnictwem wyższym, przede wszystkim zaś uniwersytetami. Poniekąd 
z racji swej funkcji zawodowej i naukowej. Otóż uniwersytety, moim 
zdaniem, stanowią naturalną płaszczyznę integracji rozwoju wszystkich 
nauk. Wprawdzie dużo się mówi o kryzysie uniwersytetu, ale nie od- 
nosi się to do strony naukowej (co najwyżej do ich struktury i zadań). 
Widać to choćby w ilościowym rozwoju tego typu uczelni. W Polsce 
powstają nowe uniwersytety, to samo jest w innych krajach. Musimy 
tworzyć nowoczesny uniwersytet, obejmujący wszystkie nauki, wspólnie 
rozwiązujące podstawowe problemy epoki. 

Uniwersytety, moim zdaniem, mogą i powinny podjąć się koordynacji ba- 
dań naukowych. Dotychczasowa praktyka wskazuje, że komitety PAN nie 
zdały w tym zakresie egzaminu. Dwadzieścia lat działalności PAN powinno 
nam uzmysłowić małą efektywność tej formy koordynacji badań. Nie chcę 
tu szerzej omawiać tej problematyki, ale praktyka wykazała wyraźnie nie- 
sprawność stosowanych do tej pory form koordynacji i badań. Istniejące 
w ramach PAN instytucje nie spełniają również roli rzecznika nowości 
i oczekiwanych przez środowiska naukowe przemian. Warto się nad tymi 
sprawami zastanowić głębiej i podjąć dyskusję, która na pewno przyniesie 
korzyści nauce polskiej. Osobiście preferowałbym szybki rozwój szkół uni- 
wersyteckich. Jest to najlepsza, moim zdaniem, droga wszechstronnego, 
a zarazem zintegrowanego rozwoju współczesnej nauki, . | 
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Prof. dr JAROSŁAW ŁADOSZ 
Wydział Nauk Społecznych Uniwersytetu Śląskiego w Katowicach 


Skoro tak sprawnie i szybko przygotowano naszą naradę, trzeba — są- 
dzę — postulować dalsze działania w tym kierunku, rozszerzenie obyczaju 
wspólnego naradzania się z teoretykami-komunistami przez kierownictwo 
partyjne, przez Wydział Nauki i Oświaty KC i to nie tylko w sprawach 
tematyki planów badań w humanistyce, czemu głównie poświęcony został 
referat prof. Markiewicza. Warto odbywać takie narady dla przedyskuto- 
wania szczególnie istotnych politycznie, merytorycznych kwestii teorii 
marksistowskiej. Istnieje przecież szereg problemów teoretycznych, na te- 
mat których warto przeprowadzać głębokie dyskusje w odpowiednio dobra- 
nych zespołach. Dotyczy to także pewnych podstawowych problemów, któ- 
rych generalne rozwiązanie jest już trwałym dorobkiem teorii marksistow- 
sko-leninowskiej, lecz które wymagają opracowania w szczegółach. Wymie- 
nię chociażby takie problemy, jak: treść polityki pokojowego współistnie- 
nia, drogi rozwoju demokracji socjalistycznej, znaczenie i metody walki 
ideologicznej w dobie pokojowego współistnienia. Występują tutaj kontro- 
wersje i w międzynarodowym ruchu komunistycznym, i wśród marksi- 
stów w kraju. 

Dla perspektywicznych sukcesów naszej ofensywy w humanistyce de- 
cydujące znaczenie ma, moim zdaniem, sprawa kształcenia kadry w za- 
kresie podstawowych dyscyplin marksizmu-leninizmu. Uważam, że po- 
trzebne jest szybkie opracowanie i wdrożenie śmiałego i o dużym rozma- 
chu planu kształcenia kadry marksistowskich filozojów, socjologów, eko- 
nomistów ti politologów. Te właśnie dyscypliny w naszym systemie kształ- 
cenia odpowiadają trzem tradycyjnym częściom składowym marksizmu. 
Niezależnie od tego, czy uznamy, że marksizm-leninizm redukuje się do 
tych trzech części, czy też obejmuje dziś szerszy wachlarz dyscyplin 
humanistycznych, wspomniane cztery dyscypliny niewątpliwie nadal sta- 
nowią podstawową strukturę marksizmu. 

W kształceniu kadr w tych dyscyplinach nawarstwiło się przez lata 
szereg zaniedbań. Po 1956 roku w kształceniu socjologów buszowały bur- 
żuazyjne i rewizjonistyczne kierunki. Przez wiele lat wytworzyło się 
puste miejsce po trzeciej składowej części marksizmu — naukowym socja- 
lizmie. Dopiero wprowadzenie nauczania nauk politycznych stopniowo 
tę lukę wypełnia, ale wypełnia ją w walce z obcymi tendencjami teore- 
tycznymi i metodologicznymi, która wciąż na terenie tej dyscypliny jest 

a. 

W rezultacie odczuwamy ostry niedostatek kadr nauczających wszyst- 
kich trzech części składowych marksizmu-leninizmu. A kadry działające 
aą niesłychanie przeciążone dydaktyką. W wyższych uczelniach przed- 
miotów tych nauczają w poważnym stopniu ludzie przyuczeni, przekwa- 
lifikowani z innych specjalności. Wiele do życzenia pozostawia kadra 
nauczająca filozofii, socjologii i wiedzy o partii w szkolnictwie partyjnym, 
w tym w WUML-ach, zwłaszcza w ośrodkach pozauniwersyteckich. 

"Gwoli sprawiedliwości trzeba odnotować, że podjęto ostatnio szereg 
krolgów zmierzających do przezwyciężenia słabości i zaniedbań. Jest de- 
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cyzja o uruchomieniu w nadchodzącym roku akademickim pomaturalnych 
studiów magisterskich z filozofii w Warszawie, Poznaniu i Krakowie. 
W programie studiów warszawskiej socjologii wzmocniono pozycję mark- 
sistowskiej teorii rozwoju społecznego. Jednakże są to wciąż kroki nie- 
śmiałe i czynione z wielkimi oporami. Wciąż słychać o rzekomej groźbie 
bezrobocia absolwentów, które wystąpić ma, gdy szerzej podejmiemy 
kształcenie filozofów, socjologów i politologów — marksistów. W Uni- 
wersytecie Śląskim uzyskaliśmy po trzech latach zbędnych dyskusji de- 
cyzję otwarcia magisterskich studiów politologicznych. Ale odmawia się 
zgody na otwarcie socjologii. A proponowaliśmy, by studia socjologiczne 
miały wspólne dwa lata ze studiami politologicznymi. W Warszawie po- 
dobny system proponowany przez tow. Rybickiego został odrzucony przez 
kadrę filozofów i socjologów. U nas ta kadra właśnie taki system lansuje. 
Jakież można mieć do tego teoretyczne zastrzeżenia? Odmawia się uru- 
chomienia magisterskich filozoficznych studiów pomaturalnych we Wro- 
cławiu pod pretekstem, że kadra jest niewystarczająca. Lecz jednocześnie 
tej kadrze pozwala się uruchamiać podyplomowe studium religioznawcze 
oraz prowadzić magisterskie studia z filozofii w systemie drugiego magi- 
sterium, studia nieefektywne. Gdzie tutaj konsekwencja?! 

Sprawa ilościowego i jakościowego umocnienia kształcenia kadry w za- 
kresie głównych części marksizmu jest niesłychanie istotna także ze wzglę- 
du na konieczność pogłębienia manksistowskiego przygotowania ogółu hu- 
manistów. Nie zgadzam się bowiem z nazbyt optymistyczną oceną w re- 
feracie tow. Markiewicza, iż nasza kadra naukowa humanistów jako ca- 
łość zna już marksizm. W pewnej mierze jest to prawdą w odniesieniu 
do tej kadry, która zaczyna obecnie stanowić większość profesorów i do- 
centów, tej, która studia wyższe kończyła w latach czterdziestych i pierw- 
szej polowie lat pięćdziesiątych. Jednakże na marksizmie przyswojonym 
przez tę kadrę w pewnym stopniu ciążył dogmatyzm, a twórczy dorobek 
marksizmu ostatniego dwudziestolecia jest przez nią najczęściej co naj- 
wyżej powierzchownie przyswojony. Natomiast wśród kadry młodszej, 
która kończyła studia w latach 1956—1966, z wykształceniem marksistow- 
skim jest nie najlepiej. A nasze przedsięwzięcia dla nadrobienia tych bra- 
ków są bardzo przypadkowe, nie mamy tu żadnego systematycznego pro- 
gramu działania. 

Jeszcze większe luki w marksistowskim przygotowaniu występują 
wśród nauczycieli propedeutyki nauki o społeczeństwie w szkolnictwie 
średnim. Prowadzę zajęcia z tymi nauczycielami (i to pozytywnie wyse- 
lekcjonowanymi) na podyplomowym Studium Wychowania Obywatel- 
skiego. Ich wiedza manksistowska pozostawia bardzo wiele do życzenia. 

Na tym tle pilnego uregulowania wymaga kwestia seminariów i egza- 
minów doktorskich z filozofii marksistowskiej, które winny być ważnym 
instrumentem podnoszenia marksistowskiej wiedzy ogółu pracowników 
nauki i podejmujących doktoraty nauczycieli. Przepis o egzaminie z fi- 
lozofii marksistowskiej wprowadzono w walce z rewizjonistycznymi opo- 
rami pod koniec lat pięćdziesiątych; formalnie obowiązuje on obecnie, 
ale i tutaj istnieją nadal opory biurokratyczne, by przepis ten wyraźnie 
sprecyzować, choć od lat odpowiednie projekty leżą w ministerstwie. 
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Umożliwia to omijanie przepisu, egzaminowanie z filozofii „w ogóle” 
z pomijaniem marksizmu, egzaminowanie przez tych, którzy z marksiz- 
mem niewiele mają wspólnego czy po prostu obniżanie wymagań i czy- 
nienie z tego egzaminu prostej formalności. 

Niedostateczne jest przeciwdziałanie żywiołowym procesom zmniejsza- 
nia wymiaru zajęć na uczelniach z marksistowskiej filozofii i socjologii, 
z ekonomii politycznej i z nauk politycznych, które występują przy okazji 
wszelkich reform programów studiów. Niezbędna jest tutaj skuteczna 
kontrola partyjna. Przy szczupłości kadry z tych dyscyplin niedostatek 
kontroli prowadzi do dezorganizacji pracy. A w ogóle niedopuszczalne jest 
zmniejszanie wymiaru zajęć z marksizmu. Przecież i tak zajęć tych jest 
stosunkowo niewiele. Obowiązujących uchwał i dyrektyw kierownictwa 
partyjnego w tej sprawie nie wolno rewidować na szczeblu departamen- 
tów poszczególnych ministerstw, jak to się niekiedy zdarza. Oczywiście, 
można dyskutować o korektach ilości godzin, lecz decyzje winny mieć 
sankcję Komitetu Centralnego. 


Szeroki rozmach kształcenia marksistowskich filozofów i socjologów 
(a także ekonomistów politycznych, bowiem i tutaj są wielkie braki kadro- 
we, w przeciwieństwie do szczegółowych dyscyplin ekonomicznych) jest 
niezbędny również dla perspektywicznych potrzeb szkolnictwa średniego. 
Trzeba wreszcie powiedzieć sobie wyraźnie, iż nauczać propedeutyki nauki 
o społeczeństwie w tych szkołach winni właśnie filozofowie, socjologowie, 
ekonomiści i politologowie wykształceni na poziomie magisterskim. A re- 
forma programów szkoły średniej winna m. in. włączyć w ich zakres 
także poważne elementy marksistowskiej teorii ekonomicznej. Przesądem 
jest twierdzenie, że ekonomiczną wiedzę można dawać dopiero na pozio- 
mie wyższych uczelni. Prowadzimy przez partię szeroką akcję upowszech- 
nienia wiedzy ekonomicznej wśród aktywu gospodarczego, aktywu robot- 
niczego. Najwyższy czas wiele elementów tej wiedzy dawać już w szkole 
średniej. 

Mamy sprzyjającą atmosferę dla upowszechniania marksizmu-leniniz- 
mu wśród studentów. Może jest to wynikiem różnego doświadczenia 
z różnych uniwersytetów, ale nie bardzo zgadzam się z alarmami tow. 
Fritzhanda o szerzeniu się neomarksizmu wśród studentów. Obserwuję 
raczej pojawienie się dużych grup myślących studentów, którzy chętnie 
i niekiedy z pasją sięgają do prac klasyków marksizmu. A zniknęły już 
niemal całkowicie zjawiska odwracania się od marksistowskich prac pod 
wpływem rewizjonistycznych mitów o przestarzałości i rzekomo „nieule- 
czalnym dogmatyzmie” marksizmu, cofa się bezkrytyczna moda na bur- 
żuazyjne nowinki współczesne. Myślę, że jest sporo przesady z powodze- 
niem Fromma czy Marcusego u studentów. A jeśli nawet gdzieś takie za- 
interesowania pojawią się w koneksji z manksizmem, nie widzę tu nie- 
bezpieczeństw, gdyż kadra nasza jest wystarczająco przygotowana na 
ich spotkanie. 

Z kolei dwa słowa w kwestii podniesienia poziomu prac naukowych 
w humanistyce i kryteriów oceny tego poziomu. Wagę podniesienia wy- 
magań w tym zakresie mocno zaakcentował tow. Markiewicz w swym 
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zagajeniu. Zgadzam się z nim. Boję się jednak, by nie próbowano roz- 
wiązywać tej sprawy przez mnożenie przepisów i wymyślanie tzw. obiek- 
tywnych kryteriów oceny prac naukowych, Jeśli zresztą chodzi o przepisy, 
warto zauważyć, że ostatnio wydawane idą raczej w kierunku odwrotnym, 
liberalizacji wymagań. Dotyczy to zarówno zmienionej ustawy o stop- 
niach i tytułach naukowych, jak i nowego regulaminu studiów dla stu- 
dentów uniwersytetów (ułatwienia w wielokrotnym zdawaniu egzaminów 
i rozciąganie terminów zdawania). Nie proponuję bynajmniej nowej re- 
formy tych zreformowanych przepisów. Albowiem kwestia poziomu prac 
naukowych i poziomu wymagań od studentów ma charakter społeczno- 
-historyczny. Prawne przepisy dopasowują się żywiołowo w ich interpre- 
tacji do faktycznych wymagań historycznie ukształtowanych. Dla pod- 
niesienia wymagań faktycznych głównym narzędziem, sądzę, jest rozwój 
krytyki naukowej. Nie będę tej kwestii rozwijał, przyłączam się do 
głosu tow. Baszkiewicza w tej sprawie. Tej krytyki — zarówno w pu- 
blicystyce, jak wewnątrz uniwersytetów — jest o wiele za mało. Na 
partyjnej naradzie godzi się podkreślić ważną rolę partyjnych orga- 
nizacji naukowców i studentów w rozwijaniu krytyki. Ważnym obowiąz- 
kiem partyjnego naukowca winno być m. in. publiczne wytykanie na 
partyjnych zebraniach zaniżania wymagań, dawania grzecznościowych 
recenzji, fałszywej koleżeńskości itp. Partyjne organizacje uniwersyte- 
tów winny przełamywać przesądy, jakoby poziom prac naukowych był 
prywatną sprawą i tylko kwestią osobistego sumienia pracownika nauki. 
W przemyśle nasze organizacje partyjne krytykują łamanie dyscypliny 
pracy, organizacyjne zaniedbania, złą robotę. Na naszych zebraniach par- 
tyjnych trzeba wreszcie mówić także o złej i dobrej robocie naukowej 
oraz dydaktycznej. 

Na koniec, towarzysze, kilka uwag polemicznych w stosunku do wy- 
stąpienia tow. Jaroszewskiego, wystąpienia, z którego podstawowymi tre- 
ściami skądinąd w pełni solidaryzuję się. 

We fragmencie swego wystąpienia tow. Jaroszewski uznał za groźne 
czy niebezpieczne zjawisko, że pojawił się artykuł kwestionujący marksi- 
stowski charakter antropologii filozoficznej czy etyki normatywnmej. 
Wprawdzie nie chodziło o mój artykuł, ale osobiście reprezentuję także 
pogląd, że konstytuowanie antropologii filozoficznej czy etyki normatyw- 
nej jako odrębnych dyscyplin w ramach marksistowskiej filozofii jest 
sprzeczne z duchem marksizmu. Nie widzę powodów do potępiania takie- 
go stanowiska i to ułatwionego przez karykaturowanie go: marksiści 
nie powinni zajmować się osobowością ani problemami moralności. W mo- 
ich pracach, łatwo dostępnych i znanych tow. Jaroszewskiemu, negując 
rację istnienia „marksistowskiej etyki normatywnej”, dałem zarazem ob- 
szerny pozytywny wykład na temat komunistycznej moralności; kwestio- 
nując zasadność rozwijania tzw. antropologii, przedstawiłem pozytywny 
szkic marksistowskiej teorii osobowości. Nie widzę żadnych niebezpie- 
czeństw w kontynuowaniu tej dyskusji publicznie i rzetelnie. Niechże więc 
tow. Jaroszewski ustosunkuje się rzeczowo do argumentacji za tymi 
rozwiązaniami, które mu nie odpowiadają, przedstawionymi i w naszym 
kraju, i w marksistowskiej literaturze zagranicznej. 
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Prof. dr ALOJZY MELICH 


rektor Wyższej Szkoły Ekonomicznej w Katowicach 


Z bogatej i ciekawej problematyki, która została poruszona w refera- 
tach, chciałbym wybrać tylko jeden problem, który w przeszłości wywo- 
ływał tak wiele nieporozumień wskutek niewłaściwej jego interpretacji, 
a który dzisiaj w nowych warunkach musi być postawiony w sposób 
nowy, rozsądny, ale bardzo zdecydowany. Mam na myśli zasady i metody 
partyjnego sterowania rozwojem nauk społecznych i humanistycznych. 
Sprawa była zawsze bardzo istotna i ważka, ale nabiera ona szczególne- 
go znaczenia w aktualnych warunkach. Postawmy sobie pytanie: dlaczego? 
Odpowiedzi szukać trzeba w stałym wzroście roli i znaczenia nauk spo- 
łecznych i humanistycznych w całokształcie rozwoju społeczno-gospodar- 
czego kraju. W tym gronie nie trzeba chyba tej tezy szczegółowo uzasad- 
niać. Ale jednocześnie wydaje mi się, że właśnie przez tę oczywistość 
jest ona często niedoceniana i niewłaściwie interpretowana. Na przykład, 
zbyt mało zdajemy sobie sprawę z tego, jakie zmiany w zjawiskach spo- 
łecznych wywołuje rewolucja naukowo-techniczna. Interesuje mnie jeden 
aspekt tego zagadnienia, a mianowicie: czy można sprowadzać istotę tej 
rewolucji tylko do aspektów ilościowych, a więc technicznych. Sądzę, że 
absolutnie nie. Sprawa jest o wiele bardziej skomplikowana niżby się 
zdawało. Wiemy, że zmiany w siłach wytwórczych, w narzędziach pracy 
przekształcają człowieka, wywołują daleko idące zmiany w samym czło- 
wieku. A mimo to często nie dostrzegamy różnicy w odmiennym oddzia- 
ływaniu mechanizacji i automatyzacji (przy czym ta ostatnia jest cha- 
rakterystyczna dla rewolucji naukowo-technicznej) na społeczeństwo, na 
człowieka. W ramach tzw. rewolucji przemysłowej, w okresie rozwija- 
jącej się mechanizacji potrzebny był „robotnik cząstkowy”, mieliśmy bo- 
wiem do czynienia z pewną dekwalifikacją pracy, monotonią pracy, jedno- 
stronnym obciążeniem grup mięśni czy zmysłów. Natomiast w dobie re- 
wolucji naukowo-technicznej przeważać będą procesy zautomatyzowane 
i wtedy potrzebny będzie człowiek pełny, twórczy, szeroko teoretycznie 
przygotowany, który posiadać będzie głęboką wiedzę ogólną, metodyczną, 
jak również społeczną i humanistyczną. Człowiek ten nie tylko musi 
umieć, ale także winien chcieć pracować. Musi się on nauczyć pracować 
w grupie, gdyż praca przybierać będzie coraz bardziej charakter zespo- 
łowy. W tych warunkach kształtowanie samej osobowości człowieka, jego 
mentalności, jego światopoglądu, świadome kształtowanie stosunków mię- 
dzyludzkich, a zwłaszcza determinujących je stosunków produkcyjnych, 
stawia wobec nauk społecznych znacznie wyższe i jakościowo nowe wy- 
magania. Tej roli nie dostrzegliśmy jeszcze chyba z całą ostrością, czego 
dowodem może być chociażby fakt, że w węzłowych problemach nauki 
zagadnienia te nie zostały jeszcze w pełni uwzględnione. 


Oczywiście na tym tle wspomnieć by trzeba szerzej o szczególnej roli 
nauk ekonomicznych. Wskażę jednak tylko na często stawiany postulat 
racjonalizacji decyzji gospodarczych, który w swej treści jest również 
społecznie uwarunkowany. Wiadomo że racjonalizacja jest pojęciem 
względnym w stosunku do przyjętego systemu wartościującego, a więc 
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i problemem ustalania systemów wartościujących w socjalizmie — ba- 
danie tych zagadnień przez nauki społeczne urasta do ich zasadniczego 
zadania. 


Konkludując, stwierdzić wypada, że wymogi związane z rozwojem spo- 
łecznym, narastaniem przejawów rewolucji naukowo-technicznej, potrze- 
by kształtowania człowieka wszechstronnie zaangażowanego, świadomego 
swych celów, jak i konieczność aktywnego działania na arenie międzyna- 
rodowej pozwalają postawić tezę o nieodzowności znacznego uaktywnie- 
nia nauk społecznych, skoncentrowania wysiłków i bardziej planowego 
działania. Trzeba znacznie lepiej wykorzystać nasz potencjał badawczy, 
nasze możliwości kadrowe i to w perspektywie nie tylko aktualnych, ale 
i perspektywicznych potrzeb. I tu dochodzę do sedna sprawy, do koniecz- 
ności programowania i sterowania rozwojem nauk społecznych ze strony 
partii. 


Powiększenie skuteczności naszego oddziaływania, przyspieszenie pro- 
cesów związanych z wszechstronnym wychowaniem i pogłębianiem rze- 
telnego politycznego zaangażowania się społeczeństwa w realizację na- 
szych celów — staje się palącą potrzebą. Teza o klasowym charakterze 
nauki w naszym gronie nie budzi wątpliwości. Nie kwestionuje się związ- 
ku nauk społecznych z polityką. Nie zapominajmy jednak o tym, że wła- 
śnie tezy te najczęściej są nie tylko dyskutowane, ale atakowane i to 
z różnych stron. Nie łudźmy się też, że koła rewizjonistyczne w ogóle 
przestały istnieć czy osłabiły swe działanie, zmieniły się tylko metody ich 
oddziaływania. Inna rzecz, że my sami — nie negując słuszności zasady 
klasowości — mamy szereg wątpliwości, jak ją praktycznie realizować. 
Słyszeć można głosy, iż wystarczy, aby badacz czy wykładowca w swojej 
pracy kierował się poczuciem partyjnej, społecznej odpowiedzialności, 
a zasada ta już jest realizowana. Nie chcę negować niewątpliwej słuszno- 
ści tego poglądu, gdyż w końcowym efekcie bardzo wiele zależy od wła- 
ściwej postawy człowieka, która na pewno przesądza o skuteczności dzia- 
łania. Powstaje jednak pytanie, czy jest to dziś wystarczające? Czy 
odpowiada to w pełni wymogom, które przyjdzie nam tak dzisiaj, jak 
i w przyszłości realizować. Otóż chcę odpowiedzieć, że nie. Trzeba więc 
szukać nowych, sprawniejszych metod sterowania rozwojem nauk spo- 
łecznych i humanistycznych. Problem i trudność leżą jednak w określe- 
niu, jak to należy robić, przy użyciu jakich metod i w jakim zakresie? 
Oczywiście daleki jestem od popadania w skrajności. Postawmy sprawę 
jasno. Teza o bardziej skutecznym sterowaniu rozwojem nauk społecz- 
nych nie ma nic wspólnego z jakąś szczegółową czy daleko idącą inge- 
rencją w to, co nazywamy swobodą badań. Sprawa została zresztą jasno 
postawiona w referacie tow. prof. Maciszewskiego. Chodzi o stworzenie 
ram, warunków, w których możliwe będzie inspirowanie badań, koncen- 
trowanie wysiłków na realizacji najbardziej potrzebnych zagadnień ba- 
dawczych, słowem chodzi o zwiększenie służebnej roli nauk społecznych 
wobec społeczeństwa. We wszystkich dziedzinach i na całym świecie na- 
rasta przekonanie o konieczności centralnego sterowania procesami spo- 
łeczno-gospodarczymi. 
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Chodzi o to, aby sterowanie nauką było racjonalne, a nie biurokratycz- 
ne, a także, aby dotyczyło wyłącznie spraw istotnych, szczególnie ważnych, 
aby przez zbytnią i za daleko idącą ingerencję w szczegóły nie hamować 
rozwoju badań, nie uronić niczego z pozytywnych doświadczeń dotych- 
czasowego rozwoju. Wydaje mi się, iż w tym zakresie można by tu przy- 
pomnieć leninowską zasadę centralizmu demokratycznego. Pamiętać bo- 
wiem trzeba o bezpośrednim współudziale samych twórców w opracowy- 
waniu kierunków rozwoju nauki, w usprawnianiu metod planowania nau- 
ki i wychowania oraz kształcenia młodych kadr. 

Oczywiście, że jest to sprawa nie tylko zasad, ale także kierowania. 

Pozwólcie towarzysze, że podzielę się w tym zakresie pewnymi do- 
świadczeniami katowickiej wojewódzkiej organizacji partyjnej. Otóż 
w ubiegłym roku zorganizowano przy Wydziale Nauki i Oświaty KW ro- 
bocze zespoły, które opracowują konkretne zagadnienia związane z roz- 
wojem nauki — w tym również i nauk społecznych — na terenie woje- 
wództwa. Komisje te mają daleko idącą samodzielność działania, 
a cechą ich działalności jest operatywność. W skład zespołu wcho- 
dzą przedstawiciele różnych dyscyplin z określonych szkół wyższych 
i instytutów naukowych. Zespoły te opracowują programy rozwojowe 
poszczególnych dyscyplin, plany prac naukowo-badawczych, które na- 
stępnie przedstawiają instancji partyjnej do akceptacji. W ten sposób 
wojewódzka organizacja partyjna praktycznie steruje rozwojem nauk 
społecznych, a programy — w których opracowaniu biorą udział przed- 
stawiciele środowisk naukowych — uznawane są przez to środowisko 
za własne. Daje to wszystko nad wyraz dobre rezultaty, wzmacnia odpo- 
wiedzialność środowiska, odciąża i usprawnia pracę instancji partyjnej. 
Wydaje mi się, że z tych doświadczeń warto by skorzystać szerzej. 

W referacie prof. Maciszewskiego znajdujemy propozycję stworzenia 
tego rodzaju warunków działania w zespołach partyjnych i w zespołach 
istniejących przy komitetach naukowych PAN. Wydaje mi się, że warto 
byłoby przedyskutować to zagadnienie. Czy z uwagi na słabość wielu 
komitetów naukowych PAN i działających przy nich zespołów partyj- 
nych, tego rodzaju zespołów o charakterze bardziej operatywnym nie 
powołać właśnie przy centralnej instancji partyjnej, mianowicie przy 
Wydziale Nauki i Oświaty Komitetu Centralnego? Zdaję sobie jednak 
sprawę z tego, że jedno i drugie rozwiązanie ma swoje zalety i wady. 
Gdyby przyjąć, że należy działać poprzez zespoły partyjne przy komite- 
tach naukowych PAN, to trzeba pamiętać o stworzeniu ku temu warun- 
ków. Należałoby zapewnić dużą operatywność działania zespołów partyj- 
nych, wzmocnić ich zakres pełnomocnictw, zapewnić skuteczne powiąza- 
nie oddziaływania instancji partyjnych na ich pracę, gdyż to są chyba 
podstawowe przesłanki efektywności działania. Natomiast koncepcja po- 
wołania tego rodzaju zespołów przy Wydziale Nauki i Oświaty KC mia- 
łaby chyba tę wadę, że oznaczałoby to tworzenie jeszcze jednej nowej in- 
stytucji, co nie zawsze jest najlepszym rozwiązaniem, gdyż nie instytucja 
ma tu znaczenie decydujące, lecz metody jej działania. 

Nie ulega jednak wątpliwości konieczność tworzenia tego rodzaju ze- 
społów partyjnych, dla inspirowania badań, ustalania kierunków rozwoju 
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poszczególnych dyscyplin, wzmocnienia oddziaływania nauki na społe- 
czeństwo. W ramach tych zespołów konieczne jest dopracowanie metod 
programowania rozwoju nauk społecznych, metod usprawnień polityki 
wydawniczej, sposobów podnoszenia skuteczności oddziaływania na mło- 
„dzież, gospodarkę i społeczeństwo. Trudno tu o recepty szczegółowe. Nie 
sposób ich zresztą formułować. Ważne jest jedno, że rozsądne, racjonalne 
sterowanie rozwojem nauk społecznych przez partię w sposób bardziej 
skuteczny i konkretny staje się bezwzględną koniecznością. Problem ten 
ma znaczenie podstawowe. Bez udoskonalenia bowiem metod partyjnego 
sterowania naukami społecznymi nie przejdziemy do ofensywnego, aktyw- 
nego działania na terenie tych nauk. 

Zbyt wiele w naszym Środowisku jeszcze bierności, zbyt wiele nie wy- 
korzystanych możliwości. Środowisko nasze — mam na myśli w pierw- 
szym rzędzie bliżej mi znane środowisko ekonomistów — przezwyciężyło 
niewątpliwie szereg błędów, ale jeszcze pewnych luk nie wypełniło; nie 
przeszło do ofensywnego działania. Ta ofensywa wymaga politycznego 
kierownictwa, wymaga jednolitego działania, do czego na pewno potrzeb- 
na jest integracja środowiska. Działamy niejednokrotnie w rozproszeniu, 
każdy według swych najlepszych chęci i wiedzy, ale to mało. Skonsoli- 
dować więc trzeba nasze środowisko i występować wspólnie, działając 
_w jednym kierunku. Bo liczy się tylko silne środowisko i jedynie ono może 
być zdolne nie tylko do odpierania ataków, ale i do zdobywania nowych 
pozycji pod kierownictwem partii, 


Doc. dr HELIODOR MUSZYŃSKI 
dyrektor Instytutu Pedagogiki Uniwersytetu Adama Mickiewicza w Poznaniu 


Jestem przedstawicielem nauk pedagogicznych i uwagi, jakie zamie- 
rzam tutaj przedstawić, będą głównie dotyczyły tej właśnie dyscypliny. 
Przedmiotem naszej narady jest szeroko rozumiana praktyczna użytecz- 
ność nauk społecznych. Sprawa ta ma szczególne znaczenie w naukach 
pedagogicznych, bowiem z pewnością można mówić o dokonującym się 
w tej dyscyplinie stopniowym procesie przeobrażania się pedagogiki 
z nauki uprawianej w sposób filozoficzno-spekulatywny w dyscyplinę 
o praktyczno-empirycznym charakterze. Dyscyplina ta prowadzi dziś ba- 
dania w sposób doświadczalny, jak też wychodzi naprzeciw potrzebom 
życia społecznego. 

Zaangażowanie społeczne i ideowo-polityczne, które cechuje pedago- 
gikę w Polsce Ludowej, niejednokrotnie było traktowane deklaratywnie. 
Polegało ono bowiem nie tyle na urzeczywistnieniu ideologii, na wpro- 
wadzeniu ideologii w życie społeczne, lecz na jej głoszeniu. Chodzi prze- 
cież jednak nie o to, aby ideologię głosić, lecz aby szukać odpowiedzi na 
pytanie, co należy czynić, aby ideologię wcielać w życie, aby przyswajać 
ją ludzkiej osobowości. Taka właśnie pedagogika wychodząca naprzeciw 
społecznym potrzebom i rozwiązująca praktyczne problemy działania. 
taka właśnie pedagogika zyskuje sobie dzisiaj coraz więcej miejsca i co- 
raz więcej uznania. Orientacja na taką właśnie pedagogikę występuje 
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w ostatnich latach bardzo wyrażnie nie tylko u nas, ale także w pedago- 
gice radzieckiej. Chciałbym tu wspomnieć chociażby o całym szeregu ba- 
dań, jakie prowadzi się aktualnie w pedagogice radzieckiej, jak np. ba- 
dania prowadzone przez grupę prof. Zankowa czy badania w dziedzinie 
dydaktyki przez prof. Bogojawleńskiego i wielu innych pedagogów. 

Tak uprawiana pedagogika wymaga jednak współpracy i pomocy ze 
strony innych nauk. Dopóki dyscyplina ta była nauką filozoficzno-speku- 
latywną, i to filozoficzną w złym tego słowa znaczeniu, dopóty nie mogła 
rozwijać się na miarę społecznych potrzeb i pozostawała w oderwaniu, 
w izolacji od innych dyscyplin naukowych. Natomiast, kiedy przed peda- 
gogiką stawia się określone zadania praktyczne, wówczas zachodzi po- 
trzeba i konieczność współdziałania pedagogiki z innymi dyscyplinami 
naukowymi. Mam tutaj na myśli zarówno współdziałanie w zakresie 
rozwiązywania problemów aksjologicznych (jak np. problematykę zwią- 
zaną z ideami i celami wychowania, jak też zagadnienia związane z ba- 
daniami podstawowymi typu diagnostycznego i teoretycznego) wyjaśnia- 
jących cały szereg zjawisk występujących w życiu społecznym, a także 
badaniami o charakterze weryfikacyjnym, sprawdzającymi skuteczność 
najrozmaitszych działań wychowawczych. Tak właśnie rozumiana peda- 
gogika będzie mogła podjąć najważniejsze problemy życia społecznego 
i wyjść istotnie naprzeciw społecznej praktyce. Nie możemy powiedzieć, 
że taką właśnie pedagogikę już w całej pełni mamy; natomiast możemy 
powiedzieć, że taka pedagogika zyskuje sobie coraz większe prawo oby- 
watelstwa w marksistowskich naukach społecznych, ponieważ tylko tak 
rozumiana pedagogika staje się autentycznie potrzebna życiu społecz- 
nemu. 

Ostatnie lata wykazały, jak pedagogika może rzeczywiście służyć życiu 
społecznemu. Chciałbym tu wspomnieć o całym szeregu wdrożeń już 
dokonanych przez Ministerstwo Oświaty i Wychowania, a będących re- 
zultatem badań i eksperymentów w pedagogice. Chciałbym wreszcie 
także wspomnieć o tym, że kiedy pedagogikę uprawia się z nastawieniem 
na służbę życiu społecznemu, na służbę podporządkowaną określonym 
praktycznym problemom, wówczas także i wyniki tej pracy stają się 
przedmiotem ogromnego zainteresowania ze strony pracowników oświaty. 
Świadczy o tym fakt, iż w ostatnim czasie bardzo poważnie wzrosło u nas 
czytelnictwo wydawnictw pedagogicznych wśród nauczycieli. Uprzednio 
spotykaliśmy się z dość powszechnym zjawiskiem zniechęcania nauczy- 
cieli do literatury pedagogicznej. Ta niechęć była w dużej mierze spowo- 
dowana tym, że literatura nie zawsze dawała nauczycielowi interesują- 
ce go treści lub konkretne rozwiązania. Dzisiaj literatura pedagogicz- 
ma, wyrosła na podłożu empirycznych badań, jakie zostały w ostatnich 
latach przeprowadzone, jest wręcz rozchwytywana przez nauczycieli. 

Jednakże to co nowe w pedagogice napotyka także pewne trudności. 
Mają one charakter ogólniejszy. Toteż moje uwagi noszą charakter po- 
stulatywny i odnoszą się do wielu naszych dyscyplin. Pierwsza grupa 
zagadnień, na które pragnę zwrócić uwagę, dotyczy planowania badań 
naukowych. Odnoszę wsażenie, że planowanie to jest bardzo tradycyjne, 
że w gruncie rzeczy nie dokonujemy tutaj żadnego postępu, nawet w naj- 
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bardziej zasadniczych kwestiach. I tak np. każdy podręcznik metodologii 
poucza, że problem jest to pytanie, na które szuka się odpowiedzi, nato- 
miast temat jest wytyczeniem jakiegoś zakresu danej dziedziny rzeczy- 
wistości, w obrębie którego będzie się prowadziło badania. Przy takim 
rozumieniu temat jest zawsze szerszy niż problem. W planowaniu naszym 
natomiast ciągle jest na odwrót. Planujemy problemami, a potem się 
dopiero ustawia tematy. Praktyka taka nie wydaje mi się uzasadniona. 


Ważną sprawą jest procedura opracowywania planów badawczych. 
Z reguły nasze plany są tylko kwitowaniem tego co jest. Nasze planowanie 
nie jest planowaniem innowacyjnym, nie jest wychodzeniem naprzeciw 
potrzebom społecznym, właściwie stanowi jedynie rejestrację faktów do- 
konanych. W praktyce komórka powołana do integracji i koordynacji 
prac badawczych ogranicza się z reguły do zbierania najrozmaitszych 
zgłoszeń problemów lub tematów różnych ośrodków badawczych, porząd- 
kuje je i w ten sposób powstaje „całościowy” plan badań naukowych. 
Istnieje potrzeba, abyśmy zaczęli planować w sposób bardziej twórczy 
i projektujący. Musimy poszukiwać odpowiedzi na pytania: co mają przy- 
nieść badania naukowe, jakie społeczne zadania spełnić i jakie problemy 
rozwiązać? Wówczas dopiero można będzie wysuwać określone dezyde- 
raty pod adresem określonych ośrodków naukowych. Wtedy też stworzo- 
ne zostaną podstawy opracowania i realizacji integralnych planów nau- 
kowych. Chciałbym także powiedzieć, że szczególnie nam brak planowa- 
nia w kategoriach zadaniowych, a nie w kategoriach wyłącznie temato- 
wych. 


Jeśli mówimy o potrzebie zbliżenia nauk społecznych do życia, to po- 
winniśmy odpowiedzieć na pytanie, jakie konkretne zadania nauki spo- 
łeczne muszą podjąć w określonym czasie, aby wyjść naprzeciw ważnym 
potrzebom społecznym? Mam więc tutaj na myśli końcowy produkt ba- 
dań naukowych, a nie tylko określanie pojedynczych i luźnych tematów. 
Dlatego też w odniesieniu do referatu prof. dr. Markiewicza, który wy- 
suwa 9 grup tematycznych badań, chciałbym powiedzieć, że rozumiem 
je jako nakreślenie głównych kierunków badawczych dalszego rozwoju 
nauk społecznych. Natomiast teraz dopiero powinno nastąpić możliwie 
Ścisłe określenie zadań, jakie za tymi kierunkami się kryją i które po- 
winniśmy wykonać. Mam więc tutaj na myśli końcowy produkt naszej 
pracy badawczej, jakim są określone opracowania, które powinniśmy 
dostarczyć społeczeństwu. 


Chciałbym przeto wysunąć postulat, aby owe branżowe narady w po- 
szczególnych naukach społecznych, które się niebawem mają odbyć, zmie- 
rzały w tym właśnie kierunku, a więc, aby zostały na nich sprecyzowane 
konkretne zadania. Dopiero wówczas stworzone zostaną podstawy do au- 
tentycznej integracji badań naukowych. Problemy naukowe rodzą się 
bowiem zawsze w obrębie jednej dyscypliny. I temu trudno się dziwić: 
każdy opracowuje problem według własnych zainteresowań badawczych 
i według własnego warsztatu. Natomiast zadania badawcze mają charakter 
interdyscyplinarny i one dopiero prowadzą do integracji badań nauko- 
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Druga sprawa, którą chciałem poruszyć w kategoriach postulatywnych, 
to jest sprawa kadry naukowo-badawczej. Gdybym miał mówić tutaj 
o pedagogice — a sądzę, że nie tylko do pedagogiki się to odnosi — mamy 
do czynienia z wyraźnym deficytem kadry naukowej. Za parę lat, jeśli 
sytuacja nie ulegnie radykalnej zmianie, możemy stanąć w obliczu po- 
ważnego kryzysu. Warto sobie uświadomić, że w niektórych ośrodkach 
naukowych lub dyscyplinach nie reprodukujemy nawet tej kadry, którą 
posiadamy. Kryzys, jaki nam zagraża, nie zawsze odnosi się do ilości, 
ale z całą pewnością dotyczy także jakości. 

Szukając dróg radykalnej poprawy, musimy wziąć pod uwagę bardzo 
wyrażne zróżnicowanie poziomu naukowego kadry, jakie obecnie doko- 
nuje się w naszym kraju. Jest to zresztą związane ze zróżnicowai:iem po- 
ziomu pracy poszczególnych ośrodków naukowych. Obok ośrodków w peł- 
ni samowystarczalnych w danej dyscyplinie są także ośrodki naukowe, 
które same nie są w stanie przygotować sobie w pełni wartościowej kadry 
naukowej na dostatecznie wysokim poziomie teoretycznym i metodolo- 
gicznym. Dlatego zachodzi pilna potrzeba, aby wiodące ośrodki naukowe 
w kraju podjęły się zadania przygotowywania kadr naukowych w po- 
szczególnych specjalnościach dla całego kraju, a nie tylko dla własnych 
potrzeb. Jest to zadanie niezwykle pilne, bo decyzje podjęte dziś zaowocu- 
ją dopiero w dalszej przyszłości. 

Sprawa trzecia, to sprawa wydawnictw. Jest to jeszcze jeden podsta- 
wowy warunek społecznego funkcjonowania nauki. Gdybyśmy nawet pro- 
wadzili najbardziej doniosłe badania i uzyskiwali najcenniejsze i społecz- 
nie użyteczne rezultaty, to brak możliwości szybkiego przekazywania in- 
formacji naukowej będzie hamulcem, który wcześniej czy później da się 
dotkliwie we znaki. W naukach społecznych wydawnictwa wciąż jeszcze 
stanowią przysłowiowe wąskie gardło. Stwierdzam to od dłuższego czasu, 
przynajmniej na swoim odcinku. Dotyczy to zarówno wydawnictw zwar- 
tych, jak i czasopiśmiennictwa naukowego, które powinno odgrywać znacz- 
nie większą rolę w zakresie szybkiego przekazywania do odpowiednich 
odbiorców wyników badań naukowych, najrozmaitszych informacji i roz- 
wiązań. 

Pod tym względem sytuacja nie jest niestety zadowalająca. Są ośrodki 
w kraju, które nie dysponują dostatecznymi możliwościami publikowania 
wyników badań naukowych. Redakcje niektórych czasopism — np. pe- 
dagogicznych — są całkowicie oderwane od tych ośrodków, co w rezul- 
tacie prowadzi do poważnych strat. 

Na koniec chciałbym wspomnieć o jeszcze jednej dość niepopularnej 
sprawie, która jako pedagogowi leży mi ogromnie na sercu. Jest to, mia- 
nowicie, sprawa podjęcia przez uczelnie funkcji wychowawczych. Wyda- 
je Się, że można mówić o wieloletnich zaniedbaniach w tym zakresie. 
Funkcje wyższej uczelni bywają stale ograniczane do zadań dydaktycz- 
nych. A przecież dziś bardziej niż kiedykolwiek rozumiemy, że człowiek 
pracuje nie tylko według tego, jak umie, lecz także według tego, na ile 
w nim chęci, zaangażowania, zapału. Sprawy te nabierają szczególnego 
znaczenia w związku z przejęciem przez szkoły akademickie funkcji jedy- 
nych zakładów kształcących nauczycieli. Zrozumiałe jest, że muszą oni 
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posiąść nie tylko wiedzę przedmiotową, lecz także wieazę o sposopacn 
i procesach jej przekazywania. Nadto zaś muszą posiadać przygotowanie 
do rzetelnej i pogłębionej pracy ideowo-wychowawczej. A przecież nie 
osiągną tego ludzie, których do tego nie przygotowano należycie. Stąd 
doniosłość sprawy stworzenia w wyższej uczelni właściwego klimatu dla 
twórczej pracy dydaktyczno-wychowawczej ze studentami. Jest to wpraw- 
dzie sprawa mniej popularna w opiniach części naszych pracowników 
naukowych, ale przecież decydująca o przyszłości naszego kraju. 


i 
Prof. dr JÓZEF PAJESTKA 
członek KC, z-ca przewodniczącego Komisji Planowania przy RM, 
instytut Ekonomii Uniwersytetu Warszawskiego 


Obowiązuje nas dokonanie oceny stanu i warunków rozwoju nauk 
społecznych. To, co chcę powiedzieć, dotyczy głównie dyscyplin społecz- 
no-ekonomicznych, których użyteczność społeczna jest bardziej bezpo- 
średnia. 

Otóż w tym zakresie nie należy przede wszystkim zapominać pewnych 
zasadniczych programowych aktów, które w naszym kraju powstały 
w ostatnim okresie, Był to wzmiankowany raport o stanie oświaty w Pol- 
sce, który jest właściwie programem działalności na przyszłość. Innvm 
dokumentem o zasadniczym, programowym charakterze jest opracowa- 
nie dotyczące zmian w systemie funkcjonowania gospodarki. Zaczyna 
dojrzewać bardzo istotny dokument, dotyczący przestrzennego rozwoju 
naszego kraju, oraz jeszcze bardziej zasadniczej natury dokument do- 
tyczący perspektyw rozwoju naszej gospodarki na okres do 1990 r. 

Nie ulega wątpliwości, że żadnego z tych dokumentów programowych 
nie będziemy nazywać dziełem naukowym, tak samo jak dziełem nau- 
kowym nie nazwiemy nowego komputera. Jest to rezultat współpracy 
partii, naukowców, aparatu gospodarczego, ale nie można zapominać, że 
udział kadry naukowej w opracowaniu tych koncepcji i dokumentów jest 
niezwykle duży. To nie jest tylko problem setek ludzi, którzy bezpośred- 
nio w tym uczestniczyli; oni byli wychowywani, kształtowani w swoich 
poglądach przez całe nasze środowisko naukowe. 

Są to przykłady niezwykle zasadniczej natury, mające dużą doniosłość 
w skali krajowej i nie bałbym się powiedzieć, również wybitne przykłady 
w kontekście międzynarodowym. Powstały one na podstawie dużego zau- 
fania i doceniania przez kierownictwo polityczne i rządowe możliwości 
naszej nauki i kadr naukowych oraz przekonania, że współpraca z tym 
środowiskiem jest dla polityki użyteczna, że to, co ono może zaoferować 
w programowaniu naszej działalności społecznej, jest cenne. Tej podsta- 
wowej eceny politycznej nie można zapominać, jeśli chcemy dać odpo- 
wiedź na pytanie, jaki jest stan naszej nauki i badań. Trzeba by mieć 
nader wąskie podejście do rozumienia nauki, ażeby o tej ocenie zapomnieć. 
Mógłbym się może zgodzić, że duże zaufanie, którego wyrazem była ta 
oferta do współpracy, było trochę na wyrost. Ale jeżeli nawet tak było, 
to myślę, że nauka nasza dorosła lub dorasta do tej oferty. 


Partyjna Narada Nauk Społecznych I Humanistycznych 


W związku z powyższym mogę podpisać się pod tym, co mówił tow. 
prof. Wesołowski. Mówiąc o kierowaniu nauką przez partię, o sterowaniu 
.ozwojem nauki, podkreślał on, że nie można nie dostrzegać jednego bardzo 
ważnego aspektu tego kierownictwa, mianowicie sprzężenia, jakie wystę- 
puje między naszą politvką a rozwojem nauk społecznych. Podobne sprzę- 
żenie wystąpiło między naszą obecną polityką a postępem ekonomicznym. 
Stwierdzenie prof. Wesołowskiego jest może nieco przedwczesne, bowiem 
żeby zobaczyć efekt tego sprzężenia, trzeba trochę poczekać. Nauka nie 
reaguje tak szybko jak produkcja. Efekt zasadniczy jest już jednak wyraź- 
nie widoczny, właśnie we wspomnianych dokumentach programowych. 
Jest on znacznie ważniejszy aniżeli wykaz książek i artykułów publikowa- 

„ych przez niektóre środowiska naukowe. Powtarzam, jest to nie tylko oce- 
na, ale realny stan rzeczy. 

Chciałbym również sformułować pewne komentarze do rozumienia 
funkcji nauk społeczno-ekonomicznych. Wolałbym taką interpretację tych 
funkcji, którą przedstawił tow. prof. Zastawny. W referacie tow. prot. 
Markiewicza jest następujące, zasadnicze sformułowanie: „Funkcja ideo- 
logiczna nauk społecznych przesądza o ich najszerzej pojętej społecznej 
użyteczności. Ta prawda przesłaniała w pewnym okresie fakt, że nauki 
społeczne powinny spełniać także funkcje użyteczne, użytkowe w węż- 
szym tego słowa znaczeniu”. Określając funkcje nauk społecznych, nie 
trzeba zapominać o całym środowisku, do którego adresujemy nasze po- 
stulaty. A środowisko to obejmuje nie tylko kilkudziesięciu czy więcej 
wykładowców, publicystów, naukowców, zajmujących się ekonomią po- 
lityczną, filozofią itp. Są to już tysiące ludzi pracujących w różnych or- 
ganizacjach naukowo-badawczych. Dlatego powinniśmy podkreślać. że 
zasadniczą funkcją nauk i badań społecznych jest ich szeroko rozumiana 
użyteczność społeczna. Opiera się ona oczywiście na podstawie funkcji 
poznawczej. Użyteczność społeczna obejmuje także kształtowanie świato- 
poglądu. 

Jeżeli mówimy o funkcji ideologicznej, należy ją ukierunkowywać. 
Niektórzy rozumieją funkcję ideologiczną w interpretacji dogmatycznej 
bądź też apologetycznej. Funkcja ideologiczna nauk społecznych musi być 
rozumiana w sposób twórczy, co nieczęsto ma miejsce, a w każdym razie 
niewielu sobie to uświadamia. A przecież to, co dziś mówimy o nowym 
rozumieniu roli człowieka w procesach rozwoju, o interpretacji celów spo- 
łeczeństwa socjalistycznego, sprzężeniu między celami a metodami dzia- 
łania, o modelu człowieka socjalistycznego w rozwiniętym społeczeństwie 
socjalistycznym, to oczywiście kształtowanie ideologii. 

Na marginesie powyższego chciałbym podjąć polemikę z prof. Zastaw= 
nym, a właściwie z pewnymi szerzej reprezentowanymi poglądami. Nau- 
ki społeczne — powiada się — nie były w stanie przewidzieć tego, co się 
w Polsce dzisiaj dzieje: ekonomiści nie przewidzieli możliwości i sposobów 
rozwiązywania nowych problemów, politolodzy nie powiedzieli, co będzie 
się działo i socjologowie nie przewidzieli obecnych procesów. Sądzę, że 
jest to złe sformułowanie problemu i niewłaściwy adres. Nauki społeczne 
nie zastąpią polityków. Nie chcę wracać wstecz, ale np. Marks i Engels 
nie przewidzieli i nie chcieli przewidywać wszystkich aspektów socjaliz= 
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mu. I to, co mówił Lenin o funkcjonowaniu socjalizmu w przededniu re- 
wolucji czy podczas rewolucji, różniło się od tego, co nastąpiło potem. Po- 
lityka kształtuje się na bieżąco, a sprzężenie między myślą teoretyczną 
i praktyką jest sprawą złożoną. I nie oczekujmy od politologów, żeby 
nam powiedzieli, czy w przyszłym roku będą w Polsce zmiany w układach 
politycznych i nie oczekujmy tego od socjologów czy ekonomistów. Prze- 
praszam, jeżeli przesadzę, ale wydaje mi się, że wysuwanie tego rodzaju 
zastrzeżeń i takie ich adresowanie nie jest właściwe. Nie chcę bynajmniej 
przez to podważać aspiracji badań naukowych w zakresie przewidywania 
ani ich użyteczności. 

Jakie są główne warunki, ażeby owa najszerzej rozumiana funkcja 
społecznej użyteczności nauk społecznych mogła być spełniana? Widzę 
tu trzy główne warunki: jeden dotyczy problematyki metodologicznej 
nauki i badań, drugi warunków politycznych, a trzeci kierunków polityki 
naukowej. 

. Co się tyczy problemów metodologicznych, chciałbym tu wymienić trzy 
zasadnicze aspekty, istotne przynajmniej w odniesieniu do nauk, z którymi 
jestem bliżej związany, tj. nauk ekonomicznych. Pierwszym jest to, co 
nazywamy modnym „podejściem systemowym”, o czym mówił prof. Za- 
stawny. Trzeba chyba przyjąć ten termin. Co prawda, zasady podejścia sy- 
stemowego, wykorzystujące nowe osiągnięcia cybernetyki, nie zostały u nas 
sformułowane. Z podejścia systemowego, czy mówiąc naszym językiem 
z zastosowania metody dialektycznej, płyną bardzo istotne wnioski dla 
naszych dyscyplin. W ekonomii dotyczy to głównie następujących spraw: 
powiązania teorii rozwoju z teorią funkcjonowania gospodarki i powiąza- 
nia problematyki stosunkowo wąsko ekonomicznej z szeroko rozumianą 
problematyką społeczną i socjologiczną. Wydaje mi się, że ekonomia robi 
w tym zakresie poważne postępy. 

-. Druga sprawa, to bardzo istotna teza marksistowska, że nie wolno się 
odrywać od rzeczywistości, że rozumowanie abstrakcyjne czy dedukcyj- 
ne, jeśli się go stale nie weryfikuje w oparciu o praktykę, nie może da- 
leko prowadzić. Jest to nie tylko zagadnienie czysto metodologiczne. Ta 
właśnie metoda, którą nasze kierownictwo partyjne rozwija w dialogu 
ze środowiskiem naukowym, jest jedną z najlepszych metod wiązania 
ogólnej myśli teoretycznej z praktyką. Tego rodzaju metodę musimy jak 
najszerzej rozwijać. 

_'Trzeci problem można nazwać orientacją przyszłościową. Można by 
chyba powiedzieć, że 90 proc. tego, czego uczymy nowych adeptów nauk 
i ludzi, których szkolimy, odnosi się do przeszłości. A szkolić powinniśmy 
przecież dla przyszłości. Jak dotąd w kształceniu dominuje historia. Ma 
to pewne uzasadnienie, bo musimy się uczyć na faktycznym doświadcze- 
niu, Ale trzeba też ludzi ćwiczyć w rozumowaniu ekonomicznym, socjo- 
logicznym i innym, biorąc pod uwagę warunki i projekcje przyszłości 
kraju i świata. Jest to problem kapitalnej wagi. Radbym w związku z tym 
widzieć, aby niektóre zasadnicze dokumenty programowe, np. raport o sta- 
nie oświaty, stały się przedmiotem ćwiczeń i seminariów na temat współ- 
zależności teraźniejszości i przyszłości. Nie jest to zresztą jedyna dzie- 
dzina, gdzie tego rodzaju rozważania powinny mieć miejsce, jeżeli celem 
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naszym jest stworzenie przyszłości, a nie tylko wyjaśnianie przeszłości. 

W zakresie polityki naukowej osobiście wypowiadam się za tym, ażeby 
w porównaniu z naukami technicznymi przesunąć nieco proporcje na ko- 
rzyść nauk społecznych. Mam tu na myśli przede wszystkim odpowiednie 
nakłady i kadry. Jest to po prostu nieuniknione. Od tego przecież zależy 
rozumne wykorzystanie osiągnięć nauk technicznych. Jestem jednak 
w dziedzinie rozwoju nauk społecznych zwolennikiem szczególnego ak- 
centu na badania stosowane. | 

I ostatnia uwaga. Dużo i słusznie mówimy o rozwijaniu badań między- 
dyscyplinarnych. Jeżeli się jednak tego nie konkretyzuje, to jest to je- 
szcze jeden nowy slogan. Otóż istnieje pewna dziedzina, która — moim 
zdaniem — stanowi jedną z największych luk, jeśli chodzi o praktyczne 
zastosowanie i społeczną użyteczność nauki. Mam tu na myśli związanie 
międzydyscyplinarne nauk społecznych i technicznych. Nie mamy po pro- 
tu naukowców — „makrotechników”. Niezwykle mało ludzi zajmuje się 
w Polsce rozważaniami na temat strategii rozwoju techniki. Dlatego też 
badania dotyczące strategii rozwoju technicznego i sprzężeń między po- 
stępem społecznym a rozwojem technicznym są niemal w zalążku. 

Chciałbym zwrócić uwagę na jeszcze jedno zjawisko, które mnie na- 
pawa wielką obawą. Na tym właśnie odcinku badań techniczno-ekono- 
micznych, gdzie nauka powinna przychodzić z pomocą praktyce, niezwykle 
trudno o niezależne oceny. Duże dziedziny nauki politechnicznej i uni- 
wersyteckiej są tak sprzężone z interesami resortowymi, że prawie nie- 
podobna o niezależną ich ocenę. Chciałem postulować, aby socjologowie 
nauki zastanowili się i nad tym problemem oraz wyczulić polityków na 
ten problem. Bez instytucjonalnych warunków oraz niezależnych ocen 
nauka nie potrafi pomóc praktyce w znajdowaniu społecznie racjonalnych 
rozwiązań. 


Prof. dr ZYGMUNT RYBICKI 


z-ca członka KC, rektor Uniwersytetu Warszawskiego 


W referatach mówi się o korzystnej sytuacji w humanistyce i w nau. 
kach społecznych. Należy ten pogląd podzielić, jednak pod warunkiem, 
że oceniamy nasze dokonania, szczególnie w ostatnim okresie. Ale można 
przyjąć także i inny punkt odniesienia, a mianowicie mówić o naszych 
potrzebach i oceniać poznawcze oraz intelektualne walory nauk społecz- 
nych i humanistycznych w świetle tego, czego jeszcze nie zdołaliśmy do- 
konać. Jeśli przyjmiemy taki punkt odniesienia, to interesować nas mu- 
szą przede wszystkim niedomagania dyscyplin badawczych przez nas tu 
reprezentowanych. 

Prawdę o kryteriach oceny wyższości ustroju socjalistycznego przypo- 
mniał już tow. Jaroszewski. Prawdę tę musimy powtarzać tak na użytek 
własny, by przezwyciężać pojawiające się zwątpienia, jak i na użytek 
tych, którzy socjalizm widzą tylko od strony wąskiego ekonomizmu i tech- 
nicyzmu, gubiąc z pola widzenia cele podstawowe i ulegają wierze w sa- 
moczynne procesy zmian świadomościowych. Przypomnę jeszcze jedną 
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prawdę oczywistą. W skali światowej działamy w warunkach pokojowego 
współistnienia, współpracy gospodarczo-technicznej, ale też w warunkach 
ideowej konfrontacji dwóch systemów. Podkreślamy niejednokrotnie, że 
w sferze ideologii nie może być współistnienia, nie może być zgody z prze- 
ciwnikami naszej politycznej i filozoficznej koncepcji rozwoju społecz- 
nego. 


To stanowisko w kwestii polityki międzynarodowej można ze znacznym 
oczywiście uproszczeniem odnieść do warunków wewnętrznych. 


W kręgu nauk matematyczno-przyrodniczych, technicznych, medycz- 
nych i innych kierownictwo naszej partii zbudowało szeroki front, w ra- 
mach którego pomieścić się mogą wszyscy ludzie dobrej woli, przywią- 
zani do warsztatów swej pracy, akceptujący podstawowe założenia spo- 
łeczno-ekonomiczne socjalizmu. Powstaje jednak pytanie, na ile taka for- 
muła jest możliwa do przyjęcia w obrębie nauk humanistyczno-społecz- 
nych? 

Uwolnienie sfery działania nauk humanistyczno-społecznych od wy- 
stępujących w uprzednim czasie niewłaściwości pozwoliło oczywiście 
na aktywizację tych pracowników nauki, którzy akceptują nie tylko pod” 
stawowe reformy społeczne, jakich dokonała władza ludowa, ale również 
przyszłą drogę rozwojową, a więc tych wszystkich, którzy uznają racjo- 
nalnie ogólnoludzkie wartości naszego ustroju. Nie jest to jednak kryte- 
rium wystarczające dla oceny sytuacji w naukach humanistyczno-spo- 
łecznych. Wydaje się, że w ocenie postaw niektórych kręgów pracowni- 
ków tych nauk popełniamy pewne błędy. Zbyt często jeszcze zdarza się 
brać zdawkowe uśmiechy i komplementy za wyraz autentycznego zaan- 
gażowania. Komplementy to oczywiście rzecz przyjemna, ale jakże nie- 
wystarczająca. Nikt oczywiście nie proponuje odtrącania kogokolwiek, bez 
względu na motywy, jakie wiążą różne osoby ze wspólnym naszym dzia- 
łaniem. Z wielką uwagą natomiast, a często i z zadumą, obserwujemy sze- 
reg indywidualnych rozstrzygnięć personalnych, organizacyjnych i ma- 
terialnych, które wiążą się z rozwijaniem nauk humanistycznych i spo- 
łecznych. Dla naszego partyjnego środowiska nie może być obojętne, kto 
posiada dyspozycję w sprawach osobowych, finansowania badań oraz kon- 
taktów z innymi ośrodkami, w tym również zagranicznymi. Odnosi się 
wrażenie, że czasami chętniej wysłuchuje się tych, którym łatwiej zarobić 
na uznanie już samym brakiem nadmiernej agresywności wobec władzy 
ludowej. Jest bardzo ważne także, kto informuje przedstawicieli kierow- 
niczych ogniw partyjnych i państwowych o sytuacji w naszych dziedzi- 
nach. Nie wiem, jak często inni towarzysze wzywani są z inicjatywy in- 
stancji partyjnej do konsultowania spraw przed podejmowaniem decy- 
zji. Jeżeli weźmiemy tylko pod uwagę chociażby ostatnie doświadczenia 
trybu decyzji podejmowanych przez Ministerstwo Nauki, Szkolnictwa 
Wyższego i Techniki — to potrzeba takich konsultacji jest bardzo widoczna. 

Szczególne znaczenie dla rozwoju nauk, które tutaj omawiamy, ma po- 
lityka personalna. Jest przecież słuszne porzekadło, że podobne rodzi po- 
dobne. A mamy szereg zaniedbań w zakresie rozwoju kadr naukowych. 
Tym bardziej budzą niepokój zdarzające się gorączkowe poszukiwania 
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takich opinii i stanowisk, które pozwalają akceptować przyjmowanie mło- 
dych adeptów nauki, mimo wysuwanych wątpliwości politycznych wobec 
kandydatów. Ma to niestety miejsce w instytutach Polskiej Akademii Nauk, 
instytutach resortowych, a także w szkołach wyższych. Pojawia się po- 
nadto teoryjka, według której kandydaci do pracy badawczej w naukach 

społecznych nie muszą reprezentować tych samych walorów ideowych, 

co przyszli pracownicy szkół wyższych. Wydaje się, że tego rodzaju sta- 
_nowisko jest nie do przyjęcia. 


Współdziałanie między członkami partii pracującymi w różnych pionach 
musi — w moim przekonaniu — opierać się na wspólnej linii działania. 
 Wypracowywanie i konsekwentna realizacja takiej linii jest rolą Wydzia- 
łu Nauki i Oświaty KC. Być może w sprawach polityki personalnej 
"w ośrodku warszawskim byłoby dobrze uznać do końca gestię Komitetu 
Warszawskiego, który dociera do szerokiej opinii partyjnej Środowisk 
naukowych. 


W naukach humanistyczno-społecznych istnieje pełna możliwość łą- 
czenia badań naukowych z procesem dydaktycznym, a więc rozwijania 
szerokich badań naukowych bez odrywania ich od procesu dydaktycznego. 
Tę możliwość, którą formułujemy i którą widzimy, uchwały VI Zjazdu 
określiły mianem konieczności. Tymczasem wydaje się, że w praktyce 
utrzymuje się dalej osłabianie funkcji szkół wyższych w zakresie badaw- 

czyrn. Ofiarnych towarzyszy zaangażowanych w pracę dydaktyczną 
'i kształcenie młodej kadry zabiera się z uczelni do placówek nie prowadzą- 
"cych dydaktyki. A w nauce, podobnie jak w wielu innych dziedzinach, 
kierować można albo przez stosowanie atrybutów władzy, albo dyspono- 
wanie środkami. Przy niedomaganiach mechanizmu władzy nauką kieruje 
zwykle ten, kto konkretnie dysponuje środkami. A to pozostaje nadal poza 
szkołami wyższymi. Równocześnie deklaracje umocnienia komitetów nau- 
"kowych, w wielu przypadkach, pozostają w sierze projektów. 


_" Jak nas uczy doświadczenie, o roli marksizmu w naukach humanistycz= 
 no-społecznych decyduje ofensywność działania członków partii w reali= 
zacji zamierzeń badawczych i propagandowych. Nauki, które tu repre- 
 zentujemy — jak to już było wielokrotnie w czasie naszej dyskusji pow= 
 tarzane — stanowią naturalne zaplecze propagandowej i ideowej działal- 
ności partii, zaplecze systemu oświaty oraz kultury i jeden z ważnych 
instrumentów umacniania socjalistycznej świadomości. Dlatego określa- 
nie dziedzin naszego ofensywnego działania badawczego jest dla nas tak 
istotne. Jednym z problemów badawczych mają być zagadnienia osobowo= 
ści. Nie tylko mają być, ale praktycznie są już realizowane, i to chyba 
jest pożyteczne. Popierając w pełni wysunięcie tego projektu, chciałbym 
jednak wyrazić pragnienie, aby te badania nie odbywały się kosztem za- 
 powiadanej i organizowanej niegdyś pracy zespołu materializmu dialek- 
| tycznego i historycznego. Nadal bowiem w zakresie filozofii systematycz- 
'nej, jak i w wielu innych dyscyplinach mających szczególnie istotne zna” 
czenie dla naszej politycznej i ideowej działalności, mamy poważne niedo- 
 magania, które wynieśliśmy z poprzednich okresów. Chciałbym również 
wyrazić przekonanie, że w tych dziedzinach — jak i we wszystkich in- 
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nych — dobór kierowników badań na poszczególnych odcinkach, jak to 
na przykład może się zdarzyć w zakresie socjologii, wynikać będzie 
z przesłanek pryncypialnych, a nie tylko organizacyjnej prężności poten- 
cjalnych kandydatów. 

Na marginesie pragnę zwrócić uwagę na dwa istotne, w moim prze- 
konaniu, niebezpieczeństwa. Pierwsze, to zbyt częste zmiany w odcin- 
kowych kierunkach działania. Drugie, to złudność wiary w siłę rozwiązań 
strukturalnych. Mówiąc o pierwszym niebezpieczeństwie, chciałbym za- 
proponować formułę rozsądnej stabilizacji naszych poczynań. Nie mam 
tu oczywiście na myśli stagnacji ani takiego działania, które utrudniało- 
by nam proces postępu, mam natomiast na myśli takie działanie, które 
stwarzałoby możliwość długookresowego planowania i organizowania na- 
szej pracy. 

Wydaje mi się, iż — nie tylko w sferze programowania badań, ale rów- 
nież w dziedzinie organizacji — cechuje nas czasem nadmierna nerwo- 
wość, a zwłaszcza zaskakiwanie decyzjami zachodzącymi już na okresy 
spodziewanej realizacji. Można by dawać przykłady takich decyzji, które 
zmieniają przyjęte uprzednio rozstrzygnięcia zanim rozstrzygnięcia te zo- 
stały wcielone w życie. Takie błędy utrudniają nam realizację poważniej- 
szych zadań, które wymagają przecież pewnego okresu stabilizacji. 

Należy także postawić pytanie, jak to się stało, że np. Rada Główna 
zawiesiła prawie rok temu swoją działalność w zakresie szkolnictwa wyż- 
szego? Zahamowało to możliwość rozpatrywania wniosków habilitacyj- 
nych i profesorskich ze szkół wyższych. Równocześnie trwał proces 
awansowania przez komisję kwalifikacyjną, powołaną dla PAN i insty- 
tutów resortowych. Nie podważam tu oczywiście samej zasady jednoli- 
tości ocen kwalifikacyjnych pracowników nauki. Jest to jeden z przykła- 
dów nieporządku wykonawczego, który, niestety, istnieje. 

Wracając do propozycji tematów badawczych, chciałbym jeszcze raz 
powtórzyć zgłaszaną już niegdyś propozycję o konieczności podjęcia ba- 
dań nad problematyką ustrojową państwa socjalistycznego. Sądzę, że 
problematyka świadomości państwowej, dyscypliny społecznej, a także 
teza, iż państwo jest i na długo jeszcze pozostanie jednym z podstawowych 
instrumentów w realizacji polityki partii, powinny być jednoznacznie 
stawiane. Dlatego też wydaje się, iż problematyka ta zasługuje na pełne 
uznanie i nie tylko uznanie w sensie akceptowania, ale nadania tej pro- 
blematyce rangi zagadnień węzłowych. Odpowiada ona bowiem tym kry- 
teriom, którymi posługujemy się przy określaniu zagadnień węzłowych 
w planach badawczych. Przede wszystkim badania nad tą problematyką 
musiałyby mieć charakter badań interdyscyplinarnych, mogłyby też sta- 
nowić platformę integracji badawczej różnych środowisk naukowych. 


To, co tu powiedziałem, starałem się czynić zgodnie z moją zapowie- 
dzią, iż chciałbym przedstawić te wątpliwości i te problemy, które pozwa- 
lają porównywać nasze osiągnięcia ze stale rosnącymi wymaganiami, ja- 
kie musimy stawiać sobie sami. Zdaję sobie również sprawę, że pracując 
w środowisku złożonym, mającym szereg niedociągnięć, ponosimy w tym 
środowisku współodpowiedzialność za szereg niedomagań w funkcjono- 
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waniu nauk humanistycznych i społecznych. Na Uniwersytecie Warszaw- 
skim, jak i w innych ośrodkach wywierają na nas presję przejawy ne- 
gatywnych postaw, niedostatki zaangażowania, a nawet przypadki wa» 
hań ideowych i politycznych w środowisku partyjnym. Chcielibyśmy 
jednak odrywać się skutecznie od naszych partykularnych przyzwycza- 
jeń oraz przejawów jednostronności działania. 


Zgłaszamy pod rozwagę władz Wydziału I PAN i ministerstwa 
kilka wniosków integracyjnych wychodzących poza środowisko uczelniane. 
Chcielibyśmy liczyć na życzliwe i skuteczne ich rozpatrzenie. Zdaje- 
my sobie bowiem sprawę, że naszą słabością jest nie tylko niedo- 
statek jednolitości, ale i nadmierne rozproszenie, a przecież w naukach 
społecznych sił marksistowskich nie mamy w nadmiarze. Dlatego też 
z pewnym niepokojem patrzymy na pojawiające się ciągle nowe ini- 
cjatywy organizacyjne, które dezintegrują i tak szczupłe siły naszego 
środowiska. Wydaje mi się, że mamy prawo i obowiązek zgłaszać 
postulat koncentrowania na pewne okresy wszystkich sił manksistow= 
skich w celu szybkiego kształcenia kadr podstawowych dyscyplin nauk 
społecznych. Propozycję tę musimy zgłaszać i zgłaszamy dla dobra roz- 
woju marksistowskich nauk społecznych, chcemy bowiem słabości wy- 
stępujące w tych naukach przełamywać skutecznie. Wyrażam głębokie 
przekonanie, że obecna narada pozwoli lepiej i bardziej jednoznacznie 
określić kierunek naszej pracy, że sprecyzuje lepsze warunki wspólnego 
działania, wzmoże poczucie wzajemnej współodpowiedzialności, a przede 
wszystkim umocni partyjne kierownictwo naukami humanistyczno-spo- 
łecznymi, warunkujące realizację wszystkich naszych postulatów i zadań. 


Dr ANDRZEJ WERBLAN 
członek Sekretariatu KC PZPR, naczelny redaktor „Nowych Dróg” 


Wielokrotnie podnoszono potrzebę ścisłego związku i właściwych pro- 
porcji między funkcją ideologiczną i poznawczą nauk społecznych. My- 
ślę, że w ogóle rozróżnianie funkcji poznawczej i ideologicznej w naukach 
społecznych może być jedynie umowne. W praktyce obie te funkcje są 
. nierozdzielne. Jeśli ideologię definiować tak, jak czyni to J. Topolski 

w Świecie bez historii, jako wspólną wiedzę zapewniającą rozwój spo- 
łeczny oraz warunkującą podtrzymywanie i utrwalanie więzi społecznej, 
to nie da się oddzielić jej od nauk społecznych. Innymi słowy nauki 
społeczne są ideologiczne z samej natury, w każdym swoim przejawie, 
we wszystkich swoich wytworach i tak też muszą być traktowane. 


Warunki rozwoju nauk społecznych w naszym kraju są obecnie po- 
myślne. Bardziej pomyślne niż kiedykolwiek w trzydziestoletniej historii 
- Polski Ludowej. Sprawiła to polityka partii, od VII Plenum 1970 r. na- 

cechowana dynamizmem, stymulująca rozwój myśli politycznej, tworzą- 
"ca zapotrzebowanie na rezultaty badań naukowych. Polityka ta zerwała 
z konserwatyzmem w myśleniu, z bojaźliwym pragmatyzmem i kapry- 
śnym liberalizmem, które tak ciążyły na postawie kierownictwa partyj- 
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nego w latach sześćdziesiątych. Rolę nauk społecznych zwiększają rów- 
nież szczególne właściwości obecnego etapu rywalizacji socjalizmu z ka- 
pitalizmem na arenie międzynarodowej. Wykorzystanie tych wielkich 
możliwości rozwojowych zależy przede wszystkim — lub przynajmniej 
w wielkiej mierze — od ideologicznej ofensywności nauk społecznych. 

Wczoraj jeden z dyskutantów odwołując się do klasyków postulował 
„bezstronność” nauk społecznych. Jeśli miał on na myśli rzetelność i nau- 
kową poprawność — a tak odczytałem jego myśl — to oczywiście w pełni 
podzielam ten postulat. Jednakże z szerszego, ideologicznego punktu wi- 
dzenia chciałbym upomnieć się o większą i bardziej konsekwentną stron- 
niczość nauk społecznych. Myślę, że i dla tego postulatu znalazłbym po- 
parcie nie tylko w bezpośrednich wypowiedziach klasyków, lecz w całej 
tradycji marksizmu-leninizmu. W sensie ideologicznym bezstronne nauki 
społeczne w ogóle nie istnieją. W szczególności nie jest bezstronnym 
marksizm, który już w samej swej naturze jest prądem zaangażowanym, 
walczącym, kierującym się politycznymi celami klasy robotniczej. 

Zawarty w referatach postulat ofensywności ideologicznej jest za- 
adresowany do wszystkich nauk społecznych, do każdego tematu ba- 
dawczego. Moje uwagi ograniczę do dwóch problemów. Pierwszy to hi- 
storia dziejów najnowszych. Znaczenie tej dziedziny nauki nie ulega 
wątpliwości. Partia zawsze przywiązywała do niej ogromną wagę. Wy- 
daje się, że obecnie zostały stworzone niezbędne warunki dla wolne- 
go od subiektywizmu opracowania dziejów polskiego ruchu robotnicze- 
go. Biuro Polityczne przed rokiem zaleciło podjęcie prac nad  przy- 
gotowaniem fundamentalnej, wielotomowej historii partii. Powołany dla 
kierowania tą pracą komitet redakcyjny skupił wokół niej około 100 hi- 
storyków. Mamy w ogóle duże ożywienie badań nad dziejami najnow- 
szymi. Rezultaty tych badań — wedle mego przekonania — zależą w du- 
żym stopniu od przezwyciężenia pewnych metodologicznych słabości, któ- 
re ciążą na części prac historycznych dotyczących tego okresu dziejów. 


Pierwsza z tych słabości to nieumiejętność poradzenia sobie z proble- 
mem tzw. błędów w działalności rewolucyjnych partii robotniczych. Wy- 
daje się, że przy traktowaniu tej sprawy nie docenia się najczęściej faktu, 
iż rewolucyjny ruch robotniczy ma charakter pionierski i rozwiązuje 
zadania pionierskie. Myśl polityczna tego ruchu staje coraz to w obliczu 
konieczności stawiania hipotez i formułowania prognoz rozwojowych. Jest 
zrozumiałe, że część tych hipotez i prognoz nie znajduje potem pełnego 
potwierdzenia w praktyce. Jest to oczywista prawidłowość rozwoju ludz- 
kiego poznania, jest to także cecha każdego rewolucyjnego ruchu. Prądy 
konserwatywne stawiają mniej hipotez i prognoz, ignorują nowe proble- 
my i zjawiska, można by więc mówić, że one mniej błędów popełniają. 
Rzecz jednak w tym, że cała orientacja polityczna tych prądów jest 
błędna. Równolegle do niedoceniania konsekwencji pionierskiego cha- 
rakteru ruchu robotniczego spotykamy się często z przecenianiem wpły- 
wu poszczególnych hipotez — dyskutowanych w kierownictwach ruchu 
— na rzeczywistą jego działalność. Prowadzi to do niewspółmiernego 
eksponowania różnych sporów w organach kierowniczych SDKPiL czy 
KPP w stosunku do rzeczywistej działalności tych partii w masach. Jeśli 
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obu tych słabości unikniemy, to sądzę, iż potrafimy obiektywnie przed- 
stawić prawdę o naszym ruchu, niczego nie przemilczymy, a równocze- 
Śnie wydobędziemy z rewolucyjnych tradycji wszystkie wartości uzasad- 
niające rację naszej partii, umacniające naszą ideologię i sprawę socjaliz- 
mu. 
Wczoraj tow. A. Czubiński cytował obszernie artykuł Henryka Were- 
szyckiego opublikowany niedawno w „Tygodniku Powszechnym”. Do 
tego artykułu chciałbym także nawiązać. Otóż H. Wereszycki wzywa hi- 
storyków, aby pisali „sine ira et studio”, czyli, jak się wyraził, bez tego 
,„„co dziś nazywa się zaangażowaniem”. Nawet chwali część naszej histo- 
riografii za to, że coraz lepiej stosuje się do tego postulatu i przez to zwal- 
nia go (tzn. H. Wereszyckiego) od trudnego obowiązku korygowania po- 
glądów „oficjalnej historiografii”. Ta opinia zdeklarowanego przeciwnika 
"marksizmu może skłaniać do niezbyt wesołej refleksji. Przypominam ją 
dlatego, że czytając niedawno maszynopis pracy autora zaliczającego się 
do obozu marksistowskiego i dotyczącej ważnych problemów polityki pol- 
skiej burżuazji w XX wieku znalazłbym w niej jako swoiste credo tezę, 
iż o sprawach tych pora już pisać właśnie „sine ira et studio”. Przyjęcie 
takiego założenia odbiło się ujemnie zarówno na merytorycznej, jak 
ideologicznej wartości pracy. Można by zresztą więcej przytoczyć przy- 
 kładów również z prac publikowanych. Myślę, że przyszłość należy do 
historiografii pisanej z pasją, demaskatorskiej wobec kierunków politycz- 
nych wrogich w stosunku do socjalizmu i zaangażowanej w otwartą obro- 
nę wartości i racji naszej partii. Zaangażowanie polityczne należy zresztą 
do dawnych i dobrych tradycji historiografii polskiej, Obawiam się, że tę 
dyrektywę metodologiczną pisania o przeszłości „bez zaangażowania” wy- 
sunęły przed laty w Polsce Ludowej koła niechętne wobec socjalizmu 
między innymi po to, aby wekslować na boczny tor część potencjału in- 
telektualnego, który mógłby aktywnie uczestniczyć w popieraniu i umac- 
nianiu sprawy socjalizmu. 

Drugi problem, o którym chciałem mówić, wiąże się z pewnymi kon- 
sekwencjami rywalizacji socjalizmu z kapitalizmem. Socjalizm znajduje 
się obecnie w sposób oczywisty na nowym etapie rozwojowym. Etap ten 
charakteryzują zarówno uchwały XXIV Zjazdu KPZR, jak i uchwały 
naszego VI Zjazdu. Jest on zresztą widoczny w życiu wszystkich kra- 
jów socjalistycznych. Etap ten cechują nowe priorytety społeczno-eko- 
"nomiczne, intensywny rozwój nowych form życia politycznego, wzboga- 
'canie demokracji, poszukiwanie bardziej skutecznych dróg zespalania wa- 
'lorów społecznych socjalizmu ze zdobyczami współczesnej nauki w dzie- 
dzinie postępu technicznego, organizacji pracy i zarządzania. Drogi so- 
cjalizmu ku przyszłości na tym etapie — podobnie jak i dotychczas — są 
i będą inne, radykalnie odmienne od kapitalizmu. Społeczeństwo socjali- 
styczne w żadnej z ważnych dziędzin życia nie może poprzestać na adap- 
tacji rozwiązań i doświadczeń kapitalizmu. Wszystkie szanse socjalizmu 
wiążą się z własnym, bardziej efektywnym od kapitalistycznego, a jedno- 
cześnie konsekwentnie humanistycznym modelem demokracji, rewolu- 
cji naukowo-technicznej, postępu naukowo-technicznego, urbanizacji, or- 
ganizacji pracy i zarządzania, stylu życia, standardu bytowego i poziomu 
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kulturalnego. W badaniu swoistych właściwości socjalizmu upatruję 
główne zadanie nauk społecznych. Na tej drodze mogą one aktywnie po- 
magać partii, współtworzyć kształt socjalistycznej nowoczesności i w jej 
duchu oddziaływać na myślenie społeczne. W tej właśnie płaszczyźnie 
bardziej niż w jakiejkolwiek innej przejawia się jedność ideologicznych 
i poznawczych funkcji nauk społecznych. 

Wynikają stąd jednakże istotne dyrektywy w sprawie stosunku mark- 
sistowskich nauk społecznych do nauki burżuazyjnej i do problemów 
świata kapitalistycznego. Najogólniej można by je sformułować jako po- 
stulat postawy walczącej, w odróżnieniu od koegzystencjalnej, która ce- 
chuje politykę zagraniczną. Można nawet powiedzieć: im większe sukcesy 
odnosić będzie koegzystencjalna polityka zagraniczna krajów socjalistycz- 
nych, tym bardziej walcząca powinna być orientacja nauk społecznych. 
Idzie tu nie tylko o konieczność umacniania ideologicznej tożsamości na- 
szego społeczeństwa. Idzie także o czysto poznawcze zadania nauki, o jej 
rozwój. Nauka pomoże partii w wypracowywaniu odpowiedzi na palące 
problemy rozwoju społeczności socjalistycznej, jedynie pod tym warun- 
kiem, że skupiać swoją uwagę będzie na istotnych właściwościach 
i potrzebach społeczeństwa socjalistycznego. Nie wolno naszym naukom 
społecznym — a to niestety czasem się jeszcze zdarza — przyjmować 
z dobrodziejstwem ideologicznego inwentarza aparatury pojęciowej współ- 
czesnej nauki burżuazyjnej, rozprawiać o państwie „obfitości” i .„.dobro- 
bytu”, o „społeczeństwie postindustrialnym”, redukować konflikty kla- 
sowe do rywalizacji między technokracją, biurokracją i mervtokracją. 
Celem naszej nauki nie jest bowiem dialog z intelektualistami Zachodu. 
choć w dialogu takim uczestniczymy, lecz oświetlanie drogi rozwoju wła- 
snego narodu i własnego ludowego państwa oraz umacnianie ich socjali- 
stycznych wartości. Celowi temu służy działalność większości pracowni- 
ków nauk społecznych w naszym kraju. Sądzę, że narada dzisiejsza po- 
stawę ię ze wszech miar umacnia. 


Prof. dr WŁODZIMIERZ WESOŁOWSKI 


Instytut Socjologii Uniwersytetu Warszawskiego 


Znany jest sąd Marksa o sytuacji społeczno-ekonomicznej w Niem- 
czech w początku XIX wieku i o rozwoju filozofii niemieckiej w tym 
okresie. Z punktu widzenia rozwoju społeczno-ekonomicznego nie działo 
się wówczas w Niemczech nie szczególnego, natomiast rozwój filozośii 
niemieckiej był wspaniały. Na podstawie tej obserwacji Marks sformuło- 
wał twierdzenie, że między rozwojem społeczno-gospodarczym a rozwo- 
jem filozofii — powiedzielibyśmy dzisiaj nauk społecznych i humani- 
stycznych — nie musi zachodzić ścisły związek. 

Jednak dziś u nas taki ścisły związek zachodzi. Przyspieszeniu rozwoju 
społeczno-gospodarczego towarzyszy znaczne ożywienie myśli w całej 
humanistyce, a zwłaszcza w naukach społecznych. Można by powiedzieć. 
że współzależność między akceleracją rozwoju społeczno-gospodarczego 
a wysokim tempem rozwoju nauk społecznych jest jedną z tych prawi 
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dłowości, które dziś dają znać o sobie dobitnie. W społeczeństwie socjali- 
stycznym — inaczej niż w Niemczech XIX wieku — rozwojowi społecz- 
no-gospodarczemu musi towarzyszyć wysokie tempo rozwoju nauk spo- 
łecznych i humanistycznych. 

Ten imperatyw staje się coraz wyraźniejszy na wyższych etapach roz-. 
w'oju społeczeństwa socjalistycznego, kiedy zależności między zjawiskami 
stają się bardzo złożone; kiedy stawiamy sobie rozległe cele sterowania 
nie tylko rozwojem gospodarki, ale i kultury; kiedy nie tylko chcemy 
szybciej i powszechniej zaspokajać podstawowe potrzeby ludności, ale 
także jej potrzeby wyższego rzędu; kiedy swym horyzontem myślowym 
ogarniamy zarówno sprawy techniki, jak i osobowości. 


U podstaw polityki partii zapoczątkowanej w grudniu 1970 r. leży 
zrozumienie tej prawdy. Społeczeństwo socjalistyczne doby dzisiejszej 
musi mieć nie tylko niezmiernie ambitny program rozwoju. Musi także 
dysponować efektywnymi środkami kształtowania i realizacji tego pro- 
gramu. Nauki społeczne są jednym z tych niezbędnych narzędzi. Toteż 
stopień zbliżenia między naukami społecznymi a praktyką kierowania 
społeczeństwem urasta dziś do rangi jednego z najważniejszych zagad- 
nień. Możliwie wysoki stopień tego zbliżenia wydaje się nieodzowny tak 
dla rozwoju nauk społecznych, jak i dla prawidłowego kształtowania się 
szeroko pojętej praktyki kierowania rozwojem życia społecznego. 

Na tle tych uwag ogólnych chciałbym podzielić się kilkoma refleksjami 
bardziej szczegółowymi, dotyczącymi związku nauk społecznych z prak- 
tyką oraz roli marksizmu w tym związku. Bywają różne związki nauk 
społecznych z praktyką. Wszystkie one są ważne w społeczeństwie socja- 
listycznym, ale tylko niektóre z nich są właściwe wyłącznie jemu. Dla- 
tego powinniśmy szczególnie dkać o ich prawidłowe kształtowanie się 
i ich rozwój. 

Posłużę się czterema przykładami. Dyrektor poleca socjologowi zakła- 
dowemu zbadanie przyczyn absencji, albo stopnia zadowolenia z pracy 
wśród robotników. Przykład drugi — legislator każe przestudiować przy- 
czyny łamania przepisów finansowych w przedsiębiorstwie, albo zbadać 
stopień znajomości prawa karnego w społeczeństwie. Przykład trzeci — 
kierownictwo partyjne tworzy komisję partyjno-rządową dla przygotowa- 
nia programu ulepszenia funkcjonowania gospodarki i państwa. Przy- 
kład czwarty — kierownictwo partyjne powołuje Komitet Ekspertów 
do opracowania raportu o stanie oświaty i przygotowania rekomendacji 
jego reformy. 

Pierwszy i drugi przykład mówią o związkach nauki i praktyki wystę- 
pujących dziś powszechnie, a nie tylko w krajach socjalistycznych. Ana- 
logicznie, reformy w  mikroskali, mające wyeliminować zakłócenia 
w przedsiębiorstwie, czy nawet w niektórych fragmentach życia społecz- 
nego, są dziś wprowadzane w życie w wielu krajach. Natomiast to, co 
jest specyficzne dla socjalizmu uwidaczniają przykłady: trzeci i czwarty. 
Związek nauki z praktyką ma w nich charakter: po pierwsze — globalny; 
po drugie — projektujący. Globalny, bo odnosi się do całokształtu życia 
społecznego; projektujący, bo dotyczy nie tylko korekt w systemie dziś 
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funkcjonującym, ale zmierza do wywołania nowych procesów rozwojo- 
wych. Jest oczywiste, że w wywoływaniu tych procesów rola nauk spo- 
łecznych i ośrodków kierowniczych jest jakościowo nowa, niespotykana 
w poprzednich formacjach. 

Jesteśmy raczej u początku drogi wiodącej ku zastosowaniu tego ro- 
dzaju programowania na szeroką skalę. Ale ważne jest, że już na tę drogę 
wkroczyliśmy. Sądzę, że konsakwentne stosowanie takiego programowa- 
nia będzie miało różnorodne konsekwencje i wymagać będzie wielu szcze- 
gółowych mechanizmów — tak w życiu naukowym, jak i w życiu poli- 
tycznym, a zwłaszcza w związkach nauki i polityki. Każdemu, kto myśli 
na te tematy, mogą przychodzić na myśl rozmaite projekty. Gdy czyta- 
łem w referacie tow. W. Markiewicza o dziewięciu węzłowych kierunkach 
badań, nasunęło mi się pytanie, czy wystarczy nam dobre, ale oddzielne 
opracowanie zarysowanych tam problemów. Jeśli uświadomimy sobie, 
że nasza praktyka musi być całąściowa i projektująca, to powstaje pyta- 
nie, czy nie należy uruchomić ścisłych i efektywnych mechanizmów prze- 
pływu idei między zespołami pracującymi nad poszczególnymi tematami. 
Analogicznie można myśleć o ciałach bezpośrednio rekomendujących 
zmiany. Czy wystarczą nam komitety, które będą reformowały poszcze- 
gólne fragmenty naszej rzeczywistości? Czy spośród tych komitetów nie 
należałoby wyłonić jakiegoś ciała złożonego z polityków i naukowców, 
które sprawdzałoby, czy propozycje reform w dziedzinie gospodarki, kul- 
tury, oświaty, płac, stymulowania nowych wzorów konsumpcji i nowych 
motywacji — „przystają dobrze do siebie, czy stwarzają całościowy 
i względnie zharmonizowany system? Jakie będą długofalowe skutki dzia- 
łania tych wszystkich elementów dla kształtu przyszłej struktury kla- 
sowej i warstwowej lub dla formowania się cech osobowości nowego 
pokolenia? 

Na tle globalnego i projektującego charakteru związku między nau- 
kami społecznymi a praktyką, jeszcze raz i z całą ostrością uświadamiamy 
sobie doniosłą rolę marksizmu w naukach społecznych. To właśnie 
w marksistowskiej teorii społeczeństwa sformułowany został postulat ca- 
łościowego i rozwojowego ujmowania zjawisk, niezbędny dziś w naukach 
społecznych, jeśli mają one odegrać swą rolę w przekształceniach społe- 
czeństwa. To w marksizmie zostały zaakcentowane istotne, dwustronne 
oddziaływania między rozwojem nauki i praktyki społecznej. Tak więc 
marksizm jest łącznikiem między naukami społecznymi i praktyką nie 
tylko w sensie najogólniejszym, jako fundament, na którym rozwijają 
się tak nauki społeczne, jak i praktyka budownictwa socjalistycznego — 
jest on również teorią pozwalającą prawidłowo kształtować stosunki mię- 
dzy naukami społecznymi i praktyką w wielu szczegółowych kwestiach. 

Jeśli do tej pory akcentowałem potrzebę całościowych ujęć, to równo- 
cześnie dostrzegam potrzebę intensyfikacji różnorodnych badań szcze- 
gółowych i rozwijania rozmaitych subdyscyplin w ramach nauk społecz- 
nych (na przykład ekonomiki rolnictwa czy socjologii rodziny). Można 
by powiedzieć, że w społeczeństwie socjalistycznym dialektyka ogólnej 
teorii i szczegółowych badań występuje z całą ostrością w świetle potrzeb 
praktycznych. Wymaga to wkroczenia marksistów na wszystkie obszary, 
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badań szczegółowych. Jeśli zmierzamy do dokładniejszego sterowania 
rozmaitymi dziedzinami życia, to nie możemy obejść się bez dokładnej 
znajomości zjawisk i procesów występujących w tych dziedzinach. Mu- 
simy zdobyć konkretną wiedzę o różnorodnych stosunkach między orga- 
nizacjami gospodarczymi, o różnorodnych typach rodzin, o wielorakich 
czynnikach kształtujących stosunek do pracy, o skomplikowanych dro- 
 gach formowania się postaw politycznych. Na nieco wyższym poziomie 
uogólnienia procesów społecznych musimy studiować zjawiska współpra- 
'cy i konfliktów w różnych dziedzinach życia, procesy planowe i żywioło- 
we, zamierzone i niezamierzone skutki planowych działań. Wszystko to 
prowadzi do pewnego wniosku ogólnego. Marksizm musi stać się rozbu= 
dowaną i uszczegółowioną teorią społeczeństwa socjalistycznego. 

W takich naukach jak: ekonomia, socjologia, politologia musi on speł- 
'niać kilka funkcji równocześnie. Po pierwsze, musi być teorią ogólną 
makrostruktur i makroprocesów. Po drugie, musi być podstawą syntezy 
naszej wiedzy w różnych kwestiach szczegółowych. Po trzecie, musi on 
spełniać — jako teoria ogólna i jako wiedza uszczegółowiona — rolę ins- 
piratora skłaniającego do podejmowania nowej problematyki badawczej, 
'wyrastającej na gruncie doświadczeń budownictwa socjalistycznego. Po 
czwarte, musi on być łącznikiem między rozmaitymi dziedzinami wiedzy 
i między różnymi poziomami uogólnienia zjawisk społecznych. W skró- 
"cie — musi on być czynnikiem ciągle na nowo integrującym narastającą 
"wiedzę o społeczeństwie i ciągle na nowo inspirującym poszukiwania ba- 
dawcze. 
-"_ Wypełnienie tych funkcji w poszczególnych dyscyplinach naukowych, 
wchodzących w skład szeroko pojętych nauk społecznych i humanistycz- 
"nych, na pewno przebiegać będzie różnymi drogami. W mojej dyscypli- 
nie — socjologii — winno ono między innymi prowadzić do ściślejszych 
związków między konkretnymi badaniami empirycznymi a ogólną, mark- 
 sistowską teorią społeczeństwa. Prawie wszyscy socjologowie zdają sobie 
sprawę z potrzeby zwiększenia wpływu teorii na konkretne badania, gdyż 
tylko tą drogą można uczynić badania w pełni wartościowymi dla wyja- 
'śniania długofalowych procesów i dla sensownej praktyki społecznej. Jed- 
"nak równolegle musimy uświadamiać sobie konieczność zakotwiczenia 
wszelkiego naszego teoretyzowania w konkretnym materiale, aby prze- 
' ciwdziałać dowolności i zbytniej abstrakcyjności rozważań teoretycznych. 


Większy stopień oddziaływania marksistowskiej teorii na badania em- 
|piryczne (na przykład prowadzone w ramach socjologii pracy, socjologii 
'kultury, socjologii wsi itd.) powinien się przyczynić zdecydowanie do pod- 
niesienia jakości studiów monograficznych. W moim przekonaniu, w tym 
samym kierunku — podniesienia jakości — działać będzie zaangażowa- 
(nie praktyczne nauk społecznych, chociaż na pierwszy rzut oka to twier- 
"dzenie może wydać się paradoksalne. Jednak ekspertyza lub diagnoza 
(będą tylko wtedy prowadziły do sensownych rekomendacji praktycznych, 
które następnie sprawdzą się w życiu, jeśli będą trafne i przekroczą pe- 
 "wien, niezbędny próg uogólnienia. Te ekspertyzy i diagnozy muszą zaw- 
sze ukazywać badane zjawisko w całej jego złożoności i wielostronnych 
„dynamicznych powiązaniach. To zaś zakłada teoretyczne zlokalizowanie 
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badanego zjawiska w ramach szerszych procesów. W uteoretycznieniu 
studiów monograficznych marksizm ma jeszcze wiele do zrobienia. 

Większy wpływ marksizmu na konkretne badania empiryczne prze- 
ciwdziałać będzie także pozostałościom neopozytywizmu w socjologii. Neo- 
pozytywizm, w klasycznej swej postaci, głosi postulat nauki wolnej od 
wartościowania. Marksizm zawsze ukazywał iluzoryczność tej zasady, 
dowodząc, że system wartości badacza i środowiska, którego wpływom 
jest on poddany, w sposób nieuchronny oddziałuje na wybór problema- 
tyki badawczej, użytą siatkę pojęciową (strukturalizującą rzeczywistość 
społeczną jeszcze przed podjęciem badań), kierunek analizy zebranego 
materiału. W socjologii zdecydowana większość badaczy zdaje sobie spra- 
wę z iluzoryczności postulatu socjologii wolnej od wartościowania i fik- 
cyjności badacza, wyzwolonego z oddziaływań środowiska, którego war- 
tościom on hołduje. Ponieważ marksizm był zawsze krytykiem neopozy- 
tywistycznych złudzeń, to coraz powszechniejsza dzisiaj w Środowisku 
socjologicznym świadomość wpływu systemu wartości badacza na jego 
praktykę badawczą — jest czynnikiem sprzyjającym zbliżeniu do mark- 
sizmu wszystkich tych, którzy dążą do wyższej samowiedzy warsztatowej. 

Wydaje się, że dobre spełnianie przez marksizm wszystkich funkcji, 
o których mówiłem, pozwoli na umocnienie i pogłębienie wpływów mark- 
sizmu w naukach społecznych. W moim przekonaniu zwiększy również 
nasze oddziaływanie na studentów. Dzisiaj apele kierowane do studen- 
tów, aby uczyli się marksizmu, są mało skuteczne, jeśli nie towarzyszy im 
pokazanie w praktyce jego potrzeby i użyteczności. Studenci chcą widzieć 
marksizm w praktyce budownictwa socjalistycznego i w praktyce ba- 
dawczej swoich dyscyplin. Obecna polityka kierownictwa partyjnego 
sprzyja ukazaniu studentom „marksizmu w działaniu”. Ze swej strony 
musimy w uczelniach uczynić wszystko, aby zbliżać studentów do tego 
„marksizmu w działaniu” tak poprzez pracę społeczną, jak i przez prak- 
tykę badawczą teoretycznie sensowną. Wydaje się, że jedną z płaszczyzn, 
na której może się to odbywać, jest wciąganie studentów względnie wcze- 
Śnie w nasze studia i badania, w nasz warsztat. Na tym polu można wiele 
zdziałać. Rozwiązując na co dzień konkretne problemy badawcze, naj- 
łatwiej i w sposób naturalny można ukazać wielkość teorii marksistow- 
skiej tak w wymiarze poznawczym, jak i ideologicznym. 


Prof. JANUSZ TYMOWSKI 
Instytut Technologii Mechanicznej Politechniki Warszawskiej 


Proszę wybaczyć, że jako technik zabieram głos w tak szacownym 
gronie specjalistów z różnych dziedzin nauk społecznych i humanistycz- 
nych. Wydaje mi się, że dostarczony uczestnikom dzisiejszej narady re- 
ferat tow. Chołaja przedstawia zbyt optymistycznie sytuację w naszej 
ekonomii, stawiając Polskę w pierwszej dziesiątce krajów pod względem 
potencjału intelektualnego w tej dziedzinie. Jeżeli chodzi o zrozumienie 
zagadnień ekonomicznych, to jest ono w społeczeństwie raczej niezmier- 
nie niskie, a wśród kadry inżynieryjno-technicznej właściwie żadne. In- 
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żynierowie w znakomitej większości uważają ekonomię za sztukę ab- 
strakcyjną, z której bardzo niewiele mogą skorzystać. Wystarczy spytać 
w którejkolwiek fabryce kierownika wydziału o sprawę kosztów wła- 
snych, jak wyglądają poszczególne pozycje tych kosztów, aby przekonać 
się o tym. Tymczasem, kiedy wiele lat temu byłem młodym kierownikiem 
wydziału, musiałem tę sprawę znać na wylot. Dyrektor koncernu systema- 
tycznie wszystkich „egzaminówał”, dlaczego wystąpiły zmiany poszcze- 
gólnych kwot. W tej chwili tego nie ma zupełnie. Wynika to chyba stąd, 
że stoimy bardzo dobrze w dziedzinie teorii ekonomii, natomiast w eko- 
nomice stosowanej niezmiernie nisko. Podobnie przedstawia się kwestia 
z zagadnieniami organizacji, które znajdują się na pograniczu między 
ekonomią i techniką. Organizację pracy tworzyli swojego czasu raczej 
inżynierowie, a nie ekonomiści. Tym niemniej z całą pewnością jest ona 
tą dziedziną, w której powinni pracować i jedni, i drudzy. 

Mamy w tym względzie piękne tradycje, natomiast jeśli idzie o wydaj- 
ność pracy, to jest ona niższa niż w innych krajach. W związku z tym 
chciałem zwrócić uwagę na konieczność położenia większego nacisku na 
sprawy organizacji i zarządzania. Wydaje się, że konieczna jest praca 
przede wszystkim w kierunku badań nad systemami zarządzania, nad 
matematyzacją rozwiązań organizacyjnych i wykorzystaniem kompute- 
rów, i to umiejętnym wykorzystaniu, bo w tej chwili panuje pogląd, że 
gdybyśmy mieli dostateczną liczbę maszyn matematycznych znikną 
wszystkie kłopoty w Polsce. Tymczasem kłopoty pojawiają się dopiero 
wtedy, gdy te komputery przychodzą. W praktyce okazuje się bowiem, że 
nie potrafimy z nich korzystać. 

Wreszcie kwestia kształcenia ludzi praktyki. Wydaje się, że można 
by było zrobić bardzo wiele, wykorzystując telewizję i prowadząc podob- 
nie, jak robią u siebie Francuzi, cykle dobrze przygotowanych wykładów, 
dotyczących organizacji pracy, zarządzania, stosowania i wykorzystania 
naszyn matematycznych dla tych ludzi, którzy są w przemyśle. Trzeba 
«m ludziom dać możliwość wykorzystania nowoczesnej wiedzy, przede 
wszystkim należy im tej wiedzy dostarczyć, bo przeważnie nie mieli okazji 
sxażtknąć się z naprawdę nowoczesnymi rozwiązaniami. 

I następna sprawa. Chciałbym — mianowicie — zwrócić uwagę na za- 
gadnienie udziału w pracy naszych przedsiębiorstw w charakterze do- 
radców pracowników nauk społecznych, a szczególnie ekonomistów. Wy- 
suwam bardzo radykalną tezę i twierdzę, że jeżeli profesor nie zasługuje 
na to, aby któryś z zakładów miał go jako stałego doradcę i z jego prac 
korzystał, nie zasługuje także, aby być w ogóle profesorem. 

"JI na koniec dwa apele, jeden do ekonomistów: dajcie nam — inżynie- 
rom — podstawę do tego, żebyśmy mogli naprawdę stosować analizę war- 
tości, dajcie system cen, które pozwolą tę analizę wartości stosować. Do 
pracowników nauk społecznych zaś — prowadzcie zajęcia tak, żeby stu- 
dentów one interesowały, żeby studenci doszli do rozumienia zagadnień 
społecznych. Jeżeli się dzisiaj przeprowadza jakiekolwiek badania wśród 
inżynierów, to okazuje się, że problematyka społeczna jest im przeważnie 
obca, nie widzą, że wprowadzanie nowej produkcji, radykalnie nowych 
technik pracy, to rzecz, która wymaga takiego samego przygotowania 
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psychologicznego, jak i przygotowania technicznego. My natomiast zaj- 
mujemy się przygotowaniem technicznym, zupełnie zaś zostawiamy 
na boku przygotowanie załogi do przyjęcia tej nowej techniki i wskutek 
tego są niesłychane trudności z wprowadzaniem każdej nowej technologii 
i metody pracy. 


Prof. dr WŁADYSŁAW ZASTAWNY 
członek KC, rektor Wyższej Szkoły Nauk Społecznych przy KC PZPR 


Jest faktem, że w ostatnich latach praktyka polityczna i praktyka spo- 
łeczno-gospodarcza poważnie wyprzedziły nauki społeczne w rozwiązy- 
waniu wielu problemów naszej rzeczywistości. Dzisiejsze zapotrzebowa- 
nie na użyteczną rolę nauk społecznych wobec praktyki jest tak wielkie, 
że mimo znacznego postępu w naukach społecznych, dystans ten jest 
bardzo wyrazisty. Można więc powiedzieć, że chociaż nauki społeczne 
uczestniczą obecnie w procesie wypracowywania wielu koncepcji poli- 
tyki społeczno-gospodarczej — w postaci diagnoz, ekspertyz czy też 
projektów rozwiązań — to z drugiej strony można przytoczyć całą listę 
wielkich problemów, w rozwiązywaniu których brak jest niezbędnego 
udziału nauk społecznych. 

Przytoczę przykład pierwszy. Obecna strategia gospodarcza, która — 
jak wiadomo — ujmuje w jedną całościową syntezę gigantyczny wzrost 
zatrudnienia, wysoki wzrost realnych płac, techniczną modernizację go- 
spodarki oraz jednoczesne doskonalenie mechanizmów zarządzania i pla- 
nowania, zrodziła się, niestety, nie w placówkach nauk ekonomicznych. 
Wszystkie te istotne dla gospodarki cele, chociaż często „konkurencyjne” 
między sobą, są godzone i pokonywane z powodzeniem właśnie przez 
wyznaczenie gospodarce przyspieszonego tempa wzrostu. Wydaje mi sie, 
że nauki ekonomiczne nie miałyby tej „odwagi”, aby zespolić te cele 
w jeden kompleks — w jednolitą strategię, i — być może — że projekty 
rozwiązań sugerowałyby nie przyspieszenie tempa rozwoju, ale w imię 
„wyrównania frontu” może nawet jego zwolnienie. Na tym przykładzie 
widać, że nasza wiedza i wyobrażenia o społecznych siłach i mechaniz- 
mach rozwoju społeczeństwa i gospodarki były zbyt ubogie. 

Kolejny przykład. Stosunkowo szeroko pojmuje się — nawet w Środowi- 
skach naukowych — program VI Zjazdu jako odmienną kombinację pro- 
porcji planu, jako tylko szerszy zestaw zadań gospodarczych i społecz- 
nych. Jednym słowem, program VI Zjazdu sprowadza się do czegoś, co 
jest negacją, a zarazem przezwyciężeniem słabości przeszłego rozwoju. 
Oczywiście, program VI Zjazdu jest taką negacją. Ale program VI Zjaz- 
du, to przede wszystkim pozytywna konstrukcja, to wypracowanie syste- 
mu nowych sił napędowych. socjalizmu, dotychczas albo nie uruchamia- 
nych, albo — co istotniejsze — nie ujętych w logiczny, dynamiczny sy- 
stem. I to jest — w moim przekonaniu — istota programu VI Zjazdu. 

Nauki społeczne nie uczyniły jeszcze dostatecznego wysiłku, aby zde- 
finiować i głębiej poznać ten system, lepiej go skonstruować oraz udosko- 
nalić jego poszczególne elementy. Trzeba powiedzieć, że tę problematykę 
raczej tylko intuicyjnie wyczuwamy. A przecież sam fakt harmonijności, 
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równoległości wszystkich nurtów socjalistycznego budownictwa, sam fakt 
zgodności linii generalnej partii z tymi celami socjalistycznego budownic- 
twa, opartymi na perspektywicznych i bieżących interesach materialnych 
ludzi, z wyraźną koncentracją uwagi na czynniku ludzkim aktywizuje 
siły dotychczas nie znane, a wśród nich jeden bardzo istotny czynnik, 
jakim jest klimat moralno-polityczny. Jest on poważnym źródłem ak- 
tywności produkcyjnej społeczeństwa, niezbędnym w procesie budowni- 
ctwa socjalistycznego. Z drugiej strony wiadomo, że nie można sztucznie 
stworzyć tego klimatu — może on tylko wynikać z właściwej koncepcji 
rozwoju społecznego, gospodarczego i politycznego oraz jej realizacji. 
W opracowaniu spójnego systemu czynników i metod rozwoju społeczno- 
-gospodarczego zarysowuje się niezmiernie szerokie pole dla użytecznej 
roli nauk społecznych wobec zadań kierowniczej siły narodu, wobec na- 
szej partii. Użyłem powyżej pojęcia system, gdyż chodzi tu o jednolity 
j powiązany kompleks zjawisk, a nie o sumę oddzielnych czynników i sił. 
Dzięki umiejętnemu ich zespoleniu można uzyskać efekt znacznie więk- 
szy niż z prostej sumy poszczególnych czynników. 

Nawiązuję w ten sposób do centralnego pytania referatu głównego: 
„jak partia powinna sterować procesami społeczno-ekonomicznymi i po- 
litycznymi?” oraz do dalszych nasuwających się pytań: „jak sprostać 
temu wielkiemu zamówieniu społecznemu siormułowanemu pod adresem 
nauk społecznych i co nam najbardziej przeszkadza w spełnieniu tych 
zadań?” 

Najbardziej przeszkadza nam „dyscyplinarne” — myślę o dyscyplinach 
naukowych — i organizacyjne rozproszenie. Specjalizacja jest naturalną 
tendencją wszelkich nauk i to tendencją pogłębiającą się, ale doszło już 
w tej dziedzinie do takiego paradoksu, że nawet w jednej dyscyplinie 
specjaliści nie bardzo mogą się ze sobą porozumieć. Czy jest na to sposób? 
Oczywiście, tylko nie w postaci jakiegoś pojedynczego przedsięwzięcia, 
ale zespołu środków, zespołu dążeń. Na pierwszy plan wysunąłbym — 
w charakterze diagnozy — stwierdzenie, iż zaniedbaliśmy w naszej dzia- 
łalności naukowej to, co jest najistotniejsze w marksizmie-leninizmie — 
jego uniwersalność, integralność i niepodzielność. Tak więc odpowiadając 
na powyższe pytanie, trzeba stwierdzić, że pogłębianie studiów nad fun- 
damentalnymi rygorami metodologicznymi marksizmu stanowi warunek 
skuteczniejszego współdziałania międzydyscyplinarnego w naukach społecz- 
nych oraz pełniejszej realizacji dezyderatu skutecznej służby wobec prak- 
tyki społecznej i politycznej. 

W związku z tym nasuwa się pewna uwaga. Ostatnio modne jest wśród 
reguł postępowania metodologicznego tzw. systemowe podejście, syste- 
mowa metodologia. Jak wiemy, wykazuje ona przewagę również w struk- 
turach niepodatnych na ich stosowanie, tj. w społeczeństwach antagoni- 
stycznych, w kapitalizmie. Socjalistyczne społeczeństwo i gospodarka 
z istoty swej stanowią jednolity, całościowy system. Stąd systemowe po- 
dejście jest niemal adekwatne „naturze” świadomego kształtowania pro- 
cesu socjalistycznego budownictwa. Systemowe, całościowe podejście nie 
jest czymś obcym, ale — wręcz przeciwnie — jest jak najbardziej bli- 
skie metodzie marksistowskiej, 
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Sądzę, że w przezwyciężaniu słabości nauk społecznych nie obejdzie 
się bez przedsięwzięć organizacyjnych. Np. bardzo mi odpowiada postulat 
prof. W. Markiewicza o konieczności powołania wielkich centrów nauko- 
wo-badawczych, oczywiście, pod warunkiem, by centra te nie były zbudo- 
wane dla pojedynczych dyscyplin, ale dla większych kompleksów pro- 
blemowych. 

Koncentrowałem się w swoim wystąpieniu na użytecznej — jak ją 
nazywa prof. Mankiewicz — funkcji nauk społecznych, zamiast na funk- 
cji poznawczej i ideologicznej. Zrobiłem to w przekonaniu, że funkcja 
użyteczna aktywizuje zarówno poznawczą, jak i ideologiczną rolę tych 
nauk; poznawczej dostarcza bowiem celów merytorycznych, a ideologicz- 
ną chroni przed jałową czynnością werbalno-agitacyjną. To tylko po- 
twierdza wzajemną zależność i jedność między tymi funkcjami. Trzeba 
tu dodać, że funkcja użyteczna bynajmniej nie oznacza sprowadzania jej 
tylko do wąskich, praktycystycznych opracowań. Przykłady, które przy- 
toczyłem, świadczą, że są to zagadmienia jak najbardziej związane z prak- 
tyką, ale z drugiej strony wymagają one podejścia syntetycznego i teore- 
tycznego. 

Użyteczna rola nauk społecznych wobec praktyki politycznej i społecz- 
mej odnosi się w naszych warunkach zawsze bezpośrednio lub pośrednio 
do głównego architekta kształtującego nasze życie, do podstawowego pod- 
miotu w naszym systemie — do partii. Jak dobrze wiemy, nie ma dziedziny, 
która by nie była bezpośrednio lub pośrednio kształtowana przez partię. 
Tymczasem nie należy do rzadkości ,„„maniera” takiej analizy, opisu posz- 
czególnych procesów, mechanizmów i instytucji, a nawet kierunków poli- 
tyki, jakby ten podmiot społeczny nie istniał. Jeśli się hołduje takiej ,„„ma- 
nierze”, to po prostu odtwarza się życie w sposób nieprawdziwy, nieadek- 
watny do rzeczywistości. Natomiast nasz polityczny przeciwnik bardzo do- 
brze wyczuwa, czym jest w naszym życiu partia. Czy jest mowa o nawo- 
zach sztucznych, o wiejskich punktach skupu, o reformach gospodar- 
czych czy o literaturze, to wróg zawsze zmierza głównie do jednego celu, 
do podważenia roli komunistów i roli partii w naszym życiu. 

Paradoksalny jest fakt, że wśród nauk społecznych nie ma jeszcze do- 
statecznie rozwiniętej nauki o partii. Dorobek naukowy i literatura na 
temat partii są bardzo skromne. W związku z tym, to co czytamy w refe- 
racie na temat rozwinięcia nauki o partii jest w tej dziedzinie ważkim 
słowem. Rozpoczęte badania nad samą partią, nad jej zasadami i ich kon- 
frontacją z praktyką, nad jej stanem i wzrostem, miejscem w systemie 
społecznym i politycznym, rolą w najważniejszych dziedzinach naszego 
życia, nad metodami działania oraz ich skutecznością, metodami sprawo- 
wania władzy przez partię — muszą być rozwinięte na dużo szerszą skalę. 

Podkreślona w referacie rola Wyższej Szkoły Nauk Społecznych, rola 
wiodąca w tym problemie, ogromnie nas zobowiązuje. Ale to oznacza za- 
razem, że do tego dzieła przyciągać trzeba będzie i kadry spoza naszego 
ośrodka. Poza wszystkim innym, nawet nasze skromne doświadczenie 
w tej dziedzinie potwierdza, że nauka o partii, jak żaden inny problem, 
wymaga współdziałania prawie wszystkich podstawowych dyscyplin spo- 
łecznych. 
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Problematyka współzawodnictwa ekonomicznego dwóch przeciwstaw- 


- nych systemów gospodarki światowej, kapitalizmu i socjalizmu, staje się 
_" powoli probierzem nowoczesności teoretycznych rozwiązań w burżuazyj- 
"nej ekonomii politycznej na Zachodzie oraz główną przyczyną powsta- 


wania coraz liczniejszych hipotez ewolucji systemu gospodarczego współ- 
czesnego kapitalizmu. Proces ten wydaje się być naturalną konsekwencją 


_. nie spełnionych nadziei i oczekiwań współczesnej burżuazji na zahamo- 


wanie postępowego rozwoju ekonomicznego społeczeństw socjalistycznych 
oraz rosnących obaw o los kapitalizmu wobec potęgujących się objawów 
jego powszechnego kryzysu. Zarówno w enuncjacjach czołowych polity- 
ków świata kapitalistycznego, jak i w poglądach przedstawicieli intelek- 


- tualnych elit burżuazji wysuwane są postulaty oparcia walki ideologicz- 
nej z komunizmem — walki o przetrwanie kapitalizmu — na formuło- 
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wanych przez naukę burżuazyjną hipotezach zmodyfikowanego kapita- 
lizmu. Opracowanie modelu społeczeństwa przyszłości — jako celu dzia- 
łania klas posiadających społeczeństwa kapitalistycznego i jako wzoru 
przyszłej racjonalnej gospodarki — stało się dla współczesnej burżuazji 
nakazem chwili, gdyż pozbawiona takiej hipotezy jej walka ideologiczna 
z socjalizmem okazała się walką bez argumentów. Naprzeciw tym postu- 
latom burżuazyjnej „racji stanu” obecnego etapu współzawodnictwa 


. dwóch systemów wychodzą m. in. teoretyczne konstrukcje tzw. społeczeń- 
" stwa obfitości i nowego państwa przemysłowego znanego amerykańskie- 


30 ekonomisty J. K. Galbraitha(2). 
Wprawdzie współczesne społeczeństwo amerykańskie jest — zdaniem 


- Galbraitha — społeczeństwem obfitości dóbr materialnych i zasobów wy- 
twórczych, ale istnieją w nim rozległe obszary niedostatku, a nawet nę- 
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dzy. Produkcja nie służy w tym społeczeństwie celom racjonalnym, kon- 
sumpcja jest marnotrawna, a zasoby wykorzystywane nieefektywnie. Kon- 
flikt prywatnej produkcji i potrzeb publicznych zagraża zdrowiu spo- 
łeczeństwa i przyrodzie; niepewność życia ekonomicznego przynosi kolej- 
ne nawroty inflacji i bezrobocia. 


(1) J. K. Głalbraith: Społeczeństwo dobrobytu, państwo przemysłowe. PIW 1973 r. 
str, 427. 
(2) J. K. Galbraith: The New Imdustrial State, 1967 a 
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Amerykański system gospodarczy — twierdzi Galbraith — dysponuje 
ogromnymi zasobami wytwórczymi, a mimo to nie potrafi racjonalnie kie- 
rować ich wykorzystaniem, jest więc systemem niesprawnym. Istniejące 
w nim sprawnie zorganizowane organizacje wytwórcze, wielkie korpo- 
racje i publiczne przedsiębiorstwa administracji państwowej, krępowane 
są bowiem w swym działaniu wpływami niekompetentnych właścicieli 
i rządów. Głównym źródłem owej niekompetencji jest — jego zdaniem — 
„mądrość konwencjonalna” elit rządzących i wpływowych ugrupowań 
ekonomicznych. Nie jest ona przy tym „mądrością obiegową” przeciętnego 
człowieka, wiedzą intuicyjną i empiryczną nabywaną w praktyce życia 
codziennego, jak to niesłusznie sugeruje polski przekład, lecz wiedzą kul- 
tywowaną i rozpowszechnianą przez środowiska uniwersyteckie, a jej 
podstawą jest dziewiętnastowieczna akademicka ekonomia polityczna. 
„Zasobny kraj, który kieruje swoimi sprawami zgodnie z prawami innego 
i biedniejszego wieku, marnuje swoje możliwości. Nie rozumiejąc sam 
siebie, nieuchronnie przepisuje sobie, w okresie trudności, niewłaściwe 
środki terapii" (3). 

Jak z powyższego wynika — w zakresie opisu stanu rzeczy w gospodar- 
ce amerykańskiej — Galbraith nie odkrywa niczego nowego. Z punktu 
widzenia marksistowskiej ekonomii politycznej formułuje prawdy wręcz 
oczywiste; ten burzżuazyjny uczony po prostu potwierdza zasadność tez 
marksistowskiej ekonomii o powszechnym kryzysie systemu współcze- 
snego kapitalizmu i kryzysie burżuazyjnej teorii ekonomii politycznej. 
Nie są to jednak prawdy banalne dla ekonomii Zachodu i intelektualnych 
elit burżuazji. Galbraith formułuje je przy tym w sposób atrakcyjny. 
Refleksja socjologiczna i polityczna, talent literacki i wyobraźnia autora 
nadają im intensywne rumieńce życia. Znacznie bardziej wątpliwa jest 
wartość proponowanej przez niego terapii. 


% 


Żaden wybór prace nie może dać czytelnikowi pełnego wyobrażenia 
o poglądach i twórczości ich autora, szczególnie jeśli w wyborze takim 
(jak stało się to w wypadku omawianego polskiego przekładu prac Gal- 
braitha) znajdują się jedynie fragmenty wybranych dzieł. Nieodpowiedni 
ich dobór może czasem prowadzić nawet do częściowej dezinformacji 
czytelnika. 


Polski wybór fragmentów prac Galbraitha „odekonomizował” (jak 
to sformułował w posłowiu do wyboru, prof. E. Lipiński) prezentowaną 
polskiemu czytelnikowi twórczość tego ekonomisty. Nie był to moim zda- 
niem zabieg trafny. Nie ulega wprawdzie wątpliwości, że prace Galbrai- 
tha, bogate w refleksje socjologiczne i polityczne, pełne są dygresji, które 
wyłuskane z kontekstu jego prac mogłyby złożyć się na traktat socjolo- 
giczno-polityczny, ale nie jestem pewien, czy traktat taki reprezento- 


(3) J. K. Galbraith: The Affluent Society, 1962 r. Cytat pochodzi z rozdziału I po- 
miniętego w polskim wyborza, 
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wałby właściwie intencje twórczości naukowej autora. Polityczne i so- 
cjologiczne refleksje Galbraitha służą bowiem mocnemu osadzeniu jego 
konstrukcji ekonomicznych w realiach epoki i nie są czymś samoistnym, 
możliwym do prezentowania w oderwaniu od jego koncepcji ekonomicz- 
nych. 

Galbraith traktuje historyczne układy stosunków ekonomicznych spo- 
łeczeństwa kapitalistycznego w powiązaniu z zespołem celów nadających 
im życie i ruch, z systemem wartości określającym wybór sposobów po- 
stępowania gospodarczego i kryteria oceny działalności ekonomicznej. 
Stosowana przez niego metoda badawcza jest więc czysto ekonomiczna, 
choć całkowicie różni się od metod stosowanych w tradycyjnej burżuazyj- 
nej ekonomii politycznej. Galbraith bada bowiem te zjawiska ekonomicz- 
ne, od których stara się abstrahować poważna część ekonomistów Za- 
chodu; zajmuje się tymi czynnikami, jakie większość z nich uważa za 
czynniki zewnętrzne, nieekonomiczne. Dzięki temu wyprowadza on eko- 
nomię poza zakres zainteresowań sformalizowanej, szczątkowej burżuazyj- 
nej ekonomii konwencjonalnej, przeciwstawiając jej inną metodę anali- 
zy zjawisk ekonomicznych i inne rozumienie przedmiotu ekonomii po- 
litycznej. Niewątpliwym sukcesem Galbraitha jest otwarte ujawnienie 
kryzysu burżuazyjnej teorii ekonomii politycznej(4). 

Galbraith jednak nie od razu odważył się przystąpić do tak zasadniczej 
krytyki koronnych założeń konwencjonalnej mądrości burżuazji. Obawiał 
się dość długo, że nie zostanie zrozumiany. Choć krytykę tę opracował 
w zarysie już w 1954 r., to bezpośrednim impulsem do jej opublikowania 
w pracy pt. The Affluent Society stało się dopiero wystrzelenie w 1958 r. 
pierwszego radzieckiego sputnika. Okazało się bowiem wówczas jeszcze 
raz dobitnie, że społeczeństwo radzieckie na skutek bardziej racjonalnych 
zastosowań zasobów wygrywa wyścig z tzw. społeczeństwem obfitości(5). 
Amerykańska opinia publiczna musiała przyjąć do wiadomości, że USA 
dysponują mniej racjonalnym systemem ekonomicznym, a akademicka 
burżuazyjna ekonomia polityczna ukrywa nieracjonalność tego systemu. 


W polskim wyborze fragmentów prac Galbraitha nie ma niestety tłu- 
maczenia wstępu do jednego z kolejnych wydań The Affluent Society, 
w którym autor wyjaśnia motywy swych krytycznych wystąpień. Nie 
ma również pierwszego rozdziału tej pracy oraz tych fragmentów, w któ- 
rych wyjaśnione zostały dokładnie zarówno geneza, jak i przyczyny utrzy- 
mywania się konwencjonalnej mądrości burżuazji amerykańskiej, prze- 
tłumaczonej w polskim wyborze jako „mądrość obiegowa”. Wydaje się, 
że tłumaczenie jest tu zbyt swobodne. To samo można by powiedzieć 
o wyeksponowanym w tytule wyboru pojęciu „społeczeństwo dobroby- 
tu”. Uważam bowiem, że termin The Affluent Society powinno się tłu- 
maczyć jako — społeczeństwo obfitości. Tej miary ekonomista, co Gal- 
braith, doskonale zna obiegowe teorie dobrobytu akademickiej ekonomii 
Zachodu. Jeżeli więc nie posłużył się terminami tych teorii, musiał mieć 


(4) E. Ambarcumow:  Utraczonnyje iluzji profesora Galbreita.  „Litieraturnaja 
Gazieta”, nr 16, 14 kwietnia 1971 r., str. 14. 
(5) J. K. Galbraith: The Affluent Soci*ty, 1962 r., str. 10. 


79 


ANDRZEJ KRAWCZEWSKI 


jakieś określone powody. Wydaje się, iż zasadniczą przyczyną była w tym 
wypadku chęć zachowania dystansu w stosunku do krytykowanych przez 
siebie teorii przyjmujących świat własnych życzeń za rzeczywistość. 

Krytyka akademickiej burżuazyjnej ekonomii politycznej nie jest je- 
dynie erudycyjnym popisem Galbraitha. Pragnie on przy jej pomocy 
utorować drogę takim modyfikacjom systemu gospodarczego współcze- 
snego kapitalizmu, które pozwoliłyby mu sprostać potrzebom pokojowego 
współzawodnictwa z socjalizmem. Jest przekonany, że we współczesnym 
systemie kapitalistycznym do racjonalnego działania zdolne są przede 
wszystkim wielkie, doskonale zorganizowane przedsiębiorstwa — doj- 
rzałe korporacje. Do racjonalnego działania w tym systemie zdolne są 
również, jego zdaniem, instytucje państwowe — przedsiębiorstwa go- 
spodarki publicznej, organizacje gospodarcze państwa. Dlatego uważa, 
że przeprowadzana przez akademicką wiedzę konwencjonalną krytyka 
wielkich przedsiębiorstw monopolistycznych oraz gospodarczej aktywno- 
ści współczesnego państwa burżuazyjnego i jego administracji zagradza 
drogę postępowym, jego zdaniem, przemianom społeczeństwa kapitali- 
stycznego i jest przeżytkiem cywilizacyjnym ubiegłego wieku oraz epoki 
korporacji przedsiębiorców (korporacji niedojrzałych). 

Współdziałanie korporacji i państwa umożliwia — zdaniem Galbraitha 
— planowanie, które eliminując żywiołowy rynek i bezmyślną pogoń za 
wzrostem zysków otwiera drogę dla realizacji tych celów społecznych, 
których „społeczeństwo obfitości” nie było w stanie dotychczas zaspokoić. 
Rozumna ekspansja zaspokajania potrzeb społecznych jest — jego zda- 
niem — konieczna dla przetrwania kapitalizmu. 

Galbraith proponuje zatem program sanacji systemu kapitalistycznego. 
Usiłuje przekonać swoich współczesnych, że rozsądne działanie wielkich 
korporacji i państwa kapitalistycznego otwiera nowe możliwości użytecz- 
nej ekspansji szczególnie w dziedzinie gospodarki publicznej. W miarę 
jak groźba konfrontacji militarnej dwóch światów będzie malała, wydatki 
na gospodarkę publiczną — twierdzi — stawać się będą koniecznym sub- 
stytutem wydatków zbrojeniowych. Na przeszkodzie tej koniecznej re- 
orientacji stoją jeszcze dzisiaj — jego zdaniem — mity akademickiej 
ekonomii politycznej o racjonalności rynku, suwerenności konsumenta, 
racjonalności maksymalnych zysków oraz wywodzące się jeszcze od Adama 
Smitha wyobrażenie o państwie i administracji jako złych gospodarzach. 


Galbraith jest ideologiem „zmodernizowanego” kapitalizmu państwo- 
wo-monopolistycznego. Nie atakuje on społeczno-ekonomicznych podstaw 
kapitalizmu — prawa własności prywatnej. Ograniczenia własności, jakie 
proponuje, nie są nowością nawet w świecie kapitalistycznym. Twórczość 
Galbraitha nie ma nic wspólnego z marksizmem. Różnice dotyczą nie 
tylko interpretacji roli własności prywatnej i możliwości „ucywilizowa- 
nia” współczesnych wielkich korporacji. Galbraith prezentuje całkowicie 
odmienną od marksizmu koncepcję działania sił społecznych. Postęp wią- 
że z korporacją, oświeconym kierownictwem monopoli i państwa. Klasę 
robotniczą i rosnące szeregi inteligencji — pracowników najemnych, roz- 
tapia w tzw. technostrukturze, która nie może być zdefiniowana ani jako 
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warstwa, ani jako klasa. Wprowadzenie pojęcia technostruktury umożli- 
wia mu po prostu stworzenie logicznie zwartej konstrukcji modelu sy- 
stemu gospodarczego korporacji i państwa, w którym planowanie za- 
pewnia bezpieczeństwo zatrudnienia, posiadania i dochodów z tytułu wła- 
SNoŚCI. 

Technostruktura w modelu Galbraitha jest siłą społeczną składającą 
się z menadżerów, techników, wykwalifikowanych robotników i naukow- 
ców. Przeciwważy ona, dzięki właściwym jej motywom i dążeniu do efek- 
tywności, egoistyczne lub destrukcyjne wpływy związków zawodowych 
i właścicieli kapitałów (akcjonariuszy i drobnych przedsiębiorców), któ- 
rych klasowo rozbieżne interesy traktuje Galbraith jednakowo negatyw- 
nie. W powiązaniu z naukowcami i pedagogami technostruktura mogłaby 
stać się — jak sądzi — siłą organizującą nowe państwo przemysłowe, 
tj. zracjonalizowaną wersję przyszłego kapitalizmu amerykańskiego. 


* 


Koncepcje Galbraitha nie są akceptowane w środowiskach akademic- 
kich burżuazyjnej ekonomii politycznej. Niemal nazajutrz po opubliko- 
waniu koncepcji nowego społeczeństwa przemysłowego trud krytyki jej 
metody i modelu podjął znany ekonomista amerykański J. E. Meade(6). 
Nazwał on postępowanie badawcze Galbraitha „determinizine ono- 
micznym”. Gdyby — twierdzi Meade — przewidywany przez Galbraitha 
bieg wydarzeń ekonomicznych okazał się nieodwracalny, należałoby 
wszystkim ideałom liberalizmu powiedzieć „CGood-bye”. Dlatego też Meade 
uważa, że przewidywany przez Galbraitha bieg wydarzeń można zaha- 
mować przez pewne ograniczenia swobody działania i usprawnienia orga- 
nizacyjne. Ograniczenia swobody działania powinny — jego zdaniem — 
dotyczyć: 

— konsumpcji, która obecnie jest nieracjonalna, gdyż przemysł do- 
starcza zbyt wielu dóbr przynoszących widoczne szkody i straty społeczne; 


— konkurencji, ponieważ wymogi efektywności gospodarowania na 
wielką skalę nie pozwalają pozostawiać dyspozycji produkcją w rękach 
indywidualnych przedsiębiorców; 


— rynku, ponieważ ekonomika wolnych przedsiębiorstw nie może być 
podporządkowana fluktuacjom rynkowym. 


Odmienność stanowisk obu wybitnych ekonomistów burżuazyjnych 
sprowadza się niemal wyłącznie do form sprawowania i wykonywa- 
nia władzy ekonomicznej przez wielki kapitał oraz do kwestii warstw 
ochronnych kapitalizmu. Galbraith jest z przekonania technokratą. O przy- 
szłości kapitalizmu — twierdzi — decydować będą ludzie technostruk- 
tury (technicy, menadżerowie, administratorzy, naukowcy). Technostruk- 
tura, a nie drobna i średnia przedsiębiorczość, może stworzyć — jego zda- 


(6) J. E. Meade: Is „The New Industrial State” Inevitable? „The Economic Jour- 
nal”, nr 8310/1968 r. 
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niem — warstwę ochronną kapitalizmu wielkich korporacji. Uważa, że 
działanie technostruktury jest działaniem zorientowanym w przyszłość — 
potrzebuje ona zatem bezpieczeństwa, organizacji i planowania. Tech- 
nostruktura nie może podporządkować się żywiołowi rynku, który wymaga 
przystosowania się do bieżącej sytuacji i pogoni za zyskiem; technostruk- 
tura we współdziałaniu z administracją państwową sama organizuje ry- 
nek. 

Meade, ortodoksyjny przedstawiciel akademickiej ekonomii politycz- 
nej, uważa natomiast, że dla utrzymanża własności prywatnej rynek 
kapitałowy ma znaczenie strategiczne. Wykonywanie funkcji własno- 
ści kapitału jest — jego zdaniem — związane z tym właśnie rynkiem. 
Toteż wszystkie argumenty polemiczne Meade'a w stosunku do Galbraitha 
koncentrują się właściwie wokół dylematu: samofinansowanie czy dy- 
widenda. Rynek jako sfera realizacji produkcji nie jest tu w zasadzie 
przedmiotem sporu. Można nawet stwierdzić, że różnice w podejściu obu 
tych ekonomistów do problematyki rynku są pochodną ich poglądów na 
problem warstw ochronnych w systemie kapitalistycznym. 

Mimo że stanowisko Galbraitha nie jest uznawane i akceptowane przez 
akademicką ekonomię polityczną Zachodu, jego krytyczne wystąpienia nie 
są jednak utopijną walką z mitami. Wymuszają one rewizję zasadniczych 
założeń dziewiętnastowiecznej ideologii rynkowej i stopniową rezygnację 
z niektórych mitów i fikcji ekonomicznych. 

Odekonomizowanie polskiego wyboru prac Galbraitha i nietrafny wy- 
bór przełożonych na język polski fragmentów nie pozwolą zapewne pol- 
skiemu czytelnikowi zrekonstruować w pełni ani poglądów Galbraitha, 
ani zestawu argumentów jego krytyki ideologii rynku. A przecież fikcje 
ekonomiczne tej właśnie ideologii, takie jak fetyszyzacja roli rynku, wiara 
w cudowne właściwości maksymalnych zysków czy też niechęć do admi- 
nistracji gospodarczej państwa i wielkich przedsiębiorstw, szerzone były 
i u nas i stanowiły istotną przeszkodę na drodze do nowoczesnego my- 
ślenia ekonomicznego również w naszym kraju. Pozbawienie adresu do- 
konanej przez Galbraitha krytyki, pod który została skierowana, jest 
najpoważniejszym mankamentem polskiego wydania wyboru jego prac. 


%* 


Mankamenty wyboru i przekładu mógłby jednak skompensować rze- 
telnie opracowany wstęp. Niestety w wypadku omawianej pozycji za- 
mieszczony w niej wstęp pióra Z. Lewandowicza pogłębia jeszcze dezin- 
formację czytelnika. 

Autor wstępu nie widzi na przykład żadnych powodów, dla których 
mielibyśmy w Polsce krytykować Galbraitha. Jest to stanowisko co naj- 
mniej dziwne. Galbraith w swoich pracach usiłuje przeciwstawić marksiz- 
mowi odmienną koncepcję społeczeństwa przyszłości, opartą na odnowio- 
nej burżuazyjnej ideologii. Już to samo jest wystarczającym powodem 
do krytyki, gdyż akceptacja jego koncepcji oznaczałaby rezygnację z so- 
cjalizmu i marksizmu. Uznanie natomiast postępowego charakteru nie- 
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których elementów twórczości Galbraitha nie może oznaczać ani uznania 
metodologii, ani prezentowanego przez niego systemu wartości, ani też 
jego koncepcji działania sił społecznych. 

Wydaje mi się, iż autor wstępu zafascynowany fragmentami polskiego 
przekładu zapomniał o tym, co składa się na całość koncepcji Galbraitha 
i wskutek tego nietrafnie ocenił wartość i znaczenie poszczególnych jej 
elementów. Błędna jest na przykład ocena technostruktury, w której au- 
tor wstępu chciałby widzieć cechę ponadustrojową, właściwą dla każdego 
nowoczesnego przedsiębiorstwa zarówno kapitalistycznego, jak i socjali- 
stycznego. Natomiast — zdaniem Galbraitha — technostruktura jest wy- 
łącznie cechą dojrzałych korporacji kapitalistycznych, które pojawiły się 
w społeczeństwie amerykańskim dopiero po drugiej wojnie światowej 
w wyniku rewolucji naukowo-technicznej. 

Warto również zwrócić uwagę na fakt, że galbraithowska analiza kapi- 
talizmu amerykańskiego, a w szczególności stopnia centralizacji władzy 
ekonomicznej i typów przedsiębiorstw kapitalistycznych, jest analizą hi- 
storyczno-porównawczą i pod tym względem przypomina analizę mark- 
sowską. Gdyby Z. Lewandowicz zrozumiał dobrze metodę analizy Kapi- 
tału Marksa, której wartość usiłuje sprowadzić do opisu dziewiętnasto- 
wiecznego kapitalizmu, nie popełniłby istotnych błędów w ocenie warto- 
ści analizy Galbraitha. 

Jest również rzeczą zupełnie niezrozumiałą, dlaczego autor wstępu cha- 
rakteryzuje walkę Galbraitha z „mądrością obiegową” jako utopijną wal- 
kę z mitami, a nie ujawnia (korygując mankamenty wyboru i tłumacze- 
nia) właściwego adresata krytyki Galbraitha — burżuazyjną akademicką 
ekonomię polityczną. 


% 


Od czasu ukazania się pierwszego wydania Nowego społeczeństwa 
przemysłowego upłynęło ponad pięć lat. Galbraith opublikował wiele 
nowych prac, o których we wstępie do polskiego wydania nawet nie wspo- 
mniano. Polemizuje w nich ze swymi krytykami i nadal pełen pasji wy- 
tyka mankamenty funkcjonowania kapitalizmu i sankcjonującej je aka- 
demickiej ekonomii. Pracę Economics as a system of Belief („Ekonomia 
jako system wiary”) rozpoczyna Galbraith obszernym fragmentem z Nę- 
dzy filozofii K. Marksa uzasadniającym wulgarny charakter burżuazyjnej 
poklasycznej ekonomii politycznej. Uważa, że stan taki trwa do dziś, 
Jedynie odszczepieńcy — twierdzi — odważali się nie zgadzać z oficjalną 
doktryną harmonii interesów, ściągając na siebie epitety ignorancji i nie- 
uctwa. 

Siła „nostalgił” utrzymująca przy życiu konwencjonalną mądrość spo- 
łeczeństwa burżuazyjnego okazała się jednak silniejsza niż Galbraith po- 
czątkowo przypuszczał. Optymizm wyrażony na stronicach Nowego spo- 
łeczeństwa przemysłowego staje się w jego późniejszych publikacjach 
coraz słabszy. Na skutek braku realizmu wewnętrznej polityki ekonomicz- 
nej, podporządkowanej „mądrości” konwencjonalnej teorii ekonomicznej, 
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społeczeństwu amerykańskiemu grożą — jak twierdzi — wciąż błędne 
ścieżki rozwoju(7). 

Jednym ze źródeł rozczarowań Galbraitha stała się działalność ekono- 
miczna administracji Nixona. Nie spełniła ona nadziei, jakie ożywiały 
Galbraitha w krótkim okresie rządów Kennedy'ego, a technostruktura 
biernie przystosowała się do tradycyjnych kanonów polityki gospodar- 
czej. Recesje, inflacja, spirale płac i cen nie spotkały się z racjonalnym 
przeciwdziałaniem administracji. „Konwencjonalna mądrość” święci — 
jego zdaniem — nadal triumfy w życiu publicznym amerykańskiego spo- 
łeczeństwa. Kryzys społeczeństwa przemysłowego, zgodnie z sądem wy- 
rażonym przez Galbraitha, trwa. 

Galbraith, trafnie opisując wiele symptomów tego kryzysu, cofa się 
przed uświadomieniem jego istoty. Nadzieje na „równoważący” w Sto- 
sunku do własności wpływ technostruktury są złudne. Sprzeczności ka- 
pitalizmu nie da się rozwiązać w ramach kapitalistycznego systemu wła- 
sności i w sposobie produkcji. Dominacja wielkich korporacji — co w isto- 
cie postuluje Galbraith — musi napotykać opór, ale równocześnie musi 
także zaostrzać stare i rodzić nowe sprzeczności kapitalizmu. 

Trudno jest dzisiaj przewidywać, jaki będzie ostateczny wpływ koncep- 
cji Galbraitha na myśl ekonomiczną Zachodu. Istnieje jednak pewien 
precedens historyczny. Koncepcje J. M. Keynesa spotkały się z podobnie 
nieżyczliwym przyjęciem przez zachodnią ekonomię akademicką. ,„Rewo- 
lucja keynesowska” nie zwyciężyła od razu, potrzeba było niemal ćwierć 
wieku, aby zarówno postkeynesiści, jak i neoklasycy stali się keynesista- 
mi. Nie wiadomo, czy historia się powtórzy, ale jedno jest pewne, Gal- 
braith jest przedstawicielem ekonomii politycznej kapitalizmu wielkich 
korporacji. Ta ekonomia, a nie akademicka ideologia rynkowa, będzie 
głównym przeciwnikiem marksizmu i socjalizmu w pokojowej ideologicz- 
nej konfrontacji dwóch formacji kapitalizmu i socjalizmu. 

(7) J. K. Galbraith: Richard Nixon. To My new Friends in the Affluent Society. 


Greetings w „A Contemporary Guide to Economics Peace and Laughter”. London 
1971, str. 275. 
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Problem bliskowschodni towarzyszy międzynarodowej rzeczywistości 
z większym lub mniejszym natężeniem nieprzerwanie w ciągu całego 
okresu powojennego. Wszystko wskazuje na to, że będziemy mieli z tym 
problemem do czynienia nadal również w najbliższej przyszłości. Istotna 
właściwość konfliktu bliskowschodniego polega m. in. na tym, że mamy 
tu do czynienia z konfliktem lokalnym (arabsko-izraelskim), w którym 
znajdują równocześnie swoje odbicie sprzeczności między dwoma syste- 
mami światowymi. Z jednej strony państwa socjalistyczne w pełni po- 
pierają sprawiedliwe dążenia narodów arabskich, które padły ofiarą agre- 
sji, z drugiej imperializm popierający lub inspirujący tę agresję. 

Te elementy sprawiają, że Bliski Wschód urasta w tej chwili do naj- 
poważniejszego problemu w polityce międzynarodowej i prawdopodobnie 
tę rangę przez pewien czas utrzyma. Po zakończeniu wojny wietnamskiej 
jest to region będący źródłem największego napięcia międzynarodowego. 
Skutki tego napięcia wykraczają daleko poza Bliski Wschód. Istniejąca 
w tym rejonie sytuacja szkodzi tendencjom odprężeniowym i dążeniom 
do współpracy międzynarodowej, jakie utrwalają się we współczesnym 
świecie. 

Stan ni wojny, ni pokoju, który istnieje na Bliskim Wschodzie, stwarza 
liczne niebezpieczeństwa, a ponadto wywołuje nieustające zniecierpliwie- 
nie w krajach arabskich i duże zakłopotanie na świecie. Ogromna więk- 
szość państw deklaruje swój sprzeciw wobec okupacji ziem arabskich 
przez agresora izraelskiego, współczuje ofiarom agresji, ale w praktyce 
rozwiązanie problemu znajduje się w impasie. 

Państwa bliskowschodnie ciągle podejmują próby nowych inicjatyw 
dyplomatycznych. Choć stan jedności arabskiej jest nadal niezadowalają- 
cy i występują wśród nich silne tendencje dezintegracyjne, a nawet po- 
ważne sprzeczności, poszcze ólne kraje arabskie są bogatsze niż kiedy- 
kolwiek przedtem, a tym samym posiadają więcej środków materialnych 
na poparcie swych akcji dyplomatycznych. 

Stany Zjednoczone wywikłały się z konfliktu wietnamskiego, który 
pochłaniał nie tylko amerykańskie środki materialne, ale uwagę i energię 
polityków. Waszyngton pozbył się obecnie tego obciążenia, ma więc wię- 
cej swobody politycznej w manewrowaniu i może poświęcić więcej uwagi 
walce o swoje pozycje na Bliskim Wschodzie. Aktywność Stanów Zjed- 
noczonych w tym rejonie stawia je jednak stale w obliczu podstawowe- 


85 


LONGIN PASTUSIAK 


go dylematu: Waszyngton nie chce i nie zamierza zrezygnować z popar- 
cia, jakie udziela Izraelowi stanowiącemu ważny przyczółek wpływów 
imperialistycznych na Bliskim Wschodzie, a jednocześnie żywotne inte- 
resy gospodarcze i strategiczne USA zmuszają je do szukania dróg od- 
zyskania swych wpływów w krajach arabskich. Każdy kolejny krok 
USA na korzyść Izraela antagonizuje kraje arabskie, a każdy gest w ich 
kierunku wywołuje gwałtowną reakcję w Tel-Awiwie. 

Należy jednocześnie pamiętać, że z gospodarczego i polityczno-strate- 
gicznego punktu widzenia Bliski Wschód stanowi rejon o wyjątkowo 
newralgicznym charakterze. Dążenie do dominacji imperialistycznej w tym 
rejonie musi prowadzić do napięcia międzynarodowego, utrudniając znale- 
zienie trwałego rozwiązania problemu bliskowschodniego. 

Te oraz inne elementy spowodowały, że problem bliskowschodni znów 
koncentruje uwagę wielu stolic światowych. Na bliskowschodnim fron- 
cie dyplomatycznym obserwujemy duże ożywienie polityczne. Zanim jed- 
nak przedstawię tę sprawę, przypomnijmy niektóre fakty z historii pro- 
blemu bliskowschodniego w dyplomacji światowej w ostatnim pięciole- 
ciu, a więc po czerwcowej agresji Izraela. 


* 


Agresja izraelska 5 czerwca 1967 roku spowodowała, że problem bli- 
skowschodni stał się przedmiotem intensywnych debat rozmaitych gre- 
miów międzynarodowych, a w szczególności znalazł się na forum Orga- 
nizacji Narodów Zjednoczonych. W ONZ problemem tym zajmowała się 
głównie Rada Bezpieczeństwa oraz Zgromadzenie Ogólne. Pod auspicjami 
Organizacji Narodów Zjednoczonych odbywały się przez dłuższy czas 
w Nowym Jorku czterostronne konsultacje z udziałem stałych przedsta- 
wicieli ZSRR, USA, Wielkiej Brytanii i Francji. 

Już w dzień po napaści Izraela na kraje arabskie 6 czerwca 1967 roku 
Rada Bezpieczeństwa przyjęła rezolucję wzywającą wszystkie zainte- 
resowane strony do natychmiastowego zaprzestania ognia. Stany Zjed- 
noczone nie zaakceptowały jednak projektu rezolucji radzieckiej, żąda- 
jącej wycofania się Izraela z zagarniętych terytoriów. 

Wobec tego stanowiska Rada Bezpieczeństwa nie mogła osiągnąć po- 
rozumienia w sprawie uregulowania problemów powstałych w wyniku 
agresji Izraela. Zachód bowiem blokował wszelkie kroki, które zmusiłyby 
Izrael do opuszczenia okupowanych ziem. W odpowiedzi na radzieckie 
żądania zmierzające w tym kierunku delegat amerykański Artur Gold- 
berg domagał się najpierw negocjacji izraelsko-arabskich, to znaczy tego, 
aby przedstawiciele państw arabskich zasiedli do stołu konferencyjnego 
z Izraelem z pozycji pokonanych. Jasne jest, że państwa arabskie nie mo- 
gły zgodzić się na takie sugestie. Wobec niemożności podjęcia konstruk- 
tywnych i sprawiedliwych decyzji w Radzie Bezpieczeństwa Związek Ra- 
dziecki zażądał 13 czerwca formalnie zwołania nadzwyczajnej sesji Zgro- 


madzenia Ogólnego. | 
Ani na nadzwyczajnej, ani na zwyczajnej sesji Zgromadzenia Ogólnego 
w 1967 roku nie zdołano osiągnąć rozwiązania problemu bliskowschodnie= 
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go. Sprawa została ponownie przekazana Radzie Bezpieczeństwa, gdzie 
po długich debatach przyjęta została 22 listopada 1967 r. jednomyślnie 
kompromisowa rezolucja brytyjska. Głosiła ona, że dla ustanowienia na 
Bliskim Wschodzie sprawiedliwego i trwałego pokoju konieczne jest: 
„a) wycofanie izraelskich sił zbrojnych z terytoriów okupowanych pod- 
czas ostatniego konfliktu; b) położenie kresu wszelkim wezwaniom do 
wojny i wszelkim stanom wojny oraz poszanowanie i uznanie suweren- 
ności, integralności terytorialnej i niezależności każdego państwa tej stre- 
fy, jak również ich prawa do życia w spokoju wewnątrz bezpiecznych 
i uznanych granic, w warunkach nienarażania na groźby czy akty prze- 
mocy...” Rezolucja podkreślała konieczność: zagwarantowania swobody 
żeglugi na międzynarodowych drogach wodnych tego rejonu, sprawiedli- 
wego rozwiązania problemu uchodźców, zagwarantowania nienaruszalno- 
ści terytorialnej i niezawisłości politycznej państw bliskowschodnich 
,,w szczególności poprzez utworzenie stref zdemilitaryzowanych”. Na za- 
kończenie obrad Rady Bezpieczeństwa dyplomata szwedzki Gunnar Jar- 
ring mianowany został specjalnym przedstawicielem ówczesnego sekreta- 
rza generalnego ONZ U Thanta. Jego zadaniem miało być doprowadzenie 
do pokojowego uregulowania problemu bliskowschodniego. W drugiej po- 
łowie grudnia 1967 r. ambasador Jarring rozpoczął długą i jak dotąd bez- 
owocną działalność na Bliskim Wschodzie. 


Rezolucja Rady Bezpieczeństwa z 22 listopada 1967 r. stanowi jak dotąd 
najważniejszy dokument, na bazie którego można by poszukiwać rozwią- 
zania problemu bliskowschodniego. Izrael jednak uporczywie odmawia 
wycofania swych sił zbrojnych z okupowanych terytoriów arabskich. 

Rada Bezpieczeństwa wielokrotnie zajmowała się problemem blisko- 
wschodnim. Kraje arabskie często występowały na tym forum ze skargami 
na Izrael w związku z szeregiem akcji wojsk izraelskich przeciw sąsied- 
nim państwom arabskim. Izrael był wielokrotnie potępiany w debatach 
oraz w rezolucjach uchwalonych przez ten organ. Tak np. 26 września 
1971 r. Rada Bezpieczeństwa głosami 14:0 przy jednym wstrzymującym 
się uchwaliła rezolucję wzywającą do niezwłocznego zaniechania jakiej- 
kolwiek akcji, która by mogła zmienić status Jerozolimy. Rada Bezpie- 
czeństwa podjęła tę uchwałę jako reakcję na decyzję izraelskiego Knesse- 
tu bezprawnie wcielającą arabską część Jerozolimy do Izraela. Izrael raz 
jeszcze ignorując światową opinię publiczną odrzucił tę rezolucję i oświad- 
czył, że się do niej nie zastosuje. 


* 


Problem bliskowschodni był również wielokrotnie przedmiotem debaty 
na sesjach Zgromadzenia Ogólnego NZ. 17 czerwca 1967 r. z inicjatywy 
Związku Radzieckiego zwołana została — jak już wspomnieliśmy — 
Nadzwyczajna Sesja Zgromadzenia Ogólnego NZ w celu rozważenia „lik- 
widacji skutków agresji i natychmiastowego wycofania się wojsk Izra- 
ela na linie rozejmowe”. Delegacji radzieckiej przewodniczył premier 
A. Kosygin. W swym przemówieniu premier Związku Radzieckiego do- 
magał się między innymi potępienia Izraela jako agresora, wycofania 
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wojsk z zajętych terytoriów arabskich i zapłacenia odszkodowania .za 
straty zadane państwom arabskim. Premier radziecki stwierdził, że Izrael 
nie mógłby prowadzić tak agresywnej polityki, gdyby nie czuł poparcia 
i zachęty ze strony państw imperialistycznych. „Jak na przykład inaczej 
można oceniać fakt, że w przededniu agresji izraelskiej Stany Zjednoczo- 
ne i Wielka Brytania — jak donosiła szeroko prasa — nagle przystąpiły 
do opracowywania planów utworzenia międzynarodowych sił marynarki 
wojennej w celu wywierania nacisku na kraje arabskie? Jak inaczej moż- 
na interpretować fakt, że VI Flota amerykańska dokonywała demonstra- 
cji u wybrzeży państw arabskich oraz że wzmacniano brytyjską flotę 
i lotnictwo na Morzu Śródziemnym i w rejonie Morza Czerwonego, lub 
zwiększano dostawy nowoczesnej broni dla armii izraelskiej? Antyarab- 
ska kampania została rozpętana zwłaszcza w Stanach Zjednoczonych 
i Niemczech zachodnich” '(1). 

Na XXIV Sesji Zgromadzenia Ogólnego NZ bliskowschodnia polityka 
USA znalazła się na cenzurowanym. Wielu mówców, i to nie tylko 
z państw arabskich, ostro krytykowało stanowisko Stanów Zjednoczonych 
wobec Izraela i pokojowego uregulowania spraw w tym rejonie. Przema- 
wiający na sesji prezydent Nixon oświadczył, że pokój na Bliskim Wscho- 
dzie nie może być oparty na „istotnych zmianach mapy tej strefy”, 
i apelował o zawieszenie dostaw broni do państw bliskowschodnich, co 
brzmiało wyjątkowe fałszywie w świetle amerykańskich dostaw „Phan- 
tomów” dla Izraela. 

26 października 1970 r. rozpoczęła się w Zgromadzeniu Ogólnym NZ 
kolejna debata nad problemem bliskowschodnim. Dyskusja trwała dwa 
tygodnie. Wiele spośród 127 państw członkowskich ONZ dało wyraz 
swemu zniecierpliwieniu z powodu obstrukcyjnej postawy Izraela wobec 
misji Jarringa. 

Przedstawiona na zakończenie debaty rezolucja 16 państw afro-azja- 
tyckich z poprawkami francuskimi przyjęta została 57 głosami przeciw 
16, przy 39 wstrzymujących się. Przeciw tej rezolucji głosowały zarówno 
Stany Zjednoczone, jak i Izrael. Rezolucja domagała się m. in. bezwarun- 
kowego wycofania wojsk izraelskich z obszarów okupowanych, poszanowa- 
nia praw Palestyńczyków, stworzenia warunków do. kontynuowania mi- 
sji Jarringa, zalecała przedłużenie zawieszenia ognia na dalsze trzy mie- 
siące. Zobowiązano również Radę Bezpieczeństwa, jeżeli zajdzie koniecz- 
ność, do podjęcia kroków zgodnych z postanowieniami Karty NZ dla za- 
pewnienia wprowadzenia w życie rezolucji. 

Światowe forum, jakim jest niewątpliwie Zgromadzenie Ogólne, jeszcze 
raz dało wyraz swemu stanowisku wobec problemu bliskowschodniego 
w debacie na XXVI Sesji Zgromadzenia Ogólnego NZ. W uchwalonej 
rezolucji 14 grudnia 1971 r. Zgromadzenie Ogólne stanowczo podtrzymało 
swe stanowisko, iż jedyną drogą prowadzącą do pokojowego rozwiązania 
konfliktu na Bliskim Wschodzie jest wcielenie w życie wszystkich posta- 
nowień Reuy Bezpieczeństwa z 22 listopada 1967 r. 


(1) „Trybuna Ludu”, 20.V1.19M7, 
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Ostatnia sesja Zgromadzenia Ogólnego NZ przyjęła rezolucję w dniu 
8 grudnia 1972 r. Rezolucja ta uchwalona 86 głosami przeciw 7 i przy 
31 wstrzymujących się stwierdza, że zmiany dokonane przez Izrael na oku- 
powanych terytoriach są nieważne i wzywa Izrael do ich anulowania. 
Rezolucja dalej stwierdza, że pokój na Bliskim Wschodzie powinien opie- 
rać się na dwóch zasadach: na wycofaniu Izraela z okupowanych obsza- 
rów i na wstrzymaniu się od wszelkich wypowiedzi podżegających do 
wojny i uznaniu suwerenności, integralności terytorialnej i niepodległości 
politycznej każdego państwa tego rejonu(2). 


Wszystkie kolejne rezolucje Zgromadzenia Ogólnego są swego rodzaju 
wyrazem sumienia narodów świata, które w przytłaczającej większości 
nie godzą się na to, aby agresor zachował owoce agresji i dyktował wa- 
runki uregulowania problemu bliskowschodniego. Izrael jednakże — moc- 
ny poparciem USA — całkowicie ignoruje opinię Organizacji Narodów 
Zjednoczonych. s 


Ponieważ ani ONZ, ani ambasador Jarring nie zdołali przybliżyć pers- 
pektyw rozwiązania konfliktu bliskowschodniego zrodziła się propozycja 
w sprawie konsultacji czterech mocarstw na temat Bliskiego Wschodu, 
5 lutego 1969 r. Stany Zjednoczone przyjęły propozycje francuskie i za- 
proponowały trzem pozostałym mocarstwom rozpoczęcie „wstępnych roz- 
mów w ramach Rady Bezpieczeństwa. Departament Stanu nalegał, aby 
rozmowy odbywały się w ramach ONZ, co miało symbolizować pomoc 
polityczną dla misji Jarringa. Rogers nie omieszkał jednak zaznaczyć, 
że będą one miały charakter wstępny i sondażowy w celu zbadania, czy 
istnieją dostateczne podstawy do rozpoczęcia formalnych rozmów czte- 
rech mocarstw. Sondaże radziecko-amerykańskie rozpoczęły się 6 lutege 
z udziałem ambasadora ZSRR przy ONZ Jakuba Malika i ambasadora 
USA w ONZ Charles W. Yosta, budząc nadzieje w świecie arabskim 
i niepokój w Izraelu. 

Po powrocie z podróży do Europy zachodniej na początku 1969 r. pre- 
zydent Stanów Zjednoczonych wyraził na konferencji prasowej nadzieję, 
że w rezultacie rozmów czterech mocarstw wypracowane zostanie poro- 
zumienie, które gwarantować będzie wielka czwórka. Oświadczenia te 
spotkały się z nieprzychylną reakcją Izraela, który domagał się bezpo- 
średnich rokowań z krajami arabskimi. Bawiący w marcu z wizytą 
w Waszyngtonie minister spraw zagranicznych Izraela Aba Eban prze- 
strzegał, że porozumienie „narzucone” z zewnątrz nie może być trwałe 
i sprzeciwiał się udziałowi wielkich mocarstw w rozwiązaniu konfliktu. 
Jak widać, Izrael nie zgadzał się na inną drogę niż własny dyktat militarny. 


24 marca 1969 r. Stany Zjednoczone wypowiedziały się za tym, aby 
dotychczasowe dwustronne rozmowy między wielkimi mocarstwami zo- 
stały przekształcone w rozmowy czterostronne. Rozmowy te nie wstrzy= 
mały dwustronnych radziecko amerykańskich konsultacji, które od pew= 


, ©) „Trybuna Ludu", 9.X11.1974, 
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nego czasu toczyły się w Waszyngtonie między ambasadorem ZSRR 
A. Dobryninem a sekretarzem stanu Williamem P. Rogersem i jego za- 
stępcą d/s Bliskiego Wschodu Josephem Sisco. 

3 kwietnia rozpoczęły się w Nowym Jorku w rezydencji przedstawicie- 
la Francji Armanda Berarda konsultacje czterech stałych członków Rady 
Bezpieczeństwa. Wzięli w nich udział Jakub Malik, lord Caradon, Charles 
W. Yost i Armand Berard. Krótki komunikat opublikowany po zakończe- 
niu pierwszego spotkania głosił, że przedstawiciele czterech mocarstw 
przystąpili od razu do spraw zasadniczych i merytorycznych, starając 
się określić wspólne i rozbieżne płaszczyzny. 

Sekretarz stanu William Rogers na konferencji prasowej 5 czerwca 
1969 r. wyraził zadowolenie z przebiegu rozmów, jakie toczą się w Wa- 
szyngtonie między ambasadorem ZSRR A. Dobryninem a pomocnikiem 
sekretarza stanu do spraw Bliskiego Wschodu J. Sisco. Rogers nie powie- 
dział, na czym opiera się jego optymizm, stwierdził tylko, że obydwa 
mocarstwa zgadzają się uznać kwestię Bliskiego Wschodu jako problem 
kompleksowy i wymagający wypracowania i przeanalizowania całego 
pakietu rozwiązań. Prasa amerykańska natomiast dawała wyraz przeko- 
naniu, że mimo toczących się od miesięcy rozmów między wielkimi mo- 
carstwami szanse znalezienia trwałego rozwiązania są równie odległe, jak 
w momencie, gdy rozmowy te zaczynały się. Z rozmaitych przecieków 
prasowych wynikało, że Waszyngton dążył przede wszystkim do tego, 
aby w wyniku czterostronnych rozmów wielkich mocarstw nakłonić pań- 
stwa arabskie i Izrael do bezpośrednich negocjacji. 

18 czerwca 1969 r. Związek Radziecki przedstawił szczegółowy plan 
wycofania się wojsk izraelskich z terytoriów arabskich i zaproponował 
przeniesienie radziecko-amerykańskich rozmów do Moskwy. Ameryka- 
nie wyrazili zgodę na odbycie tylko „jednej rundy” rozmów w Związku 
Radzieckim. W pierwszej połowie lipca Joseph J. Sisco udał się do ZSRR. 
Rozmowy nie przyniosły jednak konkretnych rezultatów i 1 lipca 1969 r. 
zostały zawieszone. 

Gdy czteromocarstwowych konsultacji podjętych na nowo 3 grudnia 
1969 r. w Nowym Jorku, po pięciomiesięcznej przerwie, nie udało się 
wykorzystać dla nakłonienia krajów arabskich do bezpośrednich negocja- 
cji z Izraelem, Stany Zjednoczone wystąpiły z kolejną inicjatywą dy- 
plomatyczną. 19 czerwca 1970 r. sekretarz stanu William P. Rogers zgło- 
sił propozycje, które otrzymały później miano planu Rogersa. Przewidy- 
wały one: a) zawieszenie broni przynajmniej na 90 dni, b) rozpoczęcie 
rozmów ambasadora Gunnara Jarringa na temat realizacji rezolucji Rady 
Bezpieczeństwa z 22 listopada 1967 r., c) deklarację Izraela o gotowości 
wycofania się z okupowanych terytoriów, d) deklarację krajów arabskich 
o gotowości pokojowego współistnienia z Izraelem. 

Występując z tym planem, Stany Zjednoczone dążyły do przejęcia 
politycznej inicjatywy na Bliskim Wschodzie; chciały w ten sposób odzy- 
skać utracony prestiż i wpływy polityczne w krajach arabskich. 

Prezydent Naser omówił plan Rogersa w swym przemówieniu 23 lip- 
ca 1970 r. Waszyngton ocenił wvpowiedź Nasera jako pozytywne przy- 
jęcie inicjatywy amerykańskiej. Naser jednak mocno zaakcentował fakt, 
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że każde uregulowanie problemu bliskowschodniego powinno zawierać 
zwrot okupowanych ziem oraz uznanie słusznych praw Palestyńczyków. 
W tych sprawach Stany Zjednoczone zajmują — delikatnie mówiąc — 
dość dwuznaczne stanowisko. Dlatego pozytywna reakcja Egiptu z pew- 
nością zakłopotała dyplomację amerykańską, zmusiła bowiem Stany Zjed- 
noczone do sprecyzowania stanowiska w tych sprawach, w których Wa- 
szyngton operował dotąd ogólnikami. Ponadto Waszyngton musiał prze- 
ikonać do tego planu Izrael, a ten długo zwlekał z odpowiedzią, zanim 
zgodził się na tymczasowe zawieszenie broni. 

7 sierpnia 1970 r. o godz. 23 czasu polskiego weszło w życie zawieszenie 
broni na frontach między Izraelem a Egipter: i Jordanią. Gunnar Jarring 
reaktywował swą misję mediacyjną. 

Misja Jarringa nie przyniosła jednak rezultatów. Po wygaśnięciu w mar- 
cu 1971 r. tymczasowego zawieszenia ognia Egipt nie wyraził zgody na 
jego przedłużenie, jeżeli nie będzie wyraźnych postępów w wyniku misji 
Jarringa. Jarring z kolei nie mógł liczyć na powodzenie swych wysiłków 
skoro Izrael odmawiał realizacji postanowień rezolucji Rady Bezpieczeń- 
stwa z 22 listopada 1967 r. 

W całym tym okresie Stany Zjednoczone dążyły do utrwalenia w kra- 
jach arabskich przekonania, że klucz do rozwiązania problemu blisko- 
wschodniego jest w Waszyngtonie, że tylko Stany Zjednoczone są w sta- 
nie wywrzeć presję na Izrael, aby ustąpił z okupowanych w wyniku agre- 
sji czerwcowej w 1967 r. ziem arabskich. Stany Zjednoczone próbują 
również występować w roli mediatora w konflikcie izraelsko-arabskim, 
aby odzyskać prestiż i wpływy polityczne w krajach arabskich. Tym celom 
m. in. służyła wizyta sekretarza stanu Rogersa w maju 1971 r. w kilku 
krajach Bliskiego Wschodu. Rogers odwiedził również ZRA, choć Stany 
Zjednoczone nie utrzymują z tym krajem stosunków dyplomatycznych. 
Była to pierwsza, od czasów podróży z 1953 r. Johna Fostera Dullesa, 
wizyta amerykańskiego sekretarza stanu w Egipcie. 

Amerykanie łączyli z tą wizytą wielkie nadzieje na przywrócenie swych 
wpływów w świecie arabskim, a w szczególności w Egipcie. Nadzieje 
Waszyngtonu nie ziściły się jednak. Egipski minister spraw zagranicz- 
nych Mahmud Riad oświadczył, że sekretarz stanu Rogers starał się „,zwo- 
dzić Egipcjan i światową opinię publiczną”. „Zadaliśmy panu Rogersowi 
trzy pytania, na które otrzymaliśmy trzykrotne «nie». Czy możecie wy- 
wrzeć nacisk na Izrael? Czy możecie wstrzymać wojskową i cywilną po- 
moc dla Izraela? Czy możecie poprzeć działanie Rady Bezpieczeństwa 
zobowiązujące Izrael do ustępstw? (3). 

Kraje arabskie niejednokrotnie już mogły przekonać się o celach po- 
lityki Waszyngtonu na Bliskim Wschodzie i kraje te wiedzą, że cele te 
są sprzeczne z tymi aspiracjami i z tymi dążeniami, które reprezentują 
awangardowe antyimperialistyczne siły świata arabskiego. 


Wątpliwe więc jest, aby tego rodzaju gesty, jak wizyta sekretarza stanu, 
pomogły Stanom Zjednoczonym w odzyskaniu ich dawnych pozycji 1 na 
Bliskim Wschodzie, | 


(3) „International Herald Tribune”, 18.V1.1971, 
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5 października 1971 r. sekretarz stanu Rogers zaprezentował na sesji 
Zgromadzenia Ogólnego koncepcję tzw. wstępnego porozumienia blisko- 
wschodniego. 

Rogers podkreślił, że zawarcie takiego częściowego porozumienia jest 
„nakazem” chwili i przyniesie następujące korzyści: 1) przywróci Kanał 
Sueski dla żeglugi międzynarodowej, 2) da Egiptowi dodatkowe źródło 
dochodów, 3) oddzieli dwie walczące strony, 4) zapoczątkuje wycofywanie 
się Izraela, 5) przedłuży zawieszenie broni, 6) zmniejszy ryzyko konfron- 
tacji wielkich mocarstw(4). 

Stany Zjednoczone zaproponowały, aby wyznaczyć negocjatora, który 
będzie krążył między obu stronami i ustalał warunki częściowego poro- 
zumienia. Waszyngton życzył sobie, aby negocjatorem tym był Joseph 
J. Sisco. 

Dyplomacja amerykańska chciała stworzyć wrażenie, że jest wyjątko- 
wo zatroskana sytuacją na Bliskim Wschodzie. W gruncie rzeczy Waszyng- 
ton zmierzał do wyznaczenia amerykańskiego negocjatora, który w opar- 
ciu o amerykańskie propozycje będzie zabiegał o przyjęcie warunków 
odpowiadających amerykańskim interesom. Była to próba zdjęcia pro- 
blemu bliskowschodniego z porządku obrad wielkiej czwórki w Nowym 
Jorku i przekazania go do rozstrzygnięcia jednostronnej dyplomacji, tzn. 
dyplomacji Stanów Zjednoczonych. W tej sytuacji szanse tego planu 
musiały być nikłe od samego początku. Prasa egipska nazwała amerykań- 
ską propozycję „zwykłym manewrem”. Oferta amerykańska była przecież 
powrotem do tzw. „formuły Rodos”, zgodnie z którą po konflikcie pale- 
styńskim z 1948 r. przedstawiciele Egiptu i Izraela konferowali z udzia- 
łem pośrednika z ramienia ONZ Ralpha Bunche'a na śródziemnomorskiej 
wyspie Rodos. W Egipcie stwierdzono, że w istocie rzeczy kolejna pro- 
pozycja USA jest znacznie mniej korzystna dla krajów arabskich, gdyż 
obie strony nie negocjowałyby pod auspicjami ONZ czy czterech mocarstw, 
ale wyłącznie pod auspicjami amerykańskimi. 

Prezydent Sadat kilkakrotnie wypowiedział się na temat propozycji 
amerykańskich. 20 listopada 1971 r. Sadat ujawnił, że Arabska Republika 
Egiptu (tak bowiem brzmi nowa nazwa dawnej ZRA) nie zgodzi się na 
jakiekolwiek dyskusje tak długo, jak długo Izrael nie odpowie na memo- 
randum Jarringa z 8 lutego 1971 r. i nie wyrazi zgody na całkowitą ewa- 
kuację swych wojsk. Sadat dał również wyraz swemu rozgoryczeniu i za- 
wodowi w obszernym wywiadzie udzielonym przedstawicielowi znanego 
tygodnika „Newsweek” A. de Borchgrave. Z wypowiedzi Sadata wynika, 
że Egipt gotów był na dość istotne ustępstwa, licząc na to, że Stany Zjed- 
noczone są gotowe wywrzeć presję na Izrael i doprowadzić do realizacji 
tzw. częściowego planu amerykańskiego. „Niestety jednak — powiedział 
Sadat — jesteśmy obecnie w tym samym miejscu, z którego wystartowa- 
liśmy przed 8 miesiącami '(5), (tzn. wówczas, kiedy Amerykanie rozpo- 


(4) Fragment przemówienia Williama Rogersa — patrz „US News and World 
Report", 18.X.1971. 
(5) „Newsweek”, 13.X11.1971, 
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częli pierwsze nieoficjalne sondaże w sprawie możliwości otwarcia Ka- 
nału Sueskiego, z którą to inicjatywą Sadat wystąpił w lutym 1971 r.). 

Celem Stanów Zjednoczonych na Bliskim Wschodzie jest niedopuszcze- 
nie do rozszerzenia się wpływów państw socjalistycznych w tym rejonie 
i dążenie do umocnienia kursu prawicowego w polityce państw arab- 
skich, chodzi im równocześnie o przywrócenie silnych wpływów amery- 
kańskich, które mogłyby skutecznie bronić interesów kapitału USA. Tak- 
tyka, jaką stosuje Waszyngton, jest różnorodna. Jest to przede wszystkim 
stawka na Izrael jako eksponenta imperializmu, stawka na podział i rozłam 
wśród państw arabskich. Tvm celom służą różnorakie amerykańskie ini- 
cjatywy i akcje dyplomatyczne. 


% 


Problem bliskowschodni zajmował ważne miejsce w polityce państw 
socjalistycznych. Kraje socjalistyczne poparły waikę krajów arabskich 
z agresją izraelską i udzieliły państwom arabskim zarówno poparcia 
politycznego na forum międzynarodowym, jak również pomocy material- 
nej w celu wzmocnienia ich potencjału obronnego. Dyplomacja radziecka 
broniła interesów arabskich w tych gremiach, gdzie ZSRR był obecny 
jako jedno z wielkich mocarstw. Wielokrotnie zagadnienie bliskowschod- 
nie przewijało się w rozmaitych dokumentach ze spotkań i konferencji 
awustronnych lub wielostronnych państw socjalistycznych. 

Tuż po agresji izraelskiej w czerwcu 1967 r., zanim jeszcze doszło do 
wstrzymania ognia, przywódcy partii i rządów 7 państw socjalistycznych 
na spotkaniu w Moskwie rozpatrzyli sytuację na Bliskim Wschodzie. 
Wspólny komunikat opublikowany po spotkaniu określał agresję Izraela 
jako wynik „zraowy określonych sił imperialistycznych”. „Jeżeli rząd 
Izraela — głosiło oświadczenie — nie zaprzestanie agresji i nie cofnie 
wojsk na linie rozejmowe, państwa socjalistyczne, które podpisały to 
oświadczenie, uczynią wszystko, co jest niezbędne, aby dopomóc narodom 
arabskim w udzieleniu zdecydowanej odprawy agreserowi w obrgnie 
słusznych praw... (6). 

W końcu grudnia 1968 r. Związek Radziecki podjął nowe inicjatywy 
mające na celu przyspieszenie rozwiązania konfliktu bliskowschodniegó 
w oparciu o postanowienia rezolucji Rady Bezpieczeństwa z 22 listopada 
1967 r. Odpowiednie dokumenty przedłożone zostały rządom Stanów Zjed- 
noczonych i pozostałych wielkich mocarstw. Sekretarz stanu Dean Rusk 
na konferencji prasowej 3 stycznia 1969 r. stwierdził jednak, że nie widzi 
potrzeby podejmowania specjalnych inicjatyw przez wielką czwórkę, 
skoro ambasador Jarring nadal prowadzi mediację, i że mogłoby to za- 
szkodzić jego misji. Wiadomo było jednak, że misja Jarringa utknęła 
na martwym punkcie i że nie posunie się naprzód, jeżeli wielkie mocar- 
stwa nie wysuną nowych propozycji. Rząd amerykański niechętnie pod- 
szedł do radzieckiej propozycji prowadzenia konsultacji czterech mocarstw 
obawiając się, że ZSRR i Francja zajmą stanowisko proarabskie, Anglicy 


(6) „Trybuna Ludu”, 10.VL.1964, N M 
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będą lawirować i w ten sposób Amerykanie pozostaną na placu jako 
jedyne proizraelskie mocarstwo. 

Rada Najwyższa ZSRR uchwaliła 15 lipca 1970 r. oświadczenie, które 
stwierdzało, że polityka Izraela i jego protektorów stwarza zagrożenie 
dla powszechnego pokoju. Rada Najwyższa wyraziła w związku z tym 
swą poważną troskę i niepokój. 

27 maja 1971 r. w czasie wizyty w Kairze przewodniczącego Prezydium 
Rady Najwyższej ZSRR N. Podgornego obydwa kraje podpisały 15-letni 
układ o przyjaźni i współpracy. Układ ten nie tylko utrwalił dotychczasowe 
osiągnięcia we współpracy obu krajów, ale otworzył nowe perspektywy 
tej współpracy zarówno w dziedzinie gospodarczej, politycznej, jak i woj- 
skowej. 

Przywódcy państw socjalistycznych wielokrotnie składali wizyty w kra- 
jach arabskich. Również wielu polityków arabskich odwiedziło kraje so- 
cjalistyczne. Intensywność tych kontaktów świadczy o zainteresowaniu 
obu stron utrzymaniem istniejących więzi i świadczy o powadze, z jaką 
kraje socjalistyczne podchodzą do rozwiązania problemu bliskowschod- 
niego. 

% 


Problem bliskowschodni jest niezwykle złożony i wieloaspektowy. Dla- 
tego też znajduje niezwykle bogate odzwierciedlenie w życiu międzynaro- 
dowej społeczności. W niniejszym artykule wskazano na niektóre tylko 
przejawy zainteresowania konfliktem bliskowschodnim i to głównie ze 
strony organów ONZ oraz dyplomacji wielkich mocarstw. 

Zniecierpliwione przedłużającym się stanem ni wojny, ni pokoju i kon- 
tynuowaniem okupacji izraelskiej niektóre koła w krajach arabskich sta- 
rają się zainteresować swoją sprawą możliwie największą liczbę państw. 
Podobnie postępują Palestyńczycy. Tu zniecierpliwienie jest szczególnie 
widoczne i powoduje, że niektóre organizacje palestyńskie uciekają się 
do dramatycznych i terrorystycznych form walki po to głównie, aby 
zwrócić uwagę na ciężką sytuację, w jakiej znajdują się uchodźcy pale- 
styńscy lub też osiągnąć doraźne cele, np. uwolnienie przebywających 
w więzieniach komandosów. 

Z całą stanowczością należy jednak odrzucić próby czynników izrael- 
skich postawienia na jednej płaszczyźnie z desperackimi aktami party- 
zantów palestyńskich brutalnych i łamiących prawo międzynarodowe dzia- 
łań swoich sił zbrojnych. 

Toteż tego typu akcje, jak np. komandosów izraelskich w stolicy Liba- 
nu, Bejrucie, w dniu 10 kwietnia br., które nawet część proizraelskiej prasy 
zachodniej zakwalifikowała jako gangsterski napad, spotkały się z potę- 
pieniem ze strony światowej opinii publicznej. Jak wykazał przebieg de- 
baty w Radzie Bezpieczeństwa, do której ze skargą na Izrael zwrócił się 
Liban. wiele państw potępiło terrorystyczną akcję Izraela, nie znajdując 
dla niej żadnego usprawiedliwienia. Krytycznie na ten temat wypowie- 
dzieli sie w Radzie Bezpieczeństwa m. in. delegaci Francji, Wielkiej Brv- 
tanii, Kenii, Panamy, Peru. Niezadowolenie swoje wyraziły również te 
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państwa, których sfałszowanymi paszportami posługiwali się agenci izrael- 
scy przygotowujący zbrodniczą akcję w Bejrucie. W prasie zachodniej 
krytycznie pisano o akcji izraelskiej, uznając ją za poważne naruszenie 
norm prawa międzynarodowego oraz za przykład eskalacji terroru w tej 
części świata. Rada Bezpieczeństwa przyjęła rezolucję angielsko-francu- 
ską potępiającą terrorystyczny rajd komandosów izraelskich. . 

Wróćmy jednak do aspektów międzynarodowych konfliktu blisko- 
wschodniego. Otóż po okresie względnego zastoju politycznego znowu 
obserwujemy dużą aktywność dyplomatyczną wokół problemu blisko- 
wschodniego. Doradca prezydenta Sadata do spraw bezpieczeństwa Hafez 
Ismail przebywał w lutym w Moskwie, gdzie odbył rozmowy m. in. 
z Leonidem Breżniewem. Ismail następnie udał się do kilku stolic zachod- 
nich. Bawił w Paryżu, Londynie i w Waszyngtonie. W Białym Domu 
przyjął Ismaila prezydent Nixon. W Waszyngtonie przebywał również 
jordański władca Husajn oraz premier Izraela Golda Meir. Oboje byli 
przyjmowani przez czołowych polityków amerykańskich włącznie z pre- 
zydentem USA. Szef dyplomacji egipskiej bawił w Indiach. Inni politycy 
arabscy prowadzili rozmowy w stolicach na obu półkulach. 

Prezydium Światowej Rady Pokoju zwróciło się z apelem do wszyst- 
kich narodowych i międzynarodowych organizacji, aby mobilizowały opi- 
nię publiczną do walki o przywrócenie pokoju i sprawiedliwe rozwiąza- 
nie konfliktu bliskowschodniego. Przewodniczący Rady Państwa PRL 
złożył wizytę w Syrii, co niewątpliwie jest wyrazem poparcia naszego 
kraju dla stanowiska państw arabskich w konflikcie z Izraelem. To nie- 
które tylko przykłady bliskowschodniego ożywienia dyplomatycznego, ja- 
kie możemy zaobserwować w ostatnim czasie. 
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Ofensywa nauk ekonomicznych jest nieodzowna do pomyślnego przy= 
spieszenia rozwoju społeczno-gospodarczego naszego kraju. Jej celem jest 
zwiększenie praktycznej roli nauk ekonomicznych w doskonaleniu syste- 
mu funkcjonowania gospodarki narodowej oraz w podniesieniu efektów 
polityki gospodarczej. Wymaga to nowego spojrzenia na nauki ekono- 
miczne. Z jednej strony istnieje potrzeba rozwijania samej teorii, z dru- 
giej — potrzeba dokonania zdecydowanego zwrotu w kierunku zapew- 
nienia priorytetu utylitarnych funkcji nauk ekonomicznych, w szero- 
kim i pozytywnym sensie tego określenia. 

W społeczeństwie socjalistycznym znaczenie nauk elkónóśnicżny ch wzma- 
ga się i nabiera nowego znaczenia, gdyż nauki te, a w szczególności eko- 
nomia polityczna socjalizmu, stają się niezbędną teoretyczną podstawą 
budowy i kierowania gospodarką socjalistyczną. Dzisiaj już jedna trze- 
cia gospodarki światowej podlega działaniu ekonomicznych praw socja- 
lizmu. Socjalizm stoi obecnie nie tylko wobec konieczności szybkiego 
rozwoju sił wytwórczych, lecz i wobec pytania, co robić, aby stały się 
one siłą napędową rozwoju coraz wyższych form ustrojowych. Niezależ- 
nie więc od rosnącej rangi nauk ekonomicznych w rozwoju społeczno- 
-gospodarczym, co jest rezultatem rewolucji naukowo-technicznej, istot- 
ne jest także ustrojowe uwarunkowanie roli tych nauk. 


Nauki ekonomiczne spełniają szereg funkcji i odgrywają wielostronną 
rolę w życiu społeczeństwa socjalistycznego. Przede wszystkim spełniają 
one funkcję poznawczą, jak wszystkie inne dyscypliny naukowe, powo- 
łane do poszukiwania prawdy o rzeczywistości. Jest to ich funkcja pod- 
stawowa. 

Oparte na marksistowsko-leninowskiej metodologii nauki ekonomiczne, 
a zwłaszcza ekonomia polityczna, są częścią składową światopoglądu i na- 
rzędziem ideologicznego wpływu na umysły działaczy gospodarczych, mło- 


©) W niniejszej publikacji zostały wykorzystane obszerne fragmenty przygotowa= 
nego przez autora referatu sekcji nauk ekonomicznych, demograficznych, staty= 
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dzieży, całej opinii publicznej. Nauki ekonomiczne, podobnie jak i wiele 
innych nauk społecznych, odgrywają istotną rolę w integracji ideowej 
społeczeństwa, realizując odpowiednie funkcje motywacyjne w kształto- 
waniu świadomości społecznej, a więc i określonych postaw obywatel- 
skich. Nauki ekonomiczne, a zwłaszcza ekonomia polityczna, są z natury 
rzeczy związane z polityką; wszelkie więc rozważania teoretyczne w za- 
kresie problemów ekonomicznych wiążą się bezpośrednio z teoretycz- 
nymi podstawami myśli politycznej partii. Rolę nauk ekonomicznych ja- 
ko formy świadomości społecznej określa też fakt, że walka między so- 
cjalizmem i imperializmem ogarnia wszystkie sfery życia społecznego 
i stanowi główną cechę współczesnej epoki, która nie zmierza bynajmniej 
do konwergencji obu systemów społecznych. W obecnych warunkach wal- 
ki klasowej między dwoma systemami, socjalistycznym i kapitalistycz- 
nym, szczególnego znaczenia nabierają funkcje ideologiczne nauk eko- 
nomicznych, które powinny służyć eliminowaniu ideologii burżuazyjnej 
1 wpływów rewizjonizmu. 

Aktualne zadania ideologiczne nauk ekonomicznych w naszym kraju 
są niezwykle doniosłe. Prawdą jest, że naukom tym nie zagraża dogma- 
tyzm. Jest również prawdą, że dławiący niegdyś wiele nauk społecznych 
rewizjonizm poniósł porażkę i znajduje się w odwrocie. Został on roz- 
bity na płaszczyźnie politycznej i wyparty na margines w sferze badaw- 
czej tak, że dzisiaj nie ma on podatnego gruntu dla wywierania wpływu 
na oblicze nauk ekonomicznych. Ale nadal problemem ważnym, a na- 
wet — w obliczu szans realizacji pokojowego współistnienia — coraz 
istotniejszym, staje się konfrontacja marksistowskiej ekonomii politycz- 
nej z ekonomią burżuazyjną. 

Konfrontacja ta odbywa się w skali międzynarodowej i dotyczy wszyst- 
kich podstawowych problemów społeczno-ekonomicznego rozwoju współ- 
czesności, a więc granic wzrostu gospodarczego, o czym m. in. świadczą 
kontrowersje wokół tzw. raportu rzymskiego, perspektyw rozwojowych 
trzeciego świata, ewolucji funkcjonowania mechanizmu gospodarki so- 
cjalistycznej. Na tym tle istotnego znaczenia nabiera prawidłowe ujmo- 
wanie przez teorię ekonomii związków, jakie zachodzą pomiędzy postę- 
pem technicznym a postępem społecznym; marksizm-leninizm rozpatru- 
je rewolucję naukowo-techniczną i wszystkie technologiczne fenomeny 
tej rewolucji w nierozerwalnej więzi z charakterem stosunków społecz- 
nych właściwych dla danego ustroju, podczas gdy ideologowie burżua- 
zyjni ujmują postęp techniczny w społecznym vacuum lub z pozycji ab- 
strakcyjno-humanistycznej technofobii, pesymistycznie oceniającej pers- 
pektywę tego postępu. Istotnym błędem burżuazyjnych teorii ekonomicz- 
nych jest także niedocenianie związków, jakie zachodzą pomiędzy roz- 
wiązaniami ekonomicznymi a ustrojem społecznym. Ekonomia marksi- 
stowska błędu tego wystrzegać się musi szczególnie mocno. Rewolucja 
naukowo-techniczna, postęp w zarządzaniu, ochrona środowiska ekolo- 
gicznego etc. będą musiały znaleźć na gruncie socjalizmu swoje specy- 
ficzne skojarzenie z naczelnymi normami ustroju socjalistycznego, a roz- 
wiązanie i przebieg tych procesów znaleźć musi zasadniczo odmienny 
wyraz niż w warunkach kapitalizmu. Poszukiwanie tej odmienności jest 
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jednym z najważniejszych zadań nauk ekonomicznych. Na tej płaszczyź- 
nie toczy się w tych naukach spór ideologiczny.. 

Konfrontacja marksistowskiej ekonomiki politycznej z ekonomią bur- 
żuazyjną odbywa się także wewnątrz naszego kraju, gdzie wciąż mamy 
przejawy epatowania się tzw. nauką zachodnią, ze skłonnością do zacie- 
rania zasadniczych przeciwieństw pomiędzy ekonomią burżuazyjną 
i marksistowską oraz z próbami adaptowania do ekonomii marksistow- 
skiej — pod hasłem uprawiania „otwartego marksizmu” — aparatury 
pojęciowej i teorii wyrastających na gruncie nauki burżuazyjnej. Kon- 
sekwentne przeprowadzenie marksistowskiego punktu widzenia ma de- 
cydujące znaczenie dla pomyślnego rozwoju samej nauki, a także warun- 
kuje owocność wpływu nauki na praktykę gospodarczą. Marksizm-leni- 
nizm uzbraja budowniczych socjalizmu w naukową koncepcję przyszłości. 

Nauki społeczne muszą łączyć ten aspekt swej użyteczności społecznej, 
jakim jest ich funkcja ideologiczna, z bezpośrednimi funkcjami praktycz- 
nymi, a przede wszystkim z ich funkcją kreatywną. Ideologia sprawdza 
się w praktyce. Spełnianie przez nauki ekonomiczne funkcji ideologicz- 
nej w coraz większym stopniu zależy bowiem od tego, co dyscypliny te 
mogą zaoferować poznawczo, na ile są one dojrzałe teoretycznie, a tym 
samym — na ile dostarczają skutecznej teorii, oddziałującej na praktykę 
socjalistycznej gospodarki. Jeśli tak się dzieje, oczywista staje się bez- 
podstawność lansowanego ostatnio poglądu, którego rzecznicy twierdzą, 
że marksistowska teoria ekonomii jest a priori skazana na niedorozwój 
z powodu immanentnie właściwej jej sprzeczności pomiędzy jej funkcją 
poznawczą i ideologiczną. Tej nihilistycznej przepowiedni przeczą histo- 
ryczne przykłady wybitnych prac napisanych z pozycji ideologicznego 
zaangażowania. Rzecz jasna, funkcje ideologiczne nauk ekonomicznych 
nie mogą być pojmowane wulgarnie, w sposób prymitywny, jak również 
nie można zapominać o fakcie, że punktem wyjścia każdej dyscypliny 
naukowej jest jej funkcja poznawcza. 

Masowe oddziaływanie społeczne nauk ekonomicznych na praktykę go- 
spodarczą dokonuje się m. in. przez formułowanie uogólnionych katego- 
rii, związków i prawidłowości wyjaśniających przebieg zjawisk gospo- 
darczych, przez dostarczanie argumentów teoretycznych i kształtowanie 
pewnych nawyków myślowych kadr kierowniczych i opinii publicznej. 
Panujące teorie ekonomiczne wywierają nIEWALPAWie wpływ na rozwój 
procesów gospodarczych. 

Nawet w tych okresach naszego życia społeczno-gospodarczego, kiedy 
ekonomiści nie mieli wielkiego wpływu na praktykę, teorie ekonomiczne 
wywierały niemały — acz nie zawsze korzystny — wpływ na rozwój 
i funkcjonowanie gospodarki socjalistycznej. W związku z powyższym, 
wielkiej użyteczności społecznej nabiera w aktualnych warunkach funk- 
cja edukacyjna nauk ekonomicznych. 

Nie może jednak ulegać wątpliwości, że pierwszym i oczywistym wa- 
runkiem intensyfikowania wpływu nauki jako systemu wiedzy jest pod- 
niesienie poziomu poznawczego danej dziedziny wiedzy. Wpływ społecz- 
ny. idęologiczny i praktyczny nauki stanowi funkcję jej stanu poznaw- 
czego. 
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Istota współczesnej rewolucji naukowo-technicznej polega m. in. na 
stworzeniu technicznych warunków przekształcania nauki w bezpośred- 
nią siłę wytwórczą. Następuje radykalne przekształcenie stosunków po- 
między gospodarką i nauką jako partnerami tworzącymi związek, w któ- 
rym nauka zespala się ściśle z działalnością praktyczną. Obecnie — ale 
nie zawsze jeszcze w Polsce — nauka przekształca się w działalność ma- 
sową, zorganizowaną w prawdziwy „przemysł wynalazków”; nowe idee 
i innowacje stają się efektem pracy wielkich zespołów badawczych, 
a produkt nauki będący efektem działania na tak wielką „przemysłową” 
skalę staje się towarem masowym, stanowiącym przedmiot obrotu han- 
dlowego. Równocześnie następuje dostosowanie struktur organizacyjnych 
nauki do układów istniejących w sferze gospodarki; w sferze działalności 
naukowo-badawczej pojawia się planowanie pełnych cykli rozwojowych 
(od badania podstawowego do projektu wdrożeniowego) oraz przemy= 
słowy system finansowania badań naukowych. Pojawia się w nauce taka 
nowa postać, jak tzw. organizator badań. Z drugiej jednak strony, odpo- 
wiednio do wymagań nauki, występuje przekształcanie się form i metod 
działalności w ważnych dziedzinach gospodarki, co jest jedną z konsek- 
wencji tego, że nauka staje się bezpośrednią siłą wytwórczą. 

Nauki ekonomiczne stają się również bezpośrednią siłą wytwórczą i za» 
czynają spełniać funkcję produkcyjną o tyle, o ile ich zalecenia doprowa= 
dzają wnioski teoretyczne do postaci „półtechnicznej” i gdy dotyczą ra- 
cjonalnego wykorzystania zasobów ludzkich, środków produkcji oraz cza- 
su pracy w sferze praktyki produkcyjnej. Dzieje się to np. wtedy, kiedy 
instytut badawczy, katedra czy grupa ekspertów dokonuje ekspertyzy 
stanowiącej podstawę do podejmowania decyzji o charakterze racjonali- 
zatorskim w odniesieniu do funkcjonowania jednostek produkcyjnvch 
(przedsiębiorstw) lub też kiedy wnioski z badań stosowanych, prowadzo- 
nych przy wykorzystaniu wskazań nauk ekonomicznych. mogą stanowić 
innowację w organizacji sfery produkcyjnej. Niekiedy mówi się jednak 
o nauce jako sile wytwórczej w bardzo szerokim znaczeniu. Socjalizm 
zakłada kształtowanie nowych stosunków produkcji w oparciu o poznanie 
naukowe, co sprawia, że już nawet w takim ujęciu ekonomia odgrywa 
zasadniczą rolę praktyczną. Jest to — lub może być — niemniej istotnym 
czynnikiem dynamizującym rozwój gospodarki, choć w inny sposób niż 
nauki techniczne. 

Opracowanie teoretycznych podstaw sterowania procesami produkcyvj- 
nymi, ekonomicznymi i społecznymi staje się więc jednym z najważniej- 
szych zadań nauk ekonomicznych w socjalizmie, w tym prowadzenie badań 
podstawowych, które nie są uprawiane z myślą o natychmiastowym roz- 
wiązywaniu konkretnych zadań praktycznych. Bez badań podstawowych 
nauka nie może stać sie uniwersalnym czynnikiem społeczno-gospodarcze- 
go i kulturalnego rozwoju kraju, nie mówiąc już o tym. że bez badań 
podstawowych nie ma dobrych uczelni, a zatem i dobrych ekonomistów- 
-praktyków. Byłoby błedem sprowadzanie funkcji nauk ekonomicznych 
do rozwiązywania zadań cząstkowych, do uzasadniania poszczególnych 
kroków polityki gospodarczej. Teoretyczne uogólnienia. osiągnąwszy nie- 
zbędną dojrzałość, dają również silny bodziec praktyce, jakkolwiek trzeba 


99 


HENRYK CHOŁAJ 


czasu, by dostrzec ich ogromne znaczenie dla gospodarki. Niezbędne jest 
więc, aby w obrębie nauk ekonomicznych w najszybszym tempie rozwi- 
jały się badania na odcinku teorii, przy czym centralnym zadaniem jest 
rozwój ekonomii politycznej socjalizmu jako kompasu pokazującego kie- 
runek rozwoju naukom ekonomicznym i jako niezbędny warunek po- 
większenia wkładu nauk ekonomicznych w ogólny rozwój nauk społecz- 
nych. 


Aktualny stan nauk ekonomicznych w! " : 


Nauki ekonomiczne rozwijały i rozwijają się w Polsce w wielu ośrod- 
kach. Rozwój nowych regionalnych ośrodków szkolnictwa wyższego (i pla- 
cówek badawczych) był zjawiskiem nader charakterystycznym dla życia 
naukowego środowiska ekonomistów polskich. Cechą charakterystyczną 
tego rodzaju jest nikły udział placówek PAN na mapie polskich nauk 
ekonomicznych. Mimo pewnego rozwoju instytutów resortowych, prowa- 
dzących badania ekonomiczne, nauki ekonomiczne w Polsce Ludowej re- 
prezentowane są dziś przede wszystkim przez ośrodki szkolnictwa wyż- 
szego. 

Potencjał badawczy ekonomicznych placówek naukowych charaktery- 
zują następujące liczby. W roku 1971 w szkolnictwie wyższym pracowało 
około 2500 pracowników działalności podstawowej (ekonomia polityczna, 
ekonomiki szczegółowe, teoria organizacji). Natomiast we wszystkich eko- 
nomicznych placówkach pozauczelnianych (łącznie z komórkami ekono- 
micznymi w zapleczu technicznym) zatrudnionych było około 3000 pra- 
cowników. Szkolnictwo wyższe grupowało przy tym ponad 300 samodziel- 
nych pracowników naukowych, podczas gdy liczba samodzielnych pra- 
cowników naukowo-badawczych w placówkach pozauczelnianych wyno- 
siła w tym okresie oko£o 200 osób. 

Intelektualny i kadrowy potencjał polskiej ekonomii jest znaczny. Ka- 
dra ta zasila nauki ekonomiczne wciąż nowymi książkami i rozprawami, 
z których wiele stoi na wysokim poziomie naukowym, przy czym do- 
minującą pozycję w polskich naukach ekonomicznych — i to nie tylko 
pod względem ilościowym — zajmuje obecnie kadra marksistowska. Ale 
wzrost potencjału badawczego i intelektualnego nie może przesłaniać nie- 
których rzeczywistych mankamentów, np. licznych ilościowych braków 
w kadrze naukowej niektórych wyższych uczelni ekonomicznych, a także 
braków jakościowych. 

Obecnie, podobnie jak i w przeszłości, występują obok siebie dwie — 
skrajne i pozornie sprzeczne — opinie na temat obecnego stanu nauk eko- 
nomicznych w Polsce Ludowej. Z jednej strony w środowiskach uczelni 
i kręgach PAN stwierdza się, że Polska ma liczącą się pozycję w skali 
międzynarodowej. Wyrazem tego mogą być przekłady różnych wybitnych 
dzieł ekonomistów polskich (zwłaszcza prac Langego) na wiele języków 
obcych. Z drugiej strony w kręgach związanych z praktyką gospodarczą 
stwierdza się czasem, że poziom badań, a co za tym idzie i stan nauk eko- 
nomicznych, jest raczej mierny, przy czym występuje wiele „białych 
plam”, np. w zakresie całej problematyki organizacji i zarządzanis 
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Oryginalnym osiągnięciem intelektualnym polskiej nauki, dającym nie- 
wątpliwie podstawy do mówienia o istnieniu swoistej szkoły ekonomicz- 
nej, są wyniki badań w dziedzinie teorii wzrostu gospodarki socjalistycz- 
nej, występującej dawniej pod tradycyjną nazwą reprodukcji socjalistycz- 
nej (i koncentrującej się początkowo wokół zagadnień industrializacji). 
"Polska myśl ekonomiczna z tej dziedziny spotyka się z niewątpliwym za- 
interesowaniem na arenie międzynarodowej. Zapoczątkowany w połowie 

lat pięćdziesiątych etap aktywnego rozwoju teorii wzrostu gospodarki 
socjalistycznej wiąże się przede wszystkim z nazwiskiem Michała Ka- 
leckiego, który wzbogacił podstawy tej teorii. Sformułowano ogólny model 
wzrostu gospodarki socjalistycznej. Wyjaśniono i sklasyfikowano czyn” 
niki wzrostu oraz — w oparciu o tę klasyfikację — przeanalizowano teore- 
tycznie warunki wzrostu zrównoważonego w gospodarce socjalistycznej. 
W oparciu o ogólne założenia teorii wzrostu stała się możliwa bardziej 
wnikliwa ekonomiczna analiza postępu technicznego i jego roli w proce- 
"sie wzrostu gospodarczego, a zwłaszcza analiza konsekwencji wyboru 
bardziej lub mniej kapitałochłonnych metod wytwarzania. Istotnym osiąg- 
_nięciem okazały się także precyzowane, w oparciu o marksistowskie sche- 
maty reprodukcji, analizy równowagi ogólnej w procesie wzrostu gospo- 
darczego. 

Na specjalne podkreślenie zasługuje jednak najnowszy etap rozwoju 
teorii wzrostu, polegający na odchodzeniu od sformalizowanych ujęć mo- 
deli typu agregatowego, zajmujących się wyłącznie procesami ilościowe- 
go pomnażania dóbr materialnych (przy wyprowadzaniu społecznych sto- 
_sunków produkcji poza nawias analizy wzrostu gospodarczego). Problemy 
wzrostu zaczyna się obecnie traktować jako integralną część całości pro- 
 cesu rozwoju społeczno-gospodarczego. Uwzględnia się przy tym współ- 
zależności miedzy wzrostem ilości dóbr materialnych a zmianami w sfe- 
rze społecznych stosunków produkcji, analizuje się też oddziaływanie ro- 
snącego poziomu szeroko traktowanej konsumpcji na tempo wzrostu go- 
 spodarczego kraju. Torujący sobie drogę w najnowszej polskiej myśli 
ekonomicznej kierunek badań zmierzający do uwzględnienia społecznych 
' czynników wzrostu (postulował go od dawna K. Secomski) odgrywających 
nader istotną rolę w dynamice gospodarczej jest wyjątkowo obiecujący, 
choć trudna jest kwantyfikacja rzeczywistego wpływu tych czynników 
"na przyspieszenie stopy wzrostu gospodarczego. Wydaje się, że myśl 
ekonomiczna w naszym kraju coraz bardziej dojrzewa do zintegrowane- 
go, systemowego, metodologicznego podejścia do analizy procesów roz- 
wojowych gospodarki, zakładającego powiązanie czynników i aspektów 
ekonomicznych ze społecznymi oraz powiązanie teorii wzrostu z teorią 
funkcjonowania gospodarki socjalistycznej. Wzrost gospodarczy nie jest 
. bowiem odizolowany od funkcjonowania gospodarki narodowej — wręcz 
przeciwnie, jest on sprzężony z mechanizmem jej funkcjonowania, który 
zależnie od sprawności działania może go przyspieszać lub hamować. 
Do stosunkowo szybko rozwijających się w Polsce działów teorii wzro- 
| stu należy teoria efektywności inwestycji, w ramach której opracowano 
teoretycznie — oraz w poważnym stopniu praktycznie — problem wy- 
, boru wariantów techniczno-ekonomicznych przedsięwzięć ekonomicznych. 
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Duże osiągnięcia ma polska myśl ekonomiczna w badaniach nad charakte- 
rem, zakresem i metodami planowania centralnego, sposobem działania 
i skutecznością ekonomicznych narzędzi zarządzania gospodarką narodo- 
wą, rolą organizacji gospodarczych i warunkami społecznej efektywności 
ich działania. Wypada zaznaczyć, że jednym z przejawów wpływu badań 
nad funkcjonowaniem gospodarki socjalistycznej są rezultaty działalno- 
ści Komisji Partyjno-Rządowej dla Unowocześniania Systemu Funkcjono- 
wania Gospodarki i Państwa. Należy przyznać, że opracowanie oparte 
na naukowych podstawach koncepcji doskonalenia systemu funkcjonowa- 
nia gospodarki socjalistycznej w Polsce nie byłoby możliwe bez wykorzy- 
stania uprzedniego dorobku ekonomistów-teoretyków, którzy — co mo- 
żna podkreślić nie narażając się na zarzut megalomanii — należą w tej 
dziedzinie do czołówki światowej. 

Ważnym odcinkiem badań nad problemami funkcjonowania gospodar- 
ki socjalistycznej są badania zmierzające do wyjaśnienia roli produkcji 
towarowej w tej gospodarce. Osiągnięto już stosunkowo wysoki stopień 
dojrzałości w zakresie analizy stosunków towarowo-pieniężnych w gospo- 
darce socjalistycznej, która jest tradycyjnym nurtem dociekań wielu po- 
koleń ekonomistów marksistowskich. 


Szczególne znaczenie dla rozwoju ekonomii politycznej socjaiizmu miało 
zapoczątkowanie nowego kierunku badań nad gospodarką socjalistyczną 
(i metodami planowania w tej gospodarce), który polega — ogólnie rzecz 
biorąc — na prowadzeniu analizy ekonomicznej z punktu widzenia ca- 
łego systemu gospodarczego jako systemu optymalizowanego. W tym 
kontekście wypada wymienić nazwisko O. Langego, jednego z pionierów 
tego kierunku rozwoju nauki w krajach socjalistycznych, który w pra- 
cach swych, łącząc ekonomię z cybernetyką i rozpatrując zagadnienie 
ekonomii w wielkich systemach, realizował postulat „otwartości” eko- 
nomii. 

Uzasadnione jest podkreślenie jeszcze jednego istotnego (,,zewnętrz- 
nego”) aspektu rozwoju myśli ekonomicznej w naszym kraju. Ekonomia 
polityczna socjalizmu po powstaniu obozu państw socjalistycznych prze- 
kształciła się w naukę o powstawaniu i rozwoju światowej gospodarki 
socjalistycznej. Stworzyło to potrzebę badań nad międzynarodowym so- 
cjalistycznym podziałem pracy, a także nad różnorodnymi aspektami so- 
cjalistycznej integracji krajów RWPG. Ekonomiści polscy mieli ważki 
udział w opracowywaniu tych kwestii. 


Koncentrując się na przydatności dorobku nauk ekonomicznych dla 
gospodarki socjalistycznej, nie można jednak nie wspomnieć o wynikach 
uzyskanych w ostatnim dwudziestoleciu przez ekonomistów polskich 
w badaniach nad współczesną gospodarką kapitalistyczną oraz nad pro- 
blematyką ekonomiczną tzw. trzeciego świata ', jak też nad polską i po*- 
szechną myślą ekonomiczną. W tych dziedzinach należy bowiem odno- 
tować bardzo poważne osiągnięcia. 

Poza ekonomią polityczną socjalizmu i kapitalizmu oraz historią myśl 
ekonomicznej, w rozpatrywanym okresie nagromadził się też znaczny 
dorobek szczegółowych dyscyplin ekonomicznych, tj. ekonomik branże- 
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wych, teorii organizacji i zarządzania, nauk demograficznych oraz sta- 


tystyki. 
Dorobek naukowo-badawczy ekonomik szczegółowych, których jest 


wiele, wymaga odrębnego omówienia. Na szczególne podkreślenie zasłu- 


guje coraz szersze wykorzystywanie w ekonomikach szczegółowych i ba- 
daniach stosowanych współczesnych ilościowych technik analitycznych 
oraz metod ekonometrycznych sprzyjających wnioskowaniu i uogólnianiu. 


W tej dziedzinie polscy ekonometrycy mają wiele godnych odnotowania 


osiągnięć. 
W istotny sposób rozwinęły się też nauki o finansach reprezentowane 


- obecnie przez liczne środowiska naukowe. W obrębie nauki o finansach 
wykształciły się cztery podstawowe kierunki: ogólna teoria finansów so- 
 cjalistycznych, finanse publiczne (budżet i podatki), finanse przedsię- 


biorstw socjalistycznych oraz obieg pieniędzy i kredyt. Najbardziej dyna- 


 micznie rozwijała się tu ogólna teoria finansów socjalistycznych, co wy- 


nika z roli, jaką ten człon finansów odgrywa w ogólnej teorii gospodarki 


_ socjalistycznej. 


Centralne miejsce w badaniach demograficznych zajmowała problema- 


tyka demograficzna Ziem Zachodnich i Północnych z ogólną koncepcją 


polityki osadniczej oraz masowych migracji ludności, w tym problematy- 
ka migracji wywołanej przez procesy industrializacji kraju. Śledzenie 
procesów demograficznych na tle przekształceń ogólnej struktury spo- 


 łecznej i szybkiego tempa wzrostu liczby ludności, przy skonstruowanej 


po raz pierwszy w Polsce prognozie perspektywicznego rozwoju ludno- 


 ściowego Polski, stanowiło podstawowy przedmiot wielu publikacji. Do- 


minowała tu problematyka reprodukcji ludności, rozpatrywana z punktu 


_ widzenia czynników warunkujących zmiany w relacjach przyrostów lud- 
ności. Ostatnio na czołowym miejscu znalazła się sprawa polityki lud- 
 nościowej jako elementu składowego polityki społecznej. Demografowie 


niejednokrotnie sygnalizowali wiele ważnych kwestii społecznych. 


Ogólnie można stwierdzić, że nauki ekonomiczne przebyły wielką dro- 
gę rozwoju od I Kongresu Nauki Polskiej w 1951 r., kiedy to jeszcze za- 


 sadniczym problemem dla wszystkich nauk społecznych w Polsce, a tak- 


że i dla środowiska ekonomistów polskich, było wprowadzanie marksi- 


_stowskiej metodologii nauk społecznych oraz marksistowskiej teorii. 


Nauki ekonomiczne, a zwłaszcza ekonomia polityczna socjalizmu, prze- 
były już w Polsce Ludowej swój wiek młodzieńczy oraz jego choroby. 
Ekonomia polityczna socjalizmu reprezentuje już stosunkowo wysoki po- 


"ziom kultury teoretycznej przy analizie zjawisk i procesów gospodarczych 
w socjalizmie, zwłaszcza w skali makroekonomicznej. Można lapidarnie 


stwierdzić, że teoria ekonomii w Polsce Ludowej nie wykazuje już obec- 
nie bezradności wobec najważniejszych problemów ustroju socjalistycz- 
nego. Dorosła już do rozwiązywania szeregu problemów, jakie stawia 


_ przed nią współczesna rzeczywistość. 


Mimo to obecny stan teorii ekonomii nie pozwala jeszcze na dokonanie 
całkowicie dojrzałej teoretycznej syntezy gospodarki socjalistycznej, tj. 


na twórcze połączenie całej wiedzy ekonomicznej o socjalizmie w jasną, 
logiczną całość, podporządkowaną jednolitej koncepcji. Jest to konsek- 
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wencją możliwości i stanu nauki, która nie potrafi jeszcze sprostać w peł- 
ni współczesności, a zwłaszcza udzielić zadowalającej odpowiedzi na wie- 
le pytań, które na porządku dnia stawia rozwój gospodarki rozwiniętego 
socjalizmu. Tak np. teoria optymalnego planowania (teoria optymaliza- 
cji) uważana przez niektórych autorów za kluczowy problem ekonomii 
politycznej socjalizmu nie dysponuje jeszcze opracowanym teoretycznie 
makroekonomicznym kryterium optymalizacji gospodarki socjalistycznej. 

Warto również dodać, że rozwój podstawowych nauk ekonomicznych 
w Polsce Ludowej był dotąd dość nierównomierny. Rozwój ekonomii po- 
litycznej socjalizmu szedł w ostatnich latach wyraźnie w kierunku ba- 
dania rzeczowych aspektów gospodarki socjalistycznej (co było przedmio- 
tem zainteresowań znacznej grupy ekonomistów), natomiast stosunkowo 
mało zajmowano się analizą dialektyki rozwoju socjalistycznych Stosun- 
ków produkcji i społeczną problematyką gospodarowania. W tym zakre- 
sie osiągnięcia teorii są niedostateczne, co doprowadzić mogło — i w szcze- 
gólności istotnie doprowadziło — do pewnego swoistego braku równowagi 
wewnętrznej w nauce. Zrodziło to tendencje do sprowadzania ekonomii 
politycznej wyłącznie do czynników wymiernych, dla których jedyne 
znaczenie mają metody ilościowe, ekonometryczne, budowanie modeli ma- 
tematycznych itp. Dotkliwą luką w stanie wiedzy ekonomicznej jest też 
brak nowoczesnej teorii socjalistycznego przedsiębiorstwa jako złożonego 
organizmu społeczno-gospodarczego. 

Jeśli idzie o stan badań stosowanych, których niedorozwój należy 
uznać za dotkliwą słabość nauk ekonomicznych w Polsce, to nie mają 
one jeszcze — zresztą nie tylko w Polsce — ugruntowanej pozycji, nie 
ukształtował się nawet jeszcze wyraźny status ekonomicznych badań sto- 
sowanych. Znajdujemy się w trakcie poszukiwań, oscylując pomiędzy 
czysto teoretycznymi, często abstrakcyjnymi uogólnieniami a pragma- 
tyczną obróbką instrumentów ekonomicznych z interpretacją przepisów 
(niezależnie od tego niektóre ekonomiki szczegółowe mają za słaby kontakt 
jednocześnie i z teorią, i z praktyką), Niedowład ekonomicznych badań 
stosowanych jest — jak dotąd — cechą powszechną, dotyczącą prawie 
wszystkich odcinków naszego życia. 

Należy równocześnie stwierdzić, że stopień wykorzystywania dorobku 
nauk ekonomicznych przez praktykę nie jest jednakowy w różnych dzie- 
dzinach i podkreślić zjawisko pozytywne, że pewna grupa ekonorhnistów. 
głównie z instytutów resortowych, jest już w stanie służyć praktyce. 
Dowodem tego jest ich udział w przygotowywaniu nowych rozwiązań 
dotyczących pewnych dziedzin życia gospodarczego, a w szczególności 
handlu zagranicznego i inwestycji, lub eksperymentów w pojedynczych 
zakładach i zjednoczeniach. Na podkreślenie zasługuje ścisły związek 
nauki o finansach z praktyką życia gospodarczego. Warto również zwró- 
cić uwagę na fakt, że niektóre wyniki badań w dziedzinie teorii organi- 
zacji i zarządzania były wdrażane bezpośrednio w praktyce gospodarczej. 
Dotyczy to bankowości i handlu wewnętrznego, adtninistracji państwo- 
wej i przedsiębiorstw przemysłu maszynowego. 

Jeśli się przeanalizuje wszystkie ogniwa skomplikowanego łańcucha 
łączącego nauki ekonomiczne z gospodarką, to nietrudno zauważyć, że 
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najsłabsze z nich są związane z praktyczną realizacją osiągnięć nauki. 
Zdecydowana poprawa tego stanu to zadanie ekonomistów i państwowej 
polityki naukowej, która powinna zmierzać do tworzenia takich mecha- 
nizmów działalności naukowo-badawczej, które pozwoliłyby na właściwe 


jej ukierunkowanie i w ten sposób — na pełniejsze oraz szybsze wyko- 


: 


rzystanie osiągnięć nauk ekonomicznych dla rozwoju i doskonalenia pro- 
dukcji. 

Omawiana dysproporcja w rozwoju nauk ekonomicznych, niezadowa- 
lający stan integracji nauki i praktyki, brak dostatecznie sprawnej prze- 
kładni między ogólną teorią a praktyką osłabiają wpływ, jaki nauki eko- 
nomiczne wywierają na rozwój gospodarki polskiej i zmniejszają znacze- 


nie tego, co potencjalnie ekonomiści mieliby do zaoferowania praktyce. 


Źródła dysproporcji w rozwoju nauk ekonomicznych są nader różno- 


rodne. Tkwią one w szczupłości kadr, w samej strukturze nauki pozba- 
 wionej odpowiednio zorganizowanych i wyposażonych instytutów upra- 
 wiających badania stosowane oraz w niedoskonałej organizacji badań 
' ekonomicznych. Pewną rolę w niedalekiej przeszłości odgrywała i taka 
. okoliczność, że niechęć do angażowania się w szersze badania stosowane 
oraz odwrót w regiony teorii oderwane od najbardziej aktualnych pro- 
- blemów rzeczywistości. stawały się nieraz reakcją na brak zainteresowa- 


nia wynikami nauki ze strony działaczy i praktyków oraz ich lekceważą- 
cy niekiedy stosunek do wniosków i propozycji formułowanych przez 


naukę. Pewną rolę odgrywa w tym przypadku i tradycja polskiej myśli 


ekonomicznej, która od zarania była myślą akademicką, o wysokim stop- 


- niu abstrakcyjności. 


Poznawcze i praktyczne zadania nauk ekonomicznych 


Przedstawiony w poprzedniej części artykułu ogólny obraz sytuacji 


"w naukach ekonomicznych ukazuje nie tylko osiągnięcia, ale i zagadnie- 


nia wymagające dalszych studiów. Szybciej powinny rozwijać się przede 


_ wszystkim wspomniane już wyżej badania typu syntetycznego, ujmujące 


łącznie funkcjonowanie i rozwój gospodarki socjalistycznej, gdyż w tej 
dziedzinie nie osiągnięto jeszcze w pełni zadowalających rozwiązań. Istot- 
ny jest zwłaszcza społeczny aspekt problematyki dotyczącej gospodaro- 
wania i teoretyczne zagadnienia związane z rozwojem stosunków pro- 
dukcji. Starannej analizy wymaga wpływ czynników rozwoju społeczne- 
go na rozwój gospodarczy, konieczne jest wszechstronne ich uwzględ- 
nienie w ogólnych ustaleniach dotyczących całości rozwoju. 


Analiza stosunków produkcji jako podstawowego czynnika rozwoju sił 
wytwórczych społeczeństwa jest zasadniczym i nieprzemijającym zada- 
niem myśli ekonomicznej. Idzie tu głównie o dogłębne, teoretyczne zba- 
danie dialektyki socjalistycznych stosunków produkcji i własności (zwła- 
szcza państwowej), o analizę pozycji człowieka i poszczególnych grup 
ludzkich w procesie produkcji oraz ich udziału w podziale wytworzonych 
dóbr, stosunków kształtujących się w przedsiębiorstwach i między ni- 
mi itd. Szczególnie zaakcentować należy potrzebę badań nad metodolo- 
gią i treścią prognoz ewolucji stosunków ekonomicznych w naszym kraju. 
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O ile prognozowanie technologiczne ma już wysoką rangę, prace z teorii 
funkcjonowania gospodarki nie wykraczają poza horyzont 5—10 lat. Ba- 
danie społecznej strony gospodarowania w socjalizmie stanowi nieodzow- 
ne zaplecze teoretyczne analizy tak doniosłego dla praktyki problemu, 
jakim są zmiany mechanizmu funkcjonowania gospodarki i ich wpływ na 
sprawność systemu i efektywność gospodarowania. Poza tym bez takich 
badań ekonomia wypadłaby z rzędu nauk społecznych. 


Obok bardzo ważnych zadań o charakterze tematycznym należy posta- 
wić przed naukami ekonomicznymi zadania metodologiczne. 

Dla perspektyw rozwoju nauk ekonomicznych kluczowe znaczenie ma- 
ją nie tylko badania empiryczne, których niedostatek jest aktualnie „wą- 
skim gardłem”, lecz także badania interdyscyplinarne, co wynika z po- 
trzeb współczesnego życia, z konieczności rozwiązywania w praktyce co- 
raz bardziej skomplikowanych zadań wymagających zbadania z różnych 
punktów widzenia, przez różnych specjalistów. Równocześnie nauki eko- 
nomiczne muszą wykorzystywać dorobek innych, nowych lub przodują- 
cych w metodologii dziedzin nauki i przyswajać ich zdobycze. 

Tymczasem środowisku ekonomicznemu brakuje jeszcze dziś powszech- 
nej umiejętności myślenia interdyscyplinarnego, chociaż ekonomia poli- 
tyczna zaadaptowała szereg metod badawczych innych dyscyplin nauko- 
wych. W tym wyraża się właściwie pojęta „otwartość” ekonomii ozna- 
czająca m. in. dążenie do ukształtowania jej jako nauki w miarę ścisłej 
(eseistycznie uprawiana ekonomia typu humanistycznego nie nadąża już 
za potrzebami współczesności) i umacniania procesów matematyzacji eko- 
nomii, a zwłaszcza rozszerzania analiz przebiegu procesów gospodarczych 
przy użyciu cybernetyki. Rola cybernetyki w naukach ekonomicznych 
będzie na pewno rosła, a największe możliwości jej zastosowania wystę- 
pują przy badaniach zjawisk wymiernych ilościowo. Podstawowe zna- 
czenie mają tu metody optymalizacji wsparte nowoczesną techniką obli- 
czeniową. 

Procesy informacji stanowiące jądro cybernetyki leżą również u pod- 
staw naukowej organizacji zarządzania. Rozwijana w ramach modelu cy- 
bernetycznego teoria informacji ma ważne znaczenie dla usprawniania 
konstrukcji planów bieżących, a głównie dla zwiększenia elastyczności 
planowania i realizacji planów, rokuje też duże nadzieje dla teorii plano- 
wania i zarządzania. Ścisła współpraca ekonomistów (którzy w Polsce 
z opóźnieniem zaczęli korzystać z aparatury informatycznej) ze środowi- 
skiem inżynierów i techników zajmujących się wytwarzaniem i stosowa- 
niem sprzętu informatycznego — to jeden z warunków prawidłowego 
rozwoju informatyki i rozszerzania zakresu jej zastosowań w Polsce. 
Z drugiej strony. opóźnienia, jakie mamy w tej dziedzinie w naszym kra- 
ju, mogą pociągnąć za sobą niedostrzeganie drugiej strony medalu — 
niebezpieczeństw grożących nauce i gospodarce w razie fetyszyzacji roli 
komputerów i zbytniego przeceniania roli matematyki i ujęć cyberne- 
tycznych w oparciu o ETO. | | 

Coraz większego znaczenia nabiera również współdziałanie ekonomii 
z socjologią procesów produkcyjnych. Bez tego nie da się w pełni wyja- 
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śnić wielu kategorii (takich np. jak motywacja decyzji ludzkich) oraz 
służyć praktyce rozwiązaniami np. w dziedzinie organizacji i zarządzania. 

Obok powiązań zewnętrznych (z socjologią i matematyką) istotne zna- 
czenie mają również wewnętrzne powiązania nauk ekonomicznych. Na 
porządku dziennym stoi obecnie zadanie zbliżania poszczególnych dyscy- 
plin ekonomicznych, przełamania bariery stawianej przez obrońców wą- 
skiej specjalizacji i swoistego separatyzmu między dyscyplinami stosowa- 
nymi a teorią ekonomii, która przecież stanowi najogólniejszy fundament 
dyscyplin bardziej bezpośrednio związanych z życiem praktycznym. Błę- 
dem byłoby jednak obarczenie tylko ekonomii politycznej obowiązkiem 
rozwiązywania problemów ekonomicznych i niedocenianie w tym wzglę- 
dzie dyscyplin szczegółowych, które nie ograniczają się już do stawiania 
wąskich problemów praktycznych i empirycznych, lecz badają prawidło- 
wości rozwoju poszczególnych gałęzi gospodarki narodowej i samodziel- 
nie przetwarzają poszczególne elementy teorii ekonomii, wzbogacając ją 
w ten sposób. 

Nauki ekonomiczne, szczególnie w zakresie badań stosowanych, powin- 
ny skierować główną uwagę na obiektywne potrzeby rozwoju ekonomicz- 
nego i społecznego. Praktycznym punktem wyjścia do nadania kierunku 
tego typu badaniom mogą być społeczno-gospodarcze cele rozwoju — 
nazwijmy je zadaniami o znaczeniu strategicznym — w skali kilkunasto- 
letniego horyzontu czasowego (do 1990 r.). Nie ulega wątpliwości, że 
przy takim ukierunkowaniu szczególne znaczenie mają rzetelna dyskusja 
i wielostopniowa selekcja jako drogi przezwyciężania trudności w kry- 
stalizowaniu priorytetowych problemów badawczych. 

Spośród całego zespołu ekonomicznych badań stosowanych na wyeks- 
ponowanie zasługują następujące zagadnienia, mające wpływ na postęp 
gospodarki krajowej: 

-—— Międzynarodowa specjalizacja gospodarki polskiej ze szczególnym 
uwzględnieniem RWPG. Dziedziną, która skupia centralne problemy obec- 
nego etapu naszego rozwoju, jest handel zagraniczny, pozwalający m. in. 
na skonfrontowanie gospodarki polskiej z gospodarką światową pod wzglę- 
dem nowoczesności. Niedostateczne postępy w dziedzinie intensyfikacji 
handlu zagranicznego stanowią bowiem jedną z głównych barier rozwoju 
gospodarki krajowej. Jakkolwiek w zakresie oceny efektywności bieżą- 
cych transakcji w handlu zagranicznym dokonano pewnego postępu, to 
jednak podstawowe problemy efektywności wymiany międzynarodowej 
i metod jej badania oczekują na rozwiązanie teoretyczne. Szerszym i na- 
der aktualnym zagadnieniem jest opracowanie kryteriów specjalizacji pro- 
dukcji narodowej w ramach międzynarodowego podziału pracy. Koniecz- 
ne jest też teoretyczne rozwinięcie problematyki wypływającej z przy- 
jętych założeń współpracy krajów RWPG, a zwłaszcza konkretyzacja dłu- 
gofalowego, kompleksowego programu rozwoju krajów RWPG (w tym 
i głównych kierunków specjalizacji). 

— Socjalistyczny model konsumpcji społeczeństwa polskiego. Wypra- 
cowanie pożądanego wzorca konsumpcji w perspektywie 10—15 lat, 
wzorca, który by łączył reguły płynące z socjalistycznej zasady podziału 
z imperatywem dynamicznego rozwoju gospodarki, staje się obecnie 
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jednym z najważniejszych zadań planowania gospodarczego. Potrzeby 
człowieka, problem racjonalnych norm i struktury konsumpcji dóbr ma- 
terialnych i duchowych, jakie są niezbędne do wszechstronnego rozwoju 
człowieka, wiążą się bezpośrednio z urzeczywistnieniem celu produkcji 
socjalistycznej. Jednakże wzrost poziomu życia ludności nie może być 
traktowany tylko jako zwiększanie konsumpcji dóbr materialnych przez 
ludność. Jest to także kwestia rozwoju głównej siły wytwórczej społe- 
czeństwa, tj. człowieka. Stąd zależność rozwoju produkcji od wzrostu 
konsumpcji społeczeństwa (dawniej podkreślano jednostronnie tylko za- 
leżność odwrotną). Problematyka szeroko pojmowanej stopy życiowej, 
podobnie jak i badanie modelu spożycia, wymaga podjęcia wspólnych 
badań wespół z dyscyplinami nieekonomicznymi; jest to jednakże pro- 
blem par excellence ekonomiczny, jego rozwiązanie jest więc niemożli- 
we bez decydującego udziału ekonomistów. 

— Strategia społeczno-ekonomicznej rekonstrukcji rolnictwa i socjali- 
stycznej przebudowy ustroju rolnego w Polsce Ludowej. Teoretyczna 
problematyka socjalizacji rolnictwa polskiego stała się przedmiotem sto- 
sunkowo licznych rozważań wielu ekonomistów polskich, jednak popraw- 
na empirycznie teoria socjalistycznej przebudowy rolnictwa polskiego 
nie została jeszcze opracowana. Dotychczasowe wyniki przemian społecz- 
nych na wsi świadczą o bardzo poważnym umocnieniu pozycji socjalizmu 
w rolnictwie polskim, ale jak stwierdził Edward Gierek w swoim refe- 
racie na VI Zjeździe PZPR „podstawowe problemy społecznej i technicz- 
nej rekonstrukcji rolnictwa wciąż jeszcze stoją przed nami”. W tej sy- 
tuacji uogólnienie ustrojowych aspektów polityki agrarnej PZPR, w wy- 
niku której dokonuje się proces nagromadzenia przesłanek socjalizacji 
w połączeniu z przyspieszonym wzrostem produkcji rolnej, jest rzeczy- 
wistą potrzebą. Wnioski dotyczące tendencji przeobrażeń socjalistycz- 
nych w rolnictwie polskim wynikają przy tym z przemian w charakte- 
rze indywidualnej gospodarki chłopskiej i poszczególnych warstw lud- 
ności wiejskiej, z zależności tempa przeobrażeń społecznych w rolnictwie 
od całokształtu rozwoju gospodarki narodowej PRL, wreszcie z ogólnych 
produkcyjno-ekonomicznych zagadnień rolnictwa polskiego itp. Wnioski 
te powinny dotyczyć ogólnej koncepcji przebudowy struktury agrarnej, 
etapów socjalistycznej transformacji rolnictwa, koncepcji polityki wobec 
robotników-chłopów itd. 

_— Optymalizacja procesów i reprodukcji ludności w Polsce Ludowej. 
W ramach tego problemu na czoło wysuwa się potrzeba opracowania dia- 
gnozy tendencji oraz zróżnicowań procesu reprodukcji ludności w ujęciu 
społeczno-zawodowym i przestrzennym. W wyniku diagnozy zostałyby 
m. in. zidentyfikowane czynniki społeczno-ekonomiczne, kulturalne, so- 
cjologiczne, ekologiczne i demograficzne płodności, dzietności, umieral- 
ności oraz procesów demograficznych zależnych, takich jak: przedłuża- 
nie się życia, zmiany strukturalne ludności, niektóre typy mobilności. 
Równocześnie zostałyby wypracowane ekonomiczne i społeczno-polityczne 
kryteria optymalizacji dynamiki i struktur demograficznych. Równolegle 
powinny być prowadzone studia nad celami, instrumentami i efektywno- 
ścią polityki ludnościowej tak, aby mogła ona spełniać rolę rzeczywiste- 
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go koordynatora rozwoju demograficznego i ekonomicznego. Realizacji 
tego kompleksu tematów towarzyszyłyby studia nad wybranymi aspekta- 
mi rozwoju demograficznego we wcześniejszych fazach industrializacji 
w Polsce, a również nad rozwojem demograficznym krajów socjalistycz- 
nych oraz wysoko rozwiniętych krajów kapitalistycznych. 

— Ekonomiczna problematyka reprodukcji Środowiska naturalnego. 
Walka o ocalenie środowiska stała się problemem, który dotyczy również 
interesów najszerszych mas społeczeństwa polskiego. Rodzi to potrzebę 
nowego sposobu oceny postępu ekonomicznego i jego efektów, potrzebę 
zrewidowania hierarchii zadań i długofalowych celów, a także nowego 
podejścia do ekonomicznych przesłanek reprodukcji zasobów natural- 
nych, która obecnie nie może — jak dawniej — dokonywać się samoczyn- 
nie. Idzie tu już nie tylko o ekonomiczną ocenę (oraz wprowadzenie odpo- 
wiedniej opłaty za eksploatację zasobów naturalnych), ale o stworzenie 
ekonomicznego mechanizmu stymulującego najefektywniejsze — z eko- 
nomicznego i ogólnospołecznego punktu widzenia — wykorzystywanie 
bogactw naturalnych, które przestały już być dobrami wolnymi. Uwzględ- 
nienie zasobów surowcowych oraz ochrona środowiska naturalnego stają 
się dziś niezbędne we wszystkich rozważaniach rozwojowych. 

Jak widać, wkład nauk ekonomicznych w rozwiązywanie konkretnych 
problemów, jakie dyktują potrzeby społeczno-gospodarczego rozwoju kra- 
ju, może być istotny. Zarysowane wyżej tematy stanowią jedynie — co 
podkreślam z naciskiem — listę przykładów, na której należałoby rów- 
nież umieścić takie tematy jak ekonomiczna problematyka doskonale- 
nia organizacji i zarządzania gospodarką narodową (w tym zaś zagadnie- 
nie właściwego rozmieszczenia elementów centralizacji i decentralizacji, 
integracji bodźców ekonomicznych, teorię przedsiębiorstwa socjalistycz- 
nego i mierników jego efektywności), perspektywiczny model prze- 
strzennego zagospodarowania kraju, społeczne czynniki rozwoju gospo- 
darczego. Oczywista jest możliwość, a właściwie nieuchronność wydłu- 
żenia tej listy, m. in. w wyniku skonfrontowania jej z szerokim wykazem 
SE o strategicznym znaczeniu dla planu perspektywicznego do 
1 r. | 

Obecnie nie można twierdzić, że nikt nie pyta ekonomistów o zdanie. 
Problem polega dziś na tym, co faktycznie ekonomiści mają do zaofero- 
"wania gospodarce i na tym, w jaki sposób wykorzystuje się ich opinie. 
Oznacza to zarazem, że na nauki ekonomiczne spada wielka odpowiedzial- 
ność w związku z dalszym rozwojem gospodarki narodowej. Nowe zadania, 
które będzie musiała zrealizować nasza gospodarka, wysuwają wiele bar- 
dzo trudnych problemów teoretycznych i praktycznych, wymagających 
"głębokiej uwagi zarówno ze strony organów gospodarczych, jak i samych 
uczonych. | 
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Nie uważam się za specjalistę od spraw nauczania. Moje doświadczenie 
jest w tym zakresie ograniczone i jednostronne: sprowadza się do tego, 
że przez lat kilkanaście byłem nauczany. Ale takie doświadczenie — mo- 
zna je nazwać doświadczeniem obiektu — ma przecież charakter najbar- 
dziej powszechny. I gdybym z tego punktu widzenia — jako były obiekt 
— miał odpowiedzieć na pytanie, co w nauczaniu wydaje mi się decydu- 
jące, stwierdziłbym bez wahania: przede wszystkim jego treść. 

Pragnę być dobrze zrozumiany. Nie lekceważę kwestii: jak uczyć? 
w jak licznych zespołach? od którego roku życia? przez ile lat? — a także 
kwestii: jak nauczanych oceniać? jak ich na następny szczebel promować? 
jak rozpoznawać, że edukacja osiągnęła zamierzony cel? Są to zagadnienia 
doniosłe, których nie można rozstrzygnąć ani na zasadzie rutyny („bo 
tak dotąd było...”), ani na zasadzie amatorskiej intuicji („bo takie mam 
wrażenie... '). Jest tu potrzebna śŚcisłość, maksymalna empiria, wsparcie 
się o możliwie rzetelną i nowoczesną wiedzę interdyscyplinarną. Ta ści- 
słość okaże się jednak chybiona, jeśli uprzednio nie odpowiemy sobie na 
pytanie elementarne: czego to mianowicie uczyć? Zdarzy się wtedy tak 
— aby się uciec do ilustracji — jak w rachunku zdań: każdy krok rozu- 
mowania może być niezawodny i prawidłowy, ale kiedy jedno bodaj wy- 
rażenie pozostanie nie zdefiniowane, konkluzja pozbawiona być musi war- 
tości użytecznej... 

Proszę bowiem pomyśleć. Mamy odpowiedzieć na serię pytań zaczyna- 
jących się od tego: jak uczyć? a kończącą się na tym: jak rozpoznawać, 
że edukacja osiągnęła zamierzony cel? Ale odpowiedź na te pytania, bez 
określenia: czego uczyć? — jest możliwa tylko w przybliżeniu. Inaczej 
naucza się umiejętności prowadzenia samochodu, inaczej zaś umiejętno- 
ści filozofowania. Inaczej sprawdza się biegłość w pisaniu na maszynie, 
inaczej zaś opanowaną sztukę budowania zdań. Treść nauczania rozstrzy- 
ga o jego metodzie oraz o sposobie kontroli wyników. Oczywiście — 
istnieją tu ogólne prawidłowości wynikłe z wiedzy o osobowości człowie- 
ka. Pozostają one jednak stosunkowo mało przydatną w praktyce abstrak- 
cją, jeżeli nie towarzyszy im jasne, dokładne i konkretne rozpoznanie: 
czego uczyć. 

Leży przede mną książka Famous Speeches tn American History wy- 
dana w firmie Bobs-Merril Co. Autor mi nieznany: Glenn R. Capp z Bay- 
lor University w Nowym Jorku. Jest to podręcznik dla college'ów czyli 
dla uczelni, które formalnie odpowiadają swym poziomem ostatnim kla- 
som naszego stopnia licealnego. Podręcznik — do nauki czego? Otóż wła- 
śnie. W naszym szkolnictwie nie ma ani „statutowego” przedmiotu, ani 
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nawet praktycznie gdzieś pomieszczonej umiejętności oraz wiedzy, któ- 
rych ten podręcznik mógłby dotyczyć. Kształci on mianowicie ucznia 
w kilku kierunkach: w sztuce oratorskiej, w naukach politycznych, w hi- 
storii ojczystej, w piśmiennictwie ojczystym. Pierwszy kierunek — tra- 
dycyjnie zwany krasomówstwem — jest naszej szkole w ogóle nieznany. 
Kierunki następne, owszem, istnieją i to jako odrębne lub nawet czci- 
godne przedmioty. Lecz ani nauki polityczne, ani tym bardziej historia 
i literatura ojczysta nie zajmują się takim fenomenem, jak przemówienia 
mężów stanu w dziejach własnego kraju. Naukom politycznym — o ile 
rozumiem — wydaje się ten fenomen zbyt ulotny i subiektywny, aby 
go poważnie brać pod uwagę. Historia ojczysta wykładana na poziomie 
szkolnym nie traktuje przemówienia jako dokumentu godnego przytocze- 
nia i znajomości. Literatura jest jeszcze bardziej radykalna — postanawia 
nie dostrzegać w nim w ogóle zjawiska literackiego; jej zdaniem ostatni- 
mi wystąpieniami publicznymi, które na takie miano zasługują, są bodaj- 
że Kazania sejmowe Skargi. 

Ideowy kierunek tych Famous Speeches in American History jest mi 
obcy. Reprezentuje on — poza wystąpieniami pierwszych prezydentów 
USA oraz Lincolna i może Franklina Delano Roosevelta — poglądy, któ- 
rym nasza edukacja powinna wyrażnie się sprzeciwiać. Ale przyznaję: 
pod wieloma względami zaimponował mi ten podręcznik. Przede wszyst- 
kim swoją praktycznością. Zdumiewamy się częstokroć swobodą, z jaką 
zabierają głos amerykańscy urzędnicy, ludzie publiczni, ludzie prywatni, 
kiedy ich naszym oczom pokaże telewizja lub kronika filmowa. Skłonni 
jesteśmy przypisywać tę swobodę czynnikom wagi — aby tak powie- 
dzieć — historycznej. Ale czy to one rzeczywiście tu działają? Czy to 
ustrój lub charakter narodowy ludzi tak uzdalnia? Bynajmniej. Umiejęt- 
ność wysławiania się, umiejętność zabierania głosu — w sposób zwięzły, 
logiczny, emocjonalnie podbudowany, kładący nacisk na argumenty, a po- 
nadto i efektywny — wynosi się tutaj po prostu ze szkoły. Otwieram pod- 
ręcznik Cappa w dowolnym miejscu i trafiam na Pytania i ćwiczenia, 
związane z przemówieniem prezydenta Wilsona w sprawie powstania Li- 
gi Narodów. Kolejne punkty tych Pytań i ćwiczeń stawiają przed uczniem 
takie oto kwestie i polecenia: ,„5. Jaka jest centralna idea przemówienia? 
6. Opisz wzór jego budowy. 7. Daj przykład zastosowanego tutaj nacisku 
emocjonalnego. 8. Wymień po kolei rodzaje argumentów w zależności 
od ich wagi dla przemówienia. 9. Na czym polega sugestywny styl Wil- 
sona?”. Takiej lub bardziej jeszcze szczegółowej analizie poddawane zo- 
stało każde z osiemnastu przemówień zamieszczonych w podręczniku. 
A nie jest on jedyną pomocą używaną przy nauczaniu umiejętności pub- 
licznego zabierania głosu. Jak dowiaduję się z przedmowy — równolegle 
używa się innego jeszcze podręcznika: dla praktycznych ćwiczeń w pisa- 
niu i wygłaszaniu przemówień. 

Proszę to porównać z wyposażeniem, jakie otrzymuje absolwent naszej 
szkoły. Przez cały ciąg nauki nie tylko nie zanalizował on, ale nawet i nie 
przeczytał jakiegokolwiek przemówienia w sprawach publicznych. Parę 
tekstów staropolskich o znaczeniu wyłącznie muzealnym i całkowicie 
nie przystającym do potrzeb współczesnych można tu pominąć — językiem 
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Skargi i w jego poetyce da się dzisiaj zabierać głos jedynie w kabarecie. 
W rezultacie otrzymujemy absolwenta poinformowanego (teoretycznie) 
o nurcie uczucia w Trenach, albo o hipotetycznej treści widzenia księdza 
Piotra, absolwenta jednak, który częstokroć robi wrażenie analfabety, kie- 
dy ma przemówić w jakiejkolwiek kwestii przed jakimikolwiek słuchacza- 
mi. Oczywiście — samouctwo, osobisty talent potrafią nieraz zastąpić z po- 
wodzeniem te luki szkolnego wyposażenia. Przeciętna jednak — o czym 
dobrze wiemy i na co wszyscy, jako słuchacze, się uskarżamy — jest prze- 
raźliwie niska. Szkoła tradycyjnie kształci ucznia tak, jakby w przyszło- 
ści miał być krytykiem literackim albo zgoła i poetą. 

Nie chciałbym uchodzić za wroga wielkiej klasycznej literatury polskiej. 
Nie proponuję wykreślenia z programu ani Trenów, ani Dziadów . Są 
one konieczne, lecz przecież — to oczywiste — niewystarczające. Prak- 
tyczne sytuacje społeczne, sytuacje życiowe, w których człowiek się znaj- 
duje i w których musi działać, stosunkowo rzadko wymagają krytycznego 
interpretowania Kochanowskiego albo Mickiewicza. Znacznie częściej zda- 
rzają się sytuacje inne, takie, w których trzeba powstać, coś przedstawić, 
coś zreferować, o czymś zebranych przekonać albo przeciw czemuś na- 
kłonić. Analogicznie — najczęstsze teksty pisane to też nie eseje krytycz- 
ne, lecz listy, sprawozdania, referaty czy choćby podania. Umiejętność 
— czy też nieumiejętność — podobnego działania lub sporządzania po- 
dobnego tekstu ma doniosłe skutki społeczne. Waży na sprawności, ener- 
gii, wydolności tysięcy i tysięcy kolektywów. Waży też na nastrojach i fru- 
stracjach zbiorowych — bo przenosi się i zwielokrotnia przez środki ma- 
sowego przekazu. Narzekamy powszechnie na dziennikarzy telewizyjnych, 
na ich sztywność, drętwotę albo „zacukanie”, na niedołęstwo ich słów 
i gestów. Przypisujemy to cechom indywidualnym Iksa czy Igreka, albo 
też zasadom doboru kadr. Słusznie? Nie jestem pewien. Świetni dzienni- 
karze, znakomicie władający piórem, łamią się żałośnie — poza rzadkimi 
wyjątkami — przed okiem kamery, kiedy mają coś od siebie powiedzieć. 
Reagują na tę kamerę tak właśnie, jak na pełną salę. Są produktem na- 
szej szkoły — byliby może wyborni przy czytaniu wierszy. 

Famous Speeches in American History na stronie 206 przynoszą prze- 
mówienia generała Douglasa Mac Arthura do Kongresu Stanów Zjedno- 
czonych z 19 kwietnia 1951 r. Przemówienie dotyczy interwencji amery- 
kańskiej w Korei oraz jej historycznych, moralnych, humanitarnych uza- 
sadnień. „Generał Mac Arthur — pisze autor podręcznika — jest czło- 
wiekiem czynu, a nie słów. Nieoczekiwanie jednak wygłosił on mowę, 
która wywołała odzew emocjonalny silniejszy zapewne, aniżeli zdołało 
to uczynić jakiekolwiek inne współczesne przemówienie”. W ten sposób 
naczelny dowódca armii Stanów Zjednoczonych w Korei, a wraz z nim 
polityka amerykańska owego okresu zostają wprowadzeni do kultury 
i literatury amerykańskiej. „Zagrożenie komunistyczne — wywodzi 
w tym przemówieniu Mac Arthur — jest zagrożeniem powszechnym. 
Nikt spośród was nie może iść na ustępstwa, lub w jakikolwiek inny spo- 
sób kapitulować przed komunizmem w Azji, bez równoczesnego podwa- 
żania naszych wysiłków, które zmierzają do powstrzymania dalszych po- 
stępów komunizmu w Europie. (Ogólne oklaski)”. Powtarzam: nie odpo- 
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wiada mi wychowanie obywatelskie. w ten sposób zaprezentowane. Ale 
odczytuję intencję autorów podręcznika. Kształcąc w praktycznej sztuce 
wymowy, pragną oni również (a może przede wszystkim) zintegrować 
polityczny światopogląd ucznia w jednolitą całość, podporządkować go 
wartościom, jakie klasy rządzące w Stanach Zjednoczonych uznają za 
ważne i godne przyswojenia całemu społeczeństwu. Ten Światopogląd, 
kiedy się podręcznik dokładnie przejrzy, objawia rysy następujące: ist- 
nieje niezmienna i pryncypialna logika dziejowego rozwoju Stanów Zjed- 
noczonych. Z punktu widzenia tej logiki Stany Zjednoczone, cokolwiek 
podejmując, z kimkolwiek wojując — w głębszym sensie — zawsze miały 
rację. Ta racja stanowi dziedzictwo każdego obywatela, zaświadczonc 
w kulturze i literaturze. Musimy i w przyszłości — tak brzmi konklu- 
zja — pozostać mu wierni. Nad nami czuwa Bóg. „To College Students — 
past, present and future”. Od takiego przesłania, rzadkiego w swoim oby- 
watelskim patosie, zaczyna się w ogóle podręcznik. 

Jest rzeczą oczywistą: Famous Speeches in American History reprezen- 
tują punkt widzenia imperializmu amerykańskiego. W toku nauki ora- 
torstwa starają się właśnie ten punkt widzenia ugruntować w świadomo- 
Ści ucznia. Trudno mi dokładnie ocenić, to zrozumiałe, stopień skutecz- 
ności zabiegów autora. Świadome swego celu, chociaż dyskretne komen- 
tarze Cappa, sugestywne argumenty i apele starannie dobranych prze- 
mówień — mają przecież wywierać określony wpływ na umysłowość 
przeciętnego użytkownika książki. Mają współtworzyć obywatela prze- 
konanego o przewagach amerykańskiego stylu życia i o niewzruszo- 
nych moralno-dziejowych fundamentach Stanów Zjednoczonych. Codzien- 
nie czytamy o ekstremach amerykańskiej rzeczywistości politycznej, zdu- 
miewających lub szokujących w swojej skrajności. Poza nimi jednak — 
jako masywny równoważnik — trwa nietknięta krytyczną refleksją „mil- 
cząca większość”. Są to pilni uczniowie Cappa lub podobnych mu peda- 
gogów. Nauczyli się nie tylko mówić, nauczyli się również tego, co „mają 
mówić. Obecne wydanie Famous Speeches in American History, pomijając 
Johnsona, zamyka się na Kennedym. Wydanie następne — nie mam co 
do tego żadnej wątpliwości — zawierać będzie także jedno z przemówień 
Nixona. 

Podręcznik Cappa skłania więc do refleksji porównawczej nie tylko 
w kwestii umiejętności i kultury przemawiania. Omijając prawdę hi- 
storyczną, konstruując historyczny mit — cóż w końcu łączy wolnościową 
ideologię Washingtona z grubym imperialistycznym kijem Teodora Roose- 
velta? — autor potrafił jednak stworzyć względnie skuteczne, a bardzo 
nowoczesne narzędzie ideowej edukacji. Narzędzie, które działa w inte- 
resie jego państwa i jego ustroju. Deklarując liberalizm ani przez chwi- 
lę — w praktyce — nie poddał się liberalnemu urojeniu, że zadaniem wve 
chowawcy czy systemu wychowawczego jest przyglądać się biernie, jak 
polityczna osobowość ucznia kształtuje się i dojrzewa sama. I tu właśnie 
nasuwa mi się ta druga refleksja. Dotyczy ona skuteczności, nowoczesno- 
Ści i — powiem — efektywności kształtowania przekonań politycznych 
wychowanków naszej szkoły. Czy wykorzystujemy właściwie i czy do- 
skonalimy wszystkie narzędzia działające w interesie politycznego wy- 
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chowania? Czy nie pozostajemy pod zbyt silną presją liberalnych urojeń 
o „bezstronności” kształcenia i o „samodzielności” kształconego, a także 
liberalnych uprzedzeń do respektowania interesów i potrzeb państwa rów- 
nież w sferze intelektualnej? Czy nie rezygnujemy raz po raz z wyko- 
rzystywania w imię dobrej sprawy tych uprawnień, które szkoła amery- 
kańska, dla wstecznych racji społecznych, z całym spokojem realizuje? 
Racje dziejowe, narodowe, socjalne naszego socjalistycznego społeczeń- 
stwa nie wymagają podobnie mitycznych konstrukcji, jakimi się wspiera 
i posługuje Capp. Byłoby jednak naiwnością i to naiwnością kosztowną 
sądzić, że w obliczu tych racji osobowość, także polityczna, może kształto- 
wać się już i dojrzewać sama. Proces wychowawczy — niezależnie od 
jego kierunku — wspiera się zawsze o treści ideowe płynące z zewnętrz- 
nego świata; rezygnacja z oddziaływań naszych otworzyłaby zatem drogę 
oddziaływaniom innym, także ideowym, ale obcym. Zapewne właśnie 
tym — według wzoru Cappa. 

Wracam do początków swoich wywodów. Długo możemy dyskutować, 
jak uczyć historii i literatury ojczystej lub jak kształtować szkolne wycho- 
wanie obywatelskie. Rezultaty tej dyskusji z pewnością będą pożyteczne, 
ale przecież mierne, jeżeli nie podejdziemy do programu radykalnie — 
koncentrując się na jego treści. Mnie osobiście lekcja amerykańska — lek- 
tura podręcznika Cappa — skłania do tego, aby w tym względzie wyjść 
w ogóle poza tradycyjne przebierania: „tego więcej, tego mniej, to wcze- 
śniej, to później”, a także poza słuszne, lecz abstrakcyjne postulowanie 
oświaty „ustawicznej”, zintegrowanej” lub ,„nowoczesnej”. Trzeba raczej 
popatrzeć na program szkoły od strony realnych sytuacji międzyludzkich 
i realnych potrzeb naszego państwa. To wydaje mi się znacznie bardziej 
nowoczesne. Niedołęstwo w mówieniu i nieporadność w pisaniu — tym 
użytkowym, niezbędnym każdemu człowiekowi — w ogromnej mierze, 
przypominam, biorą się ze szkoły. A z czego bierze się niedołęstwo w my- 
śleniu państwowym, w rozumnej skłonności do utożsamiania się z racjami 
narodowymi i socjalistycznymi, w zdolności pojmowania i realizowania 
interesów całego kraju? Jest to — jak świadczą dyskusje prasowe oraz 
potoczne doświadczenia — niedołęstwo niezmiernie pospolite. Czy szkoła 
nie ponosi za nie żadnej odpowiedzialności? Czy nic — sama w sobie — 
nie musi tu zmienić? 

Czego uczyć? Oto pytanie, które powinno — jak sądzę — leżeć u pod- 
staw toczącej się właśnie dyskusji o zmianach w systemie edukacji naro- 
dowej. Inaczej wszelkie polemiczne kontrowersje mogą być jałowe. Czego 
uczyć? — z punktu widzenia potrzeb indywidualnego człowieka, niezli- 
czonych kolektywów, całego socjalistycznego państwa. 


KADRY KIEROWNICZE 


W PLACÓWKACH NAUKOWYCH 
I UCZELNIACH 


GUSTAW RAKOWSKI 


„Usprawnić należy system doboru i selekcji kadr w placówkach na- 
ukowych i oprzeć go na kryteriach preferujących zdolności t kon- 
kretne osiągnięcia”. 

Z Uchwały V1 Zjazdu PZPR 


Partia, tworząc programy rozwoju gospodarki i społeczeństwa oraz 
przedstawiając sposoby realizacji, spośród czynników decydujących o ich 
powodzeniu wysuwała na plan pierwszy czynnik ludzki. Od ludzi bo- 
wiem, od ich zaangażowania, kwalifikacji i uzdolnień zależy w decydu- 
jącym stopniu urzeczywistnienie programu partii. 

Polityka kadrowa jest jednym z najważniejszych obszarów działania 
partii. Stanowi podstawowy instrument sprawowania przez nią kierow- 
niczej roli. Odnosi się to w szczególności do kadr kierowniczych, od któ- 
rych, jak dowodzi historyczne doświadczenie, zależy w ogromnej mierze 
postęp społeczny i ekonomiczny. Właściwa polityka kadrowa, szczególnie 
w tych obszarach działalności, które decydują na określonym etapie o roz- 
woju społeczno-gospodarczym kraju, jest jednym z czynników warun- 
kujących powodzenie całego zamierzenia strategicznego we wszystkich 
dziedzinach działalności partyjnej i państwowej. 

Nasza polityka kadrowa, określona ogólnie słusznymi ustaleniami partii, 
cierpiała w praktyce na poważne słabości. Źródłem ich był brak komplek- 
sowego, zobiektywizowanego systemu pracy z ludźmi, a w szczególności 
z ludźmi pełniącymi funkcje kierownicze. Ostatnie lata przyniosły istotne 
pozytywne zmiany w dziedzinie polityki kadrowej. Doniosłą jej rolę 
w sposób wyraźny określił na VI Zjeździe tow. Edward Gierek, a uchwała 
Zjazdu zawiera materiał stanowiący podstawę do opracowania zasad 
współczesnej polityki kadrowej. Program w tym zakresie, jak można są- 
dzić, powstaje obecnie. Zainicjowana przez redakcję „Nowych Dróg” dys- 
kusja poświęcona polityce kadrowej stanowi jeden z elementów pomoc- 
niczych w procesie tworzenia programu partii w tej dziedzinie. Można 
chyba już dziś twierdzić, iż z materiałów VI Zjazdu, z wypowiedzi kie- 
rowników życia politycznego kraju i wreszcie z dotychczasowej dyskusji 
prowadzonej na łamach „Nowych Dróg” wyłania się ogólny zarys wła- 
ściwej polityki kadrowej dla różnych szczebli i rodzajów kierowania i dys- 


115 


GUSTAW RAKOWSKI 


pozycji. Jednocześnie powstaje uzasadniona potrzeba dyskusji podejmu- 
jących problemy szczegółowe, charakterystyczne i specyficzne dla poszcze- 
gólnych ogniw działalności partyjnej, gospodarczej, naukowej itp. 
Celem niniejszej wypowiedzi jest próba przedstawienia niektórych pro- 
blemów dotyczących powoływania kadr kierowniczych w placówkach nau- 
kowych i uczelniach. Ogólniej, wszędzie tam, gdzie tworzy się nową wie- 
dzę oraz rozwija i propaguje istniejącą. Podjęcie tej problematyki wyda- 
je się być uzasadnione, bowiem nauka i badania oraz kształcenie i wy- 
chowanie uznane zostały jako obszary działalności o szczególnym zna- 
czeniu na obecnym etapie rozwoju naszego społeczeństwa i kraju. 
W uchwale VI Zjazdu oraz w innych dokumentach partyjnych znajdu- 
jemy dobitne podkreślenie konieczności związania w obecnych czasach 
losów państwa i społeczeństwa z nauką. Rozwój współczesnej cywiliza- 
cji nie jest możliwy bez udziału nauki. Natomiast wyniki badań nauko- 
wych, ich rozmiar, tempo i stopień wykorzystania w znacznym stopniu 
zależą od właściwego kierowania i organizacji. Oto dlaczego problem 
kadr kierowniczych w nauce nabiera obecnie tak istotnego znaczenia. 


* 


W referacie wygłoszonym na VI Zjeździe przez tow. Edwarda Gierka 
czytamy: „Społeczeństwo swoje sądy o polityce partii i w dużej mierze 
państwa kształtuje na podstawie oceny pracy ludzi, którzy piastując 
określone stanowiska reprezentują partię i władzę ludową”. Słowa te są 
niezwykle aktualne w odniesieniu do środowiska naukowego, bardzo wra- 
żliwego na problemy kadrowe. Decyzje osobowe odnoszące się do tego 
środowiska są przez jego członków 'pilnie śledzone i krytycznie analizo- 
wane. Składa się na to szereg przyczyn. Część z nich ma źródło w imma- 
nentnych cechach środowiska. Ludzie nauki w większości nie bardzo lubią 
mieć zwierzchników. Pewne przyczyny wrażliwości środowiska naukowe- 
go na politykę kadrową mają podstawy historyczne. Kiedyś władze, 
w każdym razie akademickie, pochodziły z wyboru. Chociaż system ten 
miał wiele słabości i bynajmniej nie zawsze wyłaniał najwłaściwszych 
dysponentów władzy, to jednak wybierający jakoś go znosili, bo w końcu 
to była przecież ich decyzja. Obecnie są mianowania. System ten jest 
przyjmowany ze zrozumieniem i ogólnie rzecz biorąc nie jest kwestiono- 
wany. Jednakże wiele uchybień, jakie przyniosła praktyka, uprzedziło 
część środowiska do mianowanej władzy kierowniczej. 

Większość tych uchybień występujących przy kreowaniu władz w nau- 
ce miała swoje źródło w zbytnim preferowaniu przewidywanej, nie po- 
twierdzonej doświadczalnie operatywnńości, czyli zdolności organizacyj- 
nych kadry, przy zaniedbywaniu lub przesuwaniu na drugi plan warto- 
ści merytorycznych i kompetencji zawodowej. 

Preferowaniu operatywności przed. kompetencjami sprzyja częściowo 
obecny stan organizacyjno-strukturalny panujący w nauce. Placówki 
naukowe, w tym również instytuty w uczelniach, coraz częściej przypo- 
minają organizacyjnie jednostki przemysłowe lub instytucje. Występu- 
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ją przy tym elementy zbiurokratyzowania, jak: złożony system finan- 
sowania, źle pojmowane i praktykowane planowanie i sprawozdawczość 
oraz kłopotliwe sprawy, jak: trudności etatowe i lokalowe, braki w za- 
opatrzeniu i sprzęcie, źle pracujące służby pomocnicze itp. 

Właściwie wykonywana funkcja kierownicza w instytucji naukowej musi 
szą mieć pewne zdolności organizacyjne. Nie jest jednak dobrze, gdy kie- 
rownicze funkcje w uczelniach i instytucjach naukowych pełnią pozornie 
sprawni organizatoezy. Trudno uznać jako dobry stan, w którym wyż- 
sze stanowisko w nauce nie zawsze oznacza większy autorytet wynika- 
jący Z wiedzy i kompetencji i w którym zdolności i rzeczywiste wymier- 
ne osiągnięcia naukowe nie zawsze decydują przy powoływaniu na kie- 
rownicze stanowisko. 

Właściwie wykonywana funkcja kierownicza w instytucji naukowej mu- 
si mieć dwoisty charakter. Spełniający funkcję kierowniczą powinien z jed- 
nej strony bezpośrednio kierować badaniami i uczestniczyć w działalno- 
ści placówki, a z drugiej stwarzać optymalne warunki dla rozwoju kie- 
rowanej jednostki. Ten pierwszy aspekt kierowania o charakterze mery- 
torycznym warunkuje w znacznej mierze prawidłowość działania o cha- 
rakterze organizacyjnym. 


Kadra kierownicza w uczelniach i placówkach RakówWSĆh musi łą- 
czyć w sobie zarówno cechy badacza, jak i cechy działacza, przy czym obie 
są absolutnie konieczne. Zasadniczym bowiem celem kierowania w nauce 
jest dziś jej rozwój merytoryczny, a w uczelni poza badaniami chodzi 
o dobrą, nowoczesną dydaktykę i właściwy proces wychowawczy. 

Ostatni okres przyniósł wiele zasadniczych zmian strukturalno-orga- 
nizacyjnych w szkolnictwie wyższym i nauce. Nowe struktury i formy 
wymagają ciągłego doskonalenia. Jednakże głównie chodzi o nasycenie 
ich twórczą, dynamiczną pracą zespołów ludzkich. Intensyfikacja badań 
i transmisja wyników do praktyki .społeczno-gospodarczej, oto obecnie 
główne cele działalności instytucji naukowych oraz ich kierownictwa. 
Takie cele można stawiać kadrze kierowniczej o bogatych wartościach 
merytorycznych i wysokim stopniu fachowych kompetencji. 

Niefachowy dysponent władzy może w istotny sposób zaszkodzić kie- 
rowanej przez siebie placówce naukowej. Zazwyczaj reprezentuje on ni- 
ski poziom pozytywnych aspiracji. Wokół kierownika o małych kwalifi- 
kacjach brak jest atmosfery rzetelnej pracy i wysokich wymagań. Bar- 
dzo niewielu spośród słabych kierowników dopuszcza do swego otoczenia 
ludzi ich przewyższających. Częste natomiast są przypadki gromadzenia 
się wokół niekompetentnego szefa osobników miernego pokroju. W tego 
typu zespołach miernych nierzadko występuje zjawisko utrudniania ży- 
cia wybijającym się. W wyniku odchodzą oni z własnej lub wymuszonej 
woli poza obszar uciążliwych wpływów zespołu, a głównie kierownika. 

Trzeba nam więc w nauce i szkolnictwie fachowych kadr kierowniczych 
o wysokim poziomie kwalifikacji udokumentowanych przede wszystkim 
autentycznym, aktywnym uczestnictwem w procesie tworzenia wiedzy 
i uzyskanymi wynikami. 

Nasuwa się tu refleksja nad praktykowanym u nas systenem nadawa- 
nia stopni i tytułów naukowych oraz stosowanymi przy tym kryteriami. 
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System ten jest niezwykle sformalizowany. Uwidacznia się to szcze- 
gólnie przy habilitacjach. Warunkiem niezbędnym jest tutaj między in- 
nymi przedstawienie oddzielnej rozprawy. Powstaje wątpliwość, czy jest 
to rzeczywiście konieczne. Czy nie byłoby lepiej nadawać stopień doktora 
habilitowanego na podstawie solidnie ócenionego dorobku po doktoracie, 
rezygnując z oddzielnej rozprawy „na stopień”. 

Dalej, aby zostać profesorem trzeba wypromować minimum dwóch 
doktorów. Nieważne o jaką dziedzinę nauki chodzi, jaki jest poziom „wy- 
puszczonych” doktorów i rozpraw doktorskich, ważne, aby było dwóch. 

Zjawisko kryteriów ilościowych występuje także przy ocenie dorobku 
naukowego. Najczęściej w opiniach podaje się liczbę publikacji po dok- 
toracie, po habilitacji, po ostatniej nominacji i stwierdza lakonicznie, że 
kandydat osiągnął poważne wyniki. Głębsza analiza wartości publikacji 
i wykazanie, w czym tkwi waga uzyskanych wyników, to zupełne wyjątki. 

Kolejnym przejawem formalizmu jest „zwyczajowy” wymóg — na 
szczęście ostatnio mniej rygorystycznie przestrzegany — oczekiwania na 
kolejny awans przez pięć lat. 

Należałoby system nadawania stopni i tytułów naukowych odformali- 
zować, wzmacniając jednocześnie merytoryczną stronę ocen. Formalne 
przestrzeganie przepisów nie tylko nie gwarantuje zasadności nominacji 
czy awansu, ale może sprzyjać stosowaniu ulgowych taryf i wydawaniu 
grzecznościowych opinii. Wróćmy jednak do zasadniczego tematu. 

Niezwykle ważną cechą, jaką powinien mieć dysponent władzy w in- 
stytucjach naukowych, jest umiejętność wytwarzania i utrzymywania wła- 
ściwych stosunków międzyludzkich. Związane to jest z takimi przymio- 
tami charakteru, jak: sprawiedliwość, opanowanie, takt, niewchodzenie 
w tzw. układy osobowe, wraz z posiadaniem pewnych zdolności dyploma- 
tycznych. Środowisko naukowe jest bowiem wyjątkowo podatne na pow- 
stawanie sytuacji konfliktowych. Wynika to częściowo z nadmiernie roz- 
budzonego krytycyzmu do otoczenia i niedorozwoju samokrytycznego 
spojrzenia na siebie. Wiadomo, jak często poszczególne grupy czy osoby 
z tego środowiska są skłócone. Wiadomo także, jak negatywnie wpływają 
złe stosunki międzyludzkie na atmosferę oraz efektywność pracy badaw- 
czej, a także na realizację procesu kształcenia i wychowania. Umiejętność 
zapewniania spokoju, klimatu współpracy i życzliwości, to jedna z naj- 
ważniejszych cech kierownika w placówce naukowej:i uczelni. 

Równolegle ze spokojem i życzliwością powinny w zespole naukowym 
panować warunki dla swobodnych dyskusji i krytyki. To znowu w dużej 
mierze zależy od kierownika. 

Zupełnie poza dyskusją pozostaje kategoryczny wymóg posiadania przez 
kadrę kierowniczą kwalifikacji politycznych do działania w społeczności 
socjalistycznej oraz odpowiedniego poziomu moralno-etycznego. 


* 


Z dotychczasówych dywagacji wyłania sie sylwetka pożądanego kierow= 
nika w instytucji naukowej. Jest to sylwetka w dużej mierze idealna. 
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W rzeczywistości mamy do czynienia z ludźmi realnymi, rzadko kiedy 
posiadającymi wyłącznie cechy pozytywne. Mając świadomość niemożli- 
wości uzyskania idealnych rozwiązań kadrowych, należy uczynić wszyst- 
ko, aby dojść do rozwiązań optymalnych. 

Wydaje się, że przy kreowaniu władz w placówkach naukowych i uczel- 
niach należałoby uwzględnić następujące elementy postępowania. 

Organizacje partyjne i ich instancje, które odpowiadają za politykę 
kadrową i które inicjują rozwiązania personalne, powinny wykazać mak- 
symalną troskę o wysunięcie najwłaściwszych kandydatów. Istotnym za- 
bezpieczeniem prawidłowych decyzji kadrowych jest rozwinięta demo- 
kracja wewnątrzpartyjna. Decyzji tych nie można oczywiście opierać na 
powszechnym plebiscycie. Jednakże nie jest dobrze, kiedy kandydatury 
na określone stanowiska kierownicze dyskutowane są wyłącznie w wą- 
skich gronach. Taka praktyka mimo najlepszych chęci jej uczestników. 
jest często źródłem nieprawidłowości w decyzjach kadrowych. Wynikają 
one chociażby z ograniczonego zakresu znajomości wszystkich ewentual- 
nych kandydatów. Czasami formułowane przez wąskie grono opinie o lu- 
dziach są niepełne lub wręcz krzywdzące. Wydaje się, że na określonym 
etapie rozwiązań kadrowych. należy uwzględniać w możliwie szerokim 
zakresie opinię partyjną. 

Istotną sprawą jest udoskonalenie systemu nominacji. Powinien on 
być uzupełniony praktyką konsultacji z przedstawicielami środowiska. 
Konsultacje takie prowadzone przez instancje partyjne, zwiększając praw- 
dopodobieństwo właściwych decyzji kadrowych, byłyby czynnikiem akty- 
wizującym środowisko i stworzyłyby dodatkową ważną platformę bez- 
pośredniego kontaktu partii ze środowiskiem. Konsultacje należałoby pro- 
wadzić w sposób nie wywołujący atmosfery sensacji i podniecenia. 


Kandydaci wytypowani na kierownicze stanowiska powinni przedsta- 
wić koncepcję rozwoju i plan rozwiązania problemów stojących przed 
jednostką organizacyjną, którą mają kierować. Taki plan, będący twór- 
czym rozwinięciem ogólnych celów postawionych przed placówką czy 
uczelnią przez organa władzy wyższego rzędu, dałby możliwości wstęp- 
nej oceny kandydata, jego predyspozycji kierowniczych. Ten sposób postę 
powania zakłada wariantowość rozwiązań kadrowych. 

W przypadkach ponownego powoływania na kierownicze stanowisko, 
lub przenoszenia na inne, należałoby dokonywać wyczerpującej oceny 
dotychczasowej działalności pełniącego funkcję. Ocena powinna opierać 
się na wynikach, jakie osiągnęła placówka kierowana przez kandydata 
na stanowisko kierownicze. Nie chodzi przy tym o tzw. rozliczanie, czy 
sporządzanie laurek, ale głównie o zbadanie postępu w rozwoju placówki 
oraz ustalenie optymalnych form i metod kierowania. Nie bez znaczenia 
dla kadry kierowniczej jest satysfakcja płynąca z oceny pozytywnej, 
a także wnioski z analizy potknięć i niedoborów w ich działaniu. 

Ważnym zagadnieniem jest czasokres pełnienia funkcji kierowniczej 
w placówce naukowej czy też uczelni. Nie ulega wątpliwości, że praca 
na stanowisku kierownika pracowni, dyrektora, dziekana czy rektora wy- 
maga poświęcenia wiele czasu na sprawy nie związane ściśle z twórczo- 
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ścią naukową i procesem kształcenia. Funkcja. kierownicza oznacza w za- 
sadzie przyhamowanie rozwoju merytorycznego pracownika nauki. Pro- 
ces ten nie może trwać zbyt długo, gdyż grozi wtedy niebezpieczeństwo 
pozostania w tyle i utrata zajmowanej pozycji. 

W tym miejscu należy polemicznie ustosunkować się do głoszonych nie- 
kiedy teorii o niemożności prowadzenia pracy naukowej w okresie pełnie- 
nia funkcji kierowniczej. Praktyka zaprzecza tym teoriom, a ich głosze- 
nie jest często próbą usprawiedliwienia własnych słabości, braku silnej 
'woli i chęci do pracy lub wręcz jest próbą ukrycia braku kwalifikacji 
do pracy naukowej. Nietrudno wskazać przykłady ludzi nauki pełniących 
bardzo odpowiedzialne i czasochłonne funkcje, często w skali krajowej, 
i jednocześnie prowadzących intensywne badania, tworzących całe nowe 
dziedziny wiedzy. Dotyczy to jednostek wybitnych. Od przeciętnie kwa- 
lifikowanego pracownika nauki można również wymagać prowadzenia 
badań w okresie pełnienia funkcji. Problem obniżenia aktywności nau- 
kowej w tym okresie niewątpliwie istnieje i należy go dostrzegać. 

Wydaje się, że okres 5—6 lat na stanowisku kierowniczym jest jeszcze 
do przyjęcia. Po jego upływie pracownik naukowy powinien wrócić do 
intensywnej pracy badawczej dla wyrównania ewentualnych braków 
i pełnego włączenia się w proces twórczego rozwijania nauki. 


Poważnym problemem do rozwiązania jest stworzenie kadrom kie- 
rowniczym w instytucjach naukowych możliwości równoczesnej pracy 
badawczej. Wiąże się to z uwolnieniem ich w maksymalnym stopniu od 
prac biurokratycznych oraz innych możliwych do wykonania przez per- 
sonel administracyjno-pomocniczy. Warto także rozważyć celowość an- 
gażowania pełniących funkcje kierownicze w nauce i szkolnictwie do 
prac o charakterze społeczno-honorowym poza placówką czy uczelnią. 
Tego rodzaju praktyka często ogranicza zakres i zmniejsza tempo właści- 
wej działalności kierowniczej oraz dodatkowo utrudnia rozwój meryto- 
ryczny kadry. . 


* 


Na zakończenie należy podkreślić, że nie poruszono tutaj szeregu pro- 
blemów związanych ze wszystkimi fazami aktywnej polityki kadrowej. 
Ograniczono się w zasadzie do spraw charakterystycznych dla fazy po- 
woływania na stanowiska. - 

Przedstawione poglądy i sformułowania mogą nosić piętno subiekty- 
wizmu autora. Dlatego dobrze będzie, jeżeli wywołają one polemikę. Po- 
trzeba nam dziś śmiałych i jednocześnie głębokich dyskusji nad proble- 
mami kadr kierowniczych. Jest bowiem czas poważnych dokonań, czas 
kreślenia wielkich perspektyw. Nadchodzi czas wykonywania ogromnych 
i złożonych zadań w historycznie krótkim okresie. Takie czasy wymagają, 
aby u steru, na wszystkich szczeblach władzy byli ludzie nieprzeciętni. 


W SPRAWIE DOSKONALENIA 
SYSTEMU KSZTAŁCENIA ZAŁÓG 


MIECZYSŁAW OWCZAREK 


Od człowieka, od ludzi uzbrojonych w odpowiednią wiedzę i kwalifi- 
kacje zawodowe zależy wdrażanie najnowszych zdobyczy nauki i tech- 
niki, decydujących o intensyfikacji rozwoju gospodarczego. Rodzi to po- 
trzebę stałego podnoszenia kwalifikacji zawodowych załóg fabrycznych, 
przy czym szkolenie i doskonalenie zawodowe posiadają równocześnie waż- 
ny aspekt społeczny, są bowiem istotnym czynnikiem kształtowania 
i wszechstronnego rozwoju jednostki w socjalizmie. 

Podkreśla to uchwała Sekretariatu Komitetu Centralnego w sprawie 
szkolenia i doskonalenia zawodowego załóg pracowniczych w Jelczańskich 
Zakładach Samochodowych i Wrocławskich Zakładach Elektronicznych 
„Elwro”. Ten też problem — doskonalenie systemu kształcenia zawodo- 
wego załóg, powinien znaleźć należne mu miejsce w ogólnopartyjnej dys- 
kusji nad raportem ekspertów o stanie oświaty w Polsce. Ukształtowanie 
właściwego modelu oświaty i kształcenia wymaga objęcia nim nie tylko 
dzieci i młodzieży szkolnej, lecz także dorosłych stanowiących załogi róż- 
nych zakładów pracy w gospodarce. 

Sprawa jest tym bardziej istotna, że w dziedzinie kształcenia i doskona- 
lenia załóg istnieje wiele zaniedbań, a wzrost kwalifikacji i racjonalizacja 
gospodarki zasobami ludzkimi odgrywają i będą odgrywać szczególnie 
ważną rolę w dynamizowaniu rozwoju społeczno-gospodarczego. 


W dotychczasowej praktyce wykrywania i zagospodarowywania rezerw, 
koncentrowano się głównie na materialno-technicznych czynnikach pro- 
dukcji. Natomiast możliwości, jakie może dać pełne wykorzystanie rezerw 
czynnika osobowego, racjonalna gospodarka kadrami, odpowiednia polity- 
ka szkolenia i doskonalenia zawodowego — pozostawiano, w jakimś sen- 
sie, na uboczu. Nie zastanawiano się nad przyczynami niesprawności 
wielu ukształtowanych w przeszłości i funkcjonujących do dziś rozwiązań 
systemowych i mechanizmów w sferze gospodarki zasobami pracy, 
a w tym również — szkolenia i doskonalenia zawodowego. 


Miniony okres pozostawił w świadomości części kadr kierowniczych 
przedsiębiorstw, a także jednostek nadrzędnych niemało obiegowych 
pojęć bądź nawyków myślowych, mających wpływ na praktyczne roż- 
wiązania, które na obecnym etapie rozwoju wręcz utrudniają racjonalną 
gospodarkę kadrami. Niedostateczny jest wciąż poziom wiedzy o proce- 
sach kształtowania i rozwoju załóg pracowniczych. Nie będzie też prze- 
sadne stwierdzenie, że w całokształcie — często skomplikowanej — 
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wiedzy o procesach wytwórczych w przedsiębiorsi:sach kadry kierowni- 
cze części przedsiębiorstw najmniej uwagi i czasu poświęcają sprawom 
rozwoju swoich załóg. 

W sferze zarządzania materialnymi elementami produkcji każde przed- 
siębiorstwo posiada odpowiednio rozbudowane i wyspecjalizowane służ- 
by — technologiczną, inwestycyjną, ekonomiczno-planistyczną itd. Służby 
te orientują się w najdrobniejszych szczegółach i właściwościach powie- 
rzonych ich pieczy środków trwałych i obrotowych, przebiegu procesów 
technologicznych itd. Ale podobnie wyspecjalizowanych służb, dokładnie 
zorientowanych w nieporównywalnie bardziej skomplikowanych proce- 
sach i potrzebach rozwojowych załóg pracowniczych, nasze przedsiębior- 
stwa nie posiadają, miino że w całokształcie zachodzących w nich proce- 
sów społeczno-produkcyjnych rolę decydującą spełniają ludzie. 

Wydaje się, że właśnie w braku odpowiednich proporcji między umiejęt- 
nością zarządzania rzeczami — z jednej, a zarządzaniem ludźmi — z dru- 
giej strony tkwi przyczyna niejednej trudności na obecnym etapie prze- 
chodzenia od ekstensywnych do intensywnych metod gospodarowania. 
zafascynowani rozmachem inwestycyjnym, nowoczesną techniką nie 
zawsze uświadamiamy sobie, że technika bez ludzi jest martwa, że nowo- 
czesna technika może być w pełni efektywna jedynie wtedy, gdy obsłu- 
gujący ją ludzie zostaną wyposażeni w odpowiednio wysoką wiedzę teo- 
retyczną i umiejętności praktyczne. Nie zawsze też pamiętamy, że w do- 
bie współczesnej rewolucji naukowo-technicznej, charakteryzującej się 
stałym skracaniem cykli technologicznych, czas wyprodukowania nowych 
maszyn jest nieproporcjonalnie krótszy w stosunku do czasu wychowania 
wysoko kwalifikowanego robotnika, technologa czy ekonomisty. 


Niedorozwój wiedzy o prawach i mechanizmach regulujących procesy 
kształtowania załóg pracowniczych i ich rozwoju poważnie zaciążył na 
rozwiązaniach w dziedzinie gospodarki kadrami. Poszczególne elementy 
tej gospodarki są rozproszone i zbyt słabo powiązane z całokształtem 
procesów produkcyjnych w przedsiębiorstwach. Przedsiębiorstwa nie po- 
siadają na ogół właściwie przygotowanych specjalistycznych służb kadro- 
wo-szkoleniowych, które byłyby w stanie dopomóc kierownictwu w posta- 
wieniu na odpowiednim poziomie rangi gospodarki kadrami, której ce- 
lem powinien być ustawiczny i zgodny z potrzebami rozwojowymi przed- 
siębiorstwa wzrost poziomu kwalifikacji fachowych i umiejętności prak- 
tycznych wszystkich członków załogi. 

Brakuje przedsiębiorstwom tak niezbędnych dla intensyfikacji gospo- 
darki kadrami instrumentów i środków oddziaływania, jak: metody okre- 
ślania bieżących i długofalowych celów i zadań w dziedzinie kształcenia, 
programowania i planowania kierunków, zakresu i form działalności szko- 
leniowej. 


Dotychczasowy proces planowania potrzeb w zakresie szkolenia i do- 
skonalenia załóg jest zbyt luźno powiązany z planowaniem całokształtu 
działalności przedsiębiorstwa. W długofalowym. planowaniu rozwoju 
przedsiębiorstwa pomija się na ogół planowanie odpowiednich zmian 
w poziomie i strukturze kwalifikacyjnej załóg. Ogranicza się ono do prze- 
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widywanych wieloletnich zmian ilościowych, określanych planami zatrud- 
nienia. Natomiast w dziedzinie szkolenia — do doraźnych, z reguły rocz- 
nych planów szkolenia, oczywiście jeśli nie brać pod uwagę przedsię- 
biorstw dysponujących szkołami przyzakładowymi. Plany te uwarunko- 
wane możliwościami finansowymi obejmują, siłą rzeczy, tylko niektóre 
grupy zawodowe, zabezpieczając najpilniejsze, doraźne potrzeby. Domi- 
nują zatem takie sprawy, jak przyuczanie nowo przyjmowanych robotni- 
ków do zawodu, krótkookresowe szkolenie z zakresu bhp, zabezpieczenia 
przeciwpożarowego oraz różne kursy z wybranych problemów specjali- 
stycznych. | 

Analiza najczęściej stosowanych form szkolenia wewnątrzzakładowego 
skłania do wniosku, że niewiele jest takich, które realizowane są z myślą 
o zasadzie ciągłości szkolenia i dają uczącym się określoną wiedzę 
umożliwiającą im uzyskanie oficjalnie liczących się kwalifikacji oraz kon- 
tynuowanie nauki w ramach kolejnej wyższej formy kształcenia, równo- 
rzędnej pod względem rangi ze szkolnictwem państwowym. W rezultacie, 
mamy dziś w kraju dziesiątki, a może setki tysięcy osób legitymujących 
się dyplomami i zaświadczeniami ukończenia często nawet wielu kursów, 
z których tylko nieliczne są honorowane i brane są pod uwagę, np. w po- 
lityce awansowania. 

Szczególnie wiele zastrzeżeń tak ze strony absolwentów licznych form 
szkolenia wewnątrz- i pozazakładowego, jak i nauczycieli budzą takie pro- 
blemy, jak treść i zakres programów, jakość pomocy naukowych, metody 
dydaktyczne itp. Zastrzeżenia te stawiają pod znakiem zapytania ekono- 
miczno-społeczną efektywność prowadzonej działalności szkoleniowej, któ- 
ra w obecnym systemie nie może być wysoka. 

Odrębnym problemem, wymagającym rozważenia, jest ogólnie odczu- 
wany — i to nie tylko w dziedzinie szkolenia i doskonalenia dorosłych — 
dotkliwy brak wysoko kwalifikowanych tak pod względem wiedzy teore- 
tyczno-zawodowej, jak i znajomości nowoczesnej dydaktyki kadr nau- 
czycieli i opiekunów szkolenia zawodowego dorosłych. Niestety braki 
w tej dziedzinie są jeszcze dotkliwsze niż w szkolnictwie podstawowym. 

Skuteczne przeciwdziałanie groźbie pogłębienia się luki między pozio- 
mem techniki a kwalifikacjami załóg w wielu kluczowych przedsiębior- 
stwach, które w wyniku nowych inwestycji, postępującej modernizacji 
zakładów i wdrażania najnowszych technologii osiągnęły już wysoki po- 
ziom technicznego uzbrojenia pracy — wymaga intensyfikacji procesów 
szkoleniowo-doskonaleniowych. Niezbędnym tego warunkiem jest zasto- 
sowanie w sferze gospodarki zasobami ludzkimi podobnych zasad, reguł 
i instrumentów działania, jak w dziedzinie gospodarczo-ekonomicznej. 
Chodzi tu zwłaszcza o metody ocen i analiz, programowania, planowania 
i kontroli realizacji ustalonych zadań. 


Punktem wyjścia do prac nad racjonalizacją rozwiązań systemowych 
w gospodarce kadrami powinno stać się prawidłowe określenie celów 
i zadań przedsiębiorstw w zakresie szkolenia i doskonalenia zawodowego 
załóg. To zaś wymaga gruntownej analizy aktualnego poziomu kwalifika- 
cji (formalnych i rzeczywistych) wszystkich pracowników przedsiębior- 
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stwa i porównania, na ile odpowiadają one wymaganiom realizowanych 
obecnie procesów technologicznych oraz jak, w zależności od długofalo- 
wych programów rozwoju przedsiębiorstwa, powinny zmieniać się poziom 
i struktura kwalifikacji całej załogi i poszczególnych grup zawodowych. 

Wiadomo że wraz z postępem technologii w poszczególnych przedsię- 
biorstwach mogą nastąpić istotne zmiany w asortymencie bądź nawet 
w profilu produkcji, mające istotny wpływ na zmiany w strukturze ilo- 
ściowej i kwalifikacyjnej załogi. Niektóre tradycyjne zawody znikną, 
a rozwiną się inne, nowe, związane z wdrażaniem nowych technologii. 

Dodatnie dla przedsiębiorstwa i całego społeczeństwa konsekwencje 
tych zmian nie mogą być niekorzystne dla załóg lub poszczególnych grup 
załogi. Nieprzygotowane we właściwym czasie do szybko zmieniających 
się warunków pracy zostałyby one postawione w trudnej sytuacji życio- 
wej. Dlatego też każde przedsiębiorstwo, zgodnie z wymaganiami statu- 
towymi regulującymi społeczną sferę jego działalności, powinno przewi- 
dywać — równocześnie z planowaniem rozwoju produkcji i technologii — 
odpowiednie zmiany ilościowe i jakościowe w stanie załogi. Jest to ko- 
nieczność zarówno gospodarcza, warunkująca prawidłową realizację pla- 
nowanych zadań techniczno-ekonomicznych, jak i społeczna, wynikają- 
ca z założeń programowych socjalizmu, który u podstaw swych cełów 
stawia człowieka, jego bieżące i przyszłe potrzeby. 

W związku z tym każde przedsiębiorstwo, równocześnie z wieloletnimi 
programami i planami rozwoju gospodarczego, powinno opracować po- 
dobne programy i plany wzrostu kwalifikacji zawodowych, które stano- 
wiłyby część składową planów przedsiębiorstw oraz podstawę do wypra- 
cowania i wdrożenia kompleksówego systemu szkolenia i doskonalenia 
zawodowego załogi, zgodnie z potrzebami rozwoju produkcji, jej uno- 
wocześniania i poprawy jakości. 

Ujmując problem docelowo, system ten powinien obejmować szkolenie 
i doskonalenie zawodowe robotników oraz mistrzów, kadrę pracowników 
z wykształceniem średnim, zwłaszcza w specjalistycznych służbach przed- 
siębiorstwa oraz zakładowego zaplecza naukowo-badawczego, nauczycieli 
i opiekunów szkolenia i wreszcie — szkolenie i doskonalenie kadr kie- 
rowniczych, we współdziałaniu z pozazakładowymi ośrodkami doskonale- 
nia kadr. 

Nie wszystko oczywiście w dotychczasowej praktyce szkolenia i dosko- 
nalenia zawodowego załóg było złe. Jest sporo form szkolenia, które zda- 
ły egzamin i okazały się efektywne, jak np. przyuczanie do zawodu ro- 
botników i całych brygad bezpośrednio na docelowych stanowiskach ro- 
boczych. Formy te należy stosować coraz częściej. 

W miarę doskonalenia treści i metod kształcenia oraz tworzenia warun- 
ków organizacyjno-technicznych i i finansowych należy dążyć do umożli- 
wienia podniesienia swych kwalifikacji jak największej liczbie pracowni- 
ków, a także stwarzać coraz szersze możliwości przechodzenia przez ko- 
lejne, wyższe szczeble i podsystemy szkolenia. Słowem, chodzi o jak naj- 
szersze upowszechnienie w praktyce zasady, że każdy pracownik przed- 
siębiorstwa ma przywilej, a zarazem społeczno-moralny obowiązek sta- 
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łego podnoszenia swoich kwalifikacji zawodowych, a przedsiębiorstwo, je- 
go kierownictwo — obowiązek pomóc mu w realizacji tego zadania. 

To wszystko wymaga oczywiście dokładnego sprecyzowania potrzeb 
oraz metod i środków działania służących rozwojowi funkcji szkoleniowo- 


' -kształcących przedsiębiorstwa. Niezmiernie pomocna powinna okazać się 


tu wspomniana już uchwała Sekretariatu KC w sprawie szkolenia i do- 
skonalenia zawodowego załóg pracowniczych w Jelczańskich Zakładach 
Samochodowych i Wrocławskich Zakładach Elektronicznych „Elwro”, 
która formułuje zadania i obowiązki kierownictw wymienionych zakła- 
dów oraz podstawowych organizacji partyjnych w zakresie podnoszenia 
kwalifikacji załóg, dające się odnieść do wielu innych przedsiębiorstw 
w kraju. 

Szczególne zadania związane z programowaniem, planowaniem i reali- 
zacją zamierzeń w zakresie szkolenia i doskonalenia zawodowego załóg 
pracowniczych będą miały zakładowe specjalistyczne służby szkolenio- 
wo-osobowe oraz szkoły przyzakłądowe. Wymaga to m. in. odpowiednie- 
go wzmocnienia służb szkoleniowo-osobowych. Warto by też rozważyć, 
czy nie należałoby powołać w przedsiębiorstwach, zwłaszcza większych, 
odrębnego pionu integrującego zagadnienia kadrowe, szkoleniowe i so- 
cjalno-bytowe. Oczywiście, komórki zajmujące się działalnością dydak- 
tyczną musiałyby ściśle współpracować z odpowiednimi służbami spe- 
cjalistycznymi przedsiębiorstwa. 


Patrząc na problem realnie, trzeba zdać sobie sprawę z tego, że w obec- 
nych warunkach większość przedsiębiorstw nie będzie mogła podjąć i roz- 
winąć od razu swej działalności szkoleniowo-doskonaleniowej na miarę. 
współczesnych wymagań, a to z wielu względów, m. in. kadrowych, f1- 
nansowych i techniczno-organizacyjnych. Ale nim określone zostaną me- 
tody ł Środki realizecyjne szeroko nojętega systemu szkolenia i doskona- 
lenia zawodowego w skali całego kraju czy poszczególnych branż i prze- 
mysłów, co jest związane z koniecznością zabezpieczenia odpowiedniej 
bazy materialno-technicznej i organizacyjnej (obiekty szkoleniowe, war- 


 sztaty, wyposażenie w pomoce naukowe, kadry nauczające, źródła i środ- 


ki finansowania itd.), celowe byłoby już dziś. przystąpić w przedsię- 
biorstwach do usuwania istniejących przeszkód i barier hamujących po- 
stęp w tej dziedzinie. Niezbędne jest przeprowadzenie wnikliwej analizy 
potrzeb oraz oceny obecnego stanu i poziomu działalności szkoleniowo- 


 -doskonaleniowej, zbadanie, na ile stosowane obecnie programy i formy 


zakładowego i pozazakładowego szkolenia oraz doskonałenia zawodowego 


są zbieżne pod względem treści i metodyki nauczania z bieżącymi i przy- 
 szłymi potrzebami rozwoju przedsiębiorstw. Dysponując właściwym ro- 


zeznaniem potrzeb, można będzie precyzyjniej ustalić najistotniejsze za- 


dania w dziedzinie działalności szkoleniowej, kolejność i zakres ich rea- 


lizacji w zależności od własnych możliwości bądź w oparciu o pomoc 
z zewnątrz. 


Niedorozwój obecnych rozwiązań systemowych w dziedzinie szkolenia 


"1 doskonalenia załóg pracowniczych stanowi bezpośrednie odzwierciedle- 
nie słabości tych rozwiązań w skali ogólnokrajowej. Wynika stąd ko- 
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nieczność równoczesnego, kompleksowego doskonalenia systemu kształce- 
nia dorosłych w ramach jednolitego systemu oświaty w Polsce, który po- 
winien być zsynchronizowany z systemem zawodowego kształcenia mło- 
dzieży — na poziomie zasadniczym, średnim i wyższym. 

W celu uniknięcia dotychczasowych błędów, a zwłaszcza rozpraszania 
sił i środków, zapewnienia jednolitej polityki szkolenia oraz odpowiedniej 
koordynacji i specjalizacji, istnieje oczywista potrzeba powołania odpo- 
wiedniego organu centralnego, którego zadaniem byłoby: programowanie, 
prognozowanie i planowanie potrzeb oraz celów i kierunków działalności 
szkoleniowo-wychowawczej oraz niezbędnych ku temu środków; właści- 
wy podział zadań i nowych obowiązków, jakie przypadną w udziale re- 
sortom, zjednoczeniom, wyższym uczelniom i specjalistycznym jednost- 
kom zaplecza oraz NOT, PTE i TNOiK w ramach przygotowania i wdro- 
żenia nowego systemu; nadzorowanie prac naukowo-badawczych w dzie- 
dzinie określania zasad i treści programowych, metodologii, badań efek- 
tywności nauczania oraz przygotowywanie niektórych podręczników i po- 
mocy naukowych itp. Do zadań tego organu należałyby także takie zagad- 
nienia jak: organizacja właściwego systemu przygotowania nauczycieli 
zawodu, koordynacja przydziału środków finansowych na cele szkole- 
niowe, przygotowanie projektów aktów normatywnych regulujących ca- 
łokształt działalności szkoleniowo-doskonalącej w gospodarce narodowej 
oraz nadzór nad kształceniem kadr kierowniczych tzw. wyższej nomen- 
klatury. | 

Odpowiedniego zreformowania wymaga również dotychczasowa struk- 
tura i zakres działania służb szkoleniowo-kadrowych, resortów, zjedno- 
czeń itp. Funkcje ich należy znacznie rozszerzyć, zwiększając zakres obo- 
wiązków tych służb w dziedzinie instruktażu i pomocy organizacyjnej 
dla przedsiębiorstw, a zwłaszcza przedsiębiorstw średnich i małych, które 
nie będą miały warunków do organizowania i prowadzenia szkolenia we 
własnym zakresie. Wydaje się, że dla potrzeb tych przedsiębiorstw okre- 
Ślone usługi szkoleniowe i doskonaleniowe powinny świadczyć wytypo- 
wane zakłady kluczowe i kombinaty, względnie zorganizowane międzyza- 
kładowe specjalistyczne zasadnicze szkoły zawodowe oraz 4-letnie licea 
zawodowe. 


REZERWY PRODUKCYJNE 
"A ROZWÓJ SPOŁECZNO-GOSPODARCZY 


BOLESŁAW MISZUŁOWICZ 


Zmiana celów i zasad rozwoju społeczno-gospodarczego wynikająca 
z uchwał VI Zjazdu partii usunęła już szereg barier i ograniczeń w dzie- 
dzinie wzrostu produkcji i wyzwalania rezerw gospodarczych. Z praktyki 
' gospodarczej usunięto większość nieżyciowych przepisów, które stano- 
_ wiły hamulec rozwoju i zastąpiono je nowymi, które stwarzają lepsze wa- 
runki dla działalności gospodarczej. Znalazło to wyraz w znacznym zdy- 
namizowaniu przyrostu produkcji, dochodu narodowego i spożycia w kra- 
ju. W ciągu dwóch lat nastąpiła też we wszystkich niemal resortach go- 
spodarczych znaczna poprawa w działalności inwestycyjnej. Zaczęto przy- 
wiązywać większe znaczenie do lepszego gospodarowania majątkiem trwa- 
łym i nakładami inwestycyjnymi. Są to objawy bardzo pozytywne, ale 
należy sobie zdawać sprawę z tego, że stanowią one dopiero początek 
" wyzwalania znacznie większych rezerw, tkwiących w ludzkim i technicz- 
| nym potencjale naszej gospodarki. 
Bardzo pozytywnym objawem w tej dziedzinie była w roku 1972 i jest 
' w roku bieżącym reakcja szerokich rzesz pracujących w naszym kraju 
' na apel kierownictwa partii i rządu o wytwarzanie ponadplanowej pro- 
_' dukcji w deficytowych asortymentach, głównie dla zaspokojenia potrzeb 
( ludności. Osiągnięte rezultaty w tej dziedzinie mają znaczenie nie tylko 
doraźne, ale stanowią dowód, że rezerwy znajdują się wszędzie: w prze- 
.  mysłach surowcowych i przetwórczych, w programach rozwojowych i pla- 
' nach gospodarczych. Ale stać nas na więcej nie tylko w fazie produkcji, 
lecz także w dziedzinie projektowania, konstruowania, technicznego przy- 
gotowania produkcji i postępu techniczno-organizacyjnego. 


W latach 1971—1972 niektóre resorty dokonały wiele w dziedzinie 
wykorzystania rezerw produkcyjnych. Jednym z pierwszych był tu re- 
sort budownictwa i przemysłu materiałów budowlanych, który dał przy- 
kład wyzwalania rezerw i zdynamizowania produkcji nie za pomocą na- 
kazów administracyjnych i dziesiątków miliardów złotych nakładów in- 
westycyjnych, lecz w drodze aktywizacji załóg robotniczych oraz kadr 
inżynieryjno-ekonomicznych. 


Pierwsze inicjatywy podjęto w przemyśle cementowym. Załogi cemen- 
towni „Warta” i „Przyjaźń zastosowały, za zgodą Rady Ministrów, ze- 
połowy system płac oparty na akordzie System ten uzależnia wysokość 
zarobków od wielkości produkcji cementu i odpowiedniej jego jakości, 
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uzyskanych w skali przedsiębiorstwa. Podział funduszu płac dokony- 
wany jest systemem punktowym, który uzależnia wysokość indywidual- 
nego wynagrodzenia od kwalifikacji, wiedzy, doświadczenia, odpowiedzial- 
ności oraz sprawowanej funkcji. Każdy więc pracownik wie, że jego za- 
robki w danym miesiącu zależeć będą od tego. ile ton cementu wyprodu- 
kuje cała załoga. System ten wprowadzono w życie 1 lipca 1971 r. Wy- 
niki były tak dobre i oczywiste, że został on upowszechniony w pozostałych 
cementowniach. W ciągu pierwszych 13 miesięcy stosowania tego systemu, 
cementownie wyprodukowały ponad plan około 600 tys. ton cementu — co 
umożliwiło ograniczenie importu tego produktu na sumę 11 mln dola- 
rów — a załogi cementowni uzyskały z tytułu wzrostu płac 75 mln zł. 
Był to bezinwestycyjny przyrost produkcji, który oprócz oszczędności 
dewiz spowodował obniżenie kosztów produkcji. 


Ministerstwo Budownictwa i Przemysłu Materiałów Budowlanych upo- 
wszechniło omawiane wyżej zasady wynagradzania w innych branżach. 
Dzięki temu produkcja kruszywa, betonów, ceramicznych materiałów 
ściennych, płyt azbestowo-cementowych, szkła okiennego, opakowań szkla- 
nych i wielu innych materiałów wzrosła w ub. roku, w stosunku do roku 
poprzedniego, o 28 proc. Natomiast w pozostałych przedsiębiorstwach, 
w których nie wprowadzono jeszcze nowych zasad płac, wzrost produkcji 
wyniósł w tym samym okresie tylko 9 proc. Podobne systemy wynagro- 
dzeń zaczyna się wprowadzać w przedsiębiorstwach budownictwa miesz- 
kaniowego w celu zainteresowania wielobranżowych brygad budujących 
kompleksowo cały obiekt w jak najszybszym jego zbudowaniu przy jedno- 
czesnym obniżeniu kosztów własnych. 


Inne resorty mają również znaczne osiągnięcia w dziedzinie wyzwalania 
rezerw. Np. w resorcie energetyki i górnictwa zdaje egzamin nowy sy- 
stem realizacji inwestycji. Całemu społeczeństwu znane są osiągnięcia 
budowniczych naszej największej elektrowni w Kozienicach. W  prze- 
myśle ciężkim i maszynowym, wykorzystując rezerwy, wytworzono ponad- 
planową produkcję szeregu wyrobów, skrócono znacznie cykle realizacji 
wielu ważnych inwestycji rozpoczętych po 1970 r. oraz przyspieszono za- 
kończenie ostatnich etapów wcześniej zaczętych zadań inwestycyjnych. 
W rolnictwie osiągnięto w roku 1972 poważny przyrost produkcji, a obiek- 
ty gospodarskie, których cykl realizacji trwał poprzednio kilka lat, odda- 
wane są obecnie do eksploatacji w ciągu 6 miesięcy. 


Poprawa gospodarowania, osiągnięta w bardzo krótkim, bo zaledwie 
dwuletnim okresie, napawa optymizmem. Ale na podstawie wnikliwej 
analizy można z całą pewnością powiedzieć, że jeszcze w bieżącej 5-latce 
„stać nas na dodatkowe rezultaty w rozwoju społeczno-gospodarczym, je- 
śli konsekwentnie będziemy uruchamiali olbrzymie rezerwy nagroma- 
Jzone w ciągu wielu lat ekstensywnego rozwoju. 


Wielkość rezerw tkwiących w naszej gospodarce jest duża. Towarzysz 
Kdward Gierek w marcu 1971 r. na naradzie aktywu społeczno-gospodar- 
czego w Katowicach stwierdził, że rezerwy w wykorzystaniu Środków 
vbracy w przemyśle wynoszą średnio 30 proc. i że dla pełnego wykorzysta- 
Va funduszu czasu dwóch zmian można byłoby w istniejących zakładach 
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zwiększyć zatrudnienie o blisko milion pracowników. Z oceną tą trzeba 
się w pełni zgodzić. Oznacza to, że w przemyśle istniała wówczas poten- 
cjalna możliwość znacznego wzrostu produkcji przy niewielkich nakła- 
dach inwestycyjnych na usunięcie wąskich przekrojów w istniejących 
zakładach. Od tego czasu upłynęły dwa lata. Dość dużo rezerw wyzwo- 
lono, ale równocześnie gospodarce przybyły nowe moce produkcyjne z od- 
danych inwestycji. Analiza statystyczna wskazuje, że w niektórych bran- 
żach przemysłu stopień wykorzystania środków trwałych nie zwiększył 
się. 


* 


Wielkie zasoby rezerw to potencjalne możliwości wzrostu produkcji, 
podniesienie bogactwa narodowego i stopy życiowej ludności, mimo że 
nie wszystkie ujawnione rezerwy mogą i muszą być natychmiast wyko- 
rzystane. Niesłusznie więc niektórzy kierownicy jednostek gospodarczych 
uważają za rzecz wstydliwą ujawnianie ich w całej okazałości. Zdarzają 
się jeszcze fakty ukrywania rzeczywistego stanu rezerw w obawie przed 
koniecznością odejścia od nawyków rutyny i utartych form działania. 
Przy wyzwalaniu tych rezerw niezbędne jest uczenie się wielu rzeczy 
i działania po nowemu. 


Gospodarska troska o racjonalne gospodarowanie rezerwami wzrosła 
niewątpliwie w ciągu ostatnich dwóch lat. Ale najlepsza troska nie da 
pełnych efektów bez umiejętności gospodarowania rezerwami. Przy bu- 
dowie planu gospodarczego na lata 1971—1975 umiejętność ta w jednost- 
kach gospodarczych nie ujawniła się jeszcze w pełni. Na przykład na cały 
okres 5-letni w istniejących zakładach zaplanowano przyrost zatrudnienia 
wynoszący tylko 200 tys. osób mimo niskich jeszcze współczynników 
zmianowości i niepełnego wykorzystania zdolności produkcyjnych. Nie 
uwzględniono więc zasługujących na uwagę istniejących ocen i autoryta- 
tywnych opinii o tym, że w zakładach tych można w okresie 5-lecia zwięk- 
szyć zatrudnienie co najmniej o 0,5 mln ludzi. Wiemy tymczasem, że 
lepsze wykorzystanie zdolności produkcyjnych zwalnia część nakładów 
inwestycyjnych na nowe zakłady i obiekty oraz pozwala przeznaczyć je 
na inne dziedziny i dodatkowy przyrost produkcji. 


Analiza statystyczna obsady bezpośrednio produkcyjnych stanowisk 
nadzorowanych przez 6 resortów w zakładach przemysłu maszynowego 
wykazuje, że w roku 1971 współczynnik zmianowości był niski i wynosił 
w resorcie: przemysłu maszynowego — 1,34, przemysłu ciężkiego — 1,27, 
górnictwa i energetyki — 1,45, przemysłu spożywczego — 1,17, leśnictwa 
(przemysł maszyn drzewnych) — 1,06. 


Z powyższych danych wynika, że przemysł nasz rozwijał się w sposób 
ekstensywny, że doprowadzenie do pełnej zmianowości obsady stanowisk 
produkcyjnych mogłoby zwiększyć produkcję o 50 proc. 


Wskaźnik zmiańowości jest, jak wiadomo, miernikiem mało dokładnym, 


gdyż oblicza się go na podstawie rejestru obecności pracowników na każ- 
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dej zmianie. Nie jest to równoznaczne z rzeczywistym przepracowaniem 
8 godzin na stanowisku produkcyjnym. Biorąc pod uwagę przeciętny 
poziom arytmii działalności produkcyjnej, przerwy w pracy spowodowane 
brakiem synchronizacji zaopatrzenia i dostaw kooperacyjnych z produkcją 
własną zakładu, można przyjąć, że jeżeli w sześciu resortach nadzorują- 
cych zakłady przemysłu maszynowego stanowiska bezpośrednio produk- 
cyjne obsadzone były średnio na 1,28 zmiany, to faktyczne wykorzysta- 
nie środków trwałych daleko odbiegło od pełnego ich wykorzystania. 


Skala możliwych do uruchomienia w tej dziedzinie rezerw jest, jak wi- 
dać, ogromna. Dlatego też duże straty społeczne spowodowała likwidacja 
powołanej w 1967 r. — sieci punktów konsultacyjnych organizatorów 
wyzwalania rezerw, grupującej aktyw wyszkolonych i społecznie zaan- 
gażowanych kilku tysięcy fachowców. Tymczasem pobieżna analiza wy- 
kazuje, że na wzrost wykorzystania majątku trwałego w przemyśle o 
1 proc. przypada ponad 13 mld zł wartości rocznej produkcji. 


W ciągu kilkunastu ostatnich lat energia administracji przemysłowej 
skierowana była przede wszystkim na kontrolę i oszczędność kosztów ro- 
bocizny, stanowiących 12 proc. wartości produkcji globalnej. Natomiast 
do pozostałych 88 proc. społecznych kosztów produkcji odnoszono się bar- 
dziej tolerancyjnie. Dotyczyło to szczególnie materiałów, których koszt 
stanowi ponad 57 proc. wartości produkcji przemysłowej. Jak wynika 
z wyliczeń, 1 proc. oszczędności na płacach w przemyśle przynosi w roku 
efekty rzędu 1,5 mld zł, podczas gdy spadek kosztów materiałowych też 
o 1 proc. dałby w tym dziale gospodarki oszczędności około 7,5 mld zł rocz- 
nie. Rezerwy materiałowe wiążą się przy tym bezpośrednio z wszystki- 
mi innymi rodzajami rezerw. Zagadnienie to jest tak ważne, że poświęco- 
ne mu było specjalne, VIII Plenum KC PZPR, które ustaliło wytyczne 
i kierunki działania w tym zakresie. 


Roczne nakłady inwestycyjne w przemyśle stanowią równowartość 
około 63 proc. funduszu płac. Gdybyśmy więc zaoszczędzili np. 10 proc. 
nakładów inwestycyjnych, to uzyskalibyśmy środki wystarczające na 
zwiększenie zarobków pracowników przemysłu o około 7 proc. A nakła- 
dów tych można byłoby zaoszczędzić znacznie więcej, bo w niektórych 
gałęziach przemysłu wykorzystanie majątku trwałego jest niskie, a re- 
zerwy mocy produkcyjnych wynoszą tam co najmniej 30 proc. Najwięk- 
sze rezerwy środków trwałych występowały dotychczas w przemysłach 
przetwórczych, które zatrudniają 8 razy więcej osób i zużywają 4,5 raza 
więcej nakładów inwestycyjnych niż przemysły wydobywcze. Ażeby zdać 
sobie sprawę z wielkości tych rezerw, wystarczy przypomnieć, że w roku 
1971 wartość środków trwałych w całej gospodarce narodowej wynosiła 
4 biliony i 168 mld zł, a w samym tylko przemyśle ponad 1 bilion zł. 


* 


Rezerwy są duże, lecz przeszkody w ich wykorzystywaniu są również 
niemałe. Np. w 1971 r. pewne zjednoczenie przemysłowe, które charakte- 
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ryzowało się jednym z najniższych wskaźników wykorzystania majątku 
trwałego w skali całego resortu, przeprowadziło ekspertyzę możliwości 
poprawy tego wskaźnika w podległych mu zakładach. Pierwsze analizy 
dały pokaźne wyniki. W jednym z zakładów, w którym planowano wzrost 
rocznej produkcji o 52 mln zł kosztem 65 mln zł nakładów inwestycyj- 
nych, znaleziono możliwość wzrostu produkcji o 140 mln zł rocznie, przy 
dodatkowych nakładach inwestycyjnych wynoszących około 15 mln zł. 
W efekcie więc produktywność nakładów wzrosła z 0,8 do 1,75 zł wartości 
rocznej produkcji z każdej złotówki inwestycji, a globalny wzrost pro- 
dukcji umożliwił zaniechanie budowy dodatkowego zakładu. W zakładzie 
następnym, którego koszt budowy wyniósł około 180 mln zł, a projekto- 
wana roczna zdolność produkcyjna 315 mln zł (przy zrealizowanej w roku 
1971 produkcji w wysokości 287 mln zł), okazało się, że kosztem 37 mln zł, 
przeznaczonych na wymianę i uzupełnienie wyposażenia technologiczne- 
go, można podnieść produkcję do 810 mln zł rocznie. Umożliwiło to rów- 
nież rezygnację z budowy dodatkowego zakładu, którego koszt wyniósłby 
200 min zł. Przy okazji okazało się również, że pierwotny projekt budowy. 
istniejącego zakładu został okaleczony przez „zaoszczędzenie” 20 mln zł 
z powodu zaniechania budowy obiektów socjalno-bytowych. Ekspertvza 
ustaliła konieczność realizacji założeń pierwotnych, co pozwoliło na wydat- 
ną poprawę warunków pracy załogi. 


Dyrekcja zjednoczenia była zadowolona z tych analiz, ponieważ przy 
minimalnych nakładach rozwiązywały one występujące trudności. Ale 
gdy w trzecim kolejnym badaniu wykazano, że kosztem 38 mln zł inwe- 
stycji przeznaczonych na wyzwolenie rezerw można uzyskać około 240 
mln zł przyrostu rocznej produkcji, ówczesny dyrektor zjednoczenia po- 
lecił przerwać dokonywanie ekspertyz. Zrozumiał bowiem, że wykazy- 
wana w ekspertyzach skala rezerw w podległych mu przedsiębiorstwach 
wystawia bardzo złe świadectwo jego pracy. A o skali tych rezerw świad- 
czył fakt, że w 1971 r. w całym zjednoczeniu współczynnik zmianowości 
na stanowiskach bezpośrednio produkcyjnych zmniejszył się o 7 punktów 
i wyniósł tylko 1,18. 


Zdarza się nieraz, że wielkie przedsiębiorstwa przemysłu kluczowego 
nie wykonują zadań planowych, tłumacząc się brakiem mocv produkcyj- 
nych, pomimo że posiadają nadmiar stanowisk produkcyjnych i niski sto- 
pień obciążenia parku maszynowego. Szereg analiz i ekspertyz przeprowa- 
dzanych w takich sytuacjach w latach 1965—1970 stanowi tak ciekawy 
i pouczający materiał faktograficzny, że warto przytoczyć niektóre z nich. 


W jednym z wielkich przedsiębiorstw produkcyjnych nastąpiło zagro- 
żenie realizacji planu produkcji maszyn, stanowiących podstawowy zespół 
dla produkcji finalnej innego wielkiego zakładu produkcyjnego. Kierow- 
nictwo przedsiębiorstwa domagało się od władz zwierzchnich skorygowa- 
nia planu rocznego lub uzupełnienia parku maszynowego o ponad 160 
drogich i importowanych obrabiarek, których termin dostawy wahał się 
i tak od 2 do 3 lat. Oznaczało to, że nawet ów ponadplanowy wydatek de- 
wizowy nie zapewni wykonania planu na rok najbliższy. Tymczasem szcze- 
gółowa ekspertyza wykazała, że plan produkcji mógł być wykonany bez za- 
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kupu żądanych obrabiarek, a przyczyną zaistniałych trudności były złe 
rozwiązania organizacyjne. 

W innym z kolei przedsiębiorstwie legitymującym się rocznym defi- 
cytem około 30 mln zł okazało się, że istnieją realne możliwości uzyska- 
nia rocznej akumulacji w wysokości 150 mln zł, przy dwukrotnym wzroś- 
cie wydajności pracy i produktywności środków trwałych o 50 proc. 


* 


Duże rezerwy produkcyjne wynikają również z przewlekłego tempa 
dochodzenia do projektowanych zdolności produkcyjnych. Ich skala jest 
nietrudna do obliczenia. Jeśli bowiem w 1971 r. w 8 kluczowych resor- 
tach łączna zdolność produkcyjna zatwierdzona w projektach inwestycyj- 
nych w nowo zbudowanych obiektach produkcyjnych wyniosła 153 mld zł, 
a planowana wartość produkcji w tymże roku ustanowiona była w wyv- 
sokości 67 mld zł, to łatwo można sobie obliczyć, jakie były rezerwy 
zdolności produkcyjnych i zamrożenie nakładów inwestycyjnych w tych 
zakładach. 


Ale jest to tylko część faktycznych rezerw w przemyśle. Podstawą do 
ich obliczenia były bowiem zdolności produkcyjne, ustalone w dokumen- 
tacji projektowo-kosztorysowej. Jaka jest jednak gwarancja, że ustalono 
je w sposób optymalny. Praktyka wskazuje, że produktywność nakła- 
dów inwestycyjnych ustanawiana w dokumentacji projektowo-kosztory- 
sowej była zaniżana, a rezerwy tu utajone były niejednokrotnie znacznie 
większe niż w pozostałych fazach procesu inwestycyjnego. A oto niektóre 
przykłady. 

Fabryka Transformatorów i Aparatów Elektrycznych „Elta w Łodzi 
miała od chwili jej uruchomienia trudności w uzyskaniu projektowej 
zdolności produkcyjnej. Zespół ekspertów powołany w 1967 r. dla wykry- 
cia przyczyn tych zjawisk zwrócił uwagę na wiele typowych dla całego 
przemysłu nieprawidłowości w procesie produkcyjnym i wskazał na spo- 
soby ich usprawnienia W wyniku uwzględnienia zaleceń ekspertyzy, 
„Elta” już w 1969 r. osiągnęła projektową zdolność produkcyjną, a opra- 
cowany w tym samym roku dodatkowy plan wyzwalania rezerw umożli- 
wił zwiększenie projektowanej zdolności produkcyjnej ponad dwukrotnie. 
Wyzwolenie rezerw intensywnych przez unowocześnienie metod eksploa- 
tacji złóż miedzi w kombinacie górniczo-hutniczym „Lubin” pozwoliło za- 
oszczędzić ponad miliard zł nakładów inwestycyjnych oraz ponad dwu- 
krotnie zwiększyć wydajność pracy w stosunku do pierwotnego projektu 
eksploatacji złóż. 


Jedno z branżowych biur projektowych określiło inwestycyjny koszt 
uruchomienia produkcji licencyjnej pewnego wyrobu na sumę 2,7 mld zł 
(podniesioną następnie do wysokości ponad 3 mld zł). Autor tego arty- 
kułu, przeprowadzając ekspertyzę wyżej wymienionego projektu inwe- 
stycyjnego, uzasadnił realność zmniejszenia nakładów o około 1,5 mid zł. 
Po wielu gorących dyskusjach zarówno inwestor, jak i zjednoczenie nad- 
zorujące tę inwestycję uznali słuszność jego argumentów. 
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Obecnie szereg zakładów produkcyjnych podejmuje konkretne zobo- 
wiązania wyzwolenia dużych rezerw. Na przykład Fabryka Samochodów 
Ciężarowych w Lublinie, która od szeregu lat systematycznie wyzwala 
duże rezerwy produkcyjne, już wkrótce po zatwierdzeniu planu na 1973 r. 
zgłosiła wniosek o podwyższenie planu produkcji o pół miliarda zł, osią- 
gając w ten sposób ponad dwukrotnie większą produkcję od zdolności 
projektowej zatwierdzonej w projekcie inwestycyjnym. 


Następnym ważnym źródłem rezerw w gospodarce był — i jest jesz- 
cze — długi okres dochodzenia przez nowo zbudowane obiekty przemy- 
słowe do projektowanej zdolności produkcyjnej. Przeprowadzona w 1968 r. 
w przemyśle elektromaszynowym szczegółowa analiza tempa zagospoda- 
rowywania nowych hal przemysłowycn wykazała, że przeciętnie dopiero 
po 6 latach uzyskiwano w nich projekiowaną produkcję. Realizacja pro- 
gramu wyzwalania rezerw w tvm przemyśle umożliwiła dochodzenie do 
projektowanej zdolności produkcyjnej w nowych obiektach w ciągu 
30 miesięcy. 


W roku 1971 zarządzeniem ministra Przemysłu Maszynowego wpro- 
wadzono normatywy osiągania projektowanej zdolności produkcyjnej 
w nowych obiektach, wynoszące od 12 do 30 miesięcy. Normowanie cykli 
osiągania projektowych zdolności produkcyjnych wprowadziły również 
resorty: górnictwa i enerzetyki, przemysłu ciężkiego, przemysłu chemicz- 
nego, lekkiego, spożywczego i skupu. budownictwa i przemysłu materia- 
łów budowlanych oraz leśnictwa i przemysłu drzewnego. 


Analiza statystyczna wykonania tych normatywów w ośmiu kluczowych 
resortach w roku 1971, która objęła 634 zakłady i obiekty przemysłowe 
o łącznym rzeczywistym koszcie ich budowy w wysokości około 199 mld zł, 
wykazała, że 455 zakładów i obiektów (tj. 72 proc. ogółu przeanalizowa- 
nych) uzyskało już bądź nawet przekroczyło ustalone zdolności produk- 
cyjne: pozostałe zakłady miały łączny niedobór dyrektywnie ustalonej 
produkcji w wysokości 4,6 mld zł. W skali wszystkich tych zakładów zrea- 
lizowana rzeczywiście w tym roku produkcja wyniosła 153 mld zł i była 
znacznie wyższa od produkcji ustalonej na podstawie normatywów docho- 
dzenia do projektowanej zdolności produkcyjnej. 


Wnioski wynikające z tej analizy napawają optymizmem. Należy jed- 
nak zwrócić uwagę na fakt, że mimo stałego usprawniania procesu inwe- 
stycyjnego i skracania okresów osiągania projektowych zdolności pro- 
dukcyjnych obserwujemy również złe objawy w wykorzystywaniu środ- 
ków trwałych. Ta pozorna sprzeczność daje się wytłumaczyć m. in. tym, 
że w trakcie wyzwalania rezerw i przeznaczenia nakładów inwestycyjnych 
na uzupełnienie brakujących mocv produkcyjnych tworzą się niekiedy 
nowe rezerwy. Koncentracja uwagi na usprawnieniach procesu inwesty- 
cyjnego i lepszym wykorzystaniu na ten cel środków przyczynia się cza- 
sem do spadku zainteresowania stopniem wykorzystania istniejącego już 
aparatu produkcyjnego. W czasie, kiedy zainteresowanie było skoncen- 
trowane na wykorzystaniu zdolności produkcyjnych w istniejacych zakła- 
, dach, PoS Y dochodzenia do projektowanych mocy produkcyjnych w za- 
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kładach nowych były przewlekłe. Z chwilą wprowadzenia nagród i sank- 
cji związanych z tymi okresami skróciły się one znacznie. Ale równo- 
cześnie następował regres w wykorzystaniu środków trwałych w starvch 
zakładach. Występowaniu tej sprzeczności zapobiec może jedynie kom- 
pleksowe i systemowe podejście do problemów wyzwalania rezerw. 


A oto inny przykład rezerw. Od kilku lat najważniejsze i najtrudniejsze 
inwestycje realizowane są u nas o wiele szybciej niż tysiące małych i Śred- 
nich. W roku 1971 np. oddano we Włocławku do eksploatacji jeden z naj- 
większych w Europie żakładów Azotowych. Koszt jego realizacji wyniósł 
ponad 4 mld zł, a cykl faktycznej realizacji 45 miesięcy. Natomiast budo- 
wa kosztującej zaledwie 4,5 mln zł oczyszczalni ścieków w Płońsku trwa- 
ła aż 88 miesięcy, a wiejskiego ośrodka zdrowia koło Lublina o wartości 
kosztorysowej 1,5 min zł — 5 lat. 


Koncentracja uwagi na najważniejszych i największych obiektach bvła 
konieczna przede wszystkim dlatego, że wielkie elektrownie, huty, kopal- 
nie, stocznie, zakłady metalurgiczne, zakłady przemysłów surowcowych 
itp. określają w sposób zasadniczy tempo rozwoju gospodarczego i stwa- 
rzają możliwości wyzwalania największych rezerw w przemysłach prze- 
twórczych. Obecnie jednak czas już na wyrównanie tego frontu, na przy: 
spieszenie cykli realizacji inwestycji małych i średnich, a w tym inwe- 
stycji modernizacyjnych i usługowych, których znaczenie dla gospodarki 
narodowej jest bardzo duże. Jeśli w większym stopniu skoncentrujemy 
uwagę w przemyśle na wykorzystaniu istniejących zdolności produkcyj- 
nych, na usuwaniu wąskich gardeł i na inwestycjach modernizacyjnych. 
wówczas mniejszy będzie nacisk na rozpoczynanie nowych inwestycji ku- 
baturowych, które wymagają dużej ilości materiałów budowlanych i znacz- 
nych przerobów budowlano-montażowych. Poprawi to sytuację materia- 
łową i wykonawczą małych inwestycji modernizacyjnych i usługowych 
oraz wpłynie na skrócenie okresów ich realizacji. 


*k 


Dla przyspieszenia rozwoju społeczno-gospodarczego i realizacji pro- 
gramu budowy drugiej Polski niezbędna jest powszechna i zorganizowa- 
na aktywizacja zawodowa i społeczna pracowników i kierownictw jedno- 
stek gospodarczych na rzecz wykorzystania istniejących i tworzących się 
w toku rozwoju rezerw gospodarczych zarówno ekstensywnych, jak i in- 
tensywnych. Sporadyczne akcje ich wyzwalania, przeprowadzane prze? 
różne działy, gałęzie i branże naszej gospodarki, nie mogą przynieść za- 
dowalających efektów. Niezbędne jest zorganizowanie ruchu wychowaw- 
czego i społeczno-zawodowego na rzecz kompleksowego wykrywania re- 
zerw zarówno na etapie programowania, planowania i projektowania kie- 
runków rozwoju i konkretnych przedsięwzięć inwestycyjnych, jak 
i w trakcie bieżącej działalności produkcyjnej. 


Dla przygotowania i organizacyjnego usprawnienia tej działalności ne- 
leżałoby podjąć m. in. następujące kroki: 
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— - sięgnąć do wiedzy, doświadczenia i zaangażowania ludzi, którzy w tej 
dziedzinie zostali wyszkoleni, lecz nie są należycie wykorzystywani 
w przemyśle; 

—  restytuować i rozwijać społeczno-zawodowy ruch organizatorów wy- 
zwalania rezerw; 

— wznowić szkolenie organizatorów wyzwalania rezerw, konsultantów 
i ekspertów w całym przemyśle w oparciu np. o doświadczenia prze- 
mysłu ciężkiego, który od 1962 r. bez przerwy prowadzi szkolenie w tej. 
dziedzinie na specjalnym 2-letnim studium; 

— opracować koncepcję włączenia działalności w dziedzinie wyzwalania 
rezerw w system planowania, organizacji i zarządzania w przedsiębior- 
stwach przemysłowych oraz poprawy ich działania w zakresie wyzwalła- 
nia rezerw. 

Wydaje się, że celowe byłoby powołanie nielicznych zespołów konsul- 
tantów do spraw wyzwalania rezerw jako organów doradczych przy nie- 
których ministerstwach i przy Komisji Planowania przy RM. Zespoły ta- 
kie mogłyby się składać ze specjalistów posiadajacych dużą wiedzę w tym 
zakresie i dorobek praktyczny oraz prezentujących ogólnogospodarczy 
punkt widzenia. 


O LEPSZE PRZYGOTOWANIE 
NAUCZYCIELI - RUSYCYSTÓW 


ZYGMUNT GARBOWSKI 


W związku z artykułem doc. dr. hab. Bazylego Białolzozowicza pt. 
Aktualne problemy rusycystyki polskiej („Nowe Drogi” nr 1(284) 1973, 
str. 17/—86) chciałbym dodać kilka uwag do dwóch spraw zasygnalizowa- 
nych w artykule. Chodzi o przygotowanie absolwentów rusycystyki wyż- 
szych uczelni w zakresie metodyki nauczania języka rosyjskiego i o po- 
dejmowanie z tego zakresu tematów do prac magisterskich i rozpraw dok- 
torskich. 


Doc. B. Białokozowicz słusznie stwierdza, że ,„„Poważną słabością ru- 

sycystyki uniwersyteckiej jest jej stanowczo niedostateczny związek z po- 
trzebami szkolnictwa. Wyraża się to m. in. w niedocenianiu dydaktyki 
1 metodyki nauczania języka rosyjskiego, choć większość absolwentów 
podejmuje pracę w szkolnictwie, a na studiach wieczorowych i zaocznych 
kształcą się przede wszystkim nauczyciele języka rosyjskiego”. 
" Zajęcia z metodyki są integralną częścią wykształcenia nowej kadry 
rusycystów. Stanowią one doskonały sprawdzian przygotowania przy- 
szłych nauczycieli pod wzgłędem opanowania sprawności językowych, 
zwłaszcza w czasie odbywania przez nich praktyki w szkole. Zależnie od 
tematu lekcji adept zawodu nauczycielskiego musi wykazać się nie tylko 
dobrą znajomością języka rosyjskiego, lecz i wiadomościami z literatury, 
gramatyki, a także z zakresu realioznawstwa, historii ZSRR, kulturo- 
znawstwa i krajoznawstwa. Słowem, lekcja próbna jest praktycznym 
i wszechstronnym egzaminem wykazania się przez studenta umiejętno- 
ścią operowania sprawnościami języka rosyjskiego i materiałem rzeczo- 
wym z różnych dziedzin wiedzy teoretycznej, wyniesionej przez niego 
z wykładów. 

Metodyka nauczania języka rosyjskiego w szkołach wyższych jest nie- 
stety spychana na szary koniec, a jej prowadzenie bardzo niechętnie przyj- 
mują pracownicy naukowi do swego pensum. Dzieje się tak z kilku po- 
wodów. Zajęcia z metodyki są bardzo czasochłonne i wymagają od wy- 
kładowcy wszechstronnego przygotowania z zakresu wielu dyscyplin nau- 
kowvch. Wszelkie prace z zakresu metodyki nie są uważane u nas za 
prace naukowe, lecz traktowane jako dyscypliny utvlitarne. Tymczasem. 
np. w Związku Radzieckim prace z zakresu metodyki. opracowywanie 
podręczników szkolnych i pomocy naukowych uważa się za dorobek nau- 
kowv i Akademia Nauk Pedagogicznych ZSRR chętnie patronuje tego 
rodzaiu pracom, 
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W Polsce jest kilkunastu pracowników szkół wyższych, którzy dokto= 
ryzowali się w zakresie dydaktyki i metodyki nauczania języka rosyjskie- 
go u nas w kraju, przede wszystkim u prof. Włodzimierza Gałeckiego 
w WSP w Krakowie lub w Związku Radzieckim w Akademii Nauk Pe- 
dagogicznych w Moskwie. Wielu z nich ma spory dorobek wydawniczy 
w zakresie swojej specjalności. Prace ich, spełniając w pierwszym rzędzie 
funkcję użytkową dla nauczycieli i młodzieży szkolnej, posiadają niewąt- 
pliwie i walory naukowe. Niestety nie są one należycie doceniane i nie 
uważa się ich za dorobek naukowy. Toteż wielu spośród metodyków prze- 
chodzi do prowadzenia zajęć z zakresu gramatyki, historii literatury lub 
ćwiczeń praktycznych, zlecając zajęcia z metodyki nauczycielom-prakty= 
kom. W ten sposób liczba specjalistów-metodyków z każdym rokiem 
zmniejsza się, a potrzeby niesienia pomocy metodycznej szerokim rzeszom 
nauczycieli stale rosną. Nie podołają temu zadaniu jednostki, choćby 
byli entuzjastami typu zmarłej Oktawii Opólskiej-Daneckiej, która przez 
całe swoje życie spieszyła z niesieniem pomocy metodycznej  nauczycie- 
lom języka rosyjskiego, pracującym w najodleglejszych zakątkach kraju. 
Opracowała ona szereg cennych zagadnień z zakresu nauczania języka 
rosy jskiego w szkole polskiej, a jej telefon domowy spełniał rolę pre 
wia językowego dla wszystkich nauczycieli-rusycystów. 


W spotkaniach z nauczycielami najwięcej zainteresowania budzą pro- 
blemy metodyki nauczania języka rosyjskiego. Rozmówcy stwierdzają, 
że czytanie każdego nowego numeru czasopisma przedmiotowego dla nau- 
czycieli „Język Rosyjski” rozpoczynają od działów „Metodyka” i 1 „Z prak- 
tyki szkolnej”. Artykuły w tych działach są ściśle związane z realizacją 
materiału nauczania, podają różnorodne sposoby i formy pracy dydak- 
tyczno-wychowawczej, rozwiązują zagadnienia, z którymi nauczyciel sty- 
ka się na co dzień. 


Ogromnym powodzeniem wśród nauczycieli cieszą się pozycje meto- 
dyczne wydawane przez PZWS. Szczególnie poszukiwane są poradniki 
metodyczne do podręczników języka rosyjskiego poszczególnych klas, pu- 
blikacje omawiające nowe tendencje w nauczaniu języków obcych. Dzię- 
ki inicjatywie PZWS stały głód nauczycieli w zakresie metodyki naucza- 
nia języka rosyjskiego jest przynajmniej częściowo zaspokajany. Ostat- 
nio ukazały się w wydaniu PZWS trzy doskonałe pozycje z cyklu. „Bi- 
blioteka nauczyciela języków obcych”: Podstawy naukowe nauczania języ- 
ka rosyjskiego — pod redakcją Stanisława Siatkowskiego, Nowe horyzon- 
ty w nauczaniu języków obcych — w opracowaniu Waldemara Martona 
i Nauczanie języka rosyjskiego w szkole średniej — w opracowaniu Lud- 
wika Grochowskiego. Niestety nakłady tych publikacji książkowych sĄ 
stanowczo za niskie i nie wszyscy nauczyciele zdołają zdobyć je do swojej 
biblioteczki podręcznej. 


Codzienna praca początkujących nauczycieli w szkole potwierdza ich 
słabe przygotowanie z zakresu metodyki nauczania języka rosyjskiego. 
Często stają oni przed klasą zupełnie bezradni. Odnosi się wrażenie, że 
nie mają pojęcia o budowie lekcji ani o metodach i sposobach stosowa- 
nych w nauczaniu języka rosyjskiego. Nie rozumieją założeń i wytycz- 
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nych programu nauczania, nie potrafią odpowiednio wykorzystać ma- 
teriału językowego zawartego w podręczniku dla ucznia. Doc. B. Biało- 
kozowicz w swym artykule poruszył bardzo ważny problem przygoto- 
wania absolwentów rusycystyki, szczególnie z zakresu dydaktyki i meto- 
dyki. Szkoda, że uczelnie po wydaniu dyplomów nie interesują się dal- 
szymi losami swych wychowanków. Wówczas można byłoby na bieżąco 
modyfikować plany studiów, zwracając uwagę na słabe strony przygoto- 
wania absolwentów do pracy w szkole. W inny sposób nie wykształcimy 
odpowiednio przygotowanej kadry nauczycielskiej, jeśli do nauki nie bę- 
dzie przenikać praktyka, a do praktyki nauka. 

Podejmowanie przez studentów prac magisterskich na tematy meto- 
dyczne również nie spotyka się z poparciem uczelni wyższych. A przecież 
takie prace magisterskie oparte są na materiale języka rosyjskiego, 
z uwzględnieniem specyfiki nauczania tego przedmiotu w szkole polskiej. 
Tylko w kilku wyższych uczelniach prace magisterskie z metodyki są 
przyjmowane na równi z pracami z gramatyki i z historii literaturv. 
Do takich uczelni należą, np. Wyższa Szkoła Pedagogiczna w Rzeszowie 
i Uniwersytet Gdański. Na Uniwersytecie Warszawskim dopiero od paru 
lat wprowadzono eksperymentalnie pisanie prac magisterskich z metody- 
ki nauczania języka rosyjskiego i to przede wszystkim na studium wie- 
czorowym, czyli dla czynnych nauczycieli. Jaki to ma dodatni wpływ 
na podnoszenie efektywności nauczania języka rosyjskiego w szkole nie 
trzeba chyba nikogo przekonywać. Niestety, jak wskazuje życie, Studium 
Wieczorowe Rusycystyki UW prawdopodobnie skończy wkrótce swoją 
działalność, skoro obecnie zajęcia prowadzi się tylko na III, IV i V roku, 
gdyż nie ma już lat młodszych, a Studium Zaoczne w ogóle nie istnieje. Od- 
bija się to negatywnie na poziomie nauczania języka rosyjskiego, gdyż 
czynni nauczyciele nie mają możliwości podnoszenia swoich kwalifikacji. 

Czym kierowano się przy likwidacji Studium Zaocznego Rusycystyki 
UW, skoro zapotrzebowanie na nauczycieli rusycystów nie tylko nie ma- 
leje, lecz stale rośnie? Jak pogodzić tę decyzję z tym, że z jednej strony 
władze oświatowe wymagają od nauczycieli ukończenia studiów wyższych, 
z drugiej zaś nie daje się im takich możliwości? Czyż można uważać za stan 
normalny dojazdy nauczycieli czynnych na zajęcia do wyższych uczelni, 
oddalonych od ich miejsca pracy o kilkaset kilometrów, np. z Warszawy 
i z Olsztyna lub z Białegostoku do Rzeszowa czy do Opola? W bieżącym 
roku akademickim z Warszawy i woj. warszawskiego dojeżdża do WSP 
w Rzeszowie ponad 20 nauczycieli. Są to najbardziej wytrwali i ambitni 
nauczyciele, których nie zniechęcają tak uciążliwe dojazdy. Pokonują oni 
te odległości przez długie lata swych studiów, aby wreszcie zakończyć 
je uzyskaniem dyplomu magisterskiego z zakresu rusycystyki. A przecież 
byłoby o wiele łatwiej, gdyby nauczyciele z województw warszawskie- 
go, białostockiego i olsztyńskiego dojeżdżali do Warszawy, co niewątpli- 
wie wpłynęłoby dodatnio nie tylko na przebieg ich studiów, lecz i na po- 
ziom ich pracy zawodowej. 

Może warto byłoby zastanowić się nad tą sprawą w związku z projek- 
towanymi zmianami w naszym systemie oświatowym, dotyczącym m. in. 
upowszechniania szkolnictwa średniego, z czym wiąże się przecież i za: 
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. potrzebowanie w krótkim czasie na nauczycieli z wykształceniem magi- 
 sterskim. Wówczas i zagadnienia metodyki znajdą na pewno większe zro- 


zumienie w planach studiów wyższych, dokształcających w pierwszym 


. rzędzie czynnych nauczycieli, nad czym — jak wiadomo — pracuje In- 


stytut Kształcenia Nauczycieli Ministerstwa Oświaty i Wychowania. Mo- 


| żna chyba żywić nadzieję, że w wyższych uczelniach powstaną zakłady 
. dydaktyki, skupiające specjalistów tej dyscypliny nauki. Może wtedy ła- 
. twiej doczekamy się samodzielnych pracowników naukowych, którzy bę- 


dą promotorami rozpraw doktorskich z metodyki nauczania języka rosyj- 
skiego. Obecnie bowiem nie ma w Polsce nikogo, kto przyjmowałby 
takie rozprawy doktorskie. A kandydatów do podejmowania tematów z tej 
dziedziny na pewno nie zabraknie. Znajdzie się ich sporo spośród wybit- 
niejszych nauczycieli, którzy w swoim dorobku mają nie tylko drukowane, 
poważne i pożyteczne artykuły na tematy nauczania języka rosyjskiego, 
.ecz i publikacje książkowe, a także podręczniki, poradniki metodyczne itp. 

Jak najbardziej godna poparcia byłaby propozycja doc. B. Białokozo- 
wicza „stworzenia odpowiednich warunków do podejmowania prac doktor- 
skich z dziedziny dydaktyki nauczania języka rosyjskiego także w trybie 
studiów zaocznych”. Umożliwienie czynnym nauczycielom otwierania 
przewodów doktorskich z zakresu metodyki nauczania języka rosyjskiego 
pomogłoby rozwiązać wiele trudnych zagadnień, dotychczas nie zbadanych, 
a potrzebnych nie tylko do opracowania nowego programu nauczania, 
podręczników i pomocy naukowych do nauki języka rosyjskiego, lecz i do 
rozwiązywania zagadnień dydaktyczno-wychowawczych, z którymi na co 
dzień boryka się każdy nauczyciel w szkole. 

Warszawa jako centrum naukowe Polski powinna być ośrodkiem wio- 
dącym i koordynującym. I chyba nic nie stoi na przeszkodzie, aby Uni- 
wersytet Warszawski mógł w szybkim czasie podjąć takie prace naukowo- 
-badawcze, mając ku temu odpowiednią kadrę samodzielnych pracowni- 
ków naukowych i najbogatszą bibliotekę rusycystyczną. 

Do najpilniejszych zagadnień, które wymagają badań naukowych, ich 
teoretycznego opracowania i sprawdzenia w praktyce szkolnej, a następ- 
nie wdrożenia do szkoły należą m. in.: 

— ustalenie etapowych celów nauczania języka rosyjskiego z uwzgled- 
nieniem psycholingwistycznych możliwości ucznia i uzależnionych od 
obiektywnych warunków nauki szkolnej; 

— opracowanie minimum leksykalnego, gramatycznego i struktur zda- 
niowych z podziałem na poszczególne lata nauczania; 

— przedstawienie konfrontatywnych zagadnień z gramatyki języka ro- 
syjskiego i języka polskiego w ujęciu funkcjonalnym, 

— ustalenie listy utworów literatury dziecięcej i młodzieżowej oraz 
dzieł literatury pięknej rosyjskiej i radzieckiej, przeznaczonej do lek- 
tury uzupełniającej, z podziałem na poszczególne klasy; 

— ukazanie więzów łączących PRL i ZSRR dla podniesienia roli ideo- 
wo-wychowawczej języka rosyjskiego; 

— zastosowanie testów pisemnych i ustnych przy sprawdzaniu wy" 
ków nauczania; 
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— dobranie współczesnych tekstów do podręczników, językowo przy- 
stępnych i atrakcyjnych dla uczniów; 

— opracowanie rejestru zagadnień realioznawczych dla poszczególnych 
lat nauczania języka rosyjskiego; 

— ustalenie niezbędnej obudowy podręcznika dla ucznia w celu podnie- 
sienia efektywności procesu nauczania języka rosyjskiego; 

— sprecyzowanie charakteru i rozmiaru pracy domowej ucznia w po- 
szczególnych klasach z wykorzystaniem lekcji języka rosyjskiego nada- 
wanych przez Polskie Radio i Telewizję (ich sprzężenie z programem 
szkolnym). | 

Wykaz podobnych zagadnień można byłoby przedłużać w nieskończo- 
ność, gdyż każdy typ szkoły ma sporo swoich specyficznych potrzeb. Ale 
rozwiązanie chociażby tych spraw, niezbędnych dla całego szkolnictwa 
w znacznym stopniu przyczyniłoby się do podniesienia wciąż zbyt niskich 
wyników nauczania języka rosyjskiego. I dlatego należy się zastanowkć, 
czy nie dałoby się czegoś zmienić i poprawić w zakresie zajęć z dydaktyki 
« metodyki nauczania języka rosyjskiego na wyższych uczelniach? Wia- 
domo bowiem, że dobre wyniki nauczania języka rosyjskiego zależą przede 
wszystkim od należycie przygotowanego nauczyciela. 


Przegląd międzynarodowy 


Dalszy etap 
doskonalenia organizacji i zarządzania 
przemysłem w ZSRR 


W pracach związanych z dalszym doskonaleniem metod zarządzania gospodarką 
ZSRR nastąpił nowy ważny etap. Zgodnie z uchwałami XXIV Zjazdu KPZR 
w. sprawie pięcioletniego planu rozwoju gospodarki narodowej ZSRR na lata 1971— 
1975, przewidującymi przejście na dwu- i trójszczeblowy system zarządzania w prze- 
rnyśle, wzmożenie prac nad koncentracją i kooperacją produkcji oraz tworzeniem 
wielkich zjednoczeń i kombinatów. Komitet Centralny KPZR i Rada Ministrów ZSRR 
powzięły w tej sprawie uchwałę pt. „O niektórych przedsięwzięciach zmierzających 
do dalszego doskonalenia zarządzania przemysłem*. Omówienie tej uchwały ogło- 
szone w dzienniku „Prawda* z 3 kwietnia br. publikujemy poniżej z niewielkimi 


skrótami redakcyjnymi. 


Komitet Centralny KPZR i Rada 
Ministrów ZSRR zobowiązały mini- 
sterstwa i centralne urzędy ZSRR 
oraz Rady Ministrów republik związ- 
kowych do dalszego doskonalenia or- 
ganizacji zarządzania przemysłem 
drogą powiększania przedsiębiorstw, 
tworzenia zjednoczeń produkcyjnych 
(kombinatów), ogólnozwiązkowych i 
republikańskich zjednoczeń przemy- 
słowych, zbliżenia organów kierow- 
nictwa gospodarczego do produkcji, 
bardziej wyraźnego rozgraniczenia 
kompetencji między poszczególnymi 
ogniwami zarządzania branżowego 
oraz podniesienia operatywności i 
elastyczności w pracy aparatu ad- 
ministracyjnego. 

W doskonaleniu organizacji za- 
rządzania przemysłem uaieży się kie- 
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rować koniecznością koncentracji 
podstawowych rodzajów produkcji 
przemysłowej, rozwoju bazy nauko- 
wo-technicznej, koniecznością spe- 
cjalizacjj i kooperacji  przedsię- 
biorstw zjednoczonych na podstawie 
organicznego zespolenia w jednoli- 
tych ' kompleksach gospodarczych 
produkcji oraz instytucji naukowo- 
-badawczych i projektowo-konstruk- 
torskich, w celu zapewnienia poważ- 
nego wzrostu wydajności pracy, po- 
lepszenia jakości produkcji, obniże- 
nia kosztów własnych i osiągnię- 
cia poprawy innych wskaźników 
techniczno-ekonomicznych. Minister- 
stwa i centralne urzędy ZSRR oraz 
Rady Ministrów republik związko- 
wych powinny usunąć wieloszczeblo- 
wość w zarządzaniu gałęziami (bran- 
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żami) przemysłu dla skoncentrowa- 
nia bezpośrednio w  przedsiębior- 
stwach, kombinatach i  zjednocze- 
niach większości decyzji związanych 
z działalnością produkcyjno-gospo- 
darczą. 

W związku z tym zalecono mini- 
sterstwom i centralnym urzędom 
ZSRR oraz Radom Ministrów repu- 
blik związkowych, aby zapewniły w 
latach 1973—1976 przejście na na- 
stępujące systemy zarządzania w 
przemyśle: 

a) na system dwuszczeblowy, obej- 
mujący: 

— ministerstwo (centralny urząd) 
ogólnozwiązkowe lub związkowo-re- 
publikańskie ZSRR oraz zjednocze- 
nie produkcyjne (kombinat przed- 
siębiorstwo), 

— ministerstwo (centralny urząd) 
republikańskie republiki związko- 
wej oraz zjednoczenie produkcyjne 
(kombinat, przedsiębiorstwo); 

b) na system trójszczeblowy, obej- 
mujący: 

— ministerstwo (centralny urząd) 
ogólnozwiązkowe lub związkowo-re- 
publikańskie ZSRR, ogólnozwiązko- 
we zjednoczenie przemysłowe oraz 
zjednoczenie produkcyjne (kombinat, 
przedsiębiorstwo), 

— ministerstwo (centralny urząd) 
związkowo-republikańskie ZSRR, mi- 
nisterstwo (centralny urząd) związko- 
wo-republikańskie republiki związko- 
wej oraz zjednoczenie produkcyjne 
(kombinat, przedsiębiorstwo), 

— ministerstwo (centralny urząd) 
republikańskie republiki związkowej, 
republikańskie zjednoczenie przemy- 
słowe oraz zjednoczenie produkcyj- 
ne (kombinat, przedsiębiorstwo), 

-—— ministerstwo (centralny urząd) 
republikańskie republiki  związko- 
wej, ministerstwo republiki autono- 
micznej — zarząd komitetu wyko- 
nawczego obwodowej (krajowej) Ra- 
dy Deputowanych Ludu Pracujące- 
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go, zjednoczenie produkcyjne (kom- 
binat, przedsiębiorstwo). 

W zależności od specyfiki poszcze- 
gólnych gałęzi (branż) zarządzanie 
przemysłem przez ministerstwo (cen- 
tralny urząd) może odbywać się jed- 
nocześnie według systemu dwu- i 
trzyszczeblowego. W drodze wyjąt- 
ku, za zgodą Rady Ministrów ZSRR, 
w niektórych gałęziach przemysłu 
może być wprowadzony czteroszcze- 
blowy system zarządzania. 

Uchwała przewiduje, że w związku 
z wprowadzeniem w przemyśle wy- 
mienionych systemów zarządzania u- 
legają likwidacji odpowiednie cen- 
tralne zarządy (branżowe)  mini- 
sterstw i centralnych urzędów. W 
poszczególnych przypadkach, uza- 
sadnionych specyfiką produkcyjną i 
względami kierowania, mogą być 
zachowane centralne zarządy prze- 
mysłu (branżowe) jako średnie ogni- 
wa zarządzania, muszą być one jed- 
nak przestawione — zgodnie z usta- 
lonym trybem — na rozrachunek go- 
spodarczy. 

Przy opracowaniu nowych rozwią- 
zań systemu zarządzania w poszcze- 
gólnych gałęziach przemysłu grani- 
ce administracyjne oraz resortowa 
przynależność przedsiębiorstw i or- 
ganizacji nie powinny być przeszko- 
dą we wprowadzaniu bardziej efek- 
tywnych form zarządzania, tworze- 
nia zjednoczeń i kombinatów. 

Zgodnie z uchwałą w skład zjed- 
noczenia produkcyjnego (kombinatu) 
wchodzą fabryki, zakłady przemysło- 
we, placówki naukowo-badawcze, 
konstruktorskie, projektowo-konstru- 
ktorskie, technologiczne oraz  in- 
ne jednostki produkcyjne. Zjedno- 
czenie produkcyjne (kombinat), aż do 
zatwierdzenia jego statutu, działa 
zgodnie ze statutem socjalistycznego 
państwowego przedsiębiorstwa pro- 
dukcyjnego. Zjednoczenie produk- 
cyjne (kombinat) kcrzysta  rów- 


nież z uprawnień, które otrzymuje w 
ustalonym trybie od ministerstwa 
(centralnego urzędu), Rady Ministrów 
republiki związkowej, zjednoczenia 
przemysłowego. 


W uchwale przewiduje się, że ogól- 
nozwiązkowe lub republikańskie 
zjednoczenie przemysłowe jest jed- 
nolitym kompleksem produkcyjno- 
-gospodarczym, składającym się ze 
zjednoczeń produkcyjnych, kombina- 
tów, przedsiębiorstw przemysłowych, 
organizacji naukowo-badawczych, 
konstruktorskich,  projektowo-kon- 
struktorskich, technologicznych oraz 
innych przedsiębiorstw i placówek. 
Ogólnozwiązkowe lub republikańskie 
zjednoczenie przemysłowe ponosi od- 
powiedzialność za stan i rozwój pro- 
dukcji. postęp naukowo-techniczny i 
poziom techniczny produkcji. jakość 
dostarczanych wyrobów, pełne za- 
spokojenie zapotrzebowania gospo- 
darki narodowej i ludności w odpo- 
wiednie rodzaje produkcji, efektyw- 
ne wykorzystanie nakładów, termi- 
nowe uruchomienie i osiągnięcie pro- 
jektowanych zdolności produkcyj- 
nych, przestrzeganie kosztorysów bu- 
dowy i dyscypliny finansowej, a tak- 
że za wykonanie zadań planu pań- 
stwowego i zobowiązań wobec bu- 
dżetu. 


Ogólnozwiązkowe lub republikań- 
skie zjednoczenie przemysłowe, dzia- 
łając na zasadach rozrachunku gospo- 
darczego, zapewnia całkowite pokry- 
cie nakładów na produkcję, włącza- 
jąc wydatki na prace  projekto- 
we, konstruktorskie i naukowo-ba- 
dawcze, na opanowanie produkcji 
nowych wyrobów i procesów pro- 
dukcyjnych (oprócz prac naukowo- 
-badawczych, doświadczalno-kon- 
struktorskich i prac w zakresie opa- 
nowania nowej techniki, finansowa- 
nych w ustalonym trybie z fundu- 
szów wyższej instancji i z budżetu 
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państwowego) oraz na utrzymanie 
aparatu zarządzania. Zapewnia ono 
także osiągnięcie zysku, niezbędnego 
dla dokonania rozliczeń z budżetem 
1 bankami, dla rozwoju zjednoczenia 
oraz stworzenia innych funduszów i 
rezerw. Całkowite pokrycie wydat- 
ków na produkcję wyrobów i osiąg- 
nięcie zysku powinno być zapewnio- 
ne przy ścisłym przestrzeganiu dys- 
cypliny cen. 

Ogólnozwiązkowe zjednoczenie 
przemysłowe podlega ministerstwu 
(centralnemu urzędowi) ZSRR. Re- 
publikańskie zjednoczenie przemy- 
słowe podlega ministerstwu (central- 
nemu urzędowi) związkowo-republi- 
kańskiemu lub ministerstwu repu- 
blikańskiemu republiki związkowej. 
W poszczególnych przypadkach rea 
publikańskie zjednoczenie może pod- 
legać Radzie Ministrów republiki 
związkowej. 


Do głównych zadań ogólnozwiąz- 
kowego lub republikańskiego zjedno- 
czenia przemysłowego należy: 


— rozwijanie i doskonalenie pro- 
dukcji oraz maksymalne zaspokaja- 
nie zapotrzebowania gospodarki na- 
rodowej i ludności w odpowiednie ro- 
dzaje produkcji; 

— opracowywanie optymalnych 
planów, wykonywanie zadań w zau 
kresie produkcji, zysku i innych 
wskaźników planu państwowego, 
wykonywanie planu wpłat do bu 
dżetu oraz przestrzeganie Ró ai 
ny państwowej; 


— zapewnianie postępu technicz- 
nego, szerokie wykorzystywanie o- 
siągnięć nauki, techniki i przodują- 
cych doświadczeń oraz organizacji 
planowania prac w zakresie nowej 
techniki; 

— zapewnianie sai jakości 
produkcji, opanowywanie produkcji 
nowych wyrobów, odpowiadających 
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pod względem wskaźników technicz- 
no-ekonomicznych najlepszym wzo- 
rom krajowym i zagranicznym lub 
przewyższających te wzory i odpo- 
wiadających wymaganiom  odbior- 
ców; 

— zapewnianie wysokiej wydaj- 
ności pracy i efektywności produkcji, 
koncentracji, specjalizacji i koopera- 
cji produkcji, planowego i propor- 
cjonalnego rozwoju całego komplek- 
su produkcyjno-gospodarczego, mak- 


symalne wykorzystywanie rezerw 
wewnętrznych, zapewnianie jak naj- 
większej intensyfikacji produkcji, 


kompleksowego wykorzystania su- 
rowców, systematyczne obniżanie 
kosztów własnych produkcji i podno- 
szenie jej rentowności; 


— racjonalne wykorzystywanie i 
podnoszenie efektywności inwesty- 
cji, skracanie cyklów i obniżanie ko- 
sztów budownictwa, zapewnianie 
terminowego uruchomienia i całko- 
witego wykorzystania mocy wytwór- 
czych; 

— zapewnianie wykonania przez 
przedsiębiorstwa i organizacje nale- 
żące do zjednoczenia zobowiązań w 
zakresie dostaw produkcji w usta- 
lonej ilości, terminach i według od- 
powiedniego asortymentu zgodnie z 
zawartymi umowami oraz zamówie- 
niami organizacji handlu zagranicz- 
nego; 

— doskonalenie planowania i za- 
rządzania produkcją, wdrażanie nau- 
kowej organizacji pracy, podnosze- 
nie roli metod ekonomicznych w za- 
rządzaniu przedsiębiorstwami i orga- 
nizacjami; 

— zapewnianie wszechstronnego 
rozwoju współzawodnictwa  socjali- 
stycznego i szerokiego udziału ludzi 
pracy w zarządzaniu produkcją, rea- 
lizacja przedsięwzięć w zakresie 80- 
cjalnego rozwoju załóg  przedsię- 
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biorstw i organizacji należących do 
zjednoczenia; 

— polepszanie * warunków kultu- 
ralno-bytowych i mieszkaniowych 
ludzi pracy, stwarzanie jak najlep- 
szych i bezpiecznych warunków pra- 
cy. 

Uchwała ustala, że ogólnozwiązko- 
wym lub republikańskim zjednocze- 
niem przemysłowym kieruje zarząd 
(dyrekcja) zjednoczenia na czele z 
dyrektorem działającym zgodnie z 
zasadą jednoosobowego  kierownic- 
twa. Zarząd (dyrekcja) ogólnozwiąz- 
kowego lub republikańskiego zjedno- 
czenia przemysłowego zatwierdza pla- 
nowe zadania dla przedsiębiorstw i 
organizacji należących do zjednocze- 
nia; organizuje gospodarkę finanso- 
wą i podejmuje przedsięwzięcia 
zmierzające do wzmocnienia rozra- 
chunku gospodarczego i dyscypliny 
wynikającej z zadań i zawartych u- 
mów, do zwiększania zysku i podno- 
szenia rentowności, poprawy efek- 
tywności i racjonalnego wykorzy- 
stania nakładów mających na ce- 
lu rozwój gałęzi, terminowego uru- 
chamiania i jak najszybszego opano- 
wania projektowanych mocy  pro- 
dukcyjnych; zapewnia zachowanie 
niezbędnych środków obrotowych. 
celowe i efektywne ich wykorzysta- 
nie, przyspieszenie ich obrotu oraz 
terminowe rozliczenie z budżetem, 
bankami i dostawcami. a także z ro- 
botnikami i pracownikami z tytułu 
płac. 


W zarządzie ogólnozwiązkowegc 
lub republikańskiego zjednoczenie 
przemysłowego mogą być utworzo- 
ne scentralizowane fundusze: rozwo- 
ju produkcji, zachęty materialnei 
przedsięwzięć socjalno-kulturalnych 
budownictwa mieszkaniowego, ba- 
dań naukowych oraz opanowania no- 
wej techniki, popierania i stosowania 
wynalazków oraz wniosków racjona- 


lizatorskich, a także fundusz rezer- 
wowy rozwoju produkcji eksporto- 
wej, udzielania pomocy finansowej 
przedsiębiorstwom i organizacjom 
gospodarczym, fundusz rezerwowy 
odpisów amortyzacyjnych przezna- 
czonych na kapitalne remonty oraz 
fundusze rezerwowe w granicach u- 
stalonych przez obowiązujące usta- 
wodawstwo dla odpowiednich mini- 
sterstw 1 resortów. 

W celu zintegrowania interesów 
zjednoczenia jako całości i wchodzą- 
cych w jego skład przedsiębiorstw i 
organizacji. a także zwiększenia od- 
powiedzialności przedsiębiorstw i or- 
ganizacji za wyniki działalności go- 
spodarczej,j w  ogólnozwiązkowym 
lub republikańskim  zjedn. czeniu 
przemysłowym powołuje się radę 
dyrektorów, w której skład wchodzą: 
dyrektor zjednoczenia, jego zastępcy, 
dyrektorzy (kierownicy) zjednoczeń 
produkcyjnych (kombinatów), przed- 
siębiorstw i organizacji oraz przed- 
stawiciel odpowiedniego organu 
związkowego. | 

W związku z doskonaleniem orga- 
nizacji zarządzania przemysłem, w 
oparciu o utworzenie i rozwijanie 
zjednoczeń produkcyjnych (kombi- 
natów) oraz ogólnozwiązkowych i re- 
publikańskich zjednoczeń  przemy- 
słowych, ministerstwa (centralne u- 
rzędy) powinny skoncentrować swe 
wysiłki na rozwiązywaniu zasadni- 
czych zagadnień perspektywicznego 
rozwoju gałęzi i podnoszenia efek- 
tywności produkcji, na doskonale- 
niu systemu planowania i metod za- 
rządzania, prowadzeniu jednolitej 
polityki technicznej, zapewnianiu e- 
fektywności inwestycji, przyspiesza- 
niu postępu naukowo-technicznego, 
polepszaniu jakości dostarczanej pro- 
dukcji, lepszym rozstawianiu i wy- 
korzystywaniu kadry specjalistów, 
zwiększaniu wydajności pracy i naj- 
lepszym zaspokajaniu potrzeb kraju 
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w zakresie wszystkich rodzajów pro- 
dukcji. 

Ministerstwa i centralne urzędy 
powinny podjąć niezbędne kroki ce- 
lem polepszenia pracy ich komórek 
fuńkcjonalnych, aby zapewnić pomy- 
ślne wykonanie wysuniętych zadań. 

Zaleca się Komitetom Centralnym 
partii komunistycznych w republi- 
kach związkowych, komitetom krajo- 
wym, obwodowym, miejskim i rejo- 
nowym zapewnienie kontroli rea- 
lizacji nakreślonych 'w uchwale 
decyzji, zmierzających do doskona- 
lenia zarządzania przemysłem, 
wzmożenie pracy organizatorskiej w 
tej dziedzinie, zwracanie szczegól- 
nej uwagi na uproszczenie struktury 
zarządzania i zredukowanie zbęd- 


nych ogniw, ulepszenie doboru, 
rozmieszczenia 1 przygotowania 
kadr oraz podniesienie ich odpo- 


wiedzialności za powierzoną im pra- 
cę. Przy powołaniu  zjednoczeń 
należy kierować się interesami ogól- 
nopaństwowymi i nie dopuszczać do 
wąskoresortowego lub lokalnego po- 
dejścia. 


p 
Jednocześnie Rada Ministrów 
ZSRR zatwierdziła ramowy statut 


ogólnozwiązkowego i republikańskie- 
go zjednoczenia przemysłowego, w 
którym szczegółowo omawia się za- 
sadnicze ich zadania i funkcje, za- 
sady działalności, tryb formowania 
i wykorzystania scentralizowanych 
funduszów i rezerw zjednoczeń, a 
także prawa i obowiązki w dziedzi- 
nie planowania postępu naukowo- 
-technicznego, inwestycji, zaopatrze- 
nia materiałowo-technicznego i zby- 
tu, w dziedzinie pracy i płac, finan- 
oraz zagranicznej 
działalności ekonomicznej. Statut o- 
kreśla tryb tworzenia, reorganizacji 
i likwidacji zjednoczeń. 
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Marksizm a teoria osobowości 


LUCIEN SEVE 


Przed kilkoma miesiącami zamieściliśmy omówienie książki znanego marksisty 
francuskiego Lucien Seve'a — „Marzisme et thóorie de la personnalitć" (por. J. Ko- 
mieniecki „Materializm historyczny a nauki o człowieku”, „Nowe Drogi" nr 1/1973) 
Praca Lucien Seve'a wywołała we Francji ożywioną dyskusję na łamach wielu 
czasopism. Chcąc zapoznać naszych czytelników 2 problematyką tej dyskusji, pu- 
blikujemy poniżej z nieznacznymi skrótami tłumaczenie posłowia do drugiego fran- 
cuskiego wydania książki. W tekście tym autor ustosunkowuje się do podstawo- 
wych kwestii, które wywołały różnice poglądów. Ponadto informujemy, iż w nie- 
długim czasie nakładem „Książki i Wiedzy" ukaże się tłumaczenie książki Lucien 


Seve'a. 


Tekst tego drugiego wydania, nie 
licząc kilkunastu poprawek o cha- 
rakterze technicznym, nie różni się 
niczym od poprzedniego. Wobec te- 
go. iż w przedmowie z 1968 r. zazna- 
czyłem, że pierwsze wydanie było 
owocem czterech kolejnych redakcji, 
ale że „już dziś dostrzegam szereg 
kwestii, które wymagałyby kolejnej, 
piątej”, czytelnik ma prawo zapytać, 
dlaczego mimo to publikuję po raz 
drugi tekst pod pewnymi względa- 
mi niezadowalający, nie zaś wydanie 
poprawione. 

Gdyby do względów natury for- 
malnej dołączyły się względy natury 
zasadniczej, gdyby punkt widzenia, z 
którego rozpatrywane są problemy, 
uległ jakiejś istotnej zmianie, mo- 
głoby to stać się motywem podję- 
cia tak żmudnej pracy. Ale sprawa 
tak się nie przedstawia. Po pierw- 
sze, moje rozważania nad tymi za- 
gadnieniami nie doprowadziły w cią- 
gu ostatnich trzech lat do zrewido- 
wania zasadniczych tez książki; ra- 
czej wręcz przeciwnie. Po drugie, 
przyjęcie, z jakim spotkała się ona, 
było — po pewnych wstępnych wa- 
haniach — w zasadzie przychylne. 
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REDAKCJA 


Na podstawie licznej korespondencji. 
artykułów i. recenzji, niekiedy nader 
wnikliwych, oraz spotkań z rozma- 
itymi czytelnikami podczas wykła- 
dów i seminariów przekonałem się. 


„że przynajmniej moje zamiary i za- 


łożenia spotkały się z prawdziwym 
zainteresowaniem bardzo różnych 
czytelników — studentów humani- 
styki, filozofów i pedagogów, ekono- 
mistów i działaczy związkowych, le- 
karzy i psychiatrów, a także niektó- 
rych psychologów zarówno we Fran- 
cji, jak i za granicą. Po trzecie, nie- 
liczne uwagi krytyczne pod adre- 
sem podstawowych tez filozoficz- 
nych książki zawierały w większo- 
ści poglądy, które stanowiły przed- 
miot mojej krytyki i które nie wy- 
dają mi się dziś bardziej przekonu- 
jące niż trzy lata temu. 

Odrębną kwestię stanowią nato- 
miast liczne problemy psychologicz- 
ne, które wymagałyby  dyskusj: 
(mam na myśli hipotezy wstępne 
przedstawione w ostatnim rozdziale). 
Chociaż wypowiedziano na ich tema! 
szereg interesujących uwag w arty- 
kułach. których autorzy nie są psy- 
chologami, to specjaliści zajmujący 


się psychol: „ią csobowości nie pcdję- 
li, jak dotąd, rzeczywistej dyskusji 
nad nimi. W tej sytuacji wszelkie 
wyciąganie wniosków byłoby przed- 
wczesne. Takie są przyczyny, dla 
których w trzy lata po ukazaniu się 
pierwszego wydania nie nadszedł je- 
szcze — jak sądzę — czas, by przy- 
stępować do nowej redakcji mojej 
pracy. 

Celem tego posłowia jest możliwie 
jasne i lojalne wyłożenie racji, które 
nie pozwalają mi zgodzić się z kry- 
tyką zasadniczych tez książki. Tezy 
te podzielić można na trzy grupy. 
Io pierwszej zaliczam tezy filozoficz- 
ne dotyczące marksistowskiej kon- 
cepcji człowieka, które wyłożone zo- 
stały w rozdziale drugim i są skiero- 
wane swym ostrzem — aczkolwiek 
nie w jednakowym stopniu — prze- 
ciwko interpretacji humanistyczno- 
-spekulatywnej oraz przeciwko te- 
oretycznemu antyhumanizmowi. Do 
drugiej grupy należą tezy doty- 
czące określenia obszaru dyscyplin 
psychologicznych i miejsca, jakie po- 
winna w nim zajmować przyszła teo- 
ria osobowości ludzkiej, oparta bez- 
pośrednio na materializmie histo- 
rycznym, teoria, której nie można 
ograniczyć ani do nauk o zachowa- 
niu, ani też do psychologii społecz- 
nej (rozdział trzeci), Wreszcie do 
trzeciej grupy zaliczam wstępne hi- 
potezy odnoszące się do zakresu i tre- 
ści owej nowej dyscypliny, zwłaszcza 
te, które dotyczą jej pojęć podsta- 
wowych i dialektyki rozwoju losów 
jednostki; zostały one wyłożone w 
rozdziale czwartym. Omówię więe 
kolejno uwagi krytyczne, jakie wysu- 
nięte zostały przeciwko tym trzem 
grupom tez i hipotez. 


%* 


Jeśli chodzi o marksistowską kon- 
cepcję człowieka, te można powie- 
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dzieć, że stanowisko, którego bronię 
w tej książce, znalazło w ciągu trzech 
lat od jej opublikowania zdecydowa- 
ne potwierdzenie. 

Jednym z zasadniczych celów mo- 
jej pracy było wykazanie, że ma- 
terializm historyczny, zrywając ra- 
dykalnie i bezpowrotnie ze spekula- 
tywnym humanizmem, czyli z ab- 
strakcją „człowieka” istniejącego 
gdzieś poza stosunkami społecznymi, 
które go realnie stwarzają, nie od- 
rzuca jeszcze przez to — wbrew te- 
zom antyhumanizmu teoretycznego 
— pojęcia człowieka. Przeciwnie, pa 
raz pierwszy pozwala na jego nauko- 
we ujęcie. Jeśli chodzi bowiem o hu- 
manistyczno-spekulatywną  reinter- 
pretację marksizmu, to jej szybkie 
i głębokie zwyrodnienie dowiodło aż 
nadto dobitnie, że powrót do ideolo- 
gii humanistycznej, z którą zerwał 
u swych narodzin materializm histo- 
ryczny, prowadzi nieuchronnie do 
porzucenia stanowiska marksistow= 
skiego: humanizm marksistowski al- 
bo ma charakter naukowy, albo w 
ogóle nie istnieje. Nie należy się jed- 
nak łudzić, że porażka spekulatywne- 
go humanizmu, tej zniekształconej 
formy myśli marksistowskiej, ozna- 
cza, iż przestał on zwodzić ludzi. 
Doświadczenie walki ideowej wska- 
zuje, że błędnych koncepcji nie wy- 
starczy raz obalić. Np. w swojej pra- 
cy wykazałem elementarny błąd in- 
terpretacji odnośnika z pierwszego 
tomu „Kapitału”, która przypisuje 
Marksowi poglądy Benthama na „na- 
turę ludzką”. Interpretacja ta pocho- 
dzi od Fromma, któremu udało się 
przekonać do niej Adama Schaffa, 
a od niego z kolei przejął ją Garau- 
dy. I oto znowu podejmuje ją Kali- 
woda („Marx et Freud”, Anthropos 
1971, str. 81). Mając na uwadze na- 
gminność wypaczeń sensu marksiz- 
mu w istniejącej literaturze, któ- 
re tym bardziej zwieść mogą ludzi 
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głębiej z przedmiotem nie obezna- 
nych skoro  dezorientują nawet 
znawców, nie będziemy się obawiać 
oskarżeń o powtórzenia i powróci- 
my raz jeszcze do sprawy zasadni- 
czej. | 

Zasadnicze zaś w tej kwestii jest 
wszystko to, co dotyczy „VI Tezy o 
Feuerbachu”. Nie tedy dziwnego, 
że tej właśnie sprawy dotyczyła je- 
dyna ścisła krytyka filozoficzna mo- 
jej książki. W artykule pt. „Na te- 
mat francuskiego tłumaczenia «VI 
Tezy o Feuerbachu» („,L'homme et 
la socićtćó, nr 19, styczeń — marzec 
1971 r., str. 157—167) Adam Schaff 
twierdzi, iż na całej mojej książce 
ciąży wypaczenie kluczowego sfor- 
mułowania „das menschliche Wesen”, 
które ze względów językowych nie 
może znaczyć „istota człowieka” (to 
pojęcie musiałoby być wyrażone nie- 
mieckim terminem „das Wesen des 
Menschen”), lecz znaczy tyle co „isto- 
ta ludzka”, czyli ludzki byt jednost- 
kowy. W swoim artykule (por. „Mi- 
se au point” w „L'homme et la so- 
cićte”. nr 20, kwiecień-czerwiec 1971, 
str. 264—267) mogłem bez trudu od- 
powiedzieć na to twierdzenie, że: 1) 
cokolwiek mielibyśmy sądzić o tłu- 
maczeniu słowa „Wesen” z pewno- 
ścią nie może ono oznaczać „jednost- 
ka”. Mimo iż może to wydawać się 
dziwne, w książce Adama Schaffa 
„Marksizm a jednostka ludzka” 
znajduje się następujące sformułowa- 
nie „VI Tezy”: jednostka (das men- 
schliche Wesen!) jest całokształtem 
stosunków produkcji. Ta wypaczają- 
ca interpretacja, która zastępuje rze- 
czywisty tekst Marksa urojeniem, 
pojawia się w tekście Schaffa nie je- 
den raz, ale wielokrotnie (str. 74, 
109, 119, 157, wyd. franc.). Na kon- 
kretny zarzut, jaki w tej kwestii po- 
stawiłem, nie otrzymałem odpowie- 
dzi. Kłótnia o tłumaczenie słowa 
„Wesen” nie może przesłonić faktu, 
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iż mamy do czynienia z wypacze- 
niem sensu „VI Tezy”; 2) jak nato- 
miast wygląda sprawa samego tłu- 
maczenia? Wiadomo że w języku fi- 
lozoficznym pomiędzy bytem a isto- 
tą nie ma opozycji, lecz zachodzi 
specyfikacja. Istota nie jest niczym 
innym, jak bytem rozpatrywanym ze 
względu na to, ce w nim istotne; 
byt natomiast ujmowany w aspek- 
cie tego, co w nim empiryczne, okre- 
śla się również jako istnienie, zjawi- 
sko, przejaw. 

Cały problem polega więc na tym. 
czy Marks, używając w „VI Tezie” 
wyrażenia „das menschliche Wesen”, 
miał na myśli „byt istotny” czy „byt 
empiryczny” człowieka, a więc istotę 
człowieka czy jednostkę ludzką. Otóż 
jest rzeczą oczywistą, iż nie chodzi 
o jednostkę, albowiem cały sens „V] 
Tezy” wskazuje, że „das menschliche 
Wesen” nie tkwi w izolowanej jed- 
nostce! Tak więc nawet gdyby ze 
względów językowych Adam Schaff 
miał rację i termin „Wesen” tłuma- 
czyć by trzeba było jako „istotę”, 
to należałoby, nie chcąc wpaść w ab- 
surd, rozumieć przez to „istotny byt 
ludzki”, co faktycznie jest równo- 
znaczne z terminem „istota człowie- 
ka”; 3) argumenty językowe również 
nie dadzą się obronić. Podczas gd: 
Schaff twierdzi, iż określenia „das 
menschliche Wesen” i „das Wesen 
des Menschen” nie są równoznaczne 
w mojej odpowiedzi przytoczyłem 
dwa fragmenty z „Ideologii niemiec- 
kiej”, w których Marks mówi o tym 
samym, używając niemal  jedno- 
brzmiących wyrazów, ale w jednym 
wypadku używa terminu „das We- 
sen des Menschen”, a w drugim „das 
menschliche Wesen”. Wskazuje to, 
że argument językowy, na który po- 
wołuje się Adam Śchaff, jest arbi- 
tralny i że właściwe tłumaczenie „VI 
Tezy” mówi właśnie o „istocie ludz- 
kiej”. 


W zakończeniu mojej odpowiedzi 
pisałem: „Sedno sprawy polega na 
tym, że Adam Schaff w imię walki 
przeciwko dogmatycznemu wypacze- 
niu marksizmu, walki niezbędnej i 
w zasadzie słusznej, myli się grun- 
townie, gdy chodzi o naturę i źródła 
tego wypaczenia. Sądzi on, że zwal- 
czyć je można, rewidując marksistow- 
ską koncepcję człowieka w duchu 
«humanistycznym», to znaczy uzna- 
jąc prymat jednostki, co właśnie wy- 
maga rewizii litery i ducha «VI Te- 
zy o Feuerbachu», kamienia węgiel- 
nego materializmu historycznego i ca- 
łego dojrzałego marksizmu. Takie po- 
stępowanie bynajmniej nie przezwy- 
cięża dogmatyzmu. a przeciwnie, 
stwarza mu pożywkę. Epokowe od- 
krycie Marksa z lat 1845—1846, na 
którym opiera się cały dojrzały 
marksizm, polega na wykazaniu, że 
«człowieczeństwo», «bycie człowie- 
kiem» nie jest czymś pierwotnym, 
lecz wtórnym, że ma ono swą rzeczy- 
wistą podstawę na zewnątrz jedno- 
stek w całokształcie obiektywnych 
i historycznie zmiennych stosunków 
społecznych. Jest to prawdziwy prze- 
wrót kopernikański w tysiącletniej 
tradycji humanizmu. przewrót o ko- 
losalnych skutkach teoretycznych i 
praktycznych. Tego właśnie, w grun- 
cie rzeczy, nie potrafi uznać Adam 
Schaff oraz inni. Jego zdaniem, a 
jest to główna teza książki «Mark- 
sizm a jednostka ludzka» — uznać 
należy. iż rzeczywistym punktem 
wyjścia jest jednostka. Jest to teza 
w istocie przedmarksistowska i nie- 
zależnie od wszelkich wysiłków, jakie 
się podejmuje, by tego się ustrzec, 
prowadzi ona teoretycznie do ślepego 
zaułka abstrakcyjnego humanizmu 
(np. do egzystencjalistycznej psycho- 
logizacji materializmu historycznego). 
Praktycznie jest ona wyrazem kry- 
tycznego stosunku do polityki z pun- 
ktu widzenia jednostki (ktć.a wów- 
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czas zawsze okazuje się mniej lub bar 
dziej jednostką burżuazyjną), przy 
czym ten «punkt widzenia jednost- 
ki», wbrew wymogom marksizmu, 
nie jest poddany wstępnej radykal- 
nej krytyce opartej o naukowe ba- 
danie konkretnej konieczności hi> 
storycznego rozwoju. Stąd płynie 
szereg dalszych rewizji marksiz- 
mu... . Na tym polega — moim zda- 
niem — tajemnica wszystkich ab- 
strakcyjno-humanistycznych  usiło- 
wań udoskonalenia marksizmu. 
Zobaczmy z kolei, jakie obiekcje 
wysuwano przeciwko mojej ksiązce 
ze stanowiska, które trzy lata temu 
nazwałem teoretycznym antyhuma- 
nizmem. Otóż, jeśli wykluczyć przeż 
oczenia z mojej strony, panowało -tu 
całkowite milczenie. Milczenie zaś 
zawsze trudno jest zinterpretować. 
Myślę jednak, że nie zostanę oskar- 
żony o pośpiech, jeśli stwierdzę. że 
te trzy lata milczenia są — moim 
zdaniem — przyznaniem się do bez- 
silności i wyciągnę stąd wniosek. iż 
tezy teoretycznego antyhumanizmu 
zostały obalone, a naukowy charak- 
ter marksistowskiej teorii człowieka 
— potwierdzony. Jest to sprawa 
warta podkreślenia, bowiem nadal 
spotykamy się z analizami, które jak- 
by nigdy nic odwołują się do teore- 
tycznego antyhumanizmu jako do 
stanowiska bezspornego. Tego rodza- 
ju postawa nie-wydaje się zasadna. 
Aczkolwiek teoretyczny antyhu. 
manizm, będący przez szereg lat wyż 
raźnym prądem we francuskiej my- 
Śli marksistowskiej, nie zdołał ode- 
przeć krytyki swych tez wyłożonych 
w mej książce, to jednak nie po- 
winniśmy zamykać oczu na fakt, że 
coś w rodzaju utajonej postawy teo- 
retycznego antyhumanizmu znajduje 
często wyraz w zastrzeżeniach wobec 
pojęcia marksistowskiego humaniz- 
mu naukowego, a zwłaszcza wobec 
pojęcia istoty człowieka (znów po- 
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wracamy do tego saniego), szeroko 
wykorzystywanego w tej pracy. Jest 
to zadziwiająca zbieżność stanowisk 
tych, którzy obawiają się nadmiaru 
humanizmu, i tych, któczy ubolewa- 
ją. iż jest go za mało. 

Przyjrzyjmy się tej sprawie do- 
kładniej. Została ona już podniesio- 
na w sposób znamienny w związku 
z opublikowaniem mojego artykułu 
„„Marxisme et sciences de lhomme”', 
(..La Nouvelle Critique”, ne 2, ma- 
rzec 1967). Jeden z czytelników py- 
tał mnie wówczas: „Skoro koncepcja 
abstrakcyjnej istoty człowieka zosta- 
ła odrzucona na rzecz naukowego po- 
jęcia stosunków społecznych... to jaki 
sens ma ponowne wprowadzenie po- 
jęcia istoty, zupełnie jakby nasza 
aparatura naukowa nie mogła się 
obejść bez tej skompromitowanej ka- 
tegorii metafizycznej?” Odpowiedzia- 
łem na to: „Oczywiście, nie ma to 
żadnego sensu, o ile polegać ma na 
ponownym wprowadzeniu pojęcia 
«istoty», czyli na powrocie do spe- 
kulatywnego humanizmu (...) Sko- 
ro jednak bezpowrotnie odrzucamy 
spekulatywną koncepcję istoty 
człowieka, to naukowego wyjaśnienia 
wymaga kwestia, czym są ludzie nie 
w sferze zjawisk, lecz w swej rzeczy- 
wistej istocie. Nie jest to tyłko spra- 
wa naiwnego honoru «filozoficzne- 
go», lecz dotyczy całej naszej koncep- 
cji historii i polityki. W ostatecznym 
rachunku ludzi tłumaczy się zawsze, 
odwołując się do czegoś innego, a ca- 
ły problem polega na tym, do czego 
się w tym wypadku odwołujemy. 
Otóż powiadam, iż jeśli — jak to 
czyni strukturalistyczny antyhuma- 
nizm — opacznie interpretuje się 
twierdzenie Marksa z «Ideologii nie- 
mieckiej», iż owa suma sił wy- 
twórczych, kapitałów i form stosun- 
ków społecznych, którą każda jed- 
nostka i każde pokolenie zastaje jako 
coś danego, stanowi realną podsta- 
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wę tego, co sobie filozofowie wyo- 
brażali jako „substancję” lub też 
„istotę” człowieka», jeśli więc nie ro- 
zumie się, że zgodnie z »VI Tezą o 
Feuerbachu» w tych obiektywnych 
danych społecznych tkwi «rzeczywi- 
sta» istota człowieka, krótko mówiąc, 
jeśli nie dostrzega się, że materializm 
historyczny bynajmniej nie odrzuca 
problemu istoty człowieka, lecz go 
rozwiązuje, to pojęcia ludzie i sto- 
sunki społeczne znów zostają od sie- 
bie abstrakcyjnie oderwane i niemo- 
żliwe staje się zrozumienie i jednych, 
i drugich. Jeśli stosunków  społecz- 
nych nie rozumie się jako rzeczywi- 
stej istoty człowieka (czyli jako fun- 
damentalnej podstawy wyjaśniania 
wszystkiego, co dotyczy człowieka) to 
siłą rzeczy na ludzi patrzy się nie z 
punktu widzenia stosunków społecz- 
nych i popada się tak czy inaczej 
w jakąś idealistyczną koncepcję czło- 
wieka, czyli odrzuca się marksizm. 
Tak właśnie ma się sprawa w przy- 
padku Levi-Straussa. Z tego powodu 
pojęcie istoty człowieka bynajmniej 
nie jest tylko metafizyczną błyskot- 
ką” („La Nouvelle Critique"”, nr 4, 
maj 1967). 

Przyczyną rozpowszechnionej nie- 
chęci wobec marksistowskiego poję- 
cia istoty człowieka jest nie tylko nie 
dość głębokie zrozumienie samych 
podstaw materializmu historycznego 
lecz również szerzej — przynajmnie: 
moim zdaniem — brak dostatecznej 
podstawowej kultury filozoficznej 
nawet u ludzi bardzo wykształco- 
nych i obytych z modną terminolo- 
gią. Zdarza się to dziś szczególnie 
często wśród przedstawicieli nauk 
ścisłych i nie jest bynajmniej rzeczą 
przypadkową. Jest to rezultat, który 
łatwo było przewidzieć i który za- 
powiadali i zwalczali równocześnie 
filozofowie marksiści. Jest to miano- 
wicie rezultat skrajnego upadku tra- 
dycyjnej burżuazyjnej filozofii aka- 


cemickiej. Dia wielu ludzi, którzy 
„nie zajmu:ą się filozolią , podobnie 
jak inni .nie zajmują się polityką . 
samo słowo istota ma charakter śred- 
niowieczny, spekulatywny. metafi- 
zyczny, krótko mówiąc — nienauko- 
ww. Ostatecznie mamy do czynienia 
niemal z uczuciem niechęci wobec 
'ego terminu. jak świadczy o tvm 
zadziwiająca wypowiedż jednego z 
psychologów w toku dyskusii nad 
„VI Tezą o Feuerbachu” Marksa: 
..Tak czy inaczej słowo wistota- zde- 
cvdowanie mi się nie podoba i wy- 
daje mi się antymarksistowskie” 
(por. „Raison presente”, nr 17, sty- 
czeń — marzec 1971, str. 79). Jest 
to oczywiście rezultat niezrozumie- 
mia zasadniczych przeobrażeń, jakim 
uległo pojęcie istoty w dialektvce 
heglowskiej, a później marksistow- 
skiej. W myśli przeddialektycznej 
istota rozumiana była po prostu jako 
abstrakcja rozpatrywanego  przed- 
miotu. czyli jako przedmiot prze- 
kształcony w abstrakcję. Wyobraża- 
no sobie przy tym, że abstrakcja ta 
„tkwi w izolowanym przedmiocie”, 
że w jakiś tajemniczy sposób jest 
w nim zawarta. W tym sensie, na 
przykład, flogiston, cieplik czy eter 
były właśnie .istotami” zjawisk fi- 
zyko-chemicznych, a wiadomo że 
warunkiem dalszego rozwoju tych 
nauk było pozbycie się ich. Dla wie- 
lu naukowców, a przede wszystkim 
dla ludzi bez wykształcenia nauko- 
wego, sprawa na tym się kończy: 
zaliczają oni „istotę” do filozoficz- 
nych staroci, z którymi poznanie 
naukowe nie ma nie wspólnego. 
Jeśli badając jakiś określony przed- 
miot (na przykład człowieka) staram 
się określić jego rzeczywistą istotę 
przez stosunki, które go ukształto- 
wały (w tym wypadku stosunki spo- 
łeczne), to w rezultacie nie uzyskuję 
oczywiście żadnej nowej wiedzy ani 
o człowieku, ani e stosunkach spo- 
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lecznych; uzyskuję jednak dzięki te- 
mu wskazówkę dotyczącą strategii 
procesu poznania, innymi słowy — 
wskazówkę epistemologiczną, której 
znaczenia nie sposób przecenić. Zna- 
czy to bowiem, że klucza do właści- 
wości i prawidłowości rozwoju ba- 
danego przedmiotu dostarczyć mi 
może dialektyka jego kształtowania 
się w ramach tych stosunków. Z te- 
go właśnie powodu w mej książce 
poświęconej filozoficznym rozważa- 
niom nad zagadnieniami nauk psy- 
chologicznych określałem itak częsio 
stosunki społeczne jako „istotę czło- 
wieka”. Chodziło mi o podkreślenie, 
że ekonomia polityczna w marksi- 
stowskim ujęciu tej dyscypliny jest 
kluczem do psychologii osobowości. 
Wielokroine obserwacje przekonały 
mnie, że niechęć wobec tego podsta- 
wowego dla marksizmu sformułowa» 
nia jest zawsze oznaką podważania 
(choćby i niezamierzonego) materia- 
lizmu historycznego. Myślę, że po 
wszystkim, co powiedziałem uprzed= 
nio, nie muszę tłumaczyć, dlaczego 
tak się dzieje. Jestem więc dziś, nie 
mniej niż trzy lata temu, przekona- 
ny. że głęboka oryginalność mark- 
sistowskiej koncepcji człowieka (psy- 
chologiczna, indywidualna forma 
jednostkowego bytu ludzkiego, nie 
będąc bynajmniej pierwotną, wywo- 
dzi się zasadniczo z obiektywnej, spo- 
łeczno-historycznej formy dziedzic- 
twa ludzkiego, w którym indywidu- 
alności jako takiej wyróżnić nie spo- 
sób) nie została dotąd prawie w ogóle 
zrozumiana, a tym bardziej wyko- 
rzystana dla dobra psychologii, przy- 
najmniej we Francji. Dodać przy tym 
należy, iż chodzi o oryginalność nie- 
zmiernie kłopotliwą dla całej do- 
świadczalnej psychologii opartej na 
literaturze anglosaskiej, która — jak 
należy przyznać — dotąd całkowicie 
ignorowała znaczenie materializmu 
historycznego. Najważniejsza jest 
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wszakże świadomość, do czego się 
dąży: czy do stworzenia nauki w peł- 
ni godnej tej nazwy, czy też do eks- 
perymentalnego badania całego te- 
go.obszaru, który wyznaczają ukry- 
te założenia ideologiczne dotyczące 
jednostki psychicznej? Na tym, jak 
sądzę, polega zasadniczy wybór, któ- 
ry wyznacza orientację niniejszej 
książki i który zarazem powoduje, 
że dla niektórych czytelników pozo- 
staje ona trudna do zrozumienia. 
Niech mi wolno będzie tylko na za- 
kończenie zwrócić uwagę na tę za- 
dziwiającą zbieżność między anty- 
humanistyczną interpretacją mark- 
sizmu, która odrzuca istotę człowie- 
ka, bowiem opowiada się za czymś, 
co w końcu okazuje się pozytywi- 
styczną koncepcją historii, a speku- 
latywnym humanizmem, który ją od- 
rzuca w imię idealistycznej koncep- 
cji prymatu jednostki. Jak. świadczy 
o tym „Ideologia niemiecka”, mate- 
rializm historyczny powstał właśnie 
w walce przeciwko obu tym błędnym 
koncepcjom. 


_" Przechodzę obecnie do zagadnień 
dotyczących wyodrębnienia i podzia- 
łu obszaru nauk psychologicznych 
oraz statusu rzeczywistej nauki o 
osobowości, czyli do problemów po- 
ruszanych 'w rozdziale trzecim. 
Chciałbym przede wszystkim zauwa- 
żyć, że nikt — nawet zawodowi psy- 
chologowie — nie kwestionował wy- 
łożonej tam surowej diagnozy na te- 
mat aktualnego stanu psychologii o- 
sobowości, oczywiście w strefie ję- 
zyka francuskiego. Przeciwnie, wielu 
specjalistów wskazywało mi, iż w 
poszczególnych kwestiach mógłbym 
się powołać na jeszcze bardziej cha- 
rakterystyczne i reprezentatywne 
przykłady błędów, z którymi polemi- 
zowałem. Za uwagi te jestem oczy- 
wiście wdzięczny. Zaskoczyła mnie 
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jednak powtarzana kilkakrotnie za- 
dziwiająca uwaga, iż zbędna była po- 
lemika z pracami Sheldona, nikt bo- 
wiem nie traktuje ich dzisiaj powa- 
źnie. Skoro tak, to jak wytłumaczyć, 
iż ten pomnik ubóstwa myśli nau- 
kowej zwany „Odmianami tempera- 
mentu” zajmuje nadal tak poczesne 
miejsce w naukowej bibliografii te- 
orii osobowości?- Na przykład w 
„Traite de psychologie expórimen- 
tale” („Traktat z psychologii doświad- 
czalnej”) Fraissea i Piageta (t V, 
PUF 1968, wyd. II) w rozdziale XVII 
zatytułowanym „Struktura osobowo- 
ści”, a liczącym 70 stron, aż 5 stron 
poświęconych jest-Sheldonowi. W in- 
nych pracach dzieje się podobnie lub 
poświęcą się mu jeszcze więcej miej- 
sca; przykładem rozdział o osobowo- 
ści w książce Fraisse'a „La psycho- 
logie expćrimentale" (,,Psychologia 
doświadczalna”), w którym znesztą 
wprost powiada się, iż ,„przyjmuje- 
my definicję Sheldona”. (str 102, 
PUF 1967); J. C. Filloux w książce 
„La personnalitć”, PUF 1967, nie 
wspomina natomiast Sheldona nawet 
w bibliografii. Gdyby jednak sprawy 
rzeczywiście przedstawiały się tak, 
jak mnie się przekonuje, to przychyl- 
nie powinna zostać przyjęta następu- 
jąca propozycja: usuńmy obecnie z 
uniwersyteckich wykładów psycho- 
logii osobowości koncepcje naukowo 
jałowe Sheldona i wykcrzystajmy ten 
czas na wykład marksistowskiej kon- 
cepcji jednostki ludzkiej. 

Sprawą wszakże najważniejszą nie 
jest uznanie, iż sytuacja w psycho- 
logii osobowości jest niezadowalają- 
ca; chodzi o to przede wszystkim, by 
zrozumieć, dlaczego tak jest i co trze- 
ba zrobić, aby stan ten zmienić. W 
tej właśnie kwestii analizy psycholo- 
giczne przedstawione w mojej książ- 
ce znalazły największy odzew i po- 
parcie, zwłaszcza tych, którzy przy- 
zwyczajeni są do podejścia klinicz- 


nego. Jak naileża:o się tego spedzie- 
wać, stanuwisko moje spotykało się 
jednak z gwałtownymi obiekciami 
niektórych psychalogów doświadcza|- 
nych. Ważny pod tym względem ar- 
tykuł pióra J. F. Le Ny ukazał się 
w „La Pensśe” („Une autre science 
psychologique?”, nr 147, październik 
1969 r.) Stanowiska autora nietrud- 
no zrekapitulować: nie widzi on mia- 
nowicie podstaw ani potrzeb innego 
podejścia do badania struktur dzia- 


łalności jednostki ludzkiej jak to, 


które stosowane jest w psychologii 
zachowań. Jak czytelnik z pewnością 
zauważył, centralne miejsce w mo- 
jej książce zajmuje analiza stosun- 
ków przyrodniczych i stosunków spo- 
łecznych zachodzących między postę- 
powaniem poszczególnych jednostek 
(str. 262—285). Starałem się tam wy- 
kazać, iż wobec tego, że płaca nie 
jest zapłatą za pracę, lecz za siłę ro- 
boczą, to „korelacja między płacą a 
pracą mie jest stosunkiem natural- 
nym, bezpośrednim, «psychologicz- 
nym» w potocznym rozumieniu tego 
słowa, i jest zatem rzeczą beznadziej- 
ną zdać z niej sprawę w kategoriach 
nauki o zachowaniach i na jej obsza- 
rze”. Mówiąc inaczej, starałem się 
okazać, że pozorna korelacja między 
płacą a pracą jest „nośnikiem rzeczy- 
wistego stosunku o zgoła innym cha- 
rakterze” i wiąże płacę „bynajmniej 
nie z konkretną, wykonaną pracą. 
lecz z formą wartości wydatkowanej 
siły roboczej” (str. 278). W konkluzji 
pisałem: „w samym sercu życia psy- 
chicznego odnajdujemy więc stosu- 
nek «psychologiczny», który faktycz- 
nie nie jest stosunkiem  psychole- 
gicznym, lecz społecznym”. stosun- 
kiem. który dotyczy całkowicie swo- 
istych struktur żywej osobowości. 
Ten właśnie pogląd odrzuca bez re- 
szty J. F. Le Ny. Jego zdaniem ..je- 
śli jem ciastko, to z faktu tego za- 
razem wynika i jego posiadanie, i 
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pewien mikrozwiązek społeczny z 
otacza ącymi mnie ludźmi; analo- 
gicznie wartość «wynika» z wymia- 
ny, to znaczy z pewnego rodzaju za- 
chowania, jeśli zaś chodzi o wartość 
dodatkową. to «wynika» ona z przy- 
właszczenia, które również wyrazić 
można w kategoriach zachowań”. 
„Kto w opacznym stosunku między 
pracą a płacą dostrzega tylko iluzję 
wynikającą z ignorowania wartości 
dodatkowej, ten w płaszczyźnie psy- 
chologicznej opowiada się za koncep- 
cją subiektywistyczną; o wiele płod- 
niejsze wydaje mi się rozpatrywanie 
jej również pod innym wzglę-= 
dem, tzn. jako obiektywną rzeczywi- 
stość psychologiczną, niezależną — 
nie obawiam się tak powiedzieć — 
od stosunków społecznych. Ta rze- 
czywistość, której zdaniem Seve'a nie 
potrafi odkryć «tradycyjna psycho- 
logia», to nic innego, jak prawo skut- 
ku, zwane również prawem wzmoc- 
nienia, zgodnie z którym wszelkie 
zachowania pewnego rodzaju okre- 
ślone są przez ich skutek, uzyskiwa- 
ny na podstawie poprzednio zdoby- 
tych umiejętności” (str. 53). 

Sądzę, że zacytowany fragment 
pozwala dostrzec nieporozumienie, 
na którym opiera się cała argumen- 
tacja J. F. Le Ny. W istocie fakt, że 
wszystkie stosunki między postępo- 
waniami wyrażone mogą być w ka- 
tegoriach zachowań, nie ulega naj- 
mniejszej wątpliwości. Analogicznie 
fakt wypowiedzenia jakiegoś zdznia 
„wyrażony” być może w kategoriach 
impulsów nerwowych lub drgań aku- 
stycznych. Z materialnego punkiu 
widzenia życie psychologiczne składa 
się wyłącznie z postępowań i dlate- 
go w pewnym sensie uprawniona 
jest całkowicie nauka o postępowa- 
niach czy też zachowaniach. J. F. Le 
Ny nie dostrzega jednak. iż podob- 
nie jak wypowiedziane zdanie nie 
da się jakościowo zredukować do 
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impulsów nerwowych czy też drgań 
akustycznych, tak też i stosunki mię- 
dzy postępowaniami nie redukują 
się do stosunków w psychologicznym 
sensie tego słowa, które wyraża na 
przykład prawo skutku, o którym 
słusznie powiada on. iż nie zależy 
ono od stosunków społecznych, co 
w pełni ujawnia jego charakter i 
granice. Pomiędzy zachowaniami za- 
chodzą również stosunki społeczne. 

Kiedy J. F. Le Ny pisze np., że 
tym, co rządzi stosunkiem między 
pracą a płacą „jest po prostu prawo 
skutku”, ma on w pewnym sensie 
całkowicie rację. Z punktu widzenia 
„naturalnych” stosunków między 
postępowaniami jest bowiem rzeczą 
oczywistą, że wahania płacy mają 
określone skutki w sferze wykony- 
wania pracy konkretnej (co stanowi 
jeden z aspektów formy wyzysku 
kapitalistycznego). Trudno jednak nie 
dostrzec, że w innym sensie twier- 
dzenie to jest bezzasadne, niezależ- 
nie bowiem od stosunków społecz- 
nych prawo skutku nie może wyja- 
śnić faktu, iż w indywidualności na- 
jemnego pracownika w ustroju kapi- 
talistycznym (inaczej niż w społe- 
czeństwie socjalistycznym) płacy od- 
powiada forma wartości siły robo- 
czej (co stanowi podstawę wyzysku 
kapitalistycznego). 

W swym artykule w „La Pensće” 
J. F. Le Ny lojalnie przyznaje, iż 
nie jest pewien, czy dobrze Zzrozu- 
miał wyrażenie „nauka o stosunkach 
społecznych między postępowania- 
mi”. Sadzę, iż rzeczywiście tak się 
stało. Przedstawiciele psychologii do- 
świadczalnej, bez reszty zaabsorbo- 
wani problematyką swych badań 
naukowych oraz pragnący za wszel- 
ką cenę zerwać z tradycyjną filozo- 
fią akademicką (dążenie skądinąd 
słuszne i pożyteczne), zachowują się 
często tak. jakby ndzwvczaili się od 
zastanawiania się nad tekstami „fi- 
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lozoficznymi”, które — jak na przy- 
kład wielkie dzieła Marksa — mają 
zgoła odmienny charakter. Otóż ten 
— niech wolno mi to będzie powtó- 
rzyć raz jeszcze z przekonaniem — 
kto nie przyswoił sobie głęboko tre- 
Ści dzieł, takich jak ..Ideologia nie- 
miecka”, ..Grundrisse” i „Kapitał”, 
nie ma wielkich szans na zrozumie- 
nie warunków, jakie muszą być speł- 
nione, by powstać mogła rzeczywi- 
sta nauka o osobowości ludzkiej. W 
związku z tym nasuwa się pytanie: 
czy ci, którzy chcą się przyczynić 
do rozwoju psychologii osobowości, 
zamiast utyskiwać, iż „w psychologii 
naukowej nie bardzo wiadomo, co 
miałoby oznaczać i czym miałoby 
być” użyte przeze mnie określenie 
„odwrócenia istoty między zwierzę- 
ciem a jednostką ludzką”, nie zrobili- 
by raczej lepiej, zastanawiając się nad 
tym, co powinno stanowić zasadniczy 
przedmiot naukowej antropologii. A. 
Leroi-Gourhan pisał na ten temat: 
„Cała ewolucja człowieka - prowadzi 
do przenoszenia na zewnątrz jedno- 
stki ludzkiej tego wszystkiego, co w 
świecie zwierzęcym odpowiada przy- 
stosowaniu gatunku” (Albin Michel 
„Le Geste et la parole”. t. II. str. 
34), Albowiem tylko zgłębiając ten 
ogromny proces przenoszenia na 
zewnątrz społecznej istoty człowieka, 
proces genialnie dostrzeżony przez 
Marksa w jego rozważaniach filozo- 
ficznych nim jeszcze nauki doświad- 
czalne dały mu pełne potwierdzenie, 
proces. który gruntownie przeorał 
podstawy wiedzy o psychice ludz- 
kiej. dostrzec można. w jaki sposób, 
wbrew wszelkim schematom odzie- 
dziczonym po badaniach nad zacho- 
waniami  zwierzęcymi, dialektyka 
osobowości ludzkiej pozostaje naj- 
głębiej związana z dialektyką histo- 
rii. 

W każdym zaś razie ci. którzy nie 
sąlzą. iż celowe jest dążenie do zro- 


zumienia. na czym polega awo od- 
wrócenie isiotv., nie mają również 
(co zresztą nie jest najważniejsze) 
najmniejszych szans na zrozumienie 
problemów podniesionych w ..Mark- 
sizmie i teorii osobowości”. Na za- 
Ikończenie tych uwag. dotyczących 
rozdziału trzeciego mojej książki, 
chciałbym powrócić do dwóch rów- 
nie przykrvch aspektów tego niezro- 
zumienia. Przede wszystkim chodzi 
o problem .fizjologizmu”. J. F. Le 
Nuwv. a niewątpliwie nie tylko on. zda- 
ie się sądzić. iż prace moje odznacza- 
żą się pewnym „niezmiennikiem”, a 
mianowicie „teoretycznym  antyfi- 
zjologizmem”. O fragmencie mojej 
książki. w którym próbuję wykazać, 
na czym polega „racjonalne jądro” 
pojecia duszv, pisze on. że są to 
stronice. których „ludzie nauki i 
materialiści nie mogą czytać bez 
uczucia niepokoju”. W odnośniku su- 
geruje on nawet, iż to właśnie jest 
powód. dla którego Jean Lacroix 
przychylnie zrecenzował moją książ- 
kę (..le Monde”, 3 lipca 1969 r.). Od 
1964 r.. kiedy napisałem artykuł ..Les 
dons n'existent pas” („Zdolności wro- 
dzone nie istnieją”). który w swoim 
czasie krytykowany był ze stanowi- 
ska. moim zdaniem. ..biologistyczne- 
go”, a którego zasadnicza orientacja 
uznana została później za słuszną, 
tego rodzaju materialistyczne zastrze- 
żenia nie są dla mnie czymś nowym. 
A przecież w artykule tym pisałem, 
zdawałoby się w sposób najjaśniej- 
szy pod słońcem, że „W pewnym 
sensie całe życie jednostki we wszy- 
stkich jego aspektach uwarunkowa- 
ne jest od początku przez dane bio- 
logiczne. Jest to oczywiste” („L'Eco- 
le et la nation”, październik 1964, 
str. 56). Sądzę, iż w eałym „Mark- 
sizmie i teorii osobowości” nie spo- 
sób znaleźć jednej choćby linijki, w 
której odchodziłbym w tej kwestii 
od stanowiska ściśle materialistycz- 
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nego. Jednakże zarówno we wspo- 
mnianym artykule, jak w niniejszej 
książce broniłem stale stanowiska, 
które uważam za zasadnicze, a mia- 
nowicie, iż dane biologiczne nie sta- 
nowią bynajmniej podstawy wyja- 
śniającej rozwiniętą osobowość, lecz 
tylko jej podłoże; podstawą do wy- 
jaśnienia rozwiniętej osobowości są 
właściwe jej sprzeczności wewnętrz- 
ne, które odzwierciedlają sprzeczno- 
ści w stosunkach społecznych. Tego 
właśnie nie może w żaden sposób 
zrozumieć „fizjologizm”. Jego przed- 
stawicielom szkoda czasu na zasta- 
nawianie się nad tak „filozoficznym” 
problemem, jak stosunek między po- 
dłożem a podstawą. Zarzut „odejścia 
od materializmu” nie jest w tym wy- 
padku bardziej uzasadniony niż ana- 
logiczny zarzut w stosunku do mate- 
rializmu historycznego, który nie 
traktuje czynników geograficznych 
jako podstawy wyjaśniania historii, 
lecz jako jej podłoże. Mówiąc ogól- 
nie, należy zadać sobie pytanie: czy 
psychologia doświadczalna przemy- 
Ślała w sposób dostatecznie syste- 
matyczny i zasadniczy granice stoso- 
walności w stosunku do człowieka 
metod i pojęć przydatnych w ba- 
daniach nad zachowaniem zwierzę- 
cym? Trudno bowiem inaczej wytłu- 
maczyć, dlaczego tak wielu autorów 
nadał traktuje stosunki społeczne ja- 
ko „środowisko” jednostki ludzkiej, 
nie uwzględniając tego, iż dialekty- 
ka stosunków między jednostką a 
środowiskiem zmienia się zasadniczo 
z chwilą, gdy środowisko zwierzęce 
staje się ośrodkiem (zewnętrznym) 
ludzkości. Traktując stale człowieka 
w ostatecznym rachunku jako zwie- 
rzę, degradując go więc do poziomu 
biologii, nie rozumiejąc istotnej ro- 
li, jaką dla niego odgrywa historia, 
„fizjologizm” pozostaje w tyle za ma- 
terializmem: nie zauważa powstania 
materializmu historycznego. Zdarzy» 
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ło mi się już, że kiedy przedstawia- 
łem ogromne znaczenie, jakie dla 
psychologii osobowości mają mark- 
sowskie analizy stosunków pienięż- 
nych, jeden ze słuchaczy polemizo- 
wał ze mną powiadając, że wszystko 
to już dawno stwierdzono na szczu- 
rach. Jeśli psychologia doświadczal- 
na nie będzie dostrzegała przepaści, 
jaka dzieli bezpośrednie przywła- 
szczenie sobie jakiegoś przedmiotu 
przez szczura w labiryncie doświad- 
czalnym od przywłaszczenia sobie za 
pośrednictwem pieniądza dobra spo- 
łecznego przez jednostkę ludzką, nie 
przyniesie jej to zaszczytu. 

„. Czy jednak mówienie o racjonal- 
nym jądrze pojęcia duszy nie jest 
zabawą.z ogniem? Nie:mam zamiaru 
ukrywać, iż .użycie tych słów było 
z. mojej strony zamierzoną prowoka- 
cją. Ale przecież nie chodzi o słowa, 
lecz o definicję „duszy”, jaką podaję. 
Dynamika stosunków społecznych o- 
żywiających osobowość jest — jak 
sformułowałem — niezależnie od 
swej merytorycznej wartości,. okre- 
śleniem tak zdecydowanie materia- 
listycznym, iż żaden spirytualista — 
włącznie z Jean Lacroix — nie 
oróbował zinterpretować go w Spo- 
sób dla siebie dogodny, chociaż w 
tym samym czasie lektura książki 
stworzyła pewną platformę porozu- 
mienia między chrześcijanami a ma- 
terialistycznym i ateistycznym mark- 
sizmem. Przyczyny, dla których nie- 
marksistowscy. krytycy nie uważali 
za stosowne obruszyć się na moją 
pracę. są bardziej skomplikowane niż 
to sądzi J. F. Le Ny. Związane są 
ohe w szczególności z wielkim pro- 
blemem obrony filozofii przed de- 
gradacją myślenia filozoficznego, a 
więc tego wielkiego przedsięwzięcia, 
do którego dąży władza monopoli. 
Jean Lacroix, na przykład, sądzi, że 
książkę moją inspirował „duch po- 
szukiwania i prawdy”; my marksi- 
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ści, podobnie jak on, sądzimy, że 
obrona tego ducha stanowić może 
podstawę sojuszu filozoficznego i że 
żaden marksista a fortiori, nawet je- 
śli daje się zwieść pozytywizmowi, 
nie może się znaleźć po stronie wła- 
dzy monopoli walczącej z wszelką 
filozofią. Powtórzmy raz jeszcze: wo- 
dą na młyn spirytualizmu duszy jest 
nie próba budowania materialistycz- 
nej teorii dynamiki osobowości ludz- 
kiej, lecz przeciwnie —  „fizjologi- 
styczna” i w ostatecznym rachunku 
burżuazyjna — jak to starałem się 
wykazać w mojej książce — redukcja 
problemów osobowości ludzkiej; ona 
bowiem prowadzi nieuchronnie do 
poszukiwania spirytualistycznych u- 
zupełnień w postaci „duszy”. Aby 
zdać sobie z tego sprawę, wystarczy 
uświadomić sobie, z jak przychyłl- 
nym przyjęciem personalizmu spot- 
kała się antyhumanistiyczna  inter- 
pretacja marksizmu. 

Drugie nieporozumienie, któremu 
chciałbym poświęcić kilka słów, jest 
równie zasadnicze, gdy chodzi o po- 
jęcie jednostki konkretnej i dotyczy 
możliwości istnienia nauki o tym. co 
jednostkowe. Również i w tej kwesżii 
moje stanowisko nie spotkało się z 
powszechną aprobatą. J. F. Le Nvy 
pisze, iż koncepcja „nauki o poje- 
dynczej jednostce” jest dla niego. „a 
niewątpliwie i dla innych, czymś nie- 
pojętym w ścisłym sensie tego sło- 
wa”. I dalej dodaje on: „Uprzejmie 
proszę, by wskazano mi w innych 
dziedzinach — w każdej bowiem ma- 
my do czynienia z tym. co jednostko- 
we — przykład takiej nauki; ale mo- 
że lepiej nie domagać się tego zbyt 
stanowczo, bo zasłużę sobie na mia- 
no arystotelika”. Muszę przyznać. że 
tego rodzaju żądanie wydaje mi się 
zaskakujące, gdy pomyślę, że najbar- 
dziej rewolucyjna i rzucająca się w 
oczy zdobycz marksizmu-leninizmu 
polega właśnie na teoretycznym i 


praktycznym wypracowaniu nauki o 
polityce, której „duszą”, jeśli mogę 
użyć tego wyrażenia, jest wedle słów 
Lenina „konkretna analiza konkret- 
nych sytuacji”. Pytacie mnie, co to 
jest nauka o tym, co jednostkowe? 
Studiujcie politykę leninowską. Oczy- 
wiście, jak dotąd, polityczne dzieła 
Lenina nie są cytowane w bibliogra- 
fii psychologii osobowości. Należę 
wszakże do tych, którzy sądzą, iż wy- 
pada tego żałować, albowiem można 
się z nich nauczyć pojmować „niepo- 
jętą” naukę o tym, co jednostkowe. 
J. F. Le Ny jest do tego stopnia zbul- 
wersowany koncepcją nauki o tym, 
co jednostkowe, iż wydaje mu się, 
że kluczem do mojej książki jest 
„wyłącznie punkt widzenia psycho- 
logii różnicowej”, co wyjaśniałoby 
„tok (moich) wywodów”. Przypomnę 
więc, że przeprowadziłem „radykalną 
krytykę” psychologii różnic indywi- 
dualnych, wskazując na jej całkowi- 
tą „naukową bezzasadność”. W isto- 
cie całe moje podejście — jakkolwiek 
by je oceniać — wykracza poza tra- 
aycyjny dylemat między psycholo- 
gią ogólną a psychologią różnice in- 
Gywidualnych, który pozostaje z 
pewnością sensowny póki bada się 
zachowania, ale który traci wszelki 
sens, kiedy przedmiotem badania sta- 
je się ów byt zarazem ogólny i jed- 
nostkowy, zwany konkretną jednost- 
ką. Zgadzam się, że może to być 
przedmiot dyskusji. Chcę wszakże 
podkreślić, iż zarówno w tej kwestii, 
jak w pozostałych nie sposób dojść 
do żadnych wartościowych wniosków, 
nie likwidując wstępnych nieporo- 
zumień. 


* 


Gdy chodzi o rozdział czwarty i 
wysunięte w nim wstępne hipotezy, 
dotyczące ewentualnej treści teorii 
osobowości, jest to temat, na który 
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mam zarazem i najwięcej, i najmniej 
do powiedzenia. Najwięcej, bowiem 
ci, którzy książkę moją zrozumieli 
i docenili, w tej właśnie kwestii wy- 
powiedzieli najwięcej płodnych u- 
wag krytycznych; najwięcej również 
dlatego, iż nad tymi właśnie zagad- 
nieniami najwięcej się zastanawia- 
łem przez ostatnie trzy lata. Ale wła- 
śnie ze względu na to, że tak wiele 
byłoby tu do powiedzenia, uczynić 
to można tylko w nowej książce bez- 
pośrednio poświęconej konkretnym 
problemom rozwoju osobowości — 
na przykład pasjonującym, a nie 
zbadanym dotąd zagadnieniom bio- 
grafii intelektualnej. Jeśli zaś chodzi 
o stosunek między moimi koncepcja- 
mi .a psychoanalizą, przedstawiłem 
moje stanowisko w rozdziale pracy 
zbiorowej pt. „Marxisme et psychoa- 
nalyse” („„Marksizm i psychoanaliza ') 
wydanej w 1972 r. przez „Editions 
sociales”. 

Ograniczę się więc tutaj do jednej 
tylko kwestii. Zgodnie z moimi ocze- 
kiwaniami wielu psychologów  do- 
świadczalnych potraktowało hipote- 
tyczny charakter koncepcji wyłożo- 
nych w ostatnim rozdziale jako wy- 
raz nieuleczalnego filozoficznego ka- 
lectwa. Koncepcjom tym uprzejmie 
życzono powodzenia takim tonem, 
jakim życzy się najdłuższego życia 
wcześniakowi, o którym wiadomo, że 
nie przeżyje tygodnia. Otóż przede 
wszystkim chciałbym wiedzieć, w ja- 
ki sposób możliwe jest przyczynienie 
się do postępu nauki tak opóźnionej 
w rozwoju, jak psychologia osobowo- 
Ści, bez wysuwania hipotez, oczywi- 
ście pod warunkiem, że hipotezy te 
nadają się do weryfikacji? J. F. Le 
Ny na przykład we własnej rozpra- 
wie pt. „La psychologie et les com- 
portements politiques” („Psychologia 
i zachowania polityczne”, „La Pen- 
sće”, nr 146, sierpień 1969 r.) stwier- 
dza z przekonaniem, iż „nie można 
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tymczasem oddać tego obszaru we 
władanie najbardziej złośliwym ideo- 
logom, a wobec tego podejmować trze- 
ba ryzyko jakiegoś rodzaju spekula- 
cji” i że w tej sytuacji „nie pozosta- 
je nic lepszego, jak przyjmując od- 
powiednie kryteria prawdy i fałszu 
dyskutować nad tymi spekulatyw- 
nymi konstrukcjami, nim można je 
będzie poddać empirycznemu spraw- 
dzeniu”. Wyśmienicie, aczkolwiek, 
moim zdaniem, chodzi nie tyle o „ry- 
zyko jakiegoś rodzaju spekulacji”, 
ile o formułowanie hipotez na grun- 
cie dobrze ustalonych pewników. Ale 
skoro tak, to dlaczego takie właśnie 
niezbędne postępowanie zastosowane 
przeze mnie w „Marksizmie i teorii 
osobowości” traktowane jest jako 
płód „dość mętnej koncepcji nauki, 
która powstaje”, jako „marzenie o 
syntezie wyprzedzającej konkretne 
badania”, krótko mówiąc — jako złu- 
dzenie „drogi, która prowadzi do ni- 
kąd”. Nikt oczywiście nie jest zobo- 
wiązany godzić się z wysuniętymi 
przeze mnie hipotezami (nie ulega 
wszakże wątpliwości, iż gdybym ich 
nie przedstawił usłyszałbym zarzut, 
iż nie potrafię  skonkretyzować 
swych niestety bardzo ogólnikowych 
poglądów) i że nikt nie ma obowiąz- 
ku podejmowania ankietowych ba- 
dań wykorzystania czasu opartych 
na przedstawionej aparaturze poję- 
ciowej. Do rozstrzygnięcia wszakże 
pozostaje kwestia, na mocy jakich 
to kryteriów jedne hipotezy ocenia 
się jako doświadczalne, a inne jako 
spekulatywne. podczas gdy sposób 
eksperymentalnego potwierdzenia 


lub obalenia jednych i drugich jest 
w obu przypadkach jednakowo oczy- 
wisty. 


Skądinąd wszakże krótkowzrocz- 
nością byłoby sądzić, że badania w 
dziedzinie teorii osobowości oparte 
na marksistowskiej teorii stosunków 
społecznych skazane są na pozosta- 
nie nieszkodliwą zachcianką nielicz- 
nych filozofów. Każdy, kto zechce 
wyjrzeć poza dominującą wciąż je- 
szcze u nas literaturę i przyjrzeć się 
temu, co się dzieje w tej dziedzinie 
w większości krajów  socjalistvcz- 
nych, spostrzeże, iż aktualny stan 
rzeczy jest jeszcze bardziej niepoko- 
jący, niż mogłoby to się wydawać. 
W związku z tym chciałbym zauwa- 
żyć, że węgierski psycholog Laszlo 
Garai, z którym polemizowałem w 
swej książce na temat sformułowa- 
nia, iż „praca jest pierwszą potrze- 
bą ludzką”, porzucił je na podsta- 
wie własnych badań, które aczkol- 
wiek nie pokrywają się z wyłożoną 
tu koncepcją potrzeb, to jednak 
zmierzają w analogicznym kierunku. 
Należałoby sobie życzyć, aby fran- 
cuska opinia naukowa zainteresowa- 
na tymi zagadnieniami była w przy- 
szłości nieco lepiej poinformowana 
o wszechstronnym rozwoju badań w 
dziedzinie teorii osobowości, prowa- 
dzonych w krajach socjalistycznych. 
A wówczas być może okaże się pew- 
nego dnia, że w sumie nie stało się 
tak źle dla wiedzy psychologicznej. 
iż francuska myśl marksistowska nie 
pozostaje w tyle za tym ważnym ru- 
chem badawczym. 


„Mowo Wreme” — organ teoretyczny 
Komitetu Centralnego 
Bułgarskiej Partii Komunistycznej 


„Nowo Wreme”, organ teoretyczny KC 
BPK, jest pismem o długoletnich trady- 
cjach, ściśle związanym z dziejami buł- 
garskiego ruchu robotniczego. Pismo ©- 
świetla | propaguje praktykę polityczną 
BPK, zapoznaje czytelników z węzłowymi 
problemami międzynarodowego ruchu ro- 
botniczego | narodowowyzwoleńczego, z 
różnorodnymi aspektami walki ideologicz= 
nej przeciwko rewizjonizmowi I burżuazyj- 
nej Ideologii. 

Lektura rocznika „Nowo Wreme” za 
1972 r. oraz ostatnich tegorocznych nu- 
merów pisma pozwala stwierdzić, że re- 
dakcja najwięcej miejsca poświęca teo- 
retycznym | praktycznym zagadnieniom 
budowy rozwiniętego społeczeństwa so- 
cjalistycznego w Bułgarii. 

Bezpośrednie i perspektywiczne zadania 
partii | narodu w reallzacji tego zadania 
zostały nakreślone w Programle BPK przy- 
jętym na jej X Zjeździe w 1971 r. Trak- 
tując program partii jako dyrektywę o 
charakterze ogólnym, jako podstawę ba- 
dań teoretycznych nad rozwojem Butgarii, 
„Nowo Wreme” zamieszcza systematycz- 
nie artykuły, w których znajdują odbicie 
nowe, złożone problemy kształtowania 
rozwiniętego społeczeństwa  socjalistycz- 
nego, jego cechy charakterystyczne | pra- 
widłowości. 

Doświadczeniom nagromadzonym w do- 
tychczasowym budownictwie socjalizmu, a 
jednocześnie analizie rodzących silę no- 
wych zjawisk w społeczeństwie socjaili- 
stycznym poświęcone były m. ln. arty- 
kuły T. Jordanowa o etapach bu- 
dowy bazy materialnej ustroju socjall- 


stycznego w Bułgarii (nr 11/1972); W. E. 
Tadżera, który plsał o ekonomicznej 
funkcji państwa w tworzeniu rozwiniętego 
społeczeństwa socjalistycznego (nr 11/ 
1972 r.) oraz Ż. Atanasowa o roll 
kadr na obecnym etapie budowy socja- 
lizmu. Numer plerwszy z bleżącego roku 
przyniósł artykuł członka Blura Politycz- 
nego KC BPK Borysa Wełczewa 
pt. „Narodowy program wdrażania w życie 
decyzji X Zjazdu partii I podnoszenia sto- 
py życiowej społeczeństwa” oraz opraco- 
wanie 1. Kirlakowa, w którym do- 
konał on analizy programu BPK z punk- 
tu widzenia jego wkładu do rozwoju 
marksizmu-leninizmu w konkretnych wa- 
runkach bułgarskich. W numerze lutowym 
St Georglew przedstawił perspekty- 
wę stosunków produkcyjnych w rozwinię- 
tym społeczeństwie socjalistycznym, kła- 
dąc akcent na ich harmonijny rozwój I 
podporządkowanie głównej dyrektywie 
parti — trosce o człowieka. Wreszcie 
numer marcowy przyniósł rozważania Kr. 
Goranowa o tworzeniu I dynamice 
rozwojowej współczesnej kultury sacjak- 
stycznej. 

Wymienione publikacje korespondują z 
ujęciami wcześniejszymi bądź też stano- 
wią Ich kontynuację. Warto przytoczyć 
niektóre z nich w celu zobrazowania ak- 
tualnych problemów rozwoju społeczno- 
«gospodarczego Bułgarii I polityki BPK. 
Na szczególną uwagę zasługują zwłaszcza 
artykuły G. Żelewa pt. „Rozwój spo- 
łeczno-ekonomiczny Ludowej Republiki 
Bułgarii w okresie szóstej pięciolatki” 
(nr 1/1972), N. Iribadżakowa — 
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„Marksistowsko-leninowska filozofia a wal- 
ka o utworzenie rozwiniętego społeczeń- 
stwa socjalistycznego” (nr 7/1972), L. 
Pawłowa — „Polityka BPK w dzie- 
dzinie kultury I szłuki na obecnym etapie” 
(nr 6/1972) czy też D. Fidanowa — 
„Niektóre tendencje w rozwoju demokra- 
cji na etaple budowy dojrzałego społe- 
czeństwa socjallstycznego” (nr 8/1972). 

Na łamach „Nowo Wreme” znajdują 
szerokie oświetlenie rozwój społeczny 
ZSRR | krajów wspólnoty socjalistycznej 
oraz wydarzenia w międzynarodowym ru- 
chu komunistycznym I robotniczym, a tak- 
że problematyka ruchu narodowowyzwo- 
leńczego. Szczególnie ważne zadanie re- 
dakcja upatruje w zaznajomieniu czytelni- 
ków z doświadczeniami i osiągnięciami 
ZSRR | KPZR, które mają fundamentalne 
znaczenie dla całej wspólnoty krajów so- 
cjalistycznych. W roku ubiegłym na ła- 
mach „Nowo Wreme” opublikowano wiele 
materiałów związanych tematycznie z 50 
rocznicą utworzenia ZSRR. Były to pubill- 
kacje zarówno autorów bułgarskich, jak 
też radzieckich. Warto wymienić tu zwła- 
szcza artykuł A. Atanasowa pt 
„Decydujący czynnik materlalnego I du- 
chowego rozwoju wielonarodowego pań- 
stwa radzieckiego” omawlający znaczenie 
utworzenia Związku Republik Radziec- 
kich (nr 11/1972). W numerze 12 z wb. r. 
zwracał uwagę artykuł premiera LRB I 
członka Biura Politycznego KC BPK 
Stanko Todorowa pł. „50 lat 
ZSRR". 

„Nowo Wreme” regularnie przedstawia 
węzłowe problemy działalności bratnich 
partll robotniczych 1 komunistycznych za- 
równo w państwach socjallstycznych, jak 
I kapiłalistycznych. W ostatnich numerach 
plsma zwraca zwłaszcza uwagę artykuł 
teoretyczny L. Marinowa pt. „Po- 
lityka zagraniczna państw socjallstycz- 
nych a światowy proces rewolucyjny” (nr 
2/1973). 

W  dzlale międzynarodowym „Nowo 
Wreme” ważne miejsce zajmują publika- 
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cje poświęcone podstawowym  zagadnie- 
niom obecnego etapu walki narodowo- 
wyzwoleńczej w Azji, Afryce i Ameryce 
Łacińskiej oraz artykuły dotyczące państw 
rozwijających się. W numerze 11/1972 za- 
mieszczony został artykuł G. Boga 
czowa pł. „Niektóre problemy jedności 
sił postępu w świecie arabskim". W tym 
samym numerze P. Karalwanowa 
pisała o charakterze procesu rewolucyjne 
go w Ameryce Łacińskiej I jego siłach mo- 
torycznych. Znaczenie współpracy | po- 
mocy państw socjalistycznych dla „trze- 
clego świata” przeanalizował (w. Ge 
new w artykule pt. „Stosunki ekono- 
miczne państw-członków RWPG z krajami 
rozwijającymi się” (nr 10/1972). Interesu- 
jące uwagi znajdujemy w artykule A. 
Dzasochowa | A. Kiwy pt. „Nie- 
które cechy charakterystyczne rewolucji 
ludowodemokratycznych na współczesnym 
etapie" (nr 2/1973). 

Ukazując decydujące znaczenie świato- 
wego systemu socjalistycznego w walce 
antylmperlalistycznej, „Nowo Wreme" sta- 
ra sią również naświetlić politykę między- 
narodową | wewnętrzną czołowych państw 
kapltalistycznych oraz główne tendencje 
I sprzeczności w lch systemie. Szereg 
spostrzeżeń przyniósł w tym zakresie ar- 
tykuł E. Kynewej pt. „Studenci a 
klasa robotnicza” (nr 10/1972), w którym 
uwypuklone zostały zasadnicze przyczyny 
niezadowolenia młodzieży w krajach ka- 
pitalistycznych. 

Problemy kapitalizmu w dobie obecnej 
ukazał A. Leonidow w artykule pt 
„Polityka wzrostu ekonomicznego w wa- 
runkach współczesnego imperializmu: te- 
orla | praktyka” (nr 1/1973), z kolel P. 
Karalwanowa w artykule pt. „Naro- 
dziny pokoju wietnamskiego | ustępstwo 
Imperlalizmu” omówiła decydujące czyn- 
niki porozumienia w Wietnamie (nr 3/1973). 

Dział zatytułowany „Przeciwko wypacze- 
niom marksizmu-leninizmu” stanowi try- 
bunę dia polemik z pseudolewicowym I 
prawicowym oportunizmem, z antymarksk 


stowskimi deformacjami naukowego ko- 
munizmu, a zwłaszcza awanturniczą poiil- 
tyką maolzmu. Wyróżniają się tu zwiaszcza 
artykuły P. Petkowa — „Teorie 
marksistowskie a trzeci świat” (nr 3/1972); 
E. Stanczewa: „Antysowietyzm i na- 
cjonalizm maolstów — orężem rozbijania 
międzynarodowego ruchu robotniczego | 
komunistycznego” (nr 4/1972); A. Tryn- 
sklego -— „Doktryna polityki zagranicz. 
nej maolstów a stosunek Chln do podsta- 
wowych problemów  mlędzynarodowych” 
(nr 2/1972). Sprzeczną z interesami sił po- 
stępu politykę maoilzmu wobec ruchów 
młodzieżowych omówiła również M. Ar- 
glrowa w artykule pt. „Maolzm I rady- 
kalny ruch młodzieżowy w rozwiniętych 
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państwach kapitallstycznych” (nr 1/1973). 

Wiele miejsca na swolch łamach „No- 
wo Wreme” poświęca rocznicom mającym 
ważne znaczenie dla Bułgarii I dla ludzko- 
ści. Należy podkreślić, że jedną z tych 
rocznie odnotowanych na łamach „Nowo 
Wreme” było 5600-lecie urodzin M. Ko» 
pernika. 

W roku ubiegłym, w związku z obcho» 
dami 90-lecla urodzin Georgi Dymit- 
trowa, we wszystkich numerach plsma 
zamieszczane były materlały poświęcone 
życiu | działalności tego wybitnego rewo- 
tucjonisty bułgarskiego | działacza mię- 
dzynarodowego ruchu robotniczego i ko: 
mun!złycznego. 

ADAM KOSESKI 


Recenzje 


SIŁĄ Książka miesląca: 


LUDWIK BAZYLOW: 


S AM EGO Ostatnie lata Rosji carskiej 
Rządy Stołypina 
M ATERI Ą ŁU PWN 1972, str. 506 
ER 


STEFAN PEŁCZYŃSKI 


Zainteresowanie historią Rosji w naszym kraju było zawsze ogromne 
i samo przez się zrozumiałe. Ale obecnie, podobnie jak w przeszłości, po- 
zostaje ono w dysproporcji do działalności naukowej i wydawniczej. Księ- 
garnie bowiem mają znacznie mniej do zaoferowania na ten temat ani- 
żeli w innych krajach. Z tych też względów prace Ludwika Bazylowa, 
doskonałego znawcy dziejów Rosji, nie wymagają retorycznych pochwał 
ani popularyzacji. Książki jego popularyzują się same, zwłaszcza że ich 
wartość poznawcza poparta jest klarownością wykładu, ten zaś barwą 
stylu i rozmachem opisów, a nawet dramatycznością w przedstawieniu 
wydarzeń i łączących je związków przyczynowych. 


Po wydanej w 1966 r. obszernej monografii Polityka wewnętrzna ca- 
ratu i ruchy społeczne w Rosji na początku XX wieku, po opublikowa- 
nych w 1971 r. Dziejach Rosji 1801 — 1917 ukazała się w roku ubiegłym 
ósma z kolei książka Ludwika Bazylowa, poświęcona tym razem okresowi 
reakcji stołypinowskiej i samemu Stołypinowi. 


Książka oddaje klimat epoki i jej barwę. Wydarzenia zmierzają ku 
rozwiązaniu w atmosferze pewnej tajemniczości, jak w epopejach, ale 
też jak w epopejach indywidualne losy bohaterów nie mniejszą pełnią 
rolę aniżeli dramat samych narodów. Wydaje się, że tym sposobem autor 
osiągnął — obok sukcesu naukowego — również sukces literacki mimo 
wystrzegania się jakiegokolwiek beletryzowania. 

Stołypinowska zasada: uspokajać, a potem reformować, atakowana by- 
ła na prawicy i lewicy. W przekładzie na język potoczny uspokojenie 
oznaczało sądy polowe i szubienice; reformy zaś poprzestawały na łago- 
dzeniu napięć społecznych, tam gdzie zmiany w formach własności czy 
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sposobie administrowania nie ograniczały w niczym przywilejów obszar- 
niczej szlachty. Zapoczątkował więc Stołypin ubezpieczenia społeczne, 
, podjął reformę szkolnictwa, system zarządzania powiatami, utworzył uni- 
 wersytet w Saratowie, a przede wszystkim zadekretował rozwiązanie 
wspólnot gminnych. Chłopska ziemia na wsi była bowiem własnością 
wspólnot i co pewien czas dzielono ją na nowo między rodziny. 


Zasada podziałów nie sprzyjała wzrostowi produkcji rolnej. Ziemi znaj- 
dującej się w posiadaniu chłopów było mało, ludności zaś coraz więcej. 
Chłopi domagali się więc podziału gruntów obszarniczych i państwowych. 
A kiedy w 1905 r. wybuchła rewolucja, oni właśnie zaczęli palić obszar- 
nicze dwory. 


Stołypinowska reforma rolna miała bogatym chłopom oddać grunty 
gminne, biednych przesiedlić na Syberię, tak by chłopski demograficzny 
wyż nigdy już nie zlewał się ze wzbierającymi falami rewolucji. Była to 
próba realizacji sentencji księcia Saliny z Lamparta Lampeduzy: „trzeba 
coś zmienić, aby wszystko mogło zostać po staremu”. Rosja nie była jed- 
nak słoneczną Sycylią. Nie o słońce tu zresztą chodzi. Imperium carskie 
poddane było sprzecznościom silniejszym, aniżeli te, które przejawiały 
się w ruchach społecznych na Zachodzie. W Rosji nie można było zmienić 
niczego, nie zmieniając wszystkiego. Wcale nie dlatego, że rosyjscy caro- 
wie byli głupsi od angielskich czy francuskich królów, że ciemniejsza 
była rosyjska arystokracja. Carat nie mógł zrobić kroku wstecz ani kroku 

naprzód, jeśli nie chciał znaleźć się nad przepaścią. 

Sprzeczności i nacisk społeczny nasilały się na przestrzeni całego stule- 
"cia i coraz trudniej było myśleć o reformach, bo zreformować trzeba by 
było coraz więcej. Zagadnienie sprowadzało się do alternatywy: wszyst- 
_ko, albo nic. 

Reformę rolną wprowadził Stołypin dekretem carskim między rozpę- 
dzeniem I Dumy a powołaniem II Dumy; potem zaś miał ogromne trud- 
"ności z zaakceptowaniem jej przez kadłubowy parlament. Wybory do 
III Dumy zadekretowano wraz z radykalną zmianą ordynacji wyborczej, 

która ograniczała i tak ograniczone prawa wyborcze robotników, chłopów, 
 drobnomieszczaństwa. Zapewniała za to większość posłom ziemiaństwa. 
Ograniczone zostały także reprezentacje poszczególnych narodowości. Je- 
żeli w poprzednich Dumach koło polskie liczyło około 30 posłów, teraz 
Polacy mieli prawo wybrać ich 12. Uspokajało to prawicę, która obawiała 
się zawsze zarówno demokracji, jak i mniejszości narodowych. 


_. Krótka kołdra, podciągnięta na plecy, odsłaniała nogi. Przywileje wy- 
 borcze obszarniczej szlachty sprawiały, że w dziewięciu guberniach za- 
_chodnich (Litwa, Białoruś, Ukraina) do Rady Państwa wybierano Pola- 
| ków. Sprawa skomplikowała się jeszcze, kiedy Stołypin wniósł do Dumy 
projekt ustawy o utworzeniu ziemstw w guberniach zachodnich. Te orga- 
"ny samorządu istniały od reformy Aleksandra II w guberniach rosyjskich, 
a Stołypin przypisywał im ogromną rolę w rozwoju rolnictwa. W ziem- 
'stwach decydującą rolę grała jednak szlachta, w guberniach zachodnich 
jzaś szlachta była polska. Dla guberni tych Stołypin chciał wprowadzić 
kryteria narodowościowe w wyborach do ziemstw, dając w nich prymat 
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niepolskim chłopom nad polską szlachtą. Oburzył tym także szlachtę 
rosyjską i oskarżony został o rozniecanie konfliktów narodowościowych. 


W roku 1909 wybuchła sprawa Finlandii. Próba rozciągnięcia pewnych 
ustaw ogólnoustrojowych łamała autonomiczne prawa tego kraju. Stołv- 
pin, odrzucając protesty sejmu fińskiego, mówił w Dumie, że respekto- 
wanie praw Finlandii jest niepraworządne w stosunku do Rosji. 
 Itak było we wszystkim, każde prawo okazywało się bezprawiem, bez- 
prawie prawem, każda próba rozwiązania określonych sprzeczności otwie- 
rała drogę innym. Stołypin, podpierając chylący się gmach państwa, mógł 
łatwo go wywrócić. 

Ale co to jest państwo? 

Odpowiadając na to pytanie, Stołypin powiedział: „Można rozumieć 
państwo jako zespół osób i narodowości, złączonych jednym wspólnym 
ustawodawstwem i wspólną administracją; takie państwo stałoby oczy- 
wiście zawsze na straży istniejącego układu sił. 


Można jednak też rozumieć państwo inaczej — jako siłę, jako związek 
wcielający w życie pewne zasady wynikające z rozwoju narodowego i hi- 
storycznego... Takie państwo nagina oczywiście prawa jednostek i od- 
dzielnych grup ku prawom całości”. 


Pierwsza koncepcja państwa jest oczywiście liberalno-demokratyczna, 
druga absolutystyczna. Tę drugą reprezentował Stołypin. Rzecz była jed- 
nak w tym, że to państwo, rozumiane jako siła, było siły pozbawione, 
a jego „zasady wynikające z rozwoju narodowego i historycznego” sta- 
nowiły już tylko martwą skamielinę. 

Skamieliny tej niepodobna było ugiąć, tylko skruszenie jej było możli- 
we. I o tym książka Ludwika Bazylowa przekonuje czytelnika samą siła 
zgromadzonego materiału. Tym samym książka Bazylowa podnosi dziś 
te racje, których przed laty bronił Lenin w sporze z liberałami, przede 
wszystkim z mienszewikami, wierzącymi w możliwość reformy i w ewo- 
lucyjny postęp w stosunkach społecznych carskiej Rosji. Wierzył także 
Stołypin, że modyfikując samowładztwo można je ocalić; musiał wiec 
ponieść klęskę w swoim obozie, jak mienszewicy ponieśli klęskę w ruchu 
robotniczym. 


Książka Bazylowa jest zatem doskonałym aneksem przy studiach nad 
historią rewolucji. Przybliża nam ona historię, pozwala poznać epokę, 
którą Lenin uczy rozumieć. 


Dla historyków okres stołypinowski różni się od wszystkich innych 
epok carskiego imperium przede wszystkim tym, że w nim właśnie osias- 
nęły dojrzałość wszelkie sprzeczności systemu, a system po raz ostatni 
własnymi środkami podjął próbę ich rozwiązania. Jest Stołypin dramatis 
persona tej próby i wypadło mu zmierzyć się z prawami historii, tak jak 
król Edyp mierzył się ze swym własnym przeznaczeniem. Krótko mó- 
wiąc, historykowi tego okresu czy też biografowi Stołypina stawia zadanie 
nie tylko historiografia, lecz także — być może w większej jeszcze mie- 
rze — socjologia polityczna lub — jakby powiedziano przed laty — fiio- 
zofia historii. 
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' Ludzie, którzy tworzą historię, niezmiernie rzadko troszczą się o po- 
zostawianie historykom niezbitych dowodów świadczących o ich zamia- 
rach lub intencjach. Natomiast bardzo często właściwe cele osłaniają 
 pretekstami, a częściej jeszcze starają się nie sporządzać żadnych doku- 
mentów, które — jakkolwiek cenne dla dziejopisów — jeszcze większe 
usługi mogą oddać przeciwnikom politycznym. Dokumenty — czy też 
szerzej wszystko to, co zaliczamy do źródeł historycznych — musimy więc 
czytać tak, jak czytamy każdy tekst publicystyczny, odpowiadając sobie 
jednocześnie na pytanie: kto to pisze, kiedy i dlaczego? Odpowiedzi te 
"na ogół nie dają nam pewności ani nie chronią przed błądzeniem. Stąd 
praca historyka podobna jest raczej odczytywaniu hieroglifów nieznane- 
go pisma aniżeli gawędziarstwu dawnych kronikarzy. 


Kreśląc panoramiczny obraz epoki, Ludwik Bazylow zmierzał do możli- 

wie pełnej rekonstrukcji faktów i takiego ich wiązania, by mogły mówić 
same za siebie. 
Autor Ostatnich lat Rosji carskiej posługuje się metodologią marksi- 
_stowską. Książka bowiem wiąże działanie partii politycznych, rządu, dwo- 
ru i Dumy z ruchami społecznymi. Jednakże charakterystyka partii i po- 
lityki rządu carskiego nie wykracza na ogół poza omówienia oficjalnych 
dokumentów programowych, a opis fermentu społecznego i stopnia nasi- 
lenia walki klasowej poza statystykę strajków, zamachów i symptoma- 
tyczne wypowiedzi. Wpływ nastrojów mas na niektóre rozstrzygnięcia 
polityczne jest oczywiście jakoś ukazany, ale nie mogło też być inaczej 
w książce poświęconej rewolucji i kontrrewolucji. 

Na temat SDPRR, na temat bolszewików czytelnik znajdzie informacje 
zbyt lakoniczne i ogólne. Warto je uzupełnić w następnych wydaniach. 
Rewolucyjna partia rosyjskiego proletariatu już w trakcie rewolucji 
1905—1907 r. wywierała na wypadki wpływ ogromny, inspirowała masy, 
stosowała taktykę opartą na najgłębszym rozeznaniu społecznej i poli- 
tycznej sytuacji kraju i nieprzypadkowo miała w dziesięć lat później 
znaleźć się u władzy. 

Poza Stołypinem, poza wszystkim, co działo się w Dumie, najwięcej 
uwagi autor poświęca Partii Socjalistów-Rewolucjonistów. Sylwetki bo- 
jowców i opisy zamachów terrorystycznych wypełniają wiele rozdziałów. 
Tworzyły one klimat epoki i — być może nawet — stanowiły jej rys naj- 
bardziej swoisty. Dają też pewien klimat książce, podnoszą jej walory 
czytelnicze. Rola partii eserowskiej w rewolucji nie była jednak tak wiel- 
ka, jak mogłoby się wydawać. Mylić może opis programu partii socjalno- 
-rewolucyjnej, dokonany przez Ludwika Bazylowa; eserowcy bowiem 
w ich własnym mniemaniu byli daleko bardziej rewolucyjni aniżeli w rze- 
czywistym działaniu. Autor nie daje krytyki ograniczeń klasowych i tak- 
tyki tej partii. Szkoda, że nie przytoczył ciekawych przecież ocen Lenina, 
którego stanowisko wobec innych zagadnień także przedstawia dość in- 
cydentalnie. | 


Oceniając posłów kadeckich, głównie na podstawie ich wystąpień w I, 
II i III Dumie, Ludwik Bazylow zbyt jednostronnie rozpatruje ich opozy- 
cyjność. Oczywiście opozycyjne wystąpienia kadetów w Dumie cechowała 
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często pewna gwałtowność. Dla zrozumienia epoki mniej jednak istotna 
jest temperatura przemówień, bardziej cele ugrupowań politycznych i dą- 
żenie różnych sił społecznych. Pisze też Ludwik Bazylow, że „postawa 
kadetów w III Dumie nie znalazła dotąd nigdzie należytego oświetlenia”. 
Nie jest to Ścisłe. Lenin poświęcił kadetom, w okresie rządów Stołypina, 
wiele wnikliwych analiz, a dalszy bieg wydarzeń ścisłość jego ocen cał- 
kowicie potwierdził. W roku 1917 kadeci konsekwentnie zabiegali o po- 
jednanie z monarchistyczną prawicą, gotowi w każdej chwili obrócić się 
przeciwko popierającym ich mienszewickim i eserowskim ugodowcom. 
Wbrew nim, i przeciw nim, dokonana została proletariacka rewolucja. 
Ważna jest więc nie sama w sobie opozycyjność kadetów, lecz natura 
i granica tej opozycyjności. Wszak właśnie z książki Ludwika Bazylowa 
można dowiedzieć się, że za opozycjonistę uważał się także przywódca 
skrajnej monarchistycznej reakcji — Puryszkiewicz. Był zresztą opozy- 
cjonistą rzeczywiście: miał Mikołajowi II za złe, że Milukowowi i w ogóle 
liberałom nazbyt wiele pozwala. 

Mało uwagi poświęca Ludwik Bazylow stosunkowi kadetów do rewo- 
lucji, interesuje go raczej możliwość ich sojuszu z monarchią, o który 
konstytucyjni demokraci rzeczywiście zabiegali. Odtrącenie tych zabie- 
gów autor uważa — jak się wydaje — za krótkowzroczność i błąd mo- 
narchii. Jest to problem bardzo interesujący. 

Walcząc z rewolucją, partie burżuazyjne musiały — co Ludwik Bazv- 
low podkreśla — popierać carat, były bowiem nie mniej niż samowładz- 
two zagrożone. Współudział w rządach, nowe instytucje, które stać by 
się miały płaszczyzną takiego współudziału, musiały jednak osłabiać spo- 
istość systemu, sprzyjać powstawaniu wyłomów dających swobodę prze- 
jawiania się wszystkich sprzeczności ustroju. 


Pouczający jest tu casus debaty w Dumie i Radzie Państwa nad budże- 
tem marynarki wojennej. Ciała przedstawicielskie miały prawo zatwier- 
dzić budżet; zatwierdziły jednak wraz z nim etaty tego resortu, co leżało 
już wyłącznie w kompetencjach cara. Uczyniła to Rada Państwa wierna 
samowładztwu, a zarazem świadoma, że stwarza precedens ograniczający 
władzę monarchy, ponaglana przez Stołypina, który działając pod naci- 
skiem czasu, niechętny Dumie, starał się jedynie uniknąć w ten sposób 
nowych z nią trudności. 


Koncesje na rzecz liberalnej burżuazji bardziej osłabiały monarchię, 
aniżeli mogło ją wzmocnić jej wsparcie. Wsparcie to było jednak Mikoła- 
jowi potrzebne, jak długo rewolucja zagrażała cesarstwu. Stołypin był 
carskim komisarzem administrującym złudzeniami burżuazji i czuwają- 
cym, by nie przenikały w sferę rzeczywistości politycznej. Miał jednak 
Stołypin własne złudzenia, na które wyrok wydały powołane przezeń sądy 
polowe. Jako strateg kontrrewolucji potrzebny był bowiem tylko tak dłu- 
go, jak długo carat drżał przed rewolucją. Nazbyt szczerze zaś oddany był 
absolutyzmowi, by myśleć jak przebiegły reformator carskiej policji po- 
litycznej Sudejkin, który uważał, że „wprawdzie trzeba wyłapywać re- 
wolucjonistów, należy jednak zostawiać trochę «na zarybek», by poli- 
cjanci mieli z kogo żyć”. 
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„Stołypin zszedł z widowni właśnie wówczas, gdy czarnosecinna monar*- 
'chia wzięła już z kontrrewolucyjnych nastrojów całej burżuazji rosyj= 
"skiej wszystko to, co z pożytkiem dla siebie wziąć mogła. Dziś ta sama 
burżuazja, odrzucana, opluta, która sama siebie zaszargała przez wyrze= 
'czenie się demokracji, walki mas, rewolucji — stoi oto speszona i niezde- 
'cydowana, widząc oznaki narastania nowej rewolucji. Stołypin dał ludowi 
rosyjskiemu dobrą lekcję: albo pod przewodem proletariatu kroczyć — 
"poprzez obalenie monarchii carskiej — ku wolności, albo pod ideowym 
i politycznym kierownictwem Milukowów i Gruczkowów wprzęgać się 
w jarzmo Puryszkiewiczów, Markowów, Tołmaczowów”” (t. 17, str. 255). 
'" Historycy dość często sugerują się postaciami polityków, dążącymi bez- 
skutecznie do zapanowania nad rzeczywistością i skłonni są przyznać im 
rację mniemając, że pomyliła się raczej sama historia. 

Rzecz jednak w tym, że Stołypin, rozumiejąc potrzebę zmian ustrojo- 
wych, nie rozumiał, że ich przeprowadzenie jest niemożliwe. Torując 
drogę reformom, mógł w praktyce zrealizować tylko negatywną część 
swych zamysłów i odegrać jedną z najbardziej ponurych ról w historii. 
W oczach społeczeństwa stał się uosobieniem reakcji, a dla dworskiej 
kamaryli był rzecznikiem niebezpiecznych „nowinek”. Odrzucony przez 
samowładztwo, któremu gorliwie służył, stał się pierwszą z ofiar kata- 
„strofy, której próbował zapobiec. 


Stołypinowska reforma rolna była najpoważniejszym osiągnięciem jego 
polityki. Przyspieszała proces rozwoju stosunków kapitalistycznych w rol- 
_nictwie, nie mogła jednak poprawić położenia chłopstwa, a w konsekwen- 
cji osłabić napięć społecznych na wsi. Była próbą zaspokojenia interesów 

części chłopstwa kosztem interesów mas chłopskich. W czerwcu 1914 r. 
Lenin pisał: „Żadne ustawy nie położą kresu tym stosunkom pańszczy- 
Znianym, dopóki olbrzymia ilość gruntów znajduje się w rękach wszech- 
władnych obszarników; żadna zamiana «wspólnoty gminnej» zahukanych 
chłopów na «prywatne władanie ziemią» nic tu nie pomoże. Według rzą- 
dowej statystyki własności ziemskiej z 1905 r., a wydanej przez minister- 
stwo spraw wewnętrznych, w Rosji europejskiej mniej niż 30000 ob- 
szarników posiadało 70 mln dziesięcin ziemi...” (t. 20, str. 335—386). 
Literatura burżuazyjna przedstawiała stołypinowską reformę rolną ja- 
ko doprowadzenie do końca dzieła „wyzwolenia chłopów” aktem z 1861 r. 
Było tak istotnie. Lenin zwracał jednak uwagę, że reformy Aleksandra 
II posiadały pańszczyźniany charakter i w praktyce sprowadzały się do 
'ograbiania chłopów z ziemi. Następstwem tej reformy były rewolucyjne 
wystąpienia chłopstwa w latach 1905—1907. Lenin twierdził więc, że 

polityka Stołypina, obliczona na umocnienie własności obszarniczej, pro- 
wadzi do dalszego zaostrzenia się sprzeczności klasowych na wsi i nowych 
wstrząsów rewolucyjnych. 


W artykule opublikowanym 1 kwietnia 1911 r. pt. Reforma chłopska 
a proletariacko-chłopska rewolucja Lenin pisał: „Wspólne hasło burżuazji 
kadecko-oktiabrystowskiej z wiosny 1911 r. potwierdza słuszność takiej 
oceny sytuacji, jaką dała nasza partia w rezolucji konferencji grudniowej 
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1908 r. Podstawowe czynniki życia ekonomicznego i politycznego, które 
zrodziły rewolucję 1905 r. — głosi ta rezolucja — działają w dalszym cią- 
gu, a w takiej sytuacji ekonomicznej i politycznej nowy kryzys rewolu- 
cyjny dojrzewa nieuchronnie” (t. 17, str. 114—115). 


%* 


W gruncie rzeczy, ustalając związek między faktami bądź je wervii- 
kując, Ludwik Bazylow jest oszczędny w sądach wartościujących. Nie- 
ufny wobec pełnych namiętności opinii współczesnych i podejrzliwy wo- 
bec kazuistyki sprzedajnych publicystów, autor omawianej monografii 
skłonny jest jednak w wielu wypadkach przypisywać ludziom i instytu- 
cjom więcej prostolinijności, aniżeli to przy ich politycznych uwikłaniach 
było w ogóle możliwe. 

Jest tak np., kiedy przedstawia zdemaskowanie „prowokatora stule- 
cia” — Jewno Azefa. Jak wiadomo, o pracy Azefa dla policji poinformował 
partię eserowską, za pośrednictwem Burcewa, były urzędnik ochrany — 
Bakaj. W tym miejscu Ludwik Bazylow twierdzi, iż jest absolutnie nie- 
możliwe, aby Bakaj mógł zdradzać tajemnicę ochrany, działając z jej po- 
lecenia. Niewątpliwie jest to sprawa, z samej natury rzeczy, wymagają- 
ca dużej ostrożności. Jednak autor recenzowanej monografii wzbrania się 
przed sceptycyzmem nawet wówczas, gdy sprawa ta bardziej jeszcze się 
gmatwa. Kiedy bowiem rewelacje Bakaja spotkały się z niedowierzaniem 
przywódców partii eserowskiej, oskarżenia Bąkaja potwierdził były dy- 
rektor departamentu policji Łopuchin, niegdyś szef Azefa w jego prowo- 
katorskiej działalności. I tym razem Bazylow cofa się przed podejrzeniem, 
że ochrana mogła demaskować swego agenta celowo. Broni poglądu, że 
Łopuchin dopuścił się zdrady tajemnic służbowych, doznawszy wstrząsu 
na myśl, że opłacany z kasy państwowej Azef brał osobiście udział w przy- 
gotowaniu zamachów, którym on sam — jako dyrektor departamentu 
policji — nie potrafił zapobiec i za które zmuszony był zapłacić swym 
wysokim stanowiskiem. 

Podobnie wygląda sprawa zamachu na Stołypina. Ludwik Bazylow 
skrupulatnie zestawia fakty rzucające podejrzenie na samą ochranę. Za- 
bójca — niejaki Bogrow — był jej płatnym agentem. Przed zamachem 
pozostawał w kontaktach z wysokimi oficerami policji, odpowiedzialny- 
mi za bezpieczeństwo premiera. Od nich też dostał kartę wstępu do tea- 
tru, w którym dokonał zamachu. Wreszcie zabójca został podejrzanie szyb- 
ko osądzony, stracony, a akta sprawy zagubione. Stołvypin we wrześniu 
1911 r. był już wyraźnie pozbawiony sympatii i poparcia dworu. Bogrow 
nie był naprawdę nigdy rewolucjonistą, a partia eserowska zaprzeczyła, 
jakoby działał z jej inspiracji... 

Zestawiając wszystkie te fakty, Ludwik Bazylow posuwa ostrożność 
aż do supozycji, iż Bogrow cierpiał po prostu na aberrację umysłowa. 
ochrana bowiem — jego zdaniem — nie mogła na taką skalę dopuszczać 
się czynów niepraworządnych. Sam przy tym niejednokrotnie na kartach 
recenzowanej książki wyraża pogląd, że w badaniu działalności ochrany 
trudno zarówno o pewność, jak o uznanie czegokolwiek za niemożliwe. 
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Siią samego materiału... 


Zresztą nie tylko w carskiej Rosji prowokacja policyjna w walce z re- 
wolucją była sztuką nieomalże przeralinowaną, miała wręcz swoją mi- 
stykę. W XIX wieku opinia publiczna we Francji została np. zbulwerso- 
wana odkryciem tajemnicy, że pewien terrorysta, który skazany na 
śmierć umarł z okrzykiem: „niech żyje anarchia!” — był jedynie agentem 
olicji. 
5 Przy wszystkich wątpliwościach, jakie nasuwać może lektura, Bazylow 
przekonująco pokazał społeczne uwarunkowania polityki Stołypina i dał 
prawdziwy obraz epoki. Przez pryzmat sprzeczności w działaniu Stoły- 
pina ukazał sprzeczności caratu. Posługując się metodologią marksistow- 
ską, Bazylow pokazał istotną rolę klas i partii w wypadkach, choć nie 
zawsze umiał lub chciał z faktów wyprowadzić narzucające się wnioski. 
Pobudza tym w czytelniku namiętności polemiczne, co zresztą nie jest 


na ogół autorom brane za złe. 


NA MARGINESIE 
„GENEZY PPR” 


MARIAN MALINOWSKI: Geneza PPR. 
„Książka i Wiedza” 1972, str. 539, 


W końcu 1972 r., a więc w roku ob- 
chodów 30-lecia Polskiej Partii Robot- 
niczej, znalazła się na półkach księ- 
garskich interesująca książka poświęco- 
na polskiemu ruchowi komunistyczne- 
mu w okresie od rozwiązania KPP do 
powstania PPR. Autorem tej obszer- 
nej pracy zatytułowanej Geneza PPR 
jest Marian Malinowski znany badacz 
tego okresu polskiego ruchu rewolu- 
cyjnego. 

Zajmuje się on tą problematyką od 
kilkunastu lat, przy czym częściowe 
wyniki swoich badań publikował w róż- 
nej formie. W obecnie wydanej książ- 
ce zawarł cały swój dorobek w tym 
zakresie. Ukazanie się tej książki uwa- 
żam za ważne wydarzenie w popula- 
ryzacji historii polskiego ruchu robot- 
niczego, przede wszystkim dlatego, że 
zawiera ona pierwsze bogate pod wzglę- 
dem faktograficznym i całościowe o- 
pracowanie tego okresu dziejów na- 
szego ruchu. 


Książkę Mariana Malinowskiego oce- 
niam wysoko, nie będę jednak zajmo- 
wał się wyliczaniem jej zalet i nie za- 


mierzam pisać recenzji. Pragnę nato- 
miast w związku z tą książką lub na 
jej marginesie poruszyć dyskusyjnie kil- 
ka spraw, które — moim zdaniem — 
mają znaczenie dla dalszego badania 
historii PPR i w ogóle historii pol- 
skiego ruchu robotniczego. 


Czytając obecnie Genezę PPR, odnio- 
słem wrażenie, iż na jej treści i uży- 
teczności odbił się stosunkowo długi 
czasokres między jej napisaniem a pu- 
blikacją. 


Książka Mariana Malinowskiego wy- 
dana przed paru laty odpowiadałaby 
ówczesnemu stanowi badań, a niektó- 
re zawarte w niej myśli wybiegałyby 
nawet naprzód. Przyczyniłaby się wte- 
dy w większym stopniu do rozwinięcia 
dyskusji, byłaby bodźcem do dalszych 
badań. Opóźnienie wydania rzuca się 
w oczy nie tylko wtajemniczonym: zau- 
waży to każdy przy przeglądaniu bi- 
bliografii,i w której zamieszczono pra- 
ce wydane w 1967 r. i kilka w 1968 r. 
Zresztą te ostatnie prawdopodobnie nie 
zostały już należycie uwzględnione. 


Swoiste opóźnienie w ukazaniu się 
książki — zresztą niezawinione przez 
autora — odbija się na ujęciu kilku 
kwestii merytorycznych. Na spotkaniu 
z Komitetem Redakcyjnym Historii Pol- 
skiego Ruchu Robotniczego tow. Ed- 
ward Gierek zachęcał historyków do 
zrewidowania subiektywnych ocen, któ- 
re w latach sześćdziesiątych ciążyły 
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nad ujęciami historii PPR; zachęcał do 
przedstawienia obiektywnej historii 
partii. Musimy z tej możliwości sko- 
rzystać i w oparciu o gruntowne ba- 
dania przedstawić w pełni obiektywny 
obraz dziejów partii. Marian Malinow- 
ski podziela tę opinię, ale zmęczony 
zapewne kilkuletnim  poprawianiem 
swojej pracy nie zweryfikował jej z 
tego punktu widzenia. Świadczy o tym 
m. in. następujący przykład. W przed- 
mowie autor krytykuje dwóch auto- 
rów: Franciszka Jóźwiaka i Władysła- 
wa  Pobóg-Malinowskiego, oczywiście 
dostrzegając zasadniczą między nimi 
różnicę. Książkę Jóźwiaka poddaje kry- 
tyce „ze względu na jej tendencyjność 
polityczną, dążenie autora do udowod- 
nienia w określonym kontekście istnie- 
nia w kierownictwie późniejszego PPR 
odchylenia  prawicowo-nacjonalistycz- 
nego. Obraz sytuacji w ruchu komuni- 
stycznym został w niej przedstawiony 
niezgodnie z rzeczywistością” (str. 7). 

Krytyka książki Jóźwiaka za tenden- 
cyjność jest słuszna. Jednakże proble- 
matyka rozważań Malinowskiego nie 
wiąże się ze sprawą odchylenia prawi- 
cowo-nacjonalistycznego. Rozbieżności, 
które miały związek z wydarzeniami 
wewnątrzpartyjnymi w 1948 r., można 
się doszukać najwcześniej w końcu 
1943 r., a właściwie dopiero po utwo- 
rzeniu Krajowej Rady Narodowej. Stąd 
też jednostronne i pozbawione głębsze- 
go kontekstu, fragmentaryczne nawią- 
zanie do tej sprawy można wyjaśnić 
jedynie presją atmosfery. Sprawy 1948 
r. wymagają obiektywnego naświetle- 
nia poprzedzonego poważnymi I wni- 
kliwymi studiami. 

Jeszcze inny przykład jednostronno- 
$ci charakterystycznych dla okresu, w 
którym książka powstała. Oto daremnie 
można szukać w książce nazwiska Bole- 
jawa Bieruta, choć w tndeksie na- 
„wisk występuje ponad 1700 pozycji. 
(en wybitny działacz komunistyczny, 
zwolniony z więzienia w Rawiczu 11 
arudnia 1938 r., działał w ruchu spół- 
dzielczym Warszawy do agresji hitle- 
rowskiej, a i potem jego losy — jedne- 
ao 2 późniejszych czołowych działaczy 
PPR — nie powinny były ujść uwadze 
autora Genezy PPR, zwłaszcza że pisze 
o ludziach znacznie mniej znaczących 
w polskim ruchu komunistycznym. 


W przedmowie autor pisze, że przy- 
jęta przez niego periodyzacja „nie po- 
winna budzić zastrzeżeń” (str. 5). U 
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mnie jednak pewne wątpliwości pw- 
stały i dlatego się nimi podzielę. 

Autor podzielił całą pracę na dwie 
części. Pierwsza licząca siedem rozdzia- 
łów(1) obejmuje okres od rozwiązania 
KPP do agresji hitlerowskiej na Zwią- 
zek Radziecki, drugą zaś, składającą 
się z pięciu rozdziałów(2), zamyka Ili- 
piec—sierpień 1942 r. 

Osobiście za główną cezurę chrono- 
logiczną w dziejach polskiego ruchu 
robotniczego omawianego okresu histo- 
rycznego uważam powstanie Polskiej 
Partii Robotniczej i każdy inny podział, 
w którym to wydarzenie traktuje się 
podrzędnie, uważam za wątpliwy. Czy 
w ogóle należało dzielić całą pracę na 
dwie części? Raczej pozostawiłbym tyl- 
ko podział na rozdziały. Ten podział 
nie budzi zastrzeżeń. 

Jeśli zaś rozpatrywać polski rewolu- 
cyjny ruch robotniczy na tle wewnętrz- 
nej i międzynarodowej sytuacji Polski, 
to wówczas narzuca się następujący po- 
dział chronologiczny: 

1) od rozwiązania KPP do napaści 
Niemiec hitlerowskich na Polskę, 

2) w dniach agresji hitlerowskiej na 
Polskę, | 

3) od zakończenia działań wojennych 
w Polsce do napaści Niemiec na Zwią- 
zek Radziecki, 

4) od wybuchu wojny radziecko-nie- 
mieckiej do powołania PPR, 

5) powołanie i budowa partii. 

Pewne wątpliwości może wzbudzać 
tytuł książki, który — jak to nieraz 
się zdarza — niezupełnie odpowiada jej 
treści. Dlatego właśnie potrzebne było- 
by wyjaśnienie autora. Czytelnik, bio- 
rąc książkę M. Malinowskiego do ręki, 
spodziewa się więcej niż otrzymuje i 
dlatego, mimo  bezspornej wartości 
książki, czuje się zawiedziony. Gdyby 
autor wyjaśnił we wstępie umowność 
tytułu, wówczas można by poprzestać 
na zwróceniu na to uwagi. Jak można 
wyczytać z autorskiej przedmowy, jest 


(1) Tytuły rozdziałów: Paryska grupa tni- 
cjatywna, Komuniści wobec groźby agresji 
hitlerowskiej we wrześniu 1839 r., Komu- 
niści w obronie Warszawy, Sytuacja ko- 
munistów po klęsce wrześniowej, Początki 
antyfaszystowskiej konspiracji komunistów. 
Dyskusje w sprawach organtzacyjnych ś pró- 
by reaktywowania partii, Pierwsze próby 
opracowania programu wyzwoleńczego. 

(2) Tytuły rozdziałów drugiej części: Wiel- 
ka szansa wyzwoleńcza, Konspiracja ko- 
munistów w drugim okresie wojny, Grupa 
Inicjatywna PPR, Utworzenie Polskiej Par- 
til Robotniczej, Polityczne problemy kie 
rownictwa PPR, 


analizę historycznie 


on przekonany, że przedstawił genezę 
PHR (W rozmowie przyznał, że tak 
nie sądzi, ale czytelnik ma do czynienia 
nie z autorem, lecz z tym, co autor 
napisał w swojej książce. Jego przed- 


mowa zaczyna się następująco: „Proble- 


matyka genezy PPR obejmuje okres od 
rozwiązania KPP do utworzenia nowej 
partii, ukazując wiele skomplikowanych 
zjawisk w dziejach polskiego ruchu ko- 


munistycznego” (str. 5). 


Pod pojęciem genezy rozumiemy ze- 
spół warunków i przyczyn, które się 
złożyły na powstanie, pochodzenie 
i rozwój partii. Jeśli tak, to książka 
Mariana Malinowskiego nie przedsta- 
wia pełnej genezy PPR. Moim zdaniem 
dostarcza ona bogaty materiał faktogra- 
ficzny o sytuacji w polskim ruchu ko- 
munistycznym po rozwiązaniu KPP, u- 
kazuje zespół przedsięwzięć, które do- 
prowadziły do powołania PPR, a także 
naświetla przebieg organizacyjnego — i 
w mniejszym stopniu polityczno-ideolo- 
gicznego — procesu jej tworzenia do 
lipca—sierpnia 1942 r. Jest to bardzo 
dużo, ale nie wszystko. Wiele jeszcze 
zostało do zrobienia. 


Sądzę, że w badaniach nad genezą 
PPR powinno się uwzględnić głęboką 
ukształtowanych 
stosunków _ społeczno-politycznych w 
Polsce oraz syntezę dorobku polskiego 
ruchu robotniczego, który legł u pod- 
staw nowo utworzonej marksistowsko- 
-leninowskiej partii. Tego wszystkiego 
nie mogli uczynić twórcy partii, która 
powstawała w szczególnie trudnych wa- 
runkach. Późniejsze enuncjacje na ten 
temat skażone są często tendencyjnymi 
naświetleniami. Naukowa analiza ge- 
nezy PPR jest nie tylko ważnym zada- 
niem naukowym, ale także  politycz- 
nym. Dobrą okazją ku temu są prace 
prowadzone nad przygotowaniem wie- 
lotomowej historii polskiego ruchu ro- 
botniczego. 


Podkreślając duży wkład Mariana 
Malinowskiego do tych badań, należy 
przypomnieć wielkie trudności, na jakie 


_ natrafił on w toku poszukiwania źródeł. 


Poza informacjami policji i urzędów 
państwowych brak zupełnie przekazów 
dotyczących ruchu komunistycznego w 
Polsce od rozwiązania KPP do wybuchu 
wojny, a dokumentacja dotycząca dzia- 
łalności "organizacji _ rewolucyjnych, 
powstałych i działających w  pierw- 
szych latach okupacji, jest znikoma. 
Do trudności ze źródłami należy dodać 


Recenzje 


niedostępność archiwum  Międzynaro- 
dówki Komunistycznej. Autor tym się 
nie zniechęcił, lecz sięgnął do zgroma- 
dzonych wspomnień oraz przeprowa- 
dził ogromną ilość rozmów i wywiadów, 
dzięki czemu zdołał ustalić wiele fak- 
tów w inny sposób niemożliwych do 
ustalenia. Wykonanie tej iście benedyk- 
tyńskiej pracy jest wielką zasługą M. 
Malinowskiego i ma fundamentalne 
znaczenie dla dalszych prac nad dzie- 
jami PPR. 

W tym miejscu warto się zastanowić 
nad znaczeniem wspomnień i relacji, 
W sytuacji, kiedy nie ma innych prze- 
kazów, historyk ma do wyboru dwa 
wyjścia: zrezygnować z badań lub o- 
przeć się na wspomnieniach i relacjach. 
Drugie wyjście, bardzo uciążliwe i 
czasochłonne oraz zawierające niebez- 
pieczeństwa pomyłek, jest przedsięwzię- 
ciem ambitnym i godnym uznania. Tyl- 
ko ono zapewnia postęp badań, likwi- 
dowanie białych plam. 


Problemem niezwykłej doniosłości po- 
zostaje konfrontacja faktów i ocen za- 
wartych we wspomnieniach i relacjach. 
Spisywane po wielu latach od wydarze- 
nia informacje ich uczestników zawiera- 
ją wiele ocen nieścisłych, a także su- 
biektywnych, formułowanych nieraz 
pod wpływem aktualnej sytuacji. Do- 
strzegłem np., że w niektórych rela- 
cjach częściej pojawiają się nazwiska 
polityków piastujących aktualnie odpo- 
wiedzialne funkcje, a inne nazwiska są 
przemilczane. Dostrzegłem także prze- 
noszenie aktualnych poglądów i ocen 
na sytuację sprzed wielu lat. Tego ro- 
dzaju deformacje, zresztą ze strony in- 
formujących przeważnie niezamierzone, 
można skorygować przez konfrontacje 
poszczególnych faktów między sobą 
oraz z innymi przekazami historyczny- 
mi. Od badacza wymagana jest w tej 
pracy niezwykła ostrożność i krytycyzm. 
Jeśli nie ma innych przekazów, to są- 
dzę, że relacje należy zbierać indywi- 
dualnie, następnie konfrontować je i 
dopiero potem podejmować ewentualne 
zbiorowe konsultacje w celu wyjaśnie- 
nia problemów dyskusyjnych i nie- 
zgodności. Zbiorowe ustalanie pewnych. 
wydarzeń, kiedy nie ma możliwości 
konfrontacji z innymi przekazami, za- 
wiera niebezpieczeństwo zniekształceń. 

Zdając sobie sprawę z tego wszyst 
kiego, rozumiemy potrzebę dalszego po- 
szukiwania źródeł, zwłaszcza gdy cho- 
dzi nie o zagadnienia organizacyjne, lecz 
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o problemy programowe i ideologiczne, 
óraz gdy nie możemy być pewni, czy re- 
lacje zebrane po wielu latach są ścisłe. 

Wróćmy jeszcze w związku z tym 
do merytorycznych problemów genezy 
PPR. W rozdziale wstępnym, dopisanym 
do pracy przed jej wydaniem, zatytu- 
łowanym Zamiast wstępu autor zbyt 
pobieżnie wspomina o Komunistycznej 
Partii Polski. 

Wydaje się, że przy formułowaniu 
geneży PPR na szczególną uwagę za- 
sługuje analiza ideowego dorobku KPP, 
zwłaszcza od 1934 r. Po dojściu Hitlera 
do władzy w Niemczech nastąpiło po- 
ważne przewartościowanie wielu poglą- 
dów w całym międzynarodowym ruchu 
komunistycznym, co znalazło wyraz w 
uchwałach VII Kongresu Międzynaro- 
dówki Komunistycznej w lipcu 1935 r., 
jak i w uchwałach poszczególnych par- 
tii komunistycznych. Proces tych zmian 
w KPP był nie tyko bardzo wyraźny, 
ale — co godne szczególnego podkre- 
ślenia — był w znacznym stopniu samo- 
dzielny — uwzględniał konkretną pol- 
ską sytuację. 

W omawianym okresie KPP, choć w 
publicystyce partyjnej bezpośrednio te- 
go nie podkreślano, nawiązała twórczo 
do swojego dorobku z okresu II Zjaz- 
du, nie tylko rozwijając taktykę jedno- 
litego frontu klasy robotniczej, ale idąc 
dalej w kierunku tworzenia szerokiego 
antyfaszystowskiego, w ostatmich zaś 
miesiącach działalności partii — demo- 
kratycznego frontu ludowego. 


W tym czasie wyraźnie nawiązano 
do tradycji narodowych, a postulaty pa- 
triotyczne znalazły się na pierwszym 
planie. KPP głosiła, że walczy o chleb, 
ziemię, pokój, swobody demokratyczne, 
że pragnie zjednoczenia patriotów w 
obronie zagrożonej niepodległości Pol- 
ski. W ostatnich tygodniach swojego 
istnienia wysunęła hasło utworzenia 
rządu ocalenia Polski. 


Dorobek kapepowski, zwłaszcza tego 
ostatniego okresu, wywarł decydujący 
wpływ na postawę komunistów w okre- 
sie bezpośredniego zagrożenia, uwarun- 
kował ich zachowanie w więzieniach 
oraz udział w obronie ojczyzny zaata- 
kowanej przez Niemcy hitlerowskie. 
Kapepowcy, zaangażowani w to patrio- 
tyczne i demokratyczne działanie, sta- 
nowili kadrę rewolucyjnych organiza- 
cji tworzonych już od końca 1939 r., 
a następnie Polskiej Partii Robotniczej. 

Na dalsze badania zasługują progra- 
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my rewolucyjnych organizacji przedpe- 
perowskich. Mało zachowało się prze- 
kazów na ten temat, bo też mało pow- 
stało dokumentów programowych. Po- 
za inteligentami w Warszawie i Krako- 
wie twórcami wielu rewolucyjnych or- 
ganizacji byli komuniści robotnicy, nie 
przygotowani do tworzenia dokumen- 
tów programowych. Nie widziano także 
potrzeby tworzenia takich dokumentów. 
KPP była rozwiązana, co w pojęciu 
większości kapepowców było niespra- 
wiedliwe, a co najmniej niezrozumiałe. 
Oni swoje działanie opierali na kape- 
powskim doświadczeniu. Hitleryzm był 
dla nich zwalczanym od lat faszyzmem, 
który zgodnie z przewidywaniami KPP 
pozbawił Polskę niepodległości, ze- 
pchnął naród polski w otchłań niewoli. 

Głęboki internacjonalizm i wiara w 
pierwsze państwo socjalistyczne były 
dla polskich komunistów nienaruszalną 
zasadą. Wierzyli w Związek Radziecki 
nawet w okresie najbardziej histerycz- 
nej nagonki polskiej reakcji na Kraj 
Rad w latach 1939—1941, nagonki, któ- 
ra miała na celu odwrócenie uwagi 
polskiego społeczeństwa od odpowie- 
dzialności rządów obszarniczo-burżua- 
zyjnych za klęskę wrześniową i zmniej- 
szenie rozczarowania do burżuazyjne- 
go państwa. 


Wracając do założeń programowych 
przedpeperowskich organizacji rewolu- 
cyjnych, wydaje się, że w środowiskach 
robotniczych — a te stanowiły główną 
siłę rewolucyjnych organizacji — dys- 
kusjom programowym poświęcano nie- 
wiele uwagi. Obowiązywały dawne zmo- 
dyfikowane przez sytuację założenia ka- 
pepowskie. Mało dyskutowano na temat 
„wojny sprawiedliwej” czy  „„niespra- 
wiedliwej z obu stron”, nie znano zre- 
sztą przeważnie stanowiska Międzyna- 
rodówki w tej sprawie. 

W pierwszym okresie okupacji komu- 
niści w niewielkim stopniu kierowali się 
w działaniu i postępowaniu przesłan- 
kami teoretycznymi, opierali się nato- 
miast na wyczuciu sytuacji i doświad- 
czeniu rewolucyjnym. Decydujące zna- 
czenie miały w tym czasie nie tyle oce- 
ny teoretyczne, które zresztą nie mo- 
gły być jasne i klarowne, ile oczywiste 
działanie. Przez cały ten czas nie bra- 
kowało komunistom ani woli działalnoś- 
ci, ani walki. Obiektywne warunki do 
aktywizacji walki  antyhitlerowskie; 


- narastały w miarę rozwoju wydarzer. 


Po wybuchu wojny radziecko-niemiec- 


kiej nastroje społeczeństwa radykalnie 
Się „inieniły. Ahtywne działanie nabie- 
rato teraz nowego sensu, było podwój- 
nie uzasadnione. We wszelki sposób na- 
leżało szkodzić okupantowi, bo to po- 
magało zaatakowanemu państwu socja- 
listycznemu i przybliżało moment wy- 
zwolenia Polski Zaczęła kształlować 
się wyraźnie powszechnie zrozumiała 
zbieżność celów patriotycznych i inter- 
nacjonalistycznych. 

Formułując te uwagi na temat genezy 
PPR, trudno pominąć kwestię ciągłości 
polskiego rewolucyjnego ruchu robotni- 
czego. Istnieje różnica zdań na temat 
pojmowania tej ciągłości. Osobiście re- 


prezentuję pogląd, że przesadne akcen- 


towanie „nowego” charakteru PPR w 
sensie odrywania jej od rewolucyjnych 
poprzedniczek lub nawet przeciwsta- 
nie im jest niesłuszne. Tendencje takie 
miały miejsce w wystąpieniach szeregu 
działaczy, zwłaszcza bezpośrednio po 
wojnie i w latach sześćdziesiątych. 


W różnych publikacjach wiele się pi- 
sze na temat opóźnionego pojawiania 
się konspiracji rewolucyjnej w stosun- 
ku do ruchu oporu powstającego pod 
wpływem rządu emigracyjnego. Nie są- 
dzę, aby teza o „opóźnionym” poja- 
wieniu się konspiracji rewolucyjnej by- 
ła słuszna. Przede wszystkim rewolu- 
cyjne organizacje  przedpeperowskie, 
które bezspornie należy zaliczyć do pa- 
triotycznych i antyhitlerowskich, podję- 
ły działalność pod koniec 1939 r. Jeśli 
zaś chodzi o zasięg działania, to warto 
zdać sobie sprawę z tego, że różnice 
w liczebności, a zwłaszcza aktywności, 
między tymi organizacjami a podzie- 
miem obozu londyńskiego nie były aż 
tak wielkie, jak to się nieraz wydaje. 
Grupy konspiracyjne zaliczane do pod- 
ziemia londyńskiego często niewiele ro- 
biły, ale stosunkowo dużo pisały, bo 
miały po temu lepsze warunki kadrowe 
i materialne. Inaczej było z robotnika- 
mi. Oni więcej działali i niemniej dys- 
kutowali, tyle że bardziej konkretnie, 
natomiast bardzo mało pisali. 


W tym miejscu należy wyrazić uzna- 
nie Marianowi Malinowskiemu za o- 
gromny wysiłek, dzięki któremu zgro- 
madził bogatą wiedzę o przedpeperow- 
skiej konspiracji komunistycznej. Nie- 
stety skoncentrował tak dużo pracy na 
odtworzenie i zobrazowanie faktów i 
zdarzeń, że zabrakło mu oddechu na 
sformułowanie  uogólniających  wnio- 
sków. 
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Ostatni problem, na którym pragnę 
się zatrzymac, to rola kraju i emigra- 
cji komunistycznej w utworzeniu PPR. 
Sądzę, że sprawa ta wymaga głębszej 
analizy niż zawarta w Genezżie PPR. 

KPP została rozwiązana przez Mię- 
dzynarodówkę Komunistyczną i bez 
jej zgody odbudowa rewolucyjnej partii 
polskiego proletariatu nie była możli- 
wa. Działacze, którzy na początku wojny 
znaleźli się na terenie Związku Radziec- 
kiego i byli potem członkami Grup Ini- 
cjatywnych, razem z członkami KPP 
pozostałymi w kraju pod okupacją 
przeżyli w 1938 r. tragedię rozwiązania 
partii. Jedni i drudzy zdawali sobie 
sprawę z potrzeby odbudowy partii. 

Pozostali w kraju kapepowcy nie cze- 
kali biernie na decyzję Międzynarodów- 
ki o odbudowie partii, lecz przystąpili 
do działania. Przebywając w kraju w 
zupełnie nowej sytuacji, jaką stworzyła 
okupacja hitlerowska, zdawali sobie 
sprawę z potrzeby partii i byli przygo- 
towani do podjęcia działania w jej ra- 
mach. Nie mieli jednak wpływu na de- 
cyzję o odbudowie. 

Przebywający w Związku Radzieckim 
działacze nie odczuwali tak bezpośred- 
nio tragedii polskiej klasy robotniczej 
pozbawionej rewolucyjnej partii, ale 
rozumieli potrzebę jej odbudowy i co- 
raz aktywniej o to zabiegali. Sytuacja 
zmieniła się radykalnie po napaści Nie- 
miec na Związek Radziecki. Teraz mo- 
żna było doprowadzić do odbudowy 
partii — ich zabiegi znalazły nie tylko 
zrozumienie, ale i poparcie. 

Na terenie Związku Radzieckiego 
przebywało nieco ponad tysiąc kape- 
powców i wszyscy oddali swoje siły 
do walki z hitlerowskim najeźdźcą. Na 
szczególne podkreślenie zasługują wy- 
siłki tych, którzy podjęli skuteczne 
działanie w sprawie odbudowy rewolu- 
cyjnej partii. Dla polskich rewolucjo- 
nistów i dla Polski sprawą najważniej- 
szą było powołanie marksistówsko-leni- 
nowskiej partii mogącej pokierować 
walką narodu o wyzwolenie narodowe 
i społeczne. 


Stworzenie partii mogło się odbyć 
przez odbudowę KPP lub powołanie 
nowej partii. 

Obie drogi były możliwe, gdyby nie 
istniejąca uchwała Międzynarodówki w 
sprawie KPP. Pamiętamy, że rehabili- 
tacja tej bohaterskiej partii nastąpiła 
dopiero wiele lat po II wojnie świato- 
wej. W 1941 r. trzeba było powołać no- 
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wą partię, która jednak była kontynua- 
torką rewolucyjnego nurtu w polskim 
ruchu robotniczym, zwłaszcza zaś KPP. 
Kapepowcy byli jej twórcami, tworzyli 
jej centralną kadrę, spełniali decydują- 
cą rolę w tworzeniu partii. PPR oparła 
się na doświadczeniach i dorobku KPP, 
była podobnie jak jej poprzedniczka 
marksistowsko-leninowską partią pol- 
skiego proletariatu, potrafiła stać się 
partią narodu, zdołała praktycznie ze- 
spolić losy narodu z ideą socjalizmu 
i uczyniła to po leninowsku. Marceli 
Nowotko, Paweł Finder i ich towarzy- 
sze zdali sobie sprawę z nowej sytua- 
cji, w jakiej znalazł się naród polski, 
i prawidłowo sformułowali założenia 
nowej partii odpowiadające konkretnym 
warunkom narodu polskiego znajdują- 
cego się pod okupacją. Choć przebywa- 
li poza krajem, potrafili trafnie ocenić 
sytuację i zadania. Odezwa programo- 
wa, którą opracowali, dobrze odpowia- 
dała tym potrzebom. Nie mogła być 
zbyt szczegółowa. Za granicą można by- 
ło sformułować tylko ogólne założenia, 
a szczegółowy program trzeba było o- 
pracować w konkretnej sytuacji kraju. 


Inicjatorzy utworzenia PPR trafnie 
postąpili, powołując partię na terenie 
okupowanego kraju, a nie na emigracji. 
Aby ich działanie było skuteczne, mu- 
sieli się oprzeć na działających w kra- 
ju organizacjach rewolucyjnych i tak 
uczynili, 

Trzeba się jeszcze zastanowić nad 
wątpliwościami, jakie się pojawiły u 
części komunistów w związku z nazwą 
i programem nowej partii. Jeśli się 
nad tym zastanowimy, to takie stano- 
wisko stanie się całkowicie zrozumiałe. 

Zgodnie z zapowiedzią Międzynaro- 
dówki Komunistycznej kapepowcy cze- 
kali na odbudowę ich niesłusznie roz- 
wiązanej partii. Byli do KPP przywią- 


zani, liczyli na rehabilitację partii, z 
jej imieniem na ustach, z jej ideałami 
i doświadczeniami w sercu prowadzili 
dotychczasową działalność. Propozycja 
utworzenia nowej partii — i to nie 
nawiązującej bezpośrednio do KPP — 
musiała wywołać u nich wątpliwości. 

Po przemyśleniu tej sprawy docho- 
dzę do wniosku, że wątpliwości kape- 
powców przystępujących do PPR wyv- 
wołał nie program nowej partii, lecz 
zawód, że powstaje nowa partia bez 
nawiązania do ich dawnej partii. Te 
wątpliwości wynikały ze słusznej tro- 
ski o ciągłość ruchu komunistycznego. 

Niezależnie od tych wątpliwości człon- 
kowie i działacze KPP byli głównymi 
budowniczymi PPR. Istniejące organi- 
zacje przedpeperowskie i prowadzona 
przez nie działalność stały się podsta- 
wą utworzenia PPR. Tylko dzięki nim 
w ciągu paru miesięcy PPR stała się 
partią czynu, obejmującą swoim zasię- 
giem główne regiony całego kraju. Ta 
teza została w pracy M. Malinowskie- 
go przekonująco uzasadniona. I jeszcze 
raz w tym miejscu na podkreślenie za- 
sługuje ciągłość ruchu. Znalazła ona 
wyraz w zespoleniu wysiłku komuni- 
stów działających w kraju z kilku ich 
towarzyszami dawnych walk, którzy 
przybyli z propozycją utworzenia PPR 
i zarysem programu, zaakceptowanym 
przez Komitet Wykonawczy Międzyna- 
rodówki Komunistycznej. 

Kończąc, pragnę podkreślić, że książ- 
ka Mariana Malinowskiego poza istot- 
nym wkładem do badań nad ruchem 
robotniczym w Polsce przyczynia się 
także do przemyśleń, skłania do dysku- 
sji i zastanowienia się nad wieloma 
nowymi kwestiami, do szukania odpo- 
wiedzi na ważkie pytania, których do 
SPAM nawet nie formułowano. 


HENRYK RECRHOWICZ 


LUD POMORSKI W WALCE 
Z OKUPANTEM 


KONRAD CIECHANOWSKI: Ruch o0- 
poru na Pomorzu Gdańskim 1939— 
1945. Wyd. MON 1972, str. 424. 
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Reichsgau  Danzig-Westpreussen — 
to nazwa nadana dekretem Hitlera z 
8 października 1939 roku wcielonym 
do Rzeszy terenom przedwojennego wo- 
jewództwa pomorskiego oraz Wolnego 
Miasta Gdańska, rozszerzonym o kilka 
powiatów ówczesnej prowincji wschod- 
niopruskiej. Obszerna monografia Kon- 
rada Ciechanowskiego stanowił próbę cs- 


łościowego omówienia prowadzonej tam 
walki ludu pomorskiego z okupantem 
hitlerowskim. Walkę tę autor umiej- 
scowił na tle swoistych warunków po- 
litycznych, powstałych na tych ziemiach 
w toku rozwoju historycznego, a na- 
stiępnie w wyniku rządów okupacyj- 
nych. 

Polityczna potrzeba tego typu opraco- 
wania nie ulega wątpliwości. Większość 
historyków polskich okresu II wojny 
i ruchu oporu ze zrozumiałych wzglę- 
dów kierowała swe zainteresowania ku 
takim regionom kraju, gdzie walka z 
okupantem — a zwłaszcza walka zbroj- 
na i partyzancka — osiągnęła szeroki 
zasięg i znaczną intensywność, a pod- 
ziemne życie polityczne bujnie rozkwi- 
tało. Teren Pomorza, gdzie na skutek 
szczególnie trudnych warunków życia 
ludności polskiej oraz nasilenia terroru 
i germanizacji ruch oporu nie osiągnął 
wysokiego stopnia rozwoju, interesował 
więc głównie badaczy miejscowych, przy 
czym skupiali oni swe zainteresowania 
przede wszystkim na dokumentacji ter- 
roru hitlerowskiego i męczeństwa jego 
ofiar. Historycznie ukształtowana tu 


przewaga ugrupowań prawicowych i 


stosunkowo słaby rozwój rewolucyjne- 
go ruchu robotniczego wpłynęły z kolei 
na fakt, iż PPR nie zdołała na tym te- 
renie stworzyć ośrodka kierowniczego 
i ogniska walki partyzanckiej GL i AL, 


poza — położonymi na południowym 
krańcu regionu — powiatami Rypin i 
Lipno, na które rozprzestrzenił swą 


działalność Płocki Okręg PPR, GL i AL. 
Toteż historycy okupacyjnej PPR pra- 
wie nie zajmowali się terenem Pomo- 
rza, a w opracowaniach ogólnokrajo- 
wych region ten niemal nie występuje. 


W tych warunkach o pomorskim ru- 
chu oporu i partyzantce mogły pow- 
stawać różne legendy ł opisy graniczą- 
ce nieraz z fikcją, co w skutkach przy- 
czyniało się do deprecjonowania faktów 
świadczących dowodnie o bohaterskiej 
walce polskiej ludności Pomorza i Wy- 
brzeża Gdańskiego. 


Oparte o bogatą bazę źródłową opra- 
cowanie Konrada Ciechanowskiego lu- 
kę tę wypełnia. Autor, formułując opi- 
sy wydarzeń w sposób wyważony, 
świadczący o głębokiej znajomości 
przedmiotu, przedstawia rzetelnie i 
skrupulatnie oraz konfrontuje dotych- 
czasowe — często kontrowersyjne — 
oceny, zawarte w publikacjach różnych 
autorów, Ciechanowski potrafił stworzyć 
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obraz interesujący, a zarazem budzący 
zaufanie do jego prawdziwości, ukazać 
specyfikę pomorskiego ruchu oporu, a 
zarazem jego jedność z ogólnokrajową 
walką z okupantem. Podkreśla on, m. in. 
— wbrew ocenom wyrażanym w niektó- 
rych dotyczących Pomorza sprawozda- 
niach władz obozu londyńskiego — fakt, 
iż mimo inspiracji niemieckich, wśród 
Kaszubów i Pomorzan nie wystąpiły 
żadne tendencje dzielnicowo-separaty- 
styczne, a działające tam organizacje 
regionalne, zwłaszcza zaś „Gryf Kaszub- 
ski” oraz późniejszy „Gryf Pomorski” 
— jidentyfikowały się z walką całego 


narodu polskiego. 


Lektura pracy Konrada Ciechanow- 
skiego nasuwa szereg refleksji i stano- 
wi podstawę do porównań warunków 
społeczno-politycznych, charakteru, 
form i metod działania ruchu oporu na 
Pomorzu i w innych regionach okupo- 
wanej Polski, zarówno wcielonych do 
Rzeszy, jak i w tzw Generalnym Gu- 
bernatorstwie. Ułatwia ona zrozumie- 
nie pomorskiej specyfiki, do której nie 
można przymierzać kryteriów ocen sto- 
sowanych do innych regionów kraju. 
Nasilenie ucisku i terroru hitlerowskie- 
go, zastosowanie przymusu germaniza- 
cyjnego spowodowały, iż po sławet- 
nym „apelu” Forstera z 22 lutego 1942, 
nastąpiło masowe przyjęcie przez lud- 
ność tzw. III grupy Volkslisty, uznane 
za konieczne dla biologicznego jej prze- 
trwania. W ślad za tym zaczęto powoły- 
wać mężczyzn do Wehrmachtu. Z jed- 
nej strony osłabiło to organizacje pod- 
ziemne, ale jednocześnie osłabiało też 
Wehrmacht w skutek licznych dezercji 
Pomorzan, którzy na miejscu zasilali 
grupy partyzanckie, a na frontach woj- 
ny — polskie formacje wojskowe na 
Zachodzie i Wschodzie, a zwłaszcza 3 
i 4 dywizję Armii Polskiej w ZSRR, 
gdzie wraz ze Ślązakami stanowili oko- 
ło 20 procent składu osobowego. Nie 
wszystkim się to udawało; np. w toku 
aresztowań w pamorskiej organizacji 
Polska Armia Powstania, które w la- 
tach 1943—44 objęły około 500 osób, 
wielu jej członków, powołanych w mię- 
dzyczasie do Wehrmachtu, stanęło przed 
sądami wojskowymi i poniosło karę 
śmierci. 

Ukrywający się przed aresztowania- 
mi i wcieleniem do Wehrmachtu Pola- 
cy przyczynili się w znacznym stopniu 
do stosunkowo wczesnego (od 1941 ro- 
ku) powstania na Pomorzu różnych 
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grup partyzanckich, które wykazywały 
tam większą nieraz aktywność, niż — 
pokrewne im ideowo i znacznie silniej- 
sze — organizacje wojskowe w Polsce 
środkowo-wschodniej. Np. jeden z od- 
działów PAP dokonał już 8 i 21 czerw- 
ca 1942 r. udanych i głośnych wykole- 
jeń pociągów na linii Berlin—Królewiec. 
Nasilenie działalności kilkunastu po- 
morskich oddziałów i grup partyzan- 
ckich było — zwłaszcza w latach 1943 
i 1944 — znacznie większe niż zwykło 
się o tym sądzić. Np. w meldunku 
Głównego Urzędu Bezpieczeństwa Rze- 
szy (RSHA) z 29 września 1944 uskar- 
żano się na szczególną aktywność 
„band” w powiatach Rypin, Chojnice, 
Starogard, Świecie, gdzie dokonano 71 
napadów, w tym 10 starć zbrojnych, 59 
partyzantów zabito, 128 podejrzanych 
aresztowano. Znalazłem to w archiwum 
NRD w Poczdamie. 

W swoistej sytuacji Pomorza ł Ziemi 
Gdańskiej nieraz zawodzą normalne 
kryteria podziału ugrupowań politycz- 
nych i paramilitarnych na lewicę i pra- 
wicę. Nawet ludzie wywodzący się z 
tradycyjnie prawicowych ugrupowań 
byli tam mniej podatni na hasła walki 
z „dwoma wrogami”; wroga widzieli 
bowiem tylko w Niemczech hitlerow- 
skich. Miejscowe organizacje o rodowo- 
dzie endeckim i chadeckim ulegały w 
toku okupacji znamiennej ewolucji po- 
litycznej, która doprowadziła je do ak- 
tywnego współdziałania w 1944 roku z 
przybywającymi na Pomorze radziec- 
kimi i polskimi oddziałami desantowy- 
mi. Obok tradycyjnej antyniemieckości, 
istotne znaczenie miał tu fakt, iż wo- 
bec słabości wpływów lewicy w róż- 
nych organizacjach prawicowych zna- 
lazło się wielu chłopów, rzemieślni- 
KÓów i robotników, dochodzących stop- 
niowo do zrozumienia swych  intere- 
sów klasowych. 


Przykładem tego typu organizacji jest 
przede wszystkim Tajna Organizacja 
Wojskowa „Gryf Pomorski”, niewątpli- 
wie najliczniejsza na Pomorzu (ok. 5 000 
członków), rekrutująca się przeważnie 
ze wsi kaszubskich. Jej niewątpliwie 
klerykalne i endeckie oblicze ideowe, 
prozachodnia orientacja oraz więzi or- 
ganizacyjne (co prawda krótkotrwałe) z 
„Mieczem i Pługiem” nie przeszkodziły 
w samodzielnym i niezależnym działa- 
niu praktycznym: we współdziałaniu z 
desantami i regularnymi siłami Armii 
Czerwonej oraz ludowego WP, jak też 
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i w czynnym poparciu dla władzy lu- 
dowej po wyzwoleniu Pomorza. 

Po szczegółowym omowieniu działal- 
ności tej organizacji, Ciechanowski 
stwierdza: „..członkowie «Gryfa» z peł- 
nym poświęceniem i wielkim entuzjaz- 
mem przystąpili do organizowania ludo- 
wej władzy państwowej, wstępując do 
Milicji Obywatelskiej, nie tylko w gra- 
nicach przedwojennych Pomorza, ale 
również w sąsiednich, zachodnich po- 
wiatach” (str. 195) Nie uczestniczyli oni 
w jakiejkolwiek działalności konspira- 
cyjnej, wymierzonej przeciwko ludowe- 
mu państwu. 

Stwierdzenia te pokrywają się na ogół 
z ocenami Jana Ptasińskiego, autora 
obszernego studium o „Gryfie Pomor- 
skim” („Wojskowy Przegląd Historycz- 
ny” 1969, nr 3—4), w którym poddając 
krytycznej analizie jego konserwatyw- 
no-klerykalne założenia  ideowo-poli- 
tyczne podkreśla zarazem poważną rolę 
tej organizacji w podtrzymywaniu du- 
cha narodowego ludności kaszubskiej, 
przeszkadzaniu hitlerowskiej polityce 
germanizacyjnej, udzielaniu pomocy 
ściganym i prześladowanym Polakom, 
wreszcie w biernym i czynnym oporze. 
Szkoda, że ten bogaty w treść artykuł 
został pominięty i w monografii K. Cie- 
chanowskiego, i w bibliografii tematu. 

Wiele miejsca poświęcił Ciechanowski 
omówieniu innej organizacji regional- 
nej, Polskiej Armii Powstania (PAP) 
której trzon kierowniczy stanowili za- 
wodowi podoficerowie WP. PAP była 
luźno powiązana z okręgową delegatu- 
rą rządu emigracyjnego. Członkowie tej 
organizacji, mimo jej prawicowego i 
konserwatywnego oblicza ideowego, o- 
degrali pozytywną rolę w działalności 
bojowej, sabotażowej i dywersyjnej, w 
której ponieśli poważne ofiary PAP 
długo opierała się naciskowi władz AK. 
zmierzającemu do podporządkowania 
im tej organizacji. 

Jest charakterystyczne, iż wśród 
członków tych organizacji, nieraz bar 
dziej prawicowych i konserwatywnych 
niż oficjalna linia obozu londyńskiego, 
dokonywała się postępowa ewolucja w 
większym stopniu niż np. w łonie AK 
i stronnictw obozu rządowego. Można 
sądzić, iż przyczyną tego było bardzo 
lużne powiązanie samodzielnych organi- 
zacji pomorskich z centralnymi ośrod- 
kami podziemia rządowego, niezwiąza- 
nie ich nakazami z góry. Ułatwiło im 
to później bardziej elastyczne podejście 
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do nowej sytuacji, uchroniło przed ze- 
pcnanicc.eEm na pozycje antyko.nunizmu, 
a w następstwie i od walki z władzą 
ludową. 

Jedną z głównych przyczyn powodu- 
jących opór regionalnych organizacji 
przeciwko wcieleniu do AK było żąda- 
nie bezwzględnego podporządkowania 
się, a przede wszystkim odmowa władz 
AR uznania nadanych przez te orga- 
nizacje stopni oficerskich i podotficer- 
skich. Było to wyrazem dążenia do u- 
trzymania dominacji przedwojennej 
kadry oficerskiej oraz negowania pozy- 
cji miejscowych przywódców wybijają- 
cych się w walce z okupantem i w pra- 
cy konspiracyjnej, którzy przed wojną 
posiadali zaledwie stopnie podoficer- 
skie, a czasem nawet nie mieli żadne- 
go stopnia wojskowego. 


Naciski zmierzające do „scalenia” re- 
gionalnych organizacji z AK wynikały 
z ogólnych jej założeń, a także ze szcze- 
gólnej roli, jaką odegrać miało Pomo- 
rze Gdańskie w planach powstania 
powszechnego. M. in. w planie z 1942 r. 
zakładano dokonanie tam alianckiego 
desantu morskiego i lotniczego, a tak- 
że — w wypadku wkroczenia Armii 
Czerwonej do Polski — utworzenie „re- 
duty pomorskiej” dla stawienia oporu 
zbrojnego przez skupione tam siły AK. 
Słusznie stwierdza autor, iż dowództwo 
AK zamierzało „wykorzystać swoje siły 
zbrojne na Pomorzu Gdańskim wspar- 
te siłami z innych rejonów Polski oraz 
ludność polską Pomorza Gdańskiego do 
szaleńczej walki z lewicą polską i wkra- 
czającą Armią Czerwoną o zachowanie 
burżuazyjnego ustroju w Polsce” (str. 
237). Plan ten powstał Już po zawarciu 
przez rząd emigracyjny sojuszu woj- 
skowego z ZSRR Nie jest zasługą je- 
go twórców, że pozostał on jedynie na 
papierze. 

Jednocześnie autor podkreśla, że i na 
Pomorzu, podobnie jak w reszcie kra- 
ju, AK nie stanowiła monolitu, prze- 
ciwnie w szeregach jej rozwijał się kry- 
zys o podłożu społeczno-politycznym. 
Przejawem tego było m. in. przejście 
do AL komendanta rejonu AK w Do- 
brzyniu nad Drwęcą, a przede wszyst- 
kim aktywne współdziałanie tamtej- 
Szych oddziałów i grup partyzanckich 
AK z polskimi i radzieckimi oddziała- 
mi desantowymi. Wbrew antykomuni- 
stycznej indokrynacji, wbrew wydane- 
mu w styczniu 1945 r. rozkazowi Ko- 
mendy Okręgu Pomorskiego AK o po- 
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zostaniu w konspiracji po wyzwoleniu 
(co skomplikowało losy setek ludzi), 
wielu członkow AK włączyło się do 
współdziałania z Armią Radziecką i lu- 
dowym WP, czy to z bronią w ręku, 
czy w charakterze przewodników itp. 

Analiza działalności przeważających 
na Pomorzu różnych organizacji klery- 
kalno-prawicowych, endeckich i cha- 
ueczich skłania do głębszych refleksji 
nad istotą i treścią ich wpływów na tym 
terenie i w ogóle na ziemiach byłego 
zaboru pruskiego. Najazd hitlerowski i 
rządy okupanta rozumiano tu na ogół 
jako potwierdzenie słuszności ich tra- 
dycyjnie antyniemieckiej polityki. Re- 
akcyjne koncepcje polityczno-ustrojowe 
były tu sprawą drugorzędną i nie one 
określały zakres wpływów tych organi- 
zacj. Doświadczenia okupacyjne, a 
zwłaszcza pierwsze zetknięcie z ludźmi 
lewicy polskiej i przedstawicielami 
Związku Radzieckiego. przyspieszały 
zwycięstwo zdrowegu patriotyzmu i 
sprzyjały zrozumieniu prawdziwych in- 
teresów kraju, a u wielu ludzi pracy 
budziły świadomość więzi społecznych 
i politycznych z władzą robotniczo- 
-chłopską. 

W rozdziale poświęconym PPR, GL 
i AL. autor przedstawia takty Św:ad- 
czące o ich działalności w południowych 
powiatach Pomorza, a związanych z 
okręgiem płockim. Uwypukla także, 
m. in. na podstawie raporiów AK i De- 
legatury, ideowe oddziaływanie PPR 
na pozostałe tereny oraz wzrost jej 
popularności w masach. Jednakże pod- 
stawowy zasób informacji nie wykva- 
cza poza wcześniejsze publikacje, stano- 
wiące główną podstawę źródłową tego 
rozdziału. Zabrakło rozwinięcia ich i 
pogłębienia własnymi badaniami auto- 
ra. W odróżnieniu od ujęć poprzednich 
rozdziałów, brak tu danych o składzie 
socjalnym PPR i o przeszłości politycz- 
nej działaczy; nie podano nawet, czy 
ktoś z nich należał poprzednio do 
KPP itp. Pewne braki metodologiczne 
ciążą także na innych rozdziałach pra- 
cy. W poszczególnych wypadkach autor 
opiera się tylko na jednej niepotwier- 
dzonej relacji. 


Warstwa organizacyjno-wojskowa 
monografii lepiej została rozbudowana 
niż warstwa  ideologiczno-polityczna. 
Wydaje się, iż więcej uwagi można by- 
ło poświęcić np. analizie nastrojów -spo- 
łecznych, treści lokalnej prasy konspi- 
racyjnej, problematyce postaw politycz= 
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nych członków ruchu oporu, oddziały- 
wania politycznego polskich i radziec- 
kich oddziałów spadochronowych itp. 
Innym brakiem pracy jest niepełne wy- 
korzystanie dostępnych źródeł, np. akt 
KG AK, materiałów okupanta, a zwła- 
szcza mikrofilmów znajdujących się w 
Wojskowym Instytucie Historycznym. 

Niektóre stwierdzenia autora są dys- 
(kusyjne, nieraz budzą zastrzeżenia. 
Wątpliwości nastręcza np. stałe używa- 
nie nazwy Pomorze Gdańskie również 
dla południowej części dawnego woje- 
wództwa pomorskiego. Nie miejsce tu 
jednak na dalsze wyliczanie zauważo- 
nych usterek, zwłaszcza że nie one de- 
cydują o wartości tej potrzebnej i cen- 
nej publikacji. 


zasługuje na uznanie przejrzysty i lo- 
giczny układ pracy, dbałość o popraw- 
ne brzmienie nazw (także obcojęzycz- 
nych), nienaganna szata edytorska, 
wzbogacenie pracy krótkimi biografia- 
mi poległych uczestników ruchu oporu, 
kalendarium wydarzeń oraz kilka szki- 
ców. Przydałaby się jednak porządna 
mapka na końcu książki, której brak 
utrudnia czytelnikowi śledzenie opisy- 
wanych wydarzeń. 

Wysokie walory naukowe i ideowe 
pracy Konrada Ciechanowskiego  po- 
zwalają na ocenę jej, jako godnego na- 
śladowania przykładu monografii, po- 
święconej problematyce walki z oku- 
pantem na terenie określonego regionu. 


RYSZARD NAZAREWICZ 


MARKSIZM „OSWOJONY” 


MARIA JANION: Romantyzm, rewo- 
lucja, marksizm. Colloquia gdańskie. 
Wydawnictwo Morskie 1972, str. 452. 


Ostatnie lata obficie obrodziły tłu- 
maczeniami książek wprowadzających 
czytelnika polskiego w założenia współ- 
czesnych szkół myślenia o człowieku 
i wytworach kultury zachodniej. Przy- 
kładem mogą być dzieła takich au- 
torów, jak Levi-Strauss, Fromm, Elia- 
de, Caillois, Eco, Barthes. Chętnie ko- 
mentowani, chociaż nie zawsze z do- 
statecznym zrozumieniem i krytycy- 
zmem, autorzy ci wywarli znaczny 
wpływ na polską humanistykę. Nie 
stąd jednak biorą się przesłanki jej 
rozwoju i unowocześnienia. Trzeba 
mieć bowiem własne problemy do roz- 
wiązania, aby móc z powodzeniem wy- 
korzystywać przejmowane . metody. 
Trzeba dysponować układem odniesie- 
nia, wynikającym z własnej praktyki 
społecznej. Truizmem jest przypomnie- 
nie, że taki układ tworzy w naszych 
warunkach marksizm — jako podsta- 
wa naukowa, światopogląd, system kry- 
teriów. Bez ciągle i na nowo przepro- 
wadzanej interpretacji roli marksizmu 
we współczesnej humanistyce, interpre- 
tacji uwzględniającej bardzo szybki 
ostatnio przyrost doświadczenia, nie mo- 
że być mowy o właściwym zharmoni- 
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zowaniu refleksji naukowej z rozwo- 
jem świadomości społecznej. Tymcza- 
sem  okazjonalnemu zainteresowaniu 
różnymi tendencjami i metodami nie 
towarzyszy w stopniu odpowiadającym 
wadze zagadnienia śledzenie postępów 
myśli marksistowskiej ostatniego pół- 
wiecza — mimo wydania pism Łuna- 
czarskiego czy Gramsciego — istnieją 
tu poważne luki. Mało kogo interesu- 
ją zaś prace kompilacyjne, produkty 
wtórnej erudycji, które — jeżeli na- 
wet porządkują, poszerzają i poddają 
różnorodnym przewartościowaniom ma- 
teriał empiryczny — wykazują niedo- 
statki oryginalnego myślenia systemo- 
wego. Niestety, w niektórych dziedzi- 
nach naszej humanistyki ten typ prac 
dominuje, a dzieł o szerszym hory- 
zoncie teoretycznym, jak studia Jerze- 
go Topolskiego nad metodologią historii, 
pojawia się niewiele. 


Stan rzeczy, charakteryzujący się bo- 
gactwem impulsów zewnętrznych przy 
brakach własnego zaplecza systemowe- 
go, powoduje rozmaite kompleksy, a 
także niepokojące zamącenie kryteriów 
i linii orientacyjnych. Obrońcy „świa- 
towego horyzontu" budzą z jednej stro- 
ny bezkrytyczny respekt jako ci, którzy 
umieją przekraczać „prowincjonalne o- 
płotki”, z drugiej strony niechęć i uczu- 
cie niedosytu jeśli okazuje się, że stać 
ich co najwyżej na lepiej czy gorzej 
uporządkowaną transmisję, pragną na- 
tomiast występować w roli rzeczników 


oryginalnych szkół czy systemów. W 
pewnym stopniu są to nieuchronne ko- 
szty sytuacji otwartej, umożliwiającej 
dopływ i dostępność prac humanistycz- 
nych o różnej orientacji, co jest zresztą 
niezbędnym warunkiem prawidłowego 
rozwoju nauki. Można by nawet stwier- 
dzić, że im szersze rozpowszechnienie 
oryginałów, tym mniejsze znaczenie na- 
śladownictw. Ale tylko w pewnym 
stopniu. Ujemne objawy trzeba rów- 
nież złożyć na karb nieprawidłowości 
wewnętrznych, które sprawiają, że tal 
niewyraźnie rysują się stanowiska teo- 
retyczne, będące warunkiem rzeczywi- 
ście twórczej recepcji całego bogactwa 
konsumowanego materiału zewnętrzne- 
go. 

Potwierdzeniem tej refleksji może 
być zbiór rozpraw Marii Janion, zaty- 
tułowany — ambitnie i w sposób wiel- 
ce zobowiązujący — Romantyzm, re- 
wolucja, marksizm. Zrodziły się one 
ż wykładów, jakie autorka prowadziła 
na Uniwersytecie Gdańskim, i to pięt- 
no dydaktyczne jest wyraźne: prawie 
całą książkę wypełniają sproblematy- 
zowane streszczenia rozmaitych poglą- 
dów i systemów, tak jednak dobrane 
i ułożone, aby zasugerować określoną 
wizję współczesnej humanistyki, jej 
głównych celów badawczych, podstaw 
teoretycznych i stosowanych metod. W 
przedłużeniu dotychczasowych  zainte- 
resowań autorki, zaznaczonych w ta- 
kich pracach, jak monografia o Zy- 
gmuncie Krasińskim czy studia nad 
ideami i stylem romantyzmu, uwaga 
jej skupia się na czterech głównych 
kompleksach: teorie i sposób istnienia 
tragizmu, główne systemy myśli huma- 
nistycznej XIX i XX wieku w korela- 
cji z marksizmem, sensy opozycji na- 
tury i kultury, wreszcie nowsze. dzie- 
dzictwo irracjonalnego nurtu roman- 
tyzmu. W stosunku do prac wcześniej- 
szych, diagnoza postawiona współcze- 
snej kulturze stanowi próbę wyjścia 
poza dotychczasowy horyzont historycz- 
ny i teoretyczny, przybierając postać 
sądów wartościujących, które mają uza- 
sadniać żywotność koncepcji i rozwią- 
zań artystycznych umieszczonych na 
pierwszym planie. I właśnie te partie 
książki zachęcają do polemiki. Podob- 
nie jest również z miejscem wyznaczo- 
nym marksizmowi w tym mozaikowym 
obrazie. 


Marksizm oznacza dla autorki prze- 
de wszystkim krytykę ideologii, rozu- 
mianej w kategoriach alienacji. „Reli- 
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gia jako urojone słońce — oto klucz 
do marksowskiej krytyki wszelkiej ideo- 
logii” — stwierdza na marginesie zna- 
nego fragmentu Przyczynku do kry- 
tyki heglowskiej filozofii prawa. Uwa- 
gi o marksizmie jako o metodologii 
praxis rewolucyjnej czy o ideologiach 
i światopoglądach jako uzasadnieniu 
dążeń klas i grup społecznych nie na- 
ruszają tej podstawowej tezy, wedle 
której ideologia równa się świadomości 
fałszywej, zespołowi przekonań defo'- 
mujących rzeczywistość. Wielokrotnie 
już wykazywano, że jest to bardzo jed- 
nostronne spojrzenie na myśl Marksa. 
Do sporów tych jednak autorka w ogó- 
le nie nawiązuje, jeśli pominąć nieja- 
sno wyłożoną różnicę zdań pomiędzy 
Szackim a Schafiem. Ale też skoro 
Marks odróżnia przewrót malerialny w 
warunkach ekonomicznych produkcji, 
dający się stwierdzić ze ścisłością nauk 
przyrodniczych, od form  ideologicz- 
nych, w jakich ludzie uświadamiają so- 
bie ten konflikt i rozstrzygają go, to 
jedynym zgodnym z metodologią Mark- 
sa rozwiązaniem dylematu alienacji 
ideologicznej jest odesłanie go do kon- 
kretnej praktyki; dopiero wtedy „pro- 
blem gnoseologiczny” może być skon- 
frontowany z „problemem socjologicz- 
nym”, ten zaś zweryfikowany na sprawe 
dzalnym gruncie. Tego dylematu autor- 
ka jednak nie podejmuje, ponieważ stro- 
ni od jakichkolwiek przemyśleń zwią- 
zanych z praktyką rewolucyjnego prze- 
kształcania świata w wieku XX, które- 
mu poświęcone są znaczne partie książ- 
ki, traktującej wszak o marksizmie i 
rewolucji. | 


Ideologia zostaje więc zakwestiono- 
wana na gruncie teoretycznym, zanim 
dokonało się jakiekolwiek rzetelne roz- 
poznanie współczesnej sytuacji ideolo- 
gicznej, czyli ścierających się ze sobą 
wizji świata. To często popełniane na- 
dużycie myśli Marksa; pozorna walka 
z alienacją w imię abstrakcyjnego wy- 
zwolenia jednostki stała się nawet ha- 
słem całego nurtu nie tylko w nauce, 
ale również w literaturze, wspomaga- 
nej przez tę orientację naukową. Wca- 
le więc nie dziwi, że powołując się 
na sąd Marksa, iż formy i wytwory 
świadomości można unicestwić nie przez 
rozpuszczenie ich w „samowiedzy*, albo 
zrobienie z nich widm i urojeń, lecz 
przez obalenie stosunków społecznych, 
z których te urojenia biorą początek — 
autorka rozpatrujs przejawy kultury 
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XX wieku z dokładnie przeciwstawnej 
pozycji. Nie jako wynik sytuacji ludz- 
kiej, lecz jako narzędzia służące do 
demaskowania ideologicznych złudzeń, 
wykształcone na gruncie romantycz- 
nych fantomów i prometejskich pory- 
wów. Sztuka, która czerpie z romantyz- 
mu, aby przeciwstawić się fałszom ideo- 
logicznym, regulującym działania ludzi 
XX wieku — oto ideał, do którego 
przymierzane są wyróżnione fenomeny 
artystyczne. Jest to redukcja funkcji 
sztuki w gruncie rzeczy idealistyczna. 
Marksowski Prometeusz zamienia się 
w Don  Kiszota, któremu  wszeptuje 
do ucha ideały jakiś demoniczny Mefi- 
sto. W tę bezideologiczną próżnię wkra- 
czają szablony interpretacyjne, będące 
odwrotnością stosowanych ongiś; jedy- 
nym wspólnym motywem jest powoły- 
wanie się na Marksa. Tym razem mo- 
cno już „oswojonego'. 

Oswojenie marksizmu dokonuje się 
w książce Marii Janion również w kon- 
frontowaniu go z głównymi tendencja- 
mi w naukach humanistycznych o o- 
rientacji niemarksistowskiej. Występu- 
je on w tych konfrontacjach jako pocz- 
ciwy partner, zgłaszający tu i ówdzie 
jakieś zastrzeżenia — czy to do psycho- 
analizy, czy do humanistyki rozumieją- 
cej, czy do strukturalizmu, sam zaś ob- 
jawia się w dziesiątkach różnych zan- 
tagonizowanych wcieleń, dość bezrad- 
ny wobec swoich możnych konku- 
rentów. Ale przecież w rzeczywistości 
nie tak układają się te relacje. Mark- 
sizm jest metodologią otwartą na każde 
zweryfikowane naukowo i potwierdzo- 
ne w praktyce doświadczenie. Nade 
wszystko zaś jest otwartą teorią roz- 
woju społecznego i legitymującym się 
określoną praktyką historyczną syste- 
mem działań w skali całości spraw ludz- 
kich. Ani psychoanaliza, ani struktura- 
lizm nie mogą być konfrontowane z 
marksizmem na zasadzie szeregowego 
partnerstwa. Nie są one bowiem in- 
strumentem przeobrażania stosunków 
międzyludzkich, nie są praktyką rewo- 
lucyjną. Są sposobami ujmowania pro- 
blemów humanistycznych i nawet, je- 
śli marksizm rozgrywa się również, 
jako podstawa nauki, na tym terenie 
— to przecież się do niego nie ograni- 
cza. Nie ma innej możliwości rozumie- 
nia marksizmu w nauce (jeśli się jest 
marksistą), jak gotowość przyjęcia 
wszystkiego, co badanie naukowe po- 
twierdza. Inne ujęcie jest po prostu 
dogmatyczne. Stąd np. twierdzenie, że 
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pod pewnymi wzgledami rację mą 
marksizm, pod innymi freudyzm, a pod 
jeszcze innymi strukturalizm, prowa- 
dzi do beznadziejnej ekwilibrystyki po- 
jęciowej. Trzeba bowiem odróżnić kie- 
runek badawczy od teorii rozwoju spo- 
łecznego, służącej koncepcji marksow- 
skiego humanizmu. Czyżby wobec teczo 
marksizm w ogóle nie miał partnerów 
i konkurentów? Ma — na gruncie ideo- 
logicznym, w postaci różnych odmian 
ideologii burżuazyjnej. Dopiero w tej 
skali możliwa jest całościowa konfron- 
tacja. Nauka i światopoglądy sytuują 
się między tymi domenami w układzie 
o wiele bardziej skomplikowanym. 
Tymczasem w książce trzy te płaszczy» 
zny: ideologiczna, naukowa i światopo- 
glądowa, przenikają się ze sobą w spo- 
sób dowolny i chaotyczny, co prowadi 
do nieostrości samego pojęcia marksi- 
zmu. 


Janion sumiennie referuje idee Schil- 
lera, Hegla, Freuda, Diltheya, Schele- 
ra, Lukacsa, Mannheima, Levi-Straus- 
sa i jeszcze wielu innych filozofów 
i teoretyków kultury, aż po Althussera, 
grupy „Tel Quel” i „Change”. Głównym 
założeniem książki jest próba wykaza- 
nia, w jakiej mierze tradycje roman- 
tyzmu, marksizmu, psychoanalizy są ży- 
wotne we współczesnej kulturze euro- 
pejskiej, dokładniej: w kulturze kręgu 
zachodniego. Jakie miejsce zajmują tu 
nowożytne koncepcje tragizmu i jak 
określane były w ostatnich dwu stu- 
leciach relacje między naturą a kulturą, 
na tym zaś tle między irracjonalnym 
żywiołem a poznawczą, opanowującą 
podstawy istnienia i porządku świata 
myślą humanistyczną. Kultura jest przy 
tym rozumiana głównie jako zespół hu- 
manistycznych hipotez naukowych, roz- 
wijających się w orbicie socjologii po- 
znania i antropologii kulturowej, z za» 
pleczem filozoficznym strukturalizmu i 
egzystencjalizmu oraz ilustracją arty». 
styczną zaczerpniętą z irracjonalnych 
nurtów ekspresjonizmu i nadrealizmu. 
Epizodycznie pojawiają się również od- 
wołania do niemieckiej i polskiej lite- 
ratury współczesnej: Grassa, Anny Ka- 
mieńskiej, Różewicza czy Ficowskiego, 
którego sympatie do Cyganów, wyśpie- 
wywane przez Marylę Rodowicz, mają 
potwierdzać tezę o nawrocie młodzieży 
do romantyzmu w odruchu buntu prze- 
ciw „technokratycznemu autorytatywiz- 
mowi”. Niezależnie od wartości tego 
rodzaju przykładów — bo przecież po- 


pularna piosenka o Cyganach jest tylko 
pow torzeniem od dawna znanego stereo- 
typu — prawo do swobodnej dygresji 
w wykładzie, stylizowanym na modłę 
eseistyczną, jest czymś naturalnym, au- 
torce zaś, przywykłej do ciężkiego stylu 
erudycyjnego, te licencje dawać muszą 


chwile wytchnienia. Zwłaszcza, gdy za- 


chwyca się egzaltowaną poetycznością 
opisu polskiej kawalerii w Blaszanym 
bębenku Grassa (ta cudowna fraza. 
Oh! du irrsinnige Kavallerie...) i gdy 
z całą powagą traktuje określenie przez 
Kamieńską pierwotnego bytowania sta- 
nem „bezczucia i bezmiłości” — o tyle 
niefortunnie, że czucie właściwe jest 
nawet zwierzętom, cóż dopiero mówić 
o naszych prarodzicach w raju. E 

Ogólniejszą właściwością myśli Marii 
Janion jest zachowywanie względnej 
równowagi tylko przy zakotwiczeniu 
się w systemach wybitnych myślicieli. 
Przydaje to jej książce walorów infor- 
macyjnych wobec zjawisk już uporząd- 
kowanych, a nie zawsze dostatecznie 
głęboko przez naszą humanistykę przy- 
swojonych; pomysły oryginalne polega- 
ją najczęściej na kompozycji tych sy- 
stemów, w praktyce dość zresztą eklek- 
tycznej. Tak więc próba zreferowania 
stanowisk krytyków francuskich, sku- 
pionych wokół czasopism „Tel Quel" i 
„Change”, i ich sporów dotyczących sto- 
sunku między działaniem  rewolucyj- 
nym a językiem wypowiedzi tekstowej 
zostaje zamącona gorszącym finałem: 
J. P. Faye zarzucił na łamach „Change” 
teoretykom z „Tel Quel” powtarzanie 
tez Żdanowa i w ogóle „literacki sta- 
linizm”, oni zaś odwzajemnili mu się 
oskarżeniem o wysługiwanie się bur- 
żuazji. Są to jednak tylko przykre in- 
cydenty, jakie zdarzają się w najlep- 
szych MESA Sh: Najważniejszy 
jest zdaniem autorki fakt, że „ten nie- 
zmiernie we współczesnej Francji istot- 
ny spór toczy się w intelektualnym ję- 
zyku marksizmu”. Jak widać, nie tylko 
intelektualnym. Skoro jednak działa- 
nie rewolucyjne, które ten nowy język 
ma obsługiwać, pozostaje w niewyjaś- 
nionym stosunku do praktyki francu- 
skich komunistów, otwarte jest pyta- 
nie, na jakiej bazie społecznej miałoby 
się właściwie realizować? 


Podłączenie referowanych poglądów i 
nurtów artystycznych do praktyki spo- 
łecznej, rozciągającej się na wielkie 
zbiorowości ludzkie, spotykamy w książ- 
ce właściwie tylko jedno: jest to rela- 
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cja niiędży demionizmem a faszyzmem, 
przejęta z prac Kracauera i Fromma. 
Rola rewolucji socjalistycznej została 
skwitowana enigmatycznym zdaniem: 
„Program awangardy związanej z Re- 
wolucją Pażdziernikową postuluje, by 
uczynić każdego «aktywnym posiada- 
czem języka» ten program ponawia 
grupa «Tel. Quel» walcząca z «teologią» 
właściwą każdemu antropocentryzmo- 
wi”. Można by stąd wnosić, że gdyby 
nie "ta ambitna grupa tradycje rewo- 
lucy jne zaginęłyby w literaturze bez- 
powrotnie. Ale też książka ma w sa- 
mym swoim założeniu wtórny charak- 
ter wobec koncepcji dyskutowanych na 
Zachodzie w ostatnich latach i — jak 
zawsze w tym typie wykładu się 
zdarza — nadaremnie usiłuje dogonić 
szybko zmieniającą się i zawsze bar- 
dziej dynamiczną, niż w takiej frag- 
mentarycznej recepcji, rzeczywistość. 
Własną refleksja autorki nad dyskusja- 
mi wąkół marksizmu jest zaledwie po- 
wierżchow ną inkrustacją relerowanych 
sporów. 


Dzieje się tak dlatego, że brakuje 'tu 
nadrzędnego układu odniesienia, który 
zdolny byłby połączyć w jedną całość 
myślową obficie zgromadzone notat- 
ki z lektur. Pomimo ambitnego ty- 
tułu, układu takiego nie stanowi ani 
określony pogląd na sprawę rewolucji 
socjalistycznej, ani płodna poznawczo 
koncepcja . marksistowska. Socjologia 
poznania — niezależnie od tego, czy 
powołuje się na. Mannheima, czy na 
innych teoretyków — nie jest w świe- 
tle. książki niczym innym, jak oderwa- 
ną od socjologicznych i kulturowych 
przesłanek ideomachią. Nie staje się 
narzędziem badawczym. I nie może być 
inaczej w wykładzie, który wielkie ru- 
chy społeczne XX wieku redukuje do 
faszyzmu i technokratyzmu, rodzącego 
permanentny bunt neoromantyczny; 
który w rozwoju marksizmu pomija re- 
zultaty społecznego i politycznego dzia- 
łania partii komunistycznych i robotni- 
czych ;. który. obecność tradycji roman- 
tycznej ogranicza . do ekspresjonistycz- 
nego demonizmu i nadrealistycznej gry 
wyobraźni, mitologii symboliki sennej 
i obrazów: perwetsyjnego okrucieństwa. 
To prawda, że podłączone do ciemnego 
nurtu romantyzmu i do niesamowitych 
motywów powieści gotyckiej objawy te 
zaczynają iskrzyć się dodatkowymi zna- 
czeniami i zastanawiającymi analogia- 
mi, a styl wykładu w tych momentach 
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wyraźnie się ożywia, zdradzając — po- 
przez zafascynowanie pierwiastkiem ta- 
jemniczości — jak drugą, utajoną na- 
turę, integralne sprzężenie samoświa- 
domości i buntu, jak określa autorka 
strukturę myślenia romantycznego. 
Wszystko to jednak nie wykracza po- 
za ramy intelektualnej przygody, praw- 
da że podbudowanej niemałym wysił- 
kiem erudycyjnym. Diagnostyczna war- 
tość tych rozpoznań na użytek kształ- 
tującego się modelu kultury jest zni- 
koma. Tragizm, oderwany od refleksji 
nad wyborami, przed jakimi stawali 
ludzie w XX wieku, i nad rzeczywi- 
stym ludzkim działaniem, zamienia się 


w abstrakcyjny surogat. Książka Marii 
Janion nie może się zdecydować, czyń 
chce być: przewodnikiem po wybra- 
nych perypetiach nauki i sztuki, czy 
diagnozą wartości dynamizujących 
współczesną kulturę. W tej pierwszej 
roli jest daleka od kompletności i wręcz 
myląca jako próba syntezy, w tej dru- 
giej — przechyla się w stronę czystej 
retoryki. Samoświadomość i bunt 
z pewnością zasługują na dokładniejsze 
rozpoznanie — pod piórem marksisty 
świadomego, czego właściwie broni i 
czemu się przeciwstawia. 


ANDRZEJ LAM 


OŚWIECENIOWA 
KRYTYKA RELIGII 


FRANK E. MANUEL: U źródeł nowo- 
czesnego religioznawstwa. „Książka i 
Wiedza” 1973, str. 325. 


Laicyzacja społeczeństwa ogarniają- 
ca dzisiaj wszystkie kontynenty jest 
rezultatem procesów narastających już 
od dawna. Początek dało im Odrodze- 
nie, które cechowała dążność do od- 
klerykalizowania wielu dziedzin życia 
społecznego, zwłaszcza do osłabienia 
kontroli koścbła nad sztuką 1 uwol- 
nienia filozofii od dyktatu teologii. Tak- 
że do szkół prowadzonych przez kler 
i podporządkowanych celom kościoła 
wprowadzono 'wówczas przedmioty 
świeckie, wysuwając na plan pierwszy 
wiedzę związaną z realiami życia. „Stu- 
dia humana” (nauki ludzkie) przeciw- 
stawiono odważnie naukom boskim 
(studia divina). Humanizm Odrodzenia 
przeciwstawił nową, świecką kulturę 
wybitnie kościelnej kulturze średnio- 
wiecza. Zaczęła rozwijać się oryginal- 
na filozofia przyrody, poprzedzająca 
bezpośrednio nowożytne przyrodoznaw- 
stwo i materializm filozoficzny. Podję- 
to studia w dziedzinie astronomii, me- 
chaniki, fizyki, anatomii i fizjologii. 
Nauki krępowane dotychczas okowami 
sztywnej kościelnej doktryny — zaczy- 
nają się wyzwalać, 
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Uwarunkowany czynnikami społecz- 
no-ekonomicznymi humanizm  Rene- 
sansu czerpał z dwóch źródeł sprzecz- 
nych z kościelną kulturą średniowiecza: 
z twórczości ludowej i kultury antycz- 
nej. W rękopisach ocalałych po upadku 
Bizancjum, w rzeźbach antycznych wy- 
kopanych z ruin Rzymu ukazał się 
oczom zdumionego Zachodu świat no- 
wy — starożytność grecka. „Na widok 
jej świetlistych postaci przerzchły wid- 
ma średniowiecza” — pisał Fryderyk 
Engels w Dialektyce przyrody. 

Humanizm Odrodzenia utorował dro- 
gę reformacji, która zadała dotkliwy 
cios kościołowi katolickiemu. Wieki 
XVI i XVII upłynęły pod znakiem walk 
religijnych — będących zewnętrznym 
przejawem dokonujących się przemian 
społecznych. Kościół bronił swego sta- 
nu posiadania. Herezji przeciwdziałałaą 
kontrreformacja, zaktywizowała się św. 
Inkwizycja, przybywało tytułów w In- 
deksie Ksiąg Zakazanych. 

Mimo to kurczyły się wpływy kościo- 
ła 1 wzmagała krytyka religii. Z koń- 
cem XVII wieku rozpoczął się ruch 
umysłowy — Oświecenie. W sto lat 
później walkę kościołowi wydała Wiel- 
ka Rewolucja Francuska. Oświecenie 
stworzyło podstawy rozwoju nauk ści- 
słych, przyrodniczych i ekonomicznych, 
te zaś inspirowały systemy filozoficzne 
krytyczne wobec wiary i upatrujące 
w rozumie jedyne źródło poznania. Re- 
wolucja w filozofii poprzedziła rewo- 
lucję polityczną. „Wielka Rewolucja 
Francuska — pisał Engels w pracy 


Rozwój socjalizmu od utopii do nau- 
ki — była trzecin powstanien bur- 
Żuazji, ale zarazem pierwszym, które 
zrzuciło z siebie całkowicie szaty reli- 
zijne i które otwarcie zostało przepro- 
wadzone na gruncie politycznym". Za- 
kres laicyzacji życia publicznego i lai- 
cyzacji świadomości został wydatnie 
poszerzony. 

Zanim to się stało, toczyła się we 
Francji walka ideologiczna, odznaczają- 
ca się wyjątkowym rozmachem. Nowe 
prądy filozoficzne w przedrewolucyj- 
nej Francji posiadały charakter kon- 
sekwentnie materialistyczny, jakkolwiek 
ograniczony właściwym epoce pozio- 
mem wiedzy. W twórczości najwybit- 
niejszych pisarzy dominował ateizm i 
antyklerykalizm, co zresztą wiązało się 
z krytyką instytucji feudalnych. 

Krytyka religii w okresie Oświece- 
nia stwarzała podstawy rozwoju świec- 
kiej kultury i jakkolwiek ośmieszała 
mity religijne nie dążyła do naukowego 
wyjaśnienia ich społecznych uwarunko- 
wań; mimo to w przyszłości stać się 
miała punktem wyjścia dla marksi- 
stowskiego religioznawstwa. Dostarczy- 
ła bowiem argumentów celnie bijących 
w podstawy religijnego światopoglądu 
i łatwo trafiających do przekonań lu- 
dzi związanych jeszcze z kościołem, nie 
obcych jednak krytycznemu myśleniu. 
Wiemy, że Lenin zalecał wykorzysty- 
wanie dorobku oświeceniowej kryty- 
ki religii w propagandzie prowadzonej 
przez komunistów. 

Lenin pisał: „Pełne zacięcia pole- 
micznego, żywe, z talentem napisane 
prace publicystyczne starych ateistów 
XVIII wieku, atakujące w sposób bły- 
skotliwy i otwarty panujący kleryka- 
lizm, zawsze będą tysiąckroć bardziej 
nadawać się do budzenia ludzi z letar- 
gu religijnego aniżeli nudne, suche, nie 
ilustrowane niemal żadnymi umiejęt- 
nie dobranymi faktami przeżuwanie 
marksizmu, które przeważa w naszej 
literaturze, i często (nie ma tu co ukry- 
wać) wypacza marksizm ”*). 

Toteż słuszne są inicjatywy naszych 
wydawnictw, zmierzające do upow- 
szechnienia wiedzy o filozofii oświece- 
niowej i ówczesnej krytyce religii, 

Pozycją ostatnią z tego zakresu te- 
matycznego jest wydana przez „Książkę 
i Wiedzę” książka Franka E. Manuela 
pt. U źródeł nowoczesnego religioznaw- 
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stwa. Manuel, współczesny amerykań- 
ski llvzot i hlsb.wryk, od 19659 r. piole> 
sor w New York Uniwersity, jest zna- 
nym autorem wielu prac religioznaw= 
czych. W książce przetłumaczonej obec- 
nie na język polski F. Manuel pod- 
daje analizie niektóre tylko wątki i 
mity oświeceniowej krytyki i religii. 
Wielkich luminarzy francuskiego Oś- 
wiecenia: Woltera, Rousseau i Diderota, 
autor potraktował dość marginesowo; 
tytani niemieckiej filozofii z tej epo- 
ki, Leibnitz i Kant, zostali właściwie 
pominięci; wyeksponowani są  nato- 
miast: Newton, Vico i Hume. Ale i 
ich koncepcji nie analizuje autor w ca- 
łokształcie, lecz ujmuje je wyłącznie z 
punktu widzenia poznawczych zadań 
książki. „Zadaniem tej książki nie jest 
określenie istoty mitu — pisze Manuel 
we wstępie — poświęcona jest ona 
problemom myślenia i odczuwania lu- 
dzi osiemnastego wieku. Fundamental- 
ne pytania postawione przez Oświece- 
nie zachowały jednak swą trwałość. Czy 
istnieje odrębna i jednorodna umysło- 
wość pierwotna zasadniczo różna od 
umysłowości ludzi racjonalnych i cywi- 
lizowanych? (..) Jaka jest relacja mię- 
dzy człowiekiem świata mitu a czło- 
wiekiem świata rozumu?” 


Manuel bada zjawisko niebywałego 
zainteresowania antycznymi pogański- 
mi bogami (i w parze z tymi religiami 
pierwotnymi ludów niecywilizowanych, 
poznawanymi dzięki odkryciom geogra- 
ficznym), jakie pojawiło się u schyłku 
XVII wieku, a postępowało w ciągu 
wieku XVIII. Zastanawia go napastli- 
wy krytycyzm wobec bóstw pogańskich 
u autorów rozpatrujących rzecz z róż- 
nych pozycji. I wyjaśnia: „Odsłonięcie 
rzeczywistego charakteru antycznego 
pogaństwa i zrównanie go z kultami 
«dzikusów», ludów pierwotnych, miało 
znacznie większą siłę wybuchową. Bu- 
rzyło dotychczasowe granice, pozwalało 
postawić problemy pochodzenia i histo- 
rii duchów i demonów, istoty umysło- 
wości pierwotnej, wartości rozumu, 
sensu ekspresji mitycznej, psychologii 
religii (...) Teoretyzowanie na temat na- 
tury bogów, nawet bogów innych lu- 
dów, niemal nigdy nie było podejmo- 
wane z czystej dociekliwości naukowej 
badaczy. Drastyczne i kłopotliwe pyta- 
nia, które wyłoniły się pod koniec sie- 
demnastego wieku, wywarły natych- 
miastowy wpływ na toczone w tym 
czasie wałki w sferze kultury ducho- 
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wej (..). Dla antyklerykalnych erudy- 
tów problem istoty pogaństwa był naj- 
bardziej dogodnym terenem działania. 
Erudyci badający rytuały i teologię sta- 
rożytną jak gdyby zezowali w stronę 
ortodoksyjnego chrześcijaństwa — (...). 
Ataki na pogańskie duchy, demony, 
wiedźmy i zmory były jedynie wstęp- 
nymi potyczkami w boju podjętym z 
religią objawioną”. 

Był to więc przemyślny fortel bada- 
czy pogaństwa: atakując antyczne prze- 
sądy religijne — w istocie rzeczy go- 
dzili we wszelką religię im współcze- 
sną, w szczególności w katolicyzm. Z 
zapałem uprawiali taką krytykę m. in. 
Pierre Bayle i Bernard Fontenelle, 

Manuel utrzymuje, że doniosłe zna- 
czenie miała obserwacja poczyniona 
przez Bayle'a, iż przesądy pogańskie 
zachowały się w chrześcijańskiej Euro- 
pie w kształcie niemal nie zmienionym. 
Tezę tę przejął Hume dowodzący, że 
antyczny politeizm przetrwał wewnątrz 
chrześcijaństwa. 

Wyznaczony cel rozprawy skłania 
Manuela do analiz nie tylko określo- 
nych wątków twórczości znanych my- 
ślicieli osiemnastowiecznych, lecz rów- 
nież plejady autorów mniej znanych 
względnie znanych niegdyś, a dziś za- 
pomnianych, którzy również pobudzali 
ferment umysłowy epoki. Ukazuje Ma- 
nuel sprzeczności i starcia między re- 
prezentantami świeckiej krytyki reli- 
gijnej mitologii a pisarzami broniący- 
mi pozycji apologetyki chrześcijańskiej, 
prezentuje też ewolucję różnych po- 
staw przejściowych i pośrednich. 

Tworzone były wtedy podstawy ży- 
wego do dziś sposobu myślenia o czło- 
wieku i świecie i dlatego też — jak 
słusznie podkreślił autor wstępu do 
polskiego wydania książki, Henryk 
Hinz — niczym nie uprawnione są 
współczesne ujęcia niektórych autorów 
klerykalnych chcących zdezawuować 
prądy umysłowe XVIII stulecia „jako 
jałowy incydent bez głębszych na- 
stępstw w dziejach kultury”, 

Manuel wyróżnia w oświeceniowej 
refleksji o religii dwie główne — jego 
zdaniem — szkoły: euhemerystyczno- 
-historyczną i psychologiczną. Utrzymu- 
je przy tym, że szkoły te wzajemnie 
się wykluczają i że dla religioznawców 
po dziś dzień nie straciły one znacze- 
nia. Tradycje tych dwóch szkół zajmu- 
ją naczelne miejsce w jego książce. 

Ta klasyfikacja nie wydaje się prze- 


184 


konywająca. Trudno uznać euhemeryzm 
za główną szkołę w osiemnastowiecznej 
krytyce religii, skoro żywotne były wte- 
dy i dominujące ponad innymi — doj- 
rzalsze teorie ateistyczne traktujące o 
pochodzeniu religii. Euhemer, przypo- 
mnijmy — starożytny grecki filozof- 
-ateista (z przełomu IV i III wieku 
p.n.e.) stworzył ateistyczną teorię pow- 
stania bogów, w wyniku ubóstwienia 
przez ludzi herosów, wielkich jedno- 
stek, władców. W XVIII wieku nawią= 
zywano do tej teorii, lecz nie w takim 
stopniu, aby podnosić euhemeryzm 
oświeceniowy do rangi szkoły głównej. 
Zresztą Manuel to widzi, pisze bowiem: 
„Gdyby mianem euhemeryzmu nazwać 
teorie dopatrujące się w historycznej 
apoteozie królów lub bohaterów  po- 
gańskich religii, to można by go odnieść 
tylko do nielicznych osiemnastowiecz- 
nych pisarzy. Mitografowie rozmaicie 
interpretowali proces deifikacji i ża- 
den z nich nie uznawał euhemeryzmu 
za jedyne wyjaśnienie genezy pogań- 
skich bóstw. Podobnie niewielu spośród 
nich utrzymywało, że każdy bez wyjąt- 
ku mit da się wytłumaczyć jako prze- 
kształcenie historycznego zdarzenia z 
życia rodu bohatera, który potem został 
zdeifikowany”. 


Jeśli jednak rozszerzymy pojęcie eu- 
hemeryzmu — sugeruje następnie Ma- 
nuel — to będzie się ono odnosiło do 
większości mitografów "osiemnasto- 
wiecznych. Tu już występuje pewną 
dowolność klasyfikacyjna. 


Nie precyzuje też Manuel dokładnie 
funkcji i zakresu szkoły psychologicz- 
nej. Po lekturze jego książki powstaje 
uczucie niedosytu: nie ma w niej wy- 
raźnej ekspozycji tych nurtów ateizmu 
oświeceniowego, które skojarzone z ma- 
terializmem w sferze filozoficznej i re- 
wolucyjnym radykalizmem społeczno- 
-politycznym, odegrały kapitalną rolę 
w dalszym rozwoju myśli wyjaśniają- 
cej rzeczywiste, materialne przesłanki 
wiary religijnej. 

Zgłaszając te zastrzeżenia do klasyfi- 
kacji i selekcji materiału w książce 
Manuela, trzeba jednak w ślad za tym 
podkreślić raz jeszcze, że zawiera ona 
mnóstwo materiału oryginalnego, za- 
czerpniętego ze źródeł dotychczas mniej 
znanych i rozszerza krąg autorów, 
uwzględnianych tradycyjnie w studiach 
nad oświeceniową krytyką religit. 

Jeszcze jedną uwagę krytyczną na- 


suwa kompozycja książki Manuela. Za- 
powiada on na wstępie: .Nasze baca- 
nia dotyczą terenu całej Europv; dla 
ilustracji jednak jako wybitniejszych 
myślicieli wybraliśmy Francuzów, An- 
glików, Holendrów, Niemców,  Wło- 
chów”. W uzasadnieniu natomiast wy- 
jaśnia, iż Hiszpanię pominął, bo by- 
ła nazbyt tradvcjonalistyczna, by mo- 
żna tam podjąć ryzykowne badania na 
temat natury bogów, w Austrii zaś pa- 
nującv klerykalizm nie dopuszczał do 
uprawiania wolnomyślicielskich teorii. 
Wymienia jeszcze Amerykę i Rosię, 
gdzie — jego zdaniem — w interesują- 
cych go kwestiach nie się nie działo. 
O Połsce Manuel nie wspomina ani 
słowem. Słusznie wytyka mu to Henryk 
Hinz w przedmowie: „(..) polski czy- 
telnik książki Manuela odczuje zapew- 
ne jako jej brak pominięcie polskiej 
formacji oświeceniowej, której niepo- 
dobna traktować jako czegoś w rodzaju 
schyłkowego refleksu klasycznego mo- 
delu francuskiego. W rzeczywistości bo- 
wiem polski wariant Oświecenia stano- 
wi formację oryginalną, która w istot- 
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ny sposób wzbogaca i uzupełnia obraz 
Oświecenia ogólnoeuropejskiego*. 

Autor przedmowy odwołuje się tu- 
taj do refleksji o religii w dziełach 
Stanisława Konarskiego, Hugo Kołłąta- 
ja i Stanisława Staszica. 

Nie bez podstaw przypuszcza Henryk 
Hinz, iż Manuel religioznawczej myśli 
polskiego Oświecenia po prostu nie zna. 
Przyczyna: bariera językowa. Autor 
przedmowy sugeruje, co jest godne po- 
parcia, aby nasze opracowania z zakre- 
su polskiej kultury oświeceniowej roze 
powszechniać również w językach zwa- 
nych światowymi. 

Laicyzacja świadomości jest dzisiaj 
procesem bardzo zaawansowanym. Jej 
dalszy rozwój we właściwym kierunku, 
wymaga upowszechniania światopoglą- 
du naukowego wolnego od religijności. 
Ważnym czynnikiem w tej działalno- 
ści jest wiedza o tych elementach kry- 
tyki religii, uprawianej w przeszłości, 
które są aktualne, żywe i przydatne 
do dzisiaj. Książka Manuela wzbogaca 
tę wiedzę. 

STANISŁAW MARKIEWICZ 


PODRĘCZNIK 
WIEDZY POLITYCZNEJ 


Podstawy nauk politycznych. Podręcz- 
nik dla Wyższych Szkół Rolniczych. 
Praca zbiorowa pod redakcją KONRA- 
DA BAJANA. PWN 1972, str. 663, 


Podręcznik ten wydany w 1972 r. za- 
wiera łącznie 30 rozdziałów, które z 
grubsza można by podzielić na nastę- 
pujące działy: 

— istota polityki oraz społeczne fun- 
kcje nauk politycznych (rozdział I), 


— nauka o państwie i różnych syste- 
mach państwowych, ze szczególnym 
uwzględnieniem powstania, rozwoju i 
polityki państwa socjalistycznego w 
Polsce (rozdziały II—VII, X i XI, XXII 
i XXIII), 

— partie polityczne i systemy partyj- 
ne w świecie oraz kierownicza rola 
PZPR (rozdziały VIII—IX), 

— istota i zadania polityki gospodar- 


czej w Świecie i w PRL, ze szczegól- 
nym uwzględnieniem rolnictwa (roz- 
działy XII=XXI), 

— współczesne stosunki międzynaro- 
dowe (rozdziały XXIV—XXX)*). 

Przy ocenie podręcznika należy brać 
pod uwagę, dla jakiego kręgu studen- 
tów został on przeznaczony i jaką po- 
siada wartość użytkową. Wydana w tym 
samym czasie przez Centralny Ośrodel 
Metodyczny Studiów Nauk  Politycz- 
nych makieta podręcznika akademickie- 
go pod tą samą nazwą stwarza możli- 
wość pewnych porównań. Nie chodzi 
przy tym o kwalifikacje w rodzaju lep- 
szy czy gorszy, ale o zasygnalizowanie 
różnorodności w doborze tematyki i o- 
pracowaniu, co założono niemal pro- 
gramowo, a co przyczynia się do wzbo- 
gacenia „podstaw politycznych”. Mamy 
przecież do czynienia z ogromnymi po- 
trzebami w tym zakresie, które nieła- 


*) Autorami poszczególnych rozdziałów są: 
Konrad Bajan (rozdz. XII—XXI), Teofil Le- 
śko (rozdz. I, II, VII=X), Jerzy Muszyń- 
ski (rozdz. III=VI, XI), Jerzy Skibiński 
(rozdz. XXII-XXX). 
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two będzie zaspokoić w najbliższych 
latach, zwłaszcza wobec stałych poszu- 
kiwań i zmian wprowadzunvch do pro- 
gramu. Każda więc inicjatywa, każde 
wydawnictwo stanowią krok naprzód w 
podniesieniu poziomu nauczania i zża- 
spokajaniu rosnących potrzeb. 

Ogólnie biorąc, makieta uniwersytec- 
ka jest bardziej zwarta konstrukcyjnie 
z wyraźnie oddzielonymi od siebie pię- 
cioma działami. W podręczniku wyda- 
nvm przez Instytut Nauk Polityczno- 
-Społecznych b. SGGW szerzej i głę- 
biej zarysowane zostały problemy po- 
lityki gospodarczej, a zwłaszcza polityki 
rolnej, w makiecie COMSNP natomiast 
— problemy współczesnych stosunków 
międzynarodowych. 

Znaczna część tematów w obu pod- 
ręcznikach pokrywa się ze sobą tytu- 
łami, różnią się natomiast od siebie 
sposobem i metodą opracowania. Wy- 
daje się. że autorzy makiety (przynaj- 
mniej jeśli chodzi o podstawowe tema- 
tv) starali się bardziej o teoretvczne 
opracowanie przedstawionej problema- 
tvki, natomiast autorzy podręcznika b. 
SGGW dążyli do osiągnięcia możliwie 
największej czytelności wykładu. Te 
różnice wynikały. jak wydaje się, z od- 
miennego charakteru uczelni, dla któ- 
rvch podręczniki były przygotowane 1 
nieco innego zapotrzebowania i przygo* 
towania odbiorcy. 

Nie wchodząc w szczegóły bardzo bo- 
gatej i złożonej problematyki zawartej 
w podręczniku, warto nieco miejsca po- 
świecić niektórym, bardziej interesują- 
cym rozdziałom traktującym o polityce 
rolnej PRL. Problematyce tej poświęco- 
ne są całkowicie lub częściowo rozdzia- 
ły XIII, XVI=XIX i XXI. 

W rozdziale XVI autor przedstawił 
propozycje periodyzacyjne rozwoju go- 
spodarczego PRL, dzieląc go w zasa- 
dzie (z wyjątkiem pierwszego okresu 
odbudowy obejmującego łącznie lata 
1944—1946 i okres Planu Trzyletniego) 
według kolejnych wieloletnich planów 
państwowych. Jest to oczywiście pro- 
blem dyskusyjny, jednakże przy takim 
ujęciu podziału wypadły takie doniosłe 
wydarzenia, jak: zwroty w polityce go- 
spodarczej w 1948 i 1856 r., rok 1959 
jako początek przejścia do realizacji no- 
wej polityki itd. Wydaje się również, 
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że autor niedostatecznie wydobył błę: 
dy popelniane w polityce gospodarczej 
w latach siedemdziesiątych, zwłaszczą 
w zakresie powiązania ze sobą planów 
rozwoju gospodarki narodowej z pla- 
nowaniem społeczno-socjalnvm. a także 
wiązania zadań bieżących z perspekty- 
wicznymi. 

Interesujące są rozdziały dotvczące 
ekonomicznego oddziaływania na roz- 
wój rolnictwa (XVIII) oraz jezo spo- 
łecznej przebudowy. W koncencji ston- 
niowej przebudowy rolnictwa w wa- 
runkach zachowania przez okres przo)- 
ściowy drobnotowarowego uk!'adu  (/n- 
dywidualnej gospodarki chłopskie av- 
tor widzi szereg dodatnich e'emen**w 
pozwalających na realizację kilku ce- 
lów, do których zalicza: 

— wykorzystanie istniejących jeszcrę 
rezerw w gospodarce drobnotowarowej 
dla podniesienia produkcji rolnej: 

— stworzenie warunków zach'wania 
równowagi pomiędzy koncentracją zie- 
mi a postępem technicznym: 

— zmniejszenie państwowych  kosz- 
tów technicznej rekonstrukcji rolnic- 
twa. 

Równocześnie jednak autor słusznie 
wskazuje, że obok różnorodnych wv- 
siłków na rzecz bieżącego wzrostu pro- 
dukcji rolnej trzeba widzieć dalszą per- 
spektywę przebudowy i unowocześnie- 
nia gospodarki rolnej. Doniosła rola 
w tej dziedzinie przypada kółkam rol- 
niczym, państwowym  gospodarstwom 
rolnym oraz spółdzielniom produkcyj- 
nym. Oceniając wysoko społeczną, go- 
spodarczą i ustrojową przydatność tych 
ostatnich, autor wskazuje, że o zała- 
maniu się rozwoju spółdzielczości pro- 
dukcyjnej na wsi w 1957 r. zadecydo- 
wały nie formy organizacyjne spółdziel- 
ni, a „metody ich organizowania i sfe- 
ra stosunków społeczno-ekonomicznych, 
jakie wytworzyły się pomiędzy pań- 
stwem a spółdzielczymi gospodarstwa- 
mi” (str. 372). 

W sumie możemy stwierdzić, że otrzy- 
maliśmy pozycję wartościową, opraco- 
waną z pozycji marksistowskich, mają- 
cą duże znaczenie dla politycznego 
kształcenia. kadr w wyższych uczelniach 
rolniczych, 


WŁADYSŁAW GÓRA 


AKTUALNE ZAGADNIENIA 
ADMINISTRACJI 
PAŃSTWOWEJ 


JERZY STAROŚCIAK: 
współczesnej administracji. 
Powszechna 1972 r. str. 196. 


Problemy 
Wiedza 


Najnowsza pozycja książkowa prof. 
dra Jerzego Starościaka odpowiada ol- 
brzymiemu społecznemu zapotrzebowa- 
niu na wiedzę o organizacji i funkcjo- 
nowaniu administracji państwowej. W 
okresie intensywnego rozwoju technicz- 
no-ekonomicznego i społecznego, w któ- 
rym często odczuwa się dysproporcje 
między nowoczesną technologią a zaco- 
faniem metod administrowania, wzrastą 
znaczenie właściwej popularyzacji za- 
gadnień prawidłowego administrowania, 
Coraz bardziej staje się oczywisty 
fakt. że przemiany w technice nie mcgą 
dać spodziewanego efektu bez odpo- 
wiednich zmian w działalności organi- 
zacyjnej, która powinna zapewnić ich 
prawidłowe wykorzystanie. 

Aparat państwowy nie może dziś 
ograniczać się do starych rozwiązań or- 
ganizacyjnych, powinien odpowiadać 
wymaganiom nowoczesności, naukowej 
organizacji pracy, zatrudniać kadry od- 
powiednio wykwalifikowane i na wyso- 
kim poziomie ideowym, wpływać na 
harmonijne łączenie fachowości, dyscy- 
pliny państwowej obywateli i demokra- 
tyzmu. Stosunkowo niewielki zakres 
wiedzy naszego społeczeństwa o orga- 
nizatorskiej działalności państwa oraz 
mało sprawny — w stosunku do po- 
trzeb — aparat administracji zmusza- 
ją do znacznie większego zainteresowa- 
nia się problematyką prawną, a w szcze- 
gólności zagadnieniami współczesnej 
administracji. 

Ambitne zadania, które postawił so- 
bie autor omawianej pracy, polegające 
na ułatwieniu zainteresowanym aktyw- 
nego udziału w administrowaniu za- 
równo przez udział w organach decy- 
dujących, jak i w formie społecznej 
kontroli pracy administracji — zostały 
w pełni zrealizowane. 

Autor nie unika problemów trudnych 
i drażliwych, przekonująco i jasno oma- 
wia problemy o doniosłym znaczeniu, 
świadomie adresując swe rozważania do 
naiszerszego kręgu odbiorców. Umiejęt- 
ność omawiania problemów trudnych, 
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w sposób odpowiadający wysokim wy- 
mogom współczesnej wiedzy, a jedno- 
cześnie zrozumiały dla czytelników z 
różnych środowisk o zróżnicowanym 
poziomie wyrobienia społecznego i wie- 
dzy ogólnej, niezwykle plastyczny dobór 
przykładów, które unaoczniają istotę i 
wagę oświetlonych zagadnień, sprawia, 
że recenzowana publikacja może zna- 
leźć się w ręku wszystkich pragnących 
poznać problemy współczesnej admini- 
stracji. 

Przy omawianiu poszczególnych prob- 
lemów Jerzy Starościak nie ograniczył 
się do aktualnych sytuacji i przepisów, 
szeroko uwzględnił przyszłościowe kie- 
runki rozwoju, a także umiejętnie wy- 
korzystał doświadczenia przeszłości za- 
równo naszego, jak i innych krajów. 
Celnie zebrana i dostosowana do tego 
typu publikacji bibliografia umożliwia 
zwrócenie uwagi na poglądy i infor- 
macje zawarte w innych opracowaniach. 

Trudno w krótkiej recenzji nawet 
wspomnieć o wszystkich problemach 
zawartych w pracy. Autor omawia bo- 
wiem m. in. zagadnienia istoty admi- 
nistracji państwa socjalistycznego, za- 
kres i kryteria oceny pracy administra- 
cji. problemy praworządności, kontroli 
administracji, metody jej działania, 
centralizacji i decentralizacji, zjawisko 
biurokratyzmu, kultury administrowa- 
nia oraz perspektywy przemian w ad- 
ministracji. 

Przy omawianiu kapitalnego zagad- 
nienia pracowników administracji autor 
podkreśla, że jakość i rozwój aparatu 
państwa socjalistycznego wiążą się ści- 
śle z jakością specjalistów w nim za- 
trudnionych. Zawodowi pracownicy ad- 
ministracji powinni legitymować się 
wysoką aktywnością społeczną, wiado- 
mościami fachowymi oraz znajomością 
techniki administrowania. Akcentuje 
konieczność ciągłego dokształcania się 
kadry administracji. Podkreśla znacze- 
nie umiejętnego posługiwania się zdo- 
byczami nowoczesnej techniki oraz po- 
trzebę znajomości tej dziedziny, którą 
się zarządza. Wnioskuje powołanie grup 
specjalistów obsługujących techniczne 
wyposażenie administracji. Czytelnik 
omawianej publikacji znajdzie podsta- 
wy do przemyśleń nad bynajmniej nie 
nowym, ale w dzisiejszych warunkach 
specjalnie aktuałnym problemem rela- 
cji między czynnikiem społecznym i fa- 
chowym w administracji. 

W całej pracy daje sie wyraźnie za- 
uważyć dążność do podkreślenia usłu- 
gowej roli administracji oraz faktu, że 
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„ 


Noty bibliograficzne 


dla administracji państwa socjalistycz. 
nego człowiek jest przede wszystkim 
podmiotem, a nie przedmiotem „admi- 
nistrowania. Twórcze i usługowe, zada- 
nia administracji ściśle się ze sobą wią- 
żą i „uzupełniają. Autor niejednokrotńie 
podkreśla, że praworządne państwo za- 
bezpiecza obywatelowi warunki inten- 
sywnej pracy, a obowiązanymi do tro- 
ski o praworządność są przede wszyst- 
kim organy państwowe. 

Przekonująco ukazano powiązanie e- 
konomicznych metod działania z admi- 
nistrowaniem z możliwościami i warun- 
kami stworzonymi przez rozwiązania 
prawne oraz korzyści płynące z wyko- 
rzystania działalności pośredniej. umo- 
żliwiającej obywatelom zwiększenie u- 
działu w bezpośrednim rozwiązywaniu 
społecznie ważnych spraw oraz odciąża- 
jącej administrację od spraw szczegóło- 
wych. 

Poważną przeszkodą na drodze twór- 
czej i właściwej: pracy "administracji, 
którą odczuwamy niestety jeszcze zbyt 
często. jest biurokratyzm, będący nega- 
tywnym zjawiskiem życia spałecznego. 
Przy analizie tego istotnego i skompli- 
kowanego zagadnienia autor, .wycho- 
dząc z założenia słusznego, iż do prze- 
zwyciężenia zła nie wystarczy tylko ne- 
gatywny stosunek do jego objawów. ale 
konieczne jest uświadomienie sobie. źró- 
deł i przyczyn jego powstania, omawia 
wadliwości w strukturze orgańizacyjnei 
administracji. Zwraca uwagę na wielość 
kierowanych do administracji dyrektyw, 
niewłaściwy podział pracy wewnątrz 
urzędów i instytucji, naruszających. Za- 


Noty 


bibliograficzne | |. 


JOZEF KOWALCZYK: Zwołał kongres świę- 
ty Jury... KiW 19073, str. 113. | i 
i B . R ,e* 
Historia polskiego ruchu  róbotniczego, 
a zwłaszcza historia Komunistycznej Partii 
Polski, wciąż jeszcze czeką na wszechstronne 
1 syntetyczne opracowanie. Do tej pory . wy- 
dano co prawda sporo wartościowych „mo- 
nografii dotyczących bądź określonych” okre- 
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sadę rozstrzygania sprawy przez pro- 
wadzącego ją bezpośrednio, nadinia! 
przepisów i instrukcji usiłujących zna- 
leźć centralne recepiy na wszystkie 
sprawy rozwiązywane w toku pracy róż: 
nych pionów i szczebli administracji. a 
także na męczącą i niepotrzebną dążność 
do. przedkładania maksimum dokumen- 
tacji: Mocno podkreślone zostały zagad- 
nienia  biurokratyzmu wewnętrznego. 
którego przejawem jest m. in. koniecz- 
ność ciągłych uzgodnień. spotykane 
przejawy .dygnitarstwa oraz nadmiar 
różnego rodzaju zebrań itp. 

Być .może niektórzy czytelnicy Sszu- 
kający w omawianej publikacji ściśle 
prawniczych analiz i rozwiązań opartych 
wyłącznie o przepisy prawne będą za- 
wiedzeni. Jednakże intencją Jerzego 
Starościaka nie jest przemawianie do 
wąskiego kręgu specjalistów, ale dia- 
log z tymi. którzy są bezpośrednio za- 
interesowani poczynaniami administra- 
cji i biorą czynny udział w jej różno- 
rodnych pracach. 

'.Recenzowana książka ułatwia ocenę 
całokształtu poczynań administracji 
budzi szacunek dla jej wysiłków i po- 
zwała zrozumieć trudnosci. z jakimi ona 
się styka. Książka ta jest znakomitym 
argumentem wspierającym pogląd, że 
o sprawach skomplikowanych i trud- 
nych można pisać na wysokim poziomie 
naukowym, a jednocześnie jasno i zwię- 
źle, ze świadomym nastawieniem na czy- 
telnika masowego. Serii „.Omega” moż- 
na. 'więc pogratulować nowego sukcesu. 


JAN SZRENIAWSKI 


m 


SÓW jej dziejów, bądź też ważnych wydar hh 
związanych z działalnością partii. Opublik 
wano również sporo wspomnień byłych ata. 
łaczy partii. Wszystko to jednak nie tworzy 
jeszcze podstawy do pełnej syntezy. 


, Toteż każda publikacja, któru wnosi nowe 
elementy do oświetlenia wydarzeń tego okre- 
su, może mieć nieocenioną wartość dla przy- 
szłych autorów takiej syntetycznej publika- 
cji. Książka Józefa Kowalczyka jest relacją 
o: jednym. z pierwszych wielkich procesów 
politycznych w Polsce w pierwszych latach 
II. Rzeczypospolitej. Proces ten odbywał się 
we Lwowie. od 22 listopada 1922 r. do 11 stycz- 
nia 1923 r. Na ławie oskarżonych zasiadło 
wówczas 39 osób, w tym wszyscy uczestnicy 


Krajowej Konferencji Komunistycznej Partii 
Galicji Wschodniej. Autor był właśnie jed- 
nym z nich. Napisał on wspomnienia wspar- 
te dokumentami archiwalnymi i ustaleniami 
historycznymi. 

Autor relacjonuje wiernie przebieg całej 
sprawy: przygotowanie do Konferencji, jej 
przebieg i aresztowanie jej uczestników, a na- 
stępnie ich ponadroczny pobyt w więzieniu 
i proces trwający blisko 2 miesiące, po któ- 
rym zapadł wyrok uniewinniający dla 29 os- 
karżonych i skazujący 10 na karę więzienia 
od 2—3 lat. Mimo wysiłków policji i prokura- 
tora, mimo rozpętywania histerycznej na- 
gonki w prasie nie udało się udowodnić wi- 
ny oskarżonym i wymierzyć wszystkim wy- 
sokie kary, jak domagał się tego prokura= 
tor. 

Ale autor nie ogranicza się w swej książ- 
ce tylko do suchej relacji o faktach, stara 
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Artykuł Bazylego Bialokozowicza pt. 
„Aktualne problemy rusycystyki polskiej” 
należy uznać za publikację pod wieloma 
względami programową. Problem kształce- 
nia społecznie użytecznego absolwenta-ru- 
sycysty słusznie wysunął się na czołowe 
miejsce w pierwszych dyskusyjnych głosach. 

wystąpienie B. Białokozowicza wywołało 
ożywioną dyskusję również w lubelskim 
środowisku rusycystycznym: wśród pracow- 
ników naukowych, studentów £ nauczycieli. 
Udostępnienie  przeż redakcję „Nowych 
Dróg” swych łamów dla przedyskutowania 
całokształtu problematyki dotyczącej rusy- 
cystyki polskiej świadczy najdobitniej o 
społecznej randze tej dyscypliny. Dla niko- 
go nie ulega chyba wątpliwości, że w kraju 

budującym socjalizm nauka w ogóle, a w 
szczególności nauki humanistyczne spełnia- 
ją niezwykle doniosłą rolę. 


Społeczne zaangażowanie rusycystyki pol- 
skiej nie wymaga chyba specjalnego uza- 
sadnienia. Absolwent szkoły średniej świa- 
domie wybierający studia  rusycystyczne 
manifestuje swoją więź uczuciową z naro- 
dem, którego język it kulturę zamierza po- 
znać bliżej. Wieloletnia praca na uczelni 
oraz doświadczenie wyniesione z egzaminów 
wstępnych pozwalają mi stwierdzić, że ka- 
dry rusycystyczne, zatrudnione w naszym 
szkolnictwie podstawowym t średnim, dobrze 
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się przekazać atmosferę polityczną ówczes= 
nej Polski, klimat, jaki powstał wokół aresz- 
towania i procesu, który od nazwy katedry, 
w obrębie zabudowań której zostali areszto= 
wani członkowie Konferencji, przeszedł do 
historii jako „proces świętojurski”. 


I właśnie ta warstwa wspomnieniowa, 
bardzo osobista stanowi rzecz najcenniejszą. 
Odtwarza bowiem klimat epoki 1 ukazuje 
sylwetki działaczy komunistycznych, ich nie- 
złomność w czasie ciężkiej próby. Moim 
zdaniem, jest to pozycja tym bardziej god- 
na uwagi, że nawet dzisiaj, gdy minęło do- 
piero 50 lat od tamtych czasów, wiele auten= 
tycznych realiów ówczesnej rzeczywistości 
przytoczonych przez autora zdumiewa swym 
nieprawdopodobieństwem. Jest to miarą po- 
stępu i wielkich zmian, jakie dokonały się 
w naszym kraju. (A. Z.) 


pojmują swoje zadanie  społeczno-wycho- 
wawcze. Rusycystyka akademicka corocznie 
otrzymuje nowych studentów o znacznym 
wyrobieniu politycznym. Do zadań szkoły 
wyższej należy m. in. umocnienie t pogłę- 
bienie świadomego zaangażowania społecz 
no-politycznego naszej młodzieży. Stąd tak 
wielka rola dydaktyki, tak ważna sprawa 
właściwego wykorzystania wiedzy i energii 
twórczej kadry nauczającej. 

Mimo poważnego dopływu młodych pra- 
cowników naukowo-dydaktycznych poszcze- 
gólne ośrodkt rusycystyczne w kraju wciąż 
odczuwają poważne braki kadrowe. Jeszcze 
ciągle zbyt długo trwa okres dojrzewania 
naukowego młodej kadry. O tych sprawach 
piszą również Aleksander Doros t Włady» 
sław Woźniewicz („Nowe Drogi” nr 3/73). 
Sądzę, że podjęty przez nich wątek dys- 
kusji należy kontynuować. Należy skrue - 
pułatnie zbadać wszystkie negatywne zja- 
wiska, które nie sprzyjają rozwojowi rusy= 
cystyki polskiej, oraz przedsięwziąć odpo» 
wiednie środki zaradcze. | 


Wiele spraw w tym względzie mogą roz- 
wiązać uczelnie we własnym zakresie, wiele 
jednak kwestii leży w kompetencji resortu. 
Wydaje się, że o ilości potrzebnych etatów 
naukowych powinny decydować te komór- 
ki. administracyjne, które mają bezpośred- 
ni kontakt z procesem dydaktycznym. Na> 
leżałoby odstąpić od zasady, że dodatkowy 
etat jest przyznawany poszczególnym kie- 
runkom studiów dopiero wówczas, gdy 
znajdzie się tzw. pokrycie godzinowe, skła» 
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dające się na pensum pracownika nauko- 
wego. Wiadomo przecież, że dobrze funkcjo- 
nujący zespół naukowo-dydaktyczny musi 
mieć odpowiednie rezerwy kadrowe, pozwa- 
lające właściwie planować różnego rodza- 
ju staże krajowe t zagraniczne, prowadzić 
odpowiednią politykę urlopowania itp. 


Powinny wreszcie zacząć się liczyć osiąg- 
nięcia dydaktyczne przy ocenianiu ogólnego. 
dorobku naukowego pracownika akademic- 
kiego. 

Ustawowa niestabilność pozycji asystenta 
t starszego asystenta na uczelni odrywa go 
od spraw dydaktyczno-wychowawczych it 
zmuszą do koncentrowania się wyłącznie na 
kwestiach naukowych, gdyż one w osta- 
tecznym rozrachunku decydują o tym, czy 
związek młodego pracownika naukowego ze 
społecznością akademicką zostanie utrwa- 
łony, czy też ulegnie zerwaniu. (Do niedaw- 
na w podobnej sytuacji znajdowali się — 
jak wiadomo — również adiunkci). W wy- 
niku tego uczelnie straciły sporo doświad- 
czonych ludzi, którzy przeważnie — jedy- 
nie ze względu na przeciążenie ich różnymi 
obowiązkami admitnistracyjnymi — nie byli 
w stanie zakończyć w ustawowym terminie 
przewodu doktorskiego. 


Sprawą niezmierne) wagt w przyspiesze- 
niu rozwoju młodej kadry jest stworzenie 
odpowiednich warunków dla publikacji jej 
dorobku naukowego. Jedyny organ Trusycy- 
styczny „Slavia Orłentalis” zadaniu temu, 
zecz jasna, sprostać nie jest w stanie. 
Sytuację nieco ratują „Przegląd Humant- 


styczny”, „Język Rosyjski” oraz inne pi- 


sma, które na zasadzie gościnności drukują 
również prace rusycystów. Niektóre oś- 
rodki rusycystyczne w kraju z powodzeniem 
rozwiązały tę kwestię dzięki wydawaniu 
wlasnych pism seryjnych. Są one wizytów- 
ką tych ośrodków. | 


Przedyskutowania wymagają nie tylko pro- 
gramy dyscyplin merytorycznych, lecz rów= 
nież cała struktura studiów rusycystycznych. 
Dotyczy to również przedmiotów pozakie- 
runkowych. Nie wydaje się rzeczą słuszną, 
by rozładowywanie przeciążenia studenta 
mogło stę odbywać przy pomocy drastycz- 
nych cięć materiałowych w przedmiotach 
podstawowych. Skomasowanie ogromnego 
materiału z literatury rosyjskiej i radziec- 


klej w okresie trzech — zamiast dotychcza- 


sowych czterech — lat nauczania stawia za- 
równo studenta, jak t pracownika naukowe- 
go w niezmiernie trudnej sytuacji Nie naj- 
lepszym rozwiązaniem jest = moim zda- 
niem — przyjęcie dwutorowości studiów: ru- 
sycystycznych: cztero- t pięcioletnich. Opo- 
wiadałhym sie zdecydowanie za utrzymaniem 
wyłącznie studtów pięcioletnich. 
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Poruszona przez B. Blałokozowicza sprawa 
ściśliejszego powiązania rusycystyki akade- 
mickiej ze szkolnictwem średnim wymaga 
szerokiej dyskusji. Bez należytego rozwią- 
zania tej kwestii nie potrafimy chyba wyjść 
z przysłowiowego błędnego koła: uczelnie 
będą dostarczać szkole średniej rusycystów 
nie najlepiej przygotowanych pod względem 
zawodowym, w zamian zaś będą otrzymywać 
młodzież o niewystarczającym przygotowa- 
niu do podjęcia niełatwych przecież studiów. 


JÓZEF BORSUKIEWICZ 
Lublin 


Szanowna Redakcjo! 


Nawiązując do artykułu Bazylego Biało- 
kozowicza „Aktualne problemy rusycystyki 
polskiej'* („Nowe Drogi” 1/1973), należy z ubo- 
łewaniem zauważyć, iż wielu słusznych po- 
stulatów autora odnośnie poszerzenia t po- 
głębienia wykształcenia rusycystycznego u 
absolwentów filologii rosyjskiej nie da się 
urzeczywistnić z powodu planowanego skró- 
cenia studiów do lat czterech. Przy czym 
czas przeznaczony na przedmioty rusycy- 
styczne ulegnie teraz podwójnemu skróce- 
niu: raz w związku z redukcją okresu stu- 
diów, t drugt — z powodu wprowadzenia 
dość pokaźnej liczby godzin przedmiotów 
pedagogicznych, co jest konsekwencją do- 
konywanej obecnie reformy studiów, na- 
dającej im profil nauczycielski. 


A zatem, chcąc utrzymać zakreślony przez 
Ministerstwo Nauki, Szkolnictwa Wyższego 
t Techniki pułap tygodniowego obciążenia 
zajęć do 30 godzin (a ze wszech miar nie 
należy go przekraczać), zajdzie konieczność 
zredukowania ćwiczeń praktycznych z ję- 
zyka rosyjskiego na r. I, II t Ill z 8 do 
6 godzin tygodniowo, a więc o 1/4. Odnad- 
nie też 66 godzin ćwiczeń, prowadzonych 
dotąd na r. v. Nie będzie również mouy 
o postulowanym przez B. Blłałokozowicza 
poszerzeniu lektur z literatury rosyjskiej, 
gdyż teraz dojdzie spora ilość dodatkowej 
tektury z dyscyplin pedagogicznych, co po- 
ciągnie za sobą konieczność zredukowania 
nawet dotychczasowej ilości utworów lite- 
rackich podawanych studentom do  obo- 
wiązkowego przeczytania. 


W tej sytuacji postulat utrzymania obo- 
wiązującego dotąd pięcioletniego czasokresu 
studiów rusycystycznych wydaje się w peł- 
ni uzasadniony. Tylko w tym wypadku mo- 
źna będzie zrealizować zadania stojące przed 
naszymi studiami, na które zwróciła uwagę 
dyskusja toczona na łamach „Nowych Dróg”. 


FRANCISZEK SIELICKI 


Nowości 
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wydawnicze 


KSIĄŻKA I WIEDZA 


W. I. LENIN: Dzieła. Tom 44. Tom za- 
<wiera korespondencję Lenina z okresu paź» 
aziernik 1917 — listopad 1920 r. 


Historia KPZR. Tom III. Praca zbiorowa, 
Tłum. z jęz. rosyjskiego. 

Iisięga I — marzec 1917 -— marzec 1918. 
IKolejna pozycja wielotomowej historii 
I€PZR. Obejmuje dzieje partii bolszewików 
w okresie od zwycięstwa rewolucji luto- 
vsej w Rosji do zwycięstwa rewolucji paź- 
dziernikowej i pierwszych miesięcy władzy 
radzieckiej. 

Księga II — kwiecień 1918 — grudzień 
19-20. Obejmuje dzieje partii w okresie 
wojny dornowej i interwencji zbrojnej prze- 
ciwko młodej władzy radzieckiej od kwiet- 
nia 1918 do grudnia 1920 r. 

F. KUBICZEK, L. SKIWIŃSKI: Program 
RWPG. Pytania ij odpowiedzi, Zwięzła in- 
formacja nt. RWPG. 

WITOLD MORAWSKI: Funkcja samorządu 
robotniczego w gospodarce socjalistycznej. 
Kolejna pozycja Małej Biblioteki Wiedzy 
o Pracy. 

Preorlentacje zawodowe, Praca zbiorowa. 
Materiały pomocnicze dla nauczycieli szkół 
podstawowych. Syntetyczna próba stworze- 
nia metod przekazywania wiedzy o zawo- 
dach dzieciom i młodzieży szkolnej. 
NIARIAN LECH: Hugo Kołłątaj. Popularna 
biografia Hugo Kołłątaja. 

RYSZARDA CZEPULIS RASTENIS: Klasa 
umysłowa. Inteligencja Królestwa Polskiego 
w okresie międzypowstaniowym. O naro- 
dzinach t obliczu inteligencji polskiej Kró- 
lestwa Polskiego w latach między powsta- 
niem listopadowym a styczniowym. 

WASILIJ PIETROW TUGARINOW: Teoria 
wartości w marksizmie. Tłum. z jęz. ro- 
syjskiego. Książka informuje o dyskusjach 
nad problematyką aksjologiczną w ZSRR. 


OSSOLINEUM 


WALENTYNA NAJDUS: SDKPIL a SDPRR. 
1893—1907. O więzach łączących polski | ro- 
syjski ruch socjaldemokratyczny. W opra 
cowaniu wykorzystano wiele materiałów 
archiwalnych oraz korespondencje przywód- 
ców ruchu robotniczego, wydawnictwa źró- 
dłowe, wspomnienia, artykuły ówczesnej 
prasy itp. 


PANSTWOWE WYDAWNICTWO 
NAUKOWE 


AUGUST COMTE: Rozprawa o duchu filo- 
zofii pozytywnej. Rozprawa o całokształcie 
pozytywizmu. Tłum. z francuskiego. Biblio= 
teka Klasyków Filozofii. 

Historia Polski. T. III, cz. 8. Okres I wojny 
światowej. 


JERZY PIOTROWSKI: Miejsce człowieka 
starego w rodzinie i społeczeństwie. Opra- 
cowanie przedstawia wyniki ogólnopolskich 
badań prowadzonych w Instytucie Gospo- 
darstwa Społecznego SGPIS. 


Polska a rynki Europy zachodniej. Red. 
MICHAŁ DOBROCZYŃSKI. Praca zbiorowa 
poświęcona wszechstronnej analizie węzło- 
wych problemów wymiany gospodarczej po- 
między Polską a krajami Europy zachode 
niej na tle całokształtu stosunków między 
wschodem a Zachodem. 


Polska Klasa Robotnicza. Studia historycz= 
ne. T. V. Tom obejmuje m. in. prace: S. 
Kalabiński: Ruch  strajkowy robotników 
przemysłowych Warszawy i guberni war- 
szawskiej w okresie najwyższego jego na> 
tężenia, cz. 2; W. Karwacki: Piosenka w 
środowisku robotniczym; H. Jędruszczako- 
wa: Płace robotników przemysłowych w 
Polsce w latach 1944—1949 1 inne. 


ANDRZEJ PÓŁTAWSKI: Świat — Spostrze= 
żenie — Świadomość. Praca poświęcona fe- 
nomenologicznej koncepcji świadomości roze 
patrywanej z punktu widzenia zagadnienia 
realizm — idealizm. 


WIESŁAW  SPRUCH: Strategia postępu 
technicznego. Próba przedstawienia syntezy 
funkcji zarządzania w dziedzinie procesów 
postępu technicznego w gospodarce socja- 
listycznej. 


LEON ZIAJA: PPS a polityka zagraniczna 
Polski 1926—1939, Autor przedstawia stanowi= 
sko Polskiej Partii Socjalistycznej wobec 
polityki zagranicznej sanacji w okresie 
wzrostu sił faszyzmu. 


WIEDZA POWSZECHNA 


NORBERT KOŁOMEJCZYK: Rewolucje lu- 
dowe w Europie. Publikacja przedstawiająca 
wydarzenia i procesy społeczno-polityczne 
w latach 1939—1948 w Albanii, Czechosłowa- 
cji, Jugosławii, Polsce, Rumunii i na Wę- 
grzech. 


ADAM URBANEK: Rewolucja naukowa w 
biologii. Analiza sytuacji uzupełniona po- 
stulatami określającymi metody badawcze 
nauki o życiu w dobie rewolucji naukowej. 
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Nowości wydawnicze 


WYDAWNICTWO POZNAŃSKIE Popularnonaukowe studium hitlerowskiego 
terroru | eksterminacji Polaków na tere- 
nach „wcielonych do Rzeszy”, 


Dzieje Wielkopolski. Tom Il. Praca zbio 
rowa pod red. WITOLDA JAKÓBCZYKA. 


Monografia dziejów politycznych  społecz- GUNTER WALLRAF: Trzynaście niepożąda 
nych, gospodarczych 1 życia kulturalnego nych reportaży Przekład 7 niemieckiego. 
Wielkopolski. Tom reportaży zachodnioniemieckiego p's%4- 
MARIAN OLSZEWSKI: Martyrologia I! stra- rza, kilkakrotnie wydany w NRF 1 tłuma- 
ty ludności polskiej w Poznaniu 1938—1945. czony na obce języki, 


Do Czytelników „Nowych Dróg”! 


Stali Czytelnicy „Nowych Dróg” z pewnością zauważyli, iż w ostatnim okresie ob- 
jętość naszego pisma poważnie wzrosła, podniosła się jakość druku i papieru, a także 
zwiększyła sie wydatnie ilość pozycji publikowanych w każdym numerze. Konieczność 
poszerzenia zakresu problematyki podejmowanej na łamach pisma wymaga dalszego 
zwiększenia objetości poszczególnych numerów. Ulegnie także poprawie szata gra- 
ficzna pisma Wszystko to sprawia, że ustalona przed kilkunastu laty cena „Nowych 
Dróg" w sposób rażący odbiega nd obecnych kosztów druku ti kolportażu. Dlatego 
2 dniem 1 lipca br. zostanie wprowadzona nowa cena w wysokości 12 zł. Odpowiada 
ona aktualnemu pozinamawi cen miesięczników, 

Jednocześnie infarmuiemv, że wszyscy, którzy zanrenumerowali ..Nowe Drogi” 
przed dniem 10 czerwca br, bedą otrzymywać je po dotychczasowej cenie w okresie, 
Jakiego dotyczy ich prenumerata w roku bieżącym, 
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